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SPIS PRZEDMIOTÓW
zawartych w tomie XIX"'" Wieczorów Rodzinnych.

Numer główny.

A r t y k u ł y  t r e ś c i  n a u k o w e j .

'Jiepia kołderka p. E . Jankowskiego str. 2.
-oś (z ryc.) p. B . Dyakowskiego str. 6 . 

j) wywoływaniu duchów p. St. KramsziyJca str. 10. 18. 
łziki (z ryc.) str. 22 .
'ambus czyli trzcina indyjska (z ryc.) str. 30.

Jwócb Gustawów p. Z. Bukowiecką, str. 54.
W otchłaniach morskich p. Dr. M. Stefanowską  (z licznemi ryc.) 

str. 42, 49, 62, 69, 76, 93, 102, 110, 122, 229 ,138 , 149, 155, 
163, 172,180, 187.

Groty stalagmitowe (z ryc.) str. 53.
Tajemnicze kwiaty str. 115.
Z dziejów, eywilizacyi, o niewolnictwie p. Z . Bukowiecką, str. 139, 

151, 156, 166.
,V zaraniu wiosny p, E . Jankowskiego str. 146.

Vasco de Gama str. 184.
Pogadanki naukowe p. W Ł Umińskiego str. 201, 210, 219. 
Oblężenie Częstochowy przez Szwedów (z ryc.) str. 212.
Lwy afrykańskie (z ryc.) str. 222 
Dawni nasi malarze p. W . Marrene (z lic 

250, 258, 266, 274,
Noc sierpniowa p. G. Nieioiadomską str.
Małpeczka upiór (z ryc.) str. 300.
Panorama, „Przejście przez Berezyny 
Sto lat temu nad Nilem (z licznemi_

315, 331,"338, 341 
Krystyn Gozdawa p. WładysZaWtHS^Meńskiego (z ryc.) 353 
Pierwsza robota panny Klementyny g rZ . Morawską str. 362. 

dziejów eywilizacyi. O pieniądzach p. Z. Bukowiecką str. 370, 
385, 380, 392.

1 poprawnem mówieniu p. L . W . Szczerbowicza str. 392.
)ziwy przyrody p. Abracaclabrusa (z ryc.) str. 402.
Dzikie koty z Pampasów (z ryc.) str. 407.
^iebo w marcu s tr .88, w kwietniu str. 119, w maju str. 160, w czerw

cu str. 200, lipcu str. 232, sierpniu str. 272, wrześniu str. 304, 
październiku str. 336, listopadzie str. 376, grudniu str. 415.

imi rycinami) str. 242,

278, 284.

str. 322.
281, 290, 298, 310,

Dla matki, Baśń czeska (z ryc. )^lir. 186.
Kartka z dzienniczka księżniczki Elżuni p. Teresę Jadwigę 

str. 116.
Alcaios w Motonie p. L . W . Szczerbowicza (z ryc.) 218, 226, 

234.
Babie lato p. Jadwigę Warnlcównę str. 324.
Bez przewodnika. Kartka z Zakopanego (z licznemi rycinami) 

p. G. Nieioiadomską str. 306, 314. 323, 330, 338, 346.

K o m e d y j k i  i o b r a z k i  d r a m a t y c z n e .

Urna i łzawnica. Komedyjka w I-m akcie p. Zofię Bukowiecką 
str. 124, 131.

Pan Mieczysław celujący. Komedyjka w I-m akcie p. Nagodę 
str. 207, 215.

Ż y c i o r y s y .

Jubileusz Adama Pługa p. W . M . str. 2,
Jubileusz Ojca Świętego (z portretem) str. 26.
Henryk Sienkiewicz (z port.) str. 34.
Aleksandra z Chomętowskich Borkowska p. Z . Urbanowską 

(z port.) str. 82, 90.
Wiliam Gladstone (z port.) str. 90.
Klementyna z Tańskich Ilofmanowa (z port.) 193.
Franciszek Palacky (z port.) str. 222.

Efficiszek Krupiński (z port.) str. 28.
Królowa Holenderska Wilhelmina (z p o r t) str 306.
Elżbieta, cesarzowa austryacka (z port.) str. 315.
Św. Jadwiga, żona Henryka Brodatego księcia na Szląsku (z ryc.) 

str. 330.
Floryan Łagowski (z port.) str. 387.
Pomnik Jędrzeja Śniadeckiego (z ryc.) str. 398,

O p i s y  k r a j ó w  m i e j s c o w o ś c i  i  o b y c z a i .

P o w i e ś c i , o p o w i a d a n i a  i  p o d r ó ż e .

'•edźwiedź, powieść z XVI w. p. Zuzannę Moraioską str. 3, 11, 
19, 27, 35, 43, 50, 58, 67, 75, 83, 91, 99, l l l ,  114, 127, 
134, 142, 150, 158, 166, 174, 181, 190.

'wie kolendy p. Zofię Sawicką str. 7.
polance. Powieść p. E . Jerlicza str 14, 22, 30, 38, 46, 55, 

,63, 70, 79, 86 , 94, 102.
'zielny phłopiec p. Zofię Kowcrską  str. 97, 106, 118, 123, 130, 

138, 446, 254, 162, 171, 178, 187, 194, 210, 219, 227, 235, 
243, 250.

ibrońcy Bogów. Powieść na tle dawnych legend p. M aryę Łopu
szańską str. 198, 205, 213, 223, 230, 238, 246, 254, 262, 
270, 279, 286, 294, 301,311. 318, 327, 334, 343, 350, 358, 
364, 373, 382, 390, 398, 405.

7 obłokach i pod wodą. „Wyprawy latającej ryby” opisał II. C. 
‘ (z rycinami) str. 252. 259, 267, 275, 283, 291, 199, 207, 215, 

323, 326. 333, 341, 348, 355, 363, 371, 378, 387, 395, 402.

Galerya gotycka w Wilanowie (z ryc.) str. 6 .
Pałac w Mokotowie (z ryc.) str. 14.
Góra Biruty w Połądze p. J . Warnlcóionę (z ryc.) 18, 26.
Ogrody Watykańskie, skreślił Edm und Jankowski (z ryc.) str. 41. 
Klewań (z ryc.) str. 46.
Kolej Syberyjska p. J .  B . str. 58.
Jezioro Świteź i jego okolice p. J .  B . (z ryc.) str. 66 .
Perła Antyllów (z ryc.) str. 74.
Zamek w Ołyce (z ryc.) str. 85.
Kaplica Matki Boskiej Ostrobramskiej (z ryc.) str. 125.
Kościoł św. Stefana w Wiedniu (z ryc.) str. 155.
Wyspa Kuba i jej okolice, z mapką str. 165.
Wyspy Filipińskie (z ryc.) str. 169.
Kościoł św. Antoniego w Padwie (z ryc.) str. 197.
Osobliwe dorożki (z 5 ryc.) str. 204.
Widok z Tatr (ryc.) str. 209.
Wodospad Niagary (z ryc.) 229.
Źródła naftowe w Baku (z ryc.) str. 238.
Włościanie z gub. Podolskiej str. 244.



I I I

Astrachań (z ryc.) str, 310.
Wesele Krakowskie (z ryc.) gtr. 341. 
Grota Matki Boskiej w Lourdes (str. 373. 
Katedra Wileńska (z ryc.) str. 373.

ZORY WYROBÓW RĘCZNYCH.

S z tu k a  m alo w an ia  b ez  n a u c z y c ie la  (z ry c . s t r .  2 6 2 . 
W y ro b y  z p u d e łe k  od  z a p a łe k  (z  ry c .)  s t r .  3 5 6 . 
O zdoby  n a  ch o in k ę  (z  licz . ry c .)  s tr .  4 0 3 .

PO EZY E.

Nowy rok p. M aryę S. (z ryc.) str. 1.
Ojcze nasz p. Sewerynę Duchińską  str. 9.
Zaczarowane skrzypki p. Maryę S. str. 38.
Ohtopczyk i pies (z ryc.) str. 57.
Moje skarby p. Ludwikę Źycką  str. 78.
Hosanna p. M aryę S. (z ryc.) str. 106.
Ruta, Legenda żmudzka p. Ludwikę Zycką str. 98.
Na Z m a rtw y ch w stan ie  P a ń sk ie  p. J .  W. (z ry c .)  s tr .  113. 
Z w ro tk i W ie lk an o cn e  p. Sewerynę Duchińską s t r .  121.
Do jaskółki (z ryc.) p. E . L . str. 138.
Rady matki (z ryc.) W . P. str. 146.
Powróciła p. J .  TT. str. 153.
Mróz, słońce i wiatr p. Adama Pługa (z ryc.) str. 162, 170.
Do dzieweczki naszej p. Lucyana Oziębło str. 178.
Nieudany potów p. M aryę S. (z ryc.) str. 218.
Księga przyrody p. M . S  str, 225.
Legenda o deszczu p. M . S. str. 235.
Na Wniebowzięcie (z ryc.) str. 257.
Królowa Prawda. Bajka żmudzka p. Ludwikę Źycką, str. 265. 
Dożynki p. E. L .  str. 275.
Modlitwa wieczorna p Adama Pługa (z ryc.) str. 297.
Strzelec p.- T. L . (z ryc.) str. 340 
W Dzień Zaduszny (z ryc.) str. 346.
Pierwszy śnieg p. E . L .  str. 354.
Jesienią p. W. Dzierżanowskiego (z ryc.) str. 369.
Szczęście p Z  Budnicką  str. 378.
Spieszmy do żłobka p. M. D . str. 409.
Poważna babunia (z ryc.) str. 417.

D r o b n e  a r t y k u l i k i .

Migdałowy król i królowa (z ryc.) str. 14.
Bajadery indyjskie (z ryc.) str. 22.
Bezpieczne legowisko (z ryc.) str. 38.
Żagiol w kształcie piarasola (z ryc.) str. 38,
Złodziej palmowy (z ryc.) str. 44.
ile zjadamy i wypijamy w ciągu naszego życia (z ryc.) str. 51. 
Handel kością słoniową (z ryc.) str. 60.
Turniej współczesny (z ryc.) str. 78.
Na żer (z ryc.) str. 86.
XJ Piasta (z ryc.) 89.
W Niedzielę Palmową (z ryc.) str. 110.
Skrzydlaty uczeń (z ryc.) str. 129.
Zażegnana katastrofa (z ryc.) str. 153.
Maryusz na ruinach Kartaginy (z ryc.) str. 177.
Alfons XIII król hiszpański (z port.) str. 192.
Pieski i kot (rycina str. 233.
Ważniejsze owoce i jarzyny stref południowych str. 241.
Pomnik A. M ick iew icza  w Krakowie s t r .  253.
Zatonięcie okrętu „Bourgogne” (z ryc.) str. 262.
Dziewczynka i psy (z ryc ) str. 269.
Wyprawa naukowa na łodziach z kory (z ryc.) str. 277. 
Straszny wyścig (z ryc.) str. 288.
Nowe o c h ro n k i w W arszaw ie  s t r .  293.
Pieszo przez Atlantyk (z ryc.) str. 301.

Jazda na Wezuwiusz (z ryc.) str. 332.
Pierwsza próba konnej jazdy. Rycina str. 337.
Powrót z winobrania (z ryc.) str. 321.
Dzielny pies (z ryc.) str. 336.
Mała muzykantka (z ryc ) str. 361.
Ślub murzyński (z ryc.) str. 365.
Kolej balonowa (z ryc.) str. 364.
Wejście na piramidę (z ryc.) str. 372.
Statek ziemnowodny (z ryc.) str. 383.
Nad przepaścią (z ryc.) str. 384.
Pomnik Jana Sobieskiego we Lwowie (z ryc.) str. 385.

K o n k u r s a  i  s p r a w o z d a n i a .

Konkurs na wypracowanie str. 129,
Konkurs na roboty ręczne dla panienek str. 208. 
Sprawozdanie z konkursu na wypracowanie str. 296. 
Sprawozdanie z konkursu na ręczne roboty str. 368.

Z e  ś w i a t a .

Str. 32, 72, 96, 112, 128, 200, 216, 264, 288. 320, 336, 352.

Dodatek powieściowy w formacie książkowym.

Juras i Anulka, historya rozbitków przez A , Laurie  przekład 
M. D. w każdym N-rze od 1 do 39.

Wspomnienia Haliny, opowiadanie Ju lii Piaseckiej w każdym N-rze 
od 40 do 53.

DODATEK DLA MAŁYCH DZIECI.

O p o w i a d a n i a  p o u c z a j ą c e .

Kakao i czekolada-^). M aryę Werylio (z ryc.) str. 5.
Murzyn i Chińczyk p. Z  B . str. 13.
Jakim ptakiem jest czapla p. M . D . (z ryc.) str. 9 5 .
Zwiastuny wiosny p. Z . B . (z- ryc.) str. 77.
Kolczaste zwierzątko (z ryc.) str. 97 .
Nieproszeni goście p. M aryę Werylio (z ryc.) str. 10 2 , 110, 12 2 , 

129, 145, 154, 174.
Wojna o Kubę p, Z. B. str. 105, 136.
O Japonii (z ryc.) str. 161.

P o w i e ś c i  i  p o w i a s t k i .

Pierwsza zima wiewiórki str. 1 .
Gołąbek Bożenny p. P . Gr. str. 2 , 6 , 19, 14, 18, 23, 27, 31, 34, 

38, 43, 46, 50.
Królowa poziomek. Bajka czarodziejska p. Wacława Sulimę str. 

51, 55. 58, 67, 71, 74, 79, 83, 87, 90, 95, 98, 103, 106/110, 
114, 118,

Roztrzepana Kazia p. A . B . str. 10.
Jak kocbać trzeba p. Z. B . str. 17.
Czarodziejska książeczka p, M .B . str. 29.
Drapieżnik wodny p. Maryję Weryhn str. 34.
Tajemnica Marylki p. Pi, gtr, 38.
Jakim sposobem nabywamy doświadczenia p. A . 11. str 42/ 
Wróbelki p. Z. Jj. gtr. 46.
Cżńbatka p. M aryę Werylio str. 4 9 .
List Józia str. 54.
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Wielkanoc i kaligrafia p. Z. B . stv. 57.
Prawdziwa historya p. Jadwigę Warnkównę str. 58, 62.
Wilk i żóraw (Bajka) (z ryc.) str. 65.
Skarb Antosia p. Z. M . str. 66 . 70.
Prawdziwe kochanie p. Jadwigę Clirząszczewską str. 81.
Poczciwe dziecię p. Helenę Bojarską  str. 86.1 
Na jednej ławce p. A . Z. str. 101.
Kwiat paproci p. Ludwikę Źycką (z ryc ) str. 109.
Władzio i Ignaś p. Z. Morawską str. 113.
Żywe zabawki p. Bronisłaioę Porawską str. 115, 119.
Kanarek (z ryc.) str. 117.
Prześladowca owadów p. A . Zułęslcą str. 123, 126.
Ukarana ciekawość p. J . P. str. 125. 130.
Panna Musia p. A . Załęską  str. 131, 134.
Bajka dla dziewczynek szyjących na konkurs p. Zofię Mrozowicką 

str. 133, 138.
Pożyteczni p. A. Ziemboroioską str. 141.
Dług wdzięczności p. Zofię Rudnicką  str. 138, 142, 147, 151, 

155, 159, 163, 167, 170, 174, 179, 183, 187, 191, 195, 197. 
Dobry uczynek p. J. P. str. 146.
W lasku p. W . S . str. 149.
Osiełek Wojtusia p. A. Ziemlwrowską str. 154.
Przygoda pieska p. Z. B. (z ryc.) str. 157.
Wacio dentystą p. Bogusłatuską (z ryc.) str. 169.
Alabastrowa czara (z ryc.) str. 173.
Sen Reni p. Zofię Kwiatkowską, str. 181.
Ach ten wicher p. A. Z. (z ryc ) str. 185.
Obrażalska p. A . fi. str. 186.
W wigilię Bożego Narodzenia str. 189, 196, 202 207. 209, 210.

K o m e d y j k i .

Przesądy. Komedyjka w I akcie str. 21, 26, 30.
Miłosierdzie. Obrazek dramatyczny w I akcie p. Ignatego G ra

bowskiego str. 93, 97.
Żniwa p. Z. Bukotoiecką str. 121.
Józio opiekunem. Komedyjka w I odsłonie p. N...kę  str. 157, 

.162, 166.
Czy będzie? p. N...kę. str. 206, 210.

Pokusa p. H . B . str. 17.
Trzej przyjaciele p. M aryę S. (z ryc.) str. 21.
Kto rano wstaje temu Pan Bóg daje p, W. I), str. 30.
Konik polny p. E . K. str 34.
Pszczółka p. E . K. str. 38. •
Mrówka p. E . K. str. 42.
Modlitwa dziecka p. M . D. str. 46.
Dary wiosny p M . D . str. 53.
Na Wielkanoc (z ryc.) p. Z . M. str. 57.
Lekcye Jasia Monolog p. Irenę Mrozowicką str. 62. 
Samocbwałska p. Ludw ikę Życką  str. 66.
W maju str. 73.
Pokusa p. E . L . (z ryc.) sflfc 73.
Odwet p. H. B. str. 78.
Strumyczek p. M. K .  str. 83.
Moja lalka p. M . D. (z ryc.) str. 65.
Przygoda żabki p. M . B . (z ryc.) str. 89.
Fiołek p. A . E.O dyńca  str. 102.
Nie sądź z pozoru p. AL I). (z ryc.) str. 105.
Piosnka p. E . K. str. 109.
Gdybym ja była... p. M . S-M G  119.
Śpiew kojarzy p. E . JM ||fc 8 2 5 .
Gwiazda Wieczorna. mgJj&ląMlIr. 131.

Mały dobosspp. ’ rySt) 136.
Kurczę łb s  p. AaamcEFluga (z ryc.) str. 141.
Przed obiadem (z ryc.) str. 145.
Dobra siostrzyczka p. H. B . str. 150.
Pożegnanie jaskółek p. M. B . (z ryc.) str. 153.
Tydzień str. 174.
Imieniny zajączka p. Zajączka  (z ryc.) str. 165, 170.
Jak to nie trzeba zbytnio ufać sobie p. M . D . (z ryc.) str. 177. 
Piosnka myśliwego p. M. D . (z ryc.) str. 181. 
ćmy p. L . Z. str. 190.
Wróbelek (z ryc.) p. M . B . str. 193.
Grzeczny Bryś p. I .  M . str. 199.
Nauka mateczki p. E . Lejową str. 202.

W z o r y  w y r o b ó w  r ę c z n y c h , g r v , z a b a w k i ,

ZAGADNIENIA I T D.

K o n k u r s a .

Konkurs na kaligrafię str. 49.
Sprawozdanie z konkursu kaligrafii (z ryc.) str. 81.

W i e r s z y k i .

Co rok nowy przyniesie? p. Z. Morawską (z  ryc.) str. 1 . 
Kapryśny Bryś p. Nagodę str. 6.
Ktoś p M. Z. str. 9.
Do Maniusi p. M. C. str. 14.

U cioci Połci z licznemi rycinami str. 5. 9, 14, 17, 33, 37, 41, 45, 
49, 53, 61, 69, 73, 78, 85, 89. 34, 178, 182, 186, 160.

Przedstawienie przysłowia przez J . Mroz. str. 198.
Szarady, zagadki, łamigłówki, logogryfy, arytmogryfy, metagramy, 

niteczki Aryaduy, rebusiki, zadania arytmetyczne i geometry
czne, rozwiązania w każdym numerze.

S k r z y n k a  d o  l i s t ó w .

Odpowiedzi Redakcyi i korespondeneya Jaskółki w każdym nu
merze.
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Dnia 20 Grudna 1807 (1 Stycznia 1898) r

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI

4' kim ta  będziesz drużyl? 
^iomu przyjaznemi słowy 
Oędziess szczęście wróżył ? 
Przyszli króle i panowie, 
Przyszedł lud' wioskowy, 
Każdy pyta, co nam powie, 
Miody roczek nowy?
Ejże roku, powiedz śmiało, 
Prawdę wróż nam z nieba,

Co się w dniach twych będzie działo, 
Co nam robić trzeba ?
Na niebiosach gwiazdka świta 
I z nieba się śmieje,
W ita, że nas rok ten  - wita,
I wróży nadzieje?
A kto idzie z silną wolą,
Źe go p' uca zbawi,
Niech mu za to jasną dolą,

Pan Bóg błogosławi. »
Kto pracuje, niech pracuje,
W obowiązku imię,
Niechaj orze, pisze, kuje,
I duchem nie drzemie 
Niechaj z wiarą, z dobrą wolą 
Pomag.' kto może,
A s z c z ę sn ą  m u  z a  to  d o lą  
Pot-1 ■ sław Boże!

Marya S.

i  gdzieś ty się nowy roku, 
Gdzieś się nam urodził?
Czy na niebie, na obłoku, 
Czyś po ziemi chodził?
Csy ci braćmi wielkie pany? 
Czy wielcy królowie?
Czy w  siermięgę lud odziany, 
Biedni pastuszkowie? 
Powiedz-że nam roku nowy



Jubileusz Adam i .

dza ją  do naśladowani,, a każdy pragnąłby 
sposób swoich przeciwników. A le ażeby

W lipcu roku zeszłego, pisaliśmy w W ieczorach, że 
w grudniu  przypada obchód pięćdziesięcioletniej działalności 
literack iej A dam a P łu g a  (A. Pietkiew icza) dając zarazem  
p o rtre t jego w raz z życiorysem. O becnie więc donosimy o od
bytym  już obchodzie tego jubileuszu.

Śliczna i rzadka ta  uroczystość m iała  miejsce 
dnia 19 z. m. w redakcyi K u ry era  W arszaw skiego, w wieńce 
przystrojonym  lokalu, zebrało się więcej niż dwieście osób 
ażeby uczcić ju b ila ta . M ożna powiedzieć, że był tu  kwiat 
inteligencyi, zebrali się i siwowłosi starcy, dawni tow a
rzysze pracy i bidzie różnego wieku, nie w yjm ując m łodzie
ży, a wszystkich jednoczyło  uczucie czci i miłości, za
równo dla au to ra  jak  człowieka, co przez pół wieku um iał 
trafić  do przekonania wszystkim zarówno ludziom dobrej woli. 
K to  je s t  P łu g  wiecie dobrze, bo nieraz zapewne słyszeliście 
o nim a może i czytaliście jego piękne wiersze.

W głównej sali redakcyi zawieszono p o rtre t ju b ila ta , 
owinięty laurem  dobrze zasłużonym calem  życiem pracy od
danej na posługę bliźnim, pod niem ustaw iono fotel, z boku 
stolik, na którym  s ta ła  piękna szkatu łka  pełna fotografii i ja 
kaś książka czy teka. Czyżby to miały być dary  d la  ju b ila 
ta? Z  pozoru sądząc, dary  bardzo ubogie. Jed n ak że  ze
brani nie zdają się tego spostrzegać.

W szyscy panowie i pan ie w balowych strojach, ocze
kują  z tem  ożywieniem jak ie  widać zawsze w tow arzy
stwie połączonem  w spólną m yślą i celem. N ag le  robi się 
ruch wśród tłum u, salę ca łą  przebiega szmer, wszyscy zw ra
cają się do głównego wejścia, panowie tw orzą szpaler pom ię
dzy drzwiam i wchodowemi a  fotelem  dla ju b ila ta , a publicz
ność ciśnie się ażeby go zobaczyć. U kazuje  się on wreszcie 
w tow arzystw ie T adeusza K orzona i J a n a  K arłow icza, któ- 
•ym przypadł m iły obowiązek wprowadzienia przyjaciela na 
rzygotow aną uroczystość.

W  jednej chwili odzywa się przeciągły  oklask a nad 
nim góruje cbór lu tnistów  śpiewający z całej duszy pow ital
ną pieśń, kończącą się wyrazam i: „N iech nam  żyje! N iech
nam  żyje!”

N iech nam  żyje w ja k  najdłuższe la ta , pow tarzał każdy 
z głębi serca. N iech nam  żyje dla dobra bliźnich.

Ju b ila t  nie m iał czasu ochłonąć z w rażenia, jak ie  podo
bne powitanie zrobić m usiało , gdy pow stał pan K łobu- 
kowski, rad ca  Tow arzystw a K redytow ego i w k ró tk ich  a pe ł
nych uczucia słowach wypowiedział zasługi człowieka, który 
przoz c 1J pół wieku, pozbawiony bliższej rodziny, wszystko 
co posiadał rozdaw ał z wspaniałom yślnością prawdziwie m a
gnacką. bo rozdaw ał potrzebującym  z zapom nieniem  o sobie, 
co stanowiło zawsze najwyższą rozkosz P ługa .

To też wielbiciele jego pam iętając o tem, zebrali pom ię
dzy sobą sumę 1500 rs, i ofiarowali mu do rozporządzenia na 
jaki dobry uczynek, a  P łu g  sumę tę  przeznaczył zaraz na 
kasę w sparcia ubogich literatów , m stytucyi, na  której czele 
stoi.

Po panu  K łobukow skim  przem awiało wielu innych, 
sk ładali cześć poecie, powieściopisarzowi, dziennikarzowi; ko- 
biety au tork i przez jedną  z przedstaw icielek swoich dziękowa- 
; v nu za życzliwość ja k ą  im zawsze okazywał, a wreszcie wie- 
lolt .ni przeciwnicy pokonani jego niezm ierną dobrocią uznali 
nę głośno zwyciężonymi.

Był to  niezawodnie najw iększy tryum f i serdeczna 
a niespodziana radość dla ju b ila ta , gdy usłyszał z ust swego 
przeciw nika słowa: Zwyciężyłeś sercem! i m ógł uścisnąć jak  
b ra ta  tego, co je  wypowiedział. B yła  też to  podniosła 
chwila, k tó rą  zapam iętają  zapewne wszyscy uczestnicy zebra
nia a  zarazem  i p rak tyczna nauka onjwyźszzch praw d życia. 
Zapew ne nie przejdzie ona bc . ooiui ho piękne czyny pobu-
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trzeb a  posiadać tak ie  chrześcijańskie cnoty, jak  
za sobą tak ie  nieskalaie życie i ja k  on nigdy 
przeniewierzyć się zasaiom.

Starajm y się go mśladować.

pokonać w taki 
spełnić cud taki.

mierPłllf 
czynem me

CIEPŁA. KOŁDERKA.

Podró i c po różnych krajach, od północy ku po łu 
dniowi, wm. ;ę niety.ko różnej budowy dony, inaczej u rzą 
dzone m iav ... ludzi o wyrazie twarzy odniennym, całkiem  
różne ich obyczaje, a Ir co najwięcej w oko wpada — bardzo 
różniące się od t h ich ubiory. \Y zim ieEskim os zaszyty 
je s t cały w skóry kosmą^e • chłop rosyjski ni: wychodzi w pole 
bez wielkich wojłokowych i '1- "'-v (walonkór }za kolana, w dzie
wanych na wierzch buiów -skór-.; oych i be? futrzanych rę k a 
wic; my przywdziewamy lekkie A,\ j>rzy,.!ein panie i p a 
nienki u b iera ją  się nawet niekiedy oUi7> Francuzi wy
myślili podszyte wiatrem rotundy 1 peferynki, fu trzane 
wprawdzie, ale nie przylegające do piała, J&óre mało grzeją; 
W ło ch  nie używa nic, prócz opończy iaj5 kolistego a cienkie
go płaszcza (almaviva), którym drapĄj6 Sl<! <!Zyli owija m a
lowniczo; wreszcie Arabowie poprzestaje 1111 zupełnie lekkim 
burnusie.

Toż samo mniej więcej zauważyli j 11) i u zwierząt, od 
b iałego niedźwiedzia, zamkniętego w ogro.l|ll,ej puszystej szu
bie, aż do gazelli. krótkim  i rzadkim ,vłosom pokrytej.

T e ubiory, ja k  w ogób wszystko c 0 ozyni przyroda, 
a naśladując ją -c z ło w ie k , Sj, wynikiem wai'linków o taczają- 
cego świata. Ciepło i zimno, susza i wielka spokój
pow ietrza i burzliwe w iatry, domagaj;; się u rządzeń lóżnycb, 
różnym  też potrseboin zadośćczyuiący-..

Obyczaje każdego ludi, j e g o  sp<i?ób . >'oia, jego u rz ą 
dzenia, jego wieszcie zbiorowy charakter, s ą  rezu lta tem  od
miennego oddziaływania nań ta k  otaczając e l_przyrody, jak  
i innych warunków, w któryci lud ten m usia* ’ rozwijać 
się, do k tóryci m usiał przywyknąć i do ni b się w z u p e ł n o 
ści zastosować. Inaczoj, piędzej lub pó.i,n iej p rzesta łby  
istnieć.

Cudowna Opatrzność Bo:a, która, ,..ik phoznie C hrystus 
P a n  powiedział, czuwa nad  ptakami niebieskłp'11' 1 przy o dzie
wa polne lilie, pom yślała też i nad zabe>,|dećzeniem roślin 
od srogości zimy. Grdzie ta  straszna, lodo\va P a i , i w ładania 
swego nie rozciąga wcale, ja k  na południu, ta m ziemia i świat 
roślinny nie po trzebu ją  zabezpieczenia od nie j dU® posuńmy 
się ku północy, gdy tw ardy grudzień okuje lodowym pauce 
r/.em na długie zimowe miesiące lono matki / iemi, gdy mroź 
zwarzy zioła i trawy, spychając iskierki życia podziemnych 
kłączów, kłębów, bulw i cebul. Cóż to wą tle życie ochrom 
od srogości mrozu, cóż je  ogrzeje i pozwoli m u ,eG do wiosny. 
O to  śliczna, b ia ła  pierzy nka, z którą ty‘A M asi może
iść w porównanie, co do lekkości i ciepła. l(‘‘e '' Łobr?e> 
mili czytelnicy, bo cieszy ona was jak- now< °  M®cnJ® ,n’ył 
sannę i ślizgawkę, g rę  w śnieżki i inne r..i > . afifiwj. o
śnieg, śnieg biały, nieznany mieszkańcom ; raj w gorących. 
To ta  niepokalana, cudna szata , k tóra  po ;n .wa wszelkie bru
dy i nierówności: szare łono roli, czarne lad^y m iast, brzyd
kie kałuże i płowe wydmy piasków; k ó A 1 zam ienia lasy 
w zaklęte pałace i rozrzuca m iliardy bryk. Rtov;> iskizącyck 
się na słońcu, ja k  bajeczne skarby Głolkoiui

U nas zima bywa nietrw ała. Śnieg U* Pa<j a> mknie, 
a  w mieście prędko bruka się i ginie pov* wpływem ciepła 
ognisk domowych i fabrycznych; na fo .aojL. w a. dłużej. 
A le na północy lub w górach, raz  upadłszy,; ‘0Zy Juz cl^Sie
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do wiosny, owszem, coraz nowe w arstwy padające na dawne, 
grubość icL zwiększają.

Śnieg je s t znakom item  pokryciem . Jak o  bardzo zły 
przewodnik ciepła, spraw ia on, że naw et przy k ilkunastu 
stopniach mrozu tem p era tu ra  pod nim mało jest od zera 
niższa. A  roślinom tern pod nim cieplej, im bardziej pu
szysty, mniej ubity  lub zdeptany. Z resztą, jeżeli _ nastąp i 
raptow na oiwilż, rośliny pod śniegiem wcale jej me czują, 
wpierw bowiem musi się ca ła  jego m asa stopić, zanim ciepło 
do ziemi przeniknie. N ic  z^ś niem a dla roślin zm arzniętych 
tak  niebezpiecznego, ja k  szybkie rozm arznięcie, k to ie  ich 
budowę wewnętrzną niszczy.

Śnieg to spraw ia, że w A lpach i na Syberyi lo sną  liczne 
rośliny zimolrwałe (z korzenia), k tóre  u nas, choc lato mamy 
cieplejsze, giną. Zboża, rzepaki, b ra tk i, p ie truszka . cały 
szereg roślin użytecznych, czekają ta k  pewnego przyjścia 
wiosny, jak dobry chrześcijanin oczekuje przyszłego, lepszego 
życia, zapow.edzianego mu przez Pism o Swię e.

Din tero ndv świeżemu śniegowi cieszą się dzieci, bo 
zapow iada » .w » 8J b a . & < » » , « «  . » » « » ,  g d ,ż  „ a  p o n o .;,, 
łatw iej wytropić zwierzynę -  niemniej m u tez radzi są ro lnik 
i ogrodnik Pod tą  ciepłą ko łderką plony ich bezpiecznie 
przetrzym ają zimę, nie wymarzną drzewa, a jeżeli dobry Bóg 
da maj pomyślny — urodzą się słodkie gruszki i rum iane 
jab łk a , tak  potrzebne choćby do u b ran ia  choinki.

E . Jankow ski.

P .

POW IEŚĆ Z X V I W IEKU

dłem.
Jęd ru ś przypraw  sobie brodę i weź puszkę z kadzi-

’__ M arcinek, nie włócz ta k  płaszcza, bo go pobrudzisz.
  Piotruś, podnieś więcej oczy do góry i w patruj się

w gwiazdę, która nas m a prowadzić.
  Kiedy nie widzę gwiazdy, tylko jak iś  szm atek bia-

jy _  odrzekł Piotruś, popraw iając na sobie płaszcz pąsowy, 
okładany biaiem futerkiem .

-  To nic to tylko p r ó b a :  na uroczystość będzie gw ia
zda tak a  świecąca jakby  p r a w d z i w a  - u s p o k a ja ł  iinci pan 
Sulpicyusz, kapelm istrz nadw orny muzyki pana.

  A  my gdzie staniem y? — zapy ta ł m łodzieniec może
piętnasto letn i w lnianej peruce i szarej opończy, opasanej 
słom ianym  powrósłem, —  i naraz zadął w trzym aną w lęk u  
piszczałkę. T , ,

—  Cicho, K aziu , jeszcze nie czas — zgrom ił go Jęd ru ś  
po trząsając wielką b rodą  z konopi. Lecz jeszcze nie prze
brzm iały tony wydobyte z piszczałki K azia , kiedy inny zaczął 
uderzać pałeczkam i w struny  gęśli, zaw tórow ały mu zaraz 
cieniutkim  głosem trzystrunne skrzypce, zadźwięczała tę 
sknym głosem lira, a surm a ze swych wielkich otworów doda
ła  jakieś grube, pełne dźwięków wojennych tony.

— Sub-bordyuacya! — krzyknął grom kim  swym g ło 
sem imci pan Sulpicyusz. M łodzieńcy poprzeb ieran i,za  p a 
sterzy, wszyscy w lnianych perukach, pospuszczali ku ziemi 
trzym ane instrum entu muzyczne i z udaną pokorą spoglądali 
na swego mistrza. Ten ustaw iał ich, daw ał nauki, jak  który 
Ula głowę skłonić, jak  się pochylić, odchodził, to  znów przy
bliżał się, poprawiał w spaniałe królewskie płaszcze, którem i 
odziani byli Jęd ru ś, M arcinek i P io truś, i w ogóle m iał nie
mało kłopotu. I  nie dziw, wszak urządzał przedstaw ienie na 
imieniny wielmożnego B altazara , k asz te lana  zakroczym skie
go, k tó re  przypadały w sam dzień T rzech  K ró li. N a  tę  u ro 
czystość zwykle zjazd był wielki znakom itych gości, a pan

Sulpicyusz będący kapelm istrzem  na  dworze kasztelana, 
chciał swemu chlebodawcy zrobić niespodziankę, a zarazem  
popisać się ze swemi rozlicznym i ta len tam i.

0  tej niespodziance, mówiąc nawiasem , pan  kasztelan  
dobrze w iedział, a naw et na ręce pani Ł ucy i swej m ałżonki, 
pokaźną sumkę na  ten  cel wyasygnował, udaw ał jednakże , że 
się niczego nie dom yśla i w tym  celu w yjechał wraz z żoną rra 
Nowy rok i k ilka dni poza domem bywał.

U daw ał zaś ta k  dobrze, że dzieci były najpew niejsze, 
iż nietylko ojciec ale i m atka  o całem  przygotow aniu nie wie
dzą. P an  kapelm istrz zaś ze swej strony  wmówił w siebie, 
iż jaśn ie  wielmożny kasztelan  nic nie wie, iż by łby  w rozpaczy 
gdyby go z tej pewności ktoś śm iał wyprowadzić.

K o rzy sta ł więc z nieobecności obojga ichm ość państw a 
i codziennie odbyw ał próby ta k  z ich dziećmi jako  też i z dwo
rzanam i, którzy zwykle na pokoje podczas uroczystości byli 
przypuszczani.

Gdybym  to mógł swoich synków przebrać, staliby  ja k  
mur; wyćwiczone to, bo, bo, niczem  wojsko —  m ruczał imci 
pan Sulpicyusz — ale cóż, nie wypada, a zresztą, synkowie 
muszą być w porządku, boć kapela  kapelą! Synkam i zaś n a 
zywał muzykantów, którzy pod jego dyrekcyą wyćwiczeni, 
sk ładali kapelę słynącą daleko ze zgodnego i doskonałego 
grania.

—  A le to, ot, paniczyki, co oni się zn a ją  ja k  trzym ać 
rytm , a  ry tm  mości dobrodzieju, powinien być we wszystkiem! 
m yślał sobie dalej, przyw iązując papierową koronę n a  głowie 
P io trusia , który m iał p rzedstaw iać jednego z trzech  królów 
sk ładających  hołd D zieciątku  Jezu s.

— Czy też ojciec mnie pozna —  mówił tym czasem  
Jęd ru ś , g ładząc swą przypraw ną brodę-

— K toby  cię tam  poznał! — ozwał się S tacli. I  zapo
mniawszy o przestrodze imci pana Sulpicyusza, pociągnął 
smyczkiem po strun ie .

K apelm istrz  spo jrzał surowo n a  niesfornego skrzypaka 
i aż zgrzy tnął zębam i z niecierpliwości.

— H a  ba! jeszcze nie czas na pasterkę, pierwej królo
wie hołd  będą sk ładali — zaśm iał się P io tru ś , i podniósł gło
wę do góry, przyczern przekrzyw ił na  głowie koronę, k tó rą  
mu tylko co pan Sulpicyusz z tak im  trudem  przymocował.

— E j Piotrusiu, uie przerabiaj tego, co w Piśm ie świę
tem  stoi napisano, a i w kolendzie też śpiewają: A n io ł paste 
rzom m ówił’' —  odrzekł K azio, i zapom niawszy się zadął 
w piszczałkę.

— T ak, ale w innej kolendzie śpiewają: „Trzej królo
wie przyjechali, dary mu wielkie oddali, E j kolenda, kolenda.” 
— zaśpiew ał Jęd ru ś .

— U trap ien ie  z mości paniczam i, żadnego ład u  ni 
składu; żaden na miejscu nie stoi, psują cały układ! — biadał 
kapelm istrz, b iegając od jednego do drugiego i nie mogąc 
sobie dać rady  z tą  m łodą rzeszą. K ażdy bowiem z uczest
ników obrazu, k tóry  m iał przedstaw iać ho łd  złożony Dzie 
ciątku Jezus, z w ielką gorliwością chciał spełnić ro lę sobm 
przeznaczoną i w te j gorliwości psuł cały porządek.

W ięc trzej królowie stawali na  m iejscu, przeznaczonem  
dla  pasterzy, pasterze zaś chcąc ja k  najprędzej popisać się 
ze swoją muzyką i śpiewem, próbowali instrum entów  lub po
czynali śpiew, który ich sam ych najwięcej zachwycał.

— No, no, dajcie spokój, stójcie ja k  imci pan  Sul
picyusz nakazuje  — strofow ał M arcin, na jstarszy  z synów 
pana kasztelana.

— Ichm ość rodzice ju tro  pow rócą, nie będziemy mogli 
robić próby, trzeba korzystać z ich nieobecności — dodał 
z pow agą Jęd ru ś, m łodszy kasztelanie, przed staw iający je 
dnego z trzech  królów.

1 ta k  zamaszyście rozw inął poły swego szafirowego 
płaszcza, że po trącił o s truny  liry, stojącego opodal pasterza.

— Im ci panie kapelm istrzu, b roda  mi odpada —  zawo
ła ł  P io truś.

Pan Sulpicyusz wzniósł oczy do góry z źywem zniecier
pliwieniem, w estchnął i nic nie mówiąc, poprawni brodę po
zbawionemu tej w spaniałej ozdoby królowi.



—  D o porządku, do porządku! —• w ołał M arcin.
— A ch, do porządku ichmościowie —  b ła g a ł k apel

m istrz — tak i piękny obraz, tyle dostojnych osób zjedzie się 
na  im ieniny jaśn ie  wielmożnego p an a  kasztelana, a ja k  próby 
doskonałej nie zrobim y, zrobimy fiasco.

—: Do porządku! — pow tarzał K azik , krew niak k asz te 
lanowej, s iero ta , wychowujący się wraz z ich synami,

— Oj tak , jeden  tylko K azik , rozum ie jeszcze najlepiej 
ja k  się zachow ać — rzekł pan Sulpicyusz, który m iał sk łon
ność w ielką do m łodzieńca, bo ten  zdradza ł rzeczyw iste zam i
łowanie do muzyki \ i  dziwnie piękne melodye nieraz na 
piszczałce, k tó rą  sam sobie zrobił, wygrywał. Dowcipny też 
był nad  wyraz i tak ie  miny um iał wyprawiać a rozm aite  
zwierzęta, naw et dzikie bestye udaw ać, że go wszyscy dla tej

—  A ha, loczki!... a  tak , lak, na próbie aniołki mogą 
być bez loczków — rZekł kapelm istrz , ustaw iając najpierw  
pasterzy , a za nimi na wzniesieniu królów, którzy nareszcie 
doprowadzili do porządku swoje w spaniałe szaty i jeszcze 
wspanialsze brody.

—  M ości Sulpicyuszu, jeżeli nie będzie gwiazdy, nie 
będę m iał weny do odśpiew ania kolendy —  zawołał K azik .

—  Ależ dam  wam już i gwiazdę, jeno  stójcie ja k  na le 
ży, a każdy niech czyni swoją powinność.

—  To pójdziem y wdziać szatki — rzek ła  znów Jadw isia , 
kiedy tym czasem  A nusia małym paluszkiem  potrącała o s tru 
ny liry, trzym anej, przez jednego z pasterzy.

— A  któż tam  znów brzdąka! —  odwrocił się kapel
m istrz, k tó ry  w te j chwili dyrygow ał robotnikam i, ustaw iają-

jego  krotochw ilności lubili i wiele psot darowali. I  teraz też 
przeciągnął tw arz i zrobił się ta k  podobnym  do owcy, że 
wszyscy wybuchnęli mimowolnym śmiechem.

—  A  to co? — zapytał kapelm istrz, k tóry  zajęty czem 
innem, figla nie spostrzegł.

N ik t mu jednak  nie odpowiedział, bo odedrzwi ozwał 
się głos cieniutki:

— A kiedy nam pan  Sulpicyusz przypnie skrzydła? — 
zawołała, w biegając A nusia , najm łodsza z p ięciorga kaszte- 
ańskich dzieci.

— N ie  trzeb a  się napierać, A nusiu  —- sk a rc iła  ją  s ta r 
sza siostra Jadw iga . Z araz jed n ak  dygnąwszy, dodała:

—  Im ci pani A ntoniow a m ówiła, że nie trzeb a  rozkręcać 
loczków, ale przecież aniołki nie mogą być bez loczków....

I  po trząsnę ła  głów ką u b ran ą  w pozwijane włosy na 
sk rę tk i z końskiego włosia.

. — Z araz, zaraz proszę panny kasztelanki, zaraz anio
łeczki moje... —  mówił k ręcąc się Sulpicyusz.

—  A  te  loczki?... — spy ta ła  pow tórnie Jadw isia.

cymi wzniesienie, przedstaw iające stajenkę, otoczoną obło
kami, wśród których na sianku m iało spocząć D zieciątko 
Jezus.

— Ależ to  żaden z nas! — sumitowali się pasterze.
—  Czy to nie można? —  zap y ta ła  A nusia figlarnie, 

odejm ując paluszek od liry.
— N ie można, nie m ożna aniołeczku — mówił kapel

m istrz, w biegając na  drab inę, aby poprawić obłok, który 
robotnicy, nie w edług jego myśli przybijali.

—  Może już trzeb a  podać D/.ieoiątko? — zaw ołała od 
p roga pani A ntoniow a, ochm istrzyni kasztelanek a zarazem  
i całego niewieściego dworu.

I  pokazała  lalkę ślicznie uw iniętą i złożoną na b ieluch
nej pościółce, z pom iędzy której w yglądało siano.

— Z araz , zaraz, niech jejm ość chwileczkę się jeszcze 
zatrzym a.

— A możeby co pomódz imci panu  Sulpicyuszowi?
—  D ziękuję, dziękuję za  dobroć serca jejm ości —  wo

Galerya gotycka w Wilanowie.





ła ł  kapelm istrz, cały zziajany, nie wiedząc może naw et, za co 
i kom u dziękuje.

Tym czasem  obie kasztelanki: dziesięcioletnia A nusia  
i jed en asto le tn ia  Jadw isia , zapatrzyw szy się na  przybijane 
pomalowane płó tno, w yobrażające obłoki, zapom niały zupełnie 
o obietnicy, że pójdą wdziać szatk i stosowne do przedstaw ie
nia, a zobaczywszy lalkę trzym aną przez ochm istrzynię, 
przybiegły do niej, a w spinając się na  paluszki, wołały:

— N iech  nam jejm ość pokaże to  śliczne dzieciątko!
— Proszę kasztelanek uspokoić się, gdy przyjdzie czas 

ujrzycie D zieciątko w całej swojej chwale —  odrzekła z n a 
m aszczeniem  ochm istrzyni.

—  A le ja  tylko raz  spojrzę — dom agała się A nusia.
—  To nie je s t  k u k ła  do zabawy, jeno wyobrażenie 

D zieciątka Jezu s  — odrzekła  pani A ntoniow a, zakryw ając 
fartuchem  trzym aną  lalkę.

—  No, to już  wszystko gotowe —  rzek ł z zadowoleniem 
pan  Sulpicyusz — schodząc z wzniesienia.

— A  co, ja k  ładnie! — dodał, p rzypatru jąc  się swemu 
dziełu i ocierając spocone czoło po łą  lnianego kitla.

— Ju śc i, że ładnie, jeno , że nic nie widać, bo ogień 
przygasł na kominie! —  zaśm iał się K azik .

—  C hyba musimy k ilka kotów złapać i choć po jednem  
oku sobie od nich pożyczyć, żebyśmy w ciemności widzieli -- 
dodał żartow niś i m iauknął przytem  tak  przeraźliw ie, że 
wszyscy znów w śm iech uderzyli.

—  B łagam  was, mości panicze, nie mówcie nic i nie ru 
szajcie się, bo popsujecie całe ubran ie  — odrzekł kapelm istrz, 
a potem  dodał: —  B ędzie zaraz jasno, oświetlę tym czasem  
kagankam i, bo sztuczne oguie wiele kosztują, nie można ich 
na  próbę psować.

—  N o, a te raz  imci kasztelanki, najdroższe aniołki, 
hop, w górę... a le  cóż to , nie m acie jeszcze sza t anielskich -— 
rzekł, p rzypatru jąc  się dziewczynkom.

—  A ch. p raw da —  zaw ołała  Jad w isia  —- proszę je j
mość ochm istrzyni, pan Sulpicyusz powiedział, żebyśmy szat
ki d ługie wdziały.

—  A  nie posmolą się? boć przecie prać się już nie zdą
ży — zapy ta ła  pani A ntoniow a, troskliw a o białość szat 
swoich wychowanek.

—  A leż nie, nie, jeno niech pani A ntoniow a pospieszy 
się, bo ta  c a ła  rzesza czekająca na  ukazanie się D zieciątka 
Jezu s  w chwaie Aniołów' zniecierpliwi się do cna — zaw ołał 
kapelm istrz, odb ierając z rąk  ochm istrzyni lalkę.

— Jen o , proszę z ca łą  przynależną czcią d la  D zieciąt
ka  —  zaw ołała pani A ntoniow a. — U b iera jąc  je  m iałam  
złudzenie, że mi N ajśw iętsza P a n n a  powierzyła swój skarb 
najdroższy, a imci pan  Sulpicyusz bierze do rąk  bez wszel
kiej konsyderacyi! — dodała , spoglądając na  kapelm istrza, 
unoszącego lal'.-;.

N iesłu szna  jed n ak  była jej wymówka, bo Sulpicyusz 
przejęty  wielkością chwili, jak ą  w ybrał do ułożenia m isteryi, 
zab iera ł się do jej wykończenia z najw iększą czcią i poszano
waniem.

T eraz  więc wziąwszy lalkę m ającą  wyobrażać D zieciąt
ko Jezus, w stępow ał na wzniesienie nucąc półgłosem  ja k ą ś  
pieśń łacińską. W szedłszy zaś ułożył na sianie, śpiewając:

„ L u li , lu li D z iec ią teczko  ,
L u li J e z u s ie ! ...”

(d. c. 11.)

Galeria pijcta w Wilanowie.
W  uroczym  W ilanowie, ulubionym  celu wycieczek W a r

szawiaków, mieszczącym tyle drogocennych pam iątek  po 
królu bohaterze z pod W iednia, pa łac  przez niego zbudow a
ny w stylu włoskim, posiada od strony ogrodu przyozdobione 
m alow idłam i galerye, k tó re  m iały w początkach bieżącego

stulecia wygląd, jak i p rzedstaw ia nasza rycina. Przy  budo
wie pa łacu  użyci byli jako robotnicy, po większej części jeń 
cy z wyprawy okocimskiej, a król, sam kierując pracam i, 
w łasnoręcznie nieraz pom agał w sadzeniu drzew i szpalerów. 
Do skończonego pałacu grom adził J a n  Sobieski najdroższe 
wyroby i arcydzieła sztuki, a przebywając najchętniej w W i
lanowie, tu  życie zakończył r. 1696.

 --------

Łm o ś.

N a  załączonej rycinie widzimy leśną  polankę, zasy
paną śniegiem, a na niej dvra łosie. O kazałe to  zwierzę
ta , nie odznaczają się jed n ak  zbyt piękną postacią. -Łoś 
dorównywa wzrostem koniowi, je s t więc największym z po
między jeleni. W ag a  jego dochodzi 600 do 800 funtów, cza
sami zaś trafia ją  się okazy, ważące przeszło 1000.

Będąc bliskim  krew niakiem  jelenia, łoś ustępuje mu 
znacznie w zręczności. Tułów  ma krótki, ścieśniony, porosły 
dość długą, ciemno b ru n a tn ą  sierścią i zakończony m aleńkim 
ogonkiem; nogi wysokie, cienkie, ale mocne, zwane przez my
śliwych biegami. N a  kró tk iej szyi spoczywa długa głowa 
podobna do oślej z dziwnie niezgrabnym  pyskiem, zdobi ją  
p ara  okazałych rogów czyli rosochów. N ie są one ta k  ładne, 
ja k  rogi jelenia: każdy składa się z krótkiej łodygi przecho
dzącej w szeroką, p łaską  łopatę, czyli tak  zwaną dłoń rogów, 
opatrzoną z brzegu licznemi, krótkiem i gałązkam i. Rosochy 
z powodu płaskiego kształtu  nie m ają żadnego znaczenia dla 
łosi, jako  oręż obronny, lecz stanow ią jedynie ozdobę, ciężką 
przytem  do dźwigania, gdyż ważą nieraz po 40 funtów 
i więcej.

Sam ice i młode łosięta są pozbawione rogów ta k  samo 
ja k  u  wszystkich jeleni. D opiero po roku młode dosta ją  
krótkie, p roste  r o g i , k tó re  zrzucają przy końcu zimy. 
N a ich miejsce w yrasta ją  nowe rosochy,- ale już zakończone 
płaską d łonią z 2-m a gałęziam i. I  one również opadają. 
T ak a  zm iana rogów odbywa się co rok  i za każdym razem  wy
ra s ta ją  łosiowi coraz wspanialsze.

Łosio przebywają stadam i w dużych bagnistych lasach. 
Jesień  i zimę spędzają w suchych kniejach, ua wiosnę zaś 
i lato  przechodzą na moczary, w których szukają ochrony 
przed dokuczającem i owadami. W  lecie łoś spędza nieraz 
cały dzień, pogrążony w bagnie aż po sam ą głowę.

W  lecie żywią się liśćmi i traw ą, chętniej jednak  ja d a ją  
pierwsze, gdyż z powodu swej krótkiej szyi, chcąc zerwać 
traw ą m uszą klękać na przednie nogi. \V zimie żywią się 
korą oraz pączkam i drzew i zrządzają nieraz ogromne szkody 
w lasach.

N iegdyś łoś zamieszkiwał E uropę środkową i północną, 
dziś należy do zwierząt prawie zaginionych. W  części w płynę
ło na  to nadm ierne tępienie tych zw ierząt przez myśliwych, 
w części zaś zm niejszeniem  się w ielkich lasów, bez których 
zwierz ten  istnieć nie może. O becnie łosic istn ieją  jeszcze 
jedynie, dzięki ochronie, k tó rą  zaprowadzono, żeby przeszko
dzić zupełnem u zniknięciu tej zwierzyny. W  ów sposób d o 
chowały się one w P rusach  wschodnich w ilości przeszło 
100 sztuk; s tam tąd  zag lądają  nieraz do lasów A ugustow 
skich. Z n a jd u ją  się także nielicznie ua L itw ie i Polesiu. 
Poza E u ro p ą  posiadają te  zw ierzęta jeszcze A zya i A m eryk 
północna. M ięso łosi je s t  jadalne; za przysm ak jednak uchon 
dzily tylko chrapy (pysk). S kóra dostarczała wybornego mate- 
ry a łu  na  kaftany rycerskie i spodnie. Jeszcze na początku 
naszego stu lecia tępiono zajad le  łosie, żeby otrzym ać skórę 
na  b iałe spodnie, noszone wówczas przez wojskowych. Rogi 
zaś stanowiły piękne tro fea  d la  myśliwego.

B. Dyakowski.



D W I E  K O L E N D Y .
— Nie, m oja A nusiu, dziś nie dobrze czytałaś, byłaś 

roztargniona, jeżeli i ju tro  tak  będzie, to za karę  przez cały 
tydiień nie pozwolę ci przyjść na  naukę, mówiła czternasto 
letnia Zosia, ja sn a  blondynka, z dużemi czarnemi oczyma, 
w k ó ry c h  odb ija ła  się dobroć i łagodność, do dziesięciolet
niej dziewczynki, ubranej bardzo biednie.

—  Panienko droga, więcej tego nie będzie odpowie
dzią a m ała A nusia , w stając i cału jąc ją  w rękę z miłością 
więcej pan ienka na mnie gniewać się nie będzie, a  zaizuciw- 
szy {odarty kaftanik , wyszła z pokoju.

— N ie  rozum iem  twego upodobania, Z osiu  — odezwa
ła  sięm oże o rok s ta rsza  H elenka, mocna b runetka  z ma en- 
kiemi nadzwyczaj żywemi oczkami, rob iąca sobie jak ieś ko- 
kardyz ponsowej wstążki —- nie rozumiem, i jeszcze laz  nie 
rozumiem tej ochoty zajm owania się prostemu zam orusanem i 
dziećni. N o jeszcze K azia , córka naszego lokaja, to przy
najmniej nie zasmolona, Ju lk a , pół biedy, bo M agdalena pio
rąc  n azą  bieliznę i ją  opiera, ale ta  A nusia , córka stróża, 
brudna obszarpana, a  ty  nią dłużej i staranniej się zajm ujesz, 
jakby ci to robiło  prawdziwą przyjemność. Fi! jabym  tego 
nie motła.

— Z gadłaś, moja H elenko, że mi to  robi przyjemność; 
ledwo pirę miesięcy ją  uczę a jak i postęp! wszak już  czyta 
wcale nózie i tak  się do umie przyw iązała, w idziałaś ja k  się 
zm artw ik gdym się ua nią gniew ała i obiecała ukarać.

— Gba, cha, cha — zaśm iała się głośno H elenka — 
ona się zmartwiła żeś jej dziś nie u k a ra ła , zab ran ia jąc  przy
chodzić nr naukę. 1 Jziwnie wszystko tłom aczysz.

— Jy lisz  się, H elenko, pam iętasz, ja k  Julkow i, który 
rzeczywiśde je s t  leniwy i bardzo swawolny, przez trzy  dni nie 
pozwoliłan przychodzić, ja k  się m artw ił, p rzepraszał przy
rzekał pop-awę, i dotrzym uje słowa, już to od tej pory drugi 
miesiąc a lam ięta, dobrze się zachowuje i s ta rann ie  się uczy.

—  rJy zawsze tak a  sam a, już godzna trzecia, o szóstej 
p rzy jdą misi goście a  tw oja sukienka nie p rzy b ran a  k o k ar
dam i, bo ne porobiłaś ich, a  p a trz  jak ie  moje śłiczne, kończę 
o sta tn ią  i a ra z  upnę sukienkę, spiesz się, bo nie zdążysz.

— Ti się obejdę bez kokard , biedna A nusia  kaftan ika  
ciepłego uiana, a może się bez niego obejść.

W  tej chwili otworzyły się drzwi i weszła pani M ir
sku, m atka H elenki i Zosi i z uśm iechem  zadowolenia ode
zw ała się:

* —  Cieszcie się, moje dzieweczki, w tej-chwili otizym a-
łyście zamrożenie ua  wieczór noworoczny, na którym  urzą- 

> dzają koiencb d la zgrom adzonej młodzieży.
—  Ja k o , mamo? co z tego za korzyść dla biednych, 

że my się babć będziemy i zostaniemy obdarzone?—zapyta ła  
Zosia.

— Możi też państw o Z . w ydając ten  wieczór pomyśleli 
o obdarowani: biednych.

— To prawda, ale biednych je s t tak  wielu, że przy 
urządzaniu polobnej zabawy, nie mogli d la  nich wiele uczy- 
uić. O t u naszego stróża czworo dzieci, A nusia  n a js ta r
s i  aikie w łachm anach praw ie, żeby im  zrobić tylko

l Tania, to ileżby pieniędzy trzeba, pewno rub li kil- 
. aaścu-

— O! już Z osia zaczyna swoje gderanie. Zawsze ktoś 
>ś dostanie i to dobre.

— A  teraz spieszcie się, bo prosiłam  aby się wasi go- 
;ie nie spóźnili) j ak Przyjdziecie gotowe pomówimy ja k  się 
acie ub rać  ua kolendowy wieczór.

M atka  wyszła, a dziewczęta uszczęśliwione zaczęły 
:czebiotać i cieszyć się na zapow iedzianą zabawę. W  pół 
idziny, H elenka w kremowej sukience, przy branej ponsowe-

mi kokardam i, Zosia w tak iejże  g ładziu tk iej, bez żadnych 
ozdób, z kremowym hijacyntem  we włosach, weszły do obszer
nego salonu, w którym  już znalazły p rzechadzającą się m a t
kę. Dziewczynki ucałow ały je j ręce i stanąw szy przy niej, 
rozpoczęły przechadzkę.

—  M yślałam  teraz, jak ie  wam p o rob ić  sukienki, bardzo 
dużo będzie osób, trzeb a  abyście były ła d n ie  ubrane, wszak
że to pierwszy raz będziecie w ta k  liczmun zebraniu.

—  M oja mamo, niech mi m am a zrobić każe różową 
muślinową haftow aną, ozdobioną koronkam i, a ty  Zosiu jaką  
chcesz mieć?

—  J a ?  ja  chciałabym  b ia łą  g ładką.
—  Z osia zupełnie gustu niem a —  zauważyła H elenka.
Z anim  m atka odpowiedzieć zdążyła, otworzyły się drzwi

i weszło k ilka panienek, mniej więcej wieku naszych dziew- 
cz.ątek i kilku tancerzy. Po serdecznych pow itaniach zaczęto 
rozm awiać o noworocznych przyjem nościach. N iektórzy 
z przybyłych otrzym ali też zaproszenie ua  kolendowy wieczór. 
W szczęła się więc rozmowa o tern, jak . k to  będzie ubrany. 
M łodzież zam aw iała panienki do tańców. H elenka by ła  już 
zamówiona do m azura i kadry la , Z osia toż samo, nie rach u jąc  
innych tańców. W esoło  ezas schodził zebranej drużynie, 
gdy jeszcze panna Róża, nauczycielka domowych panienek, 
zasiad ła  do fortepianu, w ygrywając skoczne polki i mazury. 
P rzec iąg n ę ła  się zabaw a do godziny jedenastej, poczem 
młodzież zmęczona tańcem , zasiad ła  do wieczerzy, gwarząc 
o obecnej i oczekiwanej zabawie. W szystk ie  panienki były 
rozradow ane, ale najwięcej Zosiu, k tó ra  bezustannie w racała  
do tego przedm iotu.

N iezadługo po wieczerzy, młode grono gw arnie się że
gnając, rozeszło do domów, a H elenka i Z osia  długo jeszcze 
nagadać się nie mogły. Obaczywszy n a  zegarze spóźnioną 
godzinę, pierw sza H elenka zab ra ła  się do spoczynku, Zosia 
długo jeszcze siedziała, nareszcie uk lęk ła  do pacierza i dłużej 
niż zwykle się m odliła, w stała, podeszła do siostry, ale ta  
mocnym snem spała  uśm iechnięta, zapewne m arzyła o zaba
wie. Z osia  chwilkę nad nią s ta ła , i wolnym krokiem  poszła 
się rozbierać, zdm uchnęła świecę, ułożyła się, ale coś usnąć 
nie mogła, p rzew racała  się z boku na bok i gdy zegar wy
dzwonił godzinę p ią tą , do snu oczy zm rużyła, ale sen był 
niespokojny i o ósmej rozbudzona zupełnie zaczęła wstawać, 
gdy H elenka jeszcze na  dobro spała. U b ra ła  się i podeszła 
uścisnąć siostrę zdziwioną, że już pora wstawać, bo m arzyła  
rozkosznie noc całą.

Zosia weszła do jadalnego  pokoju, gdzie już znalazła 
m atkę  rozm aw iającą z krawcową o ubiorach dla córek; powie
dziawszy dzień dobry u siad ła  zam yślona, aż i zaspana H e la  
w biegła i zaczęła opowiadać ja k  przez sen w idziała siebie 
tańczącą polkę w różowej haftow anej sukni.

M a tk a  w ysłuchała  tego szczebiotu i rzekła:
— C hcę wam zupełną zrobić przyjem ność i zrobię 

tak ie  sukienki, jak ie  mieć chcecie, tylko, że H eli drogo ko 
sztować będzie, panna Elżbieta, mówi: że nie mniej dwudzie
stu  r ubli, dodać do tego rękawiczki i pantofelki, to  wyniesie 
rubli dw adzieścia pięć; ale już  na Nowy rok  innego podarku  
mieć nie będziecie jeżeli z ro b ić  każę te  sukienki, czy zgoda?

— A leż zgoda, m oja mamo, zgoda — zaw ołała H ela , 
w ykręcając się po pokoju.

— H e la  się zgodziła, ale Z osia milczy, czyżby niezado
woloną była?

—  O nie, mamo, wszakże wiesz, że za wszystko ci 
wdzięczną jestem , ale dziś mam inną prośbę do ciebie.

—  Ja k ą ż  to?
— N ie  kaź mi robić tej sukienki a oddaj przeznaczone 

n a  n ią  pieniądze.
— Co? co? co ty  mówisz, Z o siu?--zaw oła ła  H elenka! — 

sukienki nie robić? Nowej ślicznej sukienki nie chcieć!
—  I  ja  cię też zapytam , Zosiu — dodała  pani M. —• 

czy wolisz pieniądze, niż sukienkę?
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— T ak, mamo, dziś wolę pieniądze. W czoraj J a n ia  
mi mówiła, że panna O la urządza kolendę d la  biednych dzieci, 
ale w inny sposób; tam  goście wszyscy będą ubrani w co
dzienne suknie i kolendy nie dostaną, a każda z panienek obo
w iązana będzie zrobić jak ie  ciepłe ubran ie  dla biednych dz ia 
tek , albo oddać pieniądze pannie Oli, k tó ra  się sam a zajm ie 
sporządzeniem  tych ub rań  kolendowych dla dzieci zziębnię
tych i głodnych. M oja m ateczko ja  cieszę się tą  kolendą wię
cej niż ową, przy której mamy tańczyć.

— Zosiu, Zosin! — niem al z rozpaczą zaw ołała H e len 
ka — dość będzie czasu ja k  się zestarzejesz, wówczas ja k  n a 
sza babunia oddasz się dobroczynnym  uczynkom, a teraz 
będziesz bawić się bo nasza pora, i ściskając ram ionam i d o 
d a ła  — nie chcieć takiej ślicznej sukienki?

—- M oja H elenko, wszakże i pana Ola, m łoda, piękna 
i bogata, a jednak  zawsze jednakow o ubrana , doprawdy, innie 
się zdaje, że ona nie m a więcej nad trzy sukienki, a zaw
sze tak a  śliczna w esoła i szczęśliw a!

P an i M ikurska podeszła do Zosi, ucałow ała ją , mówiąc:
— D w adzieścia pięć rubli, dziecko moje, masz do roz

porządzenia ja k  sam a zechcesz.
— D obrze, mamo —  rzekła H e la  — ależ w jak iej su

kience będzie Zosia? Ale n ik t nie odpowiedział na  to zapyta
nie, bo Z osia  śc iskała  m atkę, k tó ra  ją  b łogosław iła w myśli.

H elenka  zaw ahała się wtedy i jak b y  chciała  pójść w śla 
dy siostry, ale próżność przem ogła i po chwili odezw ała się nie 
zupełnie śmiało:

— A le  czy p anna  E lżb ie ta  na  czas wykończy dla mnie 
sukienkę?

— W ykończę na pewno — odpowiedziała krawcowa.
Zosi już nie było w pokoju.
H e la  po chwili dodała:
—  Może do mojej sukni możuaby użyć mniej koronek, 

toby parę  rub li zostało; oddałabym  je  pannie Oli.
— M ożna mniej suto ubrać, to  mniej się ich użyje.
— A le  czy ładn ie  to będzie? —  dodała  strojnisia.
M atk a  dziwnym wzrokiem p opatrzy ła  na Helę, ale

nie m ieszała się do rozmowy. S tanęło  więc na tem , że dwa 
rnble  zostało oszczędzone na koronkach, k tóre  H ela  wraz 
z Z osią  idąc na przechadzkę z nauczycielką, odniosły pannie 
Oli. T a, w im ieniu biednych podziękow ała i p rosiła , aby 
dzieweczki koniecznie były przy rozdaniu  tej kolendy, gdyż 
się ona odbędzie o piątej po południu, a tam ta  w spaniała 
z tańcam i m a się zacząć o ósmej. Pan ienk i odpowiedziały, 
że chętnie przyjdą, a Z osia  nieśm iało p rosiła  o odzież dla 
biednych dzieci stróża, na co panna O la chętnie p rzystała.

W racając  do dom u H ela  mówiła:
— J a k a  zabaw na panna Ola, zapraszając nas na roz

danie te j kolendy, cóż my tam  zobaczymy zajm ującego? K il
kanaście lub k ilkadziesiąt obdartych dzieci, zabierających 
nędzną odzież. Przecież o tej porze musimy już być ubrane, 
czyż m ożna gnieść ładne sukienki?

—  A  jabym  bardzo chciała  widzieć to, i jeżeli m am a 
pozwoli a panna R óża się zgodzi, chętniebym  tam  była; co 
zaś do mojej sukienki, niem a się co o n ią  troszczyć, wszakże 
będę w te j samej co i wczoraj.

—  N ie rozumiem, ja k  się nie wstydzisz być w ta k  nie 
świeżej sukni! —  pow iedziała niechętnie H e la  i wysunęła się 
aa  przód.

N adszedł nareszcie dzień oczekiwany i Z osia  otrzym ała 
od m atki pozwolenie przyjęcia udziału  w kolendzie wraz 
z panną Różą. A le  pani M irska jeszcze jed n ą  przyjemność 
zgotow ała Zosi, bo przez lokaja posłała  ogromny kosz ciast, 
cukierków i bakalii dla dzieci, które miały być obdarzone 
odzieżą. Gdy w eszła Zosia, panna Ula podbiegła, ściskając 
ją  serdecznie i dziękując, że za je j pośrednictw em  jeszc:e 
tyle przyjem ności mieć będą biedne dzieci. W prow adziła ią 
do pokoju, w którym  na dużym stole s ta ły  kolendowe daiy, 
sk ładające  się z m nóstw a ciepłej odzieży, bielizny i obuwa. 
W  rogu pokoju kilkadziesiąt dziatek z ciekawością spogą- 
dało  na stó ł, gdzie obok odzieży widziały rozłożone bakaie. 
P an n a  O la jak anioł opiekuńczy zaczęła następnie wyproya- 
dzać po jednem  dziecku i obdarzała  każde z nich.

Zosia nie m ogła zostać do końca, bo m atka  na nią <ze- 
kała, ale wzruszona i szczęśliwa w róciła do domu, opowbda- 
jąc, że nie w yobrażała sobie, ażeby te  uszczęśliwione dziecin
ne twarzyczki ta k  wielką jej rozkosz sprawiły.

H e la  niezupełnie zadowolona ze swojej sukienki, z Iwa- 
śną m iną w trąciła :

—  Gzy pom yte przynajm nie były, czy też zasmdone 
ja k  kopciuszki?

A le nie otrzym ała na ten  dowcip odpowiedzi.
W oznaczone j godzinie znalazły się obie siostry wraz 

z m atk ą  w rzęsiście oświeconym salonie, gdzie n a  śrocku le
żały kolendy przeznaczone dla przybyłej młodzieży, ab były 
to podarki rzeczywiście dla bogatych tylko służyć nogące, 
a d la  biednych nic się tam  nie znalazło.

Z osia  szczęśliwa i ożywiona porankiem  u  pamy Oli, 
baw iła się doskonale, tańcow ała  wszystkie tańce v swojej 
skrom nej, kremowej sukience, H e la  zaś i mniej tańcowała, 
ozem się mocno zm artw iła i jeszcze na początku w ała, nie
zręczny tancerz  okręcił ją  tak  silnie, że zaczepiła się coronką 
u sukni za stojący ogromny wazon i ro zd a rła  ją , czim o s ta 
tecznie zepsu ła  sobie hum or.

W róciw szy do domu, na  zapytanie nauczycielki ja k  się 
bawiły, Z osia  odpowiedziała:

—  Doskonale! a H ela  z okrzykiem.
— S zkaradna zabawa!
W ówczas obecna tam  m atk a  rzekła:
— M nie się zdaje, że to  wcale nie zabaw a teau winna, 

ale coś innego w nas samych.
H elenka ze spuszczouemi oczyma rzekła:
— T ak  mamo, Z osia  dobry uczynek s p e łd ł a i t o j ą  

uszczęśliwiło, by ła  wesołą i śliczną, j a  przem osam  stroje 
i słusznie u k a ran ą  zostałam . N ad a l wiem już  ja k  ram  postę 
pować, a jeżeli sam a nie będę w iedziała co robić, pytam  się 
Zosi i pójdę w jej ślady; i siostry uścisnąwszy się jodeszły do 
m atki, jak b y  prosząc o jej błogosław ieństw a przyroku nowo 
rozpoczętym .

Zofia SaoicJca.
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WIECZORY RODZINNE

PIERWSZA ZIMA WIEWIÓRKI.
[

— Co się  to  sta io?  —  m ó w iła  do sieb ie  w ła śc iw y m  
: sob ie  ję z y k ie m  m ło d a  w iew ió rka , s ied ząc  n a  sośn ie  w le- 
| sie  i p rz e c ie ra ją c  oczy p u sz y s ty m  sw oim  o g onk iem . 
| W c z o ra j k ie d y  sz łam  sp ać  d rzew a  i p o la  z ie len iły  się 

je sz c z e , a  dziś p o k ry te  b ia lem  d e lik a tn e m  fu te rk ie m , 
i G d y b y  tu  z ja w iła  się g a d a tliw a  w ro n a , d o w ied z ia łab y m  
| s ię  od n ie j p rz y c z y n y  te j n a g łe j zm ian y , n ie  ch cę  p y ta ć  
i o to  d ru g ie j w iew ió rk i bo go tow e w y śm iew ać  się z n iew ia- 
|  do m o śc i m o je j.

l)otUftt«k <lo S-rn 1 — 189S r.

A le  ty m c z a se m  g łó d  zaczął d o k u czać  m ałe j m iesz 
k a n c e  le śn e j, o g lą d a ła  się do k o ła  za  po ży w ien iem  a le  
n a jd ro b n ie jsz e g o  z ia rn e c zk a  n ig d z ie  d o jrzeć  n ie  m og ła , 
a n ie  p a m ię ta ła  g d z ie  m a tk a  z łoży ła  n a g ro m a d z o n e  p rzez  
s ieb ie  n a  z im ę zapasy , zaczę ła  w ięc g ło śn e  n a  los sw ój za 
w odzić  sk a rg i. W  tern  p o sły sza ła  k ra k a n ie  w ro n y , k tó ra  
ro z ra d o w a n a  w id o k iem  śn ie g u  p o k ry w a ją c e g o  ca łą  ok o licę , 
u s iad ła  n a  są s ie d n e j g a łęz i.

—  W szak ś liczn ie  św ia tu  w  te j b ia łe j su k ie n c e ?  —

Co rok jows przyniesie?

— J u tr o  rok  nowy, mamo, a dla czego nowy?
—  Ciciio, A dasiu  — mamie nie przeryw aj mowy,
Ty Id z iu  nie przeszkadzaj!

W o ła ła  H alinka .
M am a wziąwszy na ręce m aleńkiego synka,
T a k  do dzieci mówiła:

— D ziś skończymy stary ,
A  z nim  wszelkie grym asy i wszelkie przyw ary.
G dy zegar dziś pó łnocną godzinę wydzwoni 
K ażde z was już oddaw ua głów kę do snu skłoni. 
J u t r o  kiedy z was każde oczki swe otworzy,
P ow ita  ju ż  rok nowy...

— Czy an io łek  Boży 
Przyniesie co dobrego nam  z tym nowym rokiem ? 
R zek ł A daś i na b ra ta  m rugnął z lekka okiem,
A  Jó z i rzek ł do uszka:

— Zobaczysz, przyniesie,
B o mówią, że go łąbek, co to  siedzi w lesie,
To aniołek z daram i do dzieci p rzy lata ,
—  M am uniu, mnie serduszko ta k  dziwnie ko ła ta ,
Czy to  Nowy rok  idzie? —  H alin k a  spytała,
I  s ta n ę ła  przy mamie, i w górę spo jrzała .
— Idzie rok nowy —  idzie — m am a znów do dzieci:
—  N iechaj dzień każdy d la  was z pożytkiem  przeleci; 
U czcie się ja k  żyć trzeba  — jak to  kochać ludzi,
J a k to  trzeb a  pracow ać, niechaj się obudzi
W  sercach  waszych serdeczna m iłość d la  w spółbraci, 
Godziny z dnia każdego niech żadne nie straci. 
K ochajc ie  to, co piękne, ziemię, łąk i, gaje,
I  to  św iatło , co słonko ziemi naszej daje.
Podzielcie swój kęs chleha z tymi, co są głodni,
A  kiedy czyniąc dobrze staniecie się godni,

Z e  ów gołąbek biały, co tam  w górze la ta ,
Z  końcem roku  do waszych serc znów zako ła ta ,
I  spłynie ku wam z nieba jasn y  prom yk Boży,
Co wam drogę do cnoty i szczęścia otworzy.

Z . M .
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o d ezw a ła  się do w iew ió rk i, ty  go  p ie rw szy  raz  ta k  p rz y 
s tro jo n y m  w idzisz , bo to  p ie rw sza  z im a w ży c iu  tw o jem .

W iew ió rk a  je d n a k  n ie  zd a w a ła  się b y ć  zach w y c o n ą  
o w ym  zachw alonym  w idok iem  zim y.

— J a k  to  d łu g o  po trw a?  — p y ta ła  z n ie p o k o je m , 
czern się p rzez  te n  czas żyw ić  b ędziem y?

— K to  to  w ied z ieć  może! — o d p a rła  w ro n a  — śn ieg  
czasem  g in ie  po d n ia c h  k ilk u , a czasem  leży  k ilk a  t y g o 
dn i. T o  cię je d n a k  s tra szy ć  n ie  p o w in n o , z im a cięższa  
d la  n a s  p ta k ó w , ży jący ch  n ie o g lę d n ie  z d n ia  n a  dzień , n i
żeli d la  w as w iew ió rek , k tó re  p rzezo rn ie  zb ie rac ie  zap asy  
n a  p rzyszłość.

—  T a k  ro b ią  s ta rsze  — zau w aży ła  sm u tn ie  w iew ió r
ka, a le  m y  m ło d e  n ie  p a m ię ta m y  o tem , j a  ta k ż e  n ic  n ie 
p rzy sp o so b iłam  n a  zim ę i g łó d  m i dokucza .

—  M ogłabym  cię zap ro w ad z ić  do sąs ied n ie j w iosk i, 
g d z ie  w re sz tk ach , w y rzu can y ch  z k u c h n i z n a jd u ję  często  
p o k arm  — rz e k ła  w ro n a  —  a le  ty  n ie  po trafisz  ja k  j a  f ru 
w ać po śn ieg u , a n a d to  w pob liżu  m ieszk ań  lu d zk ich  g ro 
z iły b y  ci ró żn eg o  rodza ju  n ie b e z p ie cz e ń s tw a , m o g lib y  cię 
zad u sić .

—  O dw ażę  się n a  w szy stk o  — zaw oła ła  n ie d o św ia d 
czo n a  w iew ió rk a  —  je s te m  m ło d a  i u m iem  zw in n ie  u c ie 
kać , a n a js tra sz n ie jsz y  n ie p rz y ja c ie l n ie  m oże b y ć  go rszym  
od sza rp ią c eg o  w n ę trz n o śc i g ło d u .

1 w iew ió rka  p o c ią g n ę ła  śm iało  za sw o ją  sk rz y d la tą  
p rzew o d n iczk ą .

— M am o! —  w ołało  je d n o  z dzieci s to jąc  p rzy  okn ie  
i rz u c a ją c  p rzez o tw a rty  lu fc ik  zz ięb łym  p taszy n o m  o k ru 
c h y  c h leb a , ś liczn a  m ała  w iew ió rk a  u s ia d ła  n a  fram u d ze  
o k a  i c a la  d rży  z z im n a . C h c ia łab y m  ją  zw ab ić  do poko ju  
a le  p e w n ie  n ie  d a  p rz y su n ą ć  się do sieb ie .

—  B ie d n e  stw o rzo n k o  m usi b y ć  b a rd zo  zg ło d n ia łe  
sk o ro  ośm ieliło  się zb liżyć  do m ie sz k a ń  lu d zk ich  — z a u 
w a ż y ła  m a tk a .

— Czy m ogę  je j dać  c h le b a  i c ia s teczk a?  — p y ta ła  
d z iew czy n k a .

— D odaj do te g o  je szcze  k ilk a  o rzeszków , s ta n o w ią 
c y c h  d la  n ie j u lu b io n e  p o ży w ien ie  •— rz e k ła  m a tk a .

W  te n  sposób  w iew iórka  m ia ła  w sp an ia łą  u cztę , 
sk ła d a ją c ą  się z ch leb a , o k ru szy n  c ia s te k  i o rzechów , 
a  o śm ie lo n a  p rzy jazn em  z so b ą  obe jśc iem , c a ły  czas p o 
ob iedn i do w ieczo ra  sp ę d z iła  n a  zn o szen iu  rzu c a n y c h  
przez dzieci o rzech ó w  w w y d rą ż e n ie  d rzew a s to jąceg o  
o podai w o g ro d z ie ; d o św iad czo n y  g łó d  bow iem  n a u c z y ł j ą  
p rzezo rn o śc i i m y ś la ła  o n a g ro m a d z e n iu  zapasów  n a  j u 
trz e jsz e  śn ia d a n ie . A le  w n o cy  s iln ie jszy  je szcze  m róz 
sch w y c ił i n a z a ju trz  ran o  o g ro d n ik  p rzy n ió sł dzieciom  
b ie d n ą  w iew ió rk ę  zn a lez io n ą  pod d rzew em  zm arzn ię tą , 
sz ty w n ą , ja k b y  bez  życia .

D zieci z w ie lk im  ża lem  p o b ieg ły  do m atk i.
— M oże je sz c z e  n ie  p rz e m a rz ła  zu p e łn ie , m oże b ę 

dzie m o żn a  j ą  u ra to w a ć  — p o ciesza ła  m a tk a  —  połóżcie  
j ą  w c iep le  i zo staw c ie  w  spoko ju .

Ja k o ż  rzeczy w iśc ie , w iew ió rk a  leżąc  w k o szy k u  p rzy  
p iecu  po ja k im ś  czasie  o tw o rzy ła  oczy, a choć d łu g o  n ie  
m o g ła  p o ru szać  z e sz ty w n ia ły c h  członków , p rzed  w ieczo 
re m  z w ie lk ie m  zad o w o len iem  d z ie c i , w y p iła  tro c h ę  
m le k a .

— T e ra z  p rzec ież  n ie  m o żem y  je j  w y p u szczać  n a  
ta k ie  z im no  żeb y  d ru g i raz  n a  d o b re  zm arz ła  —  tło m a- 
czy ła  s ta rsz a  dz iew czy n k a,

P rz y n ie s io n o  w ięc  dużą  k la tk ę  i w  n ie j w iew ió rk a  
sp ęd z iła  re sz tę  z im y , a le  choć je j  b y ło  ciep ło  i w y g o d n ie , 
choć n ie  za b ra k ło  n ig d y  pożyw ien ia , tę s k n iła  je d n a k  za 
sw obodą  ja k ą  u ż y w a ła  w lesie . T o  te ż  w  p o g o d n y , s ło 
n e c z n y  dz ień  m arco w y  dzieci w yn iosły  ją  do o g ro d u , i po 
czu łem  p o żeg n a n iu , p u śc iły  n a  w olność. W  je d n e j  ch w ili 
w ie w ió rk a  b y ła  ju ż  n a  d rzew ie  i n ieb aw em  z n a laz ła  się 
w  le s ie , g dzie  p rzed  zn a jo m ą  sw o ją  w ro n ą  i in n em i to w a
rzy szk am i w y sław ia ła  do b re  se rd u sz k a  g rz e c z n y c h  dzieci, 
k tó re  n ie ty lk o  n ie  d o k u c z a ją  m a ły m  zw ie rzą tk o m , a le  im  
n io są  pom oc w p o trzeb ie , n ie  p o zb aw ia jąc  ich , ta k  d ro g ie j 
d la  w szy stk ich  ż y ją c y c h  is to t, w olności.

—: --------

(Gołąbek Bożenny.
Przyjaciele.

Od czasu k ie d y  nap ad  T a ta ró w  za B o les ław a  W sty 
d liw eg o  (1239 1241) zn iszczy ł ziem ie p o lsk ie  i w y lu d n ił 
k ra j do te g o  s to p n ia , iż poszło  w p rzy sło w ie , że tra w a  n ie  
rośn ie , k ę d y  p rzesz ła  s to p a  ta ta rsk a , ż ą d n a  je ń c ó w  i łu p ó w  
dzicz m o n g o lsk a , często  zap u szcza ła  zag o n y  sw oje zw łasz
cza w u ro d z a jn e  p o g ra n ic z n e  s tro n y  U k ra in y  i P o d o la  
n a d  D n ie s tre m . Skoro  ty lk o  u k a z y w a ły  się tam  h o rd y  
ta ta rsk ie , lud  p rze s tra szo n y  u c iek a ł w lasy , a k to  m ó g ł 
c h ro n ił się do o b ro n n y c h  zam k ó w  czyli g rodów , w y s ta 
w ia n y c h  p rzez  zam o żn y ch  panów , ta k  d la  o b ro n y  p rzec iw  
na jeźd źco m , ja k  d la  p o sk ro m ie n ia  z b ó jeck ich  w łó czę 
gów , c ią g n ą c y c h  tu  d la  g ra b ie ż y  ze w schodu  i po łudn ia . 
W  ow y ch  g ło d a c h  u trz y m y w a n o  poczty  z b r o j n y c h  ludzi, 
k tó ry c h  obo w iązk iem  by ło  s ta w a ć  n a  p ie rw sze  w ezw an ie  
do w alk i z n iep rzy jac ie lem .

W  je d n y m  z ta k ic h  zam k ó w  w zn ie s io n y m  n a  P o b e - 
reżu , opodal z iem i z a ję te j p rzez  T a ta ró w , w chw ili, k ie d y  
z a c zy n am y  opow ieść n aszą , p an o w ał ru c h  i zg ie łk  n ie 
zw ykły ; w łaśc ic ie l je g o .p a n  O stro b ro d zk i n a  O stro b rz e g u  
z h u fcem  sw oim  pow ró cił w łaśn ie  z w o jen n e j p rzec iw  n a - 
je z d n ik o m  ta ta r s k im  w y p raw y . Ż o łn ierze , s tru d z e n i p o 
g o n ią  za  p o k o n a n y m  w rog iem , z s iad a li z kon i, o k ry c i 
k rw ią  i p y łem , opow iadali g ro m a d z ą c y m  się n a  ich  po w i
ta n ie  lu d z io m  szczegó ły  d o zn an y ch  p rzy g ó d . C hociaż j e 
d n ak  zdo ła li odb ić  zn aczn ą  liczbę u p ra w a d z a n y c h  je ń c ó w  
i o d eb rać  część łupów , ob licze  p a n a  z am k u  b y ło  b lade  
i p o sęp n e , w idoczn ie  c iężk a  tro sk a  d o le g a ła  m u n a  se rcu , 
a  lubo  k o c h a ją c a  żona w ita ła  go  rad o śn ie , lubo  d z iesięc io 
le tn ia  có rk a , ja sn o w ło sa  B o żen n a , g o rą c e m i p o c a łu n k a m i 
o k ry w a ła  je g o  d łon ie , p rz y c isk a ją c  je  do p ie rs i rzek ł 
sm u tn y m  głosem : y

— C hodźcie  za  m n ą (o z n a jm ić  w am  m u szą  w ieść  żałobną.
W esz li do o b sze rn e j k o m n a ty , gd z ie  n a  p ó łk a c h  

d o k o ła  ścian św iec iły  s re b rn e  dzbany  i p u h a ry , p o śro d k u  
s ta ł d u ż y  stó ł d ębow y , a  d ru g i obok  ław y , n a k ry te  k o 
b ie rc a m i św iad czy ły , że gościnn i g o sp o d arze  w  czasach  
p o m y śln o śc i i sp o ko ju , zw y k li tu  p o d e jm o w ać  liczne



| z a s tę p y  p rzy jac ió ł i z n a jo m y c h . M im o ła g o d n e g o  n a  
dw o rze  p o w ie trza  p a liły  się n a  k o m in ie  d u że  k ło d y  drze- 

i w a, w szed łszy  ta m  p a n i O s tro b ro d zk a  z d ję ła  z m ę ż a
c ię ż k ą  zb ro ję  i . . .  u s iad łszy  p rz y  n im  p rosiła , ab y

; j e j  o p o w iedz ia ł s tra p ie n ie  sw oje . P a n  O stro b ro d zk i
u ją ł  d łoń  żony, po łoży ł d ru g ą  rę k ę  n a  z ło tow łosej g łów ce

I B o ż e n n y  i rzek ł z tłu m io n e m  w e s tc h n ie n ie m .
— P o n io s łe m  c iężk ą  s tra tę , n a jd ro ższy , n a jw ie rn ie j-  

I s z y  m ój p rz y ja c ie l zg in ą ł z ręk i m śc iw ego  T a ta rz y n a . Za-
litow sk i z K alin ó w k i n ie  żyje!

—  Co m ów isz! — zaw o ła ła  p an i O stro b ro d zk a , z żalu  
z a ła m u ją c  ręce  —  zg in ą ł m ąż H an n y !

— T a k  j e s t  n ie s te ty !  — o d p a rł p an  O. u s iłu jąc  
p o w strzy m ać  łzy  c isn ące  się do oczu n a  w sp o m n ien ie  
z m a rłe g o  p rzy jac ie la .

—  J u tr o  w racam  n a  je g o  p o g rzeb  do K a lin ó w k i, ale 
p ie rw e j p o trzeb o w a łem  n a ra d z ić  się z to b ą , ja k  p rzy jść  
z pom ocą  n ieszczęśliw ej w dow ie  i s ierocie , k tó re  je d n o 
cześn ie  u tra c iły  n a jlep szeg o  o p iek u n a  i ca łe  m ie n ie  sw oje.

— P o w ied z  nam , pow iedz  o jcze, j a k  się to  sta ło?  — 
p y ta ła  z p łaczem  B ożenna .

— S m u tn a  to  opow ieść d z iew eczk o  —  m ów ił pan  
O stro b ro d zk i, a le  skoro  je s te ś  c ó rk ą  k re so w eg o  ż o łn ie 
rza , k tó re g o  o bow iązk iem  za b ro ń  c h w y tać  j a k  ty lk o  o b ro 
n a  k ra ju  te g o  w y m a g a  n a le ż y  ci się zaw czasu  o sw ajać

|  z m y ś lą  n ie b e z p ie cz e ń s tw a , n a  ja k ie  często  n a ra ż a n i być  
m u s im y  i uczy ć  się n ieść  pom oc d ru g im  w n iedo li. A. c ię 
żk ie  za is te  n ieszczęście  k tó re  te ra z  z w oli B o g a  spad ło  n a  
żo n ę  i có rk ę  zm arłeg o  Ję d rz e ja !

Ż al p a n a  O stro b ro d zk ieg o  po p o le g ły m  to w arzy szu  
b ro n i n ie  m ó g ł dziw ić n ikogo ; od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  
n a jse rd e c z n ie js z a  p rzy jaźń  łą c z y ła  p a n a  J a n a  z m ło d y m  
Z a lito w sk im , ja k k o lw ie k  p ie rw sz y  u ro d z ił się sy n e m  m a- 

r g n a ta  w b o g a ty m  zam ku, a  d ru g i w ub o g ie j sz lach eck ie j 
z ag ro d z ie ; s ied ząc  obok  sieb ie  n a  ław ie  szko lne j p o k o c h a 
li się ja k  b rac ia . J ę d rz e j b y s trz e jsz y  b y ł do n a u k i, J a n  
s iln ie jsz y  do b ó jk i; Z a łito w sk i o d ra b ia ł za O stro b ro d z ld e - 

1 go  tru d n ie jsz e  zad an ia , p iln u jąc , iżby  n ie  za s łu ży ł n a  n a 
g a n ę  n au czy c ie li, O stro b ro d zk i s trz e g ł p rz y ja c ie la  od zło- 

ś ś liw y ch  zaczep ek  i n ap aśc i sw arliw ych  ko legów  i n ie 
je d n e g o  o b e rw a ł g u z a  b ro n iąc  go od d o k u cz liw y ch  
p rze ś lad o w ań  szk o ln y ch  p so tn ik ó w . O d y  dorośli i osied li 
n a  o jczy sty m  zag o n ie , k ilk o m ilo w a  p rz e s trz e ń  m ięd zy  

'■ O s tro b rz e g ie m  i K a lin ó w k ą  n ie  s ta n ę ła  im  n a  p rzeszk o d z ie  
w  d z ie len iu  w sp ó ln e j złej i do b re j doli. R azem  p rz y ję li 
c h rz e s t ry c e rsk i, s to jąc  ob o k  sieb ie  w jp ierw szej w a lce  z T a 
ta ra m i, je d n o c z e śn ie  p o ch o w ali sę d z iw y c h  ro d z icó w  i j e 
d n o cześn ie  p raw ie  s ta n ę li n a  ś lu b n y m  k o b ie rcu . J a n  z n a 
laz łszy  w  sw oje j K a c h n ie  n a jle p sz ą  i n a jw ie rn ie jsz ą  to w a 
rzyszkę , J ę d rz e j w  H a n n ie  n a tra f ił  ró w n ież  n a  ko b ie - 

i tę  cn o tliw ą  i p e łn ą  rz a d k ic h  za le t. B ó g  ja k b y  b ło g o sław iąc  
; ty m  zw iązkom  szczerej p rzy jaźn i, o b d a rz y ł ich  w  je d n y m  

czasie  p raw ie  c ó rk a m i m a ją c e m i s ta ć  się p o c ie c h ą  ro d z i
c ie ls k ą  w  da lszy ch  k o le ja c h  życia . C z a rn o b rew a  L u d m i
ła  Z a lito w sk a  k ilk a  m iesięcy  za led w ie  b y ła  s ta rsz ą  od j a 
snow łosej B o żen n y .

— D ziś b ie d n a  s ie ro tk a  p łacze  n a d  zw ło k am i w y d a r 
tego  je j  p rz e d w c z eśn ie  o jca  — m ów ił z g łę b o k ie m  w sp ó ł
czuciem  p a n  O stro b ro d zk i.

— P rz y w ie ź  j ą  do n as  o jcze  ja k  n a jp rę d z e j—p ro s iła  
B o żen n a  ze łzam i, podzie lę  z n ią  w szy stk o  co p o siad am , b ę 
dę  j ą  pocieszać , ro zw ese lać , b ę d z ie m y  się razem  u czy ły  
i b aw iły .

— O d g ad ła ś  z a m ia ry  m o je  dziew eczko  — rz e k ł p an  
O stro b ro d zk i sp o g ląd a jąc , z zad o w o len iem  n a  có rk ę . O te m  
w łaśn ie  ch c ia łem  pom ów ić  z tw o ją  m a tk ą . N ieszczęśliw a  
H a n n a  i je j có rk a  n ie ty lk o  u tra c i ły  n a jle p sz e g o  o jca  
i m ęża , a le  w  o b e c n e j chw ili w y staw io n e  są n a  p rz y k ry  
n ie d o s ta te k , n ie  m a jąc  n a w e t zab ezp ieczo n eg o  d a c h u  n ad  
g łow ą. D om  ich sp a lo n y , po la , s tra to w an e , m a ję tn o ść  c a 
ła  z a g ra b io n a  p rzez  d z ik ich  T a ta ró w .

—  W  ja k i  sposób spadło  n a  n ie  to  n ieszczęście?  —  
z a g a d n ę ła  pan i O stro b ro d zk a .

•— P rz e d  ty g o d n ie m , j a k  w iecie , o trzy m a łem  w iad o 
m ość o n a p a d z ie  n a  n aszą  oko licę  liczn eg o  oddzia łu  p o h ań - 
cow . Z e b ra łe m  co p ręd ze j z b ro jn ą  m o ją  d ru ż y n ę  i ru sz y 
łem  n a  ich  sp o tk an ie , u fa jąc , że B óg  w esprze  s łab e  siły  
n asze  i n ie  d opuśc i, iżby  n ie p rz y ja c ie le  k rz y ż a  od n ieśli 
zw ycięz tw o  n a d  ry ce rzam i, b ro n ią c y m i sw oich  siedzib  
i w ia ry  C h ry stu sa . S zczu p ły  m ój zastęp  żo łn ie rzy  p o w ięk 
szała  po d ro d ze  łą cząca  się z n am i sz lach ta , g o to w a  zaw 
sze n ie ść  życie  w ofierze w  w alce  z n a jeźd źcam i m o n 
go lsk im i. J ę d rz e j s ta n ą ł w  p ie rw szy ch  w sze reg ach . 
D o p ęd z iliśm y  n ie p rz y ja c ie la  o k ilk a  m il z tąd  za ledw ie , 
w  s tro n ie  m ięd zy  D n ie s tre m  a B ohem . N ie  b ę d ą  w am  
o p o w ia d a ł szczegó łów  w alk i; d la  tk liw eg o , kob iecego  s e r 
ca  p rz y k ry  obraz  s tan o w ią  w o je n n e  zapasy , k ie d y  czło
w iek , z a p o m in a ją c  o u czu c iu  m iło śc i b liźn ieg o , n ib y  d ra 
p ieżn e  zw ierze, ż ą d n e  k rw i w roga, szerzy  d o k o ła  m ord  
i zn iszczen ie . D ość w am  pow iedzieć, że d zięk i op iece  B oga, 
k tó ry , n ie  opuszcza w a lczący ch  w im ie  do b re j sp raw y , 
zd o ła liśm y  zm u sić  d w a  razy  liczn ie jszeg o  od nas n ie p rz y 
ja c ie la  do s to czen ia  b itw y  w n ie k o rz y s tn y c h  d la  n iego  
w a ru n k a c h , a z a jm u ją c  lepsze od n ieg o  s tan o w isk o , ro z 
grom iliśm y zń p e łn ie  T atarów 7, o d b ie ra ją c  część łu pów  
i z n a c z n ą  liczbę u p ro w a d z a n y c h  do n iew oli jeńców . P o 
g ań s tw o  poszło w rozsy p k ę , m y  zaś czas ja k iś  g o n iliśm y  
za  u c ie k a ją cy m i, ch cąc  odbić  w ięce j je sz c z e  n iew o ln ików . 
Ję d rz e j ,  u n iesiony  w o jen n y m  zap a łem , p ędził n a  przodzie; 
sp o strzeg łszy , że z b y t d a lek o  n as  w y p rzed za  i, że m oże 
zn a leźć  się sam  je d e n  o d c ię ty  od sw oich  w śród  tłu szczy  
ta ta rsk ie j , w o ła łem  n a  n ieg o  b y  p o w raca ł do nas sp ie 
sznie.

P o słu szn y  rozkazow i w odza, a je d n o c z e śn ie  u le g ły  
rad z ie  p rz y ja c ie la  ju ż , sk ręca ł ku  nam  kon ia , g d y  na raz  
u s ły sza ł za lo śn e  w o łan ie :

— P a n o c z k u , ra tu jc ie  n ieszczęśliw ego!
O b e jrza ł się za  sieb ie  i u jrz a ł m ło d eg o  ch ło p ca , k tó 

ry trz y m a n y  p rzem o cą  n a  k u lb a c e  p rzez T a ta ra , w y c ią g a ł 
b ła g a ln ie  k u  n ie m u  ręce . J e r z y  z rozum iał, że n ie szczęś li
w a to  p ach o lę , p o rw an e  p rzez  p o g an , szu k a  u  n ieg o  r a tu n 
ku . W  sz lach e tn em  se rcu  p rzy jac ie la  m eg o  lito ść  g ó rę  w z ię 
ła  znów  n a d  rozw agą; poskoczy ł do T a ta rz y n a , sk rzy żo w ał 
m iecz  z p o h ań cem  k re w  try s ła , a  c h ło p ak  osw obodzo
n y  zaw isł z w d z ięczn o śc ią  u n ó g  sw ego  zbaw cy . J ę 
d rzej p o sad z ił go  p rzy  sobie  n a  siod le  i sp iął k o n ia  o s tro 
gą . J u ż  zdaw ało  się, że w szy stk o  p o m y śln ie  się zak o ń czy , 
ju ż  k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w  za led w ie  dzieliło  ich  od n a sz y c h  
szeregów , g d y  s trz a ła  w y p u szczo n a  p rzez  je d n e g o  z m śc i-
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O J C Z E

Nowego Roku witając zorzę, 
Błagamyż Ciebie:

Racz spojrzeć na nas Ojcze i Boże
' ryś jest w niebie!

t  ilone łzami powieki,
opuść łaski zdroje,

Świ^ć się o Panie na wieków wieki
Świeć linię Tw oje!

Obdarz nas hojnie dary święteini,
Ku Twojej chwale,

P rzyjdź Twe królestwo, na smętnej ziemi 
Zarządzaj s ta le !

Czy zła przygoda, spotka nas w drodze 
Czy błyśnie dola:

W  niebie, na ziem i— w smutku i trwodze
B ądź Twoja w ola!

;; Ą
Ty w miłosierdziu twein nieskończonem, 

Spuść rosę z nieba,
Niech Twym oraczom w pracy złaknionym,

N ie braknie chleba!

Odpuść nam grzechy, Zbawco jedyny 
My je  wyznajem!

Oświeć nam serca, — jak  bratnie winy  
Odpuścić wzajem.

A  gdy pokusa zwikła nam w pęta 
Ducha słabego,

Ol niech nas Twoja moc n iepo ję ta  
Zbaw i od złeg o !

Seweryna Duchińska,
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0 W Y W O ŁY W A N IU  DUCHÓW.
P y tasz  się, czy można duchy wywoływać i ze zm arłym i 

rozmawiać? Z asłyszałeś coś o tem, przypadkowo dowiedzia
łeś  się o stolikach w irujących i pukających; wytłum aczono ci, 
żo to niedorzeczność, że to  tylko czcza, pusta  zabawa, a kto 
sądzi, że stolik jego samowolnie się porusza, u lega pomyłce, 
złudzeniu; poradzono ci dobrze, byś tern myśli swych nie za
p rząta ł. K to  nas opuścił, tego, niestety, wszelkie prośby 
nasze i zaklęcia sprowadzić nie zdołają.

Słuszne uwagi i rzetelne rady. Pom im o to wszakże, 
mogę cię nauczyć sztuki wywoływania duchów i wzywania 
zm arłych na rozmowę. N ie po trzeba nam zgoła s to li
ków w irujących, nie będziem y kryć się w izbach starann ie  
zaćmionych; w pełn i blasku dnia jasnego zaklęcia nasze
go usłu ch a ją  wielkie duchy, s tan ą  przed nami, do nas 
się zniżą.

A  najpierw  powiedz, czy pam iętasz „Pow rót T aty?”
Oczywiście, znasz piękny ten  wiersz, który cię już nie

raz zachwycał:

„Pójdźcie o dziatk i, pójdźcie w szystkie razem ,
„Za miasto, pod slup, na w zgórek.”

Dosyć, — zaklęcie skończone. Ju ż  wywołałeś ducha 
wielkiego poety, je s t  on tuż obok ciebie, mówi, słyszysz jego 
słowa. To twój glos wprawdzie się rozlega, aie ustam i twe- 
mi przem aw ia duch poety, którego niem a już między nami. 
Je g o  to  myśli, jego uczucia ożywiają cię, pow tarzasz tylko 
wyrazy, k tó re  on ci nasuwa. I  zawsze, ilekroć poem at M ic
kiewicza czytasz, duch jego u la ta  nad  tobą, przejm uje twą 
duszę, um ysł twój ku sobie n a  wyżyny wznosi. Obcujesz 
z potężnym duchem  poety, rozmawiasz z nim, w brzm ieniu 
słów jego rozkosz znajdujesz.

Mickiewicz niedawno dopiero do grobu zstąp ił, żyją 
jeszcze ludzie, co go znali, dłoń jego ściskali. Z ak lęcie  nasze 
wszakże ta k  je s t potężne, że z o tch łan i grobu wyrywa poe
tów, którzy i przed setkam i la t żyli na ziemi. Skoro po
wtórzysz:

„C nota skarb  wieczny', cnota k le jn o t drogi,
„Tegoć nie w ydrze nieprzyjaciel srogi,
„Nie spali ogień, nie zabierze woda,
„N ad  w szy stk iem  innem  p a n u je  p rz y g o d a ;”

już  tein samem wywołujesz ducha Kochanowskiego, p rzem a
wia on do ciebie, jak  przem aw iał już do tylu minionych po
koleń. A  tak  samo, skoro tylko zechcesz, sięgnąć możesz 
do przeszłości odleglejszej jeszcze, wezwać możesz duchy 
tych naw et narodów, k tó re  już nie istn ieją; poeci rzymscy, 
greccy, hebrajscy, indyjscy, zstępują na twe zaklęcie, s łu 
chasz icb głosu z zachwytem, ja k  go słuchali właśni icb ro 
dacy, którzy współcześnie z nimi żyli.

Może jednak , co mówię, do przekonania twego nie t r a 
fia, nie zgadzasz się, by czytanie poezyi było obcowaniem 
z duchami. Może zresztą utwory poetyczne są dla ciebie 
obojętne, nie zachwycasz się ich pięknością? W olisz może 
w ciszy, spokojnie rozwiązywać zadania arytm etyczne, alge
braiczne. Tu już nie potrzebujesz żadnego ducha do pom o
cy, sam  sobie wystarczasz, sam pokonywasz trudności; próba 
ci wypada, tryum fujesz, sam z siebie zadowolony. Pojm uję 
twe zadowolenie i dzielę je  z tobą, ale łudzisz się, gdy m nie
masz, że obyłeś się bez udziału  duchów, że rozwiązując za
gadnienie, me obcowałeś ze zm arłym i i z nijni nie rozm awia
łeś. Jeżeli dziś zawiłe naw et zadanie algebraiczne lub geo
m etryczne rozwiązywać szybko i g ładko umiemy, to dla tego 
tylko, że m atem atycy przez długi ciąg wieków odkryli, ob
myślili, uprościli metody rachunków. G dy wykonywasz choć
by dzielenie lub mnożenie tylko, przychodzi ci to łatw o, ale 
nie zastanaw iasz się nad tem , ile trzeba  było łożyć pracy, by

ta k  p rosty  sposób działań tych wykryć. R zym ianie, G rec, 
nie umieli jeszcze wypisywać liczb za pom ocą dziesięciu tylko 
znaków czyli cyfr, jak ich  my obecnie używamy, a stąd  na j
prostszy rachunek arytm etyczny ciężkim był dla nich mozo
łem . Z nasz zresztą cyfry rzym skie, umiesz zapewne z nich 
liczby składać, spróbuj więc wykonać z ta k  wypisanemi 
liczbami jakiekolw iek dzielenie; podziel, dajm y, M M D C L X IV  
przez O C X L III , —  a chociaż chlubisz się, że dobry z ciebie 
rachm istrz , w ątpię, czy tem u podołasz.

M atem atyka  je s t nauką bardzo już sta rą . Ś ród papy- 
rusów , jak ie  wydobyto ze starego  grobow ca egipskiego, zn a 
lazł się odwieczny rękopis m atem atyczny, napisany przi z 
A m esa na la t 4,000 przed narodzeniem  C hrystusa. Je s tto  
najdaw niejsze dzieło m atem atyczne, jak ie  do nas doszło. 
A m es znał już  pewne własności tró jkątów  i n iektórych in 
nych figur geom etrycznych, w iedział coś o u łam kach , ale 
nie um iał ich jeszcze sprow adzać do wspólnego m ianownika, 
aby dwa ułam ki dodać, uciekać się m usiał do szczególnych, 
wybiegów, tak, że proste to  dla uas obecnie zadanie wym a
gało wówczas wielkiej bystrości um ysłu. W piętnastem  do
piero i szesnastem  stuleciu po narodzeniu  C hrystusa metody 
działań  arytm etycznych ta k  zostały udoskonalone i u ła tw io
ne, ja k  je  obecnie znamy. Przez tysiące la t zatem  całe po
kolenia m atem atyków pracow ały nad  rozwojem ary tm etyki, 
więc gdy najprostsze naw et rozwiązujesz dziś zadanie, cały z a 
stęp  tych wielkich duchów sta je  ci do pomocy; choć sobie 
z tego sprawy nie zdajesz, nieświadomem swem zaklęciem 
przyzywasz ich ku sobie. Uczysz się już może algebry, 
umiesz już rozwiązywać rów nania stopnia pierwszego, albo 
i drugiego nawet, ale wszystko to są drobne zaledwie po
czątki olbrzymiej nauki. I  najw iększy wszakże m atem atyk i 
naszych czasów, gdy nad  zadaniem  jakiemkolwiek pracuje , j 
wzywa do udziału duchy swych poprzedników, rozmawia ze 
zm arłym i i z tego dopiero, co się od nich dowiaduje, wnioski 
dalsze wysnuwa.

Obole m atem atyki uczysz się i geografii, utrzym ujesz 
nawet, że je s t  to nauka łatw iejsza. Przeczytasz tylko dwa 
albo trzy razy kartkę, a umiesz już opowiedzieć o S tanach 
Z jednoczonych w A m eryce albo o wyspach Oceanii. N aw et t 
pomocy ko repety to ra  nie wymagasz, pocóż byłoby duchy za- 
klinaó i zm arłych przyzywać? P raw da, ale przypomnij sobie i 
znowu, ile to  mozołów i trudów  kosztowało, zanim się goo- i 

grafia w książkę ułożyła. Grecy, którzy byli narodem  najo- j 
świeceńszym w/ starożytności, znali jedynie  k ra je  rozłożone I 
dokoła m orza Śródziemnego, o okolicach dalszych nic zgoła nie ; 
wiedzieli, a i później jeszcze, przez ciąg stuleci całych, E u ro 
pejczycy bardzo m ałą  ty lko cząstkę ziemi znali. C zterysta  
przecież la t dopiero upłynęło od chwili odkrycia A m eryki, do 
A u stra li później jeszcze dotarli żeglarze, wnętrze A fryki z 
dni dopiero naszych zwiedzili pierwsi podróżnicy, a do bieg 
nów n ik t się jeszcze dostać nie zdołał. K olejam i żulaznei 
i wygodneiui s ta tkam i parowem i łatw o teraz  odbyć poili'' 
do krajów  dalekich, zam orskich, ale podróże dawne połącz 
ne były z przeszkodam i niesłyclianemi, wymagały istotne, 
poświęcenia, podróżny każdej chwili narażony był na zgul 
n a  zagładę. D zisiejszą naszą znajomość ziemi tym  nieusti 
szonym zawdzięczamy wędrowcom, tym  ludziom odważny 
zuchwałym, k tórych do krajów  nieznanych, tajemniczych, p 
dziła  żądza wiedzy i przygód, a gdy się geografii uczyń 
niewidzialne ich duchy dokoła nas krążą.

Osobliwe czarodziejstwo w każdej mieści się książce 
rozłożyć ją  tylko trzeba , a na to  zaklęcie zjaw iają się wielkie 
duchy zm arłych, schodzą do nas łaskaw ie, przem aw iają di 
nas, uczą, radzą, oświecają.

(d. n.)
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POW IEŚĆ Z W IEKU

p .  Z u z a n n ę  X *£© ra/w kiiE 'ą ,.

(Ciąg diilsży).

— A ha, pan kapelm istrz śpiewa, choć na  niego nie 
czas, a  nam huknąć nie pozwala — zawołał K azik.

A skinąwszy na pasterzy, dał znak trzym aną w ręku 
piszczałką, naśladu jąc  ruchy pana  Sulpicyusza.

.Pieśń kolendowa nzabrzm iala  w dzięczną nu tą , K azik  to 
p rzyk ładał do u st piszczałkę, to odjąwszy ją  dyrygował 
w ta k t z wielką zręcznością.

P ieśń  p łynęła , rozlegając się dźwięcznemi tony po 
obszernej kom nacie, a  u rok  tej pieśni ob jął tak  poczciwego 
kapelm istrza, iż zapom niał, że chwila na wykonanie je j je sz 
cze nie nadeszła, tylko w postaw ie pół klęczącej nad  ułożo- 
neni na sianie wyobrażeniem D zieciątka Jezus, s łuchał tej 
pieśni w zachwyceniu z naw pół przymkniętemu powiekami.

Skrzypnięcie drzwi, k tórem i weszła ochm istrzyni z k a 
sztelankam i przybranem i w białe długie szaty, ze skrzy
dłam i u ram ion, nie przerw ało muzyki, owszem, dziewczynki 
złożywszy rączki stanęły  i wzniesionemu oczkami spoglądały  
ku górze w niem ym  zachwycie.

C ałe  wzniesienie rzeczywiście wyglądało teraz  bardzo 
tajem niczo. P ro s te  deski stajenki, otoczone obłokiem i oświe
tlone od góry kagankam i nalanem i olejem, u dołu zaś czer
wonym ogniem buchającym  z olbrzymiego kom ina, — postaci 
pasterzy i królów stojących w półcieniu, m iały w sobie pe
wien urok prostoty i natchnienia, które się udzieliło z duszy 
pełnej w iary i nam aszczenia tego, co to  m isteryum  u rząd za ł 
i tych, którzy je  przedstaw iali. Chłopcy bowiem, mimo chw i
lowej niesforności, tak  zwykłej ich wiekowi, przygotowywali 
się do obrazu z największem  nam aszczeniem  i należną czcią 
dla chwili, k tó rą  m id i przedstaw iać.

Dwie zaś dziewczynki przybrane za aniołki, jakkolw iek 
nie były jeszcze na  przeznaczonem  d la  siebie miejscu, nie 
psuły wrażenia, — owszem, sto jące w zachwycie i zasłuchaniu  

j w kolendową muzykę, dodawały całem u obrazowi wdzięku 
i pobożnego nastro ju .

Pieśń przebrzm iała, a pan Sulpicyusz, uszczęśliwiony, 
iż m łodzie/, wyuczona przez niego, tak  pięknie ją  odegrała., 
zbiegł szybko z estrady i zawołał:

— Pięknie, ślicznie, cudownie! ale teraz  aniołki w górę, 
a trzej królowie wypowiedzą oracyą i złożą ho łd  D zie
ciątku.

W tem za oknem zaw rzała w ichura tak  straszna, iż z d a 
wało się, że św iat cały w strząsnął się w swojej posadzie.

Od kilku już godzin srożyła się na  świecie niezwykła 
zawieja, lecz na zam ku, zajęci przygotowaniem  do mającej 
nastąpić za dni k ilka uroczystości, niewiele na  tę  zawieję 
zważali-

Chyba jak i pachołek, dźwigający olbrzymie szczapy 
drew do kuchni, poskarżył się na w ichurę, lub ktoś z cze
ladzi, wysłany przez k ucharza  do piekarni, w racał osypany 
śniegiem i opowiadał, że czort cliyba sam dzisiaj harce wśród 
śniegu wyprawia.

Ci zaś, co się uwijali w kuchni i izbach, nie troszczyli 
s'ę  zgoła o śnieg i wichurę, ja k  nie troszczył się pan S ulp i
cyusz i zgrom adzona przez niego młodzież. Lecz gdy w iatr 
zawył straszliwym rykiem , a tum any śniegu zaczęły bić 

. w niewielkie okna, a wreszcie wpadły kominem i zalały pło-

I
nący dotąd  wielkim płom ieniem  ogień, całą  drużynę objął 
lęk niewypowiedziany, a  głosy, tak  przed chwilą wesołe, 
umilkły, nasłuchując z przestrachem  tego strasznego wycia 
w iatru  i szumu, jak i się zrywał co chwila.

Ciemność zapanow ała zupełna, zalane w kom inie głow 
nie syczały, dodając grozy, a  kaganki, palące się na  wznie
sieniu, rzucały  tylko migotliwe blaski, stw arzając jak ieś 
olbrzym ie cienie wśród wielkiej, w m roku pogrążonej ko
m naty.

A nusia  i Jadw isia  przytuliły  się do siebie i pa trzy ły  
w tę  ciemność przestraszonem i oczyma, a zacna ochm istrzyni 
ob jęła  je  ta k  przytulone, jak  gdyby chciała  je  brouić przed 
jak iem ś niezuanem  niebezpieczeństwem.

— A  słowo sta ło  się ciałem! — zawołała, pani A n to n io 
wa przestraszonym  głosem.

— I  m ieszkało między nam i — odpowiedział je j S u l
picyusz.

A  w icher zawył z większą jeszcze wściekłością, h u ra 
gan śnieżny uderzył raz i drugi, zda się za trząsł węgłami 
zam ku i jak  nagle przyszedł, tak  i prędko odleciał wyprawiać 
w dalszym ciągu harce po szerokim świecie.

W szystko znowu ucichło, tylko śnieg gęsty sypał powoli 
za oknami.

Cisza z ro b iła  się zupełna, — z ciszą uspokoiły się 
przestraszone umysły zebranych, a P io truś najpierwszy 
z a w o ła ł:

— B artek , a  podsyć-że ogień!
Lecz pachołek, k tó ry  niedawno dorzucił wielką k łodę 

drzewa, spełniwszy swój obowiązek, w ysunął się jeszcze 
przed nastaniem  huraganu , ażeby w czeladniej pogawędzić 
swobodnie, nie mógł więc usłyszeć wołania.

— B artek , a rusz-źe się!—powtórzyła ochmistrzyni.
Inn i, ośmieleni jakoś, zaczęli się również odzywać,

a w k ą t ku kominkowi leciało bezprzestannie:
— B artek! Bartek!
— N ie  możemy przecie wśród ciemności siedzieć — 

ozwał się Jęd rek .
—  H au , liau! jeszcze wilcy nas zjedzą —  zawołał 

K a z i k .
— G adacie, gadacie, a  żaden się z was nie ruszy — 

rzekł M arcin.
I  wlokąc swój płaszcz królewski posunął się, ażeby wy

ręczyć nieobecnego pachołka.
Lecz płaszcz zawadził o sunnę porzuconą przez paste

rza, a t a  w ydała jak iś ton grobowy, przeciągły;
— Co to jest?... — zapy ta ła  z przestrachem  Jadwisia.
—  J a  się b o ję ! . . .  — zaw tórow ała je j m łodsza sio

strzyczka.
I  obiedwie przytuliły  się jeszcze więcej do ochmistrzy

ni, k tó ra  przygarnąw szy je  do siebie, szeptała pacierze.
Przerwawszy je  jednak  uspokajała:
— Nie trzeba  się bać, krzyż święty najlepszą od wszel

kiej nieczystej siły i wszelkich strachów  obroną.
M arcinek zaś usiłow ał pozbyć się płaszcza i nie mógł 

sobie jak o ś z nim dać rady.
Tymczasem ogień buchnął jasnym płomieniem i oświe,ćił. 

nachylonego przed kominem K azika, k tóry  nic nie mó wiąc 
podszedł po cichu i pracow ał nad roznieceniem  zagasłego 
ogniska.

T eraz, kiedy dokonał już swego dzieła, usiadł na  le żą 
cych przed kominem drewkack i zadął w ulubioną sobie pisz
czałkę, naśladując tern graniem  zam ilkła przed chwilą w ichu
rę. P łonące ognisko i granie K azika  uspokoiło do resz ty  
zebranych, a pan Sulpicyusz zawołał:

— N o, chw ała Bogu, ogień płonie, wzburzony E ol cof
n ą ł swoje zapędy, możemy dokończyć próby i zająć się przyo
zdobieniem komnaty.

W tem  za oknem ozwało się parskanie  koni i zmieszane 
głosy ludzkie.

— Rodzice pow rócili! — zaw ołała, klaszcząc. ręce 
A nula .

I  wskoczywszy na ławę przycisnęła twarzyezl 
panej śniegiem szyby, przez k tó rą  wśród zapadłeg 
nie w idziała.

— M asz dyable kabat! — zawtórował 
głosem imci pan Sulpicyusz. —  wszystko teraz
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— Musimy się skryć przed rodz icam i! — zaw ołał 
Jęd ru ś .

— E h , zrzucę płaszcz i pójdę sic przywitać.
I  chcąc spełnić to  co zam ierzał, rzucił na ławę swój 

płaszcz purpurowy.
J a  zagram  na skoczną nutę! — rzek ł S tach , podkręca

jąc  skrzypeczki.

KVół m igdalony.

—  N a  m iłość P ana  Boga, nie róbcież mi despoktu mo
ści panicze! -— zaw ołał zrozpaczony kapelm istrz. —  W szystko 
i fok bez m ała  w łeb weźmie! popsowacie wszystko swoją nie- 
citrpliwością! — w ołał, b iegając od drzwi do drzwi.

— J a  ich nie puszczę! — zaw ołał, u d a jąc  wielką powa
gę K azik , przychodząc w pomoc kapelm istrzow i.

To mówiąc o p arł się o drzwi wchodowe plecam i i s ta ł 
z tak nasrożoną tw arzą i tak ą  stanowczością w całej postawie, 
j;:k gdyby chciał powiedzieć:

— P o  trup ie  moim chyba przejdziecie.
Tym czasem  na  podsieniu słychać było zinięszane głosy,

>an Ignacy daleki krewny kasztelana, spraw ujący urząd
ik a ,  zastępujący go zwykle pod nieobecność w przy ję

ciu g< ci, szurał zamaszyście po kam iennej podłodze wielkiej 
sio głośno zapraszał:

Zaszczyt to  wielki domowi pana  kasztelana zakro- 
iego, że ma ta k  zacnych gości w progach swoich, 
t wielki. •
otworzył nagle drzwi o k tó re  plecam i op arty  był 

tóry  przez wysoki próg  ru n ą ł głową do sieni.
Co robisz, m łodzieńcze! —  zawołał oburzony m ar

szałek.
K azik  zaś sam nie wiedział w te j chwili, co się nim 

działo, czuł tylko, źe głowa jego u to n ę ła  w m iękich jak ichś 
kudłach, z pomiędzy k tórych wydobyć się nie mógł.

Przybyli bowiem pozrzucali fu tra , a  jedno z nich leżało na 
nodłf Jze, w które właśnie schow ała się głowa naszego K azika. 

Jednocześnie r02degł się śmiech wesoły, jasny , dziecięcy, 
nim rozkaz głosem, który snać do rozkazów był przy

tony :
- Podnieścież go waszmoście!

panów rzuciło się spełnić rozkr wydany przez

m łodzieniaszka, nie m ającego naw et la t dziewięciu, k tóry  roz
g ląd a ł się ciekawem okiem po słabo oświetlonej, ubranej 
w łosie rogi sieni. Lecz przybyli nie potrzebowali się t r u 
dzić, bo P io tru ś  i M arcinek podbiegli, a  podawszy ręce K a 
zikowi, podnieśli go z niewygodnej pozycyi. Lecz i oni obaj 
i wszyscy ta k  w kom nacie jako  i w sieni wybuchnęli te raz  
mimowolnym choć powstrzymywanym śm iechem .

N ad  wszystkimi jednak  górował śmiech owego m łodzie
niaszka, ten bowiem nie pow strzym yw ał swej wesołości, jeno 
śmiał się na  całe gard ło . I  rzeczywiście było z czego, K azik  
bowiem w yglądał te raz  jak  niedźwiedź kud łaty . Ogrom ny 
worek na nogi wewnątrz i zew nątrz futrzany, k tóry  ochronił 
go od rozbicia się o kam ienną podłogę, w padł mu teraz  na 
głowę, a w ielka k lapa stanow iła w spaniałe okrycie jego całej 
postaci.

— Niedźwiedź, niedźwiedź! —  zaśm iał się srebrnym  
głosem przybyły m łodzieniaszek.

Je d e n  z otaczających go panów, m łody jeszcze choć na
der poważny, nachylił się ruchem  pełnym  uszanow ania do 
klaszczącego w dłonie m łodzieńczyka i szepnął mu coś do 
ucha.

T eraz też przysunęła się mocno otyła, u b ran a  bardzo 
wytwornie dam a i rzek ła  doń:

-— T roppo, troppo!
Lecz chłopiec spojrzał tylko na nich, chciał pow strzy

mać się od śmiechu, lecz zaraz w ybuchnął jeszcze g łośn iej
szym.

K azik  bowiem, jako  młodzieniec natu ry  bardzo kroto- 
ehwilnej, usłyszawszy wołanie „niedźw iedź”, uwolnił się 
z rąk  P io tru s ia  i M arcinka, zaczął chodzić na  czworakach 
i w yprawiać skoki iście niedźwiedzie.

Królowa migdałowa.

M ruczał też przytein ja k  niedźwiedź prawdziwy; przy
chodził do każdego z obecnych i staw ał przed nim.

A nu sia  nie czekała naw et, aż do niej przyjdzie, lecz 
udając z kolei p rzestrach , p rzysuw ała się, g ła sk a ła  i chw yta
ła  za wielkie kudły, a udany niedźwiedź straszył j ą  i chw ytał 
za powłóczystą szatkę, przyw dzianą dla przedstaw ienia an io ł
ka. Jadw isia , k tó ra  zwykle udaw ała  poważną osobę, poza-



żdrościła jednak  zabawy siostrze i podciągnąwszy pod sznur 
obwiązujący ją  w pasie d ługą  szatę, b ieg ła  za owym niedźwie
dziem i naśladow ała jego mruczenie.

— H a , ba, ha! — śm iał się coraz głośniej przybyły 
młodzieńczyk.

I  przestąpiwszy wysoki próg  kom naty, przyłączył się do 
tej zabawy.

Z a nim wszedł zaraz ów pan, co m u szep tał p rzestrogę 
do ucha i s ta ra ł się wzrokiem powstrzym ać od te j bieganiny.

, W esz ła  też i o ty ła  dam a, k tó ra  znać ochm istrzynią 
chłopca była, bo z wielkiem oburzeniem  i wzruszaniem ra 
mion na jego zabawę spoglądała.

Lecz chłopię albo nie postrzegało ich wzroku, lub też

uśm iechając się dość chytrze, że przysolił klucznicy, od k tó 
re j niedawno d o sta ł za ucho.

—  C hryste  Panie, świec będą żałować, a toć dziś więk
sze święto niż imieniny! — porw ał się za głowę pan Ignacy 
i chciał biedź sam do klucznicy. Lecz p rzy trzym ał go za 
połę joden z przybyłych i rzekł:

— T rzeb a  na  cztery osoby nakryć w oddzielnej izbie, 
bo tak  zwykł jad ać , reszta dworu, a toć go znów nie tak  wie- 
la, bo tylko sześć osób, zasiądziem y z domowymi.

i — A toć paradniejszej kom naty n ad  tę  nie mamy, to 
chyba waszmość panów do innej zabiorę... zawszeć świec tu 
ta j trzeba!

P a ł a c  w M o k o t o w i e .

zgoła nie chciało zrozumieć. Pan Ignacy  tym czasem  k ła 
niał się na prawo i na  lewo, pow tarzając:

W ielki to  honor dla domu jaśn ie  wielmożnego pana 
kasztelana, mego krew niaka i mnie jego m arszałka, źe tak  
zacnych i wielkich gości straszliw a au ra  w progi nasze w pro
wadziła.

Tymczasem krzątano  się już w stołowej komnacie; za
stawiano stoły, znoszono konwie i puhary, a  z ogromnego 
kom ina buchał ogień ośw ietlając jed n ak  czerwonym blaskiem  
część tylko kom naty.

— A leż dla takiego gościa, ehoćby świec woskowych!— 
zaw ołał, w padając pan  m arszałek.

— K iedy klucznica mówi, co na  im ieniny jaśn ie  wiel
możnego patia kasztelana n ie wystarczy, kiej da  dzisiaj — 
rzekł jeden  z pachołków krzątających  się około stołu.

—  Mówi, co już lać świec nie będą do przyszłej jesieni, 
to  nie może ta k  dawać i dawać na zaw ołanie — dodał inny,

I  skłoniwszy się, wybiegł przez drzwi boczne, p/o..: / ,  
ce do izb gospodarskich.

A  wielkiej bawialnej, jak  ją  nazywano, konina 
były młodzieńczyk zabaw iał się wraz z kasztelanka:, 
niem za owym udanym  niedźwiedziem, k tórego nietylk ■ 
ale i m ruczenie dochodziło do prawdziwego artyzmu Ob 
bowiem zwykłego m ruczenia, był jak iś  śpiew, któreg* głów 
melodyą by ł jeszcze pom ruk misia, słyszany tylko ; "zez p 
wdziwych i zawołanych myśliwców kniei.

Dzieci się bawiły, lecz starsi młodzieńcy p ' "ani 
królów i pasterzy, którzy  z m uzyką już byli o'- m; ■
przez pana Sulpicyusza, z zachwytem prawie poi 
chali tego m ruczenia, p rzech o d z iłem  w s ,-v 
zwykły.
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—  M ateczko flroga! wszak niedługo będziemy obchodzili 
święto T rzech K róli?—mówił Ju le k .—M ateczka nam opowia
dała, ja k  za, dawnych czasów bawiono się w ten dzień wesoło; 
jak przygotowywano ciasto z ukrytym  wewnątrz m igdałem; 
komu się on losem dostał, ton zostaw ał królem  migdałowym, 
wybierał sobie królowę wśród zebranych panienek i potem  
oboje przodowali w zabawie, a, wszyscy inni jako  poddani po
słuszni im być musieli przez cały wieczór.

— N iech nam mama upiecze p lacek z m igdałem , moja 
m ateczko droga! —  prosiła siostra Ju lk a , W an d z ia—-przyjdą 
do nas kuzynki: Irenka, M arynia  i Zosia, Ju lek  zaprosi kilku 
kolegów, m ateczka sam a po kraje placek, a k to  wyciągnie 
m igdał, zostanie na cały wieczór królem  i wybierze sobie k ró 
lowę. D opiero to będzie zabawa.

P an i M orska przyrzekła zadość uczynić tem u żądaniu, 
a Ju le k  i W andzia zabrali się zaraz do przygotow ania oznak 
godności dla przyszłej migdałowej pary  królewskiej. W y
kroili z tek tury  piękne, zgrabne korony, nakleili je  z w ierz
chu złoconym papierem , poprzyczepiali gdzieniegdzie szklane 
perełki niebieskie i czerwone i w yglądały ja k  prawdziwe zło
te korony, wysadzane turkusam i i rubinam i.

(Idy  nadszedł dzień przez dzieci niecierpliwie oczekiwany 
i zaproszeni goście zebrali się w saloniku, pani M irska poda
ła  im sam a na tacy pokrajany w równe kaw ałki placek, p iln u 
jąc, aby każdy prawem starszeństw a b ra ł z kolei.

M igdał dostał się najm łodszem u z chłopców, k tó ry  na 
królowę w ybrał też najm łodszą z panienek, Iren k ę . W łożo
no im korony na głowy i re sz ta  młodzieży przychodziły im 
składać głębokie pokłony. Spostrzegli jednak , że obcisły 
żakiet K az ia  i k ró tk a  sukienka Iren ld , nie odpow iadają świe
tnem u przybraniu głowy i powadze godności królewskiej. 
Irenka zatem  z koronkowej m antylki zrobiła sobie strój po
włóczysty. K azio zaś pelerynę podbitą fu trem  zarzucił 
niby płaszcz królewski i oboje zasiedli na wysokich krzesłach; 
reszta zaś zgrom adzonych młodych gości oddaw ała im pokło
ny i przynosiła im  jako daninę bakalie i pierniki, k tó re  król 
chował w torby papierowe.

— N a  co w asza królew ska mość przeznacza nasze skro
mne dary? — zapytał Ju lek .

—  Obowiązlciem dobrego m onarchy — odparł poważnie 
Wacio, spełniający doskonale rolę swoją — jest pam iętać 
o potrzebach poddanych, chowam więc d la  nich ofiarowane 
mi dary. /

—- Ślicznie powiedziane — zaw ołał Ju le k  — trzeba t e 
raz aby poddani okazali się szczodrymi.

W yrzekłszy to  usunął się na bok i począł coś rozm a
wiać z cicha z W andzią, podczas gdy inni rozmawiali z k ró 
lewską parą . W ysunęli się potem oboje i W andzia  zagady
w ała z kolei towarzyszki, Ju le k  zaś szep tał coś z kolegam i.

W krótce potem  (a trzeb a  powiedzieć, że do n a rad  m ło
dzieży przypuszczeni zostali i rodzice) przed królem  i k ró lo 
wą stanęła  para  delegatów z grona m łodych panów i pan ie
nek, ofiarując im na tacy pieniądzo, wśród których oprócz 
srebrnych i papierowych były i złote, ofiarując zebraną kwo
tę ich królewskim u.ościom, n a  schronienie założone dla bie
dnych,. wezdoJnych do pracy kalek, przez S iostrę M iłosier
dzia Ju tjj  Z łotn icką, przy ulicy Dzielnej, pod wezwaniem 
św Stanisława K ostk i, gdzie obok kalek znalazło przy tu łek  
kilkanaście ubogich dzieci. W esołość młodego grona po 
spełnionym dobrym uczynku w zrosła jeszcze, rozpoczęto więc 
tańce, wśmd których w ziął, udział król i królowa, zrzuciwszy 
swoje płaszcze i korony. Z a l im było trochę tego s tro 
ili. h tańcząc wraz z drugiem i, przekonali się niebawem, 

dość i swoboda lepiej przystoi młodzieży aniżeli maje- 
'wski.

  _

S taroży tna  osada M okotów należała do książąt mazo
wieckich, a po wcieleniu M azowsza do K orony za Z ygm unta 
I , przyłączoną została do starostw a warszawskiego. W  koń
cu X V I I I  wieku naby ła  M okotów księżna z C zartoryskich, 
S tanisław ow a Lubom irska, k tó ra  przyczyniła się do upięk
szenia tej mejscowości wybudowaniem pałacyku i założeniem 
ogrodu. K ró l Stanisław  Poniatow ski często, w otoczeniu l i 
cznego dworu, odwiedzał dziedziczkę M okotowa, płynąc ło 
dzią po kanale łazienkowskim, ciągnącym  się w tę  stronę przez 
dzisiejsze Sielce. W póź niej szych czasach, r. 1856 został 
w M okotowie, wzniesiony kościół murowany, a obok niego 
wzniesiono in s ty tu t dla m oralnie zaniedbanych dzieci.

NA POLANCE
pow ieść  

p . 3 3 . J e r l i c z a .

— Zosiu! słyszysz? Z osiu! —  rozlegał się donośny 
głos w ogrodzie. W ołającym  był m łody, może szesnasto let
ni chłopiec.

W  otw artem  oknie uk aza ła  się dziewczynka.
— Czego chcesz, Ju lk u ?  — odrzekła.
— Chodź no, zobacz, ja k  to ja  ul pomalowałem, wyglą

da  ja k  pałac .
— K iedy  nie mogę, ho nie mam czasu.
—  Cóż rohisz?
•— Przyrządzam  podwieczorek. Tylko patrzeć ja k  wszy

scy do domu powrócą, muszę jeszcze po biedź do piwnicy po 
dzieżkę z mlekiem.

—  To słuchaj, poproś mam usi niech przyjdzie i zobaczy.
•— Ale! m am usia poszła wydać truskaw ki dla letników.
—  Ehe! —  w estchnął chłopiec, zawiedziony w chęci 

pokazania się ze swojem arcydziełem .
Dziewczynka tymczasem odbiegła od okna i zakrzątnęła  

się około sto łu , k tóry  nakry ty  cera tą , zastawiony był przy- 
boram i do podwieczorku. W yjęła z kredensu chleb biały 
i razowy, m asło, gomółki, postaw iła koszyczek z truskaw kam i, 
ob e jrza ła  starann ie  czy wszystko znajduje się w porządku, 
poczem chwilkę zastanow iła  się, czy przynieść już mleko, czy 
też zaczekać jeszcze, ho dziadunio lubi, żeby było zimne. 
A le dla czego to ojca dziś tak  długo nie widać?

Dziewczynka podbiegła i w yjrzała  oknem od strony 
dziedzińca. T u ta j poza sztachetam i utrzym ywanem i po
rządnie i obrosłemi pnącą roślinnością, wiła się droga w s tro 
nę Jasku, który  znajdow ał się zaledwo o kilkanaście kroków 
od drogi, z przeciwnej strony błyszczała pow ierzchnia stawu, 
z brzegami o stokach porosłych m uraw ą, z doinkiem poma
lowanym na zielono, wyglądającym na łazienkę, z ciemną 
ścianą lasu odbijającego się w wodzie. Gdyby nie to, że 
dziewczynka przywykła do tego widoku, pa trząc  nań od u ro 
dzenia, m usiałaby zawołać z zadowoleniem: co też to za prze
śliczne miejsce i położenie. A le je j nie zajm ował w tej chwili 
ładny widok, ze wzrokiem skierowanym ku drodze śledziła, 
czy nie ujrzy kogo z tych. na k tórych  wyczekiwała. N ie b a 
wem w bram ie dziedzińca ukazał się wóz napakowany sianem. 
N a  jego szczycie, jak  na  wysokiej wieży, siedział m łody ch ło 
piec, kierując końmi. Pomimo zwyczajnego słom ianego ka
pelusza na głowie i płóciennego kitla, po białości rąk  i tw a
rzy, po delikatności rysów, odrazu poznać było można, że to  
nie zwykły parobczak od powożenia końmi. Z  wywyższenia
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swego, na którem  siedział, obejm ując wzrcdm- 
część przyległego ogrodu, dojrzał chłopca, k tó ry  n3,-r f ' A 
])rzedtem Zosię do oglądania ula, lecz udając, źe nie nie 
krzyknął donośnym głosem, gdy uśmiech figlarny przę 
mu po twarzy.

— A  gdzie ten  próżniak, włóczykij Ju lek?  Ze i - Ĝ ° ‘ 
ciaż przyszedł pom agać mi zrzucać siano, to i tego ? ,l! 81V 
nie chce.

T ak  obgadany Ju lek  przeskoczył jednym  susem 
f chętki, odgradzające ogród od podwórza, pędem prze 

dziedziniec, wskoczył na  wóz i schwyciwszy wpół napasti a 
obalił go od jednego zamachu na furze siana, wołając:

— K to  próżniak? Kto włóczykij A  kto dzisiaj do P°; 
hidnia zwoził siano, co? Pow iedz, ty  niegodziwcze. J ;
t"  pokażę co to nazywać porządnych ludzi próżniakam i i 
częgami. .

I  w tłaczał go coraz głębiej w mięlcię siano, nie ią&'- 
mu się dźwignąć, tern bardziej, źe śmiech przeszkadzał m a 
jącem u się,, użyć całej swojej siły, a prześladowca był.ifS b  
krzepki i dobrze zbudowany. N akoniec nasyciwszy SWiJ 
zemstę, pozwolił mu powstać, a chwyciwszy za widły, za JÓ 
na współkę z nim zrzucać siano z wozu do zasieku w stodo le

Z osia  ukazała  się na ganku
—  Staśku! —- zaw ołała —  nie wiesz, gdzie ojciec?
Dwoje silnych ram ion ujęło ją  wpół i poczuła pocału

nek na czole; obok niej s ta ł ojciec.
P a n  Skalski w racając od zbierania siana, przeszęd 

fu rtką  przez ogród i zaskoczył niespodzianie swoją jed  
naczkę.

, . —  Mój tatusieczek złoty, kochany! — zawołała z rado
mią dziewczynka, tu ląc się do niego.

— A  dziadunio wrócił? — zapytał pa" Skalski, silny, 
ogorzały mężczyzna, z wyrazem twar?j*^re^DJ'B*

Jeszcze nie. Żeby był d /^d u m o , podałabym  zaraz 
I j j V z  o  ł .

Poczeka.-. >.-« dziadunia, to  nic nie szkodzi.
! ai: Skn -.viAcjJ sk ' i  wszedł do domu, ujrzawszy

od strony ogrodu pow racającą żonę. Chłopcy wyładowawszy 
wóz, wyprzęgli konie i zaprowadzili je  do stajn i, poczem go
niąc się, wpadli na ganek, gdzie ochłonęli z ferworu, pop ra
wili włosów i ub ran ia  i weszli do pokoju. Zosia p osta ła  
chwilkę na ganku i zab iera ła  się. już aby się udać za braćm i, 
kiedy ogrom na wyżlica, P e s ta , zerw ała się nagle i pędem  po- 
skoczyla ku bram ie z radosnem  skomleniem.

  Oho! dziadunio! — pom yślała, uśm iechając się Z o 
sia — P e s ta  go zawsze poczuje, i w róciła na ganek.

P es ta  w szalonych podskokach wybiegła za bram ę, 
podniosła łeb, węsząc w powietrzu, poczem zaw róciła na 
podwórze, p rzysiad ła  na  tylnych łapach i zaszczekała głośno, 
jakby c h c i a ł a  wszystkim oznajmić: Hej! słyszycie? nasz do
bry pan w raca. Poczem  znów się zerw ała, pędem  wybiegła 
Za bram ę i popędziła drogą ja k  strzała.

Poczciwe psisko! zawsze ta k  w itała swego pana.
Równocześnie też za sztachetam i ukazał się jeździec na 

koniu. Jeździec ów siedział wyprostowany ja k  struna , a t a k  
swobodnie i z tak ą  wprawą władał koniem, iż miło było pa- 
trzdć. D ziadunio, choć siódmy krzyżyk dźwigał na swoich 
barkach, trzym ał się prośeiutko, z postawy podobny !>ył do 
żołnierza, bo też służył dawniej wojskowo, ale dawno, oardzo 
dawno, kiedy to był na-wojnie w ęgierskiej, teraz zaś pomimo 
białych jak  śnieg włosów, wyglądał czerstwo i zdrowo, z siwe- 
mi Wąsami zakręconem i zuchowato, nie m iał jednak miny 
groźnej wcale, bo na ustach jego gościł zawsze uśmiech łag o 
dny i dobrotliwy. T eraz wjechawszy w bram ę, rzeźko ze
skoczył z konia i oddawszy go Jan k o w i, koóry zoczył 
dziadunia oknem i wyskoczył ja k  na zawołanie; zm ierzał ku 
gankowi, zdjąwszy ogromny słom iany kapelusz ocierając 
pot z czoła. Zosia zdejm ow ała z niego skórzaną torbę, wy
pchaną wewnątrz papieram i.

— To i gazety zab ra ł dziadunio ? — zaw ołała zdzi
wiona.

— A  jakże, kotku, przywiozłem gazety i listy. Skoro 
byłem w mieście, czemuż nie miałem załatw ić wszystkiego — 
odpowiedział z uśmiechem starzec.

W szystko tro je , bo i Jan ek  odprowadziwszy konia do 
stajni, znalazł się na ganku, weszli do jadalnego pokoju. Pani 
Skalska ujrzawszy ojca, przysunęła mu fotel i u siad ła  sam a 
obok na krześle, dopytując się, czy .się nie strudz ił drogą 
i pobytem w mieście, S taś py ta ł jakiego dziadunio każe sobie 
uk ra jać  chleha, a Zosia rozlewała kwaśne mleko na talerze, 
k tóre  Janek  roznosił, pom agając siostrze. W szyscy zajadali 
chętnie mleko, następnie ckleb z masłem i gomółki z w yjąt
kiem dziadunia, k tó ry  nic nie ja d ł oprócz m leka bez śm ietany 
i chłeba; ale bo też dziadunio był bardzo um iarkowany w je 
dzeniu.

Jeszcze się podwieczorek nie skończył, kiedy za drzw ia
mi dało się słyszeć szamotanie, ja k  gdyby ktoś sięgał do 
klamki a  dostać je j nie mógł, następnie klam ka zaskrzypiała 
raz, drugi i trzeci, jakby  tem u komuś nie w ystarczało siły  do 
naciśnięcia, nakoniec drzwi roztw orzyły się, a do pokoju 
wszedł m alutki chłopaczek, może pięcio lub sześcio-letuj, 
k tóry ujrzawszy obcych przy stole, zawstydził się nieco, spu
ści’; oczy, szastając się jed n ak  na  prawo i lewo.

— Rornuś! jak  się masz —  rzek ła  pani Skalska, spo
g lądając  z uśmiechem na malca. —  Cóż nam  powiesz?

—  A  to ja  przyszedłem prosić, żeby chłopcy i panna 
Zosia przyszli do nas, bo wszyscy czekają.

Rom uś był to ulubieniec całej osady, k tóra  na letnie 
mieszkanie zjeżdżała do Polanki, należącej do państw a S kal
skich. R adny ohłopozyua, o dużych niebieskich, ro z tro p 
ny! ii oczach, mówił szepleniąc- nieco po dziecinnem u i każdej 
rzeczy dziwił się ogromnie, pow tarzając z zabaw ną minką: 
a to dopiero! D ziadunio nazwał go krężołkiem  i t a  nazwa 
utrzym ała się w całej osadzie.

A  może się napijesz mleczka, lub zjesz ehleba z ma- 
sfem? spy ta ła  go Zosia.

Nie, dziękuję — odpowiedział, szastając się znowu 
ja k  ■ ; łopczyka dobrze wychowanego przystało.

luż ja  wiem co Rom uś będzie ja d ł; jagódki — po - 
wiedzie Fanek i nałożył mu na spodeczek truskaw ek.

. 'ziękuję —  powtórzył Rom uś i z wielkiem zadowo
lenie: . p rzystąp ił do sto łu .

posadziła  go na krześle i podsunęła mu spode- 
c i .  truskaw kam i.

— No, i cóż tam  powiesz nowego? mój kochany krężoł- 
ku — wyrzekł dziadunio z uśmiechem, głaszcząc chłopczynę 
po jasnej główce.

A  Rom uś m ając usta  zapchane truskaw kam i, mówił 
z m iną rezolutną:

— A  to proszę pana, chłopcy będą pa 
stawie łódką, i d la togo trzeba, żeby przyszl
i pan S taś i pan Jan ek , a dzieci będą się bawiu pod lasem 
w p taszka i dzikie gęsi.

— A  ty co będziesz robił? Będziesz jeździł łódką, czy 
bawił się w dzikie gęsi? — zapy tała , śm iejąc się Zosia.

— E j! pewno, źe w dzikie gęsi, bo panna B e rta  nie 
chce puszczać R om usia  w łódce do stawu.

— Bo B roniś nie um ie pływać, toby u tonął, gdyby się 
łódka wywróciła —  rzek ła  pani Skalska z uśmiechem.

Romuś spojrzał wielkiemi oczami na  staruszka, jakby 
u niego szukał potw ierdzenia tej prawdy.

— Ozy to proszę pana, ja k  kto nie umie pływać, to 
naprawdę utonie w wodzie? — zapytał.

— A napraw dę — potw ierdził dziadunio.
— A  to dopiero! — wykrzyknął z podziwem —  rozk ła

dając rączki komicznym gestem , spojrzał na spodeczek, k to  - 
ry był już pusty, więc zgram olil się z krzesła, pocałow ał 
w rękę panią Skalską i zm ierzał ku drzwiom.

— Odprowadź go, J a n k u  -  rzek ła  pani Skalska di
syna.

— K iedy  ja  tu  nie przyszedłem sam — zaw ołał R om uś— 
um ie przyprowadził pan H enryk, i tam  przed gankiem  czek;.



Jan ek  zniknął za drzwiami, rad , że się zobaczy z tow a
rzyszem.

Z osia  zab ra ła  się do sp rzątan ia  po podwieczorku, gdy 
pan Skalski, k tóry tymczasem przeglądał listy, zaw ołał z w y
razem  wielkiego zdumienia:

—  A  to szczególna propozycya nas spotyka!
•— Co takiego? —  spy ta ła  pani Skalska.
—  A  no, przeczytaj głośno, A nteczko — rzekł pan S. 

podając list żonie. — Niech dziadunio też posłyszy, wszyscy 
będziemy później radzić nad tem , co tu  odpowiedzieć.

P an i S kalska w zięła list podany i zaczęła czytać:

„K ochany kuzynie i kolego!”
— A n o , widocznie jak iś  wojak, nie obcy przynajm niej — 

zauważył półgłosem dziadunio.
„Po ty lu  latach  przerw anych pomiędzy nam i stosunków, 

nie wiem czy przypom inasz sobie nawet dawnego towarzysza 
z ławy szkolnej, a może odezwanie moje do ciebie poczytasz 
mi poprostu  za natręctw o. Spraw a jednak , dla której odwo
łuję się do twojej przyjaźni, je s t dla mnie ta k  ważna, iż go- 
towem się odważyć na wszystko, a ty, spodziewam się, wy- 
tłomaczysz mnie i uniewinnisz, tem bardziej, że ja k  wiem sam 
jesteś ojcem, pojm ujesz więc czem dla  mnie je s t  życie dziecka.

Jed y n a  córka m oja je s t zagrożona poważną chorobą. 
Dziś, dzięki Bogu, złe nie je s t jeszcze rozwinięte, ale ogólny 
stan  osłabienia, w yczerpania sił i rozstro ju  w tak  m ło
dym wieku, (bo m a dopiero la t piętnaście) każe mi się oba
wiać czegoś groźnego na przyszłość!

Szanowny doktór Bobrow icz, w którego wiedzy i do
świadczeniu mam największe zaufanie, uważa dla niej jako 
jedyny, radykalny  środek zajęcie fizyczne na świeżem powie
trzu , a jako  jedyne, najwłaściwsze miejsce pobytu, wskazuje 
dom szanownych państwa.

Ośmielony zapewnieniem doktora  Bobrowicza, że szant 
wni państwo nie wezmą mi za złe mojej odezwy, udaję się do 
nich z gorącą prośbą, czyby nie mogli przyjąć mojej u k o ch a
nej jedynaczki na tę  parę  miesięcy le tn ich  pod swoją opitikę? 
Z ajęcie  moje je s t tego rodzaju, iż nie pozwala mi wydalić się 
z domu, tem bardziej więc chodzi mi o to , aby córka moja 
znalazła się wśród godnej rodziny, k tó raby  je j w łasną z a s tą 
pić mogła.

O czekując na  odpowiedź twoją, kochany przyjacielu, 
łączę wyrazy głębokiego szacunku d la całego domu szano
wnych państwa.

Teodor M irski.”

—  K tóż  to  je s t ten pan M irski? — zapy ta ła  pani Skal
sko. oddając list mężowi.

- - -  Ten M irski je s t to  bogaty  przemysłowiec — obja
śni! pa o Skalski. — N iegdyś razem  kończyliśmy szkoły i źy- 
liśny w stosunkach dość bliskiej przyjaźni. Później ile razy 
sp<tkałem się z nim w W arszaw ie, zawsze okazywał mi wiel
ką serdeczuość, byłem  naw et kilka razy u niego jeszcze za 
życia jego  żony. A le że to ja  rzadko bywam w W arszaw ie, 
a będąc tam  mam  czas niezm iernie zajęty , więc te  stosunki 
poszły w niepamięć. W iem  tylko, że je s t bardzo bogaty, że 
wcześnie s trac ił żonę, po której została m u jed n a  córeczka,

•sz^sfkie szczegóły od doktora Bobrowicza, który 
lóiuym kolegą.
tego roku, tatusiu , nie przyjedzie do nas do- 

k .ó i 7 Jdnrowicz? — zapy ta ła  Zosia.
  N ie, moje dziecko, wyjeżdża na kongres lekarski!
— Szkoda, mój Boże! — zaw ołała Zosia. —  O d naj- 

m n’fcjszej dziewczynki pam iętam  go ja k  przyjeżdżał do nas 
na l'ażde św ięta i podczas wakacyi.

— N ic dziwnego, córka jego jest za mężem w nasze 
mieście, odw iedzając ją , przyjeżdża zarazem  do nas.

— M nie się zdaje, jakby on był naszym najbliższy 
krewnym, tak  go lubię.

— A le cóż zrobimy z tą  propozycyą? —  zapytała pani 
F a ls k a , spoglądając na męża i ojca.

—  Przyznam  ci się, że nie wiem, moje dziecko — od- 
rzSkł pan Skalski wzruszając ram ionam i.

—  J e ś l i  t a  d z iew czy n k a  j e s t  rzeczy w iśc ie  s ł a b o w i ta ,  je- 
z<̂ i p o t r z e b u je  w z m o cn ie n ia  n a  św ieżem  p o w ie t r z u  —  m ów iła ,  
za,nyśląjąc się  p an i  Skalska.

W tem  dziadunio zaczął się śmiać głośno i serdecznie.
— Oj! filut, filut stary  z tego dok to ra  Bobrowicza, już 

ja  go znam.
— Ja k to , dziaduniu? — zapy ta ła  pani Skalska.

(d. c. 11.)

NOWE KSIĄŻKI.
Do wydawnictw gwiazdkowych o których wspomina- , 

liśmy w ostatnich num erach roku zeszłego, p rzyby lj jeszcze 
nowe późniejsze, k tó re  dziś zaznaczamy.

K sięgarn ia  pp. Grajewskiego j pubow sk iego  wydala:
Na falach Atlantyku, przygody -rozbitków pośród oceanu. 

N iezm iernie ciekawe opowiadanie, znanego au to ra  prac podo- ! 
bnyck, p. Wł. Umińskiego, którego Podróż do bieguna, W lasach 
Australii i Podróż bez pieniędzy, budziły żywe zajęcie w czytel
nikach „W ieczorów .”

Atlas historyi naturalnej w 180 kolorowych obrazkach na 
29 tablicach z tekstem  F e lik sa  W erm ińskiego. Dzieci po
wziąć mogą z niego dokładne w yobrażenie o nieznanych im j 
zwierzętach, k tórych m ają duże, wyraźne rysunki, oprócz po- 1 
dobnych rysunków, motyli owadów, roślin i krzewów.

Stach i ksiądz Stanisław, powieść nap isana  i wydana 
przez Ukrainkę. A u to rk a  je j może pracować z korzyścią za 
równo dla młodego wieku ja k  i d la  ludu, gdyż pracę jej zale
cają  odpowiednie do tego zalety, treść  m oralna i obudzą i a i 
ca zaciekawienie, obok prostoty stylu.

w  W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z przesy łką pocztow ą rs. 5  — stosow nie do '.ej ceny półroczna i k w arta ln a . R ocznie w A ustry i 10 i. .
w P rusach  m arek  10; —  stosownie do tego pó łroczna i kw artalna.

A d k e s  R e p a k c y i ,  u l i c a  m azo w ieck a lir. 1© n o w y .

ThEŚĆ: Ojcze nasz, wiersz przez Sewerynę Duchińską. —  0 w ywoływaniu duchćw p rzez  S. K. —  Niedźw iedź, powieść z XVI w. przez 
Zuzannę M orawską. —  M igdałowy k ró l i królow a (z ryc.) —  M okotów (z ryc-) —  N a polance, powieść przez E . Je rh cza . — Nowe 
książki. —  Dcriatek : — Kakao i czekolada przez Maryę W eryho (z ryc ) — U cioci Połci. —  K apryśny  B ryś, w iersz p. N agodę.—  
G ołąbek Bożenny. —  Łam igłów ki. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli h isto rya rozbitków . Powieść

A n d n eja  L au rie , p rzek ład  M, D.

R edaktorka Ludwika Ilauke. JfosBOjerto ReHaypoio. Bapurm a 22 IfeKaÓpH 1897 r. lAvdawey,yni M arya z Chomętowskick Balińska.

W drukarni Noskowskiego, Warecki



WIECZORY RODZINNE

K A K A O  I CZEKOLADA.
D użo  sp raw u n k ó w  dziś m a tk a  p rz y n io s ła  ze sk lepu , 

a  m ięd zy  in n e m i p u d e łk o  b laszan e , ca łe  p raw ie  o k le jo n e  
k o lo ro w y m  p a p ie re m  n a  k tó ry m  sto i nap is: kakao. K ak ao , 
n ie  w  n a sz y m  w zrosło  k ra ju . G d y b y  w ięc  m og ło  p rz e 
m ów ić, to b y śm y  się w ie lu  c ie k a w y c h  rzeczy  od niego

P o d  w pływ em  z im n a  m asa  czek o lad o w a  tę ż e je  ' 
b ie ra  w y g ląd  zw y k ły ch  ta fe le k , ja k ie  w idzim y  p< 
p ach  i c u k ie rn ia c h .

P ie rw sz y  raz  k a k a o  u k aza ło  się w E u ro p ie  
ku  X V I; dziś m a m y  dużo fa b ry k  czek o lad y  i k ak ao , 
te k  je j  dob rze  n a m  z n an y .

Maryn Werylio

$  cioci Połci.
t  (D alszy  ciąg).

—  A  te ra z  z ro b im y  z n ic h  lu s te rk o . Z łóżcie  napo- 
w ró t p u d e łk o , ta k  aby^znów  zro b iły  się z n ieg o  dw ie to re b 
ki, a le  ty m  razem  po łóżc ie  to re b k i p łask o  n a  sto le  tak , 
ab y  le ż a ły  zw rócone  o tw o ram i do sieb ie  (fig. 29). Z egn ij- 
cie  k a ż d ą  to re b k ę  p rzez pół, w  ty ł, i rozłóżcie  o tw o ry  a i b,

dow iedzieli; a le  że m ów iłoby  p raw d o p o d o b n ie  n iezro zu - 
\ m ia ły m  ję z y k ie m  , w ięc w o lim y  opow iedzieć  w am  

; , k ro tce  je g o  d z ie je . O jczy zn ą  kak ao  j e s t  A m e ry k a  
po łudn iow ą, k ra j b ard zo  g o rący . D rzew a k ak ao w e  n ie  
prz<_ w yższają n a sz y c h  ow ocow ych. M ają  one tę  o so b li
w o . 1, że ow oce w y ra s ta ją  n a  pn iu , w  k sz ta łc ie  o g ó rk a  
z bardao  tw a rd ą  łu p in ą .

K ań d y  ow oc zaw ie ra  od 20 do 40 z ia rn e k , le żący ch  
je d n o  n a  <J< ogiem , a m a ją c y c h  k sz ta łt z ia rn e k  fasoli.

K ied y  ow oce d o jrze ją , ko lon iśc i z b ie ra ją  je  i w rz u 
ca ją  do dużego  Jo ru  w ziem i, zaw czasu  p rzy g o to w an eg o .

P o  p ięc iu  d n ia c h , k ie d y  się  ow oce d o s ta te c z n ie  o d 
leżą  w ziem i, rob --tmoy w y jm u ją  je , t łu k ą  łu p in ę , o d d z ie 
la ją  n a s io n a  i ro z k ła d a ją  n a  słońcu  d la  z u p e ł
n eg o  w ysuszen ie

O w e o leiste  z ia rn a  tam eczn i m ie szk ań cy  p a k u ją  
i ro z sy ła ją  po c a ł \m  św iecie do fab ry k , gdzie  j e  k ru szą  
i m ielą , a oddzie  y od tłu szczu  k tó ry m  są p rz e s ią k n ię te  
o trz y m u ją  sp ro szk o w an e  kakao , b ru n a tn e j b a rw y  proszek ; 
k tó ry  p a k u ją  w  b la szan e  p u d ła  i ro z sy ła ją  po sk lep ach .

C zekolada, j e s t  też  ty lk o  p ro szk iem  k ak ao w y m  zm ie
szan y m  z c u k re m  i w anilią .

K ak ao  sp roszkow ano , p rzy  zag rzew an iu  rozpuszcza 
się i z a m ie n ia  w  m asę , do k tó re j ja k  to  ju ż  w sp om nie liśm y , 
d o d a ją  cu k ie r, w an ilię , a n ad a ją c  je j  fo rm ę tab liczek  
o ch ła d z a ją  w  lo dow niach .

D o d a t e k  d o  S - r w  2  -  "S 9 S  r .

fig. 2 9 .

że b y  b y ły  zu p e łn ie  p łasko . G dy  j e  rozłożycie , to  te  b rzeg i, 
k tó re  łą czą  to re b k i roz łożą  się te ż  i g d y  dobrze p rzy p ła sz 
czycie , zrob i się lu s te rk o  w ra m a c h  (fig. 30).

fig. 31. fig. 32.

—  M oja ro b o ta  n ie  w y g ląd a  zu p e łn ie  j a k  lu s te rk o — 
rzek ł K azio  p o k azu jąc  sw oją fig u rę  (fig. 31).

—  B o j ą  og lądasz z p rzec iw n ie j s tro n y , odw róć ją  
a zobaczysz, że p odobna  do m o jego  lu s te rk a ; —  rzekła  
ciocia.

—  A  te ra z  ałóż to  lu s te rk o  n a  pół (fig. 31). łŃa 
m y  je d e n  kon iec  a d ru g i b. W eź d e lik a tn ie  w  pal 
dw a k o ń ce  i p oc iągn ij o strożn ie .

Owoce drzew a kakaowego.



A le  c h ło p cy  za n a d to  się sp iesząc ro zd arli sw ój 
°.r, a H e n ry ś  spo jrzaw szy  n a  arcy d z ie ło , w yszłe  z rąk  

dci, w oła  z rozczarow an iem :
I to  m a  b y ć  ga la r!

- G alar, ty lk o  p rzew ró co n y  d n em  do g ó ry ; trz e b a  
rócic  j a k  n a leży  i o d g iąć  dw a b rzeg i e i d  (fig. 33), 
go tów .

P rz e p y sz n y — zaw o ła ł H e n ry ś — żału ję , że m ój po- 
. S p ró b u ję  z ro b ić  now y.

fig. 33. fig. 34.

— W  ta k im  razie  n au czę  cię k ró tszeg o  sposobu  ro 
nienia p o d w ó jn e j łódeczk i. W eź k w a d ra t z p a p ie ru , załóż 
cztery rog i do śro d k a ; n azw iem y  c z te ry  ro g i a b c cl, a  środ- 
- ow ą Im ię  e / ,  (fig 34). U m ieść  lin ię  ab n a  ej, z ag n ij pa" 
d e r  i złóż c cl ta k ż e  n a  e j .  Z ro b i się z te g o  d łu g a  figura- 
iżeb y  j ą  u czy n ić  k w ad ra to w ą, trz e b a  ta k ż e  d b a  k ró tsze  
x>ki zag iąć  do ś ro d k a  (fig. 35) a p o tem  zg iąć  w pół, w  ty ł.

fig. 35. fig. 37 .

——T p p odobne  do p o d w ó jn e j to re b k i—rzek ł H e n ry ś .
—  W e w n ą trz  k ażd e j to re b k i j e s t  lu źn y  rożek  z k a 

n iej ot> iny ; w yciągn .j^m strożn ie  k ażd y  z n ich , a zrob i się 
oodw ójna łó d eczk a

--- W y b o rn ie  -fsafflkkrzyknął H e n ry ś ;—te ra z  zaw sze 
Dędę j ą  ta k  rob ił

— A  te ra z  p o k ażę  w am  coś now ego  —  rz e k ła  ciocia. 
W eźcie ćw ia rtk ę  lis to w eg o  p a p ie ru  a le  je j  n ie  rozkła- 
la jc ie  ty m  razem , ty lk o  złóżcie  n a  pół i roz łóżcie  znów ; 
>ym sposobem  oznaczy się ś ro d k o w ą  lin ię , k tó rą  nazw ie- 
n y  a a, a d w a  g ó rn e  rog i c i c (fig. 37).. Z ałóżcie  j e  ta k

fig- 38 . m  fig. 39 .

dy o b o k  siebie n a  środkow ej lin ii a (fig. 38), a dw a 
"e w y s ta ją  d i d z ag n ijc ie  z każdej s tro n y  i otóż 

w any kap e lu sz , a  je ż e li  ch cec ie  żeb y  by ł pię- 
w sadźcie  z bo k u  p ęczek  piór p ap ie ro w y ch

(cl. c. n.)

— Co to, Brysiu? co to znaczy?
N iech się zaraz pies tlowaczy:
W szakźeś ty, domowy stróżu,
Być powinien na podwórzu. —
N a  twej głowie je s t dom cały,
Czy to  w nocy, czy w dzień biały,
AVięc cóż znaczy ta  swawola?
N ie  w pokoju tw oja rola!

— P raw da, p raw da!— B ryś odpowie, 
W iem , że wszystko na mej głowie, 
Lecz za tak ie  ja  usługi,
Cóż dosta ję  ja k  ro k  długi?
A ni m ięsa, ani mleka,
A  zadarm o n ik t nie szczeka!
J a  osypki nie rachuję,
Bo osypka w zęby kłuje.

— A  fe, Brysiu! W stydź  się sta ry  — 
B-zecz doprawdy nie do wiary,
Żeby poies, porządny taki,
Oblizywać chciał przysm aki.
W szak  osypka znakom ita,
B o  s ię  n a je s z  n ią  do  sy ta .

Z re s z tą ,  dow iedz  s ię , k o c h a n ie ,
Z e przysmaków ten  dostanie,
K to  się o nie nie przymawią, 
Obowiązki pilnie sprawia.
T aki Bryś, co się napiera,
N ie  w art chluba ani sera.

Nugoda.

GOLĄBEZ BOŻEOTY.
(D^pzy ciąg)

—  O b aw ia łem  się n a  raz ie  — odparł m  g a d n io n y . 
N ieszczęśliw y  J ę d rz e j b łę d n y m  w zrok iem  w odził dokoła  
zerw aw szy  się n a  nogi.

— G dzia m o ja  żona! g dzie  córka! — zaw ołał. P o te m  
w y c ze rp an y  ty m  o s ta tn im  w y siłk iem , u p ad ł n a  nosze. 
T rzeźw iłem  go j a k  m og łem , s ta ra ją c  się n a tc h n ą ć  n a d z ie 
ją , k tó re j^ a m  n ie  m iałem . Szczęściem  z za  w ęg ła  sp a lo 
nej c h a ty /w y sz e d ł po ch w ili s ta ry  Iziadek, k tó ry  będąc 
k u law y m , n ie  m ó g ł ^ f fm g im i m iekae; te n  n as  ob jaśn ił, 
źeij)an i z p a n ie n k ą  iA fJ y m i m ieszkań  nam i sioła zdąży li 
sch ro n ić  się do lasttfidjjred n a d c ią g a ją c ą  tłu szczą  ta ta rsk ą , 
k tó ra  rozdraźnionatM Ł i^ożnoro ia  p o w iększen ia  liczby j e ń 
ców , ca łą  w ioskę ł f f o c i ł a  w p e rzy n ę . D ow iedziaw szy  się 
o te rn  o d e tc h n ą łe u r sw obo d n ie j, udzie liłem  poc iesza jące j 
w ieśc i Ję d rz e jo w i i n a  żąd an ie  je g o  w y p raw iłem  k ilk u  żoł
n ie rz y  do Jasu n a  poszuk iw an ie  H an n y  i je j  có rk i. J e d n o 
cześn ie  oosła łem  do sąsied n e j w iosk i po księdza , k tó ry  
m ia ł o p a trzy ć  ch o reg o  św. S a k ra m e n ta m i n a  d ro g ę  w ie
czności.



Z  o sm o lo n y ch  d e se k  i o b c ię ty c h  z d rzew  p rz y d ro 
ż n y c h  ga łęz i zb u d o w aliśm y  n a p rę d c e  szałas, a  zrobiw szy  
w  n im  p o słan ie  z traw y , zeb ra n e j n a  łące , u łoży liśm y w y 
g o d n ie j b ie d n e g o  p rz y ja c ie la  m ego . W te d y  dop iero  
zw ró c iłem  u w ag ę  n a  ch ło p ca  o śn iad e j, śc iąg łe j, ła d n e j 
tw a rz y c z ce , k tó ry  c a ły  czas n a  k ro k  n ie  odstęp o w ał J ę 
d rze ja , s ied ząc  ja k  w ie rn y  p ie sek  u  n ó g  je g o . N a  zap y ta 
n ie  co on za je d e n  i zk ąd  się w ziął u  T atarów ', o b jaśn ił 
w  k ró tk ic h  słow ach , że je s t  rodem  z W ę g ie r , że m u  n a  
im ię  S te fan , że g d y  b y ł m a łem  d z ieck iem , b a n d a  w ę d ro 
w n y c h  c y g an ó w  p o rw a ła  go  z dom u rodz ic ie lsk iego , ta k  że 
n a w e t d o k ła d n ie  rodziców  sw o ich  n ie  p am ię ta . P o  k il
k u  la ta c h  w łóczęg i w  ró żn y ch  s tro n a c h , cy g an ie  owi p rz y 
b y li z n im  n a  W ołoszczyznę, gdzie  k u p ił go od n ic h  b o 
g a ty  pan , w ła śc ic ie l z am k u  n a  p o g ra n ic z u  B u k o w in y  i P o 
kucia . Czas ja k iś  b y ł u  n iego  ch ło p cem  poko jow ym , 
m a ją c  c zęs te  s to su n k i z P o la k a m i w y u czy ł się  m ow y  p o l
sk ie j. P rz e d  p a ru  ty g o d n ia m i n a p a d li ta m  tę  oko licę  
T a ta rz y , p a n a  zab ili, a je g o  w zię li do n iew o li. W ie 
dząc  j a k  c iężk ą  b y w a  ta  n iew o la ' ta ta r s k a , b łag a ł sp o 
tk a n e g o  w  p o ty czce  d z ie ln eg o  ry c e rz a  p o lsk ieg o  o ra tu 
n e k , n ig d y  je d n a k , n ie  d a ru je  so b ie , je ś li  w y b a w i
c ie l je g o  n ies io n ą  m u pom oc p rzy p łac ić  będz ie  m u sia ł 
ży c iem . T o  rzek łszy , z g ło śn em  łk a n ie m  rzu c ił się n a  J ę 
d rz e ja . P rz y ja c ie l  m ój zw rócił n a  ch ło p ca  p e łn e  dobroci 
w e jrz e n ie , a g łaszcząc  go  po g ło w ie  o dezw ał się łag o d n ie .

— N ie  czy ń  sobie  m o je  dziecko  d a re m n y c h  w y rzu 
tów , śm ie rć  w id ać  sąd zo n a  mi b y ła  z woli B oga, a z w olą  
B o sk ą  bez  sz e m ra n ia  zg ad zać  się m u sim y . S łyszę, że 
ch o ć  m łody je s te ś , c iężk ie  ju ż  w życiu  p rzech o d z iłeś  k o 
le je . P o le c ę  cię op iece m ojej żony , k tó ra  z a s tąp i ci w c z ę 
ści b ra k  rodziców ; w L u d m ile  zaś zn a jd z iesz  d o b rą  i o d 
p o w ied n ią  do w iek u  tw e g o  to w arzy szk ę .

Ja k o ż  n iebaw em  p rz y b ie g ły  z lasu  o d szu k an e  k o b ie 
ty . N ie  b ę d ę  w am  o p isyw ał ro zp aczy  n ieszczęśliw ej 
p an i Z a litow sk ie j i je j  có rk i, n a  w id o k  zm ien io n e j tw a rz y  
i g a sn ą c y c h  oczu J ę d rz e ja ;  n iczem  w y d a w a ła  się s tra ta  
m ien ia , b ra k  d ac h u  nad  g łow ą, w obec  o k ru tn e j pew ności, 
że  k o c h a ją c e  j e  se rce  n ieb aw em  b ić  p rzes tan ie . N apró- 
żno  b ie d n y  m ój p rz y ja c ie l d obyw ał o s ta tn ich  sil, ab y  
w lać  w ich dusze  tro c h ę  p o c iechy ; dop iero  odg łos d zw o n 
k a  zw ia s tu ją c e g o  p rzy b y c ie  k a p ła n a , p rzy w o ła ł n ieszczę 
ś liw ą  żonę je g o  do p rzy to m n o śc i i p rz y p o m n ia ł je j  obo 
w iązek  c h rześc ijań sk i, p o d d a n ia  się w y ro k o m  B ożym .

Po p rz y ję c iu  p rzez  u m ie ra ją c e g o  o s ta tn ic h  S a k ra 
m en tó w , p o w ażn y  spokój ja ś n ie ją c y  n a  je g o  tw arzy , z d a 
w a ł się udz ie lać  w szy stk im  o b ecn y m . P o ż e g n a ł z ko le i 
k ażd eg o  s łu g ę  i to w arzy sza  b ron i, pob ło g o sław ił k lęczące  
ob o k  żonę i có rk ę , za leca jąc  im  c ie rp liw o ść  i o d w a 
g ę  w znoszen iu  złej doli, p rosił p rz jJ e m  aby n ie  m ia ły  
ża lu  do w ysw obodzonego  z rą k  ta ta rsk ic h  ch ło p ca  i nie 
p rz y p isy w a ły  m u w in y  sw ego n ieszczęścia , a le  p rzec iw n ie  
p rz y g a rn ę ły  go do se rc  sw oich ja k  s y n a  i b ra ta . W re sz 
cie zw rócił się do m n ie  z tern i słowy:

— W  tw o je  ręce , d rogi J a n ie , sk ład am  o p iek ę  n ad  
pozo sta łą  w dow ą i s iero tą ; b y łeś  mi n a jle p sz y m , n a j 
w ie rn ie jszy m  p rz y ja c ie lem  przez c iąg  ży c ia  całego , 
n ie  opuścisz w ięc  m ojej żony  i córki w  n ieszczęściu . 
U m ie ra m  sp o k o jn y , choć  je  w o becnej ch w ili w idzę  bez 
•dachu i bez zabezp ieczonego  k a w a łk a  c h le b a  n a  ju tro .

R o zu m n a i se rd e c z n a  o p iek a  sz la c h e tn e g o  cz łow ieka  w ię 
cej w a rte  n a d  w łości i m a ją tk i zaw odne. T e ra z  ju ż  czu 
ję , że k o n iec  m ój b lisk i, m ód lc ie  się ze m n ą , ab y  B óg  by ł 
m iłościw  g rze szn e j d u szy  m o je j.

G łos je g o  s łab ł z k a żd ą  chw ilą , oczy p o c ią g a ły  się 
m g lis tą  p o w ło k ą  i w śród  m o d litw  n aszy ch , c n o tliw a  ta  
du sza  u le c ia ła  do n ieba .

O p o w iad an ie  to  p a n a  J a n a  w yw ołało  szczery  p łacz  
żony je g o  i córki.

— J a k ż e  H a n n a  znosi te n  s tra sz n y  cios? — rz e k ła  
p an i O stro b ro d zk a  — czem uś ich do n a s  zaraz  n ie  p rz y 
wiózł?

— N ie  ch c ia ły  o d s tąp ić  d ro g ich  im  zw łok  — tló rna- 
czy ł p an  O stro b ro d zk i — H a n n a  znosi d o tąd  z re lig ijn y m  
sp o k o jem  c ię ż k ą  sw o ją  dolę, a L u d m iła  n ie  chąc  p rz y c z y 
n iać  je j  boleści, tłu m i żal sw ój w g łęb i poczciw ego  sw ego 
se rd u szk a , u k ra d k ie m  ty lk o  o c ie ra jąc  p ły n ą c e  m im ow oli 
łzy. N a jg ło śn ie jszy m  w o b jaw ach  rozpaczy  je s t  ów  c z te r 
n a s to le tn i S te fan , k tó ry  c iąg le  zanosi się od p łaczu i m ó 
wi, że on ta k ż e  u m rzeć  pow in ien , s ig fb  o śm ie rć  p rz y p ra 
w ił ta k  do b reg o  i sz lach e tn eg o  L ito śc iw a  p. Z ali- 
to w sk a  m im o w łasn eg o  ża lu  z n a j d i ^  je sz c z e  d la  ch ło p ca  
słow a u sp o k o jen ia  i p ociechy , tło m aczy  m u, że 011 d la  n ich  
je s t  ja k b y  d ro g ą  po zm arły m  spuścizną , sko ro  m ąż  p o lec ił 
go ich  op iece. S te fan  z w dzięcznośc ią  c a łu je  je j  ręce , ale 
od t ru m n y  sw ego w y b aw ic ie la  o d stąp ić  n ie  chce  n a  c h w i
lę. K aza łem  go zostaw ić w  spoko ju , a  w y d aw szy  rozpo
rz ąd zen ia  p o g rzeb o w e n a  ju tro , n ie  m o g łem  oprzeć się tę 
sk noc ie  za w am i; p rz y b y łe m  n a  p arę  g odz in , ab y  w as 
zapew nić , że za ła sk ą  B oga bez szw an k u  n a  zdrow iu  p o 
w róc iłem  z w y p raw y  i pow iadom ić  o sm u tn y c h  w K a li
nów ce  w y p ad k ach :

— W szakże  n a  ju trz e js z y  p ogrzeb  zab ierzesz  nas z so 
bą  — z a p y ta ła  p. O stro b ro d zk a  — p rag n ę  być obok  H an n y  
w ch w ilach  ta k  d la  n iej b o lesn y ch ; w spó lne  łzy  n asze  n ad  
m o g iłą  zacn eg o  je j  m ęża  s iln ie jszy m  jeszcze  po łączą nas 
w ęzłem .

— N ie k o ch an k o  — tło m aczy ł p. J a n  — m o ja  o b e 
c n o ś ć  w y sta rczy  p rzy  sm u tn y m  o b rzędzie  po g rzeb o w y m ; 
sam  poprow adzę w dow ę i s ie ro tę  za t ru m n ą  d ro g ieg o  
m ego  p rzy jac ie la , ty  zaś zas tąp ić  m n ie  tu  m usisz, ab y  
w szystko  odpow iednio  p rzy g o to w ać  n a  p rzy jęc ie  b ie d n y c h  
k o b ie t, k tó re  u nas d ach  ro d z in n y  zn a leźć  pow in n y , za 
n im  o d b u d u je m y  im  w łasn ą  siedzibę.

— O ta k  o jcze —- zaw oła ła  z se rd eczn y m  u n ie s ie 
n iem  B o żen n a  — przyw ieź  tu  do nas L u d m iłę , będę  ją  
k o ch a ła  ja k  siostrę , ja k  ty  k o ch a łe ś  je j  o jca....

Przyjaciółki.

— M a m o - s k a r ż y ła  się B o żen n a  k ilk a  dn i p ó źn ie j— 
L u d m iła  n ie  p ozw ala  się k o ch ać  ta k  ja k b y m  te g o  p r a 
gnęła! K ied y  o jc iec  przyw iózł j e  tu  p rzed  trz e m a  d n iam i 
i ty  m am o p łaczącą  rzew n ie  p a n ią  Z a lito w sk ą  ta k  se rd ecz 
n ie  w itałaś, j a  ch c ia łam  L u d m ile  rzu c ić  się na  szy ję , bo 
choc iaż  j ą  raz  p ie rw szy  d o p iero  w idzia łam , w iedząc , że 
to  c ó rk a  na jlep szeg o  p rz y ja c ie la  m ego  o jca, n ie  m o g łam  
je j  za  obcą  uw ażać, o n a  je d n a k  zaraz  o d su n ę ła  się ode- 
m n ie  i d o tąd  an i razu  n ie  pocałow ała m n ie  z dob re j woli.



— N ie dziw  się tem u, m oje d ziecko  — tło m aczy ła  
p a n i O s tro b ro d zk a  — n ie  k ażd e  se rce  rów n ie  ia tw e  do 
p o zy sk an ia ; p rzy w iązan ie  w ie lu  ludzi z czasem  dop iero  
z jed n ać  sobie  m o żn a  i w ierz mi, że ta k ie  p rzy w iązan ie  
zw y k le  g łęb szem  i trw a lszem  byw a. C h ło d n e  zach o w a
n ie  się L u d m iły  p raw d o p o d o b n ie  z n ieśm iałośc i pochodzi, 
a sm u tn e  je j  po łożen ie  u sp raw ied liw ia  poczęści tę  n ie 
śm iałość. Po p o g rzeb ie  u k o c h a n e g o  o jca  b ie d n a  s ie ro ta  
p rz y b y ła  do n ie z n a n y c h  ludzi i n iezn an eg o  m iejsca; w szy
stk o  je j  tu  obce , razi j ą  m oże n a w e t w idok  o b sze rn eg o  
naszego  zam k u  stan o w iąceg o  sprzeczność z n izk im , m a 
ły m  d w o rk iem  sz lach eck im , w k tó ry m  obok  rodziców  ta k  
szczęśliw e i sw obodne d o tą d  p ęd z iła  życie , a  k tó ry  rę k a  
w ro g a  o b ró c iła  w  p e rzy n ę .

— T o  też  w łaśn ie  w ty m  sm u tk u  p ra g n ę ła m  j ą  p o c ie 
szać, podzielić  z n ią  w szy stk o  co m am , a ona  n a w e t m oich  
z a b aw ek  p rz y ją ć  nie chce . W y ra ź n ie  m usi m n ie  n ie  lu 
b ić  —  u b o le w a ła  ze łzam i B ożenna .

—  N ie p rzy czy n ia j sob ie  p rzy k ro śc i p o d o b n em  p rz y 
p u szczen iem  — m ó w iła  p. O stro b ro d zk a  c a łu ją c  có rk ę  —  
L u d m iła  m a  n iew ątfjjjw ie d o b re , k o c h a ją c e  se rce , skoro  
n a d  sw oim  ża lem  p an o w ać  się s ta ra  d la  o szczędzen ia  m a
tc e  bo leśc i; j e s t  w id ać  ty lk o  tro c h ę  d z ik ą  i t ru d n o  je j  
p rzy ch o d zi zaw iązyw ać  s to su n k i znajom ości. P a m ię ta j  
p rz y te m  m oje dziecko  o ile to zaw sze  ła tw ie j d aw ać , n iże
li odb ie rać  d o w ody  życzliw ości i pam ięci.

—  Cóż m ara  te d y  rob ić  m am o, a b y  p rz y ja ź ń  L u d m i
ły  pozyskać?

—  P rz e d e w sz y s tk ie m  b ąd ź  c ie rp liw ą  i w y ro zu m ia łą , 
n ie  w y m ag a j, iżb y  tw o ja  se rd eczn o ść  i u czy n n o ść  n a ty c h 
m ia s t ró w n ą  m ia rą  o d p ła c a n e  b y ły , p rzy w iązan ie  ludzi 
zdobyw a się racze j czynem  n iżeli o b jaw am i czułości; n ie  
z raża j się w ięc  ch ło d n e ra  zach o w an iem  L u d m iły , bądź z a 
w sze g o to w ą  św iadczyć  je j p rzy s łu g i i słodzić  sm u tn ą  d o 
lę sie rocą .

B ożenna  p o słu ch a ła  dob re j ra d y  m a tk i i n ieb aw em  
p rz e k o n a ła  się o j e j  sk u teczn o śc i. Z początku  L u d m iła  
ja k b y  o n ie śm ie lo n a  w sp an ia łem  o to czen iem , w  ja k im  się 
zn a jd o w a ła , w id o k iem  o b sz e rn y c h  k o m n a t, b o g a ty c h  
sp rzę tów , licznej s łużby , u n ik a ła  zb liżen ia  z có rk ą  w łaśc i
c ie li zam k u , n ie c h ę tn ie  p rz y jm o w a ła  dow o d y  je j  s e rd e c z 
ności; trz y m a ła  się u parc ie  p rzy  b o k u  m a tk i p o w ta rz a ją c  
z p łaczem  pocichu :

—  W ra c a jm y  do K alinów ki, m am o, ta m  n a m  lep ie j 
b ęd z ie  w śród  sw oich  i b liżej g ro b u  ojca.

(d. <;. n.)

S Z A R A D A .

Pierwsze wspak, to stw orzenie w chodzie w yróżniane; 
Drugie w prost z rzeczownikiem bywa używ ane. 
Trzecie tam kędy w ojna rozszerza s?^Broga 
Bo d o b rzezab ep iecza  p rzed  napaścią w roga.
Wszystko wraz z wirem uciech co roku  powraca,
I sm utny czas zimowy ludziom mile skraca.

ŁAMIGŁÓWKA KROPKOWANA.
Od N iezabudki dla kochanych rodziców.

J  . śl . che . sz , b . R . k N . w .
IV . wdz . w . . g . . n i. w . m s t . 1 
P . rz  . ć s t . r . sw . n . r  . w .
. ml . d . śc . p r  . źii . sz . 1
. b . ś g . n . . Ł . Ik . z m . w .
Ż . c . . u . w . m r  . k . . m z w . 1 .

A R Y T M O G R Y F .
U łożył Lucio K.

Z astąp ić  liczby literam i , aby 
środkow e pionowe złożyły ńa- 
zwisko poety z XVI w. W yra
zy poziome: 1) O rgan zmysłu.

}4 , 2) P rzeciąg  czasu. 3) W aga
ć3L apteczna. 4 )  Dopływ rz. Indus.

1 . 5) P tak  śp iew ający. 6) Wyspa,
wśród Mai. Antyllów. 7) M iasto
nad Renem. 8) M iasto przy  
ujściu  W ilii doJN iem na.' 9) P ań 
stwo w E uropie. 10) Dopływ 
W ołgi. 1 1) Zw ierzę drapieżne.

Skrzynka do listów.
Wszyscy nowi p renum erato rzy  za zgłoszeniem się do R edak- 

cyi naszej, o trzym ają  początkow e arkusze d ruku jącej się w do
da tk u  powieści: Ju ra ś  i A nulka.

Kryształkowi najserdeczniej dziękujem y za miłe, poczciwo 
życzenia, za opłatek , śliczny bilecik, życząc naw zajem  całem u ro 
dzeństw u św iąt wesołych, k tó re  u was dopiero nadejść m ają, 
a u nas ju ż  się skończyły. Prosim y też nadal o rów nie przyjem ne 
liściki.

Zosi L. Z Petersburga, zagubione num era wysłaliśmy, zmiany 
adresu nie odebraliśm y.

Winią Z Łoszkowiec, nadesłała dobre rozw iązanie ja k  ró
wnież: Dziunio i Marynia D., Józio B., Gustaw i Juljan, Konik sza
chowy, Pracowita Mrówka i Zielona choinka.

Gustaw L. i Powiśianka złożyli dla najbiedniejszych rs: 2.. 
D anusia i Pow iśianka, ub ran k a  w łasnoręcznie uszyte dla najb ie
dniejszych dzieci. Szczęść im Boże za poczciwe serduszka i pamięć
0 biednych!

Promyczkowi dziękuję za życzenia i naw zajem  serdeczne 
przesyłam .

Laszce. D la b rak u  m iejsca w zeszłym num erze odpisać ci 
nie mogłam i dzisiaj dopiero dziękuję za  ta k  ciekawie i ładnie n a 
pisany liścik. Szczegóły w mm zaw arte bardzo  m nie za in tereso
wały. Styl masz bardzo dobry, g ładki i natu ra lny , widać i z listu
1 z „rozm owy kw iatów ", że pisanie przychodzi ci z łatwością, 
z czasem więc możesz dojść do tego, że bardzo dobrze pisać będziesz. 
W zeszłym roku bardzo gorliwie poruszaliśmy kwestyę karm ienia 
zgłodniałych p taszą t wśród zim y, mamy nadzieję, że słowa nasza
i zachęty nie p rzebrzm iały  jeszcze dotąd  i, że wśród czytelników  
W ieczorów spora grom adka również te j zimy nie zapom niała, 
o głodnej skrzydlatej rzeszy małych p tasząt.

Ptaszyna otrzym ała już odpowiedź w zeszłym num erze.
Z początkiem  Nowego Roku wszystkim korespondentkom , 

korespondentom  moim przesyłam  najlepsze życzenia.
Jaskólkci.
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TYGODNIK ILLOSTROWANY DLA DZIECI

Góra Biruly w  P o ł ^ , .
\

i.

D łu g i dzień le tn i się kończył. S łońc 
chodziło; p u rpu row a jego ta rc z a  zanurzała  
powoli w odm ęty, a  n a  spokojnych wodach B a 
ty lu  ig ra ły  b arw y  tęczow e. N iew ielkie fale 
poruszane leciuchnym  w iatrem , fałdowbły 
n ieznacznie, m arszczyły d e lika tn ie , a na  ich 
cliliw ej, nierów nej pow ierzchni św’ 
coraz to  inne, coraz to nowe: m 
srebrem , z ło tem  i w szystkie ' 
g ick kam ieni, w śród który- 
i topazy.

C isza w pow ietrzu , cis 
m orzu, ty lko  słychać ry 
d robnych  fa l o b rzeg i, .... 
k rzykn ie , spiesząc n a  nocleg do 
na skale, tylko czasem  s ta ry  las, c 
m orza pasem  zło tego p iasku , gł> 
zagw arzy  w najw yższych drzew  wi

S łońce  zan u rza ło  się coraz głęb. 
ta rc z a  czerw ona błyszczy na  zachodził 
p u ła  ogn ista , k tó ra  m aleje, wreszcie 
ginie, rozproszyw szy po to n i wodnej 
swych blasków ... Jeszcze  zorza w ieczorna ru 
mieni się na  n ieb iosach , jeszcze  m orze płonie 
chwil k ilka... N akon iec  w szystkie św ia tła  i b a r 
wy gasną , fa le  szarzeją  coraz bardzie j, mrok 
zapada, dzień się kończy, noc n as ta je .

*) Poląga, po litewsku Polanga, mi: slecak 
w gubernii kurlandzluej. niegdyś ważny punkt ha 
(Powy ua Bałtyku, zniszczony w czasie wo” 
szwedzkich za Karola XII, na prośby zawistn 
Pdądze kupców miasta Rygi. Oc strony p o l u j  
wsj miasteczka, nad br"0~: - 
góra Biruty. Dzisi 

w 1'"  y. piJi^morskich

Jf2 3. Rok XVIII.
Dnia 3 (15) Stycznia 1898 r.
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,su, tuż nad  morzem, tam  od strony  K ła j-  
ku otoczonym wiankiem  świętych dębów, 

W  dzień biały, przyćm ione prom ieniam i 
sczalo ono ta k  jasno, ale, gdy zgasło św iatło  
ok ziemię u tu lił, p łom ień ogniska strze la  we- 
-•rasza dokoła nocne cienie i oświeca o tacza
ne.
e postacie? To dziewice litew skie, to w aj do
ciętego ognia, roznieconego u  g ran ic  s tare j 

szumiącem morzem, na cześć bogini P rau - 
święty ogień nie zagaśnie, dopóty L itw ie nie 
eżpieczeństwo! N iem cy nie zagarnij, ani pię- 

hw aly K rzyżak  zawsze odparty  zostanie! 
ta tk iem  dostarczać będzie zboża na  cbleb, 
szczy nie zabraknie  zwierza, w barciach 

wodach B ałtyku ryb o srebrzystej łusce 
ynu...
yly wiankiem ognisko i b iałem i rękam i 

diych szczap sm olnych. O gień trzask a , 
ń wznosi się coraz wyżej, bet, ku mie- 

:y L itw y strzegą. Przy gorejącem  ogni- 
szaty jeszcze bielszemi się w ydają; lica 

m, w m odrych oczach zapał gore, pobożne 
w opiekę bóstw a i służą  mu wiernie, z ser- 

m!

da m a w ianek ruciany, 
szyi sznur bursztynow y; 
ak biały spływa z głowy, 
uch w dzwonki obszywany 
szu lka z lnu żm udzkiego.

;ana m orska białego.
(  Witoloraudci. K raszew ski).

więtych dziewic jed n a  w yróżnia się 
To królowa pośród swoich dworza- 

'użebnic! W ian ek  na je j skroniaah, 
iska, zda się być zło tą  koroną; wy- 
, przewyższa wszystkie towarzyszki, 

■ wa aż do ziemi i rąbkiem  trą c a  wrzo- 
■e.
jazdy oczyma, p a trzy  na płonące ogni- 

ze sine, spogląda na ciem ne niebo, 
p księżyca, wysuwający się z za obłocz- 

leśń:
3ra tulisz pod swe senne skrzydła  i ludzi 

■a i rośliny, bądź błogosławiona! 
ty łagodzisz bóle i troski, krzepisz słabych, 

owych zdrowym i silnym, bądź błogosław iona!“ 
bociaż ty, czarna nocy, okryjesz ziemię swym 
ioć uśpisz całą przyrodę, nas, wajdelotek, do 
izesz.”
terne stróżki świętego ognia, zawsze czuwamy, 

z ciężkich powiek, bo żar niebieski tleć musi 
arzu  wielkiej bogini.”
vuio, obronicielko Litw y, weź nas «woję 
ai twe łaski na naszą zi<5r" ‘

z płaczem , odprowadzili córkę jedyną do świętego gaju nad  
morzem , poświęcili na  usług i bogini.

Ze śpiewem B iru ty  łączą  się głosy je j tow arzyszek 
i pieśń płynie wśród cichej nocy daleko, daleko! dąb podaje 
ją  dębowi, a fala fali...

W tem  zaten tn iły  kopyta końskie, zabrzękły  podkowy, 
zackrzęsły  zbroje i ukaza ł się hufiec rycerzy, jadących  brze
giem morza, od strony K łajpedy .

To książę K ie js tu t Griedyminowioz, pan n a  T rokach, 
w raca z ziemi krzyżackiej. W idać udała  mu się wyprawa, 
bo wódz ma rozjaśnione oblicze, rozm aw ia łaskaw ie z o tacza
ją c ą  go drnżyną, a praw ie każdy L itw in niem ieckiego jeńca  
wiedzie.

Ju ż  przejeżdżają około wzgórza, na którom święty 
ogień płonie. Z atrzym ali się na chwilę. Zwycięzcy, uchy
la jąc  bawolich kołpaków, oddają  cześć bogini za opiekę nad  
Litw ą.

N a  przodzie stoi K ie jstu t, mąż silnej ręk i i n ieustraszo
nej odwagi. N a  piersiach błyszczy mu teu tońska  zbroja, 
z ram ion spływa niedźwiedzia burka , a w kołczanie ostre 
strza ły  sterczą. Oblicze piękne otacza jasny  zarost, i takież 
wlośy gęste, bujnie okalają odk ry tą  głowę. W jednej ręce 
dzierży wodze srebrzyste, w drugiej ko łpak  i miecz obo
sieczny.

(d. n.)

O W Y W O Ł Y W A N IU  DUCHÓW.
(D o k o ń czen ie).

N ietylko wszakże słowa na kartkach  książki czernie
jące , myśli w niej zaw arte, posiadają tę  moc czarodziejską 
wywoływania duchów; jeżeli tylko na  książkę potrafim y spojd 
rzeć uważnie, już nas natychm iast otoczy tłum  duchów wiel 
kich, dobroczynnych. K siążka  przecież taka , ja k  ją  dziś wi 
dzimy, nie odrazu pow stała, złożyła się na n ią  p raca  długich, 
bardzo długich pokoleń.

W  niepam iętnych już czasach zam ierzchłej przeszłości 
nauczyli się ludzie pisać, gdy zapragnęli potomkom swoim 
pozostawić pam ięć o sobie, o swoich czynach i pracach 
Używali do tego pierw otnie różnych znaków, rysunków nie 
zgrabnych, a po wielu w iekach dopiero obmyślili alfabet 
czyli abecadło, w yrażające znakam i dźwięki, z k tórych się 
mowa nasza składa. P isanem i tak  głoskam i mogli ju ż  myśli 
swe wyrażać równie jasno, ja k  mową. N ie było jednak 
jeszcze papieru; pisano więc, albo raczej ryto na skałach, g ła  
zacb, kam ieniach, na  p ły tach  metalowych, n a  tabliczkach 
glinianych, k tó re  potem  wypalano w ogniu, by stw ardniałe 
tym sposobem cegły długo przechowywać się mogły. W  iti 
nych znów k ra jach  pisano na liściach, na korze drzew, lubi 
raczej na łyku, czyli na warstwie, k tó ra  w drzew ach oddziela 
właściwą korę od drewna; wyprawiano też do tego celu w od' 
powiedni sposób skóry zwierzęce, k tóre  otrzym ały nazwę per 
gam inu, a w Egipcie zaczęto w yrabiać dogodny materyal 
z trzciny, zwanej papyrusein. W  czasach wszakże znacznie 
późniejszych dopiero poznano, że na  wyrób "•rnim-u nadaje 
się -  trzc ina  egipska. '
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bezużyteczne. Rzecz jasna, że zanim  brudne i pom ięte 
szm aty przeobrażą się w biały i gładki papier, przechodzić 
muszą wiele rąk , a dopóki umiano papier otrzymywać 
jedynie ręcznie, była to  robota  d ługa  i żmudna; przybyli 
wszakże w pomoc wynalazcy, którzy zbudowali odpowiednie 
maszyny, zastępujące bezpośrednią p racę rąk  ludzkich. M a
szyna do wyrobu papieru je s tto  zbiór przyrządów ta k  um ie
ję tn ie  ze sobą złączonych i ta k  m isternie poruszających się, 
że gdy z jednej je j strony przelew ają się do maszyny rozdro- 
bione i z wodą na miazgę pomięszane w łókna szmat, z d ru 
giej wysuwa się ciągły, nieprzerw any pas gotowego zupełnie 
papieru , istny papier bez końca, k tóry  się dopiero n a  arkusze 
przecina.

N a  utworzenie książki papier jeszcze nie wystarcza; do
póki druku nie znano, nie było jeszcze książek, istn iały  tylko 
rękopisy. Chcąc posiadać dzieło znakom itego au to ra , nale
żało je  napisać. K to  się poci nad jedną s tron icą  kaligrafii, 
pojmie łatw o, ile czasu trzebaby łożyć na przepisanie całej 
książki. Gdybyśmy ta k ą  książkę przepisaną kupić zechcieli, 
należałoby za n ią  drogo zapłacić; ludzie tylko bardzo bogaci 
mogliby książki posiadać, jak  w samej rzeczy niegdyś się 
działo. Znaleźli się jednak  ludzie, k tórzy  pragnęli, by 
książka s ta ła  się i d la biedniejszych dostępną, zaczęli więc 
wyrzynać całe stronice pisma na  drzewie, a deseczki te p o 
wlekali czarną fa rb ą  i przez naciskanie odbijali na papier, 
W  ten sposób powstały niewielkie książki szkolne, ale cho
ciaż odbijanie szło daleko prędzej niż przepisywanie, robo ta  
by ła  jeszcze powolna, bo trzeba  było przygotować tyle od
dzielnych tablic  rzniętych, ile książka zaw ierała stronic. 
Z rozum iano więc, że dogodniej je s t  wyciąć oddzielne głoski, 
potem ułożyć z nieb wyrazy, związać razem , złączyć, a po 
odbiciu znów rozdzielić i użyć następnie do odbijania innej 
książki. I tak a  wszakże robo ta  była jeszcze niedosyć po
spieszną i zbyt kosztowną; zaczęto więc w yrabiać forem ki 
i za pomocą nieb odlewać litery, czyli raczej czcionki m eta
low e; skoro mamy przygotowaną forem kę na głoskę a, można 
już z niej otrzym ać szybko tysiące czcionek. Z  czcionek tych 
uk ład a ją  się formy czyli stronice, k tóre  po powleczeniu fa rb ą  
odbijają się na  papierze działaniem  prasy czyli tłoczni.

Podobnie, ja k  przy wyrobie papieru, prasy dawne dzia
łały  ręcznie, czyli były poruszane ręką, ale w ten sposób 
można było dziennie zadrukować zaledwie ze trzy sta  arkuszy. 
N ad  udoskonaleniem  wszakże pras drukarskich pracowało 
wielu wynalazców, a dzięki niezmordowanej ich w ytrwałości, 
posiadam y obecnie maszyny pospieszne, k tóre  w ciągu go
dziny wydrukować mogą dziesięć tysięcy i więcej nawet a r
kuszy. Z  prawdziwym zachwytem przypatryw ać się można, 
ja k  tak a  po tężna maszyna d ru k arsk a  chwyta papier czysty 
> bezzwłocznie wyrzuca, jeden  za drugim , arkusze zadruko
wane. U przytom nijm y sobie teraz, ilu to ludzi niegdyś na 
ziemi żyjących, ile pokoleń stopniowo złożyć się m usiało na 
Wynalazek maszyny tak  cudownie działającej, a zgodzicie się, 
ze ponad nią unosi się pam ięć tych duchów potężnych, k tó- 
ryni pokolenie dzisiejsze wynalazek ten  zawdzięcza, z których 
pracy obecnie korzysta.

Co o książce mówiliśmy, odnieść m ożna i do wszelkiego 
'uiiego wynalazku. K ażdy to wie, że gdy laskę laku suknem 
natrzem y, nab iera  ona własności p rzyciągan ia  drobnych 
skrawków papieru, popiołu lub innych lekkich bryłek. M ó
wimy, że lak  elektryzuje się przez tarcie. G dy do ta k  na- 
elektryzowanej laski laku w ciemnym pokoju zbliżamy palec, 
dostrzegam y słab ą  iskierkę, p rzeskaku jącą między lakiem  
a palcem naszym. Zjawisko to znano już bardzo dawno, ale 
sądzono, że to  drobnostka, na  k tó rą  uwagi zwracać nie war- 
i°' Z naleźli się jed n ak  ludzie, k tórych drobnostka ta  zacie
kawiła, zajęła; zaczęli objawy te badać starann ie , odkryli 
nóżne działan ia  elektryczności, zbudowali maszyny elektrycz
ne, coraz dzielniejsze, coraz potężniejsze, k tó re  dawały iskry  
coraz silniejsze, aż wreszcie, po wielu odkryciach za jaśn ia ła  
nam dzisiejsza lam pa elektryczna. Z  ową pierw otną, ledwie 
dostrzegalną isk ierką laku po tartego  zestawmy olśniewające 
światło lam py elektrycznej, a pojmiemy, ja k  olbrzymiej trz e 

ba było pracy, by przeskok ten zapełnić, ilu uczonych, ilu 
wynalazców na nią się złożyło. Z e  czcią i wdzięcznością 
wspominamy ich nazwiska, a  duchy ich zjaw iają się przed 
oczyma własnej duszy naszej i świadczą, jnlę p racą i wytrwa
łością człowiek coraz lepiej poznaje praw a riatury i uczy się 
z nich korzyść odnosić.

Gdy woda gotuje się w garnku, pow stająca p ara  prężno
ścią swoją podrzuca pokrywkę; ze spostrzeżenia togo wyrosły 
maszyny parowe, k tóre  zastępu ją  pracę tysięcy ludzi. Gdy 
przed płomieniem świecy trzym ano szkiełko w ypukłe, lub 
choćby tylko karafkę kulistą, wypełnioną wodą, na przeciw
ległej k artce  papieru  rysuje się obraz płomienia; zabaw ka ta  
d a ła  początek fotografii. A le  żaden wynalazek nie wyskoczył 
nagle, każdy był rezu lta tem  w ytrw ałej p racy  wielu ludzi.

Sam może pragnąłbyś stanąć  w rzędzie wynalazców, 
budzi się może w umyśle twym niekiedy pragnien ie  dokonania 
jakiegoś odkrycia. Zestaw iasz kó łka  i pręciki, łączysz je  
ze sobą, coraz inaczej uk ładasz i sądzisz, że z tego zbudu
jesz jak iś  przyrząd użyteczny. Próżne usiłow ania, — nic nie 
zbudujesz, jeżeli nie nauczysz się ze zm arłym i rozmawiać, 
dopóki ci oni nie opowiedzą, co sami zrobili i nie nauczą cię, 
jak  masz dalej postępować.

Tych, co k ręcą stoliki, duchy nie słu ch a ją  i na wezwa
nie nie s ta ją , ale przybyw ają chętnie, gdy posiadam y ta je 
mnicę czarodziejskiego ich zaklęcia. Tajem nicę tę  p ragną
łem  tu  rozjaśnić. K ażd a  nauka je s t rozmową ze zm arłym i,— 
oświeca nas i uszlachetnia.

S. K .

POWIEŚĆ Z X V I  WI EKU

;p Ł 2-^-d. z  a, m n ę  M o r a w s k ą , .

(C iąg  d a lszy ).

Słuchali też i panowie przybyli z rozbawionem  w tej 
chwili chłopięciem , a naw et jejm ość o ty ła  i ten, co p rzestrze
ga ł młodzieńczyka, zdaw ał się mieć najw iększe wśród przyby
łych zachowanie, w słuchiw ał się z podziwem i zapom niał na 
chwilę o p rzestrogach , jak ie  e:;ynił wciąż na  migi swemu wy- 
ebowańcowi.

W reszcie  K azik  zmęczony bieganiem , s tan ą ł w kącie 
i dokończył śp iew u-m ruczenia, coraz cichszym głosem, ja k  
gdyby się do snu kołysał, potem  zrzucił z siebie ową skórę 
niedźwiedzią, o ta r ł pot z czoła i k łan ia jąc  się przybyłym  — 
zawołał:

— W itam  waszmościów w im ieniu nieobecnego jaśnie 
wielmożnsgo kaszte lana , a  mego wielce miłościwego opiekuna, 
a jakakolw iek przygoda was w te  progi-przygnała, ja  ze swej 
strony cieszę się; primo, że to nie jaśn ie  wielmożny kasztelan  
którego przyjazd przerw ałby imci p in u  Sulpicyuszowi, wiel
kiemu naszemu kapelm istrzow i przygotow anie surpryzy, se- 
oundo, żeście rzucili niedźwiedzia —  dodał, wskazując na 
leżące fu tro  — któ re  mnie od rozbicia uchroniło; te rtio , żem 
się setnie zabawił a też i m łodzieńczyka, k tórego kendycyi 
jakkolw iek nieświadom jestem , widzę, ze musi być znaczna, 
bo o ile zauważyłem  w wielkiej konsyderacyi u waszmość pa
nów pozostaje.

— Co on mówił? — zapy ta ła  dam a po włosku, wspina
jąc  się na palce. Lecz pan, który się młodzieńcem opieko
wał, zdaw ał się nie słyszeć tego pytania, tylko przystąp ił do 
swego wychowańca i coś pocicbu doń mówił.

Tymczasem K azik  po swej przemowie znów się ukłonił 
na  wszystkie strony, a  młodzieńczyk patrząc nań  zdała, 
rzek ł z niezwykłą, swemu dziecięcemu wiekowi, powagą:
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—  D ziękujem y’ waszmości, możesz być naszej łaski 
pewny.

—  W szyscy spojrzeli po sobie, uie wiedząc, co myśleć 
o tern odezwaniu się chłopięcia, a  on przybliżywszy się do 
swego ochm istrza z m iną uradow aną zawołał:

— Mości P io trze  Opaliński, ta  zawieja dobrze nas 
zawiodła.

Lecz pan  O paliński jakkolw iek z uszanowaniem spo j
rzał, dość jednak  surowo na swego wychowańca i rzekł:

—  N ie można tak  hałasować!
— N ie gniewajcie się n a  mnie! — rzek ł tenże, przym i- 

lając się, i wziął go za rękę.

jjBajadery indyjskie.

—  I w  zabawie trzeba  mieć pom iarkow anie —  odparł 
>ch m istrz.

— D obrze — odpowiedział młodzieńczyk.
Lecz odwróciwszy się zaraz, pochwycił jed n ą  ręką  

lu u s ię , a drugą Jadw isię  i sto jąc  ta k  między niemi, za
wołał:

Pójdźcie, pobawimy się jeszcze!
A  w co? —  zapy ta ła  Jadw isia.
Sam a jmwiedz —  odrzekł.

^ ...e czekając ąż dziewczynka wymyśli zabawę, znów 
zapytał:

— A  ja k  ci na  imię?
—■ Jadw isia , a mojej siostrze A nusia.
— A  tobie? — spy ta ła  m łodsza kasztelanka, p rzypa

su ją c  się jego b łękitnej, aksam itnej, wyszywanej złotem  
kurtce.

—  Z ygm unt, przecież to  wszyscy wiedzą!

— Będziem y się baw ić w chowanego — zaproponow a
ła  Jadw isia .

Lecz chłopiec zam iast p rzystać na to, zaw ołał, wskazu
ją c  na wzniesienie.

— A  to co, czy to D zieciątko Jezus? a ci— w tych p łasz
czach? a ci, czy to  pasterze? — py tał wciąż uie czekaiąo od
powiedzi i w skazał na  p rzeb raną  młodzież, sto jącą w rogu 
kom naty i onieśm ieloną przybyciem  tak  licznych gości,

Dziewczynki ję ły  mu opowiadać, że czynią przygotow a
n ia  na  imieniny ojca, lecz przybyła z młodzieńcem dam a 
przeryw ała im ciągle rozmow ;, obcą mową s ta ra ła  się nak ło 
nić chłopca do zaprzestan ia  gawędy. K ilk a  razy nawet b ra 
ła  go za rękę i bardzo dyskretnie chciała od tow arzystw a 
usunąć. Lecz m łodzieńczyk ro b ił nadąsaną  m inkę, a czasami 
spoglądał n a  n ią  z wielką wyniosłością.

D am a dygała  przed nim bardzo układnie, niemniej m ó
wiła coś bardzo prędko i zuać, że z postępow ania chłopca 
wcale nie by ła  zadowoloną.

—  T rzeb a  być posłusznym, Zygm usiu — rzek ła  łag o 
dnie Jad w isia . I  z s iostrzaną troskliw ością pogładziła go po 
ciemnych włosach.

N ie  rozum iała  wprawdzie tej mowy, z gestów jed n ak  
dom yśliła się, że pani ta  żąda czegoś, czego chłopiec nie 
chce uczynić i chcia ła  go ku  tem u nakłonić.

P rzy b y ła  zaś m iasto być wdzięczną za pomoc, odsunęła 
ją  dość niegrzecznie i ca ła  zaczerw ieniona zaczęła do niej 
prędko mówić, usiłu jąc odprowadzić Zygm unta.

Lecz ten cały zaperzony, z zaiskrzonem i oczyma odpo
w iadał je j również szybko tym samym językiem , k tórym  do 
niego przem aw iała.

K asztelanki p rzestraszone gwarem obcej d la  ąiebie 
a dość głośnej mowy, przytuliły  się do imci pani Antoniowej 
a  chłopiec tupnąw szy nogą i wyciągnąwszy rękę  przed siebie, 
zaw ołał po włosku:

— N ie  pozwolę obrażać moich przyjaciół!
D am a cała  zaczerw ieniona jeszcze głośniej krzyknęła, 

i Bóg wie do czegoby doszło, gdyby pan P io tr  O paliński nie 
był się wdał w tę  sprawę.

Z  początku zdała  przysłuchiw ał się naukom, jak ie  
W łoszka  daw ała wspólnemu ich wychowańoowi, te raz  jednak  
przybliżył się, a spojrzaw szy dość surowo na chłopca, rzek ł 
przyciszonym  głosem:

— Proszę się uspokoić!
Chłopiec zrobił niezadowoloną minę, ucich ł jednakże, 

spojrzał ty lko n iechętn ie  na  swą wychowawczynię.
—  Proszę się ukłonić siniorze A lenini i powiedzieć: 

bardzo przepraszam ! — m ówił dalej łagodnym , lecz przeko
nywającym  głosem  ochm istrz.

Chłopiec w pierwszej chwili z ca łą  k rnąb rnośc ią  po
trzą sn ą ł głową i cały zaczerwieniony chciał coś odpowiedzieć, 
lecz pan  O paliński spojrzał znów na niego surowiej i zda się 
tym  wzrokiem przyprow adził go do porządku. C hłopczyna 
bowiem spuścił oczy ku ziemi i rzek ł:

—  Pardone!
Tymczasem w całym  dworze robiło  się coraz gwarniej, 

jeden  drugiem u podaw ał jak ąś  wieść n a  ucho, dobiegała ona 
do głównej kom naty, gdzie się zabaw iano, a  pan Sulpicyusz 
zasłyszawszy wieść ową, zawołał:

—  A leż j a  muszę z m oją kapelą!
I  w ybiegł coprędzej. *
P oprzeb ieran i m łodzieńcy zaczęli, się też wymykać ci

chaczem, spoglądając uk iadkiem  na przybyłego chłopczyka, 
tylko K azik  ta k  się jakoś zapom niał, iż zam iast iść za innymi, 
s taną ł w najciem niejszym  kącie kom naty  i nie zrzuciwszy 
swego pasterskiego stro ju , począł przygryw ać jak ąś  pieśń na  
swojej piszczałce.

— A ch, ja k a  ładna muzyka! —  zaw ołał Zygmuś.
I  zapomniawszy o całem  zajściu  i nieprzyjem ności, ja k a  

go spotkała , pobiegł w stronę  sk ąd  dochodziły dźwięczne 
tony piszczałki.



—  2 1  —

W tem  pan Ignacy w ystrojony św iątecznie, ukazał się 
we drzw iach, a skłoniwszy się na wszystkie strony, zbliżył się 
do pana O palińskiego i rzekł:

— Ju ż  wszystko gotowe, czy mogę go osobiście do wie
czerzy zaprosić?

I w skazał na  chłopczyka, stojącego przed grającym  
wciąż K azikiem .

—  Pozwoli waszmość, lecz sam to  uczynię dziecko by
ło nieco k rn ąb rn e , nie mogę pozwolić na  oddawanie mu w tej 
chwili honorów, odpowiedział pan P io tr łagodnie.

P a n u  Ignacem u tw arz się przeciągnęła, lecz jako  p ra 
wdziwy dw orak nie d a ł po sobie poznać, że mu to przykrość 
sprawiło.

— To niech i oni idą! —  rzekł chłopiec również s ta 
nowczym głosem.

1 mimo, że siniora A len in i mówiła doń coś bardzteptęze; 
konywającó, on nie zważając na  to  obejrzał się i zaw ołał:

— A  gdzie Jad w isia  i A nusia? j a  chcę, żeby i one po
szły... i ten co g ra ł, także — dodał, w skazując na K azika , 
k tóry  m u się ciekawie przypatryw ał.

— N ie mówi się „chcę” —  odrzekł surowo ochm istrz.
— J a  proszę, bardzo proszę! — zaw ołał z przym ileniem  

chłopczyna, u jm ując rękę ochm istrza. —  Będę już  grzecz
ny, bardzo grzeczny, tylko pozwólcie niech p rzy jdą  do wie
czerzy dziewczynki i ten  co udaw ał niedźwiedzia.

W a l k a  o d y ń c ó w .

U kłon ił się tylko i rzek ł na  pozór spokojnie:
— J a k  wola waszmości.
I  n a  bok się usunął.
O paliński tymczasem przystąp ił do przysłuchującego 

się muzyce chłopczyny i rzekł:
—  Pójdziem y na wieczerzę!
— A le po wieczerzy będziemy się jeszcze bawili? — za

py ta ł Zygm uś.
— N ie, udam y się na spoczynek, przed świtem musimy 

wyruszyć w dalszą drogę.
— Ja k to , nie zostaniem y tu  dłużej? ja  chcę się z nimi 

bawić!...
— Proszę iść na w ieczerzę! — odparł stanowczo 

ochm istrz.

Ochm istrz spojrzał na  niego raz jeszcze a  czy zm iękczo
ny prośbą dziecka, czy też powodowany innerni względami, 
rzekł:

— Owszem, pozwalam, niech przyjdą!
Lecz w komnacie nie było dziewczynek. Pa! . A nto 

niowa, gdy zaczęto sobie szeptać jak ieś wieści o p rz jł yłych 
gościach, uprow adziła je  zaraz.

— Niedźwiedziu, pójdź ze m ną, poszukamy Ja d  wisi 
i Anusi! —  rzekł Zygm uś, biorąc za rękę K azika.

S iniora A lenini ogromnie zgorszona postąp iła  tuż za 
nim, nie m iała  jednak  czasu zrobić mu jakiejkolw iek uwagi, 
bo w tej chwili obie kasztelanki w tychże samych białych 
szatach co p ierw ej, tylko z rozkręconeini loczkami, weszły
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do kom naty, niosąc wielką tacę, ok ry tą  białym  obruskiem . 
A  dygnnr <y przed chłopczykiem , rzekły:

— P zyjmij najjaśniejszy królewiczu chleb i sól w do
n n  naszych rodziców.

A n u sia  zaś szepnęła:
—  T am  w kom nacie jadalnej są doskonałe pierniczki 

i orzechy!
Zygm uś ukłonił się bardzo grzecznie i rzekł, dotykając

tacy :
—  Niedźw iedziu, weź tacę , pójdziemy na  pierniczki.
A  miodu do orzechów dostanę? — zapytał.
I  wziąwszy za ręce dziewczynki, pobiegł z niemi do j a 

dalnej kom naty.
(cl. c. n.)

BAJADEKY INDYJSKIE.
D o najulubieńszych widowisk w całych Indyach  W scho 

dnioh należą tańce i śpiewy b a jad er, wykonywane przy od- 
głosie niezbyt wymyślnych in stru m en tó w , jak ie  widzimy 
v. rękach dziew cząt, w yobrażonych na  rycinie naszej.

N azw a ich: bajadera , pochodzi od portugalskiego w yra
zu. bjailadeira, oznaczającego tancerkę . N ie  są one jednakże 
jedynie tancerkam i, lecz zarazem  śpiewaczkam i i m uzykantka- 
mi, szukającem i zarobku w bawieniu niewymyślnej publiczno
ści; są też między niemi i takie, k tó re  zdolności swoje 
pośw ięcają d la  uśw ietnienia uroczystości relig ijnych iy tą d  
nazyw ają się „D eradusi”, czyli niewolnice bogów. Śpie
waczki i m uzykantki w yróżniają się podobnież odrębnem i ty 
tu łam i.

N ad  wędrującem i bajaderam i, stanow iącem i trupy, złożo
ne z dziesięciu lub dw unastu kobiet, spraw uje zwykle dozór 
s ta ra  tancerka , zwana „D a ja s” . k tó ra  zapew nia im utrzym a- 
m anie z uzbieranego w śród publiczności zarobku.

S tro je  ba jad er byw ają niezm iernie malownicze, a  śp ie
wom i tańcom  tow arzyszą wymowne pantom iny, w yrażające 
naprzem ian  uczucia tęsknoty, oczekiwania, żalu, lub szalonej 
radości.

D Z I K I .

Do zw ierząt, objętych ogólną nazw ą „gruboskórnych11, 
odznaczających się wyjątkowo g ru b ą  skórą, a ciężką nie
zgrabną postacią, dochodzącą u niektórych gatunków  olbrzy
mich rozm iarów, należy ćlzik, czyli dzika Świnia, m ająca 
ta k  dużo podobieństw a z naszą domową, że niektórzy 
naturaliści uw ażają  tę  o sta tn ią  za odm ianę tylko, po
w stałą pod wpływem oswojenia i odpowiedniej hodowli.

O wiele większy wszakże od domowej naszej trzody 
dzik, różni się jeszcze kościstszą budową ciała, k tórego 
zwłaszcza p rzedn ia  część szczególniej jest rozwiniętą, oraz 
dłuższym, silniejszym ry jem , sterczączemi uszami i w górę 
w ystającem i z pyska ostrem i kłam i, k tóre stanow ią nie
bezpieczną b roń  podrażn ionego , a bardzo silnego zwie- 
rzęcia. P okryw ający go włos, szczeciną zwany, je s t długi 
i najeżony, b runatnej barw y zmieszanej z b ia łą , mianowicie 
na  przedniej części głowy.

Dziki trzym ają  się jedynie okolic bogatych w gęste 
obszerne lasy, gdzie m ają  swe legowiska, k tó re  rzadko 
we dnie opuszczają, udając się na żer dopiero o zm ierz
chu. S ta re  samce, odyńcami zwane, żyją sam otnie i ja k  
to  ma m iejsce wśród innych gatunków  dzikich zwierząt, 
stacza ją  między sobą zawziętą czasem walkę. Chwilę tak ą

wzajemnej napaści przedstaw ia nam  załączona tu  rycina. 
Samice łączą się w liczne stada  i w spólną siłą  zawzięcie 
bronią swego potomstwa, przy czeni okazują tyle odwagi, jż 
s ta ją  się dla n apastn ika  bardzo niebezpieczne.

Pożywienie dzików sk ład a  się z żołędzi, bukwi, korzon
ków roślin, liszek i owadów, których ■ wyszukują, ry jąc  do
koła. N ależąc wszakże do wszystkożernych, podobnie jak  
nasza Świnia, nie g a rd zą  też mięsem zwierząt, jeśli takowe 
zdobyć potrafią. D la ro ln ika obecność dzików rów na się 
istotnej pladze, bo gdy całe stad a  wypadną na pole. zryją 
i s tra tu ją  to, czego nie zdążą pożreć Lecz odda-wna u rz ą 
dzane przez myśliwych obławy, oraz b rak  lasów, wytępiły 
w E urop ie  te  zw ierzęta do tego stopnia, że dzik poczyna 
już być i u  nas rzadkością. N atom iast w Afryce, na wy
brzeżach G winejskich, w k ra ju  K afrów  i na M adagaskarze, 
żyje jeszcze w wielkiej liczbie Potamocherus, czyli „Świnia 
rzeczna”, m niejsza nieco od naszego dzika, lecz brzydszej, 
powierzchowności. Z e  sterczącem i wyrostkam i poniżej oczu, 
z pyskiem  znacznie dłuższym, dwoma param i silnych kłów 
i wielkiemi również stojącem i uszam i, k tó re  przedłuża 
jeszcze suty u  końca pendzelek grubej sierści. Zauważono też 
wielką u niego rozm aitość zabarw ienia sierści, k tó ra  p rze
chodzi od białej do ciemno-czerwonej, wzdłuż zaś grzbietu 
jeży się gęstą  grzywą całkowicie b ia łą . M łode z krótszym  
włosem na  głowie,- zdobne są w podłużne jasne i ciem 
ne smugi.

Potam ochery  afrykańskie żyją grom adnie w m iejscach 
błotnistych, k tó re  opuszczają o zmierzchu, dla szukania żeru 
na polach upraw nych. Spustoszenia, jak ie  spraw iają tam , 
są tak  znaczne, że biedni murzyni oraz koloniści europej
scy ciągłe z niemi staczać' M uszą walki, które, zważywszy 
ilość zw ierza, oraz zaciekłość jego  i podwójne uzbrojenie 
w kły, są jeszcze niebezpieczniejsze, aniżeli obławy na nasze 
dziki. U trzym ują  też, iż potam ocherus uchodzi nieraz zwy- 
cięzko naw et z lwich pazurów.

Oprócz wyżej wymienionych, żyje jeszcze w Am eryce 
znacznie m niejsza odm iana dzikich świń Pekari zwana, a obok 
niej Savalino czyli Świnia piżmowa, do rasy świń angielskich 
podobna. P ek ari trzy m ają  się również w licznych grom a
dach, niezawodnie d la skuteczniejszej obrony przed nieprzy
jacielem .

NA POLANCE
powieść 

p .  E  J e r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

— Oho! już m nie n ik t tego nie wytłómaczy —  mówił, 
śm iejąc się ciągle dz iadun io .— M irski człowiek bogaty, m ając 
jedyną córeczkę, musi jej dogadzać, psuć, rozpieszczać; p a 
nienka się rozgrym asiła, rozleniw iła, rozlubow ała w mięlc- 
kiem próżniactw ie, s tąd  choroby, osłabienie, więc jako  anty- 
dotum, dok tó r Bobrowicz wymyślił pobyt na naszej Polance, 
zam ieszkanej pr-zez same pracow ite pszczoiy. I  śmiejącemi 
oczami wodził za Zosią, k tó ra  nie przestaw ała się krzątać, bie
gając  od sto łu  do kredensu.

—  Jeżeli ta k  jes t, ja k  dziadunio słusznie przypuszcza, 
to  lepiej nie wpuszczać tu ta j tej panny M irskiej — odezwał 
się S taś dotąd  milczący.

— B o co? — spy ta ł dziadunio.
—  Bo, proszę dziadunia, jeżeli to  ja k a  kapryśnica, roz

grym aszona dziewczyna, to  nam  wszystkim  da  się we znaki.
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—  F i! paniczu, tak iejżeś to tchórzliwej na tu ry , żeby 
się lękać jednej rozkapryszonej dziewczyny — zawołał, śmie
jąc  się dziadunio.

— Może m asz racyę, mój S tachu — w yrzekła pani 
S kalska —  ale z drugiej strony pomyśl tylko, że ten  biedny 
ojciec m a ją  jed ń ę , że je s t o n ią pełen troski i obawy, i że 
my, jeśliby nam  się udało  poiuódz mu w przy wróceni u jej 
zdrowia, czy to w znaczeniu fizyoznem, czy moralnem, spe łn i
libyśmy czyn dobry i użyteczny.

S taś nic nie odrzekł.
— Z re sz tą  możemy spróbować —  mówiła dalej pani 

Skalska. — Jeżelibyśm y uważali, że je j pobyt w naszym do
mu je s t dla nas przykry, lub uciążliwy, nic nam nie będzie 
przeszkadzało uchylić się w tejże chwili od tego. Jak że  
myślisz, A ndrzeju? — zw róciła się do męża.

—  Z rób  ja k  uważasz za stosowne, moje życie, to  będzio 
najlepiej — w yrzekł pan Skalski, cału jąc  zonę w rękę.

N ie było też więcej mowy o tej kwestyi.
Z osia tym czasem , załatwiwszy się ze swojem zajęciem, 

odpasała  fartuszek, wzięła ogromny ogrodowy kapelusz na 
głowę, płócienne rękaw iczki, k tóre  sobie sam a uszyła na ręce 
i wybiegła, aby się połączyć z tow arzyszkam i, k tó re  przysłały  
po nią Romcia.

Podczas la ta  towarzystwo było zaws-o bardzo liczne na 
Polance, a to z powodu, że pan Skalski, człowiek rozumny 
i przemyślny, korzystając z pięknego położenia swego folw ar
ku i łatwej komunikaeyi z m iastem , wybudował k iika ła 
dny cli domków, k tó re  wynajmowano na  letnie m ieszkania 
przybyszom  z m iasta. D aw ało to znaczny dochód w łaścicie
lowi Polanki, tem bardziej, że wszystkie produk ta  gospodar
skie, ja k  nabiał, warzywo, drób, owoce, znajdowały na miej
scu zbyt łatw y i pewny. O grodu zaś ta k  urządzonego ja k  na 
Polance, nie było na kilkanaście mil w okolicy, naw et w du
żych m ajątkach . Było to  arcydzieło dziadunia, k tóry  we 
włóczędze swojej po świecie, będąc, ja k  to mówią na wozie 
i pod wozem, przebyw ał długi czas za granicą przy znakom i
tym  ogrodniku, n ab ra ł wielkiego zam iłow ania w ogrodo- 
wnictwie i za powrotem  do k ra ju  zastosow ał nabyte wiado
mości, na  swoim m ałym kaw ałku ziemi. Od czasu ja k  się 
młodszy pan  Skalski ożenił, dziadunio zdał ca le  gospodarstw o 
na syna i synowę, ale urządzanie ogrodu zatrzym ał d la  sie
bie. Od ran a  do nocy zajęty  był pielęgnowaniem drzew owo
cowych, kwiatów i jarzyn.

Z osia  w ybiegła za bramę, sk ierow ała się drogą w stro
nę lasu. Minąwszy staw, znalazła się na niewielkiej rów ni
nie, po której leżały porozrzucane domki, należące właśnie 
do państw a Skalskich, a wynajmowane gościom z m iasta. N a 
przeciw niej biegła panienka w jej wieku, z roztarganem i 
nieco włosami, bez kapelusza, w ołając zadyszanym  głosem:

—  Aha! dobrze, że idziesz, ale gdzie twoi bracia, S taś 
i Janek?  W yobraź sobie co zrobił ten Z ygm unt, zgubił wio 
sło, ślicznie się spisał.

— Przepraszam  pannę S tanisław ę, to  nie js*zgubiłem  
wiosło. J a  wcale nie jeździłem  dzisiaj łódką, tylko H enryk  
z K arolem .

P rzed  niemi s ta ł chłopiec w wieku J a n k a  Skalskiego 
i tłoinaozył się w ten  sposób głosem bardzo uroczystym  
i z obrażoną miną.

P an ien k a  z roztarganem i włosami nie zdaw ała się tein 
w ystąpieniem  wcale zmieszaną.

— W szystko mi jedno, pan, czy pan K arol, czy pan 
Henryk,-włość, że w iosła niema. J a  pół dnia jeżdżę po s ta 
wie i w iosła nie zgubię, wy jeździliście z ra n a  sami i wiosło 
zginęło.

—  Ależ jest! ależ jest! —  dały się na  raz słyszeć dwa 
głosy. I  H enryk  z K aro lem  ukazali się, każdy z wiosłem na 
ram ieniu  ja k  z karabinem .

Zapalczyw a panna S tan isław a roześm iała ,ie głośno.
— Jes t?  a  1 obrze. P rzygotujcie czółno, ja p o *

t f  chce jechać łódką, a k to  nie.

C hłopcy zabrali się do spełnienia rozkazu energicznej 
osóbki, oprócz Zygm unta, k tó ry  m iną obojętną i pełną go
dności dawał do poznania, że czuje się obrażonym  za przezwisko 
m azgaja i nie myśli się wcale stosować do cudzego rozkazu.

Tylko nieszczęście, że ro z trzep an a  dziewczyna nie wi
dzia ła  nic z tego, rzuciwszy Zosi pytanie: Zosiu! jedziesz
z nami? i nie czekając odpowiedzi, pobiegła ja k  wichura 
w stronę osadzy. N adbiegli Ja n e k  i S ta ś  Skalscy i wszy
scy chłopcy zaczęli się um awiać, kto będzie w iosłow ał i kiero
w ał łódką.

Zosia szła dalej. P rzed  jednym  z domków u jrza ła  na 
ławeczce panienkę w swoim wieku, o cerze żółtej, m izernej, 
k tó ra  z b ro d ą  o p a rtą  na ręku  siedziała nieruchom o, z miną 
gniewną i ziuarszczonem czołem.

—  Zeuiu! — zaw ołała — czy pojedziesz łódką na staw?
—  A ni myślę — odpowiedziała tam ta  opryskliwie.
—  D la czego?
—  W ielk a  rzecz łódka! gdybym  chciała, kupiłabym  

sobie za swoje pieniądze dziesięć tak ich  łódek, nie jedną.
— Oho! — pom yślała Zosia w duszy. — Z en ia  m usiała 

się znów na krgoś pogniewać. K to  wie, czy nie pokłóciła się 
ze S ta s ią ^

'P o d ejrzen ie  je j nab ierało  pozoru słuszności, gdyż ró 
wnocześnie ukazała  się S tasia  w gronie dwóch czy trzech to
w arzyszek i jednej dorosłej osoby, ja k  się zdaje nauczyeielk 
k tórejś z tych panien; przebiegła około Z eni i nie zw róciła 
na nią uwagi, w ołała tylko ua Zosię, dając je j znaki porozu
m ienia, «

Ale nie żadnej to  z jej tow arzyszek szukała  Zosia, roz
g lądając się pilnie na wszystkie strony; nareszcie u jrza ła  pod 
lasem jakąś grom adkę i z błyskiem  radości w oczach podąży
ła  w tam tą  stronę.

N a  sk ra ju  lasu siedziało na  ziemi kilkoro dzieci, ch łop
czyków i dziewczynek, a pomiędzy niemi panienka może sze
snasto le tn ia , trzym ając obok siebie niedużą dziewczynkę 
w żałobie.

Dziecko było blade, mizerne i tak  sm utne, że aż żal się 
robiło  patrzeć na tę  twarzyczkę, tak  przedwcześnie znędznia- 
łą; panienka m iała  rysy łagodne, ujm ujące wielką słodyczą 
i niepospolitą pięknością.

— J a k  się masz, Ludwiniu!
— J a k  się m asz, Zosiu! — powitały się, ściskając so

bie ręce. —  Dom yśliłam  się, że przyjdziesz — m ówiła L udw i
nia. — Dziś urządzam y sobie wycieczkę po zioła i kwiaty, 
k tó re  zasuszymy, a następn ie  będziem y je  naklejać na 
ram ki do fotografii, lau rk i z powinszowaniem i tym podobno 
rzeczy.

—- N arw iem y paproci! — zaw ołała jedna  z dziew
czynek.

— I  róż polnych! — zaw ołała inna.
R adość, uciecha, nadzieja miłego zajęcia ożywiła całe 

to  drobne gronko. Bo też n ik t tak  ja k  Ludw inia nie um iał 
zająć, ożywić, zabawić dzieci. B yła ona niby m ateczka dla 
całej tej grom adki; dzieci kochały ją  bardzo i były jej we 
wszystkiem  posłu.ąr' " Ludw inia opow iadała im bardzo za j
m ujące rzeczy. • ' -W aśnić, wytłomaczyć. Ody
wyszła przed "-'atką, ze wszyst
kich stron - rn ę ła  je do
siebie, 1 
i sam- 
zywC

zaledw;
była
dzo.
z » '

kocii 
śtąpie I 
ką, taly! 
kojne, i
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Poniew aż lekarze zalecili d la  m ałej świeże powietrze, 
lo tk a  w ynajęła  mieszkanie na  Polance w nadziei, że liczne 
owarzystwo dzieci w wieku Ju lc i  rozweseli j ą  i rozrusza. 
i.;e Ju lc ia  nie lgnęła  wcale do zabaw z innemi dziećmi 
sm utna, nieśm iała, trzym ała  się zawsze na uboczu, co wi- 

iząc, inne dziewczynki nie zapraszały  je j wcale.
J u lc ia  całem i godzinam i siedziała  sam a jedna w cieniu 

Irzew na  sk ra ju  lasu, zapatrzona w różowe wrzosy wznoszące 
ię na. pagórku, czasami p łak a ła  z tęsknoty  za swoją m am usią, 
zasam i spoglądała z daleka na  bawiące się wesoło dzieci.

T ak  siedzącą zaszła ją  raz Ludw inia.
— Dlaczego, m alutka, siedzisz tu  ta k  sam a, a  nie po- 

liegniesz bawić się z innemi dziećmi? — sp y ta ła  je j ze słody- 
zą w glosie.

Dziecina podniosła na py ta jącą  swoje duże, pełne sniut- 
:u oczy.

— Bo ja  nie umiem się bawić ta k  ja k  one — odrzekła
icko.

— D la  czego?
— N ie  wiem.
— Może k tó re  z tych dzieci przykrość ci zrobiło?
— N ie, tylko H elcia, Z osia i Jó z ia , ja k  się nabaw ią, 

o biegną każda do swojej mamusi, a j a  już  nie mam mamusi 
/cale

Ludw isia u siad ła  przy niej na ziemi pokrytej traw ą 
wrzosami i tu liła  ją  ram ieniem .

— J a k  ci na imię, dziecino? — spytała.
— M am usia w oła ła  na  mnie Ju linko , ale teraz w ołają 

la mnie wszyscy Ju lc iu .
— A  mnie pozwolisz wołać na  siebie — Ju linko?
Dziecko spojrzało  na  tę  tw arz prześliczną, na  k tó re j

nalow ała się dobroć i słodycz i od rzek ło , po trząsa jąc  
główką:

—  Tak!
O d tąd  L udw inia zajęła  się przedewszystkiem  m ałą  J u l 

cią, k tó ra  m ając la t dziewięć, w yglądała na sześcioletnie 
dziecko.

Dziewczynka przyw iązała się nadzwyczajnie do dobrej, 
rozum nej, ślicznej Ludw ini i tow arzyszyła je j wszędzie ja k  
cień. Zdftleka, kiedy nie można było jeszcze rozróżnić ry 
sów, poznawano Ludw ikę po te j m ałej towarzyszce, z k tó rą  
szła najczęściej trzym ając j ą  za rączkę. A  wpływ Ludw ini 
okazał -ię pod każdym  względem korzystnym  dla m ałej. 
L in ia ła  ją  uspokoić, zająć, w ciągnąć w towarzystwo innych 
dzieci, organizując rozm aitego rodzaju  wycieczki, k tó re  m ałą  
grom adkę przejm owały radością.

I  te raz  wszystkie dzieci, zaopatrzone w koszyczki, udaw a
ły  się pod przewodnictwem Ludw ini na  zbiór kwiatów i liści, 
im piękniejszy kw iat kto znalazł, im osobliwszego ksz ta łtu  liść 
tem  większa radość i tryum f. A  potem  L udw inia tak ie  p rze
śliczne rzeczy um iała  opowiadać o tycli roślinkach ż pola 
i lasu, iż dzieciom zd w- nie tak ie  tam  sobie
zwyczp’ -e istoty; na  te

z porozumio-

Dzieci ruszyły grom adką, niosąc koleją po dwoje na 
zm ianę większy kosz, w którym  m ieściły się bułki z masłem, 
chleb z miodem i inne zapasy na  podwieczorek, przytem  
szklaneczka, gdyby się komu pić zachciało; o wodę nie było 
k łopotu, bo źródełko płynęło w lesie.

Dzieci pod przewodnictwem  Ludwini i Zosi zapuściły 
się w środek lasu.

Co praw da niewielki plon zebrałyby po drodze w roślin 
kach i kwiatkach, pomimo troskliwych poszukiwań, gdyby 
L udw inia nie skierow ała mimochodem ku niewielkiej po
lan ce , zarosłej brzegam i leszczyną. T u ta j okazał się 
prawdziwy las skarbów w kształc ie  kwiatków różowych, b ia
łych i lila. A  co za liście prześliczne! O to zielony, porosły 
drobnem i włoskami, od spodu wydaje się jakby  podbity bia- 
łern fu terkiem ; to znów lśniący ja k  z blachy, wąski, podłużny, 
cały kropkowany. Dzieci biegały jedno przed  drugiem , n a 
woływały się wzajemnie, pokazując sobie okazy osobliwe, to 
znów biegły do Ludwini z całemi wiązkami kwiatów, chcąc 
zasięgnąć je j zdania. Je d n a  m ała Ju lc ia  nie byłaby zebra ła  
takiego ja k  inne dziewczyki bukietu, gdyż nie śm iała ubiegać 
się z tow arzyszkam i i towarzyszami w pogoni za zdobyczą, ale 
Ludw inia um iała  ją  tak  prowadzić, wskazując czasami to  co 
było ładnego do zerwania, że w końcu i ona m iała ta k  ogro
mny bukiet, iż nie m ogła go prawie objąć swemi drobnem i 
rączkam i.

Dzieci były tak  zajęte, iż zapom niały o podwieczorku 
i trzeba  je  było nawoływać. N astępnie  wszystkie usiadły 
na  ziemi, tworząc wielkie koło i nastąp iło  rozdzielanie 
roślin. Ludw inia nauczyła je  doskonale zasuszać kwiaty 
i liście. G dy w rócą do domu, zrobią to bezwątpienia. A  p o 
tem, ale! te  ram ki, laurki, abażury! Cały ogród na kloszu, 
gdy się lam pa zapali, aż się serce radu je  na myśl sam ą co to 
będzie.

Tymczasem mrok zaczął zwolna zapadać i czas już było 
w racać do domu. C ała  grom adka postępow ała wesoło, oży
wiona i nie zmęczona wcale.

G dy wyszli n a  skraj lasu, na niebie świecił już  blady 
róg księżyca i odb ija ł się w stawie.

—- W eź chusteczkę, Ju linko , bo rosa pada, możesz się 
zaziębić —  powiedziała Ludw inia. I  o tu liła  dziecko tro 
skliwie.

Po drodze grom adka coraz się z m n i e j s z a ł a .  P rzed  k a 
żdym domkiem oddzielało się jedno , dwoje dzieci.

— D obranoc!
—  Do widzenia! — wołano z jednej i drugiej strony. — 

W  końcu pozostały same tylko przewodniczki: Z osia i L udw i
nia z n ieodstępującą ich dziewczynką w żałobie.

(d. c. n.)

. -  —-——

- W T r i t T O S I  :
osownie do te j ceny półroczna i k w arta ln a . Rocznie w A ustry i 10 koron, 
ownie do tego  pó łroczna i kw arta lna .

'(a z o w ie ck a  UTr. lO  n o w y .

K. —  Niedźwiedź, powieść z X V I w. przez  Zuzannę M orawską. —  
lance, powieść przez E . Jerlicza . — Dodatek: Ktoś, wiersz. — U cioci 
nny. —  Łam igłówki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek 
ozbitków. Powieść A ndrzeja  L au rie , p rzek ład  M. D.

■0 HeKa*"
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śniegu, w k ą tk u  u  kom ina,
N a  wysokim dachu,
D rżąc, ta k  skarży się p taszyna, 
W p ó ł m artw a ze strachu:

„O, ja  biedne, m ałe  ptaszę, 
Cóż ja  dalej pocznę,
K iedy wszystkie łany  nasze, 
W ich ry  szarp ią  mroczne? 

N igdzie  traw ki ni ziarneczka,
A ni kropli wody,
P o la  białe, b ia ła  rzeka,
W szędzie  śnieg i lody.

Ju ż  mi przyjdzie zginąć z głodu, 
Z m arznąć  n a  śm ierć pewnie,
N ie  zostanie z p ta sz ą t rodu 
K om u kwilić rzewnie.

O nieszczęsna ta  godzina,
W  której p taszek  biedny,
U  zimnego drży kom ina,
Bez kruszynki jednej.

T ak  świegoce p tak  żałośnie;
W  tem  z okna dzieweczka 
M nóstwo ziarnek  ja k  o wiośnie 
Sypnie w śnieg z woreczka!

Codzień potem  z okieneczka 
Ż yw ią się p taszęta ,
B o ktoś (nie wiem czy dzieweczka?)
O biednych p am ięta!

$  cioci Połci.

fig- 40. fig. 41.

k a , a  o d w ró c iw szy  f ig u rę  b ę d z ie m y  m ie li w iszącą  to re b k ę ; 
p rz y c z e p iw szy  do  n ie j ta s ie m k ę , b ę d z ie m y  j ą  m o g li za 
w ies ić  n a  śc ian ie  (fig. 41).

Dodatek do N-rn S — 1898 r.

—  T o  b a rd zo  ła d n a  to r e b k a —  rz e k ła  E lż b ie tk a .
— Z araz  z ro b im y  m a g ic z n ą  to re b k ę . W ró ćc ie  d o  

p o p rzed n ie j f ig u ry  (fig. 40), za łó żc ie  a n a  b z je d n e j  s tro 
n y  i ta k  sam o z d ru g ie j —  rz e k ła  c iocia .

— Z ro b ił się znów  k a p e lu sz  — zaw o ła ła  E lż b ie tk a .
— R o złó żc ie  go  ta k , ja k b y ś c ie  ch c ie li w łożyć  go  n a  

g łow ę, i z łóżcie  rog i j e d e n  n a  d ru g im  (fig. 42) a  te ra z  z łóż
cie go  n a  pó ł ta k , a b y  a by ło  n a  b.

—  P ra w d a , że to  w y g lą d a  j a k  to re b k a  —  rz e k ł 
H e n ry ś  —  a le  d la  czego  n a z y w a  się  m ag iczn a?

Z araz  zobaczysz . K to  m i po ży czy  g rosz?  —  sp y 
ta ła  c iocia .

fig. 42.

(D alszy  ciąg).

T e ra z  z a m ie n im y  go  n a  w iszącą  to re b k ę ; o tw ó rzc ie  
g o  i u m ieśćc ie  d w a  k o ń c e  d  j e d e n  n a  d ru g im  (fig. 40). N a 
z w ijm y  g ó rn y  c z u b ek  ó, d o ln y  zaś a i za łó żm y  a do środ-

— M oże te n  g u z ik  go  za s tąp i?  — rzek ł K azio .
— W y b o rn y , .to  lep sze  n iż  grosz. W łóż g o  do je d n e j  

z ty c h  d w ó ch  to re b e k  —  rz e k ła  c iocia , t rz y m a ją c  d o ln y  
ró g  a (fig. 43) sw oje j m ag iczn e j to rb y , w  d w ó ch  p a lcach  
lew ej ręk i.

H e n ry ś  w łoży ł g u z ik , a  c io c ia  P o łc ia  o b ró c iła  
szy b k o  w p a lc a c h  trz y  razy  to re b k ę , w o ła jąc :

— H e j, z n ik n ij c z e m p rę d ze j.
P o c z e m  p o k aza ła  dz iec iom  to re b k ę , p y ta ją c , g d z ie  

j e s t  g u z ik . L e c z  g u z ik a  n ie  b y ło  an i ś lad u . D zieci p a 
trz y ły  z d u m io n e .

—  H e j, p okaż  się  czem p ręd ze j! — zaw o ła ła  ciocia, 
p rz e k rę c a ją c  znów  b ard zo  szy b k o  to reb k ę . G u zik  leża ł 
n a  d n ie .

— T o  n a p ra w d ę  m a g ic z n a  to re b k a  — zaw ołał H e n 
ry ś . — J a k  się to  d z ie je .

—  Z d a je  m i się, że  j a  w iem  — w y k rz y k n ę ła  E lż b ie t
ka , b io rąc  z a b aw k ę  do ręk i. —  W sz a k  tu  są  c z te ry  to r e b 
k i, d w ie  z k ażd e j s tro n y ?

—  T a k  — o d rz e k ła  c iocia  — i w  te m  ca ła  ta je m n i
ca. G d y  c h c ę  że b y  g u z ik  zn ik n ą ł, o b ra c a m  p rę d k o  to r e b 
k i i p o k a z u ję  w a m  tę  s tro n ę , g d z ie  go  n ie m a  i o d w ro tn ie .

—  P o k ażę  to  ch ło p co m  w  szkole — zaw o ła ł H e n ry ś .
—  A  te ra z  z ro b im y  je szcze  je d e n  ż a g lo w y  s ta te k  — 

rz e k ła  c iocia . — W e ź c ie  m ag iczn ą  to re b k ę , o b ró ćc ie  j ą

fig. 45.
ta k , j a k  to  w sk a ż u je  fig. 44, a  u ją w sz y  o stro żn ie  za  rog i 
a i b p o c ią g n ijc ie  w k a ż d ą  s tronę!
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—  P rz e p y sz n y  żag lo w iec— zaw ołał K az io  fig. 44 i 45.
—  U m iem y  ro b ić  c z te ry  g a tu n k i  s ta tk ó w  — rzek ła  

E lż b ie tk a  — m o żem y  w y b u d o w ać  ca łą  flotę.
— T o  ju ż  w szystko  co m ożna z rob ić  z p ap ie ru ?  — 

s p y ta ły  dzieci.
—  A le  g d z ież  tam ! — o d rz e k ła  c iocia  —  m o żn a  je s z 

cze  zrobić  m ieszek , p u d e łk o  n a  m ark i... a le , — p rz e rw a ła  
n a g le  — je ż e li  je s te śc ie  ju ż  zm ęczen i to  d a jm y  pokój n a  
dziś.

(d. c. n.)

Roztrzepana Kazia.
M am a K azi je s t  bardzo  d o b rą , rozm aw ia często  z c ó 

reczk ą , a  w  ro zm o w ach  ty c h  o b ja śn ia  je j dużo  p o ż y te c z 
n y c h  rzeczy , a le  K azia  to  d z iew czy n k a  ro z trzep an a , n ie  
s łu c h a  uw ażn ie , a  n a w e t często  n ie  zw raca  u w ag i n a  to , 
co  w ła sn e m i w idzi oczam i. M am a w p o g ad an ce  o szk le  
o p o w iad a ła , że n ie  w y trz y m u je  ono n a g łe g o  p rze jśc ia  
z z im n a  do g o rą c a  i o d w ro tn ie  z g o rą c a  do z im na . K az ia  
n a w e t n ie je d n o k ro tn ię  p o w ta rza ła  p m y ra , co p rzy  ta k ic h  
ro zm o w ach  od m a m y  słyszała , a le  po n iew aż  n ie  lu b iła  za
s ta n a w ia ć  się , n ie  u m ia ła  sa m a  zasto sow ać  te g o  w p ra k 
ty c e , choć  b y ła  ju ż  sp o rą  d z iew czy n k ą . P e w n e g o  d n ia  
p o sz ła  z k a ra fk ą  do k u c h n i po w odę, a  na law szy  je j  
w p ro s t z w o d o c iąg u , m ia ła  ju ż  w ra c a ć  do poko ju , g d y  n a 
g le  p o sły sza ła  ja k ą ś  w rzaw ę n a  podw órzu . N ie  m y śląc  
w ie le ,, s ta w ia  k a ra fk ę  n a  g o rą c e jja la sz e  k u c h n i i sp ieszy  
do okna.

W te m  trzask ! o d w ra c a  się  p rze rażo n a , lecz cóż w i
dzi, k łę b y  p a ry  n ad  k u c h n ią , a  z k a ra fk i ro zb ite  szczątk i.

W p a rę  dn i potem ', w  w ieczór, g d y  ju ż  zapalono  św ia
tło , z d a je  się K azi, że la m p a  w  p o ko ju  b ra ta , p a li się j a 
k o ś c iem n o , aha! m y śli sobie, n ie  o b c ię li k n o ta , trz e b a  to  
p o p raw ić . N ie  c h c ą c  sp a rzy ć  p a lcó w  b ierze  w ilg o tn y  r ę 
c zn ik  i szkło  p rzez  n ieg o  u jm u je .

Z now u  trzask ! szkło  od la m p y  leży  w k a w a łk a c h  n a  
b iu rk u . W b ie g a  n a  h a ła s  p rz e s tra sz o n a  m am a, w idząc  
b e z m y ś ln ą  có reczk ę  p rzy  lam p ie , n ic  ju ż  n ie  m ów i, a le  
n a  tw a rz y  je j  rozlał się ta k i  sm u te k , że K azi aż se rce  śc i
snęło  się z bólu , bo w g ru n c ie  d o b rą  b y ła  d z iew czy n k ą . 
U p ły n ę ło  sp o k o jn ie  p a rę  ty g o d n i, b y ło  to  ja k o ś  w  g r u 
d n iu , b lisk o  św ią t B ożego N aro d zen ia , m róz  p o k ry ł szy 
b y  w zo rzy stem i d esen iam i, K azi po d o b ały  się bardzo , ca 
ły  ra n e k  c ie szy ła  się n iem i, a le  w  p a rę  g o d z in  ju ż  się 
to  je j  znudziło , g d y ż  n ie  m o g ła  w y g lą d a ć  n a  u licę . O tóż 
p rzychodzi je j  do g ło w y  p ię k n a  m y śl. P rz y n o s i n a  m i
seczce  g o rą c e j w ody , m acza  c h u s te c z k ę  i zaczy n a  zm y 
w ać  p ię k n e  w zo ry . Z g a d u je c ie  z a p ew n e  co się sta ło , szy 
b a  p ęk ła , a  zan im  p rzy szed ł szk la rz , a b y  w p raw ić  now ą 
trz e b a  było  okno  zak le ić  p ap ie rem . W y g ląd a ło  to  m n ie j 
ła d n ie , niż w zorzyste  d e sen ie  z m rozu , a  p a trz e ć  n a  u licę  
rów n ież  n ie  było m ożna. W y p a d e k  te n  je d n a k  w p ły n ą ł 
n a  b rz y d k ie  ro z ta rg n ie n ie  d ziew czynk i, bo w idząc z m a r
tw ie n ie  m am y , ro zp łak a ła  się i p rz y rz e k ła  b y ć  ju ż  u w a
żn ie jszą . M am a je d n a k , ch cąc  aby" lep iej p a m ię ta ła  sk u 
tk i sw ego  ro z trzep an ia , k aza ła  je j  zap łac ić  za szybę w ła 
sn em i p ien ięd zm i, k tó re  zb ie ra ła  do sk a rb o n k i.

A. Ii.

GOŁĄBEK BOŻEMT.
(Daszy ciąg)

D a re m n ie  tło m a c z y ła  je j  pan i Z a lito w sk a , że te n  po- 
w ro t w o b ecn e j chw ili n iem ożliw y , że n ie  m ia ły b y  tam  d a 
ch u  n a d  g łow ą, że m u szą  czas ja k iś  k o rzy stać  z g o śc in n o 
ści p rzy jac ió ł o jca, o d p łaca jąc  ich  dobroć  szczerą  w d z ięcz 
nością; d z iew czy n ce  p rzec ież  c iężyć  się z d aw a ły  o d b ie ra n e  
d o b ro d z ie js tw a . C ie rp ia ła  p an i H a n n a  n ad  tem  usp o so b ie
n iem  có rk i, d o p ie ro  pani O s tro b ro d zk a  w p ad ła  na m yśl 
szczęśliw ą, k tó re j w y k o n a n ie  u su n ę ło  n ieśm ia ło ść  L u d m i
ły , s tan o w iącą  g łó w n ą  zap o rę  w n a w ią z a n iu  se rd eczn eg o  
m ięd zy  d z iew czy n k am i s to su n k u . W y z n a c zy ła  obu to w a 
rzyszkom  k a w a łe k  ziem i w ogrodzie, k tó ry  w spó ln ie  pod je j 
k ie ru n k ie m  u p raw iać  m ia ły . W iadom o, że w k ażd y m  sm u 
tk u  p ra c a  byw a n a jle p sz ą  p o c iech ą  i u sp o k o jen iem . Ś ro 
d e k  te n  ró w n ież  d la  L u d m iły  okaza ł się zb aw ien n y , zrazu  
n ie c h ę tn ie  z a b ie ra ła  się do ro b o ty , n ie je d n a  łe z k a  p o to 
czy ła  się po je j b lad e j tw a rzy czce , g d y  b y ła  zm uszoną 
g ra b ić  lu b  szp ad e l b ra ć  do ręk i; n ie  zw aża jąc  n a  to  j e 
d n a k  p an i O stro b ro d zk a  co dz ienn ie  w y zn acza ła  dz iew 
c zy n k o m  k w a te rę , k tó rą  p rzek o p ać  lu b  zag rab ić  m ia ły  d la  
p o sad zen ia  n a  n ie j w arzy w a lub zas ian ia  kw ia tk ó w . 
W sp ó ln a  p raca  p ręd k o  zb liży ła  d z iew czy n k i do sieb ie  tak , 
że w k ró tc e  je d n a  bez d ru g ie j ob e jść  się n ie  m o g ły . D zie l
n ą  te ż  pom oc w  z a ję c ia c h  o g rodow ych  n iósł im  m łodyr 
W ęg rzy n ek .

P o  śm ierc i sw ego  d o b ro czy ń cy  c a łą  w dzięczność  
i p rzy w iązan ie  d la  n ie g o  p rzen ió s ł n a  p o zo sta łą  po n im  
siero tę ; p rzem y śliw a ł ty lk o  czem b y  je j  dogodzić , czem  się 
p rzy s łu ży ć , czem  p rz y je m n o ść  ja k ą  zrob ić; dz iew czynka, 
czu jąc  m im ow oli ża l do teg o , k tó ry  b y ł g łó w n ą  p rz y c z y n ą  
zg o n u  je j  o jca , o d w ra c a ła  się od c h ło p ca  z n iech ęc ią  i ty l-  
ko  w sp o m n ien ie  n a  o s ta tn ie  w y rzeczo n e  słow a zm arłego , 
pow strzy m y w ały r j ą  od o b ja w ie n ia  S te fan o w i żalu  p rz e 
p e łn ia ją c e g o  je j se rce . O b o ję tn o ść  je d n a k  m łode j p a n ie n 
ki n ie  z raża ła  b ie d n e g o  W ęgrzym ka, choć zd a lek a , c z u 
w ał n a d  k a żd y m  je j  k ro k iem , sp ieszy ł z p o m o cą  ile  razy  
te g o  o k azy w a ła  się p o trzeb a . W id ząc  j a k  n iesp o ro  p ra c a  
o g ro d n ic z a  idz ie  L u d m ile , j a k  często  sm u tn ie  zam y ślo n a , 
opuszcza ręce , d a jąc  się w y p rzed z ić  żyrw szej i c h ę tn ie jsz e j 
do p ra c y  B o żen n ie , ch ło p iec  n ic  n ie  m ów iąc w staw a ł raniu- 
tk o , b ieg ł do o g ro d u , p rzek o p y w ał n a  now o g rz ą d k ę  L u d m i
ły , w y ry w a ł ch w a s ty , a n ie  d o m y śla ją c e  się teg o  dziew 
czynk i, dz iw iły  się d laczego ro ś lin y  i k rz e w y  b u jn ie j ro sły  
n a  k w a te rze  m n ie j d b a łe j o n ie  L u d m iły , n iże li n a  g r z ą d 
k a c h  ta k  s ta ra n n ie  u p ra w ia n y c h  p rzez  B o żen n ę , chociaż  
i je j  s ta ra ł  się S te fan  p rzy p o d o b ać , p o m a g a ją c  w  u lubio- 
n e m  je j  za jęc iu  d ro b iem  i p ta szk am i. S am a  o n a  co d z ien 
n ie  sy p a ła  z ia rno  k u ro m  i g ąsk o m , k tó re  n a  je j  g łos zb ie 
gały" się g ro m ad n ie . N ajm ilsze  przecież  d la  n ie j b y ły  chw ile , 
sp ęd zan e  w g o łęb n ik u  w śród  ulubionym h gołąbków". C h ło 
p iec  wdęc uczy ł j ą  rozróżn iać  g a tu n k i ty c h  p tak ó w , s in ia 
k i od g rzyw aczów , ja k  się z n iem i obchodzić , j a k  je  oswra- 
ja ć  ab y  sam e  p rzy ch o d z iły  z rę k i b ra ć  poży w ien ie , a  B o
ż e n n a  ta k  z n a u k  ty c h  k o rzy s tać  u m ia ła , że n ie b a w e m  
n a ju lu b ie ń sz y  b ia ły  g o łą b e k  p rz y w y k ł s iad ać  je j n a  rr 
m ien iu  i s ta ł się n ie o d s tę p n y m  je j  to w arzy szem . Dzi
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w c z y n k a  też  sw ego  u k o c h a n e g o  g o łą b k a  n ie  b y ła b y  o d d a 
ł a  za ż a d n e  sk a rb y  św ia ta .

Z g o d n ie  w ięc  z p rz e w id y w a n ie m  p a n i O strobrodz- 
k ie j, w sp ó ln a  p ra c a  w  o g rodz ie  sk u te c z n ie  d o p o m o g ła  do 
p rz e ła m a n ia  lodów  i zaw iązan ia  p rz y ja z n e g o  s to su n k u  
m ię d z y  d ziew czynkam i. R zecz  to  n iezaw o d n a , że p rz y 
w ią z u je m y  się do te g o  co tru d ó w  i s ta ra ń  n a sz y c h  j e s t  
ow ocem ; g d y  po ja k im ś  czasie  dw ie  to w arzy szk i u jrz a ły  
z p o s ia n y c h  z ia rn e k  w ą tłą  ro ś lin k ę  w y ch o d zącą  z pod  zie
m i, g d y  p o tem  z z ie lo n y ch  lis tk ó w  s trz e liła  ku gó rze  c ie n 
k a  ło d y g a  z p ączk iem , k tó ry  ro zw ija ł się w  b a rw n y  k w ia 
te k , d z iew czy n k i n ie  p o s ia d a ły  się  z radości. P rz y ła p a w 
szy  też  raz  n iesp o d z ian ie  S te fa n a  n a  g o rą c y m  u c z y n 
k u  ja k  p o d lew ał i o k o p y w ał u k ra d k ie m  ich  o g ró d k i 
u ję te  dow o d am i je g o  życzliw ości, za  po zw o len iem  obu 
m a te k  p rz y p u śc iły  go do sw o ich  za jęć  co d z ien n y ch . 
C h ło p iec  u w aża ł to  za szczęście, że m ó g ł p an ien k o m  s łu 
żyć i p rzy sp a rzać  im  p rzy jem n o śc i. C o d z ien n ie  w y m y śla ł 
n o w ą  d la  n ic h  n ie sp o d z ian k ę , ro b ił ław eczk i z m u ra w y  
p od  d rzew em , z k a m ie n i i g a łęz i u k ła d a ł g ro ty , do k tó 
ry c h  d z iew czynk i c h ro n iły  się p rzed  deszczem  lu b  pa lące- 
m i z b y te c z n ie  p ro m ie n ia m i s ło ń ca , a n a jczęśc ie j d la  cór- 

sw ego  d o b ro c z y ń c y  w y p rasza ł u o g ro d n ik a  d on iczkę  
z k w itn ią c y m  k w ia tk ie m , k tó rą  s taw ia ł n a  je j  k w a te rze . 
L u d m iła  te ż  coraz c h ę tn ie j b ie g ła  z B o żen n ą  do o g ro d u  
i z co raz w iększem  u p o d o b a n ie m  w y p e łn ia ła  ta m  za jęc ia  
sw o je . D n ia  je d n e g o  g d y  z p o m o cą  S te fa n a  sad z iły  k rzak i 
róż, m a ją c y c h  s tan o w ić  g łó w n ą  ozdobą  k w ia to w ej k w a te 
r y ,  B o żen n a  o d ezw ała  się do to w arzy szk i:

— Z p ie rw szy ch  róż ja k ie  z a k w itn ą  w  n aszy m  ogró- 
-dku u w ijem y  p ię k n y  w ien iec  i p o p ro sim y  m a m y , ab y śm y  
g o  złożyć  m o g ły  n a  g ro b ie  tw e g o  o jca .

U sły szaw szy  te  słow a L u d m iła  z p łaczem  rzu c iła  się 
w  o b ję c ia  B o żen n y ; by ł to  p ie rw szy  g o rą c y  u śc isk , k tó ry  
ic h  se rd u sz k a  w ęzłem  szczereg o  u czu c ia  po łączy ł. O d 
t ą d  owo u czuc ie  p rz y ja ź n i z k a ż d y m  d n iem  w ięcej je  
zb liżało  do sieb ie ; zn ik ł p rzed z ia ł d z ie lący  có rk ę  b o g a 
ty c h  w łaśc ic ie li z am k u , od có rk i ub o g ie j pan i Z a lito - 
w sk ie j; L u d m iła  w id z ia ła  ju ż  ty lk o  w B o żen n ie  se rd eczn ą , 
k o c h a ją c ą  to w arzy szk ę , g o to w ą  zaw sze z n ią  dz ie lić  sm u 
te k  i radość , p racę  i zabaw ę, p rz y w ią z y w a ła  się do n iej 
z k a ż d ą  ch w ilą  s iln ie j. P o ż ą d a n a  ta  zm ian a  w usposo
b ien iu  s ie ro ty  u c z y n iła  ta k ż e  se rce  je j  d o s tęp n ie jsze  
u czu c iu  życzliw ości d la  d ru g ic h . Z y sk a ł n a  te rn  b ie d n y  
S te fan , z ro zu m ia ła  bow iem  te raz , że ch ło p iec  n ie  b y ł w i
n ie n  n ieszczęściu , ja k ie  p o śred n io  n a  n ią  śc ią g n ą ł i, że 
p rzezw y c ięża jąc  n iesłu szn y  żal sw ój do teg o , k tó ry  rów nie  
szczerze  j a k  o n a  o p łak iw a ł zgon  je j  o jca, n a jsk u te c z n ie j 
u sz a n u je  tem  w olę z m a rłe g o  i uczc i je g o  pam ięć . C oraz 
t e ż  częściej zw raca ła  się do m ło d eg o  W ę g rz y n k a  z łago- 
d n e m  słow em , z p ro śb ą  o w y św iad czen ie  je j  m ałe j j a 
k ie j p rzy s łu g i, a k ażd e  ta k ie  je j  ż ą d a n ie  n ap e łn ia ło  
ra d o śc ią  se rc e  b ie d n e g o  S te fan a . N ieb aw em  też  m ia ła  
n a d a rz y ć  się sposobność , w  k tó re j ja w n ie  m ó g ł okazać  
g o to w o ść  p o św ięcen ia  sw ego d la  có rk i u tra c o n e g o  d o b ro 
czyńcy .

R azu  je d n e g o  ob iep rz}g ac ió łk i, o trzy m aw szy  pozw olen ie  
m a te k  sw oich , w yszły  n a  d ro g ę  c ią g n ą c ą  się poza p a rk a 
n e m  og ro d o w y m  d la  n a rw a n ia  w row ie k rzaczk ó w  n ieza 
p o m in a je k , k tó re  c h c ia ły  posadzić  w k w ate rach  k w ia to 

w y ch . B o żen n a , sk o rsza  do w y k o n an ia  k ażd eg o  p la n u , 
zesz ła  w  g łą b  row u, a L u d m iła  s to ją c  n a d  b rzeg iem , o d b ie 
ra ła  ro ślin y , k tó re  je j  to w a rz y sz k a  p o d aw ała , g d y  n a g le  
od s tro n y  w si, leżące j opodał, ro z leg ły  się g ło śn e  k rzy k i; 
p rze s tra szo n e  sąd z iły  w  p ie rw sze j chw ili, że m oże p o żar 
gd z ie  w y b u c h n ą ł, a le  spo jrzaw szy , u jrz a ły  ty lk o  g ro m a d ę  
ludzi p ę d z ą c y ch  d ro g ą  b e z ład n ie  i d o sły sza ły  w o łan ie :

—  U ciek a jc ie! p ies  w ściek ły!
P rz e ra ż e n ie  o d ję ło  im  p rz y to m n o ść  u m y słu ; L u 

d m iła  ku  dom ow i b iedź zaczęła , a le  zaraź  sz la c h e t
n ie jsze  u czu c ie  p rz y ja ź n i w zięło g ó rę  n a d  sam o lu b n y m  
in s ty n k te m  zach o w aw czy m , z rozum ia ła , że  n ie  godzi 
się o d stęp o w ać  to w arzy szk ę  w  n ieb ezp ieczeń stw ie ; p rz y 
sk o czy ła  te d y  do n ie j i w y c ią g n ę ła  r ę k ę , a b y  je j 
pom ódz w y jść  z row u. W  te j chw ili c za rn y , k u d ła ty  
p ies, że zw ieszonym  og o n em , ro z isk rzo n em i oczam i, z a 
p ie n io n y m  p y sk iem  rzu c ił się n a  b ie d n ą  s ie ro tę  i z ę 
b am i po ch w y cił za  su k n ię , L u d m iła  k rzy cząc  ro zp a
czliw ie szam o ta ła  się z n a p a s tn ik ie m , g d y  n a ra z  o d e 
p c h n ię tą  zo s ta ła  ta k  siln ie , że p a d ła  w  ró w  w  o b ję c ia  B o
że n n y , n a  d ro d ze  zaś u jrz a ła  b lad eg o  z p rz e ra ż e n ia  S te fa 
n a  w  z ap asach  ze w śc iek ły m  zw ie rzęc iem . W a lk a  b y ła  
c iężką; ch ło p iec  b ro n iąc  p rz y s tę p u  do u k o c h a n y c h  p a n ie 
n e k  p o ch w y c ił p sa  za  g a rd ło , a le  te n  zd ąży ł go  u g ry ź ć  
w  rę k ę , zan im  n a d b ie g li lu d z ie  i u d e rz e n ie m  d rą g a  p o w a
lili n ieb ezp ieczn e  zw ierzę  n a  z iem ię  i k ilk u  c io sam i d o b i
li n a  m ie jscu . D zie ln eg o  ch ło p ca  odprow adzono  coprę- 
dzej do zam ku; p rzodem  p o b ie g ły  d z iew czy n k i, żeb y  
m a tk i sw oje  u p rzed z ić  o zasz ły m  w y p ad k u . O bie pan ie  
z p rz e ra że n ie m  d o w ied z ia ły  się o n ie b ezp ieczeń s tw ie  j a 
k ie  groziło  ich  có rk o m , i cop rędze j z a ję ły  się ra tu n k ie m  
o d w ażn eg o  ich  o b ro ń cy .

W  ow y ch  czasach  lu d z ie  n ie  znali je sz c z e  sposobów  
z a p o b ieg a jący ch  u d z ie la n iu  się za ra z k a  w śc iek lizn y , j e d y 
n y m  śro d k iem , u ż y w a n y m  w ta k ic h  razach , było n a ty c h 
m iasto w e  w y p a le n ie  .ran y . T o  też  g d y  do św ad czo n a  
w  n ie s ie n iu  pom o cy  ch o ry m  p a n i O stro b ro d zk a , ośw iad
czy ła , że ch ło p iec  m usi się p o d d ać  za raz  bo lesn e j te j 
o p eracy i, d z iew czy n k i g ło śn y m  w y b u c h n ę ły  p łaczem , 
choc iaż  p rzez  m a tk i za  to  z g ro m io n e  zosta ły , bo n ie  w t a 
ki sposób n a le ż y  ludziom  d o d aw ać  odw agi.

N a  te j od w ad ze  je d n a k  n ie  zb y w ało  S tefanow i; 
u sp o k o jo n y , że p a n ie n k o m  n ie  sta ło  się n ic  złego, d o w ie 
d ziaw szy  się o p rz e jśc iu  b o łe śn em  ja k ie  go  czeka , w y c ią 
g n ą ł sam  bez w a h a n ia  z ra n io n ą  ręk ę , m ów iąc:

— Z niosę  c h ę tn ie  ból n a jd o tk liw sz y  z m y ślą , że się 
w  m ałe j części w y p łac iłem  d o b ro czy ń cy  m em u  za ofiarę 
życia, j a k ą  pon iósł d la  m nie .

R zeczy w iśc ie  bez ję k u  p raw ie  zn iósł w y p a la n ie  r a 
n y  ro zp a lo n em  że lazem , (y lk o  siły  je g o  fizyczne n ie  d o ró 
w n a ły  siłom  m o ra ln y m  bo zaraz  p o tem  d o s ta ł g o rączk i.

C horoba  je d n a k  m ip ę ła  p ręd k o  i je d y n y m  ślad em  
p rz y k re g o  w y p a d k u  p o zo sta ła  ra n a  n a  ręce , k tó rą  o p a try 
w a ła  co dz ienn ie  sa m a  pan i O stro b ro d z k a  z pom ocą  dz iew 
c z y n e k  T e  o s ta tn ie  p ie lęg n o w a ły  tro sk liw ie  S te fan a ; zm ie
n ia ły  b an d aże , p rz y k ła d a ły  n a  bo lącą  ręk ę  g o jące  m aście , 
a  w ieczo rem  p rzy  p ac ie rzu  zan o siły  do B o g a  m o d litw ę  o 
je g o  w y zdrow ien ie . P ro śb y  ich  w y s łu c h a n e  zosta ły , po k il
k u  d n ia c h  p. O stro b ro d zk a  ośw iadczy ła , że n ieb ezb ieczeń - 
stw o m inęło , a ch ło p iec  choć  b la d y  je sz c z e  b y ł ju ż  w ino-
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żności p rz e c h a d za ć  się z p a n ie n k a m i po ogrodzie . J a k  k aż d y  
cz ło w iek  o d z y sk u ją c y  zd row ie , S te fa n  n ie  m ó g ł się n a c ie 
szyć w id o k iem  p ię k n e j n a tu ry , z ie lo n o śc ią  d rzew , z a p a 
c h e m  w o n ie ją c y c h  k w ia tó w , w eso ły m  św ieg o tem  p ta szą t, 
św ieżością  ożyw czego  p o w ie trza . D z iew czy n k i sad za ły  
go n a  ław eczce , k tó rą  n ie g d y ś  sam  d la  n ic h  zrob ił z d a r 
n in y  i zn o siły  m u  n a jp ię k n ie jsz e  k w ia ty  ze sw eg o  o g ro d u . 
C hłopiec z w dz ięczn o śc ią  ca łow ał ich  ręce  m ów iąc  z ro z 
rzew nien iem :

— C h y b a  B ó g  w  n a g ro d ę  sm u tn e j d o ty ch czas  doli 
m o je j zesła ł m i ta k  d o b ry ch  op iekunów !

( d .  C. 71.)

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  I-go  

Szarady: S k a r g a :

Łamigłówki w trójkącie:

B o 1
O r f  
L  a u
E  u  b
S o w
Ł  ó t
A s
W

s ł a
u s z
e r

Z A G A D K A .

Kiedy mam a w pośrodku , jestem  polską rzeką, 
K tórej wody od stare j W isły bystro  cieką.
Gdy mam e odpoczynkiem  w zm acniam  w szelkie siły. 
A gdy y  tom  zazw yczaj bardzo  ludziom  miły.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
ułożył Smok W aw elski.

i

3 .
. 4

W kw adracie  o 6 p rzedziałkach , u ło 
żyć w yrazy, aby lite ry  oznaczone 
liczbam i złożyły nazw ę m iasta w 
Szw ajcaryi.

Znaczenie wyrazów: 1) Zw ierzę
afrykańsk ie  przeżuw ające. 2) Zwierzę 
ssące m orskie. 3 ) N ajw iększe zw ierzę 

A ustra lii. 4) Zw ierzę przeżuw ające , żyjące p rzew ażnie  w  A fryce. 
5 ) R yba z rodz, poprzecznoustnych. 6 ) P ta k  z rodz. brodzących.

6

NITECZKA ARYADNY.

Od N iezabudki d la  kochanej nauczycielki.

W iel k a ż - przy stać
\

dem k a \ nie n ie  j por
1 N

sw em
V

\ to
\ K być

zda niu ryw mą nie

niu ła w dzia cżym drość

Łamigłówki geograficznej:

L H D S K N P I S  
o u e i  ł a a t a
A m s t e r d a m
r a n k c e w k u
a ń a a k w a a r

Skrzynka do listów.

Kochanej naszej staruszce, WrÓŻbiarce Szczęścia, serdei^? 
dziękujem y za list i życzenia, w ielka to  pociecha podobne listy 
b ierać, a za dowody serca, sercem  ty lko  odpłacać m o Ż D a .

Kwiaciarce rów nież wdzięczni jesteśm y za dobre życ- 
Ż ądaną książkę wysyłam y, łam igłów ki oczekiwać będziem y.

R adzi jesteśm y, że w ysłana książka  d la  Zosi K. przyszn . 
w dobrej porze i była dla niej przy jem ną rozryw ką, sądząc z liści
ku , mam y nadzieję, że choroba była lekką  i żeś ju ż  zupełnie ^o 
zdrow ia pow róciła.

Marylce i Helence K. Z Chersonia za  życzenia dziękujem y, m i
ło nam  bard zo , że książeczki z zajęciem były czytane.

Zosi G. posyłam y książeczkę k tó rą  sobie życzy. Za liścik 
dziękujem y i naw zajem  raz  jeszcze osobno życzenia najlepsze p rz e 
syłam y.

Jadzi G . ze Stanisław ow a zaginiony num er wysyłam y. W a
ru n k i p renum eraty  wymienione są  w każdym  num erze naszego pi
semka.

D obre rozw iązania  zadań  nadesłali: PllSZCZyk Z Pilawy,
Dziunia, Janek M., Wicher i Młoda Brzózka, nadto  Biały Orzeł 
i Puszczyk Z Pilawy dołączyli zadan ia  w łasnego uk ładu , k tó re  o ile 
okażą  się odpow iednie będą pom ieszczone w W ieczorach.

Ptaszynie na obadwa listy odpisałam  w poprzednich  num e
rach , n iesłuszną więc je s t tw oja wymówka, że cię tak  długo pozosta
wiam bez odpowiedzi, mam nadzieję, źe przeczytaw szy jed n ą  i d ru 
gą żalu do mnie mieć nie będziesz.

Maniusi Ł., cieszę się, że W ieczory czy tu jesz z zajęciem .
Trzem Raczkom Z Siedlisk za miły i ciekawy bardzo  liścik: 

ja k  rów nież za dobre życzenia w dzięczną jestem . Z wielkiera z a ję 
ciem czytałam  opis jak  wesoło up łynęły  wam dni świąteczne, a choć 
żal, że ju ż  przeszły , po milej zabaw ie z podw ójną chęcią zab ie ra 
my się do pracy.

Brzózce za serdeczne życzenia dzięku ję, nowej łam igłów ki 
oczekiwać będziem y.

Helence Sz... Ucieszyłam się wyczytawszy, że m oja od
powiedź spraw iła ci przyjem ność, za  życzenia bardzo dziękuję.
na każdy  tw ój liścik niezawodnie odpisywać będę.

Jaskółka.

AosBoaeHo Dem ypoio. BapmaBa 30 HeicaSpH 1897 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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Papież Leon XIII w pontyfikalnym ubiorze.
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Jubileusz Ojca Świętego.

* \ i 31 grutln ia r. z. obchodził O jciec św. Leon X I I I ,  
.dziesiątą rocznicę kapłaństw a swego. W  ostatn im  dniu 

wiec: r. ]837 otrzym ał święcenia, a nazaju trz  1 stycznia 
1838 r. odpraw i) po raz pierwszy Mszę św. Cały kościoł ka
tolicki obchodził tę  rocznicę uroczystem  nabożeństwem , dzię
kując Stwórcy za utrzym anie w zdrowiu panującego nam  
szczęśliwie N am iestn ika Chrystusowego i zanosząc modły
0 zachowanie go przy życiu przez długi jeszcze szereg lat.

Joachim  W incenty R afael Pecci, u rodził się 2 m arca 
1810 roku w C arpincto. O jciec jego hr. D om inik Pecci n a 
leżał do dawnego, zasłużonego Kościołowi i swej ojczyźuie ro 
du, a m atka, jaśn ie jąca  wyźszemi cnotam i chrześcijańskiem i, 
zaszczepiła miłość B oga i bliźniego w m łodziutkich sercach 
swych dzieci.

W ychowany pod tak  szlachetnym  wpływem Joachim  
Pecci, oddany zo sta ł w 1818 r. do szkoły Jezuitów  w V iterbo, 
k tó rą  ukończywszy chlubnie, przeszedł do K ollegium  rzy m 
skiego, a następnie na wydział teologii uniw ersytetu G rego
riań sk ieg o , gdzie pracow ał ta k  w ytrwale, mimo w ątłego zaw
sze zdrowia, że już , w 22 roku swego życia otrzym ał stopień 

-Doktora św. Teologii,
W ielka  nauka: i m ądrość młodego k ap łan a  sprawiły, iż 

władze duchowne, pomimo jego  bardzo m łodego wieku, po
wierzały m u najtrudniejsze stanow iska. Nadzwyczajnym 
taktem , łagodnością i rzadkim  rozumem godził zwaśnio
nych i uśm ierzał zbuntow ane um ysły, przebyw ając kolejno 
w Benevencie, P erugii, B rukselli i t. d.

W  uznaniu tyćh zasług  zaledwie 35 letn i kap łan  zostaje 
biskupem, a w ośm: la t później kardynałem . P o  śmierci p a 
pieża P iu sa  I X  w 1878 roku, zostaje obranym  na jego n a 
stępcę i zasiada na stolicy P io trow ej, jak o  Leon X I I I ,  r z ą 
dząc K ościołem  Bożym m ądrze i szczęśliwie.

S tarożytne proroctw o nazwało go „światłem  nieb ios”
1 rzeczywiście, wszystkie la ta , jrrzez k tó re  Jeg o  Świątobliwość 
L eon X I I I  rządzi K ościołem  katolickim , są d la  niego jasnem  
pasmem ta k  na  polg duchowem, ja k  i politycznem.

To też w dniu  jubileuszowym Ojca'św . spieszyli z ho ł
dem i życzeniami zarówno kościelni jak  i świeccy dostojnicy, 
a wśród tych ostatn ich  nie m ało było osób innych wyznań.

Jak o  dary  pam iątkow e S u łtan  tu recki p rzy sła ł P ap ie  
żowi pierścień z bardzo  kosztownym kam ieniem ; królowa Re- 
gentka h iszpańska-^kielick  złoty, wysadzany również cennemi 
kam ieniam i, a prezydent rzeczy-pospolitej francuskiej— sześć 
przepysznych waz z ‘porcelany sewrskiej.

G ó r a  B i r u t y  w  P o l e z ę .
(D okończenie).

Ju ż  niespokojne konie rycerzy biją kopytam i i radeby 
ja k  orły zerwać się do lotu; już  wierna książęca drużyna wy
czekuje sygnału wódza, aby ruszyć cwałem do domowego 
ogniska i odpocząć jpo tru d ach  i znojach. Lecż K ie js tu t stoi, 
niecierpliwego rum aka  ham uje wędzidłem, a wzroku nie mo
że oderwać od świętego ognia. P a trzy  na W idym untow ą 
jedynaczkę, patrzy i i napatrzeć  się nie może. Z a  je j jedno 
spojrzenie oddałby chętnie wszystkie skarby złupione w ziemi 
pruskiej. Patrzy , a wzrok jego sokoli staje się dziwnie ła 
godnym, serco jego nieczułe b ije  jak. m ło t pod tw ardym  pan
cerzem i topnieje jak 'w osk, na  który padnie’ gorący prom ień 
słońca.

W res) ą m ruchem  reki nakry ł głowę, sp ią ł ko

n ia  ostrogą i już  m iał popędzić dalej, gdy wtem jak aś nowa 
myśl za jaśn ia ła  mu w oczach płomieniem, dzikie postanow ie
nie skrzywiło oblicze piękne i łagodne. W yd aje  szybko roz
kazy... Część wojska zapuszcza się w las, a on z niewielkim 
pocztem otacza święte wzgórze, zeskakuje z konia, chwyta 
przerażoną B iru tę , sadza ją  w m gnieniu oka przed sobą na- 
siodle i nie zw ażając na łzy i krzyki nieszczęsnej, leci ja k  
wicher, że aż ziem ia zda się drży, że aż towarzysze sprostać 
m u nie m ogą w biegu...

II.

„P ły n ą  la ta  falam i na trockim  zam czysku,
1 B iru ta  nie płacze po żm udzkiej krain ie...
W wieczór tylko, w zachodu jaskraw ym  odbłysku,
Gdy, jak  morze, jez io ra  świecą fale sine,
Kiedy wody zaszum ią, p tak  jak i zakwili,
Ona m yślą ucieka do ubiegłych chwili.
I  w spom ina na ojca, w spom ina na b ra ta ,
N a św iątynię P rau ry roy , na ojczyste k ra je ,
N a pam iątk i z innego, z m łodzieńczego św iata,
Których do szczęścia sercu B iru ty  nie staje.
Ale nie pójdzie ona za rodziną  swoją,
Bo przy  łożu B iru ty  dwie kolebki sto ją.
W jedne j kolebce có rka śpi z złotem i włosy,
Księżycowe ma ja sn e  oblicze, spoji-zenie,
I pogląda, ja k  księżyc, gdy w ejdzie w niebiosy,
Siejąc po białym  świecie sreb rzyste  prom ienie.
Jako  gw iazda przyśw ieca nad  dolą m atczyną;
P rzy  niej m roki przeszłości jaśn ie ją  i giną.
W drugiej kolebce m atki i ojca nadzie je  —
M łody W itold usypia. To słońce u  wschodu;
Jeszcze wielkiemi blaski po świecie nie sieje,
Lecz słońca i o lbrzym a rozpoznasz za młodu.

( Witolorauda. K raszew ski).

I  p łynęły  dalej la ta , jak  fale na trockiem  zamczysku. 
K siążę K ie js tu t, prócz W ito ld a , doczekał się jeszcze trzech 
synów: P a try k a , Towciwiłła i Sygaiły - Z ygm unta, a m atka  
ich, B iru ta  strzeg ła  ta k  pilnie i wiernie domowego ogniska, 
ja k  niegdyś świętego znicza.

P o  owej strasznej nocy, w k tórej ją  gw ałtem  oder
wano od stóp  o łta rz a , p rzep łak a ła  ona d ługie tygodnie 
w jednej z baszt trockiego zamku! A le książę litewski, to 
pan  sam owładny i najzuchwalszy rycerz jego  woli oprzećby 
się nie śm iał, a cóż dopiero s łab a  dziewica, biedna wajde- 
łotka. B iru ta  uwierzyła, że wola księcia, to wola Bogów, 
o ta rła  b łęk itne oczy i zo sta ła  księżną na  T rokach , w ierir 
tow arzyszką K ie js tu ta .

L a ta  płynęły. K siążę  trocki staczał n ieustanne bi 
idąc zawsze ręka  w rękę  z wielkim księciem  O lgierdem , k 
rem u był nietylko b ra tem  przywiązanym w pokoju, ale i n 
w ierniejszym  druhem  w wyprawach wojennych. To t 
Giedyminowiczów obawiali się sąsiedzi; drżeli przed nimi ni 
tylko rycerze krzyża ale i dzicy T a ta rzy .

Lecz kiedy O lgierd r. 1377 legł w grobie, zmieniło s 
położenie. J a g ie łło  w stąpił na księstwo wileńskie, a różnią 
się od s try ja  obyczajam i i dążnościam i, rozpoczął z nii 
k łótnie i walki. D om owa wojna zaw rzała. Sędziwy K injstu 
wzięty do niewoli, w trącony do więzienia, zginął 1382 rok’ 
Niewiadomo, czy sam ta rg n ą ł się na swoje życie w przystępu 
rozpaczy, czy zginął z rozkazu Jag ie łły .

Śm ierć K ie js tu ta  zadała  cios stanowczy bogon naro
dowym.

Po zaślubinach Jadw ig i z J a g ie łłą  i połączeni i Litwy 
z,Polską, zagasł najpierw  znicz w. W iln ie ,,a  pó teu  w całej 
litewskiej ziem i, a więc i na  k rańcach  Żm udzi, na, o łta 
rzu  bogini P raurym y.

B iru ta , straciwszy męża, powróciła', ja k  niesie podanie, 
do swego rodzinnego zakątka  i do końca życia słynęła z wiel
kich cnót, dobroci i szczodrobliwości.
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(Idy  um arła , ogłoszono j ą  za boginią i pochowano 
w miejscu, gdzie niegdyś w la tach  m łodocianych pilnow ała 
świętego ognia. Przywiązany i wdzięczny lud żmudzki. usy
p a ł n ad  je j grobem mogiłę, k tó rą  nazwał: „R aksztis Szwie- 
tas B iru ta s” *) a  k tó ra  s ta ła  się celem licznych pielgrzy
mek.

W ieki minęły. P raw dziw a w iara ugruntow ała się w se r
cach Litwinów, a m iłością Chrystusow ą zapłonęła  zwłaszcza 
Ż m u d ź  sta ra , św iętą d latego nazwana.

Lecz i dzisiaj pam ięć o Birucie nie w ygasła wśród ludu: 
świadczą o tern liczne piosenki gm inne, świadczy kapliczka 
zbudowana na je j grobie, do której zwłaszcza kobiety żmudz- 
kie dążą w sm utku i złej doli, sk ładając  na o łtarzu  ubożuch
ne swe wota.

I  bezustannie modły gorące p łyną ku niebu ze wzgórza 
nad morzem! N ie  do bogini P raurym y, jak  przed wiekami, 
do M atk i Bożej, królowej n ieba i ziemi: „Szw enta M arija ,
M otyna Dievo, melskis uż mus giesznus d ab ar iu  yołaudoje 
smerczio m usu” **).

A  las w około szumi; żółty piasek złoci morskie w ybrze
że, o k tóre  rozb ija ją  się rytm icznie koronkowe fale i słońce 
ta k  samo, jak  przed wiekami zanurza codzień w odm ęty swą 
purpurow ą tarczę, rzucając w cichy wieczór letni na  wód po
wierzchnię barwy tęczowe.

Jadwiga Warnkówna.

—------ =<o$$3ęs3$<2>«^“

POW1EŚĆ Z X V I  W IEKU

I3ia.:za,n:n.ę ^zCora,-^7"sttą,.

(Ciąg dalszy).

I I .

U cichło na Bożym świecie. Po strasznej wichurze i śn ie
gu, sypiącym  gęsto, niebo wypogodziło się prześlicznie, wypły
n ą ł jasny choć nie pełny jeszcze księżyc, a nad  skołataną 
ziem ią zawisł ciemny b łęk it n ieba usiany m iliardam i gwiazd, 
patrzących  z wysoka swym jasnym , wyiskrzonym wzrokiem.

Uciszyło się też i w zakroczym skim  zam ku, domowi 
i goście zasnęli snem błogim, zasnęła  nawet czeladź strudzo 
n a  całodzienną pracą, k tó rą  im w końcu urozm aiciła  gawęda
0 przybyłych niespodzianie dostojnych gościach. P rzygasły  
św ia tła  w ziejącej ogniem piekarni i kuchni, spokój zupełny 
ogarnął zarówno ludzi ja k  i całe przestw orze wśród zimowej 
nocy.

Lecz snać sądzonem  było, że noc ta  mieszkańcom zakro
czymskiego zam ku nie przejdzie w tej błogiej ciszy i spokoju. 
Jeszcze bowiem pierwsze kury nie wydzwoniły swojego hasła, 
gdy ozwało się ko łatan ie  do bram y i zbudziło drzem iącego 
w swojej czatowni stróża.

— K i czort włóczy się tam  po nocy! —  m ruknął nie
chętnie.

—  K to  zacz!?  — zaw ołał wreszcie rozespanym głosem.
—  Otw ieraj! — krzyknął ktoś rozkazującym  tonem .
— N ie otworzę, póki się nie opowiecie kto i za czerń?
y—. O tw ie ra j!— powtórzyły rozkaz odrazu dwa głosy

1 niecierpliwe ko ła tan ie  rozległo się wśród nocnej ciszy.
-— .A h a , i zaraz, otworzę ja  ci — m ruczał pod nosem 

stró ż .—Żebyś ty  był co dobrego, oznajm iłbyś się odrazu!

*) G óra świętej B iru ty .
**) Święta Maryo, Matko Boża, módl się za n am i g rzeszn y m i 

te ra z  i w g o d z in ę  śm ie rc i naszej.

1 zam iast do fu rtk i, powlókł się ku zamkowi, chcąc 
oznajmić panu Ignacem u o nowych, a gwałtownie do bram y 
dobijających się gościach,

Tym czasem  ko ła tan ie  wzmagało się coraz więcej, d rża
ły praw ie od niego wrzeciądze, lecz to nie wpływało wcale na 
opór stróża, ani też nie przyspieszało jego powolnego i ocię
żałego kroku.

Lecz przybyłym  mimo pięknej nocy nie chciało się stać 
pod gołem  niebem, po ko łatan iu  bowiem poczęli próbować, 
czy nie potrafią  wysadzić fu rty  z zawias, lecz i to  im  się uie 
udało ; otoczenie bowiem zam eczka kasztelana zakroczym skie
go było silne i ua wszystkie przygody nader odporne.

Zmęczywszy się w ięcdarem nem i usiłowaniam i, dali za 
wygranę i jęli przechadzać się, oprow adzając też i konie, 
których obecność oznajm iało częste parskanie. S tróż zaś nim 
doszedł do zamku, zak o ła ta ł do sta jen  i zbudził k ilku p a ro b 
ków, Po wieczornym wszakże poczęstunku, jak im  go przybyli 
utrak tow ali, zamroczyło mu się tak  jakoś w głowie i tak  opo
w iadanie ich o bogactwie i przepychu, poplątało  się z obec- 
nem  kołataniem , iż nie wiedział co m a myśleć o tych nocnych, 
a niespodziewanych odwiedzinach.

— Ba, powiadano, że królewicz do zam ku zajechał, 
a może on się niebożątko przed ja k ą  pogonią ukryw a, a może, 
czego Boże uchowaj, ja k a  czarow nica chce chłopię królew 
skie w jakiego zwierza zam ienić i w chłopa się zamieniwszy, 
kołace do bram y... — m yślał sobie, budząc po drodze s ta 
jennych i żegnając się krzyżem świętym co chwila. Dowlókł 
się nareszcie i zak o ła ta ł do zamku, ale tu  nowa bieda. N ik t 
nie wiedział, gdzie się na  tę  noc um ieścił pan Ignacy, to ty l
ko było pewnem, że izbę swoją odstąp ił komuś z przybyłych. 
Pokojowiec zaś za nic w świecie nie chciał budzić gościa, boć 
mu naw et o tym  napadzie opowiadać zgoła nie wypada. T y m 
czasem ja k  zaczęto szurać, gadać, otw ierać, najpierw  jakoś 
zerw ał się K azik .

Przybycie dostojnego gościa, może słowa jego: „bądź 
pewnym naszej ła sk i”, względy jak ie  m u okazywał podczas 
wieczerzy oraz przyrzeczenie, iż uprosi ojca, że go na  swój 
dwór wziąć pozwoli, ta k  oszołomiły m łodzieńca, iż sen z jego 
oczu uleciał zupełnie.

— N apad , czarownica, pełno ludzi pod bram ą. C zaro
wnica przedzierzgnęła się w jakieś zwierzę, którego n ik t jesz
cze dotąd z żyjących nie widział, pow tarzane były wprawdzie 
szeptem, lecz ta k  częstym, że gdy K azik  w yszedł ze swojej 
izdebki, odrazu spo tkał się z wieścią, k tó ra  wśród ciemności 
i nocy m ogła najodważniejszego o przestrach  przyprawić.

— N ie  dam, obronię go — zaw ołał śm iało, ufny w siłę, 
k tó rą  n a js ta rs i ludzie w nim podziwiali.

I  iiie nam yślając się długo, odział się ja k  mógł na jp rę 
dzej, przypasał szabelkę k ró tk ą  lecz wypróbowanej dobroci, 
k tó ra  mu jako  jedyna spuścizna po ojcu została, w ziął to 
porek do ręk i i szedł, by stanąć przy kom nacie tego, którego 
tak  gorliwie zam ierzał bronić. Z araz  A kol-ytarzu prow a
dzącym do kom nat dworskich, spotkał się z Piotrusiem ,- k tó 
ry sądząc, że rodzice przyjechali i stąd  pow stał riicfi w zam 
ku, spieszył, aby im o dostojnym  gościu oznajmić.

— C hcą go zabrać, szkodę mu jaków ąś uczynić, bojłaj 
czarownicę i dzikie jak ieś zw ierzęta nasłali! — zaw ołał K azik.

—  Co ty mówisz?
—  To co słyszysz! —  odrzekł K azik.
I  nie wdając się w dalszą rozmowę, pospieszył dalej.
— Czekaj, pójdę z tobą! — zaw ołał P io truś,
Lecz K azik  nieczuły był na to wołanie, zdaw ało mu się, 

że każda chwila zwiększa niebezpieczeństwo, k tóre teraz  
w jego wyobraźni olbrzymiało. Spieszył więc, aby tem u nie
bezpieczeństwu zajrzeć w oczy, na czas stanąć w obronie t e 
go, k tó ry  samem oddaniem  mu tacy z cklebem  i solą, wziął 
go już niejako za swego dworzanina.

U tykając wśród ciemności, d o ta rł wreszcie do kom naty 
słabo oświetlonej dogasającym  ogniem na kominie; drzwi 
były uchylone; chciał je zam knąć, sądząc,.że tam  gość spo
czywa, lecz jakież było jego zdziwienie, gdy ujrzał d rzem ią
cego imci pana Ignacego.
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W szed ł więc śm iało i dotknąw szy jego ram ienia, za 
w ołał :

— Jegomość! jegomość!
—  Je s te m  na  rozkazy jego  królewskiej mości! —  zawo

ła ł, zryw ając się na równe nogi m arszałek.
—  Ja k iś  napad, bodaj dzikie bestye przyprowadzono... 

odrzekł K azik .
— Gdzie? kto? — py ta ł pan Ignacy, przecierając oczy 

i nie m ogąc się połapać, co je s t  snem, a co rzeczywistością.
— Pod bram ą pełno ludzi i dzikich bestyi, stróż przy

szedł do jegomości z. zapytaniem , co ma robić — mówił K a 
zik przyciszonym głosem, nie chcąc zbudzić śpiącego gościa, 
którego obecności dom yślał się w sąsiedniej komnacie.

—  N ie wpuszczać, na miłość Boga, nie wpuszczać! — 
zaw ołał m arszałek.

A  potem  dodał:

o jak ich  słyszał w baśniach i opow iadaniach od licznego nie
wieściego dworu pani kasztelanowej.

— A  wy co robicie? — zapytał, uśm iechając się łago
dnie pan Opaliński.

— Przyszliśm y go bronić! — zaw ołał M arcin.
I  w skazał na kom natę królewicza.
— D zielni z was młodzieńcy! -  odrzekł ochm istrz — 

lecz nie wiem, skądby mu m iało grozić niebezpieczeństwo?
— Pan Ignacy  właśnie tam  poszedł. Czuwał tu ta j; szukano 

go po całym zam ku, stróż przyszedł dać znać o tych z pod b ra 
my; podobno je s t ja k a ś  czarownica i straszne  dzikie zwierzęta. 
Z budził czeladź, już wszyscy są na nogach! — opowiadali czte
rej chłopcy jeden przez drugiego, bez najm niejszego ładu .

P a n  P io tr  słuchał ze spokojem i pewną w yrozum iało
ścią tego opowiadania, z k tórego nic nie m ógł zrozumieć.

K rzew  lmribu.su, rosnący w  Him alayach.

— Bóg mię n a tc h n ą ł i święci Jeg o  anieli, żem postano
w ił noc ca łą  czuwać nad  bezpieczeństwem tego dziecięcia!

To mówiąc wybiegł, a wybiegając spotkał się z P io tru 
siem i dwoma jego braćm i.

Dwaj starsi mieli prawdziwe pałasze, k tó re  niedawno 
otrzym ali od ojca i dzielnie już  naw et niemi robić umieli, n a j
m łodszy zaś trzynastoletni zaledwie, m iał tylko drew nianą 
szabelkę. B rac ia  jednak  nie mogli mu wyperswadować, aże
by pozostał.

—  N ie  jestem  przecie dzieckiem — zaw ołał i wraz 
z braćm i staw ił się do obrony.

— Dobrze! —  zawołał K azik.
I  stanąw szy na  ich czele uszykował przy drzwiach ko

m naty, w której Zygm uś spoczywał.
—  Co się sta ło? —  spytał pan P io tr O paliński, zajm u

jący z przybyłym jed n ę  kom natę, a  k tóry  zbudzony szmerem 
i chodzeniem, w stał, ażeby się przekonać, co to  m a znaczyć.

—  Jacy ś  ludzie pod bram ą, chcą zabrać królewicza — 
rzekł K azik.

— N ietylko ludzie, ale i moc dzikich bestyi! —  ozwał 
się Jędruś, gdyż w wyobraźni jego stanęły wszystkie smoki,

M arcinek zaś b iorąc ten  jego spokój za nadzwyczajny 
przestrach , zaw ołał butnie:

— N iech  się imci pan  ochm istrz nie boi, my go nie 
damy!

P a n  Opaliński uśm iechnął się znowu, pokręcił głową 
i szepnął sam do siebie:

—  K tóżby  nań  m iał napadać, co oni plotą!
Poszedł jednakże się przywdziać; m iał bowiem zam iar 

wyjść i przekonać się co to wszystko znaczy. Od chłopców nie 
m ógł się niczego dowiedzieć. Czarownica zaś i dzikie bestye, 
nie trafia ły  do jego przekonania, a jako  mąż stateczny i r o 
zumny, uw ażał je  tylko za wytwór wyobraźni chłopięcej.

Tym czasem  pan Ignacy  wyszedłszy w podwórzec, zna
lazł już  ca łą  czeladź n a  nogach, stróż zaś nie wytrzeźwiony 
jeszcze, opowiadał coraz potworniejsze wieści, w które  w koń
cu sam już uwierzył.

—  J a k  ję li kołatać, to  się skry posypały, a siarkę i smo
łę ta k  czuć było, com m yślał, że się piekło rozstąpiło, coś za
częło ryczeć, jakom  jeszcze takiego głosu nie słyszał —  m ó
wił do pana Ignacego, k tóry  idąc w prost ku bram ie, zadziwiał 
ca łą  czeladź nadzwyczajną swoją odw agą.
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«— Coby to  mogło być? — kalkulow ał sobie, rozm yśla
jąc  nad opowiadaniem stróża.

  To ci niczego się niebojący! —  rzek ł jeden  z cze
ladzi.

  B a, tak i w żadne ci czarowniki nie wierzy! — od
rzek ł inny.

— Otwieraj! — powtórzył m arszałek. I  rozkaz swój 
poparł kułakiem  w kark , przestraszonego i zdziwionego 
stróża.

— W  imię O jca i Syna... —  począł tenże żegnać się. 
I  trzęsącerai rękam i nie mógł wielkim kluczem trafić  w otwór 
od zamka.

A  czeladź zdziwiona i przestraszona, przyświecała po
chodniam i, k tó re  pan Ignacy kazał zapalić, aby tem  lepiej 
zajrzeć w oczy mniem anem u nieprzyjacielowi.

P o  długich usiłow anich stróż otworzył nareszcie furtkę, 
skrzypnęły wrzeciądze, a jeden  z przybyłych rzekł:

— Z  poleceniem i pismem do najjaśniejszego królew i
cza od królowej jejmości.

—  O tw ierać bramę! — zaw ołał pan Ignacy.
Nim wypełniono rozkaz, w biegł przez fu rtkę  m aleńki, 

nie trzym ający i łokcia w futerko i czapkę ubrany człow ie
czek i dziwne począł wyprawiać skoki, szczękając p rzy to n  
zębami.

— O Jezu! — zawołał stróż i klucze mu z rąk  wypadły.
—  W imię O jca i Syna! — w ołał, żegnając się, i pa trzy ł 

z p rzestrachem  na maleńkiego, zaszytego w fu tro  człowieczka. 
Inni też o mało pochodni nie upuścili i sami nie wiedzieli co 
myśleć o przybyłych, k tórym  pan m arszałek tak  skwapliwie 
b ram ę kazał otw ierać. P rzestrach  m alow ał się n a  wszystkich 
tw arzach, nietylko czeladzi ale naw et i dworzan, których k il
ku uzbrojonych na  prędce pan Ignacy wziął ze sobą.

—  Z łe , złe, nie chybi — mówiono sobie pocichu.
I  kto m iał ręce wolne, k ład ł znak krzyża świętego, 

a  inni szeptali modlitwy.
—  W takiego m alutkiego ludka się przedzierzgnął, a to  

kumoszki mówią, że w tedy najgorszy — rzekł jeden  z dwor
skich, k tóry  się n asłuchał opowiadań starej klucznicy, b ę d ą 
cej na łaskaw ym  chlebie.

Drzew a bambusowe.

I  przeżegnawszy się szedł ociężałym krokiem  za m ar
szałkiem .

—  I  siebie i nas na  zatracenie prowadzi!
—  A leć i stróż chyba też z nim trzym a, idzie, ani py ta— 

odzywały się wśród czeladzi przyciszone głosy.
Szli jednak  wszyscy.
Je d n i przez posłuszeństwo do którego nawykli, inni 

wiedzeni ciekawością i chęcią u jrzen ia  raz przecie na  w łasne 
oczy, czarownicy czy czarow nika i owych dzikich bestyi, o k tó 
rych ty lekroć w opowiadaniach od starych ludzi słyszeli.

Tym czasem  ko ła tan ie  do bram y coraz więcej się w zm aga
ło; przybyli uciszywszy się na chwilę, gdy usłyszeli ruch w po
dwórzu, ponowili swe natręctw o, chcąc się raz dostać  pod 
dach, a może i oznajmić polecenie z jak im  przybyli.

— K to  zacz? — zaw ołał pan Ignacy.
— Otwierać!
— N ie dam  rozkazu, ażeby otworzono, póki się nie do

wiem, kto zacz i po co! — odrzekł m arszałek.
—  W  im ieniu najjaśniejszej pani, królowej jejm ości 

przybywamy z poleceniem do jego królewskiej mości je j sy
na! — ozwał się głos z za bram y.

—  C hryste Panie! toć  oni mówią, że od najjaśniejszej 
czarownicy! — szepnął stróż, k tóry  dosłyszał tylko pierwszy 
wyraz, a  resztę sam już dopełnił.

— O twieraj! — zawołał pan Ignacy.
—  Jegom ość każą otwierać?... — spytał z niedowie

rzaniem .

Owoc bambusu (Melocanna Owoc w przecięciu
Bambusoides). podlużnem.

I  teraz  każdy dorzucał słówko p a trząc  na  skaczące 
stworzonko.

W śró d  ogóln- o przestrachu jeden tylko pan m arszałek 
nie s trac ił przytomności.

— O tw ierać bramę! — krzyczał z całej siły.
— Szukać mi kluczy! — dodał, widząc, że stróż je  upu

ścił i z w ystraszoną tw arzą a otw artem i ustam i stoi oniemiały.
— O głupcze! głupcze! — wołał ze złością pan  Ignacy.

(d. c. n .)
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BAMBUS CZYLI TRZCINA INDYJSKA.
W idzieliście już może nieraz laski i meble, k tó re  w o s ta t

nich czasach dosyć się u nas rozpowszechniły, z łodygi bara- 
busu, rosnącego w Indyack  W schodnich, n a  wyspach M oluk- 
skic.h i w A m eryce, ale nie wiecie może, że bam bus je s t 
gatunkiem  traw y trzcinow atej, d o rasta jącej 60 stóp wysoko
ści, a 6 cali i więcej grubości. T raw y te, w yglądające ja k  olbrzy
mie drzew a, ro sną  kępam i i za jm ują  obszerne p rzestrzen ie. 
L iczą  do dw ustu gatunków  bam busów , rozpadających  się na 
dw adzieścia przeszło rodzin rosnących w strefach  podzw rot
nikowych. N ajw ięcej tych gatunków  znajduje się w Azyi, 
dalej w A m eryce, a najm niej w A fryce. W  A ndach  tw orzą 
one n a  ogrom nych obszarach n ieprzebyte gęstw iny. B am bus 
najbu jn iej rozw ija się nad rzekam i i strum ieniam i, a  w gę
stych jego  zaroślach szukają schronienia bawoły, nosorożce 
i inne zw ierzęta drapieżne. Owoc u niektórych gatunków  
je s t tylko drobnem  ziarnem , u innych jagodą, orzechem  lub 
pestkow cem  podobnym  do gruszek; te  o sta tn ie  przedstaw ia 
załączona rycina. J e s t  to  roślina najszybciej rosnąca; w oko
licach zwrotnikowych w przeciągu dwóch miesięcy w yrastające 
źdźbła  dochodzą wysokości 40 metrów; przez dwadzieścia cz te
ry  godziny zatem  przybywa ich 70 centym etrów; żyć zaś mo
że od 60 do 70 lat. G dy trzc in a  dosięgnie zwykłej swej wy
sokości, zaczyna drzew nieć i rozgałęziać się. Początkow o 
g ładka, połyskująca, koloru zielonego, potem  żó łta  i b ru n a t
na, a naw et czarna  sta je  się w końcu, ta k  tw ardą, że przy 
rąb an iu  siek ierą  suchych łodyg iskry  się sypią. M łode wy
pustk i bam busów , zapraw ione w szczególny sposób, używ ają 
się za pokarm  jako  jarzyna. Z ia rn a  byw ają gotowane ja k  ryż. 
G rube  łodygi służą do budow ania chat; w ydrążone do nosze
n ia  wody; najcieńszem i w yplatają  sprzęty, w yk łada ją  ściany, 
pokryw ają dachy, rob ią  a ltany, słowem d la  miejscowych 
mieszkańców bam bus oddaje w szechstronne usługi. W  C hi
nach i Jap o n ii każdą też chatę  wieśniaczą o tacza gaik  bam 
busowy.

P a p ie r  w yrabiany przez Chińczyków z bam busu, poszu
kiwany jest przez artystów ; rob ią  też z niego w achlarze, p a ra 
sole i kapelusze p ięknie bardzo  w yplatane na  Jaw ie , a  przez 
Europejczyków  używane pod nazw ą kapeluszy panam a.

W idzim y stąd  ja k  pożyteczną je s t  t a  roślina  i ja k  wiel
kie przem ysł ludzki um iał osiągnąć z niej korzyści.

ŃA POLANCE
powieść 

ja. E  T e r l i c z a .

(D alszy ciąg)

—  C zekaj — pow iedziała L udw inia do Zosi — podpro 
wadzę cię do domu. A le może ciebie nóżki bolą, Ju linko?

—  N ie, j a  mogę dużo chodzić — odrzekło dziecko, 
p rzy tu la jąc  się do swojej przybranej opiekunki.

B y ły  n a  pó ł drogi, kiedy naprzeciwko ukaza ł się S taś, 
k tóry  szedł na  poszukiw anie siostry, aby razem  wrócić do 
domu.

Obie dziewczynki uścisnęły się za ręce, przyrzekając 
zejść się znowu ju tro  i zwróciły się do domów.

I I .

U licą K rakow skiem  Przedm ieściem  szedł o zm roku już 
sam ym  m ężczyzna nie pierw szej młodości, dość otyły, lecz 
pomimo to surowych, energicznych ruchów.

U szedłszy niewielki kaw ałek  drogi, w stąp ił do sieni 
jednej z kamienic, u d a ł się po schodach na  pierwsze p ię tro  
i zadzwonił do drzwi, na k tórych  błyszczała, tab liczka z n a 
pisem: D r. Jó z e f Bobrowicz. Służący otworzył drzwi i u jrzaw 
szy przybyłego, z a b ra ł się skwapliwie do odebrania płaszcza.

— A  k to  tam  jest?  — zap y ta ł przybyły ujrzaw szy ele
ganckie palto  na  w ieszadłach.

—  D októr Jeżow ski, proszę pana.
— A h a , to  dobrze. A  h e rb a tę  prędko poda nam  A ntoni?
—  Z a  m inutę.
— - To bai-dzo dobrze — pow iedział znów przybyły 

i wszedł do przyległego gabinetu, gdzie w fotelu pod oknem 
u jrz a ł m łodego eleganckiego mężczyznę, k tóry  na  jego widok 
pow stał z m iejsca i spieszył z powitaniem .

— W ita m  kochanego kolegę — zaw ołał przybyły — 
i przepraszam , za opóźnienie. A le trudno , chorzy nie m o
gą czekać, a  ci, coby mogli, to  znowu nie chcą i najbardziej 
się niecierpliw ią.

—  Szanowny kolega zawsze m a hum or na  zaw ołanie — 
roześm iał się tam ten .

D ok tó r Bobrowicz z a ta r ł ręce z zadowoleniem.
—  Rzeczywiście, je s tem  dziś w dobrym  hum orze, bo 

udało mi się w prowadzić w w ykonanie środek cudowny na 
choroby nerwowe.

—  Bój się Boga! szanowny kolego, a  odkryjże przede- 
m ną tę  metodę, abym  i ja  m ógł korzystać  z twego doświadcze
nia. Cóż to za tak i cudowny środek?

—■ P ra c a , praca! kochany kolego. A le nie ta k a  p raca  
na zam ydlenie oczu, tylko w ytrw ała  p raca  fizyczna na świe- 
żem powietrzu.

—  To środek, k tórego  skuteczność zalecaną je s t od n ie 
pam iętnych  czasów.

— Św ięta praw da. A le  widzisz kolega w tern rzecz, 
aby nietylko wykazać skuteczność jak ie jś  m etody, lecz sk ło 
nić do je j wykonywania.

—  I  szanownemu koledze to  się udało?
— A  udało  mi się.
—  J a k im  sposobem?
—  Z a ra z  opowiem.
— P roszę  panów na  herbatę! — zaw ołał A ntoni, u k a 

zując się we drzwiach.
—  Proszę, niechże kolega pozwoli — wyrzekł dok tó r 

Bobrow icz.
O baj panowie przeszli do jadalnego  pokoju, gdzie s ta ł 

stół zastawiony przyboram h do herbaty . Obowiązki gospo
darza  dom u w podejm ow aniu gościa, zajęły  k ilka chwil dok to 
rowi Bobrowiczowi; dopiero gdy już  zasiadł wygodnie na 
swojem k raeśle , pow rócił z n ó w  do swego przedm iotu.

—  W ięc  tedy  mówiłem koledze o użytym  przez siebie 
sposobie. B ędzie już  jak iś czas tem u, w biega do mnie p e 
wien strapiony ojciec, wzywając do swojej córki. Co jej t a 
kiego? pytam . •— O kropna, s traszna  choroba! —  Co? tyfus? 
zapalenie płuc? — N ie, nie, chw ała Bogu! tylko straszne  zde
nerw ow anie. — W jakim  ona wieku? -— pytam  dalej. —  P ię t
naście lat. —  H m , myślę sobie, piętnaście la t i zdenerwowa- 
iiie, dziwne rzeczy. Czy przechodziła jak ie  ciężkie choroby? — 
Żadnych. —  W ięc  gdzież źródło złego? — N ie wiadomo, m u
si być ukry te . —  D obrze, bardzo dobrze, mówię. Zobaczymy.

Id ę  tedy  do mojej pacyentk i. B adam , słucham , opu
kuję. O rganizm  zdrów zupełnie, dobrze rozwinięty, choroby 
żadnej ani śladu.

—  Mój kochany przyjacielu  — mówię do ojca pacyen t
ki — bo trzeba  koledze wiedzieć, że znałem  go m ałym .chło
paczkiem  w szkołach —- mój kochany przyjacielu, k to  ci też 
powiedział, że tw oja córka do tkn ię ta  chorobą nerwową?

— P an i K w iecińska to  zawsze u trzym uje —  odpowiada 
strap ione ojczysko. — Pytam  co to  za jed n a  ta  pani K w ie
cińska, i dowiaduję się, że to  je s t  c io tka  mojej m łodej p a 
nienki, wychowująca ją  od śm ierci m atki. O soba niem ło
da, k tó ra  sam a będąc ogrom nie słabow itą, wszędzie d o p a tru 
je  niebezpieczeństwa choroby, a że s tra c iła  dawniej kilkoro
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własnych dzieci, więc też d rża ła  w każdej chwili o p rzybraną 
córkę, do której przyw iązała się całem  sercem.

— A  więc kochany przyjacielu— mówię dalej—powiedz
że mi z łask i swojej, czyście używali jak ich  środków przeciw 
działających chorobie, k tórej się dopatrujecie w waszej dziew
czynce?

—  A  jakże — odpowiada skwapliwie biedny ojciec — 
niczego nie żałow ałem  na to, co tylko mogło zapewnić jej

i zdrowie, gdybym m iał stracić p o ło w ę  m ajątku , nie zaw ahał
bym się ani na chwilę, byleby jej zapewnić zdrowie.

Z aczyna mi dopiero opowiadać, ja k  od je j najm łodszych 
la t , dzieckiem jeszcze m ałem , wysyłał ją  na zimę do 
cieplejszych krajów , do Tyrolu, i W łoch, następnie dla 
w zm ocniania górskiem  powietrzem, do Szw ajcaryi; ja k  oba
wiając się, aby wysiłek umysłowy nie szkodził dziecku, pani 

■ K w iecińska nie pozw alała m ałej zm uszać do lekcyi; ja k  nie 
dawano męczyć się je j żadną pracą, nie sprzeciwiano się 
w niczem; ja k  dziecko miało wszystko czego zapragnęło , jak  
je j dogadzano, pieszczono, ustępow ano we wszystkiem.

— N o, no! — pom yślałem , chw ytając się za głowę — 
a  toście, biedacy, sami stworzyli złe, k tó re  was dręczy. W m ó
wiliście w dziecko chorobę, wychowali na kapryśnicę, znudzo
ną zbytkiem  i dogadzaniem , ho m iała tego wszystkiego za 
dużo, i te raz  m artw icie się bezpotrzebnie.

Z aczynam  tedy tłom aczyć ojcu i opiekunce, żeby zmie
nili sposób postępow ania, żeby dziewczynkę wdrożyli do 
użytecznej pracy, do obowiązkowego zajęcia, bo złe, k tórem  
je s t do tkn ięta , nie po trzebuje  żadnej m ikstury z łacińskiej 
kuchni, ale pochodzi z tego, że dziewczynka je s t znudzona, 
nie m ając czem się zająć.

—  Pow iadam  im: nie woźcie je j po wodach i zagrani
cach, na to będzie czas później, te raz  niech pracu je  nad  sobą, 
niech s ta ra  się wzbogacić um ysł pożytecznemi, gruntow nem i 
wiadomościami, aby kiedyś, zwiedzając obce kraje , w iedziała 
na co patrzeć  i jak  patrzeć, a nie spoglądała n a  św iat i ludzi 
bezmyślnemi oczami, ja k  kaw ka na  swój wizerunek odbity 
w kałuży wody.

— H a , ha, ha! oryginalne szanowny kolega .ma poró
wnania.

— A le powiedz kolego, nie mam racyi?
—  Przyznaję , że najzupełniejszą.
—  Pow iadam  tedy: jedźcie z nią na  wieś, tam  niech 

panienka w staje ran iu tko , pije mleko, zrzuci eleganckie p a n 
tofelki i ażurowe pończoszki, a biega boso po piasku i po z ro 
szonej traw ie, kąpie się w zimnej wodzie, poszuka sobie 
w ogrodzie zajęcia, dogląda gospodarstw a, zajrzy kiedy nie
kiedy do jednej, drugiej i trzeciej chaty w iejskiej, aby zoba
czyć ja k  też to  prosty lud sobie żyje, a  daję wam słowo uczci
wego człowieka, że z choroby je j nie zostanie ni śladu, rozwi
nie się, skrzepnie, nabędzie rum ieńców.

— I  cóż opiekunowie pacyentki na tę  radę , usłuchali?
D oktor Bobrowicz m achnął ręką.
— N iby  to przyrzekli na razie zastosować się do niej. 

A le ja k  tu  przekonać kobietę w ątłą  i słabow itą o użyteczno
ści ruchu, zajęcia i pracy; ja k  wmówić na raz w ojca, d rżące
go o życie jedynego dziecka, że jego trosk i nie m ają  najm niej
szej podstawy?... T rudne zadanie, praw da kolego?

— B ezw ątpienia.
— W łaśnie. W ięc też i oni niby to  przyrzekli zasto

sować się do udzielonej przezem nie rady, niby to próbowali, 
ale skończyło się na tern, że pani K w iecińska zaczęła płakać, 
załam ując ręce, że dziecko za delikatne na  tego rodzaju  
doświadczenia, rozchoruje się z pewnością; ojciec też powie
dział ze łzam i w oczach, iż sam a myśl, że dziewczę może za 
chorować, odbiera mu odwagę.

— A le widzi kolega ja  też jestem  uparty  i nie odstępu
ję  nigdy od raz przyjętej zasady. P rzy tem  żal mi było i tego 
zacnego ojca, ta k  ślepo przywiązanego do dziecka i te j dziew
czynki, której życie mogłoby upływać pożytecznie i wesoło, 
a schodziło B óg wie po jakiem u. W ięc zm ieniam  zupeł
nie postępowanie, zam iast przekonywać ojca i ciotkę, że 
dziewczynka je s t zdrow ą zupełnie, da ję  im do zrozumienia,

że zaczynam  się obawiać dla niej na przyszłość groźnych 
kom plikacyi i że, jeżeli m etoda, k tó rą  zalecam, nie zostanie 
zastosowaną, za nic nie ręczę.

—  I  to  poskutkowało?
—  Z araz , poczekaj kolega. Przedew szystkiem  szło mi

0 to, żeby sam a pacyentka poddała się z własnej woli mojej 
metodzie, bo wiedziałem, że w przeciwnym razie  na nic wszy
stko się nie zda. Cóż ja  tedy robię? oto napędzam  je j trochę 
strachu  w sposób całkiem  niewinny, gdy zaś spostrzegłem , 
że to  nie przeszło bez w rażenia, przynoszę jej opis w jak iejś 
gazecie, ja k  to naw et pewna, córka królewska, d la  wyleczenia 
się z choroby nerwowej, zajm uje się fizyczną pracą ,n iby  wiejska 
dziewczyna i mówię do m ojej, pacyentki: P rzeczytaj to sobie 
panienka, i przekonaj się, ja k  to znać zaraz rozum ną kobietę.
1 niech ci będzie przykładem , źe kiedy ukoronow ana gło
wa może zam iatać i kurze ścierać w swoich apartam en tach , to 
panienka możesz kopać kaw ałek ogrodu, lub choćby dajm y 
na to, wydoić krowę, aby mieć świeże mleko na śniadanie. — 
K olega się śmieje?

—  A le  bo szanowny pan  przywiódłbyś m elancholika do 
śmiechu.

— A  jed n ak  widzi kolega, nie było to  pewnem, i na 
tern w łaśnie zależy skuteczność mojej metody.

— W yjeżdżają na wieś?
— N iech B óg broni! P an i K w iecińska je s t tak  osłab io

na, że nie może się odważyć na  podróż, sam  zaś M irsk i musi 
dla przeprow adzenia znacznego przedsiębiorstw a pozostać 
w W arszaw ie. Lepiej więc robią, bo za m oją poradą  oddają  
dziewczynkę do domu najzacniejszych i najrozum niejszych, 
jak ich  znam ludzi, n iejakich państw a Skalskich, moich n a j
lepszych przyjaciół.

A nton i ukaza ł się na  progu.
Ja k a ś  pani chce się z panem doktorem  koniecznie wi

dzieć.
—■ T rzeba było powiedzieć, mój A ntoni, że godziny 

przyjęcia u nas już  skończone.
•— K iedy proszę pana, t a  pani nie chce się sam a radzić, 

tylko przyszła pana  prosić do dziecka, k tóre  bardzo zacho
rowało.

—  A  to co innego, idę, w tej chwili idę. P rzepraszam  
kochanego kolegę, ale my lekarze nie rozporządzam y w ła
snym czasem.

I  doktór Bobrowicz pow stał żwawo, wziął laskę, nieod
stępną swoją tow arzyszkę, i pospieszył do oczekującej na n ie
go m atki chorego dziecka, a z gabinetu  dochodził jego głos, 
uspokajający strw ożoną kobietę:

—  A le niechże się pani nie niepokoi; każdej m atce zda
je  się, że dziecku je j grozi jakieś złe szczególne. Obaczy 
pani, że chłopaczek za trzy  dni będzie zdrów ja k  ryba.

—  Oh! panie doktorze! — w estchnęła biedna m atka.
— T ak, tak , nieinaczej, niech mi pani wierzy, przecież 

j a  się znam trochę na tern. Co? dorożka już czeka na dole. 
Tern lepiej. Jedźm y, tylko proszę się nie trwożyć, bo niem a 
czego.

— No, patrzcież państwo! już go niem a i naw et się nie 
pożegnał ze m ną —  pom yślał dok tó r Jeżow ski. — W ym ówię 
mu to ju tro  przy spotkaniu  — dodał z uśm iechem , schodząc 
ze schodów.

Trudno! doktór Bobrowicz znanym  był z tego, że gdy 
szło o przyniesienie ulgi w cierpieniu, zapom inał nietylko 
o innych, ale i o sobie. Z acna też to  była dusza!

I I I .

L is t Józi M irskiej do Iz i N.
K o ch an a  Iziu.

„W yjazd  mój z W arszaw y n astąp ił ta k  nagle, że nie 
m ogłam  zaczekać nawet, aby pożegnać się z tobą, gdy wró
cisz z rodzicam i od krewnych, u których bawisz w Płockiem.

K iedyśm y się rozstaw ały, nie było oczywiście nawet mowy 
o tern, abym m iała wyjeżdżać do jakiegoś c icheego  zakątka  na
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wieś, że zaś nie w yjechałam  za granicę, ja k  to  zwykle miało 
miejsce, to jedynie z polecenia dok to ra  Bobrowicza, k tóry  
uważa, że właśnie tak a  zm iana je s t konieczna dla wzmocnie
n ia mnie pod względem fizycznym. Tylko proszę cię, moja 
Iziu droga, nie mów mi, że to  potrzebne dla moich nerwów, 
bo tego w yrazu „nerw y” nie mogę znosić od pewnego czasu, 
bo ja  wcale nie jestem  nerwowa, słyszysz Iziu? J a  wcale 
nie chcę być nerwową, i prosiłam  cioci, żeby nigdy nie mówi
ła  o mnie, jako  o „dziecku nerwowem ”. D la  czego tak  je s t 
i d la  czego zgodziłam  się na ten  wyjazd na wieś, to  ci zaraz 
opowiem,

„ Ja k  wiesz, od pewnego czasu udziela nam  rad  lek a r
skich doktór Bobrowicz. J e s t  to dawny, bo jeszcze ze szkół 
znajom y ojca, chociaż od niego znacznie starszy, i bywa u nas 
ze względu n a  ciocię bardzo często.

„O tóż niedawno tem u jechałam  na spacer z ojczulkiem 
w aleje U jazdow skie, kiedy ojczulek ujrzaw szy doktora  B o
browicza idącego chodnikem , kazał zatrzym ać powóz, wy
siadł i skłonił koniecznie doktora, aby przejechał się z nami.

N ie byłam  tem u wcale przeciwna, to  mi się tylko nie 
podobało, że m usiałam  siedzieć na  przodzie, bo ten  doktór 
Bobrowicz, mówiąc między nam i, nie zna się wcale na  wy> 
twornej grzeczności, zasiad ł sam odrazu, bez zrobienia naj
m niejszej ceremonii w głębi, a  kiedy ojczulek chciał dla mnie 
obok niego m iejsce zrobić, a sam  zająć moje na przedniej 
ławeczce, doktór zaw ołał, przytrzym ując go: — N ie kręć-no 
się, przyjacielu, pomieścimy się przecież obok siebie, chociaż 
nam  tuszy nie b rak , a  panience zostawimy też jeszcze całą  
ławeczkę.

F i dunc! jak i b rak  delikatności, p raw da Iziu? Toż 
jestem  już prawie panną dorosłą, więc to ja  powinnam była 
siedzieć w głębi, a nie ja k  dziecko jakie na  przodzie. P o sta 
nowiłam też całem  mojem zachowaniem  dać poznać dok to ro 
wi Bobrowiczowi niewłaściwość podobnego postępowania; 
oparłam  głowę o poduszki, przym knęłam  oczy i udawałam  
tak , jakbym  zupełnie nie widziała, że się pom iędzy nimi 
znajduję. N ie patrzałam  zresztą na nic, bo powiem ci szcze
rze, że mnie te  codzienne spacery k a re tą  po alejach U jazdow 
skich już znudziły. Od czasu do czasu ojczulek jm chylał się 
nadem ną i zapytyw ał szeptem: czy mnie głowa nie boli? — 
O dpow iadałam , że nie. ale czyniłam  to umyślne głosem 
omdlałym, żeby wywoływać znów zapytanie ojczulka, bo 
ogromnie lubię jak  mi okazuje ta k ą  nadm ierną troskliw ość, 
a powtóre chciałam  dać poznać doktorowi Bobrowiczowi, że 
ja  tu  jestem głów ną osobą, k tó rą  się przedew szystkiein z a j
mować należy

(cl. c. n.)

I  DALSZEGO ŚW IA T A .
Olbrzym i hotel, —  Ile je s t języków  na świecie. —  N agroda za 

nauczanie. —  Zaćmienie słońca w Chinach.

Jeden  z tegoczesnych bogaczy am erykańskich, na wzór 
podobnego domu wzniesionego dawniej w Londynie, postawił

obecnie własnym kosztem  w Nowym Y orku  olbrzymi hotel, 
zaw ierający przeszło 500 pokoi i przeznaczony wyłącznie 
dla uboższej ludności. H o te l ten otworzono niedawno w spo
sób uroczysty. W śród  najbrudniejszych  i najbiedniejszych 
dzielnic m iasta, w miejscu, gdzie niegdyś m ieściły się j a 
skinie zbrodniarzy  i przestępców  i w ogóle nędzarzy, wznosi 
się obecnie olbrzymi gmach dziesięciopiętrowy, wyłożony 
m arm urem , z marmurowemi schodam i, wielkiemi salonami 
i t. p. Liczne windy u trzym ują  kom unikacyę pomiędzy pię
tram i. Pokoje urządzone z wielką p rosto tą , wszędzie znaj
du ją  się łazienki. W  dnin otw arcia hotelu tłoczyli się 
tam  milionerzy am erykańscy. S tro jne panie w świetnych 
ekwipażach dążyły przez zaułki m iasta, k tó re  nigdy jeszcze 
nie widziały tyle bogactw, jak  w dniu  tym. Zam iast, 
ja k  d o tąd , uczęszczać do ohydnych szynków, biedak, 
znalazłszy się bez dachu, za skrom ną opła tą  10 do 25 centów 
otrzym a czysty pokój, dobre łóżko i ciepłą kąpiel. G orąca 
kolacya z m ięsnych potraw  w wygodnej restau racy i, umiesz
czonej w suterenach, kosztu je  10 centów. Z a  światło, opał 
i usługę w hotelu  nic nie rachują. P iękny przykład bogacza 
am erykańskiego wszędzie powinienby znaleźć naśladowców 
wśród ludzi możnych.

W ed ług  obliczenia jednego z geografów francuskich, na 
świecie istn ieje  860 języków i około 500 dyalektów. N a  E u ro 
pę przypada 89 języków, na A frykę 114. na  Azyę 163, na 
A m erykę 417, a na  A ustra lię  117. N a  wielu m ałych wyspach 
w Polinezyi mówią tak im  językiem , k tórego mieszkańcy naj
bliższych wysepek najzupełniej nie rozum ieją, i ze sWymi są 
siadam i porozum iewają się tylko na  migi.

P ism a zagraniczne donoszą iż przyznaw aną przez aka
demię francuską corocznie nagrodę tak  nazw aną M onthyon’a 
od im ienia ofiarodawcy, o trzym ała  79 le tn ia  p. Bonnefois, k tó 
ra  większą część życia spędziła wśrd wędrownych towarzystw  
cyrkowych. Z nając  z doświadczenia ciem notę i niedolę 
tych ludzi, postanow iła wpływać m oralnie na ich dzieci, zaj
m ując się ich kształceniem . P rzy  pomocy arcybiskupa z R ouen 
i jednego z paryskich radców municypalnych, nabyła  n a  ten  
cel książki i m ateryały , potrzebne do szkoły przenośnej i je ź 
dzi za arty stam i jarm arcznym i, ucząc ich dzieci; w ostatnich 
czasach m ia ła  250 uczennic i uczniów.

W  dniu 22 grudn ia  przypadło w C hinach zaćm ienie słońca, 
w oczekiwaniu którego wszyscy bardzo byli zatrwożeni. C e
sarz w ydał rozkaz wzbraniający sk ładan ia  mu życzeń w tym 
duiu, k tó ry  je s t także dniem nowego roku w Chinach. O d
byw ająca się zwykle w tedy uczta  zosta ła  odw ołaną na kilka 
miesięcy z góry. Cały dzień m iał być dniem pokuty, skruchy 
i żalu za grzechy. R.ozkaz cesarski opiewa, że zaćmienie słoń
ca je s t  k arą  za wykroczenia władcy państw a przeciwko sp ra
wiedliwości i rozumowi. Cesarz przejęty  był strachem  i wciąż 
nad swojemi błędam i rozważał.

Es^ay
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WIECZORY RODZINNE

MURZYN I CHIŃCZYK.
Jó z io  o g ląd a ł o b razk i za m ia s t w staw ać , chociaż  w y 

b iła  ju ż  ósm a. W czoraj d o sta ł ry c in y  od w u jc ia  i sch o w ał 
je  pod  p o d u szeczk ę , a  te raz  cieszy się n iem i i n ie  k ład z ie  
b /ń k ó w .

^ T Tl—  F e , ja c y  szk a rad n i — zaw oła ł rz u c a ją c  o b razek , 
sk tó ry m  by ł w y m a lo w a n y  m a ły  C h iń czy k  i m a ły

M urzyn .
—  D la  czego  szk arad n i?  —  p y ta  m am a.
— B o je d e n  j e s t  żó łty  a  d ru g i czarn y , n ie  c ie rp ię  

ich  i n ig d y  n ic  o n ic h  czy tać  n ie  będę .
—  A  m oże ch cesz  p rz y n a jm n ie j w ied z ieć  j a k  się 

n azy w ają?
—  A  ja k  m am u siu ?
—  T e n  c z a rn y  c h ło p czy k  n az y w a  się D zing , a te n  

żó łty  Fo-fu .
— Ś liczne  im io n a , d o b re  d la  ta k ic h  cu d ak ó w . 

O ileż  to  p ię k n ie j zw ać się Józiem !
— P e w n ie , p ew n ie , a czy w iesz co oni rob ią?
—  C óżby in n e g o  z rob ić  m ogli ci b rzy d a le , s tra sz ą  

g rzeczn e  b ia łe  dzieci.
—  W cale  n ie, pow iem  ci n a w e t, że oni cod z ień  p o 

rz ą d n ie  się n a p ra c u ją  d la  c ieb ie .
—  D la  m nie? M am a c h y b a  ż a rtu je .
—  N ie ż a rtu ję , dziś ju ż  n a w e t c za rn y  D zin g  i żó łty  

F o -fu , a n a w e t w ie lu  n iezn a jo m y ch  ci ta k ż e  ch łopców  od 
daw ało  to b ie  usług i.

— M oja  m am usiu , c h c ia łb y m  w iedzieć co oni dla 
m n ie  zrobili.

—  Z am k n ij oczy sy n k u , i n iech  ci się zd a je , że p o 
lec ia łe ś  gdzieś bardzo  d a lek o  n a  w schód  P o w ied z ieć  ci 
co b y ś ta m  zobaczy ł?

Ju ż  zam k n ą łe m . P ro szę  pow iedzieć.
S to im y  n ad  m orzem , k tó re  się n a z y w a  Ż ółte; n a  

b rzeg u  leży  dużo sk rzy ń . W  te  sk rz y n ie  m ło d e  żó łte  
c h ło p cy , i tw ój zn a jo m y  F o  fu p a k u ją  ryż , w in n e  s k rz y 
n ie  h e rb a tę . C hoć zm ęczy li się bardzo , odpocząć  n ie  m a ją  
czasu .

— D laczego?
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—  Bo ta m  n a  m o rzu  Ż ó łtem , p rz y  b rz e g u , k o łysze  
się o k rę t, k tó ry  p o p ły n ie  do G d ań sk a .

—  A  co to  j e s t  G d a ń sk ?
—  T o  je s t  w ie lk ie  m iasto , d a w n ie j p o lsk ie , k tó re  

leży  n a d  m o rzem  B a lty c k ie m , w  ty m  G d a ń sk u  w y jm ą  
sk rz y n ie  z o k rę tu  i zan io są  n a  m a ły  s ta te k , k tó ry  p o p ły 
n ie  W isłą  do W arszaw y .

—  A  w  W arszaw ie co z ro b ią  z te m i p ak am i?
—  Z nów  m łodzi ch łopcy ... ja k  F o -fu , te n  ż ó łty  tw ó j 

p rz y ja c ie l, k tó ry  p ak o w a ł h e rb a tę  i ryż...
—  O n n ie  j e s t  m oim  p rzy jac ie lem , j a  go n ie  znam .
A le  on d la  c ieb ie  p raco w ał, a lu b im y  ty c h , k tó rz y

d la  n as  p ra c u ją .
—  N iech że  m a m u sia  pow ie  co się s ta ło  z te m i p a 

kam i?
— C hło p cy  w y ład o w ali j e  ze s ta tk u  n a  W iśle, p rz y 

je c h a ł  w óz od k u p c a  i z ab ra ł p a k i do sk lep u , a b y ło  ic h  
b ardzo  dużo.

—  Z h e rb a tą  i ryżem ?
—  B y ły  je szcze  paczk i, k tó re  p o d o b a ły b y  ci się 

w ięcej od ta m ty c h .
—  A  co w  n ich  było?
— Z araz  się dow iesz. W przó d  je d n a k  zm róź oczy  

i p ęd ź  d a lek o  n a  p o łu d n ie , aż n ad  m orze , k tó re  się, n a 
zy w a  C zerw one.

—  T a m to  Ż ó łte , a to C zerw one, ja k ie  zabaw ne n a 
zw iska!

— M róż d a le j oczy, a  j a  ci pow iem  co ta m  w idać. 
O tóż u b rzeg ó w  te g o  m orza  C zerw onego  stoi o k rę t. T e n  
sam , k tó ry  w iózł z C h in  sk rz y n ie  z h e rb a tą  za trz y m a ł się 
tu  d la  odpoczynku . S k o rz y s ta ł z te g o  D zin g  tw ó j d ru g i 
zn a jo m y  z o b razk a  i p rzyw iózł ta k ż e  sk rzy n ię , a w iesz 
co w n ie j je s t?

— Co, m a m u siu ?
— F ig i, d a k ty le , rodzenk i, te  w szy stk ie  do b re  rz e 

czy, k tó re  ja d łe ś  z cho ink i.
—  Z kąd  D zin g  w ziął to  w szystko?
— F ig i  i d a k ty le  ro sn ą  w A fry c e  tam  g d z ie  on 

m ieszka . D zin g  zap ak o w ał je  w  p u d e łk a  i p o sła ł n a  p ó ł
noc c ko lsk i, u la  ta k ic h  ja k  ty  ch łopczyków , bo on  w ie  
że w szy stk ie  dzieci lub ią  słodycze.
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—  W ięc  i F o-fu  i D z in g  p raco w ali d la  m nie?
— 1 D z in g  i Fo-fu  i w szy scy  ci ch ło p cy , k tó rz y  ł a 

d o w ali sk rz y n ie  n a  o k rę t i ci co w y d o b y w a li j e  w W a r
szaw ie, i te n  g rz e c z n y  k u p c z y k , k tó ry  w aży ł d a k ty le , 
ry ż  i figi.

—  T o  j a  im  p o w in ie n e m  b y ć  w dzięczny?
—  N iezaw o d n ie . A  co jeszcze  pow in ien eś Jó z ik u ?
—  P o w in ie n e m  ta k ż e  d la n ic h  p raco w ać  — p o w ie 

dz ia ł z a w s ty d o n y  m alec , k tó ry  n ie  w s ta ł d o tąd  z łóżeczka.
—  P o w in ie n e ś  i będz iesz  p e w n ie  p raco w a ł j a k  je s z 

cze tro c h ę  u ro śn iesz , a  ty m c z a se m  kochaj ty c h  żó łty ch  
c za rn y c h , b ia ły ch , d a le k ic h  i b lisk ich  choć n ie z n a jo m y c h  
ci ludzi, bo to  są w szy stk o  b liźn i tw oi

Z . B .

® o  0 1 L c A i i w o i .

w e lin ie , z a g in a ją c  g ó rn ą  po łow ę w zdłuż  ś ro d k o w ej lin ii, 
je d n a  po d ru g ie j w szy stk ie  cz te ry , a le  zag iąw szy  je  m ocno 
trz e b a  rozłożyć . P o te m  p rzew ró ćc ie  f ig u rę  g ó rą  n a  dół 
i z a g n ijc ie  pozostało  po łow y w te n  sam  sposób. T o  zrob i 
p ięć  lin ii n a  k ażd e j połow ie p ap ie ru  (fig. 55). N azw ijm y  
śro d k o w ą  lin ię  «, dw ie  u k o śn e  b, a  p u n k t  w k tó ry m  się 
s p o ty k a ją  c. S p ró b u jc ie  te ra z  zg iąć  p ap ie r  p o d łu g  sk ła
dów  b. Z o b aczy c ie , że ró żek  od p u n k tu  c do k ą ta  p a p ie 
ru  w y s ta je , i je ż e li  g o  za łożycie , u tw o rzy  rączk i od m iesz 
k a  ('fig. 56). U jąw szy  dw ie  rączk i w  p ra w ą  ręk ę , a dw ie

ka

M ania się raz jp r:
Z e  najlepiej tańcow ała,
N a  co m am a: — choć m azur 
Z ręcznie tańczy moja córka, 
Ja b y m  jednak  to  wolała^ 
A by  książkę ukochała,
N ie  ta k  p y ś ^ M H ^ c a  by ła  
Z a  to lepiej s iW E to ła

$  cioci Połci,

fig. 55. fig. 57.

ł
d ru g ie  w  lew ą  i p o ru sza jąc  j e  tam  i n a p o w ró t p o czu jem y  
po w iew  w ia tru , d o b y w a ją c y  się z m ie szk a  (fig. 57).

— C iociu, m oże zrobim y p u d e łk o  u a  m a rk i d la  H e n  
^ r y s ia .  to  n ie  będz ie  ich  ta k  często  g u b ił — rz e k ła  E lżb ie t-  

v k a , u śm ie c h a ją c  się w sk aza ła  n a  b rac iszk a .
( c l .  C. 11.)

BOMBEK BOŻEMY.

(D a lsz y  c iąg ).

—  O n ie , ciociu  k o ch an a ; z róbm y  m ieszek  —  zaw o 
ła ł  H e n ry ś . — N ie  m am  p o ję c ia  jak  on  w y g ląd a .

—  W e ź c ie  k w a d ra to w y  k a w a łe k  p ap ie ru  — rz e k ła  
c iocia . — Z łóżcie go n a  u k o s  dw a razy , a b y  zn a leźć  ś ro 
dek . N a zw iem y  te  dw ie  lin ie  b. P rz e w ró ć c ie  p ap ie r  
n a  d ru g ą  s tro n ę  i z łóżcie  go  p rzez pó ł znów' w  j e 
d n ą  s tro n ę  i w  d ru g ą  i znów  rozłóżcie , a  te  now e lin ie  
n a z w ijm y  a (fig. 53). \

fig. 53. fig. 54.

T e ra z  zb ie rzc ie  c z te ry  rogi razem , a p ap ie r  sam  
z ła tw o śc ią  złoży  się w lin ie  n azn aczo n e  poprzedn io  
(fig. 54). P o łó żc ie  figurę p łask o  n a  sto: i nazn aczc ie  no-

jDalszy ciąg).

— Czy d o tąd  ay^ie  tw o je  było  n ieszczęśliw e? —  p y 
ta ła  tro c h ę  zdz iw iona  L u d m iła ; bo p rz e ję ta  w ła sn em  n ie 
szczęściem  n ie  p rzysz ło  je j  n a  m y śl d o w iadyw ać  się 
o p rzesz ło ść  ch ło p ca , k tó re g o  je j  o jc iec  w y rw ał z n iew oli 
ta ta rsk ie j. T e ra z  dop iero , g d y  b ie d n y  W ę g rz y n e k  d o 
b ro c ią  i po św ięcen iem  sw oj^m  z je d n a ł sobie je j  se rce , za 
p ra g n ę ła  u sły szeć  coś d ^ h ^ o  p rzesz lem  życiu , o j e g o r o -  
dz icąch , o ro d zeń stw ie , o oko liczn o śc iach , k tó re  g o  sp ro 
w adziły  >W(i e  s tro n y  i do n ic h  zbliżyły .

—• P j^ a ^ p a n ie n k a  czy  b y łem  n ie sz c z ę ś liw y ? —p o w tó 
rz y ł S te f a n \z e  sm u tn y m  u śm ie c h e m , c iężk ie  k o le je  ju ż  
p rzech o d z iłem , w  k ró tk ie m  sto sunkow o  ży c iu  m o jem . J e 
śli je d n a k  p a n ie n k i c iek aw e  dow iedzieć się p rzy g ó d , j a 
k ic h  d o św iad czy łem , to  im  h js to ry ę  ży c ia  m eg o  opow iem .

— P ro s im y , p ro s im y  — Tfrołałą^z n a le g a n ie m  B o ż e n 
n a  — b ard zo  je s te m  c ie k a w ą  tw o jeg o  opow iadan ia .

—  P rz e k o n a c ie  się z n ieg o , p a n ie n k i —  m ów ił S te 
fan  powrażn ie  — że B óg  p rzy ch o d z i zaw sze z p o m o cą  n ie 
szczęśliw ym  i opuszczonym  dzieciom , k tó re  u fność  sw oją  
w  N im  p o k ład a ją .

Z asied li w e tro je  n a  ław eczce , B o żen n a  p u śc iła  trzy - 
fĄ ff ł tuego  w  rę k a c h  g o łą b ią ,  k tó ry  co chw ila  s iad a ł n a  je j 

ra m ie n iu , jak b fr się n ie  m ó g ł o b e jść  bez je j  p ieszczo t, 
a  ch łop iec  zaczął opo w iad an ie  sw oje  w  te  słow a:
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Historya Stefana.
— W id o m o  p a n ie n k o m , że je s te m  ro d em  z W ę g ie r, 

i że m a łe m  d z ieck iem  p o rw a n y  b y łe m  p rzez cy g an ó w .
0  p ie rw szy ch  la ta c h  d z iec iń s tw a , sp ęd zo n y ch  w do m u  
ro d z ic ie lsk im , n ie w y ra ź n e  zach o w ałem  w sp o m n ien ie ; zo
s ta ł m i ty lk o  w  p am ięc i o b raz  ja k ie g o ś  d u żego , m u ro w a 
n eg o  dom u  i lic zn e j w  n im  służby . P rz y p o m in a m  sobie 
s ta rą  m o ją  n iań k ę , k tó ra  n a  k ro k  m n ie  n ie  o d stęp o w ała , 
a le  n a jle p ie j z a p a m ię ta łe m  s ło d k ie  i ła g o d n e  ob licze  m o 
je j  m a tk i, g d y  co w ieczó r p o c h y la ła  się n ad  łó żeczk iem  
d e lik a tn ią  d ło n ią  k re ś lą c  z n a k  k rzy ża  św ię teg o  n ad  g ło 
w ą m oją , podczas g d y  s to ją c y  za n ią  o jc iec , w y sok i, 
z c za rn y m  w ąsem  m ęzczyzna , u śm ie c h a ł się do m n ie  
se rd e c z n ie . B ra k  ty c h  p ieszczo t ro d z ic ie lsk ich  zaw sze 
odczu w ałem  w  czasie  n ieo b ecn o śc i rodziców , g d y  zo s ta 
w a łem  w y łączn ie  n a  op iece s ta re j p ia s tu n k i; s łu żb a  bo- 
w ie  k o rz y s ta ją c  z n ieobecnośc i p a ń s tw a  używ ała w ted y  
n a jczęśc ie j chw il sw obody  poza  d o m em . M ogłem  ju ż  
m ieć  około  c z te re c h  la t  k ie d y  raz  w y p ad ło  rodzicom  n a  
d łu że j w y jech ać . D n ia  je d n e g o  w ieczo rem  n ia ń k a  w cze 
śn ie j niż zw y k le  u ło ży ła  m n ie  do snu , o k ry ła  c ie p łą  k o ł
d e rk ą , bo w ia tr  je s ie n n y  ch ło d em  p rze jm o w a ł w  dużych  
k o m n a ta c h , a deszcz b ił n ie u s ta n n ie  o szyby . C hociaż po 
o d m ó w io n y m  k ró tk im  p a c ie rz u  n a jczęśc ie j zasy p ia łem  
p ręd k o , ty m  razem  o g a rn ę ła  m n ie  p rz y k ra  ja k a ś  za  m a 
tk ą  tę sk n o ta , k tó ra  sp ęd za ła  sen  z oczu.

—  M am o! m am o! — zacząłem  w ołać ża ło śn ie  i sia
d łem  n a  łó żeczk u  o g lą d a ją c  się doko ła . N ie  b y ło  n ikogo ; 
n ia ń k a  zap ew n e  w ysz ła  n a  chw ilę , aby się p rz y p a trz y ć  
ta ń c z ą c y m  n a  w ese lu  có rk i o g ro d n ik a , o d b y w a jącem  się 
w  d o m k u  za o g ro d em , k tó re m u  w  c iąg u  d n ia  ja  tak że  
p rz y g lą d a łe m  się c iekaw ie . W idząc się o puszczonym , sa 
m o tn y m , zacząłem  rzew n ie  p łak ać , aż zm ęczony  p łaczem
1 d a re m n e m  w o łan iem , zasn ą łem . P o  p ew n y m  czasie  
ob u d ził m n ie  ja k iś  szm er n ie w y ra ź n y , a  m oże przeczucie  
g ro żąceg o  n ieb ezp ieczeń stw a ; p rzy  św ie tle  nocn e j lam pki 
u jrz a łe m  dw ó ch  b a rc z y s ty c h , o śn iad e j tw a rz y  k ę d z ie rza 
w y c h  w ło sach  m ęzczyzn . C hociaż n ie  ro zu m ia łem  je s z 
cze  zn a c z en ia  w yrazu : „ ro z b ó jn ik ” w id o k  ty c h  łudzi ta k  
w ie lk im  p rz e ją ł m n ie  s tra c h e m , że n ie  m ia łem  siły  g łosu  
w y d o b y ć . S łysza łem  ja k  je d e n  m ów ił do d ru g ieg o :

—  T e ra z  w łaśn ie  d o b ra  pora , dom  p u sty ; ty  p iln u j 
d z ieck a , żeby  n ie  k rzy cza ło , a  j a  p ó jd ę  zab rać  co lepsze.

O dszed ł; je g o  to w arzy sz  n a c h y lił  się n a d e m n ą  
t c za rn em i, b ły szczącem i o czy m a ta k  g ro źn ie  spog lądał, 
że  g ło śn o  p ła k a ć  zaczęłem .

—  C icho m alcze, bo inaczej za ła tw ię  się z to b ą  p rę d 
ko  — zaw o ła ł n ie z n a jo m y  k ła d ą c  tw a rd ą , c z a rn ą  d łoń  
n a  m oich u s ta c h . P rz y c ic h łe m  z p rze rażen ia , a  po chw ili 
w ró c ił d ru g i z ło czy ń ca  obc iążo n y  łu p em  z ło ty ch  i s re b r
n y c h  n a czy ń , k le jn o tó w , su k ien , m a te ry i ja k ie  zd ąży ł za 
b ra ć  z k o m n a t rodziców .

—  B ierz  ch ło p ca  — o dezw ał się ro zk azu jąco ; p rz y 
d a  n am  się g d y  tro c h ę  pod ro śn ie , a  tu  m ó g łb y  n as  z d ra 
dzić. T y lk o  spiesz się bo m oże k to  n ad e jść .

P o c h w y c o n y  s iln ą  rę k ą  c y g a n a , zacząłem  się w y ry 
w ać, n ib y  w ró b e l u ję ty  w  sid ła , w ołałem  n a  pom oc m a 
tk ę , ojca, n iań k ę! N ie by ło  ra tu n k u . O k ru tn y  cz łow iek  
u k ry ł m n ie  pod p łaszczem  sw oim  i p rzy c isn ąw szy  rę k ą  
u s ta  abym  n ie  m óg ł k rzy czeć , u n ió s ł w  noc c iem n ą .

N ie  w iem  j a k  d łu g o  trw a ła  ta  u c ieczk a; g d y  doszli do 
g ęs teg o , d u żeg o  lasu , c y g a n  w y ją ł m n ie  z pod  p łaszcza , 
po sad z ił n a  ra m ie n iu , a, że d rż a łe m  ze s tra c h u  i z im na, 
o k ry ł m n ie  ja k ą ś  s ta rą  c h u s tą . Z to w arzy szem  sw oim  
ro zm aw ia li n iez ro zu m ia ły m  d la  m n ie  ję z y k ie m . Id ąc  
p rzez  p a ro w y  i p u szcze  do sięg li w reszc ie  p o ro śn ię teg o  
w zgórza, u stóp  k tó re g o  paliło  się rozłożone szeroko  o g n i
sko; w  koło  siedzie li m ęzczyzn i, k o b ie ty  i dzieci, różnego  
w ieku  i w ró ż n y c h  s tro jach , je d n i  w  ła c h m a n a c h , d ru d zy  
w  ja sk ra w y c h  su k n iach ; k ilk u  m ęzczyzn  w  k a fta n a c h  
lu b  cz a m a rac h  ze św iecącem i sp rzążk am i.

—  D obrze , że ju ż  d o ch o d z im y  do obozu — odezw ał 
się n iosący  m n ie  cy g a n  — d z iec iak  c ięży  m i n a  rę k u  j a k 
by  zam ie ra ł ze s tra c h u  i z im na . M atko , — d o d a ł z w ra c a 
ją c  się do je d n e j  ze s ta rszy ch  kob ie t, zab ie rzc ie  sobie  u ło 
w io n eg o  w  sz la c h e c k im  dw orze c h ło p ak a , p o tra fic ie  go 
p rę d k o  p rzero b ić  n a  c y g a ń sk ie  dziecko.

K o b ie ta  w zię ła  m n ie  n a  ręce , ale w idząc  je j  o stre  ry 
sy , su ro w e w e jrzen ie , od czu w ając  b o leśn ie  d o tk n ię c ie  je j  
k o śc is ty c h  rąk , zan io słem  się znow u  g ło śn y m  p łaczem . 
N ie  p o m a g a ły  an i g ro ź b y  an i u d e rz e n ia  s ta re j c y g an k i, 
zs in ia łem  i z e sz ty w n ia łem  od n ie u s ta ją c e g o  k rzy k u . 
W ów czas, z d ję ta  w idać  litośc ią , w y su n ę ła  się z g ro n a  s ie 
d z ą c y c h  k o b ie t m łodsza  w iek iem  c y g a n k a  i o d ezw ała  się 
ła g o d n y m  g łosem .

— D ajc ie  m i ch łopca , j a  go m oże uspokoję.
P rz y g a rn ę ła  m n ie  do siebie, w zię ła  na  k o la n a  i p ie 

szczo tliw ie  p rzem aw iać  zaczęła . Z razu  i to  n ie  sk u tk o w ało , 
o d w raca łem  się od n ie j ze w s trę te m , a le  n ie  z rażo n a  o b e j
śc iem  m o jem  p o w ta rza ła  c iąg le  z dob rocią :

— C icho m a le ń k i, j a  ci n ic  z łego  n ie  zrobię.
U jrzaw szy  w  k o ń cu  m iłą  je j ,  ch o ć  c ie m n ą  tw a rz  p o 

ch y lo n ą  n a d e m n ą , d o s trz e g łsz y  w zro k  p,głen w spó łczucia  
u tk w io n y  w e m n ie , o b ją łem  ją  rączk am i za szy ję  i łk a ją c  
c iąg le  za sn ą łem  z g ło w ą  w sp artą  n a  je j  ram ien iu .

O d tąd  poczciw a B ogna , ta k ie  b y ło  im ie  cy g an k i, 
w zię ła  m n ie  pod  w y łączn ą  sw oją  op iekę, k ła d ła  obok  sie 
b ie  n a  posłan iu  z m c h u  lu b  s ian a  w czasie  c iąg łe j w łó
częg i z m ie jsc a  n a  m ie jsce , w y p ra sz a ła  d la  m n ie  w y g o 
d n y  k ąc ik  n a  w ózku, lu b  sam a  d źw ig a ła  w  p łach c ie  na 
p lecach . Z  p o czą tk u  tru d n o  mi by ło  p rz y w y k n ą ć  do p ro 
s te j, na jczęśc ie j z im nej s traw y , j a k ą  ży w ią  się w ędrow ni 
cy g an ie ; B o g n a  litu ją c  się n ad  g ło d n em  d z ieck iem , z k o tła  
w k tó ry m  n ie k ie d y  je d z e n ie  g o to w an o , w y b ie ra ła  n ie p o 
s trz e ż e n ie  i ch o w ała  d la  m n ie  lepsze  k ąsk i n a  zapas, łub  
g d y śm y  za trz y m y w a li się w  pob liżu  ja k ie j  w iosk i, w y p ra 
szała  albo k u p o w ała  za p a rę  g roszy  tro c h ę  m le k a  z k a 
w a łk iem  razow ego  ch leb a . J a k ż e  te n  ch leb  c z a rn y  z m le 
kiem  sm ak o w ał m i w tedy! W ieczo rem  i ran o  o p iek u n k a  
m o ja  k aza ła  m i k lę k a ć  obok sieb ie  i od m aw iać  pacierz , 
w  k tó ry m  p o d a w n e m u  zanosiłem  p ro śb ę  o zd ro w ie  d la  
m am y  i ta ty . Ż yw o s taw a ł m i w te d y  w  p am ięc i obraz 
u tra c o n y c h  rodziców , zw łaszcza  u k o ch an e j m atk i, ona  
bow iem  w do m u  u czy ła  m n ie  zn a k u  k rzy ża  św ię teg o  
i p ie rw szy ch  słów  m o d litw y  P a ń sk ie j , p rzez  d łu g ie  m ie 
s iące  p rzy  te in  p a c ie rz u  p rzy w o ły w a łem  j ą  do sieb ie  
z rzew nym  p łaczem  w  ra n n y c h  i w ieczo rn y ch  ch w ilach . 
B o g n a  p o c iesza ła  m n ie  g ład ząc  p ieszczo tliw ie  po tw a rz y  
i m ów iąc  łag o d n ie :
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— N ie płacz Stefusiu , n ie  p łacz m aleńki, je ś li bę
dziesz zaw sze dobry, grzeczn y, posłuszny, to zobaczysz  
m am ę k ied yś, a teraz obetrzyj oczki, zm ów  ładnie p acio 
rek, ahy ci B óg  dopom ógł w yrosnąć na p oczciw ego czło
w iek a  i rodzice tw oi doczekali się z syn k a p ociech y .

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
M urzyna z nad  Kongo.

Gdy mi pięć głosek postaw isz w rzędzie 
O znaczać oddział ma całość będzie;
Lecz gdy po głosce usuniesz z boków, 
O trzym asz miejsce pełne uroków,
K tóre cię wabi zielenią, ciszą,
K tórego szm ery do snu kołyszą.
Co gdy odwrócisz i w końcu m ałą 
Dopiszesz głoskę, o trzym asz całą 
P rzes trzeń  w m ieszkaniu, często p iękniejszą 
Lecz zawsze pewno najobszerniejszą.
W róć do drugiego, dodaj dwie głoski,
A nazw iesz przedm io t, k tó ry  bez trosk i 
Noszą panow ie d la  swej w ygody,
Czasem z po trzeby  lecz często z mody.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
p. M arylkę R.

Z następujących  sylab  ułożyć 8 wyrazów, k tó ry ch  początko
we i końcowe lite ry  u tw orzą  nazw iska dwóch słynnych poetów, 
hiszpańskiego i włoskiego: Au.— ł^.— ba— — di— e l—g er— ko —  
ga— le—lam —l a r —liak— no —  m a.— —ry —m\— to p — tyl 
1) M iasto w gub. Chersońskiej. 2) G rom ada wysp na oceanie A tlan 
tyckim . 3 ) Zwierzę z rodzaju  kotów. 4) M oneta am erykańska. 5) 
R zeka w Niemczech. 6) K siążę niero. ubiegający się o rękę k się
żniczki polskiej. 7) K olum na p iram idalna z kam ienia. 8 ) W odospad.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
B. O r z e ł .

1. Spółgłoska.
2. P ierw otna broń.
3. Ś rodkow a część K arpat.
4. R zeka w pad, do m. Czarnego.
5 .................................................................................................................

6. Im ię żeńskie.
7. O bszar wód.
8. K an ton  w Szw ajcaryi.
9. Spółgłoska.

R ząd środkow y i środkowe lite ry  u tw orzyć m ają nazwisko 
słynnego wynalazcy z X IV  wieku.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  2. 

Łamigłówki kropkowanej:

Jeśli chcesz aby rok nowy, 
Praw dziw ie się nowym stał, 
Porzuć stare  swe narow y 
I  młodośoi próżny szał,
Abyś go n iety lko z mowy 
Życia nowym rokiem  zwał.

Ambo.icho HensypoK). Bapmaca G HiiBaps 1898 r.

Szarady: K ar —  na —  wał.

A r y t m o g r y f  u:

O K o 
R o k  

U n c y 
K a h i 

K a n a r  
G r e n a  
K o l o n  

lv o w n 
R o s y  

O k a  
L  i s

Skrzynka do listów.

P. Z. S. D. Za pow iastkę dziękujem y, zapew ne pom iesz
czoną będzie.

Za serdeczne życzenia w yrażone w m iłych i poczciwych li
stach  dzieci: z ochronki W Petersburgu, Z zakładów  S ióstr M iłosier
dzia: w Maryampolu, w Krakowie przy ul. Piekarskiej; w Bursztynie, 
w Czerwonogrodzie, i w innych przesyłam y serdeczne „Bóg z a 
p łać .” P raw dziw ą dla nas nag rodą  zadow olenie wasze i te  chwile 
rozryw ki ja k ic h  wam nasze pisem ko dostarcza. Nie potrzebnie też 
prosicie byśm y je  wam i nadal przysyłali, bo zawsze z rów ną p rzy 
jem nością czynić to będziem y. Zacnym opiekunkom waszym dz ięk u 
jem y rów nież za łaskaw e słowa i dobre życzenia.

P. Natalii B. Jak o  prem ium  d la  całorocznych p renum erato 
rów  dajem y ty lko  książk i wymienione w prospekcie t. j. dodatk i 
powieściowe z la t zeszłych.

Puszczykowi Z Pilawy. Rzeczywiście, że w podpisaniu łam i
głów ki zaszła om yłka d ru k arsk a , powinno być przez Puszczyk z P i
law y, a nie p. Prom y czka. Na raz przyszły ju ż  się ten b łąd  nie 
w kradnie. F ig ilek  arytm etyczny i logogryf przysłane w ostatnim  
liście zużytkujem y, o ile ty lko  okażą  się odpow iednie.

D obre rozw iązania zadań  nadesłali: Paluszek, Sokół Z nad
Wisły, Krzyształek, Szczęsna, Józio B., Antochna, Śliweczka i Po
ziomka, Słoń Z Nubii, i Stanisław; dwaj ostatn i nadto dołączyli ła
migłów ki i a ry tm ogryfy  własnego u k ładu .

Jasia W . przysłała  łam igłów kę kropkow aną, zapew ne p rzez  
nieuw agę bez rozw iązania.

Szarotce Z Tom. Za twój miły i zajm ujący  liścik w dzięczną, 
jestem  i spieszę z odpow iedzią. K om edyjka w krótce drukow ać się 
będzie, bo redakcya m a ich już k ilka w zapasie. Pielęgnow anie palm  
w ym aga wielkiej pieczołowitości, nie w szystkie gatunki po trzebu ją  
jednakow ej wilgoci i ciepła, ale zawsze dużo św iatła i chronienia 
od przeciągów . Baczną uwagę trzeb a  zwrócić na pi-zesadzanie co
roczne, na gatunek  ziemi użytej do tego i wielkość naczyuia.

Wiel. Ptaszynie. Cieszę się bardzo  żeś się nie zraziła  m oją 
o tw artą  odpow iedzią, ale sądząc z rozsądku  jak i p rzeb ija  w twoich 
liścikach nie wątpiłam, że tak  będzie. A dres o k tó ry  zapytujesz:. 
W spólna 24  ró g  K ruczej.

Jaskółka.

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. U>.

a
r
e
d
i
o
a



TYGODNIK [ILUSTROWANY DLA DZIECI

(F o t. Orion).
fJHenryk Sienkiewicz z dziećmi.



H e n r y k  S i e n k i e w i c z .
W  roku bieżącym przypada dwudziestopięciolecie dz ia 

łalności au torsk iej H en ry k a  Sienkiewicza, którego nawisko 
z chluba i uznaniem  wymieniamy my, jego rodacy, a zna 
i ceni wysoko, jako  genialnego po wieści opisarza, cały św iat 
cywilizowany.

V'-' c iągu  tycli dw udziestu pięciu la t napisał on trzydzie- 
c 0-kilk:i, tomów m niejszych lub większych powieści, a każda 
z nich, tak  pod względem treści i uczucia, jako  też stylu, po
tęgi wyobraźni i malowniczości słowa, należy do pereł lite ra 
tury, i choć pisana prozą, śm iało do rzędu utworów poezyi 
zaliczoną być może.

To też dzieła jego tłom aczą się na wszystkie języki sło 
w iańskie i n a  większość innych języków europejskich, 

A nglii zaś zwłaszcza i A m eryce Północnej pozyskał jego 
Jd o a t rów nie gorących w ielbicieli,-jak we własnym kraju .

Sienkiewicz urodził się w 1846 r. na Podlasiu, w Woli 
O kszejskiej w powiecie Łukow skim . Po ukończeniu b. Szko
ły G łównej, chociaż przeważnie zam ieszkiwał i zam ieszkuje 
dotąd w W arszawie, jed n ak  odbył kilka wielkich podróży do 
A m eryki Północnej i A fryki wschodniej, a w ostatn ich  cza
sach znaczną część każdego roku spędzał w Zakopanem  
i w różnych m iejscowościach E uropy .

N ie  będziem y wyliczali ty tu łów  utworów Sienkiewicza, 
>oznaci: je  n iezadługo z h istory i lite ra tu ry  i z sam ych ksią- 
ek. Ho najw spanialszych i najciekaw szych należą powieści 

hi doryczne z X V I I  wieku: „Ogniem  i M ieczem ,” „P o to p ”
i „P an  W ołodyjow ski,” p rzedstaw iające walki z kozakam i, 
T a ta ram i i Szwedami. W  trzecim  tomie „P o to p u ” mieści 
się w strząsający  opis obrony Jasn e j Góry przed wojskiem 
szwedzkiemu O becnie wychodzi nieukończona jeszcze po
wieść z czasów W ładysław a J a g ie ł ły ,  pod ty tu łem : 
„K rzy żacy , ” w k tórej praw dopodobnie opisaną będzie 
bitwa pod G runw aldem . Oprócz tego nap isa ł on także po
wieść z czasów prześladow ania pierwszych chrześcijan za N e 
rona, cesarza  rzym skiego, pod ty tu łem  „Quo V ad is .” Pow ie
ści te  są tern cenniejsze, że au to r je s t głębokim  znawcą p rzed 
staw ianych przez siebie okresów historycznych i opisuje 
z niezm ierną w iernością obyczaje i ch arak te ry  ówczesnych 
ludzi, ta k  różnych od dzisiejszych, w cielając się w nich silą  
ta len tu  i odtw arzając znakomicie ówczesny język  i sposób 
mówienia.

Z  powodu tego dwudziestopięcioletniego jubileuszu 
znakom itego p isarza  podajem y jego p o rtre t wraz z dwojgiem 
ukochanych dzieci, H eniem  i D zinią. A le au to r „P o topu 41 
kocha także i inne dzieci, zwłaszcza te, którym  je s t  niedobrze 
n a  świecie, a najlepszym  tego dowodem je s t to, że nieraz 
robił ich bohateram i swych ślicznych i rzewnych obrazków. 
‘„ J a n k o  m uzykant,” „ Ja m io ł,” „Z  pam iętn ika poznańskiego 
nauczyciela”).

W śród  wielu w ybitnych cech ta len tu  swego posiada 
ukiewicz znakom ity d a r  obrazowania swych pomysłów. 

>isy jego raz przeczytane, pozostają na  zawsze w pamięci, 
k gdyby widziane w rzeczywistości. D la  przyk ładu  poda- 

:my tu  z powieści: „K rzyżacy” niektóre szczegóły dotyczące 
rolowej Jadw igi:

Jadw iga , mówi au tor, weszła przez drzwi do zakrystyi. 
irzawszy ją , rycerze bliżsi stallów, jakkolw iek insza się jesz- 

.. e nie zaczęła, poklękali natychm iast, mimowoli oddając je j 
■•woś'', jak  świętej. Zbyszko*) uczynił to samo, albowiem w ca
lem t n zgrom adzeniu nikt nie w ątpił, że m a napraw dę przed 
sobą świętą, której- obrazy będą zdobiły z czasem o łtarze  ko
ścielne. Szczególniej od kilku lat, surowe, pokutnicze życie J a 
dwigi spraw iło, że obok czci winnej królowej, oddawano jej 
cześć niem al religijną. Z  u st do ust między panam i i ludom 
cńodziły głosy o cudach, spełnianych przez królówę. Mówio-

•?* ytzko 7, Bogda.ńc’ - młody rycerz , bohater powieści.

no, iż dotknięcie je j dłoni leczyło chorych: ludzie, pozbawieni 
władzy w rękach  i nogach, odzyskiwali ją  po włożeniu s ta 
rych sza t królowej. W iarogodni świadkowie zapewniali, iż 
słyszeli na w łasne uszy, ja k  raz  C hrystus przemówił do niej 
z o łtarza. Czcili j ą  na klęczkach monarchowie zagraniczni, 
czcił i obaw iał się ją  obrazić naw et hardy Zakon krzyżacki. 
Papież Bonifacy I X  nazywał ją  świątobliwą i w ybraną córką 
K ościoła. Św iat p a trza ł na  jej postępki i pam iętał, że to 
dziecię domu Andegaweńskiego i polskich Piastów, że ta  cór
ka potężnego L udw ika, wychowanka najśw ietniejszego dwo
ru, a wreszcie najp iękn iejsza z dziewic na ziemi, /.rzekła się 
szczęścia, zrzek ła się pierwszej dziewiczej miłości i poślubiła, 
jako królowa „dzikiego” księcia. Litwy, aby wraz z n im .sk ło
nić do stóp K rzyża  ostatn i pogański nar,ód w E uropie. Cze
go nie dokazały siły w szystkich Niemców, potęga Z akonu, 
wyprawy Krzyżowe, morze przelanej krwi — tego dokazało 
jedno  jej słowo. N igdy chw ała apostolstw a nie oprom ieniła 
m łodszego i cudniejszego czoła — nigdy apostolstw o nie po
łączyło się z takim  poświęceniem, nigdy niewieścia piękność 
nie zaświeciła tak ą  anielską dobrocią i tak im  cichym sm ut
kiem.

Opiewali ją  też ininstrele na wszystkich dw orach E u ro 
py; zjeżdżali się do K rakow a rycerze z najodleglejszych ziem, 
by widzieć tę  „polską królow ę”, kochał ją , jak  źrenicę oka, 
je j w łasny naród, którem u przez związek z J a g ie ł łą  przy- 
m nożyła potęgi i sławy.

Przychodzili więc do niej ludzie b łagać, by uprosiła  im 
zdrowie, przychodzili wysłańcy od ziem i powiatów, by w m ia
rę potrzeby m odliła się to  o deszcz, to o pogodę na żniwa, to  
o szczęśliwą kośbę, to o pomyślne m iodobranie, to  o obfitość 
ryby w jeziorach, to zwierza w lasach. G roźni rycerze 
z nadgranicznych zamków i gródków, którzy, przejętym  od 
Niemców zwyczajem, trudn ili się zhójnictwem lub wojną 
między sobą, na jedno je j napom nienie w kładali miecze do 
pochew, puszczali jeńców  bez okupu, zw racali zagarn ię te  
s ta d a  i podawali sobie dłonie do zgody. W szelka niedola, 
wszelkie ubóstwo, cisnęło się do bram  krakowskiego zam ku. 

• Czysty duch je j p rzenikał w serca ludzkie, łagodził los pod 
danych, dumę panów, surowość sędziów —  i unosił się, jak  
świt szczęścia, ja k  anioł sprawiedliwości i spokoju, nad całą  
k ra in ą .”

„W szystk ie  oczy spoczęły teraz z m iłością na tern cu- 
dnem obliczu, którem u ni złoto, ni drogie kam ienie nie m o 
gły przydać ozdoby. K rólow a szla zwolna od drzwi zakrystyi 
ku ołtarzow i,1 m ając oczy wzniesione do góry, w jednej ręce 
książkę, w drugiej różaniec. Zbyszko u jrza ł liliową tw arz, 
niebieskie źrenice, rysy poprostu anielskie, pełne spokoju, do
broci, m iłosierdzia, i serce poczęło mu bić, ja k  m łotem . W ie
dział on, że z rozkazania Bożego, powinien kochać i swego 
k ró la , i swoją królowę, i m iłował ioh po swojemu, ale teraz 
serce zawrzało mu nagle miłością wielką, k tó ra  pow staje nie 
z nakazu, ale bucha sam a przez się, jak  płom ień a je s t z a ra 
zem i czcią największą, i pokorą, i chęcią ofiary.”

N iem niej w zruszającym  je s t opis śmierci i pogrzebu 
ubóstw ianej królowej; gdy życie jej okazało się w niebezpie
czeństwie, żal i sm utek zapanow ał powszechny.

— „W  samym K rakow ie nakazano uroczyste procesye. 
W y stąp iły  wszystkie cechy i wszystkie bractw a. C ałe  miasto 
zakwitło chorągwiam i. O dbyła się i procesya dzieci, sądzono 
bowiem, że niewinne istoty najłatw iej u b łag a ją  B oga o łaskę. 
Przez bram y m iejskie zjeżdżały się coraz nowe tłum y 
z okolicy.

I  tak  p łynął dzień za dniem, wśród ustawicznego bicia 
w dzwony, wśród gw aru po kościołach, procesyi i nabożeństw. 
Lecz gdy upłynął tydzień, a i dostojna chora i dziecię jej żyły 
jeszcze, poczęła otucha wstępować w serca. Zdaw ało się lu ■ 
dzioin rzeczą niepodobną, aby Bóg zab ra ł przedwcześnie 
w ładczynię państw a, k tó ra  ty le d la  niego uczyniwszy, m u 
siałaby pozostawić niedokończone ogromno dzieło — i ap o 
stołkę, k tó ra  ofiarą w łasnego szczęścia przyw iodła do chrze
ścijaństw a osta tn i pogański naród  w E uropie. Uczeni wspo
minali, ile czyniła d la  A kadem ii, duchowni — ile dla chwały
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Bożej, s ta tyści — ile dla pokoju między chrześcijańskim i 
m onarcham i, prawoznawcy — ile d la sprawiedliwości, biedni— 
ile d la  ubóstwa, i wszystkim nie mieściło się w głowie, iżby 
życie, tak  potrzebne d la  królestw a i św iata całego, mogło być 
przedwcześnie przecięte.

N ik t nie wychodził z dob rą  nowiną. Owszem, tw arze 
panów, w jeżdżających n a  zam ek lub wyjeżdżających przez 
bram y, były posępne i z każdym  dniem posępniejsze. M ówio
no, że ksiądz S tanisław  ze Skarbitnierza, m istrz nauk wyzwo
lonych w K rakow ie, nie odstępuje już królowej, k tó ra  co
dziennie przystępuje do K om unii. Mówiono również, że po 
każdem  przystąpieniu  kom nata je j napełn ia ła  się św iatłem  
niebieskiem. N iek tórzy  widzieli je  naw et przez okna, ale 
widok ten raczej p rzerażał oddane pani serca, jako  oznaka, 
że już rozpoczyna się dla niej życie zaziemskie.

O godzinie trzynastej z południa ozwał się dzwon na 
katedralnej wieży. N ie  zrozumiano odrazu, co to znaczy, 
jednakowoż niepokój począł podnosić włosy na głowach. 
W szystkie głowy i wszystkie oczy zwróciły się ku wieżycy na 
kołyszący się z coraz większym rozm achem  dzwon, k tórego 
żałosny jęk  poczęły pow tarzać inne w mieście: u F ran c iszk a
nów, u św. Trójcy, u P anny  M aryi — i hen dalej, ja k  m iasto 
długie i szerokie. Z rozum iano wreszcie, co znaczą owe jęki; 
dusze ludzkie napełniły  się przerażeniem  i takim  bólem, ja k 
by owe śpiżowe serca dzwonów uderzały  w prost w serca 
wszystkich obecnych.

N ag le  na wieży u kaza ła  się czarna  chorągiew. W ów 
czas u sta ła  wszelka wątpliwość. K rólow a oddała  ducha Bogu.

Pod zamkiem rozległ się ryk, płacz stu  tysięcy ludzi — 
i pom ieszał się z ponurem i odgłosami dzwonów. N iektórzy 
rzucali się na  ziemię, inni darli na  sobie szaty lub rozdrapy
wali tw arze —  inni spoglądali na  mury wr niemem osłupieniu, 
niektórzy jęczeli głucho, niektórzy, w yciągając ręce ku ko
ściołowi i komnacie królowej, wzywali cudu i Bożego m iło
sierdzia.

Sm utek ponury pad ł na miasto, na cały k raj, i nietylko 
ludowi pospolitem u, ale i wszystkim w ydało się, że wraz 
z królow ą zagasła  d la królestw a pom yślna gwiazda.

W  katedrze odpraw iało się n ieustające nabożeństwo: 
przy ka ta fa lku  płonęły  tysiące świec woskowych, a wśród 
tych blasków i wśród kwiatów leżała  ona, spokojna, uśmie
chnięta, podobna do białej róży m istycznej —  ze złożonemi 
w krzyż rękom a na  laurowej sukni. L u d  widział w niej 
św iętą, przyprow adzano do niej opętanych, kaleki, chore 
dz.ieci — i raz  wraz w środku świątyni roz legał się krzyk to 
jak ie jś  m atki, k tó ra  na tw arzy chorego dziecka spostrzegła 
rum ieńce, zwiastuny zdrowia, to  jakiegoś paralityka, k tóry  
nagle odzyskiwał władzę w schorzałych członkach. W ówczas 
serca ludzkie przejm ow ał dreszcz, wieść o cudzie przelatyw a
ła  kościół, zam ek, m iasto, i ściągała coraz większe roje nę
dzy ludzkiej, k tó ra  od cudu tylko m ogła spodziewać sią pora
tow ania...41

POW IEŚĆ z X V I  W IEKU

P . Z u z a n n ę  3i>zE©rs,TKrs]«cą,.

(Ciąg dalszy).

W id ząc  zaś, że wszyscy d rżą  z przestrachu , a n ik t się do 
poszukania kluczy i otw orzenia bram y nie. bierze, chwycił po
chodnię z r ą k  pachołka i przyśw iecając nią sobie, począł w ła
snoręcznie kluczy szukać na  śniegu.

Tymczasem przez o tw artą  fu rtk ę  za m aleńkim  czło
wieczkiem, wszedł ta k  wysoki i gruby, iż wszystkich w po
dwórzu okazałą  swoją postacią przewyższał. B iegł też szyb
ko i wołał:

—- B arto lu , bestyjo, toć mi gdzie w śuiogu utoniesz!
I  chciał uchwycić m aleńkiego, lecz ten wypraw iając da

lej pocieszne skoki, zręcznie mu się wywijał.
Chow ał się między stojących i wybiegał ziióav z  drugiej 

strony.
T a gonitwa jednych rozśm ieszyła, innych jeszcze wię

kszym p rze ję ła  strachem , słychać też było na przemian:
—■ To ci ucieszna bestya!
— C hryste  Panie, ra tu j nas od złego!
— Toć człek krześcijański, a tem bardziej dziecko ta k  

się wywijać nie potrafi!
—  A  jeszcze ta k  dostatn io  kożuchem odziane!
— A bo i ten  wielkolud, toć przecie widno, że też z pie

k lą  rodem! — dodawano z przestrachem , zapom inając już 
naw et i o znaku krzyża świętego.

Inn i śmielsi wołali:
—• U ciekaj, uciekaj!
— T u  był, a juści go niema!
I  rozstaw iali ręce, żeby owego ludka pochwycić.
Z  za bram y zaś słychać było rżenie koni i niecierpliwy 

głos ludzki, dom agający się, by go wpuszczono w podwórzec.
W reszcie pan  m arszałek  klucze odnalazł, zgrzytnął za

mek, zaskrzypiały w rzeciądze i wszedł człowiek w zwykłym, 
podróżnym kożuchu i czapie na  głowie, prow adząc za sobą 
dwa dzielne, buchające p a rą  konie.

— N iech będzie pochwalony Jezu s  C hrystus! — zawo
ła ł  przybyły.

— Aleście nas też m ospaństwo pod b ram ą w ytrzym ali— 
dodał, zw racając się do pana Ignacego.

— O debrać konie! — rozkazał pan Ignacy.
Przybyły swem pow itaniem  w linię C hrystusa, zażegnał

strach  na chwilę; spełniono więc rozkaz.
— Toć chyba nie złe kiedy rzekł: „pochwalony” — 

ozwał się k tóryś z czeladzi.
— Toć ich nie wiele! —  rzekł inny —  oczekując napró- 

żno ukazan ia  się większego pocztu.
— Z am ykaj bramę! — zaw ołał m arszałek, idąc obok 

przybyłego.
Lecz stróż zam iast spełnić rozkaz, s ta ł  z to zw artą  gębą 

nie mogąc sobie z tego wszystkiego zdać sprawy.
Po chwili zaczął bełkotać i zw alił się na śnieg ja k  

długi.
— Zam roczyło mu się!
—  A lbo go złe już objęło! —  d odał inny.
A  kiedy się wzięto do podniesienia leżącego stróża, je 

den z pachołków rzekł flegmatycznie;
— T rz a  zam knąć, bo się jeszcze więcej tak ich  może tu  

zwalić i wszystkich nas zamroczy!
I  ją ł  zamykać ciężkie wrzeciądze.
Tym czasem  pan m arszałek  zapraszał przybyłych pod 

dach, a m ały człowieczek ujrzawszy, że się o niego nie tro sz
czą, wskoczył na ram ię olbrzymowi i zwinnie schował się pod 
jego olbrzymi kożuch.

—  Ogon ma, ogon, prawdziwy czort! poczęto znów 
wołać.

I  s trach  k tóry  ozwaniem się ostatniego z przybyłych był 
jakoś zażegnany, te raz  znów wszystkich ogarnął.

N aw et pan  m arszałek  spo jrzał nieufnie, stłumiwszy je d 
nak lęk, ją ł  wypytywać:

— A  skądże to waszecie ta k  odrazu zm iarkowali, że 
jego królewiczowska mość gości w naszym zam ka? Toć 
zajeżdżać tu  nie m iał.

—  To się wie! zawszeć tym  trak tem  jech a ł, boć od 
W arszaw y najprzezpieczniej póki można, brzegów W isły  się 
trzym ać, a bocznych dróg unikać. K iedy więc zgubiliśmy 
ślad kolasy, a zawieja się poczęła, rozpytywaliśm y się i pow ie
dziano nam  około karczm y Szczerbatki, że jakaś w spaniała 
kolasa, a  przy niej nie szpetny poczet skręcił wprost do 
zamku.

P a n  m arszałek  spo jrzał z pod oka ną mówiącego, a ten 
odchrząknąwszy, dodał:
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—  Dzięki Bogu, żeśmy go spotkali, boć chodziło o to  
coby duchem do stolicy w racał, ta k  królowa jejm ość kazała.

P a n  Ignacy  spojrzał jeszcze uważniej na  przybyłego. 
Jego  pow tórne wspomnienie im ienia boskiego dodało m ar
szałkowi otuchy, odpędził więc myśli strachliw e a bałam utne, 
jakie na  widok ogona wymykającego się z pod futrzanego 
okrycia w k tó re  ustrojony był m aleńki człowieczek, inimowoli 
przychodziły mu do głowy, obejrzał się jed n ak  na  idącego tuż 
za  nim i olbrzym a. T en  jakkolw iek wielki, nie różnił się ni- 
czem od innych, o ile to  można było dojrzeć przy blasku po
chodni. S tw orzonka zaś m aleńkiego nie widać było zgoła, 
boć ono siedziało ukry te  w zanadrzu  olbrzym a. Ordy tak  
zbliżali się do zam ku, ua podsieniu ukazał się jako  tako  
p rzybrany pan  P io tr Opaliński.

Statek pod masztem.

Z  obowiązku ochm istrza , którem u powierzono dziecię k ró 
lewskie, w yszedł on przekonać się, zali rzeczywiście nie grozi 
jakie niebezpieczeństwo.

Czas jak iś  w idział tylko grom adkę ludzi idących ku 
zamkowi, w dali m igające pochodnie i kręcących się tłum nie 
w podwórcu, słyszał też dalsze i bliższe głosy, a  z tych osa- 
tn ich  łatw o m ógł się domyśleć, że chyba niem a niebezpieczeń
stwa, bo nader spokojnie brzm iały.

Chwilę nasłuchiw ał, a gdy przybyli s tanęli już  nieopo
dal podsienia, zawołał:

—  Mości B asaty , a co tam ?
—  Z  rozkazem  od je j królew skiej mości — odrzekł 

pytany.
—  Jak im ? — zap y ta ł ochm istrz.
—  Cobyście nie jad ąc  już  dalej, duchem  w racali.
•— Hm! — m ruknął do siebie pan O paliński, a  potem  

w myśli dodał.
—  Cóż tam  ta k  nagłego?
I  wzruszył nieznacznie ram ionam i,
N ie  dziwił się jed n ak  bardzo, przywykł już bowiem do 

niespodziewanych rozkazów królowej. Czytelnik zaś łatw o 
zapewne już oddaw na się domyślił, że ów Zygm unt, gość za
kroczymskiego zam ku, był to  syn Z ygm unta I-go i B ony 
Sforcyi, k tó ra  jedynaka zbytniem i pieszczotam i i w ybrykam i 
swego nierównego a  przew rotnego charak te ru , nietylkc- psuła, 
ale uaw et i tyranizow ała. N ie pozw alała bowiem na  żadne 
przynależne jego wiekowi zabawy, o taczała  zawsze poufnemi 
sobie ludźmi, którzy najm niejszą wesołość karcili, pow strzy
m ując dziecięce igraszki, jednem  słowem: „nie wolno”. Od 
roku dopiero zezwoliła, iż m ałego Z ygm unta oddano pod ro 
zumną opiekę P io tra  Opalińskiego, kasz te lana  gnieźnieńskie
go, który jakkolw iek m łody, odrazu zrozum iał fałszywy kie
runek, ja k i chciano nadać królewskiemu jedynakowi.,.

K ilk a  razy  już otrzym ał pozwolenie w yjechania to do 
W arszaw y, d la odwiedzenia przyłączonej od r. 1526 do koro
ny dzielnicy mazowieckiej, to  na L itw ę, gdzie m ałego Zygm u
sia oddaw na przysposabiano sobie za księcia i pana.

O chm istrz ra d  był zawsze z takiego przyzwolenia, bo 
obiecywał sobie, iż raz wyrwawszy młodego Jag ie llo n a  z pod 
wpływu niewieściego dworu królowej m atki, będzie m ógł n a 
dać inny kierunek jego wychowaniu.

B adość jed n ak  P io tra  Opalińskiego krótko zawsze trw a 
ła; zwykle bowiem w chwili wyjazdu m atk a  pozwolenie cofała 
a dziewięcioletni Z ygm unt dni całe spędzał w otoczeniu 
W łoszek , bawiących go śpiewem, muzyką, tańcem  lub opo
w iadaniem  najnierozsądniejszych i najm niej stosownych do 
jego wieku baśni.

Opowieści te  nabaw iały  ch łopca zabobonnym  strachem  
i nie licowały najzupełniej z wychowaniem, jak ie  powinien 
był odebrać syn królewski, w k tórym  naród  ju ż  wówczas wi
dział przyszłego swego pana.

Lecz gdy w jesjen i r. 1529 L itw a  o b ra ła  m ałego kró le
wicza swym W ielkim  Księciem , po długich przedstaw ieniach, 
B ona zdecydow ała się wreszcie wypuścić go z pod swej pie
czy. Powierzywszy więc syna kasztelanow i gnieźnieńskiemu, 
zezwoliła n a  wyjazd do W ilna . N ie  pierwej jed n ak  d a ła  swe 
przyzwolenie, aż zgodzono się, że pojedzie również oddana jej 
i ciesząca się zaufaniem  sin iora A le n in i , dotychczasowa 
ochm istrzyni królewicza i kilka jeszcze wiernych je j służek.

W  tern otoczeniu w yjechał królewicz zaraz po godach, 
w tem  też otoczeniu widzimy go w zakroczym skim  zamku, 
gdzie zagnany śnieżycą, miłej doznaw ał gościny.

O chm istrz królew icza przyzwyczajony do cofania przez 
królowę rozkazów wydanych nieraz przez n ią  sam ą i teraz, 
jakkolw iek bardzo niezadowolony, nie zdziwił się pogoni, k tó 
ra  ich po tygodniowej podróży do stolicy wzywała.

Statek z masztem pocbyionym.

Z  tem  wszystkiem jed n ak  gdy B asa ty  i jego towarzysz 
zrzucili z siebie ośnieżone zwierzchnie kubraki i weszli do 
kom naty, pan  O paliński zapytał:

— Pismo?
—  J e s t ,  je s t, a jakże! — odrzekł B asaty  i w yjął g łę 

boko schowany w zanadrzu  pakiet.
— T en do waszej miłości — rzekł, oddając list opa

trzony  pieczęcią —  a ten , do siniory ochm istrzyni — dodał, 
pokazując m isternie złożony papier.

A  przybliżywszy się szepnął z uśm iechem  filuternym :
— M am  go oddać do w łasnych rą k  siniorze ochm i

strzyni...
K asz te lan  gnieźnieński nie zwrócił naw et uwagi na to  

zwierzenie B asatego , a raczej może udaw ał, iż go to  nie 
obchodzi bynajm niej, lecz czy tał przy pozostawionej od wiecze*
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Bezpieczne legowisko.

zu, lub też może szept B asatego  o liście do siniory A łenini, 
w praw ił ochm istrza w zamyślenie,

—  A  ja  maca podarunek dla królewicza od jejm ość jego  
m atk i — ozwał się przybyły z B asatym  olbrzym, na k tó re
go O paliński do tąd  nie zważał.

—  Możesz acnn d ar ten  zostawić, oddam go jego króle- 
wiczowskiej mości, gdy będzie gotowy do drogi.

— E h , dużoby jego miłości ten  podarunek nabaw ił 
kłopotu; chyba, że sam go doręczę —  odrzekł przybyły.

P an  P io tr  zagryzł pomimowoli wargi. W  tern odezwa
niu się bowiem spostrzegł, iż królowa w ysłała ludzi, którzy 
snać mieli polecenie n a  każdym  kroku go pilnować i o po
stępowaniu jego  potajem nie jej donosić.

Ignacy  i zapytawszy ochm istrza o pozwolenie, przybyłych do 
oficyny na posiłek zaprosił.

Tym czasem  w kom natach zamkowych gw ar był i ha łas  
nie do opisania.

K tó ra ś  ze służebnych doniosła seniorze A leninie, o j a 
kimś napadzie na dwór, inna utrzym yw ała, że jako  żywo na
padu żadnego niema, jeno królewicz mocno zachorzał.

—  Pono go strzyga nawiedziła, bo posłano po księdza 
kapelana, k tó ry  zarazem  je s t i doktorem  —  utrzym yw ała 
jeszcze inna.

Z e zaś wszystkie razem  gadały , a siniora A len in i nie 
bardzo rozum iała  po polsku, tein mniej więc m ogła wy- 
kalkulow ać z ich gadan ia , co się to  stało .

rzy, a te raz  zapalonej woskowej świecy, następujące po w ło
sku w łasnoręcznie przez królowę napisane wyrazy:

„Mości panie O paliński, ochm istrzu  mego syna kró le
wicza Zygm unta.

Rozkazujem y, aby syn nasz Z ygm unt nie puszczając się 
w dalszą drogę, natychm iast do stolicy powracał.

K ró low a.”
Te kilka wyrazów czytał O paliński dłużej może, niż 

było po trzeba, znać w patru jąc się w pismo, chciał z niego 
domyśleć się, co było przyczyną tak  nagłego cofnięcia rozka-

N ic  jed n ak  nie odrzekł, tylko p rzypatrzy ł się bacznie 
olbrzymowi w którym  poznał należącego do dworu m onarchi- 
ni Oiemnosa.

N ie wiedzieć jakiego by ł on pochodzenia i jakiego rodu, 
mówił jak im ś łam anym  językiem , lecz u królowej jejm ości 
wielkie m iał zachowanie i często do poufnych usług  był uży
wany. *

—  Z aczekać na mnie! — rzekł Opaliński.
I  w stał aby udać się do królewicza, gdy wszedł pan
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Pojm ow ała jednak , że się coś stać m usiało. B iadała  
więc na poły po polsku n a  poły po włosku:

— Dziecko oddać ochm istrz, otóż i b iada, babskie wy
chowanie zło, je dobrze, chorować, tam  pan O paliński nie 
puszczać, pójdę! G uai a te! O paliński, guardi il celo!... Dio 
m ajuti! — krzyczała w coraz to  większym gmiewie.

I  narzuca ła  na siebie bezładnie ubranie, w końcu o tu 
liwszy się ściągniętą z łóżka pierzyną, wybiegła, a za nią 
dwie s łu żeb n e : jed n a , k tó rą  z sobą przyw iozła a  d ruga  
przez panią A ntoniow ą oddana na jej usługi.

(d. c. n.)

'0.  -

Skrzypko m oja, m alow ana,
Z lipowego drew na,

W cztery struny  nakręcana
Piosenkam i Śpiewna!

C ztery  s truny , cztery tony
I w losiany sm yczek,

H uczą basem , jakby  dzwony,
Nucą, ja k  słowiczek.

I  jak  zagram  m iły Boże,
Serce w piersiach skacze,

Bo ta sk rzypka cuda może,
To śpiew a, to płacze.

Oj, bez ojca. oj bez m atki
S ierotam , chudzina,

W  lesie sosny, w polu  kw iatki,
To moja rodzina.

Ziemia —  moja m atuleńka,
Ojciec —  P an  Bóg w niebie,

Skrzypka —  m oja siostrusieńka 
Mam ci ją  dla siebie.

N a pociechę, na w ygranie,
Co sm utne, radosne,

Panu Bogn dziękowanie
Za kw iaty, za wiosnę.

Ja k  mi sm utno, to  piosnkam i
N ucę sobie smykiem ,

Ja k  wesoło, to  nutkam i,
Dzwonię ze słowikiem.

M odlę ja  się na tej skrzypce,
Co w ieczór, co rano,

P rzy  ruczaju , p rzy  tej lipce,
Nad łąk ą  kwiecianą.

Chociaż ciężką czasem dolę
Pan Bóg dał sierocie,

Zawsze m oją skrzypkę wolę,
N iźli skarby w złocie.

M ary a S.

Żajiel s  kształcie parasola.
W iek nasz, słusznie wiekiem wynalazków zwany, coraz 

więcej u łatw ia ludziom  sposoby do przebyw ania lądowych, m or
skich, a naw et napow ietrznych przestrzeni. W  Anglii świeżo 
wynaleziono nowy przyrząd  do statków  żaglowych, zabezpie
czający je  od wywrotu na  morzu. N acisk  w iatru  na zwykle 
d o tąd  używane żagle przechyla częstokroć łódź w niebez
pieczny sposób, zapobiega tem u żagiel w kształcie paraso la 
rozpięty nad  statk iem , działanie bowiem w iatru  dąży wtedy 
do unoszenia łodzi w górę, oo ułatwia steru jącem u utrzyma

nie równowagi. Ów parasol żaglowy daje się dowolnie po 
chylać w odpowiednim dla żeglujących kierunku, laska jego 
bowiem zaopatrzoną je s t  w zawiasy. Nowy ten wynalazek 
oddać może w przyszłości wielkie usługi łodziom ra tunko
wym, dozw alając im u trzym ać się na powierzchni choćby sil
nie wzburzonego morza.

BEZPIECZNE LEGOWISKO.
W  głębi lasu, na m ałej polance, wśród zieleni wysokich 

traw  i barwnego kwiecia, żyje szczęśliwie rodzina ślicznych, 
niewinnych sarenek, ciesząc się swobodą, a radu jąc  ciepłem 
i św iatłem  budzącego się letniego poranku.

D obrze im tu  i bezpiecznie w tem  zaciszu. W ięc gdy 
nie dokucza im g łód i pragnienie, m łode sarenki to  skaczą 
sobie bez troski, to spocznę opodal m atki, k tó ra  z powagą 
i wdziękiem właściwym swemu rodowi, czuwa nad  niemi, 
baczna na  lada  szelest, na lad a  ruch  w pobliżu. Bo ona zna 
już  niestety, że czasem najniespodziewaniej zjawić się może 
groźne niebezpieczeństwo, czy to w postaci drapieżnego zwie
rza, czy też okrutnego myśliwego z psami i s traszną  bronią 
palną. \

W tenczas jedyny ratunek , jak i im zostaje, je s t naj- 
spieszniejsza ucieczka, bo w ysm ukłe icb nóżki, zdolne do za
dziwiającej szybkości, są ca łą  siłą , ca łą  obroną w ja k ą  m atka  
p rzyroda uposażyła sarnę. W praw dzie samiec, kozłem zw a
ny. zdobny je s t w piękne rogi, k tó re  ro z ras ta ją  się w górze 
w liczne gałęzie czyli odrostki; broń to  wszakże niedostatecz
na przeciw ostrym  kłom i pazurom  drapieżnego zwierza. M i
mo tego kozieł zwykł przewodniczyć stadu, wśród którego 
żyje w przykładnej zgodzie, prow adzając na żerowiska i do 
strum ieni czystej wody, wywiązuje się zaś ze swej roli opieku
na i obrońcy, pilnie w ietrząc i rozpa tru jąc  okolicę. Dago 
dnycb obyczai roślinożerne te  zw ierzęta, żyją rodzinam i w s t a 
dach, liczących niekiedy po dziesięć sztuki; a zarośla, polanki 
leśne, łąki i pola są ulubionem  miejscem ich pobytu. R dzaw o 
czerwona le tn ia  sukienka sarny, zabarw ia się ciemno na  zimę. 
R uchy jej są lekkie i szlachetne, w spokoju bieży wolnym 
truch tem  z w yciągniętą szyją; przestraszona pędzi w szero
kich skokach, i nie rzadko najściglejszej naw et uchodzi 
pogoni.

NA POLANCE
powieść 

P- 3 3 . « T e r l i o z a .

(D alszy ciąg)

„ T ak  dojechaliśm y do końca alei i zawróciliśmy z po- 
wrotem , kiedy nagle doktór Bobrowicz zawołał: panno J o a 
siu! tylko niech panienka nie patrzy  na tę  dziewczynę, co 
idzie po tam tej stronie drogi. O! na tę, co te raz  stan ę ła  pod 
topolą! Gdyby nic nie mówił, nie byłabym  z pewnością 
zauw ażyła je j, bo nie mam zwyczaju rozglądać się, ale te raz  
właśnie otworzyłam  szeroko oczy i przypatryw ałam  się cieka
wie. A  co zobaczyłam, okropność! T am  szła dziewczynka 
w towarzystwie starszej kobiety, krokiem tak  chwiejnym i nie
pewnym, iż zdawało się, źe co chwila upadnie, przytem  ręce 
i głowa trzęsły  się jej okropnie, co wszystko razem  spra, 
wiało straszne wrażenie.

„N a ten  widok zapom niałam  o swojej urazie i o wszyst- 
kiem na świecie, a  zapytałam z przestrachem: D la czego
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ona chwieje się tak  cała? — J e s t  to zwykłe następstw o cho
roby nerwów, odpowiedział najspokojniej doktór Bobrowicz. 
U czułam  ja k  na raz  zrobiło mi się gorąco. Przypom niałam  
sobie ja k  ciocia mówi, że j a  jes tem  nerwowa i wiecznie ojcu 
pow tarza, że mnie trzeb a  leczyć na nerwy Co? ja  miałabym 
kiedyś ta k  się trząść  cała! W ielki Boże! czy to  pojmujesz 
Iziu? J a  m iałabym  kiedy tak  okropnie wyglądać! N ie, nie, 
po stokroć nie! Rozum iem  uchodzić za chorą, być celem 
pieczołowitości wszystkich w domu, leżeć w strojnym  szla
froczku ria fotelu, rozum iem  naw et umrzeć, ale poetycznie, 
tak  ja k  to um ierała, pam iętasz? ta  a rty stk a  na scenie, z bu
kietem  kwiatów w rękach, z rozpuszczonemi włosami. P a 
m iętasz? zachwycałyśmy się wtenczas obiedwie. A le zostać 
do tkn ię tą  takiem  strasznem  kalectwem! N ie  chcę, nie chcę, 
nie chcę!

—  Czy to proszę pana —  zapytałam  z hijącem  sercem 
d o k to ra  Bobrow ieza — można się wyleczyć z tak iej choroby?

— H m , należy to do rzadkości, gdy już raz choroba 
dojdzie do takiego rozw inięcia — wyrzekł, zastanaw iając się 
nad każdem  słowem, ale bardzo łatw o je s t nie dopuścić do 
takiego stanu.

—  A  sposób na to  jaki? — pytałam  niespokojnie.
— Ł atw y bardzo; należy unikać tego wszystkiego co 

drażni nerwy: zabaw, przeciągających się do późnej w nocy, wi
dowisk teatralnych, czytania książek bezsensownych, natom iast 
ruch  na świeżem powietrzu i praca, p raca i ruch, panno Joasiu .

Zajechaliśam y właśnie przed naszą kamienicę. W y sk o 
czyłam z powozu i biegłam po schodach na górę; czułam  się 
silną i zdrową. Owszem, pojadę na wieś, skoro ojciec sobie 
tego życzy i doktór Bobrowicz radzi, nie dla tego wszakże że
bym była chorą tylko żeby się zahartow ać, bo rzeczywiście 
w naszym domu pełnym  wygody i kom fortu to je s t niemoźe- 
bne. Ale w każdym  razie będzie to z mojej strony wielka ofia
ra . Czuję, że się poświęcam.

D rug i list Jo as i M irskiej do Izi N.

K o ch an a  Iziu!
L  ostatn im  liście obiecałam  ci opisać moje przybycie 

na wieś i wrażenia doznane wśród nowych w arunków i ludzi.
W yjechawszy z W arszaw y pociągiem o godzinie trze 

ciej po południu, stanęliśm y wieczorem w guberuialnem  m ie
ście B ., od którego o trzy wiorsty leży P o lanka, miejscowość, 
w której obecnie przebywam.

Zanocowaliśmy natu ra ln ie  w N ., gdzie zabawiliśmy 
jeszcze większą połowę dnia następnego: dopiero po spożytym  
obiedzie (szkaradny  był pomimo, że z najpierwszej restau - 
racyi) i po lodach w miejscowej cukierni, wyjechaliśm y n a ję tą  
dorożką do Polanki.

J a k  mi się podobali moi przybrani opiekunowie i cały 
ich dom, dopraw dy nie umiem powiedzieć. Pow itanie było 
bardzo serdecznie; ojczulek z panem  Skalskim  przypom inali 
sobie dawne czasy, czem ojczulek rozczulił się bardzo. J a  
pozostałam  w roli obserw atoria i do tąd  z niej nie wychodzę, 
a z moich spostrzeżeń doszłam  do przekonania, iż nie rozu
miem ja k  oni tu ta j mogą żyć i czuć się szczęśliwymi. Nie 
masz pojęcia jak  tu  u nich skrom nie, ubogo prawie. Nigdzie 
dywanów puszystych, nigdzie zw ierciadeł w kosztownych r a 
mach. Jz iu ! Iziu! żałuj mnie, ja k  ja  tu  wyżyję to k ilka m ie
sięcy! Zeby się chociaż byli staranniej przybrali na  nasze 
przyjęcie. A le  wyobraź sobie, pani Skalska wyszła do nas 
w fartuchu , również je j córka, Zosia, pan ienka w moim wieku, 
I  gdyby to chociaż były eleganckie fartuszki z batystu i ko
ronki, takie, jak ie  brałyśm y, nalew ając he rb a tę  przy gościach, 
ale gdzie tam! zwyczajny sobie fartuch  z szarego, o rdynarne
go p łó tna.

Nie! stanowczo, ja  tu ta j z tymi ludźmi nie wyżyję, 
Ucieknę po tygodniu próby z powrotem do W arszaw y. P rz e 
cież świeżego m leka i pow ietrza można wszędzie dostać, a ja  
po to  tylko tu ta j przyjechałam .

A le wracam do mego spraw ozdania.
J e s t  tu ta j jeszcze staruszek, ojciec pana  Skalskiego, 

ciekawam czy też będzie bardzo nudny? i dwóch chłopców,

synów państw a Skalskich, S taś i Jan ek , z pozoru bardzo 
przyzwoicie się przedstaw iają, żeby ich tylko elegancko ubrać, 
ho bez eleganckiego u b ran ia  czy może się kto dobrze wydać. 
P raw d a  Iziu?

„Z osia  Skalska chciała mnie zaraz zapoznać z panien
kami, k tó re  m ieszkają w Polance z rodzicam i swymi, na let- 
niem m ieszkaniu, i wszyscy natu ra ln ie  bywają u państw a 
Skalskich. P rzy ję łam  jej propozycyę dosyć chętnie, w na
dziei, że znajdę jak ieś towarzystwo wśród nudów, na  jak ie  
tu taj będę skazana. Szłam  więc z m oją przewodniczką do 
lasu, gdzie zgrom adzone było całe towarzystwo, nie spodzie
wając się wcale doznać wiele przyjemności wśród tych no
wych moich znajomych. Poznałam  więc pomiędzy innem i 
K asię  W ojciechowską, Żenię R udnicką i Ludw ikę W olską.
0  tej ostatn iej Zosia S kalska  mówiła mi przedtem  z takiem  
uniesieniem  i zapałem , jakby  o jak im  ósmym cudzie świata; 
słuchałam  jej z pobłażliwym uśmiechem, nie chcąc się zd ra 
dzić, że mnie te  przesadne pochwały o kim ś nieznanym  nie 
zajm ują bardzo.

Rzeczywiście jed n ak  Ludw ika je s t bardzo, ale to b a r 
dzo ładną. A ż się zdziwiłam skąd w takim  zakątku  wzięła 
się tak a  niezwykła uroda. W ięc też nie rozm aw iałam  p ra 
wie zupełnie ze S tasią  i Ż enią, ale grzecznie się przysunęłam  
do Ludwiki i zaczęłam  z nią rozmowę, k tó ra  jak o ś nam  się 
nie kleiła. O na zagadnęła  mię, iź słyszała od Zosi, ź e ja  
dużo podróżowałam . Odpowiedziałam, że bardzo dużo i że 
ostatniego roku byłam  w W enecyi. Z aczęła mnie wypyty
wać o W enecyę. M ówiłam jej że staliśm y w pierwszorzę- 
dnyi% hotelu, gdzie ojczulek płacił za dobę trzydzieści sześć 
franków, że było tam  wspaniałe urządzenie, koronkowe 
zasłony nad łóżkami, za naciśnięciem guzika cały pokój 
zalany został św iatłem  elektrycznem . A le ją , ja k  uważałam, 
nie zajm owały wcale te  szczegóły, p y ta ła  mnie o jak ieś gm a
chy, o jak ieś pilące, o jakieś mosty. M iałabym  też sobie ezein 
głowę zaprzątać. Odpowiedziałam też, że nigdy na coś podo
bnego nie zwracam uwagi. U śm iechnęła się jakoś dziwnie. 
Powiem ci szczerze, kochana Iziu, że oprócz urody, nic mi 
się więcej w tej Ludwice nie podoba. W yobraź sobie, ta k a  
duża panienka, prawie dorosła, bo m a już la t szesnaście, 
a  bawi się z dziećmi w najlepsze. Pozw ala też dzieciakom 
wiejskim całować się po rękach, w ypytuje się o ich m atki. 
N ie rozumiem coby mnie mogło obchodzić tak ie  pro
stactw o brudne, bose, rozczochrane. Chłopstwo w ogóle je s t 
bardzo nieporządne. raz tylko za jrza łam  do wiejskiej chałupy, 
to  myślałam, że się uduszę. N ie cierpię wszelkiego prostactw a
1 obdartusów !”

IV .

B yła godzina szósta rano. Słońce ja k  zwykle w lipou 
sta ło  już dosyć wysoko, kiedy Jo as ia  zbudziła się ze snu. 
Równocześnie drzwi do jej pokoju roztworzyły się, i weszła 
Zosia Skalska, z kufelkiem świeżego mleka.

— W ypij, Jo a s iu  —  przemówiła wesoło, podając jej 
mleko — świeżutkie, p rosto  od krowy.

Z osia  codziennie przynosiła je j ciepłe jeszcze mleko, 
wiedząc, że doktór Bobrowicz zalecał je  dla W arszaw ianki.

Jo a s ia  wypiła mleko, a  Zosia wyszła cichutko, nio chcąc 
je j przeszkadzać, jeśliby spać m iała ochotę.

Zosia nie przyznaw ała tego g ło śn o , ale w duszy 
m iała  uczucie, że się zaw iodła na tej nowej towarzyszce. 
W y o b raża ła  sobie, żo ta  będzie dzielić z nią prace, za
jęc ia  i rozrywki, ale widząc, że Jo a s ia  czyni to wszystko nie
chętnie i jakby  z musu. postanow iła nie narzucać się jej z ni- 
czem w najm niejszej naw et rzeczy i pozostawić własnym 
upodobaniom. Szła  w tein co praw da za rad ą  m atki.

Ro wyjściu Zosi, Jo a s ia  w estchnęła.
—  A ch Boże! Boże! —  m yślała z m iną ofiary —  znów 

będę m usiała nudzić się przez cały ten  dzień bez końca. A le 
co robić? T rzeba  w staw ać, bo czuję, że już nie zasnę.
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P rzeciągając się, ziewając, zaczęła się ubierać. Gdy 
ff końcu zeszła na śniadanie do jadalnego pokoju, już  tam  
nikogo nie było.

— Praw dopodobnie już wszyscy m uszą być po śn iada
niu i poszli do swoich za jęć— pom yślała. Lecz w tejże chwili 
io  salki jadalnej w padli razem S taś i Ja n e k , którzy przy
biegli już  z pola na  śniadanie; ujrzawszy Jo asię , zawołali 
wesoło:

—  D zień dobry, panno Joanno! pani jeszcze nie po 
śniadaniu? To będziemy razem śn ia d a li!

—  D zień dobry panom  —  odrzekła Jo a s ia  z m iną do
rosłej panny. — Dawno panowie wstali?

J a n e k  roześm iał się głośno.
—  A k u ra t b iła  czw arta, jakeśm y wyszli na ganek, u d a 

jąc się w pole.
—  A  dla czegóż ta k  rano?
— Obchodziliśmy pola, czy gdzie szkody nie robią.
—  J a  nigdy jeszcze ta k  rano nie byłam  w polu — po 

w iedziała Joasia .
— To panna Jo an k a  nie w idziała chyba nigdy wscho

du słońca? —  zapytał Jan ek .
— N ie, nie widziałam. Czy to  co ciekawego?
— Ciekawego? Ależ to prześliczne poprostu . I  z za

pałem  zaczął opowiadać Jo a s i o prześlicznej grze św iatła  
w mieniących się obłokach, o budzeniu się p tasząt, o perlistej 
rosie, zraszającej liście i traw y. Jo a s ia  słuchała  z pewnem 
zdziwieniem.

—  Je ś li to napraw dę tak ie  ładne, to  niech mnie pan 
kiedy rano każe obudzić, żebym i j a  to m ogła zobaczyć^

—  Czemu nie? mogę pannę Jo a n n ę  obudzić zaraz ju tro  
z rana. Dobrze?

— 1 lobrze. Niech pan  zastuka do okna, ty lko silnie!
— P anno Joanno , co pani pozwoli, chleba czy bułki? — 

zapy tał Staś.
Jo a s ia  spo jrza ła  niechętnie na stół.
Boże drogi! cóż to by ła  za zastaw a: chleb biały , chleb 

razowy, bułka i masło, ani sucharków, ani biszkoptów. J o a 
sia nie czuła się wcale przy apetycie.

— N ie, dziękuję — odrzekła. D op iła  swojej szklanki 
m leka i w sta ła  od stołu. Chłopcy wrócili do swoich zajęć.

D n ia  tego przed wieczorem, kiedy m łode towarzystwo 
zeszło się razem, Jo a s ia  zaczęła mówić o zam ierzonej na ju 
tro  rannej wycieczce. Zaledw ie to  usłyszała Z enia , rzekła 
z pewną urazą:

—  Od czasu, ja k  jesteśm y na wsi, pragnęłam  zawsze 
zrobić wycieczkę ran iu tko , żeby zobaczyć wschód słońca, ale 
do te j chwili napróżno.

—  To może panna Z enob ia  wybierze się ju tro  z nami — 
pow iedział S taś.

— O! dziękuję, bardzo dziękuję, nie lubię grać roli 
piątego koła  —  odrzek ła  z dąsem  panienka.

— H a , ha, ha! jak a  zabaw na ta  Z en ia  —  w ybuchnęła 
S tasia  głośnym śmiechem. — W iecie co? ona się już  o b raz i
ła , żeście jej pierwej nie poprosili.

— Z daje  mi się, żem cię nie wzięła za pow iernicę moich 
uraz — zaw ołała popędliwie Zenia, rum ieniąc się z gniewu 
i u s iad ła  osobno z nad ąsan ą  minką.

Jo a s ia  spuściła oczy. T e nieustanne pretensye Zeni, 
uważanie się je j za dorosłą pannę, wym agania, aby by ła  wszę
dzie pierwszą i o taczaną względami, je j obrażania  się ciągłe, 
wynoszenie z m ajątkiem  i stro jenie min wzgardliwych wzglę
dem niższych od siebie, uderzyły  teraz  dopiero Jo asię  jako 
coś śmiesznego i niewłaściwego, gdy wady te u jrza ła  w kimś 
innym.

— Doprawdy, że ta  Z enia je s t bardzo śmieszną —  przy 
chodziło Jo a s i te raz  coraz częściej na  myśl, i sam a s ta ra ła  się 
być natu raln iejszą, powściągnąć swoje pretensye do odgryw a
nia pierwszorzędnej roli i nie chwalić śię z m ajątk iem  ojca.

—  Słuchajcie! —  zaw ołała Stasia, ale mnie zabierzecie 
na ju trze jszą  wycieczkę?

—  Z  m iłą chęcią —  odpowiedziała Joasia .
— Czekajcie, to skoczę zaraz do M ani i R eginki, up rze

dzę ich, one także pójdą z nami. Zabierzecie je?
— Zabierzem y.
S tasia  pobiegła pędem  ku osadzie.
Z a  spraw ą S tasi zrobiło się, źe bardzo liczna grom adka 

w ybierała się na. ju trze jszą  wycieczkę. Stasia obiecała, że 
dopilnuje, aby wszyscy zgrom adzili się przed świtem, a wia- 
domem było, że ja k  S tasia  w zięła się do czego, to  już  dokonać 
swego m usiała. Jo as ia  nie lub iła  je j, w ydaw ała się jej zbyt 
gw ałtow ną, za szorstką, a nieustanne je j kłótnie z Ż enią, k tó 
rej by ła  cioteczną siostrą, gorszyły ją  bardzo.

(d. c. n.)

NOWE KSIĄŻKI.
W  uzupełnieniu naszego spraw ozdania o nowych książ

kach, nadesłanych do Redakcyi W ieczorów Rodzinnych, doda
jem y źe: p. E razm  M ajewski pomnożył lite ra tu rę  dla młodzieży 
nową pracą, z k tórej m ożna się nauczyć geologii i paleonto
logii, w sposób łatw y i przyjemny. L ord  Puckins znany nam  
już z powieści tegoż samego au to ra  p. t. D o k t ó r  M u c h o -  
ł a p s k i ,  wraz z przyjacielem  M uchołapskiego P r o f e s o r e m  
P r z e d  p o  t o p o w i c z e i n  i służącym Stanisław em , spusz
czają się przez jednę z rozpadlin K a rs tu  na tysiąc kilkaset 
stóp w głąb  ziemi. W szystkich trzech um ierających z głodu, 
p ragnien ia  i wycieńczenia, odkopano z zasypanej szczeliny 
i uratow ano. D ziesięć dni nieprzytom ny profesor, w śnie 
gorączkowym przeżyw ał wszystkie epoki geologiczne, aż do 
pojaw ienia się człowieka na ziemi. -Nie zatrzym ując się na 
tein, przebiega krótkim  rzutem  oka dzieje rodu ludzkiego 
i zdaje m u się, źe się przebudza ze snu długiego w r. 11,896 
ery chrześcijańskiej, w którym  jest panow anie Powszechnej 
M iłości i D obra , a z dziś żyjących narodów i wielkich stolic 
św iata, słabe zaledwie pozostały ślady w nielicznych wykopa
liskach. Z  zajm ującej tej książki uważni czytelnicy dużo 
skorzystać mogą. W ydanie piękne, licznemi ozdobione ryci
nami.

T 7tT -S"iT O SX :
W W ARSZAW IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  c l i c a  M a zo w ie ck a  UTr. IO n o w y .

TREŚĆ: H enryk Sienkiewicz (z po rtre tem ). — Niedźwiedź, powieść z X V I w. przez Zuzannę M orawską. — Z aczarow ane skrzypki, 
wiersz p rzez  M aryę S. —  Żagiel w kształcie paraso la  (z ryc .) — Bezpieczne legowisko (z ryc  —  Na polance, powieść przez L . Je r-  
licza. —  Nowe książk i. — Dodatek : J a k  kochać trzeba?  — Pokusa, w iersz przez H. B. — U cioci Połci. — G ołąbek Bożenny. — 
Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra s  i A n u lk a , czyli h isto rya rozbitków . Powieść A ndrzeja

L aurie , p rzek ład  M . D.

Redaktorka Ludwika Hauke. Ą o b b o ji6 h o  IleHaypoio. BapmaBa 12 łliiBapii 189S r .  Wydawczyni Jlsiry a z Chomętowskich Balińska.
W  drukarni Noskowskiego Wareaka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

JA K  KOCHAĆ THZEBA.
B yła  raz jed n a  m am a i jed n a  je j córeczka — Zosia.
Zosia leża ła  w  łóżeczku z pow odu bólu gardła.
— M am usiu, proszę trochę poczytać.
— Dobrze, zaraz — i m am a poczęła Zosiuni czytać  

w ierszyk i o dw óch dziew czynkach , co m iały  ty le  kłopotu  
z praniem  dla lalek .

— M amo, wody!
M am a w stała, ale, że  św ieżej w od y  n ie było  na  

stoliku, poszła w ięc do drugiego pokoju nalać jej z ka
rafki.

Z osiunia n ie lubi k ied y  m ateczka odchodzi od jej 
łóżka, w oła  za nią:

—  Mamo! mamo!
Mam v, b iegn ie  prędko, a Z osiunia prosi ty lk o  o po

praw ienie poduszeczki.
S ch y liła  się m am a, uk łada posłanie, za led w ie  jed n ak  

usiadła, Zosia przypom ina sobie, że lalka je j zosta ła  w  j a 
dalnym  pokoju, prosi w ięc o p rzyn iesien ie  la leczk i.

M ama tego  dnia n ie odpoczęła  od rana; prócz zaję
cia z Z osią  m iała  dużo pracy z gospodarstw em  i m łod 
szym  syn k iem . P rzyniosła  jednak  la leczkę. Z osia ch c ia 
ła  prosić jeszcze  o małą kuchenkę, stojącą w kącie po
koju, k ied y  n ag le  spostrzegła, że m ateczka oparła się 
ścianę i pobladła bardzo.

D ziew czyn k a przelękła się  okropnie, bo ona kochała  
sw oją m am ę, ty lk o  n ie  zaw sze pam iętała  o tem , że trzeba  
i o niej m y śleć  n ie zaw sze o sobie, że  tak ie kochan ie to  
je st dopiero kochanie prawdziwe.

Co ci to m ateczko? —  zaw oła ła  przestraszona! Z osia .
— N ie , n ic, dziecko, m oże chciałaś jeszcze  czegoś?  

m oże ci p rzyn ieść kuchenkę?
A le  Z osiunia potrząsła g łów k ą, a potem  zb liży ła  bu

zię do ucha m atusi szepcząc,
— Złą m asz córeczkę m ateczko!
—  D la czego  dziecko.

—  Bo ty lk o  o sob ie m yśli. I łezka  zaw isła  na  
oczkach  Zosi. M ama u całow ała  ją  n ie  m ów iąc słow a, 
a Z osiunia nie żądała ju ż  żadnych  posług  dnia tego , 
baw iła się sam a w  łóżeczku , i g d y  nazajutrz w stała  
w yręczała  m am usię w e w szystk iem  o ile  m ogła, 
patrząc uw ażnie czy  n ie  je s t  zm ęczoną i bladą.

POKUSA.

-r- M asz tu  kluczyk od szufladki, 
R zek ła  m am a do A nteczka,
—  T am  są drobne czekoladki,
W eź trzy  sobie z pudełeczka!

A n to ś biegnie, i za chwilę,
Mówi z żalem: O mój Boże!
T u  cukierków tyle... tyle...
A  on tylko trzy  wziąć może!

—  Czyż wie m am a, ile było 
W  pudełeczku — myśli sobie,
— Czy zobaczy, że ubyło?
W ezm ę więcej, tak , ta k  zrobię!

J u ż  w yciąga rączkę m ałą 
P o  cukierki, lecz d la  czego 
B ierze jakoś ta k  nieśm iało?
•— Ach! nie, nie, nie zrobię tego!

I  w pudełko zaraz w kłada 
To, co z a b ra ł niewłaściwie,
—  Oszukiwać nie wypada,
To byłoby niegodziwie!

Choć mnie tu ta j n ik t nie widzi, 
Z łe  ludzkiego ujdzie oka;
Lecz złym czynem Bóg się brzydzi 
K tó ry  pa trzy  wciąż z wysoka!

I  ra d  chłopczyk z czynu swego,
Tej pokusy już unika,
N ie  chcąc myśleć już nic złego 
W n e t odchodzi od stolika.

H. B .

$  cioci Połci.
(Daiszy ciąg).

—  A  w ięc  dalej do roboty — rzekła  ciocia . W eźm y  
tym  razem  d łu g i kaw ałek  papieru, z łóżm y na pół w zdłuż, 
potem  w szerz i rozłóżm y. P o tem  zagn ijm y w szystk ie

D odatek do Ji-rn 5  — 1898 r .
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c z te ry  ro g i tak , a b y  le ż a ły  n a  środkow ej lin ii (fig. 62). 
P u n k ta  gd z ie  ró żk i się  s ty k a ją  n a z w ijm y  c i d i z a łó żm y  
ro g i ta k , a b y  c zn a laz ł się n a  d (fig. 63), p o czem  lin ie  e e

*. /
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fig. 63. fig. 64 .

fig. 65. fig. 66.

laz ły  n a  środkow ej lin ii (fig. 65) i z łó żm y  w szystko  n a  pół, 
um ieszcza jąc  b b n a  a a (fig. 65). O trzy m am y  w te d y  dw ie 
to rebk i z łączone. Z je d n e j  z n ic h  trz e b a  w y c ią g n ą ć  lu ź n y  
rożek, k tó ry  p o słu ży  do ich  z a m y k a n ia  (fig. 66).

—  W y b o rn e  to re b k i —  zaw o ła ł H e n ry ś  —  zaraz  wło- 
ię w  je d n ą  k ra jo w e  m a rk i a w d ru g ą  z ag ran iczn e .

— C h c ia ła b y m  bardzo  z rob ić  coś ta k ie g o  z p ap ie ru , 
!oby się m am ie  m ogło  po d o b ać  — rz e k ła  E lż b ie tk a .

— P o k a ż ę  ci p a rę  sposobów  sk ła d a n ia  m a ły c h  b ile  - 
lików, g d y  się n ie m a  pod rę k ą  k o p e r ty  —  o d rzek ła  c io 
ta . —  M oże się to  m a m ie  spodoba. N a jp ie rw  złóżcie lis t 
ak n a jp ro śc ie j w zdłuż, a  trz y m a ją c  go u je d n e g e  k o ń c a  
iw ą rę k ą , p ra w ą  śc iśn ijc ie  m o cn o  d w o m a p a lcam i w  d ru - 
im  k o ń cu ; o b róc iw szy  n ieco  p ap ie r , n a c iśn ijm y  go znów  
« o k  w  p iezw szy m  k ie ru n k u  i ta k  aż do k o ń ca , a  w asz 
s t p rz y b ie rz e  ta k ą  form ę (fig. 75). A lbo  za łóżcie  k o 
lec a pod  k ą te m  p ro s ty m  tak , a b y  leża ł koło b. P rze- 
rróćcie  p a p ie r  n a  d ru g ą  s tro n ę  i znów  załóżcie  b w  te n  
im  sposób. Z a łó żc ie  b za  a i ko n iec .

—■ T e n  sposób lep ie j m i się  p o d o b a —rz e k ła  E lż b ie t 
k a  g d y ż  m o żn a  n a  d łu ższy m  k o ń c u  n ap isać  a d re s  (fig. 76).

—  N o, dość ju ż  zab aw ek  n a  dzisiaj — rz e k ła  c iocia  
P o łc ia ; —  m oże b ęd z iem y  m ieli znów  k ie d y  p o c h m u rn y  
i d ż d ż y s ty  d z ień  a  w tedy ...

—  W te d y , będziesz n aszy m  z ło ty m  p ro m y k ie m , k o 
c h a n a  ciociu  —  zaw oła ł K azio, p rz e ry w a jąc .

— Co on ch ce  p rzez  to  pow iedzieć?— sp y ta ła  c iocia .
— J u ż  m y  w ie m y  o co chodzi — rzek ły  dziec i.
—  A  te ra z  pow iedzc ie  m i, c zy  w am  się p o d o b a ją  p a 

p ierow e zab aw k i?  — z a p y ta ła  ciocia.
D zieci je d n o g ło ś n ie  w y k rzy k n ę ły :
— P o d o b a ją , i j a k  jeszcze!
—  N o, to  w p ie rw szy  w ilg o tn y  dzień , ja k i  się tra fi, 

n au czę  w as rob ić  je szcze  różne  in n e  rzeczy  z p ap ie ru .
— N ie c h  ż y je  c iocia  P ołcia! — zaw oła ł H e n ry ś .
— N ie c h  ż y je  z ło ty  p ro m y czek  — k rz y k n ą ł je szcze  

g ło śn ie j K azio .
I ta k  zak o ń czy ł się w eso ło  te n  dzień , k tó ry  dziec i 

m ia ły  p rzep ęd z ić  ta k  sm u tn ie .

u m ie śc im y  n a  lin ii b b (fig. 64). P rz e w ró c iw sz y  p a p ie r  
n a  d ru g ą  s tro n ę  w id z im y , że m a m y  c zw o ro k ą tn ą , p o d łu 
żną  figurę . Z ag n ijm y  d w a  k ró tsz e  b o k i ta k , a b y  się zna-

fig. 75. fig. 76.

g o ł ą b e k : b o ż e o t t .
(Dalszy ciąg)

T o  m ów iąc  d aw a ła  m i ca ło w ać  z ło ty  m a ły  m e d a lik  
z M a tk ą  B oską, z ja k im ś  n ie w y ra ź n y m  z n a k ie m  h e rb o 
w ym  i cy fram i po d ru g ie j s tro n ie . Z d ję ła  m i go  z szyi 
p ie rw szeg o  za raz  d n ia  po n ieszczęsn em  p rz y b y c iu  m o jem  
do obozu c y g a ń sk ie g o  i d ła  u k ry c ia  p rzed  ch c iw y m i to 
w arzy szam i n o siła  go sam a  n a  p ie rs iach , a zw róc iła  m i 
d ro g ą  p a m ią tk ę  dop iero  p rzed  śm ierc ią  sw oją , g d y  b y łem  
już  dość silny , ab y  b ro n ić  sw ojej w łasności.

P o  ty c h  słow ach  S te fa n  w yją ł z za n a d rz a  m ały  m e 
d a lik , zaw ieszo n y  n a  cza rn y m  szn u reczk u , a  p a n ie n k i 
p rz y g lą d a ły  się c iek aw ie  je j  d ro g o cen n e j d la  ch ło p ca  
p a m ią tc e  ro d z in n e j. P o te m  L u d m iła  zap y ta ła :

— P o w ied z ia łeś , że ci to  B o g n a  o d d a ła  p rzed  ś m ie r 
cią, w ięc  d o b ra  c y g a n k a  n ie  ży je?

—  N ie s te ty , w sk u te k  zap ew n e  n iew y g ó d  i tru d ó w  
n a b a w iła  się ch o ro b y  p łu c n e j; g d y  zachorow ała , b y łem  
ju ż  dziew ięc io le tn im  w y ro stk iem , zdo lnym  rozum ieć , j a k  
w ie le  tra c iłe m  z je j  śm ie rc ią . P ie lęg n o w a łem  też  j ą  o ile 
m o g łem  n a js ta ra n n ie j ;  w czasie  pochodu  s ła łem  je j  n a  
w ozie m ię k k ie  z s ian a  posłan ie , p rzed  z im n em  i w ilgocią  
o k ry w a łe m  ch u s ta m i. N a  p o s to jach  ro zp a la łem  d la  n iej 
o d d z ie ln ie  og ień , żeby m o g ła  rozg rzać  ze sz ty w n ia łe  cz ło n 
k i i k a rm iłe m  j ą  z ta k ą  sam ą  tro sk liw o śc ią  z ja k ą  n ieg d y ś  
o n a  m n ie  żyw iła . Choć n ig d y  p rzed tem , m im o p lag  o trz y 
m y w a n y c h  od sta rszeg o  c y g an a , a szy d erstw  zn o szo n y ch  
od rów ieśn ik ó w , n ie  dałem  się n ak ło n ić  do próbow ania 
rzem io sła  z ło dz ie jsk iego , do ja k ie g o  m a ły c h  c y g an k ó w  
za p ra w ia ją  od m łodu , chociaż  p rzy w ó d cy  b an d y  ośw iad
czałem  stanow czo , że w  p ó źn ie jszy ch  la ta c h  b ę d ę  m u  się 
w y słu g iw a ł ja k o  ko tlarz  lu b  kow al, a  za :m  d o ro sn ę  p o m o 
g ę  d o g ląd ać  koni w tab o rze , a le  nigdy n ie  p rzes tąp ię  d o 
b ro w o ln ie  sió d m eg o  nrztfkaw m in n-0) p o w ta rzan eg o



co d z ie n n ie  w  p ac ie rzu , p rzez  m iło ść  je d n a k  d la  m o je j 
d ro g ie j o p iek u n k i, w idząc  je j  z ap ad łe  co raz w ięcej p o licz 
k i w y c h u d łe  ręce , sp a lo n e  g o rą c z k ą  u s ta , p o w aży łem  się 
k ilk a  ra z y  p o rw ać  u k ra d k ie m  k u ry  gosposiom  w ie jsk im , 
a b y  ty lk o  b ie d n ie j ch o re j d o s ta rczy ć  tro c h ę  lepszej i p o 
ży w n ie jsze j s traw y . N ic to  n ie  p o m o g ło ; s iły  je j  
n ik ły  z d n iem  k ażd y m ; z ro zp aczą  d o w iedz ia łem  się od 
c y g a n ó w , ze chwóle je j  po liczone. W te d y  to  B ogna, czu 
j ą c  kon iec  sw ój b lisk i, p rzy zw a ła  m n ie  do sieb ie , p o b ło 
g o sław iła  j a k  w łasn eg o  syna, o d d a la  m ed a lik i p rzy k aza ła , 
a b y m  n ie  p o k azy w ał go  cy g a n o m  i n ig d y  się z n im  n ie  
ro z taw a ł, w  k o ń c u  o p o w ied z ia ła  m i, że i o n a  n ie  b y ła  p o 
c h o d z e n ia  c y g ań sk ieg o , ale po d o b n ie  ja k  j a  w  d z iec iń 
s tw ie  od rodziców  u p ro w ad zo n a  i d la  te g o  te m  g o rę tsze  
m ia ła  d la  m n ie  w spó łczucie . W y p o w ied z iaw szy  to  w szy s
tk o  k a z a ła  m i p rzy rzec , że do z ło d z ie js tw a  i z ły ch  czynów  
n ie  d am  się nam ów ić , że p rzez p am ięć  o n ie j b ę d ę  się s ta 
ra ł bjm  u czc iw y m  cz łow iek iem  i n ie  zapom nę m od lić  się 
c o d z ie n ie  za  je j  duszę.

B ó g  te ż  w n ag ro d ę  zesła ł je j  śm ie rć  ta k  łag o d n ą , że 
m n ie  czu w a ją ce m u  n ad  n ią  zdaw ało  się, iż ty lk o  słodko  
za sy p ia , g d y  je j  pow iek i p rz y m k n ę ły  się do snu w ieczn e 
go, z k tó reg o  n ie  m ia ła  się ju ż  p rzeb u d zić . D łu g ą  chw ilę  
n ie  ch c ia łem  u w ie rzy ć , że ju ż  n ie  ży je , siłą  p raw ie  o d erw a li 
m n ie  od je j  c ia ła . N a d ru g i d z ień  w y k o p an o  g ró b  pod  
w y so k ą  sosną  w lesie , s ta rszy  c y g an  p o k ro p ił go w odą 
św ięco n ą , k tó rą  m ieli zaw sze n a  w y p a d e k  c h rz tu  i p o g rz e 
bu , odm ów ił n a d  z m a rłą  m o d litw y  i spuszczono je j zw ło
ki do dołu . k tó ry  b y ł d la  n ie j m ie jscem  w ieczn eg o  spo 
c z y n k u . P rz y sy p a łe m  j ą  ca łą  u z b ie ra n e m i w le sie  k w ia 
ta m i, k ażd y  z ko le i rzu c ił g a rść  z iem i i n ieb aw em  m a le ń 
k a  m o g iłk a  pozosta ła  je d y n y m  ślad em  po te j ,  k tó ra  n ie 
szczęśliw e d ziecko  p rz y g a rn ę ła  ja k  d ru g a  m a tk a  do k o 
c h a ją c e g o  sw ego  serca .

—  J a k  ty  sobie b ie d n y  daw ałeś  rad ę  bez tw oje j d o 
b re j o p iekunk i?  —  z a p y ta ła  B ożenna.

— C iężko m i było bez n ie j bardzo  —  o d p arł ch ło 
piec, k tó re m u  to  w sp o m n ien ie  w y c isk a ło  je sz c z e  łzy  
z oczu. Z  je j  śm ie rc ią  zaczę ły  się n a jsm u tn ie jsz e  ch w ile  
m ego  życia , s ta rs i c y g an i o m n ie  n ie  dbali, ró w ieśn icy  
dokuczali z łośliw ie i n ie  by ło  k o m u  u jąć  się za n ie szczę 
śliw ym . W y m aw ian o , że je s te m  d a rm o z jad em  w  obozie 
skoro n ie  m am  sp rjd u  do z łodz ie jstw a , a siły  m oje  jeszcze  
do rzem io sła  n ie  s ta rc z y ły . R az  g d y śm y  się za trzy m a li 
w pob liżu  m ałeg o  w o ło sk iego  n a d g ra n ic z n e g o  m iasta , 
>dzie w  s k u te k  o d b y w a jąceg o  się ja rm a rk u  zb iegow isko  
u d u  b y ło  w ie lk ie , s ta rsz y  c y g a n  p rzy w o ła ł n as  k ilk u  wy- 
■ostków je d n e g o  m n ie j w ięcej w iek u  i rozkazał k ażd em u , 
v k tó rą  s tro n ę  m ia ł się u d ać  n a  p o szu k iw an ie  zdobyczy , 
zapow iadając, że będz iem y  su row o u k a ran i, je ś li  n ie  sp ra- 
v im y  się sp ry tn ie  i n ic  n ie  p rz y n ie s ie m y  do- o b o zu .

P o szed łem  te d y  z d ru g im i do m iasta , a le  w d u c h u  
ro b iłem  m o cn e  p o stan o w ien ie  p o zo stan ia  w ie rn y m  nau- 
:om m ojej d rog ie j o p iek u n k i. N ie m o g ąc  sp o k o jn ie  pa-- 
rzec n a  k ry w d ę  w y rząd zo n ą  d rug im , g d y m  zo b aczy ł je -  
Inego z m o ich  m ło d y ch  to w arzy szy  p rz y su w a ją c eg o  się 
tk rad k iem  do k o szy k a  ubog ie j k o b ie ty , n io sące j p ro d u k - 
a w ie jsk ie  n a  ja rm a rk , p rz e s trz e g łem  j ą  o g ro żące j g ra- 
Jeży , tak , że ch ło p ak , p o ch w y co n y  ju ż  z koszyka w ęze łek  
ciusiał o d d ać , ra tu ją c  się u c ieczk ą  p rzed  g o n iący m i za n im

ludźm i. L ecz  u c ie k a ją c  p o g roz ił m i p ięśc ią  i zaw ołał, że m i 
teg o  n ie  d a ru je . Ja k o ż  g d y śm y  do obozu w rócili i k aż d y  
z w y s ła n y c h  do m ias ta  ch łopców  p rzy n ió s ł sk rad z io n e  k u 
ry , ja ja ,  se ry , p ro s ię ta  i t. p., j a  je d e n  ty lk o  pow ró ciłem  
z p u stem i ręk o m a , a w  d o d a tk u  m ło d y  cy g a n  o sk a rży ł 
m n ie  o zd rad ę .

N ie  m in ę ła  m n ie  zap o w ied z ian a  k ara ; s ta rsz y  c y g a n  
w y c h ło s ta ł m n ie  bez m iło s ie rd z ia  i o św iad czy ł, że w ieczo 
re m  je ś li n ie  p rzy n io sę  ja k ie jk o lw ie k  zdobyczy , p o d w ó j
n a  k a ra  m n ie  czeka .

C ie rp ia łem  p o d w ó jn ie  z b ó lu  i d o zn an eg o  u p o k o rz e 
n ia , o b iecy w ałem  też  sobie w ięce j do obozu cy g a ń sk ie g o  
n ie  w racać . C hoćby  m i przyszło  z g ło d u  i z im n a  u m rzeć  
n a  d rodze , p o s tan o w iłem  n ie  d o ty k a ć  się cudze j w ła sn o 
ści. G d y  te d y  n a d  w ieczo rem  w y sła ł n as  c y g a n  p o n o 
w nie  po łu p y  do m ias ta , j a  u szed łszy  k a w a łe k  d rog i, z a - ' 
•wróciłem w  p rzec iw n ą  s to n ę , m a ją c  zam ia r u k ry ć  się 
w za ro ś lach  są s ied n ieg o  lasu . N a  n ieszczęście  szp iegow ał 
m n ie  ów  n ieg o d z iw y  ch ło p iec , k tó ry  n ie  m ó g ł m i d a ro 
w ać d o zn an eg o  ran o  zaw odu; p rze n ik n ą w sz y  z a m ia ry  m o 
je ,  p o b ieg ł u p rzed z ić  o n ic h  s ta rszeg o  cygana . T e n  p u 
śc ił się n a ty c h m ia s t za m n ą  w  pogoń , d o s trzeg łszy  to  za 
czą łem  u c ie k a ć  z ca ły ch  sił; w ied z ia łem  co m n ie  czek a  
je ś l i  w p ad n ę  w j e g o r ę c ę .  B y łem  zw in n ie jszy  i lże jszy , 
a le  c y g a n  s taw ia ł d w a  razy  w iększe  od m o ich  k rok i; w y 
g ląd a ło  to  ja k  p o śc ig  w y ż ła  za m a ły m  za jączk iem . W  k o ń 
cu  sił m i zab rak ło , czu łem , że m n ie  p rze ś lad o w ca  m ój do 
g a n ia  i p a d łe m  bez tc h u  n a  d rogę. C y g an  d o p ad łszy  p o 
rw a ł m n ie  w te d y  i un iósł w  g ó rę  za  w łosy , a  j a  p rz y m k n ą 
łe m  oczy p ew n y , że o s ta tn ia  g o d z in a  m o ja  n ad esz ła . 
W tem  n ie sp o d z ian ie  z a d u d n ia ło  coś n a  d rodze; sp o jrza łem  
u k ra d k ie m  i zo b aczy łem  k ilk u  jeźd źcó w  n a  p ię k n y c h  k o 
n iach  p ę d z ą c y ch  g a lo p em . T e n , co je c h a ł  p rzo d em , n a j 
p ięk n ie j p rz y b ra n y , n a  w idok  zac ię te j g o n itw y , a p o tem  
n ie lu d zk ieg o  o b e jśc ia  c y g a n a  ze m ną , z a ^ -y m a ł  w ierz
ch o w ca  i z a p y ta ł zaw sty d zo n eg o  p o tro c h u  m eg o  p rz e ś la 
dow cę:

— Co w am  to  d ziecko  zaw iniło , że się ta k  n a d  n im  
pastw ic ie?

— T e n  c h ło p ak  do m n ie  n a le ż y  — od p arł c y g a n  — 
m uszę go u k a ra ć  za n iepo słu szeń stw o .

C zu łem  in s t3m k to w n ie , że ra tu n e k  p rzy jść  m i je d y 
n ie  m oże od teg o , j a k b y  z n ie b a  zesłan eg o  o b ro ń cy , w y r
w ałem  się z rą k  c y g an a , p rzy sk o czy łem  ku  n ie z n a jo m e 
m u, a schw yciw szy  strzem ię , zaw o ła łem  z rozpaczą:

— W y sw o b o d ź  m n ie  p an ie  i zab ierz  ze sobą! J a  
u ie  m ogę m u  b y ć  posłu szny , bo on k ra ść  m i ka rze , a j a  
w olę u m rz e ć  n iże li zostać  z łodziejem . W id o czn ie  w z ru 
szyło, to  sz la c h e tn e g o  ry ce rza ; p og ładz ił m nie  po g ło w ie  
i odezw ał się do cy g an a :

—  W idzę  oczyw iście , że n ie  je s te ś  o jcem  te g o  d z ie 
cka, k tó re  było  m oże p o rw an e  rodzicom , j a k  to  w y  czę
sto  rob ic ie . M óg łbym  p rzem o cą  ch ło p ca  za trzy m ać , p ó 
k i b y  się sp raw a  ca ła  n ie  w y ja śn iła , coby  n ie  w y p ad ło  n a  
k o rzy ść  tw o ją , w olę je d n a k  zg o d n ie  się z to b ą  za ła tw ić  
i d la  te g o  p y ta m , ile  żądasz o d stęp n eg o  za te g o  w y ro s tk a?

—  Z n aleź liśm y  go  p o rzuconego  n a  d rodze  i w y ch o 
w aliśm y  od m a łeg o  —  o d p a rł o b łu d n y  c y g a n  — skoro  j e 
d n a k  p an  sobie ch ło p ak a  upodobał, to  m n ie  się p rzec ie  n a 
leżą  koszta  za je g o  w ychow an ie .

(d. c. n.)
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P Y T A N I E .

J a k i  w y p a d e k  d z ie jo w y  zaszed ł u n a s  w roku  992?

S Z A R A jD A .

Pierwsze to  spójnik, drugie szukaj blisko i daleko,
Bo w prost je s t  znaną, ry b ą , a na w spak zaś rzeką. 
Wszystko  to gród, co z dziejów  łańcuchem  się sprzęga 

T ak  długim , że aż L eszka C zarnego dosięga.

A R Y ^ M O G R Y F .
p. Laszkę,

7, 8, 1, 1( 18 . M iasto w Rum unii.
8, 5 , 4 , 8j 11. Słynny wódz m adziarski.
13, 6, 8 , 4 , 2 , 17. M iasto we W łoszech.
11, 1S, 8, 13, 8. G re c k a  bogini.
3, 8 , 15, 6, 11, 10 . P ta k  pływ ający.
19, 4 , 1, 8 , 17, 8  M iasto w Szwecyi.
9, 8, 13, 11, 8, 20, 8. M iasto w Belgii.
2, 5, 21 , 13, 2, 16, 2 . R zeka w Ameryce.
1, 10, 19, 12, 6, 5, 14. M uzyk kom pozytor niem:
10, 8 , 13, 14, 6. W yspa Jońska.

Z astąpić liczby literam i, aby pierw sze lite ry  tych wyrazów, 
złożyły imię i nazw isko h is to ryka  XV w ieku.

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

10)

KWADRAT MAGICZNY.
p. A lesandra S ter.

a a a  a
a a L z
m m m z 
u u r  r

K apłan budaistyczny . 
R zeka syberyjska. 
G recka bogini sztuki. 
R zeka w Armenii.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  3.

Zagadki: San, sen, syn.

Łamigłówki w kwadracie:

G
I)
K

Al G a

r
1

II
z

a f
f i 
S W 
e

D
C

a 
n 
r  
a

t w a
j k a

1

N i t e c z k i  Ar ya  dn y :

W ielka to  m ądrość nie być poryw czym  w działan iu  
I  nie stać upornie p rzy  każdem  swem zdaniu .

Skrzynka do listów.
Pani Filomenie S. Za zm ianę adresu  dołącza się kop: 15.
P. Helenie G. W ieczory pod w skazanym  adresem  d la  sio

strzyczek  sz. pani wysyłamy. Jaskó łka  pierw szą do nich napisze.

Kop. 50  w rzuciliśm y do sk rzynki dla biednych dzieci. S tokrotce 
za przysłane rzeczy w im ieniu ubogich dzia tek  przesyłam y „Bóg 
zap ła ć .”

Maryi Mrozow... Początkow e num era Ju rasia  i Anulki posy- 
ła m y , przez nieuw agę zapewne żądasz początku  „N iedźw ie
dz ia” gdyż powieść ta  rozpoczęła się w noworocznym num erze. 
R ozw iązania dobre, później może podam y także  wzory do wyszy
wania.

Przelotnej ptaszynie polecenie spełnione, za życzenia dzię
kujem y serdecznie.

Ninie i Jadwidze K. P odark i p rzysłane na gw iazdkę 
z w dzięcznością p rzy ję te  zostały w Szpitaliku, a  la lk a  i zabaw ki 
uszczęśliwiły nie je d n ą  ubogą dziecinę. Chociaż spóźnione p rze 
syłam y serdeczne podziękow ania za życzenia noworoczne.

Aleksandrowi W. B ardzo radzi jesteśm y, że W ieczory czy
tasz  z zajęciem. R ozwiązanie zadań dobre, a łam igłówkę jeżeli 
ty lko  okaże się odpow iednią pomieścimy. Początku  „U  cioci P o ł
ci” przysłać nie możemy, bo zby t dawno ju ż  się d rukuje, wyroby 
z pap ieru  znajdziesz w dalszym  ciągu a naw et będą one coraz wię
cej zajm ujące.

Gucio P. przysłał dobre rozw iązania, żądane dodatk i wy
syłam y.

Oleńce i Magdzi z M ławy. D ziękuję wam za liściki, k tó re  
m i zrobiły  w ielką przyjem ność. W szystko co donosicie żywo mnie 
zajm uje i cieszę się bardzo , że wam się książki podobają. Rada- 
bym bardzo  się dowiedzieć, czy w ybierzecie się kiedy do W arsza
wy, tym czasem  ściskam was serdecznie, do miłego widzenia.

Kryształkowi za m iły  liścik dziękujem y, życząc powodzenia 
w rozpoczęty ch naukach.

D obre rozw iązania szarad  i łam igłów ek nadesłali:
Przelotna ptaszyna, Z. 0., Paluszek, Czarny Sęp, Ułan z nad Krzny, 
Kryształek, Trzy Raczki z Siedlisk, Słoń z Nubii, k tó ry  dołączył 
łam igłówkę geograficzną własnego układu.

P. Filomenie Ł. Z m ilą chęcią redakcya zadowolili życzenia 
sz. pani i W ieczory wysyłać będzie, ale polecenia do redakcyi 
Tygodnika mód podjąć się nie może. Za życzenia i serdeczne w y
razy  bardzo  dziękuję, dziatw ie serdeczne pozdrow ienia zasyłam .

Wini Z Łoszkowiec za miły liścik dziękuję. Z agadkę przyślij,, 
jeżeli będzie dobrą to zostanie w ydrukowaną. S tarsza siostrzyczka 
tw oja niechże także  swoją pow iastkę przysyła, a  w skrzynce do 
listów będzie wzm ianka, czy się do druku  nadaje

Śnieżyczce za m iły liścik i serdeczne w yrazy w dzięczną je 
stem , z przyjem nością pow itałam  pierw szą do m n i e  odezwę. Go
łąb k a  za pamięć dziękuje, miewa się doskonale i ma ładnego synka, 
k tórego wszyscy niezm iernie kocham y, co do mego im ienia to mało 
ci ono powie, dużo panienek go nosi, ze szczegółów mego życia, 
nadm ieniam , że jestem  żywą, wesołą, i kocham wszystkich moich 
korespondentów  z W ieczorów. Mam nadzieję, że i nadal pisywać 
do mnie będziesz, a bądź przekonaną, że każda tw oja odezwa miłe 
w itaną będzie. M arki nabyw ają niektórzy antykw aryusze, ale p ła 
cą nie od ilości, ale od jakości okazów.

Trzem R aczkom  Z Siedlisk. Rozw iązania zadań dobre, za  
liścik dziękuję  i bardzo się cieszę, że wam się powieści w W ieczo
rach podobają, wszystkim trzem  przesyłam  uściśnienia.

Słoniowi Z Nubii. Zadanie konkursowe drukow ane będzie 
w krótce, o łam igłów kach twoich przypom inałam , ale kiedy będą po
mieszczone uie wiem.

Od Konika polnego i Mrówki listów oczekiwać będę, bo sio
strzyczka wspomina, ze unicie ochotę zaw iązać ze mną korespou- 
dencyę, a także i Janinko 8. z Szawel bardzo proszę by do mnie 
pisyw ać chciała. W  wyborze pseudonym u najlepiej doradzi starsza 
siostrzyczka, znająca twoje* upodobania i usposobienie. P roszę, 
piszcie do mnie zawsze o wszystkiem co was zajm uje i pam iętajcie, 
że z rów ną przyjem nością na każdy list odpow iada zawsze wam ży
czliwa

J a skó łka .

Aeano.umo U,>'H3ypoio. Unpmaua 12 Hirnapa 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI

OGRODY WATYKAŃSKIE
Skreślił Edmund Jankowski.

Od czasu zajęcia Rzymu przez wojska włoskie za Piusa W atykan, do którego wstępu strzegą wysokie m m y
I X  i zrobienia z niego stolicy zjednoczonych W łoch , papieże i gwardye papieskie, może być uważany za więzienie dla tego
Uważają się za więźniów w wiecznem mieście i nie przekra- że jest to przestrzeń zamknięta; wszelako rezydencya tu
c2ają nigdy murów siedziby swojej — W atykanu. zajmuje obszar małego naszego folwarku, gdyż na naszą inia-
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•ę obejm uje około 10 włók. S to ją  na tym  gruncie: bazylika 
iw. P io tra , głow a kościołów św iata; ogromne pałace papie- 
żów z nagrom adzonem i w nieb nieocenionem i skarbam i dzieł 
sztuki, galeryam i, bib lio tekam i i archiw am i; mieszczą, się 
Hidynki licznych b iu r papieskich i iusty tueyj uczonych, a k a 
demii propagandy i w. i.

Część tych piękności widzieć i podziwiać można, czego 
toż nie pom ija żaden z cudzoziemców; do n iektórych wstęp 
jest zupełnie zam knięty, :do niektórych nareszcie dozwolony 
zaledwie nielicznym śm iertelnikom .

f N iem ałą, ciekawość pomiędzy ostatn iem i budzą ogrody 
papieskie, opisywane zlekka przez pielgrzymów. N ie spo ty 
kaliśmy się jednak  do tąd  z opisem tych  ogrodów, pocho
dzącym z pod p ió ra  ogrodnika, aż niedawno wpadł nam w r ę 
kę artyku ł K a ro la  Sprengera, osobiście znajomego nam  ogro
dnika N iem ca, osiadłego stale pod N eapolem , gdzieśmy z nim 
Znajomość zawarli. Sprenger opisał ogrody w atykańskie 
w gazecieR erlińsk iej „G artenw elt”. Streszczenie tego opisu 
podajem y, dla wiadomości miłych czytelników „W ieczorów 
R odzinnych.”

W około murów W atykanu od strony w ew nętrznej c ią
gną się drzew a pomarańczowe, a gorejące od słońca ścieżki 
prowadzą na  prawo po raptow nej pochyłości do ogrodu szpa
lerowego, założonego ja k  w ersalski, ze zbiornikam i wody, fon
tannam i, arabeskam i, nielicznem i cyprysam i i palm am i.

M nóstwo cytryn i pom arańcz w kubłach  stoi na podsta
wach, wśród grząd obram ow anych bukszpanem  i law endą, 
grząd pełnych pospolitych kwiatów, jak: goździki, werbeny, 
fiolki i róże. Pom iędzy niemi tu i owdzie agawy i eukaliptusy. 
Całość tę  spokojną, gorącą i przepojoną słońcem, na  la to  zu
pełnie niemożliwą, otacza wysoki mur. W zimie za  to, mo
żna tu  najłatw iej znaleść ciszę, św iatło i ciepło.

Powyżej tego ogrodu, wędrowiec widzi dopiero cały prze
pych ogrodów papieskich i podziwia słynne z nich widoki na 
Rzym. S ą te  ogrody potrójne.

N aprzód  tedy s ta ry  ogród czasów dawno minionych, to 
las laurów  i dębów, posągów i starożytności; dalej idą  nowo
czesny p a rk  i p lan tacye osta tn ich  papieżów, a wreszcie ogrody 
owocowe i winnice.

W ysoko wznoszą się laury i nieroniące liści dęby w śre 
dniowiecznym parku . Tw orzą one wyniosłe, a dla prom ieni 
św iatła nieprzenikliw e sklepienie z liści i koron; p rzebiegają 
po wzgórzach i dolinach, poprzerzynane pięknem i, mchem 
porosłem i krętem i ścieżkami; tu  i owdzie ustawione kam ien
ne ławy i sarkofagi, zap raszają  do wypoczynku. Obeliski, 
urny, kolumny, starożytne posągi, osobliwe grobowce, k tórych 
tu  wszędy pełno, zdają  się, nieme świadki minionych czasów, 
m arzyć cicho o ich zam ierzchłej wielkości. Pokryw a je  pył 
wieków, mchy i porosty porosły na  ich stopach i podstaw ach, 
a jed n ak  w zbudzają one i dziś w widzu toż samo poszanow a
nie, wesołość lub sm utek, odpowiednio do tego, co przed
staw iają, ja k  wzniecały tem u la t tysiąc. Śliczna też je s t ro 
ślinność w tych dębowych gajach: barw inek i bluszcz, ca ła  
grom ada cienistych roślin leśnych, mchy i porosty, stanowią 
zielone tło  dla olbrzymów, k tóre się nad  niemi wznoszą 
i zmrok na  nie rzucają . N a  wiosnę fioletowe i czerwone 
gduły (Cyclamen), barw ią  tysiącam i kwiatów leśną podłogę,' 
a m ruczące źródełka i strum yki, zarówno ja k  ro je wesołych 
p tasząt, ożywiają ten  m ajestatyczny zakątek .

P e łn e  kwiatów ogrody o rozkosznych skupinach drzew, 
w spaniałe solitery, drzew a pojedyncze, cieniste świerki i kwia

ty , a kw iaty  bez końca, ograniczają te n  starożytny raj, 
a zw iedzającem u wydaje się, że nagle z ogrodów A ugusta  
C ezara przeniósł się do angielskiego parku . Co krok napo
tyka podzwrotnikowe, zam orskie lub swojskie drzew a i rośli 
ny, którem i zdobią się zwykle ogrody włoskie. N iezrów nanej 
piękności cedrowe gaje, sosny parasolową, (pinie), wiecznie 
zielone gaiki z laurów, laurowiśni, magnolii, kwitnących ole
andrów  i t. p,. niewiadomo co bardziej podziwiać, tu  zdum ie
wa las najeżonych drzew iglastych, tam  grupy olbrzymich 
aleosów m eksykańskich (Agaw ), lub skupiny delikatnych 
akacyi (Acucia Julibrisshi).

Tu kw itną kręple (Yucca) wiechami wspaniałych, białych, 
wielkich kwiatów, tam  p ię trzą  się smokowce i daktylowce. 
A  ponad tem i drzewami wznosi się potężny W atykan i po
nad  wszystkim  gó ru jąca  kopula  św. P io tra .

P o  przez grupy drzew, usiane willami i ogrodami, uka- 
'zu ją  się w dali wzgórza Rzym u, tw orząc widok jedyny w świe
cie. N ad głową b u ja ją  motyle, w śród gajów przem ykają się 
strusie, sarny, je len ie  i wreszcie liczne rzadkie p tak i, bo tu  
Ojciec Święty zaczarow ał świat, tw orząc wokół siebie tak  
piękną przyrodę, że innej może nie pragnąć. W szędzie ro z 
siane kw iaty roznoszą * w spokoju cudno swe wonie, rzadko 
bowiem niepokoi je  stopa pielgrzym a, w tern tajem niczem  
zaciszu.

Zadziw iająco piękne grochowniki (Iiobinia 1‘seudacacia 
monóphylla), tw orzą tu  aleje, którym  równe tylko we F loren- 
cyi widzieć można. Ich  owalne, jajkow ate  korony, na  wiosnę 
okryw ają się milionami pachnących różowych kwiatów, wy
przedzających ukazanie się liści.

W  zachwycającym gaju  cedrowym, w zupełnem  ukryciu, 
polecił Leon X I I I  postaw ić swój pawilon, w którym  po prze
chadzce odpoczywa i oddaje się w sam otności rozmyślaniom. 
W ynikiem  tych  dum ań są pełne m ądrości odezwy do naro
dów lub biskupów (encykliki), albo wzorową łac iną  p isane, 
ku niebu bijące sonety i hymny. Umeblowanie w tej sam otni 
bardzo je s t skrom ne, a opony w oknach ze zwykłego zielonego 
sukna zrobione.

R adością papieża są jego winnice, k tórych  zakładaniem  
sam kierow ał. S ą one urządzone i prowadzone wzorowo, b i
ją  też zdrowiem, a łozy ug inają  się pod jagodam i. Z ad z i
wiająco piękne stożki drzew owocowych i czysto utrzym any 
ogród warzywny, dopełn ia ją  całości, stanowiącej prawdziwą 
ozdobę Rzym u.

Szkoda, że ta k  niedostępnej.

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H  *'
PIlZEZ

0 lC - § Ł c |aH o iu o 'fi.c i.

Wielkie wyprawy naukowe.
Do najw ażniejszych zdobyczy naukowych naszego s tu 

lecia zaliczyć należy zbadanie głębin  m orskich oraz poznanie 
żyjących w nich mieszkańców. P rzez  długi czas znaną była 
ludziom jedynie  fauna  pobrzeżna oraz poczęści fa u n a  pela-

:|:) P raca  ta  je s t dalszą seryą artykułów  naszej uczonej przy- 
rodniczki o florze i faunie m orskiej, drukow anych w W ieczorach 
w 1396 i 1897  r.
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gicenn , a pojęcie o głębiach m orskich opierało się głównie 
na  dom ysłach. N iektórzy uczeni przypuszczali nawet n ie
gdyś, że ocean zupełnie dna niema; późniejsi uczeni, za po- 
mocą rozm aitych obliczań, usiłowali wykryć, jak ą  głębokość 
posiadać m ógłby ocean A le owe liczby doprowadziły do 
wniosków nader sprzecznych i tak: w edług jednych najw ięk
sze głębie m orskie m iały po k ilkaset metrów, w edług innych 
głębokość wielkich o tch łan i m orskich wynosić m iała około 
25 wiorst. Oczywistą było rzeczą, iż aby poznać dokładnie 
głębokość rozm aitych mórz, należało je wymierzyć. T ok  też 
w łaśnie uczyniono w drugiej połowie naszego stulecia, a ja 
kim sposobem uczeni dokonali tak  wielkiego dzieła, o tern 
dowiecie się później, młodzi czytelnicy. Tu zaś powiemy 
wam tylko w krótkości, ja k ą  je s t rzeczywista głębokość roz
m aitych mórz.

Najwięcej znaleziono głębin, m ających od 3,000 do 6,000 
m etrów , lecz są przepaście oceaniczne jeszcze głębsze, mają 
bowiem około 9,000 m etrów  (przeszło osiem wiorst). Je s tto  
godne uwagi, że najpotężniejsze głębiny m orskie m ają takież 
praw ie wymiary, ja k  najwyższe szczyty gór na naszej kuli. 
N ajw iększa, dotychczas znana głębokość oceanów, znajduje 
się ' w północno-zachodnim  Pacyfiku. G łębokość ta , Głębią 
Tushnrory, na cześć znanego am erykańskiego okrętu  nazwana, 
wynosi 8,515 metrów, ustępuje  nieco wysokości górze Gau- 
rysankar, najwyższej na ziemi. D ruga wielka głębokość znaj
duje się w południowym  Pacyfiku, na wschód od wysp M a- 
ryańskich. je s tto  Głębia Challengeru, m ająca 8,300 metrów.

W  oceanie A tlan ty ck im  największe głębiny czynią
7.000 metrów, a  w m orzu Śródziem nem  są one jeszcze m n ie j- 
sze, gdyż wynoszą 4,000 metrów.

Gdy się przekonano, że ocean sięga ta k  daleko w g łąb  
skorupy ziem skiej, to  zadaw ano sobie pytanie, czy w owych 
głębiach m ieszkają jak ie  żywe istoty? A le gdy rozważono, 
że do tych przepaści nigdy nie przenika żaden promień s ło ń 
ca, że woda tam  je s t lodowato-zimna, a ciśnienie wody nie
słychanie wielkie, to  zawyrokowano, że przy tak ich  n iesprzy
ja jących  w arunkach żadne stworzenie żyć nie je s t zdolne, że 
zatem głębie morskie są to  wielkie pustynie wodne, nie zawie
ra jące  ani śladów życia. W ierzono wtedy, źe w oceanie 
życie możliwem je s t  jedynie na  powierzchni oraz u wybrzeży 
i utrzym yw ano, że zw ierzęta s ta ją  się coraz rzadsze w m iarę 
zw iększania się g łębin, aż wreszcie znikają zupełnie poniżej 
400 metrów. N a  tej głębokości znajdow ać się m iał kres, 
czyli, ja k  wówczas mówiono, znajdow ało się zero życm  
zwierzęcego.

Do usta len ia  powyższych zapatryw ań przyczynił się 
głównie angielski przyrodnik  F orbes. On pierwszy p rzed
sięwziął w 1841 roku badanie fauny głębinowej na  morzu 
Śródziem nem , a  ponieważ głębiny tego m orza okazały się n a 
der ubogiemi w zw ierzęta, ze spostrzeżeń tych przeto F o r 
bes wyprowadził mylny wniosek, że wszystkie wielkie g łę 
biny m orskie nie zaw ierają żadnych żywych stworzeń.

Jed n ak że  w owym czasie istn iały  już niejakie wiadomo
ści o zw ierzętach głębinowych. W  pierwszej połowie nasze
go stulecia (w 1S19 roku) znakom ity podróżnik angielski, 
k ap itan  Jo h n  Hoss, b iorąc pom iary w północnym  oceanie 
Lodow atym , wydobył z g łębin robaki i gwiazdy morskie, 
k tó re  żyły na  głębokości 1,500 i 1,800 metrów. D alej sio
strzeniec jego, Jam es C iarkę  Ross, dokonał podobnych od
kryć w oceanie Lodow atym  południowym; a Goodsir zdobył 
p iękny połow zw ierząt na  morzu B affłna, na głębokości 60o 
m etrów . W reszcie w S tanach  Zjednoczonych oficer m ary 
narki Lrooke w ynalazł specyalny przyrząd, za, pomocą k tó 
rego wydobył nieco m ułu z dna  A tlan ty k u , zagłębionego na
2.000 m etrów. M uł ten  sk ładał się przeważnie ze skorupek 
m ikroskopijnych zw ierzątek, zwanych otwornicam i, oraz z ra -  
dyolary i o pięknym szkielecie krzemionkowym.

A le przesądy o pustyniach wodnych i o zerze życiu zwie
rzęcego ta k  głęboko zakorzeniły się w um ysłach ludzkich, że 
tych pojedyńczych odkryć nie chciano brać pod uwagę; wie
rzono raczej, że s ta ła  się jak aś  pom yłka, że owe zw ierzęta

pochodziły nie z g łębin  morskich, lećz z górnych warstw 
wodnych.

W  1860 roku doktór W allich  na  okręcie Buli-Dog  od
był podróż do G renlandyi i N ew fuudlandyi, wszędzie bad a ł 
dno oceanu i opisał następnie znalezione na dnie zwierzęta. 
Od te.go czasu dopiero d a tu ją  się pierwsze wyraźne w iado
mości o faunie  głębinowej.

Jednocześn ie prawie z ukazaniem  się powyższej pracy, 
s ta ł się fak t niezm iernie ważny w hi story i odkryć pod mor
skich, a  k tóry  był zarazem  wymownem potw ierdzeniem  słów 
doktora  W allicha . W  telegrafie podmorskim, łączącym  S a r
dynię z A lgeryą, p rzerw ała  się lina, leżąca na  głębokości
2,000 do 2,800 metrów. Aby naprawić ten  przykry wypadek, 
trzeba  było podnieść linę telegraficzną, przyczem kaw ałki 
je j urw ały się i zostały w ręku  robotników. Jak ież było 
zdziwienie widzów, gdy u jrzeli, że lina okry tą  była rozmaite- 
mi zw ierzętam i jeszcze żyjącemi. K aw ałk i toj liny wraz 
z przyczepioneini do niej zw ierzętam i starann ie  zakonserw o
wano w spiry tusie i powierzono zbadanie zwierząt znakom ite
mu przyrodnikowi A . M ilne-Edw ardsow i. Uczony ten stw ier
dził niebawem, iż zw ierzęta osiadłe na  linie istotnie od u ro 
dzenia żyły w owych wielkich głębiach. B y ł to oczywisty 
dowód, że dno m orza nie je s t pustynią, ja k  dotychczas m y
ślano, a chociaż znaleziono na linie jedynie zw ierzęta niższe, 
prow adzące żywot osiadły, odkrycie to je d n a k  zadało osta
teczny cios pojęciom, w ygłaszanym  przez F orbesa, a  zarazem  
wywarło w ielki wpływ na  św iat uczonych i dało pochop do 
nowych badań.

(d. c. n.)

p o w i e ś ć  z  X V I  WIF.KU

(C iąg  d a lszy ).

Zaledw ie jednak  siniora A lenini p rzestąp iła  próg przy
bocznej kom naty, rozległ się głos dziecięcy.

—  D uch, duch!
S in iora usłyszawszy ten  głos, rzuciła  się w stronę skąd 

pochodził i pochwyciła b roniącą jej sic z całej siły A nusię.
— Bene mio! odebrali cię, j a  cię nie dam, wezmę, nie 

oddam, wezmę, g iauro , nie dam, anim a mi a!
—  Ratujcie! duch mnie z łap a ł — w ołał cieniutki głos 

A nulki, owijanej przez siniorę połą olbrzymiej pierzyny.
—  A nusiu, co ci się stało? —  p y ta ła  zatrw ożona Ja -  

dwisia, k tó ra  zbudziwszy się później, nie w iedziała co się 
dzieje i wśród ciemności nie mogła zm iarkow ać czy głos ten 
odzywa się z tej samej czy też z przyległej komnaty.

—  Jejm ość, jejm ość ochmistrzyni! jejm ość A ntonio- 
wo! —  w ołała więc dzieweczka ca ła  wystraszona.

Lecz jejm ości A ntoniowej n ieb y ło . I  jej dano znać, 
źe coś się sta ło  królewiczowi, że na pańskiej stronie, to je s t 
tam  gdzie królewicz spoczywał, wszyscy już n a  nogach, a k a 
żdy spieszy mu na pomoc.

— Pew nie zachorow ał nieboźątko! — szepnęła  do s ł uż
ki pani A ntoniow a.

I  odziawszy się pospiesznie, wyszła, nie dom ykając drzwi 
za sobą, ażeby mu ja k ie  leki przyrządzić.

A nusia, ocknąwszy isię zaraz po wyjściu służki, n asłu ch i
w ała pilnie całej rozmowy, a gdy ochm istrzyni się oddaliła , 
skorzystała  z je j nieobecności i wstawszy z łóżeczka z w ła
ściwą sobie ciekawością w ychyliła się przez drzwi o tw arte , 
w chwili w łaśnie, gdy siniora wychodziła z przeciwnej ko
m naty.



— Co się dzieje! — zaw ołała przestraszona pani A nto- 
liowa, k tó ra  zapomniawszy klucza od apteczki, w racała  po 
sakowy, przyświecając sobie olejnym kagankiem .

—  W szelki duch P a n a  B oga chwali! —  krzyknęła, 
zobaczywszy b ia łą  postać.

W kró tce jednak  przyszła do siebie, ujrzawszy w ychyla
jącą się z pod fałdów pierzyny głowę siniory A leuiny, a tuż 
przy niej w yryw ającą się z silnych joj objęć A nusię.

— Poco jejm ość zbudziła mi dziecko? — zaw ołała pani 
A ntoniowa, usiłu jąc oswobodzić dziewczynkę.

— To moje dziecko, królew skie dziecko, królow a je  
dała, chcieli odebrać, ono chore, Sigismondo przyjść do mnie! 
mówiła sin iora  coraz więcej głos podnosząc i coraz silniej 
p rzyciskając wylęknioną A nusię.

—  Go jejm ość mówi, toć to  nie Sigisnm ndo, jen o  A n u 
sia —  rzek ła  pani Antoniowa, przyśw iecając kagankiem .

— J a  się nie boję naw et po ciemku! — odrzekł na Wpół 
śp iący  młodzieńczyk.

I  odwróciwszy się na  d ru g ą  stronę chciał zasnąć.
K azik  postał chwilkę i m iał się ju ż  wysunąć, gdy Zyg 

m u n t nagle zawołał:
— Niedźwiedziu!
—  D o usług jego królewiczowskiej mości! — rzekł, w ra

cając K azik.
—  A  czemu ty nie śpisz? czy ty  nigdy nie sypiasz?
— Trzym am y straż  przy drzwiach jego  królewiczowskiej 

mości — odparł po chwili w ahania K azik.
—  Ja k iś  ty  dobry.
Gdy zaś K azik  chciał odchodzić, królewicz znów się 

odezwał:
— J a  się nie boję, wcale się nie boję, ale zostań, do

póki ochm istrz nie przyjdzie.

Z ł o d z i e j  p a l m o w y .

—  Ach! — krzyknęła  siniora i wypuściła z objęć swoich 
d rżącą  ze strachu  dziewczynkę.

—  Dove Sigismondo? gdzie królewicz! —  p y ta ła  sinio
ra  b iegając po komnacie i w łócząc za sobą ogrom ną pierzynę.

— U kradli go, zamienili, dali tę  dziewczynę! — wołała 
w ojczystym  swym języku, a usłyszawszy jak ieś głosy wybie
gła z krzykiem, przelatu jąc k ilka ciem nych praw ie kom nat. 
A  służba rozbudzona szła za n ią , wołając:

— Rozum  straciła! oszalała! co za nieszczęście!
W reszcie  siniora d o ta rła  do wielkiej, ośw ietlonej bu

chającym z kom ina ogniem kom naty, s ta n ę ła  ja k  w ryta.
P rzed  chwilą bowiem królewicz zbudzony gw arem  

i szeptaniem , zawołał:
—  Mości ochm istrzu, czy to już dzi eń!
—  Ż e zaś ochm istrza już nie było, K az ik  usłyszaw szy 

wołanie wszedł cichutko do sypialni, a  stanąw szy z nocną 
olejną lam pką tuż przy drzwiach, rzekł:

— O chm istrz waszej królewiczowskiej mości wyszedł, 
ale my stoimy na  straży, niech się wasza królew iczow ska 
mość nie boi.

K az ik  chociaż niechętnie pozostał jednak.
Chodziło mu bowiem, iż gdyby był napad na  królewi

cza, trze j jego krewniacy jak o  m łodsi od niego, nie daliby so
bie rady z nieprzyjacielem , ła sk a  więc królewicza wcale mu 
w tej chwili nie była na rękę.

N ie chciał jed n ak  straszyć m aleńkiego swego pana  i nic 
nie mówił.

P o  p a ru  m inutach, J ę d ru ś  uchylił nieco zasłony.
— Co ty  tam  robisz, czy mu się co stało? — szepnął 

ledwie dosłyszanym  głosem
—  N ic się nie sta ło , lecz kazał pozostać!
— Czy ochm istrz powrócił? —  ozwał się królewicz, do

słyszawszy rozmowę.
— Nie, najjaśniejszy królewiczu — odparł K azik  nieco 

zakłopotany, że tym  szeptem  zbudził gościa.
— A  kto  to?
—  J ę d ru ś  się py tał, czy jego królewiczowskiej mości 

czego nie potrzeba.
—  To je s t i Jęd ru ś?
— A  jakże...



—  A  może A nusia  i Jadw isia , siadając  na  łóżku, py tał 
królewicz.

— O nie, kasztelanki śpią.
—  A  kto  tam  je s t jeszcze? — p y ta ł coraz więcej ro z 

budzony Zygm unt.
—- M arcin i Piotruś...
— To i ja  tam  pójdę.
—  To mówiąc wyskoczył z łóżka.
■— N iech jego królewiczowska mość chociaż się odzie

je  — rzek ł K azik.

uszykował rzędem trzech  kasztelaniców, na przodzie postaw ił 
królewicza i począł kom endę.

— R az, dwa, trzy!
N ie m ożna się więc dziwić, że siniora Alenini, k tó ra  

weszła n a  tę  chwilę s tan ę ła  ja k  wryta.
— H a , ha, ha! — rozśm iał się królewicz, ujrzawszy je j 

niezwykłe okrycie.
—  B ene rnio! — zaw ołała ochm istrzyni, podbiegając 

i chw ytając w objęcia Zygm unta.
— Sinioro, nie przeszkadzaj nam się bawić! — wolał, 

w yryw ając się z je j ram ion królewicz.
A le  siniora zaczęła szybko mówić po włosku:
—  Co ci się sta ło , skarbie mój! oderwali cię odemnie! 

chcieli porwać!
— Sinioro, pozwól mi się zabawić, ja k  wrócę, będę się 

znów nudził, tu ta j ta k  wesoło! — prosił Zygm unt.
W  tej chwili wszedł pan  P io tr Opaliński, a siniora 

ujrzawszy go, okręciła  się pierzyną i z wielkiein krzykiem  ku 
uciesze nietylko królewicza, lecz i jego towarzyszy, z k o m n a ty  
uciekła.

— Co to wszystko znaczy? — zapytał ochm istrz, nie 
mogąc również pow strzym ać uśmiechu.

—- A h a  praw da.
I  przy pomocy K az ik a  narzucił na siebie ranny kożu

szek, w sunął nogi w ciepłe żółte trzew iki i wybiegł szybko 
z kom naty.

— Oh! to  wy się dobrze bawicie! — zaw ołał, ujrzaw szy 
uzbrojonych kasztelaniców.

— Czemuście mi nie powiedzieli, i jabym  się z wami 
zabawił! ale nie m am  szabelki!

— J a  oddam  swoję — rzekł P io trś , podając m u sza-
belkę. , .

  D ziękuję, a  te raz  będziem y się bawić w żołnierzy —
rzekł Zygm unt —  ja  będę dowódcą... albo nie. Niedźwiedź 
będzie dowódcą, będzie mnie uczył bronią  wywijać.

P io tru ś  w" miejsce ustąpionej szabelki, pochwycił kostu r 
do popraw iania ognia w kominie, K azik  posłuszny rozkazowi,

— My bawiliśmy się w żołnierzy, sin iora w biegła, chcia 
ła  mi przeszkodzić, ha, ba, h a ! — wołał, śm iejąc się k ró 
lewicz.

— Czy niema żadnego niebezpieczeństwa? — zapytał 
pocichu K azik  ochm istrza.

— N ajm niejszego!
K azik  widząc spokój ochm istrza, nie w ątpił, że nic nie 

zagraża królewiczowi; cieszył się, że jego przyszły pan nie b ę 
dzie na  szwank narażony, mimo to m yślał sobie:

— A  jed n ak  byłbym  dowiódł, że go umiem bronić!
— M yśmy przyszli bronić jego  królewiczowska mość —  

ozwał się butnie Jęd ru ś .
— N ie  damy go! —  dorzucił P io tru ś .
—  Może trzeba  wyjść na podsienie, by tu ta j nikogo nie 

wpuścić! — p y ta ł po cichu M arcin , k tórem u się zdawało, iż 
pan  Opaliński, nie chce mówić o owych strasznych ludziach 
i sm okach przy królewiczu, ażeby go nie straszyć.

—  N ie, nie, nic nam nie grozi—uspokoił ich ochm istrz.
I  zaraz dodał:
— Dzielne i poczciwe z was chłopaki, na  te raz  uspokój-



jie się, zapam iętajcie tylko, aby w razie  potrzeby z ta k ą  sa 
mą gotowością stanąć przy jego królewiczowskiej mości.

—  Obo! — zawołali wszyscy ja k  na kom endę i podnie
śli ręce do góry.

— A  co to? -  zapytał Z ygm unt dosyć zdziwiony, do 
którego uszu nie doszły dotąd żadne wieści.

—  Jejm ość królowa m atk a  przysłała gońce, ażeby n ie 
zwłocznie wracać! — odparł ochm istrz.

— Ja k to , nie pojedziemy dalej?
— N ie, natychm iast trzeba  się szykować do powrotu
—  Z ostańm y jeszcze tu ta j — prosił królewicz —  poje- 

łziemy ju tro !
— N ie, wyjedziemy zaraz, trzeba  się ub ierać — odrzekł 

jchm istrz.
I  skinął, ażeby zawołano pokojowca, k tó ry  był dodany 

ło  obsługi królewicza.
Tymczasem B asa ty  zdołał się już  porozum ieć z siniorą 

Aleniną, a ta  ubrawszy się jako  tako, w biegła rozradow ana, 
,vołając:

—  W ra c a ć  zaraz, la  m ądre kazać, zaraz ubierać!
I  zbliżywszy się do królew icza chciała go wziąć za rękę.
Lecz Zygm unt usunął się i rzekł podnosząc głowę.
—  N ie jestem  już dzieckiem, jestem  pod opieką ochm i

strza, pokojowiec mnie ubierze!
Siniora coś bardzo głośno i bardzo prędko poczęła mó

wić, znać, że się gniew ała, chcia ła  naw et p łakać, lecz w tem  
nagle krzyknęła:

Około niej bowiem uwijało się m aleńkie, kudłate , w czer
wonej czapeczce stworzonko i naśladowało je j ruchy, a w koń
cu wskoczywszy jej na  plecy z dziwnie śm ieszną m iną p rze
chylało się i zaglądało  jej w oczy.

B azem  bowiem z siniorą w sunął się Ciemnos, a  spełniając 
rozkaz królowej „ażeby zabrać królew icza”, wypuścił m ałpkę, 
która uwolniona z ciepłego kożucha, poczęła teraz wyprawiać 
rozm aite skoki, p rzedrzeźniając zarazem  rozgniewaną siniorę.

Z ygm unt ujrzaw szy m ałpkę, tupał nogami, podskakiw ał 
i śm iał się z ca łą  dziecięcą swobodą, kasztelanice, zaś a n a 
wet K azik , jakkolwiek bawiły ich skoki zabawnego stw orzon
ka, spoglądali nań z pewną nieufnością, a K azik  m yślał 
sobie:

—  Czy aby napraw dę nie je s t  to  owo „złe” k tó re  n a 
słali na  królewicza?

—  B artholo! — aw ołał Ciemnos i ukłoniwszy się do 
samej ziemi, w skazał królewicza.

M ałpka zeskoczyła z ram ion siniory, p rzypatrzy ła  się 
Ciemnosowi, który  zginał się w pokłonach do ziemi. N a  da- 
uy znak s ta n ę ła  przed Zygm untem  i kubek w kubek pow ta
rzała też sam e ruchy.

K rólew icz śm iał się i w yciągnął ku niej rękę, zręczne 
stworzonko wskoczyło mu na  piersi, a  K azik  obaw iając się, 
żeby się królewiczowi ja k a  krzyw da nie s ta ła , przezwyciężył 
w stręt swój a naw et i bojaźń, do kudłatego, ja k  mniemał 
dyabła, i przeżegnawszy się, s tan ą ł za jego plecami!

M ałpka ujrzaw szy jego ruch ręką, usiłow ała toż samo 
wykonać, lecz nie szło je j jakoś, położyła tylko łapę na  tw a
rzy Z ygm unta.

—  Pfui! — o trząsn ą ł się królewicz, przechylając w ty ł 
głowę,

Jednocześn ie K az ik  pochwycił za k a rk  m ałpkę, k tó ra  
nie spodziewając się takiego napadu, w rzasnęła przeraźliw ie 
a  potem  zwinąwszy się w k łąbek  piszczała tak  przejm ującym  
głosem, że obecni aż sobie uszy pozatykali.

W tejże chwili p rzystąp ił Ciemnos i chciał odebrać 
m ałpkę z rą k  K azika , mówiąc przyciszonym głosem:

—  O ddaj, ty  młokosie.
O brażony tem  odezwaniem się chłopiec, wyprostował 

się, spojrzał na napastn ika, a  nie puszczając z prawej ręki 
kwilącej m ałpki, zac isnął lewą i spojrzawszy śmiało w oczy 
olbrzymowi zawołał:

— Ty czorci synu, co masz za praw o mnie napastować?
I  Bóg wie, do czegoby przyszło, gdyby nie pan  O paliń

ski, k tóry  stanąw szy pom iędzy nimi, rzekł łagodnym  swym 
głosem:

—- O ddaj mu m ałpkę i w obecności królewicza nie rób 
burdy.

K az ik  w tej chwili puścił kud ła te  stworzonko, k tó re  
uwolnione z jego rąk , nie dało  się pochwycić Ciemnosowi, 
lecz plunąwszy tylko, poczęło się wykrzywiać n a  K az ik a  
i wykręcać się przed nim ze złością, zam iatając ogonem.

W szyscy śmieli się z tych nowych figlów, trąca jąc  się 
łokciami:

—  To m ałpka, aha, więc to nie złe; jeno m ałpka!
Tylko K azik  s ta ł zawstydzony i m yślał sobie:
- -  H o, ho, chcąc być dworakiem , trzeb a  dużo się je sz 

cze nauczyć, aby wiedzieć, gdzie uderzyć, a na śmieszność się 
nie narazić.

(cl. c. n.)

ZŁODZIEJ PALMOWY.

Osobliwy je s t  gatunek  raka, przedstaw ionego na d o łą 
czonej rycinie, którego ojczyzną są wyspy oceanu Indyjskiego. 
M ieszkańcy nadali mu nazwę palmowego złodzieja, gdyż lubi 
się głównie żywić orzechami kokosowemi. Skorupiak ten 
wielkością swoją zbliżony do hom ara, podczas dnia chowa się 
w norach ziemnych, a w nocy w ędruje pod palm y, gdzie szuka 
spadłych z drzewa orzechów. Ody znajdzie jak i skrobie c ę 
gami swemi łupinę, póki w niej nie przebije trzech  dziurek, 
w ten  sposób chw yta owoc i póty tłuczego o ziemię lub d rz e 
wo, aż z rozbitej skorupy wydobyć może ją d ro  galaretowe, 
białego koloru. K rajow cy utrzym ują, że rak  ten  um ie nawet 
wchodzić na drzewo palmowe po wiszące na niem orzechy, ale 
fak t powyższy nie był dotąd  przez wiarogodnynych świadków 
sprawdzony. M ięso owych złodziei palmowych je s t bardzo 
smaczne i stanowi u lubioną potraw ę Chińczyków. W tym  
celu u trzym ują oni sztuczną hodowlę tego gatunku  raków, 
żywiących się orzecham i kokosowemi.

K L E W A Ń. i
T rudno sobie wyobrazić, aby nędzne dzisiaj m iaste

czko K lew ań mogło być niegdyś rezydencyą zamożnego rodu 
C zartoryskich , k tórych groby znajdu ją  się w podziem iach 
fundowanego przez nich kościoła. Zam ek tylko, przed trze 
m a wiekami zbudowany, w dobrym  stanie do tąd  się trzym a.

Spustoszone w czasie wojen w X V I I  wieku, zupełnem u 
zniszczeniu uległo w czasie napadów T atarsk ich ; tak  że tylko 
zam ek wówczas ocalał.

NA POLANCE
pow ieść 

p . S  J o r l i o z a .

(Dalszy ciąg)

—  Mnie się zdaje, że onaby mnie wybiła, gdyby kiedy 
rozgniewała się na mnie — pow iedziała raz  Jo a s ia  z n iesm a
kiem do Ludwini.

L udw inia się uśm iechnęła.
— O! nie —  odpow iedziała z żywością — to dobra 

dziewczyna, tylko trochę w ichrow ata i rozrzucona.
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N aza ju trz  o świcie Ja n e k  tak i szturm  przypuścił do 
okiennicy, że mógłby obudzić dotkniętego snem kamiennym, to 
też obie dziewczynki, Jo a s ia  i Zosia, zerw ały się na równe 
nogi, pytając:

— Co tor co się stało?
—  A  no, nie wiecie? —  w ołał J a n e k  — nasza wczoraj 

umówiona wycieczka. Chcecie czy nie chcecie pójść zoba
czyć wschodzące słońce?

Jo asię  to nag łe  przebudzenie tak  wytrzeźwiło, iż od r a 
zu sen ją  odbiegł.

—- A  czy to nie za rano? — spytała , widząc, że zaledwie 
szarzeć zaczyna.

— Nie, nie —  w ołał glos za oknem. —  K aro l już przy
biegł z uwiadomieniem, że tam , na  Polance, już się ruszają.

—  D obrze, dobrze, i my się'w ybierzem y niedługo.
Dziewczynki zaczęły się ubierać. Z osia by ła  ze wszyst-

kiern gotowa w przeciągu dwudziestu minut, ale Jo a s ia  nieprzy
wykła do ubieran ia  się bez pomocy, pomimo pospiechu nie mo
gła je j wydążyć. W idząc, ja k  chcąc się uczesać plącze i szar
pie włosy, Zosia w yjęła jej grzebień z ręki.

— Pozwól, ,ia ci pomogę —  pow iedziała łagodnie.
P rzy  je j pomocy Jo a s ia  by ła  prędko gotową, a ten po

spiecłi, t a  krzątan ina, to bieganie na wyścigi, ubaw iły ją  n ie
zmiernie, to też wesoło dziękowała Zosi za jej pomoc.

— W eź cieplejszy płaszczyk Joasiu , gdy ci później bę
dzie za gorąco , zdejmiesz g o , te raz  jest dosyć chłodno, 
dopóki słońce nie ogrzeje ziemi —  pow iedziała Zosia i w yjęła 
z szafy cieplejszą okrywkę d la swojej towarzyszki.

N arzuciły  na  głowy lekkie chusteczki, wzięły zarzutki 
i wyszły na ganek, gdzie już n a  nie oczekiwał S taś z m łod
szym bratem .

N a  świecie szarzał ten  m ętnaw y zmrok, właściwy za ró 
wno początkowi ja k  przy końcu dnia, a  w m roku tym  wszyst
kie przedm ioty przybierały jak ąś  niew yraźną, tajem niczą 
postać: drzewa, okalające dziedziniec i odznaczające się 
długim  sznurem  ponad drogą, las położony za stawem i m łyn 
od strony ługów.

Z a  sztachetam i ukazał się H enryk  i K aro l.
—  Ju ż  wszyscy gotowi, idziecie panie? —  wołali.
W szyscy czworo zbiegli raźno z ganku i przebywszy

dziedziniec, połączyli się z towarzyszam i. Razem  szli ku 
osadzie. P rzed  domkiem, gdzie m ieszkali rodzice S tasi, s ta ła  
spora grom adka.

—  Chodźmy! chodźmy! — zaczęto wołać.
—  Co? i L udw inia idzie z nami! —  zaw ołała  z radością 

Zosia.
— A  jakże! — odrzekła ta m ta  wesoło i ucałow ała Z o 

się n a  dzień dobry.
— D zień dobry, panno Joanno! — m ówiła, wyciągając 

rękę do Joasi. — N ie m yślałam , że pani w stanie ta k  wcześnie.
— I  bardzo się cieszę, że mi się to  udało  — odpowie

dzia ła  Jo a s ia  swobodnie.
N a  świecie robiło  się coraz widniej, C a ła  grom adka 

ruszy ła  drogą w stronę  wsi, sąsiadującej z P o lanką.
—  A le którędy i dokąd się udam y? —■ zaw ołała S tasia .
T u  Zygm unt wysunął s;ę naprzód  i odezwał się głosem

poważnym:
—  Proszę za m ną, ja  państw a poprowadzę.
-— B ardzo  dobrze, ale racz pan dobrodziej określić kie

runek błędnej ścieżki, k tó rą  mamy za nim postępować, aby
śmy mniej więcej wiedzieli dokąd ona nas zawiedzie — ode
zwał się K aro l, wesoły chłopak i wielki figlarz.

—  Pójdziem y w kierunku m łyna, a  później wrócimy ł ą 
kami od strony W oli D ąbrow skiej.

—  Stój! szlachetny młodzieńcze! N ie  tędy droga. Z a- 
1 J a d a m  najuroczystsze veto przeciwko tw em u wnioskowi. 
Gdybyśmy poszli jak  nas chcesz prowadzić, niejeden z nas w ró
ciłby w niemożliwym stanie ub ran ia  swego, bo tam  właśnie, od 
strony W oli D ąbrow skiej, leżą niebezpieczne oparzeliska. 
A le może pan  nie wie co to  znaczy? O parzeliska, widzi 
pan, to  są bagna, pokryte zdradliw ie zieloną powłoką m ura
wy, k tó ra  ugina się pod nogami. R az  tylko przerwij stopą

tę  cienką powłokę, a ulgniesz w bagnie niekiedy po szyję. 
I  bywają, widzi pan, wypadki, że konie znajdu ją  śm ierć w ta 
kiej kąpieli.

W szyscy zaczęli się śm iać z tłom aczenia K a ro la  i odda
wanego Zygm untowi ty tu łu  pana.

— Więc, którędy pójdziemy? — wołały dziewczynki.
— N iech S tasiek  prowadzi, on tu  gospodarzem  — za

wyrokował K aro l.
— D obrze — odrzekł S taś z uśm iechem  — idźm y od 

strony lasu pod w iatraki.
— Pyszny projekt! j a  pierwszy głosuję za nim.
— I  ja! i ja! —  wołali chłopcy.
C ała  grom adka ruszyła za przewodnictwem S tasia.

Od strony lasu wznosi się ponad ziem ią wysoki wał, niby 
m ur ochronny, porosły wrzosem, gdzieniegdzie paprocią i kęp
kam i murawy; poniżej płynie rzeczka, na je j p łaskiej, piasz
czystej nizinie, na której w oddali widać skrzydła w ia traka  
z przeciwnej strony ciągnęły się łany  upraw nych pól pokry
tych dojrzałem  zbożem. Z  lasu  płynie wonne, orzeźwiające 
powietrze, przejęte  zapachem  żywicy i świeżością poranku, 
aż lekko i m ilo oddychać.

L as milczał, jakby  pogrążony w sennem  rozmarzeniu, 
kłosy zwieszały się nieruchom o ku  ziemi.

C a ła  grom adka w kroczyła na w ał i postępow ała dalej 
jego brzegiem , rozm aw iając wesoło, s trąca jąc  z liści krople 
rosy, k tó re  staczały  się ja k  kulki żywego srebra, gdy wtem 
H enryk  zawołał:

—■ Patrzcie! słońce wschodzi.
N a  sk ra ju  piaszczystej płaszczyzny w ystrzelił w górę 

św ietlany prom ień, niby ognista rak ie ta , w ślad za nim zam i
go ta ł drugi, trzeci, dziesiąty, k tó re  zlewając się razem  tw o
rzyły św ietlaną glorię ponad olbrzym ią kulą, k tó ra  w kształcie  
złocistego globu ukazyw ała się zwolna, wznosząc się m ajesta
tycznie i siejąc deszczem promieni, k tó re  odbite od czarnej k ra 
wędzi lasu. zdaw ały się zalewać płaszczyznę i pola porosłe 
zbożem. Równocześnie powiało dokoła c ie p łe . ożywcze 
tchnienie, a pod tem  tchnieniem  wierzchołki drzew w le
sie w ydały szum przeciągły, którem u zaw tórow ały kłosy 
na łanie. Zbudzone tym  radosnym  sygnałem  p taszki jeden  
za drugim  wzbijały się z wesołym świegotem w górę, a  wszyst
kie te  szumy i odgłosy zdaw ały się zlewać w wielki hymn r a 
dości na  cześć tej dobroczynnej siły, niosącej św iatło i życie.

— Czy to  nie piękny, czy to  nie w spaniały widok! — 
w ołał H enryk.

L as ciągle szum iał i kłosy szem rały.
J u ż  też od strony wioski dolatyw ały odgłosy życia. W y 

pędzano owce i bydło na  pastw isko, grom adki ludzi z sierpam i 
zawieszonemi na  ram ionach, przesuwały się drogą, spiesząc do 
żniwa.

M łodzież z Polanki okrążyła część lasu  i wróciw
szy do drogi, sz ła  dalej, kąp iąc się w prom ieniach słońca, 
nadsłuchując świegotu p taszą t i szumów polnych, oddychając 
pełną piersią świeźem tchnieniem  poranku. W tem  dziew
czynki szepnęły coś pomiędzy sobą i nagle zabrzm iała  pieśń 
dźwięczna, uroczysta: „K iedy ranne w stają zorze.” Chłopcy
odkryli głowy i wszyscy śpiewali chórem, a pieśń p łynęła  
daleko po rosie, aż pod ję ta  przez grom adki wieśniaków, spie
szących do pracy, rozległa się echem po całem przestworzu.

Rzeźwo, gwarno, wesoło, spieszyło m łode towarzystwo 
z wycieczki; przed doinkam i w Polance wyczekiwały mamy, 
ciocie, ojcowie pow racających, a Ju lin k a  w swojej żałobnej 
sukience, b ieg ła  z okrzykiem  radości, z rozpostartem i rękam i 
naprzciw Ludw ini, aby się je j rzucić na  szyję i o trzym ać po
całunek  na dzień dobry.

P an i Skalska oczekiwała również na  ganku swojej gro
m adki, a otrzymawszy od każdego dzień dobry, zaprosiła 
wszystkich na śniadanie. N ie po trzeba mówić z jak im  spożyto 
je  apetytem . Jo asia , k tó ra  przym uszała się zwykle do 
jedzenia, dziś aż się wstydziła, p ijąc już trzecią  szklankę 
m leka; spróbow ała naw et razowego cb leba i znalazłszy go 
doskonałym , z jad ła  sporą kromkę! A  przytem  ta k  szczera 
wesołość w idną b y ła  u  wszystkich.



— D opraw dy, ten dzień bardzo przyjem nie rozpoczął 
się na  Polance. I  dziwna rzecz ja k  to jedno  idzie za drugiem . 
Joasia lekka , swobodna i wesoła, tak  by ła  wyśmienicie uspo
sobioną, że przez cały dzień pom agała w zajęciach Zosi i nie 
m dziła się przytem  ani trochę  R w ały truskaw ki i maliny, 
^osia  próbow ała nauczyć Jo as ię  zbierać śm ietankę, co się 
W arszawiance ogrom nie zabawnem wydawało, aż po kilku 
diybionych próbach posiad ła  tę  um iejętność i z ta k ą  powagą 
sabierała się do tego, że aż pobudzała Zosię do śmiechu.

Innego znów dnia w ysiała je  pani S kalska we dwie pod 
jp ieką doświadczonej kucharki Józefy, po zakupy do m iasta. 
V to  chodzenie po sklepach za tow aram i, po rynku d la  kupie- 
lia  słojów i garnków, bawiło Jo as ię  ogromnie.

—  Ach! zapom niałam  — zaw ołała nagle. — M oja J ó 
zefo, proszę, jeszcze kupić dla mnie cukru do tych konfitur, 
J o r  o z truskaw ek usm ażę z Zosią, żeby ojczulkowi zawieźć do 
W arszawy. J a k  Jó zefa  myśli, czy jed n a  głowa cukru wy
starczy?

— Głowa cukru  na konfitury do jednych truskawek! — 
;awołała Józefa  ze zdziwieniem. — A  czy to  ta tu ś  panienki 
est cukiernikiem ?

—  Mój ojciec cukiernikiem ! Co też Józefie do głowy 
irzychodzi? —  zaw ołała oburzona Jo asia .

— Przepraszam  panienkę, ale państwo sami nie prze- 
> edliby przecież takiej masy konfitur z samych truskaw ek,

jhoćby naw et najwięcej gości przychodziło.
N a  szczęście w tę rozmowę w dała  się Z osia  i wy- 

łom aczyła towarzyszce, że głowa cukru  w ystarczy do wszyst- 
lieli konfitur i soków, jak ie  będą sm ażyć do W arszaw y, 
i Jo a s ia  b y ła  bardzo zadowolona, że się rozstały  z tą  nie
mądrą Jó zefą , k tó ra  ojca jej wzięła za cukiernika, gdy więc 
ma poszła w inną stronę, panienki pobiegły do sklepu załatw ić 
sprawunki.

W  sklepie utrzymywanym przez jak ąś bardzo przyzwoi
tą panią, załatw iły  się prędko, ale na nieszczęście niektórych 
irzedraiotów  zabrak ło  lub nie były w żądanych kolorach, 

Z osia  zadecydowała, że trzeb a  tego poszukać u żydów 
v sklepie. P ob ieg ła  więc tam  żywo, a  Jo a s ia  trzym ała  się 
ej ja k  cień i dziw iła w duchu, ja k  ta  Z osia  um ie być śm iałą  
radzić  sobie doskonale.

—  Po czemu łokieć tej wstążki? —  p y ta ła  Jo as ia , zna- 
azłszy po trzebną sobie w stążeczkę.

— P o  dwadzieścia sześć groszy —  odpowiedział kupiec.
—  To proszę odm ierzyć sześć łokci, i sięgnęła do wo- 

•eczka.
—  Joasiu! — zaw ołała Z osia  po francusku  do swej to- 

vavzyszki — przepłaciłaś tę  wstążeczkę; w tak im  ja k  ton 
sklepie trz e b a  się targow ać.

— Tak! — w yrzekła ze zdziwieniem Jo a s ia  — nie wie- 
łziałam  o tem ... K u p u jąc  drugiej, po targu ję  się dobrze.

— A  ta  w stążeczka po czemu? — sp y ta ła  kupca.
— T a? po dw adzieścia cztery grosze.
— To je s t za drogo, ja  ty le nie dam — odpowiedziała 

: w iną  uroczystą.
— A  ile daje panienka? — zap y ta ł grzecznie kupiec.
Jo as ia  znalazła się w ogromnym kłopocie, podniosła

>ytający wzrok na  Zosię, a w końcu w yrzekła po namyśle:

— Ośmnaście groszy.
—  N ie  mogę oddać ze s t r a tą  —  wołał kupiec — taka  

śliczna w stążeczka, a  co za gatunek; ja k  dla panienki u s tą 
pię po dwa grosze na łokciu.

A le Jo a s ia , k tó ra  postanow iła  się targow ać, odpowie
d z ia ła  znowu:

—  N ie  dam  tyle stanowczo.
— W ięc  po ile? niech usłyszę!
— Zosiu! — szepnęła J o a s ia  w języku francuskim  — 

czy m ożna grosz jeszcze postąpić?
Z osia  sk inęła  głową.
—  D am  po dziew iętnaście groszy.
—  N ie  mogę! n a  sumieuie nie mogę, wolę całkiem  nie 

sprzedać — zak linał się kupiec.
—  Z osia  znów przesła ła  znak oczami swojej tow arzysz

ce, k tó ra  zaw ołała rezolutnie:
—  Jeże li pan kupiec nie weźmie po dw adzieścia groszy, 

to  nie kupię.
Równocześnie zaś w duszy uczuła podziw nad  swoją 

w łasną odw agą i śm iałością.
—  N o, co mam robić? — zaw ołał z uśm iechem  kupiec— 

muszę być s tra tn y , żeby panience wygodzić.
O dciął żądaną ilość łokci, zaw inął pakunek i pożegnał 

ukłonem  dziewczątka.
Jo a s ia  wychodziła ze sklepu z uczuciem wielkiego 

tryum fu. N ie  m ogła się nacieszyć zaletam i nabytego sp ra 
wunku i jego taniością.

—  N ie, stanowczo, tak  ładnej w stążeczki nie spodzie
w ałam  się tn  dostać. A le  to  rzeczywiście trzeb a  się umieć 
targow ać.

D ziew częta biegły tro tu a rem  ożywione.
— W iesz o czem ja  jeszcze zapom niałam ? — zaw ołała 

Zosia z przestrachem  praw ie.
— Co takiego?
— Z ab rać  z księgarn i W ieczory F lorenckie  d la L u 

dwini.
— To nic! — rzek ła  Jo a s ia  —  pobiegnijm y szybko z po

w rotem .
T ak  też uczyniły. W biegły  do księgarn i, zabrały  k s ią 

żeczkę, k tó rą  Jo a s ia  poniosła, gdyż Z osia była już obarczona 
koszyczkiem i biegły żywo z powrotem, aby się nie narazić  
na zrzędzenie Józefy. ;

D ochodząc hotelu, w którego sta jn iach  były um iesż- 
czone konie z Polanki, u jrzały  z przeciwnej strony zdążającą 
Józefę, a za n ią  P aw ła  z całem brzem ieniem  sprawunków na 
barkach.

— A  to się panienki doskonale pilnowały —  zaw ołała 
Józefa . — Paw ef zaraz zak łada konie i jedziemy.

W  niespełna pól godziny potem  znalazły się z powro
tem  na  Polance.

T u ta j zaczęły zdawać sprawę z załatw ionych interesów , 
a  Jo a s ia  opow iadała z wielkiem ożywieniem ja k  się to  m usia
ła  targow ać w sklepie, źsby nie przepłacić. W szystkie pa
nienki chwaliły bardzo kolor w stążeczki i dziwiły się jej t a 
niości. Jo a s ia  by ła  bardzo z siebie zadowolona.

(d. c. n.)
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WIECZORY RODZINNE

TRZEJ PRZYJACIELE.

E j m iły F ilu siu , ej, p ieska mój m ały,
J a ,  ufam  w tw ą wierność prawdziwą,

T y  w biedzie i w nędzy zostaniesz m i4sta ły , 
Zachow asz mi przyjaźń życzliwą!

O siołku, ty, do m nie swójjsiwy JAb tulisz,]
I  patrzysz łagodnie oczami,

T a k  łasisz się ku mnie, ta k  ku nanie się czulisz,
B o zgoda i p rzy jaźń  je s t  z nam i.’!

J a  wierzę dziś silnie swą duszą dziecięcą,
W  twe d la  mnie czułości dowody,

I  cenię tę  przyjaźń, choć przyjaźń zwierzęcą.
Lecz kiedyś, gdy przyjdzie wiek m łody,

T o serc j a  szlachetnych poszukam  wśród św iata,
I  swoje im oddam  w ofierze,

Z  kim przyjaźń prawdziwa, szlachetna m ię zb ra ta , 
To silnie i wiecznie i szczerze.

M arga S.

P R Z E S A D Y .c

K o m e d y j k a  w  j e d n y m  a k c i e .

O S O B Y .

P ani  Brudzeska  b ab u n ia .
A n pz ia  I
L o rcia  I J eJ w n u czki>
S t a ś , b r a t  c io te c z n y  p a n ie n e k .
Z u z ia , s łużąca .

Rzecz dzieje się w mieście w domu babuni.

(Scena przedstawia pokój jadalny, drzwi w głębi. N a  lewo stół 
i  krzesła, na boku kredens, na nim filiżanki, miseczki i t. p. 

N a prawo okno).

S C E N A  I.

Ańdzia siedzi przy  oknie zajęta robotą', Lorcia wbiega, trzymając 
iv ręku źdźbło słomy.

L o r c ia . P a trz -n o  ty lk o , A ńdziu!
A ndzia . Co tak ieg o ?  Co ta m  m asz?
L o rcia . S ło m k a  leża ła  w e d rzw iach  n a  p ro g u .  
A ńd zia . Cóż w  te rn  dz iw nego?

L o r c ia . N ie w iesz, że to  zap o w iad a  gości?  A  g d y  
j e s t  k łos p rzy  s ło m ie , j a k  tu  w łaśn ie , to  g o śc iem  ty m  b ę 
dzie n ie z a w o d n ie  p a n  ja k iś . C iek aw ą  je s te m  k to  te ż  
p rzy jd z ie?

A ń d zia . D ajże  pokó j ty m  n ie d o rz e c zn y m  zabobo
nom .

L  e c ia . Zobaczj^sz, że p rz ep o w ied n ia  się sp raw dzi. 
P rz e d  c h w ilą  u p ad ło  m i p ióro  n a  z iem ię  i o s try m  k o ń cem  
u tk w iło  w  pod łodze; to  ta k ż e  z w ia s tu je  gości, a  p o d w ó jn e  
z n a k i n ig d y  n ie  zaw odzą.

A ńdzia . W iesz  p rzec ie , że n ie  p o d z ie lam  tw y c h  
przesądów ’.

L o rcia . A  je d n a k  zo b aczy m y  k to  m a  słuszność!
(słychać dzivonek). A  co! n ie  m ów iłam ! G oście  idą!

A ńdzia . P e w n o  ja k i  ż e b ra k  d zw o n i.

S C E N A  11.
(Poprzedzające i Zuzia iv bananem ubraniu iciejskiem trzyma coś 

ukrytego pod fartuchem ).

Z u z i a .  A c h  m o je  d ro g ie  p a n ie n k i!  ja k ie ś  
szczęście!

D od atek  do >’-ru 6  — 1898 r .
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L orcia  i A ńd zia . Co się stało? m ó w  prędko!
Z uzia . N iech  się p a n ie n k i zn o w u  ta k  b ard zo  n ie  

s traszą!
L o rcia . P o w ied zże  n am , pow ied z  Z uziu , co ta m  

tak ieg o ?
Z u z i a  (dobywa z pod fartucha telegram). A  no, te le g ra m  

p rzy szed ł, p ew n ie  k to  zach o ro w ał a lbo  um arł!
A ń d z ia .  D la  czego  zaraz  n a jg o rsze  p rzypuszczasz?  

{bierze telegram). W o lę  go  sam a  ro zp ieczę to w ać  i p rz e c z y 
tać , bo je ś li  b ro ń  B oże co złego , b ab c ia  m o g ła b y  z p rz e 
s tra c h u  zachorow ać.

L o r c i a . T a k , ta k , p rz e c z y ta jm y  n a jp ie rw  sam e. 
P e w n a  je s te m , że  m u sia ło  się co z łego  p rzy tra fić . P ie s  
w y ł w  n o cy , a  to  zaw sze c zy ją ś  śm ie rć  zapow iada.

A ńdzia . Z now u  te  p rzesądy ! tczyta telegram) „S taś 
dziś do w as p rzy jeżd ża  o 5 -te j. — W u j S te fan .

L o r c i a  (wesoło). S taś, k o c h a n y  k u z y n e k  p rzy jeżdża! 
co za radość! (do Ańdzi), W idzisz , n ie  m ów iłam , że b ę 
dz iem y  m ie li gości! że odw iedzi n as  p a n  ja k iś , a  nasz  
S ta c h  m a  ju ż  la t  13, to  go za p a n a  u w ażać  m ożna . C hodź 
p rę d k o , m usim y  bab u n i za raz  o je g o  p rzy b y c iu  pow iedzieć . 
A le  o tóż i ona.

S C E N A  III.
ClŻ SAMI I PANI B r UDZESKA.

P a n i  B e u d z e s k a  (siwa staruszka tu esepeczku). Co ta k  
u  w as g ło śn o  m o je  dzieci?

L o r c i a .  C ie sz y m y  się, b abc iun iu ,  bo S taś  p r z y 
je żd ża .

A ńdzia . W u je k  te leg ra fo w ał ,  że S taś  p rzy jed z ie  p o 
c iąg iem  p rzy ch o d zący m  o 5-te j (podaje telegram).

P a ni  B ru d zesk a . L a d a  c h w ila  z a te m  c h ło p c a  o cze 
k iw ać  m ożna . P e w n o  będz ie  zz iębn ię ty  po drodze. S p ie sz 
cie się dzieci, p rzy g o tu jc ie  podw ieczorek.

A ń d z ia . Ż eby  t a k  j a k ą  n iespodz iankę  urządz ić  na  
^  j  ego p o w itan ie?  ♦

L o r c a . M am  ju ż  w g łow ie  p ro je k t  go tow y, by le  
ty lk o  b a b u n ia  zezwoliła.

P a ni Br u d ze sk a . C zem uż nie  m ia ła b y m  zezwolić , 
jeśli twój p ro je k t  n ie  p rzy czy n i  kosz tu  i k łopotu?

L orcia N ie  p rz y c z y n i  n ic  złego. O to  w poko ju  
S ta s ia  p rz y b i je m y  p o d k o w ę  n a  progu .

P ani Br u d z e s k a . Co?... podkow ę , a  to  n a  co?
L o r c ia . Czy b a b u n ia  n ie  wie, że to  szczęście  p rz y 

nosi.
P ani B rudzeska . W idzę , m o je  dz iecko, że nie po

zbędziesz  się n ig d y  ty ch  n ieszczęsn y ch  p rzesądów . P o 
rzuć  tw ó j zam ia r  n ied o rzeczn y ,  a  za jm ij  się lep ie j  n a k r y 
c iem  sto łu . Zuz ia  n iech  idzie po ciastka .

A ńdzia (dobywa z kredensu obrus i filiżanki). Z a  ile 
b a b u n ia  k aże  p rzy n ieść  ciastek? .

P a n i  B r u d z e s k a . B ęd z ie  dosyć  za d w a  zło te; n ie  
w iem  ty lk o  czy  m am  ty le  d ro b n y ch  (wyjmującportmonetkę, 
upuszcza pieniądze, które z brzękiem rozsypują się po podłod.ze). 
J a k ż e m  n iez ręczn a! p o zb ie ra j Z uziu .

L o r c i a  (podbiegając i wstrzymując Zuzię. Zaczekaj!  
:evcze nogami po pieniądzach)).

ni B r u d z e sk a . Co ty  w y p raw iasz?
i. A lboż  b a b u n ia  nie wie, że k to  n ie  podepcze  

'Ni p ien iędzy , t e m u  b ied a  w p ręd ce  dokuczy .

P a n i  B r u d z e s k a  (tonem nagany). Z n o w u  tw e  n ie d o 
rzeczności, L orc iu ! (do Zuzi, która tymczasem pozbierała pie
niądze). C zy masz: w szy stk ie  p ien iąd ze?

Z u z i a .  D o d w ó ch  z ło ty c h  b ra k u je  je sz c z e  trz e c h  
g roszy .

P a n i  B r u d z e s k a .  K tó ra  z w as d z iew czy n k i m a  trz y  
g ro sze  p rzy  sobie , n ie c h  d a je  p ręd k o , bo S taś  m o że  n a d 
je c h a ć .

A ń d z i a .  W idzia łam  dzisia j trz y g ro sz n ia k  w  tw o im  
w o reczk u , L o rc iu .

L o r c i a  (z niechęcią). T ak ... a l e . .
P a n i  B r u d z e s k a .  N o, cóż znow u, podaj p ien iąd z , bo 

Z uzia  czeka!
L o r c i a .  J a  te g o  w łaśn ie  p ie n ią ż k a  dać  n ie  m ogę, 

b ab u n iu , zn a laz łam  go, a  zn a lez io n y ch  p ie n ię d z y  nie n a le 
ży  w y d aw ać , bo one  szczęśc ie  p rzynoszą .

P a n i  B r u d z e s k a .  N ie p o p ra w n ą  je s te ś  d z iew czy n 
k ą , m o ja  L o rc iu , zas łu g u je sz , bym  ci w ca le  c ia s te k  n ie  
d a ła  (słychać dzwonek). P e w n o  S ta ś  p rz y je c h a ł. Zuziu, 
pom óż zn ieść  rzeczy , a  p o tem  idź p rę d k o  na  m iasto!

S C E N A  IV .
Ciż sami i  Staś tu podróźnem ubraniu.

S t a ś .  J a k  się k o c h a n a  b a b u n ia  m iew a (całuje ją  
tu rękę); w itam  w as m o je  d ro g ie  sio strzy czk i, (całuje każdą 
z kolei).

P a n i  B r u d z e s k a .  J a k i  duży  ch ło p iec  z c ieb ie  w y 
rósł, S tasiu , od czasu  j a k  cię n ie  w idzia łam . A  ja k ż e  to  
poczciw ie z tw o je j s tro n y , że p rz y je c h a łe ś  od w ied z ić  sta- \ 
rą  babcię .

S taś . R o d zice  chc ie li m i zrobić  ja k ą ś  p rzy je m n o ść  
za  d o b rą  c en zu rę , p ro s iłem  w ięc , żeb y  m i w olno by ło  od 
w ied z ie  b a b u n ię  i s io strzy czk i. D o b ry  o jczu lek  zezw olił 
c h ę tn ie , ty lk o  by ł w k łopocie  pod czy ją  o p iek ą  m n ie  w y 
p raw ić ; w y tłó m a c z y łe m  m u  je d n a k , że trz y n a s to le tn i 
ch ło p iec  i do te g o  c z w a rto k la s is ta  sam  sobą zaop iekow ać 
się po tra fi, i j a k  b a b u n ia  w idzi, p rz y je c h a łe m  szczęśliw ie. 
Cóż, czy ra d e  m i je s te śc ie , k u z y n eczk i?

L o rcia . Czyż m ożesz o te m  w ą tp ić , chociaż  b y łb y ś 
lep ie j zrob ił, g d y b y ś  n ie  dziś, lecz ju tro  w y b ra ł się 
w  d rogę .

Sta ś . A  to  d la  czego? Czy dziś p rzeszk ad zam ?
L o r c i a .  N ie, ty lk o  dziś p ią te k , d z ień  fe ra ln y , 

a  w  ta k ie  d n ie  n ie b ezp ieczn ie  p uszczać  się  w podróż.
P a n i  B r u d z e s k a .  Z now u w y s tę p u je sz  ze sw em i 

n ied o rzeczn o śc iam i! (do Stasia'1. S iad a j S tas iu , p ij kaw ę 
p ó k i g o rąca , p ew n ie  m usisz  b y ć  g ło d n y  i z z ięb n ię ty . Z u 
z ia  za raz  p rz y n ie s ie  c iastka .

S C E N A  V .
Ciż sami, Zuzia podaje talerz z  ciastkami i odchodzi.

P a n i  B r u d z e s k a  (odebratuszy ciastka, przysuwa je  bliżej 
Stasia). B ie rz  i posil się, ch łopcze .

S t a ś .  D zięku ję  b ab u n i, a le  n ie  w y p ad a  m i b ra ć  p rzed  
d am am i. (Podaje ciastka babci, która odmaiuia, potem przysmua 
je Lorci).
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L okc’ia. N ie m ogę  c ia s ta  zap o czy n ać , m u sia łab y m  
■siedm la t  s iedzieć  n a  koszu.

Sta ś . B y ło b y  to  n ie  ła d a  z m a rtw ie n ie  w obec  tw o ich  
la t  je d e n a s tu . W y b a w ię  cię od te g o  n ie b e z p ie cz e ń s tw a . 
(kraje sobie kawałek placka).

P ani B r u d z e sk a . G dzie p o m ieśc im y  S tasia?  m oże 
w ty m  m a ły m  n a ro ż n y m  poko ju?

St a ś . W szędzie, g d z ie k o lw ie k  m n ie  b a b u n ia  u m ieśc i, 
spad  b ęd ę , zw łaszcza  dziś po p odróży .

Ł okcia . U w a ż a j, co ci się p rzy śn i, bo sen  te n  sp ra 
w dzi się n iezaw o d n ie .

S taś (śmiejąc się). Czy p rzyw iązu jesz  do te g o  w iarę , 
L o rc iu ?  To m oże, w  w i g i l i ę  ś. A n d rz e ja  top isz  cy n ę , spusz
czasz ja jk a  n a  w odę i u rząd zasz  ty m  p o d o b n e  w różby .

Ł okcia  (poważnie). Z n am  lep sze  je szcze  p rzep o w ie 
d n ie . W  noc n o w oroczną  pod p o d u szk ę  po łożyć trz e b a  
w o reczek  m aku , a  ca ła  p rzy sz ło ść  w yśni się j a k  na dłoni.

P ani B rudzeska . M oja L o rc iu , ju ż  n a  sam y m  w stę 
p ie  czę s tu jesz  S ta s ia  sw em i przesądam i!...

A ń d zia . J uż c ie m n o  się rob i, czy n ie  zapalić  lam p y ?
Ł okcia (zrywa się prędko). P o c z e k a j, pó jdę  się te rn  

•zająć! (Postępuje parę kroków i z krzykiem ręką zakrywa oczy).
A ńdzia . Co ci się stało?
Ł o k c i a  (wskazuje na okno). K sięży c  n a  now iu, a  j a  

•na n ie g o  p rzez  okno  spojrza łam .
A ń d z ia . Cóż w  te rn  złego?
L o r c ia . T o w ró ży  n ieszczęście . N a  k s ię ż y c  ty lk o  

n a  o tw a rte m  p o w ie trzu  śm iało  sp o g ląd ać  m ożna.
P a n i  B r u d z e s k a  (suroico do L ord). D ość ty c h  b re d n i 

L o rc iu , n ied o rzeczn o śc iam i tw em i w y cze rp a łaś  moję. c ie r 
p l iw o ś ć .  (Lorcia wychodzi).

(d. n.)

m im  BOŻEOTT.
(Dalszy ciąg)

T a rg  się rozpoczął; cy g a n  żąd a ł zn aczn e j sum y , do
w ie d z ia w sz y  się je d n a k , że p an  te n  je s t  w łaśc ic ie lem  
m ia s te c z k a  i w sz y s tk ic h  d o k o ła  w łości, sp o k o rn ia ł i p rz y 
s ta ł n a  o fia ro w an ą  m u  kw otę  p ien iężn ą .

Z  w d z ięczn o śc ią  ca łow ałem  ręce  m eg o  d o b ro czy ń cy , 
p rz y rz e k a ją c , że b ę d ę  m u  w ie rn ie  s łu ży ł do śm ierci. K a 
zano m i siąść  n a  k o n ia  p rz y  je d n y m  ze s łu ż ą c y c h  i w  ten  
sp o só b  p o je c h a liśm y  d a le j. P a n  m ó j, zam o żn y  b o ja r n a  
W ołoszczyzn ie , zam ieszk iw a ł d o b ra  sw oje  n a  p o g ran iczu , 

g d z ie  b y w ał często  n a ra ż o n y  n a  n a p a d y  c ią g n ą c y c h  do 
P o lsk i lub  Rusi T a ta ró w , Z a m e k  je g o  z basz tam i, n a  w y
n io s ło śc i w śród  lasów  po łożony , o to czo n y  w alem , row am i, 
z m o stem  zw odzonym  m ia ł pozó r m ałej fo rtecy . D la  
o b ro n y  od n ie p rz y ja c ie la  b o ja r  u trz y m y w a ł m il ic y ą  n a 
d w orną , obok  liczn e j s łużby , w  n a jro z m a itsz y  sposób 
z  tu re c k a , ta ta rsk a , w ołoska, a n a w e t z p o lsk a  p rz y b ra n e j.

G d y śm y  p rzed  z a m e k  za jech a li, w y szed ł n a  nasze  
s p o tk a n ie  m a rsz a łe k  dw oru , p o w ażn y , z siw ą b ro d ą  s ta 
rzec , k tó re m u  p a n  m ój o dda ł m n ie  w  o p iek ę , z rozkazem , 
że p rz e z n a cz a  m n ie  do sw oich  o so b is ty ch  u słu g . B y ł to  
z e  s to n y  b o ja ra  dowód n ie m a łe j ła sk i, k tó rą  za w d z ię 

cza łem  m oże w spó łczuciu , ja k ie  obudziło  w  n im  m o je  
o p o w iad an ie  i p rzy p u szczen ie , że p o ch o d zę  ze  sz la c h e 
ck ie j w ę g ie rsk ie j rodziny . S łu żb a  m o ja  o g ran icza ła  się 
n a  te m , ab y m  b y ł od ra n a  do w ieczo ra  n a  p o k o jach  p a ń 
sk ich , to w arzy szy ł bo ja ro w i w e w szy stk ich  w y c ieczk ach  
i w  k ażd e j ch w ili by ł go tow ym  do p o sy łk i, czy  to  lis tu  p il
n eg o , czy  c e n n e g o  p o d a rk u . B yło  n as  k ilk u  ta k ic h  poko^ 
jo w có w  n a  d w orze  m eg o  p an a , a le  w  n ie d łu g im  czasie  
p o s łu szeń s tw em , z ręczn o ścią , i uw agą, zy sk a łem  sobie  
szczeg ó ln e  je g o  w z g lę d y  i zau fan ie . Z je d n a łe m  też  sobie 
se rce  m ie jsco w eg o  k a p e la n a , k tó ry , w idząc  c h ęć  m o ją  do 
n au k i, n a u c z y ł m n ie  czy tać , p isać, a  p o tem  u d z ie la ł k s ią 
żek , k tó re  w ch w ila c h  od s łu żb y  w o ln y ch  ch c iw ie  c z y ty 
w ałem . T a k  u b ie g ły  m i ca łe  c z te ry  la ta  n a  d w orze  b o ja 
ra . J a k ż e  w y d a w a ły  się m i szczęśliw e w  p o ró w n an iu , 
z la ta m i spęd zo n em i w obozie c y g ań sk im , gd z ie  ty le  
d o zn a łem  k rz y w d  i p rześ lad o w ań , zw łaszcza  od ch w ili 
śm ie rc i m o je j d o b re j B oguy . N ie p rz y k rz y ły  rai się b y 
n a jm n ie j z a jęc ia  pokojow ca, czasam i ty lk o  n a p a d a ła  m n ie  
tę s k n o ta  za n ie z n a n y m  m i d o m em  ro d z ic ie lsk im , za piesz 
czo tą  m atk i, k tó re j n ie w y ra ź n e  w sp o m n ie n ie  zach o w ałem  
w  duszy . N ieraz  też  n a  w id o k  k o b ie ty  p ieszczące j d z ie 
ci sw oje, p łak a łem  g o rzko  u k ry ty  w k ąc ie , choć  m im o t e 
go  n ie  p rz e s ta w a łem  dz iękow ać  N a jśw ię tsze j P a n n ie  za 
z m ia n ę  zaszłą  w  m em  życiu .

N ag le  n ib y  g ro m  z n ieb a , rozesz ła  się w ieść o n a d 
c ią g a ją ce j w  nasze  s tro n y  h o rd z ie  ta ta rsk ie j . N ie  p ie rw 
szy to  ju ż  raz lu d  o k o liczn y  m ia ł paść  ofiarą s tra sz n e j te j 
k lę sk i, ja k ą  je s t  n ap a d  T a ta ró w , k tó rz y  p o ry w a ją  d o b y te k  
c a ły  i u p ro w a d z a ją  je ń c ó w  w  c iężk ą  n iew o lę , czy li ja sy r .

C h cąc  u c h ro n ić  sw ych  p o d d a n y c h  od ta k  w ie lk iego  
n ieszczęścia , p an  m ój zeb ra ł hufiec  w a leczn eg o  ry c e r 
s tw a  i w ła sn y c h  p ach o łk ó w  i w yszed ł n a  sp o tk an ie  w ro 
ga. N a z b y t m ło d y  jeszcze , i n ie św iad o m y  użyciu  b ro 
ni, m ia łem  po zo stać  w dom u; p ó ty  w szak że  b ła g a łe m  p a 
na  m eg o , aż m i pozw olił to w arzy szy ć  sobie  w lek k ie j 
zbro i n a  m a ły m  kon iku .

W  od leg ło śc i za led w ie  k ilku  m il od zam k u , u jrz e li
śm y  ćm ę ta ta rs k ą , z a le g a jąc ą  n ib y  sza rań cza  d ro g i i o k o 
liczn e  pola. N ie zn a le m  je sz c z e  czem  je s t  podobna  w a l
k a , w ięc  śm iało  w y su n ą łe m  się n ap rzó d  tu ż  obok  sam eg o  
b o jara , k tó reg o  tw a rz  za sęp iła  się ponuro  n a  w id o k  licz 
n y c h  zastępów ' n ie p rz y ja c ió ł, a  m ałe j ty lk o  g a rs tk i w ła 
sn e g o  ry ce rs tw a .

M im o to  ze sp o k o jem  dośw iad czo n eg o  w odza  w y d a ł 
p o trz e b n e  ro zk azy  a  p rzeżeg n aw szy  nas k rz y ż e m  św ię
ty m  zaw ołał!

—  W  Im ię  Boże naprzód!
N ieb aw em , s tra sz n y  rozpoczął się bój. T a ta rz y  p rzy ję li 

n a s  d z ik im  o k rz y k ie m  i ty s ią c a m i o s try c h  strza ł. R a n n i i z a 
b ic i p a d a li w  około . N ie p rz y ja c ie l j e d n a k  z razu  ponosząc  
c ięższe  s tra ty , s ta ra ł  się o to czy ć  n as  zew sząd , by ty m  ła 
tw ie j zg n ęb ić . G dy  to sp o strzeg ło  rycerstw m  nasze , w n e t 
w n a jw y ższy m  p o p ło ch u  rzu c iło  się do u c ieczk i. D a re 
m nie p a n  m ój u siło w ał n a w ró c ić  zb iegów , d a re m n ie  ch o ć  
o p u szczo n y  od sw o ich  d o k azy w ał sam  cu d ó w  m ęstw a  
C e ln ie  w y m ie rz o n y  s trz a ł pow alił go  z ko n ia . C hoć o g łu 
szony  s tra sz n ą  w rzaw 'ą, i p rz e ję ty  o k ro p n y m  w idok iem  
b itw y , zo s taw a łem  w ciąż przy je g o  boku . S p ieszn ie  w ięc 
zesk o czy łem  z m ego  w derzchow ca, b y  m u  dać  ja k ą k o lw ie k
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pom oc. N ie s te ty , w ch w ilę  późn ie j w y d a ł o s ta tn ie  ju ż  
tc h n ie n ie , a  w raz  p o tem  u ją ł  m ię  s iln y  T a ta r , i sk rę p o w a 
w szy  n ie m iło s ie rn ie  p rzy w iąza ł do sw ej k u lb a k i. S tra c i
łem  p rzy to m n o ść . Z  z e m d le n ia  te g o  o cu c iłem  się d o p ie 
ro w  n am io c ie  p o h a ń c y  i o g a rn ę ła  m ię s tra sz n a  rozpacz.

P rz y p o m n ia łe m  sobie j a k  liczn e  o p o w iad an ia  p rz e d 
s taw ia ły  c iężk ą  n iew olę u  T a ta ró w  i T u rk ó w . Z n a n ą  m i 
b y ła  h is to ry a  d w ó ch  b rac i Ż u rk o w sk ic h , k tó rz y  zap ęd ze 
n i w  ja s y r  w  m ło d y m  ró w n ież  w iek u , n ie  ch cąc  się w y 
rzec  w ia ry  C h ry s tu sa , p rz y k u c i zosta li n a  g a le rz e , to  je s t  
w o je n n y m  s ta tk u , i s tra sz n e  m ęk i znosili, g d y  p rz y  c ięż 
k ie j p ra c y  w iosłow an ia  w y staw ien i b y li n a  p a lące  p ro 
m ien ie  słońca , i u k ą sz e n ia  ow adów , od k tó ry c h  n a w e t 
o b ro n ić  się n ie  m ogli, m a ją c  ręce  p rz y k u te  do w ioseł. 
D opiero  po w ie lu  la ta c h  c u d em  w y b a w ie n i p rzez  o k rę ty  
n e a p o lita ń sk ie  w rócili do k ra ju  pod  o p iek ą  m ło d eg o  T o 
m asza  Z am o jsk ieg o , sy n a  s ław n eg o  h e tm a n a  *). A  k tó ż  
n ie  s ły sza ł o m ęczeń sk ie j śm ie rc i k n ia z ia  D y m itra  W i- 
śn io w ieck ieg o , k tó ry  w n iew oli tu re c k ie j  p o w ieszo n y  n a  
h a k u  za żebro , ponosił p rzez  ca łe  dw ie  do b y  o k ro p n e  k a 
tu sze , c h w a ląc  im ię  C hrystusow e.

O ch, g d y b y  B ó g  zm iło w ał się n a d e m n ą  i zesła ł m i 
śm ie rć  c o n a jry c h le j ję k n ą łe m , i p o stan o w iłem  n ic  n ie  
je ść , a b y  p ręd ze j u m rzeć . N ie d łu g o  w szakże  w y trz y m a 
łem ; trz e c ie g o  ju ż  d n ia  p iłem  ch c iw ie  k o b y le  m lek o  i j a 
d łem  su ro w e n a w e t m ięso , w y ję te  z pod  ta ta rsk ie j  k u lb ak i.

(cl. c. n.)

S Z A R A D  A.
ułożyła L ilijka.

S Z A R A D A .

Pierwsze, drugie —  m iasto 
W szystkim  pew nie znane 
Gdyż w bliskości niego 
Są źród ła  nafciane.
A zaś drugie, pierwsze 
Je s t na oceanie 
W yspa, k tó rą  dawno 
W łada ją  H iszpanie.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez Celinkę K.

..........................  W kw adracie o 8 przedział-
..........................  kach ułożyć w yrazy, aby lite ry

oznaczone liczbam i złożyły na- 
t zwę najpiękniejszej miejscowo-

5 . . . ści ziemi naszej. 1) Wscho
wy V 't:: dnie wybrzeże A fryki. 2 ) Wieś

.......................................7 . w okolicach W arszaw y. 3 ) Itlia-
y* j 1 . .  . .  Ś“ sto portow e w Japonii. 4) S ła

wny zdobywca naszego stulecia.
5) M atka cesarza rzym skiego. 6 ) M iasto portow e we F rancy i. 
7) K raj n. D niestrem  znany z w ypraw y 1497 r . 8 ) Góry w po łu 
dniowej E u rop ie .
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Pierwsze, lite ra , clrugie, lo tne ciało —  
Wszystko , nap raw dę n igdy nie istniało.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N r. 4.

Szarady: K lasa, las, sala, laska.

Łamigłówki sylabowej:

1) K onotop. 2) A n ty lle . 3) L am p art. 4 ) D o la r. 5) E lb a , 
5) R y d ig e r. 7) O belisk . 8) N iagara .

K alderon —  P e tra rk a .

Łamigłówki kryształowej
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Skrzynka do listów.

Podziwiam y pracow itość i pomysłowość Puszczyka z Pilawy 
w układaniu  tak  różnorodnych łam igłów ek, nie w ątpim y, że po  
p rze jrzen iu  większość uznaną zostanie za  odpow iednią do d ruku . 
Odpowiedź na daw niejszy swój list zapew ne Puszczyk ju ż  p rz e 
czytał.

W itam y w Musi Z Kamionki i je j m łodszej siostrzyczce nowe 
i może sta łe  nasze korespondentki, gdyż sądzim y, że nie p op rzes ta 
ną  na  tym  pierwszym  liściku. Ż ądany początek  powieści wysłany,

Z p rzy jem nośc ią  dowiedzieliśm y się, że Szczęsna w raz z m łod- 
szem rodzeństw em  z zajęciem  czy tu je  W ieczory. Jaskó łka  je s t to  
sobie p taszek  szczęśliwy, gdy dużo i ładnie napisanych liścików od
b iera , na  k tó re  chętnie zawsze odpisu je . Ł am igłów ki, chociażby były 
dobre, czekać m uszą swojej kolei, gdyż mamy ich wielki zapas.

L iścik twój Halinko 0. wierszem napisany bardzo  nas ubaw ił, 
w odpowiedzi też  jak  najspieszniej w ysłaliśm y ci w szystkie zaległe 
num era W ieczorów, bo kto tak  grzecznie prosi n iepodobna mu nic 
odmówić.

Zorusia M. Z Poz, prosim y aby, czy to  o zm ianę adresu , czy 
też o brakujący num er, zawsze w prost do Redakcyi napisał, a  chę
tn ie  na  każdą odezwę odpowiemy.

*) H istoryczne.

/toKBOaeno IfeHsypoio. Bapiuauu 19 M iisip i 1898 r. V órukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H
PRZEZ

5 L . 0Tt. S-fcela-noWi-ltg..

(D alszy ciąg).

Począwszy od 1861 roku, przyrodnicy wszelkich narodo
wości rozpoczęli systemaczuie badać dno m orskie n a  rozm ai

tych obszarach, a zabiegi ich w krótce uwieńczone zostały 
św ietną nagrodą, wydobywali bowiem z dna m orskiego tłum y 
nieznanych dotąd zwierząt, a zoologii przybywały wciąż nowe 
gatunki.

Uczeni skandynawscy pierwsi weszli na tę  nową drogę 
badań. Ju ż  w 1853 roku A bsjorn  A bsjornssen, poeta  a za
razem  przyrodnik norweski, wydobył z głębiny 360 metrowej 
prześliczną nową gwiazdę m orską, k tó rą  nazwal  B r  isinga- 
Później znajdowano tę  gwiazdę w A tlan ty k u  i. morzu Śród- 
ziemnem, a  za każdym razem  w praw iała ona w zachwyt przy
rodników, którzy byli obecni przy jej wydobywaniu z morza. 
Byli tak  uderzeni pięknością owej gwiazdy m orskiej, iż wy
czerpali dla niej listę  wszelkich nazw poetycznych.

N astępn ie  kilku innych w ybitnych przyrodników  po
święciło się badaniom  nad zwierzętami, żyjącemi na  dnie mo
rza  u wybrzeży Norwegii, a  chociaż badania te  były prow a
dzone na niewielkim obszarze oceanu, jednakże obfite były 
w rezultaty , dowiodły one:

Po pierwsze, że w głębinach morskich żyje wiele zwierząt;
Po wtóre, że to są gatunk i odmienne od tych, k tó re  żyją 

u wybrzeży;
Po trzecie, między zw ierzętam i głębinowemi odkryto t a 

kie, o k tórych myślano, że już  dawno wyginęły, gdyż znajdo
wano je  dawniej tylko między wykopalinami.

Zdobycze naukowe skandynawskie zrobiły  wiele roz
głosu w świecie uczonych i zachęciły do rozpoczęcia podo
bnych badań w innych kra jach . W  A nglii dwaj profesorowie, 
W yville Thomson i W illiam  C arpenter, powzięli śm iały za
m iar system atycznego badan ia  wielkich głębin oceanu. D zię
ki swym staran iom  otrzym ali od rządu stary  s ta tek  wojenny 
Lightning  (Błyskawica), k tó ry  nie był już zdatny do użytku 
wojennego; niedługo też  służył i nauce.

Lightning  opuścił port Pem broku 4  sierpnia 1868 roku. 
Prace tej pierwszej wyprawy polegały na  eksplonowaniu g łę
bin m orskich, leżących między Szkocyą a wyspami F aro e r- 
skiemi. P o  upływie sześciu tygodni s ta tek  m usiał za
winąć do portu , gdyż w skutek starości nie m ógł już dłużej 
opierać się złej pogodzie. A to li rezu lta ty  tej pierwszej wy
prawy naukowej były nader pom yślne.1 Potwierdzono dawne 
odkrycie B rooke’a, że dno A tlan tyku  istotnie okryte je s t dro- 
bniuchnem ijpierw otniakam iji fflońń/m na, a  wśród tego m ułu

Jń 7. Rok XVIII.
Dnia 31 Stycznia (12 Lutego) 1898 r.

U

TYGODNIK ILUSTROWANY



— 50 —

kryły się gąbki krzemionkowe o prześlicznym  kryształow ym  
szkielecie.

Podczas wyprawy Lightninga  wykryto również, że dno 
m orza bynajmniej nie posiada sta łe j i jednakow ej wszędzie 
tem pera tu ry  4° stopni, ja k  to sobie przedstaw iano przy poró
w naniu morskiej wody z wodą słodką. O kazało się bowiem, 
że w głębinach, m ających około 1500 m etrów, tem p era tu ra  
wody miewać może od +  6 °d o — 1°, 5 stopni *). W idać  z tego, 
że w głębokich obszarach wodnych obok prądów  ciepłej n ie 
m al wody, mogą przebiegać zimne prądy.

N ie powinno nas to  dziwić również, że przy —  1°, 5 
stopni woda m orska nie zam arza, chociaż wiemy, że woda 
w rzekach marznie ju ż  przy 0° stopni. F izyk  francuski 
D epretz  wykrył już oddaw na, że słona woda, a zwłaszcza 
woda m orska, utrzym uje się w stanie płynnym przy tem pera
tu rze  znacznie niższej niż woda słodka. W  morzu najgłębiej 
leżące warstwy wodne są najzim niejsze, a  tem p era tu ra  ich 
w m orzach podbiegunowych spadać może niżej zera.

T ak  więc wyprawa Lightninga  zupełnie się powiodła 
i to skłoniło rząd  angielski do w ydania przyzwolenia na  nową 
wyprawę. I  oto 18 m aja 1889 r. komisya angielska pod p rze 
wodnictwem Gwyn Jeffreys’a w yjechała na okręcie Porcupine. 
Tym razem  był to  okręt odpowiedni do podróży naukowej, 
zaopatrzony w dokładne przyrządy, niezbędne przy badaniach 
dna morskiego.

Tegoż la ta  Porcupine odbyła  aż trzy  podróże; podczas 
pierwszej sondowano morze u wybrzeży Irlandy i. K om isya 
zam ierzyła nietyłko przekonać się, czy dno morskie je s t zalu
dnione, ale prócz tego zbadać, ja k  żyją zw ierzęta w głębinach. 
N ależało  tedy poznać chemiczny sk ład  wody m orskiej, to je s t 
określić ilość gazów i soli w niej rozpuszczonych, oraz poznać 
dokładnie tem pera tu rę  g łębin, D la  tego też oprócz zoolo
gów w wyprawie tej wzięli udział fizycy i chemicy.

Podczas pierwszej podróży Porcupina, najw iększa g łę
bia, do k tó re j sieć (dragę) spuszczono, miało 2247 metrów. 
W szędzie znaleziono nader obfitą faunę, zwłaszcza mnóstwo 
otw ornic i mięczaków.

W ówczas Wy wille Thom son postanow ił zrobić decydu
jące doświadczenie i wykonać połów w najgłębszych m iej
scach tej części A tlan tyku . B y ła  to d ruga podróż Porcupina  
22 czerwca; śmiało spuszczono sieć na  4466 metrów głęboko
ści, na  środku A tlan tyku , naprzeciw ko B re tan ii, sieć ciągnię
to  przez 11 kilometrów, i po siedm iu godzinach wyciągnięto 
j ą  na  pokład okrętu. Sieć zaw ierała wiele m ułu  oraz muó • 
stwo zwierząt kręgowych, należących do rozm aitych grup 
zwierzęcych.

O statecznie tedy zdecydowano, że wielkie głębie morskie 
są zam ieszkałe i że nie istn ieje żaden kres, pow strzym ujący 
rozpowszechnianie się życia aż do najciem niejszych otch łan i.

Podczas trzeciej podróży ok rę t Porcupine u d a ł się do 
wysp F aro e r, aby za pom ocą udoskonalonych narzędzi spraw 
dzić te  wiadomości jak ie  przywiózł Lightnig. M ierzono 
tem pera tu rę  głębokich w arstw  wody i znaleziono prawie to 
samo co poprzednio. N apotkano prądy  wody, m ające tem p e
ra tu rę  9° do 10° stopni, a obok nich p rądy  zimne o tem p era
turze 0° do 2° stopni. Te ciepłe i zimne p rądy  biegły obok 
siebie, nie m ieszając się bynajm niej, ja k  gdyby dzieliła je  j a 
kaś niew idzialna ściana.

(d. c. n .)

*) ■+ 6° znaczy 6 stopni ciepła,— 1° 5 znaczy półtora stop
nia zimna,

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p Ł Z u z a n n ę

(Ciąg dalszy).

A  pan  Opaliński szepnął mu na  ucho:
—  N ie bądź tak i krewki i nie rób burdy w przytom no

ści jego królewiczowskiej mości, bo się możesz na areszt 
o chlebie i wodzie, a naw et i dyby narazić.

Królewicz zaś spostrzegłszy, źe pan O paliński coś szep
cze K azikow i i domyśliwszy się admonicyi, boć chociaż m ło
dzieńczyk, obeznany był z dworskiemi obyczajam i, p rzystąp ił 
zaraz, a podnosząc głowę, zawołał:

Mości ochm istrzu, daruj winę Niedźwiedziowi, on 
chciał mnie obronić!

P a n  O paliński się uśm iechnął, sk inął głową i rzekł:
Pójdziem y się ub ierać  i w drogę!
I  da ł znak, ażeby się wszyscy rozeszli, a w skazując ręką 

przyboczną kom natę, przynaglał Z ygm unta, aby szedł co p rę 
dzej i sam za nim tuż postępow ał.

M imo wszelkiego pośpiechu, świt zimowy zaglądał do 
zam arzniętych wąskich okien zamkowych, nim ochm istrz 
wraz z królewiczem wyszli z sypialni.

P an  Ignacy  w ystępując w roli gospodarza, nie chciał 
krewniakowi swemu i panu despektu uczynić, a dom k aszte la
na zakroczymskiego brak iem  gościnności zohydzić, kazał 
więc sute zastaw ić śniadanie.

N ie  b rak ło  ani polewki z piwa gęsto serem  i ja jam i .za
prawmy, i p lacka m akiem  przewijanego, i kaczki jałowcem  
nadziewanej, owoców i orzechów w m .odzie osm ażauych i wie
lu innych przysmaków.

P a n  Opaliński n iechętnie na  ten  poczęstunek p rzysta
wał, nie m ógł jednakże odmówić, ani serdecznem u zaprosze
niu m arszałka zakroczymskiego zamku, ani też prośbom 
królewicza, którem u pobyt w gościnnym domu, wśród ser
decznego otoczenia dziatwy bardzo zasm akował.

Lecz gdy Zygm unt wszedł do jadalnej kom naty i przy 
blasku kominkowego ognia, walczącego o lepsze z zaglądają-* 
cym do okien światłem dnia, rozejrzał się po niej, zaraz za
p y ta ł: _ _

— Czemu niem a Jadw isi i A nusir
— M ości ochm istrzu, pozwól niech przyjdą! — dodał 

swym dźwięcznym, dziecięcy111 głosem, zw racając się do pana  
P io tra .

A le nim ten  zdążył odpowiedzieć, siuiora A lenini przy
biegła do królewicza, i wiążąc mu pięknie wyszywaną serw etę 
pod brodą, rzekła:

— N ie  można, nie można!
—  Je s te m  pod opieką pana k asz te lana  gnieźnieńskiego, 

mego ochm istrza — odparł z kw aśną m iną Zygm unt!
I  spojrzał błagalnie n a  pana P io tra .
W  tej chwili pan Ignacy  p rzystąp ił i z niskim ukłonem  

zapytał:
—  Ja śn ie  wielmożne kasztelanki zapy tu ją , czy mogą 

pożegnać jego królewiczowską mość.
— A ch, niech p rzy jd ą , niech przy idą! — zawołał, 

k laszcząc w dłonie Zygm unt.
N ie było więc rady, trzeba  było uledz dobrem u z n a tu 

ry, lecz rozpieszczonem u i samowolnemu dziecku.
— Pójdźcie, pójdźcie! —  w ołał na  k łan iające mu się 

ode drzwi wystrojone przez p an ią  A ntoniow ą, jak  przystało , 
dziewczynki, i siadając sam przy stole, zawołał:

—  Jad w isia  po jednej, A nusia  po drugiej stronie.
S iadł też zaraz pan O paliński, ażeby zw racać uwagę na

zachowanie się królewicza przy jedzeniu, naprzeciw ko um ie
ściła  się siniora, ażeby znowu każdy ruch  swego wychowańca 
obserwować.
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—  A gdzie Niedźwiedź? — zapytał Z ygm unt — prze
cież to mój dworzanin, powinien mi usługiw ać.

N a  ten  rozkaz, K azik  s ta n ą ł za stołkiem  swego młodego
pana.

Królewicz z wielkim apety tem  spożywał podawane mu 
p rz y s m a k i, nie zw racając uwagi na wykrzywianie się siniory, 
k tó ra  prawie nic nie jad ła .

Dopiero kiedy wniesiono jajecznicę z k iełbasą, m ałe je j 
czarne oczki zabłysły radością  i wdzięcznie zaw ołała:

— L a  fritta ta !
I  nałożywszy ilość wielką na talerz, raczy ła  się z wielką 

chciwością ulubionym przysm akiem .
W reszcie za jechała  królew ska kolasa, s tan ą ł zadowolo

ny z gościnnego przyjęcia poczet, a królewicz ub ierając się 
w ciepłe futerko, k tóre  trzym ał K azik , zapytał:

— A  ty  N iedźwiedziu, czemu nie jesteś gotów?
K azik  zaczerw ienił się po uszy i nie wiedział co odpo

wiedzieć; wyręczył go pan Opaliński:
 Bez p o z w o le n ia  najjaśniejszego pana, k r ó la  i ojca,

nie wolno nam nikogo do swego dworu przyjmować.
  I  bez pozwolenia m ądre królowej —  dodała  siniora.
—  A  też i K azik  nie może domu opuszczać bez zezwo

lenia jaśnie wielmożnego kasztelana zakroczymskiego, a swe
go s try ja  -— rzek ł układnie, stojący na  uboczu pan  Ignacy.

-— A le wy przyjedżiecie do K rakow a? —  zapytał k ró
lewicz, zw racając się do chłopców. A  potem  dodał.

— A  ja k  przyjedziecie, przyjdźcie do mnie, będziemy 
się bawili.

I  podbiegłszy do kasztelanek, pocałował każdą z nich 
w zarum ienione, ja k  róże policzki, A nusia  jednak  nie s trac iła  
rezonu, lecz dygnąwszy, rzekła:

— N aładow ałam  tu ta j pierniczków, weź to na drogę!
Pan i A ntoniow a za to niepraw idłow e wyrażenie się

dziewczynki, skarciła  ją  wzrokiem, lecz A nusia  jakkolw iek 
nieco się zaw stydziła, podała  jednak  Zygm untow i duże pu
dełko łubowe, k tó re  zaraz siniora z rąk  jego pochwyciła.

— Tylko niech siniora sam a nie zje —  zaśm iał się 
królewicz.

I  naglony przez pana P io tra  w ys/edł na podsienie, a gdy 
go wreszcie usadzono w kolasie i owijano nogi fu trem , Z yg
m unt zawołał:

—  To skóra N iedw iedzia, a w czem on będzie teraz 
chodził! A. potem  dodał:

— Przyślę  ja  wkrótce po ciebie!

I I I .

— Do porządku, do porządku! — naw oływ ał pan Ig n a 
cy gwarzących o królewiczu i calem  jego otoczeniu dworzan.

—  D o porządku! — w oła ła  pani A ntoniow a. Bo cbo- 
ciaż dwór niewieści nie w idział dostojnego gościa, chętnie 
jed n ak  o nim i jego otoczeniu gawędził. Przypom inano więc 
sobie rozm aite szczegóły z tua le ty  siniory i dwóch jej służebnic; 
pow tarzano odzywanie się siniory po polsku, w przekręcony 
sposób i bawiono się, naśladując jej ruchy. Pow tarzano też 
i w yrażenia włoskie, nie rozum iejąc ich zgoła, przekręcając 
w najśm ieszniejszy sposób.

Z apam iętano  najlepiej „la f r i t ta ta ”, bo chłopiec poko
jowy przyniósł to  wyrażenie do kredensu i z właściwym ge
stem  pokazywał, ja k  sobie nałożyła  na ta le rz  i m rugając 
oczami chciwie za jadała.

„L a  f r i t ta ta ” z kredensu poszła do kuchni, a ktokolwiek 
co ja d ł, zaraz  wołano:

„L a  f r i t ta ta ”! Inni przekręcali na fr ih a ta , w końcu po
w tarzano frykasa, aż się powoli utw orzył frykas!

O m ałpce też opowiadano najpocieszniejsze rzeczy. Ci 
co ją  widzieli, czuli się w obowiązku od siebie jeszcze coś do
dać o ruchach  i skokach, k tórych B artho lo  nigdy nie wyko
nyw ał ani też m ógł wykonać.

D oszło naw et do tego, iż mówiono, że m ałpka nietylko 
naśladow ała ruchy  ludzi, ale nawet pow tarzała  wyrazy, p rze
kręcając  je  po swojemu,

—  Iście ja k  siniora! — dodawano.
Tylko stróż kręcił głową i z niedowierzaniem  przysłu

chiwał się opowiadaniu, m rucząc od czasu do czasu:
— Ju śc i, m ałpka ' T e  zam orskie ludzie ta k  um ieją o tu 

m anić człowieka, że widzi jeno to, co mu każą... A le ja  nie 
tak i jako  inni, i wiem, co to był sam dyabel!

W śró d  tych opowiadań każdy s ta ł z założonemi rękam i, 
a  przygotowania na  im ieniny jaśnie wielmożnego kasztelana, 
przerw ane przybyciem niespodziewanych gości, i te raz  po ich 
odjeździe nie bardzo postępowały. K ucharz  nawet i pasztetn ik  
wraz z całym  zastępem  pomocników woleli słuchać opowia
dania, co się działo ubiegłego wieczora i nocy w pokojach, 
niż piec i warzyć przysm aki dla m ających przybyć gości.' N ic  
więc dziwnego, że pan Ignacy  i pani Antoniowa, biegali teraz 
naw ołując dwór cały do porządku. K ażde z nich p o 
dwajało czujności, ażeby wynagrodzić czas stracony, bo ja k 
kolwiek gość swem dostojeństw em  honor przynosił ich chle
bodawcom, niemniej jed n ak  nie w porę im  przybył. K rz ą ta ł 
się też niepom ału i pan Sulpicyusz i zaraz po odjeździe króle
wicza, w ziął się do porządkow ania wielkiej kom naty, w czem 
mu dopom agał z całą  sumiennością zamyślony, i niezwykle 
spoważniały K azik , który  na  ten raz o swych figlach zapo
m niał. N ic  więc dziwnego, że wśród przygotow ań i zdwojo
nej k rę tan iny , nie spostrzeżono nawet, gdy około południa 
kolebka na  saniach, wioząca jaśnie wielmożnego kasztelana 
i jego  m ałżonkę, w jechała w podwórzec.

—  Państw o jadą! państwo jadą! — podawano sobie z ust 
do ust, zwiększając gorliwość w robocie.

— D obrze, że już wszystko mam w pogotowiu — rzek ł 
pan Sulpicyusz, p rzybija jąc  ostatn i wieniec spleciony z św ier
kowych gałęzi.

—  T eraz moich synków trzeba  do reszty przygotow ać— 
dodał. I  poszedł chyłkiem do oficyny, gdzie z a s ta ł już 
wszystkich swoich podwładnych, stro jących instrum entu  lub 
ćwiczących się w swojej sztuce.

Tymczasem dwór zaldpiał znów gwarem i ruchem .
Gdy zaś podano obiad, do którego wraz z państw em  

siadały zwykle dzieci, K azik, oraz ochm istrzyni i pan Ignacy , 
zaczęło się dopiero opowiadanie.

Dzieci, mimo całej karności, szczebiotały jedno przez 
drugie, nie zważając nawet na znaki dawane przez ochmi
strzynią.

—  Z aprosił nas do K rakow a — wołał P io truś.
—  Powiedział, żebyśmy zaraz do niego przyszli, gdy 

przyjedziemy — dodał M arcin.
—  H o, ho, toż to  musi być miasto! — w estchnął Jędruś.
— D ałam  m u na  drogę pełne łubko pierników — 

szczebiotała A nusia.
(d. c. n.)

IIb zjaflatnj 1 wjpijamy w c i ®  naczep życia?
Pism o przyrodnicze W s z e c h ś w i a t  w ostatn im  num e

rze przedstaw iło w bardzo widoczny i zajm ujący sposób, 
■ile zjadam y i w ypijam y  w ciągu całego naszego życia, jeżeli 
mamy zdrowy żołądek i Bóg nam pozwoli dożyć do la t  70. 
Z groza  ogarnia nas i zdumienie, gdy spoglądam y na  ilości po
karm ów wyobrażone n a  ryc inach—i wierzyć nam  się nie chce, 
że to praw da; ale s ta ty styka , opierając się na obliczeniach 
przeciętnych, nie kłam ie. C hleba naprzykład zjada człowiek 
dziennie funt, nie licząc różnego rodzaju ciast z m ąki w yro
bionych. W  pierwszych 10-ciu la tach  życia zostawia część 
swego fun ta  innym, ale potem w ynagradza to sobie tak , że 
w ciągu całego życia spożywa 255 centnarów  chleba. Gdyby 
tę iluść zebrać w jed n ą  bryłę, do pomieszczenia jej byłby po
trzebny  pokój, zajm ujący blisko 400 m. przestrzeni, a bryła 
owa przedstaw iłaby się w stosunku do człowieka, ja k  na r
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sunku. Niewiele m niejszą ilość zjadam y kartofli, a  co do 
jarzyn , to z iarnka grochu nie pomieściłyby się w strączku  m a
jącym  przeszło milę długości. Ilość  m archw i je s t  trzy  razy 
większą od rosłego osła; sa ła tą  moglibyśmy zasłać posadzki 
doiiiu siedmiopiętrowego, nie mówiąc już  o kapuście. W ó ł 
przedstaw iony na rysunku, wyobraża ilość zjadanego przez

binie, żeby dać w przybliżeniu pojęcie o ilości tego co wypi
jam y, a co ma dochodzić do 51,100 litrów. W iadom o zaś, że 
litr  je s t  więcej niż kw arta . Ogólna zaś ilość pokarmów spo
żywanych łącznie z napojam i, w yobrażona jest tu ta j przez 
olbrzym a, przy którym  sto jący człowiek nie dosięga mu n a 
wet do kostek. Z najdujem y we W  s z e c h ś  w i e c i e  jeszcze 
olbrzymi papieros i cygaro —• ale że czytelnicy i czytelniczki 
należą do niepalących, więc rysunków tych nie podajemy.

Fig. 4. Dziesięć posągów w yobrażających ilość soli spożytej 

w ciągu życia w porównaniu do wielkości człowieka.

F ig . 1. Chleb spożyty w ciągu życia i porównany z tym który go spożył.

F ig. 5. Ceber, który zaw ierałby ilość płynu wypitego 
w ciągu życia.

F ig. 2. Ziemniak — olbrzym.

3. W ół zjedzony w ciągu lat 70. Dziecko siedzące na nim wyobraża 
stosunek człowieka do ilości spożytego mięsa.

i m ięsa, a d la  lepszego uw ydatnienia stosunku jego do 
owieka, narysow ano na nim siedzące m ałe dziecko. K to  

..jtuła dziennie tylko po 2 ja ja , spożyje ich w ciągu życia 
43,800. A by  to  wszystko osolić, używamy dziesięć razy 
„nększej ilości te j cennej przyprawy, niż objętość naszego cia- 

A  cukier, owoce, m asło, ser! Co do napojów, to  trzeba  
narysować olbrzymi ceber, na k tóry  się wchodzi po dra-

Fig. 0« W ciągu lat 70 człowiek zdrowy zjada 

i wypija 1280 razy swoją objętość.



Wnętrze groty „Armand" w dep. Lozere we Franeyi.

G R O T Y  S T A L A G M I T O W E .
Do zjawisk niezm iernie ciekawych pod względem geolo

gicznym, oraz malowniczych d la  oka, należą bezw ątpienia 
owe jask in ie  i groty podziemne, zdobne w kam ienne sople, 
zwieszające się u stropu, lub wznoszące się od spodu, niby 
kolum ny o różnorodnych kształtach , k tóre  z grecka sta lagm i
tam i i s ta lak ty tam i zowią. To też jeżeli podróżni naraża ją

się nieraz n a  znaczne trudy , by zwiedzić te m iejsca, do któ
rych przystęp  najczęściej bardzo je s t przykry, samo pozna
nie warunków, w jak ich  te  cuda przyrody powstały, budzi 
także zajęcie.

J a k  to  badania uczonych wykazały, próżnie takie, czyli 
groty, znajdowane w skałach  wapiennych, utw orzyły się bądź 
w skutek  powolnego wymywania przez podziem ne źródliska, 
bądź też przy gwałtownych w strząśnieniach wulkanicznych.

P rzesiąkająca  z zew nątrz w znacznej ilości wilgoćs 
zabrawszy z ziemi kwas węglowy, rozpuszcza z jego ''•no-
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ą wapień skalny, (który już w tym stanie dwuwęglanem 
zapienia się zowie) i obciążona nim osiada n a  ścianach groty, 
rzeważnie zaś u  sklepienia, skąd kroplam i spływa. W ilgoć 
g podsyca często parowanie wód, czy to strum ieni czy jezior, 
i k tóre  podziem ia tak ie  obfitują.

Lecz w zetknięciu z powietrzem kwas węglowy ulat- 
ia się z roztworu, a pojedynczy już znowu węglan wapna 
sadza się powolnie i u k ład a  w prawidłowe kryształy , tworząc 
ajpierw  pierścienie, wydłużające się z biegiem czasu w sople 
żyli sta lak ty ty , m ające wiele podobieństw a do tych, jak ie  
rytw arzają się zimą ze zm arzniętej w ody,na brzegach dachów.

Z  końców tycb sopli, spadają  wreszcie na  dno pieczary 
ropie, k tórych zaw artość wapienna nie zupełnie zo s ta ła  zu- 
ytą na ich pogrubienie i wydłużenie. W ięc  znowu ten wa- 
ień tworzy na  dnie groty pierścienie w yrasta jące powoli 
r pieńki prostopadłe, stalagm itam i zwane. N acieki te  po 
nelu la tach  n a ra s ta jąc  ciągle, łączą się niekiedy z soplam i 
riszącemi u stropu jaskini, tw orząc wysm ukłe słupy i ko
miny.

P ow stałe  w ten sposób bryły skrystalizow anego wapie- 
ia  bywają albo przejrzystej niem al białości, albo też lekko 
ółto lub różowo zabarwione, w k sz ta łtach  zaś swych nie- 
wykle pięknie urozmaicone, często potężne i w spaniałe

Ponieważ groty takie, ja k  już wyżej wspomniano, leżą 
k ry te  głęboko w skałach, z trudnym  najczęściej przystępem , 
dkrycie ich przeważnie zawdzięczamy wypadkowi. Mimo 
ego nie należą już one do osobliwości, m ianowicie w górzy- 
tych wapiennych okolicach.

Do najpiękniejszych i najbogatszych w fantastyczne 
sz ta łty  stalaktytów  i stalagm itów , zaliczyć trzeb a  poznane 
aledwie przed kilku la ty  przecudowne nasze pieczary Bialskie, 
wane tak  od rzeczki B iałej na ziemi Spiskiej, przyłączonej 
772 roku do W ęgier.

T u  pod wysokiemu szczytami M uran ia  i H aw ran ia , znajdu- 
ą się w spaniałe sale, tajem nicze pieczary, całe  naw et bogate 
ńby świątynie, zdobne w skam ieniałe wodospady, zwieszają- 
;e się świeczniki i wysm ukłe kolumny. N ie trudno nawet 
lopatrzeć w grocie „tum em ” zwanej ambony, o łta rza  i w fał- 
Izistej szacie postaci zakonnika. Całość robi im ponujące 
urażenie.

P iękne opisy tej in teresującej ze wszech m iar miejsco
wości, podały „W ieczory” w 1889 roku, w artykule pod ty tu - 
em: Z  lis tu  J a n k a  do „K ochanej P an i” przepisała  Zofia 
Urbanowska, na k tóre  zw racam y uwagę czytelników. T a  sa 
na au to rk a  nap isa ła  później Atlantę, w której także opisała 
ńeczary podobne, jako  dziedzinę państw a królewicza K ry- 
iztałka.

W  zeszłym też roku odkryto w południowej F ran cy i 
n departam encie Lozere przepyszną grotę, zapełnioną prze
szło 200 słupam i stalagm itow em i, wysokości od 3 do 30 me
rów . Uczony francuski p. M artę], k tóry  pierwszy ją  zwie- 
Iził i nazwał g ro tą  A rm anda, utrzym uje, iż je s t to najosobliw 
sze i jedyne dotychczas w swoim rodzaju  zjawisko. K ażd a  
iolum na, sk ładając się z pojedyńczych pierścieni, przypomina 
sształtem  wyniosłe pnie palmowe, tylko o w yrostkach znacz
nie więcej uwydatnionych. A n i ręk a  ludzka ani żadne katali- 
ziay nie naruszyły dotychczas pięknej całości tego kam ienne
go „lasu dziewiczego” , k tó rego  widok ogólny przedstaw ia 
załączona dzisiaj ry c in a , będąca wiernem powtórzeniem 
fotografii, zd jętej na m iejscu przy świetle magnezyowem.

Dwóch Gustawów.
K rw aw ą rzeką sp łynął rynek w Sztokholm ie 7 listopada 

1520 r>, zginęło tam  czoło narodu, najznakom itsi p rzed 
stawiciele wszystkich stanów. H is to ry a  dzień ten  nazw ała

dniem A.rwawej kąpieli, a spraw ca je j, okrutny C hrystyan I I  
król duński, święcił tryum fy zwycięztwa, zagarn iając  Szwecyę 
pod swe panowanie.

M iędzy zabitem i ofiarami, k tó re  zaległy rynek, znajdo
w ał się także E ry k  W aza  spokrewniony z rodziną panującą 
w Szwecyi. Po leg ł E ry k  i młody jego zięć. W  mieście za
panowało grobowe milczenie, nie było komu p łakać nad nie 
dolą kraju, bo boleść i s trach  zam knęły najodw ażniejsze usta.

C hrystyan  nie dow ierzał jed n ak  pozornie uspokojonym 
Szwedom, zażądał zakładników , i kw iat młodzieży, synowie 
poległych, zawiezieni zostai do D anii, aby wśród nienaw istne
go sobie k ra ju  żyć pod grozą ciągłego niebezpieczeństwa.

Śledzono tymczasem usposobienie Szwedów i na jd ro 
bniejszy wybryk, najlżejszy objaw ich działalności był k a ra 
ny śm ercią zakładników.

Z ak ładn ik  tak i m ieszkał już oddaw na w D anii, był nim 
G ustaw  W aza , dzielny sercem i umysłem, bo odebrał s ta ra n 
ne wychowanie a  dopełnił je  studyam i w Oksfordzkim un i
wersytecie.

W  wojnie z D an ią  da ł dowody wielkiego męztwa, więc 
też strzeżono go pilnie w zamku K alloe, gdzie młodzieńca 
szarpały  różnorodne uczucia, tęsknota  za ojczyzną, niepokój
0 rodzinę, k tórą  tam  zostawił, żądza zemsty, pragnienie po
wrotu. A ż zmożony żalem i bólem postanowił wyrwać się 
przemocy i w racać do k raju .

P rzebrany  za w ieśniaka omylił czujność stróżów i uciekł 
z więzienia, dwa dni b łąk a ł się po okolicy, głodny i obcy, aż 
nareszcie pod bram am i m iasta T lensburga, spo tkał na go
ścińcu handlarzy  niemieckich, którzy  pędzili woły w D anii 
zakupione.

D ostać się do Niemiec! a toż tam  ocalenie. M iasta  
hanzeatyckie prow adziły często spory z D anią, może mu nie 
odmówią pomocy.

I  tym to sposobem potom ek królewskiej rodziny, wycho- 
waniec wszechnicy oksfordzkiej, został poganiaczem bydła!

A le prawdziwy m ajestat, to m ajesta t wielkich serc, 
a  tak ie  nie ug inają  się w przeciwnościach. N ie ug ią ł się też 
G ustaw , wytrwał w służbie pastuszej i szczęśliwie przybył do 
L ubeki. K ró l C hrystyan wyśledził jed n ak  zbiega, zażądał 
od hanzeatyckiego m iasta  w ydania zakładnika. Zgrom adzo 
no rad ę  mieszczan, obaw a zemsty potężnego sąsiada zaczęła 
brać górę, G ustaw  czuł się zgubionym, kiedy burm istrz Brom  
przem ówił za nim gorącem i słowami.

—  H a ń b ą  okrylibyśmy nasze m iasto — wołał do zgro
madzonych i glos szlachetnego człowieka znalazł echo w se r
cach panów rady.

Odrzucono zgodnie żądanie C hrystiana, jako  uwłacza- 
ce godności wolnej H auzy, a  młodzieńca wyprawiono p o ta je 
m nie do Sztokholm u, gdzie spodziewał się odpocząć wśród 
rodziny.

A le na granicy Szwecyi spotkały go wieści sztokholm
skie, o K rw aw ej kąpieli. S trac ił w niej rodzinę, przyjaciół
1 mienie.

D ługie la ta  d rża ła  Szwecya pod potężną ręk ą  C h ry stia 
na, G ustaw  był zbiegiem, na głowę jego nałożono cenę, więc 
serce zbolałe po stracie tylu ukochanych m ogło zwątpić 
i rozpaczać, ale potężny duch młodego "Wazy nie dał się 
zwyciężyć nieszczęściu.

On znał lud Szwedzki i u fa ł mu, do tego ludu uciekł po 
ra tu n ek  dla siebie i kraju.

N a  północ, na  S tokach gór m ieszkało dzielne plemię 
D alekaryjczyków. "Wśród pełnego p rosto ty  śmiałego ludu 
schronił się G ustaw , tam  chciał jednać  stronników  dla 
sprawy Szwecyi. Bez g ro s z a , opuszczony od wszyst
kich, błądził wygnaniec po lasach, głód zm usił go do pracy, 
i znów potom ek królewski zdobywał chleb rękam i, kopał 
miedź w podziemiach, ale nie przywykły do wilgoci zapadł na 
zdrowiu i m usiał szukać innego zarobku.

Z godził się więc w jakim ś dworze dalekaryjskim  do 
młocki. B ił cepami zboże, a jednocześnie, ja k  wprzód wśród 
górników, ta k  potem  między rolnikam i, siał z iarna  miłości 
do Szwecyi i myśl w yparcia Duńczyków. Podejrzywauo
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jednak , że kry je  tajem nicę, a gdy staw ił się przed w łaści
ciela wioski, ten wymówił mu robotę, bo poznał G ustaw a. 
W idyw ał go dawniej w U psali.

I  znów wśród głodu i chłodu b łąk a ł się biedny zbieg 
w górach, szukając chwilowego schronienia u wiernych mu 
wieśniaków, ścigany ja k  zwierz w kniei, głód też zmusił go 
przyjąć raz jeszcze służbę we dworze, ale te raz  tra fił gorzej. 
W łaściciel wioski A ru n d  Peteram i był kiedyś towarzyszem 
broni G ustaw a. W aza m ógł się spodziewać opieki od starego 
kolegi. D oznał jej też pozornie. N ikczem ny A rund złudził 
wygnańca obietnicam i, a tym czasem  zawiadom ił najbliższy 
posterunek duński, żądając pomocy w celu u jęcia zbiega. 
W szystko więc byłoby stracone, Bóg jed n ak  odwrócił g rożą
ce niebezpieczeństwo i odwrócił ręlcą szlachetnej kobiety.

Ż ona A ru n d a  odgadła  zam iary męża, dreszcz grozy 
w strząsnął nią; zdradą, zd rad a  w je j rodzinie! N a  to nie 
pozwoli nigdy. Dzielna i odważna, sam a zaprzęgła małego 
konika i znanemi sobie drogam i uwiozła G ustaw a z pom ię
dzy nieprzyjaciół.

Uwiozła do życzliwego Gustawowi proboszcza, i zacny 
kapłan  przechow ał zbiega w kościele, a potem  powierzył 
opiece w ieśniaka N ilsona. u  którego wierności był pewien. 
Służył więc W aza za chłopskiego parobka, szerząc wśród 
ludu miłość Szwecyi, ale znaleźli go duńscy siepacze. O ddział 
wojska otoczył chatę; wszystko zdaw ało się stracone, gdy 
znów kobieta  ocaliła wygnańca.

Z ona N ilsona widząc nieprzyjaciół, schwyciła rydel 
i zaczęła ok ładać nim G ustaw a, wykrzykiw ała przytem , że 
wypędzić musi darm ozjada. Jak o ż  w ypchnęła go z chaty, 
a dowódca oddziału, przybyły aresztować potom ka królów, 
nie zwrócił uwagi na leniwego parobka.

P o d stęp  u d a ł się znakomicie, lecz ośmielony powodze
niom Gustaw, postanow ił odać się te raz  do wsi S tattw icku, 
gdzie obiecano mu pomoc w walce z D anią. Poczciwy N ilson 
naładow ał furę słom ą i ukry ł w niej zbiega, ale na  moście za 
w sią s ta ła  s traż  duńska, nie liylo innej drogi, podejrzywano, 
że tędy  p rzekradać się będzie W aza .

— Co wieziesz? — sp y ta ł żołnierz.
—  Cóżby? słom ę —  odparł śmiało wiaśniak, chociaż 

wiedział, że n a raża  życie.
W tedy D uńczyk schwycił w łócznię i zaczął kłóć nią 

snopki a  koląc, z ran ił ukrytego w słomie Gustaw a.
A le boha te r szwedzki nie jękną ł. Z n iósł ból ja k  znosił 

tru d y  i głód. B ył to  dzień celu do k tórego  dążył i dopiął 
celu. W y p a rł Duńczyków z pomocą dzielnych D alekaryj- 
czyków, a  powołany na tron  głosem całego narodu, s ta ł się 
założycielem dynastyi, k tó ra  wyniosła Szwecyę do niebywałej 
d o tąd  potęgi. W  jego też rodzinie urodził się drugi G ustaw , 
o nim opowiem później.

Z . Bukowiecka.

NA POLANCE
powieść 

p .  E  J " e r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

Y.

Słońce m iało się już ku zachodowi, kiedy od strony P o 
lanki ukazało  się kilka panienek, zdążających ścieżką przez 
łąkę.

—  Co to  za wieś? —- p y ta ła  Jo asia , w skazując na dwór 
otoczony drzewami.

—  To Osowce — odrzekła Zosia.
—  A  do kogo należą?

— D o państw a Osowieckicb, ale oni praw ie zawsze są 
nieobecni, bo pani jest bardzo w ątłego zdrow ia, bawią więc 
często zagranicą.

Przechodziły właśnie około w iejskiej chaty, na  przyźbie 
siedziała s ta ra  kobieta i ła ta ła  stary  fartuch . N a  płocie za 
ogrodem chaty s ta ła  może trzy le tn ia  dziewczynka, bosa 
i w podartej koszulinie, chudem i rączynam i trzym ała  się ko ł
ka; jasne włosy, w isiały w około głowy starganem i kosmy
kami. S to jąc  na  najwyższej żerdzi płotu, raz zarazem  wo
ła ła  w ytężając wzrok przed siebie: Matulu! m atulu!

Czyje to dziecko? — zapy ta ła  Ludw inia, podchodząc 
do kobiety.

— A  niczyje — odpow iedziała, nie podnosząc głowy 
od swojej roboty.

— Gdzież jego m atka, k tórej woła?
—  A  w ziemi,
—  U m arła! a ona jej woła!
—■ Ot, głupie! powiedzieli mu, że m atk a  poszła do m ia

sta, t a  wygląda je j i woła; już  trzy  dni ja k  ją  pochowali.
—  Czy ojca niema?
— Co m a mieć, um arł jeszcze zeszłej zimy.
— K tóż  się niem  opiekuje? kto je  żywi?
— A któż się ma opiekować? Ł azi to  tu , to  tam , to  

się ta  pożywi między ludźm i. Czem się tam  opiekować? M a t
ka by ła  biedną kom ornicą nie zostaw iła naw et szat cłiędo- 
gicb, żeby ją  w nich pochować. M atysowa d a ła  do trum ny 
swoją nową chustkę, K rokoszow a, nie wymawiając, perkalo- 
wą koszulę.

L udw inia zwróciła się do swoich towarzyszek.
—- Czy słyszycie? — zaw ołała, blada od wzruszenia.
Czy słyszały? Boże drogi! Zosia zdjęła już dziecko 

z p ło tu , S ta s ia , przykucnąwszy do ziemi , g łask a ła  je , 
przem aw iała pieszczotliwie i sam a była bliską płaczu, Jo a s ia  
spog lądała  na  wszystko zdum ionem i oczami, tylko Zenia 
skrzywiła się z niezadowoleniem, bo sto jąc  z daleka nie 
słyszała słów starej kobiety, ale rozm owa z nędzarką, przy
szywającą ła ty  do starego  u b ran ia  i zajm owanie się dziec
kiem w podartej koszulinie, wydawało jej się niewłaściwem.

— M oje nieszczęśliwe biedactwo! — mówiła Ludw inia, 
g ładząc dziecko po roztarganej główce, a zwróciwszy się do 
wieśniaczki, rzekła:

— Słuchajcie, kobieto, my zabierzemy to dziecko; gdy
by się k to  o nie spytał, to  powiedzcie, że jest na Polance, 
u państw a Skalskich, będziecie pam iętali?

— Ojej! co nie mam? albo to  ja  nie znam  państw a 
Skalskich?

— C hce ci się jeść  kochanko? —  dopytyw ała się Zosia.
—  Chce —  odpowiedziało maleństwo.
— Chodź z nami, dostaniesz m leka i bułki.
Ludw inia u ję ła  m aleństwo za rękę i prow adziła przy so 

bie. Bose było i wygłodniałe, a przez dziury koszuliuy widać 
było wychudzone ciałko.

— I  pomyśleć, że są dzieci otoczone m iłością m atek 
i tak ie  oto biedne, aż sine od głodu — szepnęła Ludw inia p ó ł
głosem do Zosi, a po jej bladej twarzyczce stoczyła się łza 
srebrzysta.

Jo as ia  szła m ilcząca obok Zosi, w patrzona w tw arz 
Ludwini.

K iedy zbliżyły się do Polanki, spotkały Ju lin k ę , k tó ra  
ujrzawszy Ludw inię z m ałą  dziewczynką, poczęła dopytywać 
co ona za jedna. Ludw inia, nie chcąc dziecka rozczulać, po 
wiedziała je j tylko, że to  biedna sierotka, k tó rą  przyprow a
dziły z sobą. Ju lin k a  popatrzy ła  przenikliw ie na m ałą  K asię, 
tak  sierotce było na  imię, i odeszła do domu.

Dziewczynki tym czasem  wprowadziły dziecko na  ganek 
domu, w którym  m ieszkali rodzice S tasi, ponieważ ten  był 
pierwszy po drodze, i żywo zakrzątnęły  się aby je  nakarm ić. 
M ała  ja d ła  z chciwością podane, sobie mleko i bułkę.

—  M usimy ją  u b rać  jak  najp rędzej— zaw ołała S tasia .— 
J a  na maszynie uszyję je j w mig z mojej przenoszonej spó
dniczki bluzkę z karczkiem . P raw da Ludw iniu, że d la takiej 
m alutkiej najlepsza bluzka?
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—  Czekajcie! ja  mam trzy łokcie k re tonu , k tó ry  zosta ł 
od mojej sukienki, zaraz go przyniosę —  zaw ołała Zosia.

— O d naszej m alutkiej Ja n ia , j a  będę przynieść ko
szulka nie jeden  — odezw ała się panna B erta , bona państw a 
Stojanow skicb, k tó ra  znalazła  się także na ganku.

Tym czasem  w róciła Ju lin k a , i stanąwszy przed K asią , od
słon iła  zawinięty fartuszek, w k tó iym  by ła  la lka i k ilka in 
nych zabawek.

—  M asz m aleńka —  powiedziała —  oddaję ci w szyst
kie moje zabawki, jesteś bardzo biedna, bo nie masz mamusi. 
O b jęła  dziecko za szyję, pocałow ała w oba policzki i ro zp ła 
k a ła  się głośno.

W  chwilę potem zebrało  się na  ganku kilka pań, 
k tó re  ściągnęła tu ta j wiadomość o biednej dziewczynce, by ła  
też między niemi i pani Skalska.

A le  m alutkiej nie było już tam ; S tasia  i Ludw inia 
uprow adziły ją, umyły, ub ra ły  w koszulkę i sukienkę, k tó 
re  jed n a  z pań przysła ła  ze swej m ałej córeczki, a  dziecina 
w tem  nowem przebraniu , w yglądała bardzo wdzięcznie 
i m ilutko.

— B ardzo to dobrze, moje drogie panienki, że n ak ar
miłyście i przyodziałyście siero tkę — odezw ała się pani S ka l
ska — ale powinnyście zastanow ić się też nad sposobem za
bezpieczenia jej opieki, aby nie została  znów głodną i bez 
odzienia. Czyście o tem  pomyślały?

-— J a  j ą  wezmę, proszę pani— odezwała się L udw in ia— 
i będę się n ią  opiekowała; tak ie  m aleństwo nie przyczyni dużo 
kłopotu, ani kosztu, prosiłam  ju ż  rodziców i zgodzili się n a  to.

—  N ie, ty  ją  nie weźmiesz— zaw ołała S tasia , ca ła  za ru 
mieniona, tu ląc  do siebie m ałą. —  D la  czego ja  je j nie 
mam wziąć? T ak  dobrze tyś ją  znalazła n a  drodze ja k  i ja . 
J a  też prosiłam  mam y i pozwoliła mi ją  zabrać.

T eraz odezw ała się Jo a s ia  cicho, ze spuszczonemi 
oczami:

— Proszę pani, niech pani mnie pozwoli zaopiekować 
się tą  m aleńką, ojciec zrobi zawsze to , o co go proszę. W e 
zmę z sobą K asię  do W arszaw y, ojciec pozwoli mi oddać ją  
na  pensyę, w ykształci się, naw et g rać  będzie się uczyła.

Pani S kalska  uśm iechnęła się łagodnie.
—  J a k  uważam , moje panienki, każda z was chciałaby 

się zaopiekować biednem , bezdomnem dzieckiem. B ardzo  to 
ładnie a  przedewszystkiem  poczciwie z waszej strony. A  te 
raz posłuchajcie mnie, podam  wam plan, k tóry  może zadowol
ili wszystkie w waszych dobrych chęciach dla sierotki. 
W szystkie macie jednakow e do niej prawo, więc czy nie le
piej będzie, żebyście zam iast jednej wszystkie cztery, wlicza
jąc  w to i m oją Zosię, zaopiekowały się K asią?

—  Ja k ż e  to  zrobić, proszę pani? — zapy ta ła  Stasia.
— Oto tak: K a s ia  zostanie u nas na Polance, a wy bę

dziecie pam iętały , żeby jej przysłać ja k ą ś  sukieneczkę, parę  
koszulek, trzewiczki, każda  w m iarę  możności. Jo a s ia  chce 
ją  oddać na pensyę, nie byłoby to  dla niej szczęściem, moje 
dziecko. W yprow adzona ze swego stanu, w stydziłaby się 
go może kiedyś, a zarab ia jąc  na chleb jako  nauczycielka, bo 
przy najlepszych chęciach m ajątku  odpowiedniego dać byś jej 
nie m ogła, może nie byłaby wcale szczęśliwszą, niż p racu jąc 
w polu n a  swoim w łasnym  kaw ałku  ziemi.

— A  kiedy ona nie ma w łasnego gruntu , proszę pani — 
zauw ażyła S tasia .

— O to w łaśnie chodzi, aby mieć m ogła — odrzekła 
paui Skalska z uśmiechem. To co Jo a s ia  m iałaby  wydać na 
je j w ykształcenie, niech złoży w jednej tylko cząstce do kasy 
oszczędności na  jej imię. Z anim  dziewczynka urośnie, sum ka 
dojdzie do kilkudziesięciu rubli, to będzie je j posag, później, 
wśród swoich na  wsi może wyjść za mąż i, w asza K asia  zo
stan ie  kiedyś panią i gospodynią na swojej w łasnej zagrodzie.

—  M nie się ten  plan bardzo podoba —  zaw ołała z ży
wością S tasia . — K a s ia  będzie naszem  dzieckiem, a  Z osia 
będzie głów ną nadzorczynią, praw da, proszę pani?

— T ak  je s t — odrzekła pani Skalska. —  Dopóki je 
steście na Polance, będziecie się wszystkie n ią  zajmowały 
i doglądały je j, a gdy powrócicie do m ia s ta ,  Z osia  będzie wam 
donosić o waszej wychowance.

—  Będziem y ją  uczyć, prawda?
— A  natu ra ln ie .
— A  my co? — zaw ołał nagle Rom uś, rozkładając  

rączki —  a  my co zrobim y dla biednej sierotki K asi?
—  A  my co zrobimy d la  niej? —  pow tórzył za nim 

H enryk , s ta jąc  obok Ludwini.
— J a  chcę dać moje dwa grosze d la  K asi — zaw ołała 

m ała  Ja n ia , wysuwając się z rąk  panny B erty .
—  D obrze dzieci, zróbcie składkę d la  biednej siero tk i— 

zaw ołała m am usia J a n i —  każde da po parę  groszy ze swoich 
oszczędności, to  K asia  będzie m iała  n a  trzewiczki.

I  m łoda pani podała  swojej m alutkiej J a n i  tekturow e 
pudełeczko i k azała  jej zbierać na trzew iczki d la  sierotki.

K ażdy, zacząwszy od starszych chłopców, wrzucił coś 
do te j skarbonki, każde z dzieci pow racało zaczerwienione od 
szybkiego biegu, ściskając w rączce swój grosik, k tóry  przy
niosło z domu. Pani Skalska poprow adziła J a n ię  do L udw i
ni, aby ta  przeraehow ała wobec wszystkich zaw artość sk a r
bonki; zebrało się k ilka rubli.

— Trzew iczki będą  kosztow ały zaledwie k ilka zło tych— 
pow iedziała pani Skalska, —  resztę złożycie do kasy na imię 
sierotki, a  wasza K a s ia  będzie już  m iała  oszczędność na 
posag.

— A  co! dobrze idzie naszej córeczce! —  zaw ołała z ra 
dością S tasia  i ucałow ała m alutką.

Z osia  tym czasem  naradza ła  się z J o a s ią ,  gdzieby 
dziecko pomieścić. S tanęło  na tem , że sypiać będzie w ich 
pokoju. D ziw na rzecz! Jo as ię  nie raziło  to bynajm niej, że 
będzie mieć w bliskości siebie dziecko chłopskie, z zak łopota
niem naw et rzekła:

—  N ajgo rzej, że nie mamy d la niej maleńkiego łóżecz
ka, żeby je j było wygodnie.

—• N ic to  — o d rz e k ła  Zosia — jakoś się tem u zaradzi.
Rzeczywiście zaradziło  się z łatwością. Z n a laz ła  się 

jak aś  s ta ra  waliza bez wieka, k tó rą  panienki kazały  wstawić 
do swego pokoju i wysłać sianem; m ała  K asia  m ia ła  pyszne 
łóżeczko, nie było naw et obawy, aby z niego w ypadła, bo by
ło n iziu tkie.

( d .  c. n . )
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WIECZORY RODZINNE

Jakim ptakiem jest czapla?
K az io  s iedz ia ł p rzy  s to lik u  w p o ko ju  cioci i czy ta ł 

g ło śn o  ze sw ej k siążeczk i:
—  C zapla s ta ra , j a k  to  b y w a .
T ro c h ę  ślepa , tro ch ę  k rzy w a .
G d y  ju ż  ry b  łow ić  n ie  m ogła...

— C iociu — rzek ł, p rz e ry w a ją c  sobie  c z y tan ie  — 
czem u  ta  czap la  b y ła  ś lep ą  i k rzyw ą?

— B o b y ła  s ta rą , a n a  s ta ro ść  w szystko  co ży je  n a  
z iem i tra c i  u ro d ę  i s iły  m łodości.

— A h a  ro zu m iem , to  ta k  zu p e łn ie , j a k  nasz  s ta ry  
B ry ś w  podw órzu , co ju ż  n ie  d o słyszy  i n ie  dow idzi, 
a  chodzi b a rd zo  pow oli.

—  W łaśn ie  ta k  sam o.
—  A  czap la , to  ta k a  o d m ian a  b o c ian a , p ra w d a  c io 

ciu , bo tu  n a  o b ra z k u  m y śla łem  n a w e t zrazu , że to  p ra 
w dziw ie nasz  bocian ...

—  P o d o b ie ń s tw o  je s t  rzeczy w iśc ie  m ięd zy  te m i 
p ta k a m i, a le  też  i ró żn ice  z n a jd u ją  się n ie  m a łe , d la  te g o  
k aż d y  s tan o w i o d d z ie ln y  g a tu n e k , n a le ż ą  w szakże  do j e 
d n eg o  w ie lk ieg o  d zia łu  b ro d zący ch , k tó re  sz u k a ją  ż y w n o 
ści, ch o d ząc  czy li b ro d ząc  po p ły tk ic h  w o d ach  i b a g n a c h .

— I ażeb y  im  się su k ie n k i n ie  zam acza ły  m a ją  ta 
k ie  w y so k ie  n o g i — zau w aży ł ch ło p iec .

— S łu szn ie  się w yraziłeś. N ogi te  u ła tw ia ją  im  
p rzeb y w an ie  w  m o k ry c h  m ie jscach , a  p o n iew aż  są  w y so 
k ie , n ib y  szczud ła , ja k ie  ci w u jc io  do zab aw y  k u p ił, n a d a 
no  im  te ż  n azw ę sucmdlowatych.

—  Co ta  czap la  tu  n a  o b razk u  trz y m a  w dziobie, 
p ro szę  cioci?

— P rz y p a trz  się ty lk o , a poznasz, że to  ry b k a , k tó 
rą  sob ie  zap ew n e  co dop iero  u łow iła  i z a b ie ra  się te ra z  do 
p o łk n ięc ia  je j .  B ow iem  n a jm ilsz e m  p o ży w ien iem  czap li 
są w ła śn ie  ry b y , cho c iaż  n ie  g a rd z i w p o trzeb ie  żab am i 
i ś lim ak am i. O kolice  b o g a te  w n ie z b y t g łę b o k ie  w ody, 
są  u lu b io n e m  m ie jscem  p o b y tu  czapli. W ię k sz e  są j e d 
n a k  od boc iana , i p o trz e b u ją  sporo  ry b e k , ab y  g łó d  zasp o 
koić, d la  teg o  n ie  są  w cale  m iłe  ry b a k o m  k tó rz y  te ż  tęp ią , 
j e  o ile  m o g ą  n iszczą  p rz e d e w sz y s tk ie m  ich  g n iazd a .

—  A  czy ła tw o  do ta k ie g o  g n ia z d a  się d o stać , czy  
ja b y m  m ó g ł je  k ie d y  w idzieć?

— C zaple  są b ard zo  czu jn e  i o s tro żn e  p ta k i, a  p rzed  
cz łow iek iem  c h ro n ią  się j a k  m ogą. W  g ę s ty c h  w ięc  ty l 
ko  la sach , w  pob liżu  w ód, b u d u ją  n a  n a jw y ższy ch  d rz e 
w ach  g n iazd a  p o d o b n e  do bocian ich . G d y  je d n a k  te  ich  
k re w n ia k i ż y ją  p o je d y ń c z e m i p a ram i, z b ie ra ją c  się  g ro 
m a d n ie  ty lk o  do od lo tu , czap le  tw o rz ą  w  p rz y ja z n y c h  d la  
d la  sieb ie  o k o lic a c h  n ie ra z  liczn e  b ard zo  ko lo n ie .

—  A  czy  u  n as  ż y ją  te ż  czaple?
—  B yło  ic h  d aw n ie j zn aczn ie  w ięce j w  n asz y m  k ra 

ju ,  tęp io n o  ic h  w szak że  ta k  zaw zięcie , że ju ż  co raz rz a 
dzie j sp o tk a ć  j e  m ożna. L e c z  n a  W ę g rz e c h  w o k o licach

Dodatek do A-ru 7 — 1898 r.

b a g n is ty c h , d la  lu d z i tru d n o  d o s tę p n y c h , ż y ją  je sz c z e  g ro 
m a d n ie , w lic z n y c h  b ard zo  o d m ia n a c h .

— Czy to  je s t  p ta k  ła d n y  c io teczko?
— O w szem , czap la  słu szn ie  za lic z an ą  b y w a  do ozdo

b n i e jszy ch  p tak ó w . P o c z e k a j, za raz  ci j ą  opiszę. C iało 
je j  d ług ie  n a  90 c e n ty m e tró w  sp o czy w a  n a  15 c e n ty m e 
tró w  w y so k ich  n o g a c h  b ru n a tn e g o  k o lo ru . D łu g ą  sw ą 
szy ję  nosi zw y k le  z ręczn ie  w  ty ł  w y g ię tą , a w  loc ie  p rz e 
c h y la  g łow ę zu p e łn ie  n a  g rz b ie t.

C zap la  siw a, na jposp o litsza , m a  s in o -p o p ie la te  u p ie 
rzen ie ; szy ja  i spód  c ia ła  b iałe , p o d g a rd le  cza rn o  p rą ż k o 
w a n e . N a łu k o w a to  w y g ię ty m  je j  g rz b ie c ie  i n a  p o d g a r
d lu  z n a jd u ją  się  d łu g ie  ro zp ie rzch łe  p ió rk a  z ty łu  zaś g ło 
w y  sp u szcza  się b ia ła  le k k a  k itk a , k tó rą  ła d n ie  w czub 
n a s ta w ia ć  u m ie .

—  W idzę , w idzę tu  te n  c z u b e k  — zaw o ła ł K azio, 
k tó ry  w  ty m  czasie  u w ażn ie  p rz y p a try w a ł się ry c in ie .

—  D aw n em i czasy  p ió rk a  te  lub ili u n a s  p an o w ie  
p rzy p in ać  do ko łpaków , a  d z is ie jsza  m oda, o zd ab ia  n iem i 
k ap e lu sze  dam sk ie .

— A le  c io teczk a  —  m ów iła , że czap li j e s t  k ilk a  g a 
tu nków .
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—  T a k  w łaśn ie , g d y ż  oprócz siw ej są je sz c z e  ta k  
zw an e  czap le  p u rp u ro w e , z c z e rw o n o -b ru n a tn ą  szy ją ; c za 
p le  s re b rz y s te , i czap le  czu b a te . L ecz  n a jp ię k n ie jsz ą  ze 
w sz y s tk ic h  j e s t  c z a p la  jed w ab is ta , k tó rą  o k ry w a  b ia łe , 
m ię c iu c h n e , je d w a b is te  u p ie rzen ie , u w y d a tn ia ją c e  z g r a 
b n ą  je j  p o stać  i ożyw ione ru c h y  p tak a .

— T o b a rd z o  c iek aw e  w szy stk o , co rai c iocia opo 
w iada , w ięc  pew nie i b a je c z k a  z a b a w n ą  będzie . Co o n a  
ro b iła , m o ja  c io teczko , t a  czap la , ja k  ju ż  b y ła  s ta rą?

—  Z araz  się d ow iesz , czy ta j ty lk o  uw ażn ie!
I  K azio  p rz e c z y ta ł c a ły  w ie rsz y k  K ras ick ieg o  b ard zo  

zadow olony , bo u b aw ił się szcze rze  n ie u d a n ą  z d ra d ą  p ta 
ka. A  c iocia  w y tło ra a c z y la  m u, ja k ą  ta  b a jk a  d a je  n am  
lu d z io m  n au k ę .

PRZESADY.c
K o m ed y jk a  w je d n y m  a k c ie .

O — = —
(I)a lszy  ciąg).

*
. S C E N A  V I .

Ciż sami prócz Lor ci. «

S ta ś . C zy o n a  zaw sze  ta k a  zabobonna?
P ani B r u d ze sk a . N ieste ty ! G d y b y m  w ied z ia ła  w  j a 

k i sposób te  n ied o rzeczn o śc i w y b ić  j e j  z głow y!... (po krót- 
kim namyśle). W iesz  co S tasiu , m usisz  m i w  te m  dopom ódz.

S taś J a k n a jc h ę tn ie j  b ab c iu , pow iedz  co m am  ro 
bić, a  w szy stk o  w y k o n a m  n a jw ie rn ie j .

P ani B r u d z e sk a . S łu c h a jc ie  dz ieci; m u sim y  o d e g ra ć  
n ib y  ro lę  O p a trzn o śc i w  sp e łn ie n iu  p rz e są d n y c h  w różb  
L o rc i; k o m e d y ę  tę  p o w tó rzy m y  ra z y  k ilk a , a  g d y  d z iew 
c z y n a  p e w n ą  b ęd z ie  try u m fu , zaw sty d z im y  j ą  o d k ry w a 
ją c  p raw d ę .

Staś . A  m n ie  w tej k o m ed y i ja k ą  p rzezn acza  b a 
b u n ia  ro lę?

P a n i  B u d zesk a . M usisz j ą  z ręczn ie  w y c ią g a ć  n a  
zw ierzen ia .

A ńdzia . N am  ju ż  o n a  n ie  d o w ie rza  bo  wie, że ją  
z te g o  pow odu  w y śm iew am y .

Staś. D obrze, ro zu m iem  o co chodzi, p roszę w ięc  
zo staw ić  nas ch w ileczk ę  sam y ch ; a  p o s ta ram  się j ą  w y 
badać .

P ani Brudzeska . S koro  dow iesz się o je j ży cze 
n iach , pow iesz j e  n am  zaraz.

S ta ś .  A  toż n iesp o d z ian ie  w y szed łem  n a  d y p lo m a 
tę! A le  m oże m i się to  n ie  n a jg o rz e j uda . (Babcia i A ń
dzia odchodził).

S C E N A  V I I .
S taś i  L orci a (starcia lampę na stole).

Ł o k c ia  (z o żyw ien iem  ra d o sn em ). W y o b ra ź  sobie  S ta 
siu , co za szczęście  m n ie  spotkało! Z a p a la ją c  lam p ę  sp o j
rza łam  w ok n o  i zo b aczy łam  gw iazd ę  sp ad a jącą .

St a ś . I nic w ięce j?

L o rcia . Z araz  w  m y śli p o staw iłam  sobie  ży czen ie , 
bo  ta k ie  ży czen ia  zaw sze się sp e łn ia ją .

Staś (potakująco). T o  rzecz  n iezaw o d n a , (na stronie). 
G d y b y m  m ó g ł się dow iedzieć , ja k ie  b y ło  je j  życzen ie!

L orcia . T a k a  ra d a  je s te m  z teg o . G w iazdy  sp a 
d a ją c e  rzad k o  się w id u je , a  j a  m am  ty le  p ra g n ie ń  n ie - 
ziszczonych! S p o jrzy j S tasiu , czy  pod  oczam i n ie  le ż y  m i 
rzęsa , je ś li  się  ta k i  w ło sek  po łoży  n a  d łon i i z d m u c h n ie  
g o  od razu , m o żn a  tak że  b y ć  p ew n y m  sp e łn ie n ia  życzeń .

S taś . M asz w łaśn ie  ta k ą  rzęsę  n a  p ow iece , zaraz  
ci j ą  zd e jm ę .

L o r c ia . A le  ty  m i j ą  w y rw ałeś , bo m n ie  zabo la ło .
St a ś . P rz e p ra s z a m  za  m o ją  n iezręczność . A  te ra z  

podaj rękę .
L orcia  (podaje rękę na którą Staś rzęsę składa, potem  

Lorcia namyśla się i dmucha). O tóż i d ru g ie  m o je  ży czen ie  
^ J ljszczo n e  będzie.

Staś i  L orcia (razem). Z  n a jw ię k sz ą  pew nością!
L orcia  (uradowana) W y m ó w iliśm y  te n  sam  w y raz  

jed n o c z e śn ie , w ięc  wspólni!) w y raz ić  m o żem y  p ra g n ie n ia  
nasze . (Trzym ając się za ręce stoją czas jakiś zamyśleni).

Staś . Z a n im  j a  ż y c zen ie  sw o je  w y p ow iem , c h c ia ł
b y m  p ie rw e j w ied z ieć  czego  ty  p ra g n ą ć  m ożesz.

L o rcia . Oh! d u żo b y m  d la  sieb ie  rzeczy  zm ien ić  r a 
d a . C zęsto  n . p- zm u szo n a  je s te m  coś rob ić , k ie d y  n ie  
m am  do te g o  o ch o ty .

S ta ś . M oże n ie  ch cesz  ch o d z ić  n a  pen sy ę?
L o rcia . P rzec iw n ie , n a  p en sy ę  chodzę  c h ę tn ie , ty lk o  
le k c y i m u zy k i n ie  lub ię . N u d z ą  m n ie  zw łaszcza  g a m y  
i ćw iczen ia . D ziś też  w o la łab y m  z to b ą  się zabaw ić, 
a  m uszę  się e g ze rcy to w ać , bo b a b u n ia  w  ty m  w zg lędz ie  
b ard zo  w y m a g a ją c a .

S taś (na stronie). D o w ied z ia łem  się za te m  o je d n e m  
je j  ży czen iu , (do Lorci). S ko ro  b a b c ia  ta k  o b s ta je  p rzy  
tw o je j m u zy ce , to  n ie m a  ra d y , m usisz  sp e łn ić  te n  obo
w iązek . A le  p rzec ież  g ra ć  ch o ć b y  g o d z in k ę  n a  fo r te p ia 
n ie , to  n ie  ta k  w ie lk ie  n ieszczęście . C zy ci n ic  w ięcej n ie  
d o leg a?

L or c ia . G dzie tam ! m uszę  znosić  je sz c z e  in n e  p rz y 
krości. N ie  c ie rp ię  szp in ak u , a  b a b c ia  dow odzi, że to  
zd ro w a  ja r z y n a  i k aże  m i j ą  je ść  kon ieczn ie . D ziś za 
ka rę , że  się w y m aw ia łam  od n ie j p rz y  obiedzie , dad zą  
m i tę  w s trę tn ą  p o traw ę  n a  ko lacyę . C zy to  n ie  ok ropne?

Staś . R ozum ie  się, że je s te ś  g o d n ą  politow ania .
L o rcia . P e w n ą  je s te m , że n a  tw o ję  in te n c y ą  coś 

sm aczn eg o  do w iecze rzy  d o d an e  będzie . M uszę ju ż  n a w e t 
n a k ry ć  do s to łu  (dobywa z  kredensu noże, widelce i  nakrywa).

Staś  (na stronie). C hęć  p o zb y c ia  się szp in ak u  s tan o w i 
d ru g ie  życzen ie , a le  ja k b y  m o żn a  dow iedz ieć  się o trze- 
c iem ? (do Lorci)- M oże ci pom ódz L o rc iu ?

L o rcia . I  ow szem ; postaw  filiżank i n a  k re d e n s ie , 
ty lk o  uw aża j, żeb y  n ie  zb ić k tó re j. M am  z p o d o b n e j p o r
c e la n y  serw is d la  lalk i, a le  m i b ra k  do ca łe j z a s ta w y  p ó ł
m isk ó w  i ta le rz y . W  sk lep ie  nap rzec iw k o , w y staw ili 
w o k n ie  ta k i w y m a rz o n y  p rz e z e m n ie  g a rn itu r  p o rc e la n o 
w y  w  n ie b ie sk ie  k w ia tk i. Cóż! k ie d y  do m oich  im ie n in  
je sz c z e  daleko!

S taś (na stronie). O tóż m a m y  trz e c ie  ży czen ie , (do 
Lorci). Z auw aży łem  przec ież , że znasz ty le  sposobów
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p rzy w ab ian ia  p o m y śln eg o  losu . —S p ró b u j, m oże ci się p o 
w iedzie  zdobyć  ja k im  szczęśliw ym  tra fem  w y m arzo n y  
serw is.

Ł o k c ia . Kiedy_ b ab c ia  te  m o je  sposoby  n a z y w a  
p rzesąd am i i n ie  p o zw ala  m i ich  stosow ać; n a w e t p o d k o 
w y  n a  p ro g u  d la  ciajŁie p rzy b ić  n ie  d a ła . J a  w iem  je d n a k  
i to b ie  S ta s iu  pow iem , że n a  d o b rą  w ró żb ę  szczęścia  t r z e 
b a  z ra n a  w staw k(^z łó żk a  p raw ą  n o g ą , a  je ś li  k o t p rzed  
■nami p rz e b ie g n ie , to  n a le ż y  się w y k rę c ie  n a  p ięc ie  trz y  
razy , aby złe od sieb ie  odw rócić.

S t a ś . Co ty  m asz  za zapas w iad o m o śc i w  ty n t  
w zg lęd z ie .

L orcia  {z powagą). O! j a  w iem  w ięce j jnsźcze! K to  
■chce od n ieszczęścia  się o ch ro n ić  i złe z dom ti u su n ąć , 
m usi k o n ieczn ie  m io tłę  p rz e d  p ro g ie m  po łożyć. *

Sta ś . Z a raz  się o te m  p rz e k o n a m y ; zo b aczy m y  czy 
m io tła  szczęście  ci p rzy n iesie , id ę  po n ią  do k u ch n i.

L o r c ia . T y lk o  n ie c h  Z u z ia  teg o  n ie  spostrzeże .
S ta ś . B ądź  sp o k o jn ą ; p o ło ży m y  m io tłę  p rzede- 

d zw iam i p o k o ju , w  s ien i, ta m  c iem n o , to  n ik t te g o  n ie  
zau w aży . «

L o r c ia . J e s te ś  d o b ry m  b rac iszk iem , S tasiu , skoro  
ch cesz  dopom ódz do sp e łn ien ia  ży czeń  m o ich ; idź, ja  tu  
.na c ieb ie  poczekam .

S C E N A  V III. r
(Lorcia sama).

L o r c i a .  T e ra z  je s te m  pew n ą , że w szy stk o  mi się 
pow iedzie , n ib y  to  ze w zg lęd u  n a  p rzy b y c ie  S tasia , b ab c ia  
zw o ln i m n ie  z m u zy k i i z o d g rzew an eg o  szp in ak u ; g d y 
b y m  je szcze  d o s ta ła  serw is p o rce lan o w y , n ie  b y ło b y  
szczęśliw szej o d e m n ie  is to ty . Ż e b y  ty lk o  S ta ś  u w in ą ł 
.się .z po ło żen iem  m iotły! S ły szę  czy jeś  k rok i!

(d. n.)

GOŁĄBEK BOŻEOTT.
(Dalszy ciąg)

H o rd a  sz ła  ty m czasem  co raz  d a le j p a ląc  i ra b u ją c , 
ł le  j a  o k ro p n y ch  w id z ia łem  w te n c z a s  scen! C ałe  ży c ie  
m o je  n ie  zap o m n ę  tego! D oszliśm y  w reszc ie  aż w te  s t r o 
ny . G d y  u jrz a łe m  ry c e rs tw o , k tó re  p ro w ad z ił o jc iec  p a n 
n y  B o żen n y , m o d liłem  się g o rąco , b y  im  B ó g  d o p o m ó g ł 
w p o g ro m ie  ty c h  rabusiów . Z b iją c e m  se rcem  p a trz y łe m  
n a  w alkę . K ażd y  św ist k u li, k ażd y  szczęk  o ręża  b y ł d la  
m n ie  ja k o b y  zw ia s tu n e m  d o b re j w ieści. D rżącą  rę k ą  
p rz y c isk a łe m  do p ie rs i p o św ięcan y  m e d a lik , „O  M atko  B o 
ża, po b ło g o sław , dopom óż m i!” p o w ta rz a łe m  z g łę b i 
d uszy .

N a jśw ię tsza  P a n ie n k a  d o p o m o g ła  te ż  m ę ż n y m  o b ro ń 
com  Sw ej c h w a ły . W  w ie lk im  po p ło ch u  T a ta rz y  poszli 
w  ro zsy p k ę . I  j a  o d zy sk a łem  u p ra g n io n ą  w o lność . L ecz  
B oże d rog i, T y  w idzisz  se rce  m o je , że c h ę tn ie j b y łb y m  
ju ż  po zo sta ł u  d z ik iego  T a ta rz y n a , i zno sił m ęc z a rn ie  w sze- 
ja k ie , n iż  to , że  się s ta łe m  p rzy c z y n ą  śm ie rc i ta k  c n o tli
w eg o  p a n a , ta k  d z ie ln eg o  ry ce rza!

T u  u m ilk ł S te fan , a  po b lad e j je g o  tw a rz y  po to czy ły  
się łzy  se rd eczn eg o  żalu , podczas, g d y  n ie m n ie j w zru 
szona L u d m iła  u śc isn ę ła  je g o  rę k ę  szepcąc:

S n ać  ju ż  ta k a  b jd a  w o la  Boga!

R o z ł ą c z e n i e .

P o zn aw szy  sm u tn e  d z ie je  S te fa n a  d z iew czy n k i p o 
lu b iły  go  w ięce j je sz c z e . O d tą d  s ta ł  się ich  n ieo d stę - 
p n y m  to w arzy szem , dz ie ląc  z n iem i zaró w n o  p ra c ę  ja k  
ro zry w k i. \ >

tO b ie  te ź  p a n ie n k i z dnfem  k a żd y m  w ięce j p rz y w ią 
z y w a ły  się do sieb ie , i j u ^  liie  m o g ły  sob ie  n a w e t w y o 
brazić, j a k b y  zd o ła ły  żyć  je d n a  bez d ru g ie j. T y m czasem  
chw ila  ro z łąk i b lisk ą  ju ż  by ła .

P o d  do zo rem  p a n a  O stro b ro d zk ieg o , je szcze  p rzed  
z im ą  s ta n ą ł w  K a lin ó w c e  w y k o ń czo n y  d w o re k  d re w n ia 
n y , z g a n e c z k ijn  o d w ó ch  s łu p k a c h , z m a lo w an em i o k ie n 
n icam i; ^ * ) ia  d z ied z iń cu   ̂fo lw arczy m , o toczonym  m o 
cn y m  żerdzw iow ym  p ło tem  ł^ id n ia ły  ró w n ież  s ta ra n n ie  
p o b u d o w an e : S p ic h ^ rz y k , 'fs tą jn ie  i obory . W  p o śro d k u  
o k ó ln ik a  n ieo p o d a l s tu d n i z w y so k im  żó raw iem , w znosił 
się g o łę b n ik  d la  w y ch o w ań có w  L u d m iły .

K ilk a  d rzew  o ca lo n y ch  z p o żaru  ocien ia ło  d o m ek  
m ie sz k a ln y  i o d b u d o w a n a  K a lin ó w k a  c z y n iła  w rażen ie  
m iłe j w ie jsk ie j ząg rody ,.

P a n i  Z a lito w sk a  dow iedz iaw szy  się  o u k o ń c z e 
n iu  budow li, w  poczuciu  sw y c h  obow iązków , k tó re  po 
śm ie rc i m ęża  zd w o jo n y m  c ięża rem  sp ad ły  n a  n ią , bez 
zw łoki czasu  p o stan o w iła  w róc ić  do sw ej m a łe j p o s ia d ło 
ści i o d d ać  się p racy , w k tó re j d z ie ln ą  p o m o cą  m ia ł je j 
b y ć  d o św iad czo n y  w łodarz , w y c h o w a n y  od m a łe g o  ch ło p 
ca  n a  u s łu g a c h  d w o rsk ich .

J a k k o lw ie k  p rż y k rą  by ła  je j  m y ś l ro z łączen ia  się 
z z a c n y m i p rzy jac ió łm i, k tó rzy  je j  w  ch w ilach  ciężk iej 
ża łoby  i sm u tk u  w ie le  okazali se rca , p o s tan o w iła  w y 
ja z d  n a  n a jb liż szą  sobo tę , ja k o  n a  d zień  p o św ięco n y  czci 
N a jśw ię tsze j M ary i P a n n y , te j n a jlep sze j op iek u n k i 
w dów  i s iero t.

—  J a k  od jed z iec ie  — m ó w iła  B o żen n a  ze łzam i 
w  oczach , b ęd z ie  ta k  s tra sz n ie  p u sto  u  nas! N ie p o jm u ję , 
ja k  zd o łam  w y ży ć  bez c ieb ie , m o ja  d ro g a  L u d m iło , ta k  
m i b y ło  p rz y je m n ie , ta k  dob rze  z w am i.

—  A  m n ie  j a k  c iężko  p o m y śleć  o roztan iu! —  w iesz 
n a jle p ie j, ja k  cię k o ch am . R odżóna  s io s tra  n ie  m o g łab y  
mi b y ć  d roższą  —  m ów iła  s ie ro ta  łk a ją c ,

— C zem uż p rz y n a jm n ie j w asza  K a lin ó w k a  n ie  je s t  
b liże j O s tro b rzeg u . D ziesięć m il, to  ju ż  d a le k a  d ro g a , 
a  ja b y m  c h c ia ła  w id y w ać  się j a k  n a jc z ę śc ie j z w am i. T o 
b ie  p rz y n a jm n ie j S te fa n  b ęd z ie  p o m a g a ł w e w szy s tk iem  
i d z ie lił k a ż d ą  zabaw ę, on j e s t  do w a s ' p rz y w ią z a n y — 
a  m n ie  ju ż  ty lk o  m ój k o c h a n y , b ia ły  g o łąb ek  z o s tan ie  n a  
p o c iech ę , —  sk a rż y ła  się B o żen n a .

— J a b y m  się też  c h ę tn ie  w p ta sz k a  zam ien iła , że 
b y m  codzień  m o g ła  p rz y fru n ą ć  do c ieb ie , a  n a g a d a w sz y  
i nac ieszy w szy  się razem  znów  do m ojej m a m y  i K a lin ó w 
k i pow rócić .

— P o w ied z  m i ty lk o  czy m ię  n ig d y  n ie  p rze s tan ie sz  
k o ch ać , n ie  zapom nisz o m nie?... —  p y ta ła  w  sw em  s e r
d eczn y m  ża lu  B ożenna.
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—  J a k  m ożesz n a w e t w ą tp ić  o te m  — o d p a rła  z g łę -  
b o k iem  p rz e k o n a n ie m  L u d k a . T o ż  o jcow ie n asi b y li so 
b ie  ca łe  ży c ie  se rd e c z n y m i p rz y ja c ió łm i, N ad  łó żk iem  
m ojego  ta tu s ia  obok  o b razu  M atk i B ożej w isia ła  szab la , 
d a r  tw o je g o  ojca, ja k o  c e n n a  p a m ią tk a  i z a d a te k  p rz y ja 
źn i ich  m ło d z iu tk ic h  je sz c z e  la t. A  ja k  oni w ie rn y m i so 
b ie  zosta li, ta k  i n a sza  p rz y ja ź ń  będz ie  n iezm ienną...

(d. c. n.)

Odpowiedź na pytanie w N-rze 5.

(Ś m ie rć  M ieczy sław a I-g o  k tó re m u  k ra j nasz  z a 
w dzięcza  zap ro w ad zen ie  w ia ry  c h rz e śc ijań sk ie j, za  sp ra 
w ą  żony  je g o  D ąbrów ki có rk i k ró la  czesk iego .

P o c h o w a n y  w  P o zn an iu .

Z A G A D K A .

Pochodzenie me jest greckie, 
Znaczenie bardzo  zdradzieckie. 
K iedy stanę za drugiem i, 
N abieram  w artości z niemi.
Zaś sam ego wszyscy w świecie 
Nic nie cenią, wy to wiecie.

R E B U ^ I K
u łożył Ja n e k  z pod W aw elu.

Jest to
m a ć
m a ć
m a ć

W iara

N adzieja  i. Miłość

: V '
zęby! język

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N - r u  5 -g o  

Szarady : L ub  —  lin.

A r y t m o g r y f u :

1) Jassy . 2) A rpad . 3) N eapol. 4 ) D yana. 5 ) Łabędź.
6) U psala. 7) G andaw a. 8) O rinoko. 9 ) Szubert. 10) Z an te .

Jan  Długosz.

Kwadratu magicznego:

L a m a  
A m u r  
M u z a  
A r  a s

Skrzynka do listów.
WrÓŻbiarce Szczęścia. Ciężka tw oja choroba zm artw iła nas 

ba rd zo , ale pocieszyła w iadomość, że dzięki Bogu do zdrow ia ju ż  
pow racasz. W  ostatn im  liście nie było w zm ianki o dalszem  wysy

łan iu  W ieczorów, więc te raz  zaległe od początku  roku  num era wy
syłam y, w raz z serdecznem  życzeniem, byś zdrow a zupełnie w ja k  
najkrótszym  czasie sam a nam o tem  donieść zechciała.

Lunusiowi F. za przysłaną ofiarę i uzb ierane gałganki dzię
kujem y słowami: Bóg zapłać za pam ięć o biednych i chorych.

Z praw dziw ą przyjem nością zaliczam y do g rona  m iłych k o re 
spondentek  naszych Przepiórkę Widzewską. Ż ądane dodatki wysy
łam y, ja k  rów nież i Mamsi K., k tó ra  pisze ta k  porządnie, iż mamy 
nadzie ję  częściej podobne liściki odbierać.

Żądanie Izy S. spełnione, rozw iązanie zadań  dobre, niteczkę 
A ryadny przejrzym y.

Słoń Z Nubii w ielką musi mieć łatwość w uk ładan iu  zadań , 
k tórych  znowu k ilka  otzym aliśm y. Jeżeli nie w szystkie to  spodzie
wamy się, że większość będzie się nadaw ała do d ru k u . R ozw iąza
nie dobre.

D obre rozw iązania łam igłów ek nadesłali: Kryształek z Peter
sburga, Tadzio T., Janek Z. z pod Wawelu, Słoń z Nubii, który  
p rzysła ł też  łam igłów ki w łasnego uk ładu , jak  rów nież Mieczy
sław U-, Gabryel G., Tadzio T., Brzoza, Zosia i Lucio. Winią,. 
Muszka i Wrony konik, Kalina W. i Leon S. niteczkę A ryadny.

Dlaczego to  Janek Z. Z pod Wawelu ta k  długo nam yślał się 
p rzed  napisaniem  do mnie, jako  cztero letn i czyteln ik  W ieczorów, 
mogłeś się n iejednokrotnie p rzekonać, że na  w szystkie liściki chę
tn ie  odpisuję, zadan ia rozw iązałeś dobrze rebusik  twój złożyłam  
w redakcyi.

Słoń Z Nubii może przysłać łam igłówkę o k tó re j w spom ina 
w ostatn im  liście, jeżeli ty lko  dow cipnie będzie ułożona i dobrze 
pom yślana może się p rzydać  na  dzień oznaczony.

Janince S. W Szawlach. L iścik porządn ie  napisany, miły 
i serdeczny leży przedem ną, tylko dla czego poprzedziło  go ta k  
długie wahanie? Czy w ystawiałaś sobie, że ta  skrom na Jaskółka, 
całem sercem oddana miłym swym korespondentom  za k tórych p rz y 
jació łkę choć osobiście n ieznana zawsze poczytyw aćby się chciała, 
to  jak ieś p taszę drapieżne? Zadziwisz się pew nie gdy ci powiem, 
że cię znam  troszeczkę. Czyżby ta  Jaskó łka  z W arszaw y i w  nasze 
strony  zajrzała? zapytasz. Może, bo jakże  inaczej w iedziećbym  m o
gła, że je s teś  dobrą osóbką, uczysz się pilnie, zdolności P an  Bóg ci 
użyczył, czytyw ać lubisz, tylko (bo gdzież się to b rzydk ie  słowo 
nie w kradnie) roz trzepaną  jesteś bardzo . Nie w ielka to w ada —  
pow iedzą niejedni, lecz p rzyk re  za sobą pociąga następstw a i rad zę  
ci —  a radzę  serdecznie, byś się je j pozbyć s ta ra ła . W eź p rzyk ład  
ze starszego b ra ta , a gdy się ty  popraw isz to  i T adzio zechce w stę
pować w te  ślady.

Za te  parę słów uwagi nie gniewaj się na  mnie, pam iętaj, że 
mi je  ty lko  serdeczna życzliwość podyktow ała i niech cię one nie 
zniechęcą do dalszych liścików, k tó rych  z niecierpliw ością w yglą
dać będę. Zaginione num era wysłano.

N a zapytan ie  Sroczki Z. N. Z Krakowa odpowiadam sam a, że  
bynajm niej s ta rą  osobą nie jestem , zapew ne mam la t k ilka  więcej 
od ciebie, ale p renum eratorzy  W ieczorów nie w ykluczyli mnie je s z 
cze ze swego g rona i jeże li nie zupełnie za  rów ieśnicę to  za s ta rszą  
przyjació łkę uw ażają  mnie dotąd.

BrZOZa od trzech  la t czy tu jąc W ieczory, zauw ażyła pewno, iż 
n iejednokro tn ie  prosiłam  czytelników , by mnie nie nazyw ali szano
wną panią , raz  jeszcze ponawiam tę  p rośbę i spodziewam  się, że 
w przyszłym  liściku ty tu łu  tego nie znajdę . Z aginione dodatk i po
syłam y, stałym  prenum eratorom  za tak ie  drobnostk i redakcya nic 
nie liczy. K onkurs na w ypracowanie ogłosimy w krótce.

Wini Z Łoszkowiec nie dziwę się, że m ając tyle rozryw ek 
zadań  rozw iązyw ać nie m iała czasu, za ciekawy lis t bardzo dzię
ku ję  i następnego oczekiwać będę.

Helence S. wysłano zaraz  W ieczory od początku  roku  i mam 
nadzie ję że je  już odebrała.

Jaskółka

HesBOieHO HeHaypoło. BapmaBa '6  H m ap a  1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLDSTROffANY DLA DZIECI

Hej! hej! mój panie, a toż co?
Czy napaść jaka  dzika? 

Któż mię tam z boku trąca ? kto 
Kudłaty łeb swój wtyka ?

Któż to mi gwałtem zabrać chce, 
Dzisiejsze me śniadanie?.. 

To ty tak Burku wdzierasz s ię !
A pójdźże stąd, mój panie!

Precz stąd, ani się zbliżać waż, 
Łakomstwo straszną wadą. 

Nic nie dostaniesz; karę masz,
Że chcesz coś zyskać zdradą.

Marya S.
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KOLEJ SYBERYJSKA.
O sta tn ie  dziesięciolecie X IX -g o  wieku zaznaczy się do

konaniem olbrzymiego dzieła, m ającego znaczenie w szech
światowe. J e s t  niem kolej żelazna, przechodząca wszerz 
ca łą  Syberyę od gór U ralskich aż do O ceanu Spokojnego.

Do niedawnych czasów Syberya znaną była  przeważnie, 
jako  k ra in a  wygnania i kary, a z powodu surowego klim atu , 
ogrom nych odległości i trudnej kom unikncyi, m ało zwracano 
uwagi na  przyrodzone bogactwa tej prowincyi, posiadającej 
zwłaszcza w południowej swej części żyzną ziemię, wspaniałe 
lasy i pokłady rozm aitych cennych kruszców.

Z daw ało  się, że Syberya to olbrzym ia przestrzeń  pokry
ta  śniegiem, nad  k tó rą  swobodnie h asa  mroźny wicher z ocea
nu Lodowatego, a po nielicznych lecz nieskończenie długich 
drogach, ciągną zwolna karaw any z h e rb a tą  od granicy 
chińskiej, kroczą szeregi skazańców z E uropy i rzadko tylko 
przem yka szybko tró jk a  pocztowa z głośnym  dzwonkiem.

Tym czasem  powoli rozw ijało się n a  Syberyi rolnictw o 
górnictwo i handel, usilnie przez rząd  popierane i wzm agające 
się z napływem osadników i ludzi przedsiębiorczych z Rosyi 
europejskiej i innych krajów .

D la u łatw ienia i u trw alen ia tego rozwoju brakow ało 
jednak  Syberyi łatw ej kom unikacyi, k tó rą  zapewnić może 
tylko kolej żelazna.

Budow ę tej kolei rozpoczęło państw o przed siedmiu 
laty, a  w tym roku większa jej część, bo aż do Irk u ck a , g łó 
wnego m iasta  Syberyi wschodniej, — ukończoną zostanie.

B ędzie to  najd łuższa linia kolejowa na świecie, dłuższa 
od tak  zwanej kolej Pacyfiku, przecinającej S tany  Z jed n o 
czone A m eryki północnej od X ew -Y orku  do San Francisco , 
i kolei T ranskanadyjsk iej, łączącej M ontreal, stolicę K a n a 
dy nad rzeką św. W aw rzyńca z m iastem  Vancouver nad ocea
nem Spokojnym. D o te j ostatn iej linii ze względu n a  pó ł
nocne położenie, w arunki klim atyczne i m ałe  zaludnienie k ra 
ju  najbardziej je s t zbliżoną kolej Syberyjska, p rzew yższają  
tylko długością o tyle, o ile A zya je s t szerszą od A m eryki 
północnej.

W łaściw a kolej Syberyjska zaczyna się od m iasta 
C zelabińska, leżącego po tam tej stronie U ralu  i k ieru je  się 
wciąż na  wschód przez Omsk, K oływ ań, K rasn o ja rsk  do I r 
kucka. Od Tom ska, głównego m iasta  Syberyi zachodniej, po
siadającego uniwersytet, przechodzi w odległości s tu  w iorst, 
lecz łączy się z niem  oddzielną drogą.

N a  tej przestrzeni, wynoszącej około 4000 wiorst, czyli 
mniej więcej dw adzieścia razy tyle, co odległość W arszawy 
od Częstochowy, trzeb a  było osuszać bagna, trzebić lasy, 
wznosić nasypy i budować m osty, z tych niektóre nad rzeka
mi szerszemi od W isły pod W arszaw ą a  daleko głębszemi, 
ja k  Irty sz , Ob i Jen ise j.

Ł atw o zrozumieć, jak ie  trudności musiano przezwyciężać 
przy tych  wszystkich robotach, zwłaszcza tv k ra ju  jeszcze 
nawpół dzikim, bez odpowiednich fabryk i robotników  m iej
scowych, i w obec surowego klim atu.

J e d n a k  dziś już m ożna bezpiecznie i wygodnie dojechać 
w w agonie aż do m iasta  K ańska , a w sierpniu r. b. pociągi 
zaczną dochodzić do Irk u ck a , leżącego w pobliżu słynnego 
jez io ra  B ajkalskiego.

Jeszcze większe trudności p rzedstaw ia budowa drugiej 
połowy kolei syberyjskiej, k tó ra  za la t kilka ukończoną zosta 
nie; od Irk u c k a  bowiem wkroczy droga w kraj górzysty i za
nim dosięgnie doliny A m uru, t. j. na przestrzeni około 1500 
wiorst, p rzeb ijać  się musi za pom ocą tunelów, wąwozów 
i wiaduktów przez liczne pasm a gór, nadzwyczaj skalistych 
i niedostępnych. T a  część drogi będzie prawdziwem arcy
dziełem  sztuki inżynierskiej i wspaniałym  dowodem w ytrw a
łości, um iejętności i przedsiębiorczości ludzkiej.

Ostatuia. część te j linii długości 400 wiorst od W łady- 
wostoku nad oceanem Spokojnym do C habarów ki nad  A m u 

rem , zwana odnogą U ssury jską, bo biegnie równolegle do 
rzeki tego nazw ania, już  je s t  od la t kilku skończoną.

N iedługo więc będzie można przejechać w wagonie cały 
ta k  zwany „sta ry  kon tynen t” od Lizbony z nad brzegów 
A tlan ty k u  do W ładyw ostoku i podróż tę, na  k tó rą  dawnie 
trzeb a  było poświęcić najm niej la t k ilka—odbyć w ciągu paru  
tygodni przyjem nie i wygodnie.

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U  

Z w z a i m ę  M o i a w s f e ą .

(Ciąg dalszy).

Tylko Jad w isia  nic na  razie nie rzekła. A ż jej się 
m atk a  spytała:

— A  cóźeś to  ta k a  m ilcząca?
— W s:;ystko już opowiedzieli, cóż mam rzec.
— P o  chwili dodała:
— Powiedział, że zabierze do siebie K azika.

I spo jrza ła  na m atkę.
— Obiecał, ale czy dotrzym a — rzekł K azik , siedzący 

przy końcu stołu.
—  A  chciałbyś jechać? —  zapytała kasztelanow a.
K azik  w miejsce odpowiedzi oblał się rum ieńcem

i pierwszy raz nie znalazł jakoś na razie odpowiedzi.
— Onby zaraz pojechał! — zaśm iał się Ję d ru ś .
—  I  tu ta j już królewicz nie mógł się bez niego obejść— 

dodał M arcinek.
—  B yłby go wziął zaraz, jeno  mu ten  pan nie pozwolił— 

dodał P io tru ś .
— K azik  byłby i tak  nie pojechał, bo mu nas żal — 

szczebiotała A nusia.
A  K azik  podniósł na  nią wzrok i uśm iechnął się przy

jaźnie.
— H m , hm  — rzekł milczący dotąd k asz te lan — będzie 

to  szczęście dla chłopca.
Gdy zaś pan Ignacy  opowiedział, że jejm ość królowa 

przysłała, aby królewicz zaraz do stolicy w racał, pan kasz te
lan  począł wypytywać kategorycznie, kto przyjechał, co m ó
wiono, jaki był powód, iż królowa m atka swego synaczka tak  
gwałtownie ch cia ła  z drogi nawrócić.

Na to  jednak  pan Ignacy nie um iał odpowiedzieć, mię- 
szał za to  opow iadanie o i mci panu  P io trze  O palińskim , 
siniorze, a naw et i o pociesznem stworzonku, k tó re  królowa 
synowi p rzysła ła , ażeby się w drodze nie nudził.

N a  to  ostatn ie opowiadanie, pan kasztelan m ruknął j a 
koś niechętnie, a potem  zwróciwszy się do żony, rzekł:

— A  to nie có innego, m oja panno, jeno com ci opo 
w iadał.

Pani Ł ucya kiw nęła potakująco głową, a potem wykal- 
kulowawszy suać sobie rozmowę z mężem w drodze, odpo
wiedziała:

—  A  bo i pewno, że nie co innego.
I  zaraz rzekła:
— Idźcie, idźcie już, dzieweczki z ochm istrzynią, a też 

i synkowie m ają  tam  pewnie z panem  Sulpicyuszem swoje 
spraw y.

D zieci choć nie zbyt chętnie oddaliły  się zaraz, każde 
w swoją stronę, a  pan  Ignacy  chociaż m iał wielką ochotę d a 

*) W N -rze 6 s tr. 43 szpalta  2-ga wiersz 22 od dołu zam iast 
giauro pow inno być giuro —  s tr. 46 szpalta  1 w iersz 43  od góry 
zam iast zabrać pow inno być zabawićl

1 I I 1 I
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lej opowiadanie swoje prowadzić i pochwalić się, ja k  w szyst
ko, co doń należało, d la  honoru domu jaśnie -wielmożnego k a 
sztelana czynił, widząc jednak , iż się nim zgoła nie zajm ow a
no, wyniósł się dyskretnie.

— H m , hm! — ch rząkną ł po swojemu pan kasztelan.
I  wstawszy od sto łu  przeszedł się parę  razy po ko

mnacie.
— Go jegom ość mówi? — zap y ta ła  pani Ł ucya udając, 

że chrząkanie w zięła za rozpoczęcie rozmowy.
- N ic, ta k  oto sobie kalkuluję!

—  N o, to  trzeba, mi zajrzeć, co się też tam  w głębi do
mu dzieje — rzek ła  kasztelanow a, zm ierzając ku drzwiom.

—  Ale, bo widzisz moja. panno...
K asztelanow a zatrzym ała się na  środku kom naty i za

szedłszy niby niechcący drogę mężowi, spo jrza ła  mu w oczy 
ciekawie.

— W idzisz, m oja panno, trzebaby  się to  jed n ak  zasta 
nowić...

— Przecie jegom ość nic bez zastanow ienia nie czyni.
— Bo to możeby i odwieźć J ę d rk a  i M arcina do K r a 

kowa na naukę.
A  skądże to  jegom ości ta k  nag łe  przyszło postano

wienie?
— N ie takci bardzo nagłe, boć nieraz już o tein my

ślałem  —  od p arł pan  B altaza r, zatrzym ując chcącą odejść 
żonę.

— B a, aleć od myśli do postanow ienia daleka droga, 
a  jeszcze bodaj dalsza do wykonania — odparła  pani Ł ucya.

—  B o to  po tak ich  odwiedzinach, jakkolw iek przygo
dnych, zawsze jakoś ła tw iejsza droga —  mówił kasztelan, 
idąc za biegiem swych myśli.

—■ A  cóż te  odwiedziny z odwiezieniem naszych synów 
do K rakow a m ają w spólnego?—  sp y ta ła  znów kasztelanow a, 
udając, iż nie rozum ie słów męża.

—  E h , prawdziwie u białogłow y włosy długie...
— A  rozum kró tk i — przerw ała pani Ł ucya, k ładąc  

rękę  na  ram ieniu  męża. — J a ć  też dorów nać rozumowi jego- 
mościnemu wcale nie mam pretensyi, ale też sobie kalkulow a
łam , żeć jeżeli królewicz tak  łaskaw ie z naszem i dziećmi się 
zabawiał, a  dom nasz tak  sobie upodobał, że jako  pow iadają 
rad  byłby dłużej w nim gościć, to  chyba nie łacno o nich 
zapomni.

— A  no, toć przecie i ja  to mówię — odrzekł kasztełan.
— Zw łaszcza jeżeliby m iała  być praw da, co jegomości 

opowiadano, to  i na  przyszłość prom ocya przy dworze, a też 
i znaczenie...

— Phi, nie łakom yć j a  tam  na nowe godności, boć dzięki 
B ogu mamy je  z dziada pradziada...

— A  któżby tam  o łakom stw ie na nie mówił — przer
w ała żona —  w szakci jegomość swojomi zasługam i, a też 
i koligacyą na najpierwszem  m iejscu zasiąść może...

— A leć od przybytku głow a nie zaboli — przerw ał 
małżonek.

A potem  dodał:
—  Jeżeli zaś praw da co opowiadano, że uradzono 

w Piotrkow ie... to  pewnie w krótce z całego k ra ju  pow ołają do 
stolicy przedniej szych.

— B a, toć pewnie i bez jegom ości tam  się nie obej
dzie — rzek ła  z pew ną dum ą kasztelanow a.

— Otóż, możnaby zaraz za jednym  zachodem i c h ło p 
ców zab rać  -— dodał kasztelan.

— A  ja k  to  jegom ość zaraz wszystko doskonale wykal- 
kulował —  pochw aliła z pew ną dum ą żona.

P a n  kasztelan pogładził żonę po g ładkiem  i kwitnącem  
jeszcze czerstwością i k rasą  licu, i rzekł z zadowoleniem:

—  N o, toć się jeszcze czegoś pewniejszego dowiemy, 
przecie niem ało ludzi do nas bodaj i w prost z P iotrkow a 
zjedzie!

—  Oj nie m ało, nie mało! a ja  tak  sobie gadu gadu — 
' nic nie wiem, czy tam  aby wszystko gotowe.

To mówiąc, wyszła do dalszych kom nat, a chociaż g ło 
wę m ia ła  zap rzą tn ię tą  bardzo poważnemi, sięgającem i w dal

myślami, p rzebieg ła  jednak w szystkie zakątk i obszernegp 
swego domu i o najdrobniejsze rozpytyw ała się szczegóły.

Pani kasztelanow a bowiem choć m iała  ochm istrzynię, 
szafarkę, gospodynię, liczny dwór niewieści i cały zastęp służ
by, ogólny jed n ak  zarząd  dzierżyła w swych rękach  i nic 
czujnego je j oka ujść nie mogło. Tem  gorliwiej te raz  spie
szyła do swoich zajęć, że przez dni k ilka nie by ła  w domu, 
a licznego ja k  zwykle spodziew ała się na  im ieniny m ęża 
zjazdu.

P rzy jęcie  kilkudziesięciu osób stanowiło nie mało kło- 
pótu dla gospodyni i wielu wymagało starań . To też zjazdy 
tak ie  odbywały się w zamożnych nawet dom ach zaledwie raz  
na rok, ku czemu gospodarstw o nietylko we dworze lecz 
w oficynach, stajn iach a nawet często i porządniejszych cha
tach  właściwe czynili przygotow ania

K ilkadziesiąt bowiem gości przywoziło ze sobą drugie 
ty le  jeżeli nie więcej dworzan i dworek, sk ładających  się 
z młodzieńców i panien, często krewnych lub też drobnej 
szlachty, szukającej na  dworze możnych panów promocyi.

Oprócz „dw oru” przyjeżdżał również cały zastęp  służby 
ta k  męskiej ja k  żeńskiej, ho pan wojewoda, podkomorzy, s t a 
rosta, cześnik czy stolnik, m usiał mieć swego pokojowca, jak  
jejm ość oprócz panien dw orskich m iały służebne.

Cóż dopiero mówić o woźnicach, hajdukach  i forysiach! 
Ż aden  zamożniejszy szlachcic bez takowych się nie ru szał 
zwykle bowiem za kolebką stało dwóch hajduków, a na trze 
ciej parze koni siedzieli forysie, którzy w noc ciem ną zapa- 
lonemi przyświecali pochodniam i. Często zaś oprócz powyż
szych jechało  jeszcze dwóch lub więcej dworzan konno po 
obu stronach  kolasy, lub jak  zim ą kolebki na saniach, ażeby 
w razie pochylenia się tejże w tę lub ową stronę chylącą się 
podtrzym ać, a naw et i od upadku  ochronić. D rogi ówczesne 
pełne wybojów i kam ieni, zm uszały do tak iej ostrożności 
a wypadki wywrócenia, z łam ania  kola lub przygody z końmi, 
były tak  częste, iż należało praw ie do osobliwości, jeżeli ktoś 
przebył kilkunastom ilow ą podróż bez podobnego wypadku.

N ie dziw więc, żo każdy w ybierający się w podróż, b ra ł 
konie zapasowe i ja k i laki poczet k tóry  zarazem  świadczył 
i o zamożności jego dom u Lecz nie dziw także, że dom, k tó 
ry m iał zaszczyt przyjm ow ania u siebie licznych gości, m usiał 
nie m ało się krzą tać , by o w ygodach d la  przybyw ających 
pomyśleć.

To też i pan kasztelan , jakkolw iek spuszczał się w wielu 
razach na swego m arszałka  i zwykł mawiać, że w panu Ig n a 
cym ma drugiego siebie, te raz  jed n ak  wyszedł na obszerny 
podwórzec, ażeby sam o w szystkiem  należycie się przekonać."

Z am ek zakroczym ski, jakkolw iek bardzo obszerny i wy
godny, nie m ógł jednak  pomieścić tak  licznych gości, jacy 
zwykle przybywali na im ieniny pana kasztelana. N ietylko 
więc przystaw ki i dom ki dla domu i służby, ale naw et i domy 
w m iasteczku, odległym o dwie wiorsty od m iasta, były dla 
gości zajęte, jak o  też karczmy i zajazdy dla koni kolas i wo
zów, do tych gości należących. K ażdy  bowiem, wybierając 
się w dalszą podróż, w iódł za sobą wóz a  czasem i dwa, na 
których by ła  pościel oraz wszelkie potrzebne do codziennej 
wygody sta tk i.

P odróż trw ająca  dni kilka w ym agała tych  wszystkich 
przyborów; jeżeli bowiem nie tra fia ł się po drodze krew niak 
jub szlachcic skoligacony z podróżującym , zajeżdżano do 
pierwszej lepszej karczmy, gdzie będąeem i na wozie oponami 
p rzystra jano  izbę, wydobywano z wielkich skórzanych tłomo- 
ków pościel i urządzano wygodny nocleg d la  państw a, D wór 
zaś m ieścił się, ja k  mógł, często naw et w braku  izby na wo
zie, pośród tłoinoków i sepetów.

W  zamku kasztelana przystrojono tylko parę  izb dla 
najznakom itszych gości, k tórzy w nich mieli zamieszkać. 
Lecz i ci, d la k tó rych  przeznaczone były kom naty paradne, 
przywozili z sobą rozm aite sprzęty, opony i dywany, a je jm o 
ście zabierały  srebrne świeczniki, m iednice i wszelkie przybo- 
ry do gotowalni. I  nieraz taż sam a jejm ość, k tó ra  w domu 
sypiała w zaledwie pobielonej izbie, m yła się w drew nianym  
s ta t ezku a  ub ie ra ła  przy świetle kominkowego ognia, jad ąc
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v gościnę, zab ie ra ła  najw spanialsze m akaty , jak ie  spoczywały 
)d dziada p radziada w wielkich skrzyniach, oraz srebrne 
m bki, dzbany, miednice i świeczniki, k tó re  jej się drogą 
spadku po ojcach dostały. Okazanie św iatu tych drogocen- 
iych przedm iotów, nietylko m iało na  celu przedstaw ienie 
logactw a domu, lecz zarazem  i dawność rodu, a naw et i za
sługi antenatów , k tórzy  owe bogactw a najczęściej zdobyli na 
y oj nie, lub otrzym ali od k ró la  za męstwo i czyny przynoszące 
m chlubę.

Popisyw anie się tym 
logactwem  nie uwła- 
;zało bynajm niej do- 
nowi, do którego je- 
h h a n o  w g o ś c i n ę ,
) w s z e m, okazywano 
;ym sposobem  pewną 
jześć, k ładąc najpię- 
m iejsze szaty i ota- 
jzając się najbogatsze- 
ni sprzętam i. Czynio- 
10 to  wszystko d la  ho
noru swego i domu, w 
itóryni miano gościć.

P rzy jm ujący  zaś u siebie gości, toź sa- 
110 czynił, chcąc okazać cześć przybywa
jącym, a  pan  kasztelan  idąc w podwórzec 
rzekł sam do siebie:

—  W iem  co m i się od innych należy, 
ile też wiem, co i innym odemnie!

Chociaż więc głowę m iał zap rzątn iętą  
myślami, którem i co tylko podzielił się z 
małżonką, szedł jed n ak  aby na własne 
oczy d o p a trz e ć , czy 
wszystko je s t  w nale
żytym porządku.

N a  podsieniu spo t
kał K az ik a  i zaraz ski
nął na  niego:

— Chodź sam ze 
mną!
t  Chłopiec szparko się 
przybliżył, a widząc, 
że stryj idzie dalej, nie 
pytając go o nic, k ro 
czył za nim w milcze
niu, ja k  należało na 
dobrze wychowanego 
m łodzieńca.

D oszli ta k  do s ta 
jen, gdzie pan kasz te 
lan rzucił bacznym 
wzrokiemm i zapytał:

—  W szystko w po
rządku?

—  Ja k o  przystało, 
jaśnie wielmożny panie 
—  odrzekł m asztalerz.

—  Będzie się waść m iał czein popisać?
—  N ie chwaląc się, ale trudno  o lepsze konie — odpo

wiedział, uśm iechając się m asztalerz.
— A  nieujeżdżony?
— H o, ho, ten  nad wszystkie, u śm iałek, co go dosię- 

dzie, w art będzie nie byle nagrody — rzekł z pewną dum ą 
m asztalerz i spo jrzał z pod oka na K azika .

— Zobaczymy, zobaczym y! —  rzucił pan kasztelan 
i poszedł dalej.

A  K azik  idąc też za nim rozm yślał o owym koniu nieu- 
jeżdżonym  i o popisach i harcach, jak ie  zwykle podczas zjazdu 
na imieniny pana B a lta z a ra  wyprawiano.

—  A ch, żeby mi to pozwolono dosiąść owego konia — 
w estchnął sobie. —  A le  gdzie tam , będzie ty lu  innych.

Tymczasem przy bramie stróż, zobaczywszy idących,

schronił się do swojej budki i zaczął się żegnać z p rzestra 
chem.

— Otw ieraj! —  zaw ołał kasztelau.
Stróż wychylił głowę, spo jrzał na K azika, szeroko oczy 

otworzył, a potrząsnąw szy głową, znów się przeżegnał.
— Oszalał! — rzekł, w zruszając ram ionam i kasztelan.
—  Ja śn ie  wielmożny panie, ojcze mój, dobrodzieju, nie 

chodźcie za furtę.
I  w skazał na K azika, k ładąc  znów znak krzyża świętego.

— Co jem u? — spy
ta ł  kasztelan, zw raca
ją c  się do młodzieńca.

Lecz nim tenże od 
powiedział, stróż zbli
żył się do kasztelana 
z pokorą i p rzestra 
chem i j ą ł  przyciszo
nym głosem:

— Tego już wszelki 
czort opętał.

— Iście oszalał! — 
rzekł w zruszając r a 
mionami pan B altazar.

I  nie czekając aż 
stróż otworzy f u r t ę  
sam to  uczynił.

— J  aśnie wielmożuy 
pan ie , o jcze, dobro
dzieju, wysłuchaj!

K aszte lan , jako  pan 
dobrego serca, spoj
r z a ł  n a  wołającego 
i zatrzym ał się.

—  Czary, czary, jakom  chrześcijanin, 
czary! jaśn ie  wielmożny panie, na  własne oczy 
widziałem tej nocy dyabła , ogon mu w yłaził 
z pod kubraka, dyabeł zam ienił naszego p a 
nicza K azika  w niedźwiedzia, jeno  zadzwo
niono w kościele i jakoś m u się odmieniło, 
ale jakom  żyw tak  ten  dyabeł tam  gdzie pod 
mostem  siedzi i znów nam z K azika  zrobi 
niedźwiedzia.

I  uczepiwszy się poły m łodzieńca, nie 
chciał go wypuścić za furtę .

— Puszczaj! — zaw ołał kasztelan.
—  Ja śn ie  wielmożny panie, ojcze i do

brodzieju nasz, choćby mnie ub ito  na  m iej
scu, ja  naszego kochanego K azik a  nie pusz
czę!—wołał, stróż, zapalając się coraz więcej.

—  Oszalałeś, czy co, toć K azik  idzie 
ze mną! —  ozwał się kasztelan, zdziwiony 
niezwykłem zachowaniem się sługi.

— Jaśn ie  wielmożny dobrodzieju nasz, 
do waszej jasności, tfu! panie odpuść, czort 
nie będzio m iał śm iałości, boć powiadają, 
co starszych i w piekle szanują, a do m ło
dzieniaszków, wiadomo, najw iększą m ają  oni

pohopność —  mówił dalej z najwyższem przekonaniem .
K asz te lan  wzruszył ram ionam i i zniecierpliwiony zawo

ła ł, do przechodzącego parobka:
—  W ziąć tego pijaka!

(d. c. n.)

HAPEL KOŚCIĄ SŁONIOWI
J a k  cennym artykułem  handlu, mianowicie d la  A fryki, 

je s t  kość słoniowa o tem  przekonyw ają nas dopiero cyfry s ta 
tystyczne, k tóre  wykazują w zrastające z każdym rokiem 
zużytkowanie tego m ateryału .

Ilostuw a kości słoniowej do Kongo.
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W iadom o, że pod nazwą kości słoniowej rozumieć 
tylko należy olbrzymie kły, w yrastające zwierzęciu po obu 
stronach  górnej szczęki, kły dochodzące u  n iektórych s ta r 
szych słoni, do wyjątkowych rozmiarów, tak , że słynny po
dróżnik angielski po A fryce, Sam uel B ak er w idział okazy 
ważące po 144 funtów para. Oprócz drobnych przedm iotów wy-

mimozowych, których liśćmi i m łodą korą chętnie się żywi, 
nierzadko narażone bywa na  icli uszkodzenie. Chciwi na 
wszelki zarobek M urzyni u rządza ją  bezustanne na  słonie, 
obławy nieraz z narażeniem  życia. Z dobyty m ateryał zab ierają 
karaw any arabsk ich  kupców, prowadzących handel zam ien
ny. J a k  zaś olbrzymie osiągają zyski kupcy, można wnosić

Skład kości słoniowej w A ntw erpii.

rabianych z kości słoniowej jak : guziki, spinki, broszki i wie
le rzeczy ozdobnych i zbytkow nych, najwięcej wszakże 
spożytkowywaną bywa ona na  wyrób kul bilardowych z powodu 
swej wielkiej tw ardości. Oczywiście, że wszelka szczerba, 
wszelkie pęknięcie czyni m ateryał niezdatny już do użytku, 
a  zwierzę posługując się kłam i, zarówno ku obronie ja k  
zdobywaniu żywności, mianowicie przy  wywracaniu drzew

z tego, że S taniej w czasie pobytu swego w środkowej A fryce, 
znalazł szałasy zbudowane na podporach z kości słoniowej, 
k tó rą  krajowcy z wielką ochotą wymieniali n a  miedź w cenie 
pół lub jednego centa  za funt, gdy w Z anzibarze tenże sam 
fun t kości p łaci się po dwa dolary.

Z ałączona do dzisiejszego num eru rycina I-sza illustru - 
je  transpo rt kości słoniowej na barkach  M urzynów, przezna-
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jzonej n a  ładunek  okrętów w K ongo; d ru g a  zaś przedstaw ia 
ilbrzymie składy tego m atoryału  w A ntw erpii, da jąc  nam  
w przybliżeniu pojęcie o niezmiernej ilości i wielkości nagro
madzonych tam  okazów. R ynek bowiem A ntw erpsk i s ta ł 
nę dziś pierwszym w świecie odnośnie do handlu  kością sło 
dową, usuw ając na drugi plan  L ondyn i Liyerpool. A  jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że k ilogram  kości ceni się obecnie 
w A ntw erp ii 18 franków, zrozumiemy, jak  poważne sumy są 
w obrocie, jak im  cennym przedm iotem  jes t ten a rty k u ł w rze- 
jzywistości.

Oczywiście, w stosunku do ta k  wielkiego zapotrzebow a
li a i tak  zaciętego tępienia przez krajowców ilość żyjących 
w A fryce słoni, zmniejsza się bezustannie. Przem ysłow i 
więc A nglicy rozm yślają podobno nad założeniem  w Indyach  
hodowli słoni, na podobieństwo kolonii wychowujących s tru 
sie, k tó re  prowadzone już od la t kilku, św ietne d a ją  k o 
rzyści.

 ------

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

©•&. 01c. S-Łe|an o w s f i ą .

(D alszy ciąg).

P o d  względem zoologicznym wyprawa również bardzo 
się powiodła; odkryto, że is tn ieje  w ielka różnica między fauną 
głębinową zimnych a ciepłych prądów. Prócz tego zdobyto 
dla nauki mnóstwo nowych zwierząt, między którem i najw ię
cej zasługiwały na uwagę prześliczne jeże m orskie (Astlienoso- 
ma) oraz ogrom ne pająki m orskie, m ające przeszło 10 centy
metrów długości.

W  1870 r. Porcupine w yjechał na  morze Śródziemne; 
lecz pomimo długiej podróży zeb ra ł plon bardzo ubogi. Dzi- 
wnem je s t  to  ubóstwo zw ierząt w morzu, które na  pozór, po
siada wszelkie w arunki, sprzyjające rozm nażaniu się zwierząt, 
gdyż tem p era tu ra  m orza śródziem nego je s t o wiele wyższą 
niż w oceanie A tlan tyckim , ta k  obfitym jed n ak  w gatunki 
zwierzęce. T eraz dopiero w ykryło się d la  czego F o rb es  p o 
mylił się, w yciągając wnioski ze swych badań na morzu Śród- 
ziemnem. Z  powodu ubóstw a tego m orza, w yciągnął zbyt 
pospieszny wniosek i zawyrokował, źe we wszystkich morzach 
głębiny są jałowe.

Jednocześnie z wyprawami naukowemi w A nglii, u rz ą 
dzono podobne wyprawy w stanach  Z jednoczonych. W 1867 r. 
roku okręt Corwin, a w 18(38 do 1869 roku ok rę t B ib b  
pod przewodnictwem głośnego przyrodnika Ludw ika A gas- 
siz’a  b ad a ł głębiny & ulf • S tream u. W  1872 roku  w yje
chał znowu (.kręt H assler, na  którym  Ludw ik A gassiz wraz 
z h rab ią  Pourtalos’em badali wschodnie i zachodnie pobrze- 
ża A m eryki. N akoniec od 1877 do 1879 r. A leksander 
A gassiz wsiadł na  obrę t Błahe  i szczegółowo zbadał morze 
A nty lsk ie  oraz zatokę M eksykańską. R ezu lta ty  naukowe 
osiągnięte na  Błahe były olbrzym ie; zebrano kilka tysięcy 
okazów zwierzęcych, a liczba nowo odkrytych gatunków  wy
nosiła k ilkaset. Przekonano się także, że zw ierzęta złowione 
w m orzu A n ty lsk iem  były odmienne od zwierząt, k tó re  ucze> 
ni angielscy zebrali w morzach przyległych do A nglii. S ta ło  
się te raz  oczy wistem, iż aby poznać dokładnie zw ierzęta g łę 
binowe, po trzeba zbadać je  we wszystkich morzach na  kuli 
ziemskiej. "Wielkie to  zadanie w ykonała, ja k  w krótce zoba
czymy, nowa wyprawa naukow a w A nglii.

Wyprawa okrętu Challenger.
Dwaj uczeni angielscy, C arp en te r i W yyille Thom son 

po  powrocie z wyprawy na Porcupinie, postanowili dokonać

jeszcze większego dzieła i odbyć podróż naukow ą naokoło 
świata Jak o ż  s ta ra n ia  ich uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem . O trzym ali oni do swego rozporządzenia od m ary
nark i angielskiej okręt, k tórego nazwa na wieki zostanie s ła 
wną w historyi nauk. Challenger, ta k  się nazyw ał ów okręt, 
był św ietnie zaopatrzony we wszystko, co je s t  niezbędne do 
długiej podróży naukowej. U rządzono na nim  pracownię 
fizyczną i chem iczną, oraz gab inet historyi na tu ra lnej ze 
wszelkiemi przyrządam i. Z apom inać nie należy, że okręt, 
pływ ający po morzach, kołysany jest wciąż przez fale, zwłaszcza 
gdy w ia tr je s t silny. A by módz spokojnie pracow ać przy 
takich w arunkach, trzeba  odpowiednio urządzić pracownię. 
To też w gabinecie h istory i na tu ra lnej cztery  mikroskopy 
przyśrubow ane były mocno do stołów, aby nie spadały  pod
czas kołysania się s ta tku . N a  ścianach dokoła półki, a do 
nich przytwierdzono mnóstwo słojów, do k tórych  miały być 
składane zw ierzęta m orskie, zakonserwowane w spirytusie. 
W szystkie przyrządy przyrodnicze jak o  to: nożyczki, szczyp
ce, skalpele i t. p. były zrobione nie ze stali, lecz z niklu, aby 
woda m orska niszczyć ich nie mogła.

P ięknie  urządzono również pracownię chem iczną, za
w ierającą przyrządy do analizow ania wody m orskiej. B utelki 
z odczynnikami także przym ocowane były do ścian. W tej 
pracowni ustaw iono po kolei butelki, napełnione wodą m or
ską, k tó rą  wydobywano z rozm aitych głębi oceanu. N astęp 
nie robiono analizę tej wody, badano jej gęstość i inne w ła
sności.

W  innem  miejscu m ieściły się mapy morskie, przyrządy 
hydrograficzne, oraz przyrządy niezbędne do robienia obser- 
wacyi nad  m agnetyzm em  i m eteorologią. Z najdow ał się 
również ciemny pokój do fotografii wraz z niezbędnym i przy
rządam i B yły wreszcie term om etry, fotom etry (przyrządy 
do m ierzenia siły św iatła), siecie (dragi), ołowianki (przyrzą
dy do m ierzenia głębokości m orza), oraz akwaryum , w k tó 
rym wodę ustaw icznie odświeżano.

Z  tego opisu widzimy, ja k  doskonałe było urządzenie 
Challenger a, do ja k  wszechstronnych badań zastosow ane. B ył 
to prawdziwy przybytek wiedzy, k tóry  puścił się na ocean dla 
zdobyw ania nowych praw d naukowych. O kręt w yjechał 
z P o rtsm u tu  21 g rudn ia  1872 roku, a przybił do brzegów 
A nglii dopiero 24 M aja 1876 r. Przez trzy i pół la t podró
żował on dokoła ziemi i zapuszczał sieć na dno wszystkich 
oceanów.

Z araz  na wstępie sieć przyniosła obfitość zwierząt 
z głębin. Z  powierzchni oceanu ściągano również delika t
nych mieszkańców jak o  to: skrzydlate ślimaki, prześliczne 
girlandy rurkoplaw ów , jaskraw e meduzy i inno zwierzęta, 
o których już  mówiliśmy przy faunie pelagicznej; wyprawy 
naukowe bowiem odkryły nam nietylko tajem nice otchłani 
m orskich, ale zarazem  zapoznały nas z wieloma zwierzętam i 
pelagicznem i, o których dawniej nic uie wiedziano.

Sieci spuszczane do g łębin  m orskich przynosiły tłum y 
zw ierząt bezkręgowych, ale do najważniejszych połowów 
C hallengera  zaliczają się liczne ryby, p 0 których wyraźnie 
poznać było można, źe pochodzą z wielkich głębi morskich.

W  poprzednich w yprawach ryby były rzadkością, tak, 
iż myślano, że zw ierząt tych  niem a w wielkich głębinach. 
Challenger kwestyę tę  rozstrzygnął, gdyż dowiódł, że na  dnie 
oceanu żyją nietylko niższe zwierzęta, jak  do tąd  myślano, ale 
że jest tam  mnóstwo ryb rozm aitego gatunku.

Obok odkryć zoologicznych komisya naukowa z Challen- 
gr.ru s ta ran n ie  badała  zarazem  jak  w ygląda dno A tlan tyku , 
czyli b a d a ła  jego topografię W zdłuż wybrzeży A fryk i g łę 
bokość tego oceanu dochodzi do 2000 m etrów, lecz w środku 
głębiny jego nagle w zrasta ją  i p rzeciętn ie wynoszą od 400 J do 
5900 metrów (w przybliżeniu 4  i 5 w iorst).

A to li głębokość wciąż się zmienia; duo oceanu nie je s t 
bynajm niej, jak  przez długi cza3 myślano, obszerną rów niną 
podm orską, na k tó re j pagórki i pochyłości są tak  łagodne, iż 
możnaby po nich jechać  powozem od Irlan d y i aż do Nowo- 
funlandyi nie używając wcale ham ulca.” Bynajm niej, po 
w ierzchnia lądu  głęboko ukrytego pod wodą je s t również
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urozmaiconą,, ja k  pow ierzchnia lądu zam ieszkałego przez rasę 
ludzką. W  oceanie zna jd u ją  się łańcuchy górskie, płasko- 
wzgórza, doliny, strom e pagórki, oraz wzgórza nieznacznie 
zlewające się z równiną. W szystkie te  szczegóły oznaczone 
są na  tab licach , w ykazujących pom iary m orza, brane z okrętu  
Cliallenger.

(cl. c. 11.)

NA p o l a n c e :
pow ieść  

p ,  E  J o r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

D ziecko było posłuszne i łagodne, nikom u się nie n a 
przykrzało wchodziło do pokoju cichutko ja k  m yszka i w j a 
kim kąciku lub w ogrodzie bawiło się całem i dniam i. AYszyst- 
kie opiekunki zajm ow ały się niem  troskliw ie, a Jo a s ia  p o lu 
biła bardzo m ałą  wychowankę. To zajmowanie się kimś innym 
nie zaś. ja k  do tąd  bywało, wyłącznie swoją osobą, dając po
czucie w łasnej użyteczności, spraw iało jej prawdziwą przy
jem ność.

Razu jednego, Z osia przebudziwszy się w nocy, zobaczy
ła  Jo as ię  ja k  s ta ła  pochylona nad  walizą, w k tórej spało 
dziecko.

— Co to  się stało? — spytała , podnosząc głowę.
Jo a s ia  odpow iedziała z p rzestrachem .
— Chodź-no, zobacz, m oja droga, mnie się zdaie, że 

K a s ia  zachorow ała, rzuca ła  się przez sen i p łak a ła  głośno.
Zosia jednym  skokiem stanę ła  obok tow arzyszki, po 

chwili jednak  odezw ała się uspokojona:
—  K ie  je j nie je s t, m usiało się jej coś przyśnić i dla 

tego tak  się niepokoiła.
P o praw iła  dziewczynkę na  posłaniu, okry ła  troskliw ie 

i obie panienki uspokojone położyły się napow rót.

Y I.

N a  ganku u państw a Skalskich  siedziało całe młode 
towarzystwo, rozm aw iając wesoło, kiedy od strony ogrodu 
ukazał się dziadunio w ogromnym, słom ianym  kapeluszu, nio
sąc duży kosz, p rzykryty  liśćmi.

— D zień dobry panienkom! ■— zaw ołał wesoło, staw ia
jąc  kosz na ławie. —  Słyszałem , że chcecie smażyć truskaw ki, 
wybrałem  więc d la  was, jak ie  potrzeba. O dgarnął liście, 
a wszystkie panienki wydały jeden  okrzyk zachwytu. Takich  
truskaw ek żadna z nich nie w idziała; każda by ła  wielkości 
olbrzymiego włoskiego orzecha.

S taruszek  był widocznie bardzo ucieszony zachwytem 
młodych.

—  Skąd pan sprow adził tak i gatunek? N aw et w W a r 
szawie nie w idziałam  truskaw ek tej wielkości — zaw ołała 
Ja n ia .

— J a  je  sam wyhodowałem.
— Skądże pan posiada tę  sztukę?
—  Skąd? H a , ha, ha! Czyż to  ja  się mało nachodziłem  

około tego, p racu jąc  u  ogrodnika.
— Jak to ?  chyba pan m iał takiego ogrodnika, od k tó 

rego się pan  nauczył.
— Hoże uchowaj! ja  sam służyłem  u ogrodnika w P a 

ryżu, kiedy to po skończeniu wojny węgierskiej zawędrowa
łem do Francyi.

— A  cóż to  była za w ojna węgierska?
—  To widzi pan ienka W ęgrzy  bili się w tenczas z N iem 

cami. Ja  byłem  podówczas jeszcze bardzo młody, m iałem

zaledwie la t  dwadzieścia, ale i mnie się jakoś zachciało sp ró 
bować żołnierskiego chleba, a  że nie lubiłem  okrutnie N iem 
ców, więc dalejże do kom panii z W ęgram i!

—- Ach! panie najdroższy, najlepszy! —  zaw ołał H en
ryk, niech nam  pan co opowie z tam ty ch  czasów.

— A  jakże! zaraz im opowiadać. J a  was tli będę b a 
wi! historyam i na wasze zawołanie, m łokosy jedne! — grom ił 
śm iejąc się staruszek.

A le  H enryk  nie zrażony tą  odmową, ob jął dz iadun ia  
całow ał w ram iona i p rosił natarczywie: niech nam  pan co 
opowie z tam tych  czasów! Inn i chłopcy dołączyli też swoje 
prośby, i panienki również otoczyły staruszka.

W ym aw iał się jeszcze pan Skalski, ale już  miękł widocznie, 
skoro zaś Ludw inia, k tó ra  posiadała ogrom ne łask i u dziadu
nia Zosi, dołączyła swój głos z innemi, staruszek  p rzesta ł się 
opierać, zam yślił się i po chwili wyrzekł, spoglądając po m ło
dzieży dokoła:

— A le o ozemże chcecie, abym wam opowiadał? ho ja  
sam nie wiem doprawdy?

— N iech dziadunio opowie o swojein poznaniu z Pfalf- 
fym! — zawołał Staś.

— Aha! z A ndrzejem  Pfalffyin — powiedział dziadu
nio, siadając  na ławeczce, gdy chłopcy tłoczyli się, by zająć 
najbliższe miejsca.

—  A ndrzej! dzielny, nieustraszony A ndrzej, mój Boże! 
Czy ja  się dom yślałem , czy ja  mogłem przypuszczać, widząc 
go tak  silnym i rzeźkim... — mówił, jakby  do siebie, zam yśla
jąc  się sm utno dziadunio.

— Jakeśm y się poznali, che mio wiedzieć? — zwrócił się 
do swoich słuchaczy. —• O to tak  się stało . Było to podczas 
wojny węgierskiej, ja k  już mówiłem. M łody i pełen zapału  
wy wędrowałem do A ustry i, a s tam tąd  dostałem  się do W ę
gier, bo mi się Niemców koniecznie bić chciało.

Boże mój jedyny, ja k  to sobie człowiek przypomni te m ło
de lata! C złek niedoświadczony, bez grosza w kieszeiii, biegł 
gnany jak ąś  gorączką, jakby  mu kto skrzydła do nóg przypra
wił; nie py ta ł czy głodno, czy chłodno, i gdyby mu nie wie
dzieć jak ie  przeszkody na drodze staw iano, byłby je  rozbił 
w kaw ałki, lub ja k  p tak  nad  niemi przeleciał.

Pow iadam  wam dzieci, m łodość to  dobra rzecz, ale nie 
tak a  co to ani myśli, ani czuje, ale tak a  m łodość, co to serce 
zapala do wsystkiego co wielkie, a myśli budzi do tego co 
zacne. Otóż tedy, ja k  wam mówiłem, dostałem  się na  zie
mię węgierską. A le tu  b ieda wielka, bo porozum ieć się ani 
sposobu. N ie  um iałem  po węgiersku, a W ęgrzy natu ra ln ie  
ani rusz po polsku; wprawdzie od biedy mógłbym się wyga
dać w języku niemieckim, ale to  nie było bezpiecznie, bo 
W ęg ier rozźarty  na  N iem ca, ja k  bryś na wilka, gotówby roz
szarpać każdego, ktoby do niego przem ówił w takowy sposób.

Co tu  robić?
Znalazłem  się a k u ra t w okolicy, skąd zamierzałem doje

chać do miejsca, gdzie były zgrom adzone główne siły wę
gierskie. W ypytu ję  tedy i ta k  i owak, ale nic na  pewno 
zmiarkować nie mogę. Z aczyna mnie to  niecierpliw ić; w resz
cie dowiaduję się wypadkiem, że w okolicy znajduje się sie
dziba rodziny Pfalffych. M yślę więc sobie: nic innego nie 
w ypada mi uczynić, tylko tam  się udać, może prędzej rzecz 
się wyświetli.

Id ę  tedy śm iało, choć z drogi i przebytych ta ra p a t nie 
wyglądałem  zbyt pokaźnie, mało mię to wszakże obchodziło, bo 
przecież nie szedłem  prosić o łaskę  d la  siebie, tylko dla po
rozum ienia w sprawie dotyczącej ogółu.

D ochodząc do zam ku, zobaczyłem  od tam te j strony 
jakiegoś m łodzieńca, którego powierzchowność uderzy ła  mnie 
dosyć przyjem nie. Może ten  objaśni mnie do pewnego 
stopnia —  myślę sobie. Z achodzę m u tedy drogę i uchyliw
szy grzecznie czapki, przem aw iam  m ieszaną mową języka po l
skiego z łaciną, k tó ra  je s t dosyć używaną na  W ęgrzech, 
w k tórej wszakże ja  wcale biegły nie byłem. Mówię tedy 
i mówię, gestykulując żywo, on patrzy na  mnie z ciekawością, 
słucha cierpliwie, ale uważam, że nic nie rozumie. P o  jakim ś 
czasie on znów zaczyna mówić, rozpraw iać,(gestykulow ać.
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i znowu ja  go nic nie rozum iem . N altoniec obaj milkniem y 
i spoglądamy wzajemnie po sobie, nie wiedząc czego jeden  
cbce od drugiego.

Co tu  robić? ■
A ż mnie przychodzi na myśl, czybyśmy się nie mogli 

porozumieć ta k  ja k  głuchoniem i, na  migi. K ła d ę  tedy rękę 
na piersiach dla oznaczenia, źe to: ja , następnie zakreślam  
przed sobą szerokie półkole i wymawiam imię węgierskiego 
wodza', do którego chciałem  podążyć. Spojrzał na  mnie uw a
żnie, kładzie ta k  samo rękę na  p iersiach, wyciąga ją  przed 
siebie i wymawia toż samo imię. Zrozum ieliśm y się wresz
cie. Znaczyło to, że i on w ybierał się w tę  samą, co ja  drogę. 
Podaliśm y sobie ręce i uśmiechnęli nieledwie przyjaźnie. N iby 
dobrzy znajomi szliśmy dalej obok siebie. W ęg ier zapraszał 
mię na migi uprzejm ie, wskazując w stronę  zamku. Szliśmy 
za pan b ra t. Czując potrzebę w ygadania się, każdy z nas 
mówił po swojemu, on po w ęgiersku, j a  po polsku, nie rozu
miejąc się natu ra ln ie  ani słowa, ale pełni ożywienia.

Dom yślałem  się w nim ofieyalisty zamkowego, więc na 
dziedzińcu p rzystaję i oglądam  się, pewny, że mnie pociągnie 
do oficyny, ale on prowadzi mnie prosto  do zam ku,

— W idocznie tam  musi mieć pomieszczenie — myślę
sobie.

W chodzim y do sieni. Plii! niczem sala balowa! Dwie
ście osób wygodnie pomieścićby się w niej mogło. D okoła 
porozwieszane łby dzików, rogi jelenie, wypchane sokoły 
i lejki z rozpostartem i skrzydłam i. Z astanow iłem  się trochę, 
ale mój towarzysz bierze mię pod ram ię i prowadzi dalej. 
Przechodzim y szereg kom nat sklepionych, o ważkich i d łu 
gich oknach, ja k  to zwyczajnie bywa po starych  zamczyskach, 
.••ż nakoniec znaleźliśm y się w pokoju trochę na nową modę 
przybranym  N a  konsoli leżą mapy i gazety, a pom iędzy niemi 
dostrzegam  jednę francuzką.

— To pan zna język francuski? — pytam  ze zdziwie
niem mego towarzysza.

— A  znam  — odpow iada niem niej odemnie zdziwiony.
Spoglądam y po sobie i wybuchamy głośnym śmiechem.

.Mozoliliśmy się tyle czasu, rozm aw iając ja k  dwaj niemi na 
migi, nie dom yślając się, żs posiadam y doskonały sposób 
w zajem nego porozum ienia.

T eraz dopiero rozgadaliśm y się na dobre. Opowiedzia
łem mu, com je s t  za jeden, czego chcę i dokąd dążę; od niego 
zaś dowiedziałem  się, że się nazywa A ndrzej Pfalffy, że 
m ieszka z m atką, której je s t  jedynym  synem, w zam ku, bę
dącym ich rodzinną od niepam iętnych czasów własnością, i że 
się wybierze, tak  ja k  ja , na wojnę z N iem cam i, źe zatem  pój
dziemy razem.

—  A  m atka  pańska? — zapytałem  —- k tó ra  m a pana 
tylko jednego.

Pochylił głowę.
— Cóż robić? —  odrzekł —  m atka  wie, że tak  być po

winno i nie zatrzym uje wcale. A le  czekaj, przedstaw ię cię 
mojej matce.

W yszedł, pozostaw iając mnie samego, a wróciwszy za 
chwilę, rzekł:

—  Chodźmy, uprzedziłem  już m atkę o twojem przy
byciu.

W  bogatej, starośw ieckiej kom nacie siedziała przy sto
liku założonym przyrządam i do rob ó t kobiecych, pani Pfalffy, 
w stro ju  czarnym , wzrostem wyższa od syna, bardzo jeszcze 
piękna, o bladej tw arzy i dużych czarnych błyszczących 
oczach, z wyrazem wielkiej powagi, im ponująca nieledwie.

—  Pozwól, że ci przedstaw ię mego tow arzysza, m atko— 
przemówił m łody Pfalffy.

S tałem  w postawie pełnej uszanowania przed dosto jną 
pan ią  domu, k tó ra  na powitanie skinęła mi poważnie głową.

— Pojadziemy razem  do obozu — dodał A ndrzej.
Zdaw ało mi się, że pani Pfalffy jeszcze bardziej pobla

dła., a kąciki je j ust zadrżały ; spokojnym jednak rzek ła  
głosem:

— W yjeżdżasz? kiedy?
•— Z a  trzy  dni.
—  Z a  trzy  dni — pow tórzyła ja k  echo.
■— Tu dobrze — w yrzekła po chwili milczenia.
M iły Boże! jak im  ona głosem wymówiła te  słowa: to 

dobrze. Cicho, spokojnie na pozór, ale pod tym  pozorem 
k ry ł się bezbrzeżny ból i rozpacz m atki skazanej na roz
łąkę  z jedynem  dzieckiem.

I  tak  było do końca, gdyż cały jeszcze tydzień zabawi
liśmy w zamku. P an i Pfalffy, przygotow ując wszystko do 
wyjazdu syna. czyniła to z takim  spokojem, jakby  w ypraw ia
ła  go na ja k ą ś  wycieczkę d la  przyjemności.

O statn iego  dnia, wczesnym rankiem , stary  sługa  oznaj
mił mi, że pani jego życzy widzieć się ze mną. Jużem  się był 
obsluchał do ty ła w dźwiękach obcej mowy. że mogłem zro 
zumieć co nieco. Poszedłem . N a  środku pokoju sta ła  m atka 
A ndrze ja , poważna i blada, ja k  zawsze. Skłoniłem  się z usza
nowaniem

— K nzalam  pana prosić — rzekła  po chwili — bo mam 
do pana wielką prośbę.

— Rozkazuj, pani.
Podes/.la ku m nie i u ję ła  rękę.
— Słuchaj, czy masz m atkę? — zapytała.
—  N ie mam, pani —  odrzekłem  ze sm utkiem  w głosie.
— A  ojca?
— O dum arł mnie dzieckiem, sam jestem , nie mam ni

kogo z bliskich.
—  Ach! a  ja  mam jego jednego tylko — i mogę zostać 

sam ą na świecie!
Zrozum iałem  ten wykrzyknik.
— W ięc niech A ndrzej nic jedzie, n ie c h  lepiej zostanie 

przy tobie, pani.
—  Nie! — w yrzekła z mocą. — A ndrzej powinien j e 

chać, przeszkadzać mu nie mogę. Lecz chciałam  cię zakląć 
n a  imię twoich rodziców: nie odstępuj go, czuwaj nad nim, 
jakbyś był jego b ratem .

— P rzy rzekan i ci to, pani —  wyrzekłem  wzruszony, 
podnosząc je j rękę do ust.

— P am ię ta j, zaklinam  cię, nie odstępuj go nigdy, 
nigdy!

(d. c. n.)
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C Z A R O D Z I E J S K A  K S I Ą Ż E C Z K A .

— W u jc io  też  k o ch a  S tasia , i d la  te g o  p rz y sy ła  m u  
śliczną  k siążk ę  czaro d z ie jsk ą .

—  M am a d a  T asiow i k s iążk ę  — w oła ł ch ło p iec  w y 
c iąg a jąc  rączk i.

—  A h  now a książeczka! J a k ż e  się cieszę! — m ó w i
ła  u ra d o w a n a  M a ry lk a  —  b ęd ę  m ia ła  co czy tać , p ew n ie  
ś liczne  są tam  ba jeczk i. A le  czem u  m a m a  n azy w a  ją  
cza ro d z ie jsk ą?

—  O baczysz  zaraz. J e s t  to  zu p e łn ie  in n a  k siążk a  
j a k  w szy stk ie , k tó re  d o ty ch czas  w idziałaś!

T o  m ów iąc , m am a  zap ro w ad z iła  dzieci do sw eg o  po
k o ju , gdzie  n a  sto le  le ża ła  d u ża  k siążk a , n ib y  a lb u m  do 
fo tografii.

G dy  dziec i c iek aw ie  sp o g ląd a ły  n a  n ią , m a m a  s iad ła  
n a  fo te lu , w zię ła  S ta s ia  n a  k o la n a , a M ary lce  k aza ła  p rzy 
su n ąć  się b lisko .

—  P a trz -n o  S ta c h u  — m ów iła , o d k ry w a ją c  p ie rw szą  
s tro n ę , n a  k tó re j w y m alo w an y  b y ł ś liczn y  k o g u c ik  z c ze r
w o n y m  g rz e b ie n ie m  i p u szy s ty m  ogo n em  — czy  ty  znasz 
te g o  p taszk a?

— K u k u - ry k u !  — zaw o ła ł ch ło p iec , spo jrzaw szy  n a  
ob razek . A ż w  te rn  n a jn ie sp o d z iew an ie j:

— K u k u -ry k u ! —  odpow iedzia ł malowra n y  k o g u c ik . 
D zieci w y b u c h ły  w eso łym  śm iech em , S taś aż rą c z 

k am i trz e p o ta ł w  p o w ie trzu .

D odatek do S-ru 8  — 1898 r .

D o d z iec in n eg o  p o k o ju , w k tó ry m  b aw iła  się s ie 
d m io le tn ia  M ary lc ia  z m a ły m  sw y m  b rac iszk iem  S tasiem , 
w esz ła  m a m a  z ja k im ś  ta je m n ic z y m  u śm ie c h e m  n a  
tw arzy .

B y s tre  oczy dziew czy n k i spostrzeg ł} ' od razu  te n  
u śm iech .

— M ateczk a  c h c ia ła  nam  coś w eso łego  pow iedzieć?  
P ra w d a , że zg ad łam ?  — zap y ta ła , p rz y b ie g a ją c  i p ieszcząc  
rę k ę  sw ej m am y.

—  Z an im  ci odpow iem , m uszę n a jp ie rw  w iedzieć , 
czy  dzieci g rzeczn ie  się baw iły , czy za s łu ży ły  n a  n ag ro d ę?

—  G rzeczn ie  m ateczko , g rzeczn ie  bardzo! S tach o  
n ie  p ła k a ł an i razu , w e w szystk iem  m u  u stęp o w ałam . 
C hodziliśm y n iby  to  n a  spacer, j a z  m o ją  la le c z k ą  n a  ręk u , 
on c ią g n ą ł te n  n o w y  w ózek, co m u  to  g w iazd k a  p rz y 
n iosła .

—  D la  g rz e c z n y ch  w ięc dzieci g w ia z d k a  je sz c z e  
je d e n  m a  p o d a rek . T ro ch ę  się w p raw d z ie  spóźn iła , m ia 
ła  je d n a k  b a rd zo  d a lek ą  d rogę , bo aż z P a ry ż a  p rz y 
chodzi .

—  Z  P a ry ż a , czy  to tam , g d z ie  w u jc io  B o h d an  p o 
je c h a ł?

—  T a m  w łaśn ie , i on  te ż  p ro sił g w iazd k ę , ż e b y  do 
w as je sz c z e  p rzyszła .

—  T aś  k o c h a  w ujcia! —  zaszczeb io ta ł m ały .
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—  K u k u - ry k u , k u k u - r y k u !  — p o w ta rza ł n ap rze - 
m ia n  z o b razk iem .

— M ateczko  d ro g a , p rzec ie  te n  k o g u c ik  je s t  ty lk o  m a 
lo w an y , to  ja k ż e  on m oże w o łać  — rz e k ła  po ch w ili M a
ry] ka.

— A  c zy  n ie  m ów iłam  ci, że to  j e s t  cza ro d z ie jsk a  
książka?

— C zaro d z ie jsk a  nap raw d ę? ... T o  j a  się je j  bo ję , 
m ateczko , bo cza ro d z ie je  o k tó ry c h  m i n ian ia  w  b a jk a c h  
opow iadała , z ły m i b y li lu d źm i.

— Z a d n i c za ro d z ie je  n a p ra w d ę  n ig d y  n ie  is tn ie li 
i w szy stk ie  o n ich  op o w iad an ia , są  ty lk o  d la  zab aw y  w y 
m yślone .

—  T o  czem u  m a te c z k a  tę  k s iążk ę  cza ro d z ie jsk ą  n a 
zyw a?

— B o j a k  w b a je c z k ac h  ow i cza ro d z ie je  n a d z w y 
c z a jn y c h , n ib y  c u d o w n y ch  d o k o n y w a li rzeczy , ta k  w i
dzisz i ta  książka , j e s t  bardzo  n iezw y k łą , choc iaż  b ać  się 
je j  n ie m a  czego. O b e jrz y jm y  j ą  p ie rw e j, a  w y tłu m aczę  
ci p o tem  w szystko ...

1 m am a  o d k ry ła  n a s tę p n ą  k a r tę  z w esoło  sk aczący m  
o sie łk iem , k tó ry  odezw ał się w łaśc iw y m  sobie, p rz e c ią 
g ły m  ry k ie m , w y w o łu jąc  now e zad o w o len ie  u dzieci.

B y ły  ta m  jeszcze  beczące  ow ieczki, śp iew a jące  p ta 
ki, m iau czące  k o ty  i szczek a jące  psy , aż n a  o s ta tn ie j s tro 
n ie  dw oje  dzieci z b u k ie ta m i w  rę k u  p o w ta rza ło  m ilu tk im  
g ło s e m :

— M am a! ta ta ! D z ień  dobry!
N ie  by ło  też  k o ń ca  z ach w y to m  M ary lk i i S tach a . 

C zaro d z ie jsk a  k s ią ż k a  o cza ro w ała  ich  zu p e łn ie . M a ry lk a  
je d n a k  sp o strzeg ła , że m a teczk a  za  k a żd y m  g łosem , k tó 
ry  w y ch o d z ił z k siążk i, p o c iąg a ła  za je d e n  z guziczk ó w  
u m ieszczo n y ch  sze reg iem  n a  boku.

— A h a  — zaw oła ła  — ju ż  w iem  co to  za  czary! T am  
m usi b y ć  w śro d k u  ja k a ś  m aszy n k a , k tó ra  te  g ło sy  w yda- 
je , g d y  m a te c z k a  g u z ik  p o ruszy .

—  W idzę, że um iesz  m y śleć  m o je  d z ieck o , i bardzo  
m ię to  cieszy. S ądzę  też , że z rozum iesz , g d y  ci te ra z  p o 
każę  tu  n a  końcu  za  szk lan ą  szy b k ą , że k a ż d y  z ty c h  g u 
zików  zakończa ' sz n u re k , p rz e p ro w a d zo n y  do w łaśc iw ej 
sob ie  m aszy n k i, sk ła d a ją c e j się z m ieszka , o p a trzo n eg o  
odpow iedn im  p rz y rz ą d em , p o d o b n y m  do p iszczałk i albo  
fle tu . Z a p o c iąg n ięc iem  szn u rk a , po w ie trze  n a p ły w a  do 
m ieszka , k tó ry  n a s tę p n ie  d m ie  w p iszczałkę , a  ta  w y d a je  
p o trz e b n e  do o b razk a  tonyn

M ów iąc to, m a m a  w łoży ła  do rączk i S ta s ia  je d e n  
z guziczków  i k aza ła  m u  c iąg n ąć , a  za  k ażd y m  o d g łosem  
m aszy n k i, ch ło p iec  k rz y c z a ł z w ie lk ie j radości, M ary lk a  
zaś p iln ie  śledziła , ja k  szk łem  z a k ry te  m aszy n k i p o ru sza 
ły  się, w y d a jąc  różne  d źw ięk i

— Ohoć to  książka  n ie  do c z y ta n ia  — rz e k ła  w resz 
cie — je d n a k  je s t  b ard zo  zab aw n ą .

—  I p o u cza jącą  n a w e t — d o d a ła  m a m a  —  w sk azu je  
ci bow iem , ja k  w ie le  d o k azać  m oże rozum  lud zk i, k tó ry  
z p o m o cą  ta k  p ro s ty ch  p rzy rząd ó w  po tra fi w y d o b y ć  różne  
g łosy , n a w e t naślad o w ać  mowę lu d zk ą .

M. D.

Kto rano wstaje, tern Pan Bój (łaje.
W stań! — rzek ła  m atka  do Józia, leniuszka,
Co się ociągał i nie chciał w stać z łóżka,
P a trz ! ja k  już słonko wysoko na  niebie,
S tefan już dawno py ta ł się o ciebie...

Józio zaspany, wpół z płaczem, grym asem , 
D źwignął się z łóżka niechętnie; — tymczasem, 
Z anim  się zdążył opatrzyć leniuszek —
Z dworu wpadł Stefan, dźwigając kosz gruszek. 

D aj mi! choć jedną! — naprzykrzał się biedny — 
M asz ich kosz cały... nie! nie dam  ni jednej!
Cłice ci się gruszek? H a , było ci wcześnie 
W stać  i poszukać, m iast trw onić czas we śnie!

J a m  się nie lenił, o świciem się zerw ał —
W  nocy był wicher, owoce oberwał,
A  tak ie  mnóstwo, żem godzinę ca łą  
Z b ie ra ł i zb iera ł — aż nic nie zostało...

W . I).

PRZESĄDY.
K o m e d y jk a  w  je d n y m  a k c ie .

(D okończenie).

S C E N A  IX .

Ł o k c i a , A ń d z i a  p o t e m  p a n i  B r u d z e s k a .
A ń d z i a .  P rzy n o szę  ci d o b r ą  w iadom ość, bab c ia  

ch ce , ż e b y śm y  się zabaw iły  ze S tasiem , pozw ala  ci dziś 
n ie  g ra ć  n a  fo rtep ian ie .

L orcia  (na stronie). A co! ju ż  j e d n o  ży czen ie  sp e ł
n ione .

P ani B rudzeska  (wchodzi z półm iskiem  w ręku). Z a 
w o ła jc ie  S ta s ia  i chodźc ie  n a  k o lacy ę  dzieci, z jem y  t ro 
ch ę  w cześn ie j, bo S taś  m usi b y ć  g ło d n y  po po d ró ży  (sta- 
ivia półmisek).

L orcia (zaglądając do półmiska). A ch , racu szk i, u lu 
b io n a  m o ja  p o tr a w a !

P ani B r u d z e s k a .  K tó rą  dziś z n am i spożyw ać b ę 
dziesz, bo cię ty m  razem  zw aln iam  od szp inaku .

L o r c i a  (klaszcząc i v  ręce). D z ięk u ję  babci, dzięku ję! 
(na stronie). O to  p o żąd an y  sk u te k  p o d ło żo n e j m io tły .

/

S C E N A  X .
Ciż sami i St a ś .

Staś  (półgłosem do Lorci). M io tła  ju ż  le ży  pod 
d rzw iam i.

L orcia  (półgłosem do Stasia). D o m y śla łam  się teg o , 
bo ju ż  dw a m oje  ży czen ia  spełn ione.

P ani B ru d zesk a . S ia d a jc ie  d z iec i do k o lacy i (ivszy- 
scy siadają). M usim y  sobie sam i u sług iw ać , Z uzię  bow iem  
w y p ra w iła m  z p ew n em  z le c e n iem  na m iasto .
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A ńdzia . Co babci w y p a d ło  t a k  p ilnego?
P ani B ru d zesk a . D o w ied z ia łam  się, że w s k le 

p ie  n ap rzec iw k o  j e s t  dziś w y p rzed aż , a, że w iem  ja k  
L o rc ia  o d d aw n a  p ra g n ie  m ieć  ow ą w y staw io n ą  w  okn ie  
p o rce lan o w ą  zastaw ę, k a z a ła m  j ą  d la  n ie j k u p ić  w  p rz e 
k o n an iu , że m i się za to  w y w d zięczy  w ięk szą  je sz c z e  p il
no śc ią  w  n a u k a c h  i p o s łu szeń s tw em .

Ł o k c ia . Co za  szczęście! B a b u n iu  d roga , ja k ż e  ci 
se rd e c z n ie  dz ięku ję ! (całuje babcię w rękę poczem biegnie do 
okna). Z u z ia  ju ż  w y ch o d z i ze sklepu- trz y m a  serw is  p o r 
ce lan o w y  w  ręku , b y le  ty lk o  czego  n ie  stłu k ła ! (do pani 
Brudzeskirj). W ie  b ab u n ia , że to  b y ło  w ła śn ie  ży czen ie , j a 
k ie  w m yśli m ia ła m  sp o g lą d a ją c  n a  gw iazd ę  sp a d a ją c ą ; 
i ot, j a k  p ręd k o  się spełniło!

P a ni  B rudzeska  (udając zdziwienie). W ię c  t a k  było 
rzeczyw iście?

Ł o k c i a  ( z  ożywieniem). N iech  m i b ab u n ia  w ierzy , że 
to  praw da! 1 d w a  in n e  je sz c z e  ż y c z e n ia  w y rażo n e  p rzy  
zd m u ch iw an iu  rzęsy  i w ypow ied zen iu  je d n o c z e śn ie  teg o  
sam eg o  słow a ze S tasiem , ta k ż e  się sp raw dziły ! W ied z ia 
łam  z g ó ry , że d o zn am  ja k ie jś  p rz y je m n o śc i (z naciskiem ) 
a  ż a d n a  p rz y k ro ść  n ie  b ęd z ie  m ia ła  d o stęp u  do naszeg o  
p ro g u .

S C E N A XI.
(Ciż sami. Z u zia  z  tacką , i porcelanową zastaicą na niej),

Z uzia (we drzwiach). P rzy n o szę  ś liczn y  serw is  p a n 
n ie  L o rc i (potyka się o miotłę, pada, porcelana tłucze się 
z brzękiem).

Ł o k c i a  (0 głośnym  krzykiem). A ch! w szy stk o  w  d ro 
b n e  k aw a łk i po tłuczone!

Z uzia  (zrywając się i podnosząc miotłę). K to  tu  m io tłę  
położył? O n a  p rz y c z y n ą  w szy-stkiego złego , m o g łam  p a 
d a jąc  n a w e t nogę lub  rę k ę  z łam ać .

Staś (podnosząc 10 górę miotłę i naśladując glos Lorci). 
G dzie  m io tła  leży  pod p ro g iem , ż a d n a  p rz y k ro ść  do m u  t e 
go  n ie  n aw ied z i. C zy n ie  ta k  L o rc iu ?  P rz e p o w ie d n ia  
tw o ja  ty m  razem  zaw iodła!

P ani B r u d z e sk a . O to szczą tk i ś licznej zab aw k i 
zap o w ied z ian e j p rzez  sp a d a ją c ą  gw iazdę!

Staś (śmiejąc się). O ży c z e n iac h  tw o ic h  j a  b ab u n ię  
p ow iadom iłem , bo t a k  b y ło  m iędzy  n a m i  u łożone.

A ń d z ia . Cóż ty  n a  to  L o rc iu .
Ł o k c i a  (z płaczem). W idzę, że w szy scy  zaża rto w ali 

sob ie  ze m n ie , bo też  n ied o rzeczn o śc ią  m o ją  za s łu ży łam  
n a  to.

P ani B ru d zesk a . M oże cię to  n a  zaw sze u leczy  
z p rzesądów . O ile je d n a k  p a m ię ta m  d o w o d zen ia  tw o je  
L o rc iu , sk o ru p y  szczęście  zap o w iad a ją , a  ty  p łaczesz?

Ł o kcia . P rz y rz e k a m  b a b u n i b y ć  ro zsąd n ie jszą  n a  
p rzyszłość  (rzuca się w objęcia babuni).

S ta ś . T e ra z  d o p ie ro  w ierzę , że  n am  m io tła  w ta k i  
■sposób szczęście  p rz y n ie s ie  w p rzyszłości.

 --------

GOŁĄBEK BOŻmUY.
(Dalszy ciąg).

— W iesz  co — zaw oła ła  z n ag łem  o ży w ien iem  B o 
ż e n n a  — j a  to b ie  rów nież  dać  m uszę  p a m ią tk ę  ja k ą ś , k tó - 
ra b y  m ię zaw sze p rz y p o m in a ła  se rcu  tw em u ! —  I  rz e k ł
szy to  p o b ieg ła  do sw ej m a tk i, b y  się je j po radz ić  coby 
k o c h a n e j L u d m ile  ofiarow ać m og ła ,

—  C h c ia łab y m  je j dać  to, co posiadam  n a jp ię k n ie js z e 
go — m oże te n  z ło ty  k rz y ż y k  w y sad zan y  tu rk u sam i, k tó 
ry  d o sta łam  od o jca  ch rzes tn eg o .

—  R ozum iem  m oje  dziecko  — o d p a rła  m a tk a , żeb y ś 
ra d a  o b d a rzy ć  p rzy jac ió łk ę  n a jk o sz to w n ie jszy m  ja k i  m asz 
k le jn o te m ; U w aż je d n a k , że i o n a  c h c ia ła b y  ci odp łac ić  
się w  ró w n e j m ierze , co ja k  w iesz będ z ie  je j n iem ożeb- 
nem . Miej to  sobie  n a  u w ad ze  p rzez ca łe  życie , byś n i
kogo p o stęp o w an iem  sw em  n ie  u p o k arza ła . Z re sz tą  ofia
ra  k rzy ży k a , k tó ry  spoczyw a w g łęb i szk a tu łk i od chw ili 
g d y  go posiadasz, n ie  w ie le b y  cię kosz tow ała , i m n ie j 
u c ie szy łab y  L u d m iłę  od p rzed m io tu , w  k tó ry m  ty  sam a  
w iększe  z n a jd u je sz  u p o d o b an ie , będzie  to  bow iem  d o w o 
dem  o ile  zd o ln ą  je s te ś  do po św ięceń  w im ię  p rzy jaźn i.

— J a  to  rozum iem  m a teczk o , a le  w  ta k im  raz ie  co 
w ybrać?

—  T o  co n a jw ięce j lubisz, z czem  ci n a jtru d n ie j ro z
łączy ć  się p rzy jd z ie .

P o  d łuższej chw ili n am y słu  dziew czę zaw ołało .
— Z e w szy stk ieg o  co posiadam , n a jw ięce j lu b ię  m e 

go b ia łeg o  g o łą b k a  - -  a le  011 te ż  do m n ie  ta k i p rzy w iąza 
n y ,— czy m a m a  m ów i, żebym  w łaśn ie  je g o  L u d c e  oddała?

— S am a przed  ch w ilą  pow iedzia łaś, ża  g o to w ą  je s te ś  
do k ażd e j o fiary  d la  u k o c h a n e j p rzy jac ió łk i.

N a  m yśl o ro z s tan iu  z u lu b io n e m  p taszk iem , łzy  ża lu  
z ab ły s ły  w oczach  d z iew częc iach , lecz p ręd k o  zw alczy ła  
to  sam o lu b n e  u cz u c ie  i zaw o ła ła  z m o cn em  p o s ta n o 
w ien iem .

— Z aw sze m i dob rze  radzisz  m a teczk o  k o ch an a , d a 
ru ję  w ięc L u d c e  m ego  go łąbka!

I u jąw szy  w  d ło n ie  p tak a , k tó ry  w łaśn ie  siedzia ł n a  je j  
ra m ie n iu , p ie śc iła  go  i ca łow ała , ja k b y  ju ż  n a  p o żeg n an ie , 
poczem  p o b ieg ła  do p rzy jac ió łk i, k tó rą  zo staw iła  w o g ro 
dzie n a  d a rn io w ej ław eczce .

—  L u d k o  — rz e k ła  se rd eczn y m  g ło sem  — oto 
n a jm ilsz a  p a m ią tk a , j a k ą  ci ofiarow ać m o g ę , w eź z sobą 
m ego  o sw o jo n eg o  go łąbka!

—  J a k to  — zaw ołało  zd u m io n e  dziew czę — m ia łaż- 
b y m  ci z ab rać  tw e g o  ślicznego , u k o c h a n e g o  p taszka?  N i
g d y  te g o  n ie  uczyn ię!

—  M am a pow iedziała , że p rzy jac ie lo w i o d d a je  się  to  
w łaśn ie , co d la  n as  n a jw ię k sz ą  m a  w artość, za tem  te g o  
g o łą b k a  p rz y ją ć  m usisz  o d em n ie .

—  M oja k o ch an a , m o ja  d ro g a  B ożenno! P o  cóż ta  
ofiara? J a  w iem  przec ież  i bez tego , j a k ą  m i je s te ś  p rz y 
jac ió łk ą , a g d y  pozbędziesz się p ta szk a  — je szcze  ci s m u 
tn ie j będz ie  po n aszy m  o d jeźd z ie .
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— N ie  chcę  u k ry w a ć  p rz e d  to b ą , że m oże tru d n o  
zrazu  p r z y jd z ie .m i  się ro z łączy ć  z te m  m iłem  s tw o rz e 
n iem , od p o w ied z ia ła  B o ż e n n a  szczerze, a le  te ż  za to  b ęd ę  
m ia ła  pew ność , że ile  ra z y  spo jrzysz  n a  g o łą b k a  o m n ie  
p o m y śleć  będz iesz  m usia ła .

—  I bez  te g o  k o ch ać  cię b ęd ę  zaw sze, i ch o ćb y m  
sto  la t  ży ła , n ie  zap o m n ę  n ig d y , j a k  b y ła ś  d o b rą  d la  
m nie! A le  je ś li  m i ju ż  k o n ieczn ie  każesz  zab rać  tw eg o  
g o łąb k a , b ęd ę  go  p ieśc iła , h ę d ę  m u  dog ad za ła , a  g d y  obo
j e  s tę sk n ie m y  się za sobą, to  n a s  m a te c z k a  p rzy w iez ie  do 
O strobrzegu!

—  W idzisz, ta k  będzie doskonale! W te n c z as  b ę 
d z iem y  się znów  razem  c ieszy ły , w ten czas  będz ie  św ię to  
n a  z a m k u  O strob rodzk im !

(d. c. n.)

S Z A R A D A .

Pierwsze w ykrzyknik , drugie znowu p y ta  —  
Wszystko cudowne, czasem bardzo ładne, 
Mówić um ieją, choć nie słyszy żadne,
Ż adne nie pisze, ale każde czyta.
To niezbadane, jako  m orza tonie,
To znów w nich siła nadzw yczajna plonie.

A R Y T M O G R Y F .
ułożył Puszczyk z Pilawy.

Spółgłoska.
Dopływ W arty .
G atunek  wołu z Indy i W sch. 
S p rzę t domowy.
Roślina z r . traw . poch. z Amer. 
G atunek p a jąk a .
R oślina pnąca z owoc. jadalnym . 
Zw ierzę kręgow e zim no krw iste. 
Spółgłoska.
P tak  morski.
Owad dw uskrzydły .
K opalnie soli.
Z w ierzątko z rzęd u  gryzoniów. 
Z aleta  uczucia.
Z w ierzęta z rzędu  gryzoniów. 
Łyżw y pótn. okolic.
Samogłoska.

Z astąp ić  liczby literam i, aby środkowe lite ry  pionowe złożyły 
im ię i nazw isko au to rk i, w ielu utw orów  drukow anych w W ieczo
rach  R odzinnych.

Z A G A D K A .
ułożył Słoń z N ubii.

Bywam do po traw  często p rzypraw iany ,
Zarówno w s p a k  ja k  w prost jestem  bez odm iany.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 6. 

Szarady: Ba —  ku.

Łamigłówki w kwadracie:

Z a n z i b , a r
J a l) ł 0 n n a
Y 0 k 0 h a m a
N a p O 1 e 0 n
A g r i P i n a
B 0 r d e a u X
B u k 0 w i 11 a
P i r e n e j e

Szarady: Pe — gaz.

Skrzynka do listów.

P. I. M. W ierszyka zużytkow ać nie możemy.
Konwalijce. Z powodu b rak u  m iejsca nie pomieszczamy 

wspólnej korespondencyi naszych czytelników .
Wróbelek dawno ju ż  bardzo  nie odzyw ał się do nas, z p ra 

wdziwą więc przyjem nością pow italiśm y jego  liścik. Łam igłów ki 
w ydrukujem y, jeże li tylko okażą się odpowiedniem u

Łam igłów ki Słonia z Nubii, Krzemienia z nad Smotrycza, Bo- 
hunka i Bernarda C. przejrzym y, lecz w szystkich naszych czy te ln i
ków prosim y, by cierpliwie czekali na  w ydrukow anie swych prac, 
bo m ając w ielki zapas podobnych zadań, z kolei je  ty lko drukow ać 
możemy.

Wiewiórka z odpowiedzi danej K onw alijce wie już , że wspól
nej korespondencyi czytelników  nie przyjm ujem y. Do Jaskó łk i zaw 
sze napisać można, a ona chętnie, na każdy liścik odpowie. Rozwią
zania dobre.

Aleksandrowi W. Za ciekawy liścik dziękujem y, z niecierpli
wością następnego oczekiwać będziem y, bo opisy nieznanych m ie j
scowości są zawsze bardzo zajm ujące. R ozw iązania dobre, łam i
głów ki p rzejrzym y.

D obre rów nież rozw iązania nadesłali: Kryształek Z Peters
burga. Igiełka, Gabryel C., Winią z Łoszkowiec, Jasia W., i Zielo
ny Kajecik.

Goplanie mogę dać tylko tę samą odpowiedź, jaką redakcya 
dała Konwalijce i Wiewiórce.

Lusi W., początek  powieści wysłano, porządnie napisany liś
cik z przyjem nością odczytałam , mam nadzieję, że i nada l zechcesz 
do ranie pisywać.

Nie wiem dokładnie, ja k  długo drukow ać się będzie pow iast
ka, o k tó rą  zapy tu je  Bernard C. chciałabym  przecież w iedzieć dla 
czego go to  in teresu je .

Obiecanego listu  Konwalii Z nad Kubani niecierpliw ie oczeki
wać będę. P iękna miejscowość, w której obecnie przebyw asz, b a r 
dzo m nie zaciekawia, z przyjem nością opis je j  przeczytam .

Bocianowi Z nad Wilii. B łyskaw ica je s t  isk rą  elek tryczną; 
byw a ona dw ojakiego rodzaju : zygzagow ata i szeroka. P ierw sza o b 
jaw ia  się lim am i św ietlanem i, zygzakowafcemi, długiem i n ieraz na 
1000  metrów ; tow arzyszy jej zwykle grzm ot głośny i d ługotrw ały; 
d ruga  stanowi jednostajne czerw onawe rozjaśnienie nieba z g rzm o
tem głuchym , luli bez g rzm otu . Siła elek tryczna błyskaw icy zy g 
zakow atej spada tia ziemię, co zowiemy uderzeniem  p iorunu, blaski 
zaś czerwone są śladem przejścia  elektryczności z jednej chum ury 
do drugiej

Jaskółka
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jJ e z i o p vo  ^ w h e ź  i j e g o  o k o l i c e .

„K tokolw iek będziesz w Nowogródzkiej stronie,
Do P lużyn  ciemnego boru 

W jechaw szy, pom nij zatrzym ać twe konie,
Byś się p rzy p a trzy ł jezioru .

Św iteź tam  jasne rozprzestrzen ia  łona,
W w ielkiego kształcie obwodu,

G ęstą po bokach puszczą oczerniona,
A g ładka jak  szyba lodu.

Jeżeli nocną przybliżysz się dobą 
I zwrócisz ku  wodom lice:

Gwiazdy nad tobą i gw iazdy pod tobą,
1 dwa obaczysz księżyce.

Niepewny, czyli szklanna z pod tw ej stopy 
Pod niebo idzie rów nina,

Czyli też niebo swoje szkłanne stropy  
Aż do nóg twoich ugina.

Gdy oko brzegów przeciw nych nie sięga 
D na nie odróżnia od szczytu:

Zdajesz się wisieć w środku  niebokręga,
W jakiejś otchłani b łę k itu ...”

Teiui strofam i rozpoczyna M ickiewicz balladę pod ty tu 
łem: „Św iteź,” w której oprócz obrazowego opisu wrażeń, 
jak ie  wywołuje na widzu to  piękne jezioro, ozdoba jego strou  
rodzinnych, pomieścił także jedno z podań, krążących n ie
gdyś o niem.

Jez io ro  to  zachowało do dzisiaj swoją malowniczość; 
okrągłe, otoczone dokoła chociaż nie puszczą, ale dużym 
lasem , o wodzie niezm iernie czystej, odbija b łęk it niebios lub 
szarą  powłokę chm ur i posiada zawsze pewien urok ta jem ni
czy. N ie je s t też ono m ałe ja k  na  tam te  strony, gdzie jezior 
je s t  bardzo niewiele, liczy bowiem około 6 wiorst obwodu 
i praw ie 300 morgów przestrzeni.

Świteź leży przy trakcie, idącym z Nowogródka do Sto- 
łowicz; trak tem  tym przejeżdżał nieraz M ickiewicz w la tach  
dziecinnych z rodzinnego folw arku Z aosia  do N owogródka. 
D roga ocieniona wysokiemi drzewam i u góry, a gęstem i krza
kam i u dołu rozjaśn ia  się nagle; z poza drzew prześw iecają 
jakieś srebrzyste plam y i oto stajem y przed wielką, rozsiad łą 
karczm ą, naprzeciw ko której za grupą wyniosłych dębów 
i sosen, rozściela się jasna  ta fla  jeziora.

M iejsce to je s t prześliczne i latem  bywa nawiedzane 
przez liczne tow arzystw a z sąsiednich  i dalszych naw et 
dworów.

Powozami, bryczkam i, a często drabiniastem i wozami 
przybyw ają tu  zwolennicy widoków swojskich i przyjem nych 
wycieczek dla oddania ho łdu  pam ięci wielkiego poety i spę
dzenia rozkosznego popołudnia i wieczoru pod cieniem dębów, 
nad  o tw artą  powierzchnią jeziora, k tóre  przy najm niejszym  
wietrzyku falu je i uderza o brzegi z dziwnie m iłem  dla ucha 
szmerem, łączącym  się z szumem drzew, okalających jezioro 
nieprzerwanym  wieńcem.

Fo spacerze pieszo lub łódką, zasiadają wszyscy-na, b rze
gu do przekąski, zapasy jed n ak  należy b rać  z sobą, bo 
w karczm ie prócz stołów i sam ow ara nie wiele co dostać 
można.

A  kiedy w stanie księżyc w noc pogodną, pow ierzchnia 
jeziora  iskrzy się srebrnem i połyskam i i świeca ta k  jasno, że 
nieraz konie boją się zbliżyć do wody, gdy się je  prowadzi do 
pojenia.

,Lecz i cala  część pow iatu Nowogródzkiego, w której 
leży Świteź, przedstaw ia się nader malowniczo i należy do 
piękniejszych stron  k raju . Z iem ia to  żyzna, g lin iasta, po- 
przerzynana wzgórzami i dolinami, pokry ta  tu  i owdzie zielo- 
nemi lasam i i gaikam i, ożywiona rozrzuconem i dość gęsto sto 
sunkowo dworami, dworkami i wioskami. N iek tó re  większo 
dwory, jak  Tuhanowicze, gdzie często .spędzał wakaoye 
Mickiewicz, W orońoza. R ajce , Sienieżyce, Ozoinbrów, a d a 
lej B oracin , K am ionka i wicie innych, p osiadają  piękne i n ie
raz rozległe ogrody spacerowe, pełne starych  drzew, wąwo
zów, stawów i strum ieni. A le  nietylko duże dwory i m niej
sze dworki, lecz i wioski w te j okolicy, przytulone zwykle 
do skłonu w zgórza, ocienione lipami, ja rzęb in ą  i d rz e 
wami owocowemi, w yglądają ładniej i schludniej niż w innych 
miejscowościach. W łościanki tam tejsze noszą malowniczy 
i wdzięczny ubiór, a lud na ogół zachował wiele dawnych oby- 
czai.

K iedy  się jedzie w ijącą się w różne, sk rę ty  drogą i z wyż
szego m iejsca spojrzy na rozściela jący  się w okół rozległy 
szm at tej ziemi, natychm iast przychodzi na myśl śliczny, a tak  
obrazowy ustęp  z pierwszej księgi „ P a n a  T adeusza .”

„Tym czasem  przenoś m oję duszę u tęsknioną 
Do tych pagórków  leśnych, do tych tąk  zielonych,
Szeroko nad b łękitnym  Niemnem rozciągnionych;
Do tych pól m alowanych zbożem rozm aitem ,
Wyzlacp.nycb pszenicą, po sieb rzan j cli żytem ;
Gdzie bursztynow y św ierzop, g ryka  jak  śnieg biała,
Gdzie panieńskim  rum ieńcem  dzięcielina pała,
A wszystko przepasane, jakby  wstęgą, m iedzą 
Zieloną, na niej z rzadka  ciche grusze s iedzą ...”

O trzy mile od Świtezi leży — Nowogródek, ongi m iasto 
wojewódzkie, a w X I I I  wieku za czasów M endoga stolica 
księstwa litewskiego. N a  Wysokiem wzgórzu panuje nad 
ca łą  okolicą i z każdej strony z daleka już jest widoczne. 
Liczy ono obecnie 12,000 m ieszkańców i posiada rozległy, 
dobrze zabudowany rynek.

W  mieście tern kończył M ickiewicz szkoły średnie, z k tó 
rych przeszedł do uniw ersytetu wileńskiego, tam  też był dom 
jego rodziców, gdzie w iększą część la t dziecinnych spędził,

Ja k o  zabytek dawnych czasów, sto ją  jeszcze w N ow o
gródku na wysokiej górze, otoczonej fosą, dwie baszty po 
zamku M endoga i książąt nowogródzkich. O nim to pisze 
Mickiewicz w „G rażynie:”

„Zam ek na b arkach  now ogródzkiej góry 
Ud miesięcznego b ra ł pozłotę blasku;
Po walach z d a rn i i po sinym piasku 
Olbrzym im słupem  łam ał się cień bury,
Spadając w fosę, gdzie w śród wiecznych cieśni,
D yszała woda z pod zielonych p leśn i.”

U stóp tej góry wznosi się kościoł fara, nabożeństw a 
przecież odbyw ają się w kościele p o - dom inikańskim  w środku 
m iasta.

N a  północ od N ow ogródka ku Niemnowi, zaczynają się 
okolice bardziej lesiste  i mniej ju ż  malownicze.
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P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p .  2 - a z a r m ę  M o r a w s k ą .

(Ciąg dalszy).

N a ten rozkaz zabrano szamocącego się stróża, k tóry  
wciąż wołał:

— N a  zatracenie, na zatracenie idzie nasz K azik , szko
da jego duszy, szkoda! czort tam  czyha n a  niego!

A  mówił to z głębi serca i z całem przeświadczeniem , 
bo od ubiegłej nocy nik t mu z głowy nie mógł wybić, że p rzy 
byli ludzie nie byli ludźmi. O d wciąż w  nieb w idział złe, k tó re  
na zam ek przez niego strzeżony i wszystkich jego  m ieszkań
ców spadło.

K aszte lan  tym czasem  wyszedłszy za bram ę, rozpytyw ał 
K az ika , co to  wszystko miało znaczyć, nie w iedział bowiem 
dotąd  o całem  zajściu i p rzestrachu , jakiego nabaw iło n ie 
spodziewane przybycie posłańców od królowej i najnie- 
winniejszej w świecie m ałpce, k tó rą  wzięto za wcielonego 
dyabła.

T ak  rozm aw iając zbliżali się do m iasteczka, k tóre  od
św iętną jak ąś  przybra ło  postać. P rzed  karczm ą bowiem, j a 
ko też i przed domami, gdzie mieli przebyw ać spodziewani 
goście, wbijano kołki i zatykano przy nich sosnowe i św ierko
we gałęzie, ubrano  niemi naw et drzwi, z przed k tó rych  o d 
m iatano śnieg i układano deski, ażeby ułatw ić wejście. N a  
drodze też ustaw iono obu rzędam i beczki ze sm ołą, k tó re  
miały zapłonąć wielkim ogniem dla dodania świetności 
i splendoru całej uroczystości i d la  uczczenia przybyw ają
cych gości.

Przygotow ania te, a  może i opowiadanie K az ik a  zado
woliły snać kasztelana, bo w racając do zam ku późnym już 
m rokiem, m iał tw arz rozradow aną, sypał krotochw ilam i i po
w tarzał:

— T ak, tak , kiedyć ludzie na dom mój łaskaw i, trzeb a  
im radość naszą z tej ich łask i okazać.

G dy zaś na  drugi dzień tłum y zaległy  wszystkie ko 
m naty, a przedstaw ienie urządzone przez pana Sulpicyusza, 
zadziwiło doskonałością pomysłu, jako  też i świetnein w ykona
niem naw et tycb, co nietylko w K rakow ie ale i na  dworach 
zagranicznych bywali, pan  kasztelan obdarow ał uszczęśliwione
go kapelm istrza złotym  pierścieniem z wielkim krwawnikiem.

IV .

Sejm w Piotrkow ie zwołany na dzień świętego A ndrze
ja , to je s t 29 lis topada  1529 r., m iał dużo pilnych i ważnych 
spraw  do załatw ienia. P rzyby ł król Z ygm unt S tary , przy
byli kanclerz wielki koronny, Sam uel Maciejowski, hetm an 
■łan Tarnow ski, którzy spraw  narodu  i państw a pilnie na  
owych obradach przestrzegali. Lecz przybył i P io tr  K m ita , 
m arszałek  wielki koronny, k tó ry  trzym ając stronę  królowej 
Bony, staw ał często okoniem i najlepsze postanow ienia g ło 
sem swoim rozpraszał.

N a  ten  raz jednak , w niektórych przynajm niej punktach 
szedł ręk a  w rękę z królem  i sejmem. P u n k ta  te  bowiem prze
w rotnej i chciwej Bonie dogadzały, zgadzając się z jej planami 
ua przyszłość. W szelako niesnaski i częste rozdwojenie w na
rodzie m artw iło sędziwego k ró la  i n ieraz m yślał sobie:

—  Jeże lić  za mego życia każdy chce na  swoją rękę 
rządy prowadzić, cóż zacz będzie, gdy oczy zam knę, a mój 
m ałoletni syn nie po trafi rządów  w dłonie swe ogarnąć?

K iedy  więc J a n  T arnow ski podał myśl, ażeby dziewię
cioletniego Z ygm un ta  stany koronne, jeszcze za życia p an u 
jącego m onarchy, ob ra ły  królem  i tym sposobem zażegnały

wszelkie k łó tn ie  i niesnaski po najd łuższem  życiu panującego, 
k ró l chętnie na  to  przysta ł.

P rzy s ta ła  też i B ona, a K m ita  jako  je j stronn ik , z ca łą  
gorliwością spraw ę tę  popierał. P o  załatw ieniu  więc spraw 
innych, jednogłośnie uradzono dnia 18 grudnia  1529 r., że 
dziesięcioletni Z ygm unt uznany królem , jeszcze za życia ojca 
koronowanym zostanie.

— B ene — rzek ł król rozrzewniony — w skazujcież mu 
waszmość panowie, jak ie  są potrzeby narodu  i uczcie jak o  ma 
ten  naród  kochać i o szczęśliwość jego się troskać.

—  M iłościwy m onarcho, niech tylko w wasze ślady 
wstępuje! — odparł dwornie J a n  Tarnow ski.

— W szak pow iadają: niedaleko jabłko od jab łon i pada, 
a  syn do ojca zwykle podobien, w tern też i nadzieja nasza — 
rzek ł kanclerz M aciejowski.

K ró l z zadowoleniem sk inął głową, a K m ita  zaraz się 
odezwał:

—  T rzebać  do wezwanego z oznajm ieniem  wysłać...
—  O tem  już pom yślano — odparł kanclerz.
I  zaraz wyznaczono posłów, n a  czele k tó rych  stanęli: 

A ndrzej K rzycki, biskup płoeki, i S tanisław  K arnkow ski, bi
skup przem yski,

K ró l też ze swej strony w ysłał zaraz do K rakow a, aże
by się podzielić tą  w ieścią z m ałżonką

Tym czasem  B ona pozostawszy w stolicy, w niecierpli- 
wem oczekiwaniu traw iła  dni i godziny, zabaw iając  się u k ła 
daniem  coraz to nowych planów.

I  te raz  w zam yśleniu długo chodziła po komnacie, poczem 
uderzyła srebrnym  młoteczkiem w kowadełko. Z jaw ił się 
zaraz paź, będący na je j usługach.

— P rosić  imci pana  kasztelana gnieźnieńskiego, ochm i
s trza  naszego syna.

Paź skłonił sił się i wykręciwszy się zręcznie na pięcie, 
znikł za ciężką gorąco-żółtą zasłoną.

P o  chwili wszedł znany nam  już pan O paliński, oddał 
należny ukłon  i czekał.

S y n a  tym czasem  siadłszy na swein wysokiem krześle 
przed wielkim stołem, pilnie p a trzy ła  w rozłożoną, nakreśloną 
gotyckiemi literam i księgę, udając, że nie widzi przybyłego. 
W znosiła przytem  do góry oczy, w zdychała, a chociaż nie 
m ogła u trzym ać rą k  złożonych i co chwila niemi gestykulo
wała, idąc za biegiem swych myśli, s ta ra ła  się jed n ak  dać 
poznać, że się gorliwie modli.

— M isericordia, D io .. .—  pow tarzała półgłosem , a je j 
wielkie przysłonione długiem i rzęsam i oczy, rzucały  niespo
kojne spojrzenie.

Po chwili m ilczenia, przeryw anego szeptem , królowa, spoj
rzała , jakby  dopiero co spostrzegła przybyłego; w estchnąw 
szy więc raz jeszcze głęboko, położyła dłoń b ia łą  na cie
mnych k a rtach  księgi i rzekła:

— Postanow iliśm y, ażeby syn nasz w yjechał na czas 
ja k iś  do W ilna.

O paliński sk łonił się, nic nie mówiąc, i czekał dalszych 
rozkazów.

•— Dwór niewielki, skromny, dziś zaraz wyjechać!
Pan P io tr skłonił się powtórnie!
K rólow a spuściła oczy na  rozw artą  przed sobą księgę, 

raczej rękę na niej leżącą, poczęła podnosić palce w dziwny 
jak iś sposób, potem  kreślić ko ła  i zygzaki, szepcząc przytem  
jak ieś wyrazy.

O paliński patrzył z pod oka na ruchy je j ręki, a uśm iech
nąwszy się nieznacznie, rzekł sobie w duszy:

— Staw ia horoskopy, wróży z palców, a udaje, że się 
modli.

Po chwili podniosła rękę, dając  znak, że posłuchanie 
skończone.

Ochm istrz oddał głęboki ukłon i cofając się, zniknął za 
ciężką zasłoną.

Lecz nie zdo ła ł jeszcze progu przestąpić, gdy królowa 
klasnąw szy w dłonie, zaw ołała:

— Mości ochmistrzu!
O paliński wrócił w te j chwili.
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—  N ie wyjedziecie dziś, to  dzień feralny, a w edług 
przepowiedni jednego  z w łoskich astrologów, dni feralne 
trw ać b ęd ą  aż do 26 decem bra; wyjedziecie więc dopiero 27 
wczesnym rankiem .

O chm istrz skłonił się, a po jego pogodnem  obliczu p rze
biegło znudzenie.

—  "Więcej też czasu będzie do przygotow ań — mówiła 
Bona na  poły do siebie, spoglądając jed n ak  z pod oka na 
stojącego ochm istrza.

Opaliński p rzy ją ł tę  wiadomość w milczeniu.
— T rzeba  jednak  zaraz sposobić się do drogi — rzek ła  

królowa, w stając , jak b y  i ona w tych przygotow aniach brać 
m iała udział.

O chm istrz zaś biorąc to odezwanie się za koniec rozm o
wy, oddał znów ukłon i wyszedł spiesznie.

B ona tym czasem  prędkiem i krokam i przebieg ła  k ilka 
razy kom natę, za jrza ła  do rozłożonej na stole księgi, k tóra, 
ja k  się okazało, wcale nie by ła  m odlitewnikiem, ty lko k aba łą ,

stu k n ę ła  kilka razy palcam i o p a l
ce, wreszcie uderzy ła  gwałtownie 
m łotkiem  w kowadełko. Z jaw ił 
się tenże sam  paź, co poprzednio, 
a  królowa zaw ołała:

Ruiny zam ku w Nowogródku.

—  Siniora Alenini!
— Paź wyszedł, a  s in iora  snać oczekująca przy drzwiach 

na  rozkazy, w biegła drobnem i kroczkam i, zatrzym ała się 
przy drzwiach, oddała ukłon niski i nad er pokorny, spogląda
jąc  przytem  naokół ruchliwem i, m aleńkiem i oczkami. Znów 
postąp iła  kilka kroków i uk łon iła  się jeszcze niżej, i tak  sk ło 
niwszy się trzy  razy według przyjętego zwyczaju dworskiego, 
czekała w yprostow ana dalszych rozkazów.

B ona d a ła  je j znak, ażeby się zbliżyła. S iniora ze zwin
nością ko tk i s tanę ła  tuż przy swej pani, m rugając oczkami, 
ja k  gdyby ch cia ła  przeniknąć najskrytsze jej myśli.

— Bliżej, bliżej! —  rzek ła  po włosku Bona.
D w orka ruchem  pełnym uszanow ania zbliżyła się, n a 

chylając ucho dla w ysłuchania rozkazu, m rugając ciągle 
oczkami.

B ona mówiła coś dosyć długo, a  siniora kiw ała głową 
potakująco, pow tarzając:

— Si, si, bene, bene!
Poczem B ona w sta ła  i poczęła chodzić, a  siniora zało

żywszy rękę na rękę, s ta ła  w milczeniu, oczekując dalszych 
rozkazów.

— P a trz  bacznie, pilnuj wszystkiego, chcę wiedzieć ja k  
się ochm istrz z najukochańszym  naszym  synem obchodzi,

s ta ra j się przeszkodzić, gdv mu każą zbytecznie zabawiać się 
ich ordynarnerai, grubem i spraw am i, lub nakłan iać  do spraw 
wojennych.

— Si, si —  po tak iw ała  siniora.
—  Z apam iętaj każde słowo, wszystko, co mówić będzie 

ochm istrz, wszystko, rozumiesz! liczę na  twoje do mnie przy
wiązanie — dodała.

— Oh, reg ina mia! — zaw ołała siniora, sk ładając  ręce 
ja k  do modlitwy i przew racając oczy.

— P am ięta j! — odrzekła królowa i wyciągnąwszy rękę 
drzwi jej w skazała.

S iniora w ukłonach zbliżyła się do drzwi, a stanąw szy 
przyłożyła ręce do piersi, w estchnęła  głęboko, okazując tem  
swe przywiązanie i zn iknęła  za drzwiam i, wiodącemi do ko
m nat królewicza. B ona przeszła  się znów po kom nacie, wy
ję ła  z to rebki wiszącej u pasa maleńkie, w kość słoniową 
oprawne lusterko, p rze jrzała  się w niem  z pewnem zadowo
leniem i jakby  zeń w yczytała jakieś nowe postanowienie, ude
rzy ła  znów m łotkiem  w kow adełko.

Czuwający wciąż paź za zasłoną zjawił się w te j chwili.
— Im ci pan P io tr  Opaliński! — rzuciła  Bona.
— N iem a go już w autikam erze —  odrzekł paź 

z ukłonem.
— N ie  pytam , gdzie jest! —  zaw ołała 

z gniewem królowa. I  wymierzyła policzek 
stojącem u pokornie chłopięciu.

Lecz ten  wyuczony snać obyczaju, jak i 
panow ał na dworze Bony, czy też wiedziony 
własnym sprytem , uchwyciwszy się jedną  
ręk ą  za obrażony policzek, d rugą skłonił 
się do ziemi, u jm ując kra j szaty rozgniew a
nej;! n iew iasty , p rzy tk n ą ł do niego usta 

. i rzekł:
—  D ziękuję najjaśniejszej pani! 
U dobruchana snać tą  pokorą królowa,

nic już  nie rzekła, jeno  drzwi ręk ą  w skaza
ła. Paź zniknął, a  wołany jeszcze kilkakrot
nie staw iał się z m iną pogodną, o ile na to 
pozwalał nabrzęknięty  nieco policzek.

N a  każde zawołanie zjawiały się coraz 
to  inne osoby z przybocznego dworu, a  nawet 
i panowie radni. B ona daw ała im polecenia, 
lub rozm aw iała przyciszonym głosem, a zwy
kle po takiej rozmowie dodawała:

—  Tacito! (M ilczeć).
I  nie dziw, że królowa z takiem  podnie

ceniem w ydaw ała rozkazy, w iedziała ona, że 
na sejm ie w Piotrkow ie m ają obrać królem 

je j ukochanego jedynaka, w iedziała jednak , iż mogą być 
przeciwnicy, którzy urzeczyw istnienia obioru zechcą nie 
dopuścić. W praw dzie d a ła  potrzebne ku tem u instrukcye 
stronnikowi swemu Piotrow i Kmicie, nie by ła  jednak  pewna, 
co się tam  stan ie  i dziwny niepokój ją  ogarn iał. Chciwa 
w ładzy niew iasta nie tyle p ragnę ła  królow ania d la syna, ile 
dla siebie.

—  M ałoletni, a  więc do rządów nie zdatny, j a  będę zań 
te  rządy sprawować.

— A  król stary?... — szep ta ł je j głos jakiś.
— No, te n  myśli ju ż  jeno m oją m yślą — uspokajała  

głos tajem ny. —  A  zresztą, bliższyć on lepszego świata! — 
dodaw ała.

I  westchnąwszy pobożnie złożyła ręce, ja k  do modlitwy 
i w zniosła oczy ku niebu.

—  N ie trzeb a  go jed n ak  trzym ać w stolicy, niech nie my
ślą, że mnie ten  obiór cośkolwiek obchodzi, d la tego Sigis- 
mondo pojedzie... tak , pojedzie... będzie go m ożna zwrócić 
z drogi... Ach! tylko ten  O paliński... ale i n a  to  poradzi
my!... —  uspokaja ła  się, tonąc coraz więcej w swych m yślach 
i kom binacyacli, jak ie  wciąż tworzyła.

Nic więc dziwnego, że podróż na k tó rą  się cieszył 
ochm istrz i wychowaniec, wśród drogi przerw aną została.
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K iedy bowiem tajem ny posłaniec K m ity  i jawny s ta re 
go króla, przybyli do stolicy z oznajmieniem radosnej wieści 
i doniesieniem, że posłowie ofiarujący koronę w krótce przy 
będą, B ona już m iała gotowych gońców, których też n ie
zwłocznie pchnęła  po syna.

— Och, mio caro, mój jedynak, mój król! — w olała, 
ściskając syna, który jednocześnie z posłami sejmu, to je s t 
biskupem K rzyckim  i K arnkow skim  stanął 4 stycznia 1430 r. 
w Krakow ie. Zygm unt oddaw ał je j uściski z ca łą  dziecięcą 
serdecznością.

(cl. c. n .)

N iezależnie od głębi, wzdłuż całego A tlan tyku , ciągnie 
się obszerne płaskowzgórze, przerzynające ocean od północy ku 
południowi, równolegle do brzegów A m eryki i S tarego  świa
ta. N a  tem  płaskow zgórzu najw iększe głębiny wynoszą tylko 
po 2000 metrów.

W idzim y z powyższych liczb, że w morzach nie istn ieją 
przepaście m ające po 20,000 metrów, jak  dawniej m arynarze 
przypuszczali. W szelkie dawne hypotezy i teoretyczne obli
czenia mórz okazały się mylnemi, trzeba było bezpośrednio 
wymierzyć ich głębokość, aby odkryć praw dę. L iczby p oda
ne przez Challcngera zasługują na zupełne zaufanie, ponieważ

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

SM. 91C. S łe f a n o w s f i ą .

(Dalszy ciąg).

P rzecię tna  głębokość oceanu A tlan tyck iego  wynosi 
4800 m etrów, lecz ołow ianka napo tkała  także w nim olbrzy- 
m ią głębię, wynoszącą 7137 metrów! Gdyby do te j o tch łan i 
wrzucić górę M ontblanc, to olbrzym naszych gór schowałby 
się w tej przepaści, a powierzchnia m orza wznosiłaby się jesz 
cze na 2327 m etrów  ponad górą.

pom iary jego były brane za pom ocą udoskonalonych przy
rządów.

C hallenger cztery razy przepłynął A tlan ty k  wzdłuż, a sie
ci przynosiły wciąż setki nieznanych mieszkańców, ukryw ają
cych się w głębinach. W ydobyto  z przepaści m orskich roz
m aite dziwne raki; jedne nie m iały oczu; drugie posiadały no
gi ta k  cienkie i długie, iż rak i te  podobne były raczej do 
olbrzymich pająków , a długie nogi służyły im do m acania 
przedm iotów otaczających, k tórych nie mogły widzieć, gdyż 
były ślepe.

Istn ia ło  w owym czasie m niem anie, że zw ierzęta żyjące 
w głębiach m orskich są  zawsze ślepe. N a  co im oczy w tych 
o tch łan iach , gdzie nigdy nie bywa ani prom yka światła! P o 
dobne rozumowanie wydawało się dobrem. Jak ież  tedy było 
ogólne zdziwienie, gdy z tychże przepaści, obok zw ierząt śle
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pych wydobyto rak i, m ające oczy i to ta k  wielkie, że zajm ow a
ły im całą  głowę. Zadaw ano sobie pytanie jak im  sposobem 
oczy mogą służyć w ciem nościach morskich. Odpowiedź na 
to  pytanie znajdziem y później, gdy podany będzie opis zwie
rzą t głębinowych.

W  niektórych m iejscach sieć n ap o tk a ła  na dnie istne 
laski, złożone z korali, a do ich gałęzi przyczepione były g ąb 
ki; owdzie przynosiła jeże i gwiazdy m orskie, oraz wiele m ułu, 
złożonego w yłącznie praw ie z m ikroskopijnych p ierw o t
niaków.

17 g rudn ia  1873 roku Challenger opuścił zatokę przy
ląd k a  D obrej N adziei i rozpoczął żeglugę po południowym 
oceanie Lodow atym . Chociaż by ła  to  gorąca po ra  roku na 
południowej półkuli, jednakże wkrótce zobaczono śnieg, który  
okryw ał stożki gór wulkanicznych, sterczących na  rozsypa
nych wyspach. Dno tu te jszych  mórz dostarczyło ciekawych 
obserwacyi; piękne lilie morgkie tworzyły tu  m iejscam i istne 
lasy, okryw ające dno wulkaniczne.

11 lutego Challenger poraź pierwszy n ap o tk a ł pływ ającą 
górę lodu (iceberg), k tó rą  dokładnie zmierzono i odfotogra- 
fowano. N aza ju trz  ukazały się pływ ające bryły lodu, k tóre  
m iały po 30 i 40 m etrów  wysokości. T em p era tu ra  spad ła  
nagle do 1°  stopnia; a lbatrosy  poznikały, lecz napotykano 
jeszcze wieloryby. W krótce góry lodowe pojaw iać się zaczęły 
ze w szystkich stron  i żegluga s ta ła  się niebezpieczną dla 
okrętu , k tó ry  nie był zbudowany do pływ ania wśród tak ich  
niebezpieczeństw .

Podróżników  ogarną ł niepokój. 16 lutego wśród nocy 
zerw ała  się burz-a, o k rę t pchany przez gw ałtow ny wicher 
uderzy ł o górę lodową i po łam ał części masztów. Schro
niwszy pomiędzy dwie olbrzymie b ry ły  lodu, k tó re  osłoni
ły go nieco przed burzą, Challenger przez k ilka godzin po
pychany by ł kolejno to do jednej to  do drugiej bryły. 
W reszcie n a s ta ł poranek i dodał nieco otuchy przerażonym  
podróżnikom . Jed n ak że  na d rugi dzień Challenger odważnie 
puścił się w drogę w śród nagrom adzonych brył lodowych, 
k tó re  ze wszech stron o taczają  ląd koło bieguna południow e
go. P rzed  Challengerem jedynie pięć okrętów  dotarło  do 
tego m iejsca, tak  dalece niebezpieczną je s t  żegluga wśród 
tego chaosu pływ ających b ry ł lodu, przez w iatr i prądy  wodne 
popychanych na  wszystkie strony.

Pom im o wszelkich usiłowań, podróżni nie mogli dojrzeć 
ziemi W illisa  i zmuszeni byli zaniechać zam iaru  puszczenia 
się dalej na  południe; zarzucili tedy kotwicę w porcie M el
bourne.

Owa podróż do południowego bieguna chociaż trw a ła  
n iedługo, jednakże niezwykle obfitą by ła  w rozm aitego rodza
ju  obserwacye. Pływ ające bryły lodowe były s ta rann ie  b a 
dane. O dkry to  nadspodziew anie, że bryły lodu zaw ierają 
często mnóstwo, uwięzionych drobniuchnych zw ierzątek i ro 
ślinek (korzenionóźki i okrzem ki), k tó re  p ływ ają zwykle po 
pow ierzchni morza. Góry lodowe, będące postrachem  dla 
żeglarzy, jednocześnie m ajesta tem  i pięknością swą wzrok ku 
sobie przykuw ają. Ich  przezroczyste szafirowe c ia ła  tańczą 
po lazurowej powierzchni m orza, niby jak ieś w idziadła, a  fale 
z łoskotem  rozbija ją  się o nie, ja k  o prawdziwe głazy i k ruszą 
je  w końcu na  drobne kawałki. Podróżni na  Challengerze nie 
mogli dosyć napatrzyć się owym wspaniałym  widokom.

A  tym czasem  sieć spuszczona na dno oceanu, wciąż 
przynosiła  mieszkańców, żyjących w jego  głębinach; lecz by
ły to  zw ierzęta podobne do tych, jak ie  łowiono już na północ 
nej półkuli. W  południowym oceanie Lodow atym  nie znale
ziono zatem  odrębnej jak iejś fauny.

P o  miesięcznym odpoczynku w M elbournie, Challenger 
znowu wypłynął na Ocean i zwrócił się w stronę  wysp F idżi 
i F ilip ińskich  w celu b adan ia  ra f  koralowych, k tóre  o taczają  
owe wyspy. Lecz aby módz podziwiać niezwykłe budowle 
korali, trz e b a  udać się na  sam środek oceanu Spokojnego, 
tam  bowiem korale wytworzyły mnóstwo wysp w postaci p ie r
ścieni, ja k  np. wyspy K aro liny .

Opuściwszy archipelag wysp F ilip ińskich Challenger 
skierow ał się ku  wybrzeżom Jap o n ii. Z  mórz japońskich

pochodziły pierwsze przezroczyste gąbki, k tó re  wprawiły 
uczonych w zdum ienie i podziw. N ależało  tedy zapoznać się 
bliżej z fauną tych  mórz. K oło  Japon ii ołow ianka napo tka
ła  olbrzym ią g łębię oceaniczną; trzeba było odwinąć 8189 
metrów sznura, aby ciężar uwiązany na jego końcu mógł 
oprzeć się o dno morskie.

W spaniała  wyprawa Challengera m iała się już ku końco
wi, gdy śm ierć zm niejszyła liczbę odważnych uczonych; m ło
dy i niezm ordowany w pracy W illem oes Suhm zgasł nieom al 
nagle, a zgon jego okrył żałobą pozostałych towarzyszy.

W krótce Challenger p rzep łynął cieśninę M agellana 
i skierow ał się ku brzegom A nglii, po raz  piąty przerzynając 
A tlan tyk . Challenger zaw inął do portu  26 m aja 1876 roku. 
W  czasie podróży, k tó ra  trw a ła  42 miesiące, znakom ity ten 
okrę t przebiegł 32,000 mil, w ykonał 492 sondowań i 234 razy 
spuścił sieć na dno. W ró c ił ogrom nie obładowany niezwy- 
kłem bogactwem  T eraz  rozpoczęła się p raca  d la  uczonych; 
trzeb a  było cały ten  m ate ry a ł rozpatrzyć, uklasyfikować, zba
dać i opisać. To też p raca  ta  w ym agała całego zastępu 
uczonych przez la t kilkanaście. Obecnie opis wyprawy Chal
lengera wydano już w k ilkunastu  tom ach, a jeszcze pozostało 
do ogłoszenia wiele rzeczy naukowych.

(d. n .)

NA POLANCE
powieść 

13. DEJ. J o r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

W godzinę później wyjeżdżaliśmy z zam ku G dy mury 
jego miały nam  za chwilę zniknąć z oczu, obejrzeliśm y się 
raz  jeszcze. N a  ta rasie  s ta ła  pani Pfalffy w żałobnej czarnej 
sukni, z tw arzą  b iałą  ja k  m arm ur. Syn, unosząc czapkę 
w górę posłał je j ostatn ie swe pożegnanie. N ie pow itał już 
jej nigdy!...

—  A  cóż się stało  z młodym A ndrzejem ? — zapytało 
n a  raz k ilka dziewczynek.

—  Z ginął, moje dzieci, zg inął w bitwie, kiedy Niem cy 
zasypali nas kartaczam i. P a d ł obok mnie, gdyż nie rozsta 
waliśmy się ani na chwilę. K u la  ugodziła go w samo serce. 
Co mi się działo, gdym unosił z pola walki m artw e już ciało 
przyjaciela, na to  słów nie mam. Z łorzeczyłem  tej kuli, że 
nie mnie raczej pozbaw iła życia Bo ja  go kochałem , moje 
dzieci, bo go ogromnie kochałem! N ie m iałem  nikogo z mych 
bliższych, on s ta ł mi się wszystkiem na ziemi!

T eraz pozostało mi jedynie odwieźć nieszczęśliwej m a t
ce zwłoki syna, aby je  złożyła w rodzinnym  grobie. Obowią
zek ciężki i bolesny.

R anny, z ręk ą  na  tem blaku, w racałem  tą  sam ą drogą, 
k tó rą  niedawno pełni zapału  przebywaliśm y we dwóch 
z A ndrzejem .

Z a  przybyciem do zam ku, znając dobrze jego położenie, 
kazałem  orszakowi zatrzym ać się zdała, choć noc była cie
mna, sam zaś miałem zam iar udać się najpierw  do starege 
sługi, aby tenże ostrożnie uprzedził swą panią o mojej obe
cności.

— Tym czasem  za wejściem do sieni u jrza łem  j.j, sam ą. 
S ta ła  na środku, trzym ając w ręku  świecę, m igocącą niewy
raźnym  blaskiem pod silnym prądem  powietrza.

— Gdzie A ndrzej?  — spytała, zw racając na mnie wzrok 
przenikliwy.

Mimo silnego wzruszenia nie zapom niałem , że się znaj
duję wobec kobiety, k tó rą  jedno  słowo moje zabić może, 
i znalazłem  dość mocy nad  sobą, aby odrzec spokojnie:

— A ndrzej je s t ranny, d la  tego pierwszy przybyłem  
tu ta j, aby uprzedzić panią.



Z bliżyła się tło m nie, podniosła  świecę wysoko nad m o
ją  głową, i dziwnym wzrokiem spojrzała mi w oczy. N ie m o
głem znieść blasku tego spojrzenia, ani widoku tej twarzy, 
z k tórej zdaw ało się. że wszystko życie uciekło; spuściłem  
oczy.

—  D la  czego nie mówisz prawdy? — przem ów iła głosem, 
k tóry  mnie dreszczem przejął. — D la czego nie mówisz mi, 
że A ndrzej już nie żyje!

Ob, bo serca m atek cudownie odgadują wszystko, co się 
ich dzieci dotyczy. I  ona, m atk a  A ndrzeja , odrazu przeczuła 
straszną prawdę. Lecz mimo wielkiego bólu nie poddała się 
rozpaczy, nie p ła k a ła  nawet, a tylko blademi usty wyszeptała: 
Jed y n y  i ostatni! _

Sam a gorączkowo czynna, zajęła się przybraniem  zwłok 
syna i złożeniem  icb do rodzinnego grobu.

— M ęskie to  za iste  serce — myślałem pełen  w spółczu
cia, p a trząc  n a  te n  spokój pani Pfalffy, k tó ra  ani jednej łzy 
nie u ro n iła  nad swem nieszczęściem, nie w yrzekła naw et g ło 
śno im ienia ukochanego syna. Tylko po spełnionych obrzę
dach pogrzebu, zam knęła się w swoim pokoju i przez k ilka 
dni nie w idziała się z nikim, a gdy nakoniec zeszła do sali 
zamkowej, była równie spokojną jak  poprzednio, tylko tw arz 
je j s ta ła  się jeszcze bledszą, a czarne oczy patrzy ły  jakby  
przez m głę. S kinęła  na mnie, k aza ła  mi usiąść obok siebie 
i w yrzekła cicho: — Mów mi o nim, ale wszystko, wszystko!

Zacząłem  jej opowiadać o A ndrzeju  najdrobniejsze 
szczegóły od chwili naszego w yjazdu z zamku. Słuchała, i na 
nowo te  same staw iała  pytania; pow tarzałem  je  w ielokrotnie 
i znowu pow tarzać m usiałem .

T ak  upłynęło znów k ilka dni nad  wyraz sm utnych.
— Pójdź, pokażę ci pam iątki po nim -— rzek ła  wreszcie 

raz do mnie.
Posłuszny, wszedłem za nią do kom naty, znajdującej 

się obok je j sypialnego pokoju.
T u, w wielkiej rzeźbionej szafie znajdow ały się zgro

m adzone rę k ą  m atki wszystkie pam iątki po A ndrzeju , zacząw
szy od zabaw ek jego  dziecinnych i ub ranek  chłopięcych; nie 
brak ło  naw et m unduru, k tóry  m iał na sobie w ostatniej wal
ce z widocznym śladem  postrzału .

Spojrzałem  na ten  m undur i odwróciłem  szybko głowę, 
czując, że Izy zalew ały mi oczy. Tymczasem pani Pfalfly 
swemi delikatnem i, przezroczystem i praw ie z wychudzenia 
rękom a, u k ład a ła  na stole pam iątk i z la t dziecinnych swego 
syna.

— To jego pierwszy chłopięcy stró j — szepnęła z roz
czuleniem. — Ja k ż e  się cieszył, gdy go ubra łam  jako chłop
czyka — mówiła, w skazując na m alutkie spodenki i ku rtkę  
aksam itną, zdobną w koronkow ą frezę.

Pochyliła  głowę, je d n ą  ręk ą  podparła  czoło, d ruga  spa
d ła  je j bezw ładnie na kolana.

—  Zostaw  mnie, chcę być sam ą... — szepnęła, 
W yszedłem , lecz zatrzym ałem  się w przyległym  pokoju,

na , rzypadek, gdyby mnie zażądała. U płynęła wszakże go- 
jed n a  i druga, a pani Pfalfly nie wzywała nikogo, na- 

żaden sziner nie dochodził z je j kom naty. Opanow ał 
- .;gle dziwny jak iś  niepokój. Z apukałem  lekko do drzwi,
• otrzymawszy żadnej odpowiedzi, pobiegłem po służbę, 

.baczono co się z panią dzieje. Zaledw ie jednak  zau- 
far.a s ia ra  szafa ika  przystąp iła  do niej, krzyknęła z p rze ra 
żenia:

—; Boże mój! widno coś złego sta ło  się naszej pani!
W m gnieniu oka stanąłem  przy nieszczęśliwej matce. 

Sie;!/ ia£iv tak  samo jak  przed paru godzinami, z czołem o par
tem  na. dłoni, w ręku  trzym ała  m alutkie ubran ie  swego syna. 
B la d a  na  tw arzy i spokojna, lecz już bez życia...

— ( > się je j stało? J a k to , um arła? —  wykrzyknęły 
dziewczynki.

i . a w n a podobno c ierp ia ła  na wadę serca, k tóre 
pękł raz od tłum ionej boleści — rzelił dziadunio drżącym  
głosem  milkł na chwilę, widocznie, by zapanować nad  sil-
nem \ i/,( niem. — Niechże mi jednak  kto  wytłomaczy —
mówił dniej — d laczego  w ytrzym ała wobec m artw ych zwłok

— 71

syna z ra n ą  od kuli w piersi, d la czego nie skonała  sk ładając  
do grobu zimne jego szczątki, a zabiły ją  owe przypom nienia 
la t jego dziecinnych... Oj! m atki, m atki! M iłość wasza 
d la dzieci, posiada głębie niezbadane.

Tu dziadunio oparł głowę na ręku  i zamyślił się wzru
szony. Łzy rozrzew nienia błyszczały w oczach dziewczynek.

— Ale proszę pana —  odezwała się wreszcie Jo a s ia  —- 
dla czego pan  walczył z W ęgram i przeciw Niem com , cóż 
spraw a w ęgierska m ogła obchodzić pana?

—  W idzi panienka, za czasów mojej m łodości w ierzy
liśmy gorąco w w spólną m iłość i b raterstw o i gotowiśm y byli 
oddać własne szczęście za szczęście innych,

—  A le niechże nam  też dziadunio opowie, swą wędrów
kę do P aryża, po skończonej wojnie węgierskiej, mój drogi 
dziaduniu.

Lecz staruszek  potrząsnął głową:
—  Później, później, moje dziecko, na dzisiaj dosyć już 

tych wspomnień.
Wtem na  ganek wbiegł zadyszany Rom cio, m achając 

rączkam i, wołał:
— Chodźcie, chodźcie ' plędko! A ż dwa wozy dzieci 

przyjechało z W alszawy!. .
—  Ju ż  wiem — rzek ła  Z osia  — są to  dzieci z kolonii 

letnich. P an i B ielicka sprow adziła je  tu  na  swój koszt, a ta 
tuś ofiarował czworaki na ich pomieszczenie.

—  Chodźmy tam , chodźmy — zaw ołała ruchliw a S taśk a  
W szystkie panienki podniosły się żywo, Jo a s ia  tylko pozosta
ła  sam a jeszcze czas jak iś  na w erandzie, poczem u d a ła  się 
do ogrodu, pragnąc ciszy i sam otności, bo dziwne myśli, dzi
wne, nieznane jej do tąd  uczucia n ią  ow ładnęły. „W ierzy 
liśmy w m iłość i braterstw o wzajem ne i gotowiśmy byli o d 
dać w łasne szczęście za szczęście innych”, mówił dziadunio. 
W ięc to  napraw dę można coś tak  bardzo ukochać, więc je s t  
na świecie coś, co może nam  być droższo nad  osobiste szczęś
cie, m yślała, chodząc po cienistych alejach. 1 nagle uczuła 
jak ąś  dziwną próżnię w sercu i zarazem  upokorzenie. W szak
że ona dotychczas siebie jedynie kochała, obce je j były bóle 
i cierpienia drugich!

V II .

G rom adka dzieci z ftom usiom  na czele bawiła się na 
sk ra ju  lasu, kiedy różowy balonik, który m am a przywiozła 
dla m alutkiej J a n i, wyrwał się z jej rąk  i uleciał w górę.

— Mój balonik! A ch, mój balonik! —  zaw ołała z p ła 
czem dziewczynka! a wszystkie dzieci podniosły główki do 
góry i z niepokojem śledziły, ja k  w iatr unosił różową, błysz
czącą w słońcu kulę baloniku.

— Uleci, ani wątpić. Szkoda! taki był ładny!
—  P atrzc ie , patrzcie, idzie coraz wyżej! — wołały jedno 

pi’zez drugie.
— N ie idzie wyżej! Co się stało? — zapytał nagle 

Rom uś.
I  rzeczywiście, balonik zawisł nieruchom o. D łu g a  n it

ka przywiązana do niego, zaczepiła się o wierzchołek drzewa.
— Cicho, cicho — uspokajał Rom uś p łaczącą J a n ię  — 

twój balonik nie ucieknie, zdejm iem y go z drzewa.
Ł atw iej jednak powiedzieć niż wykonać; ja k  się tu  do

stać na sam jego wierzchołek? P róbu je  to uczynić Romcio, 
próbują inni chłopcy. Gdzie tam! ani rusz, zaledwo który 
zdoła wznieść się pół łokcia nad ziemię, zaraz spada napo- 
w rót, nie mogąc naw et dobrze puia objąć, zbyt m ałem i r a 
mionami.

—  N ie  poradzim y tem u sami: — wyznał nakoniec jeden 
z nich. —■ T rzeb a  zaw ołać k tórego z dużych chłopców, albo 
poprosić dorosłego człowieka, aby wszedł i ściągnął balonik.

W  tej myśli dzieci pobiegły ca łą  grom adką, zab ierając  
też z sobą m ałą  Jan ię . Może w dziesięć m inut potem  w ra 
cały uradow ane, prow adząc wybawcę. Lecz o dziwo, balonik 
zn iknął bez śladu. Gdzie się m ógł podziać? N ajpew niej 
w iatr zerw ał sznureczek i uniósł dalej lekką gum ową kulę.
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G dy tak  wszyscy wytężonym wzrokiem patrzyli ku  gó
rze, n ik t nie zauważył, że pod lasem  przesunęła się chyłkiem 
jak aś m ała, przygarbiona do ziemi postać.

— H a , trudno , stało  się! Balonik przepadł i dosyć!
Zaw iedzione dzieci wróciły do kreślenia kó ł i linii na

piasku, bawiąc się w zdobywanie fortecy.' Tylko m ała  J a n ia  
siedziała na murawie, niepocieszona po swej stracie. A¥ pół 
godziny później panna B e rta  zab ra ła  je  wszystkie na podw ie
czorek.

S tarsze panienki, ja k  zwykle o tej porze, zgrom adziły 
się na ganku u państw a Skalskich. M łodzież uknu ła  dnia 
tego wielki zam ach na dziadunia, p ragnąc wyprosić, aby im 
opowiedział znów jak i epizod ze swojej tułaczki po świecie; 
czekali więc wszyscy niecierpliwie przybycia starca. T ym 
czasem od strony  Polanki zbliżyła się jakaś dziewczynka, bo
sa, lecz czysto u b ran a  i s tan ę ła  nieopodal, z oczami spusz
czonemu AYidocznie przynosiła coś w fartuszku , którego 
rogi trzy m ała  delikatn ie w palcach, a ca ła  je j postać w yraża
ła  wielkie zakłopotanie. Dziewczynki poznały ją  odrazu, bo 
już poznajom iły się ze wszystkiemi dziećmi przybyłem i 
z W arszaw y.

— A  co powiesz, B asiu? — zapy ta ła  Zosia.
—  J a  przyszłam  do panny Ludw ini — rzek ła  m ała  n ie 

śmiało, i z p łonącą  tw arzyczką pocałow ała Jadw iu ię  w rękę, 
a uchyliwszy róg fartu szka  w yjęła... balonik J a n i.

— Bo to, proszę p an ien k i— rzek ła  też zaraz — ja  przy
noszę tu  kulę, co się nią dzieci baw iły pod lasem.

—• Skądże ty  masz ten  balonik? —  sp y ta ła  Ludw inia.
B asia  spuściła  głowę, zaczęła  kręcić róg  fartuszka, p o 

czerń rzek ła  spiesznie:
(d. c. n.)

 ------

i  dalszego Świata.
Zaćm ienie słońca. — Śnieg czerw ony.— W ykopaliska babilońskie.—  

Pies podróżujący.

D nia 22 stycznia r. b. przypadło zaćmienie słońca, k tó 
re  w Iudyach  było calkowitem , a u nas tylko cząstkowom. 
U czeni astronom owie obserwowali to zjawisko w różnych 
miejscowościach; w D um ram  (Indye) przy cąłkowitem  za
ćm ieniu otrzym ano siedm dobrych obrazków korony słonecz
nej, w W arszaw ie widziano tylko zaraz po wschodzie kon tu r 
ciemnego brzegu księżyca na dolnej części tarczy słonecznej.

M ieszkańcy G rand-C om bia, góry, wnoszącej się na  pół
noc doliny A osta , oglądali niedawno zjawisko niezwykłe 
S pad ł tam  mianowicie śnieg czerwony. W  dawnych czasach 
zjawiska podobne, których przyczyn nieznano, przerażały lu
dność. Dziś wiadomo, że są to grzybki m ikroskopijne, uno
szące się miejscami w pow ietrzu i spadające razem ze śnie
giem n a  ziemię.

W  ru inach  starego babilońskiego m iasta Siparol, dziś 
zwanego A bu-A bba, na  południu od B agdadu położonego, 
wydobyto w osta tn ich  czasach doskonale zachow aną tablicę 
glinianą, której napis stanow i kom pletny list, pochodzący 
z epoki panowania Sansu-H unk, który, wedle księgi Genesis, 
by ł współczesnym A braham a. L is t tedy pisany był na 2,500 
la t  przed erą  obecną, a  au to rką  jego jest, o ile się zdaje, m ło
da kobieta, przebyw ająca zdała  od ojcowskiego domu. C ha
rak terystyczne pismo listu  w zupełności zostało odcyfrowano, 
a  treść jego m a być, wedle gazety hiszpańskiej, k tó ra  wiado
mość tę  podaje, następująca: „Do mojego ojca w Z im ri O ra
nia. Oby ci bogowie Sam a i M ard ak  na zawsze zachowali ży 
cie! Oby ci się zawsze dobrze powodziło! Posyłam  ci ten  list, 
aby ci dać wiadomość o sobie. B ądź tak  dobrym  donieść mi, 
ja k  ci się powodzi. Je stem  teraz w D ar-Sin, nad brzegam i 
cieśniny B itin i Sikirio. M ało tu  je s t  środków żywności, któ- 
rebym  m ogła jeść. Z ałączam  pieniądze; dwie trzecie sreb rn i
ka  zachowaj d la  siebie; za resztę  kup mi suszonych ryb i in 
nych rzeczy do jedzen ia .”

W  starożytnej P ryenie, mieście zachowanym ja k  Pom pe
ja , odnaleziono jakoby cały gród starożytnej Grecyi z u lica
mi, przecinanem i pod kątem  prostym , z placami i gm acha
mi publicznemi, sklepam i i pryw atnem i domami.

P o d ró ż , której opis podajem y może wzbudzić zazdrość 
w ludziach, odbywających podróże naokoło św iata w w arun
kach najdziwaczniejszych, którym  się dobrowolnie poddają. 
O to pies odbył tę  podróż sam, z Tacom a do Tacom a (w s ta 
nie W ashington), przez ocean Spokojny, Indy jsk i i A tlan ty k . 
Chociaż nie m iał grosza przy sobie, ja k  wielu podróżnych, 
wcale nie potrzebow ał trudzić  się pieszo; owszem, mógł uży
wać wszelkich sposobów przenoszenia się z m iejsca na m iej
sce. Owney —  ta k  się pies nazywa —  jest szkockim  „ter- 
r ie r .” P odróżuje  już od la t 1 2 w wagonach pocztowych na 
całej przestrzeni A m eryki, i nosi przy swojej obroży 190 m e
dalów m iedzianych, na pam iątkę m iast, k tóre „zwiedział.” 
P rzed  2V2 laty  Owney w yjechał z Tacom a, m ając na szyi ta 
bliczkę z następującym  napisem . „Do wszystkich, którzy te 
go psa spotkają: N azyw a się Owney. J e s t  ulubieńcem  100,000 
urzędników państwowych Stanów  Zjednoczonych am erykań
skich. W yjeżdża dziś, 18 sierpnia, w podróż naokoło świata. 
P roszębyć d la  niego dobrym  i wysyłać go, ta k  na lądzie, jak  
na  m orzu, w kierunku Y okoham a, H ong-K ong, N ew -Y ork”...

Owney wykonał swój program , przejechał ocean Spo
kojny, w Y okoham ie wsławił się w walce z psami japońskiemu, 
k tóre  pokonał. Podróż jego skończyła się wjazdem tryum fal
nym w N ew -Y orku. W rócił do A m eryki na  s ta tk u  „P o rt 
P h ilip ”, na k tórym  uprzejm ie zap łac ił za swoje utrzym anie, 
łowiąc więcej niż 200 szczurów, co, połączone z jego osobiste- 
mi przym iotam i, spraw iło, że załoga i oficerowie bardzo go 
żałowali, ja k  s ta tek  opuszczał.

- ' ^ - s r a s r o s i :
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A dres  R e d a k c y i , u lica  M a zo w ie ck a  STr. 1© n o w y .

TREŚĆ : Jezioro Świteź i jego okolice (z ryc.) — Niedźwiedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę M orawską. —  W otchłaniach morskich 
p rzez  d r. M. Stefanow ską. —  Na polance, powieść przez E. Jerlicza. —  Z dalszego św iata. Dodatek: U cioci Połci (z ry c .)  —
D rapieżn ik  w odny przez M aryę W eryho. — Konik polny, wiersz. —  G ołąbek Bożenny. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka 

do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli h isto rya rozbitków . Powieść A ndrzeja L aurie , p rzek ład  M. D.

Kt daktorka L u d w ik u  Hanke. JoaBo.ieno Heiiaypoio. BapmaBa 9 dHinpaJin 1898 r. Wydawczyni (tlnryn z Chomętowskich H a liu sk a .

Irukarni Noskowskiego Warecka Nr. 15.
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Ę  cioci Połci.
—  C zy b ęd z iem y  dzisia j, c ioc iu  d ro g a , rob ili n o 

w e  zab aw k i z p a p ie ru  — p y ta ła  Z osia, d n ia  je d n e g o , g d y  
w ieczo rem  zap a lan o  ju ż  la m p y  w  pok o ju . T o  m ię  ta k  
baw iło  w ten czas, j a k  n as  c io teczk a  ty le  ś lic z n y c h  n a u c z y 
ła  rzeczy .

— J a jte ż  n ie ’zap o m n ia łem  w cale , j a k  się robi łó d k a , 
i g d y  m o ja  m i się zepsu ła , zaraz  sobie d ru g ą  u m ia łem  
z ro b ić  —  odezw ał się H en ry ś .

—  To c ień  ręk i K az ia  —  tło m a c z y ła  Z osia. C zem u 
je d n a k  c iociu , te n  c ień  j e s t  ta k  cza rn y .

— C zem u?... M oże ci to  b ra c isz e k  w y tło m aczy , ró 
w n ie  d o b rze  j a k  z ro zu m ia ł od razu , zk ąd  się ja s n e  w zięło  
kó łko .

— J a  w iem  ty lk o , że  c ień  p o w sta je  w ten czas , 
g d y  przez coś n iep rz e z ro c z y s te g o , ta k  j a k  m o ja  rę k a , a lbo  
ta  te k tu ra ,  św ia tło  p rze jść  n ie  m oże.

—  B ardzo  dobrze, w te n  w ła śn ie  sposób tw o rz y  się 
k aż d y  c ień , k tó ry  ty m  je s t  c iem n ie jszy , im  m n ie j p rz e z ro 
czy sty  j e s t  p rzed m io t, a lbo  im  siln ie j o św ie tlo n e  m ie jsce , 
n a  k tó re  tak i c ień  p ad a . Ż e  w ięc  k ó łk o  to  j e s t  b ard zo  j a 
sn e  w  p o ró w n an iu  z ca łą  tą  śc ian ą , w ięc  te ż  c ień  w y d a je  
się tu  p raw ie  cza rn y m ?

T o m ów iąc  c io c ia  P o łc ia  z ło ży ła  jak o ś rę c e  i n a  j a 
sn y m  k ó łk u  za ry so w a ła  się w y ra ź n ie  g ło w a  zw ięrzęcia.

— K rik s , K riks! B u ld o g  w u jaszka! — W o ła ły  d z ie 
ci u ra d o w a n e , k laszcząc  w ręce.

— J a k  to  c iocia  zro b iła , m o ja  c iociu , p roszę  m i p o 
kazać! Czy to  b ard zo  tru d n e ?  — p y ta ł K azio.

—  W cale  n ie  t ru d n e , p rz y p a trz  się ty lk o , a  p o trafisz  
n iew ą tp liw ie  w y w o łać  c ień  pod o b n y .

— A  ja k i on zły, ja k b y  c h c ia ł kąsać , śm ia ł się 
H e n ry ś .

—  Bo b u ldog i w ogóle, ja k  w iesz, ła g o d n e m i n ie  są, 
w ięc i m ój n a  c ien iu  m usi m ieć  ich  w y raz . A le  zd a je

— A  ja k ie  to  je sz c z e  rzeczy  z p a p ie ru  b y ć  m o g ą ? —- 
d o p y ty w a ł K azio.

—  N a  dzisiaj je szcze  z o s taw im y  te  zabaw ki, g d y ż  
m i chw ilow o p a p ie ru  zab rak ło , zan im  go  w ięc  z m ia s ta  
p rzy ś lą , m u sic ie  c ie rp liw ie  po czek ać .

—  J a k a  szkoda, j a k a  szk o d a  — zaw o ła ły  dzieci, że 
c io c ia  n ie  m a dzisiaj pap ieru !

— P o s ta ra m y  się zab aw ić  czem  in n e m  — rz e k ła  
z  u śm ie c h e m  d o b ra  c iocia  P o łc ia , a  w y szed łszy  do sw ego 
p o k o ju  po w ró ciła  n ieb aw em  z d u ż y m  k a w a łe m  te k tu ry , 
i p o s ta w iła  j ą  n a  s to le  tu ż . p rzy  lam p ie .

— Co to  będz ie  ciociu , co to  ta k ie g o ? — p y ta ła  Z osia .
—  A ch , ja k ie  ś liczne  z ło te  kółko! —  zaw o ła ła  ty m 

c zasem  lre n k a , w sk azu jąc  n a  śc ian ę . N iech  mi c iocia  d a  
to  kółko! —  prosiła .

— P ra w d a , ja k ie  kótko  ja s n e  — p o tw ie rd z ił H en ry ś . 
A le  zk ąd że  ono się ta m  n araz  wzięło?...

— J a  ju ż  w iem  skąd! O to  w  te k tu rz e , k tó rą  c io c ia  
p rzy n io sła , w y c ię ty  j e s t  ta k i sam  o tw ór, w ięc św ia tło  
p rz e c h o d z ąc  ta m tę d y , za ry so w u je  to  ja s n e  kó łko  n a  śc ia 
n ie . T o  m ów iąc K azio  zb liży ł rę k ę  do m ie jsca , k tó re  ta k  
w sz y s tk ic h  zaciekaw iło .

—  P a trz c ie , p a trzc ie , n a  k ó łk u  z rob iła  się c z a rn a  
p la m a  — zaw o ła ła  lre n k a .

D odatek do Ji-ru 9  -  1898 r .

mi się K az iu , że źle u k ła d a sz  ręce . P a trz , p ra w a  z n a jd o 
w ać się p o w in n a  n a  spodzie: p rz y k u rc z  tro c h ę  je j p a lc e — 
ty lk o  d u ży  opuść ta k , a b y  tw o rz y ł n ib y  d o ln ą , ro zw artą  
szczęką  g ło w y  zw ięrzęcia . T e ra z  lew ą p rzy łóż  n a  w ie rzch  
o p ie ra jąc  j ą  n a  p a lcach ; zostaw  je sz c z e  u d łon i m a leń k i 
o tw ór, k tó ry  ja ś n ie ć  będ z ie  w  m ie jscu  oka, d u ż y  zaś p a lec  
w y ch y l n ieco , to  będz ie  ucho!

W szy s tk ie  dzieci w raz  z K az iem  sk ła d a ły  rę c e  j a k  
c io c ia  za leca ła . N ie  szło to  z p o czą tk u  ła tw o  i c ie ń  z razu  
n ie  p rz y p o m in a ł w ca le  g ło w y  b u ld o g a . D użo te ż  b y ło ' 
z te g o  pow odu śm ie c h u  i w esołości w  m ałe j g ro m a d c e .
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—  T e ra z  ja! T e ra z  m ój buldog! — w oła ły  dzieci c i
sn ąć  się do św ie tlan eg o  k ó łk a , aż K az io  u su n ą ł się tro ch ę  
n a  bok  i choć  ta m  c ień  je g o  rę k i za led w ie  sza raw ą  o d zn a
czał się p lam ą, w idzia ł j e d n a k  dosyć, b y  u ło ży ć  w reszc ie  
sw e ręce  ta k  zu p e łn ie , j a k  by ło  p o trzeba .

P ow o li te ż  i d ru g im  dz iec iom  u d a w a ła  się ta  sz tu cz 
ka , a n a w e t m a ła  I re n k a , n ie  okaza ła  się m n ie j z ręczn ą  
od in n y c h .

—  Ire n k i bu ldog  to  je sz c z e  ta k i m ło d y  n iew y ro śn ię -  
t y  p iesek , p ew n ie  j e s t  sy n k ie m  te g o  d użego , k tó re g o  n am  
cio c ia  P o łc ia  p o k aza ła  —  ża rto w a ł K azio.

—  P a trz c ie , p a trz c ie  ju ż  znow u in n y  o b razek  c iocia  
zrob iła  — zaw o ła ł H e n ry ś .

— A c h  ja k i  ła d n y  ko z io łek  z b ró d k ą  —  m ów ił K a 
zio, p rz y p a tru ją c  się n a p rz e m ia n  j a k  w y g lą d a  c ień , a ja k  
trz e b a  złożyć ręce .

K o z io łek  cioci ty m c z a se m  p o trz ą sa ł b ro d ą  i zdaw ał 
się beczeć; g d y  zaś te n  zg iną ł, n ie d łu g o  je d e n  ko z io łek  po 
d ru g im  m niej lub  w ięce j u d a n y , w y stęp o w ał w  św ie tla 
n y m  k ó łk u .

(d. c. n.)

D r a p ie ż n ik  w odn y.

O k ru tn e  sp u s to sz e n ia  w y rząd za ł szczu p ak  w staw ie . 
K a rp ie  z jad a ł n a  śn iad an ie , k a ra s ie  n a  ob iad , l in y  n a  
k o lacy ę . A  co p ło te k  p o łk n ą ł n a  p rzek ąsk ę! k tóżby  p o li
czył!... O d j a k  d aw n a  p rzeb y w a ł w  staw ie , n ik t  n ie  w ie
dział.

N a js ta rsz e  ryby , sko ro  s ię g a ją  pam ięc ią , zaw sze s ły 
sza ły  o szczu p ak u  d rap ieżn iku .'

—  O n c h y b a  w ieczn ie  żyć będ z ie  — m y śla ły  ry b y : — 
z k ażd y m  ro k iem  m a  się lep ie j, coraz w iększy , coraz 
g ru b szy . S iln ie jszeg o  n a d  sam eg o  sieb ie  n iem a  n ik o g o  
w  staw ie , a i w  sieć  n ie  da  się z łapać.

R azu  je d n e g o , w  ś liczn y  p o ra n e k , szczu p ak  d u m n ie  
p ły n ą ł p rzez staw .

W te m  sp o s trz e g a  p ło tk ę , k tó ra  u czep iła  się do g li
zdy  i z a jad a . S zczu p ak  d łu g o  n ie  m yśląc —  cap! rzu ca  
się n a  b ie d n ą  ry b k ę  i duże sw e zęb y  g łęb o k o  w  ciało 
p ło tk i zan u rza .

A  w te jż e  ch w ili coś sza rp n ę ło  obie ry b y  do góry .
T o  ry b a k  w y c ią g a  w ęd k ę  z w ody  i c ieszy  się, że 

z łap a ł p ło tk ę  i szczupaka!
W ró c ił u ra d o w a n y  do dom u, bo n ie  zaw sze m ia ł p o 

łów  ta k  szczęśliw y  a  w  s taw ie , p o m ięd zy  ry b am i rad o ść  
b y ła  n ie m a ła , że n a reszc ie  zg in ą ł ich  w ró g  zac ię ty .

Maryn Werylio.

"set rsaT

oKon-i fi po gnij .

i .

Szczęśliwy, swobodny,
W ciąż wesół, niegłodny 
Skakałem , tańczyłem ,

By dziecię,
W  majowej zieleni,
N ad  brzegiem  strum ieni, 
Niepom ny, ja k  bywa na świecie. 
A  kwiatów kielichy,
D rżąc sła ły  szept cichy 
K u  łanom , co słonko złociło;
Z  nich słodki miód piłem,
N ie  żyłem lecz śniłem ,
T ak  błogo mi było,

T a k  miło.
A ż dzisiaj, gdy rankiem , 
O toczon barw  wiankiem 
P rag n ą łem  poskakać dowoli, 
W ia tr  zawył szalony 
J a m  czuł, żem zgubiony,
Ż e w sercu mię strasznie 

Coś boli 
Z agnany w k ą t ciemny 
J a m  czuł, że darem ny 
W ysiłek , by walczyć 

Z  na tu rą .
Ach! jesień  to  była,
T a  pora niem iła,
Co zm usza wciąż walczyć 

Z  wichurą.
Ju ż  tańczyć nie w mocy, 
P rzybieg łem  po nocy,
B y prosić cię, pszczółko 

Schronienia.
N ie odmów, królowo,
Odżyję na nowo,
P racow ać już będę 

Bez tchnienia.

G O Ł Ą B E K  B O Ż E M Y .
(Dalszy ciąg)

- —  T a k , a le  w zam ian  za tę  ofiarę cóż j a  ci d ać  m o 
g ę?  C zem że złożę ci d o s ta te c z n y  dow ód m eg o  p rz y w ią 
z an ia  —  rzek ła  L u d m iła  ze łzam i w oczach . P o  chw ili 
je d n a k  n am y słu  zaw ołała z n o w em  ożyw ien iem : P ró żn o
szu k a ła b y m  rzeczy  n a d z w y c z a jn y c h , p o s ta ram  się w ięc 
o k rz a k  róży , a le  ta k  p ię k n y , ja k ie g o  n ie m a  w  ca ły m  w a 
szy m  ogrodzie . S am a  go tu  zasadzę, a  ile  ra z y  p o k ry je  
się k w iec iem , w o n n e  je g o  lis tk i m ów ić ci b ę d ą  o m o jem  
d la  c ieb ie  uczuciu!
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O bie dz iew czynk i pod  w p ły w em  se rd eczn eg o  w z ru 
szen ia  uca łow ały  się czu le , i t rz y m a ją c  za ręce , w ró c iły  do 
d o m u  za jąc  się w spó ln ie  p rzy g o to w an iem  do ju tr z e js z e 
go  w y jazd u .

P ie rw sz e  chw ile  p o w ro tu  do K a lin ó w k i b y ły  d la  p a 
n i Z alito w sk ie j i je j  có rk i bardzo  p rz y k re . N a  k a ż d y m  
k ro k u  obie o d czu w ały  b o leśn ie  sw e osie ro cen ie . T e ra z  
now e, t ru d n e  życie, zaczęło  się d la  n ich , te ra z  m u sia ły  
w y s ta rczy ć  sobie  i w z a je m n ą  n ie ść  pom oc w p racy , w za
je m n ą  daw ać sobie op iekę.

L ecz  ja k  p rzy sta ło  m ężn ie j n iew ieśc ie , p an i Z alitow - 
sk a  n ie  u p ad ła  n a  d u ch u . Do n o w y ch  obow iązków  za 
b ra ła  się z ta k ą  go rliw o śc ią , ta k  w y trw a le  znosiła  w szel
k ie  t ru d y  i m ozoły , ja k ie  w y m a g a  g o sp o d a rs tw o  ro lne , 
ta k  s ta ra ła  się p o jąć  co, ja k , i k ied y  czy n ić  w y p ad a ło , że 
n a w e t s łu żb a  za je j  p rz y k ła d e m  te m  g o rliw ie j sp e łn ia ła  
k a ż d ą  p o w ie rzo n ą  sobie  p racę .

N ie  m a łą  te ż  pom oc zn a laz ła  w S te fan ie , k tó ry  w ró 
c ił z n ią  do K a lin ó w k i, a p rzyw iązan iem  sw em  i u s łu ż n o 
śc ią  s ta ra ł się n a  k ażd y m  k ro k u  okazać  sw ą w dzięczność  
i u lży ć  w  po łożen iu , k tó reg o  m im o w o ln ą  by ł p rzy czy n ą .

L u d m iła  choć je szcze  d ziecko  d w u n a s to le tn ie , p o ję ła  też  
od razu , że n ie  p o ra  ju ż  d la  niej n a  p ró żn e  rozryw ki, i c a 
ły  za rząd  dom ow ego  g o sp o d a rs tw a  w zię ła  n a  sieb ie . 
K rz ą ta ją c  się p iln ie  od w czesnego  ra n k a  do w ieczora , d o 
g lą d a ła  ra leczyw a, d ro b iu  i trzo d y , p rzy sp o sab ia ła  w ed le  
w sk azó w ek  m a tk i zap asy  n a  zim ę, sk ła d a ją c  do p iw nic  
w arzyw a, susząc  ow oce i d o zo ru jąc  w raz  ze s ta rą  G rzesio 
wy, w dow ą po d aw n y m  k a rb o w y m , ro b ó t około ln u , k tó 
re g o  p rzędziw em  u m ia ła  się ju ż  p o tro c h u  za jąć .

N a jp rz y je m n ie jsze  je d n a k  chw ile  z d n ia  ca łego , b y ły  
d łu g ie  w ieczo ry  je s ie n n e , g d y  w sz y s tk a  cze ladź  z b ie 
ra ła  się w  dużej izb ie  fo lw arczn ej, k o b ie ty  i d z iew czę ta  
p rz y  k o ło w ro tk ach , a S te fa n  cz y ta ł Ż y w o ty  Ś w ię ty c h  
P a ń sk ic h , lu b  w szyscy  razem  śp iew ali p ie śn i n ab o żn e .

C zasem  i L u d k a  z a g lą d a ła  do książk i, bo choć 
w  ow e czasy  m ało  je szcze  k to  po w siach  szczególn iej 
u m ia ł czy tać  i p isać, o n a  p ra g n ę ła  n aś lad o w ać  w e w szy- 
s tk iem  sw ą m a tk ą , k tó ra  n a u c z y ła  się te j sz tu k i w  k la 
sztorze, g dzie  się w ychow ała  pod  o p iek ą  sw ej c io tk i z a 
k o n n icy .

R azu  p ew n eg o , późn y m  ju ż  w ieczo rem , g d y  p sy  p o 
dw órzow e w około  d w o rk u  m ocno  u ja d a ć  poczęły , w y 
szed ł S te fa n  n a  g a n e k  p rzek o n ać  się, coby  te g o  by ło  p rz y 
czy n ą  i pow róc ił n ieb aw em  w to w arzy s tw ie  dw óch  p ie l
g rzy m ó w , k tó rz y  s tan ąw szy  sk ro m n ie  n a  p ro g u  pow ita li 
g o sp o d y n ię  do m u  c h rz e śc ija ń sk ie m  p ozdrow ien iem :

—  N iech  będzie  p o ch w a lo n y  J e z u s  C hrystus!
— N a  w iek i w ieków , am en! •— odp o w ied z ia ła  pani 

Z a litow ska , zw róc iw szy  bad aw cze  sp o jrzen ia  n a  p rz y 
b y ły c h .

B yli to  ludzie  do b reg o  w zrostu , choć s ta rsz y  zdaw ał 
się ju ż  m ocno p rzy g a rb io n y  w iek iem . T w arze  ich  ogorzałe , 
i w ie rzch n ie  o dzien ie  m ocno  p rzy n iszczo n e  św iad czy ły
0 d łu g im  p obycie  n a  św ieżem  p o w ie trzu , gd z ie  n ie rzad k o  
deszcz zm oczy  i s ło ń ce  p rzy p iecze .

D łu g ie  po pas b ro d y , w ie lk ie  k ap e lu sze  n a  g ło w ach
1 k ije  s ę k a te  w rę k a c h  n a d a w a ły  im  pozór w łaśc iw y

p ie lg rzy m o m ; ty lk o  n ie k ie d y  cza rn e  ich  oczy b ły sn ę ły  
p o n u ry m  b la sk iem ,

— Z k ąd że  to  B óg  p row adzi o ta k  późnej porze  ? —  
z a p y ta ła  z p e w n e m  n ie p o k o je m  p an i dom u .

—  Z  d a le k ic h  id z iem y  s tro n , d o b rodz ie jko  — o d p a rł 
s ta rszy . — P ie lg rz y m a m i je s te ś m y , w ra c a m y  z Z iem i 
Ś w ię te j.

— Ja k to !  W ięc  w aszm oście  by li u G ro b u  C h ry stu sa?  
A toż szczęśliw i z w as ludzie! A le  i s tru d z e n i n ie p o m ie r
n ie  b y ć  m usicie! S iad a jc ie  w ięc  p roszę  tu  b liżej koło  k o 
m in a , odp o czn ijc ie  i og rze jc ie  się, zan im  w am  c iep łą  spo
rządz ić  k ażę  s tra w ę  —  m ów iła  p a n i Z a lito w sk a , d la  k tó re j 
sa m a  w iad o m o ść  o o d b y te j p rzez p rz y b y ły c h  pobożnej 
p ie lg rz y m c e , ro zp ro szy ła  w szelk i n iepokó j i d o s ta te c z n ą  
b y ła  p o b u d k ą  do w y ją tk o w eg o  d la  n ic h  p o szan o w an ia  
i g o śc in n e g o  p rzy jęc ia .

—  N iech  B óg  zap łac i za d o b re  serce! —  rzek li, i  z ło 
ży li sa k w y  i s ę k a te  k ije  n a  uboczu , w  k ąc ie .

— T o ć  p raw d ę  p ow iedziaw szy  sp o czy n k u  ła k n ie m y , 
zaczął s ta rszy  s iad a jąc  c iężko  n a  ław ie , p rzy  czem  ro z e j
rza ł się znów  b aczn ie  po iz b ie —a n a  dw orze  sza ru g a , w ia tr  
do szp iku  kości p rz e jm u je . L a ta  te ż  c iężą  n a  b a rk a c h ; w ięc  
je ś li  ła sk a  ch c ia łe m  p ro sić  o n o c leg  pod  g o śc in n ą  s trz e 
c h ą  d o b ro d z ie jk i. J u t r o  skoro  św it trz e b a  n a m  w  d a lszą  
d ro g ę .

— A  d o k ąd że  B óg  p row adzi?
— C h c ie lib y śm y  ju t ro  p rzed  n o cą  zd ąży ć  do O stro- 

b rzeg u , gd z ie  pow iedz ie li n am  d o b rzy  ludzie , iż u ro c z y s ty  
o d b ęd z ie  się odpust. P o te m  w ra c a m y  ju ż  n a  M azow sze, 
sk ą d  ród  nasz  w yw odzim .

—  Z apóźn iliśc ie  się tro ch ę , d o b ry  o jcze, do Ost.ro- 
b rz e g u  k aw a ł d rog i, dz iesięć  m il liczą  — w ą tp ię  b y śc ie  
zdąży li, ja k  zam ie rzac ie .

—- N ie znam -ci j a  k ra ju  tu te jsz e g o , id ę  ty lk o  gdzie  
m i u czy n n i ludz ie  w skażą , m ów iono  m i je d n a k , że szm at 
d rog i trz y m a ją c  się g o śc iń ca , m ożna sobie sk róc ić , k ie ru 
ją c  się p rzez  b a g n a  —  b y le  ino  n ie  zb łądzić .

— O tóż trz ę sa w isk a  to  są w ie lk ie , je ź d ź c y  n a  k o n ia c h  
i w ozy  ta m  to n ą , b ezp ieczn a  d ro g a  n ie j e s t  to  w cale!

— J a  m ó g łb y m  p rzep ro w ad zić  n ab o ż n y c h  p ie lg rz y 
m ów , je ż e li  p an i pozw oli — o dezw ał się n ieśm ia ło  S tefan .

•—• L ę k a m  się, czy  znasz  b ezp ieczn e  p rze jśc ie , m ój 
ch łopcze .

— O, co do te g o  n ie c h  p a n i będ z ie  sp o k o jn ą , n ie  
zb łądzę  pew no, toż  ch o d z iłem  ju ż  ta m tę d y  dw a razy .

— W d zięczn i ci z se rca  b ę d z ie m y  m ój sy n u  —  rzek ł 
j e d e n  z p rz y b y ły c h , podczas g d y  d ru g i rozw iązał sak w y  
i w y jm u ją c  z n ic h  m ed a lik i, ró ż a ń c e  i k rz y ż y k i odezw ał 
się p o w a ż n y m  g łosem :

—  O to z m ie jsc a  n asze j p ie lg rzy m k i św ię te  p a m ią t
ki, k tó re  p rz y n ie ś liśm y  z sobą k u  rad o śc i i p o c ieszen iu  
dusz w ie rn y c h ; p roszę  z n ic h  p rz y ją ć  k ilka .

W szy scy  o b ecn i z g łęb o k iem  w zru szen iem  o d b ie ra li 
n ab o żn e  u p o m in k i, a g d y  n a s tę p n ie  p o d ró żn i posilili się 
go rącą  p o lew k ą , k tó rą  im  L u d m iła  zg o to w ała  i znow u  z a 
s ied li w  około k o m in k a , p a n i Z a lito w sk a  w y p y ty w a ła
0 szczegó ły  d a lek ie j pod róży .

—  N a p a trz y liśm y  się n a  różne  k ra je  i różne  p o zn a
liśm y  lu d y  —  rzek ł s ta rsz y  — p rz e b y w a liśm y  rzek i, g ó ry
1 m orza, a d z ik ie  to  je sz c z e  s tro n y ; d rap ieżn eg o  zw ierza
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nie  b ra k  po k n ie ja c h  i z łego  cz łeka  n ie  rza d k o  te ż  sp o tk ać , 
zw łaszcza  d la  c h rz e śc ijan in a , d la  k tó re g o  z a c ię tem i w ro 
g a m i są  A rab o w ie  i T u rc y , b ę d ą c y  te ra z  p a n a m i P a le s ty 
n y . N ie  o d d a ją  a n i n a le ż n e j czci C h ry s tu so w i ja k o  w y 
z n a w c y  n a u k i M ah o m eta , a j a k  ty lk o  m ogą, p rz e sz k a d za 
j ą  n a b o ż n y m  p ie lg rzy m o m , często  o g rab ią  ich  i p o k rz y w 
dzą , n ie  rzad k o  n a w e t zam o rd u ją .

— S ły sz a ła m  j a  o te m  — rz e k ła  p a n i do m u  z w e s t
c h n ie n ie m —ale  te ż  m ó w ił m i św ią to b liw y  n asz  proboszcz, 
że  ty m  w ięk szą  za s łu g ę  m a m y  u  B o g a , im  w ięce j c ie r 
p im y d la  Im ie n ia  C h ry s tu sa .

(d. c. n .)

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  7.

Zagadki: Z e r o .

R e b u s i k u :
Je s t to  cnota nad cnotami 
T rzym ać język za zębami.

Skrzynka do listów.

Z A G A D K A .

Czemże j a  nie je s tem  w świecie, 
A ni może o tem  w iecie?
M ówią dzieje o człowieku 
Z zaprzeszłego jeszcze wieku. 
Tańcem  skocznym  także  bywam 
A i śpiew kę też  nazyw am  —  
W reszcie w lasach ja  też żyję, 
Istność moję chętnie k ry ję ,
Bo z przym iotów  dobrzem  znany, 
I  przez ludzi spożyw any.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.

przez  Puszczyka z P ilaw y d la  L aszki.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

10.
11.
12.
13.

Spółgłoska.
Z w ierzę z rzęd u  przeżuw ających .
Półw ysep m iędzy m orzem  Żółtem  i Japońskiem . 
K am ień używ any na  pieczęcie.
M iasto nad  E lbą .
P rzy m io t n iezbędny w życiu.

M iasto w Serbii.
D robne owoce.
M ały  oddział konnicy.
S ztuczna osłona tw arzy.
D opływ  W ołgi.
Sam ogłoska.

R ząd  środkow y o raz  środkowe lite ry  ułożonych w yrazów , 
złożyć pow inny imię i nazw isko w spółczesnego, lecz nie żyjącego 
ju ż  polskiego poety.

ŁAMIGŁÓWKA SAMOGŁOSKOWA.
ułożył W róbelek.

a % a
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Z apełnić k ropki lite ram i, aby o trzy 
mać w yrazy: 1) P ta k . 2 ) M iasto
w E urop ie . 3 ) R oślina m eksykań
ska . 4 ) M iędzym orze w Ameryce. 
5) G óra w Azyi. 6 ) S ta tek  wodny.
7) D rogi kam ień. 8 ) Przysłów ek.

P . F. I. Rękopis odesłaliśm y pod w zkazanym  adresem  „poste- 
re s tan te .”

Aleksandrowi W. Nie dokuczyłeś nam  bynajm niej swojemi 
listam i, przeciw ne są nam one bardzo miłe, p rzeb ija  w nich myśl 
poczciwa i rozsądek , oraz chęć listow nego chociażby zbliżenia się 
do k ra ju . To też nadal nietylko zachęcam y, ale prosim y byś pisy
w ał ta k  często o ile czas pozwoli. W spólna w ym iana myśli zbliży 
nas do siebie i zap rzy jaźn i. Cieszy nas to , że dużo czy tu jesz po 
polsku, je s t to najlepszy  sposób zachow ania czystości języka , nie 
mogąc się nim stale posługiw ać w życiu codziennem. Z adania 
przejrzym y, a jeżeli się ty lko  okażą odpow iedniem i, postaram y się 
je  pomieścić jak  m ożna na jp rędze j.

Mery L. W Zośnicach, w itam y jako  now ą korespondentkę 
i mamy nadzie ję , że częściej obdarzać nas będzie tak  miłem i liści
kam i ja k  ten  pierwszy. Radzi jesteśm y, że lubisz czytyw ać W ieczo- 
czory, że się uczysz chętnie, bo nauka rozw ija  umysł, a  czytanie 
stanow i m ilą i pożyteczną rozryw kę. Godzimy się z tobą , że histo- 
rya  to  najciekaw szy  przedm iot wśród nauk, ale i o innych zapom i
nać się nie godzi, bo każdy je s t nam  pożyteczny; naw et oschła a r y t 
m etyka z długim  szeregiem  cyfr i trudnem i zadaniam i, bardzo cie
kaw ą być może, gdy się do niej trochę przyłożysz.

P. Ludwice Z. za p rzysłany  w ierszyk i uprzejm y list bardzo 
dziękujem y.

Pani S. B W Orenburgu. W  tan iem  wydawnictw ie ju b ileu - 
szowem dzieł Sienkiewicza, w yszła try lo g ja  powieści historycznych: 
„Ogniem i M ieczem ” „P o to p ” i „P an  W ołodyjowski,, tom ów  6, 
w opraw ie kosztu je rs. 3 p rzesy łka  rs . 1.

H. Lubień... bardzo  dawno nie odzyw ał się do nas, prosim y 
o popraw ę i dłuższy liścik.

Wajdelocie zaginiony num er wysyłamy. Z przyjem nością do
wiedzieliśmy się, że W ieczory czytujesz z zajęciem ; ciekawe pod ró 
że i na ten  ro k  mamy przygotow ane. Jeżeli masz ochotę przyślij 
nam  jednę ze swoich pow iastek, chętnie j ą  p rzeczytam y i osądzimy 
tw oje zdolności.

D obre rozw iązania zadań  przysłali: Gabryel G., Eugenia M., 
Czarnuszka i Bilasek, Z. 0. z B. C., i Słoń z Nubii.

PrOtnyczkOWi Z Białej Rusi za serdeczne w yrazy dziękuję, 
ale zm artw iła  mnie wiadomość o tw ojej chorobie; pocieszam się j e 
dnak, że nie było to  nic ważnego, i, że przyszedłszy  ju ż  zupełnie do 
zdrow ia kochany Prom yczek częściej od tąd  odzywać się będzie.

Łam igłów ki Słonia Z Nubii złożyłam  w redakcyi, dlaczego j e 
dnak zapow iadasz dłuższe m ilczenia? W ierzę bardzo , że p rzy  nau 
kach nie sta je  często czasu na uk ładan ie szarad  i łam igłów ek, ale 
napisanie listu  zajm ie ty lko k ró tk ą  chwilę, k tó rą  zawsze zualeść 
m ożna p rzy  dobrych chęciach, tym czasem  przy jazne pozdrow ienia 
p rzesy ła  ci

Jaslcó łka
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.L EK SA N D ąA  Z p H O M ĘT O W SK IC H

7  a J  Myfl
g g p . M i m

Z głębokim sm utkiem  podzielić się m usim y z czytelnikam i naszym i żałobną 

wieścią, k tó ra  niewątpliwie bolesnem echem odbije się w  ich sercach. Po dłu

gich i ciężkich cierpieniach, znoszonych z prawdziwie chrześcijańskiem  podda

niem woli Bożej, opatrzona św. Sakram entam i, zgasła w  dniu 24 L utego r. b. 

w  70-m roku życia ś. p. A leksandra Borkowska, redaktorka Kroniki Rodzinnej 

i wieloletnia kierowniczka W ieczorów.

Obszerniejszą wiadomość o pełnem zasługi życiu tej czcigodnej niewiasty, 

k tóra dziatwę i młodzież miłowała sercem całem, podam y w następnym  numerze.

Cześć jej pamięci i wieczny pokój.
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Perła Antyllów.
W alka, k tó rą  toczą  mieszkańcy K ub y  już  od roku 1895 

do obecnej chwili, aby się wyzwolić z pod zwierzchnictwa 
H iszpanii, zw róciła ogólną uw agę na tę  wyspę, k tó ra  zasłu 
guje w zupełności na  dane je j pochlebne miano „P erły  
A ntyllów 1'.

Jeszcze gdy w październiku 1492 roku  K olum b w pierw 
szej swej podróży s tan ą ł na  te j ziemi, k tó rą  omyłkowo wziął 
zrazu za półwysep indyjski, nazw ał ją  najpiękniejszym  za
kątkiem , nad  którym  słońce świeci, a ludzkie oko oglądać 
może.

W praw dzie zachw yt ta k i tłonraczy się poniekąd tem, 
iż K olum b nie znał innych podzw rotnikow ych miejscowości, 
jak ie  z biegiem czasu dopiero sta ły  się d la  nas dostępnem i, 
jed n ak  i w porów naniu z niemi K u b a  nic nie trac i, a niektóre 
jej okolice zdumiewająco piękne p rzedstaw iają  widoki.

W ą sk a  ta  wyspa, p rzypom inająca na m apach kształtem  
swym wiewiórkę, leży u wejścia do zatoki meksykańskiej 
w strefie gorącej.

D ługość je j wynosi od p rzy lądka A ntonio  do przylądka 
Maisi 1200 kilom etrów  przy bardzo m ałej stosunkowo, bo 
nie przekraczającej stu  kilom etrów  szerokości. Z  tego powo
du żaden punk t na K ub ie  nie leży dalej nad  60 km. od 
morza.

L ąd  K uby ze swą bu jną  wegetacyą, tw orzącą gęste lasy, 
kędy nieraz siekierą torow ać sobie trzeba  drogę, je s t górzy
sty, zwłaszcza w części południowo wschodniej z pasm em  gór 
S ie rra  M eastra, w których najwyższe szczyty do 2500 m. 
dochodzą. T u ta j też znajdują się bogate  pokłady m etali, 
m ianowicie miedzi.

Liczne rzeki i strum ienie górskie, p rzerzynające kraj 
cały, w zbierają w porze deszczowej i wylewają szeroko, a to 
cząc po skałach  spienione swe wody, tw orzą kaskady  m alo
wnicze dla oka, lecz nie u ła tw iające bynajm niej kom unikacyi. 
J e d n ą  tylko większą nieco rzeką je s t R io-Canto, k tó rą  bez
piecznie na  łodziach aż w g łąb  k ra ju  przebyć można, inne 
z a ś—i w łaśnie to  stanow i osobliwość K uby  g iną  często w pie
czarach podziemnych, i albo ukazują  się znowu w pewnej od
ległości, albo też podziem nym  już łożyskiem w padają do 
m orza,

L udność K uby  nie przedstaw ia takiej różnorodności 
barw  i typów, ja k  na  innych ziemiach A m eryki. Z  p ierw o t
nych krajowców indyjskiego pochodzenia, zachowały się 
w niektórych mianowicie okolicach, dość liczne jeszcze rodzi
ny, w yróżniające się charak terystycznem i rysam i tw arzy, 
szorstkim  prostym  włosem, oraz budową czaszki, a obok tego 
fanatycznem  przywiązaniem  do rodzinnego k ra ju  i swobody, 
oraz pogardą  niebezpieczeństw i zaciętością w boju. W  tym 
też k ierunku stanow ią żywe przeciw ieństwo do zniewieścia- 
łych Kreolów , tw orzących liczebną przew agę mieszkańców 
wyspy.

Napływowa ludność je s t przedew szystkiem  hiszpańska, 
nie b ra k  wszakże innych narodowości, mianowicie Francuzów .

Od czasów zaw ładnięcia A ntylłam i, to  je s t  od czterech 
już  przeszło wieków, macosze rządy H iszpanii nie s ta ra ły  się 
w najm niejszej rzeczy o podniesienie ogólnej kultury; szkół 
też posiada K u b a  bardzo m ało i szczupły je s t  p rocen t wśród

mieszkańców um iejących choćby tylko czytać i pisać, jak k o l
wiek wrodzone zdolności i szczególna bystrość um ysłu k ra 
jowców n ad a ją  się do wyższej oświaty.

U podobanie w bezczynności, ja k  wszędzie tak  i tu ta j 
stanowi w ybitną cechę K reolów , zam iłowanych w muzyce, 
tańcu  i świetności stro ju . K reo lk i wszakże piękne w m ło 
dych la tach  wcześnie tra c ą  urodę, nab iera jąc  przy b raku  ru 
chu niezm iernej tuszy.

M ówiąc o ludności nie możemy też pom inąć M urzynów, 
przywożonych tu  dawniej z A fryki, jak o  niewolników, a k tó 
rzy po zniesieniu niewolnictwa osiedlili się na  wyspie i odzna
czają się w iększą od K reolów  pracow itością.

Niewyozerpanem  bogactwem  K uby  je s t g run t jej 
zdatny pod wszelką uprawę, a żyzności tej sprzyja niemało 
podzwrotnikowy, wilgotny morski klim at.

Z  produktów  kubańskich  pierwsze miejsce zajm uje 
ty tuń , którego liście dostarczają  m ateryału  do wyrobu s ła 
wnych na cały św iat cygar, znanych pod nazwą hawuńslcich. 
Obok wszakże plantacyi ty tu u iu  znaczne też dochody przy
noszą m ieszkańcom  plantacye drzew kairowych i trzciny  cu
krowej.

Ja k o  główne m iasta  wyspy wymienić należy S an t-Jag o  
de Cuba, daw ną stolicę, i obecną H abanę  czyli H aw annę, 
k tó ra  liczy już około 20U,000 m ieszkańców, oraz Porto  P rin - 
cipe i S an ta  C lara , M atanzas i Cienfuegos.

H aw anna rozłożona na  równinie od strony północno- 
zachodniej, żyznej lecz mniej malowniczej, m a w zupełności 
ch arak te r m iast hiszpańskich, z pięknem i prom enadam i: des 
O rao i Tacon, obszernemi ogrodam i i placam i.

Z  budynków m iejskich zasługu ją  na  wyróżnienie wielki 
kościoł katedra lny , zbudowany w 1724 roku. W  nim spo
czywają szczątki K olum ba i tam  też oglądać m ożna olbrzy
m ią jego podobiznę w płaskorzeźbie.

Życie całe skupia się tu  po sklepach, w k tórych  K reo l
ki zarówno ja k  H iszpanki, przyjm ujące chętnie obyczaje m iej
scowe, czynią zakupy do swych kosztownych i barwnych 
toa le t, w jak ich  w ystępują następnie  na  ulubionych swych 
„corso” i balowych salach, gdzie nam iętn ie oddają  się ta ń 
cowi. N ajulubieńszym  z tańców  je s t  hiszpański: „F an d an g o ” 
i „C achucha” oraz miejscowa „H ab an e ra” .

W ielce in teresu jący  i całkiem  oryginalny widok przed
staw ia m iasto rankiem , kiedy przybyw ają dostawcy wszelkich 
produktów  spożywczych. Poniew aż przy wysokiej tem pera
turze tego k lim atu  dowóz świeżego, słodkiego m leka sta je  się 
niemożliwym, p rzeto  co rano przypędzają krowy na  rynek 
i do ją  wedle zapotrzebowania.

N iem niej niezwykłym je s t sposób dostarczania  paszy 
dla miejscowych koni, oraz warzywa i wszelkich produktów  
handlu  targowego.

Z ałączona tu  rycina przedstaw ia nam  w łaśnie objuczo
ne sianem m ałe  kubańskie koniki, k tó re  giną w prost pod 
stosam i swego ładunku; złe bowiem drogi, lub b rak  ich zu
pełny, d la  wyżej wymienionych powodów, uniem ożliw iają tak  
dalece kom unikacyę kołową, że głównie juczne, a  nie pocią
gowe używane są tu  siły.

N ierów nie piękniej od H aw anny leży S an t-Jag o  de 
Cuba, główne m iasto zachodnich prowincyi, zbudowane nad 
skalistą  p rzystan ią  tegoż nazwiska, o k tórym  rycina druga 
daje nam  niejak ie  pojęcie.

Tarasow o wznosząca się ta  miejscowość, zasłon ięta  od 
północnego podm uchu w iatru , m a k lim at łagodny inorski;



sprzyjający do togo stopnia rozwojowi roślinności, że św ie t
ność je j przechodzi na jbujn iejszą fantazyę, czyniąc z zakątka 
tego iście czarodziejskie zjawisko, wyróżniające się z pom ię
dzy wielu innych uroczych miejscowości K uby, ta k  zs wszech 
m iar bogato uposażonej przez przyrodę.

P O W IE Ś Ć  Z X V I W IE K U

p ,  Z u s a n n ?  M o r a w s k ą .

(Ciąg d a ls z y ) .

—  Czy wiesz, d la  czego cię wróciłam , synu mój najm il
szy — mówiła Bona, w patru jąc się w zarum ienioną tw a
rzyczkę chłopięcia.

— J a  się tam  ta k  dobrze bawiłem  — odrzekł królewicz.
— A le teraz  zostaniesz królem, będziesz tak , ja k  oj

ciec — mówiła, m arszcząc brwi Bona.
— W olałbym  się tam  bawić, niż być królem.
— Czemu? —  przerw ała  porywczo królowa.
—- Bo ojciec ta k  się ciągle m artw i, ciągle sm utny, nie 

m oże  się bawić...
—  L a  stoltezza (głupstw o) —  m ruknęła  Bona.
—-^T am  był chłopiec, co udaw ał niedźwiedzia, g ra ł ta k  

ładnie;M  były dwie dziewczynki, podarow ały mi tak  dużo 
pierników, zaraz, mamie przyniosę... I  chciał biedź po nie, 
lecz m atka  ob jęła  go wpół i zatrzym ała.

— Siniora, a  gdzie pierniki? — zap y ta ł Zygm unt sto ją 
cej na uboczu A lenini.

—  Z araz  przyniosę! —  odrzekła  zapytana, ' i wybiegła 
szybko z kom naty.

—  I  nie tęskniłeś do m atki? — spy ta ła  królowa.
—  H m  — odparł Z ygm unt — j a  mamę bardzo kocham, 

ale się tak  dobrze bawiłem... v,
—  Precz, niewdzięczny! — krzyknęła  Bona.
I  ta k  gwałtownie odepchnęła syna od siebie, że się aż 

uderzy ł o stó ł stojący opodal.
B ona zaś wstawszy ze swego fotelu poczęła biegać, mio

ta jąc  po polsku i po włosku najrozm aitsze wyrazy.
Tym czasem  Z ygm unt trzym ając się za czoło, na którem  

potężny guz wyskoczył, p łak a ł najpierw  pocichu potem  coraz 
głośniej, a widząc, że m atka  nie zw raca na  to  uwagi, jeno ca
ła  zaczerwieniona, biega i gniewa się coraz więcej, zaczął i on 
za n ią  biegać.

—  Boli! boli! — wołał, trzym ając się za głowę, boli! 
m am a mnie nie kocha' — pow tarzał.

—  Co cię boli! — krzyknęła  m atka, pa trząc  nań  ca ła  
rozpłom ieniona gniewem.

I  oderw ała mu rękę od czoła.
— M a-m a mnie ta k  brzy-y-dko uderzyła! —  zaw ołał 

Z ygm unt.
— K to , ja? .ach, ty  dziecko moje, skarbie mój! to A le

nini wszystkiemu winna, ochmistrz! — krzyczała Bona, ca łu 
ją c  syna w zaczerwienione czoło.

— O c h -m i-s trz a  nie było tu - ta j .  — s tan ą ł w obronie 
Zygm unt.

— To właśnie źle, że go nie było, powinien być ciągle 
pi zy tobie, zabijesz się jeszcze, skaleczysz, skarb ie  mój n a j
droższy — w ołała, bijąc gwałtownie w kowadełko.

W biegła też w łaśnie siniora, trzym ając  n a  srebrnej t a 
cy pudełko, ofiarowane przez kasztelanki królewiczowi. Na 
dnie jednak pudełka było zaledwie kilkanaście pierniczków, 
siniora bowiem, ja k  się słusznie Z ygm unt obaw iał, większą 
część przysm aku zachow ała d la  siebie. A len in i jednym  rzu 

tem  oka zrozum iała, że podczas je j nieobecności m usiała  
zajść jedna  z tych scen, k tó re  się dość często pow tarzały, s ta 
wiając więc szybko tacę, chwyciła w swe ram iona królew icza, 
wołając:

—- Acli, to ja  wszystkiemu jestem  winna, pobiegłam  po 
pierniczki i nie ochroniłam  mego najjaśniejszego pana od 
upadku.

Z ygm unt jakkolw iek niechętnie, dał jej się wyprowadzić, 
a B ona ujrzaw szy się sam ą rzuciła  wzrokiem n a  s to ją 
ce na  tacy  proste  łubowe pudło z pewną pogardą; powoli 
jed n ak  przełam aw szy swoją niechęć do niepozornej powierz
chowności, zajrza ła  do środka, a wziąwszy we dwa palce r u 
miany, okrąg ły  pierniczek, ch rupała  go z widocznym upodo
baniem.

V I.

— D la  nowo obranego króla, a  naszego syna, zrobić 
wzniesienie tuż przy mojem — w ołała Bona, sto jąc na  środ
ku  wielkiej kom naty, w której zwykle zb iera ł się dwór jej 
cały i zabawiano się muzyką, śpiewem a naw et i tańcem .

M arszałek  dworu, k tóry  kierow ał całem urządzeniem , 
ujrzawszy królowę jejm ość, u suną ł się nieco na  bok z uszano
waniem.

—- N ie  ta k  wysoko, trochę niżej od mego krzesła, ale 
tuż obok, po prawej stronie, nie... po lewej, nie nie... prawej!... 
wołała.

S łużba b iegała  z jednej strony na  d rugą, przestaw iając  
wyściełany sto łek  z w ysoką poręczą.

—  Mości m arszałku, wysłać połowę kom naty najw spa- 
nialszem i kobiercam i, nie nie połowę, tylko część, gdzie b ę 
dzie ustaw ione siedzenie dla mnie i dla megG :;yna, a waszego 
najm iłościwszego króla.

M arszałek  dworu skłonił głowę na znak, iż zrozum iał 
polecenie i spoglądał na  k rzą ta jącą  się służbę, której od cza
su do czasu ro b ił swoje uwagi.

— O chm istrz jego królewskiej mości naszego syna s ta 
nie za jego krzesłem , siniora A lenini z lewej strony, między 
m ną, a  królem.

I  rzuciwszy ten  rozkaz wybiegła szybko, ażeby dokoń
czyć rozpoczętego stroju. W eszła bowiem w rannem  domo- 
wem ubran iu , snać naw et przerw ała  czesanie, bo część je j 
bujnych włosów zwinięta by ła  w węzeł, resz ta  sp ad a ła  na 
ram iona.

P o  wyjściu królowej, m arszałek  odetchnąwszy swobodnie, 
w ziął się do wydawania rozkazów, a  służba krząf i ła  się z ca 
łą  gorliwością i pospiechem, aby te  rozkazy ja k  naprędzej 
wypełniać.

Z nać było, że to nie n a  zwykłą codzienną zabawę przy
gotowywano kom natę, lecz na jak ąś  wyjątkową uroczystość.

I  rzeczywiście, uroczystość to  b y ła  wielka, bo oto w ła
śnie wczoraj, późnym wieczorem przybyli z P io trkow a posło
wie, ofiarujący Zygm untow i koronę.

Dzień więc 6 styczn ia  1530 r. by ł nietylko świętem 
T rzech K róli, alo i świętem dla m łodziutkiego królewicza, 
k tóry  nie pojm ow ał jeszcze całej doniosłości obowiązków, 
jak ie  nań  z ty tu łem  k ró la  spadały .

Około południa  do pięknie przybranej kom naty z a 
częły wchodzić postro jone panny, dam y dworu królowej, a  k a 
żda z nieb trzym ała  to lu tn ię , to  g ita rę , to bębenek obwie
szony dzwoneczkami. Z a  niemi w sunęły się w krótkich  
spódniczkach i obcisłych spodeńkacb dziewczęta, trzym ając 
d ługie, cienkie, barw iste chusty. T e stanąw szy na uboczu, 
razem  z innemi, spoglądały na  drzwi, z k tórych zwykle wy
chodziła wraz z synem królowa.

W k ró tce  też u kaza ła  się Bona, za k tó rą  dwóch paziów 
niosło kra j powłóczystej żółto-cytrynow ej sukni. Czarne je j 
włosy, k tóre  niedawno widzieliśmy spadające na  ram iona, 
były te raz  uk ry te  pod wielkim czepcem, zakończonym drogie- 
mi kam iem i w kształc ie  korony, tylko nad czołem i za uszami 
wiły sig ciemne kosm yki m isternie skręcone. Szyję m iała
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obwieszoną perłam i z pomiędzy których błyszczały gdzienie
gdzie krwawem  swern światłem  rubiny lub świeciła łza  b ry 
lantów. W  ręku  m iała  królowa szyldkretow y, m isternie rze
źbiony, złotem  nabijany wachlarz.

P iękne  to bawidełko służyło jej nietyłko do chłodzenia 
się, lecz i daw ania znaków poufnych, na k tórych  dwór przy
boczny doskonale się rozum iał, a rozkazy wydawane wa
chlarzem  były częstokroć gorliwiej spełniane aniżeli ustne. 
Z a  nią wkroczył dwór złożony z kilku dam  i m aleńki, nie 
trzym ający dwóch stóp karzełek . M aleństwo to było ponso- 
wo a bardzo dziwacznie ub raua , i ta k  trzym ało się fałdów  
sukni królowej i ta k  posuwało się z nią razem , iż można było 
raczej w ziąć za ozdobę przyczepioną do szaty, niż za żywo 
stworzenie.

Z a  tym  dworem szedł dopiero Z ygm unt w kurtce  fiole
towej, z żółtem i bufiastem i rękaw am i, w żółtych u góry bufia
stych a poniżej kolan bardzo obcisłych spodeńkach i czerw o
nych bucikach, z długiem i zagiętem i ku górze nosami. W łosy

W  tej chwili wyskoczył karzełek , w niskim  ukłonie ude
rzył czołem o podnóżek wzniesienia, na  k tórem  siedziała 
B ona i zaraz rę k ą  ku ziemi skłonił się królewiczowi. P o tem  
przym rużył jedno oko, począł chwiać głow ą na  wszystkie 
strony, wreszcie spojrzał na  siniorę, wykrzywił się nader po
ciesznie wyciągnąwszy swe długie i kościste ręce, zag ra ł na 
nosie.

—  H a, ha, ha! —  zaśm iał się Zygm unt, i spojrzawszy 
na A lenini, powtórzył gest wykonany przed chwilą przez k a 
rzełka.

—  P roszę  zaprzestać  — szepnął pan  Opaliński, nachy
lając się do ucha swego wycbowańca.

K rólewicz przerw ał śmiech, spo jrzał z pewnym wyrzu
tem  na ochm istrza i szepnął:

—  Czem u nie pozwolicie mi się bawić!
(d. c. n.)

D ostaw a siana do H awanny.

m iał w loki zawinięte, a na  czole z ło tą  przepaskę, nie ty le dla 
ozdoby, ile dla zakrycia nabitego wczoraj guza. Z a  nim 
w eszła siniora A leniup rzucając  przenikliw ie na całe  zgro 
m adzenie swemi m aleńkiem i, wiecznie biegającem i oczkami, 
dalej kroczył poważnie pan  P io tr  O paliński. Obok siedzącej 
już m atk i królewicz za ją ł miejsce, ochm istrz s tan ą ł zaraz za 
jego plecam i. S iniora zaś wcisnęła się tak , ażeby być gotow ą 
na każde skinienie swej pani.

Z aledw ie też każdy za ją ł swe m iejsce, gdy królowa 
d a ła  znak sini orze.

A lenini przyklęknąwszy nieco nachyliła  ucho, ażeby 
szept był tylko przez nią słyszany.

— P a trz  i słuchaj pilnie —- rzuc iła  B ona swej u lu 
bienicy.

-— B ene, bene! —  odrzekła  siniora.
I  odtąd  oczy jej zwrócone były nie ty le na  królewicza, 

ile na każde poruszenie ochm istrza.
— Z acząć zabawę! — rzek ła  królow a do m arszałka, 

k tóry  spraw ow ał zarazem  urząd  m istrza  cerem onii, podczas 
mniejszych codziennych zebrań.

I  jednocześnie rozw inęła wachlarz, a  k ład ąc  go na ko la
nach, strzepnęła  fa łdam i bogatej swej szaty.

4

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

2L . 91C- SK-jKrtoiUC-frcy.

(D alszy ciąg).

Wyprawy Travailleura i Talisniana.
P o  badaniach przyrodniczych n a  morzu, dokonanych 

w N orw egii, A m eryce i A nglii, a głównie po pam iętnej wy
praw ie Ghallengera zdawaćby się mogło, że liistorya otchłani 
m orskich zosta ła  dokładnie poznaną, i że po tych wielkich od- 
luyciach przyszłym  wyprawom pozostało do dodania drobne 
tylko szczegóły. W  istocie spraw a inaczej się przedstaw ia 
i nauka nie prędko jeszcze posiędzie w yczerpujące w iadom o
ści o życiu w głębiach m orskich. ,

D odajm y, że między poprzedniem i wyprawami dwie 
jedynie Porcupine i Challenger badały morze n a  znacznych
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obszarach, lecz i te  wyprawy postaw iły sobie za zadanie ogól
nikowe, poznać głębie m orskie oraz ich mieszkańców i zada
nie to św ietnie spełniły. A le pozostawało jeszcze wiele do 
zrobienia; trzeb a  było te raz  szczegółowo poznać faunę roz
m aitych części danego oceanu i porów nać ją  z fauną innych 
głębin. T ak i cel zakreśliły  sobie wyprawy francuzkie.

F ra n c y a  d a ła  się początkowo wyprzedzić innym  k ra 
jom  w poszukiwaniab m orskich, lecz następnie, między rokiem 
.1880 a 1883, w ysłała cztery wyprawy naukowe, k tó re  chlubą 
okryły je j ,im ię. B ędąc otoczoną oceanem  A tlan tyck im  oraz 
m orzem Śródziem nem , F ran cy a  postaw iła sobie za zadanie 
zbadać o ile możności szczegółowo faunę tych m órz sąsie
dnich.

W 1880 r. w yjechał okrę t Travuilleur pod przew od
nictwem  A lfonsa M ilne-E dw ardsav i odbył trzy  podróże, pod
czas k tórych badał faunę morza Śródziem nego oraz A tla n 
tyku, u wybrzeży P o rtu g a lii i H iszpanii, i d o ta r ł aż do wysp 
K anary jsk ich . W  A tlan tyku  wszędzie znaleziono faunę g łę 
binową nad  wyraz bogatą, natom iast w m orzu Śródziem nem  
zw ierzęta są niezm iernie obfite jedynie u wybrzeży, lecz 
w głębinach poniżej kilkuset m etrów  zw ierząt je s t n iezm ier
nie m ało, a na jałowem  gliniastem  dnie jego znajdowano je 
dynie gąbki aż do 2600 metrów. Zauważono również, że na  tej 
głębokości, gdzie zaczyna się ubóstwo zw ierząt, tem pera tu ra  
m orza Śródziem nego by ła  s ta łą  i m ia ła  13° stopni stu  sto 
pniowego term om etru ; gdy tym czasem  w innych morzach 
tem p era tu ra  spada w m iarę  głębokości.

ftobiono rozm aite przypuszczenia, aby wytłomaczyć, 
skąd pochodzi takie ubóstwo m orza, r ródziem nego, wówczas 
gdy A tlan tyk , z którym  się morze Śródziem ne łączy, je s t n ie 
zm iernie obfite we wszelkiego rodzaju  zwierzęta. N a jp raw 
dopodobniejszą wydaje się ta  przyczyna, że zw ierzęta żyjące 
w głębinach A tlan tyku , m ają  utrudniony dostęp do m orza 
Śródziem nego z powodu wysokiego progu, k tó ry  się znajduje 
tuż pod cieśniną G ib ra lta rsk ą  i ja k  ściana dzieli dwa m orza. 
Śródziem ne stosunkowo niedawno powstało, i że woda jego 
je s t o wiele słońszą niż w O ceanie, a to są bezw ątpienia wa
runki, z powodu których życie zwierzęce nie mogło i nie m ia
ło jeszcze czasu ta k  się rozwinąć w tem m orzu w ewnętrznem  
ja k  w sąsiednim  z niem oceanie.

W  1883 r. odbyła się w ypraw a naukow a Talismana, na j
d łuższa i najw ażniejsza ze w szystkich podróży francuzkicl), 
gdyż trw a ła  trzy  miesiące. Tulisman by ł okrętem  o wiele 
mocniej zbudowanym od Travailleura, a przytem  zaopatrzony 
był w więcej udoskonalone przyrządy do bad ań  naukowych. 
Podróżow ał on wyłącznie po A tlan ty k u , ale zdała  od wybrze
ży europejskich i d o ta rł aż do wysp A zorskich, K anary jsk ich  
oraz archipelagu Zielonego przylądka. Tulisman pływ ał także 
po morzu sargasoicem i b a d a ł jego florę i faunę; rozm aite 
szczegóły, jak ie  czytaliście poprzednio o tej pływ ającej łące, 
zaczerpnięte są  w łaśnie z opisu podróży Talismana. Podczas 
swej podróży okrę t ten  wykonał 212 pomiarów głęb in  m or
skich i to w sposób n ad e r ścisły, a k ilka razy n a tra fił na  g łę 
biny, m ające przeszło 500 metrów. W łócząc sieć po dnie 
w ielkich głębi, zebrano niezm iernie wiele ciekawych i no
wych zw ierząt.

W sp an ia łe  zbiory Travailleura i Talismana  wystawione 
były n astępn ie  w P ary żu  i publiczność oglądała tajem nicze 
isto ty , w yrw ane z o tchłani m orskich.

Po tych pierwszych wielkich wypraw ach naukowych, 
k tó re  opisaliśm y pobieżnie, n astąp iło  wiele innych wypraw , 
wysłanych przez rozm aite kraje , bądź w celu m ierzenia g łę
bin m orskich, bądź w celu łowienia zwierząt. B ad an ia  na  
m orzu czynione są n ieustannie i wciąż przybywa coś nowego 
do skarbnicy wiedzy ludzkiej.

Z  tego opisu wypraw naukowych morskich widzimy 
także, że zoologia świetnie rozwijać się zaczęła dopiero 
w drugiej połowie naszego stulecia od czasu, gdy poznano 
mnóstwo różnych zwierząt pelagicznych a  zwłaszcza głębino
wych, których istnienia przedtem  nie domyślano się nawet. 
Odkrycia te  rzuciły nowe światło na rozwój życia na  naszej 
ziemi, a  zarazem sprawiły istny przewrót w naukach przy
rodniczych.

0 1 L o f O  o

P la  M. L . z Z.

Mem bogactwem  — słonko Boże,
Co nad  ziem ią płynie,
I cału je złote zboże,
I  w tęczowym lśni kolorze 
N a rzecznej głębinie.

Mem bogactwem  —  nasze drzew a,
Gdy je  szron  oplecie,
L ub  gdy po nich dum ki śpiewa 
W ia tr, i listk i w dal i-ozwiewa 
Po szerokim  świecie.

Mem bogactwom —  krzyż srebrzysty  
N a kościelnej wieży;
I głos dzwonów uroczysty,
I  ton pieśni, jak  łza  czysty',
Co ku  niebu bieży.

Mem bogactwem —  dom  kochany,
I płom ień ogniska,
I rodzinne moje ściany 
I  glos drogi, w zrok św ietlany,
Co tam  do mnie błyska.

Mem bogactwem —  ta  nauka 
W  tw ardej książek zbroi;
W  której um ysł wiedzy szuka,
I  skąd  przeszłość, p iękno, sz tuka ,
Duszę m oją poi.

Mem bogactw em  —  ludzkie  dusze,
Pośród  k tó rych  sto ję ...
Gdy im je d n ą  łzę osuszę,
Myśl podniosę, serce w zruszę,
To są skarby  moje!

Ludw ika Życica.

---------=^<<sg6j9=3&ś>>cs---------

TURNIEJ WSPÓŁCZESHY.
D aw niejsi rycerze w czasach średniowiecznych walczyli 

ua dzielnych rum akach, krusząc kopie na  tu rn iejach . Dziś 
czasy się zmieniły: turniejów  już niem a, a  miejsce wierzchow
ców coraz częściej zajm uje row er. A r ty s ta  m alarz Z ygm unt 
A jdukiew icz bardzo udatn ie  i dowcipnie zestaw ił ciężko 
uzbrojonych rycerzy średniowiecznych z ta k  modnym obecnie 
bicyklem, k tórego głów ną cechą je s t lekkość.

M am y przed sobą arenę pełną widzów w stro jach  
z przed  la ty  kilkuset; rycerze w s ta l zakuci godzą na siebie, 
ale  o dziwo! m iast koni we w spaniałych rzędach, pod rycerza
mi dwa rowery. Zwycięztwo już zdecydowane. Szczęśliwy 
zapaśnik  nie ugodził wprawdzie w pierś przeciw nika i nie 
wysadził go z siodła, ale zad a ł mu dotkliw szą ranę, bo p rze
szył kopią obręcz gumową jego roweru. P o  tak im  ciosie 
zwyciężony musi ustąp ić  z pola walki.

T urn iej ten  je s t na tu ra ln ie  fan tazyą  artysty , ale obecnie 
i w wojsku są już  oddziały cyklistów, k tórzy  niekiedy szybciej 
się spraw iają, niż kaw alerzyści.
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p .  E  T e r l i c z a .

(Dalszy c ią g )

%
— Przypatryw ałam  sio jak  pańskie dzieci bawiły się 

tem cackiem, i aż mi się coś dziwnego działo, żeby mieć po
dobne. Aż wtem kula im uciekła, ale nie poleciała daleko, 
bo się zaczepiła o drzewo. Dzieci chciały j ą  zdjąć, ale nie 
mogły wdrapać się na drzewo, słyszałam jak  mówiły, że pójdą 
po kogo, żeby im pomógł. Więc j a  się pospieszyłam, wlazłam 
na drzewo, dosta łam  kulę i uciekłam.

—  Fe! ukradła! — zawołała z uniesieniem Zenia.
Dziewczynka nie zdaw ała  się wcale dotkniętą  tym za

rzutem, owszem skinęła  głową i potwierdziła:
— U krad łam  ją, bo mi się bardzo podobała, ale potem 

przypomniałam sobie co mi panna Ludwinia mówiła wczoraj, 
że to grzech jest b rać  cudzą własność, źe Bóg co mieszka 
w niebie i je s t  ojcem wszystkich ludzi, smuci się gdy źle czy
nimy. T ak  też wolałam odnieść to cacko i oddać j e  panience.

— Co ty dziecko mówisz! — zawołała zdziwiona Joas ia .  
Alboż to poprzednio nie wiedziałaś o tem?

— S iostra  A niela  mówiła mi też o tym  Bogu, i o nie
bie, tylko, że długo nie byłam  w ochronie, bo kazali nam wy
jechać  na wieś.

— A  przedtem  nikt ci nie tłómaczył, że Bóg się b rzy 
dzi złem i kraść zabrania?

— A  któżby miał tłomaczyć?
— Ależ ci, co się dotychczas opiekowali tobą.
— K iedy  m ną n ik t  się nie opiekował.
—  Ja k to ,  przecież m iałaś rodziców? •— rzekła  Basia.
— A  toć miałam, tylko oboje umarli, ja k  byłam jeszcze 

małą. W zię ła  mnie tam  Maciejowa do siebie, ale ona piła 
wódkę, i tylko mnie biła a potrąca ła , to też uciekłam od niej 
w końcu.

—  Biedne dziecko! — szepnęła ze współczuciem pani 
Skalska, k tó ra  s ta ła  wśród dziewczynek n a  ganku i słyszała 
opowiadanie małej.

— I  wtenczas dostałaś się do ochronki? — spytała.
— E h  nie zaraz, proszę pani, la ta łam  z dziećmi aż do 

jesieni, ale j a k  chłody nastały , a j a  spałam byle gdzie na  zie
mi, to dosta łam  okropnego kaszlu, a potem było mi zimno 
i głowa bolała, to mnie dzieci wpakowały pod s te r tę  słomy, 
żeby mi było cieplej, i tam mnie znalazła siostra Ju lia ,  tak a  
zakonnica w dużym białym kapeluszu, ale j a  już o tem mało 
co wiedziałam, bo mi się straszliwie przed oczami mroczyło. 
J a k  się obudziłam, to  leżałam  w ładnym pokoju, w łóżeczku 
na białej pościeli; było tam więcej też chorych dzieci, bo to 
był Szpitalik. J u ż  mnie tam  nikt nie bił, a jeść też dawano, 
a takie dobre panie przychodziły do nas, rozmawiały z nami, 
przynosiły nam  nawet ładne  zabawki. I  ja  też dostałam 
lalkę, o mój Boże, jakże  się cieszyłam, całe życie chciałam 
mieć w łasną lalkę!

—  W ięc  ty  wprost ze Szpitalika przyjechałaś tu ta j?
— O nie! J a k  już wyzdrowiałam, zaprowadziła mię 

S iostra  J u l ia  do ochronki. T am  było mi jeszcze lepiej, bo 
dzieci tam dużo, to nieraz bawiłyśmy się wesoło. N as łu ch a 
łam  się też ślicznych historyi, k tóre  nam  Siostra Anie la  opo
wiadała, o M atce Boskiej, o Dzieciątku Jezus, k tóry  tak  
bardzo ukochał dzieci.-.

— A le widzisz, P a n  Jezu s  kochał tylko dobre, grze
czne dzieci, a ty  nie byłaś dobrą, gdy zabra łaś  sobie ten b a 
lonik —  powiedziała Stasia.

—  J a  też sobie tak  myślałam, że to  pewnie nie dobrze, 
bo panna Ludwinia, k tó ra  przychodzi tam  do nas codzień, 
t łomaczyła nam  już, źe k łam ać  to  brzydko, a kraść jeszcze

gorzej. To już  niech lepiej nie mam tej kuli, niech ją  p a 
n ienka odda te j małej co za nią płacze, a na  mnie się nie 
gniewa...

To mówiąc, B asia  pocałow ała jeszcze raz  Ludw inię 
w rękę i uciekła tak  spiesznie, jak b y  ją  kto gonił.

— Uważcie tylko panienki — rzek ła  pani S kalska — 
jak  wielkie są zasługi tych, którzy m ają  dobrą wolę za trosz
czyć się o los ta k  biednych, bez opieki zostających istot. J a k  
wielkiem dobrodziejstwem  są szpitaliki i ochronki, gdzie n ie 
szczęśliwe sieroty znajdą  opiekę w chorobie i m oralny k ie ru 
nek dla swych m łodych duszyczek ..

Dziewczynki poczęły żywo na ten  tem at rozmawiać, 
tw orząc różne plany na przyszłość. T.ylko Z en ia  m iała  znu
dzoną minkę, a Jo as ia  pogrążyła się w sm utnem  zamyśleniu, 
z k tórego nie o trząsła  się naw et za nadejściem dziadunia, 
wzywającego panienki do ogrodu, gdzie im po ładnym  bukie
ciku róż, na  ju trze jszą  niedzielę o b ie c a ł!

Gdy więc wszystkie wesoło i gw arno opuściły werendę, 
Jo a s ia  pozo sta ła  n a  swem m iejscu obok pani Skalskiej.

—  Bodaj jakieś sm utne myśli zajęły tw ą główkę, J o a 
siu? —  zapy ta ła  pani domu.

Dziewczę pochyliło się do je j ręki.
— A ch, ja k  to  dobrze, źe ja  do państw a przyjechałam , 

jak  to  dobrze!... — rzekła  z widocznem wzruszeniem.
Z  a enem swem sercem pani Skalska odczuła myśli dziew

częcia, nie b ad a ła  też więcej, lecz przygarnęła  do siebie z ową 
m acierzyńską czułością, k tó ra  nie roztkliw ia, a  przeciwnie, 
budzi potrzebny łia r t i siłę w młodej duszy.

N iezadługo znów gwarno zrobiło się na  werandzie; m ło
de towarzystwo uk ładało  plany n a  dzień jutrzejszy, by jak - 
najprzyjeum iej go spędzić. Postanow ioną zosta ła  wczesna 
wycieczka do pobliskiego jeziora, ta k  wczesna, by nie p rze
szkodziła bytności w kościele na  uroczystem  nabożeństwie.

Tymczasem ulewny deszcz, k tóry  zasępił już naw et 
wschód słońca, obrócił w niwecz wszelkie przyjemności. D o
piero około południa  wypogodziło się niebo, dozwalając le
tnikom  Polanki wyjrzeć z ich mieszkań.

D rogą od strony Osowca nadb ieg ł Z ygm unt zadyszany, 
a  spostrzegłszy K aro la  począł wołać z daleka:

—  Gdzie J a n e k  i H en ry k ?  Poszukaj ich prędko, 
rzecz bardzo ważna!

— Co takiego, co się stało? —  pytał zaciekawiony 
K aro l.

— Wilk! widziałem wilka!
— Co ty  mówisz?... być nie może!
— A  jakże, w idziałem  go, na polu za Osowcem. W iesz, 

przy tym wielkim kam ieniu, na  wpół wrośniętym w ziemię.
— Cóżby tam  wilk robił.
— A lbo ja  wiem! Pew no upatryw ał zdobyczy.
—  To może ci się tylko przywidziało — tłóm aczył K a 

rol, widocznie jed n ak  zaciekawiony.
—  Co mi się m iało przywidzieć. A lboż to  nie znam 

wilka! M ało dziesięć razy w idziałem  go w gabinecie zoolo
gicznym.

— A le  żywego nie w idziałeś przecie jeszcze...
— To i cóż? W iem jednak , że u żywego oczy się 

świecą ja k  rozżarzone węgle! P o  tem  się wilka zawsze po
znaje.

—  A  tem u, coś go widział, czy też błyszczały?
— J a k  dwie la tarn ie  w nocy!
—  To chyba prawdziwie wilk —  zadecydow ał K a ro l 

i zaw ołał głośno: —  Jan ek , H enryk! chodźcież prędko. S ły 
szycie — dodał do nadbiegających z ogrodu chłopców. — 
Zygm unt w ytropił wilka!

—  W idziałeś w ilka napraw dę? Opowiedz gdzie, kiedy?
—  W idziałem  go na  w łasne oczy, tylko nie zbliżałem  

się zbytnio, bo byłem  bez broni...
— E h , dajże pokój — przedstaw iał Ja n e k  —  skądżeby 

się tu  wilk wziął nagle, dużych lasów niem a przecie w całej 
okolicy.

— Tego to już nie wiem skąd się wziął, dość, że je s t 
tam  na polu — dowodził Zygm unt z głębokiem  przekonaniem^
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i począł opisywać widziane zwierzę tak  dokładnie, źe chłopcy 
] w końcu uwierzywszy mu zupełnie, postanowili zrobić obławę
] na  niebezpiecznego wroga nietylko pasących się trzód, ale
1 nawet spacerujących po Polance letników.

Szczęśliwym wypadkiem znalazły się aż trzy dubeltów
ki we dworze. czwartą pożyczył Zygmuś u młynarza, więc 
uzbrojeni ja k  należało, wybrali się młodzieńcy na łowy, bu-

| dząc groźnym swym wyglądem i poważnemi minami nie ma-

i
i

W idok od strony  m orza na  S an t-Jago  de Cuba,

la  trwogę wśród drobnej dziatwy, dla k tórej wiadomość o wil
ku, s ta ła  się hasłem do spiesznej ucieczki z ulubionego miej
sca zabawy pod lasem.

Chociaż Romeiowi serce biło młotem w piersiach, lecz 
jak  przystało mężczyźnie, zanim sam poszukał bezpiecznego 
w domu schronienia, pobiegł z ostrzeżeniem do dziewczynek, 
k tóre  właśnie budowały domki z piasku i :;ielonemi ga łązka
mi obsadzały ścieżkę, m ającą  prowadzić do wzniesionego 
przez siebie miasta.

— Uciekajcie, uciekajcie! — wołał Romcio z daleka, 
wymachując rączkami. P a n  Z ygm unt zobaczył wilka tam  
w polu, takiego strasznego wilka, co nas wszystkich pożreć 
może! Chłopcy wzięli strzelby i poszli go zabijać!

—  W ilk, wilk! — rozległo się wołanie wśród gromadki,

k tó ra  l u ^ . —zchła się niebawem, jak  stado spłoszonych 
wróbli.

Z a  przybyciem jed n ak  do domu, bezpieczne już pod 
opieką mamusi lub starszej siostrzyczki, malcy, spieszyły do 
okien i ciekawie wyglądały powrotu chłopców, którzy przynio
są zabitego już wilka, lub jego skórę przynajmniej.

— Bo zabity wilk mc nam już zrobić nie może — do
wodził Romcio.

Tymczasem chłopcy wrócili, ale bez 
wilka, bez jego skóry nawet. Co się 
z nim stało?... Oto, choć z przykrością 
odważni myśliwi wyznać musieli,(że ów 
wilk straszny, był tylko najzwyklejszym 
kundlem, k tóry  widocznie niezbyt suto 
karmiony w chałupie swego pana, wy
bra ł  się w pole, by ułowić zajączka 
lub m łodą kuropatwę, a po sutej jak  
się zdaje uczcie, siadł sobie wygodnie 
przy wielkim kamieniu i wygrzewał na 
słońcu.

W praw dzie  Zygmuś, ra tu jąc  swój 
honor, usiłował jeszcze tłomaczyć, że 
to było całkiem inne zwierzę, które 
on zobaczył. Towarzysze jego wszakże 
pewni byli, zważywszy, że kundel spo
czywał na  tern samem miejscu, które 
miał zajmować wilk mniemany, iż nie
wątpliwie młody znawca wilków uległ 
trochę śmiesznej pomyłce. Co prawda 
kundel był ta k  łudząco do wilka po
dobny, źe sam jego właściciel, k tóry 
bezwątpienia poznał ten  rodzaj zwie
rzą t  nie z gab inetu  zoologicznego, lecz 
na żywych okazach, nazwę „W ilczka” 
mu nadał.

—  N iem a co mówić, żadnego wilka 
tu  nie było —• rezonował K a ro l  —  bo 
wiadomą jes t  rzeczą, że żaden pies nie 
siedziałby tak  spokojnie, gdyby czuł 
w pobliżu największego swego wroga.

I  chłopcy poczęli żartować z Z ygm u
sia, ja k  to się sprawdza przysłowie: 

s trach  ma duże oczy, albo to inne: jeśli nie wilk, to z pewno
ścią szary pies, co młodego b o ha te ra  w niezbyt wesoły 
wprowadziło humor, tern więcej, że w całej Polance chybiona 
wyprawa młodzieży s ta ła  się prędko znaną, dając tem a t  do 
różnych żarcików.

N aw et mały Romcio opowiadał z komiczną naiwno
ścią dziecka:

— Chłopcy poszli zabijać wilka, co siedział na kam ie
niu, a wilka nie było, tylko Burek z Marcinowej chaty.

M alu tka  zaś J a n ia  szczebiotała:
•— J a  się ta k  bałam zobaczyć skórę wilka, i N ac ia  się 

ba la  i uciekaliśmy, aż się N acia  przewróciła i j a  też...
(d. c. n .)

P E E ł T X r M E E , A . T ^ .  W Z N O S I :
W W A RSZA W IE rocznie  rs. 4 ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs . 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A dres  R edaiccyi, u lic a  M a zo w ie ck a  UTr. lO  n o w y .

TREŚĆ : Ś. p. A lekandra z Chomętowskich B orkow ska. — P e rła  A ntyllów  (z ryc .) — Niedźwiedź, powieść z XVIw . przez Zuzannę Mo
raw ską. —  W  otchłaniach morskich p rzez  d r. M. Stefanow ską. —  M oje skarby , w iersz przez Ludw ikę Ż ycką. —  T urn iej w spół
czesny (z ryc.) —  N a polance, powieść E . Je rlicza . —  Dodatek: U cioci Połci (z ry c .) —  Pszczółka, wiersz. — Tajem nica M arylki — 
Gołąbek Bożenny. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli k isto rya ro z 

bitków . Pow ieśćA ndrzeja L aurie , p rzek ład  M. D.

R edaktorka Ludwika Flankę. JoaBoaeHo IleHaypoio. nap in an a  14 <E>enpaJiH 1898 r .  W ydawczyni Marya z Chomętowskich Balińska.
W  drukami Noskowskiego Warecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

$  cioci Połci.
(D alszy  ciąg).

— K to ciocię ty le  ś l icznych  sz tuczek  n a u c z y ł  — p y 
ta ła  M ania .

— K to b y  m ia ł  nau czy ć ,  c iocia  j e  sobie s a m a  w y m y 
śla, d la  nasze j  z a b a w y  —  ob jaśn i!  H e n ry ś .  T a k ie j  dobre j 
cioci, j a k  c iocia  P o łc ia  n ie m a  d ru g ie j  na  św iecie , j a  też  
ją  bardzo  k o ch am .

— P rz y je m n ie  mi u s ły sz e ć  tw e  z ap ew n ien ie ,  że m ię  
p o k o c h a łe ś  m ój m ały ,  ale n ie  m ogę  p rzy jąć  n a  s ieb ie  z a 
szczytu  w y n a la z k u  ty c h  cien i.  Z a b a w y  ta k ie  bow iem  są  
od bardzo  dawma zn an e ,  pod  n azw ą  c ien i ch iń sk ich ;  C h iń 
czy cy  bow iem , n a ró d  m ie sz k a ją c y  w Azyi...

— J a  w iem  ciociu, C h iń czy cy  rob ią  he rba tę . . .  — za
w o ła ła  M ania.

—  W ła śc iw ie  oni j e j  n ie  robią, lecz h o d u ją  k rzew y  
h e rb a c ia n e ,  i p rz y sp o sab ia ją  o d p o w iedn io  ich  liście — po 
p ra w iła  ciocia. O tóż ci C h iń czy cy  lub ią  się zabaw iać  
ta k ie m i  c ien iam i,  u rz ą d z a jąc  całe  s c e n y  z k i lku  postaci,  
k tó re  się p o ru sza ją  w bardzo  śm ieszn y  czasem  sposób.

—  A  czy  c io teczk a  limie coś w ięcej u łożyć  ze sw y ch  
rączek ,  j a k  b u ld o g a  i kozio łka?  — p y ta ł  Kazio.

— U m ia ła m  d aw n ie j  ba rd zo  w ie le  t a k ic h  rzeczy, 
lecz  t ro c h ę  j u ż  zapom nia łam .

— Ciocia sobie p rzy p o m n i,  m o ja  ciociu! — pros iły  
dzieci.

— D obrze  dobrze! T y lk o  puśc ie  mi ręce ,  bo one  
m u sz ą  b y ć  sw obodne, a j a k  m ię  ta k  obstąp iliśc ie , ruszyć 
się n ie  m ogę...

Dzieci u su n ę ły  się g rzeczn ie  n a  bok, a  c iocia  w zka- 
z a ła  im, j a k  złożyć obie d łonie , b y  n a  c ien iu  po w sta ła  s y l 
w e tk ą  czyli c za rn y  ob razek , p rz e d s ta w ia ją c y  g łow ę m ło 
d e g o  w ołu  N a jd ru d n ie j  by ło  z rogam i,  bo zaw sze  w y 

ch o dz iły  n a  c ien iu  a lbo  w różne  w y k rz y w io n e  s trony ,  a l 
bo n ie rów nej d ługości.

— A  p ta k a  ja k ie g o ,  u m ie  też  c io c ia ? — p y ta ł  H e n ry ś ,  
k tó ry  szczegó ln ie j  p tak i  lubił i w łaśn ie  hod o w ał  sobie  
dw ie  syno g ar l iczk i  w k la tc e .

— S p ró b u ję ,  m oże  m i się uda , pokazać  w am  i p ta k a  
jak ieg o .  A le  do te g o  p o m o c n y m  mi będzie  Kazio. T o  
m ó w iąc  cioc ia  P o łc ia  p o d su n ę ła  w gó rę  rę k a w  praw ej r ę 
ki ch łopca , w y g ię ła  j ą  zręczn ie ,  n ib y  szy ję  łabędzia ,  k t ó 
reg o  g ło w ę  z dz iobem  tw o rz y ła  d ło ń  z pa lcam i,  odp o w ie 
dnio u łożonem i. G rz b ie t  p t a k a  p rz e d s ta w ia ła  g łow a K a 
zia, u c h y lo n e  zaś t ro c h ę  sk rz y d ła  -  lew a  rę k a  p rzy ło żo n a  
do g łow y .

Ł a b ę d ź  na  c ien iu  porusza ł  też czasem  sz y jk ą  chcąc  
n ib y  dz iobać  po d su w ające  się z b y t  b lisko ku  n ie m u  roz
baw io n e  dzieci, k tó re  z kolei też  łab ęd z ia  p rzed s taw ić  
chc ia ły .

—• A  j a k  to  C h iń c z y c y  robią, żeby  o d eg rać  ca łe  s c e 
ny , o k tó ry c h  cioc ia  m ó w iła  — z a p y ta ł  H e n ry ś  —  czy  oni 
też  ty lk o  rą k  u ż y w a ją  do tego, i m u sz ą  też  m ieć  ta k ie  j a 
sne  kó łko  n a  ścianie?

—  W  C h in ach  z a b a w a  w cien ie  u rząd zan ą  j e s t  p o 
dobnie ,  j a k  u  nas  te a tr ,  ty lko , że w m ie jscu , g dz ie  u nas  
podnoszą  zas łonę  czyli k u r ty n ę ,  t a m  z n a jd u je  się rozpiece 
b ia łe  c ienk ie  p łó tno , n a  k tó re m  c ie m n e  obrazy  w y s t ę p u 
ją ,  od osób lub  p rz e d m io tó w  z n a d u ją e y c h  się z ta m te j  
s trony , a  w ięc  d la  pub licznośc i  n iew id z ia ln y ch .

— T o  m usi  być  je szcze  w ie le  w ięcej z a b a w n e — p r a 
w d a  ciociu.

—  B y w a  bardzo  czasem  śm ieszne , i m oże też  k ie d y  
u rz ą d z im y  sobie ta k ie  c h iń sk ie  p rzes taw ien ie .  N a  dzisiaj 
w szakże  dość ju ż  w sze lk ich  roz ry w ek ,  czas j u ż  n a  spoczy 
n ek ,  śpijc ie  dobrze  m o je  dzieci!

D z ięku jem y!  i d o b ran o c  c io tu ch n ie  — w ola ła  ro z 
b a w io n a  g ro m ad k a .

D odatek do N-rn 10 — 1898 r .
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P s z c z ó łk a .

i i .

P recz  zaraz odeinnie,
B o prosisz darem nie,
N ic nie dam , choć mam ja  

Dowoli.
P racow ać nie chciałeś,
L a to  przeskakałeś,
Tańcz teraz, choć serce 

Cię boli.y 
A  przykład bierz z pszczoły,
J e j  żywot wesoły,
Choć ciężko pracuje 

Dzień cały.
Bo p racą  się szczyci,
A  miód ją  nasyci,
Chociażby i wichry 

Powiały.
E j! sm utna tw a mina 
M nie gniewać poczyna,
Precz leniu od mojej 

T u  pracy! ..
Skakałeś przez lato,- 
W ięc zim ą skacz za to!
N ie dla was ja  robię 

P ró żn iacy !

 ---

TAJEMNICA IARYLKI.
— J a  m uszę b y ć  g rz e c z n ą  i posłu szn ą  —  m ów i Ma- 

ry lk a  s tan o w czy m  g łosem , leżąc  ju ż  w łóżeczku . J a  m a 
m ę k o ch am , w ięc po co m am  j ą  m artw ić . O d ju t r a ,  m u 
szę k o n ieczn ie  być  g rzeczn ą . S zkoda, że to  jeszcze  n ie  j u 
tro . J u t r o  w cześn ie  w s ta n ę , u b io rę  się p ręd z iu tk o , w y p iję  
m lek o , b ęd ę  ro b iła  w szystko , co m am a zechce . Czy też  
m a m a  zau w aży  tę  zm ianę?  n ie  m ogę, n ie  p o w in n am  m a 
m ę m artw ić . — M yśląc o tern , M a ry lk a  za sn ę ła . A  śn iły  
je j  się w id ać  p rz y je m n e  rzeczy , bo, g d y  ran o  o tw o rzy ła  
oczy, ze zd z iw ien iem  zaw oła ła .

— J u ż  dzień?
—  J liż, ju ż , M a ry k  iu  —  m ów i m am a, k tó ra  w s ta w a 

ła  zaw sze b ard zo  w cześn ie . — W y sp a ła ś  się M ary lko?
-— D oskonale!
—  To trz e b a  zaraz  w staw ać . .
—  Jesz c z e  tro c h ę  poleżę, m a m u siu , dziś ta k  zim no...
—  N ie, d z iecko  m o je  w ca le  n ie  z im no , słońce  św ieci.
—  J a  m uszę  b y ć  g rz e c z n ą  i po słu szn ą , p o w ta rz a  so 

b ie  znów  M ary lka , i w y sk a k u je  z łó żk a  w p ro s t n a  k o lan a  
m am y .

—  J a k  j a  m am u się  ko ch am .
—  A  k ie d y  m n ie  m artw isz .
M ary lk a  nic n ie  m ów i, ty lk o  się u śm iech a . M am u 

sia  p rzec ież  n ie  w ie, że o n a  te raz  n ig d y  m a m y  n ie  z a sm u 
ci, a le  ona  n ic  n ie  pow ie. N iech  m am a  sa m a  zg ad n ie .

—  No, u b ie ra j się, M ary lc iu , bo zim no .
— N ie, m am u siu , ju ż  w cale  n ie  z im no . — M ary lk a  

p rę d k o  k ład z ie  u b ra n ie  i s ia d a  do śn iad an ia . Bez sk rz y 
w ien ia  w y p ija  szk lan k ę  m lek a , k tó re  ja k o ś  n ie  ta k ie  dziś 
z łe , ja k  zw yk le .

M a ry lk a  w idzi zadow oloną  tw arz m am y , a le  n ic  je j  
n ie  pow ie. M am a p o w in n a  sam a  z g ad n ąć , m am a  zaw sze 
z g a d u je  je j  m yśli. M uszę b y ć  g rzeczn ą , to  — zak lęc ie , co 
ze z ły c h  dziec i rob i dobre. I o n a  sobie sam a  j e  w y m y śliła .

—  W ie  m am a, j a  m am  ta je m n ic ę .
— Ja k ą ?
—  N iech  m am a  zgadn ie .
— M oże, ja k  z n iep osłu szne j M ary lk i z rob ić  g rzeczn ą  

d z iew czy n k ę . Czy tak ?
— Z k ąd  m am a w ie, m o ja  m am u siu , zk ąd  m a m a  

to  w ie?
— D o m y śliłam  się.
— A  z a k lę c ie  m a m a  zna?
— Nie, n ie  znam .
— M am  pow iedzieć?
— P o w ied z , pow iedz  bom  ciekaw a.
— P o w ied z ia łam  sobie i m uszę , m uszę b y ć  g rzeczn ą  

1 posłuszną .
— M oje d o b re , poczciw e d z ieck o .
M ary lk a  je s t  ta k  szczęśliw a, j a k  n ig d y .
T y d z ie ń  m in ą ł, a M ary lk a  an i razu  n ie  sp rzeciw iła  

się m am ie , bo poco o n a  m a  za sm u cać  m am ę , k tó rą  kocha, 
k ie d y  m oże b y ć  dobrą? C zęsto  ty lk o  pow tarza : j a  m uszę, 
m u szę  b y ć  g rzeczn ą , ab y  m am y  n ie  m artw ić .

11. G.

G O Ł Ą B E K  B O Ż E O T Y .
(D a ls z y  c ią g )

— A  czy b y liśc ie  d o b ro d z ie je  n ad  tern  m o rzem  
w  P a le s ty n ie  co to  ż a d n e  s tw o rzen ie  w  n iem  żyć n iezdo ła , 
w ięc  go też  M artw em  zow lą, m a się ono zn a jd o w ać  
w  m ie jsc u  d aw n e j S o d o m y  i G om ory ; czy  w idzieliście  
rz e k ę  J o rd a n , k tó re j w odą ch rzc ił J a n  św.? —  p y ta ł 
z w ie lk ie m  z a c ie k aw ie n ie m  S te fan .

— B y liśm y  i ta m , m o je  d z ie c k o ,  b y liśm y  w szędzie
wT te j Z iem i Ś w ię te j.

— A  czy P a le s ty n a  je s t  jeszcze  ta k  b o g a tą  k ra in ą , 
czy  ro d zą  się ta m  jeszcze  ta k  p ięk n e  ow oce, j a k  za  c z a 
sów' k ie d y  Jo z u e  p rzy p ro w ad z ił Izraelitów ' z puszczy?  — 
b ad a ł da le j ch łop iec .

  N ie  w id z ia łem  j a  tam  b o g a c tw a  w ie lk ieg o , po d o 
b n o  z iem ia  z a n ie d b a n a  p rzez T u rk ó w  n ie  w ie le  w y d a je , 
a  sło ń ce  d o p ie k a  s trasz liw ie  i w y p a la  n a w e t tra w ę , g dzie  
o liw kow e la sy  n ie  d a ją  c ien iu .

— A le  o Je ro zo lim ie , o sam y m  G ro b ie  C h ry s tu sa  
opow iedzc ie  m i z ła sk i sw oje j p an o w ie  —  p ro siła  p an i 
Z a lito w sk a  — toż d la  n as  c h rz e śc ija n  j e s t  to  n a jśw ię tsze  
m ie jsc e  n a  ziem i.

— S am a  Jero zo lim a, le żąca  u stów  S y o n u  n a  m a ły c h  
w zg ó rzach , m u sia ła  daw nie j o wiele, św ie tn ie j -wyglądać 
m ów ił p ie lg rz y m  — boć po w ie le  razy  b y ła  b u rzo n ą  p rzez  
p o g an  i dziś je s t  ta m  dużo  m ecze tó w , czy li św ią ty ń  m a- 
h o m e ta ń sk ic h . N ieco  d a le j za  m iastem  ro z k ła d a  się d o 
p ie ro  c h rz e śc ija ń s k a  d z ie ln ica  z lic zn em i k la sz to ram i i k o 
śc io łam i. A le  n a js iln ie jsz e  w z ru szen ie  o g a rn ia  se rc e
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■ p ie lg r z y m a , g d y  zb liża  się do k o śc io ła , c h ro n ią c e g o  
w  sw y ch  m u ra c h  św ię te  m ie jsc e  g ro b u  P a ń sk ie g o , k tó ry  
z n a jd u je  się n ib y  w  p iecza rze  w yłożonej b ia ły m  m a rm u 
rem . N ie k a ż d e m u  w szakże  ze jść  ta m  n a  dó ł w olno , ino  
się  m o d lić  zd a lek a .

—  C zegożbym  nie  u c z y n iła  — zaw oła ła  p a n i Z a li
to w sk a  — a b y  m o je  n ie g o d n e  oczy te  św ię te  m ie jsc a  k ie 
d y ś  o g ląd ać  m o g ły , a  d u sza  o trz y m a ła  szczeg ó ln e  łask i 
B oga! B oć cudów  ta m  podobno d z ie je  się n ie  m ało , i n a j 
w ięk szy  g rz e sz n ik  zn a jd z ie  tam  ca łk o w ite  odp u szczen ie  
■swych win!...

P o d ró ż n i sp u śc ili g ło w y , w idno  p rz e ję c i n a b o ż n e m i 
m y ślam i, a  g o sp o d y n i dom u  sp o s trz e g ła  się dop iero , że 
n ie  n a leży  d la  w łasn e j p rz y je m n o śc i u tru d z a ć  o p o w iad a
n iem  ta k  b a rd zo  zn u ż o n y c h  d ro g ą  p ie lg rzy m ó w . P o le c iła  
'te ż  zaraz  S te fan o w i, by  ic h  o d p ro w ad z ił do g o śc in n e j 
izby . w  k tó re j św ieże  p o słan ie  p rz y g o to w a ła  ju ż  L u d m iła .

O badw aj dz iękow ali za  gośc in ę , ż e g n a ją c  się z p an ią  
Z a litow ską , g d y ż  ró w n o  z p ie rw szy m  b rzask iem  d n ia  n a 
s tę p n e g o , ch c ie li ju ż  w y ru sz y ć  w d rogę , w k tó re j S te fan  
m ia ł im  słu ży ć  za  p rzew o d n ik a .

— A  p am ię ta j ch ło p cze  — u p o m in a ła  w dow a, że- 
.g n a ją c  go k rz y ż e m  św ię ty m  — b ąd ź  u w ażn y  i ro z tro p n y , 
b y ś  czasem  b łę d n e j n ie  w y b ra ł ścieżk i.

— N iech  d ro g a  pan i będ z ie  sp o k o jn ą  — u p ew n ia ł 
-S tefan.

Gołąbek Bożenny.

N aza ju trz  sło ń ce  ju ż  zeszło z p o łu d n ia , g d y  m a tk a  
z có rk ą  i s ta rą  G rzesiow ą, sk ład a jąc  g o tow e m o tk i c ie n 
k ie j p rzędzy , ro zm aw ia ły  o n a d z w y c z a jn y c h  go śc iach , k tó 
rz y  d n ia  w czora jszego  n aw ied z ili K a lin ó w k ę .

— C hoć tru d  n ie m a ły  ta k a  p ie lg rz y m k a  za m orza, 
lecz  b łogo  b y ć  m usi ch rzę śc ijan in o w i, g d y  się zb liży  do 
t a k  św ię ty c h  m ie jsc  — m ów iła  pan i Z a lito w sk a .

— A  no pew no, pew n o  —  p o tw ie rd z iła  G rzesiow a — 
i n ie  raz d aw n ie j, g d y m  sił m ia ła  w ięce j, m a rz y ła m  o te m  
d la  sieb ie , ja k o  o p ew n em  zb aw ien iu  duszy . In o .co ś m i 
s ię  n ie  w idzi, żeb y  ci w czo ra js i p ie lg rz y m i p raw d z iw ie  
n ab o ż n y m i by li ludźm i.

—  O ho, ju ż  G rzesiow a zno w u  coś z łego  u p a trzy ła ! 
A  m oże n ie  dość ła d n ie  m ów ili?  —  śm ia ła  się L u d m iła .

—  M ów ili, ja k  m ówili! W idz i p au ien k a , g a d a ć  to  
s ię  b y le  k to  n au czy , czy  m a  B o g a  czy  d y a b ła  w  se rcu . 
M nie też  ła ta  n au czy ły , n ie  ty le  s łu ch ać  co m i o bcy  opo
w iad a , a u w ażn ie j się m u  p rzypa trzeć!...

— N o, w idzi G rzesiow a, p rzec ież  on i w ta k  d a le k ie j 
■drodze, k tó rą  je sz c z e  p ieszo  o d b y w a ją , n ie  m o g li się  wy
s tro ić ... '

— N ie  n a  stró j j a  te ż  p a trza łam , B oże broń! B oć 
n ie  su k n ia  zdobi cz łow ieka. Ino  im  w  tw a rz  a w oczy z a 
g lą d a ła m , bo to  wr oczach  zaw sze w y czy tasz , co się ta m  
■w g łęb i k ry je . I uczc iw y  człow iek  n ie  lę k a  się te ż  p a 
t r z e ć  p rz e d  sieb ie . A  czy p an i u w aża ła , że on i c ią g le  p o 
c h y lo n e  trzy m a li g łow y , a j a k  u k ra d k ie m  spo jrze li, to  aż 
m ię  c ia rk i p rzesz ły , ta k i  ich  w zrok b y ł ja k iś  dzik i, ta k i  
aiiem iły ...

— W id z ia łam  i j a  to , m o ja  G rzesiow a i z razu  ja k o ś

n ied o w ie rza łam , a łem  sobie  p o tem  tło m aczy ła , że  się n ie  
godzi po sąd zać  o coś z łego  ludzi, k tó rz y  w ra c a ją  z ta k  
n ab o żn e j p ie lg rz y m k i

—  T oż i j a  ta k  sobie  m ów ię , a  je d n a k  w idzi p an i, 
ca łe j n o c y  spać n ie  m o g łam , aż też  ju ż  w k o ń c u  n a  p o sła 
n iu  s iad łam , a  k o ro n k i i m o d litw y  do O p a trzn o śc i B osk iej 
i za  dusze  z m a r ły c h  o d m aw ia łam .

— J a  znów  te ra z  c ią g le  się lę k a m  o n aszeg o  S te fa 
na. P o k o c h a ła m  ch ło p ca  ja k  w ła sn eg o  sy n a . Ż e b y 'm u  
się  co złego  n ie  przy trafiło ! N a  trz ę sa w isk a c h  o zg u b ę  
n ie  tru d n o . D n ie  te ra z  k ró tk ie ; w cześn ie j j a k  w ieczo rem  
w ró c ić  n ie  zdąży...

— N iech  się m a te c z k a  próżno  n ie  tra p i, S te fa n  ro z 
tropny , d a  sobie ra d ę  z B ożą pom ocą.

L e d w ie  ty c h  słów  dom aw iała  L u d m iła , gdy' d rzw i 
p o k o ju  o tw a rły  się n a g le  i n a  p ro g u  s ta n ą ł  zdyszanyr 
i z twmrzą d z iw n ie  b la d ą  m ło d y 'je j  p rzy jac ie l.

—  A  toś m ię p rze s tra szy ł, m ój ch ło p cze  — zawm lała 
p an i Z a lito w sk a . — N ie  spodziew m łam  się ta k  w cześn ie  
tw eg o  p o w ro tu . — A le  —  do d ała , sp o jrzaw szy  u w ażn ie j 
n a  p rz y b y łe g o  — co ci je s t ,  cóżeś ta k  zm ien iony?...

B ieg łem  z c a ły c h  sił, bo w ie lk ie  grozi n ieszczęście ...
—• Co m ów isz! P ie lg rz y m o m  tam  w  b ag n ach ...
— N ie , nie! O ni ju ż  po d ru g ie j s tro n ie . A le  to  t a 

je m n ic a ...
— M ów  śm iało , n ie m a  n ik o g o  w sąs ied n ie j izbie, 

a  p rzed  G rzesiow ą w iesz, że n iem a p o trzeb y  z n iczem  się 
u k ry w a ć .

— S am  n ie  w iem  od czego  zacząć. O, bo to  s tra s z 
n e . W id z i d ro g a  jjpani ci lu d z ie  to  n ie  żad n i p ie lg rzy m i, 
to  op ryszk i, z łodzieje, to  przyw m dcy b a n d y  cy g ań sk ie j...

—  O B oże, toż j a  m ów iłam , że im  źle z oczu p a trz a 
ło — ję k n ą ła  s ta ra  ko b ie ta . O p a trzn o ść  czu w a ła  n ad  n a 
m i, że n as  tu  w szy stk ich  n ie  p ozab ija li.

— N a n aszą  ch u d o b ę  n ie  w arto  im  było  się ta rg n ą ć , 
oni za  b o g a ty m  g o n ią  łu p em  — o d rzek ł S te fan .

—  D ziecko  ty  m o je  — tło m a c z y ła  w dow a, zk ąd że  ci 
to  do g ło w y  przyszło . T a c y  sp o k o jn i, pobożn i ludzie!

(cl. c. n.)

P Y T A N I E .

J a k im  cz y n e m  u w ieczn ił O tto n  I l l - c i  cesa rz  n ie m ie 
ck i sw oje  p rz y b y c ie  do G n iezn a  wr ro k u  1000?

S Z A R A D A .
U łożył A leksander W .

Piencsze m iano rzeki, k tó ra  je s t  nielada 
Z A lp początek  b ierze i do m orza w pada,
Z biór znów słonej wody będzie clrugie, trzecie. 
W szystko  zaś k ra in ą  je s t  żyzną na  świecie,
I  w daw nych naszych dziejach często wspom inaną, 
G dyż przez Bolesławów do hołdu zm uszaną.
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ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
U łożył A leksander W.

Ułożyć 10 w yrazów, k tórych  początkow e lite ry  złożą nazw ę 
m iasta  nad  W isłą.

Znaczenie wyrazów: 1) G a tu n ek  gadu. 2 ) B roń palna. 3 ) 
Zw ierzę z rzędu  dw ukopytnych, żyjące nad  wodą. 4 )  H istoryk 
z X V  w. 5) Jez io ro  w A m eryce pól. 6 ) N auka o liczbach. 7 ) P ta k  
z rzędu  szczudlow atych. 8) B ajkopisarz  s taroży tny , 9) P ostać bi
b lijna. 10 ) W yspa duńska na B ałtyku. Sylaby: A r —  bis —  be—  
d łu— d ra — dya — e — gosz— ka— k a— i— lan — la— m a— m a— no —  
m an— m a— on— so — sa— ta — ta — te — ty  — re  — ro  —  rio  — ze —  
zop —  żec.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.
U łożył Słoń z Nubii.

W  kw adracie o dziew ięciu p rzedzia łkach , 48  groszniaków  
rozłożyć w ten  sposób, zostaw iając środkow y kw adracik  p usty , aże
by przez dodaw anie na k rzyż , w ypadła liczba 18, pionow o zaś 
i poziomo 21 . Ile  zatem  groszy w ypada na cztery  narożne, a ile 
na pozostałe kw adraciki?

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  8-go

Szarady  : O —  czy.

Ar yt mo gr y f  u :

S
N e r

B a w 0 ł
K r z e s ł 0
u k u r V d z
K r z y ż a k

D y n i a
G a d

D
N a r

M u c h a
B 0 c h n i a
i e w i ó r k

P i 1 ń 0 ś ć
M y s z y

s k i
a

Zagadki: S o s .

Skrzynka do listów.
Prośbie Wichury uczynim y zadość, tym czasem  witam y cię 

m iła W ichuro  jak o  nową naszą przy jac ió łkę  i s ta łą  zapew ne k o re 
spondentkę. Ł am igłów ki s ta rann ie  obm yślane ukażą  się w d rnku , 
skoro p rzy jdzie  na nie kolej.

N iew ątpliw ie Irenka J . o trzym ała ju ż  życzone num era do
datku .

Marylce Z. dziękujem y za tak  skrzętn ie uzb ierane gałganki 
dla zak ładu  paralityków , dziękujem y także  A. J . za b luzkę i b ie
liznę d la  biednego ucznia.

Liścikowi Pliszki, ucieszyłam  się szczerze, boć jak o  ptaszki 
z jednej rodziny  „śpiew ających” , nie powinniśmy zostaw ać sobie 
obcemi, a  tym  mniej zapom inać o sobie. Zdaje mi się, że ta k  do
brych panienek, jak  Ola w powiastce pod ty tu łem  „D w ie kolendy” 
musi być więcej, skoro nie ty  sam a znalazłaś między swemi znajo- 
memi pew ne do niej podobieństw o. N auka wspólna ma rzeczyw i
ście dużo pow abu, przedew szystkiem  zaś je s t  bodźcem do gorli
wszej pilności, aby nie dać się w yprzedzić kolegom . R edakcya 
w yszuka odpow iednią książeczkę w miejsce oznaczonego prem ium  
i wyśle takow ą zapewne niedługo.

W itam  pow ażnego Ola gimnazistę, życząc w szkołach powo
dzenia. T rudności napo tykane w kaligrafii, myślę, iż przy s ta ra 
niu usunięte zostaną.

Trzyletnią Marysię, k tóra  lub i słuchać, ja k  siostrzyczka je j 
czyta W ieczory, cału ję w rum ianą buzię.

Jeżeli Jadwinia ju ż  zaczyna się uczyć, to  zapew ne i liściki 
w kró tk im  czasie sam a pisywać będzie, bo ja k  we wszystkiem , tn k  
i tu  początek  je s t  na jtrudniejszy .

S taranny  liścik Zorusia M., spraw ił mi rzeczyw istą p rzy je 
mność, w zam ian też  chętnie prosiłam  R edakcyę o wysłanie ż ą 
danych  numerów. Zachodzi tu  wszakże kw estya, że R edakcya 
w ysłała od samego początku zeszłego ro k u  „W ieczory pod w ska
zanym pierw otnie adresem , do Jab łonk i pod Kleczewem. Niech 
więc Z oruś posta ra  się dowiedzieć, czyby takow e nie mógł stam tąd  
odebrać, szkoda bowiem, aby zaginęły, gdyż u nas są ju ż  zu
pełnie w yczerpane. B raku jący  z tego ro k u  num er wysłano.

Helence Sz. D ziękuje za dowód pamięci i zapew niam , że 
jeżeli je j moje listy tak  w ielką sp raw iają  radość, to  z rów ną p rzy 
jem nością i ja  odbieram  je j korespondencyę, z k tó re j się dow iadu
ję ,  jak  p ilną  je s t w naukach, i że dobrem  się cieszy zdrowiem.

Szczęsnej Z P., w odpowiedzi na uczynione pytanie, w ska
zujem y księgarnie: p. A rcta, Nowy Św iat, G ebethnera. Paprockiego, 
jako  wydawców wielu zajm ujących książek d la  młodzieży, lecz 
i w innych księgarniach znaleźć ich m ożna wiele, trzeba  ty lko  
um ieć wybrać odpow iednie do wieku. Myśl zbierania domowej 
biblioteczki podoba mi się bardzo. B raciszkom  przesyłam  pozdro 
wienie.

Ł adn ie  napisany liścik Modrookiej Sarenki zyskał je j moją 
p rzy jaźń  od razu , i cieszę się naprzód  obietnicą odbieran ia  takich 
liścików jaknajczęściej. Pseudonym  twój podoba mi się bardzo, 
zachowaj go też, gdyż dotychczas jesteś jed y n ą  ty lko  Sarenką 
w śród naszych korespondentów . Jakże  to  dobrze, że um iesz po 
łączyć pożyteczność nauki z przyjem nością zabawy. P oczątek  do
d a tk u  powieściowego R edakcya wyśle. P roszę nazyw aj mię za
wsze bez cerem onii i ty tułów , ta k  ja k  się odzywaez do swojej miłej, 
p rzyjaciółki, o k tó re j mi piszesz.

M ała Rolka Z P- widocznie ma bardzo  poczciwe serduszko , 
skoro  ją  tak  rozczulił sm utny los m łodych rozbitków  w powieści 
„ Ju rn ś  i A nielka” , dobrze więc, że „N iedźw iedź” i „N a Polance 
weselszej są treści. Całoroczni p ranum erato rzy , tak  ja k  było ogło
szone w prospekcie , za  nadesłaniem  20  kop. na przesyłkę poczto
wą, odebrać  mogą jednę z w ym ienionych tara powieści. R ozw ią
zanie rebusu  dobre.

Łam igłów ki, szarady  i rebusik i Sm oka W awelskiego, P ogrom 
cy, G ierm ka, K adłubka, K olibra i M arylk i, R edakcya o d eb ra ła  
i z kolei po p rzejrzen iu  do dbuku poda.

D obre rozw iązania nadesłali: Słoń z N ubii, W ieśniaczka, K a
dłubek, P taszę polskie, N iunia Z.. K arol D., Zygm unt i S taś R.

Jaskółka
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Aleksandra z Ghomętowskich Borkowska.
przez ^Itz&anowsfią.

Jfc 11. Rok XVIII.
Dnia 28 Lutego (12 Marca) 1898 r.

TYGODNIK ILLDSTROffANY DLA DZIECI

Dziwnem ziządzeniein losu, p rzypada mi zawsze pisać 
pośm iertne wspom nienia o bliskich sercu osobacb. Dziewięć 
la t upływ a od czasu, ja k  na  tein samem miejscu donosiłam  
czytelnikom W i e c z o r ó w  R o d z i n n y c h  o zgonie M aryi 
.Julii Zaleskiej, której życie staw iałam  za przykład samopo
mocy i wytrwałości. Dziś speł
niam sm utny obowiązek mówie
nia o stracie najczcigodniejszej 
niewiasty, k tó ra  objąwszy kie
runek  literack i W i e c z o r ó w  
po śmierci M. J .  Zaleskiej, 
przewodniczyła im do t i j  chwi- 
]’, to je s t  pizez dziewięć lat, 
rozum ną myślą i dzielnem pió
rem: o ś. p. A leksandrze zCho- 
mętou skich Borkowskiej, zm ar
łej w W arszaw ie dnia 24 L u te 
go, o godzinie 12-tej w po łu 
dnie. Zycie je j je s t wymownym 
przykładem , jak ich  cudów do
konywa wielka m iłość bliźnie
go, i w jak i sposób z drobnych 
ziarnek piasku góry powstają.

Czytelnicy nasi dobrze za
pewne p a m ię ta ją , drukow ane 
w zeszłym roku w W i e c z o 
r a c h ,  dwie powieści: N ad B a ł
tykiem  i P anna M arychna  
Z  Oporowa— & są pewnie między 
niemi tacy , którzy znają  inne, 
dawniej wydane książki dla 
młodzieży tej au tork i. Jeże- 
liście czytali choć jed n ą  z tych 
książek , osnutych zawsze na 
tle dziejów ojczystych, to macie 
już wyobrażenie o jrodzaju  !jej

ta len tu , i pięknej, jęd rn e j, czystej polszczyźnie, żadnym 
obcym nie skażonej wyrazem. W  W i e c z o r a c h  R o d z i i  
n y c h  bywało dużo pomniejszych artykułów  pióra pam  
A . Borkow skiej, różnej treści, niepodpisywanyck — dla tego 
czytelnicy nasi nie spotykali się z nazwiskiem, budzącem

p o w s z e c h n ą  cześć, n iety l
ko jak o  a u to rk i , ale jako  
k o b i e t y .  D la  nieznającycli 
jej osob iśc ie , lub znających 
tylko z pism, opowiem tu ta j 
kim była i czego dokazała  —  
tych zaś co znali j ą  bliżej, p ro 
szę, aby raz jeszcze spojrzeli 
ze m ną na sylwetkę postaci 
szlachetnej , k tó ra  w tych 
dniach na zawsze od nas ode
szła, zostawiwszy za sobą ślad 
świetlany.

M ało kto z osób, m ieszkają
cych w parafii św. K rzyża, nie 
spotykał przez la ta  całe w ra n 
nych godzinach niewiasty wy
sokiego wzrostu, okazałej bu
dowy, zawsze czarno i bardzo 
skrom nie ubranej, idącej wol
nym krokiem  ulicą B erga  do 
kościoła, lub z powrotem w k ie 
runku ulicy M a z o w i e c k i e j ,  
z głową nieco pochyloną i ocza
mi, z powodu krótkości wzroku, 
w ziemię utkwionemi. Czarność 
włosów, cera  śniadaw a, rysy 
tw arzy regularne, ale nieco su
rowe, nacechow ane wyrazem 
wielkiej powagi i skupienia, 
w rażały się w pam ięć każdem u,



kto je  choćby raz  widział. K om u jednakże daneni było wi
dzieć tę  sam ą twarz w otoczeniu domowem lub w towarzy
stwie, ożywioną rozmową, wypogodzoną, temu zdawało się 
że widzi inną osobę zwłaszcza gdy nabrzmiałe od pracy wy
tężonej powieki, podniosły się, ukazując oczy rozumne, 
łagodne, pełne niezgłębionej dobroci. K to  zaś słyszał panią  
A. Borkowską mówiącą z zapałem o poezyi, sztuce i sp ra 
wach społecznych, lub wypowiadającą gorąco szlachet
ne zamiary, tonem niskim, harm onijnym , zdradzającym 
męską siłę duszy, obok wielkiej głębi uczucia, zapominał, że 
ma przed sobą sędziwą, około siedemdziesięciu la t  liczącą 
matronę — bo wrażliwość, zapał, energia, były w niej mło
dzieńcze.

W skromnem je j m ieszkaniu przy ulicy Mazowieckiej 
zbierali się przedstaw iciele najw ybitniejszej inteligencyi, t o 
warzystwo najwykwintniejsze; osobistość bowiem gospodyni 
domu, je j gościnność uprzejm a, je j szeroka i gruntow na wie
dza, obok skrom nego o sobie m niem ania i zniew alającej 
w obejściu prostoty, m iały pociągający urok. N ajw ybitn iejszą 
zaś cechą je j chnrak teru , by ła  dobroć — i d ar budzenia ufno
ści nietylko w tych, którzy bliżej niej byli, ale i tych co dalsze 
miewali z nią stosunki. W ięc spieszyli do niej ludzie z tro ską  
serdeczną, m niejszą czy większą, z niedolą wszelką— i nie byłe 
chyba tak iej, k tórejby  nie usiłow ała złagodzić; łez, których by 
nie p rag n ę ła  osuszyć; sm utku, k tóregoby choć w części nie 
s ta ra ła  się rozproszyć. D la  tego ją  też ogólnie kochano1

P an i A leksand ra  B orkow ska u rodziła  się w r. 1828 
w powiecie sandom ierskim  w Usarzew ie, z m atk i K o n stan c ji 
z Orłowskich i ojca F ranciszka , człowieka wysoce ukształco- 
nego i niezwykłych zdolności, k tóry  nie m ały wpływ wywierał 
na umysł córki. W ogóle rodzice dali bardzo s ta ran n e  wy
chowanie ś. p. A leksandrze, a  najmilszein jej podobno zaję- 
ciem od la t  najm łodszych, by ła  p raca umysłowa. H isto ry a  
zwłaszcza najwięcej ją  pociągała, a w bujnej wyobraźni dziew
częcia snuł się już  wątek różnych powieści, B yła to  już  drobna 
wskazówka tego, czem m iała zostać w przyszłości. H is to iy ę  
też zm arła  później ze szczególnem upraw iała zam iłow aniem , 
a w jej opowiadaniach historycznych znać nietylko g ru n to 
wną znajomość wydarzeń, ale obyczaju ówczesnego i ch a ra 
k te ru  epoki. Ludzie dawniejsi bowiem, nietylko inaczej ubie
rali się i m ieszkali niż my, ale inaczej mówili, inaczej czuli, 
myśleli i inaczej pojmowali życie. P ra c e  p A . Borkowskiej 
są nawskroś p raw dą historyczną przeniknięte, i n ikt w nich 
nie znajdzie najdrobniejszego szczegółu, nie odpowiadającego 
ściśle przedstawianym  czasom.

Ja k o  dziecko jeszcze lub iła  niezm iernie zw ierzęta, 
którym  nie pozw alała czynić krzywdy, i k tórem i opieko
w ała się, gdy ' były chore, — a jako  dorasta jąca  pan ien
ka. słynęła  ze swej dobroci d la służby i wieśniaków. T e 
przym ioty serca jeszcze więcej m iała  sposobność rozwinąć, 
gdy zaślubiona Józefowi Duninowi B orkow skiem u, w łaścicie
lowi dóbr Ż e lizn a , zam ieszkała na Podlasiu. J a k  wielką 
tam  pozyskała sobie miłość włościan, dowód w tem , źe choć 
trzy la ta  tylko ży ła wśród nich, pam iętali o niej aż do tąd  — 
bo gdy zeszłego la ta  bawiąc w tam tych  stronach, odwiedziła 
Zeliznę, a wieść o je j przybyciu rozeszła się po wsi, zbiegli się 
do niej s tarsi ludzie w ita jąc  łzam i radości daw ną panią, k tó ra  
im niegdyś tyle dobrego świadczyła, że nie zapomnieli o niej 
przez la t czterdzieści! T e Izy wdzięcznego ludu, złagodziły 
gorycz je j własnych łez, wylanych przy oglądaniu miejsc,

gdzie tak  krótko była szczęśliwą, — mąż bowiem p. A . B o r
kowskiej po trzyletniem  z n ią  pożyciu, zm arł prawie nagle na 
cholerę. Nie tu  miejsce mówić o okolicznościach, wj . i ki ch 
m łoda wdowa opuściła Zeilznę, a  k tó re  powszechne dla niej 
obudzić m usiały uwielbienie.

Przybywszy do W arszaw y, gdzie już m ieszkała je j m a
tk a  i rodzina, p. A . B orkow ska oddała  się pracy literackiej, 
w czem zachęcał j ą  b ra t jej W ładysław , badacz i pisarz 
.historyczny. Pierwszem  jej dziełem  były napisane wspól
nie z p. J .  Śm igielską, Obrazki Z życia świątobliwy U Pola
ków i Polok, w r. 1859; drugiem  Wspomnienia z przeszło
ści, w r. 18Ó0, wydane powtórnie w r. 1877; trzeciem  M aryn  
K lem entyna  Sohicska, opoioiadanic o wnuczce króla Jana  I I I ,  
w r. 1861; czwartem  Powieści i opowiadania dla młodego wie
ku , w r  1874. N as t pnie nap isa ła  wspólnie z p. M. J .  Z a le 
ską W  a kacy e Ja n ka  i Zosi, —  a ostatn iem i jej powieściami 
były te, o k tórych wspomnieliśmy tu ta j na saiuym początku, 
że je  W i e c z o r y  drukow ały w roku ubiegłym . Oprócz te 
go, w ydała parę  książek do nabożeństw a, a mianowicie: Otta 
rzyk  żałobny i O łtarzyk codzienny. W szystko co napisała  
p. A . Borkow ska, wyliczyć trudno  — a p isa ła  bardzo wiele, 
zasilając opowiadaniami historycznem i R o z r y w k i  d l a  
d z i e c i ,  Seweryny z Zoehow skich Pruszakowej; wydając wspól
nie z J .  Śm igielską K ó ł k o  D o  mo wę ,  pismo dw utygodnio
we, poświęcone rodzinom  polskim, k tó re  rozpoczęte w r. 1861 
prow adziła przez la t siedem. N astępnie  zaczęła wydawać 
K r o n i k ę  R o d z i n n ą .

Pism o to ukochane przez siebie, prow adziła przez la t 
dwadzieścia ośrn, nie szczędząc dlań pracy, zdrowia, ani ofiar 
m ateryalnych —  a  zasadą jego była miłość Boga, bliźniego 
i ziemi rodzinnej. D rukow ało ono cenne pam iętniki i listy 
takie, jak: L isty  z podróży A ntoniego E dw arda  Odyńca, 
listy  M ickiewicza, Chodźki, Z ana, Dom ejki, B ohdana  Z a 
leskiego — słusznie też niedawno nazwano je  „skarbnicą 
pam iątek  swojskich i drogocennych”. Oprócz tego w a r ty 
kułach  oddzielnych, pisanych zawsze jasno, zwięźle a gorąco, 
stylem  jędrnym , oryginalnym  —  nigdy nie podpisywanych — 
redak to rka  wskazywała kobietom  sposoby oświecania umysłu 
i uzacniania seiua, zachęcała do pracy i zaznajam iała  z ró- 
żnemi je j rodzajam i, mogącemi najskuteczniejszy, rodzinie 
i społeczeństwu przynieść pożytek.

Zycie w ogóle p. A. B orkow ska wiodła bardzo p raco 
wite i nie odpoczywała w chwilach najcięższych dla siebie. 
K ażdego też zachęcała, aby w pracy szukał zapom nienia s tra t 
niezapom nianych, i lekarstw a na bóle niezagojone. Sam a 
tra c iła  kolejno ukochane istoty: męża, m atkę, braci. O s ta r 
szym z nich wspominaliśmy już, że był badaczem  history
cznym; młodszy S tanisław , doktór medycyny, ożeniony z có r
ką poety A ntoniego E d w ard a  Odyńca, T eresą, znany 
psychiatra, wzbogacił lite ra tu rę  medyczną pracam i naukow e
mu B ra t ten  szczególniej przez n ią  ukochany zostawił czte
ry córki, k tó re  p. B orkow ska jak  w łasne m iłow ała dzieci.

(d. u.)
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P OW I E Ś Ć  Z X V I  W I E K U

p Ł S u z a n n ę  M o r a ^ s ^ ą . .

(C iąg dalszy).

—  Bawić się nikt waszej królewiczowskiej mości nie 
zabrania, lecz nie naśladować nieprzystojnych ruchów, bo 
tak  robi tylko Bartliolo! — rzekł pocicbu pan Opaliński.

Lecz szept ten doszedł c z u j n e g o  ucha królowej, k tó ra  
spojrzałwszy ostro, rzekła  w swym rodowitym języku:

— Nieprzystojnie teź jest  porównywać królewicza do 
małpki!

I surowo nań spojrzała, usuwając jednocześnie jedno 
skrzydło wachlarza.

K arze łek  zrozumiał znak, s taną ł  przed ochmistrzem, 
przekrzywił głowę, przymknął jedno  oko, założył dwie pięście 
jednę pod drugą  i przez otwór w nich jak  przez lunetę p rzy 
patrywał się przez chwilę Opalińskiemu. Potem szastnął no
gą w bardzo niezgrabnym ukłonie i rzek ł tymże samym co 
i królowa językiem:

— Przypatrzyłem  ci się, ale i ty mi się przypatrz, żeby
śmy się w razie nawzajem za małpkę nie wzięli.

— Precz, szkaradny Diavo)o! — zawołał królewicz.
Karzeł, którego w ogóle Diavolęm nazywano, wykręcił

s :ę na pięcie, wywinął koziołka kilkakrotnie, a skacząc po ca
łej komnacie, zabawiał całe zgromadzenie. Tylko królewicz 
patrzył ponuro, nie podzielając ogólnej wesołości.

—  Czemuś taki zasępiony? — spytała  matka, pa trząc  
nań surowo.

— N ie  lubię Diavola!
— Dla czego?
— N ie  pozwolę, żeby się wyśmiewał z mego ochmistrza, 

rzekł porywczo Zygm unt.
Bona nic nie odrzekła na razie, tylko gniewnie błysnęła  

na syna oczami.
Po chwili zaś przez zaciśnięte zęby szepnęła:
— Niewdzięczny synu!
Królewicz zarumienił się łzy mu w oczach stanęły i tym 

załzawionym okiem spojrzał na matkę.
Bona zaś jakby  chciała dać ujście gniewowi, k tórym 

kipiała za naj mniejszom odezwaniem się syna nie według jej 
myśli, zawołała porywczo:

—  D ;avólo!
K a rz e ł  jednym susem znalazł się u stóp swej pani 

i ukląkłszy pochylił głowę, a B ona  zrzuciwszy z jego głowy 
czerwoną, spiczastą czapkę, ta rg a ła  go za włosy, a uderzyw
szy, zawołała gniewnie:

— Precz!
Diayolo nie p isnął nawet, choć zaczerwieniony policzek 

i garść  wyrwanych włosów świadczyła, że silna dłoń rozgnie
wanej królowej nie żartow ała bynajmniej. Skulił się tylko 
i ukrył w fałdach jej szaty.

Sceny te  snać powtarzały się dość często, bo n ik t im się 
nie dziwił i n ikt na nie nie zważał; owszem, zaledwie znikł 
tak boleśnie skarcony karzełek, ozwały się ciche dźwięki gi
tary, zawtórowały jej coraz silniejsze tony innych nstrum en 
tów, popłynęła jak aś  pieśń dziwnie rozmarzoną melodyą, 
a na środek wysunęły się cztery młode, kró tko  ubrane dzie
weczki. Z  początku szły, k łan ia jąc  się w ta k t  śpiewanej 
pieśni, potem zaczęły t a ń -.-e kołysząc się i przeginając zręcz
nie swe postaci, a  potein ująwszy za dwa końce trzymane do
tąd  spokojnie, przezroczyste złotem tkane szale, powiewały 
niemi biegnąc ku królewiczowi i sk ładując mu ukłony.

Im  więcej wiewały szalami, tem  cudniejsza woń rozcho
dziła się po całej komnacie, napełniając  upającą atmosferą.

Twarz Bony przed chwilą gniewna uspokajała się po
woli, przym knęła  powieki i z upodobaniem wsłuchiwała się 
w śpiew i muzykę, mało zważając na tanecznice. Z a  to  czę
sto spoglądała n a  syna, który z początku siedział z nawpół 
skrzywioną do płaczu twarzyczką, potem oparł głowę o wyso
k ą  poręcz krzesła i pa trzy ł na  tanecznice. Uśmiechał się, 
k laskał nawet w dłonie, nie miał jednak  tej wesołości stoso
wnej jego dziecięcemu wiekowi.

—  Spać ci się chce? —  spytała  nagle Bona.
— N ie  mamo...
—  Więc czemu się nie bawisz?
—  Ja b y m  się bawił, ale inaczej...
— J a k to  inaczej?
— Biegać, tańczyć z niemi...
- -  N ie  rozumiesz tego, że królewiczowi, a tem więcej 

królowi łączenie się z dworem i niższej koudycyi osobami, nie 
przystoi —  mówiła Bona, patrząc przenikliwie na  syna.

— Ach, jak  to  nudno być królewiczem! —  westchnął 
Zygmunt.

—  Mości ochmistrzu, dajecie zły kierunek myślom na
szego syna —  rzekła  porywczo królowa, zwracając się do 
Opalińskiego i jednocześnie skinęła złożonym wachlarzem. 
Siniora zaś baczna na każdy znak swej pani, nachyliła się 
i poczęła coś szeptać królewiczowi, który, im więcej ochmi
strzyni sk łan ia ła  głowę, tem  więcej się od niej odsuwał 
i w inną patrzył stronę. W tej chwili urzędnik dworski 
wszedł i kłaniając  się, podniesionym głosem zawołał:

— Ickmość posłowie sejmu Piotrkowskiego proszą
0 posłuchanie.

— Niecli wejdą! —- rzek ła  wyniośle królowa. I  zapo
mniawszy się skinęła złożonym wachlarzem. Siniora, myśląc, 
że to znak dla niej, wysunęła się naprzód, a  Diavolo wygląda
jący  jednem  okiem z pomiędzy fałdów sukni, również wysko
czył, co wywołało półuśmiechy w calem otoczeniu.

— Precz! — zawołała gniewnie królowa.
Alenini i karzełek spiesznie wrócili na  swoje miejsca, 

a jednocześnie weszli Andrzej Krzyck! i Stanisław K arnkow - 
ski, przybrani w biskupie szaty, a za nimi reszta  po
selstwa, złożona z kilku znakomitych panów koronnych.

Twarz Bony przed chwilą gniewna m iała  teraz wyraz 
zadowolenia i pogody, oczy błyszczały radością, a cała jej 
postać przybrała  powagę i m ajesta t stosowny do wielkiego 
znaczenia chwili. Królewicz też wyprostował się, podniósł 
op a r tą  o tył krzesła głowę i z ciekawością na przybyłych spo
glądał.

Przybyli oddawszy ukłon stosowny do swej godności, 
z niemałem zdziwieniem spojrzeli na  otoczenie i cały dwór 
przyszłego ich monarchy. Obejrzeli się dokoła, jakby  chcieli 
się przekonać, czy nie pomylili się i nie weszli do jakichś króle
wien. Powstrzymali jednak  swój podziw, zbliżyli się do królowej
1 jej syna, a Krzycki zwróciwszy się doń nieco, począł w te 
słowa:

—  Szczep winny wydaje jagody takiej dobroci i mocy, 
ja k ą  sam jest przejęty, a  syn po ojcu dziedziczy zwykle wiel
kie przymioty umysłu i serca. Wychodząc z tej zasady stauy 
koronne, zebrane na  sejmie w Piotrkowie dnia 18 deoembra 
uradziły i jednozgodnie uznały, ażeby dla uniknienia wielu 
niefortunnych klęsk, za życia jeszcze najmiłościwiej panu ją
cego nam monarchy Zygmunta, 1 go, oddać koronę synowi 
jego Zygmuntowi i uczynić go naszym królem. P rze to  w myśl 
sejmu, a za zezwoleniem najmiłościwiej nam panującego ojca 
waszego, ofiarujemy ci najjaśniejszy panie koronę.

Biskup płocki skończywszy swą mowę, skłonił się nieco, 
toż samo uczynił biskup przemyski i obadwaj spojrzeli przy
jaźnie na pana  P io t ra  Opalińskiego, stojącego za krzesłem 
królewicza.

Zygm unt patrzył ciekawie na mówiących, a  gdy ochmistrz 
szepnął mu na ucho, wstał i lewą rękę wyciągnął przed siebie, 
prawą położył na sercu i z powagą nad wiek swój dziecięcy, 
odpowiedział:

— K ra j  mój i naród  miłuję, postaram się więc, ażebym 
przez niego miłowanym był wzajem.
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głowy, n a  tw arzach zaś przybyłych z nimi panów, przed chwi
lą  ta k  wesołych i uśm iechniętych, odm alował się zawód 
] nuda.

O paliński stojąc za królewiczem p a trzy ł przed siebie, 
lecz po jego spokojnej tw arzy przepływ ała od czasu do czasu 
fala krwi, jakby  rum ienił się ze wstydu, że jego wychowaniec 
zajm uje się rzeczam i błahem i oraz zabaw ą zgoła d la  jego 
wieku niestosowną. ■

Oczy Bony biegały niespokojnie po wszystkich tw arzach, 
zsuw ała i rozsuw ała wachlarz, dając znaki zaufanym  sobie 
osobom, szep ta ła  też coś do siniory, k tó ra  kilka razy naw et 
wyszła z kom naty, a  wróciwszy zdaw ała spraw ę swej pani.

Królewicz znów m iał m inę jak b y  chciał ja k  najprędzej 
wyrwać się i pobiedz do rówieśników, za którym i najwidocz
niej tęskn ił, a  k tórych nie m iał w codziennem swem oto
czeniu.

—  M iłościwa nam  królowo, 
pozwól, że przedstaw im y prośbę 
od całego narodu!

— Zezwalam —  rzuciła królo
wa, spoglądając przymrużonemi 
oczyma n a  biskupa.

— Syn wasz i miłościwie nam  
p a n u j ą c e g o  kró la  Z ygm unta, 
przez sejm na króla obrany, od 
tej chwili należy do narodu, wy
chowanie więc jego pójść musi 
te raz  zgoła innym torem . Musi 
011 się sposobić do rządów, k tó re

m a sprawować, a przeto  w wielu naukach ćwiczyć, a też i ry 
cerskie poznać sprawy. P rze to  opuścić mu trzeba  zabawy, 
którem i dotąd  się zajmował, a przejść pod opiekę mężów, 
którzy kształcąc jego um ysł i serce, do rządów  sposobić 
będą *).

—  O ddawna tego pragnęłam , wszelako jako  m atka, mam 
prawo żądać, ażeby syn nasz, jak o  w dziecięcym jeszcze wieku 
będący, z pod mojej opieki nie był usunięty .— rzek ła  królowa 
układnie.

Z araz  jednak  porywczo dodała:
— A ni sejm, ani król, pan nasz i m ałżonek, od tych 

praw  odsądzić mnie nie może.
—  M iłościwa królowo, któżby śm iał to uczynić, chodzi 

tylko o nadanie właściwego kierunku jego wychowaniu; o to  też

*) H istoryczne.

— N iech żyje król nasz, Z ygm unt drugi — zawołali 
z ca łą  serdecznością przybyli z biskupam i panowie.

A z za fałdów szaty królowej Diavolo przypatryw ał im 
się ciekawie, a  potem nagle w ybuchnął piskliwym głosem:

—  N iech żyje królowa i król!
Przybyli ze zdziwieniem spojrzeli w stronę wychodzące

go głosu, i u jrzeli w yglądającą z za sukni królowej czapkę 
czerwoną, dziwnego k sz ta łtu , a z pod niej niemiłe, świdrujące 
wejrzenie karła .

N iejeden  rzucił porozumiewający wzrok na najbliżej 
stojącego tow arzysza, to  znów podniesiono oczy na Bonę, 
jakby  chciano zapytać:

—  Co to znaczy?
K rólow a tymczasem strzepnęła  po sukni złożo

nym wachlarzem , czapka skryła się w je j fałdach.
Z a raz  też na dany znak ozwały się śpiewy i muzyka 
i dalej prowadzono przerwany wejściem posłów taniec. 
B iskupi, spodziewający się zastać  dwór i otoczenie 
stosowne do ważności chwili, spuścili ze sm utkiem

— Czy się to  prędko  skończy? —  szepnął do pana 
P io tra .

— Zapew ne wkrótce, trzeba  mieć cierpliwość na wszy
stko — odrzekł tenże.

— A ch, ja k  to nudno siedzieć tak  wciąż na jednem  
miejscu! — w estchnął królewicz.

— Co tam  szepcesz wciąż! — zaw ołała królowa. 
Skończyły się wreszcie śpiewy i tany, a K arnkow ski

skorzystawszy z tej przerwy, w stał i podszedłszy do Bony 
rzekł, oddając należny ukłon.
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upraszam, bo takiem je s t  żądanie sejmu i monarchy, a tuszę 
sobie i waszej królewskiej mości, k tóra  wysokim rozumem 
swoim, pojmuje wielkie obowiązki, jakie spadają  na m łodz iu t
ką osobę króla, a jako m atka  pragnie jego pomyślności 
i szczęścia — dodał dwornie Karnkowski.

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H
PRZEZ

©fc. 91£- n o w s f i ą .

— Możecie wierzyć eksceloncyo, iż więcej pragnę szczę
ścia naszego syna, niżeli własnego.

To mówiąc, Bona skinęła głową, a wstawszy z wysokie
go swego krzesła  z wielką wspaniałością szła przez kom na
tę, rozmawiając coś jeszcze z obu posłami.

(D alszy ciąg).

Przyrządy używane do badania otchłani morskich.
Sondowanie. Oddawna już uczeni gorliwie zajm ują się 

geografią podmorską, czyli hydrografią  i oddawna liczne son-

Królewicz widząc, iż m atka  wstaje, zerwał się szybko, 
a  klaszcząc w dłonie, zawołał:

—  Ach, ja k  to  dobrze, że już  się skończyło!
Bona surowo nań spojrzała, a  jeszcze surowiej rzekła  

do Opalińskiego:
— Mości ochmistrzu, źle sprawujecie swoje obowiązki, 

syn nasz nabywa coraz gorszych obyczajów!
Twarz pana P io t ra  okry ła  się purpurą, a K rzycki idąc 

wraz z Karnkowskiin obok królowej, spojrzał nań porozumie
waj ąco i uśmiechnął się nader  przyjaźnie.

(d. c. n.)

dowania robione były przez inżynierów marynarki, a to 
w tym celu, aby poznać głębokość morza w rozmaitych pun
ktach. Jednakże  przez długi czas określano głębokość mo
rza  jedynie w blizkości wybrzeża, cała  uwaga marynarzy 
zwróconą była na  to, aby odkryć miejsca niebezpieczne dla 
żeglugi. Rzecz natura lna , iż niebezpieczeństwo grozi o k rę 
tom głównie w pobliżu wybrzeży; na otwartym Oceanie że
glują one bez obawy. Ponieważ badania prowadzone były 
na  nieznacznej głębokości, nie śpieszono się przeto z wyna
lezieniem udoskonalonych przyrządów do badań głębino
wych.

Dopiero gdy pomyślano o przeprowadzeniu lin te leg ra
ficznych (cables), które  muszą być głęboko zanurzone na dnie 
morza, uznano wówczas, iż trzeba  koniecznie wymierzyć do
kładnie głębokość każdego punktu, gdyż lina powinna spo
czywać wszędzie na  samem dnie morza, inaczej bowiem n a 
rażoną byłaby na  ciągłe zrywanie się. T rzeba  tedy poznać
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dokładnie, ja k  wygląda dno morskie, na którem  lina leżeć 
będzie. N ie dosyć tego, wiedzieć należy także, jak i je s t 
sk ład  g run tu  i dlatego ołowianka przynieść powinna m ałą 
próbkę dna  morskiego. A by dopiąć tego celu, zaczęto prze
kształcać dawne ołowianki i w yrabiać coraz to doskonalsze.

Ołowianki w raz z próbką dna m orskiego przyniosły 
z g łęb in  pierwsze zw ierzątka. A le przy dokładnych b ad a
niach zwierząt głębinowych sondowanie stanowi jedynie w stę 
pną część pracy, po k tó re j następu je  dragomanie).

D ragow aniem  nazyw a się włóczenie po dnie m orskiem  
sieci, w k tórych  zw ierzęta zostają uwięzione; dragowanie s ta 
nowi najd łuższą i najw ażniejszą część pracy naukowej. Gdy 
rozważymy na ja k  olbrzym ią głębokość spuszczono sieć, oraz 
ja k  wielką trudność  p rzedstaw ia kierow anie onym przyrzą
dem w głębinach, to w zdum ienie wprawi nas ogrom dokona
nego dzieła, oraz potęgę nauki, dzięki której w otchłaniach, 
uchodzących niegdyś za bezdenne, zdołano odkryć nowy 
świat, zasiedlony niezliczonymi m ieszkańcam i; istnienie ich, 
zdaw ało się, na  wieki będzie ukryte przed nami z powodu 
przestrzeni dzielącej je  od nas, „Draga  je s t praw icą cz ło 
wieka, sięgająca dna  o tch łan i”. W ró c iła  ona z tam tąd  o b a r
czona bogactwem i zapow iedziała jeszcze świetniejsze nadzieje 
na  przyszłość.

A  jed n ak  przyrząd, który do dziś dnia służy do wiel
kich dragow ań, przynosi drobm uehuą zaledwo cząsteczkę te 
go, co Ocean kryje. Je s tto  kropelka wody za każdym razem  
wydobywana, a gdy zastanowim y się ja k  wielkie obszary 
Ocean pokrywa i jak a  nieskończoność stworzeń w niem  żyje, 
przyznać musimy, że to  co dotychczas zrobiono, je s t ni- 
czem w porów naniu z tem  co jeszcze pozostaje do wykonania. 
N ie zraża to  bynajm niej uczouych, przeciwnie, zapał i gorli
wość ich są zdwojone, ponieważ zdają  sobie spraw ę ile rzeczy 
pozostaje do zbadania, a zarazem  widzą, jak ie  wspaniałe r e 
zu lta ty  już osiągnęli.

A  te raz  zapoznamy bliżej naszych czytelników, jak  wy
gląda ołowianka (sonda) i draga, t. j .  dwa główne przyrządy, 
za pom ocą których, zbadanoot chłanie morskie.

Ołowianka używana do m ierzenia głębokości morza 
sk łada się z mocnego d ru tu  oraz z zawieszonego na jego koń
cu ciężaru, którzy spuszczają do morza. Gdy ciężar oprze 
się o dno, to  d ru t p rzestaje  być naprężonym , wówczas aby do
wiedzieć się jak a  je s t głębokość m orza w tem  miejscu, trzeb a  
tylko wymierzyć długość odwiniętego d ru tu . R ysunek oło
wianki podam y w następnym  num erze.

(d. c. n.)

 -------

OŁYKA.
M iasteczko O łyka malowniczo położone w gubernii w o

łyńskiej, w powiecie dubieńskim. P o  pożarach w r. 1805 i 1823 
dotąd dźwignąć się nie mogło i p rzedstaw ia obecnie smutny 
obraz m ałej i brudnej mieściny, za wyjątkiem  zam ku przed
staw ionego na załączonej rycinie.

N A  Ż E R .

M inęła noc ciem na i pierwsze brzaski dnia zabłysły na 
wschodzie, budząc do życia uśpioną przyrodę. R uszyło się 
więc z m iejsc spoczynku wszystko co żyje, i poczęło się k rzą
tać  pilnie około spraw swych codziennych.

N agle ponad lasem  siniejącym  zdała w zniosła się czar
n a  jakowaś chm ura i zaciem niła szm at nieba., a dziwny szum, 
niby gwałtownego w iatru  napełn ił powietrze.

Szum zbliża się, chm ura rośnie, czernieje, n ab ie ra jąc  
coraz wyraźniejszych kształtów .

To nieprzeliczone stado  kruków ciągnie na żer. D ono
śne ich krakanie słychać na dalekiej przestrzeni. Ju ż  wysu
w ają się naprzód pojedyncze sylwetki czarnych ptaków , zary 
sowując się ostro na jasnym  tle obłoków. W idok  ich ponury 
i smutny, żałobne nasuw a myśli, bo sm utną też, choć poży
teczną je s t ro la, ja k ą  spełn iają  w-przyrodzie Oto bowiem 
postrzelona przez myśliwca sarna, leży m artw a wśród po
bliskich zarośli, kruki więc spieszą, wiedzione bystrym  swym 
zmysłem na su tą  ucztę, ja k ą  jest dla nich każda padlina.

Dość duży w swej żałobnej, połyskującej sukience 
z dziobem  grubym  i silnym, kruk, jako  p tak  mięsożerny, 
obyczajam i swemi przypom ina drapieżnego orłosępa lub 
ścierwnika, mimo tego jed n ak  charakterystyczne jego  cechy 
każą go zaliczyć do rzędu śpiew ających, jakkolwiek ponurym 
i niezbyt miłym dla ucha je s t  głos jego, krakaniem  zwany.

Zm yślny i ostrożny na wolności, okazuje kruk wielką 
pojętnuść i łatw o nadaje  się do obłaskaw ienia, w yuczając się 
obok innych sztuczek naw et naśladow ania mowy ludzkiej.

N A POLANCE
powieść 

p .  E  J e r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

Lecz K aro l i J a n e k  mieli tajem nicze minki, k tóre  nie 
uszły uwagi panienek, co ich upoważniło do oczekiwania j a 
kiego zabawnego figla. M inęła jednak  niedziela i cały ranek 
dnia następnego bardzo spokojnie; po południu naw et K aro l 
był nieobecnym, gdyż pojechał do m iasteczka po listy i gaze
ty , skąd w rócił dopiero przed zachodem słońca z dobrze wy
ładow aną torbą. Towarzystvvo całe zasta ł zgrom adzone w le- 
sie, n e brakow ało nawet dziadunia i pana Skalskiego.. K a 
żdemu więc doręczał zaraz w edług adresu, co mu poczta przy
niosła. Zygm uś otrzym ał też lis t dużego form atu  z licznemi 
m arkam i i pieczęciami, z k tórych jed n ak  nic rozpoznać nie 
mógł, tak były dziwnie zam azane.

Gdy rozerw ał wreszcie kopertę i p rzeb ieg ł oczyma 
pismo, zawołał z m iną zdziwienia i urazy:

—  K to  to  napisał?
K aro l i J a n e k  podbiegli zaciekawieni:
—  Co takiego, pokaż, pokaż! — i obaj zaczęli czytać 

list, poczem wzruszyli ram ionam i.
— Ciekawa rzecz, czyj to dowcip — powiedział Jan ek .
—  N ie  mogę się domyślić — dodał K aro l. — Może ty  

S tasiu  prędzej się dorozumiesz.
S taś wziął do ręki dziwny list i niebawem w ybuchnął 

głośnym śmiechem.
— H a, ha, ha!
— To coś wesołego, pokażcie i nam  — poczęto wołać 

ze wszystkich stron.
— B ardzo wesołe, proszę czytać — zaw ołał S taś.
Z ygm unt czerwony od gniewu, chciał wydrzeć niem iłe

mu snaó pismo i poszarpać je  w kaw ałki, ale nie dopuszczono 
do tego. Je d e n  z chłopców pochwycił pap ier i odczytał 
g ło śn o :

Mości panie Zygmuncie! Kto panu powiedział,
Ze to wilk w czystem polu na kamieniu siedział?
W polu, upewniam, twarde i stuły i stołki,
I wilk woli już w puszczy wywracać koziołki,
Kiż włócząc się bez celu, narażać swe zdrowie.—
Potem niech się pan spyta, każdy panu powie;
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Że jako  je s t różnica stw ierdzona od wieka 
Pom iędzy rodem  wilczym, a rodem człowieka,
Tak samo je s t różnica, (każdy ją  wyliczy),
Co odróżnia ród brysi, a co znowu wilczy 
Ale jeżeli panu nie znany ten  przedzia ł,
To lepiejbyś uczynił, żebyś w domu siedział,
Niż szukał silnych w rażeń od Polanki zdała .
Bo w yobraźnia czasem dziwnie się zapala,
W ieloryba uczyni z m izernego śledzia,
Spraw i, że pan baranka  w eźm ie za niedźwiedzia,
Biednego psa wiejskiego za strasznego wilka. —
^ te raz  niech pan przyjm ie życzliwych rad  kilka:
Od różniąc trzeba  praw dę od złudnych pozorów;
K iedy niema chorego, nie wzywać doktorów ;
Nie wołać: gw ałtu  gore! skoro płonie świeczka,
Bo inna rzecz wór zboża inna w to rb ie  sieczka;
Nie biedź nigdy na oślep za pościgiem sław y,
Ani skakać przez płoty, kiedy kto kulaw y;
Nie wszczynać bezpodstawnie na alarm  hałasu;
Nie straszyć wilczą skórą dziew czynek z pod lasu!

Życzliwy sługa

S tary  Myśliwy.

— Wiem, kto to napisał, wiem —  wołał z gniewem 
Zygmunt, spoglądając na J a n k a  i Karola .

—  Czegóż ty od nas chcesz, ani nam do głowy nic p o 
dobnego nie przyszło — uniewinniali się obaj.

— Wiesz najlepiej, że nie moja to rzecz rymy składać — 
dodał K aro l.

—  A  jednak pewny jestem, że to wasze koncepta...
—  Ot, zdaje ci się tylko. Przecież masz wyraźnie pod

pisane: stary myśliwy. Czy to j a  jes tem  stary myśliwy? albo 
K aro l  je s t  nim może, pomyśl tylko... —  mówił z najniewin- 
niejszą miną w świecie, Janek.

— W ięc k tóż, jeśli nie ty i nie K arol?
— K to?  j a  ci powiem —  wyrzekł z powgą ten ostatni.
— Na przykład?
— Najpewniej dziadunio Jan k a ,  bo podpisane jest: s ta 

ry myśliwy, a dziadunio je s t  przecież wiekowym i wiadomo, 
że był doskonałym myśliwym.

Ogólny wybuch śmiechu był odpowiedzią na to oznaj
mienie K aro la ,  a  staruszek grożąc filuternie na  nosie jem u 
i młodszemu swemu wnukowi, rzekł z dobrotliwym uśmie
chem :

— Tak, tak, najniezawodnicj j a  jes tem  autorem tego 
listu, najpewniej nikt, tylko ja!...

V II I .

— Więc tedy, moje dzieci, ju t ro  wszyscy ruszamy na 
wyprawę — mówił dziadunio do licznej gromadki, k tóra  go 
otaczała w ogrodzie.

— Czy i j a  też pójdę, proszę pana? — pytał mały Rom 
cio, czepiając się kolan dziadunia.

—  A  jakże, i ty rybko pójdziesz, i wszystkie dzieci 
z całej Polanki, nawet te, co przyjechały na kolonię. P ó j 
dziemy tam  na te piaski od młyna.

— A  co my tam  będziemy robili? py ta ł Romcio, po 
raz niewiedzieć już który.

—  A  no posiejemy las — objaśnił wreszcie dziadunio .— 
Czy pamiętasz jak  zeszłego roku zbieraliście szyszki?

— A  pamiętam. To co z tych szyszek?
— Z  tych szyszek, moje dziecko, wytrząsnęliśmy n a 

sienie, które te raz  zasiejemy, żeby z niego wyrosły drzewa, 
duże drzewa.

— Broszę pana, czy te  piaski pod młynem należą do 
państwa? — zapytał Zygmunt, stając obok dziadunia.

—  Nie, mój chłopcze, to  je s t  własność gromady wiej- 
s^ ej,  jeżeli do takiej wydmy można rościć prawo własności.

—  W ięc dla czego pan chce zadrzewiać tę  wydmę, k ie 
dy pan nie będzie z tego korzystał?

S taruszek  popatrzy ł chwilę w tw arz młodego chłopca 
swym jasnym , pogodnym wzrokiem:

— W idzisz, kochany paniczu — rzekł w reszcie— mnie 
się zdaje, że wszyscy, którzy posiadają  własny dom, własny 
ogród, własny kaw ałek ziemi, a choćby nie, m ają  nic zgoła, są 
zawsze obywatelam i k raju . Powinni więc dbać o to , żeby ten 
kraj przedstaw iał się oczom ja k  najw dzięczniej, i żeby w nim 
przecież coś z ich pracy zostało, aby ci, co po nich nastąp ią , 
nie pomyśleli, że przed nim żyli sam a niedołęgi, próżniaki 
i niedbalućby. Czy nie tak  samo myślisz, paniczu?

A le zanim Zygm unt m iał czas odpowiedzieć, nadb ieg ła  
S tasia , k tó ra  najgoiliwiej ze wszystkich pom agała dziadunio
wi zeszłego roku w zbieraniu szyszek sosnowych, a teraz z nie- 
m niejszą gorliwością za ję ła  się ju trze jszą  wyprawą. S ta jąc  
przed dziaduniem, zaw ołała:

— A le proszę pana, ja k  my zabierzem y wszystkie te  
m ałe d/.ieci. to cóż będzie z naszej roboty? One nie będą 
um iały tak dobrze, jak  my rozsiewać nasienia.

— D la każdego znajdzie się odpowiednia praca, m iła 
panienko — rzekł z uśmiechem dziadunio — siać sosnę będą 
ci, co um ieją, a  ci co nie um ieją pracow ać będą grabiam i. 
K ażde z dzieci weźmie swoje m ałe grabki na ram ię, ja k b y 
śmy szli na żniwa, a ruch  wszystkim posłuży dobrze.

—  O, ja  się na to  bardzo cieszę. I  dopraw dy własnym 
oczom wierzyć nie chciałam , że te  drobne, suche nasionka 
cośmy je  z panem przeszłego roku siali, tak  ładnie powscbo- 
dzily. Proszę pana, czy my się też uapraw dę doczekam y 
lasu z takich ździebełek? — p y ta ła  S tasia.

—  Pewnie ja  się już nie doczekam — powiedział z uśm ie
chem staruszek  — ale wy będziecie kiedyś spacerowali w cie
niu tych sosen.

— K iedy las podobno bardzo powoli rośnie?
— Z eby wyrósł na  starodrzew , trzeba  długich la t — 

objaśniał dziadunio —  ten lasek wszakże, w którym  się 
codziennie bawicie, siałem  w łasną ręką, bo ta k a  sam a wydma 
ja k  ta  za młynem, o taczała  również Polankę.

— (Jzy być może; a dawno już  jak  pan posiał te  sosny?
— Było to  wkrótce potem , gdy powróciłem z obczyzny, 

gdzie przebywałem  przez k ilka la t po wojnie węgierskiej.
W o jn a  węgierska! m agiczne słowo, od którego rozpo

czynały się wszystkie najciekawsze opowiadania dziadunia. 
W ięc natychm iast znalazł się H enryk  i K aro l i młodszy 
wnuk pana Skalskiego i n iektóre z panienek, a wszyscy p o 
częli się wypytywać, i ja k  to  mówią, wyciągać dziadunia na 
słówka.

— To gdzie po wojnie węgierskiej pan u d a ł się? — z a 
py ta ł K aro l.

— J a k  nas N iem cy pobili i poszliśmy w rozsypkę, k a 
żdy z nas pociągnął, gdzie mógł. J a ,  idąc za przykładem  
innych, wywędrowałem do F rancy i i dostałem  się do P aryża .

—  M usiał pan być bardzo zadowolony, że mógł poznać 
to  m iasto —  w trącił Zygm unt.

— Chociaż byłem rzeczywiście ciekawy poznać P a ry ż — 
odrzekł z uśmiechem dziadunio — jeduak  rozglądać się w je 
go osobliwościach nie wiele m iałem  sposobności, bo to  wszy
stko kosztuje, a ja , moje dzieci, byłem  bez grosza w kieszeni. 
N ależało  więc przedewszystkiem pomyśleć o jak im  takim  spo
sobie zdobycia codziennego chleba.

A le do czego się tu  wziąć w takiem  ogromnem mieście, 
bez znajomości, bez stosunków, bez rekom endacyi? Zaczęło 
się więc od tego, że trzeba  było najeść się biedy okru tnej, po 
same uszy. A le, że było się jeszcze młodym, więc staw iało 
się ostro biedzie, i nosiło uszy do góry.

— Przecież w P aryżu  musieli być i Polacy, czy n ik t 
z uicb nie mógł u łatw ić panu wyszukanie jakiego zajęcia — 
zauważył H enryk.

—  Owszem, było tam  naszych dosyć, ale najwięcej 
takich, którym  również brakow ało chleba. Spotkałem  się to 
z tym, to z owym. Pow iadają mi, że się u tw orzył jak iś ko
m itet w celu daw ania w sparcia potrzebującym . A le  mnie 
złość porw ała  okrutna. Cóż to? u stu  tysięcy! przepraszam
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was, moje dzieci, ale rozgniewałem  się ogromnie. Cóż to? — 
pom yślałem  sobie — jestem  żebrakiem , czy kaleką, ażebym 
miał b rać jałm użnę. W ięc  choć od kilku dni żywiłem się 
tylko suchym chlebem, nie chciałem przyjąć ani grosza, ofia
rowani go w ten  sposób.

— To dzielnie, co się nazywa! — zaw ołał H enryk  z unie
sieniem.

—  Podobało  ci się to  paniczu? tem  lepiej —  rzekł z za
dowoleniem d z iad u n io .— W ię c  tedy szukam dalej zajęcia, 
szukam i znaleść nie mogę. A ż raz wieczorem, sm utny 
i osłabiony ta k  nadarem nem  drep tan iem , zwłaszcza, że i głód 
przypom inał mi się dotkliwie, w stąpiłem  do jak ie jś  restauracyi. 
aby trochę spocząć i odetchnąć. N atu ra ln ie , nie by ła  to  
żadna wykwintna restauracya, tylko skrom na garkuchnia dla 
biednych robotników, którzy się tam  wieczorem na  obiad 
schodzili. I  teraz izba by ła  pełna, ludzie, przyodziani w ro 
botniczo bluzy, jedli, popijając tan ie  wino, bez k tórego żaden 
F ran cu z  nie rozum ie obiadu. W cisnąłem  się w naj ciaśniej - 
szy kąt, aby na  siebie nie zwracać uwagi, gdyż nie m iałem  
naw et tyle, by kupić kaw ałek białego chleba i kubek wina. 
S iedziałen tedy z głową zwieszoną, tak  zmęczony i w yczerpa
ny, iż nie zdawałem sobie naw et sprawy z tego, co się wkoło 
mnie działo. Z  osłupienia tego wyprowadził mnie głos ja  
kiegoś robotnika, k tóry  usiadłszy obok, trą c ił mnie w ram ię 
i zapytał:

— A  co to panie?
Spojrzałem  na niego, nie rozum iejąc czego właściwie 

chciał odemnie, aż pow tórnie zapytał:
—  Co panu  je s t, mój młody panie?
— N ic  mi nie je s t —  odpowiedziałem.
R obotn ik  o poczciwej, in teligentnej fizyognomii, nie 

przestaw ał mi się przyglądać.
— Czy pan  ma jak ie  zm artw ienie? —  zapy ta ł znowu po 

chwili
U śm iechnąłem  się sm utno.
—  Zm artw ienie, jakiego zapewne niejeden z panów do

znawał: szukam pracy, a nie mogę je j znaleść.
—  T ak, rzeczywiście, to trudno  bardzo — szepnął jak b y  

do siebie.
—  P a n  zapewne cudzoziemiec? — rzekł, uderzony n ie

zawodnie mojem akcentem .
— T ak  — odrzekłem .
-— W  takim  razie jeszcze trudn ie j zdobyć cokolwiek. 

A  nie ma pan tu  w Paryżu  nikogo znajomego?
—• Nikogo.
— Ja k i to  rodzaj pracy chciałbyś pan  znaleść?
— Jakikolw iek, aby tylko starczy ło  na skrom ne życie.
—  U m iałbyś pan uaprzykład pracować w gruncie, ko

pać, wywozić ziemię taczkam i?
— N a to nie trzeb a  chyba wielkiej um iejętności — od

rzekłem  z uśmiechem.
— N ie, ale chodzi o siłę.
— N iedaw no jeszcze byłem  dosyć silny.

— Rozumiem; o sile niema co mówić bez dobrego ta le 
rz a  jarzyny z kaw ałkiem  mięsa. B o widzi pan — mówił da
lej ów poczciwiec — ja  jestem  pracownikiem  u jednego z n a j
znakom itszych tutejszych ogrodników i spodziewam się, a n a 
wet mam  zupełną pewność, że d la  pana znajdę w naszych 
ogrodach pomieszczenie. Od ju tra  w łaśnie potrzebni nam  
są robotnicy, wprawdzie do zupełnie prostego zajęcia, ale pan 
chce się tego podjąć.

— B yłbym  niezm iernie wdzięczny, gdybyś mnio pan 
tam  umieścił.

— A  zatem  ju tro  rano  niech pan tu ta j będzie, w stąpię 
i zabiorę pana. T y lk o  je d n a  uwaga.

Słucham  pana!
—  N iech pan zamieni swoje ubran ie na  bluzę ro b o tn i

czą; nie będzie się pan ta k  w śród innych odznaczał.
— Uczyniłbym  to chętnie, nie wiem tylko czy zaraz 

będę się mógł z tem  załatw ić — rzekłem .
—  To nic. J u tro , skoro otrzym am  pewność przyjęcia 

pana do naszych ogrodów, polecę naszem u gospodarzowi za
jąć  się przebran iem  pana.

(d. c. n .)

I N T E B O  W  M A R C U ,

Z  gwiazdozbiorów większych, które świecić będą w m ar: 
cu, na uwagę zasługuje gwiazdozbiór Oryona, oraz najświe
tn iejsza z gwiazd (w gwiazdozbiorze P sa W ielkiego) — Sy- 
ryusz; gwiazdy te  zachodzić b ęd ą  około północy.

U n ia  20 m arca o godz. 3-ej po południu słońce będzie 
na równiku, co zw iastuje początek wiosny oraz porównanie 
dnia z nocą, poczem na półkuli północnej dzień będzie dłuż
szym od nocy.

Z  p lanet wielkich mogą być widzialne w marcu: M er
kury, W enus, Jow isz i S atu rn . M erkury może być obserwo
wany gołem okiem przy końcu m arca, jako  m ata gwiazdka, 
świecąca przeszło godzinę po zachodzie słońca. W  enus 
w tym że czasie świeci przez godzinę po zachodzie słońca. J o 
wisz świeci przez noc ca łą  i łatw o może być poznany po sil
nym, białym  nie migocącym blasku; znaleźć go można w pa 
sie równikowym nieba w gwiazdozbiorze Panny. S a tu rn  w dniu 
1 m arca wschoetżi o godz. 2 po północy, potem  wschód jego 
je s t  coraz wcześniejszy, tak  iż w końcu m iesiąca przypada 
o godz. 12 po północy, zachodzi rano. Pozostałych trzech 
planet: M arsa , U ran u sa  i N ep tu n a  —  dojrzeć w m arcu nie 
można.

jf.'.

Przypominamy o wczesnem O D N O W IE N IU  P R ENU M ERA TY , na kwartał ll-gi dla uniknienia zwłoki 
w przesyłce Pisma.

'w ^ - s r n s r o s i :
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5 — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  ITIazowleclia JNr. IO n o w y .

T R EŚć : A leksandra z Chomętowskich B orkow ska (z po rtre tem ). — — N iedźw iedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę Morawską. — 
W otchłaniach morskich przez  dr. M. Stefanowską. —  O łyka (z ryc .) — Na żer (z ryc.) —  Na polance, powieść E . Jerlicza  — 
N iebo w m arcu. —  Dodatek: U cioci Połci (z ry c .) —  Jak im  sposobem nabyw am y dośw iadczenia? —  M rówka, w iersz przez E . K. 
G ołąbek Bożenny. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli h istorya ro z 

bitków. Powieść A ndrzeja L aurie , p rzek ład  M. Ii.

Redaktorka Ludwika Hanke. j lo a B o a e i io  H e H a y p o io .  BapmaBa 21 d> eB pan fl 1898 r. Wydawczyni Maryn z Chom ęfowskicli Balińska
W  drukam i Noskowskiego W arecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

Ę  cioci Połci.
(D alszy  ciąg).

K ilk a  n a s tę p n y c h  dn i p ięk n e j po g o d y  dzieci sp ę d z a 
ły  p raw ie  c iąg le  n a  św ieżem  p o w ie trzu . P a p ie ro w e  j e 
d n a k  z a b aw k i n ie  p osz ły  w  zap o m n ien ie , g d y ż  n asi p rz y 
ja c ie le  o d k ry li w k ró tce , że ró w n ie  d o b rze  m o ż n a  się n ie 
m i baw ić n a  dw orze  j a k  w  dom u . H e n ry k  p rzy szed ł do 
p rzek o n an ia , że n a  p rz e c h a d z k a c h  pocisk i z p a p ie ru  są 
n ieo cen io n e . N a p o ty k a ł m n ó stw o  rzeczy , w  k tó re  c h ę t 
n ie  ce low ał, a  że rz u c a n ie  k a m ie n ia m i b y ło  u cioci P o łc i 
zab ro n io n e , w p raw ił się w k ró tc e  w z ręczn em  rzu can iu  
sw ej p ap ie ro w e j s trza ły .

fig, 2.

—  A  ta k , p a m ię ta c ie , zd aw ało  się n am , że c iocia  b ę 
dzie zła! — rzek ł K azio .

—  C iocia  P o łc ia  z ła , ja k  to  z ab aw n ie  b rzm i — 
i w szy stk ie  dzieci ro ześm ia ły  się szczerze .

—  K to  m n ie  w oła? — rz e k ła  ciocia, w chodząc  do 
poko ju .

Z o sia  lu b iąca  n ie zm ie rn ie  p o ln e  k w ia ty  oraz m ch y  
i p ap ro c ie  le śn e , zn a jd o w a ła , że k o szy czek  p a p ie ro w y  
p rz y d a łb y  się  b a rd zo  n a  c h o w an ie  ty c h  sk a rb ó w , z e rw a 
n y c h  w  lesie . C iocia P o łc ia  p o k a z a ła  je j  j a k  z rob ić  k a b łą -  
czek  ze z łożonego  w k ilk o ro  p a p ie ru  i p rzy szy ła  go  m o c
no do koszyczka, z czem  s ta ł się b ard zo  w ygodny .

K azio  p rz e s ta ł się  b a ć  p u k a w e k  z p ap ie ru , a  w ra c a 
ją c  czasem  z d łu g ie j p rzech ad zk i, g d y  czu ł się ju ż  tro c h ę  
zm ęczo n y m  lu b  g ło d n y m , c io c ia  P o łc ia  w y d o b y w a ła  
w n e t n ie szk o d liw y  p is to le t, a nasz  b o h a te r  s trz e la ją c  
i m a sz e ru ją c  z a p o m in a ł o z m ęczen iu  i g łodzie .

N ie tru d n o  c h y b a  się d o m y 
śleć, ja k ie  b y ły  u lu b io n e  z a b a w 
ki m a leń k ie j Ire n k i?  N ie  sp o 
ty k a ło  je j  się in acze j j a k  z p a 
p ie ro w ą  la leczk ą  lu b  z m ły n 
k i e m  k rę c ą c y m  się n a  p a 
ty c z k u .

U p ły n ą ł w ięc  ty d z ie ń  je d e n  
i d ru g i , a  dzieci czu ły  się coraz 
szczęśliw sze n a  w si; im  w ięce j 
p o zn aw a ły  c iocię  P o lc ię , te m  

w ięcej p rzy w iązy w a ły  się do n ie j, a  i c io c ia  p o k o c h a ła  j e  
czu le .

— N ie  w iem  ja k  to  b y ło  k ie d y śm y  n ie  m ie li p a p ie 
ro w y c h  zabaw ek  —  rzek ła  raz  Z osia, w y b ie ra ją c  się n a  
zw y k ły  spacer.

—  N ie w iem  ja k b y  to  było , g d y b y śc ie  n ie  m ieli c io 
ci P o łc i — p o w ied z ia ła  n ian ia .

— A  m y śle liśm y  ja d ą c  tu , że  n ie  b ęd z iem y  je j  lu 
bili — zaw o ła ł H e n ry k .

f i g .  3 .

D zieci sp o jrza ły  po sobie , a le  n ie  p isn ę ły  słów ka. N a 
szczęście  c io c ia  P o łc ia  n ie  c z e k a ła  n a  odpow iedź i n ie  
za u w a ż y ła  ich  pom ięszan ia .

— C zy w idzicie, co się s ta ło?  — rzek ła , w skazu jąc  
n a  okno .

D zieci p o skoczy ły , sp o g lą d a ją c  c iek aw ie  p rzez sz y b y . 
C za rn e  c h m u ry  z ak ry ły  ca łk o w ic ie  b łę k it n ie b a  i k ilk a  
c iężk ich  k ro p li deszczu  u p ad ło  ju ż  na z iem ię , a le  ku w ie l- 
k iem ti zdz iw ien iu  n ian i, m a ła  g ro m a d k a  za m ia s t n a rzek ać , 
k la sn ę ła  w ręce, w o ła jąc  rad o śn ie :

— O ja k  to  dobrze! będziem y  znów  robili p ap ie ro w e 
z a b a w k i, bo c ipcia  ju ż  zap ew n e  p ap ie r  sp ro w ad ziła  
z m iasta .

— M am  go ju ż  ta k  dużo , że sądzę, iż n am  n a  d łu g o  
w y sta rczy . M ożem y n a w e t rozpocząć za raz  — rz e k ła  c io 
c i a —  sp rzą tn ij ze s to łu  K asiu , a ty ,H e n r y k u  p rzy n ie ś  
k rze s ła . Z osiu , poproś n ia n i o łok ieć  i sło iczek  z g u m ą .

W  m g n ie n iu  o k a  s tó ł zo sta ł sp rz ą tn ię ty  i czw oro  
dzieci z a s iad ło  w  około n iego .

—  B ęd z iem y  dziś p raco w a li n o ży czk am i, i m u sic ie  
m i p rz y rz e c  w y  tro je  s ta rsz y c h , że b ęd z iec ie  b ard zo  u w a 
żni. J e ś l i  z aczn iec ie  sw aw olić , p rze rw ę  robo tę . A le  są 
dzę, że m ogę  w am  zaufać.

—  B ęd z iem y  uw ażać  — p o w ied z ia ły  dzieci.
C iocia  Połcia d a ła  k ażd em u  p a rę  n o ży czek  i p o ło ży 

ła  n a  sto le  k ilk a  a rk u sz y  ko lo ro w eg o  p ap ie ru .

f i g .  4.

—  Cóż n a jp ie rw  zrob im y?
—  N a  p o czą tek , d la  n a b ra n ia  w praw y, z rob ic ie  coś 

co się m am ie  p rzy d a . T rz e b a  n a jp rzó d  uciąć  c z te ry  p a 
sk i z p ap ie ru , k a ż d y  d łu g i n a  je d e n a ś c ie  cali i trz y  ć w ie r
ci, a  szero k i n a  d w a  i ćw ierć . W eźcie  k ażd e  je d e n  p a 
se k  a  I re n k a  n ie c h  w eźm ie  m ój, g d y ż  n ie  m a nożyczek . 
Z łóżc ie  p a p ie r  w e d w oje , ko lo ro w ą s tro n ą  do środka. N a 
zw iem y  je d e n  k o n iec  a d ru g i b (fig. 1). T e ra z  trz e b a  p o 
c iąć  te n  p a p ie r  n a  w ąsk ie  paseozk i, ta k , aby -się  z ro b iła  
fren d ze lk a ; a le  u w aża jc ie  że b y  n ie  p rz e c in a ć  go do sam o-
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go  k o ń ca , ty lk o  tro szk ę  d a le j n iż  p o ło w a  szerokości. T e  
p aseczk i m u szą  b y ć  ró w n e  i ta k  w ąsk ie , żeby się ich  zm ie 
ściło  aż 12 n a  je d e n  cal.

D zieci z a b ra ły  się z uw agą  do robo ty .
—  A  te ra z  rozłóżcie  s ta ra n n ie  pap ier, ż eb y  się n ie  

p o d arł, i z łóżcie go o d w ro tn ie  ta k , ab y  k o lo row a s tro n a  
b y ła  n a  w ierzchu . D w a b rzeg i trz e b a  lekko  p o sm aro w ać  
g u m ą , żeb y  się trz y m a ły , a n im  g u m a  w y sc h n ie  p o sz u k a j
cie m i czegoś o k rą g łe g o  te j g ru b o śc i co św ieca.

D zieci z e rw a ły  się z k rze se ł i p oczęły  się ro zg ląd ać  
po poko ju . P o  chw ili H e n ry ś  w ró c ił z m a łą  lin ijk ą , a Z o 
sia  z o k rą g łe m  p u d e łeczk iem ; ale  b y s tre  oczk i K az ia  sp o 
s trz e g ły  n a  pó łeczce  św iecę. C h łop iec  z try u m fe m  p rz y 
n ió sł j ą  cioci, k tó ra  zaczęła  o k rę c a ć  n ao k o ło  n ie j p a p ie ro 
w ą  fren d ze lk ę . Z osia  p rz y p a try w a ła  się chw ilę  w  m il
czen iu , aż k o ń cu  rzek ła:

— Z d a je  ra i się, że z g a d u ję  co ciocia robi, ta k ą  sam ą  
fre n d z e lk ą  k u c h a rk a  o w ija  kość u  p ieczen i.

H e n ry ś  zaczął się śm iać.
—  A  n a  cóż w te d y  św ieca p o trzeb n a?  — zaw ołał.
Z osia  z a ru m ie n iła  się, a le  c iocia  od rzek ła :
—  M asz racy ę , Z osiu , m o żn a  tę  fre n d z e lk ę  u ży ć  do 

p ieczen i, a le  o k ręco n a  koło św iecy , m oże zastąp ić  pro- 
f itk ę  (fig. 2).

—  M u sim y  p o k azać  j ą  m a m ie  skoro  w rócim y .
—  T e ra z  sp ró b u je m y  coś tru d n ie js z e g o  — rzek ła  

c iocia . — H e n ry ś  o d e tn ie  znów  c z te ry  p ask i p ap ieru , ja k  
p o p rzed n ie , a z łożycie  je  k o lo ro w ą  s tro n ą  n a  zew nątrz .

—  C zy trz e b a  ta k ż e  pociąć  je  n a  paseczk i?
—  T ak , a le  ty m  razem  u k o śn e  (fig. 3). T e ra z  roz

łóżcie  p a p ie r  n a  sto le , p o d n ieśc ie  d e lik a tn ie  za  pom ocą 
śp ilk i lu b  k o ń ca  o łó w k a  d ru g i p asek , k tó ry  n a z w ie 
m y  a i zag n ijc ie  go  w ty ł  (fig. 4), p o tem  o d e g n ijc ie  czw ar
ty  p asek , szósty  i t. d.

(d. c. n.)

Jakim sposobem M a t n i a ?
— P a trz -n o  Z osiu—-m ów ił L u d w iś —ja k ż e  ci ch ło p cy  

od s z tu k a to ra  są n ie ro z tro p n i! P rz y g lą d a m  się im  ju ż  dość 
d ługo , i d o m y śla łam  się, że p rz y g o to w u ją  g ips n a  od lew y, 
ta m  w k ąc ie  n a  p o d w ó rk u , a le  za m ia s t rozm oczyć o d razu  
w  w odzie  w ięk szą  ilość, m ie sza ją  po tro ch u  i m u szą  c iąg le  
chodzić ta m  i napow ró t.

—  T o p raw d a  — o d rz e k ła  Z osia  — ta k ie  duże  
ch ło p ak i, a n ie  p o jm u ją  te g o , że g d y b y  o d razu  p rz y g o to 
w ali zapas m o k reg o  g ip su  n a  c a ły  dzień , to  m ie lib y  d a le 
ko  ła tw ie jszą  robo tę .

Z g an iw szy  w te n  sposób p ra c ę  ch łopców , dzieci z a 
ję ły  się czem ś in n em  i n ie d łu g o  zap o m n ia ły  o ro b o tn i
k a c h  z podw órza.

W  p a rę  dn i po tem  usły sza ł L u d w iś , ja k  k u c h a rk a  
sk a rż y ła  się n a  m ysz, k tó ra  w y g ry z ła  dz iu rę  w  podłodze, 
w ch o d z iła  do sp iżarn i i p su ła  ch o w an e  ta m  zapasy .

— A leż  ja  te m u  zarad zę  — poc iesza ł j ą  L u d w iś  — 
n ie c h  m i ty lk o  A g n ie sz k a  p rz y n ie s ie  tro c h ę  g ip su  od 
sz tu k a to ra  z oficyny .

A g n ie szk a  zb ieg ła  n a  dół i w p arę  m in u t p rzy n io sła

n a  m iseczce  g a rs tk ę  b ia łego  p roszku . L u d w iś z ca łą  p o 
w ag ą  w ziął się do ro b o ty , n a la ł  w ody  i w y m iesza ł 
d o sk o n a le  d re w n ia n ą  ły żeczk ą . J u ż  z a b ra ł się do za 
le p ia n ia  d z iu ry , k ie d y  p rzy p o m n ia ł sobie, że dobrze  b y 
ło b y  n a sy p a ć  w pierw  do n ie j tłu czo n eg o  szk ła . W i
d z ia ł bow iem , ja k  to  rob ił n a  w si s ta ry  o g ro d n ik , dow o
dząc, że to  n a jlep szy  sposób o d s trę c z e n ia  m yszy , bo g d y 
by  do te j sam ej n o rk i pow róc ić  ch c ia ła , p o k a le c z y łab y  
sobie ła p k i i nosek .

P o b ie g ł w ięc  do k u c h n i, w y szu k a ł p ę k n ię tą  szk lan k ę , 
p o tłu k ł j ą  o stro żn ie  n a  d ro b n e  k aw ałeczk i i w sy p a ł do 
m ysie j ja m k i, n a s tę p n ie  zw rócił się do p rzy g o to w an eg o  
g ipsu , ab y  d o k o ń czy ć  rozpoczę tej ro b o ty . J a k ie ż  by ło  
je d n a k  je g o  zdziw ien ie , g d y  zobaczył, że c iasto  g ipsow e 
s tw ard n ia ło  i s ta ło  się zu p e łn ie  n ie p rz y d a tn e  do lep ien ia .

T e ra z  dop iero  p rzy p o m n ia ł sob ie  ow y ch  ch łopców , 
k tó ry c h  m n ie m a n ą  n ie ro z tro p n o ść  zg an ił p rzed  p a ru  d n ia 
m i. O boje  z Z osią, k tó ra  się p rz y g lą d a ła  za jęc iu  b ra ta , 
z aw sty d z ili się i p rzyzna li, że n a jw ię k sz ą  n ie ro z tro p n o śc ią  
je s t  w y d aw ać  sąd  o rzeczy , k tó re j się n ie  zna.

Z w łasn eg o  d o św iad czen ia  p o zna li bo w iem , że g ip s 
m usi b y ć  u ż y ty  zaraz  po zm ieszan iu  go z w odą, g d y ż  
p rę d k o  tw a rd n ie je  i s ta je  się n ie z d a tn y m  do u g n ie c e n ia .

M r ó w k a .

i i i .

K oniku mój drogi,
Twój widok ta k  srogi,
Me serce do głębi 

P rzenika.
Tyś biedny, zgłodniały 
O d zim na drżysz cały,
A  pszczółka ci ul swój 

Zam yka.
Do dom ku pójdź mego!
M e siostry u strzegą  
O d głodu i chłodu 

Do lata.
Ty ucz się pracow ać,
I  sił nie m arnować 
T o będzie najlepsza 

Z ap ła ta .
Lecz b iada, acb! tem u,
K to  swemu bliźniemu,
N i dłoni nie poda 

N i strawy,
Gdyż często P an  z N ieba 
Poskąpi mu cbleba,
I  wzrok swój odwróci 

Łaskaw y.
Bo m iłość i p raca 
U  B oga popłaca,
Lecz p raca  z m iłością 

D o pary.
Z a  litość — litością,
Z a  m iłość — miłością, 
N agroda  w edług 

Ofiary!
E . K.
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G O Ł Ą B E K  B O Ż E M T .
(Dalszy ciąg).

—  T o w szy stk o  było  ty lk o  u d an e , ż eb y  n as  oszukać'. 
L e d w ie  u sz liśm y  p a re  sta j d ro g i, g d y  zaczęli m ięd zy  sobą, 
m ów ić  ję z y k ie m , k tó re g o  n a u c z y łe m  się p rzec ież  dobrze  
ta m  w  cy g a ń sk im  obozie. Z ro zu m ia łem  też  odrazu , że 
n ie  m a ją  oni n ic  poczc iw eg o  n a  m yśli. L ecz  N a jśw ię tsza  
P a n n a  d o p o m o g ła  m i, żem  n ie  da ł poznać  n ic  po sobie, 
a  n a w e t zap y ta łem .

— J a k a ż  to  d z iw n a  m ow a w aszm ościów ; je s t- li  f ra n 
c u s k ą  czy w łoską , bo nic je j n ie  ro zu m iem .

— T o  je s t  m ow a a ra b sk a  —  o d rzek ł je d e n  z n ich . 
T a m  w  P a le s ty n ie  n a jw ięce j się je j słyszy , to  też  p rz y 
w ykliśm y u ży w ać  je j  m iędzy  sobą.

—  O ho — p o m y śla łem  —  toć w y raźn e  k łam stw o! 
U d a łe m  je d n a k , że u w ie rzy łem  te m u , i ta k  dow iedz ia łem  
się  w szy stk ieg o , co ci z b ro d n ia rz e  z a m y ś la ją  uczyn ić . 
N iech  p an i radzi, n ie c h  p an i pom oże! N ieszczęście  grozi 
n aszy m  p rzy jac io łom ! O ni ch c ą  złup ić  zam ek  O strobro- 
dzki!

— A leż ch łopcze  za s tan ó w  się, cóż ich  dw óch , ch o ć 
by  też  b y li n a jg o rszy m i, z rob ić  m ogą, k ie d y  zam eczek  
j e s t  o to czo n y  m u ra m i i za łog i w n im  też  n iem ało .

— O ni w szy s tk iem u  d ad zą  rad ę , w szystko  nap rzó d  
o b m yślili. P rzez sw o ich  szp iegów  w y w ied z ie li się, czego 
m y n a w e t n ie  w iem y , że n a  to  św ię to  o d p u s tu  pan  O stro- 
b ro d zk i zw oln ił za ło g ę  ze służby , że z a m eczek  sto i dziś 
b e zb ro n n y . N ie  sam i też  ty lk o  w e dw ó ch  c h c ą  u rząd z ić  
n ap ad , bo oni n a le ż ą  do w ielk iej zb ro jn e j b an d y , z k tó rą  
m a ją  się z łączy ć  w n a jb liż szy m  lesie.

— O m ój B oże — zaw o ła ła  L u d m iła , w y b u c h a ją c  
■rzewnym p łaczem . M ateczk o  k o c h a n a , p rzec ież  m y  w ie 
dząc  te ra z  w szystko , n ie  m o żem y  pozw olić, ab y  ci z ło czy ń 
cy  spełn ili sw e zam ia ry . T rz e b a  k o n ieczn ie  zaw iadom ić  
p a ń s tw a  O stro b ro d zk ich .

— W ła śn ie  o te m  m y ślę  i p o n io s łab y m  k ażd ą  ofiarę, 
b y  o c h ro n ić  z a c n y c h  n a sz y c h  p rzy jac ió ł od zła, k tó re  im 
grozi; a le  ja k  to  u czy n ić?  N a w e t n a  rączym  siw ku , k tó 
ry  je s t  n a jlep szy m  k o n iem  w  m ej s ta jn i p ach o łek  n ie  zd ą 
ży  n a  m ie jsce . P raw d z iw e  n ieszczęście , że ta k  m ało  zo
s ta je  n am  czasu, g d y  aż  dziesięć  m il dzieli K a lin ó w k ę  od 
O s tro b rz e g u .

— A  j a  m y śla łem , że pani zn a jd z ie  ja k o w ą ś  radę  
i  b ieg łem  co s ił  — m ów ił S te fa n  sm u tn ie . — Jeszcze  ta m  
n a  b a g n a c h  g d y m  p o zn a ł co się św ięci, ch c ia łem  z roz
m y słem  pó jść  w n a jg o rsz e  m ie jsce , k tó re  m i d aw n ie j W a 
le n ty  w sk aza ł, i ch o ćb y m  sam  zg iną ł, w y b aw iłb y m  je 
d n a k  zacn eg o  ry c e rz a  i je g o  rodz inę  od zguby. A le  mi 
c o ś  w  duszy  szep ta ło , bym  te g o  n ie  czyn ił, że to  b y ło b y  
n ie g o d n ie .

— I  dob rze  zrobiłeś, żeś u s łu c h a ł g ło su  su m ie n ia  
sw ego , m o je  dziecko! M am  też  tę  m o cn ą  w iarę , że w r ę 
k u  B o g a  sp o czy w a  los w szy s tk ich  ludzi, a  g d y  będzie  ta 
k a  wola J e g o , n ie c n e  za m ia ry  opryszków  sp e łzn ą  na  ni- 
■czem.

— J a k ż e  to oni je d n a k  p ięk n ie  m ów ić um ie li —

w trą c iła  G rzesiow a —  tru d n o  aż u w ie rzy ć , że n ie  by li 
w  Z iem i Ś w ię te j.

—  Bo w idzicie , s ta ry  u m ie  cz y ta ć  w ięc, dow ied z ia ł 
się te g o  w szy s tk ieg o  z p a m ię tn ik ó w  p raw d z iw eg o  p ie l
g rzy m a , k tó re g o  b a n d a  c y g a ń sk a  o g rab iła , i k tó re m u  też  
zab ra li te  św ię tośc i, ja k ie m i nas obdarzy li. M ów ili o tem  
m ięd zy  sobą, śm ie jąc  się, że te n  p ie lg rzy m  o dda ł im  w ie l
k ie  p rzy s łu g i, bo ju ż  n ie  raz  z te g o  ko rzy sta li.

— A  to n ie c n o ty , P a n a  B oga się n ie  b o ją  —  o b u rza 
ła  się s ta ra  k o b ie ta .

— W ię c  m y  n ic  m a tu ch n o , n ic  c a łk iem  n ie  m o że
m y  u czy n ić  d la  n aszy ch  p rzy jac ió ł?  — p y ta ła  L u d m iła  
d rżący m  od w zru szen ia  g ło sem .

— R ozum iesz  sam a  p rzec ież , m o ja  có rko , że ab y  
ostrzed z  p a n a  O stro b ro d zk ieg o  o zam ie rzan e j n a  je g o  za 
m e k  nap aśc i, trz e b a  po siad ać  m ożność p rz e s ła n ia  m u  za
w iad o m ien ia  i to  k o n ieczn ie  dziś je sz c z e  dość w cześn ie , 
p rzed  nocą . P o zo sta je  nam  w ięc je d y n ie  m odlitw a, ab y  
B ó g  lito śc iw y , zesłał im  ja k o w ą  pom oc. D la  N iego  n ie 
m a  n ic  n iep o d o b n eg o , a ja k ż e  to  uczyn ić?  D ziesięć  m il, 
to  szm at d rog i n ie lad a .

— O czem uż nie m ogę zam ien ić  się w  p ta sz k a  — za
w o ła ła  L u d m iła , w sz la c h e tn e m  u n ie s ie n iu . C zem u n ie  
m o g ę  p o fru n ą ć  w je d n e j ch w ili do O s tro b rz e g u  i opo w ie
dzieć  im  ta m  o w szy stk iem .

(d. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA GEOMETRYCZNA.

W yciąć z kartonu  pojedyncze 

części podług oznaczonych linii i 

ułożyć z nich kw adrat.

Z A G A D K A ,  
przez M urzyna z nad  Kongo.

Jestem  ty lko  połową m aleńkiej całości,
A jed n ak  dźwigam częslo ciężary m ądrości.

PROZA DO PRZEROBIENIA NA W IERSZE.
Puszczyk  z Pilawy dla W ajdelo ty .

W każdej porze roku i sercu  i oku miłe wyspy szczęśliwe, 
gdy  z gó r Kolonny w ita was przychodzień, chw yta mu wraz ź re n i
ce nagły u rok  i w dumy tajem nicze myśl pogrąża. T u cichego 
oblicza szklanne m orze, na falach drobnych jak  dołki uśm iechu, od
b ija  wierzchołki gór okolicznych, z którem i łagodnie wschodnie 
ra jsk ie  wody zdają  się igrać.
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w y c h  w rogów , p rzeszy ła  szy ję  p rz e c h y lo n e g o  n a d  c h ło p 
cem  p rzy jac ie la  m ego. Z a c h w ia ł  się i j ę k n ą ł  boleśnie. 
P o sk o c z y łe m  m u  n a  pom oc, zsadz iłem  go z siodła. K re w  
la ła  się z r a n y  obficie, a po chw ili b ezw ład n ie  p ad ł  w  o b ję 
cia moje. P o z n a łe m  zaraz, że r a n a  śm ie r te ln a  i, że chw ile  
j e g o  policzone.

P o ją ć  ła tw o  j a k ą  boleśc ią  w idok  t e n  prze jm ow ał m o 
j e  serce. G d y m  z d e jm o w a ł  z n ie g o  u c isk a ją c y  go  p a n c e rz  
J ę d rz e j  u ją ł  m n ie  za  rę k ę  i s ła b y m  g ło sem  m ów ić  zaczął:

—  Do domu! ch cę  p rzed  śm ie rc ią  w idzieć  żonę 
i dziecko!

K a z a łe m  żo łn ierzom  zrobić  n a p rę d c e  nosze  z gałęzi, 
p o łoży liśm y  n a  n ich  ran n eg o  i powoli, u n ik a jąc  w sze lk ie 
go p rę d sz e g o  ru ch u ,  k tó r y b y  s ta n  j e g o  m ó g ł  p o g o r 
szyć, u d a l iśm y  się d ro g ą  do K a l in ó w k i ,  k tó rę d y  w łaśn ie  
p rzed  k i lk u  g o d z in a m i u c ieka li  ro zg ro m ien i  p rzez nas  Ta- 
t a r z y .

S m u tn y  by ł to p o chód ; p rzodem  szło c z te re c h  żo ł
n ie rz y  n io sący ch  d o g o ry w a ją c e g o  n iem al  J ę d rz e ja ,  za 
n im  p ro w ad zo n o  jeg o  ru m a k a ,  k tó ry  j a k b y  o d czu w ając  
n iebezp ieczeństw o  g ro żące  panu , szedł ze łb e m  sm u tn ie  
spuszczonym . Z aw ieszo n y  n a  siodle h e łm , pance rz ,  miecz, 
k ru c ic a  u d e rz a ją c  j e d n o  o drug ie ' w y d a w a ły  dźw ięk  po 
n u r y  , n ib y  dźw ięk  dzw onów  p o g rzebow ych .  O bok 
n oszy  postępow ał g łó w n y  s p ra w c a  n ie s z c z ę ś c ia , ów 
c h ło p a k  o d e b ra n y  z r ą k  t a ta r s k ic h  k o sz tem  ży c ia  p rz y ja 
c ie la  m ego , b iedak  g ło śn y m  co ch w ila  zaw odził  p ła 
czem . P o  drodze  sp o ty k a l iśm y  g ro m a d k i  zb ieg ły ch  p rzed  
T a ta r a m i  ludzi, c iekaw ość  sk łan ia ła  ich  zbliżać się do n a 
szego o rszak u  a w id o k  b lade j  tw a rz y  r a n n e g o  ry c e rz a  p o 
rusza ł g łęboko. K lęk a l i  pobożnie  w d łuż  drogi, o d m a 
w ia ją c  m o d l i tw y  za k o n a ją c y c h .

U jrz a łe m  na re szc ie  u p ra g n io n y  lasek, za  k tó ry m  
leży  K a l in ó w k a .  C iężki n iepokój śc isną ł  mi serce ; j a k  
up rzed z ić  n ieszczęśliw ą p a n ią  Z a l i to w sk ą  o s tra sznym  
ciosie m a ją c y m  spaść  n a  nią. G d y śm y  j e d n a k  wyszli  
z la su  żal i n iepokó j u s tąp i ły  p rzed  uczuc iem  p rz e ra że n ia  
n a  w idok  ja k i  p rzed s taw ił  się n a sz y m  oczom: w ioski nie 
by ło  ju ż  śladu, ty lk o  d y m ią c e  zgliszcza św iad czy ły  o p rz e j 
ściu  dzikiej h o rd y  ta ta r s k ie j .

—  Czy o to czy w szy  wieś, H a n n y  i L u d m i ły  nie u p r o 
w adzili  z sobą  p o h a ń c y ?  — p y ta ła  b lad a  ze w zruszen ia  
p a n i  O strobrodzka.

( cl, c. n.)

Z A G A D K A  ( E.  L. )

N iem iłą bywam naw et w ustach  m ałych dzieci,
D la starszych  mam znaczenie groźnego w idziadła. 
Bo gdzie ty lko me m iano w śród mowy uleci,
Tam  napew no już k rzyw da, albo w aśń się w kradła. 
A je d n a k  gdy otw orzysz s ta re  ojców dzieje 
Serce tw oje napełni zaraz  cześć głęboka,
Bo tam , toż samo m iano, ja k  gw iazda jaśnieje, 
W spom nieniem  m yśliciela, mówcy i proroka.

ŁAMIGŁÓWKA W TRÓJKĄCIE.
Prom yczek z Pilaw y d la  G ierm ka.

i -»li.
O L f i i L a t f  Zastąpić kropki literam i, aby 

! ... , ■ pierw szy w iersz oraz pierwsze lite -
J  ry  z ł°żyły  imię k ilku  królów polskich. 

. . .  2 ) W grec. m itologii słynny śpiewak. 
p  / / ' -X. 3 ) F ig u ra  w szachach. 4 ) W yspa n a  m.
^  E gejsk iem . 5) P tak , symbol m ądrości. 6) Część

fun ta . 7) K a rta  do gry. 8 ) Spółgłoska.

ŁANIJGŁOWKA GEOGRAFICZNA.
Przez W ładkę B.

Z astąp ić  k ropki i gw iazdki lite ram i, ażeby lite ry  oznaczone 
gw iazdkam i złożyły nazw ę stolicy państw a w E urop ie . 1 rząd„ 
R zeka we F rancy i. 2 ) M iasto w gub. K ijow skiej. 3) Dopływ Dnie 
p ru . 4 ) Półw ysep arch ipelagu  A leksander. 5 ) M iasto pam iętne 
b itw ą z T a ta ram i w r . 1506. 6) Dopływ B ugu. 7) M iasto we W ło
szech. 8 ) W yspa Jo ń sk a . y ) R zeka w k ra ju  Z akaukaskim .

Skrzynka^ listów.
Za p rzysłane W ieczorom Rodzinnym  tak. liczne życzenia 

z pow odu św iąt Bożego N arodzenia  i Nowego R oku najserdeczniej 
dziękujem y, sk ładając  naw zajem  w szystkim  naszym  dawnym  i no 
wym czytelnikom  najlepsze życzenia now oroczne.

Miciowi P. ja k  rów nież siostrzycze jego  Nusi dziękujem y także 
za życzenia noworoczne, radz i jesteśm y, że Micio ko rzysta  ze w skazó
wek „Cioci P o łci” i w czyn je w prow adza. Nusi życzym y by jak  
najp rędze j nauczyła się pisać rów nie dobrze ja k  braciszek  i sam a 
napisała  dó nas. A te raz  prosimy was jeszcze byście podziękow ali 
szanow nem u swem u ojcu za życzliw ą pam ięć o naszej redakcyi.

Łam igłów kę Żółtego gwoździka pomieścimy chętnie o ile 
przy  bliższem  rozpa trzen iu  okaże się odpow iednią do druku . Pismo 
tak  w yraźne i czyste, iż nie możem y się pow strzym ać od pochw a
len ia  go.

O trzym aliśm y nad to  k w ad ra t m agiczny od Złotego ŻUCZka 
i łam igłówkę w kw adracie  od Rajm unda Z K.

Nazywasz mnie d ob rą  Williu Z ŁOSZ., że nie od latu ję  od was 
ale zachęcam  do pracy i w ytrw ałości, a  ja  powiem naw zajem , że 
wy wszyscy dobrocią waszą w szelką chęć ucieczki oddalacie ode- 
muie za góry  i lany. Jeżeli masz tylko ochotę to  sp róbuj pisać 
łam igłów ki lub szarady , być może, iż ci się próby udadzą .

Za ładnie napisany i m ilu tk i liścik Myszki z Chorostka dzię
ku ję  bardzo , a  m ając nadzieję, że i nadal pisać do mnie będziesz, 
p roszę cię, abyś mi doniosła w iele masz la t i czy masz więcej ro 
dzeństw a? Rozwiązanie łam igłówek dobre.

Smutnej ptaszynie w dzięczną jestem  za dowód zaufan ia . 
P rzysłane próby  okazu ją  pew ną zdolność do w yrażania uczuć 
w form ie w iązanej, ale fo rm a ta  wym aga jeszcze wielkiej p racy  
i k sz ta łcen ia , zarówno w teo ry i ja k  i na dobrych w zorach, głównie 
uw agi na ry tm ikę w iersza, k tó ra  najbardzie j szw ankuje , wobec 
tego o drukow aniu nadesłanych próbek  mowy być nie może. N ie
chaj jed n ak  ta  odpowiedź nie zniechęca Sm utnej p taszyny , k tó re j 
życzę, by przydom ek sm utnej na wesołej zm ieniła, w tak  młodym 
w ieku o wiele to stosow niejszy.

Łam igłów ki Niezabudki oddałam  w redakcyi.

oaeno Hensypoio. B apuiasa 17 flenaSpa 1897 r . W drukc kiego, W arecka  Nr. 1F
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KWADRAT MAGICZNY.
p. A leksandra W .

a
a
*
c

D aw ny in s trum en t m uzyczny. 
K raj w Azyi nad zat. Perską . 
R odzaj sztucznego ognia. 
Państw o w środ. Indyach .

a  a  a 
a fc r  
m ń  n
% A  L

Każdy kw adrat w sobie chowa 
C ztery z czterech głosek słowa, 
A le każde z n ich ta k  złóż 
Byś je  czyta ł w szerz i w zdłuż.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO Nr. 9.

Z agadki: K  o z a k .

Łamigłówki kryształowej

K
E o ś

K 0 P e a
K a r n i 0 1

M a g d e b u V g
c i e r P 1 i w 0 ś ć

K  o 1* 11 e 1 U j e j S k
K r a g u j e w a c z

P 0 r Z e 0 z k i
P 0 d j a z d

M a s k a
0 k a

i

Ł a m ig łó w k i sam ogłoskow ej:

A r a
H a g a
A cto a w a
P a n a in a
A l* a r a t
G a 1 a r
A g a t
T a k

OD REDAKCYI.

Skrzynka do listów.

R edakeya składa najserdeczniejsze podziękow ania wszystkim  
czytelnikom  W ieczorów, k tó rzy  w zięli udział w nabożeństw ie ża- 
łobnem  za ś. p. A leksandrę B orkow ską i w je j pogrzebie, oraz tym  
w szystkim , k tó rzy  uczcili pamięć tej czcigodnej i zacnej m atrony.

Praw dziw ą pociechą w głębokim  naszym  sm utku był widok 
tej wdzięcznej dziatw y, k tó ra  z wieńcem od dzieci polskich p rzyby 
ła  do kościoła oraz te  rzędy panienek, m łodzieży i'dziatw y z ochron
ki. Św iadczy to jak  kochaną i ocenianą była zm arła  przez tycb, d la 
dobra  k tó rych  pracow ała niem al życie całe.

P rzyk ład  je j, uczucia i zasady przez nią w yznaw ane, p racą  
naszą nadal kierow ać będą.

Zosi K... zagubiony num er wysłano, W  arytm ogryfie liczby 
nie mogę iść w porządkku  alfabetycznym , bo wówczas rozw iązanie 
n ie p rzedstaw iałoby  żadnej trudności, gdyż sposób rozw iązania 
byłby wszystkim  wiadomy.

Wiewióreczce Z Boru wysłaliśmy początek d ruku jącej się 
obecnie powieści i z przyjem nością na  liścik tak  sta rann ie  pisany 
odpow iadam y. W itam y więc nową, a mamy nadzieję, że i s ta łą  
koresponden tkę W ieczorów, bo o ile czas ci pozwoli spodziewam y 
się, że zechcesz do nas pisywać często.

Kurka Z Polesia listy  do Jaskó łk i może przysyłać do redakcyi 
naszej. Łam igłów kę przejrzym y i jeże li okaże się odpow iednią —  
pomieścimy w W ieczorach.

U przejm e i życzliwe w yrazy w kartce  Marysi miło nam by
ło odczytać.

Maryni Ł. Początkow e siedem num erów  wysłaliśmy pod 
jedną  opaską, może więc spóźniły się nieco i ósmy num er je  wy
przedził, prosim y o zawiadom ienie, czy dotąd jeszcze nie przyszły, 
bo w takim  razie musiemy upom nieć się o nie na poczcie. Ł am i
główki o ile ty lko odpow iednie będą  do d ruku , pomieścimy chętnie.

Aleksander W. Z Tr., obdarzył nas znow u bardzo za jm u ją 
cym listem ; dzieląc się z nam i nietylko w rażeniam i,ale i opi
sem odległej miejscowości, k tó rą  zam ieszkuje. Radzibyśm y za
dość uczynić tw em u żądaniu i pośredniczyć w korespondencyi, 
z k tórym  z naszych czytelników , ale d la  braki! miejsca w piśmie, 
podjąć się tego nie możemy.

ledna Z prenumeratorek zadaje nam  tak  liczne i różnorodne 
py tan ia , że w ątpim y czy odpow iedzi na nie przyniosą jej jak ąk o l
wiek korzyść lub przyjem ność. Odpowiadamy ty lko  na pow ażniej
sze. Pseudonym u Or-ot, używ a poeta  A rtu r Oppm an, A natol 
K rzyżanow ski —  p. N atalia K rzyżanow ska. O jab łkach  mówi się 
kosztele. Od słowa wysłać, mówi się wyśle. Londyn k ró tk i, L o n 
dyn długi wyrażenie giełdowe, oznacza weksle p łatne w dłuższym  
lub krótszym  term in ie  w Londynie.

Dobre rozw iązania p rzysłały  Winią z Łoszkowiec i Gwiaz
deczka z Zagórzan.

Niezabudce Z nad Teterewa. Rozczulił mnie i za ją ł twój 
liścik i całem  sercem  witam cię jako  nową korespoudentkę, 
a spodziewam się, że i do liczby stałych zaliczyć cię będę m ogła. 
Oczekiwać też będę zapow iedzianych listów  twoich siostrzyczek. 
I ram a bardzo się ucieszyłam i opow iadałam  w redakcyi z jakiem  
zajęciem , czytujecie W ieczory i z ja k ą  wyczekujecie na nie n ie
cierpliwością. S zarada  będzie pomieszczona, jeże li tylko zostanie 
uznaną za odpow iednią, ś lę  wam serdeczne pozdrow ienie i p a 
mięci się polecam .

M iłym obdarzy łaś mnie liścikiem, pisanym  porządnie  na b a r
dzo ł a d n y m  pap ierze, ale Czup... Ukraińskie to bardzo  b rzydki 
p s e u d o n y m  i szczerze ci radzę  zam ień go na inny, bo przekonaną 
jestem , że nie stosowny on dla tw ojej osóbki. Do grona kocha
nych moich korespondentek zaliczam  cię jak najchętniej i z w ielką 
p r z y j e m n o ś c i ą .  Początek  powieści i zaginiony num er W ieczorów, 
redakeya wysłała.

Zosi J. W P. W dzięczna za pamięć donoszę ci, że miewam 
się dobrze, pracu ję  dość dużo i z wielkiem zajęciem czy tu ję  Wie 
czory. Rozwiązanie szarady  dobre. Na przyszły raz d roga  Zo
siu proszę cię, byś do mnie obszerniej napisać zechciała.

XYZ. Łam igłówki złożyłam w redakcyi. W Polsce p rzed 
stawicielam i hum anizm u jak o  kierunku  pedagogicznego byli G ór
ski i Herbest.

Jaskółka

JfosBO-ieHO UeH3ypoio. Bapmana 21 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



T reść  niniejszego obrazu, pendzla nieżyjącego już  a  wiel
kiego ta len tu  m a la rza  Pruszkowskiego, najlepiej wyjaśnią 
n iektóre  strofy ze śpiewu historycznego I. U . Niemcewicza 
p. t. P ia s t .

D zień nadszed ł św ietny d la  skrom nej d rużyny ,
G dzie ja k  pogańskie praw o nakazało ,
P ierw orodnego  syna postrzyżyny  
O bchodzić m iano p rzez  ucztę  w spaniałą .

H oża R zepicha i P ia s t nasz sędziw y 
Od ra n a  całym  tru d n ią  się obchodem ;
S tół zastaw iają  tłustem i mięsiwy,
I duże czary  n ap e łn ia ją  m iodem .

W  gronie p rzy jac ió ł zaczęły się gody, 
P ierw szem i dary  ju ż  uczczone b o g i;
G dy dw óch m łodzieńców  p rzecudnej u rody  
W chodzi w gościnne biesiadników  prog i.

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

JYs 12. Rok X¥III.
Dnia 7 (19) Marca' 1898
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P ias t i Rzepicha z czołem nachylonem ,
P roszą, by miejsca chcieli zająć swoje;
Lud się grom adzi, a  z tłum em  zwiększonym 
M noży się pokarm  i słodkie napoje.

Po uczcie, św ietni zniknęli m łodzieńcy,
A lud zgodnem i zaw ołał głosam i ;
„P ias t luby bogom — pocóż czekać więcej?
Niech będzie królem , i niech rządzi nam i!”

Skrom ny kmieć nie odrazu jed n ak  zgodził się n a  wybór. 
S kłon iła  go dopiero mowa Aniołów, k tórzy  w nocy znowu się 
jem u ukazali i oznajmili, źe tak a  je s t  wola P an a , który 
mieszka w niebie.

Jeszcze P iast dum ał, gdy z ju trzen k i blaskiem ,
L ud niecierpliw y tłum nie się grom adzi,
W ita  go panem  z radosnym  oklaskiem ,
I  na królew skie kom naty prow adzi.

Aleksandra i Chomętowskicli Borkowska.
przez S o |i^  ^Uz-tianows-fią.

(D okończenie).

M aw iała p. Borkow ska, że nie m iała nigdy czasu p łakać 
długo: P ism a których redakcyą się za jmowała, m usiały wyjść 
w oznaczonym term inie, bez względu na to, czy red ak to r
ka Cierpiała, lub nie — m usiała przeto  otrzeć łzy i peł
nić obowiązek — i t a  to  w łaśnie konieczność pom agała  jej 
do zwalczenia boleści. Później już cierpieć zaczęła na  oczy, 
siły nie dopisywały, ale wola pokonywała zawsze niemoc. 
W  dzień przeważnie za ję ta  in teresam i, stosunkam i towarzyskie- 
mi i sprawam i instytucyi dobroczynnych, znaczną część no
cy traw iła  na pracy redak to rsk ie j.

N a  półtora roku przed śm iercią, p. Borkow ska z powo
du nadw ątlonego zdrowia, uznała  po trzebę rozstan ia  się 
z K r o n i k  ą I i  o d z i n n ą, i pozostania tylko przy W i e c  zo- 
r a c h .  Ciężka ta  chwila niejednę jej łzę wycisnęła. K r o 
n i k  a by ła  środkiem  bezpośredniego jej porozum iewania się ze 
społeczeństwem; była złotym  mostem, po którym  wychodziły 
rozumne projekta, szlachetne pomysły, i pow racały w postaci 
czynów. Dzięki goj ącemu artykułow i w K r o n i c e ,  sypnęły 
się pieniądze na  Zakład  siostry Ju lii  d la  kalek n ieu leczal
nych, k tóry  bez żadnych niem al powstawszy funduszów, dziś 
wznosi p ię tra  własnego gmachu. Dzięki serdecznej wym o
wie redak to rk i, pow stała Ochrona 2 7 , pod wezwaniem Ś-go 
Pawia. Pierwsze na nią pieniądze w ilości 500 rubli, nieży
ją c a  już dziś p. P au lin a  Zbyszewska p rzysła ła  p. B orkow 
skiej, niby dar na imieniny, po przeczytaniu K r o n i k i .  N ie  
było żadnej niemal instytucyi dobroczynnej, do którejby pani 
B orkow ska nie przyłożyła ręki. Sam a szczupłemi bardzo roz 
porządzająca środkam i, nie m ogła tych instytucyi wspierać 
m ateryaluie, ale była źródłem , z k tórego tryskały  tysiące 
drobnych strum yków  i zam ieniały się w rzeki, którem i p ły n ę
ło m iłosieidzie. O n a  to z p. A gnieszką Helwich obm yślała 
sposób założenia Schronienia dla nauczycielek; ona powzięła 
myśl urządzenia P rzy tu łku  dla służących  i Domu clla kobiet 
sam otnych , k tóry to  pomysł bliskim je s t urzeczywistnienia.

U czucie m iłosierdzia było już niejako we krwi tej ro 
dziny. J e s t  przy ulicy Nowowiejskiej, z.a sztachetam i, wśród 
ogrodu, piękny budynek m urowany trzypiętrow y z dwoma 
pawilonami. B udynek ten, to  Schronienie paralityków  nie

uleczalnych. P ierw szą jego założycielką by ła  p. Izabe la  
z O rłowskich P iłsudzka, cio tka p. Borkow skiej, k tó ra  jej 
w • tem dziele czynnie i gorliwie pom agała. Schronienie 
o tw arte niegdyś na innem miejscu, w jednym  pokoiku, w k tó 
rym mieściło się k ilka kalek, i z funduszem  tylko 300 rs., dziś 
głównie dzięki ofiarności hr. Feliksa Sobańskiego znacznemi 
rozporządza funduszami, mieści się w pięknej siedzibie i daje 
przy tu łek  stu  pięćdziesięciu chorym, dla których już niema 
nadziei wyleczenia. P ierw otna założycielka nie żyje od la t k il
kunastu, a od je j śmierci p. Borkow ska wraz hr. Ł ub ieńską  
była głów ną Schronienia tego opiekunką. Ona to dalej rozw ija
jąc myśl ciotki, słodziła  los nędzarzom  przykutym  niemocą 
do łoża, myśląc nietylko o ich potrzebach, ale nawet o przy
jem nościach i upodobaniach; to  też dnie w które ich odwie
dzała, a zdarzało  się to regu larn ie  dwa razy na  tydzień, były 
dniam i radości dla Z ak ładu . Sam a widziałam  z jak ą  witano 
ją  tam miłością, jak wyciągano ręce do tej, co nietylko znała 
wszystkich po im ieniu, ale p am ię ta ła  nawet odnoszące się do 
nich okoliczności i szczegóły; do te j, co n iosła każdem u dobre 
słowo, pociechę, drobnostkę jak ąś , uścisk serdeczny. Pani 
A . B orkow ska chodziła między niemi, ja k  m atka pośród dzie
ci, rozprom ieniona, szczęśliwa. Chwila ta  nigdy mi nie wyj
dzie z pam ięci — jak  również i druga, gdy z a r a z , po 
pogrzebie, udałam  się do tego Z ak ład u , prow adzona na 
sale.przez przełożoną, k tó ra  p ragnąc uzupełnić m ateryały  do 
tego życiorysu, wezwała chorych, aby mi powiedzieli czem 
była d la  nich p. Borkow ska. N a  wezwanie to  odpowiedzią 
były łzy, wymowniejsze nad wszelkie wyrazy...

N u rtu jąca  ją  oddaw na choroba serca, od dwóch la t już 
p rzyb iera ła  niepokojące rozm iary. O bjaw iało się to cierpie
niem nóg, k tórych bardzo należało oszczędzać, un ikając 
wszelkiego zmęczenia. N ie pow strzym ało to jednakże p. 
Borkow skiej od częstego odw iedzania paralityków , gdzie cho
dziła  po wszystkich p iętrach, po trzebując nieraz, zwłaszcza 
w ostatn im  roku, kw adrans czasu na przebycie jednego, i wlo
kąc się z trudnością. Od Nowego roku choroba tak  szybko 
postępow ała, źe p. Borkow ska zmuszoną by ła  położyć się do 
łóżka, z którego już nie w stała. C ała  jej isto ta  jednak tak  
by ła  na wskroś przen ikn ięta  pragnieniem  niesienia ulgi nie 
szczęśliwym, źe pomimo ciężkich cierpień, nieraz zryw ała się, 
w ołając: że „musi wstać koniecznie, żeby się przekonać, czy 
nie da się co zrobić dla tych biednych ludzi.” O paralityków  
swoich dopytyw ała się też ciągle w spokojniejszych chwilach, 
i in teresow ała ich potrzebam i.

M ożna sobie wyobrazić, co się działo przy ulicy N ow o
wiejskiej na  wieść o zgonie takiej opiekunki!

Pogrzeb  ś. p. A . Borkowskiej o d b y ł,s ię  w dniu 28 L u te 
go, o godz. 12-ej w południe, z K ościo ła  Ś-go K rzyża T ru 
mnę je j całkowicie pokryły wieńce z kwiatów, z serdecznemi 
a  wymownemi napisam i: od rodziny, przy jació ł „od wdzię
cznych para lityków ” , od dzieci „z ochrony”, od „w spółpra
cowniczek”, od „dziatwy polskiej” — i wiele innych. T a  co 
z a ż y c ia  nie rw ała  kwiatów clla siebie, choć s ia ła  je  ciągle 
d la  innych pośród cierni odchodziła te raz  ok ry ta  niemi, jak  
tryum fatorka. K onduk t prow adził J  E  ks. biskup Rusz kie- 
wicz w asystencyi licznego duchowieństwa, poprzedzony przez 
dziatw ę z ochrony. Szła  też grom adka m łodych czytelników 
W i e c z o r ó w  R o d z i n n y c h ,  szły uczennice z kilku pensy i. 
oraz zastęp  kół inteligencyi i przedstaw icieli lite ra tu ry  
z A dam em  Pługiem  i Ludw ikiem  Jen ik e  na czele. Liczne 
tłum y ludzi przypatryw ały  się pogrzebowi, tem  osobliwemu, 
źe obok trum ny wieziono na dwukołowych wózkach czterech 
paralityków. O prócz tego, w dorożkach jechało  dziesięciu, 
których na  cm entarz nieść musiano. W szyscy pragnęli od
dać o sta tn ią  posługę zm arłej, i b łagali aby ich zabrano, ale 
niepodobna było wszystkich zadowolnić.

T rum na je j spoczęła obok trum ny wiernego przyjaciela 
i współpracow nika, A ntoniego E dw arda  Odyńca, obok m atki 
i braci, w rodzinnym  grobie.

P ięk n a  postać p. A leksandry Borkow skiej zasługuje  
aby ją  pomieszczono w szeregu owych zasłużonych bogobojnych
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niew iast, k tó re  żyć um iały d la  drugich z zupełnem  o sobie z a 
pomnieniem, a k tórych  im iona przekazują sobie ze czcią dzieje 
i pokolenia. P . A dam  P łu g  mówiąc o je j życiu w K u ry e rz f -e  
W a r s z a w s k i m ,  wyraził się, że „piękne światło zagasło”. 
Ono sam o  isto tn ie  zagasło, ale rozpaliło dokoła tysiące po
chodzących od niego światełek. U  tego serca, k tó re  ta k  nie
dawno bić przestało, ogrzewali się ludzie, bo było gorące 
i pełne miłości bliźniego Z ap a la li przy jego świetle swe k a 
ganki i szli z niem i w św iat sm utku i niedoli, niosąc ubogim 
i cierpiącym  wsparcie i pociechę.

Gdy sobie chcę uprzytom nić p A .B orkow ską taką , ja k  ją  
widziałam raz ostatn i, w trum nie, w czarnej, niem al zakonnej 
sukni, podobnej z prostoty  do tych  w jakich chowano dawne 
inatrony, i z różańcem u p a s a —ta k ą  cichą i spokojną wobec 
gorących łez i pocałunków, jak iem i uw ielb iająca ją  rodzina 
i przyjaciele okrywali jej ręce, to  choć wiem że te  u s ta  wy
mowne um ilkły na zawsze, zdaje mi się, źe się poruszają  
i słyszę głos: „Czy nie da się oo zrobić dla biednych ludzi,
dla nieszczęśliwych?”

W i e c z o r y  R o d z i n n e  nadal trzym ać się będą tego 
samego k ierunku jak i niegdyś zakreśliła  im M ary a J u lia  Z a 
leska, a szerzej rozw inęła p. A leksandra  Borkow ska. W pro 
gram ie ich główne miejsce zajmować zawsze będzie miłość 
B oga i bliźniego — w tem  dwojgu bowiem w szystko się zamy
ka. M iłość ta  daje niewyczerpane źródło najczystszych 
rozkoszy: ona tych, co żyją szczęśliwi u ognisk rodzinnych, 
uczy lepiej i rozumniej kochać; ona bezdomnym sierotom  daje 
rodzinę i rozgrzew a zziębnięte serca, — ona wreszcie je s t pod
staw ą szczęścia ludów i narodów.

P O W I E Ś Ć  Z X V I  W I E K U

Zi-CLza,n.rLę M o r a w s k ą .

(Ciąg dalszy).

V I.
—  Ju ż  to snać ta k  sądzono, żeby od początku roku nie 

było w naszym zamku ani jednego dnia bez gości lub jak ie 
goś nadzwyczajnego zajęcia —  mówiła pani A ntoniow a do 
m arszałka zakroczym skiego zamku.

— A  jejm ość chciała, żeby dni się przesuwały, ja k  p a 
ciorki w różańcu —  odpowiedział pan Ignacy.

— Co to za bezbożne porów nanie grzesznych dni do 
świętego różańca, — odrzek ła  ochm istrzyni w zruszając ra 
mionami — A leć od czasu, ja k  przyjechałam  z imci panią 
kasztelanow ą zaraz po je j ślubie, nie było tak iej, ja k  teraz  
krę tan iny .

—  A  acani dobrodziejce coraz ciężej się k rzątać , boć 
to i la tk a  idą, —  rzek ł śm iejąc się m arszałek.

—  Jeszczeć mi la ta  nie ciężą, boćem w ciało nie w zrosła 
nie skarżę się też, Boże uchowaj, jeno ot ta k  mówię i podzi
wiam naszą jejm ość, że m a taki u k ład  w głowie, a przed tak  
daleką podróżą o najm niejszej m akule pam ięta.

— Ba, nie wszystkie białogłow y m ają  rozum kró tk i, 
choć włosy długie, inna to  i włosów się wyzbędzie, a  rozumu 
ani krzty.

P an i A ntoniow a m iała  wielką ochotę odpowiedzieć na 
to niegrzeczne ozwnnie się imci m arszałka, zaczerw ieniła się 
naw et z wielkiej alteracyi, nie było jed n ak  czasu na  dalszą 
gawędę, bo właśnie pachołcy wnieśli ogrom ną skrzynię podró
żną, k tó rą  m iano napełn ić  szatam i d la  ja śn ie  wielmożnej pa
ni kasztelanow ej, jako  też i dwóch ji j córek.

Niebaw em  weszła też i jejm ość kasztelanow a w codzien
nym, domowej roboty wełniaczku i sycowej chustce m iste r

nie ua  bujuych włosach związanej, a spojrzawszy na  wielki 
kufer rzekła:

— T en będzie tylko na odśw iętne suknie, —  trzeb a  
jed n ak  i drugi przynieść z lam usa, bo oprócz szat osobistych, 
trzeb a  też zabrać m akaty do w yściełania ścian i kobierce do 
zasłan ia  ław, stołów' i podłogi.

— Alboż to d la  jaśn ie  wielmożnego k aszte lana  nie b ę 
dzie w tak iem  wiellciem mieście goduego m ieszkania? — spy
ta ła  ochm istrzyni.

—  A ch, co też to waspani mówi, m oja A ntoniow o, 
czyż to  wypada żebyśmy zajeżdżali do cudzego dom u i uie 
przybrali go przystojnie! W czoraj jeszcze pan kasztelan  
w ysłał umyślnego, żeby dom dla nas w ynajął, trz eb a  się 
z tem spieszyć, bo imci pan O rba  k tóry  z zaproszeniem  na ko- 
ronacyę przyjechał, powiada, że zjazd będzie niepowszedni, to 
i o locum właściwe będzie trudno.

•— Eh! d la  jaśn ie  wielmożnego k aszte lana  i jego rodzi
ny, zawsze się znajdzie locum, —  rzekła  z pew ną dum ą och
m istrzyni.

1 zaraz dodała:
— To i podniebie czerwone nad  łoże trz a  zabrać, a też 

pewnie i te wysokie świeczniki imci pan  m arszałek  każe za
pakować.

— Co do świeczników, sreber i innych kosztowności to 
już niech tam  sobie myśli pan Ignacy, my i tak  mamy dość 
n a  głowie, — odrzek ła  kasztelanow a.

— Oj, co praw da, to  prawda! P rzecie  trzeb a  i o p ię
knem przystro jeniu  dla kasztelanek pomyśleć, boć to  tam  
pewnie i na dwór królewski wypadnie, a zawsze w stolicy, t a 
kiem wielkiem mieście, nie chodzi się w sam odzialkach, jak  
tu ta j.

— To też już pom yślałam , —  odrzekła kasztelanow a— 
dla Jadw isi przerobi się z mojej panieńskiej czainlotowej zie
lonej ze złocistą  lam ą u dołu i kołnierzem , a dla A nusi z tej 
b łękitnej poljubki, com ją  n a  wyprawę dostała.. Jen o  trzeba 
oszyó puszkiem  białym, boć sobolowe brzeżki nic dla niej.

— Co nie, to  nie, toć to tylko dla statecznej białogło
wy; a co puszku, też nie braknie. Tyle się gęsi teraz zabiło, 
kazałam  sobie pooddawać zdarte  nie skubane szyjki, jeno je  
sam a muszę w yprać i roztrzepać, — bo to, panie odpuść, —  
na nikogo się spuścić nie można' -- mówiła ochm istrzyni 
u k ład a jąc  do wielkiego kufra  rozm aite szaty.

Jeże li w kom natach pani kasztelanow ej panow ał ruch  
daleko większe jeszcze czyniono przygotow ania do podróży, 
ze strony kasztelana.

W  stajni, zbrojowni i szatni, wszyscy się k rzątali, k il
ku krawców i kuśnierzy pod okiem pana Ignacego pracow a
ło nad  odświeżeniem, lub przerabianiem  barwistych kontu
szów, źupanów, bogatem  suknem podbitych delii, czapek so
bolowych i rozm aitego odzienia, nietylko dla samego ka
sztelana, lecz d la  trzech jego synów i K azika.

O prócz zaś krętaniny i niezwykłego zajęcia około przy
gotowań do wyjazdu, goście się zjeżdżali. I  jeszcze śnieg nie 
zdążył przyprószyć śladów po odjeżdżających z imienin pana 
kasztelana, kiedy przybył imci pan O rba szlachcic z pod 
Piotrkowa, który z rozkazu sejmu objeżdżał Mazowsze rozno
sząc wici o m ającej się odbyć 20 lutego 1530 roku koronacyi 
m ałoletniego Zygm unta.

Z  imci panem  O rb ą  przyjechał jednocześnie znany nam  
już dworzanin królowej Bony, B asaty , k tó ry  jak o  świadom 
drogi, wysiany został po K azika, aby go niezwłocznie na 
dwór królewski dostawił.

— Ja śn ie  wielmożny kasztelanie, istne czary dwór ja 
śnie wielmożnego pana rzucił na naszego miłościwego króle
wicza. Od czasu ja k  powrócił, nic jeno o zakroczymskim zam 
ku wspomina, — mówił B ’asaty, k łan ia jąc  się do kolan jianu 
B altazarow i.

— M iłeć mi słowa waszeci, a milsze jeszcze i to, źe pod 
moim dachem  upodobało sobie królewskie dziecię.

—  B a, ja k  nie m iało upodobać! toć każdemu tu  ja k  
w niebie; to też nasz królewicz wciąż opowiada nietylko 
o K aziku, którego chce m ieć dworzaninem, a  k tórego wciąż
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flirt' W I L* l 'Fig. 110. Olowiauka używana do Fig. 111. Ołowianka do mierzeni;
m ierzenia niewielkiej głębokości. kich głębin w chwili spuszczania się.

śnie wielmożnego pana, jeno nie trzym ajcie mnie długo, bo 
królewicz rzek ł mi te  słowa:

—  A  wracajcie mości Basaty, bo mi Niedźwiedź pod
czas koronacyi potrzebny.

—  Jen o  kukiełkę zabrać m ożna z a ra d ź  kram u, gdy się 
za nią, zapłaci, boć i konia bez obroku i opatrzen ia , a też bez 
uzdy, uczciwy szlachcic nie puści, a wy chcecie, żebym tak  
bez opatrunku  krew niaka puścił. Zam anąw szy będzie wszy
stko gotowe, a  źe i my z całym  dworem  na koronacyą zjeż
dżamy, toć wam łacniej będzie onego się trzym ać.

— H o n o r nam  przynosi ła sk a  jaśnie wielmożnego k a 
sztelana, alić nam  w racać kazano... — odparł k łan ia jąc  się 
dworzanin.

—  A  to jedźcież sobie! —  rzekł, machnąwszy ręk ą  pan 
B altazar.

B asa ty  skłonił się do kolan i poszedł na poczęstunek

Fig. 112. Ołowianka na duie morskiem 
w chwili spadania ciężaru.

— Toćiem  go jak o  syna wychowała, trzebać jak o  syna 
opatrzyć.

—  Szczęście spotyka chłopca, aleć niech nie powiedzą, 
żeśmy go bez odzienia wypuścili — dodał kasztelan, i k a 
zał zawołać K azika.

—  Pójdźno ze m ną, — rzek ł — niedługo już  tu  bę
dziesz popasać, trzeba, żebyś wszystkie ką ty  obszedł, a za
p am ięta ł, boć niewiadomo kiedy znów będziesz, a może 
i nigdy.

—  A  toć mnie chyba stry ju  nie wypędzacie, a jakoście 
mi swą łaskę okazywali tak  i nadal ją  zostawcie, —  rzek ł K a 
zik, schylając się do nóg pana B a ltaza ra .

— N ie mówięć o wypędzaniu, boć dotąd nie zohydzi
łeś się niczem, jeno ci to  powiadam, że dworskie życie ślizkie, 
patrzaj więc żebyś nie upadł. W ie lu  tam  spotkasz ludzi ró 
żnego charak te ru  i różnej dobroci, jeden  ci zajrzy łaski p ań 

niedźwiedziem nazywa, ale i o ja śn ie  wielmożnych kasztela- 
nicach, jako  się z niemi cudnie zabaw iał i o jaśn ie  wielmo
żnych kasztelankach, co go pierniczkam i obdarowały. B a 
naw et o pieśniach i muzyce, mówi, źe cudniejsze od muzyki 
wyprawianej na dworze królowej.

— H m , hm, w łaskaw ych oczach królewicza, — odrzekł 
kasztelan.

I  zaraz dodał:
— A  może tylko w wymownych ustach  waszeci.
— Ja śn ie  wielmożny panie, gębę mi P a n  B óg d a ł do g a 

dania, alić jestem  wysłany przez królowę jejm ość i miłego nam 
królewicza, toć mi się godzi jeno słowa ich powtórzyć, zabrać 
za waszem zezwoleniem m łodego dw orzanina i w racać co 
rychło

—  N ie mam nic przeciw tem u, 
jeno wiedz acan, żeś nie do karcz
my zajechał żebyś wygadawszy 
pocoć przysłano, zaraz m iał n a 
wracać, —  odrzekł kasztelan .

—  Pozostanęć, jak o  wola ja-

do pana  Ignacego, k tórem u przytem  opowiadał o wielkich 
uroczystościach, jak ie  m ają  nastąp ić  w K rakow ie.

Niewieleć on sam o tem jeszcze wiedział, boć zaledwie 
po powrocie dwie noce przespał, a już mu kazano nawracać, 
nie przeszkadzało  mu to  jednak niestworzone rzeczy opowia
dać, tem  więcej, że i pan O rba wyciągał go na słówka, a jako  
człowiek wielce krotochw ilny z opowiadającego żarty  sobie 
stro ił.

Tym czasem  pan kasztelan  naradziw szy się z żoną, wy
d a ł rozkazy, żeby z jego w łasnej krytej flamandzkim suknem 
lisiurki, kuśnierz z m iasteczka p rzerob ił kubrak  dla K azika, 
a kraw iec przyoasow ał b łęk itny  z jedw abnej m ateryi żupan. 
P a n i Ł ucya zaś k azała  uszykować węzełek z bielizną mó
wiąc:
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skiej, d rugi będzie schlebiał, um iejże sobie z nimi poradzić. 
B oć dwór królewski to  wielki młyn, zwożą tam  zboże aleć 
trz e b a  ziarno od plewy rozpoznać. M asz też i szczęście do 
ludzi, aleć go nie nadużyw ać ani chełpić się nim n ad to  nie 
trzeba.

T ak  gaw ędząc doszli w podwórzec, a pan kasztelan  z a 
trzym ał się przed  sta jn iam i i zawołał:

— H e j, wyprowadzić mi tu  dzikiego kasztanka.
M asztalerz zjaw ił się zaraz, a  nie pozw alając tknąć  się 

czeladnikowi, sam własnoręcznie wyprowadził m łodego, ś li
cznej budowy a nader 
ognistego konia. W y 
prow adzając zaś spo jrzał 
z pod oka na  K azika  i 
uśm iechnął się nieznacz
nie.

—  D osiądź no, możeć 
ci się lepiej uda, niż go
ściom! —  rzek ł kasztelan  
do K azika . — W styd  
mnie b y ło , że ż a d e n  
z przy byłych nie mógł 
go pokonać, a  swoim przy 
gościach pozwalać nie wy
padało , — dodał na  poły 
do siebie!

K oń  nie by ł osiodłany, 
p rze#cienką jego ciemno- 
zło taw ą skórę znać było 
nabrzm iałe w z b u r z o n ą  
krw ią tę tn a , a rozszerzo
ne nozdrza świadczyły, 
iż tru d n a  to  by ła  do po
skrom ienia sztuka.

K azik  na  rozkaz stry ja  
zaczerwienił się po same 
uszy, spo jrzał na  rozo
gnionego rum aka, który 
dotąd  tylko jednem u m a
sztalerzowi pozw alał się 
prowadzić i nie nam yśla
jąc  się długo odstąp ił 
kilka kroków, rozpędził 
się i podskoczył na grzbiet 
konia, a  nim ten  zdołał 
się opam iętać, ścisnął go 
kolanam i i uchwycił uzdę 
z rąk  m asztalerza.

K oń  p arsk n ą ł, w strzą 
snął się cały, usiłow ał s ta 
nąć dęba zrzucić jeźdźca, 
lecz trzym any silnie ko la
nam i nie m ógł tego uczy
nić. W yrzucił więc k ilka 
razy łbem , uderzył n iecier
pliwie kopytem , okrył się 
p ianą, wreszcie widząc, że 
wszelkie usiłowania pozby
cia się jeźdźca na nic się 
nie zdadzą, począł iść zwolna, w krótce jed n ak  puścił się ta k  
szalonym galopem, iż zdawało się że i koń i jeździec padną 
bez tchu  lub naw et bez życia. K azik  pochylił się nieco, trzy 
m ał jed n ak  rozszalałego rum aka. M asztalerz i kasztelan nie 
śmieli rzec słowa, patrzyli tylko, cży aby zwierzę nie wpadnie 
na jaką zaporę, k tó ra  go odrazu o upadek przyprawi.

Podw órzec był pusty, umyślnie ku tak im  harcom  raz 
na zawsze przygotowany, kłody drzewa leżały tylko tuż pod 
ścianam i budynków, te  więc nie przeszkadzały do biegu. 
Lecz w rota  wychodzące na drugi podwórzec były o tw arte, 
bano się więc, ażeby koń wybiegłszy za nie, nie tra fił na po
rozstaw iane sanie i wozy. A le K azik  z całym wysiłkiem 
zmusił szalonego rum aka do ominięcia w rót i raz  w tóry obie
gał do ko ła  podwórzec.

K oń widząc próżue usiłow ania, zaczął zwalniać pędu, 
a okrążając trzeci raz, biegł już tylko zwykłym galopem. 
W reszcie w strzym any silną dłonią, s tan ą ł na miejscu, robiąc 
piersiam i, b łyskając zakrwawioną źren icą i ziejąc rozdętem i 
nozdrzam i, z k tórych obficie spływ ała piana.

Zaledw ie K azik  osadził konia, m asztalerz pochwycił go 
przy chrapach  i zarzucił na  łeb ciem ną zasłonę. K azik  zesko
czył, a foryś nak ry ł w ełnianą d e rą  zwierzę spienione, które 
dało  się teraz prowadzić i szło powoli, czując, że znalazła  się 
siła, k tó ra  jego n ieug iętą  do tąd  wolę do posłuszeństw a z mu 

siła.
Lecz K azik , stanąw szy 

na razie  krzepko zupełnie, 
zachw iał się nagle i m i
mo całego wysiłku ru n ą ł 
jak  długi na  ziemię 

K asz te lan  z najwyższą 
troskliw ością pochylił się 
nad nim, zbiegli się lu
dzie, usiłowano go pod
nieść, ale chłopiec blady, 
nie daw ał praw ie śladów 
życia i na  wielkiej derze 
m usiano go ponieść do 
zam ku.

— K azik , K azik! — za
wodziła za łam ując  rączki 
A nusia, k tó ra  ujrzawszy 
przez okno idących o s tro 
żnie z leżącym, w ybiegła 
na podsienie.

— M am o, K azikow i 
się coś stało , przynieśli 
go ja k  nieżywego! —  za
w ołała  Jadw isia, w biega
jąc  do m atki. 
Rzeczywiście K az ik  leżał 
na dwóch zestawionych 
ław ach w tej samej wiel
kiej kom nacie, w której 
przed kilku dniam i k rą 
żyły puhary  i rozbrzm ie
wały głośne rozmowy go- 
downików. L eża ł blady 
bez ruchu, a  A nulka od
g a rn ia ła  mu z Czoła wło
sy wołając:

— K azik . K azik , obudź 
się, ja  nie chcę, żebyś 
był tak i b l a d y ,  t a k i  
sm utny.

I  ocierała  mu czoło, po 
którem  krople zimnego 
potu spływały.

(d. c. n.)

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PR ZEZ

©•t. 9TC- STe|anow s - f ią .

(D alszy ciąg).

N a  ryc. 110 widzimy ciężar ołowianki A ., przez który  
biegnie p rę t żelazny G. zakończony u góry pierścieniem  p rze
znaczonym do przyw iązania sznura albo dru tu ; u dołu widzi
my w iaderko B ., je s t  to naczynie do zaczerpnięcia próbki ziemi 
z dna morskiego. N ad  w iaderkiem  znajduje się krążek skórza

Fig. 113- Spuszczanie ołowianki na okręcie Talisman.
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ny D., gdy ołowianka się spuszcza, to  wskutek oporu wody, k r ą 
żek podnosi się do góry. Gdy zaś ciężar ołowianki oprze się 
o dno, wiaderko B. napełnia z iem ią; przy podnoszeniu 
się ołowianki skórzany krążek (wskutek tegoż oporu wody) 
przylega szczelnie do wiaderka, zakrywa je  i zapobiega wy - 
sypaniu się ziemi.

A to li łatw y ów sposób sondowania może być zastoso
wanym jedynie na niewielkiej głębokości, a niepraktycznym  
s;ę s ta je  w wielkich o tch łan iach  najprzód d la  tego, że o ło
wianka przynosi zbyt m ałą  próbkę dna, a  pow tóre, podczas 
długo trw ającego w yciągania ołowianki, w iaderko ociera się 
o wodę, często się wypróżnia i nie przynosi żadnej próbki. 
Z re sz tą  wyciąganie takiej ołowianki z wielkich głębin przed
staw ia niesłychane trudności z powodu ogromnego ciężaru 
ołowiu oraz długości odwiniętego sznura. M usiano tedy 
udoskonalić pierw otną ołowiankę.

R ozm aite bywają k sz ta łty  ołowianek obecnie używa
nych, lecz wszystkie one mniej lub więcej zbliżają się do 
przyrządu, wynalezionego w 1854 r. przez m arynarza am e
rykańskiego Brooke. G łów na zasada teraźniejszych o ło 
wianek polega na tem , że ciężar, który  służył do jej zanurze
nia, spada w chwili, gdy ołow ianka opiera się o dno morskie; 
wyciąganie ołow ianki sta je  się następnie  o wiele łatw iejszem , 
ponieważ ciężar je j pozostał na dnie.

N a  ryc. 111 widzimy ołowiankę B rook’a  w chwili 
spuszczania się; ciężarem jej je s t  wielka kula metalowa, wa
żąca około 80 funtów, kula  zawieszoną jes t  na ramionach D. 
ołowianki.

Ryc. 112 w yobraża chwilę, gdy oław ianka oparła, się 
o dno m orskie swym końcem B, ram iona jej D  spuściły się 
przytem  na dół, sznury się z nich ześliznęły, a kula, nie pod 
trzym yw ana już niczem zostaje na  dnie, gdy ołowiankę za
czną podnosić. D odajm y na koniec, że dolna część ołow ian
ki posiada wydrążenie, k tó re  napełn ia  się ziemią morską; 
przy podnoszeniu zaś ołowianki skórzana k lapka zam yka 
szczelnie to  wydrążenie. W  najnowszych ołowiankach za
m iast kuli, używają walca, którem u woda staw ia mniejszy 
opór. S znur wreszcie zastąpiono stalowym drutem , o wiele 
lżejszym od sznura konopnego i dlatego wyciąganie z m orza 
ołowianki wymaga m niejszej siły. Pom im o to stalowy d ru t 
je s t  bardzo mocny, gdyż może utrzym ać ciężar równający się 
140 kilogram om , t. j .  około 350 naszych funtów. D ru t sm a
ru ją  tłuszczem , aby uchronić go od zniszczenia w wodzie 
morskiej. Spuszczanie ołowianki do wielkiej głębiny trw a  go 
dzinę, z powodu oporu wody; a wyciąganie ołowianki bez cię
żaru  wymaga około dwóch godzin.

Rzecz n a tu ra lna , źe spuszczanie ołowianki do wielkich 
głębin wymaga skomplikowanych przyrządów . Ryc. 113 
przedstaw ia w łaśnie chwilę spuszczania ołowianki na okręcie 
Talisman. N ie  wchodząc w szczegóły tej trudnej czynności 
dodamy tylko, że d ru t długość 8,000 metrów naw inięty był 
u a  walec, a odwijał się i naw ijał za pomocą maszyny p a ro 
wej. P ró cz  tego spęcyalny przyrząd autom atyczny wciąż 
wskazywał na cyferblacie, iie m etrów  d ru ta  zostało  odw inię
tych, a gdy ołowianka o parła  się o dno, i przyrząd au tom aty
czny nagle się wstrzym ał, wówczas odczytywano na cyferblacie 
głębokość morza.

D zięki owym udoskonaleniom  pom iary g łęb in  m orskich 
dokonane przez Tulismana są nadzwyczaj ścisłe. Podczas 
sondow ania ok rę t był o ile możności nieruchomy.

Pom iary oceanu były dotychczas zam ało jeszcze liczne 
tak , iż głębokość jego w wielu m iejscach znaną je s t zaledwie 
w przybliżeniu, albo też wcale nie je s t  znaną. D la  tych  to 
przyczyn w naszych czasach niepodobna jeszcze było n ak re 
ślić mapy dna  morskiego z taką  dokładnością, jak a  cechuje 
m apy lądów. Spodziewać się jednak  możemy, że w przy
szłości ląd podm orski będzie ludziom równie dobrze znany, 
ja k  ziemia po której chodzimy. Obecnie jedynie morze Ś ród 
ziemne i ocean A tlan tyck i znane są hydrografom  lepiej od 
innych mórz, a to  dlatego, że są one otoczone cywilizowane- 
mi krajam i, przeto badania były tu łatw iejsze, niż na  innych 
morzach. Zw łaszcza morze oródzienm e, na  dnie którego

biegną tak  liczne linie telegraficzne, musiało odkryć nam  swe 
tajemnice. A tlan tyk  i morze Śródziemne posiadają zatem 
swe mapy, nakreślone wprawdzie w przybliżeniu, dają  jednak  
dostateczne pojęcie o rozkładzie w nich wyżyn i zagłębiu. 
Ogólnikowo powiedzieć można, że w oceanach największe głę 
bie znajdują  się nie w środku, jakby się zdawać mogło; ale 
przeciwnie, leżą one w blizkości lądów, zawsze u stóp s t ro 
mych gór, zawieszonych nad brzegiem morza.

(d. c. n.)

NA POLANCE
powieść 

13. 33. « T o r l i c z n .

(Dalszy ciąg)

— W dzięczny jestem serdecznie za wszystko, co pan 
Zamierza dla mnie uczynić.

— Niem a za co! A teraz wypijemy sobie po kubku wina 
dla oblania naszej znajomości. ^

— Dziękuję, uie mogę dziś jeszcze przyjąć.
— Dlaczego?
— Bo nie jestem wstanie odpłacić się panu tem samem.
—  Zostaniesz więc pan moim dłużnikiem, a mnie też 

więcej zależeć będzie, abyś mi miał z czego oddać. Nazywam 
się J a n  Vial do usług pańskich.

Nie zwłócząc dłużej, poczciwiec ten  kazał podać pół 
l i t ra  wina i pół bułki białego chleba, a zapewniam was, moje 
dzieci kochane, że nigdy żadna uczta  nie smakowała mi tak, 
jak  spożyty chleb z tym zacnym, prostym robotnikiem.

A  czy też napraw dę ten  Y ia l wyrobił panu miejsce, k tó 
re obiecał? — spytał znów H enryk .

— A jakże! N azaju trz  z ran a  zaszedłem do tej samej 
restauracyi, gdzie nowy mój znajomy dopomógł mi się prze
brać w niebieską bluzę, poczem udaliśmy się obaj do jego 
pryncypała.

— Jes te ś  pan przyjętym, a nawet wytargowałem trochę 
lepsze warunki — rzekł do mnie — po chwili z nim rozmowy, 
i poprowadził mię zaraz do ogrodów, gdzie od tąd  pracować 
miałem.

W yznam wam, moje dzieci, że osłupiałem .poprostu, 
znalazłszy się wśród tego iście zaczarowanego zakątka, w k tó 
rym piękność kwiatów, owoców i warzywa, przedstawiały mi 
ogrodownictwo zupełnie inaczej, jak  dotychczas było mi zna
ne. A  ja k a  tam uprawa, ja k  każdy kawałek ziemi spożytko
wany właściwie i pielęgnowany starannie, aż miło patrzeć 
było! A  że to  zawsze miałem niejaką żyłkę do uprawy roślin, 
rozkochałem się formalnie, mówię wam, w tych ogrodach 
i lżej mi było pracować myśląc, że przykładam  rękę do dzie
ła  tak  pięknego.

— I  pan tam  pracował j a k  prosty  robotnik? —  spytała 
jedna  z dziewczynek.

— A  naturalnie, z początku kopałem i rozwoziłem zie
mię taczkami, lecz ciekawość pchała  mnie, abym się coraz 
lepiej ze wszystkiem obznajmił, to też ogrodnik, pod którego 
byłem nadzorem, widząc moją gorliwość, używał mnie do coraz 
delikatniejszych robót, wyręczał się mną coraz częściej, aż 
w końcu objąłem dział przaznaczony dla skończonych ogro
dników.

— A z  poczciwym piałem  widywał się pan zawsze? — 
spyta ła  Stasia .

—  Łączy ła  nas przyjaźń nieledwie, bo co za prawość 
duszy, jakie  złote serce kryło się pod bluzą tego pracy odda
nego człowieka. P o  A ndrzeju  Pfalffym nie pam iętam , abym
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kogo tak  kochał jak  jego. Kiedym mu dziękował za to 
wszystko, co uczynił dla mnie, odpowiedział z prostotą: Mój 
panie, co się panu zdaje? Łudźm y przecież jeste śmy i powin
niśmy sobie wzajemnie pomagać.

—  Ale! niechno dziadunio opowie, jak  to go przyjmo
wała cała rodzina ogrodników, gdy się dowiedzieli, kim d z ia 
dunio był przedtem, że go zdobiły szlify oficera wojsk wę
gierskich.

— A  no tak , zdziwienie było wielkie, a tego wszystkie
go sprawcą był 8., kolega mój z pułku, — odezwał śmiejąc 
się dziadunio.

— Widzicie, moje dzieci, zdarzyło się raz, że w teatrze  
dawali jakieś ciekawe przedstawienie, na  k tóre  wybraliśmy 
się oba z J a n e m  Yial. T e a t r  był przepełniony. Mimo te 
go spostrzegłem w pierwszych rzędach niejakiego S , o k tó 
rym nawet nie wiedziałem, że był w Paryżu, a znajomość to by
ła  dawna, służyliśmy bowiem rpzem w pułku; S. był chłopcem 
poczciwym, choć trochę  szaławiła i lekkoduch, miał też zna
czny m ają tek  po rodzicach. Ale i on mnie niebawem doj 
rżał, i nie wstydząc się znajomości z kimś, co siedział aż, na 
paradyzie, skorzystał z pierwszego an trak tu , aby mnie wy
naleźć, rzucić mi się na  szyję i wyściskać się serdecznie, n a 
wet z J a n e m  Vial, którego mu przedstawiłem, jako  swego 
przyjaciela, zaznajomił się nieco. Muie naturaln ie  zasypał 
gradem pytań, gdziem się obracał przez cały ten  czas, i co 
porabiam w Paryżu. K iedy się dowiedział, że pracuję  u o- 
grod^jsa, znanego zresztą w całym mieście, przyrzekł, że 
mnie odwiedzi i uścisnąwszy raz jeszcze, wrócił na  swe miej
sce, bo już dzwonek oznajmił podnoszenie się kurtyny.

— I  odwiedził pana? —  zapytał Zygmunt.
— A  jakże, — potwierdził dziadunio. — Chociaż i sam 

myślałem, że rozbawiony życiem wielkiego m iasta  młodzie
niec zapomni o swojej obietnicy. Przyszedł jednak, a nie 
zastawszy mnie, zaproszony został do domu przez żonę me
go pryncypała, k tó ra  wziąwszy go za wielkiego pana  (ch ło
piec bowiem był niezmiernie elegancki i szykowny) myślała, 
że przybył zamówić jak ąś  większą dostawę kwiatów lub 
owoców.

Oczywiście nie domyślałem się niczego. Wróciwszy 
więc do domu, udałem się j a k  zwykle do mego zwierzchnika 
aby mu zdać sprawę z poczynionych dostaw nasion, kiedy ten 
za mojem wejściem wstaje cały rozpromieniony, t rak tu je  
mnie z wyszukaną grzecznością i zaprasza  do siebie na obiad. 
N ie  chcę wierzyć własnym uszom, bo chciaż pryncypał nasz 
przypuszczał swoich pracowników niekiedy do swego stołu, 
zdarzało się to jednak  tylko w wielkie uroczystości. Nie 
umiałem więe sobie tej szczególnej grzeczności wytłómaczyć. 
A le co miałem robić? U bieram się tedy odświętnie i idę. 
Tutaj zastaję już ca łą  rodzinę zgromadzoną, a wszyscy wy- 
świeżeni, witają mnie uroczyście i p a trzą  na mnie tak , jakby  
mnie po raz pierwszy ujrzeli. Go u licha? myślą robić. Co 
się sta ło  tym poczciwym ludziom. A ż  nadchodzi też S. 
i rzuca mi się na szyię. W tenczas mój zwierzchnik poczyna 
mi prawić o honorze, jaki go spotkał, że wśród swoich p ra 
cowników liczy mnie, senatorskiego syna, bo ten  S. wszystko 
im wyśpiewał, aż do moich stosunków rodzinnych, i oficera 
z wojny węgierskiej.

—  Śmiejąc się odpowiedziałem, że wspólny zaszczyt: 
on że mnie zna, a j a  że pracu ję  w jego ogrodach, wszystko 
zaś zawdzięczamy szlachetności J a n a  Yiala, którego przyjaźń, 
uważam za najcenniejszą zdobycz. Skutek tych naszych 
wzajemnych oświadczeń był taki, że i J a n  niebawem zasiadł 
z nami do stołu, a gdy uroczysty nastrój moich gospodarzy 
s topniał po pierwszem daniu, resz ta  wieczoru przeszła wśród 
takiej wesołości, ja k  to Francuz i  jedynie weseli być umieją.

— O dtąd  byliśmy dość częstymi gośćmi w tym domu, 
a Yial, k tóry był niezmiernie zdolnym, pracując nad sobą, 
nabył ogólnego wykształcenia i poloru, da ł się poznać ze 
swoich zalet, a  pozyskawszy przychylność rodziców, wkrótce 
poślubił ich córkę. Teraz objąwszy na siebie część zajęć 
swego teścia, chciał mię uczynić wspólnikiem. B y ła  to naj
pewniejsza dla mnie droga do fortuny.

— I  pan nie został jego wspólnikiem? —  zapyta ł ktoś 
ze słuchaczy.

— N ie mogłem. Tęsknota  za ojczyzną dręczyła mię 
dniem i nocą. W ięc  jak  tylko.zebrałem  trochę grosza, po
spieszyłem w swoje strony. Zegnany ze łzami w oczach 
przez moich zacnych przyjaciół i towarzyszy pracy, wróciłem, 
aby objąć w posiadanie kilka włók pustki, jak ą  wówczas 
p rzedstaw iała  Polanka.

—  Co! — zawołali ze zdumieniom chłopcy — P o lan k a  
była ta k ą  pustką?

— Z  jednej strony wydma piaszczysta, z drugiej dom 
bez dachu i okien —  odpowiedział, śmiejąc się dziadunio.

—  Jakże  pan poradził sobie? — zapytał Zygmunt.
— A  poradziłem. Miałem, widzisz mój chłopcze, dwa 

cudowne narzędzia do pomocy: pracę i wytrwałość. Zasia łem  
las, założyłem ogród i jakoś poszło. Napracowałem się, bo 
napracowałem, na dłoniach miałem skórę ja k  kość twardą, 
ale też za to każde drzewko w ogrodzie, każda sosna w lesie, 
są moją rzeczywistą własnością, bo wypielęgnowane moją 
w łasną  dłonią. A  wierzcie mi młodzi, źe takie uczucie daje 
w życiu wielkie zadowolenie i pociechę. A le  oto późna już 
pora, czas na spoczynek. Dobranoc dzieci, bywajcie zdrowi! 
a  pamiętajcie ju tro  stawić się na wyprawę!...

IX .

N azaju trz  po południu zdawało się, jakby  wojsko kar l i
ków wtargnęło na dziedziniec Polanki, tak  się tam  roiło od 
drobnych postaci. Z grom adziła  się bowiem na wezwanie 
dziadunia zarówno młodzież letników, ja k  i dziatwa przybyła 
na kolonię, a każcie dziecko niosło na ramieniu grabie lub 
tyczkę od grochu. S tarsze panienki i chłopcy ustawiali dzieci 
w gromadki niby drobne oddziały, k tóre  przechodziły pod 
nadzór jednego z nich. W ielkie też ożywienie widne było na 
wszystkich twarzach. K iedy  już całe lilipucie wojsko uszy
kowane zostało i każda grom adka wiedziała kogo się trzym ać 
i komu być posłuszną, ukazał się dziadunio na ganku, w swo
im ogromnym kapeluszu słomianym, i popatrzywszy z zado
woleniem na taki zastęp, zawołał wesoło:

— Do szeregu, naprzód, marsz! I  ruszył sam na czele, 
a dziatwa postępowała za nim ochoczo, pilnując się porządku.

W  pół godziny potem znaleźli się wszyscy na  piaszczy
stej wydmie pod młynem. B yła  to is tna  pustynia: piaski 
i nic tylko piaski, jak  okiem sięgnąć, w którąkolwiekbądź 
stronę. T e  to wydmy dziadunio, przybrawszy sobie do pomo
cy młodzież, zadrzewiał od lat kilku, a wspólna praca s t a 
ruszka i dzieci, polegała na tem, że otrzymane nasienie z ze
branych ubiegłego roku szyszek w lesie, zasiewauo tu  w p ia 
sek z tak  pożądanym skutkiem, że znaczną już  część wydmy 
pokrywały drobne wyrostki sosenek, podobne do małych g a 
łązek wyrosłych szparagów. Obecnie już niewielka część tej 
przestrzeni pozostała do zasiania, i dziadunio ułożył sobie 
źe dokokońezy w tym roku chwalebnego swego dzieła.

M ałe wojsko wkroczyło na piaszczystą przestrzeń. T u 
taj dziadunio ustawił dzieci szeregiem o trzydzieści kroków 
jedno od drugiego i komenderując, zalecił każdemu zakreślać 
tyczką lub trzonkiem od grabi przebieżoną przez siebie prze
strzeń, podzieliwszy w ten sposób wydmę na dość równe 
kwadraty, które  następnie starsi zasiewali, a drobna dziatwa 
pracowała g rab ian r ,  aby rzucone nasienie nie uniósł wiatr, 
lub nie wyzbierało ptactwo. R o b o ta  szła aż miło, a co przy
tem było śmiechu i wesołości!

Joasia , uwijając się żwawo, czuła  niezmierne zadowole
nie i uśm iechała  się życzliwie do swoich małych pomocników. 
N aw et Zenia, zadzierająca  zwykle w górę nosek, uległa temu 
prądowi ogólnej pracy i wesołości, a dziadunio przechadza
jąc  się wśród młodych pracowników, chwalił, pokazywał, 
nauczał i uśmiechał się dobrotliwie.

— Proszę ytana! — zawołała Stasia, przybiegając do 
staruszka z zarumienioną od zmęczenia twarzyczką — zdaje 
się, źe dziś skończymy już  ca łą  robotę.
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— T ak  —  odpow iedział dziadunio — ale to  jeszcze nie 
wszystko. M usimy usypać kopiec pamiątkowy.

—- Ja k ż e  to  będzie? Poco ten  kopiec? — py ta ło  zdzi
wione dziewczę.

—  T ak  się zwykło robić po dokonaniu porządnego dzie
ła  i my tak  zrobim y. Sporządzim y więc akt, w którym  opi
szemy co i jak  zrobiliśmy, podpiszemy się na nim  wszyscy co 
do jednego imieniem i nazwiskiem, wsuniemy pap ier do b u 
telki, zakorkujem y mocno, włożymy w piasek i usypiemy na 
tern miejscu wysoki kopiec. A  proszę tylko wyobrazić sobie, 
ja k  to za la t sto. dajm y na to, ktoś go rozkopie i z dokum entu 
się dowie, że te  drzewa, k tó re  wysoko już wtedy oczywiście 
wyrosną, sadziły  dzieci ot i tak ie  m ałe, nic mają*o więcej nad  
la t  siedrn.

iczna myśl, proszę p a n a ! usypiemy, usypiemy 
kopiec! — zaw ołała  S tasia .

Z am ia r ten  podobał się nietylko S tasi, lecz ca ła  g ro 
m adka przy ję ła  go z niezmiernem zadowoleniem. Pod jęto  
teraz  myśl: kto ułoży ak t i w ja k i sposób.

— J a  ułożę! — zaw ołał Zygm unt, którego ojciec był 
rejentem  — W  kancelaryi mego ojca u k ła d a ją  się rozm aite 
akty: sprzedaży, kupna, mam już trochę pojęcia ja k  się tak ie  
rzeczy pisze.

— B ardzo  dobrze, mój rejencie —  pow iedział z uśm ie
chem d z ia d u n io .— B ardzo  dobrze, wyszykujźe na ju tro  ów 
dokum ent, a my się podpiszemy.

Zadowolony z okazanego mu zaufania chłopiec, zam y
ślił się poważnie, jakby  już zab iera ł się do u k ład an ia  odpo
wiedniej osnowy ak tu . Tym czasem  poczynało się zm ierzchać, 
a że ro b o ta  była skończoną, uszykowano grom adkę dzieci do 
pow rotu.

Pom im o zm ęczenia kilkogodzinną pracą , tw arzyczki 
wszystkich były wesołe i pewne siebie, a gwar, rozmowy 
i śmiechy, nie ustaw ały ani nu. chwilę.

N a  pół drogi spotkano d rugą, mniej wprawdzie liczną 
grom adkę, lecz już dorosłych osób. B yły to mamy i ciocie 
pozostałe na Polance, k tó re  teraz  wyszły naprzeciwko dzieci. 
Rom cio ujrzawszy swoją mamusię, w ybiegł z szeregu i wy
m achując rączkam i, zaczął opowiadać o dokonanem  dziele, 
w którem  i on bral udział.

— Zasialiśm y, wszystkośmy zasiali — wołał. — Ju ż  nie 
będzie piasku, tylko wyrosną drzew a duże, duże i zrobi się 
las, tak i ogrom ny las!

(d. c. n.)

i dalszego Świata.
M orze m artw e w Ameryce. —  Pociąg zatrzym any przez  gąsienice.

Podobnie ja k  P alestyna , tak i S tany Z jednoczone p o 
siada ją  swoje „M orze m artw e”, k tó re  d la  leczniczych w łasno
ści swych wód, nosi u krajowców nazwę „lekarsk iego”. P o 
łożone je s t ono w południowej części S tanu W aszyn g to ń sk ie
go , na wielkiem płaskow zgórzu otoczonem przez rzekę 
K olum bią, na wysokości 610  m nad  powierzchnią oceanu Spo
kojnego. Poniew aż w morze to nie wlewa się żadna rzeka, 
a  poziom zostaje tu  jednakow y zawsze, pomimo znacznego 
parow ania w suchem  tam tejszem  pow ietrzu, przeto istnieje 
przypuszczenie, że wielkie to  jezioro je s t zasilane przez ź ró 
dło  m ieszczące się wewnątrz w łasnej jego kotliny. Zaw artość 
soli je s t tu  prawie równie wielka, ja k  w m orzu m artw em  pale- 
styńskiem , o którem  wiecie z h istoryi świętej. W ed łu g  now
szych wszakże poszukiwań, je s t ono zam ieszkiwane przez p e 
wne zw ierzęta, m ianowicie przez drobnego żółwia i osobliwą 
rybę d ługą  na 20 cm. W  prom ieniu do 2 km., dokoła jeziora  
b rak  wszelkiej roślinności na gruncie gliniastym .

Z e s z łe g o  l a t a  (24  l ip c a )  p o c ią g  d ą ż ą c y  ze  s ta c y i N e u v ie g  
d e  R o u il la c  (w e F r a n c y i )  n a je c h a ł  n a  g ro m a d ę  g ą s ie n ic , p o 
k ry w a ją c y c h  to r  n a  p rz e s trz e n i  1 0 0  m. G ą s ie n ic e  te  o n jn d ly  
liśc ie  w le s ie  z je d n e j  s t ro n y  to r u  i p rz e n o s iły  się  n a  d r u g ą .  
M n ó s tw o  ich  z g in ę ło  p o d  k o ła m i p o c ią g u , a le  je d n o c z e ś n ie  
w y w iąza ło  się  ta k  s iln e  ta r c ie ,  że  p o c ią g  s t a n ą ł  i m ó g ł ru sz y ć  
w d a ls z ą  d io g ę  d o p ie ro  w te d y , k ie d y  o czy szczo n o  szyny  z ży 
w ych , j a k  ró w n ież  i ze  zg n ie c io n y c h  lisz e k .

Z am iast wieńca na  trum nę  ś. p. A leksandry Borkowskiej, z ło 
żyły na ochronkę św. P io tra  i P aw ła N r. 27 , k tórej zm arła  była 
opiekunką.

L udw ika H auke rs. 15. R. Skotnicka rs. 3. J .  Szamocina 
rs. 3. J .  K izlerowa rs. 3. W. D. rs. 3. M. 1). rs. 1. A. B. 
kop. 50. P ieniądze te odesłane zostały do redakcyi K uryera 
W arszaw skiego; złożyła w tym samym celu W. Skarżyńska na zak ład  
N ieuleczalnych paralityków  rs. 4.

NA KOLONIE LETNIE ZL0ŻYLI:
B ezim iennie rs . 1. P rzy jac ió łk a  S tokro tk i kop. 50. G o

łąb ek  z nad W isły rs . 1 kop. 50.
D la najb iedniejszych bezim iennie rs. 2.

Przypominamy o wczesnem O D N O W IE N IU  P R EN U M ER A TY ,  na kwartał ll-gi dla uniknienia zwłoki
w przesyłce Pisma.

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs . 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A dres R e d a k c y i, u lic a  ITIazowiecka Nlr. 1© n o w y .

TREŚĆ : U P ias ta , w iersz (z ryc .) —  A leksandra z Chom ętowskich B orkow ska. — N iedźw iedź, powieść z X V I w. przez Zuzannę M oraw
ską. —  W otcbłanjacb morskich przez  d r. M. Stefanow ską (z ryc .) — Na polance, powieść E . Jerlicza, — Z dalszego św iata. —  
Dodatek: U cioci Połci (z ry c .)  —  M odlitwa dziecka, w iersz przez M. D. —  W róbelki przez Z. B. —  G ołąbek Bożenny. —  Ł am i
główki i rozw iązania. —  Skrzynka do kistów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A u u lk a , czyli h is to rya rozbitków . Pow ieść A ndrzeja

L aurie , p rzek ład  M. D.

Rrdsiktorka L u d w ik a  B a n k o . /(oaBojieHo UcHaypoio. BapmaBa 2 MapTa 1898 r. Wydawczyni M aryn  z C h o m ę to w sk ic h  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego Warecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

KONKURS KALIGRAFICZNY.

W y ra ź n e , k sz ta łtn e  i c z y s te  p ism o  j e s t  w s to su n k a c h  
ży c io w y ch  rzeczą  w ie lk ie j w ag i. W s z y s tk ie  n ie m a l z a ję 
c ia  i obow iązk i n ie  m o g ą  o b y ć  się bez p isan ia , a  k aż d y  
cz ło w iek  ch o ć  tro c h ę  w y k sz ta łc o n y  m u si co n a jm n ie j 
lis ty  p isy w ać  d la  u trz y m a n ia  s to su n k ó w  z k re w n y m i 
i z n a jo m y m i, i p ro w a d z e n ia  in te re só w  sw oich . T o  te ż  do 
k a lig ra fii, czy li sz tu k i p ię k n e g o  p isa n ia  n a le ż y  się p r z y k ła 
d ać  g o rliw ie  zw łaszcza w p o c zą tk ach , k ie d y  się  rę k a  n a j 
le p ie j u k ła d a , a  u czący  się m a ją  je sz c z e  w ie le  w o ln eg o  
czasu .

Z  lis tó w  i liśc ik ó w , k tó re  o d b ie ra m y  od c z y te ln ik ó w  
W ieczo ró w , n ie k tó re  są  p isa n e  p o rząd n ie  i ład n ie , in n e  
zaś p o zo s taw ia ją  n ieco  do ży czen ia . P ra g n ą c  p rz e 
k o n a ć  się, o ile  w szy scy  n asi m łodz i p rz y ja c ie le  i p rz y ja 
c ió łk i do lat 10 włącznie d o k ła d a ją  s ta ra ń  w  ty m  k ie ru n k u , 
o raz c h c ą c  ic h  do te g o  zach ęc ić , u rz ą d z a m y  d la  n ic h  k o n 
k u rs  ka lig ra ficzny .

W  ty m  c e lu  p ro s im y  o n a d sy ła n ie  p ró b  sw o jego  
p ism a do dnia 1 maja r. b., a  n a jlep sze , w zg lę d n ie  do w ieku  
p isząceg o , o trz y m a ją  od re d a k c y i n a g ro d y  w k s ią ż k a c h .

J a k  zw y k le , p ró b ę  p ism a  p isa ć  n a le ż y  w dw ó ch  
lin ia c h  i co n a jm n ie j n a  pół a rk u sz u  d u żeg o  fo rm atu . K a ż 
d y  p iszący  w in ien  podać: dokładny adres imię, nazwisko 
i latu swoje. K to  n ie  d o p e łn i ty c h  w a ru n k ó w , n ie  m oże 
się  spodziew ać n a w e t w zm ian k i w  sp raw o zd an iu .

 » < > —) « ( —> « -------

$  cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

—  J u ż  p o zag in a łem  w sz y s tk ie  p ask i, a le  n ie  c h c ą  
leżeć p ła sk o  — rz e k ł H e n ry ś .

—  T rz e b a  w su n ąć  c z u b ek  k a ż d e g o  z a g ię te g o  p a sk a  
pod czu b ek  n ie z a g ię teg o , np . c zu b ek  a pod  tró jk ą c ik  z n a j 
d u ją c y  się n a  je d n y m  k o ń cu , c z u b ek  c z w a rty  pod  p asek  
p ie rw szy  i t. d.

(fig- S).

— T o w ca le  n ie  t ru d n e  i b ard zo  ła d n ie  w y g lą d a  ja k  
j e s t  sk o ń czo n e  (fig. 5); j a k a  to  b ęd z ie  w y b o rn a  z a k ła d k a  
do książki.

l>odalek do Ji-rn 12 — E898 r .

Z osia  p rz y p o m n ia ła  sob ie , że w id z ia ła  u  n ia n i w  k s ią ż 
ce, k rz y ż y k  p le c io n y  w te n  sposób  i p o p ro s iła  cioci, ab y  j ą  
n a u c z y ła  j a k  się  to  rob i.

— C h ę tn ie  —  rz e k ła  c iocia . —  T rz e b a  n a jp ie rw  n a 
zn aczy ć  fo rm ę k rz y ż a  n a  p ap ie rze  za  p o m o cą  lin ii i o łó w 
ka, a p o te m  w y c iąć  s ta ra n n ie  p o d łu g  n a ry so w a n y c h  lin ii. 
P o te m  n a le ż y  z łożyć  w pół k ażd y  k a w a łe k , a żeb y  zn a leźć  
sam  ś ro d e k  k rzy ża . O d te g o  ś ro d k a  t r z e b a  zacząć . Z łó ż 
cie n a jp ie rw  k rzy ż  w zdłuż i p o tn ijc ie  go  w  u k o śn e  pase-

ffig- fiJ-

czk i ta k , a b y  się ro zch o d z iły  od ś ro d k a  (fig. 6). P o te m  złóż
c ie  go  we czw oro i znów  p o tn ijc ie  u k o śn ie  w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  co p ierw sze . W re sz c ie  trz e b a  je  zap leść  ta k  sam o, 
j a k  p o p rz e d n ią  z a k ła d k ę  do książk i.

G dy  k rz y ż y k  zo sta ł u k o ń czo n y , Z osia  p o b ieg ła  p o k a 
zać go  n ian i i p o ch w a lić  się sw o ją  robotą .

— T e ra z  z ro b im y  coś n o w eg o  — rz e k ła  c io c ia  — a le  
ty lk o  I re n c e  i K aziow i p o w iem  n a  ucho , j a k  się to  n a z y 
w a, w y  s ta rs i m u sic ie  sam i zg ad n ąć . W eźc ie  po k w ad ra -

to w y m  k a w a łk u  p a p ie ru  i z łóżcie  go  n a  w pół n a  ukos (fig. 7) j 
k o lo row ą s tro n ą  n a  zew n ą trz . D w a ro g i n azy w ają  się H ’ib
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(fig. 8). G ó rn y  ró g  n azw iem y  c. T e ra z  po łożcie  ró g  a n a  
c, o d w ró ćc ie  n a  d ru g ą  s tro n ę  i po łożcie  b tak że  n a  ro g u  c.

(d. c. n.)

 ■==<<SS€jęc3&2>c=---------

Modlitwa dziecka.

Gdy do modlitwy uklęknie dziecię 
I  swą duszyczkę wzniesie do Boga,
To jakaś  radość idzie po świecie,
A  w sercu cichną bóle i trwoga,

Gdy dobre modli się dziecię.
I  przez złociste słońca promienie,
Przez tych gwiazd srebrnych jn-zecudne blaski,
Przez nocy nawet ponure cienie 
P ły n ą  na ziemię szczególne łaski,

Gdy dobre modli się dziecię.
Chylą się trawki, chylą się drzewa,
Kwietnym kobiercem jaśn ie ją  łąki,
Radośniej piosnkę swą ptaszek śpiewa,
Ziele swe barwne rozchyla pąki,

Gdy dobre modli się dziecię.
I  milkną w dali odgłosy gromu,
L śn iąca  łza smutku prędko osycha,
I  anioł szczęścia wchodzi do domu,
I  cała  ziemia stoi wkrąg cicha

Gdy dobre modli się dziecię.
I  schodzą ku nam biali anieli 
P o  tych  tęczowych promieniach zorzy 
I  całe niebo wraz się weseli,
Bo tak  łaskawie słucha Duch Boży,

Gdy dobre modli się dziecię.
M .D .

W R Ó B E L K I .
N a d ach u  cz te ro -p ię tro w e j k a m ie n ic y  św ieg o cą  n a 

sze w rób le . M ały  J a ś  m ieszk a ł ze sw o ją  m am ą  w  c iasn e j 
iz d e b c e  ta k  w ysoko, że n ad  n ią  b y ły  ju ż  ty lk o  ch m u ry  
i ob łoczk i, u licy  zaś n ie  by ło  w id ać  w cale . Z a  to  po d a 
c h u  sk aczą  w ró b e lk i, a m am a Ja s ia , ch o ć  zaw sze p iln ie  
szy je  b ie liznę , opow iada o ró ż n y c h  zw ie rzę tach , w eso ły ch  
p ta sz k a c h , p rz y te m  zb ie ra  o k ru szy n k i ch leb a , k tó re  J a ś  
ro z d a je  p o tem  sw oim  gościom .

Bo w ró b le  b y ły  p raw ie  je d y n e m i je g o  gośćm i. N a 
p o d d asze  dom u, k tó re  m a  aż 4 p ię tra , n ie c h ę tn ie  ludz ie

zach o d zą . A le  w ró b e lk i f ru w a ją  bez zm ęczen ia , często  
w ięc  o d w ied za ją  g o śc in n eg o  ch łopca .

O t w łaśn ie  w  te j chw ili p rz y le c ia ł pod  okno duży  
w ró b e l i czyści dz iobek  o b lach ę  d ach u . M u sia ł się gdzieś 
do b rze  pożyw ić, bo tłu s ty  i k o n te n t  z siebie.

P rz y w ita ł  go  d ru g i, s iedzący  n a  ry n n ie , a le  te n  by ł 
ch u d szy , zab aw n ie  ro z trz e p y w a ł p ió rka , ja k  g d y b y  ch c ia ł 
d o d ać  sobie  pow agi.

— W itam , w itam , k o c h a n e g o  sąsiad a , p rzesz łeg o  r o 
k u  m ieszk a liśm y  tu  razem !

— A  to  p a n  S zarza lsk i, bardzo  mi m iło  — od p o w ie
dz ia ł g ru b y  w ró b el — d o p raw d y  n ie  pozn a łem , bo te ż  p o 
d ró żo w ałem  dużo  teg o  ła ta .

—  P a n , p a n ie  K ręc ick i n ig d y  n ie  posiedzisz  n a  m ie j
scu, pow iedzże m i co s ły c h a ć  n a  szerszym  św iecie?  T u  
w  W arszaw ie  n u d y ; n ie  dziw ię się in n y m  p tak o m , że n a  
zim ę o d la tu ją  w  c iep le jsze  k ra je .

—  T o  zu p e łn ie  ja k  ja , p an ie  S zarzalsk i, m n ie  tu  n ic  
n ie  baw i. S p ęd z iłem  je s ie ń  n a  wsi, i p rz y n a jm n ie j n ie - 
g ło d n y  b y w a łem  n a  s te r ta c h  z p szen icą , a le  czyż  tu  m oże 
co za jąć  ro zu m n eg o  w rób la?

W te m  z k o m in a  odezw ał się g los s ta re j w rób liczk i, 
zna jo m ej Ja s ia , k tó ra  tu  o d d aw n a  m ia ła  sw oje  g n iazd k o .

— A  w s ty d źc ie  się ta k  m ów ić, m oi panow ie . W idzę , 
że słu szn ie  lu d z ie  d a rm o z jad am i nas n azy w a ją . Ż y jec ie  
z ich  p racy , bo się wam  n ie  ch ce  n a w e t m u c h y  złow ić, 
i z am ias t b y ć  w dzięczn i, o b g ad u jec ie  ich  jeszcze . M oje 
dzieci n ie  n u d z ą  się w cale  N iszczą szkod liw e  ow ady, że 
b y  się w y w d zięczy ć  człow iekow i za je g o  p racę , a  św ie- 
go tem  ch w alą  P a n a  B oga, k tó ry  im  dal życie.

P a n  K rę c ic k i i p an  S zarzalsk i, u sły szaw szy  tę  n au k ę , 
s trac ili fan tazy ę  i po fru n ę li d a le j, a le  m a ły  J a ś  p o d słu ch a ł 
tę  rozm ow ę i o d tąd  w szy s tk ie  u z b ie ra n e  o k ru c h y  sypał 
w ró b liczce  z k o m in a  za to , że u czy ła  dzieci p raco w ać  
i k o c h a ć  to  co sw oje, bo m am a  J a s ia  u c z y łr  go te g o  sa 
m ego.

Z. B.

G O Ł Ą B E K  B 0 Ż E O T Y .
(Dalszy ciąg)

S łow a te  w y m ó w io n e  p rzez có rk ę  w  se rd e c z n y m  ża 
lu, s ta ły  się d la  m a tk i, ja k b y  p ro m ie n ie m  św ia tła  w śród  
ciem n o śc i.

—  Ł a sk a  B oża p o d a ła  ci te  słow a, d z iew eczko  m o
j a  — zaw o ła ła  pan i Z a lito w sk a  po ch w ili o gó lnego  m il
czen ia , bo oto p rzy ch o d zi m i n a  m yśl, że rzeczy w iśc ie  j e 
d y n ie  p ta k , je d y n ie  g o łąb ek  B o żen n y  oddać n am  m oże tę  
p o żąd an ą  p rzy słu g ę . S ły sza łam  je sz c z e  od o jca  m ego , 
że w  k ra ja c h  n ie k tó ry c h  u ży w ają  go łęb i ja k o  po słań có w  
do m ie jsc , k tó re  im  są  z n an e . S p ieszm y  się w ięc w ysłać  
naszeg o  do O stro b rzeg u , P ta k i  m a ją  zm ysł szczegó lny  
w y szu k an ia  sobie  d ró g  n a jk ró tsz y c h  w sw y ch  n a p o w ie trz 
n y c h  w ęd ró w k ach . U fa jm y , że g o łąb ek  B o żen n y  będzie 
ch c ia ł w rócić  do sw ej d aw n ej p an i i w d rodze  te j n ie  
zbłądzi.
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— A c h  m a tu c h n o  k o c h a n a ,  cóżby  to  za  szczęście 
było, b iegnę  zaraz  po go łąb k a .  O n  się też  w ca le  n ie  bę
dzie  gniewał, że znów  p o b u ja  w  pow ietrzu , ta k  d aw no  
ju ż  siedzi z a m k n ię ty  ta m  n a  górze  w p o k o ju  — woła ła  
L u d m i ła  p e łn a  dobre j  w iary .

— Idź dziecko  spiesznie , a j a  ty m c z a se m  sp róbu ję  
op isać  w k ró tk ich  s ło w a c h  w szystko , co w ie m y  o z a m ie 
rzonej n apaśc i  cyganów .

W  p a rę  chw il  p o te m  k a w a łe k  n a jc ień szeg o  pap ie ru , 
j a k i  by ł  w dom u, z w in ię ty  s ta ran ie  w ru lon ik , j a k o  list do 
p a n a  O s trob rodzk iego ,  z aw ie ra jący  k o n ie c z n e  os trzeżen ie  
przed  g ro żącem  nieszczęśc iem , wisiał, p rz y w ią z a n y  w s tą 
żeczką, u szyi osw o jonego  p tak a .

— W idzisz  mój m a le ń k i  — m ów iła  L u d m iła ,  c a łu 
j ą c  go w łe b e k — to rzecz  bardzo  w ażn a  co tu  m asz  u szy j
ki, p a m ię ta j  oddać  to  swej pani,  do k tó re j  leć  j a k  b ę 
dz iesz  m óg ł na jp rędze j!  1 o tw orzyw szy! okno  puśc iła  g o 
łąb k a ,  k tó ry  j a k b y  z rozum ia ł  s łow a dziewczęcia , z a toczy 
w sz y  j e d n o  i d ru g ie  koło, w  p ros te j  linii sk ie row ał się 
w  s tronę  zam eczka .

— T e ra z  pozosta je  n a m  jeszcze  m od li tw a ,  a b y  Bóg 
b ło g o s ław ił  d o b ry m  n a sz y m  zam ia ro m  — rzek ła  z a c n a  
w d o w a  — i k lę k n ą w sz y  rozpoczę ła  p ię k n y  psa lm  J a n a  
K o ch an o w sk ieg o :  K to  się w op iekę  p o d a  P a n u  swem u...

Nagroda.

W ła ś n ie  d n ia  te g o  i o te jże  p raw ie  porze, siedziała  
B o ż e n n a  obok m a tk i  sw oje j,  w y k a ń c z a jąc  p i ln ie  haf t  ja k iś  
w k rosnach .  Myśli j e j  b łąd z i ły  po ka lin o w sk im  dw orku , 
bo  szczerze s tę sk n io n ą  b y ła  za sw y m i m ło d y m i p rz y ja 
c ió łm i,  g d y  n a g le  lekkie  s tu k n ię c ie  w szybę o k n a  zw róc i
ło  je j  uw agę .

—  G d y b y  n ie  pew ność , że m eg o  g o łą b k a  tu  n iem a  
m y ś la ła b y m ,  że to  on prosi, a b y m  go w p u śc i ła  — rzekło  
dziew czę  •— i w e s tc h n ę ło  sm u tn ie ,  n ie  podnosząc  wszakże 
•oczu od roboty . Z a  p o w tó rn e m  j e d n a k  s tu k n ię c ie m  że- 
rw a ła  się żyw o i poskoczy ła  do okna .

— M ateczko , m a te c z k o  — zaw o ła ła  w  te jż e  chiłi, to 
n a p ra w d ę  mój go łąb ek ,  pozn a ję  go, to  on n iezaw odn ie  — 
ty lk o ,  że m a  cz e rw o n ą  w stążeczk ę  u szyi; p e w n ie  L u d m i 
ła  t a k  go w ystro iła ,  a on  je j  uc iek ł ,  m a ły  n icpoń! Chodź, 
•chodźże te raz ,  k ie d y  p rzy p o m n ia łe ś  sobie  O stro b rzeg  — 
i trafiłeś  do nas, ty  m ą d r y  p ta k u ,  m ów iła  u jm u ją c 'g o ł ą b 
k a  w  obie ręce  i p ieszcząc  go d e l ik a tn ie .

— A le  m a teczk o ,  tu  u w stążk i  p rz y w ią z a n y  je s t ,  p a 
p ie r e k  ja k iś  —  zaw oła  po chwili, co to  m oże znaczyć?...

— D o m y ś lam  się, że z l is tem  od tw e j  p rzy jac ió łk i  
p rz y le c ia ł  g o łą b e k  —  rzek ła  pan i  O s tro b ro d z k a  z u ś m ie 
c h e m  — odw iąż  w s tążeczk ę  i pokaż  mi t e n  papier .

B o ż e n n a  sp iesznie  spe łn iła  p o lecen ie  swej m a tk i ,  
k tó r a  n ie  p rz e c z u w a ją c  n ic 'z łego ,  z u ś m ie c h e m  zad o w o le 
n ia  rozłoży ła  list, n ie b a w e m  j e d n a k  tw a rz  j e j  pob lad ła  
:i z w id o czn em  n ie p o k o je m  rzekła:

—  J a k i e  to  szczęście, że o jc iec  d o ty c h c z a s  n ie  w y 
je c h a ł ,  j a k  to  by ło  jego  z a m ia rem , poproś go  p rędko  tu  
d o  pokoju , m o je  dziecko. L is t  z K a l in ó w k i  w ażn y ch  
u d z ie la  n a m  w iadom ości!

P .  O s trob rodzk i  p o w iadom iony  o w szy s tk iem  zw oła ł  
s łużbę ,  a ze s tanow czośc ią  i sp o k o jem  w łaśc iw y m  ry c e rz o 

wi, k tó ry  w n ie je d n e j  t r u d n e j  chw ili  z n a jd o w a ł  się ju ż  
w  sw em  życiu , w y d a ł  odpow iedn ie  d la  b e z p ieczeń s tw a  
z a m k u  rozkazy. P odn ies iono  m o s t  zw odzony , z a ta ra so w a 
no  b ram ę , i z b ro jn ą  straż  rozstaw iono  n a  w ałach . Z  n a d e j 
śc iem  w ieczoru  zab ro n i ł  n a w e t  zapa lać  św iate ł ,  a  m ieć  b a 
czen ie  n a  k a ż d y  ru c h  w pobliżu. W y ć w ic z o n a  za ło g a  s p e ł 
n ia ła  rozkazy  p a n a  szybko z w ie lk im  spoko jem , b y  n ie  z d r a 
dzić się n iczem  p rz e d  c z u jn y m  z a p ew n e  n ie p rz y ja c ie le m . 
G d y  n o c  rozposta r ła  swe c ien ie  n ad  za m e c zk im  O stro- 
b ro d zk im , w śród  g łębok ie j  ciszy, w y su n ę l i  się c y g a n ie  ze 
sw y ch  k ry jó w e k ,  pew ni ła tw e j i bog a te j  zdobyczy . Z a 
w ied li  się w szakże  ra b u s ie  C eln ie  w y m ie rz o n e  s t rza ły  
ręczne j  broni z w ału  zam eczka , zad a ły  cios ś m ie r te ln y  id ą 
cym  śm iało  n a  przedzie  a w y w ołu jąc  pop łoch  w śród  b a n d y  
całej, k tó ra  z k rz y k ie m  p rze rażen ia ,  poczęła  się cofać. 
W p ra w d z ie  k i lku  o d w ażn ie jszy ch  usiłow ało  p o w strzy m ać  
to w arzy szy  i p robow ać  napaśc i;  no w e  j e d n a k  s t rza ły  
i now e ofiary odeb ra ły  im  rów n ież  od w ag ę  do te g o  s to 
pnia ,  że zos taw ia jąc  pod w a łam i za rów no  r a n n y c h ,  j a k  
p o le g ły c h  w sp ieszne j u c ieczce  szukali  w szyscy  r a t u n 
ku. P a n  O strob rodzk i  w szakże  w y p a d ł  za  n im i  j e s z 
cze z oddz ia łem  z b ro jn y c h ,  u w a ż a ją c  za  obow iązek  o b y 
w ate lsk i ,  w yniszczyć  do szczętu  zb ro d n iczą  ban d ę ,  k tó ra  
n ie ty lk o  j e m u  szkodzić  m ogła .

M iędzy  p o le g ły m i znalez iono  g łó w n eg o  h e r s z ta  n a 
p a s tn ik ó w , ow ego m n ie m a n e g o  p ie lg rzy m a , w ra c a ją ce g o  
z Z iem i Ś w ię te j ,  k tó ry  choć  śm ie r te ln ie  ra n n y ,  żył je szcze  
pa rę  godz in .  G d y  m u  u d z ie lano  kon ieczn e j  pom ocy , b y  
u lżyć  s ta rszy m  m ęcza rn io m , rzek ł  ze sk ruchą :

— P a n  B óg  s łusznie  m ię  u k a ra ł ,  bo k u  z ty m  c z y 
n o m  używ ałem  Im ie n ia  Jego!... Z a raz  n a z a ju t rz  po w y 
s łuchan iu  r a n n e j  M szy św ięte j ,  w y b ra l i  się p ań s tw o  O stro-  
b ro d zcy  z B o ż e n n ą  do K a linów ki,  aby podz iękow ać  ty m , 
k tó rz y  się do ich  oca len ia  g łó w n ie  przyczynili .

Z e  łzam i radośc i  pow ita ła  ich  w sw em  d o m u  p an i 
Z a l i to w sk a  z córką .

G d y b y  nie  tw ój g o łą b e k  —  m ó w iła  L u d k a  do swej 
p rzy jac ió łk i ,  n ie  m o g l ib y ś m y  w  ż a d e n  sposób, z a w iad o 
m ić  w as  w  porę  o g ro ż ą c e m  n iebezp ieczeń s tw ie .  N ie  roz
łączaj się też  z n im  odtąd , d ro g a  m oja ,  n ie c h  to  p rz y w ią 
zane  do cieb ie  p taszę  n a  zaw sze zo s tan ie  pod  tw o ją  op ieką .

K to  j e d n a k  p ie rw szy  — d o p y ty w a ł  się p a n  O s t ro 
b r o d z k i— by ł  ty le  z ręczn y m , że  o d k ry ł  z a m ia ry  cy g an ó w .

—  Z a s łu g a  to  S te fa n a  —  rz e k ła  w dow a, i o p ow ie 
działa  szczegółowo zaszłe w ydarzen ia :  j a k  u c z y n n y  ch ło 
p iec  po d ją ł  się p rzep ro w ad z ić  m n ie m a n y c h  p ie lg rz y m ó w  
p rzez  bagna ,  ja k  szczęś liw ym  w y p a d k ie m  z rozum ia ł  ich  
m ow ę, i miał ty le  m o c y  n a d  sobą, iż n ie  okaza ł  do o s ta t 
niej chw ili  ro z s tan ia  się z n im i d o z n a n y c h  w g łęb i  duszy  
u czuć  p rz e ra że n ia  i g rozy .

W s p o m n ia ła  też  w ko ń cu  o swoim ża lu  i rozpaczy  
o b o jg a  dzieci, w o b ec  n iep o d o b ień s tw a  z aw iad o m ien ia  
o te m  w  porę  sw y ch  przyjaciół, a wreszcie  o szczęśliwej 
m yśli ,  k tó rą  u w a ż a  za p ra w d z iw e  n a tc h n ie n ie  z n ieba , 
pos łużen ia  się g o łą b k ie m  B o ż e n n y  w tej n a g lą c e j  p o 
trzebie .

— W idocznem  jes t ,  iż ła sk a  Boża czuwała n ad  nam i,  
dz ia ła jąc  p rzez  o d d a n e  n a m  se rca  p rzy jac ió ł  — rzek ł  p an  
O strobrodzki. — Ż e zaś tak  w ie le  zaw dzięczam  tob ie  dz ie l



n y  ch łopcze  — dodał, z w ra c a jąc  się do S te fa n a  — m ogę  
te ż  w zam ian udzielić  ci dzisiaj radosne j  poc iechy , że 
poszu k iw an ia  m o je  w o d n a lez ien iu  tw ej ro d z in y  na 
W ę g rz e c h ,  d o b ry  b io rą  obrót.  W łaśn ie  w  ty c h  dn iach  
o trz y m a łe m  w iadom ość  p rzez  zn a jo m e g o  m i kupca , k tó 
r e m u  tę  sp raw ę  po lec iłem , że w okolicy  m ia s ta  T em es-  
w aru ,  ży je  ro d z in a  sz lachecka, u ż y w a ją c a  tego  sam ego  
he rb u ,  ja k i  j e s t  w y r y ty  n a  m edaliku , k tó ry  zdoła łeś  za
chow ać. Skoro w ięc  ty lk o  zbiorę je sz c z e  p ew n e  a  k o n iecz 
n e  szczegóły , w y b ie rz e m y  się razem  do tw ej o jczyzny  — 
a  m oże  B óg  pob łogos ław i dobrym  m oim  zam iarom .

Ze łzam i w dzięczności p a d ł  S te fan  do n ó g  zacnego  
rycerza ,  a  dz ięk u jąc  za o k azan e  sobie  se rce  i pam ięć , z a 
wołał:

— J a ż b y m  m óg ł o g ląd ać  jeszcze  rodz iców  m oich, 
u śc isk ać  u k o c h a n ą  m atkę? .. .  Do śm ie rc i  n ie  z ap o m n ę  
p a n u  radości,  j a k a  w te j  chw ili  p rzep e łn ia  m i serce...

— U fa jm y  Bogu, k tó ry  ró żn e  czasem  przeznacza  
d rog i życiu  n aszem u ,  i pos ługu je  się n ie k ie d y  m a ły m  
p tak iem , j a k o  n a rzęd z iem  O pa trznośc i  Sw oje j,  ku  p o sk ro 
m ie n iu  z łych , a  n a  r a tu n e k  n ie w in n y c h  — rzek ł  p a n  
O strobrodzk i,  c a łu ją c  S te fana . — B ądź  w ięc  dob re j  m yś li  
chłopcze, bo i d la  c ieb ie  szczęście je szcze  zab łysnąć  może!

W  k i lk a  ty g o d n i  później w y b ra ł  się p a n  O stro b ro d z 
ki ze S te fan em  w  podróż  do W ę g ie r ,  i po w ie lu  t r u d n o 
śc iach  a uc iąż liw ej n ie je d n o k ro tn ie  drodze, z a je c h a ł  d n ia  
p e w n e g o  do w si leżące j  w kotlin ie ,  o toczonej g ę s ty m  la 
sem . B y ł  to o s ta te c z n y  ce l ich  poszukiw ań.

N a  w id o k  s ta re g o  z a m k u  z w ieżam i, k tó ry  by ł rezy- 
d e n e y ą  w łaśc ic ie li  m a ją tk u ,  dozna ł  S te fan  dz iw n eg o  w r a 
żenia . N ie  p a m ię ta ł  w praw dzie  czy t a k  w y g ląda ł  je g o  
dom  rodz inny ,  lecz zdało się m u , iż m ie jscow ość  t a  nie 
je s t  m u  zu p e łn ie  obcą.

( d .  n . )

Z A G A D K A .
ułożył M urzyn z nad Kongo.

Poznać mię trudno ,
Zachować nudno,
W yjdę z ukrycia,
Ju ż  nie m am  życia.

Odpowiedź na pytanie w N-rze 10.

W ła ś c iw y m  ce lem  p rzy b y c ia  cesarza  O tto n a  do G n ie 
zna , by ła  p ie lg rz y m k a  do g robu  św. W o jc iecha ,  lecz sława, 
w o je n n a  B oles ław a W ie lk ieg o  i n ie s ły c h a n y  p rzep y ch  z j a 
k im  o d te g ó ż  został p rz y ję ty m , sk łoniły  go do u roczystego  
p rzy zn an ia  m u  ty tu łu  i w ładzy  k ró lew sk ie j .  O sta teczn ie  
icoronacya B oles ław a o d b y ła  się dop iero  po śm ierc i  c e sa 
rza O ttona.

R O Z W I Ą Z A N I A  DO N -ru  10.
>

Szarady : l 'o  — mo —  rze.

Łamigłówki sylabowej:

Salam andra. 2) A rm ata. 3 ) N osorożec. 4 )  D ługosz. 5) O n tario . 
6 ) M atem atyka. 7) Ibis 8 ) E zop . 9 ) R ebeka. 10) Zelandya.

Sandom ierz

Łamigłówki liczbowej:

9 3 9
3 * 3
9 3 9

Skrzynka do listów.
A rytm ogryf Mieczysława U. przejrzym y i jeżeli ty lko okaże 

się odpow iedni, pomieścimy w W ieczorach. Rozwiązanie łam igłów ki 
dobre.

Wadowi B. Posłaliśmy ju ż  początek Jurasia i Anulki, któ
rych losy zda ją  się żywo cię obchodzić, a mam y nadzieję, że za in 
teresow anie tw oje w dalszym  ciągu w zrastać będzie.

Zofii KI. Zaznaczaliśm y to ju ż  n iejednokro tn ie , że początek  
d rukującej się obecnie powieści w dodatku  nowym czytelnikom  wy
syłam y bezpłatn ie. N ależy nam się ty lko 50  kop. do półrocznej 
p renum eraty , k tó ra  rocznie z p rzesy łką  pocztow ą wynosi 5 rs., pó ł
rocznie 2 rs. 50  kop.

Stały prenumerator niepotrzebnie za sw oją śm iałość p rz e p ra 
sza, bo m iędzy redakeyą a czytelnikam i ty lko  o uczuciach wspólnej 
przyjaźni i zaufania może być mowa, ja k  wam dobrze w iadomo 
w szystkie złecenia chętnie spełniam y, a na zapytan ia  odpow iadam y 
z praw dziw ą przyjem nością. Otóż na przyszłość prosim y byś się 
do nas zw racał ja k  najczęściej. Rozw iązanie szarady  i łam igłów ki 
dobre, ja k  rów nież odpow iedzi na py tan ie  h istoryczne. Łam igłów 
k a  o ile się okaże odpow iednią, w ydrukujem y, lecz k iedy— obiecywać 
nie możemy, bo musi czekać swej kolei.

CzerkieSOWi. P o o trzym aniu  ad resu  wyślemy początek pow ie
ści d ruku jącej się w dodatku a po prze jrzen iu  zeszłorocznych nu
merów, zawiadomiemy czy znajdzie się początek  zabaw ek z papieru .

D obre rozw iązania zadań nadesłali: Polny Bławatek, Ka
dłubek, Firletka ze Starej Wsi, Stefan R., Połcia i Julek, Bez
imienny i Młoda Gąska.

L ogogryf Wandzi K. p rzejrzym y, lecz n iestety  na sw oją kolej 
czekać musi.

Chróścikowi. Spokojna zc mnie jaskó łka, k tó rą  ni m rozy 
ni sło ty  nie w ypędzą od tych, k tórych kocham. Cieszy mnie powi-ót 
mych im ienniczek, bo one nam  wiosnę i cieple sionko zw iastu ją, 
ale w raz z niemi bujać sw obodnie nie mogę, bo zajęcia i obowiązki 
nie prędko  jeszcze pozwolą mi w yfrunąć z m iasta Ja k  to pobrze, 
żeś ju ż  do zdrow ia zupełnie pow rócił i zaraz  do swej p rzy jac ió - 
łeczki napisał. Zaginiony na poczcie num er i dodatk i ju ż  daw no 
wysłano. Mara nadzieję, żeś ju ż  p rzeczy ta ł ciekawego „N iedźw ie
d zia” i dowiedziałeś się o zajm ujących losach „ Ju ras ia  i A nu lk i.”

Posmieciuszce. Pam iętam  dobrze twój liścik zeszłoroczny, 
ale zarazem  mam żal do c ieb ie , że napisawszy d rug i n ie  
w ysłałaś go wcale, proszę więc o popraw ę w tym  ro k u  i naw iązania 
s ta łe j korespondencyi. A rytm ogryf nie je s t zby t tru d n y  do r o z 
w iązania, wymaga ty lko uwagi i wprawy. Rozw iązanie tego, o k tó 
ry zapytujesz było ju ż  podane, możesz więc sam a spraw dzić czy 
z oznaczaniem liczb zaszła ja k a  pom yłka. 0  „Zw alczone u p rze 
dzenie” upominałam się w redakcyi i wysiano ją  też natychm iast 
P rzesyłam  ci przyjazne pozdrow ienia oraz proszę byś nie zapom i
nała  o zawsze ci życzliwej

Jaskółce.
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Ki 13. Rok XVIII.
Dnia 14 (26) Marca 1898 r.

TYGODNIK ILLDSTROffANY DLA DZIECI

M arcin  Kilowski by! posługaczem kolejowym. Nosił 
na  plecach ciężkie kufry i kosze, pom agał podróżnym przy 
wsiadaniu do wagonu i przy wysiadaniu, odbierał im z rąk  torby 
i zawiniątka podróżne. L a tem  i zimą długie godziny przeby
wał na  stacyi kolei Nadwiślańskiej w W arszawie, ubrany 
w bluzę płócienną szafirową, gdy było gorąco, w szarą  sukien
ną, gdy było zimno. Do domu zaglądał od czasu do czasu 
dla wypoczynku. Z jada ł wtedy prędko przygotowany posiłek 
i z ciężkiem westchnieniem rzucał się na posłanie.

—  A a, przecie, że człowiek dopadł własnego łóżka! — 
mówił wtedy często, zmęczone członki przeciągając —  spra
cuje się człowiek i na  twardej ławie czasem się przedrzemie, 
to mu potem łóżko aż pachnie. Józik! zbudź mię o trzy kwa
dranse na piątą, żebym n a  czas doleciał na  osobowy! W eź  
tam z kieszeni pieniądze, przelicz i schowaj!

Józik, syn M arcina miał la t  dziewięć i prowadził u ojca 
cale gospodarstwo. M atk i nie m iał oddawna; babka, k tóra  
go wychowała, u m ar ła  na tyfus, a  on kupował mięso, chleb, 
mleko, węgle; nosił wodę, palił  w piecyku i gotował; s ła ł  po
ściel ojcu, zam iatał izdebkę. M a ła  to by ła  izdebka, w su te 
renie, ale było w niej ciepło i czysto, trochę  jednak  wilgotno.

Tylko pranie  to się jakoś Józikowi 
wcale nie udawało. P róbow ał kilka r a 
zy, ale koszule nie chciały po jego p r a 
niu być białe, a  na  szafirowej bluzie 
Marcina, gdy j ą  Józ ik  wyprał, porobiły 
się żółte smugi. Przypatryw ał się ja k  
p ra ła  P io trow a, sąs iadka , ale coś to 
pranie  nie szło mu w ład , tak, że Marcin 
kładąc w niedzielę koszulę, ni to żó łtą  ni 
to szarą, powiedział:

—  Jużc i  to prawda, że człowiekowi 
żona potrzebna najbardziej wedle opie- 
runku, bo chłop zgotować potrafi, guzik 
przyszyć potrafi i zamiecie ci izbę j a k  n a j
lepiej, ale pranie to mu się już  n ijak  nie 
wiedzie!

—  Ten węgiel co nim na kolei palą, 
strasznie wszystko smoli. A n i się doprać.

—  Jużci sadza zawsze sadzą, j a k  chłop 
zawsze chłopem i trza  będzie o praniu

z P io trow ą pomówić. N iech  ona nas opiera. Ty już tego nie 
zmożesz.

Gotował Jó z ik  bardzo dobrze. J u ż  i barszcz i kapu 
śniak um iał tak  utrafić, źe M arcin  aż się oblizywał, i kaszę, 
k tó rą  kilka razy przypalił  nim mu się udała , teraz  doskonale 
gotował na  sypko ze skwarkami, tak  ja k  j ą  M arcin lubił.

—  J a k  dorośniesz, to się zgodzisz za kucharza do k ró 
la  —  mówił M arcin — do tego czasu to i klusków nauczysz 
się gotować, bo żebyś jeszcze kluski umiał tw ardo zagniatać, 
toby nie t rza  nic lepszego.

W iod ło  się nieźle Marcinowi. Gdy m atka  jego nie
boszczki żony na  tyfus um arła , myślał o żeniaczce przez czas 
jakiś  i nawet sąsiadka radz iła  mu ożenić się z wdową, co miała 
bardzo dużo pościeli i sto rubli. P osy ła ł  do niej raz w zwiady, 
gdy mu Jó z ik  na  obiad dał kaszę zupełnie przypaloną i mięso 
niedogotowane, ale na  drugi dzień i krupnik był doskonały 
i kapusta  taka, że się odjeść nie było można, więc się M arc i
nowi zrobiło żal dziecka. A  nużby macocha była  zła? A  nuż- 
by broń Boże dziecko biła? W ięc  dał pokój żeniaczce. P io 
trowa koniecznie chciała  go wyswatać, ale on wszystkie jej 
namowy puszczał mimo ucha.
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—  Żeby ta k  na  dob rą  trafić, to nie mówię — odpow ia
dał — ale kto tam  wie, ja k a  się człowiekowi dostanie! T eraz 
mi przynajm niej n ik t nad głową nie terkocze i n ik t mi dzie
cka nie poniewiera. Bóg wrie, jakby  tam  było!

— Strasznieśoie zm ądrzeli, M arcinie — m aw iała P io 
trow a — to dziw, żeście się wychowali! Cóż to, syna myślicie 
na kucharkę kierować? N ie  lepiej byście go oddali do ja k ie 
go term inu? Cóż mu z tego przyjdzie, że będzie um iał obiad 
byle ja k  uwarzyć.

—  O, ta k  ci ug" tu je , że nie po trzeba lepszego!
— Bo się wam już  język popsuł od złego ja d ła , to nie 

czujecie co dobre, a co złe. M ielibyście choć koszulę b ia łą  
na niedzielę.

A le M arcin  m iał już  ta k ą  na tu rę , że im go kto  więcej 
nam aw iał, tem  on s taw ał się tw ardszy. Może byłby się i oże
nił, żeby nie ciągłe namowy Piotrowej.

—  C hyba ona coś w tem ma! — m yślał, kiwając głową 
i coraz bardziej m iał się na baczności.

M arcin  za rab ia ł nierówno. Czasem przynosił i dwa 
ruble na dzień, czasem i całego ru b la  z kieszeni nie w ytrząsł, 
ale byłby z niego zamożny człowiek, gdyby nie ta  nieszczęsna 
wódka. L u b ił zaglądać czasem do kieliszka i do poduszki 
się zakrapiać. N igdy mu się wprawdzie nie zdarzało  być 
nietrzeźwym na stacyi, ale starszy  raz już na  niego fuknął:

— Dwunasty! Coś od ciebie wódkę czuć!
M arcin  nosił na  ręku  przepaskę z blachą, na  k tórej s ta ł 

N r. 12 i na czapce m iał też m niejszą blaszkę z tym  samym 
num erem .

— P am ięta j -— dodał starszy  —  że za pierwszem upi
ciem się, pójdziesz precz!

W ięc M arcin strzeg ł się z całych sił, ale Józik  m usiał 
n ieraz chodzić po wódkę d la niego, a raz gdy go o oznaczonej 
godzinie zbudził, M arcin  zaczął ta k  bełkotać, że Jó z ik  ju ż  go 
nic otrzeźwił, tylko pobiegł na stacyę oznajmić, że M arcin  
chory. D rug i raz  m usiał mu głowę zlewać wodą a  potem  
odprowadził go na  stacyę, bo M arcin  się trochę  zataczał!

— Co mię ty  będziesz pilnował, ty  dzieciaku jakiś!— m ó
wił M arcin  czupurnie, bo człowiek pijany zawsze szuka za
czepki.

— Oj ta tu siu , bo wy się jeszcze gdzie przewrócicie!
— Cicho byś był! O jca nie nauczaj, bo ojciec to  ojciec! 

Rozumiesz? Cóż ty  myślisz, żem ja  pijany? J a  choć i wódki 
parę kieliszków przełknę, to  ci chodzę prosto, ja k  wagon po 
szynie!

M ówiąc to, zatoczył się. A le  go jakoś świeże powietrze 
objęło i gdy przyszedł na  stacyę, m iał tylko oczy jakby  m głą 
przysłonięte, ale szedł prosto na ganek i zaraz z pierwszego, 
zajeżdżającego z m iasta powozu, w yjął rzeczy, wysadził po
dróżnych i ogromny kufer sam  poniósł na  plecach.

Jó z ik  bywał czasem na  stacyi. O grom nie lub ił patrzeć 
ja k  się tam  aż roiło td  ludzi, ja k  leciał pociąg z lokomotywą 
n a  przodzie, z k itą  dymu, k tó rą  ciągnął za sobą ja k  warkocz, 
a  w nocy świecił czerwonemi la tarn iam i, niby wilk ślepiami. 
Józik  m yślał sobie, że już nigdzie człowiek lepiej się nie zaba
wi niż na  stacyi. R az  zapy tał ojca:

—  T atusiu , ta  sala, co w niej stoją sto ły  i ludzie czeka
ją , to  chyba najw iększa na  świecie.

—  Są na  świecie większe — odpowiedział M arcin  — 
ale trz a  ich daleko szukać.

— J a k  dorosnę, to  i ja  będę posługaczem  na  stacyi.

— A  jabym  chciał żebyś był szewcem. Przynajm niej 
się co noc wyśpisz, niedzielę i św ięta świętujesz, a roboty ci 
nie zabraknie, bo jak  św iat światem ludzie zawsze darli buty 
i zawsze je  drzeć będą. N iem a to  jak  być szewcem! Myślisz, 
że jabym  na stacyi dźwigał pakunki, żeby nie to, że mi siecz
ka rn ia  palce obcięła, jakem  był młodym chłopcem ? Oho, 
aniby mię na stacyi ujrzeli! siedziałbym sobie z dra tw ą i szy
dłem, ja k  u P a n a  B oga za piecem! P am ię ta j sobie, co ci mó
wię, źe szewctwo, to  najlepsze rzemiosło!

W duchu zaś M arcin  dodaw ał jeszcze:
—  Żebym  był szewcem, tobym nigdy o wódce nie pomy

ślał, bobym  nie potrzebow ał po nocacli pracow ać i prow adził
bym sobie życie spokojne i porządne. A le ja k  się człowiek 
nigdy nie wywczasuje jak  się należy, to  potem  coś aż cią
gnie do kieliszka i robak ta k  długo wierci, aż go musi 
zakropić! To jeszcze szczęście, źe choć mi w głowie szmerze, 
to  tego po mnie n ik t nie pozna, ta k  wszystko każdem u roz- 
kalkuluję jakbym  by ł naczczoi A le chłopaka oddam do szew
ca, żeby mu potem wódka ta k  całe życie nie pachniała jak  
mnie!

Jó z ik  przy robocie mało m iał czasu na figle, na biega
nie z chłopakam i, ale czasem lubił sobie pograć w piłkę z sy
nem Piotrow ej, W ałkiem , k tóry  był w równym z nim  wieku.

W ałek był to  łobuz jak ich  m ało. P o  całych uniach 
nic nie robił, a gdy go P iotrow a wołała, żeby jej kartoflu 
oskrobał, to się chow ał w ja k ą  dziurę i m atka  znaleźć go nie 
mogła.

— A  to skaran ie  Boże z tym  chłopakiem! — m aw iała— 
M arcinów Jó z ik  tylko o dwa m iesiące starszy  od tego zbere- 
źnika, a już z niego ca la  gospodyni! W ałek ladaco! Jen o  mu 
zbytki i próżnowanie w głowie!

W ałek  często zachodził do Jó z ik a  i zawsze chciałby 
go namówić na  ja k ą  swawolę. P a lii papierosy i udaw ał, że 
m u okrutnie sm akują.

— Skądże ty  masz pieniądze na papierosy? — zapytał 
go raz Józik .

— A ha! I  tybyś ta k  samo m ógł sobie zarobić!
— A  jak że  ty  zarabiasz?
— J a  cię zaraz nauczę! W eźm iesz na  siebie najgorszą 

czapczynę, najgorsze odzienie i pójdziezz na Nowy Świat 
albo na M arszałkow ską. J a k  zobaczysz ja k ą  porządnie 
u b ran ą  panią, to  za nią idź i żałosnym  głosem wołaj: „ L ito 
ściwa osobo, już  trzy  dni nic nie jadłem ! M atk a  sparaliżow a
na, ojciec pojechał do A m eryki... Choć na kaw ałek chleba! 
L itościw a osobo! P a n  B óg stokrotnie wynagrodzi!”

( d. c. n.)

R U T A
L E G E N D A  ŻM U DZKA .

„M atu lu  najdroższa! pow iedzcie mi szczerze,
D la czego to  ru ta  na wianki się bierze?
N a ślubne wianuszki d la  dziew cząt na skronie,
Gdy id ą  p rzed  o łta rz  w weselnym drucliu  gronie?

„T k rzyże przydrożne d łoń zacna i tk liw a 
• Też ru ty  gałązką um aja, pokryw a,

I  każda duszyczka pobożna w niedzielę  
M a w ręk u  rucianą  wiązankę w kościele?
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” 1 jeszcze m atulu! J a k  um rze k to ś mały,
To ru tą  p ok ry ją  trum ienki wierzch cały.
I kw iatk i je j złote i listk i zielone
Na grobach  m ogilnych d rżą , w iatrem  pieszczone?

Dla czego m atu lu , to  ziele ta k  drobne 
J e s t milsze nad kw iaty w spaniale, ozdobDe?
Dla czego i ludzie i P an  Bóg je  ceni,
Choć skrom nie się po wsiach w ogródkach zieleni?

— Oj! m oja dziecinko! ju ż  dawno to  było!
Gdy M atce N ajśw iętszej D zieciątko przybyło,
A św ięta P an ienka w stajence, w pokorze,
Złożyła do żłobka maleństwo to  Boże,

D zieciątko najśw iętsze na tw ardem  posłaniu 
Leżało —  nim słonko nie weszło w zaraniu ;
Bo sianka niewiele ju ż  było w stajence,
I żal ścisnął serce N ajśw iętszej Panience.

W ięc poszła wśród rosy przed siebie po łanie,
By zebrać traw  w iązkę na m iększe posłanie, 
W iadomo, ja k  m atka  dla dziecka swojego,
Nie szczędząc ni trudu , ni potu  w łasnego.

Aż słyszy rozm owę w śród kw iatów  na łąco:
—  Oj! dobrze to  rosnąć, gdy słonko w schodzące 

&  Tak pieści nas mile, gdy poi nas rosa,
I pa trzeć  możemy w b łęk itne niebiosa!

N ajśw iętsza Panienka, stanęła  i słucha!
A skrom ny głos ru ty  Je j dobiegł do ucha:
„W esoło je s t rosnąć, i kw itnąć wesoło,
7i innem i kw iatkam i zabaw iać się w koło.

„Lecz jabym  wolała., dla kogoś żyć jeszcze,
Dla kogoś przenosić upały i deszcze,
1 kw iatki i listk i p rzy tu lać  w pokorze 
Do tego co drogie, co święte, co B oże.”

W ięc M atka N ajśw iętsza ze łzam i jasnem i 
O bjęła k rzak  ru ty  rękam i własnemi;
W  gałązk i jej m iękkie u b ra ła  się cała 
I  Swemu D zieciątku  na pościel je  dała.

I  odtąd  u ludzi je s t ru ta  ceniona,
I  zim ą pod śniegiem trw a  często zielona,
Bo dzieląc z innemi radości i bole 
Pod Bożą opieką, najlepszą  ma dolę.

Ludw ika Życica.
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(C iąg dalszy).

W eszła  leż i pani kasztelanow a z Jadw isią , niosąc roz
m aite leki, zlano mu głowę wonnym octem  um yślnie dla cho
rych w apteczce przechowywanym, — rozcierano ręce i nogi, 
K az ik  wprawdzie zaczął dawać znaki życia, oczu jednak  nie 
o tw ierał, a głow a bezwładnie opadała  na podłożoną poduszkę.

— M ałm azyi! —  zaw ołał kasztelan. W  tej chwili pan 
Ignacy zjawił się z dobrze om szałą butelką; kasztelan wziąw
szy kubek napełn iony  ciemno-złotym płynem , usiłow ał przez

zaciśnięte usta  wlać bezprzytomnego młodzieńca kilka kropli. 
Lecz próżne były usiłowania, wino około ust spływało nap e ł
niając kom natę  szlachetną wonią, nie spełniało jednak  swe
go zadania.

W  tem  A nusia  pochwyciła go za nos i ta k  mocno ści
snęła  drobnemi swemi paluszkami, że usta  otworzył, i płyn 
dostał się do gardła.

P o  chwili młodzieniec w strząsnął się cały, otworzył o- 
czy, spojrzał do koła i chciał się zerwać, lecz siły mu nie do
pisały, a kasztelan przytrzymał go z ojcowską troskliwością.

— Co się to znaczy? co się stało! — zawołał chłopiec 
dość silnym głosem, przypatru jąc  się całemu otoczeniu.

—  A ha, a widzisz, nie chciałeś pić wina, a j a  ci ścisnę
łam nos, tak  ja k  mnie m am a ściskała kiedy nie chciałam pić 
leków; —• zaśmiała się Anusia.

Odezwanie się dziewczynki wywołało mimowolny uśmiech 
na wszystkich twarzach, tylko Jadw is ia  szepnęła:

— K azik  nie na jad ł  się słodyczy i pierogów, żebyś go 
tak  samo leczyła, j a k  m am a ciebie!

N ik t  wszakże nie zwrócił uwagi na słowa starszej kaszte
lanki, tak  wszyscy byli zajęci leżącym. Ten połknąwszy d ru 
gi raz wina siadł i zupełnie silnym zapy ta ł głosem:

—  Przecież nie spadłem z konia, cóż się ze mną stale?
— Wysiliłeś się zanadto i omdlałeś ze znużenia, — 

rzekł kasztelan.
—  Nic ci nie będzie, a kasztanek twój, — dodał z uśmie

chem.
— S try ju  mój i opiekunie, co, kasztanek mój?— zawołał 

K azik  — nie dowierzając szczęściu, jakie go spotkało. I  u ra 
dowany tak  hojnym podarunkiem, chciał się rzucić do nóg 
kasztelanowi, lecz ten go powstrzymał, i rzekł:

—  Twój, twój, chłapaku, zasłużyłeś na  niego, dzielnieś 
go zażył. A le  te raz  wypocznij, bo o świtaniu czeka cię po
dróż.

— Co, ju tro  już? —  zawołała Anusia i skrzywiła buzię 
do płaczu.

—  M iał jechać z nami? — py ta ła  Jadwisia.
— Anusiu! —• zawołała m atka, spojrzawszy dość suro

wo na swoją najmłodszą.
Dziewczynka przybiegła i utuliwszy główkę na  matki 

łonie, rozp łaka ła  się na dobre.
— M oja  kochana  Anusiu, poczciwe obie moje małe 

siostrzyczki, rzekł K a z ik  — zwracając wzrok ku nim.
Fani kasztelanowa zaś rzekła:
— Nie przeszkadzajmy Kazikowi, niech teraz zaśnie. 

Dzieweczki, pomóżcie mi zabrać leki, pójdziemy do waszej 
świetlicy — dodała.

Kazik zaś wstał o własnej sile i chociaż chwiał się jesz
cze na nogach, poszedł do swojej izdebki, gdzie wysmarowa
ny niedźwiedziem sadłem i napojony raz jeszcze winem, za
snął snem twardym, który po nadzwyczajnym wysiłku stal 
się dla niego zbawiennym.

Teraz dopiero wieść się rozniosła o wielkiej dziel
ności K az ika  i ujarzmieniu dzikiego kasztana, którego dotąd 
każdy usiłował dosiąść, lecz nikomu się nie udało. Wszyscy 
podziwiali odwagę i zręczność młodzieńca, a na js ta rs i  wojacy 
i znani śmiałkowie mówili:

— To ci gołowąs, nie jednego starego nietylko siłą 
ale i dowcipem pokona!

— B a  i do wysokich godności dojdzie — rzekł Busaty;
— żeby się prędko jeno wylizał, bo gotowi i mnie i jego od
prawić, —- dodał.

— Ż eby  mu jeno dwór zbytnio w głowie nie Zawrócił
— ozwał się pan Orba.

— Phii,  mój jegomość, dobra  to krew, a  w uczciwości 
szlacheckiej wychowany, to jakoś tam rozpozna ja k a  dlań 
ścieżka i Bóg da, darmozjadem nie będzie, rzekł pan Ignacy, 
spoglądając z pod oka na Orbę, któremu zarzucano, iż lubił 
patrzeć, gdzie się z komina kurzy.

Lecz O rba  nie wziął jakoś przymówlci do serca, a pan 
Sulpicyusz słuchający z upodobaniem pochwał dla swego ulu
bieńca, rzekł zacierając ręce:
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Nurek przybrany w skafandrę i hełm. O raga) (1° łowię- ^ ig j  ̂  g_ g;e(; opatrzona pękami pakuł.
nia zw ierząt głębinowych.

A nusia w ybucbnęła płaczem  i sk ry ła  po swojemu głów
kę w fałdy matczynej sukni.

— Ona tego płacze, że K azik  od nas odjeżdża, — rze 
k ła  Jad w isia  i również się zasm uciła.

Toć to dla niego szczęście i wielka prom ocya, persw a
dow ała m atka.

—  I tak  byłby razem  z braćm y do szkół poszedł, lub 
może i zagran icę na naukę, — dodała kasztelanow a.

— To byłby razem z braćm i ze szkół powrócił, a tak ... 
— rzek ła  A nu sia  wychylając główkę z za sukni m atczynej.

—  A le będzie zawsze z królewiczem, — pocieszała ją  
siostra.

— I  was oddam  na dwór królowej, — zażartow ała 
m atka.

— M atusiu, m atusiu, nie oddawaj nas, nie oddawaj, — 
zawołały obie dziewczynki, obejm ując m atkę.

—■ J a  nawet wolałabym i K rakow a nie widzieć, tylko 
zawsze być z m atusią —  zaw ołała A nusia .

Lecz Jadw isia  zm iarkow ała wkrótce, że to był ża rt ty l
ko, uśm iechnęła się więc i cału jąc rękę m atki, rzekła:

I  jako  rzek ł ta k  się i stało .
K azik  wyspawszy się był zdrów i na trzeci dzień zupeł

nie gotów do podróży; lecz mimo, że w krótce m iały go oba- 
czyć nietylko kasztelanki, ale i cały dwór żegnał go ze łzam i. 
W  tydzień zaś zam ek zakroczym ski opustoszał zupełnie, 
kasztelan bowiem z ca łą  rodziną, pan ią  A ntoniow ą i licznym 
dworem, w yjechał do K rakow a. Z a b ra ł naw et kapelę z pa
nem Sulpicyuszem na  Czele, pozostał tylko pan Ignacy, aby 
na Wszelki w ypadek strzedz zam ku i całego dobra pańskiego.

V II I .

K oronacya m ałoletniego kró la  m iała  się odbyć z różną 
zupełnie od poprzednich w spaniałością.

—  K ró l ledwie odrósł od ziemi, trzeba żeby i dwór 
jego i całe otoczenie przy koronacyi było do niego podobne— 
rzekł ojciec.

— J a k  wola waszej królewskiej mości, aleć jeżeli mu 
d a . j j  z samych rówieśników otoczenie, będzie to  wyglądało

— Moi mości panowie, kogo B óg obdarzy ł takiem  t a 
lentem , że rozm aite uczucia w muzyce wypowiada, a głosy 
przyrody rozum ie, to go i dalej w Swej łasce promować bę
dzie, żeby ducha braci swoich ku W szechm ocnem u wznosił.

Tymczasem A nusia  zawsze dotąd wesoła, posm utn iała  
a naw et ro b o ta  je j jakoś nie szła, coraz to zgubiła oczko, 
w pończoszce, k tó rą  do tąd  ku  uciesze ochm istrzyni bardzo 
ładnie  i równo rob iła . Z a  najm niejszą też przestrogą łzy 
staw ały  je j w oczach i ja k  kuropatw a tu liła  główkę na łonie 
m atki, lub pani A ntoniow ej.

—  Co je j je s t, czy aby nie c h o ra ? — m ówiła m atka  
p rzy p a tru jąc  się troskliw ie najm łodszej córeczce.

— E h , nie m atu lku , je j ta k  żal K azika, — ozwała się 
Jadw isia .

— I  mnie go żal, że sobie kości trochę  natrząsną ł, — 
ozwała się m atka  — aleć to ta k a  dola chłopców, wcześnie 
m uszą się na niebezpieczeństwa n a ra 
żać, boć im nie sądzono doma siedzieć.
Z resz tą  nie bój się, nic mu nie będzie, 
wyśpi się i będzie mógł ju tro  a n a jd a
lej po ju trze jechać.

— J a k  jegomość i jejm ość dobrodziejka każą, tak  się 
stanie.

K asztelanow a uśm iechnęła się i szepnęła mężowi, który 
wszedł w łaśnie do komnaty.

—  To już niejako odpowiedzieć, w razie gdy nam  się 
pokłonią!

—  Zaw cześnie, m oja panno, zawcześnie —  odrzekł k a 
sztelan, uśm iechając się jednakże.

I  zaraz dodał:
— M oja panno, trzeb a  mieć wszystko gotowe, bo z K a 

zikiem wyśle się część wozów, a my najdalej za tydzień wyr u
szyć musimy.
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na żart  raczej, niż na uroczystość jio ważną, ja k ą  jes t  koro- 
nacya — ozwał się J a n  Tarnowski, zastanawiając się nad 
każdym wyrazem, ja k  to miał we zwyczaju.

K ró l  wzruszył ramionami, poprawił prawą ręką  czapkę 
szytą we wzory, k tó rą  zwykle nosił w domu i rzekł:

—  Do rady mężowie dojrzali, do zabawy dzieci.
Po  chwili zaś dorzucił:
— N a  pierwszą wojnę j a k a  wypadnie, niech idzie z wa

mi — dodał król po chwili.
—  Nie udobruchało to jednak  hetmana, wyszedł dość 

ponury i długo nie mógł się uspokoić; biskupi i panowie ra 
dni również nie byli za
dowoleni z tego otocze
nia, jakiego król żądał, 
powtarzając sobie pou
fnie.

—  "W pływ Włoszki!
— Tak! wpływWłoszki!
— Papinkę  z n i e g o  

zrobią.
— B abę do kądzieli!
— Ba, żebyć do k ą 

dzieli!
— Nie takiego nam  

kró la  trzeba.
—  N ie  takiego!
Głosy te jed n ak  nie po

wstrzymały rozkazu k ró 
lewskiego a raczej Bony, 
k t ó r a , chcąc pochlebić 
szlachcie, kaza ła  rozesłać 
zaproszenie, by z dziećmi 
na uroczystość koronacyi 
p r z y b y l i .  Nienawidząc 
też z duszy wszystkich 
panów rad n y ch , którzy 
na  zniewieściałe wycho
wanie królewicza sarkali 
i nie szli z nią ręka  w rę 
kę, chciała  im zrobić na 
złość wymyślonym przez 
siebie korowodem.

— Będziesz m ia ł swo
ich rówieśników, będziesz 
miał z kim się bawić — 
mówiła do syna.

— Będzie i Jadwisia 
i Anusia? —  pyta ł k ró 
lewicz.

— Co za Jadw isia  i 
A nusia?— spytała  matka, 
zapomniawszy o zrobionej 
znajomości w ostatniej 
podróży.

—  K aszte lanki zakro
czymskie, od k tórych d o 
stałem pierniczki.

— Będą, będą! — od
rzekła  Bona, marszcząc 
brwi niechętnie.

—  I  Marcin, i J ę d ru ś  i P iotruś?
— A  czyż j a  tam  znam imiona wszystkich zaproszo

nych —  zawołała m atka  coraz więcej niezadowolona z p y 
tań  syna.

Lecz królewicz nie da ł  za wygranę i zapytał:
— A le  Niedźwiedź będzie blisko mnie, wszak prawda?
—  Idź  sobie, kością w gardle stoją mi już ci twoi zna

jom i z ostatniej podróży! wszyscy tu ta j  ja k  niedźwiedzie, i ten 
twój Opaliński i... ’

A le Zygm unt nie da ł  dokończyć i zaczerwieniwszy się 
zawołał:

— P a n  Opaliński je s t  moim nauczycielem!

Fig. 114. Połów czerwonego korala w morzu Śródziemnem.

I  odwróciwszy się, wyszedł z wielką powagą, udając r u 
chy i chód ojca!

B ona  zerwała się z siedzenia, a pochwyciwszy młotek, 
którym zwykle dzwoniła w kowadełko, rzuciła nim za sy
nem, wołając w rodowitym swym języku:

— A ch  ty, jaszczurkę! i to mój syn! mój syn, dla k tó 
rego ja  pracuję! zniechęcają go do mnie, każą by m ną po
niewierał! Oho, ale dam ja  wam wszystkim!

Szczęściem, że n ik t  tego krzyku i pogróżki nie słyszał, 
a rzucony młotek nie trafił w odchodzącego spiesznie króle

wicza, tylko z głuchym 
jękiem pad ł na  m arm u
rową posadzkę.

Gdy królowa zdyszana 
i ziejąca gniewem na  swo- 
jem  miejscu usiadła, z za 
opony okrywającej stół, 
wysunął się Diayolo, pod
niósł młotek i skradając 
się pocichu jak  kot, p o 
łożył go na stole.

— Czemuś go nie za 
trzym ał?  — wrzasnęła 
królowa.

— Podniosłem? — od
rzekł, wyszczerzając swe 
duże, żółte zęby.

K arze ł  udając, że nie 
rozumie o co chodzi, po
kazał młotek.

— Głupiś!
K arze ł  skłonił się do 

ziemi.
—  Gdzieś był?
—- W  mojej komnacie! 
I  wskazał pod stół.
—- Coś robił?
-— Najjaśniejsza pani,

m ądre mia, p r z e b a c z ,  
zdrzemnąłem się!—rzekł, 
t rąc  oczy i krzywiąc się 
do płaczu.

Bona p o g r o z i ł a  mu 
pięścią, lecz snać pocie
szna a  zarazem skruszo
na mina ulubieńca ro z 
broiła gniew jej i wzbu
rzenie, bo cofnęła rękę 
a wielkie uszy Diayola nie 
uczuły jej na  sobie. Spoj
rza ła  tylko badawczo i 
spy ta li :

—  Niceś nie słyszał?
—  Ach, mądre min, 

bardzom zawinił, ale ta- 
kem tw ardo zasnął, żem 
nic nie słyszał — odrzekł 
karzeł.

I  przykląkłszy pokornie, pocałował kraj szaty swej pani.
— Precz! — zaw ołała Bona.
Diayolo uszczęśliwiony, że tak  zręcznie się wykręcił, 

wsunął się co tchu pod wielką oponę, nie zapomniawszy 
jednak zostawić sobie maleńkiego otworu, przez który nietyl- 
ko słyszał, lecz i widział doskonale.

Tymczasem, mimo coraz to nowych rozkazów królowej 
i mimo pozornego posłuszeństwa w wykonywaniu jej rozka
zów, przygotowania do koronacyi młodziutkiego Zygmunta 
szły według nakreślonego przez biskupów i panów radnych 
planu.

(d. c. n.)
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H
PRZEZ

2 L .  91C. < E T ep jiuow yfrą .

(D alszy ciąg).

Dragowauie.
Zanim  uczeni badać zaczęli faunę głębinową, to już 

niektóre zwięrzęta, żyjące na dnie morskiom znane były r y 
bakom od najdawniejszych czasów.

S tarożytne ludy zajm owały się połowem gąbek, p e 
re ł  Rovala, ostryg i wynalazły sposoby łowienia tych zw ierząt. 
Powyższe sposoby uczeni udoskonalili i zużytkowali następnie 
w celach naukowych.

Naprostszy i najpierwotniejszy sposób zdobywania sk a r
bów, ukrytych na dnie morza, polegał na tem, że nurek wska
kiwał do wody i odrywał przyrośnięte do dna zwierzęta. Ów 
barbarzyński sposób i do tąd  je s t  w użyciu. T ak  odbywa się 
jeszcze połów gąbek. Od brzegów Syryi, Archipelagu i mo
rza  Czerwonego aż do wybrzeży Meksyku łowienie gąbek 
powierzają zręcznym nurkom. Spuszczają się oni na dno 
morskie i nożami odcinają gąbki od skał. Niekiedy plon by
wa świetny, kiedy nurkowie zagłębiają się na 20, 30 i nawet 40 
metrów, gdyż najpiękniejsze gąbki rosną głęboko.

N urkow ie również za jm ują się łowieniem perłopław u 
perłorodnego, koło wyspy Ceylonu, na  wybrzeżach A rab ii, po- 
ludniowi j A m eryki i Nowej K aledonii. N ieszczęśliwi ci 
zostają  pod wodą 25 do 30 sekund, narażeni na drapieżność 
rekinów, a za ciężkie swe rzemiosło pobierają nędzną zapłatę: 
po trzy  grosze za sztukę mięczaka. To też liczba nurków 
wciąż się zmniejsza. B arbarzyński ten  połów usiłu ją z a s tą 
pić dragowaniem .

Istn ie je  wprawdzie skafandra , za pomocą k tórej każdy 
może spuścić się na  dno m orza i długo pozostawać pod wodą. 
A le  najw iększa głębokość, do jakiej można zejść tym sposo
bem, dochodzi jedynie do 50 metrów, to  je s t niewiele prze
wyższa głębokość, do jak iej schodzą zwyczajni nurkowie. 
S kafand ra  jes tto  gumowe nieprzem akalne ubranie, k tóre  n u 
rek  n a  się w kłada. Głowę zaś jego pokrywa metalowy hełm , 
opatrzony przed oczami okienkiem z grubego szkła. S k afan 
d ra  je s t  zaopatrzona w d ługą ru rą  gumową, przez k tó rą  wciąż 
napom powują powietrze, aby nurek  m iał czem oddychać.

Specyalne sieci czyli dragi były najpierw wynalezione 
do łowienia ostryg. Połów ten na wybrzeżach Francy i od
bywa się za pośrednictwem małej floty, składającej się ze 
trzydziestu lub więcej łodzi, znajdujących się pod dozorem 
państwowego kontrolera. K ażda  łódź posiada cztery do pię 
ciu sieci. Sieć na ostrygi m a kształt  worka, przymocowa 
nego do żelaznej ramy czworobocznej. Do jednego z boków 
owej ramy przyśrubowany je s t  ciężki żelazny nóż, (czyli skro
baczka) mająca metr długości. Sieć zarzucają na dno, przy
wiązawszy j ą  poprzednio za pomocą sznura do łodzi.

Gdy łódź jest w biegu, to ostry  nóż skrobie dno mor
skie i odrywa ostrygi, k tóre w padają  do sieci. Gdy ostry- 
garze miarkują, źe worek już się napełnił, wówczas sieć wy
ciągają a  ostrygi przenoszą do parków, gdzie je  tuczą, przez 
co nada ją  im smak wyborny.

Z upełnie odmienne przyrządy używane są d la  połowu 
koralu. K o ra l czerwony żyje zwykle na głębokości 100 do 
150 metrów, a rośnie wyłącznie na skalistem  dnie, gdyż tam  
jedynie znajduje d la  siebie mocne oparcie; a  ponieważ unika 
św iatła, kry je  się przeto zwykle w szparach skalnych. P rzy  
tak ich  w arunkach nie m a co naw et myśleć o użyciu dragi 
zwyczajnej. D la tego też koralownicy wynaleźli specyalne przy
rządy, rktóre uczeni zastosowali następnie w celach naukowych.

Ów przyrząd sk ład a  się z drewnianego, albo żelaznego 
krzyża, n a  ram ionach którego zawieszają sieci. Ciężki k a 
mień przywiązany do środka krzyża u łatw ia zanurzanie się 
jego w morzu. Sieci na  korale wyrabiane umyślnie, wiązane 
są ze sznurów zaledwo skręconych! Są one pozawieszane na 
ram ionach krzyża w ilości 30 i więcej sztuk. G dy przyrząd

ten zanurza się w wodzie (ryc. 114) to  sieci rozpływ ają się na 
wszystkie strony niby mnóztwo ram ion, sznury zaledwo s k rę 
cone zaczepiają się o wszelkie nierówności skał, a wszelkie 
chropowatości koralu  napotykauego po drodze; sieci zacho
dzą nawet aż do szpar skalnych Tym sposobem łam ią one 
i odryw ają cenne gałązki koralu, który  trzym a się w fałdach 
sieci. Ciężka to następnie p raca  wyciąganie sieci pozacze- 
pianych o skały, ale owa p raca  dostarcza znaczne zyski.

Sieć przynosi w pakułach  uwięzione nietylko korale, ale 
i mnóstwo innych zwierząt morskich, z czego, ja k  wkrótce 
zobaczymy uczeni skorzystać nie omieszkali.

Sieć czyli draga używana do łowienia zwierząt w wiel
kich głębinach morskich (ryc. 115) podobną je s t do sieci na 
ostrygi, z tą  różnicą jedynie, że opatrzona je s t nie jednym  
lecz dwoma nożami, przeznaczonemi do skrobania  dna m o r
skiego, może ona zatem  zbierać zwierzęta niezależnie od tego, na  
który z dwóch boków upadnie.

A by zapobiedz rozdarciu delikatnej sieci zwykle okry
wa ją  na zew nątrz skórzany worek. W dzisiejszym czasie, 
niezbędnym  dodatkiem  do dragi są prócz tego pęki pakuł 
(zwane po francuzku fauberts), do k tórych ja k  do włosów 
przyczepia się mnóstwo zwierząt m orskich (patrz ryc. 116). 
Z d a rz a  się często, iż owe pęki przynoszą obfitszy plon, niż 
sam a sieć.

(d. c. u .)

NA POLANCE
pow ieść 

p .  33. i T e r l i o z a .
JS r/''~

(Dokończenie).

Zbliżywszy się do dworu, dzieci doznały miłej niespo
dzianki. Óto na traw niku pod lasem  ułożone na  koziołkach 
desk i/tw o rzy ły  długie stoły, a  obok nich w ten  sam sposób 
urządzono siedzenia. N a  sto łach  zaś sta ły  kosze z krajanym  
cklebem  i dzieżki m leka kwaśnego: był to  podwieczorek przy
gotowany dla pracow itej grom adki. D ziatw a zasiadła, a p a 
nie rozdzielały mleko i chleb, pilnując, aby wszyscy byli za
równo obdzieleni i pomieszczeni wygodnie. N ic nie brakow ało 
do uczty naw et muzyki, k tó rą  stanowiły chóry żab z pobli
skiego stawu,

N azaju trz  bez przypom nienia jakiegokolw iek zebrały 
się dzieci o oznaczonej godzinie w około werendy; każdo 
z nich w yglądało z niecierpliwością, aby upał m inął, i żeby 
m ożna już wyruszyć na  sypanie kopca. Ja n e k  Skalski zają ł 
się przygotow aniem  butelki i blaszanej puszki, w którą bu te l
ka  jeszcze włożoną być m iała, aby lepiej zabezpieczyć doku
ment. Jak o ż  skoro się wszyscy zgrom adzili, tak  ja k  dnia 
poprzedniego, staw ił się i Zygm unt z pięknie w ykaligrafow a
nym aktem , i głosem uroczystym  odczytał:

„My, niżej podpisani, zaświadczamy iż pod przewodnictwem 
wielmożnego J a n a  Skalskiego, byłego oficera wojsk z kam panii 
węgierskiej, dokonaliśm y w łąsnoręcznie dzieła  zadrzew ienia 
piasków, na całej przestrzeni kilku wiorstowej, od Zakrzew
skiego m łyna włącznie, do granicy pól osowieckich, co stw ier
dzamy i um acniam y własnoręcznem i podpisam i.”

To wygłosiwszy au to r dokum entu powiódł wzrokiem po 
obecnych, ale słuchacze mieli jakieś niepewne miny i oczy 
trzym ali spuszczone w ziemię. D ziadunio zaś począł się śmiać 
ta k  serdecznie, że aż okulary trzęsły  się na  jego nosie.

— A ch, mój rejencie, mój kochany rejencie! — zawołał 
wśród śmiechu — skądże ci przyszedł na pam ięć wielmożny 
oficer, a zapom niałeś o wielmożnym robotn iku  i ogrodniku? 
N ie, uie, kochany rejencie, opuść-no te  w szystkie wielmoźno- 
ści; niech sosny w lesie szum ią sobie kiedyś poprostu: „sadził 
nas dziadunio Zosi, J a n k a  i S ta s ia .”

—  Dziadunio! dziadunio, kochany dziadunio! — wykrzy
k n ę ła  ca ła  m łodzież dokoła.

—- D ajcie-no pióra i a tram en tu , my tu  zaraz z red ag u 
jem y ak t, jalciego nam potrzeba.
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N a to wezwanie skoczył coprędzej S taś  z Jank iem , je 
den przyniósł pap ier i odpowiednie przybory do pisania, d ru 
gi nieduży stoliczek, i ak t w jednej chwili napisany został:

„My wszyscy, którzy się tu ta j podpisujem y, zasialiśmy 
ten  las w łasnem i rękam i, pod przewodnictwem dziadunia 
Zosi, S tasia  i J a n k a  Skalsk ich”. Umieściwszy jeszcze datę , 
podpisał się dziadunio pierwszy a  potem  wszyscy z kolei, od
powiednio do wieku: starsi pierw ej, m łodsi za nimi. Im iona 
tych dzieci, k tó re , jak  B asia , nie um iały jeszcze pisać, podpi
sywało jedno ze starszych. W  pół godziny wszystko było 
gotowe i bu te lka  w łożona do puszki.

—  A  kto będzie niósł puszkę? — zapytał ktoś z g ro 
madki.

— H m  — odrzekł dziadunio poważnie — jes t to rzecz, 
nad k tó rą  zastanow ić się należy, bo przecież tam  spoczywa 
dokum ent, tyczący się nas wszystkich, P raw da?

— Praw da! — potw ierdziły dzieci.
— Z atem  je s t  to coś, co zasługuje na  wielkie uznanie.
— A  pewno!
— W ięc  wybierzcie z pomiędzy siebie nagodniejszego, 

bez względu czy to panienka, czy chłopiec.
— N ajgodniejszego? najgodniejszego? — zaczęto po

w tarzać. M łodzież spoglądała po sobie, jakby  radząc  się 
wzajemnie oczami. N ieodstępna tow arzyszka Ludw ini, dziew
czynka w żałobie, wodziła dokoła wzrok wymowny, pełen nie
pokoju, którym  zdaw ała  się mówić: N o, jakże? nie wiecie 
kto tu  je s t najgodniejszy ach! niedomyślni! N agle ktoś z a 
wołał: Ludwinia!

— T ak, panna Ludwinia! —-  ozwał się równocześnie 
głos inny.

— Tak, tak -  zaczęto wołać jednogłośnie —  Ludwinia! 
Ludw inia, panna Ludwinia!

A  Ludw inia zapłoniona ja k  różyczka, zawstydzona, 
. p rzestraszona nieledwie, b roniła się. pow tarzając:

— A le dla czego... A le skądże znowu?...
—  Ludw inia! Ludwinia! panna Ludw inia! — nie u s ta 

wało wołanie.
S taś  i H en ry k  wręczyli Ludw ini puszkę, k tó rą  m usiała 

przy jąć i w ystąpić obok staruszka, prow adząc ca łą  grom adkę.
Z a  przybyciem  na pole pracy, wszystko odbyło się tak , 

ja k  uprzedził dziadunio. Puszkę umieszczono w stosownem 
m iejscu, poczem usypano kopiec wysoki; każde, choćby n a j
mniejsze z dzieci, rzuciło swoją grudkę ziemi, chłopcy zaś 
napracow ali się rzeczywiście, aby wznieść, ubić i w ygładzić 
praw dziw ą górę z piasku. A le  też już  z daleka kopiec św ie
cił się w spaniale, a obsypany żwirem i drobnem i kam ykam i, 
w yglądał na  wcale pokaźne dzieło rąk  ludzkich. Chłopcy 
byli pełni dumy, a dziewczynki nie czuły się wcale mniej z a 
dowolone, bo któż jeśli nie one nosiły piasek, zwir i kamyki.

— W iw at! —  krzyknął Jan ek , gdy wszystko było ukoń
czone.

— W iwat! —  w ykrzyknęli chłopcy, w yrzucając w górę 
czapki i kapelusze.

Dziewczynki się śm iały i k laskały  w ręce.

X .

W y ją te k  z lis tu  Izi do Jo as i M irskiej:
„N ie poznaję cię, kochana Joasiu , i wyznam szczerze, 

że słowa listów twoich s ta ją  się dla m nie zupełną zagadką.
Milczysz przez kilka tygodni, w końcu odbieram  od 

ciebie list, w którym  mi piszesz, że nie masz czasu, że za ję tą  
jesteś od ra n a  do nocy, i że gdyby nie tę skno ta  za ojcem, 
pragnęłabyś, aby twój pobyt w Polance przedłużył się do 
nieskończoności.

G dy porównywam to, coś mi p isa ła  w pierwszych 
twoicli listach, z tem , co mówisz obecnie, doznaję wrażenia, 
jakby zupełnie dwie odm ienne osoby prow adziły ze m ną ko 
respoudeucyę.”

Odpowiedź Jo asi do Izi:
„M asz racyę, kochana Iziu , gdy utrzym ujesz, że to kto 

inny pisze te raz  do ciebie.
T ak  jest, sam a to  czuję, nie jestem  już tą  dawną p ró 

żną, sam olubną dziewczynką, k tó ra  żyła tak  ja k  roślina lub 
zwierzątko, tylko dla siebie, nie czując nic d la innych.

Dziś gdy myślę o tem, drżę z obawy, że Bóg kiedyś 
ciężko mnie może skarać za moje sam olubstwo i b rak  serca.

N asze listy  się zminęły. W tej chwili wiesz już  zape
wne o wszystkich zdarzeniach, k tóre  przez ten czas zaszły tu 
taj. W iesz przedewszystkiem  o znalezieniu przez nas m ałej 
K asi. P raw da, jak ie  to  okropne, żeby ta k a  dziecina nie 
m iała  m atki, chodziła naga  i by ła  głodna? N a  mnie uczyni
ło to takie wrażenie, iż od tąd  zdawało mi się, że w każdej 
chacie chłopskiej musi być biedna, opuszczona sierota. AVięc 
ile razy przechodziłyśm y później z Z osią  albo z L udw inią  
około wiejskiej chałupy, prosiłam  je. aby tam wstąpić pod j a 
kimkolwiek pozorem, a skrycie chciałam  się przekonać, czy 
tam  znów niema jakiego nieszczęśliwego dziecka.

W chatach  przyjmowano nas zawsze chętnie, wieśniacz
ki rozmawiały z nam i o rozm aitych spraw ach i potrzebach 
swoich, o k tó re  je  szczególniej L udw inia wypytywała. I  wiesz 
Iziu , ja  polubiłam  serdecznie tych prostych a zacnych ludzi. 
B o widzisz, niektórzy z nich są bardzo zapracowani i bardzo 
biedni, a przecież Chrystus przykazał kochać biednych i upośle
dzonych. W ięc  nie dosyć dosyć chodzić do kościoła, jeżeli 
nie wypełniamy przykazań Jego?,..

Ah! gdybyś ty  poznała Ludwinię, dopiero p rzekonała
byś się, co to je s t być prawdziwie dobrą. Czy wiesz? że ja  
Zosię kocham  całem sercem, ale Ludw inię uwielbiam popro- 
stu. Gdyby ona była  na  mojem miejscu, gdyby m iała  do roz
porządzenia środki, jak ie  ja  mam, gdyby m iała takiego zam o
żnego ojca jak  mój, który mi nigdy niczego nie odmawia, 
ileby ona dobrego uczyniła. A  ja  co? Czy w życiu mojem 
je s t cokolwiekbądź, coby m ogło być dla mnie zasługą?

J a  tn ta j dużo poznałam  ludzi, którzy żyli i cierpieli 
z myślą, że służą ogółowi i gotowi byli życie poświęcić dla tej 
myśli. Czy ty to pojm ujesz, kochana Iziu? N asłucha łam  się 
wiele rzeczy pięknych i podniosłych, o których do tąd  pojęcia 
nie m iałam . I  wstyd mi się zrobiło samej siebie, i czu
łam  się strasznie upokorzoną za mój egoizm i m oją bezuży- 
teczność.

A le na przyszłość tego nie będzie. O! nie! Sam a nie 
um iałabym  wprawdzie nic dobrego uczynić, ale udam  się po 
wskazówki do pani R., k tó ra  jest naw et naszą krewną. J e s t  
to  kobieta bardzo bogata, z pozoru jednak  wzięłabyś ją  za 
kogoś zupełnie nic nie znaczącego. W  m łodym wieku s t r a 
ciła męża i dwoje dzieci; od tej pory poświęciła się ca ła  przy
garn ian iu  biednych, opuszczonych sierotek. Z ałoży ła  szwal
nię d la  ubogich dziewcząt i codziennie po k ilka godzin tam  
przepędza, ucząc je  sam a szyć i zacne dając  nauki. P o d  jej 
kierunkiem  przekonana jestem , źe dojdę najpew niej do u p ra 
gnionego celu.

A h Boże! tyle mam planów w głowie. Chciałabym  
też pracować i sam a nad  sobą. P rzekonałam  się teraz, że czy
ta jąc  wszystko, co mi się podobało, w głowie mam tylko 
chaos, a żadnych pożytecznych wiadomości. Zosia, k tó ra  
zajm uje się całym  domem i nie ta k  wiele czytać może, posia
da jednak  gruntow nie m nóstwo wiadomości. A  cóż tu  m ó
wić o Ludwini, k tó ra  je s t  wykształconą, ja k  m ało k tó ra  
z nas. N ieraz, gdy obie z Zosią prow adzą rozmową, aż przyje
mnie posłuchać!

K ończę, bo i tak  pewnie znudziłam  cię moim listem, 
kochana Iziu , chociaż ani w części nie wypowiedziałam tych 
wszystkich m yśli, k tó re  zajm ują mię obecnie. Jeszcze 
tylko jedna prośba, oto spal doszczętnie moje listy, k tó re  p isa
łam  do ciebie w pierwszych dniach  mojego pobytu na  P o lan 
ce,, te  wszystkie niem ądre listy, do k tórych  te raz  wstydzę się 
przyznać.

C ałuję cię serdecznie
Tw oja Joasia.’'
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W łaśn ie  Jo as ia  sk ładała  list, by go włożyć do koperty, 
gdy za drzwiami odezwał się Janek :

-— P anno  Joanno, czy list gotowy? — zapytał.
— Ju ż ,  już  —  odrzekła z pospiechem — jeszcze tylko 

adres.
—  No, to dobrze, bo ja k  panna  Jo a s ia  skończy, to 

niech prędziutko biegnie do sali, tam  je s t  do pani ważny 
interes.

—  Co za in teres?
— Goście przyjechali.
—  Goście? a czy Zosi tam  niema?
—  Kiedy to goście do pani.
— Do mnie? skąd?
—  Czy j a  wiem? I  J a n e k  uchyliwszy drzwi filuternie 

m rugał oczami.
Zaciekawiona Jo a s ia  pobiegła do salki, a usłyszawszy 

ożywioną rozmowę, dochodzącą przez drzwi zamknięte, przy
s tanęła  na chwilę, bo serce jej zaczęło bić jak  młotem. 
Szybko przycisnęła klamkę, i o radości, obok doktora B obro 
wicza s ta ł  pan  jakiś, któremu dziewczę rzuciło się na szyję 
z radosnym okrzykiem:

—  Ojczuś najdroższy!
P an  Mirski tulił jedynaczkę do piersi, nie mogąc od 

wzruszenia przemówić na razie ani słowa.
-— M oja córuchna, moja jedyna, jakże doskonale, jak  

zdrowo mi wygląda! —  wyrzekł nakoniec, spoglądając z lubo
ścią na córkę.

—  Praw da doktorze? -  dodał, zwracając się do doktora 
Bobrowicza.

—  Właściwie powiedziawszy, kochany przyjacielu, zdro
wą panna Jo a n n a  była zawsze, tylko nigdy tak  ładnie  nie 
wyglądała jak  obecnie.

— Cieszy mnie bardzo pochwała pana  — rzekła, r u 
mieniąc się Jo a s ia  — ale dawniej innego byłeś pan zdania, 
co do mego zdrowia.

— Ja ?  nigdy, jako żywo! — zaprzeczył doktór Bo- 
browicz.

— A  ta  dziewczyna na  pół sparaliżowana, pam ięta  pan 
doktor?

Doktor Bobrowicz zaczął się śmiać dobrodusznie.
— Sądzę, że to niewinne kłamstwo P an  B óg  mi d a ru 

je  za cenę tych żywych rumieńców i dobrego hum oru pewnej 
panienki —- rzekł, zacierając z zadowoleniem ręce.

Panowie zabawili w Polance cały tydzień, poczem J o a 
sia miała już wrócić z ojcem do Warszawy. Co praw da lato 
miało się ku schyłkowi, a uczniowie i panienki spieszyli do 
szkół. K ilka  rodzin nawet już wyjechało, pozostali na  wrze
sień ci tylko, których dzieci nie potrzebowały jeszcze nauld, 
lub ucząc się w domu przy nauczycielkach, nie były zmuszone 
wracać wcześnie do miasta.

Teraz, skoro się wieść rozeszła o rychło mającym nastą
pić wyjeździe Joasi,  wszyscy żałowali tego serdecznie, nawet 
mały Roincio rozkładając rączki, opowiadał każdemu:

— Panna Joasia odjedzie, jaka szkoda!
Nareszcie w dzień oznaczony, wczesnym rankiem, aby 

nie spóźnić się na pociąg, Joasia gotową była do drogi.
Na ganku u państwa Skalskich, zgromadzili się wszyscy 

znajomi, aby pożegnać dziewczę. A jej tak ciężko, ach, jak 
ciężko było rozstawać się ze swymi przyjaciółmi. Po kilka- 
kroó ze łzami w oczach ucałowała ręce pani Skalskiej, dzię
kując jej za gościnność, opiekę i za wszystko dobre, które 
w jej domu doznała.

Tymczasem zajechał powóz. Joasia raz jeszcze uści
skała Zosię i Ludwinię, ucałowała malutką Kasię, która 
drepcąc, czepiała się jej sukni i wołała ze smutkiem: Panien
ka jedzie het! het!

Przyszłość sierotki była już zapewnioną. Pan Mirski 
bowiem złożył dla niej do kasy, w imieniu swej córki, całe sto 
rubli, książeczkę zaś oddał do przechowania matce Zosi. 
Również rubli sto złożył na kolonie dla biednych dzieci, jako 
dowód wdzięczności za bezinteresowną gościnność państwa 
Skalskich dla jego jedynaczki.

Tłumiąc łzy rozrzewnienia, wsiadła wreszcie Joasia 
z ojcem i doktorem Bobrowiczem do czekającego powozu.

Z ganku, gdzie wszyscy stali zgromadzeni, podniosły się 
okrzyki pożegnania:

•— Bądź zdrowa, Joanko!
— Pamiętaj o nas!
— Pisuj często!
— Do widzenia! do widzenia! — wołało dziewczę. — 

Powrócę do was niedługo!
— Tylko nie zwlekaj, dzieweczko, bo możesz mnie już 

nie zastać — dał się słyszeć głos dziadunia.
Oczy Joasi zaszły łzami, podniosła chusteczkę i zaczęła 

nią powiewać. Wkrótce powóz znikł z przed oczu goniących 
go wzrokiem przyjaciół.

NOWE KSIĄŻKI
nadesłane do Redakcyi W ieczorów . I
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WIECZORY RODZINNE

Ę  cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

O trz y m a l iś m y  znów  t r ó jk ą t  (fig. 9) N a z w ijm y  g ó r n y  róg 
e i z ag n i jm y  b rzeg  d, f  odwrócimy pap ie r  i z ró b m y  to sam o

Fg. 9. fig. 10.

fig 11. fig. 12.

czw oro  i n a c in a jc ie  t a k  j a k  s ia tkę ,  raz  z j e d n e g o  b rz e g u  
ra z  z d ru g ie g o  (fig. 121, po czem  rozłóżcie  go  os trożn ie  
i ro zc iągn ijc ie  fig. 13).

—  I m a m y  b ard zo  p ię k n y  ła ń c u c h  — zaw oła ła  Z o 
sia. H e n r y ś  z am y ś l i ł  się p o c z e m  sp y ta ł  n ag le :

— C zy ciocia u m ie  p rze jść  
p rzez  b i le t  w izy tow y?

Dzieci ro ześm ia ły  się a  c io 
cia P o łc ia  zdziw iona, p ros i ła  
H e n ry s ia ,  ż e b y  j ą  n a u c z y ł  tej 
sztuki, i da ła  mu swój bilet.

—  T r o c h ę  m a ły — rzek i  H e n 
ry ś  — ale m oże p rz e su n ę  się 
p rzez  n iego .

—  P a n ie  i p an o w ie  — zaczął  u ro czy śc ie  — po k ażę  
w a m  n a d z w y c z a jn ą  i z ad z iw ia jącą  sz tukę . P rz e s u n ę  się ca ły  
p rzez  t e n  oto m a ły  b ile t .

—  T o  n iep o d o b n a ,  on  te g o  n ie  zrobi — s z e p ta ły  
dzieci.

—  W y z n a ję ,  że n ie  ro zu m iem , j a k  to zrobisz  —  m ó 
w iła  n a w e t  c iocia  P o łc ia .

fig. 13.

z d ru g ie j  s t ro n y  (fig. 10). T e ra z  t r z e b a  śc iąć  w ie rz c h o łe k  
p o d łu g  linii a b i p o n a c in a ć  w pask i  raz  z j e d n e j  s trony ,  
raz  z d ru g ie j ,  ale n ig d y  do sam eg o  k o ń c a  (fig. 10).

—  M oże ciocia  m i je sz c z e  raz  pow ie  j a k  się to n a z y 
w a, co te ra z  ro b im y  — prosił  Kazio.

Ciocia  szep n ę ła  m u  coś do u c h a  a  on zawołał:
— W ięc  to  będzie siatka!
— Z d rad z i łe ś  t a j e m n ic ę — rz e k ła  z w y rz u te m  l r e n k a .
K azio  zrobił  t a k ą  n ieszczęśliw ą m inę ,  a t a m ty c h  d w o 

je  t a k  się śm ia ło  z n iego , że c ioc ia  m u s ia ła  p rzy w o łać  ich 
do ro b o ty .

—  Rozłóżcie  te ra z  o s tro żn ie  pap ier , 
p rz y t rz y m a jc ie  k o n ie c  j e d n ą  ręk ą ,  a d r u 
g ą  d e l ik a tn ie  p o c iąg n i jc ie  w g ó rę  i s ia tk a  
g o to w a  (fig. 11).

—  M o żn a  j ą  n a p e łn ić  o rzech am i i za 
w ies ić  n a  cho ince .

M ożecie  ta k ż e  w  te n  sposób rob ić  ł a ń 
c u c h y  p ap ie ro w e  —  rz e k ła  ciocia. — T r z e 
b a  u c iąć  p a s e k  p a p ie ru  szerok i n a  3 cale, 
a  d łu g i  j a k  ty lk o  m ożna . Z łóżc ie  go  n a  
pół wzdłuż , a p o te m  z a g n i jc ie  n a p o w ró t  
o ba  b rzeg i  tak ,  a b y  p a p ie r  b y ł  z łożony  w e

1

fig. 14.

H e n ry ś  z łożył b i le t  w  pół i zaczął go  n a c in a ć  tak , j a k  
przy roboc ie  ła ń c u c h a  p a p ie ro w e g o  (fig. 14), n a s tę p n ie

fig. 15.

rozłożył go  n a  sto le  i p rzec ią ł  ś ro d ek  od a do b u w a ż a ją c  
ż e b y  n ie  p rz e rw a ć  o s ta tn ic h  d w óch  p a sk ó w  z b rz e g a  
(fig. 15).

(d. c. n.)

CZUBATKA.

W ie lk a  radość  sp o tk a ła  Dosię; d a w n a  j e j  n ia ń k a  
W in c e n to w a ,  p rzy n io s ła  je j  b ia łą  k u rę ,  z c zu b k iem  n a  
g łow ie.

D osia  z a jm o w a ła  się o d tą d  t ro sk liw ie  C zubatką :  p r z y 
nosiła  j e j  z ia rn k a  zboża, re sz tk i  ch leb a ,  a w ieczo rem  sa m a  
zap ęd za ła  j ą  do k u rn ik a .  R az  n a w e t  p rzez  szp a rk ę  z a j 
rzała, c z y j e j  k u r k a  śpi n a  grzędz ie .

P e w n e g o  p o ra n k u  o k ro p n ie  się C z u b a k a  ro zg d ak a-  
ła  w k u rn ik u .

D odatek  do N-rn 13 — 1898 r .
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P rz y sz ła  n a  t e n  ha łas  Dosia, ro ze jrza ła  się dokoła  
i zo b aczy ła  w kącie  ja jk o ,  k tó re  p rzed  chw ilą  zn iosła  je j  
k u rk a .

N ie z m ie rn ie  się t e m  ucieszyła , o b e jrza ła  j a jk o  n a  
w sz y s tk ie  s trony , a  p o te m  zan ios ła  do k u c h n i  prosząc, a b y  
j e  u go tow ano .

Z d aw a ło  się Dosi, że lepszego  j a j k a  n ig d y  n ie  jad ła .  
O d tej p o ry  codzień  n a  śn iad an ie  m ia ła  j a jk o  od swojej 
C zuba tk i .

M am a  Dosi często  chodz iła  n a  w ieś o dw iedzać  u b o 
g ic h  c h o ry c h  i zaw sze  zab ie ra ła  ze sobą  ko szy k  z l e k a r 
s tw a m i i ży w nośc ią  d la  n ich , — i n ie raz  m ówiła  z żalem :

—  C horzy  p o trz e b u ją  pos i lnego  p o k a rm u ,  ale  ci b ie 
d a c y  n ie  m a ją  n a  to.

— P ro szę  m a m y  —  rzek ła  raz  D osia  — czy  m ogę  
zan ie ść  chorej w y ro b n ic y  j a jk o  m o je j  C zuba tk i?  A  to 
c h y b a  d obry  p o k a rm  d la  n iej.

M a m a  n a  to ba rdzo  c h ę tn ie  przys ta ła .
Dosia p rzez  dn i  n a s tę p n e  nie  z ja d a ła  j u ż  lecz ch ow ała  

ja jk a .  P e w n e g o  więc p o ra n k u  u łoży ła  w koszyk  pięć d u ż y c h  
j a j e k  i razem  z m a tk ą  zaniosła  cho re j  kobiec ie .  C ieszyła  
się p rz y te m  n iezm ie rn ie ,  że j a k  doros ła  osoba m oże w sp ie 
rać  b ie d n y c h .

M arya Weryho.

g o ł ą b e k  b o ż e o t t .
(D okończenie).

G d y  s ta ry  s łu g a  w y szed ł  n a  sp o tk an ie  p rz y b y ły c h ,  
p an  O s tro b ro d z k i  ozna jm ił ,  iż życzy  sobie  p o m ó w ić  w w a 
ż n y m  in te re s ie  z p a ń s tw e m .

W  obszerne j ,  s ta ro św ieck ie j  kom nacie ,  p rz y ję ła  n ie 
z n a n y c h  sobie  gości k o b ie ta  la t  ś red n ich ,  w  ża łobne  
odz iana  sza ty ,  z w y ra z e m  g łę b o k ie g o  s m u tk u  n a  tw arzy .  
W id o k  S te fana , k tó ry  ju ż  w y ra s ta ł  n a  s łusznego  m ło d z ie ń 
ca, s iln ie  j ą  z razu  zaniepokoił.  N a  zb lad łe  je j  l ica  w y s tą 
pił ż y w y  ru m ien iec ,  lecz p ręd k o  oczy zasz ły  łzam i, a  d r ż ą 
ce  u s ta  szepnę ły :

•— T o  ty lk o  z łudzen ie . . .  to  n ie  on...
N ie  c h cąc  p różno  n a ra ż a ć  n ieszczęś liw ą  kob ie tę  

n a  m ożliw y je szcze  zaw ód, p a n  O s trob rodzk i udał,  iż p rz y 
b y w a  w o sob is tym  in te res ie ,  p o sz u k u ją c  p e w n y c h  d o k u 
m e n tó w  rodow ych , k tó re  m a  n ad z ie ję  odzna leźć  w je j  
p a p ie ra c h  rodz innych .

G ospodyn i d o m u  barzdzo  c h ę tn ie  u d z ie l i ła  m u  
ż ą d a n y c h  w skazów ek , p rz e d s ta w i ła  p o t rz e b n e  p a p ie ry  
i o b z n a jm iła  ze s to su n k a m i  fam il i jn em i sw ego  m ęża.

—  N ie  m ia łem  szczęścia  zas tać  w d o m u  m a łżo n k a  
sz la c h e tn e j  pan i  — rzek ł  p rzyby ły .

—  Mąż mój od d w ó ch  j u ż  la t  sp oczyw a  s n e m  w iecz 
n y m  — o b jaśn iła  w dow a. —  S a m o tn a  sp ęd zam  sm u tn e  
m e  życie.

S iedzący  n a  uboczu  S te fan  n ie  m ó g ł  p o w strzy m ać  
s t łu m io n eg o  jęk u  b o w ie m  coraz  w iększe j  n a b ie ra ł  p e 
wności,  że znalaz ł się pod  ro d z in n y m  d a c h e m ,  że p a trz y  
""reszcie n a  u k o c h a n ą  sw ą m a tk ę .  J a k  mósrł ie d n a k ,

p an o w a ł  n a d  sobą, s to su jąc  się do p rzy rzeczen ia ,  j a k i e  
da ł  sw e m u  op iekunow i.

—  A  czy dzieci n ie  są p o c iech ą  w  sm u tn e j  doli pan i?  
z a p y ta ł  p a n  O strobrodzki.

—  N ie s te ty ,  n ie  m a m  dzieci!... — zaw oła ła  k o b ie ta  
ze łzami.

— Ozy n ie  m iałaś  ich  n ig d y  pani, czy  też  B óg  j e  z a 
b ra ł  do chw ały  S w oje j?

— J a k ż e  b o le sn e  w sp o m n ie n ia  p rzy w o łu je sz  p a n  
t e m  zap y tan iem  — odrzek ła .  —- Bóg mi dał rozkosz po s ia 
d a n ia  syna ,  lecz n ie  B óg  m i go odebra ł ,  ale źli ludzie! 
I  o d tąd  życie  m o je  n ie  zaznało  ju ż  ża d n e g o  szczęścia.

—  C zyżby  T a ta r z y  uprow adzil i  go  w  ja sy r?
— Gorzej panie! Z rą k  T a ta ró w  je sz c z e  w y k u p ić -  

b y  dz iecko  m ożna; go tow iśm y  by li  z m ę ż e m  złożyć ca ły  
m a ją te k  w ofierze, b y le b y  j e d y n a k  nasz  b y ł  n a m  zw róco 
n y .  L ecz  p o rw a ła  go z d o m u  b a n d a  cy g an ó w , w łaśn ie ,  
g d y  n a m  w y p a d ło  do s to l icy  w y jech ać .  D ziesięć la t  t e m u ,  
a  m ia ł  on w ten czas  cz te ry  la tka ; pom yśl p a n  j a k ą  osłodą  
i p o c ie c h ą  b y łb y  m i te raz  w  życiu! C zeg o śm y  n ie  c z y 
nili, by go odszukać, n a w e t  w ła d z a  n ie  od m ó w iła  n a m  p o 
m o cy  sw oje j,  w szystko  d a re m n ie .  W reszc ie  doszło nas  
p ism o jak ieś ,  że nasz  S te fa n e k  n ie  ż y je  —  dokończy ła  
wdowa, za le w a jąc  się łzam i.

— S te fa n  tw ój żyje , m a teczk o  droga! —  zaw oła ł  
chłop iec , p a d a ją c  do n ó g  u k o c h a n e j ,  i o b e jm u ją c  w se r 
d e c z n y m  uśc isk u  je j  ko lana .

-— Co to je s t ,  co to  m a  znaczyć?  — p y ta ła  pod w p ły 
w em  silnego  w rażen ia  n ie p rz y to m n a  p raw ie  kob ie ta .

— N ie c h ż e  się pan i  u spo k o i  —  prosił, w z ru szo n y  
rów nież  p a n  O strobrodzk i ,  — M iłosierdzia  B ożego  to  dz ie 
ło, że o d n a jd u je sz  te ra z  o p ła k a n e  dziecko swoje. O to  
m eda lik ,  k tó ry  ch łop iec  zdołał u k r y ć  p rzed  ch c iw o śc ią  
c y g a n ó w , a  k tó ry  ci z a p e w n e  dob rze  j e s t  zn a n y .  Z re sz tą  
w szystk ie  w ypadk i zgad za ją  się i u p e w n ia ją  m ię  n a j 
m ocn ie j ,  że S te fan  j e s t  rzeczyw iście  z a g in io n y m  s y n e m  
pani.

—  W ie lk i  Boże! — zaw oła ła  kob ie ta ,  u ją w sz y  w  ręce  
m e d a l ik  — rzeczyw iśc ie  je s t  to  p a m ią tk a  ch rz tu  m eg o  
syna!

—  I  o n a  n a m  te ż  b y ła  j e d jm ą  w sk azó w k ą  w  czy n io 
nych  p rzez  nas  p o sz u k iw a n ia c h  — o b jaśn ił  rycerz .

—  S y n u  m ój,  d rog i  Stefanie!,.. —  szep ta ła  m a tk a ,  
tu lą c  w sw y c h  o b jęc iach  g a rn ą c e g o  się k u  n ie j  c h ło p c a —  
O, co za szczęście! J a k i  B óg  dobry! J a k  zacni są ludzie  
k tó rz y  m i c ieb ie  wracają!...  T a k  n iezaw odn ie ,  t y  j e s te ś  
n a sz y m  synem ! P rzy p o m in asz  m i tw eg o  ojca!

N as tąp i ły  d ługie chw ile  rzew n e j  radośc i i w za jem n ie  
u d z ie la n y c h  sobie  o b j a ś n i e ń , chw ile  b ez g ra n ic zn e g o  
szczęścia, zak łóconego  j e d y n ie  w spom nien iem , że o jc iec  
S te fa n a  n ie  dożył tej pociechy .

— Może on w łaśn ie  u p ros i ł  m i u B o g a  twój pow rót, 
m ów iła  swym ła g o d n y m ,  s m u tn y m  g ło sem  w d o w a  —  on  
zaw sze  dodaw ał m i siły, b ro n i ł  od zw ątp ien ia .  I m ia ł 
s łuszność, bo do w o d em  łask i-B ożej j e s t  op iek a  d o b ry c h  
ludz i  n a d  tobą, m ój sy n u ,  i o s ta te c z n e  za jęc ie  się tw o im  
losem  te g o  z a cn eg o  pana , k tó re m u  zaw d z ię cz a m y  p o łą 
czen ie  się nasze.

— N a  op iekę  d o b ry c h  ludzi sy n  p an i  p o s tę p o w a 
n ie m  sw o jem  zas łu ży ł  sobie; dz ie ln y  j e s t  i s z la c h e tn y
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p o siad a  c h a ra k te r , to  te ż  m am  pew ność , że b ęd z ie  ci 
w ży c iu  p ra w d z iw ą  p o c iech ą , p raw d z iw em  b ło g o s ław ień 
stw em  n ieb a .

P a n  O stro b ro d zk i zab aw ił je sz c z e  czas ja k iś  w  m a 
ją tk u  w dow y, p o m a g a ją c  je j  w  u rz ą d z e n iu  in te resó w  ta k , 
a b y  czy n iąc  zadość  p ro śb o m  S te fan a , m o g ła  się p rz e n ie ść  
w  oko lice  zam ieszk a łe  p rzez  je g o  p rzy jac ió ł. W łaśn ie  
bow iem  b y ła  ta m  n ie w ie lk a  po siad ło ść  do n ab y c ia , i S te 
fan  n ie  ro zd z ie la jąc  się ze swą m a tk ą , ży ł d łu g ie  la ta  
szczęśliw y  w śró d  t3rch , k tó rz y  w  d n ia c h  n ied o li n ie  o d 
m ów ili m u  se rc a  i op iek i, a k tó ry c h  za p o m o cą  m ałeg o  
g o łą b k a  od s tra sz n e g o  w y ra to w a ł losu.

 =oKgg£jęs38<2>><=~-------

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA CZARODZIEJSKA

■pzz>e& t y j a c ł a w a  S u l i m ę .

l>zl»sin  p o z i o m e k .

N a  le s is ty m  s to k u  g ó ry  s ta ła  m a ła  ch a tk a , w  k tó re j 
m ie sz k a ł s ta ry  le śn ik  ze sw o ją  ro d z in ą . R o d z in a  ta  s k ła 
d a ła  się z żo n y , d w ó ch  n ie d o ro s ły c h  có rek : E lż b ie tk i i m a 
łe j J a g u s i,  d u żeg o  sy n a  J a n k a  i d a lek ie j k re w n e j, s ie 
ro tk i H a lin k i. H a lin k a  m ia ła  w łosy  ja k  len , a oczy ja k  
h a b ry ; d o b ra  by ła  i m iła , lu b ił j ą  te ż  w u j, k tó re m u  zaw sze 
u s łu ż y ła  w czem  m og ła , lu b iła  j ą  i c io tk a , k tó re j H a lin k a  
s ta ra ła  się zaw sze p rzypodobać, lu b ił j ą  i J a n e k  za je j  ła 
godność  i u p rze jm o ść . T y lk o  E lż b ie tk a  i J a g u s ia  p r z e 
k o n a ć  się do n ie j n ie  m o g ły  i n ie ra z  je j  d o k u cza ły , n a z y 
w a jąc  p rz y b łę d ą  i d a rm o z ja d e m , p o w ta rza jąc , że j e s t  n a  
ła sce  k re w n y c h , bez k tó ry c h  b y ła b y  ż e b ra c zk ą  i w y m a 
w ia jąc  je j, że ro d z icó w  do n ic h  zn iech ęca , i że c h c ia ła b y  
sam a  p ie rw sze  m ie jsc e  zająć.

H a lin k a  n ie raz  g o rzko  p ła k a ła  a le  p o k rjg o m u , bo 
w b rew  n ie s łu sz n y m  zarzu to m , n ig d y  się je d u e m  s łó w k iem  
n a  n ik o g o  n ie  p o sk a rży ła , w szy stk o  zn o siła  c ie rp liw ie  
i s ta ra ła  się u s iln ie  ob ie  s io s try  p rz e je d n a ć . P e w n e g o  
xazu, by ło  to  w cze rw cu  i s ło ń ce  m ocno  d ogrzew ało , J a g u 
sia  rz e k ła  do m atk i:

— Z a  p a rę  dn i p rz y p a d a  św ię to , p ó jd z ie m y  w szy scy  
do kościo ła , do m ias ta ; n ie c h  n a m  m am a  pozw oli iść n a  
poziom ki; u z b ie ra m y  p e łn e  dzb an u szk i, z a n ie s ie m y  do 
dw o ru  i zarob im y  so b ie  po p a rę  z ło ty ch .

—  I ow szem  — o d p o w ied z ia ła  m a tk a  — podobno  
p o z io m ek  je s t  dużo  w  ty m  ro k u ; w eźcie  d zb an k i i idźcie  
zaraz, ty lk o  po zach o d z ie  s ło ń ca  d łu g o  się n ie  b aw c ie , bo 
las d u ży , a  j a k  się śc iem n i, m o g ły b y śc ie  zab łądzić.

D ziew częta  p o b ieg ły  po d zbank i, E lż b ie tk a  i J a g u 
sia  za raz  sp rzeczać  się zaczęły .

— J a  w ezm ę  te  dw ie  p a ry  d w o jak ó w  —  w oła ła  
E lż b ie tk a . om

— N ie, n ie  d am  ci — o d p o w iad a ła  J a g u s ia  — m am  
ty lk o  dw ie  ręce , to  trz e c h  d zb an k ó w  n a w e t n ie  w ezm ę, 
a  dw ie  p a ry  d w o jak ó w  to  zn aczy  c z te ry  dzb an u szk i.

— R ó b  sobie  j a k  ci się podoba, j a  ci d w o jak ó w  n ie  
u s tąp ię .

J a g u s ia  ju ż  się ch c ia ła  rzu c ić  n a  sio strę , a b y  je j  d w o 
ja k i  w y rw ać , ale H a lin k a  j ą  w s trzy m a ła .

—  U spo k ó j się J a g u s iu  —  rz e k ła  — i o d s tąp  je j  dw o
ja k ó w , n ie d a le k o  s tąd  ro śn ie  pap roć , n a rw ie m y  je j ,  ob w i
n ie m y  d zb an u szk i; zw iązan e  razem , b ęd zą  z u p e łn ie  j a k  
dw ie  p a ry  d w ojaczków .

—  D obrze! — zaw o ła ła  u ra d o w a n a  Ja g u s ia .
H a lin k a  p o b ie g ła  po p ap ro ć  i b ard zo  z ręczn ie  obw i

n ę ła  dzb an u szk i. D o p ie ro  te ra z  sp o s trzeg ły , że d la  H a 
lin k i ż a d n eg o  n ie  zostało .

— M n ie jsza  z te m  — rz e k ła  op ry sk liw ie  E lż b ie tk a  — 
p rzec ież  w sz y s tk ie  d z b a n k i do n as  n a le ż ą  i H a lin k a  n ie  
m a  do n ic h  p raw a .

A le  J a g u s i,  k tó ra  ra d a  b y ła  z p o m y słu  H a lin k i, ża l 
się zrobiło  b ie d a c z k i i rzek ła :

— Jest, w  sien i k a m ie n n y  d zb an , w  k tó ry m  sto i w o 
da, w y p ró żn ij go, w eź i w raca j p ręd k o , bośm y  ju ż  dużo 
czasu  s tra c iły .

H a lin k a  p o b ie g ła  i w ró c iła  n ieb aw em  n io sąc  duży , 
c iężk i d zb an . E lż b ie tk a  w idząc  j a k  dźw iga go z t ru d n o 
ścią, u śm ie c h n ę ła  się złośliw ie.

—  J e ś l i  go  c a ły  n a p e łn isz  — rz e k ła  — to w ię c e j b ę 
dziesz m ia ła  poziom ek , n iż  m y  ob ie  w n a sz y c h  dw ojacz- 
k a c h .

Z aczę ły  iść  sp ieszn ie .
—  C h c ia łab y m  zn a leść  dużo  p o z io m ek  —  rz e k ła  

E lż b ie tk a  —  sp rz e d a ła b y m  j e  d ro g o  i k u p iła b y m  sob ie  
now y , c z a rn y  a k s a m itn y  g o rse c ik , bo mój ju ż  sp łow iały  
i b rzy d k i.

(d. c. n.)

Z A G A D K A ,  

przez Podkom orzego.

K toby o innie uie w iedział zbliska czy zdaleka,
Bo dw ojakie znaczenie mam dziś u człowieka;
N a rzekach  i na m orzach usługi oddaję,
Z nają  mię w szystkie ludy, m ają  w szystkie k ra je .
Bywam jed n ak  przem ysłu  i handlu  siedliskiem ,
Z tem  sam em  nieztnienionem zupełnie nazwiskiem,
Szukać go nie po trzeba, bo już dzisiaj słynie,
Im ię jego u obcych, ja k  w własnej k ra in ie .

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
przez A. W.

U łożyć 11 wyrazów, k tórychby  pierwsze i ostatn ie  lite ry  zło
żyły im iona i nazw iska dwóch m ocarzy i wojowników z r . 1 6 8 3 . 
Znaczenie w yrazów: 1) Owad pożyteczny. 2 ) Część św iata. 3) Do
pływ  W arty . 4 )  Im ię biblijne. 5) M iasto w Galicyi. 6) M iasto na 
K aukazie. 7) G atunek  lilii. 8) R zeka w M alej Azyi. 9) P ta k  nocny. 
10) Sułtan , następca M ahom eta. 11 ) Kraj w A ustryi nad  m. Adrya- 
tyckiem . Sylaby: a — b a— bnik— cim— dwa —  eu —  i —  i — je  — 
— ka— ku — k a — fra t— li f — m e— n er— o — ry — ra —  ris— sa — ś wie 
—  stry a  —  vva — W
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ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez X , Y. Z.

K w iat wiosenny. 
t\ fg> 5. i' ’ D awna mogiła.

(e*- ^  s C * 4 L %V 'vC'j L iczba.
. . 3 4  - r  L iczba.

2. l i ,  ’ 0\, . W ładca na  W schodzie.
1 . . . . 6 R zeka w Azyi.

Z astąp ić  liczby i krop>ki literam i, aby lite ry  oznaczone liczba
mi, k rzyżu jąc  się, złożyły dw a razy  imię męskie.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  11. 

Łamigłówki geometrycznej:

Z agadki: P ó ł —  ka.

Wiersze przerobione z prozy.

W yspy szczęśliwe, w każdej po rze roku 
Zarów no miłe i sercu  i oku! i.
Gdy was przychodzień  z gó r K olonny’w ita,
W raz  nagły u rok  źrenice mu chw yta, i 
I  myśl pog rąża  w durny tajem nicze.
Tu szklanne m orze cichego oblicze,
N a falach d robnych  ja k  uśm iechu dołki,
Gór okolicznych odbija w ierzchołki 
S trzegące brzegów , z k tó rem i łagodnie 
Z d a ją  się igrać ra jsk ie  wody w schodnie.

(„ G ia u r” jjA. M ickiewicza).

Kwadratu magicznego:

L i r a  
I r a n  
R a c a  
A n a m

Skrzynka do listów.
Szanownemu p. Win. Janowskiemu W W łodzim ierzu, sk ładam y 

najserdeczniejsze podziękow anie za w yrazy w spółczucia, jako  też 
za u rządzenie  nabożeństw a za ś. p. A leksandrę B orkow ską, a za 
jeg o  łaskaw em  pośrednictw em  i tym w szystkim , k tó rzy  w tem n a 
bożeństw ie udział przyjm ow ali.

B ardzo  nam przykro , że Kurka Z Polesia tak  długo na swój 
p ierw szy  l is t  odpow iedzi oczekiw ała , widocznie zaginął na 
poczcie, bośm y go wcale nie o trzym ali, inaczej nie pozostałby bez 
odpow iedzi. L isty  do Jaskó łk i do redakcy i, naszej adresow ać trz e 

ba. Po ukończeniu druku jących  się obecnie powieści, rozpocznie
my inne, niem niej ciekawe. Rozwiązaniu dobre.

IrenCe Cz. za liścik tak  ładnie  i serdecznie napisany, bardzo 
dziękujem y, cieszymy się też, że „W ieczory” sp raw iają  wam 
m iłą rozryw kę A rtyku ł, o k tó ry  zapytujesz, być może, że w k r ó t 
kim czasie pomieścimy, ale z wielu w zględów obiecywać na pewno 
nie możemy. Początkow e num era dodatku  wysyłam y; i prosimy
0 częste liściki.

Gołąbek Z nad Wisty zają ł nas ciekaw ym  opisem, ja k  dzień 
p rzepędza; odrazu  dokładnie zaznajom ił nas z sobą, bo wiemy już 
te raz  co porabia i czem się zajm uje. Z agadka zby t ju ż  pow szechnie 
znana. Ofiarę na  Kolonie letnie otrzym aliśm y i dziękujem y za n ią  
w im ieniu kolonii.

Słoń Z Nubii przysła ł dobre rozw iązania. Z apytan ia  h is to 
ryczne zadajem y sam i. Często bywa, ża kilku czytelników  p rz y 
syła łamigłówki na jednakow e tem aty , a w takim  razie  jed n a  z nich 
ty lko  drukow aną być może. Rebusy m uszą być starann ie  ry so 
wane, bo się je przenosi na kliszę. Z agadka dowcipnie obm yślana, 
lecz d la czego tem a t tak i sm utny? Prosim y o większą uw agę 
w nak lejan iu  m arek, bo musimy płacić k arę  na poczcie, gdy np. na 
liście m iejskim  zapieczętow anym  znajdu je  się ty lko  jedno  a nie 
trzykopiejkow a m arka.

Chochlik ze Slarzyc, Stefan W. nadesłali bardzo dobre ro z 
w iązania.

Choć się rzadko  odzywasz, pam iętam  cię dobrze WrÓŻbiarkO 
szczęścia i chociaż n ieznaną, znam  cię dobrze. W roku  zeszłym  
m artw iliśm y się tw oją chorobą i cieszyli pow rotem  do zdrow ia. Za 
w yrazy serdecznego współczucia ślemy serdeczne „Bóg zap ła ć .” 
W  sm utku  naszym to  nietylko pociecha, ale i bodziec do dalszej 
pracy, tak ie  dobre, poczciwe listyr* Chciej więc i nadal pisywać do 
mnie, dzieląc się m yślam i sweini i w rażeniam i. K ochana pan i ro 
zum iała cię sercem i uczuciem  m acierzyńskiem , ja k ie  d la  was 
wszystkich m iała, nas wiek zbliża ku sobie, a także  zdaje mi się, że 
wspólne cele i dążenia.

Przelotnej Ptaszynie rów nież za w yrażone w spółczucie 
w dzięczną jestem . M am nadzieję, że nie pop rzes ta jąc  na tym  
jednym  liście, s ta le  do mnie pisywać będziesz, ja  nietylko na to p o 
zw alam , a la  zapew niam  cię, że na każdy liścik odpiszę i każdego 
z przyjem nością oczekiwać będę. Rozw iązania dobre, o łam i
główki prosimy, bo nie w ątpię, że się nadadzą do d ru k u , jeże li 
masz ju ż  wprawę w ich uk ładaniu . B rakujące dodatk i wysłano

Za ślicznie napisany liścik Mary Lud... pozw alam  sobie ucało
wać cię. B ardzo się ucieszyłam , żeś posłuchała mojej p rzy jac ie l
skiej rady  i z chęcią zaczęłaś się p rzyk ładać  do ary tm etyk i, a mam 
nadzieję, że geografii z wielkiem zajęciem  uczyć się będziesz, bo 
geografia to  ja k  podróż ciekawa, ukazu je  nam  coraz nowe k ra je , 
a  siedząc sobie spokojnie w szkolnym  pokoju , przejeżdżam y 
tak  szybko m orza, góry, lądy  i rzek i. Ale ja  cię może nie
po trzebnie zachęcam , bo z pew nością lepiej to  uczyni tow arzyszka 
tw oja Mania 0., k tó ra  w łaśnie pisze, że geografię nad inne p rzed 
mioty przek łada . Za dopisek twój M aniu w dzięczną jestem , nie 
w ątpię, że polubisz czytanie i p rzyznasz w krótce, że ciekaw a 
książka  to najpożądańsza tow arzyszka i je d n a  z najm ilszych ro z 
ryw ek.

Czarnuszce i Bielaskowi ślicznie dziękuję, że bez n iepo trze
bnych ty tu łów  napisali do mnie, ta k  ja k  zawsze o to proszę, bo nie 
jak ąś  pow ażną lub wielce szanow ną osobą, p ragnę być d la  was ko
chani moi korespondenci, lecz ty lko  życzliw ą i u służną  p rzy jac ió ł
k ą . Miło mi bardzo , że z ciekawością czytujecie „W ieczo ry”
1 każdego num eru oczekujecie z niecierpliw ością. R ozw iązania 
dobre.

Miewam się bardzo do b rze , kochana Zosiu Jok., jes tem
m łoda, ale zawsze o wiele s ta rsza  od ciebie. Szaradę  rozw iązałaś 
dobrze.

Jankowi N. dziękuje za pam ięć i naw zajem  pozdraw ia  go
serdecznie

Jaskółka.

Jt03B0aeH0 IfensypoK). Bapm ana 7 MapTa 1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLDSTROWANT DLA DZIECI

Z  obrazu Jana Styki „ Golgota“ z fotografii zakładu J . Ciolcz dawniej 7'roczewski

M atka Buska, święty Jan, święta Magdalena i niewiasty błogosławione u stóp krzyża na Golgocie.
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HOSANNA.
Jepzcze w półm roku ziem ia cała
Spow iła w mgły sreb rzyste  stała,
Ledw ie zadrasną ł św it niebiosy,
Na kw iatach drżały  perły  rosy,
A tam  ju ż  kędyś po lazurze
IJosanna! brzm i radośnie w górze.
To pierw sze p taszę z rannym  świtem,
Zawisło z piosnką pod błękitem .

* **
W oliwnych gajach szem rzą drzew a,
W oń w śród ogrójców się rozlewa,
Palm y złocistym chw ieją włosem,
H osanna! szepcą śpiewnym głosem.
Ju ż  słońce wschodzi ja k  k ró l w złocic,
W koło brylantów  sioje krocie.
Rumieńcem p łoną polne róże,
H osanna! w całej brzm i naturze.

*  *
*

Do m istrza lud  wylęga z m iasta,
Radosuy w okól rozgw ar w zrasta,
P rzed  T obą —  woła —  my się korzy 111,
Z aiste, Tyś je s t synem  Bożym!
D zia tk i stanęły w poprzek  drogi
I kw iaty sypią Mu pod nogi.
H osanna Tobie, kró lu  ziemi,
Oo nie pogardzasz m aluczkienii.

* *•}!
A na oślicy przez te  tłum y,
Spokoju pełen i zadum y,
W jeżdża Pan  św iata do Syonu,
Do m iejsca m ęki Swej i zgonu,
Aby odkupić z grzechów  winy 
Przeszłe i p rzyszłe ziemi syny,
A od tej chwili ju ż  dalekiej 
Hosanna! brzm i przez  wieków wieki.

Maryn S.

/ 6 o | i a  c K o w e io & a

D Z I E Ł I Y  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

Wałek się skulił, zrobił się maleńki, twarz wykrzywił 
i zaczął chlipać, jakby płakał.

—  Widzisz, jak  ja  się nauczyłem dobrze płakać! W  zi
mie to trza  jeszcze dygotać od zimna jakby cię feb ra  trzęsła!

— W stydź się Wałek! — zawołał Józik. ■— Ja k ż e  ty  
możesz ta k  kłamać? P a n  Bóg cię skarze za takie oszukaństwo!

— O, a bo to j a  pierwszy taki? Dużo jej ubędzie tej 
bogatej pani j a k  mi da parę groszy? A  j a  kupię sobie pa
pierosów, kupię sobie cukierków... N aw et na  piłkę sobie 
uzbierałem. Czasem opowiadam, że mię cyganie ukradli 
i j a  od nich uciekłem, czasem, że ojca p a ra  w fabryce popa
rzyła... R az  jed n a  pani chciała zemną pójść do sparaliżowa
nej matki, takem  j ą  wyprowadził aż na Leszno, a potem 
czmychnąłem w boczną ulicę i tyle mnie widziała! Okrut- 
niein się ubawił! Opowiedziałem jej, źe jestem najstarszy, 
a oprócz mnie je s t  jeszcze pięcioro dzieci i zaraz powiedzia

łem jakie  m ają  imiona chłopcy, a jak ie  dziewczyny, alem się 
omylił i zam iast pięciu imion, powiedziałem trzy imiona! chło
pców i trzy imiona dziewczyn. To znowu czasem udaję, że 
mię dusi okropny kaszel. Aż mi oczy na  wierzch wyłażą. 
Opowiadam, że wszyscy sześcioro mamy koklusz!

— To z ciebie nic dobrego! A  m atka  nic o tfein 
nie wie?

— Matce znowu opowiadam inne historyjki. A tom 
staruszka ubogiego odprowadził do domu, bo zemdlał na u li
cy, a tom był w kościele...

— Jabym  ta k  k łam ać  nie potrafił! A  i nie chciałbym! 
Przecie to grzech.

— To też ty  się nigdy nie dorobisz! Napracujesz się 
i cóż z tego masz? N aw et ei ojciec na papierosy ani na cu
kierki nie da! Robisz na ojca, a  on ei za to nie płaci! J a  
się choć napróżnuję, nabiegam, co wlezie, nagram się w piłkę, 
naślizgam się po zaraarzłych rynsztokach.

— A  ja pracuję i dobrze mi. I  może Pan Bóg ta k  mi 
da, że nigdy ręki po wsparcie wyciągać nie będę! Chybabym 
się pod ziemię schował ze wstydu!

D la  M arcina  nie było ani niedzieli, ani święta. W W iel
kanoc i Boże Narodzenie tak  samo dźwigał pakunki, ja k  
w dzień powszedni, tak  amo musiał iść na  stacyę. Rzadko 
też kiedy widywał panią W arbicką , k tó rą  znał oddawna 
i u której służył na  wsi wtedy, kiedy mu to sieczkarnia palce 
ucięła.

Pan i W arbicka  mieszkała w W arszaw ie od lat kilku
nastu. Z es ta rza ła  się bardzo i jakoś cmaz większa była 
n niej bieda. Wieś, co j ą  niegdyś m iała  zabrali wierzyciele, 
bo kobiecina nie um iała  gospodarować i służący ją  okradali, 
potem przenosiła się w Warszawie do coraz to gorszego mie
szkania. Póki mogła  haftow ała  znaki na  biuliźnie, bo to 
um iała  dobrze robić, ale wzrok jej się popsuł, krzyż j ą  bolał 
od siedzenia nad krosnami, w końcu już nic zarabiać nie m o
gła. Sprzedawała j j o  trochu  co lepsze graty  i  nareszcie 
mieszkała na strychu w jednem pokoju i gotowała sobie j e 
dzenie na maszynce naftowej. Id ą c  na schodach n a  swój 
strych s tękała  coraz bardziej, za każdeiu piętrem zatrzymy
wała  się i gapała biedaczka, aż litość było słuchać Dawniej 
m ia ła  dużo znajomych, ale teraz  nie odwiedzała nikogo, nikt 
też u niej nie bywał prócz M arcina parę  razy do roku i Józi- 
ka, i tóry do niej zalatywał, bo go ogromnie lubiła. J a k  tyl
ko Józ ik  się zjawił i staruszkę grzecznie w rękę pocałował, 
zaraz zaczynała się o wszystko rozpytywać, potem zapalała 
ogień pod kuchenkę naftową i częstowała chłopca herbatą. 
Czasem posyłała go po bułki lub cukier i serdelki. Potem 
go błogosławiła jak  dobroczyńcę.

— A  niechże ci moje dziecko P a n  Jezus  wynagrodzi za 
to, żeś mi oszczędził chodzenia po tych nieznośnych scho
dach. Coraz mi ciężej po nieb się drapać! N a  mieszkanie 
niżej mię me stać, w suterynacb wilgoć a mnie po kościach 
łam ie . .  N ie  wiem co to będzie jak się kiedy już z łóżka 
zwlec nie będę mogła. A  przyjdzie to niedługo bom coraz 
słabsza.

Bani W arb icka  m ia ła  psa, który się nazywał ,,Bosy”, 
bo był cały czarny a łapy miał biało. L u b iła  go bardzo 
i często mówiła Józikowi, że chybaby zwaryowała, żeby nie 
te żywe stworzenie, k tó re  miała-przy sobie. Bosy był mądry 
um iał różne sztuki i był bardzo posłuszny. T ak  jednak  nie 
cierpiał kotów, że gdy kota zobaczył, to się za nim uganiał 
i wtedy już  żadne wołanie nie pomagało. P a n i  W arbicka 
miała nieraz biedę z tą  nienawiścią „Bosego” do kotów. R az  
udusił bardzo pięknego kota, jakiejś bogatej pani i pani W a r 
bicka m usiała przepraszać. Ile  razy, poskrohawszy do drzwi, 
uprosił by go wypuszczono tyle razy zaraz za kotami się oglą
da ł  i często kota w jakim kącie wyśledził, a gdy mu nieprzy
jaciel uciekł na drabinę lun drzewo, to s ta ł  i szczekał 
aż go jaki zniecierpliwiony przechodzeń odpędził i p rzes tra 
szoną ofiarę z oblężenia oswobodził. Gdy się zaś „Bosem u” 
udało  poturbować napotkanego kota, to wracał do swojej pani 
uszczęśliwiony i m achał ogonem jakby, dopełnił wielkiego
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czynu- Jó z ik a  lubił, bo chłopiec um iał się z nim bawić. 
Pies był wesoły z n a tu ry  i tylko przy swojej sm utnej pani, 
staw ał się smutnym.

P an i W arb icka  w yglądała zawsze z upragnieniem  od 
wiedzin M arcina, bo się z nim  m ogła nagadaś o lepszych 
czasach, kiedy to jeszcze W ólka K ościelna do niej należała, 
kiedy m iała wygodny domek, w którym  nie było schodów 
oprócz tych, po których się schodziło do piwnicy.

—  N iem a to jak  wieś, mój M arcinie — m aw iała — 
ludzie grom adzą się po m iastach  na swoją biedę i na swoje 
zgorszenie. N a wsi człowiek bliżej P a n a  Boga i nie patrzy  
na tyle nędzy ludzkiej i na  tyle ludzkiej głupoty i na  tyle 
niegodziwości różnych. Żebym  to j a  choć przed śm iercią 
jeszcze W ólkę K ościelną zobaczyła'

M arcin  tylko głową kiwał. W iedział on, że W arb icka  
nigdy już W ólki nie zobaczy ho by ła  i s ta ra  i b iedna i coraz 
to słabsza.

—  J a  pani powiem ta k  — mówił na  pociechę staruszce 
— wszędzie człowiek poczciwy je s t blizko P an a  Boga, a s ta 
remu lepiej w mieście bo i doktór i ap tek a  blisko...

— Starem u i doktór nie pomoże.
—  A  pam ięta  pani, jak  się to  mnie krew z palca w aliła 

ja k  mi go sieczkarnia ucięła, a tu  doktór o dwie mile i ani było 
czem krw i zatam ow ać, choć pani k aza ła  pajęczynę ze wszy
stkich kątów  powymiatać i m iałem  jej z cal grubości n a  pal
cu. A lem  tam  nie bardzo był markotny! D opiero jakem 
sobie w spom niał, że już nic nie będzie z mojego szewctwa 
com sobie o niem zawsze myślał, to  mi się okrutnie niemiło 
zrobiło.

— J a  P an u  Bogu dziękuje, że was M arcinie choć od 
czasu do czasu zobaczę, bo oprócz was i Jó z ik a  to  już  tu  ni
kogo nie znam w. W arszaw ie Do tych ludzi bogatszych co 
się z niemi dawniej znałam  teraz  nie chodzę, boby może my
śleli, że co od nich potrzebuję i możeby im się nie podobała 
jnoja wyszarzana suknia, a możeby broń Boże chcieli mię 
wspierać...

— H a , możeby się pani czasem pomoc ludzka przydała.
— N ie, mój M arcinie, już  ja, na źebraczkę nie wyjdę! 

Z  głodu może um rę ale ręki wyciągać nie będę. Z  cudzej 
łaski nigdy nie żyłam, a kiedym nie u m ia ła  zachować tego 
m ajątku  co mi mój mąż nieboszczyk zostawił, to  słusznie, że 
b ieduję na  starość. N o M arcinie, napijcie się jeszcze szklan
kę herbaty!

— B óg zapłać!
—  A ty Józ ik u .
—  I  ja  już m am  dosyć, dziękuję pani?
— Jednego  wam tylko zazdroszczę, M arcinie, to  tego 

chłopaka!
— Ju śc i złoto nie chłopak! — odparł M arcin . —  Kych- 

ty k  w dał się w nieboszczkę m oją kobietę, cotom od niej, przez 
p ó łto ra  roku cośmy z sobą żyli, złego słowa nie słyszał. .1 ta 
ki pracow ity ja k  ona! P iotrow a, niby sąsiadka, wciąż mi 
tam  radzi się żenić, ale mi żal dziecka, bo co m atka ro
dzona to  nie m acocha. Czasem mi się tam  trochę  przykrzy 
bez gospodyni w domu, ale ja k  sobie wspomnę na  chłopaka... 
T rza  go będzie za jaki rok  oddać do term inu, żeby mu dać 
cbleb w rękę, to  wtedy nie wiem ja k  będzie. T rza  się bę
dzie chyba ożenić wedle gospodarstw a. Z a  to już butów  ku
pować nie będę, bo mi Jó z ik  darm o je uszyje.

— J a  i d la  pani uszyję tak ie  ładne , co jaże! —  ozwał 
się nieśm iało Józik .

— Oj ty  poczciwe dziecko! — rzek ła  pani W arb icka.
Gdy ostatn i raz  M arcin w racał od pani W arb ick ie j

z Józikiem , aż go ciągnęło żeby zajść do szynku i wypić choć 
jeden kieliszek. O bracał oczy na  szynk i nogi same na  bok 
go prowadziły, ale Józ ik  mocno się trzym ał jego ręk i, a za
gadyw ał a wspominał m atkę nieboszczkę. Chłopiec wie
dział, że ojca wódka do szynku ciągnie i chciał mu gwałtem  
z łą  myśl z głowy wybić. Przypom inał mu, że Wróciwszy do 
domu trzeb a  będzie zaraz lecieć na  pospieszny z Kowla, 

jakoś nareszcie M arcin  zaczął myśleć o czem innem i już

prosto poszedł z Józikiem . N a  stacyi tego dnia zarob ił spo
ro, bo z num erem  7-ym wynosili z wagonu jakiegoś bogatego 
pana, którego noga ta k  bo lała , że się je j tk n ąć  nie po
zwalał. Z a  to  wynoszenie dobrze zapłacił posługaczom . 
Gdy M arcin  w racał na  odpoczynek do domu, znowu mu wód
ka zapachniała . P rzek lina ł ją  w duchu, nazyw ał „dyabel- 
skiem nasieniem ”, a czuł, że silniejsza od niego i źe go 
zmoże.

— Oj zmoże, bestya — myślał —  zmoże ta  z p iek lą  ro
dem! Człowiek się nie wy wczasuje, nie wyprostuje...

B ył zmęczony, chciało mu się spać a g łodu nie czul. 
Z ja d ł bez apety tu  co mu Józik  przygotow ał i fuknął na n ie 
go sam  nie w iedział o co, a potem  zaw ołał groźnie:

— N o, leć mi po wódkę!
Jó z ik  nie śm iał nic odpowiedzieć i przyniósł wódki, 

a ja k  ją  na stole postaw ił, M arcinowi aż oczy zaśm iały się 
do niej!

M arcin  począł pić i prędko jak o ś w głowie mu zaszu
m iało.

— Jenszy  — mówił niewyraźnie, jak b y  mu język  k o ł
kiem staw ał — jenszy to się zaraz zatacza ja k  się wódki n a 
pije i bełkocze sam nie wie co, a  po mnie n ik t nie pozna! 
Chodzę prosto, ja k  wagon po szynie, i mówię gładko, ja k  
z książki.

W stał, po tkną ł się trochę na  równej podłodze i zaw ołał 
w aląc pięścią w stół:

— Przynieś jeszczę wódki do poduszki! T rza  tego ro 
b ak a  lepiej zalać!

Jó z ik  zaczął p łakać i zaw ołał okru tn ie  żałośnie: „T a tu 
siu”, ale M arcin  spojrzał na  niego groźnie surowemi oczy
m a, że chłopiec nie czekał, aż mu pięść ojcowska na  g ło 
wę spadnie i porwawszy butelkę wybiegł z izby co prędzej.

M arcin nie doczekał się jego pow rotu. C hrapa ł na  ła 
wie, gdy Józ ik  z w ódką powrócił, ale po p a ru  godzinach 
obudził się, bo ław a była tw ard a  i zaw ołał n a  chłopca:

— A  pam iętaj mię obudzić przed dw unastą, bo to mój 
dyżur dzisiaj! W ódki przyniosłeś? D aj 110 kieliszek! T y l
ko jeden  kieliszek, żeby starszy  nie poczuł 011 m a tak i deli
katny  nos.

W ypił kieliszek, położył się do łóżka i spał niespokoj
nie przew racając się z boku n a  bok i jęcząc  przez sen. Przed 
dw unasta zerw ał się budzony przez Józika . W yglądał ok ro 
pnie. Jó z ik  uprosił go że się umył, uczesał i zlał głowę wodą.

— M nie to wszystko niepotrzebne — pow tarzał c h ra 
pliwym głosem  —  bo po mnie n ik t nie pozna. C bod /ę  prosto 
ja k  wagon...

— Zjedzcie trochę ciepłego m leka, ta tu s iu .
— N ic  nie chcę! N ajedzony jestem  ja k  bąk! N apić 

tobym  się napił, ale trz a  lecieć na stacyę!
Jó z ik  odprow adził M arcina, k tó ry  jakoś równowagi 

u trzym ać nie um iał i po tykał się n a  równej' drodze. C hło
piec był sm utny bardzo, żal go za gard ło  ściskał, b a ł się by 
ojciec służby nie s trac ił, by na stacyi nie spostrzeżono, że nie 
je s t zupełnie trzeźwy. G dy jed n ak  M arcin  znalazł się na  
dworcu, jakoś raźniej chodzić począł i Józik  wrócił do domu 
spokojniejszy.

Tym czasem  M arcin s ta ł na ganku dworca, p rzed  k tóry  
zaczynały zajeżdżać dorożki, ale czuł się ociężałym i nie m iał 
ochoty zejść ze wschodów, bo się b a ł potknąć. Inni posłu
gacze biegali i usługiw ali podróżnym, a on się o p arł o f ra m u 
gę drzwi i m iał minę ta k  zaspaną, że towarzysz z num erem  
7-ym n a  blasze, zawołał:

— Cór. to, M arcinie, śpicie jeszcze, czy co?
M arcin się obraził choć zwykle był wesoły i dobry, bó 

człowiek, k tóry  jeszcze choć trochę m a w czubku, o byle co 
się obraża.

— A  wam co do mojego spania? — zaw ołał gburowato 
•— głowa mnie boli, że o m ało nie rozsadzi a tu  na mnie 
dziś dyżur!



1 s ta ł ta k  dalej, oparty  
o fram ugę. Posługacze 
znikli powoli z ganku i 
k rzą ta li się po salach, 
kupowali d la  podróżnych 
bilety, w yprawiali rzeczy, 
ho już było niedaleko do
odejścia pociągu. Rozległ 
się naprzód  pierwszy, p o 
tem  drugi dzwonek, a 
M arcin  z miejsca się nie 
ruszył. A ż tu  z a tu rk " ta ła  
dorożka przed s a m y m  
gankiem , wyskoczył z niej 
podróżny i zawołał:

— Posługacz, wszyst
k ie rzeczy do wagonu 
1-szej klasy! P ręd k o  bo 
już musi być późuo.

M arcinowi jakby  kto 
w k a rk  dał. R uszy ł się 
prędko, w yjął rzeczy z 
dorożki, mówiąc:

—  Ju ż  po d r u g i m  
dzwonku, trza  się spie
szyć.

D źw igał za  podróżnym 
walizkę i to rbę , ale czuł, 
że mu się nogi plączą. 
Z  trudem  wygram olił się 
na  stopnie wagonu, a gdy 
walizkę staw iał n a  ła 
weczce u góry to  m u się 
zdawało, że m a ręce i ra 
m iona z ołowiu.

—  U ciekaj— w ołał po
dróżny dając m u zap ła tę  
— bo pociąg rusza!

— Nie pierw szyzna mi 
— od p arł M arcin  zdejm u
ją c  czapkę.

W yszedł na  ganeczek 
wagonu, k tóry  już  się to 
czyć poczynał myśląc: 
O dprzysięgnę się od te- Fig. 117. Pow rót sieci morskiej.

go okropnego picia od tej 
z p iek ła  rodem ... P ó j
dę do kościoła, pójdę do 
księdza i przysięgnę przed 
ołtarzem ...

W agon  szedł e o r a z  
prędzej, M arcin  jakoś się 
chwiał na  nogach, w re
szcie wyskoczył, ale ta k  
nieszczęśliwie, że wpadł 
pod koła, k tó re  mu obie 
nogi przejechały, podczas 
gdy stopnie wagonu, ude
rzywszy go w głowę, zab i
ły  na miejscu.

Józik  dopiero w parę 
godzin potem  dowiedział 
się, źe jego ojciec już nie 
żył. B iedny chłopczyna 
nie mógł z początku zrozu
mieć swego nieszczęścia, 
nie m ógł pojąć, że ojca, 
którego kochał bardzo, 
nie zobaczy ju ż  nigdy, że 
nigdy już  nie usłyszy jego 
głosu. P łak a ł, chodził jak  
s tru ty , nie m ógł sobie 
z żalu dać rady. P o  po
grzebie w rócił do domu 
sam, przez parę  dni ja d ł  
tylko chleb suchy i zamy
k a ł się ze środka, żeby 
n ik t do niego nie przy
chodził, ho 011 nie chciał 
widzieć nikogo. P iotrow a 
chciała go wziąć do sie
bie, m yślała, źe się bę
dzie bał zostawać w izbie 
sam jeden, ale Józ ik  nie 
lub ił P iotrow ej, k tó ra  ta k  
koniecznie chciała ojca 
ożenić, nie m iał ochoty 
zadawać się z W ałkiem , 
k tóry  na  coraz gorszego 
łobuza wychodził, więc

F ig . 118. W a' żyw any  do n aw ijan ia  stalowoaro szduim. Fi.y. 119. Przyrząd uźywanv do ww.iasranta aiaci z morza*
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podziękował Piotrowej przeze drzwi, nie otworzywszy ich n a 
wet i siedział sam w swojej izdebce.

(d. c. n.)

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

© n .  0 1 C- S  l ' e | a  n  o  i u j T ;  cj..

(D alszy ciąg).

O pisana dopiero co sieć je s t  tak  doskonałym  przyrzą
dem, iż ciągniona po posadzce, zbiera drobną m onetę 
k tó rąśm y rozsypali, to  też używanie je j w g łęb inach  jest n a 
der pożyteczne w wielu wypadkach. A le  na  m iękiem, mu- 
listem  dnie skórzany wór szybko napełnia się m ułem  i od tąd  
sieć nic już nie zbiera. P rócz tego z powodu niewielkich rozm ia
rów sieć ta  łowi jedynie drobne i m ało ruchliw e zwierzęta. 
D latego też często używa się sieci znacznie większej (zwanej 
ćhulut) przedstaw ionej na  ryc. 117.

S k ład a  się ona z dwóch worków siatkowych, z k tórych 
wewnętrzny m a duo o tw arte  i służy głównie do zatrzym yw a
nia zwierząt, k tó re  się grom adzą w sieci dłuższej. Sieć ta  
nie napełn ia  się mułem, gdyż ten  wycieka przez oczka. 
G dy ta k a  ogrom na sieć w raca na  pokład okrętu  do połowy 
napełniona, przynosi istne muzeum zwierząt; zdarza się 
wprawdzie, że przynosi zarazem  ogromne kam ienie, ważące 
po k ilkaset funtów.

A  jak iej to  siły po trzeba  użyć, aby tak  obładow aną 
sieć w yciągnąć z głębokości 4.000 i 5,000 m etrów , zwłaszcza 
gdy zaczepiła się o skały! To też używane są w tym  celu 
potężne maszyny. Sieć przyw iązana je s t  do metalowego sznu
ra , który widzimy naw inięty na  ogromnej bobinie (ryc. 118).

Bobinę tę  wprawia w ruch m achina parowa. N a  ryc- 
119 widzimy zaś przyrząd  z walcem używanym do wyciągania 
sieci z morza, przyczem metalowy sznur naw ija się na b o b i
nę w m iarę podnoszenia się sieci. Zwykle przed zapuszcza
niem sieci do m orza zarzucają  wpierw ołowiankę, aby się 
przekonać, ja k a  je s t głębokość i ile trzeb a  odwinąć sznura 
d la sieci. N ajczęściej jednak  odw ijają 600 do 800 metrów 
więcej niż głębokość wskazuje. A by sieć dojść m ogła do 
samego dna, przyw iązują do je j sznura ciężar ważący 200 do 
300 funtów, a także  um ieszczają inny ciężar na  dnie sieci.

O kręt płynie i sieć wlecze po dnie, przytem  należy zw ra
cać baczną uwagę, aby okrę t nie płynął zbyt szybko, gdyż 
w tedy sieć skacze po dnie i nic nie zbiera. Dragowanie na  
znacznej głębokości trw a k ilka  godzin (7 do 8).

Sieć zab iera  bez wyboru wszystkie zwierzęta, jak ie  n a 
p o tk a  między dnem a powierzchnią: Lecz gdy chodzi o do
k ład n ą  wiadomość na  jak iej mianowicie głębokości złowione 
zw ierzęta ponad  dnem m orskiem , to w tym  celu w yrabiają 
te raz  sieci, k tó re  się otw ierają dopiero w chwili połowu na 
danej głębokości, a potem znowu się zam ykają. Z aw ierają  
one przeto zw ierzęta, pochodzące z określonej warstwy 
wody.

Gdy się wraca na pokład, wówczas dopiero rozpoczyna 
się p raca  d la  uczonych. T rzeba delikatne zw ierzątka ostro
żnie oddzielić od sieci i pakuł, obmyć z lepkiego m ułu, pou
k ładać  je  potem  w słoje ze spirytusem  albo też wysuszyć je 
żeli chodzi jedynie o przechowanie szkieletu. Spirytus nale
ży k ilka razy zmieniać, gdyż od w ysiąkającej wody z c ia ła  
zwierząt, sta je  się on coraz słabszym. T rzeba  także chociaż 
w przybliżeniu określić, do jak ich  zoologicznych grup należą 
zebrane okazy, dać napis na  każdym słoju, oraz porobić ro z 
m aite  no tatk i, oznaczające gdzie, kiedy i ja k  zwierzę zosta
ło złowione; wreszcie porobić rysunki ze zw ierząt żyjących. 
W idzimy, ja k i to  naw ał pracy, zwłaszcza gdy tak  jak  na Ta-

lismanie zarzucano sieć trzy razy dziennie podczas trzech 
miesięcy.

J a k  wiele zwierząt sieć może przynieść jednorazowo 
wnioskować możemy z tego, że pewnego dnia Wyyille Thom
son wydobył z sieci 20,000 jeżów morskich. A le  zdarza się 
także, że sieć wraca prawie próżna, co bywa w skutek tego, 
że zap lą ta ła  się w sznurze od szybkiego biegu okrętu , albo 
że nie dosięgła dna, które nagle się pogłęb Jo .  Trafia się 
także, że sieć, zaczepiwszy się o skały, zostano na dnie mor
skiem

B utelk i do wody, Waznem jest nader wiedzieć, jaki 
jes t  skład wody morskiej na  rozmaitych warstwach Oceanu. 
Przyrządy, za pomocą których czerpią wodę m orską na okre
ślonej głębokości, są to mocne walce metalowe, opatrzone 
klapami na  obu końcach, które są otwarte, gdy przyrząd 
w dół się opuszcza (wskutek oporu wody), tak  iż woda m o r
ska swobodnie przepływa, nie Zatrzymując się w walcu. Lecz 
w chwili gdy butelka się podnosi, klapy nagle się zamykają 
(również skutkiem oporu wody) i zatrzymują wodę wewnątrz 
walca. Tym  sposobem butelka została  napełniona wodą za
czerpniętą na tym poziomie, na  k tórym  walec się zamknął.

W ewnątrz butelki woda zachowuje takie  ciśnienie, j a 
kiemu uległa w chwili zaczerpnięcia, z tego powodu, gdy przy
rząd zostaje otworzony na powierzchni morza, to woda, znaj
dując się nagle pod ciśnieniem nierównie słabszem, wypycha 
większą część gazów w niej zawartych i bije tak  '-ale woda 
sodowa.

(d. c. n.)

W HIEDZIEIJĘ PALIOWĄ.

N a  pam iątkę  uroczystego wjazdu do Jerozolimy C h ry 
stusa Pana, podczas którego zebrane rzesze rzucały  Mu pod 
stopy zielone gałązki i kwiecie, wierni we wszystkich krajach 
spieszą w dzień ten  do kościołów z gałązkami zieleni, przy- 
b ranem i w kwiaty i wstążki. G ałązki te  poświęcone w ko
ściele przechowują się przez rok cały, jako  pamiątki tego 
dnia uroczystego.

Gdy u nas budząca się zaledwie do życia ze snu zimo
wego przyroda, mało jeszcze na dzień ten  zdążyła rozwinąć 
bogactwa roślinnego, musimi z konieczności zadawalniać się 
gałązkami wierzbiny, skromnej acz miłej ze sweini rozwija- 
jącem i się pączkami, p rzystra ja jąc  je  w barwinek.

Lecz w kra jach  południowych, we W łoszech i Hiszpanii, 
gdzie roślinność bujniejsza, wybór gałązek jes t  wielki, a p a l
mowe otrzymują pierwszeństwo, jako najwspanialsze. Dziew
częta w tych krajach z wielką sztuką przystraja ją  palmy, 
wplatając też w około długiego drążka zarówno świeże kwia
ty i zieleń jako  i barwne wstążki i jaskrawe świecidełka, 
współubiegając się między sobą o najpiękniejsze i najmister- 
niejsze ozdobienie. Załączona do dzisiejszego numeru ry
cina przedstawia właśnie powrót z kościoła w niedzielę p a l
mową ludu włoskiego w górzystej prowincyi Abruzzów, leżą
cej w południowych Włoszech.

N a  tle  wdzięcznego krajobrazu, wśród młodej a bujnej 
już  zieleni, widzimy na pierwszym planie urodziwą wieśniacz
kę z dziewczynką, w świątecznych strojach, z jaslcrawie owi
n ię tą  i ozdobioną palmą.

Z a  niemi idą starsi i dzieci, a  w głębi widać kościółek 
i wioskę.
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P O W I E Ś Ć Z X V I  W I E K U

p_ Z u z a n n ę  M o r a w s k ą .

(C iąg dalszy).

Uroczystości koronacyjne m iały od dawien dawna pro
gram nakreślony, że zaś tego rodzaju koronacya odbyw ała się 
dopiero poraź pierwszy, trzeba  było odstąpić od uświęconych 
zwyczajów i zmienić nieco tak  sam obrządek jako  też i odby
wające się zabawy.

Sam  Tarnow ski nawet, który przeciwny był, ażeby dzieci 
otaczały tron  m łodziutkiego króla, po bliższej naradzie  z b i
skupam i K rzyckim  i K arnków skim , zastanow ił się i rzekł:

— Móżeć lepiej, że mu się da zabawy i widowiska do 
jego w ieku stosowne, bo inne łacno m ogłyby mu przewrócić 
się w głowie.

Prym as, J a n  Ł ask i takiego był również zdania  rzek ł 
zatem:

— Równy równego niechaj zabaw ia.
— Ci, co będą go dziś bawili, będą z nim kiedyś radzili 

i da B óg w potrzebie piersiam i go swemi zasłonią — rzekł, 
zam yślając się Tarnowski.

— Otoczenie stanowić będzie starszyzna — rzekł 
prym as.

— K rólow ej zam iary nie osiągną celu — dodał K rzycki 
owszem, dopomogą do zbliżenia przyszłego króla ze szlachtą.

J a k  więc postanowiono ta k  i uczyniono, a  dzień 23 lu 
tego 1530 roku  był nietylko dniem koronacyi m łodziutkiego 
Zygm unta, lecz prawdziwem świętem dla młodzieży.

N a  kilka dni przedtem  widziano całe tłum y dzieci ró 
żnej płci i wieku, p rzypatru jące się z w ielką ciekawością wsjia- 
niałym  kościołom i gmachom lub pod przewodnictwem  mi
strza  ceremonii odbyw ające ćwiczenia, k tó re  miano w dniu 
koronacyi wykonać.

W śród  całego tego tłum u, spotykam y i naszych znajo
mych z zakroczymskiego zamku, d la  k tórych było to  praw dzi
wą niespodzianką, że będą do koronacyjnego korowodu należy ć. 
K asztelan  bowiem odebrawszy zaproszenie, żeby przybył 
z dziećmi, wcale im o tom nie oznajm iał, rzek ł tylko do żony:

— Chłopcy s ta rs i i tak  mieli jech ać  do szkół, możeby 
w arto i P io tru s ia  od razu, ale to  się. zobaczy, dziewczęta 
weźmie się gwoli pokazania m iasta, aleć o korowodzie nie 
trzeba  im mówić.

— Rozum ie się — o d rz e k ła 'p a n i Ł ucya  —  jabym  n a 
wet wolała, żeby do tego korowodu nie należały  ..

— Jen o , że królewicza nie m ożna obrażać, boć w yra
źnie żądał ich przyjazdu — odrzekł pan B altazar.

—  W iemei o tein; w wielu razach  trzeb a  po niewoli coś 
zrobić; aleć, że poniewoli, to p ra w d a —'m ów iła  kasztelanow a.

Chociaż nie było to po je j myśli, widzieliśmy jednak, że 
ani jednem słówkiem nie d a ła  poznać swego niezadowolenia 
i dziewczęta ku swojej wielkiej uciesze jako  i ochm istrzyni 
przybyły do K rakow a.

N a  drugi dzień po przybyciu oboje kasztelaństw o wraz 
z dziećmi poszli do kościoła na W aw el, po w ysłuchaniu Mszy 
świętej, kasz te lan  wraz z dwoma starszym i synami wyszedł, 
chciał bowiem ja k . najprędzej załatw ić się z um ieszczeniem 
ich w szkołach. Z e zaś znał dużo osób zajm ujących wysokie 
stanowisko, chciał się z nimi w tej spraw ie naradzić  i ich 
opiece chłopców polecić.

P an i Ł ucya  z dziewczynkami i P io trusiem  została; 
wstawszy z ław ki szła do kaplicy ukrzyżowanego C hrystusa, 
ażeby dzieciom pokazać o łtarz , przed którym  m odliła się k ró 
lowa Jadw iga  i przed tymże ołtarzem  polecić B ogu dalsze 
losy swycli dzieci.

N ie zdążyła jednak zmówić ani jednego Ojcze nasz, gdy 
w pobliżu s tan ą ł pan  O paliński i postanow ił czekać, aż pobo

żna niew iasta m odły swoje dokończy. Lecz A nusia  zaraz go 
spostrzegła, a pociągnąwszy m atkę zleka za rękaw , szepnęła:

— O chm istrz królewicza je s t tuż za nami.
— Cicho ■— odrzekła szeptem  m atka.
—- Dziewczynka nie rzekła już nic do m atki, lecz z P io 

trusiem  i .Tadwisią zam ieniała co chwila spojrzenia i wcale ino 
d !ić się nie mogła. Jad w isia  z początku  usiłow ała mówić 
pacierz, lecz pomimowoli obejrzała  się. a zobaczywszy pana 
Opalińskiego, k tóry  przyjaźnie spoglądał na nich, zaczerw ie
n iła  się i zaczynając k ilkakro tn ie  „Z drow aś”, nigdy skończyć 
nie m ogła. Mimo to nastroiw szy poważną minę, daw ała  zna
ki rodzeństwu, ażeby się nie oglądali. Lecz P io trusia  trudno  
było uspokoić, odw racał się ciągle, szep tał do sióstr, pokazy
w ał im ochm istrza, czem tak  przeszkadzał m atce, że ta  nie 
chcąc jego zachowaniem się dawać innym  zgorszenia, surowo 
tylko nań spo jrza ła  i wstaw szy, zam ierzała  wyjść z kościoła.

W tedy przysunął się pan O paliński i z wychodzącymi 
szedł ku drzwiom, a P io tru ś niewiele myśląc, uczepił się jego 
ręki, czego mu zacny ochm istrz wcale nie bronił.

W  kruchcie zaś zbliżył się do kasztelanow ej i rzek ł 
uk ładnie:

■—■ D om yśliłem  się w jejm ość dobrodziejce ja śn ie  wiel
możnej kasztelanow ej zakroczym skiej, w której domu mój 
królewski wyeliowaniec i j a  byliśmy pod jej nieobecność tak  
gościnnie przyjęci.

—  T ak  mój m ałżonek jak o  i j a  żałujem y bardzo, 
żeśmy pod czas teu  w domu nie byli, om inęła nas sposobność 
pow itania pod naszym dachem  ta k  dostojnych i m iłych go
śc i—  od p arła  z ukłonem kasztelanow a. ■

•— K rólew icz tak  został u jęty  gościnnością w domu 
jaśn ie  wielmożnych państw a, iż zobaczywszy dzieci ich w ko
ściele, up rosił icluność królestwo, ażeby mu pozwolili za 
prosić kasztelanki i P io tru s ia  do zaniku; a  czyniąc zadość 
jego żądaniu, przyszedłem  życzenie jego  jejm ość dobrodziejce 
przedstaw ić.

K asztelanow a chwilkę m ilczała, nie wiedząc ja k  sobie 
radzić; słyszała, że wezwaniu królew skiem u nie m ożna odm ó
wić bez narażenia  się na n iełaskę, w duszy zaś trochę nie była 
ra d a  zaproszeniu, choć zaszczyt na  je j dzieci spływał, pokryła, 
jed n ak  niezadowolenie i z uśmiechom odrzekła:

— W ie lk a  to łaska  jego królewiczowskiej mości, że chce 
się z naszemi dziećmi zabawić lecz prosto  są z drogi, muszą 
się przeto przystojniej do takich odwiedzin przybrać...

— Jejm ość dobrodziejka pozwoli im pójść, ja k  sto ją, 
królewicz koniecznie sobie tego życzy — rzekł stanowczym 
głosem  ochm istrz.

Pan i Ł ucya spojrzała nań, a widząc, że pan O paliński 
nie odstąpi od swego, dodała tylko:

— Pod opiekę jegom ość dobrodzieja je  oddaję, a nie 
wiem kiedy po nie przysłać, żeby się d ługą bytnością, a też 
nieum iejętnem  zachowaniem zbytnio nie uprzykrzyły.

— Przez zaufaną osobę do m ieszkania imci państw a 
dobrodziejstw a dzieci będą odprowadzone — odparł O paliń
ski, nieco przydługą rozm ową znudzony.

I  ukłoniwszy się, w skazał dziewczynkom drogę a  sam 
z przyczepionym do swej ręki P io trusiem , poszedł za niemi.

Ja d w is ła  i A nusia  kilka razy obejrzały się na  m atkę, 
k tó ra  dziwnie w tej tej chwili czuła się osam otnioną, ja k  
gdyby je  na zawsze traciła .

Jad w isi łzy w oczach stanęły, naw et A nusia  zwykle tak  
śm iała i wesoła, chociaż p rag n ę ła  ujrzeć królewicza, byłaby 
teraz  z chęcią uciek ła i rzuciła  się m atce na szyję, tylko P io 
tru ś  szedł odważnie, zarzucając pytan iam i ochm istrza, na 
k tó re  tenże uśmiechem pobłażliwym odpowiadał. P an  O pa
liński poprow adził dzieci do kom naty, w k tórej zwykle kró le
wicz razem  z nim przebywał, jeżeli go m atk a  nie zaw ołała 
i wraz z siniorą nie trzym ała  przy sobie.

— Pójdźcie, pójdźcie! —  wołał królewicz, zobaczywszy 
je  przez drzwi o tw arte i mimo oporu siniory, wybiegł i z ko
lei dziewczynki a  potem  P io tru s ia  serdecznie ucałował.
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— W iecie, N iedźwiedź je s t  także, będziem y się dosko
nale bawili! A le czemu niem a J ę d ru s ia  i M arcinka, czy nie 
przyjechali? — mówił Z ygm unt jednym  tchem , w edług swe
go zwyczaju.

I  w prowadził ośmielone nieco tem  serdecznem  przy ję
ciem dziewczynki i P io trusia , k tó ry  o ile do tąd  szedł wesoło, 
te raz  jakoś posm utn iał i tylko z pod oka spoglądał.

D opiero gdy zobaczył K az ik a  tw arzyczka jego  się oży
w iła i podbiegłszy, z ca łą  serdecznością rzucił mu się na 
szyję.

K azik zaś obznajm iony już nieco przez te  dni k ilka ze 
zwyczajami dworskiemi, mimo całego w ybuchu czułości 
i szczerej chęci przyw itania się z krew niaczkam i, trzym ał się 
jed n ak  na uboczu, w obecności swego m łodego pana, bo tak  
kazała  dw orska etykieta.

— N iedźwiedziu, nie poznajesz Jadw isi i A nusi? —  za
pytał.

— Poznaję, lecz nie wiem, czy mi wolno przyw itać się 
z niemi w obecności jego królewiczowskiej mości —  rzekł K a 
zik uk ładnie — a tw arz jego o b la ła  się rum ieńcem .

—  D obry sobie, tam  w kom natach przy  mamie, co in
nego, tu ta j możemy się bawić wesoło — zaw ołał Zygm unt.

—  W szak  praw da, mości ochm istrzu? —  zapytał, zwra
cając się do Opalińskiego.

O chm istrz uśm iechnął się dobrotliw ie i rzekł:
— M ożna, tylko bez zbytniego h ałasu  i z pom iarkowa- 

niem; wesołości, jako  i wszystkiego, trzeb a  w m iarę używać.
Lecz siniorą najwidoczniej innego by ła  zdania; zacho

wanie królew icza snać jej się nie podobało, zaczęła bowiem 
bardzo głośno mówić po włosku, wym achując przytem  ręk a
mi, ja k  to  m iała w zwyczaju; czem tak  onieśm ieliła k a sz te 
lanki, iż przytuliwszy się do siebie, spoglądały dokoła z prze
strachem .

Zachęcone jed n ak  przez królewicza, podbiegły wreszcie 
do K azika, a  ściskając go, zarzucały  pytaniam i:

— N ie  tęsknisz do nas?
— T eraz jakoś inacz,ej wyglądasz? — w ołały, p rzypa

tru ją c  mu się ciekawie.
I  rzeczywiście K azik  zm ienił się do niepoznania. Cie

mne jego  dość długie włosy, przycięte nad czołem i zwykle 
swobodnie spadające, zwinięte były teraz  w m isterne pukle, 
obcisłe zaś, ciemno zielone z jasnem i rękaw am i na  szwach 
bram owane złotym sznurkiem  ubrauie, spięte na  drobne złote 
guziki, uw ydatniało  wprawdzie jego k sz ta łtn ą  postać, lecz 
nadaw ało zarazem  pozor dziwnie sztywny, jakby  przykrojony 
do dworu, na którym  zostawał.

(d. c. n .)

ZE Ś WI A T A .

Ś. p. Klemens Junosza Szaniaw ski. —  W ynalazki Szczepanika.

L ite ra tu ra  nasza poniosła ciężką s tra tę . D n ia  22 m ar
ca r. b. zm arł znany powieściopisarz K lem ens Junosza  S za

niawski, au to r wielu powieści i obrazków, w których z hum o
rem  i dowcipem, a  zarazem  z rzewnością i serdecznością 
p rzedstaw iał życie drobnej szlachty i mieszczaństwa, kreśląc 
liczne tcbnące prawdziwem życiem typy i postacie. N ieza
leżnie, od ta le n tu  był to  człowiek wielkiej dobroci, szlachetno
ści i pracow itości. W szystkie jego  utw ory cechuje zacna 
tendencja, w iara w O patrzność Boską.

Z m arł w 48 roku  życia, sterany  chorobą i w ieloletnią 
p racą  od samego dzieciństwa praw ie, gdyż rodzice oduinarli 
go za młodu. Pochow any zosta ł w L ublin ie, rodzinnem  swem 
mieście.

J a n  Szczepanik, do niedawna jeszcze nauczyciel ludowy 
w K orczynie w G alicyi, liczący zaledwie dw adzieścia kilka 
la t  wieku, dokonał dwóch wielkich wynalazków z dziedziny 
elektryczności. Są to  wynalazki ta k  wielkiej doniosłości, że 
nazyw ają już  Szczepanika powszechnie polskim Edisonem , 
a cały św iat naukowy i przemysłowy zajęty  je s t ich badaniem .

Pierw szy wynalazek nosi nazwę telclcfroskopu, a  służy do 
przenoszenia na  dowolną odległość całych obrazów i widoków 
z zachowaniem rzeczywistych ich kolorów, nad  czem podobno 
E dison  pracu je  bezskutecznie od 20 la t.

W ynalazek  ten  uczyni niepotrzebnem  i przestarzałem  
cały obecny sposób telegrafow ania za pom ocą kresek lub 
lite r, gdyż ta k  samo, ja k  obrazy rzeczywistych zdarzeń, te le- 
ktroskop przenosić będzie na odległość kopię rękopisów i d ru 
ków, i to  w m gnieniu oka, a na oznaczonym miejscu utrw alać 
je  będzie na  m ałej płycie fotograficznej albo na  czułym, przy
gotowanym odpowiednio papierze. Przenoszenie to  odbywać 
się m a bez względu na  odległość. Jeże li np. pewnego ra n a  
zawiesimy w aparacie świeżo wydrukowany egzem plarz dzien
nika, to za parę  sekund w Sydney, w A ustra lji, będzie już  
gotow a kopia pierwszej jego stronicy.

D rugim  wynalazkiem Szczepanika je s t sporządzenie 
i przenoszenie na tkaniny  w drodze fotograficznej wzorów d la  
tkaczy, w celu w yrabian ia  tkan in  kolorowych. Wzory, k tó 
re  dotychczas kosztowały wiele pracy artystycznej, czasu 
i pieniędzy, w przyszłości wykonywane być m ają w sposób 
prosty i tan i dla wszystkich gatunków tkan in , od n a jk o sz to 
wniejszego gobelinu aż do kwiecistych chustek jedw abnych. 
Zw iązek bankowy w B arm en  odkupił p a ten t od wynalazcy 
i zam ierza w E lbersfeldzie założyć pierwszą fabrykę, w której 
zastosowanoby pomysł Szczepanika.

Podwójnie cieszyć się możemy z tych wynalazków, po 
pierwsze, że z czasem będziemy wszyscy z nich korzystali, po- 
w tóre, iż uczynione zostały przez naszego rodaka. Jeżeli 
te raz  m iło nam  otrzym ać w ciągu godziny wieść od drogiej 
osoby, będącej gdzieś daleko, t o , jakaż to będzie radość módz 
widzieć w ierne odbicie jej twarzy i ruchów, jej m ieszkania 
i otoczenia w tej samej praw ie chwili. T elektroskop będzie 
d la  wzroku tem , czem telefon je s t dla słuchu, z tą  różnicą, że 
stokroć dalej sięgać może.

—«x£>-łesł-o>>.
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uż słoneczko zajaśniało
Z  za chm ur ciemnych już  wyjrzało, 
W io sn a  idzie, wiosna miła,
B y  nam świat ten ozdobiła!

Ozdobiła dary swemi 
T a k  miłemi, t a k  cudnemi!... 
Ach, już  mówię is tne  czary 
Tej wiosenki hojnej dary!

W net się traw ka  zazieleni 
W n e t  się wszystko pięknie zmieni 
W n e t  zakwitną krzewy, zioła 
Śliczne, barwne, dookoła.

Jeszcze pruszy śnieżek czasem, 
Jeszcze bieli się pod lasem, — 
C hłodne jeszcze wschodą ranki, 
J u ż  ja śn ie ją  tam  sasanki!

I  przelaszczka, choć nieśmiało 
Też wychyla główkę m ałą  
B udzą  się pierwiosnki z pączka 
S tokrocią  zasiana łączka.

A  fijołeczek skromny, cichy 
W  traw ce kryje  swe kielichy,
Lecz  woń jego dziwnie m iła  
J u ż  go wcześnie nam  zdradziła.

K w ia tk i  wdzięczne, cudna wiosno,
Z  wami w sercu ta k  radosno,
I  t a  ziemia nasza  cała

• B ogu chwała!

s łońca blaski,
Niezliczone Twoje łaski —
N iech Ci wdzięcznych Twoich dzieci 
P ie śń  serdeczna w niebo leci!

M. D .

— P y szn ie  — zaw ołała  ciocia — m uszę zapam iętać  
ja k  to się  robi, żeb y  też kogo zadziw ić.

—  Cóż teraz b ęd ziem y robili —  sp yta ły  dzieci. —  
D eszcz ciąg le  pada, a w iatr taki siln y , ja k b y  ch cia ł w sz y 
stk ie  liśc ie  pozryw ać.

—  W iec ie  co, dzieci, pokażę w am  jak  się  robi koło  
obracane przez w iatr. W eźm iem y  dw a kaw ałki tek tury . 
A le  potrzebujem y cyrkla, a ja  go n ie  m am , ja k że  zro
bim y?

—  O, m ożna robić koła  i bez cyrkla  — zaw ołał H en 
ryś; w zią ł kaw ałek  sznurka, przyw iązał jed en  k on iec  do 
ołów ka, drugi przym ocow ał szpilką do tek tu ry  i naryso
w ał koło. Zosia zrobiła to sam o za pom ocą przew rócone
go k ieliszka.

— Braw o — rzekła ciocia  — je s te śc ie  zręczne dzieci, 
ja  tak że teraz przypom inam  sobie cyrk iel, ja k i rob iłyśm y  
nieraz na p en sy i, z kaw ałka b iletu  w izy tow ego . J ed en  
koniec a (fig. 16), m usi b yć p rzym ocow an y do papieru, 
w  drugim  robi się k ilka dziurek takiej w ie lk ości, żeb y  się  
w  nie zm ieścił o łów ek , k tórym  się zatacza koło.

fig. 17.

W ypadnie nam  teraz narysow ać dw a koła  jed n o  
w  drugiem . N azw ijm y  k on iec karty  p rzym ocow an y do 
tek tu ry  a, k oń cow e n ak łócie  b a b liższe środka c. G dy  
w ło ży m y  o łów ek  w  b, n arysujem y w iększe koło, gd y  
w ło ży m y  go potem  w  dziurkę c, o trzym am y drugie  
w ew nątrz, m niejsze. W y tn ijm y  teraz starannie w ięk sze  
koło, a m niejsze  p od zielm y na dw anaście rów n ych  częśc i 
i zaznaczm y lin ie  ołów kiem  (fig. 17). P o tem  w y tn ij
m y  starannie te  trójkąciki p ow yg in ajm y  je  w  jed n ą  
i w  drugą stronę (fig. 18) i zabaw ka skończona. G dy pu-

t§ cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

—  P an ow ie  i panie —  rzekł znów  —  proszę uw ażać. 
P ociągn ą ł kartę za dw a k oń ce, tw orząc duże, a c ien k ie  
koło, w ło ży ł j e  sob ie na g ło w ę  i z n iew ie lk im  trudem  
prześliznął się przez nie.

l>odatek do N-ru 14 — 1898 r .
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śc im y  j ą  n a  d rodze  w  p o g o d n y  lecz w ie t rz n y  dzień, p o to 
c zy  się ta k  szybko, że j e j  n ie  dogon ic ie .

Dzieci u c ie szy ły  się w ie lce  t ą  n o w ą  zabaw ką.
—  Z ro b im y  je sz c z e  d ru g ą  —  rzek ła  ciocia; —  t rz e b a  

n a jp ie rw  n a ry so w a ć  t r z y  k o ła  je d n a k o w e j  wielkości.  
P ie rw sz y  z t y c h  k rą ż k ó w  m u si  b y ć  n a c ię ty  c z te ry  ra z y  od 
b rz e g u  do ś ro d k a  (fig. 19), d rug i,  d w a  razy  i tak że  p r z e 

c ię ty  przez ś ro d e k  (fig. 20), t r z e 
ci wreszcie  j e s t  p rz e c ię ty  w  
ś ro d k u  n a  k rzyż  (fig. 21). T e 
raz t r z e b a  w sadz ić  w szys tk ie  
k rążk i  j e d e n  w  d rug i .  N a jp ie rw  
zeg n i jc ie  dw ie  w yższe  połów ki 
p ie rw szego  k rą ż k a  t a k , a b y  
p u n k ta  /  i /  (fig. 19) d o tk n ę ły  
się, w su ń c ie  j e  w ś ro d ek  d ru 
g ieg o  i w y p ro s tu jc ie  (fig. 22). 
P o te m  złóżcie razem  w szystkie  
po łów ki i w su ń c ie  w  ś ro d ek  

t rzec ieg o  k rążk a ,  w y p ro s tu jc ie  w szy s tk o  na leżyc ie ,  p rz e 
c ięc ia  p o w in n y  j e d n o  w  d ru g ie  d o skona le  w chodzić .

fig. 20.

fig. 21. fig. 22. fig. 23.

Dzieci n ie  ro zu m ia ły  dobrze  coby  znaczy ła  t a  n o w a  
i dz iw n a  zabaw ka ,  ale c iocia  im  w y t łó m a c z y ła ,  że to ta k a  
p i łk a  pow ie trzna ,  k tó ra  za p o d m u c h e m  w ia t ru  po frun ie  
da lek o  i w ysoko  (fig. 23).

(d. c. w.)

L is t  J ó z ia .
— Józiu!  m a m u s ia  k aza ła  cię uca ło w ać  — rz e k ła  c io

c ia  A ńdzia ,  p rz e c z y taw sz y  list, p rz y n ie s io n y  ą r z e d  chw ilą .
Oczy ch ło p czy k a  za ja śn ia ły .
— D o p raw d y , c io teczko , ta m  t a k  n a p isa n e ? — spyta ł.
—  J ó z ia  śc isk am  i c a łu ję  —  cz y ta ła  ciocia —  je s te m  

p e w n a ,  że s y n e k  m ój g rz e c z n y  i pos łuszny , g d y  n ie m a  
m a m u s i .  A  ja k ż e ż  ta m  z n a u k ą ?

T u  c ioc ia  z u ś m ie c h e m  spo jrza ła  n a  Józ ia ,  k tó ry  z a 
r u m ie n i ł  się t rochę .

—  A  n ie  c iekaw yś, co L u n ia  pisze? P o s łu ch a j :  S m u 
tn o  m i tu ,  t a k  sm u tn o  bez  w as  w szy s tk ich ;  w ciąż  m yś lę  
o te m ,  co robisz  ty , c io teczko, o jczunio , Józio , m a ły  S t e 
fanek , n ian ia . . .  Józ iow i p e w n ie  n ie  bardzo  wesoło, n ie m a  
się z k im  baw ić , p raw da ,  c iociu? A ch ,  j a k a  szkoda, że 
n ie  u m ie  je szcze  pisać, t a k b y  m i by ło  p rz y je m n ie ,  g d y b y  
do m n ie  codz ień  pisał, co robi, co w y  w szy scy  robicie. 
A c h ,  ciociu, j a k b y m  j a  j u ż  c h c ia ła  b y ć  w dom u. A  m a 
musia m ów i, że tu  jeszcze  d łu g o  zos tan iem y.

S łu żąca  w yw oła ła  ciocię z pokoju .  Józio  zos ta ł  sam ; 
w zią ł l is t  L u n i  do ręk i. Cóż, k ie d y  n ie  u m ie  p rzeczytać!  
B ie d n a  L unia!  aż m u  się łzy  w  o czach  zakręciły . T a k  
długo chorow ała , a  te raz , g d y  już  zdrow sza, kazali  je j  d o 
k to rz y  w y je c h a ć  n a  z im ę do c iep le jszego  k l im a tu .  B iedna! 
Co o n a  ta m  robi po c a ły c h  dn iach ?  Musi j e j  b y ć  bardzo 
sm u tn o .

— Cóż p an i  pisze, proszę  pani? — sp y ta ła  n ian ia  
w  d ru g im  poko ju .

—  N ieb a rd zo  dobrze , m o ja  A ga to .  L u n ia  j e s t  t r o 
ch ę  zdrow sza, a le  bardzo  tę sk n i  za  n a m i  i to  j e j  szkodzi. 
B ie d n e  dziecko!

— Oj biedne! — p o w tó rzy ła  niania.
R o z m o w a  w  d ru g im  p o k o ju  u m ilk ła ;  Jó z io  w ciąż  s ie 

dział  n a  te m  sa m e m  m ie jscu , t r z y m a ją c  w rę k u  list L u n i .
„O d y  b y  m i  Józio  codz ień  coś napisał,  to b y  m i się 

zdaw ało , że  je s t e m  w  d o m u ” —  p rzy p o m n ia ło  m u  się 
nag le .

Napisał?  K ie d y  on  n ie  u mi e  pisać. A ch ,  j a k  on 
te r a z  ża łu je ,  że się je szcze  p isać  n ie  nauczy ł .  A le  bo to 
p isan ie  ta k ie  t ru d n e ,  a  n udne!  T e  pałki, k tó re  n ig d y  nie 
c h c ą  b y ć  proste , ty lk o  c h w ie ją  się n a  w szys tk ie  s trony; 
a lbo  te  k ó łk a ,  aż p rz y k ro  n a  n ie  spo jrzeć . J a c y  ci ludzie  
szczęśliwi, co j u ż  u m ie ją  pisać, co m o g ą  pisać l is ty , do 
kogo  zechcą.

A  gdy b y . . .  a  gdyby .. .
O czy  J ó z ia  za ja śn ia ły ;  m oże  sp róbow ać?  Mój Boże, 

j a k b y  się L u n ia  ucieszyła! Józ io  zerwał się z m ie jsca ,  
zd ją ł  z pó łeczk i  k a j e t  i o łówek, u s iad ł  p rzy  s to liku  pod  
o k n e m  i zaczął z t r u d e m  k reś l ić  pa łk i i kółka.

Nie, to ta k ie  t ru d n e ,  on się te g o  n ig d y  n ie  nauczy ;  
ta k  się s tara , i w szy s tk o  nap różno ,  ch c ia ł  j u ż  od łożyć  ołó
w ek .  A  L u n ia ?  — szepną ł  m u  jak iś  głos do ucha . — 
T rz e b a  je sz c z e  p róbow ać .

Józ io  pisa ł a  pisał; ot, j u ż  n a p is a n a  je d n a  s trona , pół 
d rug ie j . . .  D opraw dy; czy m u  się zda je  tylko, czy  w  rz e 
czy  sam ej te  p a łeczk i  ju ż  są  prostsze, a  k ó łk a  k s z ta ł t 
nie jsze?

N a  po d w ó rzu  zag ra ła  k a ta ry n k a .
K ied y in d z ie j  Józ io  sk o czy łby  ju ż  do okna, ale dzi

siaj cóż go to  obchodzi?  P rz e c ie ż  on  się u czy  p isać  d la  
Luni!

—  Jó z iu ,  c iocia  prosi n a  śn iad an ie  —  zaw ołała  
n ian ia .

P o  śn ia d a n iu  odbyła  się j a k  zw ykle  le k c y a  z ciocią. 
Józ io  c zy ta ł  j a k o ś  gorzej,  niż zw ykle ,  a le  bo ta k  b y ł  
n ie sp o k o jn y :  Co też  ciocia powie, m oże  zn ow u  sk rzyw i
się, g d y  sp o jrzy  n a  j e g o  pisanie?

N areszc ie  wzięła  ciocia k a je t  do ręk i.  Józ io  czeka, 
a  tw a rz y c z k a  aż m u  p łon ie  z n iep o k o ju .

—  Józ iu ,  czyś to  t y  pisał? A leż  to  w ca le  n ieźle; j e 
s tem  z c ieb ie  zadow olona, m ój chłopcze. Je sz c z e  dwa, 
t r z y  dni, a  zaczn iem y  pisać  l i te ry ,  nap iszę  o te m  do m a 
m usi, to  się dop iero  ucieszy.

Jó z io  dn ia  teg o  b y ł  ba rdzo  szczęśliw y i zadow olony .
O d tą d  u p łynę ło  t r z y  ty g o d n ie .
L u n ia  m y ś la ła  w ła śn ie  o dom u, o o jczu lku  u k o c h a 

n y m , o cioci, o Jó z iu ,  g d y  w  t e m  przyn ies iono  lis t  z poczty ; 
m a m a  spiesznie  go o tw iera : n a  ćw ia r tce  p a p ie ru  dużem i, 
n ie k sz ta ł tn e m i  je szcze  l i te ram i,  o łów k iem  n a p isa n e  czy ta  
n a s tę p u ją c e  w yrazy :
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—  L u n iu  k o c h a n a ,  złota, u m ie m  ju ż  p isać, n a u c z y 
łe m  się d la  c ieb ie  i te ra z  b ęd ę  ci co d z ień  o p isyw ał co 
w szy scy  ro b im y . P ra w d a ,  L u n iu ,  n ie  będz iesz  ju ż  te ra z  
t a k a  s m u tn a  i p rędze j  w yzdrow ie jesz .  T w ój b rac iszek  
Józio.

G d y b y  Jó z io  m ó g ł  w idz ieć  ra d o ść  Luni!

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA CZARODZIEJSKA

'pz& ez, ^ W a c ł a w a  S n / f i m ę .

(Dalszy ciąg)

— A  j a  — rz e k ła  J a g u s i a  —  k u p i ła b y m  sobie  c u 
k ie rk ó w  i p ie rn ików , rz ad k o  n a m  się te g o  d o s ta je  i to  po 
t ro szeczk u ,  a  m n ie  n ic  t a k  n ie  sm ak u je ,  j a k  p ie rn ik .

—  A  j a  — rz e k ła  H a l in k a  — je ś l i  zarob ię  co za  p o 
ziom ki, to  k u p ię  ezepeczek  d la  cioci i fa jk ę  d la  w u ja ,  bo 
j e g o  ju ż  ba rd zo  s tara .

Z ap u śc i ły  się r a z e m  w  la s ,  a le  E lżb ie tk a ,  i J a 
gusia ,  rzu ca ły  się t a k  chc iw ie  n a  k a ż d ą  zn a lez io n ą  
poz iom kę, n ie  d a jąc  n a w e t  p rzy s tąp ić  H a l in c e ,  że t a  n ic  
n ie  m ó w iąc  od łączy ła  się od n ic h  i poszła  w  p rzec iw n ą  
s t ro n ę ,  p rosząc  ty lko , a b y  n a w o ły w a ły  n a  n ią  od czasu  do 
czasu .

W  m ia rę  j a k  szła  rob iło  je j  się j a k o ś  raźn ie j  i w e s e 
lej, c iepło  i ra d o śn ie  było w  lesie ; p ta szk i  śp ie w a ły  u k ry te  
w  le szczyn ie  i w  k o n a ra c h  d ębów , g r u n t  w znosił  się m ie j 
scam i tw o rz ą c  m a łe  p a s m a  w zgórz  i dolin, obficie za ro 
s ły c h  pap roc ią ,  a  wszędzie , w szędz ie  m ig a ły  cze rw o n e  
g łó w k i  poz iom ek , aż dz iw  by ło  H a l in c e ,  że ich  ty le  z n a j 
du je .  W s p in a ła  się n a  p ag ó rk i ,  ro z c h y la ła  t r a w y  i p a 
p rocie ,  z a g lą d a ła  m ię d z y  k r z e w y  i d z b a n  n a p e łn ia ł  się 
co raz  w ięcej,  coraz  p ręd ze j ,  ta k ,  że go  ju ż  p raw ie  ud źw i
g n ą ć  n ie  m ogła .

W re sz c ie  n a p e łn i ł  się po b rzeg i ,  H a l in k a  aż się r o 
ze śm ia ła  z radośc i .  O b w in ę ła  s t a r a n n ie  d z b a n  paproc ią ,  
o b w ią z a ła  d łu g ie m i  t raw am i i z m ę c z o n a  o su n ę ła  się na 
m u ra w ę .  W te m  u s ły sza ła  sze lest  i p rz e s tra sz o n a  o b e j
rz a ła  się n iespoko jn ie ,  aż t u  z p o m ię d z y  k rz e w ó w  le śn y c h  
w y s u n ę ła  się m ała ,  z g ra b n a ,  ś l iczna  sa ren k a .

H a l in k a  z a c h w y c o n a  n ie  ru sz y ła  się z m ie jsca ,  ż eby  
j e j  nie sp łoszyć , s a r e n k a  zb liża ła  się coraz bardz ie j ,  s k u 
b iąc  t r a w ę  i paproć .

—  Może się t a k  zb liży ,  że będę  j ą  m o g ła  z łapać  — 
po m y śla ła  dz iew czy n k a ,  p o w s ta ją c  ostrożnie .

S a r e n k a  zw róc iła  się w  bok  i zaczę ła  iść powoli, 
a  za n ią  sz ła  H a l in k a ,  u s i łu jąc  zbliżyć się ta k ,  a b y  j ą  
sc h w y ta ć .

W k ró tc e  s a re n k a  doszła  do szczy tu  w zgórza , n a  k t ó 
rym  się zn a jdow ały ,  a  k tó re  było w yższe  od in n y c h  i c h y 
żo spuszczać  się n a  dół zaczęła . H a l in k a  p o b ieg ła  za  n ią . 
W t e m  doszed łszy  do s tó p  gó ry ,  s a r e n k a  ze rw a ła  się g w a ł 
to w n ie  w  k ilku  sk o k ach  zna laz ła  się z n o w u  u  szczytu  i zn i
k ła  d z iew czy n ce  z p rzed  oczu.

H a l in k a  zdz iw iona ro ze jrza ła  się.

B y ła  w  m ałe j  ko t l in ce  otoczonej ze w szy s tk ich  s tron  
w zgórzam i, s tok i ich  całe  obrosłe  b y ły  p ap roc ią  i m c h a 
mi, g d z ie n ie g d z ie  szu m ia ły  d rzew a ,  sz e m ra ły  po tok i  
s p a d a ją c e  w  p ie n ią c y c h  k a sk a d a c h ,  a  w  sam ej k o tl ince ,  
aż czerw ono by ło  od poz iom ek .

J a k a  d o b ra  t a  s a re n k a !—zawołała , śm ie jąc  się H a l in 
k a  —  otóż pokaza ła  m i gdzie  na jw ięce j  poziom ek, a  j a k ie  
o lb rzym ie , j e sz c z e m  ta k ic h  n ig d y  n ie  w idziała.

W y c ią g n ę ła  j u ż  ręk ę ,  a le  się za trzy m a ła .
— N ie m ia ła b y m  w  co zab rać  — p o m y ś la ła  — mój 

d zb an  p e łen  i ta k i  c iężki, że go  led w ie  un ieść  m ogę, 
s zkoda  m a rn o w a ć  t a k ic h  ś l ic zn y ch  poziom ek.

P rz y p o m n ia w s z y  sobie  swój dzban , p o b ieg ła  szybko 
n a  g ó rę  i zaczęła  go szukać . S ta ł  n ie p o ru sz o n y  pod  d ę 
bem . H a l in k a  w ziąw szy go ob u rącz  zaczę ła  iść p rzed  
siebie, n ie  ba rd zo  w ied ząc  gdz ie  się z n a jd u je ,  bo szuka jąc  
c iąg le  poziom ek, zapuśc iła  się g łęb o k o  w gęs tw inę .

Szła d ługo , d ługo , w reszcie  u s ły sza ła  n a w o ły w a n ie ,  
b y ł  to  g łos J a g u s i ,  w k ró tc e  odezw ał się i g łos E łż b ie tk i— 
sk ie ro w a ła  się w  tę  s tronę , a ty m c z a s e m  niebo śc iem niło  
się, ze rw a ł się w ia tr ,  c h m u r y  sine i szare  k łęb ić  się p oczę
ły  i g ru b e  k ro p le  deszczu  spadały .

H a l in k a  osw ojona  z la se m  n ie  bała  się burzy, ty lko  
p rz y p o m n ia w sz y  sobie, że n ie d a le k o  s tąd  z n a jd u je  się 
szałas p a s te rsk i ,  p o b ieg ła  doń  szybko  i sp o tk a ła  się 
z E łż b ie tk ą  i J a g u s ią ,  k tó re  t a k ż e  c h ro n i ły  się t a m  przed  
u lew ą.

Szałas by ł z c h ru s tu  a le  obsze rny ,  w oda  n ie  p r z e n i 
k a ła  p rzez  gałęz ie .  D z iew czę ta  p rzy s iad łszy  obok siebie 
z razu  n ic  n ie  m ów iły , g d y ż  p o n u ry  g łos  g rz m o tu  g łu szy ł  
s łow a i ty lk o  p rzy  j a s k r a w e m  św ie t le  b ły sk aw ic ,  w idzieć  
m o g ły  n a w z a je m  sw oje  sku lone  postac ie  i n a g ie  ś c ian y  
szałasu .

W reszc ie  H a l in k a  och ło n ąw szy  z p ie rw szego  w ra ż e 
nia, zapyta ła :

—  Dużo m a c ie  poz iom ek?
N a  te  s łow a sp o sęp n ia ły  tw a rzy czk i  obu  dziew

czynek .
— J a k ż e  m o ż e m y  ich  m ie ć  dużo  —  rz e k ła  gn iew n ie  

J a g u s i a —k ie d y  p o z iom ek  p raw ie  w ca le  w  lesie n ie m a  i ż e 
by n a p e łn ić  ch o ćb y  d w a  ta k ie  dzbanuszk i ,  t r z e b a b y  c h y b a  
schodzić  ca ły  las w zd łu ż  i wszerz.

—  C zy b y ć  może! — w y k r z y k n ę ła  zdz iw iona  H a l in 
k a  — j a  ty le  p o z io m ek  w idz ia łam , że ich  n a w e t  zeb rać  
n ie  m og łam .

— K łam iesz  — rz e k ła  szors tko  E lż b ie tk a  —  g d y b y ś  
w idz ia ła  ty le  poz iom ek , j a k  mówisz, to  twój d z b a n  b y łb y  
pe łen .

— T o  też  j e s t  p e łe n —o d p ar ła  wesoło H a l in k a  — ta k  
p e łe n ,  żem  go  led w ie  un ieść  m og ła ,  p a trz  j a k i  ciężki.

W istoc ie  d z b a n  o k aza ł  się bardzo  ciężki. B łyskaw ica , 
k tó ra  n a g le  ro zd a r ła  n iebo, o św iec iła  tw a rz e  E łż b ie tk i  i J a 
gusi, w y k rz y w io n e  w y ra z e m  g n ie w u  i zazdrości.

N as ta ło  d łu g ie  m ilczenie .  H a l in k a  zm ęczo n a  w y 
c ią g n ę ła  się n a  m c h u  i s u c h y c h  liśc iach , tw o rz ą c y c h  p o 
słan ie  w  k ąc ie  sza łasu , obie s ios try  szep ta ły  coś zc icha.

<— Co z ro b im y  — rz e k ła  w reszc ie  E lż b ie tk a  —  b u 
rza  p e w n ie  p o t rw a  n o c  całą.

—  H a  cóż — w e s tc h n ę ła  J a g u s i a  — n ie  m o ż e m y  
przec ież  w ra c a ć  n a  t a k ą  u lew ę ,  j a  się n a  b u rzach  znam ,
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j a k  są  ta k ie  g r z m o ty  i ta k ie  b ły sk aw ice ,  to  p e w n o  nie  
uspoko i się aż do ran a .

—  No, w ięc  t r z e b a  p o m y ś le ć  j a k  n oc  p rzepędzić ,  
da j J a g u s iu  tw o ją  ch u s tk ę ,  p o d ło ż y m y  j ą  sobie  pod  g łow y.

Słysząc  to  H a l in k a ,  c h c ia ła  w stać ,  a b y  m c h y  i liście 
n a  k tó ry c h  le ż a ła  rozdzie lić  n a  t r z y  pos łan ia ,  ale E lżb ie t-  
k a  n ie  pozw oliła  n a  to.

(d. c. »,)

Skrzynka do listów.

Z A G A D K A .
d la  G ierm ka od Sm oka w awelskiego.

Z gadnąć k to  jestem , zgadnąć was p roszę 
Bo w sobie św iatło  i ciepło noszę 
P rag n ie  m nie m ożny, p ragn ie  ubogi, 
Dawnem i czasy s trzeg ły  mię bogi;

A le nie zaw sze j a  dobrym  bywam 
M e pożądany  czasem  przybyw am  —
Ja k  sm ok stugłow y ja  ludzk ie  mienie 
Pożeram  chciwie, niosąc zniszczenie.

LOGtOGRYF.
ułoży ł Słoń z N ubii.

U łożyć 12 w yrazów , k tórych  pierw sze lite ry  należy odczytać 
z góry  na  dół. Znaczenie w yrazów: 1) M iędzym orze w A m eryce.
2 )  W łoski bandyta. 3 ) K raje  w poł. Azyi. 4) M iasto w A rabii. 
5) N ajw yższa ran g a  w m arynarce. 6) Jed n a  z trzech  G racyi. 7 ) Mi
tologiczny ru m ak  sk rzy d la ty . 8 ) P iękny  kw iat. 9 ) M iasto w P ersyi. 
10) M iasto w P eru . 1 1 ) W yspa na  nąprzu Północnem . IŁ) M ę
drzec grecki. S y l a b y —"a-A di— .ds?ń— diń i— dya-— glae — gaz -  
ban— jn  —  H — js —fek-— k r a — ii:— ma*—naa — n a — n a ł- - u i— p a—-p e  
— pa-—> t—  ipft—  r 4 —A p —  te s— m ek-jj-łap— źa.

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA.
p. W ichurę.

£
-U '

Sj »

Z astąp ić  k ropk i i gw iazdki lite ram i, ażeby lite ry  oznaczone 
gw iazdkam i złożyły nazw ę m iasta w Belgii. 1 rz ą d  pionowy: M iasto 
na  Szłąsku. 2 ) P aństw o  europejskie. 3 ) Dopływ W arty . 4 )  M iejsce 
u rodzen ia K azim ierza W iel. 5) R zeka w H iszpanii. 6 ) M iasto 
w półn. W łoszech. 7) M iasto w Saksonii. 8 ) K raj w półn. A fryce. 
9 ) R zeka we F ran cy i.

K W ADRAT MAGICZNY.

a a o R zeka,
o d n Zaim ek,
n n s Zaim ek.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  12-go

Zagadki: Tajemnica.

Jance P. Chcąc w ziąć udział w konkursie  kaligraficznym  
nie m ożna być starszym  nad ła t dziesięć; p rzysłać należy próbę swe
go pism a w dwóch liniach i niem niej ja k  stronę arkusza.

P róba  pism a p rzysłana  przez  Czesława T. ze Lwowa, nie od
pow iada w arunkom  konkursu , żądam y pism a kaligraficznego, a n ie  
drobnego na  jednej lin ii. Poniew aż czasu dosyć, prosim y bardzo
0 stronniczkę kaligrafii.

Wichura pisząc do Jaskó łk i listy , swoje w prost do redakcyi 
adresow ać pow inna. B ardzo nas cieszy, że cię za jm u ją  p rzygody 
Jurasia  i AnulJii i że z takiem  zajęciem  czytasz Niedźwiedzia.
1 u nas jeszcze nie czuć wiosny, a  chociaż mrozów niem a, chłód 
i deszcze da ją  nam  się we znak i. E lem en tarz  o k tó ry  zapy tu jesz  
zdaje się być dobry, gdy go zażądasz, wyślemy chętnie. Ł a 
m igłów ki tw oje i siostrzyczek przyjm iem y.

Praw dziw ą przyjem ność spraw ia nam Aleksander W. cieka- 
wemi opisam i stron  dalekich, k tó re  zam ieszkuje, to znów oby
czajów miejscowych lub też szczegółów  z życia rodzinnego. K aż
dy tak i list zb liża  nas z sobą i sym patyę wspólną u trw ala , nic 
więc dziwnego, że każdy  bywa mile w itany i czytany z ciekawością. 
Pomimo że m ieszkasz ta k  daleko, p raw dziw ie szczęśliwym  zwać cię 
można, że posiadasz tak  czcigodnego ojca i dobrą  m atkę , gorąco za 
to  pow inieneś codzień Bogu dziękow ać. 0  częste listy  prosim y 
bardzo, zalecając zw racanie bacznej uw agi na  popraw ność sty lu  
i czystość języka. Rozw iązanie szarady  i łam igłów ki dobre, a  od 
powiedź na py tan ie  h istaryczne należy do jed n e j z najlepszych i naj- 
szczegółowszych, jakeśm y o trzym ali.

Marysi i Zosi Ł. Ludkowi R. z K ijowa, jak o też  Stanisławo
wi J. ze Lwowa, zaginione num era, o k tó re  prosili, redakcya  p o sła 
ła  pow tórnie.

Stefan W., Trzpiotka Kujawska, Polska Ptaszyna i Sierp
nadesłali dobre rozw iązauia.

tiłance Z nad Kaniny. M orzem wolnem biegunow em  nazy- 
w ają m orze wolne od lodów, k tó re  w edług przypuszczeń  n iek tórych  
uczonych i podróżników  (m iędzy iunem i i N ansena) znajdu je  się 
naokoło samego bieguna, dokąd jeszcze dotyczezas s topa  lu d zk a  
nie do tarła . P rzypuszczenie  to  oparte  je s t na  podaniach  E sk im o
sów oraz ua  tem , że najchłodniejsze p u n k ta .—  czyli ta k  zw ane 
bieguny chłodu nie zn a jd u ją  się wcale na  samym biegunie geog ra
ficznym, lecz znacznie niżej, (kolo W ierehojańska w Syberyi w scho
dn ie j) mniej więcej na  70° szerokości półuocnej, skąd  jeszcze do 
b ieguna zostaje stopni dw adzieścia. Chociaż więc do 86-go stopnia 
m orze p rzedstaw ia  się p rzez  trz y  czw arte  roku , jako  pole lodow e, 
być bardzo może, że pod sam ym biegunem  je s t  nieco cieplej i mo
rze, jeś li tam  jes t m orze, a nie ląd , zostaje wolnem od lodów p rzez  
czas dłuższy.

Tę sam ą teoryę względem b ieguna południow ego rozw ija V erne 
w drukow anym  w zeszłym roku  w W ieczorach R odzinnych „Sfin
ksie lodow ym ” . Wajdelotce i Bodziowi serdeczne ukłony.

P rzepraszam  cię Polska Ptaszyno, że na lis t tw ój tak  p rz y 
jem nie napisany, d la  b rak u  m iejsca odpow iedzi w zeszłym num erze 
nie znalazłaś. D ziękuje ci za  serdeczne w yrazy, z k tó rem i się 
zw racasz do m nie, a  me w ątpię, że się w krótce zaprzy jaźn irai, bo 
nie w ątpię, że i nadal obdarzać mnie będziesz swemi liścikam i. 
A może tw oja m łodsza siostrzyczka zechce zaliczyć się do g rona  
moich sta łych korespondentek , i na  konkurs k tó ry  redakcya ogłosi
ła  niedaw no przyśle  też sw oją kaligrafię. A ry tm ogryf . twój by łby  
może dobry , gdyby początkow e lite ry  nie tw orzy ły  nazw iska, k tó re  
z pow odu roku  jubileuszow ego odbieram y w wielu łam igłów kach, 
więc z tego powodu od razu  każdy  je  z łatw ością odgadnie.

Łam igłów kę Podolanki Z nad Wołgi złożyłam  w redakey i. 
W itam y w niej nową koresponden tkę i cieszę się, że z zajęciem  
czyta powieści w W ieczorach. M am  nadzieję, że nie poprzesta- 
stan ie  na  tem jed u em  odezwaniu i częstem  słówkiem  obdarzać  
będzie:

Jaskółkę.
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

B iją  dzw ony, a rad o śn ie  
S erce w nich  k o ła ta .

O ne d z w o n ią : „A lle lu ja !
Z m artw y c h w sta ł P an  św ia ta !”

* *
*

One d zw o n ią : —  „C hodźj człow iecze, 
D o św ią ty n i P an a ,

U chyl czo ła  a w znieś serce ,
P a d łsz y  n a  k o lana .

* *
*

Z łóż sw e tro sk i, z łóż swe żale 
U  B ożego tro n u ,

N ie zag łu sza j jęk iem  serca  
R adosnego  dzw onu .

* **
Nie zasęp ia j sm u tk iem  duszy  

D n ia  ta k  w esołego,
I o tuchę  i n ad z ie ję

W puść  do se rca  sw ego.

Bo czyż n ie  w iesz, że na  ziem i 
Zaw sze ta k  się p le c ie :

P łacz  ze śm iechem , ból z w eselem  
I  z c iern iam i kw iecie.

Że tw ój p o b y t n a  tym  św iecie 
P rz e lo tn y  i k ró tk i,

Że n ie trw a łe  an i wieczne 
R adośc i i sm u tk i.

W ięc się n ie  m artw , d o b ry  człecze 
D zw on d z is ia j w ydzw ania, 

Że n a d e jd z ie  i d la  ciebie
C hw ila zm artw y ch w stan ia .

J. W.

NA Z M A R T W Y C H W S T A N I E  P A Ń S K I E .
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POW IEŚĆ Z X V I  W IEKU

p , S-a.zarL33.ę M o r a - w s k ą .

(C iąg dalszy).

— N a  naszym zamku strzelcy podobnie się ub ierają  — 
zrobiła  uwagę Jadwisia.

—  B o j a  jestem zaliczony do strzelców jego królewi- 
czowskiej mości.

—  Nie lubię takiego ub ran ia  — rzekła  A nusia , wydąw- 
szy z grymasem usta.

— Cicho, nie można ta k  mówić — szepnął Kazik .
— Czemu?
—  N a  dworze, chociaż się komu co niepodoba, nie mo

żna zganić — pouczał Kazik.
— Dziwny obyczaj! —  w trąciła  Jadwisia.
Antosia  zaś wzruszyła ramionami i smutnym wzrokiem 

przypatrywała  się Kazikowi.
— A  kasztanek zdrów po podróży, jeździłeś już na 

nim? —  spytał P iotruś.
—  Jeździłem  wczoraj, sam król jegomość przypatrywał 

się i chwalił kasztanka.
— N ietylko kasztanka, ojciec jegomość powiedział, że 

z Niedźwiedzia to  dobry nabytek i dzielny będzie z niego 
żołnierz —  wtrącił, zbliżywszy się królewicz.

—  A le  zagraj nam co, Niedźwiedziu, albo nie... będzie
my się bawili, ty  będziesz udaw ał niedźwiedzia, a  my będzie
my cię gonili — zawołał Zygmunt.

Przyniesiono skórę niedźwiedzia. K az ik  okrył się nią, 
lecz nie szła jakoś zabawa. N aw et ruchy K az ika  skrępowane 
obcisłem odzieniem, nie były tak  swobodne; mimo to kró le
wicz biegał za nim, pociągając za sobą Anusię i Jadwisię, 
a pan Opaliński, stanąwszy w rogu komnaty, przypatrywał 
się zabawie swego wychowańca.

Siniora tymczasem spojrzawszy niechętnie, wymknęła 
się, a  po chwili otworzono drzwi i królowa je jm ość  we we 
własnej swojej osobie, z gniewnem obliczem i zaiskrzonym 
wzrokiem ukazała  się we drzwiach. W łaśn ie  skończono po
lowanie, niedźwiedź pochwycony przez królewicza s ta ł  teraz 
pokornie, udawał łagodne mruczenie, któremu dopomagał 
wygrywaniem n a  fujarce jakiejś pieśni naśladującej szum lasu 
i prośbę błagalną.

B ona  lubiąca rzeczywiście muzykę, s tanęła , dając znak 
by pieśni nie przerywano; na tom ias t tem samem gniewnem 
okiem, któreiu przychodziła karcić zbyt hałaśliwą i nieprzy
sto jną zabawę, spojrzała teraz na  siniorę.

Alenini, widząc łagodny nastró j swej pani dla bawią
cych się, zrobiła skruszoną minę, a oczkie jej maleńkie spo
glądały tylko, czy ręka  królowej zam iast na oskarżonych, nie 
spadnie na nią w swym gniewie.

Lecz Bona słuchała  spokojnie pieśni, a  gdy K azik  skoń
czył, rzek ła  do syna:

—  Każesz sobie grać, a gdy j a  każę, to  mówisz, że nie 
lubisz muzyki.

— B o to inna muzyka...
B ona  odepchnęła go od siebie i pa trząc  na  K az ika  

spytała:
—  K to  cię tak  grać nauczył?
— T ak  mi jakoś rozmaite pieśni same z siebie przycho

dzą — rzek K azik  z głębokim ukłonem.
—  N ik t  cię nie uczył?
—  Uczył mię trochę kapelmistrz zakroczymskiego zam

ku, ale na t rąbce  — odrzekł chłopiec, powtarzając ukłon.
Lecz B ona  nie pa trzy ła  już na  niego, tylko wskazując 

na  stojących w kąciku, P io trusia  i jego siostry, zapytała:
—  Co za jedni?

—- Dzieci kasz te lana  zakroczymskiego, k tó re  z rozkazu 
najjaśniejszej pani przyprowadziłem z kościoła —  odparł 
Opaliński.

— To Pio truś , a to jego siostry Jadw is ia  i Anusia, 
u których tak  się dobrze bawiłem —  mówił królewicz wesoło.

Jednocześnie siniora widząc, że królowa nie zwraca nań 
uwagi, poczęła coś prędko szeptać po włosku, lecz Bona spoj
rzawszy nań  niechętnie, krzyknęła:

—  T aci! (Milcz!)
Siniora wtuliła  głowę w ram iona i p rzyb ra ła  znów minę 

pokorną, a  królowa łagodząc głos i spojrzenie, rzekła  do p a 
trzących na  nią z pewnym przestrachem  dzieci:

—  Zbliżcie się tutaj!
— P ó jd ź c ie , pó jdźc ie , to moja mama —  zachęcał 

Zygmunt.
Lecz dziewczynki sta ły przytulone do siebie, a  P io truś  

schował się za K az ika  i z pod oka ponuro spoglądał.
—  T rzeba  pójść, koniecznie, nisko się ukłonić —  mówił 

ochmistrz swym przekonywającym głosem.
I  lekko posunął je  n a  środek komnaty.
Dziewczynki miały wielką ochotę rozpłakać się i uciec, 

lecz tak i je  strach przejął, że naw et i płakać się lękały, sły
szały tylko wyrazy ochmistrza „ukłonić się” i prawie bezwie
dnie obie razem trzym ając  się za ręce, dygnęły bardzo nie
zgrabnie,

— H a ,  ha, ha! — zaśmiała się Bona.
A  potem przypatrując się, rzekła  po włosku:
— J  akież to niezdary, ale jeżeli syn nasz m a ochotę się 

z niemi bawić, wziąć je  na  dwór i nauczyć właściwego 
obejścia,

W skaza ła  je  siniorze, a sama wyszła nie zwracając uw a
gi na jej przyinilanie się i niskie ukłony, ani też na  syna, k tó 
ry  chciał P io tru s ia  ku niej przyprowadzić.

Tymczasem Alenini do kasztelanek się zbliżyła:
—- Z ostać  u nas, być przy dworze, wielki honor, n a u 

czyć będę kłaniać.
Lecz dziewczynki t łum iąc łzy bardzo długo, wybuchnę- 

ły teraz płaczem i padły  jedna  drugiej w objęcia.
— Czego płakać, wielkie szczęście, mądre regina kaza

ła  żeby zostać tu ta j  — wołała  siniora, usiłując rozerwać 
splecione w uścisku dziewczęta.

— Do mamy, do mamy! — wołały.
— Nie bójcie się, nic wam się złego nie stanie —  rzekł 

Zygm unt, stając przy nich. — Chciałem się z wami bawić, 
a  wy płaczecie —  dodał niechętnie.

— Będziemy się zaraz bawili, najjaśniejszy królewiczu, 
skarbie mój — mówiła po włosku, przymilająe się siniora. — 
Zabiorę  je  tylko do siebie, ubiorę i nauczę grzeczności — do
dała, dygając przed Zygmuntem.

Potem  wziąwszy za rękę Anusię, zawołała:
—  Pójdź — obie!
—  Nie pozwolę —  ozwał się Piotruś, i s taną ł  przy sio

strach  z miną obrońcy.
— Kazik, odprowadzisz ich do mieszkania rodziców — 

przerwał ochmistrz, wskazując na zapłakane dziewczynki 
i stojącego z rozgniewanym wzrokiem Piotrusia.

— Ja k to ,  nie będziemy się już bawić ? —- zapytał 
Zygmunt.

— Pójdziemy się uczyć —  rzekł — dobitnie pan O pa
liński.

—  Uczyć? ach, z tą  nauką! —  sarknął królewicz.
Lecz ochmistrz zbliżył się i zaczął mu coś pocichu p rze

kładać. Z ygm unt z początku słuchał niechętnie z nachmu- 
rzonem licem, kilka razy nawet podniósł dumnie głowę 
i chciał coś mówić, mitygowany jednak  przez Opalińskiego, 
uspakajał się powoli i suać skłaniał do jego woli.

Tymczasem siniora usłyszawszy, że dziewczynki m ają  
odejść do domu, cała zaperzona wołnła:

—  N ie  p ó jd ą ,  królowa kazała  zostać , to  zostać, 
ochmistrz kazać inaczej, brzydko! pan ochmistrz odpowiadać 
przed najjaśniejszą panią, królową mądre! Ten chłopak 
głupi, j a  go ukarać! —  dodała  wytrząsając ręką  Piotrusiowi.
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W te m  k ró le w ic z  p rz e k o n a n y  w y m o w ą o c h m is trz a ,  czy 
te ż  o b u rz o n y  k rz y k ie m  s in io ry , p r z y s tą p i ł  i  g n iew n ie  z a w o ła ł:

—  P ro s i łe m , żeb y  m o ich  p r z y ja c ió ł  n ie  z n ie w a ż a ć , do  
m oich  d w o rz a n  się  n ie  w trą c a ć .

S in io ra  u k ło n i ła  s ię  w p ra w d z ie  b a rd z o  g rz e c z n ie , łecz  
je d n o c z e śn ie  d o ść  o s tro  k rz y k n ę ła :

—  O pow iem  k ró lo w e j m ą d re !  pow iem  w szy stk o , p o 
w iem .

I  sp o jrz a w sz y  g n iew n y m  w zro k iem  n a  O p a liń s k ie g o , w y
b ie g ła  szy b k o  z k o m n a ty , n a ś la d u ją c  ru c h y  k ró lo w e j, co zaw 
sze c z y n iła , gdy  t a  b y ła  n ie o b e c n ą .

Z y g m u n t zaś  n ie  z w ra c a ją c  u w ag i na  k rz y k  i o d g ra ż a 
n ie  s ię  s in io ry , p r z y s tą p i ł  do  k a s z te la n e k  i rz e k ł:

—  N o , w o ła ją  m n ie  d o  n a u k i, id źc ie  w ięc do  dom u!
I  p o c a ło w a ł k a ż d ą  b a rd z o  se rd e c z n ie . A  p o te m  z w ró 

c ił s ię  do  p o k o jo w ca  i z a w o ła ł z m in ą  d o ro s łe g o  cz łow ieka :
—  P o w ie d z  n a j ja ś n ie js z e j  p a n i, że to  j a  k a z a łe m  im  

ode jść .
T o d w ró c iw szy  się , z a p y ta ł :
•—  A  ty  P io t r u s iu ,  czy  ta k ż e  s ię  uczy sz?
—  A  ja k ż e , u czę  się  i w k ró tc e  p ew n ie  p ó jd ę  d o  sz k ó ł 

ta k  j a k  i m oi b ra c ia .
—  D o sy ć  ju ż , d o sy ć  g aw ęd y  p rz y n a g la ł  o c h m is trz .
—  A le  p rz y jd ź c ie  d o  m n ie?  —  zw ró c ił s ię  je szcze  

Z y g m u n t .
K a s z te la n k i  n ic  n ie  m ó w iąc , d y g n ę ły  ty lk o .
—  A le  p ra w d a , w k ró tc e  m a ją  m n ie  k o ro n o w a ć , to  b ę 

dzie  b a rd z o  n u d n o , ch oc iaż  m a m a  p o w ie d z ia ła , że w d z ień  k o ro - 
uaoyi p rz y jd z ie  dużo  dz iec i... I  w y p rz y jd z ie c ie  i M a rc in e k  
i J ę d r u ś ,  w ted y  p o zw o lą  w y jść  i m o im  s io s tro m ! Bo j a  m am  
s io s try : I z a b e lę ,  t a  ju ż  d u ż o  s t a r s z a  odem tiie , a le  K a s ia  d o 
sk o n a le  s ię  u m ie  baw ić , a  Z o s ia  i A n u s ia ,  to  je s z c z e  m a lu tk ie .

— J e g o  k ró le w ic z o w sk a  m ość  z a p o m in a , żeśm y m ieli 
p ó jś ć  do  n a u k i —  p rz e r w a ł  o c h m is trz  su ro w o  i w sk a z a ł d rzw i, 
p ro w a d z ą c e  do  d ru g ie j k o m n a ty .

Z y g m u ś  po szed ł, lecz  je s z c z e  o d e d rz w i o d w ró c ił się 
i r ę k ą  s k in ą ł  ku  sw oim  g ośc iom , a  je d n o c z e ś n ie  K a z ik ,  z a b ra w 
szy k a s z te la n k i  i P io t ru s ia ,  sp ie szn ie  z n im i u c h o d z ił . P rz e z  
k ilk a  d n i Dowiem p o b y tu  n a  k ró le w sk im  d w o rz e , o b z n a jm ił  
s ię  ju ż  n ieco  z w ie lu  rz e c z a m i, n a s łu c h a ł  się te ż , iż  gd y  
k ró lo w a  r a z  co p o s ta n o w i, n ie  m o ż n a  s ię  te m u  o p ie ra ć , o b a 
w ia ł s ię  w ięc , a żeb y  ic h  z d ro g i n ie  zw ró co n o  i p rz e lę k ły m  
d z iew czy n k o m  n ie  k a z a n o  z o s ta ć  po d  ro z k a z a m i s in io ry .

—  K ró lo w a  k a z a ła  im  z o s ta ć , lecz  k ró lew icz  p o w ie d z ia ł 
żeby  p o sz ły  do  d o m u  —  m y ś la ł so b ie , p rz e b ie g a ją c  sp ie sz n ie  
d łu g ie  k o ry ta rz e .

Z n a la z łs z y  s ię  zaś  n a  u licy , o d e tc h n ą ł  sw o b o d n ie j.
—  N ie c h  j e  ty lk o  o d s ta w ię , to  ju z  s t ry jo  b ę d z ie  w ie 

d z ia ł ,  j a k  so b ie  r a d z ić .
—  O c h , a le  n ie  c h c ia łb y m , żeb y  z o s ta ły  n a  d w o rze , oj, 

nie! —  m y ś la ł  so b ie , id ą c  szy b k o  w śró d  tłu m ó w  z a le g a ją c y c h  
u lic e  s to licy .

A  d z ie w c z y n k i t r z y m a ją c  się  z a  rę c e , b ie g ły  szy b k o  
w m ilczen iu , n ie  ro z p y tu ją c  s ię  o n ic  i n ie  p r z y p a t ru ją c  m ia 
s tu . P r a g n ę ły  ty lk o  ró w n ież  ja k o  i P io t r u ś  ja k  n a jp rę d z ie j  
d o s ta ć  s ię  do  d om u  i s t r a c h  sw ój u k o ić  n a  ło n ie  m a tk i,  k tó r a  
ic h  te ż  z u tę s k n ie n ie m  i p ew n y m  n ie p o k o je m  o c z e k iw a ła .

I Y .

Z e b r a n i  n a  z a m k u  p rz e d n ie js i  p a n o w ie  d u ch o w n i 
i św ieccy , n a ra d z a l i  s ię  n a d  sp ra w a m i to w a rz y s z ą c e m i c a łe j 
k o ro n a c y i. O p ró c z  w ie lu  s p ra w  w a ż n y c h , z a jm o w a ło  ich  i to , 
j a k ie  n a d a ć  im ię  n o w o -w s tę p u ją c e m u .

—  Z y g m u n t  o jc iec , Z y g m u n t  syn , to  b a rd z o  p rz e w le 
k ł a  n a z w a , ta k ie  je d n o b rz m ią c e  m ia n o , w ie lu  p o m y łe k  m oże 
być  p rz y c z y n ą  —  m ów ił, n a m y ś la ją c  s ię  h e tm a n  T a rn o w sk i.

—  W ię c  Z y g m u n t d ru g i ,  b o ć  o jc ie c  n o si m ia n o  p ie rw 
szeg o  —  o z w a ł s ię  K rz y c k i ,  b is k u p  p ło c k i.

(d. c. n.)

Tajemnicze kwiaty.

N ie d a w n o  m u z e u m  s ta ro ż y tn o ś c i e g ip s k ic h  w K a ir z e  
o tr z y m a ło  d o  sw o ich  zb io ró w  n a js ta ro ż y tn ie js z y  c h y b a  z ie l
n ik  n a  k u li  z ie m sk ie j. J e s t  to  o ry g in a ln y  z b ió r  ro ś lin  od 
w ieczn y ch , z n a le z io n y c h  w g ro b o w c a c h  i m a u z o le a c h  m um ii 
k ró le w sk ic h  i k s ią ż ę c y c h . N ie k tó r e  z ty c h  ro ś lin  s ą  d o sk o n a le  
z a c h o w a n e , n ie k tó re  z a ś  p o d  w p ły w em  k ilk u  k ro p e l c iep łe j 
w ody  o d z y sk u ją  m ięk o ść  i z a b a rw ie n ie  k w ia tó w  żyw ych. 
P ra w ie  w szy stk ie  o k azy , u m ie sz c z o n e  w z ie ln ik u , p o c h o d z ą  
z c z w a rte g o  w iek u  p rz e d  N a r .  C h r . S ą  to  p rz e w a ż n ie  lo to sy  
b ia łe  i n ieb ie sk o , m ak i c ze rw o n e , ś la zy  w sch o d n ie , j a s t r u n y ,  
k ro k o sz e , liśc ie  w ierzbow e, k w ia ty  m ię ty  i ró że .

J a k  s ię  rz e k ło , n ie k tó re  z n ic h  po d  w p ływ em  w ilgoci 
p r z y b ie r a ją  d aw n e  b a rw y  i d a w n ą  m ię k o ść  lis tk ó w  i ło d y g . 
P o m ię d z y  te m i „ k w ia ta m i, k tó r e  z m a r tw y c h w s ta ją ” o d zn a 
c za  s ię  k w ia t, z n a le z io n y  w r . 1848 -y m  p rz e z  u c z o n e g o  n a tu -  
r a l is tę  D e c k a .

K w ia t  te n  m a  sw o ją  h is to ry ę . N ie p o d o b n a  o zn aczy ć , do 
ja k ie j  ro d z in y  n a leży , g d y ż  ro ś lin a  t a n i e n i a  ro d z in y , a n i sw o
je j k o le b k i. J e s t  je d y n y m , w y ją tk o w y m  o k azem  w św iecie  
i n a u c e . M ó w iąc  o te j  ro ś lin ie  n a d z w y c z a jn e j, t r z e b a  z a 
p o m n ieć  o b o ta n ic e , n a to m ia s t  z a ś  w zn ie ść  s ię  m y ś lą  do 
le g e n d  i p o d a ń  W sc h o d u .

O k o ło  ro k u  1 848 -go  d r . D eck , b a d a ją c  E g ip t  G ó rn y , 
p .z e b ie g a ł  p u s ty n ię  w c e lu  o d n a le z ie n ia  b o g a ty c h  k o p a ln i 
s z m a ra g d ó w , z n a n y c h  w s ta ro ż y tn o ś c i. W  cza s ie  p o szu 
k iw a ń  u czo n y  te n  s p o tk a ł  A ra l ia ,  k tó r e m u  o c a li ł  życie. 
A r a b  b y ł b ie d n y , ja k  św ię ty  tu r e c k i ,  a le  ja k o  h o n o ra ry u m  za  
le c z e n ie  o d d a ł  d o k to w i sk a rb -sw ó j, m a le ń k ą  ro ś lin k ę , p o m ię tą , 
su c h ą , z n a le z io n ą  na  s k r a ju  p u s ty n i w  g ro b o w cu , je d n e j  z k a 
p ła n e k  e g ip sk ic h . J a k  z a p e w n ia ł A r a b ,  ro ś lin a  t a  m ia ła  
w ła sn o śc i n a d zw y cza jn e .

P a tr z ą c  n a  ro ś lin ę , k tó r a  n a  w y sch łe j ło d y d z e  m ia ła  z a  
c a łą  o zd n b ę  d w a  su c h e  lis tk i , sp a lo n e  p rz e z  s ło ń c e  i p o ż ó łk łe  
od  cza su , D eck n ie  m ó g ł p o w s trz y m a ć  się  o d  śm ie c h u  z p rz e 
c h w a łe k  A r a b a .  D o tk n ię ty  d o  żyw ego  n ie d o w ie rz a n ie m , syn 
p u s ty n i sch w y c ił n a c z y n ie  z w o d ą , p o d la ł  ro ś lin ę  i o to  c u d  n ib y  
s t a ł  się  p rz e d  o c z y m a  z d u m io n eg o  d o k to ra ;  w y d a w a ło  s ię , że 
kw iat z a d rż a ł ,  p o ru s z y ł lis tk a m i, ło d y g a  w y p ro s to w a ła  s ię , n a 
b rz m ia ły  i ro z to c z y ły  p ła tk i  d ro b n iu tk ie  o k o ło  p u n k tu  ś ro d 
kow ego. P o te m , po  k ilk u  s e k u n d a c h  te g o  zd u m ie w a ją c e g o  
o d ży w ian ia , k w ia t  z d a w a ł się s c h n ą ć  n a  now o, ło d y g a  z g ię ła  
się  i p o ż ó łk ła ,  p ła tk i  i l is tk i sk u rc z y ły  s ię , p o m a rsz c z y ły  i z a 
sc h ły . R o ś lin a  w p a d a ła  w le ta r g .

D r . D e c k  p rz y w ió z ł i-oślinkę  d o  E u ro p y  i s e tk i  ra z y  p o 
w ta rz a ł  p ró b ę , z p o w o d ezn iem . U m ie ra ją c ,  uczo n y  le k a rz  p o 
w ie rz y ł ro ś liu ę  k o led ze  sw em u, L a m e so w i, k tó ry  co d z ie n n ie  
n ie m a l p rz y  pom ocy  k ilk u  k ro p e l w ody p rz y w ra c a ł ją  n a  k ilk a  
chw il do  ży c ia . U c z o u y  H u m b o ld t  b aw ił s ię  t ą  ro ś l in ą  j a k  d z ie 
cko , i w ie lo k ro tn ie  c z y n ił z n ią  d o św ia d c z e n ia . P o  k ażd e j p r ó 
b ie  uczo n y  u ty s k iw a ł n a d  te m , że n ie  m oże z b a d a ć  te j o sob liw ości 
i m a w ia ł z z ach w y tem : „ N ie  m asz  w p rz y ro d z ie  n ic  b a rd z ie j 
n ie z w y k łe g o  n a d  tę  r o ś l in ę .”

I  d o ty c h c z a s  n ik t n ie  z b a d a ł  te j ro ś lin k i , k tó r a  odżyw a 
o tw ie ra  k ie lic h  i z d a je  s ię  m ów ić:

—  O t, j a k ą  b y ła m  z a  czasów  F a ra o n ó w !...
W  E g ip c ie  ró w n ież  zn a le z io n o  w ja k im ś  g ro b o w c u  ró że , 

k tó r e  u w a ż a n e  s ą  z a  n a js ta ro ż y tn ie js z e  o k a z y  św ia ta  r o 
ś lin n eg o . B y ły  to  k w ia ty , z ło żo n e  w g ro b o w cu  p rzed  d w o m a  
ty s ią c a m i la t .  C re p in , d y re k to r  o g ro d u  b o ta n ic z n e g o  w B r u -  
k se lli , p o z n a ł w ty c h  ró ż a c h  sęd z iw y ch  g a tu n e k  rosa s o n d a ,  
z n a jd o w a n y  w o s ta tn ic h  la t a c h  w A b isy n ii, g d z ie  h o d o w an y  
j e s t  b a rd z o  ob fic ie  o k o ło  g ro b ó w  c h rz e ś c ija ń s k ic h .

----- ----------------------------
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„ O t i ś w ię ta  n a d c h o d z ą , m oc d o b ry c h  w sp o m n ień  z o s ta 

wią w  s e rc u  i g ło w ie . T ru d n o  za m ilc z e ć  o d o z n a n y c h  w ra ż e 
n iach , b io rę  p ió ro  do  r ę k i  i u n ie ś m ie r te ln ię  j e  w sw oim  d z ie n 
niczku..- W  so b o tę  p rz e d  w ie lk im  ty g o d n ie m  w s ta ły śm y  
w cześn ie j o g o d z in ę  c a łą ,  n iż  zw yk le , o s z ó s te j z a te m . M a 
dam e  p o w ie d z ia ła , że  d łu ż sz y  p a c ie rz  odm ów im y , ja k o te ż  c a łą  
g o d z in ę  m o d liły śm y  s ię . O  ó sm e j p o k o jó w k a  B a s i a  p r z y n io 
s ła  n a m  co d z ien n y  n a sz  ż u re k  p o s tn y , n a s tę p n ie  z a s ia d ły śm y  
do p ra c y : j a  u c z y ła m  s ię  w o k a b u ł f r a n c u z k ic h , M a r y n ia  g r a 
ła  ćw iczen ia  n a  k la w ic y m b a le , a  M a d a m e  szep cząc  n a  ró ż a ń 
cu  p a c ie rz e , z p o d  o k a  z e r k a ła  n a  n a s , b a c z ą c  czy  p iln ie  u c z y 
m y  się, bo  z d a rz a ło  się  n ie r a z , ź e .u d a ją c  z a ję c ie  p r a c ą ,  fig le 
p ła ta ły ś m y , lecz  t r u d n o  w p o w a d z e  c a ły  d z ie ń  się  u tr z y m a ć ; 
m a m  l a t  d o p ie ro  p ię tn a ś c ie  p rz e c ie , a  s io s t r a  m o ja  M a ry n ia  
o ro k  j e s t  je s z c z e  m ło d sz ą . T y m  ra z e m  w szak że  M a d a m e  
n ie  m ia ła  p o w odu  d o  z m a rs z c z e n ia  c z o ła  i w y rz e c z e n ia  zw y 
k łe j w  ta k im  ra z ie  g ro ź b y :

„ M a d a m e  la  p r in c e sse  le  s a u r a ! ”
W  te m  o tw a r ły  s ię  d rz w i i w e sz ła  d o  n a s z e g o  p o k o ju  

Z o s ie ń k a  L iw s k a , p a n n a  re s p e k to w a .
—  K s ię ż n a  p a n i p ro s i  do  s ieb ie , —  o z n a jm iła .
P o rw a ły ś m y  się  ze  s to łk ó w  zm ie szan e  i M a d a m e  się  z a 

k ło p o ta ła ,  bo to  zw y cza jem  b y ło  u  p a ń s tw a , iż  z ja w ia ły śm y  
się  d o p ie ro  o d w u n a s te j w ja d a ln i ,  w ięc  w n e g liż u  b y ły śm y  
j eszcze.

—  Z a  p ó łg o d z in y  k s ię ż n ic z k i b ę d ą  u b ra n e  —  rz e k ła  
M a d a m e  do  Z o s ie ń k i, w te j ch w ili p rz y w o ła m  f ry z je rk ę .

—  K s ię ż n a  p a n i k a z a ła  o z n a jm ić , a b y  k s iężn iczk i g ł a d 
ko  d z iś  w łosy  z a c z e sa ły  i c iem n e  su k n ie  w z ię ły  n a  s ieb ie , —  
r z e k ła  Z o s ie ń k a , p o czem  o d d a l i ła  s ię  sp ie szn ie .

Z rz u c i ły śm y  p rz e to  b łę k i tn e  n a s z e  s z la fro c z k i f la n e lo 
w e, w ło ży ły śm y  c iem n e  su k n ie  i zesz ły śm y  n a  d ó ł. Z a s ta ł y 
śm y  o b o je  p a ń s tw a  w m a ły m  s a lo n ik u , a  z n im i k s ię d z a  Ż e 
ro m sk ieg o , k tó r y  częs ty m  b y w a ł u  n a s  g o śc iem . D y g n ąw szy  
n izk o  i z g ra b n ie , j a k  p an n o m  d o b rz e  w y ch o w an y m  p rz y s ta ło ,  
s ia d ły śm y  n a  b rz e ż k u  k rz e s e ł  p o d  ś c ia n ą , n a p rz e c iw  r o d z i
ców , d o k ą d  p o p ro w a d z iła  n a s  m a d a m e  i oczy sp u śc iw szy  
w z iem ię , sp ló tłs z y  rę c e , c z e k a ły śm y , czy  k tó r e  z p a ń s tw a , 
n ie  r a c z y  d o  n a s  p rz e m ó w ić , a le  o b o je  n ie  z w ra c a li  n a  n a s  
u w ag i. K s ię d z e m  Ż e ro m s k im  by li z a ję c i; o p o w a d a ł im , że 
p ro szo n y  j e s t  do  k ró la  n a  u ro c z y s to ś ć  u m y w a n ia  n ó g  w W ie l 
k i c z w a r te k ; m ia ła m  w ie lk ą  o c h o tę  z a p y ta ć  go , k to  w z a i» 1 -

s ta rc o m , u m y w a ć  b ę d z ie  nog i, a le  n ie  śm ia ła m , p o  chw ili 
k s ią d z  Ż e ro m s k i p rz e rw a ł o p o w iad an ie , p o w s ta ł  i rz e k ł:

— C z a s  n a u k ę  ro z p o c z ą ć .
—  I  c h rz ą k n ą w sz y , z w ró c ił s ię  d o  n a s , i o p o w ia d a ć  

n a m  p o c z ą ł o m ę c e  C h ry s tu s a  P a n a .  N ie  b y ł  to  p rz e d 
m io t now y, z a is te ,  a le  m ó w ił t a k  p ię k n ie , ta k  w z ru sz a ją c o  
p rz e d s ta w ił  p o św ię c e n ie  s ię  d la  n a s  P a n a  J e z u s a ,  J e g o  p o k o 
r ę  i m ęz tw o , d o b ro ć  i św ię to ść , że  c a łą  d u sz ą  s łu c h a ła m  te g o  
o p o w ia d a n ia  i a n i  j e d n a  p u s t a  m yśl n ie  p r z e b ie g ła  p rz e z  m o- 
j ę  g ło w ę , a  je d n a k  m ó w ił c a łą  g o d z in ę ...

P o  sk o ń czo n e j n a u c e  p rz e s z liś m y  d o  j a d a ln i ,  g d z ie  s łu 
ż b a  p o d a ła  o b ia d . P a ń s tw o  z a p ro s ili  k s ię d z a  Ż e ro m s k ie g o , 
p o z o s ta ł  c h ę tn ie ;  m lek o , j a j a ,  ry b y  n a  o le ju  sm ażo n e , s k ła d a ły  
o b ia d , p o d c z a s  k tó re g o  k s ię ż n a  p a n i o z n a jm iła  n a m , iż za  
w s ta w ie n ie m  s ię  k s ię d z a  Ż e ro m s k ie g o  p a n n y  K a n o n ic z k i p o 
zw olą  n a m  w z iąć  u d z ia ł  w  re k o le k c y a c h , k tó re  s ię  z a c z n ą  
u  n ic h  od  j u t r a ,  p rz e to  p o le c i ła  n a m , żeb y śm y  re s z tę  d n ia  n a  
p o ż y te c z n y c h  c z y ta n ia c h  s p ę d z iły , a  n a z a ju t r z  o ó sm ej r a n o  
ze sz ły  n a  d ó ł c z a rn o  p r z y b ra n e , ja k o ,  iż  z n ią  ra z e m  p ó jd z ie 
m y do  K a n o n ie z e k  i p rz y g o tu je m y  się  do  sp o w ied z i, d o  k tó re j  
w w ie lk ą  Ś ro d ę  p rz y s tą p im y .

L u b o  c z e k a ło  m n ie  k ilk a  d n i o k ru tn ie  p o w a ż n y c h , j e 
d n a k ż e  r a d a  b y ła m  z z a sz c z y tu , j a k i  n a s  s p o tk a ł ;  n ig d y  b o 
w iem  je s z c z e  n ie  o d b y w a ły śm y  sp o w ied z i ra zem  z k s ię ż n ą  p a 
n ią  i n ie  je ź d z iły ś m y  z n ią  w je d n e j  k a ro c y . T o  te ż  n a z a 
ju t r z  ju ż  o p ią te j  z b u d z iła m  M a ry n ię . B a s ia  p r z y n io s ła  n am  
c z a rn e  p o w łó c z y s te  su k n ie  i c z a rn e  w elo n y . M u s ia ła m  w arjji 
z a g ry ź ć , b y  n ie  ro z e ś m ia ć  s ię , g d y m  w ło ż y ła  o n ą  d łu g ą  su k n ię  
i g d y m  s p o j r z a ła  n a  ró w n ie ż  p o w a ż n ie  p r z y b r a n ą  M a ry n ię ;  
a  z ty m  w ię k sz ą  tru d n o ś c ią ,  p rz y s z ło  m i p u s to tę  m o ją  p o s k r o 
m ić, iż  n a  p o lic z k a c h  s io s trz y c z k i d o s t rz e g ła m  d w a  d o łe c z k i, 
k tó r e  u  n ie j zaw sze  c h ę ć  d o  ś m ie c h u  z d ra d z a ły . L e c z  s u r o 
w e sp o jrz e n ie  M a d a m e  p rz y w io d ło  n a s  d o  u p a m ię ta n ia . . .

N ie d z ie la ,  p o n ie d z ia łe k  i w to re k  u p ły n ę ły  n a m  n a  u s ta w i
c zn y ch  m o d ła c h  i m e d y ta c y a c h ; o d  ó sm e j r a n o  d o  p o łu d n ia  
sp ę d z a ły śm y  c z a s  w k o śc ie le  p p . K a n o n ie z e k , g d z ie  n a jp rz ó d  
M szy  św ię te j s łu c h a ły śm y , a  p o te m  k s ią d z  Ż e ro m s k i  i k s ią d z  
M ło d z ian o w sk i n a p rz e m ia n  p rz e m a w ia li  z am b o n y . W  p o 
łu d n ie  w ra c a ły ś m y  do d o m u , n a  śc iś le  p o s tn y  o b ia d  bez  m a 
s ła ,  j a j  i m le k a , p oczem  do  p ó źn eg o  w ie c z o ra  w p o k o ju  k s ię ż 
n e j p a n i, k lę c z ą c  z n ią  r a z e m  p rz e d  k ru c y f ik se m , w iszący m  
n a d  je j k lę c z n ik ie m , b a d a ły ś m y  w ła sn e  su m ie u ie  i w y zn a ję , 
d rż a ła m  n a  m y ś l sp o w ied z i, g d y ż  c o d z ie ń  n o w e  g rz e c h y  p rz .
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p o m in a ła m  sob ie . Z g ro z a  m n ie  p rz e jm o w a ła  n a d  s a m ą  so b ą : 
ileż to  p u s ty c h  m y śli p rz e s u n ę ło  s ię  p rz e z  m o ją  g ło w ę  w k o 
ściele , o ra z  p o d c z a s  m o d litw  p o ra n n y c h  i w ie c z o rn y c h  o d  o s ta 
tn ie j sp o w ied z i, ile  s łó w  z ło ś liw y ch  w y b ieg ło  z u s t  m o ich  
przf - te n  m ie s ią c , ile  c z a su  z m a rn o w a ła m  u d a ją c , że się  
ut’; ;ę p iln ie , a  m y ś lą c  o fig lach ...

N a u k i ,  ja k ic h  s łu c h a ła m  c o d z ie ń  w k o śc ie le , u s ta w ic z n e  
Ul 0 d l y , ś c is ły  p o s t  i c a ły  n a s t i’ój d o m u  w szy stk o  to  r a ż e n i u sp o 
sab ia ło  m n ie  co ra z  p o w a ż n ie j. T o ć  w c a ły m  d o m u  z w ie rc ia d ła  
k re p ą  b y ły  z a s ło n ię te , o b a  k la w ic y m b a ły  n a  k lu c z y k i z a m 
k n ię te , n ik t  p io se n e k  n ie  n u c ił ,  n ik t  n ie  śm ia ł się, n ie  ro z in a -  
wi. : vet g ło śn o ; z p o k o ju  s łu żb y  d o c h o d z iły  ty lk o  jęk liw y m
g łosem  n u c o n e  „ g o rz k ie  ż a le " , a  w p o k o ja c h  p a ń s tw a  sz e p t 
p a c ie ., 'v  s ię  ro z c h o d z ił.

Z b liż y ła  s ię  w re szc ie  W ie lk a  Ś ro d a . B la d a  i d r ż ą c a  przy- 
s tą p ib ; u do  k o n fe s y o n a łu , lecz  d o b ry  k s ią d z  Ż e ro m s k i n ie  
by ł z b y t su ro w y  i do Ś - te j K o m u n ii  p o zw o lił p rz y s tą p ić .  
Ozy je d n a k ż e  n ie  s ą d z i ł m n ie  z a  ła g o d n ie ?  T a k ic h  p u s ty c h  
g łów , ta k ic h  ro z trz e p a ń c ó w  j a k  j a ,  ta k ic h  z ło ś liw y ch  p s o t n i 
ków c h y b a  n iew ie le . . M a d a m e  nosi p e ru k ę ; r a z  w nocy  
sch o w ałam  je j  o n ę  sz tu c z n ą  k o a fiu rę  z a  to , że  s k a rż y ła  s ię  n a  
n a s  p rz e d  k s ię ż n ą  p a n ią  i k lę cz eć  m u s ia ły b y śm y  g o d z in ę  c a łą . 
N a z a ju t r z  z ły s ą  g ło w ą  b ie g a ła  po  p o k o ju , s z u k a ją c  zg u b y , 
a m yśm y w d u szy  s ię  śm ia ły ; g o d z in ę  c a łą  p o zw o liłam  je j 
szu k ać , a  p o te m  p o d rz u c i ła m  p e ru k ę  p o d  s to lik  i M a d a m e  
p ew n ą  b y ła , że  s a m a  ta m  s p a d ła .

S e rd e c z n ie  p ła k a ła m  p rz y  sp o w ied z i n a d  sw o ją  z ło ś li
w o śc ią  i g o rą c o  p ro s iła m  B o g a , a b y  m n ie  w s p a r ł  w  d o b ry c h  
p o s ta n o w ie n ia c h , p o w a ż n ą  i z a c n ą  b ia ło g ło w ą  ch cę  bow iem  
zo stać .

W ró c iw s z y  do  d o m u  po  sp o w ied z i z a to p i ła m  s ię  w czy 
ta n iu  k a z a ń  k s ię d z a  S k a rg i .

Teresa Jadwiga.

S o | i a  d i o w e z y h  a

D Z I E U Y  C H Ł O P I E C .
(I)alszy  ciąg).

N a  tr z e c i  d z ie ń  po  p o g rz e b ie  z a m k n ą ł  izb ę  i p o sz e d ł do  
p a n i W a rb ic k ie i .  W ie d z ia ł ,  źe  go  lu b i ła  n a p ra w d ę , że zaw  
sze b y ła  d o b ra  d la  je g o  o jc a  i c h c ia ł  s ię  z n ią  n a ra d z ić  i z a 
p y ta ć  je j ,  co m ia ł  z s o b ą  ro b ić . S p ła k a l i  się  ob o je , m ów iąc
0 M a rc in ie , o k tó r e g o  śm ie rc i p a n i W a r b ic k a  n ic  n ie  w ie d z ia 
ł a  d o tą d , p o te m  s ta ru s z k a  o b ję ła  J ó z k a  z a  szy ję  i p rz y c is n ę ła  
je g o  g łow ę do p ie r s i ,  p o d czas  k ie d y  B osy  w id ząc  z a p ła k a n e  
tw a rz e , p o c z ą ł sk o m leć  ż a ło śn ie .

—  O b o je śm y  s ie ro ty  bez k re w n y c h , bez p rz y ja c ió ł —- 
rz e k ła  p a n i W a rb ic k a  —  to  ju ż  p rz y n a jm n ie j  trz y m a jm y  się  
ra z e m . P rz e n ie ś  się  do  m n ie  ty m czasem . P o te m  m oże  b ę 
d z iesz  c h o d z ił u czy ć  się  ja k ie g o  rz e m io s ła , a le  p ó k i co n ie  
o b m y ś lim y , m ożesz  tu  u  m n ie  m ie szk ać . P o k ó j j e s t  z im ny  
w z im ie , a  g o rą c y  w lec ie , a le  d o sy ć  duży , że  i n a  c ie b ie  z n a j 
dz ie  się  m ie jsce . B ę d z ie sz  z a  m n ie  c h o d z ił po sc h o d a c h , 
p o s łu ży sz  mi czasem , a  z a  to  b ę d z ie sz  m ia ł d a rm o  m ie sz k a n ie
1 je d z e n ie , c h o ć  b a rd z o  u b o g ie . J e ż e l i  zech cesz , n a u c z ę  c ię  
c z y ta ć , p is a ć  i ra c h o w a ć , to  c i s ię  p rz y d a  w życiu .

—  T a tu ś  zaw sze  m ów ił, źe  m i się  t r z a  u czy ć  n a  k s ią ż 
ce  —  o d p a r ł  J ó z i k  —  m am  s t r a s z n ą  c h ę ć  do  k s ią ż k i

—  W ię c  b ę d z ie m y  razo m  m ie szk a  —  r z e k ła  p a n i W a r 
b ic k a , c a łu ją c  J ó z ik a  w  czo ło . M a m  tu  n a  s t ry c h u  sk ła d z ik , 
w  k tó ry m  się  p o m ie sz c z ą  tw o je  rzeczy . P rz e n ie ś  t u  to , co b ę 
d z ie sz  m ó g ł sam  p rz e n ie ś ć , r e s z tę  s p rz e d a j.  Ł ó ż k a  n ie  p o 
tr z e b u je s z ,  bo  m o żesz  sy p ia ć  n a  so fce . B o sy  k ła ś ć  s ię  n a

n ie j lu b i i ju ż  m u  n a  to  p o z w a la ła m , a le  j a k  m u  w y p ch asz  
s ie n n ic z e k  s ia n e n , to  s ię  o d  s y p ia n ia  n a  so fce  odzw yczai.

— J a k a  p a n i d o b ra ! —  z a w o ła ł  J ó z ik  w zru szo n y .
—  N ie  n a  ro z k o sz e  j a  c ię t u  b io rę  do  s ie b ie  —  o d p o 

w ie d z ia ła  s ta ru s z k a . —  I  c h ło d n o  t u  u  m n ie  byw a i g łodno ! 
B ie d a  c o ra z  g o rs z a  w oczy  m i z a g lą d a  i s ta ro ś ć  c o d z ie ń  b a r 
d z ie j m ię  p rz y g n ia ta .  A  tu  śm ie rc i j a k  n ie  w id ać  t a k  n ie  
w idać , ch o ć  o n ią  P a n a  B o g a  r a n o  i w ie c z ó r p ro szę .

—  U j, śm ie rć  t a k a  s tra s z n a !  —  z a w o ła ł J ó z ik  i p ła k a ć  
z a c z ą ł , bo  m u  s ię  p rz y p o m n ia ł  o jc ie c  k o ch an y .

—  D la  ty c li co m o g ą  p ra c o w a ć , to  s t r a s z n a ,  a le  d la  t a 
k ic h  n ie d o łę g ó w  j a k  j a ,  to  d o b ro d z ie js tw o !  W id z is z , m o je  
d z iec k o , j a  ty lk o  czek am  ta k ie j  chw ili, w k tó re j  ju ż  z łó ż k a  
się  n ie  ru s z ę , a  w ted y  co j a  n ie szczęś liw a  p o cznę?  N o  idź 
J ó z ik u ,  znoś rz e c z y  sw o je  i co b ę d z ie , to  b ędz ie ! A  w eź z so 
b ą  B o se g o , n ie c h  się  p rz e b ie g n ie , to  m oże za  k o ta m i t a k  
u g a n ia ć  n ie  b ę d z ie .

B o sy  u s ły s z a ł , źe o n im  m ów iono  i p a t r z a ł  w oczy sw ej 
p a n i, k rę c ą c  og o n em . P o te m  u c is z y ł się , g d y  go  J ó z ik  zaw o 
ła ł ,  b o  lu b i ł  b a rd z o  sp a c e ry , ty lk o  n ie  s a m o tn e , a le  zaw sze  
w to w a rz y s tw ie  z n a jo m y c h  łu d z i. S k a k a ł  n a  u lic y  w  oko ło  
J ó z ik a  i w y b ie g a ł n a p rz ó d , a  p o tem  n a g le  s ię  o g lą d a ł  i z a w ra 
c a ł, j a k b y  się  b a ł  ja k ie g o  w y p a d k u , k tó ry b y  go  m ógł sp o tk a ć . 
P a t r z a ł  p rz y te m  w oczy  J ó z ik a  d o m y ś ln ie  i m ą d rz e , ja k b y  
c h c ia ł  z a p y ta ć , g d z ie  t a k  szli w e dw ó ch , zo staw iw szy  s t a r ą  
p a n ią  sam ą .

J ó z ik  w z ią ł z m ie s z k a n ia  sw ego  ty le  g ra tó w , ile  ich  
m ó g ł u d ź w ig n ą ć , z a ś  B o se m u  d a ł  do  n ie s ie n ia  n ie z b y t c iężk i 
ko szyk , w k tó r y  n a k ła d ł  b ie lizn y . B o sy  sz e d ł te r a z  p ow ażn ie  
k o ło  n ieg o  z k a b łą k ie m  k o sz y k a  w p y sk u , bo c z u ł c ią ż ą c y  n a  
so b ie  obo w iązek , k tó ry  c h c ia ł  sp e łn ić  u czc iw ie . A le  p rz e c h o 
d z ą c  k o ło  b ra m y  je d n e g o  d o m u , s p o jrz a ł  w p o d w ó rze  i n a ra z  
z a p o m n ia ł  o o b o w iązk u  i u czc iw ośc i. Z o b a c z y ł d u żeg o  b u r e 
go , ze  św ie c ą c ą  s ie r ś c ią  k o ta ,  k tó ry  so b ie  pow oli, c ich o  i p o 
w ażn ie  s p a c e ro w a ł w  s ło ń c u . K o sz y k  u p a d ł  n a  z iem ię  a  B osy  
r z u c i ł  s ię  n a g le  w b ra m ę  sz c z e k a ją c  i u ja d a ją c  ta k ,  j a k  
u ja d a ją  p sy  g o n ią c e  z a  z a ją c e m . ^ D z iad ek  je g o  b y ł go ń czy m  
p se m  w s łu ż b ie  u m ę ż a  p a n i W a r b ic k ie j  i B o se m u , k tó ry  
m ie w a ł z a c h c ia n k i m yśliw sk ie  z aw sze  się z d aw a ło , że  m oże 
so b ie  p o lo w ać  po  W a rs z a w ie . J ó z ik ,  o b a rc z o n y  c ię ż a re m , 
z o s ta ł  n a  u licy  z p rz e w ró c o n y m  u n ó g  sw oich  k o szy k iem .

N a g le  u s ły s z a ł  o g ro m n ą  w rzaw ę  n a  p o d w ó rzu  k a m ie n i
cy , o b o k  k tó re j się  z n a jd o w a ł. S z c z e k a n iu  z a ja d łe m u  p sa  
o d p o w ie d z ia ło  w y m y ślan ie , ro z p a c z liw e  m ia u k n ię c ie  k o ta ,  
a  p o te m  k rz y k  i ł a j a n ia ,  k o b ie c y m  w y p o w ied z ian e  g ło 
sem . J ó z ik  u s ły s z a ł  w y k rz y k n ik :

—  A  cóż to , n ie m a  ju ż  czy śc ic ie li w  W a rs z a w ie , że p sy  
cu d ze  w łó c z ą  się  po  d o m ach ! W ice k , d a j n o  tu  ja k ie g o  k ija !  
a  p o tr ą ć  te g o  w łóczęgę! W y d a r ł  c a łk ie m  z b o k u  sze rść  
M iń c i! B ie d n a  M iń e ia ! M iń c ia ! M in ieczk a ! B ie d n a  k o 
łecz k a !

J ó o ik  z ro z u m ia ł, że  n ie  m ia ł  n ic  do  c z y n ie n ia  p rz e d  ty in  
d o m em , i że k rz y c z ą c a  k o b ie ta  m oźeby  k ij, k tó ry m  c h c ia ła  
p o tr ą c ić  R osego , o b ró c i ła b y  p rzec iw k o  c h ło p c u , k tó r e m u  p ies  
to w a rz y s z y ł. T r z e b a  b y ło  p o p ro s tu  zm y k ać , bo o b ro n a  B o 
sego  n a  n ie b y  się  n ie  z d a ła  J ó z ik  w z ią ł k o szy k  i s t a n ą ł  
o k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  d a le j  w b o czne j u licy . H a ła s  ja k ie jś  
b ie g a n in y , g ło sy  k o b ie c e , sk a rg i u d e rz o n e g o  p s a , d o sz ły  do  
je g o  u sz u  i J ó z ik  szcze rze  u c z u ł s ię  z m a rtw io n y  m y ś lą  o 1110 - 
ź liw ein  k a le c tw ie  B o se g o , g d y  s p ra w c a  c a łe g o  te g o  z a jś c ia , 
B o sy , u k a z a ł  s ię  n a  z a k rę c ie . C h o ć  o b e rw a ł d o b ry  p o c z ę s tu 
n e k  o d  s tró ż o w e j, k tó r a  b y ła  u z b ro jo n a  w m io tłę , ch o ć  W i 
cek , sy n  te j k o b ie ty  p o sm a ro w a ł go k ije m  g d y  ju ż  B o sy  zm y 
k a ł ,  z m ie rz a ją c  z p o d w ó rz a  k u  b ra m ie , p ie s  b y ł w idoczn ie  
k o n te n t .  O czy  b ły sz c z a ły  m u  zw y cięz tw em  i w y o b ra ż a ł so b ie  
zap ew n e , że  d o k o n a ł w ie lk ieg o  czynu , o b sk u b aw szy  sp o k o jn e 
go i w yp ieszczo n eg o  k o ta . D o g a d z a ją c  sw oje j n ien aw iśc i do  
k o c ieg o  ro d u , z a p o m n ia ł o o b o w iązk u , o u czc iw o śc i i k o szy k u . 
D o p ie ro  g d y  go  Z obaczył w r ę k u  J ó z ik a ,  z a w s ty d z i ł się b a r 
d zo , s p u ś c ił  o g o n , g ło w ę  z w ie s ił i p o c z ą ł s ię  ła s ić  p o k o rn ie  
u  n ó g  J ó z ik a .
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—  A  b rz y d k i p ie s , n iep o czc iw y  p ies  — m ó w ił J ó z ik  —  
ju ż  n ig d y  p s a  n a  s p a c e r  n ie  w ezm ę!

U d a w a ł  b a rd z o  s ro g ie g o , a  B o sy  p a t r z a ł  ja k  w in o w a jca  
i c b c ia ł  go  w zro k iem  p rz e b ła g a ć .

—  N o , m asz  k o szy k  —  r z e k ł  w re sz c ie  J ó z ik ,  k ła d ą c  
B o se m u  k a b łą k  k o sz y k a  do  p y s k a  —  p rz e b a c z a m  ci, a le  p a 
m ię ta j ,  że  to  r a z  o s ta tn i!

—  B a rd z o  b y ć  m oże, że B o sy  to  sam o  so b ie  p rz y r z e k a ł ,  
b o  je s z c z e  c z u ł b ó l w n o d z e  od  u d e rz e n ia  m io tły  i s iln ie jsz y , 
n a w e t b a rd z o  s iln y  w u d z ie , od  u d e rz e n ia  k ije m . C z u ł też  
d o b rz e , że z a w ió d ł z a u fa n ie  J ó z ik a .  W  p ie rw sze j chw ili u p o 
jo n y  w a lk ą  i zw y c ięz tw em  z a p o m n ia ł o b ó lu  i o r a z a c h , a le  
te r a z  w y g lą d a ł b a rd z o  p o tu ln ie , c ie r p ia ł  i w s ty d z ił s ię  w i
doczn ie .

P o w o li p rz e n ie ś li z J ó z ik ie m  w sz y s tk ie  g ra ty .  P ie s  ża- 
s łu g iw a ł n a  p o c h w a łę , a le , co p ra w d a , n ie  b y ł n a ra ż o n y  n a  
p o k u sz e n ie . C h o ć  r z u c a ł  w z ro k ie m  w e w sz y s tk ie  b ra m y , 
o k o ło  k tó r y c h  p rz e c h o d z ił,  i w ie trz y ł cza sem , bo m u  s ię  z d a 
w a ło , że c z u ł k o ta  w p o b liżu , je d n a k  n ie  u p a tr z y ł  ż a d n e g o  
i d o b ra  w o la  je g o  n ie  z o s ta ła  w y s ta w io n a  n a  p ró b ę .

Ł ó ż k o , s to lik , k rz e s ło , ła w k ę , g a rn k i  k u p i ła  P io t ro w a , 
a le  n ie  m ia ła  p ie n ię d z y , w ięc  o b ie c a ła  z a p ła c ić , g d y  b ęd z ie  
m ia ła .  A le  n ie  m y ś la ła  sk rz y w d z ić  J ó z ik a  i w szy stk o  o c e n i
ł a  po  B o żem u . P r z y  p rz e n o s z e n iu  rz e c z y , z a p o d z ia ły  się  
g d z ie ś  J ó z ik o w i : k łó d k a  o d  s k rz y n k i ,  g r z e b ie ń ,  f a jk a  
M a rc in a , s t a r e  nożyczk i, dw ie  ły ż k i, p a se k  s k ó rz a n y , r ą -  
d o lek  b la s z a n y , k s ią ż k a  od  n a b o ż e ń s tw a  i sze lk i. T o  w sz y s tk o  
ś c ią g n ą ł  W a łe k  i sc h o w a ł w ja k i e jś  k ry jó w ce , m ó w iąc  sa m  do 
sieb ie :

—  O , w ie lk a  rz ecz , żem  tr o c h ę  m io d u  z u la  p o d e b ra ł!  
J ó z ik  id z ie  d o  p a n i, u  k tó re j  m u  ty lk o  p ta s ie g o  m le k a  b r a k o 
w ać b ę d z ie . C o m u  ta m  po  ty c h  ru p ie c ia c h  s ta ry c h ?  A  j a  
to  h a d la rz o w i sp rz e d a m  i b ę d ę  m ia ł  n a  p ió rn ik  a lb o  n a  p a p ie r o 
sy! M u sz ę  j a  ta m  c za sem  z a la ty w a ć  do  te j  p an i, co J ó z ik a  
z a b r a ła .  M o że  i m n ie  k ie d y  ch o ć  s z k la n k ą  h e r b a ty  p o c z ę 
stu je !

I  z a ra z  n a z a ju t r z  z ja w ił s ię  u  p a n i W a rb ic k ie j .  N ig d y  
cz ło w iek o w i ś m ia ło  w oczy  n ie  s p o g lą d a ł ,  w ięc  się  p rz y w ita ł  
ja k o ś  n ie  szcze rze  i p o d  p o z o re m  z ab aw y  z B o sy m , p o c z ą ł 
m y szk o w ać  po  p o k o ju . J ó z ik o w i b y ło  n ie p rz y je m n ie , że  te n  
n iep o czc iw y  c h ło p ie c  w k rę c ił  się  d o  s ta ru s z k i ,  a le  m u  ja k o ś  
n ie  śm ia ł n ic  p o w iedz ieć . W a łe k  s k in ą ł  n a  n ie g o  żeb y  z n im  
w y sz e d ł n a  u lic ę . G d y  się  z n a le ź li n a  d z ied z iń cu , a  W a łe k  
o b e jiz a w sz y  się  i upew n iw szy , że  n ik t  ic h  s ły szeć  n ie  m oże , 
o zw a ł się  d o  J ó z ik a :

—  S łu c h a j-n o  ty , t a  s t a r a  m usi m ieć  p ie n ią d z e ! J u ż  
ja  n ie r a z  o ta k ic h  s ta ry c h  s ły sz a łe m , co to  n ib y  z b ie d y  w y
n o sz ą  się n a  s try c h , a  w s ie n n ik u , a lb o  w ja k ie m  o d z ie n iu , 
m a ją  z a sz y te  sp o ro  g ro sza .

— A  d a jź e  m i pok ó j! —  o fu k n ą ł  J ó z ik  — cóż m i ta m  
do  j e j  p ie n ię d z y ! M a , to  sw oje! T a tu ś  m ów ił, że o n a  c a ł 
k ie m  z b ie d n ia ła !

—- M oże  się  t a k  ty lk o  p rz y ta iła !  T y  ta m  d o b rz e  w szy 
s tk o  w y w ąch a j i m n ie  p o w ied z , a  n ie  p o ż a łu je sz  teg o ! C o ta m  
b a b ie  p o  p ie n ią d z a c h ?  P r z e d  m ło d y m  to  c a ły  św ia t o tw a r ty  
a  p rz e d  s ta ry m  ty lk o  g ró b !

J ó z ik  n a  d o b re  się  ro z g u ie w a ł.
—  I d ź  ty  sob ie! A  j a k  je szcze  ra z  m i ta k ie  rz e c z y  g a 

d a ć  zaczn iesz , to  pow iem  p a n i W a rb ic k ie j!
—  N o , no , n ie  g n iew a j s ię  J ó z ik !  P rz e c ie  j a  ty lk o  

tw eg o  d o b ra  c h c ę  i n ic z e g o  w ięcej, bo  c ię  o k r u tn ie  k o c h a m . 
M y  je s te śm y  j a k  b ra c ia , J ó z ik ,  p ra w d a ?

—  T y lk o , że z c ieb ie  o k ru tn e  la d a c o , W ałe k !
—  C o  m am  b y ć  la d a c o ?  M n ie  ty lk o  o to  ch o d z i, żeby  

to b ie  b y ło  d o b rz e  n a  św iecie!
J ó z ik  w e s tc h n ą ł B y ło  m u  ź le  n a  św iec ie . O g ro m n ie  

m u  w ciąż  ża l b y ło  o jca  i choć  b y ły  ta k ie  chw ile  w k tó ry c h  
z a p o m in a ł o sw o jem  s ie ro c tw ie , zw y cza jn ie  j a k  d z ieck o , to  go 
z a ra z  p o te m  żal c h w y ta ł  ta k i , że  m u  się  z d a w a ło , że m u  się  
coś w p ie r s ia c h  ro z d z ie ra .  W ie c z o re m , gd y  do  sn u  z a m y k a ł 
oczy , s t ra s z n y  w id o k  p rz e d s ta w ia ł  m u  się  z a ra z . W id z ia ł  
z a b ite g o  o jc a  i m y ś la ł z ro z p a c z ą , że  ju ż  go  n ig d y  n ie  zo 
b aczy .

P a n i W a r b ic k a  z a c z ę ła  go  u czy ć  c z y ta ć  i J ó z i k  p o jm o 
w a ł t a k  ła tw o , że s ta ru s z c e  aż  się  oczy  śm ia ły . M ia ła  w ie lk ą  
p rz y je m n o ść  z te j n a u k i. S ie d z ia ła  z g a rb io n a  w fo te lu , a  J ó 
zik  u  je j  n ó g  n a  m a ły m  s to łe c z k u  u c z y ł s ię  l i t e r  i z a ra z  je  
s k ła d a ł .  J u ż  w e tr z y  d n i ta k ą  so b ie  w y m y ślił ro z ry w k ę , że  
n a  ta b l ic z c e  p is a ł  so b ie  k r e d ą  ła tw ie js z e  w y ra z y  i p o k a z y w a ł 
z n ie ś m ia ło śc ią  a  z a ra z e m  z ro z k o sz ą  p a n i W a r b ic k ie j ,  k tó r a  
a lb o  m ów iła: „ d o b rz e ” , a lb o  p o p ra w ia ła  co  b y ło  ź le  n a p is a n e . 
N ą jp ie rw s z e  d w a  w y razy , co J ó z ik  n a p is a ł ,  to  by ły : „ k o z a ” 
i „ k u r a ” a  p o te m  p is a ł:  „ k o t,  k u m a , oko  ..” a  ta k  s ię  w  so b ie  
r a d o w a ł p isząc , j a k b y  m u się  co n a jle p sz e g o  p rz y tra f i ło .  
P r z y te m  m yśla ł:

—  O j, co te ż  to  d la  c z ło w ie k a  za  p rz y je m n o ść , pom y - 
ś lić  so b ie  coś w g ło w ie  i z a r a z  to  sam o  n a  p a p ie rz e  n a p isa ć !

T a k  się  z a p a l i ł  do  te g o  p is a n ia ,  że  p a n i  W a rb ic k a  m u 
s ia ła  n a  n ieg o  w o łać .

— N o  J ó z ik , d o sy ć  teg o ! Id ź -n o  po  c h le b . M asz  tu  
p ie n ią d z e  u a  d w a  fu n ty  c h le b a .

J ó z ik  b ie g ł  p o  w sc h o d a c h  j a k  s t r z a ła ,  p o te m  ró w n ie  
p rę d k o  do  p ie k a rz a  a  m y ś la ł:

—- J a k ż e b y  to  n a p is a ć  „ c h le b ”? O j, żeb y  to  p rę d z e j 
s ię  te g o  w sz y s tk ie g o  nau czy ć!

L ed w o  w sz e d ł n a  w sch o d y  i d rzw i m ie sz k a n ia  n a  s t r y 
c h u  o tw o rzy ł, t a k  z a ra z  do  p a n i W a r b ic k ie j :

—  P ro s z ę  p a n i, chleb, to  c h y b a  t r z a  p isać : h , 1, e, p?
A  p a n i W a r b ic k a  w śm iech :
—  J ó z ik ,  ty ś  c a łk ie m  g ło w ę  s t r a c i ł  z te m  p isan iem ! 

J u ż b y ś  i n ie  j a d ł ,  ju ż b y ś  i n ie  s p a ł , ty lk o b y ś  m a z a ł k r e d ą  po  
ta b l ic y .

— O j, bo to  s t r a s z n ie  p rz y je m n ie : s łow o  p o m y śleć  a  tu  
ju ż  i s to i n a p is a n e !

W z ią ł  z a ra z  k re d ę  i n a p is a ł  n a  ta b l ic y :  „ B o sy ” . P a n i  
W a r b ic k a  o d ra z u  p rz e c z y ta ła  a  p ie s  m y ś la ł , że go w o ła ją , 
w ięc  s ię  p rz e c ią g n ą ł  w s ta ją c  z s ie n n ik a  i p rz y s z e d ł  z m in ą  
z a s p a n ą  i ro z le n iw io n ą .

(d . c. n .)

Niebo w kwietniu.

Z a c z ę ła  się  w io sn a , c iep le j ju ż  n a  dw orze  i ła tw ie j ,  k o 
r z y s ta ją c  z p o g o d n eg o  w ieczo ru , r o z g lą d a ć  się  po  g w iaź - 
d z is te m  n ie b ie . A  m o ż n a  b ę d z ie  w id z ieć  o k o ło  godz. 10 -te j 
w ie c z o re m  w po łow ie  k w ie tn ia  k ilk a n a ś c ie  w a ż n ie jsz y c h  g w ia 
zd o zb io ró w : H e rk u le s a ,  W ie lk ą  N ie d ź w ie d z ic ę , B liź n ię ta , K a -  
s io p eę , P a n n ę  i w ie le  in n y ch .

G w ia z d y  s ta łe ,  j a k  w iecie , w  s k u te k  o b ro tu  z iem i d la  
o k a  n a sz e g o  p o zo rn ie  w sc h o d z ą  i z a c h o d z ą . K a ż d a  g w ia z d a  
p rz e c h o d z i p rz e z  p o łu d n ik  e o d z ie ń  o 4  m in u ty  w cześn ie j i d la  
te g o  w id o k  n ie b a  g w iaźd z is teg o  z m ie n ia  s ię  w c ią g u  ro k u .

Z  p la n e t  g o łe m  ok iem  w id z ia ln e  b ę d ą  w ty m  m ies iącu : 
M e rk u ry  i W e n u s , j a k o  g w iazd y  w ie c z o rn e  w c ią g u  d w ó ch  
g o d z in  m n ie j w ięce j po z a c h o d z ie  s ło ń c a ; Jo w is z  p rzez  n o c  
c a łą  i S a tu r n ,  św iecący  n ie z b y t w y so k o  n a d  p o z io m em  b la 
sk iem  b la d o  żó łty m .

P e łn i a  k s ię ż y c a  p rz y p a d a  d n ia  6 k w ie tn ia  o t r z y  k w a 
d ra n s e  n a  11 w ieczo rem . J e s t  to  p ie rw s z a  p e łn ia  w io sen n a . 
W  p ie rw sz ą  n ie d z ie lę  p rz y p a d a ją c ą  po  te j p e łn i , o b ch o d z im y  
św ię to  Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń s k ie g o , z g o d n ie  z p o s ta n o w ie 
n ie m  S o b o ru  p o w szech n eg o  n ic e jsk ie g o , o d b y te g o  w ro k u  325 
z a  p a p ie ż a  S y lw e s tra .

D łu g o ś ć  d n ia  w z ra s ta  w k w ie tn iu  o dw ie  g o d z in y , z p o 
c z ą tk u  w ynosi z a le d w ie  12 g o d z in  56  m in u t, a  o s ta tn ie g o  d n ia  
m ie s ią c a  liczy  ju ż  14  g o d z in  i 50  m in u t.
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ZE Ś W I A T A .

W ypraw a A ndre’go. —  P ogrzeb  A leksandra M acedońskiego. —  
Szczury w przem yśle. —  Ludność m iast. —  N ow oodkryte plemię 

karłów . —  C zarna bohaterka.

O podróżniku szwedzkim A ndre, który w sierpniu roku 
zeszłego w yruszył ze Spitzberga^oalonem  do bieguna północ
nego, niema, dotychczas żadnych wiadomości. Je d e n  tylko go
łąb  z k a rtk ą  jego, p isaną nazaju trz  po wyruszeniu, został 
spotkany i u jęty  przez załogę pewnego ok rę tu  na m orzu Lodo- 
watem. W iększość znawców krajów  polarnych przypuszcza, 
że A ndre  i jego trzej towarzysze nigdy już  nie powrócą, że 
zginęli wśród śniegów lub może zm arzli w samym balonie. N ie
którzy jed n ak  przypuszczają, że A n d re  nie zginął, lecz spu
ścił się po jedno lub dwudniowej jeździe balonem  na olbrzy
mie płaszczyzny lodowe, skąd próbuje dostać  się na Ziem ię 
F ran c iszk a  Józefa , aby latem  doczekać się statków  z E uropy. 
Z  ziemi tej wyruszy na  wiosnę wyprawa celem odszukania 
śmiałego podróżnika, który, ja k  św iadczą jego przyjaciele, 
przygotowany był do zimowania na lodach i przewidywał d łu 
gą swą nieobecność. M orze O patrzność u ra tu je  go podobnie 
ja k  N ansena, dla dobra nauki.

P o g rz e b  p ew n e j m iljo n e rk i w  S a n  F ra n c is c o ,  k tó r y  o d 
b y ł  się  z n a d z w y c z a jn y m  p rz e p y c h e m , d a ł  je d n e j  z g a z e t  a m e 
ry k a ń s k ic h  pow ód  d o  p rz y p o m n ie n ia  n a jw sp a n ia ls z y c h  p o 
g rzeb ó w , ja k ie  się  k ie d y k o lw ie k  o d b y ły . W  rz ę d z ie  ich  n a j-  
n a jp ie rw s z e  m ie js c e  z a jm u je  p o g rz e b  A le k s a n d r a  W ie lk ie g o  
m a c e d o ń sk ie g o , k tó r y  w  p rz e p y c h u  n ie  m ia ł  so b ie  ró w n eg o . 
T r u m n a ,  w  k tó r e j  c ia ło  w ie lk ieg o  k ró la  M a c e d o n ii  n a  w iecz
n y  sp o c z y n e k  z łożono , b y ła  szcze ro  - z ło ta ,  z  k o ro n ą  b r y la n 
to w ą , k a ra w a n  p rz y b ra n y  w ie lu  z ło te m i o z d o b a m i ,  k o ła  
i s z p ry c h y  z ło te ; 8 4  m u łó w  u ż y to  do  p rz e w ie z ie n ia  w ozu  
te g o  z B a b ilo n u  d o  S y ry i, g d z ie  o d d a n y  b y ł  P to lo m e u sz o w i 
i p rz e z  a rm ię  je g o  o d s ta w io n y  do  A le k s a n d ry i.  Z w ło k i w iel
k ieg o  b o h a te r a  i zw ycięzcy  z ło żo n e  b y ły  w m au z o le u m , k tó 
re  p ó źn ie j z o s ta ło  g ro b o w c e m  ro d z in y  P to lo in eu szó w . R ó 
w n ież  w e F r a n c y i  p o g rz e b y  n ie k tó ry c h  g łó w  u k o ro n o w a n y c h  
p o c h ło n ę ły  o g ro m n e  su m y , k o s z ta  p o n o s ił w  częśc i s k a rb  
w częśc i m ias to . P o g rz e b  F r a n c i s z k a  I  V a lo is  k o sz to w a ł 
o k rą g ły  m ilio n  fra n k ó w . W  A n g lii  p o g rz e b  C ro m w e lla  k o s z 
to w a ł 6 0 ,0 0 0  f. s t r .

D o w c ip n i A m e ry k a n ie  n a w e t szczu ry  u m ie li z a p rz ą d z  do 
p o ż y te c z n e j p ra c y . W  p rz ę d z a ln ia c h  b a w e łn y  z a s ta n a w ia n o  się  
n a d  tem , w j a k i  sp o só b  n a jp rę d z e j  i n a j ta n ie j  m o żn ab y  o d 
d z ie la ć  n a s ie n ie  od  w łó k n a . R ó ż n e  m aszy n y  u ży w an e  w  ty m  
ce lu  o k a z a ły  s ię  n ie o d p o w ie d n ie ; aż  w re sz c ie  k to ś  w p a d ł n a  
m y ś l, ż eb y  to  z a d a n ie  p o w ie rzy ć  sz c z u ro m , k tó r e  s ą  n a d z w y 
cza j ła k o m e  n a  n a s ie n ie  b a w e łn ia n e  i p o t r a f ią  j e  w y d o b y ć  
b ez  u s z k o d z e n ia  w łó k n a . P r ó b y  p o w io d ły  się z n ak o m ic ie . 
S z c z u ry  z ja d a ją  n a s io n a , o tr z y m u ją  w ięc poży w ien ie  p ra w d z i

wie zasłużone. R zeźbiarze kości słoniowej również pozwa
la ją  bezkarnie plądrow ać szczurom wśród kłów, w ybierają 
okazy na których znać ślady zębów szczurzych. Zw ięrzęta te  
w yjadają chciwie olej, zaw arty w kości słoniowej i w skazują 
tym  sposobem kły łatw iejsze do obrobienia.

Z e sz ło ro c z n y  sp is  je d n o d n io w y  s tw ie rd z ił  zn a c z n e  p o w ięk 
szen ie  się  lu d n o ś c i m ie js k ie j .  P o d a je m y  n ie k tó re  lic z b y  d la  
p o p ra w ie n ia  z am ie sz c z a n y c h  d o tą d  w p o d rę c z n ik a c h  g e o g r a 
ficznych. P e te r s b u r g  liczy  1 ,1 3 2 ,0 0 0  m ieszk ań có w , a  M o sk w a  
p ra w ie  m ilio n . L u d n o ś ć  W a rs z a w y  w y n o si 6 3 8 ,2 0 0  m ie sz 
kańców , Ł o d z i 3 1 5 ,0 0 0 , K ijow a.. 2 4 7 ,0 0 0 , W iln a  1 6 0 .0 0 0 , 
M iń s k a  9 1 ,4 0 0 , W ite b s k a  6 6 ,0 0 , Ż y to m ie rz a  6 5 ,4 0 0 , B ia łe g o 
s to k u  6 3 ,9 0 0 , L u b lin a  50 ,100 . W s z y s tk ic h  m ia s t  w g u b e r 
n ia c h  k ró le s tw a  P o ls k ie g o  je s t  s to  c z te rn a ś c ie .

G a z e ty  a m e ry k a ń s k ie  p iszą  o o d k ry c iu  now ego  p le m ie 
n ia  k a r łó w  w p o łu d n io w e j A m e ry c e . M ie sz k a  ono w oko
lic a c h  r z e k 1 A m a z o n k i u  ź ró d e ł R io  N e g ro , k tó r a  j e s t  d o 
p ły w em  A m a z o n k i i o d n o g a m i sw em i łą c z y  się  z o k o lic ą  
O rin o c o . M ężczy źn i te g o  p le m ie n ia  m a ją  w y so k o śc i n a jw y 
żej c z te ry  s to p y  i ośm  ca li, k o b ie ty  s ą  m n ie jsze . N a r ó d  te n  
j e s t  b a rd z o  b rz y d k i, p rz y  s iln ie  z b u d o w an y m  k o rp u s ie , n o g i 
i r ę c e  m a  n ad z w y c z a j c ie n k ie . K o lo r  ich  sk ó ry  je s t  żó łty , 
w ło sy  z d ra d z a ją  sp o k re w n ie n ie  z r a s ą  in d y jsk ą . J u ż  A le k s a n 
d e r  H u m b o ld  dow o d z ił, iż  w o k o lic a c h  O rin o c o  z n a jd u je  się 
ja k ie ś  n ie z n a n e  p le m ię , p o n ie w a ż  je d n a k  o k o lic  ty c h  n ie  m ó g ł 
sa m  zw iedz ić , d o w o d zen ie  w ięc  je g o  w  te j  k w e s ty i z o s ta ło  
ty lk o  p rz y p u sz c z a ln e m . T e ra z  d o p ie ro  po  u p ły w ie  s tu  la t ,  
now y p o d ró ż n ik , u czo n y  S u liv a n  z B o s to n u , s tw ie rd z a  p o n o w 
n ie  to  sam o .

W  b lisk o śc i m ia s ta  A u b u r n e  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
z a ło ż o n o  p rz y tu łe k  d la  s ta rc ó w  n eg ró w , k tó r y  n o si n a 
zw ę sw ej z a ło ż y c ie lk i „ H a r r i e t  T u le m a n  H o m e ” . H a r r i e t  
b y ła  n iew o ln icą , lecz  m a ją c  l a t  19, u d a ło  je j  się  u c ie c  o d  sw e- 
gc w ła śc ic ie la  i  w ś ró d  ró ż n y c h  p rzy g ó d  d o s ię g n ą ć  S ta n ó w  
p ó łn o c n y c h , g d z ie  n iew o ln ic tw o  b y ło  ju ż  zn ie s io n e . T a m , ja k o  
w o ln a , s a m o is tn ie  p ra c o w a ć  z a c z ę ła  i k a ż d y  d o la r  j a k i  z a o sz c z ę 
dz ić  m o g ła , o d k ła d a ła .  K ie d y  z e b r a ła  t r o c h ę  p o k a ź n ie js z ą  
su m k ę , w y b ra ła  się  w p o d ró ż  n a  p o łu d n ie , a b y  p o m a g a ć  sw ym  
b ra c io m  n iew o ln ik o m  w u c ieczce  do  S ta n ó w  p ó łn o c n y c h . Jed eD  
z h a n d la r z y  n iew o ln ik ó w  o b ie c a ł 1 0 ,000  d o la ro w  w y n a g ro d z e 
n ia  te m u , k to b y  j ą  w je g o  rę c e  o d d a ł. H a r r i e t  je d n a k ż e  
szczęśliw ie  z d o ła ła  u n ik n ą ć  p o d o b n eg o  lo su  K ie d y  w y b u c h ła  
w o jn a  o w o lność , b y ła  m ia n o w a n ą  p rz e z  g u b e r n a to r a  z M a s -  
s a c h u s e t A n d re w s a , n a  p rz e w o d n ic z k ę  je d n e j  z a rm ii , k tó r ą  te ż  
szczę ś liw ie  do  c e lu  d o p ro w a d z iła . H a r r i e t  o b ecn ie  s ta ru s z k a  
80 -c io  le tn ia , p o s ia d a  b e z g ra n ic z n e  z a u fa n ie  i u w ie lb ie n ie  
sw y ch  b ie d n y c h , c z a rn y c h  b ra c i, d la  w o lności k tó ry c h  ta k  się  
p o św ięc iła . Z a ło ż e n ie  w A u b u r n e  p rz y tu łk u  j e s t  u w ie ń c z e 
n ie m  je j  czynów .

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs . 5 — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A dres  R e d a k c y i , ulica  M a zo w ie ck a  BTr. IO n o w y .
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WIECZORY RODZINNE

^ W ie lk a n o c .

zw ony g ra ją , serca d rga ją , 
Słychać pieśń radosną , 

W ielkie św ięta się zb liża ją  
Razem  z nową wiosną.

P ły n ie , p łyn ie  św iatłość 
[Boża, 

Pokój św iatu  daje,
Idzie ku  nam  jasna zorza: 

C hrystus zm artw yeh- 
[ wstaje!

Ju ż  się w p ąk i s tro ją  drzew a, 
P ta k  w obłokach bu ja , 

Zda się w szystko z nam i 
[śpiewa 

S łodkie A lleluja.

Hej! dziateczk i, niech was 
[w iara 

U m acnia i p raca ,
Z Bożej łask i ziem ia szara  

P rzez  n ią  się ozłaca.

Z . M.

WIELKANOC i KALIGRAFIA.

K ie d y  J ó z io  w y je ż d ż a ł w  je s ie n i do szkół, ż e g n a li 
go  w szy scy  z ża lem , bo  g rz e c z n y  to  b y ł b a rd z o  ch ło p czy k .

N a jd łu ż e j p ie śc iła  i b ło g o s ła w iła  w n u k a  b a b u n ia  
i Jó z io w i te ż  n a js m u tn ie j  b y ło  z n ią  się rozstaw ać.

B o ja k a ż  ta  b a b u n ia  dobra! N ik t ta k ic h  ś lic z n y c h  
n ie  u m ia ł o p o w iad ać  h is to ry i, n ik t  ta k  n ie  d o g a d z a ł ch łop- 

I  cu . Z b ie ra ła  d la  J ó z ia  n a s io n a  k w ia tó w , żeb y  m ia ł czem  
zasiać  o g ró d ek , ro b iła  m u  d o sk o n a łe  p iłk i. U  n ie j ch o w ał 
sw o je  b a ty , sw o je  szn u rk i, i w ie le  in n y c h  rzeczy , k tó re  
w szy scy  p o g a rd liw ie  zw ali ru p iec iam i, n ie p o trz e b n e m i 
g ra ta m i, a ty lk o  o n a  z n a ła  się n a  ich  w arto śc i.

W ię c  k o c h a ł te ż  z ca łeg o  se rc a  sw o ją  b a b u n ię  o b ia
ły c h , j a k  je d w a b  lśn ią c y c h  w ło sach , o oczach  b a rd zo  ła 
g o d n y c h  i tw a rz y  zaw sze  u śm ie c h n ię te j.

K ie d y  s ied z ia ła  w  g a n e c z k u  w śró d  g a łą z e k  d z ik ieg o  
w in a , sp u szcza jąceg o  się z d ach u , to  z u p e łn ie  b y ła  p o d o 
b n ą  do b ia łe g o  g o łą b k a , k tó ry c h  ty le  fru w ało  n a d  d o m em .

D odatek do Nl-ru 15 — 1898 r .

T a k  w ła śn ie  w y g lą d a ła  w  d z ień  w y ja z d u  J ó z ia  do 
szkół; sp ło szo n e  tu rk o te m  b ry c z k i p ta k i f ru n ę ły  w y so k o  
p o n a d  d w ó r i b ia łe  sk rz y d ła  g o łęb i, m ig o cące  w słońcu,, 
p rz y p o m n ia ły  ch ło p cu  b ia łe  w łosk i b a b u n i.

—  A  je ś l i  o n a  o d lec i ta k  do n ie b a —p o m y śla ł n a g le —  
o d lec i n im  j a  w ró c ę . M ia łźeb y m  n ig d y  ju ż  n ie  zobaczyć- 
k o c h a n e j b ab u n i?

Jó z io  p ie rw szy  raz  je c h a ł  do szkół, n ie  dziw  w ięc, że 
z a ję ły  go  b a rd zo  p rz y g o d y  d o zn an e  w  p odróży , a  p o te m  
eg zam in , k o led zy , szko lne ży c ie , z a ta r ły  m u  w  p am ięc i 
sm u tn e  p o ż e g n a n ie  z b a b u n ią .

P rz y te m  czas b ieg n ie  p rę d k o , p rę d k o  te ż  n ad esz ło  
B o że  N aro d zen ie , Jó z io  śp ie w a ł sobie  z fan tazy ą :

P ie rw sz a  k la sa  sam e  zu ch y ,
D ru g a  k la sa  to  p ie c u c h y .

A le  n ie s te ty , do c e n z u ry  te g o  z u c h a  w k ra d ła  się 
d w ó jk a  z k a lig ra fii i p o p su ła  św iad ec tw o , k tó re  bez  n ie j 
w y g lą d a ło  w ca le  dobrze .

B a b u n ię  d w ó jk a  z m a rtw iła  te m  w ię c e j, że to  o n a  
w ła śn ie  u c z y ła  w n u k a  s ta w ia ć  l i te ry  i b y ła  p e w n ą  d o sk o 
n a łe g o  s to p n ia .

—  A  m oże j a  ci źle po k azy w ałam , dz iecko , m oże 
te ra z  in acze j p isać  k a ż ą  — m ów i zm a rtw io n a , z a p o m in a 
ją c ,  że n ic z y je  l is ty  n ie  b y w a ją  ta k  p o rząd n ie  i czy sto  p i 
san e , j a k  je j  w ła sn e .

Z n ó w  w y je ż d ż a ł Jó z io  do szkó ł i znów  go  b a b u n ia  
ż e g n a ła , te ra z  ż e g n a ła  w  p o k o ju , n ie  n a  g a n k u , bo m róz  
b y ł s iln y .

—  N a  W ie lk a n o c  n ie  p rzy w io zę  ju ż  d w ó jk i, a  p o 
te m  zo b aczy  b a b u n ia , b ę d ą  czw ó rk i i p ią tk i z k a lig ra fii — 
o b iecy w ał ch ło p iec .

— P a m ię ta j ,  p a m ię ta j dz iecko , ty lk o  sp iesz  się , 
uciesz  m n ie  d o b ry m  s to p n iem , p o te m  m oże b ęd z ie  ju ż  za  
późno .

Jó z io  sk o c z y ł do  san ek , d zw o n k i zad zw o n iły  w eso ło , 
i zn ó w  sp ło szo n e  g o łęb ie  fu rk n ę ły  z d a c h u  p o n a d  d rzew a, 
a  c h ło p c u  b ia łe  ich  sk rz y d ła  p rz y p o m n ia ły  siw e w łosk i 
b ab c i.

— Z a  późno? Co b a b u n ia  m y ś la ła , m ów iąc  to  b rz y d 
k ie  słow o? M ia łożby  je j tu  n ie  b y ć  k ie d y , n a  ty m  g a n e c z 
k u , pod  z ie lo n em i g a łę z ia m i w in o g ra d u , lu b  w o k n ie  j a k  
dziś, bo z o k n a  zaz je sz c z e  ż e g n a ła  w n u k a . A  je ś li  o d lec i 
do n ie b a  zan im  j a  w ró cę  z d o b ry m  s to p n iem  w  cen zu rze?

Jó z io w i se rc e  śc isn ę ło  się ża lem . B a b u n ia  ta k a  b la 
d a  i ta k  k asz le  często . T e ra z  z n a ł ju ż  d o b rze  d rogę , z n a ł 
k o leg ó w , w ied z ia ł co to  szkoła , w ięc  n o w e w ra ż e n ia  n ie  
z a ta r ły  sm u tn y c h  w sp o m n ie ń  o d jazd u . H e ra z y  te ż  s ia 
d a ł do p isan ia , zaw sze  b rz m ia ły  m u w  u sz a c h  słow a:

—  U ciesz  m n ie  d o b ry m  s to p n iem , bo p o tem  m oże 
b y ć  ju ż  za  późno .

O ja k ż e  Jó z io  s ta ra n n ie  k re ś lił lite ry ! A ż n a u c z y c ie l 
się dziw ił, że ta k  w ie lk i z rob ił p o stęp . R az po raz o g ląd a ł
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k a je t  p iln e g o  c h ło p ca  i s taw ia ł cze rw o n y m  o łów k iem  
sto p ień .

P ie rw sz y  b y ł 3, a  p o tem  p rzy sz ły  p lusy , a p o tem  t r a 
fiła  się 4, p o te m  znów  b y ła  raz b ie d a  z ja k im ś  m in u sem , 
aż  n a  k o n ie c  k w a r ta łu  Józ io  d o s ta ł 5 z ka lig ra fii. W ie rz 
c ie  m i, 5 do sta ł, chociaż  tru d  n ie la d a  z d w ó jk i n a  5 w y 
je c h a ć .

A le  czegoź n ie  d o k o n a  p iln y  p ie rw szok lasista !
Z a  to  b y łaż  to  rad o ść , g d y  n a  W ie lk an o c  je c h a ł  do 

dom u!
J u ż  z d a le k a , s iedząc  n a  w ózku  p o k azy w ał cen zu rę , 

k tó ra  pow iew ała , ja k  b ia ła  ch o rąg iew .
B a b u n ia  d o m y śliła  się też  od razu , że s to p ień  z k a l i

g rafii b ęd z ie  d o sk o n a ły .
Ile  za  tę  p ią tk ę  d o sta ło  się Jó z io w i w y b o rn y c h  m a 

zu rk ó w , ile  ja j  k o lo ro w y ch  u fa rb o w a ły  d ro g ie  rę c e  babci, 
j a k  m u  p o m ag a ła  obiad  w o d ą  s io s trzy czk i p rzy  szm igusie , 
ho! ho! teg o  opow iedzieć w am  n ie  po tra fię . C h łop iec  też  
ca łe  św ię ta  b y ł w esó ł i szczęśliw y , bo to  w ie lk a  rad o ść  
u c ie szy ć  u k o c h a n y c h .

Z . B .

 ------

J a d w ig a  W a rn k ó w n a

P R A W D Z I W A  H IS T O R Y A .
i.

C zy  lu b ic ie , dzieci, m ło d e  rzo d k iew k i?  O j, te  rz o d 
k iew ki! N a ro b iły  one  razu  je d n e g o  k ło p o tu  n iem ało! 
P o s łu c h a jc ie , opow iem  w ie rn ie  ca łe  zd a rzen ie .

B y ło  to  w W ie lk ą  S o b o tę .
W io sn a  aż p a c h n ia ła  na  św iecie! W ierzb y  o k ry ły  

s ię  p u c h e m  baz iek , m ło d a  tra w k a  s trz e la ła  w  g ó rę , a po 
śró d  n ie j tu l i ły  się fiołki, pod n o sząc  g łó w k i k u  s ło ń cu , k tó 
re  sia ło  n ao k ó ł rzęsis te , ja s n e  i c iep łe  p ro m ien ie . W ró b le  
g ro m a d a m i o b s iad ły  n a g ie  je szcze  k a sz ta n y  i św ie g o ta ły  
b e z u s ta n k u  ta k  k rzy k liw ie , że aż ja sk ó łk i, b u d u jące  opodal 
g n iazd o , dz iw iły  się te j w rzaw ie . C zerw one  k o w ale  z a 
czę ły  w y ch o d z ić  z pod  k am ien i, a b y  się w y g rzać  n a  s ło ń 
cu , a  n a w e t m a ła  m u szk a  zab rzęcza ła  w  p o w ie trzu , le c ą c  
n a  k o n iec  d w o ru , k u  o tw a r te m u  oknu , z k tó re g o  b u c h a ły  
różne  w o n n e  z ap ach y .

Z  okna te g o  w y c h y liła  się p a n i W a rd ę sk a  i zaw ołała:
—  M oja M ichałowo! p roszę  tu ta j  p rz y jść  do m n ie  ab y  

pozanosić  c iasto  do sto ło w eg o  p o k o ju . T rz e b a  stó ł n a k ry 
w ać , bo ksiądz  zaraz  n a d je d z ie . N iech  dziec i pob aw ią  
się  sam e.

—  S łyszycie , dziec i, m a m u sia  m ię  w oła. B aw cie  
się  tu  g rzeczn ie , n ie  odchodźc ie  an i n a  krok! Z osia  n ie c h  
d a le j ko p ie , a  J a d w is ia  n ie c h  d a le j g rab i.

J u ż  b a b k i up ieczone! T o  i m y  p ó jd z ie m y  z n ia 
n ią , p o m o żem y  nosić  c ia s to  — zaw o ła ła  Zosia.

N ie, dzieci, p roszę  zo stać  w  og rodzie  i b aw ić  się 
d a le j p o w ied z ia ła  p a n i W a rd ę sk a , w y ch y liw szy  się raz  
je szcze  z o k ra .  B ądźcie  g rzeczn e , a  sp o tk a  w as w ie lk a  
n iespodzi :

x ~ J J a n k a , n iesp o d z ian k a! J a k a  n ie sp o d z ia n 

ka? P e w n ie  ja je c z k a  m a lo w a n e , a lbo  też  szy n eczk a  
z cu k ru . P ó jd ę  zobaczyć!

—  N ie  pó jdziesz , skoro  m a m a  n ie  pozw ala  — o d rz e 
k ła  w olno  s ta rsz a  d z iew czy n k a , Ja d w is ia . — W eź szp ad e
le k  i kop  d a le j p ręd k o , bo ju ż  n ie  m am  co g rab ić .

T o  m ów iąc  p o d a ła  Z o si p o rzu co n y  p rzez n ią  szpa
delek .

—  Z re sz tą  b ęd ę  k o p a ła , ty lk o  g ra b  p o rząd n ie .
I  d z iew czy n k i w ró c iły  do zab aw y .
J a d w is ia  m ia ła  la t  sześć, a  Z osia  pięć. J a d w is ia  

b y ła  czers tw a , s iln a , n a  sw ój w iek  w y so k a , o buzi o k rą 
g łe j i ru m ia n e j. U s łu c h a n e  to  b y ło  dziecko , p raco w ite  
i c iche . U m ia ła  ju ż  n ieź le  ro b ić  po iiczochę (n a  g w ia z d 
k ę  z p o m o cą  M icha łow ej z ro b iła  dw ie  p a ry  d la  b ie d n y c h  
dziec i) u m ia ła  te ż  po trosze  szyć  d la  sw jm h la le k , k tó re  
se rd e c z n ie  k o ch a ła ; lu b iła  się z n ie m i b aw ić  g d z ie  w  k ą 
c ik u  i śp iew ać  p rzy tem , c h o ć b y  d z ień  cały .

Z osia  w n iczem  n ie  b y ła  p o d o b n a  do s ta rsz e j sio
s trzy czk i. B lad a  b y ła  i w ątła , lecz  n a  m iz e rn e j tw a rz y c z ce  
św ieciło  dw o je  cza rn y c h , b y s try c h  oczu, zaw sze ś m ie ją 
c y c h  i w eso ły ch , a  św iad czący ch , że w  g łow ie  co raz to  
n o w e  ro d zą  się fig le ... W y g a d a n e  b y ło  m a leń s tw o , ja k  
m ło d a  sroczka, b u z ia  zam y k a ła  je j  się c h y b a  ty lk o  w  n o 
cy, a  i p rzez  sen  n ie ra z  k rz y c z a ła  i śm ia ła  się g łośno . N a  
m ie jsc u  u s ied z ieć  n ie  u m ia ła  i k w a d ra n sa ; m u s ia ła  w szy 
s tk o  w iedzieć , do w szy s tk ieg o  się w trąc ić , w szy stk o  ru 
szyć, d la  te g o  j ą  „w szy stk o w ied zem ,” „w sz y s tk o ru sz e m ” 
lu b  „ w ia tra c z k ie m ” nazy w an o . Z łem  je d n a k  d z ieck iem  
n ie  b y ła , se rd u szk o  m ia ła  w y b o rn e ; k a ż d y m  o trz y m a n y m  
p rzy sm aczk iem  b ie g ła  dzie lić  się w k u c h n i z m a łą  siero 
tk ą  M agdą, k tó re j m a tk a  te j z im y  u m a rła .

P o  k ilk u  m in u ta c h  m ilczen ia , Z osia  rz e k ła  do sio stry :
—  W ies?  K a śk a  dziś p rzy n io s ła  z k u rn ik a  in d y cze  

ja je c k a , ta k ie  duże z źó łtem i p lam am i.
Ja d w is ia  g rab iąc , z a czę ła  śp iew ać  m ilu c h n y m  głosi

k iem  :
„W  m a ły m  o g ró d eczk u  Z o sia  sadzi k w ia tk i,
C zerw one  ró ży czk i i m odre b ła w a tk i”.
L e c z  Z osia  p rz e rw a ła  je j  znowu:
—  W ies, po k sięd za  p o je c h a ł W a w re k ; pew nie n ie 

d łu g o  psy jed z ie . C iek aw am  bardzo , j a k  k siąd z  będzie  
św ięcił. M ich a ło w a  m ów i, że w szystko  św ięco n ą  w odą 
p okrop i.

—  K ied y  też  ty  się n auczysz  p o rząd n ie  m ów ić, 
dz iew czy n a  w  szó sty m  ro k u  a  m ów i: p sy jed z ie , ja je c k a , 
j a k  m a ły  S te fa n e k  z G ębie.

— W sy s tk o  je d n o , w sy stk o  je d n o . J e s c e  się n au - 
cę. A le  ju z  m i się  sp sy k sy lo  k o p an ie , m o zeb y śm y  się 
tro c h ę  pogoniły! t .

— K op d a le j, kop! N ia n ia  p o w iedz ia ła , że je że li 
sk o p ie m y  cały zagonek , to  n am  je szcze  dzisiaj z as ie je  
rzo d k iew k i.

—  N asie je  zodk iew ek! n a p raw d ę?  A  w ies, w  in 
sp e k ta c h  ju z  pew no  są zo d k iew k i. S ły sa łam , j a k  K o tu l
sk i m ów ił do m am usi, ze do św ięco n eg o  będz ie  m ia ł i sa 
ła tę  i zodk iew k i. C h o d ź m y  zo b acy ć  do in sp ek tó w .

—  A le  k ie d y  m am u sia  k a z a ła  n a m  tu  zostać , a  n ia 
n ia  m ów iła , ż e b y  i n a  k ro k  n ie  o dchodzić .

( d .  n . )
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KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA. CZARODZIEJSKA

■ p z& ez  t y O a c i a w a  § > w t i i n ę .

(Dalszy ciąg).

—  L e ź  sobie H a lin k o , leż  — rz e k ła  —  ty  się n a jw ię 
c e j zm ęczy łaś , boś n a jd a le j ch o d z iła  i n a jc ię ż sz y  d zb an  
n iosłaś, to b ie  o d p o czy n ek  n a jp o trz e b n ie js z y , p rz y k ry j so
b ie  ty lk o  g łow ę fa rtu szk iem , ż e b y  ci b ły sk a w ic e  w  oczy 
n ie  zag ląd a ły .

H a lin k a  zdz iw io n a  w zg lęd n o śc ią  E lż b ie tk i p o s łu c h a 
ła  d o b re j ra d y , a że m ia ła  c zy s te  su m ie n ie  i zm ęczoną 
b y ła  b a rd z o , u sn ę ła  w k ró tc e  g łęb o k o , m im o  h u k u  
g rzm o tó w .

II.
K o tlin k a  p aproci.

D eszcz p rz e s ta ł p ad ać , u c ic h ły  g rzm o ty , u sp o k o ił się 
w ich er. N ieb o  zaczęło się zw o ln a  w y ja śn iać , n a  w sch o 
d z ie  za ry so w a ły  się różow e sm ug i, zachodu  słońca.

B lad e  św ia tło  d z ien n e  p rz e d z ie ra ją c  się p rzez  c h ru -  
ś c ia n e  śc ia n y  sza łasu , zbudziło  H a lin k ę .

— A ch , to  ju ż  św ita — zaw oła ła , p rz e c ie ra ją c  oczy— 
g rz m o tó w  n ie  s ły ch ać ; J a g u s iu , E lż b ie tk o , m o żem y  w ra 
c a ć  do dom u.

O b e jrz a ła  się doko ła , an i J a g u s i  a n i E lż b ie tk i n ie  było , 
z n a jd o w a ła  się sa m a  w szałasie .

—  A  n ie d o b re , w ró c iły  b e z em n ie  —  szep n ę ła  z ża
lem  — c io tk a  się b ęd z ie  g n iew ała ; h a  cóż, pow iem  żem  z a 
sp a ła .

W sta ła , u ję ła  d zb an  i o d razu  sp o strzeg ła , że je s t  
j a k i ś  d z iw n ie  le k k i. W s trz ą sn ę ła  n im , p rz y k ry c ie  z p a 
p ro c i w id o czn ie  o d w iązane , spad ło , d zb an  b y ł p u s ty .

H a lin k a  k rz y k n ę ła  g ło śn o  i s ta n ę ła  zd u m io n a .
—  W y k ra d ły  m i poziom ki! — w y k rz y k n ę ła  o bu rzo 

n a  —  i d la  te g o  rad z iły  m i zasnąć , n ieg o d ziw e, p rzec ież  
to  k radzież .

T a k , d zb an  b y ł p u s ty , a  razem  z p o z io m k am i z n ik ła  
■nadzieja k u p ie n ia  p o d ark ó w  d la  w u ja  i c io tk i.

H a lin k a  z a sm u co n a  w y sz ła  z sza łasu . D rzew a  i t r a 
w y  w y g lą d a ły  j a k  u sy p a n e  p e rłam i, p o w ie trze  by ło  św ie
ż e  i m iłe , p ta sz k i z a c z y n a ły  się odzyw ać.

—  T a k  — m y ś la ła  H a lin k a  — p o zazd rośc iły  m i, bo

j a  m ia łam  p e łe n  dzban ; a  one  m ów iły , że  p o z io m ek  w  lesie  
p raw ie  n iem a.

W te m  p rzy p o m n ia ła  sobie  k o tlin k ę , do k tó re j z a p ro 
w ad z iła  j ą  sa re n k a .

—  A ch! — w y k rz y k n ę ła  —  g d y b y m  ty lk o  m o g ła  
ta m  tra fić , n a p e łn iła b y m  w  m ig  dw a ta k ie  d zb an k i, w ie- 
leż  ta m  b y ło  poziom ek, aż się z iem ia  cze rw ien iła .

U c ie szo n a  tem  p rz y p o m n ie n ie m , b ied ź  zaczęła  w k ie 
ru n k u  k o tlin k i, ja k o ż  w k ró tc e  doszła  do m ie jsca , gd z ie  
sp o tk a ła  sa re n k ę . Id ą c  c iąg le  n a p rz ó d  o d n a laz ła  ślad , 
doszła  do b rzeg ó w  w zg ó rza  i spuszczać  się  n a  dó ł zaczęła . 
Z  k ażd e j g a łęz i, k tó rą  p o trą c a ła , sp a d a ł n a  n ią  d ro b n y  
d eszczy k , p ap ro ć  sze leśc iła  pod  je j s topą , a  n a  d u szy  ro 
b iło  się co raz  raźn ie j i w ese le j.

T e ra z  p rzy  św ie tle  d z ien n em , pozio m k i w y d a ły  je j  
się je szcze  w iększe  n iż  w czora j, liśc ie  z a k ry w a ły  j e  n ieco , 
ło d y g i g in ę ły  w śró d  traw .

H a lin k a  w y c ią g n ę ła  rę k ę  i ju ż  ze rw ać  m ia ła  n a jb liż 
szą, k ie d y  u s ły sza ła  c ic h y  śm iech ; p o z io m k a  o d sk o czy ła  
i H a lin k a  sp o s trzeg ła , że to  n ie  b y ł ow oc a le  m a le iik a  
g łó w k a , u b ra n a  w  d u ży  ponsow y k a p tu re k , z sz y jk ą  oko
lo n ą  liśćm i, n ib y  frezką . Je d n o c z e śn ie śn ie  ca ła  osóbka 
w y n u rz y ła  się z tra w y  a  n ieb aw em , ru sz y ły  się i in n e ; 
w ca łe j k o tlin ce  ro z leg ł się sze le s t tra w  i sz m e r liśc i, a  po 
chw ili w szy stk ie  p o z iom ki— dziew czy n k i u ję ły  się za ręce  
i tw o rząc  w ie lk ie  koło, ro zp o czę ły  ta n ie c .

H a lin k a , o słup ia ła , p a trz y ła  n a  ic h  p lą sy  i skoki.
W te m  u s ły sza ła  trz a sk  g ałęz i; z po m ięd zy  w zgórz  

w y su n ę ła  się sa re n k a , ta  sam a, k tó rą  w czo ra j sp o tk a ła ; n a  
g rzb iec ie  je j  s ied z ia ła  d z iew czy n k a , m n ie jsz a  od H a lin k i 
a le  sm u k le j sza. U b ra n a  b y ła  w  cze rw o n y  a k s a m itn y  gor- 
se c ik  i spódn iczkę  z paproci. B u fk i n a  ram io n ach , f reza  
koło  szy i i u b ra n ie  g ło w y  ró w n ież  by ło  z p ap ro c i, a  ca ły  
je j  s tró j p rzy o zd o b io n y  by ł p o z io m k am i i u b ry la n to w a n y  
rosą. S a re n k a  z a trz y m a ła  się, m a le ń k a  p a n i zaś sk o czy ła  
n a  ziem ię , a  w eso ły  ch ó r p o z io m ek  zabrzm iał:

N aszą  k o tlin k ę  s ło ń ce  ozłac-a,
U p e r la  co w ieczó r rósa,
O ch ład za  w ie trzy k , p ap ro ć  w zbogaca , 
O b łę k itn ie ją  n ieb iosa .

Z a ledw ie  zorza św ita  różow a 
O to n a  sw ojej sa ren ce ,
P ię k n a  i d o b ra  n asza  k ró low a 
W  leśn e j p rzy b y w a  su k ien ce .

(d. c. n.)
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S Z A R A D A .

N ierów ną byw a nam  pierwsza  i  trzecia 
To mrozem ścina, to  znów daje  kwiecia. 
Znów druga z trzecią, zew nętrzne pokrycie 
Bez czego drzew a w net tra c ą  swe życie, 
Zaś wszystko razem  to  cnota  praw dziw a 
Co się p rzed zasług  rozgłosem  ukryw a.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.
ułożył A leksander W.
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Z podanych obok lite r u ło 
żyć krzyżujące się nazw y 
dwóch stolic w E urop ie .

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N r .  13.

Z agadki: Ł ó d ź .

Łamigłówki sylabowej:

1) Je d w a b n ik . 2 ) A m eryka . 3) Nel*. 4 )  S a ra . 5) O św ięcim . 
6) B ak u . 7) I r is .  8 )  E u f ra t .  9) Sow a. 10 ) K alif. 11. I s try a .

J a n  Sobieski — K ara  M ustafa.

Łamigłówki w kwadracie :

j a 8 m i n
K U r h a n
M i 1 i 0 n
B i l i o n
S U ł t a n

J 0 r d a 11

Skrzynka do listów.
Ł am igłów kę Mieczysława U. p rzejrzym y. Rozw iązania ła 

migłów ek dobre ; tra fn e  rów nież rozw iązania nadesłali: Słoń
z Nubii, Józio B., Marylka Sandomierzanka, Orzeł czubaty, Euge
nia M. i Aniela R., k tó rą  po d ługiem  je j m ilczeniu z przyjem nością 
znów  witam y.

Chcąc zaspokoić ciekawość Sfałej czytelniczki m usiałabym  
o d stąp ić  od przy ję tego  zw yczaju i zanadto  w iele pisać o sobie, po 
zwól więc bym i nadal zostrfła tylko sk rzyd la tą  p taszyną, k tórej 
p ragn ien iem  pozyskać w aszą przy juźń  i otrzym yw ać ja k  najw ięcej, 
rów nie jak  tw ój, miłych liścików. Z agadki zręczne, ale zanadto

P odane tu  liczby przestaw ić w ten  
sposób, aby przez dodaw anie tak  
w k ierunku  poziom ym ja k  pionowym 
w ypadła zaw sze liczba jednakow a.

znane i łatw e do odgadnięcia, spróbuj napisać inne, może się p rzy . 
dadzą.

Masz obszerny kącik  w inem sercu, m iła Laszko, k tó ry  sobie 
zdobyłaś serdecznem i odezwami, każdy twój liścik spraw ia mi w iel
ką  przyjem ność, a następnego niecierpliw ie wyglądam. N ie dziw ię 
się bynajm niej, że Ogniem i  Mieczem, do arcydzieł naszej l i te ra tu 
ry  zaliczone, w yw arło na tobie potężne w rażenie, a przystępn ie  
opow iedziane w yjątk i i m łodsze rodzeństw o zaję ły  i zachwyciły. 
Z rów nem , ja k  ty  upragnieniem , oczekuję wiosny i niecierpliw ie wy
g lądam  m ych tow arzyszek, by nam  raz  nareszcie zw iastowały cie
pło i pogodę. Rozw iązania dobre, a ry tm ogryf oddałam  redakcy i.

K ochana m oja Kurko Z Polesia, chociaż ani ciebie ani innych 
moich koresponden tek  ńie znam  osobiście, zdaje  mi się, że w szyst
k ie jesteście mi dobrze znane, bo znam  serduszka  wasze poczciwe 
i zacne n ieraz myśli, k tó re  się wam ro ją  po głów kach. Czy jesteś 
na js ta rszą  z naszych czytelniczek, nie wiem, sądzę jednakże , że są 
starsze od ciebie i te  przezw ały się „staruszkam i” , choć ju ż  dorósł
szy nie p rzes ta ją  czytać W ieczorów, z którem i zaprzyjaźniły  się od 
dzieciństwa. N ietylko czasam i, ja k  o to  zapy tu jesz , ale ta k  często, 
jak  ci czas na  to  pozw ała, p roszę, pisuj do mnie, a  zawsze z p rzy 
jem nością  p raw dziw ą na  tw oje listy  odpisywać będę. Pseudonym  
twój dobrze w ybrany i bardzo mi się podobał. R ysunki ciekawych 
miejscowości z k ra ju  naszego, lub też  z dalszych miejscowości w raz 
z opisam i, podajem y od czasu do czasu. R ozw iązania dobre, łam i
główkę oddałam  redakcyi.

Z Orłem czubatym chętnie korespondow ać będę, oczekuję  
obszerniejszego liściku. P rzysłaną  łam igłówkę p rzejrzym y, a z a 
giniony num er posyłam y.

Posy łka dla siero t Szp ita la  D zieciątka Jezus od Brzózki wo
łyńskiej ju ż  p rzyszła  i pod w skazanym  adresm  odesłaną została. Jak  
dawniej ta k  i te raz  proszę, zw racaj się zawsze do m nie i pam iętaj, 
że z przyjem nością każde  tw e polecenie wypełnię.

Spraw iłaś mi w ielką przyjem ność Helenko Sz. swoim miłym 
liścikiem , a  wiedząc, że lubisz obszerniejsze odpow iedzi, obd a rza 
łabym  cię niemi chętnie, gdyby b rak  m iejsca nie staw ał na p rz e 
szkodzie. Spora paczka listów leży przedem ńą, a każdy liścik m i
ły , każdy  serdeczny i usposabiający do d łuższej pogaw ędki, cóż,, 
k iedy redakcya wola: „Jaskó łko , pisz k ró tko  i zwięźle, bo ty lko  
ty le  a ty le  masz dzisiaj m iejsca na tw oją korespondencyę, żegnam  
cię więc, spieszyć m uszę i choć słówkiem podziękow ać twej sio
strzyczce Rózi za dopisek, i pochw alić, że pisze ju ż  ta k  porządnie  
i s tarann ie , n iechaj p rzyśle  p róbę  swego pism a na  konku rs ka li
grafii, a  k to  wie czy nie o trzym a nagrody.

Wesołej. Długo m yślałaś, ja k  się sam a do tego przyznajesz, 
ale ładny  obrałaś sobie pseudonym , tem bardz ie j, że się stosuje do 
twego usposobienia, a  usposobienie to  miłem być musi, bo wesołość 
z m łodością powinny zawsze iść w parze . Surowo się sądzisz 
pisząc, że w tw ym  liście za  grosz niem a sensu, zdania tego nie p o 
dzielam  i proszę cię o częste, a  rów nież przyjem ne liściki.

Gdyby im ienniczki moje chciały pożyczyć mi swych sk rzy d e
łek , przebyłabym  szybko odległość dzielącą mię od Wańdzi i Zo- 
Si S. z R ostow a nak  Donem i czarnym  dziobkiem  w ystukałabym  im  
w okienko w iadomości z n a d  W isły. N iestety „n i j a  skow rone- 
czek, ni ja sk ó łk a  szybka” i zam iast bujać w pow ietrzu , siedzieć 
m uszę p rzy  stoliku i w k ilku  słowach odpisywać na m iłą w aszą 
odezw ę. Mam nadzieję, że nie p o p rzes ta jąc  na te j jednej, często 
rów nie poczciweini obdarzać ranie będziesz. R ozw iązania łam i
głów ek dobre, a  chociaż później przychodzą, nic nie p rzeszkadza , 
że później ogłoszone będą.

Słonia Z Nubii przepraszam , jeżeli n iesłusznie zrobiłam  mu 
wymówkę, ale w takim  razie poczta  tu  zaw iniła.

A te raz  na zakończenie, p rzyjm ijcie drodzy czytelnicy, p rzy  
nadchodzących radosnych św iętach Z m artw ychw stania Pańskiego, 
serdeczne życzenia wesołego A lleluja, od szczerze wam przy jaznej

Jaskółki.
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O tóż W ielkanoc —  rad o sn y  dzionek ,
N owem  dziś życiem  ziem ia oddycha, 

S ło n k o  sio s trz ą sa  z m glistych  osłonek ,
S tróże  A nieli g w arzą  nam  z cicha

0  tym  B a ra n k u  p rom iennym  chw ałą,
Co św iat k rw aw em i od k u p ił ra n y ,

A Jeg o  Słowo C iałem  się s ta ło
N a p o k a rm  d u szy  bólem  s ta rg a n e j.

G dy do rad o śc i k ażd y  dz iś  skory
W  p rzy sz ło ść  p o g ląd a  sw obodnem  okiem , 

C zem uż R o d z in n e  ty lk o  W ie c z o r y ,
O w iane b lad y m  sm u tk u  pom rokiem ?

Ach! ta ,  co z w iarą  w d u szy  n ie z g a s łą ,
J a k  d o b ra  m a tk a  w śród  dz ia tw y  m iłe j,

N a W ielkanocne dzw on iła  hasło ,
M ilczy c ichu tko  w g łęb i m ogiły.

Splećm yż je j w ien iec z tego  b u k sz p a n u ,
Jak im  dz iś  zdobne  godow e s to ły ,

O na szczęśliw a!... d la  niej p rzy  P a n u
B łysł Z m artw y ch w stan ia  dz ionek  wesoły!

T a, co z w y tk n ię ty ch  nie zeszła to rów ,
L a t  ty le , d z ia tw o , ży ła  d la  ciebie,

W szak  d la  R o d z in n y c h  sw oich W ieczorów  
B łogosław ieństw o w y jedna  w niebie!

Seweryna Duchińslca.

JV2 16. Rok XVIII.
Dnia 4 (16) K w ietnia 1898 r.

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

SM. 91C- S te-fanows-hą.

(D alszy ciąg).

Fauna głębinowa.
Pierwotniaki, gąjbczdki, polipy.

P o z n a liś m y  ju ź  d o k ła d n ie  z w ie rz ę ta  ż y ją c e  w p ły tk ie j 
w odzie  m o rsk ie j , tu ż  k o ło  w y b rzeży , o ra z  z w ie rz ę ta  p ły w a ją c e  
po p o w ie rz c h n i o c e a n u , d a le k o  o d  w ybrzeży . N a s tę p u je  t e 
ra z  ko le j z a p o z n a n ia  s ię  z m ie sz k a ń c a m i u k ry ty m i w śró d  
m o rz a , aż  w n a jg łę b sz y c h  p rz e p a ś c ia c h  o cean iczn y ch .

G łę b in o w e  w a rs tw y  w o d n e  p o s ia d a ją  z u p e łn ie  o d m ie n 
n e  z w ie rz ę ta  o d  ty c h , k tó r e  p o d  t ą  s a m ą  sz e ro k o śc ią  g e o g ra 
fic zn ą  ż y ją  n a  p o w ie rzch n i m o rz a . R ó ż n ic a  t a  szczeg ó ln ie j 
u d e rz a ją c ą  j e s t  w z w ro tn ik o w y c h  m o rz a c h  A f ry k i .  P r a -  
w d o p o d o b n e m  je s t ,  iż n ie  is tn ie je  w n ic h  ż a d e n  p a s  p o ś re 
d n i m ięd zy  p o la g ic z n ą  f a u n ą  p o w ie rz c h n i, s ię g a ją c ą  w g łą b  
d o  200  a  n a w e t  300  m e tró w , a  f a u n ą  p ra w d z iw y c h  o tc h ła n i ,  
ro z p o c z y n a ją c y c h  s ię  d o p ie ro  n a  g łę b o k o ś c i 2 0 0 0  m etró w . 
M ięd zy  ow em i d w iem a  fa u n a m i n ie  is tn ie je  ż a d n e  p o d o b ie ń 
stw o , t a k  iż g d y b y śm y  zn a le ź li j e  w s t a n i e  k o p a ln y m , mówi 
L a p p a r e n t ,  m og libyśm y  p rz y p u śc ić , że  one p o c h o d z ą  z dw óch  
o d m ien n y ch  e p o k  g e o lo g ic z n y c h , a lb o  te ż , że ży ły  w  d w ó ch  m o 
rz a c h , m ięd zy  k tó re m i n ie  b y ło  ż a d n e j k o m u n ik a c y i.

Z w ie rz ę ta  g łę b in o w e  s k a z a n e  s ą  n a  ży w ien ie  się  p o k a r 
m em  zw ie rzęcy m , g d y ż  j a k  w iem y  ju ż  z p o p rz e d n ic h  k a r te k ,  
w g łę b in a c h  m o rsk ic h  ro ś lin n o ś ć  n ie  is tn ie je  z b ra k u  w n ich  
ś w ia t ła .  N ie  m ożem y  w p ra w d z ie  w y o b ra z ić  so b ie  ta k ie g o  
z a k ą tk a  n a  n a sz e j z iem i, g d z ie b y  o b o k  z w ie rz ą t, n ie  b y ło  z a 
ra z e m  ro ś lin , a  je d n a k  w ie lk a  część  p o w ie rz c h n i n a sz e j p l a 
n e ty  n ie  p o s ia d a  a n i ś la d u  ż y ją c y c h  ro ś lin . P rz e k o n a n o  się  
bo w iem , że w  o tc h ła n ia c h  m o rsk ic h  n ie  m o g ą  żyć  n a w e t n a j 
m n ie js z e  ro ś lin y . G lo n y  m o rsk ie  t a k  o b fite  w p ły tk ie j  w o
dzie , z n ik a ją  z u p e łn ie  p ra w ie  n a  g łę b o k o śc i 8 0  m e tró w . N a 
to m ia s t  k ra s n o ro s ty  p r z e s ią k n ię te  w ap n em  (Nullipora) o b fi tu ją  
je s z c z e  n a  ty m  poz io m ie , lecz  i one s to p n io w o  s t a j ą  s ię  c o ra z  
rz a d s z e  i s ię g a ją  n a jg łę b ie j  275  m e tró w  (w  m o rz u  Ś ró d z ie -  
m nem , w e d łu g  C a rp e n te ra ) .

I s tn ie j e  w p ra w d z ie  w y ją tk o w o  p e w n a  r o ś l in k a  n a p o ty 
k a n a  z n a c z n ie  g łę b ie j, gdyż  aż  do  ty s ią c a  m e tró w . A le  j e s t  
to  ro ś l in a  b ez z ie łe n io w a , a  z a te m  n ie  p o tr z e b u ją c a  ś w ia t ła ,  
j e s t  to  ro d z a j g rz y b k a , k tó r y  p a s o rz y tu je  w w ap ie n n e j m as ie  
k o ra l i  i w y w ie rc a  w n ie j ro z g a łę z io n e  d e lik a tn e  k o ry ta rz e . 
P o d o b n ie  j a k  g rz y b y  ro s n ą c e  w n a sz y c h  p iw n ic a c h , m o że  on  
is tn ie ć  b e z  ś w ia t ła ,  g d y ż  żyw i s ię  n ie  kw asem  w ęg low ym , a le  
tk a n k a m i k o ra l i.  G o d n e m  j e s t  u w ag i, iż r o ś lin k a  t a  je s t  
w ielce s ta ro ż y tn ą , i s tn i a ła  bow iem  ju ż  n a  k o ra la c h  w p r a s t a 
ry m  o k re s ie  sy lu ry jsk im .

Pom im o braku roślin na dnie m orskim , w mule żyje 
mnóstwo najprostszych isto tek  zwierzęcych. Skąd one się 
wzięły w tak  wielkiej ilości w tych  zimnych i ciemnych 
otchłaniach?

K ilkanaście la t tem u m yślano, iż odkryto nareszcie t a 
jem nicę pow staw ania najprostszych zwwierząt m orskich. Pu 
podróży naukowej Porcupina rozeszła się nagle pogłoska, że 
dno oceanu A tlantyckiego wyściela żyjąca substancya, k tó ra  
niem a żadnych określonych kształtów , lecz się porusza, a za
wiera w sobie mnóstwo drobniuchnych ziarenek  ( Coccolitlies), 
k tó re  opisywano jak o  je j szkielet.

Przypuszczano, że ów żyjący picrwośluz ustaw icznie wy
tw arza się na dnie oceanu z m ineralnej m ateryi, i że żywić 
się n ią  może podobnie jak  rośliny, że je s t  zatem  czemś po- 
średniem  między m inerałam i a zwierzętam i. Z  tej żyjącej 
bezkształtnej galarety  m iały pochodzić następnie najprostsze

ż y ją tk a  czy li p ie rw o tn ia k i . Z d a w a ło  się  w ięc , że  sc h w y ta n o  
n a  g o rą c y m  u c z y n k u  p o w s ta w a n ie  z a ro d k ó w  życia .

Z n a k o m ity  a n g ie lsk i p r z y ro d n ik  H u x le y , k tó ry  o p is a ł  
t ę  g a la r e tę ,  n a z w a ł j ą  n a  cześć  g ło śn eg o  p rz y ro d n ik a  n ie 
m ieck ieg o , Bathybius H ueckeli (fig. 121).

N ie s te ty , r a d o ś ć  n ie d łu g o  t r w a ła .  P o  b liż szen i z b a d a  
n iu  o k a z a ło  s ię  bow iem , że s u b s ta n c y a , k tó r ą  o ch rzczo n o  t; 
w ie lk ą  n a z w ą , n ie  b y ła  w ca le  ż y ją c ą  is to tą ,  lecz  b y ły  to  po 
p ro s tu  g a la r e to w a te  p ła tk i  w ap ien n e , o s a d z a ją c e  s ię  w wodzi* 
m o rsk ie j , gd y  d o d a ć  do  n ie j m ocnego  s p iry tu s u . N a s tę p n ie  
o k r ę t  C h a lle n g e r  p o d c z a s  sw ej k ilk o le tn ie j w y p ra w y  s z u k a ł 
B a th y b iu s a  n a  d n ie  w sz y s tk ic h  m órz , lecz  n ig d z ie  go z n a le ść  
n ie  m óg ł.

Powyższa h istorya z B athybiusem  świadczy, że wielcy na
wet uczeni, m ogą popełniać błędy naukowe, co nas zresztą 
dziwić nie powinno. Podobnie jak  wszyscy ludzie uczeni 
skłonni są do entuzyazmu; w pierwszej chwili przeto mylnie 
mogą tłom aczyć jak ieś odkrycie lub spostrzeżenie. Lecz na
stępnie nadchodzi chłodna rozwaga i uważne badanie, a gdy 
b łąd  swój spostrzegą, to nap raw iają  go albo sami albo ich 
następcy, a do skarbnicy wiedzy ludzkiej jednak  przybywa 
nowe ziarnko.

B łę d y  p o p e łn ia n e  w n a u c e  n ie  u jm u ją  je j  b y n a jm n ie j 
p o w ag i; s ą  one  p o c z ą tk o w o  n ie u n ik n io n e . J e d y n ie  p ro s ta c z 
kow ie  m y śleć  m o g ą , że u c z e n i od  p ie rw szeg o  r z u tu  o k a  z a ra z  
w sz y s tk o  d o jr z ą ,  z ro z u m ie ją  i d o k ła d n ie  w y ja śn ią . G d y b y  
t a k  być m ia ło , to  zd o b y w a n ie  w ied zy  b y ło b y  ła tw ie js z e m  od 
k ażd eg o  rz e m io s ła . A le  g m a c h  w iedzy  b u d u je  s ię  m ozo ln ie , 
pow o li, w id z ie liśm y  j a k  s to p n io w o  z b ie ra n o  w iad o m o śc i o „ży 
c iu  w o c e a n ie ” , ile  n a  w s tę p ie  p o p e łn io n o  b łę d ó w , aż  w k o ń 
cu  w y ło n iła  s ię  p ra w d a , j a k  s ło ń c e  z z a  c h m u r , i m ro k  n ie  w ia
d o m o śc i ro z p ro s z y ła .  T a k  p o w s ta ją  w sze lk ie  z d o b y cze  n a u 
kow e.

C h o c ia ż  bathyb ius  w rz e c z y w is to śc i n ie  is tn ie je ,  n ie  u le g a  
a to l i  w ą tp liw o śc i, że  w m u le  g łę b in  m o rs k ic h  k ry je  s ię  n ie 
z lic z o n a  m oc  i s to t  t a k  d ro b n y c h , j a k  z ia r n k a  p ia sk u . C ia ło  
ic h  to  k ro p e lk a  g a la r e ty ,  k tó r a  s ię  p o ru s z a  i p e łz a  po  dnie'. 
K ro p e lk i  t e  s ą  c z ę s to  n a g ie , b ez  ż a d n e j o s ło n y , in n e  zaś 
o b le p ia ją  s ię  m u łe m  lu b  p ia s k ie m  i t a k  w y tw a rz a ją  sob ie  
s z tu c z n ą  s k o ru p k ę . M a lu c z k ie  te  is to tk i  s ta n o w ią  n ie ja k o  
p rz y g o to w a n ie  do  ow ych otwornic, k tó r y c h  w y tw o rn e  s k o r u p 
k i w a p ie n n e  p o z n a liśm y  n a  p o c z ą tk u  n a sz e g o  o p isu .

S k o ru p k i o tw o rn ic  i r a d y o la ry i .  ig ie łk i g ą b e k , m u sz le  
m ięczak ó w  o ra z  m n ó s tw o  in n y c h  s z c z ą te k  m in e ra ln y c h , s t a 
n o w ią  g łó w n ą  z a w a r to ś ć  ow ego  sz a re g o  i le p k ie g o  m u łu ,' k tó 
ry  w y śc ie la  g łę b ie  1500  m e tro w e . S k o ru p k i w n im  z n a jd o 
w a n e  n ie  w sz y s tk ie  n a le ż ą  do z w ie rz ą t  g łę b in o w y c h , w iele  
z n ic h  s p a d ło  z p o w ie rz c h n i m o rz a  w p o s ta c i  d ro b n iu c h n e g o  
p y łk u ; w iem y, że o tw o rn ic e  s ą  n ad zw y cza j o b fite  n a  p o w ie rz 
ch n i o cean u . N a p rz y k ła d  globigeriny  (fig. 122 ) są  ta k  liczn e  
w n ie k tó ry c h  ro d z a ja c h  osadów  m o rsk ic h , iż n a z w a n o  je  
z te g o  p o w o d u  namułem globigerynuwym. W ię k s z o ść  ty c h  
z w ie rz ą t  ży je  a to l i  n ie  w  g łę b in a c h ,  lecz  n a  p o w ie rzch n i m o
rza . W g łę b in a c h  m o rs k ic h  o d k ry to  ró w n ie ż  n a d sp o d z ie w a 
n ie  m n ó s tw o  g a tu n k ó w  ra d y o la ry i ,  o m is te rn y m  szk ie lec ie , 
z ło żo n y m  z ig ie łe k  k ry s z ta ło w y c h .

G ą b cza k i i polipy. W  ty m ż e  m ięk im , s z a ry m  m u le  k r y 
j ą  s ię  w s p a n ia łe  g ą b c z a k i k rzem io n k o w e . Z  p o m ię d z y  k ilk u  
ro d z in  gąbcza lców , k tó r e  p o p rz e d n io  p o z n a liśm y , je d y n ie  
g ą b c z a k i o szk ie lec ie  k rzem io n k o w y m  s ą  p ra w d z iw y m i m ie 
s z k a ń c a m i o tc h ła n i  m o rsk ic h , z w ła sz c z a  ro d z in a  yąbelc s z k li
stych., m a ją c a  ig ie łk i  o sze śc iu  p ro m ie n ia c h . S z k ie le t  ty c h  
g ą b e k  j e s t  t a k  w y tw o rn ie  sp lec io n y m  z c ie n iu c h n y c h  w łó k ien  
p rz e z ro c z y s ty c h , iż  p o w s ta je  s tą d  d e l ik a tn a  tk a n in a  tiu lo w a  
j a k  to  w id a ć  n a  (fig . 123  i 124). D la  te g o  te ż  oczyszczony  
ic h  s z k ie le t s ta n o w i zaw sze  je d n ą  z o zdób  w k o le k c y a c h  m u 
zeów .

N a  fig. 125 n p . w idz im y  g ą b c z a k a  zw an eg o  Pheroucmu; 
sz k ie le t je g o  w y g lą d a  j a k  w y tw o rn e  g n ia z d k o  p ta s ie , u tk a n e  
n ie  z b a w e łn y  lecz z m ię k ic h  j a k  p u c h  w łó k ie n  i g w iazd ek  
sz k la n y c h . G ą b k i  te  t r z y m a ją  s ię  m u łu  za  p o m o c ą  ty s ię c y  
s r e b rz y s ty c h  n ic i , r o z p o s ta r ty c h  j a k  k o rzen ie .

(d. c. n.)
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(I)alszy  ciąg).

—  Oj, ty  udajesz poważnego i spokojnego — rzek ła  
pani W arb ick a  do psa — a niechbyś tylko gdzie dostrzegł 
kota...

N a  dźwięk tego ostatniego, w yrazu, Bosy odrazu pod
niósł uszy i ogon, obejrzał się po pokoju i skoczył do drzwi, 
do których d rapać  się począł.

—  Leżeć! — zaw ołała. — Tobie Józ iku  tylko pisanie 
w głowie, a jem u tylko koty.

Po każdej lekcyi pani W arb ick a  całow ała Jó z ik a  w czo
ło. Jednego  dnia, po trudnej lekcyi, bo już Jó z ik  czytał: 
„chrząszcz,” „chrzan,"pow iedziała mu:

— Będzie z ciebie człowiek, Józiku , bo lubisz pracę 
i lubisz przezwyciężać trudności. Z  próżniactw a nigdy nic 
dobrego nie w yrasta, ale z pracy w yrasta i dobroć i uczciwość 
i porządne życie.

S taruszka  nie chciała  pieścić Józika , żeby się chłopiec 
nie rozbałam ucił; czasem do nieigo mówiła naw et surowo, ja k  
ksiądz na spowiedzi, ale go codzień więcej kochała i przy p a 
cierzu ta k  P an u  Bogu dziękowała:

— D ziękuję Ci P an ie  Boże, że dając  mi to  dziecko 
w opiekę, zesłał jakby  prom ień słońca, ogrzewający i oświe
cający moją sm utną i sam otną starość.

P o  sześciu m iesiącach nauki Józ ik  um iał już bardzo do
brze czytać, p isał praw ie bez omyłek i um iał ju ż  dodaw anie, 
odejmowanie i mnożenie. Z aczynał się uczyć dzielenia. Czy
ta ł  już sobie sam różne książeczki, siedząc n a  stołeczku, a ja k  
czego nie rozum iał, to zaraz py tał swojej opiekunki, a ona 
11111 tłom aczyła. L u b ił szczególniej takie książki, z k tó 
rych się dowiadywał co się dawniej działo w naszym kraju.

W ałek przychodził czasem, p a trza ł po ką tach  z podełba 
jak wilk i raz z łapał n a p a rs tek  srebrny pani W arbickiej tak , 
że ani ona ani Józik  tego nie widzieli. W idział tylko Bosy 
i chciał powiedzieć, ja k  um iał; szczekał na  W alk a , lecz n ik t 
nie zrozum iał, o co mu chodziło. S taruszka  nazaju trz  n ap a rs t
ka szukała, ale pom yślała sobie, że go może z kieszeni na 
ulicy zgubiła, idąc do kościoła. P rzypom niała  sobie nawet, że 
w kościle w yciągała chustkę, żeby p rze trzeć  okulary.

— N igdy n ap a rs tk a  do kieszeni nie k ład ę  — mówiła 
do Jó z ik a  — ale może tym  razem  go włożyłam . O kropnie 
teraz  na  starość wszystkiego zapominam.

W ałek powoli staw ał się coraz gorszym. R az  spotkał 
Jó z ik a  i zapytał:

—  A  ty sobie wódkę kupujesz czasem?
—  W ódkę? — zaw ołał Jó z ik  —  wódkę?
Z b lad ł i łzy mu w oczach stanęły , bo sobie przypom niał 

biednego ojca, k tó ry  zginął od wódki.
— Cóżeś się ta k  zadziwił? — zapy ta ł W a łe k .— J a  

czasem to i dwa kieliszki jed en  po drugim  wypiję! To ta k  
człowiekowi zaraz weselej się robi!

— Skądże ty masz pieniądze, że i papierosy i wódkę 
sobie kupujesz?

— A  ta k  się tam  człowiek s ta ra  ja k  może! Czasem 
się trochę użebrze, czasem się co komu weźmie! A by raz 
spróbować, to potem  idzie ja k  z płatka! A  co, czyś tam  
przeszukał wszystko u baby?

—  U  jak ie j baby?
—  A  no, u twojej W arb ick ie j. O na przecie choć do 

kościoła chodzi? W  niedzielę pewno chodzi.
—  Chodzi. I  j a z  n ią  idę.
—  O, to  źle!
— Co źle? D la  czego źle?
— A  ta k  nie bywa, że ona wychodzi, a ty  zostajesz?

—- I  t a k  c z a se m  b yw a.
—  A  k ie d y  t a k  byw a? O  k tó r e j  p o rz e ?  k tó r e g o  d n ia ?
—  C zy  j a  ta m  p a m ię ta m ?
—  C zy  ra n o , czy  po  o b ied z ie?
— C zasem  ra n o , cza sem  po o b ied z ie .
—  N o , to  ju ż  j a  sam  j ą  d o p iln u ję .
T e  s ło w a  W a łe k  m ru k n ą ł  p rz e z  z ęb y  ta k ,  źe J ó z ik  n ie  

z ro z u m ia ł o d ra z u . D o p ie ro  p o  chw ili ja k o ś  m u  do  u c h a  w p a 
d ły . W a łe k  ju ż  b y ł d a le k o . B ieg ł z a  ja k ą ś  b o g a to  u b r a n ą  
p a n ią  i ż a ło sn y m  g ło se m  coś do n ie j w o ła ł.

J ó z ik  s ię  z a m y ś li ł .  C o  te n  W a łe k  so b ie  m y ś la ł?  C o 
on c b c ia ł  z ro b ić?

—  E j ,  t r z e b a  s ię  te g o  c h ło p c a  s t r z e d z  —  r z e k ł  so b ie  
w  d u ch u .

A le  p o te m  z a p o m n ia ł  o w szy stk iem  i ta k i  b y ł sp o k o jn y , 
j a k  zw yk le  b y w a ją  ci, co  w p o czc iw o śc i ży ją .

R a z  p a n i W a rb ic k a  w y sz ła  z B osym , b o  c h c ia ła  so b ie  
n a  z im ę k u p ić  w e łn ia n e  p o ń c z o c h y , a  J ó z ik  s ię  n a  tem  n ie  
z n a ł. Z o s ta w iła  c h ło p c a  n a d  ta b l ic z k ą , n a p is a w sz y  m u  b a r 
dzo t r u d n e  z a d a n ie  r a c h u n k o w e  do  z ro b ie n ia . M u s ia ł  w te m  
z a d a n iu  m nożyć  i d z ie lić . U s ia d ł  p rz y  s to le  i z a m y ś li ł  się  
g łę b o k o  n ad  sp o so b em  ro z w ią z a ln a  te g o  z a d a n ia  D rz w i od 
ś r o d k a  z a m k n ą ł j a k  zw yk le , te m b a rd z ie j ,  że  s t a ru s z k a  w ycho
d z ą c  p rz y p o m n ia ła  m u , by  to  u c z y n ił. A le  za led w o  p o m y 
ślaw szy  chw ilę , p ie rw s z ą  lic z b ę  n a  ta b l ic y  n a p is a ł ,  aż  tu  k to ś  
ru s z y ł k la m k ą  u  d rzw i, a  p rz e k o n a w sz y  s ię , źe  z a m k n ię te , p u 
k a ć  w n ie  p o c z ą ł:

— K to  ta m ?
—  T o  j a  —  o d p o w ie d z ia ł g ło s  W a lk a  —  czegóż się  ta k  

zam y k a sz?  O tw o rz ź e  c o p rę d z e j.
J ó z ik  z a p o m n ia ł n a  r a z ie ,  że ju ż  so b ie  n ie r a z  o b ie c y w a ł 

w y s trz e g a ć  się W a lk a .  S k o c z y ł d o  d rzw i i o tw o rz y ł.
—  P a n i  W a r b ic k a  p o s z ła  do  m ia s ta  —  o z w a ł s ię  do 

W a lk a  — j a  sa.ni w d o m u  je s te m .
—  A  to ć  w iem , bom  n a re s z c ie  d o p iln o w a ł, że  o n a  

w y sz ła .
J ó z ik a  n ie p rz y je m n ie  tk n ę ło  to  o d e w a n ie  s ię  W a lk a ,  

a le  te g o  n ie  p o k a z a ł po so b ie  i z a c z ą ł m ów ić o z a d a n iu , k tó r e  
m ia ł  ro z w ią z a ć .

—  T a k ie ,  p o w ia d a m  ci, p a n i t r u d n e  z a d a n ie  m i n a p i s a 
ła ,  a le  p ó ty  b ę d ę  m y ś la ł, aż  go  ro z w ią ż ę . D z ie le n ie , to  po 
w ia d a m  ci, n a jt ru d n ie js z e !

—  C o m i ta m  b ę d z ie sz  g ło w ę  z a w ra c a ł  n a u k ą ! — z a 
w o ła ł A N alek —  sa m  so b ie  s ie d ź  n a d  ta b l ic ą ,  a  j a  s ię  tu  t r o 
c h ę  po  k ą ta c h  i g r a t a c h  ro z e jrz ę .

—  C o? — rz e k ł  J ó z ik , m a rs z c z ą c  b rw i —  co ty  m ów isz?
—  Ż e  j a  t u  w szy stk o  p rz e re w id o w a ć  m u szę , bo c h c ę  się 

p rz e k o n a ć , c z y  s t a r a  m a  p ie n ią d z e  czy  n ie .
W a łe k  m ó w ił o s t ro ,  p o d  b o k  się  w ziąw szy , i n ic  oczu  

p rz e d  J ó z ik ie m  n ie  sp u sz c z a ją c .
—  A n i  tu  czego  d o tk n ie sz  ! —  z a w o ła ł  J ó z ik .
—  Z o b a c z y m y  k to  s iln ie jszy !
W a łe k  w y ją ł n a g le  nóż z z a n a d r z a  i g ro z i ł  n im  J ó z i -

kow i.
—  Z a b ić  m n ie  m o żesz  —  z a w o ła ł  J ó z ik  —  a le  p ó k i j a  

ży ję , n icze g o  t u  n ie  tk n ie sz !
—  J a  c i tu  p o k a ż ę  —  m ów ił W a łe k , d y sz ą c  ze z ło śc i 

i z g rz y ta ją c  z ę b a m i. — W id z is z  g .d  J a  m u  ch cę  d o b rz e  z r o 
b ić , a  011 m ię tu  j a k  z ło d z ie ja  p rz y jm u je !  C o z n a jd z ie m y  p ie 
n ię d z y , to  s ię  n ie m i podzie lim y! S t a r a  n a w e t n ie  b ę d z ie  w ie 
d z ia ła ,  K u p is z  so b ie  co zech cesz  i n ie  b ę d z ie sz  n iczy je j 
ła s k i  p o trz e b o w a ł!

—  N ic  n ie  ru s z ę  i ty  n ic  n ie  ru szy sz ! —  z a w o ła ł  J ó z ik , 
w y ry w a ją c  n a g le  nóż z r ą k  W a lk a  i r z u c a ją c  go  p rz e z  o tw a r 
ty  lu fc ik .

W  te j chw ili z ło ść  W a lk a  p rz e s z ła  w e w śc iek ło ść . R z u 
c i ł  się  n a g le  n a  J ó z ik a ,  i p o c z ą ł go  k o p a ć  i b ić  p ię ś c ia m i. 
J ó z ik  b ro n i ł  s ię  j a k  m ó g ł, k rz y c z a ł ,  a le  W a łe k  b y ł s iln ie jsz y , 
o b a l i ł  go  w ięc  n a  z iem ię , m ó w ią c  c h ra p liw y m  g ło sem :

(d. a. n.)
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Fig. 122 Globigeriny, (pierw otniaki). F ig ' 123‘ T kanka « ^ ie le to w a  gąbki Fig. 124. Szkielet krzem ionkowy gąbki
szk lis te j. szklistej.

Fig. 121. Bathybius liaeckeli. Fig. 125. Pheronem a C arpentere (połowa wiel. natur).

u rm  i i z m u
K o m e d y j k a  w  1-ym  a k c i e .

O S O B Y :

W a n d z ia  l a t  13.
H e l e n k a  „ 15.
K a rol  „ 16.
M ic h a ł e k , chłopiec kredensowy.

(Scena przedstawia pokój jadalny. N a  stole stoją przybory do
Jcamy).

S C E N A  I.
{Helenka siedzi przy krosnach, W andzia chodzi żytoo po pokoju).

W a n d zia . I  cóż, skończyłaś?
H e l e n k a .  D o sz y w a m  o s ta tn ic h  śc ieg ó w .
W  a ń d z ia  (przygląda się robocie). B ę d z ie  p rześ lic zn y ! 

K a r o l  n ie  m a r z y ł  n a w e t  o ta k im  c z a p ra k u .
H e l e n k a .  C zy  n a p ra w d ę  taki ła d n y ?
W a n d z ia .  M ó w ię  ci, źe ś liczny , a le  d z iw ię  s ię , że  m o 

żesz u s ie d z ie ć  p r z y  ro b o c ie , k ie d y  on  la d a  c h w ila  p rz y je c h a ć  
pow in ien .

H e l e n k a .  T o te ż  d rż ę  z p o sp ie c h u ; p a t r z ,  ju ż  tylko 10 
śc ieg ó w  do  s k o ń c z e n ia  m o n o g ra m u ... ^ S p «  j r z  p rz e z  o k n o , czy  
n ie  w id a ć  b ry c z k i?

W a n d z i a  {stając w oknie). M a ło  oczów  n ie  w y p a trz ę , 
lecz  n ic  n ie  w id zę ... a le  nie! w id zę  k u rz a w ę  k o ło  k rz y ż a  n a  
sk rę c ie ...

H e l e n k a . T o pewnie owce, tyle razy nas zwiodły.
W a n d z i a  {otwiera okno). W c a le  n ie  ow ce, s ły sz ę  tu r k o t .
H e l e n k a .  P e w n ie  j a d ą  n a  ja r m a r k .
W a n d z ia .  N ie z n o ś n a  je s te ś !  w ła śn ie , że  w id zę  b ry c z k ę .
H e l e n k a .  J e d e n ,  d w a , tr z y  k rz y ż y k i. B o ż e , czy  z d ą 

żę? {słychać turkot za sceną).
W a n d z i a .  N ie  cze k a m  n a  c ieb ie , do  w id z e n ia , (biegnie 

do drzwi, zaczepia o krosna, rozstawione na dwóch krzesłach 
i zrzuca je  na ziemię, ale nie zważa na to i wybiega).
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H e l e n k a  (podnosząc  k ro sn a  i w łó czk i z  z iem i). Zawsze 
ta k a  żywa i roztrzepana, w łaśnie kończyłam  osta tn i ścieg. 
(W e  d rzw iach  sta je  K a ro l w  czapce i  p ła s zc zu  g im n a zyu m  filo lo 

gicznego, W a n d z ia  tr zy m a  bra ta  za  rękę).

S C E N A  H .
K a ro l , H e l e n k a , W andzia .

K arol . Cóż to  H elenko, nie w itasz mnie naw et i szu
kasz czegoś na  ziemi w chwili gdy ja  przyjeżdżam . J a k a  to 
z ciebie rozsądna i pow ażna osoba!

to wyborne naśladowanie branso lety , k tó rą  kiedyś nosiła  żo
na M enelausa, H elena.

W andzia . Czy to ta  sam a H elena, k tó ra  by ła  powodem 
wojny trojańskiej?

K a rol . H o! ho! To moje siostry  wiedzą coś o wojnie 
Trojańskiej? (popijając katoę), bo już muszę was z góry  p rze
prosić za to, co powiem, ale nie ufam  zupełnie w ykształceniu 
kobiet.

W an d zia . O, za pozwoleniem...
K arol . N ie przerywaj, bo to także jeden  z waszych 

sposobów prow adzenia dyskusyi! W ięc  zgódź się na to, że

K aplica M atk i Boskiej O strobram skiej.

H e l e n k a  (śc iska ją c  K a ro la ). K tó ra  wcale nie poważnie 
cieszyła się na twoje przybycie, tylko te krosna...

W a n d z ia  (p rzeryw a ją c ). W  tych krosnach siedzi wszy
ty  czaprak, pa trz  czy nie śliczny m onogram  — K . J .

K a r o l . P raw da, że śliczny! nie spodziewałem się ta 
kiego podarku  i dziękuję wam z całego serca, zw łaszcza'to  
bie, W ańdziu, boś zdążyła mimo roboty wybiedz na moje- 
spotkanie.

H e l e n k a .  Z dążyła naw et zgubić szpilkę z głowy i nie 
słyszeć, że do niej mówisz. A le  ty  pewnie głodny jesteś, b ra 
ciszku, chodź do śniadania, k tó re  na ciebie czeka, (s ia d a ją  
w szyscy p r z y  stole, W a n d z ia  nalew a kaw ę, poda je  bra tu  filiża n kę , 
ten  chw yta  j ą  za  rękę i  m ów i). Skąd masz tę  bransoletkę?

W a n d zia . D ostałam  od cioci W ładzi.
K arol. A  czy ty  wiesz, że to rzecz wcale ładna . J e s t

kobieta, to jest, chciałem  powiedzieć kobiety, k tóre  (clirząka), 
kobiety jakie, (znów  c lirzą ka , a potem  dodaje n iecierpliw ie), no, 
że takie kozy ja k  wy, to poprostu  nic nie umieją.

W a n d z ia . Kozy! proszę, przecież uczymy się...
K a ro l . Tak, ale uczycie się samych niedorzeczności. 

N ie dziwię się naw et wcale, że wiecie coś o H elenie, bo p rzy 
pom inam  sobie, co mówił pan Skulski w kwestyi cdukacyi 
panien.

W a n d z i a . S tary  dziwak, skąd on może o tem v iodzieć...
K a r o l  (przeryw ając). W idzisz, ja k i ty  prawdziwie ko

biecy, lekkomyślny sąd  wydajesz. Dziwak, dla tego, że uczo
ny, że życie spędził nad książkam i.

W a n d zia . W ięc cóż ten twój pan Skulski mówił o ko
bietach?

K a r o l . Mówił, że historyi uczą się po francusku
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z podręcznika pana L am e-F leury , k tóry  tylko różne bajki 
opisuje. O! ma słuszność pan Skulski, tak a  nauka to  w sam 
raz dla kobiecych mózgów.

H e le n k a . Pozwól sobie powiedzieć, że nie widzę, dla 
czego mój mózg m iałby być gorszym od twojego:

K arol  D la  czego? wyborna jesteś. A badałaś  kiedy 
zwoje mózgowe? a wiesz ty  co to  są wymiary antropologiczne? 
ważyłaś zawartość czaszki u mężczyzny i kobiety?

H e l e n k a . Pew nie, że nie, ale pij teraz lepiej kawę, 
bo wystygnie, zam iast mówić o takich obrzydliwościach.

K a ro l . O -b rz y -d li  - wo-ściach! powiadasz, to wy ta k  
cenicie badan ia  przyrodnicze? (roznosi ręce do góry z oburzeniu). 
Słusznie mówi pan  Skulski, że kobiecie w ystarczają  zupełnie 
gałganki, że szkoda czasu na zajmowanie je j poważną nauką.

H e l e n k a . Z a  porywczo uas sądzisz. K aro lu , ja k  to 
źle, że nie widzieliśmy się już praw ie dwa la ta .

K a rol . Tak! przez ten  czas tyle zmian zaszło, (salda- 
da nogę na nogę, opiera głoroę o poręcz kanapy i patrzy w sufit, 
a potem mówi uroczystym tonem). Tyle zmian, zwłaszcza u mnie, 
ho u was jakież zmiany zajść mogły? W przód  stroiłyście 
lalki, a te raz  was zapewne niedługo ja k  lalk i stroić zaczną! 
(Dziewczynki z początku jedna za drugą spoglądają zasmucone 
i zdziwione, a w miarę monologu .Karola zaczynają się uśmiechać). 
J a  to wcale co innego, ja  już jestem  człowiekiem dojrzałym , 
dzięki panu Skulskiem u, um iłow ałem  naukę, wiem, źe trzeba  
tem u Molochowi poświęcić całego siebie.

W andzia (a ironicznym uśmiechem). I  jakże się myślisz 
poświęcić? kiedy?

K a r o l . K iedy? dziś, zawsze, ca łą  duszą! (z miną zaro
zumiałą). O t, zaczynając od tego czapraka. W dzięczny 
wam jestem  moje siostry za pam ięć, ale czyż to jest praca? 
W iedzcie, że praca , to je s t ekonomicznie biorąc, tak a  rzecz, 
k tóra , to je s t chciałem  powiedzieć nie rzecz, tylko tak ą  siła, 
tak i wysiłek (jąka się coraz bardziej), no, k rótko mówiąc, że 
szkoda czasu na haftow anie.

W a Ń i z i a . Dziękujemy za szczerość! (do Helenki,, która 
tymczasem wyprula cznpruk z krosien), rzuć tę  robotę, przecież 
słyszałaś, że K aro l gardzi czaprakiem .

K a r o l . O, nie gardzę! owszem, z wdzięcznością przyj - 
muję, tylko odrazu na tym  przykładzie chciałem  wykazać ró 
żnicę, między p racą  mężczyzny a kobiety.

W andzia (zaiosze z ironią). J a k a ż  będzie tw oja w cza
sie wakacyi?

K arol  (z poioogą). Czeka m nie trudów  wiele, obieca
łem panu Skulskiem u robić poszukiwania archeologiczne 
i rozpocznę je  zaraz.

H e l e n k a . J a k to  dziś? zam iast nacieszyć się swobodą, 
ogrodem , wierzchowcem, którego ci ta tk o  ujeździć, kazał, 
zresztą nami?'

W andzia . Czyż on dba  o nas!
K a ro l . Owszem, przecież jesteście moje siostry, i licz

cie zawsze na  opiekę m ęskiej ręk i b ra ta , ale nauka przede- 
wszystkiem (do Helenki) W  czasie nieobecności rodziców ty 
zapewne zarządzasz domem, więc proszę cię, każ mi dać dwa 
rydle, kosz, i ch łopaka do pomocy.

W andzia . Cóż to  za wyprawa i jak i jej cel?
K a ro l . W ypraw a1 W y w tym  wyrazie widzicie zaraz 

tysiące błyszczących gałganków, a ja , wymawiając go, myślę 
o Kolumbie, F rank lin ie , N ansenie, lub Stanleyu.

W aŃcizia. D okąd więc dążyć zam ierzasz? czy mamy 
ci szyć serdak, i fu trzane rękawice, czy też przygotować b iałe 
płócienne ubranie, jeśli się wybierzesz w okolice równika.

K a r o l . Z  czasem pojadę i tam , teraz  jednak  muszę 
poprzestać na  wycieczce archeologicznej w celu badań paleon
tologicznych (patrzy z tryumfem na siostry, które znów patrzą  
zdziwione . N atu raln ie , nie rozumiecie znaczenia tych słów?

H e l e n k a .  M o ż e  jednak odłożyłbyś zamiary swoje do 
powrotu rodziców, a dzisiejszy dzień daruj nam, braciszku, 
pójdziemy razem obejrzeć gospodarstwo.

W andzia . Ąleż po co! (uchylając drzwi rooła). M ichał
ku! Michałki}! (wchodzi chłopak z kredensu z deseczką na której 
czyścił noże, mina nierozgarnięta, ścierka u pasa, usta otwarte, 
śmieje się często i wtedy zakrywa usta. nieścia).

S C E N A  I I I .
Ctż i M i c h a ł e k .

W a n d zia . W eź, M ichałku, kosz od węgli i dwie łopaty, 
pójdziesz z panem  K aro lem  na wyprawę archeologiczną, po 
zdobycze paleontologiczne.

M i c h a ł e k  (wytrzeszcza oczy). Ja k ie , proszę panienki?
W a n d z i a . Pójdziecie na wyprawę archeologiczną po 

zdobycze paleontologiczne.
M i c h a ł e k . N iby  panienka mówi, co ja k  zdybię palę, 

to ta  komuś wyprawię arcbolę. Ju śc i, ja k  wyprawić to wy
prawić, mnie ta  nie trz a  dwa razy mówić, jeno poco mi łopa
ta , ja  ta  każdego i tem  zmogę, (pokazuje na swą deseczkę od 
noży, panienki się śm ieją).

K arol  (wznosi ręce do góry, i chodzi rozburzony po po
koju). O Boże! cóż to za ciem nota, ja k  wnieść światło w te 
mózgownice.

M i c h a ł e k . Panicz każe wnieść światło i maźnice, to 
chyba J ę d rk a  zawołać, bo...

H e l e n k a . N ie rozpraw iaj, M ichałku, tylko rób, co ci 
panicz każe, rydle są u ogrodnika, idź po nie i czekaj na 
ganku.

K arol  (z powagą). D ziękuję ci, H elenko, widzę, źenare-' 
szcie pojmujesz ważność tej nauki, k tó rą  co praw da niedawno 
poznałem, lecz zgłębiłem  już  należycie! (wy chodzi z  M ichałkiem).

S C E N A  IV .
H e l e n k a  i  W a n d z ia .

W andzia . J a k i  ten  K aro l zabawny, nie w idział się 
z nam i dwa lata, a na wstępie zaraz n ik t i nic go nie in te re 
suje, tylko o archeologii rozpraw ia.

H e l e n k a . B o odwykł od naszego tow arzystw a, a wpływ 
pana Skulskiego i szlachetny zapał, obudziły’w nim chęć "do 
nauki, której dobrze nie zna jeszcze.

W a n d z ia . Uważam, źe Jó z ia  m a racyę, u trzym ując, 
że chłopcy są mniej m ądrzy od dziewcząt.

H e le n k a . A  ja  uważam, że K a ro l zaraził już ciebie, 
W ańdziu, swą zarozum iałością.

W a n d zia . Ach! jak i on się zrobił zarozum iały. N a 
zwał nas kozam i. A le ja  go muszę uk arać  i nie odezwę się 
wcale do niego.

H e l e n k a . W ańdziu, czy byłabyś tak  dziecinną, żeby 
się za to na b ra ta  gniewać? P am iętasz, ja k  w Zakopanem  
tęskniłaś za nim, i p ragnęłaś wrócić do domu, aby go zoba
czyć ?

W a n d z ia  (ze łzam i w głosie). T ak, ale do braciszka, 
a  nie do jakiegoś paleontologa.

H ele n k a . Czyżbyś wolała, żeby K aro l był nieukiem 
i próżniakiem , żeby przyczyniał rodzicom  zm artwienia?

W andzia . W łaśn ie  o rodziców mi chodzi; cóż powie
dzą, gdy p osłucha ją  jego andronów?

H e l e n k a . N ie bój się, znajdą sposób oduczenia go 
zarozum iałości i śmiesznego rezonowania. A le cicho, słyszę 
jego kroki.

S C E N A  V.

(W chodzi K arol, trzym ając w ręku kość żebrową, za nim  M i
chałek z łopatą staje we drzwiach i  pokazuje na migi, że ma 

coś do powiedzenia).

K arol . U f! zmęczyłem.się, chociaż nadspodziewanie 
trafiłem  na prawdziwą kopalnię złota.

M i c h a ł e k . N ijakiego ta  z ło ta  nie było, ino w śmie
ciach grzebaliśm y jak  krety.

K arol  (wzruszając ram ionam i, mówi do sióstr). On nie 
rozumie znaczenia słów moich, to jest, że kość ta  ma w artość 
złota; co mówię złota! brylantów, gdyż je s t to zabytek przed
potopowy, a co ważniejsze, w idnieją na  niej wyraźne ślady 
pierw otnego rysunku. J a k iś  człowiek skalny próbow ał k re 
ślić tu ta j wzory nieudolnym rylcem  (pokazuje kość).
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M i c h a ł e k . Ż aden  t a  skalny, bo tu  nijakiego niema, 
jeno pewnikem chłopak kucliarzyny wywlókł gnat i sk roba ł  
kozikiem, a paniczowi se tam  coś innego zdaje.

W a n d z ia  (cicho do M ic h a łk a ) .  P r a w d ę  m ów isz , p a n i
czow i s ię  coś z d a je .

* (d . n .)

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

Zj-a.z:a.rLrL§i M o r a w s k ą , .

(C iąg dalszy).

—  P h i i ,  i to  m i s ię  n ie  z d a je , m oże ju ż  lep ie j Z y g m u n t 
m ło d y  —  rz e k ł  M a c ie jo w sk i, b is k u p  k ra k o w sk i.

—  I to  m i s ię  n ie  w id z i — tr z e b a ć b y  z a ra z  p a n u ją c e m u  
n a m  n a jm iło śc iw ie j d o d a ć  „ s t a r y ,” a  to ć  s ta ro ś ć  n ik o m u  r a 
d o śc i n ie  p rz y n o s i, ż eb y  m u  o n ie j c o d z ie ń  p o w ta rz a ć  —  m ó 
w ił, k r ę c ą c  g ło w ą  K a rn k o w s k i ,  b is k u p  p rz e m y sk i.

I  t a k  k a ż d y , j a k o  m u  się  z d a w a ło , w y sz u k iw a ł d ru g ie g o  
im ie n ia  d la  Z y g m u n to w e g o  s y n a , k tó re g o  d o tą d  p o sp o lic ie  
n a  d w o rze  Z y g m u s ie m  n az y w a n o .

—  Z y g m u ś  u ro d z i ł  s ię  w m ie s ią c u  a u g u śc ie  i ja k o ż  
12 a u g u s t a  d z ie s ię ć  l a t  sk o ń czy , d a jm y  m u  w ięc  d ru g ie  im ię  
A u g u s t  —  rz e k ł  m ilc z ą c y  d o tą d  p ry m a s , J a n  Ł a s k i .

■—  B e n e , b e n e , b ę d z ie  w ięc  Z y g m u n t  A u g u s t  — p rzy - 
w tó rz o n o  je d n o g ło ś n ie .

—  I  te m  im ie n ie m  p o w ita m y  go , ja k o  now ego k ró la  — 
d o d a ł  p ry m a s .

I  z a c z ę to  ra d z ić  o in n y c h  sp ra w a c h .
A  k ie d y  t a k  ra d z o n o , n a  z a m k u  lu d  c a ły  i p rz y b y łe  u a  

u ro c z y s to ść  d z iec i, o c z e k iw a ły  n ie c ie rp l iw ie  d n ia  k o ro n a c y i.
N a d s z e d ł  n a re s z c ie  d z ie ń  d w u d z ie s te g o  lu te g o  15 3 0  r ., 

n a  k tó r y  u ro c z y s to ść  b y ła  n a z n a c z o n a .
B y ł  to  d z ie ń  n ie d z ie ln y  i je s z c z e  s ło n k o  z za  c h m u r  z i

m o w y ch  w y jść  n ie  m y ś la ło , ju ż  n a  u lic a c h  K r a k o w a  lu d z i 
b y ło  ja k  n a b i ł ,  a  p rz e z  lic zn ie  c ią g n ą c e  s ię  k u  k a te d r z e  i z a m 
kow i t łu m y  t r u d n o  się  b y ło  p rz e c isn ą ć . J a k k o lw ie k  w ie 
d z ia n o , że  ty lk o  p e w n a  lic z b a  o sób , b ę d z ie  m o g ła  w e jść  p o d 
cz a s  u ro c z y s to ś c i  k o ro n a c y jn e j,  tło c z o n o  się  je d n a k ,  a  k a ż d y  
so b ie  m y ś la ł:

- M o że  m i się  ja k o ś  u d a  w e jść  do  k a te d r y .
I n n i  z a ś  m ieli m n ie j w y g ó ro w a n e  ż ą d a n ia ,  m ów ili w ięc

ty lk o :
— Z o b a c z ę  ty c h ,  co  b y li n a  k o ro n a c y i ,  to  m i p o w ied zą , 

j a k  to  ta m  b y ło  z ty m  m a lu ś k im  k ró le m .
I  z a le g a n o  n ie ty lk o  c a łe  w zg ó rze , n a d  k tó r e m  w znosi 

się  k a t e d r a  i z am e k , lecz  w sz y s tk ie  u lic e  p rz y le g łe  i z a u łk i .  
K ie d y  z a ś  s ło n k o  z z a  m g ły  p o c z ę ło  le n iw ie  w y ch y lać  sw oje  
z ło c is te  ob licze , a  ro z k o ły s a n e  dzw ony  p o w ażn y m  d źw ięk ie m  
o g ła s z a ły  z e b ra n y m , iż w k ró tc e  u ro c z y s to ś ć  się  ro zp o czn ie , 
t łu m y  j e d n ą  f a lą  p o p ły n ę ły  k u  w zg ó rzu . I  w k ró tc e  ta k i  s ię  
z ro b ił  śc isk , iż  p a c h o łc y  m ie js c y  m u s ie li u ży ć  c a łe j  sw ej w ła 
dzy , a ż e b y  c ie k a w o ść  n ie  d o p ro w a d z iła  k o g o  do  k a le c tw a  lu b  
u d u sz e n ia .

Ś m ie ls i p o w ch o d z ili n a w e t  n a  d a c h y  a  c h o c ia ż  n ic  n ie  
w id z ie li, z w y trw a ło ś c ią  g o d n ą  lep sze j s p ra w y  n ie  o p u sz c z a li 
je d n a k  sw eg o  s ta n o w isk a .

I rz eczy w iśc ie , ja k k o lw ie k  k o ro n a c y a  b y ła  o b rz ę d e m  
b a rd z o  c iek a w y m , p ró ż n e  je d n a k  b y ły  w sze lk ie  u s i ło w a n ia  
d la  z a sp o k o je n ia  te j  c iek aw o śc i, i ci co n ie  b y li w e w n ą trz  k o 
śc io ła , n ie  m o g li n ic  w idz ieć .

A  w k o śc ie le  p a n ó w  p rz e d n ie j szy ch  i m ie sz c z a n  s ł a 
w n y ch  j a k  n a b ił ,  ty lk o  ś ro d e k  w ie lk ie j naw y  w olny  p o z o s ta ł .

I  o to  u d e rz y ły  dzw ony , a  p rz e z  w ie lk ie  cłrzw i w szed ł

c h o rą ż y  k ró le w sk i z ro z w in ię tą  c h o rą g w ią , k tó r ą  zw yk le  p o d 
cza s  in n y c h  k o ro n a c y i n ie s io n o  z w in ię tą  n a  z n a k  ż a ło b y  po  
z m a r ły m  k ró lu .

Ż a  c h o rą ż y m  p o s tę p o w a li m a rs z a łk o w ie  z p o d n ie s io n e m i 
la s k a m i, k tó r e  ró w n ież  j a k  p rz y  in n y c h  k o ro n a c y a o k  m ie li 
k u  z iem i sp u sz c z o n e , aż do  ch w ili w y k o n a n ia  p rz y s ię g i p rzez  
n o w eg o  m o n a rc h ę .

Z a  n im i s z ła  ch o rą g ie w  k ró le w s k a , n a  n ie i  h e rb  J a g i e l 
lonów , o rz e ł w  k o ro n ie ; z a  n ią  ch o rą g w ie  w ojskow e, p o ły s k u 
ją c e  w śró d  lic z n e g o  b la s k u  św iec  ja s k ra w e m i b a rw a m i i wy- 
szy te in i g o d ly . G d y  ju ż  c a ły  te n  o rs z a k  u sz y k o w a ł s ię  po 
o b u  s t ro n a c h  w z d łu ż  n aw y  k o śc ie ln e j , z o s ta w ia ją c  w o lne  
p rz e jś c ie  po  ś ro d k u , w p ro w ad zo n o  k ró le w ic z a .

S z e d ł on, w lo k ą c  z a  so b ą  p ła s z c z  b łę k i tn y , sobo low em  
f u t r e m  b ra m o w a n y , z je d n e j s t ro n y  p ro w a d z ił go o jc iec , 
z d ru g ie j  S a m u e l M a c ie jo w sk i, b is k u p  k ra k o w s k i , k a n c le rz  
w ie lk i k o ro n n y .

D zw o n y  g ło ś n ie j je sz c z e  b ić  z a c z ę ły , s ied zący  z a ś  w s ta l 
la c h  z a p ro sz e n i n a  te n  o b rz ą d e k  g o śc ie , z m ie jsc  sw ych  p o 
w s ta l i.  A  g o śc i ty c h  m o c  b y ła  w ie lk a , o p ró cz  b o w iem  w o je 
w odów  i k a s z te la n ó w  ze w szy stk ich  ziem  k o ro n y  i L itw y , o ra z  
lic zn eg o  z a s tę p u  b isk u p ó w , p rz y b y ł ta k ż e  A lb re c h t ,  k s ią ż ę  
p ru s k i ,  k tó ry  r o k u  1525 z ło ży ł h o łd  Z y g m u n to w i I -m u , o ra z  
b r a t  je g o  a rc y b is k u p  ry s k i, a  ta k ż e  p o sło w ie  T o ru n ia  
i G d a ń s k a .

G d y  k ró le w ic z  d o sz e d ł p rz e d  w ie lk i o ł ta r z ,  g d z ie  n a  
m e n s ie  le ż a ła  ju ż  k o ro n a , u m y ś ln ie  d la  m ło d z iu tk ie g o  k ró la  
z ro b io n a , o ra z  m iecz  i b e r ło , a rc y b is k u p  J a n  Ł a s k i  p o k ro p i ł  
k lę c z ą c e g o  Z y g m u n ta  w o d ą  św ięco n ą , a  p o te m  o d m ó w ił n a d  
n im  m o d litw ę , w z y w a ją c  D u c h a "  św ię teg o , a ż e b y  m ło d e m u  
k ró lo w i d a ł  ła s k ę  p o z n a n ia  i z a m iło w a n ia  sw o ich  o b o w iązk ó w , 
o ra z  s p e łn ia n ia  onych  d la  p o m n o ż e n ia  c h w a ły  B o że j i s z c z ę 
śc ia  c a łe g o  n a ro d u . P oczem  P r y m a s  o d p ra w ił  M sz ę  św ię tą , 
p o d c z a s  k tó re j  s t a r y  k ró l  s ie d z ia ł w s ta l la c h  n a  zw y k łem  
sw ein  m ie js c u  o b o k  k ró lo w e j, k ró le w ic z  z a ś  k lę c z a ł n a  s to 
p n ia c h  o ł ta r z a .

P o  sk o ń c z o n e j m szy  św ię te j, k ró le w ic z  p o w s ta ł , p o ło ż y ł 
r ę k ę  n a  E w a n g e li i ,  i g ło śn o  z a  p ry m a se m  p o w ta rz a ł  n a s tę p u 
ją c e  w y razy :

„ Z  w oli o jc a  m ego , a, n a j ja ś n ie js z e g o  k r ó la ,  Z y g m u n 
t a  I -g o , o ra z  n a  ż ą d a n ie  se jm u  i z a  z g o d ą  panów  ra d n y c h , 
p rz y jm u ję  d z iś  k o ro n ę  i w y z n a ję  p rz e d  B o g ie m , a  te ż  p r z y 
s ię g a m  n a  r a n y  Z b a w ic ie la  ś w ia ta  i n a  św ię tą  E w a n g e l ią ,  iż 
sp raw ied liw o ść  i p okó j p o w ie rz o n e m u  so b ie  n a ro d o w i czyn ić  
b ę d ę , j a k o  m i to  su m ie n ie  i w ie rn a  r a d a ,  n a jle p ie j  u k a ż e . 
O b ie c u ję  ró w n ież  s t rz e d z  p ra w  k o śc io ła , a  s ta n o m  rzeczy p o - 
sp o lite j u czc iw o ść  o d d aw ać . A  t a k  m i P a n ie  B o ż e  dopom óż 
i w szyscy  św ięc i, A m e n  *).

—  A m e n ! — p o w tó rz y ł k ró l  s ta ry , o ra z  w szyscy  w k o 
śc ie le  p rz y to m n i.

G d y  p rz e b rz m ia ło  w y rzu co n e  ze w sz y s tk ic h  p ie rs i A m e n , 
m ło d y  Z y g m u n t p a d ł  k rz y ż e m  n a  ro z e s ła n y m  p rz e d  w ie lk im  
o ł ta rz e m  s z k a r ła tn y m  su k n ie , a  p ry m a s  i b isk u p i k lę c z ą c  o k o 
ło  n ieg o , o d m a w ia li m o d litw y , k tó r e  je d n a k  b a rd z o  sk ró c o n o  
z p o w o d u  d z ie c ię c y c h  l a t  k o ro n o w a n e g o , a  p rz e to  i m n ie jsze j 
w y trw a ło śc i. N a s tę p n ie  p ry m a s  z a s ia d ł p rz e d  w ie lk im  o ł t a 
rz e m , a  k ró le w ic z  p rz e d  n im  u k lę k n ą ł .

W te d y  z rz u c o n o  z n ieg o  ów p ła s z c z  b łę k i tn y ,  p o d  k t ó 
ry m  b y ła  ty lk o  s z e ro k a  b ia ła ,  w e łn ia n a , o b a rd z o  sz e ro k ic h  
rę k a w a c h  s z a ta .  L e c z  i z te j  o b n ażo n o  m u  p le c y  i p ra w ą  
rę k ę , k tó r ą  b is k u p  M a c ie jo w sk i n a m a ś c ił  o le jem  św ię ty m , aż 
po  ra m ię , ja k o  te ż  k a rk ,  p le c y  i c zo ło . P o d c z a s  n a m a s z c z e 
n ia  p ry m a s  i c a łe  d u c h o w ie ń s tw o  o d m a w ia ło  s to so w n e  m o 
d litw y . P ó  ty c h  m o d ła c h  o d p ro w a d z o n o  n a m a sz c z o n e g o  do  
k a p lic y , s k ą d  p o w ró c ił znów  p rz e d  w ie lk i o ł t a r z  o d z ian y  
w s a n d a ły , h u m e r a ł  **) m a n ip u la r z ,  s tu łę  i k a p ę . W te d y  
p rz y p a s a n o  m u  m iecz , a  p ry m a s  rz e k ł:

* )  P rzysięga juko też cały opis ob rządku  koronacyi wzięty 
ze S tarożytności polskich J .  M oraczewskiego.

**) C husta płócienna czw orogranna, k tó rą  księża k ładą  pod 
komżę na plecy, a  k tó rą  ja k o  i całe ub ran ie , używane przy  Mszy 
św iętej, przyw dziew ali królow ie podczas koronacyi.
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—  D o b y w a j go  ty lk o  k u  o b ro n ie  w ia ry  św ię te j, p a ń 
s tw a  i n a ro d u .

Z y g m u n t z ro b i ł  m ieczem  k rz y ż  w p o w ie trz u  i d o  pochw y  
sch o w a ł.

A  ch o c ia ż  r..ieoz b y ł n iew ie lk i i d o p a so w a n y  d o  je g o  
w z ro s tu , d z ie c ię c a  je d n a k  r ę k a  n a m a sz c z o n e g o  d r ż a ła ,  i z t r u 
d n o śc ią  u n ie ś ć  go  m o g ła .

R u c h  te n  o d ra z u  sp o s trz e ż o n o  i z a r a z  p o w s ta ło  pew n e  
n ie z a d o w o le n ie  w śró d  z e b ra n y c h  s e n a to ró w  i p a n ó w , a  n a  
u s ta c h  k s ię c ia  p ru s k ie g o  z a ig r a ł  u śm ie c h  z ło w ro g i.

W k ró tc e  je d n a k  n a  co in n e g o  zw ró co n o  u w ag ę . K r ó l -  
d z ie c ię  p o ra ź  p ie rw sz y  p rz y s tę p o w a ł do  s to łu  P a ń s k ie g o , 
p rz y jm o w a ł k o m u n ię  św ię tą .

B y ła  to  c h w ila  n a d e r  w a ż n a  ta k  d la  c h rz e ś c ia n i jn a -k a -  
to l ik a  ja k o  i d la  k ró la .

Z  d z ie c ię c ia  s ta w a ł  s ię  cz ło w iek iem , o d p o w ia d a ł z a  s ie 
b ie  i sw o je  czyny .

Po o d b y c iu  w p rz e d d z ie ń  sp o w ied z i, m yśli p o w a ż n ie jsz e  
i m n ie j d z ie c in n e  za jm o w a ły  je g o  g ło w ę, o b e c n ie  b y ł b a rd z o  
p rz e ję ty  w ażn o śc ią  a k tu ,  z d a w a ło  się , iż  rz eczy w śc ie  ja k i ś  
p rz e ło m  ro b i s ię  w c a łe j je g o  is to c ie  m o ra ln e j , a  g łę b o k a  w ia 
ra , k tó r ą  o d z n a c z a ł s ię  c a ły  n a ró d ,  z a p u s z c z a ł  sw e św ia t ło  do  
g łę b i  w s e r c e  m ło d o c ia n e g o  k ró la .

N a w e t  B o n a , b y ła  n a d e r  p rz e ję ta  w a ż n o śc ią  a k tu  i p ie rw 
szy  ra z  n a  chw ilę  p o rz u c i ła  m yśii o p o z y sk a n iu  d la  s ieb ie  
w ła d z y  i z ro b ie n ia  sy n a  n a rz ę d z ie m  sw o ich  za m y s łó w . T w a rz  
je j n a b r a ł a  ła g o d n e g o  w y ra z u , a  z w y k łą  z ło ś liw o ść  i c h y tro ść , 
z a s tą p i ło  u c z u c ie  m a c ie rz y ń s k ie  i p raw d z iw e  ro z c z u le n ie . C o  
zaś  do  s ta re g o  k ró la ,  te n  n ie  w s ty d z i ł  s ię  łe z . k tó r e  s p ły w a ły  
po  je g o  sęd z iw em , p e łn e in  s z la c h e tn o ś c i o b lic zu . P a d ł  n a  
k o la n a  i b iją c  s ię  w p ie rs i, z c a łą  s k ru c h ą  p o w ta rz a ł:

— M ea culpa!
—  M e a  cu lp a ! —  p o w tó rz y ły  w sz y s tk ie  u s t a  p r z y to m 

n y ch .
A  w y ra z y  t e  b y ły  t a k  rz e w n e  i t a k  p r z e ję te  p ra w d z i

w ą  s k ru c h ą , iż  n a p e łn i ły  je d n y m  o d g ło s e m  c a łą  św ią ty n ię , 
p r z e b i ja ją c  sk le p ie n ia  i p ły n ą c  ze s z c z e rą  w ia rą  i ż a le m  k u  
T em u , k tó r y  s e r c a  lu d z k ie  rozrn ie . I  te r a z  T o n  N a jw y ż sz y  
z n a ją c  n a js k ry ts z e  m y ś li i u c z u c ia , p r z y j ą ł  w ięc  c h y b a  
w ofierze  tę  s k ru c h ę  c a łe g o  n a ro d u ,  k tó r ą  w te j  chw ili z d z ie 
c ię c ą  u fn o śc ią  u  s tó p  J e g o  s k ła d a n o .

S ło ń c e  z ło c is te , ja k b y  d o  w tó ru  rz u c i ło  ja s n e  p ro m ie n ie  
n a  g ło w ę  k lę c z ą c e g o  u  s tó p  o ł ta r z a ,  m ło d z iu tk ie g o  Z y g m u n ta , 
a  ła m ią c  s ię  ty s ią c z n e m i b la s k i, b y ło  ja k b y  ow em  św ia t łe m  
B o żem , o k tó r e  w te j  chw ili b ła g a n o .

P o  w ie lk im  w y b u c h u  g ło ś n e j m o d litw y , b y ła  c h w ila  ta k  
u ro c z y s te j c iszy , iż z d a w a ło  s ię , że m o ż n a  p o lic z y ć  u d e rz e n ie  
s e rc  lu d z k ic h  z g o d n e m  w te j chw iii b iją c e  tę tn e m .

N ie  p rz e ry w a li te j  c iszy  n a w e t k a p ła n i  s z e p te m  o d m a 
w ian y ch  m o d litw .

N a g le ,  m ilczące  p rz e z  czas ja k i ś  dzw ony, z a g ra ły . L e c z  
n ie  b y ł to  c h ó r  dzw onów , k tó ry  b rz m ia ł  p rz y  w e jśc iu  m ło d e 
go  k ró la  do  k o śc io ła , a le  je d e n  d źw ięk  d o n o śn y , p o w ażn y , 
k tó r y m  o g ła sz a n o  ch w ilę  k o ro n a c y i . T o  „ Z y g m u n t” , dzw on

w ie lk i, zaw ieszony  r .  1620  p rz e z  o jc a , o g ła s z a ł  te r a z  k o ro -  
n a c y ę  sy n a . D źw ięk  te n  o c k n ą ł z a to p io n y c h  w m od litw ie .

J e d e n  z d u c h o w n y c h  p o d a ł  m ło d e m u  k ró lo w i p u h a r  
w in a . Z y g m u n t  ja k b y  ze sn u  zb u d zo n y , z w ró c ił k u  p o d a ją 
c e m u  p y ta ją c e  ob licze .

(d. c. n.)

ZE Ś W I A T A .

K rzew icielka ośw iaty.

N ie d a w n o  r o z s ta ła  s ię  z ty m  św ia te m  s k ro m n a  i z a c n a  
n ie w ia s ta , k tó r a  je d n a k  w ielk ie  p o ło ż y ła  z a s łu g i— M a łg o r z a 
t a  R a c ib o r s k a .  P r z e d  p ię ć d z ie s ię c iu  la ty  M a łg o rz a ta  n a s t a 
ł a  ja k o  n ia ń k a  do  p a ń s tw a  B . n a d  r z e k ą  N id ą .  B y ła  to  
w ów czas z u p e łn ie  p r o s ta  w ie js k a  d z iew czy n a , n ie  u m ie ją c a  
a n i c z y ta ć  a n i p is a ć . P e w n e g o  r a z u , M a łg o s ia ,  c zęs to  p rz y 
s łu c h u ją c a  s ię  c ie k a w ie  lek cy o m  d w u n a s to le tn ie j  p a n ie n k i 
z n a u c z y c ie lk ą , z a c z ę ła  p ro s ić  p a n ie n k ę , a b y  j ą  n a u c z y ła  c z y 
ta ć .  P o  ro k u  u m ia ła  ju ż  c z y ta ć  i p is a ć  w y b o rn ie . W ów 
cz a s  lu d z ie  b y li d a le k o  m n ie j o św iecen i n iż  s ą  d z iś , n ie  dz iw  
w ięc, że  u c z o n o ść  M a łg o s i  s t a ł a  się  p o d z iw em  d la  c a łe j wsi. 
T o  te ż  lu d z ie  z aczę li s ię  do  n ie j g a rn ą ć  po  n a u k ę ,  k tó re j  t a  
z a c n a  k o b ie ta  n ie ty lk o , że n a jc h ę tn ie j  u d z ie la ła ,  a le  s a m a  
zaw z ięc ie  n a p ę d z a ła  d o  k s ią ż k i n a o k ó ł w sz y s tk ic h . W c ią ż  
s łu ż ą c  w ty m  sam y m  d w o rze , p rz e z  c a ły  ro k , a  sz c z e g ó l
n ie j w z im ow e w ieczo ry , ś. p . R a c ib o r s k a  w sz y s tk ie  m ło d e  
dz iew czy n y , a  n a w e t i p a ro b k ó w , u c z y ła  c z y ta ć  i p is a ć , a  ta k  
g o rliw ie  n a k ła n i a ła  n a w e t n ie c h ę tn y c h  do  n a u k i, t a k  u m ia ła  
p rzem ó w ić  i p rz e d s ta w ić , j a k ie  to  szc z ę śc ie  j e s t  m o d lić  się  
n a  k s ią ż c e  w  k o śc ie le , że  n a w e t n a jw ię k s z e g o  le n iu c h a  p o 
t r a f i ł a  p rz e k o n a ć .

K ie d y  n ie ra z  z w ra c a n o  je j  u w ag ę , że z n ie k tó ry m i, j a k  
o n a  n a z y w a ła , „ g łą b a m i1* m ęczy  s ię  n a d  s iły , z a m ia s t  w cześn ie j 
p ó jść  n a  sp o c z y n e k , zaw sze  o d p o w ia d a ła :  T r u d n o ,  t a k  ju ż
so b ie  ś lu b o w a ła m , a b y  s p e łn ia ć  u c z y n e k  m iło s ie rn y  co d o  d u  
szy: „ n ie u m ie ję tn y c h  n a u c z a ć .11 —  W  m ia rę  p o su w a n ia  się  
w  la ta ,  t a  g o rliw o ść  „ n a u c z a n ia  n ie u m ie ję tn y c h ” s t a w a ła  się  
co ra z  ż a rliw sz ą . S z la c h e tn a  k o b ie ta  w ię k sz ą  cz ę ść  sw o ich  
z a s łu g  o b r a c a ł a  n a  k u p n o  e le m e n ta r z y  i k s ią ż e k , k tó r e m i n a 
g r a d z a ła  u m ie ją c y c h  d /.ięk i je j  c z y ta ć . G d y  ju ż  c a ła  s łu ż b a  
u m ia ła  c z y ta ć , R a c ib o r s k a  u c z y ła  we wsi n ie ty lk o  d z iec i 
i m ło d z ież , a le  n a w e t  s ta r s z e  k o b ie ty  i ch ło p ó w . K ie d y  ju ż  n ie  
m ia ła  k o g o  u czy ć , bo w sz y s tk ic h  n a u c z y ła , p rz e n io s ła  się  n a  
s łu ż b ę  do  in n e g o  d w o ru , b y  ta m  znow u św ia tło  n a u k i szerzyć . 
P r z y te m  śc iś le  z a p is y w a ła  so b ie  w sz y s tk ic h  ty c h , k tó ry c h  
c z y ta ć  n a u c z y ła . P o z o s ta ły , ja k o  c e n n a  p a m ią tk a  po  te j  n ie 
zw y k łe j k o b ie c ie  d w a sp o re  zeszy ty , z a p is a n e  n azw isk am i ty c h ,  
k tó rz y  ś. p . M a łg o rz a c ie  z a w d z ię c z a ją  u m ie ję tn o ś ć  c z y ta n ia . 
T a k ic h  z a p is a n y c h  n a z w isk  j e s t  ta m  aż  c z te ry s ta  d z ie w ię ć 
d z ie s ią t  sześć , ja k o  b o g a ty  ow oc je j  p ra c o w ite g o  żyw o ta .
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WIECZORY RODZINNE

Ęcioci Połci.
(Dalszy ciąg).

— C zegożbyście  te ra z  ch c ia ły , d z ie c i? —sp y ta ła  c iocia ,
—  J a b y ra  c h c ia ła  coś d la  m o je j la lk i —  rz e k ła  

I re n k a .
— C zy san k i p o d o b a ły b y  się w aszej m iłości?
— P o d o b a ły b y  się —  rz e k ła  z p o w ag ą  m a leń k a .
—  T o  n ie tru d n o  zrobić. W e ź m y  b ile t  w izy tow y , 

z łóżm y  go n a  d w o je  i w y ry su jm y  n a  n im  fo rm ę sa n e k  
(fig. 24). Z e tn ijm y  b rz e 
g i a  i ro z łó żm y  b ile t (fig.
25). T e ra z  trz e b a  w yciąć

K m
fig. 24. fig. 25.

w e w n ę trz n y  b rzeg , a le  u w ażn ie , ż e b y  n ie  p rzec iąć  c z te 
re c h  n ó żek , a  p o tem  p o zak ład ać  w zd łuż k ro p k o w a n y c h  
l in ije k  i z ręczn ie  pozszyw ać  k ilk o m a  śc ieg am i.

M a leń k a  b y ła  z a c h w y c o n a  i o zn a jm iła , że k a żd a
la lk a  b y ła b y  d u m n ą  z ta k ic h  san ek .

— C zy m o żn a  je sz c z e  z rob ić  ja k ie  in n e  p ap ie ro w e
zab aw k i?  —  s p y ta ła  Zosid.

—  E j ,  c h y b a  ju ż  cioci za b ra k ło  p o m y słó w  —  rzek ł 
K azio.

—  M ożem y je sz c z e  z rob ić  z a m y k a n e  p u d e łeczk o . 
W eźc ie  k w a d ra to w y  k a w a łe k  p a p ie ru  lis tow ego . Z łóżcie  
go  n a jp ie rw  n a  ukos raz  i d ru g i, a ż eb y  zn a leść  ś ro d ek , k tó-

fig. 27.

ry  n azw iem y  a, dw a ro g i zaś b i e (fig. 27). Z a łóżc ie  c z te ry  
ro g i do ś ro d k a  i rozłóżcie p o tem , a  o trz y m a c ie  c z te ry  n o 
w e  lin ie . L in ia  m ięd zy  c i a n ie c h  się n a z y w a  c; g d y  
u m ie śc im y  ró g  e n a  p u n k c ie  c o trz y m a m y  n o w ą  lin ię  /  
a  g d y  p o w tó rzy m y  to  z in n y m i ro g am i, u jrz y m y  n asz  
k w a d ra t  p o d z ie lo n y  n a  m n ie jsze  k w ad rac ik i (fig. 27). T e 
ra z  trz e b a  w y ciąć  w szy stk ie  te  k ą c ik i, k tó re  n a z n a c zy ła m

D od atek  do A-ru 10 — 1898  r .

k rz y ż y k a m i. Z robi się z te g o  f ig u ra  m a ją c a  k w a d ra t 
w  śro d k u  i c z te ry  k o ń ce , tró jk ą tn ie  zak o ń czo n e  ja k b y  
s to g i sian a  (fig. 28). N a zw ijm y  te  k o ń ce  b c d e, a  c z te ry  
ro g i k w a d ra tu  a. C hcąc  założyć te  różk i trz e b a  j e  p o n a-

fig. 28.

c in ać  (fig. 28), f ig u ra  p rz y b ie ra  w te d y  form ę k rzy ża . 
W  dw óch  k o ń c a c h  c i e trz e b a  p o rob ić  n ac ięc ia , a  dw a 
in n e  p o p rzec in ać  z b rz e g u  tak , ab y  m o żn a  b y ło  p o zag in ać  
je  i w su n ąć  w  ta m te  szp ary . W su ń c ie  k o n iec  b w  o tw ó r c 
i w y p ro s tu jc ie  p o tem  różki, ta k  sam o k o n iec  d w szp arę  e 
i p u d e łk o  z a m k n ię te  (fig. 29).

— C zy to  w szystko?  — sp y ta ły  dzieci.
C iocia zaw a h a ła  się.
—  N ie  je s te ś m y  w ca le  zm ęczen i — zap ew n ia ł H en- 

ry ś  —  i o b iad  je sz c z e  p ew n ie  n ie  g o tów y .
— N o, to  z ro b im y

fig. 29. fig 30.

k a r tę  p ap ie ru , z łóżcie j ą  w e czw oro, d o b rze  z a g n ijc ie  n a  
sk ła d a c h  i w y p ro s tu jc ie  po tem . Ś rodkow e d w ie  po ło w y  
u tw o rzą  f ro n t dom u, a boczne, je g o  d w a  boki (fig. 30). 
W  śro d k u  n a  do le  trz e b a  w y c iąć  d rzw i ale  ty lk o  z trz e c h  
s tro n , żeb y  się m o g ły  zam y k ać . M ożna o łów kiem  n a r y 
sow ać n a  n ic h  k la m k ę . T ro c h ę  w y żej w y tn ie m y  o k n a  
z p o d w ó jn em i o k ien n icam i, ż e b y  je  m ożna z a m k n ą ć  
n a  noc.

D zieci b y ły  z a c h w y c o n e  d o m k iem , a  że ju ż  było p ó 
źno  w ięc  c iocia  z aw y ro k o w a ła , że d o sy ć  p ra c y  n a  d z isia j, 
i że m u szą  w szy scy  odpocząć.
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L e k c y e  J a s i a .
(MONOLOG).

( J a ś  w ch o d z i z  k s ią ż k a m i w  rę k u  i iJ a n ia  się  p ub licznośc i),

D obry  wieczór, moi państwo!
Żebyście też wy wiedzieli,
J a k i  człowiek spracow any 
Mimo św ięta i niedzieli!
W iecznie tylko książki, lekcye 
I  zadan ia  — to mi życie!
B rr! zaręczam , że bez lekcyi 
O bszedłbym  się znakomicie.
Bo ciekawym, na co komu 
T ak a  g reka  lub łacina?
A lbo jeszcze ta  wiadomość 
Odzie tam  w pada jakaś D źw in a?!
A  niech sobie każda rzeka,
Odzie chce sam a, w pada, leci...
E j, to  wszystko wymyślone,
By udręczyć tylko d z iec i!

(po  chiuili).

O t,-i dzisiaj: czyż ja  mogę 
Ten tom  cały wtłoczyć w głowę?

(p o k a z u je  k s ią żk ę )

(zastanównoszy się).
No! nie wszystko mam zadane —
A le  zawsze choć z połowę...

(ciszej).
T rochę mniejszą.,. W  każdym  razie  
N ie dam  sobie dziś z tem  rady,
T akie nudne to  niemieckie!
W ciąż  deklinuj te  przykłady:
„D as M iłek”, die B uch” ...

(n a m y ś la  się).

Oj, podobno... to przeciw ne są rodzaje?.,.
(m a ch a  ręką).

W szysko jedno! — człowiekowi 
I  pam ięci już nie staje.

(chw ilę  m ilc z y , ch o d zą c  p o  p o k o ju ) .
O t, historya! to  pół biedy —
Z  nią  mi idzie jak o  tako,
Choć się czasem w głowie miesza 
S p a rta  z T ro ją  lub I ta k ą ,
A le za to straszu ie  lubię 
U lissesa i H ektora!
0  nich czytałbym  bez końca 
N aw et, gdy już spać iść pora.
1 tak  nieraz z tej przyczyny,
M yślę, że na  bohatera  
Byłbym  dobry — bo na czyny 
W ielkie, zawsze chęć mnie zbiera.
Chciałbym  oto na świat cały,
W raz  dokonać coś sławnego,
Coś, co godne będzie chwały
Bo wiek wieków pam iętnego...

'W

Cóż, gdy czasy już  m inęły 
Św ietnych zwycięztw d la  rycerzy,
Ju ż  minęły i zginęły 
C hrzęst oręża i pancerzy!...

(namyśla się).
A  gdyby tak  jeszcze przecie 
B yło  mi to szczęście dane,
Bym  ja k  K olum b odkrył w świecie 
Ja k ie ś  lądy dziś nieznane...
O dybytn sta tk iem  lub balonem 
K rań ce  ziemi naszej poznał,
Choćbym to opłacił zgonem 
Jed n ak  szczęścia jużbym  doznał...

A le  te raz  czem wykażę 
M oje wzniosłe dziś m arzenia,
Ja k im  czynem św iat obdarzę 

■ Czemże spełnię me pragnienia?...
Irena Mrozoióicha.

----- °ooO<̂>«̂=>̂><jx»<»--- -

J a d w ig a  W a rn k ó w n a

P R A W D Z I W A  H IS T O R Y A .
(Dokończenie).

—  M am u sia  n ie  będz ie  w ied z ia ła , n ia n ia  n ie  spo 
strzeże . W ró c im y  zaraz. N ie  p ó jd z iem y  p rzez m o s te k  
ty lk o  tam  p rzez  k ła d k ę , po d e sc e  b liżej. N ik t n ie  sp o 
strzeże . Z o b acy m y , cy  są zo d k iew k i i w ró c im y  zaraz. 
M ozę w in sp e k ta c h  j e s t  K o tu lsk i, to  n a m  da  po k ilk a  
zo d k iew ek .

I m a ła  s ro czk a  szczeb io cąc  d a le j, w zię ła  za rękę  
s ta rsz ą  s io s trę  i p o c ią g n ą ła  j ą  w  g łąb  ogrodu .

C ich a  J a d w is ia  u le g a ła  p raw ie  zaw sze re z o r:. 
Zosi, n ie s te ty , n ie ty lk o  w d o b rem , ale  i w  z łem . Dam 
w ięc  n am ó w ić , do czego  sk ło n iła  j ą  je sz c z e  n a d z ie ja  i - 
sk a n ia  od K o tu lsk ie g o  k ilk a  rzo d k iew ek , k tó re  lu b iła  n ie 
zm ie rn ie .

T rz y m a ją c  się za  ręce , p o b ieg ły  dziew czy n k i k u  
k ład ce .

II.

W  W ła d y s ła w o w ie , -wiosce p a ń s tw a  W ard ęsk ich , ł a 
d n y  i o b sze rn y  b y ł og ród  a bardzo  s ta ra n n ie  u trz y m a n y . 
P o  p raw ej s tro n ie  o g ro d u  c iąg n ę ło  się pole, a d a le j z ie le 
n ił się las , z lew e j s tro n y  b y ł d uży  dz ied z in iec  ze s ta 
w em  p o śro d k u . Do tego  s taw u  p ro w ad z ił p rzez  ś ro d ek  
o g ro d u  rów , obsadzony  po obu  s tro n a c h  bzem  tu re c k im , 
a  ro z d z ie la jąc y  ogród  k w ia to w y  od w arzyw nego . W  ale i 
k a sz ta n o w e j, w p ro s t dw oru , rzu co n y  b y ł p rzez  rów ś lic z 
ny , b ia ło  m a lo w an y  m o stek  z p o ręczam i, lecz  d z ie w c z y n 
k i n ie  zw ró c iły  się w tę  s tro n ę , p o b ie g ły  n a  praw o, g dzie  
tu ż  p rzy  płocie  b y ła  w ą sk a  k ła d k a , p rzez  k tó rą  z w y k le  
p rzech o d z ili ro b o tn icy , p ra c u ją c y  w  ogrodzie . R ów  w  le -  
cie  b y ł p raw ie  zaw sze su ch y , lecz  w  p o c z ą tk a ch  w io sny , 
g d y  s ta ja ły  obfite  śn ieg i, n a  d n ie  row u by ło  g rz ę z k ie  
b ło to , a po w ie rzch u  b ło ta  p ły n ę ła  w oda, u ch o d ząca  do s ta 
w u  n a  podw órzu .
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G d y  d z iew czy n k i p rzj7szły  do k ła d k i , Ja d w is ia  
rzek ła :

—  P a trz , ty le  w o d y  w  row ie. J a  się bo ję, p ó jd źm y  
lep ie j p rzez  m ostek .

— N a  m o stk u  n as  ze dw oru  zobaczą. N ie  bój się , 
z am k n ij oczy, daj m i rąck ę , ja  cię p sep ro w ad zę  — o d p o 
w ied z ia ła  Zosia.

Ja d w is ia  u s łu c h a ła  sio stry , ch w y c iła  j ą  m ocno  za 
rę k ę  i z d rżen iem  w s tą p iła  n a  deskę .

P o su w a ły  się zw olna, po m a le ń k u , po m a le ń k a . J a 
d w isia  co raz w ięcej d rża ła .

— N ie  bój się —  m ó w iła  Z osia — je s te ś m y  ju ż  n a  
ś rodku .

L ecz  w  te j  chw ili d e sk a  się zach w ia ła , Z osia  się z lę 
k ła , sp o jrza ła  n a  dół, a zobaczy w szy  rów  g łęb o k i z w odą 
n a  dn ie , k rz y k n ę ła  p rzeraź liw ie , s tra c iła  ró w n o w ag ę  
i sp ad ła  z k ład k i, p o c iąg n ąw szy  za sobą s io strę ... S zczę
śc iem , że w o d a  n ie  b y ła  g łęb o k a , i że J a d w is ia  b y ła  ro z 
tro p n ą , p rz y to m n ą  d z iew czy n k ą .

Z e rw a ła  się n a  nogi, a  ch o ć  g rz ę z ła  w  b łocie, p o d 
n io sła  co żyw o Z osię, k rzy czącą  w  n iebog łosy .

— C icho, c icho , n ie  p łacz  — m ów iła  Ja d w is ia , tu lą c  
s io strę . N ie  u to p im y  się, w y jd z ie m y  z row u, c h w y ta j się 
k rzak ó w .

I w y d o b y w szy  się z tru d n o śc ią  z błota, po ś lisk ie j, 
m o k re j z iem i, zaczęła  się d rap ać  w g ó rę , c h w y ta ją c  g a łą 
z e k  bzu.

L ecz  ile  razy  b y ła  ju ż  p raw ie  n a  b rzeg u  row u, ty le  
razy  Z osia , n ie  m a ją c  d osyć  s iły  do d ra p a n ia  się sam a  
w  g ó rę , c h w y ta ła  J a d w is ię  za  su k ie n k ę  i w c ią g a ła  j ą  w ła 
sn y m  c ięża rem  n apo  w ró t do w ody . J a d w is ia  zm ęczona, 
d rż ą c a  z z im n a , z a p rz e s ta ła  n a re sz c ie  p ró ż n y c h  w y siłków  
i g ło śn y m  p łaczem  z aw tó ro w a ła  m łodszej sio strzyczce , 
k tó ra  ję c z a ła  bo leśn ie  i z b lad e j s ta ła  się z ie lono -siną .

— J u ż  m y tu  się zatop im y! M am o! m am o! nianiu! 
K o tu lsk i! ra tu jc ie ! — w ołały  b ied n e  dzieci.

L ecz  i m a m a  i M icha łow a i K o tu lsk i by li daleko . 
N ik t n ie  s ły sza ł p łaczu  i j ę k u  d z iew czy n ek , ta k  srodze  
u k a ra n y c h  za n ieposłu szeń stw o ...

— T a k  m i zim no, ta k  m i zim no! o je j, je j!  — p ła k a 
ła  Z osia.

— C zem u śm y  m am y n ie  słucha ły ! O B oże, Boże! — 
ję c z a ła  Ja d w is ia .

— U u , uu , uu! —  k rzycza ły  ża ło śn ie  obie.
O koło k ład k i w p a rk a n ie  b y ła  fu r tk a  n a  d ro g ę , p ro 

w ad zącą  w  pole.
P a n  W ardgsk i w raca ł z pod  lasu , g d z ie  d n ia  te g o  

siano g ro ch .
b p o d z iew a jąc  się, że k siąd z  n iezad łu g o  p rzy jed z ie  

św ięcić , o jc iec  d z iew czy n ek  d la  sk ró c e n ia  d ro g i p o s ta n o 
w ił w rócić  p rzez  og ród , a b y  p ręd ze j b y ć  w  dom u. Je sz c z e  
za  p a rk a n e m  u s ły sz a ł p łacz  w  row ie. J a k ż e  się zdziw ił 
i p rzestraszy ł, g d y , s ta n ą w sz y  p rzy  k ła d c e , sp o s trz e g ł 
w row ie  sw o je  có reczk i.

—  N a Boga! dzieci! — zaw o ła ł z trw o g ą  i rozpaczą, 
w sk a k u ją c  w  rów.

D ziew czynk i, zo b aczy w szy  o jca , ze s tra c h u  i radośc i 
n ic  n ie  m o g ły  m ów ić, ty lk o  p łak a ły  je sz c z e  g ło śn ie j. P a n  
W a rd ę sk i av m g n ie n iu  o k a  w yn iósł obie z row u, w ziął n a  
rę c e  i szy b k im  k ro k iem  p o d ąży ł do dom u, a w oda i b ło to  
la ły  się n a  n ieg o  z o dzieży  dzieci.

Co się działo  w e dw orze, g d y  zobaczono  d z iew czy n 
ki, te g o  n ik t op isać n ie  zdoła.

P a n i W a rd ę s k a  u s taw iła  w ła śn ie  św ięcone , a obok  
dużego  s to łu  p rzy g o to w a ła  m a leń k i, o so b n y  s to lik  d la  
d z iew czy n ek  (by ła  to  ow a zap o w ied z ian a  n ie sp o d z ian k a), 
g d y  w tem  zobaczy ła  p rzez  ok n o  m ęża  z dziećm i. J a k ż e  
się s tra szn ie  z lęk ła  n a  te n  w idok! J a k  k rz y k n ę ła  bo leśn ie!

W y b ie g ła  p rzed  dom  p raw ie  n iep rzy to m n a . M yślała , 
że ju ż  je j  ob ie  có reczk i n ie  ży ją , bo ze w s ty d u , s tra c h u  
i z im n a  p o c h y liły  g łó w k i n a  ra m io n a  ojca.

O! ja k ż e  b y ła  szczęśliw a, g d y  się dow iedziała^ że
żyją-

M icha łow a z rad o śc i sk ła d a ła  też rę c e  do B oga, 
a w szy scy  w dom u zap o m n ie li o św ięconem  i k a ż d y  r a 
dził, coby  dać  dz iec iom , ab y  j e  u c h ro n ić  od cho roby .

P o sp ie szn ie  zd ję to  z d z iew czy n ek  m o k re , ob łocone  
rzeczy , w y k ąp an o , po łożono do łó ż k a  i d ano  g o rące j h e r 
b a ty . Z asn ę ły  też  n ieb aw em .

P o  k ilk u  g o d z in a c h  Ja d w is ia  ob u d z iła  się i czu ła  się 
zu p e łn ie  zd row ą, a le  b ie d n a  Z osia  d o s ta ła  g o rą c z k i i od 
ch o ro w a ła  s tra szn ie  w y p raw ę  n a  rzodk iew k i.

O b aw ian o  się d łu g o  o j e j  życie .
N ie  w id z ia ła  w ca le  rzo d k iew ek , k tó re  n a z a ju trz  p rz y 

n iósł K o tu lsk i do śn ia d a n ia , n ie  w id z ia ła  n a w e t s to lik a  
z w ła sn em  św ięconem .

Oj, sm u tn e , b ard zo  sm u tn e  b y ły  św ię ta  w w ład y sła - 
w ow sk im  dw orze! P a ń s tw o  W a rd ę sc y  s ied z ie li dzień  
i noc  p rzy  łó żeczk u  Zosi; p oczćiw ej M icha łow ej od w ie l
k ieg o  p łaczu  oczy  p o p u ch ły , a  w szyscy in n i d o m o w n icy  
chodzili c icho  n a  p a lc a c h , m ów ili pó łg łosem , je d li  n a w e t 
bez o ch o ty , p o d z ie la ją c  c iężk ie  z m a rtw ie n ie  p a ń s tw a  i ża 
łu ją c  b ied n e j Z osi.

W ró b le  ty lk o  n a  k a sz ta n a c h  k rz y c z a ły  ró w n ie  g ło śno  
ja k  p rzed tem , a J a d w is i się zdaw ało , że one  św ieg o cą  bez 
końca: „D zieci, dzieci, s łu c h a jc ie  zaw sze  s ta rsz y c h !”
I  b ie d n a  d z iew czy n k a, b aw iąc  się sa m a  w  og rodz ie , w zd y 
c h a ła  często , a łzy  w ie lk ie  i g ęste  sp ły w a ły  z m o d ry c h  
ocząt. W  w ie lk im  swoim sm u tk u  z ap o m n ia ła  n a w e t o u k o 
c h a n y c h  la lk a c h  i u lu b io n y ch  p io sen k ach .

Z a śp ie w a ła  sob ie  znow u d op iero  w te d y , k ied y  Z osia  
b le d z iu tk a  i s łab a  je sz c z e , p ie rw szy  raz p o d n io s ła  się z łó 
żeczka.

H O M O N 1 M .

W  trzech głoskach mieszczę dw a znaczenia, 
Dziwnie się postać m oja zmienia,
E az p łynę chyżo i wspaniale,
Do m orza niosę bystre  fale,
P o  drodze m ijam ludne grody,
I różne widzę tam  narody.
Albo mam znowu czte ry  nogi,
Obrosłą skórę, piękne rogi, ,
G orących krajów  też nie lubię,
Z pod śniegu drobny porost skubię.
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ŁAMIGŁÓWKA KROPKOWANA.
od N iezabudki dla kochanych rodziców.

K t . cz . n d , b rz  . 1 , m . s . ł ,
B I . źj: . ;n . sw , m z s . rc  . m . 1 . śe
T  . m . s . . w . . n  . k . p l . c . . m . 1 .
W sp . ran . . ń . wdz czn . j 1 . dzk  . śc

ARYTMOGRYF.
Szczęsna dla Jaskółki.

1) 11 , 5, 7, 8, 13, 20, 7, 13, 16. P rz y rz ą d  pow iększający.
2 ) 5, 7, 2, 3. Dopływ rzek i Bohu.
3) 4, 1, 18, 6, 13, 12. W yspa na oceanie Indyjskim .
4 )  7, 3, 8. 3, 17. W aga drogich kam ieni.
5) 5, 15, 3, 9, 1, 6, 6, 3. W yspa z arch. Salom ona.
6 ) 1, 21, 2 , 3, 8, 21. Im ię męzkie,
7 ) 2 , 3, 6 , 7, 5, 8, 14, 1. Boginie germ ańskie.
8 )  5 , 10, 6, 3, 12. M iasto w Morawii.
9) 4, 14, 8 , 19, 20 . K ról Persów.

10) 15, 3, 8, 3, 15. P rzysłów ek  czasu

Z astąpić liczby literam i, aby początkow e utw orzy ły  nazw i
sko poety, a końcowe ty tu ł jego utw oru .

R B B U S I K
przez Puszczyka z Pilawy.

oda oda oda ie ie ie ie

C l oda c h a  1, oda brze ie g i r ie

oda oda oda ie ie ie ie

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  14. 

S za ra d y : O g i e ń .

L o j i o g r y f u :

1) P anam a. 2 ) R inaldini. 3) Indye. 4 ) M ekka. 5 ) A dm irał. 
6) A glae. 7 ) Pegaz. 8 ) Róża. 9) Ispahan . 10) L im a. 11) Is landya. 
12 ) Sokrates.

P rim a ap rilis .

Łamigłówki geograficznej:

0 D N K D p L E L
P a 0 0 u a i g 0
A 11 t W e r P i a
W i e a i* m s P r
A a ć 1 0 a k t a

a tu : D 0 n
0 n a
n a s

Skrzynka do listów.
Krakowiance. P rzeg ląd  Pedagogiczny pom ieszcza w do

datku  książkowym : W y k ła d y  naukow e d la  sam ouków , k tó re  i od
dzielnie nabyw ać m ożna. Radzim y przeto  porozum ieć się z re- 
dakcyą tego pisma, mieszczącą się przy  ulicy Ilo rtensya  N r. 2. Co 
do innych podręczników , najw łaściw szem i będą następu jące: B ara
nieckiego: K rótka ary tm etyka część I i I I  d la wyżej posuniętych. 
A lgebra początkow a T odhunter, tłom . Kwietniewskiego. G eom etrya 
Faifo fera  tłom. Kwietniewskiego. Chemia, Zuatowicza. Zoologia Nus- 
haum a, albo W rześniowskiego. H istorya powszechna K orzona albo 
Zakrzew skiego. G ram atyka Kryńskiego. H istorya lite ra tu ry  Go- 
stom skiego albo Spasowicza. Styl w yrabia się ćwiczeniami piśraien- 
nerm, oraz czytaniem  dzieł znakom itych pisarzy. Nie w ystarcza 
to  jednak jeszcze żeby zostać au to rką , bo do tego trzeb a  w rodzo
nego ta len tu . Silną wolę wyrobić można przez  czynienie dobrych  
postanow ień i usiłowanie w ytrw ania w nich. C rem otartari je s t to  
winian potażu  , pow stający p rzy  fab rykacy i w in a , w form ie 
osiadającego na dnie osadu.

Za ciekawe listy  dziękujem y Aleksandrowi W., czytaliśm y je 
z równem zajęciem jak  i poprzednie, i zdaje  nam się te raz , że j e 
steśm y ju ż  sta rzy  znajom i, żałujem y ty lko , że p rze jeżdżając  przez 
W arszaw ę nie w stąpił do R edakcji, bylibyśm y szczerze radzi z po
znan ia  osobiście ta k  miłego korespoudeuta. Szaradę p rzejrzym y 
i życzymy by ja k  najweselej spędził czas pobytu w rodzinnych stro 
nach.

Klitlici G. Ż ądane dodatki posiano, nie należy nam się za nie 
żadna dopłata. Tęż sam ą odpowiedź przesyłam y Mieczysławowi B. 
na uprzejm y jego liścik

K siążeczek zaw ierających pow inszow ania w ierszowane je s t 
k ilka , chetnie ci jednę  z nich Maniusill C. wysiać możemy. W  książ
ce Hofmanowej Jan  z Czarnolasu je s t cały rozdział poświęcony 
opisowi ubiorów ówczesnych, może to wara posłuży i poda ja k i d o 
b ry  pomysł.

Józiowi i Elżlini B. Pierw szą część zabaw ek z pap ieru  Cioci 
Połci z roku zeszłego dostać m ożna za przesy łką  30 kop.

Helence L. i je j braciszkow i w im ieniu biednych dzieci ze 
Szpitalika dziękujem y za przysłane kajety  z obrazkam i.

Dobre rozw iązania przysłali: Orzeł, Gwiazdeczka z Zagórzan, 
Mania B. i Jąś W.

Ż ałuję cię bardzo  b iedna Tlirkawko, że ta k  p rzy k ra  okolicz
ność, ja k  choroba, w strzym ała cię w dobrym  zam iarze napisania 
do mnie. Ale dzięki Bogu, że pow róciłaś ju ż  do zdrow ia, i że nie 
będziesz m iała nadał p rzeszkód , by się czasam i odezwać do mnie. 
Pism o twoje ładne, czyste i czytelne; jako  jedenasto letn ia  panienka, 
możesz przysłać p róbę swego pisania na konkurs, nie ub iegając się 
jednak  o nagrodę.

Pszeniczce sandomierskiej w dzięczną jestem  za serdeczne 
w yrazy. Składka na  cel o jak i zapytu jesz, zb ieraną nie będzie. 
Szkoda, że nie przysłałaś s w o j e j  łam igłówki, lepiej od ciebie m o
glibyśm y osądzić o jej w artości.

Zaginiony num er posłać ci możemy Stokrotko MatwiejkOWSka,  
szczególniej, gdy prosisz tak  uprzejem ie Dlaczego przecież od tak  
daw na nie odzyw ałaś się, nie donosiłaś ja k  ci idą nauki i co p o ra 
biasz? J a  lepszą byłam  i starałam  się dowiedzieć, co słychać u cie
bie. N iestety , nie bardzo pocieszające doszły mnie wieści i zasm u
ciły bardzo, bo podobno i lekcye pozostaw iają wiele do życzenia 
i uporek  otaczającym  daje  się we znaki, a za w yrządzoną kom uś 
przykrość, naw et przeprosić nie chcesz. Czy to  być może, w ierzyć 
tem u nie chcę i mam nadzieję, że mi w krótce doniesiesz albo g za
szłej pomyłce, albo też o popraw ie. Każdy zawinić może, lecz p o 
winien wszelkich sił dokładać do pracy nad sobą i do popraw y. Na 
listy  tow arzyszki tw ojej Antosi z chęcią odpisywać będę. Ale 
przedew szystkiem  oczekuję te raz  odpowiedzi, k tóraby  mnie pocie
szyła, a nie w ątpię, że j ą  w krótce o trzym am , bo serduszko masz 
dobre i nie zechcesz zasm ucać życzliwej ci.

Jaskółki.

HoaBoaeHO IIen3ypoio. BapmaBa 31 Mapia 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

©•&. 9TC. §Ł e f a n o w s f o ą .

(D alszy ciąg).

D o  p o p rz e d n ie g o  g a tu n k u  p o d o b n y m  j e s t  
g ą b c z a k  H ossella  fig. 126  m a ją c a  ig ie łk i w p o s ta c i 
kosy . G o d n ą  j e s t  ró w n ie ż  uw ag i A sku n em a  w  k s z t a ł 
c ie  o g ro m n e g o  k a p e lu s z a  filcow ego  (fig . 127). R a 
zem  ze w sp o m n ia n e m i g ą b k a m i s z k lis te m i, ży je  
ta k ż e  w s p a n ia ła  g ą b k a  z w a n a  K orzonkow cem , 
o k tó ry m  ju ż  b y ła  m o w a  p o p rz e d n io , o ra z  w iele  
in n y c h  g ą b c z a k ó w  k rz e m io n k o w y c h . S k rzy d la ty  uczeń.

J6 17. Rok xvm.
Dnia 11 (23) Kwietnia 1898 r.

'  \

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

KONKURS NA WYPRACOWANIE.

D la  c z y te ln ik ó w  i c z y te ln ic z e k  n a sz y c h  do la t  
15 -u  w łą c z n ie  o g ła s z a m y  k o n k u rs  n a  w y p ra c o w a 
n ie . Z a  t e m a t  w y b ra liśm y  ty m  razem :

Oszczędność i skąpstwo.

W  w y p ra c o w a n iu  z a te m  n a leż y  o k re ś lić  o b a  te  
p o ję c ia , w y k a z a ć , j a k a  j e s t  m ię d z y  n ie m i ró ż n ic a  
i o b ja ś n ić , d la  czego  p ie rw sz e  u w a ż a n e  j e s t  z a  z a 
le tę  i o b o w iązek  k a ż d e g o , a  d ru g ie  z a  w ad ę .

Z a  n a jle p sz e  w y p ra c o w a n ia  p rz y z n a n e  b ę d ą  
n a g ro d y  w k s ią ż k a c h , p rz y  u d z ie la n iu  k tó ry c h  R e 
d a k c y a  b ę d z ie  b r a ł a  w ra c h u b ę  n ie ty lk o  tr e ś ć , 
lecz  ta k ż e  ja s n o ś ć  w y k ła d u  i c z y s to ść  ję z y k a , o ra z  
b ęd z ie  m ia ła  n a  w zg lęd z ie  w iek  p is z ą c y c h . P r o 
sim y , a b y  w y p ra c o w a n ia  p is a n e  b y ły  sa m o d z ie ln ie , 
bez  w s p ó łu d z ia łu  i p o p ra w e k  s ta rs z y c h .

P r z y  w y p ra c o w a n ia c k  p o d a w a ć  n a le ż y  k o 
n ieczn ie : im ię , nazw isko , adres i w iek  p is z ą c e g o .

O s ta te c z n y  te r m in  n a d s y ła n ia  ty c h  p ra c  
o z n a c z a  się n a  1 -go  c z e rw c a  r .  b.
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W  g łę b in a c h  ż y ją  r o z m a ite  p o lip y , c h o c ia ż  p rz y z n a ć  
t r z e b a ,  że  n ie  s ą  one  ta m  t a k  o b fite , j a k  p rz y  w y b rz e ż a c h . 
D e l ik a tn e  g ro m a d y  s tu lb i i ,  t a k  liczn e  n a  p o b rz e ż n y c h  s k a 
la c h ,  szy b k o  z n ik a ją  w m ia rę  w z ra s ta n ia  g łę b o k o śc i. M ię 
dzy  50 0  a  1000  m e t r a m i  T a l i s m a n  z n a la z ł  ich  n iew ie le . 
A to l i  n ie k tó re  g a tu n k i  s tu łb i i  z a a k lim a ty z o w a ły  s ię  w w ie l
k ic h  g łę b in a c h  i d o sz ły  do  p o tw o rn y c h  ro z m ia ró w . N p . C h a l-  
le n g e r  w y d o b y ł z g łę b o k o śc i 5 ,3 0 0  m e tró w  p o lip a  (Monocau- 
his), k tó re g o  ło d y g a  m ia ła  d w a  i p ó ł m e t r a  d łu g o ś c i, a  n a  
j e j  k o ń c u , j a k  o lb rz y m ia  c h ry z a n te m a , r o z ta c z a ł  s ię  w ien iec  
m aćk ó w , m a ją c y  20  c e n ty m e tró w  ś re d n ic y .

G łodnem  j e s t  u w ag i, iż  w g łę b in a c h  m o rsk ic h  p o lip y  
t r a c ą  z d o ln o ść  do  ży c ia  to w a rz y sk ie g o . W ie m y  ju ż , źe p o 
lipy  p o b rz e ź n e  ż y ją  n a jc z ę śc ie j g ro m a d a m i, z a w ie ra ją c e m i 
s e tk i  i ty s ią c e  je d n o s te k , z ro ś n ię ty c h  z so b ą . W  g łę b in a c h  
n a to m ia s t  p rz e w a ż a ją  p o lip y  ż y ją c e  p o je d y n c z o  i sw o b o d n ie , 
t .  j , n ie  o s ie d la ją  się  n a je d n e m  m ie js c u , j a k  p o lip y  p o b rz e 
źn e ; z re s z tą  n ie  m a ją  do  czego  się  p rz y c z e p ić  n a  m u lis te m  
d n ie . N a jp o s p o lits z y m  g a tu n k ie m  p e łz a ją c y c h  p o lip ó w  g ro 
m a d n y c h  j e s t  Lophohelia prolifera (fig . 1 2 8 ), ro z p o w sz e c h n io 
n a  w o c e a n ie  A tla n ty c k im , a ż  d o  ty s ią c a  m e tró w  g ł ę 
b o k o śc i. • ■

W  ty m ż e  o c e a n ie  p ły w a ją  p rz e ś lic z n e  fio łk o w e b u k ie  
ty ,  o sa d z o n e  n a  d łu g ie j  ło d y d z e ; s ą  to  p o lip y  Ombellulnria 
(fig. 129), z n a jd o w a n e  n a  g łę b o k o śc i 2 ,5 0 0  m e tró w . R o z 
m a i te  g a tu n k i  n a le ż ą c e  do  ro d z in y  g ą śc io łó w , czy li k o ra le  
w a c h la rz o w a te  s ą  ró w n ie ż  o b fite  w g łę b in a c h  i ro z le w a ją  
d o k o ła  sw e św ia tło  (p o d a liśm y  w iz e ru n k i ow ych  k o ra l i  
n a  fig. 31 ).

N a to m ia s t  tołpie, zaw sze  g ro m a d n e  u  w y b rzeży , ż y ją  
w g łę b in a c h  p o je d y n c z o  i d o c h o d z ą  n ie k ie d y  do o g ro m n y c h  
ro z m ia ró w : m ie w a ją  bow iem  w ś re d n ic y  w ie lk o ść  ta l a r a .  
N ie k tó r e  z n ic h  s ą  w k s z ta łc ie  p u h a r a ,  j a k  Thecopsammia 
n a  fig. 130 , in n e  w k s z ta łc ie  b ą c z k a , w a c h la rz a , ro g u  obfi 
to śc i, j a k  np . Caryopliyllia n a  fig. 131. D o d a ć  je s z c z e  n a leż y , 
że to łp ie  w g łę b in a c h  u t r a c i ł y  z d o ln o ść  b u d o w a n ia  r a f ,  co 
j e s t  w ła śc iw ą  ich  c e c h ą  u  w y b rzeży . W  o g ó le  k o ra le  n ie  
w zn o szą  sw ych  b u d o w li p o n iże j 4 0  m e tró w  g łę b o k o ś c i i to  
je d y n ie  w m o rz a c h  c ie p ły c h . Z im n e  i c ie m n e  g łę b in y  m o r
sk ie  n ie  s p r z y ja ją  ich  a r c h i te k tu r z e .  T a l is m a n  z n a jd o w a ł 
w A tla n ty k u  to łp ie  ż y ją c e  p o je d y n c z o  i sw o b o d n ie  aż do 
g łę b o k o śc i 2 ,5 0 0  m e tró w .

N a k o n ie c  w y d a je  się  p ra w d o p o d o b n e in , iż n a  d n ie  g łę 
b o k ic h  m ó rz  ż y ją  p ew n e  g a tu n k i  m edw y , m o g ą c e  za  p o m o c ą  
sw o ich  m aćk ó w  p e łz a ć  po  d n ie . C h a lle n g e r  w y d o b y ł o s ie m 
n a ś c ie  g a tu n k ó w  m edw y  g łę b in o w e j.

(d. c. n.)

Skrzydlaty uczeń.

N ie k tó r e  p ta k i  z g a tu n k u  śp ie w a ją c y c h  p o s ia d a ją  ta k  
m u z y k a ln y  s łu c h , źe  m o ż n a  j e  w y u czy ć  ró ż n y c h  ła tw y c h  m e
lo d y je k .

W ie  o te m  d o sk o n a le  m ło d y  T y ro lc z y k , p rz e d s ta w io n y  
n a  ry c in ie ,  w ięc z w y trw a ło ś c ią  w ie lk ą  t r z y m a ją c  n a  rę k u  
g ila , p o g w iz d u je  je d n ę  z n a ju lu b ie ń s z y c h  p io sn ek  lu d o w y ch . 
P ta s z e k  w słu c h u je  się  u w ażn ie , a ż  w re sz c ie  z ac z n ie  g w iz d a ć  
to  sam o  k u  w ie lk ie j ra d o ś c i c h ło p c a , k tó r y  n ie z a w o d n ie  
z n a jd z ie  w k r ó tc e 1 c h ę tn e g o  n ab y w cę  n a  t a k  w yu czo n eg o  
p ta s z k a .

W p ra w d z ie  m im o  p o ję tn o śc i u c z n ia , n a u c z y c ie l u z b ro ić  
s ię  m u s i w  n a d z w y c z a jn ą  c ie rp liw o ść  i n ie  z ra ż a ć  się  p ierw - 
szem  n iep o w o d zen iem , a le  z a  to  ja k ż e  m u  m iło  b ę d z ie  s p r z e 
daw szy  p ta s z k a , o d d a ć  m a tc e  z a ro b io n e  p ie n ią d z e  n a  c h le b , 
b r a k  k tó re g o  w b ie d n e j g ó rsk ie j c h a c ie , z b y t c zę s to  n ie s te ty  
u czu w ać  się  d a je .
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D Z I E L I !  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

—  A  co, k to  s i ln ie jsz y ?  T e r a z  c ię  tu  zw iążę , a  sam  
p rz e s z u k a m  w s ie n n ik u  i w szędzie! Z a b io r ę  p ie n ią d z e  i z a  to  
żeś g łu p i , t o n i e  z n ic h  n ie  d o s ta n ie sz , a  j a k  s łow o  p iśn ie sz  
p rz e d  p a n ią  W a r b ic k ą ,  to  c ię  znow u zb iję ! S ły szysz?

J ó z ik  w c iąż  s ię  b r o n i ł  i n a k o n ie c  t a k  się  z ro b iło , że 
o b a d w a j c h ło p c y  leże li n a  z iem i d r ą c  s ię  z a  w ło sy  i w alcząc, 
j a k  k tó r y  m ó g ł. J ó z ik o w i k re w  z n o s a  p ły n ę ła  a  W a łe k  ta k  
s ię  z a c ie k ł w  z ło śc i, że z a p o m in a ł ch w ilam i o w szy stk iem  
in n e m , o p ró cz  o sw ej z em śc ie  n a  J ó z ik u .

P o k ó j b y ł  p e łe n  k rz y k u  s ie ro ty , c h ra p liw e g o  g ło s u  W a lk a , 
a  n a  p o d ło d z e  w a la ły  s ię  ró ż n e  p o ła m a n e  s p rz ę ty . S ta r y ,  ju ż  
t r o c h ę  p o d a r ty  d y w a n ik , z p rz e d  łó ż k a  p a n i W a rb ic k ie j ,  le ż a ł 
w s t r z ę p a c h , gdyż  w śró d  w a lk i p o d a r ły  go  o k u te  b u ty  W a lk a .  
O p ró c z  te g o , J ó z i k  b ro n ią c  się, ś c ią g n ą ł  ze  s to łu  se rw e tę  w raz  
z k a ła m a rz e m , z k tó r e g o  a t r a m e n t  w y lan y  o b ry z g a ł  p o d ło g ę  
i n a w e t n a  tw a rz a c h  le ż ą c y c h  n a  p o d ło d z e  ch ło p có w , ro ż n e m  i 
sm u g a m i s ię  ry so w a ł. M ie sz k a n ie  p a n i  W a rb ic k ie j ,  zw yk le  
b a rd z o  czy ste  i p o rz ą d n ie  u trz y m a n e , te r a z  p rz e d s ta w ia ło  
w id o k  n a jw ię k sz e g o  n ie ła d u .

Z  k a ż d ą  ch w ilą  zw ycięz tw o  p rz e c h y la ło  s ię  n a  s tro n ę  
W a lk a . J ó z ik  b ity , s z a rp a n y , a  b ro n ią c y  s ię  ro z p a c z liw ie , 
co ra z  m n ie j m ia ł  s ił. Z b la d ł ,  j a k b y  w sz y s tk a  k re w  z n ieg o  
u s z ła ,  p o w iek i m u  s ię  z a m k n ę ły , z e m d la ł.

W a łe k  sk o c z y ł n a  ró w n e  n o g i i r z u c i ł  się  w p ro s t  do  r e 
w id o w an ia  s ie n n ik a  p a n i  W a r b ic k ie j .  W  z a c ie k ło śc i sw ej 
p r z e t r z ą s a ją c  s ia n o  sze le szczące , n ie  u s ły sz a ł, że  d rz w i 
s ię  o tw o rz y ły  i s ta ru s z k a  s t a n ę ła  w p ro g u . O n ie m ia ła  i s k a 
m ie n ia ła  z po d z iw u  i s t r a c h u .  N ie  m o g ła  k ro k u  p o s tą p ić .  
O czy  j e j  sz e ro k o  o tw a r te  w y ra ż a ły  o s łu p ie n ie , z b la d ła  i z a 
c h w ia ła  s ię . P rz y to m n o ś ć  o d b ie g ła  j ą  zu p e łn ie .

A le  B o sy  n ie  s t r ą c i ł  p rz y to m n o śc i a n i n a  ch w ilę  i w cale  
s ię  n ie  n a m y ś la ł  n a d  tem , co m u  czy n ić  w y p a d a ło . J e d n e m  
sp o jrz e n ie m  o b ją ł  p o ło ż e n ie  i ch o ć  p rzez  m g n ie n ie  o k a  m ia ł 
o c h o tę  b ied ź  n a  r a tu n e k  J ó z ik a ,  je d n a k  c h w y c ił s ię  in n e g o  
ś ro d k a . N a g ły m  su sem  rz u c i ł  s ię  n a  W a lk a .  M ia ł  go ju ż  
w p o d e jrz e n iu  o d  c z a su  k ra d z ie ż y  n a p a r s tk a  i te r a z  z ro z u 
m ia ł, że t r z e b a  b y ło  d z ia ła ć  p rę d k o  : o d w ażn ie . C h w y c ił 
W a lk a  z a  n o g ę  w k tó r e j  u to p i ł  o s tre , b ia łe  zęb y , W a łe k  
k rz y k n ą ł ,  a le  z p o c z ą tk u  m y ś la ł , że to  J ó z ik  w ró c iw szy  do  s i ł  
zn o w u  ro z p o c z y n a ł w a lk ę , g d y  j e d n a k  s p o s trz e g ł c z a rn e  k u 
d ły  B o se g o  i s p o tk a ł  s ię  ze  sp o jrz e n ie m  p rz e ra ż o n y c h  oczu  
p a n i  W a rb ic k ie j ,  o d w a g a  o d s tą p i ł a  go  n ag le . N o g a , w k tó re j  
tk w iły  zęb y  B o se g o , b o la ła  go  n ie  n a  ż a r ty , J ó z i k  z a ś  z z e m 
d le n ia  o cu co n y  znow u p rz e d  n im  s ta n ą ł  w o ła ją c :

—  I d ź  p recz ! N ie  d o ty k a j tu  n iczego ! B o sy  t r z y 
m aj! J a  id ę  po  p o lie y a n ta !

W te d y  W a łe k  u d e rz y ł  w p ro śb y :
—  W o ła j  p sa , b o  m i ca łk iem  n o g ę  p o sza rp ie ! , J u ż  n i

czego  n ie  ruszę! N ie c h  s ię  p an i n a d e m n ą  zm iłu je ! Z łe  z ro 
b iłe m , a le  ju ż  się p o p ra w ię , ju ż  b ę d ę  uczc iw y m  ch ło p cem !

P a n i  W a r b ic k a  z d o ła ła  n a re sz c ie ' p rzem ó w ić :
—  T e n  c h ło p ie c  o szala ł! —  z a w o ła ła . — C o  ty  tu  ro b isz?  

C zem u  ro z rz u c a s z  m o je  łóżko?
—  P rz y s z e d łe m  — m ó w ił W a łe k  ż a ło ś n ie  —  aż  tu  J ó 

z ik o w i n ie d o b rz e  s ię  z ro b iło ! U p a d ł  z em d lo n y  n a  z iem ię  
i  k re w  n o se m  m u  b u c h n ę ła !  T a k  ja  się  b a rd z o  p rz e s tr a s z y 
łe m  i z a c z ą łe m  s ła ć  łó ż k o , żeb y  J ó z i k a  p rz e n ie ść  i po ło ży ć!

J ó z ik  t a k  b y ł o b u rz o n y  k ła m s tw e m  W a lk a ,  że  aż o n ie 
m ia ł. P a n i  W a r b ic k a  z a ś  m ó w iła :



—  J ó z ik  zem d la ł?  A h , b ie d n e  dziecko! N ic  s ię  n ie  
dz iw ię , że ty  p oczc iw y  c h ło p c z e  s t r a c i łe ś  p rz y to m n o ść  i z a 
m ia s t s ła ć  łó ż k o , ro z rz u c iła ś  je .  I  za  tw o ją  poczc iw o ść  j e s z 
cze cię p ie s  u k ą s ił!  C h o d ź , z a ra z  ci n o g ę  o p a trz ę !  Z im n e j 
w ody! Z im n e j w ody  c o p ręd ze j!

W ałek jed n ak  nie czeka! na opatrunek. O bszarpany, 
z tw arzą powalaną a tram entem , kulejąc, wybiegł z pokoju, 
d o s t a ł  się na schody i d rap n ą ł czemprędzej do domu, gdzie 
Piotrow a p rzeraziła  się jego widokiem. R an a  zadana zębami 
Bosego, bo la ła  go nie na. żarty , dostał gorączki i dziesięć dni 
przeleżał w łóżku.

J ó z ik  o p o w ie d z ia ł p a n i W a r b ic ld e j  c a łą  p rzy g o d ę .
— B ro n iłe m  co s i ł  m ia łe m , p ro s z ę  p a n i —  m ó w ił —  

a le  m ię ja k o ś  z a m ro c z y ło  i ju ż  n ie  w iem  co d a le j b y ło . O b u 
d z iłe m  się  d o p ie ro  j a k  ju ż  B o sy  t r z y m a ł  W a lk a  z a  n o g ę .

—  D o p e łn i łe ś  sw ego  o b o w ią z k u , J ó z ik u  — o d p o w ie 
d z ia ła  p a n i W a r b ic k a ,  k tó r a  c h ło p c u  rę c z n ik i u m a c z a n e  
w z im n e j w odzie  n a  g łow ie  z m ie n ia ła .  —  B ro n iłe ś  ile  m og łeś! 
D o b ry  z c ie b ie  ch ło p iec ! A le  ta m te n  la d a c o , to  z o b aczy sz , 
źe  ź le  skończy! A  cóż tó  z a  ł o t r !  C óż to  z a  n ie 
szczęś liw i ro d z ic e  co ta k ie  d z iec k o  m a ją !  A c h , le p ie j dz iec i 
n ie  m ieć , n iż  m ie ć  ta k ie g o  syna! T o  ju ż  n a jw ię k s z a  k a r a  
B oża! P a m ię ta j  J ó z ik u ,  żebyś go w ięce j n ie j p rz y jm o w a ł!  
1 n ie  m ów  z n im  j a k  go  sp o tk a sz . J a k b y ś  go  n ie  zna ł! D »  
ta k ie g o  c z ło w ie k a  to  i o d zy w ać  się  n ie  t r z e b a !  I  z ło d z ie j 
i k ła m c a ! . l a k  to  on  w y k rę c ił o d ra z u , żeś ty  z e m d la ł, i że 
on  ci śc ie le  łó żk o ! I  j a  te m u  u w ie rzy łam ! A  te n  n ie d o b re g o  
p ie n ię d z y  sz u k a ł!  O j, c h c ia ła b y m  m ie ć  p ie n ią d z e  w s ie n n i
ku , bo  ju ż  r e s z tk a m i g o n ię . N a ig o rs z e  d rzew o  w zim ie! D r o 
g ie , że  a ż  s t r a c h ,  a  tu  w ty m  p o k o ju  a u i s ię  d o p a lić !

—  Ż e b y m  j a  m ó g ł ja k i  z a ro b e k  so b ie  w ynaleść! —  rz e k ł  
-Józik.

—  P o c z e k a j, je s z c z e  je s te ś  d z ie c k ie m  i n ie  m a sz  s iły . 
Z a  ja k i  ro k , to  m oże ju ż  b ę d z ie sz  m ó g ł p ó jś ć  d o  te r m in u .  
T y m c z a se m  się  w p ra w ia j w c z y ta n iu , p is a n iu  i r a c h u n k a c h . 
N a u c z ę  c ię  też  t r o c h ę  g eo g ra fii.

—  A  co to  geografia?
— Oj ty ciekawski, wszystkobyś chciał odrazu wiedzieć 

i wszystkiego odrazu chciałbyś się nauczyć. Poczekaj! N ie 
od razu K raków  zbudowany! Oo dobrego to  trzeb a  po tro- 
sZeczku!

Jó z ik  na  wszystko dobrze uw ażał i wiedział, że pani 
W arb ick iej coraz ciężej było z groszem. Czasem w yciągała 
z biurka m ałą  szufladkę, z tej szufladki wyjm owała płócienny 
woreczek, z woreczka s ta rą  zieloną sakiewkę z dwoma stalo- 
wemi pierścionkam i. P o  kolei p rzeciągała  pierścionki i wy- 
sypyw ała na  stó ł srebrne i miedziane pieniądze. S k ład a ła  
j e ,  liczyła i zapisywała. Potem  z tej samej szufladki 
wyjmowała s ta ry  pugilares , związany sta rą , jakby  za- 
t,łuszczoną tasiem ką. W  pugilaresie leżało kilka, dobrze 
i g ładko rozłożonych papierków , k tó re  sta ruszka  przeg lądała  
także. Po talriem przeliczeniu pieniędzy, pani W arb icka  za
m yślała się sm utnie, czoło je j pokryw ały jeszcze większe 
zm arszczk i, niż zw y k le , policzki je j staw ały się coraz 
bledsze.

P e w n e g o  r a z u  po  ta k ie m  p rz e lic z e n iu  sw o ich  p ie n ię d z y , 
s t a ru s z k a  o z w a ła  s ię  j a k b y  do  s ieb ie :

— M yślałam , że mi tego do śm ierci w ystarczy, tym cza
sem P an  Bóg mię tak  długo na tym  świecie trzym a.

Józikow i okru tn ie  przykro się zrobiło . Z e  sypiał na 
sofce u pani W arb ick ie j, to jej tem  wydatków nie przyspa
rza ł, ale przecie nie m ało kosztowało to , co jad ł. S taruszka  
pow tarzała  m u często:

— Jedz , moje dziecko, jedz, bo ci po trzeba  rosnąć, po
trzeb a  ci sił n a b ie ra ć ..

Józik  ja d ł, bo m iał ap e ty t dobry, ale gdy się przekonał, 
że u pani W arbickiej widocznie krucho było z groszem, zaczął 
mniej jeść. Czasem był taki głodny, że, ja k  mu się zdawało, 
wołu by połknął, a mówił cieniutkim  głosem:

— Dziękuję pani, już więcej jeść nie będę.

R ano ja d ł  tylko połowę tego chleba co z początku, 
a wieczorem, gdy się k ła d ł spać, bywał ta k  głodny, źe mu się 
żołądek kurczył. Przem yśliw ał ciągle o jak im  zarobku. P o 
znajom ił się ze stróżem  tego domu w którym  m ieszkał, a ta k 
że z jednym  czeladnikiem  od siodlarza i do nich na naradę 
chodził. Coby tu  robić takiego, żeby choć kilka groszy dzien
nie zarobić. Choć na  chleb!

—  A  cóż tak i pędrak może robić? —  mówił stróż — 
toć ty  jeszcze za trzy  grosze siły nie masz! T eraz  i do rosłe
mu człowiekowi o zarobek trudno! Dawniej to tak ie  chło
paki wołały: „piasku białego, w iślanego" a te raz  to i p iasku 
ludziom nie potrzeba. W ody też nie potrzeba! K ażdy sobie 
kurek w kuchni otworzy i m a wody ile chce. B ieda  na 
świecie!

—  E j, k to  chce pracow ać, to  se zawsze kaw ałek chleba 
znajdzie i naw et duży, nawet dobry kaw ałek chleba —  ozwał 
się na  to  czeladnik od siodlarza — jeno nie trz a  hulać, nie 
trza  pieniędzy na  byle co tracić... J a  też m ałem  dzieckiem  
zostałem  siero tą  bez ojca i m atki a  przecie nie zginąłem , bo 
od roboty nie uciekałem .

— A  cóż pan robił, ja k  pan był w moim wieku? — za
p y ta ł ciekawie Józik.

— Byłem  chłopcem w cukierni. Roznosiłem  kawę i h e r
batę. Czasem za uszy oberw ałem , to prawda, alem  już  sobie 
uczciwie zarab iał.

Józikow i aż się tw arz rozjaśniła . M yślał te raz  tylko 
o tem, żeby się dostać do jak ie j cukierni. W idz ia ł nieraz 
przechodząc tak ich  chłopców, z b iałein i fartuszkam i, uw ija ją
cych się z tackam i, na  których sta ły  dwa im bryczki, m ała  
miseczka z cukrom i szklanka wody. Acl), żeby się to  dostać 
do cukierni!

— A  powiadam  ci, ciastek byś się najad ł! — powie
dział mu czeladnik od siodlarza.

•— A  wolno tam  jeść ciastka?
— W olno, ale ci one prędko obrzydną. J a  od tego 

czasu com usługiw ał w cukierni, to na żadne ciastko patrzeć 
nie mogę i już ta k  pewno będzie całe życie. Dziwno mi, że 
ludzie te  obrzydliwości jedzą! Chleb razowy wiejski, to  mi 
specyał!

Jó z ik  sobie myślał:
—■ M nie się tam  c iastka  nie sprzykrzą, a przynajm niej 

głodny nie będę. Ju źc i przecie c iastka sm aczniejsze od ehle- 
ba razowego!

J a k  go głód dobrze ścisnął, to  mu te  c iastka aż p a 
chniały, a w nocy mu się śniły.

N ic nie mówił pani W arbick iej, bo jej chciał zrobić n ie 
spodziankę, ale zaczął chodzić od cukierni do cukierni. 
W szedłszy, zbliżał się nieśm iało do właściciela i mówił:

—  P ro szę  pana, czy nie po trzeba tu  chłopca do cu 
kierni?

Serce mu biło w piersi ja k  m łotem  gdy to  zapytanie 
czynił. P a trz a ł  m iłosiernie w oczy cukiernika, czekając na 
odpowiedź.

(d. c. n .)
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ra:u  i m w m
K o m e d y j k a  w  1-ym  a k c i e .

(D okończenie).

M i c h a ł e k  (uśmiecha się głupkowato).
K a r o l . Przeceniłem  swoje siły, czuję, żem noc całą 

nie spał. P ó jd ę  trochę odpocząć, a  potem  będę kopał dalej. 
Ach! gdyby ta k  znaleść urnę  i łzawnicę, a widziałem tam  sko
rupy. To istna Golkonda!

M i c h a ł e k . O , to praw dę panicz powiedział, bo tam  
K u n d a , nasza kucharka  s ta re  garnk i wyrzuca.



Fig. 126. Rosella velafa. (G ąbka szklista, wiel. natur.)

S C E N A  VI.

H e l e n k a . M ichałku, czemu n ie  sprzątasz po  śn iada
niu i nie idziesz do ro b o ty .  ( M ich a ł zabiera tacę, filiża n k i 
i wychodzi).

W a n d z i a . J a  w ła ś n i e  m i a ł a m  posłać go w je d n e j  
sp raw ie .

H e l e n k a . W idziałam , że daw ałaś m u znaki, i chcę 
cię prosić, abyś tak  lekceważąco nie trak to w ała  K aro la .

W a n d z i a . E h! t y  zaw sze  j e s t e ś  z a  d o b r a .
H e l e n k a . A  ty zbyt żywo sądzisz.
W a n d z i a . Z atem  dla  twej miłości obiecuję być cier

pliwą i wyrozum iałą, ale sp ła tam  K arolow i figla, to  ostudzi 
jego zapał j pewność siebie. 0 ! pyszny będzie figiel!

Fig. 127. Askouema (G ąbka szklista */8 wiel. natur.)

A  i

M i c h a ł e k . Id ę  panienko i duchem  psyniosę, bo sto ją  
jesce na stole u safark i.

S C E N A  IX .

W a n d z i a  [sama). C hciał mieć urnę  i łzawnicę, będzie 
je  m iał, tylko co w nie włożyć? (ogląda się i chwyta czaprak , 
p rzy  którym, w isi kawałek płótna do owinięcia roboty), włożę 
to płótno, K a ro l uwierzy, że w niem  były popioły jakiego 
przedpotopow ca (rzuca czaprak i  płótno na krzesło).

M i c h a ł e k  ('wchodzi, niosąc w obu rękach okrągłe dzieżki 
gliniane, idzie ostrożnie bo tc zębach trzym a śledzia za ogon. 
Staw ia dzieżki na stole i pokazuje W andzi śledziu, śmiejąc się 
przy  tem głupkowato), W idzi panienka, co ja  tu  w skórałem
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W a iś d z ia  (na stronie). Poczekaj K aro lku , już my po- 
nyślimy o tem , żebyś znalaz ł u rnę  i łzaw nicę.

H e l e n k a . Idź , połóż się K aro lu , śpij choćby do wie- 
izora, prędzej doczekasz się rodziców.

K a r o l . D ziękuję ci, H elenko , ale wstać muszę, bo 
mn Skulski wyjeżdża za dwa dni na wycieczkę naukow ą, 
i chciałbym  mu wprzód jeszcze posłać swoje wykopaliska, (w y
chodzi i wynosi ostrożnie kość).

H e l e n k a .  Tylko nie zbyt złośliwy, W andeczko 
W a n d z i a .  Z a  łagodną jesteś, H elenko, ale nie bói się. 
H e l e n k a .  N o, no ty figlarko! nie chcę już wiedzieć, 

co zam ierzasz; wolę pójść dopilnować, żeby wszystko było 
w porządku na  przyjazd rodziców.

S C E N A  V II.

W a Ń d /.ia  (sama). J a k a  ta  H elenka je s t dobra, w Z ak o p a
nem opiekow ała się m ną tak  troskliw ie, jak  m am usia, a j a  po 
chorobie byłam  nieznośna, wiem o tem . T eraz bierze w opie
kę K aro la . O na daleko lepsza odemnie (zamyśla się). Z  cza
sem i j a  się poprawię, lecz dzisiaj muszę mu sp ła tać  figla, (do 
publiczności), D aru jcie , ale ta k a  już  m oja n a tu ra  (uchyla  
drzw i i woła)-. M ichałek! Michałek!

S C E N A  V III . 
W a n d z i a  i Mi c h a ł e k .

W a n d z i a . Idź prędko do szafarki i przynieś mi od 
niej dwie dzieżki, k tó re  k u p iła  na ta rg u  wczoraj, dużą i m ałą, 
rozumiesz?

M i c h a ł e k . Cóz nie mam rozum ieć, jak  panienka ga
da, to  odrazu zm iarkuję, ale panica to  dokum entnie nie 
rozumiem.

W a n d z i a . Oto w łaśnie chcę go nauczyć, aby mówił 
zrozum iale; biegnij i przynoś dzieżki.
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Fig. 130. Thecopsammia socialis (2 '/2 razy powiększona).

od szafarki na suche dni, bo my dziś jem y z olejem , proszę 
panienki.

W a n d z i a . Co z a  myśl! {nagle do M ichałka), w iesz  co, 
d a r u j  mi tego ś led z ia ,  j a  ci z a  to  o d d a m  m ój p o d w ie c z o re k ,  
już w iem  co z ro b ię ,  w y b o r n a  m yśl.

M i c h a ł e k . J a  panience bez wszystkiego oddam śle
dzia, pan ienka ta k a  dobra, ucy mnie cy tać i d a ła  mi...

W a n d z i a . N o, 110, dość już  tego, trzeb a  się nam  spie
szyć, (chwyta dzież/ci, do iniększej chce włożyć płótno, ale przez 
omyłkę kładzie płótno i czaprak , do m niejszej wrzuca śledzia). 
Dopieroż zdziwi się K aro l gdy to  zobaczy. Będzie nam tło- 
maczył, że to  ry b a  przedpotopow a; lecz p rzekona się sam, 
jak i je s t  dziecinny i ja k  mu jeszcze daleko do uczoności (do 
M ichałka). G dzie kopaliście z paniczem ’:'

M i c h a ł e k . Z a ra  za ogrodem , panie m i się pytał, czy 
tu kaj nie znajdu ją  się kości, niby gnaty , pan ienka wie, tale 
ja  mu zekł, ze tam  za ogrodem  psy wywłócą kości, to  jak  
panie o kościach posłysał, tak  zara  skocył do dołu i kopać 
kazał.

W a ń d z i a  (wzruszona i zalękniona). To może tam  n a 
p r a w d ę  kiedyś ludzi chowano?

M i c h a ł e k  (śmiejąc się). H i, hi, lii, a któżby ta  ludzi

Fig. 128, Lopholielia prolifera (Gromada polipów).

chował, łońskiego roku  wywlół tu  pastuch krowę i w rzucił do 
dołu.

W a n d z i a . Czemu nie pow iedziałeś tego paniczowi?
M i c h a ł e k  (w zr u sza ją c  ra m io n a m i) .  G adałem , ale nie 

chciał nic słuchać.
W a n d z i a  (do sieb ie). Śledź go wyleczy z tego śmie

sznego zacietrzew ienia (do M ic h a łk a ) ,  bierz te  dzieżki i za
kop w dole, gdzie znaleźliście kości.

M i c h a ł e k . Oj to dobze, bo panicz ciągle się o sko
rupy dopom inał.

W a ń d z i a  (do sieb ie , chodząc p o  p o k o ju ) .  B ędzie m iał 
skorupy! (s ta je  i  s łu ch a  p r z y  d rzw ia c h  K a ro la ) . A leż prędko 
się wyspał.

H e l e n k a  (w ch o d zą c). C o  ty  ro b isz?

Fig. 129. Polipy Ortibellu- Fig. 131. Caryopliylia borealis (2 razy  
laris, z mórz północ. powiększona).

S C E N A  X I .
K a r o l  p rzech o d zi p r z e z  scenę, tr z y m a ją c  k o ść  z a w in ię tą  w  p a 

p ie r , m a  m in ę  ro ze sp a n ą  i z iew a).

H e l e n k a . Czemu już wstałeś? po nocy nieprzespanej 
trzeba  było wypocząć dłużej.

K a r o l  (z iew a ją c ). N ie jestem  w stanie spać, budzi mię 
nadzieja  zrobienia jak ichś odkryć. Z resz tą  chcę koniecznie, aby 
ta  kość dosta ła  się dziś jeszcze do pana  Skulskiego, sam od
wiozę ją  na stacyę, i zarazem  powitam prędzej rodziców.

H e l e n k a . B ardzo  dobrze, ale i ta k  mogłeś wypocząć 
jeszcze z godzinę.

K a r o l  ( z  p o ica g ą ). Pośw ięcę ją  dalszym  poszukiw a
niom.

W a n d z ia . Słucham , c o 'K a r o l  robi, bo chciałabym , 
żeby jaknąjprędzej poszedł do swoich poszukiwań archeolo
gicznych i paleontologicznych.

H e l e n k a . N iepopraw na jesteś! pomoż mi lepiej pod
szywać czaprak tym  płótnem .

W alŃd z i a . C hętnie, ale słyszę K aro la .



W a n d z i a  (k tó ra  w c ią ż  z ło ś liw ie  p a tr z y  n a  K a ro la ) .  P o 
s ła ła m  ju ż  M ic h a łk a , a b y  k o p a ł  g łę b ie j ,  g d y ż  s ą  ta m  p o d o 
b n o  ja k ie ś  g a rn k i .

K a r o l . N ie b a c z n a !  O n g o tó w  je  p o tłu c , a  to  m o g ą  
być  u rn y  i łzaw n ice! ( w yb ieg a  z  p o sp iech em ).

S C E N A  X I I .

H e l e n k a  i  W a n d z i a .

H e l e n k a . W a n d z iu !  czy  się to  godzi?
W a n d z i a . D la  czego  m a  się n ie  g o d z ić , s io s trzy czk o ?
H e l e n k a . O śm ie sz a sz  b r a t a ,  k tó r y  m a  s z l a c h e tn e  z a 

m i ło w a n ia  i cele .
W a n d z i a . A le ż  on  ta k i  śm ie sz n y  i n a p u s z o n y ,  ja k  

p aw . Z d a je  m u  się , że  j e s t  p rz y n a jm n ie j  ró w n ie  m ą d ry , j a k  p an  
S k u ls k i, i w szy stk o  u m ie . W ję c  s ię  n ie  g n ie w a j, b o  i j a  m am  
c e l sz la c h e tn y . Z r e s z t ą  p rz y rz e k a m  ci, że  to  b ę d z ie  o s ta tn ia  
m o ja  p s o ta , a  z a  p o k u tę  p o m o g ę  ci p o d sz y w a ć  c z a p ra k .

H e l e n k a  (ro z g lą d a ją c  się po  p o ko ju ) . W ła ś n ie  go  s z u 
kam , lecz  a n i  c z a p r a k a ,  an i p łó tn a ,  w k tó r e  b y ł z a w in ię ty , 
n ie  w id zę .

W a n d z i a  (śm ie je  się na, s tro n ie ) . P łó t n o  w iem , g d z ie  
sc h o w a n e ,  a le  ci n ie  p o w iem ,

H e l e n k a . A le  c z a p ra k ,  d o p ra w d y ,  n ie  p o jm u ję ,  g d z ie  
się m ó g ł  z a rz u c ić .

W a n d z i a . P rz e c ie ż  n ik o g o  w p o k o ju  n ie  by ło .
H e l e n k a . N ik o g o  n ie  b y ło  ty lk o  M ic h a łe k  (z a m y ś la  

się), czyżby  on? t a k  n ie d a w n o  s łu ż y , n ie  z n a m y  go  p ra w ie .
W a n d z i a .  O, j a  ręczę, że o u  się tego n ie  d o p u śc i ł.
H e l e n k a . J a  ta k ż e  lu b ię  te g o  c ji ło p a k a , a le  p a m ię 

ta s z  j a k  c h w a lił  c z a p ra k , i m ó w ił, że  w m ie śc ie  to b y  z a  t a k i  
t r z y  ru b le  d a li .

W a n d z i a . N ie , to  b y ć  n ie  m oże!
H e l e n k a  ( s zu k a ją c  w c ią ż), J e d n a k  c z a p ra k a  n ig d z ie  

n iem a .

S C E N A  X I I I .

( W ch o d z i K a r o l,  za  n im  M ic h a łe k , oba j id ą  k ro k  z a  k ro k iem  
i  n io są  dzież/ci, K a r o l  u ra d o w a n y . M ic h a łe k  m ru g a  p o ro zu -  

m iew a ją co  do W a n d z i) .

K a r o l . O s tro ż n ie  p o s ta w  n a  s to le , (s ta w ia ją , poczem  
K a ro l o d d a la  się o cliea k ro k i i m ów i z  /■owacją). O  d ro g o c e n n e  
n a c z y n ia , k tó r e  z a w ie ra c ie  p o p io ły  w ie lk ieg o  w o jo w n ik a , 
cześć  w am !

H e l e n k a  (z niezadowoleniem). A le ż  K a r o lu ,  to ż  to  są  
d z ież k i d o  m le k a , z k tó r y c h  w idzę  s t łu k l iś c ie  ju ż  n a w e t w ięk szą .

K a r o l . T o  j a  s a m  n i e o s t r o ż n ie  t r ą c i ł e m  ry d le m .  W n ę 
t r z e  z a s y p a ł a  z ie m ia  i p r z y k r y ł a  p ro c h y  r y c e r z a .

W a n d z i a  (w y b u c h a  śm iechem , M ic h a łe k  także , ty lko  
H ele n k a  p a tr z y  z  ża lem  n a  ro d z e ń s tw o , K a r o l  p o w o li o d g a rn ia

ziem ię  z  d z ie żk i, a ż  w reszc ie  z n a jd u je  w  n ie j ple, no).
K a r o l . C óż j a  t u  z n a jd u ję ?  k a w a ł  p łó tn a ?  sa p e w n e  

to  p r z e ś c ie ra d ło , w k tó r e  o w in ię to  p rz e d  w iek am  i zw łok i 
ry c e rz a  (w yc ią g a  c za p r a k , w s z y s c y  ra zem  ic y k r zy k u ją :

C z a p r a k ! )
H e l e n k a . W a n d z iu , co  to  zn aczy ?
W a n d z i a  (za w s tyd zo n a ). W id z ę , że  w ło ż y ła m  go p rz e z  

o m y łk ę , z a m ia s t  sam e  p łó tn o .
H e l e n k a . A  ja  p rz e z  c ie b ie  p o s ą d z i ła m  M ic h a łk a .
K a r o l . ,C o  zn aczy  te n  c z a p ra k  w  u rn ie ?  czy  to  ż a r t  

ze  m n ie?  a  j a  się t a k  c ieszy łem , (c h w y ta  p o sp ie szn ie  d ru g ą  
d z ie żk ę  i  w yd o b y w a  z  n v j  ś led z ia ).

K a r o l  i  H e l e n k a . Śledź!
W a n d z i a . T a k  b ra c isz k u , to  ś led ź , a  w szy s tk o  to  j e s t  

m o je  d z ie ło , k tó r e m  c h c ia ła m  w yleczyć  c ieb ie  z le k c e w a 
że n ia  w y k s z ta łc e n ia  i u m y s łu  k o b iece g o . L e c z  ra z e m  u k a 
r a ła m  sieb ie , bo w id zę , że  b y ła m  n ie d o b r ą  i z ło ś liw ą . W y 
b aczc ie  m i.

H e l e n k a . Z n is z c z y ła ś  c z a p ra k , c a ły  j e s t  p o w a la n y  
z iem ią .

M i c h a ł e k . N ie c h  się  p a n ie n k i n ie  tu r b u ją ,  j a  go 
ś licn ie  w ycyscę .

W a n d z i a . K a r o lk u ,  czy  ty  m i w y b aczy sz?
K a r o l . A lb o ż  m o g ę  g n iew ać  s ię  n a  s io s trz y c z k ę , 

z r e s z tą  n a le ż a ła  m i się  t a  n a u k a ; z b y t le k k o  są d z iłe m  w a
sze  w ia d o m o śc i, a  p rz y te m  d o w ie d z ia łe m  się  o d  M ic h a łk a , 
że p ra c u je c ie  b a rd z o  p o ż y te c z n ie , u czy c ie  b ie d n e  d z iec i, u b ie 
ra c ie  j e ,  k ró tk o  m ó w iąc , je s te ś c ie  b a rd z o  d o b re .

W a n d z i a  (za w s ty d zo n a  śc isk a  b ra ta ) . T o  ty  je s te ś  d o 
im y K a r o lk u  (s ły c h a ć  tu rk o t za  sceną).

K a r o l . C z a s  je c h a ć  po  rodz iców , j a k  się  c ieszę , że  ich  
n a re s z c ie  zobaczę! (w yb iega  ra z e m  z  W a n d z ią ) .

H e i  e n k a  (po d n o szą c  kość rzu co n ą  p r z e z  K a ro la ) . Z a 
p o m n ia ł  d la  ro d z ic ó w  o sw y ch  w y k o p a lis k a c h , w ięc  se rd e c z 
n ie  ic h  k o c h a , a  p rz y te m  k o c h a  n au k ę ! D a j B o że , a b y  z o s ta ł  
p raw d z iw y m  u czo n y m  g d y  n a p ra w d ę  z m ą d rz e je .

P O W IE Ś Ć  z  X V I  W IE K U

;pŁ Z Z v L ! Z £ t . x i T L ę  HNzEora-w-słscą,.

(C iąg dalszy).

—  D la  p o d tr z y m a n ia  s i ł  w asze j k ró le w sk ie j m o śc i —  
s z e p n ą ł s ta rz e c ,  z a c h ę c a ją c  go  do  w y p ic ia .

Z y g m u n t m a c h in a ln ie  w z ią ł  p u h a r  i p o łk n ą ł  n ieco  p o d a 
n e g o  so b ie  p o s i łk u .

W te d y  b is k u p  k ra k o w sk i p o d a ł m u  w  lew ą  rę k ę  j a b łk o  
z ło te , a  p ry m a s  w p ra w ą  b e r ło  i u ją w sz y  p o d  rę c e , p o p ro w a 
dzili n a  t r o n ,  p rz y g o to w a n y  w ś ro d k u  p re s b y te ry u m . D w a j 
m a rsz a łk o w ie  o k ry li go p ła s z c z e m  p u rp u ro w y m , g ro n o s ta ja m i  
o k ła d a n y m ; m ło d y  k ró l s ia d ł  z w ie lk ą  p o w ag ą , a  p ry m a s  
w p ię k n e j p rz e m o w ie  o d d a w a ł m u  k ra j  c a ły  i n a ró d  w  op iekę . 
M o w ę  z a ś  t ę  w  te n  sp o só b  zak o ń czy ł:

—  A  ja k o  m iło s ie rd z ie  B o ż e  czu w a t a k  sam o  n a d  m o 
żn y m , ja k o  i n a jd ro b n ie js z y m  tw o re m , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
zaś  w  o p iece  sw ej m a  w sz y s tk ie  d z ia tk i ,  u fa m y  w ięc  te m u  
m iło s ie rd z iu , iż  m ło d o c ia n e  tw e  se rce  n a j ja ś n ie js z y  p a n ie , n a 
p e łn i  p o w a g ą  i w sz e lk ą  k u  s p e łn ie n iu  o b o w iązk ó w  p rz y n a le 
ż n y c h  m o n a rsz e , c n o tą . M iłu j w ięc  n a ró d ,  a  n a ró d  m iło w a ć  
c ię  b ęd z ie , a  t a k  w e w sp ó ln e j m iło śc i i p ra w d z ie  k u  szczę śc iu  
go  p ro w ad ź !

—  T a k  m i p a n ie  B o że  do p o m ó ż —  rz e k ł  z p rz e ję c ie m  
Z y g m u t.

W te d y  z a b rz m ia ło  p rz e c ią g ły m , ra d o sn y m  śp iew em  „ T e  
.D eum  la u d a m u s ” a  p ry m a s  i b isk u p i p o w ita li uo w eg o  k ró la  
t r z y k ro tn y m  o k rz y k ie m  „ V iv a t re x  S ig ism u n d u s  A u g u s tu s .”

„ V iv a t  r e x !” —  z a b rz m ia ło  w  c a ły m  k o śc ie le , a  g ło s  
te n  p o d a w a n y  z u s t  do  u s t  w y b ieg ł z a  św ią ty n ię  i p rz e z  c a ły  
lu d  z e b ra n y  n a  w z g ó rz u , u  s tó p  je g o  i w  p rz y le g ły c h  u lic a c h , 
p o w ta rz a n y  p rz e z  w szy s tk ie  u s ta ,  b r z m ia ł  ty s ią c z n e m i o k rz y 
k i i n ie k ła m a n ą  ja k ą ś  ra d o ś c ią .

T y lk o  te n , n a  cześć  k tó re g o  o k rz y k  ro z b rz m ie w a ł, m ia ł 
tw a rz  s m u tn ą  i zn u ż o n ą , a  ż a d e n  ja ś n ie js z y  u śm ie c h  n ie  o k o 
l i ł  j e g o  d z iec ięce j tw a rz y c z k i.

T o  te ż  g d y  po  c a łe j u ro c z y s to śc i ro z e b ra n y  z s z a t  k r ó 
le w sk ic h , z n a la z ł  się  w ro d z ic ie lsk ie j k o m n a c ie , a  o jc iec  z rz u 
ciw szy po w ag ę  i m a je s ta t  m o n a rsz y , p rz y g a r n ą ł  je d y n a k a  
se rd eczn y m  u śc isk iem . Z y g m u n t  z a w o ła ł:

—  A c h , o jcze , o jcze , j a k  m i te ż  s tra sz n o , j a k  sm u tn o !
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—  C zego , s y n u  m ó j u k o c h a n y !
—  B o ję  s ię , b o ję  teg o  k ró lo w a n ia !  i r o z p ła k a ł  s ię  se r-  

d e c z n e m i łz a m i. S ta r y  k ró l  p o k iw a ł ty lk o  g łow ą, a  c ięź k iem  
w e s tc h n ie n ie m  w z n io s ła  się  je g o  p ie r ś  s ę d z iw a  i r z e k ł  tu lą c  
g ło w ę  sy n a :

—  C ię ż a r  to  n ie  m a ły , d z iec k o  m o je , a leć  i z a s łu g a  
w ie lk a , a  no  t a k  t r z e b a  było!

— T rz e b a ? ...  t r z e b a ? .. .  —  p o w ta rz a ł  z a m y ś lo n y  m ło- 
d z ień c zy k , a  p o te m  r z e k ł  n a g le :

—  A le ż  j a  r z ą d z ić  n ie  u m iem ?
A  o jc iec  m u  n a  to ,  u ś m ie c h a ją c  s ię  sm u tn o :
—  T o  te ż  ja ,  p ó k i m i B ó g  ż y c ia  pozw o li, rz ą d z ić  będ ę , 

a  ty  u cz  s ię  i g o tu j do  ow ych  rz ą d ó w , k tó r e  k ie d y ś  o b e j
m iesz .

I  n a s t a ł a  c h w ila  m ilc z e n ia .
O jc ie c  tr z y m a ją c  n a  k o la n a c h  n o w o -u k o ro n o w an eg o , r o z 

m y ś la ł j a k b y  go  u c h ro n ić  n a  p rz y s z ło ść  od  t r o s k  i k ło p o tó w , 
a  sy n  sn a ć  o z a b a w ie  z N ie d ź w ie d z ie m  i ró w ie ś n ik a m i, bo  n a 
g le  z a p y ta ł:

—  T y lk o  czy j a  b a w ić  s ię  m o g ę  t a k  j a k  d a w n ie j?
—  B a w  się , b aw  m ój sy n u , w szak  i d z is ie jsz y  d z ie ń  n a  

z a b a w ę  p rz e z n a c z o n y .
—  A le  j a  ta k ie j  z a b a w y  n ie  lu b ię , j a  c h c ia łb y m  się  b a 

w ić  z d z ie ć m i...
—  T o  te ż  b ę d z ie sz  ic h  m ia ł  c a łe  s e tk i  n a  z a m k u  —  o d 

p a r ł  k ró l , c a łu ją c  sy n a .
O b ie tn ic a  t a  ro z w e s e l i ła  m ło d e g o  k ró la . P o s iliw sz y  się  

w ięc  i o d p o c z ą w sz y  p o  z n u ż e n iu  p o ra n n e m , z n ie c ie rp l iw o śc ią  
o cz e k iw a ł, k ie d y  m u  w o lno  b ę d z ie  sw o b o d n ie  się  z a b a w ić .

X .

O d  c h w ili, g d y  d z ie c i k a s z te la n a  z a k ro c z y m sk ie g o  p o 
w ró c iły  z z a m k u  k ró le w sk ie g o , w  c a łe j  ro d z in ie  z a p a n o w a ł 
ja k iś  s m u te k  i p rz y g n ę b ie n ie . W ie d z ia n o  bow iem , iż ż ą d a n iu  
k ró lo w e j n ie  m o ż n a  o d m aw iać .

—  B o że  m ó j, B o że , j a  m am  o d d a ć  m o je  d z iew czynk i! — 
m ó w iła  ze łz a m i w o czach  p a n i B u c y a .

—  P o s ta r a m y  się p rz e d s ta w ić  k ró lo w e j, iż n ie  życzym y  
so b ie  te g o  z a sz c z y tu  —  p o c ie s z a ł j ą  m a łż o n e k , ch o c ia ż  sam  
n iem n ie j b y ł z a fra so w a n y .

J a d w is ia  i A n u s ia  w e łz a c h  to n ę ły ; r o z s ta n ie  s ię  z r o 
d z ica m i, p rz e b y w a n ie  n a  d w o rze  p o d  o p ie k ą  k rz y k liw e j s in io - 
ry  i o k iem  k ró lo w e j, k tó r a  t a k  j a k o ś  d z iw n ie  n a  n ie  p a t r z y ła ,  
n a p e łn ia ły  j e  n ie w y p o w ie d z ia n y m  sm u tk ie m  i p r z e s tr a c h e m .

—  T a k  się  c ie s z y ła m , że K ra k ó w  zo b aczę , a  te r a z ,  a  t e 
raz ! ... —  m ó w iła  J a d w is ia ,  z a le w a ją c  się  Izam i.

—  W o la ła b y m  i z a m k u  i k ró le w ic z a  n ig d y  n ie  w idzieć! 
w tó ro w a ła  A n u s ia .

P o  ch w ili zaś r z e k ła :
— T o  i cóż, że  k ró lo w a  k a z a ł a  n a m  p o z o s ta ć , ro d z ic e  

n ie  p o zw o lą , z a b io r ą  n a s  n a  w ie ś  i sk o ń czo n e!
J a d w is ia  k iw n ę ła  ty lk o  g łó w k ą , bo  to  ro z u m o w a n ie  s io 

s t ry  w ca le  je j  n ie  u sp o k o iło .
Z  te in  w sz y s tk ie m  w d z ie ń  k o ro n a c y i m u s ia ły  iś ć  n a  

z a m e k , m ia ły  b o w iem  n a le ż e ć  do k o ro w o d u  u rz ą d z o n e g o  n a  
cześć  m ło d eg o  k ró la .  ,

J a k o ż  je szcze  p rz e d  z a c h o d e m  s ło ń c a  z e b ra ło  się  w  w ie l 
k ie j d ęb o w e j s a li  k i lk a s e t  d z ie c i, k tó r e  m is trz  c e re m o n ii W i e 
lick i i W ło c h  G w a d o n i, w  w ła śc iw y  sp o só b  u s ta w ia li ;  d o p o 
m a g a ł im  w te j p ra c y  im c i S u lp ic y u sz , k tó r e g o  s ła w a  p ię k n ie  
u rz ą d z o n e g o  o b ra z u  n a  im ie n in y  k a s z te la n a  z a k ro c z y m sk ie g o  
p rę d k o  s ię  ro z e s z ła  i aż n a  d w ó r s ię  d o s ta ła .

Żi te j s ła w y  k a p e lm is tr z a  o b o je  k a s z te la ń s tw o  b y li b a r 
dzo z ad o w o len i; r a z ,  że s p rz y ja li  m u  b a rd z o , p o w tó re , iż S u l
p icy u sz  b ę d ą c  w śró d  u rz ą d z a ją c y c h  k o ro w ó d , ła c n ie j m ó g ł 
d a ć  ok o  n a  ich  d z ia tw ę , z w ła sz c z a  n a  d z iew czy n k i, o k tó r e  
te r a z  ro d z ic e  d rż e li, a b y  k a p ry ś n a  a w ie lo w ła d n a  k ró lo w a , n ie  
k a z a ła  ic h  g w a łte m  n a  sw ym  d w o rze  z a tr z y m a ć , lu b  k rzy w d y  
ja k ie j  uczyn ić .

T y m c z a se m , gd y  ju ż  c a ły  k o ro w ó d  b y ł  p rz y g o to w a n y , 
d rzw i s ię  o tw o rz y ły  i w sz e d ł m ło d y  k ró l  z n ie o d s tę p n y m  so b ie  
o c h m is trz e m . J e d n o c z e ś n ie  w loży  u rz ą d z o n e j n a  k ru ż g a n k u  
o k a la ją c y m  k o m n a tę , z a s ie d li  o b o je  ic h m o ść  k ró le s tw o , ażeb y  
z d a ła  p rz y p a try w a ć  s ię  z a b a w ie  dz iec i.

P r z y  k ró lo w e j z n ie o d s tę p n ą  s in io rą  s ie d z ia ły  k ró le w n y , 
t r z y n a s to le tn ia  I z a b e l la  i o śm io le tn ia  Z o f ia , s p o g lą d a ją c  
z z a z d ro ś c ią  n a  c a ły  te n  t ł u m  dz iec i, z k tó r e m i b y ły b y  c h ę 
tn ie  p o d z ie liły  z a b a w ę .

M ło d z iu tk i  k ró l  u jrz a w sz y  ty le  d z iec i, z a p o m n ia ł o sw o 
je j  g o d n o śc i i k la s n ą w s z y  w d ło n ie  z a w o ła ł:

—  R a z  się  p rz y n a jm n ie j  z ab aw ię , a  w id zę , s ą  ta m  c h ło p 
cy z Z a k ro c z y m ia , j e s t  J a d w is ia  i A n u s ia .

I  c h c ia ł  b ie d ź  k u  n im , lecz  o c h m is trz  go p o w s trz y m a ł, 
m ó w iąc :

-— P ó ź n ie j ,  p ó źn ie j, te r a z  n ie  m o ż n a  p su ć  p o rz ą d k u .
P o te m  s z e p ta ł  m u  coś n a  u c h o , p r z y trz y m u ją c  lek k o  za  

r a m ię .
Z y g m u n t z a s ę p i ł  się , a  d z ie c ię c a  je g o  tw a rz y c z k a  m ia ła  

w y raz  sm u tk u  i n u d y .
W  m ia rę  je d n a k , j a k  ro z w ija ł  s ię  c a ły  k o ro w ó d  d z iec i, 

i ró ż n o b a rw n y m  t łu m e m  z a b a w ia ł oko , m a ły  k ró l  z n u d z o n y  
s w o ją  g o d n o śc ią , p o c z ą ł s ię  oży w iać  i u śm ie c h a ć .

R z eczy w iśc ie , o rs z a k  te n  go d n y  b y ł w id z e n ia  i n ie ty lk o  
oko  i u c h o  m ło d z ie ń c z y k a , a le  n a w e t d o jr z a ły c h  osób  m ó g ł 
z a b a w ić  i u c ie szy ć .

W ię c  n a jp r z ó d  w y su n ę ło  s ię  d z ie s ię c iu  ch ło p c ó w  z j e 
d n e j s t ro n y  i ty le ż  d z ie w c z ą t z d ru g ie j ,  a  o k rą ż a ją c  k o m n a tę  
z ło ży li u k ło n  g łę b o k i. N io są c y  zaś  c h o rą g ie w  ze z n a k ie m  
sw ej z iem i, s t a n ą ł  po  p ra w e j r ę c e  m ło d e g o  k ró la , d z ie w c z y n k i 
zaś  z d iu g ie j  s t ro n y  o fia ro w a ły  m u  w y ro b y  sw ej p ra c y . W ię c  
p ię k n ie  s z y te  rę c z n ik i, a  ta k ż e  su szo n e  ow oce w m is te rn ie  
w y ra b ia n y c h  k o sz y k a c h , k tó r e  K a z ik  o d b ie r a ł  i s k ła d a ł  n a  
p rz y g o to w a n y m  k u  te m u  s to le .

T a k  p rz e c ią g a ły  w sz y s tk ie  z iem ie , p o w ie w a ją c  ró żn o - 
b a rw n e m i c h o rą g w ia m i z w y szy tem i g o d ły . A  w ięc z ie m ia  
p o z n a ń sk a , z o r łe m  b ia ły m  w cze rw o n y m  p o lu , je n o  bez k o rony , 
bo k o ro n ę  n o s i ła  ty lk o  z ie m ia  k ra k o w sk a , a  z ie m ia  w ie lu ń s k a , 
g o d ło : b a ra n e k  b ia ły  n a  s r e b rn e m  p o lu , z c z e rw o n ą  ch o rą g ie w 
k ą , z iem ia  k a l i s k a  z g ło w ą  t u r a  w k o ro n ie  n a  szach o w n icy  
i w ie le  in n y c h , k tó r e  p rz e s u w a ły  się , p o w ie w a ją c  ja s lc ra w em i 
b a rw y . D o  k a ż d e g o  z k ła n ia ją c y c h  Z y g m u n t  się u śm ie 
c h n ą ł i c h o c ia ż  ze w szy s tk iem i b y łb y  się  r a d  z a p o z n a ć  i po  
sw o jem u  za b a w ić , m u s ia ł  je d n a k  o d p o w ia d a ć  w e d łu g  w sze l
k ie j e ty k ie ty ,  k tó r e j  o c h m is trz  go w y u czy ł i w y k o n a n ia  p il
n o w ał.

K ie d y  je d n a k  n a d c ią g n ę ły  d z iec i z z iem i z a k ro c z y m 
sk ie j i J ę d r u ś  t r z y m a ją c y  c h o rą g ie w  z g o d łe m  o r ł a  z ło te g o , 
co n a  se rc u  m ia ł Z  w y ry te , s k ło n ił  s ię  i c h c ia ł  s t a n ą ć  n a  sw o- 
je m  m ie js c u , Z y g m u n t  zaw o ła ł:

—  A  czem u ś do  m n ie  d o ty c h c z a s  n ie  p rz y sz e d ł?
O c h m is trz  z razu  s z e p n ą ł  m u  coś n a  u c h o , a  m ło d y

k ró l w y p o w ie d z ia ł znów  sw oje:
—• W d z ię c z n y , b a rd z o  w d z ięczn y  w am  je s te m .
W te m  n a d c ią g n ą ł  k o ro w ó d  d z ie w c z ą t i J a d w is ia  w raz  

z A n u s ią  sk ło n iw szy  s ię  w e d łu g  w y u czo n eg o  re g u la m in u , p o 
d a ły  m u  p ię k n ie  w yszy ty  c z a p ra k . P ró c z  te g o  p o d a ły  i p u 
d e łk o  o z d o b io n e  ro b io n e m i k w ia ta m i, a  n a p e łn io n e  p ie r n ic z 
k a m i, k tó r e  m u  ta k  w z a k ro c z y m sk im  z a m k u  sm a k o w a ły . 
Z y g m u n t  b ez  c e re m o n ii s ię g n ą ł r ę k ą  do  p u d e łk a ,  i c h ru p ią c  
p ie rn ic z e k , z a w o ła ł:

—  A c h , j a k  to  d o b rz e , że śc ie  p rz y n io s ły  p ie rn ic z k i , bo 
ta m te  s in io ra  z ja d ła !  A  w ła ś n ie  je s te m  g ło d n y .

I  w z ią ł  d ru g i p ie rn ic z e k , lecz  z a ra z e m  p rz y trz y m a ł 
A n u s ię ,  d o d a ł:

—  S ią d ź  tu t : i j ,  s ią d ź c ie  ob iedw ie!
D z ie w c z y n k i n ie  w ie d z ia ły  co czy n ić , u czo n o  je ,  ż eb y  

s ta n ę ły  n a  w sk a z a n e m  m ie js c u , co zaw sze  p o d c z a s  p ró b  czy
n iły , te r a z  k ró le w ic z  p rz y t r z y m a ł  j e  i k a z a ł  s ia d a ć  p rz y  sob ie . 
W y b a w ił  j e  z k ło p o tu  o c h m is trz , k tó r y  s z e p n ą ł  coś n a  u ch o  
z n u d z o n e m u  z b y t d łu g ie m  s ie d z e n ie m  k ró lo w i, a  ty m c z a se m
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K azik  i przyboczni dwaj dworzanie odebrali przyniesione 
przez dziewczynki dary.

—  Ach, dobrze, dobrze! — zaw ołał Zygm unt, i po
chwyciwszy A nusię i Jadw isię  za ręce, wybiegł z niemi na 
środek kom naty.

W  tej chwili także zabrzm iała  muzyka trzykrotną, fan 
fa rą  na  znak, że korowód skończony. Powoli dźwięki prze
chodziły w jak ieś skoczne odgłosy, lecz, wśród gw aru jak i się 
wszczął na  środku kom naty, n ik t wysiłków owej kapeli nie 
słuchał, ani też naw et zrozumieć ich nie mógł.

(<1. c. n.)

POLOWANIE NA WĘŻE.

Pew ien podróżny, zwiedzając A frykę północną, m iał 
sposobność wzięcia udziału  w polowaniu na węże jadow ite. 
Polowanie to  jed n ak  nie m iało wcale na  celu tęp ien ia  tych 
niebezpiecznych płazów, jakby się każdem u z nas zdawało. 
B ynajm niej. K abylom  miejscowym chodzi przeciwnie o u ję 
cie pewnej ilości wężów, k tó re  później osw ajają i uczą rozm ai
tych sztuk. Ludność bowiem miejscowa bywa nader ciekawą 
tego rodzaju  przedstaw ień i chętnie przygląda się, ja k  owe 
straszue  stw orzenia z dokładnością wykonywają rozm aite 
ruchy n a  rozkaz poskrom iciela.

O bjaśnić m usimy w tem  miejscu, że przedstaw ienia te  
nie są ta k  bardzo niebezpieczne, gdyż pogrom cy wyrywają 
poprzednio wężowi dwa wielkie zęby, w których mieści się 
jad . W ąż więc może ugryść boleśnie, ale nie śm iertelnie. 
T rzeba  tylko operacyę wyrywania pow tarzać od czasu do 
czasu, gdyż zęby te  od rasta ją .

A  teraz  posłuchajm y opow iadania podróżnego.
Polow anie odbywa się w nocy, wśród gór, gdzie k ry ją  

się węże. T rzydziestu  K abylów bra ło  w niem udział. Z a 
nim  zaczęli obławę, modlili się po swojemu, gestykulując. 
W ódz rozdzielił myśliwych na dwie partye.

W  pierwszym  rzędzie idą  dwójkami właściwi łowcy. 
W  każdej dwójce jeden  człowiek m a kije w obu rękach, d ru 
gi zaś niesie w praw ej ręce pochodnię, lewą obwija s tarann ie  
fałdam i burnusa.

W  drugim  rzędzie kroczą pomocnicy obładowani skó- 
rzanem i worami, w które  zbierać będą zdobycz.

Sześciu m uzykantów z fletam i i bębnam i zamyka 
pochód.

Zaledw ie ruszyliśm y ścieżką w iodącą na szczyt góry, 
gdy muzykanci zaczęli grać bardzo hałaśliw ie, lecz niem iło
siernie fałszywie. W net też i łowcy pochodniam i zaczęli 
oświetlać zarośla i kijam i je  p rze trząsać .

Od czasu do czasu ostry świst przeryw ał fałszywe g ra 
nie; to wąż wyskakiwał z krzaków. D reszcz mnie przecho
dził mimowoli, ale myśliwy z pochodnią ścigał spłoszonego 
węża, który rozdrażniony, rzucał się na wyciągniętą rękę,

obw iniętą w burnus. Z ęby więzły w fałdach  grubej w eł
nianej m ateryi, a  drugi łowiec u derzał kijem po głowie gada.

To uderzenie obezwładniało węża, którego straszne 
zęby, po odpowiedniem szarpnięciu, pozostaw ały w burnusie. 
Zdobycz kładziono w tedy do skórzanego worka.

W kró tce  po rozpoczęciu polowania, p rzy łączyła  się do 
orszaku osobliwa postać. B yła to s ta ra  kobieta, od stóp do 
głów okry ta  b łęk itnym  szalem, za n ią  szedł mały chłopak, 
niosąc w ręku  skrzynkę. K ob ie ta  m iała brwi krzaczaste, 
m ałe, czarne i św idrujące oczy. Spiczasty nos pochylał 
się ku równie spiczastej brodzie, słowem istna  czarownica 
z b a jk i !

K obie ta  w milczeniu szła za nami.
P o  kilku godzinach myśliwi zakończyli polowanie, b a r 

dzo pomyślne, jak  mówili. W tedy kobieta podeszła do wo
dza, znać ją  m usiał, bo kiw nął je j głową na  przyw itanie, po
czem kazał pozbierać z burnusów  zahaczone o nie zęby.

Dowiedziałem  się od towarzyszy, źe nieznajom a sku
puje zęby jadow itych wężów, ponieważ zajm uje się czaram i, 
a  owe zęby m ają  posiadać różne lecznicze i tajem nicze w ła
sności.

Myśliwi niechętnie patrzy li na  czarowuicę, bali się z łe 
go uroku, jak i, ich zdaniem , rzucić mogła.

.Nagle usłyszeliśm y krzyk. J a k iś  wąż niespodzianie 
w ypełznął z krzaków  i ukąsił w rękę jednego z myśliwych. 
Towarzysze natychm iast pospieszyli z pom ocą. Dwóch na  
zm ianę wysysało ranę, inni zbierali zioło, k tóre  ugnietli 
i przyłożyli do rany. U kąszony A ra b  z całym  spokojem 
poddaw ał się leczeniu. W iedział źe je s t skuteczne.

Czarownica tym czasem  odeszła, a  za nią posypały się 
ciche przekleństw a. Może to  ona, je j zły urok wywołał 
z krzaków  węża i kazał mu ukąsić jednego z myśliwych, 
szeptali pod nosem.

—  A  te raz  w drogę! —  zaw ołał wódz i ca ła  grom ada 
ruszyła w stronę wioski, zam ieszkałej głównie przez ta k  zw a
nych czarodziejów, którzy  um ieją nietylko oswajać węże, 
lecz uczą je  różnych sztuk.

W ęże są bardzo czułe na  muzykę, lecz tylko łagodną, 
tańczą przy dźwiękach fletów, w ykręcając na  wszystkie s tro 
ny g iętk ie swe ciało; na  rozkaz czarodzieja otaczają go p ier
ścieniem w pasie lub naokoło szyi, lub wreszcie u k ład a ją  mu 
się na głowie w kształc ie  tu rb an u , na k tórym  wydłużona 
wężowa głowa tworzy rodzaj ruchliwej kity.

P rz e d s ta w ie n ia  z w ę ż a m i ś c ią g a ją  lic z n y c h  w idzów , k tó 
rzy  ży w ią  w ie lk ą  cze ść  d la  p o g ro m có w , p o lo w a n ia  zaś  n a  
w ęże  u ła tw i ły  u c z o n y m  z o o lo g o m  e u ro p e js k im  p o z n a n ie  
i z b a d a n ie  w ie lu  n ie b e z p ie c z n y c h  g a tu n k ó w  ty c h  p łazó w .

W  In d y a c h ,  p rz y  u jś c ia c h  rz e k i G a n g e s u , po łów  w ęży 
o d b y w a  s ię  w  in n y  sp o só b , a  m a  n a  c e lu  z a o p a try w a n ie  me- 
D ażery j i m u zeó w  e u ro p e js k ic h . K a  w ie lk ic h  p rz e s trz e n ia c h  
z a p a la ją  In d u s i  t r a w y , a  w y s tra s z o n e  p ła z y , u c ie k a ją c  p rz e d  
o g n iem , w p a d a ją  w z a s ta w io n e  s iec i. N a s tę p n ie  p rz y w ią z u 
j ą  w ęże  do  g ru b y c h  k ijów  b a m b u so w y c h , lu b  te ż  z a m y k a ją  
do  s k rz y ń  i o d s y ła ją  do  E u ro p y .
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WIECZORY RODZINNE

W I L K  I  Z O E A W .

( B a j k a ).

W y g ło d n ia ły  w ilk  u ra c z y ł się p ie c z e n ią  zn a lez io n ą  
n a  drodze; b y ła  to  re sz tk a  w ołu , k tó ry m  ju ż  się raczy li 
je g o  w sp ó łb rac ia . J e d z ą c  posp ieszn ie , p o łk n ą ł p rzez n ie 
u w ag ę  kość, k tó ra  s ta n ę ła  m u  w  g a rd le  i d ław ić  zaczęła .

P rz e ra ż o n y  sp o jrza ł do ko ła , czy  m u  k to  n ie  p o sp ie 
szy  n a  ra tu n e k , a le  zw ie rzę ta , k tó re  p rzech o d z iły  ta m tę d y  
u c ie k a ły  od n ieg o  z p rz e s tra c h e m  i n ieb y ło  n ik o g o  n a  p u 
s ty m  g o śc iń cu . T y lk o  n a  łące  w  o d da li p rz e c h a d z a ł się 
m ło d y  żóraw , e le g a n t w  c y lin d rz e  n a  g ło w ie  i ła d n e j fu
la ro w e j k ra w a tc e  n a  szyi.

—  P a n ie  żó raw iu , zaw o ła ł w ilk  o c h ry p ły m  g ło sem , 
m asz  dziób ta k  d łu g i, że z ła tw o śc ią  s ięg n iesz  m i do g łęb i 
g a rd ła , p o ra tu j k u m ie  w yd o b ąd ź  kość, co ta m  uw ięzła .

Ż ó raw  n ie  ba ł się wólka, w ied ząc  że te n  dop iero  co 
u k o ń c z y ł ob iad , p o sp ieszy ł w ięc  i w sadziw szy  b a rd zo  z rę 
czn ie  dziób w  g a rd ło  d rap ieżn ik a , u w o ln ił go  od d ław ią- 
•cej kości. N ie  p a m ię ta ł w szakże , że za  d o b ry  u c z y n e k

n ie  n a le ż y  szu k ać  z a p ła ty , bo w te d y  tra c i się  c a łą  z a s łu g ę . 
C zem  p ręd ze j w ięc  u m aczaw szy  dziób  w  p o d ró ż n y m  k a ła 
m arzu , k tó ry  zn a laz ł n a  łą c e  w raz  ze z w itk ie m  p a p ie ru , 
zg u b io n y  p rzez  u czo n eg o  p rz y ro d n ik a  sp isu ją c e g o  sw e 
p o d ró żn e  sp o strzeżen ia , n a p isa ł r a c h u n e k  za  d o k o n a n ą  
szczęśliw ie  o p e ra c y ę  i p rz e d s ta w ił go  w ilkow i.

A le  w ilk  n ie  n a le ż y  do s tw o rzeń  w d z ięczn y ch , w ięc  
o b ru sz y ł się ty lk o  g ro ź n ie  i w y rzek ł:

—  C iesz się, że g d y  m ia łe m  g ło w ę  tw o ją  w  m o je j 
paszczy  n ie  o d g ry z łem  je j  —  i po szed ł d a le j.

Z a w sty d z o n y  żóraw , pozostaw szy  sam , p o czą ł ro z
m y ślać , że w ilk  okaza ł się w p raw d z ie  s z k a ra d n y m  n ie 
w d zięczn ik iem , lecz  i on  sam  g o d z ien  b y ł rów n ież  n a g a 
n y , ż ą d a ją c  z a p ła ty  za to , co w  n a g łe j p o trz e b ie  p o w in ie n  
b y ł u c z y n ić  b liźn em u  z d o b reg o  se rc a .

D od atek  do Ń-ru 17 — 1898  r.
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Sam  o chał alska.

J a  —  to wszystko rob ię  ładnie!
Um iem  lekeye doskonale;
Grdy coś zagrać mi wypadnie 
O m yłki nie zrobię wcale.

I  na  kanw ie już  haftu ję ,
P iszę  ładnie, równo, gładko!
J a  wszystko łatw o pojm uję 
D la  mnie nic nie jest zagadką.

I  w zabawie jestem  zręczna,
Ż e mi trudno  k to  dorówna!
B o j a  jestem  ta k a  wdzięczna 
T ak a  zdolna, m iła, mówna...

—  Cicho, cicho! — przerw ie m am a, 
O tóż w tem  nieszczęście całe 
Ż e  się cenisz zawsze sam a,
Sam a głosisz swą pochwałę.

K to  się chwali, je s t  nieznośny,
Pychą niszczy swe zalety,
W iesz, d la  czego dzwon je s t  głośny? 
P u s ty  wewnątrz jest niestety.

L u d w ik a  Życica.

SKARB ANTOSIA.
A n to ś  by ł w łaśc ic ie lem  sk a rb u : is to tn e g o  sk a rb u , 

k tó ry  p rz y n o s ił m u  w ięcej p o c ie c h y  i rad o śc i, n iż  n ie je 
d n e m u  b ogaczow i m iliony .

A n to ś  b y ł w ięc b o g a tsz y  od n ie je d n e g o  z b o g aczy  — 
a  czy  n a  w ła śc ic ie la  sk a rb u  n ie  w y g lą d a  ? S p o d en k i 
m a  w  k ra tk ę , ze s ta re j, m a tc z y n e j sp ó d n icy , w  n ic h  dw ie 
k ie szen ie , w  k tó re  m oże ręce  z a k ła d a ć  n ie  go rze j, ja k  p an  
o rg a n is ta  —  n o g i m a  bose, a le  to  n ic  je g o  p a ń s tw u  nie 
u b liża , bo n a  g ło w ie  m a  za to  ż o łn ie rsk ą  czapkę! P ra w d z i
w ą  ż o łn ie rsk ą  czap k ę , k tó rą  ta tu lo  z m ia s ta  p rzy n ieś li, 
k ie d y  p rzed  t rz e m a  la ty  z w o jsk a  w rócili! In n e  ch ło p ak i 
o k ru tn ie  te j  c zap k i zazd ro śc ili A n tk o w i; duży  S zy m ek  
ch c ia ł m u  j ą  raz  n a w e t śc ią g n ą ć  z g ło w y  i śm ig n ąć  z n ią  
w po le , a le  A n to ś, choć  m ały , d rw ić  ze sieb ie  n ie  da; ta k  
z ręczn ie  p o d s ta w ił m u  n o g ę , że te n  u p a d ł j a k  d łu g i, 
a w szy scy  c h ło p cy  A n tk a  „ g e n e ra łe m ” o k rz y k n ę li, za 
to , że  ta k i  sp raw ny!

A le  te n  sk a rb  A n to s ia , to  n a w e t je szcze  n ie  czap k a  
żo łn ie rsk a ! p o s łu c h a jc ie  ty lk o  ja k  to  z te m  było . W  lip 
co w e p rz e d p o łu d n ie  s ta ł sob ie  raz  A n to ś  pod p ło tem  i d u 
m a ł o sw o jem  g e n e ra ls tw ie  i o S zy m k u , że n ie  ta k i  on 
m o c n y  j a k  się w idzi, ty lk o  trz e b a  z n im  u m ie ć  p o czynać ... 
i o te m  j a k  s ło n eczk o  ła d n ie  p rzy św ieca , i j a k  to  z m em  
w esoło . Ż eb y  ty lk o  m a tu ś  ry c h ło  z po la  w rócili, u w arzy ć  
co n a  w iecze rzę , bo n a  p o łu d n ie  m ia ł A n to ś  ty lk o  k ilk a  
z im n y c h  k a rto fli z w czo ra jszeg o  je szcze  g o to w an ia , 
to  cz łow iek , cho c iaż  w  czapce  ż o łn ie rsk ie j, siłę  m oże s t r a 
cić  j a k  sob ie  dob rze  n ie  podje! J u ś c i  m a tu ś  raz  n a  dzień

ty lk o  g o tu ją , bo to  p rz e d n ó w e k , a le  że b y  ta k  g o to w ali 
d w a  razy , to b y  lep ie j było ...

T e  g łę b o k ie  ro z m y ś la n ia  p rz e rw a ł tu rk o t  ja d ą c e j 
b ry c z k i i ja k iś  w eso ły  g łos, k tó ry  w o ła ł z ta m te j s tro n y  
k o ło w ro tu , z a m y k a ją ce g o  d ro g ę  do wsi:

— H e j, ty  ta m , g en e ra le !  a  obróć-no  k o ło w ró t, ż e 
b y śm y  p rze jech a li!

A n to ś  u s łu żn ie  poskoczy ł, o tw o rzy ł k o ło w ró t, a  w i
d ząc  b ry czk ę  p e łn ą  s tu d e n c k ic h  m u n d u rk ó w , ro ześm ia ł się  
do n ic h  w eso ło  i zap y ta ł:

— A  ja k  p an icze  o d razu  o d g ad li, że  j a  g e n e ra ł?
— H o, ho! dosyć  p rzec ie  p o p a trz e ć  na  ciebie! — z a 

w o ła ł je d e n .
— M oże je sz c z e  i fe ld m a rsz a łk iem  k ie d y  będziesz  — 

d o d a ł d ru g i, a  trz e c i w y d o b y ł sak iew k ę  i g rz e c z n ie  k ła 
n ia ją c e m u  się A ntosiow i, w rzu c ił d z ie s ią ta k a  w ż o łn ie rsk ą  
czap k ę , m ów iąc:

— M asz tu  n a  o b w arzan k a , g e n e ra le !  a n ie  zapom nij
0 nas, j a k  k ie d y ś  b ęd z iem y  p ro s ty m i żo łn ierzam i!

Ś m ie ją c  się, m łodz ież  p o je c h a ła  d a le j, a A n to ś  s ta ł 
o szo łom iony  sw ojem  szczęściem . D z ie s ią tak  i to  n o w iu tk i, 
św iecący  pod  s ło ń ce , ja k  srebro ! T y le  p ie n ię d z y  A n te k  
j a k  ż y je  n ie  m ia ł d la  siebie! T oż to  c a ły  k ra m  zak u p ić  
m o ż n a  n a  ja rm a rk u , k tó ry  za d w ie  n ie d z ie le  w y p a d a ł 
w są s ied n iem  m iasteczk u . A n te k  w obec sw eg o  b o g a c tw a  
zap o m n ia ł o g łodzie  i o k a rto flach  i o g e n e ra ls tw ie  — 
u s ia d ł sobie  n a  p rzy zb ie , n ad  row em , i zaczął rozliczać, co 
to  on za te g o  d z ie s ią ta k a  d o stan ie : W ię c  p rzed ew szy st-  
k iem  kozik , ta k i ś liczn y  n o ży k  sk ła d a n y , op raw n y  w d rz e 
wo czerw ono  m a lo w an e , bo i cóż to  za ch ło p iec  bez kozi
ka? A ni to  k i jk a  z a s tru g a ć , an i sob ie  z w ie rz b y  w y c iąć  
łig aw k ę , a  A n te k  d o tąd  p rzec ie  sw ego  n ie  m iał, ty lk o  w i
d z ia ł ja k  in n i c h ło p c y  m iew ali... a le  te ra z  ju ż  b ęd z ie  in a 
czej! P o te m ... m o żeb y  i o b w a rz a n k a  kup ić ... D obrze  te n  
p an icz  m ów ił co da ł d z iesią tak a ! O b w a rz a n ek  sm aczn y , 
z ło c is ty  z a p a c h n ia ł te ra z  A n tosio w i, j a k b y  go do u s t p o d 
nosił. T a k  z p ew n o śc ią  k u p i o b w arzan ek ... d la  sieb ie  i d la  
m atu li! bo m a tu ś  ta k ż e  z ja d ła b y  go ze sm ak iem ! A  za 
re sz tę , to  ju ż  A n to ś  kup i sob ie  o b razek  św ięco n y  i ry s ik  
do tab liczk i, co się to  o n ieg o  p a n  n a u c z y c ie l ju ż  od ty 
g o d n ia  w  szko le  g n iew a , że A n to ś  l i te r  n ie  p isze , a j a k  
m a  p isać , k ie d y  m a tu la  g ro sza  n a  ry sik  n ie  d adzą , bo n a  
sól n ie  m ają! T ak! k u p i sobie  n a w e t dw a ry s ik i, bo je d e n  
ła tw o się z łam ie , a  za  re sz tę , to  ju ż  ty lk o  ta k ie g o  z g lin y  
k o g u tk a  do gw izd an ia ... c h y b a b y  je sz c z e  bu ty!...

W y ra c h o w a w szy  sob ie  ta k  w szy stk o , co za sw ego  
d z ie s ią ta k a  m ieć  m oże, A n to ś  czu ł się  ta k  szczęśliw y , ta k  
b o g a ty , ja k b y  d o p raw d y  ju ż  by ł p o s iad aczem  ty c h  w sz y 
s tk ic h  u p ra g n io n y c h  rzeczy!

Z e rw a ł się zaraz  i p o b ie g ł do ch łopców  p a są c y c h  g ę 
si i c ie lę ta  n a  b łoniu , a b y  im  o sw o jem  szczęściu  opow ie
dzieć. D uży  S zy m ek  b y ł tu ta j  tak że  i p rz y s łu c h u ją c  się c ie 
k a w ie  opow ieści, ja k  to  p an icze  je c h a li ,  j a k  to  je d e n  z n ic h  
zaw ołał: „H e j, ty  ta m  g e n e ra le !  w reszcie  ja k ic h  A n to ś ró 
żności n a  ja rm a rk u  n ak u p i, sp o g ląd a ł w ciąż n a  b ły szczący  
d z ie s ią tak  w d łon i A n to s ia . T e n  za u w a ż y ł te  spo jrzen ia
1 ch cąc  p o d rażn ić  p o k o n a n e g o  p rzec iw n ik a , zaw ołał:

— A  m o żeb y ś sobie  w zią ł dz iesią taczk a? ... N o S zy 
m ek , naści! sp róbu j! d am  ci, w eź go  ty lk o ! —  to  m ów iąc



A n te k  ju ż  się ze rw a ł i u fn y  w zw in n o ść  n ó g  sw oich , śm ie 
ją c  się zaczą ł u c iek ać .

(d. n.)

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI
BAJKA CZARODZIEJSKA

-pzz>ez> ŚlfPci c la w a  S-uTiinę.

(Dalszy ciąg)

—  D zięk u ję , d z ięk u ję  — zaw o ła ła  k ró lo w a  i m ia ła  
p ó b ied z  do n ich , k ie d y  sp o s trz e g ła  H a lin k ę , k tó ra  s ta ła  
c iąg le  za p a trz o n a  i z a s łu c h a n a .

— K to  je s t  ta  d zew czy n k a?  —  sp y ta ła .
— N ie w iem y, kró low o, — od p o w ied z ia ła  je d n a  

z w ięk szy ch  poz io m ek  — b y ła  o n a  ju ż  tu ta j  w czo ra j, 
p rz y b ie g ła  za  s a re n k ą  i razem  p ra w ie  z n ią  odeszła.

L e śn a  k ró lo w a  zw róc iła  się do H a lin k i:
—  K to  je s te ś  dz iew eczko  i czego  sobie życzysz?
—  J a  — o d p a rła  H a lin k a  —  zb ie ra ła m  w czoraj p o 

z iom ki i za  s a re n k ą  p rzy sz łam  tu ta j;  w id z ia łam  m n ó stw o  
poziom ek , a le  ic h  n ie  rw a łam , bo m ój d zb an  b y ł p e łe n , 
D ziś t rz e b a  m i b y ło  poziom ek , w ięc  p rzy sz łam . A le  n a 
g le  poziom ki za c z ę ły  tań czy ć , p a n i p rz y je c h a ła  n a  s a re n 
ce  i ju ż  n ic  n ie  w iem  co się d z ie je .

—  J e s te m  k ró lo w ą  P o z io m ek  i P a p ro c i. O w sc h o 
dzie i zach o d zie  s ło ń ca  p rz e je ż d ża m  tę d y  n a  sa re n c e , 
a  m o je  p o d d a n e  w ita ją  m n ie  zw y k le  ta ń c a m i i śp iew em , 
je ż e li  p o trz e b a  ci poziom ek , to  n ie  m o g łaś  lep ie j tra fić . 
D aj tw ój dzban , w n e t b ęd z ie  n a p e łn io n y .

H a lin k a  p o d a ła  d zb an , w szy stk ie  m a le ń k ie  is to tk i 
z a trz e p o ta ły  się, ro zb ieg ły  i z p o m ięd zy  k rzew ó w  p ap ro c i 
tw o rz ą c y c h  n a m io ty , ta k ie  m n ó stw o  p rz y n io s ły  ś lic zn y ch  
ja g ó d e k , że d zb an  n a p e łn ił się znow u  po b rzeg i.

—  C zy to  ju ż  dosyć? — z a p y ta ła  k ró lo w a  z u śm ie 
ch em .

— O dosyć! — w y k rz y k n ę ła  u ra d o w a n a  H a lin k a  —  
w ięce j b y m  n a w e t u n ie ść  n ie  m o g ła , bo  d zb a n  b ard zo  
ciężki.

— D a le k o  s tą d  m ieszkasz?
— W  ch ac ie  le śn ik a  J a n a .
—  W  tę  s tro n ę  id ą  dw ie  d z iew czy n k i z d w o jaczka- 

m i p e łn e m i poziom ek .
— A  to p ew n ie  E lż b ie tk a  i J a g u s ia  z m o jem i p o 

z iom kam i.
—  J a k to  tw o jem i?
H a lin k a  o p o w ied z ia ła  o sw ojej p rzy g o d z ie , a k ró lo 

w a  rzek ła :
—  P o s tę p e k  ic h  rzeczyw iście  b ard zo  je s t  b rz y d k i i za 

s łu g u je  n a  k a rę . W e ź ż e  tw ój d zb an  i s iada j n a  m o ją  s a 
re n k ę , d o p row adzi c ię  o n a  do sp ró c h n ia łe g o  d ęb u , za  
k tó re m  sp o tk asz  się z n iem i. T rz y m a j w  rę k u  te  o to  
c z te ry  poziom ki i n ie z n a c zn ie  rzu ć  po je d n e j  k ażd e j w  ic h  
dzb an u szk i. A  je ś l i  ci b ęd z ie  k ie d y  p o trz e b a  p oz iom ek , to  
p rzy ch o d ź  p rosto  do n as , d o s ta rc z y m y  ci ich , w ie le  ze 
chcesz . D o w id zen ia  dziew eczko!

H a lin k a  u s iad ła  n a  s a re n c e , k tó ra  p o m k n ę ła  szy b k o  
n ap rzó d . D o jech aw szy  do sp ró c h n ia łe g o  d ęb u , dźiew -

cz y n k a  zesk o czy ła , p o ż e g n a ła  j ą  i zaraz p rz y  p ie rw sz y c h  
za ro ś lach  sp o tk a ła  ob ie  s io s try , k tó re  n a  je j  w id o k  z m ie 
sza ły  się b ard zo  w idoczn ie .

— S k ąd żeś się tu ta j w zięła , H a lin k o ?  —  sp y ta ła  
zd z iw io n a  J a g u s ia , a le  E lż b ie tk a  o d p o w ied z ia ła  za  n ią:

— N ic d z iw nego , że ju ż  n ad esz ła ; n ie  b u d z iły śm y  
cię, H a lin k o , bo c h c ia ły śm y  w olno  id ąc , z b ie ra ć  p o z io m k i 
po d ro d ze . D ługo  szu k am y , a le  ty m  razem  pow iod ło  n am  
się, m am y  p e łn e  d w o jaczk i.

K łam stw o  to  o b u rzy ło  H a lin k ę , w ięc  n ib y  p rz y g lą 
d a ją c  się dw o jaczk o m , w rzuciła  n ie z n a c zn ie  w  k a ż d y  po 
je d n e j  poziom ce, k tó rą  m ia ła  w  rę k u , a  g ło śn o  rzek ła :

—  W in szu ję  w am , a zaw sze to  m iło  p a trzeć  n a  sw o ją  
p racę .

—  A leśm y  się te ż  z m ęczy ły  —  rz e k ła  J a g u s ia  —  aż 
m n ie  p le c y  b o lą  od sc h y la n ia  się.

— I m n ie  ta k ż e  — d o rzu c iła  E lż b ie tk a , m ru g a ją c  n a  
s io strę .

— J a k ie  one  fa łszyw e! — m y ś la ła  ze w s trę te m  H a 
lin k a .

D o c h a tk i  b y ło  ju ż  n ied a lek o . R odzice i J a n e k  s ie 
dzie li p rzy  śn iad an iu  i g ło śn y m  w y k rz y k n ik ie m  p rzy w i
ta li dzieci.

—  G d zieżeśc ie  b y ły ?  — rz e k ła  le śn ic z y n a  — m ó w i
łam , ż eb y śc ie  w cześn ie  w ra c a ły .

—  B u rz a  n as  za sk o czy ła  w  lesie , c ioc iu  — odpow ie
d z ia ła  H a lin k a  — sc h ro n iły śm y  się do p a s te rsk ie g o  sza ła 
su  i tam  p rz e sp a ły śm y  n o c  całą.

— D o m y śla łem  się te g o  — rzek ł leśn ik . — Szop i sza
łasów  je s t  k ilk a  w  lesie, d la  teg o  n ie  chc ia łem , że b y  J a 
n e k  w y szed ł w as szu k ać  n a  ta k i czas, z re sz tą  n ie  daleko- 
b y  zaszed ł.

— A  cóż, dużo  m ac ie  poziom ek?
— P e łn e  d zb an k i.
—  P o k ażc ie .
H a lin k a  p ie rw sza  o d b ry ła  sw ój d zb an . N a  w idok  

p rz e ś liczn y ch  ja g ó d e k , lctórem i by ł n a p e łn io n y , J a g u s ia  
w y k rz y k n ę ła  n ieo s tro żn ie :

—  A  sk ąd  ona  m a  te  poziom ki?
A ż je j  E lż b ie tk a  sp ieszn ie  u s ta  zam k n ę ła .
—  D ajc ie  n a m  tro c h ę  po k o sz to w ać  w aszeg o  zb io ru , 

rz e k ł le śn ik .
H a lin k a  u sy p a ła  sporo  n a  m iseczk ę  i p o d a ła  w ujow i.
— W y śm ie n ite , d o sk o n a łe  — m ów ił s ta ry  le śn ik  —  

ja k ie ż  so czy ste  i s łodkie .
E lż b ie tk a  p o d a ła  tro c h ę  poz io m ek  m a tc e , a le  ta  

led w ie  sk o sz tow aw szy , w y k rz y k n ę ła :
—  G dzieżeś ty  z b ie ra ła  te  poziom ki?  g o rzk ie  j a k  

p io łu n , w  u s ta  w ziąć n ie  m ożna!
—  A  J a g u s i  k w a śn e  j a k  o ce t i p le śn ią  t r ą c ą  —  rzek ł 

J a n e k , k tó ry  s ię g n ą ł do d zb an u szk a  m łodszej s io stry .
—  T o n ie  m oże być! — w y k rz y k n ę ły  p rze s tra sz o n e  

d z iew czy n k i— p rzec ież  zb ie ra ły śm y  j e  w lesie  ty m  sam y m  
g d zie  H a lin k a , w ięc  m u szą  b y ć  św ieże  i d o b re .

A le  sp róbow aw szy , sam e  p rzy zn a ły , że ow oc je s t  m e  
do u ży tk u .

—  T o  n ic  n ie  szkodzi — rz e k ła  w reszc ie  E lż b ie tk a —  
n a  pozo r ła d n ie  w y g lą d a ją , a  n ik t  k u p u ją c  n ie  k o sz tu je  
p o z io m ek  z d zb an k a .

(d . c. n .)
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Z A G A D K A .

N ie dopatrzysz  mię okiem , nie ujm iesz mię dłonią, 
N ie poczujesz mnie sm akiem , nie zd radzę  się wonią. 
Jed n ak  jestem  przy  tobie stale, n ieprzerw anie ,
I  ruchem  ciał niebieskich m ierzysz m oje trw an ie . 
K to m nie ceni, z dniem  każdym  nowe skarby  garn ie . 
W  otchłań rzuca  sam złoto, k to  mię trac i m arnie, 
W szystko , co je s t na ziem i moja w ładza kruszy ... 
Jeże li umiesz myśleć, odgadniesz mię w duszy.

ŁAMIGŁÓWKA W TRÓJKĄCIE.
przez  A. W.

..................................................  P ierw szy w iersz oraz pierwsze

.......................................  lite ry  złożyć m ają im ię znako-
, . . m itego wodza ateńskiego. 2-gi

................................. w iersz: M iasto w T yrolu . 3) Szczyt
w T atrach . 4 ) K rólestw o pod zw ierzch

nictwem A ustry i. 5) Dopływ Sekw any.
6) R zeka w Syberyi. 7) D rzewo. 8 ) W ykrzyknik .

9) Spółgłoska.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez Jodełkę.

U łożyć 5 w yrazów, aby lite ry  oznaczone 
liczbam i, u tw orzy ły  nazwę wyBpy na 
m orzu  Śródziem nem . 1) R yba wód s ło d 
kich. 2 ) Dopływ D unaju . 3) N arzędzie 

5 używ ane w żniw a. 4 ) Im ię żeńskie.
5) P rzy lądek  w półn, Afryce.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N - r u  15.

S za ra d y : P o  — ko —  ra.

Łamigłówki liczbowej:

23 16 8 3
11 25 14 0

6 5 19 20
10 4 9 27

Krzyża magicznego:

W  M 
i a

W i e d e ń  
M a d v y t

e y
ń t

Skrzynka do listów.
Poznajem y ju ż  pismo Aleksandra W. ua kopercie, k tó rą  ro z 

dzieram y skwapliwie, wiedząc, że lis t ciekawy zaw iera. I  do tąd  
an i ra z u  nie spo tkał nas zawód, d la  tego też  dalszego ciągu opisu

podróży twej po k ra ju  w yglądam y z niecierpliw ością, a dzisiaj d la  
b raku  miejsca odpowiedzi p rzed łużać  nie m ożem y.

Jerzy S. z Bogusław ek m ylnie sądzi, że o nagrodę z kaligrafii 
ubiegać się nie może. R edakcya przecież po o trzym aniu  twego 
listu  przeciw nego jest zdania, tw ierdząc, że stosunkow o do swego 
w ieku, piszesz porządnie i starann ie , radzim y ci też szczerze byś się 
pospieszył i p rzysła ł nam  próbę swego pisma, a  konkurs ro z s trzy 
gnie czy zasługujesz na nagrodę. P rośbę tw oją chętnie chcieliby
śmy spełnić.

Do grona stałych korespondentów , każdego z miłych naszych 
czytelników  chętnie zaliczam y i tobie Sokole z przyjem nością odpi
sywać będziem y, jeśli zechcesz odzyw ać się do nas w przyszłości. 
W ierszyk nie nadaje  się do druku .

N iejasno prosisz nas Koralu morski o wysłanie zaginionego 
dodatku , bo nie wiadomo czy chcesz arkusz 12, k tóry  ci posyłamy? 
W  num erze 12 był ju ż  14 arkusz, J u ra s ia i  A nulki Bardzo je s te 
śmy i-adzi, że cię ta  powieść tak  zajm uje. Za wysłanie zaginionego 
num eru nie pobieram y osobnej opłaty  od stałych prenum eratorów .

P rośbę Iretlki J. ju ż  spełniliśm y, ale na raz przyszły nie za
pomnij dołączyć adresu , o k tó ry  zawsze prosim y.

Za życzenia i miły liścik Pilnego czytelnika dziękujem y. 
Osobnej odbitki: Otchłani morskich, oddzielnie z roku zeszłego nie 
mamy, są ty lko  całe roczniki P ism a w opraw ie. P raca  ta  przecież po 
ukończeniu je j w W ieczorach, wyjdzie w książce.

D obre rosw iązauia przysłali: Gwiazdka z Zagórzan, Stasiek 
W. Adolf W., Mieczysław U., Słoń Z Nubii, k tó ry  nadesłał też a ry t-  
m ogryf własnego układu.

Zaspokoiłabym  chętnie tw oją ciekawość Żabko Z nad Rosi, 
gdybym tylko mogła, ale choć jesteś bardzo m łodziu tką, rozum iesz 
przecie, że danego słowa łam ać nie można, W obec redakcyi zobo
w iązałam  się nie w ydawać mego nazw iska, danego przyrzeczenia 
dotrzym ać muszę. P roszę jednak , chociaż żądaniu  tw em u zadość 
uczynić nie mogę, by odpow iedź odmowna nie zniechęcała cię do 
mnie, ani do korespondencyi ze m ną. Łam igłów kę odesłałam  do 
redakcyi w raz z arytm ografem  Orla czubatego, czy będą p rzy ję te  
do d ru k u , nie wiem, bo sąd o tem  nie do mnie należy.

Z jak im że zajęciem  i z ja k ą  w dzięcznością otrzym ałam  dow ód 
tw ej pam ięci Konwalijko Z nad Kubani w postaci tak  ciekawie n a 
pisanego listu . A czy ta jąc, żałow ałam , że z innem i koresponden 
tam i memi nie mogę się podzielić zajm ującem i opisam i, k tórem i 
mnie obdarzyłaś, pom yślałam  sobie, że gdyby redakcya chcia ła  po 
zw olić... ale sza, pisać jeszcze o tem  nie mogę, bo to ty lko tak a  
moja m yśl p rzelo tna. Z K rakow a do W arszaw y zawsze przez Czę
stochowę jechać trzeb a . W  Częstochowie najw iększe odpusta  od 
byw ają się na  Zielone Św iątki, na św ięta M atk i Boskiej w dn iu  15 
sierpn ia  i 8 w rześnia, i w tedy schodzą się tam  najliczniejsze p ie l
grzym ki z różnych stron  k ra ju , a naw et z zagranicy.

Czarnuszka i Bielasek przysłali dobre rozw iązania łam igłó
wek. Zgadzam  się chętnie byście na  moje ręce przysy łali szarady  
lub  łam igłów ki własnego uk ładu  i pośredniczyć będę, aby p rzy ję te  
zostały.

D obrze zrobiłaś Stokrotko Z SobolÓwki, że zapragnęłaś zo
stać m oją koresponden tką , mile pow itałam  twój pierw szy liścik, 
a spodziewam się, że na  następne długo czekać nie każesz. R o z
w iązanie łam igłówki dobre. Równie przy jem nie  było mi pow itać 
Róże czerwona, obdarzającą  mnie po raz pierw szy tak  starann ie  
pisanym  listem . P rzy k ro  ty lko , że nie mogę zadość uczynić je j 
prośbie i wysłać natychm iast żądany dodatek  d la  b rak u  adresu.

Konopka do konkursu  kaligraficznego należyć może, nie u b ie 
gając się jed n ak  o nagrodę, bo te  ty lko  do la t 10 przyznaw ane 
będą. Opóźnienie w odbiorze W ieczorów  zależy nie od redakcy i, 
a ty lke od poczty, więc my nic na to  zaradzić  nie m ożem y. Ja k i 
num er „ Ju ra s ia  i A nu lk i” je s t  ci po trzebny? Za pozdrow ienia 
przysłane d la m nie przez Stefcię K. Z R. dziękuję, lecz mam n a 
dzieję, że w krótce sam a w prost do mnie nap isać zechce.

Jaskółka.

jjosBOjeHO u;eH3ypoK). BapiuaBa 4 A n p tjia  1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI

Ja sk ó łeczk o , znów  słoneczko  

T u  p rzy zy w a  cię!
W raca j do nas kochaneczko , 

R ozw iń sk rz y d ła  swe!

Oj p taszy n o  se rcu  m iła ,
Szybk i je s t  tw ój lo t,

S k ie ru j tu ta j ,  k ęd y ś była ,
Tw ych sk rzy d e łek  z w ro t!

W  tw e  o jczyste , p ięk n e  s tro n y  
W ró ć  nam  sp ieszn ie , w róć

K ra j ju ż  p ięk n ie  um ajony  
W ięc obczyznę rzuć!

ID O  J A S K Ó Ł K I .

L eć n ad  sm ugą! n iezad ługo  
U b arw i j ą  kw ia t;

W leć  pod  s trz e c h ę  i pociechę 

W n ieś do naszych  chat!

Ja sk ó łeczk o , z lep  g n iazd eczk o  
N ad  ok ienk iem  tuż!

B ędziesz m iała , p ta sz k o  m ała, 
D ach  od w iatrów , b u rz .

P o tem  wzlect* i n a d  rz e c z u łk ą  
M uska j w odną  toń!

W yżej, n iże j, w p ro st i w kó łko  
Ze szczeb io tem  goń!

Spiesz za  słońcem  odchodząeem , 
W raca j, ra d u j nas!

Z w iastu j w iosnę w n ieskończony  
Z iem skich  w ieków  czas!

J a k  p ta szy n a  w ęd ru jąca ,
D usza n asza  m k n ie !

L eci, w zb ija  się do słońca,
K ędy w ieczne dnie.

I  gdy  św ia t ten  m a p o rzu c ić ,
W  g ó rn y  d ążąc  k ra j ,

N ie pow róci! n ie chce w rócić!
Bo tam  b lask ! ta m  ra j! ...

E . L .
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

S)-ł. 91L Ste fanaw s& ą .

(D a lszy  c ią g ).

Szkarłupnie.
W  w ie lk ich  g łę b in a c h  m o rsk ic h , d o k ą d  ty lk o  d r a g a  d o 

t a r ł a ,  w szęd z ie  z n a le z io n o  n a d e r  lic z n e  g w ia z d y  m o rsk ie , je -  
iow ce, s trz y k w y  o ra z  lilie  m o rsk ie , s ło w em , w szy s tk ie  g ro m a- 
ly  s z k a r łu p n i;  s ta n o w ią  one  n a w e t w ra z  ze  sk o ru p ia k a m i n a j 
w ażn ie jszą , część  fa u n y  g łę b in o w e j. N ie  n a leż y  je d n a k  m n ie 
m ać, że  s z k n r łu p n ie  s ą  d la te g o  o b fite  w g łę b in a c h , że  c ia ło  ich , 
o k ry te  tw a r d ą  s k o ru p ą  w a p ie n n ą , ła tw o  znosi o lb rz y m ie  c i
śn ien ie  o cean u , i s tn i e ją  b o w iem  m ięd zy  g łę b in o w e m i sz k a r -  
tu p n ia m i g a tu n k i  b a rd z o  d e lik a tn e , n ie m a l g a la r e to w a te ,  j a k  
np. n ie k tó re  s trz y k w y .

Z  p o m ięd zy  z w ie rz ą t ż y ją c y c h  w  g łę b in a c h  n a jcn  kaw - 
szem i są , lilie m orskie, g d y ż  s ą  to  z a b y tk i s ta ro ż y tn e j  fa u n y , 
k tó r a  w z n a c z n e j c z ę śc i w y g in ę ła  ju ż  n a  n a sze j z iem i. I s t o t 
nie od p o c z ą tk u  p o ja w ie n ia  s ię  z w ie rz ą t  n a  n a sz e j p la n e c ie , aż 
:lo o k re s u  d ru g o rz ę d n e g o , liliow ce  b y ły  n a jp o sp o litsz y m i m ie 
sz k a ń c a m i m ó rz , w k tó ry c h  ży ły  p rz y ro ś n ię te  do  s k a ł ,  a  z p o 
z o ru  p o d o b n e  d o  k w ia tó w  a lb o  d o  w io tk ic h  p a lm  ( p a t r z  n iże j 
fig. 4 3 )  ^

W  d z is ie jsz y c h  c z a sa c h  k o ło  w y b rzeży  ży je  je d e n  ty lk o  
ro d z a j lilio w ca , m ian o w ic ie  rozw ieruclia  ( p a t r z  fig. 41  i 4 2 ), 
k tó r a  je d y n ie  w m ło d y m  w ie k u  p o s ia d a  ło d y g ę , a  d o ró s łsz y  
o d ry w a  się  od  ło d y g i i p ły w a  sw obodn ie . R o z w ie ru c h y  p ły 
w a ją c e  i p e łz a ją c e  sw o b o d n ie  z n a le z io n o  ta k ż e  w g łę b in a c h  
o cean ó w  A tla n ty c k ie g o  i S p o k o jn e g o , lecz  z a m ia s t  d z ie s ięc iu  
m a ją  o n e  ty lk o  po  p ięć  ra m io n , j a k  to  w id z im y  u a  (fig. 132 .)

A le  p ró c z  te g o  w g łę b ia c h  m o rs k ic h  zn a le z io n o  o s ta t -  
n iem i czasy  m n ó s tw o  ż y ją c y c h  liliow ców , k tó r e  p rz e z  ca ło  ży 
c ie  p rz y ro ś n ię te  s ą  d o  d łu g ie j ło d y g i. P o r a s ta ją  one t a k  g ę s to  
d n o  m o rsk ie , iż m ie js c a m i tw o rz ą  is tn e  łą k i  i la s k i,  j a k  n p . 
z ie lo n y  (P en ta crm u s) (fig. 133) o ra z  (P h izo cr in u s ), (fig. 1 34 .) 
m a ją c y  p ra w d z iw e  k o rz e n ie , z a  p o m o cą , k tó r y c h  tr z y m a  się 
d n a  m o rsk ieg o ; g a tu n e k  te n  ży je  w p ó łn o c n y c h  m o rz a c h , e u 
ro p e js k ic h . P r z y r o d n ic y  z n a ją  o b e c n ie  3 4  g a tu n k i  liliow ców , 
z k tó r y c h  w ięk szo ść  ży je  je d y n ie  w  g łę b in a c h ;  s ą  to  bezw ąt- 
p ie n ia  n a jw ię c e j c h a ra k te ry s ty c z n e  z w ie rz ę ta  g łęb in o w e .

G w iazdy m orskie  s ą  n ie z m ie rn ie  lic zn e  w o tc h ła n ia c h , 
z n a jd o w a n o  je  aż  do  5 0 0 0  m e tró w  g łę b o k o śc i; m ię d z y  n iem i 
ro d z in a  ( B ris in g a ) n a le ż y  d o  n a jz n a k o m its z n y c h ; w sp o m in a 
liśm y  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  o te j  w sp a n ia łe j g w iaźd z ie  m o rsk ie j ,  
k tó re )  w iz e ru n e k  te r a z  p o d a je m y  (fig . 13 5 ) m iew a  o n a  n ie 
k ie d y  d w ie  s to p y  w ś r e d n ic y . Z n a jd o w a n o  j ą  w m o 
rz a c h  w sz y s tk ic h  częśc i ś w ia ta . N a d e r  o b fite  s ą  ró w n ież  
w o tc h ła n ia c h  g w iazd y  m o rsk ie  w rę c z  o d m ie n n y c h  k s z ta łtó w ; 
m a ją  one  p o s ta ć  p ię c io k ą tn e g o  p l a c k a , , b ez  ra m io n , ja k  
n p . (Stephanasier)  (fig . 136). W  m o rz u  S ro d z ie m n e m  o ra z  
w o c e a n ie  A tla n ty c k im  s ą  b a rd z o  lic z n e , p ię k n e  g w iazd y  z w a 
n e  G eniopecten, (fig . 137). L ic z n e  d ro b n iu c h n e  g a tu n k i  g w iazd  
ż y ją  w ja m ie  ś ro d k o w e j g ą b e k , g d z ie  z n a jd u ją  n ie ty lk o  
s c h ro n ie n ie  a le  i żyw ność .

W  g łę b in a c h  ży ją , p o d o b n ie  j a k  u  w y b rzeży , wgżowidła 
t .  j .  g w ia z d y  m o rsk ie , o d łu g ic h  w a łk o w a ty c h  ra m io n a c h , w y
r a s ta ją c y c h  z m a łe g o  k r ą ż k a  śro d k o w e g o ; w  o cean ie  A t l a n 
ty c k im  b a rd z o  ro zp o w sz e c h n io n y m  j e s t  ro d z a j Ophiomusium 
(fig . 1S8), z n a jd o w a n e  są  aż  d o  50 0 0  m e tró w  g łę b o k o śc i; n a  
k rą ż k u  je g o  w id z im y  w ie lk ie  w a p ie n n e  ta b l ic z k i , j a k  g d y b y  ze 
s ło n io w e j k o śc i rz e ź b io n e .

G o d n e m  j e s t  u w ag i, iż n ie k tó re  g a tu n k i  g łę b in o w y c h  
g w iazd  m o rsk ic h , p ie lę g n u ją  tro sk liw ie  sw e m ło d e . U  ow ych  
g a tu n k ó w  m a tk a  p o s ia d a  n a  g rz b ie c ie  ro d z a j w o rk a  (p a t rz

fig. 163 N r .  10), w  k tó ry m  ja k  w  k o le b c e  h o d u ją  się  je j  d z ie 
ci, a  m a tk a  n ie  ro z s ta je  s ię  z n im i aż  d o p ó ia  n ie  n a b io r ą  sił. 
W o r e k  ów m a  w ś ro d k u  o tw ó r, p rz e z  k tó ry  w o d a  sw o b o d n ie  
p rz e p ły w a . P o d o b n ie ż  w y eh o w y w u ją  sw e m ło d e  w o tc h ł a 
n ia c h  m o rsk ic h  p ew n e  g a tu n k i  s trz y k w  o ra z  jeżow ców .

Jeżow ce. W ie lk ie  b y ło  zd u m ie n ie  p rz y ro d n ik ó w , g d y  
z g łę b iu  m o rs k ic h  w y d o b y to  żyw e je ż o w c e , k tó ry c h  g a tu n k i 
z n a n e  by ły  je d y n ie  v? s ta n ie  k o p a ln y m ; m y ś la n o , że  one  p rz e 
s ta ły  is tn ie ć  n a  z iem i o d  n ie p a m ię tn y c h  czasów . 'N a jw ię k s z ą  
zaś  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  o d k ry c ie  w g łę b in a c h  ż y ją c y c h  A sthe- 
nosom a  (fig. 139). Ś ą  to  w ie lk ie  je żo w ce  s z k a r ła tn e j  a lb o  
fio le to w ej b a rw y , a  w y ró ż n ia ją  s ię  o d  in n y c h  je żo w có w  te rn , 
że w a p ie n n a  ic li s k o ru p a  j e s t  g ię tk a  i ru c h o m a , s k ła d a  się 
bow iem  z ta f e le k  u ło ż o n y c h , j a k  d a c h ó w k a  i lu źn o  z s o b ą  
sp o jo n y ch , ta k ,  iż s k o ru p a  w ciąż  k s z t a ł t  sw ój z m ie n ia  (fig. 14U 
p o d a n a  w  p rz y sz ły m  n u m e rz e ) .

(d. c. n.)

3 o |La  cJToweuefta

D Z I E L I !  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

A le w każdej cukierni usłyszał to samo:
—  N ie  po trzeba  Zgłoś się później!
N ie śm iał py tać kiedy to m iało być owo, później. B ardzo 

sm utny w racał do domu. A le mu Pan Bóg dopomógł. Raz 
usiad ł sobie na  ławce na  skwerze i słyszał ta k ą  rozmowę:

—  A  to prawdziwa bieda! Człowiek musi kuć w nocy, 
bo w dzień biega za korepetycyam i, a tu  jeszcze trzeba  sobie 
samemu buty czyścić. W ystaw  sobie, że ten  posłaniec który 
nam  rano  usługiw ał, zachorow ał i rób sam wszystko! Sam 
pan  sam sługa! B u ty  czyścić to  już  mus, ale żebym m iał 
jeszcze łóżko sobie słać, to się po mnie nie pokaże!

Józik  się obejrzał. N a  pobliskiej ławce siedziało dwóch 
studentów  uniw ersytetu.

—  Ja k ż e  — zapy tał drugi — i stoi nie posłane?
— Ju ż  drugi dzień! N ie przyjm yję w moim pokoju 

k ró la  ani księcia, to  i n ik t na  mój barłóg nosem nie kręci! 
A lebym  chciał, żeby kto chociaż podłogę pozm iatał.

Józ ik  zerwał się z ławki i s tan ą ł przed studentam i.
— Żeby mię panowie za służącego przyjęli, tobym...
— Patrz-no! —  zaw ołał jeden  ze studentów. —  Z  pod 

nóg wyrósł nam  służący! Czy to  jak a  w różka cię przysłała?
—  N ie, proszę pana, ja  mieszkam u pani W arbickiej...
— A ha, to  bardzo pięknie, że mieszkasz u pani W ar- 

bickiej!
Jó z ik  nie w iedział czy ten  pan żartuje, s ta ł z bijącein 

sercem, z oczami szeroko otwartem i, w patrzone mi w uśm ie
chn ię tą  tw arz m łodego studenta.

— I  cóż ty  umiesz robić?
— W szystko, proszę pana.
— W szystko? U m iesz robić kufry podróżne?
Józ ik  się zm ieszał i zaczerwienił po sam e uszy.
— K ufry? nie proszę pana.
— A  welocypedy?
— Nie.
—  A  parasole?
— Nie.
—  A  kalosze?
— N ie  — szepnął Jó z ik  jeszcze ciszej.
— A  figle?
Jó z ik  podniósł oczy, uśmiech b łysnął na jego  m iłej, 

dziecinnej twarzyczce.
— Um iem  proszę pana!
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—  N o , k ie d y  u m ie sz  ro b ić  fig le  to  d o b rz e . K to  u m ie  
ro b ić  f ig le , to  m oże n ie  u m ie ć  ro b ić  k u fró w  p o d ró ż n y c h  an i 
u o lo cy p ed ó w !

Jó z ik o w i w e s o łj  te n  s tu d e n t  o g ro m n ie  się p o d o b a ł.  J a 
koś się go ju ż  n ic  n ie  b a ł  i p o w ie d z ia ł w eso ło :

—  [fro iem  s ła ć  łó żk o , u m iem  z a m ia ta ć .. .
—  O  Im , lio , a le  ty  u m ie sz  p o d s łu c h iw a ć  ty  d z ie c ia k u

jak iś!
■—  C óż j a  p o ra d z ę , p ro sz ę  p a n a , że  n ie  je s te m  g łu ch y !
—  O , i o d c in a ć  s ię  u m ie sz !  A  lu b isz  j a k  c ię  za  

u szy  d rą ?
—  N ie  lu b ię , a le  ja k b y m  n a  to  z a s łu ż y ł, to b y m  i ś c ie r -

p ia ł.
-• T o m a s z  u  m n ie  s łu ż b ę , je ż e li  je s z c z e  u m iesz  d z iu ry  

w u b ra n iu  i b ie liź n ie  ł a t a ć  i s k a r p e tk i  c e ro w a ć .
J ó z ik  p o m y ś la ł chw ilę .
—  T e g o  n ie  u m iem , p ro sz ę  p a n a ,  a le ... a le ... m o że  się 

n auczę!
—  B yle c e r a  p rz e z  c ie b ie  w  s k a r p e tc e  z ro b io n a  n ie  

b y ła  g r u b s z a  n iż  o rz e c h  w ło sk i p rz e c ię ty  n a  d w o je ...
— O , ta k ie ,  to  j a  i b ez  n a u k i p o tra fię ! —  z a w o ła ł J ó z ik .
— D o b rze ! P o d o b a sz  m i się! N o , a  te r a z  ci w y liczę  

tw o je  o b o w iązk i. M asz  p rz y jś ć  c o d z ie ń  o s ió d m ej ra n o , w y
czyścić  i n a p ra w ić  u b ra n ie ,  w yczyśc ić  b u ty , u m y ć  w w odzie  
z m y d łe m  k o łn ie rz y k i g u m o w e i m a n k ie ty  a  p o te m  o s ió d m ej 
u m a c z a ć  k ro p id ło  w j a k  n a jz im n ie js z e j w odzie  i k ro p ić  m ię  p o  
i w a rz y  d o p ó k i n ie  w s ta n ę . J a  w ted y  je s te m  s t r a s z n ie  z ły , 
z a k ry w a m  tw a rz  k o łd r ą ,  b iję ,- z a  d rzw i w y rz u c a m , a le  n a  to  
w szy stk o  m u s isz  n ie  u w a ż a ć  i p ó ty  k ro p ić , a ż  p ó k i s ię  n ie  
z aczn ę  u b ie ra ć .

- -  O , to  j a k  n a j le p ie j  p o tra f ię !  —  r z e k ł  J ó z ik .
—  Z e  m n ą  s to i je s z c z e  d w ó c h  ko legów , k tó r y m  te ż  s łu 

żyć b ę d z ie sz .
—  D o b rze , p ro sz ę  p a n a .
G d y  w y jd z iem y , p o s p rz ą ta s z  w p o k o ju , p o u k ła d a s z  

w szy stk o , a  w ieczo rem  je s z c z e  z a jrz y sz  i d ow iesz  się  czy  n a m  
czego  n ie  p o tr z e b a . Z a  to  o trz y m a sz  co n a m  s ię  b ę d z ie  p o 
d o b a ło . J e d n e g o  m ie s ią c a  m ożesz  d o s ta ć  w ięcej, in n e g o  
m n ie j.

— J a  w iem , źe m ię  p an o w ie  n ie  sk rz y w d z ą . G d z ie  j e s t  
to  m ie sz k a n ie ?  M o żeb y m  p o sz e d ł ta m  z a ra z  łó ż k o  p o s ła ć  
i p o s p rz ą ta ć .. .

—  A  czy  ty  c za sem  z m ie sz k a n ia  n ie  w ynosisz  czego?
J ó z ik  p o m y ś la ł ch w ilę  co to  zn a c z y ć  m ia ło  i o d rz e k ł:
— W y n io sę  śm iec ie  i b ru d n ą  w od ę ...
— N iew iele co więcej byś też u nas znalazł. M ieszka

my przy ulicy Wilczej N r. 17. Pokój na poddaszu. K lucz 
leży u  góry na  oddrzwiach, mieszkanie 11-ste.

J ó z ik  p o c a ło w a ł sw eg o  no w eg o  p a n a  w r ę k ę  i o d szed ł 
k ilk a  k ro k ó w , g d y  te n  z a w o ła ł:

—  A  k ła n ia j  się  o d e m n ie  p a n i W a r b ic k ie j .
J ó z i k  się  o b e jr z a ł  i s p o s trz e g ł ,  źe  s tu d e n t  w s ta ł  i p ię 

k n ie  m u  s ię  z d a le k a  k ła n ia ł .
C h ło p ie c  n ie  w ie d z ia ł czy to  ż a r ty  czy p ra w d a . M o że  

rzeczy w iśc ie  te n  m ło d y  p a n ic z  z n a ł  p a n ią  W a r b ic k ą ?  J ó / .ik  
p o sz e d ł n a  u lic ę  W ilc z ą , z n a la z ł  m ie sz k a n ie  1 1 -s te  i k lu cz  u a  
o d d rzw iu . O tw o rz y ł, w sz e d ł i z o b a c z y ł p o k o ik  w k tó r y m  o d  
k ilk u  d n i z a p e w n e  łó ż k a  n ie  b y ły  s ła n e , b r u d n a  w o d a  s t a ła  
w m ied n icy , rz e c z y  le ż a ły  p o ro z rz u c a n e , a  p o d ło g a  n ie  za 
m iec io n a .

J ó z ik  z a b r a ł  s ię  do  ro b o ty  i w  p ó łto re j  g o d z in y  p ę te m  
łó ż k a  b y ły  p o rz ą d n ie  p o s ła n e , m ie d n ic a  i k u b e ł  aż  b ły sz c z a ły , 
a  p o d ło g a  p o rz ą d n ie  z a m ie c io n a .

—  J a  j ą  t u  k ie d y  u m y ję ! —  p o m y ś la ł J ó z ik .
K r o p id ło  z k rę c o n y c h  j a k  lo k i w ió rk ó w  w is ia ło  n a  ś c ia 

n ie , J ó z ik  s ię  u ś m ie c h n ą ł .  O k ru tn ie  m u  s ię  p o d o b a ł t e n  w e 
so ły  m ło d y  s tu d e n t ,  k tó ry  m ia ł  sen  ta k i  tw a rd y .

'W ła ś n ie  g d y  p o rz ą d k o w a n ie  w  p o k o ju  b y ło  sk o ń czo n e  
a  J ó z ik  z a b ie r a ł  s ię  d o  w y jśc ia , w szed ł m ło d y , w  s tu d e n c k im  
m u n d u rz e , b la d y  i w ysok i c h ło p iec . U b r a n ie  je g o  b y ło  
z a p y lo n e  i b a rd z o  zn o szo n e , w  p ła s z c z u  z aw ie szo n y m  n a  
ra m io n a c h , ś w ie c i ła  w y d a r ta  d z iu ra ,  b u ty  z a ś  b a rd z o  z u 

żyte. S tu d en t wszedł krokiem  powolnym w zdychając. Spoj
rza ł na  podłogę, na  łóżko, w estchnął znowu, i odezwał się do 
Jó z ik a  powoli, jakby  mu wyrazy z trudnością  przez u sta  p rze
chodziły.

— K to  cię tu  przysłał?
—  Ja k iś  m łody pan.
—  .lak i młody pan? N ie znasz go?
— N ie proszę pana. On je s t  bardzo wesoły i zna p a 

n ią  W arb ick ą . Pow iedział abym tu  porządkow ał, czyścił 
ub ran ie  i bu ty  i k rop ił go kropidłem ...

— A , to  ten  waryat!
— W arya t?
— A  jakże! Ty go nie znasz, on ciebie nie zna i p rzy

syła cię tu ta j!
— J a  jestem  uczciwy, proszę pana.
S tuden t m achnął ręką, w estchnął, widocznie już mu się 

więcej mówić nie chciało. Józ ik  zd ją ł z niego płaszcz, mówiąc:
— Ozy tu  są nici czarne i igła? M ożebym tę  dziurę 

zaszył.
S tuden t w yjął ig łę  w ciśniętą między szybę a ram ę okna, 

potem  w yciągnął z pomiędzy k a rtek  grubej książki n itkę 
czarną  i m ilcząc podał to wszystko Józikowi.

— P o trzeb a  ci naparstka?  — zapy ta ł po chwili.
— Ju żc i z naparstk iem  lepiej.
S tuden t wziął z tack i na  k tó re j s ta ł ka łam arz  łupinę 

od dużego laskowego orzecha.
— M asz naparstek!
A le  łup ina by ła  za duża na  palec Jó z ik a  i nie m ogła 

mu za nap arstek  służyć.
—  I  bez n ap a rs tk a  dziurę zaszyję —  odrzekł i s iad ł 

sobie na  kubełku, wywróconym do góry dnem.
S tuden t popatrzył na  niego jak im ś sm utnym  wzrokiem, 

w estchnął rozłożywszy książkę na stole i począł czytać, głowę 
wsparłszy na rękach.

W  tej chwili dało  się słyszeć na  schodach gwizdanie. 
W kró tce  potem  drzwi się otworzyły i s taną ł w nich bardzo 
miłej powierzchowności studen t, widocznie trzec i lokator 
m ieszkania. T en  by ł ub rany  starann ie , buty  jego błyszczały 
a  włosy, rozdzielone n a  środku głowy, porządnie były ucze
sane.

(d. c. n.)

Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.
Kom uź nie zdarzyło się słyszeć o M urzynach — 

niewolnikach, wielu czytało zapewne słynną powieść pani 
B eecher Stowe pod ty tyłem  „C hata  w uja Tom asza,” 
i wzruszeni byli losem nieszczęśliwej E lizy, co uciekała, prze
skakując z jednej kry na drugą wśród nurtów  wezbranej rze
ki, z synkiem H enrysiem  na  ręku.

— Dlaczego uciekała? zapy ta ją  ci, k tórzy nie znają  tej 
książki.

D la  tego że owa E liza  z narażeniem  własnego życia r a 
tow ała swe dziecko, k tó re  m iano od niej odebrać i sprzedać 
handlarzow i niewolników.

— Sprzedać dziecko! sprzedać człowieka! jakże to 
brzm i strasznie. T rudno  nawet wyobrazić sobie, tak ie  okru
cieństwo, jed n ak  trzeb a  było wielu la t, aby znieść potworny 
zwyczaj kupczenia ludźmi. M iliony serc  szlachetnych, tysią
ce kapłanów  i m isyonarzy walczyło i walczy dotąd  w obronie 
godności człowieka, a  handel niewolnikami jeszcze nie znikł 
zupełnie z powierzchni ziemi. T eraz  jednak  ten  potw orny 
zwyczaj je s t  wyjątkiem , upraw ianym  wśród dzikich jeszcze 
plem ion i surowo karanym  przez państw a cywilizowane. Lecz 
dawniej inaczej się działo. Niewolnictwo uważane było za 
rzecz konieczną i dozwoloną i wiele wody upłynęło, zanim 
nauka C hrystusa P an a  o równości i b ra terstw ie  ludzi przeni
knęła  wszystkie serca i umysły, oraz zwalczyła w życiu spo-
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Fig- 136. (Steplianaster). Gwiazda morska.

Fig. 138. (Opliiomusium). W ężowidło, z pięciu ramionami, jedno tylko 
pozostało całe. (wielk. natyr.)

Fig. 135. (Brisinga). Gwiazda morska z Atlantyku, (wielk. natur.)

Fig. 139. (Asthenosoma hystrix). Jeżowiec morski spłaszczony, 2/3 wie!k. natur.
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łe c z n e m  o k ru c ie ń s tw o  i c ia sn y  ego izm . N a  ty m  ro zw o ju  
s z la c h e tn y c h  id e i p ra w d z iw e j sp ra w ie d lK  ości, i ro z c ią g n ię c iu  
j e j  n a  w sz y s tk ic h  b liź n ic h  p o le g a  rz e c z y w is ty  p o s tę p  i cyw ili- 
zacy a .

N ie w o ln ic tw o  n ie  o d ra z u  z o s ta ło  zn ie s io n e , p ra c o w a ło  
n a d  te m  w iele  p o k o le ń  i w ła śn ie  h is to ry ę  ty c h  za b ie g ó w  ch cę  
w am  opow iedzieć .

N ie w o ln ic tw o  p o w s ta ło  d o p ie ro  w ted y , k ie d y  lu d z ie  z a 
częli u p ra w ia ć  z iem ię  i w zię li s ię  d o  p ra w d z iw ie  c iężk ie j 
p ra c y . P le m io n a  t r u d n ią c e  się  m yśliw stw em , p a s te r s tw e m  
i ry b o łó w s tw e m , u ie  z n a ły  n iew o ln ik ó w . A le  p r a c a  o ko ło  
ro li to  t r u d  n ie  la d a ,  c h ę tn ie  to ż  z rz u c a n o  j ą  n a  b a rk i d ru -  
g ich .

W ó d z  zw y c ięzk ieg o  k o czo w n iczeg o  p o k o le n ia  z a b i ja ł  
zw yk le  je ń c ó w , z a b ra n y c h  w cza s ie  w o jny , g d y  je d n a k  z b ie 
g ie m  c z a su  w ódz te n  p ró b o w a ł o s ie d lić  s ię  n a  s ta łe  i z a k ła d a ł  
z a w ią z e k  p rz y s z łe g o  p a ń s tw a , w tedy  u z n a w a ł p o trz e b ę  r o 
b o tn ik ó w . Z a m ia s t  w ięc  m o rd o w a ć  w ięźn iów , z m u s z a ł icb  
d o  w y k o n y w a n ia  p r a c  n a jc ię ż sz y c h , z a p rz ę g a ł  do  tr z e b ie n ia  
la só w , do o rk i, m ie le n ia  zb o ża , s ta w ia n ia  b u d y n k ó w  i t .  p. 
O d tą d  te ż  ce lem  w y p ra w  w o je n n y c h  s ta w a ł  s ię  z a b ó r  jeń có w , 
bo  p rz y c z y n ia li się  c i n ie szczęśliw i do  p o d n ie s ie n ia  p o tę g i 
i d o b ro b y tu  z w y c ię z k ie g o  p le m ie n ia .

T a k  p o w s ta ł  m ię d z y  lu d źm i p o d z ia ł n a  w o lnych  i n i e 
w o ln ik ó w , g d y ż  p o to m s tw o  n iew o ln ik ó w  w o jen n y ch , u w a ż a n e  
b y ło  ta k ż e  z a  n iew o ln ik ó w  z p o w odu  sw ego  p o c h o d z e n ia . P o 
d z ia ł  te n  i s tn i a ł  w szęd z ie ; ró ż n ic ę  s ta n ó w  s p o ty k a m y  n a w e t 
u  p le m io n  a f ry k a ń s k ic h , a  ch o c ia ż  t r u d n o  so b ie  z d a ć  sp ra w ę  
w  ja k i  sp o só b  p ó ł - dz ik i M u rz y n  z n a d  K o n g o  p o jm u je  w yż
szo ść  sw ego  u ro d z e n ia , to  je d n a k  c e n i on  j ą  w ysoko  i n ie  b r a 
t a  się  z ty m i, k tó ry c h  z a  n iż sz y c h  o d  s ieb ie  uw aża .

Z a ró w n o  E e n ic y a n ie  ja k  B a b ilo ń c z y c y , A sy ry jc z y c y  i P e r 
sow ie z d o b y ty c h  w  w o jn a c h  je ń c ó w , u w aża li z a  n iew o ln ików ; 
n ie w o ln ik o m  te ż  z a w d z ię c z a li E g ip c y a n ie  m o żn o ść  w zn o sze 
n ia  sw ych  w s p a n ia ły c h  b u d o w li: p ira m id , św ią ty ń  i obelisków . 
A  ile  k o sz to w a ły  one p ra c y , ilu  lu d z i g in ę ło  p o d  o lb rz y m ie m i 
g ła z a m i, z k tó r y c h  s ię  s k ła d a ją ?  G d y b y  t e  k a m ie n ie  m ów ić 
m o g ły , ja k ż e  k rw a w e  o p o w ie d z ia ły b y  d z ie je !

L u d  Iz r a e ls k i  k i lk a k ro tn ie  p o p a d a ł  w  n iew o lę , lecz  sam  
o d z n a c z a ł się  ła g o d n o ś c ią  d la  sc h w y ta n y c h  w b itw a c h  je ń c ó w , 
i n ie  w sp o m in a  n ig d z ie  P is m o  św ię te  o ry n k a c h , n a  k tó r y c h  
sp rz e d a w a n o b y  n iew o ln ikó w . Z a  to  w G re c y i, w te j  G re c y i 
co t a k  c e n iła  w ła s n ą  w olność, h a n d lo w a n o  lu d źm i n a  ró w n i 
ze z w ie rz ę ta m i, a  n a w e t m ę d rc y  ja k :  P la to  i A ry s to te le s ,  m a 
ło  s ię  te m  o b u rz a li, u w a ż a ją c  n iew o ln ic tw o  z a  rzecz  k o n ie c z n ą  
w u s t ro ju  sp o łeczn y m .

I  sz li w ja r z m o  d u m n i w odzow ie , co je s z c z e  w p rz e d 
d z ie ń  b itw y  ro z k a z y w a li ty s ią c o m , lo s  r z u c a ł  ic h  n a  ła s k ę  
zw ycięzcy , k tó r y ,  j a k  w  R z y m ie  n a p rz y k ła d ,  p rz y k u w a ł do 
t ry u m fa ln e g o  ry d w a n u  n a jd z ie ln ie js z y c h  o b ro ń có w . N ie w o l
n ik ie m  u m a r ł  P e r s e u s z ,  o s ta tn i  k ró l  m a c e d o ń sk i, ta k i  sam  
lo s  s p o tk a ł  G e n t iu s a  k ró la  I l l i r y i ,  a  w sp ó łczesn y  im  H a n n i 
b a l, b o h a te r  k a r ta g iń s k i ,  z a ż y ł  t ru c iz n ę , a b y  s ię  u c h ro n ić  
p rz e d  h a ń b ą  n iew oli.

W o jn y  p u n ic ld e , to  j e s t  w o jn y  R z y m u  z K a r ta g in ą ,  z a 
lu d n i ły  g ró d  R o m u lu só w  m n ó s tw e m  n iew oln ików . B y li on i 
po  c z ę śc i w ła s n o ś c ią  p a ń s tw a , a le  i p ry w a tn i  p o s ia d a li  n ie s ły 
c h a n ą  ic b  ilo ść . Z d a r z a l i  s ię  o b y w a te le  rz y m sc y , k tó rz y  
lic zy li w sw ych  d w o ra c h  i p o s ia d ło ś c ia c h  p ię ć , d z ie s ięć  a  n a 
w e t d w a d z ie śc ia  ty s ięcy  n iew o ln ik ó w . J e ń c ó w  b ę d ą c y c h  w ła 
sn o śc ią  r z ą d u  u ży w an o  do  w y k o n y w a n ia  ro b ó t  p u b lic z n y c h , 
do k o p a n ia  k a n a łó w , b u d o w a n ia  d ró g , g ó rn ic tw a , p rz e p ro w a 
d z a n ia  w o d o c iąg ó w  i ty m  p o d o b n y c h  d z ie ł , k tó r e m i s łu sz n ie  
szczy c ić  s ię  m o g ła  d a w n a  I t a l i a .

O k ro p n y m  b y ł  n ie ra z  lo s ty c h  n ie sz c z ę ś liw y c h , k tó ry  
z a le ż a ł  w y łą c z n ie  o d  h u m o ru  i ta n ta z y i  p a n a .  O d m a w ia n o  
im  w sze lk ich  p ra w , n ie  u z n a w a n o  n a jś w ię tsz y c h  zw iązków , 
a  św ia d e c tw o  n ie w o ln ik a  w ted y  ty lk o  m ia ło  z n a c z e n ie , g d y  je  
w y m uszono  t o r tu r ą .  N ie w o ln ik  n ie  m ó g ł p o s ia d a ć  ż ad n e j 
w ła sn o śc i, ow szem , sa m  b y ł  w ła sn o ś c ią  p a n a ,  k tó ry , k u p iw 
szy  go  n a  ta r g u ,  r o z łą c z a ł  d o w o ln ie  z ro d z in ą  i m ó g ł u k a r a ć  
ś m ie rc ią  n a  k rz y ż u  łu b  p o d d a ć  s ro g im  m ę c z a rn io m  i c h ło ś c ie .

U z b r a ja n o  n ie k ie d y  w cza s ie  w ie lk ieg o  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw a  n iew o ln ik ó w  d la  o b ro m  R z y m u , a le  p o  b itw ie  w raca li 
n ie szczęś liw i p o d  d a w n e  ja rz m o , bo  n ie  w o lno  im  b y ło  s łu ż y ć  
w  w o jsk u . Z a  to  w ie lu  w y chow yw ano  od  d z ie c iń s tw a  do  
k rw a w y c h  ig rz y sk  w c y rk a c h . T y c h  zw ano g la d y a to ra m i, 
a  b y li m ięd zy  n im i p ra w d z iw i b o h a te ro w ie . B o h a te r s k ą  te ż  
ś m ia ło ś c ią  p o le g ł S p a r ta k u s ,  g la d y a to r ,  k tó r y  p o d n ió s ł  b u n t  
p rz e c iw  R zym ow i. Z g in ą ł  n a  p o lu  b itw y , a  w ię k sz o ść  je g o  
to w arzy szy  ś m ie rc ią  u k a ra n o .  S ześć  ty s ię c y  n iew o ln ik ó w  
p rz y b ito  w te d y  do  k rzyżów , k tó r e  s ta ły  sze reg iem  w zd łu ż  
d ro g i A p ijs k ie j .  D z ia ło  się  to n a  70 lat. p rz e d  n a ro d z e n ie m  
C l r .  P a n a . P o n iew aż  n iew o ln ic tw o  b y ło  s ta n e m , to  j e s t  
p rz e c h o d z iło  z ro d z icó w  n a  d z iec i, je d y n y m  ś ro d k ie m  w y jśc ia  
z te g o  s ta n u  b y ło  u z y s k a n ie  w o ln o śc i od  sw ego  p a n a  co n a z y 
w a ło  s ię  w yzw o len iem . W y z w o le ń c y , k tó ry c h  lic z b a  za  c z a 
sów  c e s a r s tw a  w R zy m ie  sz y b k o  w z ra s ta ła ,  n ie ra z  s ta w a li się  
sam i lu d ź m i b o g a ty m i i p o s ia d a c z a m i n iew o ln ik ó w . N ie s te ty ,  
n ie  p o m n i sw ej w ła sn e j d o li, b y w a li on i n ie r a z  o k ru tn ie j s i  d la  
n ic h  o d  d aw n y ch  sw ych  p an ó w .

C e sa rz e  rzy m scy : T r a ja n ,  A d ry a n  i A n to n iu s z  u lży li 
n ieco  losow i n iew o ln ik ó w . Z a n im  j e d n a k  re l ig ia  c h rz e ś c i
j a ń s k a  s t a ł a  się  p a n u ją c ą  i ro z p o w sz e c h n iła  s ię  w śró d  w szy
s tk ic h  n a ro d ó w  w c h o d z ą c y c h  w s k ła d  o lb rzy m ieg o  p a ń s tw a  
rzy m sk ie g o , n iew o ln ic tw o  u trz y m y w a ło  się i n a d a l ,  a  n a ro d y  
g e rm a ń sk ie , n a c h o d z ą c e  z iem ie  c e s a r s tw a  d o s ta r c z a ły  n iew o l
n ik ó w  z p le m io n  s ło w ia ń s k ic h , z a m ie sz k u ją c y c h  ś ro d e k  
i w sch ó d  E u ro p y .  ( d . c. n .)
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r O W I E Ś Ć  Z X V I  W IF.KU

E 3-u.zan.?a.ę M o r a w s k ą .

(Cią^r dalszy).

—  H e j!  b aw m y  się , b a w m y ! —  w o ła ł Z y g m u ś , sk a c z ą c . 
J ę d r u ś ,  P io t r u ś ,  M a rc in e k , p ó jd źc ie , p rz y p ro w a d z ić  in n y c h  
ch ło p có w , b ę d z ie m y  się  baw ili!

— T o ż  to  b ę d ę  m ia ł  lic zn e  w ojsko! — z a w o ła ł  r o z r a d o 
w any , g d y  lic zn y  z a s tę p  ch ło p có w  ró ż n e g o  w iek u  ze  w szech  
s t r o n  go o to czy ł.

N ie  z w ró c ił n a w e t u w ag i, że J a d w is ia  i A n u s ia  u jrz a w 
szy to  c a łe  g ro n o , w y su n ę ły  s ię  d y s k re tn ie  i s ta n ę ły  w śró d  
d z iew czą t, n a  p rz e z n a c z o n e m  d la  s ie b ie  m ie jscu .

—  H e j ,  N ie d ź w ie d z iu , p ó jd ź , b ęd z ie sz  d o w odził, p a m ię 
ta s z ,  j a k  w Z a k ro c z y m iu . A le  j a  n ie  m a m  sw ego p a ła s z a  —  
d o d a ł.

P o d a n o  m u  m ieczy k  ze  z ło c is tą  rę k o je śc ią , ś lic zn ie  w y
ro b io n y , z a s to so w a n y  do  je g o  w z ro s tu  i s iły , lecz  Z y g m u n t 
z a w o ła ł:

—  E h ,  j a  w olę te n  d re w n ia n y , co m i g o  P io t r u ś  d a 
ro w a ł.

—  T rz e b a  w z iąć  te n ,  k tó r y  p o d a ją  —  rz e k ł  z pew nym  
n a c is k ie m  o c h m is trz , p rz y  tę p u ją c  do sw ego  w y chow ańca .

—  Z a w s z e  m i ic h m o ść  zab aw ę  p su je sz ! — rz e k ł ,  z m a rs z 
czyw szy  czo ło  Z y g m u n t.

A  p o tem  d o d a ł:
—  J e s te m  p rz e c ie  k ró lem !
—  K r ó l  te ż  p o w in ie n  w ied z ie ć  czego  ż ą d a  i k ie d y  czego  

s ię  używ a! —  o d p a r ł  su ro w o  O p a liń s k i.
—  A ch ! —  s y k n ą ł m ło d y  k ró l  z n ie c h ę c ią . N ie m n ie j, 

g d y  m u  p rz y p a s a n o  m ieczyk , p o b ie g ł d o  z a b a w y .
T y m c z a s e m  w śró d  o to c z e n ia , z w ła sz c z a  p o m ięd zy  d o ro 

ś le js z ą  m ło d z ie ż ą , p rz e b ie g ł  sz m e r  n ie z a d o w o le n ia .
—  D re w n ia n y m  m ieczem  ch ce  w ojow ać!
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—  T o  je s z c z e  d z ie c iu c h .
—  J a k  się  n ie  n a u c z y  d z ie rż y ć  ż e la z n e g o  m ie c z a , to  

i d re w n ia n y m  k ró le m  b ęd z ie .
—  J a k  d o ro ś n ie  to  i ż e la zn y  u tr z y m a ! —z a w o ła ł  M a rc in , 

k tó re g o  g n iew a ły  t e  sz e p ty .
—  A w o jsk o  też  n ie  d re w n ia n e  b ę d z ie !— d o d a ł  P io t ru ś .
—  K a ż d y  z a  n im  p ó jdz ie ! —  o zw ał s ię  K a z ik .
— W sz y s c y  j a k  d z iś  je s te śm y !  —  k rz y k n ą ł  k to ś  z d a ła .
O b e jrz a n o  s ię  w tę  s tru n ę , le c z  n ie  w ied z ia n o  n a  ra z ie

k to  rz e k ł ,  p o d o b a ło  s ię  je d n a k  to  o d ezw an ie , i te  sa m e  g ło sy , 
k tó r e  p o czy n a ły  ju ż  o b ja w ia ć  n ie z a d o w o le n ie  j a k  n a  k o m e n d ę  
k rz y k n ę ły :

B o g a  m i, w szyscy  za  n aszy m  k ró lem !
—  W y  ze  m n ą , a  j a  z w am i! —  z a w o ła ł ro z b a w io n y  

Z y g m u n t.
I  p o c z ą ł śc isk a ć  za  r ę c e  k a ż d e g o , k to  się  n a w in ą ł, ro z 

p y tu ją c  z a r a z  j a k  m u  im ię  i z a c h ę c a ją c  d o  zab aw y  w ż o ł
n ie rz e .

—  H e j ,  N ie d ź w ie d z iu , s ta w a j n a  czele! —  w o ła ł.
L e c z  m is trz  ce rem o n ii się  z b liż y ł i r z e k ł  z w y sz u k a n ą

g rz e c z n o śc ią :
—  W a s z a  k ró le w s k a  m o ść  p o zw o li, że  k to  in n y  s ta n ie  

n a  cze le  z ab a w y , t a k  so b ie  ż y c z ą  ie łm io ść  k ró le s tw o .
—  A c h , że te ż  m i n ig d y  n ie  p o zw o lą  się  baw ić! —  z a 

w o ła ł Z y g m u n t z n a d ą s a n ą  m iną .
A  p o tem  tu p n ą w sz y  n o g ą , z a w o ła ł:
—  J a  n ie  c h c ę  iim eg o  dow ódzcy !
O c h m is trz  z b liż y ł się  z a r a z  do sw ego  w y ch o w ań ca , lecz 

te n  n ie  c z e k a ją c  aż  m u  p a n  O p a liń s k i z a c z n ie  p o  sw o jem u  
p rz e k ła d a ć , w y c ią g n ą ł r ę k ę  i ro z k a z u ją c y m  to n e m  zaw o ła ł:

—  M ia n u ję  N ie d ź w ie d z ia  d o w ó d zcą  m o je j ch o rąg w i!
.N ie b y ło  ra d y , t r z e b a  b y ło  n a  te n  ra z  u s tą p ić ,  a ż e b y

n ie  w y w o łać  w śró d  z e b ra n y c h  z g o rs z e n ia .
W  te j  te ż  chw ili s łu ż b a  d w o rsk a  w n io s ła  n a  w ie lk ich  

ta c a c h  ro z m a ite  z a m o rsk ie  p rz y s m a k i, j a k  c h le b  ś w ię to ja ń s k i ,  
ro d z o n k i, fig i, d a k ty le ,  b a n a n y ; w ie lk ie  o rz e c h y , p o m a ra ń c z e  
p o d z ie lo n e  n a  m a le ń k ie  c z ą s tk i;  s ło w em , ro z m a ite  ow oce 
z c ie p ły c h  k ra jó w  sp ro w a d z a n e .

C zy  to  b y ła  rzeczy w iśc ie  p o r a  p o c z ę s tu n k u , czy też  u ży 
to  fo r te lu ,  a ż e b y  n ie  pozw o lić  m a łe m u  k ró lo w i n a  o k a z y w a n ie  
z b y te c z n ie  sw ej w oli, p o z o s ta n ie  to  n a  zaw sze  ta je m n ic ą ;  
dość , że  u k a z a n ie  s ię  p rz y sm a k ó w  p o d z ia ła ło  w  z u p e łn o śc i n a  
w z b u rz o n e  u m y s ły . Z y g m u n t  p rz e c h o d z ą c y  zw y k le  ła tw o  
z g n iew u  do  w eso ło śc i, k la s n ą ł  w d ło n ie  i  z a w o ła ł:

—  P ra w d a , w o jsk o  n a jp ie rw  m u s i s ię  posilić!
Z a c z ę to  w ięc  ro z n o s ić  s ło d y cze , m ło d y  k ró l  d a w a ł  do 

b ry  p rz y k ła d  i je d z ą c  sam , in n y m  z a c h w a la ł .
W ie lu  n ie  w ie d z ia ło  n a w e t j a k  je ś ć  te  ow oce i w n ie m a 

ły m  b y li k ło p o c ie . K to ś  d o s ta w sz y  k a w a łe k  p o m a ra ń c z y  
n a g ry z ł  d e lik a tn ie , a  so k  z a la ł  m u  n ie ty lk o  r ę k ę  a le  i u b ra n ie .

W ło ż y ł w ięc c a ły  k a w a łe k  p rę d k o  w u s t a  i o b liz a ł  r ę k ę , 
lecz  so k  w y g ry z ł ju ż  p la m ę  n a  je g o  b a rw is te j  szac ie .

I n n y  l iz n ą ł s t r ą c z e k  św ię to ja ń sk ie g o  c h le b a  i n a  r a z ie  
n ie  ro z in ia rk o w a ł s ię , o g lą d a ją c  go  n a  w sz y s tk ie  s t r o 
ny , d o p ie ro  p o te m  g ry z u ą ł  zaw z ięc ie  i u z n a ł ,  że  d o b re . N a j 
le p ie j ja k o ś  p o sz ło  z f ig am i i ro d z e n k a m i, a  o rzech y  ch o c iaż  
w ie lk ie , g ry z io n o , aż  t r z a s k  s ły c h a ć  b y ło  w  c a łe j k o m n a c ie .

W te m  m a ły  k ró l  z aw o ła ł:
—  A h a ,  m a m y  je s z c z e  p ie rn ic z k i i ro z m a ite  w id z ia 

łe m  ta m  p rz y sm a k i, k tó r e  m i p o d a ro w a n o .
—  N ied źw ied z iu , g d z ie  o n e  są , z je d z m y  p rę d k o , b o  je  

n a m  s in io ra  zab ie rze !
P rz y n ie s io n o  z a ra z  d a ry , z k tó re m i ja k o ś  u m ie ję tn ie j  

g o śc ie  p o czę li s ię  o b ch o d z ić . T e ra z  ju ż  u c z ta  i w e so ło ść  z a 
p a n o w a ły  n a  d o b re , ty lk o  J a d w is ia  i A n u s ia  ze  sm u tn y m  
w y ra z e m  tw a rz y , n ie  b a rd z o  c h ę tn ie  b r a ły  u d z ia ł  w  j e 
d z e n iu  i z ab aw ie .

A  ch o c ia ż  j e  Z y g m u n t z a c h ę c a ł ,  n ie  sz ło  im  ja k o ś . 
W e jś c ie  k ró le s tw a  icb m o ść  po ło ży ło  k r e s  w eso ło śc i.

—  J a d w is iu , A n u s iu , z a p o z n a jc ie  s ię  z m o je m i s io s t r a 
m i —  z a w o ła ł  Z y g m u n t .

Lecz m istrz ceremonii d a ł znak i wszystkie dzieci defi
lowały znów przed icbmość królestw em  i królewnam i, k tó 
rych oczki śmiały się n iek łam aną radością .

— T e dziewczyny biorę na dwór swój! —  rzek ła  B ona . 
w skazując na  Jadw isię  i A nusię.

K ró l jegom ość skinął głową, nie rzekłszy ni słowa, tylko 
p a trzy ł na  dorodnych  eliłopców, bawiących się z jego synem.

— N iech się z b ra ta  z nimi — m yślał sobie —  będzie 
m iał z nich raźnych doradców i dzielnych obrońców w po
trzebie!

—  Będziem y m iały z kim się bawić! — szepnęła króle
wna Zofia do siostry, k tó ra  usłyszawszy słowa m atk i, p rzypa
tryw ała  się kasztelankom .

— A ha, myślisz, że ci pozwolą, to  d la  Z ygm unta do 
zabawy — odrzekła Izabella.

— Przecie  to dziewczynki —  szepnęła Zofia.
— — To i cóż — rzek ła , w zruszając ram ionam i Izabel

la. — Dziewczynek ta k  dużo na dworze, a nie pozwalają nam  
się z niemi bawić, tylko wszystkie skaczą przed Zygm untem .

Tym czasem  królestwo icbmość zabierali się do wyjścia, 
a  m istrz cerem onii d a ł znak, że zabaw a skończona.

N ie  podobało się to m łodem u królowi, nie pomógł 
jed n ak  opór.

— W asza  królew ska mość dość już użyłeś zabawy — 
rzekł O paliński, w skazując mu drzwi kom naty, do której go 
chciał uprow adzić.

— Przecież mieliśmy się bawić w wojsko, a potem  
w m ruczka lub inną grę jeszcze-—  mówił Zygm unt.

—  Odłożymy to  n a  inny raz , i ta k  dzień koronacyi ze
szedł waszej królewskiej mości tylko na samej zabawie —  
przek ładał ochm istrz.

— Ach, „wasza królew ska mość, wasza królewska 
mość” — pow tarzał Zygm unt. — W olałbym  nie być „królew
ską m ością” a  bawić się i robić to, co mi się podoba.

— N iem a człowieka, któryby m ógł rob ić  tylko to , co 
mu się podoba, a tym czasem  proszę ze m ną — odparł suro
wym głosem  ochm istrz.

1 zabraw szy nadąsanego wychowańca, u suną ł się z ko
m naty

Z ygm unt zaś odchodząc, zawołał:
— Pójdź Niedźwiedziu, pójdź, będziesz się razem  ze 

m ną nudził.
Niedźwiedź sk łonił się z uśm iechem  i podążył za swym 

panem .
W krótce i ca ła  m łoda rzesza rozp ierzch ła  się na wszy

stkie strony, a kom nata, w k tórej przed chwilą b rzm iała  m u
zyka i wesołe m łodzieńcze głosy, za tonę ła  w ciemności i ciszy 
powszedniej.

N a  drugi dzień na  rynku krakowskim  sk ładano  hołd  
m łodem u królowi, k tó ry  siedząc na  swem w zniesieniu w oto
czeniu panów, oglądał się na wszystkie strony, a gdy u jrza ł 
którego z m łodych swych wczorajszych biesiadników , uśm ie
chał się przyjaźnie, co mu odrazu podbiło serca  obecnych.

Szeptano więc dokoła:
— Nasz, nasz kochany król!
— B ędziem y z nim zawsze!
— Zycie za niego damy.
Z ygm unt zaś obejrzawszy się rzek ł do K azika:
—  Oh, oh, widzę tam  J ę d rk a  i jego braci, ale niem a 

ani Jadw isi ani A nusi. G dy się skończy ta  ca ła  p arad a , 
przyprowadzisz je  do zamku.

K azik  zaczerw ienił się po same uszy, pokry ł jednak 
niezadowolenie, jak ie  m u to  ozwanie się m łodego kró la  zro
biło i sk łonił się w milczeniu.

Tym czasem  „p arad a” ja k  ją  nazw ał Z ygm unt, skończy
ła  się wcześnie, a gdy ukoronow any w siadł na niewielkiego, 
białego, okrytego czerwonymm czaprakiem  konika i w o to 
czeniu k ilkunastu  młodzieńców z K azikiem  na  czele, ruszył 
ku zamkowi, wznosiły się dokoła okrzyki.

—  N iech żyje, niech żyje nasz k ró l kochany!
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K aszte lank i najwidoczniej w padły w oko Bonie; po 
skończonych bowiem uroczystościach koronacyjnych, rzek ła  do 
A lcnini:

—  W eź z sobą ulubionego przez naszego syna chłopca, 
niech cię zaprowadzi do kasz te lana  zakroczym skiego i po
wiedz, że robię im ten honor i córki ich na dwór zabierani.

S in iora  m rugnęła  k ilka razy maleńkiemi swemi oczkami 
i sk łoniła się na znak, że rozkaz zrozum iała.

— Dziewczęta trochę dzikie i niezgrabne, ale się to 
prędko ułoży, a  właśnie trzeba  dwór najstarszej naszej córki 
powiększyć — ciągnęła  dalej Bona.

Pow iernica skłoniła się po raz  wtóry.
— Tylko grzecznie z niemi, układnie, rozumiesz! — do

d a ła  królow a i w skazała drzwi na znak, że może odejść.
N agle jednak  uderzyła m łotkiem  w kowadełko. S in iora 

zwróciła się znów zgięta w pełnym  uszanow ania ukłonie, o ile 
na to  jej g ruba i przysadko w ata postać pozwalała.

— Przyzwać mi tego chłopca.., tego Niedźwiedzia, jak  
go mój syn nazywa. N ie zrozum ieją twojej mowy, muszę mu 
sam a wydać rozkazy.

A lenin i zniknęła i w krótce w eszła z K azikiem .
Bona pow tórzyła rozkaz wydany przed chwilą.
K azik  w ysłuchał z należnem  uszanowaniem, nie odcho

dził jednakże.
— Precz! — krzyknęła  gwałtownie Bona.
K azik  jednak  nie odszedł, tylko skłoniwszy się, postąpił 

ku niej nieco.
—• Cóż to, nieposłuszeństwo! — w rzasnęła, w padając 

w gniew królowa.
— Śmiem oznajm ić najjaśniejszej pani, że jed n a  z ka

sztelanek leży w gorączce — rzekł spokojnym głosem  K azik, 
chociaż krew  się w nim burzyła.

— Skąd  wiesz?!
— K ró l Z ygm unt A ugust, a pan mój posy łał mnie, 

abym  się dowiedział, czemu ich nie było podczas uroczystości 
na rynku.

— Co, bez mojej wiedzy? — w rzasnęła Bona.
I  nie py tając  więcej, z krzykiem  pobiegła do kom naty

syna.
K azik  spojrzał za nią, a rozum iejąc, że niem a czego cze

kać, zwrócił się do wyjścia. W tem zabiegł mu drogę 
Diavolo i wykrzyw iając się po swojemu, zaw ołał piskliwym 
głosem:

— H o, będzie wam ciepło, tobie i synkowi, ha, ha, ha!
I  pokazawszy język, schronił się coprędzej pod stół,

obaw isjąc się, żeby królowa nie nadeszła.
G w ar tym czasem  rozlegał się po wszystkich kom natach 

a nad nim górow ał gniewliwy głos królowej i p łacz m łodego 
króla. Z aszła  bowiem jed n a  z tych scen gorszących, k tó re  
dość często między synem i m atką się pow tarzały.

W ted y  dwór chronił się ja k  m ógł lub s ta ł  w milczeniu, 
oczekując rozkazów wydawanych i w tejże samej chwili cofa
nych. Zausznicy tylko rzucali zręcznie jakąś uwagę, a cho
ciaż i im się dostaw ała wymówka lub nader przykre słowo, 
przyzwyczajeni jednak do takowych, nie trap ili się niemi.

X I. Znosili wszystko z pokorą, wiedząc, że potem  postaw ią na 
swojem i w m ętnej wodzie in tryg  i zawiści, wyłowią dla siebie 
rybę, w postaci urzędu, k tó re  B ona swoim ulubieńcom  w yra
b ia ła  u poddającego się je j namowom m ałżonka

— N iech  mi zaraz przyjdzie Fogelfeder! — rzuciła, 
w padając do kom naty, w której zwykle przyjm ow ała poufnie 
rozm aite osoby i z której rozchodziły się rozkazy nietylko dla 
dworu, lecz nieraz k ra ju  całego.

Jed n o cześn ie . drugiem i drzwiami wszedł P io tr  K m ita , 
i z pewną dum ą i powagą, chociaż z n ad er niskim ukłonem  
pow itał królowę.

— A , w sam ą porę przybywacie mości kasztelanie w oj
nicki — rzek ła  uroczyście Bona.

K m ita  błysnął przenikliwym  wzrokiem i ukłon po
wtórzył.

— Z nacie kasz te lana  zakroczymskiego?
— Do usług  je j królewskiej mości! — odrzekł w ym ija

jąco K m ita , rozw ażając w swym bystrym  umyśle do czego to 
pytanie prowadzi.

— Co to za ludzie?
K m ita  zrobił m inę obojętną, a nim zdążył odpowie

dzieć, B ona m ówiła jednym  tchem:
—  O tum anili mi syna, wziął na dwór ich krew niaka, 

siedzą tu z całym dworem, chłopców pono m ają zostawić 
w K rakow ie, rachu ją  znać na łaskę  naszego syna, dziecko 
łatw o podejść, otoczą go swoimi zausznikam i... j a  tego me 
chcę... nie chcę d la  dobra naszego narodu, dli, d o b ra  naszego 
króla.

(d . c. n .)

NOWE KSIĄŻKI

U k aza ła  się w tych dniach bardzo pożyteczna książe
czka, napisana przez księdza J a n a  G ralewskiego, na którego 
kazania wypowiadane raz na  miesiąc u Pijarów , cisną się t łu 
my pobożnych. K siążk a  ta  nosząca ty tu ł: Przygotowania 
do pierwszej spowiedzi i Komunii świętej, podaje przemówienia 
do dziatwy zgrom adzanej w tym  celu w kościele św. A n to 
niego. O głaszając je  drukiem , au to r u ła tw ia  bardzo zad a
nie m atkom  i nauczycielkom domowym, k tóre  niezawodnie 
serdecznie mu będą za to  wdzięczne. P ierw sza część zawie
ra jąca  przygotow anie do spowiedzi, polega na stopniowem roz
wijaniu pojęć dziecka o Bogu, i celu życia każdego człowieka, 
wreszcie obznajm ia je  z obowiązkami względem Stwórcy, bli
źnich i siebie sam ego. W części drugiej, obole przygotowań 
do K om unii św., au to r stopniowo zapoznaje dziecię z cnotami 
najpotrzebniejszem i m łodem u pokoleniu. S ą tu p rzedsta
wione różnorodne chwile chrześcijańskiego dziecięcia, po
p a rte  przykładam i wzięteini z życia. N auk i te  wypowiadane 
pięknym językiem, natchnione gorącem  pragnieniem  dobra 
i serdeczną m iłością dziatw y, polecamy bardzo ta k  młodzieży 
sposobiącej się do Sakram entów  świętych, ja k  i je j opiekunom; 
jedn i i drudzy znajdą tu  cenne wskazówki.

W T 3 S T O S I :

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — Btosownie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  m a zo w ie ck a  Sir. iO n o w y .

TREŚĆ : Do ja skó łk i, wiersz przez E . L . W otchłaniach m orskich przez dr. M. S tefanow ską (z ryc .) — D zielny chłopiec przez Zofię Kower- 
ską. — Z dziejów  cywilizacyi. —  Niedźw iedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę M orawską. —  Nowe książki. —  Dodatek: W  m aju, 
wiersz. —  U cioci Połci (z ryc .) —  Skarb  A ntosia. —  K rólow a poziom ek i paproci, ba jka  czarodziejska p rzez  W acława Sulimę. —- 
Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra s  i A n u lk a , czyli h isto rya rozbitków . Powieść A ndrzeja

L aurie , p rzek ład  M . D.

nedaktorka Ludwika Hauke. JoaBoaeuo UeHaypoio. BapmaBa 13 AupluiH 1898 r. Wydawczyni Marya z Chomęto wskicti B a liń sk a .
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WIECZORY RODZINNE

P ójdź  siostrzyczko —  rw ijm y kw iatk i 

N a o łta rz  d la  Bożej M atki, 

P rzeszuka jm y  cały  gaj,

Bo to  m aj, bo to maj !

D od atek  do N-rn 18 — 1808 r .

W  M A J U .

Pójdź, siostrzyczko, rw ijm y kw iatk i 

N a o łta rz  d la  Bożej M atki, 

P rzeb iegn ijm y  cały gaj,

Bo to  m aj, bo to  maj!

Mówmy do Niej: M aryo P anno!

D arz  nas pieczą n ieustanną,

Tym co chorzy zdrow ie daj,

Bo to  m aj, bo to maj!

Tym co płaczą, nieś pociechę,

W róć bezdomnym w łasną strzechę, 

W szystk im  prom ień szczęścia da j, 

Bo to  maj, bo to maj!

Ach, nadzie ję  daj w ątpiącym , 

P rzebaczen ie  żału jącym ,

W  cierniach kw iecia gars tkę  daj, 

Bo to m aj, bo to  maj!

------- >>ooo<£>~§<jj=>$*<3>Ooo.-------

Ę  cioci Połci.
(D alszy  ciąg).

K azio  9 H e n ry s ie m  baw ili się w  k o n ie , u jeżd ża jąc  po 
u lic a c h  ogrodu , a le  d z iew czy n k i n ie  m o g ły  sobie ja k o ś  
z n a leźć  dziś n ic , co b y  im  p rz y je m n o ść  zrob iło , w ró c iły  
w ięc  n a  w eran d ę , g d z ie  c io c ia  P o łc ia  z w y k ła  s iad ać  z ja -  
k ą  ro b ó tk ą  lub  czy ta n ie m .

— C iociu , m n ie  się n u d z i, n ie  m am  co robić; s ło ń ce  
ta k ie  g o rące , ju ż  m i się sp rzy k rzy ło  b ie g a ć  c iąg le  —  z a 
w o ła ła , z d e jm u ją c  k a p e lu sz  i o d g a rn ia ją c , k o sm y k i w il
g o tn y c h  w łosów , k tó re  o ta c z a ły  z a ru m ie n io n ą  tw a rz y c z k ę .

— M n ie  te ż  g o rąco  b a rd zo  —  p o tw ie rd z iła  I r e n k a , 
w a c h lu ją c  się ch u s te c z k ą .

—  W ie rz ę  b ard zo , że c ią g łe  b ie g a n ie  m oże się w k o ń 
cu  u p rzy k rzy ć , m ian o w ic ie  p a n ie n k o m — o d rz e k ła  c ioc ia—  
i ty lk o  c z ek a łam  chw ili, w  k tó re j p rzy jd z iec ie  do m n ie  
z p ro śb ą  o ja k ą  sp o k o jn ie jsz ą  zabaw ę.

— C iocia  n a p ra w d ę  o te m  m y śla ła  — zaw o ła ła  zdzi
w iona Z osia  — ja k  to  c ioc ia  o w szy stk iem  w ie  i w szystko  
p rzew idzi! W ię c  co te ra z  m o żem y  rob ić , n ie c h  n a m  c io 
cia  doradzi!

— O, d la  c ie rp liw e j i p iln e j d z ie w c z y n k i n ie  b ra k n ie  
n ig d y  z a ję c ia  i to  ta k ie g o , k tó re  n ie ty lk o  j e s t  p rzy je -

O bszywka szydełkowa.

n e m  sz y d e łk iem . W  d ru g ie j zaś, k tó rą  zaraz  p o tem  ro z 
ło ży ła , z n a jd o w a ł się p a se k  p łó tn a , p o k ry te g o  o d p o w ie 
d n im  k a w a łk ie m  c ien k ie j k an w y , a  ob o k  n a p a rs te k , n o 
ży czk i i k ilk a  m o tk ó w  k o lo row ej b aw e łn iczk i.

—  A ch , ja k ie  śliczne  n ic i —  zaw o ła ła  I r e n k a  — c io 
c ia  m i j e  d a  do zabaw y , p raw da?...

—  A  ja b y m  p ro s iła  o te n  k łę b e c z ek , b ę d ę  go  p o d 
rz u c a ła  j a k  m a łą  p iłkę!... I  ob ie  d z iew czy n k i w y c ią g n ę ły  
rę c e  po w y b ra n e  p rzed m io ty .

Obszywka szydełkowa.

Szlaczek do fartuszka .

m n e m , a le  i p o ż y te c z n em  b y ć  m oże — m ó w iła  z u ś m ie 
c h em  ciocia, i p o c z ę ła  szu k ać  czegoś w k o szy czk u  od ro 
b o ty , k tó ry  s ta ł p rzed  n ią  n a  sto le .

O b ie  d z iew czy n k i p o d b ieg ły  żyw o, z a g lą d a ją c  c ie k a 
w ie  do koszy czk a , a  ty m c z a se m  c io c ia  P o łc ia  w y d o b y ła  
z n ie g o  sp o rą  p aczk ę  z k łę b k ie m  b ia łe j b a w e łn y  i kością-
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—  Z a  p o z w o le n ie m  —  o d r z e k ł a  c io c i a  —  to ,  c o  t u  
w id z ic ie ,  s ą  p r z y b o r y  d o  r o b ó t e k ,  k tó r e  m o g ą  b y ć  t e ż  z a 
b a w ą ,  t y l k o  o d m i e n n ą  o d  g r y  w  p i łk ę ;  n i e  w y p a d a  w ię c  
i c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  b r u d z i ć  i n is z c z y ć .  A  g d y  n a u 
c z y c ie  s ię  w y k o n a ć  r z e c z  k a ż d ą  t a k ,  j a k  w a m  w s k a ż ę ,  
p o z n a c ie ,  ż e  w ie lk ą  j e s t  p r z y j e m n o ś c i ą  z r o b ić  n a p r z y k ł a d  
z t e j  b a w e łn y  z  p o m o c ą  s z y d e łk a ,  k o r o n k ę ,  k t ó r ą  m o ż n a  
p r z y b r a ć  b ą d ź  to  s u k i e n k ę ,  b ą d ź  f a r tu s z e k .

—  A c h ,  j a k  to  d o b r z e ,  c io c iu , to  b ę d z ie  d l a  m a m y  
n ie s p o d z ia n k a ,  p o s t a r a m  s ię  n a u c z y ć  p r ę d k o ,  i z r o b ić  
d u ż o , d u ż o ! ...

—  A z  t y c h  n ic i  ś l ic z n y c h ,  c o  b ę d z ie ?  —  p y t a ł a  
I r e n k a .

—  T e m i  n i ć m i  w y s z y w a  s ię  n a  k a n w ie .
—  J u ż  j a  t r o c h ę  u m i e m  w y s z y w a ć  n a  k a n w ie ,  z r o 

b i ł a m  n a w e t  d y w a n i k  d la  l a l k i  z a w o ła ł a  Z o s ia .
—  B a r d z o  d o b r z e ,  t e m  ła t w i e j  p ó jd z ie  c i  t a  r o b ó t k a .
—  T o  m o ż e  b y ć  t e ż  p r z y b r a n i e  d o  f a r tu s z k a ,  p r a 

w d a  c io c iu ?  —  z a u w a ż y ła  r o z t r o p n a  d z ie w c z y n k a .

—  S łu s z n ie  b a r d z o  o s ą d z i ła ś  —  r z e k ł a  z u ś m ie c h e m  
c io c ia .

—  A  c o  m i  c io c ia  k a ż e  r o b ić ,  c z y  k o r o n k ę  s z y d e ł 
k ie m ,  c z y  w y s z y w a ć  n a  k a n w ie ?  —  J a b y m  c h c i a ł a  i to  
i t a m to .

—  W s z y s tk i e g o  n a r a z  n ie  m o ż n a ,  b o  n i c  p o r z ą d n ie  
w  t a k i m  r a z i e  n ie  z r o b is z .  P o  k o le i  j e d n a k  d o jd z ie s z  d o  
p o z n a n ia  i  j e d n e j  i d r u g i e j  r o b ó tk i ,  k tó r e  c i  n i e  p o z w o lą  
n u d z ić  s ię  w ię c e j .  N a  p o c z ą t e k  w ię c  w e ź m ie m y  k a n w ę ,  
a  d la  m n i e j s z y c h  p a lu s z k ó w  I r e n k i ,  z o s ta w i  w y  t y m c z a 
s e m  s z y d e łk o .  P r z y p a t r z  s ię  u w a ż n ie .  W id z is z , ż e  n i t k i  
w  k a n w ie  n ie  s ą  r ó w n o  ro z ło ż o n e ,  a le  co  d w ie  z b l iż o n e  d o  
s ie b ie .  T e  w ię c  d w ie  n i t e c z k i  r a z e m  ig ł ą  z a b i e r a ć  n a l e ż y  
i n a s t ę p n ie  p o w r o tn y m  ś c i e g ie m  w y s z y w a ć  t a k i e  o to  k r z y 
ż y k i .  Ż e  z a ś  n a ś l a d o w a ć  b ę d z ie s z  t e n  w z o r e k  ( r y c i n a  1) 
w ię c  z a c z n ie s z  o d  p a s e c z k a  u  b r z e g u ,  n a  k t ó r y  u ż y je s z  
c z a r n e j  b a w e ł n y .  D r u g i  t a k i  s a m  p a s e c z e k  n a l e ż y  w y 
s z y ć  w  o d s t ą p ię  6 - c iu  p r z e d z i a łe k  k a n w o w y c h ,  z a ś  d e s e ń  
w  ś r o d k u  k o lo r e m  n a p r z e m ia n  p ą s o w y m , ż ó ł t y m  i n i e b i e 
s k im .  U w a ż a j  ty l k o ,  ż e  n a  t e  d u ż e  k r z y ż y k i  t r z e b a  b r a ć  
a ż  p o  t r z y  p a r y  n i t e k  k a n w o w y c h ,  u ż y j  d o  t e g o  b a w e ł-  
n ic z k i  p o n s o w e j ,  n a  d r o b n e  z a ś  ś c i e g i  b o c z n e ,  ż ó ł t e j  lu b  
n ie b i e s k i e j .  Z r e s z t ę  d e s e n i k  t e n  m o ż n a  z m i e n ia ć  w e d le  
w ła s n e g o  g u s t u .

—  R o z u m ie m , c io c iu ;  p o s t a r a m  s ię  z r o b ić  j a k  n a j 
l e p i e j ,  ,

—  P o c z e k a j ,  j e s z c z e  c i  j e d n ą  u c z y n ię  u w a g ę .  W i 
d z is z , ż e  k a n w a  n a s z y t ą  j e s t  n a  p łó tn o .  M u s is z  z a t e m  
u w a ż n ie  p r z y  k a ż d y m  ś c i e g u  z a b i e r a ć  w r a z  z  k a n w ą  o w o  
p łó tn o ,  a  g d y  z r o b i s z  j u ż  c a ły  d e s e ń ,  w te n c z a s  w y c i ą g n i e 
m y  n i t k i  k a n w y ,  a b y  w y s z y c ie  k r z y ż y k a m i  p o z o s ta ło  n a  
s a m e m  p łó tn ie .

R o z p r o m i e n io n a  z a d o w o le n ie m  Z o s ia ,  w z ię ła  r o b ó tk ę  
d o  r ę k i ,  i  u s i a d ł s z y  o b o k , W y s z y w a ła  z  w ie łk i e m  z a ję c ie m ,  
a  m u s ia ło  b y ć  to  n ie ź l e ,  s k o r o  c io c ia  s p o j r z a w s z y  k i l k a 
k r o t n i e ,  p o g ł a s k a ł a  p o  g łó w c e  s t a r a n n ą  d z ie w c z y n k ę .

I r e n k i a  t y m c z a s e m  r o b i ła  s z y d e ł k i e m  d łu g i  ł a ń c u 
s z e k ,  t a k  j a k  j e j  c io c ia  P o łc i a  w s k a z a ła .  G d y  j u ż  g o  b y ło  
c a łe  d w a  ło k c i e ,  n a u c z y ł a  s ię  r o b i ć  d r a b i n k ę ,  i t a k  j a k o ś  
s z ło  d o b r z e ,  ż e  w k r ó tc e  u s z y d e ł k o w a ł a  z p o n s o w e j  g r u 
b e j  w e ł n y  w o r e c z e k  d o  p i ł k i  d la  c h ło p c ó w .

O d tą d  d z ie w c z y n k i  c o d z ie n n ie  z a s i a d a ły  z w ie lk ą  
p r z y j e m n o ś c i ą  d o  r o b ó te k ,  i n a b r a ł y  w k r ó t c e  t a k i e j  w p r a 
w y , ż e  c io c ia  P o łc i a  n ie  m i a ł a  j u ż  ż a d n e j  t r u d n o ś c i  n a u 
c z y ć  i c h  j a k  s ię  r o b i ą  s z y d e łk o w e  o b s z y w k i ,  k t ó r e  p r z e d 
s t a w i a  r y c i n a  2  i 3 -c ia . A  co to  b y ła  z a  r a d o ś ć ,  g d y  p r z y 
k r o j o n e  w r e s z c ie  p r z e z  c io c ię  f a r tu s z k i ,  u s z y ł y  s a m e  w c a 
le  n ie ź l e  i o z d o b i ły  o w e m i k o r o n k a m i .  B o d a j  n i g d y  
j e s z c z e  n ie  c z u ły  s ię  t a k  w y s t r o jo n e ,  j a k  w  t y c h ,  w ła s n ą  
p r a c ą  z d o b y ty c h  f a r tu s z k a c h .

—  A le  m y  ic h  n ie  b ę d z i e m y  t e r a z  c z ę s to  n o s i ły  —  
m ó w iła  Z o s ia  c a ła  r o z p r o m ie n io n a  —  n i e c h  z o s t a n ą  ś w ie 
ż e , p ó k i  m a t e c z k a  n i e  p r z y j e d z ie ,  o n a  s ię  p e w n ie  u c ie s z y  
b a r d z o ,  ż e  n i e t y lk o  o z a b a w ie  m y ś l a ł y ś m y  u  k o c h a n e j  
n a s z e j  c io c i  P o łc i -

SKAEB ANTOSIA.

(D okończenie).

W y z w a n y  w  t e n  s p o s ó b  c ię ż k i  i n i e z g r a b n y  S z y m e k ,  
w ś r ó d  o g ó ln e g o  ś m ie c h u  c h ło p c ó w , z a c z ą ł  g o n ić  f i g la r z a .  
A le  A n to ś  b i e g a ł  j a k  z a ją c ,  ś c i s k a ją c  m o c n o  w  d ło n i  d z i e 
s i ą ta k a ,  a ż  d o p a d ł  d o  d r o g i  i d o  s t u d n i ,  k t ó r a  n a  k o ń c u  
w s i, o to c z o n a  w y s o k ą  c e m b r z y n ą ,  s w o im  s k r z y p ią c y m  
ż ó r a w ie m  d o  g ó r y  s t e r c z a ł a .  M a tu s ia  w p r a w d z ie  n ie r a z  
m ó w il i ,  ż e b y  d o  s t u d n i  n ie  z a g lą d a ł ,  b o  o  n ie s z c z ę ś c ie  n ie  
t r u d n o  i r a z  s ię  j u ż  n a w e t  c h ło p a k  w  s t u d n i  to p i ł ,  t y l k o ,  
ż e  g o  w y c ią g n ę l i ,  b o  lu d z i e  z  b y d łe m  s t a l i  p r z y  k o r y c i e —  
a le  A n to ś  o t e m  w s z y s t k i e m  z a p o m n ia ł ,  r a d  ty l k o ,  ż e  
S z y m k o w i  s ię  w y w in ą ł ,  w s k o c z y ł  n a  c e m b r z y ń ę  i p o c z ą ł  
t a ń c o w a ć  n a o k o ło ,  p o k a z u ją c  z d a l e k a  l i g ę  S z y m k o w i  —  
W te m . . .  n ie  A n t o ś  w p r a w d z ie ,  a le  z p o m ię d z y  p a lc ó w  w y 
ś l i z n ą ł  m u  s ię  ó w  d z ie s ią t a k ,  m a j ą c y  z iś c ić  t y l e  n a d z ie i  
i w p a d ł  w  c z a r n ą  g łą b  t a k  s z y b k o  i c ic h o ,  ż e  le d w ie  s ł y 
s z e ć  s ię  d a ło  c i c h u t k i e  p lu ś n ię c i e .  A n to ś  w  p ie r w s z e j  
c h w i l i  r ę c e  w y c ią g n ą ł  z a  s w o ją  z g u b ą ,  a ż  s ię  z a c h w ia ł  n a  
c e m b r z y n ie ,  a le  o p a m i ę t a ł  s ię  p r z e c i e ż  w  p o r ę  i z e s k o c z y ł  
n a  z ie m ię ,  p a t r z ą c  t y l k o  w c z a r n ą  g ł ą b  o s łu p ia ł e m i  z ż a lu  
o c z y m a . W ię c  p r z e p a d ł  i k o z ik  i  o b w a r z a n e k ,  i  b u t y  
i  r y s ik i . . .  D o b r z e  to  m a t u s i a  m ó w il i ,  a b y  n a d  s t u d n i ą  
n ie  sw a w o lić !  W  t e j  c h w i l i  A n to ś  t a k  g o r z k o  p o ż a ło w a ł  
s w e g o  n ie p o s łu s z e ń s tw a  i l e k c e w a ż e n i a  p r z e s t r ó g  m a tu l i ,  
ż e  j u ż  p e w n o  n a  c a łe  ż y c ie  m u  t a  n a u k a  w y s ta r c z y .

A le  o to  S z y m e k  i in n e  c h ło p a k i  n a d b i e g a j ą  o d  b ło 
n i a  i  z a c z y n a j ą  s z y d z ić  z  o s łu p ia łe j  m i n y  A n to s i a :

—  C ó ż e ś  s ię  t a k  z a g a p i ł ,  j a k  w ó ł  n a  n o w e  w r o ta ?
—  C z e g ó ż  s t e r c z y s z ,  j a k  ż ó r a w  n a d  t ą  w o d ą ?  j e ś l i  

c h c e s z  p ić  z c ie l ę ta m i ,  to  o t  m a s z  p r z e c i e  k o r y to !  i  w s z y 
s c y  c h ło p c y  d a l e j ż e  w  ś m ie c h  z e  s w e g o  d o w c ip u .

A n to ś ,  z a c z e r w ie n io n y  j a k  b u r a k ,  m i a ł  w ie lk ą  o c h o tę  
b e k n ą ć  w  g ło s  z ż a lu  z a  s w o im  d z i e s ią t a k ie m  —  a le  m u  
w s ty d  to w a r z y s z y ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  s ię  ś m ie j ą ,  i ż e  z w ła s z 
c z a  d u ż y  S z y m e k ,  j a k  g d y b y  o d g a d y w a ł  c o  s ię  s ta ło ,  z a 
c z y n a  w ła ś n i e  d r w in k o w a ć ;

—  A  n o , p o k a ż  n a m  r a z  je s z c z e  s w e g o  d z ie s ią ta k a !  
to  p e w n o  n a w e t  n ie  b y ł  d z ie s ią t a k ,  t y l k o  b la s z a n y  g u z ik ,  
k t ó r y  z n a la z łe ś  n a  ś m ie c ia c h !



—  G uzik , guzik! —  w o ła ją  w szy scy  ch ło p cy , a  A n to ś  
■czuje się  p ra w n ie  z n iew ażo n y m  te m  u b liż a ją c em  p o d e j
rz e n ie m  i d a łb y  n ie  w iem  co, ż e b y  ty lk o  m ódz im  p o k a 
zać  sw ój sk a rb  i p rze k o n a ć , że się m ylą!

A le  n asz  „ g e n e ra ł” to  d z ie ln y  cz łow iek  i n ie  ła tw o  
d a  się z je ść  w  kaszy:, ju ż  m u  znów  w  oczach  b ły sk a ją  
zw y k łe  sw aw o ln e  św ia te łk a , i m in a  ju ż  znow u  ja k  u  zucha.

■—• A  żeb y śc ie  w iedzie li, że d z ie s ią tak  i że go m am  
i to  n ie  ja k b y m  m ia ł je d n e g o , m ize rn eg o  d z ies ią tak a , a le  
ta k  sam o  ja k b y m  m ia ł sto , ty siąc , d z iesięć  ty s ię c y  dzie- 
s ią tak ó w ! to  d la  m n ie  n a  jed n o !

—  N o, to  pokaż! pokaż , k ie d y  go  m asz.
—  N ie  p o k ażę , bom  go schow ał! ale go  m am .
— Z g u b ił go, zgubił! — zaw o ła ł k tó ry ś  z d o m y ś ln ie j

szy ch  ch łopców .
—  N ie , n ie  zg u b iłem , bo k ie d y  k to  co zgub i, to  n ie  

w ie  g d z ie  m u  się p odz ia ło  —  a  j a  w iem  d o sk o n a le , w iem  
g d z ie  schow ałem  d z ie s ią ta k a  i to  ta k  ja k b y m  ta m  m ia ł 
dz iesięć  ty sięcy ! ty lk o  w am  n ie  pokażę.

I A n to ś  o d b ie g ł od s tu d n i, ju ż  znow u  ta k i  sam  w e so 
ły , boso n o g i g e n e ra ł, ja k  b y ł pop rzedn io : s łon k o  m u  ta k  
sam o  św ieciło  i d o k o ła  by ło  ta k  ładn ie! P rz e k o n a n ie , że 
w  is to c ie  p o siad a ł sk a rb  n a  d n ie  s tu d n i, w y sta rcza ło  m u  
z u p e łn ie . I ta k  p rz e c ie  bez bu tów  i bez  k o z ik a  ży ł ja k o ś  
d o tąd  n a  św iecie , będz ie  m u  dobrze  i dalej! a co m a  sk a rb  
w  s tu d n i, to  m a  dopraw dy!

L e d w ie  po c ic h u tk u , n a  d n ie  se rca , ta k , że b y  ch ło p 
cy  n ic  n ie  zm ia rk o w ali, p rzy zn aw a ł p rzed  sobą, że szk o d a  
i że m a tu la  d o b rze  m ów ili, żeby  n a d  s tu d n ią  n ie  swTa- 
w olić...

Oj, będzie  te ż  A n to ś  s łu c h a ł j ą  ca łe  życie , bo ju śc i, 
co m a tu la  w iedzą, to  w iedzą!

P o w ied zc ie  też , c z y te ln ic y  czy  A n to ś  w  is to c ie  m ia ł 
s k a rb  i ja k i?

Z. M.

KROLOWA p o z io m e k  i p a p r o c i .
BAJKA CZARODZIEJSKA

cS a w a  S n /fim ę.

(Dalszy ciąg)

S ta ry  leśn ik  u sły szaw szy  to , ro zg n iew a ł się bardzo .
—  J a k to  —  rz e k ł —  w ięc  m ia ła b y ś  su m ie n ie  sp rz e 

d a ć  k o m u  ja k  co d o b reg o  poziom ki, k tó ry c h  sa m ą  p rzeł- 
k n ą ś  n ie  m ożesz? T o ć b y  to  n ie  b y ło  n ic  in n e g o  ja k  p ro 
s ta  k rad z ież . N ie  sp o d z iew a łem  się ż e b y  m o ja  c ó rk a  
c h c ia ła  kogoś o szuk iw ać , idź  p rzecz, n ie c h  n a  c ieb ie  n ie  
pa trzę! ;

L e ś n ik  b y ł n iep o sz lak o w an e j uczciw ości, d z iew czy n 
k i sp u śc iły -g ło w y  i o d d a liły  się sp ieszn ie .

•— T o  ta  sz k a ra d n a  H a l in a  ta k  n a m  z ro b iła  — m ru - 
k u ę ła  E łż b ie tk a .

— Ciekawa jestem  skąd ona nabrała takiego brzy- 
dactwa, chyba przeczuła, że przesypiemy poziomki.

— A  sk ąd że  te ra z  w z ię ła  od razu  ty le  ś liczn y ch  
ja g ó d ?

—  N ie  w iem , m oże j ą  zap y tać?

—  A n i się w aż, w y d a ło b y  się, ż e śm y  je j  poziom ki 
z a b ra ły  i o jc iec  s tra sz n ie b y  się  g n ie w a ł. S puść  się  n a  
m n ie , ju ż  ja  w szy stk o  o d k ry ję  i coś d o b reg o  je j  z a  to  
w y m y ślę .

—  Z aw sze to  je d n a k  dz iw ne  —  sz e p n ę ła  Ja g u s ia . 
W te m  doszła  do ich  u szu  z w ro tk a  p io sen k i, k tó rą

śp iew ał J a n e k  id ą c y  ze s trz e lb ą  do lasu .

A le  zło to , k tó re  u k ra d ł  
N a  n ic  m u  się  n ie  przydało ,
Bo g d y  ty lk o  ch c ia ł je  u ży ć  
W  c iężk i k a m ie ń  się zm ien ia ło ...

I I I .
Stara p o krzyw k a.

O d ow ego  dn ia , J a g u s ia  i E łż b ie tk a  d o k u cza ły  j e 
szcze w ięce j H a lin c e . E łż b ie tk a  u d a w a ła , że  n ie  zw raca  
n a  n ią  uw agi, n ie  m ó w iła  do n ie j w ca le , ty lk o  o b m aw ia ła  
j ą  p rz e d  rodz icam i. J a g u s ia  zaś zaw sze je j  m u s ia ła  coś 
spsocić: to sch o w a ła  je j  u b ra n ie , to  p o p su ła  zab aw k i, to  
sp la m iła  su k ie n k ę  i t. d.

H a lin k a  zn o siła  w szy stk o  c ie rp liw ie , a le  z n ie c h ę c o 
n a  b rz y d k ie m i ic h  w ad am i, o d su w a ła  się od n ic h  coraz 
ba rd z ie j.

C h o d z iły  często  n a  pozio m k i lecz  n ig d y  ju ż  razem  
i w te d y  E łż b ie tk a  i J a g u s ia  p rz y n o s iły  m ało  albo  i n ic , 
a  H a lin k a  w ra c a ła  zaw sze z pe łn y m  d zb a n e m .

W reszc ie  E łż b ie tk a  p o stan o w iła  b ąd ź  co bądź  w y ś le 
dzić d o k ąd  o n a  chodzi.

P e w n e g o  d n ia  w ybra ły  się w szy stk ie  trz y  do la su . 
W e d łu g  sw ego  zw y cza ju  H a lin k a  o d d a liła  się od sw oich  
to w a rz y sz e k  i zaczę ła  iść z n a jo m ą  sob ie  śc ieży n ą , m ięd zy  
zaroślam i, do k o tlin k i p ap ro c i.

E łż b ie tk a  c h c ia ła  p o b ied z  za  n ią  a le  bez J a g u s i.  
W ięc  n ib y  p rz y p a d k ie m  p o sp rzecza ła  się z s io s trą , o b raz i
ła  się n a  n ią  i p ę d e m  o d b ie g ła  w  s tro n ę , w  k tó rą  się u d a 
ła  H a lin k a . J a g u s ia  sp o s trzeg łszy , że z o s ta ła  sam a , z a 
czę ła  n a jp ie rw  k rzy czeć , p o tem  p ła k a ć  ze  s tra c h u , a  p o 
te m  b ie g a ć  w  ro zm a ite  s tro n y , n ie  w ie d z ą c  g d z ie  się 
obrócić .

L a s  b ard zo  m ało  zn a ła .
— N ik t j e j  n ie  od p o w iad a ł, w ięc  co raz  w ięce j p rz e 

ra ż o n a  b ie g ła  n a  oślep p rz e d  sieb ie , o d d a la ją c  się ty m  
sp o so b em  co raz  w ięcej od z n a jo m y c h  sob ie  m ie jsc .

T y m c z a se m  E łż b ie tk a  szła c ią g le  za H a lin k ą , n ie  
tro szcząc  się w ca le  o m ło d szą  s io strę . P a rę  ra z y  m ig n ę ła  
je j  się z d a le k a  cze rw o n a  sp ó d n iczk a , a lbo  b ia ły  rę k a w e k  
H a lin k i, i ż e b y  j ą  dopędzić  p rz e b ija ła  się  p rzez  n a jw ię k sz ą  
g ę s tw in ę , d rą c  u b ra n ie  i k a lecząc  sob ie  ręce .

W te m  p o tk n ę ła  się i u p ad ła , c h c ia ła  pow stać , n ie  
m o g ła , coś p a rzy ło  je j  ręce  i trz y m a ło  za  szy ję . ,

—  P uść! — k rzy cza ła  d z iew czy n k a  i sza rp n ąw szy  się 
z c a ły c h  sił, z e rw a ła  się  z z iem i, je d n o c z e śn ie  u s ły sza ła  
c h ic h o t i zo b aczy ła  m a łą , b rz y d k ą  i p rz y g a rb io n ą  s ta 
ru szk ę .

S k ó rę  m ia ła  z ie loną , p o k ry tą  k ró c iu tk ie m i b ia łem i 
w ło skam i, tw a rz  ta k  p o m arszczo n ą  j a k  tr z y le tn ie  ja b łk o . 
M a leń k ie  je j  m y s ie  oczk i p o ły sk a ły  z łośliw ością , z pod  
k rz a c z a s ty c h  b rw i; g łow a je j  n ik n ę ła  w  o g ro m n y m  zielo -
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n y m , sp iczas ty m  czepcu ; su k n ię  z ro b io n ą  m ia ła  z liści p o 
k rzy w y , a  k a ż d e  d o tk n ię c ie  je j u b ra n ia , p a rzy ło  n ie z n o 
śn ie.

(d. c. n.)

M E T A 6 E A  M.

N a czterech nogach, jara  kościelnym gmachem; 
Zm ieńcie mi p ie rw s z ą — straszę k rn ąb rn e  dzieci, 
Zmieńcie raz  drugi —  jam  we śnie postrachem  
D orosłyeh ludzi; zmieńcie po raz  trzec i, 
Pow stałam  z wody, czynię siłą cuda;
A jeśli dotąd  zgadnąć wam się uda,
Zmieńcie raz czw arty -— jam  patryarehy  żoną; 
Zm ieńcie raz  p iąty  —  jam  stołecznem  miastem 
Odejmeie pierw szą, będę czemś p ierzastem , 
G adułą m odrą, albo też czerw oną.

ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA.
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R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N r. 16.

Homonimu: K e n .

Łamigłówki kropkowanej:

K to czyni dobrze ile m a siły  
B liźnim swym z serca, miłości 
Tem u się w ianek uplecie m iły 
W spom nień, u w dzięcznej ludzkości.

A r y t m o g r y f u :

1) M ikroskop. 2) Ikw a. 3 ) Cejlon. 4) K ara t. 5) Izabella.
6) E dw ard . 7) W alkirye. 8 ) Iglau. 9) Cyrus. 10) Zaraz.

Mickiewicz — Pan  Tadeusz.

R e b u s i k u :
Cicha woda brzegi rw ie.

Skrzynka clo listów.

rozrzuconych li te r  ułożyć 5 w yrazów  
k tórych  środkow y rząd  pionow y złożyć 

pow inien nazw ę stolicy w E uropie, 
p  1) Sam ogłoska. 2 ) R oślina. 3) 
ż ź Półw ysep w A zyi. 4 ) Owad.

5) M iasteczko w gub. Podoi.

Złożone w redakcyi p rzez  Orła rozw iązania, były dobre, do 
nadesłanych wszakże ostatnich logogryfów  zapom iał Orzeł dołączyć 
rozw iązania, bez k tórych, jak  mu wiadomo, łam igłów ki choćby n a j
lepsze, p rze jrzane  być nie m ogą. N ależy więc tę  pom yłkę na
praw ić.

Zw racam y znów uw agę korespondentów naszych, iż wedle 
przy ję tych  zasad, nie należy mówić i pisać posełam lecz posr/ł. m; 
rów nież często b łędnie używ ane są końców ki rodzajow e przyi, 
tn ików  w 6 p rzy p . licz. m nogiej. Spotykam y więc w listach tai* 
wielkie g ram atyczne b łędy ja k : dob rt/m i książkam i, rączy m i  końmi, 
albo znowu przeciw nie kochanew i rodzicam i, kiedy gram atyczna 
regu ła  uczy nas, że tylko: p rzy m io tn ik i określa jące  im iona  rzeczo- 
ive rodz. m§z. osobowe kończą się w 6-tym  przyp . na  ym :; przy 
im ionach zaś zw ierzęcych i rzeczow ych, choćby były ro d za ju  m ęs
kiego, kładzie się końcówkę emi. A więc będzie zawsze: kochant/w i 
rodzicam i, a  dobr emi książkam i, rącz emi końmi.

Heliotrop i Jaśmin sta rann ie  ułożyli łam igłów kę; rozw iązania
- dobre.

Również liczne łam igłów ki nadesłali: Słoń Z Nubii, K 
bek, Orzeł karpacki, Smok, Giermek, Marynia Z., Konwahb, 
Fiołek błękitny i Władzio K. D o b re  zaś rozw iązania: Kadłubek, 
Ułan polski, Słoń z Nubii, Anulka i Zosia D., Janinka W., -;n,
Henryk G. oraz Różowa Stokrotka.

Sąd o łam igłówce nadesłanej przez Xyz, nie odem nie, ja k  w ia
domo zależy. R ozw iązanie dobre . Na uczynione zapytan ie  odpo
w iedzieć nie m ogę, dopóki nie otrzym am  jak iegokolw iek  bliższe" 
określenia; ludzi bowiem z tem sam em  nazw iskiem  było dosyć du. 
W ojciech z B rudzew a był sław nym  m atem atykiem  i astronom em , 
a jak o  jed en  ze współczesnych profesorów  A kadem ii K rakow skiej, 
nauczycielem  K opernika.

Za życzenia, jak  też  za serdeczne wyrazy twego listu  Kurko Z P. 
dziękuję ci całem sercem . Na ostatn i twój liścik odpisałam  zaraz, 
ale często dla b raku  m iejsca, redakcya odrazu pomieścić w szystkich 
moich odpow iedzi nie może, nie p rzypisu j mnie więc nigdy dobro
wolnego opóźnienia, a sam a pisuj tak  często ja k  możesz. Łam igłów 
kę oddałam  redakcyi.

N ie po trzeba  cierpliwości by się oddać miłemu zajęciu, a do 
jednego  z najm ilszych zaliczam k orespondencyę z memi przyjació- 
łeczkam i, zw łaszcza gdy mnie obdarzą  tak  sta rann ie  zapisanym 
arkusik iem  ja k  Wiewióreczka Z Boru. Za udzielenie mi wiadomo
ści o sobie, dzięku ję , bo ona zb liża  nas do siebie i zastępu je  ustną  
rozm ow ę, k tó raby  nas zapoznała  w zajem nie. Z da je  mi się, że to 
bie mam do zaw dzięczenia nową korespondentkę:

Kukułkę z nad W. k tó ra  za twoim p rzykładem , liśc i
k iem  odebranym  p rzed  chw ilą, zaw arła  ze m ną znajomość, a zechce 
j ą  u trw alić  nie poprzestając na pierwszem przełam aniu  lodów, 
częściej w ykukasz mi w okienko wiadomości o sobie. Jeżeli jeszcze nie 
skończyłaś la t dziesięciu, możesz się ubiegać O nagrodę na k o n k u r
sie kaligrafii, ale jeżeli ju ż  p ierw szy k rzyżyk  skończony dźwigasz 
na swych barkach, możesz być ty lko  odznaczoną.

Jaskółka.

Hoas&JieHO UeHsypoło. Bapuiaaa 13 Anpl>.!ta 1898 r. W drukarni Noskow skiego, Warecka Nr. 15.
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0  mój synku! to  na jlep sze
1 po B ogu i po ro li,
To, co w życiu ims pod ep rze  
L u d z k ą  ra d ą  w dob re j woli.

W staw aj rano! syp iaj tw ardo , 
H a r tu j duszę —  ja d a j m iern ie*  
Z bólem  lam  się z m iodu hardo , 
A dochow aj słow a w iernie.

Ucz się słuchać — abyś um iał 
R ozkazyw ać, gdy  ta k  paduie;
U cz się p racy , byś z rozum ia ł,
Co tam  leży  w życiu  na dnie.

U cz się m ilczeć —  by'ś treśc iw ie  
U m iał podnieść w niebo głosy; 
Ucz się m odlić — byś cierp liw ie , 
U m iał w ytrw ać na  złe losy.

D obra w ola —  to  sk a rb  w życiu,
Co się ty lk o  czynem  żyw i...
D obre chowa się w ukryciu ;
Z tąd  kochani, m iłościwi.

R ano  rozw aż, co m asz czynić, 
N im  postaw isz k ro k  na progu ,
A w ieczorem  licz  się Bogu !
I  ju ż  lepiej je s t  obw inić 
W  sercu  siebie, niźli b liźnie, 
K iedy noga się pośliźnie.

N ic n ie  pocznij bez rozw agi,
Boga w zyw aj do pom ocy;
To nie zb rak n ie  ci odw agi 
A ni we dn ie  an i w nocy.

W . P.
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W ZARANIU WIOSNY.

Pod prom ieniam i cieplejszego słońca, pod ożywczym 
a ciepłym deszczykiem kwietniowym, budzi się u nas roślin
ność z długiego snu zimowego. N iby przeciąga ona zeszty
w niałe członki, szarą  barwę zam ienia na jasno-zielonaw ą pę
kających pączków, aż w reszc ie^a  wpływem majowej pogody 
rozwiną się liście, ukaże się na łąkach  i polach, w ogrodach 
i lasach bogata  w odcienie zielona szata, m ilsza ponad inne 
barw y ludzkiem u oku.

N ajw yraźniejszym  znakiem  zbliżania się pożądanej wio
sny są w łaśnie pękające pączki drzew i krzewów, narządy 
wielce ciekawe i zasługujące na zastanow ienie każdego, kto 
nad tem  co go otacza lubi rozm yślać, kto w niemych objawach 
przyrody potrafi wyczytać myśl pod niem i ukry tą , zawsze 
wielką i podziwu godną.

Gdy wy, kochani czytelnicy, podczas mroźnej nocy śpi
cie w wygodnych łóżeczkach, otuleni ciepłą k o łd rą  rękam i 
kochającej was m atki, pewno nie zawsze przychodzą wam na 
myśl nędzarze, pozbawieni dachu i od zim na drżący, a cóż 
dopiero mówić o roślinach. W praw dzie niejeden z was po
wie sobie: „Rośliny nie m ają  krwi, ja k  nasza, ciepłej, nie
m ają  czucia, więc i zim na nie doznają”. Co do krwi, zgoda, 
ale co do czucia, o tem  dałoby się niejedno powiedzieć, lecz to 
sobie odłóżmy na  później, zaznaczywszy tylko, że botanicy 
pewnego rodzaju czucie dawno dostrzegli. M ianowicie w ro 
snących częściach roślin i w miazdze ich pod ko rą  zaw artej, 
komórki, z k tórych te  żywe tkank i są złożone, zaw ierają w so
bie zaródź (protoplazm ę), poruszającą się swobodnie wewnątrz 
kom órki. Co więcej: u pewnych wodorostów i grzybów, nie
które ich narządy lub wytwory poruszają się zwłaszcza w wodzie 
zupełnie swobodnie, ja k  najniższe zwierzęta. D rażn iona  roz- 
m aitem i bodźcami także zaródź kurczy się, usuwa, okazuje 
czucie wyraźne.

Czy rośliny odczuwają działanie m rozu w ten sposób 
ja k  ludzie, tego rozstrzygać tu  nie możemy. To pewna, że 
podlegają nadm arzaniu  lub naw et całkow item u zm arzaniu, 
przyczem żywa ich zaródź trac i w łasność poruszania się 
i rozm nażania, a tkanki czernieją, obum ierają.

K tóż więc biedne roślinki zabezpiecza od srogiego zi
m na, na  k tóre ta k  długo są  wystawione?

Zim no to zaś musi być tem  dokuczliwsze, że przykute 
do m iejsca, nie m ogą się naw et poruszać i ruchem  rozgrzać.

Ten, k to  stw orzył i u trzym uje świat, w niepojętej m ą
drości zaopatrzy ł i rośliny. D ał im u rządzenia  pewne, wi
docznie ochronne.

Jeżeli w ciągu zimy wyłamiemy pączek dzikiego k asz ta 
na, k tó ry  ja k  ciem no-brnnatna gałka lub żołędź zakończa ka
żdą gałązkę i weźmiemy go do pokoju, to  przy rozpatryw aniu 
przekonam y się, żc pąk ten  z w ierzchu pokryty je s t m ateryą 
lepką, k tó ra  za ogrzaniem  zrazu ciągnie się ja k  klej, potem 
zaś gdy się roztopi, ścieka zupełnie.

Gdy to  nastąp i wtedy m ożna bez trudności uchylić b rą 
zowe łuski i zajrzeć głębiej. Ł usk i te zna jdu ją  się u większo
ści pączków drzew, szczególniej sfery um iarkow anej i chło
dnej. Często zam iast lepu, pokryte są one gęstą  pilśnią lub 
kutnerem , ja k  u brzoskwini, jeszcze częściej od wewnętrznej 
strony łusk i te  pokrywa srebrzysty, tak  gęsty włos, że w do
tknięciu  wydaje się on m iękk iem , a ciepłem futerkiem . 
W istocie, są to  fu trzane kożuszki otulające wewnętrzne, 
miękkie części pąka.

Cóż zaś stanowi sam pąk? Rozwikławszy cierpliwie po • 
zornie bezładną masę narządów  w pąku zam kniętych, przy 
pomocy lupy (soczewki powiększającej), przekonam y się, że 
pąk sk łada się z kilku, ku w nętrzu coraz mniejszych listków, 
nadzwyczajnie delikatnych i wielce m isternie złożonych. 
O bejm ują one wzajemnie jedne drugie lub zwinięte są 
w trąbkę, ja k  cygaro lub poskładane, ja k  wachlarz. N ie 

raz i te  listki znowu pokry te  są licznemi, drobuem i w ło
skam i, silnie kosm ate, co oczywiście też za futerko poczyty
wać musimy.

Jeżeli z pąka m ają się rozwinąć nie liście i pędy, lecz 
kwiaty, wtedy cnłkowity kwiatek w pączku już odnaleźć m o
żna. Co mówię kw iatek, często kwiatów cały bukiet, jak  
u grusz i jab ło n i. By kw iaty to zobaczyć, należy usunąć 
łuski zewnętrzne i delikatnem i igiełkam i rozerw ać m aleńkie 
pączuszki, przyszłe p ła tk i kwiatu, a pod niemi ujrzym y m inia
turowe pręciki i słupki. Gołe oko do tego je s t nie dość dosko
nałe i trzeba  je  wzmocnić silną lupą lub naw et drobnowi 
dżem (mikroskopem).

Mili czytelnicy, waszą uwagę zw racają pąki pękające. 
Is tn ie ją  one jed n ak  na drzewach i krzewach daleko wcześniej, 
bo nietylko przez ca łą  zimę. ale. zaczynają powstawać już na 
wiosnę, ja k  się tylko nowe liście rozwiną. W  kącie, z k tó re
go liść wyszedł, bystre oko dostrzega m ałe zgrubienie, je s tto  
przyszły pączek, z którego w następnym  roku rozwiną się 
liście i pędy lub kwiaty. Ogrodnicy, wprawni w to, poznają 
pąki kwiatowe drzew owocowych z łatw ością już na jesieni, 
gdy tylko liście opadną.

K ażdy pąk jakkolw iek mały i niepozorny, zaw iera w sobie 
to wszystko, co je s t potrzebne, by się w nowy pęd czyli w no 
wy przyrost rozwinął. Bo listeczki jego lub pączuszki kwiatowe 
m ieszczą w sobie streszczony pokarm  roślinny, zwłaszcza 
cukier i krochm al. P o trzeb a  tylko wody, k tó rą  z ziemi pom 
pu ją  korzenie, i ciepła, by stopiło lep, a pąk  się roztworzy, roz
prostu ją listki i na  świecie zrobi się wkrótce cudne święto M ai, 
dawnych słowian pogańskich, a dziś święto wielkiej patronki 
naszej— Boga-rodzicy. Chwaląc J ą  na majowem nabożeństwie, 
wspom nijcie też, że i rośliny jakby na  J e j cześć rozw ijają swą 
świeżą n iepokalaną zieloną szatę i okryw ają się milionami 
śnieżnych kwiatów, k tórych  już potem  w innych m iesiącach 
nie widzimy. *

E . Jankowski.

% o lia  a iiow ezyka

mmi c h ł o p i e c .
(D alszy ciąg).

—  A  to co? —  zapy ta ł, wskazując n a  szyjącego Jó z ik a — 
kraw ca sobie nająłeś? J a k  mi B óg m iły, żebym m iał trzy 
grosze, tobym je  d a ł za to, że już na tw oją dziurę, P łakso, 
pa trzeć  nie będę!

B lady, wysoki s tuden t obejrza ł się sm utnie, westchnął 
i rzekł:

— Ż ebyś ty  A lig a n c ie  nie gwizdał i nie śpiewał tak  bez 
pom iarkow ania, bo się człowiekowi w głowie aż mózg p rz e 
wraca.

— Tobie się zdaje, P łakso , że ty masz mózg w głowie? 
W y p łak a łeś  go do czysta ciągłem  m azaniem  się.

O brócił się do Jó z ik a  i na  nu tę  śpiewki: „P ije  K u b a  do 
Ja k u b a "  zapytał: Skąd się tu ta j, wziąłeś, wziąłeś, skąd się
tu ta j wziąłeś?

— J a k iś  m łody pan, bardzo wesoły kazał mi...
— A a, W esołow ski cię p rzysłał, żebyś zaszył P łaksie  

dziurę w płaszczu?
— Żgodziłem  się z ła tan iem  odzienia...
— Ju ż  tylko nie mego odzienia — zawołał s tuden t na 

nutę: „W lazł kotek na p ło tek ”.
Ten którego nazywano P łak są , syknął:
— A j, dajże pokój z tem  śpiewaniem.
A lig an t p rzesta ł głośno śpiewać, nucił tylko. W ycią-
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g n a ł  z p o d  łó ż k a  k u fe r e k  i p rz e g lą d a ć  p o c z ą ł k r a w a ty ,  k tó 
ry c h  m ia ł ze  d w a d z ie śc ia .

N a z y w a n o  go A l ig a n te m  d la  te g o , że  r a z  g d y  z P ł a k s ą  
i  W eso ło w sk im  w y c h o d z ił n a  u licę , ż o n a  s t r ó ż a  p a t r z ą c  n a  
n ieg o , rz e k ła :

—  T e n , to  a lig a n t!
I  z o s ta ł  A lig a n te m .
O n  to  p o te m  p rz e z  z e m s tę  n a z w a ł je d n e g o  ze sw ych  to 

w a rzy szy  P ła k s ą  a  d ru g ie g o  W e s o ło w s k im , i ch o c iaż  k a ż d y  
z uych tr z e c h  s tu d e n tó w  m ia ł sw o je  n azw isk o , ju ż  s ię  m ięd zy  
k o le g a m i n ie  n a z y w a li in a c z e j j a k  P ła k s a ,  U eso ło w sk i i A li-  
g a n t.

J ó z ik  m o zo lił s ię  n a d  d z iu rą ,  a le  j ą  w  k o ń c u  z a szy ł, w y
czy śc ił p ła s z c z  d o sk o n a le , p lam y  p o w y m y w ał m y d łem  i w o d ą  
i p o w ie s ił n a  g w o źd z iu  w e d rz w ia c h . P o te m  z a p y ta ł :

—  C zy  p an o w ie  ju ż  od em n ie  n ic  n ie  p o tr z e b u ją ?
P ła k s a  p o k iw a ł p rz e c z ą c o  g ło w ą , A l ig a n t  z a ś  o d rz e k ł:
—  Z ro b is z  m i p ra w d z iw ą  p rz y je m n o ść , je ś l i  s ię  w yn ie

siesz.
I  p o c z ą ł znow u  śp iew ać , P ła k s a  sy k n ą ] , a  J ó z ik  w y b ieg ł 

szy b k o , g d y ż  m u  sp ie szn o  b y ło  o p o w ied z ieć  w szy stk o  p a n i 
W a rb ic k ie j .

G d y  J ó z ik  w sz e d ł, p a n i W a r b ie k a  m ia ła  m in ę  su ro w ą .
—  G rdzieś ty  ch o d z ił?  — z a p y ta ła  —  ze tr z y  g o d z in y  

cię  n ie  by ło! T y lk o  się  n ie  w łó cz  po  u licy ! P e w n o  s ię  zn o 
w u z W a łk ie m  s p o tk a łe ś?

J ó z ik  o p o w ie d z ia ł w sz y s tk o . I  to  ja k  w k a ż d e j c u k ie rn i 
m u o d p o w ied z ia n o , że  c h ło p c a  n ie  p o tr z e b a  i to  n a re s z c ie , j a k  
się  zg o d z ił z a  s łu ż ą c e g o  do  tr z e c h  s tu d e n tó w .

— T e n , co m ię  z g o d z ił ,  to  p a n ią  zn a . K a z a ł  się  p a n i 
k ła n ia ć .

Ż a d n e g o  s tu d e n ta  n ie  z n a m , m o je  d z iec k o . T o  d o b rze , 
żeś so b ie  p r a c ę  w y n a la z ł , d o b ry  z c ieb ie  c h ło p ie c . A  te r a z  
z a b ie ra j  s ię  do  p is a n ia .  U m ie s z  g eo g ra f ię?  ,

—  U m ie m , p ro s z ę  p a n i.  A  co ta m  u  ty c h  s tu d e n tó w  
k siążek ! T a k ie  d u że  c h ło p c y , a  je s z c z e  s ię  uczą! M oże  i j a  
ta m  je sz c z e  p rz y  n ic h  co z n a u k i  p o ła p ię . T a k  m i s tró żo w a  
z te g o  d o m u  n a  W ilcze j p o w ie d z ia ła , że  on i się  u c z ą  n a  d o 
k to ró w .

W ie c z o re m  J ó z ik  p o b ie g ł zn o w u  n a  W ilc z ą . Ł ó ż k a  
u s ła ł  j a k  się  to  n a  n o c  ro b i, i t a k  m u  się  u d a ło , że  w ła śn ie  
p rz y  n im  p rz y n ie ś li  d la  P ła k s y  k o sz y k  ze  w si od  c io tk i. B y ły  
w nim  ró ż n e  rz eczy  d o je d z e n ia  i Jó z ik o w i d a n o  k a w a ł C h le
b a  razo w eg o , k a w a ł s e r a  i k i lk a  j a b ł e k .  O n  to  w szy stk o  z a 
w in ą ł w s t a r ą  g a z e tę  i z a n ió s ł  p a n i W a rb ic k ie j .  O g ro m n ie  
p rz y je m n ie  m u  b y ło  p o c z ę s to w a ć  s ta ru s z k ę  sw o im  z a ro b k ie m  
i ty lk o  m y ś la ł  o te m , żeby  t r o c h ę  g ro s z a  u s k ła d a ć  i k u p ić  
fu rę  d rz e w a  u a  o p a ł. B y ł  p ew ny , źe B ó g  m u  d o p o m o że , bo 
c h c ia ł  uczc iw ie  p ra c o w a ć  ile  m u  s i ł  s ta rc z y ło .

P a n i  W a rb ie k a  m ia ła  b u d z ik , czy li ta k i  z e g a re k  co 
dzw oni b a rd z o  g ło śn o  o te j  g o d z in ie , n a  k tó r ą  s ię  go n a s ta w i. 
J ó z ik  u p ro s ił  sw ej o jń e k u n lu , żeb y  b u d z ik  n a s ta w i ła  n a  5 - tą  
j o te j  te ż  g o d z in ie  w s ta ł  n a z a ju t r z ,  bo m u s ia ł  p rz e d  8 -m ą  
b u ty  i o d z ien ie  sw o ich  p a n ó w  oczyśc ić , p o n a p ra w ia ć  co b y ło  
ro z d a r te ,  s a m o w a r  n a s ta w ić  i p o  b u łk i  skoczyć. P o z a ła tw ia ł  
się  ze  w szy s tk iem  i d a le jż e  b u d z ić  W e so ło w sk ie g o , k tó ry  
k rz y c z a ł ,  b ro n i ł  s ię  j a k  od  r a b u s ia ,  k o łd r ą  s ię  z a s ła n ia ł ,  ł a j a ł  
a lb o  znow u  p ro s i ł  j a k  m a łe  d z ie c k o , żeby  m u  d a n o  sp o k ó j. 
A le  c h ło p ie c  w ciąż  sw o je  i sw oje! K ro p id łe m  k ro p ił ,  a  k o ł
d rę  śc ią g a ł, a ż  w re sz c ie  s tu d e n t  r a d  n ie  r a d  w s ta ł i z a c z ą ł 
s ię  u b ie ra ć .

—  A  to  u tr a p ie n ie c !  —  m ó w ił W e so ło w s k i. —  P r z y 
c z e p ił s ię  do  m n ie  j a k  k le szcz ! A n i  s ię  od n ieg o  opędzić!

P ła k s a  p rz e c ią g n ą ł  się  w  łó ż k u  z m in ą  k w a śn ą , ja k b y  
s ię  n a ja d ł  n ie d o jrz a ły c h  j a b ł e k ,  a  A l ig a n t  le d w ie  oczy o tw o 
rz y ł , ju ż  śp ie w a ł w  n ie b o g ło sy .

—  P ro s z ę  p a n a  —  r z e k ł  J ó z ik  do  W e s o ło w s k ie g o  — 
tr z e b a b y  k u p ić  szu w ak su , b o  ju ż  m oże i n a  ra z  n ie  w y sta rc z y .

—  Id ź  do  P ła k s y  n ie c h  ci d a  n a  szuw aks!
J ó z ik  zb liż y ł s ię  d o  P ła k s y  z p u d e łk ie m  p ra w ie  pró- 

żu em , m ów iąc: „

—  N a  ju t r o  ju ż  m oże  n ie  b ę d z ie  d o sy ć ...
A le  te n  go o fu k n ą ł:
—  C o m i ta m  po  szu w ak sie !
J ó z ik  z w ró c ił s ię  do  a l ig a n ta ,  k tó r y  n a  n u tę : „ U c ie k ła  

m i p rz e p ió re c z k a  w  p ro s o ” o d p o w ie d z ia ł, że  i ta k  ze sw ego 
s k a rb c a  d a ł  ju ż  dz iś n a  b u łk i ,  a  co do  sz u w a k su , to  ju ż  w  te m  
p o w in n a  b y ć  g ło w a  J ó z ik a ,

S k o ń c z y ło  się  n a  te m , że P ła k s a  ze s ta r e j  p o r tm o n e tk i 
w y tr z ą s n ą ł  z ło tó w k ę , u tr z y m u ją c ,  że  n ie  ch o d z i m u  w cale  
o szu w ak s, a le  o to , żeb y  m u  ju ż  p r z e s ta n o  n a d  g ło w ą  
k le k ta ć .

J ó z i k  p o d a ł  sa m o w a r , b u łk i  i z a p a sy  w ie js k ie  z k o sz y 
k ie m , a  g d y  s tu d e n c i w yp iw szy  h e r b a t ę  po sz li d o  u n iw e rs y te 
tu ,  z a c z ą ł łó ż k a  s ła ć , z a m ia ta ć ,  k u rz e  ś c ie ra ć . P rz y te m  by ło  
m u  t r o c h ę  m a rk o tn o . C h c ia ł  k o n ie c z n ie  z a ro b ić  n a  d rzew o  
d la  n a n i W a rb ic k ie j ,  a t u ,  j a k  w id z ia ł , je g o  p a n o w ie  by li 
p ra w ie  t a k  u b o d z y  ja k  on  sam . C óż to  b ę d z ie  je ż e li  n ie  b ę d ą  
m ie li z czego  z a p ła c ić  m u  z a  je g o  u s łu g ę ?

—  H a ,  n ie c h  ta m  b ę d z ie  j a k  P a n  B ó g  da! —  p o m y ś la ł 
w k o ń cu . —  M o że  m i s ię  co le p s z e g o  tr a f i ,  a  ty m c z a se m  d o 
b rz e , że p o s łu ż ę  ty m  p an icz o m , co so b ie  n ie  m a ło  g ło w y  n a d  
n a u k ą  n a ła m ią ,  a  n ie m a  im  n a w e t k to  p o d ło g i zam ieść!

R zeczy w iśc ie , s tu d e n c i,  k tó ry m  p o s łu g iw a ł J ó z ik ,  m ie li 
b a rd z o  u b o g ic h  ro d z icó w , k tó rz y  im  p o m a g a ć  n ie  m og li. 
C h ło p c y  d o b ija li  s ię  n a u k i w ła sn y m  tr u d e m , a  t r u d  to  b y ł 
n ie  m a ły . C z a se m  do  d ru g ie j  p o  p ó łn o c y  s ied z ie li n a d  k s ią ż 
k ą , a  r a n o  znów  m u s ie li  iść  do  u n iw e rs y te tu .  C a łe  z a ś  po- 
o b ie d z ie  b ie g a l i  po ró ż n y c h  u lic a c h  i d o m a c h , u c z ą c  m a ły c h  
ch ło p có w , k tó rz y  ch o d z ili do  szk ó ł. C z a se m  d z iec i te  d o b rz e  
się  k o re p e ty to ro m  w e z n a k i d a w a ły , ta k , że P ła k s a  w o ła ł w r ó 
ciw szy  do  dom u:

—  L e p ie j  k a m ie n ie  n a  szo s ie  t łu c ,  n iż  d z iec i uczyć! 
a  to  m i s ię  te g o  ro k u  sa m e  o s ły  d o s ta ły !  A  w sz y s tk o  ro z 
p ie sz c z o n e  g a g a tk i!  T a k i  m a z g a j z a ra z  id z ie  sk a rż y ć  się  
m a tu s i ,  a  m a tu s ia  z a m ia s t  w y ła ja ć  p o rz ą d n ie ,  je s z c z e  go c a 
łu j  o i g ła szcze !

W e so ło w s k i lu b i ł  s ię  d ra ż n ić  z P ła k s ą ,  w ięc  m u  o d p o 
w ied z ia ł:

—  T o  n ie  d z iec i w in n e , a le  ty  sam ! K a ż d e m u , co n a  
tw o ją  tw a rz  sk rz y w io n ą  sp o jrzy , p ła k a ć  się  ch ce  i j a  sam  g d y  
się  uczę , to  s ię  o d  c ie b ie  o d w ra c a m , bo  m ię ,z a ra z  m e la n c h o lia  
n a p a d a ć  zaczy n a!

—  T o b ie  w ieczn ie  ty lk o  k o n c e p ta  w g łow ie!
—- H a w n o b y m  n ie  ży ł, ż eb y  n ie  to ,  że  so b ie  w szy stk o  

w ż a r t  o b ra c a m !
J ó z ik  o g ro m n ie  p o lu b i ł  sw o ich  p an ó w . Z n a ł  ju ż  p rz y 

z w y c z a je n ia  k a ż d e g o , w ie d z ia ł, j a k  k a ż d e m u  d o g o d z ić . M ie 
s iąc  d o b ie g a ł  ju ż  je g o  s łu ż b y , a  on  n ie  ś m ia ł  s ię  u p o m in a ć  
o z a p ła tę .

P e w n e g o  r a z u  b u d z ił  W e so ło w s k ie g o  z w ie lk im  tru d e m , 
k ro p i ł  go z im n ą  w o d ą , a ż  b ie d n y  s tu d e n t ,  b ro n ią c  s ię , 
z a w o ła ł:

—  D a j m i p o k ó j, to  p rz e c ie  d z iś  n ied z ie la !
A  J ó z ik  n a  to :
—  N ie  n ie d z ie la , p a n ie , a le  c zw artek ! D z iś  w ła śn ie  

c z te ry  ty g o d n ie  ja k e m  p a n o m  s łu ż y ć  z a c z ą ł.
A ż  tu  n a  te  s ło w a  W e s o ło w s k i sk o c z y ł n a  ró w n e  nogi, 

ja k b y  go t a  z im n a  wTo d a  o p a rz y ła , k tó r ą  J ó z ik  p ry s k a ł  n a  
n ieg o .

—  C z te ry  ty g o d n ie ?  —  z a w o ła ł  —  a  czem u ż n ie  m ów isz! 
T o ć  p rz e c ie  n a le ż y  ci s ię  z a p ła ta !  P ła k s o , A lig a n c ie !  W s t a 
w a jc ie , k ie d y  j a  w sta ję !

J ó z ik  so b ie  p o m y ś la ł:
—  T o  w id a ć  n a jle p s z e  n a  n ie g o  b u d z e n ie , w sp o m n ieć  

m u , że s ię  k o m u  co od  n ie g o  n a leż y .
I  t a k  b y ło  rzeczy w iśc ie , W e so ło w s k i n ig d y  n ik o m u  n ic  

n ie  b y ł w in ien , a  d łu g ó w  s ię  b a ł  j a k  o g n ia , k ro p ie n ie  n ie  m o
g ło  go  w y trzeźw ić , a le  g d y  m u  J ó z ik  p rz y p o m n ia ł , że  m u się  
od  n ie g o  m ie s ię c z n a  z a p ła ta  z a  u s łu g ę  n a leży , z e rw a ł  s ię  n a  
ró w n e  n o g i.



Fig 140. Eucliorae tafelki szkieletu jeżowca, ułożone jak  dachówka.

Fig. 142. Ipsilothuria z otchłani morskich, 2 razy powiększona.

|F ig .  141. Oneirophanta. S trzykw a z wielkich ot< lilani 
^morskich.

Fig. 143. (Jladodactyla. Piękna strzykw a, w raz ze swemi 
młoderai.

i.
Fig. 144. Polychelidae. E ak  barwy b iałe j, żyjący 

w  otchłaniach morskich. W ielk. natur. F ig , 147. Krab zwany: Heterocrypta.
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—  P ła k s o  —  z a w o ła ł —  m u s isz  ro z w ią z a ć  tr z o s :  A li  - 
g a ń c ie , n a  tw o je  k ra w a ty  z ro b im y  lic y ta c y ę  i sp rz e d a m y  co 
m asz  n a jp ię k n ie js z e g o  m ięd zy  g ra ta m i ,  a  J ó z ik o w i m u s im y  
p en sy ę  z a p ła c ić .  N ie  u p o m in a ł  s ię  d o tą d  i b y łb y m  d o p r a 
w dy  za p o m n ia ł!

P ła k s a  n ie  m ia ł  a n i g ro s z a , a le  m ia n o  m u  w ła śn ie  z a 
p ła c ić  z a  k o re p e ty c y e , A l ig a n t  z a ś  z m in ą  b a rd z o  p y s z n ą  w y 
d o b y ł z p o r tm o n e tk i  d w a  ru b le  i r z u c i ł  j e  n a  s tó ł .

—  Z n a ć  p a n a  p o  ch o lew ach ! —- z a w o ła ł W e so ło w s k i.
(d . c. n .)

—<■ -st —

W sp o m in a liśm y  ju ż  w yżej, że  m ięd zy  s trz y k w a m i g łę -  
b in o w e in i is tn ie ją  g a tu n k i  p ie lę g n u ją c e  sw e m ło d e . T a k  czy 
ni n p . p ię k n a  C la d o d a d y la , fig. 143 . D z iec i j e j  z n a la z ły  
p rz y tu łe k  w ro w k u  b ie g n ą c y m  w zd łu ż  g rz b ie tu  m a tk i. M ło d e  
s ą  p rz e z ro c z y s te  j a k  k ry s z ta ł ,  a g ło w ę  m a ją  o k o lo n e  ta k im ż e  
p rz e p y s z n y m  w ień cem  j a k  u m a tk i.

Raki i pająki.

D ro b n e  ra c z k i  n a le ż ą c e  do  n a jn iż sz y c h  g ru p  s ą  n iezw y 
k le  o b fite , j a k  w iem y  u w y b rzeży  o ra z  n a  p o w ie rz c h n i o cean u ; 
w g łę b in a c h  z a ś  p rz e c iw n ie , z n a le z io n o  ic h  b a rd z o  m a ło . N a -

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H
PRZEZ

©n. ©Tc- S te f a n o w s f i ą .

(I)alszy  ciąg).

S tr zy k w y  s ta n o w ią  je d n ę  z n a jw ię c e j c h a r a k te r y s ty 
czn y ch  g ru p  m ię d z y  z w ie rz ę ta m i g łę b in o w e m i; s ię g a ją  one  aż  
do  50 0 0  m e tró w  g łę b o k o ś c i, a  k s z ta ł t a m i  ró ż n ią  s ię  b a rd z o  
o d  sw ych  s ió s tr ,  ż y ją c y c h  u  w y b rzeży . Z a m ia s t  b eczó lk o -

Fig. 146. P tyehegaster. Rak czerwonej barwy.

Fig. 145. Nematocareinus. Rak na wysokich nogach 
*/2 wielk. natur.

w a ty c h  a lb o  w a łk o w a ty c h  s tw o rz e ń  (p a t r z  n iże j fig. 46  i 47) 
w n ie k tó ry c h  g łę b in a c h  m o rsk ic h  z n a le z io n o  m n ó s tw o  s trzy k w , 
k tó r e  z u p e łn ie  p o d o b n e  są  d o  o g ro m n y c h  liszek , p e łz a ją c y c h  
po  n a m u le  z a  p o m o c ą  lic zn y ch  sp o d n ic h  n ó żek ; n ó żk i z aś  n a  
g rz b ie c ie  p r z e s ta ły  s łu ży ć  d o  p e łz a n ia ,  n a to m ia s t  n ie  w y d łu ż y 
ły  s ię  b a rd z o  i s łu ż ą  im  z a  n a rz ę d z ia  d o ty k u . Z m ia n y  te  w i
d o c z n e  s ą  u  s trz y k w y  O neirophanta  w y o b ra ż o n e j n a  fig. 141. 
( P a t r z  ta k ż e  fig. 162 N r .  9  i  10). P e łz a ją c  po  d n ie  m o rsk ie m  
s trz y k w y  je d z ą  z iem ię , k tó r a  z a w ie ra  w ie le  sz c z ą te k  zw ie rz ę 
cych .

I n n e  zaś  g a tu n k i  s trz y k w  z a g rz e b u ją  s ię  w  m u le  i p ro w a 
d z ą  o s ia d ły  ży w o t, w y staw iw szy  n a  w ie rz c h  je d y n ie  o b a  k o ń 
ce  c ia ła .  P o d  w pływ em  ta k ie g o  t r y b u  ży c ia  k s z t a ł t  ic h  c ia ła  
z m ie n ił się  do  n ie p o z n a n ia , zw ie rz ę  p rz y b r a ło  fo rm ę  l i te r y  U , 
j a k  to  w idzim y  n a  fig. 142. Ypsilotliuriu.

to in ia s t  w g łę b in a c h  s ą  lic z n e  ra k i  o u d o sk o n a lo n e j budow ie , 
p o k re w n e  ra k o w i rze c z n e m u ; s ta n o w ią  o n e  w o tc h ła n ia c h  
g łó w n ą  lu d n o ść . B a rd z o  ro z p o w sz e c h n io n ą  j e s t  z w ła sz c z a  
ro d z in a  P olychelidae, k tó r e j  p r z e d s ta w ic ie la  m a m y  n a  fig 144.

G a tu n k i  zb liżo n e  do  k re w e te k  s ą  tu  ró w n ie  b a rd z o  o b fi
te , a  o d z n a c z a ją  s ię  c z ę s to  żyw em i b a rw a m i o ra z  d łu g ie m i 
w ąsa tn i i n o g a m i, j a k  tu  w id z im y  u  d e lik a tn e g o  r a k a  N e m a -  
to carcinus  n a  fig. 145. G a tu n e k  te n  j e s t  n ie z m ie rn ie  ro z p o 
w szech n io n y , n a  ro z m a ite j g łę b o k o ś c i, z n a jd o w a n o  go  w sz ę 
d z ie  m ięd zy  60 0  i 50 0 0  m e tra m i.

D z iw n ie  d łu g ie  n o g i m a  ta k ż e  g a tu n e k  P tych o g a ste r  
(fig. 1 5 6 ) a  k o łd u n  sw ój ch o w a  p o d  sk o ru p ę . N ie k tó r e  g a 
tu n k i  d ro b n y c h  ra c z k ó w  z a m ie sz k u ją  w o tc h ła n ia c h  k r y s z ta *  
ło w e  p a ła c e , k tó r e m i s ą  d la  n ie b  b ą b k i k rzem io n k o w e .

R a k i  k ró tk o o g o n ia s te ,  czy li k ra b y , są  m n ie j liczn e

Fig. 143. Pagunis pilimamis. Chodacznik m ieszkający 
w kolonii polipów.
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w g łę b in a c h  m o rs k ic h  od  ra k ó w  d łu g o o g o n ia s ty c h  i w ogó le  
z n a jd o w a n o  je  je d y n ie  w  n iew ie lk ich  g ł ę b i a c h , m ięd zy  
1 0 0 — 500  m e tra m i. N a jw ię c e j ro zp o w szech n io n e  w g łę b ia c h  
g a tu n k i  k ra b ó w  n a le ż ą  w ła śn ie  do  ty c h  ro d z in , k tó r e  u  w y
b rzeży  w w ysok im  s to p n iu  p o s ia d a ją  in s ty n k t  u k ry w a n ia  się 
i udawania (p a trz  n iże j o k r a b a c h ) .  W id o c z n ie  c h ę ć  s z u k a 
n ia  k ry jó w e k  z a g n a ła  t e  r a k i  aż  do c ic h y c h  i c z a rn y c h  o tc h ł a 
ni. N a d e r  p o sp o lity m  g a tu n k ie m  k r a b a  w  g łę b in a c h  j e s t  He
ter oerypta (fig. 147).

N ie z w y k le  liczn e  s ą  ta m  ta k ż e  chodaczniki, P r z y p o 
m n ijm y  so b ie , że  ow e r a k i  m a ją  zw yczaj ch o w ać  sw ój m ięk k i 
k o łd u n  d o  sk o ru p  ro z m a ity c h  ś lim ak ó w . A le  w g łę b in a c h  
o c e a n ic z n y c h  sk o ru p k i m ię c z a k ó w  n ie  są  t a k  o b fite , j a k  u  w y
b rz e ż y  i d la  te g o  c h o d a c z n ik i z a m ie sz k u ją c e  g łę b ie , m u s ia ły  
z m ie n ić  n ieco  sw e o b y c z a je . T o  te ż  n ie k tó re  g a tu n k i  n ie  
o k ry w a ją  n ic z e m  sw ego  k o łd u n a , lecz  c h o w a ją  go  p o d  s ieb ie , 
in n e  w ie rc ą  so b ie  n o rę  w m u le , a  w e jśc ie  do n ie j z a m y k a ją  
sw em i k le szczam i. M a ją  w re szc ie  in n y  je s z c z e  sp o só b  z d o b y 
c ia  so b ie  s c h ro n ie n ia ; C h a lle n g e r  i T a l is m a n  z n a jd o w a li 
w  A tla n ty k u  c h o d a c z n ik i zw an e  Pagurus pilimanus, k tó r e  z a 
w a r ły  z p o lip a m i je szcze  śc iś le js z ą  sp ó łk ę , n iż  ic h  w s p ó łb ra 
c ia  u  w y b rzeży . N a  fig. 148 w id z im y  c h o d a c z n ik a  u w ię z io 
n eg o  w e w n ą trz  k o lo n ii po lipów , k tó r e  o to czy ły  go ja k b y  w ie ń 
cem . D z ie je  się  to  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :  W  m ło d y m  w ie
k u  c h o d a c z n ik  te n ,  j a k  zw y k le , ż y je  w s k o ru p c e , n a  k tó r e j  
n ie b a w e m  o b ie r a  so b ie  m ie sz k a n ie  w y tw o rn y  p o lip  fio łk o w ej 
b a rw y , zw an y  Epizoanthus parasitieus. S to p n io w o  p o lip  ro z 
r a s t a  s ię , w y p u sz c z a  p ą c z k i, z k tó r y c h  j a k  k w ia ty  ro z w ija ją  
s ię  p o d o b n e  do  n ieg o  p o lip y . K o lo n ia  p o lip ó w , j a k  p ła sz c z , 
o k ry w a  s o b ą  pow oli sk o ru p k ę  o ra z  r a k a ,  k tó ry  ta k ż e  w ciąż  
ro ś n ie . S k o ru p k a  w k ró tc e  s ta je  się  d la  n ieg o  za  c ia s n ą  i n ie 
p o tr z e b n ą ; to  te ż  s to p n io w o  ro z p u s z c z a  s ię  o n a  i z n ik a , pod  
w p ły w em  o s try c h  soków  w y p ły w a ją c y c h  z po lip ó w , a  ch o d acz - 
n ik  n a  zaw sze  z o s ta je  u w ię z io n y  w ty m  w ień cu  żyw ych  k w ia 
tó w , k tó r e  ło w ią  d la  n ie g o  z d o b y c z , a  p a rz y d e łk a m i sw em i 
o d s t r a s z a ją  n ie p rz y ja c ió ł.

(d. c. n.)

p o w i e ś ć  z  X V I W IE K U

Z u z a n n ę  2 v £ o r a - w s i n % .

(Ciąg dalszy).

K m i ta  n ie  w ie d z ą c  w  te j  chw ili, ja k ie  są  z a m ia ry  B o n y , 
s łu c h a ł  w  m ilc z e n iu , d a ją c  ty lk o  p o z n a ć  w z ro k ie m  i c a ły m  
u k ła d e m , źe p o d z ie la  je j  z d a n ie .

—  P ie k ie ln a  w a sz a  z im a  w sz y s tk ie g o  n a ro b i ła !  —  m ó 
w iła  d a le j B o n a  —  w s tą p i ł  do  n ic h  z a p ę d z o n y  z a d y m k ą , t a k  
m u  d o g a d z a l i,  te r a z  c ią g le  o n ic h  w sp o m in a ...

I  n ie  sk o ń czy w szy  m y śli, p o c z ę ła  żyw o ch o d z ić  p o  k o m 
n ac ie .

—  W in a  to  o to c z e n ia , ci, co b y li z n a jja ś n ie js z y m  
Z y g m u n te m  A u g u s te m , p o w in n i b y li ta k  p o k ie ro w a ć , a żeb y  
n a b ie r a ł  u p o d o b a n ia  ty lk o  do  ty c h  o só b  i do  ta k ic h  sp raw , 
k tó r e  n a j ja ś n ie js z e j  je g o  m a tc e  m o g ą  do s e r c a  p rz y p a ś ć  —  
rz e k ł  K m ita .

—  N a tu r a ln ie ,  w in a  to  o c h m is t rz a ,  k tó r y  B ó g  w ie, ja k ie  
p rz e k o n a n ia  w p a ja  w m ło d ą  i ła tw o  z a p a ln ą  g łow ę S ig ism u n d a .

T o  m ó w iąc  s i a d ła  i s k in ę ła  n a  k a s z te la n a  w o jn ick ieg o , 
żeb y  s ię  p rz y b liż y ł .  P rz y c is z o n y m  g ło sem  z a c z ę ła  z n im  
ro z m a w ia ć .

S ły c l ia ć  ju ż  ty lk o  b y ło  u ry w a n e  s ło w a , w śró d  k tó ry c h  
n a z w isk o  O p a liń s k ie g o  z ro z m a ite m i p rz y d o m k a m i, co ra z  
częśc ie j w y b ie g a ło  z u s t  k ró lo w e j.

K m ita  uspokajał ją , s ta ra ł się głosowi swemu nadać 
wyraz miękkości, wreszcie przyłożywszy rękę do piersi rzekł:

—  N ajjaśn ie jsza  pani może być pewną, iż wszystko 
uczynię, co mogłoby ją  zadowolnić.

W tem  oznajmiono przybycie F ogelfedera , nadwornego 
lekarza młodego króla. K m ita  chciał opuścić kom natę, lecz 
B ona d a ła  mu znak, żeby został.

— Czy syn nasz, najjaśniejszy król Z ygm unt A ugust, 
niem a objawów jak ie j choroby? — rzuciła  B ona w rodowitym 
swym języku.

M łody lekarz spo jrzał z pewnern zadziwieniem na mó
wiącą i odrzekł w tym że samym języku:

— B adałem  go dzisiaj, m łody król cieszy się ja k  naj- 
lepszem  zdrowiem.

— Podobno jak aś  zaraźliw a gorączka panuje w mieście?
—  N ie słyszałem  o żadnej...
—• To źle, obowiązkiem lekarza wiedzieć o takich  rze

czach i donosić mi w tej chwili.
L ekarz , jakkolw iek mimo swej młodości bardzo uczony 

i biegły w swej sztuce, nie był snać biegłym  w znajomości 
rozm aitych wym agań królowej, spojrzał bowiem na nią ze 
zdziwieniem i zadumawszy się, rzek ł cichym głosem:

—  N ie m iałem  pod tym  względem wydanego rozkazu.
—  Bez w ydaw ania specyalnych rozkazów znać trzeba  

swoje obowiązki —  dorzuciła  Bona.
Fogelfeder jeszcze więcej się zarum ienił.
— N ajechało  się ty le szlachty, ta  h o ło ta  przywiozła 

zarazę, dziewczyna jakiegoś kasztelana zakroczym skiego po
dobno chora, syn nasz posyłał do nich swego ulubieńca, m ógł 
przynieść chorobę.

—  G orączka nie ta k  łatw o się przenosi, zwłaszcza, że 
posłaniec w racając, owiany był wiatrem , k tóry  m a własność 
w yciągania zarazy —  rzek ł -spokojnie młody lekarz, zapa
tru jąc  się na rzecz tę  ze swego stanowiska.

K rólow a spo jrza ła  nań  pogardliw ie i wzruszyła ram io
nami.

— W aść najzupełniej nie rozumiesz o co chodzi, trzeba  
iść dowiedzieć się, na co chora ta  dziewczyna; niech znają 
opiekę królowej; dbam  nawet o najm niejszych poddanych n a 
szego m ałżonka i naszego s y n a — rzuciła  z pewnym nac i
skiem królowa.

T eraz  już młody lekarz nic a nic nie rozum iał, ukłonił 
się jed n ak  i ku drzwiom skierował.

—  Z araz  mi przynieść wiadomość, a suknie wchodząc 
tu  przewdziać! — zaw ołała za odchodzącym.

A  przez zaciśnięte zęby dodała:
— L ekarz, a  g łu p i!
— C hciałam  wziąć te  dwie m ałe kasztelanki na dwór, 

może u d a ją  chorobę, g łup ia  szlach ta nie rozum ie swego in te 
resu i zaszczytu jak i ją  spotyka — rzekła , zw racając się do 
K m ity , k tó ry  przez ciąg rozmowy s ta ł we fram udze okna 
i dyskretnie w yglądał przez niewielki otw ór w oprawie szyby, 
łowiąc jed n ak  uchem chciwie każdy wyraz rozmowy.

T eraz zwrócił się, jakby  zbudzony z zadumy i z zacieka
wieniem w patryw ał się. w mówiącą.

— I  to  być może; są ludzie nie umiejący ocenić dobro
ci je j królewskiej mości... a bodaj, czy niejeden łaski jej na 
złe sobie nie tłóm aczy—wyrzekł, akcentując każdy wyraz, dla 
n adan ia  mu większej wartości.

—  T ak  myślicie?
—  N ie  posądzam , broń Boże kasztelana zakroczym skie

go, mówię tylko ogólnie i podziwiam bystrość um ysłu jej k ró 
lewskiej mości, k tó ra  wyższym swoim rozumem umie wszy
stko i wszystkich dokładnie ócenić— odrzekł dw orak z uprzej
mym ukłonem.

W  te n  sp o só b  to c z y ła  się  je s z c z e  d o ść  d łu g o  p o u fn a  
ro zm o w a , a  c h o e :aż  p rz e z  te n  czas k ró lo w a  p rz y w o ły w a ła  
je s z c z e  k ilk a  o só b , K m ita  n a  w y ra ź n y  ro z k a z  p o z o s ta w a ł. 
I  d z iw n a  rzecz , te n  p an  t a k  d u m n y , p rz e d  k tó ry m  u c h y la l i  
c z o ła  n ie ra z  je m u  ró w n i, b o g a ty  i h o jn y , iż r z u c a ł  d a ra m i 
i p ie n ię d z m i, t u t a j  d la  ja k ic h ś  je m u  ty lk o  w ia d o m y c h  p ow o



dów, odgryw ał rolę woale nie zaszczytną i m ięszał się do 
niskich, a czasem  naw et w ystępnych in tryg  przew rotnej 
W łoszki. I  teraz  pozostając w kom nacie i słuchając pilnie 
każdej rozmowy, um iał zawsze ta k  się zająć czem innem , iż 
zdawało się, że n a  to, co się koło niego dzieje, najzupełniej 
nie zważa.

W  rozmowie tej, imię młodego królu, jego wychowanie, 
p r z y s z ł e  jego  rządy, były k ilkakrotnie w yczerpująco om awia
ne. A  gdyby ktoś nieświadom biegu rzeczy, pilnie się tej 
rozmowie przysłuchiw ał, mógłby wywnioskować, że kraj ten 
rządzony je s t przez niewiastę i spraw y całego państw a i n a 
rodu  w je j ręku  spoczywają.

— K ró l sta ry  a  nasz m ałżonek d a ł się opanować h e t
manowi, no, a  potrochu O palińskiem u, widzi tylko ich ocza
mi, n a raża  syna na wiele nieprzyjem nych przygód i całe 
wychowanie w edług ich myśli chce prow adzić — żaliła  się 
B ona.

K m ita  tylko wyrazem  tw arzy okazywał, iż podziela je j 
zdanie, cna  zaś c iągnęła  dalej:

— W  dzisiejszych w arunkach  nietylko um iejętność pro
w adzenia wojny lecz polityka, dyplomacya, pewna przebie
głość jest potrzebna. Ród Jagiellonów  się tem nie szczyci, 
Polacy są też dalecy od pojęć cywilizacyi, chcę mego syna 
z te j rdzy oczyścić, od pleśni uchronić, dać mu tak ie  wycho
wanie, jak ie  powinien mieć król, bądź co bądź rozległego p ań 
stwa. A  oni, ci wszyscy pochlebcy starego  króla o taczają  
naszego syna ludźm i, którzy  tego nie rozum ieją; to niedźwie
dzie w grubej skórze, k tórych  nie cierpię,, nienaw idzę, którzy 
mi na każdym  kroku zaporę staw iają! —  mówiła z coraz 
większym gniewem i w zastającym  zapałem  Bona, chodząc 
żywo po kom nacie i gestykulując, jak  to 'b y ło  w je j zwyczaju.

K asz te lan  w ojnicki s ta ł, udając w ielkie.przejęcie gło- 
śnetni myślami królowej i wciąż milczeniem potakiw ał. Z pod 
sto łu  wychylały się od czasu do czasu przebiegłe oczy Dia- 
vola, ucho chw ytało chciwie wyrazy, w myśli zaś uk ładał 
jak b y  kom u sto łk a  przystaw ić, komu się pochlebić i zyskać 
jeżeli nie garść  zło ta, to przynajm niej garść łakoci, którom i 
lub ił się opychać.

Szep ta ł zaś sobie:
— Oho, mości ochm istrzu, niedługie twoje panowanie, 

pójdziesz na psy, na psy! A  ja  zawsze będę w swej budzie 
panem... i zawsze potrzebnym , choć poniewieranym  sprzętem !

Tym czasem  lekarz F ogelfeder dowiedziawszy się o m ie
szkaniu starosty  zakroczymskiego, poszedł wypełnić rozkaz 
nionarchini a zarazem  dogodzić swemu sercu, już  to przez 
zam iłow anie dla swojej sztuki, już to  przez szczere przyw ią
zanie do młodego swego pana. B a ł się o jego  zdrowie i ży
cie, m iał zaś słuszne obawy, bo w iedział, że zniewieściałe 
i wydelikacone wychowanie, może popsuć z na tu ry  silny 
organizm , ja k i po Jag ie llo n ach  odziedziczył.

— Z a ra z a  do tak ich  w ydelikaconych, ma łatw y przy
stęp  — m yślał o swym królewskim  pacyencie.

W szedł zaś do m ieszkania kasz te lana  bez oznajm ienia, • 
wszyscy bowiem ta k  rodzice ja k  dwór cały w bezgranicznej 
rozpaczy zeszli się do kom naty, gdzie obie kasztelanki leżały 
praw ie bez życia.

Sino-purpurow e ich twarzyczki, świadczyły o strasznej 
gorączce. Oczy m iały zam knięte, leżały bez ruchu, tylko od 
czasu do czasu spieczonemi usty, wymawiały jak ieś  wyrazy 
bez związku.

K asztelanow a klęczała przy ich łóżku i tłum iąc  łzy 
wym aw iała głośno wyrazy modlitwy, k tó rą  wszyscy przytom ni 
pow tarzali.

W ejście F ogelfedęra  spostrzegł kasztelan, zw rócił się 
zaraz ku niem u i przyciszonym boleścią głosem zapytał:

—  Co zacz?
— L ekarz  jego królew skiej mości, Z ygm unta A ugusta .
K aszte lan  zwiesił sm utnie głowę.
— B og sam  chyba uleczyć ich może, a  niegodniśm y 

cudu! — odrzekł strapiony ojciec.
—  W szakże, pozwólcie mi się do nich przybliżyć — p ro

sił przybyły.

Tw arz m łodego lekarza m ia ła  tak i wyraz łagodności 
a zarazem  rozum u, źe kasztelan  spojrzawszy nań, n a b ra ł ja 
kiejś otuchy i nic nie mówiąc, sk inął głow ą przyzw alająco.

P an i Ł ucya nie b ron iła  mu przystępu, może naw et nie 
rozum iała, co się około niej dzieje, tylko dalej błagalnym  
głosem  w ym aw iała słowa modlitwy. R esz ta  przytom nych 
przycichła nieco, robiąc miejsce przybyłem u; P io tru ś  począł 
mu się p ilnie przypatryw ać i wlepiwszy weń wzrok ciekawy, 
nie mógł się od tej postaci pełnej szlachetności oderwać. 
J ę d ru ś  zaś i M arcinek pokazywali sobie m łodego lekarza 
oczami, i pytali się szeptem:

— Czy to  zacz, nie z rozkazu królowej aby j ą  zabrać?
Tymczasem lekarz nachylił się nad Jad w isią , posłuchał

nieco je j oddechu i mimowoli k iw nął głową ze sm utkiem . 
Z  kolei nachylił się nad A nusią , wziął ją za rozpaloną rękę, 
do tk n ą ł głowy i powoli tw arz jego się rozjaśn iła .

K asztelanow a nie zw racając z początku uwagi, teraz  po
częła śledzić jego ruchy. P oznała  snać po jege  tw arzy, co 
czeka jej ukochane córy, łzy puściły się strum ieniem  po 
zbolałej twarzy i głośniej jeszcze, i b łagaln iej poczęła p rze r
w aną na chwilę modlitwę.

K asz te lan  sto jąc  opodal pochwycił za ręk ę  w racającego 
od łoża córek F ogelfedera , i rzekł ze strasznym , p rze jm u ją 
cym spokojem:

— C udu nie uczynisz, boś nie mocen!
— K ie mocen cudów, lecz mocen czynić, co mi obowią

zek i n auka  nakazuje  —  odrzekł lekarz i z ab ra ł się do przy
rządzenia leków, na  k tó re  potrzebne ingredyencye zab ra ł 
ze sobą.

— M atko, ojcze! — oz wał-się słaby głos Jadw isi.
U cichły słowa m odlitwy, wszyscy w strzym ali oddech,

chcąc usłyszeć wymawiane przez chorą  wyrazy.
R odzice zbliżyli się ku niej i nachyleni badali każde 

drgnienie ukochanej dzieweczki.
— M atko, ojcze! idę na dwór, ale nie królewski... Bóg 

rnię chroni... zab iera do siebie... widzę Go w wielkiej chwale... 
an io ł schylił się ku mnie... biały anioł... sm utny... skrzydła 
swe rozw inął... bierze mnie... bierze... a le  mi lekko... widzę 
niebo o tw arte... widzę naszą ziemię z wysoka... och, jakaż  
ona piękna!...

U cich ła  na chwilę i przym knęła  oczy. P urpurow e r u 
m ieńce schodziły, tw arzyczka je j b ielała, aż wreszcie w ystą
p iła  bladość, snać powiew lepszego św iata ogarn iał j ą  powoli. 
L eża ła  tak  czas jak iś  bez ruchu , żaden m uskał nie d rg n ą ł na 
tej m łodocianej, dziwnie te raz  wypiękniałej i w yszlachetnia- 
łej twarzyczce.

P a n i Ł ucya i je j m ałżonek stali z wlepionemi w n ią  
oczami, nie śm iejąc się ruszyć, jakby  oczekiwali jeszcze jak ie 
go wyrazu.

K ie  zawiedli się.
W kró tce  wyciągnęła rączki przed siebie, potem  wznio

sła  je  gwałtownym  ruchem  ku górze i zawołała:
—  A nusiu , bracia! K az ik  zostanie... zostańcie... M atko, 

ojcze!... błogosław...
I  rączki opadły wzdłuż ciała, głów ka zak lęsła  w po

duszki, powieki je j przym knęły się jeszcze więcej a uśm iech 
błogi za ig ra ł na  jej bladych usteczkach.

A nio ł śmierci wszedł do kom naty.
(d . c. n .)

Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.
(D alszy ciąg)

W  każdem  praw ie większem m ieście odbywały się j a r 
m arki na niewolników, ale najsław niejszym  rynkiem  stało  się 
m iasto Lugdunum  w G allii, obecnie Lyon we F ran ey i. H i
szpanie dostaw iali tam  jeńców z A fryki, G erm an ie—Słowian



—  15 2  —

i t. d., a w mieście tem  następow ała na większą skalę wy
m iana niewolników z nad  B ałtyku, m orza (Śródziemnego 
i Oceanu.

Spróbujm y wyobrazić sobie tak i haniebny jarm ark! S to 
ją  do dziś dn ia  w L yonie resztki murów, pod którem i cisnęły 
się pół nagie skatow ane ofiary, pojm ane oddzielnie lub całe- 
mi rodzinam i. T u  bohaterski wódz O botrytów  lub W ilków 
tu li do siebie dzieci i żonę, tam  grom ada śniadych, młodych 
chłopców, spędzona w grom adę ja k  stado bydła, czeka na  n a 
bywcę. Z bliża  się w łaśnie bogaty handlarz, który pośredni
czy w wymianie żywego towaru.

Przywiózł z po łudn ia  jeńców  wyćwiczonych w rzem io
słach, pó jdą oni na  północ żeby tam  zanieść swą sztukę, 
a nikczem ny fak to r z kolei ogląda silnych Słow ian, p rzypro
wadzonych w germ ańskich pętach.

Potrzebni oni przy budowie wielkich gmachów, lub do 
zapasów cyrkowych, trzeba  tylko w ybrać zdrowych i m u
skularnych; handlarz zna się na  tem . O gląda zęby, ręce 
i nogi skrępow anych ofiar. W y b ra ł najtęższych, cóż z tego, 
że wydrą m ęża żonie, syna m atce, że dzielnego wojownika po
pędzą w jarzm ie na koniec świata, gdzie go nie doleci echo 
rodzinnej p ieśn i!

Pod zbawiennym wpływem religii chrześcijańskiej, 
w ciągu kilku wieków zm ieniły się praw a, obyczaje i poglądy 
św iata starożytnego. C hrystus P a n  ukochał wszystkich ludzi 
i poniósł śmierć na krzyżu nie za jeden naród lub klasę, lecz 
za ludzkość całą. „N iem a już pierw szych.ani o s ta tn ich ” —  
pow iada św. Paw eł — niem a Greków  ani Żydów, niem a oby
w ateli i barbarzyńców, ani wolnych i niewolników, ale C hry 
stus cały jest we w szystkich.” To też powoli wśród ludów 
europejskich znika w strętny handel ludźmi, a  zależność je 
dnych od drugich przyjm uje mniej surowe cechy. P otom ko
wie dawnych niewolników przechodzą w ta k  zwanych p o d d a
nych — serfs (od łacińskiego servus).

A le nie był to już  dawny rzymski niewolnik: był on 
osiedlony na ziemi, posiadał rodzinę, dzieci i rolę; jego pan 
już go nie m ógł zabrać  ze wsi i sprzedać w dalekie kra je , nie 
mógł go również pozbawić żony ani dzieci, albo usunąć z d o 
mu i roli, ustąpionych jego przodkom. S tan  tych poddanych 
nie był o wiele gorszym  od stanu wieśniaków wolnych, k tó 
rzy pochodzili od dawnych ludzi wolnych.

Z darzały  się jeszcze długo różne nadużycia i okrucień
stwa, ale ostatecznie handel ludźmi ukrócili w N i l  wieku, 
papież A leksander I I I  i Ludw ik V I król francuski. ‘

L udy chrześcijańskie w średnich wiekach nie znały już 
niewolnictwa i nie upraw iały  go; inne jed n ak  narody: Sarace- 
ni, T urćy, M aurow ie i T a ta rzy , wszystkich jeńców wojen
nych uważali za niewolników i kupczyli nim i, ja k  zw ierzęta
mi, obchodząc się z wielkiem okrucieństwem  i surowością, 
zwłaszcza z chrześcijanam i. Począwszy od wojen krzyżo
wych i najazdów  mongolskich aż do X V I I I  wieku, setki ty 
sięcy, jeśli nie miliony chrześcijan, uprowadzanych siłą , zno- 
siło ciężką dolę w jasyrze ta ta rsk im  i niewoli tureckiej.

Jeżeli jed n ak  narody europejskie pozbyły się. u siebie 
ohydnej plamy niew olnictw a i oburzali się na  zaprzedanie 
w niewolę człowieka rasy  białej lub żółtej, sm utnem  zdarze

niem losu z nastaniem  ta k  zwanych wieków nowożytnych, roz ■ 
winęły na  drugiej półkuli, w nowo odkrytej części św iata, 
A m eryce, handel ludźmi i niewolnictwo, k tórego ofiarami 
byli także ich bliźni, choć odmiennej barw y skóry.

Rozwój kolonii europejskich w obu A m erykach, gdzie 
rozpoczęto na  ogrom ną skalę upraw iać kawę, trzcinę cukro
wą i bawełnę, wywołał nadzwyczajne zapotrzebow anie robo
tników. Europejczycy z powodu k lim atu  nie mogli i nie 
chcieli podejmować się ta k  ciężkiej pracy, a plemiona m iej
scowe także  do niej zdolne nie były. Z aczęto  więc sprow a
dzać robotników, M urzynów z wybrzeży afrykańskich . Chwy
tano  ieh lub kupowano i wywożono najprzód do wysp sąsie
dnich, jak  F ernando  P o , lub św. Tomasza, gdzie upraw iali 
trzcinę cukrową, a później do posiadłości am erykańskich.

H andlem  M urzynam i czyli „drzewem hebanowem ”, ja k  
ich nazywano, trudnili się początkowo Portugalczycy, H iszpa 
nie, a  później F rancuzi i Anglicy. Pokojem  w U trechcie  1713 r. 
zawarowali sobie ci o statn i praw o dostarczania  koloniom 
za oceanem 114,000 niewolników. W  tej samej A nglii jednak  
powstało wkrótce ogólne oburzenie przeciw niegodziwości 
handlu  ludźmi, a oburzenie to  znalazło oddźwięk w A m ery
ce, gdzie bohatersk i W aszyngton  rozpoczynał w łaśnie wojnę 
o niepodległość.

(d . c. n .)

Od K o l o n i i  L e t n i c h .
Siedem nasty rok z rzędu  wypada nain odwołać się od 

ofiarności publicznej, w celu zapew nienia dzieciom najuboż
szej ludności W arszaw y w ciągu la ta  r. b. dobrodziejstw  świe
żego pow ietrza i zdrowego posiłku.

Z w iększając corocznie liczbę dzieci wysyłanych na wieś 
staraniem  K olonii L etn ich , w roku ubiegłym dosięgnęliśmy 
pokaźnej cyfry 2150; stosunkowo do potrzeb i w arunków n a 
szego m iasta je s t  to zaledwie część, k tó ra  nie czyni zadość 
potrzebie.

W  celu zebran ia  potrzebnego funduszu odwołujemy się 
do lito śc iw y ch  se rc  z prośbą, o przyczynienie się ofiarą do 
dzieła, k tórem  wnosi się zdrowie i pociechę pod dach naszej 
uboższej braci.

Ofiary sk ładać  prosim y na  ręce skarbnika dy rek to ra  
A lek san d ra  O zajewicza w biurze D yrekcyi Tow. K red . M iej
skiego (W łodzim ierska 25) oraz w redakcyach pism.

D r . C iechow ski A n d r z e j ,  C zajew icz A le x a n d e r , G o
d lew sk i S te fa n , H igersherger W a n d a , D r. K o sm o w sk i W i
k t  o ryn , K o n ic  H en ryk , D r . M a rk ie w ic z  S ta n is ła w , Dr. N a -  
ta n so n  A n to n i, P a w tń sk a  Ja d w ig a , B o tw a n d  S ta n is ła w , 
S zlen k ie r  .ła n , D r .  Tom assew icz-D obrska  A n n a , W ien ia w 
sk i J u lja n , K s .  W oroniechi M ie c zy s ła w , Z a k rze w sk i  
A d a m .
R edakcya W ieczorów  w przyjmowaniu ofiar ja k n a jc h ę t

niej pośredniczy.

y ^ - z - n s r o s i :
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  m a z o w ie ck a  UTr. lO  n o w y .

TREŚĆ : Rady m atk i, wiersz przez W. P. (z ry c .) —  W  zaran iu  wiosny przez  E . Jankow skiego. —  Dzielny chłopiec przez Zofię Kower- 
ską. — W otchłaniach morskich przez dr. M. Stefanow ską (z ry c .) —  Niedźw iedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę M orawską. —- 
Z dziejów eywilizacyi. —  Dodatek: Pokusa, wiersz (z ry c .) —  U cioci Połci. —  K rólow a poziom ek i paproci, ba jka  czarodziejska 
przez  W acława Sulimę. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  S krzynka do listów. Dodatek książkowy: J u ra ś  i A n u lk a , czyli h istorya

rozbitków . Pow ieść A ndrzeja  L aurie , p rzek ład  M . D.

lii dąktorka L udw ika H anke. HoauojieHo IleHsypoio. BapmaBa 20 A iip iM  1898 r. Wydawczyni M u ry a  z C h oin ętow sk ich  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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P o k u s a .

Słonko ta k  mile świeci,
T ak  cudnie, jasn o  wokoło,
W  pobliżu baw ią się dzieci,
.Także tam  gwarno, wesoło.

A  m ałe dziewczę przy drodze 
S iadło  z koszykiem  u boku.
Czem u ta k  sm utno niebodze,
Czemu łzy błyszczą w jej oku?

Ach! ta k ą  czuje ochotę,
B aw ić się, ig rać, gdy pora.
Lecz na n ią  czeka, sierotę,
M a tk a  uboga i chora.

W ięc w alka dwóch sprzecznych chęci, 
W duszyczce je j się odbywa:
D o zabaw m łodość ją  nęci,
D o m atk i powinność wzywa.

P o k u sa  wielka, lecz przecie,
Dziewczę ją  sercem  zwycięża,
Bo m iłość dziecka, wszak wiecie,
M a w walce siłę oręża.

W ięc  ową siłą  już  zbrojna,
M ijając  ochocze dziatki,
W ró c iła  cicha, spokojna 
Do ukochanej swej m atki.

E . L .

U  o i o c i  P o ł c i .

(D alszy ciąg).

Papierow e zw ierzęta.

D eszcz p a d a ł u le w n y  n a  dw orze , dz iec i ch o d z iły  n ie 
zad o w o lo n e  i n a c h m u rz o n e .

— K ie d y  ju ż  m ia ło  p a d a ć , czem u  n ie  p ad a ło  w czo 
ra j — rz e k ł H e n ry ś .

— A lb o  in n e g o  d n ia  — d o d a ła  Zosia.
— T a k ą  m ia łe m  o ch o tę  zo b aczy ć  z w ie rz ę ta  —  

w e s tc h n ą ł K azio .
—  I j a  te ż , i j a  — w o ła ły  w sz y s tk ie  dzieci.
— N ig d y  n ie  w id z ia łam  s ło n ia  — rz e k ła  Z o sia  —  

a  n ia n ia  m ów iła , że w id z ia ła  ja k  go  w czora j p ro w ad zo n o  
u licą .

W e sz ła  n a  to  c ioc ia  P o łcia .

—  A ch , c io c iu  — zaw o ła ł H e n ry ś  —  czy  n ie  b ęd z ie 
m y  m og li p ó jść  o g ląd ać  zw ierzę ta?

C iocia  p o trz ą sn ę ła  g łow ą.
—  T o  n iem o żeb n e! czy  n ie  w idzic ie , j a k i  l r e n k a  m a 

k a ta r?
N a  te  słow a n ieszczęś liw a  l r e n k a  zaczęła  p ła k a ć , 

c ioca  m u s ia ła  w ziąć  n a  k o la n a  ow ą d u ż ą  p a n n ę  i u sp o 
k a ja ć  ją ,  g d y ż  b ie d n e  dzieck o  rzeczy w iśc ie  b y ło  n iezd ro w e  
i sm u tn e .

—  B ard zo  m i p rz y k ro  — rz e k ła  c io c ia  — że n ie  m o
żem y  iść  do m e n a ż e ry i o g ląd ać  zw ie rzę ta , a le  w idzę ty lk o  
n a  to  j e d n ą  rad ę .

— J a k ą ?  —  sp y ta ła  Zosia.

D od atek  do S-rn 19 — 1898  r .
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— K ie d y  n ie  m ożec ie  iść do zw ie rzą t, z w ie rzę ta  
m u szą  p rz y jść  do w as.

— A  to  ja k im  sposobem ? — zaw oła ł K azio. — S łoń  
n ie  zm ieśc iłb y  się w e d rzw iach .

— A  b ied n a  g ira fa  n ie  m o g ła b y  w y p ro s to w ać  szy i— 
w o ła ły  dzieci.

Nawmt I re n k a , zap o m n iaw szy  o n iezn o śn y m  k a ta rz e , 
ro ześm ia ła  się.

—  B ardzo  p roszę  n ie  w y śm iew ać  się ze m n ie  — 
rz e k ła  ciocia. — J u ż  j a  w iem  co m ów ię. H e n ry s iu , idź 
p rz y n ie ś  trz y  p a ry  nożyczek .

—  A z  czego  to  b ę d ą  te  zw ie rzę ta?  —  sp y ta ła  
Z osia.

— Z te g o  —  o d p a rła  ciocia, p o k azu jąc  d u ży  a rk u sz  
sza reg o  p ap ie ru .

— O! te n  p a p ie r  w cale  n ie  ła d n y .
—  N ic  n ie  szkodzi, n ie  tra ć m y  czasu . R óbcie  ja k  

w am  m ów ię, a z p ew n o śc ią  te  szare  z w ie rzę ta  sp o d o b a ją  
się  w am .

—  Cóż m am y  robić?
—  P rz y n ie śc ie  trz y  p a ry ... a le  ju ż  H e n ry ś  z n ik n ą ł 

z pok o ju .
— A  j a  co m am  robić? —  sp y ta ł K azio.
— W y sz u k a j lin ię  H e n ry s ia  z o zn aczo n em i n a  n iej 

m ia ra m i. T y  Ire n k o  idź do n ian i po c e n ty m e tr , a ty  Z osiu 
p rz y n ie ś  trz y  o łów ki z m eg o  b iu rk a : raz, dw a, trzy ! ru 
sz a jc ie  się żw aw o.

W  dw ie  m in u ty  później w szy scy  siedzie li w  koło  
sto łu , n a  k tó ry m  leża ły  trz y  p a ry  n o ży czek , trz y  o łów ki, 
d w ie  m ia ry  i a rk u sz  sz ty w n eg o , sza reg o  p ap ie ru .

—  P a n ie  i p an o w ie  —  rz e k ła  c io c ia  P o łc ia , k ła n ia 
j ą c  się g rzeczn ie , b ęd ę  m ia ła  szczęśc ie  z am ien ić  w k ró tc e  
w  w aszy ch  oczach  te n  p o g a rd z o n y  a rk u sz  p a p ie ru  n a  d z i
w n ie  i n a d z w y c z a jn ie  p ię k n e  zw ierzę ta .

— W iw at! — k rz y k n ą ł H e n ry ś .
— C iocia  j e s t  n ap raw d ę ... — zaczę ła  Zosia.
—  T a k , i j a  to  sam o m y ślę  — d o k o ń czy ł K azio .
—  J a  ch c ę  p ta k a  — p ro siła  I re n k a .
— P ta k a ?  —  rz e k ła  ciocia — d o b rze , będz iesz  m iała  

p ta k a . T w o je  ro zk azy  b ę d ą  w y k o n a n e . P a n ie  i p a n o 
w ie, z ro b im y  bociana.

H e n ry s io w i i Z osi d a ła  n o ży czk i a  sam a  w zię ła  
trzec ie .

—  U w a ż a jc ie , żeby  się n ie  sk a le c z y ć , a w y  dw oje  
p rz y p a tru jc ie  się. N a  b o c ia n a  p o trz e b u je m y  k a w a łe k  
p a p ie ru  s ied m  i pó ł ca li d łu g ieg o , a  p ięć  szerok iego .

G d y  H e n ry ś  p rzy g o to w a ł trz y  ta k ie  kaw ałk i, c iocia  
k a z a ła  dzieciom  z łożyć  je  n a  pół p o d łu ż n ie  i n a  z łożonym  
b rz e g u  po rob ić  znaczk i o łó w k iem  w  o d s tę p a c h  pó ł ca lo 
w y c h , za pom ocą  lin ijk i z m iarą . T e ra z  z a c z y n a  się ry 
sunek ', m usic ie  odzn aczy ć  g łow ę z d łu g im  dz iobem  i d łu 
g ą  szy ją , sk rzy d ła , nog i, ogon.

—  W sz y s tk o  to  m a m y  n arysow ać! — zaw o ła ła  Z o 
sia  z ta k ie m  p rz e ra że n ie m , że aż c io c ia  się u śm iech n ę ła .

— T o  b a rd zo  ła tw o  pó jd z ie , n ie  bój się! J a  w am  
p om ogę . N a jp ie rw  Ire n k o  pow iedz  m i, ile  znaczków  je s t  
n a  m o im  k aw a łk u  p ap ie ru ?

—  C z te rn a śc ie  — w y lic z y ła  z n ie m a ły m  tru d e m  
m a le ń k a .

— A  ile  p rzed z ia łek ?

— P ię tn a śc ie  — podpow ied z ia ł szybko  K azio .
—  D obrze. T e ra z  trz e b a  za pom ocą  ty c h  zn aczk ó w  

o zn aczy ć  d łu g o ść  dzioba, g ło w y  i t. d. D ługość  dzioba  
b ęd z ie  zaw ierać trz y  p rzed z ia łk i, w ięc z ró b m y  now y z n a 
czek  o łów kiem , n ieco  pon iże j i w p ro st trz e c ie g o  zn aczk a  
ju ż  n a ry so w a n e g o .

(dl. c. n .)

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA CZARODZIEJSKA

6l V a c £ a w a  S -u T im ą .

(Dalszy ciąg).

— A ch  cóż to  za m aszk ara !—w y k rz y k n ę ła  E lż b ie tk a  
podnosząc  do u s t  p o p arzo n ą  rękę .

— N ie ż a d n a  m a sz k a ra , ty lk o  P o k rz y w a , s ta ra  P o 
k rz y w k a  do u s łu g — z a c h ic h o ta ła  m a ła  jęd za . G dzie  to  
p a n ie n k a  b ieg ła  ta k  n ieu w ażn ie , że aż m n ie  p o trąc iła . 
T u  n ie  d a lek o  je s t  d ro ży n a  i w idzę n ie raz  j a k  n ią  idzie 
in n a  d z iew czy n k a  w  czerw onej sp ó dn iczce , z k a m ie n n y m  
d zb an em , a le  ta...

— A  d o k ąd  o n a  idzie? —  p rz e rw a ła  E lż b ie tk a  ^
— Idzie  z p u s ty m  d zb an k iem , a  w ra c a  zaw sze z p e ł

n y m  poziom ek.
— G dzie o n a  je  zb iera?
S ta ra  z a d a rła  sw ój z ie lo n y  czep iec  i spy ta ła :
— T y  m asz  n a  p ie ń k u  z tą  dz iew czy n k ą, p raw d a?
— M oże i p raw d a .
—  K tó ż  to  tak i?  T e d y  ci po w iem , że chodzi do L eśn e j 

P a p ro tk i. T o  K ró low a Poziom ek  i P ap ro c i, z k tó rą  ja  zn o 
w u  m am  n a  p ień k u . J a  i m o je  to w arzy szk i m ie sz k a ły śm v  
razem  w le śn e j k o tlin ce , w  k tó re j się te ra z  rozparła  K ró 
lo w a  ze sw o jem i P o z io m k a m i i P ap ro c ią . T am  tra it .a  
H a lin k a  i ta k  j ą  po lub ili, że zaw sze da ją  je j  poziom*

—  W ięc  to  ta k , n ie  w iedzia łam  o tem .
— S łu ch a j, je ś l i  chcesz , z a w rz y jm y  p rzy m ie rze . T y  

m i pom ożesz u k a ra ć  K ró low ę a  j a  to b ie  H alinkę .
—  Zgoda!
— C hodź w ięc  i zobacz.
I  d re p c z ą c  p rzo d em  p o p row adziła  E lź b ie tk ę  n a  

w zgórze .
O bie  p o ło ży ły  się n a  ziem ię i p rz y p e łz ły  o stro żn ie  

do sk ra ju  p a g ó rk a , skąd  by ł w id o k  n a  ś liczn ą  k o tlin k ę .
Z ach o d zące  sło ń ce  za lew a ło  j ą  z ło te m i p ro m ie n ia m i; 

p o m ię d z y  m ch am i, w śród k rzew ó w  p ap ro c i, i m ię k ic h  tra w  
m ig a ły  poz iom ki-dz iew czynk i, b ie g n ą c e  z sy p y w ać  ja g ó d k i 
do k a m ie n n e g o  dzbana, in n e  p lą sa ły  i śp iew ały . G órsk ie  
p o to k i z lew a ły  się w  p ie n ią c y c h  w odo sp ad ach , k tó ry c h  
sp ie n io n e  k ro p e lk i b ry z g a ły  n a  około. P o d  d rzew em  s ie 
d z ia ła  H a lin k a  i P a p ro tk a , opodal p a s ła  się sa re n k a .

— J a k  tu  ład n ie  — szepnę ła ! m im ow oli E lżb ie ta .
—  T ak , ład n ie , m ru k n ę ła  s ta ra  P o k rz y w k a  i nan 

b y ło  ład n ie .
S a re n k a  z a s trz y g ła  uszam i.
— C hodź — rz e k ła  s ta ra  — bo nas m o g ą  o d k ry ć
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O deszły  n a  s tro n ę .
— ' W iesz  w ięc te ra z  sk ąd  H a lin k a  b ie rze  poziom ki?

' s p y ta ła  P o k rzy w k a .
—  W iem  — o d p o w ied z ia ła  B lż b ie tk a , w  k tó re j u r a 

za  do H a lin k i n a  now o bud z ić  się zaczęła .
— A  czy w iesz, że m o żn ab y  ta k  zrob ić , iżby H a lin k a  

i ju ż  an i je d n e j  poziom ki tu  n ie  d o s ta ła .
— J a k im  sposobem ?
— O t ta k im : g d y b y  sa re n k i n ie  b y ło , k ró lo w a  b y  tu  

n ie  p rzy jech a ła , a  w te d y  w szystk ie  poziom ki ro z b ie g ły b y  
się  po lesie , a b y  je j  szu k ać  i ju ż  b y  tu  n ie  w ró c iły .

— A c h  w ięc to  s a re n k a  zaw adza! P o w iem  Ja n k o w i, 
ż e b y  ją  zastrze lił.

— N ie  zasz trze li on  je j ,  bo to  n ie z w y c z a jn a  s a re n k a .
—  T o  m o żn a  ją  z łapać  w  sid ła .
— M ożna, a le  trzeb a  s id ła  zastaw ić  z z ie lo n eg o  

sz n u rk a , k tó ry m  k ró lo w a  m a  śc iś n in ię ty  g o rsec ik .
— A ja k ż e  te g o  sz n u rk a  dostać?
—  G d y b y m  w ied z ia ła , d a w n o b y m  go dosta ła . Do 

k ró low ej zb liżyć  się n ie  m ożna, pók i s a re n k a  je s t  obok  
n ie j, bo o n a  zaraz n ie p rz y ja c ie la  pozna, a  i c ieb ie  ju ż  zna  
z  opo w iad ań  H a lin k i.

— W ięc  co będzie?
— A  nic! H a lin k a  będz ie  po d a w n e m u  znosić  p e ł 

n e  d z b a n y  po z io m ek , a  w y  n ic  w  les ie  z n a jd o w ać  n ie  b ę 
d z iec ie . D o w id zen ia  k o ch an a  dam eczko!

—  N ie odchodź, k rz y k n ę ła  E lż b ie tk a , p o rad ź  co z ro 
b ić?

— D o stać  sznur, do w idzen ia , n ic  w ięcej n ie  p o ra 
dzę.

—  M uszę go d o stać , m u sz ę —p o w ta rz a ła  sobie  w  d u 
c h u  w ra c a ją c  E lż b ie tk a .

W  d o m u  ju ż  z a s ta ła  H a lin k ię  z poziom kam i.
— A  w y  d użoście  n azb ie ra ły ?  sp y ta ła  m a tk a  i o b e j

rzaw szy  się dodała!
—  A  g d z ie  J a g u s ia ?
T e ra z  d o p ie ro  E lż b ie tk a  p rz y p o m n ia ła  sob ie  siostrę.
— N ie  w iem  o d p a rła  p rzesz traso n a .
— J a k to ,  zaw ołała m a tk a , zo s taw iliśc ie  dz ieck o  sam o 

w  lesie . H a lin k o , g dzie  Ja g u s ia ?
—  N ie  w iem  ciociu , j a  poszłam  osobno  j a k  zw y k le , 

J a g u s ia  b y ła  z E lż b ie tk ą .
— A  gdzież  j e s t  te raz , E lż b ie tk o , czem u żeś  się  z sio 

s t r ą  roz łączy ła .
E lż b ie tk a  n ie  w iedz ia ła , j a k  się  tło m aczy ć .
— J a g u s ia  b y ła  b ard zo  n ie g rz e c zn ą  i c iąg łe  sp rz e 

cza ła  się ze m n ą . O d esz łam  w ięc  od n ie j, a  o n a  ta k  się 
g d z ie ś  sch o w ała , że je j  o d n a le ść  n ie  m og łam , choć w o ła 
ła m  i szu k a łam .

—  Ż e  w y  się te ż  zaw sze sp rzeczać  m usic ie! B ardzo  
n ie ro z są d n ie  z rob iłaś o d ch o d ząc  od n ie j, m u s ia ła  w id o cz
n ie  zb łądzić , bo je j d o tąd  n ie m a  ch o ć  ju ż  n o c  zap ad ła . 
H a lin k o , idź pow iedz J a n k o w i, że b y  po szed ł je j  szukać .

J a n e k  p o szed ł zaraz  i w ró c ił w p ó źn ą  n o c , a le  bez 
J a g u s i .

T e ra z  w szy scy  p rz e s tra sz y li się n a  d o b re .
N a z a ju trz  le śn ik  z sy n e m  szu k a li j e j  od ra n a , le- 

śn ic z k a  z E lż b ie tk ą  i H a lin k ą  w o ła ła  i ch o d z iła  c a ły  dzień , 
J a g u s ia  z g in ę ła  bez w ieści.

L e ś n ik  p rz y p o m n ia ł sob ie , że n ie d łu g o  w y p ad a ł

w  m ias teczk u  ja rm a rk , n a  k tó ry  się  sch o d z iły  w szy stk ie  
w sie o k o liczn e .

— J e ś l i  j ą  k to  sp o tk a ł i n ie  w ie g d z ie  o d p ro w ad z ić , 
to  p e w n ie  w eźm ie  z so b ą  n a  ja rm a rk , a lbo  p rz y n a jm n ie j 
b ęd z ie  się m o żn a  o n ie j co do w ied z ieć  — rzek ł. — Z bó j
ców  a n i d z ik ich  zw ie rz ą t w lesie  n iem a , a  za d u ż a  je s t ,  
ab y m  p rzy p u szczał, że w pad ła  g d z ie  w  w odę.

B yło  to  ze w szech  m ia r p raw d o p o d o b n em , w szyscy  
w ięc  u czep ili się te j n ad z ie i i c z ek a li ja rm a rk u , ty lk o  
E lż b ie tk a  d a lek o  w ięcej m y ś la ła  o zd o b y c iu  z ie lo n eg o  
szn u ra , n iż  o z n a le z ien iu  s io s try  i często  w y m y k a ła  się 
z do m u  n a  p o ta je m n e  n a ra d y  ze s ta rą  P o k rz y w k ą .

( c l .  c .  n . )

Z A G A D K A .
Smok d la  Puszczyka z P ilaw y.

B iorę początek  mojej istności 
Z p taków  gaw iedzi sk rzydlate j,
Dawniej służyłem  ludzkiej m ądrości,
Dziś częściej zdobię bogatych.

p k k k
ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

p. K urkę z Polesia.

V .
Z następujących sylab: An — dw ik— d o — ó ą — e u — fia— fo r— g.us 

f r a t— ja  — k a — k rą  —Ąi _ r u — ISrus— lea— m e— m ierz— h ia — h e— de 
— naob—pa— pia - rew ^-rO ^ko — s t rz ą b — sapa— tes— tw e r—  u — zoi 
ułożyć 14 wytażów, k tórych początkow e lite ry  złożyć inają  pseudo- 
nym  niedaw no zm arłego pow ieściopisarza. Znaczenie w yrazów: 
1 ) K raj na zachód, pobrzeżu  A m eryki. 2 ) Im ię m ęskie. 3 ) R a^ka 
w Azyi M niejszej. 4 . K ról spartań sk i. 5) Część św iata. 6 ) T ytu ł 
w ładcy Abisynii. 7 ) M ędrzec grecki. 8) P ta k  drap ieżny . 9 )  R zeka 
w Finland.yi. 10) Dopływ W isty. 11) R zeka w Syberyi. 1 2 ) M iasto 
n . W isłą . 13) Im ię żeńskie. 14) M iasto w Belgii.

Zagadka liczbowa.

ułożył Słoń z N ubii,

Ja k  napisać liczbę 1000  przez 9 liezb.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  17-go

Z agadki: C z a s .

Łamigłówki w trójkącie:

M i 1 c y a d e
I n s b r u c k
Ł 0 m n i c a
C z e c h y
Y 0 n n a
A m u r
D ą b
E j 
S



— 76

Łamigłówki w kwadracie:

K a r a ś

D r a w a

S 1 e r P
M a r t a

C e u t a

Skrzynka do listów.

Łam igłów ki Puszczyka Z Pilawy otrzym aliśm y i o ile będą 
odpowiednie, w ydrukujem y. R ozw iązania dobre. W itold  je s t to 
im ię litew skie, im ieniny swoje obchodzą W itoldow ie 12 grudnia. 
W ynalazek  prochu p rzyp isu ją  zakonnikow i Szw arcowi w X V III w. 
znanym  już  byl wszakże proch od najdaw niejszych czasów Chińczykom 
i Arabom. Między VII a X II wieku p rzy rządzano  ju ż  rak iety  z wę
gla, siarki i saletry . Proch bezdymny je s t w ynalazkiem  ostatnich 
la t X IX  wieku.

Panu Pławińskiemu. Posiane książki z op ła tą  poczty k o 
sztowały 2 rs. 65 kop., pozostało więc z daw niejszem i 32 kopiej 
kam i, na opłatę W ieczorów za kw arta ł II r. b. kop. 67.

Zawsze serdecznie dziękujem y Aleksandrowi W. za każdy no
wy objaw przyjaźni i zaufania do nas. L isty  jego odczytujem y 
z praw dziw ą przyjem nością i prosimy o dalsze wiadomości 
o sobie. Do pracy nad stylem  i g ram atyką  zachęcamy całem se r
cem, je s t to  przecież obowiązkiem każdego poznać ja k  najdok ła 
dniej język  ojczysty. Co do uk ładan ia  szarad , to nadm ienić m u
simy, że każda sylaba określonego w yrazu, musi być w spom nia
ną i uw zględnioną, żadnej pom inąć nie m ożna, bo wtedy nie wie 
się o niej, że istnieje.

R ozw iązania zadań Zbigniewa F. dobre. N ajobszerniejsza 
H istorya Polski ja k ą  dostać m ożna jest Szujskiego, kosztuje rs. 2 
kop. 50  bez opraw y.

Władysławowi J. Ł. N. W szystkie d ruku jące  się powieści 
z końcem  roku  byw ają ukończone. Pow ieść Poza gniazdem  ró w 
nież skończoną była. Ł am igłów ki p rzejrzym y.

Dobre rozw iązania zadań nadesłali: Słoń Z Nubii, Puszczyk
z Pilawy, Stefan G., Świtezianka z nad Szeszewy, Stały prenume
rator, Gwiazdka z Zagórza, Różowa Stokrotka.

Sarence modrookiej tę  sarnę odpow iedź dać mogę co W iew ió
reczce, bo chciejcie mi wierzyć, że wasze listy  tak  mi są miłe, że 
odczytuję je  zawsze z przyjem nością, a  z n iem niejszą też odpisuję 
na  nie. Ciekawa jestem , jak eś się baw iła w drugi dzień Św iąt 
i proszę eię bardzo opisz mi, jak  się udało zebranie dziecinne,
0 którem  w spom inałaś, nie w ątpię, że bawiliście się ochoczo. 
W kró tce W ieczory zaczną drukow ać nową powieść au to rk i „N a 
Złotym  S z laku” , k tó ra  pewno będzie cię też zajm ować.

Mary L .,redakcya po sta ra  się także  zadowoinić, da jąc  po ukończe
niu „Królowej poziom ek i paproci” pow iastkę w rodzaju  „G ołąbka 
Bożenny” , k tó ry  czytałaś z takiem  zajęciem . Bardzo pochw alam , 
że się uczysz w ierszy na pamięć, m iłe to  i pożyteczne zajęcie, 
a ustęp  z legendy który  ci się najwięcej podoba i mnie tak że  n a j
bardziej p rzypadł do serca. Za życzenia św iąteczne dzięku ję . 
Pewnie w miłem kółku domowem przeszły  ci bardzo przyjem nie 
Św ięta Z m artw ychw stania Pańskiego, p rzy jm  więc odem nie w raz 
z serdecznem  uściśnieniem , odwieczne choć zpóźnione życzenia „W e
sołego A lle lu ja” .

Promyczkowi i Polskiej Dziewczynce z B. R. serdeczne
pozdrow ienia przesyłam  , w dzięczną jestem  za obadwa liściki,
1 bardzo  przyjem nie zdziw ioną, że sześcioletnia dziew czynka pisze 
ju ż  tak  porządnie . Prom yczkow i życzę pow odzenia w egzam inach 
i na p rzyszły  ra z  spodziewam  się obszerniejszych wiadomości.

Serdeczny liścik Zosi J. wielce mi jes t m iłym , szkoda ty lko , 
że Z osieńka nie bardzo  zdaje się lub ić  kaligrafię, tym  w iększa szko

da, iż pew ną jestem , żeby je j z trudnością  nie przyszło w yrobić so
bie pismo ładne — a pora. te raz  ku tem u najlepsza , kiedy ręk a  
je s t jeszcze g ię tką  i posłuszną, i naw ał innych p rac  naukow ych nie 
zm usza Zosi do pospiechu. Pew ną też jestem , że skoro Zosieńka 
przyśle p róbę swego pism a na obecny konkurs kaligrafii, z radością  
stw ierdzić będę mogła znaczny ju ż  w tym k ierunku  postęp. Za 
życzenia dziękuję , śląc w zam ian tobie i braciszkow i pozdro 
wienia.

W dzięczną jestem  wiosennem u słonku, k tó ry  zbudził wreszcie 
z długiego uśpienia Świteziankę Z nad Szeszuwy. Oczywiście 
z p rzybran iem  obecnego pseudonym u, zostaniesz kochana m oja 
Św itezianko zawsze daw ną i wielce mi m iłą  pan ienką , k tórej liściki 
obym jaknajczęśc ie j odbierać mogła. Braciszków  starszych i m łod
szych pozdraw iam , oczekując od ostatnich obiecanych prób k a li
grafii. Rozw iązania zagadki i logogryfu dobre.

W itam  Szpaka Z nad Worskły serdecznym w yrazem  sio strza
nej sym patyi, z nadzie ją , że jako  p taszk i z jednej grom ady śpiew a
jących , będziemy od tąd  w stałej p rzy jaźn i, ku czemu niezawodnie 
dopomoże częsta zam iana listów , w k tórych  mam obiecane szczegó
ły  twego życia, upodobań i w rażeń, a zdaje  mi się ze w szystkiego, 
że lubisz myśleć i pracow ać pow ażnie. Tym czasem  milo mi wie
dzieć, że czytanie „W ieczorów ” spraw ia ci tak  wiele przyjem ności.

Orzeł CZU baty  szczęśliwym  nazw ać się może, iż wrodzone 
zdolności czynią mu naukę w gim nazyum  łatw ąj a ju ż  za osobistą 
zasługę poczytuję mu owo zam iłow anie do nauki i pożytecznego 
zajęcia, o którem  wspomina. Chętnie też w skazuję kochanem u 
Orłowi podręczniki zoologii, mogące mu być p rzydatne. Zatem  
zoologia W rześniow skiego je s t  podręcznikiem  o zakresie  szkolnym , 
gdy  znowu obszerne dzieło B rebm a pod ty t, „K rólestw o zw ierzą t” 
tłóm. St. Rowińskiego podaje obok ścisłej nauki, dużo barw nych , 
i zajm ujących  opisów z życia zw ierząt. N adesłane łam igłówki 
pozostały  w redakcyi do prze jrzen ia .

Często dla bi-aku m iejsca nie wszystkie moje odpow iedzi by 
w ają pomieszczane odrazu  i czekać muszą swojej kolei. Może 
i o sta tn ią  m oją odpow iedź kochana Laszko ten sam los spo tkał, bo 
list o k tórym  wspominasz otrzym ałam  i odpisałam . W  imieDiu 
biednych dzieci z Kolonii letnich, k tórym  jak  sam a piszesz, tak  
bardzo  słońca i pow ietrza po trzeba , serdeczne tobie d roga  Laszko, 
jak  rów nież i siostrzyczce tw ej Strzałce za zeb raną  ofiarę dziękuję.

By cię przekonać Wiewióreczko Z Łukna, że zawarcie znajom o
ści z Jaskó łką , nie je s t  bynajm niej rzeczą tru d n ą , pierw sza się do 
ciebie odzywam. Cieszę się, że czytanie W ieczorów tak  cię za jm u
je! Co ci się przecież najw ięcej podoba? J a k  na ośm ioletnią dziew 
czynkę obdarzyłaś nas długim  i ciekawym liścikiem , radziłabym  ci 
ty lko pisać w dwóch liniach, bo to  pismo w yrabia i uczy staw iać 
rów ne literk i. A teraz  kiedy ju ż  znajom ość m iędzy nami zrobiona, 
spodziewam się, że nie zapom nisz o mnie i czasami doniesiesz co 
porab iasz, czego się uczysz i czem najlepiej lubisz się bawić?

Nie omyliłaś się Jasnowłosa Laszko, że lubię czytyw ać wasze 
listy , szczególniej zaś, gdy ja k  tw ój, zaw ierają  tak  ciekawe szcze 
góły. W inszuję ci serdecznie ta k  dobrego starszego b ra ta , k tó ry  
cię uczy i dba o tw o ją  przyjem ność, pilnością więc i staran iem  p o 
winnaś mu się za to  odwdzięczać. R ozw iązanie łam igłówek dobre; 
Polecam  ci geografię Nałkowskiej p. t. Początkow e wiadomości 
o ziem i, kosztu je  kop. 85.

P..., za życzenia dziękuję. W iosna i na nas do tąd  nie 
łaskaw a, dni słonecznych mało, natom iast deszcze i chłody nie 
opuszczają nas uparcie. Rozw iązania dobre, szaradę  złożyłam  
w redakcyi.

N a liścik zaw ierający same tylko rozw iązania, m iła RoŻOWA 
Stokrotko nie dajem y osobnej odpow iedzi, wymieniamy ty lko  im ię 
lub  pseudonym  nadsyłającego tra fn e  odgadnienia.

Czarnuszka i Bielasek m ają odpowiedź na swe py tan ie  w nu 
merze 17; listy wasze o trzym ałam , ale d la  b raku  m iejsca odpo 
w iedź nie m ogła być zaraz w ydrukow aną. Rozw iązania dobre.

Jaskółka.

Hosbojbho HeHaypoio. BapinaBa 20 A nptJa 1898 r. W  drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI

strzyczkę dużą, n iezg rabną la lką, k tó rą  sami jej 
C zekają na  przejście pociągu i go tu ją  się powitać go wesołe- 
ini okrzykam i.

Ju ż  słyszą szum z dala, wnet z poza góry wysunie się 
szybko buchająca  p a rą  lokomotywa.

N ag le  dzieje się rzecz s traszna . Z  wierzchołka ; . J  
obryw a się k ilka  ciężkich b ry ł i je d n a  pada  na sam ' rełsy.

Rodzeństw o w jednej chwili spostrzegło  cały ogrom 
niebezpieczeństw: nadjeżdżający  pociąg uderzy o bryłę, wy 
kolei się^i roz trzaska .

W  m gnieniu oka, nie porozumiawszy się naw et słowem, 
zam iast krzyczeć lub  zawodzić bez pożytku, rzucają  się na 
linię i z najw iększym  wysiłkiem  spychają  n a  bok odłam  sk a
ły przed  samym pociągiem.

N iepom ni na  niebezpieczeństwo, przytom nością swoją 
i odw agą o cala ją  życie kilkudziesięciu ludziom.

Tę w łaśnie w zruszającą chwilę przedstaw ia n a s z a  rycina*

Słychać śpiew y, świegot, k rzyk i, 
C iągną p ta s z ą t ro je,

A  z b łękitów  jasne  słonko 
Sieje b lask i swoje.

Słodki, ciepły w ia tru  powiew
T chnął gdzieś z ziemi końca, 

D robne traw k i głów ki w znoszą 
Do słońca, do słońca.

I  ogarn ia  cię dokoła
W oń św ieża i m iła,

Mówi do cię ziem ia, n ie b o :
—  W iosna pow róciła.

I .  W .

G łębokim  wąwozem w górskiej okolicy, w śród p ię trz ą 
cych się skał, pędzi pociąg. L iczni podróżni, siedzący wygod
nie w wagonach, z przyjem nością p rzypa tru ją  się malowniczej 
okolicy, rozm aw iając między sobą i nie myśląc wcale o tern, 
że może im grozić jak ieś niebezpieczeństwo.

Tuż przy lin ii kolejowej przy samym zakręcie wąwozu 
siedzi sobie p a ra  górali: b ra t  i siostra , zabaw iając m ałą  sio-
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D Z I E L H Y  C H Ł O P I E C .

(I)alszy  ciąg).

—  Skończyło się na tem, źe Jó z ik  za m iesiąc służby 
stał cztery ruble, do których P ła k sa  dołożył swój dziura- 
i bardzo zużyty płaszcz, A lig an t trzy  kraw aty , a W eso- 

pski dwie koszule, które jeszcze nosił w czw artej klasie 
szkołach, a że z nich wyrósł, leżały więc na  dnie w jego 
:'rze

-Jó z ik  odniósł wszystko pani W arb ick ie j, k tó ra  po- 
idziała, że za pieniądze kupi drzewa, koszule zaś Jó z ik  no- 
może. K raw aty  i płaszcz sp rzedała  tandeciarzow i i wzię- 

za nie dwa ruble bez pięciu groszy.
N adeszła  zima. Często, gdy Tózik biegł ciemnym jesz- 

s rankiem  na ulicę W ilczą, dygotał i dzwonił zębam i, bo 
mroźny w ia tr do kości przejm ow ał, a czasem p ła tk i śnie- 

, niesione przez zaw ieruchę, w padały mu za kołnierz.
M ieszkanie pani W arbick iej było istotnie bardzo zimne 

;zać go r.ie było można S taruszka  czasem po całych 
iach chodziła w starem , w yszarzanem  fu terku , trzew ikach 
jlokowych, a jeszcze było jej zimno. W  nocy nakryw ała 
czem tylko m ogła, i rozm yślała jak  to w kościelnej W ólce 

'waK ciepło w całym domu, gdy się we wszystkich piecach 
brze napaliło. Józik  położywszy się wieczorem, przed za- 
ieciem, rozm yślał o tem  jak to  dorósłszy, pracow ać będzie 
z"wytchnienia i m usi koniecznie tyle zarabiać, żeby pani 
arb icka m ieszkała w ciepłym pokoiku, i nie potrzebow ała 
odzić w mieszkaniu w fu trze , ale ja k  to  jeszcze do tego da
rni P rzy  Boskiej pomocy przyjdzie i to.

I Jó z ik  na świecie całym m iał tylko tę  swoją dobrą, ko
nną opiekunkę, k tó ra  też za nim przepadała. P iotrow ej 
raz już ie widywał wcale, bo nie m iał czasu odwie- 
ać znajomych; o W ałk u  nic też nie wiedział. A ż tu  jedne- 
razu, gdy wieczorem w racał z ulicy W ilczej, zobaczył 

róch policjantów , prowadzących jak iegoś chłopca, k tóry  
ośno płakał i prosił, żeby go puszczono. P o lic jan c i nic nie 
powiadali. Józikow i się wydało, że słyszy głos W alka , 
liźył się więc i u jrzał swego znajomego; W ałek  poznał go 
kv e, zaw ołał więc:

— Idź do m atki i daj znać.
— Go m am  dać znać?
— Ż e mię zabrali; powiadają, żem u k rad ł fu tro  z przed- 

ikoju jednych państw a, a ja  sobie tylko tego fu tra  pożyczy - 
m, bo mi było zimno.

Józikowi było straszn ie  wstyd, że się zna z tym  złodzie- 
tn, ale mu żal było P io trow ej, więc skoczył do niej i wszy
to opowiedział.

A  biedna Piotrow a ja k  nie zacznie .lamentować! A ż się 
rce k ra ja ło  słuchać jej skarg  i żalów. Życie jej się przy- 
zyłp z tym  synem niegodziwym, p ro siła  tylko P a n a  Boga, 
by ją  j... zabrał z tego św iata.

Jó z ik  s ta ł na środku izby, słuchał co P io trow a mówiła, 
alt mu je j było żal, że i 011 z nią p łakać  zaczął, aż nagle, 
rod łk an ia  P io trow a rzuciła  się Józikow i na szyję.

— O, czemuż mi P a n  Bóg nie dał takiego dziecka, ja k  
? — w olała, cału jąc  go i oblewając tw arz jego  obfitemi łza- 
, -— M usiałam  ciężko nagrzeszyć, kiedy mi P an  Bóg takie 
słał skaranie!

Lecz jakoś nie wspom inała wcale o tem , że Józikow i 
•U winna za różne g ra ty , k tó re  po śmierci M arcina  kupiła 
niogo i pieniądze oddać obiecywała. Jó z ik  parę  razy się 

ominął, P io trow a obiecywała, ale coraz mniej zakli- 
ła  się, że odda, a  połowa kupionych bez pieniędzy rzeczy 
M arcinie poszła ju ż  u  niej w zapomnienie. Józik  pam ię

ta ł  dobrze o wszystkiem, tylko p a trząc  na płaczącą P iotrow ę, 
nie śm iał się upom inać, boby się jeszcze bardziej zm artw iła . 
Pocałow ał tylko b iedną kobietę w rękę i powiedział:

— N iech się pani P iotrow a tak  strasznie nie m artw i. 
Może się t e ' W ałek poprawi i będzie jeszcze porządnym  
człowiekiem.

-—- Gdzie się tam  poprawi! Ju ż  od m aleńkości tak i był, 
że choć się go głaskało , to  gryzł i nijakiej życzliwości dla ni 
kogo w nim  nie było! Juźem  z nim próbow ała na  różne spo 
soby, dobrocią i złością... To biłam  ci go, żem mu mało kości 
nie połam ała, to  schlebiałam  mu ja k  poczciwemu dziecku. 
W szystko groch o ścianę! W yśliźnie ci się zawsze ja k  wąż, 
wyklamie, wykręci i szukaj w ia tru  w polu! Marcinowi i bab
ce to tam  łatw iej było ciebie wychować, coś był zawsze jak  
z wosku i co cię wszędzie m ożna było zaprowadzić na n itce 
pajęczej, kiedy na W alk a  to  i powroza było mało!

Jó z ik  w ysłuchał skarg  Piotrow ej, bo sobie m yślał, że 
się może kobiecie lżej na sercu zrobi, gdy się przed życzli
wym człowiekiem poskarżyć będzie m ogła. A le w końcu 
m usiał ją  pożegnać, bo nie m iał czasu i w racać trzeba było do 
domu. W iedział, że pani W arb ick a  nie lubiła  gdy pow racał 
późno bo zawsze się bała, by mu się nie przytrafił jak i wypa
dek. Zawsze też d rża ła  o to, by się Jó z ik  nie rozleniw ił i nie 
wyszedł na takiego próżniaka, k tórych zawsze pełno przy każ- 
dem zbiegowisku i którym  ulica i włóczęga tylko na myśli.

Gdy dnia tego Józ ik  od Piotrowej powrócił do domu, 
zasta ł panią W arb ick ą  jakoś bardzo skuloną i zauważył, że 
choć m iała tw arz czerwoną, jakby  je j było gorąco, widocznie 
jednak  gorąco jej nie było, bo na fu terku , k tóre zwykle w p o 
koju nosiła, m iaia jeszcze gruby szal, a u sta  je j trzęsły  się 
od zimna.

Józik  począł coprędzej nastaw iać sam ow ar i p a trza ł 
na  staruszkę oczami pełnem i przestrachu .

— Pewno mię k a ta r  rozbiera — rzek ła  — m usiałam  
się zaziębić, choć sam a nie wiem gdzie i kiedy. A  to p ra 
wdziwa bieda! Jeszcze się gotowa przyplątać  jak a  choroba.

Jó z ik  prędko łóżko jej posłał, he rb a tę  zrobił, a że sa
m owarek był bardzo mały, więc sam herba ty  nie pił, tylko 
resztę wody wytoczył do kamiennej flaszki, k tó rą  ogrzewał 
pościel staruszki. Po tem  pomógł je j się rozebrać i rozm yślał 
usypiając, co to on zrobi, gdyby się napraw dę rozchorow ała:

— W szystkich  trzech moich panów z W ilczej sprow a 
dzę — mówił sobie — i muszą chorobie dać radę. Uczą się 
przecie, ja k  ludzi leczyć.

U sn ą ł też, lecz wkrótce w nocy obudziły go jęki pani 
W arbick iej, k tó ra  skarży ła  się na nieznośne łam anie po ko
ściach i ziębienie, aż je j u sta  dygotały. Józik  nie spał już 
wcale tej nocy. O kryw ał staruszkę, o tu la ł ją , zrobił jeszcze 
raz herbaty , wreszcie usiłow ał rozerw ać je j sm utne myśli, 
przypom inając W ólkę K ościelną i to wszystko co ona mu
0 swojem m iejscu rodzinnem  opowiadała. Po tem  pocieszał 
ją  zapewnieniem, że je j ani doktorów ani lekarstw  w chorobie 
nie zabraknie, że jego  panowie przecie na to się uczą, żeby cho
rych ratow ać, i że z je j chorobą prędko sobie poradzą. 
W  serce staruszki w stąpiła jakaś otucha, choć u s ta  dygotały 
ciągle, i czasem syknęła z bólu, ale chwilami uśm iechała się 
do Józika  i g ładziła  go po głowie.

Gdy nakoniec świtać poczęło, Jó z ik  pożegnał chorą
1 zapewniwszy, że powróci ja k  tylko będzie m ógł najprędzej, 
biegł tak  spiesznie na W ilczą, źe stróże zam iatający ulice, 
aż się za nim oglądali, a jak aś  kobiecina w iejska idąca z k o 
szykiem, k tó rą  Jó z ik  nieuważnie po trąc ił, obejrzała  się za 
nim  i na głos zaw ołała:

— No, no, a do tego ch łopaka co przystąpiło?
Jó z ik  w padł do m ieszkania swoich panów, poczyścił 

odzienie i buty , przyniósł wody a gdy przyszła godzina b u 
dzenia, zab ra ł się do tej czynności tak  zamaszyście, ja k  n i
gdy. A le  W esołowski poprzedniego dnia bardzo późno się 
położył i walczył z Józik iem  zajadle, więc Jó z ik  zrozpaczony 
zawołał:



— Panie! pan ią  W arb ickę  trzeb a  ratow ać, bo bardzo 
chora!

N a  ten  wykrzyknik W esołowski zerwał się na  równe
nogi.

— K ogo trzeb a  ratow ać? — zapy ta ł rozespany przecie
ra jąc  oczy.

Józik  aż się głośno roześm iał i pom yślał:
— A  to na niego i ten  sposób dobryl Tylko mu powie

dzieć, że komuś coś winien, albo, że ktoś potrzebuje ratunku!
— Pani "W arbicka, to  ta  staruszka, k tó ra  mnie przy

ga rn ę ła  — rzeki głośno.
—  A  cóż je j jest?
— T rzęsie  się, u s ta  je j dygocą...
— A  gorączkę ma?
— N ie wiem, proszę pana.
— A  toś osieł! N ie  wie czy chora ma gorączkę!
—  Ju żc i nie wiem, bom się tego  nie uczył.
— A  praw da. N ie  uczyłeś się tego. I  j a  choć się te 

go już p ią t y  rok  uczę, nie zawsze to  wiem. T rzeb a  żebyś 
wezwał doktora, to założy term om etr.

Józ ik  się zm ieszał.
—  D oktora? — zapytał. —  J a  m yślałem , że panowie 

będą łaskaw i...
— Co m yślałeś, że tak  w trzech  z P łak są  i A ligantem  

złożymy konsylium nad  tw oją panią? A leż my nie mamy 
praw a nikogo leczyć.

— Przecie p iąty  rok...
— A  tak , piąty  rok kujemy, ale jeszcze nam  w szystkie

go w głowę nie włożyli.
—  Jó z ik  za łam ał ręce.
— Cóż ja  te raz  pocznę?
— Pójdziesz po doktora.
— K iedy... kiedy... u mojej pani bieda... często nie b a r

dzo je s t co  jeść... doktorowi trzebaby pewno zapłacić...
(d. c„ n.)

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H .
PRZEZ

5M . SIC - S t & j a n o w s f i ą .

(D alszy ciąg).

W w ielkich głębinach znaleziono dziwne zwierzęta, k tó 
re  stanow ią niejako form ę przejściow ą pomiędzy rakam i. 
Z w ierzęta  te  znane są  w zoologii pod nazwą kikutnic ( P yeno - 
genidao)■ drobne i wysmukłe ich ciało ma cztery pary nie
zwykle długich nóg, tak , iż wydaje się, że cale  zwierzę jed y 
nie z nóg się składa. K iku tn ice  żyją wprawdzie w morzu 
i u wybrzeży, wolno pełzając  po w odorostach; ale u wybrze
ży są one drobnych rozmiarów, m iew ają zaledwie centym etr 
długości. W  o tch łan iach  zaś żyją lukutnice olbrzymie, gdyż 
z wyciągniętem i nogam i m iew ają po 40 centym etrów  w ś re 
dnicy, ja k  np. Colossendeis T ita n  (patrz  fig. 162 N r. 7) żółty 
i przezroczysty, ja k  bursztyn. P rzypom ina on nieco owe pa
jąk i na  d ługich  i cienkich nogach, zwane kosarzam i, głowa 
jego zakończona je s t d ługą, skrzywioną trąb k ą .

M niejszym  i o wiele brzydszym od poprzedniego jest 
Nytnplion robusłum, wybraźony na fig. 149. K iku tn ice  z n a j
dowano w A tlan ty k u  aż do 3000 metrów głębokości.

Robaki, mięczaki, oslonnice. R obaki i mięczaki są to dwa 
typy zwierzęce, bezw ątpienia najwięcej rozpowszechnione 
i najbogatsze w gatunk i w faunie pobrzeżnej. O dw rotnie 
dzieje się w głębinach m orskich, jeżeli wnioskować mamy 
z tego co sieć przyniosła; dragow ania dostarczyły bowiem 
bardzo  m ało robaków głębinowych. Jednakże  Chalenger

wydobył z g łębin  piękne gatunk i pierścienic, k tó re  żyły tam 
w zbudowanych przez się ru rkach , ale ponieważ w o tc h ła 
niach m orskich  niem a piasku, robaki budują sobie przeto  
ru rk i z m ułu  i wapna. P ierścien ice znajdow ano aś do 6000 
m etrów  głębokości.

Mięczaki także nie lub ią  żyć w głębinach m orskich, 
znaleziono ich tam  niewiele, a chociaż sieć przyniosła nowe, 
nieznane d o tąd  gatunki, jednakże .budową swą mało różnią 
się one od mięczaków pobrzeżnycb. Zycie w głębiach nie sp ra 
wiło na m ięczakach tak  wielkich zmian, jak  na szkarłupniach, 
rakach  i rybach. Jed n ak że  zauważyć trzeba, że skutkiem  
przebyw ania w czarnych o tchłaniach liczne gatunki mięcza
ków, wzrok swój straciły .

Ponieważ w głębiach niem a głazów, b rak  przeto i tych 
gatunków  m ięczaków , k tó re  osiadają  na  g ła z a c h , jak  
ostryga, przydacznia i inne. N ajliczniejsze są w otch łan iach  
dw uskorupne mięczaki, k tóre  szybko pływ ają za pomocą m a
łego otw ierania i zam ykania swych skorup, tak  czyni Lim u,
Recten i t. p./

Ś lim aki także są m ało liczne w głębinach i żyją tu  jedy
nie drobne gatunki, a muszelki ich są cienkie, k ruche i na- 
wpół przezroczyste. Że ślimaki nie lubią g łębin  m orskich, wi
dać z tego, że liczba gatunków  i osobników staje się coraz 
m niejszą, w m iarę w zrastan ia  głębokości morza.

L iczne gatunk i ślimaków u  wybrzeży żywią się roślina
mi, w g łęb inach  zaś pokrewne im gatunki jed zą  m uł, w k tó 
rym  znajduje  się m nóstwo drpbniuchnych kulek, zwanych 
kokolitam(Coccolithes). K u lk i te  opadły zapewne z pow ierz
chni, gdyż pływ ają one w wielkiej ilości na  powierzchni mórz 
międzyzwrotnikowych, zwłaszcza około wybrzeży; tw orzą one 
okrągłe grom adki, zwane kokos/erami (Coccospheres, fig. 150); 
przypuszczają, że są to  niższe roślinki (olgi). K okolity  d o 
sta rcza ją  pokarm u nietylko ślimakom, ale także radyola- 
ryom , salpom  i innym zwierzętom żyjącym  na  powierzchni 
m orza.

D odajm y nakoniec, że w głębiach rozpowszechnione są 
osłonice, m ające postać gruszek, osadzonych na  długiej szy- 
pułce, jak  np. szypulnik ( Boltenio pedunculata fig. 151). Są 
one dosyć rzadkie  na  północnej półkuli, oraz w strefie równi
kowej, a n a tom iast n ad e r obfite w um iarkow anej strefie na 
południowej półkuli; znajdu ją  je  tu  wszędzie, począwszy od 
wybrzeży, aż do o tchłani m ających po 7000 metrów g łę
bokości.

(d . c. n .)

Kościół św. Stefana w Wiedniu.

W  drugiej połowie wieków średnich, a mianowicie 
w końcu X I I  wieku, architekci, którzy wznosili kościoły, za
częli zastępow ać łuki okrąg łe  i półkuliste , cechujące dawny 
styl rom ański, łukam i ostrem i. W ynalazek ten, pozwalający 
wznosić sklepienia wyższe i lżejsze, spraw ił przew rót w budo
wnictwie i da ł początek nowemu stylowi, k tóry  został nazwa
ny przez W łochów  stylem  gotyckim, jako  pochodzącym nie 
od nich, lecz od barbarzyńców  Gotów, którzy ongi zaleli Italię .

S ty l gotycki swoją w spaniałością i powagą ta k  przypadł 
do usposobienia ludom E uropy  środkowej, że od X II I -g o  do 
X V I  w., był wyłącznie używany w A nglii, F rancy i i N iem 
czech, skąd z różnemi odm ianam i, wywołanemi w części b ra 
kiem odpowiedniego m ateryału  budowlanego, przeszedł do 
P olsk i.

N ajpiękniejsze kościoły średniowieczne: N otre-D arae, 
to je s t M atk i Boskiej w P aryżu , ka ted ry  w R eim s, Beauyais^ 
K olonii, S trasbu rgu , U lm ie, kościoł M aryacki w K rakow ie 
i wiele innych — wszystkie są w stylu gotyckim .

N iepoślednie m iejsce między niemi tak przez swą w spa
niałość i ornamentacyę, jak i przez swe rozmiary, zajmuje
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kościoł św. S tefana w W iedniu , k tórego budow a trw a ła  od 
1300 do 1510 roku. D ługość jego wynosi 108 m etrów, wy
sokość naw 27 metrów. P o siad a  przytem  wyniosłą wieżę wy
sokości 136 m etrów, na  szczyt której prow adzą schody o 533 
stopniach.

C ały kościół w ew nątrz i zewnątrz pokryw ają kam ienne 
rzeźby, a  m alowane okna podnoszą jeszcze w spaniałą powagę 
w nętrza, gdzie trzy  sklepione nawy podłużne i czw arta po
przeczna, w spierają się na  licznych, wysmukłych kolum nach. 
W  kościele znajdu je  się sarkofag cesarza F ry d ery k a  I ii-g o  
zm arłego w r, 1493; tam  to również we wrześniu 1683 r. król 
J a n  Sobieski dziękował Bogu za odsiecz W iednia i w iekopo
mne zwycięztwo nad  T urkam i.

K ościół św. S tefana  znajduje się w s tare j dzielnicy, 
w samym środku m iasta, na  niewielkim placu tegoż nazwania. 
W ieża, k tó rą  zbliska trudno  objąć wzrokiem, najw spanialej 
się przedstaw ia z oddali, ze w zgórza K ah lenbergu , gdy w y
sm ukla, niby strza ła , m ierząca w niebo, góruje nad  starym , 
a  rozległym  grodem.

-----

Fig. 149. Nymphon. P a jąk  morski.

Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.
(D alszy ciąg)

Około połowy X V III  wieku, zaw iązało się więc w P e n 
sylwanii stowarzyszenie Abolicionistów, do którego należał 
sławny uczony F rank lin . Abolir znaczy znieść, obalić; chciano 
więc znieść niewolnictwo i tysiące serc szlachetnych poświę
ciło d la  tego celu pracę całego życia.

W parlam encie angielskim nie ustaw ała  od tąd  walka 
w obronie sprawiedliwości. Pierw si wszczęli j ą  S idm outh 
i W ellesley  w 1783 r . a prow adził dalej W ilberforce. B y ł 
on kolegą uniw ersyteckim  sławnego m in is tra  P itta , i z jego 
pomocą s ta ra ł  się zyskiwać współczucie dla nieszczęśliwych 
niewolników.

Pierw sze zwycięztwo odniósł w 1808 r., gdyż ogłoszono 
wówczas zakaz handlu  niewolnikami w koloniach angielskich. 
Tryumf ten  częściowy dodał odwagi dzielnemu obrońcy uci

śnionych, i jem u też przypisać należy, źe F ran cy  a wraz z H i
szpanią zobowiązały się na kongresie wiedeńskim w r. 1815 
walczyć z obrzydłym  targ iem .

A ż nadszedł dzień zupełnego tryum fu; 29 lipca 1833 r. 
uchwalono w A nglii oswobodzenie w szystkich niewolników, 
jacy  pracow ali w zam orskich jej koloniach, a liczba tych  nie
szczęśliwych w ynosiła 640,000.

Sześćset czterdzieści tysięcy ludzi odzyskiwało dosto
jeństw o swoje, staw ało się wolnymi i W ilberforce dożył tej r a 
dosnej chwili. Dożył, ale nie przeżył tej radości, bo pękło serce 
starca , k tó ry  um iał walczyć w ytrwale za dobrą spraw ę. Cześć 
jem u i jego następcom , gdyż wyswobodzenie niewolników wielu 
jeszcze potrzebow ało i po trzebuje  szermierzy.

Szerm ierzam i tymi s ta ła  się A ng lia  i Francya; postano
wiły one ścigać na m orzach i karać kupczących niewolnikami, 
bowiem w strętny handel trw ał wciąż, dostarczając  Murzynów 
Stanom  Z jednoczonym  A m eryki północnej, gdzie niewol
nictwo czarnych, jako  stan  dziedziczny, trw ało w uajlepsze.

A bolicioniści nie ustaw ali także w zabiegach. N a  cze
le ich s ta ł człowiek dzielnego ducha, zwał się on G arryson.

Fig. 151. Boltenio pedunculata (Szypuluik).

Chcąc zdławić zło w samem jego  ognisku, przeniósł się z pó ł
nocy do południowych stanów, i rozpoczął walkę z potężnem 
stronnictw em  posiadaczy p lan tacy i, a więc właścicieli olbrzy
miej liczby czarnych niewolników,

W  roku  1832 utw orzył związek, do którego na począ
tek  stanęło  tylko 12-tu najodważniejszych działaczy. P lan- 
tatorow ie rozpędzili kijam i pierwsze zebranie abolicionistów, 
popalili ich domy, a  za głowę G arrysona, k tóry  się m usiał 
ukrywać, obiecali 5000 dolarów nagrody.

On jednak  nie strac ił odwagi, w rócił na północ, żeby 
w dzienniku L iberatów , założonym przez abolicionistów, n a 
woływać współobyw ateli do walki z okrucieństwem .

Bo los czarnych s ta ł się te raz  gorszym niż kiedykolwiek. 
Z apotrzebow anie towarów kolonialnych, ja k  kawa, kakao, 
baw ełna i innych rosło w E uropie, a przywóz M urzynów, ko
niecznych do uprawy plantacyi, u trudniano, gdyż s ta tk i 
angielskie ścigały z n ieub łaganą surowością handlarzy  żywe
go towaru.

Sprowadzanie nowych niewolników z Afryki stawało się
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coraz trudniejszem , ale też przynosiło tem  więcej korzyści. 
Skwapliwie s tarano  się o pomnożenie liczby ofiar, przeznaczo
nych na sprzedaż, zakładano w tym  celu ta k  zwane hodo 
wie niewoiników, do k tórych porywano gw ałtem  dzieci. Dzieci 
znalezione oddawane tam  były bez względu naw et na  pocho
dzenie; wysilano wreszcie um ysł nad w ynajdywaniem  sposo
bów przywożenia M urzynów z A fryki.

S tan  niewolników w A m eryce był okropny, tem  bardziej, 
że było między nimi wielu m ulatów i naw et białych, wy
kształconych i ucywilizowanych, którzy w skutek  tego, że 
mieli w rodzinie jakiegoś M urzyna, musieli znosić ciężkie 
jarzm o.

Pozbawiano ich naw et pociech, jakie daje relig ia, zale
dwie dziesią ta  część niewolników by ła  dopuszczana do ko
ściołów; w wielu S tanach  zabraniano im pod k a rą  plag  słu 
chania kazań. Zakazyw ano też bardzo surowo nauki czytania 
i pisania. W  1829 r. w Luizianie, prawo skazywało na rózgi 
posiadającego elem entarz, a uczącego, jeśli nim był biały, na 
rok więzienia lub 100 dolarów kary.

Z  jakiem  okrucieństwem  ścigali kupcy i właściciele 
zbiegły swój towar mamy dowód w tem, że w ytresowano oso
bny gatunek  psów, k tó re  um iały wybornie węszyć i tropić 
uciekających niewolników, schwytanym zaś wyrywano cztery 
przednie zęby, aby tem  łatw iej było odszukać krnąbrnego, 
gdyby poraź drugi próbow ał odzyskać wolność. Bo wielu 
nieszczęśliwych, z narażeniem  życia zbiegało do K anady , 
szukać opieki angielskiego rządu. To też dzienniki w S tanach , 
sąsiadujących z posiadłościam i brytańskiem i, przepełnione 
bywały ogłoszeniami o uciekających —  zupełnie ta k  jak  dziś 
w kuryerach  oznajm iają o zaginieniu psa.

P rzy taczam  następujące ogłoszenie:
„S to  dolarów n a g ro d y , kto odprowadzi M urzyna 

E dm unda  K ennedy; m a włosy proste, a  cerę ta k  b iałą, że po
wszechnie brany  był za wolnego obywatela.

B onderson Bowles. R ichm ond w W irg in ii.”
D oktor Cliffe, A m erykanin, ta k  opisuje przewóz nie

wolników z A fryki, a  wierzyć mu można, gdyż ja k  wielu jego 
kolegów, bywał obecny przy wysadzaniu na ląd żywego towa 
ru, jeśli udało  się handlarzow i uniknąć pościgu i dobić p o 
myślnie do brzegu.

„Niewolnicy, pisze doktor, są zam knięci w ukry tej, 
a  tak  ciasnej kajucie, że cały czas podróży leżeć m uszą bez 
ruchu. K a ju ta  ma półtorej stopy wysokości i tak ich  szuflad 
bywa trzy  jed n a  nad drugą, naw et dziecko nie mogłoby tam  
siąść, tem  więcej ludzie dorośli, Ci leżeć m uszą, a  leżą 
przez dwa miesiące podróży na  gołych deskach. N ie chcąc 
zab ierać dużej ilości m ateryałów  spożywczych, a zwłaszcza 
wody, k tó ra  m ogłaby ściągnąć uwagę Anglików, rew idują
cych s ta tek , hand larze  wydzielają je j niewolnikom po jednej 
filiżance na trzy  dn i.”

„N ik t nie może sobie wyobrazić zaduchu, jak i wydaje 
tońiagrom adzenie c ia ł ludzkich na  tale małej przeestrzeni; to 
pewna, kończy doktor Cliffe, że biały udusiłby się niechybnie 
w te j atm osferze.”

D usiło się też i um ierało wielu M urzynów, ale cena ich 
w S tanach południowych, oraz na K ub ie  i w Brazylii, była 
tak  wysoka, że op łacała  najniebezpieczniejsze wyprawy.

N ie chcę nużyć was dłuższem  opisywaniem w strętnych 
szczegłów dotyczących historyi niewolnictwa U siłow ania 
abolicionistów  obudziły w społeczeństwie am erykańskiein 
poczucie ciążącej na niem hańby; odtąd szybkim krokiem  po
stępow ała naprzód spraw a wyswobodzenia Murzynów. C hw a
ła  dokonania wielkiego dzieła p rzypad ła  w udziale prezyden
towi Stanów  Zjednoczonych Lincolnowi. D zięki jego wpły
wom ogłoszono prawo o oswobodzeniu czarnych; wywołało 
ono jed n ak  wojnę domową, gdyż S tany  południowe uparcie 
broniły  niewolnictwa, sądząc, że bogate ich plantacye zrujno 
wane zostaną przez b ra k  robotnika. P rzekonali się jed n ak  
z czasem, o ile lepiej pracuje człowiek wolny od nieszczęśli
wego jeńca, który wie, źe je s t tylko zwierzęciem roboczem 
i że jego usiłowania, nie przyniosą mu żadnej korzyści.

(d. n.)

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p ,  S - U - z a i m ę  ^ Z E o r a , - ^ s 3 s ą , .

(Ciąg dalszy).

X II .

Gdy E ogelfeder doniósł królowej o śm ierci kasztelanki 
i o niebezpiecznej chorobie siostry, zrobił się na dworze 
okropny larum.

— Z arazę  mi zwieźli, trupam i m iasto zasłali! naum yśl
nie to  zrobili! —  w ołała, nie m iarkująca swych wyrazów i swe
go gniewu Bona.

— W ypędzić z m iasta  wszystkie te  dzieciaki, k tóre nie- 
wiedzieć po co ściągnięto.

I  w ydaw ała ku tem u rozkazy, k tó re  stary  król m usiał 
cofać i łagodzić, nie chcąc wywołać oburzenia i niechęci tych, 
którzy z tak ą  serdecznością i oddaniem  się na  koronacyą jego 
syna przybyli.

C hciał on zjednoczyć i zespolić m łode pokolenie z nowo 
ukoronowanym, bo tuszył sobie, że ta  młodzież zapam ięta  go
ścinne u  dworu przyjęcie, zapam ięta  tego m aleńkiego ki'óla, 
z którym  się na koronacyi baw iła i w przyszłości będzie dlań 
obronną praw icą, a  dla k ra ju  ch lubą i podporą y  złej czy do
brej doli.

Je d e n  więc rozkaz nierozważny, jeden  wyraz wyrzucony 
przez królowę m ógł popsuć wszelkie nadzieje co do trw ałości 
panow ania i spokoju przyszłych rządów Z ygm unta A ugusta . 
Ten bowiem doszedłszy do la t, m iał swoje rządy oprzeć na 
tych, którzy w zrastając z nim razem , z nim też razem  mieli 
stanąć  do czynu.

Tymczasem śmierć Jadw isi w yw arła tak i popłoch, iż 
mimo całego współczucia, jak ie  okazywano zbolałym  rodz i
com, każdy ja k  mógł najprędzej zab iera ł swe m anatki i opusz
czał miasto, nie chcąc narazić dzieci na śm ierć lub chorobę.

R ozkaz więc królowej „ażeby wypędzić dzieci” był zu 
pełnie zbyteczny, bo we dwa dni m iasto zupełnie z p rzy jezd
nych opustoszało.

B ona za to  postanow iła wypędzić K azika.
—  I  ten przyniesie jeszcze jak ie  nieszczęście, m iałam  

przeczucie, że to dom zapowietrzony, z k tórego samo zło na 
mego syna spłynie — mówiła, m yśląc o kasztelanie zak ro 
czymskim.

Lecz syn ja k  zwykle oparł się, zaszła znów między nim 
a  m atką  bardzo gorąca sprzeczka, nawet ojciec był przyzwany 
jak o  rozjem ca.

S ta ry  jed n ak  król łaskaw y dla syna, w ysłuchał wszel
kich skarg i żalów a potem  rzekł:

— Cóż tam  N iedźwiedź może komu zawadzać!— owszem, 
doskonale jeździ konno i Zygm usia do tego wdroży.

I  wyszedł.
B ona w zruszyła z pogardą ram ionam i, spo jrza ła  za od 

chodzącym z najwyższą złością, rzuciła  jak iś  wykrzyknik 
i wzięła się do innej tak tyki.

N ie mogąc nic zrobić rozkazem, poczęła syna błagać, 
obiecywać rozm aite przyjemności: wyjazd z ochm istrzem  do 
W iln a , przeróżne zabawy i pomysły, w które  obfitował jej 
um ysł zawsze ruchliwy.

- D obrze —  odrzekł Zygm unt A u g u s t —  pojadę do 
W ilna, ale i Niedźwiedź ze mną.

—  D obrze więc, Niedźwiedź zostanie, a ochm istrz zo
stanie oddalony! — zaw ołała m atka.

W iedziała bowiem, że syn jej przyw iązał się do O paliń
skiego, i że usunięcie ochm istrza nową wywoła burzę, chciała 
więc choć jedno  według swej woli przeprowadzić.
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Chłopiec k ilka chwil milczał, jak b y  walczył sam z sobą, 
potem rzekł głosem nad  wiek spokojnym:

— I ochm istrz i N iedźwiedź obaj zostaną!
A ukłoniwszy się, wyszedł z wielką powagą.
— U p a r t y  j a k  ojciec — rzuciła  za nim B ona — m iar

kując gn iew  i z trudem  panując nad sobą.
Po chwili zaś dodała:
— Ale i mój charak te r w nim się przebija! Zobaczym y 

kto zwycięży!
1 zaczęła chodzić po kom nacie w zamyśleniu.
Potem  zaś szepnęła do siebie:
— Jed n eg o  i drugiego można przecież usunąć! Są spo- 

: soby, tylko nie zaraz, zrobiłoby to  rozgłos zbyteczny. Z  O pa
lińskim będzie trudn ie j, dwóch naraz, za dużo, dobrowolnie 
nie pozwoli „ s ta ry 1'... no, i rada...

I  zam yśliła się, u siad ła  przed ro zw artą  księgą, leżącą 
zwykle na stole i poczęła w n itj czytać, p rzeb ierając  białemi, 
pulcbnemi palcam i i spoglądając na nie po każdem przeczy
tan iu  kilku wyrazów. R adziła  się ja k  zwykle kabały.

P o  chwili uderzy ła  w srebrne kowadełko.
Z  pod sto łu  w yjrzał ciekawym wzrokiem Diavolo, a je 

dnocześnie zjaw ił się pokojowiec, czekający zwykle na  rozka
zy u drzwi za oponą.

— L ekarz naszego syna! — rzuciła.
— Oho! — pom yślał sobie Diavolo. — Czy tego licho 

weźmie? — zap y ta ł sam  siebie.
I  pilnie nadstaw i! ucha.
N iebaw em  wszedł Pogelfeder.
— N a  ja k ą  chorobę zm arła  kaszte lanka?  — spy ta ła  

Bona głosem  miękim, jak b y  współczującym.
—  B y ła  to  gorączka szk arła tn a  — odrzekł młody 

lekarz.
— A  siostra  zm arłej?
—  Ala tęź sam ą chorobę.
— Umrze?
— W szystko w ręku  Boga, lecz o ile mnie nauka nie 

myli, ma się ku lepszemu —  odrzekł m łody lekarz, nie mogąc 
zmiarkować, do czego prow adzą te pytania.

— Czy z takiej choroby się wychodzi?
— Jeżeli niem a żadnych innych komplikacyi i nie ze

psuje się krew, można chorobę przetrzym ać.
— T aki Niedźwiedź mógł był się zarazić?...
—  O ile mi wiadomo, młodzieniec, zwany N iedźw ie

dziem, by ł tam  bardzo krótko i to zaraz z początku choroby, 
kiedy gorączka jeszcze nie w ystąpiła; nie w idział też cho
rych — odrzekł uspokajająco, sądząc, iż królowej chodzi 
czy nie zachwycił zarazy i nie przyniósł n a  zamek.

Chwila by ła  milczenia; P ogelfeder m yślał już, że rozmowa 
skończona, złożył należny ukłon i zab ierał się do wyjścia.

— J a k  wygląda um ierający na tak ą  gorączkę? — spy
ta ła  nagle Bona.

—  Tw arz i ciało m a czerwone, rozpalone, m iejscam i 
plauiy sine.

—- Plam y sine... —  pow tórzyła Bona.
Szeptu jej lekarz nie m ógł słyszeć, lecz z poruszenia ust 

sądził, iż wymówiła jak ieś  w yrazy w obawie o syna. I  on 
d rża ł o młodego króla, tem  więcej, iż uszu jego doszło, że 
oprócz kasztelanek, kilkoro innych dzieci zachorowało.

O śm ielił się więc rzec nie pytany:
—  Choć niem a najm niejszego niebezpieczeństwa, dla 

uspokojenia serca rodzicielskiego najjaśniejszej pani, można- 
by w yjechać ..

B ona zwróciła nań  przenikliwe oczy.
— W yjechać? wyjechać radzisz, mości lek a rzu ?  — 

spytała.
—  W szelako tylko dla spokojności najjaśniejszej pani—- 

odrzekł, k łan ia jąc  się zarum ieniony swem odezwaniem się 
młody lekarz.

— P am ię ta j, żeś doradził wyjazd! — rzuciła  królowa 
jak im ś ostrym , nagle zmienionym głosem.

N ieśm iały z na tu ry , zatopiony w swej nauce lekarz, 
a  nic znający zgoła  wszelkich arkanów  przebiegłej W łoszki,

nie wiedział, co m iał sądzić o osta tn ich  je j w yrazach. S ta ł 
chwilę, tusząc, iż otrzym a nowy rozkaz lub pytanie; tem  wię
cej zaś przykuty  był do m iejsca, iż u jrza ł w yglądające z pod 
sto łu  oko D iavola, k tóry  przypatryw ał m u się z szyderczym 
uśm iechem , m rugając przytoiu jednem  okiem złowrogo.

B ona tym czasem  nie zw racając uwagi na stojącego w po
kornej postawie Pogelfedera, zadzwoniła w kowadełko, i k a 
za ła  przywołać siniorę. L ekarz  wyniósł się niepostrzeżenie.

Rozm aw iała coś szeptem  z powiernicą, a po chwili dwór 
cały rozbrzm iew ał wieścią, iż królowa z synem i nielicznym 
dworem z polecenia lekarza Fogelfedera opuszcza K raków .

L ekarz nie wiedział czy smucić się, czy cieszyć, iż rzu 
cona przez niego myśl, ta k  szybko i gorliwie została  podjętą. 
W  szelako ze swego obowiązku i 011 gotow ał się wraz z inny
mi do drogi.

M yśl w yjazdu wszakże pochodziła od samej królowej; 
lecz do je j planów było potrzeba, ażeby nie od niej wprost 
wyszła. Może naw et trzeb a  jej było tego polecenia lekarza  
dla upozorowania przed m ałżonkiem, iż i ona jak o  troskliw a 
m atka, musi jechać z synem, obawiając się, by wywieziony 
z nawiedzonego gorączką m iasta, w drodze gdzie nie zacho
rza ł. K ró l bowiem o ile chętnie pozw alał na wyjazd syna 
d la  odłączenia go od m atki, bo w idział jej zły wpływ, k tó re 
mu zaradzić nie m ógł, o tyle był niezadowolony, ilekroć k ró 
lowa wraz z synem zamek opuszczała.

Lecz obawa o jedynaka  przew yższała wszelkie względy. 
Dziwne jednak, że ta  m atka  ta k  troskliw a o syna, nie tro 
szczyła się wcale o córki. W  rozkazach wydawanych do w y ja 
zdu, o królewnach wcale nie było mowy, niechętni zaś Bonie 
mówili:

— O naby może i rada , żeby gorączka je  zabrała!...
Tymczasem dwór cały w rzał pośpiechem, na wszyst

kich ustach  zaś było:
—  K rólow a z młodym królem wyjeżdża z porady leka

rza Rogelfedera!
I  spoglądano na m łodego eskulapa jako  na  w ażną oso

bistość, k tó ra  trzym a w ręku, jeżeli nie losy całego państw a, 
to  przynajm niej zdrowie młodego m onarchy, i w tej chwili 
rządzi naw et królową.

A  lekarz nadworny, im więcej spoglądano nań  z uszano
waniem i otaczano niebywałem i dotąd względami, tem  więcej 
robił zdziwioną i pokorną minę, nie wiedząc naw et, czego ta  
cała  dworska rzesza żąda i czemu go w dawnym nie pozosta
wia spokoju.

Co najdziwniejszem  jed n ak  było, że N iedźwiedź nie 
lubiony i poniewierany dotąd przez królowę, a  naw et przed 
chwilą wypędzany, wpadł te raz  nagle w jej łaski C iągle go 
w ołała do siebie, k azała  wraz z synem przebywać w kom na
cie, darzy ła  naw et w łasnoręcznie przysm akam i, k tó re  on ze 
źle tajonym  w strętem , choć z dw orską grzecznością i prz£- 
należnemi hołdam i z rąk  m onarchini odbierał.

U spraw iedliw iał teraz naw et przezwisko „N iedźw iedzia” 
w ogóle wesoły i dowcipny, w obecności królowej staw ał się 
m rukliwym  i trudno  było od niego słowo jak ie  wyciągnąć.

I  nienaw idźm y ochm istrz zyskał również najzupełniej
sze zaufanie królowej Bony.

K a r ta  w je j zam ysłach nagle się odw róciła i B ona r a 
dziła  się Opalińskiego w najdrobniejszych naw et szczegółach; 
nietylko zaś odnoszących się do syna, lecz w ogóle do u rzą 
dzeń w podróży, o k tó rą  tro sk a ła  się z najwyższą drobiaz- 
gowością, zaw stydzając w tej m ierze najgospodarniejszą na
w et szlachciankę.

W półtorej doby n iespełna dwór gotów był do wyjazdu. 
K rólow a wraz z synem i siniorą w siadła do wielkiej kolebki, 
konno wraz z orszakiem  tuż przy kolebce jech a ł nieodstępny 
teraz  Niedźwiedź, za kolebką królew ską ochm istrz i lekarz n a 
dworny, dalej resz ta  dworu, do którego zaliczony był B assa- 
ty, oraz znany nam  ju ż  Ciem nos olbrzym, pod którego wy
łączną upiekę oddano D iavola i m ałpkę, zw aną B artholem .

W yjeżdżając jed n ak  z bram y zamkowej n ik t nie wie
dział, dokąd się udaje.
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I  gdy jedn i utrzym ywali, że królow a uwozi syna do 
W ęgier, inni, że go chce pod włoskiem niebem  wychować.

Ludzie zaś pobożni mówili, iż jedzie do Częstochowy, 
ażeby przed słynącym  cudami obrazem  uprosić u  M atki N a j
świętszej opiekę nad synem przy szerzącej się w mieście na  
dzieci zarazie.

A mieszczki widząc wielką na saniach kolebkę, zaprzę
żoną sześcioma końmi, mówiły wzdychając:

—  Mój Boże, m atka, to  zawsze m atka, czy to  w zwy
kłym czy królewskim stanie, wszystko zrobi, by jeno dziecko 
od złego uchronić.

— I  zawiei się nie ulęknie.
—  A  choć do tego nie przyuczona, boć ona z takiego 

pono k raju , kędy śniegu nie znają.
— G adacie oto m oja acani byle co, zaś je s t gdzie k raj, 

coby śniegu nie było — rzek ła  inna, m ilcząca dotąd.
— A  juści, co jest! — o d p arła  zagadnięta.
I  poczęła się się sprzeczka, odw racając uwagę od przed

m iotu, k tóry  je  przy sk ra ju  ulicy G rodzkiej, przed jednym  
domem zgrom adził.

—  Zaw szeć to nie pięknie, że królowa uwozi syna, a có
ry  niebożęta, zostaw ia doma! — zaczęła jedna, nie w dająca 
się do tąd  w gawędę.

I  tak  z jednej sprzeczki wchodziły w drugą, a tym cza
sem ciężka koleba królew ska wlokła się przez zasłane śn ie
giem ulice.

Bo chociaż to już były pierwsze dni m arca, po ciepłym 
i nad  wyraz pogodnym lutym  poczęły nagle m rozy i śnieg od 
dni kilku sypał z w ielką zaciętością.

Poczet królewski wyjechał przez F lo ry ań sk ą  bram ę, 
a n ik t jeszcze nie wiedział, dokąd się udaje.

W tem  B ona przez zasypane śniegiem okienko w bocz
nej ścianie kolebki d a ła  znak Niedźwiedziowi żeby się przy
bliżył.

C hłopiec zw racający, ciągle uwagę na kolebkę, ażeby być 
w każdej chwili na rozkazy, podjechał zaraz.

— W  ślad  za wozami, k tóre wczoraj wysłano! — rzuci
ła  Bona. ,

— Ślady wszystkie zawiane — od p arł K azik , pochyla
jąc  się na koniu.

Pewne zniecierpliwienie przebiegło po tw arzy królowej.
— T rak tem  do Stężycy! — krzyknęła.
Rozkaz powtórzono.
I  znów opanowało w szystkich zdziwienie.
Nie jeden  nie słyszał naw et o Stężycy, lecz B assaty , 

k tóry  z kilkom a ludźm i na saniach je c h a ł przed królew ską 
kolebką, ażeby drogę torow ać, świadom był wszelakich, nie- 
tylko traktów , lecz i ścieżek ubocznych, k iw nął więc tylko 
głową i skierow ał konie.

A królewicz, k tórego baw iła ta  droga, i do tąd  szczebio
ta ł  wesoło z nielubioną przez siebie siniorą, zapy ta ł nagle 
z pewnem niezadowoleniem:

— M yślałem , że do W ilna?
— W drodze będziesz m iał dużo niespodzianek —  od

rzek ła  m atka. — I przez rozm aite m iasta  będziesz przejeżdżał.
—  A  przez jakie? — py ta ł ciekawie.

—  T rudno naw et je  nazwać — wyręczyła swą panią 
sin iora — jego królew ska mość zobaczy wiele rzeczy, których 
jeszcze nie w idział — tłom aczyła, w rodowitym  swym języku 
A lenini.

—  A  jakie?
—  J a  nie wiem, ale ciekawe — odrzekła, aby go za

bawić.
(cl. c. n.)

X  I KUM > W  M A J U .

D ługość dnia w m aju zwiększa się coraz bardziej: pierw
szego w ynosiła godzin i  4 m. 53, a  31 wynosić będzie już 16 
godzin 23 m inuty. Pochodzi to stąd, że słońce zakreśla coraz 
większy łuk  dzienny, podnosząc się z każdym  dniem  wyżej 
w chwili przejścia przez południk. W  początkach stycznia 
naprzykład , wysokość słońca nad  poziomem w południe do
chodziła zaledwie 15 stopni, w m aju zaś wysokość ta  wynosi 
od 53° do 60°.

Z  planet w r. a ju  będą widoczne: W enus, wieczorami 
w stronie północno-zachodniej, Jow isz i S atu rn . W ieczorem 
dnia 22 m aja, będzie m ożna obserwować gołem okiem cieka
we zjawisko zakrycia planety W enus przez tarczę księżyca; 
początek tego zjawiska, k tó re  potrw a 5 minut, przypadnie 
o godz. 9-ej wieczorem. Księżyc, posuwając się między gwia
zdami w postaci wąskiego sierpa, zakryje p lanetę  lewą swoją 
stroną, d la  nas podówczas niewidzialną, przez co zdawać się 
będzie, że p lan e ta  zn ik ła  nagle, nie dotknąwszy tarczy księ
życa.

NOWE KSIĄŻKI

J. Chociszewski „H istorya Polska,” N ak ład  księgarni 
Borkow skiego i K arpow icza.

K ró tk i ten  podręcznik, napisany językiem  przystępnym  
i zrozum iałym , możemy zalecić czytelnikom naszym. Zaw ie
ra  on nietylko wszystkie ważniejsze wypadki z dziejów poli
tycznych do 1815 roku, ale też i krótkie poglądy na rozwój 
lite ra tu ry  i w ogóle cywilizacyi w Polsce. N a  k o ń c u  dodano 
opis koronacyi i uwagi o rządzie, wreszcie spis królów i ch ro 
nologię najw ażniejsych wypadków.

Legendy czyli cudowne powieści z dawnych czasów, wy
dane przez księgarnię p. A . Rzążewskiej. J e s t  to  zbiór d a 
wnych podań, zawsze świeżych i rzewnych, wierszem i prozą. 
K siążeczka ta  należy do taniego wydawnictwa dla dzieci 
i młodzieży.

w s r i T O S i :

w W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5 —  stosow nie do te j ceny pó łroczna i kw arta ln a . 
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dr. M. S tefanow ską (z ryc.) —  Kościół św. S tefana w W iedniu  (z ry c .) —  Z dziejów  cyw ilizacyi. —  N iedźw iedź, powieść 
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WIECZORY RODZINNE

ZWIASTUNY WIOSNY.

K azio  i J a n e k  m a ją  o g r ó d e k , i p ra c u ją  w  n im  
d z ie ln ie , j a k  n a  tę g ic h  ch ło p có w  p rzy sta ło . K o p ią  z ro z 
m a c h e m , aż ręce  b o lą  od ło p a ty , s ie ją  i g ra c u ją  św ieżo  
w y tk n ię te  u liczk i.

W te m  zaszu m ia ło  coś w  p o w ie trzu , k le , k le , k le , — 
od ezw ał się b o c ian , k le , k le , k le  — o d p o w ied z ia ła  m u  bo- 
c ian ica , i w ie lk ie  dw a p tak i o p ad ły  n a  g n iazdo . S am iec  
g ro ź n ie  n a s ta w ił dziób, s tra sząc  w ró b le , bo i te  c h c ia ły  tu  
sob ie  obrad  m ieszk an ie . S am ica  u k ła d a ła  ro zrzu co n y  
c h ru s t, z w y c z a jn ie  sk rz ę tn a  g o sp o d y n i, k tó ra  n im  zaczn ie  
z b ie ra ć  n o w e  zapasy , ob licza  w przód  co je j  z d a w n y c h  
zosta ło .

J a k ż e  się też  ch łopcy  u c ieszy li bocianem !

—  K le , k le , b o ćk u , k le , k le , oj g o rąco  w  p iek le! 
w o ła ł J a n e k , a K azio  k ła n ia ł  się czap k ą  p tak o m  i aż p o d 
sk a k iw a ł z radośc i.

—  Boćki! bociusie! — w oła  c iocia  M ania, o tw ie ra ją c  
d rzw i g a n k u , i m ło d a  c io c ia  b ieg n ie  razem  z ch ło p cam i 
pod g n iazd o , p rz y p a trz e ć  się u lu b io n y m  p tak o m .

—  W ie c ie  ch ło p cy , j a k  nazyw a lu d  b o c ian a , ta m  
g dzie  ja  m ie szk am , n a  M azow szu?

—  J a k  c io teczk o ?  pow iedz.
— N a z y w a ją  k sięd zem  W o jc ie c h em . C h cec ie , o p o 

w iem  w am  o tem  ś liczn ą  h is to ry ę?
— P ro sim y ! p rosim y! — zaw o ła li ch ło p cy , sk acząc  

około  cioci, a  K azio  dodał: ty lk o  n ie c h  się ta  h is to ry a  za 
czyna: b y ł raz  je d e n  król, bo tak ie  są  n a jc iek aw sze .

C iocia  u śc isk a ła  s io s trzeń ca .
—  D obrze , ta k  też  w łaśn ie  zacząć  m ia łam .
B y ł w ięc  raz  j e d e n  k ró l, n a zy w a ł się B o lesław  C h ro 

b ry , m a ło  on m ieszk a ł w sw ym  k ró le w sk im  dw orcu . 
G dzie  ty lk o  posłyszał, że ludziom  d z ie je  się k rzy w d a , 
b ie g ł ta m  zaraz  z ły ch  k a ra ć , d o b ry c h  n a g ra d z a ć .

N ie  w szy scy  w ów czas by li c h rz e śc ijan a m i, w ie lu

z n ic h  n ie  s ły sza ło  n ig d y  o B ogu, w ięc  źle się dzia ło  s ła 
b e m u  i b e z b ro n n e m u .

T a k im  s łab y m , b e z b ro n n y m  cz ło w iek iem  b y ł św ię ty  
W o jc iech . A  p o m y ślc ie  ja k i  on b y ł d o b ry , bo m o g ąc  żyć  
sp o k o jn ie  p rz y  k ró lu , k tó ry  go  b ard zo  p ow ażał, p ro sił, b y  
m u  pozw olono  iść  m ięd zy  p o g a n  i o p o w iad ać  im  o B ogu , 
o u m ę c z o n y m  C h ry s tu s ie , o M atce N a jśw ię tsz e j, do k tó 
re j sam  ś liczn ą  p ie śń  u ło ży ł.

S zed ł i szed ł w ięc  co raz d a le j z p o łu d n ia  n a  pó łnoc , 
tą  d ro g ą , k tó rą  do n as  p rz y la tu ją  bo c ian y , aż zaszed ł n a d  
m orze .

P o  d ro d ze  u c z y ł ludzi m iło śc i B ożej, u czy ł ży ć  p o cz 
ciw ie, w ięc  też  g d z ie  s ta n ą ł g ro m a d z iły  się t łu m y  s łu c h a 
ją c y c h  je g o  słow a, a p o tem  s taw ian o  w ty c h  m ie jsc a c h  
k ap liczk i, n a  p a m ią tk ę  je g o  tu  b y tn o śc i.

N a d  m orzem  m ieszk a ł lu d  p o g a ń sk i i dzik i, w ięc  też  
z a m ia s t s łu c h a ć  n a u k i św. b isk u p a  g ro z ił, że go  zab ije .

N ie  u lą k ł się p obożny  k a p ła n  ic h  g ro źb y , i d a le j g ło 
sił słow o B oże. W ie lu  też  p o g a n  p rz y ję ło  w ia rę  C h ry 
stusa .

B y li je d n a k  m ięd zy  n im i ta k  srodzy , że ic h  n ie  p rz e 
je d n a ła  d ob roć  Ś w ię tego . O ni to  n a p a d li n a  o d p ra w ia ją 
cego  M szę św ię tą  i o k ru tn ie  w łó czn iam i p rzeb ili.

—  Z ab ili Ś w iętego ! — zaw o ła ł o b u rzo n y  K azio.
— A  k ró l czy  u k a ra ł ich  za to , ciociu? — p y ta ł  

J a n e k .
— S łu ch a jc ież , co się s ta ło . K ró l p o sła ł n a jp rz ó d  po 

ciało  Ś w ię teg o , żeb y  pochow ać  j e  n a  sw o je j z iem i, a  ty m 
c zasem  zb ie ra ł w o jsko , ab y  u k a ra ć  P o m o rzan .

P rz y je ż d ż a  poselstw o  n ad  b rz e g  m o rsk i, ż ą d a  o d d a 
n ia  zw łok  Ś w ię teg o , a m o rd e rc y  m ów ią:

—  N a sy p c ie  ty le  z ło ta  i s re b ra  ile  w aży  c iało , w te d y  
je  o d d am y .

P o sło w ie  m ie li z sobą  k o sz to w n e  n a c z y n ia , d ro g ie  
ła ń c u c h y  i p ie rśc ien ie , rz u c a ją  je  n a  w ag ę  czem p ręd ze j, 
a le  ra b u s ie  szy d zą  z n ich , bo g d z ież  ła ń c u c h  lu b  p u h a r  
p rz e w a ż y ć  m oże ciało  cz łow ieka.

W te m  n ad c h o d z i uboga w dow a, k tó rą  Ś w ię ty  p o c ie 
szał m iło s ie rn ie . C hoć b a rd zo  b ie d n a , o s ta tn i g ro s ik  rzu ca  
n a  w agę.

I w iec ie  co się sta ło?  g rosz  u b o g ie g o  ta k  zaw aży ł, że 
sza la  z c ia łem  p o lec ia ła  do g ó ry , a z d ru g ie j zd jąć  m u s ia 
no  w szy stk ie  d ro g ie  n a c z y n ia  i w sz y s tk ie  k le jn o ty , ta k , że 
zo s ta ł ty lk o  p ie n ią ż e k  w dow y, w te n a ,szale w y ró w n a ły  się 
zu p e łn ie . B óg  cu d  uczy n ił, ż e b y  u k d ra ć  chc iw ość  m o rd e r 
ców , k tó rz y  bez o k u p u  o d d ać  m u sie li św ię te  zw łok i m ę 
cz e n n ik a .

P o sło w ie  zaw ieźli j e  do G n iezn a , gdzie  do dziś le ż ą  
w  s re b rn e j tru m n ie , n a  sk rz y d ła c h  sześc iu  s re b rn y c h  
o rłów  w sp a rte j.

— A  k ró l?  —  p y ta li  n ie c ie rp liw ie  ch ło p cy ?
K ró l P o m o rz a n  u k a ra ł j a k  n a  to  zasłu ży li, a le  że to  

b y ł n a ró d  d z ie ln y , ch o ć  p o g a ń sk i, w ięc  p o k o c h a li O hro-
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b reg o , n a u c z y li się s łu ży ć  B o g u  c h rz e śc ija ń s k ie m u  i sam i 
p o te m  stav /ia li k o śc io ły  św ię te m u  W o jc iech o w i.

B o c ian y  z a k le k o ta ły  n a  g n ieźd z ie , j a k  g d y b y  c h w a 
liły  o p o w iad an ie  cioci, k tó ra  ta k  k o ń czy ła :

—■ U p ły n ę ło  od te g o  czasu  w ie le  la t, lu d  p a m ię tn y  
p rz y jśc ia  św ię teg o  b isk u p a , b o c ian a  k s ię d z e m  W o jc ie 
c h e m  zow ie.

J a k  boc ian , p rz y b y w a  z p o łu d n ia  n a  p ó łn o c , j a k  
b o c ian  zap o w iad a  w iosnę , ta k  Ś w ię ty  n ió sł z so b ą  szczęśli
w ą  w iad o m o ść  o B o g u  m iło s ie rn y m , j a k  b o c ian  w reszcie , 
n a  c z a rn ą  su k n ię  k a p ła ń s k ą  k ła d ł b ia łą  k o m żę , b y  ch rzc ić  
z e b ra n e  tłu m y , w ięc  cza rn e  i b ia łe  p ió ra  m iłeg o  p ta k a  
p rz y p o m in a ją  b ie d a k o m  św ię teg o  m ę c z e n n ik a , k tó ry  d la  
n ic h  ży c ie  pośw ięcił.

G d y  ta k  c io c ia  o p o w iad a ła  b o c ia n y  T y m c z a se m  p r a 
co w a ły  w ciąż, p o rz ą d k u ją c  ro z rzu co n e  gn iazdo .

— Czas i n a m  do z a ję c ia  — p o w ied z ia ła  ciocia, c h ło p 
c y  ch w y c ili za  ło p a ty , a  d o b ra  c io c ia  w ró c iła  do p o k o ju .

Z . B.

O D WE T .

R az ojciec słyszał, ja k  Ja n o k  do siostry  
M ówił złośliwie i w sposób zbyt ostry ;
Rzecze więc: —  Ja n k u , na  cóż tak ie  słowa,
D la  czego ta k a  złośliw a tw a mowa?
O! to  nie ła d n ie !

— A ch  ojcze, ja  tylko 
O dw et jej daję, bo w łaśnie przed  chwilką,
B ardzo  niegrzecznie do m nie przem ówiła.
— Być może,, iż to  niebacznie zrobiła,
A  choć nie mogę pochwalić je j czynu,
Je d n a k  ty  robisz wielce gorzej, synu,
Gdyż ty  z rozm ysłem  pragniesz w idać tego,
B y  je j dokuczyć. W iedz, niem a brzydszego 
U czucia  w sercu, nad  zem sty pragnienie;
P am ię ta j o tem! niech to  napom nienie,
B ędzie ostatn iem , synu mój jedyny.
W te d y  B óg ty lko d a ru je  nam  winy,
G dy winowajcom i my odpuszczam y,
W szak  to  w pacierzu  codzień powtarzam y.

77. B.

k tó ry  będzie  o ca l i t rz y  ćw ie rc i o d d a lo n y  od g ó rn eg o  
b rzeg u  p a p ie ru  i n ieco  za  d z iew ią tą  l in ijk ą  (fig. 1).

— Czy m o żem y  ju ż  zacząć  ry so w ać?  — p ro sił n ie 
c ie rp liw y  H e n ry ś .

—  A  n ie  m a m y  an i nóg , an i o g o n a  —  z a u w a ż y ła  
Z osia .

— A ż e b y  z ro b ić  n o g i m u s im y  o zn aczy ć  p u n k t c 
w p ro s t b, a  ogon  b ęd z ie  się zaczy n a ł w p ro st trz y n a s te j  
l in ijk i  (fig. 1). N azw ij m y  je sz c z e  d z ie s ią tą  lin ijk ę  d i ju ż  
m o ż e m y  zacząć  ry so w ać .

—  N areszc ie  — zaw o ła ł H e n ry ś  — to  będz ie  n a jz a 
b aw n ie jsze .

—  N ie  d la  m n ie  —  rz e k ła  Z osia  —  j a  n ie  u m ie m  r y 
sow ać.

— P o tra f isz  to  z ro b ić  — p o c ie sza ła  j ą  c io c ia .— Z rób 
n a jp ie rw  p ro s tą  lin ię  od b rzeg u  p ap ie ru , aż do p ie rw sz e 
go  zn aczk a ; to  b ęd z ie  dziób.

— P o te m  o k rą g łą  lin ię  do n a s tę p n e g o  z n a c z k a  n a  
o d z n aczen ie  g ło w y  — p o d ch w y c ił H e n ry ś .

—  Z nów  p ro s tą  l in ię  aż do a n a  szy ję , i k rz y w ą  lin ię  
od a do b. D w ie p ro s te  lin ie  od b i c aż do d o łu  o d zn aczą  
n o g i, k tó re  trz e b a  u do łu  z ro b ić  n ieco  szersze , że b y  p ta k  
m ó g ł na  n ic h  w y g o d n ie  s tać . Je sz c z e  j e d n a  k rz y w a  lin ia  
od c aż  do d o ln eg o  rogu  po p raw ej s tro n ie  i ju ż  ry s u n e k  
go tó w y , ty lk o  je sz c z e  t r z e b a  z rob ić  p ió ra  w  o g o n ie  za  p o 
m o cą  k ilk u  u k o śn y c h  l in ije k  (fig. 1).

—  C zy m o żem y  te raz  w yciąć?
—  T a k , ty lk o  o s tro żn ie , g d y ż  p a p ie r  je s t  p o d w ó jn ie  

złożony  i tw a rd y . T e ra z  g d y śm y  ju ż  w y c ię li p ta k a , k tó ry  
w ca le  je sz c z e  n ie  j e s t  p ię k n y , t rz e b a  go  rozłożyć  z u p e ł
n ie , po łożyć  n a  s to le  i znów  złożyć w pół, a le  w te m  m ie j
scu  g d z ie  się sz y ja  łączy  z p ie rs ią , ta k , a b y  dziób le ż a ł n a  
o gon ie .

—• N a  co to? —  sp y ta ł K azio .
—  T rz e b a  szy ję  w y p ro sto w ać  do g ó ry , a  n a jle p sz y  

n a  to  sposób  zag iąć  ją . T e ra z  w eźcie p ta k a  w p ra w ą  r ę 
k ę  i trz y m a jc ie  m ocno , podczas g d y  le w ą  n a g in a c ie  szy ję

H  cwci  Połci.
(Dalszy ciąg).

—  W y b o rn ie  — rz e k ł H e n ry ś  —  ro zu m iem  te raz .
— P ta k i  m a ją  g ło w ę m ałą , w ięc  w y s ta rc z y  n a m  

je d n a  p rz e d z ia łk a , z róbcie  te d y  z n a c z e k  pod  c z w a rtą  
lin ijk ą . Z a  to  szy ja  j e s t  b a rd zo  d łu g a  u  b o c ia n a , w ięc  
z ró b c ie  zn aczek  aż pód  ó sm ą  lin ijk ą , ż e b y  o zn aczy ć  do p o p rzed n ie j p o zy cy i, a le  za razem  załóżcie  j ą  n ieco  pod
p u n k t  g d z ie  się k o ń c z y  sz y ja  a za c z y n a  tu łó w , i n azw ij-  tu łó w , a  je d n o c z e śn ie  z łóżcie  znów  tu łó w  w e  dw oje  i n a 
c ie  te n  zn aczek  a (fig. 1). T e ra z  trz e b a  o zn aczy ć  D unkt b, d a jc ie  szy i tę  p o zy cy ę  (fig. 2).
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— B ard zo  to  p ię k n ie  z a c z y n a  w y g lą d a ć , ty lk o  g łow a 
się  w y k rę c iła  — zau w aży ł K azio .

— Z a ra z  to  n a p ra w im y . W eźc ie  dziób w le w ą  rę k ę  
a  szy ję  w  p ra w ą  i z e g n ijc ie  dziób n a  dół ta k , ż e b y  b o k i 
g ło w y  zasz ły  n a  szy ję .

—  C oraz lep ie j —  zaw o ła ł K azio .
—  A le  n ie  c h ce  stad  rz e k ł H e n ry ś , k tó ry  n ap ró - 

żno  u s iło w a ł p o s ta w ić  p ta fa^n a  nogi.
—  B ęd z ie  stad  j a k  go  sk o ń czy m y , a le  m u s im y  n a j 

p ie rw  zrob ić  ogon . Z a łóżc ie  k ilk a  g ó rn y c h  p ió r do ś ro d 
k a  ta k , a b y  się  u tw o rz y ła  l in ia  od d aż do trz e c ie g o  p ió r
k a  od do łu  (fig. 3). O tóż  te  d o ln e  p ió rk a  u tw o rz ą  sk rz y 
d ła , a  te  ś ro d k o w e  ogon, n a  k tó ry m  się b ęd z ie  o p ie ra ł 
n a sz  b o c ia n .

— T e ra z  ju ż  z u p e łn ie  sk o ń c z o n y  — zaw o ła ła  Zosia.
—  N ie  z u p e łn ie , bo n ie m a  oczu; ja k ż e  tra f i do j e 

d z e n ia ?  —  rzek ł H e n ry ś .
— T o  z ró b c ie  m u  oczy  — o d p o w ied z ia ła  c iocia . — 

D w a k ó łe c z k a  o łó w k iem  z k a ż d e j s tro n y  g ło w y .
— S to i te ra z  — w y k rz y k n ą ł H e n ry ś .
— I p a trz y  — d o d a ła  I re n k a .
—  P rześliczn y !
—  Z ró b m y  ca łą  ro d z in ę  b oc ianów  — rz e k ła  Zosia.
—  T a tu s ia , m a m u się , i czw oro  dzieci.
— J a b y m  w o la ł te ra z  ja k ie  zw ierzę  z rob ić  — rz e k ł 

H e n ry ś  — je ż e l i  c io c ia  z e c h c e  n a m  pokazać .
—  C h ę tn ie  — rz e k ła  c io c ia  —  te ra z  ju ż  w am  ła tw o  

p ó jd z ie  i n ie  b ęd ę  p o trz e b o w a ła  w sz y s tk ie g o  w am  tłó m a- 
■czyć, p a rę  w sk azó w ek  w y s ta rc z y .

(d. c. n.)

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZARODZIEJS KA

ipz,z,ez> ól V a c ł a i v a  Sn /C i-m ę.

( D a l s z y  c i ą g )

IV .
B ada jastrzębia.

—  Czy ch cesz  iść  ze m n ą  do lasu , H a lin k o ?  —  sp y 
ta ła  raz  E lż b ie tk a .

T o  z a p ro szen ie  by ło  ta k  n iezw y k łe , iż H a lin c e  w y 
d a ło  się zrazu , że  źle sły szy .

E lż b ie tk a  od ja k ie g o ś  czasu  s ta ła  się zn aczn ie  ła g o 
d n ie jsz ą , a  od  p a ru  d n i b y ła  n a w e t d o sy ć  u p rze jm ą .

—  C h ę tn ie  —  o d p o w ied z ia ła  H a lin k a  — d o k ąd  p ó j
d z ie m y ?

—  O t, w iesz, p o w iem  ci o tw arc ie ; do n o c y  je sz c z e  
d a lek o , m a m y  dużo  czasu ; pow iem y m am ie , że idziem y 
n a  poziom ki, a  n a p ra w d ę  b ę d z ie m y  szu k ać  J a g u s i;  n u ż  
n a m  się u d a  j ą  zn a leść .

— M ożem y iść, a le  w ą tp ię  żeb y śm y  j ą  zn a laz ły . P r z e 
c ie ż  w uj z J a n k ie m  o beszli o g ro m n y  k a w a ł la su  i c iocia  
z n am i ta k ż e .

—  S p ró b o w ać  n ie  zaw adzi, m oże kogoś sp o tk a m y , 
k to  n a m  o n ie j co pow ie, a  m oże... czy  ty  w iesz, że w  ty m  
le s ie  są w różk i, w ieszczk i i ró żn e  dziw y?

— W ie m  —: o d p o w ied z ia ła  H a lin k a , p rz y p o m in a ją c  
sob ie  le śn ą  P a p ro tk ę .

—  M oże w ięc  J a g u s ia  sp o tk a ła  się  z ja k ą  w ieszczką , 
m oże d o w iem y  się co o n ie j od ja k ie g o  cza ro d z e jsk ie g o  
zw ie rzęc ia .

—  C h o d źm y  — o d p a rła  H a lin k a , k tó re j się to  p rz y 
p u szczen ie  w y d a ło  b ard zo  m ożliw em .

W y sz ły  ob ie  z d z b a n u sz k a m i ja k  n a  p o z iom ki i z a 
czę ły  iść  b a rd zo  p ręd k o .

E lż b ie tk a  n a g liła  je szcze .
— Id ź m y  dalej —  m ó w iła  —  ta  s tro n a  je s t  z a n a d to  

u częszczan a  i za g ło śn a , w różk i p rz e b y w a ją  z w y k le  w  sa 
m o tn y c h  m ie jscach . Z a p u śc iły  się w g ę s tw in ę . D rzew a  
szu m ia ły  p ow ażn ie , ro zm a ite  g ło sy  le śn e  ro z le g a ły  się 
w  oddali, s ły c h a ć  b y ło  sze le s t sk rz y d e ł p ta s ic h . C zasem  
ja k iś  g łos słodk i, a  c ich y  zan u cił p io sen k ę , czasem  tra w y  
i ro ś lin y  zasze leśc iły , a  ch w ilam i w  p o w ie trz u  ro z b rz m ie 
w a ły  ja k ie ś  sz e p ty  i c ic h u tk ie  śm iech y .

D z iew czy n k i n ie  b a ły  się, w ied z ia ły , że tu  ż a d n y c h  
z ły ch  s tw o rz e ń  an i n ie p rz y ja c ió ł n ie m a .

W tem  w yso k o  n a d  n ie m i zaw isł d u ży , sza ry  ja s trząb , 
z a k o ły sa ł się ch w ilę  w  p o w ie trzu  i sp u śc ił się  zw o ln a  n a  
p ie ń  zw a lo n eg o  d rzew a.

—  C hodź —  rz e k ła  H a lin k a  —  u s ią d z ie m y  ch w ilę  
n a  te m  d rzew ie , z m ęczy łam  się.

U s ia d ły , a le  ja s trz ą b  n ie  s fru n ą ł, n ie  z d a w a ł się  w c a 
le  p rz e s tra sz o n y  są s ie d z tw e m  d z iew czy n ek .

— N ie  o d p o czy w aj d łu g o  — p rz e s trz e g a ła  E lż b ie t
k a  — p a m ię ta j, że n ie  m a m y  czasu  do s tra c e n ia .

A  w te m  ja lstrząb  ozw ał się lu d zk im  g łosem :
—  G dzie się ta k  sp ieszy c ie , d z iew czy n k i?
H a lin k a  d rg n ę ła , E lż b ie tk a  zaś o d pow iedzia ła :
— S zu k am y  nasze j zag in io n e j s io strzy czk i, k tó ra  

ty d z ie ń  te m u  p o sz ła  do la su  i n ie  w ró c iła .
J a s tr z ą b  n a s trz ę p ił  p ió ra .
— N ie  zn a jd z iec ie  je j  —  odparł o s try m  g ło se m  —  

w p a d ła  w  n ie ła sk ę  p o tężn e j c za ro d z e jk i, s ta m tą d  je j  n ie  
w y d o b ęd z iec ie .

— O, p a n ie  ja s trz ę b iu !  — zaw o ła ła  H a lin k a  —  p o 
w ied z  n am , k to  j e s t  ta  c z a ro d z ie jk a  i gd z ie  się  o n a  z n a j
du je?

—  N a  n ic  w am  się to  n ie  p rz y d a  ch o ć  i pow iem . 
„ T y d z ie ń  te m u , w ieczo rem  sio strzy czk a  w asza  za b łą d z iła  
do k o tlin k i p ap ro c i zam ieszk an e j p rzez  P ozio m k i-d z iew - 
c zy n k i. S p o strzeg łszy , że to  są  ży w e is to tk i, w y rz e k ła  się 
z a m ia ru  o b ry w an ia  im  łeb k ó w , a le  n a to m ia s t  p rzy sz ła  je j  
m y ś l z łap ać  p a rę  ta k ic h  s tw o rzo n ek , w sad z ić  do d z b a 
n u sz k a  z a m ia s t ja g ó d  i z a b ra ć  ze sobą. R ozp o czę ła  w ięc 
g o n itw ę  podczas k tó re j n a d e p ta ła  i sk a le c z y ła  p a rę  ż y 
w y c h  p oz iom ek . H a ła s  zw a b ił k ró lo w ę , le śn ą  P a p ro tk ę , 
k tó ra  n ie d a le k o  s ta m tą d  m a swój n a m io t z pap roc i, T a , 
w id ząc  co się d z ie je  ro z g n ie w a ła  się b a rd zo  i d z ie w c z y n 
kę  za  k a rę  u w ięz iła  w  g łęb o k im  paro w ie .

H a lin k a  zd u m ia ła . T y d z ie ń  te m u  w id z ia ła  się o s ta t
n i ra z  z L e śn ą  P a p ro tk ą , k tó ra  j ą  p o ż e g n a ła  ze  z w y k łą  
sw o ją  u p rz e jm o śc ią , u d a ją c  się  do sw ego  n a m io tu . W i
d o czn ie  J a g u s ia  zab łąd z iła  do te j k o tlin k i po je j  o d e jśc iu  
i z o s ta ła  u w ięz io n ą .

■ ----------

(d. c. n.)
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Pierwsze je s t w m orzu, nie nie w staw ie, a  . ,............................
Drugie w nauce, rów nież w zabaw ie, ’ Ż *da?y  DU“ e.r  W lecz° r 7  ^  Janm ki M. posiano. S taram y
Trzecie w butelce, a nigdy w słoju, Sl§ ZaV?SZe by Cf ytelmCy Ilasi ,obok zajm ujących powieści mieli też
Czwarte je s t w sieni, a nie w pokoju, i podróże. Po ukończeniu drukującego s.9 obecnie Jurasia i AnuU
Piąte  je s t w bajce, lecz nie w piosence, At, rozpoczniem y m ną bardzo za jm ującą i ozdobioną ilu stracyam i.
Szóste w kieszeni i to  w sukience, G ołąbek B ożenny me by pisany p rzez  Z. R udnicką; inną ciekaw ą
Siódme w obłoku , ale nie w chm urze P° WleSC tej aUt° rk l redakcya J UZ Przygo t° ^ n ą  do druku .
A je s t ok rąg łe  —  małe czy duże,
W szystko  —- nazw isko wielkiego m alarza, E j Wesoła (dodać m uszę figlarko), bo żartem  ty lko  m ogłaś
Z uznaniem  każdy z nas je  pow tarza . napisać, że zasnę nad twoim listem , i żartem  nazw ałaś go „spó-

źnionem , w ielkopostnem  um artw ien iem .” Tak jednego  jak  drugiego 
do s ta ran n ie  zapisanej żółtej ćw iartk i, zastosow ać nie mogę, bo

ł&MiruńWKft W TRńlgfirtP liścik tw ój bardzo mi był p rzyjem ny i zajm ujący . „Dzieci W ar-
LAIYIIhŁUWKA W TKUJKĄLlE. szaw y” Z. Bukow ieckiej, czytałam  z równem ja k  i ty  zajęciem .

Ułoży li H eliotrop i Jaśm in . Żałow ałam  bard zo  twego braciszka, że mu tak  Św ięta sm utno p rz e 
szły, ale dzięki Bogu, że już do zdrow ia wrócił. A te raz , pon ie
waż zapew ne nie długo ju ż  zaczniesz egzam ina, życzę ci serdecznie 

1 2 3 4 5 6 7 8 9 1 0 1 1  Z astąp ić  liczby i k rop- o trzym ała nagrodę, k tó re j chcesz się zrzec gwoli zadow olenia
........................................................... k * literam i, aby lite ry  ozna- brzydkiego leniuszka.
........................................................  cz0ne liczbam i, złożyły im ię Podzielam  całem  sercem  twój sm utek  Sandomierska Psze-
........................................ i nazw isko znakom itego mówcy . , , . . .  . , , ,  , . . . .

, , . . w . P r ' a niCZKO, ale mam nadzieję, ze choroba tw ej siostrzyczki p rzejdzie• • * • • •  ziot/6£jo w ieku. W iersz ijrrocl pa- . , , . , 1
........................... m iętny zjazdem  w r. 1343 . 3 ) B ohater szcz«sllwle 1 prędko , proszę cię tez barazo  bys doniosła ja k  się

• m  • * i  • • . \ t t "  *i  t \ \  i /  miewa, czy ju z  zaczyna pow racać do zdrow ia.'z wojny lro jan sk ie j. 4 )  K roi O strogoto w. r
O CW 5) Założyciel wielkiego m iasta w staroż. 6) C esarzow a niem iecka, W ik to rya-A ugusta , je s t z dom u księ-
. ?  "  Bożek czeski. 7) Szkielet po lipa. 8) Im ię żeńskie. żm czką Sonderburg -A ugustenburg , im iona je j s ió str znaleść można

M iejscowość b ib lijna. 10) Zaim ek osobowy 4  p rzyp . w alm anachu gotajskim , k tórego obecnie nie m am  pod ręk ą . Ła-
11 \  licz - P ° ie d - U ) Sam ogłoska. migłów kę oddalam  redakcyi.

C \ Rybitwę z nad Wisły witam dzisiaj po raz  pierw szy w gro-
nie mych korespondentek , ciesząc się, że ją  moje odpow iedzi skło- 

K W A D R IT  M 4G ICZNY  niły  do nap isan ia  tego liściku. K aligrafia tw oja bynajm niej tak
W * ' z łą  mi się nie w ydaje i spodziewam się, że jeże li nie na nagrodę,

przez  Puszczyka z Pilaw y. to p rzynajm niej zasłużysz na pochw alę. W im ieniu biednego dziecka,
____________ k tó reś  suk ienką w łasnoręcznie uszy tą  ok ry ła , przesy łam y ci s e r 

deczne „B óg zapłać!”
Nie rozum iem  dopraw dy jak im  sposobem  list tw ój NiezabudkO, 

pisany jeszcze przed Św iętam i, te raz  dopiero dostałam ; może być, 
że p rzy  tak  licznej kórespondencyi, ja k ą  odbieram y, zaszła jakaś 
n iedokładność, w każdym  razie  dziękuję ci za pam ięć i p rzep ra 
szam za spóźnioną odpow iedź. Ł am igłów ki złożyłam  w R edakcyi, 
daw niejsze czekają  zapew ne swojej kolei. O biecanego długiego

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  18. hstu °°zekiwaó b«d«- , , • . ,
  Amatorowi ptaków zawsze z p rzyjem nością odpisyw ać będę,

jeżeli dłuższym  listem  zechce m nie obdarzyć, bo z k ilku  słów t r u -
M e t a g r a m u :  fin0 rozpoznać twój w iek i usposobienie, więc i sama dłuższej od-

„  . .  powiedzi dać nie mogę. Ł am igłów ki osądzi w R edakeya, czy będą
K ara  —  M ara —  P ara  — S ara  —  Z ara  —  A ra . „ v i - ^ imogły byc drukow ane.

----------------- - D obre rozw iązan ia  zadań przysłali; Ułan P., Słoń Z Nubii
w raz z łam igłówkam i własnego u k ład u  i Różowa Stokrotka, k tó ra  

Łamigłówki literowej: p ragnie  obszernej odpow iedzi, ale sam a nic nie p isze, na cóż więc
mam odpisyw ać?

Całem sercem  współczuję z to b ą  droga Turkawko, ale Pan  
Bóg k tó ry  zesłał na ciebie tę chorobę, da ci też siły byś sm utne je j 
następstw a znosiła cierpliw ie i pocieszyć cię zechce. Znam  wiele 
panienek do tkn iętych  tem cierpieniem , k tórego jed n ak  na  szczęście 
kalectw em  nazw ać nie można, bo nietylko, że nie p rzeszkadza  

“ ■ i z y Ż o p o 1 w chodzeniu, ale pozwala naw et n ieraz na  bieganie i taniec. Łam i-
____________  głów kę tw oją złożyłam  w redakcyi. R ozw iązania dobre. Spo

dziewam się, że braciszek twój Czarny sokół nadesłał też  na kon~ 
Niteczki aryadny: k u rs  p róbę  swego pism a.

Jaskółka.
Żal mi jeno  tej łąk i,
Gdzie fijołki i dzw onki;

a a a b Spójnik.
b d 1 1 M iasto nad rzeką  P ełtw ią .
n 0 0 o K rólow a koronow ana w r. 1548 .
0 w w w Zwierzę z grom ady staw ow atycb.

P
m a k

k 0 r e a
k r z y ż a
r z y ż 0 P

Żal mi słońca w zachodzie, QŜ i ^
Kiedy świeci na w odzie, —  ---------------
I fu ja rk i w ierzbowej S p r o s t o w a n i e .  W  num erze 19-jm w odpow iedzi o p ro -
Z nad zielonej dąbrow y. chu Puszczykow i z P ilaw y w ydrukow ano m ylnie wiek X V II za*

T.  I .  m iast X III.

jlossoaeuo  Uenaypoio. Bapmaiia 28 A n p t.ia jjl8 9 8  r .  W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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. d .  a .  m  P ł u  g .

zó-z*, z£ońcc 1 wicil-Zs.
(p o d a n ie  lu d o w e ).

J a k  ta m  u a  dw o rze?  —  sp y ta ł M aciej w n u k a ,
S ied ząc  w k o ż u sz k u  po d  p iecem  n a  ław ie .

—- E j ,  ź le  d z ia d u n iu  ! z im no  u k a d u k a ,
Ś w ia ta  n ie  w idać w śn ieży s te j k u rz a w ie ,
A w ich e r św iszczę , m ech  go p o rw ą  kaci !

—  A zasię  b łaźn ie  z b ez ro z u m n ą  m o w ą!
Z m a rz łe ś  na d w o rze , to  się  o g rze j w chac ie ,
A w ia tru  nie k ln i j !  —  rz e k ł  s ta rz e c  su ro w o .
W ia tr ,  to  p a ro b e k  p raco w ity  B oży ,
On ch m u ry  w odzi po  sze ro k im  n ieb ie ,
On deszcz  ożyw czy  sp ro w a d z a  w p o trz e b ie .
L u b  p re c z  o d p ę d z a  b u rzę , co się  sro ży .
On z b ie rz e  ow oc z w ysok iego  d rz e w a ,
On liść  p o żó łk ły  o trz ą sa  i  z m ia ta ,
A w iosną p ą k i z ie lone  ro z p la ta .
On czyści z p lew y  d ro g ie  zboże  n a sze ,
On je  p rz e ra b ia  n a  m ąk ę  i kaszę .
O n, o czem  w aści a n i się p rzy śn iło ,
Po  sin em  m o rzu  p ro w ad z i o k rę ty .
O n ... i k tó ż  z lic zy , P a n ie  B eże św ię ty ,
K orzyści z n iego? Ż eby go n ie  by ło ,
Ś w ia t by p o ż a rło  m orow e p o w ie trze ;
W a ra  w ięc, ch łopcze , w ym yślać  o w ie trze!
Bo w ia tr  j a k  zechce, to  sk o s tn ie je sz  z ch ło d u ,
W y sch n iesz  z u p a łu , a lb o  u m rz e sz  z g ło d u .

* *
*

On ci n a  po lu  h e t w y k ład n ie  zboże ,
A lbo n a p ę d z i n ań  g ra d y , u lew y .
A lbo w y g rzeb ie  i zw ęd zi zasiew y ,
Że k ie łek  z z ia r n k a  dobyć się n ie  m oże.
On ci i w sad z ie  z d rz e w  ob ije  kw iecie ,
I  sam o d rzew o  z k o rzen iem  o b a li;
On je d n ą  is k rą  c a łą  w ioskę sp a li,
L u b  ja k  p u ch  m arn y  w m ig  ci j ą  ro zm iec ie ;
On to b ie  z c lia ty  s tą p ić  n ie  d a  k ro k ie m ,
On zaw sze  d ro g ę  p rz e d  to b ą  zask o czy ,
P ro ch em  lu b  śn ieg iem  zasy p ie  ci oczy j 
A j a k  cię w p o lu  n a p a d n ie  sze ro k ie tn ,
J a k  z ła sk i je g o  św iśu ie  zaw ie ru ch a ,
T o  zg in iesz  m a rn ie , ja k  n ik cze m n a  m ucha .
S tą d  te ż  i m ą d re  p rzy s ło w ie  n a s  uczy ,
Że g łu p i ty lk o  p rzec iw  w ia tru  d m u ch a;
Bo n ic  ta k  c z łe k u , j a k  w ia tr  n ie  dokuczy!

* *•‘M
N iechno  w aść ty lk o  z u w ag ą  po słu ch a , 

O pow iem  w aści, co onego  czasu  
S p o tk a ło  cz łe k a  z n aszeg o  za śc ian k a :
S zed ł sobie sz lach c ic  pew nego  p o ra n k u ,
Nie. w iem , n a  po le , czy  m oże do  la su ,
S zed ł, aż  m u d ro g ę  zasz ły  t r z y  sam p an y :
Je d e n  dz iad  s ta ry , siw y , lecz  ru m ia n y ,
I  czers tw y ; a le  d r ż a ł  n ie b o ra k  ca ły ,
J a k b y  nim  tr z ę s ła  d o k u c z liw a  fe b ra .
M ia ł ci p ła szcz  śn ieżn y , lśn ią c y  się od s r e b ra ,
N a k a r k  m u sp ływ ał w łos ja k  m leko  b ia ły , 
ś n ie ż y s ta  b ro d a  sz ła  s z e ro k ą  w iechą  
P o n iż e j p asa ; pod  nosem  w isia ły ,
O grom ne  w ąsy , ja k  sop le  p o d  s trz e c h ą ;
N ad  oczy zw is ły  m u p o tężn e  b rw isk a ,
W z ro k  o s łu p ia ły  lo d o w ato  b ły sk a ,
Z u s t  m u i n o z d rz y  oddecli śn ieg iem  p ru sz y ,
A n o g ą  s tą p i, czy  r ę k ą  p o ru sz y ,
T o w szystk ie  w s ta rc u  ty m  s k rz y p ią  k o śc isk a .

D ru g i m ło d z iu tk i, h o ży , a  w ysok i,
P ły n ą ł  n ie  s tą p a ł  lec iu ch n em i k ro k i,
P ię k n e  m ia ł liczko , ja k b y  m alow ane ,
A le m u z n ieg o  biło b la sk u  ty le ,
Że g d y  cz łe k  n a  n ie  p o p a tr z y ł  p rz e z  chw ilę ,
W n e t oczy Izam i odw rócił z a la n e ,
J a k  g d y h y  w s ło ń c e  s p o jrz a ł się o g n is te .
A sz a ty  n a  n im  św ieciły  z łoc is te ,
D yam enta in i g ę s to  n aszy w an e .

A trz e c i p rz y  nicli te ż  w zniosłej postaw y , 
W y sm u k ły  w p as ie , g ię tk i ja k b y  z trz c in y . 
S k ład n y  i le k k i, zu ch o w ate j m iny ;
M ia ł ci n a  sob ie  p ła sz c z y k  nie c iek a w y ,
W ia tre m  p o d sz y ty , j a k  m ów i p rzy sło w ie ,
K tó ry  m u je n o  pod  s z y ją  się trz y m a ł,
A p o ły  w icher da lek o  ro z d y m a l,
1 gęste  w łosy ro zw iew a ł na  g łow ie.
B ieg ł, ja k b y  g o n ił z a ją c a  po  s te p ie ,
Ś w is ta ł i s a p a ł z a d y sz a n y  ca ły ,
N a w ie rzch  m u w e łb ie  w y s tą p iły  ś lep ie ,
T w a rz  się ro z d ę ła  i u s ta  n ab rzm ia ły ;
A p rzed  n im , z a  n im , i z lew a  i z p ra w a ,
G ęstą  się c h m u rą  c ią g n ę ła  k u rz a w a .

S p o tk aw szy  ta k ą  tr ó jk ę  o sob liw ą ,
C złek  sp o jrz a ł na  n ią , ja k o b y  n a  dziw o ,
U s ti jp ił  z d ro g i, z d ją ł  c zap k ę  z uk ło n em , 
R zek łszy : „n iec h  b ęd z ie  C h ry s tu s  p o ch w a lo n y m ”
I  d a le j ru szy ł.

A liśc i po chw ili 
T rze j w ędrow nicy  k h iiem u  p rz y s tą p il i ,
I ów w ysok i ja s n y  m lo d z iau  rzecze :
„K om uś się k ła n ia ł,  d o b ry  m ój cz ło w iecze?”
—  W szy s tk im ; odpow ie, zd z iw io n y  p y tan iem .
— „W szy s tk im  m e m ożna , n a  to  nie p rzy s tan ie m . 
Jed n eg o  w y b ie rz !” fu k n ą ł d z ia d  b ro d a ty .
„N ie  chcem y w szystk im ! —  k rz y k n ą ł zuch o w aty , 
P o w iad a j k o m u ? ” — S z u k a ją  n ap aśc i,
P o m y śla ł sz lach c ic , i znow u odpow ie:
—  B ogiem  się św iad czę , m ościw i pan o w ie ,
Że w szystk im : W aści, i w aści, i w aści;
„N o , to  je ż e l i  —  znów  rzecze  ów m iody  — 
W szy s tk ich  uczc iłeś tw y m  u k ło n em  w przódy', 
T e ra z  w y b ie ra j jed n eg o , m o sp an ie .
Je d n e m u  oddaj tw e  p o szan o w an ie .”

(«'. «.)

S o |i a  3io wężyka-

D Z I E Ł U ?  C H Ł O P I E C .

(D a lszy  ciąg ).

— A  ju ż c i, cóż ty  m yślisz? Z  czegożby d o k tó r  żył. 
żeby m u  ludz ie  za  p o ra d ę  nie p łac ili?

—  A ch , m ój Boże! T o  i lek a rs tw o  k up ić  trzeb a!...
—  W ię c  tw o ja  p an i n iem a an i n a  d o k to ra , an i n a  le 

k a rs tw o ?
—  A  niem a!
—  I  chce naszej po rad y ?  H e j, P ła k so , A lig a n e ie , d a 

le jże  w staw ać . W ezw an i je s te śm y  n a  konsylium !
P ła k s a  z iew n ął i ż a ło sn y m  g ło sem  n a rz e k a ć  począł:
— A c h , te n  ze sw ojem i ż a r ta m i i k o n cep tam i n aw et 

ludziom  p rzesp ać  się n ie da! W y n ieśc ie  się  za  d rzw i z w a
szą  rozm ow ą! P rz y śn iło  m u  się, że go n a  k o n sy liu m  w zyw a
j ą  do ja k ic h ś  w ie lk ich  p a ń s tw a , i że j a k  nic, trz y ru h ló w k ę  do
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kieszeni scliowa' L epiejbyś spał, bo to przynajm uej człowiek 
ma darmo! ■

— N iech panowie będą łaskaw i — ozwał sie żałośnie 
Józik.

W tej chwili przebudził się i A ligant.
— Czego ten  m alec piszczy? — zapytał.
— Bo mi zachorow ała...
—  Co ci zachorow ało?
— Staruszka. . pani W arbicka... m oja opiekunka.
— Słyszysz, mówię ci — zaw ołał W esołowski — we

zwani jesteśm y wszyscy trze j na konsylium!
— Oho, to  się trzeb a  nam yśleć, jak i k raw at włożyć! T rze 

ba sobie będzie chyba jaki nowy kupić na konsylium! Pewnie 
najlepszy będzie czarny, długi, duży... Oho, tylko się nie 
śm iejcie jeden  i drugi! Od k raw ata  bardzo dużo zależy.

— Gzy d la  tego chce ci się długiego kraw ata , że każdy 
osioł ma długie uszy — zapytał W esołowski, k tóry  już koń 
czył się ubierać.

— A ch, jak iż  to niem ądry koncept—w estchnął żałośnie 
P łaksa.

— Ż eby panowie byli łaskaw i... — ozwał się Józik .
— N o, chodź! — rzek ł W esołowski. —  T eraz już żarty  

na  bok! Zaprow adzisz mnie do swojej pani, może się co dla 
niej wymyśli.

— Czekaj! — zaw ołał, zryw ając się A ligan t — i j a  idę!
— Toć przecie i jabym  poszedł —  ozwał się P łaksa.
—  A lig an t u b ra ł się w jednej chwili, ale P ła k s a  był 

wielkim m arudą, nie m ogąc się go doczekać, koledzy poszli 
z Józikiem . N ie mieli oni p raw a leczyć, bo jeszcze nie byli 
skończonymi lekarzam i, ale chcieli Józikow i poradzić, co m iał 
czynić i przekonać się, czy na praw dę sta ruszka  je s t  bardzo 
chora.

Pani W arbicka zdziwiła się bardzo, gdy dwóch m ło
dych studentów , z k tórych  jeden  był wystrojony, a naw et 
pachniał jakiem iś perfum am i, weszło do je j pokoju na s try 
chu. Jó z ik  zdum iał się także.ujrzaw szy poraź pierwszy W e
sołowskiego pełnym  powagi. Ż a r ty  i wesołość jego znikły 
w chwili, gdy p rzestąp ił próg pokoju pani W arbickiej, a n a 
tom iast na  jego tw arzy pojaw ił się wyraz współczucia i do
broci, a gdy u ją ł wychudłą rękę staruszki dla zbadania pulsu, 
uczyni! to ta k  łagodnie, że Józik , k tóry  go bardzo lubił, po
kochał go w tej chwili. A lig an t był też bardzo uprzejm y, 
ale jakoś nie um iał okazać chorej tyle serca, co W esołowski, 
ta  też nie na niego p a trza ła  i wcale nie zauważyła jego  k ra 
w ata, lecz na W esołow skiego spoglądała  ja k  n a  zbawcę.

Obadwnj pocieszali j ą  i obiecali p rzysłać m łodego leka
rza, k tóry  w łaśnie w tym  roku skończył un iw ersy tet, ale gdy 
Jó z ik  wyprowadzi! ich z m ieszkania, i całow ał po rękach 
dziękując, usłyszał ja k  A lig an t mówił do W esołowskiego:

— Influenza... w tym wieku... oskrzele zaję te  widocz
nie... może płuca...

Ju ż  od ran a  pani W arb icka  kaszlała  bardzo silnie, k a 
ta r  oddech tam ow ał. B iedna kobieta c ierp ia ła  i czuła się 
bardzo osłabioną. M łody lekarz, k tóry  przyszedł niedługo, 
zapisał jej różne leki, k tó re  trzeb a  było kupić w aptece. S p o 
ro poszło na nie pieniędzy i pani W arb ick a  nie łatw o przy
s ta ła  n a  to, ho choć m ia ła  silną gorączkę, w iedziała, że stary  
pugilares był praw ie pusty i sakiewka z dniem każdym  s ta 
w ała się lżejszą; w idziała nędzę zag lądającą w oczy.

K azano  je j pić s tare  wino i mocny rosół, Jó z ik  z bólem 
serca da ł trzy  rub le  za butelkę wina, W pugilaresie były 
już  tylko dwa papierki: jeden  pięciorublowy, drugi rublowy, 
a staruszce z dnia na  dzień było gorzej. W esołow ski i A li
gan t przychodzili często. Z ag ląd a ł i P ła k sa  ale m iał tak ą  
sm utną, ta k ą  znękaną i zafrasow aną minę, pa trząc  na  chorą, 
że po jego odejściu byw ała zawsze więcej rozdrażnioną 
i w ątp iącą o swem wyzdrowieniu. N ie  um iał on je j pocieszyć 
tylko wzdycha], na  wszystko i wszystkich utyskiw ał.

P an i W arb ick a  ogrom nie polubiła W esołowskiego 
i przed nim mówiła z wdzięcznością o Józiku:

— To P a n  Bóg mi to dziecko zesłał na pociechę mojej

starości. Jab y m  tu z głodu i zimna na tym  strychu  um arła , 
gdyby nie ten  poczciwy clił opiec!

W esołow ski wspom niał raz o szpitalu, ale pani W a r  
b icka m iała  do szpitala tak i w stręt, ja k i to m iew ają ludzie 
wiejscy, którym  się zdaje, że to  już  śm ierć pewna.

— Pókim żywa, do szp ita la  nie dam  się wziąć!
M ówiła to  głosem  drżącym  i tak  oburzonym, iż Bosy

m yślał, że jego pani grozi jak ieś niebezpieczeństwo, powstał 
więc z siennika, szerść na grzbiecie groźnie najeżył i począł 
warczeć na W esołowskiego.

—  W idzę, że m iałbym  tu  do czynienia z silnym opo
rem  — rzek ł W esołowski — no, żegnam  panią! O szpitalu  
już nigdy nie wspomnę!

— P am ięta j Jó z ik u  — rzek ła  pani W arb icka , po wyj
ściu W esołowskiego, kaszląc mocno — pam iętaj, żebyś mię 
do szp ita la  nie dał!

Józ ik  p łak a ł cicho, bo rozum iał dobrze, że pani W a r
bickiej Icpiejby tam  było niż we własnem  m ieszkaniu, w ktń- 
rern zaczynało już brakow ać cbleba i herba ty  i węgla, a on 
był ciągle głodny. O słab ł też i zm izerniał biedny chłopiec tak , 
że to  uderzyło W esołow skiego, k tóry  mu się kazał położyć 
na sofce i zaczął go doktorskim  młoteczkiem opukiwać, czy 
Józ ik  m a zdrowe płuca i serce.

— Zdrów  chłopiec ja k  ryba! — mówił s tu d e n t— płuca 
ja k  miechy kowalskie! Serce ja k  rzepa!

A ż tu  naraz przyłożył dłoń do Józikow ego żołądka 
i s tuknął po własnym ręku  młoteczkiem .

— Ehe! — zaw ołał — toś ty  głodny, ze dwa dni chyba 
nic nie jadłeś! Czy ty myślisz, żę w twoim wieku m ożna żyć 
powietrzem?

Józikow i nagle łzy, ja k  groch, potoczyły się po poli
czkach.

—- A ha, ty  milczku jak iś  —  w ołał W esołowski — tw oja 
choroba to  głód, a ty  i słowa nie powiesz! D am  ja  ci tu!

W yglądał tak  groźnie, źe Józik  zaczął go p rzepraszać.
— N iech się pan nie gniewa... ja  nie przez złość...
—  Przez złość, przez złość! — w ołał W esołowski —  to 

jest złość, żeby się ta ić  przed przyjaciółm i! My też wołu ca 
łego na  obiad nie zjadam y, ale z przyjacielem  to się ostatnim  
kąskiem  dzieli!

Jó z ik  przez łzy spo jrzał na W esołow skiego i zapytał 
nieśm iało i cichutko:

— To pan je s t moim... moim... przyjacie...
— A cóż ty sobie myślisz, że ja  cię nie kocham?
Jó z ik  w płacz! .lak  to  zwykle dziecko, co to  i ze sm ut

ku i radości płacze. Z erw ał się z sofld i rzucił się do kolan 
młodego studen ta .

(d . c. n .)

--------

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H .
PRZEZ

SDł . 0 1 C- S lw |;a  11 o w a (?q..

(D alszy ciąg).

R  y b y .

Przez długi czas myślano, iż ryb w wielkich głębinach 
m orskich je s t  bardzo m ało, ponieważ przy dragow aniach 
rzadko znajdowano w sieciach te zwierzęta. Pochodziło to  
stąd , że zwinne i ostrożne ryby łatw o unikały  sieci, k tó re  
m iały niewielki otwór. Dopiero gdy podczas znakom itych 
podróży zaczęto używać ogromnych sieci (chalut), ułowiono 
mnóstwo ryb, należących do rozm aitych gatunków; przekona
no się wtedy, wbrew wszelkim oezekiwaniofh, źe ryby tłum nie
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zaludniają otchłanie morskie, i podobnie jak  wiele innych E  bnie ryba  ta  wabi swą zdobycz za pom ocą nitkow atego przy- 
zwierząt, pływ ają one tam  wielkiemi grom adam i. *  sadka, sterczącego na  głowie.

R yby głębinowe, ja k  to łatw o przewidzieć można, są ' Zupełnie odm ienne ksz ta łty  od powyższych ryb ma ry- 
nadzwyczaj drapieżne; ich ogrom na, szeroko rozcięta gęba, ba  Eurypharynx pelecanoides (fig 154). Po tw ornie  wielka
długie, haczykowate zęby i wielki żołądek, wszystko to  świad- jego głowa, osadzona je s t na  wałkowatem , ja k  u węża ciel-
czy wyraźnie, że one całkowicie połykają schw ytaną zdobycz, sku; pod dolną szczęką wisi szeroki worek, ja k  u pelikana,

a  służy do takiegoż użytku, t. j. do chow ania zdobyczy.
Powyższe gatunk i oraz wiele innych ryb głębinowych 

m ają czarną, jakby  aksam itną skórę, okrytą cieniuchnemi 
łu sk a m i; takież cechy posiadają  ryby Malacosteus niger 
oraz Halosaurus macrochir.

Godnem jes t uwagi, że ryby żyjące w o tchłaniach m or
skich, m ają  m ięśnie i szkielet słabiej rozwinięte niż u pokre-

Fig. 153. Mclanocetns.$jRyba z ogromnym workiem  ■/, wielk. natur.

F ig . 152. Chiasmodus niger. U spodu widać ogromny żołądek 
zaw ierający połkniętą rybę.

F ig . 154. Eurypharyns. Ryba z otchłani morskich.
Fig. 155. Stomias boa. R yba posiadająca wzdłuż c iała  cztery 

rzędy św iecących przyrządów.

Fig'. 1 5 6 . M acrurus globiceps. R y b a  z otchłani morskich.

Typem  owych ryb  je s t Chiasmodus niger, przedstaw iony na 
fig. 152; może on połknąć rybę w iększą od siebie, ponieważ 
żołądek jego rozciąga się, ja k  gdyby był z gumy. D rugim  
typem  owych żarłocznych ryb, je s t Melanocetus Jolmsoni, 
(fig. 153). N ieproporcjonaln ie  wielka jego gęba, opatrzona 
je s t  długiem i, ostrem i zębam i, a  u  dołu widać ogromny wo
rek, w którym  k ry ją  się po łknięte zwierzęta. P raw dopodo-

Fig. 157. Trachypterus taenia. Ryba spłaszczona z otchłani morskich.

wnych im ryb, przebywających u wybrzeży. K ości ryb g łę 
binowych, w edług spostrzeżeń Griinthera, są podziurkowane 
i lekkie; zaw ierają m ało wapna, tak , iż łatw o możua je  prze- 
kłóć ig łą , nie złamawszy takowej; prócz tego kości są luźno 
ze sobą powiązane.

W  otchłaniach żyją wyłącznie prawie ryby, należące do 
gromady ryb kostno-szkieletowych, mających najdoskonalszą
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budowę ciała, a  i z pomiędzy nich niektóre tylko grupy w ła
ściwe są, otchłaniom , mianowicie najwięcej je s t tam  ryb  nale
żących do grupy czlonkopromiennych, to  je s t  m ających płetwy 
o prom ieniach członkowatych.

N a to m iast w wielkich głębinach nie is tn ie ją  zupełnie 
prawie ryby należące do niższych grom ad.

Godnem  je s t  uwagi, źe pewne gatunk i ryb głębinowych 
m ają na  obu bokach ciała szczególniejsze plam ki, ułożone 
szeregam i, ja k  to  widać, u ryby Stomias, (fig. 155) owe 
plam ki częstokroć mocno świecą. P rzy  bliższem b a d a 
niu zauważono, że te  plam ki m ają  wewnątrz przezroczystą 
soczewkę, otoczoną barwnikiem , ta k  jak  to  bywa w oczach.

sek, że w głębinach morskich są one bardzo liczne, nie 
w ksz ta łtach  ich dostrzegam y wielką jednostajność; nic n a 
potykam y m iędzy niemi tej rozm aitości, ja k a  istn ieje  między 
rybam i zam ieszkującem i wybrzeża, oraz między rybam i pe- 
lagicznemi; w otchłaniach bowiem żyje jedynie ograniczona 
liczba rodzin zoologicznych, ja k  gdby tam tejsze w arunki życia 
przypadały do gustu tylko nielicznej garstce  gat,unkówT.

(d. c. n.)

   ------

W y s p a  K u b a  i  j e j  b l i ż s z e  o k o l i c e .

Uczeni przeto  zap a tru ją  się na te  narzędzia, jak o  na  oczy 
dodatkowe, k tóre  prócz tego sam e mogą wydawać światło. 
I s tn ie ją  więc w oceanie tak ie  dziwne ryby, u  k tórych oprócz 
pary  oczu na  głowie, je s t  kilka, kilkanaście, albojnaw et k il
kadziesiąt oczu mniej doskonałych, a  rozrzuconych w roz
m aitych punktach  ciała.

Oprócz wyżej opisanych typów w głębinach, są nader 
rozpowszechnione także ryby z wielkiemi oczami, a długim  
i cienkim  ogonem, bez płetwy na  końcu, zatem  odmiennie 
zbudowanym  niż u większości innych ryb. D oskonałym  przy
k ładem  takich ryb  je s t M acm rus globiceps (fig. 156).

N akoniec dodajm y, że w otch łan iach  m orskich niezm ier
nie pospolitemi są długie a  p łaskie ryby, ja k  wstęgi; p rzed
stawicielem  ich je s t  Tracliypterus (patrz  fig. 157). S ą to  ryby 
właściwe jedynie głębinom , napo tykają  się jednak  często 
m artw e na  powierzchni wszystkich oceanów, oraz na ich wy
brzeżach, wyrzucone przez fale. C iało tych ryb to  istna 
w stęga, zdarza  się bowiem często, że ryba  m a 15 do ŁiO stóp 
długości, a zaledwie jeden  albo dwa cali grubości.

Streściwszy opow iadanie o rybach, wysnuwamy wnio-

W y s p a  K u ba i jej okolice.

P rzed  kilku tygodniam i daliśmy szczegółowy opis i wi
doki wyspy K uby, o k tó rą  toczy się od połowy kw ietnia woj
n a  między H iszpanią  i S tanam i Z jednoczonem i A m eryki 
północnej. Obecnie podajem y m apkę tej wyspy i mórz ją  
okalających, na której widzimy dokładnie p ło ż e n ie  w ażniej
szych portów , ja k  H ab an a , M atanzas, C ardenas, Cienlue- 
gos i Santiago  de Cuha, oraz wysepkę C ay-W est, główny punk t 
zborny floty wojennej am erykańskiej, wreszcie miejscowość 
T am pa na półwyspie F lorydzie, gdzie znajduje się obóz wojską 
am erykańskiego, m ającego z czasem wylądować na K ubie. 
W  przyszłym  num erze podam y opis wysp F ilipińskich, nale
żących także do H iszpanii, pod których stolicą, M anilą, A m e
rykanie zniszczyli eskadrę  hiszpańską.
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Z DZIEJÓW CYWILIZACYI.

(D okończenie).

Tym sposobem w 1865 r. k ilka milionów niewolników 
sta ło  się wolnymi obywatelam i Stanów  i A m eryka północna 
nie m iała powodu żałować, że d a ła  się pociągnąć szlachetnej 
działalności abolicionistów.

Z a  jej przykładem  poszła w r. 1888 B razylia, handel 
więc ludźmi ograniczył się odtąd  praw ie wyłącznie do A fryki. 
Niewolnictwo je s t  tam  n iestety  zwyczajem dawnym i zako
rzenionym, lecz walka szlachetnych serc z niewolą trw a 
wciąż. H andel, prześladowany na morzu przez wszystkie 
okręty  europejskie, u s ta ł przy w ybrzeżach, ale zato przeniósł 
się w g łąb  A fryki. Chciwi zarobku A rabow ie u rządzają 
polow ania na M urzynów i w krwawych obław ach chw ytają 
tysiące ofiar.

"Wyprawy znakom itych podróżników ja k  G ordon, E m in  
i S tanley, zak ładanie  missyi niosących dzikim plemionom 
w iarę i cywilizacyę, wznoszenie stacyi ratunkow ych, gdzie 
uciekający niewolnicy mogą zawsze znaleść schronienie, budo
wanie dróg i kolei żelaznych, oto są środki, którem i wciska się 
powiew wolności do A fryki.

W  B rukselii w 1889 roku  zebrano kongres przeciwnie- 
wolniczy. N a  nim to zobowiązały się wszystkie prawie p ań 
stw a E uropy , S tany  A m erykańskie, a naw et su łtan  turecki 
i su łtan  Z anz ibaru  do walki z niewolnictwem.

Zaprow adzono szybkie a nieustannie k rążące s ta tk i pa
rowe, k tó re  ścigają handlarzy  na  rzekach i jeziorach  A frykań 
skich, dając  pomoc porw anym  M urzynom . W ypraw y te  byw ają 
często niebezpieczne, ale też złapanych na  gorącym uczynku 
handlarzy  prawo m iędzynarodowe karze natychm iastow ą 
śm iercią, a  u dzia ł w polowaniu na  Murzynów kilkonastolet- 
niein więzieniem.

W y b iła  więc godzina sprawiedliwości i zadośćuczynie
nia; ludy cywilizowane na chwałę swą, wzięły do serca kierunek 
pięknego dzieła oswobodzenia niewolników, ale póki chociaż 
jed n a  is to ta  je s t pozbawioną godności człowieczej i może być 
sprzedaną na  ta rg u  bez poszanow ania d la  jego n ieśm ierte lne
go i wolnego ducha, dopóty ludzie szlachetni pom agać winni 
w m iarę sił do sta rc ia  p ię tn a  hańby z czoła ludzkości.

Z rozum iał ten  obowiązek szlachetny i zacny kap łan , 
kard y n a ł L ayigerie. Pam ięć  jego zostanie na zawsze drogą 
wszystkim, którzy  współczują z uciśnionymi.

O n to  zaw iązał pryw atne towarzystwo przeciwniewolni- 
cze (oeuvre antiesolayagiste), a  któż lepiej mógł znać niedolę 
M urzynów od świętobliwego księdza, k tóry  najlepsze la ta  ży 
cia spędził zdała  od rodzinnej F rancyi, na afrykańskim  wy
brzeżu, jak o  arcybiskup K artag in y  i prym as A fryki; tak i bo
wiem ty tu ł n ad a ł mu papież L eon X lI I - ty .

L ayigerie założył cztery w ikaryaty apostolskie w okoli
cach równika, gdzie w ysyłał wciąż misye a powołani przez 
niego ta k  zwani „Biali b rac ia” nieśli odważnie naukę C hry 
stusa dzikim, a często n iestety  mściwym i m orderczym  p le
mionom.

K ard y n a ł L ayigerie um arł w A lgierze w r . 1892, dzieło 
jego wszakże p o w a d z ą  inni, tym  samym duchem  przejęci.

M y osobiście nie możemy brać udziału  w walce z niewo
lą  afrykańską, ale służyć spraw ie dobra i postępu je s t naszym 
obowiązkiem. Rozejrzyjcie się tylko bacznie w koło siebie, 
a zobezycie ja k  dużo je s t do zrobienia w zakątku , w k tórem  
życie wasze upływa. O tacza was ciem nota i nędza, a  to także 
niewola, z pod której wydobyć się bardzo trudno . D obro 
dziejstw o druku  od XV-go wieku umożliwiło ludziom n a 
ukę, zaczniem y w krótce wiek X X -ty  a  w koło nas żyje mnó
stwo bezbronnych, bo nieoświeconych, naw et czytać nie um ie
jących.

L iczba tych nieoświeconych je s t bardzo wielką.

Gub. K rólestw a Polskiego liczy stosunkowo więcej an a lfa 
betów, to je s t nieznających liter, niż którakolw iek z gubernii 
Rossyi europejskiej. N iechby każdy je  zachęcił do czytania 
i oświecił choć jedno dziecko. Pracow alibyście na lepsze 
ju tro  d la  swych bliźnich, a  w tym  celu w łaśnie pracowali 
abolicioniści. Inaczej co powiedzą o was za la t  kilkadziesiąt?

Dziwić się będą zapewne, że żyła młodzież, której na
uczano m iłości B oga i bliźniego, m łodzież k tó ra  korzysta ła  
z dobrodziejstw  w iary i oświaty, i ta  młodzież patrzy ła  obo 
ję tn ie  na ciem notę swych braci.

Zofia Buliowieclm.

5> S>

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p Ł !Zj-u.za,ixrLę n^zC orarw strą,.

(C iąg dalszy).

— Pewnie, że ciekawe — syknęła przez zęby B ona i za
m ilkła.

A ż u lubien ica spo jrza ła  na  nią, nie wiedząc, czy słowa 
je j nie obraziły  najjaśniejszej pani.

Lecz B ona p a trząc  u parc ie  w zasypane śniegiem okien
ko, pogrążyła się w głębokich myślach, nie zw racając na nią 
an i na  syna uwagi!

Z ygm unt zaś tym czasem  w braku  innego tow arzystw a, 
zasypyw ał pytaniam i A leninę, k tó ra  s ta ra ła  się go zabawić, 
pam ięta jąc  zawsze o tem , żeby odpowiedzi je j i rozmowa t r a 
fiały do przekonania, nie tyle młodego króla, ile dostojnej 
jego m atki.

T ak  bez żadnych przygód, z jednym  tylko noclegiem, 
dojechali do Stężycy, gdzie królowa oznajm iła, że odpoczną 
czas jak iś , nim  w dalszą puszczą się drogę.

J a k  długo zaś m iano odpoczywać i dokąd jechać, niko
mu się nie zwierzyła.

W ysłani przodem  ludzie dotrzym ali tajem nicy co do 
pierwszej dniówki, przygotowali też bardzo wygodne mie
szkanie w najpokaźniejszym  dom u d la  królowej jejm ości, je j 
syna i najbliższego otoczenia. D w ór m ieścił się w kilku in 
nych, najbliżej stojących.

D niówka w Stężycy dla m łodego kró la  zapow iadała się 
wesoło. M iał tu  więcej swobody, bawiły go figle m ałpki 
Diavola, który nie potrzebow ał siedzieć w swej „budzie” 
i kołysząc się na  k ró tk ich  nóżkach, w ypraw iał rozm aite ucie- 
szne skoki, nie om ijając jed n ak  sposobności dokuczania komu 
się zdarzyło. K rólow a niesłychanie by ła  wesoła, uśm ie
chnięta, N iedźw iedzia zaś ta k  polubiła, iż kazała  mu prawie 
ciągle wraz z królewiczem w swej kom nacie przebywać.

Słowem, B ona była tak  łaskaw ą, iż dwór na chwilę 
odetchnął, naw et pan P io tr Opaliński nie mógł wyjść z podzi
wu nad  tą  nag łą  zm ianą i zaufaniem , jakiem  go darzono. 
P ro s to ta  zaś jego  szczerej na tu ry , nie podejrzyw ała w tem 
żadnego podejścia.

D la  N iedźw iedzia posunęła  B o n a  jednego razu do tego 
stopnia  swą łaskę, iż zasiadłszy z synem do wieczerzy, k azała  
mu s tanąć  za swym stołkiem  i podaw ać sobie potraw y.

Co ujrzawszy, Diavolo wykrzywił się śmiesznie i m ru
knął

— Ten gotów mnie zastąpić.
— Co tam  mruczysz? — zaśm iała  się Bona.
—  P łaczę  nad swoją dolą!
—  A  cóż ci? —  spy ta ła  królowa.
—  T en  pewnie wlezie do „budy.”
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I  w skazał na N iedźw iedzia.
— A  ciebie wsadzą na konia! — żartow ała łaskaw ie 

królowa.
I)iavolo śmiesznie się wykrzywił i rzek ł pieszczotliwym 

głosem:
— H ej, ci na koniach byw ają przez konie wleczeni.
—  Precz! — zaw ołał Zygm unt, naśladując głos m atki.
A  królowa zm arszczyła czoło i uderzy ła  nogą chow ają

cego się, ja k  zwykle w fałdy je j sukni karła .
.Rozchm urzyła się jed n ak  wkrótce, a wziąwszy smażony 

w miodzie owoc, k tóry  s ta ł przed nią na stole, podała  go 
przez ram ię K azikow i, mówiąc:

— Pokosztuj; jeszcześ takiego nie jadł!
P o tem  o p łuka ła  ręce wodą ze srebrnej nalewki, o ta r ła  

je  w przygotowany ręcznik i zab ra ła  się do jedzenia, zachę
cając ku tem u syna. W kró tce  też owoce zniknęły z koszyka.

—  A  ty czemu nie jesz? — spy ta ła  nagle, zwróciwszy 
się do trzym ającego w ręku przysm ak K azika.

M łodzieniec skłonił się z uszanowaniem , nie kw apił się 
jednak  d<> jedzenia.

— Pozw ałam , możesz zjeść zaraz! —  dodała.
K azik  w iedział, że wszelkie nieposłuszeństwo je s t uchy

bieniem danem u rozkazowi, poniósł więc do ust darowany 
przysm ak.

W tem  m ałpka siedząca na drugim  końcu stołu, rozgnie
wana, że nie o trzym ała  daru , skoczyła nagle i wyrwała mu 
owoc, podrapawszy przytem  nieco ręce zdumionego tą  nag łą  
napaścią m łodzieńca.

—  B artho lo , B artholo! — krzyknęła gw ałtow nie Bona.
Jednocześn ie  wyskoczył karzeł i uchwyciwszy jedną

ręk ą  m ałpkę za kark , nie pozw alał jej połknąć. D ru g ą  tym 
czasem w yrw ał z łap  nadgryziony owoc i rzucił o ziemię.

YVołając ze złością:
— A ni mnie, ani tobie!
T eraz rozpoczęła się bójka między Diavolem a m ałpką, 

tak  zacięta, iż przez chwilę widać było tylko dwa c ia ła  sk łę
bione. K a rz e ł jed n ak  mimo, że B artho lo  d rap a ł mu twarz 
i ręce, postaw ił n a  swojem. Z m usił go do wyplucia chociaż 
części ugryzionego owocu, ten zaś który leżał na ziemi, rozde
ptyw ał nogami, lub przygn ia ta ł całą swoją osobą, taczając  
się na rozm aite strony, wraz ze swym drapieżnym  przeci
wnikiem.

W alk ę  tę  podsycał jeszcze Zygm unt, tu p a ł bowiem no
gami, w ołając na przem iany:

— Ty łakom y B artholo!
— O dbierz mu, Diayolo!!
K rólow a spojrzawszy na  walczących dziwnem jakiem ś 

wejrzeniem, rzekła:
—  N iedźwiedziu, źle bronisz swojej w łasności, czemu 

im nie odbierzesz?
M łodzieniec zaw rzał cały oburzeniem , że mu kazano 

mięszać się między m ałpkę i ta k  upośledzone od natu ry  stwo
rzenie, jak im  był Diavolo. W prędce jed n ak  opam iętał się 
i rzekł:

— W  obecności najjaśniejszej pani i jego  królewskiej 
mości, mego pana, uie rozpocznę walki, nietylko o owoc, ale 
naw et o w łasne życie... C hyba w obronie ich królewskich 
m ości— dodał, k łan ia jąc  się najp ierw  m atce, a potem  synowi.

B ona spo jrza ła  nań przenikliw ym  wzrokiem a  Z ygm unt 
zaw ołał:

—  Oh, tak , wiem, że N iedźw iedź broniłby  mnie, gdyby 
była  tego potrzeba!

K azik , w m iejsce odpowiedzi, przyłożył rękę do serca 
i spojrzawszy z ca łą  szczerością na swego młodego pana, 
skłonił się z przejęciem.

Tym czasem  m ałpka czy zm ęczona walką, czy też z innej 
jak ie jś  przyczyny, puściła  nagle swego silnie podrapane
go przeciw nika i skomląc żałośnie, poczęła się wić, ja k 
by j :Ł jak ieś wewnętrzne bóle trap ić  poczęły.

— Diavolo, ty  potworze, poturbow ałeś b iedną małpkę! 
zaw ołała Bona.

—  D am  ja  ci! — dodała, w ytrząsając zaciśn iętą  pięścią 
w stronę  ka rła , k tóry  stanąwszy na uboczu, ocierał pokrw a
wioną twarz i ręce.

Lecz Diayolo zwykle ta k  pokorny, gdy usłyszał głos 
swej pani, teraz  spojrzał tylko na n ią  szyderczym wzrokiem 
i syknął przez zęby:

— P rzyp łacę  to  życiem, jeżeli mnie opluła ta  p rzek lę ta  
m ałpa.

Tymczasem zawołano Ciemnosa, ażeby uspokoił swego 
wychowańca.

Olbrzym, ujrzaw szy m ałpkę w ijącą się po ziemi, po
chwycił w swoje objęcia, a błysnąwszy złowrogo rudo-burem i 
oczami po obecnych, znikł z piszczącym B artho lem .

Diayolo zaś wym knął się jak  m ógł najprędzej, by obmyć 
się i uporządkow ać poszarpane odzienie.

—  Alenini! —  zaw ołała  gwałtownie Bona.
W b ie g ła  zaraz, ja k  gdyby s ta ła  tuż pode drzwiam i si

niora, a Z ygm unt skorzystawszy z jej przybycia, sk inął na 
K azik a  i wym knął się wraz z nim do swojej kom naty, gdzie 
z wielkiem ożywieniem opow iadał ochmistrzowi, zaszły przed 
chwilą wypadek.

Pan O paliński snać już coś o tem wiedział, słuchał bo
wiem z pewnein roztargnien iem  opowiadania, a zw racając się 
do K azika, rzek ł przyciszonym głosem:

—  N ie m iałeś w ustach?
—  N ie —  odrzekł chłopiec, p a trząc  nań zdziwionym 

wzrokiem.
— Idź , umyj ręce — rzek ł ochm istrz.
K azik  jeszcze szerzej otworzył oczy i jak iś  dziwny wy

raz przebiegł po jego tw arzy, jak  gdyby go nagle jak ieś przy
kre uderzyło św iatło.

W ybiegł jed n ak  w tej chwili.
I  tuż zaraz spo tkał się z Fogelfederem , który podsunął 

mu do ust kubek blaszany i rzekł:
— Pij — prędko!
M łodzieniec spojrzawszy na dobrotliw ą tw arz młodego 

lekarza, rzekł:
—  Bóg zapłać, nie jadłem .
—  Z  pewnością!
—  B artholo  mnie ocalił!
— Umyj ręce! — powtórzył rozkaz Opalińskiego lekarz.
I  nie czekając aż K azik  rozkaz ten  spełni, wylał na je 

go dłonie trzym any kubek.
W tej chwili zjaw ił się karze ł i z wykrzywioną bólem 

tw arzą, zawołał:
— M nie raczej niech ichmość obleje i leczy!
Fogelfeder spojrzał z pewnem obrzydzeniem  na  w strę tną

tw arz karła , litość go jednak  wzięła i rzekł:
— Chodź ze mną!
Diavolo pospieszył za nim, zdążył jednak  pogrozić p ię 

ścią Kazikowi i syknąć przez zęby:
— Gdyby nie ta  p rzek lę ta  m ałpa, byłoby ci zimno!
A  Ciemnos poił biednego B arth o la  i k ąpał w kwa- 

śnem mleku, nacierał obrażenia na skórze jak ąś  m aścią, wy
m aw iając przytem  niezrozum iałe d la nikogo wyrazy:

B artho lo  po wielu bardzo staran iach , przyszedł nieco 
do siebie i zasnął spokojnie.

O lbrzym  zaś ja k  najtroskliw sza niańka czuwał nad  nim, 
gdy nagle wyszedł rozkaz od królowej, ażeby się zbierano do 
dalszej podróży.

Około północy część dworu w yruszyła dalej, a wcze
snym bardzo rankiem  królowa w raz z pocztem  przybocznym 
i re sz tą  dworu, poprzedzana przez B assatego , opuściła S tę 
życę.

X I I I .

J a k  przy wyjeździe z K rakow a, ta k  i te raz  n ik t nie 
wiedział, dokąd jedzie i ja k  długo podróż ta  potrwa.

Ozy B ona nie m iała  w ytkniętego celu podróży, czy ta iła  
go przed  swoim dworem, rzecz ta  pozostanie tajem nicą.
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W yjeżdżając z dniówki, używ ała zwykle Bassatego, roz
pytyw ała o główniejsze m iasta, leżące na północo-wschód, 
o drogi znaczniejsze prowadzące do G rodna, W ilna, lub czy 
niem a po drodze jakich m iast większych. Czasem  też 
p y ta ła  o W arszaw ę, jako ówczesną stolicę, tylko co przyłączo
nego księztwa mazowieckiego; to  znów dowiadywała się, ja k  
daleko do G dańska lub K rólew ca; pytaniam i temi ta k ą  czy
n iła  gm atw aninę, że i najprzebieglejsi nie mogli odga
dnąć, dokąd ich wola czy kaprys królowej prowadzi. B assa ty  
naw et zachodził w głowę, ażeby drogi nie zmylić. Nieraz 
po dłuższej naradzie z królową, gdy wszystko przygoto
wał ażeby wozy wyprawić trak tem  wiodącym do którego 
z m iast leżących na  północo-zachód, w chwili, gdy wozy 
m iały już  ruszać, odbierał rozkaz, ażeby szły w przeci
wną stronę. 1 trzeba było inaczej zupełnie je  szykować, bo 
w łaśnie dowiedział się, że ku północo-wschodowi drogi zaw ia
ne są jeszcze śniegiem , i tylko saniami przejechać można, a  tu  
on wyszykował cały tab o r na kolacji!

N ie było jed n ak  rady, trzeb a  było nowy rozkaz z uśm ie
chem przyjąć i spieszyć się, ażeby na oznaczony dzień w da- 
nem  m iejscu stanęły.

T ak  bez nadzwyczajnych trudności dojechano do K n y 
szyna, m aleńkiej bardzo na  Pod lasiu  mieściny. G rzęzkie 
b ło ta  przy topniejącym  powoli śniegu, u tru d n ia ły  podróż, 
zameczek zaś okolony był wielkiemi zaspam i zczerniałego 
gdzieniegdzie śniegu, co nadaw ało całej siedzibie wyraz ponu
ry, niem iły i wcale dla ta k  dostojnych gości, na dłuższy pobyt 
nie ponętny.

Z  tem  wszystkiem B ona oznajm iła, że tu ta i dłuższy 
czas pozostanie i mimo próśb syna, aby jechać do W ilna , nie 
obiecując mu upragnionego m iasta, ale też i nie zaprzeczając, 
k azała  ta b o r  cały w K nyszynie zatrzym ać.

Było to  już praw ie przy końcu m arca, słonko chwilami 
doskonale już przygrzew ało, czasem cieplejszy powiew w iatru  
zwiastow ał, że maluczko, a owe góry śniegowe, rozpłyną się 
w wielkie jeziora, czasem naw et p tak  złudzony złotem  słon
kiem  weselej zaświegotał. W tem  znów niewiedzieć skąd 
niebo pokrywało się chm uram i, śnieg sypał, że św iata  B oże
go nie było widać. Z im ny w ia tr d ą ł przeraźliw ie, mróz chwy
cił ja k  w lutym, a słońce drzem ało sobie gdzieś daleko w zło
tej swojej kolebce.

M imo takow ą niezwykłość w tej porze i dziwną zmienność 
aury, życie w K nyszynie ta k  królowej ja k  i je j synowi, up ły 
wało bardzo przyjemnie.

B ona głośno się odzywała:
—  M am  tu  zupełny wypoczynek od wszelakich spraw  

i wielkości dworskich.
I  rzeczywiście, była tak  łaskaw ą d la  swego otoczenia, 

tak  zapom niała o przestrzeganej etykiecie na  zam ku w K r a 
kowie, iż gdyby k to  nie w iedział, k to  zacz była, m yślałby 
sobie, że to  ja k a  pospolita  szlachcianka zabawia się razem  ze 
służebnemi.

M łody król czuł się również bardzo szczęśliwy w tow a
rzystw ie N iedźw iedzia i kilku młodzieńców, z którym i praw ie 
się nie rozstaw ał; zapom niał zupełnie o swojej godności, 
ja k a  mu nieraz ciężyła. Z abaw iał się więc z ca łą  swobodą, 
k tó re j mu na ten raz B ona wcale nie zabran iała.

N aw et nauka obecnie nie by ła  mu przykrą; b ystry  z n a tu 
ry, z przyjem nością s łuchał opow iadań pana  O palińskiego, 
zadając  często zadziwiająco roztropne na  wiek swój py tan ia . 
Rozum ny i w ykształcony ochm istrz zawsze um iał ta k  odpo
wiedzieć, iż nietylko zadowolił chwilową ciekawość ucznia, 
lecz jeszcze do dalszych py tań  i dalszej nauki zachęcał.

Czasem też Z ygm unt występował w roli m entora, K azik  
bowiem siedzący zwykle podczas nauki w kom nacie i p rzysłu 
chujący się pilnie wielu nieznanym  dla siebie rzeczom, p rosił 
potem  o objaśnienie m łodego swego pana, którego mu tenże 
z wielką powagą udzielał.

N iedźwiedź, chociaż praw ie dwa razy starszy  uczył 
się d o tąd  tylko od domowego nauczyciela w raz z ka- 
sztelanicam i, nic więc dziwnego, że nauki, jak ie  pobierał p rzy 
szły m onarcha, były dlań obce. C hętnie więc nad niem i się 
zastanaw iał i o takowych rozm aw iał. Rozmowy zaś te  dużą 
korzyść przynosiły królewiczowi, albowiem py tan ia  do jrza l
szego umysłem, zadaw ane praw ie żartem  lub d la  zabawy, 
zm uszały go do skierow ania swego ruchliwego um ysłu na je 
den przedm iot.

Tym  przedm iotem  najczęściej były dzieje staroży tnych  
narodów. R ządy  wielkich królów, odw aga i poświęcenie wo
dzów, wielcy bohaterow ie spełniający z nadludzkim  wysiłkiem 
znakom ite czyny; z re sz tą , uzb ro jen ie , sposób wojowania, 
były zwykle głównym przedm iotem  wykładów P io tra  O paliń
skiego. Z ygm unt też podczas zabawy z Niedźwiedziem, raz  był 
Telem akiem , szukającym  walecznego swego ojca, drugi raz 
M ilcyadesem , zadającym  klęskę nieprzyjaciołom , to  znów Pe- 
lyklesem , rządzącym  nader rozum nie i stw arzającym  w swym 
k ra ju  wiek złoty. Chcąc zaś, żeby N iedźwiedź zrozum iał 
treść  zabawy, m usiał mu o ulubionych przez siebie bohate
rach opowiadać, tw orząc jed n ak  częstokrokoć w bujnej swej 
w yobraźni dodatki, o k tórych  się owym bohaterom  naw et nie 
śniło.

(d. c. n.)

Ś. p. Emilia Dukszta-Dukszyńska.

M alarstw o nasze poniosło w tym  roku s tra tę  przez śmierć 
E m ilji D ukszta-D ukszyńskiej. Zaw ód swój artystyczny rozpo 
częła ona w m łodziutkim  wieku, około r. 1866, kiedy jeszcze 
zawód ten  p rzedstaw iał d la  kobiet bardzo wiele trudności. 
P rze łam a ła  je  je d n a k  usilną  p racą  i w ytrw ałością oraz siłą  
ta len tu  i zyskała powszechne uznanie. Z  pod pendzla jej 
wyszły w św iat niezliczone szeregi postaci, portretow anych 
z artystycznym  sm akiem  i sum ienne wniknięcie w życie każdej 
osoby. P aryż , P etersbu rg , M onachyum i K raków  nie szczędzi 
ły artysc9 odznaczeń i zaszczytnych wyróżnień; pomimo nę
cących zaproszeń, ca łą  duszą ukochała swe rodzinne m iasto 
i tu  też w kw ietniu r. b. dokonała pracowitego żywota. G o rą 
ca religijność, słodycz ch rak te ru  i prawdziwe um iłow anie 
p iękna cechowały ją  przez życie całe.

w t i t o s i :
W W A RSZA W IE rocznie  rs. 4 ,  z  p rzesy łk ą  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  m a zo w ie ck a  STr. lO  n o w y .

TRESC : M róz słońce i w iatr, w iersz przez  Adama P ługa  (z ry c .) —  D zielny chłopiec przez Zofię K ow erską. — W  otchłaniach m orskich 
przez dr. M. Stefanow ską (z ryc .) —  W yspa K uba i jej okolice (z ry c .) —  Z dziejów cyw ilizacyi. —  N iedźw iedź, powieść z X V I w. 
p rzez  Z uzannę M orawską. —  Ś. p. E m ilia  D ukszta-D ukszyńska . —  Dodatek: Spraw ozdanie z konkursu  kalig rafii (z ry c .)  —  P r a 
wdziwe kochanie, przez Jadw igę C hrząszczew ską. —  S trum yczek, w iersz przez M. K. —  K rólow a poziom ek i paproci, b a jk a  cza
rodzie jska  p rzez  W acława Sulimę. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów . Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk a , czyli

h is to rya rozb itków . Pow ieść A ndrzeja  L au rie , p rzek ład  M . D.

Redaktorka L u d w ik a  H a u k e . HosBojieHo R e H a y p o io .  B a p m a B a  5 Maa 1898 r .  W ydawczyni M a ry  a z  C h o m ę to w sk ic h  B a liń sk a .
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WIECZORY RODZINNE

Spraw m ianie i konkursu kaligrafii.
Z m iłem  choć trudnem  zadaniem  spotkaliśm y się 

w  ty m  roku!
M łodzi czy te ln icy  w  liczn ym  kom plecie staw ili się  

do konkursu, i oto m am y przed sobą przeszło setkę prób 
kaligrafii, a n iem al każda próba porządnie i starannie  
pisana. D ow odzi to, że czy te ln icy  nasi rozum ieją, jak  
w  przyszłości będzie dla n ich  pożyteczne w yraźne  
i kształtne pism o i zaw czasu nad nim  pracują.

N ie  w ątpim y, że i kajety  ich  w yg ląd ają tak  czysto i sta
rannie, jak  arkusze konkursow e przysłane do redakcyi.

K ierując się osobistem  ży czen iem , radzibyśm y pra
w ie  w szystk ich  nagrodzić, ale w ybór tak i trudny, bo 
u jed n y ch  w idzim y w yjątk ow e zdolności, drudzy zyskują  
nasze uznanie sw ą pilnością, w ypełn iając kilka arkuszy  
pism em  różnego rodzaju i czasam i n aw et w kilku ję z y 
kach, inn i znow u ze w zględ u  na w iek  bardzo m łodociany, 
rozczulają nas prawie zgrabnem i literkam i kreślonem i n ie 
raz ołów kiem ; u w szystk ich  zaś w idzim y dużo dobrej w oli 
i ch ęci do dalszych postępów .

Z asyłając też w szystk im  bez w yjątku  życzenia , by  
w  dalszej pracy n ie  ustaw ali, w roli sędziów  bezstronnych

Dodatek do i*rn 21 — 1898 r.

w y stąp ić  m u s im y  i p o c zy n a jąc  od n a jm ło d sz y c h  zazn a
czam y , źe n a  n a g ro d ę  zasłużyli:

6 le tn i: S taś  D ług ., M in ia  H o ły ń ., L o lo  Ros., I r e n 
k a  S taszy ń ., B o lesław  Ż m ij.

7 le tn i: S te fa n ia  C uk., S a b in k a  G ros., S te fc ia  N ow od., 
K ry sz ta łe k , J a d z ia  K u l., J a n in a  P ogorz ., J u rc io  Ros., 
O leś O buch ., M ela W a z g ird .

8 le tn i: Z u n ia  B ek er., W ac ław  B et., D o ra  B uk ., J a ś  
Czar., H e le n k a  M edek ., J a n ia  M iecz., L u c io  O buch ., L e o 
n e k  N ow od., I re n k a  P łu ż ., H e le n k a  T a r., J a n in k a  Z a p o ł, 
T ad z io  L asoc .

9 le tn ie : M elan ia  C uk., O leś G ros., K azio  H o łyń ., 
W a ń d z ia  M iecz., N in a  N ow od., S ta n is ła w  T ru sk ., E s te ra  
R aw ., S te fa n e k  W ol., A le k sa n d ra  W ol., A lb e r ty n a  W a- 
s iu t., M ieczysław  Ż m ij., J a s k ó łk a z n a d  W isły .

10 le tn i: M an ia  C zaj., W ło d z im ie rz  C het., R o m an a  
G rab ., M ila K am ., S te fan  K o st., M ary la  M ir., Z osia  P lew ., 
T a d e u sz  T y leż , H e len a  W o jn ., R osiczka.

P o  odb ió r o trz y m a n y c h  n a g ró d  u p ra sz a m y  o z g ła 
szan ie  się do re d a k c y i „W ieczo ró w  R o d z in n y c h ” Mazo
wiecka N r. 10, p rzez co oszczędzi się zw ło k i i kosztów  p rz e 
sy łk i. O soby z p ro w in cy i m o g ą  n a d e s ła ć  14 kop. m a rk a 
m i n a  p rze sy łk ę .

P ró c z  w yżej w y m ien io n y ch , k tó ry m  p rzy zn a liśm y  
n a g ro d y , n a  p o ch w a łę  za s łu g u ją :

5 le tn i: Z dziś B al., Jó z io  Ch., E lż u n ia  Z am .
6 le tn i: M ary ch n a  C el., C e lin k a  F u d ., J ę d ru ś  W as.
7 letni: W ito ld  K o stec ., K arolek Szuk., A n toś Szar., 

Jakób Sadów ., W ito ld  W aśn.
8 le tn i: K az im ie rz  C ybul., Z osia  J o k ., K azim ierz  

F ry d .,  M an ia  K ost., H a n e c z k a  M atcz., R o m a n  O lędz., 
M icio P op ., W ito ld  R u d n ., M aryś W ol.

9 letni: H elu sia  B agiń ., M arya Cybul., H e len a  J a 
wor., L ilijka, H elen a  Mil., Z ygm uś M iesz., H en ryk  O sie., 
Stan isław  Porcz., P liszk a  biała, W ańdzia R ek i., A sia  
Szaf., L u sia  W ek ., Z ygm unt Zdan.

10 letn ie: Janina Bad., Jad w iga  B agiń., H alina Hof., 
K on stan ty  Kar., Zosia L asoc., Ira N ie., Św itezianka, S ta
n isław  Szar., C zesław  T hul., Izabella  W eresz.

P oza  konkursem  jako starsi nad lat 10: M arya Mro- 
zow ., M arya Żm ij. i Jad w iga  Żmij.

Jerzy  Sarn., w  zupełności zasłu gu je  na nagrodę, 
ale n ie  podał sw ego  w ie k u , także H elen k a  Grodz, 
i J u lc ia  B.

- -t*

Jadwiga Chrzaszczewska.

PKAWDZIWE KOCHANIE.
W  pew nej rodzinie b yła  panna M arya i M arychna, 

pierw sza ciocia, a druga siostrzenica.
Że się ciocia z siostrzenicą bardzo kochały , to natu
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ra ln e , a le , że im  ta k  zaw sze  d o b rze  b y ło  razem  z sobą, to  
p ew n ie  n ie je d n e g o  zadziw i, zw ażyw szy , że s io s trz e n ic a  
m ia ła  la t  sześć, a c ioc ia  a k u ra t  p ięć  ra z y  ty le .

I le  ra z y  M a ry c h n a  w b ie g ła  do p o k o ju  cioci, a  sk o 
czy ła  je j  n a  k o la n a , a  o b ję ła  rę k o m a  z a s z y ję ,  a  zaczę ła  
p rosić :

— C io tu ch n o , p o b aw m y  się. C io tu ch n o  opow iedz 
b a je c z k ę , to  zaw sze  n a s tęp o w a ło  je d n o  i d ru g ie .

C zasem  m a m a  u p o m in a ła .
 M ary ch n o , zo staw  c iocię  w sp o k o ju . W idzisz

ja k a  zm ęczo n a. D o p iero  co z le k c y i w ró c iła  do dom u.
A  d z ie w c z y n k a  n a  to:
— C zy ta k , ciociu? C zy ta k ?  W ię c  j a  c iocię  n u 

dzę? W ię c  m am  odejść?
—  A leż  n ie , p ieszczo tk o  m o ja . Z o stań . J e ż e l i  je s te m  

zm ęczo n a , p rzy  to b ie  w y p o czn ę .
A  p ię k n y  to  b y ł w y p o czy n ek , g ra  w c h o w a n e g o  a lbo  

w  w ilk a , a  ju ż  w n a jle p sz y m  raz ie  b a jk a , lu b  g o to w an ie  
o b iad u  n a  śliczn e j k u c h e n c e , k tó rą  M a ry c h n a  n a  g w ia z d 
k ę  od cioci d o sta ła .

L e c z  M a ry c h n a  an i d o m y śla ła  się.
WTie d z ia ła  je d n o  ty lk o , że u  c ioci cz e k a ł j ą  zaw sze 

u śm ie c h , p ieszczo ta  i dw a ram io n a , g o to w e  o b jąć  d z iew 
c z y n k ę  w  ta k im  se rd e c z n y m , w ta k im  d łu g im  u śc isk u .

—  P ra w d a  c iociu , że m y  je s te ś m y  p rz y ja c ió łk i?  —
p y ta ła  często .

— P ra w d a  — p o tw ie rd z a ła  ciocia.
—  I c io c ia  d o sk o n a le  b aw i się ze m n ą?
— A  ja k ż e , d o sk o n a le .
—  B o m am u sia  m ów iła , że j a  c iocię  m ęczę . M oja 

z ło ta , m o ja  je d y n a , pow iedz , że ta k  n ie  je s t.
N a  te  p y ta n ia  c iocia  zam ias t odpow iedzi, ca łow ała  

n ie b ie sk ie  o czę ta  p e łn e  n ie p o k o ju , a d z ie w c z y n k a  w o ła ła  
z try u m fem :

— A  co! N ie  m ów iłam ! A c h  c io teczk o , j a k  j a  c io 
cię kocham !

— A  m n ie  się z d a je  —  rz e k ła  je j raz  m am a, g d y  
b y ły  sam e  w  p o k o ju  — że ty  cioci w ca le  n ie  kochasz .

N a  te n  z a rz u t n ie sp o d z iew an y , M a ry c h n a  aż o n ie 
m ia ła  n a  chw ilę . O tw o rzy ła  szeroko  o c z ę ta  i p a trz y  
w  tw a rz  m am y .

—  T o  p e w n ie  ż a r ty
W c a le  n ie . O czy m am y  su row e, n a  u s ta c h  n iem a  

u śm ie c h u .
—  T a k  có reczko  — p o w ta rza  ona. —  N a w e t g e w n ą  

je s te m , że c ioci n ie  k o ch asz  w ca le . G d y b y ś  k o c h a ła , n ie  
m ę c z y ła b y ś  je j  ta k  bardzo .

— J a  m ęczę , ja ?  —  Szepce M a ry c h n a  p rz e ra żo n a  
n ie sp o d z ie w a n y m  z a rz u te m .

—  T y  sam a. Ciocia, j e s t  n ie ra z  s tru d zo n a , p ra g n ę 
ła b y  w ypocząć , lecz  n ie  m oże?

— D la  czego  n ie  m oże?
— Bo p rzeszk ad zasz , do ro b o ty  c iocię zap ęd zasz .
T e  osta tn ie , s łow a o b u rz a ją  d z ie w c z y n k ę .
—  N ie  m am u siu , n ie  — w oła. —  N ig d y  je sz c z e  

w  ż y c iu  cioci do ro b o ty  nie zap ęd za łam . M am usia  ż a r tu 
je .  J a  zaw sze  c iocię  proszę, by  się ze m n ą  baw iła . J a  
w łaśn ie  o d c ią g a m  ciocię  od ro b o ty  do  zab aw y .

M am a u śm ie c h n ę ła  się.
—  T a k , a le  to  zab aw a  d la  c ieb ie .
.— A  dla c ioci m oże nie?

—  N a tu ra ln ie . C zyż te g o  n ie  ro zu m iesz  M ary ch n o , 
że c iocię  a n i g o to w an ie  o b iadu , an i p o d ró ż  z la lk a m i w c a 
le  n ie  baw i.

—  W ięc  d la  czego  c ioc ia  n ig d y  m i te g o  n ie  p o w ie 
działa?

—  Bo cię  kocha . Bo d la  tw ej p rz y je m n o śc i zapo 
m in a  o sobie . A  czy  ty  p o m y śla łaś  choć  czasam i, b y  c io 
ci pom ódz , b y  je j  o d d ać  ja k ą ś  p rzy s łu g ę . N ig d y , p raw d a?  
W ię c  ch o ć  m ów isz, że ciocię kochasz , j a  w to  n ie  w ierzę , 
to  n ie  j e s t  p raw d z iw e  ko ch an ie .

D z iew czy n ce  oczy  zaczę ły  w zb ie rać  łzam i.
—  J a k to , m am u siu , —  b ro n i się ju ż  tro c h ę  d rżący m  

g ło sem  — ja  p rzec ie  cioci o d d a ję  ró żn e  u słu g i.
— Ja k ie ż to ?  P ow iedz.
—  P rz y s ta w ia m  k rzesło , szu k am  s to łe c z k a  pod n o g i, 

c a łu ję , j a k  w róci do dom u. N ap raw d ę  m am u siu , c ioc ia  
b ardzo  to  lub i, i j a  c iocię b ard zo  kocham .

M am a s łu c h a ła  sw ej có reczk i u w ażn ie .
— R zeczy w iśc ie , w szy stk o  ta k  je s t  — p o tw ie rd za . — 

A le  w szy stk o  to  rob isz  d la  sieb ie .
M a ry c h n a  aż sk o czy ła  do g ó ry , n a  ta k ie  o sk a rżen ie .
—  D la  s ieb ie?  J a k to  d la  sieb ie  m am o?
— A  110 ta k . P o s łu c h a j. P rz y s ta w ia sz  cioci k rze s ło  

w te d y , g d y  m a  usiąść  i b aw ić  się z to b ą . N iesiesz  s to łe 
czek  pod  nog i, bo ch cesz  sam a  p rzy s iąść  n a  n im  z b o k u  
i s łu c h a ć  o p o w iad ań  cioci. P o m a g a sz  ro zb ie rać  się, by  
p ręd ze j z a s ia d ła  do zab aw y  z tobą . A  że p ieśc isz  i c a łu 
je sz , to  w cale p rzy w iązan ia  n ie  dow odzi.

—  W ię c  cóżby  dow odziło?
— K ie d y  ty  sam a  w iesz, M ary ch n o . B ądź ta k ą  d la  

cioci, j a k ą  ona j e s t  d la  c ieb ie , m y ś l o j e j  p rz y je m n o śc ia ch , 
a  n ie  o sw oich. C zy rozum iesz?

— N ie, m am u siu . J a  te g o  dobrze  n ie  ro zu m iem  — 
w a h a ją c o  o d rz e k ła  M a ry c h n a .

—  N ie rozum iesz , w ięc  d am  ci ta k ą  ra d ę . U siąd ź  
sob ie  g d z ie  w k ą c ik u  i m yśl, ro zm y śla j. D zień  tak i d łu g i, 
ręczę , że do w ieczo ra  b ęd z iesz  ro zu m ia ła , co to  znaczy  
p a m ię ta ć  o in n y c h  n ie  o sobie  bo ta k ie  j e s t  p raw d z iw e  
k o ch an ie .

N ie  w iem  n ap ew n o , czy  M a ry c h n a  sk o rz y s ta ła  z rad  
m am y, bo ch o ć  n a jp ie rw  s ie d z ia ła  d łu g o  z g ło w ą w  d ło 
n ia c h  u k r y tą ,  choć p o p łak iw a ła  c ic h u tk o , to  je d n a k  
w k ró tc e  rzeczy  do d aw n eg o  w ró c iły  p o rz ą d k u  i śm iech  
d z iew czy n k i d źw ięczał znow u  po ca łem  m ieszk an iu .

T y lk o  oczy  je j  raz po raz  b ie g ły  k u  zeg aro w i, czy  
o b ied w ie  w sk azó w k i d u ża  i m a ła  n ie  z b ie g n ą  się  n a re s z 
cie  u  d o łu , w  sam y m  ś ro d k u  zeg ara .

B ędzie  w ten czas  w pó ł do szó ste j, g o d z in a  p o w ro tu  
cioci do d om u .

Z b ie g ły  się w sk azó w k i i zaraz  p o tem  ro z leg ł się 
d zw o n ek  w  p rzed p o k o ju .

—  Ciociu! M oja z ło ta  c io teńko!
R o z e b ra ła  się ciocia, u s iad ła  n a  k rześle  i tu lą c  do 

s ieb ie  dz iew czynkę, sp y ta ła :
No, M ary ch n o , w  cóż się dzisiaj baw ić  b ęd z iem y ? 

A le  czem u  ty  m ilczysz , k o c h a n ie ?  A  ta k a  g rzeczn a, ta k a  
d o b ra  je s te ś  d la  m n ie , j a k  n ig d y  je sz c z e . P o ch o w a ła ś  
m o je  rzeczy , n ie  upom in asz  się  o n ic . Co się to  sta ło?  K toś 

, m i p rz e m ie n ił m o ją  dziew czynkę-



—?  8 3

C iocia m ów i w esoło , p ieszczo tliw ie  i an i d o m y śla  
•się, j a k  je j  s łow a w sty d z ą  i bo lą  M a ry c h n ę .

— N o, p ta sz k u  m ój, w y b iera j co zechcesz, b a jk ę  czy  
g o to w an ie?

N ic... m ilc z e n ie . M a ry c h n ie  w id ać  an i j e d e n  an i 
d ru g i  p ro je k t n ie  p rz y p a d ł do g u s tu .

—  W ięc  m oże w  ch o w an eg o  — p y ta  da le j ciocia, 
tro c h ę  n ie p e w n y m  g ło sem .

N o g i j ą  b o lą  bardzo , bo dzisia j dużo  chodziła , a le  
za raz  trz e b a  p rzec ież  zabaw ić  d z iew czy n k ę , n ie  m a  b ie
d ac tw o  ż a d n e g o  to w a rz y s tw a  p rzez  d z ień  ca ły .

A  d z ie w c z y n k a  c iąg le  m ilczy , ty lk o  p a trz y  n a  c iocię  
ta k  u w ażn ie , ja k b y  j ą  p ie rw szy  raz  w  ży c iu  w idzia ła , 
w reszc ie  ro b i ru ch , ch cąc  sk o czy ć  je j  n a  je j k o lan a , ale 
•cofa się.

—  N ie  ciociu  —  p o w ia d a  b ard zo  p o w ażn ie  — n ie  
b ę d ę  się baw iła .

Z an iep o k o iła  się  c iocia .
— A leż  d la  czego , czyś n ie  c h o ra  dz iec in o ?
— N ie , n ie , ty lk o  c io c ia  zm ęczona, m u si odpocząć. 

S a m a  się pobaw ię . A lb o  n a w e t w ca le  b aw ić  się n ie  będę . 
Z ro b ię  p o rz ą d e k  w  p o k o ju , p o zb ie ram  z p o d ło g i s trzęp k i 
i p ap ie rk i, p o sk ła d a m  zab aw k i.

M a ry c h n a  w y p o w ia d a  to  w szy stk o  z w ie lk ą  odw agą , 
k tó ra  ją  sa m ą  zadziw ia , a le  i c ieszy . S p o jrza ła  c iocia  n a  
M a ry c h n ę , p o tem  n a  m am ę , raz , d ru g i i p rz e s ta ła  n a 
leg ać .

—  A ch , j a k  to  dob rze  —  p o w iad a  sob ie  w  m yśli. — 
U siąd ę  p rz y  s to le  w y g o d n ie  i p rz e c z y ta m  tę  k siążkę , n a  
k tó rą  od ta k  d aw n a  m am  o ch o tę . D opiero  to  będz ie  p rz y 
je m n y  w ieczór!

D obrze  m ów iła  ciocia, w ieczó r b y ł b ard zo  p rz y je m n y  
i to  d la  w sz y s tk ic h  bez w y ją tk u , a  d la  M a ry c h n y  szczeg ó l
n ie j w te d y , g d y  ciocia n a  d o b ran o c  s z e p n ę ła  je j do ucha .

— D zięk u ję  ci, dziecino , ju ż  te ra z  w iem  n a  pew no , 
że  m n ie  kochasz  p raw dziw ie .

S t r u m y c z e k

Przezroczysty  i srebrny, ty  strum yczku m ały,
'Płyniesz sobie i płyniesz przez noc i dzień cały,
A  ja  myślę i myślę, sto jąc  nad-tw ym  brzegiem,
Skąd  wypływasz, gdzie spieszysz takim  szybkim biegiem? 
„W ypływ am  j a  z pod ziemi i tw ardych kam ieni,
P ły n ę  wśród m chu miękiego i traw ek  zieleni,
T ak  cudnie się odbija w przejrzystej mej wodzie 
P iękne niebo i chm urki i słońce o wschodzie!
Swobodna je s t i czysta, ja k  dziecko, m a fala,
P ły n ę  chyżo w tę  stronę , gdzie mnie p rąd ' zniewala,
N ie troszczę się o przyszłość i Szczęśliwym wSżędzie, 
K to  mię ż pod skał powołał, T en  prow adzić będzie.

31. K.

KROLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZARODZIEJS KA

pzz>e& ^Wacława Swtim-ę.

(Dalszy ciąg)

— A le  w  ta k im  raz ie  —  m y śla ła  H a lin k a  — p ó jd ę  
za raz  do k ró lo w ej i poproszę  o je j  u w o ln ien ie , ta k a  d o b ra  
je s t ,  że p e w n ie  m i n ie  odm ów i.

T y m c z a se m  E lż b ie tk a  rz e k ła  b łag a ln ie  do ja s trz ę b ia :
—  P o w ied z  n a m  gd z ie  j e s t  ta  k o tlin k a , u d a m y  się 

ta m  zaraz , k ró lo w a  da  się p rz e b ła g a ć  a lbo  ja k im k o lw ie k  
sposobem  p rz e je d n a ć , m u s im y  k o n ieczn ie  s io s trę  uw o ln ić .

J a s tr z ą b  n a p u sz y ł się je sz c z e  ba rd z ie j.
— K ró lo w a  u p ew n i w as, że żad n e j d z iew czy n k i n ie  

uw ięz iła , j e s t  to  je j  zw yczaj, n ig d y  się n ie  p rz y z n a je  j a k  
się n a  k im  zem ści. A  m śc iw a  j e s t  bardzo  i zaw zię ta , 
u p rz e jm a  ty lk o  d la  ty c h , k tó rz y  m ają  szczęście  je j  się p o 
dobać. A le  je ś li m i dacie  d w a  m ło d e  i t łu s te  k u rczak i, 
pow iem  w am  co zrob ić .

D z iew czę ta  zg o d z iły  się bez ta rg u .
— O tóż •— rz e k ł ja s trz ą b  — p o s ta ra jc ie  się do stać  

z ie lo n y  szn u rek , k tó ry m  k ró lo w a  m a  zw ią z a n y  g o rse c ik . 
te n  szn u r trz e b a  k ilk a k ro tn ie  p rzepo łow ić , bo j e s t  z w łó 
k ie n  n ad zw y cza j m o cn y ch , a  k a w a łk i t rz e b a  zw iązać. P o 
te m  d am  w am  k rą ż e k  z ro b io n y  z d rzew a  o g n io trw a łe j 
sosny , k tó rą  p rzy w iążc ie  do sz n u ra  i rz u ć c ie  p rz e d  sieb ie , 
k rą ż e k  po toczy  się i d o p ro w ad z i w as do p a ro w u , a  j a k  go 
spu śc ic ie  n a  dół, o tw o rzy  cza ro d z ie jsk i z a trz a sk  w ięzien ia . 
W ów czas w c iąg n iec ie  w aszą  s io s trzy czk ę  n a  g ó rę , sz n u 
r e k  rzu c ic ie  w  p rzep aść , a  k rążek  z a p ro w a d z i w as d o k ąd  
z ech cec ie . J a k  p rz y n ie s ie c ie  k u rc z ę ta , p okażę  w am  g d z ie  
k o tlin k a .

I  ze rw aw szy  się g w a łto w n ie , w zb ił się w  g ó rę  i p o 
p ęd z ił za  g o łęb iem , k tó ry  w y c h y lił się z p o m ięd zy  d rzew .

—  Szkoda, że o d fru n ą ł —  rz e k ła  E lż b ie tk a  —  n ie  
w iem y , j a k  n a m ó w ić  k ró lo w ę do d a n ia  n a m  sz n u rk a , a le  
b ęd z ie  się m o żn a  ju t r o  zap y tać , j a k  p rz y n ie s ie m y  k u rc z ę 
ta . W ra c a jm y  do dom u, H a lin k o , późno  ju ż  i n ie  m a m y  
tu  co robić. A le  n ie  w sp o m in a jm y  o te m  w sz y s tk ie m  
n ik o m u . J e ś l i  się n a m  n ie  u d a , poco m a m y  ich  d a rm o  
łu d z ić , a je ś l i  się szczęśliw ie  p ow iedzie , to  d o p ie ro  będz ie  
m iła  p ie sp o d z ia n k a .

— D obrze  —  o d p a rła  z a m y ślo n a  H a lin k a .
" H a lin k a  praw ie  nie sp a ła  n o c  całą.

—  W ię c  to  L e śn a  P a p ro tk a  u w ięz iła  J a g u s ię  —  m y 
ś la ła  — n ie  sąd z iłab y m , ta k a  z d aw a ła  się ła g o d n a ... T rz e 
b a  k o n ieczn ie  d o s ta ć  te g o  szn u rk a , a le  jak ? ... D ać go 
p e w n ie  n ie  zechce... m oże m i się u d a  n ie z n a c zn ie  go ro z 
w iązać . B ęd z ie  się p ew n ie  g n iew a ła , j a k  się rzecz  w y k ry je , 
a le  n ie  m o g ę  pozw olić, a b y  Ja g u s ia  ta m  siedz ia ła , a  tu  
żeb y  się w szy scy  m artw ili. T rz e b a  sp róbow ać .

Z e rw a ła  się p o c ich u , n a rz u c iła  u b ra n ie  i w y b ie g ła  
z. chaty.-. .

S ło ń ce  ju ż  w schodziło , k ra j n ie b a  w id n ie ją c y  n a d  
la sem  za la n y  b y ł z ło tem  i-p u rp u rą , k tó r a  p rze c h o d z iła  
w  coraz ja ś n ie jrz ą , różow ą b a rw ę . H a lin k a  b ie g ła  dob rze  
z n a jo m ą  śc ieżk ą  i doszła  do k o tlin k i w ła śn ie  w  te j chw ili, 
k ie d y  p o z io m k i-d z iew czy n k i ż e g n a ły  c h ó rem  k ró low ę:
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J a k  p ię k n y  d z io n ek  cze rw co w y  św ita ,
W ie le  tu  b la sk u  i w oni,
M y cię p o k ło n em , las sz m e re m  w ita  
W  te j lu b e j nasz j u s tro n i.
Ż e g n a j n a m  p an i, ż e g n a j k ró low o,
N ie c h a j ci p ły n ie  czas słodko ,
I  p rę d k o  do n a s  w raca j n a  now o 
D ro g a  n am , L e ś n a  P ap ro tk o .

S a re n k a , w id ząc  H a lin k ę , z a trz y m a ła  się.
—  W ita j, H a lin k o , — zaw o ła ła  k ró low a —  zaw sześ 

m iły m  m i go śc iem . Z e jd źże  p ręd ze j do nas, c z e k a m y  n a  
c ieb ie .

(d. c. n .)

Zagadki liczbowej: 999

S Z A R A D A .

Nie je s t to  żadna konieczność 
Zgadnij jednak  choć przez grzeczność: 
Wprost kobiety  je s t im ieniem,
W spak  łaeińskiem  pozdrow ieniem .

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
przez  Słonia z N ubii.

Ułożyć 13 w yrazów , k tó rych  początkow e lite ry  z góry  na 
dół, końcowe odw rotnie odczytać należy, Znaczenie wyrazów: 
1) Im ię żeńskie. 2 ) K am ienna p iram idalna  kołum na. 3) Dopływ  rz. 
M issisipi. 4) M iasto w Chinach. 5 ) M iejscowość lecznicza n. m. 
A dryatyck . 6 ) W iszące łóżko. 7 ) Im ię m ęskie. 8) Dopływ rz . P ry - 
peci. 9 ) M iejscowość u  stóp  T a tr . 10) M iasto nad rz . K am ą. 11) 
Część św iata . 12) P rzy ląd ek  w A fryce. 13 ) Z a toka  m iędzy Ju tlan - 
dyą  i Skandynaw ią. Sylaby: A-— a — b e — b a — cy— da— gna—
g ro — ge:— hń —i —:1 ir -k iń — ko — k a — lisk— li—  m ak— me—  nąn  —  
n o is—  ne —  ue — ;d —  p a  — p e rm — ry — ra k — sty r  —  ska  —  w ąn —  
zya —  za.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
p. Xyz.

1 . . . .  6 M iasto nad  P rosną .
; 2 i. i 5 .  W yspa na oceanie Indyjsk im .

Jezio ro  w Palestynie.
M iasto w Norwegii.

>. (8 . . . Dopływ  rzek i D onu.
1< » y . . 6 G óry nad m. C zarnem  i K aspijsk .
U łożyć 6 sześciogloskowych wyrazów, aby lite ry  oznaczone 

liczbam i, złożyły  dw a razy  nazw isko słynnego h iszpańsk iego  zd o 
bywcy.

<&

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  19. 

Z agadki: P i ó r o .

999
999

Skrzynka do listów.

Łamigłówki sylabowej:

1) K aliforn ia . 2) L udw ik. 3 ) E u fra t. 4 )  M enelaus. 5 ) E u ro 
pa . 6) N egus. 7) Sokrates. 8) Ja s trz ą b . 9 ) U lea. 10) N arew . 11 Ob. 
12 ) Sandom ierz. 13 ) Zofia. 14) A ntw erpia.

K lem ens Junosza.

Z praw dziw ą przyjem nością odczyta liśm y znowu zajm ujący  
lis t Aleksandra W. z ustaleniem  pogody wieś zabłyśnie swemi 
w szystkiem i pow abam i i czas tam  spędzany jeszcze  milej upływ ać 
ci będzie. J a k  długo masz jeszcze  zam iar pozostać w k ra ju ?  W ia
domości następnych  oczekiwać będziem y.

D la czego to  Kadłubek chociaż stały  m ieszkaniec W arszawy^ 
nie upom niał się wcześniej o początkow e arkusze  powieści w d o d a t
ku? Rozw iązania dobre łam igłówkę geograficzną przejrzym y.

D obre rozw iązan ia  przesłali rów nież Słoń Z Nubii i Puszczyk 
Z Pilawy, ostatn i obdarzył nas znow u nowemi zadaniam i, k tó re  
jed n ak  czekać m uszą na sw ą kolej, bo daw niejszych m am y bardzo 
wiele.

D la Wesołości na nową drogę życia ślę wiele serdecznych ży
czeń, aby je  P an  Bóg spełnić raczył. Nie w ątp ię , że w chwili tak  
ważnej będziesz m iała jeże li nie m atkę, to  kogoś ze starszych 
a bliskich ci i życzliwych, k tó rzy  nie poskąp ią  ra d  swoich i uwag, 
jak ich  w liście tw oim  żądasz odenrnie. J a ,  choćbym naw et chciała 
udzielić ci ich, nie mogę, przedew szystk iem  za mało m am  na to  d o 
św iadczenia, a  pow tóre nie znam  ani twego usposobienia, ani w a
runków  i otoczenia, w śród k tórego  żyjesz. Raz więc jeszcze „Szczęść 
ci B oże” pow tarzam  i proszę, jeże li czas na to pozwoli, abyś znowu 
kiedy do mnie napisała.

Muszka i Żuczek spóźniły się n ieste ty  przeszło o tydzień  
z  nadesłaniem  p rób  swego pism a na k o n k u rs  kaligraficzny, nio 
n ie pom ogła m oja p ro śb a , bo w redakcyi nadesłane próby 
były ju ż  osądzone i nagrodzone, na p rzyszły  raz  trz eb a  się bę
dzie pospieszyć, bo akura tność  to  za le ta  zawsze i we w szystkiem  
po trzebna. Tym czasem  dziękuję M uszce za  je j m iły liścik i udzie
lone wiadomości, życząc pow odzenia w egzam inach. Ż ądaną książ
kę za  zaliczką pocztow ą wysyłamy.

Maryi L. B ardzo  mnie ucieszyłaś donosząc, że geografia za
czyna cię zajm ow ać. Dawno ju ż  nie m iałam  liściku od ciebie, w i
docznie o sta tn i zag iną ł, bo inaczej n ie  pozostaw iłabym  go bez od
pow iedzi. W ystaw iam  sobie ja k  te ra z  n a  wsi ładnie być m usi i jak  
czas wolny od lekcyi przy jem nie wam schodzi na świeżem powie
trzu . D onieś m i, czy będziesz m iała w lecie w akacye i ja k  d ługie?’ 
Czy podobają  ci się w iersze p. L udw ik i Ż. i czy umiesz k tó ry  n a  
pamięć? O czekując następnego lis tu  pozdraw iam  cię serdecznie- 
w raz  z M anią.

Ogłoszenie o rozstrzygn ięc iu  konku rsu  kaligraficznego odpo-. 
w iedziało na  tw e py tan ia  Chróściku i ju ż  wiesz, ja k  próba twego 
pism a osądzoną została . D odatek , zniszczony p rzez  m a łą  siostrzycz
kę , bez żadnej zap ła ty  poślemy ci chętn ie , nie wiemy tylko czy to- 
m a być dodatek  pow ieściowy, czy też dodatek  d la  m ałych dzieci?

Jaskółka.

1 3  T T  O -
W  Y l-cio klasowym  zakładzie naukow ym  żeńskim  z k lasam i 

przygotow aw czem i Anny Jastrzębskiej, E lisabethstrasse  N r. 55,. 
E gzam ina wstępne odbywać się będą  1 5 /2 7  i 1 6 /1 8  m aja.

(L okal zostaje rozszerzony).

Osoba wykształcona, z dobrej rodziny  poszukuje m iej
sca nauczycielki lub tow arzyszki na  le tn ie  miesiące r . b ., n a  w si 
lub  za  granicę. W iadom ość w redakcy i W ieczorów Rodzinnych..

^G3BoaeHO HensypoK). Bapmana 5 Ma a  1898 r. W  drukarni Noskowskiego, W areoka Nr. 15.



22. Rok XV III.
Dnia 16 (28) Maja 1898 r.
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TYGODNIK [ILUSTROWANY DLA DZIECI

Wyspy Filipińskie.
Oprócz K uby  i Portoriko , wysp należących do grupy 

wielkich A ntylli na  oceanie A tlan tyck im  w pobliżu A m eryki, 
najw ażniejszą kolonię h iszpańską stanow ią F ilipiny. A rch i
pelag wysp F ilip iń sk ich  znajduje się na Oceanie Spokojnym, 
na  wschód od Chin, między wielkiemi wyspami Sundzkiem i 
(Borneo, S u m atra  i t. d.) i wyspą Form ozą, należącą obecnie

do Japon ii. Liczy on trzynaście wysp większych i około 1200 
wysepek, obejm ujących 3640 mil kw adratow ych, to je s t prze
strzeń, rów ną mniej więcej W ęgrom  z Chorwacyą i Sławonią 
włącznie, i liczących około dziewięciu milionów mieszkańców, 
k tórych biali d robn iu tką  tylko stanow ią cząstkę. N ajw iększą 
je s t wyspa Luzon, drugie miejsce zajm uje M indanao.

W yspy F ilip ińskie odkryte zostały w r. 1521 przez 
słynnego podróżnika hiszpańskiego M agellana, który na 
s ta tk u  „W iktorya”, poraź pierwszy objechał św iat dokoła.

W idok p o rtu  w H awanie na wyspie Kubie.



-  170 -

Sam dowódca wyprawy, dzielny M agellan w p arę  tygodni po 
odkryciu tych  właśnie wysp, nazw anych przez niego wyspami 
św. Ł azarza , zamordowany zosta ł dn ia  26 kw ietnia 1521 r. 
przez krajowców na jednej z wysepek, a w podróży pow rotnej 
przez ocean Indy jsk i na  około A fryki, dowodził porucznik 
E l. Cano.

D opiero w r. 1542 adm ira ł hiszpański Yillalobos ob ją ł 
wyspę w posiadanie swego państw a i nazw ał je  na cześć 
ówczesnego księcia A stu ry i, późniejszego F ilip a  I I  —  F il i
pinam i.

Ludność miejscowa sk ład a  się po części z dawnych k ra 
jowców, należących do plem ienia Papuasów  czyli Murzynów 
austra lijsk ich  (N egrito), zam ieszkujących przeważnie górzy
ste  okolice wysp, po części zaś z m ieszkańców pochodzenia 
m alajskiego, zwanych T agalam i, którzy m ają  dziś przewagę 
pod względem ilości. Dzielą się oni na  różno szczepy i doszli 
do pewnego rozwoju społecznego. Część Tagalów  wyznaje 
już w iarę katolicką i zajm uje się rolnictw em , a w ogóle m ają  
oni wielkie zdolności do m echaniki, rysunków i muzyki.

N ajdzikszym i i najbardziej opornym i rządom  hiszpań
skim są M alajczycy w yznania m ahom etańskiego, którzy  c ią 
gle toczą utarczki. Chińczycy zaś, osiadli też w znacznej 
liczbie, spokojni i pracowici, za jm ują  się różnem i rzem io
słami.

G dyby F ilip iny  m iały być w skutek  obecnej wojny s tra 
cone dla H iszpanii, byłoby to d la  niej niepow etow aną s tra tą . 
W praw dzie wyspy te  są pochodzenia wulkanicznego i zawie
ra ją  wielką ilość w ybuchających kraterów . Je d n a k  pomimo 
częstych trzęsień  ziemi i burz gw ałtow nych, wyspy pod 
względem klim atu i gleby należą do najbogatszych w sferze 
zwrotnikowej. G ru n t żyzny i dostatecznie  zroszony słodkiem i 
wodami, posiada ta k  bogatą  roślinność, że ta  może iść w po
rów nanie z roślinnością Jaw y  lub B razylii.

Głównemi płodami, stauow iącem i handel wywozowy są: 
cukier, kawa, konopie, ty tuń  wyborny, drzewo farb iarslde, 
indygo, ryż, baw ełna, drzewo hebanow e i bambusowe. P rz e 
mysł miejscowy ogranicza się wyrabianiem lin, m at i różnych 
plecionek konopnych lub słomianych. Słynnym  i bardzo po
szukiwanym przez Europejczyków  je s t rodzaj włókna z liści 
bananowych, zwany „ab aca” , k tó re  służy do w yrabiania tk a 
nin  nieprzem akalnych i lin okrętowych.

Obfitość zw ierza dorównywa bogactw u roślinności. N a  
szczególniejszą uw agę zasługu ją  olbrzymie s ta d a  bawołów, 
k tórych używają tu  do zaprzęgu i robó t polowych, oraz niezli
czone roje pszczół dzikich. M orza przyległe obfitują w ryby 
i skorupiaki, a  między innemi w muszle perłowe. W  górach 
znajdują  się bogate pokłady ru d  metalowych.

S to licą  wysp F ilip ińsk ich  i rezydencyą g u b e rn a to ra  je s t 
M anila  na wyspie Luzon, malowniczo położona w głębi za to 
ki tegoż nazwania, po obu stronach  rzeki Pasig , w ypływ ają
cej z n iezbyt dalekiego jez io ra  B ay. L iczy ono około 300,000 
mieszkańców.

P o  lewej stronie rzeki leży s ta ra  część m iasta , otoczona 
m urem i fosą — „M anila m u rad a”. T u  znajdu ją  się ważniej
sze gmachy rządowe, liczne kościoły i klasztory  ze szkołam i 
i szpitalam i, oraz s ta re  pałace z daw na tu  osiadłych rodów 
hiszpańskich. N a  przeciwnym brzegu  rozłożyły się liczne 
przedm ieścia, w których jednak  panuje  główny ruch h an 
dlowy.

Osobliwością M anili je s t  w ielka ilość aptek, bardzo 
w spaniale urządzonych. Pochodzi to s tąd , że oprócz lekarstw  
sprzedają  się w nich różne napoje chłodzące, a w edług u s ta 
lonego oddaw na zwyczaju, m ieszkańcy wolą pić je  w a p te 
kach niż w kaw iarniach.

N a  przedm ieściach zam ieszkałych przez krajowców, co 
krok widzi się walki kogutów . U podobanie do nich je s t sil
niej rozw inięte, niż pociąg do gry lub wyścigów w E uropie, 
a  na zak łady  poświęcają nieraz Tagalow ie resztki swego 
m ienia. K oguty  należycie wytresowane, cenią oni ta k  wysoko, 
że w razach  pożaru, któro się po wsiach bardzo często zda
rza ją , T ag a l pierwej myśli o ratow aniu  koguta niż dziecka.

N iedaleko od Manili, w tej samej zatoce je s t forteca 
C avite, obecnie za ję ta  przez A m erykanów  po bitw ie m orskiej 
z dnia 1-go m aja  r. b., podczas której zniszczyli oni flotę 
hiszpańską.

Z  innych m iast znacznie m niejszych od M anili wymie
nić należy: B atangas, B alanga, L ingayen, T aa l i Bacolor na 
wyspie Luzon, P o rto -P riu ce  na  wyspie P alaw an, Z am boangę 
i B u tuan  na wyspie M indanao.

.A . d .  a ,  t c l  Z P ł - U - g - .

©TLłÓs., oloipce i  wiai^z.
(P o d an ie  ludow e).

(Dokończenie).

Człek się zam yślił, zafrasow ał srodze,
Spotkaw szy biedę na rów niutk iej drodze;
S p o jrza ł raz  jeszcze po swych napastn ikach:
Ten stary , nędzny, ledwie, ledw ie dycha,
Jednego szczu tka  dosyć na dziadusia;
Ten jasny , jakoś słodko się uśm iecha;
D obry być musi, i cichy ja k  tru sia .
Ale ten  trzeci, to  ju n ak  pyzaty ,
To niew ątpliw ie ja k iś  zaw adyja,
Tak się bum lzinczy, i sroży za katy!
Do trzeci) nie gadaj, komu m iła szyja!
I choć to  z m iejska po w ęgiersku stro jny ,
Choć zda się gonić gdzieś w iatry po polach,
M usi być jed n ak  jak iś  pan dostojny,
Bo dmie się rych lyg , ja k  Kiszka *) w sobolach.
A więc jak  rozum  doradza prostaczy,
Ani na jasność, ni na  w iek nie baczy,
Z sercem , bojaźnią a nie czcią wiedzionem,
Zuchow atego o bdarza  pokłonem .

S ta ry  się za trząsł, aż z włosów i z brody 
Szadź się sypnęła; za iskrzy ł oczym a 
1 zapłom ieniał ogniście ów młodszy!, .
I  k rzy k n ą ł stary : „niechno przy jdzie  zim a!”
I k rzykną ł młody: „niechno prz jdzie  lato!,,
I  oba razem : „odpowiesz mi za  to !”
A ju n ak  śm iał się, wziąwszy się pod boki,
I  w koło młyńce w yrabiał i skoki,
I poświstywał i rzucał kurzaw ę.
I rzek ł nareszcie: no! w ygrałeś sprawę!
To m róz, to  słońce, mnie w iatrem  św iat zowie;
A wiesz mospanie, co mówi przysłow ie?
M ądry, k to  dobrze baczy, skąd  w ia tr wieje.

;|j  Kód ltiszków, wygasły w XVI wieku, bardzo możny i dimmy.



Śmiej się z ich groźby, kiedy ja  p rzy  tobie!
Co oni zrobią,, ja  za raz  p rzerob ię ,
Sparzy  —  orzeźw ię, zm rozi —  to  ogrzeję.
I czm ychnął da lej, a za nim też  w ślady, 
M rucząc, ruszyli i jego k a m ra d y .—

* *
*

N adeszła zim a; m róz zasiad ł na czaty,
] ledw ie szlachcic nos wyścibi z chaty,
H ajda  na  niego! i na k a rk  mu wsiada,
I za nos szczypie, i za palec ściska,
Szlachcic się broni i starego  dziada 
Młóci oburącz, aż trzeszczą kościska,
Nogami depce, i w dłoniach go gniecn ;
1 ty lko  w iater błogosławi w duszy,
Że się {irzyczait i ani się ruszy,
Jak b y  go nigdzie nie było  na świecie.
A m róz bez w iatru , to nie w ielka bieda,
I człek się jak o ś  starow inie nie da,
A ja k  go dobrze po k a rk u  wymłóei,
Nie zm arznie wcale, jeszcze się zapoci.

W iec czyhał, kiedy stanie do roboty, 
M yśląc, że w tedy już się nie obroni,
I łatw o będzie porw ać go w obroty;
Ale ciepluchny w iaterek  ja k  wionie,
Jak  jasne stonko z za chm ury wysunie,
W net zaw ziętego w ykurzy dziadunię.

N areszcie wiosnę przyprow adzi! ciepłą, 
O dchurhnął ziem ię zastyg łą  i sk rzep ią , 
R oztopił śniegi, pogruchotał lody,
P rzepędził zim ę z sznm iącem i wody,
A z zim ą czm ychnął, gdzieś aż za k ra j św iata 
I dziad ów siwy, co choć srodze groził, 
P rzecież ni palca człeku nie odm roził,
Bez dopomogi swojego kam ra ta .

N astało la to , a słońce śród lata,
D obrze pam iętne swej zniewagi starej,
Ję ło  przypiekać straszliw em i żary,
Ilek roć  szlachcic łeb wychylił z chaty.
Ale nie d rzem ał nasz ju n ak  pyzaty .
Gdy ono piecze i skw arzy zawzięcie,
To on mu chm urę postawi na  wstręcie, 
Cbłodkiem powionie, deszcz ściągnie zdnleka, 
Rzeźwi i chłodzi, jak  może człow ieka.
A jak  w przód w m rozy, tak  te ra z  w upały ,
Z jego  też łaski szlachcic wyszedł cały.
Nie opalony wcale, nie spieczony;
Dobrze więc tra fił z swojemi pokłony.

Ą: *
*

Co więc w ia tr może, widzisz to  wyraźnie, 
Nie prze to  jednak  masz rozum ieć, błaźnie,
By szukać w iatru  w polu z tego strachu ,
L ub ja k  w iatrów ka kręcić się na dachu,
Gdzie on powiśnie —  zwyczaj to plugawy!
A le tak  k ieru j tw ego życia spraw y,
By nie ty  w ia tru , lecz w ia tr słuchał ciebie,
1 ku pomocy staw ał ci w potrzebie,
By cię nie m iotał, jako  podłe śmiecie,
A le pom agał zdążać ku twej mecie 
To właśnie sz tuka , a sz tuka  nie lada,
Bo w ia tr przeciw ny któż okiełznać może? 
Lecz k ląć i tego nigdy nie w ypada,
Bo i on na coś po trzebny  na świecie:
Tobie zaszkodzi, drugiem u pomoże,
Bo i nim  rządzi mocne ram ię Boże.

3>o|ia fi  a

mmi c h ł o p i e c .

(D alszy ciąg).

—  P an  je s t  moim przy... przyja... przyjacielem? — 
mówił bardzo rozczulony — ja  pana dawno bar... bardzo ko... 
ko... kocham!

—  To cóż mię za kolana chwytasz? — huknął W eso
łowski — kiedy mię kochasz, to  mię ucałuj!

I  wziął Jó z ik a  w objęcia i uściskał ja k  bra ta . Józ iko 
wi serce przy tym  pocałunku tak  się rozradow ało, że już 
i g łodu  nie czuł. Z daw ało mu się, źe kiedy m iał takiego 
przyjaciela, to  już  na  świecie nie mogło być ani głodu, ani 
nędzy, ani żadnego cierpienia. W esołowski zaprow adził też 
zaraz Jó z ik a  do m leczarni i k aza ł mu podać dwie szklanki 
gorącego m leka i cztery bułki.

N azaju trz  przecież zb u d zen iem  W esołow skiego by ła  
jeszcze gorsza b ieda niż zwykle. S tuden t w ołał na śc iąg a ją 
cego kołdrę  i kropiącego go wodą łózika.

—  Cóż ty  myślisz, źe j a  twój sw at czy b ra t, źe mi ko ł
drę jak  swoją zabierasz?

—  Ehe! — od p arł Jó z ik , śm iejąc się — ani sw at ani 
b ra t, ale przyjaciel.

— Go za przyjaciel, ośle jakiś? N ie  przyjaciel ty  mój, 
ale kat!

Jó z ik  wiedział, że na W esołowskiego byłby sposób, gdy
by zawołał: jes tem  okropnie głodny! ale tego sposobu nie 
użył i postanowił, że będzie przym ierał głodu, a o pomoc po
prosi p rzy jaciela  dopiero w tedy, gdy już głód będzie się s ta 
wał nieznośnym. C hłopiec w iedział, że całkiem  bez jedzen ia  
żyć nie można, ale m yślał sobie, źe powoli przyzwyczai się 
jość bardzo mało i obywać choćby jedną b u łką  na dzień.

Bo teraz , wszystko szło na  pożywienie i lekarstw a dla 
chorej staruszki. R az u państw a na pierwszym piętrze, 
znoszono węgiel do piwnicy i na prośby Jó z ik a  sprzedano mu 
parę  koszyków tan iej, niż było w składzie, gdyż ci państw o 
sprow adzili sobie cały wagon węgla prosto z kopalni.

P an i W arbickiej niby to  było trochę lepiej, ale by ła  
z dniem każdym  coraz więcej osłab ioną i ta k  nic nie m iała 
apety tu , źe zm uszała się do przełknięcia trochę m leka, roso
łu lub wina. C zuła, że życie z niej uchodzi. N ie wzywano 
już doktora, tylko W esołowski odwiedzał ją  i pocieszał. O po
w iadał różne zabaw ne w ydarzenia, k tó re  słyszał lub wyczy
ta ł w K uryerku , mówił o swojej rodzinie, o kolegach i przez 
dobroć serca wm awiał w nią, że się miewa coraz lepiej i że 
codzień lepiej wygląda. Czasem  zostaw iał na  stole ja k ą  zło
tówkę. C hora uśm iechała się do niego, ale nadzieja wyzdro
wienia na  k ró tko  tyko w stępow ała w je j serce. C zuła zbli
żający się koniec.

R az podczas odwiedzin W esołowskiego, w ysłała Jó z ik a  
po mleko, a gdy się drzwi za nim zam knęły ozwała się ci
chym i przerywanym  głosem :

— N ie chcę m artw ić chłopca... i tak  m a on przed sobą 
nie łatw e życie .. już  m nie nie długo na tym  świecie... i d o 
brze, bó jestem  sobie i drugim  ciężarem . N iech pan o nim 
nie zapom ina... to  skarb  nie chłopiec!

—  Niech pani sm utne myśli odpędza -— odparł W eso
łowski — wszystko będzie dobrze, zobaczy pani. Zdrow ie 
powróci i Jó z ik  dobrze się pokieru je . N a świecie je s t dużo 
ludzi bogatszych odemnie, ale będę w spierał Jó z ik a  czein bę
dę mógł, a gdy zostanę sławnym doktorem , to  Józikow i i p ta 
siego m leka brakow ać nie będzie.

P an i W arbickiej oczy nagle zabłysły, w yciągnęła ku 
W esołow skiem u w yschłą rękę i rzekła:
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-— Będziesz sławnym doktorem! B o masz wielkie serce, 
nosisz praw dę w duszy i umiesz pocieszać tych, co cierpi;],!

W esołow skiem u, co się zawsze tylko śmiał, w stąpiła  
w tej chwili jakaś rzewność do duszy. Łzy w zruszenia u k a 
zały się w jego oczach, u ją ł rękę do siebie w yciągniętą i uca
łow ał ja k  rękę  m atki.

—  Zobaczysz! — pow tórzyła s ta ru s z k a — będziesz s ła 
wnym doktorem  i ludzie błogosław ić cię będą!

N adchodziły  św ięta W ielk iej N ocy i wszyscy trzej s tu 
denci, którym  Józ ik  usługiw ał, wyjechali do rodziców swoich 
na wieś. Z apłac ili Józikow i za usługę kilka rubli i obiecali 
przywieźć ze wsi k iełbas, szynki, m asła, sera  i c iast roz
m aitych.

Tym czasem  biedny Józ ik  m iał bardzo sm utne święta. Z a 
robione pieniądze wydał na węgiel, na wino dla chorej i musiał 
jeszcze sprzedać sporo różnych rzeczy na komorne, a  jeszcze w te 
dni uroczyste tak  samo bywał głodnym , ja k  poprzednio. N ako- 
niec przyszedł ranek , w którym  Jó z ik  z przestrachem  ujrzał, 
że w ydał ostatn i grosz z sakiewki, że stary  pugilares był pu- 
ściuteńki i że została  tylko na pożywienie chorej, świeżo 
kupiona b u te lka  wina. Józik  był w rozpaczy; co tu  robić? 
Gdyby pani W arbicka chciała przenieść się do szpitala, onby 
sobie w każdym  razie zarobił na kaw ałek chleba, ale nie było 
rady, staruszka  wciąż pow tarzała: że woli umrzeć z głodu. 
S tudenci dopiero za k ilka dni powrócić mieli, a tym czasem  
węgla zostały już tylko resz tk i i chleba nie było za co kupić! 
Jó z ik  był sm utny a m usiał jeszcze udaw ać swobodę i weso
łość; tego ran k a  pani W ark icka  leża ła  z zam kniętem i oczami 
i zdawało się, że drzemie, więc Józ ik  ze zm arszczonem  czo
łem, głodny, zam yślił się z rozpaczą po setny raz  zadając 
sobie pytanie: „Co tu  robić?”

Bosy w staw ał w łaśnie z siennika, p rzeciągając się na 
sztywno wyprostowanych białych łapach . Spo jrza ł na J ó 
zika i począł mu się łasić, a że Józ ik  przeciwko zwyczajowi 
ani go pogłaskał, ani do niego przemówił, więc pies przednie 
łapy położył chłopcu na kolanach, ogonem m achał i skom lał, 
dopom inając się o życzliwe słówko. Jó z ik  spojrzał mu w oczy, 
a że sam był bez śniadania, więc szepnął:

—  Biedny pies!... głodny pies!
Bosy był w istocie chudszy niż dawniej; czarna  sierść 

jego mniej się świeciła, ale nie w yglądał jeszcze tak  bardzo 
źle, a przecie już od kilku tygodni, nic z rąk  Józika  nie d o 
staw ał.

— Gdzie ty  się żywisz, biedaku? —  zapy ta ł szeptem 
Józik .

Pies m achał ciągle ogonem i chciał ale nie mógł powie
dzieć, że był w łaskach u kuchark i z pierwszego piętr a, k tó 
rą  zniewolił swoją uprzejm ością i sprytem. N ie powiedział, 
że dostaw ał od niej resztki jedzenia, czasem suchego chleba. 
N ie  powiedział, :e choć ta  kobieta słyszała  w podwórzu wo
łanie: „kości kupuję, kości!” to jednak  wszystkie kostki zo
staw iała dla Bosego, k tórego niewiadomo d la czego nazyw ała 
„F id e łk ie m . W ym awiała mu wprawdzie czasem swoje dobro
dziejstw a i rzucając kaw ałek suchej bułki, zwykła powtarzać: 
trzeba  dać tem u niecnocie, choć przydałoby się na  obsypanie 
pieczystego! Albo znowu: „ Ju ż  mię to psisko więcej niż
dziesiątkę kosztuje, bo cobym sprzedała  kości, to jem u 
je  oddaję! A le to takie miłe, a tak  się umie przypochlebić... 
A  m ądre  to, jeno przemówić!

P ies też wywdzięczał się ja k  um iał, to  tandeciarza 
z kuchni w ystraszył i tak  za nim gonił zabawnie, że kuchar
ka aż się zaśm iewała, to ko ta  włóczęgę u k ara ł, że się nie 
wiadomo ja k  do kuchni zakradł i już m iał ściągnąć mięso le 
żące na stolnicy, to  znowu pom agał nosić węgiel z piwnicy, 
dźw igając w pysku koszyk.

D oskonale też rozum iał, że na górze u pani W arbickiej 
nazywał się „B osym ” a na pierwszem p iętrze  był Fidełkiem .

(d . c. u . )
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H .
PR Z E Z

01C. S'te|anoiu:yfręt.

(D a lszy  c ią g ).

Ogólne cechy zwierząt głębinowych.

Skończyliśmy opis fauny głębinowej, poznaliśmy jej typy 
najwięcej zasługujące na uwagę. Pozostaje nam  teraz  je sz 
cze zrobić ogólny przegląd i wskazać, czem się różnią zw ie
rz ę ta  głębinowe od innych zw ierząt m orskich, czyli innemi 
słowy, pozostaje nam  rozpatrzeć, jak ie  zmiany zaszły w icli 
budowie pod wpływem odmiennych warunków źycj/a w o tc h ła 
niach m orskich. Odm ienne w arunki, wśród których zwie
rzę ta  głębinowe spędzają swe życie, są następujące:

Zupełny b rak  św iatła  słonecznego, tem p era tu ra  zimna, 
m ająca mniej więcej 1° stopni; b rak  zielonych roślin, b rak  
szybkich prądów wody, nieobecność skał wraz z ich kryjów
kami. N a to m iast g run t morski jednostajny, okryty nam ułem  
i olbrzymie ciśnienie wody.

Powyższe w arunki nie w jednakow y sposób w płynęły na 
wszystkie grupy; niższe zwierzęta, zwykle uie m ające oczu, ja k  
gąbki, polipy oraz większość s/.karłupni, nie będą dotkliwie od 
czuwały braku  św iatła, gdyż k ieru ją  się one wyłącznie delika- 
tnem i narzędziam i dotyku; natom iast b rak  prądów w głębinach 
wywiera wielki wpływ na tryb  życia owych zwierząt. P rądy , 
ja k  wiemy, przynoszą świeży tlen  oraz nowe pokarm y, ta k  iż 
zwierzokrzewy najczęściej przyrosłe do jednego miejsca, spo
kojnie czekają co im los przyniesie. Cisza wodna, panują 
ca w głębinach, jest przeto d la  nich niekorzystną; trzeba  
było jakoś zaradzić złem u i szukać pokarm u, k tóry  sam  nie 
przychodzi. D latego  też polipy i gąbki, żyjące w głębinach 
morskich, rzadko kiedy tw orzą owe drzew ka i krzaki, k tóre  
są nagrom adzeniem  wielu zwierząt. Przeciw nie, w o tch ła 
niach bardzo obficie napotykają  się polipy, żyjące pojedynczo, 
prócz tego najczęściej nie są one przytw ierdzone do jednego 
miejsca, lecz zm ieniają je  dowolnie. Tym  sposobem zdoby
wanie pożywienie sta je  się dla nich łatw iejszem , gdyż szu
kają  go na  większym obszarze.

Jednakże , wiele je s t  w o tchłaniach zwierząt prow adzą
cych osiadły żywot, a  w braku  skał, do którychby się przy
czepić mogły, muszą zapuścić swe korzenie w miękkim  mule, 
okrywającym dno i dlatego to, ja k  widzieliśmy, w głębinach 
wiele je s t zw ierząt osadzonych na długiej, pionowej łodydze; 
do takich zw ierząt należą n iek tó re  polipy, i liczne gąbczalci, 
a lilie m orskie osadzone na łodygach przechowały się jedynie 
w głębinach; nakoniec osłonuice na długich szypułkach by
wają w głębinach liczniejsze, niż przy wybrzeżach. Obec
ność łodygi w powyższych grupach zwierzęcych, tak  odm ien
nych zresztą między sobą pod względem budowy ciała, nasu
wa myśl, iż łodyga pow stała u nich w skutek przystosow ania 
się do otaczających warunków.

B rak  głazów, do których zw ierzęta mogłyby się przycze
pić s ta ł się, być może, przyczyną innego dziwnego zjawiska, 
a mianowicie tego, że w otch łan iach  liczne zw ierzęta są zbu
dowane, w ten sposób, że m atka  przez długi czas nosi młode 
przy sobie; tak  się dzieje u pewnych strzykw , jeżowców 
i gwiazd morskich, które przechow ują swe dzieci na grzbiecie, 
bądź w umyślnych workach, bądź między kolcami. Znanym 
je s t ten  fakt, że niektóre raki, żyjące u wybrzeży pielęgnują 
swe młode; obyczaj ten  zachowały także niektóre rak i g łęb i
nowe.

M iękkie dno m orskie, po którem  zw ierzęta głębinowe 
m uszą pełzać, było przyczyną, że pow stały rozm aite nowe, 
odmiany w budowie ich ciała. I  ta k  u gwiazd m orskich wy
rosły długie i mnogie ram iona, a u pajęczaków i raków  nie-



1 173 —

M
an

ila
. 

W
id

ok
 

m
ia

sta
 

i 
po

rt
u.



—  17 4  —

zm iernie długie nogi. U  strzykw głębinowych ciało straciło  
k sz ta łt w ałkow aty, a  stało  się u spodu spłaszczone. W szy 
stkie powyższe zmiany są korzystne dla tych zwierząt, gdyż 
dzięki nim m ogą one lepiej pełzać i lepiej u trzym ać się na po
wierzchni m iękkiego m ułu, pokryw ającego dno morza.

R ozpatrzm y te raz , jak i wpływ wywiera na  zw ierzęta 
b rak  św iatła  słonecznego. Gdy badano  zwierzęta, prow adzą
ce nocny tryb  życia oraz zwierzęta, żyjące w jaskiniach, to 
zauważono, że u  zwierząt, k tó re  przebyw ają w niezupełnej 
ciemności oczy s ta ją  się ogromne, a to dlatego, a b y ja k n a j-  
więcej zebrać mogły słabych prom ieni św iatła. U  zwierząt 
zaś żyjących w zupełnej ciemności oczy s ta ją  się m ałe albo 
też zupełnie zanikają. M ożnaby tedy  przypuścić, źe zwie
rzę ta , zam ieszkujące ciemne otchłanie oceaniczne, powinny- 
by zupełnie wzrok postradać . T aki rzeczywiście los spotkał 
liczne zw ierzęta głębinowe: istn ieje między nimi wiele typów 
zupełnie ślepych, a  inne n a tom iast m ają oczy nie zupełnie 
rozwinięte, to je s t b rak  im niektórych części, tak , iż można 
przypuścić, że w następnych odległych pokoleniach tych zwie
rzą t, oczy zupełnie znikną.

(d. c. n.)

p o w i e ś ć  z X V I  W IE K U

p 4 Z u z a n n ę  Zfcv<r©ra,-s*7-sfcą,.

(Giąg dalszy).

K azik , lubiońy przez O palińskiego i kształcony przez 
niego potajem nie, sam  wielkie stosunkowo korzyści w tak  
krótkim  czasie odniósł; lotnym zaś swym um ysłem  od razu 
zrozum iał stanow isko, jakie przy młodym panu m iał zająć.

N ajnudniejsze tylko było d la  K a z ik a , gdy B ona 
wrzekomo d la  zabaw ienia syna, k azała  karłow i drażnić m ałp
kę i pow tarzać ową scenę, k tó ra  o m ało nie skończyła się 
bardzo sm utno d la  te j ostatn iej.

W ted y  Niedźwiedź m usiał przygryw ać na swej piszczał
ce, a chociaż silił się, ażeby wydobywać z niej wesołe tony 
według rozkazu królowej, często wśród najweselszych, za
dźw ięczała ja k a ś  tęskno ta , lub przejm ująca grozą nuta.

N a dźwięk je j B ona rzucała  złowrogie spojrzenie, lecz 
m iarkow ała je  zaraz i obdarzała  grającego jakim  przysm a
kiem lub kosztowniejszym podarunkiem .

K azik  zwykle przyjm ow ał ten dowód łaski z dziwną j a 
kąś, nie licującą z jego  usposobieniem  lękliwością czy w strę
tem; co można było wziąć za wyszukaną dw orską grzeczność 
lub uszanowanie dla m onarchini.

Zwykle po otrzym aniu takiego daru , N iedźwiedź chro
nił się, ja k  mógł najprędzej, rzucał przysm ak w ogień, wstęgę 
zaś lub pióropusze oddawał co tchu przychylnem u sobie Fo- 
gelfederowi. Ten m iał dziwny zwyczaj oblewania rąk  m ło
dzieńca jakim ś płynem, a  pozostawione przedm ioty ostrożnie 
szczypczykami w tymże płynie m aczał i nie do tykając wcale 
palcam i, również szczypczykami wyjmował. I  ochm istrza spo
tykały podarunki, raz naw et o trzym ał pierścień, pod którym  
palec mu spuchł nadm iernie i m usiał się poddać pilnym  s ta 
raniom  lekarza. N osił też jak iś  czas rękę owininiętą, a  w ca 
łej jego  postaci znać było znużenie; mimo to  na chwilę nie 
zaniechał swoich obowiązków. N a  p y tan ia  zaś swego wycho- 
w ańca, co mu je s t, odpowiadał:

— N ic wielkiego, skaleczyłem się, zacinając pióro.
A  wśród dworu krążyły rozm aite legendy o szkodliwo

ści podarunków  rozdaw anych przez Bonę, lecz były to tylko 
przyciszone szepty, z k tórem i chroniono się, ażeby nie doszły 
do uszu siniory i tych, którzy byli uszami królowej.

M łodemu królowi składano rozm aite podarunki, między 
innem i przyprowadzono dwa młode, oswojone niedźw iadki. 
Były one tak  łaskaw e, źe ja k  psiaki wszędzie za nim chodzi
ły, rozm aite figle wyprawiać um iały, a z psami w zgodzie 
wielkiej żyły.

G dy Z ygm unt wychodził na  przechadzkę, niedźwiadki 
prowadzono za nim  na  łańcuchu, czasem zaś on sam u ją ł ła ń 
cuch i biegł sobie, a niedźwiadki za nim  O t zwyczajnie ja k  
chłopiec w ta k  m łodym wieku, zabaw iał się i rozm aite żarty  
d la  krotochw ili w yprawiał, skoro mu jeno  na takow e po 
zwolono.

Jednego  dnia, gdy mróz tak  się zawziął, że naw et wy
m ykające się chwilami wiosenne słońce, nie rozgrzało lodu 
powłoki, m łody król w towarzystwie ochm istrza i K az ik a  
m iał jechać  m aleńkiem i sankam i na spacer.

— Pojedziem y na  polowanie do kniei! -  mówił Zygm unt.
I  wziął niewielki oszczep, a toż i kordelas stosowny do

swego w zrostu i siły.
K azik  tym czasem  uzbrojony, jako  p rzystało  na  Strzelca 

jego  królewskiej mości, m yślał solne:
—  A ch, żeby to tak  napraw dę do kniei i na prawdziwe 

polowanie!
M imo bowiem całego przywiązania, jak iego  coraz więcej 

uab iera ł do swego młodego pana, korciło go niewymownie, 
że nie m ógł dać u jścia  swoim popędom rycerskim  i myśliw
skim, a tylko w ćwiczeniach z dworzanam i, mógł się ze swą 
s iłą  i zręcznością popisać.

Z a  saniam i przywiązano na  łańcuchu  niedźwiadki, a Z y 
gm unt zarum ieniony cieszył się niewymownie na  tę  wyprawę, 
w o ła jąc :

—  Mości ochm istrzu, będziecie z nam i polować?
Lecz kiedy m iano już wsiadać, B ona u kaza ła  się na. 

podsieniu, mówiąc:
—  I  ja  z wami pojadę!
Chciano przyprow adzić drugie sanie, lecz królowa 

r z e k ła :
— N ie  trzeba, w siądę z synem!
Z ygm unt trochę  się zasm ucił, bo mu to psuło zabawę. 

N ie Było jed n ak  rady. K rólow a um ieściła  się z Zygm untem  
na niewielkich saneczkach, ochm istrz wsiadł na inne, idące 
za pierwszemi.

— A  Niedźwiedź? —- zapy ta ł Zygm unt.
M iejsce jeszcze było w saniach, nie w ypadało mu przecie 

w siadać bez rozkazu królowej, chcąc jed n ak  zadość uczynić 
i etykiecie i woli chłopięcia — rzekł dwornie:

— S tanę  za saniam i, jeżeli jej królewska mość pozwoli.
B ona sk inęła  przyzwalająco, a K azik  wskoczył na  m a

leńką ławeczkę będącą z ty łu  sanek i zarzucił na siebie pas 
rzem ienny, k tóry  był zwykle przytw ierdzony do sanek d la  
przytrzym yw ania stojących. P opraw ił też na sobie uzbroje
nia i ująwszy butnie rękojeść kordelasa, rzekł do o d w ra c a ją 
cego się ku niem u Z ygm unta:

— Ju ż  trzym am  kordelas, zaraz zaczniemy walkę ze 
zwierzem.

A młody k ró l zawołał:
—  Je n o  mi tych nie zabij!
I  w skazał na biegnące niedźwiadki.
Sanie królewskie pomknęły, za niemi ochm istrz z kilku 

innymi młodzieńcam i ze dworu, a dalej jeszcze niedźwie
dnik i k ilku innych z dworzan i służby. Obecność królowej 
popsuła  wszystkim  hum or, mimo to  nadrab iano  miną, chociaż 
wesołości w duszy n ik t nie m iał. A  sanki mknęły jed n e  za 
drugiem i po wąskiej drożynie wśród pokrytego śniegiem lasu.

P o  niejakim ś czasie wjechano na  obszerną polankę, s to 
sunkowo mało zaw ianą śniegiem. N iebotyczne drzew a okalały 
ją  dokoła, gdzieniegdzie leżały zwalone kłody, ze sterczącem i 
gałęziam i, wystającem i z pod śniegu. Snać w ichura i burza 
pow yryw ała je  i zwaliła, zasnęły  one te raz  na wieki, czekając 
póki ręk a  ludzka nie zbudzi je  do życia w przeobrażeniu na 
św iątynię, dom, sprzęt jak i, lub nie roznieci iskry ognia, k tó 
ry je  do szczętu pochłonie. Polanka mimo swoj dzikości mia-
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ła  pewne piękno, k tó re  wrażliwa duszyczka Z ygm unta odrazu 
odczuła. Z a raz  też zawołał:

— J a k  tu  ładnie, moglibyśmy wysiąść z sanek i poba
wić się na te j polance.

B ona zm arszczyła brwi, spo jrza ła  dokoła z pod fu trza 
nego kołpaczka, k tóry  je j nietylko głowę, ale czoło i prawie 
całą  tw arz okrywał, zaw ahała się chwilkę i rzekła:

— W ysiądź, tylko nie na długo!
Zygm untow i nie trzeba  było pow tarzać dwa razy, wy

skoczył z sanek, nie czekając naw et pomocy K azika, k tóry  
s ta n ą ł tuż przy sankach.

In n e  sanie, w idząc w ysiadającego młodego króla, za
trzym ały się również, n ik t jed n ak  nie zsiadał, nie m ając wy
raźnego ku tem u rozkazu.

Tylko ochm istrz, znający swe obowiązki, zaraz przysunął 
się do swego wychowańca.

— W iesz co, odczep niedźwiedzie, będą za nam i b iega
ły; będziemy udawali polowanie! — zaw ołał m łody król do 
swego ulubieńca,

K az ik  chciał spełnić rozkaz, lecz ochm istrz sk inął na 
niedźwiednika:

— A ha, praw da, ta k  będzie lepiej, niedźwiednik będzie 
z niemi biegał dokoła polanki, a my będziemy na nie polo
wali — zaw ołał Zygm unt.

I  zaraz dodał, zw racając się do K azika:
— Polow ałeś kiedy na niedźwiedzie?
M łodzieniec zarum ienił się po same białka oczu i rzekł:
—  Byłem  na  polowaniu, ale nie pozwolili mi polować.
— To nie umiesz wziąć się do tego?
— W idziałem , że to  rzecz tru d n a  i niebezpieczna, aleć 

też nie będziemy ich zabijać, a zresztą  są oswojone!
I  ustawiwszy Z ygm unta kazał mu iść śm iało z podnie

sionym do góry oszczepem, naprzeciw  prowadzonych przez 
niedźw iednika w ten sposób niedźwiadków, ja k  gdyby one na 
myśliwego Wypadły. Sam  zaś s ta ł tuż obok, ażeby kierować 
ręk ą  i krokam i młodego swego pana. Z ygm unt p rzyb ra ł 
minę prawdziwego myśliwego i z podniesioną praw icą szedł 
naprzeciw  zwierza.

W tem  nagle d a ł się słyszeć straszny łom ot, z gąszczu 
lasu wyskoczył niedźwiedź i rycząc przeraźliw ie pędził wiel- 
kiemi susam i w prost na  królewicza. Jednocześnie m łode 
niedźwiadki usłyszawszy ryk, poczęły wyrywać się z rąk  n ie
dźwiednika, że ten z wielkim wysiłkiem zaledwie mógł je  
utrzym ać.

Z ygm unt oniem iał, s tan ą ł jak  wryty z podniesionym  
oszczepem, ja k  gdyby rzeczywiście gotował się do walki.

Z sań powyskakiwali ludzie, biegnąc z bronią, ja k ą  
kto m iał na razie. Z  sań królewskich d a ł się słyszeć rozpa
czliwy krzyk Bony. W szystko to jed n ak  nie w strzym ało p ę 
dzącego zwierza, owszem, pobudziło go jeszcze do szybszego 
biegu i strasznego ryku, którem u odpow iadały szarpiące się 
u swej uwięzi młode.

Chw ila była straszna, jed n a  sekunda, — jedno m gnie
nie oka, a m ały król, nadzieja narodu, mógł być rozszar
pany ua szczątki... W tem  K azik  rzucił się na pędzące
go niedźwiedzia i nim ten  zdołał się opatrzeć, uderzył go 
z całej siły w łeb  obuszkiem, a następnie wbił w gardziel po 
sam ą rękojeść obosieczny kordelas.

Niedźwiedź zbroczony krwią ryknął przeraźliw ie i pad ł 
w konwulsyjnycb drganiach. K azik  zagrzany walką zam ierzył 
się nań  dobytym  z za pasa nożem, lecz zwierz chrap iąc i zie
ją c  krwią, zerw ał się nagle, s taną ł na tylnych łapach  i nim 
dzielny m łodzieniec zdołał się opam iętać, niedźwiedź powalił 
go przedniem i łapam i .o ziemię.

— Niedźwiedź! Niedźwiedź! ra tu jc ie  mego ukochanego 
Niedźwiedzia! —  wołał przestraszony Zygm unt!

I  nie rozum iejąc zgoła niebezpieczeństwa, chciał oso
biście iść mu na pomoc. Lecz ochm istrz porw ał go w ram io
na i odniósł do m atki.

B ona z krzykiem  pochwyciła w objęcia syna i złorzecząc

przejażdżce, niedźwiedziom a  nawet Kazikow i, który je j sy
nowi życie ocalił, k azała  zaw racać co tchu  do domu.

Lecz Z ygm unt zaw ołał n a  woźnicę:
— Stój!
— A  to co?! — krzyknęła B ona.
— Ja k to , j a  mam odjeżdżać, kiedy ten, co mi życie 

ocalił, je s t  w niebezpieczeństwie!
W  tej chwili ludzie, którzy nadbiegli na pomoc, nieśli 

w łaśnie om dlałego i zbroczonego krw ią K azika.
— Niedźwiedź, mój ukochany Niedźwiedź zabity! — 

k rzyknął rozpaczliwym głosem królewicz.
— Tylko zem dlał — rzek ł uspokajając swego wycho

wańca ochm istrz.
— A  ta  krew?
— N iedźwiedź obryzgał go posoką. A  też i silnie 

przygniótł, padając  od ciosów przez dzielnego Strzelca waszej 
królewskiej mości zadanych — rzekł pan O paliński.

Tymczasem złożono na saniach K azika, a jeden  z dwo
rzan, stary  D uba, schylony nad nim, s ta ra ł się przyw rócić go 
do przytomności.

Jak o ż  w krótce odważny m łodzieniec otw orzył oczy, nie 
m ógł jed n ak  swobodnie odetchnąć.

—  N a  wskroś poturbowany! — szepnął D uba, o tu lając 
go kożuchem —  trzeb a  z nim ja k  naj prędzej do domu!

— K rólew skie sanie m uszą iść naprzód! — szepnął 
ktoś inny

— A le on żyje? — py tał Zygm unt.
—  Żyje, trzeb a  mu tylko spokoju i opatrunku  — od- 

odrzekł O paliński.
— N ie zginie, nie bój się! — rzekła  do syna z u k ry tą  

złością Bona.
I  zaraz k rzyknęła  na woźnicę;
— Jedź!
Z ygm unt uspokojony przez ochm istrza, nie sprzeciwił 

się rozkazowi.
W oźnica królewski rozum iejąc, źe od jego pospiechu 

życie odważnego młodzieńca zależy, u ją ł w garść lejce, ścią
gnął, i konie ruszyły jak  wichrem pędzone, a za nimi mknęły 
sanie z poturbow anym  K azikiem , przy którym  i ochm istrz 
się przysiadł.

N a  polance zostało kilku ludzi i niedźwiednik, nie mo
gący opuścić ryczących przeraźliw ie i rwących się do zabitego 
niedźwiedzia warchlaków. W reszcie na  p roste  sanie, k tó re  
luzem tylko od przypadku wzięto, wpakowano zabite zwie
rzę. Z a  saniam i uw iązano m łode, oswojone niedźwiadki, 
k tóre te raz  biegły spokojnie, porykując tylko żałośnie, jak  
gdyby wypowiadały ból swój za zabitym .

A  na polance przed chwilą gw arnej, został tylko śnieg 
zdeptany i zastyg ła  ciem no-czerwona posoka i drzewa szu
m iące swą pieśń odwieczną, zrozum iałą tylko tem u, k to  się 
z niemi zżył i ukochał. Z re sz tą  zaległa cisza.

M łody król, którem u przed chwilą niebezpieczeństwo 
zagrażało , za przybyciem  do dworca, rozpowiadał tylko o ca
lem zajściu z dziecinną szczebiotliwością, wychwalając p rzy 
tomność, odwagę i nadzw yczajną siłę swego m łodego strzeloa.

A  ten, k tóry  mu życie ocalił z narażeniem  własnego, 
leżał w gorączce na poły tylko przytom ny.

Czuwał nad nim Fogelfeder, przywołując na pomoc całą 
swą lekarską  naukę, aby tylko ulubionego przez siebie m ło
dzieńca ocalić.

X IV .

B ona po tej przejażdżce, zam iast cieszyć się z cudownego 
ocalenia syna, w padła w jaknajgorszy  hum or. W szyscy 
i wszystko ją  gniewało, naw et sin iora przebyw ająca z nią go
dzinami sam na sam, w ychodziła czasem tak  zgnębiona, iż 
odechciało jej się naw et rzucać przykrych słówek, którem i 
dawniej naśladując swą panię, hojnie szafowała.

Przyznać jednak  należy, że królowa tak  zagniew ana na 
wszystkich, dla K az ik a  okazyw ała się wciąż bardzo łaskaw ą.
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Z araz , gdy go przywieziono, w ysłała Diavola, ażeby się 
dowiedział o jego  zdrowie, ten kręcił się po komnacie, węszył 
coś około stolika, gdzie, były porozstaw iane leki i maście. 
Lecz przytom ny w tej chwili Ciemnos, który  od czasu choro
by B a rto la  znienawidzi! k arła , z łapał go za kark  i w yrzucił 
wołając:

— P recz, ty  potworze, wiem pocoś tu  przyszedł.
Pozw oliła też synowi żeby swego ulubieńca odwiedził

w tow arzystw ie siniory. T a  przyniosła jak ieś leki i chciała 
je  koniecznie podać chorem u, mówiąc, że są cudowne i z p e 
wnością go uzdrowią.

P ogelfeder jed n ak  o p arł się tem u stanowczo, tw ierdząc:
-— Swoim lekom ufam, a  tam tych nie znam.
— II doktora bardzo zarozum iała! — rzek ła  Alenini.
A  widząc, że je j leki nie są przyjęte, wyszła z gniewem

z kom naty, zostaw iając naw et na chwilę królewicza.
B ona zaś swą troskliwość posunęła do tego stopnia, że 

na drugi dzień sam a we własnej swojej osobie, bez najm niej
szego zaw iadom ienia, z jedną  tylko służebną zjaw iła się 
w komnacie.

Łaskaw ość zaś m onarchini praw ie nie m iała  granic; 
zbliżywszy się bowiem do śpiącego, d łonią ub raną  w grubą 
rękaw iczkę, p rzesunęła  k ilkakro tn ie  po jego twarzy, zw łasz
cza pod nosem i po ustach, a potem  rzuciła  pytanie:

—  W yzdrowieje?
—  N iem a najm niejszego niebezpieczeństw a — odrzekł 

lekarz, k tóry  z jakim ś niepokojem śledził zbyt łaskaw e obej
ście się królowej. T eraz zaś począł w ycierać tw arz chorego 
jak im ś płynem, a naw et k ilka kropel napoju w lał mu w usta. 
B ona b łysnęła  przenikliwym  wzrokiem i rzekła:

— P o sta ram y  się wywdzięczyć waszmości za s ta ran ia  
oddawane wybawcy naszego syna.
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WIECZORY RODZINNE

MO J A  L A L K A .

Co ja  pracy m am  z laleczką 
A ż się dziwię nieraz sam a,
I  kłopotów  też nie m ało,
J a k o  zwykle każda m am a.

Toż ja  do niej zaraz spieszę 
Ledw ie rano  się obudzi,
Mówię, ja k  być grzeczną, m iłą, 
J a k  pozyskać przyjaźń ludzi. 

Potem  myję, czeszę ładnie,
Czystą w kładam  je j sukienkę 
I s ta rann ie  codzień stro ję  
T ę rum ianą swą panienkę.

N a przechadzkę idziem  czasem, 
K iedy  słońce ładn ie  świeci, 
Częściej siadam  do książeczki, 
Bo się uczyć m uszą dzieci.

Oj, bajeczki ona lubi,
Lecz bajeczki uie nauka!
O królew nach, czarodziejach 
S łuchać bajek , to  nie sztuka. 

T rzeba  m oja panieneczko 
U m ieć czytać, pisać ładn ie  
Z n ać  h isto ryę , geografię,
I  rachow ać trzeb a  składnie. 

A  choć czasem i zabaw a 
Od nauki zd radn ie  nęci, 
Przezw yciężyć to  lenistwo 
M uszą zawsze dobre chęci.

Z  wychowaniem mej laleczki 
M am  robo tę  ja  nie m ałą,
A le za to w k ró tk im  czasie 
B ędzie lalką, jak ich  m ało.

A  jak  mnie m ateczka mówi,
Bym  jej ch luby  życia była,
T a k  radością  będzie d la  mnie 
Zaw sze ta  laleczka m iła.

M. D .

U cioci  Po łc i

(Dalszy ciąg).

— W ięc zaczn ijm y zaraz — zaw ołała  Z osia —  a ro
dzinę b ocianów  zostaw m y na k ied y in d ziej.

—  Jab ym  ch cia ł psa —  rzekł H enryś.
—  O! czy n ie  m o g lib y śm y  zrobić słonia? — prosiła  

Zosia.
—  A lb o  św inkę —  rzekł K a z io — ja  tak  lubię św inki.
— A  jab ym  ch cia ła  takie zw ierzę z czterem a n o g a 

m i i d ługą szyją, ja k  na obrazku, ty lk o  zapom niałam  jak  
się nazyw a — rzekła  Irenka.

— J a  w iem , to  girafa —  rzek ł K azio.
— Z robim y co będzie m ożna — pow iedziała  ciocia  — 

ale  n ie  w szystk ie  zw ierzęta  się udadzą. Z acznijm y od psa.
—  A  czy  ja  n ie  m ógłb ym  tak że coś robić — prosił 

Kazio. — Ja  będę bardzo uw ażny.
—  N o, to  spróbuj —  rzekła  ciocia  —  idź do n ian i po 

nożyczk i z tęp em i końcam i.
— Jak  duży k aw ałek  papieru m u sim y w ziąć na psa? 

sp yta ł H enryś, g d y  K azio już usiad ł napow rót z n o 
życzkam i.

—  C ztery ca le d ługi, a trzy szeroki.

—  A  dalej co? —  sp yta ła  Zosia.
—  Czy n ie  w iec ie  sam i? J estem  dziś trochę len iw a  

i n ie  ch ce  m i się m ów ić. I
H en ryś spojrzał na c iocię  z uśm iechem .
—  C iocia ch ce , żeb y śm y  m y śle li sam i za sieb ie.
— N iech  ciocia  z łoży  papier w e  dw oje —  rzek ła  Z o 

sia rów nież z u śm iech em . — B ęd ziem y  cioci m ów ili co  
m a robić.

—  Ciocia źle  sk łada — zaw oła ł Kazio.
— Bo Z osia n ie  p ow iedzia ła  jak  złożyć.
—  W zdłuż naturaln ie —  rzekł H en ryś —  a teraz  

trzeba n aznaczyć pół ca low e przedziałki. P ow in n a  cio
cia m ieć  siedm  kresek  i ośm  przedziałek.

Ciocia P o łc ia  zrobiła ja k  jej kazano.
—  A  teraz ja  w am  pom ogę — rzekła. —  Ż eb y  zro

bić plan psa trzeba będzie sześć znaczków . P ierw szy, 
na g ło w ę  m usi b y ć  u m ieszczon y  n ie  na przeciw ko p ierw 
szej kresk i a le n ieco  za nią (fig. 4). D rugi zn aczek  będzie  
na szyję  i trzeba go  zrobić przed trzecią  lin ijką, a znaczek  
na odznaczenie tu łow ia, n ieco  za trzecią.

Dodatek do N-ru 33 — 1898 r.



—  8 6  —

— C iociu  —  rz e k ła  Z osia  —  staw iasz  źle zn aczk i, za  
"blisko b rz e g u .

— C zy to  źle? — sp y ta ła  c ioc ia  z n ie w in n ą  m in k ą .
— N a tu ra ln ie  — rz e k ła  Z osia. —  P rz e c ie  p ies m usi 

m ieć  sze ro k ą  g łow ę i dość g ru b ą  szy ję , w ięc trz e b a  u m ie 
śc ić  znaczk i tro c h ę  n iżej.

— T o m oże m i p o w iec ie  tak że , g d z ie  p o staw ie  n a 
s tę p n e  zn aczk i — rz e k ła  ciocia.

— J a  m y ślę , że w iem  — rz e k ł H e n ry ś . — J e d e n  
zn a c z ek  w p ro st czw arte j k re sk i n a  p rz e d n ie  nog i, d ru g i 
w p ro s t szóste j k re sk i, n a  ty ln ie  i... i ju ż  n ie  w iem  co w ię 
cej trz e b a  z ro b ić  (fig. 4).

— A  o g o n — zaw o ła ła  Z osia  — n ie m a  je sz c z e  ogona.
—- B ard zo  d o b rze  —  rz e k ła  ciocia. —  O sta tn i zn a-

— W olę  teg o  psa, co śm y  p ie rw e j zrob ili — rz e k ł  
H e n ry ś .

— A  ja b y m  n a jle p ie j w o la ł św in k ę  — m ów ił K azio .
—  T o znaczy, że ch c ia łb y ś  te ra z  m ieć  św inkę — 

rz e k ła  ciocia.
—  O i bardzo .
—  J a k a  w ie lk o ść  p ap ie ru ?  — sp y ta ła  Z osia .
—  P ię ć  i pół d ługości, p ięć  zaś szerokości.
D ziec i n a z n a c zy ły  s ta ra n n ie  w szystk ie  k re sk i i k ro p 

k i (fig. 8).
— N im  zaczn iec ie  w y c in ać , m uszę  zw rócić  w aszą  

u w a g ę , że św in k a  m a  b a rd zo  k ró tk ą  szy ję , i że n o g i w y 
m a g a ją  w ięce j s ta ra n ia , g d y ż  są w ięce j w y g ię te  n iż  
u  psa.

— T e ra z  trzejba ry so w ać  — d o d a ła  Z osia .
—  R y su ją c  g ło w ę n ie zap o m n ijc ie  o p y sk u  i ła p y  

d o b rze  od zn aczcie .
— C iało  p o w in n o  b y ć  g ru b sze  od p rzo d u  n iż  od 

ty łu , a  ty ln e  n o g i b a rd z ie j w y g ię te  n iż  p rz e d n ie  (fig. 5).
— Co je sz c z e  trz e b a  zrobić? — sp y ta ła  c iocia .
—■ N a g ią ć  szy ję  i g ło w ę ta k , j a k  z ro b iliśm y  z b o 

c ia n e m  i sp u śc ić  ogon  — rz e k ła  Z osia.
— N ie  z a p o m n ijc ie  o oczach  ■— rz e k ł K azio .
■— J a k i  to  g a tu n e k  psa?  — z a p y ta ł H e n ry ś .
—- N ie  n e w fu n d la n c z y k  w  k a ż d y m  raz ie  —  rz e k ła  

żyw o Z osia.
—  Z osia  się boi d u ż y c h  psów  — zau w aży ł z u śm ie 

c h e m  H e n ry ś .
— N ie  b o ję  się, a le  w olę m a łe  p iesk i.

N a jła d n ie js z e ' są z d łu g ą  sz y ją  i c ie n k ie m  c ia 
łem  — rz e k ł K azio .

— M yślisz p ew n ie  o c h a r ta c h  — rz e k ła  c iocia . — 
M ożem y z rob ić  c h a r ta  —* a le  te  są  tru d n ie js z e  z pow o d u  
c ie n k ic h  nóg .

— O sp ró b u jm y  —  p o p ro sił K azio .
—  P a p ie r  m u si m ieć  p ięć  ca li i pó ł d łu g o śc i a trz y  

i pół szerokości.
C iocia z ło ży ła  p a p ie r  i p o ro b iła  k re sk i j a k  zw y k łe ; 

u m ie śc iła  je d e n  zn aczek  m ięd zy  p ie rw szą  a  d ru g ą  k re s k ą  
n a  g łow ę, d ru g i w p ro st czw arte j l in ijk i n a  szy ję , trz e c i 
m ięd zy  p ią tą  i szóstą  k re s k ą  n a  p rzed n ie  nog i, c z w a rty

Fig. 8. Fig. 9.

D zieci w y c ię ły  s ta ra n n ie , a le  g d y  ch c ia ły  j a k  z w y 
k le  za g ią ć  g łow ę, Z o sia  z ro b iła  o d k ry c ie .

—  N ie m o żem y  zg iąć  szyi, bo za k ró tk a .
—  C ieszę się, żeś to  zau w aży ła . U m y śln ie  n ic  w am  

n ie  m ów iłam . M usicie  ty lk o  ta k  zg iąć, ż eb y  bok i g ło w y  
-sch o d z iły  n a  tu łó w  (fig. 9).

—  B ardzo  p ięk n a  -— rz e k ł K azio .
— B ardzo  g łu p ia  i z a sp a n a  — sk rzy w ił się H e n ry ś  — 

n ie  lu b ię  św in |ek .
(cl. c. n .)

w p ro s t d z iew ią te j k re sk i n a  ty ln e , i o s ta tn i n ap rz e c iw k o  
d z ie s ią te j k re sk i n a  ogon  (fig. 6). P o c z e m  dzieci w y c ię ły  
p o z ag in a ły  p a p ie r  ja k  trz e b a  i p ie s  b y ł g o tó w y  fig. 7).

POCZCIWE DZIECIĘ.

M ary a  L e sz c z y ń sk a , k ró lo w a  fra n c u sk a , z n a n ą  b y ła  
z d o b ro c i i s z lach e tn o śc i, s y n k a  też  sw ego, n o sząceg o  
■nię D elfina , w y c h o w y w a ła  w  ta k ic h  zasad ach , ja k ie  
w  n ią  w po ił z a c n y  je j  o jc iec , k ró l S tan is ław . D elfin  
p o czc iw em  b y ł d z iec ięc iem , se rce  m ia ł z ło te , od n a jm ło d 
szy ch  te ż  la t  m y ś la ł o p o trz e b a c h  in n y c h , zd o ln y m  b y ł 
do w sze lk ich  ofiar, je ś l i  ty lk o  szło o u lżen ie  b ied z ie  i n ie 
doli. O ty m  to  c h ło p c z y k u  o p o w iad a ją , co n a s tę p u je : 
P e w n e g o  razu  k ró lo w a  m a tk a , ch cąc  go  zabaw ić, za p ro s i
ła  z n a jo m e  dziec i n a  zab aw ę d z ie c in n ą ; zap ro szen i 
g o śc ie  s taw ili się n a  u m o w io n ą  go d z in ę , a  n a  p rz y ję c ie  
ic h  p rzy sp o so b io n o  su tą  w ieczerzę .

N a  s to łach  b o g a to  p rz y b ra n y c h  s ta ły  n a jro z m a itsz e  
p rzy sm ak i. M ali go śc ie  z w ie lk ą  u c ie c h ą  zab ra li się do 
je d z e n ia ; o g ó ln a  w eso łość  zap an o w a ła  p rz y  s to le , d o b ry  
h u m o r ożyw ił tw a rz y c z k i m ło d y c h  b ie s iad n ik ó w  i d o d a 
w a ł a p e t y t u —  b aw io n o  się, j a k  n ig d y . S am  ty lk o  g o 
sp o d arz  t. j .  m ło d y  D elfin  p o sm u tn ia ł ja k o ś  i n ie  d z ie lił 
w eso łośc i c a łeg o  to w a rz y s tw a . S p o strzeg ła  to  d o b ra  
i k o c h a ją c a  m a tk a , z b liży ła  się do s y n k a  i z ap y ta ła :

— Co ci je s t ,  m o je  dziec ię , czyś n ie  ch o ry ?
— O! n ie , m a teczk o , je s te m  zd rów  z u p e łn ie .
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—  To d la  czegóż n ie  baw isz się w esoło , czem u ż  j e 
s te ś  ta k i  z ach m u rzo n y ?

—  N ie baw ię  się, m am o , bo  m i bardzo  sm u tn o  — 
o d rzek ł ch ło p czy k  ze łzam i w  o czach , coś sobie p o m y ś la 
łe m  i 'to  m n ie  z m a rtw iło .

— Cóż cię ta k  zm artw iło ?  pow iedz m i, a  m oże p o ra 
dzę n a  to , ch c ia ła b y m , b y ś się zabaw ił, ab y ś w ese le j sp o j
rza ł n a  m n ie ; tw o i ró w ie śn ic y  ta c y  w eseli, ta c y  u cieszen i, 
b aw ią  się ta k  d o b rze  —  cóż ci to  p rzyszło  n a  m yśl?  co cię 
zasm uciło?  w yzna j w szy stk o  p rzed  m a tk ą , m ów  śm iało  
m ój synku!

—  O! m a teczk o  — rz e k ł c h ło p czy k  — m y  się tu  ba- 
w im y"i u ż y w a m y  a  in n e  b ied n e  dzieci m u szą  iść spad g ło 
dne... to  ta k  p rzykro! o! ja k ż e b y m  chcia ł, ż eb y  ta k  n ie  
by ło ; żeb y  k a żd e  z b ie d n y c h  dziec i ja d ło  w iecze rzę , to  
i m n ie  b y ło b y  w ese le j.

K ró lo w a  u c a ło w a ła  sy n k a  i o b ieca ła , że p o s ta ra  się, 
a b y  n a jb ie d n ie js z e  w  m ieśc ie  ro d z in y  m ia ły  p o ży w ien ie  
i a b y  dziec i n ie  szły  na  sp o c z y n e k  g ło d n e , bez sk ro m n e j 
ch o c iażb y  w iecze rzy .

U ra d o w a n y  D elfin  se rd e c z n ie  m a tc e  p odziękow ał, 
k la sk a ł w rę c e  z rad o śc i, i te ra z  d o p iero  zaczął się  baw ić  
z c a łe m  to w a rz y s tw e m .

Helena Bojarska.

KROLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZ ARODZIEJS K A

-pz&ei'’ ^2V a cła-w a SnAimę.

(Dalszy ciąg)

A le  H a lin k a  s ta ła  c ią g le  n a  sk ra ju  w zg ó rza  i n ie  
sch o d z iła , bo oto  m ięd zy  g a łą z k a m i sp o s trz e g ła  cze rw o n ą  
-w stążeczkę, ta k ą , j a k ą  E lż b ie tk a  i J a g u s ia  z a p la ta ły  sobie  
w łosy. T e ra z  n ie  w ą tp iła , że ja s trz ą b  pow iedz ia ł p ra 
w dę. N a  p o n o w n e  z a p ro szen ie  z b ie g ła  i za raz  z o s ta ła  
o toczoną.

—  C zy ch cesz  ja g ó d e k , dz iew eczko?  —  z a p y ta ły  
żyw e poz io m k i.

— N ie, d z ięk u ję , m am  p ro śb ę  do c ieb ie , k ró low o.
— Do m n ie , H a lin k o , m ów  śm iało , p ew n ie  ci n ie  

o d m ó w ię .
H a lin k a  zaw ah a ła  się.
—  D aj m i, daj m i —  rz e k ła  n ie śm ia ło  —  te n  z ie lo n y  

sz n u re k , k tó ry  śc iąg a  ci g o rse c ik .
—  S z n u re k ?  n a  cóż ci on?
H a lin k a  z a w a h a ła  się p o w tó rn ie , p raw d y  p o w ied z ieć  

n ie  m oże, m u si za te m  sk ła m a ć  i fa łszy w y m  p o w o d em  
u sp ra w ie d liw ić  żąd an ie .

— C h c ia łab y m  — rz e k ła  z w y s iłk ie m  —  zro b ić  so 
b ie  stró j p o d o b n y  do tw eg o  n a  p rzy sz łe  św ię to , a n ie  
m am  ta k ie g o  ła d n e g o  szn u rk a . T e n  w y g ląd a  j a k  je d w a 
b n y , a  lśn i się , ja k  g d y b y  b y ł p rz e ty k a n y  s re b re m  
i z ło tem .

—  D ać ci go n ie  m o g ę , a le  ci go  pożyczę, o d n ie 
siesz  m i go j a k  ci ju ż  b ę d z ie  n ie p o trz e b n y , dobrze?  Z a 

p ra sz a m  cię dziś n a  u cz tę  i ta ń c e , k tó re  się o d b y w ać  b ę d ą  
p rz y  św ie tle  św ię to ja ń sk ic h  ro b aczk ó w . P rzy jd z iesz?

—  P rz y jd ę  —  o d p arła , ru m ie n ią c  się H a lin k a .
L e ś n a  P a p ro tk a  o d w iąza ła  szn u re k , k tó ry  p o d a ła

dz iew czy n ce , u śc isk a ła  j ą  se rd e c z n ie  i w skoczy ła  n a  s a 
re n k ę .

H a lin k a , trz y m a ją c  sz n u re k  w  ręku , w sp ię ła  się n a  
w zgórze , a  w te m  sa re n k a  odw róciła  się sp o jrza ła  n a  n ią  
i z a b e c za ła  ta k  sm u tn o , że aż las  z a ję c za ł e ch em .

H a lin k a  zaczę ła  b iedź, c iężko  je j  było  n a  se rcu .
— N ie  by ło  in n e g o  sposobu  — m ó w iła  sob ie  w  d u 

c h u  — m uszę  w y b aw ić  J a g u s ię .
C hc ia ła  w rócić  do dom u, a le  z m y liła  d ro g ę , bo  oto 

z a m ia s t n a  śc ieżk ę  w y sz ła  n a  z ie lo n ą  p o lan k ę , n a  k tó re j 
w czoraj siedział, ja s trz ą b . E lż b ie tk a  ju ż  tu  w idoczn ie  by - , 
ła , bo d ra p ie ż n y  p ta k , k tó ry  sied z ia ł n a  ty m  sa m y m  p n iu  
co w czoraj, d o g ry za ł w łaśn ie  u p o lo w an eg o  k u ra k a .

—  D o sta łeś  ju ż  k u ra k a  — rz e k ła  H a lin k a  —  i j a  ju ż  
m am  z ie lo n y  sz n u re k , d a jże  m i te ra z  o b iecan y  k rążek .

—  D am  — od p o w ied z ia ł ja s trz ą b .
I  z ak o ły sa ł się, p rzech y lił p a rę  ra z y  g łow ę, o d em 

k n ą ł  k rz y w y  dziób, z a trz e p o ta ł sk rz y d ła m i i n a g le  u c h w y 
ciw szy  p o tę ż n e m i szp o n am i zwój szn u ra , k tó ry  d z iew 
c z y n k a  m ia ła  w  rę k u , w y rw a ł go , u n ió s ł się w g ó rę  
i z n ik ł w  p rz e s trz e n i.

H a lin k a  z d u m io n a  i p rze s tra szo n a , s ta ła  ja k iś  czas 
n iep o ru szo n a , czek a jąc , czy  p ta k  n ie  w róci. A le  n ie  w ra 
cał, a  tjn n c z a se m  z p n ia  zaczęły  się w y d o b y w ać  ro je  ós: 
i sze rszen i, ta k , że d z ie w c z y n k a  u c ie k a ć  m usia ła .

— Co to  w szystko  znaczy? —- p y ta ła  s ieb ie .
W do m u  n ie  z a s ta ła  E łż b ie tk i, c io tk a  je j  p o w ied z ia 

ła , że ją  ze św item  p o s ła ła  do m ias ta , i że ta m  m ia ła  n o 
cow ać.

—  Iść  do k o tlin k i, czy  n ie  iść? — m y śla ła  H alin k a , 
u k o ń czy w szy  sw oje  z a jęc ia  n a d  w ieczo rem . N ie  m am  
szn u ra ... h a  cóż, p o w iem  p raw d ę , że m i go  ja s trz ą b  w y r 
w ał, n ie  m ia łam  w ca le  za m ia ru  dać  m u  go.

— C iociu, p ó jd ę  n a z b ie ra ć  p o z io m ek  — rz e k ła  dc 
le śn ic z y n y  i w y sz ła  z. d w o m a d zb an u szk am i.

M glisto  ja k o ś  i szaro  by ło  w lesie , n ieb o  jiow lokłc 
się o ło w ian ą  fa rb ą , H a lin k a^śz ła  sp ieszn ie .

— P rzep ro szę  j ą  i p ow iem  co m i się zd a rzy ło  — m y
śla ła .

D oszła  do sk ra ju  p a g ó rk a , spuściła  się n a  dół i k rzy  
k n ę ła  p rze rażo n a .

Z d aw ało  się, że ja k ie ś  stad o  d z ik ich  kon i przesz ło  po 
ś liczn e j k o tlin c e . T ra w a  b y ła  n ie m iło s ie rn ie  z d e p ta n a  
pap ro ć  p o łam an a , poziom ki zn ik ły , n a  z iem i le ż a ły  ty lk c  
su ch e  liście .

J a k ie ś  n ie w y ra ź n e  p rzeczu c ie  m ów iło  H a lin c e , że tc 
co się sta ło , b y ło  w  zw iązku  z p rzy g o d ą , k tó ra  j ą  sp o tk a ła

W sp ię ła  się zn o w u  n a  szczy t p a g ó rk a .
— P o c z e k a m  n a  k ró lo w ę  — m y śla ła  p rz y g n ę b io n a — 

p e w n ie  w k ró tc e  n ad e jd z ie .
U s ia d ła  pod  d rzew k iem .
S ło ń ce  zasu n ę ło  się n ie p o s trz e ż en ie  za  c ie m n ą  c h m u r  

kę, k ilk a  n ie to p e rz y  p rze lec ia ło  je j  n a d  g łow ą. W reszcie 
u s ły sza ła  szelest.

(d. c. n.)
■, :: ' A - ’■



M E T A G R A M .

P rzez  r  to  przedm iot co m a znaczenie, 
Z arów no na wsi, ja k  i na scenie.
P rzez W  wsi naszych wielu nazwisko, 
Z k tó rych  je s t jed n a  W arszaw y blisko.
A z drugiej strony , każdy  wie o tem ,
Że je s t  i duszy ludzk iej przym iotem . 
P rzez  d  rzecz , k tó rą  z wyroków nieba, 
G orzką, czy słodką przenieść po trzeba .
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ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
Słoń z N.

1)
2)
3)
4)
5)

Samogłoska.
N ajw iększa rzeka  na półw . P irene jsk im . *

R odzaj poezyi.
Sam ogłoska.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  20-go 

Ł am igłów ki głoskowej: M atejko.

Łamigłówki w trójkącie:

p i 0 t r S k a r
I n o w r 0 c l a
0 d y s s e u B z
T e 0 d 0 r y k
R 0 m u 1 u s
S a t u r n
K 0 r a 1
A n n &
R a j
G 0
A

g a 
w

Kwadratu magicznego:

a l b o
L w ó w

o n a
o w a d

Skrzynka do listó

P róby  K aligrafii Janka i Mani Pław. W j ^ e m o ś c i  zas łu g u ją  
na nagrodę, ale przyszły  ju ż  po term in ie  i ogłoszeniu spraw ozdania  
z konkursu .

Zawsze nam  miło załatw iać polecenia kochanych czytelników , 
zw łaszcza, gdy  p roszą  o coś tak  ładnie  ja k  Maniusia Cyb. Posłane 
książk i w raz z przesy łką kosztow ały rub . 2 kop. 40 ., kop iejk i 
m ożna odesłać m arkam i.

Aleksandrowi W. za lis t pisany z R adom ia dziękujem y b ar- 
dzo i następnych  oczekujem y, rebusik  je s t dobry , ale ze względów 
technicznych do d ru k u  się nie nadaje .

Słoń Z Nubii nadesłał nową szaradę i łam igłówki, które o il& 
będą się nadawać do druku z kolei pomieścimy, rozwiązania dobre.

I  Amator czytania Wieczorów p rzysła ł nam  k ilka zadań, 
p rzejrzym y je  i dopiero w tedy zadecydujem y, czy będą  przy ję te . 
Tym czasem  pochw alając zamiłowanie do czytania, zachęcam y cię 
usilnie byś i nad pism em  chciał popracow ać, bo sądząc z lis tu  w ie
le ono jeszcze pozostaw ia do życzenia.

y y y
Z pow yższych li te r  ułożyć 8 wyrazów, aby środkow y rząd  

pionow y u tw orzy ł pseudonym  w spółczesnego poety  i powieściopi- 
sa rza . Poziom e rzędy  utw orzyć m ają: 1) Prow incya F ran cy i nad 
kanałem  L a  M anche. 2 )  R yba ży jąca  w w odach europejsk ich . 3) 
Zw ierzęta z grom ady skorupiaków . 4 )  Owad nocny. 5) W ody m i
neralne w Belgii. 6) P ta k  u  nas pospolity. 7 ) Czas zabaw . 8 ) Owoe 
w jgronach.

R ząd  środkow y oraz środkow e lite ry  z łożyć jm ają  imię żeńskie.

Stokrotce Z Sobolówki dzięku ję  za  serdeczny liścik, ale d la  
czego to  nie s tarasz  się pisać ładniej i s ta ran n ie j, by pism o podo
bne było do treśc i, treść  ta k a  m iła, a ka lig rafia  w iele pozostaw ia 
do żądania. R ozw iązania m etag ram u dobre, a  p rzy  większej w p ra 
wie w szystkie łam igłówki odgadyw ać będziesz.

B ardzo m i się podobał tw ój pseudonym  Wichuro i w ysta
wiam sobie, że odpow iada on po trosze  tw ojem u usposobieniu, m u
sisz być żywa i p ręd k a , a  sądząc z tw ego lis tu  zdolna i pracow ita? 
Odpisz mi czy się nie m ylę? Ł am igłów kę oddałam  R edakcyi 
i p rośbę tw ą  o p rędk ie  w ydrukow anie pow tórzyłam . N ie mylisz 
się, że jes tem  sio strą  G ołąbki, ale im ię jej nie Zosia. Od ciebie 
zapew ne s ta rszą  jestem  nieco. N a la to  w yfrunę by użyć swobody 
w iejskiej, a le nie wiem jeszcze ja k  prędko  to  n astąp i. P olecam  
się nadal tw ej pam ięci u fna, że nie poprzestan iesz  na  tej jed n e j 
odezwie.

W ie trzyk  w iosenny przyniósł mi bard zo  pocieszającą w ia
domość o Koniku Polnym i Mrówce, że w naukach  czynią postępy 
i usposobienie ich  uległo dużej zm ianie na  lepsze, ja k  się tem  ucie
szyłam  nie po trzebu ję  naw et mówić, a oczekuję ty lko  by sam i do 
mnie o tem  napisali.

K rzyż z podstaw ą ułożony p rzez  Heliotropa i Jaśmina o trzy 
m ałam  i złożyłam  w redakcy i. D ziękuję w ara obu za  pamięć i życzę 
pow odzenia w egzam inach, a  mam nadzie ję , że po pom yślnem  ich 
ukończeniu, dłuższym  obdarzycie mnie listem .

Helence Szul. Przyznanie się do winy zm niejsza ją  o połowę,, 
i daje rękojm ię, że popraw a będzie s ta łą . N ie ta ję , że z początku  
zm artw iłam  się o trzym aną w iadom ością, a le pocieszyłam  się prędko , 
bo k to , ja k  ty  serdecznie sam się oskarża  i ta k  poczciwie popraw ę 
obiecuje, tem u wierzyć można zupełn ie. To też  nie w ątp ię , że 
tw oja nauczycielka nie będzie już m iała pow odu do pow tórnego 
niezadow olenia. Za pozdrow ienia i pam ięć w dzięczną ci jestem ,, 
ja k  rów nież siostrzyczce twej Rózi.

Szara ptaszyna listem  swoim ta k  s ta ran n ie  i mile pisanym 
sp raw iła  mi praw dziw ą przyjem ność. Z a w iadomości dziękuję, nie
ty lko  nie są one dla mnie nudne, lecz przeciw nie zajęły mię b a r 
dzo i proszę najm ocniej, byś częściej podobnem i liścikam i obdarzać 
mnie chciała.

Szpakowi Z nad Worskły w dzięczną jestem  za doniesienie w ielu 
ciekaw ych rzeczy, odnoszących się do życia jego  rodzinnego . Tym. 
sposobem poznajem y się coraz lepiej i nie w ątpię, że koresponden- 
cya nasza s ta łą  pozostanie. Bo choć pow rócisz w odległe strony  
swego zam ieszkania i na nowo rozpoczniesz nauki szkolne, obda
rzać  nas będziesz wiadomościami o sobie, k tó re  zawsze m ile powita, 
R edakcya, ja k  również życzliwa ci

Jaskółka.

JtosBOjeno Ifensypoio. BapmaBa 12 Maa 1898 r. W  drukam i Noskowskiego, W arecka  Nr. 15.
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T Y G O D N I K  I L L D S T R O W A N Y  DLA D ZI E CI

Maryusz na ruinach Kartaginy.

W ielk i wojownik, znakom ity  wódz i do n ie
daw na w szechw ładny pan  R zym u, nagle zw ycię
żony przez szczęśliwego ryw ala  i k ry jący  się 
w ucieczce w śród ru in  wielkiego m iasta , k tó re  ja k  
on upadło i runę ło , o to  chw ila przedstaw iona na  
rysunku , a  p e łn a  takiej grozy, że staroży tn i i n o 
wożytni h istorycy nie pom ijali je j nigdy, a  wielu 
arty stó w  za  p rzedm io t do swych utw orów  bra ło .

K a ju s  M aryusz, urodzony r . 157 przed N a 
rodzeniem  C h ry stu sa  P a n a , był synem  ubogich 
rodziców i służył zrazu  w legionach, jak o  prosty  
żołnierz. P rzez swe zdolności wojskowe i n a d 
zwyczajną siłę ch a ra k te ru , d a ł się jed n ak  prędko  
poznać ludowi rzym skiem u, a  że dzielnie b ron ił 
spraw  jego  przeciw  patrycyuszom , został w ybrany 
na  try b u n a , a  następn ie  n a  konsula; o trzym ał więc 
pierw szą godność w p ań stw ie , k tó rą  później 
jeszcze siedm  razy piastow ał.

W  ciągu dwóch la t  ukończył pom yślnie 
w A fryce  północnej wojnę z królem  Ju g u r tą ;  głó- 
wnem jed n ak  jego  dziełem  było ocalenie R zym u 
od n a jśc ia  dwóch plem ion germ ańskich  —  Cym- 
brów i T eutonów , k tó rzy  przeszli ju ż  A lpy  i g ro 
zili stolicy.

Pom im o przew ażającej liczby nieprzyjació ł, 
legiony M aryusza  w dwóch wielkich bitw ach (101 
roku  p rzed  N a r . C hr.) zniosły do szczętu hordy 
barbarzyńców  i o dstraszy ły  n a  długo plem iona 
germ ańskie od podobnych napadów .

U pojony sław ą ty ch  zwycięztw, M aryusz z a 
czął nadużyw ać swej w ładzy i zap rag n ą ł znieść 
sen a t rzym ski, k tó ry  rządził państw em . Z n iena
widzony jed n ak  przez stronnictw o patrycyuszów  
za swe okrucieństw a, zo s ta ł pobity  przez Syllę, 
wzięty do niewoli i na  śm ierć skazany. R a to w a ł M aryusz  n a  ru in a c h  K a r ta g in y ,
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się ucieczką do A fryki i wówczas przebyw ał czas jak iś  wśród 
ru in  K a rtag in y , rozm yślając o swoim upadku.

G dy jeszcze raz udało  mu się powrócić do R zym u i odzy
skać władzę, m ścił się w sposób straszliwy na stronnikach 
Sylli, lecz na siedm nasty dzień swego siódmego konsulatu, 
u m arł nagle, zostaw iając po sobie wspomnienie dzielnego 
i mężnego wodza, ale zarazem  wielkiego okrutuika.

DO DZIEW EC ZK I N A S Z E J .

Od kw iatka fruw aj do kw iatka,
Pojąc się życia słodyczą ;
Wesoło nucąc, wesoło 
S rebrzystą  piosnkę dziew iczą...
Od kw iatka fruw aj do k w ia tk a !

* **
M otylka postać, m otylka 
N iech cię jedynie nie mami:
Nie sam ą życie —  pustotą,
Na m rówkę zm ień się czasam i,
Ze szczerą p racy ochotą,
Choć postać masz ty  m otylka.

L m jjan  Uzięblu.

S o |ia  cRoiue-i-of; a

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

—  M usisz się ty  jednak  żywić u  kogoś —  rzek ł w re
szcie Józik , który  nakoniec zrozum iał, że pies skom lał nie
0 kaw ałek chleba, ale o pogłaskanie i pieszczotę. W idocznie 
jacyś dobrzy ludzie pom agają ci...

W  tej chwili pani W arb ick a  otw orzyła oczy.
— Józiku  — wymówiła szeptem  —  przyrządź mi h e r

baty, bo mi jakoś zimno.
Jó z ik  zaczerw ienił się mocno, potem zblad ł ja k  chusta. 

A n i nafty nie było już w domu, ani listeczka herbaty . J a k  
tu  powiedzieć o tem  pani W arbick iej?

—  Dofcrze, proszę pani — rzek ł Józik .
W ziął dzbanuszek, w którym  przynosił mleko i zbiegł 

ze schodów. D rżący, bez tchu  s tan ą ł przed drzwiami m ie
szkania na pierwszem piętrze. Nogi się pod nim  uginały
1 zdawało mu się, że nigdy nie odważy się przycisnąć guzika 
od dzwonka, a jednak  czuł, źe zadzwonić musi, źe wejść musi 
do tych ludzi nieznajomych, bo jego opiekunka nie m iała 
czem ugasić pragnienia. W reszcie sam nie w iedział jak  się 
to  sta ło , źe guzik nacisnął i d rgnął ze s trachu , usłyszawszy 
dzwonek za drzwiami, za k tórem i rozległy się zaraz spieszne 
kroki i lokaj w białym  fartuchu , gdyż w łaśnie sp rzą ta ł w po
kojach, ukazał się we drzwiach. O b e jrza ł Jó z ik a  od stóp 
do głów a potem  zapytał:

—  Czego tu  chcesz, chłopcze?
Józikow i tak  zęby dzwoniły, że przez chwilę mówić nie 

mógł, nareszcie ją k a ją c  się, rzek ł cicho:
— P an i W arbicka chora... już  dawno chora... wszystko 

poszło na  lekarstw a... prosi o szklankę herbaty , a  tu  niem a...
—  W ięc  czegóż ty  chcesz?

— H erb a ty  w ten dzbanuszek.
— A  już tym  żebrakom  to 's ię  Bóg. wie, co zachciewa! 

H e rb a ty  w dzbanuszek! W ynoś mi się s tąd  dopókiś cały 
i uie czekaj aż ci uszy oberwę!

Z darzy ło  się w łaśnie, że przez przedpokój przechodziła 
panienką, k tó rą  Józ ik  widywał czasem, gdy wychodziła z k a 
mienicy lub w siadała do karety. U słyszała  ona słowa 
lokaja.

-— K ogo tam  W alen ty  łaje? — zapytała.
-— Ja k iś  żebrak. Z achciało  mu się h erb a ty  i nawet 

przyniósł sobie dzbanek, eo w nim będzie z kw arta.
— N iech go W alen ty  wpuści.
—  E , to proszę panienki, nigdy nie w arto  tak ich  w łó

częgów przywabiać.
—  A le może to  nie włóczęga. P roszę drzwi otworzyć.
W alen ty  m rucząc otworzył drzwi i pan ienka u jrza ła

Jó z ik a  bladego, z zalaną łzam i, w ychudłą tw arzą, z pustym 
dzbankiem  w ręku.

■— J a  tego chłopca już nieraz w idziałam  —  rzek ła  p a 
n ienka -f- ty  Ju  mieszkasz gdzieś blisko?

— W  tym  samym domu... w pokoju na strychu...
— A a... to  stam tąd  przychodzi pies czarny z białem i 

łapam i! —  ozwał się lokaj.
—  T ak  proszę pana.
— To czemużeś nie gadał, że ty  nie je s te ś  żaden włó

częga, tylko, że ten  E idelek to  twój?
—  N o chodź -  zaw ołała panienka —  dam  ci herbaty .
K a z a ła  wprowadzić chłopca do przedpokoju i w ybiegła

z dzbanuszkiem . W k ró tce  Józ ik  usłyszał rozmowę, między 
jak ąś  widocznie starszą  osobą i panienką, G los starszej 
osoby mówił:

— Co ty robisz z tym dzbankiem ?
—  To d la  biednego chłopca nalew am  herb a tę  —  od 

p a rła  panienka.
— D la  jakiego biednego chłopca? Cóż tam  znowu 

wymyśliłaś?
— P rosi tylko o trochę herbaty .
— Gdzież on jest?
— Stoi w przedpokoju.
—  Z ostaw iasz jakiegoś żebraka w przedpokoju, a on 

może tam  w tej chwili ściąga fu tra  i okrycia z w ieszadła. 
T ak i obdartus to  um yślnie gotów przyjść z prośbą  o herbatę  
dla chorej m atki czy babki, d la  tego tylko żeby ludzi 
okradać.

— O nie, mamo, j a  tego chłopca widuję, często chodzi 
z czarnym  pieskiem...

— To cóż, że go widujesz? Pew no tak i sam nic d o 
brego ja k  ci, co żebrzą po ulicy i biegną pół wiorsty drogi, 
opowiadając różne k łam stw a o swojej niedoli! Zadzw oń na 
W alentego i powiedz mu, żeby obejrza ł czy nie b raku je  cze
go w przedpokoju.

Józikow i krew  uderzy ła  do głowy. M iano go w tym 
domu za złodzieja! C hciał wyjść, chciał uciekać, żeby takich  
strasznych oskarżeń nie słuchać, ale mu stan ę ła  przed ocza
mi biedna, chora, s ta ru szk a , żądająca ciepłej herbaty . P rzy 
sunął się więc do sam ych drzwi i s ta ł tam  z rozżalonem 
sercem.

—  N a  żebraka wyszedłem! — m yślał z goryczą. —  Tak, 
na żebraka, ale n ic  żebrzę dla siebie, o nie, wolałbym raczej 
z głodu umrzeć! Tylko dla niej, d la  mojej kochanej opie 
kuuki Uczynię wszystko, naw et żebrać jestem  gotów!

W k ró tce  panienka uprzejm ie uśm iechnięta w eszła 
z pełnym  dzbankiem  herbaty  i pak ietem  owiniętym w gazetę.

■—  M asz, moje dziecko.
Jó z ik  wziął dzbanek i dziękując, zab iera ł się do wyjścia.
—  W eź i to, chłopcze — rzekła  panienka. — T u  je s t 

chleb, bułki i parę  ciastek.
— Tegobym  uie chciał brać — odparł Józik , którego 

żołądek w ołał głośno: „weź! weź!” a k tórego dum a mówiła 
poważnie: „nie bierz, nie bierz!”

-— W eź, może jesteś głodny.
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Józikow i, k tóry  się ocl p łaczu w strzym ywał, łzy p o to 
czyły się nngle po tw arzy.

—  (jłodny  jestem  — rzekł, spoglądając zapłakanem i 
oczami na panienkę - ale nie jestem  złodziejem! N ie zginą 
rzeczy z przedpokoju, do k tó rego  ja  wejdę.

— J a  wiem, moje dziecko... przecie ja  znam ciebie 
i twojego pieska... weź ten ehleb i przychodź zawsze, gdy je 
steś głodny... W idzisz, mojej m atce chłopiec, który u trzy
mywał, że ma sparaliżow aną babkę, u k rad ł raz bardzo drogie 
fu tro , więc teraz  się boi i podejrzywa ciebie... a l e  j a  wiem, 
żeś ty dobry. N o idź, idź, bo ci h e rb a ta  wystygnie!

Józ ik  pocałow ał panienkę w rękę i skoczył co tchu  na 
górę. P an i W arbickiej h e rb a ta  bardzo smakowała.

— J a k a ś  bardzo dziś dob ra  — mówiła do Józika.
C hłopiec m iał i dla siebie śniadanie, bo w pakiecie od

panienki z pierwszego p ię tra  była nawet szynka i serdelek.
— A le już  tam  ire  pójdę — mówił sobie Jó z ik  w zam y

śleniu — straszn ie  przykro prosić o wsparcie! P an ienka  do
bra, ale starsza pani podejrzliwa, a lokaj gotów mię n a p ra 
wdę kiedy za drzwi wyrzucić. Po zaspokojeniu głodu, począł 
teraz  spokojniej rozmyślać. Przypom niał sobie, że P iotrow a 
była mu winna za rozm aite sprzedane je j przedm ioty po 
śm ierci ojca, i postanowił teraz, kiedy był w ostatecznej 
biedzie, upom nieć się o należące mu się pieniądze. Poszedł 
tedy do Piotrow ej.

P r z y j ę ł a  go ja k  zwykle utyskiw aniem  na W alka, k tóry  
naw et j ą  sam ą okradał. M usiała wszystko przed nim cho
wać, bo był to  już teraz  złodziej niepopraw ny. B ardzo się 
zm ięszała, gdy Józ ik  przypom niał jej swój dług. bo zapom nia- 
m niała już o nim zupełnie i dopiero po jak im ś czasie przy
znała, że to co .Józik mówił było praw dą. A le się targow ała, 
mówiła, że przedm ioty kupione nie były tyle w arte, co ona 
za nie zap łaciła.

—  Przecieżeście nic mi nie zapłacili! —  zaw ołał żało
śnie Józik.

— Alem  obiecała, to wszystko jedno jakbym  zapłaciła!
— Nie, nie wszystko jedno , bo mnie te  pieniądze ko

niecznie są potrzebne, a ja  ich nie mani!
—  N ie mam pieniędzy i kwita!
Józik  poczuł się ta k  rozgniewanym i ta k  oburzonym na 

P iotrow ę, że jakaś odwaga m ęska w niego w stąpiła, choć był 
takiem  dzieckiem jeszcze. 1

— O ddacie mi te  pieniądze —  rzek ł spokojnie i s ta 
nowczo. a nie, to  was podam do sądu. U sługu ję  ;u trzech  
studentów  uniw ersytetu, oni rai poradzą ja k  m am  o swoją 
w łasność się upom inać i muszę odebrać to , co mi pani winna.

N a  te  słowa Józika , P io trow a w padła w straszną  złość.
— A , ty  niedobrego! — krzyczała. — To i ty  jeszcze 

przychodzisz mię okradać? Toś ty  tak i sam nicpoń, jak  
\VaIek? J a k  ja  porwę na  ciebie ożoga, to ty  dobre siniaki 
poniesiesz do twoich studentów , co mi niemi oezy wypiekasz!

Jó z ik  przed groźbam i P iotrow ej s ta ł spokojny z zacię- 
tem i ustam i.

— W ięc  dobrze — rzek ł — będziemy się prawować! 
] niech pani pam ięta, co mówię, że odda mi pani w szystko co 
do grosza, i jeszcze w stydu się pani naje!

Skierow ał się ku drzwiom spokojnie, cp  okropnie P io 
trowę zastanowiło. P rzes tra szy ła  się gróźb z takiem  spoko
jem wypowiedzianych. W ybieg ła  za Józik iem , wołając:

— N o, wróć się ty  paniczu jakiś! Tobie się zdaje, źe 
je s te ś  coś bardzo ważnego! W idzicie go, fra n t jakiś! Chodź, 
zabieraj co mam w domu!

W y ję ła  z kuferka zatłuszczouego rub la  i rzucając go 
Józikow i, zawodzić poczęła:

—- O statn i grosz ten  niedobrego mi zabiera! dziecko 
rodzone mię okrada  i ten  mię okrada!

Jó z ik  wziął rub la , ale swej radości nie okazał i spokoj
nie się odezwał:

— Pan i mi była w inna dziesięć rubli, a że mi pani od
d a je  dziś rubla, więc zostaje jeszcze dziewięć rubli, k tó re  mi 
pani toż odda co do grosza, bo inaczej do sądu pójdziemy!

— W idzisz go, ja k  się to rachow ać nauczył! J a  ci tu  
dam  rachunek!

— P rzy jdę po ju trze po resz tę  pieniędzy.
—  On mi tu  będzie wygrażał! On mi tu  będzie...
Jó z ik  nie słuchał dalej. M iał ru b la  w kieszeni; to było

na życie dla pani W arbickiej i d la niego, na jak ie  dwa dni. 
A  za dwa dni znowu trzeba  będzie iść do P iotrow ej.

— Je d n a k  niedziwota, że z tego W alka taki liul- 
ta j — m yślał, biegnąc ku domowi. —-N ie  daleko jab łko  od 
jab łoni pada.

Ledwo to sobie pomyślał, aż tu  W ałek, widocznie w ra 
cający do domu, jakby  wyrósł przed nim z ziemi na zakręcie 
ulicy.

—  A ha, już  cię dawno nie widziałem! — ozwał się. — 
Ooś jak o ś na  tein państw ie m izernie wyglądasz!

—  N a  jakiem  państwie?
— N o, boś całkiem  spaniał przy te j stare j. Siedzisz 

sobie, nie nie robisz, na książce czytasz... ha, ba, ha!
B yło w śmiechu W a lk a  coś bardzo nieprzyjem nego; 

obdarty  by ł i brudny, na tw arzy m iał czarne smugi, ja k  gdy
by ze trzy  dni się nie mył.

—  Widzę, że mi się przyglądasz —  mówił dalej W a 
łek — jużci, że nie mam takiego odzienia ja k  ty, co u te j s ta 
rej m asz wszystko gotowe. Pokaż no z jakiego to m ateryalu  
masz ubranie?

Przybliżył się do Jó z ik a  i zaczął go klepać po ram ieniu, 
dotykać ubran ia , przypatryw ać się.

—  Ty niedługo na takiego pana wyjdziesz, co to  k a re tą  
jeździ! N o, bądź zdrów! J a k  mię kiedy cała  bieda przyci
śnie, to  przyjdę do ciebie poprosić o rubelka.

I  pobiegł dalej Józik  poszedł też w swoją drogę, roz
m yślając. ja k i ten  W ałek  był zły i obrzydliwy.

C hciał zajrzeć do pani W arb ick ie j, czy czego nie po
trzebuje, a  potem  dopiero pójść kupić herbaty , Cukru, węgla, 
nafty, m leka i parę  bulek. W yliczył, że mu rubel wystarczy 
na zakupienie wszystkiego tego potroebu.

P an i W arb ick a  kasz la ła  ja k  zwykle, i niecierpliwie wy
czekiw ała Józika , bo pragnęła , by je j chłopiec łóżko p rzesłał.

Józik  z trudem  przeprow adził staruszkę na fotel, a że 
m iał sił mało, więc aż się uginał pod jej ciężarem ; potem  
s trząsnął siennik, przewrócił m aterac, poduszkę prze trzepał 
i znowu przeprow adził ją , praw ie przeniósł na łóżko. A ż mu 
grube krople potu na czoło w ystąpiły, przed oczami ciemno 
się zrobiło, serce biło ja k  młotem. U siad ł na sofce żeby tro 
chę wypocząć i zaraz zaczął myśleć o tern, że trzeb a  biedź 
po mleko, którem  chora żyła. W sta ł w krótce z sofki i choć 
czuł, że się nogi pod nim  trzęsą, jednak  postanow ił wyjść 
zaraz po spraw unki. W ziął s ta rą  portm onetkę i chciał w ło
żyć w nią zatłuszczonego ru b la  P iotrow ej. Z aczął go szukać 
w kieszeni, w k tó rą  go włożył i nagle ca ła  krew buchnęła  mu 
do tw arzy. Szukał coraz to  niespokojniej, coraz to  gorączko- 
wiej; szukał w drugiej kieszeni i trzeciej. W szystk ie  były 
puste. Jó z ik  . w ydał okrzyk trwogi i rozpaczy a  czując, że 
się na  nogach chwieje, rzucił się z jękiem  na  sotkę.

P an i W arb ick a  otw orzyła oczy, zw róciła głowę ku Tó- 
zikowi i widząc go bladego ja k  ściana, poczęła wołać p rze ra 
żonym głosem:

— Józiku , moje dziecko, moje najdroższe dziecko! 
O, Boże, czemu nie zabierzesz mnie, k tó ra  mu jestem  tylko 
ciężarem, a jego nie wyrwiesz z te j nędzy! Józiku , Józiku!

P an i W arb ick a  w p rzestrachu  i wyobraziwszy sobio 
w swej skołatanej głowie, że Jó z ik  um iera, nie obliczyła sił 
swoich. Podniosła się, zwlokła z łóżka i p arę  kroków naprzód 
postąpiwszy, upad ła  na podłogę z krzykiem . Leżącą, kaszel 
dusić począł.

Bosy, k tóry  już przy pierwszym krzyku Jó z ik a  skoczył 
ku niem u i trzym ał łapy w prost na piersiach chłopca, skom
ląc żałośnie, teraz przybiegł do pani W arbickiej, kręcił się 
koło niej niespokojnie, lizał je j ręce i nogi, wreszcie zab ra ł 
się do lizania twarzy. W idząc jednak , że to nic nie pomaga, 
począł zębam i szarpać za koszulę, k tó ra  by ła  s ta ra  i d a rła  
się wszędzie, gdzie zęby Bosego ją  pociągnęły. I  ten  sposób
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nic  nie pom agał, Bosy więc skoczył k u  drzwiom, położył łapy 
na klam ce, otw orzył i skomląc skoczył n a  schody. K ilku  
rozpaCzliwemi susami d o sta ł się do drzwi kuchni państw a 
z pierwszego p ię tra  i ta k  niespokojnie d rap ać  w nie począł, 
-że W ojciechowa siedząca wygodnie na  krześle, obierając k a r 
tofle, zaw ołała:

—  A  cóż tam  tem u psu się stało? N o, czekaj ty  ku 
dłaczu, otw orzę ci, bo mi dziurę we drzw iach wydrapiesz!

(d. c. n.)

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H .
P R Z E Z

S k e f a n o w s f i ą .

(D alszy ciąg).

P am ięta jm y  jednak , żo w wielkich o tch łan iach  m or
skich żyją także zwierzęta, m ające oczy doskonale rozwinięto. 
Zauważono t e ż , źe u tego samego gatunku, oczy były 
w rozm aitym  stopniu zanikania, zależnie od głębokości morza.

Fig. 158. Galatliodes, ślepy rak  znaleziony w otchłani morskiej 
4000 m etrów glębobokie.i.

Fig. 159. H apalopeda investigator. Kak z nadzwyczajnie (lługiemi 
wąsam i, żyje w otchłaniach morskich 2000 m.

T ak  np. znajdowano niektóre rak i z doskonale rozw iniętem i 
oczami; też same rak i, złowione głębiej, m iały oczy ju ż  nie

kom pletne, a  rak i tegoż gatunku, pochodzące z g łębin  jeszcze 
większych, były zupełnie ślepe, ja k  np. Galatliodes, (fig. 158).

A le  zauważono jednocześnie, że owe ślepe rak i, były to 
zw ierzęta mało ruchliwe, wolno pełzające po dnie, albo nawet 
zagrzebujące się w mule w oczekiwaniu na  zdobycz, k tó rą  
chw ytają swemi długiem i kleszczami.

Przeciw nie, rak i bardzo zwinne, szybko pływ ające w o t
chłaniach, ja k  np. Ilupidopoda (fig. 159) wzrok swój zachowa
ły i m ają  oczy ogrom ne a  prócz tego opatrzone są 
niezwykle długiem i wąsami, k tó re  są n ad er czułem  n a rzę 
dziem dotyku; długie a cienkie ich nogi odb iera ją  wrażenia 
tegoż rodzaju .

To cośmy powiedzieli o rakach , da się zastosować i do 
ryb. S ą to  zw ierzęta doskonale pływ ające, d latego toż śle
pe ryby w otch łan iach  są w ielką rzadkością, a  przy doskona-

Fig  160. Eustom ias obscurus, dlngi w as jes t narzędziem dotyku.

le rozw iniętych wielkich oczach, ryby posiadają zarazem  w ła 
ściwe sobie n itkow ate przysadki, nader czułe n a  dotyk; przy
sadki tak ie  widać u ryby Eustom ias (fig. 160 ) Batlajpterois 
(fig. 161) i innych, k tórych wizerunki podaliśmy poprzednio. 
W idzim y tedy źe, zw ierzęta czynne, trudniące się wciąż polo
waniem, zachow ały naw et w o tchłaniach dobry wzrok i z a ra 
zem dobrze rozwinięte narzędzia  dotyku.

Fig. IGI. Iiathypterois, para  wydłużonych promieni pletivowye.li, służy za 
narzędzie dotyku.

Mówiliśmy wyżej, że oczy u wielu zw ierząt m arn ieją  
i zan ikają  od długiego przebyw ania w ciemności. Jeżeli 
p rzeto  n iek tó re  gatunk i raków oraz liczne ryby głębinow e 
oczy swe zachowały, to  przypuścić trzeba , że oczy służą im 
do patrzen ia . A  zatem  dno m orskie w braku  św iatła  sło 
necznego musi posiadać inne jakieś św iatło, niezbędne d la  
oczu mieszkańców otchłani. Z k ąd  pochodzi owo światło?

Z  poprzednich rozdziałów, wiemy z ja k ą  łatw ością zwie
rzę ta  m orskie prom ieniują z siebie św iatło. K ubek  świeżo 
zaczerpniętej wody m orskiej połyskuje tysiącam i iskier, gdy 
poruszać n ią  w ciemności. Rzucony w powietrze pęk wodo
rostów sta je  się świetnym fajerw erkiem . M nóstwo drobniu- 
ehnych roślinek i m ikroskopijnych zw ierzątek iskrzy się przy 
najlźejszem  ich do tknięciu ; świetliczki spraw iają w spa
n ia łe  iskrzenie się m orza na wielkich obszarach. M eduzy, 
solpy, isk rzy łudy , często prom ienieją silnem światłem ; 
gdy uciąć ram ię gwiaździe m orskiej, to  obie powierzchnie 
przeciętego ram ien ia  świecą się natychm iast; podobnież zra-
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Tiione pierścienice, gdy pływ ają, to  pozostaw iają za sobą, świe
tlany ślad, niby drogę m leczną; je s tto  świecący płyn, który 
wycieka z ich rany.

W idzim y p rzeto  z ja k ą  łatw ością zw ierzęta m orskie 
s ta ją  się iskrzącem i; w łasnością tą  w najwyszym stopniu ob 
darzone są zw ierzęta pelagiczne oraz głębinowe. G ałązk i 
polipów, gwiazdy m orskie, pierścienice często rzęsiście oświe
cają  sieć całą, w yciąganą z g łęb in  m orskich; przypom inam y 
sobie także, że przy św ietle gąściołów (Mopsea) m ożna było 
czytać w nocy książkę. D odajm y nakoniec, że liainuł mor 
ski przepełniony je s t  żywemi pierw otniakam i, k tó 
re praw dopodobnie łatw o świecą, ta k  jak  p o k re 
wne im zw ierzątka, pływ ające po powierzchni 
morza.

Jeże li ta k  je s t  w istocie, to  dno otchłani 
m orskich powinnoby się świecić na wielkich obsza
rach, podobnie ja k  iskrzy się często pow ierzchnia 
m orza. Ooprawda, św iatło zjaw ia się n a  po
wierzchni wtedy, g d /  woda je s t w ruchu; zwykle 
najsilniej isk rzą się grzbiety fal oraz ich brzegi, b ie 
gnące śladem  okrętów. W o tch łan iach  zaś p a 
nuje cisza; jednakże  nie b rak  ruchu  tam , gdzie 
żyje tyle stworzeń, a  każde zwierzątko, gdy pływa 
lub chodzi, praw dopodobnie rozprasza dokoła sie
bie prom ienie św iatła. G dy przypuścimy, że g łę 
biny m orskie na wielkich obszarach oświecone są 
slabem  chociażby św iatłem , to  jedynie w tedy z ro 
zumieć możemy, dlaczego w nich żyje ty le zwie
rzą t, k tóre  nie s trac iły  swego wzroku.

(d. n.)

P y ta ł  zaś troskliwie:
— Go Niedźwiedź robi?
— Spi —  odpowiadał lekarz.
— K iedy będzie zdrów?
— B óg tylko wie o tem.
— A le waszmość go w yleczy?— zapy ta ł z pewnym nie

pokojem królewicz.
— S ta ram  się, lecz życie człowieka je s t  w ręku  B oga— 

odrzekł lekarz, k tóry  od chwili odwiedzin królowej, sam 
zw ątp ił o wyzdrowieniu młodzieńca.

i m M .
P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p ,  IS -U -z a n n ę  M o r a - w s k ą . .

(C iąg dalszy).

Lecz mimo na pozór łaskawych wyrazów, 
dźwięk jej mowy był tak przykry i syczący, że 
Fogelfeder mimowoli podniósł na nią oczy i za
drżał, jak gdyby przed obietnicą groźby i najsroż- 
szego gniewu.

Bona wyszła szybko z izby, trzasnąwszy wła
snoręcznie drzwiami, które służebna chciała przed 
nią otworzyć.

Kazik tymczasem powoli zapadał w jakiś 
sen gorączkowy, twarz mu nabrzmiała, a oczy 
błyszczały niezwykłym, chorobliwym blaskiem.

Fogelfeder był w rozpaczy; zmieniał bezu
stannie leki, które jednak niewielką przynosiły 
ulgę.

N ie mógł też poświęcić się mu wyłącznie, bo kró
lowa, która nieraz całemi tygodniami nie widziała 
nadwornego lekarza, dnia tego wzywała go co 
chwila. To kazała mu badać przy sobie królewi
cza, czy przestrach nie wywarł złych skutków, 
to ją  właśnie zabolał palec i musiał go balsamami okładać, 
to pytała go o aurę i możliwość jej zmiany, słowem, odrywa
ła  go z izby K a zika pod rozmaitemi pozorami.

Młody lekarz miał doskonałego zastępcę z Ciemnosa, 
który mrucząc ciągle niechętnie, pilnował jednak chorego 
i nie dopuszczał nikogo, zasłaniając wejście swoją olbrzymią 
postacią.

Zygmunta nudziły te oględziny, że zaś lubił swego 
lekarza, żartował z nim w braku Niedźwiedzia; rad był jak- 
najdlużej go zatrzymać.

Fig. 1G2. Z w ierzęta żyjące w A tlantyku na głębokości 2500 m. 1) Meduza, 
2) R yba, M alacosteus niger. 3) Gąbczak podobny do tiulu. 4) Gąbczak 
koronkowiec. 5 i 6 Raki. 7) P a jąk  (Colossandeis Titnn). 8) P ierścienica 

(robak). 9 i 10 Strzykwy pełzające. 11) Mcdnza.

— Biedny Niedźwiedź, cierpi • przezemnie! — zaw ołał 
z .ca łą  serdecznością Zygm unt. To mój prawdziwy przyjaciel, 
on mnie zawsze broni! —  dodał.

— D ziś wieczorem wyjedziomy! —  rzek ła  B ona nagle, 
p rzysłuchując się rozmowie syna.

—  N ie możemy go zabrać, a czekać też nie będziemy!— 
odrzekła.

—  A leż j a  bez N iedźw iedzia nie pojadę! — zaw ołał 
Z ygm unt.
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K rólow a nie zw róciła naw et uwagi na odezwanie się 
syna, poczęła tylko przywoływać rozm aite osoby, w ydając 
ja k  zwykle rozkazy, tyczące się wyjazdu.

N adąsanego królewicza zab ra ł ochm istrz, a  lekarz  ko
rzysta jąc  z zam ięszania, jak ie  tworzyły osoby wchodzące 
i wychodzące z rozkazu Bony, w ym knął się do K azika.

— N ajjaśn ie jsza  pani, mróz nagle zelżał, deszcz zaczy
na  padać, a noc zapow iada się ciemna... — przek ładał B as- 
saty.

—  Pochodnie oświecą drogę! — odrzekła stanowczym 
głosem Bona.

N ie było rady, trzeb a  się było zbierać do drogi.
Wozy m iały  wyjść za godzinę, królowa zaś z synem 

i przybocznym  dworem postanow iła wyjechać zaraz po zacho
dzie słońca i wieczornym posiłku.

N ik t jednak  nie wiedział, dokąd miano jechać, zbierano 
się tylko ja k  można najprędzej. P rzekroczenie bowiem ro z
kazu, groziło w ydaleniem  ze dworu, a każdy mimo ciężkiej 
służby, trzym ał się pańskiej klam ki, m ając nadzieję przy 
wielkim ogniu, t łu s tą  pieczeń d la siebie upiec.

A u ra  tylko jed n a  nie b a ła  się nikogo i znikim się nie 
liczyła. M róz nagle W nocy kark  skręcił, rankiem  zaw isła 
nad  światem m gła gęsta, a te raz  oto otworzyły się upusty 
niebieskie i deszcz wieildemi strum ieniam i zalewał przestw o
rze. B rudz ił on śnieg jeszcze wczoraj ta k  biały i sp łukiw ał go 
z wielkim hałasem  i szumem z drzem iącej pod jego powłoką 
ziemi.

Z robiło  się też ta k  ciemno, iż chociaż jeszcze było dale
ko do zachodu słońca, m usiano rozniecić większy ogień na 
kominie i zapalić olejną lam pę w kom nacie królowej.

Mimo to B ona nie cofnęła rozkazów do wyjazdu.
W tem  deszcz przestał, lecz zrobiła  się noc zupełna, 

groźna chm ura w iosenna nadciągnęła, a wśród ciemności 
niebo nagle się rozdarło  ośiepiającem  św iatłem , zahuczał 
w dali grom  i począł rzucać piorunam i, p raw ie w prost w okna 
kom naty królowej.

— Cielo! M isericordia! — w ołała Bona.
D rżąc z p rzestrachu  p ad ła  na kolana w najciem niej

szym zakątku  kom naty i głośne zanosiła m odły, wśród których 
rob iła  postanow ienia złożenia bogatego wotum, w jednym  
z najbliższych kościołów, jeżeli j ą  Bóg od p io runa uchronić 
raczy.

B urza  trw ała  bardzo krótko, niebo się nieco w yjaśniło, 
lecz deszcz la ł ja k  poprzednio. O wyjeździe nie m ożna 
było nawet myśleć!

Z  tem  wszystkiem chociaż o św itaniu jeszcze deszcz d ro 
bny padał, B ona zbudziła dwór, k azała  przywołać B assatego, 
d a ła  mu rozkaz tajem ny, w k tó rą  stronę ma ruszać z wozami 
i gdzie nocleg przygotować. M imo też popsutych i powyry
wanych dróg, około południa  królowa wraz z synem i całym 
dworem opuściła  K nyszyn. Jak ież  jed n ak  było zdziwienie 
dworu, gdy się dowiedziano, źe m ają  się kierow ać z pow ro
tem  do stolicy.

— J a k to  nie pojedziem y do W ilna?—zapyta ł Zygm unt.
— Do K rakow a' — odrzekła sucho m atka.
I  nic nie pom ogło, mimo niezadowolenia królewicza, 

w racano tą  sam ą drogą, k tó rą  przebyć m usiano wśród 
najokropniejszych wybojów w rozm iękłym  śniegu. S an ia
mi trudno było przejechać, na kołach jeszcze gorzej; ko
lebka królew ska w lokła się, podtrzym yw ana z obu stron przez 
czterech dzielnych hajduków.

K rólow a jednak  nie n arzekała , owszem, z pewnem ro z
radowaniem  znosiła trudy. Lecz d la  młodego k ró la  podróż 
ta  tem  więcej była przykrą, że N iedźwiedź musiał*pozostać 
pod opieką zarządzającego dworem knyszyńskim .

Fogelfeder zapytany przy wyjeździe co myśli o chorym, 
odrzekł wymijająco, ja k  zwykłe:

— W szystko w ręk u  Boga!
AY oczach królowej b łysnęła  źle uk ry ta  radość; k ró le 

wicz zaś szczerze się zasępił i rzekł:

— Poczciwy mój Niedźwiedź, mnie ocalił, a sam może 
zginie!

Lecz siniora zaczęła zaraz coś ciekawego opowiadać, 
ażeby zagłuszyć szlachetne porywy swego młodego pana 
i stłum ić w nim wszelkie serdeczniejsze objawy.

Tłum iono tak  w królewiczu nietylko w podróży, lecz 
i po przybyciu do stolicy wszystko, ooby go mogło do czynu 
popchnąć, ducha zahartow ać i zespolić z narodem , k tóry  go 
sobie tak  wcześnie przysposobił za pana.

AY K rakow ie życie popłynęło dawnym torem . Chm ury 
zb ierały  się nad  krajem , lecz o chm urach tych, ja k  w ogóle
0 spraw ach państw a, m łody król nie wiedział. AY ogóle też 
do Z ygm unta dochodziły tylko pieśni i muzyka, nie zaś od
głos surm y wojennej i spraw, k tórem i przyszły król powinien 
się był zajmować.

AYprawdzie O paliński s ta ra ł się rozbudzić w królewiczu 
najszlachetniejsze uczucia, znosił naw et dużo upokorzeń i p rzy
krości, byleby w ytrw ać na stanow isku i spełnić obowiązek, 
który  nań włożył król ojciec i radn i panowie.

AVpływ jed n ak  zacnego ochm istrza zacierał się w pływ a
mi dw oru królowej m atki. To też w sercu Z ygm un ta  A u g u 
s ta  dziwna panow ała rozterka; k iełku jące szlachetne porywy, 
chęć czynu i rycerska n a tu ra  odziedziczona po Jag ie llonach , 
prow adziła bezprzestanną walkę z m iękkiem , delikatnem  wy
chowaniem, jak ie  daw ała mu Bona.

Po powrocie do stolicy, Z ygm unt p y ta ł często o N ie 
dźwiedzia, żądał o nim wieści, posy łał naw et do K nyszyna 
ażeby się coś o swoim ulubieńcu dowiedzieć, lecz usiłow ania 
jego  w tym celu były darem ne. Z  początku mówiono mu, że 
N iedźwiedź jeszcze chory, potem  łudzono, źe w krótce pow ró
ci, wreszcie wysiany goniec przyniósł wieści, źe strzelec kró 
lewski wyzdrowiał i wyjechał. Dokąd, n ik t nie um iał powie
dzieć.

B az jakoś już w jesieni, królewicz z.ochm istrzem  i nie
wielkim pocztem przejeżdżał u licą  św. Anny, w tem  wykrzy
knął nagle z radości i konia zatrzym ał. C ały  poczet s tan ą ł 
a Z ygm unt zawołał:

—  B iegnijcie za tym  chłopcem , co skręcił w boczną
ulicę.

I  w skazał ręk ą  na lewo.
Ochmistrz zm arszczył brwi niechętnie, lecz dw orzanin 

pogalopow ał spełn ić wolę królewicza.
T en  jechał s tępa, po chwili konia zatrzym ał, a  przed 

nim  s ta n ą ł młodszy "Syn k aszte lana  zakroczymskiego.
— Toś ty w K rakow ie, a nie przyjdziesz do mnie!
M arcin, k tóry  wyrósł i zm ężniał, sk łonił się uk ładnie

1 rzekł:
—  N ie m iałem  rozkazu waszej królewskiej mości.
— AYięc te raz  ci rozkazuję, żebyś przyszedł dziś jesz

cze —  rzekł Zygm unt,
I  zaraz jednym  tchem  zapytał:
— A  Ję d ru ś , P iotruś?
— J ę d re k  i P io truś są też w K rakow ie, jeno P io trek  

je s t  w szkole Panny M aryi, a ja  i J ę d re k  weszliśmy do ak a
demii — odrzekł kasztelanie.

— A  A nusia? —  p y ta ł królewicz.
— D o m au  ojców — rzek ł Ję d ru ś  i w estchnął, bo przy

pom niał sobie zm arłą  siostrę.
— O Niedźwiedziu nie wiesz?
J ą d ru ś  zarum ienił się po same uszy, spojrzał z jakim ś 

żalem  na królewicza i rzekł:
— N ic nie wiem!
—  Niedźwiedź gdzieś przepadł, ani go odnaleźć! — 

zaw ołał Z ygm unt.
'AYteiu ochm istrz zaczął naglić do pow rotu.
— Przyjdźcie do mnie wszyscy trzej. Rozkażę, to  zaraz 

was wpuszczą! — rzekł królewicz, odjeżdżając.
Z  przybyłym i nazaju trz  kasztelanicam i nie m ógł się 

dość nacieszyć. AYypytywał ich o Zakroczym , o A nusię 
i o N iedźw iedzia, ale ilekroć o niego zapy ta ł, chłopcy czer
wienili się i na co innego skręcali rozmowę.
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Królewicz praw ie rok cały rozsy łał w rozm aite strony, 
ażeby się cośkolwiek o swym ulubieńcu dowiedzieć, p łac ił, 
gniewał się; spraw a o parła  się o samego k ró la; naw et B ona 
w rzekomo wzięła ją, do serca, wszystko jednak  nic nie pomo
gło, N iedźw iedzia ja k  nie było, ta k  nie było!

X V .

U płynął rok z. górą od opisanych wypadków.
N ad  k rajem  zaczęły się zbierać groźne chmury, a in try 

gi i know ania Bony za,wichrzyły wewnętrzny spokoj i zgo- 
d.ę W  in trygach  tych dopom agał je j P io tr K m ita , pan 
możny, słynący z bogactw, wielkiej ogłady ale teź i nader 
przew rotnego charak teru . D w ór królew ski, który, do tąd  da
wał dobry przykład  krajow i, s ta ł się widownią scen gorszą
cych, przekupstw a, a naw et i zbrodni.

W łoszka rzuciła  cień na  gniazdo Jagiellonów .
S ta reg o  k ró la  m artw iło  to wszystko niepom iernie, lecz 

nie m iał dość siły, aby samowolę Bony ukrócić.
W śród trosk  w szystkich osłodą mu by ł ukochany jed y 

nak, w którym  pok ładał nadzieję.
M yślał też sobie:

, — N iechno Z ygm unt A ugust dorośnie i obejmie rządy, 
Wtedy złe napraw i, a m łodą swą d łonią samowolę ukróci.

G łównym doradzcą kró la  i podporą w troskach  był J a n  
Tarnow ski, który w r. 1,527 m ianowany hetm anem , silną d ło 
nią dzierżył buławę i w każdej potrzebie nietylko piersią lecz 
i wielkim umysłem kra j od złego ochraniał. Często też wraz 
z O palińskim  oraz panam i radnym i zastanaw iał się, jakby 
młodego kró la  usunąć z pod wpływu dworu królowej, w drażać 
go powoli w inne życie, zahartow ać ta k  um ysł jako  i ciało do 
trudów , jak ie  go w przyszłości czekały.

— W aszm ość s ta ra j się um ysł przygotować, j a  go wo
jennej sztuki nauczę — mówił he tm an  poufnie do pana 
Piotra...

—  W szystko uczynię, co można, lecz wiecie, mości 
hetm anie...

W iem , wiem, lecz tem  więcej trzeb a  baczyć na 
Wszystko —  odpowiedział tenże.

— Szkoda nam  Niedźwiedzia, chłopak to  wysokich 
zdolności, w niejednem  byłby nam  pomocny! — mówił O pa
liński.

— Lecz byłby tych zdolności nie rozw inął, i wśród 
dworskiego życia zm arn iał do szczętu — odrzekł hetm an.

Oprócz zaś tro sk  w ew nętrznych, spadł jeszcze na kark  
rzeczypospolitej nieprzyjaciel, którego się jakoś wtedy nie 
spodziewano. Roku 1531 P io tr , wojewoda wołoski złożył 
hołd Solimanowi, sułtanow i tureckiem u, a m ając jego plecy 
za sobą, n a jecha ł Pokucie  i zagony swoje aż do H alicza ro 
zesłał.

—  B oga-m i, zanad to  tego! — zawołał hetm an i z wiel
bieni pospiechem  szykował chorągw ie, pod k tó re  młódź cią
gnęła ze w szystkich stron k raju .

N ag le  przyszła mu myśl, z k tó rą  niezwłocznie do króla 
się udał.

— M iłościwy królu, panie nasz i ojcze, mam wielką 
prośbę! —  rzekł, obejm ując m onarchę za kolana.

— M ówcie, hetm anie — rzek ł król łaskaw ie.
— Pozw ól najjaśniejszy panie Zygmuntowi A ugustow i, 

przyszłem u królowi, pójść z nami na wojnę!
— B a, czemu nie, toć to rycerskie a  więc i królew skie 

rzemiosło — odrzekł król.
Lecz w tej chwili, ja k  gdyby sobie coś nagle przypo

mniał, zawołał:
—  Toć to  jeszcze dzieciuch!
— D w anaście la t bez m ała, a m łodsi przecie chadzali— 

rzekł, nio ustępując hetm an.
— Toć i miecza nie udźwiguie... —  bron ił się król.
— B roń stosowną do swego wieku i w zrostu im a dziel

nie, a też na  duchu i lycerskim  anim uszu wcale mu nie zby
wa; — mówił stanowczym głosem  Tarnowski.

K ról na  tę  pochwałę uśm iechnął się z zadowoleniem 
i szepnął do siebie:

—  M oja krew, mój jedynak!
H etm an  tym czasem  ciągnął dalej:
—  Do walki przecie nie stanie, a strzedz go będziem y 

ja k  w łasnej źrenicy.
—  T ak  to w ygląda delikatnie, a i m atka  też nie ra d a  

się ze swym jedynakiem  rozstaw ać — mówił król powoli, j a k 
by walczył sam ze sobą, a myśl ciężka głowę jego tra p iła .

— W łaśn ie  też, że delikatn ie  w ygląda i narowi krew 
rycerską w niewiościem wychowaniu, trzeb a , żeby iunego ży
cia pokosztow ał — n astaw ał dalej Tarnow ski.

K ró l m ilczał, p rzeb ierając palcam i po stole, a hetm an 
skłoniwszy się do jego kolan, rzekł:

— N ie odmawiaj nam  miłościwy królu, idzie tu  o przy
szłość waszego syna, o przyszłość całego narodu, k tó ry  nań  
oczy m a wciąż zwrócone.

Zygm unt, s ta ry , p o ta rł ręk ą  po czole, jak  gdyby chciał 
zeń spędzić osiad łą  na  nim  troskę, a potem  rzekł:

— W iecie, jabym pragnął...
I  przerw ał nagle.
—  K rólow ę postaram y się przyjaźnie ku tem u usposo

bić i pozwolenie w yjednać — ozwał się Tarnow ski, wchodząc 
w u k ry tą  myśl zafrasow anego m onarchy.

Z ygm unt podniósł wzrok na mówiącego i sp y ta ł niedo
wierzająco:

—- Zdołacie?
—  Otrzym awszy pozwolenie waszej królewskiej mości, 

spróbuję.
— H a , próbujcie! — rzek ł król z uśmiechem.
I  dodał dobrodusznie:
— R adbym , żeby mój chłopak przew ietrzył się trochę.
H e tm a n  skłonił się znów do kolan królowi. W tym

ukłonie jed n ak  nie było przesadnej uniżonośći dygn ita
rza, chcącego sobie zjednać łaskę m onarchy, lecz'serdeczne, 
poczciwe synowskie uczucie, k tó re  rzeczywiście d la  zniedołę- 
żniałego nieco króla, gorzało w piersi hetm ana.

Po. wyjściu z królewskiej kom naty, spo tkał się T arn o w 
ski z K m itą. N a  widok stronn ika  królowej, nagle jakaś 
myśl b łysnęła  na tw arzy hetm ana. N ie lubili się oni wzajem, 
chociaż byli spokrewnieni, na ten  raz jed n ak  hetm an nie zbo
czył z drogi na widok K m ity , lecz uśm iechnął się do niego 
przyjaźnie.

K m ita  spostrzegł ten  uśmiech i z ca łą  dw orską grze
cznością s tan ą ł w pełnej uszanow ania postawie i oczekiwał, 
aż przyjdzie starszy  od niego la ty  i godnością hetm an.

Ten zaś bez wszelkiego wstępu rzekł:
— J e s t  spraw a, o której z waszmością chcę pomówić.
— Do usług! — skłonił się K m ita .
I  począł przyciszoną rozmowę, idąc wzdłuż kory tarza , 

wiodącego do kom nat królowej.
Tarnowski mówił, K m ita  słuchał uważnie, czasem rzu 

cił jak ieś słowo, w m iarę zaś rozmowy, tw arz jego z na tu ry  
piękna, przybierała  czasem wyraz chytry a oczy sta ra ły  się 
przen iknąć do głębi myśli hetm ana.

Rozeszli się w najlepszej, poczciwej zgodzie, zachowując 
układność i grzeczność dw orską, ja k  przystało  na  ludzi za j
m ujących wysokie stanow isko tak  na dworze, jako  i w całym  
kraju .

Co zaś K m ita  mówił z królową, pozostało tajem nicą. 
Dość, że gdy naza ju trz  przedstaw iono je j, aby pozwoliła sy
nowi wyjechać z obozem na potrzebę wołoską, chętnie się 
zgodziła.

K rólew icz nie posiadał się z radości. O ddalenie od 
dworu, życie inne, jak ie  w iódł do tąd  pociągało um ysł m ło
dzieńca, chciwego coraz to  nowych wrażeń i budzącego się 
do życia, k tóre  powinno być jego udziałem .

—  Może gdzie po drodze Niedźwiedzia spotkamy? — 
mówił do ochm istrza.

— Może — odrzekł tenże z uśmiechem.
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Jak ież  rzeczywiście było jego zdziwienie i radość, gdy 
zaraz n a  pierwszym  noclegu, K az ik  p rzystąp ił powitać swego 
pana.

R ok przeszło zrobił ogrom ną w nim  zmianę. W yrósł, 
zm ężniał, szerokie bark i oznaczały siłę i zdaw ały się mówić:

—  B iad a  tem u, k to  w ejdzie mi w drogę!
U brany  był ja k  żołnierz w obcisły skórzany kaftan , u pa

sa wisiał miecz nie d la  k sz ta łtu , a tw arz, na  k tórej run ia ły  
ciemne wąsy, oznaczała męstwo i odwagę.

— N iedźwiedź, kocbany mój Niedźwiedź! — zaw ołał 
z nadzw yczajną radością  Zygm unt.

I  zapom niawszy o wszelkiej dw orskiej etykiecie, rzucił 
mu się z radością  na szyję.

— Co się z to b ą  działo? zdrów jesteś? czemuś do mnie 
nie wrócił! — py ta ł jednym  tchem  królewicz. — N o mów! — 
nalegał.

— Poszedłem  do chorągwi, ażeby czekać jego  królew 
skiej mości — odrzekł w ym ijająco, rozradow any serdecznem 
przyjęciem  K azik .

— Oho, te raz  się już nie rozłączymy! p a trz , i ja  jestem  
praw ie tak  samo ja k  ty ubrany, i j a  jestem  żołnierzem! — 
mówił żywo Zygm unt.

— A le  ja  mam i zbroję, tylko teraz , podczas podróży 
nie trzeba  jej nosić; włożę, gdy spotkamy nieprzyjaciela. 
A  ty, czy masz zbroję? jeżeli nie, każę, żeby ci dali! — cią
gnął dalej.

— D ziękuję waszej królewskiej mości, mam pół zbroicz- 
kę — rzekł z pewną chlubą K azik . — A le  również nie noszę 
je j w podróży, zaś potem , gdy będzie trzeba, przywdzieję! — 
dodał, zarum ieniwszy się na myśl, że stan ie  w krótce do walki.

— A le  jak ieś ty  w ypiękniał, jak ie  m asz ładne wąsy — 
mówił królewicz, skubiąc m aleńkie wąsiki swego ulubieńca.—
I ja ja k  urosnę, będę m iał wąsy! Zobaczysz, może mi już 
rosną! — dodał w ydym ając wargi.

K azik  przypatryw ał się, lecz nie mógł ich dostrzedz. 
D la  pocieszenia jednak  bardzo jeszcze dziecinnego m łodego 
króla, odrzekł z uśmiechem:

—  Jen o  co ich nie widać, w krótce urosną!
—  Skąd wiesz?
—  Bo, bo, i jego królew ska mość u ró s ł przez ten  rok 

znacznie! — odrzekł zakłopotany nieco pytaniem  K azik.
(d. n .)

Y a s e o  d e  G a m a .

D nia 20 m aja minęło la t czterysta, ja k  dokonanem  zo
sta ło  przez m arynarza portugalskiego Vasco de G am a, jedno 
z najwybitniejszych odkryć geograficznych, mianowicie — od
krycie drogi do Indyi W schodnich m orzem  naokoło lądu  
afrykańskiego.

Ju ż  w r. 1487 B artolom eo D iaz, również Portugalczyk  
dosięgną! południowego k rańca  A fryki i nazw ał go przyląd
kiem Burzliwym (Torm entoso). Później z uwagi na  nadzieje 
jak ie  w odkryciu tem pokładano, zmieniono tę  nazwę na P rzy 
lądek dobrej N adziei.

Chociaż obok wielkich braków  w ówczesnych m apach 
m orskich, zdawano sobie już sprawę z istn ien ia  drogi m or
skiej do Indy i wschodnich, mimo to upłynęło jeszcze la t siedm 
od pow rotu D iaza, zanim podjęto wyprawę d la  zbadania  tej 
drogi.

P o  czteroletn ich  przygotow aniach, w ypłynęły z Lizbony 
d. 8 lipca 1497 r. cztery okręty , wyekwipowane staran iem  k ró 
la  E m anuela  W ielkiego.

A dm ira łem  tej m aleńkiej eskadry m ianowany został 
Y asco de G am a, urodzony w r. 1469 w Sinez, a więc liczący 
wówczas zaledwie la t 28 wieku.

D nia 25 lipca dosięg ła eskad ra  wysp Z ielonego przy
lądka, w październiku zbliżyła się do brzegów brazylijskich. 
W  listopadzie już  ujrzano przylądek D obrej N adziei.

O krążono go i puściwszy się w drogę ku północy, po 
uciążliwej żegludze wśród prądów  kanału  M ozambickiego, 
d. 23 stycznia dopłynięto do u jścia  Zam bezi. W porcie M o
zambickim pow itana wrogo, w M elindzie przyjaźnie, znalazła  
wyprawa w tej osta tn ie j miejscowości s te rn ik a  arabskiego, 
który pod ją ł się wskazać drogę do Indyi.

D nia  24 kw ietnia w ypłynęła wypraw a znów na morze, a  dniia 
23 czy 24 m aja 1418 r. okręty  zawinęły do Calicutu na  wscho- 
dniem  wybrzeżu półwyspu Indyjskiego. T u  usłyszeli m ary
narze portugalscy  w znanym  jeszcze z ojczyzny języku  a ra b 
skim pow itanie: „ W itajcie wszyscy! Chwalcie Boga, K tó ry  
was do najbogatszego k ra ju  na  ziemi doprow adził” .

Swoją drogą, A rabom  wielce się nie podobało ukazanie 
się Portugalczyków  w tych krajach , k tórych handel z E u ro p ą  
spoczywał do tąd  w ich rękach . Z aczęli więc staw iać rozm a
ite  przeszkody, k tó re  Y asco de G am a nawet siłą  oręża m usiał 
usuwać.

O statecznie zamiarkowawszy, że posiada zbyt m ało  sił, 
gdyż ze 148 ludzi początkowej załogi wielu w drodze ubyło, 
postanow ił ruszyć z powrotem .

T u  zaznaczyć należy wielce charak terystyczną okolicz
ność. O to w drodze pow rotnej z Indy i służył za stern ika 
wyprawie, zabrany z C alicutu , żyd polski, rodem  z Poznania, 
znający język  włoski. —  N ieste ty , h istorya nie przechow ała 
nazwiska tego stern ika.

N areszcie  d. 10 lipca 1499 r. pierwszy okrę t wyprawy 
powrócił do L izbony. Yasco de G am a, w strzym any w d ro 
dze śm iercią b ra ta , zaw inął do tegoż po rtu  d. 29 sierpnia.

T y tu ł szlachecki, dostojeństw o adm iralskie i pensya 
dożywotnia stanow iły nagrodę za jego trudy.

D roga m orska do Indy i była odkrytą. N ależało  z niej 
skorzystać. W k ró tce  P ortugalczycy  dokonali i tego zadania.

W T ł T O S I :
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i kw arta ln a .

A d k e s  R e d a k c y i , u l i c a  M a zo w ie ck a  Sr. lO  n o w y .

T R EŚĆ : M aryusz na ru inach  K artaginy (z ry c .) —  Do dziew eczki naszej, w iersz przez  L ucyana U ziębło. —  D zielny chłopiec przez 
Zofię K ow erską. — W otchłaniach morskich przez dr. M. Stefanow ską (z ry c .) —  N iedźw iedź, powieść z XVI w. przez Zuzannę 
M orawską. —  Yasco de G am a. —  Dodatek: P rzygoda żabki, w iersz przez M. B. —  U cioci Połci (z ry c .) —  K rólowa poziom ek 
i paproci, b a jk a  czarodziejska przez  W acława Sulimę. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  S krzynka do listów . Dodatek książkowy: 

Ju ra ś  i A n u lk a , czyli h is to rya  rozbitków . Pow ieść A ndrzeja  L au rie , p rzek ład  M . D.

Ki (Iaktorka L udw ika H auke. JoaBoaeHO Heraypow. BapmaBa 19 Maa 1898 r. Wydawczyni M aryn z C hom ętow sk icii B a liń sk a .

W  drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

d z & y y o d a

Dwie zielone żabki młode,
Świeżo wyszłe na  swobodę,
R az  zdybały się przy staw ie,

W  gęstej traw ie.
I  wnet je d n a  drugiej skrzeczy 

R óżne rzeczy.
— W iesz! odkryłam  dzisiaj rano 
D różkę, piaskiem  wysypaną. 
P yszn ie  się do skoków nada,
W ięc  w podrygach  zdążam  rada. 
W tem  spostrzegam  w swej podróży, 
Idz ie  człowiek, lecz nie duży,

N ie  ten , k tó ry  łowi ryby,
0  połowę m niejszy pewnie.
S topki żółte m a ja k  grzyby,
S tró j okrywa go powiewnie.
A  nad  główką niby kłosy,
Chw ieją m u się jasne  włosy.

M yślę zaraz, czy to  aby 
N ie  je s t ludzkie dziecko sobie,
J a k  ja  jestem  dzieckiem  żaby,
Nim  wyrosnę w letn iej dobie.
1 w net bierze m nie ochota 
Rówieśniczkę poznać ową;
Człowiek, m ądra  to  is to ta ,
W skaże  mi zabawę nową.

W ięc  gdy m ija m oją dróżkę,
J a  je j z row ku hyc! na  nóżkę...

B yłaź tam  zabaw a właśnie!
T a  dziecina ja k  nie wrzaśnie:
A j! aj! żaba! — ja k  nie skoczy,
J u ż  nie widzą je j me oczy,
B o ta k  prędko  się schow ała,
J a k b y  b iedna żab k a  m ała,
G dy spostrzeże zadyszana 
Cień potw ora, cień bociana!
A le  bocian dziób m a ostry  
I  pożera nasze siostry;
Czem u jed n ak  uciekało  
Dziecko to  przed żabką m ałą,
N ie  rozum iem ... Ludzie pono,
N ie  ta k  m ądrzy, ja k  mówiono!

M . B .

TT cioci  Po łc i

(D alszy  ciąg).

—  J a k  b ęd ziem y na p rzyszły  raz robie św in k ę, to  
spróbujem y zrobić dzika. — M oże wam  się lep iej spodoba  
rzekła ciocia.

—  Jakaż je s t  różnica m ięd zy  św in ią  dom ow ą a dzi
kiem ? —  zapytał K azio.

—  K to  nam  to  pow ie? — spyta ła  ciocia.
—  D zik  je s t  żw aw szy  — rzekła Zosia.
—  T o praw da, a le  je s t  je szcze  inna różnica.
— D zik  m a dw a k ły  — zaw ołał H en ryś. —  A le  jak  

je  zrobić?

Dodatek do N-rn 2St — lsfte  r.

—  T o bardzo łatw e. Z ob aczycie , ja k  b ęd ziem y  w y 
cinali s łon ia  d la Zosi.

—  Czy m o żem y  zaraz zacząć?
—  N ie , p ierw ej zrobim y n iedźw iedzia .
—  N ied źw ied zia  —  k rzyk n ęła  Irenka. — Ja  się boję  

niedźw iedzia!
—  B , ch yb a  cię n ie  zje — żartow ał H enryś. 
A le  ciocia  uspokoiła  m aleńką, że  to  przecie ty lk o  

n ied źw ied ź pap ierow y będzie, i kazała dzieciom  odkroić  
papier na cztery  i pół cala d ługi a p ięć  szeroki.
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— A leż  to  p raw ie  k w a d ra to w y  k a w a łe k  —  zdziw ił 
się H e n ry ś .

—  P ra w ie  — o d rz e k ła  ciocia. — M usic ie  u w ażn ie  r y 
sow ać, g d y ż  n ied źw ied ź  j e s t  tru d n ie js z y  do wTy k o n a n ia  
n iż  to  coście  d o tą d  rob ili.

— J a k ie  on  m a  nog i, p roszę  cioci — s p y ta ł K azio .— 
N ig d y  n ie  w id z ia łem  ży w eg o  n ied źw ied z ia  i n a  o b razk u  
też  n ie  często .

—  C hodzi b a rd zo  w olno  —  rz e k ł H e n ry ś .
—  A  ła p y  m a  p ła sk ie  i szerok ie  — o b ja śn ia ła  ciocia. 

T o  n a jw a ż n ie js z y  szczegó ł (fig. 10).
—  Z a p o m n ie liśm y  o ogon ie  —  zaw o ła ł K azio.
— N ie  zap o m n ie liśm y , ty lk o  j e s t  ta k  k ró c iu tk i, że 

lep ie j go  w ca le  n ie  o d zn aczać .

Fig. 10. Fig. 11.

—  I sz y ję  m a  b a rd zo  k ró tk ą  —  rz e k ła  Z osia . — N ie 
m o żn a  je j  zg iąć .

— T rz e b a  z n ią  ta k  zrob ić , j a k  b y ło  u  te j św in k i 
(fig. 11).

— A  te ra z  czy m o ż e m y  z ro b ić  s ło n ia?—p ro siła  Z osia, 
g d y  ju ź  n ied źw ied ź  zo s ta ł sk o ń czo n y .

—  M ożecie . W eźc ie  p a p ie r  ośm  cali d ług i, a  sześć 
szerok i.

D ziec i p rz y k ra ja ły  p ap ie ry , p o z n a c z y ły  i z p o m o cą  
cioci P o łc i w y ry so w a ły  ta k  w sp an ia łeg o  słon ia , źe  Z o sia  
n ie  m o g ła  się n a  n ie g o  dość n a p a trz e ć .

Fig. 12.

—  W y tn ij go  o s tro żn ie , Z osiu , i n ie  zap o m n ij z rob ić  
tr ą b y  c ieńszej n a  k o ń cu  (fig. 12). G łow ę trz e b a  p rz y g ią ć  
j a k  zw y k le , ogon  le k k o  sp u śc ić  a  k ły  zag iąć  m ocno  do 
g ó ry  z k ażd e j s tro n y  trą b y , to  ju ż  w szy stk o  (fig. 13).

Fig. 13.

—  J e ż e l i  c h c e c ie , ż eb y  m ia ł d z ik szą  m in ę  —  rz e k ła  
Z osia  — to  trz e b a  m u  ogon  w y p ro s to w ać , a  trą b ę  w y g ią ć  
do  g ó ry .

W szy scy  zaczęli się śm iać  z s ło n ia  Zosi, t a k  w y g lą 
d a ł  dziko  i e n e rg iczn ie .

—  P e w n ie  się g o tu je  do w a lk i — zaw oła li ch łopcy .
—  T rz e b a  go  u sp o k o ić  — rz e k ła  Z osia . — M y n ie  

c h c e m y  tu  ża d n e j b itw y .
S p u śc iła  w ięc sw em u  słon iow i tr ą b ę  i og o n  i w y g lą 

d a ł znów  ta k  p o tu ln ie , że d z iec i p rz e z w a ły  go  „ J u m b o .”
—  N o, m oi p ań stw o , do ro b o ty  —  rz e k ła  c iocia  — 

g d y ż  in acze j n asz  zo o log iczny  o g ród , n ig d y  n ie  będzie  
sk o ń czo n y . Cóż te ra z  zrob im y?

—  C h c ia łab y m  zrob ić  ja k ie  zw ierzę  z d łu g ie m i u s z a 
m i —  rz e k ła  c iocia . K to  m i p o rad z i, ja k ie  m a  być?

— C zy d łu g ie  u szy  są  t ru d n e  do z rob ien ia?
— N ie  tru d n e , a le  w y m a g a ją  s ta ra n ia .

(d. c. n .)

KROLOWA POZIOMEK I PAPROCI,
B A J K A  CZ ARODZIEJS K A

■pz.&ea fyVac£awa S u łim ę .

(Dalszy ciąg)

—  L e ś n a  p a p ro tk a  — p o m y śla ła .
W te m  z zaro śli w y su n ę ła  się m a ła  i b rz y d k a  s ta 

ru szk a , u b ra n a  w  z ie lo n y  sp ic z a s ty  czep iec  i w  su k n ię  
z p o k rzy w y .

— H a, h a  — zaśm ia ła  się  — d o b rze  się H a lin k a  p rz y 
s łu ż y ła  K ró low ej P a p ro c i. D z ię k u je m y  ci. N a  tę  k o t l in 
k ę  j a  i m o je  d z iew czy n k i m ia ły śm y  z d a w n a  o ch o tę . A le  
s a re n k a  b ro n iła  p rz y s tę p u  do k ró lo w ej i b e c z e n iem  sw o
je m  z w o ły w a ła  P o z io m k i-d z iew czy n k i; ty  się p o s ta ra ła ś  
o z ie lo n y  szn u rek , k tó ry  ci m ój p rz y ja c ie l ja s tr z ą b  w y 
k ra d ł; z ła p a ły śm y  sa re n k ę  w  sid ła , k ró lo w a  n ie  p rz y je 
c h a ła , P o z io m k i się rozb ieg ły . N ie c h  te ra z  w ró cą , z n a jd ą  
p ta k a  w  g n ieźdz ie . H i, h i, h i, d z ię k u je m y  ci H a lin k o .

— D z ię k u je m y  d z ięk u jem y ! — zap iszczały  in n e  g ło 
sy i z zarośli w y su n ą ł się ca ły  t łu m  p o d o b n y c h  s ta ru sz e k . 
H a lin k a  n a  w szy stk ie  s tro n y  u jrz a ła  się  o toczoną ; sze le 
śc iły  czepce, su k n ie , s ta ru sz k i o to c z y ły  j ą  k o łem  i z a 
czę ły  ta ń c z y ć , p rz e p la ta ją c  c h ic h o te m  i ża rtam i.

N ie k tó re  sp u szcza ły  się n a  dół, a  o c ie ra ją c  się o H a 
lin k ę , p a rz y ły  j ą  n iezn o śn ie , in n e  ta ń c z y ły  je szcze , o p a 
su ją c  d z iew czy n k ę , co raz c ia śn ie jsz y m  p ie rśc ie n ie m  k tó 
rą  z im n y  p o t ob lew ał.

—  C hodź-no  do n as  n a  u cz tę , n a  ta ń c e  —  w ołały .
N a g łe  d a ł się s ły szeć  t e n te n t  i tu rk o t, m a łe  ję d z e

ro z p ie rz ch ły  się i zb ieg ły  do k o tlin k i, a  H a lin k a  z e m d lo n a  
o su n ę ła  się n a  z iem ię .

V.
D ębow y d zia d ek .

W ró ć m y  te ra z  do J a g u s i,  k tó ra  z o s ta ła  sa m a  w  lesie. 
B ie g ła  o n a  c iąg le  p rz e d  sieb ie , z a p u szcza jąc  się w  co raz  
w ięk szą  i co raz  m n ie j z n a n ą  g ę s tw in ę .

W  k o ń c u  s iły  j ą  op u śc iły , u p a d ła  n a  p ie ń  i w y b u c h ła  
p łaczem . S z lo ch a ła  g ło śn o , w o ła ją c : M am o! Ja n k u !
E lż b ie tk o !  H a lin k o ! ... a le  ty lk o  ech o  p o w ta rz a ło  te  
im io n a .
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W te m  d a ł się słyszeć  trz a sk  g a łę z i i ja k iś  g łos z a 
p y ta ł  :

—  C zego p łaczesz , dziew eczko?
P rz e s tra sz o n a  p o d n io s ła  g łow ę i u jrz a ła  siw ego , b ro 

d a teg o  d z iad k a , k tó ry  o p a rty  n a  s ę k a ty m  k iju , p rz y 
p a try w a ł je j  się c iekaw ie .

—  P ła c z ę , bo z a b łą d z iłam  —  o d p o w ied z ia ła  z p ła 
czem  Ja g u s ia !  M ój d o b ry  p an ie , p o k ażc ie  m i d ro g ę  do 
L eśn ic z ó w k i, bo j a  ta m  m ieszk am .

— M oja d o b ra  p an ien k o , m o g ę  ci ty lk o  p o k azać  
d ro g ę  do m ego  m ieszk an ia , bo żad n e j in n e j n ie  znam .

— A  cóż się ze m n ą  stan ie!
— Z  p e w n o śc ią  n ic  z łego , je ś li  pó jdziesz  ze m n ą , j e 

śli zaś tu ta j  zostan iesz , to  m oże b y ć  rozm aic ie .
— A  g d z ie  m ieszkac ie?
- -  N ie d a le k o  s tąd ; je ś l i  ch cesz  iść  to  chodź, b o n ie  

m am  czasu.
J a g u s ia  w s ta ła  i z a c z ę ła  iść  za  d z iad k iem . P rz e ta r ł 

szy  oczy z łez , p rz y jrz a ła  m u  się  u w ażn ie . Z d aw a ł się 
b y ć  b a rd zo  k rz e p k i i żw aw y , u b ra n y  by ł w  p ła c h tę  z d ę 
b o w y ch  liści i w  czap k ę  z żo łędzi; w  rę k u  m ia ł dębow ą, 
s ę k a tą  p a łk ę .

S zed ł p ręd k o , aż w reszc ie  d oszed ł do o g ro m n eg o  
d ę b u , u d e rz y ł w eń  p a łk ą , d ąb  się o tw o rzy ł i d z iad ek  
w prow adził d z iew czy n k ę  k rę te m i sch o d am i do n ie w ie l
k ie j izby . S ie d z ia ła  w  n ie j s ta ra  i b rz y d k a  s ta ra  k o b ie ta  
i dw ie m a łe  d z iew czy n k i.

—  Ż on o  — rz e k ł d z ia d e k , b io rąc  w y lę k łą  J a g u s ię  
za  rę k ę  — sp o tk a łe m  tę  m a łą  w lesie  i p rzy p ro w ad z iłem  
ci ją.

— B ard zo  p o trz e b n ie  —  m ru k n ę ła  b a b k a  —  m am  j a  
i ta k  o czem  m y śleć  bez te j p rz y b łę d y ; w y p ęd ź  j ą  za raz , 
n ie  c h cę  je j  w idzieć .

—  J a k  chcesz , a le  m oże j ą  lep ie j zostaw ić , czyż  ci 
się n ie  p rz y d a  w  dom u?

— P e w n ie  n ic  ro b ić  n ie  p o tra fi, a le  zostaw  j ą  z r e 
sztą . W ie c z e rz a  g o to w a , s iada j.

D z iad ek  u s iad ł, a  J a g u s ia  b a rd zo  p rz e s tra sz o n a  w tu 
li ła  się w  k ą t  i n ie śm ia ło  ro z g lą d a ć  się zaczęła .

Iz d e b k a  b y ła  n ie w ie lk a , ś c ia n y  p o k ry te  d ęb o w ą  k o 
rą , p o d ło g a  z a s ła n a  liśćm i.

W szy scy  z a ja d a li z m ise c z e k  ż o łę d n y c h  ja k ą ś  p o 
lew k ę . K ie d y  się w iecze rza  sk o ń czy ła , d z iew czy n k i z e r 
w ały  się z m ie jsc a  i o p a d ły  J a g u s ię .

—  N a z y w a m y  się K o ra  i S zyszka , a  ty  j a k  się n a z y 
w asz? S k ąd  się tu  w zięłaś, a le  to  dob rze , że je s te ś , b ę 
dziesz  n am  s ła ła  łó żk a  i sp rz ą ta ła .

— I będz iesz  n a m  u b ra n ie  czyśc iła , ty lk o  p a m ię ta j, 
ż eb y ś  z p la in ą  n ie  p rzy n io s ła . M usisz n a s  słu ch ać , bo 
in acze j b ęd z ie  źle z to b ą . T o  j e s t  m n ie  m usisz  s łu ch ać  
bo j a  je s te m  s ta rsza .

— W c a le  n ie  c ieb ie , ty lk o  m n ie , ty  w szy stk o  ch cesz  
n a  opak.

J a g u s ia  oszo łom iona ty m  p o to k iem  słów , n ic  n ie  
o d p o w ied z ia ła , k ie d y  zaw o ła ł n a  n ią  dz iadek .

—  S łu ch a j m a ła  —  rz e k ł — j a  je s te m  d ęb o w y  d z ia 
d ek , to  m o ja  żo n a  i có rk i, d a m y  ci p rz y tu łe k  pod  w a ru n 
k iem , że  będziesz  p iln ą  i posłu szną . M usisz  p o m ag ać  
m o im  córkom  w  z a ję c ia c h  d o m ow ych .

—  A leż  j a  n ie  ch cę  tu ta j  zo stać  — w y k rz y k n ę ła  J a 
g u s ia  — j a  c h c ę  w ró c ić  do L eśn iczó w k i.

—  C hcesz? b a rd zo  m nie to  c ieszy , no  w ięc  idź.
I  o tw o rzy w szy  drzw i, ch c ia ł w y p c h n ą ć  n a  d w ó r 

d z iew czy n k ę , k tó ra  zaw oła ła :
—  J a  sa m a  n ie  tra fię , o d p ro w ad źc ie  m n ie , m ój 

o jc ie c  w am  zap łac i.
—  M oja  p a n ie n k o , o d p ro w ad za j się  sam a, j a  się po 

le s ie  w łóczyć n ie  m y ślę , ż a d n e j L e śn ic z ó w k i n ie  z n a m  
i z ap o w iad am  ci, będz iesz  p o s łu szn ą  i p raco w itą , to  zo 
s tan iesz , a  n ie , to  c ię  w y p ro w ad zę  do lasu  i n ie c h  się 
z to b ą  co ch ce  d z ie je .

R a d a  n ie  rad a , J a g u s ia  s tłu m iła  p łacz , b o ją c  się, że- 
h y  je j  n a  noc  n ie  w y p ęd zo n o . B y ła  o n a  b ard zo  tc h ó rz li
w ą; E lż b ie tk a  i H a lin k a  w  je j  w iek u  c h o d z iły  sam e  po 
le s ie , J a g u s ia  zaś b a ła  się od e jść  o d z iesięć  k ro k ó w  od 
dom u .

Z m ęczo n a  i g ło d n a  po sz ła  spać .
— M oże d ęb o w y  d z iad ek  b ęd z ie  k tó re g o  d n ia  w  d o 

b re m  u sp o so b ien iu  —  p o m y śla ła  —  i zec h c e  m n ie  o d p ro 
w ad zić . M uszę się sta rać , a b y  b y li ze m n ie  zad o w o len i.

N a z a ju trz  zb udz ił j ą  h a łas . S zy szk a  i K o ra  c ią g n ę 
ły  ją  za  su k ien k ę , p isk liw ie  w ołając:

— Ozy ty  n ie  w sta n ie sz  dz is ia j, p ró ż n ia k u ?  M yślisz, 
że c ię  b ę d z ie m y  d a rm o  żyw ić, a  ty  b ęd z iesz  w y le g iw a ła  
do p o łu d n ia .

J a g u s ia  z e rw a ła  się. S zy szk a  k a z a ła  je j  sp rz ą ta ć  
izby , K o ra  czyścić  u b ra n ie , D ęb o w a  B a b k a  w o ła ła , a b y  
p rz y g o to w a ła  śn iad an ie .

B ie d n a  J a g u s ia  led w ie  m o g ła  w y d ąży ć . U siło w ała  
w szy stk im  dogodzić , a le  to  n ie  by ło  ła tw o . P o  śn iad an iu  
d ęb o w a  b a b k a  k a z a ła  im  m yć n a c z y n ia , S zy szk a  b io rąc  
się bardzo  n ie c h ę tn ie , zb iła  ła d n ą  m ise c z k ę .

—  Co się tu  sta ło?  — sp y ta ła  D ęb o w a B ab k a , u s ły 
szaw szy  trz a sk .

—  J a g u s ia  zb iła  m iseczk ę  — o d p a rła  n ie  zm ieszan a  
w in o w a jczy n i.

— T y  n ied o łęg o  m ała!— k rz y k n ę ła  D ębow a B a b k a — 
i n a c z y n ia  zm y ć  n ie  po tra fisz . J e ś l i  je sz c z e  raz  szk o d ę  
zrobisz, to  n ie  d o stan ie sz  ob iadu .

—  C zem u  sk łam a ła ś?  —  z a p y ta ła  J a g u s ia  S zyszk i 
z g n iew em , sko ro  z o s ta ły  sam e.

— Bo w olę żeb y  się g n ie w a n o  n a  c ieb ie , n iż  na  
m n ie  — o d p a rła  szczerze  S zyszka .

J a g u s ia  ju ż  o tw ie ra ła  u s ta , ż e b y  w y raz ić  sw o je  obu 
rzen ie , k ie d y  K o ra  zaw ołała:

—  B ędziesz  się z n am i je sz c z e  k łóc iła , cóź to , n ie  
dosyć , że  cię d a rm o  ży w im y , i że u  n a s  m ieszkasz . P a 
m ię ta j o te m , że je s te ś  n a  n asze j łasce .

J a g u s ia  u g ry z ła  się w  ję z y k , czu jąc , źe trz e b a  
u s tąp ić .

P rz y  ob iedzie  d o s ta ły  się je j  n a jg o rsz e  k ą sk i. K o ra  
i S zy szk a  rad e , że się m a ją  k im  w y ręczy ć , w y zy sk iw a ły  
j ą  n ie lito śc iw ie , sp y c h a ją c  w szystko  n a  n ią , a  w  d o d a tk u  
ż a d n a  n ie  po d z ięk o w ała  in acze j, j a k  p rz y p o m n ie n ie m , że 
j e s t  „ n a  ła s c e ”.

(d, c. n.)
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S Z A R A D A .

Pienesze s drugiem to owad, co w iosną i w lecie 
U p rzy k rza  się n a trę tn ie  każdem u na  świecie. 
Trzecie je s t  to  zebranie dobrze znane w dziejach , 
G dzie u  Słowian radzono  o k ra ju  kolejach.
A wszystko dopływ  B ugu, dosyć bystra  rzeka,
Co w biegu swym g u b e rn ię  G rodzieńską przecieka.

ARYTMOGRYF.
od Puszczyka z P il. d la  K urk i z Polesia.

15, 5, 18, 15, 13. W ieś w powiecie O lkuskim .
16, 15, 9, 17, 19. G recki półwysep.

19, 9 , 17, 13 . Dopływ Bugu.
, A 8, 17, lAj. TT  Zbiór wód.

5) 18 , 4 , 8, 7, 14. Państw o w Azyi.
oV 21 , 8 , 5, 15, 13.

%2, r©> a, 19.
15, 10, 15,16, 17. 
22 , 17, 1, 9, 19. 
13, 18, 19, 6, 17. 
15 , 18, 22 , 21 , 15.

M iasto nad  Dnieprem .
G ad jadow ity.

M iasto nad  O drą.
G atunek  koni w Afryce. 

P rzysłów ek.
Znakom ity lekarz  z XVI wieku.

R zeka w A fryce.

Z asfep ić  l i c £ j \  literam i, ażeby lite ry  d rug ie  każdego w yrazu 
złoży ły  im ię i nazw isko dosto jn ika K ościoła.

$ ŁAMIGŁÓWKA W TRÓJKĄCIE.
p. W acław a J .  L.

A   Z astąpić k ropk i lite ram i i u tw orzyć
. w yrazy, k tórychby pierw sze lite ry  piono- 

, , wo i poziomo, złożyły nazw ę jednej z n a j
w iększych pustyń  na  świecie. 2 ) M iasto w Gre- 

cyi. 3) F ab ry k a  szk ła  4 ) R zeka w Szw ajcaryi.
5 ) W łoska nazw a nu ty , 6 ) Sam ogłoska.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  21. 

S za ra d y : Ewa —  Ave.

Skrzynka do listów.
PllSZCZyk Z Pilawy n ab ra ł ju ż  w praw y w uk ładan iu  łam i

główek, bo często nas niemi obdarza; o sta tn ią  postaram y się 
w krótce pomieścić. R ozw iązania dobre.

Serdeczne podziękow ania zasy łają  PowiŚlance i DartUSi b ie
dne dzieci z ochronki św. Paw ła, za  pięć sukienek i pięć fartuszków , 
w łasnoręcznie uszytych; a są tam  dzieci ta k  b iedne, że nie m ają 
się praw ie czem odziać. R az więc jeszcze w ich im ieniu Bóg za
p łać za poczciwe wasze serduszka.

Łamigłówki sylabowej:

1) Wanda. 2) Obelisk. 3) Illinois. 4) Nankin. 5) Abazya.
6) Hamak. 7) Ignacy. 8) Styr. 9) Zakopane. 10) Perm . 11) 
Ameryka. 12) NegrO. 13) Skagerak.

Wojna hiszpańsko - amerykańska.

RÓŻy czerwonej żądania zała tw ione, m arki były zbyteczne. 
W ystaw iam  sobie ja k  wam te raz  czas wolny od nauki miło upływ a, 
na jp iękn ie jsza  to  po ra  na wsi. Pseudonym y braciszka i sio
strzyczki tw ojej ZyWC Srebro i Bystre oko dobre i oryginalne. 
M am  nadzieję, że wszystko tro je  częściej do mnie pisywać będzie
cie. R adabym  bardzo  wiedzieć, co się dzieje w waszych ogródkach, 
co w nich sadzicie, czy sanie kw iatk i czy też  jarzyny  i jak ie?  
P roszę , donieście cokolwiek t> w łasnem  gospodarstw ie. Spraw icie 
mi tern praw dziw ą przyjem ność, bo wieś bardzo lubię, a zajęcia 
w iejskie za jm ują  m nie bardzo.

Miłe to  stw orzenia k u rk i czubate, białe i p stro k a te , lecz n a j
m ilsza z nich chyba to  m oja k o resp o n d en tk a  Kurka Z Polesia, k tó 
ra  p isu je  do mnie czasam i tak ie  pocieszne i ciekawe liściki. N a 
zw iska księżniczki E lżu n i nie wiemy, wolno go się ty lko dom y
ślać, może kiedyś uda  się jeszcze dostać ja k ą ś  k a rtk ę  z tegoż 
samego dzienniczka i pomieścić ją  w W ieczorach. K onkurs n a  
w ypracow ania p rzed łużony , a że re d a k c y a  podała  go d la  starszych 
czytelników , może i ty  zechcesz do niego należeć. W szystkie ła 
migłówki i zagadki pilnie byw ają p rzeg ląd an e  i popraw iane, p rzy 
padkiem  ty lko w krada  się czasami om yłka w d ruku .

Nowej m ojej przyjaciółce Topolce pospieszani donieść, że 
opis drzew , kw iatów  i roślin znajdzie  w botanice, zoologia pouczy 
cię o p takach  i zw ierzętach. O ba te działy p rzyrody  znajdziesz 
w książce p. t .  P oczą tk i h is to ry i n a tu ra ln e j p . Józefa  R ostafiń
skiego, profesora A kadem ii. Cena ru b . 1 kop. 20 w opraw ie, bez 
przesyłki. D ziękuję ci za tw ój pierw szy miły liścik i spodziew am  
się, że na następne nie każesz mi długo czekać.

Nie zapom niałam  o kochanych Trzech Rakach z Siedlisk, 
przeciw nie, was to  o zapom nienie posądzałam . Całem sercem  
w spółczuję z wami w strac ie , jak ąśc ie  poniosły przez śm ierć waszej 
cioci, żałowałam też biednego chorego R aczka, dzięki Bogu, że 
zdrow ie ju ż  powróciło. Kiedy w ybieracie się do m orza i gdzie? 
Nie w ątpię, że napiszecie do mnie p rzed  w yjazdem , a później po
dzielicie się w rażeniem , jak ie  na was w yw arła tak  w ielka p rze
strzeń  wodna, k tó re j zdaje  się niema końca, bo zlew a się w je d n ą  ca
łość ze sklepieniem  niebieskiem . Poleca się w aszej pam ięci p rzy ja 
zna wam zawsze

Jaskółka.

S p r o s t o w a n i e :  W num erze 20, w łam igłówce w tró jk ą 
cie, określenie w yrazu dziew iątego m ylnie w ydrukow ano: bożek
czeski, powinno być —  grecki.

Łamigłówki w kwadracie: NA KOLONIE LETNIE ZŁOŻYLI:
Janek Olszak rub. 1. St. W. rub. 3. Stokrotka z Jabłon

ny rub. 1. Jaskółka z Mszanki rub. 1. Stokrotka Maitwiej: z cio
cią rub. 1. Pliszka Biała i Goryczka rub. 2. Laszka, rub. 5- 
Mela Wazgird. rub. 1.

Dla najbiedniejszych dzieci: Helenka Szuld. rub. 3:
Ną nędzę wyjątkową A. B. rub. 4.

K a 1 i 8 Z
B 0 r n e 0
M a r t w e
H 0 r t e n
D 0 n i e c
K a u k a Z

floBBOieHO U,eH3ypoio. B apm ana 19 M aa 1898 r . W  drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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Dnia 30 M aja (11 Czerwca) 1898 r.

T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  D L A  D Z I E C I

© o  -Gaśn-i ,< © -fa  m a t ó  i."

.N o  prędzej, zaczerpnij w ody! —  rzekła wróżku.
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DLA MATKI
D A W N A  B A ŚŃ  CZESKA.

B y ła  raz  sobie uboga rodzina: s ta ra  m atka  z dwojgiem 
dzieci, córeczką M arysią  i synkiem Jank iem . O jca już nie 
m iały biedne dzieci, śm ierć go zab ra ła , a ludzie pochowali 
w ziemi. N ic  im po nim nie zostało, tylko drew niana, po
chylona chatka.

C h a tk a  s ta ła  na sk ra ju  wielkiego lasu ja k  noc czarne
go. D rzew a w tym  lesie m iały setki la t, a  były tak  wysokie, 
że w ierzchołkam i sięgały, zda się, obłoków. Cały dzień las 
szum iał aż łudzi s trach  przejm ował, patrzy li na  niego z d a le 
ka, lecz wejść n ik t się tam  nie odważał. Dziwne rzeczy opo
wiadali o tym  lesie. W najgłębszej kotlin ie znajdow ało się 
tam  leśne źródełko, ale naw et w najjaśniejszy  dzień słońce 
nie przeglądało  się w jego kryształow ych wodach, bo z ło ta  p a 
proć zasłan ia ła  jo zupełnie, a woda ta  m iała moc cudowną, 
w raca ła  podobno ludziom utracone zdrowie. M ało jednak  ko
mu udało  się je j zaczerpnąć.

Dzieci słuchały  z zajęciem  opowiadań m atki o tym lesie 
bezgranicznie wielkim i o cudownem źródle. W zimie, gdy 
na  dworze wiał zimny w ia tr północny, zasypując drogi śnie
giem, gdy m róz na oknach porysow ał kwiaty, słuchało  się im 
najlepiej, siedząc przy płonącym  łuczywie. L as szum iał g ro 
źnie, a m atka  n ieraz dzieciom mówiła, by o tak ie j porze 
nigdy do lasu  nie wchodziły: „złe duchy tam  czatu ją , aby 
człowiekowi krzywdę wyrządzić. N aw et rusałce, k tó ra  strze 
że cudownego źró d ła , wierzyć nie można. W ielu już źródło 
pięknością swą zwabiło do lasu, gdzie wszakże w ilkołaki ich 
rozszarpały”. J a ś  i M arysia z w estchnieniem  słuchali tych 
opowiadań.

W  chacie często byw ała bieda. O statn iego roku był 
n ieurodzaj, i dzieci nieraz g łód cierpiały. W ślad za głodem 
przyszła choroba, zaniem ogła ciężko sierotom  m atk a  Zal 
dzieciom było m atki, lecz pomódz je j nie um iały, po ką tach  
tylko p łakały , aby ich nie słyszała. M iłosierni ludzie przy
nosili im chleba i strawy. P rzychodziła  też s ta ra  M eta, 
k tó ra  chcia ła  m atkę leczyć, bo zn a ła  się na  różnych ziołach.

B,azu jednego, odchodząc do domu, odw ołała dzieci na 
bok, mówiąc:

— Biedne dzieci! już moje leki nic waszej m atce nie 
pomogą, tylko woda z cudownego źród ła  może ją  uzdrowić.

Gdy odeszła, dzieci s ta ły  chwilę przerażone, potem usia- 
gły na  progu i p łacząc poczęły się naradzać, jakby  to  dostać  
te j cudownej wody.

— Słuchaj M aryś, ju tro , gdy m atka  uśnie, pójdę do 
lasu, prosić będę dobrej wróżki, żeby mi wody ze ź ród ła  d a ła .

— Ja n k u , co ty  mówisz! chcesz, aby cię ru sa łk a  do g łę 
bi lasu zaw iodła, żebyś nie wrócił więcej. N ie puszczę 
cię, nie!

— N ie bój się, będziemy prosić  Boga, żeby mnie strzeg ł 
i wiócy Szczęśliwie, pocieszał J a n e k  p rzestraszoną siostrę, 
aż ta wi.i.s/.cie pozwoliła mu iść do lasu. M a tk a  w nocy cier
p iała  1 ardzo, lecz ze wschodem słońca usnęła.

J a ś  wyszedł z izby, za nim  w ybiegłą M arysia, przynio
sła  mu dzbanek i d a ła  kaw ałek czarnego  chleba. C hłopak 
pożegnał siostrę i poszedł.

D ługo chodził po lesie, w ołał na w różkę najsłodszem i 
słowy, n ik t się nie odezwał. W id z ia ł wiele źródeł i s trum ie
ni, ale nad  żadnem  nie s łan ia ła  się z ło ta  paproć, nigdzie wo
dy cudownej nie było. Im  głębiej wchodził w las, tem większe 
otaczały  go ciemności. Z jad ł już wszystek chleb, był głodny, 
lękał się żeby go noc nie zaskoczyła w tej groźnej pustyni. 
Chciał już  naw et pow racać z sercem pełnein żalu. że drogiej 
m atce nie pomoże, ale im szybciej sze.lł, tem  bardziej tra c ił 
nadzieję w ybrnięcia z lasu. Ju ż  zaledwie drzew a dostrzegał

przed sobą, tak i m rok go otaczał. P rz e ją ł go niepokój 
i strach , w g ard le  mu zaschło, ledwo m ógł oddychać, łzy mu 
napływ ały do oczu, nogi się trzęsły , u p ad ł wreszcie, łkając.

—  Boże, mój Boże, dopomóż mi, wyprowadź mnie z te 
go strasznego  lasu, toż m atuchna i M aryś um arłyby  z żalu, 
gdybym tu  zginął!

Lecz echo tylko odpowiadało na te słowa, w końcu 
z p łaczu  i zm ęczenia chłopiec usnął. S p a ł długo, aż uczuł 
lekkie m uśnięcie po twarzy, otworzył oczy i spojrzą! w około, 
przed nim s ta ła  ru sa łk a  U nosiła  się nad mchem, w ręku 
trzym ała  z ło tą  różczkę, k tó rą  d o tknę ła  Ja s ia . M iała szatę 
lekką ja k  m gła, a p a trzy ła  na  chłopca z uśmiechem. B iedak 
zląkł się z razu, oczom wierzyć nie chciał, lecz gdy p rze ta rł 
powieki i p rzekonał się o rzeczywistości widzenia, nabrał 
otuchy.

K iedy się ta k  mile uśm iecha, krzywdy mi nic z ro 
bi — pom yślał.

—- Czego żądasz odemnie? zapy ta ła  strażniczka ź ró 
d ła  leśnego.

—- Ach! wróżko dobra, jestem  z chaty  pod lasem, m a t
ka m oja chora, i nic je j nie pomoże tylko cudow na woda. co 
w ytryska ze źródełka pod z ło tą  paprocią. Ty wiesz, dobra 
pani, gdzie jest to  źródełko  ukry te , pokaż mi i pozwól nabrać 
wody dla m atki.

•— Sam nigdybyś nie znalazł drogi, ale kiedy ta k  b a r
dzo m atkę kochasz, chodź, to ci pokażę źródło i wody zaczer
pnąć pozwolę.

J a n e k  poszedł za rusałką; ta  niedługo stan ę ła  pod wiel
kim dębem , róźczką ziemi d o tknę ła  i zaraz ukazało  się źró 
dełko wśród złotych paproci. Świeciło jaśn ie j, niż słońce 
i Ja n e k  s tan ą ł olśniony.

— N o prędzej, zaczerpnij wody, dziecko! — w ołała ru 
sa łk a  — śpiesz się nim północ nastan ie .

Ja n e k  spostrzega dopiero, że nie m a dzbanuszka, m usiał 
go zostawić na mchu, tam  gdzie spał.

— S trac iłem  naczynie, nie m am  w co wody zaczer
pnąć — biadał.

—  Podnieś muszlę, k tó ra  leży na  piasku przy źródle, 
i nab ierz  w nią wody; kilka kropel starczy  dla uzdrow ienia 
m atki.

Chłopiec usłuchał, o d garną ł paprocie i n ab ra ł w muszlę 
wody. B y ła  czysta ja k  kryszta ł, a lśn iła  ja k  srebro . Gdy 
w stał, w różka dotknęła  różczką ziemi i źródło  zniknęło, po
tem  sk inęła  na  Ja n k a , aby szedł za nią. W zniosła się, 
i m knąc naprzód ośw iecała drogę swoją sza tą  T u  Ja n e k  
w spom niał opowiadanie m atk i i groza go przejęła.

—  T eraz zaprow adzi mnie do lasu i odda na pastw ę 
w ilkołakom .

I dreszcz go przejął. C hciał k rzyknąć na wróżkę, alo 
zanim się ośmielił, był już na sk ra ju  lasu i u jrza ł zdaleka 
światło: to  ogień w ich chatce. C hciał wróżce podziękować, 
ale je j już n ie b y ło , został sam. W szystko  w ydało mu się 
snem, tylko m uszla k tó rą  trzym ał w ręku  św iadczyła o rze
czywistości jego  przygody. Szybko biegł ku chatce, k ieru jąc 
się św iatełk iem  z okienka.

Z a  chwilę był już  Ja n e k  w doinu, zlekka zastukał, że
by nie obudzić śpiącej m atki. M arysia  oczekiw ała go z n ie 
pokojem i na tychm iast drzwi otworzyła.

T rudno  opisać uszczęśliwienie dzieci, gdy podały m atce 
cudowną wodę, a ona w stała  zaraz zupełnie zdrowa. Ja ś  
i M arysia  płakali z radości, na k lęczkach dziękując B ogu. 
Ja k ż e  się zdziwili, gdy spojrzawszy na  stó ł u jrzeli muszlę, 
k tó rą  J a n e k  przyniósł. B yła  ze szczerego z ło ta , a z iarnka 
p iasku zm ieniły się w perły .

O d tąd  nędza opuściła ich chatę, odeszła do lasu, gdzie 
może ją  w ilkołak udusił, bo już  więcej do nich nio wróciła.

T ak  to P an  Bóg n ag radza  m iłość i poświęcenie dzieci 
d la rodziców. A  jeśli nie dzieje się to  za pośrednictw em  
w różek, ja k  głosi s ta ra  baśń ludowa, ma On niezliczone spo
soby okazyw ania Swej łaski.
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H .
P R Z E Z

©«.. 91C. §Łe|anowsfoą.

(D alszy ciąg).

D odajm y jeszcze, źe ryby i rak i głębinowe często po- 
posiadają udzielne przyrządy, z których, ja k  z m ałych la ta rn i, 
bije św iatło. T ak  naprzyk ład  z głębokości 500 m etrów n a 
der często w ydobywają pięknego różowego raka (podobnego 
do rak a  wyobrażonego na fig. 162, N r. 1). Z  wielkiemi ocza- 
mi. Ciekawe to  stworzenie posiada na głowie i na nogach 
liczne przyrządy, z których bije silne św iatło i oświeca rak a  
dokoła. Podobne przyrządy świecące posiadają  również 
liczne inne raki głębinowe; u niektórych gatunków  przyrządy 
świecące m ają  nader skom plikowaną budowę i podobne są do 
oczu. B yw ają one umieszczone często obok rzeczywistych oczu, 
a prócz tego bywają osadzone na grzbiecie, brzuchu i nogach. 
N ie  je s t  to  jeszcze dokładnie wyjaśnionem , czy te  przyrządy 
uważać należy za oczy dodatkow e, czy też jedynie za organy 
świecące, w k tó rych  soczewka zbiera światło, ta k  ja k  w la ta rn i 
czarnoksięzkiej. Bądź co bądź, przyrodnicy często widzieli już, 
że z owych zagadkowych punkcików try skało  rzęsiste światło.

A le  zdarza się, że i z praw dziw ych oczu także prom ie 
nieje światło. U trzym ują, że oczy wielu ryb głębinowych 
świecą w ciemności; w yjaśnienie tego zjaw iska wymaga jeszcze 
głębszych badań. N a to m ias t nie ulega wątpliwości, że oczy 
niektórych raków  głębinowych isto tn ie  świecą ja k  ogniki; 
zauważono to także  u  raków  pelągicznych (M y sis \  jednakże 
dostrzeżono zarazem , źe w tych wypadkach, sam e oko je s t  
ciemne, świeci się zaś ty lko jego oprawa, tym  sposobem oko 
ma tuż koło siebie źródło, św iatła!

W spom inaliśm y już  w poprzednim  rozdziale, że wiele 
ryb głębinowych, a także n iek tóre  ryby pelagiczne m ają 
wzdłuż c ia ła  dwa szeregi świecących narzędzi, k tó re  być mo
że spe łn ia ją  zarazem  czynność oczu. Inne ryby m ają tak ie  
udoskonalone narzędzia  jedynie na głowie, ja k  np. Melacos- 
teus niger (fig. 162 N r. 2) posiada takowych p arę  na  każdym 
policzku. N akoniec zaznaczyć należy, źe u niektórych ryb 
świeci w ciemności k leista ciecz, w ypływ ająca ze skóry.

Dochodzimy przeto do wniosku, źe chociaż żaden pro
myk słońca nie może przedrzeć się do g łęb in  morskich, pra- 
wdopodobnem je s t  jednak , źe one nie są pogrążone w czarnej 
nocy; wydaje się moźliwem, że w otch łan iach  rozlane je s t  
słabe chociażby pół światło, pochodzące z c ia ł niezliczonych 
stworzeń świecących. Św iatło to możemy nazwać światłem  
żywem  albo biologicznem.

Pozdśtaje  nam  teraz  jeszcze do rozpatrzen ia , jak ie  b a r
wy posiadają zw ierzęta żyjące w głębiach morskich. Z auw a
żono, że zw ierzęta jaskiniow e oraz zw ierzęta żyjące w g łę b i 
ziemi, s ta ją  się bezbarw nem i w porów naniu z tem iż g a tu n k a
mi, ale żyjącemi ua świeth-; przypom inam y sobie także, że 
u wielu zw ierząt pelągicznych, spodnia strona  ciała, je s t  mniej 
zabarw ioną od górnej, k tó ra  wystawioną je s t na  prom ienie 
słońca. Z  powyższych faktów wywnioskowano, że barwy 
u zw ierząt nie mogą pow staw ać bez św iatła. A to li je s t to 
wniosek mylny, należy go sprostow ać i powiedzieć raczej, że 
niektóre barwniki powstawać mogą jedynie pod wpływem 
św iatła. N ie znaczy to  jednak, aby wszystkie zw ierzęta ży
jące  w ciemności m iały  być bezbarwne. W iem y, że w o tch ła 
niach m orskich istn ieją rzeczywiście n iek tó re  zw ierzę
ta  bezbarwne, białe. A le obok nich żyje mnóstwo zwie
rzą t, k tó re  pod względem piękności barw  nie ustępu ją  zwie
rzętom  żyjącym  u  wybrzeży. I  ta k  większość polipów 
głębinowych posiada barwy fioletową, żó łtą  i zieloną; lilie 
morskie są żółte, zielone i czerw one; gwiazdy m orskie 
szkarła tne  i pom arańczowe, a  gw iazda Hymenoster (fig. 163

N r. 10) m a prześliczną barw ę różową, zmieszaną z fioletową; 
strzykwy bywają różowe, jeżowce purpurow e i fiołkowe; na
koniec rak i głębinowe bywają najczęściej karminowej barwy.

G dy uprzytom nim y te raz  sobie wszystko co wiemy 
o faunie głębinowej, to  wysnujemy następujące wnioski.

Po pierwsze, większość zw ierząt głębinow ych odznacza 
się charakterystycznym  wyglądem, k tóry  wyróżnia je  od in
nych zw ierząt wodnych, czyli innem i słowy, życie w g łęb i
nach m orskich w płynęło na zm ianę kształtów  zw ierząt i n a 
dało  im cechy właściwe. Jednakże  pomimo licznych zmian,
0 k tórych już mówiliśmy wyżej, zw ierzęta głębinowe posiada
ją  wiele podobieństw a z fauną pobrzeżną. N ie znaleziono 
w o tch łan iach  ani jednego zwierzęcia, o którem by nie wiedzia
no, do jakiego typu zaliczyć go należy. W faunie głębinowej 
nie znaleziono żadnych nowych działów zwierzęcych, żadnej 
nowej grom ady ani nowego rzędu; naw et rodziny są też same 
co u wybrzeży. W  o tch łan iach  znaleziono jedynie nowe ro
dzaje zw ierząt, lecz zaliczające się do znanycb już dawniej 
gatunków.

Pow tóre, w faunie głębinowej uderzający  je s t ten fakt, 
iż b rak  w niej licznych grom ad zwierzęcych, znanych u wy 
brzeży. M ało je s t  w niej korzenionóżek; obfite są jedynie  
gąbczaki szkliste, innych gąbczaków niem a zupełnie; stu łb ie
1 meduzy są nad er rzadkie w otchłaniach, liczne są tylko 
tołpio; dalej b rak  w tej faunie wielu rodzin gwiazd m orskich 
i jeżowców; niem a strzykw prom ienistych, zam iast nich są 
strzykwy bocznie umiarowe. M iędzy skorupiakam i zupełny 
praw ie b rak  niższych grom ad; między robakam i i m ięczaka
mi brak  również wielu grup, a ryby chociaż są  obfite, ale 
wszystkie praw ie należą do kostnoszkieletowych, z k tórych  
w dodatku  jedynie nieliczne rodziny m ają tam  swych p rzed
staw icieli.

Ogólnikowo tedy  powiedzieć możemy, że o tch łan ie  m or
skie obfitują w osobniki i ga tunk i zwierzęce, ale owe gatunki 
należą do nielicznych rodzin; prócz tego niem a żadnego związ
ku między istniejącem i tam  rodzinam i; są  one jak b y  oddziel
nemu kartkam i, wyrwanemi z jak ie jś  księgi.

N asuw a się te raz  pytanie, skąd się wzięły zw ierzęta 
w o tchłaniach moi-skich? J a k ie  jest pochodzenie tej fauny? 
Rozw iązanie tego pytan ia  stanow ić będzie treść  następnego 
rozdziału, k tó ry  podam y później.

2>o|ia  3io wczo-fia

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

Gdy mu W ojciechowa otw orzyła i spo jrza ła  na  niego, 
pies m iał w oczach wyraz rozpaczy i prośby. C hcia ł skom le
niem opowiedzieć to , co się s ta ło  w pokoju na  strychu , ale, 
że W ojciechowa nic nie rozum iała, więc ją  zębam i u ją ł za 
spódnicę i ku drzwiom  ciągnąć począł.

—  O, a  tem u co znowu do łb a  przystąpiło? W ściek ł 
się czy co? A  czegóż ty  chcesz odemnie?

P ies  ciągle kobietę za spódnicę ciągnął i ta k  na n ią  pa
trz a ł pokornie i błagalnie, że wreszcze zaw ołała:

— A gdzież ty  mię prowadzisz?
Lecz szła za Bosym, więc pies ta k  się uradow ał, że po

czął m achać ogonem i ciągnąć W ojciechową do sieni i na 
schody.

— A  czekajże ty, czekaj —  mówiła kobieta. —  Cóż ty 
nie rozum iesz, że muszę przecie drzwi na klucz zam knąć, 
boby mi tu  kto wszystko z kuchni powynosił!
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Z am k n ę ła  drzwi i poszła za psem , dającym  ciągle zna
ki najwyższego niepokoju.

D rzw i od stanoyjki na  strychu sta ły  otworem, gdyż Bosy 
um iał je  otw ierać, lecz zam knąć nie mógł i W ojciechow a od 
razu  spostrzeg ła  pan ią  W arb ick ą , leżącą n a  ziemi i zanoszą
cą się od kaszlu i Jó z ik a  naw pół zemdlonego n a  sofce. T e
raz zrozum iała po co ją  tu  pies przyprow adził. Tu trzeba  
było ra tunku! Poczciw a k o b ie ta  podniosła staruszkę, od- 

. prow adziła do łóżka, położyła, o tu liła  ko łdrą , d a ła  je j się 

.nap ić  k ilka kropel wina, jak ie  w butelce znalazła, potem po
szła do Józika , k tó ry  w łaśnie z zem dlenia do siebie p rzy
szedłszy, otw orzył oczy.

— Jezu s , M arya! — m ów iła kobieta  — cóż się tu  s ta 
ło? Co tobie je s t chłopcze?

—  N ic, proszę pani —  odparł Jó z ik  słabym  głosem  — 
nic mi nie jest, ty lko mi się jakoś ciemno p rzed  oczami zro 
biło i tyle. J a  zaraz wstanę... Czy pani co od nas po trze
buje ?

Wiliam Gladstone.

— To wy potrzebujecie  odemnie! — zaw ołała W ojc ie 
chowa. —  Co wam się sta ło , zaczadzieliście cz-y co?

—  N ie, proszę pani, tylko, tylko... sam  nie wiem co mi 
się s ta ło . . już nie pam iętam ...

N agle biedny chłopiec przypom niał sobie, źe w kieszeni 
nie było rubla, którego w n ią  włożył.

—  A! — zaw ołał — rub la  zgubiłem , a  m iałem  za  niego 
kupić, ty le  rzeczy!

— R u b la  zgubiłeś? Ja k ż e  to  było?
Jó z ik  opowiedział wszystko, a  pani W arb icka  i W o jc ie 

chowa słuchały.
— A  nic nie mówisz —  ozw ała się chora złam anym  

głosem  — że już grosza w dom u niema!
—  I  cóż pomoże choć powiem? — zap y ta ł Józik . — 

P an i ta k a  chora... przecie nie mogłem wciąż pani m artw ić...
—  E , czekajno — rzekła W ojciechow a — tyś za m ały 

i za słaby  n a  ta k ą  wielką .i uciążliwą biedę! Ty je j nie zmo
żesz, tobie trz a  pomocy. Ż ebyś ta k  czasem dobrych ludzi na 
n a  ulicy poprosił...

—  M iałbym  żebrać? — zaw ołał Jó z ik  rozpaczliwym  
głosem. — J a  m iałbym  żebrać?

P o  tym  w ykrzykniku spuścił nag le głow ę n a  piersi 
i rzekł cicho, podczas gdy tłum ione łzy puściły  mu się po 
twarzy:

—  H a , d la mojej pani naw et żebrać jestem  gotów.
Coś W ojeiechowę zaszczypało pod powiekami. P on io 

sła  fartuszek  do oczu, a  pani W arb ick a  zaw ołała ile m iała  sił.
— Z eb rać  dla mnie? Cóż to, już śm ierci dla starych 

i chorych niem a, żeby aż żebrać potrzebowali i dzieci na 
włóczęgę wysyłali? P rzecie P a n  Bóg śm ierć ludziom daje!

— A le daje też i ludzi, co m ają  serca a nie kam ienie 
w piersiach — rzek ła  AYojciechowa, t rą c  fartuchem , na 
k tórym  były ślady od n iezbyt czystych łupin kartoflanych 
swe czerwone od łez oczy. —  N o, czego tu  najpilniej potrze
ba? J a k  pani wyzdrowieje, to  mi pani odda wszystko co do 
grosza.

P a n i W a rb ic k a  uśm iechnęła się smutnie.
—  Oj, nie oddam  ja  już  nic nikom u, prócz duszy P an u  

B ogu —  rzek ła  żałośnie.
Józ ik  zaś w yprostow ał się dumnie, jak b y  był jakim  

królem  i zawołał:
— J a  oddam  co do grosika! N iech tylko będę starszy  

i silniejszy, żebym mógł pracować!
A  W ojciechow a rozbeczała się na  dobre.
— O, o —- rzek ła , p ragnąc  ukryć swoje rozrzew nienie— 

co się to  tak iem u malcowi po głowie roi? W yprostow ał ci 
się tu  przedem ną, ja k  żołnierz przed generałem  i udaje du 
mnego! Chodź, robaku  ty  jakiś, może tam  ja k i grosz dla 
ciebie ze s tare j pończochy wyduszę!

— A le  niech sobie to  pani zapisze — rzek ł Jó z ik  — 
i j a  też zapiszę sobie w książeczkę, co pani zostanę winien. 
I  oddam , jakem  katolik, chyba, że żyw nie będę!

W ojciechow a ruszy ła  ram ionam i.
— M łode to , to  i n iem ądre—rzek ła  do pani W arbickiej. 

P o tem  zw róciła się do Józika:
-— N o, chodź, bo j a  nie mam czasu na  dyrdym ałki!
Jó z ił poszedł za nią do kuchni, gdzie otw orzyła skrzyn

kę, ze skrzynki w ydobyła pudełko łub iane , z p u d e lk a  puszkę 
b laszaną, z puszki pudełko papierow e na któreiu było n a p i
sane soda, z tego p ude łka  dobyła  dziuraw ą i wycerowaną 
pończochę, z której w ytrząsnęła  kilka papierków  i trochę 
pieniędzy srebrnych.

—  N o — rzek ła  w spaniałom yślnie — zginął ci rubel, 
to  ci się i znalazł! M asz rub la , ty  pędraku , co ci się to  zda
je , żeś ju ż  wyszedł na  ludzi!

Jó z ik  w ziął spracow aną, sp ierzchłą i jak b y  na czarno 
nasiekaną rękę W ojciechow ej, pocałow ał ją  i powiedział:

— N ie w yszedłem  jeszcze — nie —  na człowieka, ale 
wyjdę! D ziękuję pani!

W ojciechow a spo jrza ła  w jego poczciwe, niebieskie oczy 
patrzące  na  n ią śm iało i wdzięcznie. D o b rą  kobiecinę znowu 
łzy zm roczyły, bo łatw o się rozczulała. Z aw oła ła  więc g ła sz 
cząc Jó z ik a  po głowie.

— B ęd ą  z ciebie ludzie, będą! I  to  poczciwi ludzie!
Od tej pory W ojciechowa codziennie po kilka razy z a 

b iegała  na górę do pani W arb ick ie j. Poczciw a kobiecina 
okru tn ie  dużo mówić lub iła , tak , że się je j u s ta  nie zam yka
ły, chora znowu nudziła  się; przykrzyło je j się leżeć w łóżku 
i dzień wydaw ał je j się d ługi ja k  rok. W ięc sobie rozm a
w iały, jak b y  się znały od dzieciństwa. P an i W arb ick a  opo
w iadała  o W ólce K ościelnej, o tem , ja k  to  tam  było dobrze 
i wygodnie, o M arcinie K ilowskim , o Józiku . A  ja k  zaczęła 
mówić o Józiku , to  się nie m ogła ch łopca nachwalić, ręce 
sk ładała , b łogosław iła go, a  m odliła  się głośno za niego. 
W ojciechow a znowu opow iadała o różnych paniach, u których 
za kucharkę  służyła, o różnych panach, a najwięcej o nie
boszczyku swoim W ojciechu, przyczem  nieboga zawsze się 
serdecznie sp łakała , aż je j się na sercu lżej robiło, a zawsze 
ta k  kończyła:

— Ju ż  ja  powiadam, że nie daj Boże być wdową! W d o 
w a a  siero ta  to  wszystko jedno! I  żeby mi się by ła  choć m o
ja  B rońcia  chowała! A le  j ą  P a n  B óg zab ra ł do swojej 
chw ały !

A  pani W arbicka, k tó ra  zawsze do swojego w racała , 
m ówiła zwykle:
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— Mnie P an  Bóg dzieci nie dał, ale za to  na  s ta re  la ta  
d a ł takie, coby mi go każdy pozazdrościł, żeby wiedział jak ie  
to jes t.

Jó z ik  potrochu od Piotrow ej odb ierał to  po rublu, to 
pół rub la , to  parę złotych. Zawsze się kobieta gniewała, 
krzyczała, ale Jó z ik  nie ustępow ał i jakoś tam  choć z trudem  
wyżyli z tego z panią W arb ick ą .
P ierw szy raz  co znowu od P iotrow ej niósł p ien ią
dze, W ałek zastąp ił m u drogę i znowu chciał się 
dziwować, jakie Józ ik  ma odzienie, ale Józik  n au 
czony doświadczeniem.

— A ni się mnie tknij! — zaw ołał groźnie. —
Z ab ra łe ś  mi rub la , ale te raz  już się okradać nie 
dam. I  pam iętaj sobie, że j a  cię już  znać nie chcę.
Z  takiem i ja k  ty, uczciwy chłopiec zadaw ać się nie 
może! W olałbym  się do tknąć najczarniejszego 
węgla, niż twojej ręki; bo dotknięcie ręk i złodzie
ja, smoli rękę poczciwego człowieka! Id ź  sobie 
odeinnie!

W ałek począł Jó z ik a  przeklinać. W yw oły
wał i wymyślał na niego różne przezwiska. Józ ik  
przecież nie odpow iadał, lecz szedł spokojnie swo
ją  drogą. N ie  lub ił się kłócić i m yślał sobie, że 
do takiego chłopaka szkoda się naw et odezwać 
W ałek  nakoniec zawołał:

— H a, ha, ba! Ju ż  ja  te raz  wiem co ci zro
bię, a zrobię z pewnością! T en  twój pies niegdyś 
uk ąsił mię w nogę. żem leżeć m usiał, to ja  go te 
raz tak  ukąszę, że ja k  się położy, to  już  i więcej 
nie wstanie!

I  śmiał się jak im ś ohydnym głosem, aż J ó z i 
kowi po plecach ciarki przeszły. L ub ił on Bosego 
ja k  przyjaciela, pom yślał więc ze strachem , żc 
W ałek  mógł napraw dę zabić Bosego i uciec, aby 
nie mieć potem  za to  żadnej odpowiedzialności.
Józik postanow ił przeto nad  psem czuwać i prosić 
jeszcze o opiekę W ojciechowej.

— Ja k ie  to  zw ierzęta biedne — pom yślał — 
że się ludzie nad niemi znęcają i n ik t się o icb 
cierpienie nie upomni!

Józik  siedział raz  przy łóżku pani W arb ic 
kiej i czytał jej głośno książkę, k tó rą  mu da ła  
W ojciechow a, pożyczywszy jej od lokaja. O k ru t
nie się ta  książka Józikow i podobała, że przy niej 
i o jedzeniu i o piciu i o spaniu zapom niał, a  ty tu ł 
je j był: „Ogniem i mieczem”. Otóż czy tał głośno 
swojej opiekunce, której te raz  on s ta ł się opieku- 
nem, aż tu  drzwi się otworzyły i s tan ą ł w nich 
skrzywiony P łak sa . Z aczą ł zaraz zrzędzić na  J ó 
zika, ale także i na W esołowskiego i na A ligan ta .

— Ci weseli koleżkowie siedzą do tąd  na 
wsi — mówił —  i używają na  zczerstw iałem  święco
nem, a  ty  ani się pokażesz... jak b y  ciebie w m ie
ście nie było, a  j a  tu  sam w zimnem m ieszkaniu.
Przecie od tego cię mamy, żebyś choć w piecu 
napalił i buty wyczyścił.

— Przepraszam  pana — rzek ł Józ ik  — ale 
panowie m ów ili, że nie wrócą, dopiero 26-go 
kw ietnia.

— A  cóż to  wcześniej wrócić mi nie wolno?— 
zrzędził P ła k sa , k tóry  w yglądał, ja k  gdyby się 
octu napił. — Cóż to , j a  m am  się stosować do 
ciebie?

Jó z ik  widział, że P łak sa  był w bardzo złym hum orze, 
więc już się nic nie tłóm aczył, tylko rzekł:

—  Przepraszam  pana. Z araz  skoczę n a  W ilczą.
hrdy P łak sa  zobaczył pokorę Józika, tak  sobie n are 

szcie przypom niał, że m iał przed sobą chorą  pan ią  W arbicką. 
P o d a ł je j rękę, wziął za puls, wypytał się o zdrowie, o ape
ty t, o siły, przyłożył ucho do piersi, ale wszystko to  z takiem  
skrzywieniem, jak b y  mu już życie całkiem  obrzydło. K iw ał 
głową, m iał minę, ja k  gdyby szedł za pogrzebem... A ż się 
pani W arbickiej gorzej zrobiło.

W  parę  dni później w padł żywo do je j pokoju W eso
łowski.

— No cóż? to  pani jeszcze leży? —  zawołał. — W io
sna za pasem, to kto żyw, niech się zrywa z łóżka!

— Oj, zerw ałabym  ja  się i bez zciągania kołdry  i bez 
k ro p id ła ,ż e b y m  tylko m iała siłę —  odrzekła pani W a r
bicka.

Fig. 163. Zwierzęta, żyjące w A tlantyku na głębokości 3000 metrów. 
1 Rak purpurowy. — 2) R yba Holozaurus. — 3 U k w ia ł b iały z róźowemi 
mackami. — 4 i 5 Liliowce — 6 i 7 Gwiazdy m orskie. — 8 i 9 Raki. — 
10 Ilym enaster, gw iazda m orska, z rozpiętym  namiotem  na grzbiecie, pod 

którym k ry ją  się je j dzieci. 11 S trzykw a.

— A , widzę, że ten plo tkarz już  pani powiedział o k ro 
pidle! Przekropię ja  go za ten  długi język!

C hora  uśm iechnęła się słabo.
— E j, j a  widzę, że pan tego p lo tk arza  też kocha — 

szepnęła.
W esołow ski ruszył ram ionam i.
—  J a  kocham  mocno, ale i kropić umiem mocno.
— A le  pan Jó z ik a  nie opuści, gdy ja  um rę?
—  Czemu pani m a um ierać? Trzym ać się mocno ży

cia, nie dawać się, bronić się!
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— N ic nie pomoże! Choćbym m iała  ta k ą  wesołość ja k  
pan, to  ona nie uśm iechnie się i nie daru je  mi!

— J a k a  ona?
A  no ta, co z woli Bożej wszystkich czeka.

(d. c. n.)

W i l i a m  G l a d s t o n e .
D n ia  19 m aja  zm arł znakom ity mąż stan u  i uczony 

angielski G ladstone, k tórego  nazwisko znane było całem u 
światu i poważane nawet przez przeciwników.

„W ielki s ta rzec”, bo ta k  go nazywano w A nglii, u ro 
dził się w roku 1809, i od najm łodszego w ieku odznaczał się 
wybitnemi zdolnościami i nadzw yczajną pracow itością. Ja k o  
uczeń szkoły etońskiej, a następnie  uniw ersytetu O ksfordzkie- 
go, pracow ał i studyow ał z zapałem  rozm aite przedm ioty, 
zwłaszcza hisloryę, filozofię, lite ra tu rę  grecką i łacińską, oraz 
ekonomię polityczną. P rzez  cale swe d ługie życie nie u s ta 
w ał w ciągłem kształcen iu  um ysłu, um iejętn ie i system aty
cznie dzieląc czas m iędzy p racą  i odpoczynkiem i nie zanie
dbując ruchu  fizycznego. Ulubionem  jego ćwiczeniem było 
rąban ie  starych  drzew- w parku  swoim w H aw arden , gdzie 
przem ieszkiwał w chwilach wolnych od zajęć politycznych.

Od 24 roku życia był posłem  do parlam entu , a po kilka 
razy prezesem  m inistrów  W ielkiej B ry tan ii. P ia s tu jąc  tę  
godność, zrobił wiele dobrego d la  swego k ra ju  przez wprowa
dzenie rozm aitych reform  nietylko w prawodawstwie lecz 
i w poglądach swego społeczeństwa, a kierow ał się zawsze 
poczuciem wysokiej sprawiedliwości i szlachetności. D o n a j
większych jego zasług należy poprawienie doli katolików  
irlandzkich, drobnych dzierżawców i robotników, a zawsze 
i wszędzie ujm ow ał się za biednych i cierpiących.

W  życiu pryw atnem  cechow ała go wielka skrom ność, 
pogoda i słodycz charak teru . K o ch a ł niezm iernie dzieci 
i rad  z niemi obcował. N a  kilka dni przed śm iercią, już 
nieprzytom ny prawie, kazał przywołać swą k ilkoietn ią wnucz
kę i długo trzym ał w zimnej dłoni jej m ałą  rączkę. L u b ił 
też czasami w wolnych chwilach czytywać książki d la  m ło
dzieży, zwłaszcza podróże i powieści w rodzaju  Ju liu sza  Ver- 
ne’a, M ayne-fteyda i Stevensona, tw ierdząc, źe tego rodzaju  
utw ory są doskonałym  i zdrowym pokarm em  dla w yobraźni 
m łodzieńczej.

Zwłoki jego złożone zostały w Opactw ie W estm in ste r- 
skim w Londynie. J e s t  to  w spaniała św iątynia w sty lu  go
tyckim , gdzie zna jd u ją  się groby najznakom itszych mężów 
A nglii.

 -----

w s>

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U

p , 2j-u.z;a.n.xię JvTora,-^7-s32:ą,.

(Dokończenie).

Odpowiedź zadowoliła Zygm unta, wziąwszy się więc 
pod boki, zawołał:

—  P raw d a , urosłem , w krótce będę mężczyzną, nie b ę 
dę siedział między babami.

I  zaraz dodał:
— S potkałem  w K rakow ie J ę d rk a , są  wszyscy trze j 

w szkołach, byli u mnie, ale A nusia  siedzi z rodzicam i w Za- 
kroczymiu. W iesz, ja k  powrócimy, pojedziem y i przyw iezie
my ją  do K rakow a.

K azik  nic nie odpowiedział, lecz po te j obietnicy fala

krwi tw arz mu oblała. W iedz ia ł on doskonale co się dzieje 
z jego krew niakam i i A nusią; po wyzdrowieniu przepędził 
naw et jak iś  tydzień w zakroczyinkskim  zamku, lecz nie rad  
był jakoś, żeby tam  królewicz zaw itał; szczególniej nie uśm ie
ch a ła  mu się myśl zabran ia  na  dwór królewski Anusi.

— A nusia  moja serdeczna siostrzyczka, na dworze, 
pod opieką siniory! coby z niej zrobili! jakby  nią poniewierali! 
Nie, nie! to być nie może, trzeb a  koniecznie tem u przeszko
dzić! — postanow ił sobie

C zuł on, że dwór i dla niego nie był zdrowy, wśród jego 
obyczajów byłby zgnuśniał, rozm arzył się, zm iękł i s ta ł  się 
może podobnym do tych, k tórzy  otaczali królowę. N aw et 
pieśń jego, ta  muzyka, k tó rą  ukochał i czcił w swojej piersi, 
s taw ała  się inną, mniej ję d rn ą  i dziarską, powoli by łaby  za 
tra c iła  swój rodzinny pierwiastek!

T ak  m yślał K azik . A  chociaż m iłow ał królewicza 
i życie byłby zań poświęcił, jednak , gdy pan  O paliński zniósł 
się potajem nie ze stryjem , i wyrobiono mu m iejsce w chorągwi 
hetm ańskiej, p rzy jął je  z najwyższą radością , dziękując 
O patrzności, źe m u tak ich  opiekunów zesłała.

A teraz, teraz kiedy już  od roku zasm akow ał życia obo
zowego, m iałby je  porzucić d la  dworu?

— N igdy, przenigdy! —• szepnął sam do siebie. — Chy
b a  gdyby szło o obronę życia k ró lew icza— odpow iadał sobie.

— On idzie na  wojnę, będę go uczył ja k  nacierać na 
n ieprzy jaciela  — m yślał dalej. —  Och tak , będę go bronił 
w każdej chwili, te raz  i później, gdy prawdziwym królem zo
stanie. W ięc trzeba, żebym Sam um iał walczyć! —  dodał, 
jak b y  na zakończenie swych myśli.

— Z ag ra j mi co, czy grywasz w. obozie ?— zaw ołał n a 
gle Z ygm unt, k tóry  położywszy się na  obozowem łóżku, do 
snu się zab iera ł.

—  W  tej chw ili!—odrzekł K azik , ze swych m arzeń zbu
dzony.

I  wyjąwszy fłecik, począł wydobywać z niego n a j
pierw tęskne i sm ętne tony, potem pochwycił skoczną nutę, 
wreszcie przeszedł z niej w jak ieś  głuche naw oływ anie, i z a 
kończył bitwą, w k tó re j było słychać chrzęst, huk, jęki ra n 
nych, wreszcie okrzyki zwycięstwa!...

Z ygm unt znużony podróżą zasnął przy pierwszych p ra 
wie dźwiękach i nie słyszał tej pięknej i n ad  podziw zastoso
wanej do chwili całości.

Zrozum ieli ją  za to  wojacy, k tó rzy  podsunąw szy się 
pod nam io t królewicza, z wielką lubością przysłuchyw ali się 
dźwiękom, k tó re  w śród cichej, ciepłej nocy sierpniowej przez 
o tw arte  drzwi nam iotu rozchodziły się daleko w przestw orze.

— Zrozum iałeś? —  zapy ta ł jeden  z siwowłosych żo ł
nierzy.

— B a, ktoby nie rozum iał takiego grania! — odrzekł.
in n y !

— To ci gra! — pow tarzano dokoła z zachwytem.
Lecz nietylko żołnierze słuchali tej pieśni, podziw iał ją

naw et sam hetm an. U słyszaw szy gran ie Wyszedł ze swego 
nam iotu, stojącego tuż obok królewskiego i niepośtrzeżony 
przez nikogo, przysłuchyw al się muzyce z lubością.

A  gdy ostatn ie je j dźwięki rozpłynęły się w powietrzu, 
rzek ł do siebie w zamyśleniu:

— Dobry omen, zakończył zwycięztwem!
I  spo jrzał w niebo, jakby  razem  z tą  pieśnią, posyłał 

modlitwę do P a n a  nad  Pany , b łagając o Opiekę nad  krajem  
i pomyślność swego oręża.

A  niebo pogodne patrzy ło  nań  m iliardam i gwiazd j a 
snych, aż nagle począł się sypać z nich deszcz św ietlany.

Ja sn e  p u n k ta  odrywały się w górze od swoich orbit 
i grzęzły w nieskończoności...

H e tm an  w estchnął i rzekł sobie w myśli:
— Czyż istn ienie ludzi nie je s t  podobne do owych 

gwiazd spadających?
A le  i K azik  widząc, że królewicz zasnął, w ym knął się 

pocichu z nam iotu; p a trzy ł również w niebo i myślał:
-— One tak  samo świecą nad Zakroczym iem , ale Czy ję  

tam  widzi A nusia? Pew nie 'n ie, tam  śpią już  wszyscy, wszakże 
północ ju ż  blisko.



— 191 —

A  gdy gwiazdy spadały  zrobiło m u się sm utno i łzy s ta 
nęły w oczach.

—  J t  żuli to  praw da, żś z każdą  spadającą gwiazdą, 
ktoś um iera, ileż to  ludzi w tej chwili skończyło życie.

W tem  uczuł ciężką dłoń na swojem ram ieniu.
—  W różysz nam  swoją pieśnią zwycięstwo! — rzek ł 

Tarnow ski łagodnie.
—  M iłościwy panie, ufam B ogu i ramieniu! —  rzek ł 

K azik, sk łan ia jąc  się do kolan  hetm ańskich.
— Daj Bóg! —  szepnął hetm an.
I zaraz spytał:
— A  królewicz?
—  Zasnął!
— I  nam  już pora spocząć — rzek ł Tarnow ski.
I  zwrócił się ku namiotowi.
Lecz nie uszedł jeszcze i dziesięciu kroków, gdy jak iś  

szm er i glosy idące od porozstaw ianych straży dały  się 
słyszeć.

S tan ą ł więc i począł się wsłuchiwać.
Potem  zwrócił się nagle w stronę, gdzie zostaw ił K azi

ka. Ten s ta ł na tem  sam em  miejscu i wsłuchywał się ró 
wnież w do latu jące przyciszone głosy, nie ru sza ł się jed n ak  
z m iejsca

— Będzie z niego żołnierz, nie płoszy się hyle ozem 
i nie r oznosi popłochu —  pom yślał hetm an.

I sk inął na m łodzieńca.
K azik  przysunął się nie robiąc żadnego szmeru.
— Podsuń się do najbliższej straży  i wracaj! — rozka- 

kazał hetm an.
Tym czasem  w obozie zrobił się ruch , wszyscy podawali 

ucho dochodzącym w nocnej ciszy głosom. N ie spodziewano 
s ię ,  ażeby nieprzyjaciel aż pod Biecz się podsunął, gdzie w ła
śnie obozowano, z tem wszystkiem czujność żołnierska kazała  
im być w pogotowiu na pierwszy rozkaz hetm ana.

K roki idących coraz się więcej zbliżały.
W kr ótce też prowadzony przez dwóch żołnierzy, s tan ą ł 

przed hetm anem  B assaty , a  dwóch jego  pachołków  zostało 
zdała.

—  P ism o od królowej jejm ości i rozkaz jego k ró lew 
skiej mości, aby królewicz w tej chwili w racał.

— Jeg o  królewskiej mości? -  zapy ta ł, kipiąc gniewem 
Tarnow ski.

— B oga mi, tak ie  otrzym ałem  słowa od kr ólowej — 
odrzekł przybyły.

— Od królowej! — rzek ł he tm an  przeciągle, zaciskając 
zęby i ta rg a jąc  brodę niecierpliw ie.

— P ism o mam w łasnoręcznie oddać jego  królewiczow- 
skiej mości, Zygm untow i A ugustow i —  mówił, k łan ia jąc  się 
szlachcic.

—  Pozwólcież m u noc przespać spokojnie! — rzucił 
Tarnow ski i dodał:

— W ziąć  go pod straż , o świcie zaprow adzić do imci 
pana O palińskiego, ochm istrza królewskiego.

I  szepnąwszy coś K azikow i, poszedł do swego namiotu!
— Toż samo, co w zakroczymskim zam ku... — pomyślał 

sobie ze sm utkiem  K azik , idąc do ochm istrza.
W krótce pan Opaliński n a rad za ł się z hetm anom , a gdy 

rozeszlr się, na  obliczu obudwóch m alow ał się sm utek i jak aś  
myśl przygnębiająca.

N ie pom ogła też n a rad a  dwóch zacnych mężów, ani opór 
Z ygm unta A u g usta , k tóry  o świcie zam iast z obozem h e tm ań
skim, w yruszył z calem  swern otoczeniem do K rakow a.

N ie pozwolono mu też zabrać K azika , oparł się temu 
tak  ochm istrz jako  i hetm an, dowodząc, że w rozkazie k ró 
lewskim nic o Niedźwiedziu nie było.

A  kiedy królewicz u toną ł znów w przyjem nościach dwo
ru , pod O berlynem  w rzała w alka dwudziestutysięcznego t łu 
mu W ołochów  z czterotysięcznem  hetm ańskiem  wojskiem...

Lecz tą  g a rs tk ą  dowodził Tarnow ski. W ięc 22 s ie r
pnia 1531 r. odniósł nietylko świetne zwycięztwo, ale ode
b ra ł r kilka chorągwi zabr anych nam  pr zez W ołochów jeszcze 
podczas bukowińskiej klęski.

G dy hufce Tarnow skiego do K rak o w a w racały, tłum y 
ludli wyszły w itać zwycięzcę, a s ta ry  król we własnej osobie 
ukazał się na krużganku zamkowym, aby pow itać dzielnego 
wodza.

Obok króla był też i królewicz. T en  p rzypa tru jąc  się 
przeciągający nr przed zam kiem  zwycięskim chorągwiom, na
gle zaw ołał:

— Niedźwiedź, Niedźwiedź! ale czemu on m a rękę owi
n ię tą  i zawieszoną na chuście?

A  K azik  z dum ą wzniósł ku swemu panu trzym anym  
w lewej ręce sztandarem , praw ą bowiem m iał silnie zran io
ną. N ią  to w łaśnie odebrał, zab ran ą  podczas bukowińskiej 
klęski, chorągiew.

L a ta  płynęły przynosząc złą i dob rą  dolę.
R oku 1548 zm arł Z ygm unt stary , a koronowany udda- 

wna syn jego Z ygm unt A ugust, objął na siebie rządy.
Oj, m iał on pierwsze chwile swego panow ania za tru te , 

a i potem  obok wielkich p rac  i pomyślnego ich rozwoju, nie 
b rak ło  mu na  serdecznych bólach i trosce. Ja k o  król miał 
pociechę, że kraj i naród  pod jego rządam i się rozwi ja i w po
tęgę w zrasta, lecz jak o  człowiek m iał zm artw ień i kłopotów po 
wyżej głowy.

Śm ierć mu zab ra ła  ukochaną m ałżonkę, B arbarę , Boua 
w ichrzyła ciągle, prow adząc in tryg i na królewskim  dworze 
i sprzedając urzędy najniegodniejszym  częstokroć ludziom.

P rzykre  więc było położenie Z ygm unta  A ugusta ; m a
tk ę  kochał i szanował, a nie m ógł przecie pozwolić, aby z n ę 
cała się uad k rajem , k tórego on był ojcem i panem. W ycho
wanie zniewieśoiałe nie dało  mu też siły woli i energii tak  
potrzebnych m onarsze. To też nie zawsze mógł p rzeprow a
dzić najlepsze swoie i najszlachetniejsze d la  k ra ju  zam iary. 
A  jed n ak  dokonał on r. 1569 wiekopomnego czynu, zjedno
czył ludy zostające pod jego berłem . Chcąc zaś mieć 
wojsko sta łe , aby w każdej potrzebie stan ę ło  ku obronie k ra 
ju , zrzekł się czw artej części swoich w łasnych dochodów, 
ażeby z nich wojsko to utrzym ać. W ojsko  to nazwano kw ar- 
cianem, a ozdobą jego byli trzej kasztelanice zakroczymscy 
i wielu z tych, którzy  podczas koronacyi przyrzekli, iż zawsze 
wierni będą monarsze. N ajw ybitn iejsze zaś miejsce zajął 
pułkow nik K azim ierz Z aręba-N iedźw iedź. Przezw isko to 
bowiem ta k  doń przyrosło, iż o rodzinnem  praw ie zapo
m niano.

K ró l wśród największego naw et zniechęcenia zwykł był 
też mawiać:

—  Jednego  mam tylko przyjaciela, mego poczciwego, 
zacnego Niedźwiedzia.

I  praw da; Niedźwiedź nigdy nic nie żądał d la  siebie, 
nie otrzym yw ał urzędów, nie zajm ow ał wysokiego stanow iska 
na dworze, lecz dzielną praw icą i rozsądną a zdrow ą radą , 
wiernie s ta ł przy swoim panu.

A  kiedy król zachorzał w tym samym K nyszynie, gdzie 
ongi obronił go od niedźwiedzia młody K azik , pan K azim ierz 
Z aręba-N iedźw iedź , i jego żona A nna, znana nam  k a 
sztelanka zakroczym ska, nie odstępow ali go ani na chwilę.

Jed y n e  też to były osoby przychylne, k tó re  wśród zgrai 
chciwych dworaków, otaczały  opieką i m iłością um ierającego 
króla.

D nia  7 lipca 1572 roku, schylony wiekiem lekarz S tan i
sław F ogelfeder oznajm ił, iż niem a żadnej nadziei i śmierć 
nad  łożem monai-chy już stoi.

W szyscy dworzanie rozpierzchli się po kom natach, aby 
resz tę  sza t i kosztowności królew skich zagrabić. Z o sta ł 
tylko Fogelfeder i N iedźwiedź z żoną. A  Z ygm unt A ugust 
zwrócił ku nim wzrok konający i zaw ołał:

—  D zięki wam!... N iedźw iedziu, ra tu j!...
Lecz z ta k ą  potęgą i s iłą  Niedźwiedź nie mocen był 

walczyć; p ad ł więc tylko na kolana i trzym ając  ręk ę  zm arłe 
go, gorącem i oblew ał ją  łzam i.

K o n u c ,
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muzyce

V
Alfons X III k ró l hiszpański.

w arta  pałacow a. K ró l p rzypatru je  się zwykle tej 
cerem onii i zdaleka poznaje pułk, idący na  służbę. M łody 
król je s t chłopcem wesołego usposobienia, zdolnym i posiada 
wielką łatw ość do obcych języków.

NOWE KSIĄŻKI

M łody k ró l hiszpański skończył w dniu 17 m aja  la t 
dwanaście, zaś s ta rsza  księżniczka M aria  de las M ercedes 
skończy w sierpniu  la t ośmnaście, m łodsza M arya T eresa  
w październiku 15 la t. M łody k ró l nosi m undur piechoty, 
szkoły kadetów, w pierwszym roku pozbawiony wszelkich 
oznak oficerskich; tylko na wstążce u szyi błyszczy o rder 
złotego runa. K ró l A lfons pobiera  od profesorów  ginuia- 
zyalnych lekcye: religii, łaciny, h istoryi, geografii, algebry, 
geom etryi i nauk przyrodniczych oraz języków: angielskiego 
francuskiego, niemieckiego i muzyki. N auk i rozpoczynają 
się pomiędzy godz. 8 a 9 rano i trw ają  trzy  godziny, poczem 
następu ją  ćwiczenia w jeździe konnej. P o  obiedzie królowa 
zazwyczaj wyjeżdża z dziećmi w landzie, zaprzężonym w cztery 
muły, w otoczeniu m łodych jeźdźców ze szlachty hiszpańskiej, 
zwykle daleko poza miasto. Po powrocie i krótkim  wypoczyn
ku rozpoczynają się znowu nauki, k tó re  trw a ją  od 2 ’do 3 godzin 
i kończą się lekcyą gim nastyki. N ajulubieńszem  zajęciem 
króla, posiadającego usposobienie bardzo żywe, jest czytanie 
opisów podróży i historyi wojen. W  specyalnie ku tem u 
urządzonym  pokoju n a  pięciu wielkich sto łach  ustaw ia ou 
pod kierunkiem  oficerów żołnierzy w szyku bojowym i m a
new ruje nimi. Co dzień o godz. 10 rano  zm ienia się przy

M iłą  i pożyteczną dla młodzieży je s t nowa książka 
znanego popularyzatora p. W ładysław a U m ińskiego p. t. 
„Cuda przem ysłu”, liczneini opatrzona ilustracyam i. A u to r 
zaczyna od opow iadania ja k  żyją dzicy ludzie i ja k  nasi 
przodkowie żyli w dawnych czasach, pokazuje narzędzia ja- 
kiemi się posługiw ali mówi o w zm agających się stopniowo 
ich po trzebach i wynalazkach, służących do zaspokojenia tych 
potrzeb. Czytam y więc w jego książce o pierw otnych sposo
bach rozniecania ognia i o zastosow aniu pary  do kolei żela
znych, skracających odległość między k ra jam i, o s ta tk ach  pa
rowych, m aszynach i fabrykach, o dziwach elektryczności 
i b a lo n ach , te le g ra fac h , te le fo n ach , c h e m ii, słowem
0 wiciu zdobyczach cywilizacyi. K u  końcowi książki 
znajduje się rozdział poświęcony m ieszkaniom  ludzkim  i b u 
dynkom. Począwszy od budowli nawodnych staw ianych na 
palach, dla u trudn ien ia  dostępu dzikim zwierzętom w z a 
m ierzchłych czasach, au to r przechodzi kolejno do najw spa
nialszych tegoczesnych dzieł ręki ludzkiej. J e s t  tam  i wieża 
E ife l i m ost na  rzece F o rth . W szystko to  czyta się p rzy je
mnie i łatwo. K siążkę  w ydala k sięgarn ia  Borkow skiego
1 K arpow icza.

K sięgarn ia  Sadowskiego nadesła ła  nam  podręcznik z wzo
ram i listów w trzech językach p. t.: Recueil de lettres d Vusagc de 
lajeunesse, k tóry zalecić możemy.

U kazała  się też w taniem  wydaniu skrócona d la  m ło
dzieży powieść J  1. K raszew skiego p. t. „K azim ierz W ielki” .

W końcu zaznaczam y, że od 1-go lipca r. b. zacznie 
wychodzić zeszytam i nowy, obszerny „Słownik języka pol
skiego 'o p ra c o w a n y  przez najw ybitniejszych naszych języko
znawców. W obec zupełnego w yczerpania słow nika L indego 
i W ileńskiego i wielkiego w zrostu zasobu językowego, sło 
wnik ten  je s t niezm iernie potrzebny i powinien znajdować się 
w każdym domu, zwłaszcza, że cena jego w przedpłacie wy
niesie tylko rub. 10, za cztery grubo tomy.

Przypominamy o wczesnem O D N O W IEN IU  PREN U M ER A TY  na kwartał lll-ci dla uniknienia zwłoki 
w przesyłce Pisma.

P E E K I T M E E A T A .  W T I T O S I :

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i kw arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  M a z o w i e c k a  N ł r .  l O  n o w y .

TREŚĆ : D la m atki (z ry c .)  —  W otchłaniach morskich przez dr. M. S tefanow ską (z ry c .) —  D zielny chłopiec przez Zofię K ow erską. — 
W iliam  G ladstone (z po rtre tem ) — N iedźw iedź, powieść z XVI w. przez Z uzannę M orawską (dokoń.) —  Alfons X III k ró l h iszpań
ski (z po rt.)  Dodatek: M iłosierdzie, kom edyjka w 1 ym akcie. —  U cioci Połci (z ryc .) —  K rólowa poziom ek i paproci, ba jka  cza
rodziejska przez W acława Sulim ę.—  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A n u lk u , czyli

h isto rya rozbitków . Powieść A ndrzeja  L aurie , p rzek ład  M . D.

R edaktorka L u d w ik a  H a n k e . JtoaBOJieHO U e H B y p o i o .  BapmaBa 25 M a H  1898 r .  Wydawczyni M a ry a  z C h o in ę to w sk ic li K a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



W IECZORY R O D Z IN N E

M I Ł O S I E R D Z I E .
O b r a z e k  d r a m a t y c z n y  w  1-ym a k c i e

przez

cfc |.itacecj.o  £La-C>ou’.>ft.i(5g.o.

O S O B Y :

N i n k a , S t e f c i a , L e o n , T o l o .

(N in k a  siedzi p r z y  stole z  d u żą  la lką , do które j m ów i).

„ N ie c h  l a l k a  b ę d z ie  g r z e c z n a ,  n ie  p ła c z e ,  n ie  b e c z y  
G r z e c z n ie  ra i  s ię  u k ło n i  i u s z k o  n a c h y l i ,
A  j a  la l c e  o p o w ie m  w ie le  p i ę k n y c h  r z e c z y . . . ”

[pauza). —
P r z y j d z i e  c ie p ło ,  p r z y jd z ie  la to ,
S ło ń c e  u p a ł  z e ś le  z g ó r y ,
J a  w ra z  z to b ą ,  z m a m ą ,  t a t ą ,
O p u ś c im y  s k w a r n e  m u r y .
P o je d z ie m  d o  N a łę c z o w a ,
C h o d z ie  z t o b ą  b ę d ę  w  le s ie ,
C z a s e m  N in k a  w  k r z a k  s ię  s c h o w a ,
T o  l a le c z k a  p r z e l ę k n ie  s ię .
L u b  p ó jd z i e m y  t a m  n a d  s t a w y  
Ż a b  p o d s łu c h a ć  r e c h o ta n i a  
A  w  z ie lo n y m  g ą s z c z u  t r a w y  
S k o w r o n e c z k ó w  ś w ie r g o ta n ia .
Z a ś  w ie c z o r e m , g d y  la le c z k o ,
Z m ę c z y m y  s ię  p o  s p a c e r z e ,
N in k a  w ło ż y  c ię  w  łó ż e c z k o ,
I  z s u k i e n e k  c ię  r o z b ie r z e .

[p a u za ).
M u sz ę  s p ra w ić  c i s u k i e n k ę  
M u ś l in o w ą  w  t r z y  f a lb a n y ,
K a p e lu s ik  n a  p a n ie n k ę  
W ło ż ę  d u ż y ,  w y w i ja n y .
B ę d z ie s z  ś l ic z n a ,  m o ja  la lu ,
N a j ś l i c z n i e j s z a  w  N a łę c z o w ie ,
B ę d ą  w s z y s c y ,  j a k  p o  b a lu ,
W iz y to w a ć  c ię  p a n o w ie .
N ie  w ą tp  o t e m ,  m a m  j a  g r o s z e .
D u ż o  g r o s z y ,  c z t e r y  z ło te .

P a n n y  E m m y  w n e t  p o p ro s z ę ,
T a  w y jś ć  z a w s z e  m a  o c h o tę .  
P ó jd z i e m  z a te m  n a  W ie r z b o w ą ,  
Ś w ię to k r z y s k ą  lu b  M io d o w ą ,
G d y  g u s to w n e  c o ś  s ię  z d a r z y ,
K u p im y  n a  w y p r z e d a ż y .

[W b ie g a ją  szybko S te fc ia  i L e o n ). 

S t e f c i a .  N in k o ,  N in k o !
N i n k a . C o  t a k i e g o ?

C z y liż  s ta ło  s ię  co  z łe g o ,
Ż e  t a k  b ie g n ie s z  w y s t r a s z o n a ?  

L e o n .  J a  c i p o w ie m !
S t e f c i a .  J a ,  j a  p ie rw s z a !
L e o n .  J e s t e m  s ta r s z y .
S t e f c i a .  J a ,  j a  p ie rw s z a !

[M ó w ią  razem ).

L e o n . S t e f c i a .
P r z y s z ł a  b a b a  P r z y g a r b i o n a
Z  k i j e m  w  r ę c e ,  S ta r o w in a .
K ij  s ę k a ty !

S t e f c i a .
Z  n ią  d z ie w c z y n a  
T a k a  b i e d n a ,  J ó z i a  m a ła .

L e o n  [z gniewem).
S te fc iu !  m ó w ię , b ą d ź ż e  c ic h o .
G d y  s ię  b ę d z ie s z  s p r z e c iw ia ła ,
M o ż e  j e s z c z e  j a k i e  l ic h o  
M n ie  p o d k u s ić . . .

S t e f c i a .
J u n a k  ja k i !

P a t r z c i e  p a ń s tw o ,  m ó w ić  b r o n i . . .  
O b r z y d l iw e  t e  c h ło p a k i!
N a u m y ś ln ie ,  b ę d ę ,  b ę d ę . . .  [tupie  nogą). 

[L eon  robi ruch ja k b y  ch c ia ł  S te f  cię u derzyć ) .  
O n  s ię  b i je . . .

N i n k a .
Ż e  t e ż  n ie  w s ty d  c i ,  L e o n ie ,
S te fc iu !  s ią d z ie m  t u  n a  s t r o n i e .
N i e c h  d o  s ie b ie  L e o n  g a d a ,
Z  z ło ś n ik a m i  t a k a  r a d a .

[odprow adza S t e f  cię n a  bok).

D o d a tek  do N-ru 34  — 1898 r.
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L eo n .
W ied zc ie  o te m , żem  m ężczy zn a .

N in k a .
Ż eś n ie g rz e c z n y , k a ż d y  p rzy zn a .

L e o n .
P o co  o n a  zaczy n a ła?

St efc ia .
J a  zaczęłam ?  J a k  on k łam ie!
O! p o czek a j, pow iem  m am ie!

N i n k a .
T y b y ś  b ra ta  o sk arża ła?
N ie , n ie , S te fc iu , d o sy ć  k a ry  
J u ż  to  b ęd z ie  d la  L eo n a ,
G d y  z n im  m ów ić  n ie  będ z iem y .

L e o n  (iwyniośle). ^
J a  się  z rz e k a m  te j o fiary . •£.

N in k a .
N ie c h  p a n  L e o n  się p rzek o n a ,
Ż e się b aw ić  z n im  n ie  c h cem y ,
N ie c h  sa m o tn ie  się ponudzi,
N ie c h  po k ą ta c h  się w y m ru c z y ,
A  od z ło śc i się o d u czy , >
G rzeczn o ść  w n e t się w n im  obudzi.

!/ L e o n .
W ie lk ie  rzeczy! m a łe  dam y!

N i n k a  i  S t e f c i a  (ra sem ).
Z o b a c z y m y  —  k a w a le rz e .

L e o n .
T a k  się zaw sze  cz łek  u b ie rze ,
G dy  p rz e s ta je  z k o b ie tam i.

(NinJca i Stefcia siadają opodal Leona, który zdaleka p rzy 
patruje sig im).

{pwuza).
(d. n.)

 -SA —

cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

— M oże za jąc  b y łb y  dobry?  — s p y ta ł K az io .
—  B ard zo  d obrze . P a p ie r  m u si m ieć  p ięć  i pó ł ca li 

d łu g o śc i a  t rz y  i pó ł szerokości.
D ziec i p o zn aczy ły  i n a ry so w a ły  z a ją c a  (fig. 17).
— C iociu , czy  czasem  n ie  z b y t d łu g ie  u szy  z ro b ili

śm y ?  — s p y ta ła  Z osia.

Fig. 17. Fig. 18.

— N ie , Z osiu , p rzek o n asz  się, że n ie  za  d łu g ie  — 
rz e k ła  ciocia.

—  C zy trz e b a  j e  zag iąć  w  ty ł?  — sp y ta ł H e n ry ś .
—  N ie, trz e b a  zag iąć  je  do ś ro d k a , w e w n ą trz  g ło w y ,

a  n a  w ie rzch u  je j  n a le ż y  w y ciąć  m a łą  szp a rk ę  i przez 
n ią  w y su n ą ć  uszy  do g ó ry . S zy ję  zaś trz e b a  n ag iąć  w ty ł  
ta k  j a k  się to  rob iło  u  p sa  (fig. 18).

— Ś liczn y  z a ją c ze k  — rzek ł K az io  — a  czy  m o żn a  
z ro b ić  te ż  ja k ie  zw ierzę  z ro g am i?

— O w szem , m oże b y ć  i ro g a te  zw ierzę.
—  C zy z ro g am i robi się  to  sam o  co z u szam i, że się 

k ra je  b a rd zo  d łu g ie  i z a g in a  w ew n ą trz .
— T o  sam o, ty lk o  z a m ia s t w su n ąć  oba  w  je d n ą  

szp a rk ę , n a c in a  się p a p ie r  w d w ó ch  m ie jsc a c h  i w k ażd ą  
szp a rk ę  w suw a się  róg , z dw ó ch  s tro n  g łow y .

—  N ie  b a rd zo  dob rze  ro zu m iem  — rz e k ł H e n ry ś .
—  W ięc  z ró b m y  g em zę  — rzek ła  ciocia. —  C zy w ie 

cie, co to  j e s t  gemsa?
■—  Z d a je  m i się, że to  sz w a jc a rsk a  k o za  — zaw oła ł 

H e n ry ś .
— T ak , a  racze j a lp e jsk a  koza, k tó ra  ż y je  n a  w y so k ich  

g ó ra c h  w  S zw a jca ry i. M a o n a  dw a ła d n e  rog i, w ięc  b ęd ę  
m o g ła  w am  p o k azać  j a k  j e  u m ieśc ić  n a  g łow ie . P a p ie r  
m u si b y ć  sześć ca li d łu g i, a  c z te ry  i pó ł ca la  szerok i. J a k  
go  z łożyc ie  i w y m ie rzy c ie , p o zn aczcie  i w y ry su jc ie  ta k  
j a k  u  m n ie  (fig. 19). T e ra z  u w aża jc ie , k o ń c e m  n o ży czek  
ro b ię  d z iu rk ę  n ieco  pon iże j g ó rn e g o  b rzeg u , za raz  za 
d ru g ą  k re sk ą . T e  dw ie  m a łe  sz p a rk i n a z w ie m y  a.

—  R o zu m iem  te ra z  — rz e k ł H e n ry ś  — z ro b iła  c ioc ia  
o d razu  dw ie  d z iu rk i w  p o d w ó jn ie  z ło żo n y m  p ap ie rze , a  t e 
raz  m o żn a  zag iąć  rog i i w su n ąć  k a ż d y  w  oso b n ą  szp a rk ę .

Fig. 19. Fig- 20.

—  W y g lą d a ją  ja k b y  n a p ra w d ę  z g ło w y  w y ro s ły  — 
rz e k ła  Zosia.

—  P o z a g in a jc ie  szy ję  i g ło w ę  ja k  zw y k le  i g em za  
g o to w a  (fig. 20) —  o b ja śn iła  ciocia.

— Czy m o żem y  te ra z  z rob ić  in n e  ja k ie  zw ierzę  
z ro g am i — sp y ta ł K azio . — J a  znam  je d n o  z b ard zo  d łu- 
g iem i rogam i.

—  J a k ie ż  to? — sp y ta ła  ciocia.
K az io  za  odpow iedź k rz y k n ą ł: m uu...
— K ró w k a  — k rz y k n ę ła  I r e n k a  u rad o w an a  ze sw ej 

do m y śln o śc i.
— D obrze . W eźcie  p a p ie r  ośm  i pó ł c a la  d łu g i 

a  ośm  szerok i. P rz y  ry so w an iu  g ło w y  u w ażajc ie ; t rz e b a  
d o b rze  odzn aczy ć  p y sk . Z ró b c ie  dość d łu g ie  ro g i i z g ra 
b n e  ra c ic e  czy li p o d w ó jn e  k o p y ta .

Fig. 21.
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P rz e z  p a rę  chw il p an o w ało  m ilczen ie ; dzieci p ra c o 
w a ły  p iln ie , p rz y p a tru ją c  się  się od czasu  do czasu  robo- 
-cie cioci.

— J u ż  m o ja  k ró w k a  w y c ię ta  —  zaw oła ł H e n ry ś  — 
n ie c h  m i c io c ia  p o k aże , p ro szę , g d z ie  u m ie śc ić  o tw o rk i a.

—  N a p rzec iw k o  trz e c ie j lin ijk i (fig. 21).

. Fi g.  2 2 .

— N ie  m o żn a  zg iąć  szy i bo za k ró tk a , t rz e b a  ty lk o  
zag iąć  b o k i g ło w y  —  rz e k ła  ciocia.

—  P a trz  K aziu , fig . 22.
—  A le  c io c ia  zap o m n ia ła  o zw ierzęciu  z d łu g ą  sz y 

j ą  —  rz e k ła  lr e n k a .
—  N ie, n ie  zap o m n ia łam , ty lk o  n a  te ra z  dosyć  ju ż  te j 

■roboty, s ło ń ce  ta k  ła d n ie  św ieci, c h o d źm y  n a  sp a c e r  *).

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A J K A  CZARODZIEJS KA

-pzz-ez> b fflac iaw a  SrcT-imę.

(Dal szy ciąg)

P o d  w ieczó r d ęb o w a  b a b k a  p o sła ła  J a g u s ię  z ja k im ś  
p o le c e n ie m  do k u c h e n k i.

—  G d y  sk ończysz , w ró ć  n a  p o d w ieczo rek  — rzek ła .
J a g u s ia  sk o ń czy w szy  w ró c iła  i z a s ta ła  K o rę  i S zysz

kę , z a ja d a ją c e  c h le b  z m io d em .
—  T a m  też  j e s t  d la  c ieb ie  — rz e k ła  K ora .
J a g u s ia  sp o s trzeg łszy  m a ły  k aw a łek  c h le b a  w id o cz 

n ie  u ła m a n y .
—  U ła m a ła ś  go! — w y k rz y k n ę ła .
K o ra  ro ześm ia ła  się.
—  U ła m a ła m , bo b a rd zo  m i sm akow ał.
— P rz e c ie ż  to  n ie  d la  c ieb ie  by ło , ty lk o  d la  m nie .
— W id z ic ie  ją  — zaw o ła ła  o p ry sk liw ie  S zy szk a  — 

b ęd z ie  się je sz c z e  z n a m i k łó c iła . C zy n ie  w iesz, że i te n  
k aw a łeczek , k tó ry ś m y  ci zo s taw iły , je s t  ty lk o  z ła sk i, to  
w szy stk o  nasze, ty  do n iczeg o  n ie  m asz  p raw a .

—  N o to  go  sob ie  w eźcie! — k rz y k n ę ła  Ja g u s ia , 
i rzu c iw szy  ch leb , u c ie k ła , g o n io n a  sz y d e rc z y m  śm ie 
ch em .

*) Dalszy ciąg różnych ciekawych robótek cioci Połci, za 
czniem y pom ieszczać jesienią, gdy się już zaczną dłuższe wieczory, 
bo w lecie m ilsze i odpowiedniejsze zabawy czekają was na świe- 
żem powietrzu. (przyp, lied.)

—  A  b rzy d k ie , n ieg o d z iw e  d z ie w c z ę ta  — m y ś la ła  
z g n ie w e m — ja  tu  n ie  w y trz y m a m . Co tu  rob ić , co tu  
r o b ić !

W ieczó r n ad szed ł; trz e b a  b y ło  p rz y g o to w a ć  w iecze 
rzę. K o ra  i S zy szk a  b aw iły  się i sp rzeczały , n ie  b io rąc  
się do niczego .

— Ż e b y  m a m a  w iedziała , j a k a  ta  J a g u s ia  n ie z g ra 
b na , — rz e k ła  S zyszka , s ied ząc  ju ż  p rz y  sto le; —  c iąg le  
coś ro z lew a  i tłu cze , a  ja k ie  p rz y te m  m in y  rob i, o t ta k  
się k rzyw i.

— N ie ,ta k  — p o p raw iła  K o ra , i z ro b iła  s z k a ra d n y  
g ry m a s .

—  A lb o  i ta k .
W szy scy  się roześm ieli, a  J a g u s ia  cze rw o n a  z g n ie 

w u  w y k rz y k n ę ła :
—  N ie  p rz e d rz e ź n ia jc ie  m nie!
—  O w idzisz, j a k  się te raz  zap e rzy ła , a ja k  je j  się 

w łosy  n a je ż y ły  j a k  u  d u d k a  —  zaw oła  K o ra , a  S zy szk a  
n a ś la d u ją c  J a g u s ię , w y k rz y k n ę ła :

—  N ie  p rz e d rz eź n ia jc ie  m nie!
N o w y  śm iech , J a g u s ia  w y b u c h n ę ła  p łaczem .
—  C zego się ty  m ażesz? — rz e k ła  o stro  d ęb o w a  

b ab k a . — Cóż to , ż a rto w ać  n ie  m o żn a , m asz  b eczeć  to  
idź od sto łu .

— O n a  p ew n ie  n a w e t n ie  g ło d n a , ta k i  su ty  p o d w ie 
czo rek  z ja d ła  —  k rz y k n ę ła  za n ią  K o ra .

J a g u s ia  w y b ie g ła  z izby , a le  p rzeze  d rzw i słyszała , 
j a k  d ę b o w y  d z ia d e k  m ów ił:

—  T y lk o  je j  zno w u  n ie  d o k u cza jc ie .
A  S zy szk a  od p o w iad a ła :
—  M y je j  w ca le  n ie  d o k u czam y , a le  ona  ta k a  k łó 

tliw a , ła k o m a  i len iw a; p ra w ie  c a ły  d z ień  n ic  n ie  rob iła .
J a d w is ia  u c ie k ła  do k u c h e n k i, g d z ie  by ło  je j po sła 

n ie  i z a le w a ła  się łzam i.
—  J a k a  j a  n ieszczęśliw a  je s te m  — m ó w iła  sob ie  —  

d o s ta ła m  się do ty c h  z ły ch  ludzi i do ty c h  sz k a ra d n y c h  
d z iew czą t, k tó re  m n ie  zam ęczą . J a  tu  w ż a d e n  sposób  
n ie  w y trz y m a m .

— N a z a ju trz  ran o  u b ie ra ją c  się, d a re m n ie  szu k a ła  
ła d n y c h  k o ra lik ó w , k tó re  m ia ła  n a  szyi. P rz y p o m n ia ła  
sob ie  w k o ń cu , że j e  z d ję ła  d n ia  p o p rzed n ieg o  n a  żąd an ie  
S zyszk i, k tó ra  j e  o g ląd a ła .

—  Szyszko , oddaj m i k o ra le  —  rz e k ła  do d z iew czy n 
k i, k tó ra  u s tro jo n a  w  n ie  p rzy sz ła  do k u c h e n k i.

— A n i m y ślę  — o d p a rła  S zy szk a  —  bardzo  m i się 
p o d o b a ją  i do tw a rz y  m i w  n ich .

—  A leż  j a  ci ich  n ie  d a ro w a ła m , o n e  są m oje.
— N ie  tw o je , ty lk o  m o je , bo j e  sob ie  w zię łam .
D a rem n e  b y ły  w sze lk ie  w y rz e k a n ia  J a g u s i,  S zy szk a

p rzy w łaszczy ła  sob ie  k o ra lik i i o d d ać  ic h  n ie  ch c ia ła .
T e g o  sam eg o  d n ia  K o ra  w zię ła  je j  w s tą ż k ę  od 

w łosów , a  n a z a ju trz  fa rtu szek , J a g u s ia  zn ie c ie rp liw io n a  
p o sk a rż y ła  się dębow ej b ab ce , a le  w te d y  obie s io s try  w y 
s tą p iły  z tak im  p o to k iem  zarzu tó w , z ta k ą  ilo śc ią  sk a rg , 
że  d ę b o w a  b a b k a  w y k rz y c z a w szy  J a g u s ię , z a m k n ę ła  ją  
w  c iem n e j k o m ó rce  bez o b iad u , a  K o ra  i S zy szk a  t a k  j ą  
p ó źn ie j w y sz tu rc h a ły , iż J a g u s ia  o b ieca ła  sobie n ig d y  się 
n ie  sk arży ć .

J e d n a k  b y ło  je j co raz  g o rze j. N ik t  je j n ie  m y ś la ł 
o d p ro w ad zać  do L eśn iczó w k i, k azan o  je j  c ią g le  p raco -
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w ać, a S zy szk a  i K o ra  d o k u cza ły  je j  u staw iczn ie , p rz y p o 
m in a ją c  p rz y te m , że j e s t  „na  ła s c e .”

— J a k ą ż  w y  m n ie  ła sk ę  ro b ic ie?— m ó w iła  z p łaczem  
J a g u s ia  —  g d y b y m  ty lk o  m o g ła  w ró c ić  do dom u  p ew n ie - 
b y m  je d n e j  ch w ili tu ta j  n ie  zo sta ła .

— T o w raca j — m ów iła , śm ie ją c  się K o ra  — w ła 
śn ie  w czoraj s ły sz a ła m  ja k  w ilk i w yły  i w ęże  syczały.

J a g u s ia  w z d ry g n ę ła  się; K o ra  d o b rze  w ied z ia ła , że  
w ęży  an i w ilk ó w  n ie m a  w  lesie , a le  b aw iła  się s tra s z e 
n iem  je j .

—- T a k , w y ły  c a łą  noc: ahu! ahu! P o zn asz  się  z n i 
mi, bo zaraz  pow iem  o jcu , że b y  cię  w y p ęd z ił, ju ż  c ię  n ie  
b ę d z ie m y  d a rm o  żyw ili.

J a g u s ia  b o ją c  się w szy stk ich  o k ro p n o śc i, o k tó ry c h  
j e j  c iąg le  o p o w iad a ły  K o ra  i S zyszka , n ie  śm ia ła  się z a p u 
ścić w  las, k tó ry  ż te j s tro n y  byd je j  z u p e łn ie  n ie z n a n y . 
C odzień  p ła k a ła  z tę sk n o ty  i ża lu , bo ż y c ie  je j  rz e c z y w i
ście b y ło  c iężk ie . F ig lo m , k tó re  je j  p ła ta n o  n ie  by ło  
k o ń c a  i m ia ry .

J a g u s ia  czasam i k łó c iła  się do u p a d łe g o , a n a w e t 
p ró b o w a ła  się m ścić , a le  w te d y  S zy szk a  o d w o ły w ała  się 
do dębow ej b a b k i i zaw sze sp a d a ła  n a  b ie d a c z k ę  su ro w a 
ka ra .

C zasem  znow u  z a c in a ła  się i m ilcza ła , m y śląc :
— A ch , żeb y m  j a  m o g ła  o dp łac ić  im  k ie d y  za  to, 

że m i ta k  d o k u c z a ją , z ja k ą ż  p rz y je m n o śc ią  z ro b iła 
b y m  to!

(d. c. n .)

Z A G A D K A .
p. Zerbę.

Bywam czasem taka czarna 
Ze choć wykol oko,

To jaśniejsza —  gdy srebrzysty 
Miesiąc lśni wysoko.

Czasem cicha i milcząca,
To wichrem miotana,

Alem zawsze na spoczynek 
Dla ziemi zsyłana.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez Amatora Ptaków.

W yszukać 6 wyrazów 6-cio g łosko
wych, aby litery oznaczone liczbami 
złożyły nazwę miasta znanego z ko
palni kruszców już za Kazimierza 
W. 1) Rzeka i Stan w Ameryce.
2 ) Pierwszy książę pruski. 3) W ład
ca Japonii. 4 ) Zakończenie dachu ko

ścioła w stylu romańskim. 5 ) Imię żeńskie. 6) Potrawa węgierska. 
Sylaby: Lasz —  o — te —  re — ko— ką— as— gon — uro— lu — pa—
gu —  sa —  bert — roi —  re.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 22.

M ctagram u : Rola —  Wola —  Dola.

Łamigłówki literowej:

N o r  m A n d y  a  
s a  n d a c z  

k r a  b y 
ć 111 a
s p  a ( a)  

g o ł ą b  
z a p i i  s <>.y

w i n o g r o n a

Łamigłówki kryształowej

W
T a g

W a n d a
o d a

tl

Skrzynka do listów.

Z przyjemnością zaliczamy Wiedenkę do grona naszych ko
respondentek. Czytałaś zapewne w ostatnim numerze W ieczorów, 
że na życzenia niektórych czytelników termin konkursu odło
żyliśm y do sierpnia, więc i twoje wypracowanie poczekać musi na 
osądzenie. W ierszyk przysłany chociaż myśl ma wzniosłą, pod 
względem rytmu t. j. akcentu muzykalnego bardzo wiele pozosta
wia do życzenia, o czem łatwo możesz się przekonać, czytając gc 
głośno. Początek „Jurasia i A nulkiu —  wysyłamy.

Aleksandrowi W. List ostatni bynajmniej nudnym nam się 
nie wydał, stosunki miejscowe są ciekawe i warto się z niemi zapo
znać, wdzięczni więc jesteśm y naszemu kochanemu czytelnikowi, 
że się tego trudu zechciał podjąć. Dalszego ciągu oczekujemy. 
Zadania przejrzymy, zdaje się jednak, że rebusiki nie będą mogły 
być drukowane.

Tylko pierwsze początki bywają trudne, nie wątpimy, że 
Staś Wid. nabierze wprawy i z łatwością łam igłówki układać bę
dzie. Do łam igłówki kropkowanej lepiej jest użyć wierszyk znany, 
bo to ułatwia rozwiązanie.

Słoniowi Z Nubii, kilka wierszy które skreśliłeś poniżej roz ■ 
wiązań zadań i łamigłówki własnego układu, ucieszyło mnie ser
decznie. Prz< syłam ci szczere powinszowania, żeś z takiem odzna
czeniem, jak  pierwsza nagroda, przeszedł do klasy czwartej. 
Zapowiedzianego listu oczekiwać będę, bo teraz czas ci pozwoli 
napisać obszerniej.

Do Zorusia M. nie miałam najmniejszej pretensyi, że po ode
braniu książek nic do mnie nie napisał. L isty wasze bardzo mi są 
miłe i nie mylisz cię, pisząc, że muszę bardzo kochać dzieci, ale 
przyznać muszę, że kocham najwięcej miłych moich koresponden
tów, którzy tak serdecznie odzywają się do mnie. Szanownej twej 
mamie za łaskawe wyrazy dziękuję, w redakcyi i mojem imieniu.

Bardzo mnie cieszy radość wasza z odznaczenia na konkursie 
kaligraficznym. Nagroda dla Romany G. i dla ChrÓŚClka wysłana. 
Tatuś żartował zapewne z ciebie Chróściku mówiąc, że o nagrodę 
ubiegać się nie możesz, względnie do młodego wieku piszesz sla- 
rannie i dobrze; mamy nadzieję, że nagroda zachęci cię do dalszej, 
pracy i w przyszłym roku wielkie postępy w piśmie twojem znaj
dziemy.

Sarence modrookiej. Nie wiem jeszcze jakie książki przezna
czone będą na nagrodę za wypracowania, bo jak ci wiadomo termin  
nadsyłania wypracowań konkursowych odłożony został do 1-go 
sierpnia. Za miły i serdeczny liścik wdzięczną ci jestem , a na
stępny powitam z przyjemnością.

Łamigłówki Czarnuszki i Bielaska oddałam redakcyi.
Jaskółka.

JI/> isojeao ReHsypoio. ba|>iuaiia 25 Maa 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



TYGODNIK ILLDSTROffANY DLA DZIECI

Klementyna z Tańskich Hofmanowa.
(1798 — 1845).

W  tym  roku w listopadzie przypada se tna  roczni
ca urodzin niewiasty, k tórej imię wszyscy nasi czy teln i
cy znać m uszą, a  zapewne nietylko słyszeli je j nazw i
sko, ale czytali n iek tó re  dzieła jak : „W iązanie H e len k i”, 
„L isty  E łżb ietk i R zeczyckiej”, „Rozrywki d la  dzieci”.

K lem entyna z Tańskich H o fm an o w a, była to 
jed n a  z tych kobiet, k tórych na  szczęście nigdy nie b ra 
kło w naszym kraju , a k tó re  całe życie poświęcały ro 
zumnej, pożytecznej działalności, zapom inając o sobie 
i pracow ały niezm ordowanie nad rozpowszechnieniem 
tego wszystkiego, co dobru ogólnemu służyć może.

U ro d z iła  się W arszaw ie w 1798 roku, w krótce 
jednak  rodzice je j wynieśli się na wieś. O jciec był czas 
jak iś  sekretarzem  księcia C zartoryskiego, m usiał być 
zatem  człowiekiem w ykształconym  i zacnym, bo dwór 
puław ski takich  tylko w koło siebie grom adził. O jciec 
u m arł młodo, gdy K lem entyna m iała zaledwie la t 
siedm.

O dzieciństw ie je j mamy mało wiadomości, cho
w ała się po części u panny Szymanowskiej w Izdebnie 
a później u pani kasztelanowej Połonieckiej, m atrony 
słynnej z wielkich cnót i rozum u.

M łodość je j p rzypad ła  na czasy bardzo różne od 
obecnych. W ychow anie kobiet zwłaszcza, było zupełnie 
odmienne od tego, czem je s t dzisiaj. P anienki uczyły się 
wówczas tak  nie wiele, iż nauką nazwać to  trudno. Z a  
rzecz najw ażniejszą uważano naukę francuskiego języka. 
Is tn ia ł bowiem ogólnie niedorzeczny zwyczaj wyłącznego , 
używania tego języka, nawet w dom u i najbliższem  kół
ku rodzinnem , tak , iż wiele kobiet ówczesnych prawie 
nie znało własnego języka i nie um iało się nim wyrażać. R e fo r
mę w tym  względzie panna T ańska  zaczęła od samej siebie; 
zrozum iała ja k  n iedokładną była  jej znajomość ojczystego ję 
zyka, wzięła się więc do czytania dawnych wzorowych dzieł 
polskich: Skargi, J a n a  K ochanowskiego, G órnickiego, a  z bliż
szych wczytywała się w K rasickiego a szczególniej W oroni

Klementyna z T ań sk ich  Hofmanowa.

cza, k tóry  nie ustępow ał pięknością języka autorom  tak  zwa
nego złotego wieku. Tym  sposobem nietylko! nauczyła się 
dobrze pisać po polsku, ale w ykształciła swój sm ak literacki 
i w yrobiła sobie sąd  zdrowy, oparty  na  porów naniu tych au to 
rów z m odną lite ra tu rą  francuską, k tó ra  chociaż m odna, nie 
m ogła się równać z poważną li te ra tu rą  naszą.

JVs 25. Rok XVIII.
Dnia 6 (18) Czerwca 1898 r.
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Zaw ód swój autorski rozpoczęła K lem entyna m ając z a 
ledwie la t ośmnaście, a pełna zawsze skromności pisać zaczę
ła  pod imieniem „M łodej P o lk i” . P ierw sza je j książka, był 
to zbiór ra d  dla dziewcząt, jakoby przez um iera jącą  m atkę 
zostaw ionych córce pod tytułem : „P am ią tk a  po dobrej m a t
ce”. K siążka pełna zacności, bogobojności i rozum u, podo
b a ła  się powszechnie, tak , iż musiano przedrukowywać ją  
kilkakrotnie, odrazu też  przyniosła swojej autorce sławę, a co 
więcej, d a ła  szerokiem u ogółowi poznać je j poglądy.

K lem entyna, ciesząc się, że pożyteczna ta  książka roz
pow szechniła się szybko, na następnych podpisyw ała się już 
„A u to rk a  pam iątk i po dobrej m a tce”.

N ajm ilszem  zadaniem  życia K lem entyny było naucza
nie. Zajm ow ało ją  całe m łode pokolenie kobiet, bo czuła 
ja k  wiele zależy od dobrych m atek i nauczycielek. D la  tego 
też jak o  dalszy ciąg „P am iątk i po dobrej m atce” napisała: 
„A m elia  m a tk ą”. A m elia  by ła  to  owa córka, do której m atka  
zw racała swe nauki; w tej drugiej książce wskazywała au to r
ka ja k  A m elia  z tych ra d  skorzystała  i ja k  w edług nich wy
chowywała swoje dzieci.

M łodsza siostra  K lem entyny Tańskiej poszła  za mąż 
i m iała córeczkę H elenkę, d la k tórej rozum na i kochająca 
ciocia nap isa ła  na jprzód  „W iązanie H elen k i”, przeznaczone 
dla bardzo m ałych dzieci, a następnie  „D rugie w iązanie” dla 
trochę  starszych.

„W iązanie  H e len k i” znaczy prawdziwą epokę w ogól- 
nem naszem w ykształceniu, gdyż by ła  to  pierwsza polska 
książka nie naukowa dla m ałych dzieci, k tó re  do tego czasu 
dla rozrywki albo czytały  po francusku, albo nie czytały wcale.

P o  H elence napisano mnóstwo książek w tym rodzaju, 
n iektóre naw et pilnie j ą  naśladow ały, można jed n ak  śmiało 
powiedzieć, że żadna je j nie dorów nała, żadna nie była tak  
przystępną i zajm ującą dla m ałych czytelników i równocze
śnie tak  pożyteczną.

Zachęcona przyjęciem jak ie  znajdow ały je j dzieła, K le 
m entyna T ań sk a  zaczęła wydawać pismo peryodyczne d la  m ło
dzieży: „Kozrywki dla dzieci”, k tó re  m iały wielkie powodze
nie. Z a jęc ia  jed n ak  literack ie nie oderw ały autorki od czyn
nego życia. W  r. 1825 ówczesna K om isya Oświecenia, miano
w ała K lem entynę T ań sk ą  nadzorczynią i w izytatorką szkół 
żeńskich w W arszaw ie, zajm ow ała się więc niemi gorliwie. 
Z a  jej wpływem w ykształcenie kobiet postąpiło  znacznie, 
zaczęto uczyć dziewczęta h istoryi, w łasnego języka, własnej 
lite ra tu ry , a co najw ażniejsze, nadano wychowaniu kierunek 
praktyczny.

W  1829 r. K lem entyna T ań sk a  poślubiła h istoryka 
K a ro la  H ofm ana, k tóry  um iał ocenić je j rozum  i wielkie za 
lety. P a n i H ofm anow a u d a ła  się z mężem za gran icę i wraz 
z nim osiadła w P aryżu . P isa ła  te raz  bardzo wiele zawsze 
w tym  samym duchu, a  pom iędzy innemi kilka powieści: 
K aro linę , K rystynę, J a n a  Kochanow skiego w Czarnoleski. 
W  dwóch pierwszych skreśliła  wzór, ja k ą  m a być kobieta 
w m ałżeństw ie a jak ą , jeżeli za mąż nie pójdzie. W  Ja n ie  
Kochanow skim , na tle  życia wiejskiego poety, d a ła  wdzięczny 
obraz wiejskiego dworu w X V I  wieku, jego  wyglądu, ch a ra 
k teru , zajęć, obyczajów i rozrywek.

L iczna dziatw a K ochanow skiego w ystępuje w te j po
wieści; ze szczególnem zamiłowaniem au to rk a  opisuje cudo
wne dziecię — U rszu lkę  i je j śmierć, k tó ra  zostaw iła w sercu

ojca żal wieczny i wywołała jeden  z najp iękniejszych jego 
utw orów  — „T reny”.

N ap isa ła  jeszcze H ofm anow a „Święte n iew iasty” i wie
le dzieł wychowawczych i m oralnych, oraz „Nowe rozrywki 
dla dzieci”; bo do tego rodzaju lite ra tu ry  m ia ła  zawsze za
miłowanie. Śm ierć przecięła zbyt wcześnie pasmo tego praco
witego i pożytecznego życia.

K lem entyna z T ańskich  H ofm anow a u m arła  w Passy 
pod Paryżem  w r. 1845, opłakiw ana najwięcej przez tych, co 
mieli sposobność ją  poznać i widzieć, jak  zasady swoje stoso
w ała w życiu, zawsze skrom na, dobra, czynna, gotow a była 
zapom nieć o sobie dla drugich, i nie myśląc nigdy o własnych 
zasługach, um iała  ocenić je  i uczcić u innych.

Pam ięć jej pozostanie na  zawsze w yrytą w historyi na
szego umysłowego rozwoju, a każda kobieta odbierająca dzi
siaj s taranne i praktyczne w ykształcenie, z wdzięcznością 
myśleć powinna o K lem entynie, k tó rą  pierwszo kroki uczyni
ła  w tym kierunku i tym  sposobem u to row ała  drogę następ 
nym pokoleniom.

W. 31.

S o j i a  eKowezyha

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

—• To niech się ona wprzódy ze m ną rozmówi! Z e 
m ną źle mieć do czynienia, bo ja  mam silne pięści!

—  N ie  ustępuje  ona i przed silnemi pięściami.
— No, będziemy ją  odpędzać, ja k  będziemy mogli. 

N iech tylko pani będzie dobrej myśli, bo wesołość i myśl 
swobodna, to  też lekarstw o. N ie je s t pani opuszczona. M a 
pani tego dobrego Józika , ma pani życzliwych ludzi...

I le  razy  W esołowski odwiedził p an ią  W arbicką, tyle 
razy raźniej na  duszy i ciele je j się rob iło . Z daw ało się, 
że W esołow ski udzielił je j trochę  swojej młode- i i zdrowia.

Józ ik  z coraz gorszym w strętem  chodził do Piotrow ej 
odbierać po trochu  swoje pieniądze. Pokazało się, że to 
była n iedobra kobieta, k tó ra  m yślała, że obietnica oddania 
pieniędzy, to to samo, co pieniądze. W reszcie m usiał się 
w to w dać W esołowski, k tó ry  Piotrowej opowiedział ta k  
ja k  i pani W arbickiej o swoich silnych pięściach. K ap an in ą  
wreszcie Jó z ik  odebra ł swoje. (Idy odchodził, resztę  długu 
prośbą i groźbą wycisnąwszy z Piotrow ej, u jrza ł W alka, k tó 
ry  mu pogroził i zębami zgrzytnął.

Po tem  spo tka ł k ilka razy tego włóczęgę około domu, 
w którym  m ieszkała pani W arbicka. P a ł  się o Bosego, więc 
ile razy wychodził zam ykał drzwi na  klucz, k tó ry  b ra ł z sobą. 
B osy m usiał leżeć na sienniku i nic nie pomogło choć d rap a ł 
do drzwi i sp inał się łapam i na  klam kę.

A le  raz  Bosy idąc jpo schodach za Józikiem , usłyszał 
nagle m iauknięcie kota, rzu c ił się w podwórze, głuchy na 
wołanie Jó z ik a , nie zdolny oprzeć się pochłaniającej go żądzy 
uskubnięcia nieprzyjaciela. Jó z ik  pobiegł za Bosym i u jrza ł 
W alka, rzucającego kam ieniam i na psa. Bosy m ając zagro
dzony odwrót, rzucił się ku  bram ie i wyskoczył na  ulicę. Z a  
nim pobiegł W ałek  z kam ieniem  w ręku, a za nimi przestraszo
ny Józik . B yło to  jeszcze bardzo rano, słońce zaledwie z a 
czynało się ukazywać a  więc chwila w k tó re j Bosy nigdy 
się na  ulicy nie pokazyw ał, bo czuł p rzejście czyścicieli
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Tego dnia w łaśnie się zdarzyło, że furgon ich i oni sa
mi znajdow ali się w pobliżu i uciekający Bosy, k tó rem u k a 
mień rzucony przez W a lk a  p rze trącił nogę, poczuł, nagle 
wkoło szyi duszący sznur i zrozum iał, że wszystko dla niego 
było już  skończone. Pom yślał o swej pani, pom yślał o Józiku  
i W ojciecbow ej i być może postanowił, że gdyby teraz  n ad 
zwyczajny wypadek u ra to w a ł mu życie, toby już nigdy za ko
tam i nie gonił, bo to było początkiem  jego  zguby.

W ałek  śm iał się, pa trząc  na Bosego, k tórego oprawcy 
rzucili do furgonu, mieszczącego już n ie jedną ofiarę. Józ ik  
widział zdała ja k i los spotkał biednego psa. P odb ieg ł do 
furgonu i b łagać  począł o życie Bosego.

— Sameś sobie winien — od p arł m u człowiek — poco 
puszczasz psa sam opas bez obroży.

Skończyło się na  tem , że Józ ik  d a ł jednem u z tyoli lu 
dzi scyzoryk, k tó ry  niedawno dostał od A liganta , drugiem u 
dwa złote, za k tó re  m iał kupić lekarstw o d la  pani W a r 
bickiej i nareszcie Bosy wyjący żałośnie, u jrzał na nowo 
św iatło dzienne. T rzym ając się nóg Jó z ik a  na  trzech łapach , 
bo na  czw artą stanąć  nie mógł, dostał się nareszcie na swój 
siennik, na  którym  Spocząwszy, p a trza ł na  Józika  rozdziera
jącym  wzrokiem, w k tó rym  był wyraz cierpienia, pokory, 
wdzięczności i skruchy.

Jó z ik  opowiedział całe to  wydarzenie pani W arbickiej 
a pies rozum iał, że o nim mówiono i chwilami pom rukiw ał 
żałośnie.

W  ciągu dn ia  d o s ta ł silnej gorączki. N ie ru szał się 
wcale z siennika, nie jeść nie chciał, p ił tylko -wodę łapczy
wie. Ł a p a  coraz bardziej puchła  i pani W arb ick a  przypusz
czać zaczęła, że by ła  zgruchotaua. Ile razy .Józik je j 
dotykał, ty le razy pies skom lał. W idocznie było źle, i zape
wne byłby już kaleką pozostał na  całe życie, gdyby nie W e 
sołowski, k tóry  tego dnia  odwiedził chorą. Z b ad a ł on do
k ładn ie  p rze trąconą nogę i oświadczył, że je s t  po trzebna 
operaoya.

— A le  przedtem , d la  mojej spokojności, proszę o zwo
łan ie  konsylium — dodał tak  poważnie, jakby  chodziło o czło
wieka.

— K onsylium ?
— T ak  pani, i naw et wymienię kolegów, k tórych chcia ł

bym widzieć przy łóż... przy sienniku pacyenta. P ragnę, by 
wezwani zostali kolega P ła k sa  i kolega A ligan t, z którym i, 
jeżeli potw ierdzą m oją opinię, dopełnię nad pacyentem  ope- 
racyi pod chloroform em . L udzi jeszcze ani leczymy ani ope
rujemy, ale Bosem u mamy praw o udzielić św iatłej naszej 
rady i skutecznej naszej pomocy.

U staw iono s tó ł n a  strychu , w składziku należącym  do 
pani W arbickiej. Pod wieczór zjawili się studenci i po n a 
radzie  prowadzonej po łacinie, z której ani pani W a rb ic k a  
ani Jó z ik  nie rozum ieli ni słowa, przeniesiono Bosego na 
strych i przystąpiono do wyjęcia z łapy pogruchotanej kości. 
Jó z ik  trzym ał chloroform  przy pysku p a c y e n ta , A ligan t 
trzym ał rękę na jego psiem  sercu, a W esołowski z P łak są  
wyjęli połam ane kości, ogipsowali, owinęli bandażem  i Bosy 
na swój siennik przeniesiony został.

C ierpienia jego  były długie, lecz pow stał zdrów zupeł
nie i nawet wkrótce ślady lanceti* pokryły się bujnym  wło
sem. W ojciechowa p am ię ta ła  o b iedaku przez cały ciąg 
jego choroby, w stał więc lśniący i tłu sty , bo do u tycia dopo
m ógł mu zupełny b rak  ruchu.

Jfc *
*

P rzesz ła  wiosna ■ a nasta ło  bardzo skw arne lato . S tu 
denci przebywali o sta tn ie  egzanrna, pocili się nad książkam i, 
ślęczyli nad niemi po nocach, pomizernieli i pobledli, ale n a 
reszcie m ęka ich się skończyła. W szyscy trzej złożyli 
egzam ina bardzo świetnie i wyjechali z W arszawy na  wa- 
kacye do rodziców dla odpoczynku, już jako  skończeni lek a
rze. Józikow i ogrom nie pusto bez nich się zrobiło. W ynieśli 
się ze swego m ieszkania zupełnie, trochę starych  gratów , n ie 
potrzebnych książek i kajetów , zostaw iając Józikow i. Ten 
spieniężył spiesznie wszystko, bo gospodarz domu, w którym

m ieszkała pani W arbicka, groził wyrzuceniem jej i Jó z ik  m u
siał go choć kilku rublam i zaspokoić. N ie wykonał przecież 
swej groźby. P an i W arb ick a  u s tąp iła  sama. Pew nego dnia 
posła ła  Jó z ik a  po księdza, w yspow iadała się i o sta tn ie  Sa- 
k ram en ta  z rąk  jego przyjęła, a  wieczorem tego samego dnia 
już nie żyła.

U rządzeniem  pogrzebu za ję ła  się W ojciechowa. Józik , 
za osta tn i grosz jaki posiadał, kupił trochę  kwiatów na t ru 
mnę, za k tó rą  idąc, uczuł się strasznie sam otnym . O to od
chodziła od niego opiekunka, k tó ra  go ja k  w łasne dziecię 
ko ch a ła  i obok niego idący Bosy, był na  tę  chwilę jedynym  
towarzyszem jego. Jó z ik  p ła k a ł żałośnie i sam  jeden  z k o 
ścioła na Powązki zm arłą  swoją opiekunkę odprowadził, mo
dląc się gorąco do Boga, za spokój jej zacnej duszy i b łag a 
jąc  go o opiekę nad sobą. W ojciechowa nie m ogła się od 
swoich zajęć uwolnić, a  W esołow ski, k tó ry  byłby poszedł 
niezawodnie, był daleko.

Ż a l nie pozwolił Józikow i myśleć z początku o sobie. 
D opiero gdy po powrocie z pogrzebu wszedł do pokoju, 
w którym  z panią W arb icką m ieszkał i zobaczył go pustyni 
zupełnie, okropna rzeczywistość groźnie s tan ę ła  przed nim. 
S tróżow a z m io tłą  i śc ierką k ręc iła  się po dobrze znanych 
mu kątach  i zaw ołała ujrzaw szy Józika:

— T rochę tych tam  rupieci co po nieboszczce zostało, 
gospodarz kazał znieść do składziku i kaza ł ci powiedzieć, 
że ci icli nie wyda, aż mu oddasz 12 rub li, coś mu winien 
za mieszkanie!

. Jó z ik  osłupiał zupełnie, Bosy zaś stanąw szy w progu 
pustego pokoju, zaczął wyć ta k  żałośnie, że stróżowa poczę
stow ała go uderzeniem  m iotły  i wykrzyknikiem:

—' A  nie pójdziesz ty  stąd , ty szkaradniku!
— Gdzież ja  się te raz  podzieję? —  zaw ołał żałośnie 

Józik .
— H a , nie ty  pierwszy i nie o s ta tn i!  —  o d p arła  

stróżowa.
— P r a wda — pom yślał Jó z ik  — nie ja  pierwszy i nie 

j a  ostatni! Dużo je st sierot na  Bożym świecie gorszych niżeli 
ja , a przecież Bóg miłościwy zginąć im nie daje. S ą  chorzy, 
są  kalecy, są m aleńkie dzieci głodne! J a  mam przecie zdr»- 
wie i trochę już  siły i z łask i pani W arbick iej znam  k a te 
chizm, czytać, pisać i rachow ać umiem! I  m am  tego poc^A 
wego psa!

Bosy, jakby  odgadł myśli Jó z ik a , wspinał się na niego, 
p a trz a ł m ądrem i oczami, wreszcie zaszczekał, ja k  gdyby c Je ia ł 
powiedzieć:

i— P an ie , j a  tu jestem !
Jó z ik  zw rócił się do stróżowej:
— P a n  gospodarz kaza ł znieść wszystko do składzi

ku... ale tam  są  także moje koszule i trochę odzienia. Popro
szę go żeby mi choć to  oddał.

—  D arem nie będziesz prosił! On nie z takich, o to  
na prośby uważają! W reszcie i on musi swego pilnować! 
1 jem u z podatkam i nie poczekają. K aza ł p o w i e d z i e ć ,  że lic 
nie odda!

Jó z ik  zwiesił głowę i zwrócił się ku schodom, schodził 
powoli, jakby  m iał nogi z ołowiu, a on tylko miał głowę pe ł
ną sm utnych myśli i ciężko mu było na sercu Gdy się zna
lazł w bram ie, usiad ł na ławce, na  której s iada ł Zwykle 
stróż, i głowę ująwszy w dłonie zadum ał się głęboko., Był 
straszn ie  zmęczony. Posługi przy um ierającej, pogrzeb, 
płacz, żal, wszystko to  w yczerpało jego siły.

— Ż eby się tak  wyciągnąć gdzie na jakiej wiązce 
słomy — m yślał biedny Jó z ik  — i leżeć, choć z godzinę, bez 
ruchu!

I  nagle mimo, że nigdy wsi nie widział i znał j ą  tylko 
z opowiadań pani W arbickiej, zatęsknił za wsią. Z  ulicy^docho- 
dził ciągły odgłos toczących się po bruku kół, jak ich ś dwóch 
ludzi kłóciło  się z sobą na dziedzińcu, a Jó z ik  chciałby mieć 
wkoło siebie ciszę zupełną i zieloną łąkę pod stopam i i módz 
się rozciągnąć na  m urawie...

Z  zadum y wyrwał go Bosy, k tó ry  go po rękach  zakry
wających tw arz lizać począł.
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sklepienia, b iegną (lwa koła bicyklu, uczepione wiązaniem Że
laznem , k tó re  również toczy się na maleńkich, niewidzialnych 
kółkach. D la  zw iększenia w rażenia, jeździec, opierający się 
na mocnym i nieruchom ym  kierow niku bicyklu, ja k  na  tra p e 
zie, trzym a w zębach sznur, na  k tórym  zawiesza się jego 
towarzysz.

T rudno nazwać tę  jazd ę  przyjem ną i bezpieczną, pomi
mo, że pod gim nastykam i zawieszona je s t siatka.

Kościół św. Moniep w Paiwis.
W  niewielkiej odległości od W enecyi, a więc w północno- 

wschodniej części W łoch, leży starożytne m iasto Padw a, 
zwane przez Rzym ian P atav ium , nad rzeką Bacchiglione. L i 
czy ono obecnie około 75000 mieszkańców, a oprócz kilku 
pięknych gmachów i kościołów z epoki średniowiecznej, po
siada starodaw ny uniw ersytet, do którego przed kilku w ieka
mi uczęszczało w młodości wielu znakom itych cudzoziemców, 
między innymi J a n  Z am ojski, S tefan B ato ry  i J a n  Sobieski; 
jest tu  również w spaniały kościół, wzniesiony w X IV , ku czci 
słynnego cudam i p a tro n a  m iasta , świętego A ntoniego Padew 
skiego.

Święty A ntoni urodził się w L izbonie w r. 1195, jako 
syn zamożnej rodziny szlacheckiej. W  młodym wieku w stą
pił do zakonu F ranciszkanów  i poświęcił się żarliwie służbie 
Bożej, nauczając, a zwłaszcza wspom agając biednych i cier
piących. Swą św iątobliwością i nadzw yczajną łaską  Boską, 
której za życia Bóg mu udzielał ku ratow aniu  i wspomożeniu 
wielu nieszczęśliwych, zyskał sobie ogólną m iłość i cześć 
wśród wiernych, a w rok po śmierci, k tó ra  n a s tąp iła  w P a 
dwie dn ia  13 czerwca 1231 roku, uznany został za święuego.

R ychło też Padw ańczycy zaczęli przemyśliwać nad zbu
dowaniem w spaniałej św iątyni dla uczczenia swego pa trona  
i przeniesienia jego  grobu, do którego ja k  wówczas tak  i dzi
siaj, licznie ze wszystkich krajów  św iata przy jeżdżają  p iel
grzymi.

W  ciągu s tu  la t (m iędzy 1256 i 1350 r.) s tan ą ł kościół, 
przedstaw iony na rycinie naszej, a  łączący dwa style: w czę
ści bizantyński w edług kościoła św. M arka  w W enecyi, 
w części gotycki.

W  lewej nawie poprzecznej znajdu je  się wielce ozdobna 
kaplica, gdzie , pod ołtarzem  sp oczyw ają  zwłoki świętego 
A ntoniego. Ściany tej kaplicy pokryw ają znakom ite m ar
m urowe płaskorzeźby, przedstaw iające główne jego  cuda. 
W  kościele znajduje  się wiele kaplic i ołtarzy, między innemi 
o łta rz  św. S tan isław a biskupa, fundowany w roku 1607 przez 
M iko ła ja  Ossolińskiego za staran iem  studentów  Polaków .

Obecnie d la uczczenia ubiegłej w r. .1895 siedem setnej 
rocznicy urodzin świętego Antoniego, rozpoczęto odnowienie 
całego w nętrza kościoła, z zamiarem przyw rócenia w całej 
czystości pierw otnego stylu z X IV  wieku. Z  tego powodu 
wiele później pow stałych kaplic i o łtarzy , a w ich liczbie 
i o łtarz  św. S tan isław a, ulegnie przeróbce, k tó rą  kieruje m iej
scowy spowiednik polski, ksiądz W archał.

K onny posąg przed kościołem d łu ta  słynnego rzeźb ia
rza D onateliego, wyobraża wodza weneckiego G attam ela tę , 
który w X V  wieku ocalił posiadłości, tej rzeczypospolitej od 
napadów książąt m edyolańskicb. Padw a bowiem po dwuwie- 
kowem niezaleźnem istnieniu, jako  jedno z m iast związku 
lom bardzkiego, w r. 1405 przeszła pod w ładzę W enecyi i od 
tego czasu dzieliła losy tego grodu.

— W  mieście tyle, ty le ludzi! — pom yślał Józ ik  — 
a człowiek je s t ja k  na pustyni, bo niem a do kogo udać się po 
ra tunek!

Ledw ie to  pom yślał, już  poczuł, że był niesprawiedliwy. 
To tylko żal ta k  mi Judzi niesprawiedliwym i czyni! P rzecie 
byli dobrzy ludzie! O i jacy dobrzy!

W s ta ł i poszedł na  schody w iodące do kuchni, gdzie 
rządz iła  W ojciechow a.

—  Przecie  żeś przyszedł! — zaw ołała kobieta. — O biad 
ci wystygnie! Ju żc i j a  sam a biedna i nie przelewa się u mDie, 
ale póki tam  sobie gdzie jakiej służby nie znajdziesz...

(d . c. n.)

 -------

POD STROPEM CYRKU.

N ader tru d n e  a niebezpieczne ćwiczenie, ja k  widać z za
łączonej ryciny, przedstaw iają obecnie w cyrkach dwaj 
sztukm istrze. Żałow ać należy, że są ludzie, którzy pośw ięcają 
niem al całe swe życie na kształcenie się w sztukach k a rk o 
łom nych, a nie przynoszących nikomu żadnego pożytku, je 
dnak służą one za dowód, do jakiej zręczności i siły można 
dojść, p racu jąc  usilnie w jednym  kierunku.

Jeździec, ja k  widzimy, jedzie  na rowerze do góry noga- 
.ini, pod stropem  cyrku. P o  szynie, umocowanej silnie do
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Marya Łopuszańska.

O B K O Ś C T  B O S Ó W
P ow ieść  na tle  dawnych t a n i

W S T Ę P .
. . . .  Duch puszczy szumiał nad dzikim  przestworem

A  puszcza, to była olbrzymia i ciemna; od gór Łysych  
aż do Kielc, ku Sandomierzowi, ku brzegom W isły starej, 
wyciągała ramiona, czarna, nieprzebyta, milcząea.

Bo gdy po wierzchołkach rozbijały się wichry, we
wnątrz panowała niczem niezmącona cisza, przerywana tylko 
niekiedy rykiem zwierza lub łoskotem drzew, upadających 
ze starości; ■— a żaden powiew nie poruszył bujnych paproci, 
i innych roślin wzrastających u ich stóp.

Ciemności, nierozjaśnione żadnym promieniem słońca, 
zaległy głębie puszczy, napozór martwe i bez ruchu; —  lecz 
ktoby się wpatrzył w nie bliżej, poznałby, źe w tych mrokach 
wilgotnych wrzało ukryte życie. Gdyś nastąpił na stos 
zmurszałych gałęzi, z pod r.óg uchodziły ci obmierzłe jakieś 
gady, spiesząc co prędzej skryć się w ciemnych kryjówkach. 
Krzyk ptactwa drapież.nego często też rozlegał się ponad 
wierzchołkami drzew.

Niedźwiedź, żubr, tur siwy, o grzbiecie, przerżniętym  
ciemną pręgą, dzik i ryś centkowany, oto byli mieszkańce 
i królowie czarnego boru.

Gdy nastawały zawalne zimy, stada wilków, liczące po 
sto i więcej sztuk, wpadały na wsie, stojące wśród lasów 
i siedlacy nieraz musieli z niemi staczać krwawe walki.

Drzewa dorastały w owe czasy do niewidzianych dziś 
rozmiarów, tak co do objętości, jak i co do wysokości. A  nie 
rosły, jak teraz, przeważnie w jednym gatunku, ale wszyst
kie prawie odmiany północne wznosiły się zgodnie obok sie
bie, od dębu aż do modrzewia, od jesionu do cisu, buka, 
sosny, klonu, lipy, świerka i jodły.

W  mrokach tych bezustanku poruszały się jakieś stwo
rzenia, które m ogło rozpoznać tylko oko, obyte z ciemno
ścią, wciąż tu panującą. Kuny i łasice, borsuki i żbiki wy
skakiwały z pod nóg wędrowca i kryły się w gąszczach.

Powietrze, nieodświeżane przewiewem wiatru, było cięż
kie i przesycone wonią gnijącej roślinności.

A le  całkiem inaczej było, gdy burza rozigrała się nad 
puszczą.

W ówczas, miasto głuchej ciszy, rozlegały się łoskoty, 
powtarzane przez odwieczne echa ciemnego boru; stuletnie 
drzewa waliły się, ciężarem swoim przytłaczając towarzyszy 
i tym sposobem odkrywając znaczne przestrzenie; błyskawice 
rozświetlały wnętrza nieprzebytych wertepów, nietkniętych 
nogą ludzką,— bo owe puszcze olbrzymie przyciągały straszne 
burze, które tu szalały z niesłychaną wściekłością, na długo 
pozostawiając ślady swego przejścia i robiąc często drogi 
szerokie, tam, gdzie dawniej zwierz zaledwie mógł się przez 
gąszcze przecisnąć.

Olbrzym burz,- Swist-Poświst, stąpał po drzew wierz
chołkach, uginających się pod jego nogą, jak kłosy.

Te to burze robiły puszczę jeszcze bardziej nieprzebytą, 
bo zawalały ją  stosami łomu i pniami obalonemi, co spra
wiało, iż w niektórych miejscaeh niepodobna było przejść 
człowiekowi, gdyż gałęzie, jak kłęby poplątanych wężów, wię
ziły mu stopy.

A  jednak, pomimo to wszystko, puszcżft, przynajmniej 
na krańcach, miała swoich mieszkańców. Byli nimi drwale 
i łowcę, zamieszkujący od urodzenia te głuche wnętrza boru

i tworzący osobne osady, rozłożone u skraju lasu nad 
wodami.

Samotność jednak, nieustanne obcowanie z dziką przy
rodą i ze zwierzem leśnym była przyczyną, iż sami nie różnili 
się od tego ostatniego. Głuche chodziły wieści, że pomimo, 
iż upłynęło już lat kilkadziesiąt, jak Mieczysław i Dąbrówka 
zaprowadzili chrześcijańską wiarę, a król Bolesław, obecnie 
panujący, usilnie starał się o utrzymanie jej i rozprzestrze
nienie, — we wnętrzach borów, po staremu, czczono jeszcze 
hęby, gaje i źródła święte. N ikt jednak stwierdzić nie mógł, 
ilu było takich wiernych zachowawców odwiecznych oby
czajów ojców, — w puszczy wszystko- było ukrytem i taje 
mniczem.

M iała ona jeszcze innych mieszkańców. W yobra' 
ludu zapełniła głębie borów niezliczonym rojem duchów, 
sabiającyck siły przyrody. Tam na bagnach błędnice . 
zywały się w postaci ogników, wabiących p o d r ó ż n e g o  n a  
trzęsawiska, kędy śmierć niechybna. Jeziora i źródła z 
mieszkiwały hoże wodnice, które nocą wychodziły na brz< 
prowadząc tam swoje korowody, oraz topielce i pluskoi 
ciągnące przechodniów na dno wody.

W ertepnicy, psotne duchy leśnych uroczysk, nie 
po całych nocach wodziły wędrowców, nie dając im przy 
do domu.

A  skoro miesiąc wypłynął na niebiosa, nocnice o 
toperzowych skrzydłach przychodziły pić rosę z ziół leś’ 
a potem leciały w różne strony, unosząc się nad sen 
ludźmi, ukazując im sny straszne i nocne mary.

To też, gdy cienie nocy zaległy puszczę, nie był' 
wie śmiałka, coby się ważył przez nią przedzierać. — Strach 
zabobonny zdejmował najodważniejszych, gdy olbrzymie 
sowy-puhacze, głosem zupełnie do ludzkiego śmiechu po
dobnym, chichotały po lesie, lub hukały, naśladując hasło 
nawołujących się drwajj.

A  gdy Marana, bóstwo zimy, ciągnęła lasami, towa
rzyszył jej ponury orszak upiorów, widm i zmór nocnych, 
lecących wraz z tumanami śniegu i wichru poświstem.

Tam w puszczy bowiem było jej państwo dzikie, tam 
ona królowała najdłużej, i gdy po polach rolnik dawno 
już ziemię orał, we wnętrzu boru leżały jeszcze zaspy 
śnieżne.

Zatem  mgły białe otulały bory, rankami i wieczorami 
wszystkiemu dokoła nadawały fantastyczne kształty; i przy
siągłbyś, że wśród tych tumanów pływają istoty nadprzyro
dzone, a całe ich roje lęgną się po gąszczach.

W  owej epoce kraj cały, aż po Karpaty, porosły był 
lasami; M ałopolskę nazwać można było jedną wielką puszczą, 
która tylko ponad W isłą zaczynała się przerzedzać i osie
dlać. Jak białe punkta na zielonem polu, świeciły zdaleka 
Kraków, Sandomierz, K ielce i W iślica. Dokoła zaś szu
miały niezbrodzone puszcze.

O żadnej jednak nie krążyło tyle podań i powieści, ża
dna nie budziła takiej trwogi, jak ta, która rozciągała się 
u stóp gór Łysych. Od wieków bowiem ^istniało przekona
nie, iż na najwyższym szczycie, znanym teraz pod imieniem 
S-to-Krzyzkiej, czarownice z najdalszych okolic kraju zbie
rają się na zabawy i barce wyprawiają piekielne; — to też 
góra ta budziła postrach ogólny, wspominano o niej tylko 
cicho i z drżeniem w głosie.

Niegdyś, za czasów pogańskich, na wierzchołku wznosił 
się chram boga wichrów i burzy: Świst-Pośwista, ale Mieczy
sław kazał go zwalić i natomiast postawić kościół, osadzając 
tam kilku Benedyktynów. Lecz poganie zburzyli wkrótce 
świątynię, zakonnicy zginęli męczeńską śmiercią i na wierz
chołku góry piętrzył się tylko stos gruzów. Stała się ona 
znów pogańską i szerzyła nadal tajemniczą grozę dokoła.

Twierdzono, że wśród nocnych tumanów ukazywały się 
jakieś migotliwe ognie, to gasnąc, to zapalając się znowu. 
Szczególnie od niejakiego czasu owo tajemnicze światło co
raz częściej purpurowym płaszczem odziewało szczyt góry 
i prawie co nocy, jeśli wierzyć ogólnym pogłoskom, ciemności 
ro'"1 "Grały sj  ̂ krwawą łuną v. tej stronie.
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Słysząc to, jedni żegnali się pobożnie, inni zaś, jakby 
nie cbeąo się wydawać z tem,. co wiedzą, zachowywali wiele 
znaczące m ilczenie. .

C udow na opowieść o Łysej górze, zasnuta  w to  pasm o 
podań, sp lo tła  w jeden  wieniec ów św iat czarów i bajek ze 
świtem nowej e ry  chrześcijańskiej, a  k rążąc długo z u s t do 
ust, pow tarzana z poszanowaniem i trw ogą, niby nić z ło ta  
rozśw iecała ciemnie owych zam ierzchłych wieków, aż w po
staci legendy doszła do naszych czasów.

A  brzm iała  ona w ten  sposób:
K ról C hrobry baw ił wówczas wraz z dworem w K ie l

cach, gdzie w odwiedziny do niego przybył siostrzan, kró le
wicz E m eryk , syn S te fana  węgierskiego. Było to  książę 
pobożne i dbałe  o chw ałę Bożą, ale zwyczajem ówczesnym, 
ja k  wszyscy mężowie, nam iętnie zamiłowany do łowów. Razu 
jednego, kiedy obaj z królem Bolesławem, oddając się za 
bawom łowieckim , p rze trząsali puszcze okoliczne, królewicz, 
odłączywszy się od swego orszaku, zb łąkał się, pogoniwszy 
za zwierzem. D ługo tak  b łądził po ciemnym borze, aż w koń
cu koń go zaniósł do stóp wyniosłej góry, pokrytej lasem 
i gąszczą nieprzebytą, —  by ła  to góra Ł ysa. K rólew icz wie
dział, jak ie  podania  krążyły o niej, ale pobożny i mężnego 
serca pan, nie b a ł się czarów i postanow ił piąć się aż na sam 
szczyt góry. Owóż, gdy już był niedaleko wierzchołka, s ta 
ną ł nagle koń jego, jak  wryty, d rżąc z trw ogi, ja k  gdyby 
dokoła siebie czuł coś nadprzyrodzonego, — i mimo wszelkie 
nalegania królew icza, k tóry , zeskoczywszy, b ił go i zachęcał, 
z m iejsca ruszyć się nie chciał.

W  końcu E m eryk  przypom niał sobie wszystkie wieści* 
krążące o tem  miejscu, uczuł dziwną trwogę i trzykroć 
przeżegnawszy się, polecał B ogu, — gdy nagle, nad głową 
jego d a ł się słyszeć głos uroczysty:

„A ni koń twój, ani ty  s tąd  nie wyjdziesz, dokąd nie 
złożysz tu , eo masz najdroższego przy sobie.”

P a d ł n a  kolana pobożny królewicz i w świętej trw o
dze, dom yślając się, że głos ów był głosepi z nieba, z pokorą 
zawołał:

—  O, P an ie , ślubuję, iż złożę tu, co mam  najdroższe
go, a tem  jest szczątek krzyża Twego Boskiego Syna, 
niech tylko stan ie  w tem  m iejscu dom, poświęcony Twojej 
chwale.

Z aledw ie wyrzekł te  słowa, gdy urok znikł natychm iast, 
koń, posłuszny, ruszył z m iejsca i królewicz, szczęśliwie do 
K ielc powróciwszy, opowiedział Bolesławowi ca łą  swą przy
godę, a król p rzejęty  tym cudem, przyrzekł uroczyście, iż 
zbuduje kościół na Łysej górze.

C iągłe jed n ak  boje i inne przeszkody, nie dały  mu 
spełnić obietnicy i choć już kilka la t  upłynęło od owego wy
darzenia, nie rozpoczęto jednak  budowy kościoła. Tymczasem 
Ł ysa  góra, po dawnemu, budziła u ludu postrach i grozę. P o 
sępna, u k ry ta  w m gły białe, ponad ca łą  okolicę wznosiła 
szczyt swój, pełen tajem nic i czarów.

I .

Odwiecznym zwyczajem u  P o lan  i C borbatów  było, 
że gdy następow ała wiosna, obchodzono święto M arany, czyli 
M arzanny.

D uchow ieństw o nie mogło, po wprowadzeniu chrześci
jaństw a, wpłynąć na zarzucenia owego zwyczaju, gdyż 
wywołałoby to  oburzenie między ludem , całem  sercem 
przywiązanym do dawnych obchodów. D ługo też n iektóre 
z nich się zachowały, chociaż naw et zatracono pojęcie o ich 
starożytnein znaczeniu.

Jed n y m  z tak ich , był obchód Mai-zanny, czyli M arany, 
odpraw iany jeszcze później, przez długie wieki *).

T egoroczna wiosna by ła  piękna i wczesna; na  W iśle  lo
dy puściły prędko, w puszczy pękały pączki na  drzewach, 
s tada  sarn  i je len i wychodziły się kąpać w leśnych wodach,

*) B ielski.

łoś ocierał nowe rogi, niedźwiedź wychodził z legowiska, 
ptactw o budowało sobie nowe gniazda na  gałęziach drzew.

K ró l C hrobry znów zjechał do K ielc ze swoim dworem, 
spraw iając nieraz osobiście sądy, na k tó re  zbiegano się ze
wsząd, by oglądać oblicze m onarchy.

Ludzie przygotowywali się tym czazem  do obchodu M a 
rany, m ającego się odbyć w poiiliżu grodu, na  rozległej rów
ninie, pod lasem . W  przededniu  jeszcze ciągnęły wielkie 
g .om ady ludu z zapasam i żywności; szły naprzód dziewczyny 
i chłopcy, postrojeni odświętnie, dalej starsi mężowie i n ie 
wiasty wszyscy weseli i pełni nadziei, bo pogoda nazaju trz  za
pow iadała się pięknie, a  w edług niej rokowano jak ie  m a być 
rozpoczynające się lato.

W esoły  tłum , zgrom adzony z najdalszych okolic, obo
zował na  równinie, rozpaliwszy wielkie ogniska. — N a z a 
ju trz  dzień w stał jasny  i pogodny, ani jednej chm urki na 
niebie, ani najlżejszego tchn ien ia  w iatru  w powietrzu.

O bszerna równina, porosła  zieloną, dotychczas niezdepta- 
uą  stopam i zgrom adzonych murawą, rozciągała się aż do lasu, 
którego czarna ściana w idniała w dali, przez pół jeszcze 
p rzesłon ięta  porannem i mgłami W iosenny św iergot p ta 
ctw a rozlegał się po gajach, tysiące much, komarów, wzniosiło 
się w pow ietrzu, brzęcząc cieniutkim  głosem i ciesząc się 
jasnem  słonkiem; od czasu do czasu trzm iel przeleciał, nu 
cąc grubym  basem  i milkł nagle, usadowiwszy się na wonnym 
kwiecie, z k tórego miód słodki wysysał. W  pobliskim poto
ku recho ta ły  żaby różnem i głosy, a bąk wodny huczał, zanu
rzywszy głowę w mule. S tosy pieczywa wznosiły się na  m u ra 
wie, dalej s ta ły  beczki z miodem, u ognisk zaś pieczono mięso 
na  wielkich kamieniach.

Dziewczęta zabrały  się do przystró jeu ia  bałw ana M a ra 
ny w kw iaty i wstęgi, czemu towarzyszyły pieśni i śmiechy 
wesołe.

D ziady gęślarze, krążyli wśród tłum u, przygryw ając na 
gęślach, a choć wzbronioUem było śpiewać pieśni pogańskie na 
cześć bogów, odzywały się one po dawnemu, bo lud nie był 
zdolnym zapom nieć o przedm iotach czci odwiecznej.

Czasam i wśród zgrom adzenia ukazywały się dziwne jak ieś 
postacie mężów o twarzy surowej i zarośniętej, odziane w skóry 
sierścią na wierzch, z lukam i na plecach. Spoglądali oni dokoła 
siebie wzrokiem dzikim, jak b y  coś niedobrego zamyślając. 
Ludzie szeptali między sobą, że to  są łowcy i drwale, m ający 
osady w puszczy łysogórskiej.

W reszcie dziewczęta przystro iły  bałw ana M arany  w co 
k tó ra  m iała  najpiękniejszego, więc w szklane paciorki, chustki, 
wstęgi i wieńce, postawiono go w środku koła i kazano pod
trzym ywać dwom m ałym  chłopcom, nader dumnym z tego 
obowiązku, a dziewczęta wziąwszy się za ręce w koło, rozpo
częły śpiewy i tańce.

Piosnki były to weselsze to, sm utniejsze, w ogóle jednak  
p rzeb ija ła  się w nich radość, że panowanie zimy już skończo
ne, że k rasna  wiosna n asta ła , ciesząc ludzi i zwierza wszel
kiego.

R esz ta  zgrom adzenia, chłopcy, starsi mężowie, niewia
sty i dzieci stali na  boku, p rzypatru jąc  się i słuchając pieśni.

Byli tam  ludzie z pod Sandom ierza, z pod W iślicy 
i z pod K rakow a, wielu zaś było, o k tórych  nik t nie w iedział 
zkąd przyszli i żadna grom ada do nich się nie przyznaw ała.

Ody już wszystkie pieśni zostały odśpiewane, zwalono b a ł
wana M arany na  ziemię i powleczono do pobliskiego potoku, 
by go tam  utopić, śpiew ając przy tem  odwieczną pieśń:

„Śm ierć się wijąc u p łotu, szukając k łopotu  i. t. d .”
D zika jak aś , do szału  posunięta radość ogarnęła te  t łu 

my, k tó re  z wściekłością szarpiąc, ciągnęły bałw ana; dziewczę
ta  z krzykiem  obdzierały go z ozdób, a  wszyscy obecni, za
przągłszy się doń, wlekli po m urawie.

G dy go wreszcie pogrążyli w wodzie, zaczęli uciekać 
z tam tąd  spiesznie strzegąc się jednak  pilnie, by nie upaść, 
co byłoby przepow iednią śm ierci w ciągu roku.

Z im a już została  u topioną, n a s ta ło  królowanie wiosny 
bożej, k tó ra  m ai pola i  lasy i budzi tęskność w m łodem  ser-
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cu, nie wiedzieć d la  czego; wiosny - czarownicy psotnej, k tó ra  
każe kukułce sm ętnie się odzywać, słowikowi po nocach 
zawodzić, a duszy ludzkiej p ragnąć czegoś nieznanego.

( c l .  c . n . )

ZE Ś WI A T A .
Przestrzeń i zaludnienie ziemi. ■—  Ostatnie obliczenia, —  Deszcz 
jiylu. — Polów w morzu Czerwonem. —  Nowe wyprawy podbie

gunowe. — Hotel karłów.

O statn ie  obliczenia, dokonane przez prof. H avensteina, 
członka królewskiego Tow arzystw a geograficznego, w L ondy
nie, stw ierdzają, iż pięć części św iata m ają  powierzchni 133 
milionów kilom etrów  kw adratow ych, nie licząc przestrzeni 
podbiegunowych. Z  tego przypada 89 mil. kil. kw. na  ziemię 
upraw ną, 40 mil. kil. kw. na ziemię nieupraw ną i 4 mil. kil. kw. 
na pustynie. E u ro p a  ma 367 milionów mieszkańców, A zya 
890, A iry k a  200, A m eryka 126, O ceania 40 milionów; razem  
tedy  kula ziem ska ma 1623 milionów mieszkańców.

W lutym r. b. bardzo obfity deszcz pyłu opadł na wo
dach A tlan ty k u  południowego, na zachód od A fryki. P a ro 
wiec „Roslyn C astłe”, napo tka ł tę  chm urę i na  przestrzeni 
1,200 km. pokład jego wciąż by ł pyłem zasypywany. K u rz  
tak  gęsto się unosił, że tworzył m głę nieprzerw aną, złożony 
zaś był z nader drobnych p łytek  kw arcu i czarnej miki. K ie 
znaleziono w nim zgoła cząstek zeszklonych, ani żadnych in 
nych śladów pochodzenia wulkanicznego, a w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a pochodził 011 z pustyni Sahary . W  tym  
czasie srożyły się burze w A lgery i, one to  zapewne uniosły 
ten  obłok piaszczysty. Z nane są zresztą  przykłady, p rze
noszenia p iasku na odległości znaczniejsze jeszcze; deszcze 
pyłu  pochodzącego z Sahary  spadały  na wyspach K a n a ry j
skich, a dochodziły naw et do B oulogne sur mer.

K om endan t okrętu  Y ang-T se, nadesła ł akadem ii nauk 
w P aryżu  wiadomość, że podczas przepływ u przez morze C zer
wone załoga okrętu  schw ytała olbrzym ią rybę, k tó ra  staw iała  
ta k  znaczny opór, że gdy ją  ciągnięto, dało się natychm iast 
dostrzedz zm niejszenie szybkości statku! S ta rano  się wycią
gnąć ją  na pokład, c iężar jej wszakże ta k  był znaczny, że 
łańcuch się zerw ał, pozostawiono ją  więc w wodzie, przyw ią
zaną do przodu okrę tu . W D żibuti znalazł się lekarz, który  
poznał, że m niem ana ta  ryba  była, zwierzęciem z rzędu wielo
rybów, a mianowicie krow ą m orską (M anatus) z rodzaju du- 
gon (H alicore dugong), który  niegdyś pospolity był w morzach 
indyjskich, od s tu  la t  już wszakże uważany za gatunek zagi
niony.

K a p ita n  B ern ie r p rzedstaw ^ to w arzystw u  geograficzne
mu w K w ebek projeMbpodróży podbiegunowej, k tó rą  w k ró t
ce ma podjąć. Z am ierza on najpierw  udać się okrętem  aż do 
punktu, położonego na północ Syberyi, gdzie okrę t N ansena, 
„ F ra m ”, p rzesunął się przez równoleżnik 80° szerokości. 
Tam  opuści ok rę t i w dalszą podróż uda się po lodzie w to 
warzystwie 80 ludzi, 50 psów i 50 reniferów, zab ierając  za 
pas żywności na  dwa lata. W ypraw a nadto  posiadać m a ły 
żwy „ski”, k a jak i oraz sta tek  przenośny, zbudowany z glinu 
i drzewa. K a p ita n  Bernier jest pełen otuchy i sądzi, że 
w ciągi stu dni zdoła dotrzeć do bieguna, zkąd wróci przez 
Spicberg  lub ziemię F ranciszka-Józefa . W ypraw a wyruszyć 
m a już w czerwcu z W ik to ry i, by przez cieśninę B erynga 
dopłynąć we wrześniu do wsp Syberyjskich.

W  tymże czasie udaje, się w tam te  strony i W alte r 
W elm an, k tóry  przewozi kilku Szwedów, zam ierzających po
szukiwać śladów aeronau ty  A ndrego; poszukiw ania te, k tó re  
prowadzić m ają  kosztem  kró la  szwedzkiego, rozpoczną od 
ziemi F ranciszka-Józefa .

W  mieście W h ite -P la in s  w stanie N ew -Y ork znajduje 
się hotel w którym  czynni są  tylko karły , a i gospodarzam i 
jego są m ister i m adam e D ot, również karły; zanim  zostali 
w łaścicielam i hotelu, pokazywali się w cyrku. M ister D o t 
liczy la t 32 i je s t wysokości 77 cm., żona jego jeszcze m niej
sza, trzy le tn i zaś ich synek ma wysokości 40 cm. C a ła  słu 
żba: kucharze, służące i t. p., nie dochodzą wyżej m etra  wy
sokości.

N ieb o  w Czerwcu.

W pogodne choć kró tk ie  noce czerwcowe, można obser
wować ważniejsze gwiazdozbiory, ale słońce zachodzi tak  pó
źno, że już sen zaczyna mroczyć powieki, kiedy się ściemni 
zupełnie. W  dniu 21 czerwca (początek la ta ) słońce świeci 
najdłużej, bo przez 16 godzin i 46 m inu ta  na ta k  zwanem 
kole biegunowem, k tó re  przechodzi przez północny kraniec 
Norwegii, słońce dn ia  tego zupełnie nie chowa się za hory
zontem i świeci naw et o północy. A le je s t to  dzień p rze ło 
mowy, od tąd  noce zaczynają się z kolei przedłużać.

Z  planet oglądać można w tym  miesiącu tylko W enerę, 
Jow isza i S atu rna . Pierw sza z tych p lanet widzialną jest 
przez dwie godziny po zachodzie słońca, a wydaje się dosyć 
dużą, bo widać 4/5 części jej tarczy. Posuwa się ruchem  
prostym  w gwiazdozbiorach B liźn ią t i Raka.

Nów księżyca przypada 19 czerwca, pierwsza kw adra

*

Przypominamy o wczesnem O D N O W I E N IU  PR E N U M E R A T Y  na kwartał lll-ci dla uniknienia zwłoki
w przesyłce Pisma.

W WARSZAWIE rocznie rs. 4 ,  z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

* A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  M a zo w ie ck a  N T r. I O  n o w y .

TREŚĆ: Klementyna z Tańskich Hofmanowa (z portretem) —  Dzielny chłopiec przez Zofię Kowerską. — Pod stropem cyrku (z ryc.) 
Kościół św. Antoniego w Padwie (z i'yc.) —  Obrońcy bogów przez M. Łopuszańską. —  Niebo w Czerwcu. —  Ze świata. Dodatek: 
Kolczaste zwierzątko (z ryc.) —  Miłosierdzie, komedyjka w 1-ym akcie. ■—-Królowa poziomek i paproci, bajka czarodziejska przez 
Wacława Sulimę. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Juras i A uulka, czyli historya rozbit

ków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

R edaktorka L u d w ik a  l l a u k e .  JosBoaeHO IfeHaypoio. BapmaBa 2 I i o h h  1898 r .  W ydawczyni f f lf iry a  7. C h o m ę to w s k ic h  B a l iń s k a .

W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

KOLCZASTE ZWIERZĄTKO.

—  Co to za kula kolczasta, m am o, n ib y  k łębek  spil- 
kam i nap ch an y  a tak  się porusza, ja k b y  w  nim  ja k ie  ży 
w e siedzia ło  zw ierzątko.

— N ie  m ylisz  się , Józiu  — odpow iedziała  m am a —  
ten  k łębek  k o lczasty  to jeż , o k tórym  ju ż nieraz słysza łeś. 
Z obaczysz go  w krótce, je ś li ch w il k ilk a  stad b ęd ziesz  
spokojnie, n ie robiąc n ajm n iejszego  hałasu.

Józio posłuchał m am y, czek a ł cierp liw ie  i w krótce  
ujrzał, jak  z pod kolczastej pow łoki je ż  w ysu n ął p yszczek  
ryjkow ato p o d łu ż n y , i na krótkich, p ięc iop a lcow ych , 
w  pazury uzbrojonych nóżk ach  zaczął posuw ać się zw olna.

Józio przypatryw ał m u się c iekaw ie.
—  J ak ież  to osobliw e zw ierzątko! —  m ów ił przyci

szonym  g ło sem  — na co m u te g ę ste  i ostre k o lce  przy
dać się m ogą?

—  Służą m u, jak  rycerzow i, pancerz do obrony —  
tło m a czy ła  m atka — zaraz się  o tem  przekonasz.

T o rzekłszy, przyw ołała K ruczka, psa podw órzow e
go. J e ż  d ostrzeg łszy  zdała grożące m u n ieb ezp ieczeń stw o  
zw in ął się  zaraz w  k łębek , nadstaw iając ostro k łu jące  
kolce, tak, że p ies w arcząc i skacząc dokoła, obw ąchiw ał 
w roga, n ie  śm iał go jed n ak  dotknąć.

—  W idzisz  Józiu  — zauw ażyła  m atka —  ja k  to  
O patrzność n aw et takim  m ałym  stw orzeniom , daje środki

Dodatek do N-rn 25 — 1898 r.

O b r a z e k  d r a m a t y c z n y  w  1 -ym  a k c i e  

p rzez

Słynącego

(Dokończenie).

N i n k a .
D okończ, S tefciu , mi do uszka,
Coś przed ch w ilą  pow iadała.
Co to b y ła  za staruszka,
I dziew czynka, Józia  mała?

S t e f c i a .

Staruszeczka n iew idom a,
Ju ż  n ie trafi słonko B oże

obrony w obec liczn y ch  je g o  n ieprzyjació ł. 
R zadko które ze zw ierząt drapieżnych z jeżem  
w  k łęb ek  zw in iętym , poradzić sobie m oże; j e 
den ty lk o  w śród czw oronożnych , borsuk, n ie  
obaw ia się ty c h  kolców , a wśród ptaków  pu- 
hacz, potrafi zadusić go szponam i i zjeść do 
szczętu, że ty lk o  skóra kolczasta  pozostaje.

—  A  jeż  czem  się sam  żyw i?—pytał Józio. 
N ocą w ychodzi zw yk le  na zdobycz, ch w yta

jaszczurk i, żaby, m yszy , chrabąszcze i t. p., 
tęp iąc  w  taki sposób dom ow ych i ogrod ow ych  
szkodników'. D łu g i czas przypuszczano, że je ż  
żyw i się roślinam i, że zbiera jabłka, n ad ziew a
ją c  je  na kolce g d y  tarza się po ziem i, przekona
no się jed n ak , iż b yło  to błędne m n iem an ie, 
stąd praw dopodobnie powstałe, że, jak  w idzim y  
na dołączonej rycin ie , ty c h  je g o  ko lców  cze 
piają się r ó ż n e , napotykane przypadkow o  
rośliny.

—  G dzie je ż a  najłatw iej znaleść m ożna?— 
pytał dalej Józio .

— J e s t  on pospolity  w  całej Europie; w e  
d nie ukryw a się  w  gąszczu  lub pod kupkam i 
gałęzi; z m chu i liści urządza sobie w y g o d n e  
leg ow isk o , w  którem  w  porze zim ow ej na czas 
d łu ższy  zasypia, budząc się dopiero w c iep łych

dniach  k w ie tn ia  do życia.
—  W ięc jeż  człow iekow i nic złego  n ie  wyrządza? —  

zagadnął Józio .
—  P rzeciw n ie , m oje dziecko, n iew in n e  to zw ierzątko  

tęp ien iem  rzeczyw istych  szkodników  p ożytek  ludziom  
przynosi, a lek k o m y śln em  n iszczen iem  go  sam i sobie  
krzyw dę w yrządzam y.

MIŁOSIERDZIE.
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D o jej oczu —  w  głodzie, w m orze  
Od dom a chodzi do dom a.
P o  u licach  zaś prowadzi 
W n u czk a  Józia  ją, za rękę,
A  gdzie  przyjdą, to im  radzi,
B o śp iew ają Bożą M ękę.
K ażdy ch ętn ie  je  zaprasza,
A  p ien ięd zy  da potrosze,
I  M arynka n aw et nasza  
D ała  starej cztery grosze.

L e o n .
A , nieprawda, bo aż ośm .
S f e f c i a . Cztery.
L e o n . Ośm.
S t e f c i a . Cztery.
L e o n . Ośm.

N in k a  (do Leona).
O  n ic pana m y  nie prosim!
L epiej zostaw  nas w  spokoju.

L e o n  ( ironicznie). 
Z obaczym y, jak  też d ługo  
Z uniżonym  w aszym  sługą  
T rw ać b ęd ziecie  w  srogim  boju!

N i n k a  (do S te f ci).
W ięc staruszka to uboga?

S t e f c i a .
U bożuchna, jak  te  dziadki,
Co u k o śc ie ln eg o  proga  
W yciągają  d łoń po datki.

N i n k a .
C zem uż Bozia jej w  potrzebie  
N ie  pom oże? w  takiej nędzy?  
W szakże P an  B ó g  ma tam  w n ieb ie  
D użo, o dużo p ien iędzy?

S t e f c i a .
Chyba posag roztrwoniła,
Ja k i B óg  panienkom  zsyła,
K ied y  za m ąż się w ychodzi.

L e o n .
C zy ty  m yślisz , że  to z n ieba  
Z łoty  deszcz p ien ięd zy  spada? 
P racę ty lk o  B ó g  nagrodzi.
Pracuj, je ś li ci potrzeba,
N ie  pracujesz, trudna rada,
B ędziesz b iedny! m ów i tatuś.

N i n k a .

Co innego m ów i matuś:
„M oje dziecko, tu, na ziem i 
P łaczą  łzam i gorącem i, 
N ieszczęśliw y ch  je s t  tak  w ie le ,
Z e na każde cztery  św iątk i 
L ed w ie  jed n o  je s t  w esele .,,
Stefciu! czy  ty  n ie  m asz ch ętk i 
D ać jej datek  choć n iew ielk i?

S t e f c i a .
Jabym ... jabym ... jab ym  dała,
L ecz  w ydałam  na karm elki, 
G dybyś, N inko tak  zech cia ła  
M i pożyczyć — czterd ziestów k ę, 
A lb o, albo choć złotów kę.

N i n k a .
Oddasz?

S t e f c i a .
Oddam. Jak  m am usię
K ocham , oddam. W szakże dziadzio.
D ał m i coś na im ien iny .

L e o n .
M nie też  pożycz!

N i n k a .
T y  złośniku!

L e o n .
J a  przeproszę już Stefunię,
A  dać m uszę. (całuje S te f cię).

S t e f c i a .

Szkaradniku!
L e o n .

W n et ci oddam . W szakże babcia  
D a m i coś na urodziny!

S t e f c i a .
Daj m u, N inko! Poproś N iny!

N i n k a  ('duje Leonowi i S te f ci).
N o masz! m acie po złotem u,
Z łoty  tob ie , z ło ty  jem u!
A  ja  resztę  dam babinie  

(do lalki).
L alu, ty  pozw olisz N in ce. (wchodzi Tolo).

T o l o  (zda leka  w o ła ).
I m nie tak że daj p ieniędzy!...

N i n k a  ( daje Toloici).
Masz dziesiątkę. C hodźm y prędzej.

N i n k a , L e o n  i  S t e f c i a  (razem).
C hodźm y, chodźm y!

(W ybiegają. N ina  powraca od drzwi na clnvil§ do lalki). 
N i n k a  (sama).

Moja lalu,
T y  się gn iew asz, m oja lalu,
Ze po tw ojej ju ż  zabaw ie,
Że su k ien k i ci n ie spraw ię,
W  starej chodzić ci w ypadnie.

(pauza).
E! i tak  ci będzie ładnie!

(machnąwszy ręką wybiega).

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BA J K A  CZARODZIEJS KA

^ } V a c £ a w a  S u l i m ę .

(Dalszy ciąg)

I m arzyła o sposobności sp łatania im  k ied y  potę  
żnej psoty.

P ew n eg o  dnia Jagu sia  płakała znow u w  k u ch en ce  
k ied y  w prost naprzeciw  okienka usiadł śn ieżnop ióry  go  
łąbek.

—  C zego płaczesz dziew eczko? — zagruchał.



— Płaczę, bo niem a nieszczęśliwszej istoty ode- 
mnie — odpowiedziała i bezładnie mówić gołąbkowi za
częła, jak  jej tu  sm utno i źle.

— Powiedz mi dzieweczko — rzekła ptaszyna — 
czyś ty  zawsze dla wszystkich dobra była i uprzejma?

— Byda w naszym domu sierotka H alinka — odpar
ła, spuszczając głowę Jagusia  — tej nieraz dokuczałam.

— Czyś je j nie wymawiała, że je s t  na łasce?
— Owszem, bardzo często.
— A  przecież ona pewnie nie ze zbytków, ale z m u

su przyjm owała wasze dobrodziejstwa.
Jagusia  westchnęła, rozbudzone sum ienie przypo

minać jej zaczęło mnóstwo okoliczności tyczących się 
Halinki, z których wywnioskowała, że je j nie było lepiej 
w Leśniczówce, niż Jagusi teraz w dębie, a w takim  ra
zie nie było co wymawiać.

— Czyś się na nią nigdy nie skarżyła, czyś je j nie 
obmawiała? — pytał dalej gołąbek.

— O nieraz, jak  byłam  rozgniewana — szepnęła ci
cho dziewczynka.

— Czyś nie zabierała je j  rzeczy, wiedząc, że się nie 
będzie skarżyć, czyś jej nie dokuczała, wiedząc, że się nie 
może bronić?

— Owszem, zdarzało mi się to nieraz — odparła ci
szej jeszcze Jagusia.

— Czyś je j nie wyzyskiwała i nie wyręczała się nią?
Jagusia już nic nie odpowiedziała, tylko zapytała

nieśmiało:
— Skąd ty  wiesz o tem  wszystkiem, gołąbku?
— Fruw ałem  nieraz po lesie i widywałem was ra

zem. Tyś nigdy nie pomyślała jak  było ciężkie, dzięki 
wam, życie tej biednej sierotki. W idziałem nieraz jak  
usiadłszy pod drzewem, zalewała się gorzkiemi łzami; ty  
zaledwie parę dni tu  jesteś, a już wytrzym ać nie możesz, 
a od wieluż to miesięcy ta  biedaczka znosić musi wasze 
przykre obejście.

— Oh, ja  nie myślałam, żeby je j było tak  źle — sze
pnęła dziewczynka.

— Rozumiesz to dopiero teraz, kiedyś sam a biedy 
zakosztowała, o ileż by to lepiej było, gdybyśm y częściej 
myśleli o tem, co drugim  może zrobić przykrość, czy ciebie 
więc niesłusznie spotyka kara? Ale taką karę najlepiej przy
ją ć  z pokorą i skorzystać z niej, aby się poprawić.

Gołąbek odleciał, a Jagusia  zaczęła się zastanawiać 
nad jego słowami.

— Prawda, życie Halinki musiało być bardzo cię- 
kie, a mimo to, jak a  ona zawsze była słodka i cierpliwa, jak  
się starała przejednać je  swoją dobrocią, jak  im zawsze 
chętn ie  pomagała, płacąc ciągle dobrem za złe...

Myśląc o tem  wszysrkiem, dziewczynka zalała się 
łzami szczerego żalu.

— J a k  wrócę do Leśniczówki—powiedziała sobie — 
przeproszę Halinkę i będę inną, Elżbietce też wytloma- 
czę, żeśmy zle postępowały. A dla K ory i Szyszki po
staram  się być taką, jak  H alinka dla nas.

V I.
K r ó l e s t w o  g r z y b k ó w .

K iedy H alinka otworzyła oczy, uderzył ją  nowy, 
3. niespodziany widok. Leżała na noszach, zasłanych

mchem, niosło ją  czterech karzełków, ubranych w szare 
odzienie i nadzwyczaj duże bronzowe kapelusze. W iele 
takich m ałych istot otaczało ją  i podążało za noszami, 
a wszystkie albo m iały ogromne kapelusze: czerwone, 
brązowe, białe, żółte, albo też tuliły się pod parasolami 
różowemi, zielonemi, czerwonemi i t. d. Tak, że cały 
pochód wyglądał jak  gdyby grom ada grzybów najroz
maitszych, oderwała się od ziemi i szła, kołysząc się 
i kiwając na wszystkie strony.

— Co się ze m ną dzieje? — myślała Halinka. 
Kilkanaście większych i strojnie ubranych grzybów

jechało  przodem na zającach, a wśród nich wyróżniał się, 
górujący wzrostem nad innym i, jed en  grzybek ubrany 
w czerwień i perły, siedzący pod baldachim em. Pochód 
odbywał się przy świetle księżyca, noc była widna, orszak 
posuwał się szybko.

H alinka przym knęła oczy i wpadła w jakieś półsen
ne odrętwienie.

Po długiej chwili uczuła, że niosący nosze zatrzy
mali się, ż e j ą  zdejm ują, przenoszą i kładą na miękie 
posłanie.

K iedy się obudziła powtórnie, był już dzień, leżała 
wre wspaniałej kom nacie na posłaniu z aksam itnego 
mchu, nad nią stały  dwie m ałe dziewczynki, jedna  w zie
lonej, druga w czerwonej sukience.

— Gdzie ja  jestem ? — zapytała Halinka.
— W królestw ie grzybków — odpowiedziała Z ie

lonka.
— Jakim że sposobem dostałam się tutaj?
— Król nasz wracając wczoraj od swego przyjaciela 

księcia wrzosów, znalazł cię leżącą bez przytomności i k a 
zał cię przynieść tu taj. Jeśli chcesz wstać, szaty dla cie
bie przygotowane. Król pragnie cię uważać za swego 
gościa, jest on bezdzietny i stary, a bardzo dzieci lubi.

Halinka zdziwiona przyjemnie, ubrała się w śliczne 
aksam itne szaty i dała się poprowadzić do króla, który  
ją  przyjął bardzo łaskawie.

Pałac królewski był wspaniały, choć niezbyt wyso
ki, otoczony lasem , rzeką i ślicznemi polankami. Uwijało 
się w nim  mnóstwo służby i dworzan, którym  nadawano 
imiona od kształtu  kapeluszy.

K raśniak i kozaki stanowiły służbę domową, rydze 
były gwardyą, gołąbki i zielonki pełniły obowiązki pa
ziów i panien służebnych, borowiki czyli grzyby stanow i
ły  arystokracyę rodową, a m uchom ory pieniężną, ale na 
tych  krzywo patrzano i rozmaicie o nich po cichu m ó
wiono.

Państw o było zasobne, dwór bogaty, król ogólnie 
kochany.

A ten ourazu polubił Halinkę. Dziewczynka ocza
rowana była i ucieszona wszystkiem co widziała, tak  tu  
pięknie było i wesoło, wszyscy tak  grzeczni i uprzejm i 
byli dla niej.

— Zostań ze mną, dzieweczko — mówił k ró l—przy
biorę cię za córkę i będziesz moją dziedziczką, postaram  
się, aby ci dobrze było u nas.

I H alince dobrze było bo nikt je j nie dokuczał, n ik t 
je j nie wymawiał, że je s t na łasce, przeciwnie wszyscy 
ubiegali się o je j względy i starali się je j dogadzać.

(d . c. n.)
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S Z A R A D A .

Pierwsze przeczy, a drugie swe wody wspaniale, 
Rozdwojonem korytem zlewa w Renu fale.
W szystko  wraz jest to rzeka, której wód bieg rączy, 
Z poezyą i pieśniami w pamięci się łączy,
Pełna wdzięku po brzegach w urodzie prostaczej,
A przy ujściu do morza zowią ją inaczej.

REBUSIK
Od Aleksandra W. dla Mani i Wańdzi Z.

0 0 0 0 0

Co , to nie ° zdro °
0 0 0 0 0

ROZW IĄZANIA DO N-ru 23 -g o  

Szarady : Mu —  c h a  —  wiec.

A r y t m o g r y f u :

1) Ojców. 2) M orea. 3 ) N arew . 4 ) Ocean. 5 ) Chiny. 
6) Kijów. 7) Ż m ija. 8 ) Opole. 9) Zebra. 10) W cale. 11 ) Oczko. 
1 2 ) Niger.

(Imię i nazwisko Ojca św. Leona XIII). Joachim Pecci.

Łamigłówki w trójkącie:

s a h a r
A u e n y
H U t a
A a r
R e
A

Skrzynka do listów.
PP. Anieli i Stanisławowi S. Przyznaną nagrodę maleńka ich

córeczka zasłużyła w zupełności, mimo tego radość jej wielce nam 
jest miłą. Za pomyłkę drukarską w sprawozdaniu konkursowem  
w nazwisku Irenki Straszewskiej, p) zepraszamy.

Skoro Leśna Malina jest stałą czytelniczką Wieczorów, ma
rny nadzieję, że będzie też stałą naszą korespondentką, i również 
brać będzie udział we wszystkich konkursach, ku czemu szczerze 
ją  zachęcamy. Rozwiązanie łamigłówki dobre, zagadka wszakże nie 
nadaje się do druku.

Zwracamy uwagę korespondentów na często zdarzające się 
w ich listach błędy w użyciu przypadków. Tak więc nie należy 
pisać lub mówić: posyłam dwie marek  lecz dwie marki; liczby  
bowiem dwa, trzy i cztery rządzą 4-tym  przypadkiem, gdy następ
ne dopiero wymagają 2 go przypadku, a więc będzie ju ż  pięć, 
sześć, siedm i t. d. marek.

Miło nam, że wiadomość o przyznanej nagrodzie tak bardzo 
ucieszyła Tadzio Las., a jeszcze przyjemniejszą jest obietnica do

kładania starań, by pismo jego coraz lepsze było, taki bowiem, 
jest właśnie cel, ogłaszanego przez nas konkursu. Z zajęciem też 
prawdziwym śledzić odtąd będziemy postępy w tym kierunku 
wszystkich korespondentów naszych, prosząc o częste liściki.

Nagrodę Jerzemu Sar. wysłano. Przyjemność, jakiej doznał 
z tego powodu, ucieszyła nas bardzo.

Zapewne przez nieuwagę autor jednego z nadesłanych logo- 
gryfów nie podpisał się wcale, czem oczywiście pozbawia się przyje
mności, jakąby mu niezawodnie sprawiło podanie jego nazwiska przy 
wydrukowanej łamigłówce.

Rozwiązanie arytmogryfu nadesłane przez Kadłubka jest do
bre. Zwracamy wszakże uwagę, że na listy zamknięte miejskie na
kleja się markę 3 kopiejkową, a nie dostateczna jednokopiejkowa  
marka, naraża redakcyę na karę podwójnej opłaty.

Za list i udzielone nam szczegóły odbytej podróży, dziękuje
my Aleksandrowi W., a prosząc o następne wiadomości przesyłamy 
życzenia, by pobyt w R. był mu jaknajprzyjemniejszy. Łamigłów
ka nie nadaje się do druku.

Łamigłówki układu Fiołka i Stokrotki, Tadzia W., Giermka, 
Ułana, Mani Z., Wierzby i Konrada, odebraliśmy, dobre rozwiąza
nia nadesłali: Miraż, Słoń z Nubii, Czarnuszka i Bielasek, Smok 
i Giermek.

Przyznanie się do winy, bywa zwykle zapowiedzią poprawy 
i tej spodziewam się mieć dowody w postaci częstych liścików od 
Lusi Z Bohajówki. Za pamięć o dzieciach z koloni letnich i przy
słane dla nich rnb. 3, w ich imieniu serdecznie dziękuję. Bo 
rzeczywiście na współczucie nasze zasługują w zupełności owe dzie
ci mizerne i chorowite, z powodu braku ruchu na świeżem, zdro- 
wem powietrzu wiejskiem.

A że ślicznie teraz być musi wśród pól i lasów, nie wątpię do 
tego stopnia, że i ja  sama zamyślam wkrótce tam pofrunąć, i przed 
odjazdem na czas wakacyjny przesyłam wszystkim moim korespon
dentom serdeczne pożegnania wraz z życzeniami zdrowia i najwe
selszych wakacyi, które się lada dzień rozpoczną. Odtąd na wasze 
odezwy tylko redakeya odpowiadać będzie.

Dobrze zrobiła Firletka, że zdecydowała się wreszcie należeć 
do konkursu wypracować, bo zawsze lepiej późno, aniżeli nigdy, 
mówi przysłowie. Jaki zaś wypadnie sąd o twej pracy, nie wiem, 
to tylko rzecz pewna, że sędziowie z wielką względnością 
oceniają w wypracowaniach przedewszystkiem staranność i w i
dne zawsze dążenie ku zdobyciu wyżyn rzeczywistego wy
kształcenia. Jako nową korespondentkę witam cię z prawdziwą 
przyjemnością i mam nadzieję, że zawiązaną znajomość zacieśni 
węzeł przyjaźni, przez częstą wymianę listów. Za udzielone o so 
bie wiadomości dziękuję i przesyłam pozdrowienia zarówno tobie, 
jak i siostrom twym i braciom, w których gronie tak ci wesoło 
życie upływa.

Szpak Z nad Worskły pisze, że nie czekając mej odpowiedzi 
na list ostatni, odzywa się znowu. Przypuszczam, że nie czytałeś 
chyba skrzynki do listów, bobyś tam znalazł odpowiedź na każdy 
z twych listów, które czytuję z prawdziwem zajęciem i zaraz na 
nie odpowiadam. W iosna pobyt na wsi czyni ci teraz o wiele 
przyjemniejszym, więcej pewno czasu spędzasz na świeżem powie
trzu, jak na czytaniu chociażby najciekawszych książek. Donieś 
mi jaki rodzaj czytania poważniejszy, czy też lżejszy przypada ci 
więcej do gustu i jakie książki czytnłeś^ej zimy? Może zbierasz 
marki, bo mogłabym ci przysłać rzadką markę transwalską z listu  
jednego naszego korespondenta z południowej Afryki.

Jaskółka.

NA KOLONIE LETNIE ZŁOŻYLI:
W ala, Stefcia, Zygmuś i W iluś M ieszkowscy rub. 1. —  M. K.  

rub. 3 . —  S. W. rub. 3. —  Lunia z Bohajówki rub. 3. —  B ez
imiennie rub. 1. —  Staś, Frania, Maryan z Gródka rub. 1. —  
p. Anna Biskupska, zebrane z loteryi fantowej rub. 5.

Na Szpitalik dziecinny: Bezimiennie rub. 2.
Na wpis dla ubogiego ucznia: Stefanek Wolbek: rub. 1.

HosBOJeuo HeHsypojo. BapmaBa 2 1 » h h  1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



JVs 26. Rok XYIII.
Dnia 13 (25) Czerwca 1898 r

( 1 V  '

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI

INł. Umiński.

POGADANKI NAUKOWE.
W nętrze butelki pozo?'—u czyste; nie wydobywa się 

z niego żadna szczególna woń, a jednak zawarte w niej po
wietrze uległo widocznym zmianom, gdyż nawet stoczek nie 
chce się już w uiem palić.

Ponieważ we flaszce zachodziło tylko zjawisko palenia 
się, przeto słusznie przypuszczać można, że owe zmiany są, 
jego skutkiem, źe węgiel stlony powinien się odnałeść w zmie- 
nionem powietrzu.

Wlejmy do butelki trochę wody wapiennej, której łatwo 
dostać w aptece. Z abieliła się niebawem, chociaż była prze
zroczystą. Przecedziwszy ją przez płótno, otrzymamy trochę 
białego proszku, po bliższom zbadaniu go, dochodzimy do 
przekonania, że to jest kreda.

Kreda, oprócz wapna, zawiera w sobie kwas węglany, 
albo raczej dwutlenek węgla; wapno znajdowało się w wodzie 
wapiennej, a więc kwas węglany pochodzić musi z wnętrza bu
telki.

Oblejmy ów proszek octem, a natychmiast zacznie się 
z niego wydzielać z szumem gaz przezroczysty, bezwonny; 
jest to właśnie dwutlenek węgla.

Ma on własności odmienne od zwyczajnego powietrza;

W Japonii. (Do art. Osobliwe dorożki).

Patrząc na płonące drzewo, świecę lub węgiel, nie za
stanawiamy się już nad tem zjawiskiem, bo nam ono spo
wszedniało, a jednak, jest to zjawisko niezmiernie ważne 
i pouczające.

Najprzód spostrzegamy rzecz dziwną: to co się pali, 
drzewo lub węgiel znika, na jego miejscu zaś pozostaje trochę 
lekkiego popiołu. Co się stało z resztą?

Spaliło się, odpowiecie. Proste to, ale nic nie objaśnia, 
jak wiele utartych odpowiedzi, któremi ludzie nie umiejący 
się zastanawiać, zadawalniają się chętnie.

Gdzie się podziały substaneye, wchodzące w skład drze
wa, lub żarzących się węgli w samowarze? Czy zamieniły 
się w nic, znikły bezpowrotnie? Chyba nie! boć przecie coś 
może zniknąć dla naszych zmysłów, a jednak istnieć dalej 
w odmiennej postaci.

Np. woda wysycha, lecz nie ginie, tylko przei
stacza się w niewidzialną parę, której nie widzimy, 
dlatego, że jest gazem. Cukier znika w herbacie, 
ale można go przez wygotowanie jej otrzymać z po
wrotem. Jakże więc zbadać losy kawałka żarzącego 
się węgla?

Jeżeli przeobraził się w gaz, to powinien znaj
dować się w otaczającem powietrzu. D la sprawdze
nia tego przypuszczenia, urządźmy proste doświad
czenie.

Doświadczenie I . Bierzemy butelkę ż białego 
szkła, z szeroką szyjką, myjemy ją czysto,(następnie 
osadzamy na drucie kawałek żarzącego się dobrze 
węgla i wsuwamy do wnętrza butelki.

Będzie się on żarzył przez jakiś czas, nie 
stliwszy się w całości.

Bozżarzm y go na nowo i jeszcze raz włóżmy do 
butelki, i teraz zamienił się zupełnie w popiół: mó
wiąc zwykłym językiem: spalił się.
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je s t od tego ostatniego znacznie cięższym, tak , że daje się 
przelewać z jednego naczynia do drugiego i pozostaje 
w szklance, gdzieśmy oblewali k redę zwykłą octem. W łóż
my do tej szklanki zapalony stoczek a  zgaśnie, tak  samo jak  
w butelce, w której żarzy ł się węgiel. Z najdujem y więc, że 
gaz, pow stały z pow ietrza skutkiem  tlen ia  się węgla, jest 
kwasem węglowym, a to znaczy, że węgiel spaliwszy się, za
m ienia się w dw utlenek węgla a  nie obraca się w niwecz, ja k  
ktoś mógłby zrazu mniemać.

Czem jest w gruncie rzeczy palenie się?
W iem y już, źe pewnego ro d za ju  przeobrażeniem , bo 

węgiel zam ienił się w kwas węglany. A le tego nie dosyć; 
trzeb a  jeszcze dowiedzieć się, ja k ą  rolę odgrywa w tem zja
wisku powietrze bez k tórego spalenie nie może się odbywać.

Doświadczenie I I .  W yszukajm y sobie gąsiorek, wy
suszmy go s ta rann ie  po wymyciu, potem  weźmy kaw ałek 
węgla żarzącego i g a rs tk ę  niegaszonego wapna. W apno  n a 
leży zważyć ja k  najstarann ie j, wrzucić je  do gąsio rka zupeł
nie suchego, potem wprowadzić węgielek na druciku, zakoń
czonym korkiem  i zatkać  mocno szyjkę, żeby powietrze ze
w nętrzne nie mogło brać udziału  w doświadczeniu.

W ęgiel, przed włożeniem go do butelki także zważyli
śmy i kiedy przestał się żarzyć, spraw dzam y jego wagę p o 
wtórnie. U było trochę ciężaru, rzecz n a tu ra ln a , bo węgiel 
zam ienił się w kwas węglany. W apno  pochłan ia  chciwie ten 
gaz, powinniśmy przeto zważyć po skończeniu doświadczenia, 
grudki, leżące ua dnie gąsiorka. Przekonyw am y się z pe- 
wnem zdziwieniem, że w aga wapna w zrasta  znacznie i przy
rost wynosi więcej aniżeli s t r a ta  w stlonym  węglu. W idocznie 
zatem  kwas węglany, oprócz węgla spalonego, zaw iera w so
bie jeszcze część pow ietrza, zaw artego w butelce. Część, 
dla tego, źe w gąsiorku pozostało jeszcze dużo tego gazu.

Z  owym składnikiem  pow ietrza, podtrzym ującym  pale 
nie się ciał, zapoznam y się bliżej w następnej pogadance; te 
raz  powiemy tylko, że się on nazywa tlenem (odtlenia się).

D ośw iadczenia doprow adziły nas zatem  do n as tęp u ją 
cych wniosków:

Z e  węgiel (drzewo, świeca) paląc się, nie zamienia się 
w nicość, lecz wraz z częścią pow ietrza otaczającego, przeo
b raża  się w gaz bez woni i barwy, w dw utlenek węgla, i że 
zjawisku palenia się towarzyszy ciepło.

A le oprócz węgla, pa lą  się jeszcze inne ciała; drzewo, 
słoma, papier, nafta , sp iry tus i te  nie żarzą się, lecz dają  p ło
mień, ogień.

W eźmy za p rzyk ład  terpen tynę , znaną każdemu. P łyn  
ten pali się, kopcąc, to  je s t w ydzielając sadzę, k tó ra  je s t wę
glem  w stan ie  pyłu. T erpentyna zaw iera więc węgiel; stąd  
też płom ień je j, z powietrzem  daje kwas węglany, ja k  to 
ła tw o sprawdzić w ten sam sposób, jak iego  użyliśmy powy
żej. D la  czego jed n ak  daje  płomień?

Zoby to zrozumieć, należy wiedzieć, ź e . terpentyna, 
oprócz węgla, zawiera w sobie jeszcze pewien gaz, zwany 
wodorem.

W odór, k tóry  stanow i część składow ą wody, je s t lek
kim gazem, łatw o palnym, bezwonnym i bezbarwnym , chcąc 
go otrzym ać, oblewamy gwoździe rozcieńczonym  kwasem 
siarczanym  w butelce, zatkam y korkiem , przez k tóry  prze
chodzi ru rka .

Poczekawszy z kwadrans (inaczej może nastąp ić  wybuch!) 
zapalam y wydzielający się wodór na  końcu ru rk i. P ło n ie  on

niebieskawym, ledwie dostrzegalnym  płomykiem, bardzo g o 
rącym . Z apalać należy po kw adransie, bardzo ostrożnie.. 
I  tu ta j je s t  niezbędnem  pow ietrze, ja k  i przy paleniu  się wę
gla; wodór, płonąc łączy się z tlenem  pow ietrza i daje wodę, 
Ł atw o się o tem  przekonać, um ieszczając nad płomyczkiem 
zimną) czystą szklankę do góry dnem; ścianki je j pok ry ją  się 
na tychm iast drobneroi kropelkam i wody.

Poniew aż terp en ty n a  zaw iera węgiel i wodor, przeto 
obie te  substancye p łoną równocześnie. C iepło zmusza płyn 
do u la tn ian ia  się, do zm ieniania się w gaz, k tóry  łączy się 
z powietrzem . Płom ień pochodzi właściwie od wodoru; we
w nątrz tego gazu są zamieszczone drobne cząsteczki węgla, 
k tó re  w wysokiej tem pera tu rze  rozżarzają  się i da ją  światło.

Zbadaw szy, ta k  ja k  wyżej, c ia ła  pow stające przy pale
niu się terpentyny, znajdziem y obok kwasu węglanego 
i wodę.

W idzim y zatem , źe 1) te rp en ty n a  pali się płomieniem, 
gdyż zaw iera obok węgla i wodor, 2) że wodor .terpentyny, 
łączy się podczas palen ia z tlenem  pow ietrza i daje wodę.

Z  dwóch tych pierwiastków sk ład a  się także benzyna, 
nafta , wosk, żywica, sm oła i t. d. i wszystkie te  ciała, nazwa
ne węglowodorami, płoną łatw o na pow ietrzu, zam ieniają się 
w wodę i kwas węglany. Drzewo, także w tem peraturze 
wyższej rozkłada się na takie gazowe węglowodory, k tóre 
tw orzą płom ień, czyli ogień, oraz na węgiel, k tó ry  się żarzy. 
Ogień je s t więc w gruncie rzeczy łączącym i się z tlenem  wę
glowodorami, kolum ną gazów rozpalonych, w której świecą 
d robn iu tk ie  cząsteczki węgla. Z jaw isku temu towarzyszy 
ciepło, k tó re  zresztą  w ytw arza się także i w wielu innych 
przem ianach chemicznych.

S o | i a  3 i o w c z y f i a

mmi ch ł o p i e c .
(D alszy ciąg).

—  B ędę szukał — rzek ł Jó z ik  — ale tak ich  jak  ja  nie 
bardzo kto potrzebuje. — D ziękuję pani za obiad. P an i je s t 
bardzo dobra!

— O, będziesz mi się przy pochlebiaj! D obra, nie do
bra, a zawsze głodne dziecko nakarm ić trzeba!

Józ ik  zasiad ł przed talerzem  zupy szczawiowej, z której 
w yglądał kaw ałeczek mięsa i począł jeść  z wielkim apety tem , 
gdy we drzwiach wiodących do pokojów państw a, ukazał się 
lokaj W alen ty .

—  Ju ż  się ten  chłopiec wnęcił do Wojciechowej! — 
zaw ołał ze złością. —- W ojciechowa mnie skąpi, a karm i to 
psa, to tego przybłędę. J a k  tu  co w m ieszkaniu zginie, to  ja  
nie będę odpowiadał! Powiem, że W ojciechowa lad a  ober
w ańca z ulicy przyjm uje...

— A , w ara panu W alen tem u  o d e m n ie !—-zaw o ła ła  
W ojciechow a, — jeżeli mi się podoba swoje jedzenie oddać 
głodnem u to oddam  i kwita! A  ja k  co zginie to niech pan 
W alen ty  mi tym  chłopcem oczu nie wypieka, bo ja  mu daję 
jeść w kuchni u siebie, a nie prowadzę go do b iurka, w którym  
nasz pan trzym a pieniądze!

L okaj z kucharką pokłócili się nadobre. Józ ik  ja d ł 
swoją zupę ale d rża ł cały z gniewu i wielkiej przykrości. INie
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1 chciał się odzywać, tylko w duchu sobie przysięgał, że więcej 
do W ojcieckowej na  obiad nie przyjdzie.

Lokaj wyszedł wreszcie, trzask a jąc  drzwiami, a Józik  
ob tarłszy  usta, pocałow ał W ojciechow y w rękę, mówiąc:

— P a n  W alen ty  m iał słuszność... ja  nie powinienem... 
przecie ja  czy tak  czy owak zapracow ać sobie mogę. Ju ż  tu  
więcej nie przyjdę. . dziękuję pani za wszystko dobre!

W ojciechow a lub iła  popłakać, więc się nad chłopcem  
sp łakała  i wymogła na nim przyrzeczenie,, że będzie do niej 
choć od czasu do czasu przychodził. Zeby zawsze wie
działa co się z nim dzieje!

Znowu więc, biedny Jó z ik  znalazł się z Bosym na  ulicy. 
Z aczął mówić „K to  się w opiekę poda P an u  swemu”, i trochę 
otuchy w stąpiło  w serce jego. H a , było przecie lato, pogoda, 
upał... m ożna było naw et na ulicy się gdzie przespać. Jeżeli 
nie znajdzie sobie żadnego zajęcia, to  wieczorem przyjdzie 
i poprosi, żeby m u stróż pozwolił przenocować w bram ie. 
P rzecie stróż go zna i ta k ą  d robną łaskę mu wyświadczy.

Przyszedł mu na  myśl nieszczęśliwy ojciec i jego rady. 
W szak M arcin  chciał, by syn jego koniecznie był szewcem. 
Józ ik  począł więc chodzić od jednego sklepu z obuwiem do 
drugiego i prosić aby go przyjęto na naukę, jako  przyszłego 
czeladnika. W szędzie patrzano  na  niego podejrzliwie i-nie 
chciano przyjąć, tom bardziej, że k ład ł za warunek, by Bosy 
z nim  pozostał. M usiał biedny chłopiec prosić stróża o noc
leg i p rzespał się bardzo sm acznie w bram ie, na  ziemi obok 
Bosego, k tó ry  się do niego przy tu lił.

.Nazajutrz, o głodzie, poszedł znowu ko ła tać  i szukać 
pracy. N areszcie, na P radze, przyjęto go do m ałego zakładu 
szewckiego, k tó ry  się zajm ow ał szczególniej ła tan iem  obuwia 
i wyrabianiem  niezgrabnych ciżmów dla robotnic i s łużą
cych. Józ ik  w idział dobrze, że tam  ozdobnej roboty obuwia 
się nie nauczy, ale go to wcale nie zraziło. Byle znaleźć p ra 
cę uczciwą i nie potrzebow ać ręki wyciągać. M ajster, u k tó 
rego p rzy ją ł służbę z Bosym, był człowiekiem surowym, 
ostrym , podejrzliwym  i lubiącym pocięglem częstować swoich 
chłopców i czeladników. M ajstrow a była ogromnie skąpa. 
P raw ie, że liczyła krupy , k tó re  do g arn k a  k ład ła , i odrazu 
zm yła mężowi głowę za to, że się zgodził by Józ ik  m iał przy 
sobie Bosego

— J a  sobie i w łasnym dzieciom żału ję  ja d ła  —- k rzy 
czała m ajstrow a —  a psa mam karm ić? O, prędzej zdechnie 
on z głodu, a nie dam  mu naw et kosteczki!

M ajstrow ie mieli pięcioro dzieci, z k tórych najstarszy  
chłopiec był młodszy o rok od Józika i praw ie zawsze leżał, 
bo m iał jak iś  bardzo ciężki ból nogi. M atka  kochała  tego 
chłopca, gdyż każda m atka dziecko swoje kocha, ale by ła  to 
kobieta, której skąpstw o zasłan iało  nawet m iłość do w ła
snych dzieci. Czeladnicy i chłopcy wytrzym ać w tym  domu 
nie mogli, bo pan ich b ił, a pani głodziła , ale najbiedniejszy 
był kulawy syn gospodarstw a, F ra n u ś . O jciec nie zwalniał go 
od roboty, choć chory chłopiec cierp iał czasem m ęczarnie, 
m atka wym awiała mu koszta poniesione na jego kuracyę i nie 
rozum iała, że F ra n u ś  każdej straw y jeść nie mógł. To raz go 
żałow ała i lam entow ała nad nim, to  znowu z nim się obchodziła 
surowo. Józ ik  i Bosy odrazu też poczuli przyjaźń dla biednego 
F ran u sia . N a  wszystkich innych Bosy p a trz a ł podejrzliw ie 
i dziwił się swemu panu, że przebyw ał w domu, gdzie pies 
otrzym yw ał tylko kopnięcia, a żadnego jedzenia, był to b a r
dzo podejrzany dom! Bosy mówił to Józikow i wzrokiem 
i widocznie szczególniej o ukochanego pana mu chodziło, bo 
sam wcale nie chudł, a k u d ła ta  szerść lśn iła  się ja k  jedw ab. 
W ieczorem , gdy się zupełnie ściem niło, odbywał on codzien
nie jak iś  d ługi spacer, biegnąc bardzo szybko. S pacer ten 
m iał na celu odwiedzenie W ojcieckowej i niewiadomo co do 
niej mocniej ciągnęło Bosego, przywiązanie do przyjaciółki, 
czy nadzieja, k tó rą  mu podsuw ał głodny żołądek. W ojc ie 
chowa w dalszym ciągu tylko grubsze kości sprzedaw ała 
i m iała  osobny garnek, w którym  rob iła  się osobliwsza mię- 
szanina zup z mięsem, jarzynam i, legum inam i... to  wszystko 
przekładane kośćmi i resztkam i odrzuconemi przez ludzi. 
N ik t nie p y ta ł Bosego czy ta  m ieszanina by ła  dobra, ale gdy

się do niej zab ierał powoli, odw racał co ' chw ila pysk ku 
swej dobrodziejce, wzrok jego mieścił w sobie gorącą pochwa
łę dla sztuki kucharskiej W ojciechowej.

Ju ż  zaraz pierwszych dni pobytu Jó z ik a  u szewca 
D ratw ińskiego, sąsiedzi i czeladnicy zaczęli mu szeptać, że 
on w tym  domu nie nabędzie, że wszyscy chłopcy od pocięgla 
m a js tra  i obiadów m ajstrow ej uciekają, i że żaden nie wybył 
nawet całego m iesiąca. Jeszcze dla czeladników to m ajste r 
i m ajstrow a m ają jak iś w zg ląd ,, ale chłopcem w ysługują się 
gorzej niż baba s ta rą  m iotłą. Ż aden  tego nie wytrzyma!

A le Jó z ik  wytrzymywał. B y ł posłuszny, uległy, u s łu 
żny, nie dąsa ł się i nie wyrzekał, gdy mu najgorsze kaw ałki 
zostawiono, zaś do głodu u pani W arbickiej już był tak  przy
zwyczajony, że naw et m ajstrow a zauw ażyła z wielką radością, 
źe jeszcze jej się nie zdarzyło mieć chłopca, któryby ta k  mało 
jad a ł! M ajstrow i chociaż się podobało, że Józ ik  doskonale p i
sać, czytać i rachow ać um iał, nazywał go jednak  „paniątkiem .” 
Sam  był wielkim gburem  więc gniewało go, że Józ ik  nie klął, 
mówił głosem m iłym i cichym, siedział przy stole prosto, jad ł 
przyzwoicie, bo tego wszystkiego pani W arb ick a  p rzes trzeg a
ła . Ilekroć więc m ajste r był zły na Jó z ik a , to  zaraz  wyjeż
dżał z paniątk iem . Czepiał, się go sam  nie w iedział o co. 
Grdy Józik  ja d ł więcej, m ajstrow a rzu ca ła  na  niego groźne 
spojrzenia, gdy ja d ł  mało m a jste r wołał:

— A  co, paniątko tego nie lubi? P ro s te  jad ło  w ząbki 
kole? M arcepanów  się zachciewa? a  nie ła sk a  pocięglem  po 
plecach?

Ju ż  jak  powiedział na Jó z ik a  paniątko , to  mu się zda
wało, źe mu najgorszą rzucił obelgę.

Józik  skarży ł się przed chorym Franusiem :
— Przecie ja  nie żadne paniątko, ale z takiego samego 

stanu  jak m ajster. Mój ojciec m ia ł być szewcem, ale mu 
maszyna palce urw ała...

F ra n u ś  się zamyślił, swoje blade oczy podniósł na J ó 
zika, potem  spuścił je  n a  swoje ręce. k tó re  zawsze bywały 
brudne, bo m ajstrow a m ydła żałow ała i ozwał się bardzo po
ważnie:

—  J a  wiem, d la czego ta tu ś  nazywa cię paniątk iem . 
O to d la  tego, że ty  masz zawsze czyste ręce.

Jó z ik  się rozśmiał.
— Porządny rzem ieślnik też czyste ręce mieć powinien.
W ielk ie  było wzburzenie w całej rodzinie, gdy raz m aj

strow a dostrzegła, że Jó z ik  n a la ł sobie ciepłej wody w starą , 
wyszczerbioną miednicę i umył nogi.

— P atrzc ie  go! — w ołała m ajstrow a. — Co ten  se zno
wu wymyślił! Czy to  wody nie szkoda, czy to  g ałgana  do

. obcierania nóg nie szkoda!
M ajster z pogardą i dum ą zawołał:
—  J a  nóg nie myję, a jestem  sobie m ajstrem  i mam 

w arsztat, mam sklep, mam  co jeść  i chłopców i czeladników 
trzym am ! J a  cię tu  nauczę nogi myć!

I  m ajster paskiem  rzem iennym , który  trzym ał w ręku, 
mocne uderzenie wymierzył w plecy Józ ika .

Jó z ik  zaczerwienił się mocno, jakby  mu krew  m iała 
try snąć  z policzków, potem  zblad ł bardzo, ale milczał. P o 
stanow ił opuścić tych ludzi, którzy się z nim źle obchodzili. 
Bosego nie było w tedy w domu i w łaśnie leżąc na środku 
kuchni pani W ojciechowej, wypoczywał po wybornej uczcie. 
O, gdyby był wtedy przy Józiku , rzecz ca ła  bardzuby się sm u
tn ie  pewno skończyła, niezawodnie schwyciłby on rękę, k tó ra  
jego panu  cios wymierzyła.

W nocy Jó z ik  na brzegu wązkiego, tw ardego swego po
słan ia  siedział sm utnie zadum any. Ju ż  tylko jed n ą  tę  noc po
stanowił przebyć w domu m ajstra  D ratw ińskiego, ale gdzie 
m iał iść, co m iał z sobą począć? W  izbie ciemno było zupeł
nie. M ajster, m ajstrow a i dzieci spały, nawet Bosy mocno 
chrapał. N ag le  Jó z ik  usłyszał cicłią skargę, potem  jęk, któ
ry  się kilkakrotnie powtórzył, wreszcie tłum ione łk a n i’ . Sko
czył na  równe nogi, począł nasłuchiwać, po chwili szepnął:

— Czy to  ty  F ranusiu?
— J a  — odpowiedział mu głos F r a n u s ia — .okropna 

mnie noga boli! A ch, Józiku  cóż to za stras? uy 561!
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J ó z i k  p o s z u k a ł  r ę k ę  F r a n u s i a ,  u j ą ł  j ą  w  g o r ą c e  swe d ło 
n ie  i , p o c z ą ł  c h ło p c u  s z e p ta ć  do  u c h a  s ło w a  p oc iec h y .  M ó w ił  
m u  o Ś w ię ty c h ,  k tó r z y  g o r s z e  m ę k i  b ez  s z e m r a n i a  znosi l i ,  p o 
te m  o p o w ia d a ł  m u  t ę  pow ieść ,  k t ó r ą  uiu p o ż y c z y ła  W o j c i e 
ch ow a ,  w ziąw szy  j ą  od  l o k a j a  W a l e n t e g o :  „ O g n ie m  i m ie 
c z em .”

F r a n u s  s łu c h a ł ,  u s p o k a j a ł  się pow oli ,  z a p o m i n a ł  o sw o 
je j  b ied z ie ,  a  c iąg le  t r z y m a j ą c  m o c n o  za  r ę k ę  J ó z i k a  p o c z ą ł  
b ie d a k  o p o w ia d a ć  j a k  b y ł  n ie szc zę ś l iw y m , j a k  c ie r p ia ł ,  w i 

ty  Hong-Kong. (do art. Osob.iwo doro .k  ,.

d z ą e  in n e  dziec i  b ieg a jąc e ,  b aw ią c e  s ię  w eso ło ,  g d y  
on c z ę s to  n a w e t  w łó ż k u  p o ru s z y ć  s ię  n ie  m ógł ,

J ó z i k  u ło ż y ł  sob ie  w  g łow ie ,  źe  r a n k i e m  zab ie rze  
B o s e g o  i p ó jd z ie  so b ie  t a k ,  j a k  t r z y  ty g o d n ie  t e m u  
p rzy szed ł .  N i c  n ik o m u  n ie  pow ie  bo by  go  m o ż e  j e s z 
cze m a j s t e r  w ybił ,  a lb o  te ż  g d z ie  z a m k n ą ł ,  ż eb y  go 
g w a ł te m  z a t r z y m a ć .  A l e  g d y  w  nocy  t r z y m a ł  r ę k ę  
F r a n u s i a  i s ł u c h a ł  s k a r g  je g o ,  p rz y s z ło  m u  n a  m yśl ,  
że n ie  m o ż e  t a k  m i lcz k iem  o d e jś ć ,  n ie  p o w ie d z ia w 
szy t e m u  ch ło p cu ,  k tó r y  się z z a u f a n i e m  d o  n ieg o  
w r a c a ł .

(d .  c. n .)

w d z iw ac zn y  s t r ó j  p r z y b r a n y .  N a  g ło w ie  no s i  k a p e lu s z  s ł o 
m ia n y  w w  k sz ta łc ie  g rz y b a ,  a  p lecy  o k ry w a  p e l e r y n ą  ze zw y
cz a jn e j  p lec io ne j  s łom y. L o s  p rzec ież  t a k i c h  lu dz i ,  w  Y olco  
b arn ie ,  K o b e ,  K i o t o  i in n y c h  w ię k sz y c h  m i a s t a c h  J a p o n i i  nie 
j e s t  znow u t a k  b a r d z o  g o d n y m  p o l i to w a n ia ;  p r a c a  n ie  u t r u 
d z a  ic h  zb y te c z n ie  i m o g ą  bez  n a d m i e r n e g o  w y s i łk u  c ią g n ą ć  
swój p o w o z ik  ch o ćb y  20  w iors t .  P o w o z ik ,  m ie sz c z ą c y  zw y k le  
dw ie  oso by ,  p r z y p o m in a  k s z t a ł t e m  w ózki d z ie c in n e ,  a  p a r a 
so le  o j a s k r a w y c h  b a r w a c h ,  c h r o n ią  ja d ą c y c h  o d  g o r ą c y c h  

p ro m ie n i  s ło n eczn y ch .
W  H o n g - K o n g  C h iń c z y c y  u ż y w a ją  ro  

d z a ju  lek ty k ,  z ła w e c z k a m i  b a m b u s o w e m i  
w e w n ą t rz  i le k k im  d a s z k ie m  n a  w ie rzch u .  
J e s t  to  w y g o d n y  sp o s ó b  p o d ró ż o w a n ia ,  g dyż  
t r a g a r z e  n io s ą c  n a  d w ó ch  d łu g ic h  d r ą g a c h  
l e k t y k ę , u n o sz ą  j ą  w  t e n  sp o sób ,  że 
s i e d z ą c e  w n ie j  o so b y  n ie  o d c z u w a ją  n a j l ż e j 
szego  n a w e t  w s t r z ą ś n ie n i a .

N a  w ysp io  M a d e r z e ,  l e k ty k a  p o d ró ż n a ;  
k ie r o w a n a ,  j a k  w id z im y  n a  o b ra z k u ,  p rz e z  
d w ó ch  lu d z i ,  o p i e r a  s ię  n a  p ło z a c h ,  j a k  
s a n k i .  P o  t a m te j s z y c h  s z o sach ,  ro b i o 
n y c h  po  w ięk sze j  c z ę śc i  z c io so w eg o  k a m i e 
nia ,  l e k t y k a  po  p o c h y ło ś c ia c h  z su w a  się t a k  
szy bk o ,  że  k ie ro w n ic y  g łó w n ie  p o w s t r z y m y 
w a ć  j ą  p o t r z e b u ją ,  a  lu d z i e  ci s ą  t a k  w p r a 
wni w  sw oje  rz e m io s ło ,  iż p o d ró ż n i  p o  n a j 
b a rd z ie j  s p a d z i s ty c h  i k r ę t y c h  d r o g a c h ,  n ie  
b y w a ją  n a r a ż e n i  n a  w y p a d k i .

W  M a d r a s ,  w  . In d y a ch  w s c h o d n ic h ,  
j e ż d ż ą  w ozem  n a k r y t y m ,  z w a n y m  ra ik ła , z a 
p rz ę ż o n y m  w p a r ę  m ł o d y c h  w ołów , k tó r y m

OSOBLIWE DOROŻKI.

-— D o r o ż k a ,  w o ln a ?
— W o l n a ,  p ro s z ę  p an a !  —  o d p o w ia d a  d o r o ż 

k a rz  w g ra n a to w e j  l ib e ry i ,  i z ac ią w sz y  k o n ia  lu b  
p a r ę  k on i ,  z a je ż d ż a  r a p to w n ie  p r z e d  o c z e k u ją c e g o  
p a s a ż e r a ,  k tó r y  p r a g n i e  s ię  p r z e j e c h a ć  p o  u l i c a c h  
W a r s z a w y .

T a k a  s a m a  s c e n a  p o w ta r z a  s ię  we w sz y s tk ic h  
m i a s t a c h  E u r o p y  i A m e r y k i  p ó łn o c m j .  W s z ę d z ie  
m nie j  w ięcej t y p  do ro żk i  j e s t  p o d o b n y :  f a e to n ik ,  koń ,  j a k o  s i ła  
poc iągo w a , i w o ź n ic a  n a  koźle .  .Różne b y w a ją  ty lk o  k s z t a ł t y  
pow ozu , u b ió r  w oźnicy  i j a k o ś ć  r u m a k ó w .  W  o s t a t n i c h  c z a 
s ac h  d o p ie ro  w p r o w a d z a j ą  w w ie lk ich  m i a s t a c h  sa m o c h o d y .

A l e  w k r a j a c h  g o rą c y c h ,  z p o w o d u  o d m ie n n y c h  w a r u n 
ków  k l im a ty c z n y c h  i g ru n to w y c h ,  w e h ik u ły  s łu ż ą c e  do  k o m u 
n ik a c j i  m ie jsk ie j  l u b  p o d m ie js k ie j ,  z u p e łn i e  in ac z e j  s ię  p r z e d 
s ta w ia ją .  N i e k t ó r e  z t y c h  o so b l iw y ch  d o ro ż e k  p o d a je m y  n a  
z a łą c z o n y c h  ry c in a c h  w ra z  z o p isem .

A a p/ r s.zej c in ie  w id z im y  p ow ozik  j a p o ń s k i ,  zw an y  
jcnridcsha , k.-óry c ią g n ie  n ie  k o ń ,  lecz  cz ło w ie k  z g m i n u ,

Na Maderze. (do art. Osobliwe dorożki).

p r z e c i ą g a j ą  le jce  p rzez  n o z d rz a .  W o ły  te ,  p o p ę d z a n e  p rz e z  
w o źn icę ,  b ie g n ą  g a lo p e m  t a k  szy b k o ,  że  czę s to ,  z w ła s z c z a  n a  
z a k r ę t a c h  d ro g i ,  p rzez  n ie z r ę c z n o ś ć  p ow ożący ch ,  j a d ą c y  n a 
r a ż e n i  b y w a ją  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y w ró cen ia .

O so b l iw y m , u ż y w a n y m  ró w n ie ż  w I n d y a c h  p ó łn o c n y c h ,  
j e s t  e k w ip a ż  c ią g n io n y  p rz e z  w ie lb łą d y ,  a  s t a n o w ią c y  ro d z a j  
w o la n tu .  T r u d n o  z ro z u m ie ć  w j a k i m  celu  w o ź n ic a  z a jm u je  
w  n im  m ie js c e  n a  koźle, g d y ż  k a ż d y  z W ie lb łądów  o d d z ie ln e 
go  m a  k ie ro w n ik a .  N a  d a l s z ą  z w ła s z c z a  o d leg ło ść ,  p o 
d ró ż  z p o m o c ą  ty c h  w y t r w a ł y c h  z w ie rz ą t ,  o d b y w a  s ię  d o ść  
szy bk o ,  m im o  t r u d n e g o  k i e r o w a n i a  n iem i.



W północnych Indyach. :do alt. Osobliwe/loro:

lomo

—  205  —

Marya Łopuszańska.

O B J t o A C S Y  B O S Ó S
P ow ieść na Ile  dawnych legend.

murawie, ucztując

(D alszy ciąg).

P o  odprawieniu obchodu, tłum y zebrane 
dokoła przyniesionych za

pasów. Choć surowo było wzbronionem sk ła 
danie ob ja t bogom, miino to  niejeden wylał 
ukradkiem  czarę miodu n a  traw ę, żeby p a 
sieka w iodła się tego la ta .

R esz ta  dn ia  zeszła na śpiewach i pląsach; 
wciąż rozlegały się wesołe wybuchy śmiechu; 
na zdeptanej murawie leżały jeszcze szczątki 
owych wieńców i wstęg, w k tó re  był przystro  
jony bałw an M arany.

S tary , siwobrody dziad, b ia ło  odziany, 
z gęślą na  plecach, usiadł pod rozłożystem 
drzewem, grom adząc w około siebie grono ćic- 
kawych, przysłuchujących się pieśniom i s ta 
rym opowieściom. A  um iał on praw ić bardzo 
pięknie, był to  bowiem jed en  z najm ędrszych1 
dziadów od K ielc aż do K rakow a i pam ię ta ł 
dobrze co się działo za dawnych czasów, kiedy 
to rozbijano posągi bogów i walono ich chram y 

Przym knąw szy oczy i w sparłszy głow 
o pień dębu, mówił słuchającej go grom adc 
kiedy ta  dopom inała się natarczyw ie o gadkę:

— G adki wam się zachciało? Nowi ludzie 
chcą gadki starego  dziada? A przecie wam ta  
księża piękniejsze praw ią w , złoconych kościo^ 
łach?... Mówią wam tam  o Świętych, o anio-

zasiadły na

B oga bogatem i daram i owęmi, ale nam, biedakom , co robić? 
Czy tam  przez ten  tłum  Świętych, odzianych w złote szaty 
aniołów jasnych, przeciśnie się ła ta n a  sierm ięga? Insza  to  
rzecz by ła  z K u p a łą , Żywię, Borow idem  a choćby i wielkim 
Jesse . Przyjdziesz bywało do każdego z nieb, ja k  do swego, 
011 cię pojmie, czego ci trzeba, co ci dolega; przyjm ie tw ą 
najm niejszą ofiarę; bogi swoje, kap łan  swój, to nie jacyś p rzy 
bysze z obczyzny.

B o powiedzcież, czy taki Bóg co dopiero niedawno przy
był do nas i jeszcze się naw et nie .rozpatrzy ł, może wiedzieć, 
co nam  dolega, ta k  ja k  Je sse  i Żywię, co tu  od wieków p a 
nują?..

niejednego nie copoj mie— Ot, wiad 
nam  na  sercu cięży...

—  W asza praw da, ojcze Luborze — ozwało się 
kilka głosów — źe starym i bogami lepiej było. Ale 
cóż z tego? A lbo' to  za naszą wolą wszystko się dzie
je? J a k  król i władyki postanowili, tak i będzie; nie 
nam  to  przeznaczać.

D ziad w óstebnął tylko i pokiw ał sm utnie gło
wą, na  to W reszcie, by przerwać rozmowę

W  Madras, (do art. Osobliwo dorożki).

łach ze srebnemi skrzydłam i, o dyabłach, k tórzy  męczą du
sze w piekle... J a  ciemny, głupi dziad, znam  tylko odwie
czne powieści ojców naszych, o starych  bogach, wilkołakach 
i boginkach; nie stać mnie na  inne; szukajcie więc sobie m ędr
szego odemnie, by wam ciekawsze baje rozpowiadał.

— E j co tam , ozwano się z grom ady, niech tam  ksiądz 
władykom i wojewodom z ambony prawi o Św iętych i anio
łach, a nam, biednym kmieciom, rozpowiedzcie ojcze Zuborz 
po dawnemu, ja k ą  gadkę o s ta ry ch  rzeczach.

— H ej, hej, s ta re  rzeczy! w estchnął dziad, — a gdzie 
to się one podziały? W ładykom  i wojewodom dobrze, bo 
dają  na  o łtarz  w kościele, zask irb ia ją  sobie łaskę wielkiego

zo sta ła  
bowi 
w świ

m ogącą się stać  niebezpieczną, gdyby doszła do uszu 
kogoś z w yżd  położonych, ozwał się nagle:

— No,; chcieliście gadki to  słuchajcie: — B ył 
sobie raz  m łody junak , k tóry  chciał koniecznie wie
dzieć d la  ozego słonko w stając, ma zwykle tak  r u 
miane liqteko i wciąż się z tem  naprzykrzał starym  
ludziom ./— Aż wreszcie rzekli mu: „K iedyś tak
ciekawy, to  idź sam do nieba i zapytaj słonka o to .” 
Pow iedzieli mu ta k  na żart, ale m łodzian napraw dę 
postiynowił wybrać się w drogę i zapytać słonka, dla 

płonie rum ieńcem  z ra n a  i wieczorem. — J a k  
lyślal tak  zrobił. Przyszedł do nieba, ale nie za
słonka; wyszło na codzienną wędrówkę niebieską, 
> s ta ra  m acierz w domu. T rzeba  wam wiedzieć 

źe słońce m a m atkę k tó ra  go co rano wypuszcza 
boży hożym, złotowłosym m łodzianem , przez wscho-

się całodzienną po-dnięTokienko, a wieczorem, gdy zmorduje 
(Różą w raca starcem  siwym, przez, okno zachodnie i sk łada 
strudzoną głowę na kolanach m ateńki. Otóż ta  macierz s ta ra  
rzek ła  m łodem u junakow i:

„M łodzieńćze-sokole, dla tego  się płoni liczko słońca 
z ran a  i wieczorem, bo w morzu sinem m ieszkają dwie hoże 
dziewy; jed n a  się zowie zorzą poranną, d ruga  zo r/ą  wieczor
ną. Gdy słonko przybliży się ku morzu sinemu one, te  dzie
wy wodne, p luskają  mu swawolnie w tw arz wodą, a wówczas
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liczko syna mojego płoni się rum ieńcem  dziewiczego wstydu. 
D la  tego to  słońce rum iane wschodzi i zachodzi.

A  ot, co jeszcze ludzie mówią:
„Jednego razu  słonko dostało się w niewolę zimowej 

dziewicy, M arany. B y ła  ona groźną królową w północnej 
stronie, m iała pałac ze śniegu i lodu, służył jej zaś dwór 
samych upiorów, zm or i duchów nocnych. O bcięła słonku 
złote kędziory i zam knęła w ciemnej wieżycy. P łak a ło  
słonko i tęskniło  w więzieniu, ale dziewica zimy była n ieu b ła 
ganą.

— Tym czasem  w ierna m ałżonka słońca, k rasna  wiosen
ka, ro zesła ła  po całym świecie posły, by się wywiedzieli, co 
się dzieje z je j m iłym. W ia tr wreszcie przyniósł je j wieść, 
iż się on znajduje  w niewoli u M arany. W iosna stęskniona 
zasłyszawszy o tem , w ybrała się natychm iast by go wyswobo
dzić. Z ap rzęg ła  do wozu dwa białe  łabędzie; kędy wóz ten 
przejechał, tam  kw iaty i zio ła wonne zakw itały na ziemi; bo
ciany długodziobe i źórawie leciały naprzód, przyjście je j 
zw iastując. Z a  nią leciał dwór je j z ptasząt, motyli, chrząsz- 
czów i muszek różnych złożony. A  wszystko to  leci, pokra- 
kuje, a świegoce, a brzęczy aż się dusza raduje . Między n i
mi słowik, niby gęślarz, co pieśni śpiewa królom, czasam i się 
tylko odzywał, bo w iedział, że królowie nie zawsze m ają czas 
i chęć pieśni słuchać, a narzucać się nie chciał.

O t, przybyła w iosna szczęśliwie do krainy zimy; wierny 
w iatr towarzyszył jej w onej podróży. W ysz ła  naprzeciw  
niej wroga M arana, wyszła z całym  dworem; sza ta  jej była 
z b iałych puchów śniegowych, korona z igieł lodowych, od
dech m roził wszystko dokoła. Tum any śnieżne niosły ją  na 
skrzydłach, a w tych tum anach leciały roje duchów nocnych, 
nucących posępne pieśni.

— Czego chcesz? — zapy ta ła  groźnie.
W iosna zrazu nic nie odrzekła, bo trw ogą ją  p rze ją ł wi

dok strasznej M arany; za la ła  się łzam i wiosennego deszczy
ku, lecz łzy te  m arzły n a  je j licach. A le  w iatr wierny nie 
prze ląk ł się; pow iał ciepłym  oddechem  na  cały ów groźny 
orszak, i śnieżne tum any poczęły topnieć. M aran a  zrazu 
bronić się chcia ła  i w ysłała do w alki M róz, k tóry  był je j b ra 
tem młodszym. Lecz w ia tr w ionął i n a  niego i zmusił do 
ucieczki. G roźne czoło M arany poczęło blednąc, staw ała  się 
coraz bezsilniejszą i przezroczystszą. W ia tr  tch n ą ł na wie
życę śniegową i rozsypał w gruzy, wyjrzało więc z niej słon
ko, ale jakże  blade i s łabe. W iosna zaledwo poznać m ogła m i
łego. Skoro jednak  słonko skąpało się w morzu, odzyskało moc 
i ogień dawny i złotem i strza łam i począwszy ciskać w M ara- 
nę i je j orszak, zmusiło j ą  do ucieczki. Czarne duchy z wy
ciem uchodziły w dalekie północne strony, a M arana  roz to 
p iła  się wreszcie w tum any białe, miejsce zaś gdzie s ta ła  zasy
p a ła  wonnem kwieciem i ziołam i wiosna-królowa, i oboje 
m ałżonkowie na  wozie ciągnionym  przez białe łabędzie, po 
wrócili z całym  dworem do k ra ju  rodzinnego.

— T a k  to ludzie rozpow iadają; słyszałem  to dawno od 
ojców, a te raz  wam mówię co mi w pam ięci zostało. Prawię 
gadki stare, bo nie s tać  mię na nowe, Choć wszystko stare  
w poniewierkę u  nas poszło; ale przyjm ijcie chętnem  sercem 
co wam chętnem  sercem 'daję . Je ś li m ądry przyjm ie, to  mu 
sław a, głupiem u zaś niech będzie zabaw a, a wszystkim dobre 
słowo.

Z m rok  wreszcie począł zapadać, ów przejrzysty  zm rok 
wiosenny.

O d lasu  powiało chłodem , tu  i tam  zapalały się gwiazdy 
na niebie, ponad  w ierzchołki drzew w ypłynął m iesiąc blady 
i p rzeg lądał się w kroplach rosy błyszczącej na  liściach.

W  borze, w m iarę ja k  m rok zapadał, zdawało się coś 
budzić do życia. Bo wierzchołkach drzew przeszedł jeden  
powiew w iatru , potem  drugi, białe tum any wstawały powoli, 
czepiając się gałęzi. Gdzieś daleko, daleko .rozlegał się do
n o ś n y  głos puhaeza: H op, hop! H op , hop! Ż aby  z większą
siłą  rozpoczęły chór wieczorny.

Z  oddali, z g łębi lasu  dochodziły jak ieś jęk i, niby pół
nocne zawodzenia wodnicy, a  była to w łaśnie pora , kiedy wy- 
hodzą one n a  rosę wieczorną.

■ W esoło  śpiewy i śmiechy um ilkły, dziew częta poczęły 
zcieha nucić, grom adki skupiały się coraz bardziej.

W reszcie tuż blisko rozległ się śpiew jak iś  sm ętny.
— W odnica! — zawołano zewsząd — dziewczyna-wo-

dnica.
Od lasu  w istocie szła dziewczyna; długie jej, czarne 

kosy rozwiewał w iatr wieczorny; wyniosła, sm ukła, biało 
odziana, w yglądała ja k  widmo wśród mroków. Id ąc , śpiewa
ła  pieśń, której dźwięki rozpływały się w cichem, wiosennein 
powietrzu.

Z bliżyła się do grom ady, lecz zatrzym aw szy się p rze
s ta ła  śpiewać i długo p a trzy ła  na obecnych. L ica jej były 
bladawe, tylko u s ta  odznaczały się, ja k  kalinowe ' jag o 
dy; oczy wielkie, głębokie i zielonawe ja k  toń w odna, m ia 
ły  w yraz nawpół sm utny, nawpół dziki; nad  niemi brwi k ru 
cze, nieco ściągnięte, czerniły na czołe, k tó re  okryw ał ru c ia 
ny, dziewiczy wianek.

Przezw isko je j dawane pochodziło stąd , iż is tn ia ło  
m niem anie, że by ła  w rzeczy samej córką wodnic; do owej 
wiary przyczyniała się jeszcze dziwaczna je j natura .

K rą ż y ła  wciąż bez celu od wioski do wioski, widywano 
ją  również w puszczy, a zwierz dziki nie czynił je j szkody.

W śró d  ludu budziła  bojaźń połączoną z uszanowaniem; 
m ogła chodzić wszędzie bez obawy, n ik t nie ośm ieliłby się wy
rządzić jej jakiejkolw iek krzywdy; tylko dzieci jej się nie bały 
i zbiegały się dokoła niej ja k  ptścswki, kiedy zaw itała  do wsi; 
bo w odnica zdaw ała się je  lubić, pieściła je, i ig ra ła  z niemi; 
z dorosłym i za to by ła  zawsze dzika i nieprzystępna. M atki 
ze strachem  patrzyły na te zabawy z dziećmi, drżąc, by k tó re  
nie porw ała; powszechne bowiem było m niem anie, że w odnica 
lubi k raść dzieci i m łode dziewczęta.

Po chwili długiego m ilczenia, ozwała się wreszcie śpie
wnym głosem:

— W esoło bawicie się, wesoło, pieśni wam p łyną  jak 
woda, ale przyjdzie czas, że i wasze u sta  um ilkną d la  śpie
wów radosnych, ja k  i moje umilkły.

O t, oczarow ał ktoś u s ta  moje, że tylko sm ętnie nu
cić umieją! A le co tam ; zdejm ę owe czary, znam  tak ie  ziele! 
A  wtedy zaśpiewam wesoło, aż mi się odśm ieją bory i pusz
cze. Bo te raz  gdy idę borem  to drzew a się pochylają, p y ta 
jąc: nDzieweńko, czegoś ty  tak a  sm utna?” A  kukułka w le-
sie kręci głńw ką zagląda i pyta: „Czemu ty śpiewasz tak
żałośnie?...”'

A le powiadam wam — zaw ołała nagle, dziko po trzą
sając  ręk ą  — nadejdzie dzień, kiedy i ja  się radośnie roz- 
śmieję; nadejdzie niedługo, obaczycie!

Och, te zmory nocne —  m ówiła ze skargą  w głosie— 
te zm ory co mnie nocą nawiedzają! Czyż nigdy nie spocznę? 
Czyż zawsze nocnice będą nawodzić na mnie sny niespokojne, 
gdzie tylko śm ierć, krew!...

Oczy jej zaczęły błyskać dziko, pa trzy ła  przed siebie 
jak b y  w przerażeniu, ja k  gdyby spoglądała  na s tra szn a  obra- 
zy, jej tylko widome.

— A le  trzeb a  pieśnią odegnać ten  urok; — zaw ołała 
nagle, ocknąwszy się.

I  poczęła nucić cicho:

—  Czegoś mi tęskno; pójdę w las zielony, kędy zuzula ulata,
Las taki pusty, las taki ciemny, nie znajdzie mię w nim tęsknota, 
Poszła dziewczyna w puszczę zieloni),, tęsknica za nią, w ślady. 
Gdzież ja przytulę główkę zbiedzoną, jakże smutkowi dam rady?'

Albo mi trzeba siwym kaczorem, po czaruem morzu popłynąć 
Albo mi trzeba bystrym sokołem, wzlecieć w obłoki i zginąć.
Albo przeciekać modrym potokiem, i w ciemnej łozie się schronić 
Aby mię w polu, w polu szerokiem, smutek już nie mógł dogonić.

Nie płyń dziewczyno siwym kaczorem, po czarnej morskiej toni,
Bo cię tam smutek dojrzy zdaleka, białą kaczuszką dogoni.
I nie leć w górę bystrym sokołem, smutek bystrzejsze ma pióra 
Jastrzębiem spadnie na cię z obłoku, krew twą wypije jak zmora.
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I nie płyń w łodzi modrym potokiem, smutek cię w bagno przerzuci 
Będz ie ci mącił spokojne wody; nurt twój przejrzysty zakłóci...
Po białym świecie we łzach się błąkam; głowy swej nie mam gdzie

[skłonić,
Kędyż ja  pójdę, w jaką krainę, by smutek nie mógł dogonić?
Oj nie masz dziewczę krainy takiej; wszędy tęsknica dogoni 
Chyba się w ziemię skryjesz głęboko; i uśniesz cicho w jej łonie...

Milczenie zapanow ało dokoła; wodnica p rzesta ła  śpiewać; 
dziewczęta sm utnie pochyliły głowy, zdawało się, iż wszyscy 
poczuli szpony tego ja s trzęb ia  co się sm utkiem  zowie...

( d .  C.  7 1 . )

H e l c i a . W y la ła m  a t r a m e n t  n a  m oją  robo tę ,  t a k a  
śliczna pods taw ka ,  daw ajc ie  bibułę, może jeszcze wywabię.

(Tadzio i Marynia szukają po szufladach).
T a d z io . D ałbym  ci chętnie, ale moje zeszyty są je sz 

cze spakowane razem  z książkam i w jadalnym  pokoju, zosta
wiłem je tam , w racając  ze szkoły.

M a r y n i a . A  ja  m oją bibułę dziś w łaśnie podarłam  
i wyrzuciłam .

H e l c ia . M ięciu, ty pewnie masz, pożycz mi p rędko .
M i e c i o . M am , ale dać nie mogę, bo właśnie pow kleja

łem  do zeszytów zupełnie świeże bibuły i chcę, żeby pan p ro 
fesor zobaczył, ja k  to  porządnie wygląda.

H e l c ia . A ch, jak i ty  jesteś nieuczynny! M oja robota  
przepadnie, (wybiega).

Pan Mieczysław Celujpy
K o m e d y j k a  w  1 - y m  a k c i e  

przez 

W agocię.

O S O B Y :
M i E C i o  
T a d z io  
M a r y n ia  
H e l c ia  
K a r o l e k .
J u l i s i a , służąca.

(Teatr przedstawia palio) szkolny, dzieci siedzą przy książkach
i u c zą  się).

SOK1STA I.
M i e c i o , T a d z i o , M a r y n i a .

M i e c i o  (deklinuje głośno). D are, do, das, da t.
M a r y n i a . Mój Mięciu, proszę cię, ucz się trochę c i

szej, bo im strasznie przeszkadzasz.
M i e c i o . J a  nie umiem się uczyć inaczej, ja k  głośno.
M a r y n i a . A le kiedy ja  znowu nic a nic nie rozumiem, 

co czytam, gdy mi kto krzyczy nad  głową.
M ie c io  H a, to  trudno , j a  na to  nic nie poradzę. J a k  

chcesz, to idź sobie do jadalnego pokoju. M oje lekcye w a
żniejsze, niż twoje francuskie rozmówki, św iat nie przepadnie, 
choć nie będziesz w iedziała, czy się mówi „ J e  vous prie du 
pain ,” czy „do p a in .”

M a r y n i a . A  z pewnością by p rzepadł, gdybyś ty  t r o 
chę ciszej bębnił swoje łacińsk ie  .deklinacye.

M ie c i o  (prostując się). Żebyś w iedziała, że z mojej 
nauki, to przynajm niej będzie pożytek; zostanę wielkim uczo
nym i profesorem  uniw ersytetu.

M a r y n i a . Oho! jeszcze to  na  dwoje babka wróżyła.
M i e c i o . W cale nie na  dwoje; kto m iał w pierwszym 

kursie same celujące...
T a d z i o  (podnosząc głoioę z nad książki). A ch, nie chwal 

się tak  M ięciu, bo aż słuchać nie miło; wszyscy w iedzą, że 
masz dobn j pam ięć i dobrze się uczysz, poco to  pow tarzać 
przy każdej okazyi.

M i e c i o . Mówię o t tak  sobie i nie wiem dla czegobym 
nie m iał mówić, kiedy to  praw da.

sokisa  i i .
C iż  s a m i  i  H e l c i a .

H e l c i a  (wbiegając). ■ A ch, bibuły, daw ajcie prędko 
bibuły! albo wody, albo czego!...

T a d z i o . W ody, na  co? przecież się nie pali.

SOKISTA III.
Ciż sa m i  pr ó c z  H e l c i .

M a r y n i a . T o praw da, że jesteś niedobry.
M i e c i o . T rudno, żeby mnie jak aś  nędzna podstaw ka 

obchodziła więcej •niż moje zeszyty. Z resz tą , czemuż ta  
H elenka tak a  roztrzepana, jeszcze ja k  żyję, nie wylałem  a t r a 
m entu i dla tego też moje zeszyty mogą iść na wystawę.

‘ T a d z io . I  ty sam razem  z nimi, taki wzór! ale gdyby
wszyscy byli tacy, toby wytrzym ać było trudno.

M i e c i o  (urażony). Boleję nad tem, że nie um iem  zado- 
wolnić pana Tadeusza, ale pociesza mnie to, że profesorowie 
nie podzielają w zupełności jego zdania, o ile wiem, mam 
ze sprawowania, same celujące.

M a r y n ia  (z niccierplhuością). Ty bo cały jesteś celu
jący , ale przytem  nieznośny; nie pam iętam , żebyś komu wy
świadczył najd robn iejszą przysługę.

M i e c i o . N ikogo też za to nie napastu ję , żeby mi przy
chodził z pomocą, każdy dla siebie, to je s t  m oja zasada.

T a d z io . ' B ardzo piękna, niem a co mówić.
M i e c i o . Przynajm niej bardzo praktyczna. N ie  wiem, 

czemu ja  m ikłbym  pokutow ać za cudze winy, plam ić sobie 
d la  kogoś bibułę, nie uczyć się głośno, żeby francuskie roz
mówki łatw iej wchodziły do głowy leniwym panienkom  i t. d. 
żebym chciał ta k  ciągle na  drugich uważać, tobym  sobie 
w niczem nie m ógł dogodzić.

Ma r y n i a . A le drudzy, dogadzaliby ci i takby  cię ko
chali za to.

M i e c i o . Wolę nie czekać cudzej łask i i sam myśleć 
o sobie.

SOKISTA IV.
C iż sam i, H e l e n k a .

M a r y n i a . I  cóż z ro b i ła ś  z tw o ją  podstaw ką?
H e l c i a . M am a k aza ła  ją  napuścić cy tryną i tak  zo 

stawić, a le  zdaje mi się, że jeden  kw adracik  będę m usiała  
zupełnie wypruć i dać nowy. . z b l i ż a  się do okna). Obol K a 
rolek tu  idzie i tak  prędko biegnie.

M i e c i o . Pewnie po jak ąś  książkę, albo coś podobnego; 
on wiecznie ma in teresa .

T a d z io . A le też i sam  uczynny j a k  mało.
M ie c io . Ciekawym, k to  tak  dalece potrzebuje jego 

uczynności; roztrzepaniec, sam nie wie, na  jak im  świecie 
żyje, poproś go o a tram en t, to ci poda piasku.

SOK NT A V-
Ciź sam i  i K a r o l e k .

K a r o l e k  (wpadając). J a k  się macie? . Cóż, je s te 
ście wszyscy zdrowi?

M a r y n ia  (śmiejąc się). A  to  piękne pow itanie, dlacze- 
gożbyśmy mieli być chorzy?
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K a r o l e k . A  bo przecież czytałem  w gazecie, że 
u was w ybuchła ospa. A ha, praw da, to  nie u was, to u pp. 
Zielińskich, przepraszam .

M j e c i o . Ślicznie dziękuję za ta k ą  omyłkę.
K a r o l e k . K o, m niejsza o to, chw ała Bogu, żeście 

zdrowi. Co to ja  m iałem  mówić? .. Aha! prawda! chciałem  
się was spytać, czyim synem był K azim ierz Jagiellończyk, 
bo mi to potrzebne.

T a d z io . Ja k to , czyim był synem, przecież W ła d y s ła 
wa Jag ie łły .

K a r o l e k  {uderzając się w czoło). A ch, jak iż  ja  niem ądry, 
żeby ta k ą  rzecz zapomnieć, ca łą  godzinę nad tem  m yślałem ; 
nie, wiecie, że z tą  m oją głową, to już nie wiem co robić.

M ie c io  {złośliwie). Powinienbyś raczej powiedzieć, że 
bez tej twojej głowy, bo gdybyś m iał głowę na swojem 
m iejscu...

K a r o l e k . M asz racyę, wiesz, że ty  jesteś bardzo do
wcipny!

M ie c io  (zadowolony). Jeże li ci po trzeba  innych szcze
gółów z życia K azim ierza, to ci mogę ich udzielić.

K a r o l e k . K ie, nie, nie potrzeba, dziękuję ci, poco 
mam sobie nadarem nie um ysł obciążać, kiedy mi nic z tego 
więcej nie trzeba.

H e l c i a  {wesoło). K aro lek , obaw iając się p rze ładow a
nia, chce swój umysł utrzym yw ać na  nadzwyczaj ścisłej dyje- 
cie, ale jak  dotąd to  głodowa kuracya nie wydaje bardzo 
świetnych rezultatów . {wszys<y się śmieją nie wyłączając Ka- 
rolka).

K a r o l e k  {do Mięcia). J a  tu  właściwie przyszedłem  do 
ciebie z inną prośbą.

M ie c io  {obojętnie). Z  prośbą?
K a r o l e k . Ż e b y ś  mi dopom ógł odrob ić  łacińsk ie  tło- 

maczenie; ta k ie  j e s t  t ru d n e ,  że sobie sam  w żaden  sposób 
ra d y  d ać  n ie mogę.

M i e c i o . B ardzo  żałuję, że nie mogę ci służyć, ale 
zupełnie czasu nie mam, w tej chwili w łaśnie idę ćwiczyć się 
na fortepianie.

K a r o l e k . D a ru j  mi choć k w a d ra n s  n a  to  ćwiczenie, 
to  d la  m nie  t a k a  w a ż n a  rzecz, a  t a k  mi się ja k o ś  czasy po- 
ba łam uciły . . .

M a r y n ia  {do Mięcia). M ógłbyś m u dopomódz, p rze
cież już  umiesz tę  tw oją sonatę.

M i e c i o . W łaśnie, źe się jeszcze w jednem  miejscu 
zacinam, a ja  mam zwyczaj przygotowywać się świetnie do 
moich lekcyi i d la  tego też m am  same...

T a i  z io  {przerywając). Celujące — możeście tego je sz 
cze nie wiedzeli, moi państwo? to  zapam iętajcie sobie to  do
brze, bo M iecio nie powtórzy wam już  tego prędzej ja k  za 
dziesięć m inut.

H e l c i a . O, pow tórzy i za  pięć, ręczę.
M ie c io  {z g o d n o śc ią ). K ie  zwracam uwagi na  tak ie  

śmieszne zaczepki, tylko rob ię  swoje i dobrze robię.
T adzio  {śmiejąc się). O to je s t pan  M ieczysław  Celu- 

jący, przedstaw iam  go wszem wobec i każdem u z osobna 
i proszę być z należnem uszanowaniem  dla  jego wysokości. 
{ogólny śmiech, Miccio obrażony).

K a r o l e k . Z  tem  wszystkiem  muszę iść szukać pomo
cy u innego kolegi, bo moje zadanie samo się nie zrobi. B y
wajcie zdrowi.

T a d z io . D o widzenia, K aro lku . B ardzo żału ję, źe 
u nas nie uczą łaciny, chętniebym  ci dopomógł.

K a r o l e k . D ziękuję, jakoś sobie poradzę, do zoba
czenia.

W szyscy  r a z e m . D o widzenia, do widzenia!
(d . n.)

KOTKURS IA  ROBOTY RĘOZRE
D L A  P A N I E N E K .

W iedząc  z doświadczenia la t poprzednich, ja k  gorliwy 
w spółudział b ra ły  czytelniczki nasze w konkursie ro b ó t ręcz
nych, nie wątpimy, że i w tym  roku chętnie zab io rą  się do 
pracy, której cel je s t  podwójny: po pierwsze, w praw a w robo
tach ręcznych, każdej panience nieodzownie po trzebna i przy
dająca  się w dalszem  życiu; z drugiej zaś strony prace przy
słane  na konkurs, będą służyły d la  biednych dzieci, którym  
wielką radość i prawdziwy pożytek spraw icie uszytą sukienką 
lub koszulką.

W  tym  roku ogłaszamy konkurs na 3 rodzaje robót:
1. B ielizna dziecinna.
2. Sukienki i ubranka.
3. Roboty włóczkowe (kaftan ik i, spódniczki i t. p.) 

Zalecam y aby m ateryały  były ja k  najprostsze i najtańsze, 
a ca ła  robo ta  w ykonaną by ła  s ta ran n ie  i w łasnoręcznie. 
Z a  najlepsze roboty z każdego działu, oprócz odznaczeń re 
dakcya udzieli po 4 nagrody w ksiąźKach.

W arunki konkursu  następujące:
D o każdej roboty  przyszytą być pow inna k a r tk a  z wy

pisanym  pseudonymem , nazwiskiem, wiekiem i dokładnym  
adresem. T erm in  ostateczny nadsy łan ia  robó t naznaczam y 
do 1-go października r . b.

Posyłki adresow ać należy w prost do redakcyi, M azo
wiecka N r. 10.

Chociaż do współzawodnictwa należeć m ogą panienki 
do la t 15 tu, jed n ak  i starsze prosim y o udział w tym dobrym 
uczynku, prace ich będą uważane nie jako  próby um iejętno
ści, ale jak o  d ar dla biednych dzieci.

& d  c lle d a  fic^j u
P o  ukończeniu powieści p. Zofii Kowerskiej „Dzielny 

chłopiec11, rozpoczniem y w I ll-c im  kw artale niezm iernie cie
kaw ą podróż pełną  wyjątkowych przygód, pod tytułem :

W obłokach i pod wodą. Wyprawy Latającej ryby.

- W S n ś T O S I :

W WARSZAWIE rocznie rs. 4 ,  z przesyłką pocztową rs. 5  — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

A d r e s  R e d a k c y i ,  d l i c a  M a zo w ie ck a  UTr. lO  n o w y .

TREŚĆ: Pogadanki naukowe przez Wł. Umińskiego. —  Dzielny chłopiec przez Zofię Kowerską. — Osobliwe dorożki (z rycinami). —  
Obrońcy bogów przez M. Łopuszańską. —  Pan Mieczysław Celujący, komedyjka w 1-m akcie. —  Konkurs na roboty ręczne dla 
panienek. —  Dodatek: Na jednej ławce przez A. Z. (z  ryc.) —  Fiołek, wiersz przez A. E. Odyńca. —  Nieproszeni goście.—  Kró
lowa poziomek i paproci, bajka czarodziejska przez Wacława Sulimę. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. 

Dodatek książkowy: Juras i A nulka, czyli historya rozbitków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

Redaktorka Ludwika Hauke. JosBoaeHo Iłeraypoio. BapmaBa 9 Iiona 1898 r. Wydawczyni Marya z Chomętowskicll Balińska.
W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

NA JEDNEJ ŁAW CE.
M ów cie sobie, co ch cec ie , to je s t  rzecz bardzo przy

kra, że ja  przy takim  A n tk u  sied zieć  m uszę. N ie  będ ę  
też  w ca le  zw ażał na n iego , n iety lk o  ja k b y  go  na ław ce  
obok m nie, ale i na św iec ie  n ie było, tak  m ów ił do dw óch  
p rzyjaciół sw oich  m ały  H enryś, w racając z g im nazyum  
do domuJ» Mróz tego  dnia b y ł silny , ale jem u  n ie doku
czał. bo b y ł dostatnio i ciep ło  ub ran y .J'

W  tej chw ili m inął ich, b iegn ąc szybko, ch łop czyn a  
w  tym  sam ym  prawie co i on w ieku . U branie je g o  było  
szczupłe i w ytarte, z k tórego w yrósł już oddawna; z k rót
kich rękaw ów  w y g lą d a ły  zsin iałe ręce.

H en ryś ruszył ram ionam i, w skazując kolegom  m i
ja jącego .

— N o, biedak, to widać' —  rzekł rozsądniejszy Lu* 
dw iś —  ale u czy  się p iln ie, zdolny  je s t  i w szy scy  go lu b i
m y. C iebie, coś św ieżo przybył do szkoły  m oże to razi, 
u nas jednak je s t  już taki zw yczaj, że w szy scy  w obec pro
fesora i nauki, jesteśm y  sobie rów ni. N ik t n ie  pyta o m a
ją tek  ucznia, ale o jeg o  stopnie.

— E j, bo w y  teg o  n ie w iec ie , co ja  w iem , g d y b y śc ie  
go znali, gd yb yście  się d om yśla li,’ co to za jed en  ten  
A n tek , m yślelibyście" to  sam o, co ja. A ż w styd p o m y śleć , 
czem  on się zajm ow ał nim  go do szkół oddali.

C hłopcy z zaciekaw ien iem  spojrzeli na H enrysia.
—  N o to pow iedz nam , chociaż zaczynam  się d om y

ślać — rzekł Ludw iś. — On zapew ne n a leża ł do ja k ieg o ś  
złod ziejsk iego  tow arzystw a i w y cią g a ł przechodniom  p ie
niądze z k ieszen i.

—  N ie , nie. tego  n ie m ów iłem  —  zaw ołał H en ry ś—  
ale k ied y  n aw et takie rzeczy  przypuszczacie, to lepiej 
w szystk o  wam opow iem . Otóż w  naszym  dom u, w  su te
renie, m ieszka szew c, a A n tek  je s t  jego  syn em , sam  
w idziałem  n a'w łasn e oczy, jak odnosił buty  i to n ie  nam , 
ale naszem u lokajow i.

C hłopcy zam ilkli; w idać, że i im 'n ie  do sm aku był 
ten  zaw ód k o leg i. P o  ch w ili jed n ak  L udw iś rzekł:

— M nie n ic  do teg o  czem  on je s t  w  dom u, a w iem , 
że  w  szkole uw ażany je s t  za dobrego ucznia. D o n iczego  
w ięcej się n ie  m ięszam . B ądź zdrów, H enryku, m nie  
w ypada droga przez T rębacką. Z obiadem  rodzice cze-  
kauj i A da”"9 zab'orani; bo i on idzie w  tę stronę.

— D o w id z e n ia  — rzek ł H en ryś jutro n iedziela , 
w ięc  o dw unastej zob aczym y się na ślizgaw ce-

I ch łop cy  rozeszli się, k a żd y  w  sw oją stronę.
K ilka m iesięcy  u p łyn ęło  od ow ej rozm ow y P rze

szła w iosna i zb liża ły  się w akacye, a z n iem is w yjazd na  
w ieś . To też  ch łop cy  w yg ląd a li końca kw artału  i rozda
nia cenzur z upragnien iem .

W łaśn ie  zadzw oniono n a  pauzę, k ied y  gospodarz  
k la sy , w szed ł do k lasy  i rzekł:

] ) o < l a l e k  ( In  > ' - ru  2 0  — 1 S 9 S  r .

— O znajm iam  w am , że b ęd ziec ie  dziś m ieli ćw icze
nia k la so w e  z g eom etry i, od którego za leżą  stop n ie  na 
cenzurę. S zczegó ln iej w ielk ą  u w agę zalecam  tym , k tó 
rzy m ie li dw ójki z te g o  przedm iotu . J e sz c z e  jed en  tak i 
stopień, a przepadnie tegoroczna prom ocya.

To rzekłszy, w y szed ł, a ch łopcy  w y b ieg li tak że na  
korytarz, żeb y  u ży ć  trochę ruchu przed now ą pracą i po
silić  się drugiem  śniadaniem .

A le  H en ryś zapom niał, że g łod n y , i że m iał z domu  
p ak iecik  z ciastkam i, podparł g łow ę na ręku, w patryw ał

Henryś biegł <ło domu...

się w swój kajet z geom etryą  i m yśla ł z żalem , że ta  
sm utna przestroga pana profesora o d w ójce na cenzurę, 
a zatem  o n iedostaniu  prom ocyi, je g o  dotyczyła . On 
b ył s ła b y  w  m atem atyce, a o sta tn iego  zadania n ie rozu
m iał w ca le . O jciec zaś zapow iedzał m u w yraźnie, że  
w  razie g d y b y  n ie przeszed ł do następnej klasy, m usi się  
z w sze lk iem i w ak acyjn em i przyjem nościam i pożegnać; 
bo i b u łan ek  pójdzie na pastw isko i strzelba z kołka się  
n ie ruszy.

W ięcej jed n ak  od ty ch  w szystk ich  przykrości, bo le
sną mu była  m yśl o zm artw ieniu, ja k ieb y  rodzicom  spra-
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■wił i o w łasnem  upokorzeniu; to też  H enryś w estch n ął 
g łośn o  i na płacz mu się zbierało.

—  M ożebyśm y razem  to zadanie zrobić próbow ali— 
odezw ał się obok n ieg o  głos trochę n ieśm iały; — b yłbym  
pew niejszy , że mi się uda ćw iczen ie  k lasow e, g d y b y m  t e 
raz k ilka podobnych odrobił.

H enryś obejrzał się; obok n iego  stał A n tek  z piórem  
w  ręku. H enryś poczerw ieniał, bo uparty w p ow ziętem  
postanow ieniu , n ig d y  nie;,rozmawiał ze sw oim  szk o ln ym  
sąsiadem ; ale ten  z taką serdeczną uprzejm ością , narzu
cał m u się teraz tak  m ile, ja k b y  o łaskę d la s ie b ie  prosił. 
Chociaż w ięc m yśl o popraw ieniu stopnia bardzo się  
u śm iechała  H enrysiow i, odrzekł z p ew n em  w ahaniem :

— D la m nie by to było dobrze,„.ale k o lega  n ie po
trzebujesz popraw iać stopni, bo dostałeś czw órkę w p o
n iedzia łek . P ocóż m iałbyś tracić czas przeznaczony na  
drugie śn iadan ie . D ziękuję za dobre chęci, idź lepiej Ijeść  
teraz, bo pew no je s te ś  g łodny,

A n toś u śm iech n ął się trochę sm utno.
— N ie, n ie je stem  głodny; n ig d y  n ie jadam  d ru gie

go  śniadania. W  czasie tej pół godziny  pow tarzam  z a 
w sze lek cy e ; pozw ól, kolego, żeb yśm y się  dziś razem  
u czy li —  i usiadł obok H enrysia, który juz przestał się  
opierać, w ięc p iln ie w zięli się do nauki.

U czy n n o ść  A n tk a  została uw ieńczona dobrym  sk u t
k iem , bo co się rzadko zdarzało, w szystkie zadania dnia  
teg o  H en ry sio w i w y sz ły  dobrze. D ostał potem  dobry  
stop ień  na cenzurę; ojc iec  go p och w alił i napisał do rząd
cy , żeb y  bułanka w  stajni trzym ał i dużo mu ow sa dawał.

A le  inne je szcze  w ażniejsze były  tego  następstw a. 
H enryś, który w gru n cie  m iał uczciw e i szlachetne ser 
ce, zrozum iał teraz, że w obec zasługi osobistej, n ie p ow i
n ien  przyw iązyw ać w agi do m ajątku.

P ogard zon ego  przedtem  k o leg ę  szczerze polubił, 
ch ętn ie  z n im  rozm awiał; a A n toś rów nie zdolny jak  p il
ny, n ieraz dopom ógł H enrysiow i, przypom inając, gd y  ten  
n ie  bardzo uw ażny, zapom niał coś z w yk ładu  n a u czy c ie 
la. — H en ryś zaś dopom agał m u w tłom aczen iach  fran
cu sk ich  i n iem ieck ich , bo ty ch  język ów  w dom u się 
je szcze  uczył.

G dy po sk oń czon ych  egzam inach , H en ryś b ieg ł do 
dom u, obaj ch łop cy  z dobrem i cenzuram i w ręku, spotkali 
się w  bram ie, ten , k tórego rodzice zajm ow ali pierwsze 
piętro, p och w ycił rękę m ieszkającego  w  suterenach.

— A n tosiu  — rzekł — zaprowadź m nie do rodziców  
tw oich .

— Dobrze — odrzekł zd ziw ion y A n toś —  ale  czego  
sobie życzysz?

— P ójd ę, żeb y  cię zaprosić do nas na w ieś na  
ca łe  w akacye. Mój o jciec , k tórego  prosiłem  o p ozw ole
n ie  zabrania cię z sobą, zgodził się na to ch ętn ie , m ów iąc, 
że tob ie  św ieże  pow ietrze, jazda konna, m lek o  w iejsk ie , 
a m nie tow arzystw o dobrego uczn ia  i dobrego k o leg i 
bardzo się  przydadzą.

A .  Z .

 --------

F I O Ł  HI K I.

Skrom nej barwy i woni 
K w itł kołeczek na błoni 
F io łeczek  maleńki.
A  widząc dokoła 
W yższe kw iaty i zioła 
Ich  wzrost, barwy i wdzięki,
Strw ożył się i w milczeniu.
K ry ł  się w liściach i cieniu.
A ch  fiołeczku, fiołeozku 
J a k i  ty  dziecinny!
J a k  każdem u stworzeniu 
T ak  i każdem u ziółku,
P an  B óg zakreślił cel inny,
Inne  swe dary dał w podział,
Lecz w tych darach  nie k sz ta łtach  
J e s t  wartość, wdzięk i chwała,
Każdego- z nich, ca ła  
I  chociaż różę, kwiatów królową,
L ilię, kwiatów k ap łanką  zowią,
K tóż  kiedy z ludzi nie uczcił fiołka, 
K w iatów  aniołka.
B o i w kwiecie, ja k  na  świecie,
Gdzie tylko będzie zasługa  praw dziw a 
Św iat j ą  odkrywa,
A  k to  o sobie sam trzym a najskrom niej, 
O tym  najlepiej Bóg pomni.

A. E . Odyniec.

 —

HIEPR0SZKM1 GOŚCIE.
—  Czyip! Czyip! —  

woła —  przeraźliw ie  
Świercz, s i e d z ą c  w  
s z p a r z e  ściany. —

Świerszcz. ^ P 1 P°W tarza ju ż
m oże se tn y  raz d z i

sia j, ja k b y  m u  się zdaw ało , że w łaśn ie  w szyscy  z n ie 
c ie rp liw o śc ią  o c z e k u ją  k ie d y  się odezw ie.

A  ludzie radziby czem prędzej pozbyć się ow ego m u
zyk an ta  nieproszonego, bow iem  jed n osta jn e je g o  ćw ier
kan ie dawno ich  znudziło. T y lk o , że go odnaleźć n ie tak  
ła tw o. Św ierszcz je s t  stw orzonkiem  n iezm iern ie ostrożnem  
i lęk liw em . On by się w  żaden sposób nie ch cia ł p ok a
zać, choć m a się czem  pochw alić. Posiada zatem  tylne  
nogi, silne, duże, na których skacze"jak zając, m a ładne  
d łu gie  w ąsy , m a bardzo' 'd o b re  skrzydła, które ocierając < 
się jed n o  odrugie w ydają w łaśn ie ów  g łós doniosły. A ie  
on sie do teg o  n igd y  ludziom  nie przyzna, n iechże ra- 

' i m yślą , że nosi przy sobie jak i in strum ent i na n im ,
4 6Tyw a.

Czasem  naw et gd y  siedzi w  szparze ścian y, w  której 
s o lu , obrał kryjów kę, okrutnie mu g łód  dokucza, w oli 
w szakże cierpieć i czekać aż noc nastanie i ludziska spać 
"ń pokładą, bo w ted y  już n iem a się czego  obaw iać i ca łe  i  

111 ieszkanie do n iego  należy.
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N ajchętn iej dobrałby się do m ąki, lecz  g d y  o nią  
trudno, to ch leb em  lub bułką też się pożyw i. S łonina  
sm akuje m u rów nież dobrze. L ecz  chociaż czasem  
bieda d ok u czy , przecież sam em u łatw iej je s t  dać 
radę, niż z dziećm i; te  n ie zaw sze m ogą do w ieczora bez 
p ożyw ien ia  doczekać, a i pokarm  dla n ich  m usi być  
lep szy . P ośw ięca  się w ięc  m atka i prow adzi je  po za
kątkach, a w ciąż się ogląda, czy  kto ich n ie dojrzy, boć 
o n ieszczęście  nie trudno.

Z takim  drobiazgiem  kłopot n iem ały , ani to sobie  
p ożyw ien ia  sam o w ynajdzie , ani w ie gd zie  pójść, jak  się  
ukryć.

Szczęściem  św ierszcze, w y lęga ją  się z jajk a  zupełn ie  
rozw inięte, n ie tak jak  m uchy lub chrabąszcze, które są 
najpierw  p ęd rak am i, później poczw arkam i, a w  końcu  
dopiero ow adam i. Św ierszcze m ałe różnią się od dużych  
ty lko  tem , że skrzydeł nie mają.

P ew n ie  też z n iec ierp liw o śc ią  oczekują tej chw ili, 
k ied y  staną się dorosłem i, żeb y  m ódz tak  ładnie w y 
gryw ać.

N ie tak to jed n ak  prędko nastąpi, g d y ż  dopiero na 
rok przyszły  n a leżyc ie  urosną. M im o tego  n ie pow inno im  
d łu żyć się zbyteczn ie , przez ca łą  bow iem  zim ę drzem ią  
one snem , w łaściw ym  w ięk sze j części naszych  owadów .

M arya Weryho.

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A JK A  C Z A R O D Z IE J8 K A

'pz.z-zi.' a c ic iw a ,  S w t i m ę .

( D a ls z y  C ią g ) .

Co rano kąpała się w przezroczem  źródełku, baw iła  
się  ze sw ojem i tow arzyszkam i, przechadzała się po ś licz 
n ych  ustroniach leśn ych . C odzień zastaw iano w spaniałą  
ucztę w  pałacu królew skim , a potem  urządzano jak ą  
św ietn ą  zabaw ę np. w y śc ig i na zającach, tań ce przy św ie 
tle  gw iazd , przejażdżki łód k ą  przy blasku księżyca.

W szy scy  lg n ę li do H alin k i, która była  zaw sze dobra 
i miła; w ie lk ą  p rzyjem n ością  było  dla niej uprosić u k ró
la jak ą  łaskę, w krótce ją  też  poznano z tej strony i uda
w ano się do n iej, prosząc o pośrednictw o i w sparcie. 
W ięc H alinka m yśla ła  sobie:

— Poco m am  w racać do Leśniczów'ki, tam  siostry  
zaw sze m i powtarzają, że do n iczego  n ie  mam prawa, i że 
je stem  na la sce  krew nych . P oco  m am  im zawadzać? zo
stanę tutaj, przy w iążę się do teg o  dobrego króla i będę  
królewmą grzybków .

K ról u c ieszy ł się bardzo, k ied y  się d ow iedzia ł o tem  
postanow ien iu  d ziew czyn k i, w ypraw ił w ystaw n ą biesiadę  
i og łosił ją  sw oją spadkobierczynią .

P ew n eg o  dnia, H alinka w yb ieg ła  z ranną rosą, aby 
w gronie tow arzyszek  u żyć kąpieli. S zły  w eso ło  śp iew a
jąc. W tem  z daleka przy strum yku ujrzały jak ąś p an ien 
kę bardzo skrom nie ubraną.

—  Ona p ew n ie  ch ce k rólew nę prosić o jak ą łaskę  
i dla teg o  tu czeka —  rzekła  Gołąbka.

—  Idź do niej — pow iedziała  H alinka —  i zapytaj, 
czem  jej się m ogę przysłużyć?

G ołąbka p ob ieg ła  i w krótce w róciła.
— To b iedna d ziew eczka, która ch ce  k rólew nę pro

sić o ja k ie  zajęcie, p ew n ieb y  królew na była  z niej zado
w oloną bo taka m iła i ładna.

—  P rzyprow adź ją  do m nie — rzekła H alinka.
G ołąbka pospieszyła w ykonać rozkaz i w róciła  w krót

ce z n ieznajom ą. G dy H alinka spojrzała na nią, obie w y
dały okrzyk zdziw ien ia , poznała... L eśną Paprotkę.

— Czy to żart, królowo — rzekła H alinka — co zna
czy  to przebranie? A le  czem uś tak blada i w ynędzniała , 
czego  żądasz, czem  ci słu żyć m ogę?

—  N ie  spodziew ałam  się spotkać w królew nie  
grzybków  m ojej znajom ej H alinki —  odpow iedziała ła g o 
dnie Paprotka; — tw oja słu żeb n ica  zapew ne pow tórzyła  
ci moją prośbę.

— A leż  to n iem ożliw e! —  w ykrzyknęła  zdum iona  
dziew czynka; —  ty , królow a poziom ek i paproci, prosisz 
m nie o ja k ie  zajęcie?

— N ie je stem  ju ż  królow ą, H alinko, n ieprzyjaciele  
w yzuli m nie z m ojego  państw a, poddane m oje się roz
p ierzchły, m oja w ielk ość już przem inęła. A  że  je stem  
sam a, opuszczona, chciałam  szukać przytułku w  k ró le
stw ie grzybków  i aby znaleźć jaką pracę, postanow iłam  
zataić m oją godność.

H alinka w yb u ch n ęła  płaczem .
— Co ci je s t , czem u płaczesz? — pytała, obejm ując  

ją  L eśn a  Paprotka — czy m nie żałujesz? N ie m artw  się 
H alinko, ja  się ju ż  pogodziłam  z m oim  losem . Będąc  
królow ą, w iedziałam , że żad n e szczęście, żadna potęga tak  
trw ałe nie są, żeb y  ich  los n ieprzyjazny zburzyć n ie  m ógł 
i dła tego  zaw sze byłam  litościw ą dla b iednych .

— O — rzekła, łkając H alinka — ja  to jestem  w szy 
stk iem u winna.

- -  Ty? — spytała  zdziw iona królow a — a to jakim  
. sposobem ?

H alinka ujęła  jej rękę.
—  Chodź do mojej kom naty —  rzekła — tam  ci 

w szystko  opow iem , m oże się też znajdzie jak i ratunek, bo 
z ch ęc ią  poniosłabym  n ajw iększą  ofiarę, b y le  ty lk o  u zy 
skać tw oje  przebaczenie. T ym czasem  je ste ś  m oim  n aj
droższym  gościem , bądź tutaj ja k  u siebie.

I zaprow adziw szy ją  do ślicznej kom natk i, którą za
m ieszk iw ała, opow iedziała  jej szczegó łow o w szystko  co  
się zdarzyło odkąd się przedostatni raz w id zia ły  i ze łza 
m i w yraziła  żal. że się stała pow odem  jej n ieszczęścia , 
choć bez w oli i w iedzy.

—  Stara P okrzyw ka była  zdaw na m oją nieprzyja- 
ció łk ą  — rzekła łagodnie Paprotka. —  W yrugow ałam  ją  
i je j tow arzyszki z kotlinki, którą n iepraw nie zajm ow ała  
i odtąd m arzeniem  jej b yło  tara powrócić. K ied y  sarenka  
m i zn ik ła  i n ie przyjechałam  na czas, poziom ki się roz
b ieg ły  i pokrzyw y zaję ły  ich  m iejsce. Zrazu szukałam  
sarenki, a później skierow ałam  się do kotlink i, ale z góry  
spostrzegłam , że tam n iem a ju ż  po co wracać.

— A ch  i to w szystko  z m ojej winy! —  szepnęła  ża
ło śn ie  H alinka.

( d . c. n .)
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H O M O N I M .

Czy to przed niejednym wiekiem,
Żyjąc na świecie człowiekiem;
Czy jak ptaszyna, wszystkim wszędzie znana, 
Nawykłem świergolić ku czci^mego Pana.

ŁAMIGŁÓWKA W  TRÓJKĄCIE.
ułożył Orzeł czubaty.

.................................  Zastąpić kropki literami, ażeby
................................. rząd pierwszy oraz pierwsze litery

złożyły imię sławnego bohatera z po
czątku bieżącego stulecia. 2) Imię wielu 

królów syryjskich. 3) jM iędzym orze w Ame
ryce. 4 )  Ptak drapieżny. 5 ) Zwierzę przeżuw a

jące z Ameryki połud. 6) Okres czasu. 7 ) Rzeka 
w Syberyi. 8) Spółgłoska.

NITECZKA ARTADNY. 

Puszczyk z P ilaw y dla Smoka.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N r. 24.

Zagadki: N o c .

Łamigłówki w kwadracie:

O r e g o n
A l b e r t
M i k  a d o
K o p u ł a  
T e r  e  S a
G u 1 a s Z

Skrzynka do listów.

P. LHcynie Z. Serdecznie współczujemy z ciężkiem zmar
twieniem, które dotknęło dom pp. H. i pojmujemy w zupełności, 
jaką żałobą cios ten niespodziewany, okryć musiał serca zarówno 
rodziny, jak przyjaciół. Niechże Bóg miłosierny zesłać im raczy 
pociechę i ukojenie. Przyznane nagrody Mimi i Kaziowi pospie
szamy wysłać z życzeniem, by czytanie tych książeczek, sprawiło 
im dużo przyjemności. Szkoda, iż choć późno nie upomniał się 
Kazio o zeszłoroczną nagrodę, redakeya bowiem nie spieszy z wy
słaniem takowych pocztą, ponieważ wiele osób woli odbierać je  
przez okazyę. O przysłanie wierszyka prosimy.

P. A. W. Przyznaną nagrodę Stefanowi .W wysłaliśmy, cie
sząc się przyjemnością, jaką mu to sprawia. Spodziewamy się też, 
że w czasie wrakacyi znajdzie się swobodna chwila, w której Stefa
nek i Maryś wypełnią obietnicę napisania do nas.

Irenka I Ewcia i. dobre mają serduszka, skoro pamiętają 
o najbiedniejszych dzieciach W arszawy, w których imieniu dzięku
jemy za przysłanego rubla. Liścik Irenki tak jest starannie napi
sany, że mielibyśmy ochotę odbierać podobnych więcej.

Łamigłówki układu Aleksandra St. przejrzymy. Nadesłane 
rozwiązania dobre. Komedyjka nie nadaje się do druku.

List Szpaka Z nad Worskły pisany do Jaskółki już jej 
w Warszawie nie zastał, gdyż jak  o tem  donosiła swym korespon
dentom, pofrunęła do ciszy i zieleni wiejskiej. Niechże więc do jej 
powrotu miły Szpaczek częściej natom iast pisuje do redakcyi, czem  
nam zawsze przyjemność sprawi, tem więcej, że już teraz pozna
liśmy się nieco bliżej. Życzymy też Szpakowi jak najprzyjemniej
szych wakacyi.

Jaskółka na sami m odlocie otrzym ała jeszcze pożegnanie 
Słonia Z Nubii i W zamian szle mu życzenia wesołego pobytu na 
wsi. Ułożoną łamigłówkę przejrzymy.

Stefanowi W. Bursztyn ceniony na równi ze złotem przez 
starożytnych, nie jest ani kruszcem ani kamieniem, lecz tylko ska
mieniałą w głębi ziemi żywicą drzewną, z gatunku tej, jaką i dzisiaj 
napotykamy na korze drzew iglastych. Stąd też zawarte są często 
w bryłkach bursztynu drobne owady lub odłamki roślinne, które 
żywica, w odległych czasach przedhistorycznych, zciekając z drzew  
do piaszczystego gruntu, zatapiała w sobie. Najwięcej obfitują 
w bursztyn brzegi Bałtyku, a nawet wyławiany bywa sieciami 
z głębin tego morza. Siła elektryczna, przyciągająca lekkie przed
mioty, a wzbudzana tarciem w bursztynie, nie jest wyjątkową, w ła
sność tę bowiem posiadają ogólnie żywice. Liczba ciał kopalnych 
pochodzenia roślinnego jest bardzo znaczną, może Stefan W. 
w przyszłym swym liście wymieni nam te, które mu są lepiej 
znane.

Maryni i Ludwice 01. za przysłany szynel dla najbiedniej
szego ucznia dziękujemy.

Dla chorych dzieci w Szpitaliku j rzysłany kajet z obrazkami 
od Jan inki i Jadwisi Kow. otrzym aliśmy i nie wątpimy, że biedne 
te dzieci wielce się nim ucieszą.

Łamigłówki i szarady Stasia W., Giermka, Araba, KarolatZ., 
Anuli B., Białej Brzozy i Órła karpackiego odebraliśmy. 

Dobre rozwiązania nadesłali: Staś W., Nina, Marynia iJZo- 
sia A., Gałązka Heliotropu, Smok, Tymon i Sókoł.

Marya Matuszewska
^ R Z E Ł O Ż O N A  6  K L A S O W E J  P E N S Y I  Ż E Ń S K IE J  W ^ A R S Z A W I E

przy ulicy Leszno Nr. 28.

Przy jm uje  uczennice przychodzące i pensyonarki najfwa- 
runkach przystępnych.

AosBoreHO HeHaypOKi. BapmaBa 9 Iiohh 1P9R r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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Wł. Umiński.

POGADANKI NAUKOWE.

i i . 
P o w i e t r z e .

B adając  ogień i zastanaw iając  się nad  robionem i z nim 
doświadczeniami, doszliśmy do powietrza, k tóre musimy teraz  
poznać bliżej.

Pow ietrze otacza nas ze wszystkich stron, p rzenika na
wet przy oddychaniu do naszych pluć; nie widzimy go je 
dnak, bo nie posiada żadnej barw y i je s t  przezroczyste; nie 
m a ono przytem  woni, o obecności jego możemy wszakże 
dowiedzieć się, biegnąc, lub m achając ręką. W ia tr  je s t 
też prądem  pow ietrza, przenoszącego się z m iejsca na 
miejsce.

W iem y, że powietrze je s t niezbędne d la  palenia się 
ognia; pow strzym ując oddech, doznajem y duszności d la  b ra 
ku pow ietrza; koniecznem więc je s t ono d la  życia ludzi 
i zwierząt.

N iew idzialny ten  gaz oblewa, niby wielkie morze, 
pow ierzchnię ziemi i sięga na  kilka mil ponad najwyż
sze góry.

Co to  je s t to powietrze? Ani wzrokiem, ani powonie
niem, ani smakiem nic się o niem  nie dowiemy. Doświadcze
nia  nasze z ogniem nauczyły nas już, że w powietrzu z n a jd u 
je  się ga-z, łączący się chemicznie z węglem i wodorem.

Gaz ten  w artoby było oddzielić z pow ietrza w jak i bądź 
sposób i zbadać lepiej jego własności.

Ja k ż e  wziąć się do tego?
Oto trzeba  znaleźć ciało, zdolne pochłonąć tlen  z po

wietrza, a następnie  oddać go napowrót.
Takiem  ciałem je s t rtęć , nazyw ana też żywem srebrem .
Jeżeli będziemy ogrzewali w płaskiej glinianej miseczce 

przez kilka dni ten  płynny m etal, to połączy się 011 chem i
cznie z tlenem  pow ietrza; przyczem na  jego powierzchni zbie
rze się cieniutka w arstew ka czerwonego, ceglastego proszku, 
nazywanego tlennikiem  rtęc i. P roszek ten, ogrzewany m o
cno, oswobadza się jak o  tlen  czysty. My jednak  otrzym am y 
tlen daleko prędzej i łatw iej innym sposobem .

D  o ś w i a d c z e n i e .  W butelkę z cienkiego szkła 
(najlepiej epruw etkę) wsypujemy sól B erto le ta  w proszku 
i ogrzewamy na lam pie spirytusow ej. Sól ta  niebawem  sto 
pi się i wydzieli z siebie tlen.

T eraz mamy pożądany gaz i możemy rozpoznawać jego 
własności.

D o ś w i a d c z e n i e .  Przyczepiam y na  końcu d ruc i
ka kaw ałeczek drzewnego węgla, rozżarzam y go i w puszcza
my do butelki z tlenem . W ęgiel natychm iast rozpala 
się do jasnej białości i spala  prędko, zostaw iając trochę 
popiołu.

Jeżeli zbadam y gaz w bu telce  po dokonaniu tego do 
świadczenia, to przekonam y się, iż tlen  zam ienił się na kwas 
węglany. W idzimy więc, że węgiel, żarząc się, łączy się 
chemicznie z tlenem , zaw artym  w pow ietrzu i daje kwas 
węglany.

D o ś w i a d c z e n i e .  Umoczmy koniec żelaznego d ru 
tu  w roztopionej siarce, zapalm y j ą  i wsadźmy do butelki, 
napełnionej świeżym tlenem . Zobaczym y wtedy, iż siarka 
zacznie goreć oślepiająco jasnym  fioletowym płomieniem; 
ogień niebawem przeniesie się na żelazny drucik , k tóry  z ko
lei sam się zajmie i spłonie, rozsiew ając błyszczące iskry. 
Jeżeli poprzednio wieliśmy na dno butelk i trochę wody, 
to odnajdziem y w niej potem  drobne kuleczki, k tó re  nie są 
niczem innem , ja k  połączeniem  żelaza z tlenem . Połączenie 
to odbywa się w pow ietrzu powoli; wtedy mówimy, iż żelazo 
rdzewieje.

T ak  samo możemy spalić w tlenie miedź, cynk i inne 
m etale. To, co otrzym am y po spaleniu, będzie zawsze w a

żyło więcej, aniżeli spalony metal. Ł atw o zrozumieć, d la 
czego. O to, do m etalu przyłączył się, przybył tlen, który 
także posiada swój ciężar.

Poznawszy przyczynę pojaw iania się rdzy, łatw o teraz 
potrafim y uchronić od niej nasze narzędzia rolnicze, naczy
nia, ru ry  i inne żelazne przedm ioty. W  tym celu dość jest 
pokryć je  lakierem , lub jakąkolw iek fa rbą , k tóraby  zabez
pieczała je  od zetknięcia z powietrzem.

R d za  pokrywa żelazo daleko prędzej w wilgoci; stąd  
też należy żelazne przedm ioty, niezabezpieczone żadną, 
ochronną fa rb ą , trzym ać w suchem miejscu, lub pociągnąć j  
z wierzchu tłuszczeni. Cyna nie zm ienia się na powietrzu, 
to  też używ ają je j do powlekania, czyli, jak  mówią, do bie
len ia  żelaznej blachy, służącej do w yrabiania naczyń.

Co się znajduje w powietrzu oprócz tlenu ?
Z an u rza jąc  w butelce napełnionej samym tlenem  rozża- L 

rzony węgiel lub palącą się siarkę, dostrzegliśm y, iż ciała te  , 
gorą w nim znacznie jaśniej i szybciej, aniżeli w zwyczajnem 
powietrzu. To może nas naprow adzić na  myśl, iż powietrze, 
oprócz tlenu, zaw iera jeszcze inny jak iś  gaz, k tóry  p rzeszka
dza paleniu się.

Czy tak jest, przekonam y się za pomocą doświadczenia.
D o ś w i a d c z e n i e .  Zauw ażyliście pewno, iż zwy

czajne groszowe zapałki m ają  łebki pokryte ezemś brążo- 
wem, świecącem w ciemności.

Je s lto  fosfor; ciało nadzwyczaj łatw o zapalające się 
w cieple, lub nawet za potarciem ; inaczej mówiąc, łączy się ono 
z tlenom  pow ietrza tak chciwie, iż przy tein pojawia się ogień.

Otóż weźmy kilkadziesiąt tak ich  fosforowych zapałek 
i poobcinajmy im ostrożnie łebki, połóżmy takowe na małej 
pokrywce od blaszanego pudelka i puśćmy ją  na ta lerz , n a 
pełniony wodą, ta k , żeby pływ ała.

T eraz postara jm y  się o b ia łą  butelkę bez dna, za tk a j
my mocno korkiem  szyjkę, zapalm y następnie fosfoi na m i
seczce i przykryjm y go natychm iast przygotow aną bu telką. 
Ł ebk i będą płonęły przez chwilę i zgasną; w nętrze butelki 
napełni się białym  dym em , który je s t  związkiem che
micznym fosforu z tlenem  powietrza. Z araz  zauważymy, iż 
na  miejsce tlenu, zużytego przy paleniu się fosforu, weszła 
do butelki część wody z talerza. Ponieważ nie za ję ła  ona 
całej butelki, przeto w takow ej m usiał jeszcze pozostać jak iś  
gaz, w którym  resz ta  fosforu nie m ogła się już spalić.

Poczekajmy, aż woda pochłonie białe dymy i zabierz
my się do zbadania gazo, znajdującego się teraz w butelce.

Odetkawszy ostrożnie korek, zapuszczamy do flaszki 
na  druciku zapalony stoczek; gaśnie 011 natychm iast. Gaz, 
znajdujący  się w butelce, nie je s t jed n ak  kwasem węglanym, 
gdyż woda w apienna nie m ąci się w nim; niem a on, podobnie 
ja k  powietrze, żadnej woni ani barwy.

G az ten  nazywa się azotem.
Pow ietrze zatem  je s t  m ięszaniną dwóch odmiennych 

gazów:
1) tlenu, k tóry  podtrzym uje palenie się świecy, węgla 

i m etali, oraz służy do oddychania;
2) azotu, w którym  ogień gaśnie, a zw ierzęta i indzie 

nie mogą oddychać.

2> o | i a  o w z z y f i a

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

W yznał więc Franusiowi, że nie może znosić bicia, na 
które nie zasłużył, i że musi iść szukać chleba gdzieindziej. 
N a te słowa Franus przyciągnął go ku sobie, objął jego szyję
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swemi chudemi rękami i przycisnął do jego twarzy swoją 
biedną, wymizerowaną twarz zalaną łzami.

— N ie odchodź odemnie — błagał żałosnym głosem — 
ja tu jestem  taki nieszczęśliwy! Mama mię kocha i tatuś 
mię kocha i ja ich kocham oboje, ale wiem, że im jestem  cię
żarem! Mało co robić mogę i jakoś szewctwo idzie mi nie
zręcznie, a dla mnie umyślnie rodzice muszą mleko kupować 
i lepsze jadło... nic dziwnego, że mi to mama wypomina! Już- 
ci jestem  niedołęgą do niczego, i lepiejby było, żeby mię Pan  
Bóg zabrał. A le  póki się nademną nie zmiłuje, to ty mię 
nie odchodź! Już ja  cię przepraszam za wszystko co złego  
doznajesz, już ja cię bardzo przepraszam!

I biedny Franus poniósł nagle rękę Józika do ust, zło
żył na niej pocałunek i zmoczył ją  łzami, które obficie 
wylewał.

—  Kiedy widzisz — bronił się jeszcze Józik, któremu 
serce miękło — kiedy widzisz, człowiek to nie pies... człowiek 
to człowiek... nie powinien znosić upokorzenia, gdy na nie 
nie zasłużył... to trzeba mieć swoją dumę... pani Warbieka 
mówiła: „Jakeś zasłużył, to cierp, a jakeś niewinny, to się 
broń!” .Ta się bronić nie mogę, ale mogę stąd odejść ..

— A  Chrystus? — szepnął łkając Franus.
N a  to imię naszego Zbawiciela, które Franus wymówił, 

Józik zadrżał, zmieszał się a potem zamyślił.
— Rylem podłym samolubem — ozwał się po chwili.—- 

Przez złość za marne uderzenie, które mi przecie kości nie 
połamało chciałem opuścić ciebie, któremu mogę choć tro
chę być pomocą i pociechą...

— Zostaniesz? — krzyknął Franus tak głośno, że aż 
się majster obudził.

—  Zostanę! — szepnął Józik i cichutko, żeby gniewu 
pana Dratwińskiego nie wywołać, przemykać się począł ku 
swemu posłaniu.

A le gniew pana Dratwińskiego już był obudzony.
— Co tam za gadanie — krzyknął — co za konszachty, 

co tam za spiski!
I  nagle pociągnął zapałkę o szorstką powłokę pudełka. 

Przy jej blasku ujrzał siedzącego na łóżku, zapłakanego Fra
nusia i Józika bosego, który pociemku nie trafił do swego 
posłania, a wyciągniętemi przed siebie rękami m acał po 
drzwiach wcbodowycb.

M ajster zapalił knotek lampki i zerwał się z posłania. 
Stanął nad łóżkiem Franusia, wołając:

—  Co on ci zrobił ten przybłęda, to paniątko co nogi 
myje, a po nocy dzieci chore krzywdzi! Co on ci zrobił?

— N ic mi nie zrobił!
— Przyznaj się do wszystkiego, bo was obu zbiję na 

kwaśne jabłko! Powiedz prawdę, bo ja  się na wykrętach 
zaraz poznam!

— Bo, bo —  zaczął łkając Franuś — bo mnie bardzo 
noga bolała. . i zacząłem jęczeć a on przyszedł... i pocieszał 
mię... i opowiedział mi taką śliczną historyę...

— I  tego płaczesz? N ie kłam bo ci kości połamię!
—  N ie kłamię, tatusiu! Opowiedział mi śliczną hi

storyę .. a potem... potem powiedział...
Chłopiec przelęknionemi oczami patrzał na ojca.
— Mów praw dę, bo!...
— Powiedział, że człowiek to nie pies...
— I  co dalej?
— Źe człowiek, to człowiek...
M ajster groźnie przystąpił do łóżka Franusia. Chłopiec 

przerażony mówił dalej:
— Powiedział, źe tatuś niesprawiedliwie... ma czerwo

ną pręgę na plecach... więc powiedział, że jutro, że jutro za
bierze psa i pójdzie gdzie go oczy poniosą...

— Pokażę ja mu! — krzyknął majster, aż szyby za
drżały i gospodyni się obudziła z przestrachem, najmłodsze 
zaś dziecko płakać zaczęło.

Franus mówił dalej przerywanym głosem:
—  W ięc powiedział, że pójdzie... ale ja go zacząłem  

prosić... bo ja  go lubię i on mię lubi... więc on już potem

przyrzekł, że zostanie... Powiedział, że mu przecie ta tu ś  ko
ści nie połam ał, to nic nie szkodzi, że go trochę plecy bolą...

— Osły! — huknął m ajs te r — na  miejsce mi obadwaj, 
i spać! Ludzi budzicie po nocy! A ty, pan iątko , ani mi się 
waż uciekać, bo ja  cię w mysiej dziurze znajdę, ja  cię z pod 
ziemi wykopię, ja  cię z dna morskiego wyciągnę!

M ajste r się położył i w krótce chrapać zaczął, a chłopcy 
przytulili się, każdy do swej poduszki i oprócz F ran u sia , k tó 
rego noga ciągle bo lała , wszyscy w izbie zasnęli.

Od tej pory F ra n u ś  z Józik iem  jeszcze bardziej się 
lubili. W  niedzielę, całem i godzinam i Jó z ik  czytywał przy
jacielowi G azetę Św iąteczną, k tó rą  sobie pożyczali od sąsiad
ki; począł też uczyć F ran u sia  pisać ua tab licy  kredą. W  dzień 
powszedni nie było ani na naukę, ani na  czytanie czasu.

Józ ik  uczył się pilnie szewetwa w w arsztacie, a że był pojętny 
do wszystkiego, więc wkrótce um iał już  i trzewik porządnie 
za ła tać  i przy nowych ciżm ach zszywał połówki. N ajlepiej 
lubił odnosić obstalow ane obuwie. M łode nogi jego  p o trze 
bowały m chu, biegł też nieraz żwawo z p arą  dużych ciżinów 
w ręku, lub dawał je  do niesienia Bosem u, k tóry  zabawnie 
w yglądał z bu tam i w pysku.

Bosy spraw iał się doskonale. B y ł wśród rodziny pań
stw a D ratw ińskich ta k  cichy, ta k  pokorny, ta k  usłużny, że 
dzieci bardzo go polubiły a  i m ajstrow a um iała  to ocenić, że 
nic nie ja d ł w jej domu, i dzieci zabaw iał, a nie wiedziała, 
że oprócz tego, przechodził 011 sam siebie swą pow ścią
gliwością. L u b iła  ona koty i często m aw iała, że kot to 
dopiero przyjem ne zwierzę. Ł asi się, m ruczy tak  ładnie, 
jakby  pacierz m ów ił, a przytem  sam się żywi, łapiąc 
myszy po strychach  i piwnicach, tak , że d la  niego wcale go
tować nie potrzeba. M iała też m ajstrow a śliczną kotkę, 
B osy miewał na  n ią  chrapkę ogrom ną, ale się wstrzymywał. 
P a trzy li tylko czasem na siebie ja k  dwaj zapaśnicy, aż iskry 
im się z oczu sypały. K iz ia  w ydym ała grzbiet, jeży ła  wąsy; 
Bosy kiwał ogonem z niecierpliwej żądzy napadnięcia na wro
ga, nastaw iał uszy, szcze rz /ł zęby i czasem rzuciwszy się 
naprzód oberw ał od K izi drapieżny policzek, przyczem p a r
skała  mu w oczy, czego Bosy nie lubił, a nawet, mówiąc p ra 
wdę, b a ł się trochę, choć m iał bohatersk ie  serce.

T ak ie  drobne u tarczk i bawiły dzieci niezmiernie, rad o 
wały m ajstrow ą, k tó ra  kotkę swoją zachęcała  do oporu 
i wszystko szło jakoś dobrze.

A ż raz kotka w róciła  z dziedzińca z po turbow aną szer- 
ścią, z uchem rozdrapanem , bardzo zmęczona i jakby  szuka
jąca  bezpiecznego schronienia. Czyniono różne, co do tej 
wycieczki domysły; F ran u ś  utrzym ywał, źe K izia  m usia ła  się 
dostać do gniazda szczurów; M arynka, m łodsza sio tra  mówi
ła, źe K izię pewno chciał złapać czyściciel d la  pięknego 
fu tra , lecz choć poturbow ana, zdołała  z furgonu w ydostać się; 
m ajstrow a była pewna, że to  ten łobuz A ntek , syn stróża 
przyw iązał jej pęcherz z grochem , a  biedna kotka uciekając 
z przerażenia, postrada ła  część fu tra  i poniosła rauę  w ucho. 
Tylko Jó z ik  nic nie mówił ale m iał silne podejrzenie a nawet 
przekonanie, że to była spraw ka Bosego, i że jego zęby...

A le  Jó z ik  nic nie mówił, bo przecie nie m iał żadnych 
dowodów, a bez dowodów nikogo oskarżać nie należy. M ożna 
się czasem, oskarżając tak  na w iatr, bardzo pomylić i gorzko 
potem  tego żałować.

Otóż, nie było Józikow i teraz  dobrze u państw a D ra t-  
wińskieb, ale nie było też i ta k  bardzo źle. M ajstrow a naw et 
raz  powiedziała, że trudno  o tak  porządnego, jak  Józ ik  
chłopca, „bo to  i m ało je , posluchliwy i cichy i pracow ity.” 
Tylko, źe Józikow i nic nie płacili, a on się dobrze napraco
wał zawsze przez cały dzień, kupili mu jed n ą  tylko koszulę 
i buty pozwolili sobie uszyć. TJszył je porządnie i sam z tego 
był bardzo kontent. P rzy tem  myślał:

—  Jak ib y  to mój biedny ta tu ś  był zadowolony, gdyby 
był doczekał tego, że ja już  buty um iem  uszyć. I to buty 
wcale porządne! Nie nosiłby ich wprawdzie pan  A ligan t, co 
to m usiał mieć wszystko tak ie  śliczne. A le d la mnie i takie 
doskonałe! A le co toż to te raz  rob ią  moi panowie z ulicy 
W ilczej?



Gdy Józik ocłnosił robotę, a czasem odnosił ją  z Pragi 
aż do Warszawy, lub był przez majstra posłany z jakim inte
resem, zawsze sobie obiecywał, że którego z młodych lekarzy, 
którym dawniej usługiwał, spotka na ulicy. Czasem spo- 
strzegłszyj z daleka jakiegoś przechodnia, biegł za niin pręd
ko, bo mu się zdawało, żo to W esołowski lub Aligant. Serce

wiedziano, źe w W arszawie nie mieszkali. Raz tylko ujrzał 
1'łaksę, jadącego dorożką zo smutnie zwieszoną głową. 
Krzyczał i biegł za dorożką co sił, ale go stójkowy za koł
nierz schwycił, mówiąc spokojnie:

-— N ie można tak ulicą między powozami biegać. Idź 
ua trotuar.

21 2  —
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Oblężenie Częstochowy przez Szwedów, (strona lewa obrazuj.

biło mu z radości, ale gdy się zrównał z przechodniem, prze
konywał się, że to ktoś nieznany, który patrzał na, niego ze 
zdziwieniem. W esołowski aż się śnił Józikowi. Zeby tak 
tego przyjaciela zobaczyć, toby już Józikowi niczego nie 
brakowało! A le  nigdzie żadnego z młodych lekarzy nie 
spotkał. Zebrawszy sobie kilka groszy z małych datków, otrzy
manych za odniesienie roboty, szukał za te pieniądze nazwisk 
upragnionych przyjaciół w biurze adresowem, ale mu odpo-

Józik zuowu poszedł do biura adresowego, ale Płaksy 
nie było w Warszawie, widocznie gościł w niej tylko prze
jazdem.

— Czy ja już ich nigdy w życiu nie zobaczę? — myślał 
smutnie Józik.

B ył już trzy miesiące u państwa Dratwińskich i nie 
myślał o opuszczeniu ich, szczególniej dla tego, że z Franu
siem kochali się jak bracia, gdy z powodu Bosego nastąpiło
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nag łe  rozstanie. W  oczach m ajstrow ej pies rzucił się w dzie
dzińcu n a  uciekającą  K izię  i poturbow ał ją  ta k  że m usiano 
ją  zlewać zim ną wodą, by do siebie przyszła. O d czasu z ra 
nionego ucha i poszarpanej szerści, u tra c iła  do Bosego daw ną 
swą śm iałość. Z am iast staw iać mu się hardo ; ja k  dawniej, 
zam iast rzucać iskry  spojrzeniem , jeżyć wąsy i parskać ukazu

ją c  b iałe kły, uciekała  tchórzliw ie, a wtedy, też 
Bosy tra c i ł  panowanie nad  sobą, było to  już nad 
jego siły. R zu ca ł się za K izią , której zwykle 
ucieczka się udaw ała, ale w końcu byłaby może 
tchórzostw o swoje życiem przypłaciła , gdyby nie 
m ajstrow a, k tó ra  je j na  ra tu n ek  w porę przy
biegła.

(d . c. n.)

lewej stron ie  obrazu stoi generał M iller ze swym sztabem , 
na  przodzie zaś widać s ta rą  żebraczkę, K ostuchę, k tó ra  z b ie 
ra ła  kule i podrzucała  pod inury klasztoru  do powtórnego 
użytku.

 <■

Marya Łopuszańska.

Q m o i Q Y  B O S Ó W
P ow ieść na t le  dawnych ie p n f l.

(D alszy ciąg).

M iesiąc już  wypłynął wysoko i srebrne pasm a rozcielał 
na murawie.

W oń wiosennych kwiatów unosiła  się w pow ietrzu, lek
ki wietrzyk szeleścił w łozie rosnącej nad  potokiem , kędy 
ju ż  słowik odzywał się nieśm iało. L as kołysał się poważnie 
i odziany w b iałe tum any szep ta ł coś tajem niczo.

Spokój wiosennego wieczoru rozlew ał się w około — 
wszystko było łagodne, ciche, niby rozm arzone — gdy nagle 
jak aś  wrzawa rozleg ła  się w oddali; rosła , w zm agała się z k a 
żdą chwilą, wreszcie nape łn iła  ca łą  oklicę.

—  Coś się stało! zawołali obecni, zryw ając się, coś się 
stało! M atki poczęły z trw ogą zwoływać dzieci, naw o
ływ ania ich rozlegały się szeroko ponad wodą i w zaroślach 
leśnych.

Człowiek zdyszany nadbiegł, krzycząc: — Ludzie, lu 
dzie nie wiecie co się dzieje? — Obalono krzyż sto jący nad 
drogą na  rozstaju , tuż koło bram  grodu!

—  K to , k to  gó obalił? pytano skupiając się dokoła 
nowo przybyłego.

— N ik t jeszcze nie wie, ale chw ytają ich tam . A n i chy
bi poganie z puszczy to  zrobili; któżby inny?

— T ak  ani chybi, to  oni, potw ierdzili zgrom adzeni, że
gnając się pobożnie. — Pew nie owi m yśliwi, którzy tu  się k rę 
cili w śród tłum u.

— Pow iadają , że pojm ano jakiegoś dziada gęślarza, ale 
się z rą k  wym knął, — ozwał się drugi, przybyw ający z m iej
sca wypadku.

.-K ró lew scy  pachołkow ie ścigają  zbójów.
W szyscy zaczęli dążyć w stronę m iasta , zdjęci ciekawo

ścią. Czem bliżej grodu, tem  bardziej tłum y się zwiększały, 
cisnąc się, by ujrzeć co się dzieje.

—  K ró l srodze ukarze sprawców owego bezpraw ia, 
ozwał się ktoś w tłum ie.

— Je ś li icli ty lko pojm ają? m ru k n ą ł drugi.
—  Pojm ali! Pojm ali! —  rozległ się krzyk  niedaleko.
K ilk u n astu  pachołków  królew skich na  kegpMih, zbrojni

w miecze i łuk i, zbliżało się wiodąc w pośrodku człow ieka, 
odzianego, ja k  zwykle siedlacy, w szarą  św itkę i lipowe cho
daki.

Tw arz jego łagodna, b y ła  w tej chwili wielce zalęknio
na, i jak b y  sam nie wiedział co się z nim dzieje, rzu ca ł dokoła 
wzrok trwożny i niespokojny.

—  P a trzc ie  go! Poganin  przeklęty! w ołano zewsząd -  
ja k i te raz  z niego baranek! D o grodu z nim, powiesić!

—  U topić! krzyczeli inni.
N iek tórzy  naw et rzucili się, chcąc go wyrwać z rąk  

straży , by spełnić ową groźbę, ale pachołcy rozpędzili ich 
płazem  miecza.

W ieczór ju ż  był zupełny, gdy tłum y stanęły  u b r a -  
grodu.

K ielce były wówczas niewielkiem miasto-

O b le ż e m  Częstochowy przez S zw e ió w .

O brona Częstochowy przed Szw edam i, co 
zająwszy w połowie X V II  wieku cały niem al k ra j, 
nie zdołąli zdobyć k lasztoru  Częstochowskiego, 
w którego m urach  znajduje się cudowny w izeru
nek M atk i Boskiej —  znaną je s t  wszystkim.

Oblężenie Częstochowy przez Szwedów, (strona prawa obrazu).

O braz p. R yszkiew icza przedstaw ia w łaśnie jed en  ze sz tu r
mów genera ła  szwedzkiego M illera, w czasie tego oblężenia. 
Rozpoczęło się ono w końcu listopada 1655 roku  i trw ało  
sześć tygodni, to  też śnieg, ja k  widzimy pokryw a ziemię. 
G a rs tk a  załogi pod przewodnictwem  m iecznika Zam oyskiego 
w raca do tw ierdzy, ze szczęśliwej wycieczki, pod okiem p rzeo 
ra  K ordeckiego , patrzącego z baszty warownej. Część 
Szwedów goni za nią, część u staw ia  a rm aty  i moździerze. P o
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wem głębokim , napełnionym  wodą, ponad tem  wznosił się 
wał z ostrokołem .

W ew nątrz  znajdow ało się k ilkadziesiąt drew nianych 
budowli krytych słom ą, kędy m ieszkali rzem ieślnicy i han
dlarze, oraz ludzie należący do dworu kró la  C hrobrego. — 
W  środku był wielki plac służący za miejsce zgrom adzenia 
oraz za salę sądową niekiedy. W  dnie targow e napełn iał się 
on przekupniam i i handlarzam i z różnych stron  przybyłym i. 
N a  jednym  końcu wznosił się dwór królewski, zbudowany 
z modrzewia, s ta ł na  podm urow aniu kam iennem  w środ
ku obszernego podwórca otoczonego ostrokołem .

W  oknach jego płonęły już św iatła.
K iedy pachołkowie owi wiodący winowajcę znaleźli się 

n a  placu, naprzeciw nich w yjechał mąż jak iś , na - fowróa, 
ubrany  bogato, widocznie z dworu królewskiego i zaw ołał na 
zbliżających się:

— O dprowadzić go do ciemnicy! J u t r o  k ró l sam roz
sądzi sprawę.

Pachołcy natychm iast skręcili w boczną uliczkę, a tłum  
zwolna rozpraszać się począł, z zam iarem  jednak  zgrom adze
nia się tu  u a  ju tro , by ujrzyć sądy królewskie.

— S trach  co to  ju tro  będzie — mówiono w tłum ie — 
nie długo nosić głowę na kark u  tem u poganinowi.

— O kró l go pewnie nie pożałuje! B ędzie m iał za 
swoje! N asz  król wielce si-ogi na  podobne św iętokradztw o. 
(Czy pam iętacie ja k  u k a ra ł tego, co nie zd ją ł czapki przed 
(Najświętszym S akram entem ? ■

— A  ktoby  tego nie pam iętał? — Oj, niech nas B óg 
i broni od jego gniewu; — wolałbym , ot, choćby zaraz utopić 
^się w W iśle, niż się na niego narazić.

— I  ja  to  samo.
—  A le to dziw, że tylko jednego pojm ali — m usiało 

•przecie być ich tam  więcej.
—  Co za dziw? Uszli w las, ja k  ten  dziad ladaco. — 

Oni sobie pom agają wzajemnie.
—  Mówią —- dodał inny, zbliżywszy się i głos zniżając 

-.tajemniczo — mówią, że w puszczy je s t ich, ja k  mrowiu, 
a w ładzę nad  nim i trzym a jakow yś książę, czy wojewoda s ta r 
szy, który gdy spojrzy, to drzew a schną pod jego wzrokiem.

N a d  nim i sam dyabeł w ładzę dzierży, bo na  Łysej gó
rze ukazują  się te raz  co nocy jak ieś krwawe ognie, jakby  tam  
szatany zb iera ły  się na harce piekielne. O negdaj, pow ia
dam  wam, mój chłopak omal nie u m arł ze strachu . W sta ł 
w nocy, by zapędzić k5§wę, k tó ra  w yszła z obórki, w tem  p a 
trzy  a szczyt góry, niby cały w ogniu: O b ejrza ł się a tu
ju ż  i znikło wszystko. — Oczy sobie p rzecierał, nie wierząc, 
czyli śni, czy widzi na  jawie.

—  N ie pierwszy to  raz ludzie widywali to p rzed  w a
szym chłopcem; i to w łaśnie nie wróży nic dobrego, pewnie 
jak aś  bieda będzie na  świecie —  może powróci panow anie 
onych piekielnych bogów pogańskich, k tórych  król M ieszko 
pow yrzucał ze świątyni.

— N ie mówcie tego, abyście nie wywołali licha. — 
Niech szcześnie, niech p rzepada na  cztery wiatry! — p rzer
w ał towarzysz mówiącego, żegnając się przy tem  trwożliwie.

—  Gdyby bw ist — Pośw ist powrócił, mściłby się s t r a 
sznie na nas, żeśmy go odstąpili

— Cicho tam  obaj! bo jak b y  was księża posłyszeli m ie
libyście się z pyszna, zaw ołał trzeci. — N ie  boję się powro
tu  sta rych  bogów, bo nasz wielki B óg silniejszy, każe sobie 
budow ać piękne m urowane świątynie, kiedy tam ci przestaw ali 
n a  nędznych, drewnianych k litkach , gdzie im pewnie nieraz 
■woda c iek ła  na głowę, każe sobie wciąż śpiewać i bić we 
.dzwony; je s t daleko bogatszym  od tam tych. — Czemuż zre
sz tą  tam ci, kiedy tacy m ądrzy i silni, nie bronili się, gdy ich 
wyrzucano?

— Nie, nie boję się ja  pow rotu starych  bogów, oni na  to 
■ "h i pi!

k zawyrokowawszy poszedł dalej.
'dających coraz bardziej się oddalały 

lv wreszcie całkiem . Rozchodzili się

M iesiąc tymczasem w kształcie wielkiej, czerwonej kuli 
zapada ł za lasy, dalekie wycia wilków zdaw ały się go żegnać 
przy odejściu, z głębi boru  raz po raz  rozlegał się krzyk pu-
Lacza. ^

Dziewczyna -  wodnica sz ła  przed siebie, w stronę  zapa-j 
dającego miesiąca, szaty je j długo bielały w nocnych cie-j 
niach i długo jeszcze, gdy znikła, słychać było śpiew je j na 
wpół sm ętny, na wpół dziki.

N a s ta ł wreszcie ranek, słoneczny, ciepły, pełen szcze
biotu  ptftetwa. N a targow ym  placu, w grodzie, zgrom adzi
ły się tłum y ludzi, ciekawe ja k  król osądzi świętokradzcę.

Podwórzec przed królewskim dworcem ro ił się od dwo
rzan  i służby, przygotowującej wszystko przed ukazaniem 
się pana.

N agło uw aga ludu odw róciła się w inną stronę. Z  bo
cznej uliczki ukazali się pachołki, wiodąc owego człowieka, 
wczoraj pojmanego. B y ł osłupiały i wylękły, ja k  wczoraj, 
od czasu do czasu zaś uśm iechał się z m iną ogłupiałą. 
T łum  zaczepiał go drw iniam i i żarcikam i, lecz on nie odpo
w iadał na nie. W trąco n o  go wreszcie w podwórze, bram a 
się o tw arła, a pachołki stanęły  przy niej na straży, nie w pu
szczając nikogo do w nętrza. L ud  cisnął się ciekawie, by 
dojrzyć coś przez ostrokół przynajm nej. P rzed  dworem był 
rodzaj przedsionka, w spartego na czterech słupach, tam  
zgrom adził się cały orszak królew ski który był te raz  p o sta 
wiony na  stopie niezwykłej okazałości, gdyż król C hrobry 
przyjm ow ał posłów szw agra swego, Swenona, króla D anii.

Powróciwszy niedawno ze zwycięzkej wojny z cesarzem  
H enrykiem , król objeżdżał swoim zwyczajem kra j cały, czuj- 
nem okiem śledząc wszystko co się tyczyło pomyślności jego. 
Choć to  nie był dzień oznaczony na sądy, Bolesław  ilekroć 
ukazyw ał się ludowi, lub ił by się to  odbywało z pew ną okaza
łością, s ta ra jąc  się tem oddziaływać na barbarzyńskie jeszcze 
um ysły. I  te raz  więc przedsionek cały obwieszony był i w ysła
ny m akatam i i czerwonem suknem; na  wzniesieniu przygoto
wano m iejsce d la  króla, a dokoła ławy d la  jego orszaku.

W łaśnie, gdy przyprowadzono więźnia, dwór znajdował 
się już tam  zgromadzony; starzy  dostojnicy, po większej czę
ści sk ładający  jeszcze radę  kró la  M ieszka, zasiedli na ław 
kach w półkole. Byli to  owi dw unastu wojewodów, nieod
stępni doradzcy Bolesława; w śród nich wyróżniał się S ie
ciech Toporczyk, jed en  z najzam ożniejszych i najzasłużeń- 
szych; bogaty tak , że mógł w la t kilka potem, dopomódz św. 
Brunonowi, gdy kapłan  ten  w ybierał się apostołować w P ru- 
siecb.

Dalej zasiedli duńscy rycerze, posłowie kró la  Swe
nona, odziani w swój strój narodowy o orlich rysach, jeszcze 
ostrzej "odbijających od łagodniejszych, okrągłych tw arzy 
słow iańskich, najbardziej jed n ak  wyróżniali się, w tem 
kole ową dum ną nieugiętością, cechującą każdy ich ruch 
i spojrzenie, Z nać  było, iż należeli do owych śm iałych k ró 
lów m orza, którzy wraz ze Swenonem mieli w krótce podbić 
A nglię.

W  pośrodku koła siedział mąż w sile wieku, bo liczący 
zaledwie la t  trzydzieści kilka, niezbyt wysoki, ale silnie 
zbudowany o obliczu w spaniałem  i energicznem  z k tórego  
biła  odw aga i wielkość umysłu; uosabiał on dostojność i m a
je s ta t  prawdziwie królewski.

B y ł śniadej cery; k ró tka  czarna, nieco kędzierzaw a broda 
ocieniała tw arz jego; z pod brwi, ja k  dwa skrzydła krucze, p a 
trz y ł wzrok sokoli, zdający się na wskroś wszystko przenikać; 
a  by ła  w tym  wzroku ta k a  po tęg a  i tyle mocy niepokonanej, 
że nie było człowieka coby się nie uczuł małym wobec niego; 
po isk rach  też k tóre  się zapalały  niekiedy w tych oczach, 
można się było domyślać, jak ie  straszne błyskawice ciskały 
one w gniewie, albo wśród boju; jak ie  pioruny drzem ały 
w tej ciszy.

(d. c. n.)
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Pan Mieczysław Celujący
K o m e d y j k a  w l-.jm a k c ie

przez 

KT agodę .

(Dukuńezenii).

S O IG N T aA V I .
Ciż sami b e z  K a r o l k a .

M a r y n ia  (do Mięcia). P rzyznaj się, że z ciebie nie
szczególny kolega; zam iast p rzegrać ze trzy razy więcej swoją 
•sonatę, mógłbyś mu trochę pomódz w zadaniu.

M i e c i o . A  to dobre! ciekawym, co mnie jego zadanie 
obchodzi? Czy ja  go kiedy o co proszę, niech każdy sam 
o sobie pam ięta , to będzio najlepiej, (wychudzi, mrucząc z nie
zadowoleniem).

T a d z io . W iecie  co, z tego M ięcia robi się okropny 
samolub, ja k  to  m ożna ta k  w każdej chwili jedynie o sobie 
myśleć.

H e l c i a . I  jeszcze chwali się tem  w najlepsze, wymy
ślił sol)i o j a k ą ś  zasadę, że każdy d la  siebie, i p o w tarza  ją, co 
pięć m inut,  j a k b y  coś na jm ąd rze jsz eg o .

M ir y n ia . M nie się zdaje, że on się chyba nie z a s ta 
nowił nad tem , ja k a  to  szkaradna w ada tak i egoizm, przecież 
dawniej nie m iał tak  złego serca, a  te raz  tylko o sohie myśli, 
o sobie mówi, poza sobą św iata nie widzi.

T a d z io . To od czasu, ja k  spędził kilka tygodni na wsi 
z tym Jan k iem  W irskim , tak  się zm ienił i popsuł. To ta m 
ten miał zwyczaj w ygłaszania-takich  m ądrych zdań. Z daw ało  
mu się, że udaje filozofa i imponuje drugim .

M a r y n i a . N o , ale M ięcia trzebaby  koniecznie prze
konać, że to  nie je s t  żadna filozofia, tylko dowód złego serca.

T a d z io . W iecie, ja  mam jed n ą  myśl, chodzi tylko 
o to, żeby ją  sprytnie wprowadzić w wykonanie, a  nasz M ie
cio z pewnością się poprawi.

H e l c ia . Cóż to za myśl? mów prędko .
T a d z i o . T rzeba, żebyśmy wszyscy przez jak iś czas 

udaw ali jeszcze gorszych od niego samolubów; ręczę, że gdy 
kilka razy doświadczy braku  uczynności z naszej strony, gdy 
usłyszy, ja k  to  śmiesznie i w strętn ie, gdy ktoś ciągle o sobie 
tylko mówi i myśli, sam uzna swój b łąd  i będzie się s ta ra ł 
poprawić.

M a u y n ia . Zapew ne, mogłoby tak  być, ale na  sposo
bność okazania naszej nieuczynności Mieciowi, możemy długo 
czekać, on rzeczywiście bardzo rzadko szuka cudzej pomocy.

T a d z io . A le m oja M aryniu , uw ierzyłaś w to, bo on ci 
to ciągle pow tarza, w rzeczywistości on tak  samo potrzebuje 
co chwila jak ie jś  drobnej przysługi od drugich , ja k  drudzy 
od niego, tylko, że my się tak  nie drożymy, więc się o tem 
zapomina.

H e l c i a . W  każdym  razie spróbujm y —  otóż i on!

SOENA VII.
Ciż s a m i  i  M i e c i o .

(M iech idzie wprost do pó łk i z książkami i zaczyna na niej 
czegoś szukać).

M i e c i o . Czy nie widzieliście gdzie moich wypisów nie
mieckich?

• T adzio . Owszem, widziałem, tylko nie pam iętan i gdzie.
(M arynia wstaje i zbliża się ku drzwiom).

M i e c i o . M aryniu, jeśli idziesz do jadalnego pokoju, 
to popatrz czy tam  na stole niem a moich wypisów.

M a r y n ia . Id ę  do jadalnego  pokoju, ale nie mam cza
su szukać twoich wypisów, (wychodzi).

M ieC '0. A  to grzeczna siostrzyczka! (szuka w szufladzie) 
Ciekawym, gdzie się mogły zapodziać, czyby wypadkiem  nie zo
stały w s/.kołe, bo jakoś sobie nie przypominam, czy wyjąłem  
je  z szuflady, (do Tadzia). Może zechcesz mi przynajm niej po
wiedzieć, czy widziałeś je  dzisiaj, czy wczoraj jeszcze.

T adzio . B ardzo żałuję, ale nie potrafię ci tego powie
dzieć; może to było dzisiaj, a może jeszcze przed miesiącem, 
wiem tylko, że je  w idziałem  (śmieje się).

M ie c io  (zniecierpliwiony). Z am iast się śm iać, mógłbyś 
się nad  tem  zastanowić i przypomnieć sobie.

T adzio  JDla czego nie mam się śmiać? Twoje wypisy 
wcalo mnie nie obchodzą.

M iecio  (gniewnie . A le  mnie obchodzą, bo już je s t  go
dzina szósta, a ja  jeszcze nic nie umiem.

TADzio. A  cóż to mnie obchodzi? ja  już  umiem prawie 
wszystko, a pan M ieczysław Celujący niech sam o sobie 
myśli.

(Miecio spogląda na brata ze zdziwieniem).

s c e n a  v i  n.
Ciż sam i, M arynia  za nią J u lisia .

J u l i s i a . P an i się pyta, czy panicze prędko skończą 
z lekcyam i, żeby pójść do hotelu?

T  a  d . i  o  i M ie c io  (razem)., D o ja k ie g o  hotelu? po co?
J u l is ia . A bo przecież wujcio przyjechał z paniczem 

Stasiem  i pisał, żeby panicze przyszli na herbatę .
T adzio (podrzucając do góry książkę). W iw at! S taś 

przyjechał! Z bierajm yż się prędzej. (Julisia wychodzi).
M i e c i o . A ha! zbierajm y się! kiedy ja  mam jeszcze 

tyle nauki! A ch, mój Boże, żebym był przeczuł, że w uj
cio przyjedzie, nio byłbym g ra ł na fortepianie, tylko p rzygo
tow yw ał się na  ju tro .

M a rynia . T oś ty  nic nie wiedział? J a  ju ż  od obiadu 
wiem, że jesteście  zaproszeni.

M ie c io . J a k to , wiesz? jakże m ogłaś mi nic nie po
wiedzieć?

M a r y n ia . A  cóż mnie to  może obchodzić? ja  przecież 
i tak  nie idę. N ajlepiej, żeby każdy o sobie tylko pam iętał.

T a d z i o . B ardzo  słusznie. (pocichu do M aryni). Ty 
napraw dę w iedziałaś?

M a r y n i a  (cicho). A le gdzież tam , przecież lis t dopiero 
co przyszedł, um yślnie ta k  powiedziałam . .

M ie c io . Cóż ja  zrobię, dopóki nie będę m iał tych wy
pisów, ruszyć się z domu nie mogę.

T adzio . J a k  ci się podoba; ja  zaraz ubieram  się i idę, 
bo ju ż  skończyłem lekeye.

M ie c io  Ja k to ?  i poszedłbyś sam, bezemnie?
T adzio . Cóż dziwnego, mój kochany, przecież każdy 

o sobie tylko myśleć powinien.
H e l c i a  (poważnie). N iech n ik t nie pokutu je  za cudze

winy.
M i e c i o  (zniecierpliwiony, prawie ze łzami). Uwzięliście 

się dziś, żeby mi dokuczać.
M a r y n ia . Bynajm niej; przejęliśm y się tylko twojemi 

zasadam i i znajdujem y, że są  doskonałe.
T a d z io . Dziwię się sam sobie, że ich dawniej nie po

dzielałem .
(Miecio siada na uboczu chmurny i opiera głowę na rękach).

SCENA IX.
Ciż sami, K a r o l e k .

K arolek  (wbiega szybko, jedną czapkę ma na głowie, 
drugą trzyma w ręku). W yobraźcie sobie, co mi się stało , 
wziąłem  z przedpokoju  czapkę T adzia  na  głowę, a swoją nio
słem w ręku  i tak  doszedłem  aż do domu, dopiero na naszych 
schodach spostrzegłem  i w róciłem  natychm iast, 1 -  
oddać. (W szyscyprócz Mięcia śmieją się głośno '
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T a d z i o . T o nie tobie się sta ło , tylko mnie stać się 
mogło, bo w łaśnie mamy iść do w ujcia na  h erbatę  i nie by ł
bym m iał w czem pójść.

K a l o l e k . Idziecie do w ujcia? ej, to  będziecie się 
pysznie bawili! A  dla czegóż pan  M ieczysław Celujący sie
dzi taki zasępiony.

H e l c i a . B o jem y  b ra k u je  ja k ie jś  ta m  h is to ry i .
M i e c i o . AVcaie nie h istoryi, tylko niem ieckich wy

pisów.
T a d z io . K tó re  pewnie zostawił w szkole, przyznam  

się, że ja  jeszcze ja k  żyję nie zostawiłem w klasie żadnej 
książki.

K a r o l e k  (zbliżając się do Mięcia). P o trzeb n e  ci do 
lekcyi wypisy i d la  tego tak i jesteś zm artwiony?

M i e c i o .  D la tego i... (bliski płaczu) i jeszcze oni 
wszyscy dokuczają mi dziś.

K a r o l e k . D okuczają ci? ależ to  chyba na  żar ty ,  nie 
m artw  się, a jeśli ci wypisów postrzeba, to ja  skoczę do domu 
i przyniosę ci moje,

M i e c i o . Ja k to , ty?... ale, kiedy ty dopiero co, dwa r a 
zy chodziłeś już na tak ie  zimno.

K a r o l e k . N o ,  to  pó jdę  trzeci,  w ielka  rzecz.
M ie c io  (zmigszany). Mój K aro lku , kiedy to naprawdę, 

kiedy ja... ja ... tobie nie oddałem  nigdy żadnej przysługi.
K a r o l e k . A le  cóż z tego! czyż j a  za raz  w ym agam , 

żebyś mi się w yp łaca ł  za  t a k ą  d robnostkę?
M ie c io  (podrzucając czapkę Tadzia). A ch, jak i ty poczci

wy mój K arolku! tysiąc razy jesteś więcej w art odemnie.
K a r o l e k  (śmiejąc stg). E j, co też ty  mówisz, przecież 

ty  jesteś M ieczysław Celujący, a j a  sobie zwyczajny, roz trze
pany K aro lek .

M i e c i o . A ch, mój drogi, nie przypom inaj mi już  tego 
„celującego”, j a  te raz  widzę doskonale, że to  wcale nie wy
starcza  mieć celujące stopnie, jeżeli przytem  ktoś je s t nieu- 
czynny i zarozum iały. Pom im o moich dobrych stopni, kiedy 
znalazłem  się w kłopocie, ty  jeden ofiarow ałeś mi się z po
mocą, a wszyscy inni tylko śmieli się ze mnie i przedrwiwali. 
I  mieli słuszność, bo ja  sam czuję, że na to mojem postęp o 
waniem zasłużyłem .

M a r y n i a . N ie, nie, M ięciu, my nie drwiliśmy z ciebie 
napraw dę, tylko chcieliśmy cię przekonać, jak b y  to  źle było, 
gdyby na świecie każdy sam  o sobie tylko pam iętał i siebie 
tylko za wzór staw iał.

T a d z io . Jesteśm y  wszyscy gotowi pomódz ci w k a 
żdym kłopocie, tylko ty nie usuw aj się także od oddaw ania 
drobnych przysług drugim , bo przecież ojciec powiada, że 
tylko na wzajemnych ustępstw ach polegają w szystkie stosun
ki między ludźmi.

M i e c i o . O, bądźcie spokojni, już nigdy nie będę takim  
nieuczynnym; poznałem , ja k  to  przykro mieć do czynienia 
z sam olubam i, choćby oni tylko udawali. Od dziś już będę 
zupełnie innym.

H e l c i a . A  zatem  od dziś dopiero będziesz prawdziwie 
celującym!

K a r o l e k . Brawo! a  ja  te raz  biegnę po wypisy (rzuca
ją c  czapkę Tadziowi). T rzym aj swoją czapkę, żebym ci 
je j znowu nie zabra ł.

T a d z i o  (uroczyście). Panow ie i panie! nadaję obecnem u 
tu  K arolow i M ilskiem u celujący stopień z roztrzepania  i z do
brego serca.

W s z y s c y  r a z e m  Brawo! niech żyje K arolek! będzie
my zatem  mieli aż dwóch celujących.

(W szyscy śmieją sig —  zasłona spada).

ZE Ś WI A T A .
W ez u w iu sz . —  P o lo w a n ie  n a  ty g ry sy

Wezuwisz przedstaw ia obecnie widowisko niezwykłe. 
Oto południow a część ściany kraterow ej ru n ę ła  w otwór k ra 
te ru  i za tk a ła  go prawie zupełnie. Ogień wulkaniczny roz
żarzył zalegające k ra te r  odłam y skalne, k tóre  p łoną wysokie- 
mi na m etr płom ieniam i zielonemi i niebieskiemi. Dym i la 
wa z trudnością szukają sobie bokam i ujścia przy n ieustan 
nym grzm ocie podziemnym, w chwili zaś, gdy ujście sobie- 
znajdą, z w nętrza w ulkanu biją pod niebo 50 m etrow e smugi 
świetlane, dopóki opadające kam ienie n a  nowo nie zawalą 
k ra te ru .

Inżyn ier angielski, W a lte r  B rook, przebyw ający w Iu- 
dyach przy budowie kolei żelaznej, uległ niedawno straszne
mu wypadkowi. B ył on wielkim zwolennikiem polowania na 
tygrysy, a wyprawy jego myśliwskie kończyły się zwykle po
myślnie; w końcu jed n ak  p ad ł ofiarą swego upodobania. 
P osiadał on już liczny zbiór przez siebie upolowanych w spa
niałych i rzadkich okazów tygrysów. W y b ie ra ł się w ła
śnie z powrotem do A nglii, gdy mu doniesiono, iż w okolicy 
widziano strasznego tygrysa, nie nam yślając się długo spieszy 
więc tam  z dwoma jeszcze towarzyszami; w krótce też odkryto 
legowisko zwierza, był to rzeczywiście w spaniały w swoim ro 
dzaju okaz. Inżynier pierwszym strzałem  ugodził tygrysa, lecz 
ten  ciężko tylko ranny  powlókł się w zarośla. Inżyn ier pom i
mo znacznego oddalenia od swoich towarzyszy, postępow ał za 
zwierzem, który w krótce ru n ą ł na  ziemię bez ruchu; d la  bez- 
pieczeńst" a przed zbliżeniem się, inżynier rzucił nań  kam ie
niem. W  tejże chwili tygrys porw ał się z ziemi i rzucił na  my
śliwego zanim ten  zdołał broń pochwycić i nim na krzyk jego 
towarzysze nadbiegli, tygrys straszn ie  pokaleczył i poszarpał 
swoją ofiarę, odpędzony powlókł się dalej w zarośla, gdzie 
go drugiego dnia znaleziono nieżywego. Inżynier, pomimo 
pomocy lekarskiej, zm arł w k ilkanaście godzin.

Marya Matuszewska
^ R Z E Ł O Ż O N A  6 K L A S O W E J  P E N S Y !  Ż EŃ SK IE J W ^ A R S Z A W I E
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WIECZORY RODZINNE

Acb sporzyj tylko Zosiu cóż to tam za dziwy,
A ż wierzyć mi się nie chce, że to ptak prawdziwy... 
Sukienka jego zlotem  wspaniale się mieni,
A długi ogon błyszczy barwami kamieni...
Gdybyż nam chciał zaśpiewać, bo w takiem odzieniu, 
W szystkie ptaki przewyższa pewnie w swojem pieniu!

Tak wolał W ładzio, pawia spotkawszy w ogrodzie 
Gdzie przechadzał się pyszny przy słońca zachodzie; 
Aż nagle krzyk szkaradny razi chłopca uszy.
Krzyk, co miły śpiew ptasząt nieprzyjemnie g łuszy... 
W ięc poznał W ładzio zaraz, że ten często błądzi 
Kto jedynie z pozoru drugiego osądzi.

M . D .

" W o j n a  o  K  u  b  ę .

—  N ie  w iesz  co B om ba d o s ta ł z łaciny?  _  E j nie, ale m usi kuć ca łe w ak acye, żeby popra-
—  Czwórę, a M yd łek  trzy, S iedź trzy, R yb a  dwa, w ić  stopień.

je d e n  ty lk o  K urta  b ędzie  m iał p ięć. —  Ja  tam  książki n ie  ruszę, będę p om agał ojcu
— T o R yba obcięty? w gospodarstw ie.

Dodatek do N-rn 37 — 1898 r.
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— S zczęśliw y ś G om ółka, że jed z iesz  na w ieś, na 
Ietn iem  m ieszkaniu daleko nudniej, n iem a ani żniw a, 
ani koni w ierzchow ych . Raz ty lk o  b y łem  na wsi u w uja  
i żebyś w iedzia ł jak zw oziłem  snopki, ty  p ew n ie tak po
daw ać i zwozić n ie potrafisz.

W icuś M olski, k tórego w  k lasie  zw ano Ś ledziem , 
trafił w  najdrażliw szą stronę kolegi. Jaś K ow alski czy li 
G om ółka, m iał się za n a jsiln iejszego  i n ajzręczn iejszego  
w śród towarzyszy.

—  N ie  potrafię! — zaw ołał oburzony. — Przyjdź  
i  zobacz jak  szm yrgam  snopkam i, karbow y rachując k rzy
c zy  „dwa dw adzieścia”, a ja  już „trzy d w ad zieśc ia” po 
nim  poprawiam .

— N ie  n aciągasz Gomuła?
—  Słow o, że n ie, zresztą przyjedź i zobacz, cóż tam  

będziesz na Ietniem  m ieszk an iu  robił?
— B ęd ę się kąpał, ryby w ędką łapał, na stacyę  po 

g a zety  chodził.
— T o na letn im  m ieszkan iu  m iew acie gazety?
—  D obry m i, a cóźeś ty  m yślał? J a  w  przeszłym  

roku n ig d y  gazet n ie  czyta łem , ale druga klasa w oale co  
in n ego , niż prym a, tam  sam e malcy. Teraz skoro w iem , 
że  dostałem  prom orę, zaw sze czy ta łem  już te legram y.

—  N ie  zawracaj, mój Ś ledziu , czytasz, bo tam  piszą
0 w ojn ie, to i ja  czytam .

—  A  ja k  m yślisz , kto kogo pobije?
—  U  nas w  realn ym , różnie byw a. Bo trzeba ci 

w iedzieć, że  są dw ie partye, jed n a  za A m erykanam i, 
druga za H iszpanam i, i okrutnie, m ówię ci, k łócą  się na  
pauzie.

—  T oś ty  m oże H iszpan?
— Bo co? p ew n ie, że je stem  H iszpan i nasi górą.
— A  w ca le  n ie, w ostatniej gazec ie  było  o zw y 

c ięstw ie  A m erykanów .
— N o to w  ga zec ie , ale w  klasie je s t  inaczej. H i

szpanie w ykropili skórę tam tym , bo też  m iędzy  A m ery
kanam i najm niej b y ło  w stęp n iak ów .

—  I ty  napraw dę trzym asz z H iszpanam i? — za p y 
ta ł Śledź.

G om ułka stał zak łopotany, n ie w iedząc co od p ow ie
dzieć.

—  J a  bo n ie  w iem  kom u życzyć , za kim  słuszność.
Ś led ź u śm iech n ął się w zgard liw ie.
—  A  w iesz przynajm niej co o K ubie? — zapyta ł po 

ch w ili.
— N ie  w iedziałbym  o K ubie. K uba słu ży  u nas 

za fornala przy g n iad ych  koniach.
T u ju ż  Ś led ź rozśm iał się g łośno. W łaśn ie  n a d b ie

g ło  k ilku  k o legów .
—  S ły szy c ie , panow ie, G om ułka n ie  w ie  co to Kuba.
B ied n y  G om ułka, n ie m iał dziś szczęścia , trzej

uczn iow ie a zw łaszcza K urta, b y li zaciętem i A m eryk an a
m i i ch ciw ie ch w yta li w iadom ości z pola b itw y. W ytło- 
m aczono w ięc  G om ółce, że  K uba je s t  w yspą na ocean ie  
A tlan tyck im  w grom adzie w ysp  A n ty lsk ich . K urta
1 B om ba czyta li jej opis w „W ieczorach R od zin n ych .41

— D ajm y pam iątkę G om óle, żeb y  p am ięta ł K ubę—  
zaproponow ał Ś ledź.

Co się potem  stało, n ie pow iem . W iadom e jest  
przysłow ie, że  „choćby cię sm ażono WT sm o le” i t. d.

D ziało się to wprawdzie to na podwórzu, n ie  w  szkole, sekre
tu jednak n ie w ydam . P ow iem  ty lk o , że G om óla na w si 
n iech ętn ie  patrzył na K u b ę, w idać im ię fornala sm utne j  

m iało  dla n iego  w spom nienia.
Z. JB.

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA CZ ARODZI EJSK A

-pzz-ez, c i a w a  Sn-C-imę.

(Dalszy ciąg)

—• N ie  H alinko, to n ie tw oja w ina, że użyto w z g lę 
dem  c ieb ie  podstępu, ty  zasłużyłaś na je d e n  ty lk o  zarzut. 
W szakże znałaś m nie dobrze, nieraz ci m ów iłam , że za w zię
tość je s t  n ieszlachetną; czem u na p ierw sze słow o u w ie
rzyłaś, że jestem  fałszyw ą i m ściwą; ja k i m iałaś dow ód, że  
ona m ów i prawdę? A  czy  w iesz, że w ła śn ie to  jestźró d łem  
m nóstw a n ieszczęść  na św iecie , iż ludzie tak odrazu i tak  
zu p ełn ie  wierzą je ś li o kim  co z łeg o  posłyszą, n ikt n ie b y 
wa tak łatw ow iern y k ied y  je s t  m ow a o jak im  św ietnym , 
czyn ie, albo o szlach etn ym  postępku jak  w ob ec oszczer
stwa, z k tórego w yp ływ ają  kłótn ie, n iezgod y  w rodzinie 
i poróżnienia m iędzy znajom ym i. N iejed n ych  przyjaciół 
tym  sposobem  pow aśniono, bo m ało kto zadaje sobie pra
cę sprawdzić, o ile zarzut je s t  słuszny i najczęściej w ie 
rzy się na słow o, albo najm niejszy  pozór uw aża się za 
n iezb ity  dowód, z czego  pow stają tysiączn e nieporozu
m ienia. P rzyrzecz mi H alinko, że n igd y , drugi raz tego  
błędu n ie popełnisz, a nie będę żałow ała, że się m oim  
kosztem  z takiej w ady w yleczy łaś.

H alinka, w zruszona dobrocią i sz lach etn ością  królo
w ej, u całow ała jej ręce i ob iecała nie b yć już n igd y  ła tw o
w ierną, ale sam a n ie zadow oln iła  się tem , bo pragnęła  
gorąco w ynagrodzić  krzyw dę, choć m im ow oln ie w yrzą
dzoną.

—  Gzy niem a żadnego sposobu napraw ić tego co się  
stało? — spytała.

K rólow a w estch n ęła .
— B y ło b y  to bardzo trudnem  — rzekła —  nie w iem  

wcale gd zie  są poziom ki, zb ieg ły b y  się w praw dzie na g łos  
sarenki, ale ta je s t  uw ięzioną i ukrytą. P rzytem  w ątpię, 
abyśm y zdoła ły  pokonać P okrzyw y, które w znacznie  
w iększej ilości przybyły. N iem a ju ż  co o tem  m yśleć , zm ie
n iły  się nasze stanow iska, ty  je s te ś  teraz królow ą, a ja  n ie 
znaną dziew eczką, która ci jed n ak  serdecznie w inszuje  
i szczerze się c ieszy  z e  szczęścia , jak ie  cię spotkało.

— R acz b yć tutaj jak  u sieb ie , przedstaw ię cię dziś 
królowo i je stem  pew ną, że ci będzie bardzo rad.

Królowra n ie  chciała, aby  w iedziano o jej godności, 
zosta ła  w ięc  przedstaw ioną jako przyjaciółka H alinki. 
D ziew czyn k a otoczyła  ją  najw iększą  trosk liw ością , stara
jąc się u siln ie  dostarczyć jej w szelk ich  w y g ó d  i przyje
m ności.

Paprotka b y ła  jak  zawTsze uprzejm ą i pogodną, dzię
kow ała  serd eczn ie za w szystko , ale H alince spokoju n ie  
daw ała św iadom ość w-yrządzonej krzyw dy. Spostrzegła ,
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że Paprotka pobladła i z e sz c z u p la ła , zgadyw ała, że 
cierpi, ty lk o  w sobie to tai. A  król bardzo ją  polubił, ca łe  
o toczen ie rów nie b yło  pod urokiem  tej leśnej królow ej, 
która ch oć przebrana n ie straciła  w dzięku  i k rólew sk iego  
ułożenia .

B y ł w  państw ie grzybków  stary jed en  biały  m ech , 
m ędrzec tak sęd ziw y , że go najstarsze grzybki siw ym  ty l
ko znały. B iała je g o  broda spadała aż do ziemi; m iał 
płaszczyk  z piasku, z k tórego praw ie n ig d y  n ie w y c h o 
dził i w  którym  przyjm ow ał w szystk ich , którzy po naukę, 
radę lub przestrogę przychodzili do n iego . Z nany zaś 
b y ł z tego , że w szystk im  m ów ił prawdę w  oczy i był n ie 
poszlakow anej prawości.

—  P ójdę do b ia łego  m chu — pom yśla ła  raz H alin 
ka — m oże mi poradzi, jak  m am  postąpić z Paprotką.

L ek k im  powozikiem  zaprzęgn iętym  w  dwa zające  
z  jed n ą  ty lk o  tow arzyszką, królew na grzybków  udała się  
do p iaskow ego pałacu. M ędrzec siedział zatopiony w sw o 
ich  m yślach , k ied y  w eszła . P ow ita ł ją  przecież życzliw ie, 
i z uszanow aniem  zapytał czego  żąda.

D ziew czyn k a  odpraw iw szy sk in ien iem  służbę i u siad ł
szy  na n isk iem  krzesełku , opow iedziała starcow i całą  
sw oją historyę.

— P o ra d ź  m i co m am  u czy n ić , j a k  w y n ag ro d z ić  
k rzy w d ę , k tó rą  je j m im o w o ln ie  w y rządz iłam ?

Starzec odpow iedział poważnie:
— J eśli się kogoś skrzyw dzi, ch oćb y  m im ow oln ie, 

n a leży  to w ynagrodzić, n ie w ahając się p ośw ięcić  sieb ie.
C zyś zdolną do ofiary?

— Tak.
—  Dobrze, każda łza w yciśn ięta  drugim  jest, je ż e li  

n ie plam ą, to ciężarem . T w oja wina, ch oć n ie  tw oja  
ch ęć  i wola. A  teraz pow iedz mi, dobrze ci tutaj?

— O jak  dobrze! tak je stem  szczęśliw ą, w szyscy  
m nie kochają, opływ am  w  dostatki. G dyby nie los P a 
protki n iczegob ym  w ięcej n ie pragnęła.

— D om yśla łem  się tego . A  teraz słuchaj, g d yb yś  
zniknęła, w ięc  coby się stało? Oto król uznałby  P aprot
kę za sw oją spadkobierczynię, w iesz, jak  się jem u i w szy 
stkim  podobała. Jej w ów czas b y łob y  tak dobrze jak  
tob ie teraz, a n aw et lep iej, bo odzyskałaby to, w czem  
w zrosła i do czego  przyzw yczajona.

—  A  ja?
—  T yb yś w róciła do L eśn iczów k i i zostałabyś M m , 

czem  b yłaś pierw ej. W idzisz jak  się m ożna prędko do 
dobrego przyzw yczaić; już ci się dziś sm u tn en f w ydaje  
ż y c ie  w  ch atce, osądź z tego , jak je s t  trudno odzw yczaić  
się  tem u, kto od dziecka ży ł w pałacu.

P o  tw arzy H alinki sp ły n ę ły  d u że łzy . G dybyż ty lko  
n ie  to w zgarliw e i przykre obejście, g d y b y  n ie c iąg łe  
przykrości! T ak  jej dobrze było tutaj, a w  L eśn iczów ce  
tak  sm utno.

—  P óki zostaw ać będziesz tutaj — m ów ił starzec, 
Paprotka m oże być ty lk o  drugą po tobie. Czuję się ona w y 
gn an k ą  na tw ojej ła sce  i ukryw a swoją god n ość . Jeśli się  
usuniesz, będzie znow u królew ną i w krótce pozyska  
m iłość i u w ielb ien ie  pow szechne. P ostęp ek  twój będzie  
szlachetny , a św iadom ość, żeś się um iała p ośw ięcić  i krzy
w dę w yrządzoną naprawiła, pow inna ci stać za nagrodę.

— O! szepnęła  H alinka, je ś li takim  kosztem  napra
w iać trzeba krzyw dę m im owolną, to cóżby było, gdybym  
ją  skrzyw dziła rozm yśln ie i z w yrachow aniem ?

—  W  takim  razie ciężko i d ługo m usiałabyś poku
tow ać. N ie  dosyć b y łob y  w ynagrodzić krzyw dę, trzebaby  
jeszcze  żalem  i pokutą zm yć plam ę, którąby ta w ina na tw o- 
jem  sum ieniu  pozostaw iła. L ep szy  łachm an żebraka, niż 
płaszcz królew ski cudzą krzyw dą pozyskany; gorsze, 
niż b ieda i choroba, w yrzut sum ienia; to trucizna, której 
jed n a  kropla najw iększą  czarę słod yczy , goryczą  zaprawi. 
Teraz m ożesz b yć szlachetną, wów czas byłabyś ty lk o  
uczciw ą, ustępując jej m iejsca.

—  P ójdę —  szepnęła  H alinka i pochyliła  się do ręki 
starca.

D o pałacu w róciła  zam yślona. P ięk n y  gm ach  tak  
uroczo w yg ląd a ł wśród z ie len i drzew", pyszne zielone  
m chy odbijały się w jeziorkach, potoki spadały z szu
m em . a gd zien iegd zie , w idniały różnokolorow e kapelusze  
grzybków , przyjaźnie ją  w itających .

P om iędzy  krzew am i ja łow cu  H alinka ujrzała L eśn ą  
Paprotkię.

W  skrom nej su k ien ce  zajęta była  jak ąś robotą, sie- 
dzała cicho na uboczu, trochę bledsza, niż zw ykle.

W id ok  ten  wzruszył H alinkę.
Ona nie zrobiła mi żadnej w ym ów ki, pom yślała, ale 

czyż dla tego  w łaśn ie  n ie pow innam  się tem  m ocniej po
czuw ać do w in y. O ileż je s t  szlachetn iejszą  ode m nie. 
U su n ę się dziś i to wt ta jem n icy , bo ona n ig d y b y  ofiary  
takiej n ie przyjęła.

P ow ziąw szy  m ocne postanow ien ie , dziew czynka do
znała zaraz zadow oln ien ia , ja k ieg o  doznają ci, którzy w y 
pełn ia ją  przykry i trudny obow iązek.

Podczas dnia uprzejm iejszą b y ła  niż zw yk le , a w sta
ją c  od u czty  uściskała  serdeczn ie Paprotkę i ręce k ró 
lew sk ie , uw ażając to już za pożegnanie.

W ieczorem  m iała być zabaw a na rzece, przy' św ietle  
pochodni.

H alinka odpraw iw szy  sw oje panny służebne, przy
w działa ubranie, ja k ie  m iała, gd y  ją  w  lesie  znaleziono, 
przykryła się bogatym  p łaszczyk iem , a na g łow ę w łoży ła  
w ielk i kapelusz, jak i tu był m odny.
Z '  — Ż egnam , cię m iła kom natko— szep n ęła— dobrze 

Ami tu było, a le  cię już opuszczę.
W zrok jej przebiegając bogate sprzęty i śliczn e gra- 

cik i, k tórych  b y ła  w ła śc ic ie lk ą  zatrzym ał się na m ałym  
szty lec ik u  w  bogatej opraw ie. B y ł to podarunek króla. 
D ając jej ten  sz ty lec ik , w  dzień og łoszen ia  jej sp ad k o
b ierczyn ią , rzekł: ostrze je s t  srebrne, rękojeść złota, ale  
to jeszcze  najm n iejszy  z je g o  przym iotów , g d y ż  to czaro
dziejski szty lecik .

— W ezm ę go na pam iątkę— p o m y śla ła — i schow ała  
go  starannie.

N o c  była  ciem na, p ien iła  się i szum iała rzeka. N a  
środek jej -wypłynęła w ie lk a  tratw a ośw ietlon a p ięćd zie
sięciom a pochodniam i, które rzucały czerw one, m igo
tliwie św iatło na wrodę i las daleko rozjaśniały.

Pod w spaniałym  baldachim em  siedział król, m n ó
stw o służby i dworzan otaczało go, łódki p ły n ę ły  za  
tratwTą.

(d .  c. n .)
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Z A G A D K A .
U łożył Aleksander W.

Jedną tylko nogę dała mu przyroda,
A choć bardzo różną jest jego uroda 
Zawsze w cieniu stoi, nigdy się nie rusza 
I nigdy nie zdejmuje swego kapelusza.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
ul. Puszczyk z Pilawy.

Z następujących sylab ułożyć 9 wyrazów, których początko
we i końcowe litery złożyć powinny nazwisko i imię, nieżyjącej 
autorki powieści dla młodzieży. A^—b a r— b a — bra— ce— eon—  
dyx—ię^-dia— ka— ką— ma— e— o—-pal— ra— ra —  sin — skud —  
z'011— wis. Znaczenie wyrazów: 1) Św. patronka górników. 2) Drogi 
kamień. 3) Ognie sztuczne. 4 ) Miasto w Hiszpanii założone przez 
Fenicyan. 5) Dopływ W arty. 6) Stan w Ameryce pół. 7) W łoska 
moneta. 8) Miasto nad Nilem. 8) Rzeka w Ameryce.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.
ułożył X . Y. Z.

W kwadracie o czterech przedziałkach rozłożyć liczby 10, 
40 , 50, 100 w ten sposób, aby nie powtarzając liczby tej samej 
W jednym rzędzie w każdym kierunku wypadła liczba 200.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  25 . 

Szarady:  Nie —  men.

R  e  b  u  s  i  k  u :

Co zanadto to nie zdrowo.

Skrzynka do listów.

Robaczek Świętojański nie podaje w liście swego adresu, bez 
którego oczywiście wysyłka brakujących numerów jest niemożliwą. 
Prosimy zatem pomyłkę tę naprawić. Numeru l l - g o  z przeszłego  
roku zabrakło już w redakcyi. Pewni jesteśm y, że Jaskółka za  
swym powrotem mile powita nowego korespondenta, któremu prze
syłamy pozdrowienia.

L ist wraz z pieniędzmi od Korala morskiego redakeya ode
brała; żądane numera wysyłamy. Zapewniamy, że wobec szczerej 
przyjaźni jaką mamy dla młodzieży, listy  maszych czytelników ni
gdy nas znudzić nie mogą. Niechże więc Koral pisuje zawsze 
śm iało, ilekroć ma do tego ochotę.

Z przyjemnością dowiadujemy się od Aleksandra W., iż wi
zyty  jego w kraju u rodziny i znajomych tak mu się w zupełności 
udały, i że widok dawniej znanych osób i miejsc tak wielce 
był mu miłym, lecz pojmujemy też, że z tęsknotą wyczekuje już  
chwili połączenia się z rodzicami. Nadesłane łamigłówki przejrzy
my, spodziewając się z d o w u  wkrótce otrzymać nowy liścik.

Topolce wysłano już życzoną książkę. Jakże to dobrze, że 
ukochany braciszek wraca na wakacye, by dzielić rozrywki swego

rodzeństwa. Cieszy nas też, że Topolka lubi zając się ogródkiem. 
Praca taka przynosi wielorakie korzyści, gdyż obok zabawy dobrze 
wpływa na zdrowie i uczy nas lepiej oceniać trudy i pracę drugieb. 
Życzymy więc aby kochana Topolka w zamiłowaniu tem nie usta
wała.

Małej literatce zasyłamy pozdrowienia i witamy w niej nową 
i miłą nam korespondentkę.

Bodaj, że nie mylimy się przyznając Mary Lud. zalety pilnej 
i starannej uczennicy. Gdy więc tak dobre były stopnie w dzień- 1 
niczku, wypoczynek tem słuszniej się należy, czego też szczerze 
życzymy.

W szystko byłoby dobrze w naukach, gdyby nie roztrzepanie, 
przyznaje się szczerze w liściku swym Mania 0., a ta szczerość, jak  
rozbraja bezwątpienia nauczycielkę, tak i nam daje pewność, że 
niezadługo Manieczka będzie umiała zbytnią swą żywość, trzymać 
na wodzy w godzinach nauki.

Polnej Róży. Do udziału w konkursach zachęcamy, bo wierz 
nam Różyczko, że tylko początek jest trudny, a nie idzie tu jedynie 
o otrzymanie nagrody, lecz przyznana pochwała, dla stojących 
wiekiem ju ż  poza konkursem, również wielkie zadowolenie dać po
winna. Jeszcze jedna życzliwa rada: oto niech Różyczka stara się 
pisać zawsze większemi literkami, tak drobne bowiem pismo, choćby 
było najstaranniejsze, nigdy nie będzie piękne ani czytelne.

Jakże ładnie być musi w ogródku, który nam opisuje Gwiazd
ka, jak wesoło niezawodnie zabawiasz się ona wraz ze swem  
rodzeństwem. Przysłanym zabawkom biedne dzieci ucieszą się 
pewnie, w ich też imieniu dziękujemy Gwiazdce.

Bardzo nam przykro, iż jedynie przez zaszłą pomyłkę przy
czyniliśmy tyle zmartwienia Lolowi R., nie wysyłając obu książe
czek razem; mamy wszakże nadzieję, że obecnie Lolo już nagro
dę swoją otrzymał i pocieszył się w zupełności.

Łączymy serdeczne pozdrowienia dla ChrÓŚCika, jako dla  
dobrego braciszka.

Długi list Kurki Z Polesia odczytaliśmy z prawrdziwą przyjem
nością, tem większą, że barwny opis Zofijówki obudził nasze 
wspomnienia o tej znanej przed łaty, a rzeczywiście w yjątko
wo pięknej miejscowości. Jakże podróż podobna po kraju kształ
ci i rozwija, jak wyrabia smak estetyczny! Słusznie też oddawna 
zaliczono ją nietyłko do przemijających i chwilowych przyjemności, 
lecz do warunków ogólnego wykształcenia. Łamigłówki przejrzy
my, rozwiązania dobre.

Otrzymaliśmy również łamigłówki i szarady od Smoka, Ułana, 
Orła karpackiego, Anulki i Zosi; dobre zaś rozwiązania nadesłali: 
Władzio K., Józio Z., Nina. Ułan i Wierzba.

Bodaj, że Wiatraczek stosowny wybrał sobie pseudonym; 
ruchliwość jego bowiem, aż nadto jest widną w obu liścikach, któ- 
remi nas obdarzył. Gdy jednak i prawdziwe wiatraczki pozostają 
czasem w spokoju, jeśli tego okaże się potrzeba, z przyjemnością 
widzielibyśmy, że również nasz miły korespondent umie zdobyć się 
na taki czyn heroiczny. Więc przyszły list jego, o który bardzo 
prosimy, mamy nadzieję, będzie już o wiele staranniej napisany, tem  
więcej, że obecnie pozostało mu dużo czasu wolnego. W esołg po
zdrawiamy i prosimy o obiecany liścik.

Stokrotce Z Sobolówki. W W arszawie stosujemy się we 
wszystkiem do kalendarza nowego stylu. Przedpłatę kwartalną 
należy uiścić przed 1-ym lipca, o czem redakeya przypomniała 
w stosownej chwili swym czytelnikom. Przy większej wprawie 
odgadywanie łamigłówek, mniej niezawodnie trudności przedstawiać 
ci będzie, a niektóre nieznane ci dotąd miejscowości, za podanemi 
wskazówkami łatwo w geografii odszukasz, co niezawodnie nie po
zostanie bez korzyści.

HosBoaeHO ReHsypoio. Bapuiasa 16 Iiohh 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLOSTROWANY DLA DZIECI

ęjŁie-udamj połów

Modrej się fali kryształowe szkiełka  

B łyszczą, z ielen i odbijając wianki,

Czasem na wierzchu srebrzysta perełka 

W ytryśnie, z lekkiej utworzona pianki, 

G dy woda zwolna o brzeg bijąc, pluśnie. 

Czasami rybka mieniącą się skrzelą  

Pod wierzch wypłynie, fal powierzchnię

[muśnie

I znowu niknie w głębi pod topielą. 

Chłopię w ieśniacze usiadło nad brzegiem , 

Do wędki wabik przyczepia —  żer ciska,

I goni wzrokiem za fal rzecznych biegiem  

W  oczach mu chętka zdobyczy połyska.

Ale daremnie —  czas płynie jak woda,

Ni jednej dotąd rybki na haćzyku,

Trud bez owocu snać chęci nie doda.

Źleś się na połów dziś wybrał chłopczyku, 

Rybki zbyt mądre, by iść do przynęty  

W iedzą, że godzisz na biedne ich życie  

Każda omija ostry haczyk zgięty ,

I w fal srebrzyste zagłębia nakrycie.

Źle się w ybrałeś, rzuć brzegi jeziora  

Niech sieć na połów zarzucą rybacy,

Ty zaś idź w pole, gdzie żniwa jest pora 

W eź się do innej pożytecznej pracy.

M arya S.
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5. <31V. §>z>c&ez(>owicz>. 

y^L K A IO S  W  y V lo T O N IE .
O b k a z r k  z  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h  

G E E C Y I .

1.
Rozbitek i Teano.

U cicLłajuż burza nocna, jedna z tych, które im rzadziej 
tem z większą gwałtownością nawiedzają szafirowe morza 
Greeyi. Cisza zapanowała na powierzchni fal, niedawno sza
lejących i wzburzonych, swawolne wiatry i wichry snać zo
stały już przez swego bożka E óla zapędzone do pieczary sycy
lijskiej i przywalone tam głazem olbrzymim. Chwilami tylko 
zrywał się silny podmuch Zefira, który jakby uspokajał, 
muskając pieszczotliwie, zmęczone burzą fale morskie. Tu 
i owdzie pędziły jeszcze obok siebie ostatnie bałwany po
mniejsze, niby rumaki ogniste, o grzywach powiewnych 
z biało-śnieżnej piany, twórcza wyobraźnia Hellenów widziała 
w nich konie zaprzęgu, którym bożek mórz Posejdon przesu
wał się po falach, machając trójzębem, dla ostatecznego za 
żegnania burzy, oraz poskromienia swawolnej zgrai Tryto
nów i Nereid, bezkarnie plądrujących z wichrami w zawody.

Zefir, sam jeden pozostawiony na wolności przez Eola, 
poprzedzał zjawienie się jutrzenki i wschód słońca. Oto już 
coraz szerszą smugą, coraz wyżej i wyżej rozjaśnia się odda
lony widnokrąg, blednie księżyc i gasną gwiazdy; aż wreszcie 
E os purpurowa z pochodnią zaranną wypływa z poza białej, 
skalistej wysepki, umajonej gajem myrtowym, a w ślad .za 
swą wierną poprzedniczką wtacza się na niebios sklepienie 
złocisty wóz H eliosa, jakby wynurzając się z głębi oceanu — 
tam daleko, gdzie sinieją zarysy innej jakiejś wyspy. Owa 
zieleniejąca myrtein wysepka, to Cytera, poświęcona urocze
mu dziecięciu piany morskiej, bogini Afrodycie; dalej zaś 
ostrów, to Delos, kolebka Apollina: nie dziwota więc, że stam 
tąd właśnie wynurza się na świat słońce poranne. Znajdu
jem y się bowiem u skalistych, a nagich i niegościnnych wy
brzeży Poloponezu.

N a  cyplu wyniosłym, nieco mniej stromym i przystęp
niejszym od innych, tuż nad morzem, siedział mąż poważny 
w wieku, który jest już jesienią żywota. Szron ubielił mu 
skronie; troski oraz zawody zorały twarz bronzowo-śuiadą 
i wyniosłe czoło; tylko duże czarne oczy były zawsze jeszcze 
młode i ogniste, aczkolwiek spojrzenie ich, daleko w prze
strzeń skierowane, przysłaniał w tej chwili kir smutku. M u
siał być wojownikiem, gdyż okrywała go chlamyda, jaką 
żołnierze przywdziewali zwykle na zbroję; z pod tego płasz 
cza widać mu było lekki pancerz assyryjski, a i u boku męża 
nie brakowało miecza. Głowę miał odkrytą, zaoewne zgubił 
hełm swój albo kapelusz okrągły, jakiego Grecy używali w po
dróży, wzorem bożka H erm esa. W łewej ręce, na krawędzi 
skały opartej, wojownik trzymał cytrę o siedmiu strunach: 
widocznie musiał być zarówno gorliwym sługą Aresa, jak 
ulubieńcem Muz miodoustych.

D ługo patrzał mąż poważny na morze, goniąc teraz 
przy jaskrawych promieniach wschodzącego słońca małą łó d 
kę, przewróconą dnem do góry i kołyszącą się zwolna na 
uspokojonej tafli morskiej, niby porzucona łupina orzecha. 
N areszcie oderwał wzrok swój od tego widoku, westchnął 
i uderzył w struny cytry. N a pustem wybrzeżu rozległ się 
śpiew męzki w słodkiem narzeczu eolskiem.

W itaj, Eos rumiana! Pozdrawiam cię, synu Latony!
Witani złocisty twój wóz: przed nim pierzchła już noc, 

Hades ponury już po mnie wyciągał swoje ramiona —
Spłoszył Apollo mą śmierć, jeszcze mi zesłał ten dzień.

Zdała oil ziemi ojczystej mam pędzić lata wygnania:
Zeus i bogowie tak chcą —  przyjmę z pokorą swój los 

O Antimenidasie, o towarzyszu jedyny!
Nie chciał Posejdon byś żył —  morska połknęła cię toń. 

Tyś szczęśliwszy odemnie: swobody pięknego Lesbosu
Nie przeżyłeś, lecz sani, lecz sam, poszedłeś z nią w grób. 

Ja cię uczcić nie mogę pogrzebem ani kurhanem:
Ten pożegnalny więc śpiew w zmarłych krainę ci ślę. 

Persefona i Charon niech będą dla ciebie łaskawi —
Oby się cieszył twój duch śród elizejskich pól.

Ostatni wiersz tej smętnej elegii odbijał się głuchem  
echem od skał nadbrzeżnych. U m ilkł śpiewak i przez chwil 
kilka siedział zadumany, na swej lutni oparty. W stał wre
szcie i rzuciwszy okiem dokoła, począł wspinać się po śliskiej 
i stromej ścieżynie w górę, w głąb nieznanego sobie lądu. N a  
lewo widział małą, okrągłą zatokę, która mogła być portem 
wygodnym; w około niej sterczały stosy kamieni oraz kilka
dziesiąt domków, mniej lub więcej zniszczonych i zrujnowa
nych; widocznie tu teraz ludzie nie mieszkali. Wprost ziele
niły się tu i owdzie pomiędzy skałami chude łąki oraz kawał
ki roli uprawnej, ocienione już to kępami szarych karłowa
tych drzew oliwnych. W ędrowiec spuścił się do ciasnego 
wąwozu i niebawem stanął u łożyska wartkiego potoku. 
Chciał ugasić tu pragnienie, ale właśnie młoda dziewica, 
podtrzymując na głowie amforę, odchodziła od strumienia.

Ubrana była ubogo, w długą tunikę bez rękawów z gru
bego domowego materyału, utkanego z szarej, nie farbowa 
nej wełny, spiętą wąskim paskiem czerwonym.

W idok cudzoziemca nie zm ieszał dziewicy; powitała go 
swobodnie zwykłą formułą grzeczności helleńskiej, względem  
osób starszych wiekiem używaną.

— W itaj, ojcze cudzoziemcze —  rzekła dźwięcznym 
głosem.

— W itaj, córko —  odparł przybysz.— N ie odmówisz 
pewnie wody spragnionemu.

Z uśmiechem nachyliła amforę, a gdy pił, przyglądała 
się mu ciekawie.

— D zięki ci, piękna dziewico — rzekł wędrowiec, uga
siwszy pragnienie. —  Czy ty jesteś jedną z nimf, mających za
pewne siedlisko w jaskiniach tych skał, czyli też jaką królewną, 
którą bogowie pozwalają mi spotkać, jak niegdyś Nausikaę  
Odysseuszowi, powiedz, gdzie się znajduję?

Dziewczyna roześmiała się, pokazując dwa rzędy bia
łych zębów.

— N im f u nas nie ma; nie jestem też królewną ale bie
dną, bardzo biedną dziewczyną. Imię moje Teano, córka 
Damofona. Ojciec powiada, że pochodzimy z rodu Epytosa, 
który był kiedyś królem tej ziemi, ale dziś ten tytuł byłby 
wart niewiele...

— W idzisz tedy, piękna Teano, że nie bardzo się po
myliłem, przypuszczając, żeś królewna i porównywając cię do 
Nausikai. A le  powiedz, proszę, gdzie jestem?

—  Otóż ze mnie roztargniona dziewczyna! Wybacz, 
gościu, żem nie odpowiedziała na twe pytanie. Znajdujesz 
się w Messenii: zburzone to miasto nazywa się Motoua; p a 
nami naszymi są Spartanie. Chata nasza tam na lewo za 
pagórkiem. Czy chcesz pójść ze mną?

— Tak córko; zmuszony jestem szukać gdziekolwiek 
chwilowego przytułku.

Szli zwolna obok siebie wzdłuż strumienia, kierując się 
ku pagórkowi, ocienionemu kępą drzew oliwnych.

— Czy to ty gościu, śpiewałeś tak pięknie? —  spytała  
Teano.

— J a  śpiewałem, Teano, ale niestety, wiem, że z la ta 
mi głos mój, niegdyś może przyjemny, stał się ochrypłym 
i przykrym...

—  Zawsze jednak śpiewasz piękniej od mego ojca i cho
ciaż jakoś niezupełnie po naszemu brzmi twoja mowa, rozu
miem wszystko.

Bom — E olczyk, a wyście Dorowie, bracia nasi. 
O czeinże śpiewa twój ojciec?
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—  Słyszałam  od niego i o Odysseuszu i o Nausikai,
' o których mówiłeś, gościu; ale najczęściej śpiewa dawne po

dania m esseńskie. S ta re  to  dzieje...
— N ie lubisz starych dziejów, dziewczyno?
— Lubię, lecz lubię także nową a piękną sukienkę, 

oraz klejnoty, choćby takie tylko, jakie widziałam w Sparcie, 
bo tam zbyt pięknych szat ani za drogich ozdób nie wolno 
używać, nawet kobietom.

— "Więc byłaś w Sparcie?
—  Zeszłego roku, na pogrzebie króla Leocharesa. N ie

wiasty i dziewice messeńskie, muszą tam chodzić w takich 
razach, odziane w suknie czarne.

— Daleko stąd do Sparty?
— Dwa dni drogi.
Postępowali czas jakiś obok siebie w milczeniu. Teano 

posmutniała i wzdychała ukradkiem.
—  A  ty nie śpiewasz, Teano? — odezwał się wędrowiec.
— N ie, u nas dziewczętom śpiewać nie uchodzi.
—  Doprawdy? A  to dziwny kraj! Zabraniać śpiewu 

dziewczętom czy ptaszkom leśnym, to jedno. W  moim kraju 
właśnie dziewczęta najpiękniej śpiewają. Jedna z nich umie 
układać prześliczne pieśni, które śpiewacy chętnie powtarza
ją, roznosząc sławę poetki po świecie całym.

—  dej imię, ojcze?
— Imię jej Psapbo, niektórzy wymawiają Safo.
Tak rozmawiając, doszli do chaty Damofona.

( d . C .  7 1 . )

IV ł.  Umiński .

POGADANKI NAUKOWE.

m.
0 o d d y c h a n i u .

Oprócz tlenu i azotu w powietrzu znajduje się także 
cokolwiek kwasu węglanego. Możemy się o tem przekonać, 
wystawiając w izbie przez dłuższy czas na miseczce czystą 
wodę wapienną, która w końcu pokrywa się na powierzchni 
cieniutką błonką kredy.

Skąd bierze się kwas węglany w powietrzu?
Dmuchajcie słomką na wodę wapienną w szklance, 

a dowiecie się zaraz. W oda zm ąciła się; kwas węglany wy
dobywa się więc z naszych piersi wraz z oddechem. Do płuc 
wciągamy świeże powietrze, zawierające tlen, a wydychamy 
zepsute, w którera, zamiast tlenu, znajduje się kwas węglany. 
W ciele naszem odbywa się więc coś podobnego do pa
lenia się; tlen powietrza w płucach łączy się chemicznie 
z węglem zawartym w krwi i daje ciepło, które rozchodzi się 
po całem ciele. Skoro oddychanie ustaje po śjnierci, zw ie
rzęta i ludzie natychmiast stają się zimnymi, jak i wszystkie 
przedmioty martwe. Ma się rozumieć, iż łączenie się tlenu 
z krwią odbywa się pomału, inaczej spalilibyśmy się na po
dobieństwo węgla w piecu.

O tem, iż krew zawiera węgiel łatwo się przekonać, 
przypalając ją  w naczyniu jakiemś przy ogniu.

Człowiek lub zwierzę, przebywając w zamkniętem miej
scu, w izbie np. zużywa ciągle ożywczy tlen, zamieniając go 
na kwas węglany, niezdatny do oddychania Powietrze 
w izbie, gdzie się znajduje kilkoro ludzi, jest więc dusznem 
i niezdrowem. Chcąc uniknąć chorób, które mogą być spo
wodowane przez oddychanie takiem zepsutem powietrzem, 
należy izbę przewietrzać codziennie. Latem, jest to niepo
trzebne, bo otwarte są okna. Zimą jednak trzeba koniecznie 
choć na krótko odemknąć z rana lufcik, lub uchylić drzwi, 
żeby na miejsce zepsutego powietrza weszło świeże. Gdyby

ludzie zawsze pamiętali o tem, to napewno mniej by choro
wali, aniżeli obecnie.

Gdzie się podziewa z powietrza kwas węglany?
W iemy, źe w powietrzu znajduje się cokolwiek kwasu 

węglanego, który wytwarzają przy oddychaniu ludzie i zwie
rzęta, oraz zapalane przez nas ogniska.

Żywych stworzeń jest jednak na świecie nieobliczona 
mnogość; wszystkie one oddychając, wydzielają codziennie 
bardzo dużo kwasu węglanego. Gaz ten, nagromadzając się 
ciągle w powietrzu powinien więc uczynić je dusznem. Tak 
jednak nie jest, kwasu węglanego nie przybywa wcale, gdzież 
on się zatem podziewa?

Ażeby módz sobie odpowiedzieć na to pytanie, zrobimy 
bardzo ciekawe i pouczające doświadczenie.

Doświadczenie. Nasypmy garść czystego, mokrego pia
sku do szerokiej butelki z białego szkła i rzućmy na dno 
szczyptę nasienia gorczycy lub rzeżuchy. N astępnie przy
gotujmy, wskazanym na początku sposobem (z kredy i octu) 
w innej butelce kwasu węglanego, przelejmy go ostrożnie do 
flaszki i postawmy na słońcu. Nasionka niebawem poczną 
kiełkować, a po trzech lub czterech dniach dno butelki po
kryje się zielenią. Kiedyśmy spostrzegli, iż rzeżucha już 
nie rośnie dalej, wyjmujemy z butelki korek i wkładamy do 
jej wnętrza tlejącą lekko drzazgę.

Ze zdziwieniem ujrzymy, iż takowa zapłonie niezwłocz
nie jasnym płomieniem, zupełnie jak w doświadczeniu z tle
nem.

Z tego poznajemy, iż w butelce znajduje się teraz tlen, 
kwas węglany zaś zniknął. Co się z nim zrobiło? Oto rze
żucha rosnąc, rozłożyła go na jego części składowe; tlen, któ
ry właśnie znaleźliśmy w butelce i na węgiel, który posłużył 
jej za materyał na łodygi i liście.

W ęgla, rzecz prosta, nie było ani w czystym piasku, 
ani w wodzie, ani w szkle butelki, nie mógł on zatem wziąć się 
znikąd indziej, jak tylko z kwasu węglanego, który jak nam 
wiadomo, jest połączeniem węgla z tlenem.

N a  pytanie więc nasze, gdzie się podziewa z powietrza wy
twarzany ciągle przez zwierzęta i ludzi kwas węglany, zna
leźliśmy, przy pomocy powyższego doświadczenia, następują
cą odpowiedź:

R ośliny, wzrastając, pochłaniają z powietrza kwas wę
glany, rozkładają go w świetle na węgiel, z którego tworzą 
się ich łodygi i liście, i na tlen, który wydziela się swobodnie 
jako gaz.

2>o|ia aKowets&ci

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

Majstrowa zapałała do Józika i jego psa gniewem wielkim. 
Oświadczyła, że Bosy musi być ukarany śmiercią przez po
wieszenie i tylko z tym warunkiem chciała Józika zatrzymać. 
W tedy Józik uściskał Franusia, któremu przyrzekł, że bę
dzie przychodził czytywać mu co niedziela, pożegnał dzieci 
i czeladników w warsztacie, świsnął na psa i poszedł znów 
szukać dobrych ludzi i kawałka chleba. A le  mu było ciężko 
na sercu. Taki z niego był sierota opuszczony! M iał wpra
wdzie przyjaciół na szerokim .świecie, ale nawet nie wiedział 
gdzie ich mógł szukać myślą. Żeby się już raz dostać do ta
kiego kącika na ziemi, skądby nie potrzebował odchodzić. 
Smutno jest żegnać się, kiedy nikt na nas z powitaniem nie 
czeka. Jedynym towarzyszem i przyjacielem jego był zawsze 
Bosy, ale przecie psa nie można tak kochać jak człowieka, 
tak jak naprzykład, Józik kochał Franusia, którego mu było
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żal strasznie! M iał łzy w oczach i szedł ze spuszczoną g ło 
wą, gdy naprzeciw ko siebie zobaczył jak ąś  p an ią  niem łodą, 
bardzo w ystrojoną, prow adzącą n a  sznureczkach sześć p ie 
sków różnej wielkości. Bosy stan ą ł ja k  wryty. N ie w iedział 
co znaczy to grono nieznanych m u w spółbraci. Pieski też 
były bardzo za ję te  widokiem Bosego. N astąp iło  zbliżenie 
się, powitanie. P iesk i były trochę  przestraszone i bardzo 
pokorne, Bosy przyb ierał m inę p ełną  wyższości i łaskaw ej 
wyrozumiałości. Pani zaw ołała na  dózika:

— Cbodź-no tu  chłopcze! W idzę, że masz bardzo ro 
zumnego psa!

— T ak  pani; jeą t rzeczywiście bardzo rozumny.
— Czy może w yratow ał kiedy tonącego?
— N ie, proszę pani.
—- A cóż on zrob ił m ądrego?
Józ ik  opowiedział, ja k  Bosy ukąsił W alka  w nogę, jak  

przyprow adził W ojciecbowę do leżącej na  ziemi pani W a r 
bickiej.

Franciszek Palacky.

— Sprzedaj mi twego p s a ! —  rzekła wystrojona dama.
— Ten pies nie jest do sprzedania, proszę pani.
— A le ja  ci za niego dobrze zapłacę!
—  N ie  mogę go sprzedać proszę pani!
—  D la  czego?
— B o przyjaciół się nie sprzedaje!
Wystrojona pani popatrzyła na Józika ze zdziwieniem.
—  Jesteś ubrany ubogo — ozwała się — ale widzę, że 

ubogi nie jesteś, kiedy nie chcesz dobrej za psa zapłaty.
— Jestem  zupełnie ubogi, proszę pani, idę szukać ja 

kiej służby, jakiego chleba...
— To pies będzie ci tylko ciężarem.
— Przepraszam panią, ale sprzedać go nie mogę.
—  A  gdybym ci dała ..
—  Za żadną cenę go nie sprzedam.
—  A  to szczególny chłopiec! — zawołała pani. — I  ja- 

kiegoż ty chleba szukasz? Jakiego szukasz zajęcia?
—  Chciałbym być chłopcem u szewca.
— Umiesz już rzemiosło?
— Byłem kilka miesięcy w warsztacie szewckim. U szy

łem  sobie sam te buty...
— No, nie są bardzo piękne, nie masz się z czem  

chwalić!

Jó z ik  zaw ołał swego psa  i poszedł dalej, pan i popraw i
ła  zap lą tane  sznurki, na k tórych prow adziła swoje pieski i ru- ; 
szyła też w swoją drogę, gdy nagle obe jrza ła  się i poczęła i 
wołać:

— Chłopcze, chłopcze!
Jó z ik  o bejrza ł się i w rócił do pan i z pieskam i.
—  Jeśli chcesz, to  cię zaprow adzę do szewca, k tó ry  mi 

od 30-tu la t  robi obuwie. Powiem  mu, że jesteś porządnym  
chłopcem  kiedy p sa  swego kochasz. Bo widzisz, psy nie są 
tak ie  złe, tak ie  niegodziwe, tak ie  niewdzięczne ja k  ludzie! 
M nie ludzie zdradzili, zakrwawili serce i już  tylko w psią 
p rzy jaźń  wierzę!

— O, jak a  pani biedna! —  zaw ołał Józik .
— B ardzo  biedna! — o d p arła  pani. —  Z aw ołaj, ch łop

cze, dorożkę, pomożesz mi wsiąść do n iej, wsadzisz m oje pie
ski, usiądziesz na koźle i pojedziem y na  M arszałkow ską.

Jó z ik  spełn ił rozkaz pani, sam usiad ł na koźle, Bosem u 
rozkazał iść za dorożką.

— T a  pani je s t  pewno bardzo b o g a ta—m yślał Jó z ik  — 
ale ja  jestem  szczęśliwszy od niej. W iem , że są źli ludzie 
na ś.wiecie, ale są i dobrzy; są tacy  ja k  była pani W arb icka , 
ja k  je s t pan  W esołow ski, ja k  F ra n u s  i W ojciechowa. T a  
pani, k tó ra  tylko pieski kocha je s t  bardzo nieszczęśliwa, sko
ro nie wierzy w przyjaźń ludzką i skoro na  świecie całym  
niem a nikogo do kochania!

Pani tym czasem  rozm aw iała zo sweiui pieskami. To je  
pieściła, to karciła , przem aw iała do nich ta k  czule, zupełnie 
ja k  gdyby pieski były je j dziećmi.

W reszcie  dorożka się za trzy m ała  Jó z ik  wysadził 
z niej F ib sa , B ibę, M irzę, R alfa, B oksa i Spircia, wreszcie 
sam ą p an ią  i wszedł za n ią do sklepu. P an i zaczęła  mówić 
z w łaścicielem  sklepu co przerw ało  nieporozum ienie, w ynikłe 
nagle między Bosym  i Ralfem , k tó ry  wyrw ał s ię  w raz ze sznu r
kiem z rąk  swej pani i zapom niawszy o swym wzroście m izer
nym, s tan ą ł do walki z Bosym. N ierów na w alka byłaby może 
m iała groźne następstw a, gdyby właściciel sklepu nie był n a j
spokojniej wylał na  zapastników  całą  kw artę zimnej wody, co 
w jednej chwili przyw róciło spokój; wtedy bog ata  pani zaleci
ła  Jó z ik a  panu W irw ońskiem u, który po różnych ta rg ach , 
tłom aczeniach , w ypraszaniu się, p rzy jął nareszcie Jó z ik a  wraz 
z psem. K rzyw ił się wprawdzie do końca i oświadczył, że bie
rze Jó z ik a  tylko na  próbę, ale chłopiec był uszczęśliwiony. 
D aw ano mu pracę, dach nad  głow ą i kąt przy ognisku rodzin- 
nem, choć cudzem. R zucił się by ucałow ać ręce pani, k tó ra  
się za nim  w staw iła.

—  D ziękuję pani! —  mówił gorąco. — Pan i w dobrych 
ludzi nie wierzy, a  jed n ak  sam a pani ta k a  dobra...

— Z a  eo mi dziękujesz? — rzek ła  Jtwaśno — przecie 
ja  nie d la ciebie to  zrobiłam , tylko d la  twego, psa, k tóry  mi 
się podobał, a  sprzedać m i go nie chcesz! Ż aden  człowiek 
nie w art je s t bym za nim  słowo przemówiła! J a k i  z ciebie 
niem ądry chłopiec! W ięc ty  myślałeś, że ja  d la  ciebie z K r a 
kowskiego P rzedm ieścia  aż na  M arszałkow ską przyjechałam ?

Józ ik  zapom niał języka w ustach. N ie  w iedział co 
odpowiedzieć.

— J a  to  zrobiłam  tylko dla tego, by pies, który po trafił 
bronić swoją pan ią  od złodzieja, k tóry  p o tra fił sprow adzić 
dla niej ra tunek , gdy była  chorą, m iał przecie kaw ałek chleba 
i trochę  słomy na  posłanie. P am ięta j żebyś mu uszył sien- 
niczek. I pan, panie W irw oński, niech pan  będzie dla psa 
dobry. A teraz , chodź chłopcze i wsadź mię znowu do 
dorożki. N aprzód  daj mi R alfa , tego  kasztanow atego, p o 
tem  Spircia... Co ty  robisz, to  nie Spircio ale Boks!...

N areszcie  pani i w szystkie pieski umieszczone zostały 
i dorożka oddaliła  się. P a n  W irw oński przeprow adził ją  
wzrokiem , poczem wszedł napow rót do sklepu, ruszając r a 
mionami.

—  A  to dziwaczka! — rzek ł jakby  sam  do siebie. — 
B iedne kobiecisko!

— B ardzo  biedna! — o d p a rł Józik . -  Chyba ona...
T u  pokazał znacząco na  czoło.
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— Gdzietam ! — odparł pan  W irw oński. —  To bardzo 
dobra kobieta, ale rodzony b ra t źle się z nią, obszedł i ona 
ta k  z rozpaczy chorow ała, źe m ało nie u m arła . K o ch a ła  
bardzo tego niedobrego b ra ta . I  te raz  jej się zdaje, źe sko
ro ten  ukochany b ra t okazał się złym  człowiekiem, więc już 
dobrych ludzi niem a i są tylko sami źli i niegodziwi na  świę
cie. A le, źe człowiek nie może żyć bez żadnego ukochania, 
więc biedne kobiecisko kocha tę  zgraję  psiaków, k tó re  szcze
k a ją  zajad le  n a  każdego, co do je j m ieszkania wchodzi, a ona 
mówi wtedy, źe psy czują złych ludzi.

— O jakże  mi żal te j biednej pani! —  zaw ołał Józik .
— K o  chodź, chłopcze — rzek ł pan  W irw oński — 

spróbuję, czy się da  z ciebie co zrobić. Z  oczu p a trzy  ci 
dobrze i mam nadzieję, źe nie je s te ś  jednym  z tych włóczę
gów, co to  na nieszczęście porządnych ludzi, do ich rodzin się 
w ciskają. Skąd pochodzisz i co dotąd robiłeś?

Jó z ik  opowiedział ca łą  h istoryę swoją, a pan  W irw oński 
zapytał:

— A  czy ty  nie kłam iesz?
—  Nie k łam ię, proszę pana.
— Tyle już m iałem  kłamców i złych chłopaków u sie

bie, i to ich wina, że się potem  i dobrym  nie wierzy. N o, 
zobaczymy! Pokaże się, czyś dobry czy zły!

P a n  W irw oński był już  nie m łody. M iał córkę zam ę
żną i synów dwóch w szkołach. Jó z ik  nie siad a ł z państw em  
do sto łu , tylko z innem i chłopcam i i czeladnikam i. W szy
stko w tym  domu działo się ak u ra tn ie  i porządnie. R o b o ta  
z w arsz ta tu  wychodziła piękna i mocna, żadnego tam  nie 
było oszukaństw a. P an i W irw ońska była  gospodynią co się 
zowie. O wszystkiem w iedziała i bardzo się jej nie podobało 
to, że Jó z ik  m iał ty lko dwie koszule. Z  tego powodu p a 
trz a ła  naw et na niego podejrzliw ie. A le  powoli n ab ra ła  do 
niego zaufania. W je j domu chłopcy m usieli często zm ie
n iać bieliznę, bo pani nie znosiła brudu . Po m iesiącu sp ra 
w iła Józikow i parę  koszul i ub ran ie . B yło  mu tu  dobrze, ale 
mu brakło  życzliwej duszy. I  pan  i pani nie wiedzieli 
jeszcze co o Jó z ik u  myśleć, chłopcy i czeladnicy bali się, by 
na  nich nie skarży ł i nie powiedział państw u  tego, że nieraz 
zam iast szyć obuwie, próżnow ali i w k a rty  grali. Józ ik  p ra 
cował sumiennie, uczył się porządnej roboty  i m arzył o tem, 
by zostać czeladnikiem . P rzecie  m iał d ługi, w inien był 
W ojciechow ej k ilka rub li i m usiał je  oddać koniecznie; chciał 
też od gospodarza domu, w którym  m ieszkał z p an ią  W ar- 
bicką, wykupić k ilka pam iątek  po swojej opiekunce. P rz y 
tem  chciał też by jego robo ta  by ła  coś w arta , skoro mu za nią 
płacą. A le o nic się nie upom inał i czekał spokojnie aż sam 
pan  W irwoński uzna, że mu coś p łac ić  warto.

W  niedzielę chodził Jó z ik  z pozwoleniem swoich p ań 
stwa do F ran u sia . P an i W irw ońska pożyczała naw et k s ią 
żek, k tó re  Jó z ik  czytyw ał chorem u chłopcu. Z  F ranusiem  
zam iast być lepiej, było coraz gorzej, ale D ratw ińskim  jakoś 
nie dobrze się powodziło i nie mieli za co oddać chorego 
dziecka do szpitala.

U płynęło  tak  p ó łto ra  roku, Jó z ik  m iał już la t 15 
i w ostatnich czasach wyrósł ogrom nie. M iał u państw a 
W irw ońskich dobre pożywienie, m iał spokój, był zdrów, p r a 
cował dużo, ale nie nad  siły, więc się i w yciągnął i rozrósł. 
B y ł z niego tęg i chłopiec co się zowie. Jed en  z synów pana 
W irw ońskiego ta k  go polubił, że wieczoram i w zimie, po 
skończonej robocie uczył go, a  Jó z ik  do nauki aż drżał. Gdy 
m u Bolesław  W irw oński, ta k  się nazyw ał jego nauczyciel, 
zadał do nauczenia się dwie stronice, on się nauczył cztery.

R az, pan  W irw oński, wszedłszy do w arsz ta tu  zobaczył, 
że Jó z ik  szył b u t m ęzki siedząc na  stołeczku, przed nim zaś 
n a  ziemi, o p a rta  o drugi bu t, s ta ła  o tw arta  książka, a  Jó z ik  
szyjąc zawzięcie, p ow tarzał sobie nazwy rzek, k tó re  w padają 
do m orza B ałtyckiego. P a n  W irw oński stan ą ł nad  nim, 
a  011 szyje bez pam ięci, a  pow tarza głośno:

— O dra  z N o tecią  i W a rtą , W is ła  z N arw ią, Bugiem , 
Sanem  i P ilicą , dalej P rzego la , N iem en, w padający do zatoki 
K urońskiej...

P a n  W irwoński s ta ł n ad  nim  d ługą  chwilę, inni chłop

cy i czeladnicy się śmieli, a  on nie w iedział o całym  Bożym 
świecie.

— T en Jó z ik  K ilow ski, to niezgorszy chłopiec — rzekł 
tego samego dnia wieczorem pan W irw oński do żony.

—  E e , to  nie je s t niezgorszy chłopiec, ale bardzo  po
rządny chłopiec —  odparła  pani.

—  T rzeba mu będzie dać m ałą  pensyę.
—  N iem a tu  krzywdy, je  dużo, bo ma ap e ty t za dwócb, 

to  się z pensyą można jeszcze wstrzymać.
—  No i pies jego też powietrzem nie żyje.
— N a  psa nic nie wydaję. Gdzieś on w ieczoram i bie

ga  i pow raca objedzony ja k  bąk.
Państw o W irw ońscy u radzili tedy, żeby jeszcze Jó z i

kowi nie p łacić, tymczasem jed en  z czeladników, k tóry  po
przednio pracow ał u państw a W irwońskich przeniósł się do 
innego zak ładu  i począł Jó z ik a  buntować. Szedł z nim 
jednej niedzieli aż na  sam ą P rag ę  i wciąż mu obiecywał z ło 
te góry. N am aw iał go, aby się zgodził do tego m ajstra  
u k tórego on te raz  pracow ał. M iał tam  pobierać 20 kopie
jek  dziennie i całe u trzym anie.

B yło  to  d la  Jó z ik a  bardzo ponętne, ale się nie zgodził.
(d . c. n.)

Franciszek Palacky.

W czerwcu r. b. naród czeski obchodził uroczyście se t
ną  rocznicę urodzin wielkiego h isto ryka  swego, k tórem u za 
wdzięcza odrodzenie mowy rodzinnej i wiadomości dziejów 
ojczystych. H isto ryk iem  tym by ł F ranciszek  Palacky, u ro 
dzony w m ałej wiosce morawskiej 14 czerwca 1798, a  zm ar
ły 26 m aja  1876 roku.

Syn nauczyciela wiejskiego od młodości odznaczał się 
wielkiemi zdolnościami i nadzw yczajną pracowitością, to  też 
rychło d a ł się poznać swemi p racam i z dziedziny historyi 
i językoznaw stw a. W  r. 1829 Towarzystwo N aukow e Cze- 
skie poleciło mu napisanie h istoryi Czech, i Palacky  poświęcił 
całe życie pracy te j, tw orząc pomnikowe swe dzieło p. t. 
„Dzieje narodu  czeskiego”. J e s t  to pierw sza źródłow a 
i krytyczna h isto rya  Czech, doprow adzona aż do roku 1526. 
S ta ła  się ona podstaw ą do dalszych bad ań  i p rac  młodszych 
historyków.

Oprócz tego w płynął P alacky  na rozwój języka cze
skiego przedtem  nader zaniedbanego, n a  rozpowszechnienie 
jego w śród współziomków i w ogóle na  podniesienie się 
w szystkich stron  by tu  narodow ego, za co Czesi nazywają go 
„Ojcem  n aro d u ” .

N a  uroczystość P alacky’ego zjechali się do P ra g i p rzed
staw iciele nauki i lite ra tu ry  wszystkich narodów  słow iań
skich. W  P an teo n ie  pragskim  odsłonięto bronzow y posąg 
zasłużonego męża, a  jednocześnie położono kam ień węgielny 
pod pom nik, k tó ry  m a s t a n ą ć  przy moście jego im ienia.

Uroczystości trw ały  dni kilka i m iały ch a ra k te r  b a r
dzo w spaniały i serdeczny.

Lwy afrykańskie.
W sp an ia łe  te  zwierzęta, obdarzone niezwykłą s iłą  i od 

wagą, dawniej więcej daleko niżeli dzisiaj były rozpowsze
chnione. W ypraw iane igrzyska w Rzymie, w czasie k tó 
rych po k ilkaset naraz lwów wyprowadzano na  arenę, przyczy
niły się w znacznej części do ich wytępienia. Obecnie n a j
więcej tych  zwierząt znajduje się jeszcze w A fryce, na prze
strzeni między pustyn ią  Sahary  a  przylądkiem  D obrej Nadziei.
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Lew ma ogon długi, zakończony gęstą kitą włosów, głową 
wielką, postawą okazałą. Samca zdobi grzywa, obejmująca szy
ję i piersi; lwica i małe lwiątka grzywy tej nie posiadają. Ryk 
lwa rozlega się daleko i przejmuje strachem inne zwierzęta. 
Czatuje on na zdobycz wieczorem i nad ranem, najczęściej 
gości przy wodzie, jednym skokiem dosięga swą ofiarę i łapa
mi obala na ziemię. Człowieka nie zwykł napadać, ale zacze
piony, stawia opór zacięty. Obłaskawienie króla pustyni nie 
jest zbyt trudnein; cesarz rzymski Marek Antoniusz, ukazy
wał się zwykle ludowi na wozie przez dwa lwy ciągnionym, 
a w obecnych czasach dla zabawy publiczności tak zwani po
gromcy lwów dają w menażeryack przedstawienia, często 
jednak padają ofiarą rozdrażnionych zwierząt, nie zawsze 
usposobionych do bezcelowych popisów.

Marya Łopuszańska.

O B J t O t e i  B O S Ś S
P ow ieść na tle  flawnych legend,

(Dalszy ciąg).

Purpurowy płaszcz spięty bogatą klamrą, na prawem 
ramieniu zwieszał się i spadał na dół w bogatych fałdach.

Zdjął właśnie z głowy okrytej ciemnym, bujnym włosem, 
piękny soboli kołpak, z czaplą kitką i na dumną tę głowę 
i czoło wyniosłe paclł złocisty, gorący promień słońca i ogni- 
st.ą iskrę zapalając w purpurowej tkaninie i dyamentowej 
spince u kołpaka, takie światło rozlał dokoła, że cała postać 
króla zdawała się rzucać blask od siebie.

Z a królem stali wojacy młodzi po większej części, ze 
złotemi na szyi łańcuchami w nagrodę męztwa i zasług  
wojennych. W szystkim  też odwaga i męztwo patrzyło 
z oczu, bo takimi tylko król Chrobry lubił się otaczać. 
Znajdował się tam również opat Tuni, cieszący się wielkiem 
szacunkiem króla, powiernik jego najskrytszych zamiarów. 
B ył to człowiek niewielkiego wzrostu, średniego wieku, suchy 
i zawiędły, tylko czarne, głębokie oczy świeciły w jego twa
rzy żywym, niekiedy niespokojnym blaskiem, miarkowanym 
jednak powagą i pobożnością, właściwą duchownej jego  
sukni.

Gdy więzień spojrzał na owego męża siedzącego w po
środku, upadł na twarz, bo domyślił się, że stanął przed 
obliczem królewskiem.

Bolesław  zdawał się być bardzo zagniewany; twarz jego  
na pozor była spokojna, ale oczy sypały iskry; wyglądał jak 
lew, który potrząsa grzywą i gotuje się zaryczeć, by rykiem  
tym zachwiać posady ziemi. N ie  zauważył jeszcze przybycia 
więźnia.

—  Pięknie się tu rządzili w mojej nieobecności— mówił, 
mnąc gniewnie koniec purpurowej delii— dopuścili, by pogań
stwo znów podniosło głowę zuchwale; ale ja  nie zezwolę na 
to, jako B óg żywy nie zezwolę. K to nie ugnie głowy, ten ją  
straci!

I machnął ręką, jakby wskazując co zrobi ze wszystkie- 
mi owemi zuchwałemi głowami.

Z a królem sta ł ulubieniec jego, nieodstępny towarzysz 
Stoigniew.

— M iłościwy panie — rzekł, pochylając się nieco, by 
być posłyszanym —  przyprowadzono owego człowieka, które
go pojmano wczoraj.

Król spuścił wzrok gniewny, na wciąż jeszcze leżącego 
Więźnia.

— Podnieś się! —  zawołał rozkazująco,

Lecz przestraszony biedak nie słysząc lub też nie spo
dziewając się, by słow a owe do niego skierow ane były, nie 
ruszy ł się wcale.

— Ładonie! —  ozwał się król do jednego z m łodych 
rycerzy, sto jących za nim, —  idź, powiedz tem u głupcowi by 
wstał!

W ezwany zbliżył się do wieśniaka i dotknąwszy jego 
ram ienia, rzekł:

—  Podnieś się, król chce z tobą mówić.
W ieśn iak  zerw ał się na  równe nogi, jakby  poruszony 

sprężyną.
— Czy to praw da żeś ośmielił się zwalić krzyż stojący 

przy drodze? —  sp y ta ł król, ściągając brwi.
—  W asza miłość... panie miłościwy — ją k a ł  się prze

rażony biedak — ja  nie, ja  nie wiem, to  tam ci... ja  tylko 
/.daleka patrzyłem .

— Mów praw dę — rzekł król surowo -— poznam  zaraz 
gdy skłam iesz. K to , tam ci? kto był więcej z tobą?

—  A lbo ja  wiem, panie miłościwy?... Było ich tam 
dużo, czyż mogłem wiedzieć kto oni? Bies ich tam  wie — 
mówił wieśniak, m nąc czapkę w ręku.

—  Pow tarzam  ci, mów praw dę, bo źle wyjdziesz na 
tem  gdy zechcesz oszukiwać — ozwał się znów kró l. — N a 
przód powiedz: Ozy jesteś ochrzczony?

— T ak  se niby... — odrzek ł wieśniak, a nogi pod nim 
drżały, gdy poczuł na sobie ów gniewny wzrok króla.

— Ochrzczonym — w ybełkotał wreszcie.
— A 110, zobaczymy zaraz... Przeżegnaj się!
W ieśniak w ahał się nie wiedząc co zrobić.
Przeżegnaj się — powtórzono dokoła!
W ieśn iak  zrobił znak krzyża, ale lewą ręką.
— Lew ą rę k ą  się żegna — powtórzyli obecni ze śm ie

chem.
—  W idać zaraz, ja k i z ciebie chrześcijanin — rzekł 

król surowo — naw et przeżegnać się nie umiesz... Czy nie
m a księdza w waszej okolicy?

— A  ino, miłościwy panie — odparł wieśniak — nasza 
osada wśród puszczy... S tarzy ludzie rozpow iadają, że był 
u nas raz ksiądz i ochrzcił wszystkie dzieci, ale ja  tego nie 
pomnę; tyło m acierz m oja mówili, żem ochrzcony także.

— Stoigniew ie — rzekł k ró l — trzeb a  im tam  zax-az 
posłać księdza, pierwszego lepszego, jak i się znajdzie pod 
ręką.

A  zwróciwszy — się do w ieśniaka, spytał:
—  J a k  ci n a  imię? J a k  się zowie wasza osada?
— J a  się zowię Chrząszcz, a nasza osada B ednary, bo 

tam  sami bednarze — odrzekł chłop.
— A  teraz mów dalej: k to  zwalił krzyż? P rzyznaj się, 

to  ci daru ję , inaczej srodze zostaniesz u k a ra n y —  rzek ł król.
—  A  dyć ja  nic nie wiem, miłościwy królu! — zaw ołał 

wieśniak, padając na  ko lana— pom iłujcie mię... nic nie wiem!
O krąg łe  jego oczy p rzybra ły  wyraz przerażenia.
— Mów prawdę! — krzyknął król, porywając się z błysz- 

cząeem okiem. — znam was! Pokryw acie się wzajemnie, ale 
ja  wiem wszystko; darem nie chcesz mię oszukać. To zrobili 
myśliwi i drw ale z puszczy, za namową dziada owego! W szak 
że tak? N ie możesz te raz  zaprzeczyć, skoro wiem wszystko!

W ieśn iak  popatrzy ł zdziwiony na  króla; nie mogło mu 
się pom ieścić w głowie, iż w iedział wszystko ta k  dokładnie.

—  A  więc tak , wasza praw da, wielki królu! —  odrzekł, 
drżąc na  całem  ciele, bo był te raz  przekonania, że król je s t 
wszechwiedzącym — to oni zrzucili krzyż, ale jam  nie winien... 
niech mię piorun spali, jeśli kłam ię...

B olesław  zdaw ał się rozbrojonym  jego  szczerym prze
strachem ; w ielka jego  dusza g ardziła  pastw ieniem  się nad 
słąbą , nędzną isto tą , rzek ł więc łagodniej:

— W idzisz, że wiem wszystko. Dlaczegożeś odrazu 
nie powiedział? K to  inny zaw inił, a ty  byłbyś ukarany. M ó 
wiłem ci przecież, że jeśli powiesz prawdę, to  będzie ci daro- 
wanern.

—  W asza  m iłość — odrzekł wieśniak, d rap iąc się w gło-
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wę, ośmielony nieco łaskaw szym  tonem kró la—albo to zawdy 
m ożna wierzyć tem u, co wielcy obiecują?

I  przelękniony tem , co mu się w prędkości wypowiedzia
ło, nag le spuścił głowę.

— A  często cię wielcy oszukiwali? — spy ta ł go król 
z uśmiechem.

W ieśniak obejrzał się po otaczających k ró la  panach; na 
tw arzy jego odbił się ów charak terystyczny  wyraz chłopskiej 
chytrości, ale nic nie odrzekł.

— N o, abyś wiedział, że ja  do tycli wielkich nie nale
żę —  ozwał się król po chwili — i że zawsze zdzierżę słowo, 
puszczam cię wolno; możesz sobie iść, gdzie chcesz.

N a  te  słowa wieśniak pad ł na  kolana znowu i czołem 
uderzył o ziemię, w yrażając swoją wdzięczność.

Potem  oddalił się uradow any, a  gdy znalazł się na p la 
cu, podrzucił kilka razy czapkę w górę z radości. W śród  
tłum u ozwaly się okrzyki na  cześć króla; bo choć wczoraj 
srożyli się na poganina, jed n ak  radzi byli, że k ró l łaskaw  na 
biednych ludzi.

—• M iłościwy panie —  ozwał się jeden  z wojewodów, 
k tórem u nie do sm aku były o sta tn ie  słowa w ieśniaka —  pu
ściliście tego człowieka, a  on może nie ta k  niewinny, ja k  się 
wydaje, ino postać tak ą  p rzyb ra ł n a  siebie.

— W ojewodo — odparł król — ciekaw jestem , czy- 
byście radzi byli wszyscy, gdybym  chciał dochodzić tak  ści
śle każdej winy waszej. J e ś li  człek ten zawinił, to  zgrzeszył 
bardziej ciem notą i nieświadom ością, niż z łą  wolą. A  teraz 
dość już o tem.

Posłow ie duńscy dziwowali się wielce, iż k ró l tak  się 
troszczy o zrzucenie jednego krzyża; ich bowiem m onarcha 
obalał sam owe god ła  chrześcijaństw a, w racając do dawnej 
wiary przodków, k tórej ojciec jego H a ra ld  w yrzekł się był 
przed laty. T eraz więc przyznaw ali słuszność wyrokowi B o
lesława.

—- N a  Odyna! — ozwał się jeden  z nich półgłosem  — 
uasz król Sweno jeszczeby podobny czyn nagrodził!

— D aleko jed n ak  Swenonowi z rozdwojoną brodą do 
tego m ądrego kró la  Polanów! — szepnął jego towarzysz.

— Bo też icb k ra j daleko bogatszy i potężniejszy.
—  A  icb król wielki! To trzecz główna, bracie — rzek ł 

cicho trzeci poseł.
— Co mówicie, rycerze? — ozwał się król, spostrzeg ł

szy, iż Duńczycy rozm aw iają o nim — czy może nie do sm a 
ku wam mój wyrok, jak  wojewodzie Sobiesławowi?

— N ie, królu  — odrzekł na jstarszy  z rycerzy duń
skich — podziwialiśmy owszem m ądrość w aszą w tym  wyro
ku i powiadamy, że nie dziw, iż nasz król u was szukał sobie 
m ałżonki, bo gdym się p rzy jrza ł bliżej, to  widzę, żc między 
naszym  a waszym narodem  wiele je s t podobieństw a.

—  Jak ież  to podobieństwo? — sp y ta ł król.
— Jak to ! więc go nie widzicie? — odrzekł Duńczyk. — 

A  ot tak ie , że wy pijecie miód i my go pijemy; wy nienawi
dzicie N iem ców  i my też zbytnio ich nie m iłujem y; wy icb 
bijecie i my często mieczem ich po łbie głaszczemy. M ałoż 
więc między nam i podobieństw a?

— O , co do tego, żeby bić N iem ca —  odparł król 
z uśm iechem —to zgadzam  się, że jedna  u  nas n a tu ra  z wami! 
Lecz między m ną a waszym królem  je s t wielka różnica — do
d a ł nagle, pow racając do zwykłej powagi, a na tw arzy jego 
odbiła  się myśl jak aś  wielka. —  R óżnica je s t tak a , że ja  s ta 
wiam kościoły, a 011 je  burzy.

A  wojewoda Sieciech szepnął do Sobiesław a:
— T rzeba było dodać, że książę M ieszko u m arł swoją 

śm iercią, a Sweno ponoś tam  pom ógł ojcu swemu H araldow i, 
by mu prędzej tronu  ustąp ił.

— M iłościwy królu — ozwał się rycerz duński po 
chwili m ilczenia —  to w łaśnie przywiązanie do starej wiary 
jednym  je s t jeszcze dowodem nienawiści naszej do Niemców. 
N ie chcemy naw et wierzyć w to, co oni.

Tymczasem lud zgromadzony na  placu rozchodzić się 
począł powoli; słońce, wypłynąwszy do połowy nieba, dogrze
wało już dobrze i służba zgrom adzona na podwórzu, usunęła 
się w cień, pobliskich drzew.

Posłowie duńscy oddalili się również, przy królu więc 
pozostało tylko poufałe kółko. Rozm owa też s ta ła  się swo
bodniejszą.

—  W idzę, że zaniedbałem  tę  część królestw a — mówił 
Bolesław  w zamyśleniu —  więc o ile mi te raz  czas pozwoli, 
całą  mą baczność tu  w łaśuie skieruję. T rzeba  koniecznie wy
korzenić o statk i pogaństw a; gdy inaczej nie można będzie, to 
choćby mieczem nawet. M iecz niekiedy lepiej chrzci u p a r
tych, niż woda!

— N ie, królu —  ozwal się opat Tuni — pozwólcie 
rzec sobie, że źle je s t uciekać się najpiorwej do miecza; po
mnijcie, że k to  mieczem wojuje, od miecza ginie. N iech tam 
wprzód pójdzie słowo Boże, a  gdy ono nie podoła, będzie się 
można uciec do miecza.

— T ak, a tym czasem  będą myśleli, że się ich boję — 
odparł król. — Ju ż  i ta k  ich zuchwalstwo doszło do n iesły 
chanej m iary. Dość mam kłopo tu  na granicach z obcymi, 
jeszcze i ci będą mi tu ta j bruździć! N ie  myślę w cale długo 
się z nimi wodzić, nie mam na to czasu, bo je s t  dosyć wa
żniejszych rzeczy na  głowie. Tylko co nie widać, ja k  cesarz 
zrobi nam  znów ja k ą  sztukę; czuję to dobrze; nie czas więc 
zajmować się w tedy tymi ło tram i; trzeba  z nimi te raz  skoń
czyć, zgnieść w samym zarodku, bo inaczej mogą jeszcze 
podnieść głowę kiedyś groźnie.

— M iłościwy królu —  ozwał się opat T uni — posłu
chajcie mojej rady; trzeb a  najpierw  spełnić obietnicę, k tó rą- 
ście zrobili siostrzanowi, księciu Em erykow i, to  je s t  wystawić 
kościół ua Ł ysej górze, a  najlepiej i k lasztor przy nim z b u 
dować, sprowadzić do niego B enedyktynów  z W łoch. Gdy tak  
to ostatn ie schronienie pogaństw a zostanie poświęcone słu
żbie Bożej, to i lud  wyjdzie z grubej ciemnoty i zabobonów, 
w k tórych  je s t do tąd  pogrążony, bez użycia gw ałtow nych 
środków.

(d. c. n.)

W WARSZAWIE rocznie rs. 4 ,  z przesyłką pocztową rs. 5  — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  M a zo w ie ck a  STr. IO n o w y .
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przez Wł. Umińskiego. —  Dzielny chłopiec przez Zofię Kowerską. —  Franciszek Palacky (z port.) —  Lwy afrykańskie (z ryc.) —  
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WIECZORY RODZINNE

KWIAT PAPROCI.

J a n in k a  s ły sza ła  od s ta re j  sw ej n ian i, że je s t  c z a ro 
d z ie jsk i k w ia t p ap ro c i, k tó ry  ro zk w ita  ty lk o  raz  w  ro k  
w  n o c y  o 12-tej g o d z in ie , w  w ig ilię  św. J a n a .  O tóż, j a k  
u p e w n ia ła  n ia n ia , k to  ta k i  k w ia t z n a jd z ie , te n  b ęd z ie  
w ied z ia ł w szy stk ie  ta je m n ic e , b ęd z ie  z n a ł w sz y s tk ie  z a 
c za ro w an e  sk a rb y  i b o g a c tw a  u k ry te  w  z iem i, i te n  b ę 
d z ie  raz  n a  zaw sze szczęśliw y!

J a n in k a  b y ła  w ie lk ą  c ie k a w sk ą  i c h c ia ła  zaw sze  
w ie d z ie ć  i s ły szeć  w szy stk o , co m ó w iono  w  do m u  i zo b a 
czy ć  w sz y s tk o  co k to  ze s ta rsz y c h  rob ił.

B y  d o g o d z ić  sw ej c iek aw o śc i, m u s ia ła  n ie ra z  n a b ie g a ć  
się  z k ą ta  w  k ą t  po  ca ły m  dom u, i n ie ra z  też  b y ć  z a w s ty 
dzoną , g d y  j ą  k to ś  sc h w y ta ł pod  d rzw iam i, lu b  pod oknem . 
A  p rzez  to  z a jm o w a n ie  się  cu d zem i sp ra w a m i opuszcza ła  
o czy w iśc ie  w ła sn e  obow iązk i, i b y w a ła  s tro fo w an a  p rzez  
m a tk ę  i n a u c z y c ie lk ę  za  n ie d o k ła d n o ść  w  le k c y a c h  i n ie 
p o rz ą d e k  w  sw ej szafce i k o m ó d ce .

—  Mój Boże! m y ś la ła  sobie, j a k a  j a  je s te m  n ie sz c z ę 
śliw a! C iąg le  m n ie  ła ją ! G d y b y m  to  zn a la z ła  tak i k w ia t  
p ap ro c i, k tó ry b y  m i opow iad a ł, g d z ie  się co d z ie je  i je sz c z e  
za  m n ie  z a d a n ia  a ry tm e ty c z n e  p o ro b ił, to  d o p ie ro  b y ła 
b y m  szczęśliw ą!

N a d sz e d ł dz ień  św. J a n a , 24-go cze rw ca . W  w igi- 
Iję  d n ia  te g o  późno  w ieczo rem , J a n in k a  w y m k n ę ła  się 
z d om u , sa m a  je d n a , i p o b ie g ła  d ró ż k ą  do s ta re g o  p a rk u . 
T a m  n a  w z g ó rk u  ro s ły  p a p ro c ie  i p rz y  b la sk u  k s ię ż y c a , 
rz u c a ły  c ień  n a  tra w y , ry s u ją c  się w  św ie tle  le tn ie j n o cy , 
j a k  p raw d z iw ie  z a c za ro w an e  b u k ie ty . R o sa  b y ła  obfita; 
n a d  rz e k ą  s ła ły  się m g ły , a z poza n ic h  do ch o d ziło  sk rz e 
c z e n ie  ż a b e k , p o k rz y k iw a n ie  d e rk a c z y  i w o d n y ch  k u re k .

J a n in k a  poczę ła  d rzeć  ze s tra c h u  i w ilgoci, k tó ra  ją  
n a  w sk ro ś p rz e ję ła : p rz y p o m n ia ło  się je j ,  że  n ia n ia  opo 
w ia d a ła  iż ta k ie g o  k w ia tu  p ap ro c i, s trz e g ą  ró żn e  s tra sz n e  
s tw o rz e n ia , i d o p ie ro  k to  się ich  n ie  z lę k n ie  te n  z n a jd z ie  
i zd o b ęd z ie  k w ia t cu d o w n y .

N a g le  z a trz y m a ła  się  n ie  śm iąc  p o s tąp ić  d a le j, bo  j a 
k a ś  w ie lk a  tra w a , z ro szo n em i liśćm i m u sn ę ła  j ą  po tw a- 
rzy cze , a  je j  się w y d a ło , że to  la ta ją c y  sm ok , c h c e  ją p o ź re ć . 
K rz y k n ę ła , i b y ła b y  u c ie k ła , a le  c h ęć  zd o b y c ia  szczęśc ia  
n a  ca łe  ży c ie , p rzem o g ła . O p a n o w a ła  się, sk o czy ła  n a p rz ó d  
i d rżąc  c a ła , rw a ła  w sp a n ia łe  z ie lo n e  p ió ro p u sze  liści p a 
p ro c io w y ch . A le  k w ia tu  m ię d z y  n iem i, n ie  było! R o zg a r
n ia ła  k rz a k i j e d n e  po d ru g ic h  nagle!... coś o g ro m n e g o , c z a r 
n e g o  sk o czy ło  n a  n ią  z p o b lisk ieg o  d rzew a! T u  ju ż  J a n in -  
k a  p ra w ie  n ie p rz y to m n a  ze s tra c h u  k rz y k n ę ła , i p u śc iła  
się  lo te n  s trz a ły  do d om u , g u b ią c  z e b ra n e  liście . B la d a , 
zm oczona  w b ie g ła  p ro s to  do m a m y , i z p łaczem  p rz y z n a 
ła  się do w szy stk ieg o . Z a  n ią  p rz y b ie g ł z p a rk u  w ie lk i 
c z a rn y  kot, k tó ry  ta m  c z a to w a ł n a  n ta sz k i, i b y ł sp ra w c ą  
ca łeg o  je j  s tra c h u .

—  U w ie rz y ła ś  b a jc e  — m ó w iła  m am a . —  T a k ie g o  
k w ia tu  n ie m a  n a  c a ły m  św iec ie . Szczęście  i w ied zę  p o 
ż y te c z n ą , cz ło w iek  m u si sam  zd o b y ć  i w y p ra c o w a ć  — 
a  w te d y  z n a jd z ie  j e  zaw sze  w sob ie  sam y m .

Ludwika Zycha.

. . .r w a ła  wspaniałe zielone pióropusze liści p ap rociow ych ...

p i o s n  ki a

( n a  n u t ę  „ w  G a i k u  z i e l o n y m 4*).

Ja g ó d e k  tysiące,
T u  jedna, tam  druga:
A  wszystkie ta k  lśniące, 
J a k b y  k ra sn a  sm uga.

W sta n ę  ja  ran iu tko ,
I  z dom u wyskoczę, 
U zbieram  prędziu tko , 
T o wszystko co zoczę.

E j dana, ej dana!
J a k  piękny św iat Boży, 
Szczęśliwam  od ran a ,
Przy tycb  b laskach  zorzy.

A ż się oczy śm ieją 
D o jagód  czerwieni, 
Serce mi wyskoczy 
P ośród  tej zieleni.

D o r i n t c 11 2S -  1
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Biednaś ty, jagódko,
Kryjesz^się w listeczki,
Pójdź do mnie, filutko 
Będziesz dla mateczki. t

A  ty, czarny taki 
Jak węgiel w kominie,
Pójdziesz na przysmaki,
Los ciebie nie minie.

O Boże mój, Boże,
Cóż ci oddam za to?
Z a te piękne zorze,
Z a to cudne lato?

Ot serduszko swoje,
W  ofierze dziś złożę,
Przyjm za dary Twoje,
Mój serdeczny Boże!

E . K.

— {•—

HIEPROSZEII GOŚCIE.
I 

Persaki czyli Prusaki.

Fe! p ow iec ie  n iezaw od n ie, prze
czy taw szy  ty tu ł „fee! cóż za b rzyd 
kie stw orzen ia!”

A  jed n ak  stw orzen ie to n ie  je s t  
m niej c iek aw e od w ie lu  innych; j e 
że li zaś chodzi o w yg ląd  je g o , to  
p rzecie są stw orzenia  stokroć brzyd
sze. Ot ch oćb y  turkuć! J ak b y  w szak
że w ied zia ły  prusaki, że ludzie taki 
w stręt do n ich  czują, bo starają się
n ie  pokazyw ać im  w e dnie i dopiero

w  n ocy , g d y  zupełna  c iem n ość  i cisza  w około , w ychodzą  
z k ryjów ek  szukając pożyw ien ia . N ajliczn iej grom a
dzą się tam , gd zie  kucharka resztki jed zen ia  w  garnku  
zostaw iła , lub złoży ła  kości dla b iednej kościarki, bo dla 
prusaków  n ic  nad to n ie potrzeba, uczta  podobna w ystar
cza im  zu p ełn ie . Zajadają ch ciw ie , b y le  w ięcej, by le  
prędzej, ty lk o  w ąsam i z u c iech y  poruszają. Ju ż m ają  
w racać, a tu dostrzegają, że szafa n iezu p ełn ie  przym 
knięta . Szpara w praw dzie n ieduża, w ejść  jed n a k  m ożna  
z ła tw ością .

W ięc  jed en  za drugim , jed en  za drugim  cisną
się do szafy. Istn y  raj, co tu przysm aków ! Chleb, cukier,
kasza gotow ana, bułki, słow em  jak b y  kto. u m yśln ie , dla  
nich  najdoskonalsze przygotow ał potraw y. D o św itu  
tam  przesiedzia ły  racząc się nadm iernie, bo żarłoczne są 
bardzo.

A  czy w id zie liśc ie  też  k ied y  m ałe persaki? Są to 
zaraz po w yjśc iu  z ja je k  podłużne, b ia łe  robaczki o m a
ły c h  nóżkach  i czarnych  oczkach . T rosk liw a o ich b y t  
m atka przyprow adza je  czem prędzej do szpary w p od ło
dze, gd zie  znajdują się odrobinki ch leb a. R obaczki c h c i
w ie  poczynają zajadać i o dziw o, w  k ilka  godzin  prze
kształcają  się ju ż  na p łask ie, bure ow ady. M atka jed n ak

nie pozostaw ia ich  jeszcze  bez opieki; prow adzi za sobą  
od jed n ej szpary do drugiej, od jed n eg o  kąta do d ru gie
go, w yszukując pożyw ien ia . W idać, że polow anie dobrze 
im  słu ży , gd yż m aleństw o w zrasta w idoczn ie. W  koń
cu ubranie daw ne staje się za c iasn e i pęka na łepku. 
M łody ow ad w y łaz i ze starej skóry ja k  z futerała, ale  
znow u inny: bialutki i na tak  słab ych  nóżkach, że z tru 
dnością  chodzi. M ija znów  k ilka godzin, a prusak, w zm a
g a  się  w sile  i przybiera barw ę ciem ną.

Taka przem iana odbyw a się z p ięć razy, dopóki 
m łode prusaki dostaną skrzydła i Stają się zupełn ie  do 
rodziców  podobne. A le  na co potrzeba od czterech  do 
sześc iu  m iesięcy . ,

W szystk o  b yłob y dobrze g d y b y  w  dom u, w  k tó 
rego kuchni tak się prusaki rozgościły  n ie nastała  
inna służąca. T a skoro zobaczyła  jed n eg o  w ieczora na  
kom in ie w ie lk ie  ich  m nóstw o, aż się za głow ę chw yciła .

A  też  teg o  robactw a tu  n ie brak — zaw ołała, i da
le jże  porządkow ać i sprzątać. Ja k  w ięc  zaczęła  w szystk ie  
k ą ty  czyścić , m yć, szorować; jed zen ie  chow ać, zam ykać, 
przykryw ać, b iedne prusaki n ie m ia ły  gdzie się podziać 
i z g łod u  aż osłab ły.

N a  dom iar z łego , zaw zięta  kucharka porozsypyw ała  
w szęd zie  ja k iegoś proszku żó łtego  i boraksu z cukrem . 
P rusak i n ie  przeczuw ając zdrady, rzuciły  się na upragnio
n e p ożyw ien ie , lecz  połow a ich  na m iejscu  śm ierć zna
lazła.

Z w oła ły  w ięc  naradę ogólną, na którą zap ro s iły  n a 
w et k uzynów  sw oich  dużych, c z a rn y c h  karaluchów . R a
dziły  n oc i dzień  ca ły , w  końcu p ostan ow iły  przen ieść się  
na drugie piętro. T am  podobno służąca m niej je s t  po
rządna, to sob ie łatw iej poradzą w zdobyciu  pożyw ien ia .

M aryn Werylio.

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI
BA JKA. C Z A R O D Z IE JS K A

-p-Ł&e# ^2Vac£cvrva S-uIi-m ę.

(Dalszy ciąg)

Zabrzm iały chóry, śp iew  rozległ się pow ażnie wśród  
ciszy. W szy scy  słuchali z zachw ytem .

P otem  zaczęto  zapalać ognie kolorow e i fajerw erki. 
R zeka w yd aw ała  się na przem iany to ognista, to srebrna; 
to p ien iła  się łanem  słotem , to bryzgała szm aragdow ą  
pianą. C zerw one zygzak i la ta ły  w pow ietrzu, snopy  
isk ier i słupy ogn iste  w zb ija ły  się w górę.

K orzystając z ogó ln ego  zajęcia , H alinka przesunęła  
się c icho  m ięd zy  dworzanam i i odczep iła  m ałą łódkę. 
Cień padający od nam iotu  k rólew sk iego  zasłon ił ją , łódka  
n iesion a  prądem , pom knęła  szybko.

D ziew czyn k a  rzuciła na w odę płaszcz swój i k ap e
lusz i w ziąw szy w iosło k ierow ać zaczęła  do przeciw nego  
brzegu. C hoćby ją  zdaleka ujrzano, nikt, w  tem  skro- 
m nem  przebraniu n ie poznałby królew nę grzybków .
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D opłynąw szy , w ysiad ła  na brzeg i puściła  łódkę  
z b ieg iem  rzeki.

L as szum iał p ow ażn ie, ch w ilam i rysow ały  się  na  
ziem i złote pasy, lub drzew o ośw ietla ło  się  n a g le , w iatr  
n iósł echo radosnych krzyków  i w iwatów.

— M uszę prędko iść, aby się od rzeki oddalić, m y
ślała , choć w ątpię, żeb y  m nie szukali w borze; znalazłszy  
płaszcz i kapelusz p om yślą  żem utonęła. Trzeba poszu
kać jak iego schronien ia  gd zieb ym  noc spędzić m ogła.

Z aczęła b iedź szybko, las w  tem  m iejscu  był rzad
szy , a H alinka przyzw yczajona była chodzić po ciem ku. 
W reszcie zaszarzał przed nią w ielk i dąb i poczuła, że stoi 
n a  w arstw ie m chu.

— P ołożę się i zasnę — pom yślała.
P oczęła  się układać na m chach, przyczem  poruszyła  

się  parę razy i posunęła naprzód.
R aptem  uczuła, że  się stacza, i że lec i w  jakąś prze

paść. C hciała się czegoś p rzytrzym ać — nie m ogła.
W ysokość była  znaczna. D ziew czyn k a czuła, że  się  

stacza, ja k b y  po piasku i że  pada na coś m iękk iego .
Zrazu ogłuszona leżała  bez ruchu, a tym czasem  

k siężyc  oblał n iebo srebrnem  św iatłem  i w y to czy ł sw oją  
szeroką tarczę nad je j głow ą.

H alinka otw orzyła oczy.
L eża ła  na dnie g łęb o k ieg o  parowu, w rzosy i m chy  

za śc ie la ły  go.
Jed n ocześn ie  u słyszała  żałosne b eczen ie  i spostrzegła  

coś szarego, co zdaw ało się b yć  przykute do skały , a rw a
ło  się i szarpało. W staw szy  zb liży ła  się i... osłupiała —  
poznała sarenkę L eśnej Paprotki, która uplątana w sieć  
z zie lon ego  jed w a b n eg o  sznura, darem nie się szam otała  
nie m ogąc się osw obodzić.

— O biedna sarenko! — zaw ołała d ziew czyn k a  i ty  
u w ięzion ą  je s te ś  z m ojej w in y .

Spróbow ała rozerw ać sznur, ale b y ł zbyt m ocny; 
k siężyc  jasn o  św iecił, H alinka w idziała sm u tn e oczy  sa 
renki i lśn iące  n itk i sznura.

G dy się tak  w ysila ła , w ypadło coś z jej zanadrza  
i na ziem i zam igotał szty lec ik , który z sobą w zię ła 1

— A c h  zaw ołała uradow ana, król m ów ił, że ten  
sz ty lec ik  m a czarodziejską w łasność, m oże się uda szn u 
rek  nim  przeciąć.

Spróbow ała — srebrnem  ostrze z n ajw ięk szą  ła tw o 
ś c ią  rozcięła  sidła; sarenka czując się sw obodną zaczęła  
b eczeć  radośnie i brykać w esoło,

— T w oja pani je s t  w  królestw ie grzybków  — rze
kła H alinka i znużona w rażeniam i ca łego  dnia upadła na  
z iem ię  i n ieb aw em  zasn ęła .

V II
N a g r o d a .

E łżb ietk a  w róciw szy  z m iasteczka, do k tórego się  
udała nazajutrz po rozm ow ie z jastrzęb iem , n ie zastała  
ju ż  H alinki. C iekaw a i n iespokojna pobiegła  szukać sta
rej P okrzyw ki, ale jej n ie  znalazła. W róciła do dom u  
•oczekując jak iej w iadom ości o skutkach  tak  zręcznie ob
m yślo n eg o  podstępu —  H alinka jednak nie w racała, 
■a dni u p ływ ały  jed n osta jn ie .

L eśn iczow a  przestraszona zn ikn ięciem  drugiego  d zie
ck a , zabroniła jej odchodzić daleko od dom u, E łżb ietk a

niepokoiła  się, grym asiła  i gn iew ała , bo m atka u sta w i
czn ie potrzebow ała je j p om ocy i co daw niej w e trzy r o 
biły, teraz musiała" robić ona sama.

W reszc ie  zniecierpliw iona postanow iła bądź co  
bądź odszukać kotlin k ę paproci i zobaczyć, co się  w  niej 
d zieje .

N ie  było to jed n ak  łatw em . E łżb ietk a  w ym k n ęła  się 
niespostrzeżn ie i d ługo szukała, tak, że dopiero o zm ierz
chu znalazła śc ieżk ę  która prow adziła do kotlinki.

—  Z obaczę ty lk o  z góry  i jeśli są tam  je szcze  p o
ziom ki zaraz w rócę, m yślała. Co się m ogło stać ze starą 
P okrzyw ką. T ak m nie zapew niała  o sw ojem  przyw ią
zaniu  i u w ielb ien iu  dla m nie. N am aw iając m nie do w y 
kradzenia sznurka, upew niała  przecie, że je ż e li zajm ie  
k otlinkę, to ja  tam  w łaściw ie będę panią, a ona z radością  
każdy mój rozkaz w ykona. J eś li ją  spotkam , z ła ję ją , 
ostro, że m i żadnej w iadom ości n ie  daje o tem , ja k  się  
pow iodło nasze przedsięw zięcie. W reszcie  doszła do 
brzegów  pagórka i spojrzała. W dole gotow ało  się, ja k  
w  garnku, m ałe jędze w  z ie lo n y ch  sp iczastych  czepcach  
b ieg a ły  i szw argotały , nietoperze fruw ały w  powietrzu. 
S ły ch a ć  b yło  p isk  i gw ar, trawa była  podeptana, drzew a  
pokaleczone, żaden ptak się n ie odzyw ał.

E łżb ietk a  przypom niaw szy sobie, ja k  p ięk n ie i po
g od n ie  tu  było, g d y  L eśn a  Paprotka rządziła i g d y  śliczne  
P oziom k i-d ziew czyn k i u w ija ły  się m ięd zy  paprocią, uczu 
ła ja k b y  żal, że się  to w szystko  zm ieniło . 1 g d y  te  szk a
radne, odrażające pokrzyw ki, dzięki je j, zakw aterow ały  
się tutaj, to cóż się stało z leśn ą  królow ą i z jej w dzię- 
czn em i poddanem i?

P ow odow ana w ięc  c iekaw ością  i pew n a n ajlep sze
go przyjęcia, E łżb ie tk a  spuściła  się po stoku w zgórza.

W n et zapiszczały g łośn iej jeszcze  n ietoperze, a ją  
opadł tłum  m ałych  jędz, pytających  opryskliw ie po co tu  
przyszła?

— Chcę się w idzieć ze starą P okrzyw ką, rzekła w y 
n iosłym  i rozkazującym  ton em  E łżb ietk a , uprzedźcie ją  
o tem  i pow iedźcie , żeb y  natych m iast tu  przyszła.

— Dobrze, zaraz, b iegn ę, le cę , zapiszczała jędza, po
dobna do ropuchy; sp ieszyć się trzeba, bo jaśn ie  pani 
ch ce  w id zieć P ok rzyw k ę. Jakaś dam a się tu przybłąka- 
ła, sp ełn iajcie  je j  rozkazy.

— G łupie stw orzenie, zaw ołała rozgniew ana E łż 
bietka, n ie  w iesz do kogo m ów isz; powtarzam  raz jeszcze  
idź n atychm iast zawołaj starej P okrzyw ki.

— Ej m oja dam eczko, lepiej byś pilnow ała sw ojego  
kąta, m y tu n ie  bardzo rade je s te śm y  nieproszonym  g o 
ściom , zakrzyczały  chórem  m ałe  jęd ze ..

—  C zego tu je jm o ść  chcesz? Stara P okrzyw ka n ie  
słucha rozkazów od tak ich , ja k  ty, w yn oś się pókiś cała  —  
w yk rzyk n ęła  pferwsza.

N acierając na nią, k olczastem i sukniam i parzyły  
nieznośnie brzydkie złośn ice. E łżb ietka przestraszona, 
nie m ogła  postąpić ani w  ty ł ani naprzód.

O toczona ze w szystk ich  stron, og łu szon a wrzaw ą  
ch cia ła  się w ydostać, ale ty le  m a ły ch  w iedźm  w ypełzło  
z różnych  stron, że b y ł ich  ttum cały,

(d . e. n .)
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S Z A R A D A .

Pierwsze jest to wykrzyknik, albo wprost litera, 
Drugie nazwę jeziora w swem brzmieniu zawiera. 
Znanym statkiem domowym je s t drugie i trzecie, 
Wszystko wraz głośne teraz w politycznym świecie, 
Jako złączone z wyspą, co kością niezgody  
Padła, między dwa wrogie dla siebie narody.

ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA.
ułożył Słoń z Nubii.

Z rozrzuconych tych liter ułożyć na

zwisku czterech głównych dowódców  

obecnej wojny.

REBUSIK
ułożył Aleksander St.
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Łamigłówki w trójkącie:

N a V 0 1 e 0
A u t y o c h
P a ii a tli a
0 r z e ł
L a m a
E r a
0 b
N,

Niteczki Aryadny:

Tak marzy wioska 
W  cichej dolinie —  
A  Matka Boska 
Co górą górą płynie, 
Nad scbylonemi t 
Dwory i chaty, 1 
W iodąc aniołów 
Orszak skrzydlaty ,S 

Z niebios wysokich s 
Zniża się w locie^
I błogosławi 
Cichej prostocie.

a a c c d
e e e e e
h 1 m n 0
V r r s s
s V Y y y

M E T A G R A M U :

W róbel, pierwszy tłomacz psałterza Dawidowego w XVI 
wieku, wróbel, ptaszek.

Skrzynka do listów.

Prośbie Wichury chętnie czynimy zadość, wysyłając zagubio
ny dodatek, w którym losy Jurasia i Anulki tak ją niezmiernie za
ciekawiają. Upodobanie, jakie Wichura objawia dla w szelkiego  
rodzaju łamigłówek, możemy tylko pochwalić, gdyż jest to rodzaj 
zabawy, która rozwija i kształci umysł. Rozwiązanie dobre, łam i
główki, jeżeli tylko nadadzą się do druku, umieszczone zostaną.

Szkoda, że Stanisław Z. nie podał w liście swym adresu, bo  
dopóki takowego nie otrzymamy, brakującego początku powieści 
wysłać nie możemy. Podróż Nansena już w paru wydaniach uka
zała się w języku polskim. Jedno z nich w dwócb małych tomikach 
z rycinami, w oprawie, kosztuje bez przesyłki 80 kop.; wychodzi 
także zeszytami obszerne dzieło również illustrowane pod tyt.: 
Wśród nocy i lodów. Zeszytów ma być 12; cena każdego  
1 rub. 25  kop.

Cieszy nas, że Maniusia C. mogła jeszcze korzystać z w ysła
nych wierszyków. Za przeznaczone pieniądze dla ubogich, w im ie
niu tychże dziękujemy, nadmieniając, że chętnie znów odbierzemy 
równie jak ten starannie, napisany liścik.

Zosi W. Zaginiony prawdopodobnie na poczcie numer W ie
czorów wysłany zostanie.

Halin ie Tom. Pojedyncze tom y z całkowitego wydawnictwa 
utworów Klementyny z Tańskich Hofmanowej, niechętnie w księ
garniach sprzedają. W ięc tylko wyjątkowo moglibyśmy dostać 
takowe. Cena jednego tomu wynosi 1 rub. bez przesyłki.

Z nadesłanych pieniędzy zapisaliśm y już 1 rub. 25  kop. na 
przyszłoroczną opłatę, jak sobie tego życzy Aleksander W. Łami
główki przejrzym y, łącząc tym czasem  miłe pozdrowienia.

Szpakow i Z nad W orskły. Jaskółka za swym powrotem od
pisze, donosząc coś o wspomnianych markach pocz.

Stefci K. Jaskółce pobyt na wsi bardzo je s t  przyjem ny. 
Pewni jesteśm y, że gdyby Stefcia raz spróbowała choć jeden lis t  
bez pomocy sama napisać, jużby następne nie wydały się jej tak  
trudnem i.

Jaskółka ucieszy się niezawodnie miłemu liścikowi ZllZUli, 
której szeroki program naukowy, w niedalekie] już przyszłości 
podoba nam się bardzo, wnosimy z tego bowiem, że wielkie musi, 
może Zuzula zamiłowanie do pracy umysłowej. Nie wątpimy też, 
iż raz zawiązana znajomość z redakcyą, utrzyma się dłużej, wspie
rana częstą wymianą listów. Tymczasem zasyłamy tak jej jak 
Dzw onkowi leśnemu serdeczne pozdrowienia, w nadziei, że i on 
przedstawi się nam wkrótce.

L ist Wisienki ładnie i z widocznem staraniem napisany, od
czytaliśmy z przyjemnością i prawie pewni jesteśm y, że też owa ro
bótka, do której W isienka śpieszyła, jest równie miłą dla oka. 
PowiaBtka o „Królowej poziomek i paproci” nie koniecznie tylko  
małym dzieciom podobać się może, gdyż i starsi, jak to wiemy 
z korespondencyi, z przyjemnością ją czytają. Dla wysłania na
grody prosimy o adres

L ic z n e  ł a m ig łó w k i  i s z a r a d y  nadesła l i :  Konwalia, Janek:
i Zochna, Giermek, Orzeł karpacki, Stefan L. Józio W. i Marysień
ka. Dobre zaś rozwiązania dali: Zenio, Rusałka, Giermek, Jozio W . 
i Orzeł karpacki.

HosBoneHO IleHBypoio. Bapmaiia 23 I» hh 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI

K S I Ę G A  P R Z Y R O D Y .

Drogie dzieci, ot przed wami 

Księga wielka rozpostarta, 

Obłokami i gwiazdami 

Malowana każda karta.

A obrazków tyle, tyle!

Tu barwione tęczą chmury,

Tutaj kwiaty, tam motyle.

Cudna księga ta natury,

Bo Bóg na niej dłoń położył,

I malował sam te gaje,

Wonne łąki i ruczaje,

Każdy kwiatek, muszkę stworzył,

I w malutkiej trawce, kwiecie,

W każdym złotym kłosie żyta,

Tak jak w całym tym wszechświecie 

Wielka, Boża myśl ukryta.

Więc się ucz z niej dziatwo droga, 

Czuć i myśleć, chwalić Boga.

Ucz się z księgi tej przyrody 

Obowiązków życia, zgody...

Ucz zrozumieć sercem, duchem 

Co nie pojmiesz okiem, słuchem.

31. S.

Wyrocznia (Pytia) obiecuje posiadanie miasta temu, kto ofiaruje 12 
trójnogów glinianych do świątyni Zeusa (str. 227).
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II.
W  c h a c i e  H e lo ty .

Dziwny to dom był, zaiste; p rzyparty  do skały, a zbu
dowany, czyli raczej ułożony z n iekszta łtnych  głazów rozm ai
tej wielkości, k tóre  trzym ały  się w łasnym  ciężarem , ja k o w e  
p ra s ta re  budowle cyklopejskie. Pom iędzy bryłam i kam ien- 
nemi bielały tu  i owdzie odłam y kolumn i szczątki posągów: 
tu  wprawiono przewrócony kap ite l dorycki, owdzie odtłuczo- 
ne ram ię, tam  pół twarzy grubej rzeźby z pierw otnego okresu 
sztuki niedoskonałej. Scimonienie to  zostało widocznie 
skleconym po jak ie jś  k a tastro fie , k tó ra  zniszczyła miasto. 
W  tak  zbudowanych ścianach nie b rak ło  szpar i szczelin, już 
to  pozostawionych um yślnie, już to przypadkowych: jed n a  
z nich środkowa i najw iększa, służyła za drzwi; inne boczne 
odgrywały rolę okien, wpuszczając nieco św iatła  do ponure
go w nętrza; na dachu zaś, pokrytym  gliną i sucbemi gałęzia
mi, kilka dużych szczelin zastępow ało widocznie kominy, bo 
z nich wydobywały się wąskie sm ugi płowego dymu.

Teano, wyprzedziwszy gościa, żwawo w eszła do w nętrza 
chaty i w net zaczęła k rzą tać  się około ogniska, położonego 
w prost wejścia. S ta ry  D am ofon s ta ł przed chatą . T e  same 
m iał rysy tw arzy, co T eano, ty lko, że zwiędłe; podobncm i 
oczami, ale przygasłem i, spoglądał n a  cudzoziemca.

— W ita j, gościu! — rzekł, pochylając się nieco i spu 
szczając praw ą dłoń ku ziemi. Skoro bogowie cię tu  przy
wiedli, nie wzgardzisz ubogą chatą  i chlebem niewolnika 
heloty.

— D zięki uiech będą Zeusow i — odpowiedział podró
żny — za to , że skierow ał mię w gościnne twe progi, o D a- 
mofonie. W szyscy jesteśm y bracia, bo w spólna m stka  zie
mia nas zrodziła  i napow rót przyjm ie do swego lona; wszy
scyśmy niewolnicy wobec potęgi losu i bogów nieśm ier
telnych.

T ak  mówiąc, razem  z gospodarzem wszedł do w nętrza 
chaty. Ubogo tu  było: oprócz kilku sprzętów gospodarskich 
w głębi przy ognisku, znajdow ało się tu  zaledwie k ilka sien
ników i grubych dywanów, a przy drzwiach s ta ł prostej robo
ty stół kam ienny i k ilka ław ek drew nianych. P o  izbie uwi
ja ła  się b ia ła  koza z czaruem  koźlątkiem  i k ręcił się duży 
pies żółty — tych gospodarz niebawem  za drzwi wypędził. 
N ti jednej z ławek posadził gościa, uwolnił go od płaszcza, 
miecza i lutni, a położywszy to wszystko w kącie na swojem 
posianiu, w rócił do s to łu  i za ją ł m iejsce na drugiej ławce.

— Pięknie powiedziałeś, gościu — rzekł gospodarz — 
żeśmy wszyscy bracia, myślę o tent często, ale niestety, na 
ziemi takiego braterstw a, nigdy chyba nie było i nie będzie.

S k in ą ł na córkę, k tó ra  zbliżyła się do nich.
— Pozwól, gościu —  rzekł — iż w edług obyczaju, cór

ka m oja untyje ci nogi, zanim posilimy się ubogą straw ą.
-— D ziękuję wam — odparł wędrowiec, ale na ten  raz  

zbyteczne: w wodzie pluskałem  się dosyć, więcej niżbym 
chciał i wolę te raz  zdaleka suszyć się u tego ogniska.

— N iech będzie, ja k  żądasz, cudzoziemcze — mówił 
D am ofon.

Teano postaw iła na stole dzbanek z winem, kubki cy
nowe, cltleb, figi, ser i nieco zimnej koziny. P o d a ła  m iednicę 
i ręcznik — obydwa umyli ręce.

—- N iewykwintne to  jad ło  —  rzek ł ze sm utnym  uśm ie
chem gospodarz —- ale przyjm ij, gościu, na co stać nas 
ubogich.

—  D la podróżnych i rozbitków  to a ż  nadto dobre — 
odparł cudzoziemiec.

—  To też do takich  po traw  — mówił Dam ofon, nale
w ając kubki — nie potrzebujem y kłaść się na m iękich łożach, 
ja k  to gdzieindziej w Grecyi czynią: my Dorowie siadam y do 
stołu, obyczajem  dawnych wieków. Podnieśli w górę kubki 
i ulali nieco na ziemię, jako  libacyę dla bogów.

—  Cześć Zeusowi oraz H eraklesow i —  rzek ł gospodarz.
—  Apollinowi, A frodycie i wszystkim bogom Olimpu — 

dodał gość.
Gdy wędrowiec głód zaspokoił i kubki już k ilkakrotnie 

zostały opróżnione, gospodarz i gość pow tórnie ręce umyli. 
Damofon, nalew ając wina na  nowo, tak  się odezwał:

— T eraz, gościu, ja k  obyczaj każe, powiedz, gdzie tw o
ja  ojczyzna, skąd przybywasz i dokąd dążysz?

—  Jes tem  A lkaios, żołnierz i śpiewak. O jczyzną mo
ją  je s t  piękna wyspa M ytilena, p erła  Sporadów, słynna 
z wiecznej wiosny, czystego n ieba i najlepszej oliwy. N a 
nieszczęście, w tym  raju  nie masz spokoju i zgody między 
ludźmi. Skoro tylko który z obywateli urośnie w bogactwa 
oraz znaczenie, wnet dąży do władzy i dopuszcza się gwałtów , 
aby zostać panem , czyli, jak  mówimy, ty ranem  rzeczypospoli- 
te j. S tąd  walki bratobójcze, m orderstw a, wygnania. Od la t 
trzydziestu  należę do tyalr, k tórzy  zwalczają tak ich  panów, 
ale zaledwie wypędzimy jednego, w net pojaw ia się drugi. 
Usunęliśmy M elanchrosa, wypędziliśmy M egalagyra, aż oto 
teraz P ittak , niegdyś mój przyjaciel, z którym  razem  da
wniej walczyłem, sam ogłosił się w ładcą i muszę przed nim 
uchodzić. Pokusie panow ania nie mógł oprzeć się nawet ten 
mąż, którego zawsze m iałem  za cnotliwego, który uchodzi za. 
m ędrca w świecie helleńskim ...

Umknęliśm y we dwóch na  m ałej, w ątłej łódce, zam ie
rza jąc  szukać schronienia na pobliskim  Sam osie lub w któ- 
rem  z m iast jońskich, ale burza zagna ła  nas aż tu ta j. T o 
warzysz mój A ntim en idas u to n ą ł, mnie Z eus i Posejdon 
ocalili. Z am ierzam  udać się do S p arty , a może i do innych 
m iast H ellady, aby szukać pomocy przeciw przywłaszczy- 
cielowi.

Dam ofon w estchnął.
—  AVszędzie więc to  samo —  rzekł. —  W szędzie bracia 

walczą z braćm i, za walką idą zniszczenie i upadek. T u  oto, 
gościu, jesteś w mieście uaw pół um arłem . P iękny  ten port 
i gród kam ienny założył niegdyś E pytos, potom ek H eraklesa; 
ale dziś żaden już kupiec nie przybyw a do M otony ze swym 
statkiem , domy i świątynie leżą w gruzach.

— Oddawna? —  py ta ł gość.
— Od ostatniej wojny Messeńozyków ze S p artą , bę

dzie tem u już la t  siedm dziesiąt. D ziad mój zginął wtedy 
przy boku A rystom enesa. M ieszkańcy jedn i polegli, drudzy 
wywędrowali do E lidy, pozostali musieli poddać się Lacede 
mończykom i zostali obróceni w niewolników — kelotów 
Ojciec mój byłby może wywędrował, ale był wtedy zbyt mło 
dem chłopięciem. M ieszka nas tu  kilku zaledwie, w okutać' 
ja k  moja, upraw iając ziemię dla swych panów spartańskich .

— N ie jesteśc ie  więc niewolnikami z urodzenia —  mó 
wił A lkaios —  lecz w skutek losów wojny.

— W szak jesteśm y D oryjczykam i, ja k  i S partanu  
a  mój ród  pochodzi od króla E p y to sa  —  rzek ł z dum ą g< 
spodarz.

—  O ile słyszałem  — mówił gość — lieloci oddaj 
swym panom  tylko pewną część płodów ziemi, a  re sz ta  d 
nich należy. Pozw ala się też im podobno kupić sobie swe 
bodę, a  S partan ie  ani ich zabijać, ani sprzedaw ać nie mog; 
N iezby t to więc sroga niewola.

— T ak  mniemasz, gościu? — zapytał z goryczą Dr 
mofon.

Chciał coś jeszcze powiedzieć, ale się w strzym ał i za
m ilkł.
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— W edług podania — mówił po chwili — gdy potom
kowie H eraklesa dzielili się zdobytym Peloponezem, powstał 
między Kresfontesem a jego bratankami spór o posiadanie 
tego kraju, gdyż obie strony wolały urodzajną M essenię od 
nagiej i jałowej Lakonii. Zgodzono się wreszcie na wyrok 
losu: do napełnionego wodą naczynia K resfontes rzucił dwie 
gałki gliniane — jednę za siebie, drugą za bratanków; ten, 
czyją gałkę wyciągniętoby pierwej, miał swobodę wyboru 
między M essenią i Lakoniką. A le K resfontes ulepił gałkę 
bratanków z gliny miękkiej, swoją zaś z gliny palonej: tamta 
więc rozpuściła się w wodzie i wyciągnięto gałkę K resfonte- 
sa, który wybrał sobie M essenię. Stąd początek waśni 
bratniej, bo królowie Sparty uważali się zawsze za pokrzy
wdzonych, za pozbawionych podstępnie posiadania pięknego 
naszego kraju.

— Zapewne i Spartanie — rzekł gość —  w wojnach 
z wami uciekali się nieraz do podstępu.

— Tak, a nawet więcej dokonali podstępem, niż siłą. 
Nieraz zbrojna młodzież spartańska w przebraniu kobiecem, 
zbierała się u pogranicznej świątyni Artemidy, ukrywając 
oręż pod sukniami. N ieraz zarówno w czasie obrony Itom y  
za Arystodema, zjawiali się u Messeńczyków mniemani zbie
gowie, a w rzeczywisteści zdrajcy spartańscy, wszak jeden 
z takich zbiegów fałszywych, przyniósł w worku dwanaście 
trójnogów glinianych do świątyni Zeusa w Itomie, gdy Spar
tanie dowiedzieli się, że wyrocznia obiecuje posiadanie miasta 
temu z obu walczących, który pierwej ofiary tej dokona. 
W walce otwartej Spartanie rzadko dorównywali Messeńczy- 
kom: gromił ich nieraz Arystodem , a przed Arystomenesem  
zastępy lacedemońskie często uciekały w nieładzie przez całą 
dolinę Stenyklaru. W szak w ostateczności, nie mogąc spro
stać w boju przodkom naszym, musieli wezwać z A ten kula
wego śpiewaka Tyrteusza, żeby wzbudzał i podtrzymywał ga
snące ich męstwo.

— Jakże więc ulegliście w końcu? — pytał Alkaios.
—■ Gniew bogów podał M essenię w jarzmo Spartan;

głód wydał w ich ręce Irę po jedenastoletniem  oblężeniu. 
Zawodziły nas wyrocznie, zawsze złośliwe dla śmiertelników, 
ślepych na ich prawdziwe znaczenie. Przy końcu oblężenia 
Iry, Pytia ogłosiła, że gród ten upadnie wtedy, gdy kozieł 
napije się z rzeki Nedy: nie dopuszczano więc do niej tych 
stworzeń brodatych, aż oto pewnego razu, dotknęły powierz
chni fal zwieszone nad wodą gałęzie rosnącej na brzegu dzi
kiej figi, a drzewo to lud także kozłem nazywa...

Dumali czas jakiś w milczeniu.
— Gościu —  przemówił powstawszy, gospodarz. — P o

trzebujesz zapewne spoczynku: zaśnij więc, proszę, na mojem 
ubogiem posłaniu, a ja  zakrzątnę się około gospodarstwa.

(cl. n.)
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D Z I E Ł H Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

—  Żebym potrzebował pracować na matkę lub ojca, 
tobyrn tak zrobił jak mi radzisz —  rzekł do czeladnika —  
ale, że jestem  sam jeden na świecie, to nie odejdę od tych 
państwa, u których mi jest dobrze i którzy mnie na ludzi 
wyprowadzą.

Spotkała też Józika i druga propozycya. Pan Drat- 
wiński stanął nad nim, gdy czytał głośno Franusiowi i zawo
ła ł gburowato:

—  N o, paniątko, możebyś teraz wrócił do mnie? P ła 
ciłbym ci dobrze bo mi potrzeba do sklepu kogoś uczciwego,

roby umiał rachować i zapisywać. Sam muszę siedzieć z po
cięglem w warsztacie, bo tam czeladnicy na głowach stawrają, 
dokazują tylko i próżnują. Trzeba ich lepiej pilnować! Tyl
ko im śmiechy w głowie, a o robocie to żaden nie myśli.

— N ie, panie majstrze, zgodziłem się u państwa Wir- 
wońskich i tam już będę, dopóki mię nie odpędzą!

— Dałbym  ci pięć rubli miesięcznie, no, dałbym ci 
i sześć, a może nawet i siedm.

— N ie mogę, panie majstrze.
— K"tkę mojej żony zabił kamieniem ten łobuz, syn 

stróża, toby i pies mógł sobie być...
—  N ie  mogę, proszę pana.
— Cóż tobie tam płacą?
— D otąd nic, proszę pana.
—  Ot głupie paniątko! N igdy się niczego nie do

robisz jak tak będziesz dbał o swoje dobro! ale z głupim  
niema co mówić.

I  pan Dratwiński odszedł zły i nadąsany, ruszając ra
mionami.

Od czasu do czasu Józik odwiedzał też Wojciecbową, 
która teraz służyła już u innych państwa, ale Bosy i tam ją  
odnalazł. Nikomu się nie zwierzył więc niewiadomo jakie
go użył sposobu do wykrycia mieszkania swej dobrodziej
ki, to tylko pewna, że Wojciechowa mówiła właśnie do 
pokojówki: ,

•—- Jednego mi żal, to tego psiny, co mię tam teraz 
szuka na dawnem mieszkaniu i nie wie gdzie się podziałam. 
H a, może to i lepiej! Józik pożyczył to niby odemnie pie
niędzy, aleć na wieczne oddanie! Dobrze, że teraz cza
sem choć trochę kości sprzedam!

A ż tu— skrob, skrob!— do drzwi. Wojciechowa zerwała 
się, otworzyła i chwyciwszy Bosego za szyję, ucałowała go 
w czoło.

— A  to nie jak pies, ale jak człowiek mądry! — woła
ła rozczulona. — Dopytał się o mnie, jakby umiał mówić! 
Chodź tu, piesku, nie schowałam ci resztek, bo nie wiedzia
łam, że przyjdziesz, ale ci oddam moją własną kolacyę!

Bosy miał jeszcze drugą taką osobę, co o nim myślała.
Jednego dnia, przed sklepem pana Wirwońskiego zatrzy

mała się kareta. Z kozła zsiadł lokaj, otworzył drzwiczki 
i wysadził naprzód Bolcsa, który miał katar, był smutny, 
ociężały i cały okryty był watowaną kołderką, potem Fibsa, 
Bibę, Mirzę, R alfa i Spircia. Podał następnie rękę w ystro
jonej pani, która wziąwszy w rękę sznureczki, na których 
uwiązane były psy, weszła do sklepu pana Wirwońskiego.

—  Czem mogę służyć?... — zapytał grzecznie pan W ir- 
woński.

—  Czy jest w domu...
— A ch, zapewne pani pyta o Józika Kilowskiego?
—  O Józika Kilowskiego? A  cóż on mnie może obcho

dzić? Pytam , czy jest w domu ten pies czarny z białemi 
łapkami?

—  Musi być. On tylko wieczorem z domu wybiega.
— W ięc proszę... niech tu wejdzie ten Józik ze swoim

psem.
P an W irwoński posiał do warsztatu po Józika i Bosego.
Obadwaj wkrótce stanęli przed wystrojoną panią, a B o 

sy, zapewne przez litość nad chorym Boksem, począł wąchać 
jego kołderkę i przypatrywać się jego osowiałej minie.

—  Przyszłam  zaprosić twego psa na y>odwieczorek —  
rzekła wystrojona pani. — W niedzielę przypadają właśnie 
urodziny Spircia i żeby mu zrobić przyjemność, zapraszam 
jego znajomych na podwieczorek. Sam Bosy by nie przy 
szedł, więc proszę, byś go, mój chłopcze, przyprowadził.

Józikowi ogromnie się śmiać chciało tembardziej, źe 
pan W irwoński odwrócił się i zakrył usta chustką i aż się 
dusił ze śmiechu. A le chłopiec przypomniał sobie, że z tą 
biedną panią źle się obszedł jej brat rodzony, i że ona tak 
kochała psy z żalu do ludzi. M iała serce gorące, ale zostało 
tak nielitościwie zranione, że aż psy ukochało zamiast kochać 
ludzi. W ięc gdy Józik pomyślał to sobie, zdjęła go wielka
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litość nad wystrojoną jpanią ijpatrząc na nią swojemi dobre- 
mi, niebieskiemi oczami, odpowiedział:

—  Bosy stawi się na rozkazy, byłem wiedział adres. 
Pani dała swój adres, odchodząc tylko dodała:
— (.Jeżeliby Boksowi było gorzej, to urodziny Spircia 

będą obchodzone w oktawę, czyli od niedzieli za tydzień.
I  wyszła blada i wystrojona pani, wsiadła do karety 

a za nią lokaj wsadził naprzód Boksa z wielkiemi ostroźno- 
ściaini, a następnie inne pieski.

W  niedzielę Józik z Bosym poszli na podwieczorek 
i zostali wprowadzeni do wykwintnie urządzonego mieszka
nia. Józik rozglądał się ciekawie, bo nigdy przedtem nic

Wodospad Niagary latem.

podobnego nie widział. W  przedpokoju wisiały różnej wiel
kości i rozmaitego koloru czapraki, obroże, kagańce i wstąż
ki, jednem słowem spacerowe ubranka piesków. W  jadalnym  
pokoju były niskie stołeczki, na których się stawiało osobne 
miseczki dla każdego z piesków; na ścianach mnóstwo foto
grafii i portrecików rozmaitych, żyjących jeszcze lub dawniej
szych ulubieńców. Z a jadalnym pokojem znajdował się sa 
lonik a zarazem sypialnia piesków. Podłoga wysłana była 
miękim dywanem, a wzdłuż ścian stały kwadratowe łóżeczka 
z poduszeczkami, kołderkami i pierzynkami.

Podczas kiedy Józik zwiedzał mieszkanie, po którem 
oprowadzała go sama pani, zaczęli się schodzić inni goście 
Spircia. A  więc naprzód przyprowadzono Milusię z drugiego 
piętra, potem Ciuka ze sklepu, gdzie paui zawsze kupowała 
towary kolonialne, wreszcie przyszła z dwoma swoimi ulu
bieńcami niemłoda osoba, którą pani domu nazywała panną 
Franciszką. Pieski jej nazywały się: F link i Mopucbna.

— Jakże dziś zdrowie Boksia? — zapytała panna 
Franciszka.

— Ma się znacznie lepiej — odparła pani domu — jest 
weselszy, tylko jeszcze trochę osłabiony.

-— Biedny kocbaneczek tak się nacierpiał! —  mówiła 
panną Franciszka. —- A  któż to jest ten chłopiec? — dodała 
spostrzegłszy Józika.

— To jest właściciel tego ślicznego czarnego psa, co 
przy mnie stoi. Prawda, jaki piękny? Nazywa się Bosy.

— Ładne stworzenie, tylko szkoda, że ma takie pospo
lite imię. Lepiejby do niego pasowało: Fakir albo Hermes... 
Lofki albo... Czerry.

—  On się od urodzenia nazywa Bosy, proszę pani —  
odparł Józik.

Podczas tej rozmowy psy wzajemną ze sobą zabra
ły znajomość. Zbliżały się jedne do drugich, wietrząc 
z niedowierzaniem, to znów się oddalały. Ciuk, duży, biały 
pudel, widocznie głodny, zaczął szperać po wszystkich ką
tach, szukając zapewne jedzenia. Milusia, maleńka char- 
ciczka angielska, nie przyzwyczajona do licznego towa
rzystwa, była niem tak onieśmielona, że się schowała pod 
fotel i za nic w świecie stamtąd wyjść nie chciała. Mopucb
na śmielsza, odrazu zaprzyjaźniła się z chorym Boksem (za
pewne przez dobroć serca). F link czupurny, czarny, podpa
lany taksik, poznajomiwszy się pospiesznie ze wszystkiemi, 
zbliżył się do Spircia lecz zamiast mu powinszować, zaczął na 
niego warczeć. Bosy stał nieruchomy przy Józiku, oszoło
miony i zaniepokojony.

W reszcie, w stołowym pokoju rozległ się odgłos dzwon
ka, drzwi się otworzyły i domowe pieski w radosnych podsko
kach wbiegły do swojej jadalni a za nimi pospieszyli goście. 
Miejsc nakrytych było tyle, ile było psów; na każdem stała  
porcelanowa miseczka z zupą — doskonałym, wonnym roso
łem. Domowe pieski tak były wytresowane, źe każdy, po
zwoliwszy sobie uwiązać przez służącego serwetkę, szedł 
zawsze na swoje miejsce i jad ł tylko ze swojej miseczki. Tym 
razem też, wedle zwyczaju poszły po serwetki, a goście tym 
czasem, szczególniej Ciuk, rzucili się na przygotowane 
porcye, nie bacząc dla kogo były przeznaczone i pozjadały 
wszystko zanim domownicy zdążyli do swoich miejsc doci
snąć się. Pow stał więc straszny zgiełk, warczenie, szczekanie 
i piski; byłoby pewnie doszło do zaciętej bójki, gdyby obie 
panie i Józik nie pospieszyli na ratunek. Z wielkim trudem 
uspokojono zwaśnionych, ale już wszyscy jakoś stracili 
humor.

Tymczasem wniesiono drugą potrawę: doskonałe, sie
kane kotlety cielęce. Pani porozdzielała je na osobne ta le
rze, które lokaj roznosił psom, szemrząc przytem i wyrzeka
jąc po cicliu:

— A  to ci dopiero z tymi psiskami! I  na co to czło
wiekowi zeszło, że musi usługiwać takiej hołocie! P łacą mi 
za to dobrze, to prawda, ale zawsze...

—  Flink, połknąwszy szybko swoją porcyę, rzucił się 
na talerz swego sąsiada R alfa i chwycił jego kotlet. R alf 
rozzłoszczony rzucił się na niegrzecznego gościa i dalejże go 
gryźć, skubać za uszy warcząc przytem groźnie. D o takiej 
samej kłótni doszło między B ibą a Mopuchną. Tym razem 
trudniej było sprawę załagodzić, bo psy były poprzednim spo
rem rozdrażnione i o zgodzie słyszeć nie chciały. W dodatku 
Bosy widząc, źe Ralf, jako silniejszy srodze się pastwi nad 
Flinkiem, pospieszył mu na ratunek, co widząc inne psy 
i pieski rzuciły się między walczących. Trzeba było zawo
łać więcej służby by psy uspokoić.

(A. c. n.)
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M ało bezw ątpienia znajdzie się widoków równie silnie 
oddziaływających na  widza swą potęgą i pięknem, ja k  sławny, 
wysoki na 120 metrów, wodospad N iagary , rzeki, płynącej 
w północnej A m eryce na  pograniczu K anady  i s tanu  Nowe- 
go-Y orku i łączącej jez io ra  E rie  i O ntario.

Przyczynę tak  wysokiego i gwałtowngo spadku stanowi 
różnica poziomu obu wzmiankowanych jezior.

W zburzona i pieniąca się N iagara  przeskakuje lekko 
górne odłam y skały, tw orząc mniejszych rozm iarów k a ta ra k 
ty, aż gdy dochodzi do 
ostanięj głębi wynoszą
cej około 50 metrów, 
zdaje się cichnąć i ja k 
by lękliwie namyślać, 
zanim rzuci się w prze- 
p a ś ć ,  k t ó r a  na  nią 
czeka. .

Owa niezm ierna ilość 
wody zlewająca się bez 
p rzestanku  z niepojętą 
siłą, tw orząc linię n ie 
co kolistą, wydaje się 
wreszcie oczom zdu
mionego widza jakiem ś 
ciałem stałem  a m igo
tliwych blaskach k ry 
ształu. Gwałtowność 
spadku je s t ta k  wiel
ką, iż woda rozb ita  w 
głębiach unosi się w 
około mglistym o b ło 
kiem  mokrego pyłu.
(rycim a I).

Wyspy Gout Id a n d  
czyli K o z ia . i Tree 
Sisters albo T r z e c h  
Sióstr, rozdzielają wo
dospad na  dwa n ieró 
wne ram iona; j e d n o  
zwane spadkiem  am e
rykańskim , je s t szero
kie na  350 metrów, 
drugie noszące miano 
H orse  schoe-fall (pod
kowa końska), docho
dzi 633 metrów.

U goda m iędzynaro
dowa z 1814-go roku, 
zakreśliła  właśnie w 
pośrodku tejże P odko
wy, linię g r a n i c z n ą  
k tó ra  w ten  sposób 
przypada na najw ięk
szą głębię wodospadu.

Pokryte roślinnością 
obie wyspy, połączone są  między sobą, jako  też z terytoryum  
am erykańkiem  m ostam i, k tóre  dozw alają podróżnym  podzi • 
wiać z góry im ponujący widok spadających wód, gdy znowu 
do skalnego podnóża wyspy K oźlej, tuż przy znacznej wklę
słości zwanej wgłębieniem wiatrów, (Cave o f tche winds), ja k ą  
tworzy z tej strony jej ściana, można zejść po umieszczo
nych drewnianych schodach, aż do samego dołu, aby się 
znaleść w wyjątkowem  położeniu między skałą, a wodo
spadem .

W ówczas w nieodzownem ubraniu  gumowem, ciekawy 
tu rysta , nie dający się odstraszyć iście piekielnym hukiem , jak i 
spraw ia staczająca się woda, m a w zam ian za swe trudy  jedno 
z najciekawszych zjawisk w przyrodzie, wywołanych g rą  pro
mieni słońca, przez p łynną m asę i unoszące się mgły, zja

wisko z niczem nieporównane, migotliwych, jaśniejących, 
a  ciągle zmiennych barw  tęczowych.

Gdy wszakże od granicy am erykańskiej grubość spada
jącej wody nie przechodzi dwóch metrów, od strony wyspy, 
Podkowy K ońskiej, dochodzi aż siedmiu metrów i odbija cha
rak terystycznie swą ciemno-zieloną barw a, od białości pierw 
szego spadku.

A le  jeżeli w ogóle widok wodospadu N iagary , je s t  wy
jątkow o w spaniałem  zjaw iskiem , to  bodaj najoryginalniej
szym byw a w porze zimowej, gdy silne mrozy zam ieniają b u rzą 
cy się żywioł na  sta łą , błyskotliw ą masę, zwieszającą się 
z wyżyn skalnych, niby olbrzymie kryształowe sta lak ty ty , 
w których blask słońca w brylantow ych załam uje się po 

łyskach.
W ięc też kiedy przed 

spadkiem  kanadyjskim  
utworzy się g ru b a  po
włoka lodowa, o kilka 
zaledwie m etrów , od 
spływającej wciąż do 
przepaści, po k ryszta
łowych soplach wody, 
wtenczas zb ierają  się 
liczne tłum y widzów 
i podchodzą tam , aby 
podziwiać zbliska ten 
całki e m o d m i e ń  n y 
obraz wodospadu, k tó 
ry nam  przedstaw ia 
rycina I I .

Inny  znów widok, 
nie ustępujący p ierw 
szemu w niczem, daje 
nam w tej porze W y 
spa K o ź l a ,  k t ó r e j  
olbrzymie a delikatnie 
rzeźbione lodowe słu 
py, wieńczy k o r o n a  
drzew, p o k ry ta  b ia łą  
szadzią zm arzłej pary 
wodnej. Gdy słońce za
świeci a w ia tr poruszy 
ta k  przystrojonem i ga
łęziami, zdaje się zd u 
mionym w idzom , iż 
znaleźli się w jak im ś 
zaczarowanym  k r a j  u 
baśni i legend.

A  tym czasem  płyn
ny żywioł ginąc zrazu 
w przepaści, ukazuje 
się w pewnej odległo
ści spokojny, ponury, 
praw ie nieruchom y.

Jednakże  z roku na  
rok Podkow a K ońska 
zm ienia swój k sz ta łt, 
rozszerzając coraz wię
cej ram iona. M iano

wicie porą  zimową, najwyraźniej zauważyć m ożna tę  różnicę, 
spowodowaną bądź to  powolnym wpływem przesiąkającej 
wciąż wody, bądź też działaniem  masy lodowej, której spa
dające bryły kruszą ją  i obłam ują.

Mimo tego wszakże, wedle obliczeń uczonych geologów, 
w spaniałe zjawisko w odospadu N iagary , może trw ać jeszcze 
k ilkadziesiąt wieków, nie straciwszy nic na  swej im ponującej 
wielkości doby obecnej.

Obecnie wzdłuż wybrzeży N iagary  wznoszą się wspa
n iałe hotele, d la  napływ ających tam  tysiącam i turystów . 
O ile jednak  miejscowość zyskała przez to  na wygodzie, o ty 
le bodaj s trac iła  n a  właściwym sobie charak terze dzikości, 
k tó ra  tak  doskonale harm onizow ała z potęgą olbrzymiego 
wodospadu.
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W odospad Niagary zimą.
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Marya Łopuszańska.

B O S Ć *
P ow ieść na ile  dawnych le g e n d .

(Dalszy ciąg).

—  Słusznie mówicie, ojcze ■— podchwycił król żywo. — 
Ciągłe wojny i niepokoje nie dozwoliły mi spełnić danej sio- 
strzanowi obietnicy, choć mi to nieraz już przychodziło na 
myśl. A  nawet doznałem szczególniejszej łaski św, Maury
cego, że po kilka razy we śnie przypominał mi ślub uczynio
ny. Szczęśliwy więc będę teraz, mogąc go spełnić. K to  
wie — dodał w zamyśleniu -— może to ma większe znaczenie 
tam w górze, n iż , my ludzie słabym rozumem dojść możemy; 
może B óg przez Świętych swych we śnie chciał mię ostrzedz, 
że od tego zależy bezpieczeństwo wiary świętej w naszym 
kraju. Wam, ojcze, polecam tę sprawę; zajmijcie się spro
wadzeniem owych Benedyktynów; ofiaruję na to złota, ile 
tylko będzie potrzeba, jak również na budowę klasztoru.

— Jutro zaraz napiszę list do przeora klasztoru 
w M onte-Casino — odrzekł opat spokojnie —  i sądzę, że 
można go będzie wkrótce wysłać... niech tylko goniec będzie 
w pogotowiu.

—  A  więc wszystko dobrze — rzekł król uradowany;— 
trzeba teraz zająć się budową klasztoru. Do was, wojewodo 
Sieciechu, należy dostawienie robotnika i budowniczych; po
starajcie się, by wszystko było jak można najprędzej.

— Trzeba, miłościwy panie, sprowadzić ich z niemie
ckiej ziemi — odparł Sieciech — jak wówczas, gdy stawiali
śmy klasztor w Międzyrzeczu.

—  Z niemieckiej ziemi! — powtórzył król. — K iedyż 
przestaniemy sprowadzać wszystko z niemieckiej ziemi! K ie 
dyż będziemy mieli u siebie co nam potrzeba!

— Przyjdzie kiedyś ów czas, miłościwy królu — wmię- 
szał się Stoigniew — jeszcze Niem cy będą od nas niejedną 
rzecz brali.

— No, nie powiem, by i teraz nic od nas nie brali — 
rozśmiał się jeden z wojewodów, N a\tój. — Biorą od nas po 
łbie, gdy go wsuwają w nasze granice.

Głośny śmiech rozległ się po tych słowach i rozmowa 
przeszła na ton lżejszy.

—  Oj! za mało. widać, wzięli od nas wojewodo — wy
rzekł król — bo wciąż nam bróżdżą.

—  To im dołożymy, miłościwy panie —  odrzekł żywo 
wojewoda.

— Mam i ja  w Bogu nadzieję, że im jeszcze dołożymy 
z pomocą moich dzielnych zuchów, którzy już nieraz N iem 
com dali się we znaki —  zawołał król.

I z uśmiechem obrócił się do kilku wojaków, stojących 
nieopodal.

— Niechby już prędzej iść na tych Szwabów! — ode
zwał któryś z nich raźno.

— Tak wam się śpieszy? — spytał król. — Czyście da
wno wrócili z wyprawy na nich?

— Cóż z tego, miłościwy panie? Gdy człek do czego 
przywyknie, to bez tego żyć nie może — odrzekł jeden z wo
jaków, Zbilut, małego wzrostu, żwawy, z czarnemi bystremi 
oczyma.

— A  jednak był czas, iż ochotnie biłoś się za N iem 
ców — rzekł mu król.

— Eh, miłościwy panie, wówczas to było co innego. 
Cesarzowi Ottonowi nie żal było służyć, bo był to pan dobry 
i mądry, a wielce nam przyjazny —  odparł Zbilut. —  Gdy
ście nas, miłościwy panie, posłali z nim do włoskiej ziemi, to 
było nam tak dobrze, że trudno już lepiej, bo cesarz patrzył

na nas okiem nader łaskawem i hojnie nagradzał. Prawda, 
że choć nas było tylko trzystu, aleśmy mu nie małą byli po
mocą, a po jednej bitwie w pobliżu jakiegoś grodu... nie po
mnę już jak go zwano... każdego z nas obdarzył pasem ry
cerskim i złotym łańcuchem.

—  M iłościwy królu —  ozwał się wojewoda Bożydar 
z uśmiechem — na drugi raz nie wysyłajcie w pomoc obcym 
panom najdzielniejszej naszej młodzi, bo jeszcze na zawsze 
zostaną na obczyźnie... tak im się tam spodobało. Mój syn, 
od kiedy wrócił, to jeszcze zapomnieć nie może owej pięknej 
włoskiej krainy, kędy mówią, wieczne słońce świeci; wciąż
0 niej ino marzy, we śnie i na jawie.

— Prawdaż to, Badonie? — spytał król stojącego za 
nim młodego rycerza.

B y ł on pięknej, wyniosłej postawy, jasnych włosów
1 niebieskich oczu, o śmiałem, ale łagodnem wejrzeniu. Na 
zapytanie króla rzekł swobodnie:

— Prawda, miłościwy panie, bo gdy wspomnę o pię
knych warownych grodach italskich, to zawsze żałuję, czemu 
u nas niema jeszcze podobnych.

— A  Gniezno? — ozwał się ktoś z obecnych.
— Zaraz znać, żeście nigdzie więcej nie byli — odrzekł 

Badon z zapałem. —  Gdzie Gniezno równać można, nie mó
wię z.Rzymem, ale choćby z inneini pomniejszemi grodami 
włoskiej ziemi! Gdzie u nas aby jeden taki kościoł murowa
ny, jaki u nich w każdym grodzie! A  gdy staniesz,przed  
którem malowaniem, to ci się zdaje, że naprawdę żywi Święci 
zstępują z nieba. I śpiewają też po kościołach pięknie, jak  
aniołowie, że u nas nikt nawet nie słyszał czegoś podobnego.

— Ejże! cości zanadto wspominasz owe grody italskie!— 
przerwał król z uśmiechem — widzę i ja teraz, że bardzo cię 
tam coś ciągnie.

—  N ic innego, tylko to co mówiłem, miłościwy panie—  
odrzekł Badon; — bo co do reszty, to wiele rzeczy tam nie 
przypadło mi do smaku i myślałem, że u nas jest lepiej. 
Naprzód, nie mordują się tak i nie zabijają u nas na każdym 
kroku...

— Niechaj ich tam, tych Włochów! —  przerwał Z bi
l u t —- ja  znów myślałem nieraz, że nie chciałbym ich świe
tności, ni bogactw, gdybym miał wciąż się obawiać noża albo 
trucizny. Gdy wdowa po owym Krescencyuszu, którego ce
sarz Otton na śmierć skazał, otruła później cesarza, p ęk łem  
sobie: „Niech was, mili W łosi, jasny piorun trzaśn.o z wa
szymi grodami, murami i słońcem! W olę ja nasze niebo, 
często chmurne, i naszych ludzi, prawda, nie bardzo świe
tnych, lecz z sercem szczerem i bez zdrady w duszy. N ie  
wiem, co tam Badonowi tak się podobało; bo, co do mnie, 
rad byłem, gdyśmy już stamtąd wyszli nareszcie, bo a nużby 
mię żgnął który w bok nożem? Wcale nie jestem tchórzem, 
ale takiego upominku nie życzyłbym sobie.

—  J a  nie miałem przyczyny obawiać się ich noża, to 
też nie tak mi się śpieszyło —  odrzekł Badon spokojnie; —  
wiedziałem, żem na niego nie zasłużył, to pocóż miałem bać 
się. A le, co prawda, to prawda; pięknie tam u nich: szero 
kie gościńce, bogate grody, kędy się .zbierają kupcy z czte
rech końców świata; kościoły, zamki! Zeby u nas choć po
łowa tego była, dopiero bylibyśmy potężni i Niem cy nie 
drwiliby z nas, że mieszkamy w chlewach.

— Ot, miłościwy panie — ozwał sie wojewoda Nawój, 
na Badona wskazując — młody, a jak zaczął opowiadać 
o tych krajach, dalekich, t o my  starzy gęby pootwieraliśmy 
z podziwu. Żebyź to Bóg dał, by i u nas było tak kiedy!

— Będzie — odparł król — jeśli mi wszyscy w tem po
magać będziecie, i starzy i młodzi, by wykorzeniać ślady da
wnej dzikości; bo mnie, jednego człowieka, nie stać na to, 
jeżeli nie znajdę pomocy w poddanych.

— O, miłościwy panie —  zawołał Badon z zapałem — 
któżby wam nie chciał w tem pomagać? Wszyscy jesteśmy 
gotowi...

A le  umilkł, przypomniawszy sobie, że nie do niego 
wprost zwrócona była mowa i źe wmięszał się do rozmowy 
starszych.



— W iem, że każdy z was, tu obecnych, gotów mi w tem  
pomagać — odrzekł Bolesław, który zdawał się zadowolonym 
z zapału, z jakim przyjęto jego wezwanie — i liczę też na 
was i teraz.

— N ie  wiele wprawdzie mamy na to czasu, bo wciąż 
prawie trzeba ucierać się z wrogiem, który usilnie pragnie 
nas połknąć, ale przecie, przy dobrej woli potrafimy pokazać 
Niemcom, żeśmy nie taka dzicz, za jaką nas głoszą...

— A  co najważniejsze, potrafimy im stanąć kością 
w gardle — ozwał się wojewoda Nawój, żywym ruchem wska
zując na gardło, na co Bolesław uśmiechnął się.

Jeszcze czas jakiś trwała rozmowa, poczem król oddalił 
się do swoich komnat, w towarzystwie najbliższego orszaku 
sług i dworzan.

I I I .

Długa, o małych oknach izba, z podłogą czerwonom su
knem wysłaną, pełna była gwaru i brzęku ostróg. Bolesław  
bowiem codziennie kazał zastawiać czterdzieści stołów, przy 
których zasiadali rycerze zagraniczni: Czesi, Morawianie, 
Łużyczanie, Normandowie, walczący w zastępach królew
skich. Przyciągnęła ich tutaj hojność króla, obsypującego 
ioh różnemi darami i łaskami, jak zresztą w ogóle wszy
stkich mężnych wojaków, bo nawet ludzi nie wolnych za od
znaczenie się w boju, podnosił do godności rycerzy.

W ielkie dębowe stoły uginały się od mis i dzbanów 
srebrnych oraz złotych; pachołkowie roznosili stosy mięsiwa, 
a czary miodu krążyły bezustannie

Bolesław zasiadł u pierwszego stołu wraz z opatem  
Tuni i dwunastoma wojewodami, po prawej stronie mając 
syna Mieszka, hożego młodzieńca, liczącego obecnie Jat 
pśninaście. W idać było po nim, iż nie odziedziczył zdolności 
po ojcu, lecz w twarzy tej młodzieńczej malowała się odwaga 
i męztwo, połączone z tak zwaną— szczęśliwą naturą, -  to jest 
dobrą, wesołą i lekką, nie stworzoną do burzliwych walk. 
Z oblicza przypominał swego ojca, lecz wszystko, co w tam 
tym było wspaniałem, męskiem, nadającem twarzy króla coś 
lwiego — w nim było złagodzonem, zdrobniałem, jak i duch 
jego był słabem odbiciem ojcowskiego duclia. Bolesław spo
glądał jednak na syna z radością i widocznie się nim pysznił; 
Mieszko Iż wiem w kilku bitwach mężnie się odznaczył 
i obiecywał być dzielnym rycerzem. W szyscy otaczający 
również go lubili, bo liojny był i dobry, charakteru otwarte
go, ujmującego ludzkie serca swą szczerością. Słowem, 
byłby najlepszym i najszczęśliwszym z ludzi, gdyby los nie 
kazał mu się urodzić na tronie.

Choć tak młody, był już zaręczony jeszcze w dwunastu 
lecieek z Ryksą, siostrzenicą cesarza Ottona, i wkrótce m ał
żeństwo to miało przyjść do skutku. W szyscy wiedzieli, że 
prośba królewicza była wszechwładną u ojca, to też gdy 
obawiano się gniewu króla, zwracano się do Mieszka, a on 
wyjednywał przebaczenie. Bolesław bowiem, zrażony do 
najstarszego syna, Bezbraina, całą swoją miłość i dumę zlał 
na Mieczysława.

W krótce na salę weszła królowa Hemilda, druga i naju
kochańsza małżonka Bolesława; piękne jej oblicze cechował 
wyraz niezwykłej dobroci i łagodności; król też okazywał jej 
wielką cześć i przywiązanie. Wraz ze swoim dworem nie
wieścim zajęła ona m iejsce przy drugim stole.

Pomiędzy biesiadującymi kręcił się wesołek, mały czło- 
czek, niski i gruby, jaskrawo odziany. Zwano go Osą, dla 
zjadliwego języka, a może i z powodu sprzeczności pomiędzy 
smukłą postacią tego owadu, a baryłkowatą figurką wesołka.

— W ielki królu — mówił głosem piskliwym —  gdy 
pójdziesz znów na Niemca, to zabierz i mnie z sobą.

—  N a  cóż się nam tam przydasz, malcze? — spytał 
król. —  Czy myślisz, że go przestraszysz swą krągłą, jak 
piłka postacią?

—  J a  obawiam się tylko tego, że twoi dzielni rycerze, 
królu, tak go już przestraszyli, źe nie wylezie ze swej nory

i widzieć go nie będę, choćbym siarczyście tego p rag n ą ł — 
rzekł błazen. — B oć słuchając ich przechw ałek, myślę, że 
wielce to płochliwa zwierzyna ten  N iem iec i łatw o go poko
nać... więc może i ja  okudziaczek potrafię mu dać rad ę  z mo
ją  grzechotką.

—  A  ty złośliwa oso, — wyrwę ja  ci żądło! — m ruknął 
wojewoda Nawój.

— A  wojewoda Nawój, królu  — praw ił O sa coraz to 
piskliwiej i głośniej —  to ci dopiero mąż straszny... on jeden 
pokona s tu  Niemców! R adzę, poślijcie go naprzód samego, 
a spróbujecie.

— Cóż myślisz, głupcze, że się ich p rzestraszę? — 
krzyknął wojewoda. — G dy będziemy dobijać się do jakiego 
niemieckiego grodu, to  tobą kuszę nabiję!

—  A  co to  za stateczny i rozważny mąż, k ró lu , ten 
wojewoda Nawój — mówił dalej błazen, jakby  nie słysząc 
słów wojewody: — 011 jeden za ca łą  rad ę  stanie!

—  Ty zuchw ała piłko! — krzyknął wojewoda w nieu
danym gniewie, a wszyscy się rozśm iali mimowoli, bo w iedzia
no, że wojewoda był nader porywczym w sądzie i k ró l przy
puścił go do rady  tylko dla jego wielkiej znajomości w rze
czach wojennych.

Nawój zam ierzył się na m alca, lecz ten zręcznie usko
czył w bok.

— Z a  krótkie ręce, wojewodo! —  zawołał, odbiegając.
— N a trę  ja  ci uszu kiedyś, poczekaj! — m ruknął wo

jewoda.
—  Będzie to  wtedy, gdy ra k  świśnie, albo gdy nasz 

król odbierze Pragę! — zapiszczał Osa.
— A le, nim ci wojewoda natrze  uszu, to wpierw j a  to  

zrobię —  ozwał się król; nadto  sobie pozwałasz, blaźnie!
N ic  bowiem nie mogło bardziej rozdrażnić k ró la  C h ro 

brego, ja k  wspomnienie o u tracie  Czech. B łazen poznał, iż 
za daleko zaszedł tym  razem , i oddalił się przezornie do in
nych stołów , gdzie siedzieli rycerze.

W łaśnie przy jednym  z nich Ł adon  rozm aw iał z duń
skimi posłam i, którzy  dziwili się licznemu zbiorowisku zagra
nicznych wojowników na  dworze k ró la  polskiego.

— N asz k ró l wielce w spaniały d la  obcych gości, uw a
żając icli jakoby za synów swoich, a nie przybyszów, to też 
mu wszyscy wiernie służą — rzekł Ł adon. — Gdy niedawno 
jeden z obecnych tu  rycerzy m orawskich, poniósł znaczną 
s tra tę  na  mieniu, król niezliczonemi obsypał go daram i 
i rzek ł do obecnych: „G dybym  teuo walecznego rycerza 
mógł wykupić złotem  od śmierci, jak  skarbam i niemi za ra 
dzić mogę jego niedostatkow i, tedy sam ą chciwość śmierci 
przesyciłbym  bogactwam i” *). Jak że  tu  nie służyć takiem u 
królowi?

— Ponoś tylko nie wszystkim  wam, waleczny rycerzu, 
do sm aku owa zbytn ia  hojność króla dla obcych przybyszów — 
ozwał się szyderczo błazen, nadchodząc. — Niejeden mąż, 
chwaląc inne niewiasty, pow iada do swojej, by jej nie gnie
wać: „A leś ty  z nich wszystkich nąjurodziwsza; krasnaś, jak  
słonko na niebie.” A  baba tem u wiurzy, choćby była brzyd
ka ja k  wiedźma. T ak  i król, by uspokoić zazdrosne szem ra
nia, chwali i obdarza niejednego ze swoich, k tóry  w art tego 
tyle, co ja , ale zdaje mu się jednak , iż jest mężem wielkiej 
zasługi. T rzeba i mnie, widzę, zacząć szem rać, że obcy za
b ra li pierwsze m iejsca na  dworze, a może co dostanę... może 
król mię zrobi wojewodą? J a k  mi Bóg miły, nie gorszy 
byłbym od innych, a  może nieraz lepiejbym  poradził królowi, 
niż niejeden z jego doradców. B łaznem  każdy pogardza, 
a nie pomyśli, że błazen, choć n ib /to  kłam ie, zawsze jakoś 
prawdę powie, podczas gdy są u nas tacy, co gdy nawet 
przypadkiem  powiedzą praw dę, zawsze wyjdzie jakoś w koń
cu, że skłam ali.

— N ie wiem, może są tacy zazdrośni, ja k  powiadasz — 
rzek ł Ł adon  — ale ja  się do nich nie zaliczani. N ie za-

*) Historyczne.
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zdroszczę nikomu łaski królewskiej; wiem, że naszego króla 
stać na to, by był hojnym i dla swoich i dla obcych.

— E j, rycerzu waleczny, synu wojewody, przyz.naj 
jednak , żeś i ty  nie bardzo rad  tem u, źe król wyzwoleńców 
podnosi do godności waszych towarzyszy — zapiszczał znowu 
Osa. — AYry, w ładyki, nie chcecie naw et przypuścić tego, by 
chłop m ógł się bić walecznie... gdzieżby to  być mogło? To 
wy tylko jedn i na świecie jesteście mężni, rozumni, wielcy... 
n ik t więcej, Także to k ró l dotąd pojąć nie m ógł tego, co 
sam Bóg zapisał w niebie? N aw et gdy k tó ry  z władyków 
głupi i tchórz, zawsze on w art więcej, niż chłop, co ma ro 
zum. N iepraw daż, rycerzu? N o, nie p a trz  na  mnie tak  
groźnie, a  przyznaj, żeś i ty niezbyt rad  tak im  towarzyszom 
broni; a  nużby, uchowaj Boże, chłop k tó ry  mężniejszym się 
od was okazał? Co wtedy?

— Jeśli kiedy okażę niezadowolenie z tego, co król 
czyni, to wówczas będziesz mógł gadać, co ci się podoba — 
odparł Ł ad o n  niechętnie; — ja k  dotąd, nie masz prawa! Z a 
pominam jednak, że wdaję się w rozmowę z b łaznem , ja k  
z rozsądnym  człowiekiem...

— To je s t stajesz się mu podobnym, szlachetny ryce
rzu — odrzekł O sa z ukłonem  —  bo k to  mówi z błaznem  ja k  
z człowiekiem, sam się b łaźui. W praw dzie nie bardzo mi 
to pochlebia, bo cóż się stanie z naszem  błazeńskiem  rzem io
słem , jeśli do niego ot tak , lada  w ładyka, lada wojewoda, sło
wem lad a  kto przystaw ać będzie, by je  po p artack u  pełnić? 
Dość już  biedny k ró l m a partaczy! zaraz policzmy: między 
rycerzam i, między rad ą , między urzędniki... ktoby ich tam  
wreszcie zliczył... J a  zaś u siebie p artaczy  nie zniosę. Coście 
wy w arci zresztą?... z b łazna łacno może być wojewoda, a n a 
wet rycerz w potrzebie, a  z rycerza albo wojewody naw et 
błazen będzie lichy!

— K to  ci w mowie dotrzym a, ty  oso złośliwa! — zawo
ła ł Ł adon, śm iejąc się. — N ie bój się, nie m am  najm niejszej 
ochoty do twego rzem iosła.

— S łuchajcie  mię, szlachetni witezie, tu  zgrom adzeni!— 
przemówił Osa, włażąc na ławę i tupiąc na  niej, by być lepiej 
widzianym: —  R azu  jednego osieł pa trzy ł, ja k  ksiądz czytał 
brew iarz, chodząc po łące. Gdy ksiądz odszedł, pozosta
wiwszy księgę na traw ie, osieł podszedł i zaczął k a rty  prze
wracać i obwąchiwać; lecz darem nie się biedził, nic zrozu
mieć nie mógł. R zekł w końcu: „E j, lepsza traw a, niż
tak a  zabawa; głupstw o to wszystko, tylko to  m ądre, co ja  
wiem.” O tóż ta k  samo ten  oto rycerz powiada, że nie ma 
ochoty do błazeńskiego rzem iosła.

Głośny śmiech był odpowiedzią na  to  porównanie. Ł a 
don śm iał się wraz z innym i, nie urażając  się bynajm niej, 
a  naw et rzucił błaznowi sztukę złota, mówiąc:

— M asz, złośliwa oso, i schowaj żądło.
— O, to  nie po naszem u — rzekł O sa, k ręcąc głow ą — 

znać zaraz, żeś bywał na obczyźnie, bo u  nas błazen prędzej 
może się spodziewć kułaka, niż złota. A  cóż, czy nie p ra 
wda? — dodał, obracając się dokoła — czyż sami nie po
świadczycie, że odkąd służę błaznem  na królew skim  dworze, 
więcej dostałem  szturchańców, niż sztuk złota.

— Co tam  praw i ten szerszeń zjadliwy? — ozwał się 
k tóryś z rycerzy, zbliżając się do rozm aw iających.

— Ż e dużo je s t tru tn ió w  n a  świecie — od p arł krótko 
błazen.

Tym czasem  przerw ana rozmowa Ł ad o n a  z duńskim i 
posłam i, znowu się toczyła dalej.

(d. c. n.)

N i e b o  w  l i p c u .

J u ż  w początkach lipca poczyna dnia ubywać; słońce 
zostaje nad  poziomem codzień krócej, wschodząc coraz pó
źniej, a  zachodząc coraz wcześniej o p arę  m inut, tak , że gdy 
najdłuższy dzień w czerwcu trw a ł 16 g. 46 m., z końcem lipca 
d ługość dnia wynosi już tylko 15 g. 32 m., jakkolw iek ogól
nie nie odczuwamy jeszcze tego ubytku.

N ajw iększa odległość ziemi od słońca przypada na  2-go 
lipca, pomimo to w łaśnie w tym  czasie słońce dzia ła  silniej 
niżeli w swej najm niejszej odległości od ziemi, ponieważ za
k reśla  te raz  największy łu k  na  niebie, przyczem promienie 
jego padają najm niej ukośnie na naszą półkulę.

D nia 3 lipca w czasie pełni księżyca, przypadło zapo
wiedziane nam  przez astronom ów, jego zaćm ienie spowodo
wane tem, że środki trzech cia ł niebieskich: słońca, ziemi 
i księżyca znalazły się w swych obrotach praw ie na jednej 
linii prostej i ziemia będąca między słońcem i księżycem rzu
ciła  n a  niego swój cień.

Zaćm ienie postępu jąc zwolna, ja k  to niezawodnie wielu 
z was zauważyło nie było zupełne, zosta ła  bowiem w dolnej 
stronie tarczy  księżycowej wąska, św ietlana obrączka, wyno
sząca 7 10 części średnicy księżyca, podczas gdy pozostałe ,J/io 
ciem nem , nieco czerwonawem odznaczało się blaskiem. 
W  W arszaw ie początek tego zaćm ienia przypadł na godz, 9 
m. 10, koniec zaś na godz. 12 m. 13. Razem  więc całe z a 
ćmienie trw ało  3 godziny i 3 m inuty , widzialne zaś było 
w E uropie , w Azyi z wyjątkiem  północno-wschodniej, A fry 
ce, południowej A m eryce i A ustra lii.

Z  p lanet w idzialne obecnie są: W enus, M ars, Jowisz. 
W enus wschodząc między 6-tą a 8 -ą  rano, w idzialną jest 
w końcu m iesiąca zaledwie około dwóch godzin po zachodzie 
słońca. Posuw a się w gwiazdozbiorach L w a i P anny .

M arsa  można dostrzedz na  północno-wschodniej stronie 
n ieba w końcu lipca do godz. 11 m. 45 wieczorem, jak o  m ałą  
czerwoną gwiazdkę.

Jow isz, p laneta  przez d ługi czas najśw ietniejsza, s to 
pniowo już  znika nam  teraz z oczu, zachód jego w końcu m ie
siąca przypada przed  10-tą wieczorem.

S a tu rn  znajduje się bardzo nisko nad  poziomem i tylko 
z trudnością  bywa odnaleziony, zachodzi po północy.

Jedyn ie  z pom ocą przyrządów astronom icznych obser
w ują obecnie na niebie kilka kom et. D roga m leczna p rze
biega teraz  % północy ua  południe, wznosząc się coraz wyżej 
nad  poziom.

-\7v^"Sr:ŁTOSI:
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WIECZORY RODZINNE

D W I J 3  K O Z Y .

Ponad przepaścią, pełną dzikiej grozy,
Wśród skał tatrzańskich sięgających w chmury 
Zeszły się z sobą dwie młodziuchne kozy, 
dSTa wąskiej ścieżce, która wiodła w góry.
— Hej! na bok! z drogi! jedna z nich zawoła, 
Puszczaj mnie naprzód! — Ejże nie tak ostro! 
J a  ci ustąpić ani myślę zgoła.
Takam ja  dobra, jak ty, moja siostro!
Więc w marnej walce, z uporu wyrazem,
Jedna i druga z miną równie butną,
Skoczą ku sobie; by znalazły razem,
W  głębi przepaści śmierć dla się okrutną.
0  biedne kózki! zacięte w uporze,
W  tak marnej walce zgubiły się wzajem.
Żal mi ich szczerze! ale więcej może,
Ludzi, co równym rządzą się zwyczajem.
Niech im kóz przykład tych nauk nie skąpi:
Że zło za sobą wszelkie spory wiodą,
1 że ten mędrszy zawsze co ustąpi,
Niepewny tryumf zastępując zgodą.

E . L .

'W ładzio i Ignaś.
W d / L U — i)  ą  ,

W ładzio m iał lat ośm i był bardzo miłym chłop
czykiem. Uczył się doskonale, umiał głośno czytać, w ie
dział ile je s t części świata i jak ie  są znaczniejsze kraje 
w Europie; wiedział naw et jakie są rzeki i m iasta w Pol
sce; lubił jak  mu opowiadano różne ciekawe rzeczy, tylko 
z ary tm etyką szło mu najtrudniej. Powoli jednak  i z tem  
dawał sobie radę , ale przy tej nauce takiego nabrał 
zarozumienia, iż nieraz śmiał się z Ignasia, młodszego od 
siebie o rok braciszka.

— Jesteś niedołęga — wołał — czytasz powoli, nie 
można cię zrozumieć.

— No, no — mówił Ignaś — zaczekaj i ja  za rok 
będę czytał prędzej.

— Ba, za rok, ja  już wtenczas Bóg wie co będę umiał, 
może naw et do szkół mnie oddadzą.

— Jeżeli ty  pójdziesz za rok, to ja  pójdę za dwa 
lata, bo ja  jestem  od ciebie o rok młodszy — odpowiadał 
mu rozważny Ignaś.

— Gdzie ty  tam  pójdziesz! i za trzy lata nie pój

dziesz; ty  m etylko przy nauce, ale we wszystkiem  jesteś 
ślam azara — wołał dalej, podskakując Władzio.

— No, proszę bardzo, nie nazywaj mnie tak, bo to nie 
ładnie — bronił się z powagą Ignaś.

— A bo jesteś ślamazarny, wczoraj, jakeśm y się ba
wili pałaszami, to nim dobyłeś pałasza, ja  już trzy razy 
swoim wywinąłem.

— A ta k , boś ty  stał z gołym pałaszem, a ja  swój 
dopiero przypasywałem.

— Eh, próżne gadanie, nietylko żeś ślam azara ale 
i tchórz w dodatku — zawołał Władzio.

— O, co to, to nieprawda, tchórzem  wcale nie j e 
stem, ty  się boisz zostać w ciem nym  pokoju, a ja  naw et 
do tej wielkiej sali pójdę wieczorem i wcale się nie boję.

— Tak, ale pałasza się boisz! — mówił m ały śmia
łek, w yw ijając drew nianą szabelką.

— I pałasza się nie boję, poczekaj, przyniosę swój 
to się spróbujemy! — rzekł Ignaś i pobiegł do pokoju, 
a Władzio został w ogrodzie, gdzie rozmawiali.

Dodatek do \-ru  29 — 1898 r.
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W tem  nagle mama, siedząca na ganku, usłyszała 
krzyk przeraźliwy. Przelękła się bardzo, w ybiegła i w i
dzi W ładzia zanoszącego się od płaczu. Ogląda się dokoła 
lecz nic nie dostrzega, coby mogło krzywdę zrobić jej syn
kowi.

— Co ci jest? — pyta jednak  troskliwie.
— Ba-a-wi-łem się pa-a-łaszem i uderzyłem  się 

w rękę.
— I tego płaczesz?
— Bo, bo... mnie bardzo boli! — rzekł Władzio 

i schował lewą rękę mocno od uderzenia zaczerwienioną.
— No, będziem y się bić na pałasze? — rzekł Ignaś, 

k tóry  właśnie nadszedł, wywijając zręcznie szabelką.
— E, to może później! — zawołał W ładzio.
— Niech będzie później, tylko nie nazywaj mnie 

tchórzem, bardzo proszę! — rzekł Ignaś.
— A widzisz — szepnęła m am a do ucha W ładzio

wi — nazywałeś brata tchórzem, a sam?...
W ładzio bardzo się zawstydził, a chociaż go ręka 

bardzo bolała, nie skarżył się już wcale. Mama zaś taki 
wierszyk im powiedziała:

— Moi drodzy synkowie, żyjcie z sobą w zgodzie,
Czy w domu, czy przy książce, zabawie, w ogrodzie; 
Niechaj się nie przechwala żaden z was z niczego,
Lecz gdy umie co lepiej, nauczy drugiego.

Z. Morawska.

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A JK A CZ ARODZI EJSK A

^ W a c ł a w a  S u l i m ę .

(Dalszy ciąg)

— Pozwólcie mi odejść szkaradne stworzenia w y
krzyknęła, zwracając się na wszystkie strony, pożałujecie 
żeście mnie tak  przyjęły.

— Zaraz, zaraz, a pocoś tu przyszła, tylko szpieg 
i złodziej tak  wchodzi i ucieka, pokaż no się, jak  ty wy
glądasz, coś za jedna.

Mnóstwo szponów uchwyciło ją  za suknię i ręce, 
parzące czepce m usnęły jej twarz. E lżbietka zaczęła 
głośno krzyczeć i wyrywać się, odpowiedział jej piskli
wy śmiech, tłum rósł co chwila. Przerażona coraz wię
cej wyrywała się i rzucała na oślep, ze wszystkich stron 
piekło ją  i kłuło; zrobiła się okropna wrzawa. Małe ję 
dze poczęły skakać jej do oczu i rwać za włosy.

Prawie nieprzytom na ze strachu i wyczerpana na 
siłach E lżbietka pośliznęła się i upadła. Pokrzywy rzuciły 
się na nią; już myślała, że ją  stratują, kiedy nagle roztą- 
piły się i uciszyły, a dziewczynka usłyszała głos starej 
Pokrzywki.

Zerwała się, dobywając ostatnich sił.
— Pokrzywko! zawołała pomóż mi wydobyć się 

z tego piekiełka, wszak pamiętasz jaką  ci przysługę 
oddałam.

Podniosła głowę, ale stara pokrzywka widząc jej

włosy w nieładzie, nabrzękłą i pokaleczoną twarz wy
buchła głośnym śmiechem.

— Pokrzywko! wykrzyknęła Elżbietka, zrozpaczona 
je j śmiechem, twoje towarzyszki niegodziwie się ze mną 
obeszły i żądam, abyś je  przykładnie ukarała. W szak 
dzięki mnie tylko zajęłaś tę kotlinkę, powinnaś mi być 
wdzięczną, a nie śmiać się, że mnie te szkaradne stworze
nia napastują'

— Najpierw, moja ty ślicznotko, nie mam za co być 
ci wdzięczną, nie chodziło ci wcale o oddanie mi przy
sługi tylko o wyplatanie figla Leśnej Paprotce, co ci się 
też zupełnie udało. Moja to zasługa, żem przy twem ogniu 
swoją pieczeń upiekła. A śmieję się bo takiej m askary 
jak  żyję, nie widziałam.

— Potworo! w ykrzyknęła Elżbietka, zapominając 
w gniewie o wszelkiej ostrożności, obyś się tu  nigdy nie 
była dostała! Królowa Paproci, którą ci pomogłam 
skrzywdzić, z pewnością lepiejby um iała ocenić wyrzą
dzoną przysługę. Powiedz mi przynajm niej, co się dzie
ję  z nią i z Halinką?

— Co się z niemi dzieje nie wiem, ale wiem co się 
stanie z tobą. Czy myślisz moja pięi;notko, że stara 
Pokrzywka pozwoli byle komu wymyślać sobie? Mogłam 
ja  bym pokorną dawniej, ale teraz nikomu się nie dam, 
a ty  zasługujesz na podwójną karę, najpierw za nieusza- 
nowanie mojej osoby i lekceważenie moich towarzyszek, 
po drugie za to, żeś oszukała Halinkę i podmówiła ją  do 
szukania Leśnej Paprotki. J a  kłamstwem zawsze się 
brzydzę, czego ci natychm iast dam dowód. Na ten zło
śliwy żart małe jędze zachichotały, a następnie na ski
nienie starej Pokrzywki rzuciły się na Elżbietkę, prze
wróciły ją  i zaczęły dotkliwie chłostać. Dziewczynka 
krzyczała w niebogłosy, a stara Pokrzyw ka wziąwszy 
się pod boki przymawiała.

— A widzisz nie kłam, nie oszukuj, a co, żal ci pozio
mek, nie chciałabyś, żebyśmy tu były, a co szkaradne 
z nas stworzenia, jak  żyjesz nie widziałaś takiej jak  
ja  m askary? Masz pam iątkię, jak trzeba starą P o 
krzywkę szanować. No, dosyć na dzisiaj, zaprowadźcie 
tę lalę do ciemnej piwniczki, a ju tro  zasadzimy ją  do ja 
kiej roboty.

Elżbietkę ochrypłą od krzyku i wijącą się z bólu 
wepchnięto do ciemnej dziury i drzwi zatrzaśnięto. Przez 
szpary dochodziły jeszcze do niej wrzaski i chichoty zło
śliwych jędz, które ją  tak nielitościwie wysmagały.

VIII
Śnieżnopióry gołąbek.

Jagusia  powziąwszy dobre postanowienie, starała 
się wprowadzić je  w czyn. Kiedy ją  Szyszka drażniła 
i męczyła, kiedy Kora wyśmiewała ją  i przedrzeźniała, 
przypominała sobie ile to ona razy dokuczała w ten  spo
sób Halince i z westchniem  uzbrajała się w cierpliwość.

Nie było to jednak  łatwem. Codzienne śpileczki 
kłóły dotkliwie, a Jagusia  nie była przyzwyczająną do 
ustępowania, nie ćwiczyła się nigdy w łagodności i uprzej
mości.

Pewnego dnia pracowała znowu w kuchence i za
stanawiając się nad swojem położeniem zadum ała się 
smutno.
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— Kiedy ja  wrócę do domu i do rodziców! myślała— 
jak  tam niechętnie brałam  się do roboty, chociaż wym a
gano odemnie tak mało. W szyscy byli tacy dobrzy dla 
mnie, a ja  byłam często zła i opryskliwa. Jakże inną, by
łabym  teraz dla Halinki. Ona przebaczyłaby mi pewnie 
wszystkie przykrości, które jej dawniej wyrządziłam, bo 

j e s t  ta k a  dobra, a ja  uczyłabym  się od niej cierpliwości 
i słodyczy.

Podniosła g łow ę, śnieżnopióry gołąbek siedział
wprost okienka.

  Dobry wieczór dzieweczko, zagruchał.
  Dobry wieczór ptaszynko, odpowiedziała smutno

-Jagusia.
— Nie gniewasz się za to, com ci ostatnim razem 

powiedział?
— O, nie, gołąbku bo to szczera prawda, ja  sama 

zastanawiałam się i widzę, że mnie słuszna kara spotyka. 
S taram  się też wszystko cierpliwie znosie, ale mi bardzo, 
bardzo ciężko. O gdybym  mogła wrócić do domu, zu
pełnie byłabym  inną niż przedtem .

— Dobrze, dzieweczko, widzę że nie stracony był 
czas któryś tu przebyła. Fruw ając pad dębem, słyszałem 
cię nieraz i wiem, żeś starała się płacić dobrem za złe 
twoim prześladowcom i że naprawdę myślisz o poprawie. 
K ara twoja już się skończy, sama jesteś, wyjdź do mnie, 
ja  cię odprowadzę.

Jagusia wydała okrzyk radości i wybiegła. Poran
na rosa operliła trawę, powietrze było świeże i orzeźwia
jące, wschodzące słońce ognistemu blaskami malowało 
niebo, ozłacając przytem m chy i drzewa, rozkładając 
świetlane pasy na ziemi.

Sm ieżnopióry gołąbek zagruchał radośnie, inni śpie
wacy leśni odzywać się też poczęli.

Jagusia czuła się wesołą i swobodną, jak  ptak w y
puszczony z klatki.

— Prędzej gołąbeczku, wołała, prowadź mnie do 
Leśniczówki, tak  mi już  tęskno do rodziców, do rodzeń
stw a i Halinki.

Gołąbek zatrzepotał skrzydłami i pofrunął, Jagusia, 
biegnąc w ślad za nim, zaczęła się spuszczać w jakiś w ą 
wóz, nie wiedząc gdzie idzie, ale ufając zupełnie dobrej 
ptaszynie. Nagle wydała okrzyk zdziwienia, na murawie, 
w głębi parowu spała Halinka, która zbudzona jej okrzy
kiem zerwała się i poznawszy ją, rzuciła jej się na szyję.

— Gdzieżeś ty  była, Jagusiu?
— Skądeś się wzięła Halinko?
Pytania i odpowiedzi krzyżowały się, obie dziew

czynki opowiadać sobie zaczęły swoje przygody, przepla
tając je w ykrzyknikam i zdziwienia i pieszczotami.

— Jakże mi przykro, moja Halinko — mówiła J a 
gusia — że tak  ci dokuczałam, rozumiem teraz coś od nas 
wycierpiała, przebacz mi, zobaczysz, że się poprawię.

H alinka uściskała ją  ze łzami, w szlachetnem  swem 
serduszku nie chowała żadnej uuazy i gotową była odpła
cić przyjaźnią za przyjaźń. W ydało je j się, że ta szczę
śliwa zmiana, która zaszła w Jagusi, je s t nagrodą za ofia
rę, którą zrobiła Leśnej Paprotce i serce jej wezbrało 
wdzięcznością

(d.  n.)

ŻYWE ZABAWKI.
— Ja k  urosnę — mówił pięcioletni Adaś — kupię 

sobie pałasz, zostanę zaraz generałem .
— A ja  jak urosnę — dodała starsza o dwa lata K o

cia — kupię sobie wieś i będę panią.
— Nie kupisz wsi, bo nie masz pieniędzy -— zaprze

czył Adaś.
— I ty  nie kupisz pałasza i nie będziesz generałem  — 

zawołała z gniewem Kocia.
— Kupię! — krzyknął chłopczyk i tupnął nogą.
— 1 ja  kupię! — jeszcze głośniej zawołała Kocia.
Ja k  się zaczęli sprzeczać, powstał taki gwar, że aż

m am a przyszła z drugiego pokoju.
Dzieciom dostała się nagana, a co więcej, mam a ze 

sm utkiem  powiedziała, że przestanie je  kochać, jeżeli 
tacy będą niegrzeczni.

Uspokoili się więc, bo mamę kochali bardzo.
W ieczorem przyjechała ciocia. Koci przywiozła 

śliczną lalkę, Adasiowi bębenek i pałasz. Radość dzieci 
granic nie miała, Kocia swoją lalkę nazwała Filą, Adaś 
powiedział, że napewno będzie generałem , bo nietylko, 
że ma pałasz, ale i bęben.

— Generał nie bębni — zauważyła Kocia.
— Jak  chce to bębni, może nawet i trąbić, wszystko 

mu wolno — odpowiedział chłopczyk.
— Moja Fila ze m ną sypiać będzie — rzekła Kocia.
— I mój bęben ze m ną sypiać będzie — dodał Adaś.
— Bębny nie sypiają — zaprzeczyła Kocia.
— Sypiają! — krzyknął chłopczyk, to lalki nie sy

piają, bo one są z gliny.
— Przepraszam  —• żywo zaczęła Kocia — moja lal

ka nie z gliny, tylko z gipsu, m am usia mi to raz mówiła, 
a twój bęben ze skóry i z drzewa. Moja lalka ma nogi, 
ręce, ma głowę i oczy które otwiera, więc spać może, bo 
moja lalka żywa.

— I mój bęben żywy! i mój pałasz żywy — wołał 
Adaś zaperzony.

— Aha, prawda! — żywo wtrąciła Kocia.
— Żywy! to twoja lalka nieżywa — głośno krzyknął 

chłopczyk, przyczem powstał taki hałas i krzyk, aż s ta r
sza siostrzyczka Celinka przyszła z zapytaniem  od marny, 
co ten  hałas znowu znaczy.

Rozpoczęło się opowiadanie tak  głośne, przeplatane 
płaczem, że Celinka zasłoniła sobie uszy i powiedziała, 
że chyba ogłuchnie.

— Adaś mówił, że moja lalka nie... nie żywa — szlo
chała Kocia.

— Kocia. . Kocia... sprze... sprzeczała, że mój bębe
nek... nie żywy — mówił Adaś łkając.

Celinka pogodziła wreszcie malców, powiadając, że 
i lalka żywa i bębenek żywy, żeby sobie dobrze to za
pamiętali.

Gdy się po kolaoyi spać pokładli, Kocia ułożyła przy 
sobie pięknie ubraną lalkę, a Adaś z jednej strony bębe
nek, z drugiej pałasz.

Daremnie Franusia perswadowała, że zabawki m o
gą leżeć na sofce, że nieżywe rzeczy sypiać nie potrzebu
ją, ale dzieci utrzym ywały, że właśnie lalka żywa, i bębe-
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nek żywy, więc spać muszą. Nie obeszło się znowu bez 
sprzeczek, aż znów Celinka przyszła i powiedziała Fra- 
nusi:

— Moja Franusiu, nie sprzeczaj się, przecież widzisz, 
że Kocia i Adaś nie są dwuletnie dzieci, skoro więc utrzy
mują, że lalka i bębenek są żywe, to muszą być żywe 
z pewnością.

— Ha, to może i żywe — rzekła Franusia wzrusza
jąc  ramionami.

— Mama powiedziała — mówiła dalej Celinka — że 
od dnia dzisiejszego, wszystko będzie praw da co powie 
Kocia lub Adaś, i podług tego postępować się będzie. 
Już te krzyki, kłótnie i płacze uprzykrzyły się wszystkim 
w całym domu, raz trzeba tem u położyć koniec.

( d .  c .  n . )

Z A G A D K A .

estem rzeką co przestrzeń obliczywszy ściśle,
W kraju, tylko pierwszeństwa ustępuje Wiśle,
Lecz zrób w mem zakończeniu jedną tylko zmianę,
A ujrzysz, że się z rzeki zaraz drzewem stanę.
Co choć daje pożytek i osłania cieniem ,
Ze strasznej klęski w dziejach łączy się wspomnieniem.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
ułożyła Niezabudka.

1. Spółgłoska.
2. Dopływ W isły.
3. Miasto nad Sanem.
4 . Dopływ rzeki Missisipi.
5. W ąwóz historyczny w Grecyi.
6  .................
7. Twierdza nad zatoką Tarencką.
8. Grecka bogini myśliwstwa.
9. Dopływ Dniepru.

10. Dopływ W ołgi.
11. Samogłoska.

Rząd środkowy oraz środkowe litery złożyć powinny imię 
i nazwisko króla polskiego, panującego w XVII wieku.

ŁAMIGŁÓWKA KROPKOWANA.
Wichura dla Polskiej Różyczki.

Cn . t . sk . rb w . . czn . cn . t  . kl . . u . t dr . g ., 
T . g . ć n . . w . drz . n . , prz . j . c . . 1 sr . g .,
O . ,  sp . . 1 . , g . . ń ,  n . .  z . b . . rz . w . d .
N . d wsz . stk . . m . nn . m p . n . j . prz . g . d . .

R O ZW IĄ ZA N IA  DO Nr. 27.

Zagadki: G r z y b .

Łamigłówki sylabowej:

1) Barbara (św.) 2) Opal. 3 ) R ace. 4 ) K adyx. 5 ) Obra. 
6) W isconsin. 7) Skud. 8 ) K air. 9 ) Amazonka.

Borkowska Alexandra,

Łamigłówki liczbowej:

100 10 IjjO 40

40  50 10 100

10 100 40  50

50 40  100 10

Skrzynka do listów.

P. Wańdzie N. Ponieważ zmiana adresu kosztuje tylko 15 kop., 
przeto reszta nadesłanych pieniędzy, pozostaje do rozporządzenia.

W imieniu biednych dzieci z kolonii letnich, którym przysła
ne ubrania bardzo się przydadzą, dziękujemy Zielonej Żabce po
zdrawiając ją  serdecznie

Z przyjemnością dowiedzieliśmy się, że W ieczory tak wielkie 
zadowolenie sprawiają Eleonorze C.. która sama mianuje się naj
ciekawszą naszą czytelniczką. Pojmujemy też jej radość z po
wodu dalszej prenumeraty, na którą dobra mamusia się godzi. 
Niechże jednak miła czytelniczka nie zamilknie nadal, i po tym 
pierwszym liściku doniesie nam obszerniej o swej pracy w nauce 
i ulubionych rozrywkach.

Puszczykowi Z Pilawy przesyłamy szczere powinszowania 
promocyi przy tak dobrych stopniach w cenzurze. Wyobrażamy 
też sobie jak miły mu być teraz musi odpoczynek, na który w zu
pełności zasłużył. Niechże tylko "poważny” tytuł czwartoklasisty 
nie przeszkodzi w utrzymaniu dawnej naszej znajomości. Z nade
słanych szarad i łamigłówek znajdzie się zapewne po przejrzeniu 
coś podatnego do druku.

Aleksandrowi W. List ostatni oraz nowe łamigłówki odebra
liśmy. Niewąpliwio powrót w strony wszechwładnego jeszcze pa
nowania zimy, gdy u nas już wiosna oddawna obdarzyła kraj cie
płem 6łońca i zielenią, musiała wywołać dość silne wrażenie. I trze
ba sobie uprzytomnić ową olbrzymią odległość ku mroźnym stro
nom, aby się nie dziwić tak znacznej różnicy klimatu.

W cześniejsze nadesłanie pracy konkursowej nie pociąga za  
sobą najmniejszej różnicy, przeciwnie, jest nam miłym dowodem  
gorliwości i zapału z jakim Wiedenka stawiła się na wezwanie  
redakcyi. Łamigłówkę przejrzymy, zasyłając tymczasem pozdro
wienia obok życzeń przyjemnej zabawy w zamierzonej podróży.

Dopiero za swym powrotem Jaskółka może przesłać Piotru
siowi Hry. zawiadomienie czy tę osobliwą markę jeszcze posiada, 
tymczasem pragnęlibyśmy, aby mały amator marek popracował tro
szeczkę zar ówno w kaligrafii jak w pisowni i niezadługo złożył nam 
dowody postępów W tym kierunku, a tnożo Jaskółka zachwycona 
ładnym listem, zechce postarać się o jaki inny jeszcze osobliwy 
okaz do zbiorów Piotrusia.

Łamigłówki własnego układu nadesłali. Giermek, Orzeł kar
packi, Marynia Z., Lusia, Władysław i Zygmunt, Inżenier i Anula, 
dobre zaś rozwiązania nadesłali: Aleksander W., JułiŚ, Anula,
Zygmunt, Pawik dzienny i Skowronek.

4-
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Obrazek z czasów starożytnych 

G H B C Y I .

I II .
1 d  a  8 .

Około południa Alkaios poszedł oglądać zwaliska Mo- 
tony. Miasto było niewielkie, zbudowane półkolem nad za
toką, z półkolistym płaceni publicznym czyli agorą, ozdobio
ną niegdyś trzema świątyniami w surowym stylu doryckiui. 
Nie było tu śladu wytworności jońskiej ani zabytków sztuki; 
widocznie nieszkańcy trudnili się rzemiosłem wojennem, 
mniej dbając o wykwintne wygody. Domy prawie wszystkie 
były zburzone, niektóre zdradzały niszczącą potęgę ognia.

Nawykły do gwarnych, rojących się wesołem życiem 
miast azyatyckich, poeta lesbijski w smętnem zamyśleniu 
błąkał się wśród głazów i gruzów, odgadując w swej wyobra
źni koleje życia i działalność dawnych mieszkańców. Tu oto 
na placu publicznym, tłoczyli się niegdyś kupcy i handlarze, 
wystawiano na sprzedaż towary fenickie, przywiezione na sto
jących w porcie statkach; klejnoty bursztynowe, wyroby 
z cyny, purpurę, tkaniny i pacbnidła Wschodu. Przed świą
tynią może właśnie koło podwójne, z uwieńczonych kwiatami 
dziewic i młodzieńców złożone, odbywało ruchem poważnym 
święty taniec na cześć bogów, śpiewając kolejno zwrotki pea
nu, sławiącego Apollina i Artemidę, gdy Ares zapalił krwa
wą pochodnię wojny i wszystko rozbiegło się w popłochu.

W tym oto domu może została tylko para starców, 
w tamtym grono strwożonych kobiet i dzieci, gdy cała młódź 
pospieszyła do boku Arystomenesa. Co zaś tu dziać się mu
siało, gdy Spartańczyk wniósł pożogę i zniszczenie, gdy wa
lono i rozbijano mury, nie szczędząc świątyń bogów, gdy 
zwycięzca zabijał bez miłosierdzia niedołężnych starców 
i niemowlęta u własnych ich ognisk i ołtarzy domowych lub 
rzucał tłumnie do morza, gdy wlókł do niewoli płaczące nie
wiasty i dziewice, gdy gonił szczupłą garstkę tych, którzy 
wyrzekali się ziemi rodzinnej i spieszyli ratować się na wą
tłych statkach do litościwszych cudzoziemców...

Tak dumając, poeta lesbijski usiadł na wyniosłym zielo
nym pagórku nad morzem, pod cieniem karłowatych drzew 
figowych i zapuścił wzrok w stronę północną. Jasne niebo 
i przezroczyste powietrze dozwoliły mu ujrzeć w oddali miej
sca, wsławione przez bohaterów, o których mówił mu Damo- 
fon. N a prawo sterczała góra Itomy ze zwaliskami świątyni 
Zeusa; na lewo siniała Ira, okolona wąską błyszczącą wstęgą 
Nedy, a w pośrodku rozciągała się aż ku granicom Lakonii 
słynna dolina Stenykłaru.

Po południu Damofon podejmował swego gościa ucztą 
nierównie pokaźniejszą od porannej. Teano przyniosła lepsze
go i starszego wina, któro zmięszała z wodą w dużym glinia
nym kraterze. Ona siedziała także z gościem u stołu, smutna 
i zamyślona. Gospodarz był ponury jak zwykle, a i w duszy 
Alkaiosa nie świecił żaden promyk wesołości. Wieszcz 
lesbijski, który za młodu opiewał chętnie rozkosze życia, miał 
duszę nawskroś helleńską, żądną pogody promiennej, jako 
właściwego sobie żywiołu, niezdolną karmić się długo smut
kiem i boleścią. Smutnem było jego własne położenie, obecne 
i dla tego wolałby dostać się między ludzi zadowolonych 
i szczęśliwych, radośnie i ze śmiechem używających darów 
żywota, trafił zaś na zgliszcza minionej potęgi, znalazł przy
tułek na cmentarzysku przeszłości, a i gospodarz żył du
chem jedynie śród grobów, wylewał w rozmowie uczucia po
nure. Nic więc dziwnego, że Alkaios zapragnął wyrwać się

z Motony jak najprędzej. Właśnie rozmyślał, jakim sposo
bem ma wypowiedzieć clięć puszczenia się w dalszą drogę, 
wiedząc, że prawa gościnności greckiej nie pozwalają gospo 
darzowi o tem wspominać, a i gościom nakazują oględność, 
gdy Teano odezwała się głosem przyciszonym:

— Ojcze gościu, jeśli laska, może zaśpiewałbyś nam 
jednę ze swych pieśni.

Alkaios uśmiechnął się smętnie.
— W  młodości mojej, o Teano — rzekł — układałem 

piosenki, lecz wysławiałem w nich wesołego Bachusa, gro
źnego Aresa lub złotą Afrodytę, to wszystko więc nie dla 
ciebie.

— Ale Damofonie, widzę tam w kącie twoją cytrę. Za
śpiewaj nam co ze starych pieśni; radbyin poznać muzę do 
rycką.

— Gościu — odpowiedział gospodarz, biorąc cytrę z rąk 
córki —. chcesz, to posłuchaj; ale pieśń moja będzie twardą § 
i dzika, jak nasza przeszłość i podania messeńskie, szorstka, 
jak mowa Dorów.

Poruszył leko struny starożytnej liry i zaśpiewał 
smętną melodyą z podań bohaterskich Messenii: o Arystode- I 
nesie i Arystomenesie.

W ybrał pieśń, której treścią była cudowna przygoda 
Arystomenesa. Dzielny wódz Messeńczyków, gromiąc i go
niąc przed sobą zastępy spartańskie, zapędził się raz aż do 
Lakonii, splądrował Ainyklę i zagroził samej Sparcie. Strwo- : 
żeni królowie Lacedomonu, zebrawszy sił ostatki, pobdi Ary
stomenesa i zniszczyli jego oddział: sam wódz z ćsO towarzy
szami dostał się w ich ręce. Zdawało się, że wybiła już go- , 
dżina zguby bohatera, gdyż Spartanie rzucili wszystkich 
jeńców do głębokiej przepaści, zwanej Keada. Widocznie 
jednak czarne Mojry *) nie przecięły jeszcze wtedy nici żywo
ta Arystomenesa, a Zeus go ocalił, bo gdy wszyscy inni po
łamali członki i wyzionęli ducha na dnie przepaści, bohate
ra Messenii podtrzymywał w upadku rozpostartemi skrzydły 
orzeł, święty ptak Zeusa, przez ojca bogów zesłany. Żył więc i 
Arystomenes przez trzy dni w przepaści; czwartego zaś dnia, 
pochwyciwszy za ogon lisa, który tu spuścił się dla pożarcia 
trupów, wydobył się na świąt i długo jeszcze bronił Iry od 
przemocy oblegających Spartan.

Zamilkł Damofon, blady był, ą  oczy jego ciskały bły
skawice. Teano, chociaż zapewne słyszała, nieraz te pieśni, 
również zbladła i drżała nieco. Alkaios w zamyśleniu spo- | 
glądał to na ojca, to na córkę; żałował może, iż wywołał śpie- ' 
wy, pełne grozy; spodziewał się pewnie czegoś weselszego.

— Dobrze to — odezwał się wreszcie— że teraz niema 
tak strasznych zdarzeń. — Ale czy nie masz syna Damofo
nie? — zapytał po chwili.

Zamiast odpowiedzi, starzec zwrócił głowę ku wejściu, 
gdzie ukazał się właśnie młodzieniec, do ojca podobny, lecz : 
kwitnący zdrowiem i siłą, jakby jeden z Dioskurów messeń- j 
skich, którego imię nosił.

— Oto syn mój, Mas — rzekł Damofon.
Młodzieniec pokłonił się do kolan ojcu, następnie go

ściowi, a wziąwszy kubek z rąk Damofona, wychylił go, uczy
niwszy wprzód bogom li bacy ę. Po dopełnieniu tych cere
monii usiadł w milczeniu, czekając, aż ojciec doń przemówi.

— Przybyłeś ze iSparty? — pytał starzec.
— Tak, ojcze. Jest tu cały oddział młodzieży spar

tańskiej, gdyż ogłoszono krypteję na dziś od zachodu słońca 
do jutrzejszego południa. Przychodzę cię o tem zawia
domić.

Ojciec uśmiechnął się gorzko.
— Zapewne, o Alkaiosie — rzekł zwracając się do go

ścia — nie wiesz co to krypteja?
-—- Nie słyszałem, Damofonie.

*) Mojry, czyli Parki, boginie, snujące według mitologii 
greckiej nić żywota każdego człowieka.
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— Jest to polowanie na helotów, urządzane dla mło
dzieży spartańskiej w czasie pokoju, żeby nie zapomniała 
sztuki ścigania i zabijania ludzi. Młodzi obywatele, zwykle 
podchmieleni (w tym razie bowiem wyjątkowo upić się im 
wolno), uzbrojeni w sztylety, upędzają się po okolicy, zabi
jając bezkarnie każdego kelotę, którego napotkają, w ozna
czonym czasie. Towarzyszą im wielkie psy lakońskie, ułożo
ne do tropienia zwierzyny.

— Wprawdzie beloci — wtrącił Idas — bywają za
wczasu uprzedzeni, jak i teraz: siedzą więc w domu i cała 
krypteja staje się nieszkodliwą zabawą, kończy się bez krwi 
przelewu, jedynie jako próba czujności dla stron obu.

— Tak — rzekł gospodarz — zdarzają się jednak 
ofiary...

— I  uwłacza to godności naszej — dodał syn z chmur
nym wyrazem twarzy.

* *&
Tym razem krypteja zakończyła się smutnie: ofiarą jej 

padł Cheilon, jeden z sąsiadów Damofona.
Smutny ten wypadek zasępił czoła wszystkich i przy

spieszył odjazd Alkaiosa.
Opuściwszy gród na wpół zamarły, odetchnął on swobo

dniej i rzekł do siebie:
— Nieznośnym byłby żywot starców, gdyby nie widok 

rozpoczynającej życie młodzieży i gdyby nie nadzieja, która 
jest zawsze nieoddzielną towarzyszką młodości.

LEGENDA 0 DESZCZU.
Kiedy desze . , ’, na spalone niwy,
Sypie z nieba swe perłowe rosy;
Kiedy cb . ;;:ra zakryje niebiosy,
Z jasną igozą u pierzastej grzywy,
I podnoszą główki trawy, zioła,
Otrząsając krople wody szklane,
Mówi.t że shów łzy wylane,
I roi iane . utai przez anioła.
Bo te ma :.i, których dusze białe 
Anioł oierci skrzydłami srebrnemi 
Uniósł . jasne :-iękity od ziemi,
Zostawiły swe sierotki małe. —
I choć w niebie, wśród łąk lilijow ycb,
Grząd zlotami gwiazdami zasianych,
I owoców tęczą malowanych,
Róż jutrzenką kwitnących różowych,
One płaczą z:: ddeo.-ni swojemi,
Sierotkami, c. w smutnej żałobie 
Strojąc krzyżyk, ' . jdlą się na grobie.
I smutniejsza ici, uola na ziemi.
W ięc te łezki Pan Bóg przez anioła,
Śle ku ziemi na tęczowej chmurze,
Pod ich tchnieniem zakwitają różo,
Pola Żytna i lasy i zioła.

Marya S.

% o ^ ia  e l io w z z y h a .

D Z I E L H Y  C H Ł O P I E C .
 --

(Dalszy ciąg).

Wniesiono potem trzecią a następnie czwartą potrawę, 
wreszcie leguminę składającą się z grzaneezek smarowanych 
masłem, pływających w śmietance. Psy były bardzo naje
dzone, co znacznie na uspokojenie się ich złości wpłynęło. 
Niektóre posnęły i sapały głośno, inne biegały po mieszkaniu, 
wietrząc po kątach, Boksowi zrobiło się znowu gorzej po 
zbyt sutej uczcie. Widocznie tak suty podwieczorek nie po
służył mu. Posłano po weterynarza a biedna jego pani była 
tak zaniepokojona, że aż żal było na nią patrzeć. Panna 
Franciszka pocieszała ją  jak mogła, Józik zaś nie dostawszy 
dla siebie ani kawałeczka chleba, z objedzonym Bosym wy
sunął się cicho z mieszkania, aby pożegnaniem się z pa
nią, nie zajmować jej czasu, który chciała widocznie poświę
cić jedynie choremu Boksowi.

Upłynęło odtąd znowu pół roku. Jednego dnia, gdy Józik 
siedział zatopiony w pracy i szyjąc pantofelek damski, po
wtarzał sobie katechizm, który miał zadany na lekcyę przez 
Bolesława Wirwońskiego, weszła panna sklepowa i zawołała 
Józika do pana. Józik myślał, że mu każą odnieść jaką za
mówioną robotę lub ułożyć inaczej buty i buciki w wystawie, 
ale pan Wirwoński odesławszy pannę, rzekł do Józika:

— Mój chłopcze, jestem z ciebie bardzo kontent. Od 
czasu, jak jesteś w moim domu, nietylko nie byłeś dla mnie 
powodem najmniejszego zmartwienia ani kłopotu, ale owszem 
sprawiałeś się przykładnie i mogę powiedzieć, że cię polubi
łem bardzo. Zasługujesz na to, żebyś pobierał zapłatę za 
swoją robotę. Pracujesz sumiennie i jesteś dobrym przykła
dem dla towarzyszy. Odtąd będę ci płacił złoty za dzień 
roboczy.

Józik podziękował panu Wirwońskiego za to wszystko, 
co od niego odebrał, za naukę rzemiosła, za opiekę i za 
lekcye, które mu dawał pan Bolesław. Podziękował mu taż 
za obiecaną zapłatę i dodał:

— O jedno tylko prosić będę pana majstra. Oto 
chciałbym, żeby pan tej zapłaty mi nie oddawał, tylko cho
wał ją  u siebie i oddał mi ją dopiero, aź się zbierze siedm 
rubli. Bo ja mam długi.

— Ty masz długi?
— Tak, proszę pana. Potrzeba było na lekarstwa dla 

pani Warbickiej, więc pożyczyłem od Wojciechowej, kuchar
ki, która służyła na pierwszem piętrze. A  teraz do niej 
Bosy wieczorem chodzi jadać.

— Dobrze, mój chłopcze — rzekł pan Wirwoński — 
przedewszystkiem zapłacić trzeba co się komu winno!

— 1 od gospodarza domu chciałbym wykupić okulary 
pani Warbickiej, naparstek, książkę do nabożeństwa i druty 
do robienia pończochy.

— Druty do robienia pończochy? Naparstek? Oku
lary? A tobie to na co?

— Na pamiątkę po mojej opiekunce.
— Dobrze, będę zbierał to co zarobisz i oddam ci, gdy 

sam zażądasz.
Teraz już Józik wpadł w wielkie łaski u państwa W ir- 

wońskich. Powierzali mu pilnowanie domu, gdy sami na 
jakie parę dni świąt, z dziećmi wyjeżdżali; posyłali go po 
odbiór pieniędzy; posyłali z pieniędzmi, które składali do 
kasy oszczędności; ufali mu zupełnie. Siadywał on w sklepie 
i sprzedawał obuwie, gdy pan Wirwoński szedł na obiad lub 
na miasto; zapisywał wydatki i przychody. Znał się już na 
skórze, więc często robił zakupy. Był tak potrzebny państwu 
Wirwońskim, że już nie rozumieli jakby się mogli bez niego 
obejść.
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W reszcie, nadszedł dzień, w którym Józik odniósł pie
niądze Wojciechowej. Kobieta stanęła jak wryta.

— Co? — zawołała. — Odnosisz mi pieniądze? A  toć 
ja  myślałam, źe prędzej zeszłoroczny śnieg zobaczę, niż te 
moje kilka rubli! Widziane to rzeczy, żeby taki pędrak dłu
gi oddawał? Przeciem ja, zresztą, nie tobie pożyczała, tylko 
dawałam tej biednej staruszce, coby tam była na strychu 
z głodu umarła, pierwej nim umarła z choroby! Tobiein tyl
ko jednego rubla dała, coś go zgubił, i ażeś mdlał z żalu po 
nim! To mi już oddaj tego rubla, a więcej nie chcę!

— Wszystko oddani — rzekł stanowczo Józik. — Obli
czałem ja  sobie dobrze wszystko co pani Wojciechowa pani 
Warbickiej i mnie dawała i odniosłem dziś wszystko!

Pożar fontanny naftowej.

— Nie wezmę twojej krwawicy! — wołała kobieta.
— To niech ją  pani komu chce odda, ale ja  jestem taki 

szczęśliwy, że ten clług spłacam, że mego szczęścia nie ustąpię 
nikomu!

I  rzeczywiście, szczęście promieniało z oczu Józika.
— Widzi pani — mówił Józik z radością — ja  to sam 

zarobiłem własną pracą! J a  już mogę pracować i zarabiać! 
Mogę już nawet drugim czasem pomagać! O, jaki ja  jestem 
szczęśliwy!

AVojciechowa lubiła zawsze popłakać, więc się nagle 
niewiadomo czego rozżaliła, poczęła szlochać i łzy obcierać 
fartuchem, a udawała, że się gniewa.

— A  to pędrak! — mówiła — a to berbeć! Będzie mi 
tu swemi zarobkami oczy wypiekał! Będzie mi się tu stawiał 
ze swoją uczciwą pracą! Ale kiedy ci te pieniądze niepo

trzebne, to dawaj! Znajdzie się na nie miejsce! Już i spó 
dniczyny mi się wydarły i ciepłego kaftana nie mam!

Wojciechowa otworzyła skrzynkę, ze skrzynki wydoby
ła pudełko łubiane, z pudełka puszkę blaszaną, z puszki pu
dełko papierowe na którern było napisane socla, z tego pu
dełka dobyła dziurawą i wycerowaną pończochę i włożyła 
w nią przez Józika przyniesione pieniądze. Gdy już wszystko 
na miejscu postawiła i skrzynkę zamknęła, rozżaliła się ua 
nowo:

— I widzicie państwo! — mówiła, obcierając łzy fartu
chem. — I to z tego pędraka, z tego sieroty, wyrósł taki tęgi 
chłopiec, a już i na siebie zapracuje i jeszcze oddaje co komu 
winien! Jak  też to Pan Bóg nad taki emi sierotami czuwa 
i opiekuje się lepiej, niż najtroskliwsza matka! No, chodź, 
mam tu kawałek doskonałej pieczeni, to sobie zjedz!

— Dziękuję pani. Jestem teraz zawsze syty. Mam 
jedzenia podostatkiem.

— Ale w twoim wieku to i dwa obiady jeść można! 
No, nie daj się prosić tylko jedz!

— Ha, zjeść mogę!
I  Józik zasiadł do pieczeni, a Wojciechowa rozczulona, 

kiwając głwą, wzięła się pod boki, patrzała na jego młody 
i doskonały apetyt.

— Co to ci może zjeść taki chłopak! — mówiła. — No, 
niech ci będzie na zdrowie i rośnij pędraku, bo ja  dawno 
mówiłam, że z ciebie będą ludzie!

Teraz Józik zaczął składać na kupno pamiątek po 
pani Warbickiej. I  znowu przyszedł taki dzień szczęśliwy, 
w którym poszedł do gospodarza domu, gdzie dawniej mie
szkał i kupił sobie pamiątki po swojej opiekunce. Ach, jak 
że on dobrze znał te stare, w czarną kość oprawne okulary, 
przez które staruszka czytywała, przez które patrzała na 
książkę, na której on uczył się naprzód liter, sylabizowania 
a potem płynnego czytania. Jakże dobrze pamiętał te dru
ty, które dla niego zrobiły niejedną parę skarpetek i tę 
książkę do nabożeństwa, z której się codziennie modliła! 
Naparstek on sam jej kupił w zam-.an za ten który ukradł jej 
Wałek, a ona mówiła, że woli ten brzydki, tombakowy, niż 
dawny srebrny, bo kupił go ioj Józik, za zarobione na usłu
giwaniu studentom, pieniądze.

Józik miał głowę pełń., wspomnień i żalu po swojej 
opiekunce. Wszedł do kościoła żeby się za nią pomodlić, 
ukląkł na zimnych kamieniach posadzki i otworzywszy starą 
książkę do nabożeństwa o wyżółkłych kartkach, modlił się 
gorąco. Potem wzniósł oczy ku niebu i szepnął:

— Czy jesteś ze mnie zadowolona, opiekunko moja?
I  wydało mu się, że dusza pani Warbickiej rzeczywiście 

radowała się w niebie z tego, że jej wyciiowaniec szedł drogą 
cnoty i uczciwości.

Józik wróciwszy z tej wypra.w kazał panu Wirwoń-
skiemu przedmioty pamiątkowe, wyra ;c mu swoje zadowo
lenie z ich nabycia.

— Bardzo dobrze! — rzekł pan Wirwoński. — Spłaci
łeś tedy długi i kupiłeś te pamiątki. Spełniłeś to, coś uważał 
za twój pierwszy obowiązek. Teraz me masz już koniecznych 
wydatków, zatem cię proszę ale ś koniecznie zarobki swoje 
składał w kasie oszczędności. '.Byś, naprzykład, wnosił do 
niej każdy twój zarobek miesięczny o ile ci nie będzie po
trzebny na kupienie ubrania. Jeśti -. prawdzie młody ale 
i młodym się zdarza, że popadają w chorobę, a wtedy zaro
bione oszczędności, okazują się bardzo pop roczne.

Józik zgodził się chętnie na uwagi swego majstra. Czuł, 
że były one zupełnie słuszne. Zaczął też  zarabiać coraz, 
więcej, bo porządny chłopiec i dobry rzemieślnik dobre za 
robki mieć musi. Coraz częściej zastępował majstra w sklu- 
pie i warsztacie, a pan Wirwoński powiedział mu raz, że szczę
śliwą była ta  godzina, w której pani z pieskami wprowa
dziła Józika do jego sklepu.

Przez to, że w domu lubiono tak bardzo Józika, więc 
lubiono i Bosego. To też pies czuł się tu zupełnie na 
swoich śmieciach. Chodził jeszcze bo Wojciechowej, ale 
nie gardził też darami pani WirwońsiJej Tylko z wiekiem
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i przy wzrastającym dostatku, stawał się wymyślnym. Byle 
co mu nic smakowało, śmietankę, toby jadł, na mleko kręcił 
nosem. Lubił tylko lepsze kąski mięsa, na kości już patrzeć 
nie chciał. Chleb musiał dla niego być smarowany masłem. 
Suchego nie jadał wcale; powąchał go tylko i odchodził z po
gardą. Powodzenie zupełnie go zepsuło. Nie pamiętał wcale 
chwil niedoli i głodu, które niegdyś przebył. Bardzo mu to 
miano za złe, ale że go lubiono, ulegano jego kaprysom. Pani 
Wirwoóska nawet odkryła, że wolał smalec niż masło i nie 
szczędziła mu smalcu. Jedna tylko Wojciechowa była obu
rzona.

— Nędza nogi a chleb rogi! — gderała. — Dokąd 
byłeś w biedzie to ci wszystko smakowało, a teraz to niby z ła
ski wybierasz najlepsze kawałki! Oj, żeby ci tylko znowu na 
biedę nie przyszło!

— A to jakiś łotr! zawołam zaraz policyanta! Spił się 
i robi tu  chałasy!

Obdarty, podrapany i brudny chłopak spojrzał z pod 
oka na Józika i rzekł:

— A, Józik Kilowski! Cóż ty mię nie poznajesz? Toć 
my przecie starzy przyjaciele!

Józik ani twarzy ani głosu chłopca nie poznawał. Miał 
ochotę conaj prędzej zabrać Bosego i iść swoją drogą, ale 
obda.rtus schwycił go za ramię.

— Daj dyskę na wódkę — rzekł zachrypłym głosem — 
nie puszczę cię aż dasz dyskę!

Coś ty za jeden? — krzyknął Józik — ja  ciebie nie
znam!

— O, znasz ty mnie dobrze... ja  twój przyjaciel od ser
ca... Wałek.

Studnie naftowe na półwyspie Apszerońskim.

Bosy w dobrobycie stał s'ę ociężały i leniwy. Spał bez 
końca, chodził powoli, nawet z lenistwa, za kotami nie gonił. 
Na obcych ludzi nie warczał i zachowywał się ze spokojem 
pełnym taktu. To też Józik ogromnie się zadziwił, gdy pe
wnego razu, Bosy idący obok niego ociężale, gdyż wzmagają
ca się tusza na lekość mu nie pozwalała, podniósł nagle nos 
do góry, zastrzygł uszami i rzuciwszy się ku otwartym 
drzwiom bramy, ujadać począł zapamiętale.

Józik był pewien, że chodziło znowu o rodowego nie
przyjaciela, kota. Pobiegł za Bosym i ujrzał jakiegoś obdar
tego chłopca, z twarzą posiniałą i podrapaną, z włosami nieu- 
ćzesanemi i pełnemi słomy, z oczami nabiegłemi krwią, który 
szamotał się ze stróżem, chcącym go na ulicę wyrzucić. Bosy 
szarpał zębami za łachmany chłopca, jak gdyby był w przy
mierzu ze stróżem.

Józik począł wołać na zajadłego psa, podczas kiedy 
stróż krzyczał:

— Wałek? — zawołał Józik — toś ty już do tego do
szedł?

— Bieda mię prześladuje... ludzie oszukali... nie mogę 
się dorobić... Tyś wyszedł na pana to daj choć dyskę, bo 
mnie pragnienie pali.

— Nie dam ci ani grosza — zawołał Józik — takiemu 
jak ty dawać pieniądze, to grzech! Dyskę lepiej zostawić dla 
biedaka starego, który pracować już nie może!

Potrafił się oswobodzić z ręki Walka, który jego ramię 
trzymał jakby w kleszczach, zawołał na psa i poszedł w swoją 
drogę.

 -------

(d. c. n.)
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Źródła naftowe w Baku.

Patrząc na palącą się jasno w pokoju świecę stearyno
wą lub lampę naftową, nasuwa się nam w myśli pytanie, czem 
w odległych krajach, nie znających jeszcze wynalazków nowo
żytnego przemysłu, ludzie nędzne mieszkania swoje oświecać 
zwykli?

W  gorących, podzwrotnikowych stronach, na wyspach 
Malajskich i Madagaskarze, rośnie drzewo, którego owoc 
w rodzaju orzecha służy mieszkańcom nietylko za pożywienie 
lecz i za świecę. Kobiety tamtejsze pieką owe orzechy w pie
cu, a przebiwszy w nich następnie dziurkę, nawlekają je niby 
paciorki na sznurek i zawieszają na ścianach. W razie po
trzeby ucinają dowolną długość tych wianków orzechowych 
wysuszonych, obwijając je w szerokie liście i zapalają. Jest 
to rodzaj pochodni, która nietylko wewnątrz mieszkań odda
je przysługi, ale i rybakom na wodzie w nocy, gdy światłem 
nęcą ryby.

Gldy tak na południu ludzie w królestwie roślinnem 
szukają materyałów oświetlających, na północy dostarcza ich 
świat zwierzęcy. W kierunku północnym od wyspy Yancou- 
ver, wzdłuż wschodniego wybrzeża Ameryki, znajdują się 
małe rybki, nie większe od stynek, które żyjąc gromadnie, 
pokrywają częstokroć znaczne- przestrzenie morza; wówczas 
mieszkańcy lądu szerokiemi grabiami ściągają niezliczoną 
ich ilość na brzegi. Rybki te są tak tłuste, że gotowane 
przed ususzeniem, topią się jak smalec. Chcąc z nich robić 
zapasy na zimę, suszą je nad ogniem, nadziewają na rożenki 
drewniane i układają szczelnie w skrzynkach. Tak zachowane 
rybki w jedzeniu mają smak dobry, do palenia zaś, kobiety 
przeciągają przez nie knotki ze szmat lub włókien. Rybki 
palą się jak świece, wydzielając przyjemny zapach; łatwo też 
sobie wyobrazić, jak drogocennym darem przyrody są one 
podczas długich nocy zimowych dla biednych mieszkańców 
północy.

Porównywając jednak tego rodzaju oświetlenie z nasze- 
mi, jasno płonącemi lampami, widzimy, w jak szczęśliwych 
jesteśmy warunkach, dzięki przemyślności ludzkiej i ciągłemu 
doskonaleniu się wynalazków.

Świecę łojową, przy której słabem świetle pracowali 
ojcowie i dziadowie nasi przed pięćdziesięciu laty, zastąpiła 
znacznie jaśniejsza lampa olejna, która z kolei jako nazbyt ko
sztowną, zastąpiła w części świeca staerynowa, wynaleziona 
przed pół wiekiem; lecz praktyczniejszą, widniejszą od świec 
stearynowych i lamp olejnych, okazała się będąca dziś w po
wszechnym użyciu lampa naftowa. Spoglądając na płyn da
jący nam tak jasny płomień, nie domyślacie się może, że jest 
on wytworem świata zwierzęcego. Badania naukowe wyka
zały, iż ten rodzaj oleju ziemnego, powstał z gnicia niezmier
nych ilości drobnych żyjątek morskich, przeszedłszy różne 
zmiany w głębi ziemi.

Początkowo najwięcej nafty dobywano w Ameryce pół
nocnej, gdy jednak okazało się coraz znaczniejsze zapotrze
bowanie tego produktu, zaczęto poszukiwać źródeł naftowych 
w Europie. Znaleziono obfite kopalnie nafty w Głalicyi i w Pi- 
reneach, ale najbogatsze, dorównywające obfitością źródłom 
amerykańskim, są kopalnie nafty na półwyspie Apszeronskim 
w pobliżu miasta Baku, nad morzem Kaspijskiem. ryc. II.

Pierwsza studnia naftowa urządzoną tam została r. 1863, 
dziś fabryki przetworów naftowych w tej miejscowości liczą 
się na setki, a studnie z których czerpaną jest ropa, na tysią
ce. Dzielnica naftowa otoczona inurem, z lasem czarnych, 
wysokich kominów, otrzymała nazwę: „Czarnego miasta.”

Lubo przemysł naftowy istnieje dopiero lat kilkadzie
siąt, olej ziemny znany już był w dawnych bardzo czasach. 
W księgach Machabeuszów, o których wiemy z historyi świę
tej, jest wzmianka, że żydzi w niewoli u Persów zauważyli 
w ich kraju studnie, w których tamtejsi kapłani przechowy
wali nigdy nie gasnący, wypływający z ziemi ogień. Miejsce

owych źródeł wiecznego ognia zwane jest „JMeftar” czyli 
„Naftoj,” co ma znaczyć „przybytek pojednania.” Stąd po
chodzi nazwa nafty, którą w Ameryce zowią „petroleum” 
(olej skalny) lub „kamfiną.” Ta ostatnia jest olejem skal
nym przedystylowanym.

Nafta, jak wiemy, łatwo zajmuje się ogniem; za zbliże
niem zapałki do studni zapalają się gazy, które z trudnością 
tylko można ugasić. Wpływ tych gazów w głębi ziemi jest 
często widocznym; między innemi w Iwoniczu, znanej miej
scowości kuracyjnej, znajduje się źródło wody zwane „Beł- 
hatką,” kłębiące się nieustannie i wydzielające gaz łatwo 
zapalny.

N afta niekiedy wytryska z taką siłą z ziemi, że tworzy 
fontanny na kilkaset metrów wysokie.

Kopalnie nafty w pobliżu Baku, oddalone są o Y2 do 2 
mi! od Czarnego miasta, a nafta odpływa do fabryk rurami. 
Zbliżając się do owych kopalni, widzi się z daleka gęsty las 
wysokich kominów i unoszącą się nad niemi bezustannie 
czarną chmurę dymu; owe na pozór kominy są to studnie 
wiertnicze, w których pracują ludzie wydobywający z głębo
kości nieraz stu metrów z pod ziemi, materyał przerabiany 
potem na produkt oświetlający. Ropę naftową dostaje się 
za pomocą pomp, umieszczonych w drewnianych budach, 20 
do 30 łokci wysokich i to zowie się „studnią wiertniczą.” 
Zdarza się jednak, że ropa naftowa pod ciśnieniem silnem 
skorupy ziemnej, sama w niej przebija sobie otwór i, jak już 
wspominaliśmy, wytryska na kilkaset łokci w górę, deszczem 
naftowym zalewając okolicę. Wybuch taki poprzedza 
huk podziemny poczem wydobywają się gazy, wyrzucające 
w górę na 200 do 300 łokci kamienie znacznej wielkości, pia
sek i szlam. Taka fontanna naftowa tryska zwykle dni kil
kanaście, czasem jednak dłużej, przez kilka miesięcy z rzędu, 
a niektóre fontanny wytryskują peryodycznie, w równych od
stępach czasu.

Z wytryskami temi łączy się niebezpieczeństwo pożarów, 
które też w przerażających rozmiarach ponawiają się często 
w Baku.

Niedawno w jednej ze studzien należących do domu 
bankierskiego Rotscliildów, fontanna wydająca ogromną ilość 
ropy dziennie, w kilka godzin po wytrysku, zapaliła się nie
wiadomo z jakiego powodu i płonęła dziesięć dni i nocy, 
przedstawiając wspaniały, ale pełen grozy widok (ryc. 1). 
O ugaszeniu takiego pożaru nie może być być mowy, 
bo straszny żar nie dozwala nawet na 200 kroków zbliżyć się 
człowiekówi i ogień wtedy dopiero gaśnie, gdy wypali się 
wszystek materyał wybuchowy.

Naftę dobywaną z ziemi trzeba do użytku jeszcze oczy
ścić, czyli poddać rafineryi. Zadaniem owej rafineryi jest 
przerobienie ropy naftowej za pomocą środków  chemicznych 
na benzynę, naftę do palenia i musut, z którego znowu robią 
smary do maszyn. Z ropy galicyjskiej wyrabiają prócz tego 
parafinę (rodzaj wosku skalnego, używanego na wyrób świec) 
ligroinę i gazolinę.

Z Baku wyroby naftowe statkami parowemi i kolejami 
źelaznemi rozchodzą się po najdalszych zakątkach świata.

Marya Łopuszańska.

Powieść  na tle dawnych legend,
(D alszy ciąg).

— Prawda, że u waszego króla dużo mężnych woja
ków — mówił jeden z rycerzy duńskich, imieniem Sigurd — 
ale niema jak u nas, drużyn rycerskich, mających osobnego
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naczelnika, równego każdemu z towarzyszy poza polem Litwy, 
niema owego braterstwa, poprzysięganego wzajemnie między 
rycerzami, co tak podnosi męstwo i odwagę.

—  ISTie wiem, o jakich mówicie drużynach — odrzekł 
Ładon — ale co do braterstwa, to ono u nas także istnieje; 
wielu jest takich, co je sobie ślubują, aż do zgonu. Wszyscy 
zaś, ilu tu nas widzicie, jesteśmy rycerzami, pasowanymi na 
wzór zagranicznych, wszyscyśmy sobie równi, ani jeden nie 
może się wynosić nad drugich; gdyby zaś który popełnił jaki 
czyn niecny, byłby zaraz z naszego koła wygnany.

—• A toć to samo nasze drożyny! — zawołał Sigurd. — 
Zupełnie jak między rycerzami króla Swenona. Teraz widzę, 
żeście naprawdę w wielu rzeczach do nas podobni.

— Cieszy mię to. bo radbym być' podobnym do tak 
mężnych rycerzy — odrzekł Ładon uprzejmie.

— Więc u was także istnieje równość między towarzy
szami broni? — spytał drugi z i-yeerzy duńskich, Tor kil. .Bo 
u nas nawet sam król Sweno jest mi równym podczas uczty, 
a przywodzi tylko na polu boju i tam jedynie winniśmy mu 
posłuszeństwo.

— Chciałbym widzieć — rzekł Ładmi z uśmiechem — 
jakby wyglądał ten, coby naszemu królowi okazał nieposłu
szeństwo w pokoju czy na wojnie. Niema takiego śmiałka 
na świecie, coby bez trwogi stanął przed jego obliczem za- 
gniewanem, bo wówczas strasznym jest. To, czegoście byli 
świadkami dziś rano, to jeszcze nic; ale nieehno go co bardzo 
rozsierdzi! wówczas oczy mu płoną jak żar, brwi schodzą się 
w jedną linię na czole... Widzieliście nieraz żubra rozwście 
c/.onego, gdy tratując wszystko nogami, łamiąc gałęzie, pę
dzi przed siebie i potężnym łbem swym rozbija wszelkie prze
szkody? Otóż w takich chwilach król nasz staje się jemu 
podobien... i niech nikt wówczas nie waży się stawać mu na 
drodze; nie wyszłoby mu to bowiem na dobre. Niekiedy, 
gdym patrzył na niego w boju, myślałem sobie, że wróg bar
dziej jeszcze może się zlęknąć błysku jego oczu, niż miecza, 
bo mnie samemu zdawało się, że za chwilę grom z nich wy
padnie. Ale za to po bitwie zwycięskiej rozmawia z nami 
i ucztuje jak brat.

— Nasz król Sweno równie mężnym jest w boju — od
rzekł S igurd— a jeśli bogowie dopomogą mu spełnić ślub 
jaki uczynił, to świat usłyszy coś o nas.

— Jakiż to ślub? — spytał Ładon.
— A ot, jak to było — odrzekł Torkil — opowiem 

wam, bom był przy tem. Król Sweno ucztował z Sigwaldem, 
naczelnikiem rycerzy Wolińskich, na pogrzebie ojca Sigwal- 
dowego, starego Strutharalda. Król ozwał się, że każdy 
z nich powinien złożyć dziś jakieś przyrzeczenie, godne boha
terów, którego pamięci, ani śmierć, ani czas niszczyciel wszy
stkiego, zatrzećby nie mógł.

— Daj przykład, królu —- rzekł mu wówczas Sigwald.
- A  więc ślubuję — rzekł król — wygnać z Angli kró

la Etelreda i zabrać jego państwo! — „A ja ślubuję postąpić 
tak samo z Hakonem, rządcą Norwegii! — zawołał Sigwald. 
My wszyscy obecni tam rycerze z okrzykami zapału przyjęli
śmy bohaterskie śluby. — Ale cóż, Sigwald teraz w nieprzy- 
jaźni z naszym królem, zdradziecko go zatrzymał w swojej 
twierdzy w Toinsburgu i spełnienie ślubu odwlecze się na 
długo, jeżeli wasz król Bolesław, nie wspomoże nas w nie
szczęściu, bo on jeden ma zwierzchnictwo nad Tomsburgiem.

W tejże chwili król dał znak do wstawania od stołu, 
ruch się zrobił w izbie i rozmowa się przerwała. Wesołek 
znów począł się kręcić i piskliwie wypowiadać złośliwe swe 
docinki. Gdy książę Mieszko spytał go żartem, czy nie 
chciałby być jego giermkiem, błazen odpowiedział:

— Miły królewiczu, nietylko giermkiem ale błaznem 
nie chciałbym być u takiego jak ty.

—• A tuż dla czego? — spytał zdumiony królewicz.
— Bo ja  tylko królom służę, a tyś książę na króla nie 

stworzon — rzekł Osa, kręcąc głową. Bolesław, to mi król 
prawdziwy, tyś mu nie dorósł nawet do kolan. Gdyby mię 
sam cesarz Henryk chciał wziąć na służbę, tobyin nie chciał, 
a cóż dopiero ty, królewiczu. Henryk dla mnie za wielki,

Mieczysław za mały, a Bolesław w sam raz!... — Ale — 
przerwał nagle, zasłaniając sobie usta — widzę, że chleb od
bieram dworakom; przecie błazen nie od tego, żeby pochle
biał, tylko żeby drwił z wszystkiego. Dalejże, stary, do twe
go rzemiosła!

I poskoezył, potrząsając dzwonkami, ku najbliższej gro
madzie. Książę Mieszko nie uraził się wcale stówami bła
zna, zaśmiał się tylko dobrodusznie i podszedł także do koła 
rozmawiających rycerzy.

IV.

Opat Tu ni miał mieszkanie niedaleko dworu królew
skiego, bo często król, potrzebując jego rady, wzywał go na
wet późno wieczorem do siebie. Opat zazwyczaj pisywał 
listy, gdy zaszła tego potrzeba; wprawdzie ówcześni ludzie 
bardzo rzadko uciekali się do pisma, jednakże i wtedy zacho
dziła czasami konieczność tego.

Jednego wieczoru wicher na dworze szumiał i zawodził, 
puszcza łysogórska huczała, gnąc wierzchołki odwiecznych 
drzew, które trzeszczały raz po raz, jakby o nie zaczepiały 
się wszystkie czarownice i czarodzieje, lecący na Łysą górę. 
Niebo było zasute ciężkiemi, gęstemi chmurami, okrywają- 
cemi je jak całun.

W  izbie opata palił się suty ogień, a on siedział, zapa
trzony w płomień, wsparłszy głowę na ręku. Czerwone pło
myki wiły się i lizały suche drzewo; czasem płomień buchnął 
jaskrawo, a wówczas oświecał izbę i wszystkie sprzęty w niej 
się znajdujące, oraz płową głowę Maćka, małego pacholika, 
który drzemał w kącie, owinąwszy się w kożuszek. Izba 
była niewielka; na ścianie wisiał krucyfiks, na stole zaś leżały 
zwoje rozmaitych rękopismów, budzące podziw odwiedzają
cych. Bo też niektóre z nich były tak pięknie złocone i ma
lowane, że aż oczy pociągały do siebie. Niekiedy znów 
ogień przygasał i wszystko dokoła nikło w ciemności. P ło 
mień syczał, robak więziony w spróchniałem drzewie skarżył 
się, zawodził cicho; na dworze pies wył gdzieś daleko, 
a świerszcz ćwierkał w szczelinach ściany. Opat siedział tak 
samotny i patrząc na ogień, przypominał sobie rozmaite da
wno minione rzeczy, poważne myśli napływały mu do głowy.

■— Człowiek — mówił sobie — dokąd żyje podobien jest 
temu robakowi, który tam jęczy, uwięziony w pniu spróchnia
łym; nic nie wiedząc co się dzieje gdzieś tam poza granicami 
tego świata widzialnego; słaby jest i bezsilny, aż go śmierć 
wyswobodzi z niewoli, a wówczas przejrzy. Oto zaledwie kil
ka lat upłynęło od owego strasznego roku tysiącznego, o któ
rym mniemano, że jest ostatnim rokiem świata. Jaka  to trwo
ga panowała wówczas, jakie modły zasyłano do Boga, 
a jednak rok ten przeminął, a nic się nie zmieniło w porząd
ku wszechświata, ludzkie rachuby omyliły tym razem, jak już 
myliły nieraz. Czyż po tem wszystkiein człowiek może jeszcze 
wierzyć sobie. A jednak są, wielu jest takich, co sądzą zu
chwale, iż posiądą wiedzę dobrego i złego; wdzierają się 
w tajniki życia zakryte dla oczu śmiertelnych, a tym sposo
bem dostają się ua bezdroża, wiodące prosto na potępienie 
wieczne. Czyż nie twierdzono nawet, że sam niedawno zmar
ły papież, Sylwester, dokąd jeszcze zwał się mnichem Ger- 
bertem i był nauczycielem cesarza Ottona, oddawał się po- 
kryjotno czarnej magii? *)

Cpat przeżegnał się na to wspomnienie; mimowoli sta
nęło mu w myśli, że i on, on sam nawet za młodu, czuł grze
szny pociąg do nauk zakazanych; pragnął zgłębić wszystko 
co go otaczało, poznać owe tajemnicze istoty, które niewi
dzialnie napełniają cztery żywioły i unoszą się wciąż w po
wietrzu, ogniu i wodzie, oraz zamieszkują wnętrze ziemi. 
Ileż to razy wówczas, gdy patrzył jak dziś, w płonący ogień, 
zdawało mu się, że widzi tańczące salamandry, owe duchy 
ognia, które z niego biorą życie... Ta gorąca żądza wiedzy

*) Takie mniemanie krążyło o uczonym papieża w owym 
wieku zabobonów.



_  24 0  _

byłaby go w końcu zawiodła na potępienie, jak tylu innych, 
locz Bóg zlitował się nad nim. natchnął go dobrą myślą 
i poznał w końcu gdzie jest światło prawdziwe. Lecz przed
tem, ileż to pokus musiał przebyć; szatan wciąż stawiał mu 
przed oczy potęgę otrzymaną z pomocą wiedzy, potęgę wyż
szą nawet nad władzę królów.

Zwalczył jednak to wszystko i obrał drogę zbawienia. 
Dziś czuje on, że wszystko nic więcej, tylko próżność, choć 
zajął teraz wysokie stanowisko w świecie, został doradcą 
wielkiego króla, pogarda dla blasków doczesnych nie opuszcza 
go; nie jest-że to: vanitas vanitatum.

— Vanitas vanitaturn! — powtórzył z westchnieniem, 
poprawiając ognia. — Próżność próżności, wszystko próżność!

Tymczasem wichura wciąż szalała na dworze, Maciek 
rozbudzony wyciem wiatru, który wstrząsał drzwiami i okien
nicami, żegnał się pocichu, przypominając sobie wszystkie 
gadki, opowiadane na wieczornicach. W taką to noc latawi
ce i zmory latają, a nocnice chodzą po lesie i wychodzą pić 
we śnie krew ludzką...

W tej chwili ktoś leko zastukał do drzwi. Maciek 
wstrząsnął się i spojrzał trwożliwie na opata. Ten nic nie 
słyszał, siedział pogrążony w myślach, cień jego odbijając się 
czarno, na przeciwległej ścianie, oświetlonej migotliwym bla
skiem płomienia, dziwaczne przybierał kształty. Znów ktoś 
zastukał.

— Wejdźcie! — rzekł opat usłyszawszy.
Drzwi się otwarły, w progu stanął człowiek.
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — rzekł 

na wstępie.
— Na wieki! -  odpowiedział opat, przypatrując się 

nowoprzybyłemu. — Cóż was do mnie sprowadza? i kto 
jesteście?

— Jestem Przemko, syn Zaboja — odparł zapytany — 
musieliście słyszeć o mnie, bom niegdyś wojował z królem 
w obcych krajach, a teraz osiadłem na roli, we własnem 
opolu. Gródek mój o pół dnia drogi stąd, w puszczy, więc 
przybyłem do was, by się poradzić w ważnej sprawie.

— Cóż to takiego? Siadajcie ot, tu na ławie, to mi 
rozpowiecie — rzekł opat.

Nowoprzybyły obejrzał się na Maćka, jakby nie chciał 
przy nim mówić.

— Maciek, możesz iść do czeladzi, nie potrzebuję cię 
teraz — rzekł opat.

Pacbolik wysunął się z izby.
Przemko rozpoczął głosem zniżonym:
— Sprawa, z którą do was przybywam, ojcze, bardzo, 

bardzo ważna. Trzeba wam wiedzieć, że choć ja  rządzę opo
lem, lecz mam jeszcze ojca starego, ale to tak starego, że już 
tylko z dziećmi się bawi i za piecem siedzi; pewnie mu już 
nie wiole braknie do setki. Otóż podpatrzyłem od niejakiego 
czasu, że stary nocami wymyka się z gródka, bierze konia, 
jedzie gdzieś w puszczę, kędy go oczy poniosą i dopiero naci 
ranem wraca, nic nikomu nie mówiąc, gdzie był. Z początku 
służba gadała o jakimś duchu, ale ja  dobrze się przypatrzy
łem, że to nie duch, ino mój ojciec. ,

A  choćby bramy pozawierać, to zawsze się wymknie, 
Już teraz nic innego nie myślę, tylko, że go kto oczarował

i dla tego tak się włóczy po nocach. Bo jakaż może być 
tego inna przyczyna, powiedzcie ojcze?

Człowiek gdy się napracuje i nawlóczy cały dzień po 
polach, to legnie jak kamień z wieczora, i śpi; to też nie mia
łem nigdy cierpliwości iść i śledzić za nim, gdzie się obraca. 
Prócz tego, o tej puszczy tyle strasznych wieści krąży, różne 
głosy rozlegają się nocą, że nie wiem ktoby się ośmielił wę
drować po niej o tej porze, chyba oczarowany, bo tego coś 
ciągnie nieprzeparcie do niej.

— Trzeba jednak byście go przypilnowali i dojrzeli raz, 
gdzie to się odbywają owe nocne wędrówki—ozwał się opat— 
a wtedy dopiero można będzie zdjąć ów szatański urok; ina
czej nic nie poradzimy!

— Ta już widzę, ojcze, że inaczej nie można — odrzekł 
Przemko, drapiąc się w głowę — ale włóczyć się po puszczy, 
a do tego łysogórskiej, nocą, to także rzecz nie nazbyt miła. 
Ale cóż robić, skoro mówicie, że trzeba. Ani chybi, że go 
jakieś złe duchy oplątały, bo dawniej nawet nie złaził z pieca, 
a teraz chce mu się po nocach chodzić.

— Słuchajcie — rzekł opat poważnie — czy w waszym 
domu zachowują wiernie wszelkie przepisy chrześcijańskie? 
Odpowiedzcie mi na to szczerze.

— Ojcze miły, a jakżeby inaczej? 1 ja, i moja niewia
sta i czeladź cala, wszyscyśmy pobożni chrześcijanie — od
parł Przemko.

— A ojciec wasz?
— No, on, co prawda nie bardzo lubi księży, bo jest 

jeszcze z tych starych, co to pamiętają dawne czasy, ale prze
cie i on ehrzcony, jeszcze gdy to król Mieszko burzył dawne 
świątynie, i stawiał ołtarze chrześcijańskie.

— Dla tego was tak pytam — rzekł opat — że bardzo 
być może, iż szatan opętał waszego ojca, by się wyrzekł 
Chrystusa, a powrócił do dawnych bałwanów, bo wiem, że 
niejeden stary w tych stronach tęskni jeszcze za nimi i choć 
pozornie chrzest przyjął, wciąż myślą zwraca się w tamtą 
stronę. Uważajcie więc dobrze, czy to samo nie jest z wa
szym ojcem, śledźcie za nim wciąż, a gdy co dostrzeżecie, 
wówczas przyjdźcie mi donieść znowu.

Gdy Przemko się oddalił, opat Tuni zamyślił się nad 
tem eo usłyszał. Między ludem wciąż krążyły głuche wieści, 
że gdzieś w puszczy, w niedostępnych ustroniach, żyli jeszcze 
czciciele, starych bogów; istniało nawet podanie, że bałwan 
bożka Świst-Poświst nie był zniszczonym, lecz kapłani 
uchronili go od zagłady, skrywając go kędyś w skałach. W ie
ści te rozsiewali dziady wędrowni, ślepi gęślarze, których lud 
słuchał najchętniej, bo mu śpiewali dawne pogańskie pieśni 
i podania zabronione, a jednak wiecznie miłe. Bo daremnie 
duchowieństwo wszelkiemi siłami starało się, by śpiewy te 
poszły w zapomnienie, ucząc natomiast lud różnych pobo
żnych hymnów, szatańskie owe piosnki, prawiące o bożkach, 
boginkach leśnych, albo wyrażające rozmaite zaklęcia pogań
skie, przylgnęły tak do duszy narodu, że nie mógł się z niemi 
rozstać, jak gdyby były cząstką jego samego. Gdzieindziej, 
w stronach bardziej otwartych dla nowego śwatła, lud zapo
minał o dawnych zabobonach powoli, tu jednak, wśród puszcz 
niedostępnych, chrześcijańska wiara bardzo słabo przeniknę
ła  i nie rozlewała się dalej.

(d . c. n.)
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— Widzisz, ja k  kanarek ładnie śpiewa i wesoło trze
pocze skrzydełkam i — mówiła Zuzia do młodszej sio
strzyczki Oiesi.—On chyba wiedzieć musi, że dziś właśnie 
rocznica jego urodzin.

— Pam iętam  — odparła Olesia — jakeśm y się cie
szyły gdy wydostał się ze skorupki jajka, choć był taki 
brzydki bez piórek, z ogromną głową i szerokim żółtym  
dziobkiem.

— Mnie — zauważyła Zuzia — bawiło najw ięcej, 
jak  go matka karm iła troskliw ie, wsuwając ostrożnie po
żywienie w otwarty dziobek.

— Ja k  on teraz wyrósł i jak  mu ładnie z temi złote- 
mi piórkami — dowodziła młodsza dziewczynka. — Mu
simy obchodzić jego  urodziny, ja k  m am a obchodzi nasze; 
ja  mu dam na wiązanie różowy cukierek, który  wczoraj 
dostałam od dziadzi.

— Może lepiej puścić go na wolność — zagadnęła 
Zuzia — smutno nam będzie bez kanarka, ale mam a 
zawsze nas uczy, że więcej powinniśm y pam iętać o ko
rzyści dla drugich, niż o własnej przyjemności.

— A  mnie m am a upomina — dodała Olesia — że

bym ptaków nie dręczyła i nie więziła w klatce, bo 
dla nich, jak  i dla nas najm ilsza swoboda.

— To wdesz co, chodźmy do mamy. Ona najlepiej 
nam poradzi, co zrobić, aby dogodzić naszem u ślicznemu 
kanarkowi.

Mama pochwaliła córeczki za ich dobre serca, 
że gotowe naw et były wyrzec się posiadania ładnego 
ptaszka, byle mu przysporzyć radości, ale jednocześnie 
wytłomaczyła, iź w naszym kraju  wolność kanarkow i nie 
wyszłaby na dobre, że p taki tego gatunku przywiezione 
do Europy więcej jak  przed stu laty  z wysp K anaryj
skich, leżących na zachodnim brzegu Afryki, przywykłe 
do gorąca, nie m ogłyby u nas znieść chłodu pod gołem 
niebem  i albo zginęłyby z zimna, albo, uszedłszy szczęśli
wym trafem  drapieżnych pazurów kocich, zadziobane- 
zostałyby przez wróble lub inne jak ie  niegościnne ptaki.

— K anarek wasz w klatce urodzony, w klatce też 
żyć musi — kończyła m am a — wy tylko staraniem  
o utrzym anie porządku jego  siedziby, pamięcią w dostar
czaniu świeżego zawsze pokarm u i świeżej wody, od
wdzięczajcie mu się za przyjemność jaką  wam sprawia 
swoim śpiewem i osładzajcie mu jego niewolę.

Dodatek do \- iu . 30 — 189S r.
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KRÓLOWA POZIOMEK! PAPROCI
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(Dokończenie).

— Trzeba nam myśleć o powrocie — rzekła w re
szcie — nie wiem gdzie się znajdujem y, ale nas śnieżno- 
pióry gołąbek odprowadzi.

W ydobyły się z wąwozu i zaczęły iść szybko, trzy 
m ając Się za ręce, ptaszyna uprzedziła ich, że m ają przed 
sobą długą drogę.

W tem  w środku lasu usłyszały jakiś dziwny hałas: 
pisk i krzyk mięszał się z hukiem  i tententem , słychać 
było trzask gałęzi, wrzawa zdawała się przybliżać.

— Co to jest? — zapytała Halinka, w trzym ując się 
zaniepokojona.

— Nie wiem -— odpowiedział gołąbek, pofrunę na
przód, wy wejdźcie na drzewo i czekajcie na mnie.

Dziewczynki wspięły się na pochyłą brzozę, a gołą
bek odleciał.

U płynęła długa chwila, gołąbek nie wracał, nato
m iast wrzawa nie ustawała, a odzywała się jednocześnie 
ze wszystkich stron. *■

— Halinko, ja  się boję — szegnęła Jagusia.
— N ie bój się, gołąbek zaraz wróci — odpowiedzia

ła cicho Halinka.
Naraz las zaroił się jakiem iś m ałemi istotami.
— Co to za m askary ! — w ykrzyknęła Jagusia, 

a Halinka poznała tłum y pokrzywek, uciekających w po
płochu i z przeraźliwym wrzaskiem. Za nimi wynurzyły 
się gromady goniących je  grzybków, widocznie po zacię
tej bitwie gromiono uciekających.

W  chwilę później wysunął się z lasu orszak, w k tó 
rym  bystre oko Halinki dostrzegło króla grzybków, pod 
baldachim em  i Leśną Paprotkę, jadącą  na sarence.

Dziewczynka wydała okrzyk radości, zrozumiała te 
raz co się dzieje, zsunęła się z drzewa i pobiegła rzucić 
się na szyję Leśnej Paprotce, której już  teraz mogła wy
tłumaczyć swoje postępowanie.

Przyw itano ją  z wielką radością. Tak jak  przewidywa
ła, znaleziony płaszcz i kapelusz naprowadził domysł, że 
utonęła i wypadek ten  głęboko wszystkich zasmucił. Ale 
sarenka odnalazłszy swoją panią, powiedziała komu za
wdzięcza wolność, królowa zaś odzyskawszy swoją saren
kę, opowiedziała całą prawdę królowi, a ten obiecał jej 
wszelką pomoc.

Jakoż z rannym  brzaskiem oddziały grzybków ru 
szyły na kotlinkę i po zaciętej walce w ygnały pokrzywki, 
pobiwszy je  tak, że już nie było obawy, aby wrócić 
mogły.

Po wzajemnych objaśnieniach, obie dziewczynki 
udały się z Leśną Paprotką i z orszakiem królewskim  do 
kotlinki, do której na głos Sarenki, poziomki-dziewczynki 
zbiegać się zaczęły, zrazu nieśmiało i pojedyńczo, potem 
radośnie i gromadnie.

Okrążając kotlinkę, znalazły w głębi piwniczki jakąś

dzieweczkę; doniosły o tem  zaraz królowej, która kazała 
ją  przyprowadzić i ku wdelkiemu zdziwieniu wszystkich, 
ukazała się E lżbietka blada, wygłodzona i poraniona.

— Elżbietko, co się z tobą stało? — wykrzyknęła 
Halinka, rzucając się ku niej.

E iżbietka z płaczem opowiedziała, że ją niegodziwe 
pokrzywki uwięziły, a potem obchodziły się z nią jak  
z niewolnicą, zmuszały do pracy, biły i m ęczyły za 
byle co.

— O jakże ciężko ukaraną byłam za to, żem się 
zemścić chciała nad wami — mówiła płacząc — ale prze
baczcie mi już, bo gorzko żałowałam i opłakałam swoje 
winy.

N aturalnie, że ani Leśna Paprotka, ani Halinka nie 
chowały żadnej urazy, a H alinka podziwiając jak  zawsze 
złych spotyka kara, a dobrych nagroda, okazała jej 
jednak  tyle serdecznego współczucia, że E lżbietka roz
płakała się wzruszona.

— Jakaś ty  dobra — rzekła — ja  ci tyle razy doku
czałam, że powinnaś się cieszyć, iż mnie nieszczęście 
spotkało.

Snieżnopióry gołąbek zagruchał przypom inając L e
śniczówkę. Zaczęły się serdeczne pożegnania.

— Ale ty  wrócisz do nas, Halinko — rzekł król — 
sm utnoby nam było bez ciebie.

— Albo ze mną zostaniesz — zawołała Leśna P a 
protka — m oja Halinko droga, będziesz mi siostrą i towa
rzyszką.

• — Halinko! — w ykrzyknęła Jagusia  — nie odchodź 
od nas, ja  się bez ciebie nie potrafię poprawić, a ty mnie 
swoim przykładem  nauczysz, jak  być cietpliwą i szla
chetną.

— I mnie także przebacz — dodała Elżbietka — 
i nie rozłączaj się z nami.

— Królu — odpowiedziała Halinka, schylając się 
do jego ręki — kiedym  was opuszczała, ustępując miejsca 
Leśnej Paprotce, nie przewidywałam, że szczęśliwym tra 
fem przyczynię się do tego, iż odzyska ona swoją kotlinkę. 
Teraz jednak  darujcie mi; będę do was często przycho
dziła, ale z wami nie zostanę. Paprotka będzie wam cór
ką i połączy kiedyś pod swojem panowaniem grzybki 
i poziomki. J a  już teraz m am  rodzinę, wujostwo tęsknią 
do mnie, a siostry m nie kochają, dla nich mam pierwsze 
obowiązki. W rócę do Leśniczówki.

Jagusia i E lżbietka zaczęły ją  ściskać i dziękować. 
Król i Papro tka nie zdołali zmienić je j postanowienia.

Po serdecznych pożegnaniach dziewczynki wróciły 
wszystkie trzy razem.

Od dnia tego Jagusia i E lżbietka zmieniły się do 
niepoznania, zaczęły gorliwie nad sobą pracować, a dobra 
H alinka uczyła je  przykładem , nie przybierając nigdy 
tonu wyższości, albo zarozumienia.

W ujostwo przywiązali się do niej jeszcze więcej. 
U kochana przez całą rodzinę wyrosła na dzielną i rozu
m ną kobietę i poślubiła Janka. Złączona też pozostała 
zawsze węzłem ścisłej przyjaźni z Leśną Paprotką, k tó
ra jako królowa grzybków i poziomek, oba państwa do
prowadziła do kwitnącego stanu.
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Gdybym ja  była...

Gdybym ja  była chyżą ptaszyną,
Tobym na skrzydłach latała ino,
Tam gdzie szumiące wodne potoki.
Gdzie złote gwiazdy, lekkie obłoki.
Gdzie te zbóż w polu złociste pasy,
Gdzie łąki wonne, szumiące lasy.
Gdybym ja  była złocistym kłosem,
Co się pod żniwa schyla pokosem,
Tobym ja rosła, gdzie rola czarna,
Dla biednych ludzi — w pożywne ziarna.
A gdybym była słonkiem wiosennem,
Co to zagląda oczkiem promiennem 
Przez małą szparkę do każdej chatki, 
Tobym tam poszła, gdzie biedne dziatki,
Co w takich smutnych chatkach mieszkają, 
Że nawet słońca blasku nie znają.
Jabym tam światła'zaniosła wiele,
N a radość wspólną i na wesele.
A gdybym była kwiatkiem na łące,
Co to ma takie dzwonki pachnące,
Tobym już zawsze, a zawsze chciała,
Żeby mnie jakaś pastuszka rwała,
I  barwne ze mnie wianuszki wiła,
I  krzyż nad drogą niemi stroiła.
Krzyż taki smutny, tak opuszczony,
A  taki stary i pochylony...
Ale mi nie być ptaszkiem na chmurze,
Ani mi z pączka zakwitnąć w różę,
Ani słoneczkiem, co świeci z wiosną.
Ani kłosami, co w polu rosną,
Lecz być dziewczyną, u ojca, matki,
Kopać zagony, podlewać kwiatki,
Z błyszczącym sierpem chodzić na żniwa, 
Ze lnu wysnuwać białe przędziwa.
"Więc będę, będę dziewoją hożą,
Taj w mojej chacie słoneczną zorzą.

M. S.

ŻYWE ZABAWKI.
(Dokończenie).

— A  widzisz? — odezwały się dzieci do Franusi — 
i m am a powiedziała, że mówimy prawdę, moja lalka 
żywa.

— A jakże, żywa — odpowiedziała Franusia.
— I mój bębenek żywy i pałasz żywy — w ykrzy

knął Adaś, w yciągając głowę z pod kołderki.
— A jakże żywy — potwierdziła Franusia.
— Dobranoc Filo — rzekła Kocia, otulając lalkę.
— Dobranoc bębnie i pałaszu — mówił także Adaś, 

haciągając kołderkę na bębenek i pałasz.
— Dobranoc wszystkim państwu — rzekła Franusia 

2e śmiechem  — proszę już teraz nic nie mówić, tylko 
spać.

■Dzieci znużone wkrótce zasnęły.

Obudziwszy się na drugi dzień rano, jakież było ich 
przerażenie, gdy ani lalki, ani bębenka i pałasza nie 
ujrzeli przy so b ie , tylko Franusia układała rzeczy 
i sprzątała.

— Moja Fila! moja Fila! — krzyknęła Kocia.
W  tej chwili zawtórował głos drugi:
— Franusiu! gdzie mój bębenek?
— Poszedł do ogrodu z pałaszem — odpowiedziała 

Franusia spokojnie.
— Gdzie moja lalka, Franusiu! — pytała przez łzy 

Kocia.
— Panna F ila  poszła także do ogrodu, zdaje mi się, 

że podlewa kwiatki w Koci ogródku — rzekła Franusia.
— To nieprawda! — w ykrzyknął Adaś — bębenek 

nie poszedł, bo niem a nóg.
— To może pofrunął — rzekła Franusia, nie prze

stając sprzątania w pokoju.
— Bębenek niem a skrzydełek — krzyczał Adaś, 

a oczy błyszczały mu z gniewu.
— Moja lalka m a nóżki, ale sam a nie chodzi — wo

łała Kocia, siadając także na łóżeczku.
— To już sama nie wiem co je s t prawdą, przecie 

Kocia i Adaś mówili, źe i lalka żywa, i bębenek żywy 
i pałasz żywy — mówiła Franusia — jeżeli żywe, to mo
gły iść, pani mówiła, że wszystko co dzieci mówią, to 
prawdą teraz będzie.

Kocia pytająco spojrzała na braciszka, ale chłopczyk 
tylko buzię otworzył i zdawało się, iż nic nie wie w tej 
chwili, co się przy nim dzieje.

Malcy mieli tak zabawne miny, że F ranusia par
sknęła śmiechem.

Adaś ocknął się z zamyślenia.
— No, nie śmiej się — rzekł gniewnie.
— Nie śmiej się — jak  echo powtórzyła Kocia.
— Jakże  się nie mam śmiać, kiedy dzieci takie 

śmieszne — rzekła Franusia. — Ale lepiej wstać prędko, 
pójść do ogrodu, może odnajdziem y zbiegów.

Dzieci ubrały się spiesznie, i co się rzadko zdarzało 
bez żadnych grymasów. W  ogrodzie spotkali Celinkę, 
która chodząc uczyła się lekeyi, zaczęli jej opowiadać
0 zniknięciu lalki, bębenka i pałasza, a Celinka wysłu
chawszy uważnie, uśm iechnęła się tylko i rzekła:

— To prawdziwy kłopot, widzicie, co to za bieda 
mieć żywe zabawki, powędrowało to wszystko w świat,
1 gdzie ich teraz szukać?

— Ale, bo widzisz—rzekła Kocia trochę nieśmiało — 
moja lalka... była żywa... tylko na żarty.

— I mój bębenek był żywy na żarty — dodał chłop
czyk.

— To być nie może — rzekła Celinka — na żarty 
n ikt nie żyje, przecież wczoraj zrobiliście o to aw anturę 
i tyle było krzyku i hałasu.

— Eh... myśmy żartowali — szepnęła Kocia.
— Niepodobna, z żartów nikt nie płacze, nie tupie, 

nie kłóci się — odpowiedziała Celinka poważnie — mam a 
mówiła, że mówiliście prawdę; skoro zabawki były żywe, 
musiały pójść gdzie im się podobało.

Nie pomogły żadne poszukiwania, sprawa wytoczy
ła się przez mamę, która powiedziała, że z pewnością za
bawki uciekły od niegrzecznych dzieci i wrócą dopiero 
wtedy, gdy ustaną sprzeczki i płacze.
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Upłynął tydzień, dzieci tak  samo się sprzeczały 
i płakały, w drugim trochę już tego było mniej, bo dzieci 
bardzo pragnęły powrotu ślicznych swych zabawek, 
upłynął trzeci tydzień, a wszyscy w domu dziwili się, że 
dzieci są coraz grzeczniejsze; piąty tydzień upłynął i ani 
razu n ik t sprzeczki nie słyszał; lalka jednak  i bębenek 
nie wracały, gdy przecież i szósty tydzień zeszedł tak  
samo zgodnie i dzieci uczyły się pilnie, jednego poranku 
otworzywszy rano oczy, o radości! ujrzeli na sofce lalkę, 
zarum ienioną jakby od zmęczenia i długiej przechadzki, 
przy niej leżał spokojnie bębenek i pałasz.

Bronisława Forawska.

Skrzynka do listów.

S Z A R A D A .
od Puszczyka z Pilawy dla siostrzyczki.

Pierwsze jest męskie imię zdrobniale, 
Przysłówkiem drugie , wspak weźmij całe, 
Wszystko  ci nazwie krzew dobrze znany, 
Z wonności kwiecia wielce łubiany.
W ięc zgadnij prędko, bardzo cię proszę, 
Szaradkę m ałą, którąć przynoszę.

ŁAMIGŁÓWKA.
ułożyła Kurka z P . dla Puszczyka z P.

U łożyć 13 wyrazów, których pierwsza litera pierwszego wy
razu, ostatnia drugiego, pierwsza trzeciego i t. d. złożyć powinny 
im ię i nazwisko niedawno zmarłego poety. Znaczenie wyrazów: 
1) Owad z rzędu dwuskrzydłych. 2 ) Organ zmysłu. 3) Kwiat p ię
kny i wonny. 4 ) Słynny podróżnik ostatnich czasów. 5) Rzeka 
w Niemczech. 6) Rzeka w Afryce. 7) Miasto w Rosyi. 8) Nazwa 
miesiąca. 9) W starożytności miasto w Małej Azyi. 10) Pasmo gór 
w Azyi. 1 1 ) Nazwa północnej części Afryki. 12 ) Ptak z rodz. wró- 
blowatych. 13),D opływ  rz. Ural.

syla-l)y.: S r ^ r

KWADRAT MAGICZNY.
ułożył Aleksander W.

a a o o
o o m n
n n r r
r s s p

Zwierzę ssące pletwonogie. 
Miasto w Algierze.
Pora dnia.
W iązka zboża.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 28-go

Szarady. Ha —  wan —  na.

Łamigłówki literowej:

Sampson —  Schley — Ceryera —  Devey.

R e b u s i k u : Warszawa leży na lewym brzegu W isły.

Tadziowi W. Krzaki leszczyny rodzą owoce w pięć lat po 
zasadzeniu. Za najlepsze orzechy laskowe uważńją ogólnie tak 
zwane tureckie; w okolicach też miasta Trapezuntu, nad morzem 
Czarnem, hodują krzew leszczyny w tak wielkiej ilości, że wywóz 
roczny owocu przynosi około miliona rubli, zapewniając utrzyma
nie tysiącom ludzi.

Jakkolwiek Zosia K. zdziwiona jest wiadomością o roślinach, 
które się żywią owadami, niemniej wszakże fakt ten jest stwier
dzonym przez badaczy przyrody, z czem niejednokrotnie już 
w ubiegłych latach obznaj imaliśmy czytelników naszych, podając 
odpowiednie ryciny i opisy. Ale większą jeszcze od tamtych oso
bliwością jest TJtricularia, roślina wodua, która się żywi rybami. 
Ojczyzną jej są jeziora południowej Ameryki, gdzie w porze desz
czów kryje się w głębie, mając pozór martwych wiązek włókien 
i dopiero z powrotem pięknej pory, wypływa na powierzchnię, roz
wijając śliczne swe kwiaty. U gałązek jej znajdują gję pęcherzyki 
czyli woreczki napełnione wodą, a. opatrzone ruchomą, przejrzystą, 
błyszczącą klapką. W oreczki te dochodzą niekiedy do 50 mili
metrów średnicy. Skoro drobne rybki lub owady przynęcone bla
skiem, wpadną do nieb, już z powrotem wydobyć się nie mogą, 
klapka bowiem otwiera się tylko na wewnątrz i zamkniętą w tem 
więzieniu rybkę, czeka już tylko śmierć, gdy soki jej roślina wciąga 
w swe tkanki jako pożywuenie.

Liścik Stokrotki Z Sobolówki Jaskółka za powrotem swym  
odbierze, tymczasem radzibyśmy poznać owe łamigłówki i t. d., 
o których Stokrotka wspomina.

Tygrys zębaty daje niezaprzeczony dowód, że w czytaniu  
pisma naszego znajduje dużo przyjemności, skoro opłaca prenume
ratę z własnych oszczędności. Miło nam też będzie zapoznać się 
bliżej z tak sympatycznym czytelnikiem i oczekujemy następnego  
listu. Rozwiązania łamigłówek i zagadek dobre.

Aleksandrowi W. Historya dotychczas nie wspomina o N a
poleonie W ielk im , bo jakkolwiek Napoleon I wielkim był zdobyw
cą i dokonał czynów wyjątkowych w dziejach ludzkości, jednakże  
ani współcześni ani nawet potomność nie przyznała mu przydomka 
„W ielkiego”. Samo więc już założenie łam igłówki jest fałszywe.

Prośbie Nini Z OŻen. uczynilibyśmy chętnie zadość, lecz od- 
dawna redakeya doręcza wszystkie marki, jakiem i rozporządzać 
może, Siostrom miłosierdzia, które, o ile sobie przypominamy, zbie
rają je na tenże sam piękny cel, jaki nam Nina przedstawia. N u
mer dodatku wysłany zostanie.

Przyjemnie nam, że Maniusia Ł. z odnowieniem prenumera
ty sama list napisała.

W anilia, o którą zapytuje Zygmunt R. jest owocem rośliny 
pnącej, pasożytnej, oplatającej zwykle silny pień drzewa; rośnie 
ona głównie w Meksyku, na wyspach Sundzkich i wyspie Reunion. 
Widok plantacji podczas kwitnienia jest czarujący. Dopiero po  
wyschnięciu czarne strączki wanilii nabierają owego zapach, służące
go za przyprawę niektórych potraw i ciast, a mianowicie czekolady. 
Mimo, że sama wyspa Reunion dostarcza około 5 0 ,0 0 0  kilogr. 
suszonej wanilii, jest to zawsze produkt w handlu dość drogi.

Gołąb pocztowy myli się sądząc, iż choroba dżumą zwana 
w obecnych czasach zaginęła zupełnie; przeciwnie Wschód a miano
wicie Indye, są właśnie teraz widownią bardzo licznych wypadków  
takiej śmierci, a zaraza coraz groźniejsze przybiera rozmiary, gdyż 
zaślepieni w' swej niechęci Indyanie nie chcą w żaden sposób poddać 
się warunkom zdrowotnym, jakie rząd angielski usiłuje zaprowadzić 
w tym kraju, który zagarnął pod swoje rządy. Tłumy burzą szp i
tale, zabijają lekarzy, zrywają druty telegraficzne, niszczą listy  
i przesyłki, rozbijają butelki z lekarstwami, a tymczasem tysiące 
ludzi pada codziennie ofiarą strasznej zarazy, przed którą Europa 
zabezpieczyć się usiłuje zaprowadzoną kwarantanną.

Liczne łamigłówki i szarady nadesłali: Giermek, Orzeł kar
packi, Gołąb pocztowy, Marysieńka, Zenia i Lucio, Świst-Poświst 
i Gwiazdka, dobre zaś rozwiązania: Różowa stokrotka, Sikorka, 
Anulka R. i Giermek.

AoaBoaeHO IfeHaypoio. BapmaBa 7 Iio.ih 1898 r. W drukarni Noskowskiego, Wart
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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

W A Ż N I E J S Z E  O W O C E  I J A R Z Y N Y  S T R E F  P O Ł U D N I O W Y C H .

Podajemy wam kochani czytelnicy, całą zastawę miłych 
dla oka, a jeszcze milszych dla podniebienia owoców i jarzyn 
z krajów podzwrotnikowych. Aż ślinka idzie, patrząc na nie
które z nich; żałujemy tylko, że nie możemy ich podać 
naprawdę w ładnym koszyczku, wyłożonym liściami; byłby to 
pyszny podwieczorek. Ale cóż robić! trzeba się zadowolnić 
jedynie rysunkiem. A  oto spis mniej znanych:

Mangost.ana (1) wielkości pomarańczy, wytwornego sma
ku i woni, ulubiony owoc w Indyaoh Wschodnich. Figi ber- 
beryjskie (4) tak soczyste, że gaszą pragnienie podróżników 
w Algeryi. Słodka cytryna  (11) smakiem pośredniczy między 
pospolitą cytryną a pomarańczą; ojczyzną jej Azya Środko

wa. B anan  (27) mający dla mieszkańców stref gorących ta
kie znaczenie, jak dla nas zboże. Różne gatunki Orzechów 
kokosowych (12 — 16) owoce drzewa palmowego, rosnącego na 
wybrzeżach mórz podzwrotnikowych; wewnątrz olbrzymich 
tych orzechów znajduje się płyn mleczny, smaczny i orzeźwia
jący. Daktyle (29) rosnące na palmach daktylowych, stano
wią jeden z głównych pokarmów mieszkańców Afryki. 
Ananas (20) hodowany i w naszych cieplarniach, rodem 
z Ameryki południowej; smakołyk co się zowie, jako owoc 
i konfitura. Jagody z drzewa indyjskiego Gwajawa i wiele 
innych mniej znanych, jak: K aki owoc z drzewa Diospyros, 
z którego wyrabiają różne cenne przedmioty. Anaca  (2) owoc
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pochodzący z Brazylii, doskonały w smaku, zwłaszcza gdy go 
się przyprawi cukrem i pewną ilością koniaku lub wina 
szampańskiego. Chiński owoc Letćhy  (3) po usmażeniu przy
pominający powidła i wiele innych.

Wśród gatunków jarzyn jadalnych nie spotykamy tak 
wielkiej rozmaitości jak wśród owoców i nie wszystkie spro
wadzane z dalekich stron przypadną Europejczykom do gu
stu. Na dołączonej rycinie widzimy K artofel osobliwego 
kształtu (9), dalej Ignatn  albo Jani. delikatnego, słodkiego 
smaku; rośnie dziko w Indy ach Wschodnich, a bywa upra
wiany w-krajach gorących dla swoich długich, mączystych 
korzeni, które, jak u nas ziemniaki, są tam w powszechnem 
użyciu. Kilka gatunków dyń  (17) odznaczających się niekie
dy olbrzymią wielkością i ważących czasem do 200 funtów. 
Tykwa (28), pochodząca z Brazylii. Trybula, cebulowata r o 
ślina do przypraw kuchennych używana (7).

Z nasion aromatycznych, podnoszących smak potraw, 
widzimy tu Koper włoski (23) mało dotąd rozpowszechniony 
a przez smakoszów ceniony bardzo; różne gatunki pieprzu 
z których pieprz turecki czyli hiszpański (26) posiada owoce 
czerwone, strączkowate, nadzwyczaj ostrego i palącego 
smaku.

DAWNI NASI MALARZE.

i.

Śliczna to rzecz piękny obraz! A  jakże to milo patrzeć 
na wizerunek osoby ukochanej, która jakby żywa, zdaje się na 
nas spoglądać ze ściany. Nieraz matka, ojciec, które z ro 
dzeństwa bywa oddalone, jednak mimo to można oglądać 
drogą twarz z wyrazem miłości, słodyczy, pogody czy smutku, 
z jakiem patrzeć zwykła. A cóż dopiero, gdy śmierć kogo 
z ukochanych zabierze. Portret staje się jeszcze droższym, 
przypomina cośmy utracili i stawia przed oczy, jakby na 
świadectwo, żeśmy jej nie utracili na zawsze, że duch jej 
spogląda na nas z wysoka. Dobry portret to skarb rodzinny.

W prawdzie fotografia sili się go zastąpić, ale cóż to za 
różnica! Fotografia nie zawsze jest podobną, jest to jakby 
cień  ty 1 ko, który rzadko daje wyobrażenie osoby. Trudno, 
nigdy maszyna nie potrafi zastąpić umiejętnej ręki; swoją 
drogą jednak maszyna ma wielką zasługę, bo fotografię mieć 
może niemal każdy, a portret wykonany przez dobrego mala
rza kosztuje drogo, nie jest zatem dla wszystkich dostępny. 
Ażeby zrobić prawdziwie dobry portret, trzeba wielu Jat 
poprzedniej pracy i nauki, a oprócz tego trzeba posiadać ta- 
leut — ten dar Boży, którego nic zastąpić nie może, ale któ
ry znów marnuje się bez pracy.

U nas przez czas długi mało zajmowano się malarstwem. 
Ogół nie odczuwał jego potragby, a ludzie możni, kiedy 
chcieli przyozdobić kościoły albo też własne pałace malowi
dłami lub rzeźbami, sprowadzali artystów zagranicznych. 
Jeżeli nawet Polak został malarzem i sztuki swej wyuczył się 
u obcych mistrzów, najczęściej nie był w kraju oceniony i mu
siał zagranicą szukać chleba i sławy. Malarzy takich było 
kilku w końuu X V II i początku X V III wieku.

Niektórych z takich zagarnęli Niemcy, którzy oddawna 
lubili sobie przywłaszczać obce sławy, skoro nawet Koperni
ka, co sam zawsze mianował się Polakiem, stale za Niemca 
uważają i wbrew historycznym dowodom, umieścili go w Mo
nachium, w Walhali, zawierającej popiersia wszystkich zna
komitości germańskich.

My na szczęście, nie jesteśmy tak ubodzy w sławnych 
ludzi, ażebyśmy potrzebowali sobie obcych przywłaszczać, 
a przytem wstydzilibyśmy się podobnego grzechu przeciw 
zmarłym, którzy się bronić nie mogą i przeciw prawdzie. 
Mówiąc więc o malarzach Polakach, wymieniamy tylko takich, 
którzy chociaż przebywali na obczyźnie, jednakże zawsze 
szczycili się polskiem pochodzeniem. Do takich należał Da
niel Chodowiecki, ur. 1726 w Gdańsku; że był Polakiem 
tego dowodzi, oprócz samego nazwiska list jego własnoręczny 
do Łęckiego, profesora akademii w Krakowie, przechowany 
w bibliotece Jagiellońskiej. Chodowiecki pisze w nim, że ' 
cały ród jego, którego genealogię kreśli, pochodził z Wielko
polski. Ojciec Daniela, kupiec zbożowy, kształcił syna w swo
im zawodzie, sam jednak malował w chwilach wolnych mi
niatury, synowi też pierwszych początków udzielał. Obudzi
ło to zamiłowanie chłopca, który nie mając sposobności ucze
nia się rysunku, kopiował ryciny jakie mu wpadły w ręce.

Można powiedzieć, iż Chodowiecki był samoukiem i to 
w epoce, gdzie kształcić się samemu było daleko trudniej niż 
dzisiaj. Brakło bowiem podręczników, szkół pomocniczych, 
wskazówek, galeryi obrazów, które w Niemczech, Erancyi, 
Anglii, Włoszech istnieją dzisiaj we wszystkich większych 
miastach. Gdańsk np. posiada dzisiaj wcale bogatą galeryę, 
łatwo więc kształcić się w sztuce, mając wzory, ale wcale 
inaczej było w pierwszej połowie zeszłego wieku. Młody Da
niel przeniósł się z Gdańska do Berlina, pracował jednak nie 
w umiłowanym zawodzie ale w handlu. Tylko wypadek po
stawił na jego drodze malarza Hayd’a, posiadającego wielką 
znajomość rysunku i od niego zaczął się gruntownie uczyć 
rysunku, oraz rytownictwa.

Odtąd Chowiecki poświęcił się wyłącznie sztuce. Ma
lował miniatury i malował na emalii, ale to przynosiło mu 
zbyt mało i nie pozwalało utrzymać rodziny, a on właśnie oże
nił się, mając lat około trzydziestu. Więc zajmował się głównie 
rytownictwem, oraz kompozycyami rysunkowemi, bo te były 
więcej poszukiwane. Chodowiecki jednak jakkolwiek kształ
cił się na kupca, nie umiał przez czas długi swojego powodze
nia wyzyskać i ciągle był w trudnych warunkach materyal 
nych. Posiadał za to ogromną pracowitość. Najlepszym 
jej dowodem jest to, że badacze sztuki liczą do trzech tysięcy 
jego rycin; malował też obrazy olejne. Najsławniejszym 
z nich jest pożegnanie z rodziną skazanego niewinnie na 
śmierć Calas’a, obraz pełen uczucia i rzewności, bo terni 
przymiotami odznaczały się wszystkie utwory Chodowiec
kiego

N a wystawie prac nieżyjących malarzy polskich, otwar
tej obecnie w salach redutowych, znajduje się olejny 
obraz naszego artysty „Menuet w ogrodzie” oraz miniatu
rowej roboty „Puszczanie fimfy”, którym się przypatrzeć war
to, bo dużo w nich wdzięku i dowcipu.

Chodowiecki umarł w r. 1801 w Berlinie, gdzie był dy
rektorem akademii. Pracował do samej śmierci. Jako czło
wiek, posiadał wielkie przymioty. Przywiązany bardzo do 
rodziny, był najlepszym synem, mężem i bratem. Szczodro
bliwość miał prawdziwie polską, każdemu potrzebującemu 
o ile mógł przychodził z pomocą. Opowiadają o nim, że gdy 
raz ubogi nauczyciel chwalił jego dzieła i ubolewał, że icli 
posiadać nie może, posłał mu zbiór swoich rycin.

Innym sławnym bardzo rytownikiem polskim, którym 
Niemcy szczycą się także chętnie, był Jeremiasz Falek, uro
dzony w Gdańsku r. 1619. Falek, zapewne z powodu cudzo
ziemskiego nazwiska, dodawał do niego często Polonus, ażeby 
zaznaczyć swoją narodowość.

Pochodził on z rodziny uczonych, nie doznał też trudno
ści w oddaniu się sztuce, kształcił się w Bai yżu a potem 
w Amsterdamie, gdzie sztuka stała bardzo wysoko w XVII 
wieku. Pomiędzy jego rycinami znajdują się wizerunki naj
znakomitszych osób w Polsce. Mało mamy wiadomości o ży
ciu tego prawdziwego artysty, nawet data i miejsce jego 
śmierci pewnemi nie są, chociaż dostąpił wielkiej sławy mię
dzy obcerni, a ryciny jego mają dziś ogromną wartość. To 
tylko pewne, że do roku 1663 był w Hamburgu, potem miał
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powrócić do Gdańska i tam umrzeć w późnym wieku, ale już 
od podanej daty nie zaznaczył się w dziejach sztuki, nic też
0 nim nie wiemy.

Szczęśliwszym od Falcka był Eleuter Semiganowski, 
chociaż pod względem artystycznym równać się z nim mógł, 
dostąpił on tego zaszczytu, że był nadwornym malarzem kró
la Jan a  III . Jego to pendzla są wizerunki wszystkich człon
ków rodziny Sobieskich, znajdujące się w Wilanowie. Mu
siał być w łaskach u monarchy, skoro ten nie szukał znako
mitszych malarzy, bo przecież znając kraje i stolice, nie mógł 
się łudzić co do wartości swojskiego artysty.

Nie wiemy daty urodzenia Semiganowskiego, nie wiemy 
gdzie się kształcił ale za to wiadomo, że otrzymał od króla, 
którego był także sekretarzem szlachectwo, że on to dał pro
jekt na kaplicę Sw. Jan a  Kantego w kościele S tej Anny 
w Krakowie i że umarł w tem mieście r. 1711.

Semiganowski miał niezawodnie przymioty osobiste, 
które zyskały mu łaskę króla i przeważały niedobory a rty 
styczne. Swoją drogą jednak patrząc na jego obrazy, żal 
nam, że tak nieumiejętne ręce miały, wielkie zadanie skreślenia 
wizerunku bohatera Chrześcijaństwa. Gdyby ua dworze 
Sobieskiego był malarz odpowiedniej miary, ileżby z pod jego 
pendzla wyszło zajmujących obrazów. Np. ta chwila, gdy 
król Jan  dowiaduje się o klęsce grożącej Wiedniowi, gdy le
gat papiezki błaga go ze łzami by bronił Chrześcijaństwa 
przed naporem muzułmanów. Albo ten obraz rozstania kró
la z najdroższą Marysieńką, z dziećmi, które kochał czule, 
ażeby rzucić się na straszne hazardy wiedeńskiej wyprawy.

Semiganowski robił co mógł, ale przyznać mu trzeba, że 
mógł bardzo niewiele, a ostatecznie obrazy jego są duwodem 
jak mało był rozwinięty smak estetyczny w naszym kraju
1 tłomaczy czemu Falek i Chodowiecki pracowali u obcych. 
Sztuka wymaga odpowiedniego środowiska ludzi, którzy ją  
znają i rozumieją, ażeby zakwitnąć mogła. Widocznie u nas 
takiego środowiska nie było.

Na wystawie jest parę obrazów Semiganowskiego przy
słanych z Wilanowa. Jego też pendzla jest, wizerouek Chry
stusa Pana w głównym ołtarzu kościoła Sw. Krzyża.

(d. c. n .)

D Z I E L H 7  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

W ałek zataczając się szedł za nim mrucząc złorzecze
nia. Że Józik wracał właśnie do domu, załatwiwszy pole
cenia swego majstra, więc wkrótce wszedł do sklepu pana 
Wirwońskiego. AYalek wtoczył się za nim. Zrobiło się 
w sklepie zamięszanie. Wałek krzyczał, że przyjaciel jego 
od serca, co się z nim znał od kolebki, musi mu dać choć 
dyskę na kieliszek wódki, bo mu doktór zalecił pić wódkę 
a on na to lekarstwo nie ma pieniędzy. Pan Wirwoński gro
ził zawołaniem policyi, Józik chciał biedź by zawołać stójko- 
wego, gdy Bosy, zapomniawszy o swojem lenistwie, poczuł, 
że do niego należało załatwienie tej sprawy. Rzucił się na 
Walka, który nagle oprzytomniawszy przypomniał sobie ranę 
odebraną niegdyś przy rewidowaniu siennika pani W arbic
kiej. Strach go zdjął, wyszedł więc z przekleństwem na 
ustach.

— Zapamiętam ja ten dom — wolał — i nie daruję 
ci ty kutwo jakiś, co nie poratujesz przyjaciela w nieszczęściu 
i w chorobie!

Zatoczył się, bo go wódka mroczyła znowu, a stójkowy, 
który to zobaczył, wziął go pod ramię i wyprowadził.

Odtąd upłynął znowu kawał czasu, a Józik nic o Wolku 
więcej nie słyszał, gdy raz wywołano go z warsztatu mówiąc, 
źe przyszła do niego jakaś kobieta, która utrzymuje, że ma 
ważny interes.

Józik się zdziwił bardzo, poznawszy Piotrowę. Kobie
ta była już siwa, pomarszczona lecz widocznie nie wiek 
twarz jej poorał, lecz łzy, które w ciągu życia wylała. Jak  się 
zdaje zapomniała ona, źe ostatnie rozstanie się z Józikiom, 
nie było zupełnie przyjacielskie, bo się rozpłakała na widok 
wysokiego, tęgiego chłopca o pogodnem spojrzeniu.

— Oj, takie mieć dziecko jak ty, to dopiero błogosła
wieństwo Boże! — mówiła. — I  to patrzcie państwo, taki 
sierota bez ojca i bez matki a dał sobie radę na świecie i wy
szedł na ludzi!

— Czego chcecie, Piotrowo? — zapytał Józik.
— Przyszłam do ciebie, bo nie mam się do kogo udać! 

Pożycz mi z parę rubli, aby na kolej do Lublina! Tam na 
wsi, koło Lublina mam brata; dostanę się do niego to sobie 
trochę wypocznę. Już nic sił n :e mam! Tak mnie ten ladaco 
zmarnował!

— Cóż się dzieje z Wałkiem?
— A cóż, okradł mię ten ladaco ze szczętem! a teraz 

w kryminale siedzi! B yłam .u advvokata... Mówi, że W alka 
z pewnością nie puszczą. Żeby był pełnoletni, toby poszedł 
na Syberyę, a tak to pójdzie do Studzieńca.

— Cóż on takiego zrobił?
— Ha, pewno należał do okradzenia sklepu na Nalew

kach. Wybili drzwi w nocy...
— Czytałem w Kuryerku — rzekł Józik. — Dam wam 

dwa ruble moja Piotrowo i jedźcie do Lublina. Widzę, że 
potrzebujecie wypoczynku i spokoju.

— Oddam ci jak tylko będę miała; oddam co do 
grosika!

Józik wiedział co były warte obietnice Piotrowej, ru
szył więc tylko ramionami, kiwnął ręką i dawszy dwa ruble, 
pożegnał Piotrowę.

W krótce potem spotkała go wielka radość. Został 
przyjętym do cechu jako czeladnik. Wieczorem, dnia tego, 
przed zaśnięciem, myślał długo o swoim nieszczęśliwym ojcu. 
któryby się niezawodnie ogromnie radował, gdyby żył dotąd 
i gdyby ujrzał swego chłopca czeladnikiem szewokim. Potem 
Józik pomyślał o trzech studentach, którym niegdyś usługi
wał, a których zupełnie z oczu stracił. Co się też z nimi 
działo? Szczególniej, co się działo z Wesołowskim? Czy to 
już drogi ich nigdy w życiu się nie zejdą? Czy to może być, 
by dwóch przyjaciół nic o sobie nie wiedziało?

Tylko jeden Franuś zostawał Józikowi z dawnych, do
brych znajomych. Chory chłopiec miał się coraz gorzej. 
Wysechł, wymizerniał, był blady jak opłatek, a bezsilny jak 
dziecko. Wyglądał zawsze niedzieli jak zbawienia, a w nie
dzielę nie mógł się doczekać chwili, w której nareszcie ujrzy 
Józika. W itał go zawsze okrzykiem radości. Potem opo
wiadał mu o swoich okropnych cierpieniach, >> swoich nocach 
bezsennych, o długich dniach w których był sam jeden pod
czas kiedy inni szli do pracy lub zabawy.

Od niego Józik wiedział, że państwu Dratwińskiin co
raz gorzej się wiodło, .la koś interes szedł źle, ani czeladni
ków, ani chłopców utrzymać nie mogli, wszystko się dziwnie 
rozprzęgało. Pan Dratwiński bywał w coraz to gorszym hu
morze, pani coraz to bardziej skąpiła. Nawet chory Franuś 
bywał często bardzo głodny i mile przyjmował szynkę, bulki, 
jabłka i pomarańcze, które Józik mu zawsze w niedzielę 
przynosił.

Jednego razu, gdy Franuś opowiedział mu o swoich, 
ciągle wzmagających się cierpieniach, Józik zapytał:

— Cóż na to mówi doktór?
— Już od paru lat doktora nie widziałem. Rodzice 

nie mają na doktora dla mnie. Wreszcie cóż mi doktor po
może? Już na taką chorobę jak moja, niema ratunku!

— Skąd to możesz wiedzieć? Może właśnie ratunek 
by się znalazł! Wiesz co, Franusiu, ja  ci przyprowadzę do
ktora!
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Franusiowi, jak prawie każdemu choremu, Jatwo się 
nadzieja uśmiechnęła. Rzekł więc żywo.

— Ach, dobrze, sprowadź doktora!
Potem zwiesił głowę na piersi i dodał:
— Ale na doktora trzeba pieniędzy...
— J a  teraz dużo zarabiam — rzekł Józik — pożyczę 

ci, a jak będziesz zdrów to mi oddasz.
— Nie — odparł Fianuś — po co 

ja cię mam oszukiwać? J a  tych pie
niędzy pewno ci nie oddam, bo ja  umrę!
Chyba, że mię chcesz poratować jako 
ubogiego.

— Chcę cię poratować jak przyja
ciela. Od przyjaciela wszystko przyjąć 
można .. No. poczekaj chwilę, skoo/.ę 
]>o doktora. Wszak tu doktor mieszka 
w tym samym domu?

Józik wybiegł z izby i wkrótce przy
prowadził do łóżka Franusia doktora, 
który chorego chłopca zbadał, powie
dział mu kilka słów pociechy, potem 
zaś, gdy Józik odprowadził go do sieni, 
odezwał się szeptem:

— Tu jest tylko jeden ratunek: od
cięcie chorej nogi. Choroba została 
zupełnie zaniedbana przez długie lata.
Może z początku skrobanie kości by
łoby wystarczyło. Teraz już na to za- 
późno i chorą nogę usunąć trzeba.

— I  potem ten chłopiec mógłby 
być zdrów?

— Tak, byłby zdrów. Chodziłby 
o kuli, ale mógłby rękami pracować, 
a niezawodnie wyglądałby lepiej, mógł
by spać, nie cierpiałby wcale...

— Ach, mój Boże, cóżby to było za 
szczęście!

Józik udał się do pana Dratwiń- 
skiego.

— Cóż to paniątko chce odemnie?— 
zapytał gburowato majster. Może koza 
przyszła do woza i chcesz u mnie być 
czeladnikiem?

— Nie, panie majstrze, tylko przy
szedłem panu powiedzieć, że u Franu
sia był doktór... ja  go przy prowadzi
łem. a Doktór mówi, że trzeba konie
cznie Franusiowi nogę obciąć, a będzie 
zdrów, będzie mógł rękami pracować, 
chodzić o kuli...

Majster, który na Józika patrzał 
od chwili groźnie, huknął nagle:

— A tobie co, paniatko, do tego?
Cóż ty myślisz, że te doktury co wie
dzą! Im się chce krajać tylko jak rze
źni kom!

— Ale Franus cierpi okropnie!
— Po prostu niema cierpliwości!

Tylko by ciągle stękał i ję< zał.
— Ale go przecie trzeba,ratować!
— To go sobie ratuj, kiedyś jego 

taki przyjaciel! -Ja nie mam pieniędzy 
na takie wydatki! Niewiadomo czy by 
po opera cy i żył, czy by umarł, ale ta  
zabawka kosztowałaby jakie kilkadzie
siąt, a może i sto rubli! To nie na moją kieszeń! A  tobie 
dam jedną radę: nie wtrącaj się do tego co do ciebie nie nale
ży! Pilnuj swega nosa i kwita!

Józik wrócił do Franusia, czytał mu głośno, opowiadał 
mu różne nowiny, które w mieście słyszał, wreszcie poszedł 
do domu w głębokiem zamyśleniu.

Następnej niedzieli udał się do pani Dratwióskiej z wia
domością, że doktór amputacj ę nogi radził. Kobieta, tak

jak jej mąż, nie wierzyła w doktorów, ale miała jeszcze mniej 
rozumu od męża.

— Co, jabym miała pozwolić na to, żeby moje dziecko 
krajali? Tego się nie doczekasz! Wolę żeby Franuś tu 
w domu umarł, niż żeby był oddany do szpitala!

— Kiedy doktór powiada,,,

Józik szył buty w warsztacie, brał lekcye od Bolesława 
Wirwońskiego, chodził na miasto z rozmaitemi interesami 
pana Wirwońskiego, sprzedawał w sklepie, prowadził rachun
ki, a wśród tego wszystkiego prześladowała go myśl jedna: 
wciąż szukał i szukał w swej głowie sposobu ratowania Fra- 
fiusia,

— Matka najlepiej wie co jej dziecku potrzeba!
— Ach, proszę pani — zawołał Józik — to źle, że my 

doktorom nie wierzymy! J a  służyłem u trzech studentów... 
oni się uczyli, oni po nocach ślęczyli... uczyli się gdzie leży 
w człowieku każda kostka, każda żyłka! Oni lepiej wiedzą 
co robić z choremi dziećmi niż matki, choć one bardzo dzieci 
swoje kochają!

— Jeszcze mnie ty będziesz uczył!—krzyknęła majstrowa.

" P o d o l s k i e j .

— Żeby tak były pieniądze na ten szpital — myślał — 
toby może pan Dratwiński namówił żonę do oddania Franu
sia w ręce lekarzy!

Wreszcie tak miał tym szpitalem głowę nabitą, że mu 
się on śnił, że go na jawie czynił zamyślonym i stroskanym.

Pan Wirwoński dostrzegł, że Józik był innym niż zwy
kle i zagadnął go raz:

— Mój Józiku, tobie coś jest! albo jesteś chory, albo

masz jakieś zmartwienie. Powiedz mi co cię trapi. Przecie 
lepszego przyjaciela nademnie nie masz!

— Bo to, proszę pana — tłumaczył się Józik — ja mam 
chorego znajomego... To ten Franuś co do niego chodzę co 
niedziela... Otóż sprowadziłem do niego doktora...

— Ty sprowadziłeś doktora?
— Tak, proszę pana, bo jego rodzi

ce nie bardzo mają za co go leczyć 
i jakoś się tak przyzwyczaili do tej 
choroby, że już nie widzą cierpień syna. 
Otóż doktór mówi, że Franuś mógłby 
chodzić o kuli, że mógłby pracować 
rękami i być zdrowym, ale trzeba ko
niecznie odjąć chorą nogę, której już 
wyleczyć nie można.

— Więc cierpienia tego przyjaciela 
tak bardzo cię bolą?

— Jabym chciał coś zrobić... wy
myślić jaki sposób... chciałbym moim 
kosztem oddać chłopca do szpitala!

— Przecież on ma rodziców!
— Ale oni o tem nie myślą. Oni 

z pewnością ratować go nie będą!
Pan Wirwoński się zamyślił.
— Widzisz, mój Józiku — rzekł — 

ja rozumiem, że cię serce boli gdy pa
trzysz na tego biednego chłopca, ale ty 
sam bogatym nie jesteś. Masz wpra
wdzie przeszło sto rubli w kasie oszczę
dności, ale musisz o tem pamiętać, że 
i ty zachorować możesz.

— Pan Bóg się mną do tej chwili 
opiekował, dobrzy ludzie mię wspoma
gali! I  nadal Pan Bóg i ludzie mię 
nie opuszczą! Nie mogę zaznać ani 
chwili spokoju odkąd wiem, że ten 
chłopiec mógłby być uratowany, a tym
czasem umrze z wycieńczenia, bezsen
ności i cierpień nieznośnych!

— Namyśl się dobrze, Józiku! 
A jeżeli te pieniądze wyrzucisz napró- 
żno ? Jeżeli chłopca nie uratujesz? 
I lekarze często się m ylą..

— Ale będę miał sumienie spokoj
ne, żem w nieszczęściu przyjaciela nie 
opuścił!

— Ha, moje dziecko, nie jestem 
twoim opiekunem, ho sam już o swojej 
sile idziesz i sam na siebie pracujesz. 
Zatem nie mam prawa zakazać ci tego 
dobrego uczynku. Zrobiłem ci przed
stawienia, ale skoro nie odstępujesz od 
zamiaru...

— Niech się pan na mnie nie gnie
wa, niech mi pan pozwoli spróbować!

— Więc chcesz odebrać swoje pie
niądze z kasy oszczędności?

Tak panie! Ale pierwej muszę 
namówić państwa Dratwińskich... mu
szę nad tem pracować, żeby się zgo
dzili...

W  niedzielę Józik nie jadł śniada
nia, bo na nie czekać nie chciał i ra- 
niutko pobiegł do Franusia. Chłopiec 
cierpiał jeszcze bardziej. Już z niego 

tylko cień został i zwierzył się Józikowi, że chciał prosić ro
dziców, by mu sprowadzili księdza. Ociągał się z tom dotąd, 
bo wiedział, że na matkę, która go kochała bardzo, uczyni 
to przykre wrażenie. Pani Dratwińska co chwila przycho
dziła do Franusia, przyniosła mu nawet, wracając z kościoła 
paczkę pierników. Widocznie była mocniej zaniepokojona, 
i zaczynała spostrzegać, że z jej synem było źle Do tej 
chwili się, łudziła, że Franuś z tej biedy wyrośnie. Fan
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Dratwiński udawał srogość i gburowatość, ale też widocznie 
spostrzegał grożące nieszczęście.

Józik upatrzył chwilę, w której mógł mówić z nim sam 
na sam i postanowił jeszcze raz szturm przypuścić. Serce 
biło mu jak młotem w piersi, gdy się zbliżał do pana D ra
twińskiego. Głos mu drżał, wyglądał jak winowajca. Ale 
wiedział, że musi pomówić z ojcem Franusia, więc zaczął:

—• Proszę pana... ja  mam sto dwadzieścia trzy ruble 
i kopiejek pięćdziesiąt w kasie oszczędności.

— A, to ci wiuszuję!
. — J a  je chcę panu oddać...

(iJ. a.)

Marya Łopuszańska.

O B R O t O T  B O S Ó W
Powieść  na tle dawnych legend.

(D alszy ciąg).

Opat czuł, źe wiara Chrystusa znajduje się w niebezpie
czeństwie, bo widocznie lud był skłonnym, gdyby tylko oko
liczności temu sprzyjały, powrócić do dawnych bogów. Co 
zaś najbardziej go niepokoiło, to owe pogłoski o jakimś wodzu 
cudownym, którego jakoby posiadali poganie, wodzu, który n i
gdy nie miał umierać, i oburzony był niezwykłą, nadprzyrodzę- 
ną potęgą, daną mu przez duchy leśne. Lurl wierzył święcie 
w tego wodza i mimowoli, coraz częściej oglądał się w tę 
stronę, kędy sterczał szczyt Łysej Góry, jak zawsze, groźny, 
tajemniczy, skryty w mgły białe.

Opat otworzył drzwi, doświadczając jakiegoś niewytło- 
maczonego pragnienia, by również spojrzeć na ten wierzcho
łek, majaczący daleko na chinurnem niebie i budzący mimo
wolną trwogę, a zarazem pociąg nieprzeparty.

Wicher przycichł nieco, zdaleka jednak widać było jak 
korony drzew puszczy uginały się i kołysały jeszcze, niby 
fale; po niebie pędziły poszarpane płaty chmur; Łysa Góra 
wznosiła się otulona mgłami, milcząca a groźna, jakby uoso 
bierne pogaństwa, które w ciemnościach podnosiło głowę, 
także ciche, lecz niemniej groźne.

Nagle szczyt góry oblał się purpurowem światłem, roz- 
taczającem się jaskrawą łuną ponad uśpioną okolicą; po trzy
kroć zapalało się ono i po trzykroć gasło; aż wreszcie wszy
stko zapadło znów w ciemność i tylko słychać było jak 
puszcza huczała.

Opat przeżegnał się i powrócił drżący do izby,
— O Panie •— wyszeptał — szatan nie śpi, walka z nim 

nieunikniona, czuję to. Czyż nie wesprzesz tych, którzy wal
czyć będą w Twem Imieniu?

Y.

Dzień był słoneczny i ciepły; w puszczy pachniało wiosną, 
gdy Ładon, uzbroiwszy się w luk i toporek, wyjechał samot
nie na łowy. Nad jego głową roztaczało się zielone sklepie
nie, n;>, ziemi kwitło mnóstwo ziół wiosennych, nie zagłuszo
nych jeszcze zbyt gęstym cieniem. Gruby mech, zielony jak 
szmaragd, zaścielał ziemię; koń stąpał po nim cicho, prawie 
niedosłyszalnie.

Tam gdzieś wysoko, w górze, szumiały wierzchołki 
drzew i kołysały się, tworząc u stóp swych nieustanną grę to 
świateł, to cieni. Zapach rozwijających się pączków unosił 
się dokoła. Od czasu do czasu z zarośli podnosiła się czapla 
lub kulik, zdradzając bliskość wody. Ładon też wiedział, 
że niedaleko znajduje się jezioro, zwane przez lud jeziorem

wodnic, bo mówiono, że te boginki pokazują się tam często 
nocami, i niejeden widział je, jak pląsały na wybrzeżu w pro
mieniach miesiąca.

Wkrótce dostał się tam. Jezioro leżało w głębokiej 
kotlinie, porosłe dokoła trzciną, ajerern i łozą; głębokie jego 
wody, zielonawej barwy, były spokojne i ciche; — stado sarn 
kąpało się w niem w tej chwili, igrając swobodnie.

Piękny to był widok. Zwierzęta pluskały się i płynęły 
zostawiając za sobą ślad na wodzie. Znajdowało się tam 
kilkanaście sarn młodych, oraz stary kozioł, o rosochatych 
rogach, dumny i wspaniały, który płynąc po jeziorze, podo
bnym był do jakiegoś fantastycznego zwierzęcia z bajki. Sar
ny wyciągały wysoko smukłe szyje, i wznosiły uszy nasłuchu
jąc, czy nie dosłyszą jakiego szmeru. Żadne z nich nie spo
strzegło zbliżającego się nieprzyjaciela, gdyż Ładon ukrył się 
starannie za drzewem by nie być widzianym; lecz nie nakła
dał strzały, bo żal mu było zabijać te wdzięczne stworzenia, 
z taką ufnością igrające przed jego oczami. Prócz tego przy
chodziło mu ua myśl, że może to wodnice w dzień przybrały 
na siebie postać sarn, niektóre bowiem miały dziwnie rozumne 
spojrzenia.

Nagle Całe stado pierzchnęło, a na ścieżce, prowadzącej 
do jeziora, dał się słyszeć szelest; z zarośli wysunął się jeź
dziec.

Miał na głowie rysi kołpak, łuk na plecach i miecz przy 
boku, u siodła zaś przywieszony był oszczep. Ładon ze swego 
ukrycia dobrze mógł mu się przyjrzeć. Był niewielkiego 
wzrostu, ale barczysty i niezwykle silny; na niskie, ale otwar
te ku skroniom czoło, spadały gęste, czarne włosy w kształcie 
grzywy, z pod których błyszczały dziko ciemne oczy. Młody 
był jeszcze bardzo, ale już na obliczu jego czytać się dawał wy
raz niezmiernej dzikości. Oko podziwiało mimowoli jego 
silną postawę, tak jak podziwia potężnego żubra, mieszkańca 
puszczy ciemnej, ale — żadnego śladu ludzkich uczuć w nim 
nie było.

Stanął na brzegu, rozglądając się dokoła, i pozwalając 
koniowi napić się wody.

Ładon postanowił także napoić swego konia i wyjechał 
z zarośli. Jeździec spostrzegł go i zaklął przez zęby, jakby 
mu nie na rękę było to spotkanie. Chmurnym wzrokiem 
zmierzył zbliżającego się i stał, patrząc i zdając się oczeki
wać kiedy napoi konia i odjedzie sobie.

Ładon, oddalając się widział jak jeździec stał jeszcze 
długo i spoglądał za nim, potem człowiek jakiś, odziany 
w skóry wyszedł z zarośli, dał znak jeźdźcowi i obaj znikli.

Powracając puszczą, myślał długo, kto mógł być 
ów jeździec o ckmurnem wejrzeniu i dumnej, nakazującej 
postaci.

Nigdy jeszcze nie zdawało mu się widzieć go, ani mię
dzy wojakami królewskimi, ani między władykami miejsco
wymi bywającymi na dworze w Kielcach. Można też było po
znać łacno, że pomimo dumnego wyrazu, nie musiał należeć 
do znacznego rodu. a raczej wyraz ten nadawało mu przeko
nanie o potędze własnej woli, zdolnej do największych wysił
ków. w tej twarzy młodej .jeszcze, była dziwna mieszanina 
odwagi i okrucieństwa, mocy duszy i.pogardy dla ludzi.

-— Nie, to darmo, nigdy nie dojdę kto to taki, rzekł 
sobie w końcu Ładon —z pewnością gdybym go raz kiedy daw
niej widział choć na mgnienie oka nie zapomniałbym go ni
gdy, bo oblicze to odrazu rzuca się w oczy.

Tymczasem tajemniczy jeździec podążał wąską ścieżką, 
ukrytą wśród zarośli, przez rozmaite wertepy i trzęsawiska. 
Widocznie droga ta musiała mu być dokładnie znana bo je
chał, nie namyślając się, przed siebie. Puszcza stawała się 
z każdym krokiem coraz dzikszą i niedostępniejszą; olbrzymie 
złomy suchych konarów, co chwila zastępowały mu drogę; 
miejscami wiekiem zgrzybiałe drzewa, upadając ze starości, 
zatrzymywane w upadku przez swych młodszych towarzyszy, 
tworzyły jakieś fantastyczne bramy i łuki.

Wreszcie jeździec stanął nad brzegiem głębokiego wą
wozu. Tam, na ciemnem dnie jego słychać było szum wody, 
ale oko dostrzedz jej nie mogło, bo gęsta roślinność ją  zakry-
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wała. Był to tak głęboki parów, że korony wielkich drzew, 
rosnących na dnie, kołysały się tuż u stóp tego, kto stał na 
wierzchołku.

Z głębi dochodziło szczekanie psa. Jeździec puścił się 
wąską ścieżynką wijącą się bokiem i wkrótce był już na dole.

W miejscu najbardziej ukrytem przez zarośla, widać 
było maleńką chatkę, jakby wtuloną, między dwie odwieczne 
lipy, osłaniające je zupełnie gałęziami. Wielki pies, kudłaty, 
wybiegł naprzeciw jeźdźca szczekając, i w podskokach począł 
krążyć dokoła niego.

Drzwi od chaty się otwarły i wyszedł z nich siwy sta
rzec, wsparty na kiju, w białej, lnianej odzieży.

Ujrzawszy nowoprzybyłego, wyciągnął doń ręce, wo
łając.

— Domyśliłem się zaraz żeś to ty przybył, synu mój, 
bo Rudy, tak wita tylko przyjaciół.

Jeździec zsiadł tymczasem z konia, i przywiązał go do 
drzewa:

— Pójdź mój synu —rzekł mu starzec, usiądźmy tu, na 
tej kłodzie, w cieniu lipy; rozpowiesz mi gdzieś bywał, coś 
zrobił? Nie mogłem się doczekać twego powrotu.

Nowoprzybyły usiadł obok starca, który patrzył nań 
z radością i oczekiwaniem; nawet w pół przygasłe jego oczy 
odzyskały nieco blask swój dawny; wychudła, zżółkła twarz 
ożywiła się. W ogóle, w wyrazie jego oblicza, jak i w całej 
postawie, widoczne były chwilami niejakie ślady podniecenia 
duchowego, graniczącego z obłąkaniem.

Nieznajomy jeździec potarł ręką czoło.
— Gdziem ja  był ojcze? — rozpoczął.—Pytajcie gdzie,m 

ja  nie był raczej? Bywałem ci ja  w dalekich stronach, aż ku 
sinemu morzu zagnałem się. Byłem u Obotrytów, u Sora- 
bów, u Lutyków, byłem na świętej Ranie i pokłoniłem się wiel
kiemu /Światowidowi, co patrzy na cztery strony świata — 
Wszędzie, wszędzie byłem.

— Ale jakże ci poszło?
Nowoprzybyły uśmiechnął się:
— Myślę, że nieźle — odrzekł.—Podburzyłem wszystkie 

owe ludy nadłabańskie; teraz niech Bolesław spróbuje iść 
z niemi na Niemca; oskarżą go raczej sami przed cesarzem, 
że ich podmawia na niego. — Dobrze idzie, ojcze. Ten du
mny królik będzie musiał sam jeden ucierać się z cesarzem; 
twardy będzie miał orzech do zgryzienia. Wszyscy połabscy 
knaziowie go odstąpią, za to ręczyć mogę...

— Aż teraz przyjdzie więc może dzień oswobodzenia — 
zawołał starzec z uniesieniem. — Oto lat kilkadziesiąt siedzę 
tu na puszczy, słońca bożego nie widząc, żyjąc z dzikim

j zwierzem wespół, patrzę i czekam, bo cóż innego mogę 
robić, ja, starzec bezsilny, ostatni kapłan znieważonych bo
gów! Wszyscy ich odstąpili, rzucili, ja  jeden tylko pozosta
łem wierny, ale płakać tylko mogę nad ich upadkiem, tak, 
płakać tylko mogę, bo nie ma już dzielnych witeziów, któ
rych ramię podniosłoby się w obronie ich czci.

Synu, mój, Masławie, jam ciebie wychował na takiego 
mściciela, alein ja  stary już, może nie dożyję dnia odrodzenia, 
gdy więc umrę, usypcie mi mogiłę,, tam, u stóp góry świętej 
kędy stał chram dawny, a skoro Swist-Poświst obejmie znów 
panowanie nad światem, rzekniecie mu: „Wielkie bóstwo,
oto modlitwa ostatniego kapłana twego, który do ostatka był 
ci wiernym, który nie chciał podle przejść na służbę nowego 
ł>oga, ale tobie Jednemu chciał służyć, do końca dni swoich!” 
»A wówczas Swist-Poświst zstąpi z niebios w całej swej po
tędze, w wichrze, burzy i błyskawicach, i porwie ducha mego, 
aby spłonął w tym ogniu niebieskim i tak się połączył z bó
stwem!”

Podniósł się z miejsca, jakby porwany nagłem natchnie- 
ni(!tn, podobnem do szału; włosy na głowie i szata były roz
wiane, oczy wzniesione w górę, pałały niezwykłym blaskiem; 
zilawało się, że słyszy jakieś głosy, niesłyszane przez innych 
Judzi, ye otaczają, g0 nadprzyrodzone siły, i unoszą jego du
cha wraz z sobą. Bo głos jego dźwięczał jakby w śnie na
tchnionym, a wzrok tonął gdzieś w dali, pragnąc przebić 
mgłę tajemniczą, zakrywającą przyszłość.

— Potężne bogi—mówił—nieprawdaż, wyście nieraz prze
mawiali do mnie w ciszy i samotności lasów? Głos wasz sły
szałem w ryku burzy, w szumie puszczy odwiecznej. — Głos 
wasz potężny; gdy szedł przez puszczę to wierzchołki dębów 
schylały się pod nim, a mnie włos na głowie się jeżył, i zimny 
pot okrył skroń moją. Bo któreż stworzenie bez trwogi słu
chać może głosu bogów wielkich9 Widziałem jak wilk ucho
dził strwożony do legowiska, żubr stawał w osłupieniu, a tur 
silny głowę pochylał, na znak zbliżenia się waszego. A je
dnak ja, kapłan wasz, śmiałem zwracać ku wam mowę, i za
pytywałem was: Bogi wielkie, czy może być, by cześć wasza
już przeminęła, czy zezwolicie na to? A tam z głębi puszczy, 
w szumie wichru, odpowiadaliście mi tajemnicżnym głosem 
swoim:

— Nie, to być nie może — wy starzy już wprawdzie 
nie dźwigniecie starej wiary, lecz przyjdzie młody, silny mąż, 
co wszystko powróci, jak dawniej było!” — J a  wiem, że mę
żem tym będziesz ty, Masławie—bo czyż daremnie wychowa
łem cię na zgliszczach zburzonego chramu, czyż daremnie 
kryłem cię w cieniach puszczy, czyż daremnie wreszcie uczy
łem cię byś nie zapomniał o starych bogach. Lud w puszczy 
zamieszkały, który wierny pozostał ojców wierze, śpiewa 
o tobie pieśni oczekując twego przyjścia, jako przyjścia 
wielkiego witezia, mającego podnieść zburzone ołtarze. I  to 
ja, jam to zrobił, jam rozprzestrzeniał one wieści między lu
dem. Tem jednem żyję tylko, i gdyby nadzieja owa mię nie 
podtrzymywała, czyżbym żył dotąd? O jak straszny jest 
żywot, skoro się przeżyje, wszystko co się czciło i miłowało! 
O bogi, bogi wielkie, dlaczegóż mię jeszcze trzymacie tu na 
ziemi?

Masław słuchał tej mowy z uszanowaniem, lecz zda
wało się, że nudziło go owo biadanie, którego zapewne już 
nie pierwszy raz musiał być świadkiem.

— Ojcze,—przerwał po chwili, wszystko to dobrze, ale 
czyście co zrobili w mej nieobecności, czy czas nie stracony?

— Tak, mój synu, odrzekł kapłan, rozmyślałem co mo
głem, rozsyłałem dziadów gęślarzy pomiędzy lud, próbowa
łem nawet za pomocą nich podburzyć go w czasie święta Ma
rany — na próbę, by wiedzieć do czego jest zdolnym — ale 
nie udało się to, z powodu obecności Bolesława w Kielcach.

— A więc nasz potężny król bawi teraz w Kielcach? 
spytał Masław szyderczo. Dla tego to spotkałem dziś 
w puszczy jednego z jego rycerzy. I  nic więcej nie zrobi
liście?

— A cóż więcej mieliśmy robić? — spytał kapłan. — 
Czyż to tak łatwo, gdy Bolesław jest w pobliżu? Czy nie znasz 
jego mocy?

— Widzę, źe wszyscy wy biadać tylko umiecie, nic wię
cej! — mruknął szorstko Masław. — Sami starcy niedołężni 
się pozbierali, co nic nie potrafią dokonać! Przecież ja  jeden 
na wszystko nie wystarczę! ; To zupełnie jakby żywego człeka 
związać z umarłym. Miotasz się, miotasz, a trup ciągnie cię 
na dno wody! .

— Nie gniewaj się, Masławie — rzekł kapłan — trze- 
baż nam było powiedzieć co robić mamy.

— Co wam miałem mówić? — zawołał Masław, zrywa
jąc się niecierpliwie. — Albo ten kneź Mszczuj i syn jego na 
nic się sami zdobyć nie umieją? tylkoż ja muszę myśleć za 
każdego! Tak to idzie z wami!

I  miotał się wzburzony, nie mogąc miejsca znaleść, 
a białe zęby jak u wilka, błyskały mu z pod warg, drżących 
od gniewu.

— Miły mój synu — rzekł kapłan uspakajająco, bo 
wiedział, że Masław łatwo wpadał w gniew szalony — twoja 
prawda, ale cóż robić? Tyś młody i ty możesz dokonać wię
cej, niż stu nas, bezsilnych starców. Ty swoją obecnością 
wszystko naprawisz.

— A tak, naprawię, tylko, że niedługo wy mi znów po
psujecie — odparł Masław, już nieco uspokojony. — Ale 
zdaje mi się dodał po chwili — że pomimo wszelkie prze
szkody, teraz sprawa stoi na dobrej stopie; nasz potężny król 
niemało się napoci, nim rozplącze sieci, jakie dokoła niego
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naplątałem; będzie miał ciężką rozprawę z Niemcami, a przez 
ten czas można tu będzie wielu rzeczy dokonać.

I  uśmiechnął się zadowolony z siebie.
— A wtedy przyjdzie i na nas kolej panowania! — za

wołał z wyrazem jakiejś dzikiej chciwości. Podniosę bogów, 
postawię im świątynie, ale niech mi dadzą choć dzień jeden 
panowania, dzień jeden, w którym by tysiące ludzi padało mi 
do stóp, dzień jeden potęgi, a potem niech się co chce dzieje!

Mówicie żem ja  z rodziców niewolnych — a jednak po
każę kiedyś tym dumnym pankom, kneziom wojewodom, 
rycerzom, co może syn chłopski! Oni spoglądają na mnie 
teraz z pogardą, a ja  stanę wyżej od nich; a nie będę wówczas 
dobrym, niech się więc strzegą, bo dam im poczuć moją 
iękę! — Nie będzie to dziś, to jutro; nie za rok, to za dwa
dzieścia lat; ale będzie, bom tak postanowił. I  wiem, że nie 
umrę, dokąd tych zamiarów nie spełnię. Z bogami białemi 
i z czarnobogiem wejdę w przymierze niech mi tylko po
mogą. — Co wy tam starzy jęczycie i biadacie nad upadkiem 
tego coście miłowali; ja  nic nie miłuję, krom potęgi; władza, 
to bóg mój; bogom innym składam ofiary by mi nie szkodzili, 
bo czyż byłbym na tyle głupim, by nadstawiać głowy bez ża
dnej korzyści dla siebie. Oni mi będą tylko stopniem do 
wyniesienia się.

Stary kapłan podniósł ze zgrozą ręce w górę, słuchając 
tej mowy; pierwszy to raz wychowaniec jego odkrył się 
przed nim. Masław zaś siedział, patrząc przed siebie okiem 
władzcy, z drgającemi nozdrzami, z okiem połyskującem dzi
kim ogniem, niby tygrys, gotujący się do skoku.

— Więc ty nie dla bogów wszystko to robisz, a dla sie
bie! — wyjąknął wreszcie kapłan. — W ięc upada nadzieja,
która mię przy życiu trzymała!

(tl. r. n.)

ZE Ś W I A T A .

Piorunochrony w świątyni Jerozolimskiej. —  Stare marki pocztowe.

Już niejednokrotnie archeologowie, t. j. uczeni badacze 
starożytności, przekonali nas, że wynalazki jakiemi szczyci 
się obecna doba, znane już były i praktycznie zastosowane 
w zamierzchłych wiekach, poprzedzających erę naszą.

Do tych osobliwości zaliczyć należy piorunochrony, któ
rych Franklin w X V III wieku stał się twórcą, a które miały 
być już znane w Egipcie na 1500 lat przed Chr. Mądrość 
bowiem egipska starająca się zgłębić tajniki przyrody, pozna
ła, że jeżeli żelazo przyciąga elektryczność nagromadzoną 
w chmurach, złoto jest złem tejże siły przewodnikiem.

Wiadomości te przyswoili sobie sąsiedni Egiptowi a ru
chliwi i zdolni pod każdym względem Fenicyanie, których 
pomocy, jak  wiemy, użył Salomon przy budowie owej pięknej 
i bogatej świątyni, jaką wzniósł na chwałę Boga w Jerozo
limie.

Znanem jest, że Palestyna narażoną była na 
i gwałtowne burze, a jednak pismo św. nie wspomina, aby 
piorun uderzył kiedykolwiek w tęż świątynię; natomiast do
wiadujemy się z tego samego źródła, że belki drewniane na 
dachu i ścianach budynku, powleczone były grubą warstwą 
złota, a nawet rury metalowe, odprowadzające ściekającą 
z dachów do cystern wodę, również były pozłocone. A  nie 
stało się to jedynie gwoli piękna i przepychu, ale jak ostatnie 
badania uczonych wykazały, ta  wielka ilość złota użytą tam 
została dla odwrócenia piorunów.

Znaczną jest liczba dorosłych, a większy jeszcze zastęp 
młodzieży i dzieci, którzy bawią się zbieraniem do albumów 
marek pocztowych. Oczywiście zależy im głównie na dobo
rze najosobliwszych, najtrudniejszych do zdobycia okazów, 
podczas gdy marki będące w kraju w ciągłem użyciu z pogar
dą są odrzucane. A  jednak one to właśnie przedstawić mo
gą wartość niemałą, jak nas o tem przekonuje stowarzyszę 
nie belgijskie w mieście Lióge, które ze sprzedaży starych 
marek zdołało zebrać czystego dochodu 40,000 franków.

Oczywiście też ilość marek musiała być wielką, i Towa
rzystwo podaje ich cyfrę 200 milionów od czasu swego zało
żenia t. j. 1890 roku.

Sprzedaż marek trwa ciągle, ceny są wysokie, a docho
dy osiągnięte idą na utrzymanie dwóch wiosek chrześcijań
skich w Oongo niepodległem, które to osady powstały stara
niem Misyonarzy ze zgromadzenia Ojców Białych, założone
go przez kardynała Lavigerie.

Temperatura tej krainy afrykańskiej jest znośną, a ży
cie misyonarzy choć uciążliwe, nie pozbawione jednak pocie
chy, gdyż nawrócenia są liczne a charakter krajowców o wie
le łagodniejszy i lepszy, niż innych plemion murzyńskich.

Istotną natomiast plagą okolicy są lwy, tygrysy i węże 
w takiej ilości, że nieraz aż do wiosek podchodzą.

Miejscowa ludność okazuje ogólnie wiele życzliwości dla 
białych i krążą liczne opowiadania, jak z narażeniem własne
go życia niosą im ratunek w nagłej potrzebie.

Działalność tych zacnych misyonarzy wspiera materyal- 
nie, jak już powiedzieliśmy Towarzystwo sprzedaży marek, 
łożąc oprócz tego na utrzymanie kilkorga dzieci murzyń
skich w zakładzie, które powstało w Belgii staraniem ks. Van 
Impe, jedynie w celu zaszczepienia oświaty i wiary Chrystu
sa w młodych pokoleniach ludów Afryki.

Ojciec św. oceniając te zasługi, udzielił właśnie teraz 
Towarzystwu swego pasterskiego błogosławieństwa, i zachę
cił do dalszych w tym kierunku zabiegów, w czem i my mo
żemy wziąć czynny udział, jeżeli zadamy sobie nieco trudu 
w zbieraniu owych starych marek, wyrzucanych często na 
śmiecie wraz z niepotrzebnemi papierami.

Adres przesyłki z m a r k a m i  jest następujący: Mrs. VAbbe 
Eappea. Liege. G-rand Seminere. Belgiąue.

-•feaTi

tFtRIEIfcT-U-IhztlEIEŁ.A.T.A. W T N O S I :
W WARSZAWIE rocznie rs. 4 ,  z przesyłką pocztową rs. 5  — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna. 

A  d r e s  R e d a k c y i , u l ic a  m a zo w ie ck a  Sir. 1© n o w y .

TREŚĆ : W ażniejsze owoce i jarzyny stref południowych (z ryc.) —  Dawni nasi malarze. —  Dzielny chłopiec przez Zolię Kowerską. — 
Włościanie z gub. Podolskiej (rycina). —  Obrońcy bogów, przez M. Łopuszańską. —  Ze świata. —  Dodatek: Żniwa, komedyjka 
przez Z. Bukowiecką. —  Nieproszeni goście (z  ryc.) —  Prześladowca owadów. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do 

listów. —  Dodatek książkowy: Juraś i A nulka, czyli bistorya rozbitków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

R e d a k t o r k a  Ludwika Hauke. H o a n o jie H o  H e H s y p o io .  H a p in a u a  10 I k u h  1898 r . Wydawczyni 01 ary a 7, C liom ętow sk ich  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.



WIECZORY RODZINNE

Ż N I W A .

K omedyjka.

O S O B Y .
K a s i a , S t a c h , W i c u ś , rodzeństwo. —  J ó z i a , córka wdowy

Marcinowcj.

S C E N A  1-a.

( Teatr przedstawia izbę w chacie wiejskiej. Dzieci przebrane są 
po krakowsku).

K a s i a  (porządkując śpiewa),
Pójdźcie żąć! przepióreczka 
Na żeńców wołała,
Oj będzie się Kasieczka 
Przy żniwie zwijała.

(Staje we drzwiach i woła).

S C E N A  2  - ga,

S t a c h , K a s i a .

S t a ś  (icbieya śpiewając).
Parobeczek ci ja,
Parobeczek ostry,
Gotów zawsze w służbę 
Lecz ino do siostry.

K a s i a . Ho! ho! jaki rai galant, cóż ty dziś taki 
wesoły ?

S t a c h . A czemuż ty sama śpiewasz?
K a s i a . J a  tak sobie z radości, że będziemy obie 

z Józią żęły na jednym zagonie we dworze, a potem ku
pimy sobie jednakusieńkie korale.

S t a ś . Ja  też śpiewam z radości, bo i mnie aż ręka 
porywa do sierpa. Gdzie Wicek?

K a s i a . Dopiero co wyszedł (śpiewa).
Korale czerwone 
Kasia będzie miała 
I nikt jej nie powie,
Że źle pracowała.

Dodatek do S-rn 31 — 1898 r.

S C E N A  3 - c ia ./-
C iż  i J ó z i a .

(Józia wchodzi zapłakana, ociera oczy fartuszkiem).

K a s i a . Dla Boga! co ci się stało, Józiu?
J ó z i a  (szlochając). Ma-tu sia ska-łe-czy-li rękę przy 

żniwie, nie mogą żąć, nie pójdą z tobą na zarobek do 
dworu, bo na naszem polu jeszcze dużo roboty.

K a s i a . I  n i e  b ę d z i e s z  m i a ł a  k o r a l i ?
J ó z i a . Nie będę miała, nie będę żęła u dziedziczki, 

biedna ja, biedna!
K a s i a  (całuje Józię). No, nie płacz, nie, już my coś 

na to poradzimy. Prawda Stachu?
S t a c h . Juści, że prawda, co zaradziwa to zaradzi- 

wa, a nie płacz Józka., bo mnie aż coś w sercu kole.
K a s ia  (stoi zamyślona, nagle z radością). Już wiem, 

już wiem! Najświętsza Panienka dała mi taką myśl. Słu
chaj Stach, przecie ty, ja  i Wicek to troje, prawda?

S t a c h . Juści niby tak wypada. A bo co?
K a s i a . I nic nie miarkujesz?
S t a c i i . C óż ja  mogę zmiarkować, kiedy nie wiem 

co chcesz.
K a s i a . Jakie te chłopcy nie domyślni, zawdy ko

bieta prędzej skalkuluje. Otóż to chcę, że zamiast do 
dworu, pójdziemy na pole Marcinowej...

S t a c h  (przerywając macha rękami jak gdyby żął). Pój
dziemy i ciach, ciach zmieciemy wszystko zboże, a po
tem dalej do dworu na zarobek.

K a s i a . O widzisz! to właśnie myślałam, braciszku.
J ó z i a  (przestaje płakać i ściska Kasię). O, moja K a

sieńko złota! jaka ty dobra, jaka dobra, to od tej dobroci, 
aż mi serce topnieje.

S t a c h . A ja  to zły? a mnie to Józia żadnego słów
ka nie rzeknie?

S C E N A  4 - t » .

K a s i a , J ó z i a , S t a c h , W i c e k .

W i c e k  (wbiegajcie). .Wielka nowina! wielka nowina! 
Co dacie to powiem.

J ó z i a  i K a s i a . Powiedz, pow’iedz, bośmy okrutnie 
ciekawe.

W i c e k . No to słuchajcie, we dworze będą dożynki, 
będziemy tańczyli aż się iskry posypią z podkówek (śpie
wa i tańczy).

Orze pole parobeczek 
W siwe wołki orze,
Będziem tańczyć na dożynku 
U pani we dworze.

K a s i a  i J ó z ia  (razem). Prawdę mówisz, Wicek?
W i c e k .  Juści, że nie cyganię, sama dziedziczka 

mówiła.
W s z y s c y . Kiej dziedziczka tak mówiła 

To już prawda święta,
Bo dziedziczka dane słowo,
Uczciwie pamięta.



K a s i a . Ale teraz n i e  o dożynkach myśleć, tylko 
sierpy brać i na Marcinowe pole.

W i c e k . P o co na Marcinowe?
J ó z i a , Prawda, on nic nie wie.
S t a c h . Nie będzie tam z nim żadnej turbacyi, 

bierz sierp i idziewa na Marcinowe pole, bo Józina matka 
skaleczyła rękę i sama żąć nie może.

W i c e k . A Józia idzie z nami?
S t a c h . Juści, że idzie, a  bo co?
W i c e k . Ej nic, tylko okrutnie lubię jak się ż n i e  

gromadą, a dziewuchy przyśpiewują. Będziesz śpiewa
ła Józiu?

K a s i a . Nie bałamuć po próżnicy i dalej za sierpy. 
(.Bierze swój i śpiewa).

Na tom cię sierpeczku 
Osełką ostrzyła,
Żeby się swej pracy 
Kasia nie wstydziła.

J ó z i a . Jakże ja  ci Kasiu 
Teraz podziękuję,
Chyba, że jak siostrę 
Z serca ucałuję.

W i c e k  i S t a c h  (rasem).
Nie dziękuj Józieńko,
Jeszcze nie masz za co,
A przez te całusy 
Żeńcy czas swój tracą.

W s z y s c y . Dalej wiara do roboty 
Czas do żniwa, czas,
Przepiórka doda ochoty 
Nie wyprzedzą nas.

K a s i a . Poratować biedną wdowę 
Miła to robota,
Więc do pracy aż się zrywa 
W mem sercu ochota.

J ó z i a . A ja  biedna sieroteńka,
Cóż wam rzeknę za to?
Że za dobry czyn na ziemi 
Bóg w niebie zapłatą.

W s z y s c y . D z w o n i ą  s i e r p y ,  d z w o n i ą  k o s y ,
Na pszenicznym łanie,
Biją w niebo żeńców głosy 
Błogosław nam Panie.

Z. Bukowiecka.

NIEPROSZENI GOŚCIE.
M ó l .

Wielkie zmartwienie ma pani Pawłowa, właściciel
ka sklepiku; mole wyrządziły jej znaczną szkodę: futro 
zniszczyły, suknię pocięły na strzępy, a najwięcej jej żal 
mufki karakułowej.

Co prawda sama ona trochę temu winna, dawno nie 
zaglądała do szafy. Zabiera się więc pani Pawłowa do 
zrobienia porządku: trzepie, czyści szczotką, ale żadnego 
mola nie widać; przygląda się bliżej, o mało w każdy wło
sek nie zajrzy; moli niema, ale za to zobaczyła jakieś

małe, szare... niby ziarnka czy jajeczka, które trzymały 
się włosów futra.

Pani Pawłowa zadecydowała zrazu, że to pewno są 
jajka moli. Wkrótce jednak, rozsuwając jeszcze wlos futra, 
znalazła inne prawdziwe jajeczka moli.

Ale w takim razie czemże były te pierwsze?
Przyszło jej namyśl, że niezawodnie są to jakieś 

nowe robaczki. Zaciekawiona pokazała je  sąsiadce z po
dwórka, ta znowu innej, aż nareszcie doszły do takiej, 
która im rozwiązała zagadkę.

— To, moja pani, jest liszka mola, tylko, że się cała 
w woreczku schowała, bo się przelękła, zostawcie ją  na 
chwilę w spokoju, wysunie się zaraz ze swej kryjówki 
i zacznie broić.

—■ Widzę, że pani masz już doświadczenie — mówi 
pani Pawłowa — to powiedz mi skąd się bierze ten wo
reczek?

— Same liszki molowe zlepiają go sobie z włosków, 
które ogryzają. Gdy woreczek z czasem staje się za cia
sny, bo przecież liszka rośnie, to ona go przecina i wsta
wia łatę z nowego materyalu. Tak, tak, moja pani, tyle 
rozumu mają owe szkodniki!. .

Woreczki te z przodu są otwarte i liszki noszą je  na 
grzbiecie, niby ślimak swoją skorupę, a gdy potrzeba to 
się w niej całe schowają, ot jak ten teraz zrobił.

— A la Boga, la Boga! człowiek pięćdziesiąt lat na 
świecie przeżył, a o niczem podobnem nie słyszał.

— Ani ja  — mówi druga sąsiadka — mole nieraz 
widziałam, wieczorem zwykle latają, widać światła dzien
nego się wstydzą. Nieraz też sobie myślałam, taka mala 
ćma, a takie duże szkody wyrządza. Sam owad nic nam 
złego nie zrobi, tylko jajka składa; dopiero liszka wylęgła 
z tego jajka jest szkodliwą, bo żywi się futrem i wrełną.

— I  to, proszę pani z owej liszki mól skrzydlaty wy
leci? — pyta Pawiowa.

— O jeszcze nie tak prędko; liszka musi zamienić 
się w poczwarkę. Ta przemiana często odbywa się w da- ; 
wnem miejscu, a często liszka wyjdzie i ukryje się gdzieś J 
w ciemnym kącie lub zawiesza na suficie i dopiero po j 
czterech tygodniach przekształca się w mola o jasnych, j ; 
świecących skrzydłach.

— I co tu na nie poradzić? — pyta zafrasowana Jj
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;pani Pawiowa — przyznam się, że nigdy nie miałam 
jeszcze takiego kłopotu.

— Kamforą i machorką poprzesypujcie ubranie, 
a wszystkie mole powymierają.

— Jeszcze lepiej kupić w składzie aptecznym nafta
liny, która silny ma bardzo i nieprzyjemny zapach, ale 
zabije odrazu owe szkodniki — mówi druga sąsiadka.

— A ja  — mówi trzecia, ta, która o molach opo
wiadała — nic nie kUdę w ubranie, tylko bardzo często 
i mocno trzepię i żadnego mola nie mam w domu. Nau
czył mię tego kuśnierz, który przecie setki futer ma 
w lecie na przechowaniu, i tylko też często wytrzepuje, 
nie używając żadnych innych środkow. Jajka moli są 
bardzo słabo uczepione do włosów futra lub włókien weł
ny, więc trzepiąc, z łatwością można się ich pozbyć.

— Dziękuję wam, moje panie, za radę, teraz już 
wiem co zrobię, użyję wszystkiego naraz: wytrzepię 
wszyściusieńkie ubrania, kupię naftaliny kamfory i ma
chorki i wyprawię molom taką ucztę, że mnie popamiętają!

Uśmiechnęły się na to sąsiadki i rozeszły do swych 
obowiązków, ale trzepanie rzeczy słychać było aż do 
obiadu.

Nazajutrz przez otwarte okno mieszkania pani P a 
wiowej rozchodziło się raz po raz głośne kichanie, które 
oznajmiało sąsiadkom, że kupcowa zakrzątnęła się na 
na dobre około tępienia nieproszonych gości, przesypując 
swe ubrania pieprzem tureckim, kamforą i machorką.

Marya Weryho.

PRZEŚLADOWCA OWADOW.
Wracali ku domowi z dalekiej przechadzki. Na 

przodzie, widocznie zmęczona, szła pani Drozdowska, 
nauczycielka, z dziesięcioletnią Emilcią, która, dźwigając 
w ręku ogromny bukiet polnych kwiatów, odbiegała co 
chwila, by go jeszcze jakimś nowym zbogacić.

— A cóż się z Czesiem zrobiło? — zauważyła pani 
Drozdowska, oglądając się. — Tyle już dziś nabiegał, że 
mógłby iść spokojnie. Co on tam robi?

— Czesiu, pani się pyta. co ty tam oglądasz — za- 
wmlała Emilcia, podbiegając ku niemu.

Cześ, ośmioletni chłopczyk, w wysokicli butach 
i białym krawacie, podparłszy się na grubej, sękatej la
sce, pozostał w tyle o kilkadziesiąt kroków. Głowę miał ku 
ziemi spuszczoną, czemuś uważnie się przypatrując, a no- 
gą, jakby w takt mazura, uderzał ciągle o ziemię, za ka
żdym razem podnosząc tumany kurzu.

— Chodźno tu, Emilciu! Pokażę ci rzecz zabawną— 
wołał — wędrówkę mrówek; patrz, ile ich tu jest!

— Proszę pani, proszę pani zobaczyć, co one tu ro
bią, co one niosą? — 'wołała zaciekawiona Emilcia.

Nauczycielka, chcąc przekonać się, co dzieci tak 
zajęł°j zbliżyła się do nich i wraz z niemi przypatrywać 
się zaczęła. Droga dość szeroka, prowadząca ku wsi 
przez obsiane pola, była w tem miejscu przecięta ukośnie 
ciemniejszym trochę, poruszającym się szlakiem; tworzy
ły S° tysiące mrówek, dążących jedne za drugiemi, ka

żda z nich dźwigała białe, większe od siebie jajko, wszy
stkie dążyły pospiesznie w tę samą kierując się stronę.

— Zobaczmy, jak długo się ciągnie ten pochód 
i dokąd się one wybrały — wołały dzieci, i wyprzedzając 
jedne szeregi mrówek, doganiały i mijały coraz dalsze 
ich zastępy.

Już gładka, równa droga się skończyła i zaczęło się 
pole marchwd, uprawione w wysokie redłonki. Ale te 
redlonki, które w stosunku do wielkości owadów, zdawa
ły się pasmem gór trudnych do przebycia, nie stanowiły 
przeszkody, dla widocznie doskonale wiedzącej dokąd 
dąży, gromady.

Zabawnie było widzieć, jak jedne wdrapywały się, 
z mozołem swój ciężar dźwigając, drugie schodziły, by za 
chwilę na nowe pasmo gór natrafić, a żadna nie zmieniła 
kierunku, żadnej nie zniechęciły wielkie grudy ziemi, 
spotykane co chwila, ani wystające korzenie, ani liść 
rozpostarty na ziemi, poza którym nic dojrzeć nie mogły. 
Żadne przeszkody ich nie wstrzymały, postępowały cią
gle naprzód, dążąc do jednego celu, jakby dobrze uorga- 
nizowane wojsko.

Nareszcie udało się pani Drozdowskiej i Emilci doj
rzeć ten cel ich podróży. Pod krzaczastą marchwią, 
znaczniejsza gromadka czarnych, ruchliwych istotek, 
krzątała się, jakby na powitanie przybyszów. Witające 
nie dźwigały jajek, były trochę drobniejsze. Prawdopo
dobnie one to przygotowały w tej przeprowadzce mie
szkanie dla swych towarzyszek, bo nowo przybyłe znika
ły w niewielkich otworach, znajdujących się w twardej 
ziemi.

Emilka z zajęciem przypatrywała się temu ruchowi.
— Widzi pani — mówiła — te otwory prowadzą wi

docznie do długich kanałów, które aż na drugą stronę 
redlonki przechodzą. Tak, one mają tam pewnie całą 
sieć korytarzy, całe mieszkanie podziemne, do którego 
się wprowadzają. Ciekawa rzecz, dla czego podjęły to 
trudne zadanie, pójdźmy zobaczyć po tamtej stronie, dla 
czego dawne opuściły siedziby, co im tam złego było!

— O, niech się pani nie trudzi — zawołał Cześ ze 
śmiechem — ja to wiem, a raczej się domyślam. Wczo
raj moja laska porobiła im dziury w mrówisku, pokopa
łem im gniazda, które miały z tamtej strony drogi. Jakie 
one były śmieszne, jak biegały przestraszone, widziałem 
to dobrze i naśmiałem się niemało. Snać obawiając 
się powtórnego napadu szukają bezpieczniejszego schro
nienia.

— Nieznośny jesteś zawsze! Dzielny z ciebie wojownik 
przeciw tak słabym istotom! Czy im teraz takt wybijasz, 
aby smutny pochód rozweselić?—mówiła z żalem Emilka.

Cześ spojrzał na siostrę i zarumienił się trochę, on 
nie myślał wcale o muzyce, tylko małe, biedne mrówki, 
biegnące drogą, przydeptywał obcasem. Spostrzegła to 
pani Drozdowska i spojrzała surowo na Czesia.

— Nie masz się czem chwalić, nie postąpiłeś wczoraj 
ani mądrze ani poczciwie; zburzyć coś i popsuć jest zaw
sze łatwo; łatwo też małe, bezbronne stworzenia zgnieść 
i życia pozbawić; ale czy szlachetnie? Doprawdy, pojąć 
nie mogę twej niepoczciwości!

as" (d . a .)
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S Z A R A D A .
ułożył Aleksander Ster.

W prost —  w Sybirskiej płynę krainie, 
Wspak — spójnikiem mogę być jedynie.

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA.
od Aleksandra W. dla Mani i Wandzi Z.

.............................................. . . . Zastąpić kropki literami

.................................................................. a b y  l i t e r y  ozuaezone
B * * * - ~ * * * * * °  gwiazdkami złożyły na-
.................................................................. zwę miasteczka znanego
.................................................................. ze zwycięztwa w połowie

XVII wieku.
Znaczenie wyrazów w kierunku pionowym: 1) Wyspa na m. 

Egejskiem . 2) Rzeka w Hiszpanii. 3) Miasto we W loszecb. 4 ) W y
spa na m. Śródziemnemu 5) Rzeka w królestwie polskiem. 6) M ia
sto nad m. Czarntm. 7) Dopływ Elby. 8 ) Miasto w gub. W iteb. 
gdzie zwaliska zamku Krzyżackiego. 9) Forteca nad Renem. 10) 
W ulkan w Europie, 11) Miasto w Galićyi.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
ułożyła Polska Różyczka.

1. Spółgłoska.
2. Przyimek.
3 .................................
4 . Zaimek pytający.
5. Samogłoska.

Rząd środkowy i środkowe litery złożyć mają imię żeńskie.

RO ZW IĄZANIA DO N-ru 29.

Zagadki: B ug, buk.

Łamigłówki kryształowej
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Łamigłówki kropkowanej:

skarb wieczny, cnota klejnot drogi, 
i egoc nie wydrze nieprzyjaciel srogi,
N ie spali ogień, nie zabierze woda,
Nad wszystkiem innem panuje przygoda.

Jan Kochanowski.

Skrzynka do listów.

Świteziance. Nietylko panowanie Bolesława W stydliwego 
było nieszczęśliwe, bo zaznaczone wojną domową i dwukrotnym 
napadem Tatarów, ale odznacza je jeszcze długość wyjątkowa. B o 
lesław bowiem po zgonie ojca swego, Leszka Białego, został księ
ciem krakowskim i sandomierskim w wieku zaledwie lat siedmiu 
i zbyt ciężkie dla się obowiązki monarchy, sprawował do śmierci 
swej przez lat 52. Długiem również i nieszczęśliwem było pano
wanie Zygmunta Iii-go  W azy, które trwało lat 45.

Serdeczne slowm listu Wróżbiarki SZCZeŚda. tak dawnej przy
jaciółki i czytelniczki W ieczorów, są nam wielce przyjemne, a żal 
po stracie „Kochanej P ani,” której życie promieniało szeregiem  
rzadkich cnót i zasług, uważamy jako kwiatek pamięci i wdzięczno
ści złożony na jej grobie. Pragniemy też idąc jej śladem, zyskać 
ową miłość i zaufanie, jakie ona wzbudzić umiała w młodzieży, ku 
czemu dopomoże nam niewątpliwie szczera przyjaźń nasza dla w ie
ku młodzieńczego. Miano więc, kochanej Pani, jakie nam Wró- 
żbiarka daje, będzie nam zawsze najmilsze, a liściki naszyćli mło
dych przyjaciół, rzeczywistą przyjemnością, i niema obawy, aby 
nas kiedy znudzić mogły. Niewątpliwie choroba drogich sercu na
szemu osób, jest wielkism zmartwieniem, niechże wiec Bóg udzielić 
raczy zdrowia, zarówno drogiej W różbiarce jak jej ukochanej 
mamusi.

W imieniu biednych dzieci z Kolonii letnich dziękujemy Wa- 
lucbnie i jej nauczycielce za nadesłanego rubla oraz Zosi NI. za
dwie sukitnkieki własnej roboty'. Dary te tym więcej nabierają 
wartości, o ile miłe nasze korespondentki używając w pelui przyje
mności życia wiejskiego, umiały zrozumieć i odczuć jak bardzo po
krzywdzeni są ci, którzy skazani są jedynie na oddycban’ ’ż- 
kiem i niezdrowem powietrzem wielkiego miasta, przy wsr ‘ 
innym niedostatku.

Jeżeli głowa konia narysowana jako winietkn na 
Lusi W. jest jej dziełem, to wcale nieźle się udała i gotowiś. ;ej 
próby sądząc, zachęcić Lusię, by nie zaniedbała kształcić powoli 
wrodzony, a tak miły w życiu talencik.

Prośbie Słonia Z Nubii Jaskółka za swym powrotem nieza
wodnie z miłą chęcią uczyni zadość, jeżeli tylko będzie jej to mo
żliwe. Rzeczywiście, nie omylił się Słoń w obrachunku, jak długo  
list jego wędrować będzie do naszej redakcyi, bo zaledwie w tych  
dniach odebraliśmy go; zatem od wysłania minęło z górą dwa tygo- 
gnie. Zdarza się najczęściej, że dopiero poznawszy z bliska jak  
wiele sil robotnika pochłania dana praca, umiemy takową należycie 
ocenić, a kamieniarstwo niewątpliwie należy do rzędu najcięższych  
i bodaj najmniej dochodowych. N iestety lato tegoroczne w yw ołu
je z wielu stron kraju naszego liczne skargi i my w Warszawie 
pragniemy nieco ustalonej pogody, której z całego serca życzymy 
również młodzieży naszej na wakacyach. Rozwiązania łam igłów
ki dobre.

Sądzimy, iż zbytecznem będzie zapewnienie Aleksandra W., 
że w równym stopniu jak jemu pisanie, nam przyjemnem jest od
czytywanie jego listów, których wymiana zapoznała nas już tak do
brze, iż jesteśmy, jak starzy znajomi. Podzielamy też w zupełno
ści upodobanie jego do powieści historycznych ; obrazki te 
bowiem rzucają nieco światła, o ile naturalnie są wierne, na 
minione wypadki dziejowe, na drobne stosunki i szczegółowy kolo
ryt danej chwili, są więc cennym dodatkiem do poważniejszych  
studyów. Wczesne odrabianie zadań szkolnych świadczy o umie- 
jętnem użyciu czasu, co jest wielką zaletą w wieku młodzieńczym, 
które nas przysposabiać powinno do poważniejszycli jeszcze obo
wiązków. Łamigłówki i szarady przejrzymy później, dziś przesy
łamy miłe pozdrowienia.

W łasnego układu łamigłówki nadesłali: Orzeł karpacki, Ta
dzio W , Gołąb pocztowy Anulka i Marynia oraz Smok; dobre zaś 
rozwiązania: Mieczysław B., Giermek, Marylka i Stokrotka nadnie- 
meńska.

Ho8BOieHO IIeH8ypoio. BapmaBa 10 iKua 1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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DAWNI NASI MALARZE.
(Dalszy ciąg)

Mieliśmy także znanego za granicą malarza Tadeusza 
Konicza, zwanego również Konicem, Kończą, aprzezNiemców 
Kuntze. Był on rodem z Krakowa, pochodził z gminu jak 
to nawet odmiany jego nazwiska wskazują; posługiwał przy 
kuchni Andrzeja Załuskiego biskupa krakowskiego, który 
spostrzegłszy w nim zdolności do rysunku, oddał go najprzód 
do szkól a potem wysłał do Kzymu na naukę malarstwa 
w którem się kształcił u słynnego wówczas Karola Maratti, 
mistrza również Szymona Czechowicza.

Konicz, wróciwszy do Krakowa, malował obrazy religij
ne. W połowie X V III wieku wyjechał znowu do Rzymu 
a ztamtąd wezwany na dwór króla hiszpańskiego, pozostał 
już w Hiszpanii i umarł tam w bardzo późnym wieku. W e
zwanie to świadczy, że musiał być niepospolitym artystą, bo 
Hiszpania—ojczyzna Murilla i Velasqueza, stała w owej epo
ce wysoko pod względem sztuki.

Wszyscy więc nasi artyści, o ile byli znakomici, pozosta
wali za granicą, gdzie znajdowali uznanie. Pierwszym, któ
ry pracował w kraju i dla kraju, bo starał się w nim szczepić 
zamiłowanie i znajomość sztuki był Czechowicz. Urodzony 
w Krakowie r. 1689 znalazł zacnego opiekuna, w osobie 
Ossolińskiego, który go wysłał do Rzymu. Trzydzieści lat 
przebył Czechowicz we Włoszech, przejął s;ę zupełnie sposo
bem malowania i kolorytem swego mistrza Karola M aratti. 
Po powrocie do Polski osiadł w Warszawie i w domu wła
snym otworzył bezpłatną szkołę malarstwa. Sztuka zastępo
wała mu rodzinę, której nie miał nigdy i jej też poświęcił się 
cały. Pod koniec życia, które było bardzo długie, gdyż 
umarł dopiero w r. 1775, wstąpił do zakonu księży Kapucy
nów w Warszawie, jako tereyarz i tam życie zakończył.

Zostawił mnóstwo obrazów religijnych, kilka z nich jest 
na obecnej wystawie. Wszystkie odznaczały się jasnym 
układem kompozycyi, dobrym rysunkiem i pięknym kolo
rytem.

Następcą jego był bliższy nam epoką Franciszek Smu- 
glewicz. ur. w Warszawie r. 1745. Był on synem malarza, 
który nie zaznaczył się w dziejach sztuki, ale był przynaj
mniej pierwszym nauczycielem syna i poznał się na jego 
zdolnościach. Kształcił go Czechowicz, z którego siostrzeni
cą później się ożenił. Głównie też za sprawą tego prawdzi
wego artysty i miłośnika swej sztuki, ośmnastoletni Smugle- 
wicz wyjechał do Włoch. W Rzymie wszedł do szkoły R a
faela Mengsa, bardzo w swoim czasie słynnego mistrza, tam 
kolegował z francuzem Davkl’em, który później dostąpił 
także wielkiej sławy w swojej ojczyźnie. Ofiarowano korzy
stną posadę i pracę naszemu artyście w Anglii, ale on wolał 
wrócić do kraju, gdzie założył najprzód własną szkołę m alar
stwa a od r. 1797 aż do śmierci r. 1807 był profesorem w aka
demii Wileńskiej, gdzie też umarł.

Posiadamy bardzo dużo jego obrazów, przeważnie reli
gijnych i historycznych, ale niestety wiele pięknych dzieł je 
go uległo zniszczeniu. W kościele np’ u-go Krzyża na Łysej 
Górze piękne jego freski czyli obrazy malowane na świeżym 
murze znajdują się dziś w opłakanym stanie. Arty.-ta 
przedstawił w nich całą legendę o ,założeniu tego kościoła 
i o przewiezieniu relikwii Krzyża Świętego, jaka się w nim 
znajduje *).

Na wystawie obecnej jest kilka prac Smuglewicza, mię
dzy inuenii obraz olejny „Bitwa pod Beresteczkiem” i rycina 
„Bitwa pod Raszynem”.

W Smuglewiczu znać przejęcie się szkołą włoską. 
Współczesnym mu, prawdziwie swojskim malarzem, był kra
kowianin, Michał Stachowicz, który żył i umarł w swem ro-

*) Legendę tę zamieściła p. Łopuszańska w „Obronie bogów.”

dzinnem mieście. Ur. 1768 r., um. 1825. Nie miał on spo
sobności kształcenia się u zagranicznych mistrzów, ani podzi
wiania arcydzieł sztuki, wszystko co umiał, zawdzięczał swej 
pracy i malarzom cudzoziemcom w Polsce osiadłym. Obra
zy jego świadczą, że posiadał wielkie zdolności, którym jednak 
brakło należytego kierunku. Oprócz obrazów religijnych 
i historycznych zyskały mu największą sławę utwory, w któ
rych najpierwszy przedstawił sceny z życia naszego ludu, 
stroje, obyczaje i typy. Tym sposobem więcej zrobił dla na
szej sztuki, niż szczęśliwsi od niego artyści, którzy wprawdzie 
lepiej się wykształcili za granicą, ale przytem zatracili cechy 
narodowe Wszyscy malarze, o których mówiliśmy dotąd 
mogli być tak dobrze W lochami lub Francuzami, w Stacho
wiczu zaś odrazu poznać można polskiego malarza.

W . Murrene.
(d. c. n .)

% otia  M owezyka

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dokończenie).

— Dobrze! Dawaj, pieniądze się u mnie nie przelewa
ją  i potrzebuję ich!

— Nie, proszę patia, ja  tylko chcę żeby pan był ła 
skaw... żeby pan pozwolił... żeby pan się nie gniewał...

— Cóż ty, paniątko, zapominasz języka w gębie!
— J a  proszę żeby Franusia oddać do szpitala, a ja  za 

niego zapłacę wszystko.
Pan Dratwiński z pod chmurnego czoła i krzaczastych 

brwi spojrzał na Józika i nagle coś się dziwnego stało z tym 
ostrym i gburowatym człowiekiem. Rysy jego przybrały wy
raz wielkiego rozrzewnienia, w oczach zabłysły łzy, otworzył 
ramiona i do bijącego wzruszeniem serca, zamkniętego w sze
rokiej piersi, przycisnął Józika.

Ale nie powiedział ani słowa. Bał się, by się głośno 
nie rozpłakał, a nie był przecie płaksiwą babą, wyszedł więc 
z izby, nic wyrzekłszy ani słowa.

Józik jednak poczuł, że zwycięztwo było po jego stro
nie. Teraz zostawała tylko pani Dratwińska. Józik myślał, 
źe sobie łatwo z nią poradzi, tymczasem kobieta ani słyszeć 
chciała:

— Co, miałabym dziecko oddać do szpitala? Czy to 
ono już takie ostatnie? Czy to ono już taka sierota bez ojca 
i matki, żeby je do szpitala oddawać!

Nie było rady, bo z głupotą rada najtrudniejsza. Józik 
wrócił do domu strapiony i zamyślony. Miał ciągle w oczach 
wymizerowaną twarz Franusia i jego spojrzenie, w którem 
malowały się wszystkie jego cierpienia.

Zwierzył się panu Wirwońskiernu, który odpowiedział:
— Kontent jestem, źe się tak stało. Możeby w szpi

talu tego chłopca nie uratowali, a tybyś stracił zarobek twój 
cały.

Józik z niepokojem oczekiwał następnej niedzieli. Może 
już biednego Franusia przy życiu nie zastanie?

Tymczasem we wtorek przyszedł z Pragi posłaniec 
z prośbą od państwa Dratwińskich, by Józik natychmiast do 
nich przybył, bo chodziło o ważną sprawę Józik odpowie- 
dził, że majstra nie było w domu i musiał czekać na jego 
powrót, by dostać pozwolenie odejścia od roboty w dzień po
wszedni. Po obiedzie, dostawszy pozwolenie, ruszył na 
Pragę.

Zastał scenę taką:
Pan Dratwiński chodził wielkiemi krokami po izbie, 

pani w kącie płakała, Franus jęczał i zdawało się, źe kona. 
Ksiądz właśnie odchodził od niego.
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— A rób ty z nim co chcesz! — zawołała do Józika 
pani Dratwińska — ksiądz mówi, że go trzeba oddać do 
szpitala! J a  już na nic nie mam głowy, róbcie sobie co 

ichcecie! Już mi i sił nie staje patrzeć jak to dziecko się 
męczy! Może ty, Józiku, masz jakie natchnienie od Pana 
Boga!

Pan Dratwiński wyciągnął rękę do Józika i rzekł gbu- 
rowato, bo chciał ukryć wzruszeuie i żal, który go ściskał za 
gardło:

— Nie mam ani grosza w domu i pożyczyć mi ciężko... 
oddam ci gdy będę mógł.

Józik aż krzyknął z radości:
— A, chwała Bogu!
Z wielkiemi ostrożnościaini umieszczono Franusia na 

materacach i poduszkach, z których zrobiono rodzaj posiania 
w dorożce. Po era kazano jechać woluo. Pan Dratwiński 
szedł z jednej strony dorożki, Józik z drugiej. Wieziono 
Franusia do Warszawy, gdyż prosił, by go umieszczono 
w szpitalu najbliższym tej ulicy, przy której mieszkał Józik. 
Złożono go na czystem, białem szpitalnem posłaniu, do któ
rego zbliżyła się zaraz Siostra Miłosierdzia, mającą wziąć 
Franusia w opiekę.

— Ju tro  rano przyjdą lekarze — mówiła — to zadecy
dują co jest do zrobienia, a tymczasem będziesz należał do 
mnie, mój biedny chłopcze.

Józik pożegnał Franusia. Obiecał mu, że codziennie, 
w godzinie obiadowej, gdy miał czas na odpoczynek, będzie 
przybiegał do szpitala, który był niedaleko od sklepu pana 
Wirwońskiego. Może wszystkiego jaki kwadrans trzeba 
było iść spiesznym krokiem, a Józikowi, gdy biegł po swoje
mu, to i dziesięć minut wystarczało, i'oprosił on Siostry 
Miłosierdzia, żeby mu pozwoliła choć na parę minut widy
wać się codziennie z Franusiem. Potem poszedł prosić pana 
Wirwońskiego, by odebrał z kasy oszczędności pieniądze, 
które tam składał na jego imię.

Nazajutrz w porze obiadowej, Józik zjawił się w szpi
talu. Zastał Franusia cierpiącego bardzo, ale ożywionego 
trochą nadziei. Operacya miała się odbyć nazajutrz a leka
rze oświadczyli, że jeżeli tylko siły Franusia nie są zbyt wy
czerpane, to powinien przyjść do zdrowia. Byle tylko miał 
dość sił do przetrwania operacyi!

Franus błagał Józika, żeby przyszedł nazajutrz rauo 
przed operacyą. Chciał się z nim pożegnać i prosił by też 
sprowadził rodziców. Czuł, że mu niewiele brakowało do 
śmierci i chciał, nim go zabiorą do sali operacyjnej, widzieć 
wszystkich tych, których kochał najbardziej

Józik posłał kartkę do państwa Dratwińskich i z nie
śmiałością przyszedł prosić pana Wirwońskiego o uwolnienie 
nazajutrz na pół dnia.

— Uwalniam cię — rzekł pan Wirwoński, — Od tego 
czasu jak tu jesteś, dopiero pół dnia powszedniego spróżno 
wałeś. Ju tro  będzie drugie pół dnia.

.już od godziny ósmej Józik czekał w szpitalu. Dopiero
0 dziesiątej wpuszczono go do Franusia i to tylko na chwilę, 
gdyż czekano właśnie na przybycie lekarzy, a wtedy nikomu 
przy chorym być nie pozwalano. Franus żegnał się z rodzi
cami i Józikiem, jakby miał iść na śmierć. Pani Dratwiń
ska cały szpital napełniła krzykliwym płaczem.

Nareszcie rozeszła się wiadomość, że lekarze już są
1 zdrowych wszystkich wyprawiono. Wyszli państwo Drat- 
wińscy i Józik byłby wyszedł gdyby nie to, żo Franuś 
tak się rękami uczepił jego szyi, że go od niej oder
wać nie było można. W końcu Józik wyperswadował F ra 
nusiów), że uie mógł zostać przy nim i uwolniwszy się od jego 
uścisku, usiłował conajprędzej wymknąć się z sali, gdy ujrzał 
wchodzących kilku mężczyzn w białych fartuchach, przypo
minających wyglądem swoim -kucharzy. Na przedzie szedł 
jakiś mężczyzna starszy, tuż za nim młody, na którego widok 
Józik zaczerwienił się, potem zaś zbladł jak chusta. Zapo
mniał gdzie się znajduje, zapomniał, że nie miał prawa osobą 
swoją zajmować czasu tym ludziom, zapomniał o wszystkiem 
na świecie. Podbiegł do młodego lekarza i chwyciwszy rękę

jego w swoje drżące dłonie, przycisnął ją  do ust gorących, 
i wyszeptał:

— Mój Boże, mój Boże!... Co to za szczęście!...
Wesołowski, gdyż to był on właśnie, podniósł głowę

chłopca, by spojrzeć w twarz jego, potem głosem, za którego 
dźwiękiem Józik tak długo tęsknił, zawołał:

— Józik! Skąd się tu wziąłeś? Szukałem cię od sze
ściu miesięcy po całej Warszawie!... Józik, czy być może!

Uściskali się serdecznie.
— J a  tu oddałem do szpitala chłopca...
— Ty oddałeś? Jakiego chłopca?
— Mają mu obciąć nogę!
— Aha! Ta noga to się pod mój nóż dostanie! Ozy 

możesz na mnie w przedsionku poczekać? Stęskniłem się do 
ciebie i nie puszczę cię tak łatwo!

— Poczekam panie, poczekam, choćby dzień cały!
Po godzinie czekania, Józik poczuł, że jakaś ręka chwy

ta  go za ucho. Odwrócił się; miał za sobą Wesołowskiego.
— A czy to nie warto dać ci dobrze za uszy, za to, żeś 

się do mnie nie zgłosił. Przecie musiałeś wiedzieć, że jestem 
w Warszawie?

Poszli razem ku mieszkaniu Wesołowskiego, opowiada
jąc sobie wzajemnie, jakie przechodzili koleje. Wesołowski 
przez lat parę był przy jednym ze szpitali paryskich. Teraz 
od pół roku osiedlił się w Warszawie, gdzie miał nadzieję 
zdobyć sobie praktykę, jako operator. Był zawsze wesoły 
i szczęśliwy. Wszystko mu się wiodło, on lubił ludzi i ludzie 
go lubili. Mówiono powszechnie, źe miał wielką zręczność 
jako operator. Był jeszcze szczęśliwy z tego względu, że się 
żenił z bardzo dobrą i miłą panienką. B rał żonę zupełnie 
ubogą, ale znał jej przymioty i wiedział, że mu będzie w życiu 
pomocą i radością. Zapraszał Józika na wesele.

Józik się wymawiał:
— Odzież ja  tam między panami...
— Józik! — krzyknął Wesołowski — nie bądź głupi! 

Cóż to, nie wiesz, źe przyjaciel na weselu przyjaciela być 
musi?

Józik nie bardzo długo mógł być u Wesołowskiego, bo 
doktora wezwano do jakiegoś chorego. Ody się Wesołowski 
zabierał do wyjścia, Józik zapytał:

—- Ozy Franuś... z nogą amputowaną, żyć będzie?
— Operacya się udała. Powinno być dobrze! Tylko tam 

sił za grosz nie ma! Ratunek może być spóźniony. Żeby tak 
kilka miesięcy wcześniej, toby żył z pewnością. No, pamię
taj, że moje wesele w niedzielę. Przyjdziesz do mnie rano 
i już ja  cię do mojej narzeczonej zaprowadzę.

Józik, na weselu, dozuał tej wielkiej przyjemności, że 
zobaczył Płaksę i Aliganta. Ostatni był lekarzem w K ali
szu, zaś Płaksa osiedlił się w małem miasteczku niedaleko 
Radomia. Aligant był tak wystrojony, że się każdy oglądał 
na niego, miał na sobie prześliczny krawat, który mu Weso
łowski przywiózł z Paryża. Płaksa był zawsze kwaśny, i choć 
był na weselu, miał minę pogrzebową. Nie dobrze mu się 
wiodło w miasteczku i ludzie mówili, że chorzy jego umierają 
ze znudzenia, patrząc na niego. Przy obiedzie weselnym 
Wesołowski pił zdrowie swoich najlepszych przyjaciół: A li
ganta, Płaksy i Józika. Panna młoda stuknęła swym kie
liszkiem w kieliszek Józika, mówiąc:

— A niech Józik pamięta, że powinien uważać dom 
nasz za dom najbliższych sobie i najżyczliwszych lud/.i. Mój 
mąż mówił mi wiele o Józiku .. A  czy żyje jeszcze Bosy?

— Żyje, proszę pani.
— To i Bosego proszę przyprowadzić.
Franuś długi jeszcze czas nie mógł przyjść do siebie. 

Noga mu się powoli goiła, ale daleko już mniej go bolała 
i mógł przynajmniej sypiać w nocy. Po paru tygodniach ro 
dzice zabrali go ze szpitala do domu, a Wesołowski dla J ó 
zika to zrobił, że raz na tydzień jeździł opatrywać chorą 
nogę. Sen przynosił choremu pokrzepienie, apetyt powrócił 
i pewnego dnia Franuś zażądał, by mu dano jaką robotę, bo 
już dosyć się napróżnował i pragnął być rodzicom pożyteoz-
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nym. Pani Dratwińska z radością opowiedziała to Józikowi 
w niedzielę.

I  rzeczywiście aż się serce radowało, gdy się patrzyło 
na Franusia, na którego twarzy, już trochę pełniejszej poczy
nał się ukazywać rumieniec zdrowia i młodości.

Powrót do zdrowia Franusia był dla państwa Dratwiń- 
skioli początkiem lepszych czasów. Chłopiec, choć chodził 
o kulach, okazał się pracowitym, zapobiegliwym i bardzo 
sprytnym w prowadzeniu wszystkiego w sklepie i warsztacie.

Statek podwodny „Holland.'1

Pył sprawiedliwym i uprzejmym dla chłopców i czeladników, 
u matki wyrabiał dla nich mniej skąpo wydzielane jedzenie 
więc przestali uciekać z zakładu pana Dratwińskiegó, który 
prędko spostrzegł, że miał w kalekim synu dzielnego porno 
cnika i doradcę.

Franuś utrzymuje, że wydane przez Józika na szpital 
pieniądze, odda mu co do grosza.

Józik jest zawsze u pana Wirwońskiego, który kilka 
dni temu przywoła! go do siebie i powiedział mu:

— Moi synowie są w uniwersytecie. Jeden będzie 
lekarzem, drugi prawnikiem, ty więc Józiku, musisz interes 
cały, sklep i warsztat prowadzić wraz ze mną, z tą myślą, że 
kiedyś, gdy ja  już będę za stary, bym mógł pracować, ty 
mnie ze swego zarobku spłacisz i moją firmę odziedziczysz, to 
znaczy, że obok mego nazwiska, na szyldzie postawisz swoje 
nazwisko.

Józik zgodził się chętnie i od tej chwili pracuje on 
jeszcze gorliwiej. Pan Wirwoński wtajemnicza go we wszy
stko co dobry i uczciwy przemysłowiec umieć i rozumieć po
winien. Może za jakie lat dziesięć na sklepie z obuwiem 
przechodnie czytać będą: Jó ze f Kilowski.

Bosy już nie istnieje. Zginął bohaterską śmiercią. 
Pewnego dnia państwo Wesołowscy zaprosili Józika na ma
jówkę. Wyjechali z nim na Morysinek. Mieli w koszyku 
zapasy i usiedli w cieniu na trawie, żeby je spożyć. Wtem, 
pies wściekły, za którym z daleka ludzie gonili, rzucił się na 
panią Wesołowską i nawet rozdarł jej suknię. Wtedy Bosy 
zrozumiał, jaki był jego obowiązek. Rzucił się na wściekłe
go psa i stoczył z nim zajadłą walkę. Tymczasem nadbiegli 
żołnierze, sprowadzeni przez włościan, goniących z kijami za 
psem i kilku wystrzałami położyli na miejscu i Bosego i jego 
przeciwnika.

Bosy ocalił panią Wesołowską, ale sam nie powrócił 
już z majówki. Józik opłakał zgon jego łzami szczerego żalu.

Wesołowski bywa często jako lekarz u tej pani, którą 
Józik pożegnawszy państwa Dratwińskicb, spotkał na ulicy 
z sześcioma pieskami na sznureczkach. Pieski te żyją i mają 
u swej pani utrzymanie, ale przestała już ona kochać je wię
cej od ludzi. W jej domu, w jednym tygodniu umarli z tyfu
su, stróż i stróźowa, zostawiając troje drobnych dzieci. Pani 
z pieskami idąca na spacer, usłyszała płacz opuszczonych 
dzieci, które jakaś krewna zabierała, bijąc je i przeklinając. 
Wtedy to pani, która miała dobre i ludzkie serce, tylko za

krwawione przez brata, poczuła litość wielką i dzieci zabra
ła do siebie. Odtąd pieski przestały być jej jedynem szczęś
ciem. Wyznała ona YVesolowskiemu, że świat innym, lepszym 
jej się wydaje, odkąd czuje się pożyteczną, bo troje dzieci 
postanowiła wychować na zacnych i porządnych ludzi.

W  O B Ł O K A C H  1 PO D  W O D A
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ RYBY.”

opisał H .  C .

Od cwutoTCb.

Od czasu, gdy przed trzydziestu laty Juliusz Verne 
w swej żywej a nieraz wieszczej wyobraźni odtworzył statek 
podwodny, Nautilus, poruszany elektrycznością, i opisał jego 
podróże po wszystkich morzach kuli ziemskiej, pod kierun
kiem tajemniczego kapitana Nemo, technika i wynalazczość 
ludzka uczyniła olbrzymie postępy. Można śmiało twierdzić, 
że kwestya statków podwodnych została w zasadzie rozwiąza
ną. Dowodem tego najlepszym jest ta okoliczność, iż woju
jące obecnie państwa, to jest Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej i Hiszpania posiadają po jednym statku, różnej 
wprawdzie, lecz podobnej konstrukeyi, które mogą przeby
wać i pływać pod powierzchnią morza około 10 godzin 
z rzędu.

R zeczp o sp o lita  am eryk ań sk a  liczy  w sp isie  sw ej floty  
s ta te k  podw odny „ H o lla n d ,” zbudow an y w  r. 1890  przez

Statek „Robotnik podwodny.-1

Irlandczyka J . P. Hollanda. Jak  widać z załączonego prze- 
zeinnie rysunku, jest to podwodny torpedowiec, kształtu cy
gara, mającego 53 stopy długości. Ciężar jego wynosi 16 tonn 
a powiększa się do 26 tonn, jeżeli do specyalnych przegródek 
wejdzie woda, potrzebna, aby swym ciężarem statek zanurzyć. 
Za pomcą maszyn reguluje się ilość wody, stanowiącej balast, 
i w ten sposób statek może pływać na dowolnej głębokości; 
stosownie zaś urządzony ster pozwala mu zmieniać kierunek 
ku dnu lub ku powierzchni morza. Podwodny ten torpedo
wiec wyrzuca z siebie torpedy, których wybuch zatapia okrę-
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ty nieprzyjacielskie, a do wyrzucania torped za pomocą ście
śnionego powietrza, posiada armatę wynalazku kapitana Za- 
lińskiego.

Na wyjątkową uwagę zasługuje jedno urządzenie, po
zwalające załodze, złożonej- z ośmiu łudzi, widzieć z głębi 
morza to, co się dzieje na jego powierzchni. W  tym celu z 
grzbietu statku wysuwa się długa rura, zaopatrzona w przy
rząd podobny do ciemni optycznej (camera obscura), widok 
morza, odbity od lustra, pada na tafię szkła matowego we
wnątrz statku tak, że zamknięci pod wodą ludzie widzą, co 
się dzieje na morzu lecz w niewielkim tylko promieniu. Zby
teczną też rzeczą dodawać, że w ścianach swych „Holland” 
posiada szyby szklane, przez które można obserwować głębie 
morskie, oświetlone snopem promieni elektrycznych.

Szybkość statku wynosi 16 węzłów na godzinę na po
wierzchni morza, a 8 pod wodą, ale gowną jego niedogodno
ścią jest to, że ze względu na konieczną oszczędność miejsca, 
niema tam ani łóżek, ani żadnego składu żywności tak, że 
statek musi zawsze znajdować się w pobliżu jakiegoś zwy
czajnego okrętu, który przynajmniej dwa razy na dzień do
starcza żywności i zmienia załogę.

Podobną niedogodność posiada i hiszpański „Robotnik 
podwodny,” zbudowany we Francyi według planu hr. Piatti 
del Pozzo.

Jest to kula metalowa, mająca w diametrze 9 stóp; wa
żąca 9 tonn. Powietrze ścieśnione w środku wystarcza dla 
trzech ludzi w ciągu 8 godzin. Poruszany maszyną elektry
czną, statek ten płynie z szybkością 8 do 9 węzłów na godzi
nę, i oświetlając sobie drogę elektrycznością, może z łatwością 
prowadzić okręty wojenne po wodach, usianych torpedami, 
albo zakładać miny pod okręty nieprzyjacielskie. Nadto z przo
du jego w razie potrzeby wysuwają się długie nożyce, czy też 
szczypce, łączące stacye elektryczne z torpedami na dnie 
morza, zapobiegając przez to ich wybuchowi.

Ale oba te statki są niczem, są nieudolną zabawką 
wobec statku, którego opis i dotychczasowe dzieje opowie
dział mi dawny mój przyjaciel, baronet Reginald Elphin- 
stone. Nie widziałem się z nim w ciągu lat kilku i najnie- 
spodziewaniej spotkałem go na pokładzie Aurory. Płynęli
śmy razem z Duwru do Calais, a następnie jechaliśmy przez 
całą Francyę i Włochy; ja  do Rzymu, on dalej, do Brindisi, 
a stamtąd przez Suez do Kalkuty.

Było to w końcu kwietnia, w kilka dni po wypowiedze
niu wojny przez Amerykę.

Kiedy z zapałem rozwodziłem się przed nim nad zale
tami „Hollanda” i „Robotnika podwodnego”, wzruszył on 
lekceważąco ramionami i rzekł z widocznern ożywieniem:

— Mój Henryku! co znaczą te dwa niedołężne żółwie, 
któremi się chełpią wojujące strony. Co one znaczą wobec 
mojej „Latającej Ryby”, wobec tego cudownego statku, któ
ry za pociśnieniem kilku guziczków, pruł powietrze, jak 
strzała, latał wśród obłoków, lub szybował w głębi morza. 
1 powiedzieć, że ten statek należał do mnie, że rok temu cho
dziłem po jego pokładzie, spałem, jadłem, mieszkałem razem 
z tym nieocenionym profesorem, z Mildmay’em i Lethbrigd’eln! 
Ja, który leciałem na nim z szybkością stu pięćdziesięciu mil 
na godzinę, aż na biegun północny, muszę teraz sunąć się na 
zwykłym parowcu, rzucany i targany przez te marne fale ka
nalii la Manche!

Spojrzałem na niego zadziwiony, zapomniawszy, jak to 
mówią, języka w gębie. On ciągnął dalej:

■— Tak, istnieje taki statek i ja  jestem jego właścicie
lem! Ach! gdyby ten stary profesor, ten genialny Karliński 
odzyskał prędzej przytomność!...

— Przepraszam, rzekłem, przerywając mu. Uważałem 
cię zawsze za człowieka wesołego i dowcipnego, lecz poważne
go i prawdomównego. Twierdzisz więc, że jesteś posiadaczem 
statku, który lata w powietrzu i pływa pod wodą, że odbyłeś 
na nim podróż napowietrzną do bieguna północnego. Wy
bacz, ale temu trudno dać wiarę.

— Tak, byłem na biegunie, byłem na dnie oceanu, 
w głębiach Afryki i na szczycie Himalaja! Tak, twierdzę to

stanowczo, jakem sir Reginald Elphistone, a jeśli nie wie
rzysz, potwierdzą ci to samo Mildmay, Lethbridge, wreszcie 
Jerzy mój lokaj, który płynie w tej chwili z nami, i kucharz 
którego zostawiłem w domu. Oni razem ze mną odbyli tę 
próbną wyprawę, po ukończeniu której mieliśmy całemu świa
tu przedstawić nasz cudowny statek. I  byłoby to nastąpiło 
z pewnością, gdyby... Ale słuchaj! wolę ci wszystko opowie
dzieć od początku; czasu mamy dosyć.

Z tego właśnie opowiadania sir Reginalda i jego notatek 
skreśliłem opis nadzwyczajnej wyprawy Latającej Ryby,” 
który tu w bardziej zajmującej formie opowieści pomie
szczam.

(d. <•. n.)

Pomnik Mama Mickiewicza w Krakowie.
Dnia 26 czerwca, wobec licznie zgromadzonej publiczno

ści, przybyłej ze wszystkich stron kraju naszego, odbyło 
się w Krakowie z wielką uroczystością odsłonięcie pomnika, 
Adama Mickiewicza.

Pomnik wykonany wedle planu rzeźbiarza Teodora 
Rygiera, wznosi się, jak to widzimy na rycinie pierwszej, 
w głównym rynku krakowskim, obok Sukiennic, mając po 
lewej stronie kościoł Maryacki.

Rycina druga przedstawia właśnie chwilę, gdy liczne 
delegacye składają wieńce i kwiaty u stóp pomnika.

Marya Łopuszańska.

OJBJtOSCT BOSÓW
Powieść  na tle dawnych le g e n d

— Cha, oba, cha!—zaśmiał się Masław,—a tyś wciąż są
dził, starcze, że ochotnie dam się zabić dla twoich bogów, 
których opłakujesz, a o sobie myśleć nie będę? Niechże te
dy twoi bogowie pozwolą, jeśli tacy bezsilni i potrzebują po
mocy człowieka, że on sobie wpierw pomoże a dopiero o nieb 
pomyśli; teraz świat taki! — Dobrze wam, starym, którzy do 
roboty nic lepszego nie macie, ino biadać, alem ja  młody, 
czuję siłę, i albo wyniosę się na sam szczyt, albo padnę!.,.

VI.

Przemko zaprosił Ładona, Zbiluta i kilku jeszcze in
nych rycerzy Bolesława, dawnych towarzyszów broni, do 
swego gródka, położonego wśród puszczy głuchej, o dzień 
drogi od Kielc.

Gród Przemkowy stał na wzgórzu, mając za sobą głę 
boki parów leśny, w którym na dnie płynęła woda. Szeroki 
rów otaczał go z innych stron, nad rowem ostrokół, stawiony 
na wale, mocno ubitym z gliny i udarnionym.

Wewnątrz stało domostwo i zabudowania gospodarskie, 
wszystko pokryte dachem trzcinowym, w glinę, dla zabezpie
czenia od ognia.

Wyżej, ponad to, wznosiła się wieża drewniana, na 
kamiennem podmurowaniu, służąca zarazem za więzienie, 
skład na domowe sprzęty i strażnicę.

(I)alszy ciąg).
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Spichrza na zboże nie było, bo wymłócone składano 
w parsku to jest w jamie, wykopanej na suchem miejscu, któ- 
ią jeszcze gdy była w piasczystym gruncie, wykładano korą, 
brzozową, a jeśli w gliniastym, wypalano; zasypane później 
ziemią zboże w ten sposób mogło stać lata całe.

Pod dachem, wspartym na czterzech słupach, stały so
chy, brony i wóz. W oborze mieściło się kilkadziesiąt sztuk 
bydła, płowej maści, pochodzących od dzikiego mieszkańca 
ówczesnych borów, od tura.

W chlewku znajdowało się stado owiec czarno-runycli 
oraz kóz i świń krzyżowanych z dzikami.

W  stajence było kilka koni, małego wzrostu, ale silnych 
i wytrzymałych.

Pod dachem, na żerdziach, suszyły się ryby na zimę; 
rozłożone na słońcu, u stoku pagórka, bieliło się płótno, któ
re właśnie teraz kilka dziewcząt zbierało przed nastąpieniem 
wieczoru.

Kury, będące wówczas, prócz gołębi, jedynem domo- 
Wem ptastwem, chodziły po podwórcu i grzebały.

Parę psów ogromnych, z rasy wilczej strzegło dzień 
i noc domostwa. Za domem było coś w rodzaju sadu, gdzie 
dzikie czereśnie i jabłonie bieliły się kwieciem, a pod niemi 
stało kilka uli słomianych. W ogrodzie rosły grzędy rzepy, 
którą starannie wówczas zachowywano na zimę.

Gdy młodzi rycerze przybyli na gródek, było już pod 
wieczór, właśnie tylko co pastuchy przygnali trzody z pastwi
ska i poili u strugi, przepływającej w pobliżu. Ryk bydła 
mięszał się z gwarem rozmów i śmiechami dziewek, zabiera
jących się do dojenia owiec. Niekiedy rozlegał się odgłos 
fujarki lipowej; przygrywał na niej jeden z parobczaków, 
którzy pędzili konie na noc do lasu. Inni powracali z pola, 
u/.nojeni po pracy całodziennej. Wszyscy niemal odziani 
byli w długie koszule, oraz w krótkie kożuszki bez rękawów, 
z pod których widać było nagie ramiona silne, i ogorzałe; 
na nogach zaś mieli łapcie z łyka lipowego.

Wesoły gwar wzmógł się jeszcze, skoro z wewnątrz 
domu wezwano na wieczerzę; dziewczęta, niosąc skopce mle
ka, biegły przez podwórze, ze śmiechem odpowiadając na 
żarty chłopców, którzy zarzuciwszy paszę bydłu, spieszyli 
wraz z niemi do izby.,

Ale śmiechy te ustały, gdy goście wjechali w bramę 
i stanęli przed podsieniem, zsiadając z kon i; dziewczęta 
natychmiast pierzchły w różne strony, niby stadu spłoszo 
nyeh gołębi, a sam Przemko wyszedł na spotkanie nowoprzy
byłych, witając ich u proga.

Z podsienia weszli- do wielkiej izby środkowej, która 
miała na jednym końcu ognisko, wyłożone kamieniami. Dym 
wychodził przez otwór w powale. Pod ścianą stały ciężkie 
Jawy dębowe, na dnie uroczyste, okrywane zazwyczaj krasne- 
mi makatami, które Waregi, zrabowawszy w Carogrodzie, 
sprzedawali później Polanom i Chrobatom.

Na długim stole, czysto zawsze wymytym, stały chleb 
i sól, na przyjęcie gościa, którego zwykle sadzano w narożneui 
miejscu, jako najzaszozytniejszem. W  drugim rogu stały 
krosna, dalej stępa, żarna i międlica. Półki aż uginały się od 
naczyń, prostych gliniannych, lub też z pięknej, błyszczą
cej miedzi, kupionych od niemieckich kupców. Dzieża ua 
chleb znajdowała się przy ogniska, bednie zaś, służące za 
skład na przyodziewek, stały po kątach izby. Na ścianach 
wisiała broń rozmaita, a było się czem pochlubić; od prostej 
maczugi, nabijanej krzemieniem, aż do łuku cisowego, topor
ka, normandzkiego miecza, wszystko tam zgromadził go
spodarz.

Okienka były inałe, zaciągnięte błonami, na noc zaś 
zamykały je okiennice.

Na progu izby czekała gości z pokłonem żona Przemka, 
młoda, wesoła, jasnowłosa kobieta, odziana w kabacik z sinego 
sukna, sznurowany z przodu na czerwone tasiemki, białe 
zaś okrycie zdobiło jej głowę. Proste siedlaczki miały je za
zwyczaj z domowego płótna, ale bogata żona władyki kupo
wała od kupców z Pragi piękne, białe, cieniutkie płótno na 
owe namiotki.

Kilka dziewek krzątało się już, stawiając na stół dy
miące misy z jadłem; pomagały one kobiecie w gospodar
stwie, bo dość było przy niem zajęcia; oprócz zwykłych ro
bót, przy dojeniu bydła i przygotowaniu posiłku, trzeba 
było jeszcze tkać i barwić płótno, zbierać na wodzie pławu- 
chę, zwaną teraz manną, suszyć i nawlekać na nitki rzepę, 
zbierać gruszki dzikie, tarninę, grzyby i t. p. płody leśne na 
zimę. Cały rok nie był wolnym od pracy, zimą i latem ona 
trwała; pracowano bezustanku z wosołą pieśnią na ustach, bo 
Słowianin nie mógł nic robić bez niej , czy to miesiono 
chleb, czy mielono zboże w ziarnach, zwykle śpiew towarzy
szył owym zajęciom. Mężczyźni podczas pory zimowej przy
gotowywali sieci, wyprawiali skóry na kożuchy i zastawiali 
pułapki na dzikiego zwierza, który nieraz robił znaczne 
szkody w zasiewach i dobytku.

Gdy rycerze weszli do izby i zasiedli przy stole, powoli 
poczęli się schodzić za nimi ludzie Przemkowi na wieczerzę, 
Dziwną sprzeczność stanowili owi wojacy, odziani strojnie 
w płaszcze i kołpaki bogate, z tymi prostymi, pół dzikimi 
rolnikami, przybranymi w skóry. Po wieczerzy mężczyźni 
rozeszli się na spoczynek, kobiety także gdzieś znikły; w izbic 
zostali tylko Przemko i jego goście. Cisza zaległa dokoła, 
tylko strażnik przechadzał się na wierzchu wieżycy, i psy 
naszczekiwały, czując gdzieś wilka. Przemko do późna prze
siedział z dawnymi towarzyszami, wspominając ubiegłe czasy, 
i opowiadając sobie wzajem wszystko, co się działo od chwili, 
gdy się rozstali.

Rad był niezmiernie spotkaniu z druhami, i przyjmo
wał ich gościnnie i serdecznie.

— Dobre to były czasy—mómił Przemko z westchnieniem 
— podrzucając gruby kawał drzewa do ogniska, płonącego 
w rogu; niech mię piorun spali, jeślim z własnej woli porzu
cił to wszystko. Ale cóż, ojciec postarzał się, nie było koniu 
rządzić opolem, trzeba było wracać na rolę, rad nie rad. 
A gdy wspomnę owe lata, gdyśmy to z królem na wojaczkę 
chodzili! Człek był wolny wówczas, o nic się nie, troskał — 
a teraz! Pracuj jak wół, tu w tej puszczy, by mieć kęs ziemi 
pod uprawę; rąb, karczuj, poć się, a do tego żyj jako wilk 
w legowisku, albo ów niedźwiedź lasowy. Stokroć lepiej by
ło rąbać po łbach niemieckich, a po tem brać łupy z grodów 
dobytych — to daleko lżejsza praca.

— Nie przeczę—że nasze życie weselsze—ozwał się je
den z dawnych towarzyszy, ale praca? Jaka  tu u was tale 
wielka praca, albo to mało was jest tutaj do pomocy?

— Ano, sprobój iść na moje miejsce — zawołał Przem 
ko — prędko odrzekłbyś się wszystkiego. Bo czego wam brak, 
wy, pieszczochy królewskie? . Chodzicie strojni, na podziw 
innym, a król o was dba jak o źrenicę oka — wyście u niego 
pierwsi...

— Nie tak to bracie wszystko, jak ci się zdaje — ozwał 
się drugi—to prawda, źe król o nas dbały, ale nie w smak to 
nikomu z nas, że niewolnyck podnosi do godności rycerskiej, 
i daje nam za towarzyszy...

— Tak, tak—potwierdził pierwszy—to nikomu nic może 
być do smaku. Król zapomina, żeśmy wszyscy z rodu wła
dyków.

Eh, bracie, nie wyrzekałbyś—rzekł Przemko, uderza
jąc go po ramieniu. - Ciesz się lepiej tem, co masz, czego ci 
się jeszcze zachciewa? Sam powiedz, co lepsze, czy z mie
czykiem przy boku i w kołpaku rysim jechać w orszaku kró
lewskim na dalekie wyjirawy, w świat, czy w śmierdzącym 
kożuchu za pługiem chodzić? A on jeszcze wydziwia i wy
myśla różne rzeczy. Jabyrn dziś z chęcią wrócił...

— Ej, wilczysko się ożeniło, uszy opuściło! — zaśmiał 
się Zbilut. — Już tyś nie ten, co dawniej.

— Nie ten, nie ten bracie — odparł Przemko, kiwając 
głową.— Pamiętasz oną wyprawę cesarza Ottona, kiedyśmy 
to szli przez różne piękne grody a kraje. Ot, było życie! 
I  że też są u nas jeszcze starzy, co wyrzekają na nowy porzą
dek, i mówią, że król — niemiecki obyczaj wprowadza...

— Ktoby ich tam słuchał, starych zrzędów!—machnął 
ręką Zbilut.—Wiadoma rzecz, co wszyscy musimy znosić od 
naszych ojców za to, źe na królewskim dworze jesteśmy...
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— A 110, czy clicesz jeszcze jakiego licha napytać? — 
zawołał Przemko przez pół żartem, przez pół naprawdę za- Widok podmorskiego statku „Holland11 (do pow. Latająca ryba).
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W  drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.

„Kiedy mi czarny zastąpi drogę 
To czarę miodu mu podam;
Miły bezpięty teraz nie mogę 
Lecz potem więcej ci dodani.”

— Ot, powtarzani ci bracie-—ozwał się znów Przemko— 
żeby mi tak nie niewiasta i dziecko, no i gospodarstwo, to 
rzuciłbym tę wilczą norę i poszedłbym znów z królem 
i z warrii w świat szeroki. Ale cóż robić, kiedyś grzyb to leź 
do kosza, niema rady! A  jeszcze w tej puszczy niezbyt raź
no żyć, bo ma złą sławę. Powiadam wam, gdy noc nastanie 
to my tu takie głosy słyszymy, że strach. Nieraz strażnik 
ledwie żyw stoi na wieży bo powiada, że widuje całe gromady 
widm białych, jak się snują między drzewami.—Tu zniżył głos.

„A jeszcze to sąsiedztwo Łysej góry także nie dodaje 
ducha. Przeklęci czarownicy pogańscy, jeszcze nie zapo
mnieli, że tam odwieczne miejsce ich zgromadzenia! Skoro 
więc noc zapada, każę wszystkie brarny zamykać szczelnie, 
bo jakoś człowiek wtedy czuje się bezpieczniejszym choć to 
ponoś nie ochroni od złych duchów. A jeszcze co wam po
wiem, jako dobrym przyjaciołom, tylko nie mówcie tego niko
mu; ojca mego zły ducli nocami po puszczy wodzi.”

— Nie może być! — zawołano zewsząd.
-— Nieinaczej. Radziłem się o tem z opateni Tuui, a on 

powiada, źe trzeba go przypilnować i zobaczyć gdzie to on 
się udaje, gdyż inaczej nic na to poradzić nie można. — Ale 
dotr ze mu gadać, czy to tak łatwo i bezpiecznie włóczyć się 
nocą po puszczy, gdzie tyle strachów. Wolałbym ze stoma 
Niemcami naraz się potykać.

— Ot, wiesz co, bracie — zawołał nagle Zbilut — zdaj 
to na nas, my go przypilnujemy.

— A gdzież wam chodzić kędyś nocami po wertepach, 
żeby was jeszcze błędnice na bagna zawiodły?

— Nie będzie nam nic, zobaczysz odparł Zbilut—my 
się nio boimy strachów. Ot, powiedz tylko kiedy stary się 
wymyka a już my go podpatrzymy.

— Niech i tak będzie skoro tego chcecie koniecznie — 
odparł Przemko wzruszając ramionami. — Nie iniejciesz tylko 
do mnie urazy, jeżeli wam bezpięty karki pokręci.

— Nie bój się bracie, ja  się naprzód piszę, że żadnej 
a żadnej urazy do ciebie mieć nie będę, jeśli to się stanie — 
odrzekł śmiejąc się Zbilut. — Ale wszyscy iść razem nie 
możemy, bo byśmy niczego niedokonali. Dalejże chłopcy, 
kto pierwszy? Jeśli nikt nieobce zrobić początku, to ja  się 
na to ofiaruję.

— Bracie — rzekł, kładąc rękę na ramieniu Zbyszka 
milczący dotąd Ładon — pozwólcie mi iść pierwszemu.

-—■ Tak nie idzie, trzeba losy ciągnąć! — zawołano 
dokoła.

— A  ja  was proszę, powtórzył Ładon, pozwólcie mi iść 
pierwszemu.

— No, niech idzie — ozwał się Zbilut—o cóż wam cho
dzi tak bardzo: nie uda się jemu, to wy pójdziecie.

A  nalewając czarę miodu zanucił:

niepokojony. — Ciekawość cobyś robił gdyby ci bezpięty 
naprawdę zaszedł drogą?

•— A  coź, zapytałbym go o zdrowie — odparł Zbilut.
— Ej że, daj pokój, mówię ci — wyrzekł Przemko nie

chętny.
—■ Dobrze tobie; ty sobie jutro pójdziesz gdzie cię oczy 

poniosą, a ja  zostanę i gdy z was który go obrazi, to czarny bę
dzie się mścił później na mym dobytku. J a  tu w puszczy, 
ze wszystkiemi muszę żyć dobrze, bo niech sobie księża co 
chcą mówią, ale i dyabła gniewać nie można.

— J a  go też wcale gniewać nie myślę — odparł Zbilut 
przeciwnie — cbcę z nim zawrzeć przymierze na wypadek 
gdyby przyszło bliższą z nim zabrać znajomość.

— No, ale zobaczymy jak się Ładonowi powiedzie; ży
czymy mu szczęścia na drogę i wypijmy jego zdrowie.

— Niech mu żadne nieprzyjazne ducliy nie zachodzą 
w drogę! — zawołał ktoś inny.

— Nie tak, bracie, przerwał trzeci z towarzyszy, niech 
raczej ujrzy jaką bożą boginkę, pluskającą na brzegu wody, 
w poświacie miesiąca.

— Zeby go jeszcze/.wabiła do wody?—odparł tam ten— 
i stracilibyśmy druha? Źle mu życzysz!

(d. c. n.)

  —



WIECZORY RODZINNE

Brzęk, brzęk, brzęk! 
Smutny habrów jęk!

Maczek cbyli skronie,
Na purpury łonie.

Brzęk, brzęk, brzęk! 
Smutny maków jęk! 

Dzwonek tkliwie dzwoni,
Od kosy się chroni,

Brzęk, brzęk, brzęk! 
Smutny dzwonków jęk!

Już skończone, już!
Ścięte morze zbóż,

Brzęk, brzęk, brzęk! 
Smutny zboża jęk.

E . K.

UKARANA CIEKAWOŚĆ.

Helenka, córeczka państwa P. miała bardzo brzydką 
wadę, była nadzwyczaj ciekawą. Jak tylko mama wy
szła z pokoju i zostawiła otworzoną komodę lub toaletę, 
w tej chwili wchodziła na krzesło i dalejże przeglądać 
wszystko. Otwierała każde pudełko, brała wszystko do 
ręki, a źe często jeszcze chciała się dowiedzieć, co np. 
jest w zegarku, otworzywszy go, dotykała palcem obra
cające się kółka i tym sposobem zepsuła go nieraz. 
Mama bardzo się o to gniewała, naznaczała kary, ale to 
nic nie pomagało. Helenka przyrzekała poprawę, a dru
giego dnia już o niej zapomniała. Razu pewnego, mama 
pozostawiwszy otworzoną szufladę, rzekła:

— Moja Helenko, muszę odejść, a komoda niezam-

knięta, zapowiadam żebyś nic nie ruszała, bo będę się 
gniewała, gdy za chwilę powrócę!

Dziewczynka przyrzekła, że do komody zbliżać się 
nie będzie, ale jak tylko mama wyszła, zaraz na palusz
kach pobiegła do niej. Chwilkę przypatrywała się niczego 
nie dotykając, ale zapomniawszy o przyrzeczeniu, zaczęła 
w niej gospodarować na dobre. Wszystko obejrzała 
i już miała wziąć się do uporządkowania, aby mama nie 
poznała jej nieposłuszeństwa, gdy wtem posłyszała czy
jeś kroki w sąsiednim pokoju. Zapominając o wszyst- 
kiem, przestraszona, chcąc ten nieład ukryć, popchnęła 
szufladę tak nieuważnie, że przycięła sobie fartuszek. 
Chce odbiedz, nie może, ciągnie fartuszek, ani sposób go 
wyciągnąć, a tu za drzwiami słyszy głosy swoich rówieś
niczek! Przyszła Zosia, Pelunia, Mania, przyniosły lalki, 
piłkę, i dopytują się gdzie Helenka. Mama otwiera drzwi:

— Helenko, Helenko, chodź-no prędko, dzieci przy
szły, będziecie się bawili.

Ale Helenka nie rusza się z miejsca. Mama pod
chodzi do niej i bierze za rękę, aby zaprowadzić do dru
giego pokoju i naraz widzi co się stało.

— A to tak — zawołała mama — widzisz, za two
ją ciekawość sama się ukarałaś, ani myślę zwalniać cię 
z tej pułapki. Stójże sobie, kiedyś mamy nie słuchała, 
słusznie należy ci się kara.

Wyszła z pokoju, pozostawiając płaczącą Helen
kę; przybyłym dzieciom przyniosła ciastek, cukierków 
i rzekła:

— Macie, moje drogie dzieci, bawcie się zgotujcie 
sobie w rądelkach obiad, Helenka dziś z wami bawić się 
nie będzie, bo była niegrzeczna i teraz ma karę, którą 
sobie sama zadała.

Dzieci zaczęły bawić się wesoło, a biedna Helenka 
z drugiego pokoju słysząc ich rozmowy i śmiech przy
rzekała sobie, że już nigdy do żadnej komody zaglądać 
nie będzie.

Pod wieczór, kiedy dzieci poszły do domu, mama 
przyszła uwolnić ją  i rzekła:

— Myślę, Helenko, że to już ostatnie twoje przewi
nienie, drugi raz nie chciałabyś chyba narażać się na 
taką przykrość.

Dziewmzynka przyrzekła poprawcę, ucałowała ręce 
mamy i zawstydzona położyła się spać. Nazajutrz rano, 
gdy wstała, ujrzała mamę ubraną już w kapelusz 
i okrycie.

— Idę do miasta, Helenko — rzekła — a ponieważ 
przyrzekłaś mi wczoraj, źe pozbędziesz się ciekawcści, 
przyniosę ci dawno obiecaną lalkę i łamigłówkę. Nie 
przestrzegam cię już, abyś czego nie ruszała i nie psuła, 
bo pewna jestem, że pamiętasz wczorajsze zdarzenie.

Wyszła, a Helenka wziąwszy swoje zabawki, poszła 
do jadalnego pokoju. Ale zaledwie próg przestąpiła, 
gdy ujrzała na stole pudełko owinięte papierem i obwią
zane sznurkiem.

Dodatek do \-ru . 32 — 1898 r.
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— Co to jest — pomyślała — coś widać przynieśli 
z miasta. Co też to być może! Pewnie ciastka albo cu
kierki!

Przystawiła krzesło do stołu, sięgnęła po paczkę.
0  przyrzeczeniu zapomniała i na wszystkie strony oglą
dać ją  zaczęła.

— Ej, zobaczę co tam być może, mama nie będzie 
wiedziała, bo zawiążę tak samo, przecież potrafię. Wczo
raj z komodą mógł mi się zdarzyć taki wypadek, ale 
z pudełkiem to co innego!

Rozwiązała więc sznurek, odwinęła papier, uchyliła 
wierzch pudełka, gdy wtem tuż koło uszu zabrzęczało 
naraz jak  w ulu: Bzzz! bzzz! bzzz!

Helenka wystraszona, rzuciła pudełko na ziemię, 
z którego wyleciało na pokój kilkanaście m uch  i zaczę
ły krążyć nad głową dziewczynki, próbując usiąść na 
nosku, uszach i buzi, zadowolone z oswobodzenia. Prze
straszona, zaczęła się rękami zasłaniać, obawiając się, 
aby jej nie pokąsały, ale te złośliwe stworzonka jakby 
umyślnie czepiały się jej tylko. Z płaczem więc ogro
mnym, nie mogąc się oswobodzić, wcisnęła się w kącik 
za kanapę, krzycząc co sił starczyło.

— Na pomoc, na pomoc, chodźcie, ratujcie!
Nikt nie przychodził, bo służąca będąca w kuchn i, 

nie słyszała jej wołania, ale po chwili dał się słyszę ć 
dzwonek, a później głos i kroki mamy. Poszła do swego 
pokoju, zdjęła kapelusz i niosąc w jednej ręce prześlicz
ną lalkę, ubraną po krakowsku, a w drugiej pudełko 
z łamigłówką, weszła do jadalnego pokoju, mówiąc:

— Patrzaj Helenko, co ci przyniosłam!
Lecz jakież było zdziwienie mamy, gdy ujrzała pu

dełko leżące na ziemi, a z kąta wychodzącą zapłakaną 
Helenkę, z zaczerwienionem i spuchniętem czołem.

— Mamusiu, mamusiu, ta obrzydliwa mucha tak 
mnie ukąsiła, patrz, ah! jak  mnie boli, jak boli!

— Dobrze ci tak, niedobre dziecko, zasłużyłaś na 
to — rzekła mama. — Patrz, oto lalka i łamigłówka prze
znaczone dla ciebie, darowane będą grzecznej zawsze 
Zosi, a ty, za ciekawość i nieposłuszeństwo, słusznie cier
pisz i ukaraną jesteś. Umyślnie kazałam nałapać pszczół 
do pudelka, aby się przekonać, czy choć raz potrafisz 
słowa dotrzymać; widzę niestety, że ci jeszcze wierzyć 
nie mogę.

I tym razem przeprosiny i obietnice nic nie pomogły, 
mama oddała lalkę i łamigłówkę Zosi, ale Helenka od 
tego już dnia poczęła szczerze pracować nad sobą
1 w krótkim czasie pozbyła się swej ciekawości na zawsze.

J . P.

PRZEŚLADOWCA OWADOW,
(D alszy ciąg)

I wziąwszy chłopca za rękę pociągnęła za sobą.
— Niech mnie pani puści, już nic mrówkom złego 

nie zrobię — prosił Cześ po chwili, i wysunąwszy rękę,

rad z odzyskanej swobody, na wszystkie strony biegać 
i rozglądać się zaczął.

Znowu coś Czesia zatrzymało — zauważyła po chwili 
nauczycielka.

Emilka obejrzała się za bratem; ten stał nad małym 
rowkiem z miną bohatera; kapelusz zsunął mu się na tył 
głowy, włosy rozrzueiły nad czołem.

— Zdusiłem go — zawołał, patrząc zwycięzko przed 
siebie.

— Kogo?
— Ot, tego szkaradnego żuka — rzekł wskazując 

końcem buta na chrabąszcza.
— Oh! ty niedobry chłopcze — zawołała Emilka, 

odwracają się ze wstrętem.
— Czy ci nie żal odbierać biednemu stworzeniu ży

cia, którego nie możesz mu wrócić? Niedobry jesteś! 
niepoprawny. Rodzice dosyć się tobą martwią — mó
wiła z niezadowoleniem nauczycielka. — Ot i ten motyl, 
któregoś sobie przypiął do kapelusza, tak swobodnie 
latał z kwiatka na kwiatek, a ty go zamęczyłeś.

— O, przepraszam panią, męczenia tu żadnego nie 
było. Mam sposób, który jak piorun na miejscu zabija 
motyla.

— A ta glista ziemna, coś ją  wczoraj porąbał, cóż ci 
zawiniła?

— Wstrętna bjda, okropnie brzydka, proszę pani, 
po co ona z pod ziemi wylazła?

—• Wielką rzeczywiście popełniła zbrodnię, pragnęła 
odetchnąć świeżem powietrzem, zobaczyć słońce, może 
pierwszy raz w życiu. I na swoje nieszczęście spotkała 
się z muchokatem — mówiła nadąsana na brata Emilka.

— Tylko proszę, nie mięszaj się do mnie. Przecież 
i Jędrzej, nasz służący, truje muchy, zabija pająki i po
luje na myszy, a jednak wszyscy go mają za dobrego 
człowieka i nikt mu przezwisk nie nadaje.

— O to wcale co innego. Jędrzej musi dom utrzy
mywać w porządku i niszczyć wszelkie stworzenia, które 
go zanieczyszczają. W polu zaś, w ogrodzie, na gościń
cu, nikomu one nie szkodzą i można pozwolić żyć im 
spokojnie.

— Już ja  się poprawię, proszę pani — mówił Cześ, 
idąc ze spuszczoną głową.

Ale p a n i  D r o z d o w s k a  n i e  m i a ł a  t e j  n a d z i e i ;  t a k  c z ę 
s t o  u p o m i n a ł a  C z e s i a ,  o n  p r z y r z e k a ł  p o p r a w ę  i z n ó w  t e n  
s a m  c z y n  p o p e ł n i a ł .

Rozmyślnie zabijał nieszkodzące nikomu stworzon
ka, tak jak teraz, idąc zawstydzony obok niej, ścinał ude
rzeniem laseczki bławaty i jaskry, rosnące przy drodze. 
Dziwne to było przyzwyczajenie, ta chęć niszczenia; gdy 
Czesio spostrzegał grzybek rosnący wśród trawnika, spie
szył jakby ze spełnieniem pożytecznego czynu i trącał 
go nogą. Nieraz nawet przychodziła mu ochota zrzucać 
końcem laskb gniazdka dojrzane wśród gałęzi, choć od 
tego się już wstrzymywał, a nawet oduczył swego towa
rzysza zabaw, Jaśka, syna ogrodnika.

W parę dni po owej przechadzce, Cześ i Emilka 
zauważyli, że matka ich od jakiegoś czasu dłużej przeby
wała w swojej apteczce. Był to pokoik położony w koń
cu domu, gdzie stała szafa z rozmaitemi lekarstwami. 
Tam zwykłe w rannych godzinach schodziły się kobiet”
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wiejskie, jeżeli miały kogo w domu chorego, prosić o ra 
dę i leki. Wstęp do tego pokoju był zwykle dzieciom 
wzbroniony, a w tym czasie przestrzegano jeszcze pilniej 
tego zakazu. Mama, po każdem przebywaniu w apteczce, 
nim się zbliżyła do dzieci, myła ręce i cała przejęta była 
jakimś silnym zapachem.

Dzieci spostrzegły także, że częściej teraz przed k o 
ściółek wiejski, który niedaleko od dworu wznosił się na 
górze, otoczony lipami, zatrzymywał się orszak ludzi, 
niosący małą trumienkę, że w niezwykłych godzinach 
smutne dźwięki dzwonów rozchodziły się w około, a na 
pobliskim cmentarzu wśród zieleni i białych krzyżów 
coraz to nowe, ciemne przybywały mogiłki.

Silna epidemia wybuchnęła na wsi, i pomimo ratun
ku zabierała liczne ofiary pomiędzy dziećmi. Pani Dro
zdowska w czasie spacerów widocznie unikała zbliżania 
się do chat wiejskich i odmówiła prośbie Emilki, gdy ta 
miała ochotę odwiedzić dawną sługę, mieszkającą na wsi.

Jednego dnia Cześ i Emilka byli sami w ogrodzie, 
kiedy przybiegła tam żona ogrodnika, płacząc i żaląc się 
przed mężem, że dzieciom jej, które od kilku już dni za
niemogły, pogorszyło się bardzo, osobliwie Jasiek wyda
wał się jej niebezpiecznie chory.

Ogrodnik zmartwiony pobiegł zaraz do domu, a po
zostali przy robocie ludzie, zaczęli sobie opowiadać, ile to 
już ofiar ta  choroba zabrała i jak  rzadko się zdarzało, by 
kto dotknięty nią wyzdrowiał.

Dzieci, stojące pod drzewem przysłuchywały się tej 
rozmowie.

— I cóż ich tak boli, tych, co umrzeć mają? — za
pytała smutnie Emilcia.

— A któż to wie, panienko! Najprzód trzęsą się od 
zimna, później dostają gorączki, kaszlu i po kilku dniach 
już ich niema na świecie.

Wtem dzieci usłyszały, że ich wołają na podwieczo
rek; pobiegły do domu, zasmucone tem co usłyszały.

Nazajutrz zaczęły szukać ogrodnika, żeby się o zdro
wiu Jaśka dowiedzieć, ale nigdzie go nie było, a pomoc
nik jego powiedział dzieciom, że tej nocy jeszcze Jasiek 
życie zakończył.

W iadomość ta  wielkie na, dzieciach uczyniła w raże
nie; straciły ochotę do zabawy, ale nikomu nie powie
działy dla czego, bo wiedziały, że w tym  czasie wzbronio
ne im było wdawać się w rozmowy ze spotykanym i 
ludźmi.

Gdy w parę dni później ujrzały zdaleka czarną cho
rągiew przed kościołem i poznały siwą głowę ogrodnika 
i dobrze im znaną żółtą chustkę jego żony, która szła 
ręce załamując, domyśliły się, że to pogrzeb biednego 
Jaśka i serdecznie się spłakały.

Mama, która często na dzieci z niepokojem spoglą
dała, dnia tego przy herbacie, zawołała Czesia, a przy
trzymując rękę jego w swych dłoniach, zapytała, co 
mu jest, że tak mało zjadł kluseczek z serem, które mu 
zwykle dobrze smakują.

— Nie głodny jestem, mamusiu, jakoś mi zimno 
i nogi mnie bolą — odrzekł chłopiec.

— A to z czego, czy może biegałeś zanadto?
— Nie, mamo; nie miałem dziś ochoty do biegania.
— No to synku, połóż się wcześnie.

I zaprowadziwszy go do sypialnego pokoju, sama 
pomogła mu się rozebrać i położyła do łóżka. Gdy parę 
razy zakaszlał, przyniosła mu ulubione przez dzieci lekar
stwo, jajko z cukrem, polecając, by się dobrze nakrył 
i spkojnie leżał.

Służące w drugim pokoju, myśląc, że zapewne usnął, 
zaczęły nieuważnie szeptać między sobą:

— O jak to nasza pani zaraz się zafrasuje, że Cze
siowi trochę zimno, już cała zmieniona. Ręce jej drżały, 
gdy za klamkę brała.

— Cóż dziwnego — odrzekła druga—przecież wszy
stkie krosty od małego się zaczynają. Któż może wie
dzieć, co będzie z naszym Czesiem.

— Ha, wszystko w ręku miłosiernego Boga.
Przerażenie ogarnęło Czesia. Więc być może, że

i on dostał tej choroby, od której tyle dzieci pomarło? 
więc i jego zaniosą na cmentarz i już go nie będzie na 
tym miłym świecie, a tak by mu żal było go opuszczać.

Rozmowę służących przerwał powrót mamy, która 
za sobą drzwi zamknęła.

Cześ napił się słodkiego lekarstwa, a gdy rozgrzany 
usypiać zaczął, różne straszne obrazy we śnie mu się po
jawiły: Zdawało mu się, że śpi na dużem błoniu, a w oko
ło niego latają rozmaite owady, wielkie chrabąszcze i pol
ne koniki; nad niemi słońce świeci jasne i kwiaty kwitną 
w około.

Wtem on się przebudził i wywijając długą laską, roz
siewał wkoło przestrach i spustoszenie, choć go wszystko 
głosem ludzkim o zmiłowanie prosiło. Znów po chwili 
on był dużą muchą, a podobny do niego mały okrutnik 
groził mu i życia chciał pozbawić.

Rzucał się Cześ, majaczył, zrywał noc całą, a gdy 
czasem oczy otworzył, widział nad sobą twarz matki, bla
dą i spłakaną.

Nad ranem zrobiło mu się lepiej, usnął spokojnie, 
a wezwany lekarz zapewnił, że choroba Czesia bjda tylko 
paroksyzmem febry, którą kilka proszków gorzkiej chiny 
usuną.

Miło było Czesiowi, gdy -poznał, że wszyscy co go 
otaczają, są zupełnie uspokojeni co do jego zdrowia. Le
karz się nie mylił, gorączka nie wróciła, a za kilka dni 
Cześ z siostrą i nauczycielką znów wyszedł na prze
chadzkę.

( d .  n . )

KWADRAT LITEROWY.
od Puszczyka z Pilawy dla Wichury.

Z rozrzuconych liter ułożyć 5 wyrazów, 
aby trzeci wyraz, oraz środkowy rząd 
pionowy złożył nazwisko współczesnego 
polskiego malarza. 1) Zwierzę ssące 
z rodziny wiewiórek. 2 ) Instrument
muzyczny. 3 ) ............ 4) Ptak błotny.

5) Miasteczko w Galicyi, niszczone kilkakrotnie przez Tatarów 
i W ołochów.

a a • a a a
b c e e k
k k ł ł r
s s s s s
t t u y y
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S Z A R A D A .

od Smoka dla Puszczyka z Pilawy.

Pierwsze Z  drugą: dar wielki, dar to niezrównany 
Co każdemu stworzeniu od Boga jest dany,
Z jego pomocą znamy cudy świata tego,
I cieszyć się możemy światłem dnia jasnego.
Drugie z trzecum, to sługi do zdrady niezdolne, 
D zielące z panem walki i drogi mozolne,
Posłuszne jego woli, jako dziecko małe,

Szlachetne, w kształtach piękne, a w trudach wytrwale. 
Wszystko  natomiast szukaj w rzek przejrzystej toni, 
W iedząc, że za zdobyczą bezustannie goni,
I choć w cierniopromiennych stawiają je rzędzie 
Bad jest rybak, gdy w sieci sporo ich zdobędzie.

ŁAMIGŁÓWKA GEOMETRYCZNA.

Z oddzielnych części powyższej figury złożyć  
prostokąt podłużny.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  30.

Szarady. Jaś —  min.

Łamigłówki:
1) Komar. 2) Oko. 3) Róża 4) Nansen. 5) Elba. 6) ilil. 

7) Ufa. 8) Maj. 9) Efez. 10) Ałtaj. 11) Sudan. 12) Szpak. 
13) llek.

Kornel Ujejski.

Kwadratu magicznego:

M o r s
O r a n
R a n o
S n o p

Skrzynka do listów.

Obszerny list Puszczyka Z Pilawy czytaliśm y z zajęciem tem, 
większem , że widoczną w nim jest wrażliwość autora na piękno, 
przyrody, oraz zamiłowanie z jakiem oddawać się musi czyta
niu arcydzieł naszego wieszcza, skoro tak trafnie przytaczać umie 
ustępy z Pana Tadeusza. Dalecy też jesteśmy od powtórzenia, 
dwuwierszowej parafrazy, którą nas Puszczyk prawdziwie zabawił,, 
a życząc mu jaknajwięcej przyjemności w dalszym ciągu wakacyi, 
przesyłamy miłe pozdrowienia.

N ietylko, że każdy z nas, równie nasza Świtezianka ma ulubione 
sobie kwiaty, lecz nawet cale narody wyrażały od dawna swe upo
dobania, przybraniem jakiegoś kwiatu lub rośliny za godło swoje 
z czem zazwyczaj łączy się legenda lub zdarzenie historyczne. 
T ak więc wszystkie pomniki starożytnego Egiptu, zdobi kwiat 
lotosu, symbol wieczności, św ięty dla krainy nadnilowej. Ściśle- 
związany z dziejami królestwa francuskiego, a mianowicie domem, 
Bnrbonów jest znowu kwiat białej lilii, bowiem według podania 

Ludwik Św. otrzymywał ją z rąk anioła. W historyi angielskiej 
ważną rolę odgrywała róża, mianowicie w czasie wojen domowyoh, 
gdy dom Lankastrów przyjął za symbol różą białą, dom zaś Y or. 
ków, czerwoną. Na tarczy herbowej Szkocyi widzimy nędzny oset 
rosnący obficie w tymże kraju, podczas, gdy trójlistna gałązka, 
zielonej koniczyny jest talizmanem Irlandczyków. Wreszcie chry
zantemy czyli jastrunie są herbem Japonii.

Ortowi karpackiemu. Najdłuższą linię telegrafu podmor
skiego założono właśnie w tym roku między Nowym Yorkiem  
a Brestem. D ługość jej wynosi 3 ,2 5 0  mil, a ogólna waga drutów: 
dochodząca 11 ,000  tonn, zajęła cztery wielkie okręty, które były 
czynne przy spuszczaniu jej na dno oceanu.

Słoniowi Z Nubii Jaskółka niezadługo pewnie odpisze, roz
strzygając kwestyę marki transwaalskiej. Logogryf przejrzymy 
tymczasem zasyłamy pozdrowienia.

Nigdy nazbyt często nie odbieramy listów od miłej Wichury, 
zawsze je bowiem czytamy z przyjemnością, tem większą, że są. 
z widocznem pisane staraniem. Jaskółka dotychczas cieszy się 
swobodą wiejską, prawdopodobnie jednak niedługo już powróci do 
grodu naszego, jakkolwiek i jej równie jak Wichurze miło bardzo 
patrzeć na rozwijające się nowe kwiatki i dojrzewające owoce.. 
Łamigłówki i zagadki przejrzymy; rozwiązania dobre.

Nie wątpimy, że przygody w drodze jakich doznawał Ale
ksander W. nie należały do przyjemności, a podobne chwile pam ię
ta się długo, o tem wiemy z własnego doświadczenia. Życzymy też, 
by następne wyjazdy nie przedstawiały tak mało pożądanych uroz- 
maiceń. Łamigłówki otrzymaliśmy i przejrzymy.

Zadanie konkursowe Jastrzębia otrzymaliśmy wraz z dobrem 
rozwiązaniem łamigłówki. Szkoda, że ułożony przez niego aryt- 
m ogryf nie może być drukowanym, niedawno bowiem podobny był 
już umieszczony w Wieczorach. Niechże to jednak nie zniechęca. 
Jastrzębia od dalszych prób, które może szczęśliwsze będą.

Zwracamy uwagę niektórych korespondentów naszych, że  
przysłówek przeczenia nie powinien być oddzielnie pisany przy 
czasownikach, łączy się zaś z przymiotnikami i t. p.

W łasnego układu łamigłówki nadesłali: Orzeł karpacki, Smok, 
Marychna i Zochna, Zygmunt L., Lolo i Gwiazdka. Dobre zaś 
rozwiązania: Giermek, Ułanka, Prymulka, Sokół, Szczygiełek. 
T. Ch. i Żniwiarz.

MARVA MATUSZEWSKA.
Przełożona pensyi 6 -o klasowej żeńskiej z klasą wstępną 

w W arszawie przy ul. Leszno Nr. 28  zawiadamia, iż zapisy na rok 
szkolny 1 8 9 8 /9  uczennic tak przychodnicb jak pensyonarek, na 
warunkach przystępnych, odbywają się codziennie od 11-ej do 
5-ej. Kurs nauk zacznie się I go września 1898 r.

AosBoieHO IleB8ypoio. Napinana 21 Iio jh  1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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jZ d ROW AŚ )V\AąYA,

Na zachód idzie złocista zorza,
Zdrowaś Marya, Mateńho Boża!
Królowo jasna nad aniołami,
Co siejesz kwiaty między zbożami,
Co złocisz w polu pszeniczne kłosy,
I srebrzysz plony kroplami rosy.
Co siejesz w lasach zioła pachnące, 
Stroisz jagody w barwy błyszczące, 
Rozwijasz lilie ponad wodami!
Zdrowaś Maryo, módl się za nami.

—  Czy to tak srebrne strumienie cieką,
I szum rozbrzmiewa w echu daleko?
Czy na fujarce kto gra z wierzbiny?
Czy to tak w gniazdku gwarzą ptaszyny? 
Czy tak szum wiatru las górą niesie?
Czy kto tam huka zbłąkany w lesie?
Ni to gwar ptaków, strumień na łące, 
Jeno to dzwonów echo grające,
Płynie łąkami, płynie lasam i...
Królowo jasna nad aniołami,
A słowo ciałem! —  Zdrowaś Marya, 
Echo się dzwonów aż w niebo wzbija,
I)o Ciebie płynie Mateńko Boża,
A zaświeć że nam jak jasna zorza,
1 pokrzep dusze, jak te na łące 
Odżywiasz kwiaty od żaru mrące,
Te białe lilie ponad wodami!
Zdrowaś Maryo, módl się za nami.

DAWNI NASI MALARZE.

II.
Oprócz Smuglewicza przy końcu zeszłego wieku, było 

u nas kilku malarzy cudzoziemców, którzy wywarli wpływ ua 
naszą początkującą sztukę. Jak  Czechowicz i Smuglewioz 
naśladowali upadającą już wówczas sztukę włoską, tak Mar
celi Bacciarelli, ulubieniec króla Stanisława Augusta, prze
jęty był wymyślną, a nienaturalną szkołą francuskiego mala
rza BoucheFa, który słynął w X V III  wieku. Malował też 
Bacciarelli lekkomyślny dwór Stanisława Augusta i wybit
niejsze osobistości owego czasu. Z tego powodu ciekawe są 
jego wizerunki, chociaż chodziło mu więcej o wdzięk, niżeli 
o charakter portretowanej osoby, gdyż za przykładem Bou- 
cheFa, chciał upiększać naturę.

Przy Bncciarellim i więcej od niego zaznaczył się w sztu
ce polskiej, Francuz Xorblin de la Gourdaine, uzyskał on 
indygenat i szlachectwo, na które dobrze zasłużył założeniem 
szkoły malarskiej.

Również zostawiła liczne ślady swego pobytu w Polsce 
rodzina Lampich — ojciec i dwaj synowie, z których jeden 
Franciszek umarł w Warszawie w połowie tego wieku.

Wszyscy prawie malarze nasi, którzy dali się poznać 
przed kilku dziesiątkami lat i torowali z trudnością drogę 
swoim następcom, byli uczniami Franciszka Lampiego, bo za
wsze pamiętajmy o tem, że niedowierzaliśmy przez czas długi 
własnym artystom. Zapewne działo się to dzięki cudzoziem
skiemu wychowaniu, jakie niestety odbierało u nas tyle poko
leń i dziś jeszcze odbiera, dzięki owym bonom i nauczyciel

kom francuskom, które ciągle kładą w uszy naszym dzieciom, 
że tylko zagranicą rodzić się mogą talenta, a w Polsce, wszy
stko być musi złe i niezdarne. To też artystom Polakom 
trudno było pracować we własnym kraju, nazwisko i akcent 
cudzoziemski zdawały się najlepszym dowodem uzdolnienia. 
Trzeba więc było aż takich mistrzów jak  Matejko, Siemi
radzki, Gierymski, Pochwalski i tylu innych, którzy zdobyli 
sobie znakomite imię wśród obcych, ażebyśmy wreszcie sami 
uwierzyli, że pod tym względem jak i pod wielu innemi, nie 
jesteśmy wcale upośledzeni, bo nasze malarstwo tak jak i na
sza muzyka, zajmuje dziś poważne miejsce w ogólnym obrazie 
współczesnej sztuki.

W  połowie jednak bieżącego wieku, ogół jeszcze si< 
o tem nie przekonał, to też malarze musieli walczyć z obe 
jętnością, lekceważeniem i brakiem znawstwa, które sprawia 
ło, że mało rozumiano artystyczną wartość obrazów, ogląda 
no się tylko za cudzem uznaniem.

I tu znowu trzeba przypomnieć, że uie mamy żadne^ 
publicznej galeryi, w którejby przez samo patrzenie, można 
nabrać wyobrażenia o sztuce.

Jeśli więc nawet na początku i w połowie tego wieku, 
Polak w kraju oddawał się malarstwu, nie mogło mu ono 
dać ani stanowiska, ani zapewnić bytu i musiał go szukać 
na innej drodze, jeżeli nie był bogatym sam przez się. 
Doświadczył tego Aleksander Orłowski, urodzony w W ar
szawie jeszcze w zeszłym wieku, ale którego działalność 
artystyczna przypada na początek X IX .

Xazwisko Orłowskiego nie jest nam obce. Niepra
wdaż? Poszukajcie tylko w pamięci a przypomnicie sobie 
niezawodnie Pana Tadeusza i ową Telimenę, tak niewypo
wiedzianie śmieszną, ze swojemi strojami, blanszem, różem, 
fałszywym sentymentalizmem, a nadewszystko zamiłowaniem 
obczyzny. Otóż ta  Telimena, wspomina o Orłowskim, nie 
dla tego jednak, żeby go potrafiła ocenić, ale, że był modnym 
u obcych. Więc mówi w księdze trzeciej: „Orłowski który
życie strawił w Peterburku. Sławny malarz, mam jego 
kilka szkiców w biurku,”

Orłowski był uczniem Norblina, na naukę jego łożył 
książę Adam Czartoryski, widząc jego talent i zamiłowanie. 
Była to jednak natura niesforna i kapryśna, pogniewaj 
się o coś z nauczycielem, rzucił go i puścił się na hazar
dy awanturniczego życia. Odszukano go wśród towarzystwa 
skoczków, bawiącego wówczas w Warszawie i z wielką tru
dnością nakłoniono, by powrócił do szkoły.

Cały Orłowski maluje się w tym wybryku. Gwałtowny 
charakter, rzutność, buńczuczność, są to cechy większej czę
ści jego obrazów, a raczej obrazków. Rzucał bowiem tylko 
szkice albo też malował niewielkie akwarelle (akwarellami 
nazywają wodne farby) a do większych rzeczy się nie brał, 
może dla tego, iż sam czuł niedostateczność swej przerywa
nej nauki, a może też z powodu lekkomyślnego usposobienia, 
które nie pozwalało mu na porządną pracę.

Zresztą był to człowiek ubogi, ale zawsze w wyśmieni
tym humorze. Talent i wesołość otworzyły mu dom księcia 
Józefa Poniatowskiego, który go bardzo lubił i dawał mu 
dziennie dukata oraz wierzchowca do użytku. Zapewne ar
tysta odpłacał za to owemi dzielnemi obrazkami, pełnemi 
ognia i życia, charakteru, które choć czasem niezhyt dobrze 
narysowane, mają przecież urok prawdziwego talentu.

Orłowski wyjechał potem do Petersburga z Włochem, 
handlującym rycinami i już do kraju nie wrócił. Zestarzał 
się i um aił w Petersburgu, jakkolwiek Mickiewicz, który g. 
znał niezawodnie w tem mieście, bo Orłowski umarł w 18 
roku twierdzi przez usta Telimeny, że zawsze tęsknił do ki 
ju. Dla czegóż więc nie wrócił? Prawdopodobnie stan 
mu na przeszkodzie brak środków. Komunikacye były wów 
czas trudne i kosztowne, przytem Orłowski nie miał do czego 
wracać, protektorowie jego warszawscy albo nie żyli, albo 
rozproszeni byli po szerokim świecie, a prawdziwie cygańska 
natura, nie pozwoliła mu nigdy myśleć o przyszłości. J a  
widzimy smutny był los biednego, a tak dzielnego artysty.
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W  dziejach naszej sztuki Orłowski ma wielkie znaczo- 
nie. On to pierwszy malował przedmioty swojskie, takiemi 
jakie je widział a nie według akademicznych wzorów obcych, 
konwencyonalnycb szkół. Jego konie i jeźdźcy nie przy
pominają wcale ciężkich rumaków starożytnych, są to nasze 
mierzyny i wierzchowce, jak naszemi po większej części są 
typy jeźdźców. Zapoczątkował on więc rzeczywiście szkołę 

' polską, która jednak z powodu niedowierzania, jakie budziła, 
nie rozwinęła się od razu, tembardziej, że Orłowski nie zo
stawił uczni, i zapewne sam nie zdawał sobie sprawy ze sta
nowiska, jakie zajął, idąc wprost za natchnieniem chwili.

Antoni Brodowski także Warszawianin, współczesny 
Orłowskiemu, który odebrał możliwie najlepsze wykształcenie 
artystyczne i pod względem umiejętności stał od niego daleko 
Wyżej, nie ma przecież w naszej sztuce takiego znaczenia. 
Zdolny bardzo portrecista i malarz historyczny, uczeń Gerar
da, słyunego w swoim czasie francuzkiego malarza, był profe
sorem malarstwa w uniwersytecie warszawskim i trzymał się 
francuskiej szkoły. Syn jego Tadeusz bardzo obiecujący, wy
słany kosztem rządu do Paryża, gdzie się kształcił u Horace- 
do Vernet’a, umarł młodo zagranicą. Tradyeyę tej rodziny 
niepospolicie obdarzonej talentem malarskim, utrzymuje dzi
siaj Józef Brodowski, wnuk Antoniego, a synowiec Tadeusza, 
którego swojskie krajobrazy, ze ślicznemi okazami koni i by
dła, widujemy często w salonach Wystawy Zachęty. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, jednocześnie z Antonim, na początku 
tego wieku, zasłynął w kraju drugi Brodowski, także W ar
szawianin imieniem Józef, wcale jednak nie krewny swego 
imiennika. Józef Brodowski jest także znany jako portreci
sta i malarz historyczny. Kształcił się za granicą, a od roku 
1811 osiadł w Krakowie, gdzie był do śmierci, nastąpionej 
w r. 1853 profesorem akademii sztuk j)ięknych.

W. Marrene.

W  O B Ł O K A C H  I PO D  W O D A
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ RYBY.”

opisał H .

I.
Zdumiewająca propozycya profesora Karlińskiego.

Gmach klubu „podróżników” wznosi się w najpiękniej
szej dzielnicy Londynu, a osoby, które do niego uczęszczają, 
twierdzą, że to jeden z najpiękniej i najwygodniej urządzo
nych klubów tej olbrzymiej stolicy.

Liczni członkowie rzeczonego klubu składają się z po
dróżników, wędrujących nieustannie po szerokim świecie, 
z myśliwych, czyniących dalekie wyprawy, z uczonych i bada
czy przyrody, oraz z kilkunastu wojskowych i marynarzy 
z powołania. Rzadko tylko i w znacznych odstępach czasu 
mogą oni swój klub odwiedzać, ale będąc w Londynie używa
ją  chętnie wszelkich wygód jego zbytkownego urządzenia.

Pewnego zimowego wieczoru, w lutym, kilka lat temu, 
jedna z sal klubowych, nader miły przedstawiała widok. Pod
czas gdy wiatr wył przeraźliwie na dworze, tam na kominku 
jasny palił się ogień, a plusk deszczu o szyby tem pożądańszą 
czynił ciepłą atmosferę pokoju. Tuzin gazowych lamp, przy
słoniętych abażurami, rzucało łagodne światło na rzeźbione 
meble, miękko wysłane kanapy, obszerne fotele, gustowne pia
nino i stół zarzucony dziennikami. Zegar wydzwaniał meta
licznym dźwiękiem godziny, na ścianach wisiały obrazy praw
dziwej artystycznej wartości, przedstawiające po większej 
części okolice przez członków klubu zwiedzane, lub doznane 
przez nich przygody.

Owego wieczoru, czterech panów zebranych było w tej 
sali będącej palarnią. Jeden z nich, Polak, profesor Karliń- 
ski, siedział w fotelu, i puszczając co chwila kłęby dymu 
z fajki o długim wiśniowym cybuchu, zatopiony był w czyta
niu „Przeglądu naukowego ” Błyszczące, pełne ognia wej
rzenie, jakie przez okulary rzucał na trzymane w ręku czaso
pismo, niecierpliwy ruch palcy, któremi niekiedy przegarniał 
gęste, siwiejące włosy, wydzierające mu się z ust wykrzykni
ki: „tfu!” „do licha,” wszystko to świadczyło, że nie godził 
się ze zdaniem autora czytanego artykułu. Profesor Karliń- 
ski był uczonym badaczem przyrody; przed trzydziestu kilku 
laty opuścił kraj; podróżował po całym świecie, a następnie 
przez czas dłuższy był profesorem w wyższych szkołach tech
nicznych w Ameryce.

Obok niego na sofie, w niedbałej postawie spoczywał 
sir Reginald Elfinstone, przez przyjaciół zwany „pięknym 
baronetem”, a przez wszystkich poczytywany za jednego 
z najbogatszych obywateli Anglii. Do trzydziestego piątego 
roku życia uganiał się ciągle za niezwykłemi przygodami 
i zakosztował już wszelkiego rodzaju niebezpieczeństw, z wy
jątkiem jedynie upragnionej przez niego wyprawy do bieguna 
północnego. Teraz jednak na pół leżąc na sofie, zajęty był 
puszczaniem kółek dymu i śledził za niemi wzrokiem 
z taką uwagą, jakby nad to nie miał nic ważniejszego do speł
nienia w życiu.

W prost kominka, obojętnie paląc cygaro i pozornie 
przypatrując się obrazom wiszącym na ścianie, siedział Cyryl 
Lethbridge, były pułkownik korpusu inżynierów wojskowych, 
szczęśliwy poszukiwacz rudy złotej i lubownik wszelkich ry
zykownych przedsiębierstw.

Nieco opodal porucznik Mildemay przeglądał od nie
chcenia gazety i naraz zwrócił się do pułkownika z uwagą:

— Francuzi czynią nowe doświadczenia z balonami.
— Czy tak? — odparł pułkownik, ze wzrokiem uparcie 

utkwionym w jednym z obrazów — jakże im się powiodły?
— Naturalnie, że im się nie powiodły wcale.
— Nie mogło być inaczej — zauważył pułkownik —; 

rzecz to niemożliwa do wykonania.
— Przepraszam cię pułkowniku — wtrącił profesor — 

mojem zdaniem przeciwnie, rzecz ta najzupełniej do wykona
nia możliwa.

— Ciekawy jestem, jak tego dowiedziesz, profesorze? 
Dotąd zawodziły wszystkie czynione w tym kierunku próby.

— To żeglarze napowietrzni — dotychczas nie umieli 
zastosować koniecznych warunków powodzenia, — zawyroko
wał profesor, odkładając na bok czytany zeszyt, jakby się 
gotował do szerszego rozwinięcia podjętej kwestyi.

Pułkownik, przenikając zamiary jego, podniósł się 
z krzesła i zapytał:

— Zechcij nas objaśnić, profesorze — co uważasz za 
konieczny warunek powodzenia w tym względzie?

Profesor wytrząsnął do kominka popioł z wypalonej 
fajki, nałożył ją  świeżym tytoniem, zapalił na nowo, i zacią
gnąwszy się razy kilka dymem, odparł po chwili:

— Warunki powodzenia w żegludze napowietrznej są 
te same, co w żegludze wodnej. Gdy człowiek chce prze
płynąć ocean, wsiada na okręt, a nie na tratwę bez steru. 
Balony dotąd używane są takiemi tratwami bez steru, unosi 
je prąd wiatru, jak tratwę pędzą fale; jedyną przewagą aero- 
nauty nad rozbitkiem morskim stanowi to, że może spuszczać 
się lub podnosić w górę, szukając odpowiedniejszego dla sie
bie kierunku wiatru, podczas gdy człowiek na. tratwie, zdać 
się musi na łaskę unoszącej go fali.

— To prawda — zauważył pułkownik — cóż jednak za 
wnioski wyciągnąć stąd można?

— Takie, że żeglarz napowietrzny musi podobnie jak 
jego kolega marynarz, zbudować sobie okręt?

— Możesz go sobie pan tak nazywać, jeśli ci się podoba, 
ja  wszelako nie godzę się na takie określenie. Gdy bowiem okręt 
może obrać dowolny kierunek na wodzie, bieg balonu zawi
sły jest wyłącznie od prądów powietrza; należy więc dla niego
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wynaleść siłę ruchu,; zdolną wyzwolić go choć w części od 
takiej zależności.

— Próbowano już tego — wtrącił pułkownik — ale nie
zbędna dla balonu lekkość nie dozwala na umieszczenie w nim 
maszyny z kotłem parowym.

— Cobyś powiedział, mój przyjacielu, o człowieku, 
któryby chciał ciężką maszynę okrętu liniowego przenieść na 
łódkę maleńką?

Malowanie bez nauczycielu (ryc. 2 ga).

— Nazwałbym go istotą ograniczoną — rzekł puł
kownik.

— A cóż innego usiłowali robić dotąd aeronauci? — 
odparł profesor.

— Na wątłe łódki przenosili ciężkie maszyny. Inaczej 
mówiąc robili swoje balony zbyt małemi.

— Zdaniem więc pana, balony nie dosięgły dotąd wła
ściwych rozmiarów? — zagadnął pułkownik.

— Przeciwnie, są one aż nazbyt obszerne, jeśli mają 
być wyrabiane wyłącznie jak teraz z jedwabnych materyi — 
ciągnął profesor. — Gdyby jednak chciano je uczynić od- 
powirdniemi do żeglugi powietrznej, aeronauci powinniby 
użyć do nich innego materyału i inny kształt im nadawać. 
Jak  wspomniałem poprzednio, należy zbudować statek dosta
tecznej wielkości do pomieszczenia na nim potrzebnych 
maszyn.

— Ależ taki statek byłby olbrzymim latającym potwo
rem — zauważył pułkownik.

— Takiemi olbrzymiemi potworami są okręty, płynące 
dziś po Atlantyku —- odparł powoli profesor.

Baronet wstał z kanapy, rzucił niedopalone cygaro 
i zaczął się pilniej przysłuchiwać, jakby gotów był wziąć 
udział w rozmowie.

— Z czego chciałbyś zbudować twój statek nad po wietrz
ny, profesorze? — zapytał po chwili namysłu pułkownik.

— Z możliwie najlżejszego, a jednocześnie najtrwalsze
go materyału — odpowiedział profesor. — Gdybym był 
aeronautą, spróbowałbym wziąć do tego metal.

— Metal! — zawołał z niedowierzaniem pułkownik — 
żartujesz, kochany profesorze; statek metalowy nie mógłby 
szybować w powietrzu.

— To samo dowodzono kilkadziesiąt lat temu, gdy po
wstała myśl użycia stali i żelaza do budowy okrętów — zau

ważył profesor. — Obecnie zaś tysiące z tego właśnie mate 
ryału zrobionych statków, pływa po morzu. Powtórzy 
się to niewątpliwie z balonami. Jedyną trudność do 
przezwyciężenia w tym względzie stanowi okoliczność, że 
powietrze jest ośmset razy lżejsze od wody; z tego względu 
odpowiednich rozmiarów balou musi być również ośmset razy 
lżejszy od okrętów morskich, aby mógł szybować po powie
trzu. Rozwiązanie zadania na tem polega: jak zbudować ba
lon właściwych rozmiarów, dość mocny, aby wytrzymał uderze
nie o ziemię, a lżejszy od zawartej w nim ilości powietrza. 
Jakkolwiek przyznaję, że to zadanie trudne, nie uważam go 
bynajmniej za niemożliwe do rozwiązania. Okręt wymaga 
niepomiernej grubości a tem samem bardzo ciężkiej blachy 
metalowej, musi bowiem nietylko unieść ładunek, przenoszą
cy nieraz 1,000 ton, ale jeszcze wytrzymać gwałtowny napór 
bałwanów wzburzonego morza. Takiej odporności i grubości 
metalu nie wymnga budowa balonu, nikt bowiem nie chciałby 
zabierać choćby jednego funta ładunku więcej nad to, co ko
niecznie potrzebne w podróży powietrznej. Powinniśmy 
ciągle pamiętać, źe balon zostaje w bliższem powinowactwie 
z okrętem. Ten ostatni zbudowany z cięższej gatunkowo 
od wody stali, utrzymuje się jednak na powierzchni morza 
i tonie dopiero wtedy, gdy go woda zaleje. Wypompujmy 
z wnętrza okrętu wodę, a znowu na wierzch wypłynie. To 
samo dzieje się z balonem; jeśli usuniemy z niego powietrze, 
i utworzymy wewnątrz próżnię, to z łatwością wzniesie się 
w górę i krążyć będzie w lżejszej od siebie atmosferze.

— Słowo daję, profesorze — zawołał pułkownik — do
brze broniłeś założenia swego. Przekonałeś mnie, że główną 
przeszkodą w udoskonaleniu balonów, jest niemożność uczy
nienia ich wraz z potrzebną maszyneryą dość lekkiemi, aby 
mógły swobodnie szybować w powietrzu.

— Tę przeszkodę potrafię usunąć — rzekł profesor, 
zrywając się z siedzenia. ■*— Henrykowi Karlińskiemu — do-

M alow anie bez nauczyciela (ryc. 1 -sza ).

dał tryumfująco — przypadnie zasługa i chwała dwóch nie
słychanej wagi wynalazków, dozwalających człowiekowi we
dle woli bujać w wyżynach przestworów powietrznych, lub 
zanurzać się w głębie oceanów.

— Brawo, profesorze! — odezwał się baronet — obda
rzony jesteś niepospolitym talentem dramatycznym; chybiłeś 
przeznaczenia swego, nie zostawszy aktorem; chciej nas 
jednak objaśnić dokładniej z temi dwoma wynalazkami, 
o których mówiłeś z takim zapałem.

— Bardzo chętnie — odparł profes<# — jest to nowo 
wynaleziony przezemnie rodzaj metalu i nowy motor.

To rzekłszy, wyjął z kieszeni małą czworokanciastą 
płytę, jakby z polerowanego srebra.
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Z a t o n i ę c i e  o k r ę t u  „ B o u r g o g n e . ”

— Jak  ci się to podoba, sir Reginaldzie? — dodał, po
dając płytę baronetowi.

— Z pozoru ładnie wygląda — odparł baronet, biorąc 
do ręki podany sobie przedmiot. — Jak i to metal, co ma po
łysk srebra, a jest bez porównania od niego lżejszy?

— Dla tej jego lekkości nazwałem go „etereum”, czy 
słusznie, sami możecie osądzić.

Na stole stała karafka i piękna porcelanowa salaterka; 
tę ostatnią profesor napełnił wodą po brzegi i wrzucił do niej 
swoją metalową płytę, która pływała po wierzchu jak korek.

Profesor wstrząsnął razy kilka salaterką, aby przekonać wi
dzów o oporności metalowej blaszki, utrzymującej się ciągle 
na powierzchni wody.

— Rzeczywiście pływa, jak korek - zawołał pułkownik 
zdziwiony.

— Co pan mówisz, korek! — oburzył się profesor — 
korek daleko od niej cięższy! jest to najlejszy i najtrwalszy 
z wynalezionych dotychczas materyałów.

Karliński wyjął płytę zwody, obtarł starannie jedwa
bną chustką od nosa i ująwszy ją  w dwa palce, podrzucił
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w górę. Metalowa blaszka jak lekkie piórko kołysała się 
w powietrzu i ku zdumieniu przypatrujących się, zwolna za
częła opadać na ziemię.

— Przekonaliście się panowie, jak cudownie lekkim 
jest mój metal — mówił w dalszym ciągu profesor — zalet 
jego trwałości o wiele stal przewyższającej, nie mogę udowo
dnić na razie, więc musicie w tym względzie jedynie na słowie 
mojem polegać.

— Skoro tak jest, profesorze, rozstrzygnąłeś ostatecz
nie kwestyę, żeglugi powietrznej — zauważył pułkownik.— 
Wspominałeś jednak jeszcze o odkrytej przez siebie sile po
ruszającej; zechciej nas z nią zapoznać.

(cl. c. n.)

— —

Sztuka malowania tez nauczyciela.
Podajemy miłe zajęcie na lato i jesień; przy pewnej 

zręczności każdy będzie mógł stać się niby malarzem roślin 
i kwiatów.

W tym celu należy wcześnie zasuszyć liście paproci i in
nego rodzaju roślin leśnych, polnych lub ogrodowych. Z ze
branych i zasuszonych starannie, układa się wedle upodoba
nia gustowne, fantazyjne bukiety na kawałku płótna lub a tła 
su, rozciągniętym na desce, albo też wprost na drzewie jeśli 
chcemy ozdobić np. stolik, szkatułkę, patarafkę i t. d. Wy
brane gałązki i liście przytwierdza się do materyału cieniut- 
kiemi szpileczkami albo sztyfcikami, co wypada czynić bar
dzo uważnie, żeby liście nie zsuwały się i nie kurczyły w cią
gu roboty. Na tło do tego malowidła rozpuszcza się farbę 
wodną w takim kolorze, jaki sobie kto życzy; następnie w tej 
farbie macza się małą szczoteczkę, uważając, aby nie nabrać 
zbyt dużo płynu, coby tworzyło plamy i psuło całą robotę, 
nadto płyn ten powinien być gęsty. Tą zwilżoną szczoteczką 
naciera się cienką, gęstą siatkę drucianą, trzymaną nad płó

tnem i przytwierdzonem bukietem (ryc. 1-a). Farba przenika 
drobnemi kropelkami przez oczka siatki, tworząc jednolite 
tło, za wyjątkiem miejsc wyłożonych liśćmi.

Po wyschnięciu farby, gdy liście owe odejmie się ostro
żnie, kształty ich pozostają dokładnie na tle odbite (ryc. 2). 
Jak  widzimy, zajęcie to łatwe i przyjemne, a służyć może do 
upiększenia ekranów, poduszek i t. p.

Zatonięcie okrętu „Bourgogne."

Nietylko wśród bitw morskich lub burz gwałtownych 
toną statki, zarówno niebezpiecznemi bywają dla nich długo
trwałe i gęste mgły, podczas których załoga nie może dojrzeć 
ani dosłyszeć żadnych sygnałów. Nic łatwiejszego wówczas 
jak spotkać się z jakimś (Uugim okrętem.

Spotkaniom ulegają najczęściej statki pasażerskie, kur
sujące po pewnych stałych drogach morskich, zwykle licznie 
uczęszczanych, to też katastrofy to są straszne nietylko dla 
marynarzy z powołania, ale i dla podróżnych, którzy udają 
się w zamorskie kraje lub z nich wracają.

Przed trzema tygodniami ofiarą takiego spotkania padł 
olbrzymi parowiec pasażerski francuski „Bourgogne.” Na
leżał on do kompanii Transatlantyckiej i nieraz już szczęśli
wie przewoził setki podróżnych z Hawru do New-Yorku 
i napowrót.

Był to statek wspaniale urządzony, posiadał wygodne 
kajuty, salony, sale .jadalne i t. d., cieszył się więc wielkiem 
uznaniem wśród podróżujących, zwłaszcza, że kapitan jego 
był dzielny i doświadczony, pan Deloncle.

Tym razem jednak inne były wyroki Opatrzności. Na 
drugi dzień po opuszczeniu New-Yorku, około piątej rano 
,.Bourgogne” znajdował się około tak zwanych Sable-Island. 
Mgła była tak gęsta, że nietylko nie można było dojrzeć naj
bliższych przedmiotów, ale nawet świst potężnej syreny głuchł 
i nie sięgał daleko.

Podróżni spali najspokojniej w kajutach, a było ich z górą 
sześćset, nie licząc załogi i służby. Było też wiele kobiet i dzie
ci, które dnia poprzedniego bawiły się na pokładzie i przy
glądały się z lekka bałwaniącym się falom, nie przypuszcza
jąc, że wkrótce spoczną na wieki w ich głębi.

Tymczasem z przeciwnej strony, także nic nie widząc 
ani słysząc przed sobą, płynął żaglowiec angielski „Croinar- 
tystorę.” Uderzył on dziobem w sam środek „Bourgogne” 
i przedziurawił jego ścianę, poczem oba statki odskoczyły od 
siebie

W czterdzieści minut po uderzeniu, „Bourgogne” zato
nął! Co się działo w ciągu tego krótkiego czasu, żadne 
pióro opisać nie zdoła. W pierwszej części drukującej się 
w dodatku Wieczorów, powieści: „.Juraś i Anulka”, mieści się 
opis takiej katastrofy, ale rzeczywistość bywa zawsze stra
szniejszą od utworów wyobraźni. Z siedmiuset osób, będących 
na statku, półtorasta tylko zdołało się ocalić i na łodziach 
dostać na żaglowi c „Cromartyshire”, który tylko przód swój 
nadwerężył; reszta znalazła grób w fulach oceanu, wraz z ka
pitanem Deloncle, który aż do końca stał na swoim pomo
ście. Tysiące rodzin pokryło się żałobą, Bóg je tylko pocie
szyć zdoła. Ludzie zaś powinni się starać, aby wynalećć 
jakieś bardziej potężne sygnały, któreby i w czasie najgęst
szej mgły mogły ostrzegać skutecznie płynące statki o wza 
jemnem sąsiedztwie.

Marya Łopuszańska.

O B S O t a i  B G S Ó W
Powieść  na tle dawnych legend.

(D alszy ciąg).

— Niech tylko stara się, by mu się powiodło, inaczej 
nic go nie obroni od naszych żartów; mówcie mu to naprzód — 
rzekł trzeci.

— Tak samo on z ciebie drwić będzie gdy ci nie dopisze — 
odpari Zbilut — nie bądź tak pewnym siebie.

Ale wiem, że Ładonowi powinno się udać bo on najroz- 
ważniejszy z nas wszystkich, a gdy już raz co postanowi, tu 
dokona choćby stu biesów sprzysięgło się przeciw niemu. 
Pamiętam nieraz, gdy król nas wysyłał na podjazdy preciw 
nieprzjjacielowi, Ładon zawsze sprawił się najlepiej, choć 
wszystko robił cicho a nie odgrażał się ani chełpił, jak inni. 
I  teraz mam dobrą nadzieje; my tu gadamy i krzyczymy a on 
milczy i zobaczycie, że ten co milczy, stokroć więcej zrobi; 
przekonałem się o tem, choć sam nie mogę wyżyć bez tego, by 
się nie wygadać, gdy mi co na sercu leży.

— Będę się starał nie zawieść tej nadziei bracie — 
rzekł Ładon z uśmiechem. O jedno was tylko proszę; do 
czasu nic nikomu o tem mie mówcie, niech to zostanie mię 
dzy wami. Czy zgoda?

— Zgoda! — odparł Zbilut — ale gdy nie powrócisz 
w porę, wszyscy, ilu nas tu jest, pospieszy szukać cię, a jeśliby 
się co z tobą stało — pomścić.

— Tak, tak! wszyscy! powtórzyło kilka głosów.
— Będę zawsze pamiętał o waszych dobrych chęciach — 

odrzekł Ładon — i bądźcie pewni, iż postaram się za nie od
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płacić. Nie wiem, gdzie jest Przemko sądzę, źe już wkrótce 
będzie pora wyruszyć na nocną wyprawę.

— Wyszedł niedawno, pewnie powróci i powie nam co 
się dzieje — odrzekł ktoś z obecnych.

Gdy tak rozmawiali nastała tymczasem północ. Przem
ko, który wyszedł był na chwilę, powrócił wkrótce i rzekł 
cicho:

— K ur już zapiał, nastała właśnie pora, kiedy mój oj
ciec wymyka się w puszczę. Chodźcie za mną tylko niech 
żaden nie piśnie ani słówka, bo wszystko przepadnie. Koń 
twój, Ładonie, stoi uwiązany do ostrokołu; kazałem mu nogi 
owinąć szmatami by stąpania słychać nie było.

Wszyscy wyszli w milczeniu za gospodarzem. Miesiąc 
już wypłynął wysoko na niebo, oświecając jasno całą otwartą 
polankę, na której wznosił się gródek.

Czarna ściana puszczy stała nieruchomie jak skamie
niała, żaden listek nie drgnął na drzewie. Długie cienie od 
zabudowań kładły się na trawie, rosą zwilżonej! Widno by
ło jak w dzień, najmniejszy przedmiot przesuwający się na 
przestrzeni między lasem a gródkiem, nie mógł ujść oka pilnu
jących. Przemko i jego goście ukryli się za węgłem czeka
jąc. Drzwi od świetlicy otwarły się cicho, ostrożnie... Na 
progu stanął starzec siwy, trzęsący się.

Długie jego białe włosy oświecał teraz blask miesiąca 
odbijający się także na ostrzu topora który miał za pasem 
i w blasku tym starzec wygłądał tak pomarszczonym zgrzy
białym, że wydawał się jak jakaś nadprzyrodzona istota, jak 
trup, który nagle powstał, by iść kędyś za głosem jemu tylko 
zrozumiałym. Bo oto nadstawił ucha jakby na czyjeś woła
nie, oczy bez blasku, martwe zwrócił do twarzy miesiąca 
i stał tak niemy przez chwilę. Dziwny to był widok, dziw
ny i straszny zarazem, gdy ta  postać grobowa zbliżyła się do 
konia stojącego w kącie stajenki i wyprowadziła go na po
dwórze. Psy zbudzone zaszczekały, lecz on rzucił im coś 
i natychmiast umiikły. Otworzył bramę a wsiadłszy na koń 
skierował się w stronę lasu, który wznosił się przed nim sen
ny, czarny, milczący... Jechał wciąż w księżyc wpatrzony 
jakby posłuszny jakiemuś tajemnicznemu głosowi wołającemu 
go gdzieś w dal, w nieprzebyte głębie puszczy.

Ładon tymczasem poszedł cicho do swego konia i uzbroiw
szy się w Juk i topór, wskoczył nań bez żadnego szmeru 
i podążył za jadącym, trzymając się w pewnej odległości, by 
nie być przezeń dostrzeżonym. Koń jego jakby rozumiejąc 
położenie, nie parsknął nawet. Zresztif łatwo było śledzić za 
starcem mającym słuch osłabiony przez wiek i prócz tego po
grążonym jakby w śnie letargicznym.

1’rzed nim łeżala obszerna przestrzeń biała i cicha 
a zioła i trawy uginały się pod kopytami końskiemi, by znów 
podnieść się za chwilę. Srebrne tumany podniosły się z lasu, 
i czepiając gałęzi, rozpływały się powoli wśród drzew. Sły
chać było, jak rosa opada z traw; cisza głucha, senna, leżała 
nad calem otoczeniem, przerywana tylko ćwierkaniem świer
szcza polnego, który odzywał się raz po raz tak monotonnie, 
źe ucho przywykaiąc do tego głosu, nieodróżniało go w koń
cu od innych szmerów natury.

Wjechali w las. Było tam ciemno zupełnie, tylko 
gdzieś przez otwór między gałęziami, przedzierał się błędny 
promień księżyca, ale i on me rozświecał grubych ciemności 
dokoła, bo od światła jego nabierały srebrzystego połysku 
tumany zalegające puszczę, nic dojrzeć nie dając oku. La- 
dou słyszał tylko przed sobą stąpanie konia starego Zaboja 
i kierował się za uiem. Niekiedy własny jego koń parsknął 
i trwożliwie rzucił się w bok; a przeciągłe syczenie dawało 
się zwykle słyszeć potem. Mimowolny przestrach i trwoga 
Uroczysta przejęła go, gdy wjechał w te wilgotne głębie, gdzie 
na każdym kroku poruszały się w ciemnościach ja*.A  nieokre
ślone istoty. Tam coś mignęło na dróżce, oblanej światłem 
miesiąca, może to zając przeszkoczył, a może jaki duch leśny 
skrył się w gąszczach. Głuchą ciszę przerywały teraz od 
czasu do czasu głosy straszne, rozlegające się wśród nocy. 
Raz było to wycie wilków, powtarzane przez echo borów, to

znów chichot jakiś okropny, napełniający las cały, jakby stu 
szatanów zanosiło się od śmiechu piekielnego.

W śród puszczy miejscami leżały całe stosy pni spru- 
chniałych, których pruchno przesiąkło wilgocią, za porusza
niem kopyt, świeciło w ciemności. Koń starego Zaboja po
stępując na przodzie, zostawiał za sobą niekiedy takie ślady, 
ogniste, niby koń upiora, o którym pieśń mówi, iż porwał 
dziewczynę. Po tych śladach jechał za nim Ładon, choć 
jazda była coraz trudniejsza, bo puszcza z każdym krokiem 
stawała się ciemniejszą i bardziej nieprzeniknioną; czasem 
zarośla były tak gęste, iż zdawało się niepodobieństwem 
chcieć się przedrzeć przez nie. Zwalone i leżące na ziemi 
konary, niby jakieś suche, wyciągnione ramiona, chwytały 
i obejmowały nogi konia. Zabój jednak śmiało, bez waha
nia, jechał przed siebie; widocznem było, iż często tę drogę 
odbywał. Wreszcie przed jeźdźcami odkrył się dół skalisty 
i porosły gęstwiną, starzec spuścił się do wądołu i nagle Ł a 
don stracił go z oczu; a gdy się sam tam znalazł z kolei, już 
Zaboja nie było. Daremnie przeszukał wszystkie zarośla, 
daremnie wyjechał na drugą stronę parowu, stary znikł, jak
by się pod ziemię zapadł.

Stanął namyślając się, co ma czynić.
Przed nim stała puszcza, pełna strachów, ciemna, nie

zbadana, w której łatwo było zbłąkać się straciwszy z oczu 
tego, kogo śledził i kto zarazem służył mu za przewodnika. 
Ale z drugiej strony wracać i wyrzec się tak łatwo swego za
miaru, byłoby to narazić się na śmiech i żarty towarzyszy. 
Postanowił więc jechać dalej bądź co bądź; chciał bowiem 
koniecznie dowiedzieć się gdzie udaje się nocą ten starzec 
zgrzybiały, który napożór zdawał się mieć tyle siły zaledwie, 
aby przesunąć się po izbie. Jechał więc wciąż przed siebie 
kierując się, jak mógł wśród gąszczy; gałęzie biły go po twa
rzy, koń co chwila potykał się na stosach łomu. pod nogami 
coś się poruszało, syczało, gwizdało, a wierzchowiec strzygł 
uczami. Wydostał się wreszcie uradowany, na jakąś niewiel
ką polankę, porosłą trawą i krzakami czarnego jałowcu.

Polana tonęła cała w świetle miesiąca tak, źe każde 
najmniejsze ziółko, każde źdźbło trawy, odróżnić było można. 
Lekka tylko mgła snuła się po niej. Nagle coś wyskoczyło 
z pod nóg konia i Ładon sądził zrazu, że to zając lub lis, 
lecz stworzenie to, zamiast zniknąć w zaroślach, znów nie wie
dzieć zkąd znalazło się pod koniem. Siwy spłoszony, począł 
głośno sapać i okazywać oznaki zaniepokojenia, a owo zwie
rzę, czy cokolwiek było, wciąż to wyskakując to kryjąc się 
w zarośla, wpadło pod nogi konia. Było ciemnej maści, nie 
większe od lisa lecz znikło tak szybko, że nie można mu się 
było przyjrzeć bliżej. Ukazywało się tak razy kilkanaście 
i opuściło go dopiero, aż przebył polankę. Był przekonany, 
że to wertepnik przybrał na siebie tę postać, by go obłąkać 
w lesie i wiedział już, że do rana nie odnajdzie drogi w tej 
puszczy.

Znów zamknęło się nad nim to samo sklepienie, drzew, 
te same zarośla otoczyły go, i zdawały się szarpać, że wszech 
stron, a szelest ich brzmiał niby słowa: „Nie jedź dalej! Nie 
jedź dalej!”

Puszcza także zbudziła się i szumiała groźnie, złowro
go drzewa szeptały: „Świętokradzco, chcesz wydrzeć uaszą 
tajemnicę,” Niedość, że zakłóciliście nasz spokój, rąbiąc sta
re dęby, które niegdyś czcili twoi ojcowie, ale i teraz wdziera
cie się w to państwo, gdzie opiekuńcze duchy lasów mają 
swoje siedziby. Wygnaliście je zewsząd, wasi to księża zro
bili szatanów z tych istot dobrych i przyjaznych, które, jak 
wy, wzięły życie z ziemi świętej, z wód tych modrych, że 
strumieni żywych, a teraz, gdy my im daliśmy schronienie 
u siebie, aż tu wdzieracie się, by spokój ich zamącić!

Tak szeptały drzewa. Szept ten nie ustawał ani na 
chwilę, wzmagał się owszem i w groźny chór w końcu prze
szedł. Dęby, lipy, jodły, sosny, świerki, brzozy, wszystkie 
gniewnie huczały nad głową jeźdźca, wołając przeciągle: 
„Nie puścimyI Nie puścimy!” A  choć rycerz króla Chrobrego 
mężnego był serca, nie bał się w dzień choćby stu Niemcom 
zajrzyć w oczy, tu  jednak, na ów groźny szum puszczy, uczuł,
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że trwoga obejmuje go coraz bardziej. Z za każdego pnia, 
z za każdego liścia zdawało się spoglądać nań jakieś oko 
mściwe, każda gałęź stercząca, była jak ramię, chwytające go 
by gwałtem powstrzymać. Nieprzytomny niemal, z głową 
pałającą, nie wiedział zupełnie dokąd jedzie i z głębokiem zdzi
wieniem, po godzinnem może błąkaniu się, znalazł się znów 
na tej samej polanie, którą niedawno opuścił. Wertepnik to 
znów go zawiódł na nią. Zsiadł z konia, a wdrapawszy się 
na drzewo, rzucił okiem dokoła, by widzieć gdzie się znaj
duje.

Jak  okiem zajrzeć, w tumanie białym kołysały się 
wierzchołki nieprzebytej puszczy; góra Łysa sterczała na 
pozór tak blisko, że dość było kilka kroków zrobić, by zna
leźć się u jej stóp. Ale Ładon wiedział, że oddzielają go od 
niej jeszcze znaczne przestrzenie lasu. Na lewo, niedaleko 
od polanki, błyszczało zwierciadło wody; było to jezioro W o
dnic.

Zlazł z drzewa, rad, że znajduje się nieopodal od zna
jomej miejscowości i postanowił skierować się w tę stronę. 
Przejechał jeszcze kawałek puszczy zawalnej i wkrótce drze
wa rzednieć zaczęły, zamiast dębów, jodeł i lip, ukazały się 
olchy i osiuki. Wreszcie znalazł się w kotlinie na dnie któ
rej blade i osnute mgłą białą, leżało jezioro Wodnic.

Miesiąc kąpał się w jeziorze, mgły długie, białe, wycią
gały się i podnosiły, podobne widmom; słowik zawodził 
w łozie, smutny głos podjadka rozlegał się w trawie. Ładon 
postanowił zatrzymać się tu, by dać wypocząć siwemu, zsiadł 
zeń i napoiwszy puścił go na paszę. Sam zaś uzbierawszy 
suchych gałęzi, rozniecił ogień i legł przy nim, bo wilgotna 
mgła nawskroś go przejmowała. Ogień szybko pożerał su
che paliwo i by nie wygasł, Ładon musiał wciąż dorzucać 
gałęzi, a utrzymywać go było trzeba, bo ogień jedynie odda
la dzikiego zwierza.

Niedługo jednak tak leżał, gdy usłyszał nagle tentent 
konia. Przybliżał się on szybko i wkrótce z zarośli ukazał 
się jeździec. Był to ten sam, którego widział owego ranka, 
tn nad jeziorem, prawie w tem samem miejscu. Widocznie 
dostrzegł ogień, bo natychmiast zbliżył się w jego stronę, 
Ładon podniósł się, szukając koło siebie topora, bo nie wie
dział; przyjaciel, czy wróg się zbliżał?

Stanęli naprzeciw siebie.
— Hej, ty służko królewski, zawołał Masław, spoj

rzawszy nań — kogóż to śledzisz tutaj w puszczy? Jaką noc
ną zwierzynę tropisz?

Puszcza wolna każdemu — odparł Ładon spokojnie, pa
trząc mu w oczy — i wolno tropić w niej taką zwierzynę, ja 
ką się komu podoba. Czemu mi w drogę zachodzisz, jeśli ja  
tobie nie wchodzę?

— Nie wchodzisz mi w drogę, nie wchodzisz? — powtó
rzył Masław szyderczo. A  czemuż to już poraź drugi spoty
kam cię w tem miejscu? Czemu się włóczysz po nocach?

— Mnie tak samo wolno się ciebie zapytać: Czemu 
się włóczysz po nocach, i oka ludzkiego się obawiasz? — od
rzekł Ładon. — Jam  cię nie śledził, ale sam się zdradzasz, 
kto jesteś. Ustąp mi z drogi, bo i ja  mam miecz przy boku 
i użyć go potrafię.

I  dobywszy miecza stanął w postawie obronnej.

— Poczekaj, czy długo go używać potrafisz, ty szpiegu 
królewski! — mruknął Masław, dobywając także miecza i na
jeżdżając koniem na przeciwnika.

W  tej samej jednak chwili kiedy Ładon, uskoczywszy 
w bok, gotował się do obrony, z zarośli świsnęła strzała 
i uwięzia mu poniżej ramienia. Jęknął i powalił się na 
trawę.

Z gęstwiny wysunął się człowiek, odziauy w skóry, 
z łukiem na plecach.

— A co, czy dobrze trafiłem? — pytał z zadowoleniem, 
podczaz gdy Masław, pochyliwszy się z konia, przypatrywał 
się leżącemu, a widząc krew płynącą obficie z rany, skinął 
głową, podczas gdy w oczach błysnęła mu jakaś okrutna 
radość.

— Może go dokonać? — spytał nowo przybyły, równie 
przyglądając się powalonemu rycerzowi. Masław potrząsnął 
głową.

— Nie trzeba odparł— dziki zwierz zrobi to za nas.
Wyprostował się, jeszcze raz zwycięsko spojrzał na

leżącego przeciwnika i zawróciwszy konia, wraz z towarzy
szem swym znikł w zaroślach, pozostawiając za sobą ogień, 
płonący samotnie wśród puszczy i połyskujący wśród niej 
niby gwiazda.

(d. c. n.)

ZE Ś W I A T A .
K siążę Bism arck. —  D zielny budow niczy.

W sobotę 30 lipca zmarł w 84 roku życia, książę Otton 
Bismarck, były kanclerz cesarstwa niemieckiego, jeden z naj
słynniejszych i najbardziej wpływowych mężów stanu w ostat
niej połowie bieżącego wieku. Głownem jego dziełem było 
rozszerzenie królestwa pruskiego, oraz utworzenie cesarstwa 
niemieckiego w 1871 r. po zwycięstwie nad Francyą.

Zmarł i pochowany został w dobrach swych Friedrichs- 
ruh, niedaleko Hamburga.

W Ameryce, w ątanie Georgia, pewien mularz, nazwi
skiem Andrzej Bonner, postanowił zbudować kościoł sam, 
bez niczyjej pomocy. Pracuje on nad tem dziełem już od dwóch 
lat; narzędzia sam sobie przygotował, a materyałów dostar
czył mu bezpłatnie pewien właściciel sąsiedniej cegielni. Mu
larz ów wykopał fundamenta, wzniósł rusztowanie, postawił 
mury, dach, wieżę, wszystko własnemi rękoma. Teraz chodzi 
już tylko o odmalowanie kościoła, mającego długości 60 me
trów, 45 szerokości i 18 wysokości. Wnętrze zaopatrzone 
jest w ławki, także roboty tego oryginalnego budowniczego. 
Poświęcenie nowego kościoła ma nastąpić wkrótce. Andrzej 
Bonner jest katolikiem, nawróconym z protestantyzmu.
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WIECZORY RODZINNE

NIEPROSZENI GOŚCIE.
K o m a r y .

Wczesną wiosną wyjechaliśmy w zeszłym roku na
wieś.

Prześliczna jest nasza okolica: lasy pełne śpiewają
cego ptactwa, łąki usiane kwiatami, a w sadzie dwa duże 
stawy, po których jeździmy łódką; słowem są tu wszy
stkie przyjemności, jakich tylko zapragnąć można, gdy
by nie jedna straszna plaga, co życie zatruwa, gdyby nie 
komary!

Jakie jest ich mnóstwo, trudno sobie wyobrazić, 
chyba tu właśnie założyły sobie królestwo i stąd rozlatu
ją  się po całym świecie. Pocięły mię tak okropnie, że 
jestem cały spuchnięty, a moja siostra Zosia, która cho
dzi w krótkich pończoszkach i wyciętej sukience, ma do 
krwi poranione ciało.

Komary naturalnej wielkości i komar znacznie powiększony.

Skarżę się też naturalnie wszystkim w domu, że mi 
tak te stworzenia dokuczają, każdy mnie wysłucha, ale 
nic poradzić nie może. Nawet ojciec jeszcze sobie z nas 
żartuje.

— Cói one temu winne, że się nam stają tak doku
czliwe, rozumu przecież nie mają, by jak  człowiek pojąć 
mogły zło, drugim wyrządzane. Ale każda rzecz ma dwie 
strony, dobrą i złą. Że za dużo mamy komarów, to pra
wda, lecz i z tego możecie odnieść korzyść pewną, zapo
znając się z niemi bliżej. Starajcie się podpatrzeć ich 
życie, zbadać budowę drobnego ich ciała; mam ze sobą 
lupę, czego nie dojrzycie gołem okiem, zobaczycie przez 
szkło powiększające. Wszyscy ludzie znają komary, ale 
powierzchownie tylko, obcemi im są zupełnie tajemnice 
ich życia i przemiany, którym ulegają.

Dodatek d© Jf-rn 33 — 1898 r.

Podobała się nam myśl ojczulka, i zemściliśmy się 
na komarach, podpatrując je  ciekawie.

— Dzzi... dzzi — brzęczy komar cieniutkim głosi
kiem — więc podstawiam mu rękę, na której przysiada 
natychmiast, poprawia skrzydełka, ustawia nóżki widać 
dla tego, żeby mógł zająć jaknajlepsze położenie, wre
szcie wsuwa swą trąbkę w mą skórę i ssie krew moją. 
Widzę jak coraz więcej pęcznieje, jak  się krwią napełnia. 
W tedy delikatnie go chwytam i przyglądam się uważnie. 
Dużo ich miałem w ręku i przypatrywałem się każdemu 
doskonale przez lupę. Przekonałem się zatem, że nie 
każdy komar kąsać nas może.

Tylko samiczki bowiem mają tak ostre na końcu 
trąbki, jak  sztyleciki i niemi to przekłówają skórę; samce 
zaś posiadają na głowię prześliczne pióropusze, któremi 
naturalnie nic nam złego zrobić nie mogą. Nakłówa- 
jąc skórę, komar jednocześnie zapuszcza trochę jadu, 
i dla tego na tem miejscu wyskakuje biały bąbelek, któ
ry mocno swędzi, a gdy go pocieramy, jad wsiąka głębiej 
i wywołuje opuchnięcie.

A teraz wiem także skąd u nas tak dużo komarów. 
Otóż mamy w pobliżu dwa stawy, a owady te właśnie szu

kają zawsze stojącej wody. W niej bowiem składają jajka, 
w niej dzieci się ich hodują, z niej też same wyszły. Jak 
że więc mają nie trzymać się wody, która jest im tak nie
zbędną. Ja jek  komarów nie mogliśmy znaleść w wodzie, 
choć ojciec mówił, że pływają przyczepione do liści; może 
już było zapóźno, albo też są niewidoczne dla nadzwy
czajnej ich małości, ale za to zaczerpnąwszy w szklany 
słój wody ze stawu, schwytaliśmy kilka liszek komarów. 
Z początku zdawało się nam, że to są bardzo młode ki
janki, ale wkrótce przekonaliśmy się, że tak nie jest. 
Młode komary wyglądały jak robaczki przezroczyste 
z rozdwojonym ogonkiem, z których jeden jest właści
wym ogonkiem a drugi służy do oddychania. Liszka 
ta niezmiernie jest ruchliwą. Zanurza się co chwili w wo
dę i znowu wypływa na wierzch, aby zaczerpnąć powie
trza, a zabawnie nieraz przytem wygląda, szczególniej 
gdy czasem w rurkę przez którą oddycha, wejdzie nieco 
wody, którą ona na swój sposób spożytkować umie.

Calemi godzinami przypatrywaliśmy się z Zosią 
tym stworzeniom, już to w pokoju, już na stawie.

Tam jednak ginęło ich mnóstwo, bo widzieliśmy 
jak kijanki, pływaki, rybki, a pewno inne jeszcze stwo
rzenia wodne chwytały je  i pożerały.

. Po kilku dniach nasze liszki zmieniły zupełnie swój 
wygląd, przybrały kształt podobny do pisanej dziewiątki 
i choć pływały po wodzie, nie miały tej żwawości jak 
dawniej. Jednego razu woła Zosia: „Jurku, Jurku,
chodź-no prędzej.”

Patrzę, a tu poczwarka przewróciła się, przyczem 
skorupka zamieniła się niby w łódkę, z której wysunął 
się komar bardzo nieśmiało i tylko do połowy.
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Łódka powoli posuwała się to w jedną to w drugą 
stronę aż po długiej podróży dopłynęła do ścianki słoika. 
Tu komar wysunął się żwawo, oparł o czółenko i usiadł na 
szkle, poruszył parę razy skrzydełkami, nóżki wyprosto
wał i wzleciał w górę.

Chcąc przyjść z pomocą innym komarom, wrzucili
śmy mały listek do słoika i wtedy owe łódeczki podpły
wały do listka i z większą łatwością wydostawały się 
na wierzch. Niestety, jednak kilka komarów utonęło, 
widać nie dość zręcznie wychodziły z czółenka i wpada
ły do wody. Wylęgnięte komary leciały prędko do 
otwartego okna.

I dziwna rzecz, tak przywiązaliśmy się do komarów, 
wylęgniętych w naszym słoiku, że nie zabiliśmy z nich 
żadnego, a nawet broniliśmy, gdy ktokolwiek chciał to 
zrobić.

— Co tam — mówiła Zosia — one i bez nas mają 
dużo nieprzyjaciół, niech pożyją troszeczkę.

Naturalnie, choć poznaliśmy tak dokładnie komary, 
nie wynaleźliśmy środka do ich tępienia, dużo wszakże 
rzeczy stało się nam odtąd łatwiejszemi do zrozumienia. 
Pojąłem teraz dlaczego jaskółki tak często nad wodą 
przelatują; dla czego pająk snuje pajęczynę w trzcinie 
lub pobliskich trawach i krzewach; dlaczego szklarki, 
i ważki przylatują nad staw? Oto wszystkie te stworzenia 
żywiąc się komarami, łowią je  tam w znacznej ilości, ka
żde na swój sposób. Wiem także dla czego komarów 
wieczorem jest więcej, niżeli gdy słońce dopieka. W po
godny dzień bowiem unoszą się one gromadnie wysoko 
w powietrzu, pod wieczór dopiero gdy mgła opada, ko
mary mając słabe skrzydełka, nie mogą się oprzeć 
i spuszczają niżej, w tenczas to całemi gromadami widzi
my je w około, a gdy słońce zajdzie i mgła jeszcze wię
cej opadnie, starają się pożywiać, ssąc krew naszą.

Trzeba jednak  przyznać, że przy końcu lata, jakoś 
nas mniej gryzły, tak, że wracając już do miasta, nie 
mieliśmy do nich wielkiego żalu.

M ary a Wery ho.

PRZEŚLADOWCA-OWADOW.
(Dokończenie).

Był jeszcze trochę mizerny, ale biegł już żwawo 
i w ręku trzymał tekturowe pudełko gęsto szpilką nakłóte, 
widocznie na to, żeby do środka dochodziło powietrze.

— Co tam masz, Czesiu? — zapytała siostra, widząc 
jak ostrożnie je  niesie.

— A to nic, tylko kilka pająków, które przez czas 
mojej choroby rozmnożyły się w pokoju i Jędrzej chciał 
je  szczotką zabić, ale uprosiłem, żeby biedakom darował 
życie, obiecując, że wyniosę je  daleko do lasu i tam do

piero puszczę, żeby w domu pajęczyn nie robiły. Biedne 
pająki byłyby już nie żyły, a tak między gałęziami będą 
sobie spokojnie swoje cienkie nitki przędfy.

Pani Drozdowska z Emilcią spojrzały na siebie zdzi
wione, ale żadnej nie zrobiły uwagi.

Szli wszyscy razem szeroką drogą, rozmawiając we
soło. Pani Drozdowska opowiadała dzieciom, że epi
demia na wsi już dzięki Bogu ustaje, że od kilku dni nikt 
nie zachorował; że wszyscy we wsi przejęci są dla mamy 
wdzięcznością za umiejętną i gorliwą pomoc, której od 
niej w tych nieszczęśliwych chwilach doznawali.

Cześ cieszył się bardzo słysząc to, rozmawiał i śmiał 
się głośno. Nagle pochylił się: u stóp jego otrząśnięta 
wiatrem leżała liszka wśród piasku; biedaczka wiła się na 
grzbiecie w wielkiem kłopocie, bo nawet gdyby jej umie
jętności gimnastyczne wystarczyły do odzyskania po- 
zycyi naturalnej, dostać się na pole byłoby jej bardzo 
trudno, drogę miałaby daleką i przykrą, a tymczasem na 
uczęszczanym szerokim gościńcu, tysiące groziło jej nie
bezpieczeństw.

Zrozumiał widać Cześ to przykre położenie, bo nie 
przerywając rozmowy, urwał zieloną gałązkę, szarą liszkę 
na liściu złożył i zaniósł ją  pod pobliską topolę.

W kilka minut później, Emilka ujrzała śliczną polną 
różę, wijącą się wysoko na grabinie, podeszła więc bliżej 
i wspięła na palcach, żeby zerwać śliczny kwiatek. Pod 
krzakiem pełzał sobie pomaleńku ślimak, z pod swej sko
rupy dojrzał grożące mu niebezpieczeństwo, i różki wy
ciągnął do góry, jakby wzywając ratunku, ale głosu ża
dnego wydać nie mógł, ani pospieszną ratować się ucie
czką. Emilcia nie widziała go i już miała go nadepnąć, 
gdy Cześ powstrzymał ją  okrzykiem:

— Czekaj Milko, bo rozgnieciesz ślimaka? Ach, 
jaka jesteś nieuważna.

— Dziękuję ci, braciszku, żeś mnie ostrzegł — mó
wiła Emilka z uśmiechem, cofając się troszkę — byłoby 
to dla mnie wielką przykrością. Ale cóż się tobie stało, 
że stajesz w obronie maluczkich, nie miewałeś dotąd tak 
czułego serca?

Cześ ze wstydu zarumienił się, lecz po chwili pod
niósłszy ku siostrze oczy błyszczące poczciwym postano
wieniem i rzekł:

— Bo nie rozumiałem dotąd, jak każdemu miłem jest 
życie, nawet robaczkowi najmniejszemu, dla którego jest 
wszystkiem, tracąc je, traci on wszystko zarazem. Choć 
nie raz mi to tłómaczono, nie czułem znaczenia tych 
słów, teraz zaś rozumiem je doskonale.

Tu Cześ opowiedział ze wzruszeniem, to co nam już 
wiadome; o wrażeniu jakie na nim uczyniła rozmowa, 
którą słyszał w czasie choroby, o snach gorączkowych.

Pani Drozdowska, a później mama z wielkiem zaję
ciem wysłuchały go, ciesząc się, że przebyte przykrości 
dobry wpływ na usposobienie, nie złego, jak  się pokazuje, 
ale lekkomyślnego chłopca wywarły.

Poprawa Czesia nie była chwilowa. Zupełny zwrót 
nastąpił odtąd w jego postępowaniu, bez potrzeby nigdy 
już nie krzywdził robaczków, a nawet żałował zrywać 
kwiaty dla zabawy. Za to oddawał się z zapałem nau
kom o owadach i roślinach, których życie odtąd zaczęło 
go bardzo zajmować, przypatrywał się im pilnie, czasami
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naw et zbierał owady i zrywał kwiaty, ale już nie w chęci 
bezmyślnego niszczenia, tylko pod przewodnictwem nau
czycielki układał zielniki i zbiory, które pom agały mu 
do dokładniejszego poznania tej olbrzymiej, wiecznie 
zajm ującej księgi przyrody, dla której coraz większe oka
zywał zamiłowanie i zdolności.

M atka jego cieszyła się teraz nadzieją, że z czasem, 
pracując poważnie na tem  polu, własnem badaniem  i do
świadczeniem, nie jedną  tajem nicę z życia owadów i wła
sności roślin podpatrzy i tem  przysłużyć się będzie mógł 
■swemu społeczeństwu.

A . Załeska.

Gwiazda wieczorna.

Gwiazda wieczorna na niebie wyjrzała, 
Serdecznie patrzy ku ziemi;
Wszystkie dziateczki zebraóby już chciała, 
Paciorek chce zmówić z niemi.

Spojrzała cicha, a taka świetlana:
Nad każdein drgnęła cierpieniem,
A  jeśli która dziecina spłakana,
Łzy zbiera jasnym promieniem.

I  smutne oczki przyciąga do nieba,
„Tam tak spokojnie, kochanie!
•Bóg cię utuli, pomodlić się trzeba,
We śnie uciszyć płakanie.”

Wezwała także i szczęśliwe dziatki... 
Chodźcie, już ciemność się szerzy! 
Chodźcie, dla sierot, co nie mają matki, 
Bóg żąda waszych pacierzy.

Proście, by z nieba zesłał im pociechę,
By anioł łzy ich ocierał,
By chleb znalazły i rodzinną strzechę,
By Bóg ich kochał i wspierał.

I  proście także, byście korzystały 
Z  rodziców waszych kochania,
Im  na pociechę byście wyrastały,
A  On nagrodził starania...

Wieczorna gwiazda pół senna wyjrzała:
Już  dzień znów kończy się, dzieci!
W  ciszy przed Bogiem klęczy ziemia cała, 
Wasz pacierz w niebo niech wzięci.

M . L .

Panna M usia.
Działo się to w pogodny dzień majowy, w sobotę. 

P rzed  gm achem  szkolnym grom adki wesołych uczni, 
wychodzących z klasy, zatrzym ały się na chwilę, by 
z bliżej znajom ymi pogawędzić i ułożyć plan zabawy 
i przechadzki, k tórą według zwyczaju, korzystając z swo
bodnego dnia odbyć miano.

— My już mamy gotowy pomysł, stanowczo ułożo

ny  — mówił do kolegów Boguś, uczeń klasy 1-szej — 
obaj z Tadziem  przez cały tydzień oszczędzaliśmy nasze 
śniadaniowe pieniądze, żeby go módz wykonać.

— I cóż to zamyślacie? mów prędko Bogusiu, bo 
już  czuję, że przyłączym y się do was, wy miewacie po
m ysły doskonałe.

— Praw dę mówiąc, m am a nasza w tem  cokolwiek 
pomaga, zawsze się dowie o czemś, co widzieć warto, 
eoby nas zabawić mogło. I tak, powiedziała nam  wczo
raj, że przywieźli do W arszawy bardzo in teresujących 
czworonogich cudzoziemców — w ybieram y się do tej 
m enażeryi z panem  H enrykiem , naszym korepetytorem .

— Wiwat, wiwat! — zawołali chłopcy, Staś, Ja n ek  
i Peliś, podrzucając w górę czapeczki — niech żyje Boguś 
i Tadzio... a także lwy, tygrysy, pantery  i małpy; i my 
uzbieraliśm y złotów ki, i my pójdziem y m enażeryę 
oglądać.

— No prosimy — rzekł Tadzio — zejdźcie się do 
nas o czwartej, m am a m nie upoważniła zaprosić was na 
podwieczorek, a potem  razem  wyruszymy na Mokotów.

— Do widzenia, do widzenia... i rozbiegli się ku 
swoim mieszkaniom.

Boguś i Tadzio mieli najdalej. Szli rozmawiając 
wesoło, kiedy usłyszeli obok siebie brzęk tłukącego się 
szkła, a zaraz potem w ykrzyknik żałosny. O parę kro
ków stał chłopiec mniej więcej w ich wieku i załam aw 
szy ręce patrzył smutnie, na ziemi, przed nim leżały dwie 
apteczne flaszki, z jednej wylewał się jakiś ciem ny płyn.

— Co ja  pocznę, co ja , bieduy teraz pocznę — sze
p tał do siebie — co ja  mamie zaniosę, kiedy już niem a 
lekarstw a.

Obaj bracia zatrzym ali się.
— Trzeba żebyś powrócił do apteki po drugie — 

rzekł Boguś, podnosząc z ziemi przywiązaną do stłuczo
nej flaszki receptę, na której wyczytał, że lekarstw o ko
sztowało całą złotówkę.

— Tak — powtórzył Tadzio dobra rada — wróć do 
apteki, na tę samą receptę drugi raz ci lekarstwo wy
dadzą.

Biedny chłopczyna spojrzał na nich smutno.
— Nie wydadzą mi drugi raz lekarstwa, bo nie mam 

za nie czem zapłacić.
Boguś i Tadzio jednym  ruchem  szybko wsunęli rękę 

do kieszeni. Boguś wyjął woreczek, i zatrzym uje chłop
ca, który już pozbierawszy recepty, zabierał się do odej
ścia, wsunął mu w rękę pieniądze.

— Nie, nie paniczu — szeptał zmięszany, widać nie 
przyzwyczajony do żebrania — ja  o nie nie prosiłem.

— Nie prosiłeś, ja  wiem — rzekł poczciwy Boguś— 
ale przyjm  to odemnie, mnie te pieniądze teraz nie po
trzebne, a ty je weź dla twojej m atki, ja k  sam mieć bę
dziesz więcej, ja k  sobie zarobisz, to je  oddasz potrzebują
cemu.

Chłopiec się zarum ienił, łzy wdzięczności w oczach 
mu zabłysły.

— Bóg zapłać — rzekł serdecznie — i szybko po
biegł w przeciwną stronę, wdzięcznie przyjąwszy dar, 
który  mógł m atce jego w cierpieniu przynieść ulgę.

Przez cały ten  czas Tadzio stał milczący, z ręką 
w kieszeni, bo w chwili gdy już miał także wyjąć swoje
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pieniądze, przypomniał sobie przechadzkę poobiednią, na
dzieję zobaczenia dzikich afrykańskich zwierząt, i jak  za
czął m yśleć nad przyjemnościami, którychby się musiał 
wyrzec, oddając swoje pieniądze, jak  zaczął się wahać, 
już ubogi chłopczyk był daleko.

— No, to wracajmy do domu, bo m am a czeka na 
nas z obiadem — zauważył Boguś — i poszli dalej, ale 
rozmowa jakoś się urwała, obadwaj bracia byli zamyśleni.

(d . c. n.)
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Z A G A D K A .
przez Polną Różyczkę.

W jednem słowie dwa znaczenia 
W ięc myśl tylko postać zmienia,
R az przyimkiem krótkim bywa,
To znów miły krzew nazywa 
Z wonnym kwiatem, dobrze znanym  
Po ogrodach hodowanym.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
Słoń z Nubii.

1 . Spółgłoska.
2 . Dopływ W isły.
3 .................................
4 . Dopływ Dunaju.
5. Samogłoska.

R ząd środkowy oraz środkowe litery złożą warowne miasto 
w Bulgaryi pamiętne z roku 1444 .

ŁAMIGŁÓWKA W  TRÓJKĄCIE.

..................................................... Zapełnić kropki literam i, aby
  pierwszy rząd oraz pierwsze litery
........................................ złożyły imię największego greckiego
..........................  bohatera; rząd 2) Bożek sztuki lekarskiej.

3) Linia dzieląca ziemię na dwie półkule.
4 ) Księga święta mahometan. 5 )  Naczynie do 

przechowania w staroż. popiołów zmarłych. 6 ) Ro
ślina z rodz. krzyżowych. 7 ) W ykrzyknik. 8) Samo
głoska.

ROZW IĄZANIA D O  N-ru 31-go

Szarady: Ob —  bo.

Łamigłówki geograficznej:

E D T K W B I L W H B
u u u r i a z u e e r
B e r e S t e c Z k 0
e r y t ł u r y e l d
a 0 n a a m a n 1 a y

Łamigłówki kryształowej:

M

n a d  
M a r  t a  

k t o  
a

Skrzynka do listów.

Pani J. K. List wraz z pieniędzmi odebraliśmy; za ofiarę- 
dla ubogich, w ich imieniu dziękujemy.

Pani X. Chętnie spróbujemy uczynić zadość jej życzeniu, 
trzeba jednak przeczekać czas wakacyjny, w którym tak wiele 
osób opuściło W arszawę. Tymczasem prosimy o wyszczególnienie 
warunków, mianowicie jaki jest wymagany stopień ogólnego w y
kształcenia, które z języków  są konieczne i jaka znajomość muzyki, ą 
wreszcie ofiarowane honoraryum i t, d. Są to bowiem ważne 
kwestye, decydujące o wyborze.

Nadesłane od M. Br. i M. rubli 4  otrzymaliśmy i dziękujemy 
w imieniu dzieci z Kolonii letnich, dla których ofiara ta jest prze
znaczoną.

Witamy miłą Z. w gronie naszych korespondentek, pe
wni, że pierwszy jej list jest zapowiedzią wielu następnych. Przy
jem nie też było nam [oznać, że Ż. nie ma zarozumienia, aby 
łamigłówki jej układu odrazu drukowane były; skromność taka 
o ile jest szczerą, o tyle wielką je s t zaletą. Zostawiając na pó
źniej przejrzenie tych łamigłówek, zwracamy dziś uwagę, aby te
maty ich nie były powtórzeniem niedawno pomieszczanych w pi
śmie naszem, oraz aby przy każdej znajdowało się całkowite rozw ią
zanie.

N adesłany wierszyk Niepoetki ma usterki, dla których n ie  
nadaje się do druku; że jednak jest to pierwszą jej próba w tym  
kierunku, może następne, przy koniecznej wprawie i wczytywaniu, 
się w piękne utwory literatury naszej, okażą się lepsze. W ka
żdym razie znajdujemy ju ż  pewne poczucie rytmu.

Michalinie 01. Numera „W ieczorów” z bieżącego kwartału  
wysłaliśm y już, wkrótce więc miła nasza Czytelniczka ukoi smutek,, 
o którym w liście swym wspomina. Łamigłówkę W róbelka przej
rzym y, niezależnie jednak czy ta nada się do druku, prosimy
0 przysłanie innych, bo z większej ilości prędzej się coś wy
bierze.

Słusznie Marychna W . Bkarży się na tegoroczne lato, które od
mawia nam dotychczas pogody i ciepła, i jeżeli nam tu w mieście- 
dokuczają ciągłe deszcze, o ile przykrzejszem być to musi na wsi, 
gdzie wyjechała Marychna właśnie po to, aby użyć swobody i św ie
żego powietrza po całorocznej pracy na pensyi. Miejmy jednak  
nadzieję, że miesiąc sierpień będzie grzeczniejszy od lipca, bo jakoś 
niebo zaczyna się wypogadzać, i od paru dni częściej ukazuje się 
jasne słoneczko.

Zaszła pomyłka w wysyłaniu W ieczorów sprostowaną została
1 za leg łe  numera Szafirka zapewne już odebrała. Nagrody prze
zn a czo n e  są po 4 na każdy rodzaj robótki konkursowej.

W łasnego układu łamigłówki nadesłali: Orzeł karpacki, W ła 
dzio Z., Mania i Zochra, Giermek, Ignaś W. i Prymulka, dobre zaś 
rozw iązania: Giermek, Mechanik, Gwiazdka, Anulka i Różyczka 
biała.

jtoaBoaeHO U,eH8ypo». BapmaBa 24 Ikmh 1898 r. w  drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI
Aż raz, znaleźli się (śmiali 
Trzej królewicze z oddali 
I każdy stanął osobno 
Przed tronem, z mową ozdobną.
Każdy rachuby m iał pewne 

Zdobyć k ró lew n ę!
* **

Rańkielis  *) z nad brzegów W enty 2),
Obiecał skarbiec zaklęty,
I ziem ie zbożem słynące,
I monet srebrnych tysiące,
I złota olbrzym ie stogi

Rzucić pod nogi.
* *

*
Gałwelis 3) z Dubiay 4) brzegu  
W biegłych słów długim szeregu  
Obiecał waleczne czyny,
Mądrości, sławy wawrzyny,
Potęgi i władzy morze

Oddać w pokorze.
* **

Szyrdelis 5) z brzegów Eaweny °)
Na skarb ten nie znalazł ceny 
I słów nie wybuchł potokiem !
L ecz rzekł z westchnieniem głębokiem ; 
„Daję ci siebie, weź moje

Serce za swoje !n
* **

K rólew na-praw da, wzruszona,
R zekła: „Twa wola spełniona !
Bo ręka bywa bezsilna,
I głowa często je s t mylna,
L ecz z prawdą —  nigdy w rozterce,

Kto patrzy w serce!”

Ludw ika Życica.

>) Ranka po żmudzku ręka — rankiela rączka.
2) Wenta rzeka; przepływa powiat szawelski 

inaczej Windawa.
3) Galwa po żmudzku głowa — gałwela główka. 

Duljisa rzeka; przepływa powiat rosieński.
5) Szyrdelis znaczy po żmudzku serduszko (szy- 

dis — serce).
6j Lawenci rzeka; przepływa powiat poniewiezki.

Królewna Prawda
Bajka żmudzka.

W śród żytnich łanów  zbożowych,
I leśnych borów sosnowych,
Za rzek szerokich granicą,
Za puszcz odwiecznych ciem nicą,
Tam gdzie pieśń ptasząt brzmi rzewna, —  

Żyła królewna.
* *

Na tronie z mchów i paproci,
Z uśmiechem wielkiej dobroci,
W koronie, zdobnej bursztynem ,
D zierżyła  w ładzę nad gminem,
R ządziła berłem z korali

Ludźmi w tej dali.
* *

Na wieść o żmudzkiej dziew icy,
Z dalekiej kraju dzielnicy
Zewsząd się tłumnie zbiegano;
Lecz usłyszaw szy jej miano,
N ie jeden żalił się smutny

Na los okrutny.
* **

„Nałąira zimna w niej, rybia,
A zwie się: Tilcra Tejsibia ł),
A widzi do dna człow ieka!
W ie, co zakrywa powieka,
Co w tajniach duszy złożono”...

Tak się skarżono!

* **

*) Tikra Tejsibia po żmudzku j znaczy: 
Szczęt u prawda.
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DAWNI NASI MALARZE.

n i .

Tradycyę polskiej szkoły wznowił poniekąd .January 
Suchodolski, jakkolwiek był malarzem z przypadku, gdyż za
wodem jego była żołnierka, i tylko okoliczności popchnęły go 
na drogę artystyczną. Urodzony na końcu zeszłego wieku, 
z rodziny oddawna osiadłej na roli, służył w wojsku od wcze
snej młodości do 1831 roku i bił się dzielnie. Potem dopiero 
przyszło mu na myśl kształcić talent jaki posiadał, pojechał 
więc do Rzymu, ale nauka jego trwała stosunkowo krótko 
i powróciwszy do kraju oddał się malarstwu.

Jak  wiemy,, nie były to czasy dla artystów pomyślne, 
jednakże pan January, jak go powszechnie nazywano, miał 
szczęśliwą specyalność, która zyskała mu względne powodze
nie. Malował przeważnie konie, bitwy, utarczki, a ponieważ 
koń był ulubionym przedmiotem dla obywateli wiejskich, 
stanowiących wówczas najzamożniejszą część społeczeństwa, 
a Suchodolski malował szybko i nie drożył się ze sweini 
obrazkami, kupowano je chętnie, trochę dla talentu, trochę 
dla powszechnie łubianego artysty, bo był to człowiek zacny, 
szczery, gościnny, którego sama powierzchowność żołnierska, 
jednała serca, to też nie było zamożniejszego domu na wsi, 
w którymby się nie było na ścianie, jakiego jeźdźca na koniu 
z rozdętemi chrapami, jego pendzla.

Większe obrazy Suchodolskiego, mniej inają wartości, 
bo nie oglądał się na naturę, a jeżeli malował jaką bitwę, 
nie przyszło mu na myśl obejrzeć miejscowość. Prawda, że 
nikt tego nie wymagał, że podróże były uciążliwe i drogie 
a malarz nie mógł czynić takich nakładów, bo obi'azy bardzo 
tanio kupowano. Suchodolski malował przeważnie bitwy 
z naszych dziejów, malował je po szkolarsku, nie zadając 
sobie zbytniego trudu co do szczegółów historycznych, ale 
już przez to samo, przeważną rolę w jogo obrazach grały 
konie, był popularnym. Na wystawie obecnej znajduje się 
jego zdobycie wąwozu pod Somosiera, dokonano przez oddział 
polski w Hiszpanii za wojen napoleońskich pod dowództwem 
Kozietulskiego.

Po nim wielkie zasługi w historyi naszej sztuki położył 
Aleksander Lesser, urodzony w trzeciein dziesiątku obecnego 
wieku. Poświęcił się on sztuce nie z potrzeby ale z zamiło
wania i traktował ją  z największem poszanowaniem. Zamo
żny i swobedny, oddał się jej cały, pracował z sumiennością 
niezmierną, której mówiąc szczerze, dotąd od artystów nie 
wymagano.

Głęboko i wszechstronnie wykształcony, Lesser zrozu
miał dobrze, jakie być powinno zadanie artysty, zrozumiał, 
że sztuki nie można odosabniać od innych nauk, że łączy się 
oua z historyą i z archeologią, ażeby, malując obraz z da
wnych czasów, wiernie odtworzyć ubiory, sprzęty, uzbrojenia 
przedstawionej epoki i narodu.

O tych rzeczach dawniej artyści nie myśleli, bo wielcy 
mistrze odrodzenia przedstawiali bez ceremonii osoby z hi
storyi świętej w strojach sobie współczesnych. Paweł z We
rony np. malując gody w Kanie galilejskiej przebrał wszyst
kich jej uczestników za panów i panie weneckie. Pomimo to 
Gody w Kanie należą do arcydzieł sztuki. Tak w ogóle 
wówczas robili wszyscy artyści, troszczyli się o dobry rysu
nek, o prawdę w kolorze i wyrazie ale nie o tę historyczną 
prawdę, której dopiero wiek nasz zaczął poszukiwać.

Pierwszy też Lesser z naszych artystów kształcił się 
w Monachium, które wówczas, mając znakomitych mistrzów, 
stało się jednem z najbardziej ożywionych środowisk sztuki. 
Leser wyniósł ze szkoły monachijskiej niezmieruą sumien
ność a w głębi własnego serca, miał gorącą miłość dla wszy
stkiego co-swojskie. Malował też przeważnie obrazy z historyi 
polskiej, oddając z archeologiczną wiernością stroje i uzbro
jenia. A n ie  było to wcale rzeczą łatwą w jego czasach,

mało mieliśmy wówczas dzieł pomocniczych Trzeba więc 
było samemu wyszukiwać każdego szczegółu. Lesser się tego' 
nic uląkł, przeciwnie, trudności podniecały jego zapał do 
pracy. Między innemi malował małego Bolesława Krzywou
stego w chwili, gdy prosi ojca by mu pozwolił uczestniczyć ' 
w wyprawie wojennej; „sen Gedymina,” gdy śpiącemu wśród 
lasu nad brzegami Wilii książęciu, ukazuje się w;lk żelazny na 
znak potęgi miasta, które według wieszczby kapłanów w tein 
miejscu założył i nazwał Wilnem; „Śmierć Wandy,” której f 
zwłoki otacza lud rozpaczający, Królowę Jadwigę, i wielo j 
innych obrazów poczerpniętycb z naszych dziejów.

Lesser był w tym kierunku poprzedzicielem Matejki, na j 
nieszczęście jednak nie posiadał talentu, któryby się równał 
pracy i dobrym chęciom, to też obrazy jego są sztywne i nie ! 
robią tego wrażenia, jakie artysta pragnął wywołać, lecz były 
bardzo pożyteczne, bo wskazały sztuce naszej kierunek. Na 
obecnej wystawie jakby nie było dzieł Lesera, chociaż zosta- I 
wił icb wiele. Zapomniało jednak o nim za życia jeszcze 
nasze społaczeństwo, wobec młodego Józefa Simmlera, także j 
ucznia.,szkoły monachijskiej, który zyskał sobie ogromną sła- j  

wę „Śmiercią królowej Barbary”, bo rzeczywiście jest to , 
obraz pysznie wykonany i pełen uczucia, historyczny a przed- j  

stawiający tę straszną chwilę, dla wszystkich jednako zrozu
miałą — utraty ukochanej osoby. Simmler stosunkowo mało 
zostawił obrazów, gdyż zarzucony był żądaniami portretów, : 
które umiał urozmaicać jak każdy znakomity artysta, robiąc | 
z nich prawdziwe obrazy bez zatracenia podobieństwa. Takim 
.jest portret pani Reszkowej, matki znanych artystów, i Wi l 
helma Troszla, śpiewaka naszej opery, który wraz z Dobr- 
skim cieszył się słuszną sympatyą publiczności.

Simmler umarł zbyt młodo w pełni swego talentu, a po 
nim podniósł wysoko sztandar sztuki polskiej krakowianin, Jan i 
Matejko (-j- 1893 r.), który posiada europejską sławę i śmiało 
może być zaliczony do najznakomitszych malarzy X IX  w ieku-

Od pierwszego obrazu jaki ujrzano w Warszawie, K o
chanowski nad zwłokami Orszulki, kraj zrozumiał, że posiada 
wielkiego artystę. Nieszczęśliwy ojciec, który miał tak wy- i  

mowny pomnik postawić ukochanemu dziecięciu swemi Tro
nami; — Treny niezawodnie znane są naszym czytelnikom — 
układa w trumnie tę pociechę, tę wesołość i światło sweg" 
domu, a czyni to z taką troskliwością, widocznie drźącemi 
rękoma, jak gdyby to martwe ciało odczuć mogło zbyt 
szorstkie dotknięcie. Nie można się było omylić na znaczę- | 
niu tego obrazu -  objawił nam się mistrz.

Odtąd dzieła Matejki ukazywały się często w Warsza
wie. Oczekiwano ich z gorączkową niecierpliwością, zbiegały 
się tłumy by je oglądać, a wszystkie z wyjątkiem może jednej 
„Dziewicy Orleańskiej” stanowiły ilustracye naszych dziejów. 
Sam icli spis musiałby być bardzo długi, bo artysta odtwa
rzał zarówno chwile radosne i pełne sławy, juk i nieszczęśliwe: 
Urodzenie pierwszego syna Jagiełły, Uczta Wierzynka wy
dana zgromadzonym w Krakowie monarchom, Bitwa pod 
Grunwaldem, Hołd pruski, gdy dumny Brandeburczyk klęczy 
u stóp Zygmunta I-go na rynku krakowskim, i tyle, tyle 
innych. Tu załączona rycina należy do cyklu obrazów smu
tnych, przedstawia Jana Kazimierza, który widzi z klaszto
ru Knmedułóay na Bielanach pod Krakowem, jak Szwedzi 
palą stolicę przez niego opuszczoną. W  oczach nieszczęśli
wego króla maluje się bezsilna rozpacz, bo też to tylko mógł 
i chciał artysta przedstawić. Do smutnych, wstrząsających 
obrazów należy także jedno z arcydzieł mistrza „Kazanie 
Skargi”, gdy wobec całego dworu Zygmunta JII i sejmu, 
kapłan wzywa do poprawy i rzuca straszliwe przepowiednie. 
Rycina nasza przedstawia jeszcze Chmielnickiego pod Lwo
wem, któremu święty patron miasta, ukazuje się w obłokach, 
zagradzając drogę j Jana  Odrowąża, kładącego kamień wę
gielny pod budowę Maryackiego kościoła.

Wiele z tych obrazów znajduje się na obecnej wystawie; : 
jakby to dobrze było, żeby jo nasi czytelnicy widzieli. Takie
go zbioru dzieł nieżyjących malarzy, przy braku galery) pu
blicznej, u nas zobaczyć trudno bardzo, należy więc korzy
stać ze sposobności i kto tylko może, zwiedzić ją  uważnie



—  267 —

powinien, chociażby tylko dla dzieł Matejki, będących wszy
stkie w prywatnych rękach, a zatem niedostępnych dla pu
bliczności. (d. n.)

W. Marrene.

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ R Y B Y y f

opisał H .  C. ‘

(Ciąg dalszy).//

Profesor po raz drugi s ięg n aJ^ cą  do kieszeni i wycią
gnął z niej szczyptę drobnych, zielonkawych kryształków, sta
rannie w papier zawiniętych.

— Hm! nie znam tego — rzekł pułkownik, rozcierając 
ostrożnie w palcach trochę podanego sobie proszku. — Jakaż 
to siła ma w tem być ukrytą?

— Kryształki te w pewien sposób użyte, służyć mogą 
do wytwarzania elektryczności, a w odmiennem zastosowaniu 
wydzielają gaz wybuchowy tak silny, że zastąpić może proch 
strzelniczy — tlomaczył profesor.

— Zatem wypada się z niemi ostrożnie obchodzić? — 
pytał pułkownik.

— YY obecnym składzie nie przedstawiają żadnego nie
bezpieczeństwa — uspokajał profesor — możecie je nawet 
panowie bezkarnie rzucić do kominka w ogień; dopiero z do
mieszką pewnego rodzaju kwasu, ta mała ilość kryształków, 
jaką trzymacie w rękach waszych, starczyłaby na wysadzenie 
w powietrze gmachu, w którym się znajdujemy.

Ubecni z niedowierzaniem spojrzeli na profesora.
-— O prawdzie dowodzenia mego najsumiennej zape

wnić panów mogę.
Karliński mówił to z tak głębokiem przekonaniem, 

a w świecie naukowem słowa jego budziły takie zaufanie, że 
dane przez niego zapewnienie, usuwało wszelkie wątpliwości.

— O ile wnosić, mogę — odezwał się pułkownik — za
mierzasz, profesorze, z wynalezionego przez siebie metalu, zbu
dować balon i zastosować do niego jako motor nowo odkry
tą siłę?

— Takbym chciał zrobić, gdybym posiadał na to od
powiednie środki. Jestem tylko jednak molem naukowym, 
a tem samem człowiekiem biednym. Rachuję na to jedynie, 
że gdy zapoznam ludzi z moim wynalazkiem, znajdzie się jak; 
przedsiębiorczy kapitalista, który na wykonanie planów 
moich zaryzykuje swoje pieniądze.

— Ile może kosztować zbudowanie takiego napowie
trznego statku? — zagadnął baronet.

— Z góry nie można kosztów stanowczo określić —- 
odparł profesor — może około 100,000 funtów szterlingów *).

— Ko, to stanowi okrągłą sumkę, jak twierdzą Yanke- 
si, ale z drugiej strony przysłowie mówi: z rąk szaleńców pie
niądz łatwo się wyśliźnie. .Jeśli więc profesorze masz nie
złomne przekonanie o możności urzeczywistnienia twoich 
planów, podjąłbym się może dostarczyć potrzebnych na ich 
wykonanie środków — oświadczył baronet.

— Możność wykonania tych planów jest tak niewątpli
wą, jak niewątpliwem jest budowanie okrętów, pływających 
po oceanie. Skoro dasz pan na to fundusz potrzebny, bę
dziesz mógł niezadługo wznieść się na moim statku na szczyt 
najwyższej góry Ewerest lub zapuścić się w bezdenne głębie 
morza.

— Zgoda! — zawołał baronet — umowa między nami 
zawarta. Erzyjdź tu jutro po południu, profesorze, pójdzie

*) Około milion rubli.

my razem do mego bankiera, gdzie ci dam przekaz na sumę 
100,000 fun. szter. Cóż jednak panowie na to mówicie — do
dał, zwracając się do pułkownika. — Gdy cudowny statek 
zostanie zbudowany, czy zechcecie mnie i profesorowi towa
rzyszyć w wycieczce próbnej naokoło świata?

— Pojadę chętnie z wami — odpowiedział pułkownik.
— I  ja  z niemniejszą radością skorzystam ze sposobno

ści odbycia takiej podróży — dorzucił porucznik.
\V ten sposób wszystko zgodnie ułożone zostało.

I I .

Urzeczywistnienie marzeń uczonego.

Nazajutrz, w ehwili gdy zegar wydzwaniał dwunastą, 
profesor Karliński wchodził do klubu. Czekał już tam na 
niego sir Reginald i zamieniwszy uścisk dłoni, udał się 
z nim do bankiera, gdzie interes pieniężny szybko został 
załatwiony.

\V ciągu paru następnych tygodni profesor spędzał ca
łe dnie i część nocy nad cyframi i rysunkami. Ukończywszy 
mozolną pracę i mając już plany gotowe, wsiadł pewnego 
dnia na statek parowy, a płynąc w dół Tamizy, rozglądał się 
pilnie dokoła. Dojeżdżając do Blackwell, spostrzegł gmach 
fabryczny, na którym wypisane było dużemi literami: „Fa
bryka budowy okrętów do sprzedania lub wydzierżawienia.” 
Profesor przeczytawszy to ogłoszenie, wysiadł zaraz z pa
rowca, zadzwonił do szczelnie ogrodzonego dziedzińca fabry
cznego, a skoro tylko odźwierny wpuścił go do środka, odbył 
szczegółowy przegląd całego zakładu. Przekonawszy się 
w ten sposób, że odpowiada on warunkom zamierzonej przez 
niego budowy napowietrznego statku, wziął adres właścicie
la fabryki, do którego, nie tracąc czasu, udał się na drugi 
dzień rano. Fabryka była już od.dłuższego czasu nieczynną, 
właściciel jej przeto zgodził się chętnie na stawiane przez 
.profesora waruuki i wydzierżawił mu ją  na dwa łata.

Po zawarciu umowy, najpilniejszą rzeczą było zgroma
dzenie, potrzebnych do budowy materyałów, a profesor tak 
energicznie zabrał się do tego, że po sześciu miesiącach 
wszystko już gotowe było do rozpoczęcia dzieła.

Teraz jednak zaczęły się najcięższe kłopoty dla Karliń- 
skiego; największą trudność stanowiło wyszukanie dwustu 
zdolnych i pracowitych rzemieślników, którzyby chcieli 
i umieli sumiennie wykonać tak trudną pracę. Poszukiwania 
te zajęły dosyć czasu i zaledwie w ośm miesięcy po owej pa
miętnej rozmowie, prowadzonej w klubie, kłęby czarnego dy
mu, wychodzące z komina fabrycznego świadczyły, że roboty 
na dobre zostały rozpoczęte. Roboty ta jednak prowadzane 
były szybko. Dzień za dniem ciągnęły na dziedziniec fabry
czny wozy naładowane rożnami materyałami. Stosy jakiegoś 
metalu, przechodząc kolejno różne procesy chemiczne, pod
dawane działaniu ognia, wychodziły z pod ogromnych wal
ców parowych, w kształcie długich, gładkich arkuszy blachy. 
Gdzieindziej wyrabiano kółka i śruby metalowe srebrnego 
połysku rożnych wielkości. Najciekawszy jednak widok 
przedstawiała kuźnia fabryczna, w której obrabiane były 
składowe części statku, wykuwane na olbrzymich kowadłach 
olbrzymiemi młotami, a po wystudzeniu, przez kilku ludzi 
z powodu wyjątkowej lekkości swojej, przenoszone z łatwością 
do oddziału maszyn i oddawane do ostatecznego wykończe
nia tokarzom i ślusarzom.

W taki sposób budowa postępowała szybko; nadszedł 
wreszcie dzień, w którym malarze i tapicerzy ukończyli we
wnętrzne przyozdobienie napowietrznego statku, a profesor 
za zezwoleniem Elpbinstona, nagrodziwszy hojnie rzemieślni
ków, za ostatnim z nich zamknął drzwi na klucz i znalazł się 
sam jeden na statku.

Trudno określić uczucia, jakich musiał doznawać na 
widok szczęśliwie ukończonego dzieła; przypuszczać można, 
że profesor, jakkolwiek wyłącznie oddany nauce, ńie był zu 
pełnie wolnym od zwykłych słabostek ludzkich, i że z rodza
jem dumy oglądał każdy szczegół budowy, której plan zro



Noc sierpniowa.

Na szafirowem niebie błysnął sierp księżyca, rogaty, 
brylantowy. I na ciemnem sklepieniu świeci sam jeden, sam 
jeden. Nie, obok gwiazdka maleńka, a jasna, niby koszto
wna szpilka przy królewskim dyademie. 
i. Zresztą pusto jeszcze na nocnym błękicie, pusto na 
szarej ziemi. Noc zapadła. Po skwarnym dniu i pracy 
ludzie spoczywają, w chatach pogasły światła, drzewa stoją 
ciche, niby drzemiące, bez ruchu i szmeru, na łąkach tylko

czone błękitne przestworza, gdzie tak inaczej musi być niż 
u nas, na niskiej, szarej ziemi.

Nagle szklane drzwi werendy otwarto i z pokoju ude
rzył gwar śmiechu, rozmów i wrzawy. Dziewczę w jasnej 
sukni w milczeniu odwróciło się ku nadchodzącym i wnet po
witał ją  chór wykrzykników.

— Oto jest lunatyczka, która dla 1<sięźyca wyrzeka się 
wieczerzy, towarzystwa i siedzi tutaj sama, zapatrzona 
w niebo.

— Mamo, mamo, Marynia jest tu, na werandzie.
— Maryniu, mama woła na herbatę.
— Maryniu, weź chusteczkę.

dził się w jego głowie. Zadowolenie wewnętrzne odbijało 
się na zacnej twarzy Karlińskiego i, gdy po obejrzeniu sta- 
rannem statku i przekonaniu się o jego dokładnem wykoń
czeniu, klucze od zamkniętej fabryki oddawał odźwiernemu 
wyglądał na zupełnie szczęśliwego człowieka.

(d. c. n.)
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koniki szeleszczą piosnkę zwyczajną, a kwiaty w ogrodzie woń 
rozsyłają silniejszą niż we dnie.

Ściany białego dworku jaśnieją w ciemności, wśród zie
lonych festonów niby kosztowne marmury, dach rosą posre
brzony błyszczy jak tafla lustrzana, okna płoną czerwono 
w głębi pod dachem werendy, a na drewnianych schodkach 
z twarzą opartą na dłoni, w jasnej sukience jakaś postać 
drobna czuwa, czy marzy, zapatrzona w niebo, w te nieskoń-
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Eiźunia lubi bardzo młode pieski swoje,
Ł ecz, że trudno nieśó w szystkie razem na pokoje,

Godzien bierze jednego sobie dla zabawy 
A resztę pozostawia wśród piaku i w rzaw y.
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■— Czego tak składasz ręce? Co ci jest? — pytano, 
widząc, iż prosi o coś ze złożonemi rękoma.

— Coś wam powiem — szepnęła cichutko Marynia — 
coś wam powiem ciekawego, tylko się uspokójcie. Nic nie 
zobaczymy przy takim hałasie.

— A cóż mamy zobaczyć? — pytał dowcipny Romek.
— Deszcz gwiaździsty.
— Deszcz gwiaździsty?
— Wyczytałam w Wieczorach Rodzinnysh; możecie 

się przekonać sami, w artykule „Niebo w sierpniu.”
— Czy to prawda, panie Adamie? — zapytał gruby 

Franek korepetytora.
— Panna Marya ma słuszność, dziś jest 11, a spadanie 

gwiazd w sierpniu trwa zazwyczaj od 10 do 12-go. Piękne to 
zjawisko, ale za parę godzin dopiero się zacznie, może przed 
północą, teraz żadnych gwiazd nie widać, więc możecie spo
kojnie zabawić się jeszcze.

— J a k to , spadanie gwiazd — zapytał Franek. — 
Przecież gwiazdy to takie wielkie ziemie, jak nasza, więc jeśli 
na nas spadną...

— To ci wybiją oko — dokończył wesoły Romek.
— Cicho, Romek, proszę pana? — pytał drżącym trochę 

głosem Franek.
— On się boi!— wy buchnęli śmiechem chłopcy i dziew

częta.
— Nie boję się, ale przecież...
— Uciszcie się dzieci — odezwał się p. Adam — F ra 

nek rozsądniejszy jest od was. Nie rozumie zjawiska, więc 
pyta o wytłómaczenie. A wy czy je rozumiecie?

— Naturalnie — odparł Romek — to nie żadne gwia
zdy, tylko kamienie, krążące w przestrzeni, jak nasza ziemia, 
spadają lub przebiegają przez atmosferę naszą w sierpniu 
i listopadzie, bo w tych dwóch miesiącach droga ziemi wła
śnie przecina ich drogę.

— No, pamiętasz coś o tem — powiedział p. Adam — 
ale wątpię, czy Franek zrozumiał twoje objaśnienie.

— Nic a nic — zapewniał Franek.
— Niech nam pan powie -  prosili chłopcy i panienki.— 

Więc to nie prawdziwe gwiazdy spadać będą?
Fan Adam się zastanowił.
— Powiedzcie mi — zapytał — co to znaczy „prawdzi

we gwiazdy?”
—• Prawdziwe gwiazdy? To takie ziemie, jak i nasza
— Zapewne! — zaśmiał się Romek. — Takich jest ty 1- 

ke 7 oprócz naszej ziemi, więc choćby wszystkie spadły, jesz
cze deszcz byłby nadzwyczajnie rzadki.

— Cicho bądź, Romek, nie kpij. Proszę pana, czy to 
prawda, że tylko 7 jest takich gwiazd, jak nasza ziemia?

— Zupełnie takiej, pewno niema ani jednej — odpo
wiedział p. Adam — ale jest 7 planet, t. j. ciał podobnych 
do naszej ziemi, tylko mniejszych albo większych od niej, bli
żej słońca lub dalej, niż ziemia się znajdujących, ciemnych, 
krążących naokoło słońca i świecących światłem jego, od bi
tem od swej powierzchni. Takich planet koło słońca krąży 
siedm.

— Tylko siedm! — zawołała ze szczerym żalem Mary
n i a — a ja  myślałam, że tysiące gwiazd krąży koło słońca. 
Tylko siedm?

— Tylko siedm większych planet — uzupełnił pan 
Adam — ale kilkaset małych, takich jak księżyc np. i mniej
szych, zwanych asteroidami; no, nie licząc i kilka komet.

■— A czy na tych planetach żyją także ludzie? — zapy
tała  Marynia.

— Nauka dotychczas nie umie odpowiedzieć na to cie
kawe pytanie; przypuszczać tylko możemy, że jeśli niewielka 
ziemia jest zaludnioną, dla czegóż na planetach większych od 
niej i wspanialszych, lub na tych, którym słońce więcej ciepła 
daje, nie miało istnieć życie. Może nie takie same jak nasze, 
ale podobne jemu. Jeśli na tej samej ziemi pośród istot żyją
cych, tak ogromną spotykamy rozmaitość, o ileż bardziej od
rębne istoty mogłyby na tych odległych znajdować się 
światach.

— Ach! żeby się tam dostać można—-westchnął Lulek.
— Bąjże baju, będziesz w raju — zawyrokował Romek.
— Mój kochany, nikt nie wie, co człowiek jeszcze od

kryć i wynaleść może — bronił się oburzony Lutek.
— Mój kochany, napij się wody. Człowiek nie wynaj

dzie sobie nieśmiertelności, ani nauczy się kiedy obcho
dzić bez powietrza.

— Nie potrzeba nieśmiertelności, żeby się dostać na 
księżyc, czytałem w geografii, że koleją w lat 50 mógłbym 
tam zajechać.

— Szczęśliwej podróży. A stamtąd wybierz się na 
słońce, tylko 300 kilkadziesiąt lat drogi kuryerem, natural
nie bez stacyi, bo ich niema gdzie budować.

— Kolej nie jest najszybszym środkiem komunikacyi.
— Naturalnie, możesz kazać się wystrzelić w jakiej 

kuli armatniej, tak radzi Yerne w jednej ze swoich powieści. 
Albo też wierzchem na promieniu światła, ten zaniesie cię 
w 8 minut, tylko nie wiem, jak  ci posłuży taka szybka jazda 
i czy troebę za ciepło nie byłoby ci na słońcu.

Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Lutek był oburzony.
— Proszę pana — zwrócił się do p. Adama — wszakże 

rozum ludzki...
(d. n.)

Marya Łopuszańska.

Powieść  na lie dawnych l e p i l i

(D alszy ciifcg).

Ładon sam nie wiedział jak długo pozostawał tak bez
władny i bezprzytoinny; w końcu jednak ból i chłód nocny 
obudziły go. Obejrzał się dokoła siebie; ognisko jeszcze 
tlało, koń jego pasł się na brzegu jeziora, które tak jak pier
wej leżało ciche w zwojach mgły, to się podnoszącej, to 
opadającej znowu. Drzewa pochylały się n a d  nim nisko, 
maczając gałęzie w wodzie.

Lecz powoli brzegi zaczynają się zaludniać; jakieś białe 
postacie, niby z mgły utkane, występują z łona wód; oto 
cała ich gromada, wziąwszy się za ręce, zawodzi pląsy po 
trawie nabrzeżnej. Ich mokre warkocze, w których wiszą 
zioła wodne, rozwiewają się w tańcu, a krople z nich padają 
niekiedy na rozpalone czoło Ladona, i jakżeż go orzeźwiają, 
zda się, że to deszczyk wiosenny nań spada. Na pozór wo
dnice zdają się być piękne; białe jak łabędzie, z włosami 
rudemi lub złotemi, lecz oczy ich świecą zimno, martwo, jak 
ta  toń wodna, która i pociąga do siebie i straszy swą zimną 
głębiną. Jedna tylko postać wśród owego kola wygląda, 
bardziej na ludzką istotę; oczy jej błyszczą cieplejszym bla
skiem, kosy jej, czarne jak skrzydło krucze, nie zmoczone 
wodą jeziora, lecz trudno ją  zrazu odróżnić od gromady jej 
sióstr, gdyż wziąwszy się z niemi za ręce, tańczy i śpiewa tak 
samo jak  one.

Ładonowi zdawało się, źe ją  już gdzieś widział, lecz 
obecnie nie mógł sobie tego przypomnieć; w głowie czuł dzi
wny zamęt.

Wodnice tymczasem tańczyły wciąż i śpiewały, a jakże 
śpiew ich był słodki, niby szmer wody, płynącej po kamie
niach, w piękny dzień letni, niby szum sitowia na jeziorze, 
kiedy wiatr pójdzie po nim i poruszy wszystkie drzewa i tra 
wy nabrzeżne. Ze szmeru tego wyłaniały się słowa pieśni 
smętnej i dzikiej:



271  —

Tańczmy uad wodą, tańczm y wesoło 
N ikt nas nie widzi o tej godzinie,
G dzieś sowa tylko huka w gęstwinie,

Pląsajm y, pląsajm y w koło!
M gły biu łe w stają  nad cichą  ton ią ,
W dalekiej puszczy wilczyca woła,
Czarne olszyny nisko się kłonią.

Zawiedźmy taneczne k<. la!
Nasza pieśń słodka niech o tej porze,
Hożych młodzieńców w głębinę woła;
Niejeden spoczął już tam w jeziorze;

Zawiedźmy taneczne koła!
Lecz śpieszm y siostry, bo czas przychodzi,
Gdy dzwon zagłuszy pieśń tę wesołą,
Czuję jak wroga już moc nadchodzi...

Pląsaj my, [dąsajmy w koło!

W krótce jednak postacie pląsających- wodnic poczęły 
się mięszać w oczach Ładona; wreszcie zamieniły się w jeden 
biały tumian, który rozpłynął się w końcu i osiadł nad jezio
rem, jako mgła srebrna.

Na niebie od wschodu, ukazał się skrawek bladego świ
tu. Przed okiem Ładona wszystko zaczęło się mącić i przy
bierać nieokreślone jakieś kształty; drzewa zamieniły się 
w olbrzymie, czarne istoty, cisnące się ku niemu patrzyły 
z szyderstwem jak na pokonanego wroga.

V I I .

W Kielcach dwór królewski był w poruszeniu.
N a same święta Wielkanocne przybył dziewierz Boh - 

sława, Herman, margrabia Miśni, w poselstwie od cesarza, 
srodze zagniewanego na króla za podburzenie Słowian nadel- 
biańskieh, którzy mu o tem sami następnie donieśli, gdy bawił 
na Wielkanoc w Batysbonie.

— Chcesz wojny, będziesz ją  miał — kazał cesarz po
wiedzieć Bolesławowi.

Wszyscy wojewodowie zostali wezwani do króla, radzo
no o opatrzeniu grodów nad Odrą, mnóstwo gońców wysłano 
w rozmaite strony, rozesłano wieści natychmiast w najdalsze 
krańce królestwa i wszystko dokoła było w poruszeniu. Ka
żdy spełniał otrzymane polecenie z pospiechom, bo król nie 
cierpiał ospałości i sam wglądał wszędzie. W ojna za owych 
czasów nie była rzeczą nadzwyczajną, lecz stanem zwykłym, 
to też wiadomość o niej nie sprawiła żadnego zamieszania; 
wiedziano już z doświadczenia, co w takim razie czynić nale
ży; przytem karność i porządek, wszędzie zaprowadzone 
przez Bolesława, sprawiły, iż nie było zwykłego w owych 
wiekach ociągania się w zebraniu sił zbrojnych. Na pierwszą 
wieść o wojnie, która piorunem przeleciała przez kraj cały, 
każdy był już na stanowisku. Wszędzie czuć było silną dłoń, 
wszędzie oko niestrudzone czuwało, i nie było człowieka, 
któremu by się nie zdawało, że oko to wciąż na niego patrzy; 
ta myśl dodawała bodźca nawet najopieszałszyin.

Bolesław zamierzał wielką wyprawę na Niemców z po
mocą Lutyków, Obodrytów i innych nadelbiańskich plemion, 
lecz te nie pojmując własnego interesu, zdradziły go przed 
cesarzem Henrykiem, i teraz trzeba było wieść wojnę nie za
czepną ale odporną. Bolesław zagniewany poprzysiągł, że 
„zdrajcy będą krwawemi łzami opłakiwać swą zdradę.”

Dwór przez cały ten czas chodził na palcach, wiedziano 
bowiem, że nie dobrze jest narazić się na gniew króla, a lada 
Ce mogło go wzniecić w takiej chwili.

Cicho było dokoła, jak makiem zasiał; mówiono tylko 
szeptem, stąpano jak po rozżarzonych węgłach.

Chociaż tydzień już upłynął, jak  Ładon był nieobecnym, 
nikt jednak nie zdawał się tego spostrzegać; wojewoda Bożydar 
wcale się nie niepokoił długiem oczekiwaniem powrotu syna, 
sądząc, że się zabawił w gródku którego ze znajomych włady
ków. Zbyszek zaś i inni dziwili się wprawdzie, że Ładon nie

przybywa, lecz przyobiecawszy sobie nawzajem tajemnicę, nic 
nikomu nie mówili o tem.

M argraf Herman dotąd jeszcze bawił w Kielcach ze 
swoim dworem, licznym i dość wspaniałym i naturalnie, z sa
mych Niemców złożonym. Zbilut i inni młodzi rycerze czę
sto miewali utarczki z tymi ostatnimi, z powodu wzgardy 
przez nich okazywanej dla wszystkiego, co widzieli w niena
wistnej im, słowiańskiej ziemi.

Jednego dnia, wieczorem, Zbilut wsunął się do mie
szkania opata z miną, która okazywała, że chce coś powie
dzieć a nie wie, od czego zacząć.

Opat, który go znał dobrze, popatrzył i natychmiast 
domyślił się, że z czernś przychodzi, ale nic zrazu nie mówił.

Zbilut powitał opata, całując go w rękę i począł kręcić 
się, przestępować z nogi na nogę, nie mogąc się zdobyć na 
słowo.

Wreszcie ozwał się nieśmiało:
— Ojcze miły, przyszedłem.., chciałbym ..
— Pewnieś już co zbroił swoim zwyczajem — rzekł 

opat spokojnie.
— Jak  wy ojcze zaraz poznacie! A toć ja  jeszcze nic 

nie rzekłem...
— No, no, zaczynaj — przerwał opat — znam już cię 

dobrze; musiałeś pewnie jakieś nowe głupstwo popełnić, a te
raz chciałbyś bym ci dopomógł je zagładzić.

— A tak, niby... - rzekł Zbilut zakłopotany.
— A widzisz, zgadłem — rzek opat — cóż tam znowu 

nowego?
— A ot, napytałem sobie biedy z tymi Niemcami. Bo 

też to plemię; niczem im dogodzić nie można! Chleb nasz 
im nie do smaku, miód nasz im nie słodki, miałem nieraz 
ochotę zapytać czy pięście nasze nie będą im lepiej smako
wać, alem się powstrzymał, dla miłego spokoju...

— Oczywiście — potwierdził opat ty zawsze wielce 
miłowałeś spokój...

— Prawdę rzekłszy, najbardziej bałem się gniewu kró
la — rzekł Zbilut, nie zwróciwszy uwagi na ironiczny ton 
opata. — Ale ze wszystkich najbardziej mię gniewa ten gru
by Kurtz, podczaszy margrafa; je, hultaj za trzech, a wciąż 
znajduje coś do przygany, tak w jad le jak  w napoju. Już 
wreszcie nie stało nam cierpliwości, postanowiliśmy go 
nauczyć...

Tu Zbilut uśmiechnął się z zadowoleniem na wspomnie
nie psoty.

— Puściliśmy na niego Maruchę...
— Jakto, puściliście niedźwiedzia? — zawołał opat.
— A tak, przecież on nikomu nic złego nie robi, tylko 

ten głupi Niemiec bał się go. Otóż raz pojechaliśmy z nim na 
łowy do lasu, i pocicbu zostawiliśmy go pod drzewem samego, 
aż tu z za krzaka wychodzi M arucha.. Niemiec rzucił 
oszczep i w nogi, a Marucha za nim, bo przywykł gonić 
służbę dworską... My, śmiejąc s i ę , przypatrywaliśmy się 
zdaleka tej gonitwie, ale w końcu mówimy sobie, że trzeba 
uspokoić Niemca, że to nie dziki niedźwiedź za nim goni, tyl
ko oswojony, cóż, kiedy niepodobna go było dopędzić... Coś
my się nakrzyczeli, cośmy się nawołali, nic nie pomogło! Nie
miec przepadł gdzieś jak kamień w wodę... W ziemię się 
zapadł, Czy go boginki porwały!...

— Mówiłem ci już nieraz, żebyś przy mnie nie wspomi
nał o tych pogańskich zabobonach! — przerwał opat surowo.

— Nie będę ojcze — odparł Zbilut skruszony — ale 
naprawdę w pierwszej chwili nic innego pomyśleć nie można 
było. Dopiero później spostrzegliśmy, że musiał on spaść 
na dno głębokiego parowu, który tam w lesie się znajduje, 
bo nawet w jednem miejscu widać połamane krzaki i ziemię 
oberwaną, ale gdzie się stamtąd podział, tego zgadnąć nie 
umiem...

— Kiedy już wreszcie wywietrzeją wam z głowy głup
stwa podobne? — zawołał opat. — I  to rycerze królewscy 
zabawiają się takieini psotami, godnemi niedorosłych chłopiąt!

— AViem już dobrze i sam, że byłem głupi, kiedy po
dałem myśl do tej psoty, ale teraz powiedzcie ojcze, co czy
nić, żeby uniknąć gniewu naszego króla?
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— Bardzo słusznie, że sobie oddajesz sprawiedliwość, 
tylko szkoda, że poniewczasie — rzekł opat spokojnie, pa trząc  
na Zbilu ta , który chodził, m io ta ł  się, nie mogąc ustać na 
miejscu i wszystkie włosy po ta rga ł  sobie na głowie z wielkie
go wzruszenia.

— Czy m arg ra f  już wie o zniknięciu podczaszego?)
— Dzisiaj się dowiedział i podobno chce iść na skargę 

do króla. Tego tylko brakowało! K ró l  teraz taki, źe zda się, 
byle mucha przeleciała przez izbę, to się rozgniewa... JSTie 
śmiem nawet myśleć, co to będzie, gdy się dowie o wszy- 
stkiem...

— Sprawa to  rzeczywiście bardzo zła, król się napewno 
rozgniewa, skoro się dowie, że w chwili, gdy idzie o tak wa- 
wne sprawy, wam w głowie podohne psoty — rzekł opat 
poważnie i surowo.

—  A le powiedzcie ojcze, co j a  teraz mam czynić? — 
zawołał Z h ilu t  rozpaczliwie.

— Obiecuję ci, że będę się s ta ra ł  wytłomaczyć, o ile 
w mej mocy przed królem waszą psotę, ale nie ręczę, czy mi 
się uda; wiesz, że nawet dla mnie trudny  przystęp do króla, 
gdy je s t  zagniewany.

—  J u ż  j a  wiem, ojcze, że dla was wszystko łatwe, gdy
byście tylko zechcieli — rzekł Zbilut, znów całując rękę opa- 
ta  — wasza mądrość znajdzie zawsze sposób, bo już niema 
chyba na świecie mędrszego od was człowieka.

— A  osobliwie gdy wy głupstw jak ich  narobicie, bo to 
już nie pierwszy raz, przypomnij sobie tylko, ochraniam was 
od gniewu królewskiego, oby przynajmniej był ostatnim.

— O, zaręczam was, ojcze, że to  ostatni! — zawołał 
Zbilut.

W k ró tce  po tej rozmowie z opatem, Z b ilu t  został we
zwany do wojewody Sieciecha. N a  wstępie zaraz wojewoda 
zapytał go surowo:

— Coście zrobili z K urtzem , podczaszym m argrafa? 
Powiadają , że wczoraj po południu poszedł z wami na łowy 
do lasu i nie wrócił dotąd. M a rg ra f  wciąż się o niego dopy
tu je  i z pewnością t a  sprawa dojdzie do króla, jeśli podczaszy 
się nie znajdzie. Co to wszystko znaczy? Czy myślicie, że 
król daru je  podobną swawolę? I  teraz jeszcze, kiedy bynaj
mniej nie je s t  skłonnym do żartów!

— Wojewodo — rzekł Z b ilu t —  bieda się stała, ot, 
sam nie wiem jakim  sposobem; zmiłujcie się, zróbcie tak, by 
król o niczem nie wiedział!

— Czyż nie mówiłem, że tu  jes t  ja k a ś  swawola! — za
wołał wojewoda. —  Coście zrobili z K urtzem ?

T u Z bilu t  j ą ł  opowiadać wszystko, j a k  było, mówiąc, 
że Niemiec m usia ł to uczynić naumyślnie, aby im na złość 
zrobić. Wojewoda uśm iechnął się mimowoli na  te  słowa, 
ale wnet p rzybra ł ton surowy.

— W asza psota  jes t  nie do darowania! — Szczęście w a 
sze, że krój jeszcze o niczem nie wie, inaczej na zawsze odbie
głaby was chęć do żartów! Chciałbym nawet by się dowie
dział, bo przechodzi to już  wszelką miarę!

Nie, wojewodo-— zawołał Z b ilu t  — j a  wiem, wyście 
dobrzy, spełnicie moją prośbę. Jeśli  zechcecie, potraficie 
tak  obrócić tę sprawę, że król się o niczem nie dowie; p o t r a 
ficie także uspokoić m argrafa, a  może tymczasem ów utra-

piony Niemiec się znajdzie. Tylko nie opuszczajcie nas, bo 
bez was przepadniemy! N ie  wiem cobym oddał teraz za to, 
żeby podczaszy był tutaj!  W ierzajcie  mi, źe gdyby można 
było gdzie dostać jakiego fałszywego K urtza ,  z takim  sa 
mym nosem czerwonym, z takim samym dużym brzuchem 
i grubemi łydkami, zarazbym go wam dostawił, abyście 
mieli czem uspokoić m argrafa, ale cóż, jestem pewien, że ' 
gdybym zjechał kraj cały. od Poznania  do K rakow a, jeszcze* 
bym drugiego, żywego K u r tz a  nie znalazł a na wypchanym 
zaraz by się poznali! Cóż więc mam robić?

No, no — rzekł wojewoda — napół śmiejąc sie, uapół 
grożąc, tym razem was wyratuję ale pamiętajcie by to było 
poraź ostatni. T u  nie idzie o jednego grubego Niemca, jest  
ich i tak  aż nadto na  świecie — ale o to, źe zniknięcie podcza
szego może obrazić m argrafa, który snadno mógłby to poczy
tać za umyślną zniewagę dla  siebie. T rzeba  wiec s tarać się 
wybić mu z głowy myśl podobną, nad czem będę pracował, 
a wy s tarajc ie  się odszukać K urtza.

P o  tej rozmowie wojewoda rzeczywiście uda ł  się do 
m arg ra fa  H erm ana ,  bo dowiedział się, że ten  był nadzwyczaj 
oburzony zniknięciem swojego podczaszego, zwłaszcza, że kil
ku złośliwych i nieprzyjaznych Zbilutowi napomknęło mu 
o psotach jak ie  ten wyrządzał Kurtzowi.

W ojew oda zastał m arg ra fa  nader  wzburzonym; siedział 
przy dzbanie piwa, czerwony i zagniewany — gdy tylko ujrzał 
wchodzącego Sieciecha, zawołał zdaleka.

(d. c. n.)

N ie b o  w sierpniu.

W schód  słońca w sierpniu staje się coraz późniejszy, 
a  zachód wcześniejszy. W  dzień 1 sierpnia słońce wscho
dziło o godz. 4 m. 21, zachodziło o 7-ej m. 50, w dniu 31 wej
dzie o 50 m inut później, to. je s t  o 5 m. 11 rano, a  zajdzie o 6 
in. 49 wieczorem, tak, że dzień będzie liczył w końcu miesią
ca tylko 13 godzin 38 minut.

W ysokość słońca nad poziomem o południu maleje t a k 
że z 56° do 47°.

N oce  są coraz dłuższe, nów przypada 17-go, a  druga  
pełnia księżyca w tym miesiącu 31-go.

Z  p lanet widzialne są wieczorem: W enus, M ars , Jowisz 
i Sa tu rn

Między 10  a  12 sierpnia widzialne będą roje tak  zwa
nych gwiazd spadających. Astronomowie zowią te roje P e r 
seidami, ponieważ kierunki pozornych dróg tych meteorów, 
przedłużone wstecz, schodzą się w jednym punkcie — w gwia
zdozbiorze Perseusza.

L u d  nasz nazywa te gwiazdy łzami św. Wawrzyńca, bo 
dzień tego św. męczennika przypada 10  sierpnia Roje, sier
pniowy i listopadowy należą do najświetniejszych, wyglądają 
czasami, ja k  deszcz gwiaździsty.

IF lR .lE Ł T T T lszE IE E l.A .T -A . O S I :
W WARSZAWIE rocznie rs. 4 , z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna. 

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  m a z o w i e c k a  HTr. I O  n o w y .

TREŚĆ: Królewna Prawda, bajka żmudzka, wiersz przez Ludwikę Życką. —  Dawni nasi malarze p. W . Marrene. (z ryc.) W obłokach 
i pod wodą, wyprawy „Latającej ryby,“ opisał II. C .— Noc sierpniowa.—  E lżunia, rycin a .— Obrońcy bogów, przez M. Łopuszań
s k ą .—  Niebo w sierpniu .—  Dodatek : W isienki, wiersz przez Z. M. (z ryc.) —  Bajka dla panienek szyjących na konkurs. Panna 
Musia. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów . —  Dodatek książkow y: Juraś i A uułka, czyli historya rozbitków.
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WIECZORY RODZINNE

W I S I E N K I .

Co tu  m alin na k rzaczk u !
Co wisienek na  d rzew ie!
K tó re  zrywać najpierw ej 
H elcia  sam a aż nie wie...

O na woli m alinki:
Z  mlekiem, z cukrem  je  z jada 
Lecz znów, ta tu ś  dziewczynki 
K w aśne wiśnie p rzek łada...

I już  H elc ia  się zrywa,
D ług i nam ysł skończony;
T a tu ś  zawsze od żniwa 
T aki w raca zmęczony,

W ięc  go zaraz córeczka 
W isienkam i przyw ita  —
„K to  mi narw ał wisienek?” 
M oże ta tu ś  zapyta.

W ted y  H elc ia  na  szyję 
K ączki rzuci m u obie:
„Tw oja ta tk a  pieszczotka 
T a k  m yślała o tob ie .”

Z. M.

B A J K A
D LA  D Z IE W C Z Y N E K  SZY JĄ CY CH  NA K O N K U R S.

B y ła  raz, n ie  k ró lo w a  w p raw d z ie  an i  w różka , ale  
m a ła  is to tka ,  k tó ra  ży ła  w z a k lę ty m  p a łacu , z w a n y m  szu 
fladą. N ie  zbyw ało  j e j  t a m  n a  n iczem ; s u k ie n k ę  m ia ła  
zaw sze  l śn iącą  j a k  s rebro , a łbo  j a k  nów  ks iężyca ,  a choć  
n ig d y  nie j a d ł a  an i  n ie  piła, g łód  n ie  d o k u cza ł  je j  w cale , 
bo j u ż  z n a tu r y  b y ła  ba rd zo  w strzem ięź l iw a .  C ały  św ia te k  
kolo  n ie j  ż y ją c y  m ia ł  to  sam o  usposob ien ie  —  ale  za  to  
u ż y w a n o  ta m  p o d d o s ta tk ie m  p ow ie trza ,  oraz  m iłeg o  sza
reg o  m ro k u ,  k tó ry  d n ie m  i n o c ą  n a p e łn ia ł  k a ż d y  k ą c ik  
p a ła c u ;  a cóż to  d op ie ro  b y ła  za  radość , je ś l i  p rzez  j a k ą  
szcze linę  w sk lep ien iu ,  a lbo  przez dz iu rkę ,  od p o tę ż n e g o  
k lucza , k tó r y  z a m y k a ł  te n  św iat dziwów, w d a r ł  się p ro 
m ie ń  d a lek ieg o  s ło ń ca  i ośw iecił  t a j e m n ic e  pałacu .

K u  św ia tłu  podnosił  się w te d y  rój m a ły c h  is to tek , p o 
gard liw ie  p rzez  o lb rzy m ó w  owej k ra in y  p y łe m  n a z w a n y c h ,  
ta ń c z y ły  one  sza len ie  s łu p e m  i w ire m  w  p ro m ie n iu ,  szczę
śliwsze te ra z  od sw y c h  w sp a n ia ły c h ,  a le  c iężk ich  to w a 
rzyszy , k tó rz y  się podn ieść  n ie  m ogli .  W s z y s tk o  co żyło, 
s ta ra ło  się sk ąp ać  w  te m  św ie tle ,  p o k a z y w a n o  sobie  w z a 
j e m  sw o je  su k ien k i ,  o g ląd an o  się, chw alono ,  podziwiano...

A  n a w e t  gdy  p ro m ie ń  j u ż  zn ik n ą ł ,  co to je szcze

by ło  rozm ów  i powieści o ty m  gościu z n ieba , j a k  d ługo  
w sp o m in a n o  j e g o  o d w ied z in y  w m iły c h  p o g a w ę d k a c h  
o zm roku!

J e d n a k ,  m im o  ty lu  ro z ry w e k  i p rz y je m n o śc i ,  i s to t 
k a  o k tó re j  n a jp ie rw  zaczęliśm y  m ów ić , n ie  b y ła  szczę 
śliw ą w zak lę ty m  p a łacu ,  a w ypływ ało  to  z teg o ,  że 
n ie  m ia ła  ta m  n ik o g o  ze swej rodz iny , n ik t  n ie  ch c ia ł  
z n ią  być w p rzy jaźn i ,  a  n a w e t  n ik t  się o n ią  n ie  troszczy ł.  
L e ż a ła  sobie sm u tn a  i c icha, i n a w e t  n ie  m ięsza ła  
się n ig d y  do żad n e j  rozm ow y. —  D aw n ie j  p ró b o w a ła  o n a  
p o zna jom ić  się ze sw y m i sąs iadam i, a le  się to  n ie  udało . 
N a  p ra w o  od niej by ło  w ie lk ie  m ie sz k a n ie  kupców ; żyli so 
bie  w  w o reczk u  z z ie lonego  je d w a b iu ,  a  że w n im  zaw sze  
wesoło  b łyszczało  i b rzęczało , do n ich  n a jp ie rw  zw róciła  
się nasza  z n a jo m a , i z a p u k a w sz y  poufale, sp y ta ła  czy z e 
c h c ą  p rz y ją ć  j ą  do zabaw y. — A le  pan o w ie  k u p c y  odrzekli:

— Nas tu  i t a k  dosyć, n a  co n a m  w puszczać  kogo 
obcego? a  z resz tą  cóżeś ty  w ar ta?  T y ś  p ros te  żelazo, g d y  
m y  c e n n e m  j e s te ś m y  złotem!

T a  odp o w ied ź  bardzo  j ą  obraziła , bo przecież, j a k  
w a m  m ó w iłam , s u k ie n k a  je j  b ły szcza ła  n ib y  n ó w  k s ięży  -
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ca, i zam ias t  się w s tydz ie  sw ego pochodzen ia ,  d u m n a  b y 
ła  z d z ia d k a  swego, żelaza, i m a m y  stali.

N ie  p o p a trz y ła  też  ju ż  n a w e t  n a  n ie g rz e c zn e  d u k a 
ty ,  a  obróciła  się n a  lewo, gdz ie  ży ła  w zgodzie  i spoko ju  
p a r a  m a łżonków , p ań s tw o  P ie rśc ionkow ie ,  i prosiła , aby  
ją, zaszczycili  p rzy p u szczen iem  do znajom ości.

— H a , dobrze  —  odrzekli  — ale  czy um iesz  ta k  j a k  
m y, zw inąć  się w kó łko  i zaświecić  oczk iem ? Czy wiesz co 
z n a c z y  koło, k tó re  n ie m a  p o czą tk u  ani k o ń c a ? ”

P rz e s t r a sz o n a  t ą  m ądrośc ią  um ilk ła ,  i j u ż  n ig d y  n ie  
śm ia ła  ode zw aćsię  do u czonych ,  bo c h o ć b y  nie  w iem  ja k  
ch c ia ła ,  n ie  m o g ła  zw inąć  się w kółko. P o zo s ta ły  je j  ju ż  
z sąs iadów  ty lk o  szeregi żo łn ierzy  szpilek , k tó re  poza n ią  
tk w i ły  w b ia ły m  p ap ie rku ;  o ty ch  ju ż  n ie  w ątp iła , że j ą  
p r z y jm ą  skap liw ie  i je sz c z e  d u m n e  b ę d ą  z je j  znajom ości, 
bo s a m a  u w aża ła  się za coś lepszego. J a k ie ż  w ięc  było  je j  
zdum ien ie ,  g d y  na je j  g rzeczne ,  choć  coko lw iek  w yn ios łe  
p ow itan ie ,  roz legł się ru b a sz n y  ś m ie c h  po sze reg ach .

„H a, ha, ha! p a trzc ie  n a  to  s tw orzonko! Bez g ło w y  
a  śm ie  się w praszać  m ię d z y  szpilki — c iek aw am , czem  
b y  się t a  ś l iska  s łom a  u t r z y m a ła  w sze regu , albo to  m a  
się oprzeć  n a  czem ?” i o b ra c a ły  się do siebie o k rą g ie m i 
g ło w am i i szydziły .

N asza  zn a jo m a  n ie  m og ła  się w s trz y m a ć  od z aw o ła 
nia: „L ep ie j  n ie  m ie ć  żad n e j  g łow y , j a k  płaską! a ju ż  bez  
u c h a  być , to  w s ty d  d o p ra w d y !”

„H a. ha , ha! — zach u cza ły  szpilki — g n ie w a  się u sz 
ko  bez  g ło w y !”

I n a  te m  sk o ń c z y ły  się s to su n k i  z sąs iadam i, bo 
n a sz a  p rzy jac ió łk a ,  t a k  ju ż  b y ła  zg ry z io n a  i u p o k o 
rzona, że n ie  m ia ła  odw ag i zaczep iać  o s ta tn ieg o ,  l e ż ą 
cego  w  odosobn ien iu  p a n a  Gwoździa; z re sz tą  m u s ia ł  on 
b y ć  sam o lu b em , bo szorstki i ponury ,  w y g lą d a ł  ca łk iem , 
j a k b y  s w y m  z a k rz y w io n y m  k o ń c e m  chc ia ł  d ra p a ć  wszy
s tk ich  n aokoło .  S m u tn e  m yśli zaczę ły  j ą  t rap ić ,  g d y  d u m a 

ła  w m ilczeniu ; zdaw ało  się je j ,  że c h y b a  d o p ra w d y  n a  n ic  
się n ie  zda  n a  świecie, k ie d y  nie  u m ie  an i  b rzęczeć  j a k  d u 
k a ty ,  an i  zw ijać  się w kó łko  j a k  p ie rśc ionk i ,  an i  naw et 
u t r z y m a ć  się n a  pap ie rze  w sze reg u  j a k  szp i lk i—w szy s tk o  
p rzes ta ło  j ą  cieszyć, i j u ż  n a w e t  n ie  b ły s k a ła  su k ien k ą ,  g d y  
w k ra d ł  się p ro m ień  s łońca  do jej pa łacu . J a k  d ługo  tak  
leża ła  p o g rą ż o n a  w  żałobie, n ie  w ied z ia ła  sam a, aż razu  
j e d n e g o  p rze raz i ł  j ą  n ie s ły c h a n y  ja k iś  szum , tupo t ,  t u r 
ko t  i ło sko t — n a w e t  k u p c y  p rzerw ali  sw oje o b ra d y  
i w n ie m e m  o s łup ien iu  p a trzy li  n a  w id m o  ja k ie ś  cza rne ,  
k tó re  z k o ń c a  w  kon iec  p rzeb iega ło  ca łe  p ań s tw o  szufla
dy, t r a tu ją c  w szys tko  po drodze. T u ż  za  n im  toczy ło  
się z h a ła se m  coś dz iw nego , co w reszc ie  z a trzy m a ło  się 
obok  naszej z n a jo m e j ,  i odezw ało  g rz e c z n y m  g łosem :

„ P rz e p ra sz am , m o żem  po trąc i ł  lub  p rze s tra szy ł ,  ale 
g d y  się k to  rozpędzi, to  mi i s ta n ą ć  t r u d n o ” .

„Oo to było? sp y ta ła  s ła b y m  g łosem  nasza  p rzy ja -  
cółka, n a  w pół je szcze  m d le ją c  z p rzerażen ia .

— T o  m y sz  p rzeb ieg ła .  J a  tu  b y w a le c  i k ra jo w iec  
o d d aw n a ,  to m  ju ż  n ie  j e d n ę  widział, a t a  m i w ie lk ą  p rz y 
sługę  zrobiła ; bo t r z e b a  p an i  w iedzieć ,  że już  t a k a  n a tu r a  
m oja ,  sam  się ru sz y ć  n ie  m ogę, a le  n iech  mi co z m ie j
sca  pom oże, to  p o tem  ju ż  idzie j a k  po m aśle . Otóż, o d d a 
w n a  p ra g n ą łe m  się p rzen ie ść  w są s ied z tw o  pani, bo mi 
się podobałaś ,  a le  dop iero  dziś ta  m ysz  b ie g n ą c  po trąc i ła  
m n ie  i d o p o m o g ła  m o im  c h ę c io m ”.

N asza  p rz y ja c ió łk a  p rzysz ła  j u ż  ca łk ie m  do siebie 
i c iekaw ie  p rz y p a t ry w a ła  się sw e m u  g a d a t l iw e m u  sąsia
dowi, k tó ry  w y g lą d a ł  j a k  ry c e rz  w  h e łm ie  o g ro m n y m , 
albo lep ie j  je szcze ,  j a k  h e łm  rycerza.

„Z k im że  m a m  h o n o r? ”
„ P a n  N a p a r s te k ”.
„ P a n n a  Ig ła  —  bardzo  mi p r z y je m n ie ”.
„O pani dobrodzie jko! ca la  p rz y je m n o ść  po m ojej 

s tron ie .
(d.  n . )

Panna M usia.
(Dokończenie).

P r z y  obiedzie  m a ła  M usia, s io s trzy czk a  ich  z a u w a 
żyła, że T a d z io  ja k iś  n ie  swój, a le  on n a  je j  uw ag i  od p o 
w iedz ia ł  n ie  ba rdzo  g rzeczn ie ,  ż e b y  s ieb ie  sam ej p i ln o 
w ała .  M u s ie ń k a  się obraz iła  i ta k  obiad  przeszed ł  nie 
wesoło.

—  Otóż ktoś dzw oni — rzekł o czw arte j  p an  H e n 
r y k  — p e w n o  w asi ko ledzy  idą, zb iera jc ie  się ch łopcy ,

a  n ie c h  p a n n a  M usia  p rę d k o  koło  p o d w ieczo rk u  d la  go 
ści się z ak rzą tn ie ,  ż e b y śm y  się n ie  spóźnili.

—  C h c ia łb y m  — rzekł, z w ra c a jąc  się do m a m y  —- 
tra f ić  n a  tę  chwilę , k ie d y  w  m e n a ż e ry i  roznoszą  j e d z e n ie  
po k la tk a c h ,  to  się zw ie rzę ta  n a jg ro ź n ie j  w te d y  p rzed s ta 
w ia ją ,  w c h w ilach  b ezczy n n o śc i  z a n a d to  zn ać  n a  n ich  
z g n u śn ie n ie ,  w y w o ła n e  d łu g ie m  w ięz ien iem  i o s trem  
o b ch o d zen iem  się z n iem i. W y g lą d a j ą  t rw oż liw ie  i ospale.

— J u ż  j a  t a m  w ca le  n ie  j e s t e m  c iek aw a  ty c h  p o tw o 
rów  — rzek ła  Musia, p o m a g a ją c  m a m ie  w u s ta w ia n iu  fili
ż a n e k  i b u łeczek  — ja k b y  k tó ry  ry k n ą ł ,  to b y m  się bała; 
wolę. pójść  z m a m ą  do Ł az ien ek .
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— I ja ,  je ż e l i  m a m a  pozwoli, pó jd ę  tak że  do Ł a z ie 
n e k  z w am i — rzek ł  B oguś po p rzy w itan iu  z ko leg am i.

—  A  to  d la  czego? — zaw ołali  w szyscy —  czy i ty  
j a k  p a n n a  M u s ia  boisz się p rzez  ż e la z n ą  k ra tę  ry cząceg o  
lw a  zobaczac.

B oguś  zap rzeczy ł  te m u  skw apliw ie ,  a le  t a k  n ie  miał 
dziś ocho ty ,  w ola ł zostać  z paniam i.

— K ied y in d z ie j  m e n a ż e ry ę  zobaczyć  m oże, bo p rz e 
c ież  je szcze  p a rę  ty g o d n i  zos tan ie  w W arszaw ie .

D ziw iły  się te m u  pos tan o w ien iu  m a m a  i M usieńka , 
dziw ił się p a n  H e n r y k  i koledzy, ale  że czas ucieka, w ięc  
po w y p ic iu  czek o lad y  zabiera li  się do odejścia.

—- B og u s iu ,  czy  ci n ie  żal, że z n a m i  n ie  idziesz? —  
rzek ł  do n ieg o  pó łg łosem .

—  T ro c h ę  m i żal, a le  bardz ie j  je szcze  j e s t e m  kon-  
te n t ,  i j u ż  wolę , że się t a k  sta ło  —  rz e k ł  B oguś.

— B o g u s iu  —  rzek ł  n a  to  T adzio  —  a j a  ci pow iem , 
n ie  żałuj nic, ty ś  bardzo  szczęśliwy, m n ie  t a k  j e s t  s m u 
tno , że b y łe m  ta k i  skąpy ; c iąg le  m a m  n a  pam ięc i  teg o  
b ie d n e g o  ch ło p ca  i j e g o  ch o rą  m a tk ę ,  k tó re j  ty lk o  j e d n o  
m ó g ł  zan ieść  leka rs tw o , bo n a  d ru g ie  j u ż  n ie  m ia ł  p ie n ię 
d zy  d la  tego , że m i się t a k  bardzo  chc ia ło  w idzieć  m e n a 
żeryę .

I w e s tc h n ą ł  poczciw y, choć  po n iew czas ie  ża łu ją c y  
Tadzio , że n ie  u s łu c h a ł  g łosu  se rca  a sam o lu b s tw u  pozwolił 
zw yciężyć;  a le  że ca le  to w arzy s tw o  by ło  ju ż  n a  schodach ,  
wry b ie g ł  za w szys tk im i,  o g lą d a ją c  się je sz c z e  w e d rzw iach  
n a  B ogusia .

— Cóż to  znaczy , pow iedz  mi mój s y n k u  — rzek ła  
p an i  R., g d y  ju ż  s am a  ty lk o  z M usią  i B o g u s iem  zo s ta ła — 
d la  czego  w y łączy łe ś  się dziś i n ie  chcesz  dz ielić  zab aw y  
p rzy jac ió ł  swoich; ty  co z w y k le  t a k  lub isz  ich  to w a rz y 
stwo, czy się n a  n ic h  o co obraziłeś? czy j a k ą  p rzy k ro ść  
-ci wyrządzili?

— N ie  m a m o  m oja ,  n ie  g n ie w a m  się n a  n ich , ty lk o  
n ie  m o g łe m  im  to w arzy szy ć ,  bo n ie  m ia łe m  p ien iędzy  n a  
k u p ie n ie  biletu.

Z adz iw iła  się p an i  R., bo w iedzia ła  dobrze , że k a ż d y  
z je j  sy n k ó w  m ógł, a n a w e t  pow in ien  p rz y  k o ń cu  t y 
g o d n ia  m ieć  m a łą  zaoszczędzoną  s u m k ę ,  u m y ś ln ie  p rz y 
zw ycza ja ła  ich  do tego ; w ied z ia ła  też, że ta k ą  su m k ę  
m ia ł  B oguś  ju ż  g o to w ą  rano , k ied y  do szko ły  w ychodził ,  
i ju ż  ch c ia ła  się go  zapy tać ,  gdzie  j ą  podział,  n a  co w ydał,  
g d y  n a  sc h o d a c h  us łyszano  g ło śn ą  rozm ow ę i ta k ie  s t ą p a 
n ie  ha łaś l iw e , j a k b y  po trzy  s c h o d y  n a ra z  p rzesk ak iw an o .  
D z w o n e k  rozległ się donośn ie .

— D la  Boga, co się s ta ło  — rz e k ła  s łużąca, k tó ra  
p o sp ie szy ła  o tw orzyć, a  n a  w idok  c isn ą c y c h  się razem : 
S tasia , J a n k a ,  F e l is ia  i T adzia ,  o d sk o czy ła  ode  d rzw i u d a 
j ą c  p rze s trach .

—  Co to! p an icze  j a k b y  się w w o jn ę  bawili i s z tu r 
m em  m ieszk an ie  nasze  z d o b y w a ć  chcieli.

—  J u ż  powTÓciliście! —  zaw oła ła  M usia  —  tak  p r ę d 
k o  z te j  A fry k i ,  j a  m y ś la ła m ,  że  lw y  i ty g r y s y  gdz ieś  są 
d a le k o  za m orzem ; i cóż, czy s iln ie  rycza ły ,  czy  bardzo  
o tw ie ra ły  paszcze i z jeść  w as  ch c ia ły ,  żeśc ie  t a k  p rę d k o  
uc iek li?

M a m a  by ła  t a k ż e  zdziw iona a  n a w e t  z a n iep o k o jo n a ,  
lecz u ś m ie c h n ię ta  tw a rz  p a n a  H e n ry k a ,  u p e w n i ła  ją ,  że

n ic  p rz y k re g o  n ie  było  p rz y c z y n ą  ta k  sp ieszn eg o  p o 
w ro tu .

G d y  ogó lny  g w a r  t ro c h ę  się uspokoił ,  p a n  H e n r y k  
opow iedział,  że n im  wyszli  n a  ulicę , w  sieni d o m u  j e s z 
cze, k o led zy  zdz iw ien i  n ie o b e c n o śc ią  B o g u s ia  i w y r a 
źn y m  s m u tk ie m  T adz ia ,  zaczęli go  b ad ać  i dowdedziełi 
się od n ieg o  o p rzygodzie  z le k a r s tw e m , o d o b ry m  u c z y n 
k u  B o g u s ia  i w y m ó w k a c h  j a k ie  sobie  czyn ił  Tadzio . 
Spostrzeg li ,  że t a k  go to trap iło , że cho c iażb y  i poszedł 
z n im i dalej,  n ie  będz ie  się d n ia  te g o  sw o b o d n ie  i w eso 
ło bawił, za te  p ien iądze , k tó re  m u  n a  su m ien iu  ciężyły .

— W ię c  nie  id z ie m y  dziś w ca le  — zaw oła ł w te d y  
Staś, n a jszy b szy  do decy zy i  — p o p ro s im y  w aszą  m a m ę ,  
a b y ś m y  razem  w szyscy  m ogli  pójść  do Ł az ien ek .

—  Dobrze, dobrze , w ra c a jm y  n a  górę ,  a le  pozwólcie 
p anow ie  ko ledzy ,  że i j a  p o d a m  mój p lan  —  rzek ł  t ro c h ę  
u roczyście  Feliś , k tó ry  p rz y p a t ry w a ł  się c iąg le  T a d z io 
wi — otóż z łóżm y  w sz y sc y  te  nasze  p ien iądze  n a  dz is ie j
szą zab aw ę  p rzeznaczone , w  ręce  p a n a  H e n ry k a .  Może

'n a m  się u d a  odna leść  te g o  sam eg o  ch łopca  co m a  cho rą  
m a tk ę ,  a  n ie  c h c ia łb y  żebrać , bo zda je  się, że on  m ieszk a  
gdz ieś  p rzy  te j  u licy , k tó rą  do szkoły  chodzim y, m oże  
go  k ie d y  sp o tk a m y .

— A  j a k  go ju ż  nie zo baczym y?  — rzek ł  Tadz io .
— T o  u ż y je m y  ty c h  p ien iędzy  dla  j a k ie j  inne j  b ie 

dne j  rodz iny  — rz e k ła  m a m a  — n ie s te ty  dużo  j e s t  ta k ic h  
k tó rz y  p o trz e b u ją  w sparc ia .  A le  te ra z  proszę p an ó w  
z sobą do Ł a z ie n e k ;  c ieszę się, że ta k  m ile  i liczne  to w a 
rzystw o  dziś m ieć  będz iem y.

D oskonale  się d n ia  te g o  n a  sp ace rze  bawiono. 
P a n i  R. w y n a ję ła  dz iec iom  d u żą  łódkę, p ły w an o  więc po 
s taw ie; z p o w ro tem  około budk i z p ie rn ik a m i,  u rząd zo n o  
m a ły  w y p o czy n ek .

P o w r a c a ją c ,  p rzechodzili  n ie d a le k o  od m ie jsca ,  
gdz ie  b y ła  m e n a ż e ry a ;  n a  w ie lk ie j  ta b l ic y  w y m a lo w a n y  
b y ł  s łoń  o lbrzym i, n a  g rzb iec ie  j e g o  n a  c z e rw o n y m  c z a 
p ra k u  s iedział M u rz y n  i d w ie  m ałpeczk i .

—  M am o, j a k i e  w sp an ia łe  zw ie rzę ta  są te  słon ie  — 
rz e k ła  M usia, z c iek aw o śc ią  p rz y p a t ru ją c  się wielkiej ta 
blicy.

— I  n ie  b a łab y ś  się zo b aczy ć  ta k ie g o  s łon ia  ż y w e 
go? — sp y ta ł  Boguś.

M usia, k tó re j  się bardzo  podobała  p rz e c h a d z k a  w  t o 
w arzy s tw ie  b rac iszk ó w  i ich  g rz e c z n y ch  ko lego  w, sp o j 
rz a ła  prosząco  n a  sw o ją  m am ę .

—  W śró d  ty lu  w a le c z n y c h  obrońców , to p ew n ie  
i M usia  o d w a ż y ła b y  się — rz e k ła  m am a , z ro zu m iaw szy  je j  
n ie m e  b ła g a n ie  — a w ięc  w  p rzysz łą  sobotę  w szyscy  r a 
z em  p ó jd z ie m y  og lądaó  t e  zw ierzę ta .

— A  p rz e d te m  ja  p a n ie n c e  M usi opow iem , do j a k i e 
go  rzędu  i rodz iny , k a ż d e  z ty c h  zw ie rzą t  n a le ż y  i po tro -  
c h u  opiszę n a tu rę  k ażd eg o  — dodał p a n  H e n ry k .

—  W iw a t ,  w iw a t  — zaw oła li  S taś, J a n e k  i Fe liś ,  
p o d rz u c a ją c  w gó rę  czapeczki,  a n ie  śm ie jąc  w y m ie n ić  
s ta rszy ch ,  doda li  wesoło: n ie c h  ży je  o d w ażn a  p. Musia!

A . Z .



Z A G A D K A :
ułożył Aleksandr W.

Skrzynka do listów.

W ielka jest siła we mnie, i na ziemi całej,
Istność moja jest wagi doprawdy niemałej. 
Bezemnie niema żjcia  ni człowiek ni zwierzę,
1 roślina mię pragnie także w równej mierze.

Lecz choć darem ja nieba, jednak nieraz bywam 
Nieszczęściem, skoro masą nadmierną przybywam, 
Bo wtenczas śmierć przynoszę i zniszczenie Brogie, 
Co dziejowe wypadki potwierdzają mnogie.

PROZA DO PRZEROBIENIA NA W IERSZE.

Miłe mi śnieżne zamiecie, burze, błyskawice i grom ojczysty  
m iły, bo pięknie na świecie i świat szeroki, ale nad moją ziemicę 
niema ziemi.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
p. Słonia z Nubii.

Z następujących sylab ułożyć 15 wyrazów, których początko
we litery złożyć mają tytu ł drukowanego w Wieczorach obrazka: 
A— a— ak— bo — dye— cki— e— cap— el— Eła— iń— i-—ka— la—
— ma — m a— mo— m i— Yia— n ord — n u— o — U— tK - ry k— rea— rsreA 
— pal— sło—  szyn g— wa—”t a — ton— e -Sza— za. —  Znaczenio wyra
zów: 1) Miasto w Finlandyi. 2 ) Rzeka w Syberyi. 3 )  Dopływ W ołgi. 
4 ) Król Gotów. 5) Postać biblijna. 6) Dopływ rz. Missisipi. 7 )  
Poeta polski. 8 ) Miasto w Ameryce. 9 ) Półwysep grecki. 10) Ko
sztowny kamień. 11) Rzeka w Anglii. 12) Ptak drapieżny. 13) 
Góry na samej północy Europy. 14) Kraje w Azyi. 15) Imię króla 
włoskiego.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  32.

Szarady. O —  ko —  nie.

Kwadratu literowego:

S u S  e ł 
C y t r a
S t y k a
B e k a s  
S k a  ł a

Łamigłówki geometrycznej:

Ortowi karpackiemu. Obserwowanie księżyca, który jako sa
telita ziemi, ściśle z nią jest połączony i tworzy najbliższe, zatem  
i najwyraźniejsze dla nas ciało niebieskie, dało niezawodnie począ
tek nauce astronomii. Przypatrując się księżycowi, zauważyli 
ludzie od wielu już tysięcy lat, na srebrzyst.em tle jego ciemne pla
my, które rzeczywiście dziwnie przypominają w grubych zarysach 
twarz ludzką. Dla tego też u wszystkich narodów i we wszystkich 
stuleciach uwydatniano te niewyraźne linie ilekroć zamierzano 
w rzeźbie czy malarstwie przedstawić księżyc. Podobieństwo to 
jednak jest całkiem wypadkowe i powstało z geograficznej budowy 
naszego satelity, którego powierzchnia najeżona jest olbrzymiemi 
górami, rzucającemi w świetle slonecznem głębokie cienie,na doli
ny. Znika też ono zupełnie przy badaniach teleskopowych. Że 
zaś księżyc podczas swego obrotu miesięcznego, trwającego 27 dni 
7 godzin 4 3  minut i 11 sekund, w którym zakreśla elipsę koło 
ziemi, równocześnie raz tylko obraca sig około swej osi, więc zw ró
cony jest zawsze do nas tą jedną tylko stroną , tak, że druga jego 
półkula pozostaje nam nieznaną, co nam tiomaczy, że tylko zawsze 
te same plamy dostrzedz na nim możemy. Zwracamy jeszczo uwa
gę Orła, że w skutek właśnie tak powolnego obrotu księżyca oko
ło siebie samego, jeden dzień jego równa się prawie 14 dniom na
szym.

Pani X. Pospieszamy załączyć pominiętą przez zapomnienie 
w przeszłym numerze odpowiedź, że najwięcej dotychczas używaną 
jest dla początkujących dzieci „Mata gram atyka” Jeskego. Cena 
bez przesyłki kop. 50.

Tadziowi W. Wprawdzie u nas jako i w całej Europie coraz 
dotkliwiej daje się uczuwać brak lasów, są jednak jeszcze na św ie
cie olbrzymie i niezbadane dotąd obszary zacienione odwiecznemi 
drzewami. Ameryka posiada ich najwięcej. Mianowicie w prowio- 
cyach Kwebek i Ontario, oraz w dobnie Amazonki, ciągną się lasy 
dziewiczemi zwane, przez których lianami splątane gęstwiny, siekie
rą torować sobie trzeba drogę, to też głębie ich są dotychczas zu
pełnie nieznane. Największy jednak podobno obszar zajmuje 
puszcza leśna we wnętrzu Afryki; diugość jej bowiem wynosi aż 
4 ,8 0 0  kilometrów, a szeiokość, choć dotychczas nie przemierzona, 
ma być równie znaczną.

List Szarotki wraz z zadaniem konkursowem odebraliśmy 
i miło nam poznać naszą młodą czytelniczkę, która tak widocznego 
dołożyła starania, aby pismo jej było równe i czyste. Liściki ta  
kie zawsze z prawdziwą przyjemnością odczytywać będziemy.

Liczne łamigłówki i szarady układu Stokrotki Z Sobolówki 
odebraliśmy i następnie przejrzymy. Bajeczki wierszem pisane nie 
są łatwą rzeczą, samo już bowiem wierszowanie obok wrodzonego 
talentu, wymaga dużo nauki i pracy. Mimo tego, choćby utwory 
Stokrotki nie nadawały się zaraz do druku, miło nam będzie 
z niemi się zapoznać.

Słoniowi Z Nubii Jaskółka jeszcze odpowiedzi dać nie może, 
gdyż dotychczas niema jej w Warszawie; niewątpliwie jednak  
w krótkim czasie powróci i zadowolili miłych swych koresponden
tów. I my radzi jesteśm y, że pogoda ustaliła się nieco, dozwala
jąc rolnikom sprzęt zboża, a młodzieży na wakncyacli, więcej sw o
body i ruchu.

Odczytując list Puszczyka Z Pilawy pragnęlibyśmy, aby wy
cieczki jego poza mury Warszawy, jaknajczęściej się powtarzały, 
bo kto umie tak ocenić i cieszyć się wdziękami pięknego naszego  
kraju, dla kogo przyroda jest niejako księgą, z której uczy się  
czytać, czerpiąc pokarm dla swego umysłu, ten przed wszystkiem i 
zasługuje na to, by miał ją  zawsze przed oczami. Zadanie konkur
sowe odebraliśmy; szarady i łamigłówki przejrzymy

Łamigłówki własnego układu przysłali: Orzeł karpacki,
Smok, Władzio, Giermek, Tadzio W., Anulka i Marynia; dobre zaś 
rowiązania: Prymulka, Skowronek, Jagódka leśna, Orzeł karpacki 
i Czarny rycerz.
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DAWNI NASI MALARZE.

(D okończenie).

IY .
Przez  pewien przeciąg czasu is tn ia ła  w W arszaw ie szko

ł a  sztuk pięknych, zniesiona w r. 1863 z której wyszło wielu 
artystów. W  prawdzie nie mogli oni na niej poprzestać, bo 
m alarstwo tak  samo ja k  inne sztuki, wymaga koniecznie wpa
trzenia się w arcydzieła mistrzów. T rudno  bowiem iść dalej, 
nie wiedząc o tem, co inni przed nami zrobili, a żaden opis 
ani nawet rycina, chociażby najlepsza, nie da  wyobrażenia
0 obrazie, gdyż idzie w n im  nietylko o sam rysunek, ale t a k 
że o barwę. Zawsze jednak  szkoła warszawska dawała  swoim 
uczniom dobre podstawy, a  przytem  młodzi ludzie chcący po
święcić się się sztuce, mogli wypróbować w k ra ju  swoje po
wołanie i zdolności. P od róże  za gran icę  są zawsze kosztowne
1 nie każdy wyjechać może, a dawniej były jeszcze o wiele 
kosztowniejszo i bardziej utrudnione niż dzisiaj. Szkoła 
więc warszawska, przyłożyła  się dzielnie do rozwoju sztuki 
u  nas a  uczniowie jej, rozszerzyli zamiłowanie do sztuki. 
Z  niej wyszedł Wojciech Gerson, jeden  z głównych założy
cieli Towarzystwa Zachęty  sztuk pięknych. Towarzystwo to 
u rząd za  ciąg łą  wystawę rzeźb i obrazów, k tó rą  niezawodnie 
wielu z naszych czytelników zna dobrze i często zwiedza; wy
szło też  z tej szkoły wielu artystów  nieżyjących, których 
dzieła poznać można n a  obecnej wystawie zwanej z francuska 
retrospektywną.

Byli w tej szkole profesoram i między innemi R a fa ł  H a -  
dziewicz, twórca wielu obrazów religijnych. (N a  wystawie 
je s t  jego św. F ranciszek). K saw ery  Kaniewski, dobry por
trecista , J a n  Fe liks  P iw arsk i  poprzednik Kostrzewskiego, 
um iejący rysować zabawne karykatury  i doskonale chwytać 
typy współczesne so b ie , na  wystawie iest  Piwarskiego 
chłop z dzbankiem. Te  typy zmieniają się ciągle przy zmie
niających się warunkach, bo czy można było mieć wyobraże
nie np. o konduk to rach  tramwajowych, kiedy nie było t r a m 
wajów albo o wioślarzach, cyklistach, łyżwiarzach, kiedy się 
wcale nie oddawano tym  zabawom i nie istniały dzisiejsze 
stowarzyszenia. N a tu ra ln ie ,  źe i ka ryka tu ry  musiały być od 
dzisiejszych odmienne. N aprzyk ład  dawniej cukier wyra
biano tylko z trzciny cukrowej, tymczasem chemia zrobiła 
odkrycie, k tórem u z początku nie wierzono, że z buraków 
można równie dobry cukier otrzymać. N apoleon I wynala
zek ten  popierał w celach politycznych, zrobiono wówczas na
s tępującą ka ry k a tu rę :  M ały  k ró l rzymski gryzł buraka,
krzywiąc się najokropniej i mówił: „P a p a  powiada, że to cu
k ie r .” K a r y k a tu r a  ta k a  dziś nie miałaby żadnego sensu 
i n ik tby  jej też nie narysował, a  wówczas śm iała  się z niej 
ca ła  E u ropa .  Otóż ka ry k a tu ry  Piwarskiego m ają  tę  zaletę, 
że przedstawiają  rzeczy i myśli dawno minione i da ją  nam 
wierny obraz ówczesnego społeczeństwa.

Pomiędzy zmarłymi już  wychowańcami naszej szkoły 
sztuk pięknych trzeba  wymienić Józe fa  Szermentowskiego, 
malował głównie kra jobrazy  (dwa zna jdu ją  się na  wystawie). 
Dawniej zaś k ra jobrazy  mniej niż inne rodzaje miały 
u  nas powodzenia; jeżeli ceniono obrazy, to głównie z powodu 
scen jak ie  przdstawiały, bo ta k a  scena każdego co j ą  widzi 
wzruszyć lub zająć musi. K tóż  np. p a trząc  na  śmierć k ró 
lowej B a rb a ry  — najlepszy obraz S imlera — nie pożałuje tej 
pięknej, młodej, ukochanej przez męża kobiety, k tó ra  umiera 
doszedłszy najwyższego stanowiska, uznana królową przez 
naród, um iera  w chwili, gdy były spełnione jej wszystkie m a
rzenia, któż nie będzie współczuł z nieszczęśliwym Z yg m u n 
tem A ugustem , patrzącym  na  konanie umiłowanej żony? 
Otóż jes t  rzeczą na tu ra lną , że przedmiot obrazu, wpływa 
bardzo na  jego powodzenie, ale znowu doskonałe wykonanie 
nada je  wartość najzwyklejszym scenom a  nawet martwym 
rzeczom, tylko ażeby tę  doskonałość ocenić potrzeba, już nie 
zwykłego ludzkiego współczucia, ale artystycznego znawstwa.

Znawstwa u nas było i jest nie wiele. Dzisiaj jednak  
krajobrazy są modne na całym świecie, więc i my je cenimy, 
za czasów zaś Szerraentowskiego, krajobraz sam przez się nic 
nabył tego znaczenia, więc choć Szermentowski malował je 
prześlicznie, w kraju nie znalazł uznania i co zatem idzie, 
chleba. M usiał wyjechać do Paryża pomimo, źe bardzo za 
krajem tęsknił. Pragnął przynajmniej stworzyć sobie pol
skie ognisko domowe, ożenił się z Polką i malował zamiast 
mazowieckich równin, które kochał i rozumiał widoki z obce
go świata, chociaż byłby tak chętnie powtórzył za Brodziń
skim wracającym z podróży: „W y brzozy i sosny! Drzewa
mojej ojczyzny, witam was radosny.” Szczęście to danem  
mu nie było. Um arł za granicą w miodem jeszcze wieku.

Do najsławniejszych naszych malarzy należał także za- 
wcześnie zgasły Maksymilian Gierymski, brat żyjącego i bar
dzo także wysoko cenionego malarza Aleksandra; M aksy
milian nabył u obcych nadzwyczajnej sławy, obrazki jego 
dziś kupowane są na wagę złota i stanowią chlubę zbiorów, 
które je posiadają.

W ystawa zawiera także wiele utworów Andriollego, 
artysty i człowieka, który zostawił głęboki żal w sercach 
wszystkich tych, którzy go znali. Andriolli był znakomitym  
rysownikiem. Mickiewicz nie miał lepszego illustratora. 
U m iał on na pamięć całego Pana Tadeusza, Wallenroda, 
Grażynę i do każdej sceny z tych poematów, dorabiał tem 
piękniejsze rysunki, że odczuwał je głęboko. Audriolli miał 
ojca W łocha, ale urodził się i wychował na Litwie, gdzie 
ożeniwszy się z Litwinką ojciec jego zamieszkał. W szystkie 
prawie znakomite utwory naszych poetów ilustrował An- 
driolli, szczególniej udawały mu się sceny walk i bitew, tam 
pokazywała się najlepiej gorąca jego południowa natura.

M usiał być A ndriolli doskonałym ilustratorem, skoro 
Francuzi, którzy mają tę zasługę, ż® najwięcej cenią swoich, 
powierzali mu kilka razy ważne prace i wzywali w tym celu 
do Paryża. Pomimo to artysta nasz powracał zawsze do ro
dzinnego kraju, bo tutaj pomiędzy swoimi było mu najlepiej. 
Do prześlicznych prac jego należą rysunki objęte ogólnym  
tytułem: „Z wiejskich dworów3. Są to codzienne obrazki,
przedstawiające zwykłe zabawy i zajęcia, dobrze znane w szy
stkim mieszkańcom wsi. To kolendnicy przyszli z gwiazdką 
na Boże Narodzenie, to organista przyniósł opłatki, to łamią 
się niemi przy wigilii lub też dzielą jajkiem przy zastawionem  
święconem. To babcia z dziadziem przy kominku, zasiadają 
do maryasza. A  każdy z tych obrazków, przedstawia ludzi 
dobrych, zacnych, z któremi chciałoby się łam ać i opłatkiem  
i sercem, bo z taką miłością narysował ich artysta, a jednak  
nie są to wcale wymarzeni bohaterowie, ale właśnie ci ludzie, 
codzień spotykani, których on tylko głąb duszy zrozumiał, 
wydostał na jaw i odkrył przed okiem wszystkich.

A  proszę nie sądzić, że Andriolli zatopiony w swoich 
rysunkach, zapominał o zwykłem życiu, przeciwnie, był on 
jak to mówią: i do różańca i do tańca, a Avszędzie umiał być 
na właściwem miejscu i dawał sobie radę w najtrudniejszych 
okolicznościach. Posiadał bowiem zinysł praktyczny, stanowią
cy szczęśliwe dopełnienie talentu i charakteru, który pozwala 
najlepiej ten talent spożytkować. M iał też dar zjednywania 
sobie ludzi. A  jeśli niektóre jego rysunki wywołują szczery 
uśmiech na usta, lub wyciskają łzy z oczu patrzących, to dla 
tego, że twórca ich um iał zarówno śmiać się z wesołymi, jak  
smucić z tymi co płaczą.

Największym jednak rysownikiem naszym był zmarły 
przed paru dziesiątkami lat Artur Grotger. Posiadał on 
sprzeczne z pozoru przymioty: ogromną siłę gdy tego było  
potrzeba, a przytem nieporównany wdzięk i rzewność. Um iał 
przedstawiać w sposób tragiczny wielkie nieszczęścia ludzkie, 
ale nie sięgając tak wysoko, dość przejrzeć tekę drobnych 
obrazków i szkiców, zebranych p od ty tu łem  Silna rerum , by 
poznać odrazu genialnego artystę: „Ślepy grajek” prowadzo - 
ny przez młodą dzieweczkę, „Organista grający na chórze,” 
„W iejskie chłopaki z kolendą,” „Piastunka opowiadająca 
straszną bajkę” dzieciom, które ją słuchają pełne przeraże
nia, są to bardzo zwyczajne rzeczy, a jednak napatrzeć im
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się nie można. Piękniejszem i jeszcze są te rysunki co przed
stawiają dramatyczniejsze sceny, jak rozstanie Zygmunta 
A ugusta z Barbarą, albo też wrażenie wywołane widokiem  
komety, gdyż dawniej uważano, że ta niezwykła gwiazda, przy
nosi zapowiedź strasznych nieszczęść. My wiemy dzisiaj jakie 
prawa rządzą całym systematem słonecznym, wiemy, że 
obrachowano bieg komet, które peryodycznie w większym 
lub mniejszym okresie czasu, ukazują się na naszym horyzon
cie, ale rodzina, którą przedstawił wielki artysta, spogląda na 
zjawisko pełna dawnej przeczuciowej trwogi. Stara babka, 
ze złożonemi rękoma modli się gorąco, dziadek podparł g ło 
wę smutnie zadumany, młody człowiek patrzy na złowrogą 
gwiazdę z posępnym wyrazem i jakąś energią w twarzy, któ
ra mówi, że się nie ugnie przed złym losem; gdy żona niespo
kojne oczy wlepiła w twarz jego. Najbardziej jednak wy
mowną jest twarz młodej matki, która trwoźnym wzrokiem 
obejmuje swoje niemowlę, lękając się tylko o niego.

Najpiękniejszym  jednak z całej teki jest stary pielgrzym, 
wskazujący nakazującym ruchem młodemu pacholęciu, twar
dą drogę wśród spiekłej pustyni, pełnej ostrych skał, kolcza- 
tych roślin i ruin. Twarz starego pielgrzyma jest surową 
i nakazującą, pacholę patrzy z niewymownym wyrazem przed 
siebie, trzyma w złożonych rękach kostur z krzyżem u szczy
tu, znać w nim wolę podołania zadaniu, znać, że paść może 
ale się nie cofnie, chociaż bojaźnią przejmuje go ta  stra
szna pielgrzymka. Jest tu prześliczna myśl, prześlicznie 
oddana.

G rotger jednak nie był oceniony zrazu, jak na to zasługi
wał i całe życie walczył z trudnemi warunkami bytu. Umarł 
młodo a z nim zstąpił do grobu jeden z największych talen
tów obecnego wieku. Poznały się na nim tylko wyjątkowe 
jednostki, ale te oddały mu hołd zasłużony. Dzisiaj zaś imię 
jego jest sławne.

W. Marrene.
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Chociaż słonko jeszcze pali,
Z całej, bujnej zboża fali 
Już ni słomki, ani kłoska;
Tylko cała wznosi wioska 

Raźnej piosnki ton.
Już w stodole leżą zbiory,
Pierzchła groźba słotnej pory.
Teraz, Boże mój kochany!
Sama radość, pieśni, tany,

Plon niesiemy, plon!
Przodownica już ze skrzynki 
Bierze stroje na dożynki.
Smagłe liczko radość krasi,
Co swym hożym blaskiem gasi,

Białość miejskich lic.
Pracowała dzień po dzionku,
W brzasku świtu, w skwarnym słonku,
Przy chmur cieniu, wśród dżdżu trwogi,
Dziś z tej troski, Boże drogi,

Nie zostało nic.
Hej żniwiarze! już wam pora,
Z wieńcem, pieśnią iść do dwora,
Z szczerem słowem, dobrą wolą,
Tam nas czeka z chlebem, solą —

I pani i pan.
Dwór nas przyjmie i ugości,
I powita wśród radości,
Uściśnieniem ciepłej dłoni,
Czarką miodu pełną woni,

Co poprzedzi tan.

Hej! dożynki, śliczne święto,
Gdy już zboże z niw sprzątnięto,
Kiedy z pracą wciąż wytrwałą,
Zwieźć do stodół się udało 

Już ostatni snop.
W górę serca, w górę czoła;
Niecli nam zabrzmi pieśń wesoła,
Niech ku wspólnej dziś uciesze, 
Podkóweczka ognia skrzesze.

Hejże! hop! hop! hop!
JE. Lejowa.

W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ R YBY.”

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

I I I .
L a t a j ą c a  R y b a .

Przez cały następny tydzień zwożono na statek różne
go rodzaju zapasy żywności i przedmioty, zabezpieczające 
wygody podróżnych; do usługi zabierali oni z sobą tylko ku
charza i lokaja, oddanych pod komendę dbałego o porządek 
całej wyprawy profesora. Z dostawą potrzebnych artykułów  
załatwiono się tak prędko, że w sobotę przed wieczorem  
wszystkie przygotowania były skończone.

W poniedziałek tedy towarzysze podróży zebrali się na 
umówioną godzinę w klubie, a nie zdradzając tajemnicy za
mierzonej wycieczki, spotykanych znajomych pożegnali s ło 
wem: do widzenia, poczem wsiedli na pociąg idący do Black- 
well i stamtąd, prowadzeni przez profesora, udali się do 
fabryki.

Uczestnicy wyprawy nie widzieli dotychczas osobliwego 
statku, Karliński bowiem ukrywał starannie dzieło swoje 
przed wzrokiem ludzkim, a baronet, pułkownik i porucznik, 
jako prawdziwi Anglicy, umieli hamować ciekawość swoją 
i rozmawiać spokojnie o rzeczach obojętnych, nie dotykając 
przedmiotu, obchodzącego ich najżywiej.

Ten spokój umysłowy U baroneta chwilowo został za
chwiany, gdy profesor, otworzywszy z powagą drzwi fabryki, 
zawołał z odcieniem dumy w głosie:

— W idzicie panowie urzeczywistnienie mojego ma
rzenia — oto jest ryba latajaca!

—  N a m iłość Boga! —  zaprotestował sir Beginald—  
czemu tak nietrafną nazwę nadałeś temu statkowi? — po
tworny kadłub jego nie będzie mógł wznieść się w powietrze, 
a o puszczeniu go na wodę myśleć niepodobna!

Pułkownik i porucznik zarówno j ak baronet z powątpie
waniem kiwali głowami. Powątpiewanie to zdawało się być 
zupełnie uzasadnionem: mieli bowiem przed sobą olbrzymi 
cylinder, piętrzący się od ziemi aż pod wiązanie dachu, 
z dwóch stron ostro zakończony, a zrobiony z m etale podo
bnego do srebra. Spód obszernego pudła statku opierał 
się na dwóch poprzecznych belkach, a wzdłuż całego okrętu 
szła inna belka, zawieszona na ruchomych zawiasach. Do 
tej helki, stanowiącej jakby oś statku, przytwierdzona była 
olbrzymia śruba z czterema wielkiemi wklęsłemi łopatami, 
skupiającemi powietrze lub nabierającemu wodę, które na
stępnie wyrzucały z ogromną siłą w kierunku osi statku, na
dając jej tym sposobem ruch wirowy, a całemu statkowi p o
stępowy lub wsteczny, jak śruba parowca.

Cały kadłub okrętu, nie pociągnięty farbą, św iecił się • 
jak zwierciadło; pokład zaś znajdujący się na wierzchu, po-
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malowany był na jasno popielaty kolor- i otoczony złoconą 
bary erką, z dwiema flagami ponsowemi. N a  flagach złotemi 
literami umieszczony był napis: „Latająca ryba.”

Mimo olbrzymich rozmiarów i niezwykłej budowy swo
jej , napowietrzny ten statek przedstawiał harmonijną 
całość.

N ie zrażało też profesora niedowierzanie objawiające 
się w wykrzyknikach baroneta; pewność powodzenia usposa-

—  I  twierdzisz, że olbrzym taki wznieść się może w po 
wietrze? — zawołał baronet z niedowierzaniem.

—  Jestem  tego pewny —  odpowiedział profesor z pe
wną urazą w głosie. — N ie później jak dziś, wzniesiemy się 
na tym statku w powietrze, wyżej niż wszyscy współcześni 
aeronauci, a następnie, jeśli zechcecie, będziecie mogli spać 
snem sprawiedliwych na dnie morza! Podczas obiadu posta
ram się wytłómaczyć wam, kochani przyjaciele, że właśnie ta

P o m n ik  A . G r o t g e r a  w e  L w o w ie .

biała go pobłażliwie, a brak znajomości rzeczy u przyszłego 
towarzysza podróży, wywoływał na ustach jego uśmiech po
litowania.

Uśmiech ten natchnął spokojem sir Reginalda, który 
już mniej krytycznem okiem przypatrywał się nowej własno
ści swojej.

— Sądzę —  rzekł do profesora — iż statek ten większy 
być musi od największych okrętów liniowych, pływających 
po Atlantyku, o jakich pan wspominałeś.

—  Ma sześćset stóp długości, a sześćdziesiąt szeroko
ści —  odparł spokojnie profesor.

znaczna objętość naszego statku pozwala szybować w war
stwach atmosfery niepomiernej wysokości.

— N iech tak będzie — mówił baronet tonem człow ie
ka nie zupełnie przekonanego —  muszę temu wierzyć, skoro 
pan to utrzymujesz; zechciej nas jednak poznajomić dokła
dniej ze szczegółami budowy tego cudownego okrętu.

—  Bardzo chętnie —  oświadczył profesor, którego 
twarz rozpogodziła się przy tych słowach. —  K ilka chwil 
wystarczy na rozejrzenie się w  jego stronie zewnętrznej. 
O k r a s i  oszklone otwory są, jak się panowie domyślacie,

zez które będziemy mogli czynić obserwacye. Dwa
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większe na  przodzie i w tyle ok rę tu  służą do zabezpieczenia 
lamp elektrycznych o silnym bardzo płomieniu, mających 
uara rozświecać głębie morskie. Pod  temi poziomemi drzwicz
kami na  spodzie okrętu, j e s t  kryjówka n a  kotwicę, a  temi znów 
okrągłem i drzwiami po drugiej s tron ie  wychodzić będziemy 
na wycieczki po dnie morskiem?

—  J a k t o  — zawołał b a ro n e t  —  przypuszczasz, że bę
dziemy mogli dowolnie spacerować po dnie morskiem?

—  Nieinaczej —  przytwierdził profesor — zwiedzenie 
łożyska oceanów będzie niewątpliwie najciekawszym wstępem 
naszej podróży.

—  D la  czego profesorze, nie kazałeś f a rb ą  pociągnąć 
całego s ta tku?  —  zagadną ł  pułkownik —  musiałeś mieć s łu 
szne do tego  powody?

obserwatorzy dojrzą tylko oślepiającą jasność, nie dozwalają 
cą odróżnić ksz ta łtów  naszego s ta tku .

— I  gotowi nas wziąć za jak iś  m e teo r  — w trąc i ł  b a ro 
net. —  Muszę ci powinszować, profesorze, przezorności, z j a 
ką przewidujesz wszelkie możliwe wypadki. Z  tem  wszystkiem 
jak ie  cuda nowe w dalszym ciągu każesz nam podziwiać?

— N a  spodzie nie mamy nic więcej do obejrzenia  — 
rzekł K arl ińsk i ,  prowadząc towarzyszy po ozdobnie rzeźbio
nych schodach n a  pokład.

P a t rz ą c  z tego wyniosłego p u n k tu  na podwórze fab ry 
czne, można było dokładnie  uprzytomnić sobie, j a k  wielką 
je s t  wysokość, czyli grubość s ta tku , a  barone t  wzniósł ram io
n a  z podziwu nad olbrzymiemi rozm iaram i swego nowego

—  Powodów m iałem  aż k ilka —  odparł  Karliński. —  
N ajp ie rw  e te reum  jest  nieczułe na  działanie tak  powietrza, 
jak  wody, nie rdzewieje, a  tem  samem nie potrzebuje farby, 
zabezpieczającej od rdzy. N astępnie  ilość farby  użytej do 
pomalowania s ta tk u  ta k  wielkich rozmiarów, powiększyłaby 
i ego wagę, j a  zaś un ikałem  sta rann ie  dodania  mu choćby 
jednego fun ta  ciężaru n a d  konieczną potrzebę. Nakoniec, 
pożądanem  je s t  dla nas do czasu nie zwracać n a  siebie ile 
możności uwagi ludzkiej, z tego względu uznałem  za właściwe 
zachować statkowi na tu ra ln y  jego połysk metaliczny, gdyż 
odbicie od niego barw y otaczającej atmosfery, u tru d n i  śle
dzenie nas w powietrzu.

—  Z  wyjątkiem, gdy promienie słoneczne pad n ą  na 
okrę t  prostopadle; wszak prawda, profesorze? —  zagadnął  
Mildmay.

— W  tym  razie  —  dowodził K arlińsk i —  ciekawi

nabytku. N ie  zdradza jąc  je d n a k  zdumienia, szedłjw milcze
niu za profesorem, k tóry  ich na przód s ta tk u  poprowadził.

—  W spom nia łeś  pan —  odezwał się M ildm ay do K a r -  
lińskiego — że s ta ra łe ś  się uniknąć powiększenia wagi s ta tk u  
naw et przez użycie farby, a  je d n a k  wyłożyłeś pok ład  taflami 
drewnianemi.

(d . c. n.)

Wyprawa Matowa na łodziach z tory.
G łębie  olbrzymiego państwa Brazylijskiego, zwłaszcza 

ź ró d ła  Amazonki i je j  licznych dopływów, są  jeszcze bardzo 
mało znane. To też u d a ją  się tam  w ostatnich czasach wy-

W y PRAWA NAUKOWA NA ŁODZIACH Z KORY.
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prawy naukowe, dla zbadania kraju, a zwłaszcza istniejącego 
w dorzeczu rzeki Szango plemienia karłów.

Głównym, że tak powiemy, gościńcem dla dostania się 
przez całą Brazylię aż do granie Peru jest Amazonka, po 
której można płynąć większemi statkami; ale strumienie gór
skie pełne wodospadów i kamieni niedostępne są nawet dla 
większych łodzi.

Muszą więc uczeni podróżni używać maleńkich łódek 
z kory, wyrabianych przez krajowców. Łódka taka może 
pomieścić dwóch ludzi, a jest tak lekką, że jeden człowiek 
bez trudu unosi ją na plecach. Ale trzeba w niej siedzieć 
bardzo spokojnie, bo za lada żywszym ruchem, wywrócić się 
może.

Podobne łódki tylko nie tak lekkie, bo wyżłobione 
w pniu drzewa, jak koryta, używane są też w Pińszczyźnie na 
polowania a nawet na podróże po licznych dopływach Prypeci 
i Jasiołdy. Nazywają je miejscowi mieszkańcy, duszehubkami 
z powodu ich chwiejności.

 •ooO<£>~J<S>fK5'0c>oa ----

Noc sierpniowa.

(D a ls z y  c ią g )

— Tak! umysł ludzki jest ograniczony — dokończył 
nauczyciel. Bóg nam pozwala badać i podziwiać nieśmier
telne swe dzieła, lecz tylko do pewnych granic, byśmy tem 
lepiej własną nicość spostrzedz mogli. Bo i czemże jest 
człowiek, ten drobniutki pyłek na jednym z drobnych planet 
wobec ogromu światów, wobec milionów słońc, większych niż 
nasze, wobec pojęć Stwórcy rzeczy nieskończonych? Gdy 
nas pokusa bierze przeceniać swój rozum, przypomnijmy 
sobie, że nie umiemy zrozumieć nieskończoności czasu i prze
strzeni, ani początku wszechrzeczy, ani objąć ilości istnieją
cych światów, ani zbadać dokładnie nawet tych najbliższych.

Chwila milczenia trwała dosyć długo, Marynia pierwsza 
przerwała ją  z cicha:

— A na księżycu czy niema mieszkańców? — pytała, 
żegnając wzrokiem sierp miesiąca, znikający pod horyzontem.

— O ile dziś pozwalają sądzić nasze wiadomości, niema 
ich tam na pewno, już dla tego, źe niema wody ani powietrza, 
a my nie znamy istot, któreby żyć mogły bez tych niezbę
dnych dla nas dwóch żywiołów.

— Dajno pokój, Maryniu — przerwał żywo Franek — 
bo nie o tem mieliśmy mówić. — Przecież miał pan nam po
wiedzieć, jakieto gwiazdy deszczem będą spadały na ziemię, 
jeżeli nie prawdziwe.

— A wy mieliście mi powiedzieć naprzód, co to znaczy, 
prawdziwe gwiazdy?

— Prawdziwe gwiazdy — rzekł dobitnie Lutek — to 
wcale nie planety, krążące dokoła naszego słońca, ale słońca 
także, inne, większe, wspanialsze, a tak oddalone od ziemi naszej, 
że promień światła, na którem podług wyrażenia Romka w 8 
minut mógłbym zajechać na słońce, na najbliższą gwiazdkę 
niósłby mię lat trzy tysiące. No, teraz pomyśleć sobie, ile 
tysięcy czy milionów lat taka pani gwiazda musiałaby wędro
wać we własnej osobie, żeby się dostać na ziemię? A każda 
przecież w innej znajduje się odległości i porozumieć się 
z drugą nie może, jakże więc miałyby się umówić i tej nocy 
urządzić sobie ogólne zebranie na ziemi?

—• Czy to prawda, co on mówi, proszę pana? — pytał 
Franek z niedowierzaniem.

— To prawda, moje dziecko, że gwiazdami nazywamy 
słońca, takie jak nasze, mające własne światło, tylko wspa
nialsze i większe, a tak oddalone od ziemi, że światło, które 
od słońca biegnie 8 minut, od najbliższej gwiazdy tysiące lat

przebywa przestrzeń między nią  a  ziemią. W ię c  nie może 
być mowy, żeby tak ie  gwiazdy na  ziemię spaść miały.

— No, ale w takim  razie, cóż więc spadać będzie? J a  
nic nie wiem, co to za kamienie, o których mówił Romek. 
Przecież kamienie między gwiazdami nie krążą?

—  T a k  — powtórzył pan  A d am  —  dokładnie nie wie
my, co to za  kamienie spadają  w noc sierpniową na ziemię. 
K rąży  ich wiele naokoło słońca, ale skąd się wzięły na tej 
wspólnej drodze? Dawniej myślano, że to szczątki pewnej 
roztrzaskanej, w skutek jakiegoś wypadku planety, dziś ucze
ni odrzucają  już to przypuszczenie. Sądzą niektórzy, że to 
szczątki komet, k tórych ciało sk łada  się z bardzo drobnych 
pyłków, rozpraszających się zwykle po drodze. Otóż gdy 
ziemia w biegu naokoło słońca przechodzi drogę, zasypaną 
owemi szczątkami, przyciąga je  swoją masą, pyłki maleńkie 
i większe kamienie, spadając na ziemię, t r ą  się o powietrze, 
w skutek tego rozpalają się gwałtownie, nie doleciawszy na
wet do powierzchni ziemi. Te  błyski, te  zapalania się i to 
gaśnięcie sprawia na  nas wrażenie deszczu gwiaździstego, 
jakiego właśnie spodziewamy się tej nocy.

—  To musi pięknie, w spaniale wyglądać? — dopytywa
ła  pół-szeptem  M arynia.

— Przekonam y się o tem już chyba niedługo, jedena
s ta  się zbliża, a chociaż najwięcej spada  zazwyczaj w parę 
godzin po północy, powinniśmy niedługo zobaczyć ich dosyć.

— Ze sto spadnie? proszę pana  — dopytywał F ranek.
— Nie wiem. mój drogi, przypuszczam, że więcej, sam 

nigdy dotąd  bardzo pilnie nie obserwowałem tego zajmujące
go zjawiska, ale nauka  mówi, że w ciągu godziny naliczono 
ich nieraz po kilka tysięcy.

— K ilk a  tysięcy! —  zawołano chórem. •— W  ciągu 
jednej godziny! I  pan tego nigdy nie widział?

—  N ie widziałem — z pewnym żalem potwierdził pan 
A dam . — Ręczę wam jednak, że dzisiaj zobaczę. No, a le  wi
działem coś ciekawego w tym rodzaju.

—  Pewno zaćmienie słońca?
-— Jeszcze coś innego.
— Cóż takiego? Niech pan powie.
—  Spadający meteor czyli aerolit.
— Meteor? To także kamień?
— Niezupełnie.
—  I  dawno pan  to widział?
— Dzieckiem jeszcze byłem.
— To niech nam pan opowie.
— B ardzo chętnie. W ytłóm aczę wam później, co to 

znaczy aerolit. Otóż razu pewnego, miałem może la t  9, za 
niegi-zeczne sprawowanie się przy kolacyi, kazano mi odejść od 
stołu i w sąsiednim ciemnym pokoju rozmyślać nad swoją 
winą. B y łem  upartym  chłopcem, więc nie przepraszałem 
matki, ale poszedłem sobie n a  pokutę, odrazu nową psotę 
m ając w głowie. Mieszkaliśmy n a  dole, więc chciałem otwo
rzyć okno i wymknąć się po cichu na  podwórze. Niech mię 
potem  szukają, jeszcze się martwić będą, żeby mi się co z łe
go nie stało, myślę sobie. I  stanąwszy na  oknie, dalej ci
chutko odsuwać zawiasy... Nagle! nie potrafię wam nigdy 
opisać okropnego wrażenia, od którego włosy podniosły mi 
się na  głowie, ja k  druciki, a ciało zesztywniało. Gdy ze złą 
myślą m ajs tru ję  przy oknie, spostrzegam nagle n a  niebie 
olbrzymią kulę ognistą, niby księżyc prosto na mnie spadają
cy, czerwony, wielki, straszny. D okoła  wzbił się krzyk n ieo 
pisany, huk tysiąca wystrzałów wstrząsnął powietrze, szyby 
zadźwięczały i wszystko zgasło.

K oniec świata  — pomyślałem i byłem zupełnie pewny, 
że sąd się zacznie nademną za chwilę. D n ia  tego czytałem 
o nim właśnie przy lekcyi religii i wszystkie winy moje, wszy
stkie dziecięce psoty jak  obraz jasny stanęły w pamięci, zda
wało mi się, że jestem zbrodniarzem, godnym ostatecznego 
potępienia, i chciałbym się poprawić, a  tu  czasu już niema.

P łacz  i jęk i rodzeństwa przerażały  mię coraz bardziej, 
nie śmiałem otworzyć oczu, ani ruszyć się z miejsca, oczeku
ją c  wyroku.

Co się stało , o Boże! Z a  oknami płacz, krzyki, i’ozmowa, 
oczywiście coś strasznego  się tam  działo.
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W te m  k toś mię do tknął. Skuliłem  się bardziej.
— Co ci, A dasiu? — dał się słyszeć łagodny głos 

m atki.
Możecie w yobrazić sobie, ja k  j ą  przepraszałem .

( d .  n . )

Marya Łopuszańska.

P o w ie ś ć  na t le  daw nych  legend .

(D alszy ciąg).

—  Cóż, nie powrócicie mi mego podczaszego? Co to za 
porządek  u  was n a  dworze, by jak ieś  m łokosy ośmielali się 
stro ić  żarty  z na jstarszego  z m oich dworzan! J a  tego tak  
nie przepuszczę, udam  się z tem. do k ró la , niech winnych 
ukarze  i niech mi powróci K urtza! Tw arz jego jeszcze b a r
dziej się zaczerw ieniła, gdy to mówił, począł bić pięścią 
w stó ł, sapiąc przytem  głośno.

—  W asza  m iłość — ozwał się wojewoda spokojnie, k tóż
by się ośm ielił s tro ić  ża rty  z waszych dworzan; każdy przecie, 
zna należną wam cześć i zachowanie, i wie, że gdyby uchybił 
w czem krew nem u naszego pana, naraziłby  się na  gniew je 
go. B ądźcie pew ni, że zarządzim y najstarann ie jsze  po
szukiw ania aby odnaleść waszego dworzanina; roześlę na
wet zaraz k ilku gońców w różne strony a jestem  pewien, że 
prędko odszukają  zgubę. M usiał on się zb łąkać w puszczy, 
w czasie łowów, ale mam n iep łonną nadzieję, że nic mu się 
złego nie stało .

W ojew oda m ówił z tak iem  przekonaniem , że po tra fił 
uspokoić m arg ra fa  i ta k  straszn a  burza zosta ła  zażegnaną. 
M arg ra f H erm an  opłak iw ał tylko pocichu swego wiernego 
K u rtz a , w czem m u tow arzyszył dwór cały, p ragnąc tym  spo
sobem zaskarb ić  jego względy.

Tym czasem  do K ielc  przybył P rzem ko ze swego g ró d 
ka, donosząc, że żadnej wieści nie m iał do tąd  o Ł adonie, ale 
że ludzie jego znaleźli nad  jeziorem  wodnic miecz należący 
do m łodego rycerza oraz zauważyli ślady krwi na zdeptanej 
traw ie

W ojew oda B ożydar, skoro u jrza ł ów miecz i w ysłuchał 
Przem kow ych doniesień, był przekonany, że syn jego pad ł 
ofiarą jak ie jś  napaści. Skoro w szedł do króla, oblicze jego 
było ta k  zmienione, że Bolesław  zapy ta ł natychm iast:

—  Cóż to się s ta ło , wojewodo?
—  Miłościwy P an ie  — rzek ł wojewoda, s ta ra jąc  się 

opanow ać wzruszenie k tó re  m u głos ściskało w gard le  —  do
w iedziałem  się tei;az, dla czego syn mój nie w racał dotąd... 
oczy moje nie u jrzą  go więcej...

— Ja k to , co się z nim  stało?
W ojew oda opowiedział wszystko, co m u doniósł P rzem 

ko i czego się dowiedział od tow arzyszy Ł adona.
— Cóż to  za szalone głowy! — zaw ołał k ró l niecierpli

wie. — W iedziałem , że Z b ilu t je s t  wartogłowem , ale niespo- 
dziewałem  się że i Ł adon ...

T rzeba  go jed n ak  szukać wojewodo, wyślijcie ludzi do 
puszczy... D obrze wyjdę, jeśli najlepszych rycerzy potracę 
przed wojną!

—  W y, miłościwy panie, straciliście jednego  z najlepszych 
rycerzy, a  j a  więcej jeszcze, bo jedynego syna i dziedzica, od
rzek ł wojewoda ponuro.

—  P ra w d a —odrzekł król z w estchnieniem — żal mi was 
szczerze, wojewodo, boć i j a  je s tem  ojcem i pojm uję w aszą b o 
leść. N o, ale nie wszystko jeszcze stracone, toć niem a żadnej 
pewnej wieści o jego  śm ierci, bądźcie lepszej myśli...

— S ta ram  się, miłościwy panie, ale tru d n o  m i to  przy
chodzi — odrzekł wojewoda, a chcąc stłum ić żal gwałtowny, 
ja k i nim  m iotał, zac isn ą ł obie pięście na p iersiach szerokich.

N ag le  dodał, zm ieniając rozmowę.
—  Ja k ie  m acie d la  mnie polecenia, miłościwy panie?
—  C hciałem  was posłać ju tro  do K rakow a — odrzekł 

król zdziwiony tym nagłym  zwrotem  —  ale teraz...
— To nic, m iłościwy panie, zawsze poślijcie...
—  Może się co podrodze dowiecie — dodał król.
—  N a  to m a łą  mam nadzieję, miłościwy panie — od 

p a r ł wojewoda z ponurem  przekonaniem , ale troskę  trzeb a  
strząsn ąć  z siebie by nas nie z jad ła  albo nie przem ieniła 
w babę, co tylko zawodzi i ręce łam ie. D la  tego też proszę 
was, m iłościwy panie, dajcie mi jak ie  trudne polecenie, 
a  zaręczam , że je  spełnię dobrze, bo gdy na  miejscu będę sie
dział, to  w głowie mi się coś przewróci a wówczas n a  nic się 
wam nie przydam .

— D la  czegóż nie macie nadziei, przecie nic niem a jeszcze 
pewnego, że wasz syn zginął? —  spy tał król.

Poznałem  miecz mego syna — odrzekł posępnie woje
woda —  wiem, jestem  pewny, źe żywy nie roztałby  się z nim 
nigdy... N ie  mogę już spodziewać się niczego dobrego...

W  tym  czasie przygotow ania do wojny były ukończone 
i zbrojne hufce pociągnęły ku M agdeburgow i, po drodze 
karcąc  okropnie odstępcze plem iona, wszędzie rozlegały  się 
jęk i i wznosiły w górę dymy pożogi.

M arg ra f  H erm an pojechał jednocześnie do Ratysbony, 
do cesarza H en ry k a , z odpowiedzią od szw ag ra , k tó ra  
brzm iała  w te  słowa:

„C hrystus świadkiem, ja k  n iechętnie przedsiębiorę co 
czynić te raz  będę, ale nie zwykłem uchylać się od wojny.”

V II I .

Ł adon , utraciw szy przytom ność, nie w iedział ja k  długo 
przeleżał nad jeziorem , ani co się przez ten  czas z nim  dzia
ło; gdy poraź drugi otworzył oczy, u jrza ł się w niskiej chacie, 
zbudowanej z sosnowych bierwion; leżał na łożu usłanem  
owczemi skóram i; pośrodku, w zagłębieniu , p łoną ł ogień 
na  kam ieniach, a  przy nim gotowało się jadło.. N a  stole p ło 
nęło łuczywo a  przy łuczywie człowiek jak iś  napraw iał sieć 
rybacką. Tw arzy łagodnej, ciemne włosy obcięte m iał o k rą 
gło, odziany zaś był w postoły z łyka lipowego i b ia łą  świtkę, 
zarzuconą na jedno ram ię, po wierzch długiej koszuli, p rzep a
sanej skórzanym  pasem. N ieopodal, na ławce, s iedziała  m ło
da, hoża n iew iasta, w białej nam iotce, i k o łysa ła  dziecię 
w kolebce, nucąc mu coś pół-sennym  głosem.

W chacie było spokojuie i zacisznie, okiennice pozasuwane, 
płom ień trzeszczał ,n a  ognisku, przy k tórem  w ygrzewał się 
wielki pies kud łaty . Ściany nie były wylepione gliną a w prost 
drewniane, staw iane w zrąb , szpary starann ie  mchem pouty- 
kane; woń żywicy unosiła się dokoła. P o  ką tach  leżała  b ro ń : 
oszczep, łu k  i topor, dalej porozwieszane sieci, na półkach 
porozstaw iane w idniały s ta tk i drew niane, a jed n a  półka, naj- 
wyżej, pod pułapem  um ieszczona, była za ję ta  przez kam ien
ne bałw anki, w raz z ziołami i innem i przedm iotam i, składa- 
nemi im w ofierze.

Ł ad o n  mimowoli począł się przysłuchiw ać słowom pie
śni, śpiewanej przez kobietę; n u ta  je j dźw ięczała mu ja k  d a 
lekie przypom nienie dzieciństw a, ale słowa były dziwne i do
bywały się z u s t niewiasty niby we śnie, jak b y  śpiew ała nie 
ona a  inny ktoś przez je j u sta .

—  Śpij d ziecino, śpij —  w lesie zmory wstają 
Siwy wilk już bieży —  niedźwiedź w gąszczach ieży,
Sowa huka w krzach.
Sokolica dzieciom drol -ym żer ciepły podała,
I przykryła je  skrzydłami, piersiami ogrzała;
W borze czyha strach, w borze czyha strach!
Śpij dziecino, śpij —  zmory ponad wody 
Tańczą w korowody,
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W ilk ściga łanię przy blasku miesiąca,
Woda stoi śpiąca;
W trzcinach na wybrzeżu żaby rechotają,
W  olszynie, gęstwinie puhacze hukają 
Śpij dziecino, śpij !

P iosnka  zdaw ała się usypiać jednakowo i m atkę i dzie
cko; kobieta  pochyliła  głowę na  piersi i widocznie drzem ała.

N a  dworze słychać było tym czasem , ja k  ciepły deszcz 
wiosenny u derzał o okiennice i spływ ał po dachu; od czasu 
do czasu naw et grom  rozlegał się słabo. T u ta j jed n ak  było 
ta k  zacisznie, iż zapom inało się całkiem , źe tam  kędyś grzm o
ty  huczały nad puszczą.

Ł ad o n  s ta ra ł się przypom nieć sobie i zrozum ieć skąd 
się m ógł wziąć tu ta j. C ha ta  i ludzie byli mu całkiem  n ie
znani; prócz tego pam ięta ł dobrze, że gdy s trac ił p rzy to
mność, n a  niebie zaczynało już  świtać, te ra z  zaś widocznie 
by ła  noc czy wieczór, czyż więc tak  długo by ł bezprzyto- 
mnym? R am ię jego było przew iązane, i nie czuł już w niem 
praw ie żadnego bólu, gdy się poruszył, by lepiej rozejrzeć się 
po ihacie.

R uch ten  zw rócił uwagę człowieka, napraw iającego sie
ci; w stał z m iejsca i podszedł doń.

— A , jużeście przyszli do siebie — ozwał się u radow a
nym głosem; — cały dzień czekaliśmy na  to  z m oją niewiastą, 
aleście wciąż byli ja k  nieżywi.

K obieta, zbudzona głosem męża, zbliżyła się również, 
p a trząc  ciekawie na młodego rycerza.

— Skądże się u  was wziąłem? —  spy ta ł Ładon, podno
sząc się na  w pół na posłaniu. W ów czas n iew iasta  ję ła  roz
powiadać:

— A  ot, mój poszedł dziś ran iu tk o  łowić ryby na je 
ziorze, i ja  też byłam  wraz z nim , by pomódz m u zarzucać 
sieci, bo my tu  sam iutcy jedni siedzimy w puszczy. A ż tu  
n a  brzegu ujrzeliśm y was i zrazu myśleliśmy żeście nieżywi... 
Zdziwiliśmy się skąd  w naszej puszczy w ziął się tak i witeź 
znaczny, z błyszczącym łańcuchem  n a  szyi, ale mój rzecze do 
mnie: „ Jag a , czy to będzie pan  jak i, czy prosty  ja k  my człek, 
zabierzm y go stąd , może jeszcze nie zupełnie um arł; zawszeć 
bowiem godzi się pomódz człeku, a  nie zostawiać go w pusz
czy, n a  pastw ę dzikiego zw ierza.” T a  pew nie, mówię mu...

— Ot, baba ja k  się rozgada, to już  końca tem u niem a— 
przerw ał mąż. —  D ałabyś pokój tra jk o tan iu , a  poszła tam ,

; bo jeszcze dziecko z kołyski wypadnie.
— A le, wypadnie — odparła , odchodząc urażona nieco 

i kob ie ta  — nie tw oja to  troska, potrafię przecie dziecka 
. dojrzyć.
( —  J u tro  już będziecie zdrowi —  mówił tym czasem

człowiek do Ł ad o n a  —  zioła, k tó re  się zb iera  w noc kupalną 
I w puszczy, najlepiej pom agają  n a  wszelkie rany. K o ń  wasz 
 ̂ także  stoi w stajence, nakarm iłem  go dobrze i napoiłem ; spo- 

j kojne to ja k  dziecko i samo do rą k  człeku idzie.
—  D ziękuję wam, dobry człowieku — rzek ł Ł adon  

i radbym  czem wam się wypłacić.
J — Z a  co? — rzek ł ze zdziwieniem wieśniak. —  Toć

przecie każdy by u ratow ał człeka, gdyby go u jrza ł um ierają- 
|  cego w głuchej puszczy; cóż to  za  dziw? A  toć by było do-

brze — dodał, śm iejąc się — gdybyśmy was zostawili w pusz
czy bez pomocy, tak , nie przym ierzając, niby jakiego psa.

Z e wszystkiego widać było, że ci ludzie żyli od la t wie
lu w puszczy, nie wychodząc z niej nigdy i nie wiedząc co się 
n a  świecie dzieje. Dla nich jeszcze było jednako, ja k  za 
czasów ich ojców: ten  sam obyczaj, tę  sam ą w iarę wciąż za
chowywali bez zmiany żadnej.

K o b ie ta  by ła  niezm iernie zdziwiona, ujrzaw szy krzyżyk 
na piersiach Ł adona; nie m ogła pojąć do czego on służy.

— To obraz B oga —  odrzekł Ł adon, gdy się zapyta
ła  o to.

— B óg taki mały? —  zapy ta ła .
— N ie  Bóg, tylko znak jego, k tórego czcić należy. 

Czyż go nigdy nie widzieliście?
— N igdy; my czcimy drzewa, święte źródła...
L ecz zatrzym ała  się, bo mąż spojrzał na  nią znacząco. 

Od tej pory nie było już  mowy o tych rzeczach; widocznie 
obawiali się swego gościa.

N aza ju trz  cudny ranek  zaśw itał nad  puszczą. N a  k a 
żdym listku  błyszczała k ropelka w czorajszego deszczu; orze
źw iające wonie p łynęły  z w iatru  powiewem. P ta k i szcze
b io tały  w gęstwinie; gdzie tylko za jrza ł prom ień słońca, tam  
unosiły  się roje brzęczących owadów; krasne, różnobarwne 
motyle bujały  tu  i owdzie.

Ł ad o n  podniósł się i wyszedł przed chatę; nie czuł je sz 
cze dość siły by wyruszyć w drogę, usiad ł więc spokojnie na  
przyzbie, pa trząc  przed siebie i oddychając śvvieźością w iosen
nego poranku. N ieopodal na  zielonej traw ie, pasł się siwy 
i na głos swego pana natychm iast przybiegł, wesoło p o trzą 
sając grzywą.

D okoła  by ła  cisza; echo ty lko pow tarzało  k lekot terlicy, 
na której kobieta  ta r ła  konopie. N iedaleko  bawiło się dz ie 
cko, strzeżone przez w iernego K ruczka, podczas gdy gospo
darz n ap raw iał coś około brony.

P rzy  robocie kobieta śpiew ała odwieczne, zapom niane 
już gdzieindziej pieśni pogańskie; brzm iały w nich im iona Ż y 
wię, N ya, K upała ; wzywała też opieki białych bogów, którzy 
d arzą  zbioram i i chronią od nieszczęścia, a  zaklęciam i o dga
n iały  czarnych duchów i zażegnywały uroki. N u ta  śpiewu 
była  poważna, uroczysta, to  znów dziwaczna i uryw ana. 
P rzeciągły  i m ajestatyczny szum puszczy tow arzyszył p ie
śniom.

Ł ad o n  tymczasem m yślał o wszystkiem, co mu się p rzy 
trafiło ; owo spotkanie z M asław em  stanęło  znów przed jego 
okiem, i zrodziło posądzenie, że nocne wycieczki Z abo ja  m u
szą mieć z tem  jak iś  związek. Postanow ił sobie, iż dociecze 
koniecznie co to  by ł za związek. W szystkie pogłoski głuche 
o Łysej górze przypom niały mu się również; był teraz pewnym 
że Zabój tam  się udaw ał, a może i M asław ... v\ pamięci 
s tan ę ła  mu obietnica, ja k ą  d a ł królowi, iż będzie pom agał 
w wykorzenieniu dzikości. A  kiedyż lepsza sposobność się 
znajdzie do spełn ien ia  je j?  Czyż nie było jego obowiązkiem 
wyśledzić te ta jem nicę  i odkryć ostatn ie  szczątki pogaństw a, 
k ry jące  się w śród mroków puszczy i zagrażające rozprze
strzenieniu  praw dziw ej w iary? Czyż nie pozyskałby tym  
sposobem zasługi u B oga i u króla, k tó ry  s ta ra ł się wszelkie- 
mi siłam i tęp ić  barbarzyństw o? (d. c. n.)

T ‘O S r O S I :
t W WARSZAWIE rocznie rs. 4 , z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.
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t  T REŚĆ : Dawni nasi malarze p. W . Marrene (z  ryc.) —  Dożynki, piosnka przez E . L ejow ą. —  W obłokach i pod wodą, wyprawy „La
tającej ryby,“ opisał H. C. —  W yprawa naukowa w Brazylii na łodziach z kory (z ry c .)—  Noc sierpniowa. Obrońcy bogów, 
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H e j w szereg i b ra c ia  żwawo,
O dgłos t r ą b k i  wzywa was,
T e n  n a  lewo, te n  n a  praw o,
S taw ać  p rędko , bo jiiż  c z a s !

T ra  - r a  - ra , t r ą b k a  g ra ,
T r a  - r a  - r a  -ra...

G otów  zaw sze k ażdy  żo łn ierz  
M u s trę  te ż  on d o b rą  zna,
H ełm  n a  g łow ie z gw iazdką k o łn ie rz , 
A  przy  boku  p a ła sz  m a.

W o ła  bęben, drurn, d rum , d ru , 
W ięc  żo łn ierzu  s taw aj tu!

W  ta k t  b ę b e n k a  pew nym  k rok iem , 
M aszeru jm y  p rzez te n  św ia t —
Z  b u tn ą  m iną , śm iałym  w zrokiem ,
Z ły  nam  w rogiem , d o b ry  —  b ra t .

D ru m  - d ru m  - d rum , t r a  - r a  - r a ,  
W o ła  b ęb en , t r ą b k a  gra ...

— "J— —

N I E P R O S Z E N I  GOŚCI E.

1* a j  i i  k .

W  sz p a rz e  m a łe g o  w ie js k ie g o  d o m u  s ie d z ia ł k rz y ż a k .
O c z a m i rz u c a ł n a  w s z y s tk ie  s tro n y , a  że  m ia ł ic h  8 

m ó g ł z a te m  d u żo  n a  ra z  w id z ie ć .
"W krótce z a u w a ż y ł, że  f ir a n k a  n a d e  d rz w a m i p o d n o s i 

s ię  z a  k a ż d y m  ra z e m , g d y  d rz w i o tw ie ra ją ;  w y w n io s k o 
w a ł, że  w  o w y m  k ą c ie  m u s i b y ć  p rz e c ią g . N ie  n a m y ś la 

j ą c  się  d łu g o , p o c z ą ł ta m  s n u ć  sw o ją  p a ję c z y n ę : n a jp ie rw  
p rz e c ią g n ą ł  p o p rz e c z n e  w łó k ie n k a , a  p o te m  k i lk a  n i te k  
o b w o d o w y c h .

G d y  ro b o ta  b y ła  sk o ń c z o n ą , u s u n ą ł  się  k i lk a  k ro k ó w  
n a  b o k , b y  p r z y jr z e ć  się  z d a le k a , czy  s ieć  je g o  n ie  j e s t  
w id o c z n ą .

A le  w łó k n a  p a ję c z y n y  b y ły  t a k  c ie n k ie , że  n ik tb y  
n ie  p o d e jrz y w a ł, iż" to  b y ły  z a s ta w io n e  s id ła . C z w a r tą  to  
ju ż  p ra c ę  sw o ją  s k o ń c z y ł k rz y ż a k : j e d n ą  n a d  o k n e m , 
d w ie  n a d e  d rz w ia m i w  p rz e d p o k o ju , a  w sz y s tk ie  s ta r a  się 
u m ie ś c ić  n a  p rz e c ią g u , są d z ą c , że  w ia t r  m u  o w a d y  n a 
p ędz i.

I  n ie  z a w ió d ł się .
Z a le d w ie  w ziął się  do n o w e j ro b o ty , m a ły  w o re c z e k  

b u d u ją c  so b ie , g d y  p o s ły sz a ł p rz e ra ź l iw e  b rz ę c z e n ie . P a 
j ą k  m a  c z u jn y  s łu c h ; w ie , że  to  m u c h a  w p a d ła  w  je g o  
s id ła .

B ie d a c z k a  p ró b o w a ła  w y d o s ta ć  się  z u w ięz i, le c z  im  
w ię c e j s ię  k rę c iła ,  te m  w ięce j o p lą ty w a ła  się  c ie n k ie -  
m i, a  le p k ie m i w łó k n a m i.

A le  n ie d łu g o  to  trw 7a ło , p a ją k  ju ż  b y ł  p rzy  n ie j ,  z a 
p u ś c i ł  w  n ią  j a d  i te m  z a b ił  j ą  o d ra z u . P o te m  w y s s a ł  

z n ie j  c h c iw ie  so k i.

M u c h a  p rz e d z iu ra w iła  m u  s ieć , c z e g o  p rz e c ie  n ie  m o 
ż n a  t a k  z o s ta w ić , n a p ra w ił  w ięc  j ą ,  z a c e ro w a ł i z n ó w  do  
d a w n e j ro b o ty  p o sp ie szy ł.

W o re c z e k  b a rd z o  m u  się  u d a ł,  z p a ję c z y n y  te ż  d e 
l ik a tn ie  u tk a n y ;  w y g o d n ie  b ę d z ie  m u  k ry ć  się  w  n im
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przez  ca łe  la to , a  n a  je s ie n i  z ło ży  w  n im  1000 j a j ,  gd z ie  
p rzech o w ają , się  b ez p ie c zn ie  p rzez  z im ę.

K ie d y  ta k  ro zm y śla ł, w  p rz e d p o k o ju  ro z leg ło  się 
p rz e ra ź liw e  b rz ę c z en ie , ta k i  g łos p a ją k o w i n ie m iły . B ie 
g n ie  w ięc  p rę d k o , bo m a  n ie  n ap ró ż n o  n ó g  ośm .

D o p a ję c z y n y  w p a d ła  osa. P a ją k  te g o  b a rd zo  n ie  
lu b i. Z a tru ć  je j  n ie  p o tra fi, bo n ie m a  ty le  siły , w ięc  k o 
rz y śc i z n ie j n ie m a  ż ad n e j, a  s t r a ty  w ie lk ie , bo m u  s t r a 
sz n ie  p a ję c z y n ę  p o ro z ry w a .

Z b liż a  się w ięc  p a ją k  i d o p o m ag a  osie  w y sw o b o d z ić  
się . A le  n im  się  to  s ta ło , z p a ję c z y n y  p o zo s ta ły  sam e  
s trz ę p y . L e c z  p a ją k  n ie  j e s t  p ró ż n ia k ie m  i d n ia  te g o  
je sz c z e  u s n ą ł d w ie  n o w e  sieci. W k ró tc e  ta k  się z ag o sp o 
d a ro w a ł w  ow ym  m a ły m  d o m k u , iż zd aw ało  m u  się, że 
w ła śn ie  d la  n ie g o  zb u d o w an o  go  ty lk o .

Z a z d ro śc iły  m u  n ie ra z  in n e  p a ją k i, p ró b o w a ły  n a w e t 
w e jść  do te g o  d om u , a le  k rz y ż a k  b y ł ta k  n ie to w a rz y sk i, 
ta k i  sa m o lu b , że rz u c a ł s ię  n a  k a ż d e g o  p rz y b y sz a  i d o p ó 
ty  w a lczy ł, p ó k i go  n ie  pok o n ał.

W id ząc  to  m a łe  cza rn e  i z ie lo n e  p a ją k i, n ie  o d w aża 
ły  się ju ż  w e jść  i ty lk o  p rzez  sz p a rk ę  z a g lą d a ły  i m y 
ś la ły  sobie: „ T a k ie m u  p a n u  to  się d o b rze  d z ie je , a n i go
p ta k  n ie  p o rw ie , a n i m u  z im no  d o k u c z y .” A ż  tu  ra z u  
je d n e g o  ro zn io s ła  się w ieść: le tn ic y  p rzy jeżd ża ją !  O d 
ra n a  w ięc  do n o cy  m y to , szo row ano  i u rząd zan o  m ie sz k a 
n ie . N a  d u ż ą  szczo tk ę  sp rz ą ta ją c a  k o b ie ta  n a w in ę ła  w il
g o tn ą  śc ie rk ę , a  j a k  p o czę ła  w y c ie ra ć  w sz y s tk ie  śc ian y  
i k ą ty , ta k  p o śc ią g a ła  w sz y s tk ie  pa jęczy n y !

K rz y ż a k  z ża le m  p rz y g lą d a ł się te j  roboc ie , z ły  b y ł 
n a  k o b ie tę , o n b y  j ą  zak łó ł n a  śm ie rć , j a k  m u c h ę , a le  cóż, 
n a w e t u g ry ź ć  j e j  n ie  m oże, ja d  je g o  d la  lu d z i j e s t  n ie 
szk o d liw y .

N ie  b y ło  in n e j ra d y , trz e b a  by ło  w y n ie ść  się n a  
s try c h .

P rz e d  o s ta te c z n ą  p rzep ro w ad zk ą  p ro b o w ał raz  je s z 
cze za ło ży ć  p a ję c z y n ę , p o m ięd zy  św ieżo  zaw ieszo n em i 
f ira n k a m i n a d  o k n e m , a le  i t a  zo s ta ła  zn iszczo n ą  p rzez  tę  
sa m ą  o k ru tn ą  k o b ie tę . Z  ją L ,k  z ło żo n y ch  p rzez  k rz y ż a k a  
n a  p rz y sz łą  w io sn ę  w y lę g ły  się m a łe  p a jączk i, a  źe b y ły  
o d razu  p o d o b n e  do sw o ich  rodziców , z u p e łn ie  ro zw in ię te , 
w ięc  ch o ć  b y ły  m a łe , d a ły  sobie  je d n a k  rad ę , a  że b y ły  
ta k  sam o  n ie  to w a rz y sk ie , j a k  ro d z ice , n a w e t i z ro d z e ń 
s tw e m  n ie  u m ia ły  żyć z g o d n ie , w ięc  p rę d k o  po rozchodzi- 
ły  się  w  różne  s tro n y .

M arya Werylio.

B A J K A
D LA  D ZIEW C ZYN EK  SZYJĄCYCH NA K O NK UR S.

(Dokończenie).

O d te j  b łog ie j chw ili in n e  ży c ie  zaczęło  się d la  p o 
g a rd z a n e j d a w n ie j is to tk i. — N a p a rs te k  ta k  b y ł m iły , ta k  
b y ł m ą d ry , że  p ra w ie  sam  ch o d z ić  u m ia ł, n ie c h b y  go  ty l 
ko  m y sz  o g o n k iem  trąc iła ! — M ów ił Ig ie łc e , że j ą  o d d aw 
n a  ju ż  u w aża ł, że  go  z ach w y cało  je j  z łocone uszko , o n a  
zn o w u , w y sp o w ia d a ła  m u  się ze sw ego  sm u tk u  i z w ą t
p ie n ia , z obaw y, że  do n iczeg o  się n ie  zd a  n a  św iecie . T o

coś j a k  ze m n ą  —  odp o w ied z ia ł —  j a  tak że  d o tą d  n ic  n ie  
z ro b iłe m  d o b re g o , a  n a w e t n ic  zg o ła  n ie  u m iem .

—  W id ać , że  ró w n a  do la  nasza , b y liśm y  d o ty c h c z a s  
do n iczeg o .

—  H a , w iąc p ró b u jm y  w spó lnej d rog i, m oże się  r a 
zem  n a  coś w ięce j p rz y d a m y .

P o s ta n o w io n o  n ie  ro z łączy ć  się n ig d y . N a  p o g a 
w ę d c e  i u k ła d a n iu  p lan ó w , ta k  szy b k o  czas sch o d z ił ty m  
p a ń s tw u , że a n i się sp o strzeg li, ja k  w ie lk a  c z a ro d z ie jk a , 
k tó ra  w  sw ej s tra ż y  m ia ła  k lu cz  do z a k lę te g o  p a ła c u , 
o tw o rz y ła  razu  p ew n eg o  p o d w oje , i s tru m ie ń  b ia łeg o  
św ia tła  o b la ł n a g le  z g ro m ad zo n e  w  n iem  to w arzy s tw o . 
C z a ro d z ie jk a  w p u śc iła  w z a k lę te  p ro g i dz iesięć  ró żo w y ch  
s łu żek  sw o ich , k tó re  po je d n e m u  c h w y ta ły  w sz y s tk ic h  
m ieszk ań có w , w id o czn ie  c h cąc  sp raw ić  w ie lk ie  p rz e 
n o sin y .

—  P a n n o  Ig ło  — o d ezw ał się N a p a rs te k  — p ó jd ź m y  
w  słu żb ę  do tej w ie lk ie j pan i.

—  A  p ó jd źm y , p a n ie  N a p a rs tk u ; o n a  n a m  p e w n o  
z n a jd z ie  ro b o tę .

—  I  b ęd z ie  m i p an i m ów iła  ty , g d y  zo s tan ie  m o ją
żoną.

—  A  b ę d ę , p a n ie  N a p a rs tk u .
C za ro d z ie jk a , ja k  ty lk o  ic h  zo baczy ła , d o m y ś liła  s ię  

za raz , bo od  teg o  b y ła  cza ro d z ie jk ą , że  c i dw o je  c h c ą  ż y c ie  
sp ęd z ić  w  zgodzie  i m iłośc i, w ięc  sp ra w iła  im  su te  w e se le , 
n a  k tó re ń i p a n n a  m ło d a  m ia ła  su k n ię  z d łu g im  o g o n em , 
p rz e w ie sz o n ą  p rzez  u ch o . O d tą d  ż y ją  sobie  razem  szczę
śliw ie  i p rz e k o n a li się, że p o m ag a jąc  sob ie  w z a je m n ie , 
m o g ą  się  s ta ć  b ard zo  u ż y te c z n y m i. T e ra z  np . c z a ro 
d z ie jk a  z a p rz ę g ła  ic h  o bo je  do w ie lk ie j p ra c y  n a  k o n k u rs  
„ W ieczo ró w  ro d z in n y c h ” i m ogę w am  z a rę c zy ć , że  w y 
w iązu ją  się  d o sk o n a le  ze sw ego  zadan ia!

N ie c h ż e  się z a s tan o w i k a ż d a  z d z iew czy n ek , k tó re  
c z y ta ją  te  słow a, czy  w  z a k lę ty c h  p a ła c a ch , j e j  w ła d z y  
p o w ie rz o n y c h  — w  sza fk ach , p u d e łk a c h , szu flad ach  —  
n ie  sm u c ą  się  g d z ie  w  ro z łą c z en iu  ta k ie  s ta lo w e  se rd u sz 
k a?  a  g d y b y  ta k  w  is to c ie  b y ć  m iało , n ie c h ż e  j e  ja k n a j-  
p rę d z e j po c ieszy  i p rzew ies iw szy  p a n n ie  m ło d e j d łu g ą  
su k n ię  p rzez  ucho , n ie c h  im  sp raw i c o ry c h le j w esele! 
N iech a j p a m ię ta , że cho c iaż  k a ż d e  z osobna n a  n ic  się  
n ie  zdadzą , o bo je  razem , w słu żb ie  je j  c z a ro d z ie jsk ic h  r ą 
c zek , k ro k  k a ż d y  d ro g i sw ojej znaczą  ta k  p ię k n y m , ró w 
n y m  i p o ż y te c z n y m  ś la d e m , że b o d a jb y  z n ic h  lu d z ie  
p rz y k ła d  b ra li, w  sw em  życiu!

K to  je sz c z e  m i n ie  w ierzy , n ie c h  sp ró b u je  się  p rz e 
k o n a ć .—  K o n k u rs  „W ieczo ró w  ro d z in n y c h ” d o sk o n a łą  
do  te g o  n a s trę c z a  sposobność.

O t i b a jk a  skończona!
Zofia Mrozoioicka.

DŁUG WDZIĘCZNOŚCI
przez

Z o f i ę  IR-u.a.n.iclsią,-
(Białą Babcię).

—  D ziadziu! b y łe m  b ard zo  g rzeczn y , p ro szę  w ięc  
d a ć  m i p o b aw ić  się  s z a b lą , —  w o ła ł , w b ie g a ją c
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<do k o m n a ty , d z iew ięc io le tn i, J a n e k ,  w n u k  im ci p an a  
S ępa.

T e n , s ied z ia ł w ła śn ie  p rzed  k o m in k ie m , w  g łębo- 
k ie m  z a m y śle n iu , a  chód n a  w id o k  w n u k a  u śm ie c h n ą ł 
■się, lecz  w  u śm iech u  ty m  w id n y  b y ł w ie lk i sm u te k . 
I  n ie  dziw! sęd z iw y  p an  s ta ro s ta  p rzeży ł w szy stk ich  sw o
ic h  i o s ta tn im  z ro d u  p o zo sta ło  m u ju ż  ty lk o  to  z ło tow łose  
w n u czę .

J a n e k  p rz y b ie g ł do k o la n  d z iad k a , a  u ca ło w aw szy  
„jego rę k ę , p ro w tó rz y ł sw o ją  p ro śb ę . P a n  s ta ro s ta  k la 
s n ą ł w  dłonie: b oczne d rzw i o tw o rzy ły  się i s ta n ą ł  w  n ic h  
-ch łopak  s łu ż e b n y .

—  P rz y n ie ś  szab lę , k tó ra  w isi w k o m n a c ie  sy p ia ln e j 
■nad m o je m  łożem .

C h ło p a k  z n ik n ą ł w e d rzw iach , a  J a n e k  aż p o d sk o 
c zy ł z radośc i. Z a  ch w ilę  p o d b ieg ł do w ra c a ją ce g o  ch ło p 
c a ,  o d eb ra ł m u  z rą k  o g ro m n ą  szab lę , o p ra w n ą  w  j a 
szczur, c ię ż k ą  i ta k  dużą , że m u s ia ł j ą  t rz y m a ć  oburącz.

—  N iech że  te ra z  dziadzio  p o trz y m a , ja  sam  w y c ią 
g n ę  z p o chw y . T o  ta k  p rz y je m n ie  w y c ią g a ć  ta k ą  ś liczn ą  
szablę!

W  te j ch w ili w esz ła  do k o m n a ty  k o b ie ta  w c z a rn y m  
s tro ju ,  k ro ju  zak o n n eg o , m ło d a  b y ła  i p ię k n a , a le  p o d o 
b n ie , j a k  d z iad ek , z w y razem  bó lu  i sm u tk u  w  ry sa c h . 
-Z łożyw szy rę c e  n a  p ie rs ia c h , p a trz y ła  n a  sy n a , k tó ry  w y 
m a w ia ją c  te  g o rą c e  w y razy , w y d a ł się je j  ta k  p o d o b n y m  
<ło o jca  sw eg o  —  u k o c h a n e g o  je j  m ęża . P a trz y ła  n a  to  
c h ło p ię  m a łe , p ie szczące  się z szab lą  o jco w sk ą , n ie m a l 
j a k  z ży w ą  osobą. O czy  je j  zasz ły  łzam i, u s ta  się p o ru 
s z y ły — m o d liła  się. M odliła  się za  duszę o jca  — o szczę
śc ie  syna ... U s ia d ła  c icho  p rz y  o k n ie  i p o czę ła  z ło tem i 
■nićmi w y sz y w a ć  w  k ro sn a c h  k rzy ż  z c ie rn io w ą  k o ro n ą . 
J a n e k  ty m czasem  p ro s ił d z iad k a , b y  m u  opow iadał 
o o w y ch  w o jn ach , o b itw a c h , w  k tó ry c h  w a lczy li je g o  
s try jo w ie  i o jc iec .

M ięd zy  in n e m i o p o w ia d a ł p an  s ta ro s ta , j a k  n a s i 
ła g o d n ie  obch o d zili się z je ń c a m i ta ta rsk im i, k tó ry c h  w ie lu  
d o s ta ło  się  im  do n iew o li.

— J e d e n  z ty c h  je ń c ó w , J a n k u  — d o d a ł d z ia d e k  —  
ta k  się p rz y w ią z a ł do tw e g o  o jca , że u p ro s ił sob ie  u  h e t 
m an a , b y  zosta ł je g o  w łasn o śc ią . G d y  po w y p raw ie  o j
c iec  tw ój p o w ró c ił do d o m u , p rzy w ió z ł te g o  T a ta ra  z so 
bą. D ziw ny  b y ł te n  je n ie c , pom im o , że  obchodzono  się 
z n im  łag o d n ie , że m ia ł w szy s tk ieg o  p o d d o s ta tk ie m , zaw 
sze b y ł sm u tn y . M y śle liśm y , że ta k  tę s k n i za  k o ń m i, bo 
to  T a ta r  życie  ca łe  p ra w ie  p rz e p ę d z a  n a  k o n iu , a  że w szy. 
scy  p o lu b ili te g o  sm u tn e g o  n ie w o ln ik a , w ięc  o jc iec  tw ó j 
p rzezn aczy ł go  do ta b u n u , to  j e s t  do d o zo ro w an ia  ty c h  
koni, k tó re  d z ień  i n o c  p a są  się  n a  p a s tw isk a c h . A le  
ku  n a sz e m u  zd z iw ien iu  je n ie c  po k ilk u n a s tu  g o d z in a c h  
p rzy p ęd z ił ta b u n  n a  d z ie d z in ie c  fo lw arczn y , a  sam  rzu c ił 
się do n ó g  tw e m u  o jcu , p ro sząc  b y  m u  w y z n a c z y ł in n ą , 
ch o c iażb y  n a jc ię ż sz ą  ro b o tę  b y le  w  m u ra c h  z a m k o w y ch  
a n ie  p rzy  k o n ia c h  n a  s tep ie .

—  K a m ie n ie  b ęd ę  d źw ig a ł p rzy  n a p ra w ie  m u ró w , 
fosy  dz ień  i n o c  ko p ał, a  n ie  w y sy ła jc ie  m n ie , pan ie  
z k o ń m i w  czy s te  po le ... — b ła g a ł, łk a ją c  w  p łaczu .

Z d z iw ien ie  n asze  g ra n ic  n ie  m iało ; p y ta n y  o pow ód , 
T a ta r  n ie  d a w a ł odpow iedzi. A ż w  k o ń cu , p rz y n a g lo n y , 
rz e k ł z d z ik im  b ły sk ie m  w  oczach :

—  N ie  d a w a jc ie  m i k o n ia  — bo u c iek n ę ... ta m  n a  
m o ich  s te p a c h , m o je  k o n ie , żo n a  m o ja , m a le ń k i m ó j 
syn!...

S c h w y c ił się o b u rącz  za  g ło w ę , w pił p a lc e  w  g ę s te , 
k ęd z ie rz aw e  w łosy  i ta rg a ł, j a k b y  j e  ch c ia ł w y rw a ć  co  do 
je d n e g o ,—  p rzy  te m  w y d a w a ł d z ik ie  g ło sy  ro zp aczy . R z u 
c ił się  do n ó g  tw e m u  o jcu , n u rz a ł tw a rz  i g ło w ę  w  p ro 
c h u  n a  z n a k  p o k o ry  i w ołał:

—  Z ab ij m n ie  p an ie , zab ij — ja  n ie  ch c ę  tw o je j 
k rzyw dy , ty  d o b ry  p an , j a  tw ó j, a le  p rz y  k o n ia c h  j a  n ie  
w y trz y m a m  —  zabij m n ie , u litu j się  n a d e m n ą  p a n ie  
i zab ij...

J a n e k ,  k tó ry  s łu c h a ł z szero k o  o tw a r te m i o czy m a , 
zaw o ła ł ze łzam i w g łosie :

— A le  o jc iec  n ie  zab ił go  p rzec ie?
—  B ądź sp o k o jn y , mój w n u k u , n ie  zab ił go .
— A  d la  czegóż on  p ro sił o to?
—  T ę s k n o ta  d ługo  tłu m io n a , w y b u c h ła  t a k  g w a łto 

w nie , g d y  poczuł, że sied ząc  n a  k on iu , u c iec  m oże. W ie 
d z ia ł je d n a k , że jen ieG  n a  w o jn ie  w z ię ty , j e s t  w ła sn o śc ią  
te g o , k tó ry  go  zd o b y ł. J e g o  p ro s ta  n a tu ra  p ra w ą  b y ła  
i sz la c h e tn ą : n ie  ch c ia ł sk rzy w d z ić  p a n a  sw ego , k tó ry  
ta k  ła g o d n ie  z n im  się o bchodził; czu jąc  się w ięc  s ła b y m  
w obec  p o k u sy , p ro sił, a b y  go  n a  n ią  n ie  n a ra ż a n o . O jc iec  
tw ó j pod n ió sł go z z iem i, czek a ł, ż e b y  się u sp o k o ił i p o 
w ied z ia ł m u  —  że  go ju ż  w ięcej n ie  w y śle  n a  p as tw isk o  
z końm i...

— J a k to ?  i n ic  w ięce j?  — zaw o ła ł J a n e k ,  p a trz ą c  
d z iad k o w i w oczy.

— A  cóż ty  b yś z ro b ił z ty m  je ń c e m ?  —  z a p y ta ł 
d z iad ek .

—  O, j a  bym  go u ra d o w a ł w olnością! —  zaw o ła ł 
c h ło p c z y n a  g o rą c o —ja  b y m  m u  pozw olił w ró c ić  n a  s te p y , 
do swoich!

M atk a  od ch w ili ju ż  z łoży ła  ro b o tę  i z ro zrzew n ie
n ie m  p a trz y ła  n a  sy n a , te ra z  w y c ią g n ę ła  rę c e  do n ie g o , 
szep cąc  s tłu m io n y m  p rzez  łz y  g ło sem .

— N ie o d ro d n e  d z ieck o  sw ego  o jca ...
J a n e k  rzu c ił się m a tc e  n a  szy ję  i śc isk a ją c  j ą  p y ta ł.
—  W ię c  o jc ie c  u w o ln ił je ń c a ?
—  T a k  m o je  d z ieck o , uw oln ił go  i o b d a rz y ł n a  d ro 

g ę  k o n iem , p ie n ię d z m i i d la  b ez p ie c ze ń s tw a , u rz ę d o w e m  
św ia d e c tw e m , że n ie  u c ie k a , lecz  u w o ln io n y , w ra c a  do 
sw o ich .

C h ło p czy k , aż w  ręce  k la sn ą ł, ta k  się  u c ie szy ł.
(d. c. n.)

S Z A R A D A .
od Puszczyka z Pilawy dla Giermka.

Kiedy pierwszą  wspak stawiamy  
To przysłówek miejsca mamy 
A wprost —  w szachach spotykamy. 
To co druga zaś zawiera,
Będzie znana nam litera.
Wszystko  najdroższa na ziemi 
Istota m iędzy swojemi.
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ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
p. Stokrotkę.

Zastąpić kropki literami w ten 
sposób, aby litery oznaczone licz
bami złożyły n a z w i s k o  z n a 
n e g o  p o e t y .  Znaczenie wyra- 
rów w kierunku poziomym: 1)
Szczyt w Alpach tyrolskich. 2 ) 
Miasto na wyspie Fionii. 3) Gre
ckie morskie bóstwa. 4 )  Państwo 

w Europie. 5 ) Miasto na Szląsku. 6 ) Miasto w Kroacyi. 7 ) Miasto 
na Podolu nad Dniestrem.

Syluby: Or— o— za— żwa— ca— cya— den—les— li—te— try 
— fran— to— gni— grzeb— ny— niec— see.

NITECZKA A R IA D N Y .

Gdzie W dzie ga praw świat ją.

tyl ko za słu dzi wa od

ni. naj tym ma trzy wa kry

pom le 0 naj sam a kto

Bóg piej niej 8 krom bie so 0

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N r .  33. 

Z agadki: B e z .

Łamigłówki kryształowej:

W  1 

S a n  
W a r n a  

I n n 

a

Łamigłówki w trójkącie:

H e r k u 1 e
E s k u 1 a P
R ó w n i k
K 0 r a n
U r n a
L a k
E h
S

Skrzynka do listów.

Giermkowi. Gołąb choć chyży jest w locie, ustępuje jednak  
pierwszeństwa wielu innym ptakom. Doświadczenia przyrodników

stwierdziły, że najszybszym ze wszystkich jest fregata, ptak mor
ski, żyjący przeważnie w okolicach podzwrotnikowych. Obok 
szybkości lotu jest ona także i najwytrzymalszą, może bowiem zo 
stawać w podróży choćby tydzień cały, nie odpocząwszy ani razu. 
Oczywiście, wielkość czyli długość skrzydeł gra bardzo ważną rolę 
w wytrzymałości i szybkości ruchu, co stwierdza wymiar skrzydeł 
fregaty, która w siągu, t. j .  w szerokości rozpostartych skrzydeł, 
dochodzi do 14 stóp, podczas gdy wielkość jej równa się zaledwie 
wymiarom dużej kury domowej. To też jeden z naturalistów nazywa 
fregatę: „tryumfem skrzydeł i żeglarzem powietrznym, nigdy nie
zwijającym żagli, panem wichrów, gardzącym każdem niebepie- 
czeństwem.,,

Jagódka leśna miłą zrobiła nam niespodziankę, ślicznie za
suszonym bukiecikiem kwiatów tatrzańskich, których widok przy
pomniał nam żywo te cudowne okolice, jakie sami zwiedzaliśmy 
parę lat temu, a które rzeczywiście są przedmiotem zachwytu nie
tylko dla nas, lecz i dla turystów cudzoziemców, porównujących 
nasze Karpaty z najpiękniejszemi miejscowościami świata. Zasyła
jąc serdeczne pozdrowienia Jagódce, dziękujemy za pamięć.

Orzeł karpacki piękne ma plany, które dowodzą wyższych 
jego pragnień i dążności, a zdaniem naszem, ten tylko wznieść się 
potrafi ponad zwykły poziom miernoty, kto szczerze dąży do w y
tkniętego celu, choćby ten był trudny do osiągnięcia, i wyma
gał dużo pracy i wysiłku woli. Każde też zajęcie może być szla
chetne —  o ile zacne są pobudki z jakiem i człowiek je wykonuje. 
Z tego też względu przesyłamy Orłowi szczere życzenia potrzebnej 
siły i błogosławieństwa Bożego —  pewni, że z taką pomocą zdobę
dzie te wyższe nauki, które nietylko jem u samemu zapewnią byt, 
lecz dozwolą otoczyć na starość wygodami zacną jego matkę.

Nie w szystkie farby, Marylko, pochodzą z minerałów; dużo 
barwników dostarczają nam soki roślinne. Fabrykacya farb w y
maga znajomości chemicznych i odpowiednich przyrządów. Farby  
olejne są te, do których ostatecznego urobienia czyli utarcia użyte 
są pewnego gatunku oleje np. siemienny lub makowy. Akwarella- 
mi nazywamy farby, które rozprowadzają się z pomocą wody, tak, 
aby powoli wsiąkały w biały papier, na którym artysta pragnie 
stworzyć obrazek. Wreszcie pastelle, są to suche, miękkie jak py
łek farby, które rozcierają się na odpowiednio chropowatej po
wierzchni papieru. Portrety pastelowe bywają bardzo piękne, 
lecz łatwo ulegają zniszczeniu

N ie dziwi nas bynajmniej, że Stefan W. z tąkiem zajęciem  
oddaje się naukom przyrodniczym, bowiem potrzeba poznania św ia - 
ta , który nas otacza, objawiała się już wybitnie u ludów sta
rożytnych. Ale też począwszy od najprostszych objawów życia 
roślinnego, do zawikłanych doświadczeń dzisiejszej chemii i fizyki, 
ileż mamy przed sobą tajemnic i jak gruntownego przygotowania 
wymaga nasz umysł, aby choć w części objąć zdołał ten wszech
świat pełen cudowności.

Karolci 0 . Zawsze chętniej widzimy ręczne szycie aniżeli 
maszynowe w robótkach konkursowych, bowiem umiejętność p o 
prawnego użycia igiełki, jest podstawą każdej innej pracy wchodzą
cej w zakres robót ręcznych, i gdy nie każdy może posługiwać się  
maszyną, igiełka dla każdego i w każdej okoliczności bywa dostę
pną. N ie odrzucamy wszakże i szycia maszynowego, jeżeli która  
z panienek sama z niem sobie radę dać już umie. Życzony numer 
dodatku wysłany.

Własnego układu łamigłówki nadesłali: Słoń Z Nubii, Gier
mek, Tadzio W., Gwiazdka, Anulka i Czarny rycerz. Dobre zaś 
rozwiązania: Orzeł karpacki, Nieznośny Chrabąszcz, Marylka, 
Gwiazdka i Smok.

M A G A Z Y N  D Z I E C I N N Y .  

M a r s z a ł k o w s k a  Nr.  1 51 .

Stale zaopatrzany w najmodniejsze ubrania dziecinne, poleca: 
koszule, kalesony, kołnierzyki, mankiety i szelki dla uczni oraz 
wszelką bieliznę dziecinną.

Ho8BoaeHO Ifensypoio. BapniaBa 7 ABrycTa 1898 r. W  drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI

STO LAT TEMU NAD NILEM.

W blaskach  sławy zwycięzkiego wo
dza, uwielbiany przez swoich, a  wzbudza
jący  p o s t ra c h  u wrogów, wrócił młody 
g e n e ra ł  N apo leon  B o n ap a r te  z pierwszej 
swej świetnej kam panii  włoskiej do P a r y 
ża w roku  1797.

W  kam panii  te j  w ciągu pó łto ra  ro 
ku, n a  czele niewielkiego wojska, pobił 
t rzy  wielkie arm ie austryackie , podbił  
całe północne W ło c h y  i wykazał oprócz 
niezwykłego geniuszu wojennego, wielkie 
zdolności dyplomatyczne i adm in is tracy j
ne. W ię c  umysł jego żądny czynu i walki 
nie mógł [upodobać sobie w spokojnem życiu 
obywatela w stolicy i oto niebawem zawx-zał 

i'uch nadzwyczajny we wszystkich p o r tach  francuskich, ześrodkowując się w Tulo- 
nie, gdzie tysiące dzielnego żołnierza: piechoty, konnicy i arty lery i s tanęło  go to 
wych na  rozkazy głównego wodza, a  obszerną przystań  zapełniły  o k rę ta  liniowe, 
fregaty, korwety, szalupy kanonierskie i liczne s ta tk i  wszelkiego rodzaju.

N ie  wie jed n ak  dotychczas wojsko, n ie  wie naw et starszyzna, a  tem bardziej 
naród ca ły  i zaniepokojona E u ro p a ,  przeciw jak iem u  nieprzyjacielowi zwróci się t a  
najlepsza część siły wojskowej młodej 
rzeczypospolitej francuskie j;  gdzie ka- 
£e rozwinąć zwycięzkie s z tan d a ry  śm ia
ły B on ap a r te .

P la n  bowiem ułożonej kam panii  
Pozostał, ze względów politycznych, t a 
jemnicą między rządzącym  wówczas 
n’rancyą D yrek to rya tem  a  samym ge
nerałem , który z tą  nadzwyczajną 
czynnością i energią, ja k ą  okazywał 
zawsze w wykonaniu wielkich swych 
Zamiarów, wziął się i te raz  do dzieła.
Mając przyznane do rozporządzenia  
z-e skarbu  państw a  cztery  i pół miliona 
banków, dobiera  żołnierza, oficerów,
Seneralów, zaprasza  uczonych i inży- 
nierów, grom adzi robotników i rze 
mieślników, podczas gdy wyznaczona
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przez niego komisya zwiedza porty, uzbra ja  iiotę, dostarcza  
zapasów żywności, broni i amunicyi.

N ajsław niejsze nazwiska ówczesnej F ran cy i  łączą się 
do wyprawy.

Oto wyniosła postać nieocenionych zdolności i wielkich 
już zasług genera ła  K lebera ;  obok niego stoi waleczny i uczo
ny genera ł Oaffarelli-Dufalga, wspierający się na drewnianem 
szczudle od czasu u tra ty  nogi nad Renem; dalej generałowie: 
JBon, Yaubois, Regnier, Menon, Dugua i adjutanci: M urat,  
Lannes, Belliard , D um inartin  wreszcie Po lak  Sulkowski; 
z dziedziny zaś nauki i sztuki: Monge, Barthole t ,  F ourrier ,  
Dolomieux, Degenette, Larrey , Dubois. A  każdy z nich czuł 
się szczęśliwym, iż dąży podzielić losy młodego generała .

J u ż  wielotysięczna arm ia  zwana włoską stoi w Tulonie, 
ta  sama, k tó ra  śladami H an iba la  przekroczyła Alpy, zdoby
wając poza niemi imię niezwyciężonej.

Gdy po ośmiomiesięcznej rozłące, ujrzeli teraz dzielni 
żołnierze ubóstwianą postać swego generała, zapał wielki 
ożywił marsowe ich twarze, a gromkie okrzyki:

— Niech żyje Bouaparte , niech żyje wielki wódzi... 
niech żyje mały kapral! — odbiły się echem na  dalekiem 
morzu.

A on przeczekawszy burzę powitania z tym spokojem 
niewzruszonym, k tóry  magnetyczną silą u jarzm iał wszystkich 
dokoła, przemawia w słowach godnych wielkiego swego 
przedsięwzięcia, nie uchylając wszakże tajemniczej jego za
słony, nawet w tej ostatniej chwili, w chwili żegnania brze
gów Francyi.

—  Ż o łn ie rze— mówi — prowadziliście wojnę w górach, 
na  równinach i oblężniczą. Pozostaje  nam  teraz prowadzić 
wojnę morską.

„Legie rzymskie, (ale jeszcze im nie dorównaliście), 
zwalczyły K ar tag in ę  kolejno na  tem  morzu i na  równinach 
Zamy. Zwycięztwo nigdy ich nie odstępowało, ponieważ 
ciągle były odważne, cierpliwe w znoszeniu trudów, karne  
i zgodne między sobą.

„Żołnierze, E u ro p a  patrzy na  was! W ielkie przezna
czenie spełnić macie: toczyć bitwy, zwyciężać nieprzyjaciela 
i trudy. Więcej uczynicie teraz, niżeliście już uczynili dla 
dobra  ojczyzny, szczęścia ludów i własnej naszej sławy.

„Żołnierze, marynarze, piechota, kanonierzy, jazda, 
bądźcie z sobą w zgodzie, pamiętajcie, że w dniu bitwy po
trzebujecie jedni drugich.

„Żołnierze, marynarze, dotąd byliście zaniedbani, dzi
siaj największa troskliwość rzeczypospolitej będzie dla was, 
bądźcie godni armii, której część składacie.

„Duch, k tóry uczynił rzeczypospolitą od samego jej 
początku, panią lądu, chce aby ona b y ła  panią  mórz i n a ro 
dów najodleglejszych!”

Nareszcie wschodząee słońce 19 maja 1798 roku oblało 
złotcmi promieniami 500 rozwiniętych żagli w porcie tuloń- 
skim. B y ł  to pamiętny dzień odjazdu największej floty, jak a  
kiedykolwiek pokryła wody morza Śródziemnego.

Przy huku salw działowych, okrzykach zebranego 
u brzegów ludu i dźwiękach pieśni narodowej, Marsylianki, ru- 
szyły jedne  za drugiemi ciężkie i poważne statki, niby olbrzy
mie p tactwo zrywające się do lotu.

W  ślad za sześcioma fregatami należącemi niegdyś do 
Wenecyi i ośmiu francuskiemi, płynie wielka eskadra  adm i

ra ła  Brueyshi, sk łada jąca  się z trzynastu  okrętów liniowych, 
z k tórych olbrzymi „O rien t” o 12(1 działach wiezie naczelne
go wodza. Dalej ruszają  dwa okręty weneckie o 6d- działach, 
dwie korwety, liczne ku try  i szalupy, a płynące te  gmachy 
unoszą razem 40,000 żołnierza i 10,000 marynarzy.

W szelako  wiatr gwałtowny, utrudniający pierwsze r u 
chy, okazuje się przyjaznym, zmuszając Nelsona, angielskie
go admirała, do usunięcia się ze swoją flotą dla naprawy p o 
niesionych uszkodzeń aż ku  wyspom Sain t P ie rre .

Nieprzyjaciel więc, przed którym  strzeżono tak  pilnie 
tajemnicy celu wyprawy, ten nieprzyjaciel, czyhający tu na 
jej zgubę, nie widzi nawet wyruszającej floty.

J e s t  to jakby  zapowiedzią dalszych powodzeń.
I niebawem rozchodzi się wieść wśród płynącej armii, 

wieść przy ję ta  z niezmiernym zapałem, że wspaniały E g ip t ,  że 
bogaty W schód ma stać się polem walk jej i trudów, że wielki 
wódz, k tórem u E u ro p a  zbyt ciasną się wydała, zapragnął 
uszczknąć listek wawrzynu w prastarym  kra ju  Faraonów  
i podążyć bohaterskiemi śladami A leksandra, Cezara  i M a r 
ka  Antoniusza, by zapisać swe imię na  piramidach, gdzie 
byli tamci zapisani.

N ie  sama wszakże sława wojenna kieruje w te odległe 
s trony oręż Bouapartego. Bo gdy w polityce zwycięzkiej już 
rzeczypospolitej zaważyła mocno kwestya pognębienia Anglii, 
tej odwiecznej nieprzyjaciółki F rancy i ,  generał nie uważał 
jeszcze chwili za odpowiednią, by uderzyć ua nią bezpośrednio, 
lecz zamyślił tymczasem zadać jej cios bolesny przez zajęcie 
E g ip tu  i opanowanie morza Śródziemnego, na k tó rew  coraz ; 
większą b ra ła  przewagę. Czynem tym śmiałym zamyślał ró
wnocześnie zyskać nieobliczone korzyści dla Francyi. P rzy  
stosownym bowiem zarządzie E g ip t  mógł stać się łatwo 
punktem  środkowym komunikacyi i handlu  ze Wschodem, 
bez dalekiego okrążania przy lądka Dobrej Nadziei. P o ro 
zumienie w tym  celu z T urcyą  nie miało przedstawiać wiel
kich trudności, E g ip t  bowiem dla niej był już od dawna 
s traconą prowincyą z powodu, iż główną władzę dzier
żyli w niej niekarni lecz bitni Mamelucy. Należało  tylko za
chować tajemnicę przed zainteresowaną w tem  najwięcej 
Anglią.

Doniosłość zajęcia E gip tu  zjednała B onapartem u opor
ny zrazu D yrektoryat,  k tóry  też w końcu udzielił mu zupeł
nej swobody działania, ufając jego geniuszowi, i ciesząc się 
w duchu, że popularny a zdolny wódz zdała od F rauey i  nie 
będzie się s ta ra ł  o pozyskanie naczelnej władzy w kraju .

W  dwadzieścia dni po opuszczeniu Tulonu eskadra 
francuska, połączywszy się z mniejszemi oddziałami genera ła  
Yaubois i D esaix ’a, którzy wypłynęli z Genui, Ajaccio i Civi- 
ta-Yecchia, s tanę ła  u skalistych wybrzeży wyspy Malty.

Leżało bowiem w ogólnym planie całej wyprawy za ję 
cie tej wyspy, k tó ra  stanowiąc ważny nader  punkt stra tegicz
ny i handlowy na  morzu Srodziemnem, niechybnie dostałaby 
się wkrótce w ręce Anglików, gdyby ich nie uprzedzono.

Powstały  w czasie wojen krzyżowych zakon rycerzy 
św. J a n a ,  później kawalerów Rodyjskich, otrzym ał w 1530 r. 
od cesarza K aro la  V wyspę tę w lenność i obra ł tu  sobie 
główne siedlisko, p rzybierając  nazwę Kawalerów M altań 
skich. W X V I I I  w. stracił on już właściwy cel swego istnie-' 
nia— walki przeciw nieprzyjaciołom wiary Chrystusowej, i u t r a 
cił też swe znaczenie i siłę. W  bezczynnom bowiem używaniu



licznych dochodów ściąganych z przynależnych im dóbr w ró 
żnych kra jach  Europy, zniewieścieli rycerze zaniedbali w zu
pełności sztukę wojenną.

M. D .
(d. c. n.)

W  O B Ł O K A C H  1 P O D  W O D A
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ RYBY.”

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

— To tylko fornir  z drzewa, mający nam  służyć za po
sadzkę — odparł  profesor, zatrzym ując się przy okrągłych, 
poziomo w pokładzie umieszczonych drzwiczkach.

— N ie  będziemy przecież zawsze — dodał — bujać po 
powietrzu lub błądzić po dnie morskiem. W ypada nam tak  
że robić wycieczki po wodzie i w tym celu przygotowałem 
kilka łodzi. J e d n ą  z nich zaraz panom pokażę

To mówiąc, otworzył drzwiczki, nac isnął znajdującą  się 
pod niemi sprężynę i jakby  za dotknięciem czarodziejskiej 
laseczki, usunęła się k lapa i u kaza ła  ozdobna łódź zawie
szona na  linach.

— Brawo, profesorze! — zawołał Milduiay — urządz i
łoś to  bardzo dowcipnie; ale co znaczą te cztery zagięte rury  
zwrócone w dwie przeciwne strony?

— Służą one za motor, popychający łódź naprzód. 
Zbudow ana z etereum, je s t  ona bardro  lekka i mało zanurza 
się w wodzie. C ala  jej maszynerya sk łada  się z pompy 
o trzech cylindrach, k tó ra  wyrzucając z impetem wodę 
w dwie przednie rury, posuwa j ą  naprzód z szybkością 12 
węzłów na  godzinę, lub nadaje  mu równie prędki ruch wste
czny, jeśli pęd wody skierowany na  rury  tylne. Sądzę, że t a  
szybkość okaże się dla nas dostateczną.

Po  wsunięciu napowrót lodzi do kryjówki, profesor po
prowadził towarzyszy swoich do kajuta, zajmującej środek 
pokładu. Była  to  dość duża, ok rąg ła  przestrzeń  z kilku okien
kami, ale bez drzwi widocznych.

— Jak to , profesorze! zbudowałeś ka ju tę  s te rn ika  bez 
wejścia do środka? — zawołał baronet, odzyskując dobry hu
mor na myśl, że za swoje pieniądze będzie posiadaczem „ryby 
la ta jącej” , k tó ra  choćby nie la ta ła  po powietrzu, odznacza 
się jednak  osobliwszem urządzeniem.

—  Odgadłeś pan trafnie , że to k a ju ta  s tern ika  —  od
parł  profesor —  mylisz się tylko, przypuszczając, że niema 
do niej wejścia.

To rzekłszy do tkną ł  lekko jednę  ze ścian, w której 
ukryte drzwiczki odemknęły się natychm iast.

— Z  ciebie widzę czarodziej prawdziwy — zawołał 
pułkownik — w jaki to sposób urządziłeś?

—  W  sposób bardzo prosty — odpowiedział profesor— 
każdego z was nauczyć muszę, gdzie szukać sprężyny i jak  
sobie z n ią  radzić.

Gdy wszyscy umieli już otwierać tajem nicze drzwiczki, 
profesor zaprosił towarzyszy do środka kajuty, mającej jakby 
dwa piętra. Szerokiemi schodami wyłożonemi dywanem, ze 
świecącą metalową poręczą, sprowadził ich n a  dół. W prost 
głównych schodów znajdowały się mniejsze, prowadzące na 
okratow aną wystawkę dokoła domku sternika, u ła tw ia jącą  
porozumiewanie się ustne osobom, znajdującym  się na  gór- 
nem i dolnem piętrze. Przez k ra tę  widać było różne maszy 
ny i przyrządy, k tórych znaczenie podróżni poznać mieli i tu 
również poprowadził ich profesor.

Pierwszy przedmiot, jak i zwrócił ich uwagę, by ła  sz ta
ba z etereum idąca przez oba p iętra .

— J e s t  to najważniejsza część całej maszyneryi —  tło- 
maczył profesor — niby s te r  okrę tu .  Można nakierować j ą

w różne strony, a łączy się ona z głównym motorem ruchu, 
ja k  się o tem  zaraz przekonacie.

Idąc  za rad ą  profesora, trzej towarzysze, wyjrzawszy 
przez kratę, widzieli j a k  za każdem  poruszeniem sztaby, oś 
główna s ta tku  ze śrubą odmienny przybierała  kierunek. 
Obok znajdował się kompas szafkowy, a dalej cyferblat, kon
tro lu jący ruch maszyny.

— Ten przyrząd — objaśniał profesor — je s t  regulato
rem ruchu, jak  w lokomotywach. K o rb a  postawiona pros to 
padle zatrzymuje maszynę; obrócona naprzód, daje  ruch p o 
stępowy, a zwrócona w ty ł— ruch wsteczny. Równie prostem 
jes t  oznaczenie na  tym cyferblacie stopni ruchu  według po
działu z napisami: „Spokój” „l/ t  szybkości” „ ‘/a szybkości” 
„cała  szybkość,” określający prędszy lub powolniejszy bieg 
sta tku , niemniej ja k  jego kierunek według wskazówek: „na
przód” „w ty ł .”

A  co znaczy ten rodzaj wahadła? — zapyta ł pułko
wnik.

— To nowy mój wynalazek — odparł  K arl ińsk i  — re 
gulujący ciężar czyli balast s ta tku, gdy szybuje po powietrzu. 
Łatw o zrozumieć, że jeśli s ta tek  puszczony będzie w powie
trze bez odpowiedniego ciężaru, to najmniejsza drobnostka 
może zachwiać jego równowagę; -starczyłoby przejście k tó re 
go z nas z jednej strony pokładu na drugą, aby s ta tek  po
chylając się również w tę  stronę, s trac ił  położenie poziome 
i przekręcił się. W ah ad ło  to  wykazuje bezzwłocznie najlżej
sze zboczenie od linii horyzontalnej i po trąca  o je d n ą  ze znaj
dujących się dokoła niego sprężyn. Wówczas odpowiednia 
maszynerya za pomocą p rądu  elektrycznego przywraca ró 
wnowagę.

— W ybornie! Podziwiam przezorność twoją, profeso
rze. —  A  to co znaczy? — pytał dalej baronet.

— To sprężyna kierująca pompą powietrzną. Gdy za
mierzamy spuścić się w głąb oceanów, zwróciwszy sprężynę 
naprawo, otrzymujemy przypływ powietrza do sta tku.

— Chyba chcesz raczej powiedzieć odpływ — zapro te
stował baronet.

— Przeciwnie —  dowodził profesor — statek  nasz b ę 
dzie się powietrzem wypełniał. Powietrze, jak  każde inne 
ciało, ma swoją gatunkową ciężkość. W szak pierze lekkie 
jest  bardzo, a jednak  poduszka niem wypchana, s ta je  się 
ciężką. Chcąc przejść z powietrza pod wodę, najprzód n a 
pełniamy odpowiednie przyrządy powietrzem, następnie, gdy 
pływać będzie po wodzie i zanurzy siędo 73 wysokości, wówczas 
wstrzymamy tłok  pompy powietrznej, a otworzywszy klapy 
ru r  wodnych napuszczamy do innych przegród tyle wody, 
że pod jej ciśnieniem sta tek  zatonie i znajdzie się pod wodą na 
dowolnej głębokości.

— Te krany  z napisami, k tóre  widzicie w kajucie s te r 
nika — ciągnął dalej profesor —  otwierają i zamykają klapy 
rezerwoarów wodnych i powietrznych. T a  zaś puszka mieści 
przyrząd do zapalania  torped.

B a ro n e t  ruszył znacząco ramionami i spojrzał na  tow a
rzyszy, jakby chciał powiedzieć: co on tam  jeszcze wymyśli!

— Doskonale, profesorze — odezwał się porucznik — 
w razie potrzeby mamy środki prowadzenia walki na morzu. 
Cdzież jes t  jednak  skład na  torpedy? N ie pokazałeś nain 
go gdyśmy zwiedzali środek okrę tu .

— Bo nie miałem nic do pokazania - odparł profe
sor. — Rzecz całą  zaraz wam wyjaśnię: Stożkowaty koniec
przedni, czyli dziób naszego s ta tk u  jes t  ruchomy; gdy po trze
ba wyrzucić torpedę, część ruchoma się usuwa, nabój w kłada 
się w otwór i zapala. N ad to  mamy dwie a rm atk i ż etereum, 
umieszczone w burcie okrętowej i sześć wybornych k a ra b i 
nów, wynalazku jednego z moich przyjaciół: mogą dać sześć
dziesiąt strzałów na minutę, o ile są zaopatrzone w naboje. 
Prócz tego jeszcze przygotowałem znaczną ilość zwykłych 
strzelb, pałaszy, lanc, pistoletów, słowem wszelkiego rodzaju  
broni ja k a  nam może być po trzebną w zaczepnej i odpornej 
walce

T eraz  panowie, zechciejcie przypatrzeć się urządzeniu 
maszyneryi wewnętrznej, k tó ra  to wszystko porusza.
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P o  szczegółowem obejrzeniu maszyn, kotłów, tłoków 
i t. p., k tóre  tylko dobry mechanik zrozumieć by potrafił, 
udali się do innego oddziału, na  którego drzwiach był napis: 
„Dla nurków.”

W szedłszy, znaleźli się w sali, około dwadzieścia stóp 
szerokiej z czterema przedziałami nad  któremi wypisane było: 
Sir  Reginald  Elphinstorie, pułkownik L e thbridge , porucznik 
Mildmay, profesor Karliński.

— T u  czynić będziemy przygotowania do naszych wy
cieczek podmorskich — tłomaczył profesor, a otwierając j e 
den z przedziałów, dodał: — Oto są ubiory, których w t a 
kich okolicznościach używać mamy. W  szafie wisiało zwy
kłe kauczukowe ubranie nurka , rodzaj to rn is tra ,  różne 
przybory i rozmaitego rodzaju broń.

—  To chyba żar t  z twej strony, profesorze — zagadnął 
baronet. — Czyż musimy przypatrywać się rybom pod wodą 
uzbrojeni, ja k  średniowieczni rycerze?

Ś. p. ksiądz .Franciszek Krupiński.

— W ytłom aczę to panu zaraz — odparł profesor. — 
W  zwykłem ubran iu  nurka  człowiek może chodzić pod wodą 
zaledwie do głębokości 15 sążni, a nieco głębiej tylko w r a 
zach wyjątkowych. Cyfra  jednak  15 sążni przyjęta  je s t  za 
normę, z tego powodu, źe poniżej ciśnienie wody je s t  ta k  sil
ne, iż sprowadza napływ krwi do głowy, skutkiem czego na
stępują  ciężkie omdlenia a  niekiedy nawet śmierć. Otóż 
gdyby nasze wycieczki podwodne ograniczać się miały tylko 
do 15 sążni głębokości, nie warto byłoby czynić tak  koszto
wnej wyprawy. Obmyśliłem zatem rodzaj pancerzy, w k tó 
rych możemy bezpiecznie zwiedzać najgłębsze dna oceanów, 
dokąd tylko dotrze nasza „ryba la ta ją c a ”. Pancerz  ten, ja k  
widzicie, sk łada  się z drobnych blaszek z etereum, niby 
łuszczek rybich, przystających szczelnie, a mimo to tak  ela
stycznych, że zostawiają nurkowi wszelką swobodę ruchów, 
zabezpieczają od ciśnienia wody i da ją  płucom możność od
dychania napływającem przez rury  powietrzem.

Szykując się do wycieczki podwodnej, każdy z nas bę
dzie potrzebował włożyć najprzód zwykłe kauczukowe u b r a 
nie nurka, na to dwa tornistry , z których tylny na plecach

mieści przyrząd z rurką, dostarczający świeżego powietrza, 
przedni zaś na piersiach zawiera podobny przyrząd odprowa
dzający zepsute, wytchnięte z płuc powietrze. W  końcu na
kładać będziemy na siebie pancerz i opaszemy się pasom. 
Z  lampką elektryczną i sztyletem u boku. Sztylet ów, o po- 
dwójnem ostrzu, zatopiony w ciele jakiego potwora, nie tylko 
zrani go, jak  nóż, lecz jednocześnie prześle silny p rąd  ele
ktryczny, który zabije go j a k  piorun.

((1. c. n.)

Ś. p. ksipiz Franciszek Krupiński.
W  dnin 16 sierpnia r. b. spoczął w Bogu zacny i rozu

mny kapłan, k tóry  przez ćwierć wieku był nauczycielem re- 
ligii w I Y  gimnazyum męskiem i miał liczny poczet uczni, 
którzy go szanowali i miłowali głęboko, bo wiele mu m ają  do 
zawdzięczenia. K ap łanem  tym był ksiądz Franciszek K r u 
piński, rek to r  kościoła po-pijarskiego w W arszawie, znako
mity kaznodzieja i filozof.

Urodzony w Łukowie w r. 1836 wstąpił młodo do zgro
madzenia  0 0 .  Pijarów w Opolu i z wielkim zapałem poświę
cił się nietylko studyom teologicznym lecz filozoficznym 
i przyrodniczym, to też wkrótce za ją ł  poważne miejsce w rzę
dzie pisarzy współczesnych, jako  au to r  i tłomacz wielu dzieł 
poważnych. Z  pod jego pióra wyszedł pierwszy zarys historyi 
filozofii polskiej.

Młodzież ukochał sercem całem, oświecał j ą  i u trw ala ł 
gorliwie w zasadach wiary i moralności, a  zarazem zachęcał 
do poważnej i pożytecznej pracy w życiu i dbał niezmiernie 
o rozwinięcie w niej logicznego, trzeźwego myślenia i popra
wnego, jasnego wyrażania swoich myśli.

Ń a  początku roku bieżącego za zezwoleniem władzy, 
grono byłych uczni jego powzięło myśl utworzenia stypen- 
<i.yum imienia ks. K rupińskiego dla wychowauca gimnazyum 
łY-go, na  co zbiera  się już potrzebny fundusz. Gdy ciężko 
choremu powiedziano o tem, uśmiechnął się i wyszeptał: „po
czciwe moje chłopaki.”

Liczne też grono „tych chłopaków,” starszych i młod
szych odniosło i odprowadziło zwłoki ś. p. ks. F ranc iszka  na 
cmentarz powązkowski 18 sierpnia r. b.

Noc sierpniowa.
(Dokończenie).

— Czy to naprawdę było? — spytał Romek.
— Tak, w r. 1868, ognisty aerolit przebiegł nad W a r 

szawą, niemało ludziom napędziwszy strachu, i z wielkim h u 
kiem upad ł  pod Pułtuskiem . Od tego czasu z opowiadania 
wiemy, jak  wygląda aerolit czyli bolid.

—■ A le cóż to je s t  takiego?
— Z d a je  się, iż są to niezbyt wielkie ciała, mniej wię

cej kulistego kształtu , które k rążą  ja k  p lanety  naokoło słoń
ca. Jeś l i  zbyt blisko ziemi przebiegają, przyciąga je  i wtedy, 
lecąc przez powietrze, rozpalają się gwałtownie, pękają  
i spadają  w postaci kamieni i odłamków, zawierających w so
bie często czyste żelazo.

—  Więc takie  aerolity to niby malutkie ziemie? Czy 
takie, jak  pomarańcza?

— Bywają i znacznie większe, po kilkadziesiąt, może 
i sto funtów, któż zresztą zgadnąć może wszystkie ich roz
miary.

— Chciałabym widzieć kiedy tak i bolid — rzekła  Mary
nia.— Jużbym  się teraz nie przestraszyła.
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— Z ahartow ało  panią moje opowiadanie?
— Rzeczywiście. Ach! ach! ach!
W  tej samej chwili aż trzy  ja sn e  gwiawdy praw ie z je 

dnego punktu , niby łzy błyszczące, zsunęły się po niebie po
między gwiazdami i zagasły  ta k  szybko, że praw ie niepodo
bna było na  nie w skazać.

— D w unasta , dzieci — odezw ała się praw ie jednocze
śnie m atka , s ta jąc  we drzw iach werendy.

a jednak  wątpić trudno , iż niezwykłe rzeczy dzieją się tam  
dziś w górze.

I  grom adka widzów zachwycona, w patrzona, o śnie za
p o m n ia ła , bo któżby m ógł spać w tę  noc czarodziejską? 
I  któżby wyrzec się mógł dobrowolnie widoku tego? M aryn ia  
w zachwycie ręce złożyła niby do m odlitwy, F ra n e k  aż po
b lad ł, p a trząc  i trzym ając się mocno ręk i swego opiekuna, 
L u tek  brwi zm arszczył, jakby  myśl n a tężał dla zrozum ienia

— O, mamo! teraz  właśnie się zaczyna.
Is to tn ie , z każdą chwilą praw ie więcej łez srebrnych  

biegło w przeróżnych kierunkach, po usianem  gwiazdam i 
Tiiebie. B y ł to  cudowny widok, Z daw aćby się mogło, 

obłęd jak iś  opanow ał gwiazdy, że burza  rozszalała  tam , 
pomiędzy niem i i s trąca  światy całe. D ługie, p roste  szlaki 
krzyżują się i łam ią na ciemnym błękicie, ca ła  sieć nici b ły 
ska, plącze się wzajem, wybucha jasnością i kona zaraz, 
i  w m ilczeniu, bez najlżejszego szm eru ani huku,

tych cudów natu ry  i Rom ek naw et s ta ł cichy, poważny, d a 
rem nie śledząc w chaosie koleje gwiazd pojedyńczych.

— W p ó ł do d rug ie j, dzieci, stanowczo żądam , abyście 
spać poszły.

— M am o, najdroższa mamo!
— Nie, M aryniu , już  w idziałaś, nic innego nie zo

baczysz.
Chłopcy m rugnęli n a  siebie nieznacznie.
— W ięc dobranoc, mateczko, idziemy na  górę.
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— Proszę  mi tylko nie patrzeć z balkonu, bo się po- 
przeziębiaoie.

— P an  A dam  jest z nami.
I  odeszli szczęśliwi; M arynia  została.
—  Możesz nie spuszczać rolety i patrzeć z łóżka, póki 

nie zaśniesz — powiedziała matka.
Pogasły światła, cisza, świat cały uśpiony, a tam  na 

niebie palą  się gromady świateł odwiecznych, giną światy 
całe, powstają nowe, płoną nieznane nam słońca, g ra ją  p o tę 
gi nieznanyoh żywiołów, śmierć, życie, walczą, rodzą się, ko
nają  pod skinieniem wszechmocnej ręki P a n a  światów, a m a
luczki proch ziemski tą  iskrą  nieśmiertelną, k tó rą  go Stwór
ca obdarzył, pragnie  odgadnąć te wielkie tajemnice.

C. Niewiudomslca.

Marya Łopuszańska.

P o w ie ś ć  na t le  dawnycli l e p i .

(Dalszy ciąg).

Postanowił, że dotrze koniecznie do góry Łysej, choćby 
miał się zno\ u narazić  niewiedzieć na jak ie  niebezpieczeń
stwo. T rzeb a  było tylko czekać wieczoru dn ia  następnego.

N a  drugi dzień gdy stońce zaszło, Ł ad o n  osiodłał ku
nia i pożegnawszy się z poczciwymi ludźmi którzy mu dali 
opiekę postanowił puścić się w drogę. W p rzó d  jednak  nie wie
d z ą c  jak  ich wynagrodzić za przytułek ofiarował sztukę złota 
kobiecie. To poczęła z naiwnem zdziwieniem oglądać j ą  ze 
wszystkich'stron, wreszcie zawołała:

— Tóż się m ały  będzie cieszył, gdy mu dam  taką  cacę!
Mąż poznał jednak , że to coś innego być musi niż caca

dla małego i rzekł, zwracając się do rycerza:
—  G łup ia  niewiasta nie wie co to takiego; toć przecie 

pewnie nie zabawka dla  dziecka, a coś wedle uroków albo 
może także obraz waszego boga? Ł a d o n  poznał wtedy, że 
ci szczęśliwi ludzie nie wiedzą, co to pieniądze.

—  Wyprowadzę was aż na drogę, bo nie wiecie k tórędy 
jechać — odezwał się wieśniak po chwili, u nas to  w puszczy 
t rzeba  się urodzić ja k  j a , by znać wszystkie wertepy 
i uroczyska.

I  wyprowadził go aż na  drogę, żegnając słowami:
— N iech bogi was prowadzą.
W  puszczy mrok zapadł już n a  dobre, ale na drodze 

było jeszcze dość jasno. Ł adon  przypominał sobie w której 
stronie widział wczoraj przed sobą górę Łysą; pam ięta ł  do
brze, że to było od zachodu, niby odbicie łuny kryjącego się 
słońca. Puścił  się więc i te raz  w tą  stronę. G óra  Ł y sa  znaj
dowała się wprost w obranym przezeń kierunku. Musiało 
być do niej ze trzy dobre godziny drogi na przełaj, jeśli oczy
wiście nie znajdą się wąwozy, bagna, wertepy, które  trzeba 
będzie omijać.

W  każdym razie miał jeszcze przed sobą noc całą.
D roga  czas jakiś  była dość znośną, lecz w końcu roz

dzieliła się na  kilka wązkich ścieżek, ginących w zaroślach. 
Ł ad o n  stanął, namyślając się, k tórędy  jechać, wreszcie p u 
ścił się ścieżką naprawo. Miesiąc jeszcze nie zeszedł i było 
bardzo ciemno, ale koń kierowany instynktem, szedł, nie poty
kając się nawet. Teraz  i jeździec i koń obyli się z puszczą 
i s trachy jej nie budziły już w nich takiego przerażenia.

oćieżyna wiła się w gąszczach, raz spuszczając się 
w dół, drugi raz pnąc się po urwiskach skalnych, gdyż g run t 
w puszczy stawał się coraz nierównie)szym i skalistszym; głę
bokie parowy co chwiła zastępowały drogę, ale siwy- dzieinm

je przebywał, wspinając się po urwiskach. Wszędzie po 
drodze natrafiali na  wypłuczyska, utworzone przez wiosenne 
strumienie i zasypane ostremi kamieniami.

W reszcie grunt zaczął się znacznie podnosić, czuć było, 
że wjeżdżają pod górę. W  miejscu dębów i brzóz, ukazywa
ły się sosny, modrzewie i świerki; po bokach wznosiły się dzi
kie urwiska, porosłe jałowcem; miejscowość przybierała  coraz 
bardziej surowy i groźny pozór. Ogromne -rozłożyste buki 
roztaczały swoje ciemne sklepienia, obok nich rosły świerki, 
jakby zawieszone nad przepaścią, a  gdzieś w ciemnościach, 
pod osłoną krzewów, szumiał po kamieniach niewidzialny 
potok.

Miejscami widać było wielkie głazy, rozrzucone na  sto
ku góry, k tó ra  z każdą chwilą s taw ała  się bardziej stromą.

W kró tce  Ł ad o n  wjechał w las jodłowy. N a d  jego 
głową roztoczyły się ciemne sklepienia, podobne do naw go
tyckiej ka tedry . Olbrzymie, stuletnie jod ły  wznosiły się 
wysoko, proste, wysmukłe i silne na  k sz ta ł t  filarów, a wierz
chołki ich tonęły  w niebiosach. Miejscami niektóre z nich 
leżały, obalone przez wiatr, a  korzenie ich sterczały wysoko, 
zagradzając drogę jeźdźcowi. Cichy, przeciągły szum szedł 
po wierzchołkach puszczy, to wzmagając się to słabnąc, 
a  w szumie tym  było coś rytmicznego, niby jakaś  pieśń wiel
ka, potężna, szeroka, k tó ra  p łynęła  w dal na skrzydłach w ie
czornego wiatru.

Ł adon  jecha ł  rozpadliną, wyrytą przez wiosenne potoki 
i napełnioną ostremi kamykami, które  kaleczyły nogi konio
wi. W k ró tce  jod ły  poczęły znikać a  ukazały  się świerki tak  
gęste, że przez nie trudno było się przedrzeć. P o d  gałęziami 
ich spus/.czającemi się horyzontalnie panowały straszliwe 
ciemności, których żaden wzrok przebić nie mógł; w ciemno
ściach tych co chwila coś się poruszało, szeleściało. Mimo
wolny strach  przejął duszą Ładona , gdy wjechał w owe dzi
kie wertepy, tak  jak  gdyby miał popełnić jakieś święto
kradztwo.

Wreszcie z pomiędzy drzew błysnęło światło. Ł adon  
sądził zrazu, źe to świeci ognisko, rozpalone w lesie, i strzegł 
się zbliżać w tę  stronę; by nie spotkać się z ludźmi, gdyż 
prędzej mógł natrafić na wroga niż na przyjaciela, rozumiał 
bowiem teraz, źe poganie strzegli dobrze wstępu do swego 
schronienia. P rzekonał  się jednak  wkrótce, że to świeci 
ogień na górze Łysej. M igota ł wciąż przez gałęzie, zdawał 
się to gasnąć to znów zapalać; krwawy blask jego świecił 
przez mgły, okrywające górę.

Tymczasem ponad drzewami wysuuął się księżyc wiel
ki, czerwony, ja k  tarcza, p łynął po niebie, wzbijając się co
raz wyżej, aż oblał wreszcie blaskiem całą  dziką okolicę.

Ł ad o n  spostrzegł wówczas, że stoi u samych stóp góry 
Łysej, i zatrzymał konia. Wszystko co dniem jeszcze słyszał 
o tej strasznej górze, owe powieści o boginkach leśnych, m a
jących strzedz do niej przystępu, wszystko to nagle stanęło 
mu w myśli i zimny pot wystąpił mu na czoło, groza przejęła  
si-rce dreszczem. Cóż jeśli nagle z za krzaków ukaże się 
jak aś  postać potworna, i straszna, cóż jeśli wilkołak lub 
zmora spojrzy nań krwawemi oczyma? N ad s taw ia ł  pilnie 
ucha czy krzyk jaki nie rozedrze ciszy nocnej, lub czy nie 
usłyszy gdzieś w dali srebrzystego śmiechu złośliwych bogi
nek. A le  nie, dokoła wciąż trwało głębokie milczenie, prze
rywane tylko głuchym szumem puszczy.

Przeżegnał się i poklepał siwego po szyi, mówiąc mu:
— No, s tary  druhu, w drogę; strachy nic nam nie zro

bią teraz.
— M ądre zwierzę, jakby zrozumiawszy te słowa, ruszy

ło z miejsca, drżąc tylko lekko na całej skórze, jakby strach 
czuło przed czemś nieznanem. P a n  jego wciąż go zachęcał 
głosem, co uspokajało nieco wiernego konja; obaj odzyskali 
wkrótce odwagę. Ładon pomyślał, że jako  rycerz chrześci
jański, nie powinien się obawiać czarów ani pogańskich du
chów, bo znak krzyża potrafi je wszystkie rozproszyć. Zresz
tą  cisza, panująca dokoła, dodaw ała mu zaufania.

N agle  koń strzygnął uszami; Ł adon  począł się przysłu
chiwać; jakieś dalekie okrzyki rozlegały się po lesie, jakby
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sto wiedźm zgrom adziło się na barce z szatanam i, bo w gło
sach tych brzm iały  radość piekielna i szał opętania, który 
tak p rzenikał wszystko dokoła, że Ł adon tylko czekał kiedy 
drzewa i krzaki, sto jące przy drodze, ja k  czarne potwory, 
Wezmą się za ręce i puszczą się w dziki, zaw rotny taniec.

J e c h a ł  wązką, s tro m ą ścieżyną, gdy na  zakręcie je j 
nagle ukazał się dziad ślepy, z gęślą, i wziąwszy za uzdę jego 
konia, spy ta ł cicho:

— Czyś ty  Mściwój?
— T a k , odrzekł Ł adon  szeptem , by głos go nie 

zdradził.
— K neź M szczuj i inni czekają cię n a  uroczysku, rzek ł 

dziad i zniknął między drzewami.
Ł ad o n  jechał, m yśląc nad tem , gdzie się znajduje owo 

uroczysko; zapewne w stronie gdzie świeci ów ogień ta jem ni
czy, przy nim  to poganie i kneź M szczuj zgrom adzali się z a 
pewne na  nocne jakieś obrzędy.

Oto ogień coraz więcej się przybliża; słychać naw et 
jak iś śpiew przeciąg ły  a sm utny, k tó ry  tonie, to  znów 
głośno rozbrzm iew a wśród ciszy nocnej, jednosta jn ie  i po
nuro

U jrza ł wreszcie obszerną przestrzeń, wolną od lasu, tak  
zwane gołoborze, zasypane złomami skał, wśród których 
miejscami tylko wznosiły się kępy sosen i świerków. O grom 
ne głazy, porosłe mchem, sterczały  groźnie, w świetle m iesiąca 
niby cm entarze jak ichś w ym arłych dawno plem ion, niby gro- 
bowiska olbrzymów, niegdyś świat zaludniających.

Ł adon jech a ł dalej. M ija ł głazy, krzaki, drzewa; w re
szcie w jednem m iejscu u jrza ł zdała  wielkie koło, utworzono 
z olbrzymich kamieni, w pośrodku którego p a lił się oblity 
ogień, przy tem  płom ieniu poruszały się jak ieś postacie, któ- 
rych jeszcze rozróżnić nie m ógł.

Ładon zsiadł /, lamia, a pozostawiwszy go pomiędzy 
skalam i, przybliżył się cicho, k ry jąc  się za krzakam i jałow cu, 
i za odłam am i kam ieni.

D okoła ogniska, wziąwszy się za ręce, p ląsało k ilkana
ście bal) starych z rozwianym siwym włosem. T rzech 
dziadów gęślarzy siedziało pod drzewem uderzając  w struny 
gęśli i śpiew ając ja k ą ś  pieśń pogańską. Obok s ta ł kam ień 
ofiarny, a na  nim tró jnóg.

W iedźmy obracały  się dokoła p łom ienia, w szalonych 
podskokach, wydając od czasu do czasu dzikie okrzyki, roz
legające się daleko po lesie. '

D alej zaś, na  k ilkunastu  kam ieniach, ułożonych w pó ł
kole, siedzieli znaczniejsi z pomiędzy pogau; siwobrodzi s ta r 
ce, ho młodzi dawno już odstąpili s tare j w iary.

Ł ad o n  u jrza ł tam  i sędziwege Z abo ja , ojca Przem - 
kowego.

R eszta  obecnych s ta ła  w cieniu, padającym  od wielkich 
kam ieni i nie mógł rozróżnić ich tw arzy, w idział tylko, że 
ich było dużo; widocznie poganie z całej okolicy zgrom adzili 
się tu  na nocne obchody.

W iedźmy zaprzestały  wreszcie swego wściekłego tań ca , 
a na ich miejsce zbliżyła się grom ada poważnych starców. 
(Rosy ich rozlegały się w ciszy nocnej; śpiewali pieśń o nucie 
wolnej i sm utnej, tak  sm utnej, ja k  niebo czarnem i chm uram i 
zasnute.

Ł adon przysłuchiw ał się śpiewowi, k tóry  m im owiednie 
przeniknął go jakim ś sm ętnem , żałosnem  uczuciem, było to 
jakby osta tn ia  skarga  upadającego bezsilnie pogaństw a, jed y 
nie jeszcze przez starców  podtrzym ywanego.

Na gruzach dziś zburzonych świątyń stoimy 
L patrzyni w dal —  i patrzym, azali 
Nie wstanie witeź i mieczem ze stali,

Nie pomści się za srom.

O Nya wielka, bogini zniszczenia,
Pocoś bezsilnych starców oszczędziła,
Aby patrzyli jak wszystko się zmienia 

Gdy zapanował tu niemiecki bóg?

W ilk, gdy mu dzieci zabierze wróg srogi,
Po śladach zbójcę dzieci swych wytropi,
Nam, kiedy przemoc odebrała bogi,

Pozostał tylko grób!

Lecz wy, nieszczęśni, co chramy niszczycie,
Dla was świętego już nic nie zostało,
Wy nawet ojców mogiły zburzycie,

By na nich stanął krzyż!

Potem  jed en  ze starców , odziany w d ługą , b ia łą  szatę 
lnianą, i podpierający  się na wysokiej lasce, zakrzywionej 
u góry, widocznie kap łan  ofiarnik, zbliżył się do kam ienia 
z trójnogiem .

Dwóch ludzi przyniosło związane jagnię, przeznaczone 
na ofiarę; położono je  na  kam ieniu i kap łan  zakrzywionym no
żem, zad a ł mu cios śm iertelny.

Lecz gdy począł oglądać w nętrzności ofiary, z których 
robiono dobre lub złe przepowiednie, zaw ołał nagle z w y ra
zem przerażenia:

—  Z le  znaki, krew  p łynie czarna ja k  noc, jak ieś wrogie 
oczy p a trzą  na naszą ofiarę!

A  po chwili zaw ołał grobowym głosem:
—  W ró g  je s t  wpośród nas!
Z rob iło  się zainięszanie tłum  skupił się dokoła kam ie

niu, strwożony; rzucono się wreszcie w różne strony, szukając 
nieprzyjaciela, którego obecność zepsuła ofiarę. K ażdy  spo 
g ląd a ł na  drugiego z nieufnością, podejrzyw ając się n a 
wzajem.

A le w krótce rozległy się dzikie okrzyki w puśród skal:
— Je s t, jest, pojm aliśm y go! N ie ujdzie nam  teraz , 

szpieg przeklęty!
W szystkie oczy zwróciły się na pojm anego Ł adona, 

którego wtrącono w środek koła. W idz ia ł dokoła siebie 
tw arze groźno i oczy dziko świecące. Z  pośród grom ady 
ludu wyszedł człowiek i p rzystąp ił do niego. Poznał w nim 
M asław a i zosta ł przezeń poznany.

— Znów on!—zaw ołał M asław , zajrzawszy mu w oczy.— 
Czyś zm artw ychw stał? J a k i  bies staw ia cię wiecznie na m e j  

drodze?
A  potem  obrócił się do siedzących na  kam ieniu starców:
— On je s t  z dw oru Bolesław a, k tóry  go zapewne p rzy 

sła ł, by nas szpiegował. T rzeci raz  już  spotykam  go na 
mej drodze i żądam , by śm iercią był ukarany.

— T ak, tak  —  zawołali inni —  sąd nad  nim  zrobić!
P o w sta ł gwar niezm ierny, zewsząd rozlegały się okrzy

ki i przekleństw a.
P o  nad to wszystko d a ł się słyszeć spokojny głos po j

manego:
— N ie macie praw a mię sądzić, bo tylko król jeden  po

siada praw o sądu  nad rycerzam i ze swego orszaku!
Lecz odpowiedział mu ty lko szyderczy śmiech M aslaw a.
— K neź M szczuj, jako  najstarszy , niech rozstrzygnie, 

czy mamy go zabić bogom na ofiarę, czy też uwięzić tylko? — 
ozwał się jeden  ze starców .

— Co tu  sądzić? — zaw ołał dziko M asław  —  złowili
śmy go, gdy nas szpiegował, a więc pod nóż z nim! N ie p o 
trzebujem y czekać sądu knezia!

Tym czasem  ostrożniejsi mówili:
— N ie  można go zabijać; król srodze by się pomścił za 

śm ierć swego rycerza! On o nich dba, ja k  o oito w głowie!
—  A jeśli nas wyda? —  odpowiadali inni.
— P od  nóż go, pod nóź ofiarny! — rozlegały  się głosy.
D okoła  stali drw ale z puszczy, wszystko ludzie olbrzy

miego wzrostu, obrośnięci, o dzikiem wejrzeniu, odziani 
w skóry; byli oni oddani M asławowi, wszyscy też dom agali 
się śm ierci jeńca.

S tarcy  jed n ak  sk ładający  radę, jeszcze się w ahali, bali 
się zem sty króla.

— Słuchajcie mię! —  ozwał się nagle M asław  — po
wiem wam gadkę: R azu  jednego człowiek znalazł gniazdo 
czajki i chciał je j i je j pisklętom  poukręoać głowy. Lecz 
czajka zaczęła się prosić: „Z litu j się człecze, nie zabijaj nas?
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jam  ci nic złego nie zrobiła!” Człowiek zlitował się i zosta
wił czajkę w spokoju. Ale zdarzyło się, że wróg najechał 
krainę; człowiek musiał, ja k  wilk chronić się w łozie. J e d n e 
go dnia, kiedy tam siedział ukryty, nieprzyjaciel przechodził 
w pobliżu. Otóż czajka zaczęła zataczać koła nad łozą, 
gdzie się zbieg ukrył, wydając żałosne krzyki. W róg  wów
czas zawołał.

„On jes t  tam !” poszedł i zabił człowieka. — Skoń
czyłem.

— M asław  dobrze mówi —  ozwali się niektórzy — jeśli 
ma nas wydać, raczej go zabijmy!

— A  wy j a k  powiadacie, kneziu Mszczuj u? — ozwał się 
jeden z rady do s ta rca ,  siedzącego w środku półkola. Śmierć 
czy życie.

Śmierć! — odrzekł twardo kneź Mszczuj.
— Śmierć — wyrzekł również b ra t  jego, kneź Odylon

i inni.
Obaj kneziowie bracia siedzieli w pośrodku koła obra- 

dnego i obaj byli siwymi starcami, na pierwszy rzu t  oka zu
pełnie do siebie podobni. Lecz kto się im bliżej przyjrzał, 
dostrzegał pomiędzy nimi różnicę znaczną. K neź Mszczuj, 
choć starszy o la t  parę, trzym ał się prosto, był wysoki i silny, 
wzrok m iał ostry a na  obliczu jego malowała się kamienna 
surowość. Długa, b ia ła  broda spada ła  mu na pierś szeroką 
i obrośniętą, czoło wysokie, obnażone już z włosów, jeszcze 
się wyższem zdawało, rysy, j a k  z gran itu  wykute, nigdy p ra 
wie nie rozjaśniały się i nie zmieniały swego groźnego wyrazu; 
jego ściągnięcie brwi było strasznem. 'Zwano go pospolicie: 
Kneź-wilk, a sławnym był ze swej srogości. B ra t  jego, Ody
lon, bardziej był pochylony ku ziemi, nieszczęścia nadały 
obliczu jego wyraz ponurego bólu, a przytem jakiegoś znie- 
dołężnienia. Gdy g ra f  Gero wymordował n a  uczcie trzydzie
stu  książąt słowiańskich, padli tam  także wszyscy trzej syno
wie Odylona, wraz z dw om a starszymi synami knezia Mszczu- 
ja . Od tej pory choć już upłynęło la t  wiele, nic nie mogło 
pocieszyć knezia Odylona i był ja k  dąb, k tóremu obrąbano 
konary. Siwe włosy spadały mu na czoło, poorane głębo- 
kiemi zmarszczkami, a oczy błądziły często gdzieś daleko, 
jakby  myślą uciekał w ubiegłe, szczęśliwsze czasy. Tacy 
byli obaj kneziowie: Mszczuj i Odylon.

(d. c. n.)

STRASZNY WYŚCIG-.
Cykliści europejscy narzeka ją  nieraz, że psy wioskowe 

wypadają n a  nich i kąsa ją  boleśnie, choć niezbyt niebezpie
cznie. Ja k ż e  się muszą śmiać z tych narzekań odważni cy
kliści afrykańscy, k tórym  nie tak  niewinne grożą spotkania.

J e d e n  z mieszkańców K aplandu , zapalony cyklista, od
dalił się o kilkanaście kilometrów od swojej osady i niespo
dzianie u jrza ł  dwa lwy i lwicę, goniące za nim.

— „W łosy s tanęły  mi na  głowie”— opowiadał potem — 
zawróciłem n a ty c h m ia s t_ i puściłem się w drogę powrotną, 
a te  trzy  olbrzymie bestye w podskokach sunęły za mną.

Nieraz  brałem  udział w wyścigach, ale, możecie mi wierzyć, 
źe nigdy mi tak  nie szło o wygraną, ja k  w tym strasznym wy
ścigu ,“ w którym chodziło o moją skórę. Szczęściem znałem 
już  dobrze tę powrotną drogę \ wiedziałem, gdzie są najlep 
sze ścieżki. Lwy goniły mnie zajadle, ale nie z takim zapa
łem, j a k  pieszego lub konnego jeźdźca. Snać dziwił ich 
i s traszył trochę niezwykły widok roweru.

O kilkaset kroków od osady lwy się zatrzymały, a j a  
wyczerpany, zaledwie zdołałem  ostrzedz sąsiadów o tych 
groźnych wrogach. Z  łaski Boskiej starczyło mi sił i żaden 
przypadek nie naraził na wywrócenie się, ale wyścigu tego nie 
zapomnę aż do śmierci.”

ZE ŚWIATA.
Balonem przez Saharę. —  Za Andreem, — Wpływ muzyki na

zwierzęta.
Trzech oficerów armii francuskiej, mianowcie: porucz

nik H u rs t ,  dyplomowany żeglarz powietrzny Leon Dex 
i oficer inżynieryi Dibos, przedstawili radzie m iasta  P a ry ża  
projekt przelecenia balonem ponad pustynią  Sahary . M iej
scem wzlotu ma być przystań Gabu, a  dopiero nad  brzegami 
N igru  balon miałby spuścić się na  ziemię. Śmiali areonauci 
liczą, że wiejący stale w tej części A fryki w iatr północny, 
ułatwi przeprawę. Balon nazywa się Leon D e x ” i ma obję
tości około 13,000 kubicznych metrów. Czas żeglugi napo
wietrznej obracłmwany je s t  na 40 do 60 dni.

Znany  podróżnik po lodowatych morzach północy, Sie- 
wert•Brakmoe, puścił się w tych dniach w drogę na s ta tku  
swym „N o ra” z przystani na  Szpitzbergu, dla odszukania 
Andreego, o k tórym  mimo żywego zajęcia ogółu, dotychczas 
żadna nie nadeszła  wiadomość, i bodaj uzasadnioną jes t  o ba 
wa. że nieustraszony żeglarz napowietrzny, który zamierza! 
dotrzeć aż do samego bieguna, uledz musiał w tej podróży 
jakiemuś nieszcżęściu.

W  Anglii robiono doświadczenie, aby się przekonać, 
j a k  oddziaływają dźwięki muzyki n a  dzikie zwierzęta. W y 
brano do prób: skrzypce, piszczałkę i flet. Skrzypce podo
bały się wszystkim zwierzętom bez wyjątku: odwracały oue 
głowę w kierunku, skąd pochodziły tony; lew wymachiwał 
ogonem, lwica k rąży ła  po klatce, biały niedźwiedź siadał na 
tylnych łapach i m ruczał z widocznem zadowoleniem; nawet 
węże poruszały w ta k t  głowami i syczały radośnie; tygrys 
przysłuchiwał się, podniósłszy łapę do góx-y. N a tom ias t  
dźwięk piszczałki doprowadził wszystkie zwierzęta do wście
kłości. Słoń stulił uszy i odszedł j a k  mógł na jda
lej ; struś trzepotał skrzydłami i chciał uciekać; tygrys 
chłostał ziemię ogonem: węże wiły się ja k  w bólach. Lecz 
tony fletu uspokoiły odrazu to ogólne wzburzenie. Z upe łną  
obojętność na muzykę objawiły tylko tarantule , żółwie i oku
larniki. Wszystkie inne zwierzęta okazywały niesłychaną 
wrażliwość na dźwięki fałszywe. Gdy s truna  w skrzypcach 
pękła, wilk podłożył ogon pod siebie, skulił się i ukry ł w n a j
dalszym kącie klatki.

- W S r a i T O S I :
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WIECZORY RODZINNE

K U R C Z Ę  1  L I S .

R a z  nierozważne jedno kurczę małe.
Od sióstr i braci swych s tadka  
Odbiegło w pole, nie bacząc zuchwale,

Ż e  mu zabran ia ła  m atka.
N aw et  mu wcale nie powstało w głowie,
Co ona biedna uczuje, co powie,
Gdy go wśród innej dziatwy nie zobaczy?
A  ta  nieboga biegając w rozpaczy,
C ałe  podwórko napełn ia ła  krzykiem:
—  O ja  nieszczęsna! jak  się z lisem spotka... 
L u b  innem zwierzęciem dzikiem,
To m arnie  zginie luba  m a pieszczotka!...
J a k o ż  isto tn ie  lis mu zaszedł drogę.
—  A! witam, witam! —  rzecze ucieszony, 
J a k ż e m  szczęśliwy, że cię widzieć mogę!
Co za pomyślny wiatr  przywiódł w te strony, 
Ciebie, moje ty kochanie?
—  Czas taki śliczny! więc mimo gdakanie  
U p a r te j  matki, co mię ciągle trzym a
W nudnym kurniku, —  tu, za jej oczyma, 
W ybiegłem  sobie poigrać na  pole;
B o  chcę mieć w łasną  swą wolę! —
— J a  też cię za to calem sercem chwalę,
Gdyż dziś hez ciebie byłbym nie ja d ł  wcale, —

R zek ł  wilk i kurczę, co żałośnie kwili, 
Schrupa ł smacznie w tejże chwili.

Adam Płuff.

 -----------------

P O Ż Y T E C Z N I .
C zy  zn ac ie  dzieci p a ń s tw a  R ? J e ś l i  n ie , to  w ie lk a  

szk o d a , bo  m o g lib y śc ie  n ie  je d n e g o  n a u c z y ć  się od n ic h . 
M oże ic h  k ie d y  sp o tk ac ie , ty m c z a se m  zaś  opow iem  o  n ic h  
ch o ć  tro c h ę .

J e s t  ic h  tro je :  S taś, L o d k a , i M ary lk a .
S taś , w y so k i szczu p ły  b lo n d y n e k , m a  o g ro m n e  z a 

m iło w a n ie  do g eo g ra fii i w y b ie ra  się, j a k  d o ro śn ie , op ły - 
n ą ć  św ia t ca ły .

W  ty m  c e lu  u szy ł ju ż  sob ie  n a  d ro g ę  z g ru b e g o  p łó t 
n a  p u g ila re s  i sk ła d a  do n ie g o  po łow ę o trz y m a n y c h  p ie 
n ię d z y .

O p ró cz  te g o , z b ie ra  ro z m a ite  k o lo ro w e  sz k ie łk a , s t a 
r e  g u z ik i, p ac io rk i, n a w e t k o lo ro w e  sk raw k i p ap ie ru ,

Dodatek do S-ro . 36 — 1898 r.

w sz y s tk o  to  b o w iem  c h c e  ofiarow ać ro z m a ity m  „dz ik im  
d z ie c io m ”, k tó re  sp o tk a  w  p o d ró ży .

W  d o m u  śm ie ją  się z te g o  p o tro sze , a le  k aż d y  p rz y 
z n a ć  m u si, że  u c zeń  z n ie g o  d o sk o n a ły .

I d ą c a  z ko le i L o d k a , w łaśc iw ie  n a z y w a  się  L e o k a -  
d y ą ;  a le  że o g ro m n ie  j e s t  żyw a, że w szędzie  je j  p e łn o  
i  w  b ie g a n iu  p rz e śc ig n ą ć  się n ie  da, p rzezw an o  j ą  ż a r ta m i 
„ L o d k ą ” i ta k  ju ż  c h y b a  n a  ca łe  ży c ie  zo stan ie .

J e s t  to  szczu p ła  b ru n e tk a , z k ró tk o  o b c ię tą  c z u p ry n -  
k ą , k tó r a  co c h w ila  w y su w a  się u p a rc ie  z pod  o k rą g łe g o  
g rz e b y k a  i sp a d a  L o d ce  n a  oczy. M arzy  o n a  o n a u c z e n iu  
się  o g ro d n ic tw a  i n a  ro z m a ity c h  z io łach  i w a rz y w a c h  z n a  
s ię  w c a le  n ieź le , ch o ć  m a d o p ie ro  la t  dz iew ięć.
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M ary lk a ,  n a jm ło d sz a  z ro d z e ń s tw a  te j  w io sn y  w ła 
śn ie  z a c zę ła  ro k  s iódm y . Z a  p a rę ' ty g o d n i  m a  się za b ra ć  
do  ks iążk i,  ty m c z a s e m  zaś rob i b a rd zo  p o rz ą d n ie  p o ń czo 
c h y  d la  b a b u n i  n a  im ie n in y .

D ziec i te  n a z w a ła m  p o ż y te c z n em i,  bo i s to tn ie  z a s łu 
g u ją  n a  to.

P o  1) l e k c y e  sw oje  o d b y w a ją  w zorow o, po 2) b a r 
dzo p o rz ą d n ie  obchodzą  się z u b ra n ie m  i k s iążk am i,  a  po  
3) m a ją  p e w n ie n  b a rd zo  d o b ry  zw ycza j ,  n ie  w ie m  n a w e t  
s k ą d  n a b y ty .

O to  po le k c y a c h  i sp ace rze  b ie g n ą  do s ta r s z y c h  
i p y ta ją  b a rd zo  pow ażn ie ,  czy  n ie m a  d la  n ic h  ja k ie jś  r o 
ty .  N a z y w a ją  to  sobie  „ p o m a g a n ie m  s t a r s z y m ” i t a k  
się j u ż  p rzyzw ycza iły ,  że j e d n e g o  d n ia  w  z a ję c iac h  ty c h  
n ie  chyb ią .

—  M oja  m a m u s iu  — m ó w i S ta ś  —  j a  się u c z y łe m  
d la  s iebie , sp a c e ro w a łe m  ta k ż e  d la  sieb ie , a  t e r a z  c h c ia ł 
b y m  co d la  m a m u s i  zrobić... i ja . . .  i j a  —  d o d a ją  d z ie w 
czynk i.

Z aw sze  też  z n a jd u je  się j a k ie ś  za jęc ie ,  k tó r e m  n a p r a 
w d ę  m a l i  ro b o tn ic y  p rz y n o sz ą  s ta r s z y m  p ra w d z iw y  p o 
ż y te k .

L o d k a  np. m ie le  zaw sze  kaw ę , a  s ta ra  n ia ń k a ,  k tó ra  to 
d aw n ie j  rob iła , u p rzędz ie  ty m c z a s e m  j e d n o  p asm o  w ięce j  
c iep łe j  w e łn y  n a  d o m o w y  u ży te k ;  o n a  też  p o d le w a  k w ia t 
ki, a  s łużąca , m a ją c a  to  zrobić , c e ru je  ty m c z a s e m  p o ń c z o 
ch y .  L o d k a  p rz y sz y w a  o d e rw a n e  g u z ik i  —  a  m a m a  robi 
za to  in n ą  p o ż y te c z n ą  robo tę ,  lub  o d p o c z y w a  n ieco  po 
p ra c y .  I t a k  oodzień n ieznaczn ie ,  j a k ą ś  n ie w ie lk ą  n a  raz ie  
z a ła tw ia jąc  robo tę ,  p rz y s łu g u je  się n ią  n a p ra w d ę .

S ta ś  z n o w u  zszyw a  o jc u  g o sp o d a rsk ie  k w i ty ,  c zy 
t u je  dz iadzi g aze ty ,  kle i m a m ie  fo rm y  i to re b k i ,  a  n a w e t  
rob i  z n a k o m i te  sia tk i n a  s e ry  i gom ółki.

I  M ary lk a ,  choć  m ała ,  n ie  d a je  się w y p rzed z ić .  T r z y 
m a  b a b u n i  m o tk i  z baw ełn ą ,  śc ie ra  k u rz e  w  szk o ln y m  
poko ju ,  zb ie ra  w  p u d e łk o  o k ru sz y n k i  d la  w ró b e lk ó w , u k ła 
d a  p ism a ,  g a z e ty  i t. d.

I  t a k  w szy s tk o  t ro je  sp e łn ia ją  c o d z ien n ie  t e  d ro b n e  
a  p o t rz e b n e  posług i  d o m ow e; weszło  j u ż  w  użyc ie  o d 
k ł a d a n ie  ich  d la  dzieci.

Czyż w ięc  n ie  s łuszn ie  S tasia ,  L o d k ę  i M ary lkę  n a 
zw a łam  poży tecznym i? .. .

Z  d n ia  n a  dz ień , z ro k u  n a  ro k  w z ra s ta ją c  w  siły  
i w p ra w ę ,  wTy k o n y w a ć  b ęd ą  coraz  w ażn ie jsze  p race  i z po
ż y te c z n y c h  dzieci, w y ro sn ą  z cza se m  n a  p o ż y te c z n y ch  
ludzi.

C h c ia ła b y m  b a rd zo ,  b y śc ie  j e  k ie d y  poznali,  a  t y m 
czasem  ch o ć  t ro c h ę  n a ś la d o w a ć  j e  zaczęli. Czy dobrze?

Zofia Ziemborowslca.

D Ł U G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  Z E S i i d - r L i c l s ą , -

(D alszy ciąg)

R y c e r s k ie  to  by ło  dziecię , t e n  J a n e k  Sęp; o p o w ia 
d a n ia  bo jów  p rzen o s i ł  n a d  w sze lk ie  in n e  opow ieśc i,  
a  na jm ilsze  z ab aw y  j e g o  b y ły  to  tu rn ie je ,  b i tw y  i s z tu r 
m y  d o  w a ro w n i  i fortec .

Z b ie ra ł  rów ieśn ików  sw oich, s y n ó w  d w o rz a n  i s łu g  z a m 
k o w y c h ,  ustawiał, j a k  w ojsko , losam i c iągną ł ,  k tó rzy  b ę d ą  
p rz e d s ta w ia l i  sw oich , a  k tó rz y  T u rk ó w ,  lub  T a ta ró w .  Z d o 
by w ał  zam ki,  w a ro w n ie ,  lub  b ro n i ł  t a k o w y c h ,  a  b y ły  n i e 
m i k rz a k i  i d rz e w a  w  ogrodzie .

W ś r ó d  ta k ic h  to  o p o w ia d a ń  i z a b a w  w z ra s ta ł  t e n  
ry c e r s k i  ch łop iec .  D z iad ek ,  p a t rz ą c  n a  to  p a ch o lę  ro z 
m iło w a n e  w żo łn ie rsk ich  zabaw ach ,  często  m ia ł  łzę w o k u  
a  n ie  z g a d y w a ł  n ik t ,  że je sz c z e  w  d z ie c in n y c h  la ta c h  
c z e k a  J a n k a  c iężk a  p rzy g o d a ,  k tó r a  wiele , w ie le  łez  i b ó 
lu  b ędz ie  kosz to w a ła  ty c h ,  d la  k tó ry c h  by ł  j e d y n e m  u k o 
c h a n ie m  n a  ziemi...

T y m c z a s e m  c h ło p iec  u czy ł  się t a k ż e  w ie lu  n a u k ,  
w re szc ie  i j a z d y  k o n n e j ,  pod  o k ie m  s ta re g o  i z au fa n e g o  
d w o rz a n in a  im ć  p a n a  J a k ó b a  Rogali .

Z  j a k ą ż  p rz y je m n o śc ią  pod  o k ie m  i w  to w a rz y s tw ie  
je g o ,  b u ja ł  po sze rok ich  s te p a c h  podolskich!...

❖ #*

Czas b ieg ł  szybko  i J a n e k  rósł i rozw ija ł  się b u jn ie .  
Coraz dz ie ln ie jsze  dos iada ł  konie ,  o jc o w sk ą  szablę  p o d n o 
sił ju ż  bez  p o m o c y  dz iadka , k tó ry ,  j a k b y  siłę sw o ją  o d 
d a w a ł  w n ukow i,  sam  t ra c i ł  j ą  z d n ie m  k a ż d y m  i p o c h y 
la ł  się co raz  b a rd z ie j .  J a n e k  Sęp m ia ł  j u ż  w reszc ie  
s k o ń c z o n y c h  la t  d w an aśc ie .

Z a w ita ła  w io sn a  w c z e sn a  i c iepła . W o d y  ze s to 
p io n y c h  śn ieg ó w  sp ły n ę ły  j u ż  do s taw ó w  i r z e k  —  s te p  
się zaz ie len ił  i g d z ien ieg d z ie  u m a i ł  ju ż  n a w e t  p ie rw -  
szem  k w ie c ie m .  P ta s z k i  ra d e  c ie p ły m  p ro m ie n io m  s ło 
n e c z n y m  ś p ie w a ły  w esoło  po s a d a c h  i o g ro d a c h ,  pszczo ły  
i roz liczne  s k rz y d la te  m uszk i ,  ro zp o śc ie ra ły  z m a r tw ia łe  
z im n e m  sk rz y d e łk a  i b rzęcząc  w y la ty w a ły  o ch o tn ie  ze 
swoich z im o w y c h  k ry jó w e k .  C a ła  p rzy ro d a ,  zb u d z o n a  ze 
s n u  z im ow ego , r a d o w a ła  się ży c iem , c iep łem  i w iosną.

J a n e k  t a k ż e  szczęśliw y i wesół, j a k  p ta k  n a  sw o b o 
dzie, o d d a w a ł  się z rad o śc ią  u lub ione j  ro z ry w ce ,  k o n n e j  
jeźdz ie .  N ie  b y ło  d la  n iego  w iększe j  radośc i  j a k  dosiąść  
rączeg o  k o n ia  i w  to w a rz y s tw ie  p a n a  J a k ó b a  w y je ż d ż a ć  
w  step , a  zapuszczać  się j a k  m o ż n a  n a jd a le j .  N ie rz a d k o  
pół d n ia  m inęło ,  n im  p a n  J a k ó b  n a m ó w ił  w y c h o w a n k a  
sw eg o  do p o w ro tu  do d o m u . M a tk a  czasem  g ład ząc  p ie 
szczotliw ie  b u jn e ,  j a s n e  j e g o  włosy , rob iła  sy n o w i w y 
m ó w k i  za  to  u p o d o b a n ie  w  z b y t  d a le k ic h  w y c ie c z k ac h .

—  Mój J a n k u ,  t y  n ie  wiesz j a k  j a  się n ie ra z  n ie p o 
ko ję ,  g d y  c ieb ie  d łu g o  n ie  m a  z p o w ro te m  ze  s tepu , j a k ie  
m i  s m u tn e  m y ś l i  s n u ją  się po głowie!



—  1 4 3  —

—  D laczego , m a teczk o ?  — z a p y ty w a ł —  p a trz ą c  m at- 
•ce w  oczy, w szak  pod  o p iek ą  p a n a  J a k ó b a  n ic  z łego  s tać  
m i się n ie  m oże.

— Z a p e w n e  m o je  dz iecko , a le  m y  tu  m ie sz k a m y  
n a  ru b ie ż y  k ra ju , ta k  często  s ły sz y m y , że ja k iś  od- 
•dział T a ta ró w  w p ad ł n o c ą  na  s tep , u p ro w ad z ił b y d ło  i k o 
n ie  z p as tw isk a , n ie  rzad k o  i lu d z i p iln u ją c y c h , i n ik t  ic h  
■nawet n ie  w idział, w  k tó rą  s tro n ę  u m k n ę li.

— A c h , ja k  ja b y m  c h c ia ł zobaczyć  k ie d y ś  T a ta 
ró w  —  zaw o ła ł c h ło p c z y n a  — i oczy  z a b ły s ły  m u  c ie k a 
w ością .

— N ieb aczn e  d z iec ię  — z g ro m iła  go  m a tk a  — n ie  
z a s ta n o w iłe ś  się n a d  te m  coś w y rzek ł... k a ż d e  p o jaw ien ie  
-•się T a ta ró w  prow adzi za  so b ą  szkodę  w y rz ą d z o n ą  ludziom , 
ro z lew  krw i... ja s y r . . .

J a n e k  u ca ło w ał rę k ę  m a tk i  w  p o k o rze , a le  w y je ż 
d ż a ją c  te g o  d n ia  n a  z w y k łą  w y c ieczk ę  k o n n ą  z p a n e m  
-Jak ó b em , rzek ł m u:

—  A ch , ta k b y m  c h c ia ł k ie d y ś  za jrzeć  T a ta ro m  
w  oczy ,..

P a n  J a k ó b  u śm ie c h n ą ł się  pod  w ą se m  i szep n ą ł:
—  R y c e rsk ie  dz iec ię , n ie o d ro d n y  sy n  sw ego  o jca , 

j u ż  w  d z iec iń s tw ie  zac h c iew a  m u  się h a rc ó w  z T a ta ra m i.
R az, podczas ta k ie j w y c ieczk i k o n n e j sp e łn iło  się  

ży c zen ie  J a n k a :  zo b aczy ł T a ta ra , a  n a w e t d w ó ch  — 
w p raw d z ie  ty lk o  u c ie k a ją c y c h , a le  zaw sze b y ła  to  rad o ść  

•dla n ie g o  w ie lk a . N ie sp o d z ie w a n ie  n a d je c h a li  n a  n ic h  
b lisko  n a w e t bardzo . S p o s trzeg li zdała , że w je d n e m  
m ie jscu , b u jn e  tra w y  p o c h y la ją  się i fa lu ją  j a k  g d y b y  
z d o łu  czem ś p o ru szan e ; z a c ie k a w ie n i, ch c ie li się p rz e k o 
n a ć  co b y  to  było , p o c isn ę li k o n ie  i zb liży li się p ęd em . 
W te m , w  je d n e j  chw ili, z t ra w  ty c h  w y so k ich , w y su n ę ło  
-się dw ó ch  jeźd źcó w , w id o czn ie  p o p rzed n io  c z a tu ją c y c h  
n a  coś. A  ta k  b y li b lisko , że J a n e k  d o jrza ł w zrok  ic h  d z i
k i, k tó ry m  go  ob rzu c ili i je g o  ś liczn eg o  w ie rzch o w ca , i j a k  
w ia tr  p o m k n ę li s te p e m  w  k ie ru n k u  D n ie s tru . J a n e k  
c h c ia ł k o n ie c z n ie  śc ig ać  ich , a le  ro zw ażn y  i d o św iad czo 
n y  p a n  J a k ó b  n ie  pozw olił n a  to , u trz y m u ją c , że to  m oże 
b y ć  zasad zk a , w  k tó rą  ci dw aj w prow adzić  ic h  p ra g n ą . 
Z  w ie lk im  ża lem  J a n k a  p o w ó c ili do d o m u , z o s ta w ia ją c  
w  spoko ju  u c ie k a ją c y c h  T a ta ró w .

O d te j p o ry  p a n  Ja k ó b , w y je ż d ż a jąc  k o n n o  z J a n 
k iem , b ra ł p is to le ty  w  o ls try  i k in d ż a ł tu re c k i, d a r  p a n a  
s ta ro s ty ,  w su w ał za pas.

Z a led w ie  w  ty d z ień , od d n ia  g d y  w idz ian o  T a ta ró w  
•owych, s ta ło  się  s tra sz n e  n ieszczęśc ie !...

J a k  zw y k le  w y je c h a ł p a n  J a k ó b  z J a n k ie m  n a  u lu 
b io n y  sp ace r. Z ap u śc ili się dość  d a le k o  w step , i w łaśn ie , 
g d y  p a n  J a k ó b  n a g lił  ju ż  do p o w ro tu  c h c ą c eg o  p o b u ja ć  
jeszcze  tro c h ę  m ło d z ien ia szk a , z n ie d a le k ic h  zaro śli w  j e 
d n e m  m g n ie n iu  oka-, w y su n ę ło  się k ilk u n a s tu  T a ta ró w  n a  
-koniach.

J a n e k  ch c ia ł n a trz e ć  k o n ie m  n a  n ic h , lecz  p a n  J a 
k ób  p rze rażo n y , c h w y c ił je g o  ru m a k a  za  le jc e  i s iln em  
s z a rp n ię c ie m  co fn ą ł go  w stecz , z a s ła n ia ją c  ch ło p ca  sobą.

T y m  ra z e m  T a ta rz y  n ie  m y śle li o u c ieczce , lecz  
śm ia ło  i szy b k o  zw ró c ili się n a  n a sz y c h  jeźd źcó w . O o d 
w roc ie  m ow y  n ie  by ło , w  je d n e j  c h w ili o toczy li ic h  k o 
łem , i choć  p a n  J a k ó b  c e ln e m i s trz a ła m i z p is to le tó w  
po w alił d w ó ch  z ko n ia , a  k in d ż a łe m  ra n ił  k ilk u  n a c ie ra 

ją c y c h  n a  n ieg o , o to czo n y  b y ł ta k  p rz e w a ż a ją c ą  siłą , że  
p o m im o  ro zp acz liw ej o b ro n y , pom im o  cu d ó w  w a le c z n o 
śc i, o b ro n ić  J a n k a  n ie  m ógł! W  chw ili, g d y  on  sa m  c ię 
ty  p a ła sz e m  p rzez  g ło w ę , zw alił s ię  z k o n ia  n a  z iem ię , 
J a n e k , zw iązany  i s k rę p o w a n y  ta k  siln ie , że a n i r ę k ą  a n i 
n o g ą  ru sz y ć  n ie  m ó g ł, le ż a ł ju ż  n a  k o n iu  T a ta rz y n a .

R ozpacz b ie d n e g o  c h ło p c a  b y ła  n ie  do o p isan ia . 
W id o k  le ż ą c eg o  w e k rw i p a n a  Ja k ó b a , do k tó re g o  bardzo  
b y ł  p rzy w ią z a n y , w y rw a ł m u  z p ie rs i k rz y k  ro zp acz liw e
g o  bólu! T a ta r ,  t rz y m a ją c  go  n a  s iod le  p rz e d  so b ą , s i l 
n e m  u d e rz e n ie m  w  g ło w ę  zm u sił do m ilczen ia , p o c ie 
m n ia ło  m u  w  o czach  i n a  c h w ilę  n ie  w ied z ia ł co się  z n im  
d z ie je ... A  T a ta rz y  ty m c z a se m  sw o ich  z a b ity c h  za b ra li 
n a  k o n ie , w ie rzch o w ce  J a n k a  i p a n a  J a k ó b a  zw iąza li 
le jc a m i i p rzy m o co w ali do sw oich , p o te m  p o m k n ę li 
w  cw a ł p rzez  s tep .

K ie d y  b ie d n y  J a n e k ,  p ieszczo n y  je d y n a k , p rz y sz e d ł
szy  do p rzy to m n o śc i, zrozum iał, że j e s t  u p ro w ad zo n y  p rzez  
T a ta ró w , i że sk o ro  p a n  J a k ó b  z a b ity  został, n ik t  n a w e t n ie  
d o n ie s ie  do d o m u , co się z m m  sta ło , n ik t  p rz y jść  m u  
w  p o m o c n ie  m oże, że ... że... c z e k a  go  s tra sz n y  ja s y r  
ta ta r s k i .

—  B ie d n y  dziadek! O ch, n ieszczęś liw a  m atk a ! p rz y 
sz ły  m u  te ra z  je j  s łow a n a  m y śl... i w szy stk o  co k ie d y  
s ły sza ł o n iew o li ta ta r s k ie j ,  b ły sk a w ic ą  p rz e su n ę ło  m u 
się  p rzez  g łow ę... w ięzy, g łó d , p ra c a  n a d  s iły , g a rść  z g n i
łe j s ło m y  n a  posłan ie , b ez lito śn i i s ro d zy  Stróże... Z a k rę 
c iło  m u  się  w  g łow ie , p o c ie m n ia ło  w  oczach , b e z w ła d n y  
p o c h y lił się z k o n ia . T a ta r  sz a rp n ą ł s iln ie  z a  szn u r, k tó 
ry m  by ł zw iązan y , i n ie szczęś liw y  J a n e k  u czu ł bó l d o 
tk liw y , lecz  n ie  ję k n ą ł  n a w e t, ty lk o  w y p ro s to w a ł się, 
T a ta rz y  le c ie li j a k  w ia tr . N ie  o b aw ia li się p o śc ig u , lecz  
ch c ie li d o p aść  j a k  n a jp rę d z e j b rzeg ó w  D n iestru , p rz e p ra 
w ić  się  i czuć  się  b ezp ieczn i ze sw o ją  zdobyczą .

* *•»
W  ty m  czasie , g d y  J a n k a  uw ożą  T a ta rz y , n a  z a m k u  

p a n a  s ta ro s ty  o c z e k u ją  sp o k o jn ie  pow ro tu  je g o  z p a n e m  
J a k ó b e m  z d a lek ie j p rze jażd żk i. L e c z  g d y  do p o łu d n ia  
n ie  w rócili, g d y  m in ę ła  g o d z in a  ob iadow a, a  ic h  n ie  b y ło , 
m a tk a  z a n ie p o k o iła  się, u p ro s iła  d z iad k a , b y  w y s ła ł k o n 
n e g o  w  step  o d szu k ać  ic h  i u p o m n ieć , że  n ie  p o w in n i 
d z iad k o w i i m a tc e  ta k  d łu g o  dać  czek ać  n a  sieb ie . P a n  
s ta ro s ta  n ie  pow ied z ia ł b ie d n e j m a tc e , że ju ż  w y sy ła ł g o ń 
ców, g d y ż  sam  je s t  n ie sp o k o jm y , co ta k  d łu g o  w s trz y m u je  
ic h  pow ró t. A le  g d y  p o słan iec  n ie  w raca ł, w y słan o  d ru 
g iego ... J u ż  d z iad ek  i m a tk a  n ie  u k ry w a li p rz e d  so b ą  
m io ta ją c e g o  n im i n iepoko ju !...

(d. c. n.)

S Z A R A D A .

Pierwsze jest zgłoską, drugie z pierwszem  ku wygodzie 
Służy wielu roślinom w polu i w ogrodzie,
Trzecie z czwartem na statkach w dość znacznym zapasie, 
Przezorni marynarze mają w każdym czasie.
Pierwsze trzecie i czwarte, to swojska krzewina,
Co nam aż dwóch pieśniarzy naszych przypomina, 
Wszystko  wraz jest niesławą naznaczone imię,
Złego obywatela w starożytnym Rzymie.
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ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
p. Wichurę dla czytelników Wieczorów.

Ułożyć 13 wyrazów, którychby pierwsze litery złożyły im ię 
i nazwisko współczesnej autorki. Znaczenie wyrazów: 1) Słynna  
miejscowość pod Humaniem. 2) N ajwiększy gwiazdozbiór. 3 ) Ta
niec hiszpański. 4 ) Miasto w Syberyi. 5 ) Bogini grecka. 6) W spół
czesna poetka. 7) Jezioro w Rosyi. 8 ) Nazwisko trzech królów  
pols. 9 ) Góry w Saksonii. 10) Drogi kamień. 11 ) Syn Jakóba. 
12) Wyspa na morzu Śródziemnem. 13) Rzeka we W łoszech.

Sylaby: A— ar— bin— dy— dan — erz— fi— fan— fro—go—ga 
— ir—jów— ka— cka—ka— ko—kor— kuek-—me— no— ne — no— 
pni— o— o— on— rion— ru —sy—sy— ta — wa— za— zo.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.
p. A. W .

W załączonym kwadracie liczbę 22 rozło
żyć w 13 kratkach w ten sposób, aby 
w rzędach poziomych i pionowych wypa
dła liczba 6, a na krzyż 4.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  34.

ZagaclJci: W o d a .

Wiersze przerobione z prozy.

M ile mi burze i śnieżne zamiecie,
M iły ojczysty grom i błyskawice,
Bo świat szeroki i pięknie na świecie,
I.ecz niema ziemi nad moją ziemicę,

Syrokomla.

Łamigłówki sylabowej:

1) Abo. 2) Lena. 3 ) Kama. 4 )  Alaryk. 5 )  Izaak. 6 ) Ohio. 
7 )  Słowacki. 8) W aszyngton. 9 ) Morea. 10) Opal. 11 ) Tamiza. 
12) Orzeł. 13 ) Nordcap. 14 ) Indye. 15) Emanuel.

Alkaios w Motonie,

Skrzynka do listów.

Pani S. B. Nadesłaną robótkę ośmioletniej jej córeczki otrzy
maliśmy. Podzielamy też w zupełności zdanie jej nietylko odno
śnie w zaszczepianiu w młode serduszka dzieci miłości bezw zglę
dnej prawdy, ale również potrzebę wyrabiania w nich poczucia sa 
mopomocy, co przy poważnych obowiązkach życia, jakie ich czeka, 
jest jednym z pierwszych warunków bytu. Brak bowiem woli 
i samodzielności daje się następnie często smutnie odczuwać. Za 
życzliw e wyrazy dziękujemy, koszyczek jest do odebrania.

Miły liścik Szarotki zyskał odrazu sympatyę naszą dla niej, 
i wdzięczny jej pseudonym zapisany jest w liście stałych naszych 
korespondentów. Za bardzo dobry objaw uważamy, że Szarotka po
lubiła tak naukę i życie koleżeńskie, iż bez żadnej przykrości wraca 
do miasta, porzucając swobodę wiejską, bo gdy bez przymusu za
bieramy się do pracy łatwiej też otrzymujemy pożądaną z niej k o 
rzyść. Braciszkowi ze wstępnej klasy, oraz maleńkiej siostrzyczce 
przesyłam y pozdrowienia.

W itamy Słonia Z Nubii Z powrotem w W arszawie i życzym i- 
jakriajlepszego powodzenia w nowo rozpoczynającym się niezadłu 
go roku szkolnym. Jaskółka wkrótce odpowie. Rozwiązanie- 
dobre.

Tadziowi W. Dopiero na tysiąc dwieście lat przed Cbr. zo 
stał wyrób i użytek żelaza wprowadzony z Egiptu do Grecyi, i gdy 
w kraju Faraonów znanym ju ż był ten kruszec od 6 tysięcy lat, 
mieszkańcy Europy posługiwali się do owej pracy narzędziami 
z bronzu. Epokę bronzu poprzedza epoka kamienna, gdzie m iej
sce kruszczów zastępował twardy kamień, krzemieniem zwany. 
W yroby krzemienne z owych zamierzchłych czasów znajdowane 
w wykopaliskach, widzieć możemy po muzeach archeologicznych  
czyli zbiorach starożytności.

Jak zawsze, tak i tym razem odczytaliśmy z rzeczywistną 
przyjemnością serdeczne słowa przyjaźni, z  jakiem i zwraca się do 
nas Aleksander W , a wspomnienia jego  z lat wczesnego dzieciństwa 
i pierwszych nauk są dla nas miłym obrazem przypominającym  
nam również niejedną chwilę z wiele już dalszej naszej przeszłości. 
Łamigłówki przejrzymy zasyłając tymczasem przyjazne pozdro
wienia.

Podróżnikowi. Wyspa na której żył samotnie przez długie 
lata znany nam z powieści Robinson Kruzoe nazywała się Juan 
Fernandez i leżała na Oceanie Spokojnym. Ale nasz Podróżnik 
nie odnajdzie już jej nigdy, bowiem w czasie nagiego wybuchu 
ogni wulkanicznych drobna ta ziemia, zamieszkana jedynie przez 
rybaków, zapadła się tak zupełnie, że śladu po niej nie zostało.

Maryni Z. Najlepszego tuszu rysunkowego dostarcza nam 
ciągle jeszcze przemysł chiński, który tak pilnie strzeże tajemnicy 
tego wyrobu, że wszelkie próby naśladowania dorównać mu nie 
mogą. Głównie użytym tu materyałem mają być podobno sadze, 
zbierane z porcelanowych kloszów, nakrywających płonące lampki 
w wielkiem Daczyniu napelnionem wodą. Przesiane i ugniecione 
sadze owe wraz z czystym klejem rybim i jakąś trzecią, nieznaną 
przymieszką, bywają gotowane i suszone po wiele razy i na roz
maity sposób, aż ugniecione w laski, otrzymują tę twardość i p o 
łysk, a zarazem ową niezmierną podzielność, która jest główną, 
zaletą prawdziwego tuszu chińskiego.

Nie myli się Czarny rycerz, Że znany już jest chemikom spo
sób sztucznego otrzymania prawdziwych brylantów. Wyrób ten  
wszakże byłby tak kosztowny, że nie zniżyłby ceny prawdziwych 
drogich kamieni, zatem niema racyi zastosowania go w prze
myśle.

Nie dla wszystkich Anulko jesień jest smutną porą roku, po
siada ona, szczególniej w kraju naszym, wiele piękna i wdzięku, ale 
trzeba bez uprzedzenia umieć patrzeć w około siebie.

WłaBnego układu łamigłówki przesłali nam: Orzeł karpacki,. 
Samotnik, Julka M., Cesia i Zochna oraz Kwiat paproci; dobre zaś 
rozwiązanie: Marychna, Polny kwiatek, Sabinka N., Władzio R. j  
i Pilny czytelnik.

W yszedł z druku i sprzedaje się po rub. 1 kop. 50  z przesył
ką i po rub. 1 kop. 30  bez przesyłki, dla prenumeratorów „Prze-, 
glądu Pedagogicznego” po rub. 1 kop. 20  i rub. 1.

METODYCZNY KURS NAUK  

Rok I i II.

U łożony przez J . W ł. Dawida, W. Osterloffa i Anielę Szyc.

Zawiera'. Naukę o i-zeczacb. Naukę czytania i pisania,, 
arytm etykę, kaligrafię.

W ydawnictwo „Przeglądu pedagogicznego” . Skład główny  
w Administracyi Przeglądu —  ul. ILortensya N. 2.

A o b b o j r h o  IteHaypoio. Bapniaisa 15 A srycTa 1898 r. W  drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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STO LAT TEMU NAD NILEM.

(Dalszy ciąg).

W iedzia ł o tem  dobrze Bonaparte , z zawiązanych po
przednio stosunków, liczył też  więcej na  przerażenie, jakie  
wywoła śmiały jego zamach i rozkaz dobrowolnego poddania 
się, aniżeli na  sztukę wojenną, ponieważ nie miał ani czasu, 
ani środków do zdobywania twierdzy, uważanej zresztą do- 
tychczas za niezdobytą.

D la  upozorowania wszakże przybycia swego, oraz szu
kając zaczepki, zażądał pozwolenia zabrania  świeżego zapasu 
wody. A  gdy Wielki Mistrz, F e rd y n an d  Hompesch, żyjący 
w przyjaznych stosunkach z Anglią , wprost odmówił żąda 
niu, B onaparte  oczywiście uzna ł  to za dowód nieżyczliwości 
i niezwłocznie rozkazał wysiąć wojsku na ląd, aby opasać 
Layalettę , jednę  z najwarowniejszych twierdz Europejskich , 
liczącą blisko 30,000 ludności.

Kawalerowie poczęli się bronić, lecz bardzo nieudolnie, 
a w przedsięwziętej wycieczce znaczna ich liczba dosta ła  się 
do niewoli, podczas gdy wielu rycerzy francuskiego pochodze
nia oświadczyła, iż przeciw współziomkom bić się nie będą.

T ak  więc niebawem W ie lk i  mistrz u jrza ł  się zmuszo
nym do trak tow ania  o pokój, k tóry  też wkrótce zawarty 
został.

Kawalerowie zrzekli się zwierzchnictwa nad M altą  na  
rzecz Francyi. t a  zaś w zamian obiecała im swe poparcie na 
kongresie w R astad , oraz zobowiązała się wypłacić 60 >,000 
franków i dożywotnie pensye rycerzom.

Zapraw dę, potrzeba było śmiałości B onapartego , aby 
odważyć się na  stracen ie  tu  kilku dni, m ając  za sobą pogoń 
Anglików, i potrzeba  było nadto  jego szczęścia, aby prawic 
bez bitwy zyskać tak  ważną pozycyę.

To też genera ł  Caffarelli równio dowcipny, j a k  waleczny, 
podziwiając fortyfikacye warowni rzeki:

— Szczęście nasze, że był ktoś w tej twierdzy, by mógł 
otworzyć jej bramy

Zostawiwszy genera ła  Yaubois  i wydawszy odpowiednie 
rozporządzenia adm imistracyjne, pospieszył naczelny wódz 
pod żagle, by conajprędzej dosięgnąć brzegów Egiptu , bez 
spotkania  A nglików .,

Pomimo, że przez cały czas przeprawy eskadra  francu
ska trzym ała  się w pogotowiu do bitwy, wesołość panow ała  
wśród wojska.

Przyjętym  od początku wyprawy zwyczajem uczeni 
i generałowie, będący na pokładzie okrętu  „Orient,, zbierali 
się u  nac/i lnego wodza na wspólne rozprawy, k tórych obec
nie wyłącznym prawie przedmiotem był bogaty kraj Nilu.

Tymczasem Nelson po naprawie czterech swych s ta t 
ków, o trzym ał jeszcze z Anglii posiłki z dziewięciu liniowych 
okrętów i licznych fregat, więc dnia  18go czerwca wrócił pod 
Tulon, gdzie nie zastawszy już eskadry  francuskiej, pospie
szy! do Neapolu. T u  s tanął 20 go czerwca równocześnie, 
kiedy B onaparte  opuszczał już  M altę. Zasięgnąwszy wiado
mości, że Francuz i  pokazali się w okolicy tej wyspy, p łynął 

tym kierunku i była chwila, w której e skadra  angielska 
ym ijała  tylko o mil kilka ogromną eskadrę francuską, choć 
bie strony nie wiedziały o tem.

Wreszcie Nelson zaczynał się domyślać, że F rancuz i  
pożeglowali ku Egiptowi, zwrócił się więc do A leksandry i i tam  
ich uprzedził. N ie  znalazłszy nikogo popłynął ku D ard an e-  
lom, podczas, gdy szczęśliwym wypadkiem w trzy dni dopie
r o  potem, t: j. dn ia  1 -go lipca wyprawa francuska  s tanę ła  
pod A leksandryą .

I I

Skreślimy w krótce ówczesne położenie Eg ip tu ,  kiedy 
jeszcze międzymorze Suez nie było przecięte kanałem .

Starodaw ny E gip t,  ciągnący się równolegle do morza

Czerwonego, sk łada  się, j a k  wiemy, z urodzajnej doliny zale
dwie na  6 mil franc. szerokiej, a długiej na 200. k tórą  prze
rzyna wzdłuż wstęga Nilu, a z jednej i z drugiej strony, o ta 
cza ocean piasków, wśród którego bezmiarów, niby wyspy, 
zielenią się gdzie niegdzie oazy.

Z  siedmiu przytaczanych w starożytności ujść Nilu, 
dwa tylko były spławne w tym czasie, obejmując t ró jk ą t  zie
mi zwany Deltą.

J e s t  to najurodzajniejsza część kraju , dzięki obfitemu 
nawodnieniu, a zowią j ą  jeszcze E g ip tem  Dolnym albo Balii- 
rech. Głownem miastem jes t  K a ir ,  będący zarazem stolicą, 
całego kraju.

W iejący peryodycznie w iatr  od strony morza zabiera 
wszelką wilgoć powietrza, k tó ra  dopiero w górach Abisynii 
gromadzi się w chmury i spada tam  ulewuemi deszczami.

T e to właśnie deszcze wywołują następnie  słynne wyle
wy Nilu, k tóry zalewa całę doliną E g ip tu  i j e s t  d lań p r a 
wdziwe ni dobrodziejstwem.

Naniesiony bowiem przez wodę m uł użyźnia w niepo
równany sposób ziemię, k tó ra  s ta je  się urodzajną, gdzie ty l 
ko wody dosięgną. T ak  więc słusznie rzec można, iż N il  
i pustynia  wiodą odwieczny spór o Egipt.

Gdy we wrześniu wylew opada, zaczynają się prace oko
ło roli i w następnych miesiącach, aż do lutego, E g ip t  przed
staw ia  widok czarujący bujnością plonów.

W tenczas też, jakoby floty z obu stron pustyni przyby
wają  do K a iru  liczne karawany, przywożąc z Syryi, Arabii,  
z głębi Afryki i B erbery i wszystko, co jest wlaściwem tym 
krainom  słońca. I  K a i r  s ta je  się wspaniałym składem  n a j 
piękniejszych płodów kuli ziemskiej.

Ludność Egiptu, jes t  podobnie, jak  zwaliska za lega ją 
cych go grodów, zbiorem szczątków rozmaitych narodów. 
A zatem więc: Koptowie najdawniejsi jego nieszkańcy; A r a 
bowie, zdobywcy n a  K o p tach  Turcy, zdobywcy na Arabach; 
wszyscy zaś żyli tam wówczas nędznie, nie umiejąc korzystać 
z warunków miejscowych.

W  chwili nadejścia armii B onapartego , Koptowie 
w liczbie zaledwie 200-tu tysięcy zostawali w pogardzie 
u  wszystkich. Arabowie, tworząc liczebną przewagę po- 
podzieleni byli na  stany... Pierwszą stanowili właściciele 
obszernych ziem , znani pod nazwą szeików; byli oni za ra 
zem nauczycielami i kapłanam i; d rugą— liczni, mniejsi właści
ciele; trzecią — biedne pospólstwo, niby chłopstwo najemne 
pracujące na  roli; nakoniec oddzielnie zupełnie żyjący Bedui- 
ui, dzicy synowie pustyni, którzy na koniach lub wielbłądach, 
kryjąc się po oazach, żyli przeważnie z rozboju.

Lecz właściwymi panam i E g ip tu  byli Turcy, ostateczni 
zdobywcy kraju, wraz z paszą  przedstawicielem władzy suł- 
tańskiej z K onstan tynopola .  Pasza  jed n ak  otoczony nielicz
ną  ga rs tką  janczarów, widział n iknącą swą władzę wobec 
wszechwładnego wojska Mameluków, których su łtan  po s ta 
wił tu  na straży praw  swoich, a którzy ufni w swą siłę rzą 
dzili krajem , nie dba jąc  o paszę.

J a k o  potomkowie najdzielniejszych synów gór K a u 
kaskich, Mamelucy byli najzręczniejszymi i najodważniejszymi 
jeźdcami w Turcy i całej.

W liczbie  12  tysięcy, ulegali tu władzy 21 bejów, którzy 
nakładali  dowolnie podatki. O J  czasu do czasu jeden  z b e 
jów b ra ł  górę nad innymi.

W  owym czasie było dwóch bejów, panujących  wszech
władnie: bogaty, chytry i możny Ibrahim -Bej, a  obok niego 
nieustraszony, waleczny, pełen zapału  Murad-Bej. Pierwszy 
rządził krajem , drugi zajmował się sprawami wojennemi.

Otrzymawszy od konsula  francuskiego zapewnienie, że 
Anglicy opuścili przed trzem a dniami A leksandryę , naczel
ny wódz postanowił korzystać z chwili i wylądować na ty ch 
miast.

Napróżno B rueys s ta ra ł  się go powstrzymać do dnia n a 
stępnego

—■ N ie  mamy czasu do stracen ia  — odrzekł.— Los d a 
je  mi tę  chwilę, jeśli z niej nie skorzystam, jesteśmy zgu
bieni.
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Z e  jednak  forteca bronić się zamierzała, i okręty nie 
mogły wejść do portu, przeto B onaparte  wydaje rozkaz za
trzym ania  się przy sąsiednich piaskach, w małej przystani 
zwanej M arabu t,  i chociaż pod wieczór straszna podniosła się 
burza, pierwszy wsiada do szalupy.

W iern i  żołnierze domagają się towarzyszyć swemu ge
nerałowi i spuszczają na morze liczne szalupy mimo, że gro
zi im co chwiła zdruzgotanie wśród wzburzonych bałwanów.

Nareszcie  po wielu niebezpieczeństwach przybija  o 1 -ej 
godzinie w nocy do brzegu, w oddaleniu 4  mil od Aleksan- 
dryi, 5 tysięcy żołnierza, z którymi B onapar te  na tych
miast podąża pod twierdzę, by co prędzej zaskoczyć nieprzy
gotowanych do obrony Turków.

Choć w przemokniętym n a  wskroś ubraniu  wódz nie 
chce go zmienić, odpowiadając na przedstawienia czynione 
przez troskliwych oficerów.

—  Czy moglibyście dać suche mundury wszystkim tym 
dzielnym? A  więc j a  nie jestem z innego ciała i należy mi 
ponosić na równi z nimi wszelkie trudy  i niebezpieczeństwa!...

Ponieważ nie wysadzono na ląd ani jednego konia, prze
to zarówno sztab, ja k  B onaparte ,  a nawet gen. Caffareli bez 
Względu na  drewnianą nogę, szli piechotą po głębokich pia 
skach, d a jąc  swą wytrwałością przykład żołnierzom.

Z  brzaskiem dnia stanęli pod muram i Aleksandry!, 
spotkawszy na piaszczystej płaszczyźnie garstkę jeźdźców 
arabskich, którzy po kilku w ystrzałach kaiaibinowych znik
nęli w pustyni.

Naczelny wódz podzielił żołnierzy na  3 kolumny. B on  
z pierwszą szedł ku bramie R ozetty , K leb er  W środku do 
bramy kolumny, na lewo zaś ku bramie katakum b posuwał 
się Menou.

Pierwszy to raz od czasu wojen krzyżowych miały się 
znów na  lądzie afrykańskim spotkać w wojennych zapasach 
ludy Wschodu i Zachodu.

(d. c. n.)

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D A
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ R YBY.” 

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

Teraz przejdźmy do sąsiedniej sali; uprzedzam  tylko, 
że drzwi s tarannie  za sobą zamykać trzeba.

To rzekłszy, profesor wprowadził towarzyszy do nie
zbyt wielkiego pokoju, gdzie paliła  się lam pa elektryczna, opa
trzona niezwykle grubem  szkłem.

— Stąd  — objaśniał profesor — udawać się będziemy 
pa nasze podwodne wycieczki, najprzód otworzymy klapę 
i wypełnimy pokój wodą, a  potem przez te drzwi u spodu 
spuścimy się na  dno morza.

To rzekłszy, K arl iń sk i  otworzył owe drzwi, ale zam iast 
na dnie oceanu, podróżni znaleźli się na  sta łym  gruncie po
dwórza fabrycznego.

Id ąc  z powrotem do okrętu, posłyszeli pomieszane g ło 
sy robotników i huk młotów; byli to cieśle zdejmujący r u 
sztowania, jakie zasłaniały s ta tek  od strony rzeki, aby ułatwić 
Jego spuszczenie na wodę. Jednocześnie z wnętrza okrę tu  
rozległ się donośny głos dzwonu.

— W  samą porę! — zawołał profesor, zacierając ręce 
t z. zadowoleniem—bom głodny a więc zły ja k  prawdziwy Polak!

Dzwon ten  powołuje nas na pierwszy obiad z rzędu  tych, któ- 
1-ę, m am nadzieję, z dobrym apetytem  i w wesołem usposobie
niu razem  spożywać będziemy w podróży.

Początek nadzwyczajnej podróży.

Doszedłszy do szczytu kręconych scb łów, profesor 
p rzystanął i wskazał towarzyszom długi ko i„ .arz, ciągnący 
się przez środek okrętu, z sufitem szklanym, przepuszczają- 
cym światło z góry.

— W  tej stronie -— rzekł K arlińsk i — znajdują  się 
kuchnie i spiżarnie, dalej moja pracownia, warsztaty; naprze
ciwko kwatera  kucharza  i służącego, za nią łazienki, a na 
końcu kory tarza  nasze sypialnie i cztery pokoje gościnne.

Jerzy , służący, który na „Lata jącej rybie” pełnił jedno
cześnie obowiązki m arsza łka  dworu i kam erdynera, podczas 
tych wyjaśnień s ta ł  ciągle z ręk ą  na klamce od sali jadalnej; 
na  znak dany przez profesora otworzył drzwi na  oścież, wpu
szczając gości do środka.

B y ła  to obszerna, trzydzieści łokci kwadratowych m ają
ca sala; ściany z błyszczącego etereum, objęte w ramy pięknie 
rzeźbionych boazeryi z wysokiemi filarami po bokach, czyni
ły wrażenie ogromnych luster, w k tórych się odbijały znaj
dujące się dokoła przedmioty. Podłogę zaścielał miękki, 
turecki kobierzec; krzesła, kanapy, kredens, słowem całe ume
blowanie, o d ro b o n e  artystycznie ze świecącego metalu, wybi
te było blado-niebieskim aksamitem. N a  stole s ta ła  bogata 
kryształowa i porcelanowa zastawa, a na wszystko spadało 
z góry jasne światło, łamiące się w tęczowe blaski.

— W spaniałe!
— Przepyszne!
— Niezrównane!
Takie wykrzykniki wyrywały się z ust towarzyszy p ro

fesora, podziwiających z kolei każdy szczegół wytwornego 
urządzenia. Zarzucano  K arlińsk iego  coraz nowemi py tan ia 
mi, ale profesor głodny, skłonił się w milczeniu głęboko 
i wskazał ręką  na sto jącą na stole wazę.

— Siadajmy, panowie! -z a w o ła ł ,  śmiejąc się b a ro n e t— 
wyczerpaliśmy widocznie siły i cierpliwość profesora, nie zy
skamy od niego dalszych objaśnień, póki razem  z nim nie 
spożyjemy obiadu.

Po tych słowach sir Reginald, jako  właściciel „ L a t a j ą 
cej ryby” , wskazał wszystkim ich miejsca.

Obiad był wyśmienity, godny tej niezwykłej uroczysto
ści, a kilka kieliszków wytrawnego wina podnieciło jeszcze 
ożywioną rozmowę. Przedmiotem jej były ciekawe szczegóły 
urządzenia napowietrznego statku. Profesor, stosownie do 
danej poprzednio obietnicy, tłomaczył n a  jakiej zasadzie tak  
znaczne rozmiary okrętu  stanowić mogą rękojmię bezpie- 
szeństwa i powodzenia w zamierzonej podróży.

Gdy rzecz ta  na podstawie rachunku  została wyjaśnio
ną, porucznik Mildmay poprosił o zaznajomienie go z obcym 
mu dotąd szczegółem w urządzeniu busoli.

— Zauważyłem — rnówił —  małe wskazówki umiesz
czone po czterech stronach cyferblatu; radbym  wiedzieć, j a 
kie ich znaczenie?

— Nie dziwi mnie — odparł  profesor —  żo jako mary
narza zwróciły one uwagę pana. Przeznaczeniem ich jes t  
wskazywanie kierunku s ta tku ; zastępują  one zwykły s ter  
okrętu  i dla tego połączone są prądem  elektrycznym z g łó
wnym motorem ruchu.

- -  D aję  słowo, profesorze, można cię nazwać prawdzi
wym czarodziejem; pokazujesz nam cuda niby z bajki Tysiąca 
i jednej nocy.

— Nie, kochany panie — odpowiedział, śmiejąc się p ro 
fesor — nie jestem żadnym czarodziejem, tylko prostym, 
skromnym robotnikiem na  polu naukowem. W yznać jednak  
należy, że dokonane w tem stuleciu wynalazki, przewyższyły 
o wiele cuda arabskich bajek z Tysiąca i jednej nocy i n a g ra 
dzają  hojnie tych, co się poświęcają nauce.

P rzy  zajmującej, ożywionej gawędce posiedzenie prze
ciągnęło się długo, a lubo nikt, z wyjątkiem może profesora, 
kie zauważył spóźnionej pory, było już po północy, gdy przed
siębiorcza czwórka, zabrawszy z sobą cygara  i kawę, przeszła

IV.
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do sali koncertow ej, dozwalając znużonemu Je rzem u  udać się 
n a  spoczynek.

Sala koncertow a większą by ła  jeszcze od sali jad a ln e j 
i wytworniej umeblowaną. N a  ścianach wisiały piękne ob ra
zy, a w pewnych dokoła odstępach s ta ły  okazałe posągi, od
lane z etereum . Sufit zdobny w bogate  gzymsy, m iał po d o 
bnie jak  w sali jadalnej, ogrom ną kryształow ą taflę pośrodku, 
skąd spływało światło. F o rtep ian  i melodykon również 
z etereum , ustaw ione były na dwóch końcach sali. Z egar, wy
dzw aniający srebrzystym  dźwiękiem kw adranse i godziny, 
krzesła, fotele, kanapy miękko wysłane, puszysty pod nogami 
kobierzec, s tó ł pośrodku z pełnem i koszami rzadkich c iep lar
nianych kwiatów, wszystko obmyślone i zebrane było ku wy
godzie i przyjemności podróżnych.

— Co to znaczy? — zagadnął pułkownik, s iadając  na 
łagodnie kołyszącym się fotelu —  zegar ten  źle chyba idzie

przez k tó re  przechodzi św iatło lampy elektrycznej, odbite n a 
stępnie w taflach lustrzanych, skąd m ieniącem i się barw am i 
oświeca z góry salon.

Przy rozmowie czas niepostrzeżenie ubiegał; gdy zegar 
wybił 2-gą po północy, profesor w stał i rzekł głosem, zd ra 
dzającym  głębokie wzruszenie:

— Panow ie, nadeszła godzina odjazdu, godzina m ają
ca rozstrzygnąć o powodzeniu łub upadku naszego przedsię
wzięcia. U lice m iasta  i rzeka  o tej porze są niemal puste: 
możemy zatem  mieć nadzieję, że poruszenia „L ata jące j Ry 
b y ” u jdą  uwagi ciekawego tłum u. Czy jesteśc ie  do drogi 
gotowi?

— Czy jesteśm y gotowi? J a k  możesz o tem  wątpić, 
profesorze? — zaw ołał baronet. —  ,Czekaliśm y tej chwili 
z niecierpliwością całe dwa lata. Śm iało naprzód, panie

»

Bonaparte ze swym sztabem, maszerujący piechotą ku A leksandryt

i mój zepsuć się także m usiał; pokazują oba kw adrans po 
północy, kiedy tymczasem słońce jeszcze nie zaszło — dodał, 
wskazując na św iatło słoneczne, spływające z góry.

— Sądzisz więc pan isto tn ie, że słońce jeszcze nie za
szło? — pytał z uśmiechem profesor. — N a  żądanie usuniem y 
je  z horyzontu niezwłocznie.

To rzekłszy. K arliń sk i zbliżył się do jednego z filarów 
przy ścianie i zaczął dotykać m aleńkich guziczków. Z a  po- 
ciśnięciem owych ukrytych sprężyn, złocisty blask słoneczny 
przeszedł kolejno w odcień pomarańczowy, następn ie  jasn o  
popielaty, aż wieszcie zapanow ał m rok zupełny, nie dozwala
jący  rozróżniać przedmiotów. Po chwili zaczęło się roz ja
śniać, salę oświeciło srebrzyste św iatło księżyca,’ w końcu 
znów n astąp iła  nagła zm iana i pierw otny blask słoneczny 
został przywrócony.

—  N owe pyszne zjawisko! —  zaw ołał sir R eginald  
z zachwytem . — J a k  to  urządziłeś profesorze?

—  W  sposób bardzo łatw y — brzm iała  odpowiedź. — 
J e s t  to  skutek odpowiednio ułożonych kolorowych szkieł,

K arliń sk i, pójdziemy wszyscy za przewodnikiem naszym 
i spełnim y dokładnie jego wskazówki.

Profesor przez salę jad a ln ą  poprow adził towarzyszy na 
główne schody, a  stam tąd  przez k aju tę  stern iczą na pokład. 
P o  jasnem  ośw ietleniu salonów zrazu ogarnę ła  ich ciemność 
zupełna, dopiero po upływie kilku m inut zaczęli rozróżniać 
przedm ioty i dostrzegli, źe cieśle, usunąwszy rusztow anie, 
przygotowali wszystko do spuszczenia okrętu  na  rzekę. W ci 
chości nocy dochodził ich uszu plusk wody, mogli naw et doj 
rzeć srebrzysty  połysk je j fali.

—  W ybraliśm y najprzyjaźniejszą d la  siebie porę -  
odezwał się profesor — niem a najm niejszego w iatru, któryb 
nam  przeszkadzał wyswobodzić „ rybę” z jej więzów i puści 
w nu rty  Tam izy. Sam i też, bez niczyjej pomocy zdołam y 
sprostać tem u zadaniu. P orucznik  obejmie obowiązki s tra 
żnika, ja k  mówią w m arynarce; da  baczenie, aby sta tek  przy 
spuszczaniu na  rzekę nie uderzy ł przodem  o ja k ą  zawadę. 
P ułkow nik  zechce tę  sam ą czujność rozciągnąć w tylnej czę
ści okrętu . Ciebie, sir R eginaldzie, proszę, abyś strzegł
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lampy elektrycznej i pilnował, aby nam przyświecała w kie
runku  właściwym. Pierwej jednak trzeba, iżbyście się do
kładnie zaznajomili z m aszyneryą statku, pozostaniecie więc 
przy mnie w kajucie sterniczej, póki wszystko ostatecznie nie 
będzie przygotowane.

—  Pierwszem zadaniem — ciągnął dalej profesor, gdy 
zeszli do ka ju ty  oświeconej światłem elektrycznem — je s t
ustawienie s teru  w kierunku horyzontalnym i wprowadzenie
w ruch w ahadła . Ot, widzicie, już to  zrobione.

N astępnie , najpilniejszszą rzeczą jest  usunięcie ze s ta t 
ku powietrza, z wyjątkiem małej stosunkowo jego ilości po
trzebnej w oddziałach mieszkalnych do oddychania. U su
nięcia tego dokonywam za pomocą pary wpuszczanej do ka
nałów. P a r a  po wyparciu powietrza, u latn ia  się i tworzy 
próżnię. Zechcijcie t e 
raz zwrócić uwagę, co 
wyniknie z obrotu, j a 
ki nadam  temu du
żemu kołu.

W kajucie stern i
czej znajdowały s i ę
dwa cyferblaty jeden 
obok drugiego; profe
sor po zamknięciu k la
py, otworzonej poprze
dnio dla dopuszczenia 
pary, śledził pilnie po
ruszanie się na nich 
wskazówek.

—  W szystko dobrze 
pójdzie, możemy sobie 
powinszować! — zawo
ła ł  po chwili.

— Z  czego to wno
sisz, profesorze? —  py
tali ciekawie t o w a 
rzysze.

— Odpowiedź d a 
dzą wam cyferblaty — 
dowodził zagadniony.
— Pierwszy z n i c h  
wskazuje siłę ciśnienia 
powietrza. M ia ra  tej 
siły nie przechodzi w 
obecnej chwili jednej 
tonny. Zechciej jednak  
poruczniku w p u ś c i ć  
jeszcze więcej pary.

(d. c. n .)

Dom własny ochronki XXXIII.

Nowe ochronki
W WARSZAWIE.

W arszawa liczy już 
około 630,000 m i e 
szkańców , a ludność 
jej w zrasta  z każdym 
rokiem. Cieszyć się 
też trzeba, że przyby
wa w niej, dzięki ofiar
ności i zabiegom osób 
dobrej woli, coraz wię
cej zakładów dobro
czynnych, bo potrze ba- 
tych zakładów staje 
się coraz konieczniej
szą. Do najw ażniej
szych należą bezwąt- 
pienia ochronki zakła
dane dla  opieki nad

sierotami i dziećmi ubogich rodziców, zajętych cały dzień 
p racą  poza domem.

O trzym ują tam biedne maleństwa oprócz u trzymania 
i ubrania, pierwsze zasady wiary i moralności, które  pełne 
poświęcenia Siostry Miłosierdzia i dozorczynie żywein sło- 
wpm i przykładem w nie wpajają.

Dzięki gorliwym staraniom ks. kanonika Seroczyńskie
go, proboszcza parafii św. P io tra  i Paw ła, zbudowany został 
i otwarty w tym roku własny dom dla ochronki X X X I I I  za 
rogatkami jerozolimskiemi, to jest w dzielnicy bardzo biednej 
a  ubogiej.

O chronka ta  powstała przed kilku la ty  i u trzym uje  się 
z ofiar p. E razm a  Jerzmanowskiego, ale m usiała się mieścić 
w kilku izdebkach, gdzie dwustu kilkudziesięciu dzieciom

było bardzo ciasno i 
niewygodnie.

Ks. Seroczyński, wy
jednawszy od p. Po- 
horeckiego d a r  placu, 
i od ś p. Józefy M a r 
kowskiej summę 5000 
rubli i dopełniwszy r e 
sztę potrzebnych fun
d u s z ó w  z własnych 
oszczędności, wzniósł 
dla tej ochronki przy 
bezinteresownej pomo
cy  b u d o w n i c z y c h  i 
ustępstwach ze strony 
rzemieślników, obszer
ny dom, w którym za
stosowane z o s t a ł y -  
w s z y s t k i e  konieczne 
dla zdrowia i czystości 
urządzenia.

W  maju r. b. w obe
cności J .  E .  Arcybi- ; 
skupa i przedstawi
cieli Towarzystwa do
broczynności dopełnio
no uroczystego poświę
cenia tego pięknego a 
tak  pożytecznego bu
dynku.

N a  p r z e c i w l e g ł e j  
stronie miasta p r z y  
ulicy Lipowej, na  po
wiślu w lipcu r. b. n a 
stąpiło znowu poświę
cenie kamieuia węgiel
nego pod budowę „ D o 
mu dla ubogich chłop
ców”, którego inicyato- 
rem i założycielem jest 
ks. Siemiec, proboszcz 
parafii św. Antoniego. 
J a k  widzimy z rysun
ku dom ten będzie b a r
dzo duży, aby odpo
w ie  d z i e ć potrzebom 
licznej a  bardzo ubo
giej ludności powiśla. : 
N a  zbudowanie jego 
trzeba jeszcze dużo, 
dużo środków, na  co j 
z w r a c a m y  u w a g ę  
szczęśliwych rówieśni
ków, przyszłych mie
szkańców tego domu.

Dom dla ubogich chłopców przy ulicy Lipowej.
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Marya Łopuszańska.

P o w ie ś ć  na t le  dawnych legend.

(D alszy ciąg).

S tary  kap łan  przybliżył się do M asław a, gdy ten prze
s ta ł mówić i odciągnął go na  bok.

— D la  czego domagasz się tak  usilnie śm ierci tego 
m łodego rycerza? — spy tał cicho — Czyż nie wiesz, że to  
nas narazi na s traszną  zem stę B olesław a?

— W y  nigdy nie pojm ujecie moich planów — odparł 
M asław niecierpliw ie. — W szystko wam trzeb a  szeroko o b ja 
śniać. W łaśn ie  chcę skłonić lud, by wreszcie na  coś się w a
żył; pierwszą krew zawsze najtrudniej przelać, ale raz  gdy ją  
wyleją, resz ta  pójdzie łatwo. Sam a myśl o zemście B o lesła 
wa będzie dla nich bodźcem, bo już  wtedy nie pomoże sie
dzieć cicho. Gdy się ki wi napiją, będą straszn i. Z e swej 
strony postarałem  się uwagę B olesław a gdzieindziej odw ró
cić, nie będzie on m iał te raz  czasu nami się zajmować; inny, 
liczniejszy wróg wkrótce przeciw niem u wystąpi, bo cesarz 
nie przebaczy mu podburzenia ludów połabskich.

— H a , rób jak  chcesz, mój synu — rzek ł kap łan  z w e
stchnieniem  — ty  wiesz lepiej co czynić należy.

Znajdow ało  się jed n ak  wielu bojaźliwszych, czy też 
um iarkow ańszych, którzy byli przeciwni ta k  doraźnem u sądo
wi i poczęli szem rać,

K neź M szczuj dosłyszał owego szem rania; obracając  
głowę w tę  stronę, spy ta ł surowo:

— K to  się ośm iela szem rać przeciw wyrokowi?
A le wzbudził jeszcze większe niezadowolenie.
— W olno każdem u dawać głos swój na  zgrom adze

niu — m ruczano dokoła. —  K neź niech nie myśli, że nam  
gęby pozam yka.

Lecz kneź spo jrzał tylko swemi srogiemi oczym a na 
opornych i natychm iast um ilkli, z ląkłszy się tego kam ienego 
oblicza.

W śród  owych tw arzy dzikich i roznam iętnionycli w yró
żniało się tylko oblicze jeńca , b lade z powodu niedaw no o d 
niesionej rany , ale nie ze s trachu ; przeciwnie, był spokojny 
i nie spuścił wzroku, gdy kneź M szczuj zw rócił nań  swe s t r a 
szne źrenice. B ył jakby  uosobieniem  tej m łodej, nowoza- 
szczepionej cywilizacyi, otoczonej zewsząd przez dzicz, a je d 
nak opierającej się w szystkiem u jedynie  mocą świeżo nabytej 
wiary.

Czuł teraz , że jego osta tn ia  godzina się zbliża, a jed n ak  
nie mógł się oswobodzić z pod tego w rażenia, źe znajduje  się 
tylko w jak im ś śnie strasznym , tak  św iat otaczający go był 
różnym od tego, k tóry  znał do tąd . Czyż ci starcy , siedzący 
na kam ieniach dokoła ogniska, nie byli jak iem iś widmami 
poza grobowymi, czyż te  tłum y dzikie, wyjące nie były tylko 
smorami, ukazującem i się we śnie? Lecz bywały chwile gdy 
straszna rzeczywistość błyskaw icą staw ała  przed jego wzro- 
dem , a w tedy znów czuł, że stoi wobec śm ierci, nie te j, o ja- 
dej m arzył niegdyś, na polu boju, pod okiem mężnego króla, 
ile śmierci bezsławnej, z rąk  tłum u rozbestwionego, w głu- 
;hej puszczy...

A  jednak  nie czuł trwogi, tylko jeszcze obejrzał się 
jo świecie, jak b y  go żegnał poraź ostatni, przeżegnał się, 
unówił k ró tką  modlitwę, gotując się do zgonu, który, ja k  
lądził, na tychm iast m iał nastąpić .

W zrok  jego, spuściwszy się znów n a  otaczających go 
udzi, ze zdziwieniem spostrzegł dopiero te raz , źe wpośród 
grom adzenia znajduje się piękne dziewczę, jasnow łose, 
? rucianym  w ianku na  głowie. B y ła  to córka knezia Mszczu-

ja , Ziezilia, bogom poświęcona dziewa. Biało odziana, z ro z 
puszczonym na  ram iona długim włosem, s ta ła  przy kamieniu 
ofiarnym, wyglądając niby jakieś widzenie w tej księżycowej 
poświacie, oblewającej ją  od stóp do głowy srebrnym blaskiem. 
Łzawym i błagalnym wzrokiem zdaw ała się prosić o litość 
dla młodego jeńca, lecz straszny kneź nie patrzył na nią 
wcale.

Tak  przeszła może godzina na naradach  i sporach, je 
dni domagali się śmierci jeńca, drudzy się temu opierali. 
P łom ień  ogniska oświetlał niepewnym, drgającym blaskiem 
postacie kłócących się, ich dzikie, rożnamiętnione twarze 
i gwałtowne ruchy. Dokoła stały  potężne głazy, zdające się 
pochylać ciekawie, by usłyszeć co radzono.

—  Dość tego! — krzyknął wreszcie Masław - -  on musi 
zginąć, bo inaczej wszystko przepadnie! Poświęćmy go b o 
gom; dawno już nie miały ofiar ludzkich, należy im się cześć 
ta k a  za tyle zniewag, których doznały.

— T ak  — ozwał się s tary  kapłan Borun — bogowie 
chcą ofiary z człowieka...

A wskazując na  jeńca  d ługą  swą białą laską, rzekł 
uroczyście:

— Odprowadźcie go do pieczary, ju t ro  niech wszyscy 
znów się tu  zbiorą w kole obradnem, a czyste ręce dziewicy 
bogom poświęconej, jako  najgodniejsze takiego dzieła, zada- 
dzą mu cios śmiertelny tu,, na  kamieniu ofiarnym, dla przebła
gania bogów za zniewagi, zadane im przez chrześcijan,

N a  kilku twarzach błysnęła dzika radość na te  słowa, 
inni milczeli ponuro.

Ale nic nie mogło się równać rozpaczy i przerażenia 
Ziezilii, gdy usłyszała, że to ona ma spełnić krwawe dzieło.

— J a ,  mój ojcze — wołała, podnosząc w górę białe r a 
miona i wyciągając je do knezia Mszczuja, wciąż zachowują
cego surowe milczenie, j a  m am zabić człowieka?

O nie, nie, to zbyt straszne! Dotąd moje ręce były 
czyste od krwi —  litości, ojcze, litości —  nie mogę patrzeć na 
k re w !

O bogi, czyż naprawdę możecie być tak  okrutnymi, by 
żądać śmierci człowieka?

K neź  Mszczuj przez cały czas jej mowy ani jednym r u 
chem nie dał znaku, źe ja  słyszy; twarz jego wciąż wyrażała 
kam ienną surowość.

Ziezilia w rozpaczy, zwróciła się do jeńca, wołając:
— Ach, czemuś tu przyszedł na  swoje i na  moje nie

szczęście?
Lecz nagle nowa postać s tanę ła  wśród kola obradnego.
— Co się tu  dzieje? — spytał nowo przybyły, podcho

dząc do płomienia.
B y ł to mąż olbrzymiego wzrostu, dumnego lica, o orlich 

rysach; postawa jego zdradzała  żelazną siłę muskułów, a za
razem odznaczała się wrodzoną szlachetnością. D ługie włosy, 
barwy lwiej grzywy, spadały mu na szerokie i potężne ram io
na; oczy siwe patrzyły śmiało i nieustraszenie.

— Co się tu  dzieje? — powtórzył mocnym głosem.
— Pojmaliśmy szpiega królewskiego i chcemy go oddać 

pod nóż ofiarny, j a k  na  to zasłużył — odpowiedziano mu 
z gromady.

Nowoprzybyły przybliżył się do jeńca i spojrzawszy mu 
w twarz, zawołał ze zdziwieniem:

— Ładon! Tyś tu; skąd się tu  wziąłeś? Czy może 
być, byś był szpiegiem?

— Nie jestem szpiegiem — odrzekł Ł adon  z dumnym 
spokojem, lecz jeśli i ty, któregom za b ra ta  liczył, sądzisz 
mię winnym, to oddaj  mię choćby zaraz pod nóż waszego k a 
p łana , jestem gotów!

— Nie, tak  nie będzie — odparł nowo przybyły; — nie 
wiem co cię tu  przywiodło, ale n ik t nie powie, że D rahom ir  
pozwolił zabić tego, co mu życie ocalił, k tóremu braterstwo 
poprzysiągł na  polu boju!

A  zwróciwszy się do zgromadzenia, rzek ł spokojnie:
— Ten młody rycerz nie może zginąć...
— A  któż ośmieli się sprzeciwić temu? — spytał M a 

sław szyderczo.



— J a ,  kneź Drahoinir, syn Mszczuja — odparł  dumnie 
młody kneź.

— Nie, kneziu Drahom irze, nie ośmielisz się zwalić wy
roku, który ktoś starszy od ciebie wydał.

— A któż go wydal? —  spytał kneź wyniośle.
— Twój ojciec, kneziu, twój własny ojciec, i ca ła  s t a r 

szyzna tli zebrana — odparł z szyderczym śmiechem Masław.
D rahoinir  podszedł do starego ktiezia i rzekł śmiało:
— Ojcze, musicie zmienić wyrok, ten rycerz nie zginie.
— D la  czegóż to? — spytał kneź, mierząc syna swym 

strasznym wzrokiem.
— D la tego, iż mi ocalił życie na polu boju i przysię

gliśmy sobie braters tw o — odrzekł Drahoinir. — J e s t  to syn 
wojewody Bożydara, z rodu Jastrzębców.

— Dobrze mój synu — odparł kneź zimno — ale ja  
także poprzysiągłem, że zginie ten, kto podpmtrzy nasze 
obchody i zgromadzenia; jakże więc będzie?

—  I  ja  was także pytałem, ojcze, ja k  to będzie? — 
rzekł spokojnie Draliomir. Bo mimo ' ca łe j . czci, j a k ą  mam 
dla was i dla wszystkich waszych wyroków, nie zezwolę by 
t.en rycerz zginął! klnę się na wszystkie bogi, klnę się na 
Żywię, Nyę i K upałę ,  że nie zezwolę na to! I  bić się będę, 
ojcze, z każdym co go dotknąć zechce, i nie dam, by mu wlos 
spadł z głowy, gdyż je s t  mi bratem!

Dokoła dały się słyszeć szemrania niechętne. Kneź 
Drahoinir  głos podniósł:

— Cześć mam dla wyroków starszyzny i koła wiecowe
g o — mówił— i wszyscy wiedzą, że w każdym wypadku im ule
gałem, ale tym razem muszę sprzeciwić się, muszę, by mię 
nie nazwano podłym i tchórzem, który nie s tanął w obronie 
s,vego b ra ta  po mieczu! Pow tarzam  więc, kto się dotknie 
ti go rycerza, ten  ze m ną będzie miał do czynienia!

T u  szemrania w tłum ie  stały się głośniejsze; kneź D ra-  
komir obejrzał się i zawołał rozkazująco:

—  Ze starszyzną mówię, motłoch niech milczy!
Lecz natychmiast podniosły się krzyki oburzenia.
— Co to, ci kneziowie' myślą, że jeszcze nam  panują, 

jak  ongi? Minęły te czasy, minęły, dziś wam nie rozka
zywać już ludziom! każdemu wolno mówić na wiecu co mu się 
podoba.

—  Jesteście  rozzuchwaleni tylko! — odparł D ra k o - 
mir z pogardą  — i gdybym nad wami panował, to nie śmieli
byście pisnąć i słówka!

T u  już wszczął się ha łas  okropny, lecz młody kneź na 
to nie zważał; obie, swe potężne dłonie w sparł  na mieczu 
i tak  s ta ł  wciąż w pośrodku kola obradnego, głową przeno
sząc cale zgromadzenie, i osłaniając swą osobą Ładona.

M asław przystąpił doń:
— Starszyzna wyrok wydała i człowiek ten musi zgi 

nąć —  rzekł wstrzymując się, lecz widać było, że gniew go 
nurtuje.

— A  j a  nie pozwolę, by zginął — odparł  młody kneź 
gwałtownie. — J e s t  mi bra tem  i nie pozwolę na to!

—  Ejże, nie zachodź mi w drogę, ty kueźku zuchwały! — 
zawołał wreszcie M asław, wybuchając. — Znam was, jeden 
za drugim stoicie murem, poznał swój swego! A le nic z tego, 
co starszyzna postanowiła, to musi być! Ju ż  nie-to czasy 
kiedy wyście panowali, nie te!

K neź  obejrzał się tylko, jak  gdyby się opędzał od do
kuczliwego owadu.

—• A  ty synu niewolnika, nie wywodź mię z cierpliwo
ści, bo nie będę długo znosił twego szczekania — odrzekł 
wreszcie.

— A  ty... ty synu książęcy — zawołał Masław, pieniąc 
się z wściekłości, ty, wilcze plemię, czy ty myślisz, że i z tobą 
nie dam  rady! Patrz ,  wszyscy ci ludzie, rybacy, drwale, łow
cy za mną s to ją  i jeśli na nich skinę, to  pójdą na ciebie, ty 
zuchwały kneziu. P ó jd ą  na  moje jedno słowo, a wtedy 
ugniesz się i ty, choć takiś hardy!

— Spróbuj, niewolniku —  odparł  D rakom ir  z wynio
słym spokojem.

—  Tak, jam  niewolnik — wybuchnął M asław  — ale 
zadrżą kiedyś kuezie i wojewody przed tym niewolnikiem! 
Ach wy, wy —  wolał dalej rozwścieczony — wy gotowiścic 
każdą sprawę zgubić dla dogodzenia własnej dumie, a wasza 
głowa może naraz pomieścić tylko jed n ą  myśl, nie więcej! 
Sam sobie zgubę przyniesiesz, gdy wypuścisz owego człowie
ka, ale twoja ciasna głowa tego nie chce pojąć!

Wyglądał jak  tyś rozwścieczony, który rzuca się na 
spokojnego i dumnego tura , oczy mu błyszczały, białe zęby  
świeciły jak  u wilka. Stali obaj i mierzyli się wzrokiem, lecz 
żaden go nie spuścił!

— K neziu  Drahomirze —  ozwał się wreszcie jeden ze 
starców — obmyśl więc jaki sposób, by ten człowiek nie zdra
dził naszego schronienia, a wówczas starszyzna przystanie na 
żądanie twoje.

— On może złożyć przysięgę, że nas nie zdradzi — 
rzekł D raho in ir  - a j a  zaręczam, że jej nie plamie!

—  Nie, bracie —  ozwał się Ładon — dzięki za twą 
przyjaźń i chęć ocalenia mnie, ale j a  tej przysięgi nie złożę, 
bo jej dotrzymać nie mogę.

— I  my jej też nie przyjmiemy! -  odparł  szyderczo 
M asław. — Bądź spokojny o cześć twoją!

Ł adon  zbył jego słowa pogardliwem milczeniem.
K a p ła n  Borun ozwał się poważnie:
—  J a  znalazłem sposób aby wszystkich pogodzić. S łu 

chajcie mię: N iech ten witeź pozostanie u  nas jako jeniec,
a tak  nie będzie mógł nas wydać, a nic mu się złego nie 
stanie. Ozy zgoda?

— Zgoda! — ozwali się umiarkowani.
Masław zaś milczał ponuro. y
K neź Drahoinir  zbliżył się znów na środek koła i rzekł:
— Jeśli  starszyzna wymaga tego, to mogę za niego po

ręczyć. ale niech więzień pozostanie u mnie.
Kneź M szczaj w milczeniu słuchał wszystkich tych roz

praw, lecz na ostatnie słowa syna, ozwał się zimno, patrząc 
mu w oczy: — W szystko to dobrze, ale kto nam zaręczy, mój 
synu, źe pewnej ciemnej nocy jeniec nie ujdzie z więzienia, by 
odkryć Bolesławowi wszystkie nasze tajemnice?

D raho in ir  zarumienił się oburzony, ale rzekł spokojnie:
— J a  ręczę za to, ja , a dotąd nie dałem  jeszcze przy

czyny, by nie ufano memu słowu. A  więc, czy starszyzna 
przystaje na to co rzekłem?

—  Przystajemy — odrzekł jeden  ze starców, po k ró t
kiej, cichej naradzie —- daj poręczenie, kneziu Drahomirze, 
a  jeniec je s t  twoim. Przysiąź tylko, że strzedz go będziesz 
dobrze, bo od tego zależy bezpieczeństwo nas wszystkich.

Kneź Drahoinir  pokłonił się naprzód kamieniowi ofiar
nemu,  potem kołu starców i rzekł, prostując się:

— Sładam  dzięki starszyznie, iż mi zaufała, a za wię
źnia gotów jestem poręczyć i złożyć przysięgę ua ziemię 
i wodę, iż nie zawiodę ufności we mnie położonej.

— Wielka to przysięga — rzekł kap łan  uroczyście — 
kto j ą  złamie tego ziemia i woda poohłoną. Niech więc się 
stanie, jako rzekłeś.

Tymczasem M asław nie posiadał się z wściekłości:
— Oni mi wszystko zepsują!— mówił do siebie — a n a j

bardziej ten  opętany kneź Drahoinir! A le  czekaj, wilcze ple
mię, kiedyś i na ciebie przyjdzie kolej; będziecie musieli mi 
uledz!

I X .

Podczas gdy to się działo w Jedlickiej ziemi, posłowie, 
wysłani do Monte-Cassino, przybliżali się do celu swej po
dróży, z radością witając z dala  klasztor, bo droga ich ciężką 
by ła  przez krainy poddane zaburzeniom i walkom nieu
stannym.

( d .  c .  r t .J
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Sprawozdanie z konkursu na wypracowanie.
K onkurs  nasz na  tem at „Oszczędność i skąpstwo” p rzy

niósł plon obfity. Z  prawdziwą przyjemnością zaznaczamy, 
że pomimo dość trudnego tem atu  i pory letniej, niezbyt z a 
chęcającej do nadprogramowej pracy umysłowej, otrzym ali
śmy kilkadziesiąt wypracować, a wszystkie — z nielicznemi 
wyjątkami — pisane porządnie, pismem wyraźnem, i stylem 
poprawnym.

Treść  wypracować świadczy, że piszący zdawali sobie 
dokładnie sprawę z t pgo, co znaczą oszczędność i skąpstwo 
i j a k a  jes t  między niemi różnica, oraz rozumieją dobrze ko
nieczność i pożyteczność oszczędności w życiu ludzi pojedyń- 
czych i całego społeczeństwa, a brzydzą się brudnem skąp 
stwem i chciwością. Z  radością zauważyliśmy także, iż 
uk ładanie  zdań i tok rozumowania prowadzony jes t  prawie 
u wszystkich, nawet u najmłodszych jasno, ściśle i logicznie. 
A  je s t  to cechą nader  ważną i dodatnią, gdyż tylko przy 
umiejętności prawidłowego rozumowania i jasnego w yraża
nia myśli, możemy prawdziwie pożytecznie zużytkować wia
domości nabj te przez naukę i doświadczenie życiowe.

Większość piszących nie poprzestając na rozumowa
niach, popierała  swoje wywody trafn ie  dobieranemi p izykła-  
mi z życia, cytowaniem przysłów, tej „mądrości narodów” lub 
ustępów z dzieł naszych autorów. .Ted nem słowem, redakeya 
je s t  bardzo zadowoloną z rezulta tu  konkursu, a  Jaskółka , 
k tóra  w tych dniach powróciła i przeglądała także te w ypra
cowania z radością  znalazła tam  wiele podpisów swych s t a 
łych korespondentów i korespondentek.

P rzy  ocenianiu wypracować musieliśmy dla słuszności 
rozdzielić je  na grupy według wieku piszących, i oddzielnie 
oceniać każdą, wyznaczając nagrody dla najlepszych w każdej 
grupie. Inaczej starsi mieliby w większości wypadków pierw
szeństwo nad młodszymi.

G rupa  10 letnich stawiła się nielicznie, lecz jak na  swój 
wiek doborowo. N a  nagrody 2-go stopnia zasłużyli: Sokół 
z nad W jsły (W arszawa), I ren k a  Pla. z Abramowska, Sza
ro ta  (z Krza), k tó ra  zamieściła bardzo dobre opowiadania 
z życia, J o d e łk a  (z Warszawy) i Stefcio Smól. z Kamionnej. 
N a  odznaczenia: Cesia M orst. ze Strzelewa, K azio  Iw. z Ż y 
tom. i Henryczek Zainn.

W śród  l l -o  letnich nagrodę 1 -go rzędu przyznaliśmy 
Błędnemu ognikowi z P ińska  tak  za piękne myśli, jak  i za 
styl żywy i barwny. N agrody  2 go stopnia: Wielkopolanoe 
z Pomarzanowic, Helence Morst. ze Strzelewa i Muszce ku
jawskiej z Bądkowa, k tórej opowiadanie o wyborze krokieta, 
doskonale charakteryzuje  rozum ną oszczędność Odznacze
nia: Amatorowi czytauia, M aryn ia  Morz. z Cieśli, K azio
wi T. i Morysiowi U. z W arszawy.

W  grupie 12-letnich wybór do nagród był dość trudny, 
bo wypracowania już  obszerniejsze, mniej więcej temi same- 
mi odznaczają się zaletami. N a  nagrody zasługują: W a la  
Saw. z M itrun, której opowiadanie o oszczędnej K azi je s t  
bardzo udatne, W a le rk a  Jań .  z Częstochowy, Reginka Sroc. 
z Koryszowa i Szumiglówka z Chrzanowa. Odznaczenia

i pochwały należą się Antosiowi R . z Warszawy, Sarence 
modrookiej z K raśn ika ,  S tokrotce  z Sobolówki, k tó ra  ozdo
biła swe wypracowanie ładnem i rysunkami piórkiem, M aryni 
Łaz. z G ró jca  i Konikowi z ulicy Polnej.

D la  13-o letnich stawialiśmy już większe wymagania tak  
co do treści, j a k  i formy. Nagrodę 1 -go stopnia otrzymuje 
Puszczyk z Pilawy, znany czytelnikom Wieczorów, jako  
au tor wielu udatnych łamigłówek i szarad. J e s t  on bardzo 
oczytany, powołuje się na zdania ks. Hołowińskiego i innych 
poważnycli autorów, a nawet dla potwierdzenia, że skąpstwo 
bywa zwykle przedmiotem ogólnej niechęci i szyderstwa cy tu 
je  kilka zabawnych żartów z Momusa, dawnego czasopisma sa 
tyrycznego. N agrody 2-go stopnia przyznajemy: Boguni Noisz. 
z Dźwińska, k tó ra  słusznie zaznacza, że nie można nazywać 
sknerami takich ludzi, którzy wprawdzie odmawiają sobie 
często rzeczy potrzebnych, ale zbierają  jakieś cenne przed
mioty, np. książki, starożytności, stare  druki i t. p. lub uży
wają swych dochodów kosztem osobistych prywacyi na pię
kne cele dobra ogólnego.

Takież nagrody otrzymują i Jo a s ia  Tacz. z Wilczyna, 
( trafnie zacytowała bajkę K rasickiego), Guścia Gross, 
z W arszaw y, K onw alijka z nad Bacborzy. Odznaczenia: 
S taś  P. z W ilna, Zawierucha, W ańdzia  Cepr. ze Starosiela 
R ózia  Br. i Zosia  P a r .  z Warszawy, Poziomka leśna z Birż. 
i J a ś  I r .  N ap . z Piasecznicy, k tóry zapomniał podać swego 
wieku.

Z rzędu 14-o letnich najlepsze rozprawki przysłali nam: 
Mieczysław Uj. z Niemirowic, Aleksander W oj.  z Trościań- 
ca, S taś Zdan. z W arszaw y i Skowronek z Birż. Ci o trzym u
j ą  nagrody 2-go stopnia, odznaczenia zaś: Jadw in ia  Smól. 
z Kam ionnej, J ó z e f  M. i W iedenka z K aczórek, k tó ra  wy
pracowanie swe nap isa ła  wierszami.

Jedno  z wypracować, bardzo dobrze napisane, z powo
łaniem się na żywot Staszyca, otrzymaliśmy bez podpisu i nie 
wiemy, n ieste ty  od kogo, ani skąd pochodzi.

N a  zakończenie życzymy z całego serca wszystkim na
szym czytelnikom, których cząstka tak  dobrze wyraziła swe 
poglądy na znaczenie oszczędności, aby mieli zawsze z czego 
oszczędzać, ku czemu jedynym i najlepszym środkiem jes t  
praca, zapobiegliwość i porządne prowadzenie rachunków.

„Pam iętaj przychodzie żyć z rozchodem w zgodzie”. 
Radzimy im także, żeby w wydatkach swoich mieli zawsze na 
względzie, z jednej strony przy-łowie: „Ziarnko do ziarnka 
zbierze, się m iarka”, z drugiej z iś tę maksymę ewange
liczną: „komu więcej dano, od tego będzie więcej wymagano,” 
że zatem w miarę możności powinien każdy nie żałować środ
ków i zabiegów, aby zarówno duchowo, ja k  fizycznie wspoma
gać i podnosić nieoświeconych, ubogich i cierpiących.

Bo odbiór książek, stanowiących nagrody, upraszamy
0 zgłaszanie się do redakcyi „Wieczorów Rodzinnych” M a
zowiecka N r. 10, przez co oszczędzi się kosztów przesyłki
1 zwłoki. N agrodzeni z poza W arszawy, nie mający tu  znajo
mych, zechcą nadesłać  14 kop. m arkam i na  przesyłkę.

P E E ł T T J M E R ^ . T . a .  W P P T O S Z :
W WARSZAWIE rocznie rs. 4 , z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna. 

A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  M a z o w i e c k a  W r . l O  n o w y .

T R ESC : Sto lat temu nad Nilem (z ryc.) —  W obłokach i pod wodą, wyprawy „Latającej ryby,“ opisał H. C. —  Nowe ochronki 
w Warszawie (z ryc.) —  Obrońcy bogów, przez M. Łopuszańską. —  Sprawozdanie z konkursu na wypracowanie. — Dodatek: 
Przed obiadem, wiersz (z ryc.) —  Nieproszeni goście. —  Dobry uczynek. —  Dług wdzięczności przez Zofię Rudnicką. —  Łam i
główki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. —  Dodatek książkowy: Juras i A nulka, czyli historya rozbitków. Powieść Andrzeja

Laurie, przekład M. D.

Redaktorka L udw ika H auke. J o s b o jc h o  I I ,e H a y p o io . B a p m a u a  2 1  A s r y c T a  1 8 9 8  r .  Wydawczyni M aryn z C h om ętow sk ich  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.



WIECZORY RODZINNE

NI EPROSZENI  GOŚCIE.

Przed obiadem.

Do obiadu ot już  czas,
Dzwonek w szystkich zw ołał nas. 
A ch , ja k  czas ten szybko mknie, 
K iedy  człowiek uczy się.
Ledwo srebrny ranek w stał,
B ia łą  rosę z nieba siał,
B udził świty barw nych zórz,
Ot, południe złote już.
Do obiadu usiąść trza ,
W szystko jeść, co m am a da. 
B łyszczą p iesku ślepki twe,
Je ść  dostaniesz, nie bój się, 
W szak wszystkiego nie zjem sam, 
I dla ciebie kąsek mam,
A nie grym aś, piesku, nie!
B o to bardzo, bardzo źle.
Nie by jeść, j a  muszę żyć, 
Pożytecznym  trz e b a  być.

W ie le  je s t  s tw o rzeń  ze św ia ta  ow a
dów , k tó re  b ard zo  d o k u c z a ją  cz ło w iek o 
wi, a le  m oże ż a d n e  z n ic h  n ie  są  ta k  
p rz y k re , j a k  p lu sk w y . Co n a jg o rsz e , że 
z w ie lk ą  tru d n o ś c ią  d a ją  się tę p ić , a s k u t 
k ie m  p rz y k re j w oni, k tó rą  w y d z ie la ją , ża 
d n e  in n e  s tw o rzen ie  p ra w ie  n ie  p o lu je  n a  
n ie . A  je d n a k  i te  o w ad y  m a ją  sw o je  g u 
s ta , a n a w e t g ry m a sy ; trz e b a  w ięc  je  p o zn ać  ch o ćb y  d la  
te g o , ż eb y  m ódz się  od n ic h  o b ron ić ; z te g o  pow o d u  m u s i
m y  i o te m  n a jb rz y d sz y m  n ie p ro sz o n y m  g o śc iu  nap isać .

O w ady  te  n ie  lu b ią  b ard zo  w ilgoc i i w olą m ieszk ać
w  d re w n ia n y c h  d o m ach  n iż  w  m u ro w a n y c h . N a ju lu b ie ń -  
szy m  ich  s ie d lisk ie m  są  szp a ry  w śc ia n a c h , za  ta p e ta m i, 
w  m e b la c h , w  m a te ra c a c h , łó żk ach . T a m  to  z a k ła d a ją  ca łe  
k o lo n ie , s ta m tą d  ro b ią  w yc ieczk i.

N iech  ty lk o  cz ło w iek  zgasi w ieczo rem  św iatło , 
b rzy d k ie  te  p a so ż y ty  z a c z y n a ją  się 
zaraz  schodzić . W  sz u k a n iu  p o k a r 
m u o k azu ją  wuele zm yśln o śc i: g d y n p .  
z ja k ie g o b ą d ź  p o w odu  t ru d n o  im  się 
d o stać  do ł ó ż k a , w ła ż ą  n a  su fit
i s ta m tą d  sp a d a ją  w p ro s t n a  śp ią 
cego .

N ic  w ięc  d z iw nego , że w ie lu  lu 

dzi n ie  z n a ją c  ic h  zm yślności, p o sąd za  je  o u m ie ję tn o ść  
la ta n ia , co n ie  m oże m ieć  m ie jsc a  d la  b ra k u  sk rzy d e ł.

O w ad  te n  u m ie  i g łód  znosić . U c z e n i lu d z ie  sp ra 
w dzili, że m oże od 5 do 6 la t  p rzeży ć  bez  p o ży w ien ia . 
W y m iz e rn ie je , w y c h u d n ie , s ta n ie  się  z u p e łn ie  p rzez ro 
c z y s ty m  i w y g lą d a  ja k b y  u sc h ły , lecz  w y s ta rc z a  je d e n  
d o b ry  p o siłek , a b y  p rz y sz e d ł do s ieb ie .

R ó w n ież  i n a  z im n o  j e s t  w y trz y m a ły .
W n ie o p a la n e m  p rzez  d łu ższy  czas m ie sz k a n iu , 

w sz y s tk ie  szkod liw e o w ad y  w y g in ą , a te n  siedzi g d z ieś  
w  szparze  i d rzem ie . P a rę  c ie p ły c h  p ro m ie n i s ło ń ca  
p rzy w o ła  go  do ży c ia  i n a su n ie  n o w e  p o m y sły  do r a to 
w a n ia  sieb ie  a z a tru w a n ia  lu d z io m  sn u , sp o k o ju  i d o b re g o  
h u m o ru , zw łaszcza  w  z a ja z d a c h  i h o te la c h .

N a jg o rsz ą  zaś p la g ą  j e s t  to , że ro z m n a ż a  się b ard zo  
p rę d k o . O d p a ź d z ie rn ik a  do m a rc a  s k ła d a  p lu skw a ze 6 
ra z y  po 40 ja je k . P rz y te m  ta k  u m ie ję tn ie  je  u k ry je , iż p ra 
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w ie  ż ad n e  n ie  z m a rn ie je  i ze w szy s tk ich  w y lę g n ą  się m a łe ,  
k tó re  po t r z e c h  m ies iącach  d o s ięg a ją  w zro s tem  sw oich  
rodziców .

Ż y ją  one  zgodnie, t r z y m a ją  się g ro m a d n ie ,  w ięc 
często  po k i lk a  p o k o leń  p rz e b y w a  w  j e d n e m  m ie jscu .  
Ż y ją  zaś po k i lk a  lat.

N ic  w ięc  dz iw nego , że ludz ie  p ró b u ją  ró ż n y c h  ś r o d 
k ó w  a b y  j e  w y tęp ić :  czyszczą  w szy s tk ie  k ą ty ,  w y s y p u ją  
p e r s k im  p roszk iem , w y le w a ją  n a f tą  lub  t e r p e n ty n ą  n a j 
m n ie jsz e  szpary ;  n a jw ię k sz y m  j e d n a k  ich  w ro g ie m  j e s t  
c iąg ła  i s ta ła  czystość  w  m ie sz k a n iu  i m eb lach .

M arya Weryho.

D O B R Y  U C Z Y N E K .
W  p ię k n y  dzień le tn i  m a ły  F ra n io ,  k o rz y s ta ją c  

z p o g o d y ,  po u k o ń c z e n iu  w s z y s tk ic h  lekcyi, b ieg ł  u l icą  
do z n a jo m y c h  ch ło p czy k ó w , a b y  zabaw ić  się w  piłkę . 
Szczęśliw y, że k i lk a  g o d z in  p rz y je m n ie  przepędzi, m y ś la ł  
ty lko , czy się zb io rą  w szyscy ,  ta k ,  j a k  się d n ia  p o p rz e 
d n ieg o  um ów ili ,  n a ra z  tu ż  za  sobą posłysza ł  bo le sn e  stę- 
k n ię c ie  i d r ż ą c y m  g ło se m  w y m ó w io n e  w yrazy :

— O Boże, Boże, j a k ż e  m i ciężko!
O be jrza ł  się, tu ż  za sobą  u j rz a ł  siwego j a k  go łąb  

s ta ruszka ,  z g ię te g o  p ra w ie  do z iem i pod c ię ż a rem  o g ro 
m n e j  w iązk i  trzc iny ,  k tó rą  n ió s ł  n a  p lecach ,  m a ją c  za ję te  
obie  rę c e  p ę k a m i  koszów  i k o sz y k ó w  różne j  w ie l 
kości.

F r a n io  m ia ł  do b re  serce ,  żal m u  się zrobiło  s ta ru sz 
ka, z a t r z y m a ł  się w ięc  i rzek ł  up rze jm ie :

—  M o żeb y  w am , d z iadun iu ,  dopom ódz , c h ę tn ie  po
niosę koszyk i.

S ta ru s z e k  spo jrza ł  z w d z ięczn o śc ią  n a  F ra n ia .
—  P o c z c iw e  z c ieb ie  dz iecko  — rzek ł  — m a m  jesz-  

jze k a w a łe k  drogi, a  j u ż  p ra w ie  iść n ie  m o g ę ,  w ięc  
5 w d z ięczn o śc ią  p rz y jm ę  tw ą  pom oc.

F ra n io  w zią ł za raz  w iązk i  koszyków, j e d n ą  zarzuc ił  so
nie n a  p lecy ,  d r u g ą  n iósł w  rę k u ,  a  t a k  z a b a w n ie  w yglą-  
ła ła  m a ła  j e g o  postać  pod  te m i  p ię t rz ą c em i  się z ty łu  

z p rzo d u  koszam i,  że p rz e c h o d n ie  u śm ie c h a l i  się do nie- 
ęo życzliw ie . F ra n io  m ia ł  m in ę  b a rd zo  pow ażną , szedł 
m ia ło ,  z a g a d u ją c  od czasu  do czasu  s ta ruszka .

— A  da leko  d z ia d u n iu  m ieszkac ie?
—  A  ta m  n ieda leko ,  j a k  tę  w ą z k ą  u liczkę  p rz e jd z ie 

m y ,  to  zaraz  za p rz e ja z d e m  stoi m a ły  d o m ek , w  k tó ry m
nieszkam .

— K o ło  p rze jazd u ?  j a  ta m  ba rd zo  częs to  chodzę  
ta tu s ie m  n a  spacer! Je sz c z e  k i lk a  k roków , a  będz iem y

la m ie jscu .
D la  z d ro w y c h  i m ło d y c h  n ó ż e k  F ra n ia ,  b y ła  to  dro- 

inostka, a le  d la  s ta ru sz k a  c a ła  podróż. U ś m ie c h n ą ł  się 
| !o sw eg o  m ło d e g o  to w arzy sza  i odpow iedział:

— N ie d a le k o ,  m o je  dziecię , a le  d la  m o ich  s ta ry c h  
lóg to  i k i lk a n a śc ie  k ro k ó w  dużo znaczy , te ra z  p rzy  tw ej  
lomocy to  m i w ie le  lżej, a le  z te m i  koszam i, n ie  w iem  
a k b y m  zaszedł.

W  pół g o d z in y  doszli j e d n a k  szczęśliw ie do c h a t y  
N a  sp o tk an ie  s ta ru sz k a  w y b ie g ł  m a ły  k u d ła ty  p ie sek  
i zaczął m u  się o g ro m n ie  radow ać, p o d s k a k u ją c  i c h w y ta 
ją c  z ę b a m i  za u b ra n ie ,  n a  F r a n ia  sp o g ląd a ł  n ieu fn ie  i p o 
szczekiw ał. S ta rzec  zrzucił swój c ięża r  n a  z iem ię  i u s iad ł  
n a  ław ce .

—  K ru c z e k  tu, do nogi, c icho  zaraz, będziesz  tu  n a  
t a k  d o b reg o  ch łopczyka  szczekał, w s ty d ź  się, on  t w e 
m u  p a n u  w ie lk ą  g rzeczn o ść  w y św iadczy ł ,  t r z e b a  być 
w d z ięczn y m , m ój p iesku .

W sk a z a ł  F ra n u s io w i  ła w k ę ,  a b y  odpoczął, a  g d y  te n  
usiad ł,  K r u c z e k  j a k b y  z ro zu m ia ł  s łow a sw ego  pana, s ta 
n ą ł  p rzed  n im  n a  d w ó ch  ła p k a c h  i t a k  z ab aw n ie  zaczął 
p iszczeć, j a k b y  ch c ia ł  powiedzieć, że p rzep ra sza  F ra n u s ia .  
C h ło p c z y k a  rozw eseliło  to  og ro m n ie ,  a że ba rd zo  lub ił  
p ieski,  w ięc  nuż  się z n im  gon ić ,  p o k a z y w a ć  ró żn e  figle, 
p o d rz u c a ć  )W g ó rę  c h u s tk ę ,  k tó r ą  K r u c z e k  zaw sze  c h w y 
ta ł  i u c ie k a ł  z n ią  do sw ego  pana.

W e so ła  z a b a w a  p rz e c ią g n ę ła  się d łuże j ,  ale F ra n io  
p am ię ta ł ,  że  do d o m u  m ia ł  w ró c ić  o oznaczonej godzinie , 
p o ż e g n a w sz y  w ięc  k o szy k a rza ,  k tó r y  d z ięk u jąc  m u  za 
p om oc, b łog o s ław ił  n a  d rogę , p o b ieg ł  j a k  s t rza ła  do 
m ias ta .

— J a k ż e ś  się s y n k u  z ab aw ił  — za p y ta ł  o jc iec  F r a 
n ia  po pow roc ie ,  cóż, p a la n t  do b rze  poszedł?

—  O, za b a w iłe m  się w y b o rn ie ,  ta tu s iu ,  choc iaż  n a  
p a la n c ie  n ie  b y łem .

— A  gdz ież  i w  co się baw iłeś?
F ra n io  opow iedz ia ł  sw oje  sp o tk a n ie  ze s ta ry m  k o 

s z y k a rz e m  i z ab aw ę  z j e g o  K ru c z k ie m , a  o jciec  r z e k ł  
n a  t o :

— Poczc iw ie  pos tąp iłe ś  m oje dziecko, żeś s ta ru szk o w i 
d o p o m ó g ł  i dz ień  t e n  p e w n ie  B óg  zapisze j a k o  j e d e n  
z p ię k n ie jsz y c h  w tw o je m  życiu!

O d d n ia  te g o  u p ły n ę ło  k i lk a  ty g o d n i ,  o jc iec  i sy n  
zap o m n ie l i  z u p e łn ie  o te m  zdarzen iu ,  g d y  razu  p e w n e g o  
p o w ra c a ją c  z da lek ie j  p rzech ad zk i ,  F ra n io  u czu ł  o g ro 
m n e  p ra g n ie n ie ,  bo u p a ł  b y ł  n ieznośny ,  a  w polu n igdz ie  
w o d y  n ie  było , s t ra c i ł  w ięc  h u m o r  i szep ta ł  u s taw iczn ie :

—  A c h  Boże, j a k  go rąco ,  ż e b y  też  choć  k ro p e lk ę  
w ody  sk ą d  dostać  m ożna . Do m ia s ta  da lek o  je szcze ,  a c h  
w ody , wody!

—  Cóż m o je  dz iecko  n a  to  poradzić ,  do m ia s ta  d a le 
ko to p ra w d a ,  a le  sk ręc iw szy  w  b o k  d o s ta n ie m y  się n a  
p la n t  ko le jo w y , w  b u d c e  d ró ż n ik a  ła tw o  p ra g n ie n ie  z a 
spokoić  b ę d z ie m y  m ogli.

F r a n io  u szczęś l iw iony  p o b ieg ł  naprzód , a  g d y  w  k i l 
k a  m in u t  zn a leź l i  się n a  p lanc ie ,  u j rz a ł  z d a ła  o d p o c z y 
w a ją c e g o  cz łow ieka, ob o k  k tó re g o  s ta ły  d w a  kosze  p rz e 
ś l iczn y ch  wiśni. R a d o ść  F r a n i a  n ie  m ia ła  g ran ic .

— A c h  o jczu lku , P a n  B ó g  go  c h y b a  tu  zesłał, w szak 
kup isz  m i w is ien ek ,  p raw d a ,  one d o sk o n a le  zaspoko ją  
p rag n ien ie .

— I ow szem , m o je  dziecko, czy  ty lk o  cz łow iek  t e n  
m a  w iśn ie  do sp rzedan ia?

P rz y sp ie sz y l i  k ro k u ,  a  g d y  s tan ę l i  p rz e d  s ie d z ą c y m , 
F ra n io  w y k rz y k n ą ł :

— A ch ,  to  w y , dz iad u n iu ,  a  o jc iec  z a p y ta ł  j e d n o 
cześnie:
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—  J e ś l i  m ac ie  w iśn ie  do sp rz e d a n ia , p rz y ja c ie lu , 
n a m ie rz c ie  d o b rą  k w a r tę  d la  te g o  m a łeg o , bo się bo ję , 
a b y  m ł  z p rag n ien ia  ję z y c z e k  n ie  u c ie k ł, m ia łb y m  b ied ę  
s ż u l i ^ g o  pó źn ie j.

S ta rzec  zaśm ia ł się se rd eczn ie , a  p rzy jrzaw szy  s ię  
uw ażnie  F ra n io w i, zaw o ła ł: .

— A c h  to  m ój m a ły  pom ocn ik ! b ie rz  p ro szę , ile  t y l 
k o  zechcesz.

P o d su n ą ł m u  k o szy k , a  zw raca jąc  się do o jca , rzek ł:
—  P a ń sk ie g o  s y n k a  z n am  dobrze, i szczęśliw y  j e 

s te m , że dziś choć ta k ą  d ro b n o stk ą  w y w d z ięczy ć  się m o 
g ę . S y n e k  p a n a  n ie  w sty d z ił się b ie d n e m u  k o sz y k a rz o 
w i p rzy jść  z p o m o cą  w d źw ig an iu  c ięża ru , j a  m u  też  
c h ę tn ie  służę  dzisiaj w iśn iam i z m o je g o  o g ró d k a .

F ra n io  zasp o k o ił p ra g n ie n ie , p o d z ięk o w ał u p rze jm ie  
s ta ru sz k o w i i ob iecał odw iedzić  go  k ie d y  w je g o  ch ac ie  
i  pobaw ić  się z K ru c z k ie m .

J . P. -

D Ł U G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z c f i ę  Z R - u d - n i c ł s i ą , -

(Dalszy ciąg)

A  czyż j e s t  p ióro , zd o ln e  op isać  ich  rozpacz, g d y  w  koń
c u , po k ilk u  g o d z in ach , p rzyw iez iono  p a n a  J a k ó b a  n ie 
p rz y to m n e g o , z ro z c ię tą  g łow ą.

N a  p ręd ce  o p a trzo n o  ra n y  n a  g łow ie , szczęśc iem  n ie  
b y ły  g łęb o k ie , lecz  ta k  b y ł u tr a tą  k rw i o s ła b io n y  i n ie 
p rz y to m n y , że n ic  od n ieg o  d ow iedzieć  się n ie  m o żn a  
było ... W  k o ń cu  je d n o  słow o, k tó re  zd o ła ł w y m ó w ić  d a 
ło  m ia rę  ca łe j okropności...

—  T a ta rz y  — p o w ta rza ł — T a ta rz y ...
—  T a ta rz y !...— w y k rz y k n ę ła  n ieszczęśliw a  m a tk a  — 

T a ta rz y  go porw ali!... O B oże u litu j się n ad  d z ieck iem  
m ojem ... P a d ła  n a  k o la n a  p rzed  u k rz y ż o w a n y m  C h ry 
s tu se m  i łk a ją c  w t c iężk im  p łaczu , w zyw ała  lito śc i S y n a  
B ożego.

D z iad ek  z a ła m a ł ręce ... i n a  u s ta  w y b ie g ły  m u  
słow a:

— N ieszczęście! n ieszczęście! o s ta tn i z rodu! K tó ż  
p om ści śm ie rć  sy n ó w  m oich... R ad z ić  trz e b a , ra to w ać  —  
za led w ie  m ó g ł w y rzec  z ła m a n y m  g łosem .

K aza ł zeb rać  ja k n a jp rę d z e j  hufiec  d w o rzan  i śc igać  
T a ta ró w . D ał tak i rozkaz , choć  w  o s iąg n ięc ie  ce lu  sam  
n ie  w ierzy ł... po sk rzep łe j k rw i, w  ja k ie j  z n a lez io n o  p a n a  
J a k ó b a , w iedział, źe u p ły n ę ło  sporo  czasu  od chw ili w a l
k i i p o rw a n ia  J a n k a , że T a ta rz y  ze sw ą zdo b y czą  m u szą  
b y ć  już  za  D n ie s tre m .

Is to tn ie , d w o rzan ie  pow ró cili n a z a ju trz  od p rz e p ra 
w y  D n ie s tro w e j ze sm u tn ą  w ieśc ią , że w id z ian o  w czoraj 
n ad  w ieczo rem  k ilk u n a s tu  T a ta ró w  p rz e p ra w ia ją c y c h  się 
w p ław  p rzez  rzek ę . C zy m ie li ja k ie  łu p y , n ie  w iedziano ... 
T a ta rz y  zaw sze p rz e s tra sz a li lu d  oko liczny ; n ik t  się do 
n ic h  n ie  zbliżał; u jrzaw szy  ich , w szyscy u c iek a li.

O d te j p o ry  z a m e k  p a n a  s ta ro s ty  p o k ry ł się ża ło b ą , 
lecz  n ie  zap rz e s tan o  poszu k iw ań . S łan o  p o s łań có w  z o k u 
p em  do T u rc y i, w y s ła n o  se k re tn ie  do osad  ta ta rsk ic h , 
d o w iad y w an o  się w szęd z ie  o J a n k a  S ęp a  —  w szy stk o  n a -
p różno , ś lad  za  n im  zag in ą ł...

# **
T a ta rz y , p o ch w y c iw szy  sw o ją  zdobycz, p ęd z ili j a k  

w ia tr  szybko , dz ień  c a ły  bez p rz e s ta n k u ; w ieczo rem , ja k  
to  ju ż  w iem y , p rz e p ra w ili się p rzez D n ie s tr . J a n e k , p o 
m im o  ro zp aczy , j a k a  n im  m io ta ła , s tra sz n e g o  ża lu  za  
m a tk ą  i d z iad k iem , po m im o  o b razu  p a n a  J a k ó b a  leżąceg o  
bez  ży c ia , u c z u ł d o tk liw y  g łód . O d w czesnego  ś n ia d a 
n ia  n ie  m ia ł n ic  w u s ta c h . N ie  w iedział, ja k a  w ieczo rem  
c zek a  go  uczta!... G dy  za trz y m a n o  w  k o ń cu  k o n ie  i p o 
częto  zsiadać , n a jp ie rw e j p o m y śla ł, że p rzec ież  sam i coś 
je ś ć  będą , to  i je m u  d ad zą . Z sadzono  go  z ko n ia , zaw sze 
ze zw iązan em i rę k a m i, p ad ł j a k  m a r tw y  w  tra w y  i te raz  
d op iero  u czu ł n ie s ły c h a n e  zm ęczen ie , bó l w e w sz y s tk ic h  
s ta w a c h , a  n a w e t n ie  m ó g ł się w y c ią g n ą ć , bo zaraz  T a ta r  
p r z y s tą p i ł , zw iązał m u  nog i szn u rem  i p rzy w iąza ł 
do rąk .

— O Boże! u litu j się n a d e m n ą  — ję k n ą ł  n ieszczęśli
w y  ch ło p iec .

C h c ia ł się m o d lić , le cz  an i p rz e ż e g n ać  się, an i u k lę 
k n ą ć  n ie  m ógł. S łow a m o d litw y  p lą ta ły  m u  się, ta k  b y ł 
zm ęczony . W zy w ał ty lk o  g o rą c z k ą  sp ieczo n em i u s ty  
lito śc i B osk ie j. T a ta rz y  ty m c z a se m  ro zn iec ili o g n isko , 
k on ie  p o p ę tan o  i puszczono  n a  paszę; ty lk o  te  dw a z rab o 
w an e  T a ta r  t rz y m a ł n a  d łu g im  sz n u rk u  i ta k  je  pasł.

P rz y  b la sk u  o g n ia  d z iw n ą  rzecz  u jrz a ł J a n e k :  Do
je d n e g o  z k o n i T a ta r s k ic h  b y ło  p rzy w iązan e  coś, j a k  k a 
w a ł m ięsa  p o k ry te g o  s k ó rą  k o ń sk ą . P rz y p a try w a ł się ze 
w s trę te m  i w id z ia ł w y ra ź n ie , że b y ła  to  część ko n ia ... 
T a ta r  o d w iąza ł m ięso , położył n a  z iem i, sk ó rę  o b k ro ił 
k rz y w y m  no żem  i o d c ią ł k a w a ł k rw ią  c iek ący . —  Co on 
z te m  ro b ić  b ęd z ie  — z a p y ty w a ł sam  sieb ie  J a n e k .  I  w i
d z ia ł j a k  w ło ży ł n a  kij za led w ie  o s tru g a n y  i po czą ł p rz y 
p ie k a ć  n a d  o g n isk iem .

—  Z a p e w n ie  — p o m y śla ł — m u szą  m ieć  p sy  ze  so 
bą, w ięc  j e  k a rm ić  b ę d ą .. .

L e c z  o zgrozo!... za led w ie  m ięso  o b esch ło  tro c h ę  
ze św ieżej k rw i, g d y  T a ta r z y , ilu  ich  by ło , zeszli 
się w około  o g n isk a  i poczę li j e  rozryw ać! J a n e k  z o b rz y 
d zen iem  o d w ró c ił g łow ę, p rz y m k n ą ł oczy. P o  chw ili 
dość  d łu g ie j, u czu ł nad  so b ą  o d d ech  n ie p rz y je m n y , sp o j
rza ł i sp o tk a ł się z d z ik im  w zro k iem  T a ta rz y n a : B y ł to
te n  sam , k tó re g o  p ie rw szy  raz  w idz ia ł w  step ie! a  w ięc  
ju ż  w onczas b y ła  to  z a sad zk a  n a  n iego?... ju ż  b y ł u k n u ty  
p la n  p o rw a n ia  go, p o d jeżd ża li i ś led z ili w y c ieczk i j e 
go i p a n a  Jak ó b a !... T a ta r  sz a rp n ą ł sz n u re m , k tó ry m  
J a n e k  b y ł zw iązan y , n ie szczęś liw y  ch ło p iec  c h c ia ł p o 
w stać , lecz  n ie  m ó g ł. W te d y  T a ta r  rozw iąza ł m u  ręce , 
a  g d y  J a n e k  p o d n ió s ł się i usiad ł, rzu c ił m u  n a  k o la n a  
k a w a ł tego  w s trę tn e g o  m ięsa , k tó re  w y g ląd a ło  ta k  su ro 
w e, j a k  g d y b y  n ie  by ło  n ig d y  p rzy  o g n iu , b y ło  z im n e  
i k rw aw iące . J a n e k ,  p o m im o  p ie k ą c e g o  g ło d u  d o tk n ą ć  
go  n ie  m ó g ł i g d y  T a ta r  o d d a lił się , o d rzu c ił j e  d a le k o  od 
sieb ie . P rz e s u n ę ła  m u  się je d n a k  zaraz  m y śl p rzez  g ło 
w ę, że g d y  n ic  in n e g o  n ie  d a d z ą  m u  n a  za sp o k o jen ie  g ło 
d u  — to  um rze ...

'  (d . c w.)
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Niteczki Aryadny:

Gdzie tylko będzie zasługa prawdziwa 
Świat ją odkrywa,
A kto o sobie sam trzyma najskromniej,
0  tym najlepiej Bóg pomni.

Fiolek A. E . Odyiica.

Skrzynka do listów.

S Z A R A D A .
Ułożył Aleksander W.

Piencsza przyimek, przyznacie to sami 
Co rządzi w mowie dwoma przypadkami. 
Druga jest znaną na południu rzeką,
A której wody w Alp sąsiedztw ie cieką. 
Imieniem wlasnem jes t trzecie i czwarte 
Dziejów kościoła często zdobi kartę. 
Wszystko to imię wielkiego człowieka,

Co żył nie wiele więcej od pół wieka,
Lecz wiekopomnych on czynów dokonał, 
Na wyspie zrodzon, na wyspie też skonał.

ŁAMIGŁÓWKA KROPKOWANA.
Dla Murzynki od Puszczyka z Pilawy.

T . m prz . z  r . zp . . t . brz . z , w . . rzb g . ł . zk . 
P . d sz . 1 . szcz . c . ch 1 . stk .w  n . m . . t . m
Sr . brz . s . . str . m . . ń prz . jrz . st . w . sk .
Kł . c . c s . . z w . . tr . dźw . . czn . m k l . k . t . m .

W . ż . j t . ż n . d n . m gr . sz . . t . rn .
R . sn . zw . . sz . n . z p . dn . ż . g . r .
. w . ż . j j .szcz . 1. s g . st . cz . rn .
Pi . tr . m p . p . . trz . pn . . s . . p . d chm . r . .

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
Od Żywili dla W aluni z Dąbr. Gór.

W siedmiu rzędach kwadratu u ło
żyć wyrazy siedmiogłoskowe, aby 
litery oznaczone liczbami, złożyły 
nazwę dopływu W isły. Znacze
nie Wyrazów: 1) Miasto w Grecyi 
znane z bitwy w 49 0  r. przed 
Chr. 2) Prorok izraelski. 3 ) Mia
steczko w Syryi. 4 ) Miasto nad 

W isłą w Prusach Zachodnich. 5) Najwierniejszy przyjaciel i towa
rzysz Napoleona I. 6) Osada górn. n. Czarną Pszemszą. 7) Rzpl. 
w połud. Ameryce. Sylaby: Ber— be— biasz— bo— bro— cheł— dą 
—  em — li— ma—  nard— mno— ra— tle— ton— to— wa— wia.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  35-go

Szarady: Mat —  ka.

Łamigłówki w kwadracie:

0 r t e 1 e s
0 (1 e n s e e
T r y t 0 n y
F r a 11 c y a
L i g n i c a
Z a g r z e b
Ż w a n i e C

Orłowi karpackiemu. Czerwiec jest to owad zrzędu p ó łp o - 
krywych. Niektóre jego gatunki, są rzeczywiście użyteczne w prze 
myślę z powodu barwnika, jak i zawierają. Do takich należy żyją 
cy w Meksyku, barwy błękitnawo-czerwonej, a wielkości około 6 -u 
milimetrów czerwiec koszenillu, dostarczająca wspaniałego barwni
ka, który wysuszony i sproszkowany wchodzi w skład karminu, 
jednej z najkosztowniejszych farb.

Skoro Anulce tak bardzo przykro, że robione przez nią kwia
ty papierowe prędko tracą swą świeżość, możemy jej poradzić, aby 
w rozpuszczonej na wolnym ogniu parafinie, której na wagę do
stać można nie drogo w sklepie mydlarskim umaczała prędko i zrę 
cznie każdy wykończony już kwiatek. Pokryty bowiem cieniutką 
warstwą bezbarwnej parafiny papier nie traci nic-na kolorze, a na
biera natomiast większej oporności nietylko na osiadający nań pył, 
ale nawet na wilgoć, i kwiaty papierowe w ten sposób przysobione 
nadają się doskonale na bukiety do kościołów i na wianki cmen
tarne.

Serdeczny liścik Małej Muszki był nam wielce miły, a tak 
staranne i czyste pismo jest niezawodnem świadestwem pilności 
i zamiłowania w porządku. Życząc więc aby te zalety Muszka 
zachowała na całe życie, przesyłamy jej szczere nasze pozdro
wienia.

Ponieważ Jaskółka zaledwie powróciła do Warszawy, zatem  
na odpowiedź jej poczeka Mary L. jeszcze trochę, tymczasem  
przesyłamy miłej naszej korespondentce życzenia jaknajwiększych  
postępów w nauce, do której tak widoczne ma zamiłowanie; przy
jem nie też było nam dowiedzieć się, że wakacye wesoło i swobodnie 
jej upłynęły.

Aleksandrowi W. „Szczęść Boże” z nowo rozpoczynającym  
się okresem nauk. Zapowiedzianej dalszej korespondencyi oczeki
wać będziemy.

List i robótkę konkursową Olgi N. otrzymaliśmy, oraz spódni
czkę roboty jej kuzynki Anny Ł., która jako 15-to letnia panienka, 
liczy się u nas już do „staruszek” stojących poza konkursem; Nie 
mniej jednak uznajemy ten dowód pamięci o biednych dzieciach.

Łamigłówki jakie nam Zielony listek przesłał przejrzymy 
i mamy nadzieję, że jeżeli to są pierwsze jego w tym rodzaju pró
by nie będą ostatniemi. Chętnie też poznaliśmy bliżej miłego 
czytelnika, kryjącego się pod Bkromnyra pseudonymem Zielonego 
listka.

Z największą chęciom przyjmujemy Góralkę do grona naszych 
stałych korespondetów, tymwięcej, że już pierwszym swym listem  
jaknajlepiej usposabia nas dla siebie. Ułożone łamigłówki przej
rzymy, zachęcając do dalszych prób w tym rodzaju jako do roz
rywki przyjemnej, a dla umusłu pożytecznej.

Tadzio W. słuszną robi uwagę, że lato tegoroczne niezwykle 
było burzliwe, my zaś dodajemy, że nie tylko u nas; leczne bowiem 
szkody wyrządziły burze również w innych krajach Europy. Je
żeli wszakże niema zapewne człowieka, któryby zupełnie ob ojęt
nie był świadkiem tego potężnego zjawiska w naturze, jakiemi b y 
wają błyskawice i grzmoty, towarzyszące uderzeniom piorunów, nie 
powinniśmy podawać się chorobliwej obawie, która często w śmie
szność przechodzi, a nad którą wcześnie zapanować potrzeba.

W łasnego układu łamigłówki nadesłali: Czarny rycerz, Ma- 
rylka, Władzio, Aleksander W., Stały czytelnik i Prządka — dobre 
zaś rozwiązania; Smok, Crzeł Karpacki, Zochna, Warszawianka 
i Emilka Z.
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Modlitwa wieczorna.

Bądź pochwalony Boże, Ojcze z Nieba! 
Pracowałam, igrałam, teraz spocząć trzeba; 
Ale nim do snu zamknę swe powieki,
Dzięki i chwała Ci, Boże, Da wieki.

Dzięki za wszystkie twe dary i łaski ! 
Dzięki za słońce, za ptaszki, za kwiaty,
Za dzionek w takie rozkosze bogaty!...
Ale już  oto zgasły jego blaski.
Oto noc cicha już  na ziemię schodzi,
I za nią dzięki złożyć Ci się godzi,
Bo śród jej mroku Ty nas strzeżesz, Boże,
I małe dziecię spać bezpiecznie może

Życie w tysiączne ty mi zdobisz wdzięki; 
Tyś mi dał ojca, matkę i rodzinę,
Bo wszelkie dobro płynie z Twojej ręki,
Boś Ty sam dobro najwyższe, jedyne!
Blask to dobroci Twojej rozpromienia 
Tak cudnie moich rodziców spojrzenia. 
Twoja to miłość tak mię pieści czule,
Gdy się do drogich piersi ich przytulę!

Lecz gdy mi dajesz szczęście i wesele,
Są, słyszę, inni bardzo nieszczęśliwi, 
Którym łez gorzkich płynie wiele, wiele,
A radość nigdy duszy nie ożywi!
Są oczy, którym światło dnia nie znane,
Są smutne serca, nigdy nie kochane,
Są chorzy, głodni i nadzy, i tacy 
Co i przytułku nie mają biedacy!

Są i sieroty, mówią mi, na ziem i!
O jakże szczerze boleję nad niemi!..
Biedne! bez matki!... 0  Boże dobroci!
Ach, niechaj moja mnie nie osieroci!... '
Im zaś sam ojcem bądź, mój Boże miły! 
Niech w Twej opiece rosną na Twą chwalę! 
Smutnym pociechę, znękanym daj siły, 
Chorym wróć zdrowie, a posil zgłodniałe !

Teraz się tylko modlić mogę za nie,
Lecz, jak  wyrosnę, dozwól mi o Panie, 
Abym z miłością w pomoc im spieszyła, 
Bym ratowała, karmiła, cieszyła,

Jf: 3 8  Rok XIX.
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TYGODNIK (ILUSTROWANY DLA DZIECI

A dziś o Boże, przed którym niczyje 
Uczucie, ani myśl się nie ukryje,
Jeślim zbłądziła, niech Cię żal mój wzruszy.
A bądź miłościw młodej mojej duszy!
Odpuść mi Ojcze! wzmóż me dobre chęci,
Bym wzrosła w rozum i cnotę bogata,
By mojej duszy czysta, biała szata 
Miłą Ci była jak  anieli święci !

A dam  Pług.

Nie zapomniała w żadnej życia chwili,
Żeś ty nas stworzył na to, byśmy Ciebie, 
Znali, kochali i w każdej potrzebie 
Bliźnim swym służąc, Tobie w nich służyli.
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STO LAT TEMU NAD NILEM.

(Dalszy ciąg).

A leksandrya, założona przez wielkiego zdobywcę m a
cedońskiego, nie przedstawiała już w onej chwili dawnej swej 
świetności. W ielkie jej gmachy leżały w ruinach, a Turcy, 
zamożni Egipcyanie i kupcy europejscy, mieszkali w nowo- 
żytnem mieście, gdy w zwaliskach starożytnego grodu gnie
ździli się Arabowie. Szeroki wszakże m ur opasywał zarówno 
stare jak  nowe miasto, a dokoła niego zalegały piaski, k tóre  
w Egipcie  wszędzie posuwają się naprzód, gdzie tylko cywili- 
zacya się cofa.

Chociaż Arabowie i Turcy gęsty sypali ogień, Francuzi 
po drabinach wdarli się na te  mury forteczne, przyczem ge
nera ł  K leber  ugodzony został ku lą  w czoło, co go zmusiło 
do względnej bezczynności przez czas jakiś. W ielką  też 
śmiałością i męztwem odznaczył się dnia tego młody Sułkow
ski, a d ju ta n t  Bona partego, zyskując wyróżnienie ze strony 
wodza.

Tymczasem wojsko francuskie wypierało Arabów od 
zwalisk aż do nowego miasta, i walka m iała  się już zamienić 
w rzeź, gdy jeden  z wziętych do niewoli dowódców tureckich 
posłużył za pośrednika do układów.

B o n ap ar te  oświadczył, iż nie przychodzi niszczyć kraju 
ani go wydrzeć sułtanowi, a tylko wyzwolić go z pod przemo
cy Mameluków. D odał przytem, że władze istniejące zostaną 
utrzymane, że obrządy religijne odbywać się mogą j a k  daw 
niej, a własność każdego będzie szanowaną.

U sta ł  więc zaraz opór i F rancuzi tegoż dnia jeszcze z o 
stali panami Aleksandryi, której mieszkańcy nie mogli do
syć podziwiać karności i porządku, w jak im  główny generał 
umiał utrzymać swego żołnierza.

N ie  trudno było B onapartem u, znającemu wewnętrzny 
stan kraju, utworzyć sobie p rogram  polityki, j a k ą  tu  zastoso
wać należało.

J a k o  główne więc zadanie postawił zniszczenie władzy 
Mameluków, którzy zawsze byli nieprzychylni interesom fran 
cuskim i gnębili kraj cały.

Szanując zaś żywioł arabsk i i szeików, głaszcząc ich 
s ta rą  dumę, pochlebiając tajemnej ich nadziei wskrzeszenia 
ojczyzny, mógł zapewnić sobie panowanie nad kra jem  i przy
chylność jego mieszkańców.

T ą  też myślą i duchem przejęte były odezwy, k tóre  
w języku arabskim  rozrzucono po kraju.

Pośpiech w działaniu okazywał się ze wszech m iar k o 
niecznym, to też 6-go lipca wyruszyło już z A leksandry i woj
sko, które  po zostawieniu jednej załogi na  Malcie, a drugiej 
w tem mieście pod rozkazami K lebera ,  liczyło teraz okóło 
30 tysięcy.

P rzed  odejściem, B onapar te  zwołał jeszcze dywan czyli 
radę  przedniej szych szeików, aby zasięgnąć i udzielić w ska
zówek co do rządzenia krajem.

Teraz  głównym celem wyprawy był K a ir ,  jako środko
wy punkt siły Mameluków. Dwie były drogi, prowadzące 
tam  z Aleksandryi, jedna, przez kraj  zamieszkały między 
morzem a Nilem, druga  krótsza i prostsza, lecz przez pusty
nię D am anhur.

B onaparte  nie wahał się wybrać krótszej. I  gdy wojsko 
szło wśród piasków, flotylla szalup płynęła  równocześnie wo
dami Nilu.

Ale skoro arm ia znalazła się na  tej płaszczyźnie 
bez granic, wśród przelewającego się pod nogami piasku, 
gdzie w braku jakiegokolwiek cieniu, żar słońca palił głowy, 
a  oko widziało przed sobą tylko pusty bezmiar, albo złudne 
fatam organa, drażniące zmysły zielenią lasów i iśniące po
wierzchnią wód; gdy poczęło dokuczać straszne pragnienie, 
którego nie było czem zaspokoić, wszystkie bowiem studnie 
po drodze znajdowano zasypane przez A rabów , których nie

kiedy pojedyńcze hufce przesuwały się zdała, lub czyhały 
za zaspami piasków, by mordować opóźnionych ■— wtedy roz
pacz ogarnęła  nawet najodważniejszych.

I  B onapar te  widział, ja k  waleczny Lannes  i M ura t  
w rozpaczy zrywali z głowy swe kapelusze i rzucali je  na pia
sek, depcząc nogami, w chwili kiedy przybywszy do studni 
B eda  i B erke t  znaleziono je  zasypanemi, a do ostatka wyczer
pani żołnierze padali m artw i w około.

Wreszcie 8 go lipca s tanę ła  arm ia w pewnej osadzie.
Obiecywano tu sobie wygodny spoczynek i obfitość ży

wności. N iestety, znaleziono tylko nędzne szałasy, bardzo 
niedostateczną ilość brudnej cuchnącej wody, i zamiast chleba, 
trochę soczewicy

Lecz obecność wielkiego wodza, dzielącego na  równi ze 
wszystkiemi wszelkie trudy  i znoje, nakazywała milczenie. 
N aw et wesołość poczęła się objawiać w armii, i przywiązany 
do swego wielkiego genera ła  żołnierz nie jego winił o znoszo
ną  niedolę, lecz gniewał się na  uczonych, których widział za
ję tych badaniem kraju , szperaniem w najdrobniejszych zwa
liskach, i żartował, że dla ich jodynie przyjemności wszyscy tu  
przybyli.

Szczególnej Caffarelli, łączący do swej waleczności cieka
wość badacza, był w ich oczach człowiekiem, który zawinił 
najwięcej, bo oszukał genera ła , wciągając go tej odległej 
krainy.

— A le  on sobie drwi ze wszystkiego — mówili — stoi 
przecież jedną  nogą we Franoyi.

Zdarzyło  się, iż sam Bonaparte , odsunąwszy się nieco 
od głównego sztabu, został nagle z kikn zaledwie oficerami, 
otoczony przez oddział Beduinów i tylko cudem uszedł n ie
bezpieczeństwa. N a  prośby jednak, by nie n a raża ł  się wię
cej w ten  sposób, rzekł wesoło:

— N ie  je s t  napisane tam  w górze, abym zginął, jako 
jeniec arabski.

D nia  10-go lipca, po czterodniowym pochodzie przez 
puszczę, s tanęła  wreszcie armia u brzegów N ilu  w Ramamcli.

N a  widok wody tyle pożądanej, żołnierze rzucili się do 
rzeki, i po orzeźwiającej kąpieli zapomnieli prędko o przeby
tych trudach.

A le drobny oddział Mameluków, który ukazał się w po
bliżu, był zapowiedzią rychłego spotkania  z wojskiem nie
przyjacielskim.

1 w rzeczy samej waleczny, M urad-Bej, jak  tylko dowie
dział się o wtargnięciu Bonapartego  do E g ip tu  gromadził 
swe siły około K a iru ,  s ta ra jąc  się przez wysyłane pojedyń
cze hufce, poznać nieco skład francuskiej armii.

Doczekawszy się wreszcie przybycia floty, ruszyli F r a n 
cuzi z I łam anich  do Ohebreis, gdzie M urad-Bej stal gotowy 
do walki.

Z aa takow ał on najpierw flotylę, k tó ra  wyprzedziła 
armię, lecz stawiła  ona silny opór. Z  wielką odwagą oficer 
m arynarki P e rrśę ,  wspierany przez kawalerzy stów, (którzy, 
w nadziei zdobycia pięknych wierzchowców arabskich, przy
byli tu bez koni i płynęli teraz  wodą,) odparł nieprzyjaciela, 
zabierając mu dwie szalupy. Niebawem nadciągnęła  cała 
armia...

Bonaparte  uszykował wojsko w pięć czworoboków, 
w środku których umieścił pakunki i sztab.

Gwałtowne na ta rc ie  jeźdców manieluckich wytrzymało 
wojsko francuskie ze spokojem forteczoego muru. Więc 
Murad-Bej po znacznej stracie cofnął się pou Fa ir .

D robna ta  potyczka wystarczała Bonapartemu do obra
nia taktyki, jakiej się trzymać należało wobt ceznanego mu 
dotychczas nieprzyjaciela.

Ciągnięto więc dalej wybrzeżem ku Kairowi.
I  teraz  jeszcze t ru d y  wywoływały czasem wśród wojska 

ciche sarkauia , choć ogólnie powrócił dobry hum or i dawny 
zapał wojenny. j*

N aw et  uczeni zyskali powszechny szacunek w żołnie
rzu, który p a trza ł  pod Chobreis n a  v" k i e  męstwo 
M ougea i Bertholeta.
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N u  spoczynkach, za jadając  w braku  chleba soczewicę, 
opowiadano sobie powieści z „Tysiąca i jednej nocy” w na
dziei znalezienia w K airze  wszystkich opisywanych tani bo
gactw.

Tymczasem M urad-Bej zgromadził już  ca łą  swą silę 
sk ładającą się z 10 tysięcy Mameluków, tyluż zbrojnych Fe- 
lachów oraz kilku tysięcy janczarów udzielonych mu przez 
paszę, k tóry  mimo listu B onapartego  da ł  się przeciągnąć na 
stronę swoich ciemiężców.

K a i r  leży na  prawym brzegu Nilu, a  M urad  Bej rozło
żył się obozem po przeciwnej stronie, na  obszernej płaszczy
źnie, ciągnącej się między rzeką a p iram idam i Gisech, naj- 
wyższeini w Egipcie. T u  znajdowała się wioska E m habeh , 
otoczona na  prędce prostym okopem, poza którym umieszczo
no działa.

24 tysięcy Felachów i janczarów miało się tam  bić 
z uporem zwykłym u Turków, gdy znowu między rzeką, 
a piramidami, s ta ło  10 tysięczne wojsko Mameluków, obok 
zaś kilkotysięczna jazd a  Beduinów, czyhających na rabunek  
w razie zwycięztwa.

Mniej waleczny i do wygód nawykły Ibrahim-Bej sta ł  
na  drugim brzegu Nilu z 1,000 M am elu k ów , z żonami, nie
wolnikami i wielkiemi bogactwy, gotów każdej chwili szukać 
schronienia w Syryi, w razie  pogromu.

W ra z  ze wschodem słońca dnia 21-go lipca, a rm ia  B o 
napartego, podszedłszy pod K a i r  u jrza ła  za rzeką: wysmukłe 
wieże mineratów stolicy, naprzeciw siebie nieprzyjaciela, 
a na  prawo, wśród pustyni, olbrzymie piramidy.

N a  widok tych odwiecznych pomników zaginionej wiel
kości, wstrzymała, pochód, p rze ję ta  ciekawością i podziwem.

Twarz Bonapartego  prom ieniała  wielkim zapałem. J a 
dąc galopem przed szeregami, wskazywał na piramidy wo
łając:

—  „Żołnierze, czeka nas walka! Pamiętajcie, że z wy
sokości tych p iram id 40 wieków spogląda na was!...

Szybkim krokiem zbliżano się do nieprzyjaciela, błysz
czącego od z ło ta  i stali.

(d. c. n.)

W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
W YPRAW Y „LATAJĄCEJ RYBY.”

opisał H. C.

(Ciąg dalszy).

— Dosyć — dodał profesor po pewnym czasie — wska
zówka dosięgła zera. O krę t twój, sir Beginaldzie, doszedł 
do możliwej lekkości i gdyby pod nin znalazł się człowiek, 
mógłby ciężar jego unieść n a  ramionach. Teraz  z kolei m a
my najtrudniejsze do spełnienia zadanie. N iech  każdy 
z was zajmie wyznaczone mu n a  pokładzie stanowisko!

Towarzysze jmofesora pospieszyli na  wskazane miejsca 
a  K arliński przez otwarte okienka kajuty, usłyszał wnet 
g ło sy :

— W  tyle okrętu wszystko gotowe — wołał pułkownik.
— N a  przodzie jesteśmy w porządku — wtórował po

rucznik.
Profesor zachował dla siebie puszczenie w ruch maszyn; 

stopniowo dodawał pary i niebawem główne koło rozpędowe 
robić zaczęło sześćdziesiąt obrotów na minutę.

W  skutek gorączkowego wyczekiwania stanowczej chwili, 
krople potu występowały na czole Karlińskiego.

— AYiwat! — zawołał wreszcie porucznik — okręt się 
porusza.

—  I w  tyle już ruch widoczny — dorzucił pułkownik.

— Wiwat! podróż rozpoczęta! —  przy wtórzył baronet.
„L a ta ją ca  R yba” ruchem powolnym wysunęła się,

a raczej wyleciała poza ogrodzenie fabryczne.
— Skoro wyminęliśmy szczęśliwie najbliższe przeszko

dy, u trudniające pierwsze poruszenie s ta tku  —  rzekł profesor, 
zwracając się do sir R eg ina lda  —  należy zagasić światło 
lampy, które mogłoby na nas zwrócić uwagę przechodniów. 
Gdy niebawem szybszy ruch  maszyny zepchnął s ta tek  z lądu 
na  powierzchnię rzeki, K arl iń sk i  jednym  obrotem koła skie
rował parę w kanały  boczne i po pewnym czasie, olbrzymi 
okręt zaczął zwolna unosić się w górę. Kiedy wzniósł się 
już ponad najwyższe kominy fabryk, stojących po obu b r z e 
gach Tamizy, wówczas profesor wyszedł na pokład i zapytał 
baroneta  z nietajonem zadowoleniem, co myśli o „Lata jącej 
R ybie?”

— Myślę, że to je s t  nadzwyczajne dzieło, araczej profesorze, 
że ty jesteś nadzwyczajnym człowiekiem. W idzę, iż wznosimy 
się w powietrze, a nie mogę dotąd pojąć rzeczywistości tego 
faktu. Zda je  mi się, że to sen ułudny, nie dowierzam bo
wiem, że jes tem  świadkiem nowego tryumfu nauki. Przeko
nałeś mnie jednak, że nie możemy dłużej wątpić o powodze
niu twego przedsięwzięcia i obok powinszowań składam ci za 
to  najszczersze podziękowanie.

Pułkownik i porucznik w. równie gorących słowach wy
rażali uznanie podziwu dla dzieła i wdzięczności dla jego 
twórcy, przypatru jąc się jednocześnie z ciekawością wido
kom, przesuwającym się w dole.

Dostrzedz ich jednak  wyraźnie nie mogli, gęste chmury 
przeciągały po niebie, a księżyc w ostatniej kwadrze nie 
wszedł jeszcze. N a  ciemnein tle krajobrazu odbijały sznu
rem świetlanym latarnie, palące się na ulicach Londynu, 
a w miarę ja k  s ta tek  wznosił się wyżej w powietrze, całe 
miasto czyniło wrażenie wypukłej mapy, z konturami nakre- 
ślonemi ognistemi płomykami. Uszu podróżnych dochodziły 
różne niezgodne głosy: tu rko t ładownych wozów, wago
nów, szczekanie czujnych psów, pianie kogutów, dźwięk 
dzwonków kolejowych n a  stacyach, świst lokomotyw, wszy
stkie te  odgłosy słyszeli z zadziwiającą zrazu wyrazistością, 
słabły one dopiero w miarę j a k  „R y b a” wznosiła się coraz 
wyżej w powietrze. Gdy podróżni dosięgli chmur, przecią
gających nad miastem, uczuli przejmujące zimno.

— Teraz  — oświadczył profesor — póki s ta tek  nie za
cznie na  nowo spuszczać się ku dołowi, nie będziemy mieli 
nic ciekawego do oglądania, proponuję zatem, iżbyśmy zam
knęli się w kajucie steruiczej i tam  wypróbowali siłę wzbija
nia  się w górę „Latającej Ryby.”

— Zgoda! — zawołał baronet —  tylko dla czego zale 
casz profesorze zamknięciu się w kajucie?

— Dlatego — odparł  profesor —  że nietylko w miarę 
podnoszenia się w górę zimno coraz dotkliwiej odczuwać bę
dziemy, ale jeszcze coraz trudniej oddychać nam przyjdzie 
rozrzedzonem powietrzem.

Idąc  tedy za ra d ą  Karlińskiego, podróżni weszli do ka
juty, drzwi i okna  szczelnie zamykając. Następnie  profesor 
puścił parę  w kanały i s ta tek  szybko unosił się w górę, co 
sprawdzić można było na barometrze, zawieszonym na ze
wnątrz kajuty.

Lubo zimno nie łatwo przedostać się mogło do s t a r a n 
nie opatrzonego przedziału, z chwilą gdy barom etr pokazał 
10 °, podróżni doświadczać zaczęli przykrego uczucia chłodu, 
a na  okienkach wystąpił g ruby szron lodowy. Ciągłe, choć 
wolne wznoszenie się barom etru  świadczyło, że s ta tek  pod
nosił się coraz wyżej, z każdym zaś stopniem profesor oka
zywał większe zadowolenie z pewDą domieszką niepokoju. 
Gdy barom etr s taną ł  na 15°, Karliński nie mogąc dłużej 
ukrywać radości swojej, zawołał:

— Cieszcie się wraz ze mną, panowie; zdobyliśmy mo
żność zwiedzania najwyższych szczytów górskich. W obecnej 
chwili dosięgliśmy wysokości wierzchołka góry E w erest,  to 
jest  najwyższego znanego punktu  na powierzchni ziemi. 
W niedalekiej przyszłości s tąpać będziemy po miejscowo-
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ściacb, gdzie do tąd  noga ludzka nie po sta ła  i zbogacimy w ie
dzę owocem dośw iadczeń naszych.

W k ró tce  m erkuryusz stan ą ł na  barom etrze; dowodziło 
to, że „L a ta jąca  R y b a ” dosięgła najwyższego punk tu  wzlotu. 
P ro feso r przypatryw ał się tem u czas dłuższy, a potem  za
wołał:

— Jesteśm y św iadkam i ciekawego fak tu ; barom etr 
wskazuje, że znajdujem y się w większej odległości od m atk i 
zimni, niżeli by ł dotąd którykolw iek z je j mieszkańców. 
H um bold i B onpland wznieśli się n a  C him borasso do wyso-

M a 1 p e o z k a u p i ó r .

kości 8,576 stój). Głay Lussac, dosięgną! balonem do 23,000 
stóp; prześcignął go Anglik  Green, który wzniósł się na 
27,600 stóp. My jednak  posunęliśmy się znacznie wyżej; 
znajdujemy się n a  niebywałej wysokości 34,600 stóp, czyli 
w prostopadłej linii jesteśmy sześć i pół mili (angielskiej) nad 
poziomem morza.

—  A le  nie na tem koniec musimy te raz  doświadczyć rą- 
czości naszej „Ryby” w szybowaniu po powietrzu, a  nas tę 
pnie przekonać się jak  też zanurzać się będzie pod wodą — 
r z e k ł  Karliński.  — Największa głębia w kanale L a  Manche 
przypadająca w miejscu zwanem „H erd  D eep ,” wynosi 564 
stóp. Proponuję, abyśmy żeglując w powietrzu, dosięgli tego 
punktu, a tam  opuścili się na dno morskie.

Zgodzono się chętnie na tę propozycyę, a profesor zajął 
sie zaraz jej wykonaniem. W y ją ł  z szafy mapę kanału  L a

M anche, w skazując zaś na niej m iejsce, gdzie zatrzym ać się 
mieli, prosił porucznika, aby zm ierzył odległość i w ytknął 
p ro stą  linię drogi. O dległość ta  zosta ła  obliczona na 150 
mil angielskich.

— Przy sprzyjających w aruukach atm osferycznych — 
rzek ł profesor —  przestrzeń  tę  powinniśmy przebyć w pięć 
kw adransów , ale szybkość jazdy  wym aga iżbyśiny pozostali 
w kajucie, chyba że d la  przyjemności oddychania świeżem 
powietrzem przekładacie  wolniejszą jazdę.

Uchw alono pozostanie w kajucie dla przekonania się
0 możliwej szybkości s ta tk u . P ro fesor zatem  wzmógł ruch  
m aszyny, zwrócił przód okrętu  w kierunku wybranym  a nastę
pnie otw orzył kanały  d la  wpuszczenia do nich pow ietrza, co 
spowodowało stojmiowe obniżanie się „L atającej R y b y ”.

— Zostajemy na wysokości 1000 stóp nad powierzchnią 
morza — tłómaczył K arlińsk i — przywróci nam to znośną 
dla płuc tem pera tu rę  i dozwoli rozejrzeć się po okolicach j a 
kie przebywać będziemy. G ó ra  „Leitb  Hi II” 967 stóp wyso
ka, je s t  punktem najwyższym na  naszej drodze; wyminiemy 
j ą  w odległości trzech mil, ponieważ zaś wzgórze św. K a t a 
rzyny, nad którem  koniecznie szybować nam przyjdzie, ma 
tylko 775 stóp wysokości, przeto nie potrzebujemy w tym 
względzie obawiać się niczego.

W kilka m inut później „ L a ta ją ca  R y b a ” spuściła  się 
do wskazanej przez profesora wysokości nad ziemię, a przez 
o b ta rte  s ta rann ie  ze szronu okienka widać było księżyc, k tó 
rego bladaw e światło dozwalało podróżnym zauważyć szyb
kość z ja k ą  s ta tek  m knął nad  lądem . P ręd k i ruch maszyn 
dokonywał się bez najm niejszego hałasu  i nawet główne koło 
rozpędowe nie wywoływało najlżejszego w strząśnienia, lubo 
jego w arczenie dochodziło do kaju ty .

Okrążono wkrótce „Leith  H i l l” i podróżni dosięgli k a 
nału, którego wody świeciły srebrnym połyskiem w promie
niach księżyca. Przesunęli się niepostrzeżenie ponad wy
spą W igh t;  s ta tek  pruł powietrze, unosząc się nad morzem.

Tymczasem brzask od wschodu rozjaśniał widnokrąg 
na wodzie; okręty i parowce gasiły już  lampy sygnałowe, 
a  w chwili gdy podróżni nasi dosięgli oznaczonego punktu
1 sta tek  swój spuścili lekko, niby p ła tek  śniegu na wody k a 
nału, słońce za jaśn ia ło  w całym  blasku, oświecając niebo 
i ziemię, i złotem i prom ieniam i swemi budząc ze snu ca łą  
natu rę .

— T ak, ja k  to  z góry zapowiedziałem — odezwał się 
profesor, spoglądając na zegarek — w pięć kw adransów prze
byliśmy przestrzeń 150 mil angielskich. T eraz  puścimy 
w ruch pompę wodną, a gdy s ta tek  zacznie się zanurzać 
w g łąb  m orza, łagodny zmrok zastąp i nam  olśniewąjące 
św iatło  słoneczne. W  chwili obecnej k rążą  dokoła nas ło 
dzie rybackie i nie wątpię, że zwróciliśmy na siebie uwagę 
la ta rn ik a  w „C asąu e ts .” N ie w ypada nam  zagłęb iać się 
w wodę pod okiem tych ludzi; wywołałoby to trwogę i przy
puszczenie jakiej złowrogiej katastro fy . Tymczasem więc 
dla odetchnięcia świeżem powietrzem poranku, możemy 
wyjść na pokład  lub użyć przyjem nej m orskiej kąpieli. P ie r 
wej jednak  zatrzym am y ruch maszyny; poinpa napełn iając 
zwolna s ta tek  wodą, dokona jego zatopienia tak  stopniowo, 
że będzie to mogło ujść uwagi znajdujących się w pobliżu 
ludzi.

(cl. c. n.)

MAŁ P EC Z KA- UPI ÓB.
Do ciekawych i nadzwyczaj oryginalnych okazów świa

t a  zwierzęcego, zaliczyć wypada drobne, bo zaledwie 17 cm. 
mające stworzonko, k tóre  należąc do wielkiego działu małp, 
a właściwie małpo zwierzy, otrzymało od krajowców wysp M a la j- 
skich, będących jego ojczyzną, odstraszające miano upiora.

A  jednak  jes t  to zwierzątko zupełnie niewinne, łagodne 
nawet i, ja k  stwierdzono, łatwo dające się oswoić, gdyż już
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(D.ilszy ciąg).

Bo też były to czasy straszliwego rozpasania się nam ię
tności na Zachodzie Europy. Ludność, na pół dopiero okrze-

w stan ie  dzikim okazuje tak  mało lękliwości, że z zarośli, 
w których żyje, skacze na ram iona człowieka, jakby  się g a r
nęło do jego pieszczot.

Tylko wygląd tej drobnej małpeczki jest dziwacznym 
i niemiłym. Przede  wszy stkiem rażą  u niej olbrzymie stosun
kowo oczy o ciemno żółtej barwie, które  błyszczą w ciemno
ści fosforycznym blaskiem, a zajm ując większą część twarzy, 
zostawiają zaledwie trochę miejsca na  krótki,, spiczasty no
sek i przecięcie ust, 40 
nadaje  jej pewne po
dobieństwo do sowy,
A  o ile n ieproporcjo
nalnie wielkie są te 
oczy, tak  brak też h a r 
monii w budowie ca
łego ciała — bo jak  
to ła two stwierdzić na 
załączonej r y c i n i e ,  
małpeczka - upiór ma 
znacznie dłuższe łapki 
tylne od przednich, na 
których skacze niby 
australski k a n g u r , i 
ogon na 24 cm. długi, 
zakończony puszystą, 
żółtawą kiścią włosów.
Ogon ten wszakże nie 
jes t  chwytnym ja k  u 
i n n y c h  małpozwie- 
rzów, lecz opada na 
dół. Zarówno zaś ty l
ne jak  przednie nogi 
zakończają długie pal
ce opatrzone j a k b y  
brodawkowatemi po- 
duszeczkami, podobne 
do tych jakie  się znaj
dują na  łapkach żaby 
drzewnej.

Ruchliwe to i zwin
ne zwierzątko, żyjące 
param i a  dość rzadko 
n a p o t y k a n e ,  pokry
wa s i e r ś ć  puszysta, 
m ię k k a , koloru cie- 
muo - brunatnego na 
grzbiecie, a źółtawo- 
siwego pod spodem.
N a d  czołem sterczą 
małe  c z e r w o n a w e  
uszy.

N ie zostało jeszcze 
d o k ł a d n i e  z b a d a -  
nem, co służy za po
żywienie naszej mał-
peczce, i gdy jedni 
przyrodn i c y t  w i e r- 
dzą, iż je s t  wyłącznie 
r o ś l i n o ż e r n ą ,  inni 
utrzymują, że żywi się 
róznież owadami, ż a 
bami i jaszczurkami, 
a tę  niepewność tło-
maczy nam sposób jej życia, gdyż we dnie kryjąc się w dziu
plach drzew, nocą dopiero wychodzi na żer.

D la  tego też podobnie jak  sowa, ma tak  ogromne oczy, 
które zdaleka robią wrażenie okularów.

Piramida i sfinks.

Dręczeni pragnieniem żołnierze nad zasypanemi studniami.

Pieszo przez Atlantyk.
(Rycina na str. 304).

K a p ita n  W ilhelm 01drieve z Bostonu ma zamiar p rze 
być ocean A tlan tycki pieszo aż do H aw ru , a s tam tąd  po 
Sekwanie także pieszo do Paryża . Towarzyszyć mu będzie 
w tej nadzwyczajnej wyprawie kapitan Andrews na mai o j

swej łódce żaglowej, 
na  której już dwa r a 
zy w 1887 i 1892 roku 
odbył tę  przeprawę.

N a  pozór wydaje się 
to żartem , a jednak 
k a p i t a n  Ol d ri eve w 
istocie umie chodzić 
po wodzie, a uskutecz
nia to dzięki w ynale
zionym przez siebie 
butom.

Buty te  długie na 
półtora  metra, zrobio
ne są z drzewa ced ro 
wego i posiadają wy
żłobienia, w które  wsu
wają się nogi przez o d 
powie d n i e  o t w o r y ,  
szczelnie do k o s t e k  
przylegające. Unoszą 
one na wodzie 140-ści 
funtów ciężaru, a że 
śmiały kap itan  waży 
tylko 130 funtów, czu
ju się więc w nicli zu
p ę  l n i e  bezpiecznym, 
nawet wśród wzburzo
nych fal morskich i nie ■ 
raz już odbywał d łu ż 
sze wycieczki przy wy
li r  z e ż ach am erykań
skich.

Chód jego jest  wła
ściwie ślizganiem się 
ze szczytu fali w dół 
i spokojne oczekiwa
nie na nową falę, po 
której znów się ześli
zguje. W ten sposób, 
nie męcząc się bardzo, 
przebywać może wiel
kie przestrzenie. Łódź 
towarzysza będzie mu 
służyła za sypialnię 
i jadalnię.

O losach tej wypra
wy nie omieszkamy z a 
wiadomić czytelników 
W ieczorów , tym cza
sem podajemy wize
runek kap itana  i jego 
nadzwyczajnych butów.

Marya Łopuszańska.

P o w ie ś ć  na t le  t iawnycłi legeud.
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sana z barbarzyństw a , przechodziła właśnie epokę wielkiego 
rozstroju, k tó rem u  daremnie silono się tamę położyć, ho złe 
dosięgało wszędzie, jak zgnilizna, szerząc się bezkarnie. Ałe 
tea trem  największych bezprawi s ta ły  się W łochy. M im o
wolna groza przejmuje na  widok występków mnożących się 
wówczas tam  zuchwale w świetle słonecznem. Rozbój, g ra 
bież, zbrodnie, otrucia były na porządku dziennym. N ie dziw 
też, że gdy przyszedł rok tysiączny, ludzie ze strachem  ocze
kiwali skończenia światą, sądząc, że Bóg nie może ścierpieć 
dłużej widoku ludzkich występków, przybierających tak  wiel
kie rozmiary. A le  gdy przeminęła owa groźna epoka i trwo
ga się uspokoiła, powrócono znów do dawnych bezprawi 
z zwiększem może jeszcze zuchwalstwem. Wielkie zamiary 
reformy obyczai powzięte przez cesarza O ttona  I i i - g o  
oraz papieża Sylwestra, dawnego jego nauczyciela, legły 
w grobie wraz z nimi, a obok tego jeszcze może niejedna 
myśl, dotycząca niektórych państw północnych. Cesarz 
bowiem nosił się z zamiarem stworzenia z nich sobie wier
nych sprzymierzeńców i wasali, n a  których w każdej chwili 
mógł polegać, a potrzebował takich dla przeprowadzenia 
swego olbrzymiego przedsięwzięcia — odtworzenia państwa 
rzymskiego, ja k  to było jego marzeniem. Olśniony tem świe- 
tnem widmem, działał on w ten sposób, ja k  mu nakazywały 
jego widoki, nie m ając na względzie interesów wiary Stolicy 
Apostolskiej, w duchu których postępował Sylwester. Papież 
bowiem p ragną ł  zrobić z Lechii i Czech państw a niezależne 
od cesarstwa germańskiego, a tylko podlegające stolicy 
rzymskiej.

W  kilka lat potem i cesarz i papież spoczęli w grobie; 
na tron cesarski wstąpił H enryk  II ,  który zaraz na wstępie 
znalazł we W łoszech przeciwnika w osobie Arduina, m a rg ra 
biego Yvres, zowiącego się królem lombardzkim.

Z nim to dotychczas nie mogąc podołać, cesarz posyłał 
wojsko do W łoch , k tóre  okropnie ucierpiały od tych zamieszek 
wewnętrznych, bo ani jedna  ani druga s trona nie żałowała 
kraju. Szerzyło się więc spustoszenie dokoła, wioski i mia
steczka pustoszały, a A rdu in  wciąż się trzym ał i nie chciał 
uledz władzy cesarskiej.

Z  drugiej strony, sycylijscy Arabowie częste czynili 
napaści na południowe wybrzeża, na których znajdowały się 
m iasta  kwitnące, i których wąski skrawek pozostał jeszcze 
przy cesarstwie greckiein, wraz z Neapolem i miastami przy- 
ległemi, pod imieniem Sycylii; bo Grecy, chcąc się pocieszyć 
po u tracie  rzeczywistej Sycylii, chcieli być przynajmniej pu
mami jej cienia.

W  takich  to  czasach, drogą wiodącą z Neapolu do 
lonte-Gasino, kroczyła grom adka pielgrzymów polskich.

Uznojone ich czoła, krok niepewny, zakurzone odzienie 
świadczyły, o uciążliwej podróży. Orszakowi przewodniczył 
Śoibor z Żarnowca, oraz przydany mu za t łomacza braciszek 
z Międzyrzecza; za nimi postępowało grono służby uzbrojo
nej. Oblicza ich wynędzniałe, zapadnięte policzki wykazy
wały aż nadto, że głód a  oinże niewola towarzyszyły ich d a 
lekiej wędrówce.'

Przybywali z oddalonej północy, i zamiast napawać się 
widokiem czarującej na tu ry  południa, n a  wstępie zaraz ude
rzeni zostali obrazem rozpasania, mordów i krwi, w której 
broczyły nieszczęśliwą I ta lię  najezdnicze hordy. Nierzadko 
oni sami stawali się ofiai-ami, ale zawsze cel święty ich po- 
4-óży ocalał ich i zdawał się czuwać nad ich krokami.

W reszcie  oczom ich zarysowały się w oddali niebieskawe 
czyty gór i wkrótce doszli do leżącej u  stóp ich małej osady 
an Germano. Nieliczni jej mieszkańcy obojętnie przypatrywał 

się kroczącej gromadce, k tó ra  też nie zatrzymując się, poczę
ła  powoli wdzierać się na strome urwiska gór, gdzie u same
go szczytu wznosił się wyzębiony czworobokjdasztoru  Monte- 
Casino.

T u  już u tego przybytku spokoju i modlitwy kona
ły wszelkie odgłosy walki i zapasów ludzkich; a kiedy mały 
orszak do ta r ł  wreszcie po drodze nad przepaścią do murów 
klasztoru, z za mgieł przesłaniających, wyłoniły się przed

nim potężne masy gór, dźwigające na, swych ramionach k la 
sztor, otoczony murem fortecznym.

Ścibor s tan ą ł  w zdumieniu.
Przed  nim, nad nim i pod nim występowały szczyty gór, 

zwieszały się urwiska i złomy w kształtach olbrzymich, wpół 
ukrytych pod zielenią bukszpanów...

Daleko, daleko tonęło oko w tych masach, a kiedy 
wkońcu ukośny promień zachodzącego słońca przedarł  z po- 
środka piętrzących się obłoków, szczyty gór, klasztor, białe 
fale obłoczne, utworzyły jeden  obraz nadpowietrzny, zaświa
towy.

W  tej chwili rozległ się dzwon na Angelus, Scibor 
a za nim jego orszak, padł na kolana, twarzą dotykając z a 
pylonych progów klasztoru. Czyste, chłodne powietrze gór
skie, modlitwa a może i myśl, że dotarli wreszcie do kresu 
podróży, orzeźwiły biednych pielgrzymów i z otuchą zadzwo
nili u bramy. Ciężko okute drzwi zaskrzypiały, a gdy b ra t  
fu rtyan  otworzył je, znaleźli się w czworokątnym podwórcu, 
ze wszech stron opasanym zębatemi murami i strzelnicami; 
bo w owej epoce klasztory musiały się nieraz bronić od 
napadów.

K lasz to r  Monte-Casino najs tarsze  schronienie B enedy
ktynów, założony przez samego twórcę zakonu św. B enedy
kta , stoi na  wyniosłej górze, na miejscu zburzonej w Y l-ym  
wieku świątyni Apollina. Częste trzęsienia ziemi, prze
kształciły go obecnie, ale w opoce owej klasztor był budowlą 
podobniejszą raczej do twierdzy, w k tórej można się było 
bronić przez la ta  całe. Położony na wyniosłym i n iedostęp
nym niemal szczycie, warowny i zbrojny, od niepamiętnych 
czasów budził uszanowanie, zmieszane z pewną bojaźnią we 
wszystkich hordach przeciągających przez W łochy rozinaite- 
mi czasy.

Pow agą też i spokojem wiało od tych murów, odgłosy 
burzy milkły u  ich stóp i nic nie zakłócało ciszy, wśród k tó 
rej schronieni tam  zakonnicy w samotnych celach oddawali 
się naukom.

Staroży tna  oświata, zdeptana stopami barbarzyńców, 
zasypana gruzami wiekowemi, zdaw ała  się gasnąć zupełnie, 
w miejscu jej zapanowała powoli ciemnota i przesądy, ale 
ostatnie jej iskierki tlejące jeszcze w ukryciu, przechowywane 
starannie, miały znów zajaśnieć świetnie. S ta re  rękopisy, 
cenne zabytki, opłacane w kilka wieków później na wagę zło
ta, spoczywały teraz pokryte pyłem po klasztorach; tylko 
mnich w ciszy zakonnej przeglądał owe skarby, grzebiąc 
w pargaminach, odczytując starożytnych historyków i poetów 
a  szczególniej ulubionego Wirgiliusza, cieszącego się osobliw- 
szem w wiekach średnich uwielbieniem. Więc też kiedy 
dokoła ryczały burze i gromy bojów, w spokojnej celi kla
sztoru zakonnik siedział nad  k a r tą  pargaminu i kopiował 
autorów starożytnych lub zapisywał wypadki zaszłe za jego 
czasów.

Dumni książęta, baronowie, rycerze, nie domyślali się 
nawet, źe sława ich wielkich czynów Jeży w ręku  skromnego, 
nieznanego nikomu mnicha, który jedynie wieść o nich prze
kazać mógł wiekom potomnym.

Ocżom Scibora ukazały się przestronne, wsparte na  
niskich arkadach, korytarze. Posągi świętych i królów, k tó 
rzy kiedykolwiek obdarowali klasztor, wznosiły się dokoła; 
grube, wyciosane z kamienia rzeźby te wprawiały jednak  
w zdumienie polskiego wędrowca. Nie mógł się on im n a 
patrzyć, zrazu nie zwracając niemal uwagi, na liczne pytania 
jakie mu mnich zadawał, dopiero po niejakiej chwili porożu 
miawszy się z nim o ile mógł z pomocą b ra ta  B ernardo , wy- 
tłómaczył mu, że wiezie list z dalekiego k ra ju  do samego 
przeora. Mnich wyrozumiawszy o co idzie, odpowiedział, źe 
przeor wraz ze wszyskiemi braćmi jest  teraz n a  wieczornem 
nabożeństwie, a  widząc, iż jeden z orszaku upad ł  znużony, 
chciał ich zabrać do refektarza. W tej chwili jednak  przez 
o tw arte  drzwi kościoła rozległ się śpiew pobożny; Scibor po
ciągnięty wszedł. — Cóż za wspaniały widok uderzył jego 
oczy!
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G łębie  kościo ła ginęły w półcieniu; ty lko gdzieś tam  na 
końcu p łonął o łta rz  pełen świec jarzących . T u  i owdzie, 
w tajem niczych m rokach m igotały  złocenia, ukazyw ały się 
bogate mozaiki bizantyńskie, k tórych sztukę G recy przynie
śli z K onstantynopola. M atk a  B oża w koronie z drogich 
kam ieni, otoczona chórem skrzydlatych aniołów, prom ieniała 
w migotliwym blasku. Z  chóru rozlegały się głosy niebiań
skie, ciche, to  znów głośniejsze, niby śpiew duchów błogosła
wionych; Seibor pad ł na  tw arz bo mu się zdaw ało, że je s t  
przeniesionym do nieba.

U' Polsce nabożeństwo odbywało się jeszcze z ca łą  pro
sto tą  pierw otną, a kościoły nie mogły się rów nać z włoskiemi. 
Jed en  gnieźnieński zbliżał się cokolwiek do nich, lecz i tam  
Seibor nie słyszał nigdy śpiewu podobnego. T a  w iara wy
znaw ana przezeń na wpół jeszcze powierzchownie, po barba
rzyńsku, przem ocą teraz  w d arła  się do jego serca, na skrzy
dłach owych dźwięków słodkich, w atm osferze całego tego 
otoczenia, m ającego w sobie coś uroczystego ale zarazem  ci
chego i łagodnego. Czuł praw ie obecność B oga przy sobie. 
B yl to Bog wielki, potężny, ale i dobry... ach, ja k  niewysło- 
wienie dobry!

M iękkie serce Słow ianina rozpływ ało się w poczuciu tej 
dobroci i m iłosierdzia, kołyszących jego is to tą  ca łą  tak  słod
ko i łagodnie...

Dawno już  nabożeństwo skończyło się, przeor odszedł 
od o łtarza , głębie kościoła zaległy powoli m roki wieczorne, 
a on wciąż jeszcze klęczał zasłuchany w tony rozlegające się 
aż do tąd  w jego duszy. Z akonnicy w milczącym szeregu 
przeszli około klęczącego, ręk a  jak aś  do tknęła  lekko jego 
ram ienia i cichy głos wyrwał go z tego błogiego zachwytu.

—  P ójdź, b racie, przeor czeka na ciebie — przem ó
wiono tuż obok.

Podniósł głowę; nad  nim pochylił się zakonnik, a obli
cze jego m łodociane oddychało taką  szczerością, że Scibor 
w jednej chwili przeniósł na nie część tego zachwytu, jakiem  
go przejm ow ały otaczające go freski i w izerunki świętych.

M łodzieńcza żywość ruchów, pogodny, słodyczy pełen 
wyraz niebieskich oczu coś dziecięcego, radosnego, p rom ie
niejącego z tej całej postaci, tak  wyróżniało ją  od wszyst
kich tw arzy południowych, przesuwających się w tej chwili 
około Scibora, że mimowoli czuł się pociągnięty i rozpoczął 
w łam anym  języku opowiadać swój zachwyt. K ilk a  zab łą 
kanych wyrazów łaciny, nie wiele mogły nauczyć b ra ta  
Angolo, tak ie  bowiem m iano nosił zakonnik, ale z serdeczną 
swą p rosto tą  zrozum iał ten  wybuch przepełnionego serca 
i przeprow adzając go przez w spaniałe galerye, ze szlachetną 
dum ą pokazywał mu ca łą  w spaniałość swojego klasztoru, 
k tóry słusznie uw ażał za najpiękniejsze miejsce w świecie.

Od dzieciństw a, jak o  przybrany syn wychowany 
w klasztorze, uw ażał go za swoją ojczyznę. W esoły jak  
dziecko, szczęśliwy ze swego powołania, b ra t A ngeio nie 
tęsknił za niczem; k laszto r był jego rodziną i światem , k tó 
rego zresztą  nie znal; tylko też w ukryciu i oddaleniu od 
świata, m ogła się wyrodzić tak a  n a tu ra  ja s n a  i czysta. N ik t, 
wyjąwszy może przeora i dwóch najstarszych braci, nie wie
dział skąd się wziął w klasztorze; resz ta  młodszych, później 
przybyw ających braci m ogła tylko powiedzieć, że go już za
stała. Praw dopodobnie m usiał pochodzić gdzieś z dalekich 
krajów, co nawet oblicze jego zdradzało; włos m iał jasny  
i oczy niebieskie. Zakonnicy kochali go bardzo, być może 
dla tego nieznanego pochodzenia, a  bardziej jeszcze za tę  na
tu rę , dziwnie dobrą, pogodną i pełną pobłażania d la  drugich.

I  te raz  głos jego łagodny krzepił biednego wędrowca, 
k tóry dopiero dobiwszy się do portu , począł odczuwać skutki 
tej uciążliwej podróży. Przeszli kilka jeszcze korytarzy , aż 
się znaleźli w celi przeora.

P rzeor, staruszek  o tw arzy łagodnej, siedział w W y so 
kiem krześle, a wziąwszy list gońca, czy tał go długo. P rzez 
ten czas, Scibor rozglądał się po celi.

W reszcie przeor skończył czytać i spo jrzał na Scibora 
a dostrzegłszy, że u pada  ze znużenia, zwrócił się do stojące
go obok mnicha:

— B racie —  rzek ł łagodnie — trzeba  odprowadzić te 
go człow ieka do refek tarza ; musi być strudzonym  i zg ło 
dniałym .

B ra t A ngeio sk inął na  Scibora, by szedł za nim. Z no
wu przeszli przez długie, kłepioue kory ta rze , ledwie słabo 
oświetlone; wreszcie o tw arła  się przed nimi ogrom na sala re 
fek tarza, w sp arta  na dwóch rzędach grubych filarów.

Ściany ja k  w kościele pokryte były m alowidłam i, okna 
z mozaiki; gdzieniegdzie s ta l posąg świętego, wykuty z m ar
m uru; Scibor rozglądał się ciekawie dokoła.

K ilk u  zakonników przechadzających się zwolna obstą
piło przybywających, ale po niefortunnych próbach rozm ó
wienia się ze Sciborem , zaprzestali darem nych usiłowań.

—  S an cta  M aria —  ozwał się ze współczuciem, p a 
trząc  na podróżnych jeden  s ta su sz e k — jakże to  straszno 
podróżować te raz  po świecie! R abusie, złodzieje na każdym 
kroku! żału ję  tych co są do tego zm uszen i..

— O praw da, że straszno  — potw ierdził drugi. — Gdy 
mnie raz wielebny ojciec posyłał do Neapolu, to nacieszyć 
się nie mogłem znalazłszy się znowu w naszych mui/aeli spo
kojnych; dziękow ałem  też Bogu m iłosiernem u, że mię raczy ł 
szczęśliwie do nich powrócić, bo straszne tam  na świecie.

— Pow iadają  — ozwał się trzeci — że gdzieś na zam ku 
koło N eapolu, m ieszka rycerz, który każdego spotkanego z a 
konnika lub świeckiego zab ija  po długich m ęczarniach.

— Słyszałem  coś o tem, lubo nie wiem czy tak  je s t 
w istocie —• odezwał się ojciec A ugustyn  — w ierzajcie mi 
jednak , że nie minie go k a ra  Boża, jeżeli to  praw da, M usie
liście słyszeć o rycerzu A lberyku, k tóry  przed la ty  robił to  
samo. Ż aden  sługa Boży nie mógł przejść w pobliżu jego 
zam ku, by nie zostać pochwyconym i zwyczajnie kończył ży 
cie m ęczeńską śm iercią... I  cóż? w końcu i sam rycerz u m arł 
w grzechach, a dusza jego po śmierci nie m ając pokoju, b łą 
dziła nocą po drogach, prosząc o m odły każdego napo tkane
go kap łana... J a  sam, k tóry  to mówię, miałem tak ie  w yda
rzenie: Pow racałem , będzie tem u la t dw adzieścia z wioski
pobliskiej od chorego, ściem niło się zupełnie, droga po gó
rach  ciężka, ja k  wiecie, m yślałem  więc o tem  ja k  późno po
wrócę do k lasztoru ... Aż oto przechodząc koło kapliczki 
św. G erm ana, k tó rą  znacie na  rozstaju , nagle słyszę za sobą 
głos: „Ojcze A ugustynie, zmów pacierz za duszę tego, k tó 
ry  tylu braci twych w ym ordow ał.” O bejrzałem  się; poczu
łem tylko ja k  w iatr zim ny pociągnął mnie po tw arzy. D rżąc, 
ukląkłem  i zmówiwszy trzy  Ave M aria , za spokój jego duszy 
grzesznej, powróciłem  szczęśliwie do klasztoru... i  nie jeden 
raz p ó źn ie j..

W’ tej chwili drzwi od refek tarza  o tw arły  się, p rzecią
gły świst w ia tru  górskiego zawył po kory tarzach; obecni 
przeżegnali się trwożliwie, lecz ujrzeli tylko przeora w tow a
rzystw ie kilku starszych braci.

P rzeo r wydaw ał się zafrasowanym; s tare  swe, wychudłe 
ręce zbliżył do żarzących się węgli; na tych bowiem wyży
nach gdzie zimny w iatr górski często dotkliwie dokuczał, 
brasero  była jedynym  środkiem  ogrzania się; spojrzał po 
zgrom adzonych braciach, w końcu rzekł:

— Moi mili bracia, otrzym ałem  list od o pata  Tuni, 
k tóry  zajm uje wysoką godność doradzcy przy potężnym  k ró 
lu Polanów. K ró l Bolesław  zak łada  nowy klasztor i opat 
T uni prosi o przysłanie k ilkunastu  naszych braci, by tam  
zanieśli nową pochodnię św iatła  i wiary. Od braci, k tórzy  
przed la ty  opuścili nasz k lasztor, wiemy, iż k ró l Bolesław  
je s t  pobożnym i św iatłym  m onarchą; duchowieństwo jego 
k ra ju  ma w nim opiekuna i dobroczyńcę hojnego. W ysyła  n a 
wet w k ra je  ościenne, między dzicz nieoświeconą sługi Boże, 
aby tam  nauczali w iary świętej... T u  przeor zatrzym ał się, 
spojrzenie jego  pad ło  na b ra ta  A ngeio. Oblicze młodego 
zakonnika wyrażało tak i gorący zapał i pożądanie świętej 
misyi apostolstw a wiary, że widocznem było, iż tylko nawy- 
knienie do posłuszeństw a i pokory zakonnej powstrzym ywa
ło ten  wybuch serca; u s ta  jego drżały, oczy paliły się nie
zwykłym ogniem; pow strzym ując oddech, przysłuchiw ał się 
słowom przełożonego.
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Po twarzy przeora przemknął przelotny wyraz wzrusze
nia, usta  poruszyły się cichym szeptem modlitwy czy błogo
sławieństwa; i była chwila milczenia między bracią.

P rzeo r  mówił dalej poważnie:
— Postanowiliśmy spełnić to pobożne żądanie i wysłać 

dwunastu braci do Polonii. Ju t ro ,  b racia  mili, odprawimy 
na ten cel uroczyste nabożeństwo i wezwawszy na pomoc I)u-

Pieszo przez Atlantyk.

cha świętego, by nas oświecił, kto najgodniejszy pracować 
w winnicy Pańskiej, zadecydujemy, którzy z braci naszych 
mają  się udać w tę  cląleką pielgrzymkę: dzisiaj prosimy was 
tylko, abyście na  naszą intencyę zmówili trzy Ave Maria, 
czujemy bowiem mocno, ja k a  odpowiedzialność ciąży na nas 
obecnie.

To powiedziawszy, przeor dał wszystkim swoje błogosła
wieństwo i udał się do siebie, rozkazawszy zawezwać b ra ta  
Bernarda  dla zasiągnięcia informacyi; kazał także wezwać do 
siebie Scibora, ale pokazało się, że ten u sną ł  w kącie na  ławie 
i przeor nie kazał go budzić.

Scibor tymczasem przespawszy się długo siedział samo
tny i pozbawiony swojego tłómaoza, b ra ta  B ernardo, d a re 
mnie przysłuchując się rozmowie, której nie rozumiał ani s ło
wa, począł wreszcie znudzony przypatrywać się malowidłom

ciemnym, którym nigdy dość napatrzyć się nie mogł. N a 
daremnie s ta ra ł  się dojść, jak  to się działo, ze oczy świętych 
poglądały za nim gdziekolwiek się obrócił i łam a ł  sobie nad 
tem głowę.

(d. c. n.)

N ie b o  we wrześniu.

J u ż  jesień za pasem, a jednym z jej zwiastunów je s t  
skracanie się ciągłe dnia, do którego z początku trudno  przy
wyknąć. A le cóż robić! Pogodzić się t rzeba  z myślą, iż 
dnia -'2 września na całej kuli ziemskiej dzień będzie równy 
nocy, poczem na  naszej półkuli noc weźmie górę, dnia  za
cznie ubywać.

A le słońce nietylko krócej przyświecać nam  będzie, lecz 
coraz mniejszy łuk zataczać i coraz wyżej wznosić się nad 
poziomem w przejściu przez południk. Wysokość jego 
będzie wynosiła przy końcu miesiąca tylko 35°.

W  dzień św. M ichała, to je s t  29 września przypadnie  
pełnia księżyca.

Z  planet najlepiej widzialnym będzie M ars; świeci on noc 
całą, począwszy od 10 -ej wieczorem i łatwo go rozróżnić od 
gwiazd stałych po równym blasku i kolorze czerwonym.

( 9 9  c R e 3 a - ficpji.

Po ukończeniu w dodatku powieściowym ciekawych 
przygód J u r a s ia  i Anulki, mieliśmy drukować zajmującą po
wieść obyczajową p. Teresy Jadwigi p. t.

P o w r ó c i l i .
Z  powodu jednak  braku miejsca, odkładamy ją  na rok 

przyszły, a w IV  kw artale  r. b. damy w dodatku krótsze 
opowiadanie p. Ju l i i  Piaseckiej

„Wspomnienia Haliny,”

Pizypominamy o odnowieniu prenumeraty na Wieczory Ro
dzinne, które pod temi samemi co dotąd w a r u n k a m i  wychodzić będą 
w kwartale czwartym.

Numer pojedynczy kop. 10. — Zmiana adresu kop. 15.

Do dzisiejszego numeru Wieczorów dla zamiejscowych prenu
meratorów załączamy p r o s p e k t  „Gazety Polskiej,” dziennika poli
tycznego, literackiego i społecznego, która od 1 października r. b. 
będzie dawała co tydzień begptutnie książkę. Cena kwartalnie 
w Warszawie 2 rub, 4 0  kop., na prowincyi 3 r. —  Warecka Nr. 14

- w s r a s r o s i :
W WARSZAWIE rocznie rs. 4 ,  z przesyłką pocztową rs. 5  — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna.

W  Austryi kwartalnie złr. 1 cent. 75  (3 y2 korony). —  W Prusach: kwartalnie mar. 3.
A d k e s  R e d a k c y i , u l i c a  M a z o w i e c k a  U r .  l O

TRESC: Modlitwa wieczorna, wiersz przez Adama P ługa (z ryc.) —  Sto lat temu nad Nilem (z ryc.) —  W obłokach i pod wodą, wy
prawy „Latającej ryby," opisał H. C. —  M ałpeczka upiór (z ryc.) —  Pieszo przez Atlantyk (z ryc.) —  Obrońcy bogów, przez 
M. Łopuszańską. —  Niebo we wrześniu. — Od redakcyi. —  Dodatek : W lasku przez W . S. (z ryc.) —  Dobra siostrzyczka, wiersz 
przez Helenę Bojarską. — Dług wdzięczności przez Zofię Rudnicką. —  Łamigłówki i rozwiązania, —  Skrzynka do listów. —  

Dodatek książkowy: Juraś i A nulka, czyli historya rozbitków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

Hi -.taktorka L u d w ik a  H a n k e . AoaBOjieno JHeaaypow. Bapmasa 1 CeHiaópH 1898 r. Wydawczyni M a ry a  z ( łh o m ę to w sk ic li  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.
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W  LASKU.
Z adzw on iono  n a  p o łu d n ie , ro b o tn ic y  p o rzu c ili z a 

c z ę tą  ro b o tę  i poszli spożyć ob iad , a  n a to m ia s t n a  p o la n 
k ę  le śn ą  w b ieg ła  w eso ła  czw ó rk a  dzieci. L a s e k  z ab rzm ia ł 
g w a re m  rozm ów  i od g ło sem  śm iech u . K ocio  sp o strzeg ł, 
że  św ieżo  śc ię ty  d ąb czak , p rze ło żo n y  p rzez  g ru b ą  k ło d ę  
m oże n a  raz ie  z a s tą p ić  h u ś ta w k ę  i z aw o ła ł n a  sio strzy czk i, 
a b y  p rz y sz ły  z n im  się p o b u jać . K ocio  j e s t  je d y n a k ie m  
w ięc  j e s t  dosyć  rozp ieszczo n y  i lub i p rzew odzić . A d e lc ia  
zno w u  j e s t  b a rd z o  ła d n ą  i tro c h ę  d u m n ą  ze sw o je j u ro d y , 
a  Lodzia. ży w a  i w eso ła , z d o ln a  j e s t  o g ro m n ie , p y s z 
ni się, że m a  zaw sze n a jle p sz e  s to p n ie  i że dw a ra z y  p rę 
dzej od in n y c h  w szy stk ieg o  się n au czy . N a to m ia s t M a
n ia  n ie  j e s t  an i ła d n ą , a n i zd o ln ą , ją k a  się  tro c h ę  w  m o 
w ie  i u czy  się z n a d z w y c z a jn y m  tru d e m . K ocio  n a d  n ią  
n a jw ię c e j p rzew odzi, A d e lc ia  n ie ra z  się  n ią  p o s łu g u je  
a  L o d z ia  b ie rze  ją  n a jc z ę śc ie j za  p rz e d m io t sw y ch  żartó w . 
L o d z ia  u chodz i, zw łaszcza  w  sw ojem  p rz e k o n a n iu , za 
b a rd z o  do w cip n ą , lu b i w yśm iew ać  i p rz e d rz eź n ia ć , bo cóż 
to  szkodzi, ch o ć  się ta m  kogo  i d raśn ie ...

—  Z g a d n ijc ie  z a g a d k ę — w o ła  K ocio : „N ie p ies, n ie  
cz łek , n ie  o w ad , n ie  zw ierzę . —  A  c a łe g o  d o m u  strzeże .

—  T o  d o p ie ro  w ie lk a  m ądrość!— o d p o w iad a  L o d z ia— 
p rzec ież  od razu  w iadom o, ż e 'to  zam ek .

Dodatek do N-ru 38 — 1898 r.

—  T y ś  m u s ia ła  zn ać  tę  z a g a d k ę  — odzy
w a  się M a n ia —ta k  b y ś  o d razu  n ie  od -ga-gad ła .

—  M u sia łam  zn ać  d o p raw d y ?  Je sz c z e  n ie  
b y ło  z a g a d k i w  W ie c z o rac h , k tó re jb y m  o d razu  
n ie  ro zw iąza ła , a z re sz tą  p rzec ież  i ty  zag ad k i 
u m iesz  ro zw iązy w ać .

— J a ,  n ie  —  o d rz e k ła  M ania, n ie  u m iem  
o d g a d y w a ć .

—  A  no  sp ro b ó j — zaw o ła ła  L o d z ia  i m ru 
g n ą w sz y  n a  ro d zeń s tw o , d o d a ła : ta k ą  ci ła tw ą  
po w iem , u m y ś ln ie  d la  c ieb ie :

—  N a jw ię k sz a  g a p a  n a  świecie.
J a k  się n a z y w a  n ie  w iec ie?
Im ię  je j  p ięć  l i te r  sk ła d a .
K to  z w as p ie rw sz y  o dpow iada?

K ocio  i A d e lc ia  w y b u c h n ę li  śm iech em . 
D o sk o n a ła  zag ad k a! — w o ła ła  śm ie ją c  się 

A d e lc ia , — no  cóż M aniu , n ie  zgad n iesz?
—  N ie , j a  n ie  u m ie m  zg ad y -d y w a ć  —  o d 

p o w ia d a  n ie d o m y ś la ją c  się n iczeg o  dz iew 
cz y n k a .

•— P o w ie d z  no je sz c z e  ja k ą  z a g a d k ę  d la  
M an i —  m ów i A d e lc ia  do s io stry .

L o d z ia  ra d a , że się ta k  d o b rze  ud a ło , n ie  
k aże  się d łu g o  p rosić : W y m o w ę  m a  m iodo- 

p ły n n ą , N a d e r  j e s t  z g ra b n ą  i zw in n ą . G ó ru je  w ie lk ą  
p ię k n o śc ią  i o d zn acza  się b y s tro śc ią .

Z n o w u  zab rzm ia ł śm iech .
—  N o cóż, M an iu  n ie  zg ad n ie sz?  — w o ła ją  dzieci, 

p rzec ież  L o d z ia  u m y ś ln ie  d la  c ieb ie  j ą  u ło ży ła , no sp ró 
b u j, zg ad n ij k o n ieczn ie .

—  K ie d y  n ie  u m iem .

— J a k to  n ie  w iesz  k to  g ó ru je  p ię k n o śc ią  i o d z n a 
cza  się b y s tro śc ią — m ów i A d e lc ia , t r ą c a ją c  ło k c ie m  L o d z ię  
i m ru g a ją c  n a  K ocia , k ró ry  p o w iad a .

—  J a k a  ta  L o d z ia  dow cipna!
—  N o, tę  to  ju ż  n ap e w n o  zg ad n iesz ... — w oła  z a c h ę 

co n a  p o c h w a łą  L odzia .
—  A leż  n ie , d a jc ie  m i p o k ó j, w iec ie , że  ja  n ie  po- 

p o tra fię .
—  A leż  p o -po -posłucha j:

G d y b y  m ia ła  c z u b e k  —  rz e k ła b y m , że d u d e k .
G d y b y  s k rz y d ła  m ia ła  —  że  to  g ą s k a  b ia ła .
O g o n k iem  n ie  m ie le  —  w ięc  c h y b a  n ie  c ie lę .
A c h  fa r tu c h  m n ie  sk łan ia  — M ów ić, że  to ...

—  M an ia , M an ia , ha , h a , M an ia  — d o k o ń czy ły , z w y 
b u c h e m  g ło śn e g o  śm ie c h u  dziec i. — J a k a ż  ta  L o d z ia  
d o w c ip n a  „g d y b y  sk rz y d ła  m ia ła , b y ła b y  g ąsk ą , ha, ha , 
t rz e b a  się  p rz y p a trz y ć  d o b re , że to  n ie  c ie lą tk o  h a , ha , h a . 
N o cóż M aniu , zg ad ła ś  ju ż  te raz?
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— M oże je szcze  n ie — w o ła L o d z ia  „gó row ać  p ię k n o 
śc ią  i n a d z w y c z a jn ą  b y s tro śc ią . Czyś s ieb ie  n ie  poznała?

— A  k to  j e s t  n a jw ię k sz ą  g a p ą  i m a  im ię  z p ięc iu  
l i te r  — śm ie je  się A d e la .

M ani łzy  s ta n ę ły  w o czach , d z iec i ro zo ch o co n e  b a 
w iły  się d o sk o n a le , d z ie w c z y n k a  z su n ę ła  się  z p n ia  i od 
b ie g ła  n a  s tro n ę . N ie  p ie rw szy  to  raz  w y śm iew an o  je j  
n ie z g ra b n o ść  i n ieu d o ln o ść . Ż a r ty  i p rz y c in k i g o n iły  ją , 
aż  w tem ... w szy stk o  u c ich ło ... n a  z a k rę c ie  d ro g i u k aza ła  
się p. W olsk a .

—  M am a idzie , s z e p n ę ły  dzieci.
M am a po d esz ła  n a jp ie rw  k u  M ani. —  Co m asz  ta k ie  

cze rw o n e  oczy, có reczko , n ie  bo li c ię  g łó w k a?
— N ie  m a teczk o . —  P . W o lsk a  u śc isk a ła  j ą  i t r z y 

m a ją c  za  rę k ę  zw ró c iła  się k u  dziec iom .
—  S łu c h a jc ie  dz iec i —  rz e k ła  —  w czora j ch o d ząc  

po ty m  la sk u  zg u b iłam  p ie rśc io n e k , k tó re  z w as go  z n a j
dzie d o s tan ie  ta b lic z k ę  czek o lad y .

— D obrze, d o b rze !—w o ła ją  dzieci. K ocio , A d e lc ia  
i L o d z ia  p rz e p a d a ją  z a  ła k o c ia m i, ro z b ie g a ją  się za raz  
po lasku . K ociow i chodzi g łó w n ie  o czek o lad ę , L o d z i 
o to , ż e b y  zaw sze i w szędzie  b y ć  p ie rw szą , A d e lc i żeb y  
d o ró w n ać  L odzi.

— A  ty  się lep iej n ie  m ęcz, c ó reczk o ,— m ów i m a m a  
do M an i,— ta k  m ize rn ie  dziś w y g ląd asz ... to b ie  c h y b a  coś 
je s t.

—  N ie  m a teczk o , zd ro w a  je s te m , p ó jd ę  i ja  szu k ać  
choć pew nie  n ic  n ie  zn a jd ę .

—  L o d ziu , w iesz  k to  zn a jd z ie  p ie rśc io n e k  —  w oła  
K ocio , p e w n ie  n ik t  in n y  ty lk o  M ania.

—  O to , to  z p e w n o śc ią —odpow iada p o g a rliw ie  L o 
dzia, sz u k a ją c a  z zap a łem  z g u b y  w  tra w ie .

M an ia  o d d a liła  się od n ic h  znow u, czu ła  ból g ło w y , 
ch o ć  się p rz y z n a ć  n ie  ch c ia ła , a b y  m a tk i n ie  n iep o k o ić . 
A  sm u tn o  je j  b y ło  bardzo .

— T a k  m i c iąg le  d o k u c z a ją , ta k  d o k u c z a ją  — m y 
ślało  b ie d a c tw o  ze fzam i, com  j a  w in n a , żem  n ie  ta k a  b y 
s tra , ro z u m n a  j a k  oni.

W y rz e k ła  się te ż  sz u k a n ia  p ie rśc io n k a  p rzek o n an a , 
że go  n ie  zn a jd z ie , u s ia d ła  w  c ie n iu  i z a m y ś liła  się.

T a k  ła d n ie  n a  dw orze , s łow ik  ś liczn ie  śp iew a, tu  pod 
d ę b e m  k w ia ty  ta k  p a c h n ą . P ta s z k i u w ija ją  się w esoło , 
p rz e la tu ją  m o ty le , b rzęczą  p szczó łk i. T a k  w eso ło  w  ty m  
la sk u , b ło g o  i sp o k o jn ie . N ik t tu  n ie  dokucza ... A  n ie 
bo ja k ie  p ięk n e , ró żn e  b ia łe  o b łoczk i su n ą  po n iem . T o  
w y g lą d a ją  j a k  g ó ry  śn ie g u , to  j a k  p o tw o rn e  ry b y , co raz  
to  ja k iś  in n y  o b razek  n a m a lu je  się n a  n ieb ie ... a  ta m  
w  n ie b ie  j e s t  P a n  B óg  „ K tó ry  żyw i p ta sz ę ta  p o ln e  i lilie  
w  n a jp ię k n ie js z e  sz a ty  p rz y o d z ie w a .” M an ia  k a te c h iz m  
do b rze  ro zu m ie  i p a m ię ta . M am a  sa m a  go  uczy , ze 
w z ru szen iem  m ów i je j  o dobroci, w ie lk o śc i, m iło s ie rd z iu  
B oga... M an ia  w ie, że O n  bardzo d z iec i k o ch a , że te n  
ś liczn y  św ia t j e s t  d z ie łem  J e g o  w sz e c h m o c y  i, że im  k to  
b a rd z ie j b ied n y  i s łab y , te m  B ogu  m ilszy . A  o n a  j e s t  
b ard zo  b ie d n a , ta k  j ą  c iąg le  w y śm ie w a ją  i p rze ś lad u ją ... 
L o d z ia  osobliw ie ... M an ia  p rz y p o m in a  sob ie  ze łzam i 
złośliw e zag ad k i.

— J a  je j  p rzec ież  n ig d y  n ic  z łeg o  n ie  z rob iłam , za  
co  o n a  m i zaw sze rob i p rz y 1

—  N ie p łacz, n ie  p łacz  d z iew eczk o  — szem rzą  d rz e 
w a, p rzeb acz  i zapom nij.

—  P rz e b a c z , zapom nij i k o ch a j j e  po d a w n e m u  — 
śp iew a  p taszek , ta k  P a n  J e z u s  k a z a ł.

M an ia  p o d n o si g łow ę u sp o k o jo n a , ju ż  n ie  m a  u ra z y  
do n ik o g o  i m ów i sobie: p rzeb aczę  i z ap o m n ę . W sta je ... 
a  w te m  sp o s trz e g a  tu ż  ko ło  n o g i b ły szczący  p ie rśc io n ek .

—  J a k  to  dob rze , w oła  z rad o śc ią , m a m a  się  ucieszy! 
Z n a la z ła m  p ie rśc io n ek , p rz y n a jm n ie j raz  n ie  pow iedzą  
żem  do n iczego!

C h w y ta  go  u ra d o w a n a .— D zięk i B ogu , żem  go  z n a 
lazła , n ie  b ę d ą  się ju ż  śm ie li ze m n ie ...

— A c h  ja k ż e m  s tra sz n ie  z m ę c z o n a !— ro z leg a  się n a  
w pó ł z p łaczem  głos L o d z i—ręce  p o p a rzy łam  p o k rzy w am i 
n ig d z ie  te g o  n iezn o śn eg o  p ie rśc io n k a  n iem a. T a k b y m  go  
c h c ia ła  zn a leść , ta k b y m  chciała!..

M an ia  ju ż  o tw ie ra  u s ta  a b y  p ow iedzieć : J u ż  go  
n ie  zn a jd z iesz ; a le  n a g le  p rzy ch o d z i je j  in n a  m y ś l, L o 
dz ia  je j ta k  dokucza ... w łaśn ie  je j  o d p łac i d o b re m  za złe. 
K ład z ie  p ie rśc io n ek  pod  p n iem , w p ro st do k tó re g o  d ąży  
L o dzia , bardzo  w idocznie... i o d d a la  się uszczęśliw iona 
z w y c ięs tw em , k tó re  n a d  sobą, odniosła .

—  Z n a laz łam ! znalaz łam ! znalaz łam ! —  w o ła L o d z ia  
n a  c a ły  g łos. M am  p ie rśc ionek ! n ie  sz u k a jc ie  ju ż , o d ra z u  
p o w ied z ia łam , że j a  go zn a jd ę .

—  G dzie by ł?  gdzie b y ł? —w o ła ją  n a d b ie g a ją c  K ocio  
i A d e lc ia .

—  A  tu , leża ł pod p n ie m —odpow iada, ta ń c z ą c  z ra d o 
ści L o d z ia  —  w y o b raźc ie  sobie , M ania s ied z ia ła  tu  z pół 
g o d z in y  i n ie  w id z ia ła  go.

—  O n a  zaw sze u w a ż n a — m ów i p o g a rd liw ie  A d e lk a .
M an ia  to  sły szy , a le  j ą  te  słow a n ie  bolą ju ż , n a  je j

tw a rzy czce  ja ś n ie je  u śm ie c h  szczęścia  i ch o ć  n ik t  w iedzieć  
o n iczem  n ie  b ędz ie , c zu je  się do g łęb i u ra d o w a n ą  i w  o d 
p o w ied z i n a  d rw in k i o d p o w iad a  se rd eczn ie :

—  B ard zo m  ra d a , żeś ty  go zna ia -laz la .
W. S.

G dy T ecia  o trzym a od mamy ciasteczko,
W n et pyta: —  A  J a n ia  dostanie, mateczko? 
G dy niem a d la  J a n i ,  to  sam a nie zjada,
O! zaraz z siostrzyczką podzielić się rada. 
N ajm niejszy  cukierek rozkrą je  n a  dwoje 
I  mówi: bierz, Ja n iu , to  twoje, to  moje,
Chcesz jeszcze, to  dobrze, masz na  to  ochotę?
I  nieraz da  wszystko, bo sex-ce m a złote.
G dy nową zabawkę od kogo dostanie,
D ziękując, z uśm iechem  spogląda na  Ja n ię ,
I  wnet j ą  do siebie serdecznie'przyw oła,
I  bawi się z siostrą  szczęśliwa, wesoła.
G dy Ja n ię  co boli, gdy w oczkach łza  świeci,
To zaraz z żalami przybiega do Teci,
Cierpienie w net minie lub zmniejszy się troszkę, 
G dy  T ecia u tuli, uściska pieszczoszkę.
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‘K o ch a ją  się obie, k o ch a ją  się szczerze,
A  A nioł-stróż Boży od złego je  strzeże,
B óg dobry opiekę i łaskę  im  zsyła,
Bo zgoda w rodzeństw ie je s t bardzo M u miła!

Helena Bojarska.

D ŁU G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  Z E B -U -d -n ic łc ą , .

(Dalszy ciąg)

—  O, b ie d n a  m a tk a  m o ja ... b ie d n y  dz iad ek ... J e ż e li-  
!b y m  żył, to  m oże B óg  k ie d y ś  p o w ró c iłb y  m n ie  z n iew o li 
-do n ich!

I pożałow ał, że n ie  p rz e m ó g ł się i choć  k ęsa  je d n e g o  
n ie  p rze łk n ą ł. P a d ł  zn o w u  w tra w ę , tw a rz  u k ry ł w d ło 
n ie  i z a p ła k a ł gorzko ... J a k  w ie le  czasu  u p ły n ę ło  n ie  
w ied z ia ł, n a g le  poczu ł coś c iep łeg o  n a  sw oje j tw arzy : 
p o d n ió s ł oczy , u jrz a ł g ło w ę k o ń sk ą  p o c h y lo n ą  n a d  sobą, 
p o z n a ł p rzy  b la sk u  d o g o ry w a ją c e g o  o g n isk a  sw ego  k o n ia  
w ierzch o w eg o ! G d y b y  m u  k to  p rzed  c h w ilą  p o w iedz ia ł, 
ż e  te j s tra sz n e j n o cy  d o zn a  radości, z ap rz e cz y łb y  o b u 
rz o n y , a p rzec ież  te raz , tu lą c  się p ieszczo tliw ie  do g ło w y  
i  szy i te g o  p ię k n e g o  i sz la c h e tn e g o  zw ie rzęc ia , k tó re  d z ie 
ląc  je g o  n ie d o lę  u lito w ało  się n a d  n im  i po c ieszy ć  go  p rz y 
szło, d o zn a ł d z iw n ie  m iłeg o  uczucia ; zd aw ało  m u  się, że 
m a  p rz y ja c ie la  w śró d  ty c h  d z ik ich  b arb a rzy ń có w ! O b ją ł 
g o  r ę k a m i za  szyję.

—  O k o n ik u  m ój u k o c h a n y  — p o w ta rza ł —  g d y b y ś  
m n ie  m ó g ł odw ieść  do m a tk i m o je j, do dz iadka , do do m u  
m ego ... m ój k o n ik u ... och , g d y b y  ta k  w sk o czy ć  n a  c ieb ie ...

K o ń  g rz e b a ł n o g ą , c h ra p y  ro zd y m ał, o k azy w ał, źe 
ro zu m ie  p a n a  sw ego  i j e s t  g o tó w  do d ro g i... L ecz  n ie s te 
ty !  J a n e k  zw iązan y  s iln ie  p o ru szy ć  się n a w e t n ie  m ógł! 
P o  ch w ili d o szed ł uszu  je g o  g ło s  c h rap liw y , ro z e sp a n y  —  
ja k ie ś  w y ra z y  tw a rd e , dzik ie , b rz m ią c e  ja k  z ło rz e c ze n ie — 
a  za razem  sz a rp n ię to  k o n ia  i w y rw an o  g ło w ę je g o  z o b jęć  
J a n k a . K o ń  fu rk n ą ł c h ra p a m i, p o d e rw a ł g ło w ę w  g ó rę , 
a le  p o c ią g n ię ty  s iln ie , co fn ąć  się m usia ł. J a n e k  z ro z u 
m ia ł, że i koń  je g o  j e s t  n a  uw ięzi.

S e rc e  je g o  w ezb ra ło  n o w y m  żalem ... z łoży ł rę c e  do 
p a c ie rz a  i m o d lił się go rąco , sk arży ł się B ogu , p ro s ił 
•o zm iło w an ie , p o le c a ł m a tk ę  i d z iad k a , o dm ów ił p a c ie rz  
z a  duszę p a n a  J a k ó b a , b ę d ą c  p rz e k o n a n y m , że te n ż e  zo
s ta ł z a b ity m . U c z u ł się p o k rz e p io n y m  tą  m o d litw ą  g o 
rą c ą  i p o k o rn ą  i u sn ą ł w  końcu , pom im o  c h ra p liw y c h  
głosów  o tacza jące j go  dziczy .

S e n  go  p o k rzep ił, lecz  ja k ie ż  m ia ł p rz y k re  i b o le sn e  
p rzeb u d zen ie ! W  dom u, p o n iew aż  d z ia d e k  u trz y m y w a ł, 
że ra n n e  w s ta w a n ie  d a je  um ysłow i i c ia łu  rzeźw ość  
i g n u śn ie ć  n ie  p ozw ala , w ięc  m a tk a , a b y  n ie  za sp a ł b u 
d z iła  sw eg o  u k o c h a n e g o  je d y n a k a , p o c a łu n k ie m  s k ła d a 
n y m  n a  ja s n e j  g łó w ce  p ieszczocha! O n je j  z a rz u c a ł ręce  
■na szy ję , p o sp ie szn ie  z ry w a ł się z po słan ia , o d z iew ał 
p rę d k o  i w y p lu sk a w sz y  się  ja k  ry b k a  w  z im n e j s tu d z ie n 

n e j w o dzie , k lę k a ł do p a c ie rz a  w raz  z m a tk ą  i sw ą  p r z y 
b ra n ą  s io s trz y c z k ą — o trz y  la ta  m ło d szą  od sieb ie , d a le k ą  
k re w n ą , k tó ra  b ę d ąc  s ie ro tą , w y ch o w a ła  się u  je g o  m a t 
k i. P o  o d m ó w ien iu  m o d litw y  sp ieszy ł do d z ia d u n ia , n a  
sm a c z n e  śn ia d a n ie .

W  ja k ż e  o d m ie n n y c h  w a ru n k a c h  ro z p o c z y n a ł się  
dziś d la  n ieg o  te n  dzień ... Z b u d ziło  go s iln e  u d e rz e n ie  
w  bok , a g d y  o tw o rzy ł o c zy u jrza ł s to ją c e g o  n a d  so b ą  T a 
ta ra , k tó ry  pom im o , że J a n e k  ju ż  u siło w ał p o d n ie ść  się 
p o słu szn ie , p o w tó rzy ł sw o je  k o p n ię c ie  n o g ą . G d y  ch łop - 
c z y n a  u s iad ł z tru d e m , z pow o d u  c ią g le  z w ią z a n y ch  
i w sk u te k  te g o  z d rę tw ia ły c h  nó g , p o d a ł m u  T a ta r  n ie c o  
k o b y le g o  m le k a  w sk ó rz a n e m , c u c h n ą c e m  n a c z y n iu . 
J a n e k ,  pom im o że się w z d ry g n ą ł ze w s trę tu , w z ią ł z r ą k  
sw eg o  p rześ lad o w cy  ów  k u b e k , p rz e ż e g n a ł się  i c h c ia ł 
ch o ć  k ró tk ą  m o d litw ę  odm ów ić , n ie  b ę d ąc  p rzy z w y c z a 
jo n y  co śk o lw iek  do u s t w ło ży ć  p rz e d  p a c ie rzem . T a ta r , 
m y śląc  że ch ło p iec  o c iąg a  się z p rz y ję c ie m  p o d aw an eg o  
p o k a rm u , z d z ik im  b ły sk ie m  w  o czach  p o d n ió s ł w  g ó rę  
k ró tk i b a t, k tó ry m  p o d czas ja z d y  z a c in a ł sw eg o  ko n ia , 
z m u sz a ją c  go  do szy b k ieg o  b ie g u , i ju ż  c h c ia ł n im  u d e 
rzy ć  J a n k a  po g ło w ie . W  te j ch w ili ja k iś  T a ta r  s ta rsz y  
w iek iem , a  m oże i s ta n o w isk ie m , w s trzy m a ł w z n ie s io n ą  
rę k ę  i w idoczn ie  z g ro m ił sw o jeg o  p o d w ła d n e g o , g d y ż  
te n  odszedł, p rz e sz y w a jąc  ty lk o  J a n k a  w zro k iem  ja d o w i
te g o  g ad u . J a n e k  z w d z ięczn o śc ią  p o p a trz y ł n a  sw eg o  
o b ro ń cę , lecz n ie  d o jrza ł w oczach  je g o  litośc i, ow szem  
zdziw ił się  sp o tk aw szy  w n ic h  te n  sam  w y raz  dzik i, ja k im  
zd aw ało  się m u , że o d zn acza ł się ty lk o  ów p o g an in , k tó 
ry  g o  w iózł n a  sw oim  k o n iu . N ie  w ied z ia ł b ie d a k , że  
d o k o n an o  ju ż  p o d z ia łu  łu p e m  i że on  ja k o  w łasn o ść  p rz y 
p a d a  w  dzia le  o b e c n e m u  o b ro ń cy  ; te n  w ięc b ro n ił 
g o  n ie  ze w sp ó łczu c ia  d la  u c iem iężo n eg o , lecz  s trz e g ł j a 
ko  sw ej w łasności od  u szk o d zen ia . Z e sk a leczo n ą  g ło w ą  lu b  
zeszp eco n y  n a  tw a rz y , J a n e k  m n ie jsz ą  b y  w arto ść  p r z e d 
s taw ia ł, o b n iży łab y  się c e n a  p ie n ię ż n a , ja k ą  n a  ta rg u  spo 
d z iew ał się je g o  w ła ś c ic ie l  w ziąć  za  d o ro d n e g o  i s iln e g o  
ch ło p ca .

P a rę  d n i je sz c z e  o d b y w a ła  się  w  te n  sam  n u ż ą c y  
sposób  podróż, a ‘racze j u c ie c z k a  m ałeg o  czambułu i n o c le 
g i do p ie rw szeg o  p o d o b n e . J a n e k  ży ł ty lk o  m le k ie m  
k o b y lim , b ru d n em , w s trę tn e m , a  p o d aw an em , zaw sze  
w  o w ym  c u c h n ą c y m  sk ó rz a n y m  k u b k u ; je d n a k  ła tw ie j  
by ło  m u  j e  p rz e łk n ą ć , n iż e li su row e k o ń sk ie  m ięso .

P rz e je ż d ż a li  n a jp ie rw e j k ra j, g d z ien ieg d z ie  w zg ó - 
rz y s ty , aż w je c h a li w k o ń cu  n a  szerok ie  b e z b rz e żn e  s te p y , 
p o p rz e ry w a n e  ty lk o  ja r a m i i b a łk a m i. S p o ty k a li ta m  ju ż  
p ie rw sze  o sad y  ta ta rsk ie ; b y ły  to  n ib y  w iosk i, a ch , a le  
ja k ż e  n iep o d o b n e  do ś lic z n y c h  w si p o d o lsk ich , ro z ło ż o 
n y c h  w w ień cu  d rzew  i sadów , p e łn y c h  śp ie w a ją c e g o  
p tac tw a! T a ta rsk ie  w io sk i w  p u s ty m  s te p ie  bez  d rzew , 
z c h a ta m i n ib y  szałasy , n ib y  ja k ie ś  n am io ty  w y g lą d a ły , 
j a k  ty m czaso w e  ty lk o  sch ro n ien ia  ty c h  d z ik ic h  h o rd . 
A  w szędzie  b ru d , n ieczy sto ść , k u p y  śm iecia , po  k tó ry c h  
ig ra ły  n ag ie  dzieci. J u ż  z ty c h  oczu  d z ie c in n y c h  św iec iła  
dzikość i n a d  w y raz  p rz y k re  ro b iła  w ra ż e n ie ,

W  je d n e j  z ta k ic h  o sad  z a trz y m a li się d łu że j T a ta - 
rzy . J a n k a  n a  now o o g a rn ą ł ża l s tra sz n y ... C zyż tu  m a  
p ęd z ić  ży c ie  sw oje?... Z d a ła  od  m a tk i, s io strzyczk i, od
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d z iad k a , od dom u  rodzinnego! S am  je d e n , w śród  ty c h  
d z ik ic h  ludzi!

—  O Boże! u litu j się n a d  m ojem  n ieszczęściem . 
O B oże, n ie  opuszczaj m n ie ...— m o d lił się b ied n y . P o  k a 
ż d e j m o d litw ie  czu ł się p o k rzep io n y m , w ie rzy ł w  o b ec
n o ść  B oga, ro zm aw ia ł z N im  m odlitw ą!

T a ta r , k tó ry  och ron ił J a n k a  od ow ego  ciosu  w  g ło 
w ę, z a b ra ł go  do sw oje j ju r ty ,  to  j e s t  m ieszk an ia . B u d a  t a  
s tra sz n a , n ie  b y b a  p o d o b n a  do n a jb ie d n ie jsz e j n a w e t 
u  n a s  c h a ty : n ie  by ło  w  n ie j a n i ok ien , an i d rzw i z a m y k a 
n y c h ; n a  śro d k u  izby , w  z a g łę b ie n iu  g lin ian e j pod ło g i, 
p a lił  się  ogień; d u sząceg o  d y m u  b y ło  p e łn o , w szy stk o  
c z a rn e , o k o pcone . S ta ra  k o b ie ta , ta ta rk a  cza rn a , od d y 
m u  b ru d n a , za ledw ie  p o d o b n a  do s tw o rzen ia  lu d zk ieg o , 
k rę c iła  się p rz y  o g n isk u , w a rząc  ja k ą ś  straw ę .

(d. c. n.)

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N -ru  36.

Szarady : K a  —  ty  —  li —  na.

Łam ig łów ki s y lab o w e j:

1) Zofijówka. 2) Orion. 3) Fandango. 4 ) Irkuck. 5 ) Afrodyta., 
6) Konopnicka. 7) Onega. 8 ) W aza. 9) E rz. 10) Rubin. 11) S y -  

meon. 12 ) Korsyka. 13) Arno.

Zofia Kowerska.

Łamigłówki liczbowej:

1 2  2 1

1 2  2 1

Z A G A D K I :

I.
Taką ci zagadkę jak na dzisiaj zadam;
Dla drugich jadło dźwigam, a sam nic nie jadam.

Skrzynka do listów.

i i .

ułożył Zielony listek.

Przez d wgłębienie, 
Przez w stworzenie.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
przez Wichurę dla Laszki.

1. Spółgłoska.
2. Pierwotna broń.
3. Wulkan w Europie.
4. Jezioro w pół. Ameryce.
5  . .....................................................
5. Rzeka w Afryce.
7 . BÓBtwo s ło w ia ń sk ie .
8 .  O zn ak i sm u tk u
9. Spółgłoska.

Rząd środkowy oraz środkowe litery złożyć mają nazwę mia
sta w księstwie Naddunajskiem.

R B B U S I K
U łożył Aleksander W. z Tr.

Dobrze zrobiła Hoża Radomianka, że zdecydowała się w re
szcie na wysłanie pierwszego swego liściku, a ponieważ tyl
ko początek jest trudny, mamy nadzieję, że odtąd już częściej do 
nas pisywać będzie. Ale dla czegóż to siostrzyczka Julcia nie- 
zdała się raczej na nasz sąd o tej spódniczce, którą zrobiła na kon
kurs robótek? Jeżeli zarozumiałość jest brzydką wadą, to znowu 
nie należy popadać w drugą ostateczność, i gdy jeszcze obecnie 
jest pora, zachęcamy Julcię do przysłania swej robótki, która, choć
by nawet i nie zyskała nagrody, zawsze jednak przyda się bardzo 
jakiej biednej sierotce, a taki przecież, obok innych, jest cel na
szych konkursów. Szczere pozdrowienia łączymy obu naszym  

czytelniczkom.
Witamy m iłą Redliinkę, która uznając, że lepiej późno ode

zwać się do nas aniżeli nigdy, zapewne wkrótce drugim obdarzy 
nas liścikiem. W  oczekiwaniu więc takowego, ułożone przez nią. 
łamigłówki przejrzymy.

Z przyjemnością dowiadujemy się, że Iskierce czytanie W ie
czorów tak wielką sprawia rozrywkę, iż z niecierpliwością oczekuje 
każego num eru; a jeśli powieści, które drukujemy obecnie, są 
zajmujące, pewni jesteśmy, że i następne niemniej zaciekawiać 
będą czytelników. Nadesłaną łamigłówkę przejrzymy.

Szkoda rzeczywiście, źe znany nam oddawna Warszawiak 
opóźnił się z wypracowaniem, bo jak  to sam przekonać się może 
w sprawozdaniu drukowanem w przeszłym numerze, rówieśnicy j e 
go licznie stawili się do konkursu. Może jednak na przyszły kon- ' 
kurs, o którym dziś jeszcze nic stanowczego powiedzieć nie m oże
my, uda się W arszawiakowi usunąć obecne przeszkody, do czego 

szczerze zachęcamy.
Mylnem jest zdanie Tadzia, który sądzi, że nie ma zak ąt

ka na ziemi wolnego od burz; przeciwnie znanem jest, że w F in- 
dlandyi, Nowej Ziemi, Islandyi, Turkestanie i północnej Syberyi 
oraz w okolicach podbiegunowych burze z piorunami i grzmotami są 
zupełnie nieznane, a przez dziesiątki lat nie słychać podobno grzmo
tów W Peruwii, Saharze, Egipcie, Persyi i środkowej Afryce.

W alerkę i Janka T. prosimy o dokładny adres, pod jakim, 
mamy przesłać brakujące im numera.

Łamigłówki własnego układu nadesłali jeszcze: Słoń Z Nubii, 
Gwoździk, Marylka, Giermek, Władzio i Tadzio W. Dobre zaś 
rozwiązania: Różowa Stokrotka, Słoń z Nubii, Smok, Zochna i Sta
sia M. i Lilia wodna.

j f o 8 B o a e H o  I f e H a y p o io .  B a p m a B a  1 Cent W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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Królowa Holenderska Wilhelmina.

Po raz trzeci w tym wieku wstępuje ua tron młodziutka 
dzieweczka. Pierwszą była w r. 1837 siedmnastoletnia k r ó 
lowa W ik to ry a  angielska, d rugą w r. 1840 królowa Izab e l
la 11-ga. Hiszpanka, w tym roku nakoniee w dniu 31 sierpnia 
skończyła 18 la t  królowa Holandyi. Wilhelmina, i objęła nad 
tym pięknym j bogatym krajem samoistne rządy, k tóre  od 
od śmierci króla W ilhe lm a Orańskiego, zaszłej w r. 1890, 
sprawowała w jej imieniu matka, jako regentka.

Państwo N iderlandzkie, choć w Europie  niewiele zawie- 
wiera ziemi, a i tę bronić musi od zalewów morza Północnego, 
posiada jednak  bardzo rozległe i bogate kolonie. P ierwsze 
miejsce wie l i  izędzie zajmuje archip lag Sundzld, leżący 
między A zyą i A ustra l ią ,  pomźej wysp Filipińskich: Borneo, 
największa wyspa na świecie, Sum atra , J a w a  i dziwacznych 
kształtów Celebes. Opiócz tych olbrzymich wysp podzwro
tnikowych posiada jeszcze Holandya część Nowej Gwinei, 
kilka małych wysp A ntylskich  i wielką przestrzeń w A m ery 
ce południowej, zwaną G uyaną holenderską. Słowem, młoda 
królowa ma około 35 milionów poddanych, których większość, 
dodać trzeba, stanowią dzicy.

Ki l ku książąt miejscowych z wysp Sundzkich. przy
było na uroczystość koronacyjną, aby oddać liołd swej 
zwierzchniczce. Z e  zdziwieniem podobno przyglądali się jej 
młodziutkiej postaci, ale hołd swój i zachwyt, wyrazili liczne
mi i nader  kosztownemi podarunkami.

Uroczystość objęcia rządów odbyła się bardzo wspania
le w A msterdamie. Najważniejsze jej chwile stanowiły 
wjazd do miasta, w złotej karecie, ofiarowanej przez naród 
i złożenie przysięgi na koustytucyę, po k tórej m łodziutka 
królowa przybrana  w białą  suknię i płaszcz purpurowy, wy
głosiła do przedstawicieli narodu przemowę. Pomimo wzru
szenia mowa została  wypowiedzianą bardzo wdzięcznie 
i udatnie.

A teraz musimy powiedzieć słów kilka o samej kró lo
wej, która tak  niedawno jeszcze była rówieśniczką naszych 
czytelniczek.

Główną jej kierowniczką by ła  ukochana mateczka, oso
ba  wielkiego serca i umysłu. Wychowaniem religijnem kie- 
lował znakomity kaznodzieja pastor F luor, a naukowem — 
marszałek dworu Salvedra de Grave, oprócz tego otacza! ją 
rój nauczycielek różnej narodowości, gdyż władczyni H o len 
drów m usiała się uczyć bardzo wiele, daleko więcej niż 
większość jej rówieśniczek, i czasu w dzieciństwie nie m a r 
nowała.

Od pierwszych la t  życia, młoda królowa odznaczała się 
niewysłowioną dobrocią serca i była niewyczerpaną w świad
czeniu dobrodziejstw , zarazem  jednak bywała prędką 
i upartą.

Ofiarą jej gniewów p a d a ła  najczęściej surowa i sztywna 
nauczycielka angielska, miss Winter. D oprowadzała ją  do 
rozpaczy, zwłaszcza przy lekeyaok geografii, bo robiąc dla ćwi
czenia mapki, przedstaw iała  zawsze H olandyę w rozmiarach 
olbrzymich, Anglię zaś zmniejszała znacznie. Gdy zaś obu
rzona miss W in te r  głosiła jej niezrównaną wielkość Albionu, 
ona przypominała, że chociaż A nglia  zab ra ła  jej krajowi K ap-  
landyę, to je s t  południową Afrykę, jednak  H olender Y an  
Trom p spalił raz port  londyński.

Pewnego dnia p ragnę ła  królowa powiedzieć dzień do
bry swojej mateczce. Zatrzym ano j ą  w pierwszej sali, gdyż 
m a tk a  była zajęta z dygnitarzami państwa. Napróźno p u 
ka ła  coraz niecierpliwiej do zamkniętych drzwi. R egen tka  
p y ta  wreszcie, kto tam przeszkadza.

— K rólow a — brzmi odpowiedź.
— Nie mam czasu — odpowiada glos matki.
Wówczas biedaczka woła raz jeszcze:
— Tu W ilhelm ina  pragnie mateczkę uścisnąć!

W tedy  otw arły  się drzwi i m a tk a  pochwyciła dzie
weczkę w objęcia.

K rólow a W ilhelm ina żywi gorące zam iłowanie do sztuk 
pięknych, najm niej lubi muzykę, bo nie posiada ucha muzy 
kalnego. J e s t  więc w szechstronnie w ykształconą, a oprócz 
tego doskonale jeździ konno i łyżwuje, podobno naw et w p a r 
ku Loo próbow ała z powodzeniem bicyklu.

N iedługo czeka ją  nowa uroczystość: zaręczyny z j e 
dnym z k siążąt niemieckich.

' p E Z  P R Z E W O D N I K A .

K a r t k a  /, Z a k o p a n e g o .

I.

— W ierzysz, że nam  się nie śni?
Szczupły i blady chłopiec w szkolnej bluzce podniósł 

na b ra ta  zdziwione spojrzenie wielkich, niebieskich oczu.
S tarszy  chłopiec czarnooki, śniady i opalony, zniecier

pliwił się widać brakiem  odpowiedzi.
— Cóż, milczysz? — rzekł porywczo. — Czternaście la t 

skończyłeś, a zdaje  ci się chyba, że nie masz jeszcze siedmiu, 
i żeś powinien być niemy, ja k  ryba. T eraz  nie wiem d o p ra 
wdy, skąd ci się w zięła odwaga wypowiedzenia stryjowi, że 
zgadzasz się na jego pro jek t, a raczej, że masz ochotę zo b a 
czenia morza po sześciokrotnem  spędzeniu la ta  w Z akopa 
nem. T akie natury , ja k  twoja, na nic zdobyć się nie potrafią, 
naw et na p rostą  szczerość.

B lad a  tw arz młodego chłopca pokry ła  się lekkim r u 
mieńcem, lecz w jasnych jego oczach nie było gniewu ni 
obrazy.

- N ie gniewaj się, J a n k u  — zaczął trochę  nieśm ia
łym  głosem  —■ ale widząc, że b ra t  w ygląda przez okno wa 
gonu, nie dokończył naw et zdania.

P o  chwili Ja n e k  usiadł znów na ławce, spojrzał na  b ra 
ta  niezwykle łagodnie, ja k  gdyby p rag n ą ł za trzeć  poprzednie 
wrażenie i zapy ta ł dość miękko.

—  G łodny jesteś?
— P ić  mi się chce — odparł Tadzio — ale zaczekam 

do Chabówki.
— Do Chabówki! D obry sobie! Jak b y ś nie wiedział 

o tem , że do Chabówki jeszcze z półtorej godziny. A le ty 
byś się wyrzekł jedzenia i p icia, byle nie mieć kłopotu. Po
wiadam  ci, T adek, co ty  na świecie zrobisz? D obrze, póki 
jesteśm y razem  i wiesz, że za ciebie myślą brat, ojciec, s io 
s tra , no, ale jesteś mężczyzną, masz być w przyszłości opie- 
kunem  swojej rodziny i co ty  poczniesz wtedy?

T adek zarum ienił się znowu po sam e włosy i spoglądał 
na b ra ta  łagodnym , proszącym wzrokiem, ale ua odpowiedź 
nie zdobył się żadną. Ja n e k  ruszył też ram ionam i i sięgnął 
po koszyczek, umieszczony ua półce.

— Co to? —- rzekł, wydobywając z niego dość dużą 
butelkę.

— To woda z czerwonem winem — cicho odpow iedział 
uczeń.

— Czemuż się nie napijesz?
—  E  nie... tam  już  niewiele... ty  możesz mieć p ra 

gnienie...
— Co? —• zaw ołał J a n e k  z oburzeniem  — będziesz się 

męczył pragnieniem  i kw asił tę  trochę  wody do samego Z a 
kopanego, b o — j a  mogę je j potrzebować! Czy wiesz, jak 
się nazywa tak ie  postępowanie?

—  Pewnie niedołęstwo —  rzek ł T adek  z łagodnym  
uśm iechem .

J a n e k  zm ieszał się trochę odpowiedzią b ra ta , ale spo
strzeg ł się prędko.
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—  A  widzisz — rzek ł —  sam uznajesz; czy myślisz, że 
mnie przyjem nie ta k  cię ciągle strofow ać i nazywać po im ie
niu t w o j e  wady? A le to dla dob ra  twego, św ięty straciłby  
resztę cierpliwości z tw oją biernością. Tak! nie! chcę! nie 
chcę! krzycz, pchaj się, żądaj —  a ty  wiecznie milczysz, m y
ślisz i ze wszystkiem się zgadzasz —  ja  tego znieść nie mogę. 
N o, pij.

— Dziękuję.
— N ie chcesz?
—  N-ie, już  nie chcę.
—  To wypiję; na widok tego n ek taru  sucho mi się 

w g ard le  zrobiło. Z a  tw oją — energię.
T adek  się uśm iechnął.
— Przynajm niej n a  ten  tydzień zdobędziesz się n a  j a 

kąś wolę — praw ił dalej Ja n e k , ogryzając udko kurczęcia —- 
pam iętaj, że od naszego sp ry tu  i energii zależy powodzenie 
całej sprawy. Z nasz stry ja : nie wrócimy na  czas, to sam po- 
jedzie, dn ia  jednego  dłużej nie zaczeka. A  choć to  niby nic 
odnaleść Z ośkę w Z akopanem  i zabrać  ją  razem  z ciocią, ale 
nie mamy je j ad resu , a te  panie wcale nas się nie spodziewa
ją. M ogą być na jak ie j wycieczce, może trzeb a  je  będzie 
gonić, a  czas płynie. W  Z akopanem  znamy już wszystko, 
a m orza n ik t z nas nie w idział i pewno nie prędko  zdarzy nam  
się tak a  sposobność, więc nie chciałbym  po ty lu  nadziejach 
zostać na koszu, z niczem!

—  T rzeb a  się będzie zaraz dowiedzieć o nie w k lim a
tyce, m uszą tam  być zameldowane i znajdziem y je  w godzinę 
po przybyciu na  miejsce.

W łaśnie, podług twojej teoryi! Czy nie wiesz, że 
przyjedziem y koło siódmej wieczorem i k lim atyka będzie już 
zam knięta? J a  myślę, że tylko przypadkiem  tego sam ego 
dnia spotkać możemy je  na  K rupów kach , a  na dobre trzeb a  
zacząć poszukiw ania nazaju trz  od ran a . W yobrażam  sobie 
zadziwienie cioci, bo nie spodziewa się nas wcześniej ja k  za 
dwa tygodnie. N io  m ogła n a tu ra ln ie  przeczuć p ro jek tu  
stry ja, zgody ojca, misyi naszej i zam ierzonego porw ania.

— Chabówka! — szepnął T adek  z rozprom ienioną 
tw arzą.

Ja n e k  zerw ał się z m iejsca.
—  C hw ała Bogu. A  to  prędko! Z am knij koszyk, 

Zwiń paski, te  zapasy chyba zostawimy? Co zrobić z tą  b u 
te lk ą?  A  w alizka? gdzie w alizka? a h a ; je s t wszystko? 
H ej, je s t tam  kto? P o  rzeczy! — w ołał, w ychylając się 
z okna.

— A  podajcie mi te  węzełki, to  je  w net na  wózek w ło
żę. P iękn ie  pojedziemy, grzecznie, podług taksy, wesoło.

T ak  zachęcał młody góral, stojąc przed oknem wagonu, 
a Ja n e k  też bez nam ysłu  zaczął mu podaw ać tłomoczki.

—  P od łu g  tak sy  pojedziesz? —  spy tał tylko wyraźnie.
— Podług taksy, toć  mówię, a grzecznie, a wesoło, 

pierwsi staniem y w Z akopanem .
—  A  to co, nie wiesz, że wam tu  nie wolno? —• d a ł się 

słyszeć surowy głos jakiegoś urzędnika, zwrócony do górala, 
który najspokojniej odb ierał przez okno pakunki naszych 
znajomych.

— Goście mię zawołali, zgodzony jestem , umówiony — 
tłóm aczył się spry tny  chłopak, podając Jankow i książeczkę, 
w k tó rą  zaopatrzony je s t każdy z miejscowych w łaścicieli 
Wózków.

— T ak  je s t — potw ierdził J a n e k  — umówiłem tego 
człowieka. To już wszystko. Idźcież sobie, a my przyjdzie
my zaraz, ty lko zjemy obiad.

— Chodź — zwrócił się do b ra ta  —  widzisz, co to  zna
czy energia: góra l zab ra ł rzeczy w prost z w agonu i nie po
trzebujem y p łacić za przenoszenie osobno.

— Żeby tylko m iał dobrego konia — zw rócił uwagę 
Tadzio.

— Boisz się, że przez litość będziesz szed ł piechotą? 
Nie bój się, dobrze z oczu p a trzy  chłopakow i, jestem  pewny, 
z0 m a konika aż miło.

C. Niciciadomslca.
 ______________  (d . c. n.)

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D A
WYPRAWY „LATAJĄCEJ R YBY.” 

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

W  pięć m inut później profesor i jego towarzysze p ły 
wali niby delfiny w około „L ata jące j  R y b y ”, używając z roz
koszą kąpieli w chłodnej, czystej wodzie morskiej. Gdy 
wrócili na  s ta tek  zastali już przygotowane przez Je rzego  
śniadanie, sk łada jące  się z czekolady i biszkoptów. Z an im  
zdążyli je spożyć i wypalić cygara, woda za la ła  już  pokład, 
i zaległ zmrok, zapowiedziany przez profesora. K arlińsk i 
głosował za spuszczeniem się natyclimiastowem na  dno mo
rza. W eszli  tedy wszyscy do dolnego przedziału  kajuty , 
drzwi szczelnie zamknęli za sobą, otworzyli krany  ru r  wo
dnych i statek, opadając na dół ruchem  n iedos trzega lny :^  
w parę m inut później znalazł się na żwirowatym dnie kana łu .

—  J e s t  już  godzina ósma — rzekł profesor, gdy ko tw i
ca zarzuconą zos ta ła  — czujemy się trochę znużeni a kąpiel 
i lekki posiłek usposobiły nas do snu. Możemy te raz  udać 
się do naszych sypialni i użyć tam  wypoczynku do 2 ej po 
południu. Jerzy , przygotowawszy gorące śniadanie, obudzi 
nas o tej porze, a przed obiadem będziemy mieli jeszcze dość 
czasu n a  wypróbowanie naszych przyrządów nurkowych. 
Spijcie panowie spokojnie; zapasu powietrza starczy nam na 
24 godzin.

Propozycya profesora  chętnie przyjętą  postała; w pół 
godziny później czterej podróżnicy spali snem tak  spokojnym, 
jakby od dzieciństwa nawykli kłaść  się do snu na  dnie 
oceanu.

Y.
Wycieczka podmorska.

O naznaczonej godzinie Je rzy , który ufa ł ślepo swemu 
panu i w najniezwyklejszych nawet okolicznościach, nie oka
zywał nigdy zdumienia, obudził czterech podróżnikowi zas ta 
wił przed nimi śniadanie z t ą  sam ą zimną krwią, z. ja k ą  peł
nił służbę w pałacu  baroneta  na s ta łym  lądzie. P o  posiłku 
profesor poprowadził towarzyszy do sali nurków, gdzie wło
żyli na  siebie opisane poprzednio ubranie  i pancerz. P rofe
sor pom agał drugim, więc u b ra ł  się ostatni, a gdy wszyscy 
byli gotowi, zeszli do dolnego przedziału, drzwi szczelnie za 
sobą zamknąwszy. Pokój ten, oświecony lam pą elektryczną, 
w kilka m inut po otworzeniu przez K arlińsk iego  kranów wo
dnych, został  zalany.

—  Słuchajcie  panowie —  rzekł wówczas profesor — 
gdyby teraz lub w przyszłości k tóry z was przy stopniowem 
podnoszeniu się wody, doznawał zawrotu głowy, osłabienia, 
nerwowego niepokoju i t. p. fizycznych przypadłości, niech 
dla zaradzenia  temu otworzy te  otc krany, wówczas napłynie 
tu  ścieśnione powietrze, szybko wyprze wodę, a po zamknięciu 
obu kranów, powróci n a  górę do sali nurków dla zmienienia 
ubrania . W iedząc  już ja k  macie w danym razie postąpić, 
pytam, czy jesteście gotowi spuścić się n a  dno morza?

Lubo pokój przez ten  czas wypełnił się wodą i podróżni 
ciśnienie je] znosić musieli, pancerz nurków okazał się zupeł
nie odpowiednim, gdyż odpierał nacisk wody i nie krępował 
w niczem ruchów, nawet dźwięk głosu dochodził ich uszu 
wyraźnie.

—  W ięc  słyszycie mowę moją? — zagadnął Karliński, 
i otrzymawszy od towarzyszy potwierdzającą odpowiedź — 
dodał — cieszy mnie to, z uwagi, żo nam będzie potrzeba po
rozumiewać się wzajemnie pod wodą; w tym  właśnie celu 
umieściłem w szyszakach mikrofony.



To rzekłszy, otworzył przeciwno drzwiczki w głębi i czar
na przepaść ukazała  się ich oczom.

—  Niech każdy zapali obie lam pki swoje, niech stąpa  
ostrożnie po nieznanym  gruncie — p rzestrzegał profesor.

Sam poszedł przodem ; postać jego w kręgach św iatła 
rzucanego przez lampki na toń  wodną, przybierała  olbrzymie 
kształty . D rudzy szli w ślad za nim . Spuściwszy się z okrę
tu  zawrócili na  lewo i niebawem uczuli pod nogami tw ardy,

żwirowaty grunt. D la  próby zgasili n a  chwilę lampy swoje. 
W oda  tak  była przezroczystą, że przez zielonawe jej fale 
rozróżniali wyraźnie kadłub zostawionej za sobą „Latającej 
R y b y ”, wpół mroku odbijało jaskraw ię światło elektryczne 
dwóch lamp, zapalonych na przodzie i w tyle okrętu.

— To są nasze drogowskazy — rzekł przezorny p rofe
sor, musimy nie tracić z oczu światła  tych lamp, inaczej mo
glibyśmy nie znaleść nigdy powrotnej drogi do sta tku. 
W  obecnej chwili znajdujemy się na  640 stóp pod po
wierzchnią morza, to je s t  336 stóp głębiej od najwytrzymal

szych nurków. Gdybyśmy niczego więcej nad  to nie dokazali, 
byłby to już  nie mały tryumf. Teraz jed n ak  spuścimy się 
w największe zagłębienie doliny podwodnej i mam nadzieję, 
że tam  ujrzymy ciekawe rzeczy. Zwrócimy się teraz na zachód; 
idąc po tej pochyłości, powinniśmy niebawem dojść do celu.

Trzej towarzysze udali się za profesorem, nie doświad
czając zbytniej trudności w brodzeniu po wodzie i wkrótce s ta 
nęli nad brzegiem rozpadliny. Zanim  w głąb jej zapuścili

się, rzucili wzrokiem za siebie. N ie dostrzegali w cie
mności okrętu , ale lam py elektryczne świeciły jasno, niby 
la ta rn ie  morskie. C zując się z te j s trony  bezpieczni, podró
żnicy nasi śm iało puścili się naprzód i po chwili znaleźli się 
n a  samem dnie tej wklęsłości m orskiej. U jrzeli tam  stosy 
różnego rodzaju szczątków: kawałki butelek, desek, żelastwa, 
zbitych w jed n ą  masę naniesionym przez długie la ta  mułem, 
części rozbitych okrętów i t. p.

— Przew idyw ałem  to z góry — zaw ołał profesor, w ska
zując na  stosy różnorodnych szczątków —  wszędzie na  dnie



— 30h —

w zagłęb ien iach  oceanów, n a trafiać  będziem y na  tak ie  zw ali
ska, naniesiono przez prądy  m orskie. O bejrzym y dokoła to 
sztuczne wzgórze, bo nie wątpię, że ujrzymy tam  coś niezwy
kłego.

N ie zawiodły przepowiednie profesora; gdy podróżnicy 
przystanęli d la p rzypatrzen ia  się odłamowi m asztu o k rę to 
wego, porośniętego traw ą, niebawem  z pośród zarośli w ysu
nęła  się niby głowa węża z błyszczącemi oczami a po chwili, 
osobliwszych kształtów  i olbrzymieli rozm iarów  w ęgorz m or
ski w ypełznął z kryjówki, snać zwabiony św iatłem  lamp ele
ktrycznych.

Słuszne też było przypuszczenie M ildm aya co do z a 
miarów potworów m orskich; zanim  podróżnicy mogli zdać sobie 
spraw ę z położenia rzeczy, ze trzydzieści węgorzy opasało icb, 
okręcając członki pierścieniam i wężowemi, u siłu jąc  d a re 
mnie przebić zębam i ogniwa metalowych pancerzy. J a k k o l
wiek jed n ak  napastnicze zw ierzęta nacierały uparcie, dla 
ludzi walka rychło pomyślny w zięła obrót; zręcznym w ysił
kiem  oswobodziwszy ręce, jednem  uderzeniem  szty letu  zad a
wali śmierć rybom, k tó re  mimo to w zaciętości swojej nie 
ustępow ały i dopiero z powaleniem ostatn iej, bój zosta ł za 
kończony. W ęgorze były ogrom nych rozm iarów ; większe

K o ś c i  ójb w  A s t  R a c h a n i u .

■

— Co za szkaradny potwór! — zaw ołał pułkownik.
— Baczność! chce się na nas rzucić —  dodał M idway.
— Do licha! tych potworów coraz więcej wyłazi z u k ry 

cia — krzyknął baronet.
— Bierzcie prędko za sztylety — krzyknął profesor — 

nie bójcie się-jednak; od napaści potrafim y się obronić, a z ę 
by napastników  nie zdołają  przebić łuski naszych pancerzy.

Słow a uspokojenia, świadczące o przytom ności um ysłu 
profesora, w porę były wypowiedziane, towarzysze jego  bo 
wiem, jakkolw iek wypróbowanej odwagi ludzie, nie mogli 
oswoić się jeszcze z obcym dla  nich żywiołem, a widok ż a r ło 
cznych ryb z o tw artą  paszczą, o podwójnym rzędzie ostrych 
zębów, najśm ielszych m ógł na tchnąć  obawą.

dochodziły ośinnaście stóp długości, a nie było mniejszych ; 
nad stóp dziesięć.

D alsza wycieczka podm orska odbyła się bez nadzwy
czajnych przygód; jasno  świecące lam py ułatw iły  podróżni
kom powrót do okrętu , gdzie przybyli znużeni wysiłkiem, < 
zabiwszy jeszcze jednego rekina.

D oznane w rażenia służyły za przedm iot rozmowy p o d 
czas obiadu, w końcu profesor dodał:

— Dwom jeszcze próbom musimy poddać naszą „Rybę 
L a ta ją c ą :” próbie szybkości pływ ania pod wodą i na p o 
wierzchni morza. Doświadczeń tych zaraz dokom.ć wypada, 
jeśli zgodzisz się na  to sir Reginaldzie?

(d . c. n.J
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STO LAT TEMU NAD NILEM.

(D alszy ciąg).

Naczelny wódz podzielił armię na 5 dywizyi, z których 
każda, podobnie jak pod Chebreis, składała czworobok, pod
czas gdy z tyłu stały kompanie grenadyerów, gotowe wzmo
cnić słabe punkta.

Jedną tylko obawę miał wódz naczelny, a mianowicie, 
by żołnierz jego przywykły w kompanii włoskiej do szturmo
wego ataku, nie sprzykrzył sobie tej nieruchomości, jaka ko
nieczną była w przyjętej taktyce. Więc starał się przyspo
sobić go do tego.

N a dane hasło generał Desaix, zajmujący prawe skrzy
dło tej ruchomej twierdzy, wystąpił naprzód, za nim poszedł 
Regner, potem generał Bugua gdzie znajdował się Bo
naparte.

W prawdzie Murad-Bej nie posiadał nauki wojennej, 
lecz obdarzony wielką bystrością odgadł od razu zamiar prze
ciwnika. Zostawił więc 2 tysiące Mameluków dla wsparcia 
Embabeh a całą masą ośmiotysięcznej, galopującej jazdy, 
uderzył na Desaix’a.

Natarcie było gwałtowne, lecz żołnierz francuski, zim
ny teraz jak przedtem ognisty, dopuścił nieprzyjaciela bar
dzo blisko, i przyjął go strasznym ogniem karabinowym 
i kartaczami.

Poniósłszy wielkie straty, jazda rzuciła się od czworo
boków Desaix a na Reniera, ałe i tu przywitana takimże 
ogniem, zamyślała wrócić na stanowisko, gdy znalazła za so
bą dywizyę Bugua.

Więc w strasznym popłochu uciekać poczęła, wnosząc 
przerażenie do obozu.

Postrzegłszy to Bonaparte, wysłał generałów Bon 
i Menou do ataku na wioskę Embabeh, lecz Mamelucy zno
wu uderzyb na nich.

Walka stawała się coraz więcej krwawą. Wielu z nie
przyjaciół legło trupem, wielu zepchniętych zostało do Nilu. 
Embabeh zdobyto i Arabowie, czekający pod piramidami na 
zwycięztwo Mameluków i pewny rabunek, puścili się w głąb 
pustyni.

Murad-Bej ze szczątkami jazdy cofnął się ku górnemu 
Egiptowi, a lbrahim-Bej z drugiego brzegu udał się do Bel- 
bejs, by następnie w Syryi szukać schronienia.

Uciekający wszakże Mamelucy podpalili dżermy t j. 
statki, wiozące ich bogactwa, pozbawiając zwycięskie wojsko 
tej świetnej zdobyczy.

Bonaparte założył główną kwaterę w Gis ech, na brze
gach Nilu, gdzie było przepyszne mieszkanie Murad Beja.

Tutaj, jako też i w Embabeh, znaleziono zapasy żywno
ści i żołnierze francuscy mogli sobie wynagrodzić długi niedo
statek. Liczne też łupy zyskali na polu bitwy w kosztownych 
szalach -wschodnich, ślicznej broni, niezrównanych koniach 
arabskich i kiesach pełnych złota.

Zajęcie Kairu nastąpiło drogą ugody, skoro tylko wiel
ki wódz zapewnił mieszkańcom zupełne bezpieczeństwo.

Trzeciego więc już dnia po świetnem zwycięztwie pod 
Piramidami wszedł Bonaparte do stolicy Egiptu i zajął pa
łac Murad-Bej a.

Tutaj trzymając się tej samej polityki, jak w Aleksan
dry]’, odwiedził znakomitych szeików, a nadzieją bliskiego 
wskrzeszenia dawnej świetności arabskiej zyskał ich sobie 
w zupełności tak, że wkrótce wydali odezwę wzywającą 
Egipcyan, by się poddali posłowi Bożemu, który szanuje Pro
roka i przyszedł pomścić tyranię Mameluków.

W krótce dywan złożony z przedniejszyck szeików i naj
znakomitszych mieszkańców Kairu, udzielił zdobywcy rad 
i wiadomości co do szczegółów zarządu wewnętrznego.

Postanowiwszy wejść w prawa Mameluków, zabrał Bo
naparte ich własność, przyznając równocześnie na rzecz a r
mii francuskiej pobór podatków, dawniej już nałożonych, lecz

wprowadzając porządek i sprawiedliwość w rozkładzie tych 
ciężarów, zyskał zaufanie biedniejszej ludności.

Sam zająwszy się zarządem kraju, wyprawił niezwłocz
nie jednych generałów, by dokonali opanowania Belty, którą 
wpierw tylko przeszli, innych zaś na zajęcie Egiptu środ
kowego.

Nie zapomniał też uwielbiany wódz o wiernej sobie ar
mii, dając jej tera/, w zdrowym klimacie pożądany odpoczynek 
i wymarzony dostatek.

W kró l,' Arabowie, poznawszy charakter rządów mło
dego zdobywcy nie mogli pojąć, by zwykły śmiertelnik tak 
groźny wśród wojny tyle był łagodny w czasie pokoju. Nazy
wali go więc synem proroka i ulubieńcem wielkiego Ałłacha, 
i śpiewali mu w mecz.etacb hymny pochwalne.

Aby złączyć się ściśle z podbitym ludem, brał naczelny 
wódz udział w jego życiu, i był obecnym na największej 
w Egipcie uroczystości Nilu.

Ponieważ rzeka ta jest dobrodziejką kraju, przeto jest 
też przedmiotem czci mieszkańców. Wczasie wezbrania, 
wprowadzają jej wody do miasta wielkim kanałem, zamknię
tym przez tamę, którą otwierają, gdy woda dosięgnie najwię
kszego poziomu. Wraz z zerwaniem tamy rozpoczyna się 
wielkie święto, przypadające zwykle na 18-go sierpnia.

Bonaparte kazał całemu wojsku stanąć pod bronią 
i uszykował je na brzegach kanału, a gdy szeik wedle przy
jętej formy ogłosił wysokość wody, która doszła w tym roku 
aż do 25-ciu stóp, radość wielka zapanowała wśród tłumu, 
i wraz z jego okrzykami zagrzmiała ustawiona tam artylerya 
francuska.

Gromady ludzi wszelkiego wieku zanurzały się w wez
branych wodach, przywiązując do tej kąpieli dobroczynno 
skutki.

(cl. c. n.)

ASTRACHAŃ.
Na, wschodnim krańcu Europy przy ujściu Wołgi do 

morza Kaspijskiego, leży miasto Astrachań, ongi stolica, je
dnego z mniejszych chanatów tatarskich, podbitego w poło
wie X V I wieku przez, cara Iwana Groźnego,

Miasto to jest ogniskiem handlu rybą, których setki 
tysięcy pudów wysyłają się co roku po Wołdze na zachód, 
ii oprócz tego jest głównem miejscem, gdzie się przygotowuje 
kawior rybi, tak obecnie rozpowszechniony w całej Europie.

Przystań astrachańska przedstawia nie tyle malowniczy, 
ile nader ożywiony widok, mnóstwo tam ludzi różnych ras, 
ubiorów i narodowości, p rz e w a ż n ie  j e d n a k  spotykają się Kai - 
mucy, Persi i Ormianie.

Samo miasto, choć porządnie zabudowane, pozostawia 
wiele do życzenia pod względem czystości i bruków. Posiada 
ono piękny kościoł katolicki, którego historya jest dość cie
kawą.

Jeszcze w r. 1720 przez przybyłych do Astrachania
0 0 . Kapucynów, został postawiony kościółek drewniany. 
W roku 1762 przybył O. Romuald, zakonnik i jednocześnie 
lekarz. Ciesząc się wielkiem poważaniem wśród ludności 
miejscowej, potrafił zebrać ze składek dobrowolnych fundusz 
na zbudowanie kościoła murowanego, przedstawionego na 
naszej rycinie.

Od roku 1805 do 1820 przebywali przy kościele 0 0 . J e 
zuici, którzy zaopatrzyli kościol w wiele potrzebnych apara
tów i ozdobili jego wnętrze.

Obecnie jest to kościoł parafialny, którego parafianie 
są Polacy dość licznie tu osiadli i Ormianie. Proboszczem jest 
ks. Leon Kozłowski.
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Marya Łopuszańska.

H O t '

P o w i e ś ć  n a  tl e  d a w n y c h  l e g e n d .

(Dalszy ciąg) ao.i

— Ot, dziwowisko nic więcej! — mruknął, kiwając gło
wą — gdyby tak gdzieindziej a nic w klasztorze, myślałbym, 
że to czary. Kiedy zacznę rozpowiadać tam u nas, to mi 
nie uwierzą zrazu. I  w ślad za tem myśli jego pobiegły ku 
ojczystym progom.

Na drugi dzień po uroczyście odprawionem nabożeń
stwie, na którem obecni byli nasi pielgrzymi, przeor po dłu
gich ze starszyzną zakonną naradach, zawezwał do siebie 
braci przeznaczonych do dalekiej na północ pielgrzymki 
W liczbie ich był brat Angelo.

Zakonnicy w posłusznem milczeniu przyjęli wyrok na
kazujący im opuścić klasztor i kraj rodzinny. Niejeden 
w duszy, żegnając się z piękną Italią może na wieki obejrzał 
się po całem tem otoczeniu klasztornem, z którem zrósł się 
.już sercom i zabiegł myślą do owej Polonii dzikiej, gdzie, 
mówią, prawie rok cały śnieg leży, a kraj jedną puszczą wiel
ką, gdzie zwierz dziki porywa ludzi w dzień biały, człowiek 
zaś chodzi tam zaszyty w skóry...

Tylko brat Angelo z taką otuchą jakąś z taką radosną 
wdzięcznością przyjął swoje przeznaczenie, że nawet przeła
mując pokorę, do jakiej go wdrożyło wychowanie zakonne, 
jął się rozpytywać przeora o ten kraj daleki, do którego go 
c ągnęło jego powołanie. Zakonnicy z poboźncm zdumie
niem, przysłuchiwali się pełnym zapału słowom młodego 
apostoła. W' końcu przeor wyczerpawszy szczupły zapas 
wiadomości, jaki posiadał o tym dalekim kraju, zakończył 
posłuchanie, robiąc znak krzyża nad głowami przyszłych apo
stołów Polski.

— O bracie Angelo — przemówił ojciec Bonifacy po 
wyjściu z celi przeora -— podziwiam waszą gorliwość w słu
żbie Bożej. Podobno najmłodszy z braci będzie służył za 
przykład nam wszystkim... bo jeśli mam prawdę rzec, to, 
choć grzechem jest przywiązywać się tak do rzeczy zniko
mych, uczułem wielką boleść na wieść, źe mamy opuścić 
nasz klasztor ukochany... Tem większe mam dla was uwiel
bienie, bracie Angolo.

— Cóż w tem jest nadzwyczajnego — przerwał wesoło 
brat Angelo - najwięcej mię popycha ciekawość ujrzenia 
tych krajów nieznanych.

Od tej chwili brat Angelo nie odchodził już od boku 
Scibora, ucząc się od niego języka tego kraju, o którym 
w młodzieńczej swej wyobraźni marzył dnie i nucę:

Zdarzyło się, źe w czasie wyznaczonym przez przeora 
na odpoczynek pielgrzymów polskich, oraz na przygotowanie 
się do podróży braci zakonnych, jeden z nich zapadł na zdro
wiu. Przeor myślał właśnie kogoby naznaczyć na jego miej
sce, gdy do celi wsunął się ojciec Augustyn, prosząc by mu 
pozwolono zastąpić miejsce chorego zakonnika.

Przeor zdumiał się i nawet nie chciał przystać zrazu, ma
jąc na względzie jego wiek podeszły oraz znane spokojne uspo
sobienie starca, co uważał za niestosowne z posłannictwem, 
którego się domagał; ale ojciec Augustyn począł gorąco pro
sić, a gdy. nadto, okazało się, iż przysłuchując się rozmowom 
brata Angelo ze Sciborem i bratem Bernardo, zdobył dużo 
wiadomości o Polsce i był już niejako przygotowany do po
dróży, zważywszy zwłaszcza krótkość pozostającego im czasu, 
przychylił się w końcu do jego prośby i ojciec Augustyn za
liczony został w poczet udających się do Polski zakonników.

Nadszedł nareszcie dzień odjazdu. Ukolica jakby na 
pożegnanie, wystąpiła w całym przepychu blasków słone
cznych; góry opuszczały zwolna z ramion swój płaszcz bide
towy i po królewsku odziewały się w przezroczystą, lekką

mgłę złotawą, z pod której potężne ich kształty występowały 
jeszcze wspanialej i groźniej.

Przeor błogosławił każdego i żegnał temi słowy:
— Idźcie bracia moi, klasztor jak dobra matka, darzy 

was błogosławieństwem na drogę, do którego i ja przyłą
czam swoje. Niech Bóg strzeże każdego kroku waszego, 
niech chroni was od niebezpieczeństw i upadku, aż doprowa
dzi szczęśliwie do celu. Zanieście tam światło, gdzie są tyl
ko ciemności, zanieście łagodność obyczajów, gdzie istnieje 
jeszcze dzikość i barbarzyństwo, zanieście naukę tam, gdzie 
umysły pogrążone są w grubej niewiadomości. Bądźcie po
chodnią niebieską, rozświeca.jącą mroki, w jakich ton biedny 
lud jeszcze pogrążony.

Temi słowy żegnał wędrowców ich przeor sędziwy, 
a pozostali bracia łączyli swoje życzenia i modlitwy za ich 
pomyślność.

Dwunastu zakonników stało już w pogotowiu do odja
zdu, spoglądając po raz ostatni zapewne w życiu na ukocha
ną ojczyznę, uroczą Italię, której się wyrzec mieli.

Niejeden z trudnością powstrzymywał łzę pod powieką 
na widok klasztoru, tego spokojnego ustronia, gdzie spędził 
połowę życia w ciszy i spokoju ducha.

...Ale pora już; przeor drżącą ręką zakreślił w powie
trzu znak krzyża nad głowami pochylonemi, i mały orszak 
ruszył z miejsca, bo chociaż tu na górze panowała jeszcze 
świeżość górskiego powietrza, tam na dole południowe słoń
ce sypało żarem z bezchmurnego nieba. Zakonnicy raz 
jeszcze z westchnieniem obejrzeli się poza siebie, i wkrótce 
dwunastu Benedyktynów było już na drodze do ziemi Po
lanów.

X.

Bolesław, przed udaniem się na wojnę nakazał, by 
zgromadzono materyał do zamierzonej budowy klasztoru 
na Łysej górze, która miała się wnet rozpocząć, skoro 
tylko budowniczowie z Niemiec przybędą. Nie zdawało 
się to zbyt trudną rzeczą, bo kamień był na miejscu a drze
wa chyba także zabraknąć nie mogło w puszczy. Nawet 
modrzewia, budulcu najbardziej cenionego, było tam podo- 
statkiem.

Wzięto się więc natychmiast do szybkiego wykonania 
królewskiego rozkazu. Lecz nie okazało się to tak łatwem, 
jak się z pozoru zdawało.

Wyprawiono kilkudziesięciu cieślów oraz kamieniarzy, 
by ścinali i obrabiali drzewo, oraz ciosali kamień na górze.

Lecz ludzie ci, gdy zagłębili się wpuszczę zostali nagło 
napadnięci; dwóch z nich zabito, kilku raniono, a reszta roz
biegła się w różne strony; dopiero w kilka dni przybyli do 
Kielc, donosząc o swej porażce.

Strażnikiem grodu, kasztelanem (jak ich później zwa
no) w Kielcach był wówczas Dobrogost, z rodu Gryfów, 
człek mądry i przedsiębiorczy wielce.

Poznał on, że teraz już sprawa nie z duchami a z pra
wdziwymi ludźmi z ciała i kości; drugą więc partyę robo
tników wysłał pod osłoną zbrojnych. Lecz i ich spotkał los 
podobny poprzednim; choć szii ostrożnie, oglądając się wciąż 
poza siebie i po bokach, nagle w najdzikszej miejscowości 
puszczy, niby z pod ziemi, wyskoczyła gromada jakichś ludzi 
i pomimo oporu, rozproszyła ich jak tamtych. Tym razem 
dwóch pozostało na polu walki.

Teraz do urojonej obawy przybyła jeszcze rzeczywista; 
w puszczy nietylko było można spotkać duchy i widma, ale 
i życie postradać w walce z żywymi z krwi i kości, w maczu
gi uzbrojonymi napastnikami.

Ale Dobrogost nie był z ludzi dających się. nastraszyć; 
był on ze szkoły Bolesława i znał tylko rozkaz królewski. 
Gdyby całe wojsko duchów, oraz żywych ludzi stanęło mu na 
przeszkodzie, poszedłby na nich, by spełnić wolę króla. P o 
mimo więc powszechnego oporu, zebrał nową jmrtyę robotni
ków i pod silniejszą jeszcze strażą wysłał ich w puszczę.

Tym razem wysłani mieli się na baczności, za każdym
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bowiem krzakiem mógł czyhać zbój; nawet cisza panująca 
w odwiecznym borze ich trwożyła. Niekiedy też z zarośli 
wypadała strzała, nie wiedzieć czyją ręką puszczona, kroki 
jakieś ostrożne zaszeleściały w gęstwinie, to znów na wierz
chołkach olbrzymich drzew rozlegał się łomot i trzask stra 
szliwy i dąb odwieczny, jakby podcięty niewidzialną siekierą, 
padał pod stopy podróżnych, ale nadaremne były wszelkie 
poszukiwania; puszcza znów stała niema i groźna. Kiedy 
zaś nastała pełna strachów noc w puszczy, zostali nie wiedzieć 
przez kogo wprowadzeni na bagna i trzęsawiska, gdzie 
omal wszyscy nie poginęli.

Powrócili więc, mówiąc, że daremnie kusić Pana Boga, 
bo niema człowieka, któryby mógł przebyć żyw tę przeklętą 
puszczę.

Dubrogost nie wiedział, co teraz począć, bo jak tu wal
czyć z nieprzyjacielem, który się wciąż kryje a mimo to nie 
ujdzie mu żadno poruszenie przeciwnika?

Kazał przywołać do siebie swego najwierniejszego sługę, 
nazwiskiem Mroczek, który był nadzwyczaj sprawny i po
jętny i postanowił wysłać go na czele wyprawy.

— Mroczku — rzekł — to taka sprawa, że jak ty jej 
nie dasz rady, to na nic już nie liczę. Powiedz mi, czy chciał
byś dostać dobrą nagrodę?

— A któżby tego nie chciał? — odrzekł zapytany.
— A więc wybierz sobie trzydziestu czy czterdziestu 

dzielnych ludzi, dobrze uzbrojonych w topory i postaraj 
się dotrzeć do Łysej góry, bądź co bądź, choćby sam bios 
stawał ci na drodze, choćby upiory, wodnice i inne szatańskie

vory, któremi, jak lud mówi, zapełniona jest. ta  puszcza, 
iły ci szkodzić, na nic nie zważaj Rozumiesz?

—• Rozumiem.
— Dotrzesz do Łysej góry?
—- Postaram się.
— Choćby ci stu szatanów zastąpiło drogę, pamiętaj! 

Bo co do ludzi, to sam wiesz...
— No, tego to już nie potrzeba mi mówić; wprost ma

czugą po łbie, jeśli się jaki nawinie...
Mroczek nie lubił dużo gadać, ale gdy obiecał, dotrzy

mał. Dobrogost znał go z tej strony, zatarł też ręce z zado
woleniem, pewny, że tym razem wyprawa się uda.

Mroczek wybrał sobie kilkudziesięciu ludzi, którzy po
szli sami, na ochotnika, silnych i odważnych, uzbroił ich 
w luki, topory i maczugi i udali się w puszczę pełni otuchy.

Kilka dni upłynęło bez żadnej wieści, Dobrogost cie
szył się myślą, że oddział Mroczka dotarł już niewątpliwie 
do Łysej Góry.

Tymczasem w okolicy zaczęli się snuć dziady bardzo 
podejrzanej postaci, szczególnie krążyło ich wielu w dnie ta r 
gowe, kiedy Jud się najliczniej zbierał.

Wreszcie dnia jednego przed Dobrogostem stanął czło
wiek jakiś, obdarty, zbiedzony, blady, w którym po niejakim 
czasie dopiero poznał Mroczka.

— Cóż to się stało, dlaczegoś powrócił?
— A trzeba było spróbować, jak tam dobrze w pusz

czy — odrzekł posępnie sługa. Trzy dni błąkałem się bez 
jadła, myślałem, że zamrę gdzie w drodze.

— Więc rozbito was?
— Ze szczętem, nie wiem nawet, co się /. moimi ludźmi 

dzieje, bo zapędzono nas na trzęsawiska, gdzie kilku zdaje 
się, że utonęło. Tej puszczy sam bies strzeże, człowiek jej 
żyw nie przejdzie.

Dobrogost szarpnął brodę ze złości, co on powie królo
wi, jak się wytłómaczy z tego, że me spełnił jeszcze pole
cenia?

— Do kroóset biesów! — zawołał wielkim głosem, pię
ścią uderzając w stół. — J a  się nie dam odstraszyć tym zbó
jom! Budulec musi być zwieziony, choćbym miał utracić 
wszystkich ludzi, choćby w tej puszczy na każdem drzewie 
gnieździło się dziesięciu szatanów. Zrobię wyprawę ua tych 
zbójów i sam stanę na czele!

Natychmiast też zebrał wszystkich ludzi jakich miał 
pod ręką, wziął przewodników znających dobrze puszczę, 
i sam wyprawił się wraz z nimi na odkrycie owych zbójów, 
postanowiwszy stoczyć z nimi ostateczną walkę. Lecz nada
remne były wszelkie poszukiwania; zbrodzono większą część 
boru, wszystko było cicho dokoła. Puszcza dochowała swej 
tajemnicy.

Wśród lasu stała wioska samotna, otoczona niezbyt 
rozległem polem uprawnem i pastwiskami. Wieczór rozta
czał już cienie nad lasem i polem, błękitne dymy słały się 
po łąkach, gdzie derkacz się odzywał.

Sioło było okopane rowem i obwarowane wałem, gęsto 
nabitym ostrokołem; wąska tylko wjazdowa droga między 
opłotkami, tak zwana wągroda, wiodła wewnątrz wsi. Chaty 
były postawione w podkowę, w pośrodku zaś zostawiono 
obszerne miejsce puste, gdzie była studnia z źórawiem, zapeł
nione było w tej chwili cisnącą się z rykiem spragnioną trzo
dą bydła.

Drogą między opłotkami szedł w tej chwili dziad samo
tny, na pozór wydawał się on ślepy, ktoby jednak przyjrzał, 
mu się uważniej, dostrzegłby, że widzi dobrze. Psy zaszcze
kały, ujrzawszy go, lecz on nie zważał i kroczył dalej powoli.

Prawie cała ludność sioła, starzy i młodzi byli zgroma
dzeni na placu u studni. Chłopcy poili konie, dziewczęta 
brały wodę. Niekiedy rozlegały się wesołe wybuchy śmiechu.

Dziad wkrótce znalazł się w pośrodku nich; wszyscy 
spojrzeli nań ciekawie, lecz nikt go nie znał.

Dzieci z krzykiem schroniły się do chat, matki poczęły 
je strofować, lecz gdy się bliżej przyjrzały dziadowi, nie dzi
wiły się już lękowi dzieci.

Człowiek ów miał włosy i brodę siwo-rudawe, długie 
i skołtunione, wyraz twarzy zarazem dziki i chytry; skóra 
owcza zarzucona na plecy, ramiona żylaste i obnażone, czyni
ły go podobnym raczej do zbója, niż do spokojnie wędrują
cego dziada.

(d .  u.)
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A le  w y w iecie , o p ta szę ta  w ieszcze,
Ź e  w k rótce słon k o  zaćm i sw e prom ien ie , 
J e s ie ń  n ad ejd zie , a tuż za  n ią  jeszcze  

Z im a  roztoczy  sw e cienie.

T o ż  skoro d o la  m i p rzyp ad ła  sm utna, 
B y m  c ię  żeg n a ła , m iła  ja sk ó łeczk o , 
P roszę, gdy p rzejdzie ta  zim a okrutna, 

W ra ca j n a  sw oje gn iazdeczko.

W ię c  s ię  sp ieszy c ie , tam  g d z ie  w ieczn a  w iosna, 
G d zie  n ie  zazn acie  okru tn ego  ch łod u ,
G d zie  w ciąż rozb rzm iew ać m oże p ieśń  rad osn a , 

G d zie  ob ce  u czu cie  g ło d u .

J a  c ię  tu  b ęd ę z w iosen k ą  czek a ła , 
P o w ro tu  tw ego  dzień  za  dniem  lic z y ła ,  
B o  pew n ą je s te m  o p taszyn o  m a ła

Z a  rodzinnego n ieb a  b łęk ita m i,
Z a  srebrnej W isły  tą  fa lą  przejrzystą ,
Z a  naszem  dom kiem , w onnem i łąk am i,

Z a  sw oją z iem ią  o jczy stą .
M. D.

POŻEGNANIE J A SK ÓŁ E K .
W zrok iem  w as gon ię  ja sk ó łk i kochane, 
S łu ch a m  w aszego  m iłeg o  szczeb io tu  
Z  żalem  serd eczn ym , źe  w strony n iezn an e, 

T a k  w am  już Spieszno do lotu .

A lb o ż  w am  k iedy ź le  tu  b y ło  z nam i, 
C zyli n ie  dosyć m ia ły śc ie  sw obody, 
C zy m ało  m uszek  było  nad  w odam i, 

C zy śc ie  d o zn a ły  tu  szkody?..:

D o d a te k  d o  N -rn  3 9  — 1 8 9 8  r .
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OSIOŁEK WOJTUSIA.

Był raz m ały i dobry chłopczyna, zawsze pilny i po
słuszny i bardzo od wszystkich kochany.

Rodzice jego, straciwszy cały m ajątek, m artw ili się 
tem  bardzo, więc i W ojtuś widząc sm utek rodziców, za
płakał nieraz serdecznie. W ojtuś był przytem  bardzo 
delikatnego zdrowia. Często więc bardzo leżał w łóże
czku, tłum iąc łzy, gwałtem  cisnące m u się do oczu, aby 
tylko strwożonej m am y nie martwić.

Chociaż rodzice odejmowali sobie nieraz od ust, aby 
wątłem u dziecku dogodzić, trafiało się przecież, że chory 
W ojtuś zapragnął jakiejś ulubionej potrawy lub napoju, 
a mam a dać mu tylko mogła suchy kawałek chleba 
i szklankę mleka.

Nieszczęśliwy więc był ten  m ały blady W ojtuś, 
w lecie bosy najczęściej, a w zimie nie zawsze w dość c ie 
płej sukience.

To też niepodobna opisać niezm iernej radości chło
pca, gdy dnia jednego niespodzianie od w uja dostał du
żego, żywego osiołka.

W ojtuś nie mając dotąd żadnej własności, długo 
uwierzyć nie mógł swemu szczęściu. Gdy zaś przekonał 
się, że to prawda, prawdziwa prawda, ja k  zwykł mówić, 
ucałował najpierw wujowi ręce, potem rzucił się mamie 
na szyję i pędem  w ybiegł z pokoju.

Przed domem stał już  osiołek, jak b y  czekał na 
swego m łodziutkiego pana.

— Hi... ha! Hi... ha! — ryknął wesoło, gdy W ojtuś 
upojony szczęściem na szyję mu się rzucił, a potem 
obwąchał jasną główkę chłopca i bardzo łaskawie przy
ją ł garstkę trawy, podanej mu na dłoni.

— Osiołku, osiołku! — powtarzał W ojtuś co chw il
ka — osiołku mój kochany, głaskał go, karm ił, i prowa
dził do wody, od rana do wieczora zajęty swym tow a
rzyszem.

Osiołek był młody, lubił świeżą traw ę i wodę 
a W ojtusia polubił tak  bardzo, jak  tylko osiołek kochać 
potrafi.

A więc, na głos chłopca rżał hi... ha! tak  donośnie, 
że piejące koguty milkły, a kot domowy na dach wska
kiwał. Jeden  tylko Burek w swej budzie słuchał tego 
ryku spokojnie — ale nie dziw — bo był już  bardzo 
sędziwy i poważny, dużo w życiu widział i słyszał i nic 
już sobie nie robił z ryku osiołka.

Tydzień cały przeszedł w tej radości, k tóra jakby  
na zdrowie posłużyła W ojtusiowi, taki był ożywiony 
i czerstwy. Już sobie obmyślał, gdzie postawi osiołka 
na zimę; jak  ojca o furkę traw y poprosi, jak  własny chleb 
od obiadu przyjacielowi zanosić będzie.

Rodzice tym czasem  jakiś znowu mieli smutek. Dnia 
jednego W ojtuś zajęty  szyciem derki z dwóch starych 
serwet, usłyszał z drugiego pokoju głośną lecz sm utną roz
mowę.

Oboje rodzice upraszali o cierpliwość jednego z d a 
wnych wierzycieli, którem u już  tylko dziesięć rubli zo
stali winni. Ale tych  dziesięciu rubli nie było właśnie, 
a wierzyciel nalegał gwałtownie.

— W ięc cóż zrobię— rzekł ojciec — skoro nie mam.

Byłeś pan cierpliwy dotąd, proszę jeszcze m iesiąc pocze
kać, omłócę groch tymczasem.

— Wiem, że u państw a więcej długów ja k  pienię
dzy i nie ustąpię, póki moich nie odbiorę — powiedział 
wierzyciel głośno — ostro prawie.

Po chwili do pokoju, gdzie siedział W ojtuś, weszła 
mama, z twarzą zalaną łzami. Nie widząc naw et tyna, 
osunęła się na krzesło i zakrywszy oczy, zalkała.

W ojtuś strwożony, tłum iąc płacz dławiący go także 
stał długo w osłupieniu i rozpaczy; co począć? co zrobić? 
aby mamę uspokoić. Stał, myślał, aż wreszcie odetchnął 
głęboko i przypadł do kołan m atki. »

— Mamo, mamo, m amusiu moja! ., odjął dłonie je j 
od oczu i drżąc ze wzruszenia mówił prędko.

— Moja złota mamo, mnie ten  osiełek wcale nie 
potrzebny, jem u będzie u nas bieda, w tym  chlew ku bę
dzie mu zimno; niech go tatuś sprzeda jak iem u drugiem u 
chłopczykowi i niech zapłaci te  dziesięć rubli. Moja 
droga, moja najdroż... gwałtowne łkanie przerwało mu 
mowę...

Ostry wierzyciel, m ający również niedużego synka, 
wziął chętnie ładnego osiełka i pokwitował rodziców 
z reszty długu. Załzawiony W ojtuś ostatni raz jeszcze 
przyniósł ulubieńcowi traw y i wody i uścisnął kochane 
zwierzątko w milczeniu. Długi czas jeszcze dławił go 
żal serdeczny... lecz nigdy nie pożałował postępku swego, 
bo w sercu i pamięci tkw ił mu wzruszony głos ojca: 
„Niech cię Bóg błogosławi mój synu!”

Zofia Ziemborowska.

N I E P R O S Z E N I  G O Ś C I E .
M  u  c  l i  y .

W piękny majowy poranek m uchy po raz pierwszy 
pojawiły się w pokoju i odtąd już tam  były stałem i m ie
szkankami. A  trzeba przyznać, że zachowywały się 
bardzo niewłaściwie. Od pierwszego dnia były ja k  u sie
bie: w każdy kąt zajrzały, wszystkiego skosztowały. Za
ledwie podano do stołu, m uchy nie czekają czy państwo 
zasiedli, nie zważają kto starszy, lecz zawsze były pierwsze. 
Jadały  wprawdzie bardzo mało, wyłącznie same płyny, 
które w ypijały trąbką, ale za to były bardzo łakome.

Chętnie pijały mleko, ale wolały śm ietankę i kawę, 
herbatę kosztowały tylko wtedy, gdy była dobrze ocu- 
krzona, za to za miodem i konfiturami wprost przepadały. 
Cukru, zwłaszcza drobnego nie om inęły nigdy, rozpu
szczały go w łasną śliną i wysysały.

Nie przeszkadzało im to jednak  wszystkiego próbo
wać, a choć miały znakom ite oczy nie ufały im i w szy
stkiego językiem  dotykały. M uchy są tak  zręczne, niby 
najzręczniejsi akrobaci. U m ieją chodzić po suficie 
i gładkiem  szkle, czego zazdroszczą im inne owady. Je s t 
to ich tajem nicą i nikom u je j nie wyjawiają, m y jed n ak  
wiemy, że m ają na każdej łapce po dwa pazurki, a pod 
każdym mieści się m aleńka poduszeczka, więc gdy m ucha 
przyciśnie łapkę, poduszeczki te trzym ają ją  m ocno na 
gładkiej powierzchni, a że pod sześcioma łapkam i m ają
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aż 12 poduszeczek; nic dziwnego, że mogą śmiało space
rować po suficie, szybach i lustrach.

M uchy sypiają zwykle w  kącikach i fram ugach, 
a  gdy pierwsze ciepłe słoneczne prom ienie obudzą je  ze 
snu, wtedy wyciągają sig, rozprostowują nóżki, skrzy
dełka, m uskają łapkam i po głowie, niby to m yjąc sig 
i wylatują na ranne wycieczki, jedne  do sypialnego po
koju, gdzie zaglądają dzieciom w uszy, nos, usta: zdaje 
im się, że chodzą po pagórkach. W końcu przecież szu
kają pożywienia swą trąbką, budzą dzieci i odpędzone 
uciekają dalej.

Drugie wpadły do spiżarki na gospodynią, tam  n a 
trafiły na niejeden smaczny kąsek. Inne poleciały do 
kuchni.

Lecz gdy zaczęto przygotowywać pierwsze śniada
nie, m uchy zleciały się ze wszystkich stron do jadalnego 
pokoju. I nim państwo zasiedli do stołu, spróbowały już 
śmietanki, zjadły cukier z sucharków i drobną mączką 
z cukierniczki się uraczyły.

Nie można przecież powiedzieć, żeby życie m uch 
uplyw7ało bez trosk, rzadko która ginie własną śmiercią. 
Najczęściej giną w młodym wieku: to wpadnie która n ie
postrzeżenie w sieć pająka i plącze się i męczy, aż ją  p a 
jąk  uśmierci; to znów pijąc mleko lub kawę wpada i to 
nie; niech tylko wyleci na podwórko, porwie ją  zaraz ja 
skółka, no i ludzie zawsze znajdują, że je s t ich za dużo; 
a  gospodyni zniecierpliw iona postanowiła je  zupełnie 
wytępić.

Otworzyła okno w stołowym pokoju i zaczęła ręczni
kiem wymachiwać. N iejednę m uchę zabiła, uratow ały 
się tylko te, które na suficie posiadały. Nie dość na tem, 
kupiła szklaną m uchołapkę, nalała serw atki i postawiła 
na oknie. A m uchy ciekawe spieszą czemprędzaj prze
konać się, co to jest?  I niezadługo na smacznej serw atce 
pływają setki ofiar swej ciekawości. Chociaż dużo much 
ginie, pozornie nie znać tego i liczba ich nie zmniejsza 
się wcale.

I skąd bierze się ich takie mnóstwo? Tępią i wypę
dzają je  a zdaje sig, że ich coraz więcej w mieszkaniu.

Tak się też dzieje, bo co jedne w yginą to drugie przy
bywają. A  jak  się to dzieje, zaraz wytłomaczę. M uchy 
■od czasu do czasu w ylatyw ały z m ieszkania i składały 
ja jk a , czy to w stajni, czy w oborze, czy na śm ietniku, 
każda złożyła 80 jaj.

Po 24 godzinach z m ałych jajeczek  wylęgły się bia
łe liszki; żywiły się tem , co znalazły blisko siebie.

Przez 14 dni rosły, g rub ia ły  i były tak  duże, prawie 
j a k  paznokieć małego palca.

Poczem straciły apety t i nie ruszały się z miejsca, 
skóra ich pociemniała, ciało przyjęło kształt beczułki.

W  takim  stanie leżały jeszcze 14 dni, po których 
skóra z jednej strony pękła i z każdej beczułki w ylaty 
w ała mucha.

Byłyby może pozostały w stajni, ale tu  jaskółka 
strasznie je  tępiła, więc postano wity odlecieć, a widząc 
otw arte okna, powlatyw ały do pokoju.

A gospodyni nie dom yśla się nawet, że to nowi 
nieproszeni goście przybyli do niej grom adnie. N iedłu
go i owe młode m uchy złożyły po 80 ja j i nie minął m ie
siąc gdy nowy zastęp zjawił się ich w pokoju. A że k a 

żda m ucha w ciągu lata  4 razy po 80 ja j składa, można 
sobie wyobrazić ja k  wiele ich przybywa. Pod koniec 
lata gospodyni nie tępi ich już, tylko czeka, aż je  zim na 
jesienne uśmiercą, bo to najlepszy na nie środek, a te , 
które pozostaną przy życiu pozasypiają w ciem nych 
kątach.

M arya Weryho.

D ŁU B  W D 2 IĘ C Z10 Ś C I
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(D alszy c iąg )

Spojrzała na Ja n k a  z pod oka, porozumiała się z T a 
tarem  w swoim języku, weszła do drugiej jak ie jś nory, 
zakrytej wiszącą brudną, obszarpaną płachtą i wyniosła 
stam tąd jakieś równie brudne szmaty. Po chwili przy
stąpiła do Jan k a  i nic nie mówiąc, poczęła zdejm ować 
z niego suknie, w których był dotąd ubrany, a natom iast 
włożyła nań koszulę grubą, czarną od brudu, poszarpaną 
i zaledwie sięgającą do kolan, dała mu w rękę kaw ałek 
sznurka i pokazała by się tem  opasał!... B iedny Jan ek  
wiedział już, że opór nic nie pomoże, zaciął zęby i nie 
sarknął nawet. T atar włożył mu długi bat w rękę i wska
zał, by szedł za nim. W yprowadził go w step, dość da
leko od całej osady, tam  się pasły konie i owce. J a n e k  
miał trzody pilnować. P an  jego  krzyknął czy świsnął; 
gdyż trudno naw et byłoby określić głos, który wydał; 
i w tejże chwili zjawił sig drugi T atar na koniu. Rozma
wiali krótko, wskazując na Jan k a  i żywo coś g esty k u lu 
jąc . Jan ek  zrozumiał, źe pan jego  kazał go pilnować, 
a w razie gdyby chciał uciekać, pokazano mu, że spotka
łaby go strzała z łuku, k tóry ów konny T atar miał prze
wieszony przez plecy wraz z kołczanem pełnym  strzał 
ostrych. Ł uk—to broń, z którą Tatarzy nie rozstawali się 
nigdy.

Od tej chwili los Ja n k a  się ustalił: został pastuchem  
trzód tatarskich! On, dziedzic m nogich włości, jed y n y  
wnuk starosty grodzkiego — ostatni z rodu...

W olał jed n ak  jeszcze stokroć być dzień i noc w s te 
pie z bydłem, niżeli w towarzystwie Tatarów  w jurcie.

P an  jego  niedługo gościł na stepach, wkrótce poje
chał znowu ze swoją hordą, może po nowe łupy. S tara  
T atarka raz na dzień przynosiła jedzenie starszem u pa
stuchowi i Jankow i, zawsze w strętne, ale przynajmuiej 
już  nie surowe mięso. Z a napój m iał mleko kobyle, k tó 
re znajdował nawet dość smacznem.

I tak  poczęły mu płynąć dni jednostajne, można po
wiedzieć między niebem  i ziemią: step, nie objęty okiem 
otaczał go dokoła; nad nirń, wznosiło się, myślą naw et 
niedoścignione, sklepienie niebios... Nocą leżąc bezsen
nie na wilgotnej trawie, wpatrywał sig Jan ek  długiem i 
godzinami w gwiazdy migocące i iskrzące nad ziemią, 
i m yślał z rozrzewnieniem, że te  same gwiazdy świecą 
i nad domem jego rodzinnym... że może właśnie w tej 
chwili m atka jego  ukochana, w żalu i tęsknocie za nim,
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patrzy na nie, jak  i on... i marzył, że odbicie jej wzroku 
padnie z gwiazd tych na jego  głowę... Marzył, tęsknił, 
nieraz, gdy nikt nie widział, zalewał się gorącerni Izami; 
nie rozpaczał wszakże i nie tracił nadziei, że Bóg prze
cież kiedyś wyprowadzi go z tej niewoli. Modlił się 
coraz goręcej.

W  tej jednostajności stracił rachubę czasu; nigdy 
potem naw et nie um iał powiedzieć, jak  długo pasł trzody 
tatarskie.

Jednego dnia, T atar zjawił się na pastwisku, wraz 
z kilkunastu sztukami bydła, które widocznie z jakiejś 
świeżej grabieży przypędził; pogadał coś ze starszym pa
stuchem , bydło zostawił, a Jankowi kazał iść za sobą.

Jakże  się wzruszył Janek , gdy przed chatą 'ta tarską  
ujrzał dwóch ludzi nie Tatarów  — ludzi, w których po
znał włościan podolskich! Rzucił się do nich z okrzykiem 
radości — błysnęła mu bowiem myśl, że to może wieść 
jakaś z domu, od matki: może to wysłańcy, którzy przy
byli z okupem za niego...

(d. c. w.)

S Z A R A D A .

Pierwsze, z trzeciem, gdy byw a żeńskiego rodzaju , 
Do spraw dzan ia  ciężkości służy w każdym  kra ju ; 
Gdy męskiego, p rzew ażnie noszą je  kobiety, • 
Jak o  s tró j i osłonę wysokiej zalety.
Drugie z pierwszem  to  pokarm  bardzo  pospolity , 
N ie w ykw intny, lecz za to  w pożywnosć obfity. 
WszgsiJco w raz, obce św iata zam ieszkuje strony, 
S tanow i rodzaj zw ierzą t do psiego zbliżony.

A R Y T M O G R Y F .
p. K ubusia M.

1 ) 2 0 , 18 , 9, 20 , 8, 7. M iasto nad B ystrzycą.
2 )  1, 20 , 14 , 9, 8 , 1, 24, 5. Im ię żeńskie.
3 ) 7 , 4 , 13, 4 , 1*7, 16, 4 , 19. M iasto gub. w R osyi.
4 )  5. 24 , 1, 7, 22  M iasto stołeczne w E urop ie .
5.) 16 , 18, 2 , 18, 7, 8, 5. K rólestw o n. m orzem  G zarnem .
6 ) 24 , 4 , 16, 18, 7. M iasto nad  W isłą.
7) 4 , 16, 23 , 1, 21 . P tak  drap ieżny .
8 ) 13, 1, 7 , 1, 12, 22 , 5. M iasto we W łoszech.
9 )  8 , 17, 7, 5, 12, 22. Im ię m ęskie.

10) 12, 3, 8, 7, 22. C esarstw o w Azyi.
11) 23 , 5 , 2, 4 , 6, 12 . M iasto w gub. L ubelsk iej.

Z astąp ić  liczby lite ram i, aby pierw sze lite ry  u tw orzonych  
w yrazów  złożyły nazw isko n ieżyjącego poety polskiego.

Ł A M IG Ł Ó W K A  W  T R Ó JK Ą C IE .
U łożyła Żyw iła d la  kochanych rodziców .

..............................................  Z astąpić k ropki literam i aby

..............................................  rz ą d  pierw szy oraz  pierw sze lite ry

.................................  złożyły nazwisko znakom itego bo tan i-
........................... ka  z pierw szej połowy X V III w., (rz ąd  2)

M iasto w Persy i. 3 ) R zeka w gub. G rodz. 
. . 4) Dopływ Bugu. 5) R zeka w H iszpanii. 6 ) N ie

gdyś wolne m iasto n. D unajem . 7) L iczba m n. czas 
te ruźn . słowa. 8 ) Spółgłoska

ROZW IĄZANIA DO N-ru 37.

Szarady. N a —  po —  le — on.

Łamigłówki kropkowanej:

Tam  przez  rozp ięte  b rzóz, w ierzb gałązk i, 
Pod szeleszczących listków  nam iotem , 
S rebrzy się strum ień  p rze jrzy s ty , w ąski, 
Kłócąc się z w iatry  dźw ięcznym  klekotem .

W yżej tu ż  nad nim , g rusze i ta rny  
R osną zw ieszone z podnóża góry ,
A wyżej jeszcze las gęsty, czarny 
P ię trem  po p ię trze  pnie się pod chm ury.

Łamigłówki w kwadracie:

M a r a t o n  
T O b i a  s z
B e t  1 e e m
C h  e ł  m n o
B e r n a r d  
D ą b r o w a  
B o  1 i w i a

Skrzynka do listów.
Z praw dziw ą przyjem nością w ysłaliśm y WrÓŻbiarce Szczę- 

ścia żądane książki; kosztow ały z p rzesy łką  5 r. 30 kop. Zawsze 
gotowi jesteśm y ułatw iać naszym  prenum erato rom  w szelkiego ro 
dza ju  spraw unk i i polecenia. Zapow iedzianego listu  oczekujem y, 
p rzesy ła jąc  w ieloletniej naszej czytelniczce serdeczne pozdrow ienia.

Pseudonym  tw ój, kochana Zywilo, oznaczający daw ne bóstwo 
słow iańskie, je s t bardzo  poetyczny  i b rzm i ładnie, sądzim y więc, 
że je s t  zupełnie odpow iednim . W krótce o te j bogini będzie 
w zm ianka w powieści p. Ł opuszańsk iej „W  Obronie Bogów” d la  
czego la to  obecne ta k  chłodne objaśnić dokładnie je s t rzeczą n ad e r 
tru d n ą , m eteorologia stanow czych danych na to  jeszcze nie posiada. 
W iadom o, że na tem p era tu rę  w pływ ają i z jaw iska  astronom iczne, 
ja k  plam y na słońcu i p o ra  topnienia  lodów w okolicach podb iegu
nowych oraz na  w iększych łańcuchach  gór i w arunki m iejscow e, 
jak  ilość lasów i t. p . Z resz tą  sierp ień  tegoroczny i d rug i tydzień  
w rześnia były znowu niezw ykle gorące.

P l lS Z C Z y k  Z  Pilawy zagubiony Nr. dostać może. Ł am igłów ki 
i zadania jego  ostrzym ałiśm y ja k  rów nież od Czarnego Porucznika 
i Aligatora z nad Nilu.

W inszujem y Polnej Różyczce, Stokrotce, Maryni S., Smoko
wi, Kaziowi R i Cykliście, że ta k  tra fn ie  odgadli szarady  i łam i
główki.

M iłe liścik i Powiślanki, Srebnej topoli i Wierzby oddaliśm y 
Jaskółce, k tó ra  ju ż  przyjechała, ale z pow odu niezdrow ia dopiero , 
od przyszłego num eru  zacznie odpow iadać swym korespondentom  
Tym czasem  poleciła prosić ich o jakna jczęstsze  i najd łuższe listy.

Przypom inam y o odnow ieniu p renum era ty  na  Wieczory Ro
dzinne, k tó re  pod tem i sam em i co do tąd  w arunkam i wychodzić będą 
w kw arta le ,czw artym .

N um er pojedynczy kop. 10. — Zm iana ad resu  kop. 15.

A o s b o j c h o  HeHiiypoio. Bapinasa 7 CcHTaCpa 1898 r. W  drukami Noskowskiego, W arecka Nr. 16.
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JVs 40 Rok XIX.
Dnia 19 W rześnia (1 Października) 1898 r.

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI

^ L Ż B I E T A  C E S A R Z O W A  A . U S T R Y A C K A .

W poprzedniin numerze 
W i e c z o r ó w  u mieściliśmy 
portret młodej królowej ho
lenderskiej , z powodu jej 
koronacyi, teraz podajemy 
wizerunek drugiej monar- 
chini europejskiej, ale nie
stety inne zupełnie względy 
kierowały w tem nami.

Wszystkie ludy austryac- 
kie pogrążyły się w żałobę, 
bo ukochana icb cesarzowa 
i królowa padła ofiarą stra
sznej zbrodni w Genewie 
dnia 10-go września r. b.
Cały świat współczuje z bo
leścią cesarza Franciszka 
Józefa i jego rodziny, a na 
pogrzeb, który się odbył w 
Wiedniu, zjechało bardzo 
wiele panujących i książąt, 
nie licząc przedstawicieli 
wszystkich państw.

Cesarzowa Elżbieta uro
dziła się w 1837 roku, jako 
księżniczka bawarska, a w 
17-ym roku swego życia 
poślubioną została cesarzo
wi. Aż do ostatnich lat 
s ł y n ę ł a  z nadzwyczajnej 
piękności, wielkiej dobroci 
i miłosierdzia, oraz z upo
dobania do sztuk pięknych
i poezyi. Z wielkiem zamiłowaniem i doskonale jeździła kon
no, a podróże, odległe spacery i życie wśród natury przekła
dała zawsze nad świetne zabawy i przyjęcia dworskie.

W  roku 1867 w Budzie 
ukoronowaną została na 
królowę węgierską. Węgrzy 
ubóstwiali swoją królowę 
a ona, odpłacając im wzaje
mnością, najchętniej prze
bywała w Godólló na W ę
grzech, gdzie prowadziła ży
cie samotne i ciche, bez 
żadnej wystawy. Nieraz gdy 
spotykała podczas swych 
codziennych spacerów jakąś 
dziewczynkę, wracającą ze 
szkoły, brała ją  pod swój 
parasol w razie nagłego 
deszczu, a o biednych w ca
lem swem państwie zawsze 
pamiętała, hojnie szafując 
ofiarami.

Bóg nawiedzał ją  w życiu 
ciężko: przed laty straciła 
jedynego syna, następcę tro
nu, rok temu siostra jej 
księżna d’Alenęon spaliła 
się w Paryżu w czasie po
żaru Bazaru dobroczynnego, 
a ten rok, w którym przy
padał pięćdziesięcioletni ju 
bileusz panowania męża, za
kończył się dla niej nagłą 
i przedwczesną śmiercią.

Zwłoki cesarzowej Elżbie
ty spoczęły w kościele dwor

skim 0 0 . Kapucynów w Wiedniu, gdzie znajdują się groby 
rodzinne Habsburgów.
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] 3 e z  p r z e w o d n i k a .

K a r t k a  7, Z a k o p a n e g o .

(D a lszy  c iąg).

— Wiesz — zauważył Tadzio z nagłym błyskiem 
w oczach — one się pewnie na Kościeliskiej umieściły. Cio
cia i Zosia lubią tę cieką ulicę, trochę już za wsią, z wido
kiem na góry i łąki, no, i tamtędy droga do Kościeliskiej do
liny, gdzie bywają przynajmniej raz na tydzień. Pamiętasz, 

jak  marzyliśmy, ż<by w Kościeliskiej mieszkać?
— To wy z Zosią, co do mnie, choć przyznaję, że doli

ny równie pięknej nie widziałem, nie jesten pustelnikiem, aby 
mi wystarczyła natura. Dobre to zresztą w pogodę, ale 
w deszcz...

— Też pięknie, Janku, choć inaczej, ale pięknie: ten 
wezbrany biały potok, te płaczące skały, szare niebo i cisza 
i samotność, wszystko piękne.

— A no, nn że takie życie byłoby najstosowniejsze dla 
twego usposobienia, choć nie! rozmazgaiłbyś się tam do re
szty i został skończonym niedołęgą. Czasy pustelników mi
nęły, mój drogi, pomyśl tylko o zimie, jakby ci tam było, bez 
ludzi, bez dróg, jak w grobie.

— W pięknym grobie, gdzie żyć można. Nieraz blisko 
krzyża Pola, wybierałem sobie miejsce na jaskinię w ziemi, 
rozmyślałem, ezembym się żywił, jakbym sobie urządził 
życic. Bo tego jestem pewny, że nigdy, nigdy w życiu nie 
napatrzyłbym się do syta piękności tego ustronia, nie nasłu
chał szumu potoku, nie nacieszył się ciszą, w której tak do
brze myśleć i słuchać i przeczuwać...

Twarz chłopca zapłonęła dziwnym blaskiem, oczy j a 
śniały mu niby natchnione, widać było, że każde słowo, mo
że bez woli i bez wiedzy jego płynie mu prosto z duszy, z go
rącego serca.

Lecz Janek niecierpliwie wzruszył ramionami.
— Głód wyleczyłby cię prędko z tych zachwytów — 

rzekł z lekceważeniem. — Górale uciekają na zimę z Koście
liskiej.

— Bo góral sobie nie wystarczy, książka i myśli nic 
zastąpią mu ludzi, a co do głodu, mógłbym mieć owoce i za
pasy zboża.

— A prędko ta  pojedziemy do Zakopanego?
Uśmiechnięty góral stał o parę kroków i patrzył na

rozmawiających. Janek zerwał się pierwszy.
— A to jedziemy -  zawołał. — Dobrego masz konia.
— Ho, bo, takiej parki nie znajdzie w Zakopanem. 

Z wiaterkiem se śmigniemy, przed wieczorkiem będziemy!
I  pokazał białe zęby.
— A nie poczęstujecie to panien, górala?
Janek skinął na chłopca.
— Daj butelkę piwa.
— I  jedźmy.
Góral pospieszył pierwszy, zapinając serdak, bo wiatr 

chłodny powiał i wesołe słonko zasępiło się jakoś. Za chwi
lę stanął przy dość dużjm wózku parokonnym, jak wszystkie 
pokrytym białym płótnem, z jednego boku podciągniętym 
w górę.

— A to twój wózek? — rzekł zdziwiony Janek.
-— A co?
— A cóżeś nie powiedział, że parokonny? Co nam 

po tem? Dwa razy tyle płacić, 6 guldenów! Czy tyle rze
czy mamy? J a  nie chciałem parokonki.

— A toć mieliście książeczkę — zauważył góral.
Janek się zaczerwienił i spochmurniał. Istotnie zrobił

głupstwo, nie spojrzawszy nawet w książeczkę, on, co tak 
chętnie innym wytykał omyłki. Niema nawet o czem mó
wić; góral prawdopodobnie byłby znalazł pasażera; a jeżeli

ich podszedł, to nadzwyczaj zręcznie; oddał przecież ksią
żeczkę.

— Siadajmy — rzekł do brata krótko.
Góral poprawił koniom czerwone szaliki przy chomon- 

taoh, ściągnął lepiej w górę płótno, przetarł dłonią ceratowe 
siedzenie i zręcznie dostał się na wózek.

— Wesoło pojedziemy — rzekł, zwracając się znów do 
chłopców — co tam będziecie żałowali parę guldenów, i góral 
przecie też zarobić musi.

I  zaśpiewał po góralsku, dziwnym, przydeckowym gło
sem, podobnym do niskiego krzyku, w którym trudno rozró 
żnić wyrazy:

Góry nasze, góry. — Moje wy komory,
Oj bukowe listeczki, —  Moje poduszeczki.

Większość wózków już odjechała, zapóżnione potoczyły 
się długim łańcuchem, piękną szosą ku południowi.

Ma skręcie u nóg chłopców padł bukiet żółtych jaskrów. 
Janek potrącił go dosyć niechętnie,1 ale Tadzio wyrzucił cen
ta w stronę małej ręki, która widniała gdzieś z boku przy 
wózku.

— Uczysz dzieci żebraniny — burknął .Janek.
Tadzio milczał.
Drugi bukiet wpadł do wózka. Cent na szosę.
Za trzecim razem Janek z gniewem wyrzucił kwiaty.
Tadzio się zaczerwienił i spojrzał na brata, ale nie 

przemówił ani słowa.

II.

Jasne, wesołe słońce ciekawie zajrzało do pokoju na 
Chramcówkacb, gdzie zatrzymali się nasi znajomi. Pokoik 
nie był wielki, ale dość wysoki; gładkie, świerkowe ściany 
lśniły połyskiem atłasu, rzeźbione ramy okna i drzwi, przyje
mne czyniły wrażenie. .Skromne sprzęty zdawały się zupeł
nie nowe, a wszystko pociągało prostotą i czystością,

— Pogoda — ziewnął Janek — czas nam w drogę; go 
towe uciec na jaką wycieczkę.

— Szkoda, żeśmy tu stanęli — zauważył Tadzio — da
leko do klimatyki.

— Cóż ci ta klimatyka tak zajechała do głowy? Kpię 
sobie z klimatyki i żeby cię przekonać, że się bez niej obejdę, 
wcale tam nie pójdziemy.

— Nie wiem, czy to będzie dobrze — szepnął nieśmia 
ło Tadzio.

— To się dowiesz.
— Nie chodzi mi o podróż i o stryja, ale ojcu byłoby 

przykro, gdybyśmy Zosi na czas nie przywieźli; taki by! 
uszczęśliwiony z tej naszej wycieczki. To dla niego większa 
przyjemność, niż gdyby sam mógł nareszcie wyjechać na dłu
żej z Warszawy.

—- Czemu nie mamy przywieść Zosi na czas? Jeszcżeś 
się nie ruszył z miejsca, a już wątpisz o wszystkiom, jak 
gdjby Zakopane było co najmniej Europą. Straszna sztuka 
odualeść tutaj dwie osoby, nawet bez klimatyki! Stryj 1(1 dn: 
zaczeka, a to przecież wystarczy, chociażby się wybrała na 
dalszą wycieczkę.

— Już tylko 8, dwa zajęła nam droga.
— Nawet 6, bo dwa także na powrót odliczyć trzeba. 

Ale to także dosyć.
— Swoją drogą, gdyby to zależało odemnie, wyciąłbym 

te wszystkie lasy do jednego drzewka. To mi ozdoba! 
W Zakopanem gór nie widać. Nie wiem, co sobie ludzie do 
tycli Chramcówek upatrzyli, najbrzydsza część osady, bez ża
dnego widoku.

— Gór tylko nie widać — cicho wtrącił Tadzio. — Za 
to tyle przestrzeni, zieloności, słońca...

C. Niewiadomska.
(d .  c. n.)
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STO LAT TEMU NAD NILEM.
(I)alszy  ciąg).

Wieczorem Bonaparte kazał iluminować miasto, ku 
wielkiemu zadn wełnieniu mieszkańców oddających się swobo
dnie zabawie.

A gdy z kolei przypadło święto Proroka wódz udał się 
do wielkiego meczetu usiadł na poduszkach jak szeikowie, 
z nogami na krzyż złożonemi, przez co zyskał sobie ogólne 
uznanie. Jeżeli jednak umiał pochlebiać panującym ohycza 
jom a niekiedy i przesądom, pracował równocześnie nad roz
szerzeniem nauk przez ustanowienie słynnego Instytutu Egip 
skiego, do którego zawezwał przybyłych z nim uczonych oraz 
najświatlejszych oficerów wyznaczając im szerokie pole dzia
łania w dziedzinie bistoryi, przyrodoznawstwa, oraz możli
wych ulepszeń ekonomicznych w zdobytym kraju. Pierwszym 
prezesem Instytutu został Monge.

Tymczasem zawojowanie Dolnego i Środkowego Egip
tu odbyło się bez trudności i kosztem zaledwie kilku lekkich 
utarczek, a. przyspieszony marsz wojska francuskiego na Be- 
lois skłonił Ibrahim-Beja do spiesznej ucieczki do Syryi.

Aby odebrać Górny Egipt Murat-Bejowi, czekał gen. 
Desaix jesieni, to jest opadnięcia wód.

Ale los tak przyjazny Bonapartemn na lądzie stałym, 
zadał mu w tym czasie jeden z najstraszniejszych ciosów na 
morzu.

Admirał Brueys bowiem mimo otrzymanego zlecenia, 
by zabezpieczył eskadrę przed Anglikami bądź to w porcie 
Aleksandryjskim, bądź wracając aż na wyspę Korfu pozostał 
jednak w przystani Abukirskiej, którą Bonaparte uważał za 
punkt mało bezpieczny.

Wprawdzie Brueys, wątpiąc czy będzie mógł prowadzić 
do portu w Aleksandryt ciężkie i wielkie statki, postanowił 
odpłynąć do Korfu zwlekał tylko z odjazdem chcąc się upewnić 
co do powodzenia oręża swego przyjaciela i do zajęcia Kairu. 
Ale oczekiwanie to właśnie, stało się przyczyną zguby.

Gdy bowiem 13 okrętów francuskich stało półkolem ró 
wnolegle do brzegów przystani, oparte z jednej strony o wy
sepkę Abukir, admirał sądził, że za tę wysepkę żaden 
okręt przejść nie zdoła, umieścił więc tu najsłabsze baterye, 
gromadząc całą siłę na drugim końcu półkola.

Tymczasem Nelson admirał angielski, przepłynąwszy 
Archipelag wrócił na morze Adryatyckie, aby wreszcie znów 
podążyć do Aleksandryi, gdzie już teraz napewno wiedział, 
że znajdują się Francuzi.

Wysiana przez niego na zwiady fregata, podpatrzyła 
bez żadnej przeszkody pozycyę eskadry Brueysa. który nie
stety nie zachował nawet tej ostrożności, by utrzymać w pow
iłem oddaleniu kilka lekkich statków, pełniących służbę stra
żniczą.

Nelson więc zawiadomiony o wszystkiem. aż do dro
bnych szczegółów’, przybył pod Aleksandryę I-go sierpnia 
o godz. 6 - tej wieczorem.

Admirał francuski zaskoczony najniespodziewaniej, wy
daje-natymiast sygnały do boju, nie sądził on jednak, iż zo
stanie zaczepionym tegoż dira je sz c z e .

Ale Nelson przystęjjuje natychmiast do działania, i choć 
niebezpiecznym bardzo, lecz śmiałym obrotem, po kilkogo- 
dzinnej walce, w której szczęście zdawało się już przechylać ku 
Francuzom, bierze stanowczą przewagę, zajmując, stanowisko 
od strony brzegów poza wysepką.

W zięta we dwa ognie eskadra francuska dokazuje cu
dów waleczności. Sam admirał ranny zostaje wszakże na po
kładzie, mówiąc :

— Winienem umrzeć, wydając rozkazy! Niebawem 
też kula działowa kładzie go trupem.

Około godziny 11-ej w nocy ogień ogarnia wspaniały 
okręt „Orient’’ a jego wybuch zawiesza na czas jakiś zaciętą

walkę, która niebawem znów się wzmaga, aż wreszcie kontr. - 
admirał Villeneuve, stojący dotąd na drugim skrzydle bez
czynnie, zwątpił w możność zwycięstwa uszedł z dwoma 
pozostalemi liniowemi okrętami i kilku fregatami.

W alka trwała przeszło 15 godzin i cala wielka eskadra 
frsncuska uległa zniszczeniu, bo choć Nelson sam mając 
wielce uszkodzone statki, nie gonił okrętów Villeneuve’a, te 
jednak rozbite zostały przez burzę, tak iż dwie zaledwie fre
gaty przybiły do Korfu.

Straty więc były nieobliczone, a fatalne też miały być 
skutki tej najnieszczęśliwszej walki, jaką kiedykolwiek do te 
go czasu wytrzymała marynarka francuska.

Bo oto flota, która przywiozła armię Bonapartego do 
Egiptu, która ją  miała wspierać na brzegach Syryi, swemi 
działami i skłonić sułtana do łatwiejszych układów, ta flota, 
która wreszcie miała odwieść armię francuzką do ojczyzny, 
zginęła nagle i bezpowrotnie.

Lecz Bonaparte odebrał tę wiadomość z niezachwianym 
spokojem.

— Trzeba nam tu umrzeć, albo wyjść ztąd wielkimi 
jak starożytni — rzekł do otaczających go oficerów. Do 
Klebera zaś pisał:

— To nas zniewoli do dokonania większych jeszcze 
rzeczy, riiźeliśmy zamyślali. Trzeba mieć się na pogotowiu.

A dzielna dusza Klebera godną była takiej mowy, co 
potwierdza przesłana odpowiedź:

— Tak jest, trzeba nam dokazać rzeczy olbrzymich, 
przygotowuję się do tego.

Przykład odwagi tych dwóch wielkich mężów musiał 
podziałać zbawiennie na zgnębionego ducha armii, którą 
wódz starał się rozerwać drobnemi wyprawami lub urządza
niem różnych uroczystości.

Z okazy i więc święta rzeczypospolitej, kazał wyryć na 
piramidzie' nazwiska 4(1 żołnierzy, którzy polegli pierwsi 
w Egipcie, a ceremonię tę zakończył ową sławną przemową, 
streszczającą w kilku zdaniach, chlubną historyę czynów 
swej nieśmiertelnej armii...

(d. c. il.)

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D A
W Y PBA W Y  „L A T A JĄ C E J RYBY .” 

op isa ł H .  C*

(Ciąg dalszy).

Baronet nie miał nic przeciw temu, uchwalonem więc 
zostało wykonać te próby nazajutrz.

Ponieważ zawczasu postanowiono wcześnie wstawać 
w czasie podróży, następnego dnia podróżni zbudzeni zostali 
o 7-ej rano, o 8-ej zasiedli do śniadania, a następnie poszli 
do kajuty sterniczej Tu profesor wyjął mapę, rozłożył ją  
na stole i rzekł, przywoławszy Mildmaya:

— Jako marynarz z powołania, musisz być bieglejszym 
od nas sternikiem, dla tego też tobie ster statku powierzamy. 
Tu — dodał, wskazując punkt na mapie — miejsce, w któ- 
rem znajdujemy się w obecnej chwili, a najbliższym celem 
podróży naszej ma być przylądek Finister.

— Zgoda — odparł Mildmay — podejmuję się chętnie 
obowiązku sternika pod warunkiem, że przebywając dłuższe 
przestrzenie pod wodą, wypływać będziemy od czasu do czasu 
na powierzchnię morza, żebym mógł zebrać potrzebne wska
zówki i sprawdzić trafność obranego kierunku.

— Słuszne żądanie — potwierdził Karliński, a widząc, 
że towarzysze gotowi są do drogi, nacisnął sprężynę podno
szącą kotwicę i wypchnął nieco wody ze zbiorników; statek 
w górę unosić się zaćząh

— Wzniesiemy się tak wysoko — objaśniał profesor —
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aby latarnia nad kajutą sterniczą znajdowała się o sześć są
żni pod wodą; w tej głębokości będziemy mogli nietylko bez
piecznie przepływać pod spotykanemi okrętami, ale jeszcze 
będziemy widzieć dokładnie przedmioty znajdujące się wkoło 
nas i nad nami. Dosyć już wypchnęliśmy wody — dodał, 
zamykając klapę kanału, gdy wskazówka na cyferblacie re
gulatora stanęła na żądanej przez niego liczbie, — na ciebie 
kolej, poruczniku, brać się do dzieła.

— Na to, żeby dostać się do przylądka Finister, wypa
da nam przebyć przestrzeń 6b0 mil angielskich w kierunku 
zachodnio-południowym — zauważył Mildmay.

—- W  takim razie — odparł profesor — jazda nasza 
nie powinna trwać dłużej nad 5 ‘/2 godzin, jeśli szybkość bie-

B raraa Kraszew skiego w d o ln ie  K ościeliskiej.

gu statku pod wodą dorówna szybkości jego lotu w powietrzu. 
Woda wprawdzie większy od powietrza stawia opór, ale za 
to możemy nadać większy pęd maszynie.

Rzekłszy to, Karliński bezzwłocznie zamiar swój wy
konał i niebawem „Latająca Ryba’5 z niesłychaną szybkością 
przebiegać zaczęła głębie morskie.

— Obawy moje były płonne — odezwał się po pewnym 
czasie profesor, wskazując na igiełkę regulatora, kreślącą na 
papierze długość przebywanej drogi. — Płyniemy z szybko
ścią stu pięćdziesięciu mil na godzinę i przez te kilka minut 
oddaliliśmy się znacznie od punktu wyjścia.

Woda w głębokości, w jakiej się znajdowali, była prze
zroczystą jak kryształ zabarwiony na ciemno-zielony kolor, 
powierzchnia zaś jej połyskiwała złotawemi odblaskami pro
mieni słonecznych, łamiących się na falach poruszanych lek
kim powiewem wiatru. Drobne nawet przedmioty, jak pływa
jące kawałki drzewa, ryby, meduzy i t. p. ze znacznego odda

lenia dostrzedz było można, a łodzie rybackie na milę odle
głości były widzialne. Gromada fnapotkanych mewjczynila 
wrażenie czarnych punkcików; dopiero z chwilą gdy ptak za
nurzał się w wodę, kształty jego dla żeglarzy na statku sta
wały się widocznemi. Naraz zauważyli zbliżającą się ku nim 
flotę. Na widok okrętów profesor uśmiechnął się i rzeki do 
towarzyszy:

— Bierze mnie ochota wypłatać figla i załogom tych 
statków dostarczyć tematu do długich gawędek.

— Co chcesz uczynić, profesorze? — zapytał baronet.
— Ukazać się nagle z „Latającą Rybę” w pośrodku tej 

floty. Siła naszej maszyny jest tak wielka, źe zdoła w mgnie
niu oka pchnąć nas na powierzchnię i natychmiast zanurzyć 
głęboko na kilka sążni. Obok tego drugiego okrętu, który 
zdaje się powracać z dalekich, podzwrotnikowych stron, 
znajdziemy dość miejsca na takie błyskawiczne ukazanie się. 
Zająwszy w okienkach kajut dogodne stanowiska obserwa
cyjne, będziecie mogli zauważyć, jakie wrażenie wśród załogi 
wywoła to nasze nagłe zjawienie się i zniknięcie.

Podróżnicy stanęli przy okienkach, Karliński zwrócił 
ster ukośnie do góry i „Latająca Ryba” z hałasem i szumem 
wychyliła swój kadłub nad wodę i w tejże chwili zanurzyła 
się w głębie morza, tworząc wir po sobio.

Podróżni nasi zdążyli zaledwie rzucić okiem na liczne 
okręta floty, ale to jedno spojrzenie dostarczyło im wiele 
ciekawych spostrzeżeń.

Załoga wędrownych statków, korzystając z pogody, za
jętą była czyszczeniem okrętów przed zawinięciem do portu. 
Wszyscy ze zdumieniem wpatrywali się w niespodziewane 
zjawisko ukazującej się nagle i równie nagle niknącej olbrzy
miej ryby, która po chwili zjawiła się znowu na pół minuty 
w przeciwnym końcu floty.

— Figiel nasz wywoła niewątpliwie poważne artykuły 
w dziennikach — mówił profesor. — Jestem ciekawy, co tam 
o nas pisać będą.

Przepowiedziany artykuł ukazał się niebawem rzeczy
wiście w gazetach londyńskich, a przepisany następnie i za
chowany w notatkach profesora, brzmiał jak następuje: 
Ukazanie si§ olbrzymiego potwora morskiego na wodach Kanału.

„We wtorek 27 b. m. flota, złożona z kilkudziesięciu 
okrętów żaglowych, płynęła Kanałem angielskim w kierunku 
wschodnim, przy pięknej pogodzie i spokojnem morzu. L u
dzie załogi zajęci byli czyszczeniem statków, gdy uwagę ich 
zwrócił niezwykły ruch wody w pewnej ku wschodowi odle
głości. Gwałtowny prąd zbliżał się szybko i czynił wrażenie 
jakby niósł w sobie jakieś olbrzymie cielsko; niebawem do
bił do środka floty, gdzie była większa pusta przestrzeń i tam 
wypłynęła nagle z wody ogromna ryba, długości od 400 do 
BUO stóp i po paru sekundach na nowo schowała się pod wo
dę. Gdy widzowie nie oprzytomnieli jeszcze ze zdumienia, 
potworne stworzenie ukazało się raz jeszcze na dłuższą chwi
lę w przeciwnej stronie w pobliżu okrętu Oliwia, płynącego 
do Londynu z Bangkok, pod kapitanem Wilhelmem Rogers. 
Kapitan, znajdujący się w owym czasie na pokładzie, opisuje 
dokładnie osobliwe zjawisko, a szczegóły przez niego podane 
zgadzają się w zupełności z opowiadaniem innych świadków 
tego wydarzenia. Ma to być rodzaj ryby z gatunku piły 
morskiej, z ostro zakończoną głową i czterema oczami: dwa 
na przedzie, i dwa w tyle tułowiu. Srebrna jej łuska świeci 
metalicznym połyskiem w promieniach słonecznych. Na 
grzbiecie olbrzymiego potworu znajduje się spłaszczona wy
pukłość a raczej okrągła naróść, uwieńczona niby koroną 
z okrągłemi dokoła oczyma. To osobliwe stworzenie pozba
wione, zdaje się, płetw, musi oddychać powietrzem, gdyż po 
pierwszem ukazaniu się wśród okrętów i daniu natychmiast 
nurka, okrążyło flotę w przeciągu jednej minuty i wypłynęło 
znowu na kilkanaście sekund widocznie dla nabrania w p łu
ca zapasu świeżego powietrza, poczem zniknęło bezpowrotnie. 
Kiedyż nareszcie admiralieya i uczeni nasi zajmą się sku
tecznie roztrzygnieniem kwestyi tych potworów morskich, 
które tym razem jakby na urągowisko tylokrotnym zaprze
czeniom ich istnienia, zjawiły się na naszych wodach, przy 
samych prawie brzegach Anglii!”

Z Z a k o p a n e g o .
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Zatopiony Okręt.
O godzinie 2-ej po południu porucznik Mildmay oświad

czył, że według jego obliczenia muszą być niedaleko miejsca, 
wytkniętego na mapie przez profesora, i, źe pragnie dostać 
się na powierzchnię morza, aby sprawdzić swoje obliczenia 
i rzeczywiste położenie statku. Wstrzymano więc maszynę, 
wypchnięto z kanałów wodę, a gdy „Latająca Ryba” wypłynę
ła na wierzch, podróżni skorzystali z tej sposobności, aby 
wyjść na pokład.

Zauważyli wtedy, źe wiatr umiarkowany dął od strony 
wschodniej i że stamtąd szedł silny prąd wody, który do
sięgając statku kołysał nim lekko, lubo nie zdołał wpłynąć 
na zmianę jego kierunku. Jednocześnie przez lunetę dojrzeli

Nagle zajaśniało sztuczne światło; blask lamp elektrycz
nych, zapalonych przez profesora, usunął ciemności, każdy 
szczegół dokładnie mógł być widziany, a w kręgu objętym 
świetlanemi promieniami ukazywały się od czasu do czasu 
okazy różnego gatunku mieszkańców głębin morskich. Kar- 
liński światło tam umyślnie skierował na zewnątrz, wnętrze 
kajuty zostawiając w ciemności, iżby towarzysze jego dokład
niej rozejrzeć się mogli w otaczających przedmiotach.

„Latająca Ryba” opadała coraz niżej, wreszcie po kilku 
chwilach, które się podróżnym bardzo długiemi wydały, spo
częła na dnie morskim.

Uczestnicy wyprawy, wyglądając ciekawie przez okien
ka kajuty, zrazu nie spostrzegli nic osobliwego; lampy elek
tryczne w promieniu kilkuset łokci dokoła oświetlały równi-

(21 ^Za k o p a n e g o ,

B ram a K antaka w dolinie Kościeliskiej.

w odległości kilku mil angielskich zbliżającyjsię ku nim du
ży parowiec, którego załoga, zaciekawiona prawdopodobnie 
niezwykłym wyglądem „Latającej Ryby” usiłowała przeciąć 
jej drogę.

— Spiesz się z twemi pomiarami, poruczniku i trzeba 
się nam spuścić prędko pod wodę, nalegał baronet. Z tego 
parowca żądać od nas będą objaśnień, kto jesteśmy, dokąd 
płyniemy, a nie mam wcale ochoty zaspakajać ich ciekawości.

Mildmau po chwili odparł: skończyłem!
Gdy parowiec znalazł się w pobliżu, „Latająca Ryba” 

w jednej chwili zanurzyła się pod wodę, z niemałem zapewne 
zdumieniem tych, co za nią gonili. Równym choć szybkim 
ruchem statek spuszczał się w głąb morza, światło słabło sto
pniowo, aż znikło zupełnie i zapanowała tak wielka ciemność, 
że zebrani w kajucie sterniczej podróżni nie mogli widzieć 
jeden drugiego; głucha cisza dodawała jeszcze grozy po
łożeniu.

nę najeżoną skałami, z których kilka znacznej wysokości po
rośniętych było trawą morską.

— Co spodziewałeś się znaleźć tu, profesorze?—pytał 
baronet.

— Kadłub zatopionego okrętu — odparł zagadniony.— 
Zatonął on w pobliżu miejsca wskazanego przezemnie na ma
pie i nie powinien być stąd daleko, jeśli nie pomyliłeś się 
w rachunku swoim, Mildemay’u.

— Rachunki te sprawdzić mogę natychmiast — oznaj
mił porucznik — proszę tylko o trochę światła we wnętrzu 
kajuty.

— Przepraszam za moją nieuwagę — tłómaozył się 
profesor, zapalając lampę nad stołem.

(cl. c. n .)
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Marya Łopuszańska.

0 B B 0 t O T  BOSÓ'
P o w i e ś ć  n a  i l e d a w n y c h  l eg en d.

(Dalszy ciąg)

Wszedłszy na plac, gilzie byli zgromadzeni ludzie, sta
nął w pośrodku nich i począł mówić silnym głosem:

— Ludzie, wy sobie tu spokojnie żyjecie wśród lasów, 
nie wiedząc, co się tam na białym świecie dzieje. Ale posłu 
chajcie: oto widziano straszne znaki na niebie i na ziemi; 
miesiąc dwa razy mienił się krwawo, ze starych mogił sły
chać było nocą jęki i westchnienia, woda w kilku źródłach 
przemieniła się w krew... A wiecież wy co to wszystko zna
czy? Oto, że stare bogi, powrócą wkrótce. Powróci Jesse, 
Żywię, Nya, Kupała, Swist-Poświst i inni. Słyszycie, sły
szycie? Już zdaleka ziemia drży pod ich stopami, drzewa po
chylają wierzchołki. Idą bogi, a straszną będzie ich zemsta 
nad tymi, którzy ich nie uznają odrazu. Bądźcie gotowi ich 
przyjąć, by się od ich gniewu wykupić. Już zmory o północy 
włóczą się po cmentarzach i płaczem a jękiem wróżą biedę. 
Spieszcie się, spieszcie, bo godzina sądu się zbliża!

Powstało zamięszanie; niewiasty poczęły płakać i zawo
dzić z wielkiego przerażenia; mężczyźni skupili się w gromad
ki, radząc gwarnie, a tymczasem dziad zniknął. Odszedł jak 
przyszedł, przez nikogo nie postrzeżony. Psy tylko zaszcze
kały, gdy szedł między opłotkami; znikł w losie. Obejrzano 
się wreszcie, źe odszedł:

— Hej dziadu, dziadu! — poczęli wołać mężczyźni, lecz 
echo tylko powtarzało po rosie: — Dziadu, dziadu!” a kilka 
wron, strwożonych porwało się z pobliskiej wierzby.

Gdy dziad znalazł się w lesie, wkrótce z za krzaku wy
jechał jeździec, widocznie tam na niego oczekujący.

Był to Masław. Dziad ujrzawszy go, zatrzymał się:
— W  ilu siołach dziś byłeś? — spytał Masław krótko.
— AV trzech. W jednem mię psami poszczuto i utopić 

chciano, ale w drugiem za to dobrze przyjęto i zawierzono 
temu, co mówiłem. Ale teraz już jestem ostrożny i znikam 
zaraz, nim się opamiętają; nie chcę być utopionym.

— Bądź spokojny, co ma wisieć, nie utonie. — odparł 
Masław. — Ju tro  udasz się w stronę Sandomierza.

— E j, nie wiem, czy tam bezpiecznie; to nie to, co tu 
w puszczj; tam nad W isłą co stąpisz, to się natkniesz na 
księdza. Jeszcze mię spławią; nie, lepiej może tamtędy 
nie iść...

— Głupiec jesteś i tchórz — rzekł ostro — Masław. 
Jeśli cię spławią, to mniej będzie jednego łotra na świecie, 
a z pewnością wszystkie ryby potrułyby się w Wiśle, gdyby 
cię tam wrzucono. Pójdziesz gdzie ci mówiłem i zajrzysz 
także do gródka Jaropełkowego, powiesz, że na niego czekam 
na Kraśnem uroczysku; pamiętaj tylko, omijaj strony gdzie 
gródki częściej rozsiane, bo władyki nam niezbyt przyjaźni, 
mogliby cię gdzie obwiesić na gałęzi przydrożnej.

— To się rozumie — mruknął dziad. — Nie mam chęci 
podyndać na drzewie. A co dalej?

— Co dalej? — powtórzył, namyślając się Masław. - 
A  powiedz mi — rzekł nagle — gdzie mieszka Rokitka?

Na to imię, niespodzianie wyrzeczone, dziad cofnął się 
i rzekł zdziwiony i zmieszany:

— Rokitka? A  toż na co on wam? Czy ja  mogę wie
dzieć, gdzie bies mieszka?

— No, no, nie udawaj! — zawołał Masław —- wiem ja 
dobrze komu służysz. Dużo on ma was pod swą władzą, ale 
jeśli wszyscy takie łotry jak ty, to Cząrnobóg ma lepsze 
sługi niż bogi białe.

— Cicho — rzekł — półgłosem dziad przestraszony -- 
nie gadajcie tak, on wszystko słyszy, choćby nie wiem jak da
leko; znajdzie się nagle w takiem miejscu, gdzie się go nie 
spodzieli nawet. On bies, mnie się przerzucać w jakie chce, 
gady i zwierzęta; ja  go znam.

W głosie dziada brzmiał przestrach; oglądał się doko
ła, jakby się obawiał ujrzeć Rokitkę.

Masław uśmiechnął się pogardliwie.
— Czy myślisz, że uwierzę tym bzdurstwom? — rzekł 

wreszcie. — Gadaj to sobie babom tchórzliwym na wieczor
nicach, nie mnie.

— Nie wierzycie? — zawołał dziad z przekonaniem. — 
A ot, załóżmy się, że gdy opuścimy to miejsce, ujrzymy go 
wychodzącego gdzieś z jakiego wertepu lub trzęsawiska. 
Wtedy przekonacie się, ozy Lutek kłamie!

Masława zastanowił nieco ton, pełen głębokiego prze
konania, z jakiem dziad przemawiał.

— No — rzekł — wierzę ei, może być, że się potrafi 
wszędzie wcisnąć i dla tego wzbudził w nas wiarę, że jest 
wszędzie obecnym. Ale teraz nie o to idzie; gdzie go można 
spotkać na pewnoiK

— Nigdzie, tylko w dolinie nad Prądnikiem, która na
leży do knezia Mszczuja i gdzie się wznosi jego gródek. Tam 
ma on stałą siedzibę w pieczarze, na górze Hełmowej.

— Ale jakże ja  ją  odszukam?
— Nawet nie próbujcie jej szukać sami, bo upewniam 

was, że nie znajdziecie, gdyż wejście do niej tak ukryte, iż 
nikt tam się sam nie dostanie. Ale zróbcie tak jako wam 
poradzę: Jedźcie, jedźcie wciąż doliną Prądnika, a gdy już
daleko ostawioie za sobą wysoką skałę, na której stoi gródek 
knezia, dostaniecie się w wąwóz, zewsząd ściśnięty skalami; 
a dojechawszy do wielkiej góry, porosłej lasem czarnym, 
wstrzymacie konia. Wtedy zsiąclźcie i krzyknijcie po trzy
kroć: „Wyjdź, wyjdź, wyjdź Rokitko — niewolnik twój
przybywa!”

Wtedy zaraz on wyjdzie gdzieś z za skały, taki maleń
ki, garbaty i zaprowadzi was do pieczary, a tam mu już po
wiecie, co macie rzec.

Masław rzucił się niecierpliwie.
— Dlaczego mam mówić •— niewolnik, kiedy nim nie 

jestem? Wcale nie idę do niego, by mu się oddać w niewolę!
— To nic, ale inaczej nie można — odparł Lutek — 

gdy nie powiecie tak jak wam mówiłem, to choćbyście nie 
wiem jak długo stali, on wam się nie ukaże. On zawzięty ■— 
obrażać go nie można — kneź Mszczuj jaki straszny, a kiedy 
raz psami kazał zaszczuć Rokitkę, ujrzawszy go koło swego 
gródka, gdzie zbierał jakieś zioła, to później jak mu zaczęło 
bydło ginąć, tak wszystko wyginęło. Tak mści się Rokitka. 
A kto u niego raz na służbę stanął, ten już na wieki niewol
nik jego, nigdy się nie oswobodzi.

Dziad mówił cicho, głosem tajemniczym, jakby przy
głuszonym od trwogi. Dokoła już wieczór coraz bardziej 
zapadał; las zaległy mroki, tylko ostatni jakiś, zabłąkany 
promień zapadającego słońca, wdzierał się ostro przez gałę
zie, czerwony i jaskrawy. Gdzieś w dali turkawka ozwała 
się poraź ostatni.

Masław jechał powoli wąską ścieżką wśród zarośli, 
Lutek szedł obok. Wyjechali niedługo na miejsce odkryte; 
były to obszerne trzęsawiska, często trafiające się w owych 
czasach wśród głuchych lasów.

Masław i Lutek trzymali się brzegu, gdzie grunt tward 
szy umocniony był przez korzenie drzew. Przed ich wzro
kiem rozciągała się cała ta gładka płaszczyzna zielona, na 
której najmniejszy prz.edmniot zdała był widocznym; gdy 
oczom ich ukazała się nagle mała jakaś, garbata postać, 
o drobnej, koziej bródce, koloru zwiędłej trawy. Człowiek 
ten, czy duch, bo niekształtne owo stworzenie wyglądało ze 
swych ruchów dziwacznych, na jakąś nadprzyrodzoną istotę, 
przeskakiwało z kępy na kępę, oświeconej czerwonym promie
niem słońca i znikło nagle w łozie, jak widmo.

Koń Maslawa rzucił się spłoszony.
— A widzicie, czyź nie mówiłem? — szepnął Lutek, 

a w głosie jego czuć było przestrach.



istnieć będzie. O czcicieli on troszczyć się nie potrzebuje, 
dość ich ma i tak, bo czy myślisz, że my się o nich staramy?
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Masław nie nadarmo dowiadywał się jednak o siedzibę 
Rokitki; nazajutrz bowiem natychmiast udał się w drogę ku 

. dolinie Prądnika, by eoprędzej obaczyć się z tajemniczym jej 
władcą, który na równi ze strasznym kneziem, a może nawet 
więcej od niego trzymał ją w swein posiadaniu. Ta miejsco
wość, która otaczała jego siedlisko i do której po parodnio
wej podróży przez lasy, wjeżdżał właśnie Masław, była ogól
nie unikana i nawet prędzej zbliżano się do gródka kncz.ia 
Mszczuja, niż do ustronia zamieszkanego przez dziwaczną 
istotę, budzącą w okolicznym ludzie postrach pomieszany 
z pewną czcią.

Słońce kłoniło się za góry i za lasy, kiedy Masław wje
chał do owego miejsca, tyle osławionego. Otoczyły go z obu 

: stron skały dziwacznych kształtów, jak gdyby przyroda wysi
liła się na nie. Tu wznosiły się jakby wieże i zamki wielkolu 
dów, tam jakby luki niewidzianych jakichś bram i kościołów, 
to znów najwyraźniej skała przybrała kształt olbrzymiej ręki; 
której pięć palców zarysowywały się najwidoczniej.

Drzewa, oraz bujna roślinność okrywały głazy płasz
czem zieleni, dołem zaś wił się Prądnik po kamieniach.

Ani żywej duszy widać nie było w dolinie, bo któż na 
świecie ośmieliłby się. zapuszczać wieczorem w owe miejsca 
zamieszkane przez czarownika, czy też samego biesa, jak 
krążyła gadka między ludem.

Masław wreszcie stanął u stóp góry, okrytej płaszczem 
świerkowego lasu; czoło jej kryło się już we mgłach wieczor
nych; poznał, że była to góra chełmowa, o której mu Lutek 
mówił;

Niewielkie źródło wytryskiwało z cichym szelestem 
w pobliskich zaroślach; duże głazy leżały rozrzucone i napię- 
trzono jedne na drugich. Miejscowość dokoła miała pozór 
dziki, zasypana była całkiem rumowiskami wapienia i poro
sła krzewami knrłowatemi, po których wiatr przechodził nie
kiedy, wydobywając żałosny poświst.

Masław zsiadł z konia i po trzykroć zawołał: „Wyjdź,
wyjdź, wyjdź Rokitko!” Echo powtórzyło jego wezwanie 
i znów nastało milczenie. Czekał, sądząc, że za chwilę z poza 
skał ukaże mu się dziwaczna istota, którą widział na ba
gnach, lecz nic się nie poruszyło, źródło tylko pluskało obok. 
1’owtórzył znów swe wezwanie, oglądając się dokoła; każdy 
krzak, każdy kamień zdawał mu się w mrokach wieczornych 
niekształtną postacią karła, lecz głucha cisza, otaczająca go, 
wkrótce go przekonała o pomyłce.

W końcu postanowił uniżyć się przed dziwnym władcą 
owej miejscowości; zawołał znów po trzykroć: „AYydź, wyjdź 
Rokitko, niewolnik twój przybywa!”

Zaledwie ostatnie słowa rozpłynęły się w cichem, wie- 
ezornem powietrzu, słyszał za sobą ostry wybuch śmiechu, 
podobuy do zgrzytu zardzewiałego żelaza. Obrócił się: z po
za załomów skały wyszła mała, garbata postać, o krótkiej 
koziej bródce, barwy zeschłej trawy.

— Cha, cha, cha! — śmiał się, a echa powtórzyły 
śmiech ten przeraźliwy. — Poniżyłeś więc pychę swą wre
szcie i nazwałeś się moim niewolnikiem. Tak, tyś dawno już 
mój niewolnik, choć się Jo tego nie przyznawałeś, a raczej 
niewolnik Ozarnoboga, którego ja  jestem kapłanem i sługą. 
Czekałem cię oddawna tutaj. Lecz pomnij, że kto raz dosta- 
U:e się w moc moją, ten już w niej do końca życia pozostanie.

— Nie przyszedłem — odparł dumnie Masław — by 
oddać się w moc twoją, ale aby zawzeć przymierze z tobą

I i twym panem. Poznałem, że jeden Czarnobóg jest godzien 
czci, bo on jeden tylko posiada siłę, inni są słabi i niedołężni, 
a ja jedynie sile hołduję. Przychodzę więc ofiafować mu 
przymierze jak równy równemu; niech mi dopomoże do pozy
skania władzy i potęgi, a postawię mu ołtarze, chramy, lud 
cały skłonię by mu cześć oddawał. Widzę bowiem, że on 
Jedynie może mi w tem dopomódz, bo kiedy wszystkie bogi 
Upadły, on wciąż pozostał na dawnein stanowisku. Ale są- 

1 dzę, ze i on nic, będzie się gniewał, gdy pozyska nowego czci
ciela i sprzymierzeńca...

— On wiecznie pozostanie, dokąd ludzie trwać będą — 
odrzekł Rokitka z szyderstwem w głosie, bo wraz z nim i złe

Nie, własne to ludzkie występki, własne ich złości oddają 
ich pod władzę Czarnobuga. Czarnobóg gardzi wami, roba
kami nędznymi, którzy nawet w złem siły nie macie; waszego 
przymierza nie potrzebuje on. On, król ciemności, lata 
z wichrem nocnym po rozstajnych drogach, a gdy idzie, to 
las cały gnie się pod stopą jego. A ty, nędzny pyszałku, 
sądzisz, że 011 potrzebuje twojej czci, twoich chramów, twoich 
ołtarzy? On i bez ciebie nad całym światem panuje i nie 
dba o to panowanie, bo cóż jest ten wasz świat, podły, głupi? 
Mówisz, żeś nie przybył poddać się pod wdadzę jego? A  skąd
że wiesz, że serce twe nie jest już oddawna w jego mocy? 
Chcesz temu zaprzeczyć? Powiedz mi: czy wyrzekasz się 
pychy swej? Nie. Czy wyrzekasz się żądzy panowania nad 
innymi, jedynie z pomocą gwałtów 1 krwi? Nie. Czy serce 
raz choć raz zaznało uczucia litoś. i? Wiem, że nie. A  więc 
czemuż zaprzeczasz, czemu się wzbraniasz? Tyś nasz, nasz! 
nasz!

I  znów zaśmiał się szyderczo a echa doliny odpowie
działy mu.

— Tak, jestem takim, jak powiadasz — rzekł Masław 
dziko — jestem dumnym, pysznym, nieubłaganym i takim 
zostanę do końca! Ale nie prawda, że w złem siły nie mam, 
twój pan niema prawa mną gardzić, gdyż godzien jestem 
jego. Jeśli nie chce przymierza jak  równy z równym, to 
niech przyjmie wojnę!

— Szaleńcze, pyszałku — rzekł Rokitka szyderczo — 
i z kimże to równać się ośmielasz? Sama twoja pycha na 
wieki cię zapisuje w niewolę naszą. Czegóż więc przysze
dłeś tu?

— Już powiedziałem — odrzekł Masław •— chcę przy
mierzu, chcę, aby sam Czarnobóg ukazał mi się w swej wła
snej postaci, czyż to tak trudnem dla ciebie?

— I  ty, nędzny robaku, sądzisz, że zniesiesz obecność 
i widok pana ciemności? Mam litość nad tobą i dla tego go 
tobie nie ukażę, bo zginąłbyś, tak, zginąłbyś odrazu, gdybyś 
spojrzał w jego oblicze!

— A więc chcę przynajmniej wiedzieć przyszłość z ust 
twoich; słyszałem, że umiesz ją  przepowiadać. Niech wiem 
czy spełnią się me zamiary, czy stanę się kiedyś potężnym 
władcą?

— Mogę to zrobić dla ciebie — odrzekł Rokitka — ala 
poczekaj jeszcze trochę, dopiero o godzinie kiedy ciemności 
okryją zupełnie dolinę, kiedy sowa ozwie się w skałach, do
piero wówczas duch na mnie schodzi i wówczas powiem ci 
twą przyszłość, jeśliś tak szalony, źe pragniesz ją  poznać na
przód. Zostaw konia tu pod drzewem, a sam chodź za mną, 
do pieczary. Tam rozpalę ogień i przygotuję wszystko.

Począł sam wspinać się na górę, by pokazać drogę Ma- 
sławowi. Szare cienie rozciągały się już dokoła; postać Ro
kitki, gdy po kociemu przeskakiwał ze skały na skałę, w mro
kach można było wziąć za jakieś zwierzę nocne.

Doszli wreszcie do otworu pieczary. Był on tak dobrze 
osłonięty drzewami i krzakami, że przypadkiem nawet niepo
dobna go było odkryć. Wąskie przejście między dwoma 
skałami, okryte sklepieniem krzewów, wiodło do pieczary.

Masław przypomniał sobie różne wieści, obiegające 
między ludem o tej grocie. Mówiono, źe ciągnie się ona 
niewiadomo jak daleko w głąb ziemi i nikt nie wie co tam 
jest wewnątrz, że Rokitka kradnie i zaciąga tam dzieci i zbłą
kanych podróżnych, by ich zabijać na ofiarę Czarnobogowi. 
Mimowoli wszystko to stanęło mu teraz na myśli; ale Rokit
ka szedł wciąż naprzód, zagłębiając się coraz bardziej w cie
mne przejście; Masław widział przed sobą jego małą postać, 
z długiemi rękami, podobną do wielkiego pająka.

— Otóż jesteśmy w mej siedzibie — rzekł wreszcie ka
rzeł, i skrzesawszy ognia, zapalił łuczywo. Przy jego świetle 
Masław ujrzał, że stoją na brzegu obszernego kotliska, znaj
dującego się wewnątrz pieczary. Nietoperze spłoszone świa
tłem, poczęły krążyć nad ich głowami; w ciemności coś się
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— Myślałeś, że i Czarnobóg, tak jak twoi 
bogowie, potrzebuje krwi z ludzi i zwierząt? Nie, 
on nie obce tego, dość mu serc ludzkich i tego 
jadu, który się w nich wyrabia; taka ofiara mu 
milsza nad mięso i krew, albo miód i pieczywa, 
które ofiarujecie tamtym. Czarnobóg, potężny 
pan ciemności, gardzi takiemi ofiarami, dość mu 
panowania nad ludzką duszą.

To mówiąc, nasypał na ogień różnych ziół 
suchych; Avonny dym rozszedł się po pieczarze, 
i wzniósł się w gęstych kłębach aż pod sklepienie.

— Zbliż się i patrz — rzekł Rokitka do Ma- 
sława — godzina nadeszła.

(d. o w.)

z e  Św i a t a .
W ystaw y. —  N azaret. —  N adzw yczajny wiek.

Jazd a  francuska w Egipcie na w ielbłądach.

poruszyło,f jakieś oczy zabłyszcznły nagle zielono w kącie 
i znów znikły.

Zejście w głąb było dość stromem, ale Rokitka zsunął 
się zręcznie w dół, mówiąc: „Za mną!” Masław z trudno
ścią za nim podążył, aż znalazł się na dole. Łuczywo roz- 
świecało zaledwo mały krąg dokoła nich, reszta obszernej 
pieczary tonęła w grubych ciemnościach. Ciszę przerywał 
tylko szelest kropel, ściekających po ścianach.

Nagle w kącie coś się poruszyło i ryś wyskoczył na śro
dek; widocznie był oswojonym, bo począł krążyć dokoła 
Rokitki, jakby go witał.

Karzeł począł teraz znosić gałęzie suche z kąta piecza
ry, i rozpalił ognisko w pośrodku. Płomień zaigrał, oświeca
jąc sklepienie, pokryte masą wapienną, nieprzezroczystą oraz 
nacieki, wiszące wszędzie, w kształcie soplów. Boczne zało 
my tylko pogrążone były w cieniach. Masław zdziwił się, 
nie widząc żadnego bałwana, jak w innych świątyniach; 
wielki tylko kamień stał pod jedną ze ścian. Rokitka domy
ślił się snać jego zdziwienia, bo rzekł:

— Czarnobóg nie może być wyobrażony z kamienia ani 
z drzewa, gdyż niema żadnej widomej postaci, ukazuje się 
ludziom jak chce: raz w ogniu, drugi raz w postaci zwierza 
lub człeka, Wolny duch unosi się ponad ziemią i napełnia 
ciemności — one są jego żywiołem — sam Czarnobóg jest 
ciemnością.

Masław w milczeniu rozglądał się dokoła. Nigdzie nie 
widać było stosów kości ludzkich, ni zwierzęcych, które spo
dziewał się tu ujrzyć.

Rokitka, odgadując wszystkie jego myśli, zaśmiał się 
swym zwykłym śmiechem, mówiąc:

W pierwszym tygoduiu września urządzoną 
została w Kielcach wystawa rolniczo przemysłowa, 
na której, jak na podobnych wystawach warszaw

skich, zebrane zostały okazy działalności mieszkańców gu
berni kieleckiej na różnych polach, a więc bydło, konie, próby 
nasion, mleczywo, wyroby rzemieślnicze i fabryczne W ysta
wa przedstawiała się bardzo dodatnio i ściągnęła wielką 
liczbę osób. Jednocześnie w Łomży otwarto wystawę arty- 
styczno-archeologiczną.

Uzupełniając artykuł z N ru 35 o nowych zakładach 
dobroczynnych dla dzieci w Warszawie, wspomnieć musimy, 
że w zeszłym tygodniu poświęcony i otwarty został nowy 
dom wychowawczy dla chłopców, nie mających żadnej opieki, 
pod nazwaniem „Nazaret.” Dom ten, wzniesiony kosztem 
księcia Michała Radziwiłła, znajduje się przy ulicy F re ta  na 
placach po-dominikańskich, należących, do Towarzystwa Do
broczynności.

Tak więc, dzięki ludziom dobrej woli, może zmniejszy 
się w naszem mieście ilość nieszczęśliwych dzieci, które z bra
ku wszelkiego kierunku i opieki, umierają przedwcześnie lub 
schodzą na złe drogi.

Zmarła niedawno na Węgrzech pani Regina Desauer 
żyła lat 1 1 1  i zostawiła 114 potomków w linii prostej. Ro
dzina zawiadomiła znajomych o swej stracie w następujących 
słowach: „Przejęci głębokim żalem, donosimy o zgonie na
szej matki teściowej, babki, prababki, praprababki i prapra- 
prababki.” Następują podpisy trzech synów nieboszczki, 
dwóch córek, 35 wnuków, 19 prawnuków, 12 praprawnuków 
i 3 prapraprawnuków. Matrona ta urodzona w r. 1788 żyła 
za panowania pięciu cesarzy, a mianowicie: Józefa 11-go, 
Leopolda Ii-go, Franciszka I-go, Ferdynanda V go i Fran- 
ciszka-Józefa I-go.

W drukami Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



W IECZORY RODZINNE

PRZYGODA PIESKA.
Z PR A W ZIW EG O  ZDARZENIA.

M rów cia b y ła  bardzo poczciw ą, posłuszną i w ierną, 
a  w ca le  n ie  łakom ą.

A le  od p ew n eg o  czasu M rów cia b ieg a ła  n iesp o k o j
n ie  po w szy stk ich  zakątkach  podw órza i ch c iw ie  łap ała  
każdą kość, każdą skórkę ch leba.

W ie c ie  dla czego? oto psina  karm iła troje  m a ły ch  
i pragnęła  m ieć  dla n ich  dużo, bardzo dużo p ożyw ien ia .

Raz, a było  to  w św ięto , w y b ieg ła  z k u ch n i, sk ow y-  
cząc. R o zgn iew an y  kucharz w yp ęd ził p sin ę , bo m u się  
naprzykrzała. W  k red en sie  n ie zastała n ik ogo  i n ie  zn a
lazła  naw et okrucha ch leba, z ły  to b y ł dzień  dla M rówci. 
Spróbow ała jeszcze  zajrzeć do szafarki, w łaśn ie  p iw n ica  
sto i otw arta, m oże uda się je j dostać troch ę m aślanki.

A le  starą G rzegorzow ą odw ołano do pani, darem nie  
szuka je j M rów cia, a na pokusę g łod n ej p sin y  stoją  rzę 
dem  garnki z m lek iem .

—  B rać cudzą w łasn ość  n ie ła d n ie  —  m y śli p ew n ie  
M rów cia, obchodząc p iw n icę  dokoła.

W ęszy  n iesp ok ojn ie  po ziem i, czy  n ie znajdzie coś  
do zjedzen ia , p ilno jej w racać, bo m oże m ałe skom lą  
w  budzie, m oże z ły  cz ło w iek  skrada się po n ie.

B ied n ą  M rów cię w strząsnął dreszcz na tak  okropne  
p rzypuszczen ie .

G arnka p e łn eg o  n ie  ruszy, w ie , że  n ie  w olno, ale  
przy drzw iach stoi dzbanek, w  którym  było trochę m leka. 
M rów cia przygląda m u się, w ącha, już ch ce  odejść, n a g le

p ok u sa  zw y cięży ła .,. P ije  w ięc  m lek o  łakom ie, n a ch y la  
n a czy n ie , ż eb y  w y lizać  ostatnią kropelkę. O ja k że  się  
b o i skutków  sw eg o  czynu! ch cia łab y  u c iec  coprędzej 
z  p iw n icy , g d y  w tem !...

S p ojrzyjcie  na obrazek, a zrozum iecie  co się sta ło .

D od atek  do N-ru 4 0  — 1898  r .

D zb an ek  uw iązł jej na g ło w ie , w y b ie g ła  na dziedzi
n iec , a le  napróżno stara się  go  zed rzeć  łapam i, napróżno  
tłu cze  n im  o ziem ię .

T oż to w sty d  dla w iern eg o  psa! w sz y sc y  się  d ow ie
dzą o łak om stw ie  M rówci. U pokorzona tą  m yślą  n ie  
b ieg a  ju ż , n ie  tłu cze  garnka o z iem ię . S iad ła  i czek a  
cierp liw ie , aż zdejm ą go  jej z głowy* choć p ilno je j w ra
cać  do m ałych .

S zczęśc iem  stara G rzegorzow ą m a dobre serce. Ona  
w ie , co  to za przykrość patrzeć M rów ci n a  g ło d n e  dzieci. 
N ie  b ije w ięc  jej i n ie  w sty d z i. Z djęła dzbanek  z biednej 
p sin y  i dała je j je szcze  krom kę czarnego ch leb a  na  
drogę.

M rów cia spojrzała w d zięczn ie  w  oczy szafarki, p o li
za ła  poczciw e ręce  G rzegorzow ej i pob ieg ła  do sw ej budy  
nakarm ić m ałe. Z. B.

 -=o<sŚ%t3ęc3$<2>c:̂ -------

JÓZIO OPIEKUNEM ,
K o m e d y j k a  w  j e d n e j  o d s e o n i e .

O S O B Y .
J ó z io , Z o s i a , L u c i a . R odzeństw o.

W a n d z i a , H e l e n k a . Ich  k u zyn k i.
M a r c y sia , służąca . A n t e k , w ie jsk i c h ło p ie c .

{Rzecz dzieje się na tcsi, iv domu rodziców Jó zia , Zosi i Luci. 
Scena przedstawia pokój skromnie umeblowany, z boku stoi 
stolik, parę krzeseł, po drugiej stronie komoda, na niej lusterko, 

grzebień, wazoniki z  kw ia tam i5 dalej okno i dwoje drzwi).

S C E N A  1-a.
{Lucia stojąc przed lustrem czesze się z pośpiechem).

L u c ia . M arcysiu! M arcysiu! chodźże prędzej, prze
c ież  sły szy sz , że  c ię  w ołam ...
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M a r c tsia  (za sceną). Zaraz, zaraz idę, proszę pa
nienki!

L ucia  (niecierpliwie). N ieznośna dziew czyna! W o
łam  i w ołam , a ona odpow iada m i tylko: zaraz, zaraz! 
a nie przychodzi. Czas ucieka, pow óz zajedzie, a ja  n ie  
będę ubraną, pow iedzą znow u, - żem  m arudna, źe się  trzy  
god zin y  ubieram . T ym czasem  ja  się tak  sp ieszę, że mi 
w szystk o  z rąk wypada!... Ju ż trzeci raz zaczynam  w ar
kocz zaplatać i za każdym  razem  w łosy m i się plączą, 
m uszę zaczynać na now o. W ięc cóż ja  w inną je stem , że  
tak  długo m uszę się czesać? (rzuca grzebień niecierpliwie). 
A ch , Boże! dzisiaj się  chyba n ie  uczeszę! Z now u w ło sy  
się splątały! A  ta M arcysia n ie  przychodzi!... (woła p ła 
czliwym  głosem). M arcysiu! M arcysiu!

M a r c y s i a  ( a a  sceną). Idę panienko! Id ę  w  tej 
chwili!

L u c ia . Chodź prędzej! B o ju ż  n ie  w iem  co m am  
robić!

M arcysia (wchodząc). J estem  już; czego  panienka  
sobie życzy?

L u c ia . Zlituj się, M arcysiu, uczesz m nie! B o sobie  
rady dać n ie m ogę.

M a r c y sia . A  bo panienka taka prędka!... W szy 
stko prędko, prędko! I przez to żadna robota się nie 
udaje.

L u c ia . A leż  przestań m ów ić, ty lk o  bierz grzeb ień  
i uczesz m nie, bo się bardzo sp ieszę.

M a rcysia  (przysuw ając krzesło). N ie c h  panienka sia
da, będzie w ygodniej (czesząc). G dzież to p an ienka tak  
się spieszy?

L u cia . Jad ę do Górek.
M a r c y sia . Sama?
L u c ia . A le  gdzież  tam! Jed zie  m am a, ciocia , Zo

sia, W ańdzia, praw ie w szy scy  jed ziem y .
M a r c y sia . Doprawdy? T o się panna Ju lc ia  u c ie 

szy , g d y  ty le  gośc i zobaczy!
L u c ia . C zy ju ż , M arcy siu ?
M a rcy sia . N iech  panienka siedzi spokojn ie, w tej 

ch w ili skończę.
L u c ia . P rędzej, prędzej, m oja M arcysiu!...
M a r c y sia . A ch! jak a  panienka niecierpliw a! J a k 

żeż ja  m ogę się  p osp ieszyć, k ied y  p an ienka tak  się kręci 
na krzesełku.

L u c ia . J u ż  będę spokojn ie siedziała.
M arcysia  (kończąc czesanie). N o, ju ż  skończyłam ,

i panienka jech a ć .
L ucia  (wstając). D ziękuję ci, M arcysiu! Idź teraz,

gotuj m i różow ą su k ienkę, n ow e pantofelk i. Zaraz 
przyjdę ubrać się...

M a r c y sia . D obrze, dobrze! A leż  się panienka dzi
siaj w ystroi! (wychodzi).

S C E N A  2-ga.
(W biega Zosia).

Z o sia . U bierasz się już, Luciu?
L u c ia . J uż, ju ż , za ch w ilk ę  b ęd ę  go to w ą. T yś ju ż  

u b ra n a ?
Z osia . P raw ie że już, a le  cóż mi z tego , k ied y  m u 

szę w  dom u pozostać.
L u cia . A  to dla czego?

Z o sia . H elen k a  je s t  dzisiaj niezdrow ą, w ięc  n ie  
jed z ie . C iocia kazała zostać W ańdzi, ale ona je s t  n aszym  
gośc iem , grzeczn ość w ym aga, żeb ym  ją  zastąpiła.

L u c ia . A  to paradne! Cóż to H elen k a  m aleń k ie  
dziecko, żeb y  n iańki potrzebow ała! P rzecież  m a ju ż  
sied em  lat, m oże pozostać w  dom u z M arcysią.

Z o sia . N ie unoś się, Luciu! c iocia  m a racyę, że je j  
nie ch ce  sam ej zostaw ić. M arcysia ma dużo zajęcia, n ie  
będzie jej m ogła  p ilnow ać a w iesz przecież, jak a  to gry- 
m aśna i rozpieszczona dziew czynka.

L u c ia . W iem , wiem!... A le  m oja Zosiu, ja  na to  
n ie pozw olę, żeb yś ty  b yła  pozbaw ioną przyjem ności d la  
tego  dziecka. N iech  sobie W ańdzia zostaje, to je j o b o 
w iązek, H elen k a  je s t  jej rodzoną siostrą, idę je j to po
w ied zieć ...

Z o sia . L uciu , zastanów  się, cob y  m am a p ow ie
działa na to? Czy n ie pam iętasz, jak  nas zaw sze u pom i
na, żeb y śm y  b yły  grzeczn e i uprzejm e dla gości?

L ucia . P rzecież  ja  je stem  bardzo uprzejm ą, a le  ty  
p ojed ziesz  do G órek, W ańdzia n iech  sobie zostaje  i na  
tem  koniec.

Z o sia . N ie, L uciu. W ańdzia je s t  gościem  naszym , 
pojedzie w ięc , a ja  zostanę.

L ucia . W łaśnie, że  nie! K ied y  ju ż  W ańdzia ko
n ieczn ie  ma jech ać , to  n iech  sobie jed z ie , ale i ty  p o je
dziesz. W iem , ja k  się k och acie  z Ju lcią , b y łob y  w ięc  
w am  obudw om  przykro, g d y b y śc ie  się  dzisiaj n ie  
zob aczy ły . Jed ź Zosiu, a ja  zostanę.

Z o sia . O! nie, n ie, L uciu , d ziękuję ci za dobre 
ch ęci, n ie m ogę przyjąć tak iej ofiary.

S C E N A  3-cia.

W ańdzia . Zosiu! Luciu! J eszcześc ie  n ie  gotow e?
Z osia . J a  przecież n ie  jad ę.
L ucia . I ja  zostaję w  dom u.
W ańdzia . W  tak im  razie żadna z nas n ie  je d z ie , 

bo i ja  zostaję w  dom u.
Z o sia . M oja W ańdziu, n ie rób m i tej przykrości, 

jedź, proszę cię!... Czy m i n ie  ufasz, że  potrafię op iek o 
w ać się H elenką?

W a ń d zia . Cóż znow u... Jestem  pew na, że  lep iej 
to zrobisz, je s te ś  pow ażn iejszą  i rozsądniejszą.

Z osia . C zem uż w ięc n ie  ch cesz  m i H e len k i po
w ierzyć?

W ańdzia . A le ż  m oja droga. Jak żeż  ja  m ogę p rzy
stać, żeb yś się dla m nie pośw ięcała! P rzecież to m ój 
obow iązek  p ozostać przy H elc i, przecież to m oja siostra.

L u cia . T ak, tak, praw dę m ów isz W ańdziu! A le  
je s te ś  n aszym  gośc iem , m usisz w ięc  jech a ć . P rzyznaj 
sam a, ja k żeb y  to w ygląd a ło , g d y b y śm y  ja  i Z osia p oje
ch a ły  na w izytę , a ty  zostałabyś w  domu!,.. N iem a innej  
rady, ty lk o  zabierajcie się  z Zosią, a ja  zostanę.

W ań d zia . Dobrze, L uciu , przyznaję ci słuszność. 
G rzeczność w ym aga, żeb y  która z w*)*, m nie zastąpiła  
przy H elen ce , ale przyznaj m i też, że n ie będzie w  tem  
n ic z łego , g d y  pozostanę z tobą w  dom u.

Z osia . W ięc  ty lk o  ja  sam a m iałabym  jech ać?  N ie , 
na to n igd y  n ie  przystanę. Stanow czo zostaję w  dom u, 
(W biega Józio).

(d .  c. n.)



D Ł tfS  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  I S - u . d . n i c l r ą .

(D alszy c iąg )

Lecz bat T atara  podniesiony nad jego głową po
w strzym ał ten  wybuch radosny; spojrzał teraz uważniej,
■•z gorącą ciekawością na współziemian i spotkał ich wzrok 
zrozpaczony! Biedne dziecko, poznało swoją om yłkę, zro
zumiało, że ci biedacy są tylko, podobnie jak  on, porwani 
i do niewoli uprowadzeni. A le dla czegóż Tatar, chociaż 
przywołał go do nich, zbliżyć się im do siebie nie pozwo
lił? czy tylko z wrodzonego okrucieństw a nie chciał im 
dozwolić naw et tej pociechy, jaką  daćby im mogła roz
mowa w ojczystym  języku z towarzyszami niedoli!

W krótce przyprowadzono dwa konie przysposobione 
-do drogi; Tatarka wyniosła czarny, brudny worek, napeł
n iony podpłomykami t. j. plackami pieczonemi w popie
le i uwiązano te przysm aki do jednego konia.

Jan ek  widział stąd, że T atarzy  sposobią się do dal. 
szej drogi, ale na myśl mu nie przyszło, że i on tę drogę 
•odbywać będzie. Gdy jednak  wszystko było już w pogo
towiu, i pan jego przystąpił do swoich niewolników z d łu
gim grubym  sznurem i wszystkich trzech związał tym  
postronkiem  za ręce, poczem sam ze swym towarzyszem 
'wsiadł na konia i nic nie mówiąc, koniec sznura przym o
cow ał do swojego siodła, a klaśnięciem  z bicza dawszy 
hasło pochodu, popędził ich batem  przed sobą...

Janek , oszołomiony tem  co zaszło i nie mogąc sobie 
jeszcze dobrze zdać sprawy co się dzieje, biegł przy ko
niu, z trudnością chw ytając oddech i po dobrej chwili 
-dopiero ośmielił się szeptem  zapytać jednego ze swych 
towarzyszy: x

— Co to jest? co oni z nam i chcą zrobić?
— W idać nie znasz jeszcze obyczajów niewoli ta 

tarsk ie j, mój chłopcze; prowadzą nas nasi panowie na ja- 
Ideś nowe miejsce przeznaczenia...

Pomimo, że głos mówiącego był sm utny, przybity 
igoryczą, ucieszył się Jan ek  niewypowiedzianie samym  
dźwiękiem mowy własnej, k tórą słyszał po raz pierwszy 
c d  tylu miesięcy.

— Och, mówcie, mówcie jeszcze! — zawołał z rado
ścią, przez zapomnienie głośno prawie — mówcie co chce
nie, bylebym  was słyszał!

— Cicho, dzieciaku, jeżeli nie chcesz być osmaga- 
łiy  i na nas jeszcze karę ściągnąć — nie wolno nam mó- 
■Wić głośno. Tatarzy posłyszą!

Ponieważ konie w tej chwili szły stępa, zaczęli więc 
szeptać ze sobą po cichu, o ile tylko uwaga Tatarów  na 
n ich  wprost skierowaną nie była. Tym  sposobem do
w iedział się Janek , z jak ich  okolic są ci jego  towarzysze 
'niedoli; gdy usłyszał nazwę wsi, serce m u zabiło ja k  mło
tem , zdawało m u się, że mu piersi rozsadzi — nazwa zna
jo m a  — miejscowość niezbyt oddalona od m ajątku jego  
dziadka... ci ludzie jednak  nic mu nie um ieli powiedzieć 
"o jego rodzinie — wiedzieli tylko tyle z pogłosek, że

w nuka pana starosty Tatarzy porwali. Jakże się zdzi
wili, dowiedziawszy się, że to właśnie Janek  jes t ty m  
porwanym  wnukiem. To poznanie się zbliżyło ich bar
dziej jeszcze. Opowiadali, że zostali z n ienacka napa
dnięci przez hordę tatarską, gdy byli ze swojem bydłem  
na pastw iskach, zabrani przemocą wraz z dobytkiem  
i uprowadzeni do niewoli; źe w domu, w rozpaczy za nimi, 
zostały żony i dzieci...

Od swoich starszych i doświadczeńszych tow arzy
szy dowiedział się Janek , że są obecnie wszyscy trzej pę
dzeni na sprzedaż, na targ  niewolników do jakiegoś mia
sta, zapewne gdzieś aż w Turcyi; a tam  dolą ich będzie 
los, zapewne jeszcze sroższy niż dotąd. Tatarzy używają 
swoich więźniów przeważnie tylko do paszenia trzód 
w stepie, i chociaż w strętnie ich żywią i często okrutnie 
się z mmi obchodzą, ale samo przebywanie na świeżem 
powietrzu wiele w ynagradza. Tym czasem  w T urcyi 
niewolników trzym ają w twierdzach i używają do bardzo 
ciężkich robót, przy budowie fortec i innych murów.

W ieśniak opowiadający te straszne wróżby przyszło
ści, wiedział to wszystko od swego ojca, który długie lata 
zostawał w tureckiej niewoli, aż w końcu po jakiem ś 
zwycięstwie odniesionem nad Turkam i, wym ieniony zo
stał wraz z innym i za jeńców  tureckich.

— A więc i nas przecież spotkać to może — zawo
łał Janek , już po dziecinnem u ożywiony nadzieją — i m y 
możemy być kiedyś wym ienieni.

— Ta możemy, za miłosierdziem Boskiem, choć 
Bóg wie ile lat przedtem  minąć może! Zawszeć nie trać
m y i m y nadziei, że kiedyś powrócimy do kraju, wszystko 
w Boskiej mocy leży, w najw iększem  nieszczęściu je sz 
cze wierzyć i ufać trzeba!

Ja n ek  wiedział o tem  dobrze — bo coby się było 
z nim stało, gdyby nie modlitwa i wiara w opieką Boską ?

I teraz ileż potrzebował m oralnych i fizycznych sił, 
by bez poddania się rozpaczy odbywać tę drogę pieszo, na  
sznurze Tatara; każde szarpnięcie sznura zadawało m u  
ból dotkliwy, chociaż towarzysze jego, przez wzgląd n a 
jego lata  prawie jeszcze dziecinne, robili co było w ich 
mocy, by ująć mu cierpienia, a nawet, gdy T atar prow a
dzący ich, uderzeniem  bata przynaglał do prędszego k ro 
ku oni obaj ciałem  swoim zasłaniałi Ja n k a  od tego ciosu. 
W  czasie tej podróży, odbywanej w tak  nad wyraz przy
krych warunkach, przywiązali się wzajem nie do siebie. 
Jankow i zdawało się, że ci ludzie są jego  najbliżsi krew 
n i, oni pokochali go jak  własne dziecko. Chłopiec 
w m odlitwach swoich polecał gorąco opiece Boskiej to
warzyszy.

d.) c. u.)
• —    :

Z A G A D K A  1-a.

U łożył Puszczyk z P ilaw y d la  W ichury .

Gdy i w środku, je s t  to  ryba  
W  rzece, w staw ie, w wodzie płynie;
Gdy e to  znów je s t roślina:
D aje odzież, z tego  słynie.

A te raz , proszę Cię bardzo  
Poszukaj prędko  ołówka;
I d la  mnie jak ie  zadanie 
N iechaj wymyśli tw a głów ka.

—  159  —
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Szaleje ona k iedy deszcz 
L u b  śnieg wciąż pada  z góry ,
G dy bu rza  huczy i wyje,
A niebo k ry ją  chm ury.
W tedy  się naw et puszczyk 
W  kąciku  chowa swej dziury , 
Spytajcie  go, a odpowie:
W szystko to sp ra w k i. . .  Czyje?

Z A G A D K A  2-a.

Z A D A N I E .

Pew ien s ta ry  A rab, um ierając, rzek i do trzech  swoich synów:
Zostaw iani, ja k  wiecie 17 wieblądów. Po  mojej śm ierci p o 

p roście  pierw szego lepszego przejeżdżającego  na w ielbłądzie m ullę*), 
aby rozdzieli! spadek  m iędzy wami w ten sposób: połowę wszy
s tk ich  w ielbłądów  niech odda najs tarszem u z was, trzec ią  część 
w szystkich w ielbłądów  —  średniem u, a jed n ą  dziew ią tą  —  n a j
m łodszem u.

Po pogrzebie ojca synowie rzekli: Poco mam y czekać na
prze jeżdża jącego  m ullę, podzielm y odrazu  w ielbłądy w edług woli 
o jca , przecież to nic trudnego.

Zaczęli więc dzielić, ale napróżno  m ęczą się, kłócą i sp ie ra ją . 
Ż ad n ą  m iarą  nie m ogą podzielić swych wielbłądów podług  rozkazu  

ojca.
N a trzeci dzień u jrze li jadącego  na w ielbłądzie m ullę. Z r a 

dością wezwali go do siebie, pow tórzyli m u słowa ojca i zaczęli 
b łagać  o radę.

M ulla nie m yśląc długo rozdzielił w ielbłądy zgodnie z te s ta 
m entem  ojca i pojechał dalej.

J a k  on to  zrobił?

* ) D uchow ny m ahom etański..

R O Z W IĄ Z A N IA  DO Nr. 38.

Z agadki: S t ó ł .

Łamigłówki kryształowej:

B
Ł u k

H e k 1 a
0 n t a r i 0
u k a r e s z
s e n e g a 1

J e 8 s e
Ł Z y

t

Z agadki: d ó ł  —  w ó l .

R ebusiku : P raca  je s t podw aliną dobrobytu  narodów .

Skrzynka do listów.
T ak  przyw ykliśm y do odbierania częstych wiadomości od 

Aleksandra W ., iż gdy parę  tygodni przem inie, a  lis tu  nie m a, po
czynam y go w yglądać z niecierpliw ością. G dy nadejdzie , w itam y 
radośn ie  i znajdujem y zawsze jak ąś  ciekaw ą wiadomość, z k tó rą

m iły korespondent dzieli się z nam i bo, w redakcyi Wieczór6ta
ma. życzliwych sobie, k tó rzy  serdecznie za jm ują  się nim i p rz e 
sy ła ją  życzenia pow odzenia w naukach . Prosim y też w chwilce 
wolnej odzywać się do nas. Ł am igłów kę rozpatrzym y.

Postaram i się zadość uczynić żądaniu  Wichury, i łam igów kę 
je j ,  o ile ty lko okaże sie odpow iednią, w ydrukujem y. Za miły liścik 
dziękujem y, spodziew ając się, że gdy zim a przeszkodzi długim  sp a 
cerom i ciągłej zabaw ie na  świeżem pow ietrzu , znajdzie się częściej 
w olna chw ilka obdarzan ia  nas kilku słowami.

K ró tk i liścik Heli K., o nieszczęściu jak ie  ją  spotkało , p rz e ją ł 
nas praw dziw ym  sm utkiem , i gdy tru d n o  nam tu  dobrać słów 
pociechy, przesyłam y je j ty lko w yrazy głębokiego w spółczucia. 
N iechaj Bóg raczy pocieszyć ciebie i tw ą rodzinę. Za spódniczkę 
w im ieniu biednych, dziękujem y.

Milo nam  było w yczytać w listach kochanych korespondentek 
że o trzym ane nagrody za w ypracowanie konkursow e, sprawiły im 
wiele radości. N a każdy liścik nie odpowiadam y osobno, bo byśmy 
musieli mniej więcej pow tarzać to  samo, zaznaczam ! więc ty lko,
że Joasia Tacz., Irena Piat., Walerya Jan Błędny ognik i Wielkopo-
lanka przysłali m aik i na przesyłkę i nagrody zostały  ju ż  wysiane. 

D obre rozw iązania łam igłów ek i szarad  nadesłali: S Cli.
Potęga, Gwiazdka szczęścia. Zet. Leoś W. Antosia i Marysia.. 
Staś B.

PowiŚlanka zrob iła  mi w ielką przyjem ność pam ięcią sw oją, 
w miejscach tak  nam wspólnie miłych i drogich; dziękuję ci też  
serdecznie za  liście pam iątkow e i za obrazek . W ystaw iam  sobie, 
że la to  zeszło ci wesoło i pożytecznie w podróży i poznaw aniu je-- 
dnych z najp iękniejszych okolic naszego k ra ju , radabym  się też do
w iedzieć ceś więcej o twej podróży i proszę cię o obdarzenie mnie 
dłuższym  listem . Łam igłów kę oddalam  redakcyi.

D laczego to  Srebrna Topolko, będąc  ju ż  oddaw na czytelnicz-- 
ką  Wieczorów i pragnąc zaw rzeć znajom ość z niżej tu  p o dp isaną , 
te raz  dopiero  odezwałuś się do mnie. Lepiej jednak  późno, ja k  
nigdy, w itam  cię tedy  jak o  now ą koresponden tkę i mam nadzieję, 
że do g rona stałych zaliczyć się zechcesz, więc nie każ mi d ługo  
czekać na  liścik następny.

B ardzo cię żałuję kochana Wierzbo, że wśród w akacyi m ia
łaś zm arw ietn ie spowodowane chorobą b raciszka, dzięki Bogu, że 
p rzyszedł ju ż  do zdrowia! Za pamięć dziękuję, czas na wsi zeszedł 
mi bardzo  wesoło, lecz i pow rót do dom u był niem niej p rzy jem n y , 
bo się ju ż  stęskniłam  za niemi zajęciam i a przedew szystkiem  za 
m iłą korespondencj ą z wami.

Po spędzeniu  tak  wesołych wakacyi z podw ójną chęcią i zaso
bem  nowych sił um iałaś się zabrać do nauki kochana Mary L. i b a r
dzo jesteś poczciwa, że nie zw lekając obdarzy łaś mnie tak im  miłym, 
i ciekawym  listem . B ardzo rad a  jestem , że zawrsze z zajęciem  
czytujesz Wieczory, że ci się podobał „D zielny chłopiec” i za jm ują. 
„O brońcy bogów ” , z ciekaw ością p rzeczy tasz  też  pewno „D ług  
w dzięczności” , d ruku jący  się obecnie w dodatku , bo mały Janek  
dużo doznał p rzygód ta k  sm utnych ja k  pom yślnych.

N agrodę d la  Raczka Z Siedlisk w ysłaliśm y już , m arki na 
p rzesyłkę redakeya  przy jm uje  tak  tu te jsze  ja k  i odpow iadające 
te j samej cenie zagraniczne. B ardzo się ucieszyłam , że m oje Raczki 
dobrze się bawiły podczas w akacyi, a zgadzam  się zupełn ie  z w am i, 
że szkoda, wielka szkoda nam la ta , przyjem ności i swobody, jak ie  
ono daje, ale pocieszajm y się nadzie ją , że po zimie znów 
wiosnę z radością w itać będziem y i, że przyszłoroczne la to  obdarzy 
n a s  rów nie przyjem nem i w akacyam i, o ile na nie zaslużym y- 
p iln ą  p racą  zimową.

Jaskółka.

P o trzeb n a  dziew czynka la t  10 —  11 do wspólnej nauk i 
w dom u obyw atelskim  na wsi. N auczycielki francuska  i p o lk a , 
m uzyka. B liższa wiadomość u lica W iejska N r. 1 m. 14 od g. 2 —  5..
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Panorama „Przejście przez Berezynę."

Przed kilkunastu dniauii otwartą 
została w Warszawie nowa panorama, 
przedstawiaj ąca przej ście w i e l k i e j  
armii francuzkiej w odwrocie z pod 
Moskwy, przez bagnistą rzekę Bere
zynę, w ostatnich dniach listopada 1812 
roku.

Pisząc o panoramach „Golgota” 
i „Tatry” w zeszłym roku, objaśniliśmy 
szczegółowo naszym czytelnikom różni
cę tego rodzaju dzieł sztuki od zwy

kłych obrazów. Celem panoramy jest wywołać jaknaj- 
większe złudzenie rzeczywistości, a sztuka malarska i deko
racyjna doszła już do takiej doskonałości, źe widzowi stoją
cemu na podyum panoramy wydaje się, iż w istocie przenie
siony został nagle w środkowy punkt rozległego krajobrazu 
i jest świadkiem odbywających się na nim zdarzeń.

Panorama Berezyny jest dziełem pierwszorzędnych na
szych malarzy: Juliana Falata i Wojciecha Kossaka. Przy 
ponmcy kolegów swych: Pułaskiego, Stanisławskiego, Wy- 
wiórskiego i Piotrowskiego, rzucili oni na przestrzeń 6 tysięcy 
łokci kwadratowych płótna ogromny, śnieżny krajobraz, 
przedstawiający wiernie wybrzeża Berezyny pod wioską Stu
dzionką, zasiany tysiącami wojska, koni, wozów i armat, a po
nad nim niebo zimowe, pokryte obłokami i gdzieniegdzie 
oświecone promieniami zachodzącego słońca. Bod wzglę
dem historycznym i artystycznym, panorama ta  wywiera głę
bokie wrażenie i ze wszech miar na obejrzenie zasługuje.

Jak wiecie z lństoryi, rok 1812 jest pamiętny w dzie
jach Europy i stanowi przełom w nadzwyezajnem życiu cesa
rza Napoleona. W tym właśnie roku wkroczył on na grani
ce Rosyi i po kilkunastu krwawych bitwach dotarł we wrze
śniu do Moskwy, która wkrótce potem przez własnych mie
szkańców w większej części spaloną została.

Nie mogąc dłużej pozostawać w tem mieście z uszczu
ploną znacznie armią i bez zapasów żywności, Napoleon 
musiał rozpocząć odwrót. Odwrót ten jednak stał się klę
ską dla armii, która z dniem każdym topniała i rzedniała, 
tak od kul ścigających ją wojsk księcia Kutuzowa i Witgen- 
stejna, jak od mrozu, śniegu i głodu. Udało się jej jeszcze 
przeprawić przez Dniepr pud Orszą, ale gdy doszła do Bere
zyny, ciągnąc za. sobą tysiące rannych i niedobitków, —mostów 
dawniejszych już nie było. Dzięki nadzwyczajnym wysiłkom 
generała Eble i kompanii pontonierów ustawiono w mroźnej 
wodzie dwa mosty i po nich przeszły resztki regularnego 
wojska, a następnie rzuciły się tłumy niedobitków. Mosty kil
ka razy się zawalały, mnóstwo ludzi utonęło, a jeszcze więcej 
zostało na lewym brzegu, na pastwę głodu i chłodu. A  i tych 
co przeszli nie o wiele lepsza czekała dola. Napoleon 
z resztkami wojska szedł jeszcze do Smorgoni, stamtąd zaś 
pojechał szybko przez Warszawę i Drezno do Paryża, aby 
przygotowywać nową kampanię 1813 roku, która się zakoń
czyła bitwą pod Lipskiem.

Rozproszeni na wielkiej śnieżnej przestrzeni wśród la
sów i moczarów, niedobitki wielkiej armii, przemarznięci, 
ranni i głodni, wlekli się na zachód calemi miesiącami, to do
stając się do nh woli, to umierając z wycieńczenia. Niewiel
ka, ich ilość stosunkowo powróciła do Francy i. Dopuszczali 
się też dla uratowania życia różnych rozbojów, często jedon 
drugiemu, kolega koledze, odbierał ostatni kawałek chleba. 
Bywały jednak liczne przykłady poświęcenia; zdrowsi i silniej
si pokrzepiali i nieśli starych lub ranionych. Jedno z takich 
zdarzeń opisał Syrokomla w gawędzie żołnierskiej: Kapral 
Terefera i kapitan Szerpentyna, której kilka strof przyta
czamy.

Z pod Smoleńska nasza w iara 
Żwawym m arszem  w odw rót kroczy,
R zadko k tó ry  m iał suchara 
A gorzałk i —  ani w oczy!

Pod jakow ym ś tam folwarkiem  
D ano spocząć nam  nareszcie,
A kozacy tu ż  nad karkiem ,
A m róz stopni ze trzydzieści! —
Zapalono krzyż z mogiły,
Nuż się tłoczyć przy ogieńku!
Jezu  C hryste, P an ie  miły,
T erefere  ta tu łeńku!

Myśmy mieli kapitana,
Co nas jeszcze trzym ał w wierze 
I bywało codzień z rana 
Każe mówić trzy  pacierze.
Co do postów: gdy golizna 
Nolens volens człowiek pości...
K apitana czci starszyzna 
A kochają strze lcy  prości.
Był to  sobie dziad pochyły,
Mówił zcicha, pom aleńku...
Jezu  C hryste, P an ie  miły 
T erefere  ta tu łeńku!

Otóż ten zacny kapitan raniony w nogę, nie może podą
żyć za pułkiem, każe więc mu maszerować dalej, a sam zo
staje w śniegu na śmierć niechybną. Ale kapral Terefera 
nie pozwoli zginąć staruszkowi, zostaje z nim i pomimo gróźb 
i zakazu, bierze go na plecy i niesie.

Myślę sobie, m niejsza o to 
Niech się złości, będę znosić!
Lecz z ciężarem  brnąć piechotą,
W śniegowiskach trudno  dosyć.
Człowiek spocznie sobie chwilę,
I m arsz naprzód  aż łeb potnie;
Do wieczoru ze trzy  mile 
P rzetrzepaliśm y sam otnie.
S tary  w parł się w g rzb iet pochyły,
Ani słówka... ani stęku ...
Je zu  C hryste panie miły,
Terefere tatu łeńku!

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności dla obu wiarusów, 
gdy już siły zaczęły Tereferę opuszczać i nie było ani kawa
łeczka suchara, dopędził ich oddział francuski.

Ot nft b iałej, dzielnej szkapce 
Jak iś jeździec ku nam  kroczy,
W szarej ku rtce, w niskiej czapce,
Co mu spada aż na oczy.
Patrzę p ilno ... i struch lałem . .
„B roń p rezen tu j, ja k  na wartę!
K rzyknął kap itan  z zapałem  —
„To sam cesarz B onaparte !”
Szerpen tyna jak  odżyły 
Na śnieg skoczył z moich ręku  ..
Je z u  C hryste, Panie miły 
T erefere tatu łeńku!

Cesarz, wysłuchawszy raportu, obdarzył kaprala krzy
żem legii honorowej, ale gdy wrócili do pułku, kapitan za 
nieposłuszeństwo skazał go na trzy dni aresztu.

Słusznie zrobił, ho m ospanie,
Czy wodzowie, czy to prości,
K iedy rozkaz człek dostanie.
Pilnuj ściśle powinności.

Wszystkie groźne sceny przejścia przez Berezynę, 
przedstawione zostały na obrazie z wielką wiernością. Po
dajemy tylko dwie części panoramy, które słabe zaledwie 
mogą dać pojęcie o samym obrazie i wrażeniu, jakie on 
wywiera. Jedna z tych części przedstawia ognisko, na którym 
z rozkazu cesarza palą sztandary tych ' M ' które wyginę



ły. Przy ognisku na bębnie siedzi Napoleon, a przy nim 
stoją marszałkowie i kilku generałów: Murat, Ney, ks. Józef 
Poniatowski i inni.

Opodal w różnobarwnych mundurach stanął jak mur, 
tak zwany „święty szwadron,” składający się z oficerów ró
żnych nieistniejących już pułków ja.zdy. W dali widać ró
wninę śnieżną, krzyże mogiłek wioskowych, stogi siana i lasy.

Druga rycina przedstawia inną scenę: szarżę kawaleryi, 
wozy i sanki, gdzie wiozą ranionych i t. d. Ale żaden opis 
ani fotografia nie może dać wyobrażenia o całości obrazu, 
który, jak powiedzieliśmy wyżej, sprawia zupełne złudzenie 
rzeczywistości.

I .  B .

 -------

J E Z  P R Z E W O D N I K A .

K artka  7, Z ako pa nego .

(D alszy ciąg).

— Dla ciebie wszystko piękne — mruknął Janek — na 
Kościeliską też stąd mila drogi.

J a  myślę, żebyśmy poszli do Ślimaka. — Dobrze nam 
u niego było w zeszłym roku, może i tam stanęły.

Za chwilę byli w drodze. Pogardziwszy szosą, przez 
park świerkowy skierowali się w stronę potoku, przeszli po 
kładce na brzeg kamienisty, a potem wprost przez łąki na 
Targową. Dzień był prześliczny, słoneczny, pogodny, niebo 
bez chmurki pieściło spojrzenie błękitem, na polach kołysały 
się zboża złociste; świeża zieloność lśniła przez rosę.

Janek zły był, że mu się wszystko podobało. Miał 
czas jeszcze napatrzyć się zielonych świerków i śpiącege 
Giewontu, Wjrchów i Koszystej, czemu go to wszystko nęci? 
Nawet Gubałówka wabi oko wzorzystą swoją pochyłością 
i serce mimowolnie jakimś przyspieszonein tętnem wita sta
łych znajomych i stare widoki.

Ile też skał, kamieni zmyły potoki wiosenne zo śpiących 
pod śniegiem olbrzymów? Ile szczerb nowych w ich ciałach 
odwiecznych? Ile zwalonych lasów przez wiatr halny zam
knęło drogi? Jakie powstały nowe ścieżki i potoki?

Oj, poszedłby tam w góry, jak  co roku, poszedł z ocho
tą, choć się przyznać nie chce i gniewem tłumi uczucie tę 
sknoty.

— Poszukamy ich u Ślimaka.
W chacie Ślimaków radość i zdziwienie. To się panie 

ucieszą, bo się i nie spodziewały tak prędko. A  mieszkają 
od Kacprusia het! precz trochę na bok w pole, u szwagra" 
u Liptaka, co wybudował domek nowiusieńki. Nikt w nim 
jeszcze nie mieszkał, ale się spodobało, że caluśkie góry wi
dać, het, aż za Murań, a domów też niema w bliskości, to 
i przestronno, zielono i czysto.

Jankowi świeciły oczy, a serce szybko uderzało: ot, jak 
to trudno dojłytać się w Zakopanem o mieszkanie znajomych. 
Przed godziną wyszli z domu i bez pomocy klimatyki wiedzą, 
co im potrzeba. Za pół godziny uściskają siostrę i jej opiekunkę 
a jutro lub pojutrze mogą wracać do Warszawy. Stryj ich 
pochwali i odbędą z nim razem pouczającą podróż morzem 
z Gdańska do Kopenhagi. Powinni być bardzo radzi.

— (lóż — zwrócił się do brata — nie będzie się czem 
jłochwalić przed stryjem, poszło nam jak po maśle, ośmioletni 
dzieciak dokazałby takiej sztuki. Chodźmy.

— A  nie macie się co spieszyć— mówił Ślimak, wyj
mując z ust krótką fajeczkę — bo poszli dzisiaj wszyscy (io 
Morskiego.

— Co? — zawołali obaj chłopcy razem.

— A jakże, o świtaniu, W ojtek przecie poszedł do rze
czy, a Maciej przewodniczy. Toć wiem. Poszło gości ze 12 
osób. Starsze kobiety pojechały szosą, a co młodsze to na 
Zawrat. A  wracać mają pozajutro na Wakszmundzkę, toć 
nie macie poco do Liptaka chodzić. Zaczekać trzeba.

Bracia patrzyli na siebie.
— A gdzieżeście stanęli?
— Na Chramcówkaoh.
— Zapłacicie! — pokiwał Ślimak głową. — Jest tu 

u mnie izba pusta, gdybyście też chcieli.
— My na parę dni tylko do Zakopanego. Zabierzemy 

siostrę i wracamy.
Teraz Ślimak się zdziwił.
— A z  mieszkaniem? — zapytał. — Toćby Liptak zna

lazł sobie na całe lato gości.
— Krzywdy mu przecie nie zrobimy.
— To wiadomo, przecie sprawiedliwiście, ale będziecie 

mieli szkodę.
— Cóż robić.
Wracali ku Krupówkom zamyśleni. Co teraz robić? 

Czekać trzy dni w Zakopanem? Szkoda czasu. Zwłaszcza 
w taką pogodę. Bliskie wycieczki mniej nęcą: dolinki do 
siebie podobne, tyle razy w nich byli, a tam w góry, w góry, 
dalej, aż dusza rwie się.

— Pójdziemy chyba do Morskiego? — zagadnął wre
szcie Janek.

— Ju tro  — dodał Tadzio.
— Rozumie się, że nie dzisiaj. Przecież to całodzien

na droga. Tylko wiesz, co ci powiem: co nam po przewo
dniku? Byliśmy ze sześć razy, a drogę przez Waksmundzką 
znamy jak własną kieszeń. Powrócimy zaś razem może inną 
drogą z Maciejem. Prawda.

— Zdaje mi się — rzekł Tadzio — że wybornie pamię
tam drogę.

— Tylko nie mów o tem w domu, bo zaczną nam per
swadować, straszyć. Bóg wie nie co. Ten się zabił, ten zgi
nął, ten to, tamten owo. Górale chcą zarobku, a inni przez 
tchórzostwo wierzą wszystkim ich baśniom. Cóż, nie odpo
wiadasz?

— Zdaje mi się, że znam drogę — powtórzył Tadzio 
w zamyśleniu.

— A dzisiaj chodźmy na Czerwone Wirchy i wrócimy 
przez Giewont.

-— Zmęczymy się przed jutrem.
— Co to za zmęczenie. Zresztą, siedź sobie w domu, 

kiedy się obawiasz.
— Nie obawiam się, ale przypomnij sobie, że to męczą

ca droga, a po pierwszych wycieczkach nogi bardzo bolą.
— To chodź do Czarnego Stawu.
— Czy nie zapóźno?
— Dziesiąta
— Musimy coś kupić po drodze, herbatę, cukier, tro 

chę wędliny, tam dostaniemy mleka, to i obiad będzie. Dro
gę znamy.

— Jeszczeby też. Jak  do Saskiego ogrodu. Swoją 
drogą rad jestem, że Czarny Staw zobaczę; przykro byłoby 
jakoś stąd odjechać, nie pozdrowiwszy tego przyjaciela, nie 
spojrzawszy ani razu na Kościelec, na Zawrat. Dobrze zro
biła Zosia z tą wycieczką. Ju tro  na noc staniemy u M or
skiego; zadziwią się kobieciny a nam przyjemnie będzie za
brać do Warszawy tę garstkę nowych wspomnień.

— Szkoda, że na Kościeliskę czasu już nie będzie.
— Przeczytaj sobie o niej w przewodniku Eliasza, to ci 

się będzie zdawało, żeś widział.
— Dobrze żeś mi przypomniał, jutro trzeba wziąć z so

bą Eliasza.
— Może masz słuszność, taki przewodnik niewiele 

kosztuje.
C. Niewiadomska.

'<1 c. n.)
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Rankiem i wieczorem, kiedy chłodne, jesienne rosy 
zwilżą stygnącą już ziemię, siedzi to sobie nie wiadomo 
gdzie. Chowa się zapewne wśród gęstwiny drzew leśnych, 
po tarninach i głogach, w kartofliskach, brunatną rdzą po
krytych, w stojących jeszcze zagonach końskiego zębu, albo 
też w rozkołysanych wiatru powiewem szumiących oczeretach. 
Nikt nie wie, gdzie ono się chowa wieczorem i kędy przeby
wa rankami...

Ale około południa, zwłaszcza gdy wiatr pozmiata obło
ki z nieba i jasny błękit zaświeci, opromieniony blaskiem 
słońca, wtedy wychodzi ono ze swej kryjówki i wędruje po

przed zimą spuszcza na ziemię, aby nauczyć kobiety prząść 
tak cieniucbno.

■— Kto ci to powiedział? Moja babusia mówi, że te 
nici przędzie samo Babie lato na koszule dla wszystkich sie
rot. Chodzi ono ze srebrnem wrzecionem od wioski do wio
ski, wysnuwa bieluchną przędzę i miałyby z niej wszystkie 
niebożątka bez ojca i matki dosyć okrycia na całą zimę, gdy
by nie bultaj wiatr, który zrywa Babiemu latu nici bez 
ustanku i roznosi je stargane po całym świecie.

Babie lato nie słuchało ani nawoływania dziewcząt, ani 
rozmowy pastuszków, ale leciucbne, niepocbwytnę, przejrzy
ste płynęło w powietrzu...

Spotkały się z niem z błękitach ptaki.
— Pit, pit, pit! — świergocą jaskółki. — Babie lato 

już przyleciało, czas nam zbierać się na wędrówkę.
— Tak, tak, tak! — odpowiadają skowronki.
Bociany ujrzały już także nić z sukienki Babiego lata,

zaczepione na łozach i trzcinach bagniska. Zwołały więc

świecie, ciągnąc po ostrych ścierniach, suchych trawach 
i zeschłych badylach swoją wiotką, długą szatę. A owa sza
ta srebrno-biała, utkana jest z najcieńszych nitek pajęczych. 
Nie dziw więc, że się rozdziera łatwo, i że śnieżyste jej 
strzępki pozostają na polach, łąkach, albo też, unoszone po
dmuchem ciepłego wietrzyku, fruwają w błękicie powietrza, 
kąpią się w słońca promieniach.

— „Babie lato! babie lato! — wołają wtedy dziewczęta 
przy kopaniu buraków, kartofli, suszeniu lnu, wycinaniu ka
pusty. Cieszcie się, babulki, wasze lato idzie! Dogrzeje 
ono trochę przez parę dni o południu, ale nie na długo bę
dzie tej radości... wnet rozpoczną się szarugi jesienne i babie 
lato przepadnie z kretesem.

— Jesień, jesień! Babie lato! Widzisz Franek — krzy
czy Tomuś, pastucha.

Franek patrzy w górę, chwyta biczyskiem srebrzystą 
pnjęczynkę i rzecze z powagą:

— A wiesz ty, skąd te nici? To Matka Boska przę
dzie je w niebie na złocistym kołowrotku i trochę tej przędzy

coprędzej wiec na obszernej łące i radzą, kiedy wyruszyć 
w drogę.

A  źórawie, bekasy, słowiki nie pozostają za niemi w tyle. 
Widok babiego lata tak je przestraszył, że jedne już polecia
ły, a drugie szykują się do podróży w większych lub mniej
szych gromadkach.

Uwiadomiwszy o swem przybyciu ptaki, Babie lato spu- :*
ściło się niżej, aby oznajmić motylom, pszczołom, komarom, 
żukom, że straszna zima niedługo nadejdzie. Pofrunęło więc 
na majdan pod lasem, gdzie różowiły się jeszcze wrzosy 
i gdzie owady wyprawiały sobie ostatnią tegoroczną pohu
lankę. , iS

— Do ula, pszczółki! A spać żuczki! Świerszcze, koni
ki, wróbelki, każde do swojej siedziby! Gzy mnie nie widzi
cie, czy mnie nie znacie? Jestem Babie lato, poprzedniczka 
i zwiastunka zimy. Rozweselam trochę, ogrzewam, ale zara. 
zem oznajmiam, że mój pobyt tutaj niedługi, a po mnie na- >■.
dejdą chłodne wiatry i ulewy jesienne. Spieszcie się, spiesz
cie do swych kryjówek!
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Owady jednakże tak były rozbawione graniem świerszczy, 
brzękiem pszczół, że nie zważały wcale ua przemówienie Ba
biego lata i z tego powodu później przy pierwszym dżdżu je
siennym. namarnowało się ich takie mnóstwo.

Owe roztropne rady usłyszał tylko cbomik, który przy
wędrował z pobliskiego pola, aby sobie trochę pospacerować 
na świeżem powietrzu; usłyszał je także jeż, zajęty zbiera
niem liści w lesie, które starannie zatykał na swoje kolce.

— Hi, ki, bi! — zaśmiał się cbomik. Ta z pajęczyny 
utkana pani każe się chować przed zimą, jakby każdy o tem 
sam nie pamiętał. Grdyby tylko zajrzeć chciała do mej śpi- 
żarni, przekonałaby się, że nie zaznam chłodu i głodu. J a

W ogrodzie pełno było ruchu i życia. Dziewczęta uwi
jały się na zagonach, chłopcy w duże kosze zdejmowali owo
ce, a na trawniku pod drzewami biogała w ponsowej sukience 
dziewczynka wesoła, ożywiona, uśmiechnięta.

Naraz klasnęła w dłonie:
—- Patrzcie, patrzcie, Babie lato uczepiło się na ga

łązce. Jakie cienkie, bieluchne! To dla tego tak ciepło. 
Marcinie, Marcinie, zerwijcie mi tę gałązkę razem ze śliwka
mi i z Babiem latem; zaniosę je babuni, bo t<> jej lato.

Ale ogrodnik, zajęty gatunkowaniem jabłek, nie słyszał, 
co mówiła dziewczynka, wskoczyła więc sama na drabinkę,

będę miał co jeść i gdzie się wyspać, a o innych się nie 
troszczę. Ciekawy jestem, gdzie też ona zimę spędza? Gdy 
dobry wicher zadmie, to poszarpie ją chyba w kawałki, skoro 
już ten cieplucbny wietrzyk drze jej suknię na drobne 
strzępki.

— Nie troszcz się o nią, bracie — odrzekł jeż. — Da 
ona sobie radę i nie zginie, bo przecież co rok nas nawie
dza. J a  jej do swojej nory nie zaproszę, bo to nie mieszka
nie dla takiej elegantki, co się stroi w tkaniny z nitek sre
brzystych. XJ mnie ciasno i ciemno...

Babie lato nie chcąc już usłyszeć zapewne odpowiedzi 
fiamoluba-chomika, uniosło się znowu w powietrze i pofrunęło 
przez zasiane świeżo pole, przeleciało ponad wioską i wpadło 
do drugiego ogrodu.

Wesoło tam było i pięknie.
Na drzewach czerwieniły się jabłka, niebieściły śliw- 

i, zieleniły gruszki. Na zagonach złociły się stosy wykopa
nej marchwi i wybranej cebuli. Na grządkach kwitły jeszcze 

| astry, rezt 1 ’ wspaniałe różnokolorowe georginie.

przystawioną do śliwy, zerwała gałązkę i pędem pobiegła do 
dworu.

— Babuniu, niosę babuni lato! Takie białe, jak babci 
włoski.

To powiedziawszy, mała pieszczoszka położyła gałązkę 
na kolanach babuni i zdyszana usiadła u jej stóp.

W  kilka dni potem niebo spowiły ołowiane chmury. 
W iatr zimny szumiał, a deszcz rzęsisty siekł gwałtownie 
w szyby dworku.

Dziewczynka w ponsowej sukience stała smutna przy 
oknie i patrząc na tę pierwszą szarugę jesienną, mówiła do 
swej babci:

— To babuni lato takie krótkie?
— Krótkie, krótkie, moje dziecko. Kilka dni słońce 

jaśniej zaświeci, ciepłe jego promienie pozłocą błękit nieba, 
biała pajęczyna pofruwa w powietrzu... i po wszystkiem. N a
dejdą zimne wichry, ulewne deszcze i przepadnie Bibie lato! 
Babie lato krótkie, jak i radość nas starych. Osobi -te szczę-
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ście już dla nas minęło... Ale kiedy widzimy, że zapał do 
pracy i czynu ogarnia młodych, że w ich sercach rozkwita 
wielka miłość dla braci, to wtedy, choć włos nasz siwy i siły 
coraz słabsze, w duszy u nas jasno i promienno, jak w dniu 
pogodnej jesieni, gdy Babie lato zawita.

W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RY BY .”

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

Porucznik dokonał zaraz, potrzebnych pomiarów, z któ
rych wynikło, że prąd morski uniósł ich o dwie mile angielskie 
w północno zachodnią stronę od miejsca wskazanego przez 
profesora;- W skutek tego podniesiono „Latającą .Rybę” o 50 
stóp w górę, puszczono w ruch maszyny, przód statku zwró
cono w kierunku żądanym a podróżni stanęli w okienkach 
kajuty, wypatrując szczątków okrętu.

Ponieważ statek płynął z szybkością dwunastu węzłów 
na godzinę, należało spodziewać się, że potrzebną przestrzeń 
przebędą w dziesięć minut; zanim jednak minęła dziewiąta 
minuta, porucznik zawołał:

— Baczność, panowie! Najeżdżamy na jakąś wielką 
zaporę i możemy o nią się rozbić, profesor niech obroni nas od 
niebezpieczeństwa trafnym obrotem steru. Karliński wyko
nał niezwłocznie obrót żądany i „Latająca Ryba” przemknę
ła tak blizko groźnej przeszkody, iż można było dokładnie wi
dzieć szczyty podwodnych skał. Znajdowali się teraz w miej
scu wskazanym przez profesora na mapie, ale prócz sterczą
cych dokoła raf, nie dostrzegali nic podobnego do kadłu
ba zatopionego okrętu.

— Niema dotąd śladu poszukiwanych szczątków -— 
odezwał się baronet — czy przypuszczenia twoje profesorze, 
co do miejsca gdzie nastąpiła katastrofa na pewnych oparta 
podstawach?

— O tyle pewnych — odparł Karliński — że niezawo
dnym jest faktem, iż w tych stronach okręt zatonął, ponie
waż zaś miejsce wypadku w przybliżeniu tylko da się okre
ślić, przeto miejsce to obrałem za punkt wyjścia do dalszych 
poszukiwań.

N a poparcie słów swoich profesor nadał maszynom ruch 
wirowy a wszyscy z lunetami w ręku stanęli w okienkach. K o
ło zakreślone przez „Latającą Rybę” nie miało więcej jak 
dwieście stóp średnicy i nic z tego, co mieściło się w jego 
obwodzie, nie mogło ujść uwagi podróżnych. Gdy pierwsze 
takie okrążenie okazało się bezowocnem, zakreślano stopniowo 
krąg coraz szerszy, co niechybnie doprowadzić musiało do 
odnalezienia zatopionego okrętu.

Profesor dostrzegł go pierwszy i natychmiast skierował 
statek w tę stronę. Oczy wszystkich zwrócili się .ciekawie na 
poszukiwany przedmiot, a gdy już tylko przestrzeń stu stóp 
dzieliła ich od niego, Mildemay zawołał przerażonym głosem:

— Miałem przeczucie! wszakże to „Labirynt”.
— Tak jest, potwierdził spokojnie profesor — to są 

resztki tego nieszczęśliwego okrętu. Pozwólcie teraz pano
wie, abyśmy zarzucili kotwicę i abym sam jeden udał się na 
zwiedzenie rozbitych Szczątków.

Żądanie swoje wypowiedział Karliński z taką niezwy- 
;łą powagą iż łatwo można się było domyślić, że nie powodo- 
vała nim prosta ciekawość; towarzysze też jego w milczeniu 
lali znak przyzwolenia, spuszczono niezwłocznie „Latającą 
iybę” na dno, zarzucono kotwicę a profesor zeszedł śpiesznie 
lo pokoju nurków.

Pozostali w kajucie Anglicy mieli czas czynić szczegó
łowe spostrzeżenia nad zatopionym okrętem. Leżał on na 
wyłomach skalnych poziomo, z kadłubem i masztami mocno 
uszkodzonemi; nie było śladu pokładu, wysadzonego prawdo
podobnie przez parę pękającego kotła, pozrywane Jiny zwie
szały się z różnych stron, a woda poruszała kawałkami po
szarpanych żagli.

Podróżni wspominali smutne szczegóły nieszczęśliwego 
a niedawnego wypadku. Z niewiadomej przyczyny prawdo
podobnie wskutek najechnia na skałę podwodną w burzliwą 
noc październikową zatonął w tem miejscu okręt pasażerski 
„Labirynt” a z nim 500 ludzi. Nagle ukazała się im w mro
ku wód postać profesora, w stroju nurków, kroczącego śmia
ło ku szczątkom „Labirytu”. W  parę minut przebył on nie
wielką rozdzielającą oba statki przestrzeń, wdarł się z tru 
dem na skałę, wszedł do tylnej części okrętu i znikł.

Towarzysze jego pozostali w kajucie, chcąc usunąć z pa
mięci przykre wspomnienia, zeszli do sali koncertowej, nie 
odwiedzanej od chwili wyjazdu z Londynu; wprawdzie wyjazd 
ten zaledwie przed dwoma dniami nastąpił, ale podróżni 
przez te dwie doby tyle nowych rzeczy widzieli, tyle wrażeń 
doznali, że zdawało im się, jakby już parę miesięcy wyciecz
ka ich trwała. Pizy muzyce i śpiewie czas szybko im scho
dził, dopiero gdy Jerzy oznajmił, że obiad podany, Anglicy 
spostrzegli, iż nieobecność Karlińskiego trwała już około 
trzech godzin.

— Co on tak długo tam robi? — zagadnął baronet 
z niepokojem — może przytrafił mu się jaki wypadek?

’— Nie sądzę — uspokajał go pułkownik — profesor nie 
należy do liczby ludzi, narażających się nierozważnie na nie
bezpieczeństwo. Przypuszczam raczej, że zrobił jakie ważne 
odkrycie i zatopiony w dociekaniach naukowych, zapomina 
spojrzeć na zegarek. Zadzwoń Jerzy; woda jest dobrym 
przewodnikiem dźwięków; to przypomni profesorowi, że cze
kamy na niego.

Środek ten okazał się skutecznym; trzej towarzysze po
wróciwszy do kajuty, po kilku minutach ujrzeli Karlińskiego, 
wychodzącego z rozbitego okrętu i niebawem połączył się 
z nimi, niosąc w ręku małą jakąś paczkę. Gdy przeszli do 
sali jadalnej, profesor z twarzą trochę zachmurzoną zasiadł 
za stołem i zahrał się do jedzenia.

Zupę i rybę spożyto w milczeniu, dopiero kieliszek wina 
rozwiązał profesorowi usta.

— Czuję się w obowiązku — rzekł — wytłómaczyć 
wam,  panowie, co mnie skłaniało do skierowania w to 
miejsce przedewszystkiem naszej wyprawy. Miałem do tego 
trzy ważne powody: najpierw chciałem się przekonać o mo
żliwości odszukania na dnie morza przedmiotu, o którym 
w przybliżeniu tylko wiedzieć możemy gdzie się znajduje; 
powtóre pragnąłem odnaleść zagubioną relikwię; po trzecie 
potrzebowałem odzyskać drogocenny dokument, o którym 
domyślałem się, że zatonął wraz z „Labiryntem.” O pomyśl
nym rezultacie pierwszego doświadczenia mieliście sami spo
sobność przekonać się; poszukiwane rzeczy z łaski Boga zdo
łałem też odnaleść szczęśliwie.

Po tych słowach profesor zamilkł na chwilę, ale było 
widocznem, że ma coś więcej do powiedzenia i słuchacze 
oczekiwali na dalsze jego słowa.

Karliński zamyślił się głęboko, a po dłuższej chwili 
rzekł z pewnem wzruszeniem:

— Zadziwi was może wyznanie, że i moje ycio nie by
ło wolne od przejść serdecznych. Trzydzieści parę lat temu, 
gdy jeszcze nie poświęcałem się tak jak później wyłącznie 
nauce, w kraju swoim poznałem i pokochałem całetn sercem 
śliczną i zacną młodą osobę. Była to córka naszego sąsiada 
ze wsi. Zmuszony jednak opuścić na zawsze strony rodzinne, 
nie miałem sposobności ani śmiałości proszenia o jej rękę, 
lecz pamięć o niej zachowałem w sercu. Dowiedziałem się 
później, że wyszła za mąż, że mąż jej po kilkunastu latach 
z młodym synem dla poprawienia interesów, zy zrobienia 
fortuny, wyjechał do Ameryki i ,tam umarł, a sy n po śmierci 
ojca powracał sam do matki. Ów syn jedynait, piętnasto-
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letni chłopak, którym zaopiekowałem się na obczyźnie, po
płynął cłu Europy na nieszczęsnym „Labiryncie”, i zginął 
wraz z innymi podróżnymi w falach morza, a biedna matka 
do dziś dnia stratę jego opłakuje, nie otrzymawszy nawet 
najmniejszej pamiątki po ukochanym dziecku. Tej pociechy 
przynajmniej będę mógł jej udzielić, odsyłając przy pierw- 

, szej sposobności osieroconej kobiecie z e g a re k , łańcuszek, 
obrączkę ślubną męża i pierścień z herbową pieczątką, zna
lezione u zmarłego jej syna.

(d. c. u.)

Marya Łopuszańska.

P o w i e ś ć  n a  tl e  d a w n y c h  l e g e n d .

(Dalszy ciąg)

Masław się zbliżył i wpatrzył w kłęby dymu, które po
woli zaczęły przybierać jakieś bardziej określone kształty. 
Rokitka stał za nim; szyderczy' uśmiech nie opuszczał ust
jego-

— Widzisz — mówił — masz co chciałeś: potęgę, pa
nowanie, pozyskane za cenę potoków krwi — wyniesiesz się 
i będziesz deptał po głowach ludzkich, a oni cię postawią 
nad sobą. Widzisz, widzisz, jak wszystko się składa?

Głos jego stawał się coraz więcej szyderczym.
Twarz zaś Masława przybrała naprzód wyraz dumy, 

l potęgi i dzikiej radości; stał, jakby już stopa jego deptała 
zwyciężonych; wyglądał jak sam władca ciemności, cieszący 
się dziełem zniszczenia. Lecz stopniowo oblicze jego po
chmurniało; cofnął się wreszcie, jakby w kłębach dymu zoba
czył coś okropnego,

— Cha, cha, cha! — rozległ się za nim śmiech, podo
bny do zgrzytu zardzewiałej piły, cha, cha, cha! Taki ko
niec potęgi i władzy bezprawnej, tak zawsze kończą podobni 
mocarze! Cóż, czyś zadowolony; wysoko pójdziesz przecie?

— Tak, zadowolony jestem - zawołał Masław dziko;— 
za jeden rok potęgi zgodzę się na wszystko! Tak, losy rzu
cone! Skoro przeznaczenie chce, bym posiadł władzę, niech 
i dalej będzie, tak jak być ma! Będę potężny, będę możny 
i będę bez litości, aż do końca! A  tam niech się dzieje co 
chce!

— A ja  ci w tem dopomogę — rzekł Rokitka, lecz po
znać nie można było czy mówi szczerze, czy przez szyder
stwo — mam dużo takich co się zapisali w moją służbę, roz
każę im teraz by tobie służyli tak wiernie, jako mnie same
mu; gotów jestem dawać ci wszelką pomoc w zamiarach 
twoich, chcę bowiem, by twe świetne losy spełniły się co- 
prędzej.

I  znów śmiech jego rozległ się po pieczarze.
— Pamiętaj tylko o swej obietnicy, rzekł Masław.
— Bądź spokojny, nie zapomnę o niej — odparł karzeł 

drwiąco.
— A więc przymierze zawarte, jam twój! — zawołał 

dziko Masław, i wybiegł z pieczary a za nim pogonił w cie
mnościach śmiech szyderczy, podobny do zgrzytu zardzewia
łego żelaza.

X I.

W dolinie Prądnika jest skała wyniosła, zwana obecnie 
Grodziskiem. Dawnemi czasy nosiła ona na sobie kolejno 
twierdze, zamki obronne lub mieszkanie Bogu poświęconych 
niewiast; lecz przedtem jeszcze, w wiekach, które mrok kry- 
ie tera,z -rzed nami, wznosiło się tu gniazdo rodu starego.

Ród lmeziów, wywodzących swój początek od dawnych 
książąt, rządzących niegdyś w Krakowie, założył swą siedzi
bę na tej wysokiej, stromej skale. Obecnie należała ona do 
starego knezia Mszczuja, knezia — wilka, jak go zwano. 
Ptaki drapieżne lubią mieszkać w nieprzystępnych skalach, 
skąd łatwiej zdobycz upatrują; kneź Mszczuj siedział też 
zawsze w swem rodzinnem gnieździe, i jak sęp, ostrzył szpo
ny z wysoka. Trzymał on u siebie liczną, zbrojną drużynę, 
złożoną z ludzi śmiałych i mężnych; często, gdy dano znać, 
że kupcy wędrowni gdzieś w pobliżu ciągną ze swą karawaną, 
dzikie sokoły knezia Mszczuja spuszczały się z góry, a za
czaiwszy się przy drodze, uderzały na zdobycz i przynosiły 
do gródka bogate łupy.

Była tam więc zawsze obfitość wszystkiego: krasne ma
katy z Carogrcdu, zrabowane na kupcach greckich, zaściela
ły proste, dębowe ławy, złote i srebrne kubki stały obok 
drewnianej misy, a każdy z ludzi knezia chodził strojny, jak 
książę, mając u boku najlepszą broń niemiecką i normandz- 
ką. Ale każdy z nich drżał przed kneziem, gdy ten powiódł 
dokoła siebie okiem surowem i zawsze spokojnem.

I  nie dziw; wiedziano bowiem, że gdy się zaweźmie, 
przed niczem się nie cofa, a zemsta jego bywa straszną; pamię
tano jeszcze, jak przed kilkunastu laty, zagniewany na jedne
go z sąsiednich władyków, najechał jego gródek, spalił, a ród 
cały wymordował

Kneź niczego się nie bał, gdyż jego gródek miał tak 
obronne położenie że szturmem go zdobyć niepodobna było, 
a głodem wziąć także było trudno, bo w lochach i spichrzach 
znajdowały się zapasy, wystarczające na lut kilka.

Mieszkał więc wolny i niepodległy w swym gródku, bo 
było to w kraju dzikim, zarosłym nieprzebytymi lasami, czę
sto zajmowanym przez wroga. Taką była ówczas Chrobacya.

W Wielkopolsce, bardziej już osiedlonej, pod okiem 
wreszcie króla, nigdyby się utrzymać nie mógł, ale tu był 
postrachem okolicy, a ród jego, korzystając ze swego wyjąt
kowego położenia, żył zawsze tak, jak gdyby nie uznawał te
raźniejszych władzców kraju, mimo, że Bolesław wielce łaska
wym był na potomków dawnych książąt i niektórym z nich 
ponadawał sporo ziemi w posiadanie.

Na owej sławnej uczcie Geronowej padło także dwóch 
starszych synów knezia Mszczuja; odtąd poprzysiągł on 
wieczną nienawiść Niemcom; lecz i dla swoich nie był lep
szym.

W  późnym już wieku z drugiej żony, pochodzącej z ro
du miejscowych władyków, miał syna Drahomira i córkę.

Gródek knezia był przeciw ówczesnemu obyczajowi, 
murowany. Okrągła wieżyca, zaopatrzona w wążkie i rzad
kie otwory, wznosiła się tuż ponad pionową skałą, z której, 
gdyś spojrzał, to się zawracało w głowie. Z jednej strony le
żał wąwóz, na dnie którego płynął Prądnik, z drugiej prze
paść, a wierzchołki wysokich drzew, rosnących w dole, koły
sały się na kilkadziesiąt stóp poniżej krawędzi skały.

Góra ta więc była tylko z jednej strony dostępną, ale 
ztamtąd bronił jej gruby mur i brama. Na wierzchu skały rosło 
kilka lip, a jedna z nich, wygięta, zwieszała się zupełnie nad 
przepaścią, tak, iż zdawało się, iż lada chwila wiatr ją  wy
rwie i zrzuci na dno. Oprócz wieży były tam jeszcze inne 
zabudowania, jak spichrze, stajnie oraz sam dwór knezia, 
wzniesiony z modrzewiowego drzewa.

Służba i zbrojni mieścili się wieżycy, gdzie na dole były 
lochy. Sam kneź, wraz z synem i bratem Odylonem, który od 
niejakiekoś czasu przebywał zazwyczaj przy bracie, nie mo
gąc wyżyć w swym gródku samotnym, mieszkali w dworcu. 
Wszędzie, na każdym kroku znać było, źe jost to siedziba 
zamieszkana przez mężów jedynie; wszędzie spotykałeś tylko 
groźne surowe twarze, niewiasty, jeżeli i były, to się kryły 
trwożliwie, niby gołąbki w gnieździe sokołów.

W  gródku rzeczywiście znajdowała się córka knezia, 
Ziezilia, ale była ona bogom poświęcona i pozostawała przy 
ojcu tylko dla tego, że nie było już żadnej świątyni w któ
rej by im służyć mogła. Otaczało ją  kilka dziewcząt, 
zwykle trwożnych i cichych; nigdy też po świetlicach nię
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rozległ się srebry śmiech dziewczęcy, nigdy pieśń wesoła, 
zawiedziona nad kądziełą, nie obiła się o ściany, — obecność 
strasznego knezia wszystko mroziła.

Ale za to, gdy się połów dobrze udał, kneź wydawał 
ucztę swoim dzielnym witeziom; wówczas puchary dźwięcza
ły, a pieśni płynęły daleko po dolinie, trwożąc wędrowca wie
czornego, który coprędzej uchodził jaknajdalęj od drapieżnego 
gniazda. Twarze wszystkich biesiadników były wtedy wesołe, 
tylko oblicze knezia nie rozchmurzyło się nigdy; siedział na 
czele stołu, zimny i spokojny, niby posąg z kamienia, a nikt 
nie wiedział, jakie myśli ważyły się w tej posępnej duszy.

Tego rana wiał dość chłodny wiatr w dolinie, kneź 
Mszczuj siedział w wielkiej izbie, z ogniskiem w rogu, ze ścia
nami obwieszonemi rozmaitą bronią, oraz głowami łosiów, 
dzików, turów i niedźwiedzi. Skóry tych zwierząt zaśoiełały 
ławy, a nawet miejscami podłogę, ułożoną z kamieni.

Gdzieniegdzie rzucona była niedbale bogata makata, 
purpurą tkana, drogie puchary stały na stole. U ogniska 
grzał się oswojony wilk knezia, zwany Luty, a obok niego 
duży, siwy pies. Sokoły, przysposobione do łowów siedziały 
na żerdziach, schowawszy głowy pod skrzydła Kneź Mszczuj 
zasiadł przy ognisku, wsparłszy nogi na swoim wilku. Przy 
oknie, wychodzącem na ową przepaść, pełną zieleni, przędła 
młoda Ziezilia, milcząca i smutna, jak owa bogini, której nosi
ła miano. Drahomir siedział nieco opodal za stołem, zadu
many, z głową wspartą na ręku, a nie musiały to być zbyt 
wesołe dumy, bo chmury często przechodziły po jego czole.

W izbie panowała cisza, gdyż w obecności starego knezia 
nikt nie śmiał się ozwać pierwszy, milczano więc.

— .Drahomirze — ozwał się wreszcie kneź — zbliż 
się tu.

Drahomir wstał i podszedł do ogniska w milczeniu.
Kneź obrócił się do córki:
— Odejdź Ziezilio, rzekł rozkazująco i zimno, dziewki 

nie potrzebują być obecne przy naradach mężów; to nie ich 
rzecz!

Ziezilia wyszła z izby, nie wyrzekłszy ani słowa.
Gdy drzwi się za nią zamknęły kneź rzekł do stojącego 

przed nim syna:
— Oddawna już chciałem z tobą pomówić. W ażna 

chwila teraz nadeszła, jeśli z niej nie skorzystamy, nigdy się 
już pewno druga podobna nie trafi. Sądzę, żeś nie zapomniał 
z jakiego rodu pochodzimy?

Mówił, jak zwykle, głosem spokojnym i chłodnym, 
z oczyma na wpół przymkniętemi, jakby chcąc przyćmić po
sępny ogień w nich błyszczący.

Dla czegóż mię pytacie o to, ojcze? rzekł Drahomir.
— Dla tego, iż teraz właśnie nadszedł czas, kiedy powi

nieneś pokazać czyś jest godnym tego rodu, którego praszczur 
rządził kiedyś na Krakowie.

I dodał, głos nieco zniżając.
— Bolesław zajęty wojną, nie może przyjść na ratunek 

swego państwa; zresztą los wojny jest niepewny i kto wie co 
się z nim stanie. Tu tymczasem nie trudno podburzyć lud, 
który w wielu miejscach żałuje starych bogów, reszta będzie 
musiała pójść za większością.

— A  kto go podburzy? spytał Drahomir.

— Masław podejmuje się to zrobić.
— Masław, powtórzył Drahomir niedowierzająco; ja 

Masławowi nie wierzę; 011 o sobie myśli, a nie o nas. Liczyć 
na lud, to wszystko jedno, co na piasku budować. On dziś 
z tym, jutro z tamtym, a zawsze stoi po stronie siły; szalony 
ktoby wierzył, że można rachować na jego stałość, na jego 
odwagę lub wierność...

— Ozy myślisz, że ja  na nią rachuję? spytał kneź spo
kojnie, czy myślisz, że nie znam tego motłochu? Lecz 
zręczny zawsze ma powodzenie; trzeba umieć tylko ster 
ująć w porę; niech sobie Masław myśli, że dla siebie pracuje, 
co nam to szkodzi? Oddał on nam zanadto wiele przysług, 
by go się już teraz pozbywać; będzie nam jeszcze czas ja 
kiś potrzebny.

A potem, co robimy z nieużytecznera już narzędziom? 
Łamiemy je lub odrzucamy. Ale na to będzie jeszcze 
czas Ja k  podburzył ludy połabskie przeciw Bolesławowi, 
tak potrafi podburzyć i nas, a my tego zrobić nie mo
żemy. nie słuchanoby nas, więc też musimy go jeszcze zo
stawić.

— A cóż dalej? pytał chłodno Drahomir.
— Dalej? Dalej weźmiemy co nam się z prawa należy. 

Albo to przodkowie nasi nie panowali ongi w Krakowie, i my 
teraz to potrafimy.

— Czy nam dadzą tylko? spytał nieco ironicznie D ra
homir. Zdaje mi się, że Bolesław ma dość siły, aby na to 
nie zezwolić.

(d. c. n.)

Powrót 1 raolraia w Kampanii rzsndiej.
Lud wiejski ma wszędzie prawie podobno zwyczaje 

i uroczystości. U nas, gdzie uprawa zbóż rozmaitych stano
wi podstawę bytu rolników, najweselej obchodzą się dożynki 
czyli okrężne, po ukończeniu zbioru żyta i pszenicy. Rozle
gają się wtedy wesołe gwary i piosenki a wieczorem przy 
dźwiękach skrzypeczek tańczą ochoczo parobczaki i dziewu
chy we dworach i wioskach. AV innych krajach równie we
soło obchodzą ukończenie zbiorów winogron, oliwek i t. p. 
Rycina nasza na pierwszej stronicy przedstawia powrót z wi
nobrania wieśniaków włoskich, z okolic Rzymu. Uprawa 
winogron, z których wytłacza się wino, jest głównem zaję
ciem i źródłem dochodów ludności w tej pustej miejscami, 
błotnistej, miejscami kamienistej okolicy, zwanej „Kampanią.” 
Snać tej jesieni zbiór się udał, bo w ogromnej dwukołowej 
biedzie brzmi tamburino, 1 rozmawiają ochoczo. Nawet po
ważne woły jakoś raźnie postępują: pewnie dziś z racyi ogól
nej wesołości dostaną więcej strawy. W dali widać ruiny 
dawnego staro-rzymskiego wodociągu, którym płynęła woda 
ze źródeł górskich do wiecznego miasta.
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WIECZORY RODZINNE

i A P O N I I .
Zgadnij, W andziu, jak ą  ja  lekcyę najw ięcej lubię? — 

pytała Zosia swej przyjaciółki.
— Pew nie historyę, bo dla mnie jest to nauka naj

bardziej zajmująca.
— E h nie, ja  nadewszystko przekładam  geografię! 

Bo tylko pomyśl, ile to ciekawych rzeczy dowiedzieć się 
z niej można o różnych krajach i ludach, zam ieszkują
cych ziemię. Ile razy też spojrzę na mapę, zaraz mię ocho
ta  bierze zwiedzać wszystkie te  dalekie strony.

— I jabym  chciała podróżować, wielka musi to być 
przyjemność, i jak dorosnę, poproszę ojczulka, żebyśmy 
pojechali na Wschód. Nauczycielka mówiła mi, że A zya 
była kolebką rodu ludzkiego, to znaczy, że tam  był raj 
ziemski, w którym  mieszkali pierwsi nasi rodzice: Adam  
i Ewa; dla tego też historya powszechna zaczyna się prze- 
dewszystkiem od starożytnych ludów azyatyckich.

— M ogłybyśmy wybrać się tam  razem, ale gdy ty  
zwiedzałabyś Palestynę, Syryę, Persyę i ruiny dawnych 
miast: Niniwy i Babilonu, ja  powędrowałabym do J a 
ponii, bo mnie więcej zaciekawia to, co się teraz dzieje 
na świecie, niżeli to, co się działo przed wiekami.

— A cóż ciekawego słyszałaś o Japonii? — dopyty
wała Zosia.

— O, wiele rzeczy! Mówiono mi, że Japończycy 
są bardzo pracowici i przem yślni, w yrabiają też piękną 
porcelanę i m aterye słynne na świat cały. Są oni 
nadto wyjątkowo zamiłowani w czystości, brzydzą się 
nieporządkiem  i brudem , a kobiety lubią się stroić w je 
dwabne suknie o jaskraw ych barwach, i chociaż nie są 
bardzo urodziwe, oryginalnie w yglądają w długich, wzo
rzystych ubraniach, objętych w pasie szeroką szarfą. 
Spacerują zawsze z ogromnemi parasolami, a w m ie
szkaniach nie wypuszczają z rąk dużych w achlarzy z li
ści albo m alowanego papieru. Dziwaczniej jeszcze ma wy
glądać Japończyk z podgolonemi od czoła włosami i spa
dającym  z czubka warkoczem, odziany w płaszcz papie
rowy, który nasiąknięty je s t oliwą, dla zabezpieczenia od 
wpływu wilgoci.

Ciocia M ania czyta ła  mi też raz h istoryę o dw óch  
dziew czynkach  japońsk ich  im ien iem  O-Yu i O-San. B y ły  
one jeszcze  m ałe, gd y  rodzice zan ieśli je  na p lecach , 
w  czasie dorocznej p ielgrzym ki na św iętą  górę N an-tai- 
zan, a potem  na pam iątkę w yp isa li ich  im iona na w ie l
kiej tab licy , um ieszczonej przed św iątynią.

— A  co te dziew czynki zw yczajn ie  ca łe dnie robiły?
— O -Yu i O-San b y ły  córkam i b ied n ego  rybaka, to 

pew no zabaw ek n ie m iały, a le  ich  ojc iec  brał j e  często  
do łodzi, k ied y  w yjeżd ża ł na połów  ryb, aby m u pom aga
ły  w  zakładaniu w ęd ek . Dowoził je  też  czasem  na dalsze  
brzegi w ysp y, na której m ieszkali, bo w iesz, że cesarstw o

D odatek do S -ru . 41 — 18 9 8  r .

Japońskie składa się z samych wysp, leżących blisko obok 
siebie. Tam dziewczynki rwały kwiaty dziko rosnących 
azalei i przywiezione do domu bukiety wstawiały w gli
niane, duże stągiewki, czyli wazony, ozdobione malowi
dłami. W  pokoju, w którym  m ieszkały, prócz tych 
stągiewek i piecyków do żarzących węgli, nic więcej nie 
było, tylko na podłodze leżały białe maty, po których nie 
wolno im było chodzić w trzewikach.

.Młode Jap o n k i.

—  Jakto, w ięc  chodziły  boso, chociaż m ia ły  trze 
w iki ?

—  Tak w łaśnie, bo w Japonii je s t  taki zw yczaj, że  
w szy scy  zdejm ują obuw ie, zanim  w ejdą do pokoju, a d e
ptanie trzew ikam i po czyściu tk ich  m atach  uw ażane b y ło 
bym za tak ą  n ieobyczajność, jak  u nas chodzenie po stołach  
lub kanapach. W e dnie Jap oń czycy  siedzą na ty c h  m a
tach, w  nocy  kładą się na n ich , biorąc ty lk o  m ałą po- 
duszeczkę pod g łow ę.

— To nam  daleko w ygod n iej w n aszych  m ięk k ich  
łóżeczkach , prawda W ańdziu?

—  N iezaw odnie, m y m am y nasze w ygody, a Jap oń 
c zy cy  sw oje. D ziw ne je s t  też  podobno urządzenie w e 
w nątrz dom u, którego oddzielne pokoje tw orzą ty lk o  ru-



ch om e paraw any. N ie  m yśl w szakże by te  m ałe Japon
k i, chociaż sy p ia ły  na ziem i, b y ły  brudne, jak to n ajczę
ściej w id zim y u naszych dzieci w iejsk ich , p rzeciw nie, 
m am a ich, choć uboga, p ilnow ała  p rzed ew szystk iem  po
rządku, i pod każdym  w zględ em  czułą i trosk liw ą była  
m ateczką.

— Bardzo to w szystko  c iekaw e, co m i pow iadasz  
o Japonii, kochana Z o siu —odezw ała się po chw ili m ilcze
nia W andzia —  ale ja przypom niałam  sobie, co m i 
babunia raz m ów iła, że ch oć  m oże b yć rzeczą przyjem ną  
zw iedzać obce kraje i poznać ich  m ieszkańców , najm ilej 
jed n a k  m ieszkać we w łasnym , gd zie  przecież m am y ty le  
c iek aw ych  i p ięk n ych  m iejscow ości, i ty le  różnych  zw y- 
czai w śród n aszego  ludu, z k tórym  się  b liżej poznać  
p rzedew szystk iem  należy.
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JÓZIO OPIEKUNEM,
K o m e d y j k a  w  j e d n e j  o d s ł o n i e .

(Dalszy ciąg).

S C E N A  4 -ta.
J ó z io . O cóż wam  chodzi? Zdaje m i się, że n ie  

m ożecie się zgodzić, która m a zostać w  domu?
Z o s i a . N o ,  b o  pow iedz ty lk o , Józiu ...
L ucia  (przerywa). Ja  ch cę zostać, w ięc  zaraz W ań- 

dzia chce tak że zostać.
W a n d z i a . Bo sam ej b ę d z i e  c i  sm utno.
J ó zio . J a  w am  najlep ie j, d o radzę .
Z o sia . M oże lo sy  m am y ciągnąć?
J ó z io . N ie  potrzeba; p ojed ziec ie  w szystk ie .
L u cia . A  H elen k a  z kim  zostanie?
J ó z io . Ze m ną. P rzecież  w ie c ie  dobrze, że ja  nie

jadę.
L u c ia  (śmieje się). H a, ha, ha! Józio opiekunem  

H elenk i.
J ó z io  (obrażony). Z czego  się śm iejesz?
L u c ia . Z ciebie! Że je s te ś  taki zarozum iały i że 

m yślisz, że to tak łatw o opiekow ać się dzieckiem ?
J ó z io . H elen k a  ma ju ż  lat siedm , n ie je s t  znów  

tak m ałem  dzieck iem , żeb ym  ją  ciąg łe  m usiał za rękę  
prowadzać i pilnow ać, żeb y  sobie guza nie nabiła.

W a n d zia . A le  H elenka je st  bardzo rozpieszczoną, 
n ie dasz sob ie z nią rady.

J ó z io  (z gniewem). Tak! ja  to sobie n ie  dam rady, 
a L u cia  naprzykład, roztrzepaniec taki, m oże sobie dać  
radę?

L u c ia . N o, no , b ard zo  proszę!...
Z o sia . C o in n e g o  m y  dz iew czy n k i, je s te ś m y  s tw o 

rzo n e  n a  to , ż e b y  się dz iećm i op iek o w ać , a le  w y, c h ło p cy  
n ie  m ac ie  o te m  p o jęc ia .

J ó z io . P roszę, proszę... jak a  m ądra osoba z tej 
Zosi!... Otóż d ow ied zcie  się m oje panny, że w asze sprzecz
k i n ic n ie znaczą, bo ja  już rozm aw iałem  z m am ą i ciocią; 
przystały  na to, że H e len k a  zostan ie pod m oją opieką.

L u c ia . Doprawdy?
Jó/.io . N ieinaczej!... N ie  traćcie w ięc  czasu na- 

próżno, bo ju ż  zajechano, idźcie się zabierać w drogę!... 
H elen k ę  proszę mi tutaj przysłać.

W a n d z i a . N o, no, no! dziw ię się, że m am a na to 
przystała!

ZosiA. Ciekawam , jak  sobie dasz radę z H elenką.

L u c i a . K ied y  Józio  tak m ów i, w idocznie mama 
pozw oliła. N iech  sob ie będzie opiekunem ! (wychodzą).

S C E N A  5 -ta.

J ó z io . N iezn ośn e są te  dziew częta, takie zarozu
m iałe! M yślą, że żaden z nas n ie potrafi zaopiekow ać się  
dzieckiem ! N ie  dziw iłbym  się, żeb y  to dziecko m iało pół 
roku, m y m ężczyźn i n ie je s te śm y  stw orzeni na niańki. 
A le  H elen k a  m a lat siedm ! Zdaje mi się, że lepiej po
trafię się nią opiekow ać, niż taka roztrzepana Lucia. 
(wchodzi Helcia). Chodź, H elenko bliżej tu do m nie. 
(S iada z  powagą na krześle). Dzisiaj m usisz mi być posłu
szną w e w szystk iem , bo ja  zastępuję ci ojca, m atkę  
i c iotkę, je stem  tw oim  opiekunem .

H elcia  (płaczliwie). Ja nie chcę tak iego  opiekuna! 
J a  pojadę z mamą! (chce wyjść).

J ó z io  (zastępując je j  drogę). N ie pójdziesz stąd n i
gdzie. Ja  nie pozwolę!

H elcia  (tupie nogą niecierpliwie). W łaśn ie pójdęl 
N a złość pójdę!...

Józio . Z obaczym y! Spróbuj tylko!

H elcia  ( o  dsuwając Józia ). N o, Józiu , puść! B o ja  
ch cę w yjść stąd!

J ó z io . J a  n ie  pozwalam !

H elcia  (niecierpliwie). K iedy ja  chcę! S łyszysz! Ja  
ch cę zaraz w yjść!

J ó z io . Cóż m nie to obchodzi, że ty  chcesz!... J a  
n ie  pozw alam  i koniec! Dzisiaj m usisz m i b yć posłuszną-

H e l e n k a  (z płaczem). P u ść m nie! J a  sobie pójdę! 
N ie ch cę zostać z tobą! Ja  ch cę jech a ć  z mam ą.

J ó z io . A  to n iezn ośn y  dzieciak! S łuchaj H elenko; 
n ic ci n ie przyjdzie z teg o  p łaczu i krzyku, bo m am a już  
p ojechała, a poniew aż zostaw iono cię pod m oją opieką, 
n ie m ogę cię  stąd puścić, m usisz b yć  c iąg le  razem  ze 
m ną. Pow tarzam  ci w ięc  stanow czo, że zostaniesz tutaj.

H elcia  (płacząc głośno). Ja  n ie  chcę!... J e s te ś  n ie 
znośny!...

J ó z io . A  to czy ste  utrapienie z tą dziew czyną! N ie 
m a innej rady, ty lk o  m uszę zawołać M arcysi, żeb y  zaba
w iła  tę  beksę, (woła głośno). M arcysiu! M ąrcysiu!

M akcysia  (za sceną). Zaraz! zaraz!

Jó z io . M oja M arcysiu, proszę cię, przyjdź prędko!

(d. n.)
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D Ł U G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f ię  IR i a d - i i i c ł s ią , -

(I)alszy Ciąg)

P o k ilkunastu  dniach takiej ciężk iej drogi ujrzeli 
zdała miasto; poznali po w ysm u k łych  w ieżyczk ach , na  
których  b łyszcza ły  w słońcu  pó łk siężyce , że je s t  to m ia
sto tureck ie. Tu losy  ich m iały  się rozstrzygnąć! Jak że  
pragnęli, by przynajm niej razem byli sprzedani, by ich n ie  
rozłączono! W  oddali od m iasta nad p łynącym  poto
kiem  d otych czasow y pan ich  wstrzym ał pochód; sam ze  
sw ym  tow arzyszem  zsiadł z konia, im  w skazał, by konie  
napoili a potem  rzucił im  resztki n ied ojed zon ych  p lac
k ów  i spac pozw olił. J a n ek  znużony nad w yraz, le g ł  
w g ęste  i m iękk ie traw y, ale m im o zm ęczen ia  zasnąć nie  
m ógł: m iotał nim  niepokój, co dalej stan ie się  z nim  i j e 
go  tow arzyszam i... N ie  m ógł zasnąć, w ięc  zobaczył, jak  
jed en  z Tatarów  w siadł znowu na konia i ruszył w  k ie 
runku m iasta, drugi tym czasem  pozostał przy n ich  na  
straży, jak  zaw sze ściskając bat w ręku i dzikim  w zro
kiem  śledząc każdy ruch sw oich ofiar. O czy Janka spo
tkały  się z tem  skośnem  spojrzeniem , które go zaw sze  
dreszczem  grozy przejm ow ało. P rzym knął pow ieki by  
uniknąć tej przykrości i sam n ie w iedział, k iedy  B óg  z e 
sła ł m u sen tw ardy i spokojny.

G dy się zbudził, s łoń ce  ch y liło  się ju ż  ku zachodo
wi, a w ięc  spał k ilka godzin! T ow arzysze je g o , także  
ju ż  obudzeni, s ied zieli w  ponurem  m ilczen iu . T atarzy  
pętali konie na noc. O dw rócili się na ch w ilę , w ted y  j e 
d en  z w łościan  cicho rzekł do Janka.

— D ają nam  w yp oczyw ać w  spokoju, karm ią lep iej, 
ot tu je s t  św ieży  ch leb , ryż z baraniną i m leko, w idać  
w ięc, że w k rótce w yprow adzą nas na targ.

Chcą żeb yśm y się przedtem  popraw ili w  w y g lą d a 
niu, bo przez m ęk ę tej okropnej drogi sch u d liśm y  b ar
dzo... M y, k ied y  w o ły  w yprow adzam y na jarm ark, to je  
karm im y, b y  lepiej sprzedać, i oni to sam o robią z n a 
mi. N ie  chcia łem  je ść , to m nie batem  zm usili!

Janka n ie trzeba było  zm uszać do jed z ien ia ; od cza 
su sw ej n iew oli p ierw szy raz dostał m niej w strętn e  czy 
śc iejsze  jed zen ie; zjadł w ięc  sw oją porcyę ze sm akiem . 
O zachodzie słońca kazano im  się w ykąpać w  strum ieniu. 
B yła to praw dziw a rozkosz d la ty ch  biedaków ; Janek  
w yszed ł z kąpieli jak b y  odrodzony; uczuł się znow u zdro
w ym  i s iln ym . D uży b y ł nad w iek , rozrośn ięty , bo prze
byw ał dzień  i noc od d łuższego  czasu na pow ietrzu , w ięc  
w zm ocnił się  jeszcze  i urósł. T atar spojrzaw szy na n iego  
u śm iechnął się z zadow olen iem . W yp oczyw an o tak  k il
ka dni, karm iono ich  i pędzono cod zien n ie do k ąp ieli. 
W  ty ch  kilku dniach przybyło  w ięcej tak ich  T atarów  ze 
sw ym i jeń cam i, b yd łem  i końm i. R ozkładano się  nad  
tym  sam ym  strum ieniem . Jan k ow i zdaw ało się, źe w  j e 
dnym  z takich taborów  poznał konia sw eg o  —  serce m u  
uderzyło siln iej, oczy  zaszły  łzam i, cała  szczęśliw a  prze
szłość, cała  ob ecn a n iedola  dała m u się siln ie j odczuć...

—  Jarm ark będzie wr m ieście, w ięc spędzają bydło  
i jeń có w  na sprzedaż — zrobił u w agę je d e n  z w łościan .

J an ek  w zdrygnął się.
N areszcie jed n eg o  dnia w eszli do m iasta i m inąw 

szy  kilka ulic c iem n ych  i bru d n ych , znaleźli się na 
otw artym  placu, zapełn ionym  ju ż m nóstw em  n iew o ln i
ków  w ystaw ion ych  na sprzedaż. Z przerażeniem  poznał 
Jan ek , jak  w ielu  je s t  n ieszczęśliw y ch , d zielących  je g o  
sm utne losy... S ta ł przestraszony, n iep rzytom n em i pra
w ie oczym a patrzał, ja k  m iędzy tym i biedakam i snuli się  
rozm aici ludzie, a n ajw ięcej Turków. T ych  poznał po 
ubraniu, po turbanach n a g ło w ie . W zam ku jeg o  dziadka  
był z drzewa w yrob iony T urek w sukniach tureckich  
z turbanem , to jest z zaw ojem  na głow ie. S łu ży ł jako  
ce l do ćw iczenia się w  strzałach. Ileż to razy on sam, 
pod okiem  pana Jakóba lub dziadka, strzelał do tego  
udanego Turka! N a to w spom nien ie  łzy  p rzysłon iły  mu 
oczy. W  tej chw ili usłyszał gd zieś n ied alek o krzyk  
przeraźliw y.

— M atko moja! Och, matko!
W strząsnął się cały, obejrzał i zobaczył dw ie k ob ie

ty  sp lecion e w  uścisku, które stary T urek przem ocą roz
ryw ał, n ie zw racając uw agi na rozpaczliw y krzyk m łod 
szej z n ich . R ozdzielił je  brutalnie, córkę z pom ocą dru
g ieg o  Turka w sadził na konia, sam  siadł poza n ią i n ie  
zw ażając na jęk i i p łacz sw ojej ofiary, uderzył konia na
haj ką i zn iknął w śród tłum u, obojętn ego  na rozegrany  
przed chw ilą  dramat. Jan ek  przerażony n ie  m ógł od er
w ać oczu od m iejsca, gd zie  się ta scena odbyw ała; w i
dział Tatara stojącego  nad zem d lon ą  m atką sprzedanej 
d ziew czyn y  i obojętn ie liczącego  p ien iądze w zięte  za nią.

J a n ek  przejęty  grozą i litością  zakrył oczy  i odw ró
c ił g łow ę. N a g le  uczuł, że  ktoś ujął go siln ie  za ram ię, 
tak siln ie, że aż go zabolało. O dsłonił oczy  i ujrzał Tur
ka, który go trzym ał, ale g łow ę m iał odw róconą i rozm a
w iał z T atarem  trzym ającym  ich na pow rozie. M ówili, 
ja k b y  się sprzeczali, potem  zaczął T urek  opatryw ać J a n 
ka, dotykał p leców  i ram ion, potem  podniósł mu grube-  
m i i brudnem i palcam i w argę górną, od ch ylił dolną, po- 
stukał zęby, słow em  oglądał, tak jak  się og ląda konia . 
Skinął g łow ą i począł tak sam o oglądać tow arzyszy  je g o .  
J a n ek  w idział, że to b y ł targ o n iego , że go sp rzed aw a
no... jęk n ą ł cicho.

—  O! m atko m oja, szczęście, że n ie  w id zisz  co  się  
dzieje  z dzieck iem  tw ojem , bo serce p ęk łob y  ci z żalu!

A  tow arzysze je g o  klęli:
—  P sy  n iew ierne, pohańce, B óg  się porachuje z w a

m i, pójdziecie na dno piekła, na w ieczn e za tracen ie .
A  tym czasem  T urek  dobił targu z T atarem . A le  

jak iż  żał ścisnął serce Janka, g d y  now y ich pan zabrał 
ty lk o  je g o  i m łodszego z je g o  tow arzyszy , starszy pozostał 
na powrozie Tatara i rozdzielony z n im i, gorzko zapłakał. 
N o w y  n ab yw ca  popędził ich  przez m iasto, i w k ró tce  zna
leź li się w  ustronnem  m iejscu , gd zie  n ie  było  tak iego  
zgiełku . S ta ły  tam  rzędem  rozm aite w ozy i w ózk i, ja k ich  
J a n ek  dotąd n ie w idyw ał. T urek  kazał im  w sią ść  na  
jeden , na którym  już było  kilku n iew o ln ik ów  pod strażą, 
narzucił na n ich  jak iś rodzaj p łach ty  i n a ty ch m ia st ruszyli 
w drogę, - —

(d. c. w.)



S Z A R A D A .
Od W ichury  dla Puszczyka z P. Skrzynka do listów.

Że pierwsze przeczy, o tem  dobrze wiecie,
Bo tak ie  już zadanie m a ono na świecie.
Drugie je s t znowu maleńkim w yrazem ,
Co zwykle w mowie naszej łączy zdania razem ; 
Lecz w spak uży te , m iano rzek i daje,
K tóra bystro  przepływ a zauralskie k ra je .
Skoro zaś wszystko w całość jed n ą  złożysz, 
W net w swym umyśle piękne pojęcie u tw orzysz, 
O miejscu błogiem , kędy dusze czyste 
D ążą przez ziem i naszej te  drogi cierniste.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
U łożyła W ichura.

1) Jed n a  z 9 muz. 2) C órka wiel. ks. litewskiego. 3) W yspa 
na  m orzu Śródziem nem . 4 )  Postać z P ana Tadeusza. 5) M iasto 
w H iszpanii. 6 ) G atunek k ru k a . 7) R zeka  w Syberyi. 8) Cesarz 
rzym ki. 9 ) M iasto w A ustralii. Sylaby: A l— —a — dus— de— do 
li— d a— ga—d r^ - ju e z — k a — lio —  na —  laj — me — n a —h e  — p e — 
te — fon-—ra n — ro — tyąz— w>on.

T eraz was proszę czytelnicy mili,
Byście z tych sylab w yrazy złożyli 
K tórych, gdy pierw sze lite ry  poznacie 
Nazwę daw nego m iasta o trzym acie,
Co było wielkie chociaż z tego znane,
Że na wołowej skórze zbudowane.

ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA.
U łożył A leksander W.

W  kw adracie o 5-ciu p rzed z ia łk ach  rozłożyć liczby od 1-go 
do 25  w ten sposób, aby tak  w k ie ru n k u  pionowym jak  poziomym 
w ypadła liczba 65.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 39.

Szarady. Sza —  ka —  le.

A r y t m o g r y f u :

1) L ublin . 2 ) E lżb ie ta . 3) N owogród. 4 ) A teny. 5) R um unia. 
6) T oruń. 7) Orzeł. 8) W enecya. 9 ) Ignacy. 10)jC hiny. 11) Zamość.

L enartow icz.

Łamigłówki w trójkącie:

L i n n e u  s
I B P a h a n
N i e m e n
N a r e w
E b r 0
U 1 m
S ą
Z

Aleksandrowi W. N agrodę w ysyłam y, m ając nadzieję, że gdy  
czas pozwoli nie będzie zwlekał z napisaniem  dłuższego, i ja k  zwykle 
obfitego w ciekawe szczegóły listu.

K w adrat magiczny Białego Zajączka przejrzym y i jeże li ty lko  
okaże się dobrym , w ydrukujem y. R ozwiązanie rebusika dobre.

Laszce wysłaliśm y braku jący  num er dodatku  powieściowego.
Z przyjem nością odpow iadać będziem y Kotce na w szystkie 

zapy tan ia , a skorośm y ją  zaliczyli ju ż  do rzędu stałych korespon
dentek, prosimy, aby  często pisywała do nas, donosząc coś więcej
0 sobie, o zajęciach swych, rozryw kach i naukach. D odatek powie
ściowy wyślemy, trz eb a  jed n ak  pierwej zawiadomić nas k tóre w ła
ściwie b rak u ją  num era: Za pierw sze półrocze dodatków  i koszta 
przesyłki należy się kop. 21 . k tó re  można przysłać m arkam i po- 
cztowem i do redakcyi. P rzypom inam y podanie dokładnego adresu .

Czyż dopraw dy tak  tru d n o  było pr?em ódz w rodzoną nieśm ia
łość kochanej Jutrzence a kilkoletniej naszej prenum eratorce do na
pisania pierwszego liściku? Toż w odpow iedzi do twych rówieśnic
1 rówieśników przekonać się m ogłaś z ja k ą  przyjem nością listy w a
sze w itam y i ja k  chętnie odpow iadam y na nie. A le te raz  gdy ju ż  
pierw sze lody zostały  p rzełam ane, spodziewam y się, że nowa 
Ju trzen k a , k tó ra  nam wmeszcie św iatełkiem  swym błysnęła, p rze
śle od czasu do czasu jeden  ze swych prom ieni do naszej redakcyi 
w postaci miłego liściku. Łam igłów ki, jeże li ty lko  okażą się odpo
w iednie, pomieścimy chętnie.

Vy. B ardzo jesteśm y radzi, że tak  jesteś zadow oloną 
z o trzym anej nagrody. W irzysłaniu robó tk i na konkurs, z p o 
wodu form alności celnych, radzim y w ystarać się o ja k ą ś  p ryw atną  
okazyę a my przez względ na tę trudność gotowi jesteśm y naw et po 
rozstrzygn ięciu  konkursu  osądzić ją  oddzielnie.

Podziw iam y porządek i system atyczność Marysi Z Kuchar 
w zebran iu  i ułożeniu tak wielkiej ilości m arek, i sądzim y, że cel 
tego tru d u  je s t je j najm ilszą nagrodą. Wobec licznie nadsy ła
nych tak ich  zbiorków  niezawodnie w krótce wyślemy pierwszy ich 
w iększy pakiet, do Belgii. Za miły liścik dziękujem y, zalecając byś 
w ytrw ała w dobrym  zam iarze obdarzania nas częściej podobnem i, 
a  p raw dziw ą zrobisz nam przyjem ność.

W łasnego uk ładu  łamigłówki i szarady p rzysłali: Czarny ry- 
cerz, Giermek, Srebrna gwiazdka. Mania i Zosia. Dobre zaś rozw ią
zania: Romcio A., Stefan G., Filutek, Gucia M., i Lucio K.

Nie myli się Romcio A, gdy sądzi, że kocham dzieci, i że mi 
praw dziw ą są p rzyjem nością ich miłe liściki, k tó re  chciałabym  ja k -  
najliczniej odbierać. W itam  też Romcia serdecznym  pozdrow ie
niem pew na, że te  pierw sze słowa są  zapow iedzią wielu następnych , 
za pom ocą k tórych  coraz lepiej zapoznaw ać się będziem y.

Helence Sz. oraz w szystkim moim dawnym korespondentom  
i przyjaciołom  dziękuję za pamięć, i serdecznem  pozdrow ieniem , 
polecam  się  nadal ich serduszkom .

Jaskółka.

Gimnastyka szwedzka i masaż
pod kierunkiem  dr. Sławińskiego dla dzieci, 

panieniek i pań.
L ekcye zbiorowe dla dorosłych w połączeniu ze śpiewem. 

Lekcye specyalne dla w ątłych, nerw owych, źle się trzym ających, 
p rzy  zboczeniach kręgosłnpu i łopatek .

Zakład p. H e l e n y  K u c z a l s k i e j .  M a z o w i e c k a  N r  5 .
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Św. J ADWI GA
ŻONA HENRYKA BRODATEGO, KSIĘCIA NA SZLĄSKU.

Było to wtedy, gdy zbierały się pod Liguicą mężne 
bufce chrześcijańskie dla powstrzymania nawały tatarskiej, 
co splądrowawszy Ruś i Polskę, ku Szląskowi ciągnęła. Na 
krużkanku wrocławskiego zamkugdzie dziś wspaniała katedra, 
siedziała niemłoda, poważnego i słodkiego oblicza niewiasta. 
W krótce rozwarły się podwoje i wszedł młody rycerz cały 
uzbrojony, a przyklęknąwszy na jedno kolano i schylając gło
wę przed poważną niewiastą, rzekł:

—  Błogosław, matko!
Natenczas matka obie ręce w górę wzniosła i wyrze

kła, błogosławiąc:
— Idź, walcz za wiarę i kraj!
Wyszedł rycerz, raz jeszcze do nóg matce się skłoniw

szy. ona zaś z wyrazem nieograniczonej boleści paclła na ko
lana przed wizerunkiem Chrystusa Bana.

W  tej chwili pewnie w nadziemskiem przeczuciu wi
działa śmierć niedaleką syna swego, bo usta jej powtarzały 
machinalnie wyrazy: „dziewiątego kwietnia.” To też kiedy 
rzeczywiście dziewiątego kwietnia 1241 roku zginął pod Li- 
gnicą, ona już łzy i łkania macierzyńskiego serca stłumić 
umiała, a rzekła tylko pokornie: „Dzięki Tobie Panie, żeś
mi takiego syna dał, który mi się nigdy nie przykrzył, a teraz 
na obronę wiary chrześcijańskiej, przeciw krzyża Twego nie
przyjaciołom walcząc, głowę swoją położył. J a  duszę jego 
Tobie polecani, o którym nie wątpię, iżeś go ku Sobie przy
garnąć raczył.”

Tą niewiastą była św. Jadwiga, matka Henryka, księcia 
Lignickiego, a żona Henryka Brodatego, jednego z najpotę
żniejszych książąt Piastowskiego plemienia na Szląsku, które
mu dziejopisowie wiele dobrych ustaw przypisują, a który 
był takiej względności i łaskawości dla prostaczków, że gdy 
mu ubogi na skromnej misie jaj przyniósł, chętniej przyjmo
wał, niż wielkie dary od panów i mawiał:

— Ten ubogi nędzniczek majętność mi swoją oddaje, 
ezem sam żyw, niech tę wżdy ma pociechę, abym dar jego 
wdzięcznie przyjął.

Henryk był wnukiem owego Władysława, najstarszego 
syna Krzywoustego, który oddalony z kraju za niecne prze
ciw braciom zamachy, dostał Szląsk na wieczną dla siebie 
i swoich potomków posiadłość. O mało co nie zabity wraz 
z Leszkiem Białym przez Pomorczyków w Gąsawie, ocalał 
poświęceniem szlachetnego sługi, który osłoniwszy go wła- 
snem ciałem, prawie wszystkie zań odebrał razy. Schroniw
szy się do siebie do Wrocławia, rozpoczął wkrótce z Konra
dem, księciem mazowieckim, krwawe zatargi o opiekę nad 
małoletnim synem Leszka. Wtedy występuje roztropności 
pełna, świątobliwa żona jego. Uśmierza gwałtowność mę
żowską. jedna zwaśnione umysły, układy pokeju ułatwia. 
Sama zjechała do Mazowsza, żeby przewodniczyć zgodzie 
i uwolnić męża z niewoli u Konrada.

W  czasach tych, kiedy wojny między książętami zlewa
ły krwią ziemię i wyluduiały ją, Jadwiga rozprzestrzeniała 
w około siebie spokój i dobrobyt, goiła rany z ogólnych klęsk 
wynikłe, sprowadzała osadników do okolic wyludnionych, 
krzewiła nauki i rzemiosła. Szląsk oddychać począł swobo 
dniej pod jej troskliwą opieką. Jakże bo ona troszczyła się
0 sprawiedliwość dla uboższego!... Wysyłała na sądy swoich 
kapłanów, żeby kmiotków od krzywdy bronili, łaskę dla nich 
wypraszała sama u starostów, a w czasie głodu nie ustawała 
w udzielaniu zboża i różnej żywności potrzebującym. Całe 
też jej wiano bogate na to poszło; dla siebie nie potrzebowa
ła wmle, nosiła jedną, grubą, własnej roboty odzież, zimą
1 latem, dla umartwienia rada nawet po śniegu boso chodziła, 
aż jej się nogi pękały i raniły. Rzadko tylko, kiedy jako

księżna dać musiała posłuchanie jakim poważnym osobom, 
brała na siebie odzież nieco wyszukańszą, a w czasie uczt 
pościła, żywiąc się potajemnie najgrubszemi potrawami. Za
łożywszy wraz z mężem klasztor w Trzebnicy dla pp. Cyster- 
sek, oblokła ich odzież, lecz ślubów zakonnych nawet po 
śmierci męża nie czyniła, nie chcąc sobie tamować obietnicą 
ubóstwa drogi do jałmużny; wszystkie jednak ustawy za 
konne pełniła, prześcigając w nich jeszcze siostry zakonne. 
Miała zawsze najmniej trzynastu ubogich chorych, których 
opatrywała, zapominając często o sobie, nigdy o drugich. 
Niezrównaną słodyczą i roztropnością wpłynęła nieraz na 
burzliwy charakter Henryka, a łzami i prośbami odwracała 
go od popełnienia niesprawiedliwości.

W roku 1268, to jest zaledwie we dwadzieścia lat po jej 
śmierci, za zezwoleniem Klemensa IV papieża, który ją w po
czet świętych policzył, zwłoki jej w Trzebnicy, gdzie była 
pochowana, w przytomności Ottokara, króla czeskiego, Hen
ryka Probusa, wrocławskiego księcia, innych książąt oraz 
panów, uroczystem nabożeństwom po raz pierwszy uczczone 
zostały.

Dzień dzisiejszy właśnie, to jest 15-go października, 
kościół jej czci poświęcił.

" 3e z  p r z e w o d n i k a .

K a r t k a  z  Z a k o p a n e g o .

(D alszy  c iąg).

III .

Nazajutrz o świcie chłopcy cicho i ostrożnie wymknęli 
się ze swego pokoiku. Nie powiedzieli wczoraj gospodyni 
o zamiarze wycieczki do Morskiego Oka; wracając z Czarne
go Stavvu, kupili tylko na drogę butelkę wina, parę funtów 
szynki i niewielki bochenek cbleba, a "teraz dołączyli do ba
gaży nieocenionego Eliasza i sprawiedliwie rozdzielili wszy
stko na dwie równe paczki.

— Trzeba napisać parę słów do gospodyni, że nie wró
cimy na noc — odezwał się Tadzio.

Po co? — zapytał Janek dość porywczo.
— No, gotowa nas szukać, będzie dużo gadania.
— Hm, to prawda. To napisz: „Idziemy na dalszą 

wycieczkę, zabawimy dni parę.” Tak, dobrze. A teraz 
ostrożnie, cicho.

— Po co się z tem kryjemy?
— Po to, że nie mam ochoty słuchać rad, uwag i per 

swazyi. Co komu do tego, gdzie idziemy, co robimy? Tu 
przecież nie jesteśmy pod niczyją opieką, nie mamy obowiąz
ku zdawać sprawy z naszych czynów i zamiarów.

Podniósł głowę i dumnie spojrzał na brata z góry, jak 
człowiek wolny, który żadnej władzy nie widzi i nie uznaje 
nad sobą. Tadzio się zarumienił; widocznie był jeszcze 
dzieckiem, bo samodzielność taka przerastała jego odwagę. 
Lecz Janek wie, co robi.

Wiedział naturalnie, brat przyznawał mu to w duszy, 
kąpiąc się w świeżem i lekkiem powietrzu, w jasnych promie
niach słońca, podziwiając pięknpść nieba, gór i ziemi. I  jak 
im dobrze samym. Poco tu przewodnik? Czyż nie znają 
dokładnie drogi? Jeszcze też takiej drogi: przez Waks- 
mundzkę! Ale już tę wybrali, żeby stanąć na czas. posłu
chali rozsądku.

— Pójdziemy przez Kozieniec — proponował Tadzio.
— Naturalnie — potwierdził Janek. — Stamtąd powi

tamy góry w blaskach wschodzącego słońca. Niema w całeni 
Zakopanem piękniejszego widoku; gdybym sobie kiedy sta
wiał tutaj willę, to tylko na Kozieńcu.



Mówił to z wzrastającym zachwytem na widok piękno
ści natury, odsłaniających się w miarę, jak młodzi nasi po
dróżnicy wydobywali się z ulic, zamkniętych szeregami dom- 
ków i willi, na bardziej otwartą przestrzeń. Minąwszy szyb
ko Cbramcówki i ulicę Chałubińskiego, koło Muzeum po 
kładce przeszli potok i zaczęli wstępować na. łagodną pochy
łość Kozieńca. Widok stąd rzeczywiście był wspaniały: na 
zachód przestrzeń otwarta bez końca wzdłuż łańcucha wir- 
chów i turni, zamykających widok od południa. W przozro- 
czystem powietrzu góry występowały tak wyraźnie, iż widać 
było na nich każdą ścieżkę, każdy strumyk, rysujący ich sto
ki skaliste siecią jasnych gałązek. Tu i owdzie bielały naj
wyraźniej śniegi, świt różowił szczyty, a skały zdawały się 
być aksamitne.

— Ach! — szeptał Tadzio — nic piękniejszego nie 
umiem sobie wyobrazić.

Janek płonącem okiem obejmował wnętrze otwartego 
w tem miejscu gniazda gór spiętrzonych, Kopę królowej, Ma
gurę, Granaty, i Żółte turnie; liczył je, podziwiał, chciałby 
popłynąć nad nie lotem ptaka.

Nie będziemy deptali w tym roku tych ścieżek, nie bę
dziemy spoczywali w niedustępnych jarach, patrząc w niebo 
i zapominając o świecie. Dziwny urok mają te góry... Nagle 
potrząsnął głową.

— Chodźmy — rzekł — tak nie można, nie po to 
idziemy.

Minęli Bystre uśpione i ciche, w Jaszczurówce wypili 
gorące śniadanie, orzeźwili się przyjemną kąpielą i podążyli 
dalej. Od Cyrli droga już przez las prowadzi, wydeptana co 
roku stopami podróżnych, lecz nie lękali się zbłądzić, tyle 
razy szli tędy. Tu nie widać nieba, gór ani słońca, tylko 
stare drzewa, olbrzymie głazy, spękane, porosłe mchem zie
lonym i szarym, szemrzące strumienie i kwiatów kępy całe: 
niezapominajki, goryczki i storczyki, pełno barw i woni, aż 
żal mijać.

A poziomki!
Nie mogli oprzeć się pokusie, aby nie zbierać chociaż 

najpiękniejszych. Co za wielkość, smak, zapach!
Droga coraz inna i piękniejsza. Od Toporowych 

Stawów do Psiej Trawki, szli więcej niż godzinę. Była już 
iU-ta kiedy się zatrzymali na tym pierwszym wypoczynku.

— Wiesz, Janku, że my dzisiaj może nie dojdziemy? — 
zauważył Tadzio nieśmiało.

Janek ruszył ramionami.
— Pleciesz, jak niedołęga. Straciliśmy trochę czasu, 

wielka szkoda! Nie będziemy za to robić dłuższych wypo
czynków. Ślimak zaszedłby tędy w ciągu dnia na miejsce. 
Patrz, co ludzi za nami spieszy.

Istotnie, dwa dość liczne towarzystwa zbliżały się do 
schroniska. Na łączce w jednej chwili zrobiło się gwarno, 
otwierano butelki, śmiech, żarty, nawoływania rozległy się 
dokoła.

— Pójdźmy — szepnął Janek do brata.
Tadzio wstał natychmiast i skierowali się znowu ku 

drodze, gdy nagle otoczyła ich nowa gromadka.
— Janek! Tadzio! A wy tu co robicie o tej porze?
— Felek! Brońcia! Adaś! Ańdzia!
— Skądżeście się tu wzięli?
— Do Morskiego.
— Po Zosię?
— Naturalnie.
— Sami?
— Znamy drogę — zapewniał Janek.
— Chodźcie z nami. Weselej będzie!
Cbłopcy nie mieli nic przeciwko temu, pożartowano 

wprawdzie trochę z ich zapasów i pospiesznego marszu, ale 
któżby o takie rzeczy obrażał się na przyjaciół? Odtąd 
istotnie, było tak wesoło, że nawet Tadek tylko od czasu do 
czasu marzącem okiem rozglądał się po krajobrazie.

Na Waksmundzkiej odpoczywali niedługo, gdyż woleli 
popatrzyć z Suchej na Pieniny, które przy dniu pogodnym 
rysowały się wyraźnie. W  ogóle widok z Suchej był prze

pyszny, i Bronia tylko narzekała, że ją  zwiedziono: wiedzieli 
przecież, że się obawia przepaści i każą jej przejść ścieżkę, 
parę stóp szeroką.

— Ależ tu przejechać można — perswaduje Felek.
— A gdybyś nawet spadła, pierwszy krzak by cię za

trzymał.
0 G. Niewiadomska.

(d. c. n.)

STO LAT TEMU UAD NILEM.

(D alszy ciąg).

I I I

Kiedy po bitwie pod Piramidami generał Dessex podą
żył ku Górnemu Egiptowi, aby ścigać chroniące ' się tam 
szczątki wojska Murad-Beja, wezbranie Nilu wstrzymało cza- 
czasowo jego wyprawę.

Dopiero 7-go października 1798 r. stoczył we wsi Sedi- 
man walną bitwę, mając przeciw sobie znaczne jeszcze siły 
Mameluków i Fellaliów. Jednak męztwo żołnierza francu
skiego nie zawiodło nawet w tej dalekiej pustyni, rozproszony 
nieprzyjaciel zostawił na polu bitwy tysiące poległych, gdy 
Dessex stracił zaledwie 300 ludzi.

Po tem świetnem zwycięstwie dzielny generał posuwał 
się coraz dalej i zajął tejże jeszcze zimy cały Górny Egipt aż 
do katarakt Nilowych. Wszędzie zaś, o ile lękano się jego 
waleczności, o tyle uwielbiano szlachetność, i gdy w Kairze 
nazwano Bonapartego sułtanem „Kebir” to znaczy „ogni
stym” — Dessex otrzymał miano sułtana sprawiedliwego.

Tymczasem rokosz wzniecony w stolicy przez tajemnych 
sprzymierzeńców Murad-Beja, szybko został poskromniony, 
a spokój i porządek dozwolił Napoleonowi odbyć dawno upra
gnioną wycieczkę w celu odszukania śladów starożytnego 
kanału, łączącego Nil z zatoką Arabską.

Wyruszył tam w grudniu w towarzystwie uczonych 
i oficerów, z małym tylko oddziałem wojska.

Wódz jechał powozem wraz z Bourrienne’m, Monge’ 111 
i Bertollefem, przez piaski pustyni, gdzie po dokuczliwym 
upale dziennym nadeszła noc mroźna nieledwie.

Wielka ta  pustynia, przez którą zwykły dążyć karawa
ny z Suezu, Sinai i północnej Arabii, była przez szeregi wie
ków widownią tylu wypadków śmierci pielgrzymów, kupców 
i żołnierzy, że bielejące wśród piasków szkielety znaczyły 
wśród niej szlak dla podróżnych i były niejako drogowska
zami.

Bo dwudniowej wędrówce przebył Bonaparte i towarzy
sze jego śladem ludu Izraelskiego suchą, w czasie odpływu, 
odnogę morza Czerwonego, późnej w powrocie jednakże mu
sieli nieco zboczyć z drogi, noc już zapadła, gdy zdążyli dojść 
do wybrzeża morskiego przypływ już się rozpoczął.

Rzucono się coprędzej naprzód, ale woda wzbierała tak 
szybko, że o mało wszyscy nie znaleźli śmierci w jej falach. Nie
przytomnego generała Caffarellego uratował trębacz Krettly, 
znakomity pływak, czem zyskał sobie względy naczelnego wo
dza które utrzymał i nadal swą prawością i odwagą obok 
szczerej choć rubasznej nieco wesołości.

Ale i sam Bonaparte był w powaźnem niebezpieczeń
stwie, co mu wszakże następnie nie popsuło humoru, owszem 
w żartobliwym tonie odezwał się do oficerów:

— Szkoda jednak, żem nie zginął śmiercią Faraona, 
dałoby to bogaty materyał do rozmaitych opisów, a druga 
taka sposobność nie prędko się nadarzy.

Jeszcze jedną w tymże kierunku wycieczkę przedsię: 
wziął naczelny wódz, aby upewnić się co do możności połą-
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czenia kanałów morza'Sródziemnego z Czerwonem. Dzieła 
tego, jak wiemy dokonał Francuz Lesseps, za Napoleona I I I  
między 1860—1870 r. Tak mija zima z 1798 na 1799 rok, 
gdy otrzymano w Kairze wiadomości, że Wielka Porta wspie
rana przez Anglię, uzbraja dwie armie: jedną na wyspie Ro
dos, drugą w Syryi — w zamiarze rozpoczęcia wojny na 
wiosnę.

Bonaparte postanowił uprzedzić nieprzyjaciela i korzy
stając z pory zimowej, przebyć pustynie, zdobyć warowne 
miasta Syryi i zniszczyć wojska tureckie, przyczem porozumie
nie z Druzami oraz innym drobnym ludem gór Libanu 
miało mu być wielką pomocą w dostarczaniu żywności dla 
armii.

Znając zły ogólnie stan twierdz azyatyckich,g wielki 
wódz marzył o szybkiem za
wojowaniu krain aż po rzekę 
Eufrat, aby ująwszy w swe 
ręce wszystkie drogi do Indyi, 
przełamać wpływ Anglii, a ró
wnocześnie podnieść ojczyznę 
swą do najwyższej potęgi.

Wyprawa składająca się z 
dywizyi generałów: Regnier,
Lannes, Bon i M urat’a ruszyła 
/. Kairu w pierwszych dniach 
lutego; towarzyszył im jeszcze, 
świeżo przez wodza utworzony 
regiment dromaderów, prze
znaczony wyłącznie do ściga
nia Ar:, bów.

W nowym tym rodzaju jazdy 
siedziało na każdym wielbłą
dzie tyłem do siebie, dwóch 
jeźdźców odpowiednio uzbrojo
nych. Zważywszy siłę i wy
trzymałość ich wierzchowców, 
mogli oni w tej krainie prze
wyższyć nawet jazdę Murata.

Równocześnie przesłał też 
Bonaparte rozkaz admirałowi 
Perree w Aleksandryi, by z 
trzema fregatami przewiózł na 
brzegi Syryi artyleryę oblę- 
żniczą i potrzebną amunicyę.

Mimo przyjaznej pory prze
prawa przez pustynię była 
wielce uciążliwą dla żołnierzy; 
znoszą jednak bez szemrania 
wszelkie trudy, biorąc przy
kład z wytrwałości swego wo
dza.

Duia 17-go lutego zdobytą 
została po krótkim opor ze  
twierdza E l-A risz, broniona 
przez Ibrahim - Beja , który 
zmuszony ostatecznie do u- 
cieczki, zostawił na łup Francuzom bogaty swój obóz.

Bo tem pierwszera zwycięstwie, szły kolejno inne równie 
szybko i szczęśliwie.

Tak więc zajęto bronioną do ostatka przez Dżezzar-paszę 
silnie ufortyfikowaną Gazę, wraz z bogatemi jej zapasami 
wojennemi i żywnością, poczem przystąpiono do Jaffy, którą 
opasywał gruby mur z basztami.

Bo kilku szturmach Bonaparte wezwał komendanta 
twierdzy do poddania się, lecz ten zamiast odpowiedzi ściął 
głowę parlamentarzowi, czem oburzony wódz wydał miasto 
po zdobyciu na 30-to godzinny rabunek swoim wojskom. 
Była to surowa kara, lecz ogólnie wówczas praktykowana, za 
tak dzikie pogwałcenie praw wojennych.

Bo wzięciu Jaffy, została jedna już tylko twierdza, po 
wzięciu której zdobywca mógłby się uważać za pana całej 
Syryi. Była nią starożytna Btolemaida, zwana przez Krzy
żowców Saint-Jean d’Acre, leżąca u stóp Karmelu. J est to

jedna z najsilniejszych twierdz ua świecie, jak od lądu, tak 
od morza dzięki swemu niedostępnemu położeniu.

Tutaj właśnie zamknął się Dżezzar-pasza z nieprzeli- 
czonemi bogactwami i silną załogą, w oczekiwaniu mających 
rychło nadejść posiłków armii tureckiej i Sidney-Smitlfa, 
który dostarczył mu już drogą morską inżenierów, kanonie- 
rów i amunicyi.

 _____ d.) c. n.)

Jazda na Wezuwiusz.
— /w ^ ---

Chociaż wulkan Wezuwiusz nie zdaje się na pozór zbyt
odległym od Neapolu, jednak 
podróż na szczyt jego z miasta 
jest dość długą, a przy tem bar
dzo urozmaiconą.

Przedewszystkiem jedzie się 
powozem około godziny, aż 
do miejsca zwanego „Casa 
Bianca,” (biały dom), skąd już 
żadną miarą nie można dążyć 
dalej inaczej, jak konno lub 
pieszo. Kiedy się odbędzie 
tę część podróży, która trwa 
także około godziny, bo dro
ga bardzo stroma, a w niektó
rych miejscach ukazuje się ze 
szczelin biały dymek, następu
je część najprzyjemniejsza — 
jazda koleją linową do krateru, 
to jest otworu wulkanu.

Od stacyi patrząc wprost, 
kolej piętrząca się do góry 
wygląda jak drabina, prawie 
pionowo postawiona. Dwi e  
szyny stanowią niby boczne 
słupy, a poprzecznica, szczeble. 
Wagon posuwa się na niej, jak 
winda, za pomocą liny, która 
go ciągnie.

Jazda w otwartym wagonie 
na szczyt góry, z widokiem 
na błękitne morze w oddali, 
sprawia wielkie wrażenie. Ale 
oto i górna stacya, zapach siar
ki rozchodzi się dokoła, dymu 
coraz więcej. N a prawo wśród 
brył skamieniałej lawy widać 
biały budynek, jest to obser- 
watoryum, założone przez pro
fesora Balmieri.

Brnąc przez kwadrans w 
popiele, dochodzi się nare
szcie do krawędzi krateru, 

z którego wydziela się gęsty obłok dymu i pary. Czasami 
po silniejszym wybuchu zobaczyć można wewnętrzną powierz
chnię ścian, jakby wylaną szklistą glazurą, a w głębi wrzący, 
jasno-czerwony płyn — to lawa!

W  tym roku lawa wypływa obficiej, niż zwykle i zacho
dzi obawa większgo wybuchu. Część drogi od stacyi kolei 
do obserwatoryum zalana lawą i komumikacya przerwana. 
Bomimo to są jeszcze odważni podróżni, którzy podążają do 
głównego krateru, wyrzucającego ciągle kamienie i popiół. 
W  nocy ogniste strumienie, tryskające z wnętrza góry, przed
stawiają groźny, lecz i wspaniały widok.

Z Z a k o p a n e g o .

A
P r z e w o d n i c y  t a t r z a ń s c y .



W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RYBY .” 

opisał U .  C .

(Ciąg dalszy).

— Z chwilą, gdy przezwyciężyłem trudności połączone 
z budową „Latającej Ryby” i gdy za zezwoleniem naszego 
uprzejmego gospodarza, skierowałem wycieczkę naszą w te 
strony, ślubowałem sobie, że muszę odnaleść jaką pamiątkę

jaciela na „Labiryncie”, i wiedząc gdzie chował zwykle swoje 
rękopisma, z łatwością je odnalazłem.

— Widok zwłok tylu topielców musiał być strasznym?— 
zagadnął baronet.

— W  istocie! widok ten jest tak boleśnie wzruszającym, 
źe nic nie byłoby wstanie skłonić mnie do powtórnego zwie
dzenia rozbitego obrętu.

— Po tych słowach profesora, nie mam już ochoty 
oglądania szczątków „Labiryntu” — oświadczył sir Regi- 
nald.

— J a  też ciekawy ich nie jestem — przy wtórzył pułko
wnik.

— J a  również zdania wasze dzielę — dodał porucznik.

J a z d a  na  W e z u w i u s z .

po zmarłym dla nieszczęśliwej jego matki; dzisiaj ślub mój 
spełniłem, ale zadowolenie to okupione zostało widokiem tak 
strasznych obrazów śmierci i zniszczenia, o jakich żaden chy
ba człowiek nie może mieć pojęcia i na opisanie których słów 
dobrać trudno!

— Urzeczywistnienie trzeciego celu wycieczki mojej na 
„Labirynt” leży przed wami w postaci tego małego pakieci- 
ku. Jest to rękopis zawierający zapiski i luźne notatki, owoc 
mozolnej pracy i doświadczeń czynionych w ciągu lat trzy
dziestu w różnych gałęziach nauk przez oficera marymarki 
francuskiej, z którym łączyły mnie przyjazne stosunki. On 
wiedząc, jak wielką cenę przywiązuję do tego rękopisu, zapi
sał mi go w testamencie, o czem mi nieraz wspominał, nie 
przypuszczał bowiem, że papiery te wraz z nim samym za
toną w głębiach morza. Odwiedzałem razy kilka mego przy-

— Dobrze robicie — zauważył profesor — widok tej 
podmorskiej kostnicy mógłby was zniechęcić do dalszej po
dróży.

— Ą gdzież teraz się udamy? — zagadnął baronet.
— Świat cały stoi przed nami otworem — odparł K ar

liński — wybór miejsca od was zależy.
— Głosuję ze zwiedzeniem stron nieznanych i niedo

stępnych ludziom dotychczas — oświadczył baronet, a gdy 
towarzysze przyklasnęli tej propozycyi, dodał: — zacznijmy 
od najtrudniejszego ! Ponieważ teraz mamy dnie najdłuższe 
i porę najlepszą, urządzimy wycieczkę do bieguna północne
go. Zapolujemy na zwierzęta, które dotąd twarzy myśliwego 
nie oglądały, cha, cha! — Zapalonym był myśliwcem ten 
baronet.

— Dobry projekt — zawołał profesor — sądzę, że nic
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nam nie przeszkodzi pobić Nansena i uprzedzić Andrego, 
który w tym roku wybiera się tam w balonie starej daty. Za
nim jednak stąd odpłyniemy, może dokonamy dzieła znisz
czenia nieszczęsnego „Labiryntu”. Jak  przekonaliście się 
sami, okręt jest tak uszkodzony, że o wydobyciu go i roze
braniu nie może być mowy. Przyszła mi zatem myśl, że 
lepiej może rozbić go ostatecznie, a zarazem skorzystać ze 
sposobności wypróbowania naszych przyrządów torpedowych. 
Czy zgadzacie się na to, panowie?

— Zgadzamy jaknajchętniej— zawołali trzej podróżni.
— Nie wart lepszego losu okręt, który pozbawił życia 

pięćset osób — zawyrokował Mildmay.
— Zabierzemy się do dzieła zaraz po obiedzie— oznaj

mił profesor.
Wstawszy od stołu pospieszyli wszyscy do kajuty ster- 

niczej, gdzie Karliński objaśnił towarzyszom sposób zapala
nia min podwodnych, a następnie z pomocą pułkownika czy
nił na przodzie statku potrzebne przygotowania. Zajęły one 
dziesięć minut czasu, to jest, zdaniem profesora, dziesięć ra 
zy więcej, aniżeli czynność ta trwać miała w przyszłości. 
Gdy wszystko już gotowe było, podróżni wrócili do ka
juty i podnieśli kotwicę „Latająca Ryba” dwukrotnie okrą
żyła „Labirynt”, jakby szukając miejsca do natarcia, nastę
pnie obróciła się przodem do zatopionego okrętu, a profesor 
przycisnął sprężynę. Ogień błysnął; rozległ się huk straszli
wy i, „Labirynt” zniknął bez śladu. Wstrząśnienie przy wy
buchu było tak gwałtowne, że „Latająca Ryba” mogła być 
uszkodzoną, gdyby jej budowa mniej mocną była. Wskutek 
tego wstrząśnienia czterej podróżni upadli na podłogę w ka
jucie. Gorzej było w kuchni: kucharz spadł z posłania, 
gdzie odpoczywał po wydaniu obiadu, a Jerzy stłukł kilka 
cennych półmisków, co mu się pierwszy raz w życiu zdarzyło, 
Wypadek ten zmniejszył nieco jego zaufanie w potęgę tego 
czarownika, jak nazywał przed kucharzem profesora. Ale 
popłoch służby nie mógł iść w porównanie z przestrachem 
jakiego doznali kapitan i załoga małego kupieckiego okrętu, 
który właśnie przepływał nad miejscem wybuchu. Wszyscy 
odczuli silne wstrząśnienie i zrazu przypuszczali, że uderzyli
0 drugi jaki statek; sternik o mało nie postradał zmysłów, 
widząc w pobliżu słup wody, wznoszący się do wysokości kil
kudziesięciu stóp w górę. Gdy trochę ochłonął z przeraże
nia, zszedł do kajuty i zapisał w księdze sprawozdań, że tego 
a tego dnia, o tej a tej godzinie, pod takim a takim stopniem 
długości i szerokości geograficznej, przy najpiękniejszej po
godzie i spokojnem morzu dwumasztowy statek „Panama” do
znał trzęsienia ziemi, przyczem o mało nie zatonął, zalany 
przez słup wyrzuconej w górę wody. Zeznanie to podpisał 
własnoręcznie w obecności świadków, a pokrzepiwszy siły
1 odwagę szklanką grogu, powrócił na swój posterunek.

VI.
W drodze do bieguna północnego.

Gdy już „Labirynt” został zniszczony „Latająca Ryba” 
posunęła się kilka mil ku północy, gdzie natrafiwszy na do
godne, piaszczyste łożysko, opuściła kotwicę.

Po spokojnie przespanej nocy, podróżni zjadłszy śnia
danie, zebrali się w kajucie sterniczej. Profesor dla dokła
dnego zaznajomienia towarzyszy z używaniem przyrządów, 
postawił baroneta przy sterze, sam zaś śledził poruszenia 
jego ręki, gotów błąd każdy natychmiast naprawić. Zrazu 
podnoszono statek przez ostrożność bardzo powoli; na pięć 
sążni mniej więcej pod powierzchnią wody zatrzymano go, 
aby przekonać się, czy przypadkiem nie nadpływa w tem 
miejscu jaki okręt, który przy zetknięciu się z „Latającą Ry
bą”, mógłby uledz uszkodzeniu. Przezorność ta okazała się 
uzasadnioną, gdyż podróżni dostrzegli niebawem dno parow
ca, rozbijającego śrubą fale i ciągnącego za sobą kępę traw 
morskich. Dla uniknięcia niebezpiecznego dla obu stron 
uderzenia, podwodni żeglarze usunęli się natychmiast na bok. 
Obniżywszy bieg o dziesięć sążni, „Latająca Ryba” pomknęła

szybko i dopiero po powtórnem, dokładnem rozejrzeniu się 
dokoła, wypłynęła na powierzchnię morza.

W idnokrąg czysty był zupełnie; na południu tylko czer
nił się komin spotkanego parowca. W iatr dął południowo- 
zachodni; wszystkie warunki sprzyjały napowietrznej żegludze, 
do której zaraz zaczęto czynić przygotowania. Roztworzono 
kanały, z których ściśnione powietrze uchodziło z szumem 
i po chwili „Latająca Ryba, niby bańka mydlana lekko uno
siła się na wodzie. Następnie część pary zbytecznej wy
puszczono z kotłów, a gdy w odpowiednich przedziałach wy
tworzyła się próżnia, statek jak ptak wzniósł się w powietrze. 
Skierowano go z pędem wiatru i podróż do bieguna północ
nego zaczęła się na dobre.

(d. c. n.)

Marya Łopuszańska.

OmotZY B O H Ó W
P o w i e ś ć  na tle d a w n y c h  leg en d.

(Dalszy ciąg)

— I  my znajdziemy siłę by mu się oprzeć, odrzekł kneź 
zimno; na silnego znajdzie się silniejszy. Czyż nie mamy pe
wnego poparcia w cesarzu, który zawsze gotów Bolesławowi 
nogę podstawić, a jego margrafowie i teraz, jak słyszę, obiecu
ją  nam pomoc, czyż zresztą Czesi nie byli już w Krakowie?

— Co? zawołał Drahomir z oburzeniem, chcielibyście 
wiązać się z wrogiem, wprowadzać go we własne granice? 
Wroga mięszać do domowych kłótni? Nie, ojcze, wy tego 
nie uczynicie!

— Uczynię — odparł kneź stanowczo. Alboź Bole
sław nie jest takim samym wrogiem naszym? Czyż jego 
przodkowie nie zajęli bezprawnie miejsca kneziów prawowi
tych? My przecie mamy większe prawo do rządów, niż 011, 
gdy mój pradziad zasiadł na stolicy książęcej, jego praszczur 
chodził gdzieś za pługiem i nie byłby przypuszczonym na
wet do stołu książęcego.

— Nie zaprzeczycie jednak, ojcze, że teraz ten potomek 
kmieci jest mądrym króiem, szanowanym od siąsiadów, u k o 
ronowanym przez samego cesarza, o nas zaledwie wiedzą lu
dzie, że żyjemy, bo przez tyle lat usuwając się od wszystkie
go, daliśmy zapomnieć o sobie, a zapomnieuie to największy 
wróg, ojcze; gdy raz ludzie powiedzieli, że coś przestało ist
nieć, już na to niema rady.

A  więc pokażmy im, że żyjemy! zawołał kneź, że ród 
nasz i s tn ie je  jeszcze, pokażmy to!

— Czem? — spytał Drahomir z goryczą. — Wywoływa 
niem sporów domowych, wzywaniem wroga we własne grani
ce? Ależ wtedy gorzej będzie, bo powiedzą, że cały nasz ród 
książęcy, to nic innego tylko... zdrajcy!

— Co? krzyknął stary kneź, a w oczach jego błysło zło
wrogie światło.

— Zdrajcy! powtórzył Drahomir dobitnie.
— I  ty to śmiesz mówić! ty? — ryknął kneź, gotów 

prawie rzucić się na syna, ze wzrokiem błyszczącym, jak 
u wilka. Straszne było to nagłe przejście od spokoju do ta 
kiej gwałtowności, Drahomir jednak nie cofnął się, nie spu- , 
ścił wzroku, stanął tylko z rękami skrzyżowanemi na pier
siach.

— Ojcze — rzekł spokojnie, pojmijcie — jam wasza 
krew — możecie mię zabić, ale nie ugiąć. To co myślę teraz 
będę zawsze myślał, i to samo powiem nawet w obec śmierci. 
Wybaczcie mi jeślim wam uchybił, lecz nie mogłem się po
wstrzymać, gdym usłyszał, że ród nasz ma ponieść taką śtra-
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szną plamę na sobie. 0  błagam was, ojcze — zawołał z wy
buchem, nie czyńcie tego dla mnie, dla siebie samego, dla 
czci ludzkiej, o którą każdy dbać powinien! Nie wiążcie się 
ze zdrajcami, bo ściągniecie na nas nieszczęście a biedę na 
kraj cały!

— Odejdź, odparł kneź twardo. Widzę, że w tobie 
niema ani kropli krwi dawnych kneziów. Stworzony jesteś 
aby być wiecznie sługą królewskim, poddanym jego! Od 
kiedyś chodził na ową wyprawę, dostrzegłem, że blask owego 
króla cię olśnił, chciałbyś także mu służyć wraz z innymi, za
pominając z jakiej krwi pochodzisz. Tyś nie wart być moim 
synem...

Drako mir w milczeniu wysłuchał tych wyrazów, nie 
wyrzekłszy ani słowa usprawiedliwienia; stał wciąż z rękami 
skrzyżowanemi i słuchał; tymczasem kneź powoli się uspoko
ił, straszny błysk jego oczu gasnął stopniowo. Oblicze jego 
znów się stało kamiennem, zdawało się, że chłód od niego 
wieje.

Nastało milczenie zapaśników, którzy zbierają siły by 
na siebie uderzyć.

-—• Nie zaprzeczycie jednak, ojcze — ozwał się wreszcie 
Drahomir, że ci władycy, na któryck pójdziemy na czele 
motłochu. to są bracia nasi?

— Nie, stokroć nie, zawołał kneź, porywając się z miejsca, 
prędzej bym rękę sobie uciął, niżbym ją  miał podać któremu 
z nich jak bratu, im, któryck łaska pana według woli, kolejno 
podwyższa luli poniża! Prędzej mię ziemia pochłonie.

— To dlaczego z czernią się wiążecie? — spytał wynio
śle Drahomir.

— Czerń, to co innego; ja  wiem, źe oni ze mną nie sta
ną na równi, bo znają co to kneź!

— Jak  chcecie ojcze, al ej a w powodzenie naszej sprawy 
nie wierzę. Nie bójcie się, nie cnfuę się przed niebezpieczeń
stwem, nie będę odstępcą. Spełnię waszą wolę we ws/.yst- 
kiem, będę robił, co każecie dla podtrzymania upadającej 
sprawy, będę się bił za nią, zginę nawet, jeśli trzeba, ale 
w nią nie wierzę!

— Tak to zmieniły się czasy — ozwał się kneź głosem 
chłodnym jak zwykle — dawniej młodzi szli naprzód, a sta
rzy ich powstrzymywali, dziś mv starzy, stojący nad gro
bem musimy rozgrzewać serca młodych, bo niestety, ostygły 
już one dla śmiałych czynów.

— Daremnie mię oskarżacie, ojcze — rzekł Drahomir 
cóżem ja  winien, że widzę, gdy wy wszyscy jesteście ślepi? 
Po spójrzmy, kto tu stoi naprzeciw siebie? Z jednej strony 
kapłan Borun, starzec zniedołężniały i zgnębiony, który lat 
kilkadziesiąt w puszczy przebył, i świata bożego nie widział; 
kilku jeszcze podobnych jemu; wy ojcze, coście również 
w gródku swoim tylko żyli, usunięci od spraw szerszych, no 
i ten Maslaw. Ale sami bogowie wiedzą jakie on knuje za
miary, co wszakże pewna, że nie dla nas pracuje, a dla 
siebie.

Za sobą prowadzi motłoch ciemny, który oszołomił 
obietnicami powrotu starej wiary i starego porządku. A na
przeciw?

Naprzeciw stoi król, którego słowo poruszy tysiące, 
naprzeciw stoją wojewodowie i wojownicy ich, wyćwiczeni 
w długich bojach, władyki, kmiecie, cały ten spokojny lud 
rolniczy, który nie chce gwałtów i bezprawi.

W tej chwili odgłos rogu, rozlegający się pod oknami 
przerwał rozmowę. Kneź klasnął w ręce; wszedł sługa.

— Co to? spytał kneź krótko.
— Drużyna nasza powróciła z wyprawy, odparł sługa 

z pokłonem.
N a podwórze w istocie wjechał oddział zbrojny; na cze

le znajdował się dowódca, w pośrodku zaś widać było jakie
goś jeńca.

Widzę, źe przywożą ze sobą połów, rzekł kneź, obaczym 
co to jest.

To rzekłszy, wyszedł na podsienie, Drahomir zaś sam 
pozostał w izbie i pogrążył się w posępnem zamyśleniu; jego 
oblicze, zwykle noszące wyraz śmiały i otwarty, pokryło się te

raz chmurą, jak gdyby przed jego okiem wstawały wcale nie 
wesołe obrazy.

— Ha, niechże i tak będzie, rzekł w końcu sam do sie
bie, ginąć to ginąć!

Kneź stanął na podsieniu, Czekając, by oddział się zbli
żył, Wszyscy jego ludzie byli dobrze uzbrojeni, na pięknych 
koniach, strojni w rysie kołpaki z czarnemi piórami, oraz 
w bogate płaszcze -  wszyscy byli młodzi, rośli i silni jak 
dęby — bo kneź umiał dobierać sobie ludzi.

Dowódca podjechał, a zsiadłszy z kouia, stanął przed 
kneziem, by mu zdać sprawę z kilkudniowej wyprawy w oko
lice Kielc. Ludzie z jego oddziału pozostali nieco dalej.

— Co nowego, Leszku — spytał kneź półgłosem.
— Spełniliśmy wszystkie wasze zlecenia, miłościwy kne- 

niu, posunęliśmy się aż ku Kielcom. Dobrogost zbiera dru
żyny zbrojne, i wrysyła nowych robotników na górę Łysą, 
Masław zaś porozsyłał różnych swoich podwładnych, by 
podburzali lud po siołach, a za kilka dni mają się wszyscy 
zjechać tutaj na naradę.

— Kto? — spytał kneź.
— Kapłan Borun, Masław i reszta,
— Dobrze — rzekł kneź spokojnie — cóż to za jeńca 

przywiedliście?
— A ot, spotkaliśmy w puszczy tego Niemca, to i przy

wiedliśmy go tu; ale nic nie można od niego się dobić, bies 
go chyba pojmie — odrzekł przywódca

— A no, dajcie go tu! :— rozkazał kneź.
— Hej, Mirek! ■— krzyknął dowódca — a podaj no tu 

tego psa niemego!
Natychmiast przyprowadzono Niemca przed knezia. 

Był to Kurtz, ale Kurtz o połowę zmniejszony, tak go błąka
nie się po puszczy wychudziło. Blady był, nogi się chwiały 
pod nim; gdy spojrzał w oblicze knezia, tak się przeląkł, że 
padł na kolana, bełkocząc coś po niemiecku.

— Ktoś ty? — spytał kneź ostro.
Niemiec znów wybełkotał coś niezrozumiałego, a cała 

drużyna wybuchła hucznym śmiechem.
— On biedny, zaniemiał — rzekł jeden.
— Język ma przyrośnięty, trzeba mu go poderżnąć — 

ozwał się drugi.
— Pokaż, może masz miasto nóg kopyta? Możeś ty 

czarownik?
— Milczeć tam! — krzyknął km ź. A obróciwszy się 

do służby, rzekł;
— Odprowadzić tego Szwaba do izby, gdzie jest ów 

rycerz królewski, nie mamy czasu zajmować się nim.
Dwóch pachołków wzięło Kurtza i poprowadziło go 

w głąb demu. Oworzywszy drzwi od oznaczonej izby, we
pchnęli tam jeńca, ten znalazł się w obecności Ładona, który 
zdziwiony był niepomału tym towarzyszem, spadłym jakby 
z nieba.

Ale Kurtz domyślił się wkrótce, że ma przed sobą nie 
jakiegoś strasznego poganina, lecz rycerza, człowieka podo
bnego iunym, zawołał radośnie:

— Chwała Bogu, że wreszcie spotykam chrześcijanina 
a nie tych okrutnych pogan; bo wszak prawda, jesteście 
chrześcijaninem, rozumiecie po niemiecku?

— Tak, jestem chrześcijaninem i więźniem jak wy — 
odrzekł Ładon — pochodzę z dworu króla i należę do jego 
orszaku, ale skądże wyście tu się wzięli?

— Długa to historya. potem ją  wam opowiem, bo teraz 
już sił mi nie staje. Dzięki niebu, że przecie znalazłem ko
goś, z kim się rozmówić potrafię — odrzekł Kurtz, siadając 
na ławie — ci przeklęci Słowianie, bodaj ich choroba zdusi
ła... Ale wy nie gniewajcie się — dodał natychmiast nie
spokojnie; — człowiek może już stracić cierpliwość nareszcie, 
kiedy cztery dni nawłóczył się po puszczy, a nadobitek po
padł jeszcze w ręce zbójów...

— Musiało wam być ciężko — rzekł Ładon; — w na
szych puszczach tylko człek obyty z niemi może nie zbłądzić; 
są tak dzikie...
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— Co to dzikie, co to dzikie — zawołał Niemiec w unie
sieniu, te przeklęte puszcze! tylko szatan jeden może po nich 
wędrować! Jeść niema co i jeszcze do tego różne strachy 
się ukazują. Nie, tylko w przeklętym, słowiańskim kraju 
znajdują się podobne puszcze, u nas takich niema! Ale wy 
się na mnie nie gniewacie, że tak mówię? — spytał z niepo
kojem.

— Bynajmniej — odparł Ładon. — Skądże przyby
wacie?

— Z Kielc, z królewskiego dworu, właśnie tydzień jak go 
opuściłem, bo trzeba wam wiedzieć, żem dworzanin margra
fa Hermana. Bo was też zaraz poznałem, że nie należycie 
do tych zbójów i pomnę nawet, że coś tam gadano o waszem 
zniknięciu.

— Więc przybywacie z Kielc, ze dworu naszego kró
la? — zawołał Ładon. — Powiedzcie co tam się dzieje.

— Cóż ma się dziać? — odparł Kurtz. — zabiera się 
na wojnę, król już pewnie wyruszył nawet, bo gdy opuściłem 
dwór, drużyny zbrojne ściągały zewsząd.

— Wojna, a mnie tam niema! — zawołał Ładon. — 
Przeklęta niewola; zdaje mi się, że ściany te mię duszą! 
Więc powiadacie, że król już wyruszył? — dodał po chwili.

— Tak sądzę -  odrzekł Kurtz.
— Pomyśleć tylko, że moi towarzysze może już tam 

gdzie się biją pod okiem naszego króla, a ja  tu siedzę jak 
przykuty! — rzekł Ładon wzburzony, stając przy oknie i pa
trząc roztargnionem. okiem w dolinę — kiedyż to się skończy, 
i czy się skończy? Dwa tygodnie już tu siedzę; można 
oszaleć

— Ba, ba, gdy wy się troszczycie, to cóż mnie pozosta
nie? Chyba bić głową o ścianę, lub rzucić się z tej oto ska
ły. A  jednak ja  nie tracę ducha, byle mi tylko jako tako 
jeść dawano, byłbym spokojny, a gdyby tak jeszcze dzban 
piwa, to już by mi było zupełnie lekko na duszy. Biedny 
mój pan tylko musi się obchodzić bez swego wiernego K ur
tza. Czasem gdy na pół dnia się oddalę, to już pyta o mnie, 
a teraz ot już tydzień jest bezemnie. Ta myśl najbardziej 
mię dręczyła, gdym się błąkał po puszczy; mówiłem też owym 
psom słowiańskim: Odprowadźcie mię do margrafa, on się 
bezemnie obejść nie może. Ale gadaj im, wszystko jedno co 
rozmawiać z drzewami w lesie.

(d . c. n.)

N ie b o  w październiku.

W  październiku i listopadzie mało kto po zachodzie 
słońca spogląda na niebo, najczęściej powlekają je obłoki lub 
zasłania mgła. Nie ustają jednak narzekania na krótkość 
dnia, którą w tym miesiącu, zanim się do niej przywyknie, 
odczuwamy najsilniej. Ostatniego miesiąca długość dnia 
wynosić będzie zaledwie 9 godzin 34 minut, a słońce o połu
dniu wznosić się będzie nad poziom zaledwie 23° 35'. Z wiel
kich planet tylko czerwony Mars zaczyna przyświecać noca

mi, inne podróżują po niebie razem ze słońcem. Za to coraz 
świetniej świecą gwiazdy, mianowicie gwiazdozbiór Oriona 
i Syryusz.

Pełnia księżyca przypada 20-go.

ZE ŚWIATA.
Dzi e l ny pi es .

Psy skaczące coraz bardziej zaczynają się rozpowsze
chniać po cyrkach. Ale zdolność ich w tym kierunku może 
być daleko pożyteczniej użytą. Dowodem tego jest przed
stawiony na rycinie w chwili wykonywania skoku pies pe
wien, neufundlandczyk, w mieście Saint-Malo we Francyi. 
Pies ten skacze z wysokości 10 metrów, (około 24 łokci), 
a w wodzie pogrąża się na dwa metry. Jest to pies młody 
jeszcze, bo urodził się w sierpniu r. 1894, wabi się „Tryton,” 
a do tak wielkich skoków przyuczono go powoli. Poczciwe 
to zwierzę jest prawdziwym stróżem ludności nadbrzeżnej. 
Żaden strażnik stacyi ratunkowej nie może się poszczycić 
tylu wypadkami uratowania tonących, co Tryton. A  umie
jętność skakania ułatwia mu zadanie, gdyż brzegi w S. Mało 
i okolicach są wysokie i spadziste. Tryton nie namyśla się 
nigdy, skacze w wodę z bulwaru a nawet z murów fortu. Nie 
zdarzyło się nigdy dotąd, aby ktoś w jego obecności utonął.

w r i s r o s i :
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

W Austryi kw artaln ie  złr. 1 cen t. 75 (3 y2 korony). — W Prusach: kw artaln ie  m ar. 3.

A dk es R e d a k c y i, u l ic a  M a z o w i e c k a  l i r .  IO .

TRESC: Św. Jadw ign, żona H enryka B rodatego , księcia na  Szląsku (ryc.) —  Bez przew odnika (z ry c .) —  Sto la t tem u nad Nilem. —
Jazd a  na W ezuw iusz (z ryc.) —  W  obłokach i pod wodą, wyprawy „L ata jącej ryby ,” opisał FI. C. —  O brońcy bogów, przez
M. Ł opuszańską. —  Niebo w październ iku. —  Ze św iata  (z ry c .) —  Dodatek : Imie.niny zajączka (z ryc .) —  Józio  opiekunem , 
kom edy jka  w jed n e j odsłonie. — D ług wdzięczności p rzez  Zofię R udnicką. —  Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: W spom nienia H aliny, przez Ju lię  P iasecką.

iw -.Inktorka L udw ika H auke . HoaBoaeuo ReHsypoio. Bapwaiia 28 CemaCpH 1898 r. Wydawczyni M ary a  z C hoinętow skich  B a liń ska .

W drukami Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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I M I E N I B Y  Z A J Ą C Z K A .

c iezy n k ą  het! „przez pole b ieg ła  razjjmyszka. 
m ała i płakała, narzekała. N apotkaław  ie- 
w iórkę po drodze, a ta pyta: ,.Cóż ci to, 
niebodze, że tak m yszko n a g ło s  lam en tu 
jesz , oczka sobie łzam i psujesz?” — „dak- 
że  n ie  m am  płakać, lam entow ać, k iedym  
oto siostrzyczkę straciła! taka b y ła  sza- 

reńka i m iła, m iała ząbki drobniutkie i ostre, w e  dw ie ra
zem  m ia łyśm y  się chow ać, wczoraj je szcze  ze m ną sw a
w oliła, ale dzisiaj gd zieś zn ikła od rana. W szędobylsia , 
siostrzyczk a kochana! P ew n o  sow'a porw ała m i sio
strę!...”

A  w iew iórka do m yszki przystała  i z n ią razem  ju ż  
biegała  przez pole i p łakała także, narzekała, lam entując  
n a  sw oją n ied olę . Spotkał je tak k r ó lic z e k ; zgubił 
w  s'niegu trzew iczek , ch cąc je  obie dogonić: —  „Skąd  
w am , o co łzy  ronić?” — „Oj biada! biada! biada! — w ie  
w iórka odpow iada —  jak  m i n ie  lam entow ać: z siostrą się  
m iałam  chow ać, taka była  rudeńka i m iła, W szystk ogry-  
zia, siostrzyczka kochana, b y ła  w  k itkę bogatą ubrana, 
o orzeszki ząbki w ciąż ścierała, "wczoraj je szcze  ze m ną  
swa-woliła. ale dzisiaj gd zieś zn ikła od rana... P ew n o  k a
n ia  siostrę m i porw ała!”

A króliczek  stanął z n iem i trzeci i tak p łacze, la 
m en tu je  srodze, że m u łza za łzą na w ąsy  lec i, aż spotka
li jeżaczka, po drodze. Zaś jegom ość pan jeż , to b y ł kol- 
cza ty  zwierz; m iał on ryjek m alutk i, serce czu łe na sm u
tki. g d y  zobaczył królika ja k  płakał serdeczn ie, zaraz się  
doń przym yka: C zego?” p yta  się grzeczn ie  — „Oj, biada! 
biada! biada! —  królik  odpow iada — jak  m i n ie lam en to
w ać: z bratem  się m iałem  chow ać — a braciszek mój, 
B ia łop u szek , m iał parę d ługich  uszek, oczka m iał jak  
rubiny, p yszczk iem  rozciętym  na dw oje ruszał i stroił m i
n y ... oj sm utneż ży c ie  m oje, bez n ieg o  sm utne życie: 
gd zieś przepadł od god zin y , pew no lis porw ał go 
sk ry c ie”.

— E! e! p łakać n iem a czego! A  w ięc  co now ego?

P od  m iedzą, tam fprzy łące, gd zie  m ieszkają zające,Ą ju ż  
od god zin y  dziś spraw ia im ien in y  Szaruś, nasz^.sąsiad^mi- 
ły! M iast płakać, lam en tow ać, pójdźm y m u pow inszo
w ać —  śp ieszm y się  co s i ły ”.

Jak  je ż  radził, zrobili: w sz y sc y  się zaw rócili, gdzie  
p od  m iedzą, przy siw ej tarn in ie, m ieszkał sob ie zajączek  
w  k otlin ie , a ten  w idząc, że  suną tu goście , w y szed ł cze
k ać ich grzeczn ie na m oście , w y szed ł w itać  przed bramą, 
pod krzaczkiem , biały kraw at w dziaw szy  z szarym  fracz
kiem .

P ie r w sz a  m yszka d ob ieg ła  do n ieg o  i zaczęła  w in 
szow ać w  te  słowa: Ż yczę , ż y c z ę  w szy stk ieg o  dobrego.
N iech  pan Z ając zdrowo się nam chowa! i n iech  n ig d y  
n ie  sch w y c i go  sow a, jak o m oją siostrzyczkę n iebogę, 
W szęd ob ylsię , po której z rozpaczy w e łzach  się utu lić  
n ie  m ogę!”

A  zajączek  tak  zastrzygł uszym a, że aż m yszk a  n ie  
w ie co to znaczy: —  „W ięc ju ż  b iednej W szędobylsi n ie
ma! żal m i, żal m i, że  n ie  je s t  inaczej

A  po m y szce  zaraz przystęp u je w iew ióreczk a  i tak  
m u w inszuje: „Sto lat życia , p om yśln ości ży czę  szcze
rze jegom ośc i; n iechaj mu się -szystko w iedzie, n iech  
nie będzie n ig d y  w  b ied zie  i niech gdy się n ie  spotka  
oko w  oko z kanią srogą, co to lata tak ?■ ysok o , dziś m i 
w zię ła  siostrę drogą „ W szystk ogryzię”, m e kochanie, p ew 
no zjadła na śniadanie.

A  zajączek  aż tupnął nóżkam i i pokręcił nosk iem  
na te  słow a — a le  jakoś n ie zalał się łzam i, a i m ina n ie  
grobow a: „W ięc przepadła W szystk ogryzia  luba ? szcze
rze szczerze boli m n ie jej zguba...”

T eraz królik  się zb liży ł, przed szarym  jeg o m o śc ią  
sk ło n ił g ło w ę  z godnością , n ie  bardzo się  uniżył, bo m y 
ślał: „Jeszcze  czego! w szak  on m oim  k olegą , ch oć dziś
w  b ia łym  k r a w a c ie — i zagad n ął go: Bracie! ja  słów  
m y ch  n ie liczę , prosto z serca ci ży czę , b yś b y ł w esó ł, 
zdrów , tłu sty , m ia ł po u szy  kapusty , i by w szystk ie  sza
raki m ijał srogi los taki, k tóry dzisiaj b ied n ego  spotkał 
brata m ojego . W szak  zn a łeś B ialopuszka? n ie k ład ł on  
się do łóżka, n ie  znał co to choroba — a dziś, n ieszczęsn a  
doba! n ie  ma go  już na śwuecie, lis go zdusił w  sekrecie

(d .  n .)

D od atek [d o N-ru{£42 — 1898[r.
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JÓZIO OPIEKUNEM.
K o m e d y j k a  w  j e d n e j  o d s e o n i e .

(D okończenie;.

S C E N A  6  - ta.

M a r c y s i a  {wchodząc). Jestem  ju ż , jestem ! Co się  
tu stało takiego?

J o z io . M oja M arcysiu, uspokój H elen k ę , bo ja  so 
bie rady dać z nią n ie  m ogę.

M a r c y s i a . D opraw dy? N o , no, jak oś początek  
opieki n ie szczegó ln y .

J ó z io  {zmieszany). Trudno w ym agać, żeb ym  w ciąż  
stał nad tak iem  n iezn ośn em  dzieciak iem . B o to m aże  
się i m aże bezustannie, a ja n ie m am  czasu. {Bierze książ
kę i czyta z zajęciem).

M a r c y s i a . H eluniu , n ie trzeba płakać, to n ieładnie! 
T aka duża panienka grym asi, jak  m ałe dziecko...

H e l c i a . Bo j a  n ie  ch cę  tu ta j  zostać!
M a r c y s i a . A  gdzież  H elc ia  pójdzie? W  ca łym  

dom u n iem a n ikogo, w szyscy  w y jech a li, w ięc sam a c h o 
dzić będzie po pokojach? L epiej tutaj s ied z ieć  i bawić 
się grzeczn ie, ty le  tutaj je s t  k siążeczek  z obrazkam i i la 
leczk a  leży  w  kąciku, b iedna płacze, że H e len k a  o niej 
zapom niała, (icyjm uje lalkę z  za  komody).

H e l c i a  {biorąc lalkę). Daj ją , daj M arcysiu! B iedna  
m oja laleczka! Ona dzisiaj całą  n oc p rzeleża ła  na pod ło
dze za kom odą, a rano zapom niałam  ją  ubrać, um yć  
i uczesać.

M a rcysia . A  w idzisz, H eluniu , ( to trzeba teraz 
zrobić.

H e l c i a . E , teraz n ie będę jej przebierać, ju ż  je s t  
późno, n ied łu go  spać położę, tym czasem  pokażę jej  
obrazki, w tej dużej k siążce, przysuń m i M arcysiu k rze
sełko  do stołu .

M a r c y s i a  (przysuw ając krzesło). O! tak  n iech  H e 
lenka p ocieszy  biedną la leczk ę, bo jej m usi być bardzo 
przykro, że tak długo leża ła  za kom odą.

M a r c y s i a  {zwracając się do Józia). P an iczu , j a  od 
chodzę, bo t a m  robol'iJ., _.y, proszę o H e le n c e  p a m i ę t a ć .

J ó z io  (przestaje czytać). Dobrze, dobrze, m ożesz być 
spokojną, M arcysiu, pod m oją opieką n ic  jej się z łego  n ie  
stanie.

M a r c y s i a . K ied y  panicz jak  zacznie czytać, to za
pom ina o ca łym  św iecie; dopraw dy, ja  się  boję o d e jś ć ™

J ó z io . Idź, idź, M arcysiu, ju ż  w ięcej czy tać  n ie
będę.

M a r c y s i a . J e ż e li tak, to m ogę odejść, (wychodzi).

S C E N A  7 -a.
(Helenka z zajęciem przegląda książkę, Józio przez chwilę stoi 

w milczeniu p r zy  oknie).

J ó z io  (wychyla głowę za okno). A n tek ! A ntek!
A n t e k  (wbiega po chwili). Paniczu! paniczu! co ja  

znalazłem !
J ó z io . Co tak iego , m ów prędko.

A n t e k . N ie  pow iem , paniczu, n ie  powiem ! n iech  
panicz idzie ze m ną to pokażę.

J ó z io . N ie  m ogę w żaden  sposób odejść, bo w  do
m u n iem a n ikogo i H elen k a  je s t  pod m oją opieką.

A n tek . N a ch w ileczk ę m oże panicz przecież odejść, 
pójdziem y ty lk o  za ogród, tam  gd zie  koszą łąkę.

J ó z io . N ie  m ogę.
A n t e k . Ech! J a  pow iadam , że panicz m oże odejść , 

bo to p an ienka taka m aleńka, żeb y  n ie  m ogła  sam a  
ch w ilk ę  p osied zieć?  P rzecież  d ługo panicz tam  n ie  
będzie, pokażę ty lko  zn a lezion e w traw ie gn iazdko, i ta 
k ie m ałe jajeczk a.

J ó z io . G niazdko znalazłeś?... A ch , żeb ym  m ógł 
odejść!

A n tek . N iech  panicz idzie prędzej, pan ienka s ie 
dzi sobie spokojn ie, nic jej się n ie  stanie. N asza M aryśka  
m a dopiero dw a lata, a bardzo często  sam a jed n a  w do
m u zostaje.

J ó z io . C hodźm y w ięc; za k ilka  m inut będę prze
cież z pow rotem  (wybiegają).

H e l c i a  (wstaje szybko z  krzesełka). P o szed ł sobie! 
To bardzo dobrze! i ja  też sob ie pójdę; d ogon ię je szcze  
ciocię  i m am usię i pojadę z n iem i do Górek. L a leczk ę  
w ezm ę też z sobą (wychodzi).

S C E N A  8 -a.

M a r c y s i a  (wchodzi drugiemi drzw iam i). A n i Józia , 
ani H e len k i n iem a. Z apew ne poszli do ogrodu. Ż eb y  
ty lk o  H elen k a  n ie  jad ła  ow oców ; je s t  niezdrow ą, m og ło 
by je j to zaszkodzić!.., A le  przecież Józio  m a ty le  rozu
m u, żeby jej n ie  pozwolił; chociaż ci chłopcy!... (w zrusza  
ram ionam i). Czy oni um ieją  obchodzić się z m ałem i 
dziew czynkam i? K ażd y  z n ich  ty lk o  fig le  i p soty  m a  
w głow ie ... A le  m uszę pójść do ogrodu poszukać H elu si, 
bo z p ew n ością  ten  w ie lk i je j opiekun drażni się z nią, 
ja k  z p iesk iem  lub k otk iem . O! ja  w iem , że  on to lubi!... 
(Glice wyjść, we drzw iach spotyka się z  Józiem ). G dzież  
H elen k a?

J ó z io . O brazki przegląda.
M a r c y s i a . Gdzie? gdzie?... bo ja n ie  widzę!
J ó z io  (zm ieszany rozgląda się po pokoju). P ozostaw i

łem  ją  tutaj; w y szed łem  ty lk o  na chw ilkę...
M a r c y s i a . A  ja  tu ju ż  dosyć daw no je s te m  i ani 

panicza, ani H elen k i ju ż  n ie  zastałam .
J ó z io . A  to n ieznośna dziew czyna! Zaraz m usiała  

w y jść  z pokoju!
M a r c y s i a . Ł adnie się panicz opiekował! K tóż t e 

raz w ie  gdzie  poszła? N a dworze ju ż  ch łodno, rosa, zcie- 
m nia się ju ż, dziecko m oże się  zaziębić... Co pani na to 
pow ie?...

J ó z i o . M oja M arcysiu, m oja jedyna! Idź, poszukaj 
jej! J a  tym czasem , będę tu siedział i czekał, m oże sam a  
pow róci, to ci zaraz dam znać.

M a r c y s i a . A  gdzież ja  jej będę szukała?
J ó zio . M oże je s t  wr ogrodzie. Moja M arcysiu, p o 

szukaj tylko! pam iętaj, n ie  m ów  o tem  n ikom u, bo śm ie 
lib y  się ze m nie.

M a r c y s i a . Ż eby ty lko  co z łego  z teg o  n ie  w ynikło! 
H elc ia  je s t  bardzo n ieuw ażną, m oże w paść do staw u... 
B ieg n ę  je j szukać.



S C E N A  9 - ta .

Józio. C o ja  też narobiłem! N iepotrzebnie usłu
chałem  rady  Antka... (chodzi po scenie niespokojny). Żeby 
tylko Marcysia zaraz znalazła tę nieznośną dziewczynę. 
Wandzia, Zosia, Lucia nie dadzą mi chwili spokoju, 
a szczególniej Lucia!... Jakże długo Marcysia nie wraca!.. 
Co jabym  zrobił, gdyby się H elence co złego stało?... 
Pójdę sam, będę szukał w każdym  zakątku, wszędzie, 
wszędzie!... ( Wbiega Lacia  z  kapeluszem , ciągnąc za  sobą 
■wystraszoną Helcię).

L u c i a  (kłaniając się). Moje uszanowanie panu opie
kunowi!

Józi.o  A to co ma znaczyć?... Skąd wzięłyście się 
razem  tutaj?

L u c i a . Cóż w  tem  dziwnego? Przyszłyśmy oddać 
się w .twoje opiekuńcze ręce.

Józio . Zaczynasz już żartować ze mnie, to n ie
ładnie!

L u c i a . A  czy to ładnie, tak  się opiekować, jak  ty  
H elenką? Szczęście całe, że nie zastałyśm y nikogo 
w Górkach.

Józio. Gdzież więc była Helenka?
L u c i a . J u ż  b l i s k o  l a s u ;  g d y b y ś m y  k w a d r a n s  p ó 

ź n i e j  w r a c a l i ,  z  p e w n o ś c i ą  b ł ą d z i ł a b y  p o  l e s i e .
Józio. W ięc ona wybrała się do Górek?
H e l c i a . Boś mię sam ą zostawił.
L u c i a  (śmiejąc się). Ha, ha, ha! to mi opiekun!...
Józio (chw yta się za głowę). Dajcież mi spokój! Nie 

■chcę już nigdy być opiekunem!... Oj, będę ja  miał 
<od was!...

Nie...ka.

M  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  IR -a c in .ic l£ ;% _

(D alszy Ciąg)

Gdy wozy, wiozące nieszczęśliwych niewolników, za
trzym ały się wreszcie, noc panowała już  głęboka. Janek  
nie wiedział, ani nie widział, gdzie się znajduje; trzym ał 
się ręki swego towarzysza, zsunęli się razem z wozu na 
ziemię. P rzy  bladem, m igocącem  światełku niewielkiej 
latarki, k tórą trzym ał człowiek ogromnego wzrostu, ubra
ny  na wpół po turecku, w turbanie na głowie, dojrzał n a 
reszcie Jan ek  kilkanaście postaci nędznych i nieszczęśli
wych, jak  i oni byli; dom yślił się, że to również niew olni
cy kupieni na jarm arku . Oswoiwszy się z ciemnością, 
zobaczył, że stali wszyscy przed jakiem iś drzwiami 
otwartemi, okutem i w żelazo, które prowadziły w głąb 
czarną i jak  inu się zdawało, przepaścistą — przybyłych 
niewolników zapędzano do tego lochu. Jan ek  drżał na  
całem ciele, ściskał silnie rękę swego towarzysza.

— Zimno mi — szepnął.
Noc była jednak  gorąca i parna, jak  bywają noce 

na południu, ale biedny chłopiec nie um iał sobie inaczej

wytłómaczyć tego drżenia wszystkich członków, po k tó 
rych przebiegał dreszcz grozy i niepewności. Przyszła 
w końcu kolej i na nich, wpędzono ich wraz z całą ciżbą 
we drzwi otwarte. Tu w ciemności zeszli po kilku scho
dach wąskich, chw iejnych i spadzistych. Towarzysz 
Jan k a  uczuł, że ten  drży coraz silniej i zaledwie stąpa, 
ujął go mocno wpół i zaniósł prawie. Biedne dziecko, 
przytulone do poczciwej piersi wieśniaczej, zapłakało 
gorzko.

— Cicho, cicho, dziecino, Bóg nas nie opuści! Nie 
traćm y nadziei, ufajm y Mu — pocieszał wieśniak i krze
pił Janka.

On też uspokoił się — poszukał ręki swego opiekuna 
i ucałował ją  gorąco.

S trażnik z latarką wszedł na końcu i przybyli u jrze
li w tym  słabym blasku dużą, sklepioną, wilgotną izbę — 
jeżeli izbą nazwać można piwnicę bez okien. Za
stępowały je  u samej góry dziury wybite w murze na 
szerokość jednej cegły. Powietrze było stęchłe, zadu- 
szne, a ze w szystkich kątów  odzywały się przeciągłe od
dechy i chrapania — izba 'przepełniona była śpiącym i 
ludźmi. Nowo-przybyłych przepędzono do drugiej, ta 
kiej samej, tylko pustej jeszcze prawie. Strażnik mc nie 
mówiąc, odwrócił się i poszedł, zostawiając ich w ciem no
ści. Pomimo, że było ich kilkunastu, n ik t rozpaczliwe
go milczenia nie przerywał. W końcu wyrwało się 
z kilku piersi ciężkich kilka westchnień, kilka łkań bole
snych odbiło się o mury.

Towarzysz Jan k a  szepnął mu:
— Klęknij, pomódlmy się!
Potem , na temże miejscu, gdzie się pomodlili z g łę

bi duszy,-pożyli się do snu, na gaści słomy, która leżała 
na podłodze. Janek  nadzwyczaj znużony przebytem i 
wrażeniam i i drogą na trzęsącym , niew ygodnym  wozie, 
usypiał już, gdy rozbudził go dziwny dźwięk jakiś, niby 
żełaznego łańcucha, czy kłuczy; nie umiał sobie w ytłó
maczyć tego odgłosu, który  go przecież czegoś przeraził.

— Co to takiego? — zapytał.
— Nic, mc, śpij, żebyś miał siły na ju tro , to ktoś 

dzwoni kluczami — uspokajał go poczciwy opiekun — 
lecz sam poznał, aż nadto dobrze, że to był brzęk kajdan. 
W iedział, że i ich czeka ten  sam los; wiedział od ojca 
swego, że niewolnicy tureccy  używani do najcięższych 
robót, pracują mimo to w kajdanach. Spij spokojnie, 
Bóg czuwa nad nami.

Nie chciał dręczyć biednego dziecka myślą o k a jd a 
nach, dowie się o nich niestety  aż nadto prędko! Aż nadto 
prędko, bo o wschodzie słońca dnia następnego, Ja n ek  był 
już  zakuty w kajdany, przy taczce, k tórą wywozić m iał 
ziemię z głębokiego rowu! W  pierwszej chwili szarpał się 
biedny chłopiec z rozpaczą, ja k  gdyby myślał, że mu się 
uda porwać żelazne łańcuchy, pokrwawił ręce i uczuł się 
bezsilnym w obec tej przemocy. Rozłączono go z do 
tychczasowym  towarzyszem, owym podolskim wieśnia
kiem Iwanem Skałką i to go boleśniej jeszcze dotknęło! 
Iwan poszedł dźwigać kam ienie przy budowie m uru, k tó 
rym  otaczano ogród baszy, obecnego ich pana. W połu
dnie dano im zaledwie po garści ryżu i kawale placka 
z kukurydzy.

1 67  —

(d. c. n.)
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S Z A R A D A ,.
Od A leksandra W. d la  M ani i W an d z i Zaw. w G.

Pierwsza, druga i  trzecia je s t  też  głoską zw ana 
C zyli w mowie u ży ta , czy te ż  d rukow ana.
Pierwsza znow u i trzecia in s tru m en t m uzyczny 
Chociaż w obecnej dobie bardzo  ju ż  nieliczny.
Czwartą, z piątą  w śród zw ierzą t w ielkich znajdziesz snadnie 
Lecz go w drugim  w ypadku staw iać tu  w ypadnie.
Złóż te raz  wszystko społem , a otrzym asz m iano 
Tego co w jakim  k ra ju  śpiewano, pisano,
Co każdego n a ro d u  je s t ducha w yrazem ,
E p o k i w dzie jach  jego  w iernym  je s t  obrazem .

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
U łożył A. W .

1. Spółgłoska.
2 . Zw ierzę domowe.
3. Owad.
4. M iasto w Belgii.
5 . P raw odaw ca Persów.
6.
7 . P o e ta  polski z X V I w.
8 . P rzy ląd ek  w P a tagon ii.
9. A u to r „P am ię tn ików ” z X V II w.

10. O rgan zm ysłu.
11. Samogłoska.

R ząd  środkow y poziomo i pionowo złożyć ma nazw isko poe
ty  polskiego.

Z powyższych figur ułożyć dw a rów ne kw adra ty .

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru ’ 37.

Zagadki 1-ej: lin  —  len . 2-ej: W ichura.

Z a d a n i a :

G dy m ulla na swoim w ielbłądzie p rzy jechał do trzech  braci, 
zam iast 17 w ielbłądów, wszystkich  w ielbłądów  było ju ż  18. M ułła 
w ydzielił najstarszem u połowę w szystkich w ielbłądów, to  je s t 9, 
średniem u trzecią  część to  je s t 6, a najm łodszem u dziew iątą część, 
to  je s t 2 . N a ośm nastego swojego wsiadł i pojechał dalej. T ak  
s ta ło  się zadość woli starego A raba.

Skrzynka do listów.

Nie myli się Czarny Porucznik, że R edakeya jakn a jch ę tu ie j 
udzie la  swym czytelnikom  w szelkich życzonych objaśnień i wskazó
w ek. To też pośpieszam y mu donieść, że nie w ielką, bo w jednym  
tom ie, lecz s ta ran n ie  opracow aną je s t znana  „E ncyklopedya kie
szonkow a, k tó rą  w cenie rub . 3 bez p rzesy łk i, nabyć m ożna 
w księgarn iach  lub za naszem  pośrednictw em .

W  osta tn ich  dniach zeszłego m iesiąca codziennie spora ilość 
p aczek  nap ływ ała do redakcyi, a były to roboty  naszych kochanych 
czy te ln iczek , p rzysy łane na  ogłoszony przez redakcyę konkurs. Na 
każdy  z dołączonych liścików dla b rak u  m iejsca odpow iadać nv«- 
jesteśm y  w stan ie , do k ilku  zaledw ie odezwać się możemy, a  więc:- 
Marcie i Halinie K., ja k  rów nież i Stefci Kr., k tó ra  pomimo choroby 
m am y i b rak u  pomocy po trzebnej w tak  młodym wieku, staw iła  się 
n a  w ezwanie, dziękujem y w im ieniu biednych dzieci za  dobre chęci, 
k tó rem i byłyście ożywione p rzy  w ykonaniu robótek. Szczerośó- 
P. podobała nam się bardzo: p rzysy ła  ona sukienkę, ale p o 
niew aż bez je j wiedzy bona pom ogła w szyciu, więc do konkursu  
należeć nie chce, prosi ty lko, by sukienkę oddano jak ie j biednej 
dziewczynce. S iostrzyczka je j, Jabłuszko Z P. przysła ła  porządnie 
u szy tą  koszulkę.

Malinka i Morelka nie m yślą rów nież o nagrodzie, a cieszą 
się ty lko, że dzięki ich pracow itości, b iedna ja k a  dziecina obda
rzo n ą  zostanie.

Od Mani N. Z Lublina otrzym aliśm y dwie koszulki, w raz 
ze sta ran n ie  napisanym  listem , ty lko zakończenie nam  się nie 
podoba, bo ja k  m ożna przypuszczać, aby ta k  m iły i ciekawy liścik 
m ógł nas znudzić. Prosim y, pisuj częściej. N agrodę i żądaną  k sią 
żeczkę wręczymy osobie, k tó ra  się po nie zgłosi.

N a listy  Elżuni M., Brońcj W., Różowej Panienki, ja k rów nież
w ielu bardzo  innych odpisywać nie możemy, bo musielibyśm y ciągle 
to  sam o pow tarzać.

D obre rozw iązania zadań  nadesłali: Kazio K., Grusza polna.
Zielony listek., Stefan G., Józio i Lutka Z., Pilny chłopczyk i L i
terka.

B ardzo  się cieszę, że do buk ie tu  przyjació łek  koresponden
tek , pisu jących pod nazw ą różnych kw iatków  przybyła mi wonna 
Rezeda. Zawsze i zawsze proszę byście mnie inaczej jak : „ J a 
skó łka” nie nazyw ały, cerem onialny ty tu ł pani odrzucam  zupełnie. 
K oszulkę otrzym aliśm y. Pom na uczynionej obietnicy polecam się 
nada l tw ej pamięci.

Gwiazdce złotej. N ie mogę jeszcze donieść kom u się dostanie 
tw o ja  sukienka, dopiero  po rozstrzygnięciu  konkursu , rozdajem y 
nadesłane  u b ran ia , ale j ćźniej udzielę ci żądanego, objaśnienia.

Wali S. Odpisałabym  z chęcią na „ tak i długi l is t” , ale miejsca 
mam m alo. D onoszę ci ty lko , że nagrodę wysiano, a sam a bardzo  
jestem  rada , żeś się je j otizym aniem  tak  ucieszyła. Czy i na kon
kurs robó t p rzysła łaś coś w łasnoręcznie uszytego? Na raz następ 
ny sj odziewam się, że obszerniej do Innie napisać zechcesz.

Serdeczny lis t Żabiego Oczka był mi wielce miłym. Nie mo
gę też mieć żalu , za dłuższe milczenie, skoro przyczyną tego by ła  
choroba oczu. W ierzę bardzo, że rozdzielenie z m am usią m usi 
być p rzyk re , ale ileż to  panienek w tych samych- zostaje wuirun- 
kach! Z a w łasnoręcznie zrobioną spódniczkę biedne dzieci będą 
z pew nością bardzo  w dzięczne. O następny liścik proszę.

Jaskółka.

M A G A Z Y N  D Z I E C I N N Y .  
z r^ is r iE Z b T -s r  

M a r s z a ł k o w s k a  Nr. 151.

Stale zaopatrzany  w najm odniejsze ub ran ia  dziecinne, poleca: 
koszule, kalesony, ko łn ierzyki, mank'" ety i szelk i d la  uczn i oraz: 
w szelką bieliznę dziecinną.

AoaBoaeHO U,eH8ypoio. B a p m a a a  2 8  C e H T n fip a  1 8 9 8  r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.
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STO LAT TEMU NAD NILEM.

(D alszy ciąg).

Bonaparte przyspieszał marsze, aby zdobyć A krę za- 
nimby nadeszły owe posiłki i zanim by Anglicy zdążyli do
kończyć robót przy wzmocnieniu fortecy. Oczywiście, liczył 
też wiele na swą artyleryę, której rozkazał przybyć z Ale
ksami ryi.

Lecz pod tym względem szczęście mu nie dopisało
Sidney Smitli zdobył fregaty francuskie i armia została 

jedynie przy armatach małego kalibru, jakie prowadziła z so
bą i szczupłym zapasem amunicyi.

Mimo wszakże tak trudnych warunków naczelny wódz 
ufał, że pokona nieprzyjaciela.

Z niebywałą wytrwałością i męstwem Francuzi pona
wiali szturm za szturmem, pracując równocześnie przy podko 
pach pod nieustannym ogniem ich własnych armat, które 
Sidney Smith nie omieszkał zwrócić przeciwko nim z wałów 
fortecznych.

Oblężenie trwało zaledwie dni kilka, gdy twierdza otrzy
mała posiłki w ludziach i amunicyi, a zapowiadano lada chwi
la nadejście armi tureckiej.

Nie ustając w robotach oblężniczych, wysłał Bonapar
te trzytysięczną dywizyę Klebera ku Jordanowi, aby broniła 
przeprawy Turkom. Ci jednak zdołali przejść rzekę, i dopie
ro w pobliżu Nazaretu spotkały się wojska.

Nieprzyjaciela liczono na 25 tysięcy,
Zawiadomiony o tem wódz, pośpieszył z dywizyą gene

rała Bon na pomoc Kleberowi.
Już walka \u zala w całej zaciętości, już garstka F ran

cuzów, wytrzymując szarże wielotysięcznej armii tureckiej, 
wzniosła dokoła siebie wał z poległych ludzi i koni nieprzy
jacielskich, gdy najuiespodziewaniej nadszedł Bonaparte 
z Bon’em, a otoczywszy Turków ze wszystkich stron, zadał im 
cios stanowczy.

Tysiące przeciwników legło na polu bitwy, reszta w bez
ładnej ucieczce szukała ocalenia.

Cały obóz turecki, trzy buńczuki paszy, czterysta wiel
błądów i wielkie bogactwa dostały się Francuzom, którzy 
w liczbie zaledwie 6 tysięcy, znieśli armię, będącą wedle obra
zowej mowy Wschodu, „liczną, jako gwiazdy na niebie i piasek 
na brzegu morskim.”

Ale zwycięstwo to choć tak świetne, nie dopomogło do 
zdobycia Akry.

Oblężenie przeciągało się już dwa miesiące i straty 
w armii były znaczne, oddany bowiem wodzowi żołnierz szedł 
zawsze z równym zapałem, na oczywistą niemal śmierć.

Tu właśnie, jeśli już pominiemy innych zasłużonych 
i walecznych, zakończył życie wielkich zdolności generał Oaf- 
farelli po amputaćyi lewej ręki, strzaskanej w czasie jednego 
ze szturmów.

Sam też Bonaparte znajdował się kilka razy w powa- 
żnem niebezpieczeństwie, na które się często bez obawy na
rażał.

Gdy jeszcze na domiar złego, dżuma zabierała coraz 
więcej ofiar i przeszło tysiąc rannych i chorych leżało po am
bulansach, spieszny odwrót do Egiptu stał się konieczny.

A jednak wyprawa do Syryi nie była bez korzyści, gdyż 
zniweczyła armię turecką, która od strony lądu nie mogła już 
zagrażać Egiptowi,

Tymczasem w Egipcie oprócz spodziewanego lada chwi
la przybycia drugiej armii tureckiej do ujść Nilu, zagrażało 
nowe niebezpieczeństwo; pojawiły się bowiem wśród ludności 
miejscowej bunty i niepokoje, a w pozostałem na miejscu 
wojsku francuskiem przygnębienie i niechęć wyraźna.

Mimo bowiem dostatku i wygód, jakiemi tu był otoczo
ny każdy żołnierz, tęsknota za ojczystym krajem doprowa
dzała go ilo rozpaczy i najwierniejsi Bonapartemu żądali ur
lopu, by wrócić do Francyi.

Chociaż jednak ciężki smutek trapił serca dzielnych wo
jaków, pozbawionych już od 6 miesięcy wiadomości z Europy, 
przejmowali je bowiem strzegący Morza Śródziemnego A n
glicy, wszyscy milkli wobec naczelnego wodza, ulegając temu 
niezwałczonemu wpływowi, jaki ten niezwykły człowiek wy
wierał zawsze na otaczających.

Prędko też poskromił Bonaparte powstańców arab
skich, wspomaganych przez Mameluków. Wysłany bowiem 
oddział rozproszył rokoszan, skoro tylko dowódca ich El- 
Mahdy, mianujący się aniołem przysłanym przez proroka, 
zabitym został

Tak załatwiwszy sprawy najpilniejsze, nakazał Bona
parte w Kairze wspaniałe uroczystości dla uświetnienia swych 
zwycięstw w Syryi, a w nowych odezwach do mieszkańców 
Egiptu, zapewnił ich, iż posiada władzę poznania najskryt
szych myśli i zamiarów każdego, czem wzbudził dla siebie 
wielkie poszanowanie i strach wśród zabobonnych tamtejszych 
ludów.

W czasie tych wypadków, rozeszły się głuche wieści 
o mającej wkrótce wybuchnąć w Europie nowej wojnie 
z Frauoyą. Bonaparte czekał niecierpliwie na szczegóły, go
tów wrócić do kraju, gdyby się okazała potrzeba, pierwej 
wszakże zamierzał jeszcze znieść drugą armię turecką, która 
skoncertowana na wyspie Itodus, miała niebawem wylądować 
w Afryce.

Jakoż 11-go lipca armia ta  przewożona przez Sidney 
SmitlTa stanęła pod Abukirem w tejże samej przystani, 
w której eskadra fraucuska zniszczoną została.

Półwysep, zamykający przystań, a noszący jej miano, 
tworzy wąski pas ziemi między morzem a jeziorem Madieh, 
na samym jego końcu wznosił się port.

Bonaparte wydał wcześnie rozporządzenia generałowi 
Marmontowi, dowodzącemu w Aleksandry!, aby pracując nad 
wzmocnieniem fortecy, zniszczył przedewszystkiem przylegają
cą do niej wioskę.

Ale Marmont nie dopełnił tego rozkazu; przeciwnie, 
umieściwszy tam żołnierzy, połączył redutą wioskę z fortecą 
zasłaniając ją  od lądu.

To też artylerya turecka, którą dowodzili oficerowie 
angielscy, uderzyła przedewszystkiem na te okopy, a zdobyw
szy je bez trudu, załogę w pień wycięła, poczem i forteca pod 
dać się musiała.

Na czele dwutysięcznego oddziału wyruszył Marmont 
z Aleksandryi do Abukir, lecz dowiedziawszy się, że Turków 
było 18 tysięcy i to. przeważnie dzielnych jańczarów, uląkł 
się ich przewagi i cofnął z powrotem.

Turcy więc zajęli prawie bez oporu cały półwysep i roz
łożyli się na nim, oczekując przybycia Murad-Beja, który 
z Górnego Egiptu miał nadciągnąć przez pustynię z kilku 
tysiącami Mameluków. Armii bowiem tureckiej brakowało 
właśnie jazdy.

Skoro naczelny wódz francuski odebrał te wiadomości, 
opuścił natychmiast Kair z dywizyami generałów Lamus, 
Bon i M urat’a i uskutecznił do Aleksandryi jeden z owych 
nadzwyczajnych marszów, jakiemi zdumiewał w kampanii 
włoskiej i później tyle razy zapewniał sobie zwycięstwo.

(d. n.)

------ -=D<I386jęc98<2><=-------

] 3 e z  p r z e w o d n i k a .

K a r t k a  7, Z a k o p a n e g o .

(D alszy ciąg).

Ale Brońcia jest bliską płaczu, zamyka oczy, każe się 
prowadzić, drży cała. Towarzysze tłumią śmiech przez 
litość.
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— No, tu przecie szeroko!
— Nie mogę, nie mogę! Przywiążcie mię do drzewa, 

bo się stoczę po tej pochyłości.
— Patrz, szynka się nie stacza, chleb leży spokojnie, 

patrz, butelka.
— Ach!
Brońcia zasłoniła oczy, gdyż nieszczęsna butelka nie 

odpowiadała wcale zaufaniu swojego opiekuna i stoczyła się 
w krzaki.

— Cała, cała! — zawołali radośnie Staś i Felek 
i w mgnieniu oka zsunęli się bokiem ku krzakom, aby po
chwycić zbiega.

— Cała szyjka, nawet korek nie wyskoczył, tylko dna 
i wina brakuje.

Wszyscy się śmieli, wujenka i poważny wuj Stanisław, 
opiekunowie tego młodego grona; jedna Brońcia drżała. 
Poradzono jej, aby położyła się na ziemię i w tej dopiero 
pozycyi zdobyła się na odwagę popatrzenia na piękny widok.

— Dajcie reńskiego, a zejdę po tej ścieżce prosto het, 
precz, aź na dół — odezwał się młody góralczyk, świecącemi 
oczami patrząc na wystraszone dziewczę.

— Trzymajcie go! — zawołała przerażona Brońcia, 
i twarz ukryła w dłoniach.

Zejście nie było trudne, Brońcia jednak szła ciągle pro
wadzona przez brata i przewodnika, z zamkniętemi oczyma, 
blada, z wyrazem trwogi i zmęczenia. Dopiero na Gęsiej 
Szyi uspokoiła się trochę.

— Dziękuję za taką przyjemność — rzekła, siadając 
na miękkiej, aksamitnej trawie — nie chcę znać Morskiego 
Oka, ani podobnych awantur.

— Będziesz czekała tutaj naszego powrotu?
— Wstydź się żartować jeszcze! —zawołała Bronka. — 

Dla czego nie przeprowadziliście mię dołem? Mogłam prze
cież przejść tędy? Poroście mię wlekli na tę skałę?

— Ależ Broniu, to jeden z piękniejszych widoków 
w Tatrach.

Nie odpowiedziała, czuła się jednak w duszy pokrzy
wdzoną: piękny krajobraz sprawna! jej przyjemność wtedy, 
gdy mogła go oglądać z bezpiecznego miejsca.

Tymczasem zaczęto schodzić po dość łagodnej, miękkiej 
pochyłości góry, pokrytej aksamitną trawą. Nogi ślizgały 
się po tym kobiercu, stopy bolały od nienormalnego położe
nia, a końca góry ani widać.

— W  zakosy idźcie, w zakosy! — nawoływali przewo
dnicy.

— Ach, cłrwilę odpoczynku na równym poziomie! — 
narzekała Brońcia.

— Usiądź i zjedziesz na dół — rzekł wesoło jej brat.
— Bewniehym usiadła, gdybym się nie bała, ale ktoby 

mnie wstrzymał potem, gdybym się zsuwać zaczęła zbyt 
szybko.

— Czekaj — rzekł Staś — masz pas mocny? No, to 
cię przepaszę sznurkiem i będę powstrzymywał. Dalej, jazda.

— Chodźmy naprzód — szepnął Janek — Brońcia stra
sznie przesadza ze swą obawą.

— J a  z.wami — odezwała się też cicho Ańdzia. — J a  
się nie boję. Żyłabym tu w górach. Kocham niebezpieczeń
stwa. Uproszę mamę i pójdę do Morskiego na Rysy. Co 
za rozkosz pomyśleć sobie, że jedno złe stąpnięcie a spadnę 
w bez końca, i zwyciężać te trudy i wdzierać się coraz
wyżej, coraz wyżej, aż za chmury, do słońca, do samego nie
ba i świat widzieć u nóg, pod sobą!

Tadzio westchnął głęboko.
— My jeszcze nie byliśmy na Rysach — rzekł cicho.
— Na przyszły rok — odparł Janek z niemniej głębo- 

kiem westchnieniem.
— Czemu? — spytała Ańdzia.
— Pić, pić — rozległy się za niemi głosy. — Zatrzy

majcie tam chłopców, co pobiegli naprzód z tobołkami, 
słońce piecze, jakby nas chciało uwędzić.

Zatrzymajcie tam chłopców! łatwo to powiedzieć. Ja k  
jelenie zbiegli z góry w zakosy, i zniknęli w kierunku drogi do

Roztoki. Znaleziono ich dopiero pod Czerwonemi Brzeżkami. 
Siedzieli w czarnych jagodach, zajadając soczysty owoc, za
rastający niezbyt łagodną pochyłość. Uczernili się przytem, 
jak małe potwory, ale miny rozkoszne mieli po tej uczcie.

— Z pół godziny tu już jemy — przechwalali się z za
dowoleniem.

Przewodnik gniewał się na nich, że nie trzymają się r a 
zem, ale oni słuchając, nie tracili czasu i co chwila podnosili 
do ust pełne garście jagód.

— Ach, jak chłodno i miło w ustach — zapewniali.
Goście za ich przykładem rozproszyli się po krzakach

i byłby znów spoczynek mimowolny, gdyby przewodnik 
energicznie nie zaczął naglić do pospiechu.

— Wszyscy nas wyprzedzili, przyjdziemy ostatni i miej
sca w Lotelu nie będzie, W Roztoce i tak trzeba odpocząć 
z godzinę.

— Czy to miasteczko jakie, ta  Roztoka? —■ ciekawie 
zapytała Brońcia.

Staś i Felek jednocześnie wybuchuęli śmiechem.
— Miasteczko o godzinę drogi od Morskiego! W  ser

cu gór! Go ty wygadujesz, Bronka?
Ale Brońcia się obraziła i nie chciała słuchać obja

śnień.
—- To schronisko zapewne? — zapytała Ańdzia.
— Naturalnie, duże schronisko, gdzie i zanocować mo

żna, bo jest kilkanaście łóżek. Ale każdą butelkę piwa przy
wożą tam na osiołku, albo koniu, jak widziałaś nieraz, w dre
wnianych naczyniach. Ciężka praca nawieźć dla gości potrze
bnej żywności.

W  Roztoce Staś i Felek uparli się zwiedzić koniecznie 
dzisiaj wodospady Mickiewicza. Poświęcą te pół godzinki 
ze swego odpoczynku, a Brońcia niech zostanie pod opieką 
starszych. Ale Brońcia nie chciała i narzekając, jęcząc, po
szła jednak za wszystkiemi.

Tymczasem słońce dawno skryło się za Mięguszowickie. 
kiedy podróżni nasi ostatnim wysiłkiem przebywali kamienistą 
i przykrą część drogi pod samem już jeziorem. Wszyscy 
byli zmęczeni, Brońcia z utęsknieniem upatrywała dachu za 
powiedzianego schroniska, Ańdzia nawet szła cicho, mało 
zwracając uwagi na piękności otoczenia. A  hotelu ani śla
du, ani śladu jeziora. Ozy nie dojdą już nigdy?

Nagle — tuż pod nogami dach, budynek piętrowy, a da
lej w cieniu wieczornego zmroku, pod strażą wyniosłego Mni
cha, ostrych Rysów i Miedzianego, cicho zasypia poważne 
jezioro, otulając się zwolna mgłą przejrzystą.

IY.

— Co teraz będzie?
Tadzio milczał zamyślony.
— No, mów, radź, odezwij się, co zrobimy? — wołał 

Janek, niecierpliwie chodząc po pokoju. — Licho wie, gdzie 
ich szukać. Żdaje się, że były, ale gdzie poszły dzisiaj? Czy 
wrócą tu jeszcze? Czy wprost do Zakopanego? Mieszkania 
nie zamówiły i szukaj wiatru w lesie! No, cóż? Czyś zanie
mówił?

— Cóż ja  ci poradzę? — odezwał się wreszcie Tadzio. 
Prawdę mówiąc, w tej chwili tak mi dobrze, tak miło, żem 
zobaczył znowu to czarodziejskie miejsce, iż uie żałuję nicze
go, niczego, nawet tego, że ich tu niema.

— Niedołęstwo — szopiaął Janek , wzruszając ra 
mionami.

— Przy/.naj, Janku, że i ty rad jesteś z tej wycieczki?
—- Rad jesteś! No, rad jestem; ale co teraz, dalej?

Ojciec czeka, stryj czeka, a my tu jak głupcy w lesie. I  że
byśmy wiedzieli chociaż, gdzie ich szukać. Ale skąd? Nikt 
nic nie wie.

— Ślimak mówił, źe jutro wrócić mają z wycieczki.
— Mówił, mówił, ale czy wrócą? Nie cierpię takiej 

niepewności, niech raz wiem, co mam robić i na czem się to 
skończy. ( d. c, n.)
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S T R Z E L E C .

Czarne, spokojne p a trzy  M orskie oko, 
G óry go w koło obsiadły,
A na gór szczytach daleko , wysoko, 
Deszczowe chm ury opadły.

N ad brzegiem  staw u kam ienie ste rczą , 
Św ierkow e zielenią łasy,
A pod skałam i ogniska skw ierczą, 
P rzy  ogniu siedzą jubasy .

Niżej po dolach z szum em się wali, 
Spieniona rzuca  się woda;
D ziarska  ja k  dusza owych górali,
Gdy w nich zakipi krew  młoda.

L udzie  mówili, że z biesem trzym a, 
N igdy pacie rza  nie mawia,
Ni w chacie św iętych obrazów  niem a -  
Ni się na  odpust w ypraw ia.

Jen o  się s trze lb ą  lubi zabaw iać, 
B ezbożne piosneczki śpiewać,
Umie po górach kozy zamawiać 
1 złego ducha wyzywać.

A gdy on nie chciał, to  n ik t ju ż , panie, 
Żadnego zw ierza nie ubił;
Choćby nie wiem co, próżne staranie! 
Każdy źle m ierzył, ślad zgubił.

W ięc raz w niedzielę poszedł na górę, 
N ad owym stawem  sto jącą  —

—  A cóż, czy pójdziem  dalej na góry? 
Rzekłem jednem u z górali.
—  Oho! nie pójdziem! na  Mnichu chm ury, 
L ep ie j zostaniem  na  hali.

Więc p rzy  ognisku usiadłem  z niemi:
Jeden na  ogień nak ładał,
A stu ry  ju h as  leżąc na ziemi,
Różne mi wieści pow iadał.

Byłci tu , rzecze, strze lec  nielada,
Na dzikie kozy polow ał,
Chłopcem past bydło u  m ego dziada  
I jakoś dobrze się chował.

S łużył w żołnierce, a  k iedy w rócił,
Ze s trz e lb ą  po górach la ta ł,
Co on też panie, kniei przerzucił!
A ile kozłów  pozmiatał!

I nad  tym  staw em  w idział figurę,
W  jasnych  prom ieniach chodzącą.

I zeszedł z góry ... i p a trzy ł zdała ... 
Św ięta nań groźnie skinęła!
I  nag le  z oczu Strzelca górala  
N iew iada kędy zniknęła.

W idno mu k a rą  Bożą groziła: 
S trzelec się w grzechu nie sm ucił — 
Pobiegł za  kozą, noc się zrobiła,
A on skąd wyszedł, nie wrócił.

T. 1.



WESELE KRAKOWSKIE.

W artk o  wóz toczą parska jące  konie 
M ijają moBtki i wzgórki i błonie.

(„W iesław ” Brodzińskiego).

Wesołą chwilę wybrał nieżyjący już dzisiaj malarz 
Lipnicki do swego obrazu: oto państwo młodzi, krakowiak 
i krakowianka wracają ze ślubu na ucztę weselną w otocze
niu drużbów, druchen i sąsiadów. Konie mkną z kopyta, 
wóz za wozem toczy się szparko, w otoczeniu jeźdźców, muzy
ka brzmi na przedzie. Dzielny to lud ci krakowiacy, jak to 
mówią do tańca i do różańca, nawet własną swoją piosenkę 
i taniec wymyślili. Niedarmo śpiewają:

W esół i szczęśliwy 
K rakow iaczek ci ja ,
A mój konik siwy 
R aźno się uw ija.
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W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RYBY .” 

op isał H .  C .

(Ciąg dalszy).

Przy połączonem działaniu wiatru i maszyn, statek pę
dził w powietrzu z szybkością 27 w ęzłów  na godzinę, a podró
żni obliczali, że około 5 rano dosięgną przylądka Clear na 
wybrzeżu Irlandyi.

W  ciągu dnia szybowali na wysokości 1000 stóp nad 
powierzchnią morza, tylko gdy raz jeden napotkali okręt, dla 
nie zwrócenia uwagi załogi, wznieśli się znacznie wyżej, za
raz potem jednak wracali do pierwotnej wysokości, która im 
dozwalała używać swobodnie czystego powietrza i obejmować 
wzrokiem cztei dziestomilową przestrzeń.

W e s e l e  k r a k o w s k i e .

Ale i do pracy umieją się garnąć równie ochoczo, znają 
się dobrze na koniach i uprawie roli, a wszędzie potrafią so
bie dać radę.

Ubiór krakowiaka znany ogólnie, pełen jest powabu 
i smaku. Składają się nań: koszula z wąskim kołnierzem, 
związanym czerwoną wstążeczką, spuszczoną na spodnie 
i spiętą w stanie paskiem skórzanym z mosiężnemi kółkami. 
Buty długie o żelaznych podkówkach, doskonałych do krze
sania ognia w tańcu. Czapka niska o czterech rogach z kar- 
mazynowem wierzchem i piórem pawiem obszyta czarnym lub 
siwym barankiem. Zwierzchnia sukmana czyli kerezya gra
natowa z kołnierzem i rękawami, wyszywanemi karmazyno
wym jedwabiem i kółkami mosiężnemi, dopełnia stroju.

Dziewczęta noszą włosy splecione w dwa warkocze, za
kończone wstążką kolorową, gorsecik kolorowy i spódnicę po 
kostki. W czasie uroczystości wiejskich, przystrajają głowy 
w aksamitne lub lamowane złotem czółeczka, przybrane 
mnóstwem wstążek, a na szyję kładą sznury paciorek i korali.

Nie zbywało im też na rozrywkach; woda morska w tem 
miejscu tak była przezroczystą, źe mogli widzieć w znacznej 
głębokości uwijające się ryby. których znajdowało się mnó
stwo w różnych gatunkach, a między niemi gromady delfi
nów i rekiny trzymające się pojedyńczo.

Napatrzywszy się dowoli na tych mieszkańców morza, 
podróżni używali przechadzki po obszernym pokładzie, lub 
siedzieli wygodnie w fotelach, układając plany dalszej po
dróży.

Zauważyli też po pewnym czasie, źe gdy chodzili po 
pokładzie, wytworzony przez ruch ich prąd powietrza, obniżał 
położenie statku, tak, iż wypadało przywracać równowagę. 
Profesor zaczął więc obmyślać środki zaradzenia temu i nie
bawem wymyślił przyrząd, utrzymujący statek na jednym po
ziomie, bez względu na ruchy znajdujących się na nim osób.

Do obiadu podróżni zasiedli z apetytem zaostrzonym 
świeżością powietrza morskiego, a następnie z pokładu roz
glądali się po niebie zasianem gwiazdami. Około północy 
udali się na spoczynek do sypialni; pierwej jednak profesor
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zeszedł przekonać się o prawidłowem działaniu maszyn. Zna
lazłszy wszystko w porządku, podniósł statek do wysokości 
4000 stóp nad powierzchnią morza, zabezpieczając się tym 
sposobem od możliwego opuszczenia się i spotkania z okrę
tami, a w kwadrans później cała załoga pogrążona była 
w głębokim śnie, podczas gdy „Latająca Ryba” zostawiona 
sama sobie, szybowała spokojnie ku północy..

Nazajutrz o świcie profesor pierwszy ukazał się na po
kładzie, obudzony dźwiękiem świstawki parowej. Rozej
rzawszy się uważnie dokoła, spostrzegł, że już lecieli w po
wietrzu ponad lądem stałym, w skutek bowiem silnejszego 
wiatru, prędzej niżeli się tego spodziewał, dosięgli wybrzeży 
Irlandyi. Karliński przypatrywał się okolicy dla zmiarko
wania gdzie się znajduje.

Poranek był śliczny; niebo pogodne bez chmur, tylko 
mgła, niby biała lekka zasłona, rozpościerała się nad ziemią, 
utrudniając dokładne rozejrzenie się w miejscowości. Za 
jedyną wskazówkę służyć mogło tymczasem jezioro, znajdu
jące się opodal i, szereg pagórków w stronie południowo- 
wschodniej. Profesor przypuszczaj, że to były góry Macgil- 
licudy’s i jezioro Killarnay; w dali zaś zarysowywał się 
łańcuch gór Stack. Miasta, wsie, folwarki, samotne chaty 
rozsiane były dokoła, w stronie zaś południowej i północno- 
zachodniej, błyszczało zwierciadło morza, po którym pływały 
łodzie rybackie i statki nadbrzeżne.

Uradowany tym widokiem, profesor powrócił do kajuty, 
starannie drzwi zamykając, aby nie dopuścić zimnego powie
trza i podniósł następnie „Latającą Rybę” do wysokości 
35,000 stóp ponad poziom morza. Załatwiwszy wszystko, 
poszedł użyć kąpieli w łazience.

Przy śniadaniu profesor zawiadomił towarzyszy, jak wy
soko nad ziemią szybują; pobudziło to ich ciekawość i zaraz 
objawili życzenie udania się na pokład.

— Musicie w takim razie włożyć ubranie i przyrządy 
nurkowe — zauważył Karliński — inaczej nie moglibyście 
oddychać tak rozrzedzonym powietrzem, w jakiem znajduje
my się obecnie. Nadto należy zabezpieczyć się od zimna; 
bez tego gotowiście zmarznąć na dobre. Z drugiej strony 
jednak warto widzieć płat świata na 460 mil angielskich 
obwodu.

Idąc za radą profesora, podróżni przywdzieli strój 
i rynsztunek nurków, biorąc pod spód ciepłe flanelowe ubra
nie i tak zabezpieczeni wyszli na pokład. Trudno opisać 
wspaniały widok, jaki przedstawił się ich oczom. Niebo 
w górze miało ciemno szafirowy kolor, przybierając coraz 
bledsze odcienia ku granicom widnokręgu; gwiazdy świeciły 
jasno jakby wśród nocy; słońce ogołocone z promieni wisiało 
na niebie na podobieństwo baui miedzianej, a nieodstępny od 
niego księżyc przebłyskiwał srebrzystym sierpem swoim na 
wschodzie.

Podróżni w zachwycie długo oczu nie mogli oderwać od 
nieba; skierowawszy je wreszcie po pewnym czasie ku wscho
dniej stronie, ujrzeli tam równie piękny widok. Statek ich 
przesuwał się uad odnogą morską, w której pułkownik, dokła
dnie znający Irlandyę, poznał zatokę Dingle. Nagle baro
net zapytał:

— Czy to złudzenie tylko, lecz zdaje mi się, jakbyśmy 
się opuszczali w stronę zachodnią ku morzu?

— Tak, prawda!—odparł profesor;—przebywamy stre
fę zmiennych wiatrów i statek nasz wystawiony jest obecnie 
na wpływ przeciwnego prądu, ciągnącego od północy. Tym
czasem musimy przyspieszyć ruch „Ryby”, radzę więc wrócić 
do kajuty.

O 1 1 -ej rano „Latająca Ryba” przeleciawszy nad 
Irlandyą, znalazła się nad Atlantykiem.

— Musimy teraz uradzić stanowczo, jaki kierunek 
obrać mamy — rzekł profesor do towarzyszy.

Wszystkie drogi stoją przed nami otworem, na dwie 
jednak głównie zwrócę uwagę waszą. Pierwsza prowa
dzi do bieguna przez Islandyę, wyspę Jana  Mayen’a, między 
Granlandyą a Szpicbergiem, ku mało znanym dotąd stronom 
Lodowatego morza. Druga jest zwykłą drogą wypraw śmia

łych podróżników do bieguna; dążą oni ku wolnemu morzu 
podbiegunowemu, jeśli takie morze istnieje — przez cieśninę 
Dawis, odnogę Baffińską i kanał Kennedy. Trzymając się 
pierwszego szlaku mielibyśmy sposobność zwiedzenia wscho
dniego wybrzeża Grenlandyi; na drugiej drodze napotykać 
będziemy miejscowości, w których odnajdziemy ślady pobytu 
poprzedników naszych w podróży na północ. Na którąż 
z tych dwóch dróg wybór nasz padnie?

Pułkownik i Mildmay spoglądali na baroneta, do któ
rego jako właściciela „Latającej Ryby” rozstrzygający głos 
należał.

— Co do mnie — odezwał się sir Reginald po chwili 
zastanowienia — wybrałbym drogę poprzedników naszych; 
radbym przekonać się o trudnościach jakie mieli do zwalcze
nia, widzieć miejsca, gdzie się chronili przed mrozem, w cią
gu ostrej i długiej podbiegunowej zimy, poznać przeszkody 
przed któremi ustąpić byli zmuszeni.

— Głosuję także za kierunkiem obranym przez baro
neta — wtrącił Mildmay — ale przedewszystkiem chciałbym 
posłyszeć zdanie profesora w tym względzie; on, jako czło
wiek oddany wyłącznie badaniom naukowym, objaśni uas naj
lepiej, która z tych dróg więcej budzić może zajęcia.

— Z punktu widzenia naukowego —odparł Karliński— 
obiedwie te drogi zarówno są ciekawe do zwiedzenia, mimo 
to są powody, dla których skłonny jestem popierać wybór 
przez sir Reginalda uczyniony.

— Kwostya zatem rozstrzygnięta —■ oświadczył pułko
wnik — nie będziemy niewątpliwie żałowali drogi naszej.

Skierowano zatem statek w stronę północno-zachodnią, 
ku przylądkowi Farewell.

Przez godziuę jeszcze „Latająca Ryba” utrzymaną by
ła na poprzedniej wysokości, ale około południa, gdy już nie 
potrzebowano obawiać się spotkania z innym okrętem, o p u sz 
czono ją  w dół na 1000 stóp nad poziom morza, aby podró
żni znowu korzystać mogli z przyjemniejszej atmosfery i ła 
godnego wiatru.

Po 3-ej godzinie z okien kajuty spostrzeżono trzy nie
zbyt wielkich rozmiarów lodowce, a jednocześnie zauważono 
na południowym krańcu horyzontu duży parowiec, płynący 
od wschodu. Z pomocą lunet podróżni poznali, iż to był s ta 
tek używany do połowu wielorybów. Z odległości dwunastu 
mil angielskich, widzieli dokładnie najdrobniejsze szczegóły, 
rozróżniali nawet twarze majtków, uwijających się na po
kładzie i chłopca na bocianiem gnieździe, ludzie zaś owi 
przeciwnie, zdawali się nie dostrzegać ”Ryby”. Profesor 
tłomaczył to bezbarwnością pudła ich statku, które świeciło 
tylko wtedy, gdy promienie słońca wprost odbijały od niego.

Zanim spotkany okręt znikł im z oczu, uwagę po
dróżnych zajęły lodowce piętrzące się od strony zachodniej, 
a wkrótce potem wielka ilość brył lodowych, która zapowia
dała, że już się zbliżają do cieśniny Dawis.

O 6-ej, gdy na głos dzwonu mieli już iść do sali jadal
nej, Mildmay ujrzał przez okno na dalekim horyzoncie blado- 
niebieskawy obłoczek i zaraz, jako doświadczony marynarz, 
zawołał z radością:

— Ziemia!
— Bardzo być może — rzekł profesor, spoglądając na, 

zegar i biorąc za lunetę.
— Masz słuszność, Mildmayhi — dodał po chwili, zba

dawszy ów obłoczek niebieskawy. — Jest to przylądek F are 
well, punkt najwięcej ku południowi posunięty tej wielkiej 
„terra incoguita”, zwanej Grenlandyą. Jeśli zgadzasz się, 
sir Reginaldzie, to zwolnię bieg statku do dwudziestu mil 
ang. na godzinę, sądzę, że gdy po obiedzie przejdziemy na 
pokład, będziemy mieli widok godny podziwu.

(<i. c. n.)
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Marya Łopuszańska.

F o w i e ś ć  na tle d a w n y c h  leg en d.

(Dalszy ciąg)

— Bądźcie pewni — odrzekł Ładon z uśmiechem — że 
nie spełnili waszego żądania dla tego tylko, iź was nie 
pojęli, bo gdyby zrozumieli, iż tak wysoka osoba jak mar
graf, nie może się obejść bez swego dworzanina, puściliby 
was niechybnie.

— I  ja  tak myślę — rzekł Kurtz poważnie. — Ale 
możebyście wy im to wytłómaczyli.

— Postaram się, ale nie wiem czy stary kneź będzie 
zważał na tak ważną przyczynę bo to człek nieokrzesany 
i mało dbający o wielkiego margrafa.

— Powiedzcie mu więc — zawołał podczaszy, nabiera
jąc stopniowo coraz większej pewności siebie, prostując swą 
grubą osobę — powiedzcie mu, że mój pan, Herman, mar
graf Miśnii strasznym jest gdy się na kogo rozgniewa, i że 
mścić się będzie okropnie za porwanie swego ulubionego pod
czaszego. Nie wiem nawet jakim sposobem nie rozpoczęto 
dotąd poszukiwań. Przecie to nawet dla samego króla i dla. 
całej waszej krainy będzie źle — dodał z zarozumiałością —- 
gdy się mój pan rozgniewa.

Ładon nie mógł już dłużej patrzeć na pyszałkowatą 
nonę grubego podczaszego, i zawołał zniecierpliwiony:

— Czy sądzicie naprawdę, że knezia wasz margraf 
obcnodzi cbuć trochę? Czy wy, Niemcy, myślicie w zarozu
miałości swej, że i u nas jesteście panami, jak tam, nad Elbą? 
A niech przyjdzie wasz margraf i spróbuje czy zębów nie 
połamie na kamiennym gródku.

Kurtz otworzył usta szeroko.
— N a Boga — wyrzekł wreszcie, przecie ja  nie sądzi

łem, że się tak urazicie za tego knezia-rozbójnika, który i was 
uwięził przecie...

-— Nie urażam się za niego, ale nie mogłem słuchać 
spokojnie, gdyście gadali tak, jak gdyby losy ziemi naszej od 
tego zależały, że margraf Herman utracił jednego grubego 
dworzanina! — zawołał Ładon, tracąc już cierpliwość.

— O — zawołał Kurtz urażony — gruby dworzanin? 
A cóż to, czyż to ja  jestem jakiś nicpoń, że się o mnie tak
dzywacie? Jam przecie pierwszy podczaszy margrafa!

Gdy to mówił, drzwi się otwarły i wszedł Drahomir. 
Spojrzał dokoła siebie.

— Co to za człowiek? — spytał, wskazując na Kurtza.
— Dworzanin margrafa Hermana — objaśnił Ładon.

A więc to Niemiec? — rzekł pogardliwie Drahomir.
— Tak — odparł Ładon. — Powiedział mi, że król 

nasz wyrusza na wojnę.
Drahomir popatrzył w milczeniu na Kurtza, który 

przerażony jego wejściem, stracił zupełnie niedawną, butną 
minę i wcisnął się w najciemniejszy kąt świetlicy.

Drahomir machnął ręką w końcu.
— Możemy mówić — rzekł — ten niemy pies pewno 

nie rozumie ani słowa z mowy naszej.
— Nie mylisz się — odparł Ładon — 011 nic a nic nie 

rozumie.
Młody kueź milcząc, usiadł na ławie pod,ścianą; Ładon 

zaś pozostał przy oknie, patrząc w dolinę. Żaden z nieb 
jakoś nie spieszył się z rozmową, bo i jeden i drugi zaiety 
był swemi myślami.

Drahomir starał się usilnie osładzać niewolę przyjacie
lowi i wymógł nawet na ojcu, by mu było dozwolono chodzić 
swobodnie po gródku, wziąwszy tylko słowo od Ładona, że nie 
będzie próbował ucieczki. Codziennie też przychodził do 
niego, i rozmawiali obaj długo w zaufaniu przyjaźni; lecz tym 
razem rozmowa nie kleiła się jakoś.

Ładonowi wciąż nie wychodziła z głowy myśl o wojnie; 
dusza jego była tam, wraz z królem i wiernymi towarzyszami 
broni.

— Oni tam biją się — mówił do siebie, patrząc w dal, 
jakby widział przed sobą wszystkie wywoływane w myśli 
obrazy, król sam wiedzie nasze rycerstwo, by rozbijało nie
mieckie szyki; wojewoda Nawój pewno prowadzi lekką konni
cę i pędzi naprzód bez pamięci. Król go zawsze posyła, gdy 
trzeba gdzie nagle wpaść wrogom na karki, bo do tego 011 
najlepszy. Ach, gdybyś ty wiedział — zwrócił się do Dra- 
hoinira — jak on umie zręcznie podejść, by później uderzyć 
jak piorun, znienacka! Ale czyż warto mówić o tein — do
dał z westchnieniem, gdy tam być nie mogę z nimi.

Drahomir uśmiechnął się lekko:
— Jeszczo będziesz w niejednej wyprawie wraz z kró 

lem — rzekł; — nie żałuj więc zbytnio czasu tu spędzonego. 
Wierz mi, pragnąłbym całem sercem by ci nie było zbyt nu
dno u nas.

— J a  wiem, żeś ty dobry —- rzekł Ładon z wdzięczno
ścią — ale sam to pojmiesz, źe ciężko siedzieć w niewoli, pod
czas gdy inni biją się i zwyciężają...

— Czy zwyciężają, to jeszcze niezbyt pewne — odrzekł 
Drahomir — może im tam ciężko przychodzi, bo słyszałem, 
że połabskie ludy, na których pomoc król łic/.ył, zdradziły go.

Mówiąc to, mimowoli uczuł się jakby zmieszanym, 
spotkawszy się ze wzrokiem Ładona, bo zdawało mu się, że 
każdy już czyta w jego oczach zamiary zdrady, jaką zamy
ślał ojciec.

— Skądże wiesz tak dobrze o wszystkiom? — spytał 
Ładon zdziwiony.

— Mamy takich co nam donoszą — odparł Drahomir 
krótko.

Nastało znów milczenie, aż wreszcie młody kneź ozwał 
się posępnie:

— Powiadasz, że cięży ci niewola, a jednak, wiedz
0 tem że, są położenia stokroć gorsze od niej.

Ładon potrząsnął głową.
— Ty nie wiesz — rzekł Drahomir z jakąś goryczą 

w głosie —- że my jako potomkowie dawnych książąt powinni
śmy mieć wszystko albo nic; tak mię przynajmniej uczył 
ojciec, nie wiem czy dobrze czy źle. Wiem tylko, że żyjemy 
jakoś inaczej jak reszta ludzi, tak jak przed wiekami chyba 
żyli dziadowie... Gdym brał udział w owej wyprawie na Po- 
morców, oczy mi się otworzyły i przekonałem się o tem do
wodnie. Poznałem, że można żyć inaczej niż w gródku roz
bójniczym, inaczej się odznaczać niż napadami na kupców 
wędrownych, że na dwór królewski nie cisną się, jak mi mówił 
ojciec, sami nędzni słudzy, pochlebcy i zausznicy, ale najpo
rządniejsi rycerze z czterech stron świata, poznałem to, i od
tąd nasze dawniejsze życie mi zbrzydło. Widzę jasno teraz, 
że wszystko tu dokoła jest starem, spróchniałem i dłużej 
utrzymać się nie może, że teraz nowy świat nastał, a my 
w nim jesteśmy jakby upiory. Ale nie mnie sądzić czynno
ści mego ojca; w jego oczach my właśnie żyjemy szlachetnie
1 po książęcemu, jak dziadowie nasi żyli, inni zaś, to tylko 
motłoch służalczy. — Niech i tak będzie; z kneziem Mszczu- 
jern sprawa nie .łatwa, on ma dłoń żelazną, pod którą się 
wszystko ugnie. Żyjmy więc po kneziowsku, jakośmy żyli — 
rozbijajmy po kneziowsku, aż wreszcie padniem, ale także po 
kneziowsku!

I zaśmiał się z goryczą.
Ładon wstał i zbliżywszy się doń w milczeniu, ze 

współczuciem uścisnął mu rękę.

X II.

Przy Ładonie i Kurtz nie ponosił zbyt ciężkiej niewoli; 
mógł nawet chodzić po gródku swobodnie, bo wiedziano, iż 
gruby podczaszy nie spuści się z tej strony skały.

Ludziom knezia służył 011 zawsze za cel pośmiewiska; gdy 
się ukazał, natychmiast zo wszech stron powstawały śmiechy 
i okrzyki. Kurtz z pogardą patrzył na to ze szczytu swej
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godności i nie raczył zwracać uwagi na drwiny nieokrzesa
nych gburów słowiańskich. Trzymał się wciąż Ładona, 
widząc w nim jedyną obronę i nieraz go dobrze znudził 
i zniecierpliwił gadaniną. Aby uciec od niej Ładon szedł 
do stajni popatrzeć i popieścić wiernego tonią. Spoglą
dając na swego siwego, wzdychał do chwili, kiedy znów 
na nim puści się w świat szeroki. W  stajni knezia zwykle 
znajdował się stary niewolnik, imieniem Łyszczak, używany 
do najniższych posług w gródku, za co mu nikt nie dał do
brego słowa. Wiecznie też był zgięty, pokorny, niekiedy 
tylko pozwalając sobie zamruczeć coś pod nosem, gdy zamia
tał podwórze lub czyścił stajnie; to była jedyna jego pocia
cha, bo zresztą życie jego było cięźkiem, bo zrzucano nań 
wszystko, co kto miał najtrudniejszego do spełnienia, a w na
grodę za to żywił się prawie wespół z psami knezia. Pierw
szy Ładon ozwał się doń po ludzku, czem go tak sobie ujął, 
że zawsze odtąd, gdy wszedł do stajni, zbliżał się doń, mó
wiąc po cicbu:

Widzicie jaki wasz koń teraz? O, bo ja o nim pamię
tam, zawsze mu najlepiej jeść daję. Ale tylko cicho, żeby 
tamci nie słyszeli — dodał, oglądając się poza siebie — oni 
wszyscy na mnie .. Bądźcie jednak spokojni, o koniu będę 
pamiętał, choćby mię zjeść mieli. Hej, hej, kiedyś to i ze 
mnie był jeździec niezgorszy, gdym z kneziem naszym na wy
prawy chodził. Ale minęły już te czasy... teraz jam chyba 
zdolny stajnie tylko zamiatać.

I  z głębokiem westchnieniem brał się znów do jakiejś 
roboty.

Raz Ładon z nudów wdał się z nim w dłuższą rozmowę. 
Łyszczak rad, że może wspomnieć dawne czasy, począł opo
wiadać jak to on nieraz walczył przy boku knezia i raz na
wet mu życie ocalił w boju.

— I  tak- o tobie zapomnieli teraz? — spytał Ładon, pa
trząc na niego z litością.

— A cóż, przecież szkapa, gdy się postarzeje, idzie 
brony włóczyć, choćby była dawniej wierzchowcem bojo
wym — rzekł Łyszczak z rezygnacyą — taki już porządek 
na świecie, cóż robić? Tacy młodzi, jak wy, tego nie pojmu
ją, ale ja  stary dobrze wiem, że inaczej być nie może. Prze
cie jeśli należę do knezia, to powinienem bronić jego życia — 
czyż nie tak? A zachcieliście żeby on tam jeszcze o mnie 
pamiętał, jakby miał mało na głowie... Czy mi tam długo 
jeszcze żyć — dodał, machnąwszy ręką.

— Nasz kneź —ozwał się po chwili zamyślenia, a w gło
sie jego czuć było bojaźń zmieszaną z dziwną jakąś czcią 
i przywiązaniem; bo, bo, nasz kneź był zawsze takim, jak 
teraz, ani troszkę się nie zmienił. Bywało, gdy spojrzy na 
kogo okiem srogiem, to pod ziemię byś się schował ze stra
chu. Najodważniejsi drżeli przed nim, bo też strasznie ka
rał najmniejsze nieposłuszeństwo. Hej, co tu się nieraz 
działo w tym gródku — dodał, głos zniżając i oglądając się 
poza siebie — ściany te niejedną rzecz straszną widziały. 
A w tych lochach co są pod wieżą, co tam ludzi jęczało i po
marło .. i nikt o nich nie słyszał później. Tak to, tak bywa
ło u nas. O, gdy kneź się na kogo rozgniewał — mówił

dalej Łyszczak półgłosem — to już niema dla niego zmiło
wania ni ratunku, a żadnej urazy nie przepuścił, lecz mścił 
się strasznie. Pamiętam noc ową, kiedy to ze swą drużyną 
zbrojną, kneź najechał gródek owego władyki Jarom ira, do 
którego miał jakąś urazę; wszystkich co do jednego wyrżnąć 
kazał i sługi i panów...

— I  nikt nie ocalał? — zawołał Ładon.
— Powiadają — gadka taka krąży między ludźmi — 

że jeden stary sługa uszedł, unosząc z sobą najmłodsze dzie
cko swego pana ale co się z nimi stało, nikt nie wie, przepadli 
jak kamień w wodę.

Wejście kogoś ze służby przerwało ową rozmowę; 
Łyszczak pobiegł spiesznie do roboty, a Ładon odszedł do 
dworu, gdzie już na uiego czekał Kurtz, znudzony jego długą 
nieobecnością.

Uwagę Ładona zwrócił także stary kneź Odylon, który 
jak mara wciąż snuł się po gródku; obcy wszystkiemu co się 
dokoła niego działo, uie mówił ani słowa do nikogo; niekiedy 
tylko, gdy był sam, z ust jego wybiegały jakieś tajemnicze 
wyrazy, na pozór bez zwiąsku, lecz nikt na nie nie zważał, ani 
im się przysłuchiwał.

W gródku bowiem od niejakiego ezasu był wielki ruch, 
oddziały zbrojne wjeżdżały i wyjeżdżały zeń codzień niemal. 
Kneź Mszczuj był bardzo czynnym, wszystkiego sam doglą
dał, zawsze z twarzą jednako surową i nieprzeniknioną.

Raz, gdy Ładon rozmawiał jak zazwyczaj z Drahomi- 
rein, a Kurtz również siedział tam, gdzieś w kącie izby ukry
ty, we drzwiach stanął niespodzianie kneź Odylon. Obrzucił 
izbę wzrokiem, i oko jego padło na Kurtza.

— Niemiec! — zawołał, a wzrok jego zabłysnął dzi
kiem ogniem. Niemiec, Niemiec! Czego on tu chce, czy 
znów nieszczęście ma przynieść?

— Drahomirze — zwrócił się do młodego knezia — 
skąd tu się wziął ten ptak złowróżbuy? Jak  mogliście wpu
ścić w dom niemieckiego wilka? On nam znów nieszczęście 
przyniesie, ja to czuję; nieszczęście spadnie na ten dom!

Usiadł przy ognisku, oko jego utkwione było w pło
mień, usta poruszały się; widać było, iż zapomniał znów 
o tem co go otaczało i zagłębił się w wspomnieniach.

— Dzieci, dzieci — ozwał się wreszcie do siebie półgło
sem — i wartoż to je chować, trząść się nad niemi. Gdy 
urosną, gdy mają być pociechą twej starości, zabiją ci je. 
O tak, ciesz się, ciesz twoim pierworodnym, niewiasto szalo
na! Będziesz ty go pieściła, tuliła jak gołąbka, wychowasz 
pięknego i silnego, aby był pociechą twoją, a wówczas Niem
cy ci go wezmą lub zabiją!

Można było myśleć, że zwraca się do kogoś stojącego 
przy nim, słowa jego stawały się coraz wyraźniejsze.

(d. c. n.)
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WIECZORY RODZINNE

WACIO DENTYSTĄ.

W acio i lren k a  m ieli bardzo  
dobrego w ujaszka, k tóry przyjeżdża
ją c  każdego roku na św ięta  B ożego  
N arodzenia  przyw oził im  śliczne  
książki i zabaw ki, opow iadał c ie k a 
w e historyjk i i baw ił się z n iem i, j a k 
by był ich  rów ieśn ik iem . T ym  razem  
przyw iózł W aciow i pudełko z narzę
dziam i sto łarsk iem i, a Iren ce  p rze
śliczną lalkę z d łu g iem i ja sn em i w ło 
sam i, szafirow em i oczkam i i czerw o- 
n em i ustam i, które uk azyw ały  rząd 
b ia łych  i rów nych  ząbków . D zieci b y 
ły  uszczęśliw ione, lren k a  la lk i z rąk 
n ie spuszczała, a W acio c ią g le  coś  
m ajstrow ał i p socił sw em i narzędzia
mi; to nacią ł w dw óch m iejscach  toa
le tę  m am y, sh eb low ał politurę z ko
m ody, gw oździ naw bijał w  podłogę, 
a chociaż często  usłysza ł ostre poła- 
jan ie  i popraw ę ob iecyw ał, w krótce
0 tem  zapom inał, i broił na nowo.

N ajbardziej korciły  W acia  obcęgi; tak ie  b y ły  zgra 
bne, m ocne, sta low e, a nie miał sposobności u życ ia  ich  ani 
razu. C hciał p ow yciągać ćw ieczk i ze śc ian y , na których  
w isia ły  fotografie w pokoju m am y, ale bał się kary, bo 
o jc iec  zagroził, że w  razie uszkodzenia jed n eg o  jeszcze  
m eb la  lub ściany , na czas d ługi odbierze m u w szystk ie  
narzędzia.

Razu jed n eg o , w idząc jak  Irena układa lalkę do łó ż 
ka i przem awia do niej jak  do chorej, przyszedł m u do 
g ło w y  pom ysł całkiem  n ow y, zb liży ł się do siostrzyczki
1 rzekł:

— Słuchaj Irenko n iech  tw oją la lkę zęb y  bolą, a ja  
b ęd ę udaw ał d en tystę . Irence oczy b ły sn ę ły  zad ow ole
niem :

— A ch! jak  to będzie zabaw nie — zaw ołała. Czem - 
prędzej starannie ubrała la lkę w łoży ła  czep eczek  na g łow ę  
i p oczęła  persw adow ać, że raz nareszcie  trzeba skończyć  
z tym  n iezn ośn ym  zębem , który od trzech  dni dokucza b ie 
dnej córeczce, za leca ła  jej przytem  odw agę i cierp liw ość, 
g d y  przyjdzie doktór. W acio  tym czasem  ubrał się, jak  
przysta ło  je g o  pow adze doktorskiej tw kapelusz ojca, do 
k ieszen i w ło ży ł potrzebne instrum enta i zapukał do drzwi 
sw ej now ej p acyen tk i.

—  P an ie doktorze —  rzekła  lren k a  w ychodząc na 
je g o  spotkanie z la lką na ręku, m oją córkę ząb bardzo  
boli, trzeba jej go  w yrw ać, albo zaplom bow ać.

—  W acio za łoży ł ną nos okulary z zakręconej śp ilk i 
podw ójnej i popatrzał w  usta lalki.

—  Trzeba w yrw ać dw a zęb y , zaw yrokow ał.

—  H a, ja k  trzeba, to trzeba, w estch n ęła  lrenka... 
ale n ie  w yrw ij napraw dę dodała ciszej.

—  N ie  bój się m am  gum ę arabską to choć w yrw ę, 
p rzyk leję  go  później.

— Czy ty lk o  napewno?
—  Spuść się  na m nie! —  pow iedzia ł z tak iem  prze

k on an iem , że  lren k a  uspokoiła  się, p e łn a  w iary w  sztukę  
brata. *

— Proszę siedzieć spokojn ie, najprzód ząbek zn ie 
czu lę , a później w yrw ę bez żad n ego bólu. To m ów iąc  
w yją ł z k ieszen i bu telk ę, w  którą nalał poprzednio trochę  
terp en ty n y  i w yp różn ił ją  w  otw arte usta  lalki. W ięk sza  
część£tłustego  p łynu  w y la ła  się na b łęk itn ą  jej sukienkę, 
lrenka przecież zajęta  przem aw ianiem  do lalk i czu łem i 
w yrazam i n ie  zauw ażyła  tego . W a cek  tym czasem  zb li
ż y ł ob cęg i, p och w ycił ząb tak g łęb ok o  i siln ie, że  g łow a  
la lk i w yd ała  jak iś d źw ięk 'szczegó ln y , a lren k a  uczu ła , że  
się  coś ja k b y  rozsunęło  pom iędzy jej palcam i, spojrzała  
i zbladła: w ob cęgach  W acia  został wraz z zębem  kaw ałek  
p oliczk a  la lk i. D ziew czyn k a  rozpłakała się w ołając: Coś 
ty  zrobił W aciu , coś ty  m i zrobił!

W a cio  się  zm ieszał i zaniepokoił.
—  Ja  przecie n ie  chcia łem , żeb y  je j g łow a pękła  

i n ie je stem  w inien, że m a taką słabą g łow ę, ty  sam a  
zgodziłaś się, żebym  jej ząb w yrw ał. K ażdem u doktoro
w i m oże się zdarzyć w ypadek .

A le  lren k a  n ie  słu ch ała  teg o  tłóm aczenia , coraz g ło 
śniej zanosząc się od płaczu. N adbiegła  m am a, przyszedł 
ojciec, a lren k a  w śród łkań opow iedziała  ca łe  w ydarzen ie .

D odatek  do N-ru 4 3  — 1898 r .
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— Zasłużyliście oboje na karę za taką nierozsądną 
zabawę, odezwał się ojciec surowo. Ty Irenko, nie po
winnaś się była zgodzid na taką niem ądrą zabawę, znasz 
W acia i wiesz jak  wszystko psuć umie, ale n igdy nic nie 
naprawi, a choćby mu się to udało, to i tak  rzecz 
napraw iona nigdy całej nie zastąpi. Ale ty  i tak  ukaraną 
jes teś  dostatecznie, W acio zaś zasługuje aby mu zabrać 
zabawkę, której używa tylko do psucia i niszczenia wszy
stkiego, oddasz mi więc wraz z pudełkiem  wszystkie na
rzędzia. Jeżeli w ciągu tego roku poprawisz się i podo
bnych figlów płatać nie będziesz oddam ci w tedy pudeł
ko. Irenka tu taj mniej zawiniła, niż W acek, jeżeli więc 
będzie grzeczną i posłuszną, za dwa miesiące, to je s t 
w dzień swych im ienin może się spodziewać nowej gło
wy dla swej lalki.

Irenka sprawowała się wzorowo i nim  jeszcze śniegi 
stopniały uszczęśliwiona piastowała napraw ioną lalkę 
z buzią jak  dwie krople wody podobną do poprzedniej. 
Wacio czeka końca roku, miejmy nadzieję, że i 011 powró
ci do posiadania swych narzędzi i używać ich będzie nie 
do płatania karygodnych psót i figlów, ale zostanie po
rządnym  m ajstrem  i wyrabiać będzie skrzynki, wózki 
i taczki dla siebie i swej siostrzyczki.

1M1ENIHY ZAJĄCZKA.

(Dokończenie).

A zajączek uśm iechnął się dziwnie, wzajem głową 
skłoniwszy, rzekł sztywnie: Przykro słyszeć, że w me 
im ieniny, takie sm utne niesiecie nowiny. Cóż poradzić 
wam mogę? za późno na przestrogę, trudno oddać wet za 
wet, a pogrzebu naw et już sprawić nie możecie, gdy ich 
zjedli w sekrecie! Ha więc chyba zapijmy tę sprawę. 
Oto grono już  gości łaskawe, w mej kotlince zasiadło do 
stołu; jedzm y z niem i i pijm y pospołu. „I tak  jeszcze za
jączek powiada:” „Czem chata bogata tem  rada”.

A na te słowa jeż, co był łakomy zwierz, zapomniaw
szy, że on nie winszował, zaraz naprzód się sam wysfo
rował i na czele nielicznej gromadki, do zajęczej skro
mnej zdąża chatki.

Ale nagle, o dziw! chyba cud to prawdziwy, w małej 
chatce pospołem siedzą sobie za stołem: W szędobylsia,
W szystkogryzia kochana, co być miała przez kanię por
w ana i króliczek, śnieżny Białopuszek, który naw et nie 
postradał uszek — wszyscy razem przy stole zasiedli; 
obiad smaczny u zająca jedli!

I cóż się okazało? że dziś, gdy dniało, zerwali się 
wszystko troje, nie czekali na nikogo, lecz przywdziaw
szy piękne stroje, m okrą jeszcze z rosy drogą, do zającz
ka poszli razem, z szczerych życzeń swych wyrazem.

W iele krzyku, śm iechu było, gdy się wszystko wy
jaśniło — a zajączek aż z radości ściskał w kolej wszy
stkich gości. W net do stołu ich zaprosił i półmiski sam 
obnosił. A  były tam  przysmaki, każdy nie byle jaki!

W szyscy goście chrupali, aż nóżkami tupali. A  jeż, gdy 
się najadł do syta, zwinął się w kłębek — i kwita!

Tak wśród przyjaciół drużyny, odbyły się im ieniny.
Zajączek.

DDtJG W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  Z E B iacL n icł^ą ,.

(D alszy ciąg)

I tak rozpoczęło się dla Janka  życie twarde, nędzne, 
wyczerpujące jego młode siły. Całą jego pociechą była 
modlitwa, k tórą w południe, w chwili odpoczynku odm a
wiał, upatrzywszy sobie rozłożyste drzewo gałęziami się
gające ziemi; to była jakby jego kapliczka, tu  klękał za- 
słoniony spuszczonemi gałęziami przed okiem ludzkiem 
i całą m ękę swoją, całą tęsknotę i ból serca przelewał 
w słowa modlitwy. Może tą  właśnie gorącą modlitwą 
wyprosił laskę u Boga, że na noc przynajmniej nie roz
dzielano go z jego opiekunem, poczciwym Skałką. Sypiali 
obok siebie na jednym  barłogu, jak  pierwszej nocy. Po 
kilku dniach tej smutnej wspólnej niedoli, widząc ja k  J a 
nek był w nocy nawet umęczony kajdanami, niedozwala- 
jącem i mu ruchów wolnych, jednej nocy, Iwan począł pró
bować czy delikatne, wąskie nogi chłopca nie dadzą się 
przesunąć przez pierścienie, opasujące je. Długo, na róż
ne sposoby próbował nadarem nie, aż wreszcie udało mu 
się zsunąć kajdany z nóg Janka. Cóż to była za radość 
dla obu!

— Lecz gdy strażnik przyjdzie nas rano budzić do 
roboty, cóż powiemy? — zapytał z trw ogą Janek.

— Przededniem  włożę ci je  tak, jak  zdjąłem — od
powiedział wieśniak.

Od tej pory przynajm niej parę godzin na dobę miał 
Jan ek  swobodnych.

Dni wlokły się jednostajnie, ciężkie w pracy nad
miernej, w tęsknocie za swoimi i za krajem . Z dni tych 
sm utnych złożyły się miesiące, przyszła zima, nie przyno
sząc zmian żadnych dla naszych znajomych. Ciepły po
łudniowy klim at nie przerywał prawie robót, głębokiemi 
rowami i m uram i otaczano jeden  za drugim  ogrody baszy; 
przeważnie niewolnicy zabrani w jassyr lub kupieni ja k  
Ja n e k  i Skałka, pracowali przy tych robotach, była także 
i część Tatarów  najem nych.

Powróciła wczesna i piękna wiosna, a z nią jakby  
jakaś  nadzieja wstępowała w serce Janka. Goręcej się 
modlił, głębiej ufał, że w końcu modlitwy jego wysłucha
ne będą. Anioł Stróż prędzej może po jasnych  wiosen
nych prom ieniach słonecznych, zaniesie je  przed tron 
Boga i uprosi mu łaskę.

Jednego dnia, gdy chwilę przystanął, by otrzeć czo
ło uznojone potem i rozejrzeć się choć raz w koło po wio- 
sennem  niebie, spostrzegł to strażnik znajdujący się 
w pobliżu; przyskoczył z krzykiem  i podniósł na Jan k a
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bat, k tórym  nieraz n ie lito śc iw ie  sm agał b ied n ych  n ie w o l
ników . J a n ek  dotąd n ie zasłużył n ig d y  jeszcze, na to 
b o lesn e  upom nien ie , zadrżał na m yśl, że m oże się stać  
także ofiarą tw ardego serca teg o  zbira.

B at zaśw ista ł ju ż  nad głow ą; ale w  tejże  ch w ili nim  
opadł na plecy Janka, n ieludzk i dozorca został p o ch w y 
co n y  za rękaw  od szerokiego k a fta n a , przez rączkę  
dziew czątka, d ziesięc io le tn iego  m oże, które z przeraże
niem krzyknęło . Stało się to tak n a g le , t a k w je d n e m  
m gnien iu  oka, że J a n ek  n ie  w iedzia ł n aw et skąd się  tu 
w zięła  dziew czynka. Ona tym czasem , och łon ąw szy  w i
doczn ie z przestrachu, tupnęła  en erg iczn ie  drobną nóżką, 
obutą w  drew niany trzew iczek  i z dum ą w yniosłą , rzekła:

—  N ie  w aż się  odtąd n ig d y  tknąć tego  chłopca, bo 
zażądam  od ojca, by cię natych m iast zakuć kazał w k aj
dany i w trącić do ciem nicy!

D ozorca opuścił bat, z łoży ł ręce na krzyż na p ier
siach , p och ylając g łow ę i zg ią ł się pokornie w e dwoje.

J a n ek  zdziw iony patrzał na tę scenę, a g d y  podniósł 
o czy  na sw oją w yb aw icie lk ę , zdaw ało m u się, że widzi 
anioła przed sobą. M iła, choć obca tw arzyczka dziew 
częcia , tak  różna od otaczających  go już od dawna, 
sam ych  groźnych  i n iep rzy ch y ln y ch  tw arzy, przypom i
nała mu sw oją słod yczą  twarz przybranej je g o  siostrzycz
ki H ani, która tam , w kraju, daleko, chow ała się pod 
okiem  je g o  m atki.

M im ow oli postąpił krok naprzód, ale w strzym ał się, 
gd yż w  tej ch w ili n ad b ieg ła  drobnem i kroczkam i, stu k a
jąc drew nianym i pantoflam i, starsza jakaś T urczynka, c a 
ła  zakryta białem i m uślinam i tak, że ty lk o  oczy  jej św ie 
c iły  się z za zasłony , a św ieciły  gn iew em , niepokojem  
i n iecierp liw ością . Z d aleka ju ż  wołała:

—  Zulejka! Zulejka! co ty  wyrabiasz? o, ja  n ie 
szczęśliw a! nam  tu nie w olno przychodzić, w iesz przecie! 
N ie  m ogła  m ów ić w ięcej, zdyszana z g w a łtow n ego  biegu.

D ziew czyn k a  śm iała się.
— J a  też  n ie  przyszłam , ty lk o  przybiegłam , by się  

sch ow ać przed tobą i przybiegłam  w sam ą porę, bo ten  
niedobry dozorca b y łb y  już uderzył tego  b ied n ego  ch łop
ca  — koń czy ła , krzyw iąc usta jak b y  do płaczu.

—  A leż  chodź, Z ulejko, chodź stąd prędko, co c ie 
bie obchodzą n iew oln icy?  chodź, nim  cię tu kto zobaczy—  
w ołała  przestraszona T u rczyn k a, odciągając d z iew czy n 
kę, za szeroki rękaw pow iew nej n ieb iesk iej jej szaty, bra
m ow anej złotem .

A le  m ała opierała się energiczn ie, a zw róciw szy  się 
do Janka, zapytała:

—  D aw no tu je s te ś  u nas?
Jan ek  rozum iał ju ż  m ow ę turecką i n aw et m ów ił 

•nieźle tym  język iem .
—  Od pół roku — odpow iedział.
—  Z ja k ieg o  kraju je s te ś , n iew oln iku?
—  Z Polsk i.
—  Czy zaw sze pracujesz w  kajdanach?
—  Z aw sze.
—  T o źle, bo ci ciężko, żal mi c ie b ie !
J a n ek  spojrzał znow u na dziew czyn k ę, łzy w d z ię 

cz n o śc i b łysn ęły  m u w  oczach!
T ym czasem  stara T u rczyn k a  rozpaczliw ie c iągnęła ,

prosiła i nam aw iała  m ałą  do pow rotu. Zulejka raz j e s z 
cze  odw róciła  g łó w k ę i zawołała:

— U spokój się n iew oln iku , pom yślę , b y  ci lep iej 
było  —  a zw racając się do dozorcy, dodała:

—  N ie  broń m u od poczyw ać, g d y  je s t  zm ęczon y  
i ani go  tknij! — pogroziła m u zaciśnioną piąstką.

Z niknęła  w  zaroślach. D ozorca teraz dopiero opu
śc ił ręce, g d y ż  ca ły  ten  czas trzym ał je  skrzyżow ane na  
piersiach. Jan ek  poznał po tej pokorze, że to  dziecko  
lito śc iw e je s t  córką sam ego  baszy, a le  nie w ied zia ł, że  
je s t  u kochaną jed yn aczk ą , że stary basza spełn ia  w sze l
k ie jej zachcianki i kaprysy z u leg ło śc ią  i p ośp iechem , 
b y le  ty lk o  w idział zaw sze u śm iech  na jej drobnych  
usteczkach . Jan k a przejęło rzew ne u czu cie  na m yśl, że  
serce czy jeś  uderzyło  litością  dla n iego , że przem ów ił 
ktoś do n ieg o  jak do człow ieka; uczu ł się tem i słodk iem i 
słow am i w zm ocn iony, sił m u przybyło, ochotniej podjął 
sw oją ciężką pracę. W  południe u krył się pod sw oje  
drzew o —  do sw ego  jak  w  m yśli n azw ał,— kościoła, padł 
na kolana, m odlił się  gorąco, dziękow ał B ogu  za tę  po
c iech ę , jak iej doznał. Ł zy  p ły n ę ły  m u po licach , p ierw 
sze od czasu n iew oli, słod k ie  łzy  w d zięczn ości i rozrzew 
nienia.

W  kilka dni po tem  spotkaniu z córką baszy, w  po
łudniow ej godzin ie, dozorca przyprow adził przed Jan k a  
d rugiego  Turka, starszego dozorcę, który ty lk o  od czasu  
do czasu przychodził, przeglądał p ostęp y  roboty, daw ał 
czasem  jak ieś rozkazy, ob liczał n iew oln ików . Teraz, g d y  
stanął przed Jan k iem , zapytał:

— Gzy to ten?
— T en  ■— odpow iedział dozorca.
T urek  podał klucz, dozorca sch y lił się i o tw orzył 

nim  kłódkę zam ykającą  kajdany, które z brzękiem  opad
ły  z n ó g  Jan k a i odeszli obaj n ie  rzek łszy słow a. J a n ek  
stał odurzony, n ie  w ied zia ł co się z n im  stało, zdaw ało  
m u się, że m u urosło dw oje skrzydeł u ram ion, tak  się  
poczuł lekkim ! B ał się poruszyć, by n ie uczuć ciężaru  
kajdan, n ie był pew ny sen  to —  czy jaw a? Przestał ch w i
lę  w  zdum ieniu , aż go doszedł znany m u dobrze, przecią
g ły , jed n o sta jn y  g łos dozorcy, n agan ia jący  do roboty. 
P odjął taczki, postąpił krok, ale jak  p ijany, zatoczył się, 
stracił rów now agę, tak  mu się nogi w y d a ły  lek k ie . I na  
sercu  lżej m u było, czuł, że B óg n ie  odw rócił oka sw eg o  
od je g o  g ło w y . Głdy poczciw y tow arzysz jeg o , Skałka, do
w iedział się o tem  szczęśliw em  zajściu , rzekł z prostotą, 
a serdecznie:

(d. c. » .)

S Z A R A D A .

Pierwsze Z trzeciem to  imię biblijnej kobiety, 
Trzecie z  drugiem  to  p rzedm iot słynny z tej zale ty , 
Że gdziekolw iek uży ty , czy m ały, czy duży 
Do u trzym an ia  innych doskonale służy.
Drugie z trzeciem to  w ytw ór ludzkiej w yobraźni, 
K tó ry  ciemne umysły zam ąca i d rażn i,
Wszystko w raz je s t  to rzek a  bystra  w swoim biegu, 
I  miasto co się wznosi na  je j sam ym  brzegu.
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ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.

Z n astępu jących  sylab ułożyć 9 w yrazów, k tó rych  p o czą tko 
we lite ry  należy odczytać z góry na dół. Sylaby: Ąn— a— brzo 
— ba— b i— d ry an — e— g o r— i— lon— le— la — lirnp— n ,̂ — no—  Bał 
r a — o— szka— tti-—ża— o. Znaczenie wyrazów: 1) Drzewo liściaste.
2 ) O sta tn ia  Jag iellonka. 3) W  staroż . miasto nad E ufra tem . 4) L e 
śny owoc. 5) Żona M ichała K orybu ta  W iśniowieckiego. 6 ) Nazwa 
kobiety  pochodzenia lechickiego. 7) Cesarz rzym ski z II w. po Chr.
8 )  P rzejście  podziem ne. 9) Siedlisko greckich bogów.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
d o ż y ła  B edunka.

Ułożyć 8 wyrazów, aby lite ry  
oznaczone liczbam i złożyły ty 
tu ł ballady M ickiwicza.

Znaczenie wyrazów:
1) C órka E dypa . 2) M iasto na 
Szląsku niegdyś stolica. 3 ) M ia
sto na cyplu po lud . A fryki.
4 )  K raj w półu. Ameryce. 5) 
R zeka w B razy lii. 6) M iasto n, 

W isłą. 7) Szląskie m iasto o. O drą. 8) Szląskie m iasto nad O drą.
Sylaby: An — bia —  ba — bórz —  ca — ci —  ca —  dni — go—  

hy— k ap — ko— le — lu m — n a — p a— r a — ra — śni— sta d t— sza— świ 
— t y — w ar— o— wa.

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N - r u  4 1 -g o

Szarudy  : Nie — bo.

Łamigłówki sylabowej:

1) K aliope. 2) A ldona. 3) Rodus. 4) T elim ena. 5) A ranjuez. 
6) G awron. 7) Irty sz . 8) N eron. 9 ) A delajda.

K artag ina .

Łamigłówki liczbowej:

3 16 9 22 15

20 8 21 14 2

7 25 13 1 19

24 12 5 18 6

11 4. 17 10 23

Skrzynka do listów.

Łosiowi kazańskiemu b raku jące  num era dodatków  posłano. 
Romcio A. rozw iązał dobrze szaradę i łam igłówkę, ja k  rów nież
Boleś M., Zosia i Marynia W., Gałązka zielona, Janek i Stefcia 
Z., Leonka B., Zgodne rodzieństwo i Stała czytelniczka.

Bardzo w yrozum iałą jestem  na ogólną wadę lenistw a w p isan iu  
listów , bo i sam a podlegam  je j czasam i, więc i tobie Skowronku nie 
dziw ię się, że podczas w akacyi zapom inasz o w szelkiej korespoa- 
dencyi i używ asz m iłego wypoczynku. M iejsca k tó re  zw iedzałeś

w tym  roku  znam dobrze i każde praw ie lato  spędzam  w tam tych  
stronach , a co do ślicznych okolic W ilna, podzielam  tw e zdanie. 
Namów braciszka by sobie w ybrał pseudonym  i napisał do mnie 
lub do R edakcyi. N agrodę wysłano. Siostrzyczkę tw oją Poziomkę 
ieśną pozdrów  odem nie i zapyta j co znaczy je j długie milczenie.

Czesiowi K. Zaczynam  od gorącej pochwały, bo liścik twój 
tak  ładnie i porządnie był napisany, żeś na  n ią  zupełnie zasłużył. 
A te raz  muszę ci powiedzie, iż bardzo rad a  jestem , żeś się ze m ną 
p rag n ą ł zapoznać i nie w ątpię, że nie poprzestan iesz na jednym  liści
ku, ale stale pisywać do mnie będziesz. J a  ze swej strony  p rz y 
rzekam  p ręd k ą  odpow iedź i zapew niam , że z praw dziw ą p rz y je 
mnością otrzym yw ać będę tak  mile liściki, od mego ośm ioletniego 
korespondenta . Łam igłów ki oddałam  Redakcyi.

Konwalijce Z. Had Bachorzy. Z listu  twojego mocno się u ra 
dow ałam , bo nie odb ierając od dość dawna, żadnej od ciebie w iado
mości, sądziłam  żeś ju ż  o mnie zapom niała, to  też podw ójnie miłym 
był mi dowód twej pamięci. N iepodoba mi się ty lko , iż chesz być 
podobną do kw iatka, od k tórego nazwy zapożyczyłaś, do „konw alii 
b ia łe j” , i zaczynasz chorow ać na błędnicę. Pfe, m oja panienko, nie 
choru j, ruszaj się, biegaj i wyglądaj ja k  „rum iane jab łu szk o ” . 
W szystkie tw oje polecenia w redakcyi spełnione, pozdrow ienia s e r 
deczne dla ciebie i d la  Muszki.

Szczęsnej Z Płocka, dziękuję bardzo za troskliw ość, miewam 
się zupełnie dobrze, czego też  tobie i braciszkow i życzę, byście z u 
pełnie o przeby te j chorobie zapom nieli, a rozpoczęte lekcye by szły 
łatw o i pomyślne.

Jak a  poczciwa ta  nagroda konkursow a, skoro zaw dzięczam  je j 
zw alczenie twej nieśmiałości Reginko S. wraz z miłym liścikiem , 
k tórym  obdarzoną zostałam . Nie tracąc  też czasu, poszłam do Re

dakcyi i prosiłam  • by książeczkę zaraz  spakow ano. Niech jedzie  
i przypom ina obietnicę, że przy następnym  konkursie postarasz się
0 d ru g ą , a tym czasem  gdy pierw sze trudności zw alczone, spodzie
wam się, że będziesz czasam i pisywała do mnie.

Czerw ony list, od moich kochanych Trzech RakÓW Z Siedlisk 
pow itałam  uradow ana, bo i tym  razem  oczekiwanie nie zawiodło
1 owa czerwona ćw iartka obdarzy ła  mnie wiadomościami o was, 
k tó re  są mi zawsze pożądane i miłe. Cieszę się, że ostatek  la ta  
i cieplejszej pogody, spędzacie wesoło w lesie lub w ogrodzie, a  uia 
w ątpię, że i zim a da wam n ie je d n ą  rozryw kę, i śpiew kanarków  
przypom inać będzie chóry leśne. M arki zwróciłam  Redakcyi.

Szczygiełkowi. B ardzo miło mi będzie zaw iązać z tobą  zua- 
jom ość i na przyszłość proszę cię o częste i długie liściki, na k tó re  
z przyjem nością odpisywać będę. Rozw iązania w szystkich zadań  
dobre.

Pierw szy twój lis t Polna Różyczko pozostawiłam bez odpow ie
dzi, bo czas dłuższy nie byłam  w W arszaw ie, a za drugi z krófckmi 
lecz udanyym  opisem Zofijówki, dz iękuję  bardzo . W idać zw iedza
nie ładnych i ciekawych miejscowości nietylko robi ci przyjem ność, 
ale i korzyść przynosi. Polecam  się i nadal twej pamięci, z p rośbą
0 lis t trzeci.

D ziękuję ci Rybłtwo Z nad Wisły, iż nie zapom inasz o p rzy 
jazne j ci Jaskółce i ślesz je j pow itanie w formie miłego liściku. 
Dwa zaginione num era, W ieczorów  me czekając na p rzy jazd  tw ej 
m am y do W arszaw y wysyłam y pocztą, abyś nie po trzebow a
ła  długo czekać. K onkurs z robó t w krótce ogłoszonym zostanie,, 
a  może i tw oja suk ienka zasłuży na nagrodę.

Jeżeli zam iana listów ze m ną m iła Stokrotko js s t  ci p rzy je 
m ną, to pisuj jak  najczęściej, do p rzy jaznego  ci p taszka , k tóry
1 tobie i kuzynce tw ej Małej Literatce zawsze chętnie pośpieszy 
z odpow iedzią. Nie wiem jeszcze w jak im  jesteście  w ieku, czy 
uczycie się razem ? Dlaczego w ybrałaś sobie pseudonym  L ite ra tk i , 
czy lubisz tak  czytać, czy też z innych względów? Donoszę ci, że  
w akacye spędziłam  bardzo wesoło, w stronach dość dalekich, a le  
w k ra ju , nie zagran icą. Nie zapom inajcie o życzliwej wam

Jaskółce.

HoanoaeHO Ifeiisypoio. BapmaBa 3 OkthÓph 1898 r. W drukarni Noskowskiego, W arecka Nr. 15.



N A  D Z IE Ń  Z A D U S Z N Y .

Biały anioł cicho zleciał i duszyczkę czystą 
Na swem łonie ponad ziemię uniósł w dal srebrzysty.

44 Rok XIX.
Dnia 17 (29) Października 1898 r.
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W DZIEŃ ZADUSZNY.

W  dzień sm utnych wspomnień, w ten dzień żałoby, 
Św iatło i kw iecie niesieni na groby;
W ięc i ty  dziecię złóż rączk i małe,
O w iekuistą  św iatłość i chwałę,
M ódl się w raz z tym i, k tó rzy  dziś p łaczą,
Choć nie wiesz jeszcze, co te  łzy  znaczą.

Tobie ten cm entarz ja rz ą c y , złoty,
Nie spraw ia jeszcze gorzkiej tęsknoty ,
D la ciebie barw ne —  żałoby kwiecie,
Lecz gdy wśród grobów grób u jrzysz , dziecię,
0  k tó ry  nie dba ręk a  niczyja,
To zmów serdecznie „Zdrow aś M ary ja!”

Z. M.

K artk a  7. Z a k o paneg o .

(D alszy ciąg).

— J a  myślę, żo musimy jutro wracać.
— Ty myślisz, ty zawsze myślisz, ty tylko myśleć 

umiesz. I  po co powrócimy, jeśli ich w domu niema? A  kto 
wie, gdzie poszły dalej? Może na węgierską stronę? Może 
za tydzień wrócą? A  my lećmy z powrotem na złamanie 
karku, żeby się dowiedzieć w końcu, źe o paniach nic nie 
wiadomo. Niechbym wiedział przynajmniej, że wrócą za trzy 
dni, tobym poszedł na Rysy, na M ięguszowickie i byłbym 
jeszcze na czas, a tak...

— To wiesz, Janku, idź z Felkiem  na Rysy, a ja  sam 
wrócę jutro i będę pilnował. B o ktoś powrócić musi, a jeśli 
masz ochotę należeć do tej wycieczki, to zostań. Zdążysz 
jeszcze w sobotę.

Janek spojrzał na brata, chciał coś odpowiedzieć, ale 
tylko ruszył ramionami i milcząc, rzucił się na łóżko.

N a  drugi dzień w stał pierwszy. W łaśnie słońce weszło, 
różowe chmurki unosiły się ponad jeziorem, które leżało 
ciche i m ajestatyczne, wielkie i poważne pod strażą 
olbrzymów.

Janek obudził brata.
— Patrz — rzekł z płonącym wzrokiem.
Obaj stanęli w oknie i długo, długo patrzyli na ciche 

fale i błękitną głębię, w której z dziwną wyrazistością odbija
ły się otaczające ją  góry.

— I  wracamy — rzekł wreszcie.
Tadzio zaczął się ubierać. Wkrótce wyszli z hotelu.
•— Powracamy przez Liliowe.
— Przez Liliowe? Znasz drogę?
— N ie myślę wiecznie chodzić tą  samą drogą. Mam 

Eliasza i dam sobie radę? A  cóż nam się stać może? Ludzi 
pełno wszędzie, gdybyśmy zbłądzili; zresztą E liasz wystarczy.

—  W iesz, Janku, jabym radził...
—  N ie pytam cię teraz o radę. Chodźmy stąd jak naj

prędzej, bo chcę uniknąć pytań Felka, Ańdzi etc. Skoro

będziemy sami i wolni od towarzystwa, przeczytamy uważnie, 
którędy iść trzeba, a tymczasem, aby z hotelu!...

— Aby pogoda była — zauważył Tadzio. — Patrz, 
jakie białe chmury snują się po górach.

— To sucha mgła—dał się słyszeć obok głos górala — 
z tego deszczu nie będzie.

—• Widzisz — zawołał Janek. — Chodźmy tylko.
Sucha mgła tego ranka zasnuła dolinę w niezwykłej 

obfitości, strzępy jej porwane czepiały się po skałach i gałę
ziach świerków, a niekiedy przejrzystemi mgławicami spły
wały między drzewa aż ku ziemi, zasłaniając na chwilę 
widok.

— Słońce to wszystko rozproszy, gdy się podniesie wy
że j — zrobił uwagę Janek.

Tadzio nic nie mówił. Skręcili w dolinę koło Miedzia
nego, podług Eliasza tędy właśnie droga.

Słońce jednak widocznie miało też kłopot z mgłą suchą, 
bo napływała zewsząd coraz większemi kłębami, wiła się, 
snuła, staczała, pękała i znów zrastała w jedną nieprzejrza
ną masę, coraz grubszą, ciemniejszą.

— Jauku, ja  się boję deszczu — odezwał się Tadzio 
nieśmiało, przedzierając się przez Kosówkę.

— Deszczu się boisz? No, to mi nowina; nie wiedzia
łem, żeś z cukru.

— Ale nie znamy drogi.
— To sobie przeczytamy.
— Kiedy nic poznać nie można. Widzisz jakie szczy

ty? Nic nie widać, w jakiż sposób będziemy się oryentowah?
Janek uważnie spojrzał dokoła. Istotnie, zalewało ich 

morze mgły zewsząd. I  nic nie było widać, nawet droga 
kończyła się o kilka kroków.

— Musimy tu przeczekać — odezwał się głośno. — J e 
steśmy w chmurze, ale chmura minie i znów słońce zaświeci. 
Usiądźmy tymczasem, masz co jeść?

— Mam butelkę wina, trochę szynki i chleba. Myśla
łem, że w Roztoce zjemy porcyę jajecznicy.

— Trzeba było nie myśleć, tylko zabrać więcej za
pasów.

Tadzio w pokorze wysłuchał nagany.
— Daj no chociaż Eliasza.
Tadzio podał książkę.
— Zdaje się, idziemy dobrze, doliną za Mnichem po

winniśmy dojść prosto do W rót Chałubińskiego, poznamy je 
z opisu, żeby tylko mgła się rozeszła.

Usiedli na Kosówce, z mimowolną trwogą patrząc na 
zbliżające się ku nim bałwany chmur; wkrótce zaledwie mo
gli widzieć jeden drugiego.

— To minie — pocieszał Janek.
Istotnie, po dłuższej chwili mgła zaczęła przeświecać, 

podnosić się w górę, ujrzeli znowu najbliższe kamienie, świer
ki, lecz dalsze plany zlewały się całkiem z szarem, bezbar- 
wuein niebem. Deszcz drobny padać zaczął-

— Wróćmy się — szepnął Tadzio.
— Janek zmarszczył czoło.
— Do Morskiego.
•— Chodźmy drogą ku Roztoce. Znamy ją.
— Kiedy się boisz — zaczął Janek po namyśle.
I  niechętnie iść zaczął drogą, którą przyszli. Deszcz 

padał coraz większy, serdaki przemokły im wkrótce, obuwie 
rozmiękło także, ruch rozgrzewał ich jednak. Młodość nie
wiele robi sobie z niepogody, to też zaczęli śpiewać dla doda
nia sobie humoru:

W ysokieście  góry , wysokieście szczyty,
Oj, kto was przew ędrow ał, góral rodow ity.

— Nie pamiętam która droga: w prawo czy na lewo?
— W prawo — zdecydował Janek.
— Powinniśmy już widzieć Mnicha.
— Co dziś w tej mgle zobaczysz?
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— Żeby tylko gdzie Zosi nie zaskoczyła w górach.
Janek spojrzał na brata zsuniętemi brwiami, ale roz

pogodził się zaraz
— Mają przewodnika, rzekł uspokojony.
•— To prawda, ale zmoknie.
— Deszcz tatrzański nie szkodzi, nie dostanie nawet 

kataru.
— P atrzno , Janku,  z tej góry nie schodziliśmy 

przecież?
— Tak ci się zdaje, musieliśmy ją  obejść.
— To może inna droga?
— Przez tę mgłę wszystko się zmienia, ale szliśmy tę 

dy napewno.
— Nie przypominam sobie — szepnął Tadzio.
— Ostrożnie, bo ślisko bardzo, po korzeniach nie stą...
Tadzio skamieniał: Janek krzyknął krótko i zsunął się

jak  kamień po wilgotnej ziemi, na szczęście niedaleko, lecz 
prosto w kałużę.

— Wróćmy się — zaczął Tadzio, wzruszony stanem 
garderoby brata. — To nie ta droga, zbłądziliśmy.

— Więc prowadź.
W krótce wiedzieli obaj, że zbłądzili: szli jakąś drogą, 

zupełnie nieznaną, zalaną wodą w miejscach równych, na po
chyłości pokrytą grubym, ostrym żwirem, który zsuwał się 
razem z nimi. Rozmiękłe i pokrzywione obuwie dokuczało 
im bardzo, deszcz przemoczył ubranie do bielizny, a droga 
jak zaklęta wiła się bez końca.

Janek ustał nakoniec, oparł się o drzewo, z którego 
popłynęły nań strumienie wody i przymknął oczy.

— Napij się wina — rzekł Tadzio, podając mu butelkę.
Pił chciwie, długo. Wreszcie podał bratu.
— A ty nie pijesz?
—■ Nie jestem spragniony 

- Cóż poczniemy?
— K tóra godzina?...
— Wpół do drugiej.
— Przeszło sześć godzin idziemy.
— Aby gdzie zajśó przed nocą. Zimno będzie.
W strząsnął się, przejęty dreszczem.
— Jesteśmy na ścieżce, więc musi nas gdzieś dopro

wadzić.
— Masz słuszność — zawołał Janek — póki jesteśmy 

na ścieżce, niema powodu rozpaczać, wyjdziemy choć na jaką 
halę czy schronisko.

— Byle przed nocą — dodał Tadzio.
— Do nocy daleko. Posilimy się i odpoczniemy, to 

nam i siły wrócą.
Na nieszczęście nie wiele było tego posiłku: trochę 

szynki i chleba głód zaspokoiło, ale niezbyt gruntownie, 
a zapasu już nie zostało żadnego. Popili po łyku wina, żeby 
mieć trochę na rozgrzanie, bo przez wilgotną odzież chłód 
czuli coraz dotkliwszy.

— W  którymkolwiek idziemy kierunku — odezwał się 
Janek—zrobiliśmy porządny kawał drogi i musimy być blisko 
jakiejś ludzkiej osady. Chodźmy tylko, bo zimno.

I  szli wytrwale, nie zważając na kamienie, brnąc 
przez kałuże, zsuwając się po pochyłościach lub wdzie
rając na strome skały. Aby prędzej. To tylko bieda, że 
droga dość często dzieliła się na ścieżki, i wybieraj, którą 
wolisz! To znowu zdawało się, że już noc zapada, tak cięż
kie chmury przesuwały się nad ich głowami. Ani widać 
słońca.

(d. n .)

STO LAT TEMU NAD NILEM.

(Dokończenie).

Natyehimast prawie po przybyciu zaatakował armię tu
recką i w ciągu trzech godzin pobił ją  doszczętnie, wpędzając

do morza lub biorąc w niewolę tysiące Turków. Sam Mus- 
tafa-Pasza złożył szablę do rąk Murata. Tak więc przez wy
prawę do Syryi i bitwę pod A buki rem, Egipt został oswo
bodzony na długo od zwierzchnictwa Porty Otomańskiej. 
Ten żyzny kraj stał się prowincyą francuską, która mogłaby 
zeń z czasem ciągnąć nieobliczone korzyści. Bonaparte do
konał swego dzieła, należało je tylko prowadzić dalej.

Tymczasem losy togo kraju w X IX  wieku inaczej się po
kierowały.

Bonaparte nie wiedział nic o tem, co się dzieje we Fran- 
cyi. Wysłał więc parlamentarza do floty tureckiej aby pod 
pozorem układów, co do wymiany jeńców, starał się powziąć 
jakieś wiadomości. Admirał angielski Sidney Smith, zmiar
kowawszy, źe Francuzi nic nie wiedzą o porażkach swych 
współziomków we Włoszech i, o kłopotach Dyrektoryatu, 
przez złośliwość dał parlamentarzowi całą paczkę gazet eu
ropejskich, które Bonaparte chciwie przeczytał i natychmiast 
postanowił dla ratowania kraju odpłynąć potajemnie do Fran- 
cyi, choćby narażając się na schwytanie przez Anglików.

Zdał więc naczelne dowództwo w ręce generała Kle- 
bera i sam z kilku adjutantami odpłynął nocą 21 go sierpnia 
1799 r z Aleksandryi na fregacie Muiron. Szczęście i tym 
razem mu sprzyjało, gdyż uniknął statków angielskich i wy
lądował bez żadnych przeszkód w przystani Trejos niedaleko 
Tulonu.

Tak się zakończyła wyprawa do Egiptu. Napoleon pra
gnął koniecznie zatrzymać kraj ten dla Francyi, zajęty jed 
nak ciągłemi wojnami na stałym lądzie, nie mógł tego doko
nać. Dzielny Kleber został wkrótce zamordowany na ulicy 
w Kairze przez jakiegoś Turka, a wojsko francuskie w ciągu 
dwóch lat powróciło do Francyi.

Egipt stał się znowu prowincyą turecką, zarządzaną 
przez Mameluków. Jednakże wyprawa Bonapartego wpłynę
ła nader dodatnio na ludność miejscową, a Europa cala zwró
ciła uwagę na ten piękny, bogaty i tak ciekawy kraj.

Wice-królowie Egiptu zdołali w ciągu bieżącego wieku, 
rozszerzyć znacznie granice państwa na południe z biegiem 
Nilu, oraz uwolnić się prawie zupełnie z pod władzy sułtań- 
skiej, noszą oni obecnie tytuł khedywów i płacą tylko haracz 
Porcie, będąc zresztą zupełnie niezależnymi.

Przeprowadzenie kanału Suezkiego w 1860-1870 latach 
powiększyło jeszcze bardziej znaczenie Egiptu, wzmogło ruch 
handlowy, przemysłowy i rolniczy.

Obecnie kraj ten jest miejscem licznych wycieczek, podró
żnych z różnych stron świata, których ściąga niezmiernie suchy 
i zdrowy klimat oraz nadzwyczaj ciekawe i liczne zabytki sta
rożytnych czasów: piramidy, świątynie, obeliski i t. p.

W roku 1880 południowy Egipt i prowińcye sudańskie 
zostały podbite przez miejscowe plemiona muzułmańskie, zwa
ne derwiszami. Skupił ich w jedną całość jeden z szeików, 
a ogłosiwszy się za proroka (Mahdi), począł rządzić z nad
zwyczajną dzikością i surowością. Zdobywszy Chartum nad 
Nilem, osiadł tam jako w stolicy, prześladując wszystkich E u 
ropejczyków i chrześcijan, których zdołał zabrać w niewolę. 
Kilkakrotne wyprawy Anglików i Egipcyan pozostawało bez 
skutku, wojska ich cofać się musiały przed bitnerai hufcami 
derwiszów. Dopiero po śmierci pierwszego Mahdiego, w tym 
roku, udało się Anglikom pod wodzą Kitckenera-paszy zdo
być Chartum i Omdurman, i doszczętnie zniszczyć siły der
wiszów.

Obecnie więc na całej przestrzeni tego rozległego kraju, 
wzdłuż Nilu, tej najdłuższej rzeki na świecie, zacznie się bez 
przeszkód rozszerzać cywilizacya europejska, której pierw
sze nasiona po długich wiekach rzucił przed stu laty Napo
leon Bonaparte, nie spodziewał się jednak, że dzieło to popro
wadzą najzaciętsi jego nieprzyjaciele, Anglicy.
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W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RYI1Y.” 

opisał H .  C .

(Ciąg dalszy).

VII. 
Wśród lodowców.

Profesor postarał się zatrzymać biesiadników przy stole 
do godziny 9-ej; gdy potem wyszli na pokład przyznać mu
sieli jednogłośnie, iż obietnica Karlińskiego nie była czczem

— Tak, był to widok zachwycający—odparł profesor — 
myślę jednak, że równie czarować nas będzie widok słońca 
podbiegunowego i zorzy północnej. Ale czy nie uważacie 
panowie, że zimno zaczyna być coraz ostrzejsze i mgła gęsta 
napływa? Gdybyśmy się w ciągu nocy dostali między dwa 
takie lodowce, to nawet trwałość „Latającej Ryby” nie 
uchroniłaby jej od zniszczenia.

— Jakimże sposobem zaradzisz temu, profesorze?
— Dwa na to widzę sposoby — odparł zagadniony • 

możemy spuścić się na dno morskie, ale i ono w tem miejscu 
zasłane być musi również bryłami lodowemi. Pewniejszym 
tedy środkiem jest wzniesienie się w nieruchome warstwy 
powietrza i tam noc spędzić spokojnie.

— Godzę się na nocleg w górnych strefach, śpi się 
w nich doskonale — rzekł baronet — radbym tylko wiedzieć, 
o jakich to warstwach powietrznych nieruchomych wspomi
nasz, profesorze?

słowem. Wspaniały widok przedstawił się ich oczom: po mo
rzu pływały lodowce od drobnych bryłek, mających nie wię
cej nad dwa lub trzy sążnie obwodu, do olbrzymich gór lodo
wych, ciągnących się na '/2 do 3/4 mili, a piętrzących się na 200 
lub 30i) stóp w górę nad powierzchnię morza. Skośne pro
mienie zachodzącego słońca, odbijając się o te bryły, nada
wały im pozór gorejących płomieniem skał na tle blado-różo- 
wego horyzontu.

— Niezrównane!
— Prześliczne!
— Czarujące!
Takie wykrzykniki wyrywały się z ust podróżnych, za

chwyconych tą  wspaniałą grą światła.
— Wdzięczny ci jestem, profesorze — odezwał się b a 

ronet — za daną nam sposobność oglądania tak cudownych 
zjawisk natury. W ciągu podróży moich napatrzyłem się na 
wiele ciekawych rzeczy, ale nie widziałem nic, coby mogło 
iść w porównanie z widokiem, jaki mieliśmy teraz przed 
oczyma. Chyba już nic wspanialszego oglądać nie będziemy 
w świecie podbiegunowym.

— Wiecie panowie — odparł Karliński — że istnieją 
w powietrzu dwa prądy peryodyczne, podobnie jak prądy 
morskie i z tej samej powstające przyczyny, a mianowicie 
cieplejsza atmosfera unosi się w górę, a chłodniejsza opada. 
Powietrze pod równikiem, rozgrzane silnie, unosi się w górę 
i ciągnie ku północy, powietrze zaś oziębione z pod bieguna 
dąży w odwrotnym kierunku, aby zająć tworzącą się próżnię. 
Stąd o kilka stopni na północ od równika, wierzchnie war
stwy powietrza posuwają się w stronę północną i dosięgają 
mniej więcej 30° szerokości północnej, utraciwszy zaś w dro
dze dużo cieplika w skutek stopniowego oziębienia, opadają 
na dół. Prąd ten idący od równika, dąży ciągle ku północy, 
wznosząc się lub opadając, stosownie do swej temperatury; 
od bieguna zaś zupełnie oziębiony i mroźny leci dalej ku ró
wnikowi, jako prąd biegunowy. To samo się dzieje na pół
kuli połudnowej.

Tym sposobem istnieją na dwóch półkulach dwa prądy 
atmosferyczne: jeden idący od równika do bieguna, drugi od 
bieguna do równika. Niższy z tych dwóch prądów, płynący 
nad powierzchnią ziemi, napotyka na razie przeszkody i ule



ga różnym wpływom, które kierunek jego zmieniają, czasem 
wsteczny bieg przybiera. Tym gwałtownym zmianom nie 
ulega kierunek prądu wyższego. Łatwo jednak zrozumieć, 
że tam gdzie się łączy spodnia warstwa wyższego prądu 
z górną warstwą prądu niższego, istnieje pewna równowaga 
i spokój. W  tych to warstwach spokojnego powietrza, znaj
dującego się na wysokości od 3,000 do 12,U0d stóp nad zie
mią, proponuję spędzić noc dzisiejszą.

Słuchacze podziękowali profesorowi za udzielone obja
śnienia i powrócili do kajuty, starannie drzwi zamykając dla 
niedopuszczenia zimna. Podniesiono następnie „.Rybę” do 
wysokości 8000 stóp i przepędzono noc w tak cichej i spokoj
nej atmosferze, że nazajutrz statek znalazł się prawie w tem 
samem miejscu, co wczoraj.

bałwany biły w górę, jak wśród najstraszliwszej burzy. Nie
bezpieczeństwo było wielkie i należało w tym celu podnieść 
statek o kilka sążni ponad rozhukane morze. Zaledwie to 
uczyniono, gdy runęła największa z gór lodowych, pociągając 
za sobą mniejsze lodowce.

Płynąc ciągle ku północy, podróżni ujrzeli nareszcie 
około południa brzegi Grenlandyi."Przedstawiały się one jako 
wzgórza pokryte śniegiem z połyskującemi, jak srebro wierz
chołkami. W  miarę zbliżania się do lądu, coraz mniej spo
strzegało się lodu, a wody kanału, do którego podróżni wpły
nęli, czyste były zupełnie. O godzinie 8 -ej wieczorem, żegla
rze nasi znaleźli się na wysokości koła biegunowego, o półno
cy przepłynęli obok wyspy Disko, podziwiając wspaniały 
widok północnego słońca, dotykającego tarczą widnokręgu.

A t a k  d e r w i s z ó w  n a  a r m i ę  a n g i e l s k ą  p o d  O m d u r m a n e m .

Podczas śniadania podróżni uradzili, aby dopłynąć mo
rzem do najdalszego dostępnego i wolnego od lodów punktu. 
Posuwali się ostrożnie, z szybkością nie przechodzącą sześciu 
mil na godzinę z powodu wielkiej ilości brył i gór lodowych. 
Powolna jazda byłaby może przykrą dla ludzi nawykłych do 
wypraw podbiegunowych, ale dla naszych podróżnych wszy
stko było nowością, najbardziej zaś zaciekawiały ich owe 
góry lodowe, do których zbliżali się właśnie.

Dwie z nich były tak blisko siebie, że przepłynięcie mię
dzy niemi zdawało się nader niebezpiecznem. Profesor i jego 
towarzysze zajęci byli rozstrzygnięciem kwestyi, jaką drogę 
obrać należy, gdy naraz jeden z wierzchołków lodowca, 
w odległości 250 stóp od nich, oderwał się od podstawy 
i z łoskotem straszliwym runął w wodę. Coraz nowe odłamy 
z hukiem przerażającym spadały z lodowców. W  powietrzu 
rozlegał się łoskot trącających się i rozpryskujących brył;

W  tem miejscu kanał oblewający brzegi Grenlandyi, 
zwężał się tak dalece, że podróżni posuwać się po nim mogli 
tylko z szybkością trzech mil angielskich na godzinę; z tej po
wolnej jazdy korzystali wszakże, aby się dokładniej rozejrzeć 
po świecie podbiegunowym.

Traf zrządził, że nie spotkali dotąd żadnego okazu fau
ny polarnej, teraz dopiero ujrzeli daleko od strony północnej 
białego niedźwiedzia, dążącego w ich stronę, w pobliżu zaś in
ne zwierzę, które wzięli za cielę morskie. Wygrzewało się 
na słońcu, rozkoszując ciepłem, nie przeczuwając grożącego 
niebezpieczeństwa.

Pułkownik z młodzieńczym zapałem pobiegł coprędzej 
po strzelby, a wróciwszy już zaczał celować do cielęcia mor
skiego, gdy baronet, trzymający w ręku lunetę, zawołał:

— Nie strzelaj Leithbridge! to coś osobliwego! To 
cielę ma łuk!
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Pułkownik z niedowierzaniem spojrzał na towarzysza, 
a wziąwszy z rąk jego lunetę, przypatrywać się zaczął 
uważnie.

— Masz racyę, do licha —- zawołał — mniemane zwie
rzę musi być człowiekiem. To Eskimos! Widzicie jak bie
dak ostrożnie naciąga na łult cięciwo. Zdaje się, że umyślnie 
ruchami naśladował cielę morskie, aby przywabić drapieżne 
zwierzę! O! wypuścił strzał, ale nie trafił niedźwiedzia. Te
raz uciekać musi przed nieprzyjacielem. Słowo daję, gonitwa 
ta  zaczyna mnie zajmować. Wątpliwa rzecz, czy Eskimos 
zdoła ujść pogoni rozdrażnionego zwierzęcia.

Człowiek, mimo krępującego go ubrania, uciekał zwin
nie, ale niedźwiedź biegł prędzej jeszcze i miał już rzucić się 
na swą ofiarę, gdy myśliwi na statku chwycili za broń i strze
lili. Niedźwiedź draśnięty tylko nieszkodliwie stanął już na 
tylnych łapach, Eskimos, jakby na to właśnie oczekiwał, sko
czył w bok, a potem ruchem szybkim, jak błyskawica, zatopił 
nóż w cielsku zwierzęcia; ten z wściekłości i bólu wydał stra
szliwy ryk i runął na śnieg.

— Brawo! dobrze się spisałeś — mówił baronet do 
nie mogącego go słyszeć i rozumieć Eskimosa — śmiałość 
twoja i zręczność ocaliły ci życie. Ależ jaką lichą broń da 
łeś nam pi-ofesorze! Wszystkie strzały chybiły.

— Strzały wprawdzie zawiniły tym razem — odparł 
profesur -— winę tego jednak nie broni, ale nam przy
pisać wypada; nie strzelaliśmy dość celnie. Zgrzeszyłem 
nadto brakiem przytomności umysłu, nie pamiętając was 
uprzedzić, źe ta strzelba daje dwadzieścia strzałów z kolei. 
Szczęściem, że Eskimos sam sobie dał radę bez nas. Oho! 
musimy się jeszcze wprawiać w strzelaniu z tej broni 
i w tem oświetleniu.

Idąc za radą profesora, podróżni zaczęli strzelać do 
celu, nabierając coraz większej wprawy i celności.

Tymczasem żegluga po wąskim i zapchanym lodami 
kanale, stawała się coraz trudniejszą; wiatr wzmagał się od 
północy, przynosząc z sobą ostre zimno i gęstą mgłę. Podró
żni walczyli wytrwale z temi przeciwnościami, w końcu jednak 
napór lodów okazał się tak szczelny, że zmuszeni byli wznieść 
się w powietrze.

(cl. c. n.)

Marya Łopuszańska.

G B J t O t f C T  B O G Ó W
P o w ie S ć  n a  tle  t la w n y c h  le g e n d .

(Dalszy ciąg)

— Ha! nie, niema w ludzkiej mowie przekleństwa na 
tych, którzy mi synów zabrali, (ieronie, krwawy ty wilku, 
za moje dzieci, okrutnie pomordowane, postradałeś i ty jedy
nego syna! Powiedz, słodko ci było gdyś na pobojowisku 
odszukał skrwawione zwłoki, gdyś rwał włosy i przeklinał? 
A  moje serce, tylu bólami stargane, moje serce, które 
Nya przemieniła w kamień, drgnęło z rozkoszy, gdyś ty, wro
gu mój, cierpiał to, co ja  cierpiałem. Lecz nie tyle, tyś jedne
go tylko syna stracił, a ja w trzech moich zamordowanych, 
trzy razy to samo przebolałem; trzy razy serce się moje roz
dzierało!...

1  wysilony, prawie nieprzytomny, padł na ławę, dysząc 
ciężko.

— Co jest kneziowi? — spytał Ładon po chwili Dra- 
homira. — Kogo tak przeklinał i za co?

— A  to na niego często nachodzi — odparł Drahomir 
również cicho — gdy sobie przypomni swoich synów, zdra

dziecko pomordowanych przez Genuia. Mówią jednak, że 
najbardziej go to trapić poczęło od czasu, gdy mu skradzio
no ukochanego wnuka po najstarszym synie. Nie pomnę 
tego, bo sam byłem małym chłopcem wówczas, ale stało się 
to tutaj, w gródku. Dziecko wybiegło w dolinę, nad potok 
i zostało skradzione przez kupców niemieckich. Odtąd kneź 
Odyl stał się ponurym jak noc, a niekiedy nachodzi na niego 
ów obłęd, którego dzisiaj byłeś świadkiem.

Po wyjściu Drabomira, Kurtz zbliżył się do Ładona, 
drżąc ze strachu, bo postać starego knezia budziła w nim 
przerażenie. Wkrótce jednak starzec wstał i powlókł się 
powolnemi kroki z izby na podwórze, kędy zrobił się właśnie 
rucli,,bo straż doniosła, iż ujrzano kilku jeźdźców w dolinie.

— Mój Boże, gdzie to ja  się dostałem -  mówił K urtz— 
wszyscy tutaj tacy straszni. Trzeba mi też było tego nie
szczęścia, żeby zbłądzić w puszczy, tak się dostałem w ręce 
tych okropnych pogan...

— Krzywdy jednak wielkiej wam nie wyrządzili — 
rzekł Ładon.

— Już oni nie nadarino mię tutaj uprowadzili — od
rzekł Kurtz, trzęsąc głową. Ujrzawszy w puszczy gromadę 
jeźdźców, zbliżyłem się do nich sądząc, że to jakiś oddział 
kwólewski, a oni wzięli mię natychmiast pomiędzy siebie 
i gdy icb zapytywałem gdzie mię prowadzą, śmieli się tylko, 
jakby mnie wcale nie rozumieli.

Tymczasem Ładon dostrzegł przez okno jak otwierano 
bramę i kilkuuastu jeźdźców wjechało na dziedziniec gródka; 
poznał prawie wszystkich owych starców, których widział 
w czasie obchodu nocnego na górze Łysej. Między nimi był 
Masław.

Wszyscy otoczeni byli ludźmi zbrojnymi, a zbliżywszy 
się do wejścia, przed którem czekał na nich kneź Mszczuj 
z synem, goście zsiadali z koni i oddawali je pachołkom 
i powitani przez knezia udawali się do wielkiej iz b y  wchodo- 
w ej; kneź witał icb u progu, prosząc by zasiedli za stołem. 
Drahomir również nadszedł, stosując się do woli ojca. On 
i Masław spojrzeli na siebie chmurnie i wyzywająco.

— Przybyliśmy kneziu — ozwał się najpierwszy kapłan 
Borun, by się naradzić z wami wspólnie, co mamy czynić na
dal. Bolesław wyruszył już na wojnę, zajęty jest tam, nad 
Łabą; godzi się więc korzystać nam z chwili i coś przedsię
wziąć.

— Nim rozpoczniem narady, wprzód wypijemy czarę 
miodu — rzekł kneź — miód rozgrzewa serce.

Masław siedział wpośród obradujących starców chmur 
ny i zadumany Otaczający dostrzegli w nim wielką zmianę 
od czasu jak powrócił z pieczary Rokitki; w obliczu jego czy
tać się dawała jakaś potęga i pewność zwycięstwa, która nie 
mogła nie podziałać na innych. Wszyscy też mitnowoli pod
dawali się jego wpływowi; stał się teraz rzeczywiście duszą 
i ramieniem całej sprawy.

W chwili gdy kneź przestał mówić, we drzwiach ukaza
ła się księżniczka Ziezilia, a za nią dwie służebne niosły 
dzbany z miodem.

Ziezilia nalewała każdemu z obecnych czarę miodu, 
mówiąc:

— Niech wam bogi dają zdrowie i wiek długi.
Lecz gdy oczy jej spotkały śmiały, pyszny wzrok Ma- 

sława, drgnęła, jakby za zbliżeniem się ducha ciemności.
— Jakże sądzicie, kneziu — ozwał się jeden ze starców, 

gdy wyszła Ziezilia — od czego mamy zacząć naj pierwej. 
Powiedzcie, co myślicie?

— Iść na Kielce natychmiast i wypędzić Dobrogosta— 
rzekł krótko kneź, a gród obsadzić swoimi ludźmi.

— I  cóż tam będziemy robili? — zawołał Masław. — 
Zamkniemy się w grodzie i wezmą nas odrazu, jak niedźwie
dzia w ostępie. Nie, to się na nic nie zdało, lud do takiej 
wojny nie zdolny, ja  go znam dobrze. Jedyna wojna, możli
wa dla nas, w zaroślach leśnych, w puszczy; dręczyć wciąż 
przeciwników, szkodzić im na każdym kroku, ńie dać im 
tchnąć, ale samym tak się ukrywać, by nas nawet nie wi
dzieli, oto jak jedynie możemy wojować.
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— To chłopska wojna — rzekł kneź chmurnie.
— A my kogo uiamy pod ręką, jeśli nie chłopów? — 

zawołał Masław. Przecie nie mamy, jak Bolesław, rycer
stwa, które umie zdobywać grody i twierdze; ten motłoch po
gardzony, to cała nasza siła.

— Ale tym sposobem wojna może trwać lata cale, 
a nic nie stracimy ani też zyskamy — odparł kneź. — Trze
ba coś ważyć, by coś mieć.

— Ale gdybyśmy poszli za waszą radą, kneziu — rzekł 
Maslaw — odrazu wszystko byłoby stracone, bo zgniecionoby 
nas ze szczętem. Przedewszystkiem musimy pociągnąć za 
sobą wszystkich drwali z puszczy, łowców, węglarzy, cieśli, 
rybaków, kuśnierzy — cały ten lud leśny, który wciąż w pu
szczach przebywa i dotąd żałuje starej wiary. . Wprawdzie 
mało się oni troszczą o wielkich bogów: Jesse i Zywie, ale nie 
mogą zapomnieć ściętych dębów i zasypanych źródeł świę
tych, bo te ich sercu najbliższe.

— A jeśli tego pożaru później nie będzie można uga
sić — ozwał się jeden ze starców bojaźliwie.

Masław uśmiechnął się szyderczo.
— Kto nic nie waży, ten nic niema, tak wyrzekł kneź 

Mszczuj — powiedział drwiąco. — Gdy się boicie, to lepiej 
nic nie rozpoczynać.

— Lud będzie się obawiał Bolesława -— ozwał się ktoś 
z obecnych.

— A czy to Bolesław nie może zginąć na wojnie, Jeśli 
nam tego będzie potrzeba? — rzekł Masław. — Gzy to tru 
dno rozpuścić pogłoskę o jego śmierci, jeśli ta  śmierć sama 
nic domyśli się i nie pospieszy dopomódz nam w zamiarach?

— A gdy Bolesław nagle powróci, to cały motłoch, 
chcąc uzyskać przebaczenie, zwróci się przeciw nam —wtrącił 
Dratioinir.

— Wtem też rzecz, żeby go tutaj nie puścić — odparł 
Masław. — Czy to trudno znaleść sobie silnych sojuszników, 
gdy i tak potęga jego stworzyła mu już niejednego nieprzyja
ciela. Dla czego mamy być wciąż pod wspólnym rządem 
wraz z Polanami, kiedy ziemia krakowska wprzód była oso
bno; żyją jeszcze ludzie, którzy to pamiętają!

— Więc sądzicie, że lepiej być pod Niemcem lub Cze
chem, niż pod Bolesławem? — spytał Drahomir, wciąż 
z ironią. — Jabym  sądził, że nam ta zmiana chyba na dobre 
wyjść nie może...

— Cicho bądź, Drahomirze, rozkazuję ci! — krzyknął 
kneź Mszczuj surowo. — Niech nie słyszę więcej podobnej 
mowy.

Drahomir umilkł, ale obaj z Masławem mierzyli się 
groźnym wzrokiem.

Gwarna narada trwała jeszcze czas jakiś; lecz tylko 
Masław i kneź Mszczuj gotowi byli śmiało wystąpić, inni tak 
bali s;ę Bolesława, że nie mogli się zdobyć na żaden krok 
stanowczy. Czuć było, że nawet w razie, gdyby się plan po
wiódł, oni nie potrafią nigdy działać śmielej i rzeźwiej. Nie
którzy z synów owych starców byli teraz wraz z królem na 
wojnie, oni też, korzystając z ich nieobecności, ofiarowali swe 
gródki na schronienie dla pogan. Uradzono przedewszyst
kiem, że niepodobna dopuścić na zbudowanie klasztoru i osa
dzenie tam księży, którzy by natychmiast pozyskali wpływ na 
ludność okoliczną. Gdy już wszyscy zaczęli się zbierać do 
odjazdu, kneź znów kazał podać miodu.

— Pijmy na Nyę! — zawołał Masław, podnosząc cza
rę. — N a zgubę wrogom naszym!

Wszyscy naśladowali za nim ów obyczaj starodawny, 
stosowany niegdyś u Słowian na stypie pogrzebowej, gdy 
przysięgano, zemstę wrogom.

— Na zgubę wrogom naszym!—powtórzył kneź Mszczuj, 
wychylając czarę.

Tylko jeden Drahomir milczał posępnie.
Przed odjazdem, gdy już reszta gości zaczęła wsiadać 

na koń, Masław wziął na bok starego knezia i rzekł mu pół
głosem ale stanowczo:

— Kneziu, obu nam wyjdzie na dobre gdy za jedno 
wciąż trzymać będziemy; wy mnie potrzebujecie a ja  was. Nie

zawadziłoby więc zawrzeć ściślejsze związki, przezemnie bo
wiem wszystko możecie zrobić, bezemnie nic Gdy zaś bę
dziemy razem, nikt nam nie da rady, nawet Bolesław. J a  
bowiem mam straszną potęgę w ręku; wiecie, że lud tylko 
mnie jednego słucha...

— Do czegóż to zmierza? — spytał kneź zimno.
- Oto do tego, kneziu, byście mi oddali waszą dziewę, 

tę krasną dziewę, która miód nalewała. Wtedy ja  wam po
przysięgnę wieczny sojusz...

— Ziezilia bogom poświęcona, nie może więc być odda
na w małżeństwo, innej zaś dziewki nie mam — odparł kneź 
dumnie.

— Wymawiacie się — wybuchnął Masław — dla tego, 
że wy kneź, a ja  z chłopskiej krwi pochodzę! Znam was do
brze, wy dumne plemię, pogardzacie tymi, których macie za 
niższych od siebie!

— A choćby i tak — odparł kneź wyniośle.
— Ale my mamy zęby — odparł Masław szyderczo. — 

Strzeżcie się, strzeżcie, powiadam wam, i ty kneziu i ten twój 
syn dumny, I o kiedyś możecie pożałować żeście nie zrobili 
tego, czego od was żądałem.

— Gróźb się nie lękam i gardzę niemi, szczególniej 
gdy z takich ust pochodzą — odrzekł kneź zimno. — Na 
groźby znajdą się groźby, a dziewkę choćbym mógł nie oddał
bym chłopu!

— A  ten chłop gardzi wami, wy, plemię pyszałków, 
i kiedyś przyjdzie może czas, że sami będziecie się ubiegali 
o zwiąski z nim, ale wtedy on je podepcze nogami, ot tak!

I  uderzył nogą w ziemię. Poczem, wypadłszy na po
dwórze, wskoczył na koń i oddalił się szybko. Reszta gości 
była już w dolinie i nikt nie wiedział co się przed chwilą od
było między lcneziem a Masławem.

Nazajutrz Ziezila przędła w świetlicy, przy oknie, gdy 
wszedł Drahomir. Nie wyrzekłszy słowa do siostry, usiadł 
przy stole, wsparłszy głowę na ręku, pogrążony w ciężkie 
dumy. Lecz nagle Ziezila wstała z miejsca i stanąwszy przed 
bratem, ozwała się nieśmiało:

— Pozwolisz mi bracie rzec sobie słowo szczere? Wiem 
cześć, którą winuam ja, dziewka, starszemu bratu; zawszeni 
ci była posłuszna i podległa, jako przystoi siostrze. Ale na 
sercu mi leży sroga troska. Nie mieszam się do tego co 
czynicie oba z ojcem, boć to nie moja rzecz, lecz powiedz mi: 
wszak prawda, że chcecie się wiązać z tym Masławem, który 
był tu wczora? O, nie czyńcie tego, błagam was na bogi 
wielkie! To człowiek zły, to człowiek przeklęty, on z Czar- 
nobogiem w zmowie, serce mi to powiada. On nam przynie
sie nieszczęście, nie słuchajcie jego namów!

— Ziezilo, co ci to? — zawołał Drahomir, wstając. — 
Co dziewka ma się mieszać do spraw męskich? Skąd ci to 
przyszło do głowy? Trzymać będę z tym, kogo ojciec mi 
wskaże, wszak wiesz, że jego wolą wszystko tu stoi.

— A więc i jego proś, błagaj, niech z nim nie trzyma. 
J a  nie wiem nic, prócz tego, źe on nam przyniesie zgubę!

— Nie mogę nic radzić ani odradzać ojcu, znasz go, że 
on nikogo nie zwykł słuchać. Gdyby on wiedział o tem, że 
dziewki do jego spraw się mieszają!

— O, biada mi, biada — jęknęła Ziezila. — Nikt mię 
nie słucha, a ja  przecież czuję, źe wy na zgubę idziecie! 
O, zlituj się bracie — zawołała nagle, padając mu do nóg — 
zlituj się sam nad sobą i nademną biedną. Jeden tyś mi po
został na całym świecie białym, odkąd macierz nasza w mogile, 
jeden coś mię bronił zawsze przed srogim gniewem ojca, coś 
mię opieką osłaniał. Bez ciebie cóż ja  pocznę nieszczęśliwa? 
Oto nic nie mam, jako ten świat szeroki, niby ta kalina sa
motna, miotana wichrem na polu! Z woli ojca zostałam bo
gom poświęcona, nigdy mi drużki weselnej pieśni nie zauucą, 
nigdy nie przejdę w szczęśliwy dom małżonka, nie opłakana, 
samotna, z dziewiczem wiankiem na czole w grób się położę. 
W tobie jednym mam wszystko; jak ta kukułka co po 
lesie zawodzi, tak ja  płaczę teraz u nóg twoich i błagam 
zmiłowania. Nie darmo, ach, nie darmo nazwano mię Zie-
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ziła, nie dla mnie słodka bogini Łado; od lat młodych tylko 
żałość mi znanal

Złote jej włosy okryły nogi Drahomira, wianek ruciany 
spadł z głowy, a łzy gorące oblewały stopy brata. Młody 
kneź uczuł, żejego bohaterskie serce mięknie od tych łez; 
podniósł siostrę z ziemi, usiłując ją  pocieszyć i ukoić. Białe 
ramiona oplatały go, niby wiotkie gałęzie powoju, owijające 
dąb potężny; gdy burze dąb zwaliły, pozostanie mu przynaj
mniej sława, że był kiedyś najpiękniejszym i najdumniej
szym w puszczy; może wysmukłe brzozy zapłaczą po nim 
chórem; lecz cóż się stanie z powojem?

(d. c. n.)
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D la dorosłych.

Na Kresach lasów. Powieść, Wacław Sieroszewski (Sirko).
Słowa Święte, pełne Boskiej mądrości w naukach, odpo

wiedziach, przypowieściach i przepowiedniach Pana naszego 
Jezusa Chrystusa z pism Ewangelistów, wybrane przez Józe
fa  Karpińskiego. Książka ta  aprobowana przez J . E. ks. 
arcybiskupa warszawskiego, zawiera wszystkie słowa Pana 
Jezusa w Ewangeliach przytoczone, z objaśnieniami gdzie, 
kiedy i w jakich okolicznościach wypowiedziane zostały. 
Podręcznik dla ochronek do użytku wychowawczyń i matek 

chrześcijańskich. Niezmiernie pożyteczna książka dla 
wychowania i kształcenia małych dzieci.

Metoda poglądowa buchałteryi amerykańskiej przez K . Jakob- 
sona.

Ze Starego Autoramentu. Typy i obrazki wołyńskie przez Jó
zefa D unina Karwiclciego.

W złocie przez Stańkę, powieść dla dorosłych.
Włościańskie stowarzyszenia rolnicze przez M . Malinowskiego.
0 kupnie gruntów, wiadomości praktyczne, prawne przez Stefa

na Holewmskiego.
Pan Gamajda, czyli wybory na wójta przez Klemensa Junoszę.

D la młodzieży.
Adam Mickiewicz. Upominek jubileuszowy.
0 morzach i lądach opowiedział M. Brzeziński.
Z życia ludzi i zwierząt.
Doczekali, powieść z dziejów Serbii przez Teresę Jadwigę. 
Samouczek, metody polsko francuskiej Beusnera zeszyt VI. 
Krótka składnia języka polskiego łącznie z zasadami ożycia 

znaków pisarskich, ułożył, W ł. Kokowski.
Tegoż: Krótka Entymologia języka polskiego.

C zarna lwica. — Jubileusz depeszy. —  W alka p a jąk a  z osą.

W  paryskim „Jardin des plantes” podziwiają obecnie 
zwiedzający niezwykły okaz lwiego rodu. Mianowicie z Tim
buktu przywieziono czarną lwicę, znalezioną w oddaleniu 200 
kilometrów od Timbuktu, w głębi puszczy. Je s t to nader 
rzadki okaz, od czasu do czasu spotykany w Saharze. Lwica 
liczy 4 miesiące życia, karmią ją  mlekiem i pieczonem 
mięsem.

Dnia 29 sierpnia r. b. minęło lat 40 od wysłania pierw
szej depeszy przez ocean Atlantycki. Okręt angielski „Aga- 
memnon” zetknął się w dniu 29 lipca 185:5 roku na pełnym 
oceanie z amerykańskim okrętom „Niagara” i wówczas połą
czone zostały dwa końce drucianej liny podmorskiej. W d. 29 
sierpnia jednak przesłała dopiero pierwszą depeszę królowa 
angielska Wiktorya, do prezydenta Binchamana Nowy ten 
drut przetrwał zaledwie dwa tygodnie, przerwał się i pogrą
żył w głębiach morskich. Dopiero w roku 1866 przeprowa
dził okręt „Great Eastern” stałą linię podmorską pod ocea
nem Atlantyckim.

Ciekawy przykład walki pająka z osą opisuje pewien 
badacz. Pająk siedział najspokojniej w swej sieci, gdy wle
ciała w nią wielka osa; w tej chwili zerwał się z miejsca, rzu
cił w bok, przebiegł nad nią ze strony tylnej i zdaleka zarzu
cił nić, która, niby lasso, oplątała jednę z nóżek osy. Po 
spełnieniu tego cofnął się i pozostał w położeniu wyczeku- 
jącem.

Osa usiłowała się tymczasem uwolnić z tych pęt i gdy 
prawie jej się to już udało, pająk znów się zbliżył i nowe 
lasso zarzucił, poczem oddalił się, wyczekując z natężoną 
uwagą. Po chwili począł biegać w około osy, oplątując ją  
wielu zwojami nici, lecz wciąż trzymając się od niej w pe- 
wnem oddaleniu.

Gdy zaś owad przerwał na chwilę swe szamotanie, wów
czas skorzystał z odpowiedniej okazyi, rzucił się na osę i po
czął ją  już owijać swemi nićmi dokładnie, zbliska. Po upły
wie niecałej minuty, osa wyglądała już jak poczwarka w ko
konie; pająk jednak chodził w około niej, oplątując ją  
w dalszym ciągu i przerwał swą pracę dopiero wówczas, kiedy 
mógł się w zupełności uspokoić, albowiem z pod biało-szara- 
wego pokrycia woale juz osy widać nie było.
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WIECZORY RODZINNE

ALABASTROWA CZARA.

W  posęp n y dzień  je s ie n n y  grom adka dzieci, siedząc  
k oło  kom inka rozm aw iała pow ażnie. N ajstarsza dziew 
czy n k a  przypom inała  słow a z E w a n g e lii, słyszanej rano 
w  k ośc ie le  o n iew ieśc ie , która stłu k ła  alabastrow ą czarę  
i w y la ła  z niej w on n y  o le jek  na g ło w ę C hrystusa Pana; 
a g d y  uczn iow ie  P a ń scy  zarzucali je j m arnotraw stw o, 
C hrystus rzekł: D ajcie  pokój, czem u jej przykrość c z y 
nicie? D obry u czy n ek  przeciw ko m n ie uczyniła.

(Ew . św. M arka roz. 14).

— Jak żeb ym  i ja podobną ofiarę pragnęła  zrobić  
dla  C hrystusa P an a! —  zaw ołała  druga ze starszych  
d z iew czy n ek  — ale czyż to m ożliw e!

— To n iem ożliw e , bo przecie Pan Jezu s n ie  poka
zuje się już ludziom  na ziem i, tłom aczy ł je j brat przeko
nyw ająco .

M im o teg o  serce d ziew czyn k i p rzejęte było  g o to w o 
ścią  ofiary dla Chrystusa, i w ciąż m yślała  o puszce z dro- 
g o cen n em i w onnościam i, zebranem i przez n iew iastę  
z E w a n g e lii, a pod w p ływ em  ty ch  m yśli m iała jed n eg o  
razu sen  n iezw yk ły:

Szła drogą w yłożon ą  różnokolorow em i kam ieniam i. 
N a jed n y m  z kam ien i dużem i literam i w ypisana była

„m iłość”, na drugim  „w iara,” na in n ym  „dobroć,” to zno
wu „posłuszeństw o,” „cierp liw ość,” „praw da” i t. p. a ona  
w iedzia ła  jak ie  kam yki w yb ierać  pow in n a  i po ja k ich  m a  
stąpać. N a sam ym  końcu  drogi z ie len ił się w sp an ia ły  
ogród, p ełen  n ajp ięk n iejszych  k w iatów , k ie lich  k ażd ego  
kw iatu  zaw ierał kropelkę cudow nie w on ieją ceg o  balsa
mu. Pośrodku ogrodu, na złocistym  słupku stała  czara 
alabastrow a, m istern ie  rzeźbiona, a śc ieżk ą  opodal szed ł 
anioł srebrno - pióry. I rzecz niepojęta! ow ego  anioła  
z k w iec isteg o  ogrodu i d ziew czyn k ą  idącą po k am ien istej 
drodze łą czy ły  c ien k ie , d elik atn e, ja k  w łók n a  pajęcze  
struny srebrzyste.

Szła tak  d ługo, bardzo d łu go , w  tem  p osłyszała  g ło 
sik dziecinny: — P om óż mi w ejść  na ten  duży  kam ień! —

B y ła  to jej m ała  siostrzyczka, usiłu jąca nadarem nie  
przejść dróżkę, na której leża ł duży kam ień. D ziew 
czyn k a  n atych m iast w y c ią g n ę ła  ku niej ręce, a g d y  tak  
sp ieszy ła  z pom ocą siostrzyczce, struna łącząca ją  z an io 
łem  zadźw ięczała  słodko i anioł, zerw aw szy jed en  z k w ia 
tów , zebraną z n iego  kroplę w on n ości spuścił do czary  
alabastrow ej. P otem  m atka jej odezw ała się: —  Moje 
dziecko, je stem  bardzo zm ęczoną, n iech  się w esprę na 
tobie. D ziew czyn k a  skw apliw ie nadstaw iła  ram ię, na  
którem  m atka znalazła oparcie i znow u zadrgała srebrzy
sta struna, znowu kw iat przez anioła zosta ł zerw any i k ro 
pla balsam u przelana do czary. Pow tarzało  się  to za 
k a żd y m  dobrym  postępk iem  d ziew czyn k i i ty lk o  gd y  
przypadkiem  u p ływ ały  dnie bez żadnej z jej strony za
sługi, twarz an ioła b ladła i p ow lekała  się sm utkiem .

W e śn ie lata szybko m ijają, n ib y  krótkie chw ilk i; 
d ziew czyn k a  ted y  ujrzała się na ow ej drodze dorosłą, dą
żącą w ytrw ale  do zam ierzonego celu , a anioł zbierał w ciąż  
k w ia ty  jej zasług  i sączy ł z n ich  krople do czary, aż 
w  końcu  d ziew czyn k a  przem ieniona w  sędziw ą staruszkę, 
stanęła  u furtki ogrodu. G dy ją  otw ierała, w szystk ie  
struny łączące ją  z an iołem  stróżem  poraź ostatn i z a 
dźw ięcza ły  cudow ną m elodyą, a w  ogrodzie o czek iw a ł na  
nią drugi anioł i w chodzącą pow itał radośnie.

—  K to je s te ś  duchu przeczysty? pytała d ziew czyn 
k a - staruszka.

—  J estem  cnotliw ą duszą tw oją  — odparł an ioł —  
uśw ięcon ą  gotow ością  do ofiar, p ragn ien iem  uczczen ia  
C hrystusa w onnościam i zebranem i w  alabastrow ej czarze.

—  N ieste ty , tej czary n ie  posiadam  jeszcze  — żaliła  
się staruszka.

A n io ł w skazał jej w tedy stojącą na z łocistym  słup
ku czarę pełną b alsam icznych  w oni, zeb ran ych  po kropel
ce  z kw iatów  jej dobrych u czynków , a g d y  dziew czynka-  
staruszka u ję ła  ją  w  dłonie, dusza jej w  postaci anioła 
zajaśniała b laskiem  n ieśm iertelnej m łodości i p iękności.

D odatek  do N-ru 4 4  — 1898 r .
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T Y D z m i s r .

Pamiętaj mały mój synku: 
Niedziela — dzień odpoczynku! 
Poniedziałek, gdy zaświta,
Niech go każdy pracą wita.
I  ty synu, chociaż mały,
Pracuj pilnie dzionek cały. 
Trzeci z rzędu idzie wtorek,
Jeśli chcesz mieć pełen worek, 
Ucz się pilnie, bądź ochoczy,
Bo i to dzionek roboczy.
Środa, czwartek, piątek idzie, 
Żyć jeżeli nie chcesz w biedzie, 
Gdy się dzielić chcesz z rodziną, 
Niech ci marnie dni nie płyną, 
Niech twe serce kocha, czuje — 
Niech myśl, ręka twa pracuje! 
Zbliża się wreszcie sobota, 
Kończy się w wieczór robota,
A  nazajutrz znowu czeka 
Odpoczynek dla człowieka.

N I E P R O S Z E N I  G O Ś C I E .

Do rzędu n ieproszonych  i bar
dzo n aw et n iep roszon ych  gości 
n a leży  bezw ątp ien ia  pchła, m u si
my w ięc  i o niej w spom nieć z k o 
lei, zw łaszcza, że  je s t  nader n a 
trętną w  sw y ch  odw iedzinach , 
choć naturaln ie za przedm iot do 
rozm ow y słu ży  bardzo rzadko.

M ałe to je s t  i niepozorne stw orzen ie, a jed n ak  zręcz
niejsze daleko od najlepiej w yćw iczo n eg o  akrobaty. G dyby  
człow iek  skakał tak  zręczn ie jak  pchła, m óg łb y  przesko
czy ć  dużą kam ien icę. N ie  w ierzycie?  A  jed n ak  tak 
jest, bo pchła  robi 1000 razy w ięk sze  skoki niż d ługość  
jej cia ła  w yn osi. I to je j szczęście, bo czem b y się obro
n ić m ogła? Skrzydeł niem a, u ciek ać też  prędko n ie po
trafi, w y g in ę ła b y  już oddawna.

A  przecież i ona jest żyw em  stw orzen iem  i ona  
ch cia łab y  żyć trochę na św iecie .

W ie  dobrze, że cz łow iek  je s t  jej n ajw ięk szym  n ie 
p rzyjacielem , w ięc stara się  n ie w ch od zić  m u w  drogę. 
M ieszka sobie skrom niutko w  szparach p od łog i, w  dyw a
nach, w m eblach  lub w  ubraniu ludzkiem . Trzeba przy
znać, że to ostatn ie m ieszkanie n a jw ięce j s ię  je j podoba, 
bo tam  i ciep ło  i m iękko i p o ży w ien ie  blisko. A le  do 
człow iek a  w ted y  ty lk o  się zbliża, g d y  je s t  dorosłą, bo 
m ałe n ie m ogą je szcze  do n iego  się dostać.

W yszed łszy  z jajka, pchła  m ieszka  w  c iem n ym  
zakurzonym  kącie  za szafą i w yg ląd a  w tedy jak m ały  
’ 'a ły  robaczek z ja sn em i oczam i. U  spodu m a m alu tk ie

szczecin k i, które zastępują jej nóżki, a że sam a je s t  bar
dzo m ałą, w ięc przy ich  p om ocy z ła tw ością  m oże b iegać  
po ziem i. O na by i na środek pokoju w y b ieg ła , ale taki 
ju ż  zw yczaj u pcheł, że z c iem n eg o  kąta w yd ostać  się im  
n ie w olno.

M atki n ie  op iekują się dziećm i, w ięc  m łoda liszka  
m usi sam a szukać sob ie p ożyw ien ia . P rzy  śc ian ie  zn aj
dzie uśn iętą  m u ch ę, to jej na d ługo starczy , później żyw i 
się odrobinką ch leb a  i jakoś tam  ośm  dni przeżyje. P o 
tem  ow in ie  się  p ajęczynką, którą z sieb ie  w ysn u je, za 
m ien i się  w  poczw arkę i uśn ie.

J ed en a śc ie  dni spała, a tak m ocno, źe n ie czuła jak  
w  c ie le  jej u tw orzy ły  się trzy części: g łów k a, piersi i od
włok; ja k  jej sześć nóżek  urosło, z których  jed n a  para 
je s t  bardzo silną, i jak  cała  przybrała barwę ciem no-bron- 
zow ą, połyskującą.

A ż nareszcie skórka poczw arki pękła! żyw a i w esoła  
pchła w yskoczyła , dziw iąc się, że taką je s t  inną niż da
w niej .

C iem ny kąt stał się ju ż  dla niej n iew ła śc iw y . D osyć  
ju ż  m iała  kurzu i złej straw y, w ięc  skierow ała się do sy
p ia lnego  pokoju i zaw ędrow ała do łóżeczk a m ałej Jan i.

I dobrze byłoby ty m  stw orzonkom  na św iecie , g d y 
by ludzie n ie staw ali im  na przeszkodzie. W prow adzili 
oni zw yczaj w ysyp yw an ia  szpar w  łóżkach  proszkiem  
perskim .

Jak że  to m ożna! to zabójczy zapach dla p cheł. 
Inni znow u w szystk o  trzepią i czyszczą: ubranie, m eb le, 
dyw an y, pościel, gd zie  w ob ec tego  b iedne p ch ły  m ogą  
się  ukryć?

N ie  dość na tem  są i ta cy  co uw zięli się w ym iatać  
kurze ze w szy stk ich  kątów.

— Z rozum iejcie m oi państw o —  m yśli zapew ne  
pchła — ja k ie  to barbarzyństwo! G dzież b ęd ziem y sk ła
d a ły  nasze jajka , czem  będą się ży w iły  nasze dzieci? N a  
szczęście , n ie  w szystk ie  gosp od yn ie  są tak ie  porządne, 
w ięc sądzę, że  nasz ród n ie w y g in ie .

D odać trzeba, źe p ch ły  są bardzo zm yślne i nadają  
się do tresow ania. Od czasu do czasu przejeżdżają po 
m iastach przedsiębiorcy i pokazują różne ćw iczen ia  ty ch  
m alutk ich  ow adów . W in szu jem y im  cierp liw ości.

M arya Weryho.

D Ł U G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Zofię :E5-u.d.ia.iclsą,-

(D alszy c iąg )

— Ju ż mi się teraz m oje kajdany lżejszem i w y d a 
w ać będą — m ów ił Skałka.

W iosna m ijała — przyszło gorące lato. Jan k a z a le 
w ał pot kroplisty  przy pracy i n ieraz m yślał, że g d y b y  n ie  
litośc iw e serce tej dobrej d ziew czynki, która go  w y sw o 
bodziła z kajdan, b y łb y  zg in ą ł z utrudzenia. N ieraz też  
m yśla ł z tęsk n otą , jak ib y  b y ł szczęśliw y, g d y b y  m ógł ją
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je szcze  raz zobaczyć; a le  dozorczyni dobrze ją  strzegła. 
U p ły w a ły  m u dni jed n osta jn e, nużące —  n ie  w ie le  m ógł 
n a w et rozm awiać ze sw oim  tow arzyszem ; bo g d y  się  
schodzili na n o c leg , tak byli znużeni pracą całodzienną, 
ż e  za led w ie słów  k ilka  zam ien iw szy , u syp ia li snem  tw ar
dym . R ok ju ż  m inął od chw ili, g d y  J a n ek  przez T ata 
rów został porw any.,, Czyż dziadek  mój żyje jeszcze?  
B ied n a  m atka w yp łak a ła  oczy  za m ną — H ania p ew n ie  
nieraz także p łacze — a ja  naw et don ieść im  n ie  m ogę, 
co się ze m ną dzieje... m oże i lep iej, że n ie  w iedzą  —  ser
ca by im  p ęk ły  z ża lu ”. T ak nieraz m yśla ł J a n ek  —  bo 
n ig d y  — n ig d y  tęsk n ota  za sw oim i, n ie sch od ziła  m u  
■i serca.

Raz m odląc się w  południe, zaw oła ł półgłosem :
—  O B oże, k ied y  ju ż, k iedy  pow rócisz m nie do kra

ju , do m ojej rodziny! W szakże ja  je stem  ostatni z rodu: 
n iech  n ie  g in ę  m arnie w  n iew o li tureck iej.

G dy d om aw iał s łó w  ostatn ich , rozch y liły  się ga łęz ie  
•osłaniające go  przed skw arem  i ukazała się wśród n ich  
g ło w a  w turban ie tureck im , ale J a n ek  po sk ośn ych  
oczach , patrzących  z pod teg o  turbanu, poznał Tatara. 
Zadrżał, m yśląc, że g ło śn a  je g o  m odlitw a w yw oła ła  w e  
w rogu oburzenie, że  n ie lito śn ie  skarci go  ten  barbarzy- 
■niec, —  a n iem a ju ż  Z ulejki, by w strzym ała  bolesny cios  
zaw ieszon y  nad jeg o  g łow ą. L ecz  ja k ież  było  je g o  zd ziw ie
n ie , g d y  Tatar postąpił krok bliżej i stanął przy nim  n ie  
okazując gn iew u , przeciw nie jak ieś m iękk ie  uczucie  lito- 
-ści odbiło się na je g o  oliw kow ej tw arzy... O dziwo! Tatar 
przem ów ił po polsku  — języ k iem  złam anym , ale przecie  
zrozum iałym  dla Janka. B ied n y  ch łop iec tak n iesp od zie
w anie uderzony dźw ięk iem  m ow y rodzinnej, rzucił się do 
n ó g  Tatara, o b j ą ł j e i n a  g ło s  się rozpłakał. Tatar pod
n ió s ł g o , — uw ażnie popatrzył m u w  twarz, i zapytał:

— Skąd jesteś?  Jak  się nazyw asz?
J a n ek  drżąc na całem  c ie le , jak  listek  osiny, od p o

w ied z ia ł przecie w yraźn ie.
—  J estem  z P o lsk i — n azyw am  się Jan  Sęp.
T atarow i m ig n ę ły  w  oczach ja k ieś  dziw ne blaski,

r w i  śc iągn ął — coś p rzyp om in ał sobie.
—  O jciec twój ja k  się nazyw a?
—  O jciec  mój daw no n ie  ży je  — n azyw ał się A n- 

rzej,
Tatar w zn iósł ręce do góry. —  O A llach! Ałłaoh! 

J lach ! —  w ykrzyknął po trzykroć. A łła ch  postaw ił cię  
a m ojej drodze, bym  sp łacił dług w dzięczności...

P o  chw ili znow u ściągnął brwi — coś w aży ł w m y- 
lach.

W ja k i sposób d osta łeś się do niew oli? — zapy- 
ał n iesp ok ojn ie .

Jan ek  opow iedzia ł zw ięźle  lo sy  sw ego  porwania.
—  D zięk i ci, A łłachu! U kradziony, m oże więc też  

y c  odkradziony.

J an ek  stał osłup iały , n ie  rozum iejąc znaczen ia  ostat- 
ich  słow  Tatara. T en  zw rócił się do n ieg o  i rzekł:

— Idź do sw ojej roboty, A łłach  cię w ysłu ch ał, jutro  
> tej sam ej porze przyjdę tu do c ieb ie . R ozch ylił gałę- 
ie i w yszed ł z pod drzew a. P o  ch w ili św ist przeraźli
wej p iszczałk i w ezw ał n iew o ln ik ów  do pracy. J a n ek  
•ył tak  w zruszony całem  tem  zajściem  z n ieznajom ym  
atarem , tak zdziw iony, że  n ie  otrzym ał od n iego  razów

lub k lątw y, le cz  łagodne, dobre słow a, k tórych  n ie  poj - 
m ow ał je szcze  dok ładnie, a le  które przecie p rzyn iosły  
m u jak ieś u k o jen ie  —  że jak  n ieprzytom ny ją ł się pracy. 
Co ch w ila  staw ał, taki czu ł chaos m yśli, k tórych  rozplą- 
tać  n ie  m ógł. Od dnia, g d y  za w staw ien iem  się Z u lejk i, 
ukochanej córki baszy, (bo n ie  w ątpił, że ona to spraw iła), 
k ajd an y opad ły  z n óg  jeg o , b y ł ja k b y  pod w yjątk ow ą, 
niew idzialną opieką; bo od tej pory, żaden dozorca n ie  
podniósł n aw et bata na n iego . I teraz w łaśn ie , k ied y  
w aży ł w  sw ej g ło w ie  słow a sły szan e przed godziną, 
i przystanął, trzym ając w  ręku taczk i c iężk ie , p ełn e  w il
gotnej g lin y  i z iem i, przeszedł obok n ieg o  dozorca, o d 
w racając g ło w ę na bok, żeby m ógł go  n iby n ie w idzieć. 
J a n ek  ocknął się , zrozum iał doniosłość jak iejś  ta je m n i
czej op iek i nad sobą — i w yszeptał:

—  B ó g  dobrotliw y o toczy ł m n ie sw oim i aniołam i, 
m atka m i tę  łask ę w ym od liła  —  oni m nie strzegą, ńa 
sw oich  rękach  piastują i n ie dają n ic  z łego  zrobić, a ja  
n iew d zięczn y , ty le  razy upadałem  na duchu, ty le  łez  
gorzk ich  w y la łem ; traciłem  cierpliw ość... i nadzieję!

J ą ł się znow u pracy z now ą siłą, która w stąpiła  
w eń  z przekonaniem , że B ó g  w ysłu ch a ł m odłów  m atki 
jeg o  i ma go  w  w idocznej sw ej pieczy.

N azajutrz Tatar staw ił się na słow o i za led w ie J a 
nek  odm ów ił p ierw szą m odlitw ę pod zie lon ą  kopułą s w e 
go  kościoła , g a łęz ie  rozch y liły  się ja k  wczoraj i Tatar 
stanął przed nim .

—  Słuchaj —  przem ów ił bez żad n ego w stępu  —  
przyszła ch w ila  tw eg o  u w oln ien ia  —  ale  potrzeba ci z e 
brać się  u .* ,/ielką odw agę.

Jan ek  w yprostow ał się —  odblask dum y strzelił mu 
z oczu.

—  Z dziada pradziada n ie zn a liśm y  braku odw agi — 
i ja  go  w  żadnej okoliczności n ie  znam .

— O jciec tw ój obdarow ał m ię w olnością  przed
laty...

—  A ch , to ty? — przerw ał m u Janek  zdum iony —  
toś ty  ten  je n ie c , o k tórym  mi ty le  opow iadano; tak k o 
chający  sw oje step y , a taki w ierny sw ojem u słow u.

—  Tak, to ja  b yłem  u w oln ion y  przez tw eg o  ojca, 
i dziś A łłach  stawia cieb ie  na m ojej drodze po to, bym  
sp łacił d ług w d zięczn ości.

— J este ś  tu panem ? tyś basza? — w ykrzyknął u ra 
dow any chłopak.

—  N ie ,  je stem  jed n y m  z p ierw szych  s łu g  je g o . 
W ykradnę c ię , u łatw ię u c ieczk ę  — ale i ty  m usisz dopo- 
m ódz m i w tem  w łasną roztropnością i odwagą.

Jan k ow i oczy  za św iec iły  radością. — O B oże, dzięk i 
Ci! —  zaw ołał w zruszony. — L ecz po ch w ili posm utniał.

— Co ci? — zapytał Tatar.
Jan ek  oczy  spuścił i stał m ilczą cy .
—  Co ci to? — pow tórzył Tatar n iec ierp liw ie .
—  Czyż m ogę w racać do sw oich , b ez  w iad om ości 

ob ecn ego  pana m ego? K rzyw dzić go  przez to? W szak  
i ty  n ie ch c ia łeś w ów czas u ciek ać sam ow oln ie , by n ie  
skrzyw dzić m ego  ojca.

—  Ja b yłem  praw ow itą je g o  w łasnością , bo jeń cem  
w ojennym ; o jc iec  tw ój, zdobył m n ie, narażając ży c ie  
swoje! — ty ś n iew oln ik iem  ukradzionym  — przehandlo- 
w an ym  — A łłach  ch ce tw ojej w o ln o śc i, g d y  m nie tu
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sprow adził. S łuchaj i czyń  co ci rozkażę. N astają  teraz  
n o cy  c iem n e — dziś, jutro —  m oże za k ilka  dni —  m oże  
za tydzień, teg o  stanow czo p ow ied zieć  n ie  m ogę, w  ch w i
li g d y  dozorcy będą zapędzać n iew oln ik ów  na noc, zrobi 
się  m ięd zy  n im i hałas, zg ie łk , jak aś n iby kłótnia; — do
zorca sto jący  u w ejśc ia , zw róci się  naturalnie w  stronę  
te g o  krzyku, b y  się  przekonać o przyczyn ie  zajścia; ty  
w  tej chw ili w ym knij się  i zam iast w ejść  w e drzwi pod
ziem ia, przyciśnij się  do m uru, potem  cich o  posuwaj się  
w zdłuż k am ien i — n ad słu ch u jąc  czy  cię n ie  n aw ołują  —  
to jest, czy  dozorca nie spostrzegł, że  cię n iem a na m iej
scu; g d y b y  się to  stało, w róć jak  najprędzej, tłóm acząc  
ja k  bądź sw e spóźnienie; je ż e li  n ic  n ie  przerw ie c iszy , to  
posuw aj się  c iąg le  pod m urem  aż do m iejsca, gd zie  rośnie  
tam aryks, w suń  się pod je g o  g ę ste  ga łęz ie  i tam  stój c i
cho, bez szm eru; ch oćb y  w ted y  w ołano, n ie odzywaj się, 
czekaj! T en , k tóry przyjdzie po cieb ie, zarządzi dalszą  
tw o ją  ucieczkę! N ie  obawiaj się g o  — to będzie syn  mój, 
do k tórego  tak  tęsk n iłem  w  n iew oli.

R zek łszy  to, odszedł sp ieszn ie.
J an ek  pozostał na m iejscu  zdum iony, szczęśliw y  —  

w  g ło w ie  m u szum iało.
(d. c, n.)

S Z A R A D A .
U łożył A leksander W.

Że pierwsze znaczną rzek ą , geografia uczy, 
Drugie w spak, gdy nam  praca  lub  u p a ł dokuczy 
Oblewa czoła nasze. A znów wszystko razem  
W prost, czyli w spak czytane je s t zaw sze obrazem , 
O gólnego zniszczenia, ja k  b ib lia  w skazuje,
U  nas zaś bardzo znana powieść opisuje.

PROZA DO PRZEROBIENIA NA W IERSZE.

D żdżysta ju ż  jesień , liść sp ad a  z drzew a, nie śpiewa ptaszek 
w nagich  gałęziach. J a k  stracone m arn ie  dni młodości, zw arzone 
szronem  liście pod stopą. K ruche, a w iotkie suche, bezbarw ne, po 
lesie ciem nym  niesie w ia tr płochy.

R E B U 8 I K .
ułożył A. W .

w w w w J  _
f . Cmw pierw ,  s łu -ga  mm—
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Łamigłówki kryształowej:

K
K 0 t

M u c h a
M e c h 1 i n

Z o r o a s t e r
K o c h a n 0 w s k

K 1 0 n 0 w i c z
F r 0 w a r d

P a s e k
0 k 0

1

Łamigłówki geometrycznej:

Skrzynka do listów.

Pani C. Odpowiedź pocztą w krótce szanownej pan i wy
ślemy.

Kotce posyłam y żądane dodatk i, a  n a  dłuższe liścik i chętnie 
dłuższe odpow iedzi daw ać będziemy.

Figlarnemu chłopczykowi za serdeczne w yrazy dziękujem y, 
cieszymy się bardzo , że czytanie Wieczorów spraw ia ci ty le  p rz y je 
mności. Nie w ątpim y, że w położeniu Jan k a , bohatera  „D ługu 
w dzięczności” okazałbyś się rów nie dzielnym  i zacnym  chłop
cem. D ruga  część „L a ta jące j ry b y ,” stanow iąca całość o d rębną , 
d rukow aną będzie w roku  przyszłym .

D obre rozw iązan ia  zadań  i łam igłów ek przysłali: Marya K.,
Złota rybka, Ignaś i Kasia B., Czarna wiewiórka, Sęp, Helen
ka Z., Józio Ch., Staś L. i Alina M.

Poczciw a m oja Kurko Z Polesia jakim  miłym i serdecznym  
obdarzyłaś m nie liścikiem! D ziękuję ci bardzo za przy jazne wy
razy  i choć nieznajom a, p rzy jaźń  tw oją cenię i odpłacam  ci się w za
jem nością. Z agubiony num er W ieczorów wysyłamy. N a wypa
danie włosów pom aga dość skutecznie wcieranie araku  lub konia
k u  i zda je  się, że żaden z tych środków  nie wpływa na kolor 
włosów. Przedew szystkiem  jed n ak  należy dbać o ogólny stan 
zdrow ia, un ikać  zm ęczenia, aż do zapotn ien ia  głowy, wielkiej ilości 
śp ilek , zaw iązyw ania włosów plecionką, mocnego przy tw ierdzan ia  
grzebieniam i, silnego czesania, nieuw ażnego w yrywania, spełn ia
ją c  te  w arunki, włosy pozostaną długie, i obfite. Po  recep
cie poświęcam kaw ałeczek m iejsca na przesłanie ci serdecznych 
wyrazów, z p rośbą , byś w krótce nowym listem  obdarzyć chcia ła , 
p rzy jazn ą  ci

Jaskółkę.

AoaBoaeuo U,eH3ypoio. BapmaBa 12 OkthCpm 1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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I

KRYSTYN GOZDAWA.

Przed siedmiuset luty, po obu brzegach Wisły, tam, 
gdzie Płock i Warszawa, to jest w części kraju zwanej Ma
zowszem, panował wnuk Bolesława Krzywoustego, książę 
Konrad. Ojciec, Kazimierz Sprawiedliwy, kilkoletniem odu- 
m arł go dzieckiem i nie mógł w synu zacnych swoich zaszcze
pić zasad; wyrósł przeto Konrad na młodziana tęgiego lecz 
bez rozumu i serca. Chociaż w chwili'objęcia rządów miał 
lat szesnaście, żadnej jednak nie okazywał ochoty do czynów, 
nic nie przedsięwziął dla zjednania sobie miłości narodu lub 
sławy. Zamiast strzedz granic, ścigać złoczyńców, godzić 
zwaśnionych i pilnować porządku, po całych tygodniach ze 
zgrają swawolnych dworzan w puszczach rozległych polował 
na jelenie i dziki; podczas pobytu w stolicy we dnie spał, 
w nocy ucztował, słuchając pochlebstw, niedorzecznych pio
senek i gawęd.

Próżnował książę, chociaż krainie poważne zagrażały 
niebezpieczeństwa. N a północ Mazowsza, ku morzu B ał
tyckiemu, pomiędzy Wisłą i Niemnem mieszkał lud nieokrze
sany, zuany pod nazwą Prusaków. Obcą była Prusakom 
wiara chrześcijańska, obcemi urządzenia społeczne, które 
w Polsce i innych krajach dla pomyślności człowieka istniały 
już oddawna. Nie rozumieli oni jeszcze potrzeby pracy 
i żyli z dnia na dzień, jak  zbóje, przeważnie z łupów zdoby
wanych na-ludności sąsiedniego Mazowsza.

W łaśnie zuchwalstwo dzikiego ludu do najwyższego 
dochodzić poczęło stopnia, kiedy Konrad zamiast na granicy 
czuwać z orężem, wypoczywał po łowach na skórach nie
dźwiedzich lub ucztował. Przy tak niedbałym i lekkomyśl
nym księciu zmarniałoby pewnie Mazowsze do szczętu, gdy
by nie zabiegliwość i waleczność wojewody Krystyna.

W edle zwyczajów rycerskich miał Krystyn wyrżnięty 
na pieczęci znak rodowy, wyobrażający malowaną na kolor 
czerwony tarczę z bukiecikiem białych lilii w pośrodku, zwa
ny Gozdawą. Wielu Gozdawów, to jest krewniaków, używa
jących owego znaku, do wysokich doszło godności, a wszyscy 
dużego w narodzie doznawali szacunku. Książętom służyli 
wiernie, lecz nie płaszczyli się nigdy, umieli owszem w razie 
potrzeby wytknąć im zdrożność i śmiało powiedzieć prawdę.
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Za takie przymioty Kazimierz Sprawiedliwy, jako pan 
mądry, Krystyna cenił i wyniósł; wojewoda znowu wielką dla 
księcia miał miłość, którą później przelał na synów jego: owe
go Konrada i starszego Leszka, zwanego Białym. Osiero
conych młodzieńców zawsze z narażeniem osoby swojej gotów 
był bronić.

T.m to właśnie wsławiony wojewoda Krystyn Gozdawa, 
ratował Mazowsze wtenczas, kiedy Wnętrze krainy trapiły 
rozboje i inne złych ludzi łotro.wstwa, kiedy nieokrzesani 
Prusacy, korzystając z lekkomyślności Konrada, coraz Czę
ściej czynili napady i ze zdobyczą bezkarnie do leśnych wra
cali kryjówek. Krystyn łotrowstwom złodziejów i zbójów 
położył koniec, sądząc i karząc; Prusaków wielokroć' pobił, 
łupy odebrał i do szanowania granic przymusił. Tak się 
Krystyn dał Prusakom we znaki, że drżeli ńa samo o nim 
wspomnienie. Myśleli, że nie człowiekiem, lecz był jakąś 
istotą wyższą. Nazywali go bogiem mazowieckim.

Odetchnęli Mazurowie pod mądremi rządami Krysty
na i odzywali się głośno, że jemu by raczej, nie zaś Konrado
wi przystało być księcieln.' Lecz gdy zakwitła ku wojewo
dzie miłość wśród ludu, a ku młodemu księciu lekceważenie 
rosło i niechęć,—zazdrość ludzi nikczemnych przeciwko Kry- 
stynowi uknuła spisek i dzielnego męża zgubiła.

Był już Krystyn w wieku podeszłym, nie rokował sobie 
lat długich, więc nieraz zastanawiał się nad tem, co się po 
jego śmierci stanie z Mazowszem, nie znajdował godnego 
siebie następcy, w’Konradzie żadnych nie widział zalet, s łu 
sznie przeto niepokoiła wojewodę przyszłość krainy, krewnia
ków i dzieci. Rozuihiał, że młodego księcia możnaby jeszcze 
na lepszą naprowadzić drogę, więc; niby ojciec, ją ł się dawa
nia mu mądrych wskazówek i przestróg. Zamykał się często 
z Konradem w izbie, wyrzucał płochość i do życia stateczne
go nakłaniał. Książę udawał pokorę i szczerą do poprawy 
ochotę; skoro mu jednak wojewoda znikł z oczu, po dawnemu 
swawolił, owszem, w coraz większe wpadał próżniactwo.

Zaniepokojony teiń Krystyn, gdy się razu pewnego 
licznie panowie zjechali do Płocka na radę, wobec wszystkich 
zdrożności księcia, wytknął i strofował go ostro. Konrad 
zapałał gniewem i zemstą, a nienawiść ku wojewodzie umieli 
podniecić jeszcze dworacy, między którymi rej wodził wysoki 
urzędnik książęcy, przezwiskiem Czapla. On to Krystyna 
obmawiał, zazdrość w księciu budził, przypominając zdanie 
powszechne, źe wojewodzie raczej, nie zaś Konradowi, przy
stało być panem korony. Złość śrOgą tak daleko w końcu 
posunął Czapla, że rozgłosił, niby rzecz pewną, jakoby woje
woda godził na życie Konrada, jakoby zostać chciał księciem. 
Konrad złośliwym plotkom uwierzył. Zemstą ku Krystyno- 
wi pałając, kazał go pojmać, wyłupić mu oczy, do lochu cie
mnego rzucić, a potem zabić. Dzieci nieszczęśliwego woje
wody kazał wyzuć z majątku i z Mazowsza wypędzić.

Płakał lud mazowiecki po dzielnym wojewodzie Krysty
nie, cieszyli się dzicy Prusacy, źe będą mogli łupić Mazowsze 
bezkarnie. .Jakoż, wypadłszy rychło z kryjówek, wioski pa
lili, lud zabijali, rabowali dobytek. Gdy się zbliżali do 
Płocka, książę Konrad z żoną i dziećmi haniebnie uciekł i na 
drugim brzegu Wisły, to w Wiskitkach, to w małej naów- 
czas wiosczynie, Warszawie, szukał schronienia. Zamiast 
walczyć, dawał Prusakom odzież i bydło, prosząc, iżby wra
cali do siebie; skoro podarków zabrakło, zapraszał Konrad

panów mazowieckich na ucztę, szaty i konie zabierał im 
gwałtem i najezdnikom posyłał.

Zmiarkował książę, jakiej się zbrodni dopuścił, zabija
jąc Krystyna; zrozumiał także, że'tylko złość zazdrosnych 
stworzyła plotkę, jakoby wojewoda czyhał nażycie jego i za
mierzał zostać panem Mazowsza. Kazał owego Czaplę, jako 
główaego winowajcę śmierci Krystyna, uwięzić, męczyć 
i wkońcu zabić; lecz tym postępkiem nie uspokoił udręczeń 
sumienia, ani zabezpieczył krainy od wrogów. Często mi 
długie godziny zamykał się w sobie i w rozpaczy się targał 
We dnie i w nocy nie dawały księciu spokoju spełnione zbro
dnie, i niebezpieczeństwa, wciąż grożące od dzikich Pru
saków.

Aż poradzono Konradowi, żeby ku obronie Mazowsza 
zaprosił rycerzy niemieckich. J ą ł  się książę tej myśli i za
kon niemiecki, krzyżackim zwany, który po wyniesieniu się 
z Ziemi Świętej, bezczynnie w Europie czas spędzał, sprowa
dził w roku 1227, wyznaczywszy im ziemie i zamki.

Osłaniali z początku Krzyżacy krainę od napaści P ru 
saków, lecz sami się później przeciwko swym dobrodziejom 
zwrócili i stali się dla kraju plagą najsroższą. Tak więc 
jedna zbrodnia Konrada pociągnęła za sobą na długie wieki 
nieszczęścia dla całego narodu.

PIERWSZY R U G .

Ja k  się kłębi tam  u góry!
Czyż słoneczko ju ż  nie świeci?
Toż z tej w ielkiej, sinej chm ury,
Istny  tum an piórek  leci.

Lecą puchy w lewo, w praw o,
Nie p rzepuszczą ju ż  nikom u.
L udzie pędzą ostro, żwawo,
By je  prędzej s trząsńąć  w domu.

Co to będzie? co to  będzie?
Ju ż  i drzew om  się dostało,
Każdej kępce, każdej g rzęd z ie ,
W szędzie rów no, wszędzie biało.

Po la  białe, łąka  biała,
Kędy znikła ro la czarna?
Śnieżna ko łd ra  się zasłała,
By nie zm arzły źdźbła i ziarna.

Cisza-, drzem ka bezustanna 
Ju ż  w natu rze  się zaczyna.
L ecz w raz nęci g ładka sanna,
A na wodach lód się ścina.

Niech śpią ziarna, d rzem ią traw ki, 
Nim je  zbudzi wiosna młoda... 
Kozkosz sanny i ślizgawki,
Białej zimie wdzięku doda.

JE. Lejowa.

 -
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W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RYBY .” 

op isa ł H .  C .

(Ciąg dalszy).

Podnieśli statek o 500 stóp nad poziom morza; tam 
mgła nie przesłaniała im widnokręgu, tylko zimno stało się 
jeszcze dokuczliwszem. Temperatura oziębiała się z wielką 
szybkością, tak, że podróżni zeszli coprędzey do kajut po cie
plejsze ubranie. .

' Grdy po krótkiej chwili wrócili na pokład, zastali już 
zamieć śnieżną; padający wielkiemi płatami śnieg, utrudniał 
rozejrzenie się po statku, że zaś należało czuwać aby „Lata
jąca Ryba” nie uderzyła o jaką bryłę lodową,  ̂przeto baronet 
i pułkownik zajęli posterunki na dwóch końcach, z przodu 
i z tyłu okrętu, a profesor z porucznikiem pozostali przy 
maszynach dla kierowania ruchem Ba,rdzo potrzebne oka
zały się te środki ostożności, baronet bowiem dojrzał zaraz 
po zajęciu stanowiska występujące niewyraźnie w zmroku, 
ogromne masy lodowców i zaledwie zdążył krzykiem uprze
dzić o grożąeem niebezpieczeństwie. Mimo jednak mgły 
i śniegu, słuch podróżnych doznawał silnych wrażeń. Wy
cie wiatru nad zamarzniętym obszarem wód, odbijało się 
w ich uszach niby dźwięki potężnych organów, dotykanych 
palcami olbrzyma. Do tych dźwięków łączył się nieustający 
huk rozbijanych lodowców.

Naraz śnieg przestał padać, mgła ustąpiła i obraz 
zniszczenia w całej grozie ukazał się oczom podróżnych. Pod 
nimi na milę długości rozbite na drobne kawałki lodowce 
tworzyły wysokie od 50 do 80 stóp stosy rozłamów lodowych. 
Lód na 15 stóp gruby, miałko potłuczony jak kruche szkło, 
świadczył o strasznej sile żywiołów, powodujących to roz
bicie.

Z  każdą chwilą jednak zimno dawało się dotkliwiej od
czuwać i gdy statek wzniósł się tak wysoko, że mu od lodow
ców nie groziło już niebezpieczeństwo, baronet i pułkownik 
powrócili coprędzej do kajuty rozgrzać przeziębłe członki.

I X .  
Niebezpieczna przygoda.

YV tej samej chwili Mildmay bystrym wzrokiem mary
narza dojrzał daleko na północy coś nakształt żagla okrętu, 
za pomocą lunety przekonał się, że był to rzeczy wiście sta
tek otoczony zewsząd lodowcami. Dziwną tylko sprzeczność 
z groźnem położeniem statku stanowiły różnokolorowe flagi, 
rozwieszone na rejach, jak  gdyby załoga jego obchodziła 
jakąś wesołą uroczystość.

— Czy widzicie ten czarny punkcik w dali? — zapytał 
porucznik towarzyszy. Statek ten uwiązł w lodzie i stara się 
wydostać z tych więzów śmiertelnych. Nic jednak nie pora
dzi, bo najdalej za pół godziny bryły lodowe zmiażdżą go 
doszczętnie, chyba że nagle wiatr zmieni kierunek, lub my 
podążymy mu z pomocą.

— Rozumie się, że mu pomódz musimy — odparł 'pro
fesor i natychmiast przyspieszył ruch maszyny.

„Latająca Ryba” pomknęła szybko, a Karliński, zosta
wiając sir Reginalda przy sterze, wezwał pułkownika i Mild- 
maya, aby szli za nim. Podążyli do tylnej części okrętu 
i z pod pokładu wydobyli długą, zwiniętą linę drucianą, prze
znaczoną do holowania statków. Jeden jej koniec przytwier
dzili do kółka na pokładzie.

— Mam nadzieję — odezwał się profesor —- że za po
mocą tej liny ratunkowej, zdołamy nieszczęśliwych żeglarzy 
wydobyć z tego strasznego położenia i wyciągnąć szybko ich 
statek na swobodne od lodu morze.

— Daj Boże — zauważył Miłdmay — wątpię jednak 
czy potrafimy przerzucić tę linę na statek; drut ten bardzo 
gruby i ciężki, czy nie masz profesorze elastyczniejszej liny?

— Masz słuszność, nie zwróciłem na to uwagi; każdy 
przecież ma specyalość‘swoją.1

To rzekłszy, profesor oddalił się i po chwili przyniósł 
inną linę odpowiednich rozmiarów.

Baronet przez ten czas z lunetą przy oczach śledził 
uwięziony wśród lodów statek i uznał położenie jego za tak 
groźne, iż przyspieszył gwałtownie bieg „Ryby.” Spowodo
wało to silny prąd powietrza; profesor, pułkownik i Mildmay, 
których wiatr o mało nie zmiótł z pokładu, nie mogąc utrzy
mać się na nogach, na czworakach przyczołgali się do kajuty, 
jednocześnie od pędu powietrza rozkręcać się zaczęła lina 
i wplątała się w śrubę, grożąc wiełkiem niebezpieczeństwem. 
Szczęściem baronet spostrzegłszy co się dzieje, wstrzymał 
ruch maszyny. .

Trzeba było niezwłocznie oswobodzić śrubę od ty cli 
niespodzianych więzów; podróżni spuścili okręt na powierzch
nię wielkiego lodowca, o którego rozpadliny zaczepiono ko
twicę. Mildmay wyszedł na lód i przystawiwszy drabinkę, 
pozdejmował kawałki poszarpanego drutu, potem wraz z to
warzyszami zajął się naprawą linki ratunkowej, a gdy to 
wszystko załatwione zostało i maszyny znowu w ruch puszczo
no, sir Reginald zapytał:

—■ (Jzy płynąc po wodzie, nie pospieszylibyśmy prędzej 
z ratunkiem nieszczęśliwym żeglarzom?

— Niewątpliwie w taki tylko sposób udzielić możemy 
pomocy zagrożonemu statkowi — odrzekł profesor. — Spu
ścimy się też na wodę, jak tylko natrafimy na kanał między 
lodami. '

Po znalezieniu kanału „Latająca Ryba” została spusz
czoną na wodę. Mildmay objął ster statku, profesor pilno
wał maszjn, a baronet przeż lunetę upatrywał nieszczęśliwych 
żeglarzy. Po dłuższem poszukiwaniu dostrzegł ich za ogro
mną górą lodową i jednym rzutem oka przekonał sie, że 
kilka minut tylko stanowi o życiu lub śmierci tych biednych 
ludzi, gdyż napierające z dwóch stron olbrzymie lodowce, 
groziły statkowi zmiażdżeniem.

Wąźki przesmyk między lodowcami prowadził ich do 
miejsca, gdzie stał statek, a przesmyk ten zwężał się coraz 
bardziej. Za chwilę „Latająca Ryba” przypłynęła pod 
okręt.

— Zatrzymać maszyny! — komenderował Mildmay — 
przysunąć się burtem o ile można najbliżej, a linę ratunkową 
rzucić na dany sygnał! Musimy się spieszyć, inaczej ratunek 
będzie zapóźny. ; . , ■ n .

Stosownię^dojófrzyinaiidgo rozporządzenia, maszyny za- 
trz ' mano i baronet, występujący ciągle w roli sternika, na
dal „Latającej Rybie ruch wsteczny, przysuwając ją  bokiem 
do zagrożonego statku.

— Baćziiośc chłopcy na linę! — krzyknął Mildmay do 
załogi, która z otwartemi ze zdziwienia ustami, spoglądała 
na ukazujący się niby cudem dziwny ten okręt.

Rzucaj pan! — Odezwał się jeden z żeglarzy.
Mildmay ze zręcznością wytrawnego marynarza podrzu- 

: cił linę w górę, a koniec jej padając na statek, okręcił się 
około pasa oczekująCegb na nią majtka.

— Dośkóttale! — wołał porucznik — przytwierdzić ją 
l do haków, w ten sposób wyrwiemy -was z tych lodów.

— Bóg zapłać panom — dziękował wzruszonym gło
sem kapitan — już nam do zguby nie wiele brakowało.

Z radosnym okrzykiem zabrali się ludzie na statku do 
przy twierdzenia liny ratunkoWoj, poczem baronet z wielką 
ostrożnością puścił w ruch maszyny i holując za sobą statek, 
popłynął z powrotem ciasnym przesmykiem, dzielącym dwa 
olbrzymie lodowce.

Straszna to była przeprawa.' Wierzchołki gór lodo
wych, wysokich na jakie 500 stóp, pochylały się ku sobie 
i już, jńż zetknąć się miały. Wszyscy czekali z trwogą ude
rzenia potężnych brył lodowych, grożących zniszczeniem do
koła.
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Zabawki z pudełek od zapałek.
Anglicy są bardzo praktyczni i pomysłowi we 

wszystkich kierunkach. Zarząd pewnej wielkiej fabry
ki zapałek wpadł na myśl, aby dla rozpowszechnienia 
swych wyrobów ogłosić konkurs na przedmioty, wyro
bione z pustych pudełek od zapałek jej firmy. Wy
znaczono kilka nagród od 500 do 100 rubli, a za wa
runek postawiono, aby do każdego przedmiotu użyte były 
tylko pudełka od zapałek i to niemniej, niż tysiąc sztuk.

Konkurs powiódł się niespodzianie i odtąd co roku 
się powtarza, powiększając prawdopodobnie zapotrzebo
wanie zapałek pomysłowej firmy. Ale wywołał on też 
nowy rodzaj przyjemnego zajęcia na zimowe wieczory, 
bo okazało się, iż przy pewnej zręczności, można zuży
tkować niszczone zwykle pudełka od zapałek i za po
mocą scyzoryka i kleju, budować z tego niekosztownego ma- 
teryału bardzo ładne przedmioty, a mianowicie modele ró
żnych sprzętów, domów, mostów, wież i t. p.

Podajemy tu dwa takie modele nagrodzone na konkur
sie: pierwszy przedstawia most na zatoce Forth w Szkocyi, 
długości 10 stóp, o wysokości l ‘/2 stopy, do którego użyto 
3000 pudełeczćk, i wieżę z kolejką okrężną, zrobioną z 1200 
pudełeczek.

W ieża z pudełek od zapałek .

— Która godzina, Janku?
— Trzy na siódmą.
— Słońce około 9 zachodzi.
— Kie w górach i nie w dzień pochmurny.
Istotnie, w pół godziny później zrobiło się prawie cie

mno. Z każdą chwilą wolniej mogli posuwać się naprzód, 
widocznem było, źe wkrótce stanie się to niepod Ju \ twem.

— Masz wino? — spytał Janek. N: iszeczkę.

K a r t k a  7. Z a k o p a n e g o .

M ost na rzece Forfck.

ster a drugą koło głównego motoru. W  chwili, gdy „Lata
jąca Ryba” wjeżdżała już w wąwóz lodowy i prawie dotykała 
bokami ścian jego, sir Reginald puścił całą parę i okręt nasz 
lotem błyskawicy znalazł się szczęśliwie po drugiej stronie na 
szerszej przestrzeni wodnej.

Czy żaglowiec za nimi zdoła jednak równie szczęśliwie 
ujść niebezpieczeństwa? Płynął on na linie w długości dwu
stu stóp, a prąd wody spowodowany przejazdem „Latającej 
Ryby”, musiał z konieczności przyspieszyć zwarcie się 
lodowców. Baronet rozumiał dobrze, że każdy ruch 
prędszy powiększał niebezpieczeństwo, ale holował da
lej statek z ogromną szybkością, bo nie było chwili do 
stracenia. Wsparty o parapet Mildmay z bijącem ser
cem przypatrywał się tej przerażącej gonitwie.

(d. c. n.)

(D o k o ń czen ie).

— Która godzina? — dopytywał Ta
dzio.

— Piąta dochodzi.
Milczeli obadwaj. Myśl, że mogą

przepędzić noc pod gołem niebem, bez 
ognia, bez okrycia ciepłego, na deszczu, 
zaczęła ich poważnie niepokoić. Droga 
niby zaklęta ciągnie się i ciągnie, przez 
lasy. z góry na dół i z dołu do góry 
i końca niema. Idą tyle godzin i nie 
wiedzą, gdzie zaszli. Czują ogromne zmę

czenie, co a najgorsza wzajemną obawą o siebie: Tadzio taki 
delikatny, zaziębi się na pewno, skoro tylko iść przestanie. 
A nogi zaczynają odmawiać już posłuszeństwa i jak iść zre
sztą. wśród ciemności? Chyba prosto w przepaść.

Tadzio znów drży o Janka. Chorował niedawno na za
palenie oskrzeli, co to będzie? co to będzie? Nie osobliwość 
w nocy spotkać i niedźwiedzia, a zapałek nawet z sobą nie 
wzięli. Po prostu rozpacz!

Szybko zmniejszała się przestrzeń dzieląca podróżnych 
od najwęższego przejścia;' ostry wiatr północny ciął w twa
rze jak brzytwą, utrudniając jazdę i odejmując nadzieję 
ucieczki. Zdawało się niemożliwem dla „Latającej Ryby” 
przesunąć się przez wąski przesmyk, a zwieszające się z góry 
kryształowe sople groziły nieustannie zawaleniem.

W  tej ciężkiej chwili ratunek zależał jedynie od przy
tomności umysłu baroneta. Zimna krew i rozwaga nie za
wiodły go tym razem. Z twarzą trupio bladą, ale z malują
cym się na niej wyrazem stanowczości, jedną ręką trzymał

Ale można zaczynać od wyrobów łatwiejszych i mniej
szych, a więc nie’potrzebujących tyle materyału. Może któ
ry z naszych czytelników zachęcony temi wzorami, zbierze 
sobie pewną ilość pudełek od zapałek i sklei jaki przedmiot, 
będzie to miła ręczna robota na zimę.

p E Z  P R Z E W O D N I K A .
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N a  s k r a j u  l a s u

— Nie mogę, mam wstręt do wina.
— Rozgrzejesz się.
— Nie czuję zimna.
— To daj mnie, ja  się napiję, wiatr taki chłodny, źe 

ubranie pod niem sztywnieje. Nie mam pojęcia, jak przepę
dzimy noc bez ognia.

— Żeby choć deszcz nie padał.

Mżyło jeduak ciągle, a mgła lekka przybierała fanta
styczne kształty. Chłopcy nie śmieli stanąć, czuli, że ruch 
to ich jedyny ratunek, ale drogę zgubili dawno. Szli, aby 
nie stać.

Nagle Janek ryknął jak zwierzę ranione i rzuciwszy się 
na ziemię, krzyknął z całej piersi.

Tadzio przerażony pochylił się nad nim.
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— Co ci jest, Janku? Janku! J a  się boję!
Lecz Janek ryczał, aż mu tchu zabrakło.
— Czy cię co boli?
— Wściekam się, szaleję, ja  nie chcę tu nocować!
— To nic nie pomoże.
Janek spojrzał na brata
— Może kto usłyszeć.
— Niedźwiedź chyba.
Janek podniósł się spokojnie.
— Więc gińmy, bracie — rzekł zmienionym głosem. -— 

Przebacz mi, to przezemnie.
Tadzio wybuchnął płaczem i rzucił się bratu na szyję.
— Nie, nie! — zawołał — nie możemy zginąć! Bóg 

jest dobry, jest miłosierny. Nie chodzi mi o siebie, ale 
mama, Zosia, ojciec nasz drogi! Nie, Bóg nie pozwoli. Napij 
się wina, to cię rozgrzeje, skaczmy, ruszajmy się; a potem noc 
krótka, zaświta może słońce. Nie zginiemy, Janku, nie, nie 
zginiemy, Pan Bóg nie pozwoli! Co to?

Krzyknął nagle i chwycił mocno rękę brata. Co to? — 
powtórzy], ukazując w dali blask jakiś niewyraźny, czerwony 
i mglisty, niby ogień czy światło. Janek ujrzał je także.

— Bóg miłosierny — szepnął drżącemi ustami.
Światło jednak szczególne przybierało kształty: znika

ło, gasło, wybuchało znowu, strzelało znowu, słało się po 
ziemi i niby uciekało. Szli teraz wytrwale, a ono wciąż da
leko.

Nakoniec wyraźnie widać postacie ludzkie: ogień się 
pali na ziemi, a ludzie wkoło dziwne wyprawiają skoki. J e 
den przystanął, ujął się pod boki i huknął góralskim 
śpiewem, w którym trudno rozróżnić słowa:

U czyła mnie m atka śpiewać i tańcow ać,
A ojciec mnie uczył wziąć i dobrze schować hu, ha!

— Rozbójnicy! — szepnął Tadzio.
Ale Janek potrząsnął głową. Górali dwóch tylko było 

i dwóch „gości” w serdakach i zakopańskich beretach. W i
docznie odpoczywające towarzystwo.

— Niech będzie pochwalony!
Zwrócono się ku nim.
— Gdzie jesteśmy? — spytał Janek drżącym głosem, 

podtrzymując zupełnie wyczerpanego z sił Tadzia.
— A za Mnichem, przy Miedzianem. Toć koleba! — 

dodał góral, wskazując pierwotny jakiś budynek bez okien, 
przytulony do skały. A  zdaleka.

— Z Morskiego.
Gromadka skupiła się bliżej.
— Długo szliście? — spytał góral.
— A od rana.
Wybuch śmiechu górali całą był odpowiedzią, lecz nie

znajomi zbliżyli się teraz do chłopców.
—- Niech panowie wypoczną — rzekł jeden życzliwie.— 

Może i przenocujemy w tem schronisku, mimo niewygód i zi
mna, bo nie mamy odwagi kończyć drogi po ciemku, choć 
przewodnicy z nas żartują. Ale panowie zziębli i przemokli, 
oto pled suchy, serdak; Wacek, dajno nam koniaku!...

V.

...Na miękkim materacu, pod wełnianym kocom, w czy
stej, suchej bieliźnie Janek spał snem zdrowym, gdy drzwi 
znanego nam już pokoiku na Chramcówkacb skrzypnęły 
cicho i Tadzio w mundurku, z wyrazem pomieszania na bladej 
twarzyczce, stanął w progu.

Powoli drzwi amknął za sobą i zbliżył się do brata: 
budzić czy nie budzić?

Janek otworzył oczj.
— W stałeś? — spy t ■ ł zdziwiony.
— Byłem u nich.
— U Zosi?
Chłopiec skinął głową.
— Powiedziałeś?

Tadzio milczał chwilę.
— Gadajże!
— Wróciły pozawczoraj, a wczoraj pojechały do Szcza

wnicy.
Janek usiadł na łóżku.
— Jakto? Być nie może! I  nie czekały na nas?
—- Nie wiedziały, wcale o naszym przyj eździe. Nie 

byliśmy n Liptaków, Ślimak nie zawiadomił, Liptakowie 
zdziwili się, gdy przyszedłem.

Janek wzburzony zaczął chodzić po pokoju. Byłby 
chętnie zburczał Tadzia, ale eoś nie mógł, nozdrza mu 
jakoś drżały, czuł swoją winę. Nagle stanął, spojrzał na 
brata, na niebo, jasne słońce i zwykłym swym gestem wzru
szył ramionami. Potem ziewnął i wlazł pod k o łd rę .

— Cóż będzie? — spytał Tadzio.
— Zatelegrafujemy do stryja: „Zostajemy. Niech 

stryj lepiej przyjedzie do nas. Dużo tu jeszcze rzeczy do 
poznania.”

Odwrócił się do ściany, aby zasnąć znowu, ale nie po
szło to łatwo, bo rozumiał, źe przez jego zarozumiałość i lek
komyślność, Zosia, Tadzio i on stracili sposobność poznania 
morza, a stryjowi i rodzicom przyczynili przykrości.

C. N /ew iadom slca.

Marya Łopuszańska.

G B K 0 H C T  B O S Ó W
Powieść na tle ćtawnycli legend.

(Dalszy ciąg)

XIII.

Przeminęła już piękna, wiosna, nastało Jato upalne; do 
Kielc przybyli wreszcie Benedyktyni, wysłani z Monte-Oassi- 
110, choć budowa klasztoru nie była jeszcze rozpoczętą; za
ledwie z wielkiem! trudami udało się naścińać dość drzewa 
i ociosać kamieni potrzebycb Lecz pomimo wszelkich zasadzek 
w puszczy, Dobrogost dopiął swego; robotnicy pracowali już 
na górze Łysej, a buk topora rozlegał się po okolicy. Strze
żono się jednak dobrze; podczas roboty kilkunastu zbrojnych 
stało zawsze na czatach, by uniknąć nagłego napadu. Mimo 
to, zdarzyło się parę razy, że gdy który z drwalów nadto się 
oddalił od towarzyszy, znikał n a je , jakby: go ziemia po 
chłonęła.

Przybył już i budowniczy z Niemiec, wraz z kilku po
mocnikami, i kamień węgielny świętej budowy wkrótce miał 
być umieszczony.

Od króla nie było dotąd żadnej wieści; wojował kędyś 
za Elbą i nikt w kraju nie wiedział, do się z nim dzieje. Mię
dzy ludem jednak, po siołach zapadłych wśród puszczy roz
chodziły się pogłoski, że Bolesław poległ w boju; przychodziły 
one nie wiedzieć skąd, z powietrza, a lud im wierzył. Dzia
dów też coraz więcej włóczyło się po wioskach a były między 
nimi postacie, których nikt pierwej nie widział; niepokój też 
powstał między niektórymi władykami, bo wśród ludu podda
nego dostrzegać się dawał ruch jakiś dziwny, a nieraz i słowo 
jakieś, i spojrzenie padało znaczące ukradkiem i dawało 
wiele do myślenia. Dobrogost nakazał wprawdzie, by k a 
żdego podejrzauego dziada natychmiast chwytano i prowa
dzono do Kielc; w paru wioskach tak nawet zrobiono, lecz 
któż mógł ustrzedz od tego okolicę, pokrytą nieprzebytemi 
borami i poprzerzynaną wąwozami, gdzie sposoby porozumie
nia się były tak trudne, źe o wielu leżących wśród puszczy 
wioskach nie wiedziano wcale.

W jednem nawet miejscu zdarzył się napad na kościoł,
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lecz mieszkańcy wsi obronili księdza, którego poganie chcieli 
zabić.

W  ogóle jednak ruch ten nie przybrał dottpl rozmia
rów, jakich się spodziewał Masław; śmiałości, zapału, wiary 
w powodzenie brakło; na każdym kroku widać było, że wszy
stko to jest sztucznie wywołanem. Spokojna ludność rolni
cza, kmiecie osiadli, stali do tych podburzali wprost nieprzy- 
jaźnię, całe oparcie więc było na pół dzikich mieszkańcach 
puszczy, zachowujących dawną wiarę, ale ci byli zdolni tylko 
do skrytych napaści wśród lasu. Prócz tego poganie mieli 
kilka gródków, mogących im służyć w razie potrzeby za 
schronienie, a należących do owych starych władyków, k tó 
rzy wraz z kapłanem Boranem czcili jeszcze starych bogów.

Nie szło więc tak jak się zrazu spodziewał Ma sław, nie 
spieszono doń jak do oswobodziciela dawnej wiary; nie gar
nięto się do jego boku.

Wszystkich krępowała obawa powrotu króla, strach 
przed jego gniewem, nikt więc nie chciał naprzód się wysu
wać. Nadaremnie Masław się wysilał, by tchnąć swój zapał 
w towarzyszy, nie mógł tej.-.o dokazać. Mimo to ufność w sie
bie nie opuszczała go; w pieczarze Rokitki widział przyszłe 
swoje wielkie losy i pewnym był teraz powodzenia własnych 
zamiarów. Kilka razy, w rozmaitych okolicznościach, do
świadczył pomocy chytrego tego karła, pomoc ta przychodziła 
zwykle w sposób tajemniczy, lecz domyślał się z jakiego po
chodziła źródła; wiedział także, że Avszystkie owe dziady, 
chodzący po wioskach, podlegają władzy Rokitki, i z jego 
rozkazu podburzają ludność.

* **
Benedyktyni, przybywszy do Kielc, sami natychmiast 

zajęli się cżynnie budową klasztoru, Dobrogost też posiał 
oddział zbrojnych pod wodzą rycerza Sławka, by szli na
przód, oczyszczając drogę, Za nimi zaś wyruszył budowniczy 
ze swymi pomocnikami Oraz gromadą miejscowych robotni
ków, przydanych mu do pomocy. Dwóch Benedyktynów 
udało się z nimi, by dodawać ducha ludziom, oraz pobłogo
sławić miejsce i kamień węgielny przyszłego kościoła. Jeden 
z zakonników był już stary i zwano go O. Augustyanom, mło
dego zaś towarzysza jego, zwano bratem Angelo.

Był pogodny ranek letni, gdy ruszono w drogę, dzień 
zapowiadał się gorący, lecz teraz w powietrzu panowała świe
żość rozkoszna. W puszczy, pod sklepieniami z zieleni, było 
nawet dość chłodno.

— Czy w tym kraju nigdy ciepło nie bywa — szeptał 
O. Augustyn, który drżał od zimna w wilgotnej puszczy. Sta
ruszek modlił się po cichu, bo te straszne bory, jakich nigdy 
w życiu nie. widział, przejmowały go trwogą; jednakże pole
ciwszy się opiece Boskiej, jechał spokojny.

Brat Angelo przeciwnie, nietylko nie doznawał żadne
go niepokoju lecz zdawał się nawet z przyjemnem uczuciem 
zapuszczać w głębie hora, rozglądał się dokoła, jakby ota
czające przedmioty miały dlań szczególny jakiś urok i mówił 
do ojca Augustyna:

— W snach nieraz widywałem podobne puszcze, z ta- 
kiemi samemi gąszczami, mchami i łomami suchych gałęzi.

Początek podróży odbywał się dość wesoło i raźno; nie 
była to jeszcze owa zawalna puszcza, która rozpoczynała się 
dopiero u samych stóp gór Łysych. Niektórzy z pachołków 
zaczęli śpiewać jakąś piosnkę wesołą, inni przygrywali na 
lipowej ligawce, a echo niosło głos ten po lesie.

Brat Angelo z przyjemnością przysłuohywał się owym 
odgłosom, lub też zbliżywszy się do przewodnika, rozpoczy
nał z nim rozmowę, bo choć tak niedawno przybył z włoskiej 
ziemi, nauczł się miejscowej mowy z zadziwiającą łatwością. 
W szyscy towarzysze podróży odrazu ui zuli pociąg do tego 
młodego księdza, wesołego jak dziecko i ujmującego każdego 
swą Serdeczną dobrocią.

On zaś mówił niekiedy do ojca Augustyna:
— Jaki to lud dobry i poczciwy: Im więcej go pozna

ję, tem więcej go kocham; pragnąłbym z całej duszy być mu 
pomocą we wszystkich jego nędzach. Ciemny on jeszcze

i dziki, jak te jego puszcze, ale naturę ma szczerą i nie ze
psutą. Niech będą dzięki Bogu najwyższemu, że mi dał ta 
kie pole do służenia Mu i pracowania dla dobra bliźnich. Bo 
czemże ja, najnędzniejszy ze sług Jego, na to zasłużyłem.'' 
Dotąd niczem jeszcze nie dokonał ani wycierpiał dla chwały 
Jego — szczęśliwym się czując, że mogę wielbić Gro w pokoju; 
teraz dopiero zacznę pracować w winnicy Pańskiej. Jest tu 
bowiem jeszcze tak wiele, tak wiele do zrobienia!

Gdy to mówił, oczy jego błyszczały niezwykłym za
pałem.

Pół dnia upłynęło bez żadnych wypadków, ale Sławko, 
jako doświadczony, radził mieć się na baczności, mawiając 
swoim ludziom:

— Dyabeł nie śpi; nie dufajcie tak bardzo w tę ciszę 
i spokój, nie wiecie co w sobie kryją.

Gdy mrok zapadł, zatrzymano się w głębokim wąwozie 
i tam rozłożono obozowisko. Po drodze ubito kilka sztuk 
zwierzyny i natychmiast rozpalono wielkie ognisko, aby ją  
upiec. Sławko kazał wozy ustawić w czworobok, konie pu
ścić na małą łączkę nad wodą, dokoła zaś porozstawiał czaty, 
mające się zmieniać z północy.

Noc była cicha i ciepła; przez wierzchołki drzew widać 
było połyskujące gwiazdy. Ponad głowami podróżnych ko
łysały się poważnie szczyty jodeł olbrzymich, a mały strumy
czek szemrał wśród ciszy nocnej. Od czasu do czasu po 
wierzchołkach puszczy rozbrzmiewało coś, niby przeciągłe 
a głębokie westchnienie, rzekłby z piersi uśpionego człowie
ka. Czasem znów huk siluy, powtórzony przez echo, przery
wał ciszę: to olbrzymie, spróchniałe drzewo upadało gdzieś 
od starości. Miejscowi ludzie, przywykli do owych nocnych 
głosów, spali spokojnie, ale O. Augustyn zrywał się ze snu 
i żegnając się, szeptał strwożony:

— Sancta Maria! To z pewnością szatan tak się z nas 
naśmiewa!

— Nie bójcie się, ojcze, to tylko puhacz — mówił któ
ryś z robotników, zbudzony jego szeptem. Ale biedny za
konnik nie chciał temu wierzyć i wciąż szeptał modlitwy.

Tymczasem Sławko obchodził wszystkie czaty, aby prze
konać się czy nie śpią:

— To wy, Sławku? — zapytał go jakiś głos w ciemno
ści, gdy przechodził koło rozłożystego drzewa.

— Tak, to ja, a czuwacie tam?
— Juści nie śpiemy.
Sławko poszedł dalej, lecz zaledwie uszedł kilkanaście 

kroków, gdy dziki okrzyk rozległ się w gęstwinie,, gromada 
ludzi wypadła z zarośli i rzuciła się na obozowisko. Śpiący po
rwali się na nogi, Sławko na czele swych ludzi, z dobytym 
mieczem rzucił się na napastujących; w ciemności słychać 
było jak się zwarły te dwie kupy i jak topory i maczugi ude
rzały o mieeze, konie popłoszone poczęły rżeć i rozbiegać się 
po lesie. Napastnicy, wydawszy swój pierwszy okrzyk, potem 
znów milczeli i cała ta walka nocna odbywała się wśród głu
chej ciszy, przerywanej tylko szczękiem żelaza, zgrzytem zę
bów, cichem przekleństwem lub westchnieniem rannych 
i umierających.

Straszne były te zapasy, w których jedni drugich pra
wie nie widzieli i częstokroć swoi na swoich się rzucali, a wro
gi chwytali się wpół i mocowali w ciemnościach, wśród naj
głębszego milczenia, aż dokąd jeden z nich nie zmógł prze
ciwni k a.

Wreszcie ludzie Sławkowi poczuli, źe napastnicy zaczy
nają słabnąć i cofać się ku zaroślom; wkrótce też opuścili 
zupełnie ]>ole bitwy, unosząc swoich rannych, a zostawiając 
kilku trupów. Pozostali nieśmieli ich ścigać w ciemności, 
z obawy zasadzki; Sławko kazał pozapalać ognie, i przy ich 
świetle obejrzano plac boju i pozbierano rannych, których 
opatrzono.

Reszta nocy przeszła spokojnie; ranek zaświtał błęki
tnawą barwę nadając otaczającej Zieleni, gwiazdy gasły jedna 
po drugiej, senny świegot ptactwa rozległ się wśród gałęzi, 
lekkie tchnienie wiatru zakołysało wierzchołkami jodeł... pu
szcza budziła się...
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Gdyby nie ślady nocnej walki i rany u niektórych 
z żołnierzy, można było myśleć, że to sen tylko, źe ona wuale 
nie istniała, tak wszystko dokoła zmieniło się pod wpływem 
słońca i życia, które wraz z nim spływało.

Ojciec Augustyn rozkazał pochować ciała poległych, 
co natychmiast spełniono, a na mogiłach rozpalono ognie, że
by dziki zwierz icb nie rozgrzebał.

Tabor udał się w dalszą drogę, która była dziś ucią
żliwszą niż wczora, bo grunt podnosił się coraz bardziej w gó
rę, coraz więcej wąwozów spotykano i z wozami szczególnie 
było bardzo ciężko. Ludzie też, utrudzeni nocną walką, nie 
tak już ochoczo szli jak wczoraj.

Obaj zakonnicy, jak zawsze poprzedzający tabor, za
nucili śpiew pobożny, który echo powtarzało i niosło gdzieś 
w dal.

Ave Maria rozległo się może poraź pierwszy pod skle
pieniami dzikiej puszcy. Dziwili się ludzie i z zachwytem 
słuchali śpiewu pobożnego i uroczystego, śpiewanego zgodne- 
mi głosy, i drzewa dziwiły się, usłyszawszy te nieznane im 
dźwięki i szmerem swym wtórzyć im się zdawały...

X IV .

Przybyto wreszcie szczęśliwie na szczyt góry Łysej: ro
botnicy pracujący już tam nad ścinaniem i obrabianiem drze
wa, powitali z radością nowoprzybyłych opowiadając o cią
głych napaściach pogan. Stosy drzewa i kamieni stały już 
gotowe do budowy, lecz nim przystąpiono do niej, O. Augu
styn miał odprawić mszę w tem miejscu, by Pan Bóg pobło
gosławił przyszłemu dziełu, poczem dopiero miano położyć 
kamieii węgielny przyszłego kościoła.

Ustawiono ołtarz z prostego, porosłego mchom kamie
nia, wszyscy ludzie Sławka, oraz robotnicy, zgromadzili się 
dokoła, z drugiej strony stał majster Hans z Kolonii z kielnią 
w ręku, a za nim jego podwładni ustawili się szeregiem;
O. Augustyn przygotował wszystko do świętej ofiary i msza 
się rozpoczęła.

Dzień był jasny i słoneczny i cała okolica, leżała u stóp 
gór, było teraz widną, jak na dłoni. Pasmo gór, aż do Łysi
cy, godnej siostry góry Łysej, wznoszącej się na drugim koń
cu łańcucha, widać było wyraźnie; górzysty brzeg Wisły, 
wraz ze wzgórzami Pieprzowemi. Sandomierz, okryty mgłą 
błękitną, bliżej Kielce, a tam daleko, daleko, jak gęste chmu
ry sine i poszarpane, widniały Karpaty.

Gdy msza się rozpoczęła, powietrze było zupełnie spo
kojne, tak, że nawet płomień świec, gorejących na ołtarzu, 
wznosił się prosto w górę. Dokoła głęboka panowała cisza 
i tylko słychać było, jak ptaszki szczebiotały na drzewach po
bliskich.

Lecz nagle wierzchołki puszczy zaczęły szumieć głucho, 
naprzód w oddali, potem coraz bliżej i bliżej; jedne drugim 
podawały szum ten, aż wreszcie cała puszcza ryknęła gro
źnie, ze swych najdalszych głębin, jakby sprzeciwiając się 
wprowadzeniu innej czci tutaj, gdzie stare bogi dotąd jeszcze 
panowały w całej swej groźnej dzikości, jakby sani Swist- 
Poświst poraź ostatni stanął do walki z Bogiem chrześcijan.

A  wystąpił on do tej walki z całą potęgą. Od tchnie
nia jego gięły się wierzchołki drzew stuletnich; na niebiosa 
błękitne zarzucił czarny płaszcz z chmur gęstych i szedł, szedł 
silny, niepowstrzymany, tumany pyłu, liści, igieł sosnowych 
pędząc przed sobą, na znak, że zbliża się król burzy.

Ludzie, oślepieni i ogłuszeni tym nagłym buntem żywio
łów, zakrywali oczy i chronili się pod skały; lecz wicher ton 
jak przyszedł, tak poszedł; w kilka chwil wszystko uspokiło 
się i ucichło, słońce wypłynęło znów na niebo; w dole tylko 
puszcza szumiała jeszcze głucho.

Msza cięgnęła, się dalej, a dźwięk dzwonka i drżący głos 
ojca Augustyna panował nad szumem drzew, a gdy kapłan 
zawołał po trzykroć: Sanctus, Sanctus, Sanctus! głowy po
chyliły się w pokorze, a wierzchy drzew także się gięły, jak- 
gdyby chcąc zaświadczyć, że odtąd bóg pogański przestał tu 
panować, lecz począł rządzić Pan, stokroć potężniejszy, który 
nietylko nad burzą, ale nad calem niebem i ziemią króluje 
niepodzielnie.

Od tego dnia budowa klasztoru, rozpoczęła się na do
bre, zaczęto stawiać podmurwanie na kościół, jak zwykle 
w kształcie krzyża, a majster Hans zapewniał, że będzie to 
kościół, jakiego nie było dotąd w państwie Bolesława. W szy
scy też z gorliwością i zapałem spełniali jego rozkazy, a brat 
Angelo dodawał zachęty.

Od czasu przybycia, spokój trwał ciągle; poganie nie 
dawali znaku życia i można było myśleć, że się zniechęcili do 
własnej sprawy. Tylko Sławko wciąż kręcił głową w milcze
niu, i po nocach nakazywał baczność strażom.

* **
Nad uroczyskiem, gdzie poganie się zgromadzali, noc 

zapadła, u nikt jeszcze dotąd nie przybył.
Ogromne, czarne kamienie tylko wznosiły się nierucho- 

mie, wśród nich stała postać samotna. Był to kapłan Borun.
Jego lniana szata bielała w nocnych cieniach, oczy 

podniósł ku gwiazdom, błyszczącym na niebie, a wiatr nocny 
rozwiał siwą jego brodę.

Sam jeden w tem miejscu dzikim, oczekiwał na mają
cych się dziś zgromadzić czcicieli starych bogów, sam jeden 
pogrążony w ponurych dumach, stał, podobien posągowi 
z kamienia. W ostatnich czasach twarz jego jeszcze bar
dziej się postarzała, postać ugięła się ku ziemi, usta przy
brały wyraz bolesny, jakby niczego już nie spodziewał się na 
tym świecie.

— Wy odchodzicie, wielcy bogowie — mówił, spoglą
dając w niebo, odchodzicie, zagniewani, źe lud, któreinuście 
tyle łask wyświadczyli, któremu dawaliście zawsze zwycię
stwo nad wrogiem, obfitość płodów ziemskich, opiekę potę
żną, że lud ten niewdzięczny odwrócił się od was.

O d c h o d z i J e s s e ,  w sz e c h s tw o rz y c ie l, k tó r e g o  d z ie ło m  
są  n ieb u  i z ie m ia , k tó re g o  i s to t a  p rz e n ik a  w szy stk o .

Jesse, to znaczy: ten co jest, to wielka istność, która da
je początek wszystkiemu, co żyje.

(d. c. n.)
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WIECZORY RODZINNE

J a t to nie M a  zŁjtnio ufać sotie.
Czarnula i Siwek dwa przystojne szczury 
Pod  okiem swej matki skromnie się chowały, 
Spichlerza starego opuszczone inury 
D otąd znały tylko i dobrze się miały.

A le  otóż trzeba, że spokojne życie 
Sprzykrzyło się młodym, więc ranka pewnego, 
Poszły w świat szeroki, by w nim należycie, 
Użyć raz do syta wszystkiego dobrego.

— K to śmiały, odważny, ten nigdy nie traci,
Tchórz tylko niech siedzi całe życie w norze, 
Lękliwość zbyteczną niech głodem opłaci;
Z nas każde już sobie w potrzebie pomoże!

Tak zbytnio ufając w swój rozum i siłę  
Swobodnie hulają oba młode szczury,
A  życie wesołe, a życie tak miłe 
Zdaleka od nudnej w szpichlerzu tem dziury.

A ż zdarzył wypadek, źe w wędrówce śmiałej 
Z nalazły raz jakiś kosz szczelnie nakryty,
— O, już tam być musi rzecz wagi nie małej,
Oj, będzie posiłek wyborny, obfity!

Zbliżają się żwawo i na łapkach stają,
Chcą poznać co koszyk dobrego ukrywa, 
W zajemnie go zdobyć sobie pomagają.
A ż oto, o zgrozo... poczwara straszliwa

W ychyla łeb wielki, groźny z koszyka,
I  łapę wysuwa z ostremi pazury...
Zółtem i ślepiami, jak ogniami błyska...
A  nigdzie schronienia —  ni znajomej dziury.

—  To kot, kot przebrzydły, o biada nam, biada—  
W ołają wylękłe i biegną co siła,
— On straszny, okrutny, on nas tu pozjada,
Bo przecież nim zawsze nas matka straszyła!

Zdyszane, spotniałe, bezprzytomne prawie,
N ie  wiedząc co począć w tej straszliwej dobie, 
W róciły  do spichrza w największej obawie... 
N ie  trzeba więc nigdy zbytnio ufać sobie.

Na s t r y c h u .
Ś n ieg  zasiał całą  ziem ię, zlodow acia łe  drzew a b ły sz

cza ły  ja k  brylanty, na św iec ie  b y ło  zim no i pusto. B y ła  
to n oc zim ow a, k ied y  ludzie o tu len i w  poduszki i kołdry, 
śpią i śnią m oże o p ięknej zielonej w iośn ie . P sy  n aw et  
w tu liły  się w  głąb budy, k o t zapom niał o m yszach , a m y 
szy  o n ied ogryzion em  słon in ie.

T ej w łaśn ie  zim y, lecz  w  ja sn ą  noc, na w ysokim , n ieo- 
p alan ym  strychu p ew n ego  zam ożn ego dom u, było  stra
szn ie  gw arno. Zebrane tam  tow arzystw o, korzystając ze  
sw obody, rozgadało się na dobre.

N ajp ierw  w yrzekał g łośno stary  parasol o nadłam a
nej rączce i pokrzyw ionych  drutach.

—  N ie , m oi panow ie, stanow czo w am  pow iadam , że  
ju ż  w  tej norze w ytrzym ać dłużej n ie m ogę, bo choć sta 
ry je stem , w iem  do czego  służyłem  w  m łodości i czuję, 
na co  się  je szcze  dzisiaj zdać m ogę.

—  J a  rów nież — przerwała m u w yp łow ia ła  czapka—  
nie pon iew ierałam  się pod starą m iotłą, a ie  siedziałam  n a  
g ło w ie  bardzo porządnego człow ieka. C odzień  rano...

—  Co tam  w aćpani — przerw ał znow u parasol —  
pani siedziała  ty lk o  na g łow ie , a m n ie nad g łow ą n oszo 
no, hę! K to  z nas b y ł w yższy  na św iecie?

T u stara m iotła  zaszeleśc iła  z oburzenia:
—  P an i czapka z m ojej starości szydzi, a n ie  w iem  

kto to  starszy?
N a  te  słow a w estch n ęła  cicho w ytarta  m iotełka, za
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miotełką, m ruknęły  kalosze, za kaloszam i jęk n ą ł z g ię ty  
lichtarzyk, za lichtarzykiem  podniósł się ju ż  chór ca ły , 
przeróżnych  zm ięszan ych  ze sobą g łosów  i g d y b y  k tok o l
w iek  w szed ł teraz na to poddasze, przysiąg łb y , źe  ca ły  
tłum  zuchów  w ybiera  się na w ojnę.

W rzało, grzm iało, huczało i trudno p rzew idzieć czy- 
b y  się to ty lk o  na słow ach  sk oń czyło , g d y b y  n a g le  c z y 
sty , srebrzysty  g łos leżą ceg o  w  rogu dzw oneczka n ie  
zaw ołał:

— C iszej, c iszej, szanow ni państw o. A  toż karczm ę  
urządziliście tutaj.

N a  te  ostre, le cz  słuszne słow a, um ilk ło  zaw stydzone  
tow arzystw o, a dzw onek  korzystając z teg o , rzekł d źw ię
czn ym  głosem :

—  P an  parasol, tu sk łon ił się, pan parasol —  po
w tórzył —  zupełną m a racyę. J a  sam , tu  w estch n ą ł  
dźw ięczn ie , ja  sam  ju ż daw no trapię się m ojem  przym u- 
^gwem  próżniactw em . I nie w iem  dopraw dy, dla czego  
ludzie ty le  p oży teczn ych  jeszcze  sprzętów  skazali na  
zn iszczenie?

W szystk ich  nas m artw i to serd eczn ie i w szy scy  w i
dzę, m ają och otę użalić się na sw ą dolę. D la  czegóż w ięc  
k łócić  się zaraz m am y? J a  proponuję, aby  kolejno w sz y 
sc y  zabrali g łos i w y p ow ied zie li pragn ien ia  sw oje. M oże  
jak a  przyjazna dusza u sły szy  nas i w ysłu ch a.

N a te  spokojne i rozum ne słow a dzw onka, tow arzy
stw o ca łe zaszem rało przyciszonem  uw ielb ien iem , a m ów 
ca kłaniając się uprzejm ie, dodał:

—  S łu ch am y pana P arasola.
—  N oszono m nie w y s o k o —  rzekł p a r a so l— n aj

czystsze  krople deszczu  spadały na m nie, a jasn e p rom ie
n ie  słońca  su szy ły  w  m gn ien iu  oka. Porządni ludzie  
osłan iali się m ną lub w spierali na m nie i teg o  zapom nieć  
nie m ogę. Praw da, że siln y  wiatr, mój za c ię ty  wróg, p o 
g ią ł m i raz druty, a jak iś n ieu w ażn y  ch łop czyk  złam ał 
rączkę; ale w iem , że tak ie  złam ania się leczą.

D la czegóż w ięc  i m nie u leczy ć  n ie chcą? P an  pa- 
rasolnik  u czyn iłb y  to z ochotą. W id zia łem  w praw dzie, 
że  mój d aw ny w ła śc ic ie l kupił sobie już m ego  krew n ego  
i paraduje z nim  po św iecie; ale... g d y  w idzę przez szcze 
lin ę  w  dachu, jak  ten  b ied n y  staruszek co m ieszka n a 
przeciw , w  deszcz i śn ieżycę  bez żadnej ochrony w y c h o 
dzi do kościoła , to pow iadam  państw u, że m ię rozpacz 
ogarnia. T ak b ym  się m ógł przydać tem u  b iedakow i, 
a  tak  m arnieję w  tej norze!

— I ja  teg o  pana w iduję — odezw ała  się czapka —  
i czuję doskonale, że je szcze  c iep łem  m ojem  ogrzałabym  
go  lepiej od je g o  kapelusza, który na je s ień  n ie na zim ę  
j e s t  dobry. S łow a te  w yrzek ła  tak  poczciw ie, że dum ny  
parasol sk łon ił się przed nią i rzekł:
, — Przepraszam  za poprzednią m oją n iegrzeczność,
m oże się  k ied y  zejd ziem y u teg o  biedaka.

—  N o, to i ja  przepraszam  pannę M iotłę —  rzekła  
czapka, zachęcona dobrym  przykładem  i sk łoniła  się 
rów nież.

— J a  — rzekła m iotła—jed n eg o  ju ż  ty lk o  p ra g n ę— 
oto, żeb ym  m ogła  raz je szcze  m oją k u ch n ię  zobaczyć  
i żeby  poczciw a M arysia choć raz jed en  rozpalaniem  ognia  
m ęczy ć  się n ie  potrzebow ała. N iech b ym  w reszcie na zakoń
czenie m ego  życia  p osłu ży ła  je j za podpałkę i ja sn y m  bla
sk iem  rozśw ieciła  m oje daw ne m ieszk an ie.

—  P oczciw a  brzezina, poczciw a, słow o państw u da
j ę  —  ozw ał się donośny g łos butelki. —  J a  także chcia ła
b ym  jeszcze  k ied y  pobujać po św iec ie , ale o tak iem  po
św ięcen iu  n ie p om yśla łam  naw et.

— M y —  zaw oła ły  zgod n ym  g ło sem  stare kalosze—  
m y  ch cia ły b y śm y  ja k ie  p oczciw e trzew ik i od brudnego  
błota uchronić, ch oćb y tej biednej szw aczki, co tak  k a
szle, g d y  w raca do dom u. Przem acza biedactw o nogi, 
a m y b y śm y  ją  od tego  zabezp ieczyły , bo przecież dość  
je szcze  zdrow e jesteśm y .

— J a  n osiłem  światło! —  zaw ołał zduszonym  g ło sem  
p o g ię ty  lichtarz —  ch cia łb ym  b yć podarow anym  J a śk o 
w i, co to  po nocach  ca łych  ślęczy  nad książkam i; 
a w  dzieli froteruje podłogi, O bsadziłby sw oją łojów kę.

— I ja b y m  m u się przydał— dodał stary sto łek .
— A  ja  to nie? — w ykrzyknął m ały  stoliczek... —  

B ied n y  ch łop iec  na ziem i się uczy!
—  J a  fruw ałabym  jak  ptaszek  w  pow ietrzu —  za

w oła ła  zm ięta  p iłka — byle  m ię ty lk o  nadąć i zalepić, 
je szezeb y m  się b ied n ym  dzieciom  przydała.

—  J a  przydałabym  się jeszcze  do w y czyszczen ia  
m undurka stróżow em u siostrzeńcow i, k tóry  tak c iężk o  
na chleb  i naukę pracuje — szepnęła  m iotełka.

—  A  panie? — zapytał dzw onek kilku rozrzuconych  
książek.

—  M y... — rzek ły  drżącym  g łosem  —  ch c ia ły b y śm y , 
ab y  z nas dziec i znow u u czyć się m o g ły  a n ie  m yszy  
jad ły .

I w estch n ę ły  g łęb ok o , a za n iem i zw olna, poczęło  
znowu w zdychać, zebrane pod dachem  tow arzystw o. 
I d zw on eczek  n aw et jęcza ł z cicha w  nadziei, że  ktoś 
m oże u słyszy  ich  skargi.

A . Z.

Ę  cioci Połci / 1
Z im na i deszcze w  tym  roku w cześn iej się zaczęły , 

o zabaw ach na św ieżem  pow ietrzu n ie było  co m y śleć , 
b yw ały  naw et dnie tak niepogodne, że i na spacer trudno  
w y jść  było . To też dzieci przypom niały sobie ob ietn icę  
cioci i dalej w  prośby:

-—- D roga, kochana cioteczko — prosiła Z osia — p o
w róćm y do n aszych  zabaw  w ieczornych , i w ie ciocia, n ie  
zw lek ając dziś zaraz zasiądziem y na daw nych  m iejscach , 
zap alim y lam pę i zab ierzem y się do roboty.

—  I ow szem  —  odrzekła ciocia  —  ale kto m i p ow ie  
jak ie  to było  ostatn ie zw ierzę k tóreśm y w ycięli?

—  K rów ka — zaw ołał K azio.
—  A  potem  m ieliśm y zrobić żyrafę— w trąciła  Irenka.
—  A  czy  w iesz, Irenko, ja k  żyrafa wygląda?
—  Ma długą szyję , m alutką g łów k ę i... i n ic  ju ż  

w ięcej n ie w iem  — odpow iedziała Irenka.
—  A  ty  Kasiu, co m i pow iesz o żyrafie? -
A le  okazało się, że ani Kazio, ani starsze dzieci n ie  

w idziały n igd y  teg o  zw ierzęcia , w ięc  ciocia  P o łc ia  w zię ła

*) Ciąg dalszy przerw anych  na czas lefcui w N -rze 2 4  zaba
w ek i robó tek  z p ap ie ru . (Przyp. Red.)
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się sama do roboty. Ucięła kawałek papieru 8 i pół cala 
długi a 6 szeroki, naznaczyła, wyrysowała i wycięła 
żyrafę (fig. 23).

(fig. 23 ).

— Zapom niałam , czy  żyrafa m a rogi? —  spytała  
Zosia.

— A  jak że —  odrzekła ciocia  — ma, a le  bardzo n ie 
w ie lk ie . W idzicie, że znak a um ieściłam  w prost drugiej 
kreski, szyję  i g łow ę trzeba za
g iąć ja k  zaw sze, a poniew aż ży 
rafa m a bardzo s p a d z i s t y  
grzbiet, więc' trzeba w g iąć  w  
środek górn y brzeg papieru, 
tak  ja k  zrobiliście u bociana  
(fig. 24).

— Jak ie to dziw ne zw ierzę— 
rzekła Zosia.

— I n iekon ieczn ie ładne —  
dodała ciocia.

— A  m nie się najlepiej podo
ba —  rzekła lrenka.

—  Ju ż m am y dużo zw ierząt — zauw ażyła  Zosia.

— A  ty lk o  jed n eg o  ptaka —  rzekł H enryś. —  Czy 
ciocia  nam  nie pokaże je sz c z e  jak iego  innego?

— M ogę w am  zrobić gąsk ę, ale to troszkę tru
dniejsze.

—  To w łaśn ie  nam  się podoba — zaw oła ł z zapałem  
H enryś.

— Trzeba będzie bardzo starannie rysow ać.
—  O! to ja n ie zacznę — rzekła Zosia.
—  O w szem , spróbuj lep iej; dotąd ci się udawało; 

zresztą dam w am  sposób, jak  u łatw ić rysunek .
—  N o dobrze, będę się starała —  rzekła Zosia.
— P apier pow inien  m ieć 4 i pół cala d ługości a 5 

cali szerokości. Z łóżcie go  na pół i poróbcie półcalow e  
odstępy w zdłuż złożonego i b oczn ego  brzegu.

(d. c, n.)

D Ł U B  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Zofię ZRud-rLiclsą,..

(D alszy c iąg )

Powoli opanowało go dziwne, nieznane uczucie; ser
ce poczęło mu bić gwałtow nie, począł drżeć na całem 
ciele, aż zęby zacisnąć musiał, by nie dzwoniły jedne 
o drugie. — Czyżby to była trw oga przed niebezpieczeń

stwem ucieczki? Ach! nie, odwagi mu nie braknie... To 
wzruszenie gw ałtow ne wzięło górę nad jego  młodemi si
łami. Całą wolą zapanował nad sobą i do wieczora p ra
cował jak  zwykle.

W  nocy znalazł się obok Skałki, zarzucił mu ręce 
na szyję, przycisnął prawie usta do jego ucha i wyszep
tał zaledwie dosłyszalnym  głosem swoją tajem nicę. U ra
dował się poczciwy towarzysz jego  niewoli, i gdy już  ze 
wszystkich kątów ozwały się ciężkie oddechy i przeciągłe 
chrapania, zaczęli rozmawiać swobodniej.

— Gdy będę już w domu — rzekł Ja n ek  — uproszę 
dziadka, aby posłał w ykup za ciebie.

— Daj Boże — odpowiedział Skałka — ale to nie 
tak  łatwo, jak  się tobie zdaje. — U padły był na duchu 
i nadzieja nie m iała już  przystępu do jego serca.

— Gdybym tylko wiedział, ja k  się nazywa basza t u 
tejszy i miejscowość gdzie jesteśm y!

— Tak, trzeba wiedzieć — powtórzył wieśniak obo
jętn ie.

Dotąd, nigdy nikogo o to nie zapytali.
Teraz rozpoczęły się dla Jan k a  dni niespokojnego 

oczekiwania — „Może dziś”... wyrazy te pierwsze nasu
wały mu się na myśl, gdy tylko budził się ze sńu. — M o
że dziś! powtarzał wśród duia. Gdy spędzano niew olni
ków na noc, zamieniał się cały w słuch... K ilka dni m i
nęło — żadnego znaku, Ja n ek  też już ani razu nie widział 
swego Tatara. Skałka nie chciał martwić chłopca, ale sam 
nie wierzył w to obiecane uwolnienie. Przecież, jednej 
nocy wsunął Jankow i kartkę w rękę i szepnął, że na niej 
napisano, to co dotąd wiadome im nie było — nazwa 
miejscowości i imię baszy. Jed en  z niewolników, jen iec  
wojenny, z którym  Skałka pracował przy jakiejś budo ■ 
wie, na jego  prośbę napisał mu tę kartkę.

Tydzień minął — minęło dni dziesięć... nieskończe
nie długich. W  końcu, jednego wieczora, po nadzwy
czaj skwarnym  dniu, grube i wielkie chm ury przysłoniły 
niebo i nieprzejrzaną ciemnością okryły wszelkie przed
mioty; duszno było, choć w iatr szumiał po gałęziach ale 
nie niósł ochłody; nadleciał z południa, i gorącem  swojem 
tchnieniem  ciężkie powietrze robił cięższem jeszcze.

Pierw si w szeregu niewolnicy już  wsuwali się 
w otwór prowadzący do podziemia przeznaczonego na 
nocleg, gdy raptem  w drugim  końcu tego długiego szere
gu zrobił się tum ult i krzyk; — dozorca stojący u w ej
ścia i przeglądający wchodzących niewolników, zwrócił 
się żywo w stronę skąd hałąs dochodził, a zawołany przez 
tego, który zamykał pochód, zaczął przeciskać się ku n ie
mu. Janek  zrozumiał, że nadeszła stanowcza chwila:—po
pchnięty przez Skałkę, który  znalazł się obok niego, prze
sunął się nieznacznie w ty ł i wydostał z ciżby, która przy
stanęła nadsłuchując — ale, źe naciskali jedn i drugich 
i tu  więc wszczął się gwar, zmieszany z brzękiem  kajdan. 
Janek , pod odsłoną nocy ciemnej i powstałego nagle za
mieszania, dopadł m uru i opierając się o niego ręką po
czął przesuwać się we wskazanym przez T atara  kierunku. 
W  miarę jak  się oddalał, głosy ludzkie i brzęk kajdan 
cichł coraz bardziej, szedł ciągle spiesznie a uważnie — 
zdawało mu się, że idzie już niezm iernie długo, a zapo
wiedzianej pochyłości nie czuł pod nogami.

Dzielne to było dziecko! — czuł w sobie odwagę,
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i b y łb y  z pew nością  w śród dnia m ężn ie staw ił czoło n ie 
jed n em u  n ieb ezp ieczeń stw u  — ale wśród ciem nej nocy , 
w  n iep ew n ości, w  zupełn ie  n ieznajom em  m iejscu  — gd yż  
zn ał ty lk o  tę  częśó ogrodów  baszy, w  której pracował, 
n ieok reślon a  trw oga przysp ieszała  m u b icie  serca i tam o
w ała oddech . P oczu ł w  końcu , że grunt pod nogam i obni
ża  się, razem  z m urem  przy którym  postępow ał. C zyż 
daleko jeszcze  to drzewo tam arksow e pod którem  m a  
oczek iw ać przew odnika sw ego? W iatr w  tej chwńli roz
sunął chm ury na n ieb ie , w yjrzało parę gw iazd ek  —  przy  
ich  biasku ujrzał J a n ek  o parę kroków, c iem n e kszta łty  
rozga łęzion ego  drzewa; odetchnął sw obodniej, oto je s t  

już u pierw szej m ety  sw ej u cieczk i — p rzysp ieszył kroku  
i objął p ień  drzew a rękam i, jak b y  chroniąc się pod je g o  
opiekę. Ja k  d łu go  czekać tu będzie na sw ego  przew o
dnika? A  je ż e lib y  on w cale n ie  przyszedł? Co sam  tu 
taj pocznie? Teraz dopiero ta m yśl b ły sn ę ła  m u w  g ło 
w ie . L etn ia  noc tak  krótka — rozednieje —  ludzie snuć  
się  zaczną —  opatrzą się, że go  n iem a m iędzy n iew o ln i
kam i, szukać poczną, no i znajdą go natychm iast.

Ja k żeb y  strasznym  był w ted y  los b ied n ego  chłopca! 
o w ie le  ta  n ieudana u c ieczk a  pogorszyłaby jego  położe
nie! N o w y  niepokój ogarnął go  — przedtem  m yśla ł, że  
b yle  się dostał pod w skazane drzew o, już będzie b ezp ie
czn y , ju ż  w szystk o  pójdzie bez przeszkody — a teraz sto 
kroć m u ciężej, an iżeli w  ch w ili, g d y  począł się przesu
w ać pod m urem .

—  O Boże! n ie  opuszczaj m nie — w yw ied ź  m nie  
z  tej n iew oli ja k  lud  T w ój w yw io d łeś  z egipsk iej...

(cl. c. n .)

S Z A R A D A .
od W ichury dla drogich  rodziców.

ŁAMIGŁÓWKA W TRÓJKĄCIE.
U łożył D ąb.

Pierwsze to  zwierz drapieżny u nas spotykany,
Drugie znow n zaim ek, w skazującym  zwany,
Trzecie to  daw na nazw a rzek i z Alp p łynącej, 
W szystko  zaś społem: znajdziesz w śród ro k u  miesięcy.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
U łożył Słoń z N ubii.

R ząd  p ierw szy oraz pierw sze lite ry , zło
żyć m ają  nazw ę k ra ju  w A fryce. 2) W znie

sienie n a  pow ierzchni ziemi. 3) G óra na  K recie. 
4 ) R zeka we W łoszech. 5) Spółgłoska.

R O ZW IĄ ZA N IA  DO Nr. 43. 

Szarady : Sa —  m a —  ra.

Łamigłówki sylabowej:

1) B rzoza. 2 ) A nna. 3) B abilon. 4) Igo r. 5 ) E leo n o ra . 
6 ) L aszka. 7 ) A dryan. 8) T unel. 9 ) Olimp.

B abie lato.

Łamigłówki w kwadracie:

A n t y 8 0 n a

0 i e 8 D i c a
K a P S t a d t

K 0 1 11 m b i a

P a r a ll y b a
W a r 8 z a w a

R a c i b o r z
Ś w i d n i c a

Skrzynka do listów.

U łożyć 6 w yrazów, aby początkow e i końcowe lite ry  złożyły 
im iona dwóch k siążąt polskich, w alczących o opiekę nad trzecim .

Znaczenie wyrazów: 1) Ciepła odzież. 2 ) Z w ierzęta dom o
we. 3 ) R zeka w pad. do B ałtyku. 4 ) K siążę niem iecki znany z b a 
jecznej h istoryi polskiej. 5) Pasm o gór w A m eryce północnej. 6 ) To 
co w ychodzi p rzy  W ieczorach.

Pani Maryi Sar. Tym razem  zgadzam y się na ustępstw o,, 
ale prosim y o bliższe szczegóły co do biednych dzieci, o k tó rych  
Sz. P an i wspomina.

Puszczykowi Z Pilawy za otrzym ane łam igłów ki dziękujem y, 
postaram y się je zużytkow ać w k ró tk im  czasie. P rz y  ostatn iej, 
pomieszczonej w zeszłym num erze Wieczorów, przez  nieuw agę 
podpis tw ój, jako  au to ra , opuszczony został.

Maniusi i Waci K. w im ieniu biednych dzieci ta k  hojnie' 
przez was obdarzonych, zasyłam y serdeczne podziękow anie.

Ciekawemi wiadomościami obdarzyłaś nas znowu Wichuro, 
a  z pew nością nie m niejszą robi nam  przyjem ność otrzym yw anie 
tw oich liścików, jak  tobie pisanie ich do Redakcyi. Pojm ujem y tw oje 
w zruszenie i żal na widok bliskiego pożaru , k tó ry  zniszczył dobytek 
i plon pracy całorocznej k ilku  wieśniaków, sądzim y w szakże, że nie 
pozostaną bez pomocy. Co do artystek -m alarek , to  dawniejszym i 
czasy zarówno u nas, jak  i w innych krajach  kobiety nie garnęły  się 
do m alarstw a i nie zasłynęły na tem polu. D opiero w tem  s tu le 
ciu spotykam y w h isto ry i sz tuk i im iona kobiece. W śród nieży
jących m alarek  naszych najwięcej znane są: E m ilia D ukszta-D uk- 
szyńska i A nna B ilińska. Z biegiem czasu jednak  pojaw ia się 
coraz więcej ta len tów  niewieścich.

P renum eratorow ie wnoszący całoroczną opłatę rub . 6 tak  
w W arszaw ie, ja k  i na prow incyi za „ O g ro d n ik  p o ls k i11 d w u 
tygodnik  poświęcony spraw om  ogrodnictw a krajow ego  wprost 
tv Bedakcyi, o trzym ają  prem ium  w nasionach wyborowych odmian, 

i nowości.
A dres Redakcyi: ul. Mazowiecka N r. 11.

A o s b o j i c h o  HeHaypoio. BapmaBa 10 OkthGph 1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.



X; 46 Rok XIX.
Dnia 31 Października (12 Listopada) 1898 r.

[Z rysunku A. Orotgera)* M a E A  M U Z Y K  A N T K A .

>Sprawozdauic z kon ku rsu  robót str. 398.
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Pierwsza robota panny Klementyny. ;>)
Niro Klementyna z Tańskich Hofinnnowa wsławiła się 

jako autorka, była sobie najpierw małą Klimunią, potem pa
nienką Klimcią, aż wreszcie została panną Klementyną i po
częła pisać pełne prostoty i szlachetnych myśli książki, które 
dotąd z wielkiem zajęciem i pożytkiem przez wszystkich są 
czytane. Dziecięce swe lata ^spędziła w Izdebnie, w domu 
zacnej matrony Anieli ze Świdzińskich Szymanowskiej. 
Wychowaniem Klimuni zajęła się panna Dorota, córka pani 
Szymanowskiej. Dom był pański, Klimuni więc na niozem 
nie zbywało; uczono ją, ale uczono tylko po francusku, ho 
wtedy taka była moda, a książek polskich dla dzieci nikt 
prawie nie pisał. Klimunią więc modliła się nawet po fran
cusku, o robotach zaś kobiecych to już najmniejszego wyo
brażenia nie miała.

Tak przeżyła do szesnastego roku życia. W  tym cza
sie t. j. 1814 r. umarł jej ojciec w Puławach, gdzie jako se
kretarz przy bibliotece księcia Czartoryskiego, wraz z resztą 
rodziny przemieszkiwał. Pani Tańska po śmierci męża wy
prowadziła się do Warszawy i zabrała Klimcię do siebie.

Ale jakże różne było życie w domu matki od tego, jakie 
Klimcia w Izdebnie u swej opiekunki prowadziła!

Tam był dwór obszerny, dużo służby, tutaj matka ma
jąc bardzo małe fundusze, najęła trzy maleńkie pokoiki, 
trzymała tylko jednę służącą.

W Izdebnie Klimcia cały czas poświęcała nauce lub 
zabawie, tutaj trzeba było zająć się gospodarstwem, porząd
kiem domowym lub szyciem.

Ach, to szycie przysparzało nie mało kłopotu pannie 
Klementynie, lecz choć nieraz palce do krwi pokłuła, szyła 
jednakże.

liaz z domowych oszczędności kupiła dla matki ciemno
zielonego merynosu na kaftan, ale na uszycie nie starczyło 
jej już pieniędzy.

— Eh, uszyję go sama — pomyślała sobie. — Ale kto 
mi go skroi? — dodała.

Lecz i w tem sobie poradziła.
Poszła do krawca, który za lepszych czasów szył im 

sukienki i poprosiła o skrojenie kaftana.
— Teraz dam sobie już radę! — zawołała, — rozkła

dając robotę. I zabrała się do szycia.
Późno w noc siedziała nieraz, aby tylko kaftanik na 

imieniny matki wykończyć. Nareszcie w wigilią imienin 
kaftan był uszyty, a panna Klementyna z biciem serca spać 
się położyła.

Bano, gdy w najserdeczniejszych wyrazach wraz z młod
szą siostrą wypowiedziała matce życzenia, złożyła również 
i ów kaftan, mówiąc:

— Przyjm, kochana mamo, to ja  sama uszyłam!
I  zarumieniła się z wewnętrznego zadowolenia.
Matka, uszczęśliwiona nie tyle z podarku ile z pracowi

tości córki, chce włożyć kaftan, niestety, jeden rękaw jest 
tak dziwnego kroju, iż żadnym sposobem wdziać go nie może, 
plecy zaś mają kształt wygięty, jak gdj by garb miał się w nie 
schować.

Pannie Klementynie łzy stanęły w oczach.
— Tyle kosztu, tyle pracy i wszystko na nic! A co najgo

rzej wstyd, że uszyć nie umiem! ■— zawołała z nieudanym 
smutkiem.

I  poczęła się swojej robocie przypatrywać.
I  cóż się okazało?

*) W N -rze 27 m W ieczorów zam ieszczony był w izerunek
i życiorys K lem entyny z T ańskich H ofm anow ej, urodzonej 23-go 
listopada 1798  roku . Obecnie podajem y miłe wspomnienie z jej 
młodości.

Oto plecy wszyła zamiast rękawa, rękaw zaś umieściła 
w miejsce pleców.

Zobaczywszy pomyłkę, popruła kaftan i póty nad nim 
pracowała, póki nie zszyła go zupełnie dokładnie.

Pomyłka ta jednak dała jej dużo do myślenia i stała 
się myślą przewodnią w późniejszych pracach literackich.

Wzięła sobie bowiem za cel, ażeby młode swe czytel
niczki nakłaniać nietylko do nauki lecz i do robót kobiecych, 
oraz do zajęcia się domem i gospodarstwem. To też we 
wszystkich prawie swych pracach, począwszy od „Wiązania 
Helenki,” kładzie ogromny nacisk na umiejętność szycia. 
W „Pamiątce po dobrej matce” i „Krystynie” wskazuje, iż 
nauka nie powinna przeszkadzać do zajęcia się najpospolit- 
szemi nawet robotami kobiecemi, owszem, dopomódz do 
lepszego ich zrozumienia i wykonania.

Często też wśród poufnej gawędy powtarzała: „Nie
umiałam uszyć kaftana i najadłam się wstydu, niechże inno 
od tego wstydu się uchronią.”

Z. Morawska.

— —

0 NIECENIU OCNIA.

W  warszawskiem Muzeum przemysłu odbywają się, jak 
i w roku zeszłym o tej porze, ciekawe odczyty popularne 
z dziedziny nauk przyrodniczych. Tej jesieni przedmiotem 
tych odczytow jest światło i ciepło, a głównie źródło i sposób 
ich otrzymywania. Mówili już profesorowie: S. Krainsztyk 
o słońcu, prof. B. Znatowioz o węglu i nafcie i prof. Mili cer 
o nieceniu ognia. Niektóre wyjątki tego ostatniego odczytu 
zamieszczamy, aby dziś w wieku zapałek, kiedy niecenie | 
ognia nie sprawia żadnej trudności, uprzytomnić sobie, jak 
powoli szedł postęp w tym kierunku i jak przed kilkudziesię
ciu jeszcze laty należało szanować raz zapalony ogień, bo 
utrzymanie jego połączone było z mniejszym łub większym 
wysiłkiem i stratą czasu.

Pierwszym żywym ogniem, jaki się ukazał oczom czło
wieka, był niewątpliwie pożar od piorunu, lub wulkan, wy- 1 
rzucający deszcz iskier.

W wiekach już^bardzo zamierzchłych nauczono się nie
cić ogień dowolnie. Świadczą o tem stosy w ęgla domowego, 
napotykane przy wykopywaniu szczątków życia ludzkiego 
bardzo odległych epok. Ogień niecono za pomocą mecha
nicznego tarcia dwóch przedmiotów o siebie.

Prelegent pokazał drewniany przyrząd, znajdujący sit 
w zbiorach etnograficznych Muzeum, a używany jeszcze obe
cnie przez włościan olkuskich. Od tarcia w panewkach krę 
cącego się drewnianego cylindra powstają iskry, zapalające 
suchy kawałek lnu.

W czasach, gdy człowiek zdobył sobie środki do ciosach 
kamieni, mógł rozporządzać krzemieniem. Ciało miękciejsze, 
uderzane o kamień, rozpryskuje się na powierzchni w drobni 
cząsteczki, które rozpalone w skutek uderzenia, dają iskry 
Nałóżmy obok wiórów, albo suchego mchu, a ogień gotowy.

Takim sposobem niecenie ognia ludzkość posługiwał;; 
się przez tysiące lat. W  życiu codziennem przetrwa; on dc 
1809 roku, w zastosowaniu do broni palnej do r. 1850-go 
Broń pistonowa liczy dopiero niecałe pięćdziesiąt lat istnie 
nia. Dawniej w strzelbach skałkowych iskra, proch zapala 
jąca, powstawała od uderzenia krzemienia w stal.

W r. 1809-yin zjawiły się po raz pierwszy zapałki. Ku j 
żda zapałka, czy dawna antymonowa, czy siarkową, czy naj- I 
nowsza szwedzka, składa się zawsze i wszędzie z czterecł 
części:

a) z ciała zapalającego, którem może być siarka lul 
fosfor;

b) z materyi wybuchającej — zazwyczaj soli Bertoleta 
czyli chloranu potasu wraz z innemi domieszkami;
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c) z ciała, szybko chwytającego płomień, jak wosk lub 
parafina.

cl) z drzewa olszowego, zamaczanego w tej parafinie.
Pierwsze zapałki, jakie wyrabiać zaczęto, składały się 

7  drewienka o główce stopionej z chloranu potasu i cukru. 
Ludzie nosili w kieszeni flaszki z papierkami amiantowemi, 
nanioczonemi w kwasie siarczanym; przy potarciu o nie za
pałki wybucha! płomień.

Ale wiek X IX  zbyt lubi wygodę, aby mógł był poprze
stać na tak niedogodnych, a przecież niezbędnych przedmio
tach codziennego użytku. Siarka? rzecz bardzo nieprzyje
mna, Fosfor? ten znacznie lepszy, bo zapala się równie 
łatwo, a dym wydaje bezwonny. W  użycie weszły zapałki 
fosforowe.

Lecz biały, nawpół przezroczysty fosfor, wyrabiany 
z kości, ciało łatwo topliwe, dymiące na powietrzu, a w cie
mności świecące niebieskawym ogniem, jest jedną z naj
większych trucizn. Robotnicy, pracujący wśród dymów fo
sforowych, zapadają na ciężką chorobę. Z drugiej zaś stro
ny uiebezpieczncm było nosić w kieszeni zapałki, napojone 
trucizną i zapalające się za lada uderzeniem.

W r. 1845-yni, Schreter, z białego, trującego fosforu 
za pomocą silnego ogrzewania bez dostępu powietrza otrzy
mał inny fosfor, ciało czerwone, trudno zapalne, nieświecące 
i nieszkodliwe.

Od tego czasu zaczęto wyrabiać powszechnie używane 
obecnie zapałki szwedzkie, W zapałce tej fosfoi u nie ma 
wcale. Jest on tylko na powierzchni pudełka, napojonej 
mieszaniną z czerwonego fosforu, wody i gumy. Przy potar
ciu, czerwony fosfor, ogrzawszy się, przechodzi w biały, pło
nie, wydziela tlen z chlorem potasu, który zapala parafinę. 
Z parafiny płomień przechodzi na drzewo.

W  O B Ł O K A C H  I PO D  W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RY BY .” 

op isał I I .  O .

(Ciąg dalszy).

Nagle rozległ się huk straszliwy; profesor i jego towa
rzysze spodziewali się ujrzeć jedynie szczątki rozbitego 
statku. Łoskot ogłuszający, niby grzmot potężny odbił się 
kilkakrotnie złowrogim echem. Szczęściem, było to tylko 
zetknięcie się porhylonych naprzód wierzchołków, które spo
wodowało chwilowe rozsunięcie się samych lodowców; rozstą
piły się one gwałtownie a baronet korzystając z tego, szyb
kim ruchem pociągnął statek naprzód, wyzwalając go 
z uścisków lodowych, zanim dwie olbrzymie góry powracając 
ku sobie, uderzyły się wzajem i zwaliły jedna na drugą.

Dopiero gdy statek odpłynął na jakie sześćdziesiąt są
żni. załoga jego zrozumiała, źe wyratowano ją  od niechybnej 
zguby, a z piersi żeglarzy wzniosła się modlitwa dziękczynna 
do Boga.

Prawdziwie Opatrzności tylko przypisać mogli swoje 
ocalenie, gdyż jedynie chwilowy ruch wsteczny lodowców, 
będący następstwem silnego uderzenia wierzchołków, uchro
nił ich od zagłady.

Skoro tylko statek przepłynął szczęśliwie złowrogi prze
smyk, „Latająca Ryba” zwolniła biegu. Znajdowali się już 
.jakby na otwartem morzu, niewielkie bowiem tylko bryły 
lodowe pływały gdzieniegdzie po wodzie, a kanał w tem 
miejscu miał około trzech mil szerokości. Nareszcie można 
było zatrzymać się bezpiecznie.

Właściciel uratowanego statku, pragnąc osobiście po
dziękować wybawcom swoim za ich skuteczną pomoc, wsiadł
szy na małą łódkę, przypłynął do okrętu.

Przedstawiał on typ prawdziwego marynarza: niezbyt 
wysoki, barczysty, muskularny, ubrany był w płaszcz szeroki, 
pod którym miał krótką kurtkę, w czapkę ze skóry cielęcia 
morskiego i buty z wysokiemi cholewami. Wszedłszy po dra
binie na pokład, ze zdumieniem przyglądał się niezwykłym 
urządzeniom „Latającej Ryby”. Uściskiem rąk powitawszy 
przybyłego i wysłuchawszy gorących jego podziękowań, czte
rej podróżni zaprosili gościa do dolnych kajut, aby pokrzepić 
się i ogrzać szklanką ciepłego grogu. Kapitan nic nie wie
dział o tem, że „Latająca Ryba” może latać w powietrzu 
i pływać pod wodą, ale i bez tego, łatwo sobie wyobrazić, jak 
go zdumiewało całe urządzenie, jak zachwycały wspaniałe 
salony i oświetlenie elektryczne.

Najwięcej jednak zadziwiła go wiadomość, że czterej 
panowie, którzy mu tak wielką wyświadczyli przysługę i po
dejmowali go tak gościnnie, łącznie z lokajem i kucharzem 
stanowili całą załogę wielkiego okrętu, i że dla przyjemności 
tylko przedsiębrali wyprawę w zimne okolice podbiegunowej 
strefy.

— Słusznie mówi przysłowie, że gusta ludzi się ró
żnią — dowodził przybyły żeglarz. — Wprawdzie ja  odwie
dzam te strony dla połowu wielorybów od 25 lat, ale czynię 
to z konieczności, nie zaś z upodobania. Po dwóch lub trzech 
latach tego uciążliwego zajęcia, gdy przestało mieć dla mnie 
powab nowości, miałem jedno tylko wyłącznie pragnienie: ze
brać dużo pieniędzy, aby módz się wycofać z tego ciężkiego 
trybu życia. Przechodziłem kolejno wszystkie stojmie słu
żby: byłem chłopcem okrętowym, majtkiem pierwszego, dru
giego, trzeciego rzędu, sternikiem, kapitanem, wreszcie zosta
łem właścicielem statku, dążąc niezmiennie do wytkniętego 
celu. Kiedy przed rokiem użyłem wszystkich moich długo
letnich oszczędności na kupno tego starego „W alrusa,” są
dziłem, że pragnienie moje bliskiem jest urzeczywistnienia, 
że jedna, ostatnia wTyprawa na północ da mi możność spę
dzenia reszty dni życia w spokoju, obok żony i małej mojej 
córeczki. Niech Bóg błogosławi tę dziecinę! Dziś właśnie 
rocznica jej urodzin; skończyła pięć lat.

— To zapewne dla uczczenia tej rocznicy — przerwał 
Mildmay — przybrałeś pan statek swój we flagi, któryph 
znaczenia nie umieliśmy sobie wytłomaczyć.

— A tak — potwierdził zagadniony. — To na urodziny 
mojej małej Florki przystroiłem dziś rano statek i nie zdją
łem chorągiewek nawet w chwili, gdy gwałtowny napór lo
dów groził nam śmiercią. Pomyślałem sobie, że jeśli taka 
wola Boska, zatoniemy razem z flagami poświęconemi pamię
ci Florki.

--  A czy opłaciło ci się kupno statku? czy zebrałeś pan 
plon obfity w ciągu tej wyprawy? — zapytał baronet.

— Niestety! nie powiodło nam się w tym roku — obja
śniał kapitan. — Przez ostatnie dwanaście miesięcy zabiliśmy 
tylko trzy wieloryby, spędziwszy całą zimę wśród lodów. 
•Jeden z moich przyjaciół, obrawszy w przeszłym roku tę 
samą drogę, trafił na łagodniejszą zimę, dosięgnął do zatoki 
Baffina, a w ciągu kilku miesięcy wyładował cały statek tra 
nem i fiszbinem wielorybim. Znalazł miejsce nie nawiedzane 
przez poławiaczy, a że to jak wspomniałem, mój przyjaciel, 
udzielił mi w tajemnicy wiadomości pod jakim stopniem owo 
miejsce się znajduje; chciałem tam dotrzeć, ale lody i wiatr 
przeciwny powstrzymały mnie w drodze. Gdybym teraz 
jeszcze mógł tam dopłynąć, nagrodziłbym sobie poniesione 
straty. Niestety! nie mam na to środków i ludzie moi znie
chęceni niepowodzeniem.

— Bądź dobrej myśli, kapitanie — zawołał baronet — 
wyprawa twoja przybrać jeszcze może obrót pomyślny. Przez 
wzgląd na małą Plorkę, statek twój przeciągniemy wśród 
lodów i dowieziemy cię do upragnionego celu. Nie traćmy 
tylko czasu; ty wracaj do siebie i pilnuj dobrze liny. A  po
sadź także którego z majtków na bocianiem gnieździe, niech 
upatruje najdogodniejszej dla nas drogi po kanale. O 7-ej 
wieczorem zapraszamy cię na obiad, wypijemy za zdrowie 
małej twojej solenizantki!
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Kapitan powrócił na „W alrusa” w stanie radosnego 
upojenia, nie przeszkadzało mu to jednak zająć się przygoto
waniami do dalszej podróży, a spełniwszy zlecenia baroneta, 
sam stanął na bocianiem gnieździe, skąd dał znak „Latają
cej Rybie” do wyruszenia w drogę.

X .
Połów wielorybów. — Lodowce Humboldta.

Oba statki, płynące czas jakiś swobodnie po morzu, po 
przebyciu siedmiu mil napotkały znowu góry lodowe, rozdzie
lone kanałem, po którym posuwały się z szybkością szesuastu 
węzłów na godzinę.

Niezwykły w istocie przedstawiały widok: jeden osobli
wej budowy, z flagą floty jej królewskiej mości, której sir 
Reginald był c/.lonkiem, drugi zwyczajny ale przystrojony 
w różnokolorowe chorągiewki na cześć małej Florki. Oba 
płynęły po ciemnych wodach podbiegunowego morza, wśród

K olej balonowa (str. ÓG8).

piętrząi ych się lodowców pod posępnem i zasnutem chmura
mi niebem. Kanał wąski i kręty zrazu, roŁszerzał się sto
pniowo, tworząc dogodniejszy dla podróżnych szlak drogi, 
jednocześnie gwałtowny wiatr przycichł, słońce wyjrzało 
z poza cbmnr, a wieczorem około 9-ej, gdy ojciec Florki dą
ży! łodzią na obiad do „Latającej Ryby”, niebo wypogodziło 
się zupełnie, lekki wietrzyk powiał od wschodu i promienie 
zachodzącego słońca oświecały szczyty śnieżystych wzgórzy 
na widniejącej w dali wyspie Devon. W niespełna godzinę 
później dwa okręty zarzuciły kotwicę w wygodnej przystani 
„Hyde Bay,” aby zmęczona załoga wielorybiego statku mo
gła użyć zasłużonego wypoczynku

Właściciel „W alrusa” prostych obyczai marynarz, na
zwiskiem Hudson, zasiadłszy do stołu z czterema wykształ
conymi panami, czuł się w pierwszej chwili onieśmielonym 
w ich towarzystwie, wkrótce jednak pod wpływem miłego 
ich obejścia, ożywionej rozmowy i dobrego wina, odzy
skał dobry humor i okazał się przyjemnym współbiesiadni
kiem. Znając dobrze te okolice, udzielał im pożytecznych 
wskazówek, nie uprzedzony jednak o tem, że „Latająca 
Ryba” może szybować w powietrzu, wyśmiewał ich zamiar 
dotarcia do bieguna północnego i uznawał go za niewyko
nalny.

Pod koniec obiadu wniesiono zdrowie nieświadomej tej 
owaeyi małej Florki, uraczouo gościa wyborną muzyką, 
obdarzono go ostatniemi, zabranemi z Anglii czasopismami 
i Hudson, uradowany z takiego przyjęcia, około północy po
wrócił do siebie.

Nazajutrz, gdy podróżni nasi o 8-ej rano zgromadzili 
się przy śniadaniu, wszedł niespodzianie, wprowadzony przez 
Jerzego kapitan, który w wielkiego pospiechu, nie mogąc 
tchu złapać, oświadczył, że przybył ponowić dziękczynienia 
za oddaną mu przysługę w dniu poprzednim, a jednocześnie 
chciał pożegnać się z panami, musząc zaraz odpłynąć w pogo
ni za liczną gromadą wielorybów, dostrzeżonych w odległości 
kilku mil angielskich, Podano sobie wzajemnie dłonie z ży
czeniami pomyślności i nastąpiło rozstanie.

W  godzinę później sir Reginald i jego towarzysze, cieka
wi zobaczyć połów wielorybów, podążyli za „Walrusem,” któ
ry niebawem spuścił na wodę trzy łodzie z ludźmi, wesoło 
goniącymi za zdobyczą. Niewinne ofiary, w liczbie około 
czterdziestu, nie domyślając się grożącego im niebezpieczeń
stwa, swobodnie igrały w wodzie opodal.

(d. c n.)

Marya Łopuszańska.

0 B K 0 H C T  B O S Ó W
Powieść na tle dawnych leceud.

(Dalszy ciąg)

Odchodzi Żywię, potężny żywiciel., co tchem swoim 
utrzymuje wszystko, co żyje;, bo sam Żywię, czyż tonie 
znaczy Żywot ? Gdyby nie Żywię, nicby nie rozmnażało 
się na świecie, nie rosło, nie kwitło; a woda żywiąca, to ulu
biony żywioł jego.

A Nya, ponura, groźna Nya, bogini śmierci i zniszcze
nia, która kocha się w ogniu i lubi krwawe ofiary, potężna 
i wielka; wyrokom jej nic i nikt się nie oprze, zarówno ksią
żę jak i niewolnik. Ale wpływ jej jest zarazem dobroczyn
nym, bo czyż ogień nie oczyszcza, nie ogrzewa i czyż świat 
nie potrzebuje odnowienia od czasu do czasu?

I  to wszystko teraz znika, wszystko, co od wieków czci
li nasi ojcowie! Więc porzucacie nas, bogi wielkie!...

Mówiąc to, starzec pochylił się, jakby się wsłuchiwał; — 
w owej ciszy słychać było senny szum puszczy, ale jemu się 
zdawało, że to rozlega się daleka pieśń jakaś poważna, że 
to bogi przemawiają doń swym głosem. I  znów począł mó
wić po chwilowej przerwie:

— Lecz nim odejdziecie, spełnijcie mą prośbę -  błagam 
was teraz o śmierć, nie o życie, o śmierć godną kapłana, 
iSwist-Poświsfca.

Niedługo poczęli się zjeżdżać mężowie, uczestniczący 
zazwyczaj w nocnych obradach; po jednemu, po dwóch, przy
bywali białowłosi starcy, i milcząc, zasiadali na kamieniach, 
w kole obradnem; jak gdyby owe duchy ojców, o których 
wspominał kapłan Borun, powstały z mogił i przybywały 
stanąć w obronie starej wiary.

Brakło tylko knezia Mszczuja i jego brata.
Masław zjawił się prawie na końcu, chmurny i nieza- 

dowlony, bo nic nie szło, tak jak sobie ułożył; przeciw tej sile, 
która mu pomagała, czuł działanie jakiejś innej siły, stopnio
wo biorącej górę; — to go robiło wściekłym, bo musiał 
uznać, że jest coś silniejszego nad wolę pojedyńczego człowie
ka, choćby wola ta była żelazną.

Stary kapłan zbliżył się doń natychmiast.
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— Mój synu — rzekł, poprzysiągłeś, że nie zezwolisz, 
by czarni księża zbudowali kościół na górze, a jednak w cza
sie twej nieobecności zaczęto go stawiać, i budowa jego po
suwa się z dniem każdym. Masław nic nie odpowiedział. 
Zbliżywszy się na środek koła, stanął i począł mówić — mo
wa iego była krótka i ucinkowa:

— Czarni księża zaczęli stawiać kościół na górze, pomi
mo że chcieliśmy im w tem przeszkodzić; nie możemy pozwo
lić na to. Rozłożyli się na górze; otoczymy icb tam, jako 
zwierza w legowisku, — zabijemy księży j zburzymy to, co 
zrobili!

— Lecz oni mają zbrojnych, ozwał się jeden ze starców.
— Cóż stąd? odparł Masław, cóż oni pomogą, gdy 

obstąpimy ich zewsząd i głodem zmusimy do poddania się? 
Pomocy przecie znikąd spodziewać się nie mogą. Zgroma
dzić trzeba wszystkie siły nasze tutaj, a wówczas postawimy 
im stopę na głowie.

I  dodał z dzikim uśmiechem:
— Nie pierwszy to już raz krew księży popłynie w tem 

miejscu; wszak siedmiu ich zabito tutaj za Mieszka...
Nazajutrz przypadło święto Kupały. Jeszcze w dzień 

Sławko zauważył gromady ludu, ściągające zewsząd i rozkła
dające się u stóp góry. Był tem bardzo zaniepokojony i przy
glądał się im z uwagą, lecz o ile mógł dostrzedz, nie zdawali 
się mieć złych zamiarów.

Nie uspokoiło go to jednak; wiedział, że w noc kupal
ną, pogan mógł opanować nagle szał i mogą się rzucić na 
nieb, a wówczas kto im się oprze, gdy będą w tak wielkiej 
liczbie?

Zaledwie zmrok zapadł, w puszczy zapłonęło tysiące 
ognisk, błyszczących krwawo w ciemności, i z góry las wy
glądał tak, jakby nań wszystkie gwiazdy nieboskłonu pospa
dały. Słychać było śpiewy; dokoła ognia poruszały się czar
ne zarysy postaci pląsających, a niekiedy dzikie okrzyki roz
legały się w puszczy i mimowolną trwogą przejmowały tych, 
co czuwali na górze. Cała noc tak przeszła, lecz gdy blady 
świt zajaśniał nad wierzchołkami drzew i rozproszył cienie 
nocne, chrześcijanie ujrzeli się ze wszech stron otoczeni 
przez gromady ludzi, dziko wyglądających, odzianych w skó
ry, uzbrojonych w maczugi nabijane krzemieniem, w kamienne 
topory i łuki. Pozajmowali oni wszystkie wąwozy, wszystkie 
załomy skał, inni rozłożyli się na skłonach góry i widać było, 
że nie myślą wcale ztamtąd tak prędko ustąpić.

Sławko, gdy to ujrzał, pokiwał głową.
— .Hm, przewidywałem, że te przeklęte łotry coś za

myślają — mruknął. Pięknie teraz, wyglądamy, niby nie
dźwiedź w ostępie; i niema sposobu dać znać Dobrogostowi, 
w jakim jesteśmy położeniu, oni nikogo teraz nie przepuszczą.

XV

Masław powziął postanowienie udania się jeszcze raz 
do pieczary ua górze Chełmowej, mniemał bowiem, że siła 
ciemności zbyt opieszale mu pomaga, kiedy daje się tak łatwo 
zwalczać innej sile, tej sile światła, której potęgi uznać nie 
chciał i nie wierzył w nią, bo zbyt łagodnie działała.

Oburzony był na Rokitkę, uważał się za oszukanego; 
obiecano mu pomoc, i gdzież ona teraz? Wszystko usuwa 
mu się z rąk, czarni księża tryumfują. Zamiarem jego nie
odwołalnym było teraz, wejść w układy nie ze sługą już, 
a z samym panem, a jeśli trzeba będzie, to i siłą wymódz 
ukazanie się potężnego ducha ciemności.

Nie krył przed sobą trudności i przeszkód tego przed
sięwzięcia, wspomniał groźby Rokitki, lecz to go nie wstrzy
mywało, gotów był na wszystko, byle tylko otrzymać wyma
rzoną potęgę.

Wziąwszy więc z sobą pachołka, sławnego z siły 
i olbrzymiego wzrostu, zwanego Wyrwidąb, wybrał się w dro
gę od samego rana. Dzień był nadzwyczaj upalny, nawet 
w puszczy, pod cieniem drzew, gorąco zapierało oddech. 
Oddawna już deszczu nie było, na otwartych miejscach rośli

ny zaczynały już więdnąć z braku wilgoci, a dziś szczególniej 
upał czuć się dawał i ciężar jakiś przytłaczał wszystko ku 
ziemi.

Wirwidąb co chwila ocierał spocone czoło i przeklinał 
gorąco. Był to wspaniały olbrzym; ramiona silne, barki 
szerokie, na których osadzona głowa, o grubym karku, nie 
wzniosła się nad spokojny wyraz zwierzęcej siły. Obrośnięty 
był jak żubr, a z pod tego zarostu i włosów kudłatych, spa
dających na niskie czoło, widać było oczy małe i spokojne, 
ożywiające się chyba w walce. Szczęściem, pomimo swej 
nadludzkiej siły, był łagodnym, powolnym i rzadko się gnie
wał. Zwano go także Obrem, bo istniało podanie, iż ród 
Wyrwidębów pochodził od tego zaginionego plemienia, o któ- 
re.ni mówiono, 'że z samych składało się olbrzymów; M asła- 
wowi był ślepo', posłusznym; zdawało się, że niema w nim 
własnej woli, lofcz rządzi "nim rozum i wola jego pana.

Upał coraz więcej się wzmagał; żaden powiew wiatru 
nie poruszał drzew, w głębi puszczy duszno było jak w pie
cu. Ptactwo skryło się gdzieś w gęstwinę, konie robiły silnie 
bokami.

— To-ci pali — mówił Wyrwidąb, który wciąż oblewał 
się potem — pójdę poszukać źródła, bo już człek nie wy
trwa dłużej w tej spiekocie,..

— A gdzież go tu  znajdziesz? — spytał Masław. — 
Wszystkie źródła powysychały...

— Ot, poczekajcie ino — odrzekł Wyrwidąb, a poło
żywszy się, przytknął ucho do ziemi. — Jest! — zawołał — 
jest źródło tu blisko, w gęstwinie.

Pokrzepiwszy się Masław i Wyrwidąb ruszyli dalej. Po 
niejakim czasie olbrzym podniósł głowę i począł nasłuchiwać 
z uwagą.

— Idzie Borun rzekł głosem stanowczym.
— Co ci przyszło do głowy, odparł Masław, niebo pra 

wie czyste...
— Słuchajcie, rzekł Wirwidąb za całą odpowiedź.
Masław nastawił ucha. W górze słychać było jakiś

dziwny szmer, ni to szum liści, ni to szelest igieł jodłowych. 
Podniósł głowę: po nad nimi wznosiły się miliony pszczół, os 
i trzmieli.

— To roje tak spieszą do dziupli, przed burzą — rzekł 
Wyrwidąb. — Oj, widzą one dobrze na co się zanosi.

W tej chwili lekko zagrzmiało.
— Trzeba szukać schronienia, ciągnął dalej olbrzym, 

bo źle będzie w puszczy, gdy potoki przybiorą. Znam ja  tu 
jedną chałupę na Zielonej polanie, nieraz tam nocowałem 
gdym się przypóźnił w borze, tam się schronimy...

I  zawrócił w boczną ścieżynę, za nim Masław.
Po niebie tymczasem posuwało się szybko mała chmur

ka szara, centkowana biało, z posępnemi brzegami. Cisza 
jeszcze większa zalegała las cały, żaden listek nie drgnął.

Nagle Wyrwidąb wskazał ręką na zachód.
— Słyszycie? szepnął. On już idzie!
-— Kto? spytał Masław.
— Świst-Poświst!—rzekł olbrzym, a w glosie jego dźwię

czała trwoga. — Prędzej zacinajcie konia, póki nas nie dości
gnął. W  istocie jakiś szum, podobny do huku fal wzburzo
nych, dochodził gdzieś zdała. Masław rozumiał, że to hura
gan się zbliża, zacinał więc konia który pędził, co mógł wy
skoczyć; Wyrwidąb zrobił to samo.

Ody wyjechali na skaliste, odkryte nieco wzgórze, obej
rzał się i spostrzegł, źe dalekie drzewa, na krańcach puszczy, 
pochylają się jak kłosy ku ziemi; tutaj jednak nie było jeszcze 
czuć najmniejszego powiewu i liście osiny nawet stały nieru
chome. Szum jednak coraz się przybliżał; ot, jest już za tym 
ostatkiem rzędem drzew, już dochodzi tutaj, listki najbliż
szych lip zaczynają szeleścić, i nagle tuman suchych 
liści, igieł sosnowych, pyłu i nasion leśnych uderzył na 
jeźdźców i o mało nie, zrzucił ich ze wzgórza. Konie strwo
żone skoczyły w bok. Przez ten czas biały słupek rozwinął 
się we wstęgę wspaniałą, która olbrzymim lukiem przecięła 
fioletowe niebiosa. Wszystkie wichry zerwały się naraz z uwię
zi; puszcza nie szumiała już lecz ryczała; stuletnie drzewa
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gięły się niemal do ziemi, tumany kurzu oślepiały. Jeźdźcy 
pędzili jak wiatr, brzuchy końskie dotykały ziemi, lecz burza 
także pędziła. Byli już na Zielonej polanie; na drugim jej 
końcu wznosiła się uboga chata, zbita z prostych bierwion, 
pokryta dachem słomianym. Nędzne to było schronienie na 
taką burzę, lecz lepsze niż żadne.

Gdy stanęli na polanie, już biała wstęga zamieniła się 
w ogromny lej, którego koniec zaostrzony zdawał się ziemi 
dotykać. Szedł on groźny, potężny po nad lasy, wirując nad
zwyczaj szybko na swej osi, lecz za każdym razem, gdy miał 
już dosięgać ziemi, wiatr chwytał go, zwijając jakby na koło
wrocie. Rzekłbyś, ż e , to olbrzym jakiś wyprawia sobie 
igraszkę, lub, że bóg Świst Poświst poszedł w zapasy z bo
giem Lel-Polel. Z szerszego końca owego lejku co chwila 
wychodziły błyskawice, a gdy jeźdźcy byli już w połowie po
lany, nagle łoskot pierwszego piorunu rozległ się nad ich 
głowami, a blask jego oślepił ich prawie. Zapach siarki 
rozszedł się dokoła.

— Prędzej, prędzej, bo zginiemy! — wołał Wyrwidąb, 
lecz ryk burzy zagłuszył jego słowa.

Wreszcie dopadli chaty, a wprowadziwszy konie do szop
ki zatrzasnęli drzwi za sobą, w chwili właśnie, gdy pierwsze, 
ogromne krople deszczu spadły im ua twarz.

Co się dalej działo nie wiedzieli już, huk piorunów, ło
skot upadających drzew, szum wody, wszystko zmięszało się 
razem. Lejek dotknął wreszcie ziemi, a za tem dotknięciem 
potoki wody puściły się z niebios; woda wprost urywała się 
z chmur i rzucała w dół wodospadem.

Z godzinę trwała ulewa i łoskot gromów rozlegał się 
nad puszczą, lecz w końcu zaczęło się uspokajać, burza poszła 
dalej, tylko zdała dochodził szum wezbranych potoków.

Maslaw i Wyrwidąb otworzyli drzwi i stanęli w progu; 
cała polanka zamieniła się w jedno jezioro; dokoła leżały sto
sy drzew połamanych, postrzaskanyoh; gdzieniegdzie wznosi
ły się wały nagromadzonych gałęzi.

Olbrzymi pachołek zabrał się do wyczerpywania wody 
z chaty, podczas gdy pan jego stał w progu i patrzył posę
pnie na otaczające zniszczenie, które zdawało się budzić 
w nim jakieś nowe a tajemnicze myśli.

* **

Gdy burza się zbliżała, kapłan Borun znajdował się 
w urządzonem w skałach schronieniu, które miał na górze 
Łysej. Na pierwszy odgłos gromów, jakby się ocknąwszy 
nagle z odrętwienia, wyszedł z tamtąd, patrząc z wyżyny na 
idący huragan.

— O ty, potężny! zawołał kapłan, wyciągając ręce po
nad szumiącemi u stóp jego lasami, ty władco burz i pioru
nów, zbliżasz się, więc dajesz poczuć swą moc niepokonaną?

A może przychodzisz po mnie, twojego kapłana, by 
unieść mię w twe państwo nadziemskie? O przyjdź, przyjdź, 
moja dusza pragnęła cię oddawua, ty dobroczynna, potężna 
burzo! Przyjdź, weź mię w swe płomienne objęcia, niech 
w nieb zginę!

W' tej chwili grom zahuczał nad szczytami gór.
Wołasz mię? zawołał kapłan. Idę już, idę!

Koń jego stał niedaleko, uwiązany do drzewa; poszedł 
ku niemu, odwiązał i wsiadłszy uań, puścił się przed siebie, 
nie dbając o to gdzie jedzie. Koń przywykły do tej drogi, 
i sądząc, że pan jego chce się udać do swej chaty leśnej, 
zniósł go sam z góry po stromej ścieżce.

Stary kapłan odetchnął wolniej, gdy się znalazł na dole, 
oddawna już ciężar wielki uciskał jego ducha; wszystkie na
dzieje bowiem jego rozwiały się ostatecznie w tym czasie; 
i pragnął już spocząć wreszcie, ach, jak pragnął! Tam, za 
sobą, pozostawiał świat, na którym nic już dla niego nie 
istniało, a tu Swist-Poświst wzywał go, otwierając przed nim 
wrota z ognie, za któreini znajdowała się kraina wiecznej 
ciszy...

Starzec jechał, otoczony wyjącą puszczą; łoskoty pióru 
nów wstrząsały górami aż do posad, lecz on me zważał na to

i podążał coraz dalej i dalej Koń co chwila płoszył się 
i rzucał, lecz szedł posłuszny.

Kapłanowi zdawało się, że ma skrzydła; burza ta  upa
jała  go i roskosz mu sprawiała; chciałby się był rzucić w jej 
objęcia, utonąć w niej.

Dokoła coraz większy huragan się srożył; Lel-Polel 
i Świst-Poświst królowali wspólnie nad drżącą i pokonaną 
puszczą.

Wreszcie ciemności jeszcze głębsze zapadły, kiedy obaj 
sprzymierzeni bogowie ostatni szturm przypuścili do oslu- 
piouej z trwogi puszczy; strumienie wody polały się z niebios 
i nic już widać nie było, bo żadne oko śmiertelne nie mogło 
znieść widoku, gdy bogowie stawiali stopę zwycięzką na poko
nanym przeciwniku.

Nikt też nie wiedział co się stało z kapłanem Borunem; 
czy bóg jego uniósł go na skrzydłach, czy ogień niebieski go 
pochłonął, czy wody pożarły? , Trudno dociec, jedno tylko 
wiadomem było, to jest: że Świst-Poświst zgładził ze świa
ta  swego ostatniego kapłana...

XVI.

Gdy potoki opadły, Masław puścił się w dalszą drogę. 
Puszcza wprawdzie zawaloną była stosami drzew połama
nych lub powyrywanych z korzeniem; na każdym kroku spo
tykało się całe jeziora wody deszczowej, lecz letnie słońce su
szyło ziemię na otwartych miejscach.

Niekiedy podróżni natrafiali na zwłoki zwierząt leśnych 
lub zabitych ptaków; nie rzadko w wąwozie można było wi
dzieć żubra lub łosia utopionego, którego porwała woda.

Masław jechał przed siebie zamyślony, nie mówiąc nic 
do pachołka, który podążał za nim, i w bezczynności otrząsał 
krople deszczowe ze zwisłych gałęzi.

Nagłe o uszy jadących obił się jakiś płacz. Płacz ten, 
który przechodził chwilami w zawodzenie, dochodził z naj
bliższych zarośli.

Masław wstrzymał konia, mówiąc do Wyrwidęba:
— Popatrz, co się tam dzieje?
Zanim jednak Wyrwidąb ruszył z miejsca, z zarośli 

wyszła niemłoda kobieta w białej nainiotce, a za nią dziesię
cioletnia może dziewczynka. Niewiasta zawodziła i zdawała 
się upadać pod ciężarem boleści.

— Nie płaczcie, matulu, pocieszało dziewczątko jak 
umiało, może Bóg da, że ją  odnajdziemy.

— Oj nie najdziemy jej; nie najdziemy; serce mi mówi, 
że nie najdziemy! jęczała stara. Oj złotko moje, kochanie 
moje, toć ja  ją  karmiła, poiła z rąk własnych!... Któż 
mi ją  teraz powróci?

— Co wam to matko?—spytał Masław uderzony tą  bo
leścią — może dziecko zgubiliście?

— Krowę, mój dobry panie, krowę co nas wszystkich 
karmiła! — odrzekła stara łzy ocierając płachtą. — A żeby
ście, wiedzieli, jaka to była krowa?... Dwie ci je wpierw mia
łam, dwie jak dwoje oczu w głowie, tnmtę zabrali mi ludzie 
knezia Mszczuja, tę zabrała burza! O niedolo moja! co my 
poczniem biedni bez niej, z głodu chyba zamrzeć przyjdzie! 
A  w chacie dzieci drobne, mój złoty panie! I  łzy na nowo 
się polały.

Masławowi myśl jakaś błysnęła szybko, wydobył dwie 
sztuki złota i dał je kobiecie.

— Macie za co kupić dwie takie krowy, jak tamta 
i pamiętajcie—dodał z dumą—że kiedy kneź Mzczuj łub inni 
mu podobni, rabują lud ubogi, u Masława zawsze on znaj
dzie pomoc i opiekę! I ruszył z miejsca.

— O niech was Bóg błogosławi, władyko, kneziu wspa
niały — wołała uszczęśliwiona niewiasta, ręce jiodnosząc ku 
niebu — niech wam ześle wstystko dobre, szczęście, dostatki 
i życie długie.

(d. c. n.)



—  36 8  —

N A S Z E  R Y C I N Y .

M a ła  in u z y k a u tk a . Z prawdziwą przyjemnością dzie
limy się z naszymi czytelnikami jednym ze ślicznych rysun
ków Grottgera, o którym pisaliśmy niedawno. Podziwiać 
w istocie należy, jak mistrz ten umiał doskonale ołówkiem  
swym przedstawić wyraz twarzy, uczucie i niemal myśli. B ie
dna mała muzykantka, choć zimno jej i głodno, choć ręce 
mdleją, grać musi na skrzypeczce, aby grosz jakiś dostać 
może dla chorej matki lub braciszka!

Ś llil) m u r z y ń s k i. Rycina pod tym tytułem nie po
trzebuje dłuższego objaśnienia. Rzecz dzieje się w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej, przed urzędnikiem stanu 
cywilnego. Jakaś para murzyńska, należąca, jak widać ze 
strojów, do bardziej ucywilizowanych, zawiera śluby m ałżeń
skie, a z wyrazu twarzy widać, że wspaniałość ich szat ró
wnie musi im być przyjemną, jak sama uroczystość.

K o le j b a lo n o w a . Tak chyba nazwać trzeba kolejkę 
górską, urządzoną w roku zeszłym koło Salcburga, w Austryi. 
.Jest to właściwie komunikacya balonem, podróżni bowiem 
siedzą w koszu, uczepionym u spodu aerostatu, szyna zaś 
służy tylko do kierowania balonem, który uczepiony do m a
łego wagoniku musi postępować linią wytkniętą. W górę 
wagonik idzie dzięki temu, że balon go ciągnie. Z  powrotem  
tenże sain wagonik obciąża się kilku centnarami wody, tak, 
że balon nie może oprzeć się jego ciężarowi, lecz hamuje zbyt 
szybki bieg. Spadek wagoniku, a więc i balonu regulować 
można z kosza, wypuszczając mniejszą lub większą ilość wo
dy, stanowiącej tak zwany balast.

Sprawozdanie z k o n t a  robót ręcznych.
Wakacye, zabawy i rozrywki na świeżem powietrzu nie 

przeszkodziły czytelniczkom naszym poświęcić na wezwanie 
Redakcyi trochę czasu miłej i pożytecznej pracy; owocem 
jej są liczuie nadesłane nam roboty, za co im serdecznie dzię
kujemy.

W corocznein ogłaszaniu tego konkursu dwa cele mamy 
na względzie, pierwszy: to rozwinięcie w młodych panienkach 
zamiłowania do igły, tak potrzebnego każdej kobiecie; dru
gi: przyjście w pomoc ubogim dziatkom, dla których owo 
koszulki, sukienki i ciepłe kaftaniki lub spódniczki, z nadej
ściem pory zimowej, prawdziwem staną się dobrodziejstwem.

Rozpatrując roboty pod względem jakości, zauważyli
śmy z małemi wyjątkami, szew prosty i równy w biebźnie,

porządne wykończenie sukienek, a zwłaszcza wielką staran
ność w robotach włóczkowych.

Z przyjemnością zaznaczamy, że wszystkie panienki, 
biorące udział w konkursie, odpowiednio do wieku i umiejęt
ności, okazały dużo dobrej chęci i robótkę swoją starały się 
wykończyć jak najlepiej.

Nagrody stosownie do zapowiedzi konkursu (w N-rzo 26 
Wieczorów) rozdzieliliśmy na 3 działy, w każdym dziale przy 
udzielaniu nagród zwracając uwagę przedewszystkiem na 
jakość, a następnie na wiek młodych pracowniczek.

I. W dziale bielizny (koszulki dziecinne) nagrody otrzy
mują: Janina Łączyńska, Marya Jędrzeiewicz, Stasia Po-
pielówna (lat 5 mies. 10) i Halina Gimbutówna.

N a pochwałę zasłużyły: Stefcia Królikowska, Maniusia 
Henikowska, Helenka Kaetzler, Mania Napiórkowska, M ar
tyna Knabe, Marya Mrozowska, Karolina Olewińska, Ali- 
cya Bogdańska, Stasia Biskupska, Romana Pachucka.

II. W dziale róbót włóczkowych na nagrody zasłużyły: 
Olga. Niedźwiedzka, Irenka Płużańska, Ella Rzeezkowska 
i Halka Hofmanówna: na pochwalę: Anna Labuńska, Marya 
Barthel i Jania Bekerman.

I II . W dziale sukienek których wiele bardzo przysła
no, ilość nagród powiększamy z 4-cb do 7-miu. Nagrody 
otrzymują: Stefunia Bobowska, Jadzia Kulbacka, Marylka
Sandomierzanka, W anda Sandomierzanka, Nusia Popieló- 
wua, Zofia Moszyńska i Marya Zaleska; pochwały zaś: Hali
na Knabe, Jadzia Gałecka, Z. Kamińska, Mita Hofmanówna, 
Jadwiga Barthel, Jadwiga Trąbczyńska, Marya Sokolska, 
Helcia Sandomierzanka, Antonina Kuszelewska, Rozalia J a 
worowska, Julcia z Gdańcówki, Wandzia Wołłkówna, Hela 
Bobowska, Romana Gimbutówna, Hela Jaworowska, Pelicya 
Roszkowska, Jadwinia Sandomierzanka, Marynia Biskupska, 
Helenka K. i Marya Jackowska.

Przysłane rzeczy w czasie przedświątecznym rozdamy 
w części Szpitalikowi dziecinnemu i Ochronce św. Pawła, 
w części zaś ubogim rodzinom znanym dobrze Redakcyi. Po 
odbiór książek, stanowiących nagrody, upraszamy o zgłosze
nie się do Redakcyi „Wieczorów Rodzinnych” Mazowiecka 
Nr. 10, a zamieszkałych poza Warszawą o nadesłani 14 kop. 
markami na koszta przesyłki.

Niezależnie od nagród, panienkom które zasłużyły na  po
chwalę, Iledakcya ofiaruje małe kalendarzyki pamięciowe na rok 
1899-ty.

Czytelniczki Wieczorów, któreby chciały obejrzeć 
roboty swych rówieśniczek, proszone są uprzejmie o przyby
cie do lokalu Redakcyi w niedzielę dnia 13 b. m. między 
godziną 12-ą a 3-cią.

-■feaTi
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WIECZORY RODZINNE

Już zmęczyło mię czytanie, Żwawo, śmiało przez gęstwiny Lecz gdy wilka ślepie błysną,
Czas odpocząć, czas, 
Pójdę w las na polowanie, 
Pódę z fuzyą w las;
W ięc broń biorę w dłoń, 
N a  bok teraz księgi,
P if, paf, tra, la la,
Jam  myśliwy tęgi.

Z a zwierzyną mknę!
Przez parowy, przez doliny, 
N ic  nie ujdzie mnie!
W ięc broń biorę w dłoń,
N a  bok teraz księgi,
P if, paf, leży już,
Jam  myśliwy tęgi.

To nie szukam drogi,
A  przez krzewy się przecisnę 
I umykam w nogi.
P if, paf, pif, paf!
Jam  myśliwy tęgi.

Sen  R ć n i

H en ia  przygotow ała  już w szystk ie  le k c y e  na dzień  
n astęp n y. W stała  od sto łu , zarzuconego książkam i i ka
je ta m i i obejrzała się naokoło. Co ona b ędzie  teraz robi
ła? N a  zegarze w yb iła  szósta, do k o lacy i jeszcze  dw ie  
god zin y . Całe dw ie godziny! I co ona pocznie z tym  
czasem ? T atuś pracow ał w  sw oim  pokoju, Jadw in ia , 
starsza siostra, grała na fortepianie, a m am usia  n ie  w ró ci
ła  je sz c z e  z lek cy i, n iem a w ięc  n aw et do kogo p rzem ó
w ić , bo stara M arcinow a porządkuje w  kuchni i n ie  m o
żn a  jej przeszkadzać.

—  Boże! ja k  ja  się  nudzę, żeb y  chociaż kto przy
szed ł, naprzykład ciocia  ze Stefcią...

A le  go śc ie  n ie  przychodzili. R en ia  usiadła na ka
n ap ce i zam yśliła  się  sm utnie.

N araz usłysza ła  g łos z pod stolika:

—  D ziw ię się  tej d z iew czy n ce , że się nudzi. M ogła
b y  przecie poukładać nas porządnie — m ów ił porzucony  
pod sto lik iem  k ajet — porozrzucała nas na w szystk ie  stro
n y , ja  naprzykład leżę  na podłodze i w ca le  m i się to  n ie  
podoba. N a  m oich  kartkach zapisane je st  ty le  p ięk n y ch  
francuskich słów ek, źe n a leża łob y  m i się odpow iedn iejsze  
m iejsce . A  i m oich  braci n ie  lep szy  los spotyka. W idzę, 
że  je d e n  le ż y  na łóżku, a drugi porzucony na kom odzie.

D od atek  do N -rnr46 — 18 9 8  r .
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M ożnaby nas przecie z łożyć razem  na stoliku lub w szu 
fladzie...

—  I pokłaść św ieżą  b ibułę, bo daw no ju ż  n ie  zm ie
niana —  szeptał kajet, le żą cy  na łóżku .

I nas m ożnaby poukładać w  tornister, to jutro rano 
n ie b y ło b y  b iegan ia  i szukania po w szystk ich  kątach —  
m ów iły  m ałe i du że książki.

—  T a panna R en ia  to bardzo je s t  dziw na — m ru
cza ły  drobiazgi w  szufladce —  ponarzucała do szuflady  
rozm aitych rzeczy, że  się nam  trudno pom ieścić. Czego  
tu niem a! S zczoteczk a do zębów  leży  pom iędzy  w stąż
kam i, m ydło rozpiera się m ięd zy  sta lkam i i baw ełną, 
a m ała nieubrana la leczk a  przerażonym  w zrokiem  patrzy  
na w ym ierzone ku niej ostrze otw artego scyzoryka. M o
g ła b y  się ta  panna R en ia  w ziąć trochę do porządku, ale 
ona w oli sied zieć  na kanapce i nudzić się.

—  O tak! — w estch n ął bucik  — gd yb y uporządko
w ała szufladkę, tob y  tam  pew no znalazła  guziczk i dla  
m nie. O berw ały m i się dziś aż dw a i jak  ja  teraz w y 
glądam ? T rzebaby j e  przyszyć konieczn ie.

—  M nie się zdaje — odezw ał się gruby słow nik  — 
że panna R enia to  się doczeka z łego  stopnia z porządku, 
bo w ątpię, żeb y  n au czycie lk i b y ły  zbyt d ługo cierpliw e. 
K ajety  z brudną bibułą, książk i w n ie św ieży  papier ob ło
żone. Bardzo m i się to w szystko  n ie  podoba i w ątpię, 
czy  R en ia  je s t  rzeczyw iśc ie  tak  dobrą uczennicą.

— O, przepraszam! — zaw ołał g łośn o  dzienn ik  ze  
stopniam i —  panna R enia  uczy się doskonale, ja  w iem
0 tem  n ajlep iej. A  że trochę w nieporządku utrzym uje  
sw oje rzeczy... to ź le  zapew ne, ale w iem , że się poprawi, 
bo zapłakałaby się  chyba, g d y b y  m nie na p en sy i zeszp e
cono dw ójką z porządku...

—  D w ójkę! nigdy! —  zaw ołała R en ia  i... obudziła  
się n ag le . O bejrzała się w koło. W ięc  ona spała, ale sp a
ła  krótko, bo zegar w sk azyw ał k ilka m inut po szóstej. 
K siążk i i k a jety  leża ły  na sw oich  m iejscach  i w ca le  n ie  
zdradzały ch ęci do rozm ow y. A  jed n ak , co to n ieprzy
jem n y ch  rzeczy  naopow iadały  podczas je j snu. Czy n ie  
m iały  jed n a k  słuszności? D ziew czyn k a  spojrzała na p o
rozrzucane rzeczy  i w estch n ęła . T ak, m iał słuszność
1 k a jet pod sto lik iem  i książk i rozrzucone, i bucik  bez 
dw óch  guziczków .

R zeczyw iście! Jak  ona m ogła  się nudzić, k ied y  m a  
je szcze  ty le d a  zrobienia! P rzed ew szystk iem  ob łoży  ka
j e ty  i książk i w  św ieży  papier, w łoży  now ą bibułę. Ma 
przecież to  w szystko w  szufladce. A  potem  oddzieli 
książki potrzebne na jutro, żeb y  nie było tego  w ieczn ego  
szukania rano, resztę sch ow a do stolika. P otem  u po
rządkuje drugą szufladkę, gd zie  leży  m ydło i książki, 
scyzoryk  i n ieszczęsn a  lalka.

I w tedy w szystko  będzie w  porządku...
—  A  prawda, jeszcze  bucik.
I zaczęło się porządkow anie k siążek , kajetów , dro

biazgów ...

G dy m am a pow róciła, zastała R en ię  zarum ienioną, 
zajętą.

A  g d y  w yb iła  ósm a i poproszono na herbatę, R enia  
przyszyw ała  w łaśn ie  drugi guzik  do bucika. D nia  tego  
poszła spać bardzo zadow olona, a je ż e li i później będzie

pam iętała  o porządku, to dzienn ik  ze stopniam i m oże b y ć  
zu p ełn ie  spokojny. N ie  będzie w  nim  dwójki.

Zofia Kwiatkowska.
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$  cioci Połci.
— D la czego? — spyta ł H enryś.
—  D la tego, że m usicie polin iow ać papier w  m ałe  

kw adraciki, to w am  po
m oże przy rysunku. Ja  
najpierw  w yrysu ję  g ęś  a 
p o t e m  w y  pow tórzycie  
(fig- 25).

Z osia uznała, że  to n ie  
takie bardzo trudne, cho- ^
ciaż jej ptak n ie  taki b y ł ład n y  jak  H enrysia. P o  skończo
nym  rysunku w ycię to  go, pozaginano skrzydła i szyję  
i gąska stanęła  na sto le  (fig.
26) ku wielkiej u c i e s z e  
dzieci.

—  M ożnaby zawsze tak  
lin iow ać papier przed zaczę
c iem  rysunku— rzekła Zosia.

— N ie warto —- odparł 
H enryś.

— M ożecie zrobić bardzo 
pięk n ego  psa, j e ż e l i  p o 
lin iu jec ie  papier. O detn ijcie  
kaw ałek papieru 5 cali d ługi i ty leż  szeroki, z łóżcie  go 
i podzielcie na 50 kw adracików  poczem  w yrysu jcie  pod ług  
m ego wzoru (fig. 27) i p o
tem  w ytn ijc ie  uw ażnie, za
gn ijc ie  szyję, g łow ę a n ie  
z a p o m n ij c ie  o o c z a c h  
(fig. 28).

— P rześliczn y  pies — 
zaw oła ł H enryś.

—  Czy m ożna w ycinać  
także in n e rzeczy, n ie ty l
ko sam e zw ierzęta?  
spytała  Zosia.

— W szystko  m o
żna w yciąć co ty lk o  
w am  się podoba —  
odrzekła ciocia  —• ale  
p am iętajc ie  zaw sze, 
że  je s t  o w ie le  ła 
tw iej jak  papier z ło 
żony je s t  w e dw oje  
i je ś li się  w ytn ie  od
razu d w ie połow y.

— N iech  każdy z was w yrysu je i w y tn ie  jak iś  
przedm iot k tóryby się przydał naszym  zw ierzętom , a in 
ni n iech  zgadują co to m a b yć  —  zaproponow ał K azio.

—  D oskonale — zaw ołał H enryś. —  J estem  gotów .
—  A  ja  będę zgad yw ała  —  rzekła  Zosia. —  Z am knę  

oczy, żeb y  n ie w id zieć  co robicie.

(fig. 27).

(fig. 28).
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— Ja  pójdę tym czasem  po b ile ty  w izytow e — rzekła  
■ciocia.

Ciocia w yszła, Zosia zam knęła  oczy, a H enryś i K a
zio w zięli się do roboty.

— Już zrobiłem  — zaw ołał po n iejakim  czasie  
Kazio.

—  I ja  też — dodał H en ryś, a g d y  ciocia wróciła, 
zastała bardzo zabaw nego, papierow ego człow ieczka, ja 
d ącego na słoniu, podczas g d y  psy sp oczyw ały  w  cien iu  
p ięk n ego  drzew a z b ibu ły . Ciocia P ołcia  aż klasnęła  
w  ręce, a dzieci śm iały  się uradow ane.

— P rzepyszn ie — zaw ołała  ciocia. — M ały cz ło w ie 
czek  bardzo pocieszny, ale drzew o jeszcze  lepsze.

—  K to zrobił drzew o? — spytała  Zosia.
K azio zesk o czy ł z krzesła  i uk łonił się cioci.
— Kazio zrobił drzew o —  rzekł H enryś —  bardzo 

ład n e.
(d. c, n.)

M G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  I S u - d - n i c l s : ^ .

(D alszy ciąg)

G ałęzie tam aryksu zach w ia ły  się —  rozchyliły . J a 
nek nie śm iał się poruszyć —  obaw iając się zdradzić sw ą  
■obecność —  m oże to p ogoń  za nim?.., w  c iem n ości i prze
rażającej c iszy  u słyszał od d ech  ludzki — ktoś go ujął za 
ram ię i jed n o cześn ie  b łys n ę ło  m u przed oczym a blade 
i m dław e św iatełko latarki. Ujrzał przed sobą' Tatara, 
który w  m ilczen iu  w ziął g o  za rękę i gasząc św iatło  po
ciągnął za sobą szorstko i ja k b y  n iecierp liw ie. P oczęli 
spuszczać się z przykrej w ysokości; przewodnik Janka  
nie odezw ał się ani jed em  słow em  i szli tak  w  c iem n ości 
-i m ilczen iu , czas jakiś, spuszczając się c iąg le  ku dołow i. 
J a n ek  słuch  w ytęża ł, g d y ż  zdaw ało mu się, że s ły szy  ja 
k ieś szm ery, które w  tej n ieprzebitej ciem ności, w  głu- 
■chem, pełnem  grozy m ilczen iu  w ydaw ały m u się stłum io- 
nem i g łosam i lu d zk iem i. D okąd go  w iedzie  ten  m ilczą
c y  i ponury przewodnik? D o w olności? czy do śm ierci?

Szm ery staw ały  się coraz g łośn iejsze  i w yraźniejsze, 
i w krótce J a n ek  rozpoznał szum w ody. Jak grom  ude
rzyło go przypom nienie; s ły sza ł, że tu przestępców  topią  
w  okrutny sposób, zaw iązaw szy ich pierw ej w  wór skórza
ny... T o los je g o  — utopi go  ten  Tatar — to n ie  je s t  
sy n  tego , który m u w o ln o ść  obiecał! M yśli te  jak  ka
m ienie ob ezw ład n iły  m u n og i, stanął, n ie  m ógł postąpić. 
Tatar szarpnął go  za rękę i popchnął tak  siln ie, że b ied 
n y  Jan ek  upadł na twarz. L ecz porwał się n atychm iast, 
gd y  przew odnik  szepnął m u nad uchem : „Siebie i m nie  
zgubisz — n iebaw em  d n ieć  b ęd zie .”

P o czę li ju ż  teraz biedź szybko, za ch w ilę  poznał J a 
n ek  po plusku w ody, że stoją nad p łynącą  rzeką. T atar  
puścił rękę Janka. Stój! —  rzucił m u krótko, a sam  po
szedł brzegiem . W iatr znow u na chw ilę  rozpędził chm ury, 
i oczy Jan k a przyw ykłe w  ty ch  kilku godzinach  do c iem 

ności, dojrzały, że  przew odnik je g o  szuka czegoś... J e sz 
cze raz strach go  przejął — m oże skórzanego worka?... 
L ecz  Tatar szukał ty lk o  czółna u czep ion ego  do krzaków  
nadbrzeżnych. Z a  ch w ilę  siedzieli w  n iem  obaj i odbili 
od brzegu. Czółno pop ych an e silną i w praw ną ręką, p ły 
n ęło  szybko z b ieg iem  w ody, k ierując się skośn ie ku  
drugiem u brzegow i. Jankow i zdawało się, że p łyn ą  ju ż  
n iesłych an ie  długo; n ie śm iał od ezw ać się  s łow em  do 
uparcie m ilczącego  tow arzysza, a le  g d y b y  m u kto był 
pow iedział, że  od chw ili, g d y  um knął z przed drzwi w ię
z ien n ych , godzina  je szcze  n ie u p łyn ęła , byłby tem u  g o 
rąco zaprzeczył.

A ch , w  końcu przybiło  czółno do brzegu! Tatar 
w y sk o czy ł i Jan k a  szarpnął za rękę; stan ęli znow u na  
ziem i i teraz biedź oba zaczęli. Z now u jak ieś od g łosy  
dochodzą do ucha Janka! To parskanie koni... Jan k ow i 
z radości serce ja k  ptak  zatrzepotało w piersi... D ob ieg li 
do g ęsty ch  zarośli i w o ln iejszym  ju ż  krok iem  przedziera
li się przez krzaki i ga łęz ie . W ydosta li się nareszcie na  
m ałą polankę, gd zie  przy drzew ie sta ły  uw iązane dw a  
konie; Tatar zdjął z jed n eg o  jak iś zw itek , rzucił go  J a n 
kow i i kazał m u się  przebrać. J a n ek  n ie pom yśla ł na
w et, że był dotąd w łach m an ach  n iew oln ika, teraz za to  
z radością i posp iechem  przyodziew ać się  począł. N a  
g łow ę w cisnął m u przew odnik  czapkę, zakryw ającą m u  
prawie oczy. K azał m u potem  w siąść na jed n eg o  z koni. 
Jak że  b iedny, m ały  w ięz ień  uczuł się szczęśliw ym , zna
lazłszy się na w ygod n em  tatarskiem  siod le, zdaw ało m u  
się, że m u skrzydła urosły  u ram ion — objął rękom a łeb  
zw ierzęcia  m ającego go unieść z tej ziem i n iew oli. K o ń  
zadow olony w idoczn ie ze sw ego  jeźd źca , zarżał z radości, 
rozdął chrapy i pom knął za p ierw szym , na którym  ju ż sie 
dzący Tatar pędził drożyną dobrze sobie znaną.

W krótce w ydostali się  na czyste  pole. C hm ury po
g n a ły  kędyś ku pó łn ocy , rozw iały się , i ja sn y  b łęk it p o
łu d n iow ego  n ieba zasian y  m igotliw em i gw iazdam i, za 
jaśn ia ł nad g łow am i m k n ących  jeźd źców . G dy św itać  
zaczęło, byli już daleko, — pogoni n ie obaw iał się Tatar, 
w iedział, że w ysłan a  będ zie  w przeciw ną stronę, w  którą 
ucieczka m ogła  się w yd aw ać ła tw iejsza . K oń J a n k a  
w  ciągu tej ja zd y  kilka razy odzyw ał się  radosnem  rże 
n iem , jak g d y b y  ch cia ł dać poznać, że rad je s t  ze  sw ego  
jeźdźca, ale któż opisze radość Janka, g d y  przy św ietle  
poranka poznał w nim ... sw ego  u lub ionego w ierzchow ca, 
k tórego T atarzy wraz z nim  porwali! Od tej chw ili uczu
cie  n iezm iernej radości i uspokojenia przejęło serce dziel
n eg o  ch łop czyn y, który ty le  przetrwał, ty le  przecierpiał, 
a jednak n ie stracił u fn ości w dobroć i opiekę B oską, m o
dlił się gorąco i w ierzy ł i czek a ł cierpliw ie!

P o k ilkudniow ej bezustannej i szybkiej jeźd z ie , bo  
zaledw ie ty le  zatrzym yw ali się, by konie popaść, napoić  
i sam i p ożyw ić się sucharam i, które Tatar w iózł w  skó
rzanym  w orku przy s iod le , n ad jech a li nad brzeg D n ie
strow y. O radości, po drugiej stronie, ju ż  był kraj ro
dzinny Janka! — jego  pow ietrze, je g o  słońce, św ieg o t  
je g o  ptaków! A  tam  dalej —  już n ied a lek o  — ju ż  b lisk o , 
dziadek, m atka, siostrzyczka —  dom  jego ! A ch  dom  r o 
dzinny!...

 -------

(d. c. n.)
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Z A G A D K A .
U łożył Aleksander W.

Pierwsza z drugą  za  czyny każdego człowieka,
G dy złe były, w tem życiu albo w przyszłym  czeka. 
Pierwsza Z trzecią to  W schodu p ro d u k t dobrze zuany,
I za  napój codzienny u nas używany.

Druga z czwartą ból spraw ia czy duża czy m ała,
Czy m oralna je s t  w sercu , czy broń j ą  zadała.
W szystko  zaś dąży śm iało w skroś pustyń  piaszczystych, 
Ju ż  to  do krain  obcych, ju ż  też  do ojczystych.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
p. W ichurę dla Słonia z Nubii.

ŁAMIGŁÓWKA ZOOLOGICZNA.
Od Puszczyka z P . d la  T ygrysa zę

* . Z astąpić k ropki i gwiazdki lite ra-
. .,. . mi, aby  litery  oznaczone gw iazd-

* kam i złożyły nazw ę drapieżnego
. * . . zw ierzęcia z rodz . kotów. 1) Zwie-

* . rz ę  d rap ieżne z rodz. kotów . 2 )
* . Z w ierzę drapieżne z rodz. kotów,

żyje głównie w Skandynaw ii i Rosyi.
3 ) P tak  domowy. 4) P tak  afrykańsk i z rzędu biegających. 5) Zwie
rzę  znane z krw aw ych walk. 6) P tak  leśny z rodziny grzebiących.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 44.

S za ra d y : Po  —  top .

Wiersze przerobione z prozy.

Ju ż  jesień  dżdżysta!
L iść spada z drzew a,
W  nagich  gałęziach 
P taszek  nie śpiewa,
P od  stopą liście 
Szronem  zw arzone,
J a k  dni młodości 
M arnie stracone. 
B ezbarw ne, suche,
W iotkie a  k ruche 
Płochy w ia tr niesie 
Po  ciemnym lesie.

T. L .

R e b u s i l t u :
W pierw  zasługa nim nagroda.

Skrzynka do listów.

Z astąp ić  k ropk i literam i i ułożyć 
w yrazy, k tórychby  lite ry  oznaczo
ne liczbam i u tw orzy ły  nazwisko 
nieżyjącego polskiego m alarza. 1) 
N iegdyś stolica królów  m aury tań .
2 )  W aga apteczna. 3) M iasto nad  
O drą. 4 ) M iasto w Dalmacyi nad 
m. A dryatyckiem . 5) M iasto w 

Szkocyi, 6 ) B ohater grecki. 7) K ra j w H im alajach. Sylaby: C at—  
cław —  da —  drach —  g ra  —  gósr — ghrs.—  k a  —  lis— na— ses—  
szm ir— u — m a — wro— ta — ro.

Mamy nadzieję, że odważywszy się na  pierw szą próbę nade
słanego nam  logogryfu, k tó ry  przejrzym y, Kruk nie zechce już: 
spocząć, lecz owszem posta ra  się o nabyw anie coraz w iększej w p ra
wy w tym  k ie runku . O czekujem y więc następnych licznych łam i
główek.

Z przyjem nością odczytaliśm y liścik Pszczółki, będący dowo
dem, że obok zam iłow ania do gospodarstw a, w k tórem  pom aga 
swej mam ie, Pszczółka z n iem ałą  też pilnością pracow ać musi 
w naukach. Szczerze życzym y, aby tak  dalej było, bo w życiu 
kobiety  potrzebne je s t  wzbogacaniem  umysłu bez zaniedbania obo
wiązków życia codziennego, do czego w praw iać się pow inna od 
wczesnej młodości.

Ł am igłów ki własnego uk ładu  nadesła li: Nieznośny Chta-
bąszcz, Irenka W., Giermek, Wajdelota, Cyprys, i Tadzio W. Do
bre zaś rozw iązania: Orzeł, Stefcia K., Genia i Frania z Końskich,
Odważny jeździec, Władzio Z.

W itam  cię kochana Tlirkawko, tem  radośn iej, że niewypo
w iedzianie ucieszyłaś mnie w iadom ością o swym pow rocie do zdro
wia. Jakiem  szczęściem dla ciebie być m usi, iż zdolną ju ż  jesteś 
chodzić bez niczyjej pomocy, wyobrażam to sobie tem  łatw iej, że 
znam dziewczynkę, k tó ra  nie może chodzić już la t parę , i nad nie
do lą  swą cierp i bardzo. D ziękuję ci za pamięć o meni zdrow iu, k tó 
re  nic obecnie nie pozostaw ia do życzenia. U łożoną łam igłówkę 
oddałam  w redakcy i, rozw iązanie dobre. O liścik następny  proszę, 
pozdraw iając serdecznie.

Że Władzia W., nie czekała dłużej z napisaniem  do mnie l i 
s tu  za  s ta rszą  swą siostrzyczką, w dzięczna je j jestem  i w zam ian 
spieszę z odpow iedzią, pewna, że będzie to początek długiej i trw a 
lej znajom ości. J a k  na  ośm ioletnią pam ienkę liścik twój je s t ła 
dnie napisany i szkoda, że jako tak  pilna uczennica swej mamy, 
nie b ra łaś  udziału w tegorocznym  konkursie  kaligrafii. N agródź 
to  sobie koniecznie w roku  przyszłym . Cieszy mię bardzo , że 
czytanie „ Wieczorów'1'1 spraw ia ci dużo przyjem ności, i że nauczy
łaś się ta k  ładnego w ierszyka, jakim  je s t „M odlitw a w ieczorna” . 
W  listach swych nie oddawaj mi proszę żadnych tytułów , jestem  
ty lko  „ Jask ó łk ą” szczerą przyjació łką dzieci

P isz do mnie kochana Topolko Z Cygailówki jak  tylko ze
chcesz często, a  spraw isz mi tem w iększą swemi listam i p rzy je 
mność, że ja k  sam a uznajesz, będą one d la  ciebie w praw ą w p rz e 
zw yciężeniu trudności, jak ie  obecnie jeszcze w pisaniu  znajdu jesz . 
N a każdy liścik p rzy rzekam  ci odpow iedź, zaliczając cię od dzisiaj 
do mych stałych korespondentów .

Szczere twe słowa Szczebiotko, zjednały ci od razu  m ą sym - 
pa ty ę  i zdaje  mi się, że cię znam ju ż  bardzo dobrze i od bardzo d a 
wna, więc też ofiarow ana mi p rzy jaźń  je s t mi wielce m iłą. Bo nie złe 
m usi być w głębi to serduszko, k tó re  u ję te  dobrocią swej nauczy 
cielki, um iało ją  tak  pokochać, że pod jej wpływem pozbyło się swych 
w ad najgorszych, do tych  zaś k tó re  jeszcze pozostały przyznaje  się 
z całą o tw artością , w spom inając, rów nocześnie tkliw ie pam ięć zm ar
łej swej przew odniczki. P isuj Szczebiotko, pisuj jaknajczęściej liści
ki tw oje będą mi szczególniej miłe! Ż a łu ję  bardzo, że nie mogę 
ci p rzesłać mojej fotografii, ale jak o  m ieszkanka wsi znasz pew nie 
dobrze jaskó łk i, te  ruchliw e ptaszki, niech ci więc w ystarczy, że 
podobną jestem  do moich siostrzyczek, ty lko  może więcej od nich 
kocham  poczciwe i dobre dzieci, którym  przesyłam  dziś serdeczne 
pozdrow ienia.

Jaskółka.
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TYGODNIK ILLOSTROWANY DLA DZIECI

c J e ó i e n i a .&

0 słońca zachodzie, zwiesiwszy swe czoła,
W przeczuciu złowrogiem drżą, drzewa,
Wiatr świszczy i jęczy żałośnie dokoła,
1 liśćmi zżółkłemi powiewa...

Na pole, do boru pobiegnę, matuchno!
Nazbieram mchu, wrzosu, gałęzi,
Nim ziemię śnieg biały zaściele równiuchno,
I zima nas w chacie uwięzi...

I ścianki chateczki kochanej otulę,
Mchem zewnątrz i wrzosem obłożę,
Jak ty innie, tak ja ją  osłonię też czule,
Niech ciepło w zimowej ma porze.

Zaś w izbie, pod komin chróściku naniosę,
Niech sobie schnie w wiązkach dowoli —
Czas wilgoć wyciągnie zeń wszystką i rosę,
I prędzej zapłonąć pozwoli.

I ławę na środek wysunę dębową,
Byś mogła przy ogniu siąść blisko —
Zobaczysz, jak będzie ci błogo i zdrowo 
Na jasne spoglądać ognisko!

Ty szeptać mi będziesz powieści i baśnie,
Ja słuchać cię będę ciekawie —
I zawsze, jak tylko ogieniek przygaśnie,
Ja zaraz w kominku poprawię...

W iktor Dzierżanowski.
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Z o f i a  B u k o w i e c k a .

Z  dziejów cywilizacyi.

O pieniądzach.

jjH^iidas, król Frygi]', jak mówi podanie greckie, oddał wiel- 
J ką przysługę bożkowi Dyonizosowi, godną też bożka 

miał dostać zapłatę.
— Proś o co chcesz, a otrzymasz wszystko, czego za

dasz — wyrzekł wielki Dyonizos.
Ucieszył się Midas. Lecz o co ma prosić? to pytanie 

na które trudna odpowiedź.
Nie zdarzy się zapewne raz drugi równie dobra spo

sobność zadowolenia swoich życzeń. Król łamał głowę, 
a złośliwi opowiadają, że na tej głowie, niezbyt widocznie 
mądrej, wyrosły potem ośle uszy.

Ale nie uprzedzajmy wypadków.
Midas, po długim namyśle, trafił na życzenie bardzo 

pospolite. Chciał być bogatym, jak nikt na świecie. Dlate
go rzekł do Dyonizosa:

— Spraw, o władco, aby wszystko czego dotknę stało 
się złotem.

Piękne życzenie, nieprawdaż? Midas przynajmniej tak 
sądził, ucieszył się więc bardzo, gdy bożek skinął łaskawie 
głową na znak przyzwolenia.

Odtąd istotnie wszystko pod ręką króla zamieniało się 
w złoto. Złotemi były jego szaty, złotemi podwoje i próg 
pałacu, bo dotknął ich wchodząc; złotym tron, na którym 
zasiadał, złotym zwój pargaminu, gdzie chciał zapisać pa
miętne zdarzenie, złotym piękny kwiat, urwany w ogrodzie, 
złotym piasek na ścieżkach parku. Słowem, Dyonizos do
trzymał obietnicy, Midas był najbogatszym królem na 
świecie.

Upojony radością, zapominając o powadze monarchy, 
biegał po swym pałacu, dotykając z kolei jego ścian, kolumn, 
przedsionków. Mury i ozdoby architektoniczne, zamienione 
w złoto, błyszczały w słońcu nieporównanym połyskiem. 
Drzewa złote szeleściły złotemi liśćmi, a pomarańcze zwie
szały zamiast owoców, ciężlcie złote kule.

Zmęczony Midas usiadł nareszcie i wyczerpany dozna- 
nemi wrażeniami, zapragnął pokrzepić swe siły. Prędko 
podano mu wino i owoce lecz zaledwie głodny król dotknął 
ich ustami, zamieniły się w złoto. Chce użyć kąpieli, aliści 
woda zamiast ochładzać strudzone członki, tężeje w bryłę 
kruszcu!

Przerażenie ogarnęło Midasa. Miał, czego pragnął, 
lecz teraz dopiero widział, jak nierozsądnem było jego życze
nie. Złoto chociaż pięknym i użytecznym jest metalem, nie 
daje samo przez się żadnego zadowolenia. Posiadając złoto, 
można jednak umrzeć z głodu i taka właśnie straszna śmierć 
głodowa groziła Midasowi. Po kilkudniowym więc poście, 
błaga gorąco Dyonizosa, aby cofnął swą łaskę.

— Wykąp sie w rzece Paktolu — zabrzmiał głos bożka.
Midas skwapliwie usłuchał rozkazu. W łaśnie wycho

dził z barwnych wód, kiedy zobaczył rybaka, łowiącego ryby 
na wędkę. Kybak był stary, chiton *) jego podarty; Midas 
spojrzał ze współczuciem na biedaka i rzekł:

— Niestety, nie uczynię cię bogatym, bo straciłem moc 
przysparzania złota.

— Mojem bogactwem wędka! — odparł z godnością 
stary rybak, i podczas gdy król spożywał chciwie ciasto, któ
re na szczęście nie zmieniło się w złoto, on łowił dalej ryby.

Podanie mówi, że odtąd na dnie Paktolu znajdowano

*) Szata, jak ą  wówczas noszono.

złoty piasek, pamiątkę kąpieli Midasa, on sam zaś często 
zastanawiał się nad odpowiedzią rybaka i pytał: Czyżby
istotnie wędka mogła być bogactwem?

Spróbujmy rozwiązać to zagadnienie.
Każdy z was zna z pewnością historyę Robinsona, wy

rzuconego na wyspę bezludną.
Ciekawe to opowiadanie dla tego tak zajmuje, że przed

stawia nam człowieka, własnym przemysłem zaspakajającego 
wszystkie swoje potrzeby. Niedołęga wyrzucony na wyspę 
bezludną zginąłby odrazu. Robinson był człowiekiem dziel 
nym, zdobył więc sobie i zabezpieczył żywność, zdobył ubra
nie i wygodne schronienie. Toż starał się, aby w jego jaski
ni było nawet ładnie, i słusznie, bo chociaż piękno nie daje 
człowiekowi bezpośredniej korzyści, sprawia mu jednak przy
jemność sobie tylko właściwą, i dążenie do upiększania ota
czających nas przedmiotów jest dążeniem godnem zabiegów 
dzielnego człowieka.

Wróćmy jednak do Robinsona.
Żeby żyć, musiał on jeść. Na wyspie rosły owoce, Ro

binson zrywał je i jadł. Bóg zasiał ziemię mnóstwem swych 
darów; człowiek korzysta z nich, zdobywając je pracą. Ale 
praca rąk nie wystarcza. Bóg powiedział, że opanować 
mamy ziemię ze wszystkiemi jej skarbami. Robinson, żeby 
narwać owoców użył tylko rąk, gdy chciał jednak chwytać 
ptaki, zrobić musiał sidła, bo bez narzędzia nie byłby podo
ła ł temu zadaniu.

Bóg dał człowiekowi rozum, rozumem dokonywa 011 
wielkich rzeczy, rozum ten ujawnił się zaraz w obmyśleniu 
pierwszego narzędzia. Zmyślność zwierzęcia różną jest od 
pomysłowości człowieka. Zwierzę nie zrobi narzędzia, mógł 
je zrobić tylko człowiek, obdarzony od Boga duchem nie
śmiertelnym i rozumnym.

Znaleźliśmy więc odpowiedź na pytanie króla Midasa: 
czy wędka rybacka jest bogactwem?

Jest, każde narzędzie jest bogactwem, gdyż z jego po
mocą zaspokajamy nasze potrzeby i zdobywamy nowe bo
gactwa.

Spytacie może z kolei: Dla czego więc przez bogactwo
rozumieją ludzie wielką ilość złota, kiedy jak widzieliśmy ono 
nakarmić nas, ani ubrać nie może?

Spróbujmy znów odpowiedzieć sobie na to ważne zaga
dnienie i znów ułatwi nam to Robinson. Robinson groma
dził z każdym dniem coraz więcej bogactw. Ulepił garnki 
z gliny, uplótł koszyki, uszył ubranie, zrobił łuk i strzały, 
słowem majątek jego rósł. Mógł już pomyśleć o przysporze
niu sobie pociech duchowych i w tym celu, mając odpowie
dnie narzędzia, postawił krzyż. Ale każdy z posiadanych 
przedmiotów kosztował go dużo pracy i czasu; zaledwie na
brał wprawy w garncarstwie, już podarte ubranie zapędzało 
go do krawiectwa. Jakże żałował, że na wyspie nie było 
więcej ludzi.

— Jeden robiłby łuki, drugi sidła, trzeci obuwie i wy
mienialibyśmy między sobą nasze bogactwa. Tak myślał 
Robinson i miał słuszność, bo tak właśnie robią zwykle lu
dzie: wymieniają oni między sobą swoje bogactwa.

Widzę, jak Janek, syn doktora Dolskiego robi zdziwio
ną minę, a nawet nisza ramionami. Mój ojciec nic nie wy
mienia, przyjmuje chorych od godziny 5 do 7-ej i otrzymuje 
od nich pieniądze Michaś Brzeski uśmiecha się złośliwie na 
tę uwagę kolegi. Michaś jest bardzo rozważnym chłopcem, 
zastanawia się nad wielu rzeczami i podziela moje zdanie. 
Spróbujmy więc przekonać Janka.

Wyobraźmy sobie wyspę, na której mieszkałby nie je
den, ale trzydziestu Robinsonów. Burza wyrzuciła ich na 
brzeg i muszą żyć długo, może kilka lat, zanim jaki okręt 
przypłynie do odległej wysepki. Wszystko to są dzielni 
ludzie, przyzwyczajeni walczyć z przeciwnościami, nie lamen
tują więc, tylko biorą się do roboty, żeby wyżyć. Przybyli 
umieją różne rzemiosła: krawiec zaczyna szyć suknie ze skór, 
cieśla stawia domy, stolarze piłują drzewo na sprzęty, kowale 
zbierają rudę, przetopią ją  i będą kuli siekiery. Po roku 
nowi osadnicy zgromadzili już dużo bogactw, a jeśli szewc



—  371 —

potrzebował stołu, dawał stolarzowi obuwie i w zamian dosta
wał stół, kowal za siekierę brał od myśliwego zwierzynę, 
krawiec szył suknie, a dostawał ryby, a uczony doktor, który 
znalazł się także na wyspie, czuwał nad zdrowiem towarzy
szy, za co oni oddawali rnu w zamian różne przysługi.

W krótce jednak kłótnie i niezadowolenie wkradły się 
między osadników. Stolarz zrobił stołek i chciał go wymie
nić u rybaka na ryby, bo potrzebował pożywienia, ale rybak 
odmówił układu, mówiąc, że łowiąc ryby siada na nadbrze
żnej murawie, że mu więc ona zastąpi krzesło. Za to szewc 
do swej pracy potrzebował koniecznie stołka, dawał za nie 
stolarzowi parę butów uszytych z zajęczej skóry, ale stolarz 
nie miał na nie ochoty, bo wystrugał sobie trepki z drzewa. 
Z kolei cieśla okazał niezadowolenie. Wybudowanie chaty 
kosztowało dużo pracy. Czyż mógł się podjąć tej pracy dla 
szewca za parę nędznego obuwia, lub dla kowala za siekierę, 
chociaż jej potrzebował?

(d. c. n.)

W  OBŁOKACH I POD W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RYBY.”

opisał H .  C .

(C ią^ dalszy).

— Nie straszy ich widok łodzi — zauważył Mildmay— 
widocznie od dłuższego czasu nie polowano na nie w tych 
stronach. Grdybyśmy także ubili sztuk kilka, byłaby to do
bra sposobność wzbogacenia biednego Hudsoną.

— Doskonała myśl! — zawołał z zadowoleniem profe
sor. — Wyświadczymy przysługę ojcu FI orki, a zarazem 
spróbujemy celności dalekonośnych strzelb naszych.

Po tych słowach całe towarzystwo zeszło do zbrojowni, 
każdy wybrał broń wskazaną przez Karlińskiego i zaopatrzył 
się w pewną ilość naboi.

Powróciwszy na pokład, podróżni zauważyli, że jakkol
wiek łodziom rybackim powiodło się dosięgnąć i pochwycić 
trzech wielorybów, stado nie zdawało się być spłoszonem.

Zatrzymano więc „Latającą Lybę” i czterej podróżni 
z nabitą bronią, stanęli po czterech stronach pokładu. B a
ronet strzelił pierwszy, wybrał na ofiarę swoją jedną z więk
szych sztuk, której bok wystający nad wodą, wygodnie za cel 
mógł służyć. Strzał był tak cichy, źe świadczył o nim tylko 
lekki obłoczek dymu, unoszący się w powietrzu i delikatne 
uderzenie spuszczonego kurka. Wieloryb drgnął gwałto
wnie, rzucił się w górę i martwy wypłynął na powierzchnię 
wody.

Strzelali następnie z pomyślnym skutkiem profesor 
i pułkownik, tylko chybił Mildmay z wielkim dla siebie wsty
dem; niezręczność swoją postarał się jednak zaraz naprawić, 
zabijając dwa wieloryby, zanim towarzysze jego ponownie 
zmierzyli. Tym sposobem w ciągu dziesięciu minut ośrri 
sztuk padło z rąk podróżnych. Profesor przeciwny nadmier
nemu tępieniu zwierząt, uznał tę ilość za dostateczną dla 
Hudsona, tem więcej, że każda z wysłanych na połów łodzi, 
wracała obciążona łupem. „Latająca Ryba” stanęła w jednej 
linii z „Walrusem” a baronet zawołał:'^

— Baczność Walrus! Ile wielorybów stanowi dosta
teczny dla ciebie ładunek?

— Chciałbym ich mieć z pół tuzina — brzmiała nie
chętnym głosem wypowiedziana odpowiedź.

— Masz ich więcej, bo sztuk jedenaście — oświadczył 
sir Reginald — prócz trzech złowionych przez łodzie, jest do 
zabrania ośm wielorybów zabitych.

— Co pan chcesz przez to powiedzieć? — z radosnem

zdziwieniem pytał kapitan. — Czy zabijaliście wieloryby na 
korzyść naszą?

— Niewątpliwie — odparł baronet — nam one przy- 
daćby się nie mogły!

Hudson uszczęśliwiony dziękował serdecznie.
— Niech to Bóg panom nagrodzi — mówił — nową 

wyświadczyliście mi łaskę. Statek nasz nie wytrzyma więk
szego ładunku nad jedenaście zabitych wielorybów; resztę 
gromady zostawimy w spokoju na późniejsze czasy.

W  takim razie żegnamy cię, kapitanie, i życzymy szczę
śliwej podróży.

— Tego i ja  panom życzę z całego serca, raz jeszcze 
dziękując za wyświadczone nam przysługi!

Po chwili „Latająca Ryba,” z szybkością dwunastu mil 
morskich na godzinę, popłynęła na północ, lecz w parę godzin, 
wobec zaciśniętych lodowców, uznano potrzebę wzniesienia 
się w powietrze i dopiero w pobliżu wybrzeży Grenlandyi 
spuszczono się znowu na szerszy kanał. ,

— Będziemy teraz podziwiali widok spotykany wyłącz
nie w stronach podbiegunowych. — odezwał się profesor.

— Cóż takiego? — zawołali towarzysze.
— Bądźcie cierpliwi! — odrzekł Karliński.
Niebawem, po dokonanym przez statek zakręcie, wspa

niały widok przedstawił się oczom podróżnych. Ogromne, 
jakby z najczystszego kryształu skały lodowe, do trzystu 
stóp wysokie, a rozległością sięgające granic horyzontu, sta
nęły przed nimi. Były to tak zwane lodowce Humboldta. 
W  oświetleniu promieni słonecznych błyszczały jak najpię
kniejsze brylanty, mieniąc się wszystkiemf barwami tęczy 
i odbijając blask swój na zwierciadlanej powierzchni wody.

Szczęściem dla podróżnych, pragnących nacieszyć się 
wspaniałym widokiem, wiatr ustał a w powietrzu rozlegał się 
tylko głuchy łoskot potrącających się w dali lodowców. Na
gle posłyszano trzask, niby ogień karabinowy całej armii; 
masy lodu poruszać się zaczęły zrazu zwolna, potem coraz 
prędzej, kołysząc się i zanurzając lub wychylając z wody, 
kipiącej jak ukrop i oddzielnemi strumieniami spływającej 
z lodowych wierzchołków. N a zakończenie olbrzymi słup 
wody trysnął wysoko w górę, pryskając białą pianą dokoła 
i grożąc zalaniem „Latającej Ryby.” Podróżni przypatry
wali się temu z trwogą; czuli bezsilność swoją wobec rozsza
lałego żywiołu. Pierwszy ochłonął z przerażenia Mildmay, 
rzucił się do maszyn i wzniósł statek w powietrze-dla uni
knięcia niebezpieczeństwa. Po pewnym czasie bałw^uy uspo
koiły się powoli, woda przestała gwałtownie falować i „Lata
jąca Ryba” mogła wrócić na jej powierzchnię.

— Powinszujmy sobie odezwał się wówczas profesor— 
mieliśmy dziś sposobność nietylko' podziwiania lodowców 
Humboldta, ale jeszcze byliśmy świadkami narodzin gór 
lodowych.

Istotnie, w niezbyt wielkiej od nieb odległości, wystąpił 
z pod wody lodowiec olbrzymich rozmiarów. Widoczna dla 
oka objętość tej bryły, była tylko i/ 9 częścią jej rzeczywistej 
wielkości, ukrytej pod wodą.

Oderwawszy z żalem wrok od tych niezwykłych obra
zów, podróżni popłynęli dalej kauałami: Kennedy i Robeson, 
przelatując od czasu do czasu ponad zagradzającemi im dro
gę lodowcami, aż póki koło 82° szerokości północnej ląd zni
knął im z oczu i ujrzeli przed sobą bezgraniczną przestrzeń 
lodową, ciągnącą się ku północy.

Od chwili gdy minęli wyspę Disko, podróżni spotykali 
dużo fok, wielorybów, czasami dostrzegli pojedyńczo trzyma
jącego się niedźwiedzia, lisów północnej strefy, gromady re
niferów, a uawet niekiedy okazy wołów piżmowych, nie mó
wiąc o różnych gatunkach ptaków, jak dzikie gęsi, kaczki lub 
orły morskie, nurki, tłuściele, mewy i t. p. C/.as był piękny, 
bo przybyli w te odległe strony w letniej porze, w której 
zwykły okręt, wyruszający z kraju na wiosuę, zdążyć tain nic 
może, bo potrzebowałby na to kilku miesięcy czasu. Prędko 
jednak zuikać zaczęły ślady życia zwierzęcego, nawet gromady 
mew, towarzyszące okrętowi, gdy płynął po wodzie, porzuciły 
go, żegnając złowrogiein skrzeczeniem, jakby przestrzegały
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przed niebezpieczeństwem i nakłaniały do powrotu na po
łudnie.

Powietrze również zmieniło się nagle; ciemne chmury 
zawisły na niebie, termometr spadł do 15° stopni niżej zera, 
głucha cisza panowała w lodowej pustyni, nad którą tylko 
wiatr zimny przeciągał.

Lód nawet inny przybrał pozór; sople wierzchnie stra
ciły przezroczystość, bryły nabrały barwy starej kości sło
niowej a kanty ich wygładzały się pod działaniem czasu.

Na żądanie profesora zatrzymano statek; podróżni, 
ubrani ciepłe futra, zeszli na lód dla zbadania jego gatunku.

— Przewidywania moje nie stwierdziły się — odezwał 
się profesor — dosięgliśmy strefy stałych lodowców, przez to 
upada hypoteza wolnego, niezamarzłego morza koło samego 
bieguna. Spojrzyjcie na tę bryłę lodu przyżółkłą, jakby sple
śniałą, ale nie tą  wilgotną 
pleśnią, zapowiadającą roz
topy, lecz poprostu pleśnią 
starości. Można lód rozbić 
na drobne kawałki, żaden 
jednak z tych kawałków nie 
da się rozpuścić. Świadczy 
to, że długie lata, może wie
ki całe minęły od chwili, 
kiedy lód ten był cieczą wo
dną. Kanty nawet jego są 
wygładzone, jakby zaokrą
glone pod działaniem wia
tru, śniegu, gradu, a przy
puszczalnie i deszczu, obi
jającego powierzchnię tych 
brył. Nic też dziwnego, że 
życie zamarło w takich wa
runkach, że istnieć tu nie 
może choćby 'owad naj
mniejszy. "Wracajmy na sta
tek, przyjaciele, porzućmy 
coprędzej okolice, gdzie nie 
znajdziemy nic, coby budzić 
mogło zajęcie, póki nie do
sięgniemy bieguna, który 
być może jest punktem nie 
różniącym się niczem od tej 
lodowej pustyni.

Omylił się tym razem 
profesor; w niedalekiej chwi
li czekało ich ciekawe od
krycie.

Podróżni powrócili na 
„Latającą Rybę” w smu- 
tnem usposobieniu, podnie
śli kotwicę i poszybowali w 
powietrzu ku północy.

Gdy wiatr po pewnym 
czasie przybrał kierunek wschodni, Mildmay bystrym swym 
wzrokiem dostrzegł niezwykły jakiś przedmiot. Były to dwie 
belki w odległości kilkunastu stóp jedna od drugiej, wysta
jące z lodu i podtrzymujące coś jakby resztki drewnianego 
pomostu. Postanowili rzecz tę dokładnie zbadać. Ponieważ 
pora już była spóźniona, poszukali miejsca dogodnego na 
czasową przystań, i przytwierdzili „Latającą Rybę” do lodu 
czterema kotwicami. Przezorność ta  okazała się bardzo uza
sadnioną, nazajutrz bowiem silny wiatr zaczął dąć od półno
cy, niosąc z sobą zawieję śnieżną i wstrząsając statkiem 
z nadzwyczajną siłą.

Podczas takiej wichury i śnieżycy, nie sposób było my
śleć o poszukiwaniach; podróżni skazani zostali na przymuso
wą bezczynność. Nie ciążyła im ona zbytecznie, bo krótko 
tylko sypiając dotychczas, byli znużeni i potrzebowali wypo
czynku, a nadto mieli zaległe robotę, jak rachunki, rysunki 
i notatki. Tak zajęci, poświęcając w dodatku kilka godzin 
muzyce, spędzili dzień dość przyjemnie pomimo wiatru, który

wyjąc i hucząc targał statkiem, nie mogąc jednak zerwać 
kotwic.

Cztery dni następne upłynęły im w ten sam sposób, 
wichura bowiem nie ustawała na chwilę, a śnieg padał bez 
ustanku. Piątego dnia dopiero wiatr uciszył się, przyjąwszy 
kierunek południowo-zachodni, temperatura, która spadła do 
33° niżej zera, podniosła na 20", a chociaż niebo ciągle było 
zachmurzone i zimno przejmujące, mimo to podróżni, zaopa
trzywszy się w ciepłe ubrania i nałożywszy łyżwy śniegowe 
(ski) na nogi, wyruszyli na odkrycie tego, co znajdowało się 
pomiędzy dwiema wystającemi z lodu belkami.

XI.
C ie k a w y  z a b y te k .

Gdy podróżni nasi zeszli najlód, różnica ^temperatury
międzyj łagodnem ciepłem 
panująeem w kajutach, a 
przejmuj ącem zimnem na 
dworze, o mało nie znaglila 
ich do powrotu. Przetrwali 
jednak przykre u c z u c ie , 
i szybkim ruchem pobudzili 
cyrkulacyę krwi ; oddech 
tylko mieli ciężki i u tru 
dniony, i zanim dosięgli celu 
wyprawy, przekonali się, że 
w strefie podbiegunowej ka
żdy krok niemal połączony 
jest z różnemi trudnościa
mi. Bliższe zbadanie dwóch 
wystających z łodzi bali wy
kazało, że były to maszty 
zatopionego okrętu, pleśń 
zaś  pokrywająca drzewo 
świadczyła, iż okręt ten od
dawna pod lodem znajdować 
się musiał. Przypuszczenie 
podobne tem żywsze zacie
kawienie budziło w podró
żnych; nie zważając na zi
mno, toporami i oskardami 
zaczęli rozbijać lód i odrzu
cać go na bok. Niska tem
peratura utrudniała im pra
cę; do wieczora zdążyli za
ledwie zrobić wydrążenie na 
dwadzieścia kilka stóp dłu
gie a ośm stóp głębokie.

W  taki sposób prucowali 
dziesięć dni z rzędu, zmu
szeni jeszcze często odgar
niać padający śnieg, który 
zasypywał wykopany rów. 
Zniecierpliwiony profes,o 'r 

postanowił użyć dynamitu do rozsadzania lodu. Wykonał to 
szczęśliwie, nie uszkodziwszy odgrzebywanego statku i do
piero z pomocą materyi wybuchowej, czternastego dnia zdo
łano odkopać pokład okrętu. Było to dla podróżnych no
wym bodźcem do dalszych poszukiwań; okręt ten bowiem 
niezwykłą budową swoją przedstawiał ciekawy zabytek prze
szłości.

Następnego dnia Karliński i jego towarzysze wcześnie 
rozpoczęli pracę i do wieczora odgrzebali z lodu cały kadłub 
statku, który zdawał się być okrętem starodawnych W ikin
gów normandzkieh. Był on ośmnaście stóp długi, szesnaście 
stóp szeroki i swego czasu stanowić musiał wspaniały okaz 
techniki marynarskiej. Zbudowany z drzewa, miał na dwóch 
słupach z przodu i z tyłu grubym dłutem, ale śmiałą ręką 
wyrzeźbione głowy końskie. Do burtów przytwierdzone były 
w otworach wiosła doskonale zachowane, zarówno jak część 
masztów pod lodem będących, tylko druga ich połowa wysta
wiona na działanie powietrza uległa zmurszeniu.

W e j ś c i e  n a  p i r a m i d ę  ( s t r .  376).



Obejrzawszy dokładnie statek zewnątrz, podróżni za
pragnęli zwiedzić jego wnętrze. W tym celu przez małe 
drzwiczki weszli pod pokład, skąd Mildmay pierwszy po 
wąskiej drabince zszedł na dół. Tam znalazł się jakby w ma
łym przedsionku, którego sutit, podłoga i ściany wyłożone 
były taflami lodowemi, a z góry zwieszały się sople lodu ró
żnej grubości.

Rozglądając się dokoła porucznik dostrzegł w głębi 
małe drzwiczki, tak wielką warstwą lodu pokryte, że rozrą- 
banie jego zajęło mu więcej, niż pół godziny. Przez ten 
czas towarzysze pobiegli na „Latającą Rybę” po lampki

W kajucie cztery znajdowały się trupy; trzy leżały na 
ziemi okryte skórami, podczas gdy czwarty, prawdopodobnie 
niegdyś wódz wyprawy, siedział w rogu stołu w wielkiem 
rzeźbionem krześle, jakby niespodziewanie pochwycony snem 
śmierci.

(d. n.)

G r o t a  M a i k i  B o s k i e j  w  L o u r d e s  ( s t r .  3 7 d ) .

elektiyczne, a gdy powrócili, zastali już drzwi odemknięte 
poczuli przykry zaduch wychodzący z głębi kajuty.

Nie zważając na to, weszli do środka. K ajuta stosun
kowo do rozmiarów statku, była dość, obszerna; dokoła stały 
ławki, na środku stół rzeźbiony. Ściany zaś dla niedo
puszczenia zimna pokryte były skórami fok, morsów i nie
dźwiedzi białych, na których wisiały trofea wojenne i różne
go rodzaju broń jak: miecze obosieczne, puklerze, maczugi, 
topory, strzały, łuki i t. p. Mimo zajęcia, jakie te przedmio
ty budziły, oczy przybyszów zwróciły się z uczuciem grozy 
w zamarłe oblicza mieszkańców tej kajuty. Synowie X IX  
wieku, znaleźli się wobec przedstawicieli minionych stuleci, 
którzy przed wiekami w chwili odjazdu z ojczyzny, pełni 
otuchy w szczęśliwą podróż, słali może z pokładu ostatnie 
pożegnanie żonom, rodzinom, puszczając się na wyprawę, 
z której nie mieli nigdy powrócić.

Marya Łopuszańska.

O B R O ń G T  B 0 6 Ó W
Fowiedć na tle dawnych legend.

(Dalszy ciąg)

— Wolałbym nadto potęgę — mruknął Masław odje
żdżając. — No ale zdaje mi się, że Czarnobóg niebardzo 
musi być dziś ze mnie zadowolony, dziś niezupełnie jemu 
służyłem. — I  dodał po chwili z uśmiechem: — Wprawdzie 
i to może posłużyć do moich planów, lecz w pierszej chwili 
naprawdę poszedłem za głupiem uczuciem litości! Jak  też
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to człowiek nigdy za siebie ręczyć nie może. A nawet Rokit
ka mówił, źe moje serce nieprzystępne temu uczuciu.

— Stary lis chciał mię oszukać, dodał po chwilowem 
milczeniu, sądził, że tak łatwo oszukać Masława! Ale cze
kaj ty karle przeklęty, znajdę ja  inną drogę by wymódz po
moc od twego pana! Już na wszystko się zważyłem: Śmierć 
albo potęga!

Gdy Masław wjechał w dolnę Prądnika, noc już zapad
ła zupełnie; po bokach migotały gromady skał, których za
rysy ledwie dawały się odgadywać w ciemności, odcinając 
się jeszcze czarniej na czarnem tle nieba. Minął już skałę 
Sokolą, która niby maczuga jakiegoś potężnego bożka, we
tknięta w ziemię, sterczała grubsza u góry niż u spodu i zda
wało się, że lada chwila runie w dolinę; minął wreszcie gró
dek knezia Mszczuja, gdzie na szczycie połyskiwało świateł
ko w ciemności, i podążał dalej.

Mijając obrócił się raz jeszcze, popatrzył na gródek, 
i pogroził mu:

— Ha, wy knezie, rozbójnicy! mruknął, pożałujecie wy 
kiedyś żeście chłopem wzgardzili! I  ty stary wilku i ty, młody 
pyszniku, poczujecie oba dłoń moją! Cbybabym nie żył je
ślibym nie zemścił się na was!

Białe mgły zaległy wąską dolinę; w ciemności slychą.ć.. 
było jak Prądnik, wezbrany niedawną burzą, huczał rozbija
jąc się po kamieniach. Czem dalej się posuwał, tem dziwa
czniejsze kształty przybierały skały; w nocy zdawały się one 
szeregiem olbrzymów i potworów, strzegących wejścia do 
przybytku groźnego ducha ciemności.

Jakkolwiek śmiałym był Masław, poczuł jednak na 
razie trwogę i wahanie się; lecz prędko przezwyciężył chwi
lową słabość.

— Śmierć lub potęga! szepnął.
Tylko Wyrwidąb jechał spokojny, jakby nie domyśla

jąc się niczego; żadnej trwogi nie doświadczał, ani na widok 
miejsca odludnego i mającego tak złą sławę, ani na obecność 
nocy, roztaczającej dokoła wszystkie swe okropności.

Przed nimi sterczała wysoka góra, najeżona lasem 
świerkowym; była to góra Cbełmowa. Masław zostawił ko
nia pod drzewem, i nie namyślając się, wraz z Wyrwidębem 
poczęli wdzierać się na wyżynę.

Nie chciał wywoływać Rokitki; teraz sam wiedział dro
gę do pieczary i prosto do niej dążył.

Wkrótce odszukali wnijście: zagłębili się obaj w ciemuy 
korytarz między dwoma skałami. Masław co chwila oczekiwał, 
że przed sobą lub za sobą usłyszy szyderczy śmiech karła: lecz 
cisza zalegała dokoła, tylko nietoperze tłukły się w ciemno
ściach wydając ten dziwny pisk, podobny do zgrzytu dwóch 
kości, pocieranych o siebie.

Stanęli w progu pieczary. Wyrwidąb skrzesał ognia: 
w pieczarze ani żywej duszy niebyło. W  pośrodku tylko 
tlał jeszcze ogień z suchych gałęzi, świadczący, że tajemniczy 
władca tych miejsc niedawno je opuścił. W  miarę jak pło
mień dogasał to znów buchał, po ścianach przesuwał się sze
reg ruchomych cieni. Z sufitu, cichym szelestem spadały 
krople wody. Masław i Wyrwidąb zsunęli się na dół i sta
nęli na dnie groty.

Masław obszedł ją  całą, zaglądając w każdy kąt, czy 
nie ujrzy gdzie Rokitki; lecz pusto było dokoła. Wyrwidąb 
wyszukał gdzieś łuczywo i zapalił je, ale słabe owo światło 
gubiło się w ogromnej pieczarze. W jednym kącie spał ryś, 
lecz za zbliżeniem się nowoprzybyłych, porwał się z posłania, 
odskoczył a oczy jego błysnęły w ciemności jak dwie świece. 
Wyrwidąb zamierzył się nań, Masław jednak go wstrzymał nie 
chcąc gniewać Rokitki, w którego mocy znajdowali się w każ
dym razie, przebywając w jego siedzibie. Ryś też po chwili 
poszedł się położyć spokojnie na posłanie.

Masław znów począł krążyć po pieczarze; gdy oddalił 
się na drugi koniec, zdało mu się, źe w jednym z bocznych 
załomów, które w kształcie korytarzy gubiły się gdzieś w głę
bi ziemi, spostrzegł jakąś postać białą. Cień ten zaledwo 
ukazawszy si§ zniknął tak, że nie mógł poznać czy to ludzka

istota lub widmo. Spojrzał na W yr widęba ten siedział obo- 
jętny przy ogniu. Nietoperze wciąż krążyły koło ognia lub 
jak strzały przelatywały po nad nim, uderzając o przeciwną 
stronę z piskiem.

— Długo na siebie daje czekać mruknął, zniecierpli
wiony Masław, pomyślał o postaci, widzianej przed chwilą.

— Kto wie jakie tajemnice kryje ten potwór w swojem 
podziemnem schronieniu — rzekł po chwili do siebie — 
wprawdzie zaprzeczał temu, że składa krwawe ofiary swe
mu bogu, lecz czy można mu wierzyć? A  może to widmo 
jakie, wywołane przezeń by doświadczyć mojej odwagi? Lecz 
jeśli myślisz przebiegły potworze, że mię nastraszysz, to się 
bardzo mylisz; spróbuj, wyślij na mnie wszystkie, swoje sza
tany, obaczysz czy się ich zlęknę? Wypowiedział te słowa 
na głos, lecz w tej, że chwili, w odpowiedzi usłyszał za sobą 
ów dobrze mu znany śmiech szyderczy, podobny do zgrzytu 
żelaza. Obejrzał się z mimowolną trwogą ale nikogo nie 
spostrzegł.

— Ukaż-że się raz przecie, przeklęty karle! krzyknął.
Echa pieczary odpowiedziały mu tylko.
— Ukaż się, bo przetrząsnę twe legowisko i zabiję 

jak sowę jeśli znajdę! zawołał w szalonym gniewie.
jSiniecb szyderczy był całą odpowiedzą na te słowa.
Masław rzucił się w stronę zkąd dochodził, lecz napo

tkał tylko kamienną ścianę.
Nagle błysnęło światło w przeciwnym kącie, i w jego 

blasku ujrzał skurczoną postać Rokitki stojącą w progu jedne
go z bocznych kurytarzy. W  ręku trzymał zapalone łuczy
wo. Twarz jego była groźna. Stanął w pośrodku pie
czary obejrzał się i rzekł głosem, który w niczem nieprzypo- 
minał jego dawnego sposobu mówienia:

— Kto ośmiela się nachodzić świątynię Czarnoboga 
i siedzibę jego sługi, bez ich woli? zapytał groźnie, a oczy 
błyszczały mu jak u żbika w ciemności.

— Ja , Masław, ośmieliłem się na to! — odparł ten 
ostatni. — Przychodzę zapytać ciebie, który obiecałeś mi 
pomoc, czy takie twoje przymierze? Oszukałeś mię, podle 
oszukałeś! zamiast powodzenia wszystko mi się z rąk usuwa; 
rzucam się jak zwierz po klatce i nic zrobić nie mogę! Więc 
taka twoja pomoc, więc tak Czarnobóg wspiera tych, którzy 
z nim trzymają!... N o, ale teraz nie będę z tobą gadał 
a z nim samym. Nie boję się twoich pogróżek, chcę mu po
patrzeć w oczy, niech się przekona czy lica śmiertelnika po 
bledną na widok jego oblicza?...

Głos jego rozlegał się po pieczarze, budząc echa uśpio
ne w jej głębiach.

Rokitka spokojnie wysłuchał wyrzutów, wreszcie rzekł 
powoli.

— Nie jam ciebie wzywał, sam tu przyszedłeś poraź 
pierwszy i pierwszy mię wezwałeś. Nie zobowiązałem się do 
niczego; odrzuciłem przymierze które mi ofiarowałeś tak zu
chwale i rzekłem tylko w końcu, że z własnej woli chcę ci 
pomagać; ale pamiętaj, obiecałem ci to we własnem mojem 
imieniu, lecz nie w imieniu Czarnoboga,.. A w zamian za 
moją łaskę przychodzisz zakłócać spokój tego przybytku twe- 
mi zuchwałemi krzykami. Zapytuję, jak wówczas, kiedy po
raź pierwszy tu się ukazałeś, czego chcesz?

Głos jego był spokojny i chłodny, choć gniew powstrzy
mywany błyszczał w małych zielonych oczach.

Masław odparł dumnie:
— Cóż to mię obchodzi, czy w twojem czy w cudzem 

imieniu obiecywałeś mi pomoc, dość żeś mię oszukał. To coś 
dotąd uczynił nic nie znaczy, bez takiej pomocy ja  się obejdę! 
Powtarzam ci, chcę widzieć Czarnoboga, chcę układać się 
z nim osobiście. Powinieneś umieć go wywoływać, nie zro
bisz tego dobrowolnie, to cię siłą zmuszę. Przysięgam ci, że 
nie ustąpię dokąd nie dokażę tego co postanowiłem!

Przez cały ten czas Wyrwidąb stał milczący, rozta- 
wiwszy nogi szeroko, gotów na każde skinienie swego pana. 
Na twarzy jego nie widać było żadnego zaniepokojenia; nawy
kły do ślepego posłuszeństwa Masławowi, wid' cze
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go sobie nie zdawał dokładnej sprawy, działając zawsze tyl
ko jak narzędzie jego

Oczy Rokitki coraz groźniej błyszczały w ciemności; 
podobny był do kota, gotującego się do skoku, lecz milczał, 
wzrokiem tylko mierząc przeciwnika.

Masław dobył miecza.
— Czy zrobisz to czego chcę od ciebie? — krzyknął — 

Czy odpowiesz mi nareszcie poczwaro? Mów, bo cię tym 
mieczem porąbię w kawałki!

Karzeł milczał, lecz wzrok jego stawał się coraz stra
szniejszym; Masławowi zdawało się, że sypał iskry; na chwi
lę nawet byłby przysiągł, że usta jego zionęły ogniem. Mimo 
to, nieulękły stal trzymając w ręku miecz dobyty, z okiem 
wlepionym śmiało w karła.

Nagle ten roześmiał się przeraźliwie aż odpowiedziały 
mu głośne echa pieczary; Masław cofnął się zdumiony tą nie
spodzianą wesołością.

— Cha, cha, cha, cha, śmiał się Rokitka, zwyciężyłeś, 
zwyciężyłeś, mój mężny rycerzu; Czarnobóg lubi śmiałych, 
jak ty! Nie dałeś się przelęknąć niczem, dla tego też zrobię 
czego żądałeś; będziesz widział władcę ciemności, spojrzysz 
w jego oblicze, jeżeli tylko będziesz miał dość siły na to.

Pomimo tej gotowości na wszystko, Maslaw nie mógł 
się oprzeć mimowolnemu niepokojowi, bo śmiech Rokitki miał 
coś złośliwego w sobie. Lecz w naturze jego leżało to, źe 
nie cofał się przed niczem co raz postanowił, nie okazywał 
więc strachu po sobie, ale czekał co dalej będzie. Rokitka 
dorzucił suchych gałęzi na ogień, który już dopalać się zaczy
nał poczem spojrzał na Wyrwidęba.

— Ten człowiek tu pozostać nie może rzekł, tobie tyl
ko jednemu obiecałem pokazać władcę ciemności. A zwra
cając się do pachołka:

— Wyjdź stąd, rzekł rozkazująco.
Wyrwidąb nie ruszył się z miejsca.
— "Wyjdź, jeśli ci życie miłe, powtórzył Rokitka, nie 

będziesz tego żałował.
Masław skinął na pachołka, ten posłuszny jego woli, 

opuścił pieczarę.
Rokitka, pozostawszy sam z Masławem, obrócił się 

doń i rzekł uroczyście:
— Po raz ostatni zapytuję cię: czy chcesz koniecznie 

ujrzeć potężnego ducha ciemności? Powtarzam ci, iż żąda
nie to śmiercią grozi! namyśl się więc.

— Już się namyśliłem—rzekł Masław pewnym głosem.
— A więc zrobiłem swoje; teraz nie miej do mnie żalu, 

żem cię nie uprzedził — rzekł Rokitka szyderczo.
Poczem rozrzucił ogień i z głowni ułożył koło na ziemi, 

kazawszy Masławowi stanąć pośrodku; zgasił łuczywo, płoną
ce dotąd; pieczara pogrążyła się w ciemności.

Masław widział tylko przed sobą błyszczące, zielone 
oczy karła, którego niekształtna postać przybierała coraz 
fantastyczniejszy pozór.

— Dobądź miecza! zawołał Rokitka stłumionym gło
sem, i strzeż się wychodzić z tego koła, inaczej śmierć!

Ryś wywlókł się z kąta i przysiadł w pobliżu na tylnych 
Japach, jakby był także jakimś duchem podwładnym Rokitce. 
W ciemnościach odznaczało się jeszcze bardziej ogniste koło, 
a przy blasku głowni połyskiwał miecz dobyty Masława. 
Rokitka począł krążyć powoli wokoło, i rzecz dziwna, ryś 
także mu towarzyszył, topiąc w Masławie swoje oczy szare, 
w których odbijał się jakiś szczególny wyraz.

Wreszcie Rokitka stanął, wymawiając uroczyste zaklę
cia w następne słowa:

Z nocą czarną , kiedy sowa huka 
Z wichrem k tó ry  błądzi po rozstaju ,
I wśród mogił wirem się zakręca,
Z nocną gw iazdą b ladą  i posępną.

P rzybądź C zarnobogu !
Bies, C zarnobóg, S trybóg , straszne  bóstwo!
W zywani ciebie w jakiej chcesz postaci 
Objaw mi się tu , na me zaklęcia!

A gdy z w ichrem przyjdziesz nocną dobą,
W ichrem  bujnym  tu ciebie pozdraw iam ,
A g d y  w ogniu u k ażesz  się b łęd n y m  
W  nocnym  og n iu  ja  ciebie  pozd raw iam ;
P otrzykro tn ie  mój pokłon ci składam 
I po trzykroć  wzywam, czarny duchu!

Głos Rokitki podnosił się coraz silniej i potężniej; gdy 
skończył, nad pieczarą, W dolinie, dał się słyszeć szum gwał
townego wichru.

W  tejże chwili Masław, wpatrzony w jeden kąt piecza
ry. ujrzał przed sobą jakieś oczy groźne, zwrócone na niego 
z potężnym, nieubłaganym wyrazem... Byłże to odblask 
ognia na ścianie, czy oczy rysia albo naprawdę duch ciemności 
spojrzał na niego? Nie umiał na to odpowiedzieć, czuł tyl
ko, że pod tem spojrzeniem zimnem, jak ostrze stali, jakiś 
chłód zmroził nagle jego serce, jakby ostatecznie zamarło 
w niem wszystko co ludzkie, jakby jakaś chłodna ręka prze
sunęła się po niem; a nie będąc zdołnym znieść dłużej napły
wu wrażeń, padł na ziemię.

Gdy przyszedł do siebie, ujrzał, że w pieczarze znów się 
ogień pali, a nad nim stoi Rokitka i śmieje się swoim zwy
kłym śmiechem.

— A co, mężny rycerzu? — pytał — czy straciłeś już 
chęć do wywoływania ducha? Mimo twej zuchwałej odwagi, 
tchnienie jego uniosło cię, jak słabą słomkę. Szczęśliwie 
jeszcze wyszedłeś z tej całej sprawy; gniew Czarnoboga 
bywa strasznym. Lecz ciebie nie dosięźe, bądź spokojny; po
trzebny nam jesteś, bo bez ciebie wiele złego nie byłoby 
spełnionem na świecie; nikt tak dobrze nie usłuży Czarnobo- 
gowi, jak ty; dla tego też osłaniamy cię opieką Ale teraz 
grozi ci potężna siła, której my nawet zwalczyć nie możemy, 
gdyż ona moc nam odbiera. Strzeż się tej siły, ona zgubę 
przynieść może twym zamiarom!

— Mów jaśniej! — zawołał Masław — z której strony 
mam się spodziewać niebezpieczeństwa?

— Wyjdzie ono z rodu knezia Mszczuja, więcej ci nic 
powiedzieć nie mogę!

— Z rodu knezia! — powtórzył Masław —■ zawsze mi 
staje na drodze ten ród pyszny i zuchwały. Ale postaram 
się zabezpieczyć od nich nadal, by mi nie szkodzili, obaczym 
kto z nas silniejszy, miłościwy kneziu!

X V II.

Ostatnie słowa jego zostały przerwane przez ukazanie 
się nowej postaci, która zjawiła się niespodzianie u wejścia. 
Z początku sądził, że to Wyrwidąb, lecz przekonał się nieba
wem o swej omyłce.

Nowoprzybyły był widocznie znacznego rodu, poznać to 
można było po jego dumnej postawie i świetnym ubiorze.

Przy świetle ogniska Masław dostrzegł nawet złoty łań
cuch, błyskający mu na szyi. Zuać, źe nie po raz pierwszy 
znajduje się w tom miejscu, bo szedł śmiało i pewnie.

— Oddal się tam — szepnął Rokitka, wskazując mu 
jeden z bocznych korytarzy.

Masław usłuchał, lecz wciąż zajęty był myślą, kto mógł 
być ów nieznajomy z tak pańską powierzchownością.

Z powodu ciemności przybysz nie spostrzegł, że z Ro- 
kitką znajdował się przed chwilą ktoś drugi; przybliżył się 
do ogniska tak, że Masław ze swego ukrycia mógł mu się 
przypatrzyć: Wzrostu był średniego, na głowie miał drogi
kołpak soboli, a bogata klamra spinała mu płaszcz na jednein 
ramieniu. Obliczu jego Masław nie mógł się przypatrzyć, 
było bowiem w cieniu.

Zaczął coś mówić z Rokitką, lecz z oddalenia nie sły
chać było rozmowy; znać tylko było, źe gość o coś pyta, a ka
rzeł odpowiada ze zwykłym mu szyderstwem.

Długo trwała owa narada, prowadzona półgłosem, 
wreszcie Rokitka rzekł głośno:

— Czarnobóg nie może pomódz tym, którzy sobie sami 
nie pomagają. Czyż ty, książę, możesz co wymagać ocł Czar-



noboga, kiedy sam nie wiesz, nie śmiesz wyznać przeu 
czego pragniesz. Ale ja  ci powiem: zazdrość to, zazdrość ku 
najbliższym popycha ciebie; lecz nie masz dość śmiałości by 
działać samemu, a szukasz pomocy cudzej, nigdy też niczego 
nie dokonasz, będziesz całe życie opierał się na drugich. 
Ciesz się wszakże królewiczu, Bezbrajmie, będziesz miał dość 
mocy by zatruć życie twemu bratu i doprowadzić go do sza
leństwa.

Masław słuchał onycb słów Rokitki, dźwięczących iro
nią i szyderstwem, lecz gdy usłyszał imię Bezbraima, podsko
czył, jakby powziąwszy myśl nagłą. Królewicz w tej chwili 
postąpił krok jeszcze ku ognisku i teraz Masaław dojrzał obli
cze pociągłe, na którem, mimo młodości, nie było młodego 
wyrazu; raczej odbijała się tam skrytość, a zarazem chwiejny 
charakter. Oczy czarne błyszczały jakoś niespokojnie i ni
gdy długo nie spoczęły na jednym przedmiocie; zdawało się, 
że wciąż, się czegoś obawiają lub podejrzywają.

Był to jeden z tych ludzi, mogących się stać okrutnym 
i niebezpiecznym, gdyby tylko posiadł władzę, a to jedy
nie z powodu swej natury słabej i podejrzliwej, która najwię
cej tworzy tyranów. Takie spostrzeżenia robił Masław ze 
swej kryjówki, a usta jego powtarzały nieustannie:

— Bezbrajm, królewicz Bezbrajin! To bogowie, nie, 
to Czarnobóg go tu sprowadził, by dodomógł mi w zamiarach! 
Z e  też mi to dawniej na myśl nie przyszło, choć słyszałem, 
że on teraz bawi w Krakowie!

Nie czekając dłużej, wyszedł ze swego ukrycia i stanął 
przed zdumionym królewiczem.

— Ktoś ty? — spytał Bezbrajm wyniośle. — Jak  śmia
łeś tu wchodzić teraz?

— Jam  jest ten, którego ty nie znasz — odparł nie 
zmieszany Masław — ale ja  ciebie znam, królewiczu Bez
brajmie, znam cię lepiej, niż się tego spodziewasz! Nie patrz 
na mnie tak dumnie, bo przychodzę jako przyjaciel, jako 
stronnik twój...

— Lecz ktoś ty, co śmiesz się zwać mym przyjacielem, 
nie nazwawszy swego imienia? — odparł królewicz, brwi ścią
gając. Nie znam cię, nie widziałem nigdy.

(d. n .)

N A S Z E  R Y C I N Y .

G ro ta  M a tk i  B o s k ie j  w  Lo u rd e s . Tłumy cho
rych, nieszczęśliwych i kalek, szukające ulgi i wyzdrowienia 
w cudownej grocie w Lourdes, natchnęły malarza hiszpańskie
go Garnęło pomysłem, do tego pięknego i rzewnego obrazu. 
Właśnie przed 40 laty uboga pastuszka Bernadetta Soubi - 
rous, miała w tem miejscu widzenie Najświętszej Maryi 
Panny w takiej postaci, jaką widzimy na rysunku i jednocze
śnie na rozkaz Matki Boskiej wytrysnęło źródło, którego wo

da mnóstwo podróżnych pielgrzymów od ciężkich i bezna
dziejnych wyleczyła cborób. Tysiące ludu przybywa dzisiaj 
do Lourdes (miasteczka w południowej Francyi), a wszyscy 
niosą korne modły do Królowej niebios, wszyscy dążą pełni 
nadziei, że prośby ich wysłuchane zostaną.

W samej grocie nieustannie płonie mnóstwo światła, 
i wierni pod przewodnictwem miejscowych zakonników, zwa
nych „les Peres de la Grotte”, modlą się i wysłuchują 
licznych kazań i nauk. Od czasu do czasu rozchodzi się ra 
dosna wieść o jakimś cudownym wyleczeniu. Ponad grotą 
wznosi się wspaniała bazylika, w której ciągle odprawiają 
się nabożeństwa.

W e jś c ie  n a  p ira m id ę . W przedostatnim numerze 
Wieczorów, zakończył się dłuższy artykuł o Egipcie. W spo
minaliśmy w nim, źe kraj ten dzięki bardzo suchemu i zdro
wemu klimatowi, oraz wielkiemu nagromadzeniu cennych 
i ciekawych zabytków starożytnych, bywa nawiedzany w po
rze zimowej przez wielu turystów i podróżnych. Największą 
osobliwością Egiptu są bezwątpienia piramidy, te olbrzymie 
grobowce dawnych Earaonów. Zdaleka wydaje się, iż wejść 
na szczyt piramidy jest niepodobieństwem, tymczasem kra
wędzie ich są zębate i stanowią rodzaj wielkich schodów, 
utworzonych z piętrzących się głazów. Ale windowanie się 
po tych schodach, nie należy, jak widzimy z ryciny, do rzeczy 
nader łatwych i przyjemnych. Ludzie otyli lub niezręczni 
potrzebują wtem czynnej pomocy przewodników, lecz widok, 
jaki później oglądają i myśl, że byli na szczycie piramidy, so
wicie te trudy wynagradzają. Najwięcej piramid znajduje 
się w niższym Egipcie, na zachodnim brzegu Nilu, od Kairu 
do Eayum, największe zaś leżą w bliskości Memphisu i noszą 
nazwę piramid Gizeh. Są to grobowce króla Cheopsa (261 
łokci wysokości), Chefrena i Mycerina. Wzniesione zostały 
między 3500 a 2100 rokiem przed Nar. Chrystusa Pana.

N ie b o  w listopadzie.

Wschód słońca w tym miesiącu opóźnia się codzień 
o jedną lub dwie minuty, a zachód przypada coraz wcześniej, 
w skutek czego długość dnia w dniu 1 listopada wynosiła 8'/2 

m godzin, a 30 wynosić będzie 8 godzin zaledwie. W  dniu tym 
wysokość słońca nad poziomem w południe dosięgnie za
ledwie 17°.

Pełnia księżyca przypada 28 listopada. Z  planet Mars 
tylko przyświeca noc całą.

W tym miesiącu, dnia 13 — 15 i 27 spodziewać się na
leży wielkiej ilości gwiazd spadających, to jest właściwie me
teorytów, o których pisaliśmy obszernie w sierpniu.

 --------

Do dzisiejszego Numeru dołączam y prospekt W ieczorów  ua r. 1899.
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WIECZORY RODZINNE

Ach ten wicher I

Pan P rot je s t  rodzonym  bratem  pana P iotra — m o 
g ę  w am  na to słow em  zaręczyć — je ż e li n ie w ierzycie.

N ie  dziw ię się jednak, że n ie odrazu m og liśc ie  w  to 
uw ierzyć.

P an  P iotr je s t  w ysok i i cienk i, bardzo cienki! N osi 
dłu gie  sum iaste w ąsy, stojącą czuprynę i je st  zaw sze  
upudrow any od stóp do g łow y, bo trzeba w iedzieć, że pan 
Piotr je s t  w łaścic ie lem  wiatraka, do którego, jak  m ów ią, 
bardzo podobny, zw łaszcza, gd y  sw em i d ługiem i rękam i 
w ym achiw ać zacznie.

P an  P rot kupiec, n ie w ysok i, okrągły, zupełn ie  do 
brata nie podobny. Co n ied zie la  starannie się ubraw szy, 
z laską lub parasolem  w  jednej ręce, w drugiej trzym a  
na sznurku u lub ionego p ieska Trezorka do pana P iotra  
w yrusza.

M ieszkają oni od sieb ie  n iezb yt daleko: kupiec w  sa
m em  m ieście , m łynarz pod m iastem , na n iew ielk im  
w zgórku.

P an Prot ca ły  ty d z ień  spędziw szy  w  sk lep ie  z przy- 
' jem n ośc ią  oddycha św ieżem  pow ietrzem  i po drodze roz

m aw ia z Trezorkiem .

P ie s  to m aleńki z uszkam i ja k  u osiołka, z najeżoną  
sierścią, jak  u kolczatego jeża  i z pyszczkiem  cien iutk im  
ja k  u w iew iórki. S ierść ma brudno-żółtą i z ie lon k aw e  
oczy; śliczn y  pies!... ale w tej m ałej psin ie je s t  złote ser
ce , n ieoszacow an y  hum or i n iezm iern y  rozum .

G dy idzie spokojnie z w ysok o  podniesionym  łeb 
k iem , to żaden konik  arabski tak zgrabnie n ie  stąpa. 
K o g o  ty lk o  napotka, to go zaraz w ita  —  haf... haf... T o  
znaczy: dzień dobry panu lub pani.

G dy spotka k ilk a  osób, a zna je  „haf,” pow tarza aż  
cztery razy, co naturalnie oznacza: dzień  dobry szanow ni 
państw o.

P an  P rot idzie w ięc  do brata. Z początku droga  
rów niutka, w ięc  idzie spokojnie i w doskonałym  je s t  hu 
m orze. A le , że w iatrak stoi na górze, a o ty łym  trudno  
w ysok o  się w spinać, w ięc  zaczyn a  m ruczeć i narzekać  
przed T rezorkiem , który znów  lubi b iegać.

Pom rukują w ięc obadwa, jed en  gn iew n ie , drugi ra
dośnie.

A  pan P iotr stoi w łaśn ie  w  tej ch w ili przed sw oim  
m łynem  i oczekuje m iłych  gości.

— W itam  braciszka, w itam , a jak że  tam  zdrow ie?  
E h, widzę, że i pytać n ie  trzeba; braciszek zaw sze dosko
nale w ygląda.

P an  P rot zm ęczon y  w ysok ą  podróżą, sapiąc, zaczy
n a  n a  tę  „przeklętą” górę narzekać:

—  Że też  pan brat nie m ó g ł się gd zie  niżej pobudo

w ać. Ż eb y  tak  do kogo obcego , tobym  tu n ie w lazł za  
wór złota.

—  D ziękuję panu bratu za poczciw e serce — odpo
w iada m łynarz — ale dziw no m i, że pan brat zrozum ieć  
n ie  m oże m ojego zaw odu. P rzecie w iatrak w ysoko m usi 
stać, aby  m iał jak  najw ięcej w iatru, k tórego przy ziem i 
n iew ie le .

P an  P iotr urażony troszkę, odpow iada, że i sam  
pan P iotr ju ż  na tym  „w ysok im ” w ietrze na w iatrakow e  
skrzydełko  usechł.

N a to znow u m łynarz dodaje, że pan P iotr za to  
u ty ł p ięk n ie  i na w ie lk ieg o  pana patrzy.

P o ty ch  słow ach bracia całują się serdeczn ie, bo 
ch oć  sobie przym aw iają, kochają się jed n ak  naprawdę.

P ie sek  dostaw szy się m iędzy  m łod ych  m łyn arczy 
ków , przeróżne sztuki ppkazuje.

T ak byw a co n ied zie la  praw ie, i w  tę  n ied zie lę  w ięc  
je s t  tak samo. Z tą ty lk o  różnicą, że pan Piotr, jak  kania  
deszczu, oczekuje odrobiny wiatru, coby poruszył sto jący  
od trzech  dni m łym . Pan Prot znow u, który w iatru  
strasznie n ie lubi, radby- go  trochę na w ieczór od łożyć, 
g d y  ju ż  do dom u powróci. Po południu, g d y  w łaśn ie  
z T rezorkiem  wraca, n a g le  zryw a się w iatr listopadow y.

P an  Piotr skacze w  tej ch w ili z u c iech y  m ięd zy  wo
ram i zboża, a i pan Prot skacze także. N ie  w iatr, ale  
w ich er ca ły  w yrw ał mu z ręki parasol, porwał cylinder  
z g ło w y  i rozw iew a czerw ony fular na szyi.

Z rozpaczy w ypuścił z ręki Trezorka, k tóry co tchu  
le c i za cy lin d rem  pana.

Fruw ają tu  i inne cy lin d ry , n aw et p ięk n y  dam ski 
kapelusz ze w stążkam i, n aw et szal i parasol jak iś.

D od atek  do N-rn 4 7 —  1898 r .
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Panowie i panie w yciągają ku swym rzeczom obie 
ręce, lecą, krzyczą; strach, jak ie  się robi zamieszanie.

P an  P iotr tymczasem  stojąc w okienku swego w y
sokiego m łyna, zaciera z radości ręce i mówi uśm ie
chn ięty .

Oto miły, śliczny wiaterek!
A. Z.

— ------

'W styczniu śniegi i mróz ściska, 
Każdy ciągnie do ogniska. 
Przyjdzie luty, gotuj buty,
Bo nastaną, deszcze, słoty.
A  po lutym marzec spieszy. 
Kwiecień życie daje trawce;
Gra pastuszek na ligawce;
Maj zieleni łąki, drzewa;
Już i słowik w krzakach śpiewa. 
Czerwiec daje dni gorące,
Kosa brzęczy już na łące.
W lipcu słońce zbyt doskwiera, 
Miód na lipach pszczółka zbiera. 
Sierpień zbożem ludzi darzy, 
Znój i praca dla żniwiarzy.
W wrześniu owoc ciąży drzewu, 
Rolnik chodzi wedle siewu. 
Ledwie minął piękny wrzesień 
Już październik, już i jesień.
Już listopad listki zrywa,
W  polu ptaszę już nie śpiewa.
W grudniu rzekę kryją lody,
A lud cieszy się na gody.

O B R A Ż A L S K I .

Gdy Staś był jeszcze małym, obrażał się o wszystko, 
przy obiedzie siadając ne wysokiem krześle, za najm niej
szą uwagą mamy odsuwał się od stołu i mówił patrząc 
z pod oka: „bo się oblażę,” a niechby się kto roześmiał, 
Staś w płacz uderzał i w tedy już na prawdę był obrażo
ny. Rodzice często strofowali synka, ale jakoś nic nie 
pomagało; Staś rósł i z nim razem nieznośna obrażliwośc.

Bracia um yślnie mu dogadywali, a on nie chciał się 
na tem  poznać i często godzinami siedział sam jeden  
w kącie, nastroszony jak  jeż, jak  sowa napuszony, sm u
tny  był bardzo, ale i wielce nieprzyjem ny.

— Co to za wielka figura — śmiały się inne dzieci— 
zaczepiać go nie można...

— Stasiu — mówiła m am a — zapomnij o sobie, myśl 
o innych, to nie będziesz brał wszystkiego do siebie.

W  szkole dokuczano Stasiowi, a on sam najwięcej 
był nieszczęśliwy, bo nieraz już miał szczerą ochotę iść

się bawić, ale obrażliwośc nie pozwalała i nudził się 
okropnie.

Aż razu pewnego byli w domu goście, dzieci wcze
śniej wypiły herbatę, a potem grzecznie siedziały w swoim 
pokoju. Gdy wstano od stołu, m am a zawołała chłopców 
i dała starszym  winogron, a Stasiowi, ponieważ tych  
nie wystarczyło, jabłko. Staś lubił niezmiernie wino
grona, zaraz więc bracia pomyśleli, że się obrazi, jabłko 
rzuci i pójdzie do swego kącika. Jak ież było jednak  ich 
zdziwienie, gdy chłopiec zaczerwieniony wprawdzie, ale 
spokojny, usiadł i jabłko jeść zaczął.

— ObrażalskiL. — zawołał Tadzio...
— Cicho — rzekła mama — bądź dobrym bratem , 

trzeba mu owszem pochwalić, że chce się poprawić, i że 
pracuje nad sobą.

— Mamo! — zawołał Staś — już nie będę się nigdy 
obrażał, bo... bo... wczoraj przy obiedzie ciocia mówiła, 
że tylko niem ądrzy obrażają się o drobnostki, a ja  nie 
chcę być głupim!...

Czy uwierzycie? Staś zmienił się zupełnie.
A. S.

<§ cioci Połci.
(D alszy ciąg).

— I twój człowieczek ładny, jakżeś go zrobił? — 
zapytał Kazio.

— Złożyłem papier na pół (fig. 29) wyrysowałem  
figurkę i wyciąłem (fig. 30). A ty  jak  zrobiłeś drzewo?

(fig. 29) fig. 30) fig- 31) fig. 32 ).

— I  ja  złożyłem papier na dwoje i próbowałem w y
rysować drzewo, ale było takie sztywne, takie niepodo
bne do drzewa, że wziąłem kawałek zielonej bibuły, w y
rysowałem  parę linii, niby gałęzie, i zamiast wycinać no 
życzkami, powydzierałem palcami (fig. 31 i 3 2 ).

— I to właśnie je s t dobrze — rzekła ciocia.
— Na co ciocia przyniosła bilety? —- spytała Zosia.
— Chcę wam pokazać jak  się robi skaczącego paja

ca, ale trzeba się spieszyć, bo już późno. Pajac je s t zło
żony z siedmiu kawałków: głowa i tułów są z jednego  
kawałka dwa cale długiego, każda ręka z takiegoż ka
wałka także na dwa cale, a każda noga składa się 
z dwóch kawałków, jeden długi na cal a drugi krótszy na 
cal i ćwierć.

— Dla cze i kawałki na jedną nogę? — za
pytała Zosia.
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— Bo nogi muszą się bardzo szybko poruszać — od
powiedziała ciocia.

Rozmierzyła bilet i narysowała delikatnie kontury 
Lażdej części z osobna, a potem je  powycinała, zaokrągli
ła niektóre kawałki i nogi wykończyła.

— Czy ram iona trochę nie za długie? — spytał 
Henryś.

— Są trochę dłuższe w1 porównaniu z innem i czę
ściami, ale zaraz zobaczysz dla czego.

— J a k  będą przymocowane te różne kawałki?
— Tą mocną nitką, przyszyję obie ręce do ramienia.
Ciocia zrobiła najpierw  węzełek na końcu nitki,

przew lokła ją wpierw przez jedną rękę, potem przez tu 
łów i przez drugą rękę i ucięła, zostawiając tylko tyle 
nitki, aby zrobić po drugiej stronie mocny węzełek. 
W ten  sam sposób przymocowała nogi. Poczem zrobiw
szy dziurki u rąk, przeciągnęła przez nie cienki patyczek,

a dzieci zaczęły śmiać się i 
klaskać w ręce, gdy ciocia ka
zała pajacowi wykonywać ró
żne ćwiczenia gim nastyczne na 
tym  drążku, siadać na ziemi, 
skakać przez niego, -wywracać 
naw et koziołki, wszystko z po
mocą tych długich rąk (fig. 33).

— Ju tro  — rzekł Henrj^ś •— 
przyniosę farby i pomaluję t e 
go pajaca

— Możemy teraz zrobić dla 
niego p o k ó j, gdzieby sobie 
mógł odpocząć — zaprojekto
wała ciocia, na co dzieci z ocho
tą  przystały.

-(fig. 33). Kazio powie nam co trzeba
najpierw  zrobić.

— Najpierw  okno — zawyrokował Kazio. .
Tymczasem ciocia wydobyła z szufladki kilka arku 

szy kolorowego papieru i kazała Henrysiowi uciąć kilka 
pasków bronzowego koloru, pół calowej szerokości, aby 
z nich zrobić ram y do okna.

— A z  czego będą szyby? — spytał Kazio.
— Z tego blado-niebieskiego papieru, tak, aby się 

wrydawało, że widać błękit nieba przez okno.
(d. c. n.)

D Ł U G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z c f i ę  lE S-U -d-n icłT ą,.

(D alszy ciąg)

Dotąd sił mu starczyło, teraz zdawało mu się, że 
go opuszczają... zrobiło mu się mdło, szarawa m gła za
suwała oczy. Uczuł brak życzliwej piersi, na k tó re j- 
by we łzach radości wylał szczęście swoje... Tatar był 
ponury, jakby  niechętny włożonemu na siebie obowiąz
kowi ułatw ienia mu ucieczki. Jan ek  czując, że chwieje

się na siodle, pochylił się do szyi końskiej, objął ją  ram io
nami, przycisnął do niej głowę, i łzami szczęścia skropił 
jedw abną grzywę szlachetnego zwierzęcia. W róciły mu 
siły. W pław przebyli rzekę — i gdy obaj wyskoczyli na 
brzeg, Janek  zwrócił się do swego przewodnika, chciał 
przemówić do niego i powiedzieć, że w domu w ynagro
dzą go sowicie, ale T atar spojrzał na chłopca z niechęcią, 
zaciął jego konia batem , a swego zwrócił, wskoczył na- 
powrót w rzekę — i popłynął ku przeciwnemu brzegowi. 
Zaledwie Jan ek  mógł się opamiętać, że sam już został. 
Sam — ale u siebie...

Zeskoczył z konia, rzucił się na kolana i w upojeniu 
szczęścia, cisnął usta do wilgotnej, świeżo zoranej roli, 
nad którą szary skowronek trzepotał skrzydełkam i, n u 
cąc radosną pieśń powitania...

** *
Zamek Starosty był od roku przeszło pokryty żało

bą, — on sam nie wrstawał już prawie z dużego, skórą obi
tego fotelu, blask życia z dniem każdym  przygasał 
w oczach, które przysłonięte jakby  mgłą i często wpatrzo
ne w przestrzeń, zdawały się spoglądać nieprzytom nie. 
Czasem tylko zwiędłe usta starca poruszyły się i można 
było uchem złowić cichy szept: „Ostatni z rodu... tak
m arnie”!

M atka Jan k a  nie mogła wypłakać łez wszystkich — 
było ich niewyczerpane źródło... Chociaż rano i wieczór 
ze łzami modliła się do Boga, dzień cały szkliły się w je j 
oczach i zraszały wybladłe policzki. Siostrzyczka przy
brana zaprzestała wesołych zabaw, przycichła i posmu
tniała, siadywała cicho z robótką w ręku u stóp swojej 
opiekunki. Dopóki byli razem, zdawało się, że nic tak  
bardzo nie łączy tych  dzieci: — Janek  wolał zabawy 
z rówies'nikami swymi, H ania wolne chwile spędzała 
w swoim ogródku, lub na drobnych usługach przy swej 
opiekunce.

Teraz w pierwszych chwilach, pod grozą straszne
go wypadku nie zważano na nią, i n ik t nie widział, że 
biedactwo przez kilka dni z rzędu nic nie jadło i po ca
łych nocach spać nie mogło, aż się rozchorowało. Młode 
siły chorobę przetrwały, ale wesołość nie powróciła. D o
tąd bezustannie słano posłów w kraje tatarskie — do 
Krym u, do Turecczyzny, by odszukać chłopczynę, powziąć 
o nim jaką wiadomość, nadaremnie! — Nikt niczego do
wiedzieć się nie mógł. I teraz oczekiwano w ysłańców 
z Krymu, — chociaż tracono już nadzieję, by dobrą wieść 
przjmieść mogli.

Upalny dzień lipcowy chylił się ku wieczorowi, 
cała natura zmęczona gorącem, zdawała się wypoczywać, 
ani listek nie poruszył się na drzewie, ani odgłosu żadne
go słychać nie było; cisza w naturze i cisza w zamku pa
nowała. Pan  Starosta siedział w swoim fotelu ze spu
szczoną na piersi głową, niewiadomo: drzemał, czy tak  
pogrążony był w bolesnych myślach. M atka Janka, przy 
pomocy Hani, składała robotę, którą przez parę godzin 
poobiednich była zajęta. W szedł pan Jakób, postarzały 
w przeciągu tego roku o lat kilka, z szeroką blizną na 
czole. W szedł, i ja k b y d a ie j  dostąpić nie śmiał, zatrzy
mał się nieopodal progu. Oboje, dziadek i matka, ocknęli 
się, a podnosząc głowy spojrzeli mu w oczy. Trzym ał je
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spuszczone ku ziem i. N ik t z ob ecn ych  n ie  s'miał słow a  
p rzem ów ić. W  końcu  dziadek rzucił zm ien ion ym  g łosem .

—  Pow rócili?
—  Pow rócili —  była  odp wiedź.
— I cóż?
P an  Jakób, ręce rozłoży ł, g ie stem  p ełn ym  zw ątp ie

nia, ale ja k b y  w  n ich  w ładzy n ie m iał, opadły mu, i zw i
s ły  n ieruchom ie. P an  Starosta g łow ę odwrócił, oczy  
u tk w iły  znow u m artw o przed siebie i zapadł w  ponure  
m ilczen ie . M atce łzy  drżały d ługo pod pow iekam i, sp ły 
n ę ły  potem  na g łó w k ę Hani, która objęła ją  rączkam i za 
szy ję  i przytuliła  się do je j piersi. N ie  p ierw szy to  
b y ł zaw ód p ełen  bolesnej goryczy  w tym  roku żałoby.

(d. c; n .)

Z A G A D K A .
D la Żabiego Oczka od P. z P .

N i to  zw ierzę ni człow iek,
Ani rybka  jaka ,
Ani owad też żaden,
Ni gatunek  p taka.
A jednak  wiesz to sam a,
Że rusza  się, żyje,
Czyli je s t nasze własne 
Czyli je s t też czyje.
I  w szystko co na świecie 
W lasnem ty poznajesz 
A jednak  za nie w łasne 
Nam się dziś podajesz.

Cóż więc cale
Je s t to  małe?

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
p. S tokro tkę z Soboloivki.

Z następujących sylab: Cea— gua— k ą — k an d — ka — ło — ny—- 
n i _ n i — p ion— r i— r a — sk o r— va— a r— ya— y — z u a r— zie— ułożyć 
7 w yrazów , k tórychby pierw sze lite ry  złożyły nazw ę miejscowości 
gdzie  zm arł ostatn i z Jagiellonów . Znaczenie w yrazów: 1) P tak  
z  rodz. strusiów . 2) M iasto n. m. Sródziem nem  3) M iasto w T o r-  
kestanie. 4) P a jąk  jadow ity . 5) P rzy lądek  w A fryce. 6) Dopływ 
A m azonki. 7) Jezioro  w Am eryce.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
W ichura d la Żywili,

1. Spółgłoska.
2. P ta k  śpiewający.
3. M iasto w Galicyi.
4 . Roślina podobna do palm y z rodz. liliow.
5. M iasto nad. rz . P reglą.
6 ......................................
7. Im ię męskie.
8 . M iasto w Szw ajcaryi.
9 . Zw ierzę ssące gruboskórne.

10. R zeka w padająca do m. Azowsk.
11 . Spółgłoska.

R ząd  środkow y i środkowe lite ry  złożyć pow inny imię i na- 
.sko znanego poety.

ROZW IĄZANIA DO N -ru  45-go 

Szarady. Lis —  to  — pad.

Łamigłówki sylabowej:

1) Kożuch. 2 ) Owce. 3 ) N iemen. 4 ) R ytygier. 5) Alleghany-^ 
6 ) D odatek.

K onrad —  H enryk.

Łamigłówki w trójkącie:
E g i p t  
G ó r a  
I d a  
P  o 
T

Skrzynka do listów.

Chociaż Skowronek Z n ad  Warty czekał długo, aby się ode
zwać do nas, w itam y go jednak  m iłe, jako  p taszynę wielce nam  
u lubioną, i zachęcam y, aby ten  pierwszy lis t rozpoczął s ta łą  mię
dzy nam i korespondencyę i bliżej nas zapoznał. Donieś nam więo 
kochany Skow ronku, jak ie  zam ieszkujesz okolice, jak ie  ci zajęcie 
najm ilsze, jak a  najulubieńsza zabaw a? Rozw iązanie dobre, ułożoną 
łam igłówkę przejrzym y.

W łasnego układu łam igłówki i szarady  n a d e s ła li: Polska
Różyczka, Czarny rycerz, Smok, Kotek i Myszka, Tadzio W., Anul- 
ka i Władzio Z.; dobre zaś rozw iązania: Kadłubek, Zygmunt 0-,
Jaś i Staś, Smok, Giermek i Wajdeiota.

Wesoła Trzpiotka nie m yli się, że w redakcyi naszej znajdzie  
zawsze dobrą  radę i chętną pomoc, to  też prośbie je j  w  w y b o rz e  
kom edyjek pospieszymy w jak n a jk ró tszy m  czasie uczynić zadość. 
W esołe tw e usposobienie podoba nam się bardzo  i nie w ątpim y, że 
ono to  właśnie jedna  ci p rzy jaźń  o taczających , bo zawsze milej je s t  
pa trzeć  na uśm iechnięte, aniżeli sm utne lub zasępione tw arze. 
Ż.yczymy więc szczerze, by ci jak na jd łuże j słusznie p rzynależał' 
dziś tak  odpowiednio dobrany pseudonym  „w esołej” .

T ak je s t Sokole, bardzo często n iestety , pozory m ylą, i p rz y 
toczone przez ciebie przysłow ia; „N ie w szystko złoto, co się św ie
c i” —  „Nie każdy śpi, k to  ch rap i” są  tylko więcej zuanem i z licz 
nego szeregb innych, w ypow iadających tęż sam ąl myś i radę za
chow ania pewnej ostrożności w przyjm ow aniu pierw szych w rażeń . 
Nie należy w szakże posuwać tego zb y t daleko, byśmy nie p o p ad li 
w p rzy k rą  naw et d la  nas samych nieufność i podejrzliw ość, ale 
niech rozw aga i p rzezorność rozjaśn ia ją  zawsze drogi czynów 
i myśli naszych.

Aliulce Z. E ukalip tu s, je s t  rośliną d rzew iastą, ro snącą , 
w k ra jach  o klimacie ciepłym, w ilgotnym . W łaściw ą ojczyzną jego  
je s t A u stra lia , gdzie tw orzy całe lasy, i gdzie w ysm ukły pień  jego- 
chociaż o m iękkim  i mało trw ałem  drzew ie, stanow ił jedyny  m ate
ry a ł budow lany. D oświadczenie i nauka w ykazały w szakże w ielką 
użyteczność eukalip tusu  pod względem zdrow otnym  miejsc w k tó 
rych  rośnie, gdyż obok tego, źe spożytkow uje on nadm ierną  ilość 
wilgoci ziem bagnistych, arom atyczny a  lo tny  olejek zaw arty  
w liściach jego, posiada cenne własności lecznicze. Są też oko li
ce we F rancyi, np. w których feb ra  i inne choroby zab ija ły  mie-. 
szkańców , gdy dziś obsadzone eukaliptusam i zm ieniły najzupe łn iej 
daw ne w arunki.

Pseudonym  Nieznośnego Chrabąszcza źle odpow iada tw em u 
usposobieniu, nie może być nieznośnym , kto umie być rozsądnym  
i myśleć poczciwie, a ze słów twego listu  widzimy, że jedno  i d ru g ie - 
da się do ciebie zastosow ać. M am y nadzieję, że będąc stałym  
p renum erato rem  i do liczby stałych korespondentów  zaliczyć się 
zechcesz, a mamy ich k ilku , k tó rzy  m ieszkają nad brzegam i tej sa
mej co i ty  wielkiej rzeki. W ydaw nictw o Złota przędza  je s t na. 
w yczerpaniu, m ożna ty lko  nabyć całość z 4 tomów, cena rub . 2Ck 
bez przesyłki.

AosBOieao ReHsypoio. Bapiuana 3 HoiiGpa 1898 r. akowskiego, Wareeka Nr. 16.
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TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI

I
K A T E D R A .

W miejscu, gdzie dawniej stała świątynia Perkunasa, 
dla którego gorzał wiecznie tlejący ogień zwany Zniczem, 
wznosi się dzisiaj jeden z najstarszych domów Bożych wileń
skich, a mianowicie kościół katedralny św. Stanisława, wybu
dowany przez Władysława Jagiełłę w 1387 roku.

Budowla Jagiełły runęła jednak wkrótce, bo już w roku 
1400 zniszczoną została przez pożar; lecz wielki książę li
tewski Witold wraz z żoną Anną dźwignęli z ruin katedrę.

W I L E Ń S K A .
 __

W  późniejszych czasach jeszcze dwa razy stała się 
świątynia ofiarą pożogi, a dzisiaj istniejąca katedra zesrała |  
zbudowana już w końcu X V I I I  wieku podług planu archi
tekta i profesora uniwersytetu wileńskiego, Wawrzyńca Gn- 
oewicza, a poświęcona dopiero w 1801 roku.

N a  pierszy rzut oka jak widzimy z rysunku, nie robi 
ona zbyt dodatniego wrażenia; nie strzela bowiem wysmukłe- 
mi wieżycami w błękity i trzeba się dobrze tej masywnej



budowli przypatrzeć, aby ocenić jej kształt zewnętrzny. Jest 
to wielki czworokąt podłużny z wysuniętemi narożnikami, 
% których dwa tylne, zakończone kopułą, obejmują kaplicę 
św. Kazimierza i zakrystyę. Od frontu sześć olbrzymich ko
lumn podtrzymuje przysionek, na którego szczycie stoi św. 
Helena z krzyżem, a po jej bokach z jednej strony św. Sta
nisław, z drugiej zaś św. Kazimierz. Gzymsy na facyacie ozdo
bione są rzeźbą, a fronton upiększają posągi: Mojżesza, Abra
hama i czterech Ewangelistów, oraz kilka płaskorzeźb z dzie
jów apostolskich.

Wejdźmy teraz do środka świątyni. Ma ona 90 łokci 
długości, a 26 szerokości, to też stanąwszy pod chórem 
wspartym na dwunastu kolumnach, ma się przed oczyma dłu
gą nawę, zakończoną presbiteryum, oddzielonem kratą. Skle
pienie kościoła wspiera się na szesnastu filarach; przy jednym 
z nich jest ambona w kształcie balkonu.

W presbiteryum są po bokach stalle kanoników, tron 
biskupi, a pod oknem półkolnem wysunięty nieco ołtarz ze 

Jamałein srebnem „tabernaculum”, misternej, staroświe
ckiej i.,bol-y. ozdóbionem kolumienkami i posążkami św. Sta
nisława i św, Kazimierza.

Za : en ołtarzem, tuż przy ścianie, jest drugi a w nim 
obraz, przedstawiający zabójstwo św. Stanisława Szczepa- 
nowskiego, pędzla artysty polskiego, Smuglewicza. Po bo
kach ołtarza olbrzymie allegoryczne posągi przedstawiają: 
Miłość Boga i Miłość bliźniego.

Dokoła głównej nawy kościelnej jest dziesięć kaplic, 
z których najbogatsza i najpiękniejsza św. Kazimierza.

Wiadomo, że królewicz Kazimierz syn Kazimierza J a 
giellończyka i Elżbiety Habsburskiej, umarł w dwudziestym 
szóstym roku życia w Wilnie i tam pochowany został.

Po kanonizacyi św. królewicza av 1520 r., postanowiono 
nieść dlań w katedrze osobną kaplicę; zamiaru togo doko- 

lał ostatecznie Władysław IV, i za jego to panowania 
szczątki św. Kazimierza w wystawionej kaplicy umieszczone 
dostały w obecności króla, nuneyusza papiezkiego, oraz wy
bitniejszych dygnitarzy.

W  ołtarzu jest. obraz św. Kazimierza. Święty patron 
ma na nim trzy ręce; w dwóch prawych trzyma lilie, a w lewej 
różaniec. O osobliwym tym obrazie istnieje następujące po
lanie: malarz wileński, ukończywszy go, zauważył, że jedna 
ręka jest za długa; zatarł ją  więc farbami i namalował inną, 
krótszą Zamalowana ręka ciągle jednak występowała i za
drzeć jej nie mógł, wtedy zdecydował się malarz pozostawić 
>braz z trzema rękami.

Nad obrazem umieszczona jest trumna drewniana, czar
no lakierowana, lecz srebrną blachą okuta. Trumnę tę, 
w której spoczywa ciało św. Kazimierza, podtrzymują dwa 
y ebrne orły. Nad trumną jest statua Matki Boskiej z Dzie- 
.iątkien: J  zus, otoczona rojem aniołków w obłokach.

k ‘ nic wewnątrz kaplicy zdobią sztukaterye, a ściany—■ 
freski, oraz dwa allegoryczne płótna Smuglewicza. Oprócz 
prochów św. Kazimierza znajduje się jeszcze w kaplicy serce 

ładysława IV, zmarłego w marcu 1648 r. Złożone ono 
dostało w grobowcu pod kaplicą, a po prawej stronie ołtarza 
wmurowano z tego powodu tablicę marmurową z odpowie
dnim napisem.

Zasługuje też na uwagę przenośna ambona, zabytek 
aekawy dawnego snycerstwa. Ma ona kształt kielicha, osa
dzonego na leżącym orle.

Z ‘imbony tej przemawiali niegdyś kaznodzieje nanabo- 
fcó&st-wach dworskich, odprawianych w kaplicy św. Kazi- 
u * '.<31 za.

Chociaż inne kaplice w katedrze są też piękne i zawie
rają wiole pamiątek, największe jednak wrażenie sprawia 
kap lica św. królewicza.

W katedrze wileńskiej pochowanych zostało dużo zna
komitych osób, jednak wskutek częstych pożarów i w na
stępstwie togo kilkakrotnych przeróbek kościoła, zatarły się 
zupełnie ślady niektórych grobowców. Nadto w czasie wyle
wów, woda z Wilenki zniszczyła wiele ciał, a między innemi 
króla Aleksandra Jagiellończyka i królowej Barbary Radzi

wiłłówny. Wiemy jednak, że oprócz Aleksandra, oraz pierw
szej i drugiej żony Zygmunta Augusta, pochowani zóstali 
w katedrze wileńskiej: dwaj bracia Jagiełły, brat stryjecz
ny, książę Witold, którego portret nie szczególnie malowa
ny, ale współczesny, wisi dotychczas w kościele, wreszcie brat 
Witolda Zygmunt wraz żoną Anną.

Zygmunt-August pragnął także być pogrzebiony w uko- 
clianom przoz siebie Wilnie, obok Barbary, ale wola jego nie 
została spełnioną.

Skarbiec katedry wileńskiej był niegdyś bardzo bogaty; 
dziś jeszcze posiada niejeden cenny i ciekawy zabytek i go
dzien jest zwiedzenia.

Opisując katedrę, wspomnieć także należy o dzwonnicy. 
Jest to czteropiętrowa wspaniała wieża, której dolne piętro 
zbudowane podobno w wieku X IV , było współczesne świątyni 
Perkunasa. Z tej wieży, najwyższy kapłan Krywe-Krywejte, 
ogłaszał wyroki bogów zgromadzonemu ludowi;z niej też po
gańscy kapłani obserwowali bieg słońca.

Gdy zagasł Znicz, a krzyż Chrystusowy zajaśniał ponad 
Wilnem, z wieży Krywe-Krywejty zabrzmiały dzwony, które 
już przeszło pięć wieków dzwonią mieszkańcom starego gro
du Gedymina.

Jadwiga Warnkówna.

S zczęśc ie .

A czy wiesz ty , drogie dziecię,
W czem jest nasze szczęście w życiu?
Co tu  n ieba je s t odbicie?
Co raj stw arza choć w ukryciu!

Co nam goi serca rany,
Co p rzed łuża młodość duszy?
Cc uśm ierza ból w ezbrany 
Co tęskno tą  serce głuszy!

Miłość w ielka dla wszechświata,
B ezgraniczna —  ciepła —  szczera  —
K tóra w biednym  widzi b ra ta ,
I skarb  se rca  mu o tw iera.

K tóra kocha, co Bóg stw orzył;
G wiazdy —  słońce —  kw iat nad zdrojem , 
T aką miłość sam Bóg włożył 
W serca nasze tchnieniem  swojem!

Otóż ona ty lko  w życiu 
Szczęście daje nam prawdziwe,
Raj nam  stw arza, choć w ukryciu,
D aje sercu  bicie żywe.

Z. Rudnicka.

W  O B Ł O K A C H  I PO D  W O D A
w y p r a w y  „ l a t a j ą c e j  RY BY .”

op isa ł I I .  C .

(Ciąg dalszy).

Ciała, podłoga i wszystkie sprzęty pokryte były szro
nem, błyszczącym jak brylanty przy świetle lamp elektrycz
nych. Ludzie byli wysokiego wzrostu, muskularni, z jasnemi 
włosami, rudym zarostem i długiemi wąsami. Ubiór ich
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składał się ze skórzanej koszuli, przewiązanej w pasie rze
miennym paskiem, ze spodni z grubej skóry sięgających do 
kostek, skórzanych skarpetek i sandałów sznurowanych. 
Koszula wodza ozdobiona była na przodzie jedwabnym haf
tem, wyobrażającym czarne skrzydlate konie. Zbroja, wiszą
ca nad krzesłem zmarłego, składała się z okrągłego puklerza, 
dużego topora, obosiecznego miecza i hełmu bez przyłbicy, 
z dwoma skrzydłami po bokach. Hełmy trzech innych nie
boszczyków, cboć tego samego kształtu, nie miały żadnych 
ozdób. Puhary rogowe, stojące na stole, były osadzone je
den w bronzową, drugi w srebrną podstawę o trzech nogach, 
naśladujących kopyta końskie, z czwartą nogą w górę pod
niesioną, jakby do biegu.

Najciekawszy jednak przedmiot stanowiła karta parga- 
minowa rozłożona na stole przed wodzem, który wyraźnie ba
dać ją  musiał, zanim śmierć przymknęła mu powieki. Par- 
gamin przeniesiono z wielką ostrożnością na „Latającą Rybę,” 
okazało się, iż była to mapa kanału, ciągnącego się między 
zachodnim brzegiem Głrenlandyi, a wschodnim wybrzeżem 
Ameryki, z niekształtnie nakreśloną na północy linią, mającą 
wyobrażać ląd stały. W  lewym narożniku mapy, narysowa
ną była wyspa, której południowe kontury odpowiadały krzy
wiznom owej linii północnego lądu. Niezgrabne rysunki 
zwierząt jak: wielorybów, morsów, jednorożców, fok, niedźwie
dzi i t. p., rozrzucone były lu i owdzie, jakby dla oznaczenia 
miejscowości, w których te zwierzęta przez rysownika spoty
kane były; najwięcej okazów fauny różnych stref, znajdowało 
się w około wyspy w narożniku; były tam podobizny zajęcy, 
lisów, danieli, fok. słoni obok innych nieznanych naszym po
dróżnym. Znajdował się tam również rysunek okrętu przy
pominający kształtem statek zagrzebany w lodzie, a naszki
cowany w chwili, gdy niby odbijał od owej wyspy. Szczegół 
ten dostarczył podróżnikom naszym tematu do głębokich 
rozmyślań; pułkownik i sir Reginald dowodzili, że wyspa ta 
była dowolną fantazyą artysty, który ją  naszkicował z wyo
braźni, profesor zaś i Mildmay utrzymywali przeciwnie, że ta 
wyspa musi istnieć i że bjła prawdopodobnie zwiedzana przez 
ówczesnych żeglarzy normandzkięli.

Po dokładnem obejrzeniu starożytnego statku, przyczem 
znaleziono jeszcze kilka ciał, co nasuwało przypuszczenie, że 
cala załoga wymarła niegdyś z wycieńczenia i głodu, oraz po 
zabraniu dokumentów i grubej księgi, pisanej w języku nie
zrozumiałym, pozamyf i.no szczelnie drzwi kajut i zostawiono 
okręt na łasce -żywiołó wiedząc dobrze o tem, że śnieg go 
niebawem na nowo przykryje, niby całunem śmiertelnym, 
może na długie znowu wieki.

Następnego dnia w skutek silnej zawiei Karliński i je
go towarzysze u wielkim trudem prowadzili dalszą podróż na 
północ, iii* prawie vt koło siebie nie widząb, nie mogąc dla 
zimna V na pokład; wewnątrz nawet; w korytarzach 
oddoci uuirzał na wąsach i nie dozwalał ust otwierać.
Dla uwolnienia się od nawałnicy śnieżnej próbowali wznieść 
się w wy/. u-tratwy powietrza, ale tam zimno było tak 
przejmuj że musieli bezzwłocznie opuścić się na dół do 
wysokości 1000 stóp nad powierzchnią lodu, posuwając się 
z szybkością 90 mil angielskich na godzinę.

Dopiero około 4-ej po południu podróżni zauważyli 
podnoszenie się temperatury; o 5-ej powietrze ociepliło się 
do tego stopnia, że mogli zrzucić z siebie futra, a w pół go
dziny , późni j nawet w watowanych kurtkach było im za go
rąco. Śni- g przemienił się w deszcz rzęsisty i gdy profesor 
•/. towai-z; ./■ mi zastanawiali się nad przyczynami tej rapto
wnej zmi; posłyszeli wdali szum wody, a jednolitą białość
przestrzeni indowych, przecinać zaczęły ciemne plamy. S ta
ło Się widocc.uem, że „Latająca Ryba” przebyła północną 
granic-, stałych lodowców i znalazła się na otwartem morzu.

— Wiwat! — wołał profesor — wiwat! Scoresby i Ku
nę mówili prawdę, a moja ulubiona hypoteza staje się rzeczy
wistością! Przypatrzcie się panowie wspaniałemu widokowi 
otwartego, polarnego morza!

A ątpiiwem było jednak, czy było to istotnie otwarte 
morze, czy tylko kanał niezwykle szeroki, między dwoma

obszarami lodowemi. Pozory zdawały się przemawiać za 
pierwszem przypuszczeniem, gdyż bryły lodowe nie pływały 
już po powierzchni, a skorupę ściętej gdzieniegdzie wody, falc 
rozbijały z łatwością,

Profesor, pragnąc corycbloj rozstrzygnąć wątpliwości, 
przyspieszył bieg „Latającej Ryby.” Po deszczu nastąpiła 
tak gęsta mgła, że podróżni przedniej części własnego statku 
dojrzeć nie mogli, a temperatura podniosła się do 2° ciepła,’ 
korzystając z tego, Karliński i jego towarzysze wznieśli sta
tek swój w powietrze na 300J stój nad powierzchnię morza. 
Tam już nie było śladu mgły, wzrokiem mogli objąć szeroki 
widnokrąg; na niebie bez chmur, słońce świeciło czerwonym 
blaskiem.

Żądni jednak szybszej jazdy, podróżni powrócili nieba
wem na morze, przekonawszy się, że bieg „Latającej Ryby” 
najprędszym bywa na powierzchni wody. Ujechawszy dwa
dzieścia mil spostrzegli, że temperatura podniosła się jeszcze 
o 2 stopni. Ta nagła zmiana powietrza wprawiała profesora 
w nieopisaną radość, śmiał się, klaskał w dłonie, biegał po 
statku jak rozswawolony student, przepowiadając różnego 
rodzaju rozkosze, jakie ich czekają u północnego bieguna.

Chwila była sposobna do zrobienia obserwacyi astrono
micznych; zatrzymano statek na czas krótki, gdyż Mild- 
may’owi kilka minut wystarczało na dokonanie potrzebnych 
pomiarów. Ukończywszy obliczenia, oświadczył towarzyszom, 
że tylko 160 mil dzieli ich od biegana.

Ponieważ była 6 ta. - po południu, a „Latająca Ryba” 
na wodzie robiła sto pięćdziesiąt mil angielskich na godzinę, 
przeto podróżni w niespełna pięć kwandransów, dosięgnąć 
mieli tak upragnionego celu podróży.

Statek w szybkim biegu pruł fale wodne, bryzgając bia
łą pianą dokoła; Karliński i jego towarzysze wytężali wzrok 
ku północy, jakby chcieli przeniknąć tajemnicę dalekiego 
horyzontu.

O trzy kwadranse na 7 Mildmay zelektryzował obec
nych okrzykiem:

— Żiemia!
—  Gdzie? /  \  /
— Pokaż! —. V
— To być nie może! »
Bezładne słowa wyrywały się z ust towarzyszy.
— Patrzcie uważnie wprost nas! wygląda jak rąbek 

szarawej chmury, wystający z wody — brzmiała odpowiedź.
Podróżni skierowawszy wzrok w stronę wskazaną, prze

konali się niebawem, że mieli rzeczywiście ląd przed sobą; 
ciemne jego kontury zarysowywały się coraz wyraźniej na 
widnokręgu, a morze roiło się róźnemi zwierzętami. — Widać 
było gromady wielorybów, ówdzie pływały morsy, delfiny 
kręciły się dokoła statku, wydry morskie od czasu do czasu 
wychylały z pod wody głowy, jakby przypatrując się ciekawie 
„Latającej Rybie.” W powietrzu fruwały różne gatunki 
ptaków morskich, nie zwracając na okręt uwagi, lecz zajęte 
wyłącznie łowieniem ryb dla siebie. Wreszcie w miarę zbli
żania się do lądu, coraz częściej pojawiały się foki, patrzące 
łagodnym wzrokiem dokoła.

'A obawy uderzenia o jaką skałę podwodną, podróżni 
wznieśli się w powietrze i upatrzywszy stamtąd dogodną dla 
okrętu przestrzeń, w ten cichy wieczór lipcowy, o godzinie i 
minut 15 spuścili się na morze i zarzucili kotwicę niedaleko 
od wybrzeża, w ślicznej zatoce. Na lądzie dojrzeć mogli 
pagórki, pokryte zieloną trawą i opasane wstęgą wysokich, 
majetatycznycb sosen.

Gdy nasyciwszy oczy tym pięknym krajobrazem, scho
dzili na obiad, profesor odezwał się głosem drżącym od wzru
szenia:

— Oczekiwałem różnych niespodzianek w pobliżu pół
nocnego bieguna, ale nie sądziłem, że zobaczę zieloność 
drzew i murawy.

(d. c. n.)
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Z  dziejów cywilizacyi.
(D alszy  ciąg).

Niesprawiedliwość takiego układu oburzała biednego 
ma jstra Tomasza, rzucił więc swoje narzędzia i poszedł nad 
brzeg morza wypatrywać, czy nie nadpływa okręt, na którym 
uciekłby z wyspy, gdzie wyzyskują jego pracę.

Zastał tam doktora zbierającego śliczne różowe muszle, 
było ich dużo. Doktor podnosił je starannie i chował do 
torby.

— Pomóż mi, Tomaszu, szukać tych muszli, a gdy 
wszystkie zbierzemy, wróci spokój na naszą wyspę.

Cieśla ruszył ramionami, był on prawdziwie niewier
nym Tomaszem, ale doktora szanował dla jego 
rozumu, sprawiedliwości i dobroci.

— Ciekawy jestem, czy te muszle dadzą mi 
odzież i pożywienie, których pracując przy budo
wie chat, sam sobie zdobyć nie mogę.

— Właśnie dla tego je zbieram, żeby za
spokoiły nasze potrzeby -  odpowiedział doktor, 
i wziąwszy Tomasza pod ramię wrócił z nim do 
osady. Panowało tam wielkie poruszenie, roz
gniewany cieśla groził, że jeśli nie wynagrodzą 
lepiej jego pracy, spali domy, które sam postawił.
Złe słowo wylatuje łatwo z rozżalonego serca.
Tomasz nie myślał spełnić groźby, ale towarzy
sze byli nią bardzo przerażeni. Siedzieli więc na 
zrębie chaty myśliwego, którą właśnie rozpoczął 
hudować Tomasz Doktor widząc, że zgromadze
ni są wszyscy wyspiarze, wszedł w środek koła 
i tak mówić zaczął:

„Koledzy! leczyłem dotąd wasze ciała, dziś 
chcę uleczyć duszę. Wiem dla czego czujecie się 
nieszczęśliwi i postanowiłem zaradzić złemu. Nie 
dość jest mieć dwa towary do wymiany, aby otrzy
mać to, czego potrzebujemy, musi być jeszcze 
towar trzeci.”

„Towarem tym niech się staną dla nas te piękne i twar
de muszle, rozdzielimy je, każdy schowa swoją część, a potem 
ułożymy się o wartość przedmiotów, jakie za muszle kupować 
będziemy.”

Przemowa doktora zaciekawiła wyspiarzy. Poracho
wali oni muszle i obdzielili wszystkich sprawiedliwie. Odtąd 
ustały sprzeczki. Doktor, uproszony przez towarzyszy, ozna
czał cenę przedmiotów wyrobionych na wyspie. Jeżeli kowal 
potrzebował żywności, szedł do myśliwego i w zamian za mu
szle dostawał zająca, myśliwy zaś, sprzedawszy w ten sposób 
cały zapas zwierzyny, szedł do krawca, bo podarła mu się 
odzież w czasie wypraw wśród zarośli, szedł więc do krawca 
i wymieniał 6 muszli za kaftan uszyty z płótna.

Cieśla Tomasz uwierzył nareszcie, że muszle zapewnią 
pokój na wyspie. Już teraz szewc nie śmiał ofiarować pary 
obuwia za zbudowanie chaty. Pracę taką opłacano 400 
muszlami, chociaż więc stawianie chaty zabierało cieśli dużo 
czasu, miał za co przez cały przebieg budowy kupować 
żywność i potrzebne sprzęty. Dobry doktor cieszył się 
swym pomysłem, on także dostawał muszle za porady lekar
skie, muszle wymieniał potem na krzesła, obuwie, lub ży
wność i tak, dzięki trzeciemu towarowi, wymieniali wyspiarze 
zgodnie swoje bogactwa. Po była to zawsze wymiana, tylko 

zamiast wymieniać krzesło na buty, wymieniono 
krzesło na muszle, aby w danej chwili te same 
muszle wymienić na buty.

I  spokój zapanował wśród wyspiarzy, a że 
w zgodzie pracuje się dobrze, więc nasi osadnicy 
z każdym dniem więcej przysparzali bogactw, uży
wając do tego trzech znanych wam już czynników: 
natury, pracy i narzędzi. Narzędzia były coraz 
doskonalsze, więc też i bogactwa coraz różnoro
dniejsze, bo wyspiarze zapragnęli większych wy
gód, o piękniejsze starali się sprzęty, i słusznie. 
Szlachetną jest dążność człowieka do robienia no
wych odkryć, nowych udogodnień; naród, któryby 
zaprzestał dbać o podniesienie swego dobrobytu, 
byłby narodem upadłym. Cywilizacya polega 
w wielkiej mierze także na rozwoju coraz 
większych potrzeb i na zaspakajaniu ich przez co
raz szersze koła ludności. Ale wróćmy do na
szych wyspiarzy.

W kradł się tam znowu jakiś nieporządek, a wiecie dla 
czego? Oto osadnicy tak się przyzwyczaili do używania 
muszli przy wymianie towaru, że stracili zupełnie pojęcie rze
czywistej wartości tych biednych muszelek, które niewinnie 
stały się powodem wic 'kiego zamieszania. Zdawało się bo
wiem wyspiarzom, ie im więcej będą mieli muszli, tein będą

bogatsi, zamiast więc łowić ryby i zwierzynę, z miat kuć sie
kiery i szyć obuwie, zaczęli upędzać się za muszlami, jakoż 
wkrótce odkryto grotę podwodną, w której było bardzo wiele 
muszli. Co się wtedy działo, to wypowiedzieć trudno, napró
żno doktór wstrzymywał i tłomaczył, głusi na jego zaklęcia 
rzucili się osadnicy do wyrywania muszli, a co przy tem po
wstało kłótni i bójek, o tem wolę nie wspominać. Nagle 
więc każdy z wyspiarzy stał się panem wielki ; ilość: muszli, 
ale radość szaleńców krótko trwała.

Myśleli oni, że teraz nie będą potrzebowali j ać. 
Szewc na dobry humor upił się winem z bujnego win co ulu, 
który rósł obok jego chaty, kowal zagasił ognisko, a i śla, 
wstyd mi powiedzieć doprawdy, cieśla rzucił siekierę do mo -za.
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— Po cóż mamy pracować, kiedy posiadamy tak dużo 
muszli! — wołał zadowolony z pomysłu i patrzał zuchwale 
na doktora.

Radość jednak i zuchwalstwo minęły prędko. Muszle 
brzęczały wprawdzie w kieszeniach tych waryatów, ale mu
szle nie mogły ich ani pożywić, ani ubrać, ani zabezpieczyć 
przed burzą,. Wkrótce też tak mało zostało żywności, że za 
nędznego zajączka, który wprzód wymieniany bywał za jednę 
muszlę, teraz głodny tkacz zapłacił aż óO, a że właśnie stado 
szakali zjawiło się w okolicy, więc za łuk, który wprzód ko
sztował 20 muszli teraz trzeba było 300 muszli wyłożyć.

Doktór mógł się słusznie śmiać z szalonych wyspiarzy, 
ale oni sami wkrótce poznali swój nierozsądek i przeprosiw
szy dobrego doradcę, zabrali się znów do roboty, zrozumiaw
szy, że bogactwem są nie muszelki, lecz wydobyty z otaczają
cej przyrody i wytworzony przez pracę, za pomocą narzędzia 
towar.

Bóg nagrodził skruchę osadników, bo uznawszy błąd 
swój, umieli go naprawić. Przypłynął wkrótce okręt, który 
zabrał wszystkich do Europy. Żal im było opuszczać 
wyspę, wzięli z niej nawet na pamiątkę wiele przedmio
tów, wzięli i muszelki; w kraju żartowano sobie z togo skar 
bu, o który między wyspiarzami dochodziło do bójek; To
masz cieśla odpowiedział szydząco:

— Byliśmy szaleni, to prawda, ale mało kto z was jest 
od nas mądrzejszym. Wasze złote pieniądze, które mieni
cie być bogactwem, są właściwie tem samem, czem nasze mu
szelki, to jest służą jako przedmiot do wymiany przedmiotu 
ua przedmiot, jako miarę ich Ceny.

Czy Tomasz miał słuszność?
Janek Dolski zrozumiał już teraz zapewne, że jego 

ojciec doktór, zamienia swój towar, to jest wiedzę lekarską 
tymczasowo na pieniądze, które mogą leżeć spokojnie przez 
długi czas, nawet przez lata całe, ale gdy nareszcie pan Dul
ski kupi kamienicę, nabędzie on ją  w zamian za swoją pracę 
lekarską, a złoto, które wypłaci przy kupnie, będzie właści
wie tylko pośrednikiem w zamianie.

(d. c. n.)

Marya Łopuszańska.

O l R O t e i  B O S Ś W
Powieść na tle dawnych l e p i l i

(Dalszy ciąg)

— Powtarzam ci, książę—rzekł Masław z uśmiechem— 
że ja  ciebie znam i dość ci na tem! Co ci z tego przyjdzie, 
że usłyszysz imię nic nieznaczącego człeka, który jeszcze 
dotąd miejsca sobie na świecie nie zdobył? Królewiczu, są 
tacy co boleją na widok poniżenia, w jakiem się znajdujesz 
tak niesprawiedliwie, ty, starszy syn, prawy dziedzic korony, 
odtrącon od niej, niewiedzieć za co, przez ojca rodzonego. 
Tak, są tacy, co cię żałują i pragną ci pomódz, bo pojmują 
jak twe serce goryczą się napełnia, na myśl, że wszystko co 
ci się z prawa należy, zbiera inny, mniej tego godny. Lud 
zaś nie może patrzeć na takie przekroczenie obyczaju; boć 
zawsze, odkąd ziemia nasza, syn starszy zasiadał na stolicy 
ojcowskiej, i krzywda podobna nigdy jeszcze nie była widzia
na. Wszak syn knezia każdego dziedziczy po starszeństwie 
mienie rodzica, a za cóż ciebie ma spotkać tak srogie pokrzy
wdzenie? Jako żywo, tego nie będzie; dość ci ręką skinąć, 
a tysiące staną w obronie twych przywilejów starszeństwa; 
bo wiedz o tem, że cały ten biedny lud sponiewierany, mający 
w puszczach osady, jest ci całem sercem oddany. Rzeknij 
więc słowo, a od Sandomierza aż do Krakowa wszyscy oni 
powstaną, by cię poprzeć.

Masław mówił z taką szczerością i zapałem w głosie, 
jakby oczywiście nic mu bardziej nie leżało na sercu jak 
krzywda Bezbrajma Ten patrzył nań zrazu zdziwiony, po
czem coraz bardziej dawał się opanowywać słowami kusiciela; 
na chwilę w jego oczach błysnęła duma i chciwość panowa
nia, lecz słabość wzięła górę, a może i ostatki sumienia w nim 
się ozwały. Potrząsnął głową i rękami jakby coś odpychał 
od siebie.

— Kie, nie — powtarzał — nie kuś mię, to być nie 
może; nigdy to się nie powiedzie...

— Dla czego być nie,może? — zawołał Masław. — 
Czemu się nie ma powieść? Śmiałemu wszystko się udaje! 
Kie nie potrzeba więcej, tylko żebyś stanął na czele powsta
jącego ludu i ogłosił się jego przywódcą.

Bezbrajm zdawał się wahać:
— Kie — rzekł w końcu — ja  stanąć otwarcie na czele 

waszem nie mogę; działajcie, a ja  tylko będę was popierał skry
cie. Kie mogę wystąpić, nie mogę się narażać teraz, któż mię 
zapewni, że lud mię później nie odstąpi, gdy król powróci. 
Kie, nie. nie—powtórzył, oglądając się dokoła niespokojnie;— 
tak działać ąie można, jak mówisz, to zbyt zuchwale i nie
bezpiecznie; cóżby się stało, gdyby wszystko upadło? Kie, 
ja do tego ręki nie przyłożę!

Masław z pogardą popatrzył na mówiącego i opuścił 
pieczarę.

Przed samą grotą natknął się w ciemności na ogromną 
postać Wyrwidęba, który czekał ua niego u wejścia.

— Jesteście przecie — rzekł półgłosem, gdy poznał Ma- 
sława. — Oj, oj, co się tu działo, myślałem, że już świat się 
skończy, taka wichura straszna przeleciała nad doliną. To 
ten przeklęty karzeł tego narobił; jeszcze dotąd się trzęsę, 
gdy o tem pomyślę. Ot, tak i patrzyłem, kiedy całą tę ska
łę zniesie, razem z pieczarą i ze wszystkiem. A kouiska bie
dne, to tam też pewnie ze strachu się trzęsą...

Niebawem, po odejściu Masława i Bezbrajm pieczarę 
opuścił. Rokitka pozostał sam i wybuchnął głośnym, przy- 
dłużonym śmiechem, aż wszystkie podziemia się śmiały.

— Jeden gwałtowny i okrutny, drugi słaby i podstępny, 
lecz obaj służą Czarnobogowi! O, tak, potężne bóstwo cie
mności, dokąd ludzie żyć będą na ziemi, nigdy nie zbraknie 
ci' czcicieli!

Chodź stary — zwrócił się do rysia —Ay przynajmniej 
nie udajesz lepszego, niż jesteś; jesteś drapieżnym, bo natura 
cię takim uczyniła, lecz nie gryziesz ręki, która cię żywi. 
Chodź, wolę cię stokroć niż tych ludzi!

Ody to mówił, w bocznym kurytarzu ukazała się biała 
postać jakaś i cicho podeszła do ogniska. Była tA obłąka- 
na, którą lud miał za wodnicę.

Stanęła w milczeniu, wpatrując się w ogień zaniyślone- 
rni oczyma, jakby nie widziała Rokitki. Ten nie zdawał się 
zadziwiony nagłem jej zjawieniem i pierwszy przerwał mil
czenie: \

— Cóż, Ruto, z d a le k ic h  stron przychodzisz?
Wodnica rzuciła się na dźwięk tych słów.
— Ruta? kto mnie zowie Rutą? Dawno, dawno ju.j 

nazywano mnie tak. Teraz ludzie mówią na mnie: wodnica 
a ja  nie gniewam się o to.

— Mówiłaś mi kiedyś, że masz się na kimś pomścić? 
Tak? — spytał Rokitka.

— Tak — rzekła wodnica, siadając na kamieniu przy 
ognisku i w zadumie wspierając się na kolanach. — Przypo
mniałeś mi, miałam się pomścić... ale na kim? Gdy śpię tam, 
na dnie jeziora, to o wszystkiem zapominam na długo. 
A wiesz ty, jakie tam są prześliczne rybki, srebrne i złote; 
często je łapię i pieszczę się z niemi. Niegdyś pieściłam tak 
samo gołębie, a one mi do rąk leciały; były takie ciepłe, bie
luchne, ale to już bardzo dawno temu. Wówczas miałam 
siostry, matkę, braci, i ojca także. Przyszedł wilk jednej 
nocy i pożarł je, a ja zostałam sama. Wiesz, tak jak w baj
ce, którą dzieciom prawią.

— Ale przyjedzie kiedyś królewicz na białym koniu, 
i zabije wilka, i wodą żywiącą pokropi pomordowanych,
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a wówczas oni wstaną zdrowi, cali i piękni, i znów szczęśli
we czasy powrócą. Lecz trzeba wprzód zabić wilka...

— Tak, tzeba wprzód zabić.wilka! powtórzył Rokitka, 
i wytępić całe plemię wilcze! Jeśli sama tego nie zrobisz, to 
przynajmniej możesz do tego dopomódz. Czy słyszysz mię? 
Przyjdzie kiedyś taki królewicz na białym koniu; lecz ty mu 
musisz dopomódz w zabiciu wilka, ty wodnica!

Obłąkana bezmyślnie potakiwała skinieniem głowy:
— Tak, ja  wodnica, powtarzała, lecz myśli je] były 

już gdzieindziej.
— Teraz z nią niema co gadać, szepnął Rokitka, lecz 

przyjdzie znów taka chwila, że można jej będzie przypo
mnieć zemstę. O, kneziu, Mszczuju, kneziu-wilku, poznasz ty, 
że nie można bezkarnie psami szczuć Rokitkę, poczujesz jesz
cze jego rękę!

Oboje, karzeł i dziewczyna, siedzieli w zadumie na prze
ciw siebie, przy ognisku; on, ze wzrokiem błyszczącym, jak 
u drapieżnego kota objął szyję rysia, i widocznie w duchu 
ścigał swą zemstę; ona zaś, rozmarzona, wpółsenna, patrzy
ła w płomień, nucąc coś cichym głosem.

X V III.

Już od kilku dni ludzie pracujący na górze Łysej byli 
oblężeni, a znikąd nie mogli się spodziewać pomocy. Wkrót
ce żywności zaczynało braknąć, bo zwierz obawiał się przybli
żać do miejsca, gdzie obozowało tylu ludzi i trudno było coś
kolwiek upolować. Sławko łamał sobie głowę, jakim sposo
bem dać znać o swem położeniu Dobrogostowi; ale nic wy- 
myśleć nie mógł. Poganie otoczyli ich tak, że nikt, ptak 
nawet nie mógł zda się przelocie.

Pewnego wieczora Sławko przywołał do siebie jednego 
z zaufąńszych ludzi.

— Miłoszu — rzekł — co myślisz? Ozy nie byłoby 
sposobu przedostać się jednemu człeku przez chmury owego 
plugawstwa, by zajść do Kielc?

Miłosz obejrzał się dokoła i pokręcił głową:
— Jak  tu się dostać — rzekł — kiedy nas zewsząd 

dokoła obrzucono sieciami”. Można spróbować jednak, wola 
wasza, ale wiem, że się to na nic nie zda.

— Jeśli się nie zda, to lepiej nie probować — odparł - 
Sławko. J a  sam*wiem, że zwyczajnemi sposobami nic się 
nie zrobi, ale poszukaj 110 w głowie, może co wymyślisz. Tyś 
sprawny chłopak i nie w ciemię bity, wiem o tem dawno...

Miłosz przysłonił ręką oczy, patrząc w dal.
— Plugastwo opstąpiło nas zewsząd, mruknął, ptakiem 

chyba przelecić.
— Nie tak to łatwo wymyśleć co tutaj...
Obszedł dokoła cały wierzchołek góry, oglądając każde 

miejsce;
Sławko pozostał, spozierając tylko zdała na chodzącego 

w zadumaniu Miłosza.
Wreszcie ten powrócił z twarzą rozpromienioną:
— Mam już! zawołał. Jeśli chcesz to podejmuję się 

rzedostać do Kielc i sprowadzić tu pomoc.
— Jakim sposobem.
— Pójdę po wierzchołkach drzew.
— Po wierzchołkach drzew — powtórzył Sawko zdzi

wiony. — Przecie nie jesteś wiewiórką...
— Wszak to nic trudnego-— rzekł Miłosz — kiedym 

wyrostkiem wybierał gniazda ptasie, nieraz przechodziłem 
tak pół lasu, a przecie u nas pod Krakowem lasy przerzedzo
ne nieco, i drzewą stoją dalej od siebie niż tu w tej puszczy. 
Niech tylko noc nastanie, a przejdę tak po nad ich głowami, 
że ani się tego domyślą. Za dni cztery spodziewajcie się po
mocy z Kielc, od Dobrogosta.

— Zuch z ciebie! — rzekł Sławko, klepiąc go po ramie
niu. Ruszaj więc z Bogiem, skoro noc zapadnie, i przywiedź 
nam prędko pomoc, bo tu coś już bardzo kuso koło nas.

Kiedy ściemniało się zupełnie, Miłosz stanął na skra
ju i spojrzał w dół. O jakie kilka sążni pod jego stopami 
widniały ognie obozowisk pogańskich. Cała góra zdawała

się być przepasana ognistym pasem, Miłosz wybrał stronę 
porosłą gęstym lasem, na której z powodu jej spadzistości 
najrzadziej rozłożone były ognie. W darł się na drzewo, 
a stanąwszy na jednym z grubszych konarów, < hwytał za ga- 
łęź następnego, i przeskakiwać na nie. Gdy natrafił na 
miejsce, gdzie drzewa były rzadsze, wybierał młode i giętkie, 
a rozkołysawszy je silnie, w chwili gdy wierzchołek dotykał 
następnego, zręcznym skokiem przerzucał się na nie.

Ale szło o to, by nie zwrócić na siebie uwagi; Miłosz 
starał się być w równej odległości od obu ognisk, pomię
dzy któremi przechodził, drżąc kiedy gałązka trzasła mu pod 
stopą.

Raz przybliżył się na tyle do jednego z ognisk, że sły- 
słyszał głosy tych którzy przy niem siedzieli: W idział też
ich z góry; leżeli porozciągani na trawie.

— Słysz, Zbilut, jak to ptactwo czegoś wrzeszczy 
okrutnie.

— Pewnie żbik je popłoszył.
— Albo ryś skrada się na drzewie.
— Oj, oj, cości nad nami gałęzie trzeszczą... Zbilut, 

a gdzie twój luk?
— Darmo tylko zmarnujesz strzałę, nic nie widać.
Miłosz tymczasem dech w sobie zaparł, by nie być do

strzeżonym; szczęściem wiatr się zerwał, a trzask i szum ga 
łęzi pozwolił mu swobodniej się poruszać.

Przeszedł już wreszcie podwójny szereg ogni, opasują
cych górę, gdy znalazł się. niżej, cisza leśna otoczyła go 
i usiadł na gałęzi, by nieco spocząć.

Odpocząwszy, począł się dalej przekradać, i wkrót
ce był już u stóp góry. Przed nim leżała puszcza, cicha, 
bezpieczna puszcza, mogąca go okryć swym opiekuńczym 
cieniem.

Postanowił jednak do rana nie spuszczać się na ziemię, 
z obawy dzikich zwierząt. Szedł więc dalej po szczytach 
drzew.

Nagle łomot jakiś dał się słyszeć wśród gałęzi; para 
oczu zielonawycb zaświeciła w ciemnościach; był to żbik. 
Wyskoczył na niego ze swemi groźneini pazurami; obaj prze
ciwnicy zwarli się z sobą, lecz wkrótce żbik powalił się 
z drzewa, ugodzony przez Miłosza nożem w samo serce.

Tak szedł przez noc całą, skoro, zaś na wschodzie zaezę 
ło świtać, czując się strudzonym, usiadł między dwoma roz- 
łożystemi konarami i przywiązawszy się do drzewa, by nie 
spaść, zasnął, kołysany porannym szumem puszczy. Głorące, 
jaskrawe promienie słońca, padające mu wprost na głowę, 
zbudziły go; sądząc po drodze, jaką słońce już zrobiło, było 
to dość późno. Zsunął się więc z drzewa spieszno ogląda
jąc w której stronie puszczy się znajduje. Za wskazówkę 
służyły mu pnie drzewne, zawsze od strony północnej poro
słe mchem.

Po niejakim czasie napotkał ścieżkę udeptaną i puścił 
się nią.

Gdy słońce pochyliło się na drugą stronę nieba, ujrza
ło go na drodze do Kielc.

** *
Tymczasem na górze Łysej, pomimo oblężenia niepo- 

rzucano roboty; dzięki zachętom brata Angelo budowa wciąż 
posuwała się dalej. Ale żywności brakło coraz więcej; Sław
ko też codzień spoglądał w stronę Kielc, czy nie nadciąga 
spodziewana pomoc; nikt jednak nie przybywał.

Pogan tymczasem przybywało z różnych stron; ale 
kiedy nazbyt się zbliżyli, ludzie Sławkowi razili ich strza
łami i to nauczyło ich trzymać się w przystojnej odległości.

Odtąd zadowoli się rozłożeniem obozowisk na stoku 
góry, czekając spokojnie, aż głód zmusi oblężonych do podda
nia się.

A głód coraz się zwiększał; resztki żywności, pozostałe 
jeszcze w zapasie, dzielono na tak szczupłe cząstki, źe ledwie 
mogły ono utrzymywać ludzi przy życiu, i robotnicy zaczęli 
już upadać na siłach przy pracy.

Brat Angelo bardzo się smucił, pragnął bowiem, by 
kościół stanął jak najprędzej, widząc w tem jedyny środek
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wyplenienia, pogaństwa; tymczasem budowa zaczęła iść leni
wie a ludzie upadali na duchu. Wszelkiemi też sposobami 
starał się dodawać otuchy i wytrwałości, nieraz sam próbo
wał nawet pomagać im w dźwiganiu ciężkich belek i kamieni.

Wszyscy dotąd mężnie głód wytrzymywali i nikomu ani 
do głowy nie przyszła myśl o poddaniu się; jeden tylko z ro
botników, piętnastoletni chłopak, pomagający ojcu w obrabia
niu drzewa, opadł zupełnie z sił i nie mógł już chodzić prawie. 
Widząc to, brat Angelo oddawał mu odtąd codzień pokry 
jomu część żywności przypadającą na niego, sam, obchodząc 
się niczem. Trwało to pięć dni i nikt by nawet nie zauważył 
tego, bo młody zakonnik wciąż z jednaką wesołością i pogodą 
dodawał otuchy innym, gdyby sam chłopak nie odkrył owego 
szlachetnego podstępu O. Augustynowi, który, przywoławszy 
do siebie brata Angelo — rzekł mu poważnie:

— Dowiedziałem się bracie przed chwilą, żeś użył pod
stąpił, by nas wszystkich oszukać...

Brat Angelo zarumienił się i spuścił głowę.
— Wprawdzie było to w dobrym celu, ciągnął dalej 

O. Augustyn, ale na przyszłość bracie, jako starszy, zabra
niam ci podobnych podstępów...

Brat Angelo otworzył usta, chcąc coś powiedzieć, ale 
ojciec Augustyn przerwał mu, pytając z powagą:

— Bracie Angelo, jaka jest najpierwsza powinność za
konnika?

Posłuszeństwo, szepnął brat Angelo, pochylając głowę.
— Pamiętaj więc bracie o owej powinności, a teraz 

niech cię Bóg ma zawsze w swej świętej opiece, dokończył 
stary zakonnik dziwnie rozrzewnionym głosem.

-— Zostań jeszcze bracie, chcę z tobą pomówić, ozwał 
się O. Augustyn, gdy brat Angelo chciał odejść. Oddalmy 
się tylko nieco na ustronie. A znalazłszy się na uboczu, 
rzekł półgłosem:

— Co myślisz bracie o naszem położeniu? Jeżeli Bóg 
miłosierny nie ześle nam pomocy z nieba, to zguba nasza 
niechybna.

— Ojcze, czyż to być może, by Bóg nie wspomógł na
szego świętego dzieła, zawołał brat Angelo. J a  ufam stale 
w jego miłosierdzie.

Ojcze, ozwał się po chwili, pozwólcie mi zanieść jedną 
prośbę. .

— Mów bracie — rzekł O. Augustyn który nagle, nie- 
wiedzieć dla czego uczuł się zaniepokojonym.

(d. c. n.)

N A S Z E  R Y C I N Y .

Statek ziemnowodny.
Statkiem ziemnowodnym najwłaściwiej nazwać można 

drobny statek parowy, który krąży również łatwo po drodze 
żelaznej na lądzie stałym, jak i po wodach jeziora. Dotąd

jest to jedyny tego rodzaju okaz; by go zobaczyć, udać się 
trzeba do Danii, gdzie utrzymuje komunikacyę między dwo
ma jeziorami w pobliżu Kopenhagi. Nadano 11111 nazwę 
„Svanen,” co po duńsku znaczy łabędź. Zanim go zbu towa- 
no, podróżni przebiegać musieli przesmyk szerokości 350 m, 
przypadający między osadą Fiskebacic a jeziorem Farum; 
była to, co prawda, przechadzka niezbyt długa, zmuszała 
jednak do przesiadania i do przenoszenia pakunków; obecnie 
zaś pasażerowie zająwszy miejsca na statku, bez opuszczenia 
go przedostają się przez oba jeziora i przesmyk pośredni.

„Łabędź” ma 13,8 m  długości, przy 2,85 m szerokości; 
mieścić może siedmdziesięciu pasażerów z odpowiednim ła
dunkiem, zagłębiając się w wodzie na 1 m. Ody jest na wo
dzie, nie różni się on powierzchownością zgoła od wszelkich 
statków przewozowych, służących na licznych jeziorach kra
jów skandynawskich. Od zwykłych wszakże statków tem się 
wyróżnia, że w dolnej swej części opatrzony jest w silne osie, 
na których osadzone są dwie pary kół.

Skoro „Łabędź” przybywa na brzeg przesmyku lądo
wego, wsuwa się między dwa szeregi pali, ustawione prosto
padle do linii brzeżnej, a wtrącony przez nie w należytą dro
gę, dostaje się na szyny, ułożone wzdłuż równi pochyłej, 
i wtedy przednie jego koła przechodzą w obrót i statek 
przeobraża się natychmiast w lokomotywę, wdzierając się po 
pochyłości drogi, która się przed nim ciągnie.

Od szczytu, przypadającego mniej więcej w połowie 
szerokości przesmyka, droga obniża się ku drugiemu jezioru 
i statek wtacza się znów na wodę.

Statek jest w ruchu jedynie od 1 czerwca do 1 paździer
nika; w dnie powszednie odbywa podróż trzykrotnie, w nie
dziele tylko pozostaje w ciągłym ruchu, wtedy bowiem mie
szkańcy Kopenhagi tłumnie wybierają się w okolice jezior 
na przechadzkę.

Nad przepaścią.
Gdzieś w górach Himalajskich, krętą, wąską ścieżką, 

wykutą na krawędzi przepaści, pędzi miody oficer angielski 
na dzielnym rumaku, wioząc ważne polecenie do pułku. 
Wierzchowiec śmiało stąpa po skalistej drodze, zda się nie 
widzi, źe jeden krok fałszywy śmiercią mu grozi. Oficer nie 
rzuca spojrzenia w bok, aby nie dostać zawrotu głowy, pa
trzy tylko przed siebie i liasłuchuie, czy ktoś w przeciwnym 
kierunku nie zdąża; rozminąć się bowiem w tem miejscu nie
podobna, więc trzeba zawczasu ostrzedz się wzajemnie.

Wtem na zawrocie słychać tęntent jakiś. Dziki wół 
wypada z za skały, chwila jeszcze, a spotkają się oba zwie
rzęta i runą w przepaść. Lecz od czego przytomność umy
słu i odwaga człowieka! W mgnieniu oka zręcznym ruchem 
przyciska konia do ściany, a nogą odpycha pędzącego 
wołu, który pewnie dzięki swej sile i wprawie, zdoła się 
utrzymać tam, gdzie koń i człowiek niechybnie runęliby 
w przepaść.

--------
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W IECZORY RODZINNE

W  wigilię Eożego Narodzenia.
Bajka czarodziejska, 

p. J- O s ę k a .

I.
H enryczek.

Z im a była , m róz ścisnął z iem ię, w iatr huczał i rzu
ca ł śn ieg iem  w  około.

H en ryczek  sied zia ł w  c iep ły m  pokoju. P rzez za- 
m arzłe  szy b y  w idział pola zasłane śn ieg iem  i sop le w iszą 
c e  na drzew ach. J a k  tam  zim no być musi! I n ie  dziw , 
w szak  to ju ż  23 grudnia . Jutro w ig ilia  B ożego  N arodze
n ia . C h łop czyk  zw yk le  rok ca ły  c ie szy ł się na ten  dzień, 
a le  dziś siedzi sm u tn y , patrząc na d zienn iczek , k tóry leży  
przed  nim . P an  B ronicz, n au czycie l, w yszed ł przed  
chw ilą , m ów iąc sucho:

—  K o n iec  nauki przed św iętam i; ojc iec  p ew n ie  z e 
c h c e  zob aczyć tw oją  cenzurę, pam iętaj, żeb y  się  n ie  
zgubiła .

T e  słow a w y m ó w ił z nacisk iem ; H en ryczek  dobrze 
zrozum iał ich  znaczen ie. Raz b y ł tak i w yp ad ek , „że się  
cen zu rk a  zg u b iła ,” H en ryczek  n ie  pam iętał, ja k ie  w niej 
b y ły  stopnie, a le pan B ronicz w iedział, że n ie  sam e  
piątki...

I teraz piątki m ożnaby na palcach po liczyć , a pałek  
j e s t  ty le! N ajw ięcej ze spraw ow ania. O statnia dzisiej
sza za to, że  przepisał rozw iązanie rachunkow e z książki, 
a  zaręczał, źe  zrobił je  bez n iczyjej pom ocy, ale k łam stw o  
p rędko w y sz ło  na jaw ; drugie b y ły  także za przeróżne  
k łam stw a. Zawsze w szystk iem u  w in n a „ta szkaradna  
w ada, z której c ię  popraw ić n ie  m ożn a ,” jak  m ów ił pan 
B ronicz, k tóry  w y jech a ł na św ięta; a o jc iec  zech ce  p e 
w n ie  dziś obejrzeć stopnie, jutro zaś będzie w ig ilia  
i gw iazdka.

A ch , czem uż n ie  u m iał się oprzeć pokusie o szu k iw a 
n ia  i zw odzen ia , czem u się  zaw sze w yk ręca ł, g d y  co 
abroił, ch oć się  już ty le  razy przekonał, źe  to n ic n ie  po
m oże; czem u się tak  n ied b ale  uczył? J a k że  by inaczej 
d zien n ik  w ygląd a ł, gd yb y się b y ł nad tem  zastan ow ił
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w cześn iej! N ie  by łob y  ty ch  w szy stk ich  haczykow ato  
zag ię tych  dw ójek; ty ch  trójek , które tłoczą  się na sieb ie... 
sta ły b y  sam e p iątk i i czw órki... Zam iast jed n ej kreski 
postaw ić trzy, taka m ała różnica, a jak a  ogrom na zm iana!

H en ry czek  u m oczy ł pióro, w  pow ietrzu kreśli braku
jące kreski, po ch w ili pióro spuszcza się niżej i pa łk i 
zm ien iają  się na czw órki, zrazu bardzo n ieśm iało , n iew i
doczn ie , potem  coraz pew niej i w yraźn iej. N astęp n ie  
z n iek tó ry ch  dw ójek  robią się trójki, te zaś zam ieniają  
się na piątki.

T eraz d z ien n iczek  w yg ląd a  prześliczn ie, ani jed n e
go  z łeg o  stopnia!... H en ry czek  upuszcza pióro i z p rze
strachem  patrzy, jak  św ieży  atram ent b ły szczy  zdra
dziecko, a liczb y  w yg ląd ają  jak oś pow ykrzyw iane.

C hłopczyk czuje, źe zrobił coś bardzo z łeg o  i brzyd
k iego , boi się spojrzeć na n ieszczęśliw ą  cenzurkę i tak  
długą ch w ilę  siedzi bez ruchu, doznając d ziw n ego u czu 
cia strachu i p rzygn ęb ien ia , ob cego  m u d otych czas. 
W reszcie , atram ent zasycha, liczby przestają się krzyw ić. 
H en ry czek  zam yka dzienn ik  i sk łada książki, ob iecując  
sobie nie dotknąć ich  przez dw a ty g o d n ie . Z bliża się  do  
okna.

N a  szybach  zam iast k w iateczk ów , w idzi n iezgrabne  
gzygzak i, dzięki którym  pokój w y g lą d a  dziw nie ponuro.

N ieb a w em  rozlega się dzw onek , w zyw ający  na  
obiad. D o stołu zasiada babunia, rodzice, wuj Karol, m a
ła Zosia i bona F rancuska. H en ryczek  n iem a apetytu . 
K orzystając z g łośnej rozm ow y, podnosi g ło w ę i rozgląda  
się n ieśm iało .

B abunia m ów i teraz coś do w ujka, ale chw ilam i dzi
w n ie spogląda w  stronę w nuka. P ew n ie  przypon a so
b ie, że dw a ty g o d n ie  tem u stłu k ł ktoś w je j r ' ra- 
zonik, ale w  żaden sposób spraw cy n ie  \
znaleźć.

N a tw arzy m am y w idać jak b y  zm" 
m arszczy n iek ied y  brwi groźnie, ja  
ow ą cenzurkę, „która się zgu b iła .”

W u jek  zaś u śm iech a  się złośb  
pozaw czoraj, k ied y  on w yśm ie  
przed ch w ilą  zapew niał o sw e'

N aw et m ała Zosia krz-
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ki: „obiecałeś rai pajaca, a nic dotychczas nie dałeś,” 
a p. Luce zacina usta, patrząc na Henryczka, od owego 
wieczoru, w którym  ją  w ystraszył okrzykiem, że się 
dom pali.

W stają od stołu. W uszach brzmią mu ciągle sło
wa: „ta szkaradna wada, z której cię poprawić nie mo
żna.” Poprostu wszyscy się na niego uwzięli.

W ieczorem  ojciec siedzi sam w swoim pokoju, kie
dy H enryczek przychodzi powiedzieć mu dobranoc.

— Przynieś mi twój dzienniczek — mówi ojciec.
Henryczkowi serce zabiło silniej, idzie jednak  i przy

nosi kajecik. Ojciec ogląda go przez chwilę, potem ca
łuje w czoło syna i mówi:

— Bardzo dobrze, moje dziecko, rad jestem  z ciebie.
I z uśmiechem dodaje:
— Pam iętasz, że to ju tro  wigilia Bożego Naro

dzenia?
H enryczek uczuł nagle, jakby ukłucie w serce i dła

wienie w gardle, oczy mu zwilgotniały, wstyd go ogarnął 
taki, że byłby się schował pod ziemię. Jak iś nieśm iały 
głos szeptał mu:

— W yznaj pokornie prawdę i proś o przebaczenie.
Ale strach przemógł, zawahał się, wtem babunia za

wołała ojca.
H enryczek ze spuszczoną głową poszedł spać; długo 

jed n ak  nie mógł zasnąć, przewracał się niespokojnie na 
łóżku, bo wszystkie popełnione kłamstwa, zwłaszcza 
ostatnie największe, dręczyły jego myśli.

— Eh, cóż w tem tak złego? — tłómaczył sobie, 
usiłując przygłuszyć głos sumienia. — Nikomu przecież 
szkody przez to nie wyrządziłem. Po świętach będę się 
bardzo dobrze uczył i sprawował, to napraw dę zasłużę na 
pochwałę, a teraz ojciec nie będzie się gniewał, a ja  un i
knę kary. Po co też m iałem  przyznać się babci, żem jej 
stłukł wazonik? gniew ałaby się na mnie, a wazonik i tak  
by się nie skleił. A pajac? Ot, głupstwo, to było tylko tak 
niby, żeby mi Zosia dała swą książkę z obrazkami. Zaś 
panna Luce niem a się o co gniewać, bo czyż to żartować 
nie wolno? Albo cóż tak  złego w opowiadaniu rozm ai
tych  niebyw ałych historyi? Nikomu to szkody nie przy
nosi...

Uspokojony tem  dowodzeniem H enryczek usnął, 
choć trudno nazwać jego  sen, snem  sprawiedliwego.

Nazajutrz od rana panował w całym  domu niezwy
kły ruch, wszyscy wyglądali jakoś tajemniczo, nieledwie 
uroczyście! Zosia ani chwili spokojnie usiedzieć nie mo- 

' wszędzie je j było pełno, nareszcie przybiegła do 
a podzielić się wiadomością, że dostrzegła jak  
•vmała coś bardzo ładnego, błyszczącego, pe- 

nia choinki.
(d. c. n.)

Ó M. Y.
grzeją, są takie co palą.

;u ćmy leciały falą, 
bione blaskami 

n ia  skrzydłami, 
lęka świeci, 
iętajcie dzieci!

L . Ż.

cioci Połci.
(D alszy c iąg).

Pom ysł ten  bardzo się dzieciom podobał, a  Kazio 
prosił, żeby mógł lepić, podczas gdy H enryś i Zosia cięli 
paski papieru. B łękitny podłużny kawałek został n a j
pierw ^przylepiony na środku biletu, a potem bronzowe 
paski naokoło i wpoprzek dwa razy, tak, aby naśladowały 
ram y i podzieliły okno na 
sześć szyb. Pod oknem 
umieszczono stół i dwa 
krzesła z takich samych 
b r o n z o w y c h  pasków 
(fig. 34).

Dzieci były zachwyco
ne, a Zosia dodała jeszcze 
w swoim pokoju dzbanek 
i dwa kubki, które posta
wiła na stole i czerwoną 
roletę w oknie. Henryś, 
zajęty krajaniem  pasków, 
nie zdążył sobie zrobić po
koju, miał się właśnie do 
tego zabrać, gdy ciocia 
w strzym ała go.

— Może wolisz zrobić

r
( % .  34).

coś trudniejszego, H enrysiu? co mówisz naprzykład
o okręcie?

— O chętnie — zawołał chłopczyk. — Z początku 
nie wierzyłem, żeby pokój się udał, ale teraz myślę, że 
ciocia wszystko potrafi zrobić.

Ciocia się uśmiechnęła.
— W szystkiego nie podejm uję się zrobić, ale 

z okrętem  dam y sobie jakoś radę. Kadłub, m aszty i ster 
będą z bronzowego papieru, żagle z białego, morze z n ie
bieskiego, a flaga z kolorowego, stosownie do narodow o
ści jak ą  wybierzecie.

— Ciociu, jabym  też chciała zrobić okręt — prosiła 
Zosia.

— Dobrze, ale poproś H enrysia niech ci go n a 
rysuje.
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Stanęło na tem , że H enryś miał rysować. Zosia 
'wycinać, a Kazio nalepiać. Najpierw przylepił kadłub, 
potem  żagle, maszty, flagę, a w końcu morze powycinane 
w ząbki, niby fale (fig. 35).

Całość po skończeniu wyglądała bardzo ładnie, 
zwłaszcza, że H enryś porobił nadto różne linie ołów- 
idem na żaglach, a na kadłubie przylepił jeszcze cie
mniejsze wąziutkie paseczki bronzowe.

— Możecie w ten  sposób zrobić dom — poradziła 
ciocia.

— Czy mogę przy nim umieścić moje dwa drze
wa? — spytał Kazio.

— Naturalnie, będą ślicznie wyglądały.
Zosia doradziła jeszcze, żeby po obu stronach zro- 

tbić płotek, z bronzowych pasków, aby wyglądało, że

(fig. 36).

fkoło domu je s t ogród (fig. 36), poczem dzieci poskładały 
porządnie wszystkie papiery i uściskały serdecznie ciocię.

D Ł U B  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  Z E B -U -dn ic lsą ..

(D alszy c iąg )

Pan Jakób cicho wysunąwszy się za drzwi wyszedł 
ma podwórze zamkowe, pogrążony w bardzo sm utnych 
myślach: wymawiał sobie, że całe to nieszczęście stało 
się z jego winy, za słaby był dla powierzonego sobie mło
dzieniaszka, ulegał każdej jego prośbie i w owym dniu 
nieszczęsnym uległ; za daleko zapędził się w step, i okrył 
żałobą rodzinę całą, cały zamek, bo wszyscy domownicy, 
wszyscy słudzy, dzielili głęboką boleść swoich panów. 
A już  sam pan Jakób był nieutulony w żalu!

Słońce już zaszło, most zwodzony spuszczono, nie spo
dziewano się żadnych przyjacielskich odwiedzin, a zamek 
pana starosty, znajdujący się na samej rubieży kraju, 
musiał zachowywać pewne ostrożności. Więc i most 
spuszczano w nocy, i w strzelnicach stały zawsze nabite 
arm atki zamkowe, i stróże nocni obchodzili wały otacza
jące stare, warowne zamczysko. Sm utne rozmyślania 
pana Jakóba przerwał odgłos trąbki, oznaczającej przy
bycie gościa. Głos trąbki odbił się echem  o mury, 
a  w serce pana Jakóba uderzył jak  młotem.

— O Boże! krzyknął i aż zachwiał się na nogach, 
toż nutę taką  ukochany Jan ek  zwykł był wygrywać na 
trąbce, wiszącej przy moście!

Spiesznie przebiegł dziedziniec, w bram ie przed 
mostem zwodzonym spotkał chłopaka służebnego, p o 
mieszanego bardzo, k tóry ujrzawszy pana Jakóba po
czął wołać:

— Panie, panie, przed mostem stoi Turek na koniu! 
otrębuje się przyjaźnie, a gdy mnie zobaczył, zdjął czap
kę z wielkim kutasem  i skłonił mi się wym achując nią 
nad głową; bardzo się przestraszyłem  tego T urka i przy
biegłem  tu  do pana, co z nim robić? spuścić przecie mostu 
nie można, bo wejdzie do zamku, a kto wie czy to nie 
zdrajca jaki, choć przyjaciela udaje, Turkowi wierzyć nie 
można.

Pan Jakób nie dosłuchał już  opowiadania chłopaka, 
przebiegł bramę, a w głowie mu huchało. W iadomość 
od Janka!... wiadomość od Janka!... a kto wie? może — 
może nawet...

Stanął przed mostem... O cudowna Matko Boska 
Częstochowska! — wykrzyknął, podnosząc ręce do góry, 
i począł wołać na czeladź. — Most, spuszczać most, prę
dzej... prędzej... most spuszczać! Zaskrzypiały i zadzwo
niły łańcuchy i zaledwie most opadł z głuchym  łoskotem, 
zatętniły po nim kopyta końskie i w jednej chwili m ło
dy, urodziwy T urek  leżał, w ram ionach pana Jakóba.

— Żyjesz? zawołał, przybyły, w którym  pewno wszy
scy poznali Janka.

— Wracasz?! w ykrzyknął pan Jakób, słowa więcej 
nie mogąc wymówić.

— Dziadek, m atka moja? pytał Ja n ek  głosem u ry 
wanym  i przytłum ionym  od radosnego wzruszenia.

— Żyją w bezustannych łzach i żałobie za tobą.
— Prowadź mnie do nich.
— W strzymaj się! raptowna radość nadto ich wstrzą

śnie, zwłaszcza teraz, gdy przed chwilą wysłańcy powró
cili, nie przyniósłszy żadnej wieści.

— Szukaliście mnie?
— Dziś, wróciło dwunaste poselstwo z krajów ta ta r

skich, Pójdę naprzód, przygotuję m atkę i dziadka do 
radości, jak a  ich czeka.

Jan ek  rzucił lejce swego konia chłopakowi, a sam 
z bijącem sercem  podążył za panem Jakóbem .

Koń, rozglądał się dokoła rozum nemi oczami, zarżał 
wesoło, parsknął, rozdął chrapy, wyrzucił głowę w górę 
i wydarłszy lejce z ręki zdumiałego chłopca, w kilku 
skokach znalazł się na drodze prowadzącej do stajen 
i pognał pędem. Gdy chłopak pobiegł do wrót sta jen
nych, koń stał już przy żłobie na dawnem swojem m iej
scu, które było puste, bo nie było młodego pana i miejsce 
jego  wierzchowca stało nie zajęte.

Tymczasem pan Jakób wszedł do kom naty. Dzia
dek Jan k a  może drzemał, bo ani się poruszył, ani oczu 
nie podniósł. M atka zwróciła głowę i spojrzała na sto ją 
cego w milczeniu pana Jakóba. Milczał, gdyż w p ierw 
szej chwili nie wiedział od jakich słów miał zacząć obwie
szczenie radosnej nowiny, ale spojrzawszy w to bolejące 
oblicze matki, zalane w tej chwili łzami, ani wiedział 
kiedy znalazł się u jej stóp.

(d. n.)



ZAGADKA.
Od Puszczyka z Pilaw y.

Sam otny  żyję, we dnie się kry ję ,
M ó j głos źle wróży, w życia podróży 
O ko  me w nocy, nab ie ra  mocy, 

K re ty  i myszy, łowię w śród ciszy.

F I G I E L E K .

W  podanych tu  k ra tk ach  
Postaw  dwie litery  
Tak, ażeby razem  
M ieściły papiery .

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.
p. Sm oka f fa w .
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Z rozsypanych  tych lite r  ułożyć znane przysłow ie.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO Nr. 46. 

Szarady: Ka —  ra  —  wa —  na.

Łamigłówki w kwadracie:

G r a n a d a
L) r  a c h m a
W  r  o c ł a w
C a t t a r o
G 1 a s g  o w
U  1 i B s e s
K a s Z m i r

Łamigłówki zoologicznej:

a  n T e r a
r y ś

k  o s u t
s t r U 3

b y k
g i u s z e c

Skrzynka do listów.

stępny liścik twój mówił mi o zupełnem  powrocie do zdrowia mi
łego mi kw iatka. Pojm uję, że pożądaną, rozryw kę sprawiłoby cL 
te raz  czytanie „W ieczorów ” , cóż kiedy odpow iedziano mi w R e- 
dakcyi, że p renum erata  opłacona ty lko  do 1-go października; a ty  
niezaw odnie zapom niałaś o tem . Życzę ci jaknajp rędszego  powrotu, 
do zdrow ia.

N ie dziwię ci się, kochana Wichuro, źe chcirhibyś ra.. sw o
bodnie pobujać w śród naszych pięknych K a rp a t, ho ślicznń? 
tam  je s t, mogę cię zapewnić. O statn ie w szakże la to  spęd.L ra 
nie w górach, lecz przeciwnie, na rozległych rów ninach, k tó re  te*, 
m ają  swój u rok  i p iękno, bo ja k  słusznie robisz uw agę, do 
pó r roku , w k tó rych  starasz  się zawsze odnaleść najm ilszą ich s tro 
nę, —  tak  je s t też z w ielu inńem i rzeczam i; bylibyśm y ty lko  chcieli 
i  umieli uznać i ocenić to , co nam obecne w arunki d a ją .

Jak że  mylnie sądzisz Polno Rozyczko, by mię kiedy listy w a 
sze znudzić mogły; przeciw nie, są mi one zawsze wielce miłe, na
w et gdy byw ają mniej udatn ie  napisane, bo cztyż mogłabym posądzać 
pilnych czytelników  W ieczorów o b rak  staran ia? Proszę więc, p i
suj od tąd  często, a  zrobisz mi tem  wielką przyjem ność. I  u nas. 
ju ż  jesień  dżdżysta  i chłodna, ale nie powinno nas to dziwić, toż m a
my listopad miesiąc, w którym  zwykle jaśn ie jszy  prom ień słońca 
sta je  się nieledwie osobliwością. Łam igłów ki i szaradę złożyłam  
w R edakcyi do przejrzenia, tym czasem zachęcam do pisania innych 
i pozdraw iam  cię szczerze.

Że tw oja robó tka  konkursow a Sarenko Z Sokoła przybyła 
szczęśliwie do R edakcyi, dow iedziałaś się ju ż  niezawodnie ze sp ra
w ozdania, um ieszczonego w poprzednim  num erze W ieczorów. B ar
dzo p rzy jem ną je s t mi wiadomość, z ja k  wielkiem zaję iiem  czytu
jesz pismo nasze i spodziewam się, że te raz , gdy ju ż  w iększej na
b ra łaś  wprawy w pisaniu, obdarzać mnie będziesz częściej swemi 
liścikam i.

Zawód o jakim  mi z żalem  piszesz Topolko nie z rur' w ir. 
pochodzi, gdyż sta ram  się na w szystkie listy mych koresp 'V “ us 
od p isy w ać  ja k  n a jsp ie sz n ie j. P rz e jrz y j  w ięc jeszcz: 
num era, a niezawodnie znajdziesz k ilka słów pod •,oim ndi-aje-r,. 
Polepszeniu zdrow ia twego ta tu sia  cieszę się w raz z tobą i życz-! c i, 
jaknajw ięcej przyjem ności.

Kochanej Stokrotce za liścik dziękuję. W yznanie je d n a k  nin 
dziw i mię wcale, ho tw oje la t 12 uspraw iedliw ia w zupełności upo
dobanie do czytania pow iastek krótszych lub muiej pow ażnych; nie 
w ątpię  jed n ak , że z czasem i tam te  czytać będziesz, gdy pod w pły
wem nauki um ysł twój odpowiednio będzie przygotow any.

Już  gotow ą byłam  posądzić, że Mała Literatka zapom niała  
o mnie zupełnie, w obec swych licznych literack ich  zajęć. A le 
otoż nie! L ite ra tk a  m a główkę do w szystkiego, ma też i kochające 
serduszko, k tó re  czulą opieką otacza m aleńkich swych braciszków , 
a  k tórych poznawszy te raz  chociaż ty lko z opisu serdecznie p o 
zdraw iam .

Jaskółka.

Z m artw iłaś mię kcehana Stokrotko w iadom ością o swej cho- 
»V. K tóż w idział leżeć tak  długo w łóżku , dopraw dy to  się wcale 
chwali! Popraw  się więc crprędzej m oja S tokro tko , aby ju ż  n a 

Łyżwiarce i jej rodzieństw u przesyłam y pozdrow ienia; życze
niu jej pospieszym y uczynić zadość.

Ju ż  w ielkorotnie przypom inaliśm y naszym korespondentem , że 
łam igłówki, chociażby były najlepsze, drukow ane nie będą, gdy n ie  
dołączone są rozw iązania. Może więc J. P. pospieszy napraw ić p o 
m yłkę zaszłą  niezawodnie z roztargnienia.

Łam igłów ki własnego uk ładu  p rzysłali także: Józef W. Sa
renka modrooka, Fiołek parmeński, Zajączek z Ukrainy, Smok,. 
Anulka i Czarny rycerz, dobre zaś rozw iązania: Tadzio K „ Józef W. 
Giermek. Nlarylka, Gwiazdka i Rumiane jabłuszko.

Prenum eratorow ie wnoszący całoroczną opłatę rub . 6 tak  
w W arszaw ie, ja k  i na prow incyi za  „Ogrodnik polsk i“ d w u 
tygodnik  poświęcony spraw om  ogrodnictw a krajow ego w prosi 
W R edakcyi, o trzym ają prem ium  w nasionach wyborowych odm ian 
i nowości.

Adres Redakcyi: ul. Mazowiecka Nr. 11.

AoBBOjieHO IjeHaypoK). Bapmana 9 ITosiOpst 1898 r. W  drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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Pomnik Jana Sobieskiego.

D nia  20 listopada r. b. odsłon ięty  został we Lwowie 
pomnik .lan a  Sobieskiego, d łu ta  znanego rzeźbiarza T. B a- 
rąoza. J a k  widzimy z ryciny, przedstaw ia on króla, jako po
grom cę Turków  i przypom ina nieco z uk ładu  znany wszyst
kim pomnik w Ł azienkach. R ycina druga przypom ina n a j
większy czyn dziejowy Sobieskiego •— odsiecz w iedeńską 
w r. 1583, p rzedstaw ia bowiem chorągiew  husarską pod mu- 
ram i tego m iasta, przygotow ującą się do słynnej szarży na 
nam iot wielkiego wezyra K ara-M ustafy . Oto, ja k  Deotym a 
opisuje malowniczy strój i uzbrojenie husarza:

Opięty w czarny aksamit „usarski”
Haszytej łuską szmelcowaną modro,
Żółty pas brodźcem zahaczał na biodro,
Sępiemi pióry najeżał swe barki 
A temi skrzydły, płomiennością oka,
1 giętkim ruchem przypominał smoka,
Co swe ofiary urzecze nim złamie.
Że smok zaś chętnie za chmurą się chowa 
Płaszcz siedmiogrodzki zarzucał na ramię,

Płaszcz biały, jak noc zimowa.
(„Sobieski pod W iedniem” pieśń II).

— — —

Z ofia  B u k o w i e c k a .

Z  dziejów cywilizacyi.
(Dalszy ciąg).

Z nałem  starego  lite ra ta  i nauczyciela, który ta k  dalece 
pam iętał czemu zawdzięcza nabyte  przedm ioty, że pokazując 
mi swoje b iurko, mówił:

— Oto „D olina śm ierci,” tak i bowiem był ty tu ł po
wieści k tó rą  kiedyś napisał, a za honoraryum  kupił sobie to 
biurko. Szlafrok swój nazyw ał Azyą, gdyż nabył go za 
w artość popularnego w ykładu o tej części św iata, a frak , 
jedyny, ja k i posiadał w życiu, nosił miano nosorożca, gdyż 
rozpraw ie o tem ciekawem zwierzęciu zaw dzięczał staruszek 
ten  stró j uroczysty.

K ażdy z ludzi, aby żyć, musi przez pracę wytworzyć 
jak iś  tow ar, który następnie wymienia przedewszystkiem  na 
przedm ioty pierwszej potrzeby, a następnie na rzeczy doga
dzające jego upodobaniu Tow arem  tym  są d la  lekarza iub 
adw okata usługi przez nich oddawane potrzebującym ; dla 
ro ln ika  upraw a roli i zarząd  nad gospodarstwem; dla m ala
rza, rzeźbiarza, muzyka, utw ory icb ta len tu ; d la ślusarza, 
tkacza, szklarza i t. d. wyroby ich rzem iosła. T rzeba  się 
więc sta rać  o to, abyśmy mieli jaknajlepszy towar, wtedy 
z łatw ością wymienimy go na  inny i doznamy w życiu wielu 
chwil przyjem njcb. Przeciw nie próżniak, k tó ry  nie chce 
uczyć się i nabyć um iejętności W jak im  zawodzie lub rze 
miośle. ok rada  sam siebie, pozbaw iając się możności w yra
bian ia  jakiego towaru, to  je s t w zbogacenia się; czeka go 
w przyszłości bieda, a może nędza.

A le ludzie każde udoskonalenie zdobywać muszą szere
giem prób i doświadczeń. D ługo też trw ał na świecie i handel 
zamienny w pierwotnej swej formie. Zam ieniano bezpośre
dnio przedm iot zap jzed m io t, a  widzieliście z bistoryi naszych 
wyspiarzy, .jak niedogodną je s t  tak a  zam iana. T rzeba  bo
wiem aby pan H ., który ma m ąkę a po trzebuje książki, odna
laz ł koniecznie kogoś takiego, co posiadając żądaną książkę,

potrzebow ałby m ąki. T rudność podobnych tranzakcyi, to 
jest wymian, naprow adziła  ludzi już  w odległej starożytności 
n a  myśl użycia tow aru trzeciego, a że t<> b ' ł a  myśl szczęśli
wa, o tem przekonały was, sądzę, muszelki doktora.

— Z najdźm y tow ar, k tóry  byłby miernikiem wartości 
innych towarów — powiedzieli sobie praszczurowie nasi i da 
lej probować handlu  w tej nowej formie. A le  jak i przedm iot 
w ybrać za ogólnego pośrednika?

P o  długich naradach  zgodzono się nareszcie, że bydło 
je s t  każdem u potrzebne, zgodzono się tem  łatw iej, że ludy 
ówczesne przew ażnie żyły z pasterstw a, każdy więc chętnie 
wymienia! swe bogactw a na  sztukę bydła i łatw o znów mógł 
się w razie potrzeby pozbyć zwierzęcia.

Józio  i M ichaś uśm iechają się, słysząc o tak im  dzi
wnym handlu . Isto tn ie nie m ało on też nastręczał trudności. 
H om er, poeta grecki, pisze, że zbroja rycerza Diomeda, króla 
T racyi, kosztow ała sto wołów. C ałe stado żywych pieniędzy!

U k ład  o tak  drogocenny przedm iot łatw iej było za
wrzeć, ale ja k  ocenić w artość drobnych sprzętów? Z a  ko ł
czan do s trz a ł należało zapłacić dziesiątą część wołu. B iedny 
wół pieniądz, k tóry  aby być zmienionym na drobną m onetę, 
m usiał się dać poćwiertować. A  nawet wypłacony w ca ło 
ści ileż k łopotu p rzysparzał właścicielowi. D ioined naprzy- 
k ład, był rycerzem  wielkiej sławy; on to zam knięty w b rzu 
chu drew nianego konia, w jechał podstępnie wraz z 9 tow a
rzyszami w m ury T ro i i zdobył to m iasto na wieczną Greków 
chwałę. W yobraźcie sobie więc kłopot D iom eda, gdy za 
sprzedaną zbroję oddano mu stu  ryczących wołów. Gdyby 
w artość tow aru wypłacono w złocie, ja k  p łacą dziś wszyscy, 
byłby Dionied schował dukaty  do trzosa i opasawszy się 
nim pojechał szukać nowych wojennych jirzygód, bo tak  po
stępowali ówcześni bohaterzy. A le co zrobić ze stu  głodnem i 
wołami?

Homer nie wspomina jak sobie poradził Diomed, słu
sznie jednak przypuścić możemy, że miał dużo kłopotu z ży- 
weini pieniędzmi, które przedewszystkiem same dopominały 
się żywności.

Przekonano się więc, że przedm iot trzeci, pośredniczący 
w zamianie* towarów, nie powinien być żywym. M usiało 
jed n ak  bydło służyć długo za m iernik wartości, skoro w wielu 
językach indo europejskich, ten  sam wyraz oznacza pieniądz, 
co bydlę.

M ichnś, k tóry  ma piątki z łaciny , wie niezawodnie, że 
wyraz pecunm  (pieniądze) pochodzi od pecus (bydło). H a  
bardzo starych m onetach spotykam y często w izerunek wołu, 
jako  stem pel oznaczający w artość pieniądza.

— Żywy wół, jako  pieniądz zbyt je s t kłopotliwj m, 
spróbujm y użyć w tym  celu jego skóry —- tak  uradzili z ko
lei ludzie, i od tąd  skóry zw ierząt służyły przy wymianie. 
Dziś jeszcze ludy dzikie, trudn iące  się myśliwstwem, skór 
używ ają zam iast pieniędzy.

—  Może to  dobry sposób — mówi Jan ek , ale M ichaś 
uśm iecha się złośliwie i pyta:

— Dobry? Powiedz mi więc ja k  rozumiesz pieniądz 
skórę?

A  Ja n e k  na to:
—  Wielka rzecz, pokraję skórę na drobne kawałki,’ 

przecież nie żywa, nie zdechnie, więc nie straci na wartości.
—  N ie straci na w artości, powiadasz? Otóż bardzo 

się mylisz spytaj twego ojca czy pozwoli pokra jać  skórę bia
łego niedźwiedzia, k tó ra  leży przy jego biurku. W iem , że 
kosztow ała ta  skóra 20 j rub.. czyż nie s trac iłaby  na w arto 
ści, gdybyś porznął ją  na drobne paski?

J a n e k  zamilkł, czuł, że kolega m a racyę. Słuszność 
takiego zdania uznali i praojcowie nasi, przekonali się bo
wiem, że tow ar-pieniądz powinien się łatw o dzielić i nic na 
tum nie tracić. Robiono więc próby z produktam i rośliunem i. 
J a k ie  one były, przekonać się o tem  możemy, bo u ludów 
A zyi i A fryki dziś jeszcze w hand lu  zamiennym, jako  p ie
niądza używają owoców, lip. daktyli, ryżu, a  także herba ty  
lub tytoniu.

(d. c. n.J
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Floryan  Łagow ski.
W  roku bieżącym m inęło 25 la t trudnej lecz wdzięcznej 

pracy na  polu kształcen ia  młodzieży, przełożonego szkoły 
rea lnej pryw atnej w W arszaw ie.

F lo ry an  Łagow ski, urodzony w Proszowskiem  4  m aja 
1843 r., k sz ta łc ił się w b. Szkole Głównej, a następnie w U ni
wersytecie warszawskim.

Poświęciwszy się zawodowi pedagogicznem u, jak o  pro
fesor historyi lite ra tu ry  i języka polskiego, oraz przełożony 
szkoły z zamiłowaniem oddał się swemu zawodowi, zyskując 
ogólną wdzięczność i szacunek.

D ziałalność pedagogiczna nie przeszkadza jed n ak  ju b i
latowi pracow ać piórem. N apisał k ilka cennych prac, mię
dzy innem i życiorysy: S tanisław a Jachow icza, Bohomolca, dzie
je  szkoły Collegium N obilium , założonej przed stu  dwudzie
stu  laty, przez K onarsk iego , „Początki g ram atyki polskiej” 
i t. d. B ył też przez k ilka la t redaktorem  „Przeglądu  P e 
dagogicznego.”

W  O B Ł O K A C H  I P O D  W O D A
WYPRAWY „LATAJĄCEJ RYBY.” 

opisał I I .  C .

(Ciąg dalszy).

X II .
Nowe zdumiewające odkrycie.

Po stanie gorączkowego podniecenia, w jaki wprawiło 
podróżnych dosięgnięcie bieguna, celu tylu wypraw, pragnień 
i marzeń, poczuli oni potrzebę wypoczynku nocnego, jeśli

można mówić o nocy w tym  pUnkcie kuli ziemskiej, gdzie po
cząwszy od 21 m arca, słońce przez sześć miesięcy nie schodzi 
z horyzontu, póki z kolei nie zniknie zupełnie na  drugie sześć 
miesięcy zimowych! Pokrzepiw szy więc snem siły swoje 
w godzinach, gdy słońce było najniżej, profesor i jego tow a
rzysze zerwali się wcześnie dnia następnego, płonąc ciekaw o
ścią jaknajprędszego  poznania tych niezuanych nikom u 
okolic.

Z jad łszy  śniadanie, zastaw ione' przez obojętnego jak  
zwykle na  wszystko .Jerzego, zaczęli czynić przygotow ania do 
wyprawy, k tó rą  należało przedsiębrać z należy tą rozw agą 
i ostrożnością, bo lubo chodziło tylko o n iedaleką kilkomilo- 
wą wycieczkę w g łąb  kraju , ląd ten  i klim at jego przedsta
wiały tak  gwałtow ne i niespodziewane przem iany, że nie m o
żna było naw et odgadnąć, jakiego gatunku zw ierzęta kryć się 
mogą w lasach widzianych w pobliżu. N ależało  więc zabez
pieczyć się na wszelki wypadek.

N ajp ierw  rozstrzygnięto kw estyę ubran ia ; term om etr 
wskazywać 3° ciepła R eaum ura, powietrze jed n ak  wydawało 
się podróżnym bardzo łagodnem , po doświadczonem zimnie 
w strefie lodowej W łożyli zatem  na siebie średniej g rubo
ści ubran ie kortow e i sięgające do kolan buty z n ieprzem a
kalnej skóry; wybrali broń dającą dziesięć strzałów  z rzędu, 
dostateczną ilość naboi, a nie wiedząc jak  długo potrw a 
wycieczka, wzięto też potrosze z zapasów do jedzenia. 
T ak  zaopatrzeni, wsiedli do m ałej łodzi i niebawem znaleźli 
się na wybrzeżu.

Z  uczuciem zaciekaw ienia, połączonem z rodzajem  oba
wy, staw iali pierwsze kroki po tym  nieznanym  nikom u lądzie.

—  P atrzc ie  —  odezwał się b a ro n e t, w skazując na 
g ru n t pod nogam i —  to pierwsze ślady stóp ludzkich, odci
śniętych n a  tej dziewiczej do tąd  ziemi — i rzekłszy to rozw inął 
m ałą  chorągiew kę trzym aną w ręku, o barw ach narodowych 
angielskich, koniec jej zasadził w piasek i zaw ołał uroczy
stym  głosem:

— W  imię najjaśniejszej pani, W ik to ry i, królowej 
W ielkiej B ry tan ii i Irlaudy i, biorę tę  ziemię w posiadanie 
i przyłączam  j ą  do korony angielskiej.

Po tych słowach trzej Anglicy wznieśli okrzyk na 
cześć królowej swojej; następnie pułkownik zaproponował 
aby nowoodkrytą ziemię nazwać „ziemią Elfinstora,” na co 
wszyscy z ochotą przystali, z wyjątkiem baroneta, który 
przez skromność wymawiał się od zaszczytu nadania nazw i
ska swego odkrytej przez nich krainie.

Czy istotnie jed n ak  ziemia ta  była dotąd  nieznaną lu 
dziom? Czy rzeczywiście teraz  dopiero stopa człowieka pierw
sze ślady wycisnęła na niej ? Podróżni nasi mieli nie
bawem pod tym  względem otrzym ać odpowiedź przeczącą, 
zaledwie bowiem uszli kilkanaście m etrów od wybrzeża, spo
strzegli u łam ek sta re j włóczni, z długim  na  16 cali drzewcem. 
Odkrycie t  > sprawiło pewien zawód dla Anglików, gdyż 
świadczyło, że dawnemi czasy znalazł się człowiek, może n a 
wet liczniejsza grom ada ludzi, którzy, nie rozporządzając, 
ja k  żeglarze „L ata jące j Ryby” niezwykłeini środkam i podró
żowania, dokonali jednak  trudnego zadania i przerżnąwszy się 
przez pas lodowców, do tarli do sam ego bieguna północnego. 
K to  byli ci ludzie? Z  jakiego pochodzili kraju? D la czego 
wiadomaść o ich wyprawie poszła w zapomnienie? T e p y ta 
nia nasuw ały się kolejno baronetow i i jego towarzyszom.

—  Sądzę, źe ich pochodzenie nie może być d la  nas 
wątpliwem —  zauważył profesor. — To ci sami W ikingi, 
k tórych wódz nakreślił znalezioną przez nas mapę i których 
zwłoki znaleźliśmy pod lodem w zatopionym  sta tku . Owa 
wyspa zaznaczona na m apie je s t praw dopodobnie tym  samym 
lądem , po k tórym  kroczymy obecnie. N ależy przypuszczać, 
że W ikingi zostali zaskoczeni w powrotnej drodze przez 
wielkie mrozy, nie mogli posunąć się na południe ani cofnąć 
n a  o tw arte  morze polarne, padli ofiarą śm ierci w pasie 
lodowców, gdzieśmy ich znaleźli po kilku wiekach.

— T rudno  jed n ak  zrozumieć — zagadnął baronet — 
dla  czego, mogąc raz jeden  przerżnąć się przez Jody, nie 
uczynili tego po raz  drugi.
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— Może pow rót ich w ypadł w późniejszej porze — tłó- 
m aczył profesor. — N ad to  zdaniem  mojem obszary lodowe 
w tej strefie nie zawsze jednakow ą obejm ują przestrzeń; dwie 
lub trzy następujące po sobie łagodue zimy w połączeniu 
z wyjątkowo gorącem  la tem , m ogą roztopić większą ilość 
b ry ł lodowych i rozszerzyć granicę wolnego polarnego mo
rza. Przypuszczenia moje po tw ierdzają spraw ozdania po
dróżników jak: Scoresby, Penny, K an e  i t. d. A lo co widzę 
tam  w dali? Czyż m ógłby to  być ślad m ieszkań ludzkich?

Były to  isto tn ie szczątki drew nianej chaty, dw adzieścia 
pięć stóp długiej i szesnaście 
szerokiej; dach jej m usiał 
zapaść się oddawna, gdyż 
ściany mech pokryw ał, a  wy
soka jo d ła  rosnąca pośrod
ku, świadczyła o dlugolet- 
niem opuszczeniu te j sie
dziby.

Podróżnicy szczegółowo 
obejrzawszy resztki s ta ro 
żytnej budowy, wzniesionej 
praw dopodobnie tą  sam ą 
ręką, k tó ra  w ład a ła  porzu
coną włócznią, udali się na 
stępnie w głąb sosnowego 
lasu, gdzie mieli nadzieję 
spotkać zwierzynę.

Rzeczywiście, zaledwie 
uszli pół mili, lis polarny 
pom knął szybko przez zaro
śla, dalej ujrzeli stado  p asą 
cych się danieli, a lubo widok 
ich pobudził żyłkę m yśliw  
ską pułkow nika i barone- 
t.a, lecz pow strzym ali się od 
chęci s trze lan ia  i zostawili 
w spokoju łagodne zwierzę
ta . Z a  to  spotkanego w dal
szym pochodzie brunatnego 
niedźwiedzia sir R eginald 
zg ładził ze św iata, a  wilk, 
b łąkający  się samotnie, pad ł 
ofiarą celnej broni pu łko 
wnika. W yszedłszy z lasu 
podróżni znaleźli się w ma
l o w n i c z e j  miejscowości, 
um ajonej łąkam i.

Tam  spostrzegli pasące 
się na  traw ie niewielkie 
stado wołów p i ż m o w y c h  
i podczas gdy radzili nad 
t e m , czy w arto  którego 
z nich trupem  p o ło ży ć ,
M ildmay, m ając oczy w in 
n ą  stronę zwrócone, zawo
ła ł  ze zdumieniem:

—  Spojrzyjcie, co za po
tw orne zw ierzęta kroczą tam  zwolna w dolinie? W szakże nie 
mogą to  być słonie?

—  Ja k ie  niedorzeczne przypuszczenie! — oburzył się 
baronet, zw racając lunetę we wskazanym kierunku. — Ależ 
słowo daję — dorzucił po chwili z największem  zdziwieniem — 
te  zw ierzęta napraw dę podobne są do niezwykle dużych słoni, 
tylko, że porośnięte gęstym , długim , czarnym  włosem. N a  
honor, nie widziałem podobnych w życiu.

—  Słonie porośnięte włosem! — powtórzył z zacieka
wieniem profesor — prędko, dajcie mi szkła, zapom niałem  
zabrać lunety! Gdzie są te osobliwe zwierzęta? A , widzę je! 
oh! c/y podobna! W ierzcie mi, jakem  profesor, to  jest czło
wiek oddany nauce, zapewniam was, że te  dzikie niby słonie 
są ni mniej ni więcej, tylko żywymi m am utam i. Możemy sobie 
powinszować takiego spotkania! Pom yślcie tylko, co za szczę
ście! patrzeć na najw spanialsze okazy zaginionego gatunku!

Profesor ta k  był podniecony niespodziewanem  zjawi
skiem, że towarzysze jego, pragnący z kolei p rzypatrzyć się 
osobliwym zwierzętom, nie mogli z drżących ze wzruszenia 
rąk  K arlińskiego odebrać lunety; wreszcie oddał ją  poruczni
kowi, a zw racając się do nich wszystkich, mówił z na le
ganiem:

— N ie  traćm y ani chwili czasu; d ruga  podobna sposo
bność może nie nadarzyć się więcej. M usimy zdobyć choć 
jed n ą  sztukę. B ędzie to dostateczną nagrodą za koszta 
i tru d y  naszej wyprawy.

Z a p a ł  p r o f e s o r a  
udzielał się towarzyszom 
jego; baronet w porozumie
niu z pułkow nikiem  u k ła 
dali plan k am p an ii; on 
z profesorem  z jednej s tro 
ny a  L ethb ridge  z Mild • 
m ay’em z drugiej mieli zajść 
drogę mam utom  i zapędzić 
je ku  przystani, gdzie „ L a 
ta ją c a  R y b a” spoczywała 
na kotwicy.

W  tym celu wypadało 
obejść dokoła znaczną prze
strzeń  i dopiero po i y 2 go
dziny myśliwi znaleźli się 
w miejscu, skąd mogli u rz ą 
dzić „nagankę.” Rozstawili 
się w półkole, a na  znak d a 
ny przez baroneta , wszyscy 
czterej z krzykiem  biedź za
częli ku zwierzętom.

M am uty, nie podejrzywa- 
ją c  niebezpieczeństw a, p a 
sły się spokojnie na  łące, 
posłyszawszy dopiero hałas, 
z podniesioną trą b ą  węszyć 
zaczęły wroga i stanęły  w 
s z e r e g u .  Myśliwi postę 
powali śm iało naprzód w 
przekonaniu, że zw ierzęta 
ulękną się ich widoku, ale 
wbrew tem u oczekiwaniu 
m am uty z groźnym rykiem 
lzuciły  się na nieprzyjaciół.

S tado  sk ładało  się z dzie
sięciu sztuk; cztery z nich 
stanęło  frontem  do napa
stników, jakby  zasłaniając 
sobą towarzyszy.

B yła to niebezpieczna 
chwila dla myśliwych, któ
rzy po raz pierwszy w życiu 
mieli do czynienia z tego ro 
dzaju zwierzyną i nie wie
dzieli ja k  z nią obchodzić 
się wypada. Sam widok 

potworów piętnaście stóp wysokich, pokrytych gęstym  b ru 
natnym  włosiem, z olbrzymiemi k łam i w górę zagiętemi, 
z uialem i oczami pałającem i gniewem, najśm ielsze serce 
mógł na tchnąć  obawą, ale ani baronet, ani pułkow nik nie znali 
co bojaźń, gdy mieli broń w ręku; M ildm ay jako  prawdziwy 
m arynarz nie trac ił zimnej krw i wobec niebezpieczeństwa, 
a  profesor byłby chętnie naraz ił się sto razy na u tra tę  życia, 
byle rzadkim  w historyi natu ra lnej okazem zbogacić naukę.

Myśliwi wycelowali jednocześnie; baronet i pułkownik 
więcej doświadczeni w tym  względzie, strzelali zwierzętom do 
oczu a kule ich dosięgnąwszy mózgu, powaliły odrazu oba m a 
muty; profesor równie szybko sp rzą tn ą ł przeciwnika, kierując 
broń swoją w o tw artą  paszczę zwierzęcia, który  tra tow ać go 
już zam ierzał. N ie sprzyjało jednak  szczęście M ildm ay’owi; są 
dząc, że s trza ł równie skuteczny będzie, wycelował on w piersi 
m am uta. K u la , nie m ogła przebić grubej skóry zwierzęcia,

Rozwścieczone zwierzę pognało za nim... (str 389).
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a silnem uderzeniem  rozbudziła wściekłość jego. W tem 
krytycznem  położeniu był czas jeszcze drugi cios wymierzyć, 
ale zam iast tego M ildm ay, tra c ą c  przytom ność, rzucił broń 
i próbow ał ratow ać się ucieczką. .Rozwścieczone zwierzę po
gnało  za nim  i uderzało  trąb ą .

Podrzucany  ja k  p iłka w powietrzu, porucznik zalany 
krw ią, p ad ł na  ziemię bez zmysłów. Mściwy m am ut nie poprze

s ta jąc  na tem, gotował się już tratow ać go nogami, kiedy cel
na kula pułkow nika dosięgła zwierzę, k ładąe  je  trupem  na 
miejscu. R esz ta  s tad a  snać przerażona widokiem zabitych 
towarzyszy, z gniewnym rykiem  uciekać zaczęła.

(d. c. v.)
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Marya Łopuszańska.

O B K O t C Y  B O S Ó W
Powieść na tle ttawnycŁ legend.

(Dalszy ciąg)

— Oto chciałbym pójść tam, do tycli ludzi — rzekł 
brat Angeio, wskazując w stronę obozowisk pogańskich.

— A  jeżeli cię zamordują? — rzekł O. Augustyn  
z trwogą.

— To zginę za wiarę! zawołał z zapałem młody zakonnik.
I  dodał z uśmiechem, patrząc w oczy starcowi:
— Mieliżbyście mi zazdrościć, ojcze, tego zaszczytu?
— N ie, nie zazdroszczę ci, zawołał ojciec Augustyn  

z nagłem postanowieniem, ale pójdę z tobą!
—  W y, ojcze? —  zawołał brat Angeio.
— Tak, ja; nie opuszczę cię, jak uie opuściłem pier

wej, gdyśmy tu się wybierali. Czyżbym ja, stary sługa bo
ży m iał się obawiać śmierci? Pójdźmy!

1 obaj zakonnicy spuścili się z góry ku obozowiskom 
pogańskim, niodostrzeźeni w cieniach zapadającego wieczoru.

Tej nocy znów starszyzna pogańska zgromadziła się na 
uroczysku, w kole obradnem; tylko Masława i knezia Mszczu- 
ja  nie było; natomiast brat jego, kneź Odylon znajdował się 
tym razom wśród zebrania. Obrady toczyły się bardzo leniwie, 
jak zwykle, gdy nie było Masława, który swą potężną wolą 
ożywiał wszystkich i zmuszał do działania.

P o  niejakimś czasie jeden ze starszyzny ozwał się 
nagle:

— W idzę gromadę ludzi zbliżającą się tutaj; pewno 
coś niezwykłego zajść musiało.

Niebawem rzeczywiście ukazało się kilkunastu ludzi, 
prowadzących między sobą, jako jeńców, dwóch księży czar
no ubranych.

Padosne i dzikie okrzyki rozległy się wśród zgro
madzenia:

— A , pojmaliście ich, tych czarnych kruków? D awaj
cie ich tu! Zajrzymy w oczy tym czarownikom przeklętym, 
a potem strącimy ich ze skały, niechaj idą do biesa!

Jeden z nowoprzybyłych, stanąwszy przed starszyzną, 
pokłonił się i rzekł:

— Aby rzec szczerą prawdę, nie pojmaliśmy ich, ino 
się sami oddali w nasze ręce. Ten młody powiedział, że 
chce mówić z naszymi ludźmi. Ano. wzięliśmy ich i przy
wiedli tutaj, niech gadają, kiedy tacy mądrzy.

Śmiech powstał wśród zgromadzonego ludu.
— N iech gadają, niech gadają! wołano zewsząd. Oba- 

czymy co zaśpiewają przed śmiercią. Ano, ty stary kruku, 
wyjdź pierwszy i powiedz nam co pięknego. Starszemu go
dzi się dać pierwszeństwo; pierwszy będziesz gadał i pierw
szy pójdziesz pod nóż!

O. Augustyn nie rozumiał dobrze owych pogróżek, lecz 
z dzikich ruchów pogan domyślał się ich zamiarów. M ilczał 
więc i modlił się pocicbu.

Brat Angielo wystąpił naprzód:
— Bracia mili — rzekł swobodym i spokojnym gło

sem, poco macie się plamić krwią naszą? My się śmierci 
nie boimy poznaliście z tego żeśmy się sami oddali w wasze 
ręce, ale sobie zrobicie tam więcej złego, niż nam. Naprzód 
popełnicie bezpotrzebną zbrodnię a krew spada zawsze na 
głowę tego, kto ją  przelał, potem zaś nie przeszkodzicie wcale 
budowie klasztoru, bo tam w Kielcach pozostało jeszcze dzie
sięciu takich jak nas tu widzicie, którzy narażą się na śmierć 
z największą rozkoszą, aby tylko święte dzieło przywieść do 
skutku. A  jeżeli zginiemy wszyscy, to król dopełni tego, bo 
Bóg nie dopuści, by tak wielkie przedsięwzięcie upadło. Ci

którzy was nam aw iają do oporu i bun tu , myślą tylko o sobie 
nie dbając o to, że was wydadzą na pastw ę gniewu króla, 
jeśli wam się nie powiedzie, a mogę was zapewnić, źe się nie 
powiedzie, ióal mi was, biedni, ciemni ludzie i d la tego przy
szedłem , by wam powiedzieć słow a prawdy i pokoju.

Lecz starszyzna bojąc się, by mowa m łodego księdza 
nie z rob iła  w rażenia na  tłum ach, zaw ołała jednogłośnie:

—  Nie potrzebujem y, takich m ądrych nauczycieli! N ie 
rozczulaj się n ad  nami a raczej nad sobą, bo o sta tn ia  twoja 
godzina w krótce nadejdzie.

— O nie —  odrzekł b ra t  A ngeio — zawsze żałować 
was będę nieszczęśliwi, bo Pan mój, Odkupiciel, czyż nie wy
rzekł na  Golgocie: „Córki jerozolim skie nie płaczcie nadem ną, 
a  raczej nad sobą i synami waszemi!”

— Milcz! jeśli ci życie miłe, w rzaśnięto dokoła. N a 
wet kneź Odylon zwykle milczący, teraz mówił półgłosem:

— C zarni księża, chcieliby i nas na  niem iecką w iarę 
nakłonić. N ic  z tego nie będzie!

N agle , wśród zgrom adzenia ukazał się człowiek na ko
niu spienionym i zdyszanym. Z eskoczył szybko, a  zbliżywszy 
się do starców, siedzących na kam ieniach, każdem u szepnął 
coś zcicha. K uch powstał wśród obecnych i ja k  ptaszki ma- 
łe, gdy ja s trz ą b  się ukaże, trw ożnie świegocą i zbijają się 
w grom adę, ta k  w całem  zgrom adzeniu pow sta ł szm er nagły, 
szeptali coś między sobą potrwożeni i niespokojui.

— Gdzie M asław , gdzie M asław ? ozwało się k ilka g ło 
sów. Sam  nas w to wprowadził, a teraz się kryje!

— M asław  w gródku knezia M szczuja, ozwał się ktoś.
— N ie  w Kielcach!
— Posłać po niego gońca! N iech radzi co czynić!
—  Co się stało  Mściwoju? zapy ta ł jeden  z obecnych.
— Pow iadają, że Bolesław  pow raca —  odparł trwożnie 

zapytany.
— Bolesław  powraca! — pow tórzył tam ten  w najwyż- 

szem przerażeniu. Ju ż  po nas!
— J a k  sobie chcecie — ozwał się drugi — ja  od wszy

stkiego ręce umywam. D ość już nas M asław ' nazwodził 
obietnicam i, k tó re  do niczego nie doprowadziły.

— J a  także w racam  do domu, dodał trzeci. N iech 
M asław  sobie sam radzi...

•— T chórze — w ołali inni, odważniejsi, cóż to, na  je 
dną pogłoskę, o powrocie króla, rozbiegacie się, ja k  ptactwo 
pierzchliwe kiedy sokół bije z góry!

— A no, wszyscy znamy dobrze dziób i szpony tego 
sokoła!

—  Gdzie M asław, gdzie M asław ? pow tarzali tym cza
sem inni.

— Oto jestem , czego chcecie ode mnie? — ozwał się 
głos M asława, k tóry  niespodzianie s tan ą ł w kole obradnem .

Z jaw ienie się jego było ta k  nagłe, wyraz twarzy tak  
nakazujący, że najbliżsi cofali się.

— Czego chcecie ode mnie? spytał poraź drugi.
— M asław ie, czy wiesz, źe Bolesław  powraca? ozwał 

się jeden  ze starszyzny.
Więc cóż s tą d ? —wyrzekł z pozornym chłodem  M asław .
Czyście go już widzieli tu  blisko? Czy odnalazł już  

nasze schronienie? Czy nie stało  nam  broni przy boku?
W szak  jeszcze puszcza, zarośla, bagna, wąwozy, wszy

stko  nasze; w żelazo zakuci wojacy Bolesław a nie pó jdą nas 
tam  szukać, a  jeśli pójdą to bies będzie chyba m iał z nich 
pociechę, nie on!

K to  więc zachował męstwo w sercu i nie s ta ł się jeszcze 
d rżącą niew iastą, zającem  tchórzliwym, co własnego cienia 
się lęka, komu s ta ra  w iara miła, kto nie zapom niał zrąbanych 
drzew świętych, zasypanych źródeł, chramów zburzonych, ten  
pozostanie przy mnie; inni niech idą lizać stopy Bolesław a, 
niech mu oddadzą głowy swoje, albo uchodzą w puszczę, zo
staw iając mu na pastw ę domy własne, żony i dzieci, niech 
idą, nie zatrzym uję ich; tchórzów  nie potrzebuję; niech ich 
sobie bierze topór królewski.

Tłum  milczał przez cały czas przemowy Masława; głu-
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cha cisza trw a ła  gdy skończył mówić; n ik t nie śm iał, czy nie 
chciał, się odezwać.

M inęły już te czasy kiedy słowo M asław a było wszecli- 
władnern; nie oburzali się ale milczeli a  M asław wiedział, źe 
to  najgorszy znak. R ozdrażniając nam iętności tłum u, n a ra 
ża ł się, że mógł sam być przez niego rozszarpanym , ale rów
nież mógł wywołać iskrę  zapału  i uniesienia; lecz ta  głucha 
cisza, ten  spokój lodowaty zwiastowały zniechęcenie i upadek 
ducha. N ie  było żadnej nadziei. M asław  czuł to  i ja k  
zwierz ranny  wzrokiem szukał dokoła siebie, na  kogo by się 
rzucić.

Oko jego padło przypadkiem  na b ra ta  A ngelo.
M łody zakonnik s ta ł w ci ąż przy ognisku, n ieustraszo

ny i spokojny. K rw aw y, rozwiścieezony wzrok M asław a 
spotkał się nagłe z jego łagodnem  spojrzeniem , a spojrzenie 
to m iało w sobie tyle cnoty, że naw et straszny M asław  czul 
się na  chwilę zachwianym. Przeczuł w nim siłę odporną tę 
silę, z k tó rą  do tąd  walczył darem nie. —

Lecz po chwili jeszcze większa wściekłość zakipiała 
w jego sercu; wszystkie nam iętności, obudzone przez czarne
go ducha, podniosły głowy, aby walczyć z przeciw ną im w ła
dzą i strasznym  się s ta ł wtedy. R zucił się z zaciśniętem i 
pięściami naprzód; zdawało się, że w jednej chwili zabije 
młodego zakonnika.

T en s ta ł, nie ruszając się z miejsca; św iatło ogniska 
padało  nań i oświecało całą  jego postać i oblicze od którego 
zdaw ał się bić b lask  ju trzenk i. W zrok  knezia Odyloua padł 
na  niego w tej chwili i już  się odeń nie odryw ał, jakby  przy
kuty. N a  jego obliczu obok bolesnego wyrazu, widniało 
łagodniejsze jak ieś uczucie, po trząsnął wreszcie głową, jakby 
odpędzał oblegające go wspomnienia.

M asław  tym czasem  biegł na b ra ta  A ngeło, wściekły, 
rozszalały.

— To on, to  on! — wolał, z włosem najeżonym, pod
czas gdy piana okryła mu usta, a  po t w ystąpił na czoło. To 
on mąci mi wszystko, a jed n ak  nie mogę pokonać mocy jego, 
nie mogę... Czarowniku przeklęty, ktoś ty  jest?  N ie odpo
wiadasz. A więc giń!

— Z abij więc to co możesz zabić! — rzekł b ra t Angelo 
spokojnie, skrzyżowawszy ręce na piersiach i podnosząc gło 
wę, gdy tymczasem ojciec A ugustyn przerażony, pow tarzał 
drżącym  głosem; robiąc znak kr/.yża w powietrzu:

— Retro satana. retro satana!
M asław  podniósł iuż miecz ja k  do cięcia, nagle jakaś 

ręk a  w strzym ała jego  ram ię wzniesione.
— Stój! — wyrzekł mu nad uchem głos knezia Ody lu

na. Nie zabijesz go!
M asław  obi ócił się, gotów wywrzeć ca łą  wściekłość na 

tym , który go wstrzymywał; lecz s ta ry  kneż spokojnie położył 
mu rękę na ram ieniu, pow tarzając:

—  N ie  zabijesz tego księdza.
K tóż mi zabroni? zaw ołał gwałtownie M asław.
— J a  — odparł kneź poważnie i stanowczo.
Zdaw ało  się, iż o trząsną ł zupełnie z siebie swe daw niej

szo usposobienie; mówił przytomnie, z powagą i godnością, 
p rzysto jną jego  wiekowi i wysokiemu rodowi. Nawet na M a
sław a na cbwiłę podziałała ta  pow aga starca, ale na chwi
lę tylko.

R zucił się w jego stronę  ze wzniesionym mieczem, 
wściekły i straszny, w ołając;

A ch, wy knezie rozbójniki, czy wy mi wiecznie będzie
cie wydzierać z rąk  zdobycz? wiecznie mi staw ać będziecie 
na drodze? A le  ja  was zmiotę z mej drogi! J a k  postano- 

k wiłem ta k  zrobię, czarni księża muszą zginąć, a ty  mi uie za
chodź w drogę stary  kneziu niedołężny, bo...

— A  więc — rzek ł kneź Odyłon, s ta jąc  i swą wysoką 
postacią  zasłan iając  b ra ta  A ngelo , niechaj miecz twój 
wprzód zbroczy krw ią moje siwe włosy, ale tych księży nie 
dam  tknąć!

W  tejże chwili dał się słyszeć te n te t  pomiędzy drzew a
mi; to poczt knezia M szczuja, tow arzyszący jego bra tu  
przybyw ał na  miejsce obrad, bo sto jąc  w pobliskim la 

sku, u jrza ł, że coś się tu  dzieje niezwykłego i przychodził 
w sam czas na pomoc Odylonowi. T en  sk inął ręką, orszak 
przybliżył się,

— D o gródka knezia Mszczuja! rozkazał kneź Odylon. 
W  m gnienu oka podano mu konia, ja k  również obu zakonni
kom, m ały poczt oddalił się i znikł w krótce w nocnych 
ciemniach.

M asław  pozostał z dobytym  mieczem, w pośrodku ko
ła  obradnego; dzika wściekłość p a ła ła  w jego oku. Tym cza
sem lud rozchodził się powoli i uroczysko opustoszało zupeł
nie tylko starcy  pozostali, siedząc na  swych kam ieniach.

M asław , obejrzawszy się dokoła siebie rzucił się nagle 
z przekleństw em  na ustach, wskoczył na konia i oddalił się 
pędem.

N oc ciem na zapad ła  nad uroczyskiem, ogień wygasł 
a przy bladein świetle miesięcznem widać było tylko posta
cie kilku starców siwobrodycb, którzy do osta tn ie j chwili 
nie chcieli opuścić swego stanow iska p ragnąc  zginąć, jako 
o s ta tn i obrońcy bogów, których już wszyscy młodsi od
stąpili.

X I X

W ieść  o powrocie B olesław a rozchodziła się nie wiado
mo .jakiemi drogam i, p rzen ikała  wszędzie, w najdalsze za
kątki k ra ju . Buntownicy słyszeli ją  w każdym  głosie na
tury,  każde tchnien ie  w iatru zdawało się nieść okrzyk: „On 
pow raca!” „Pow raca!” szum iały jodły poważnie; powraca! 
pow tarzały dęby w czasie le tn ich  wieczorów, powraca, 
a z nim chm ura wojowników, zbrojnych w miecze ze stali! P o 
w raca zwycięski i straszny, a  serca winowajców drżały , s łu 
chając tego szeptu puszczy i wielka trw oga pad ła  na nich.

Tak, gdy ryk lwa pow tórzą echa pustyni, drży na odgłos 
ten człowiek, a zwierz wszelki kryje się w zarośla, choć lew 
jeszcze daleko.

Tłum y, oblegającó Ł ysą  górę, coraz topniały; w chwili 
gdy dno znać przed w ieczorem , że D obrogost się zbliża 
z hufcem zbrojnym  na pomoc oblężonym, ani jednego z p o 
gan nie było, osta tk i bowiem rozproszyły się po {ruszczy ń a  
sam ą wieść o jego pochodzie.

D obrogost usłyszał z u st S ław ka o postępku obu zakon
ników, lecz o losie ich dalszym  niczego nie mógł się dow ie
dzieć. Oblężeni widzieli tylko z góry ja k  orszak zbrojny 
uprow adził ich z sobą i szczególniej żałowali b ra ta  Angelo, 
który  p o trafił obudzić d la siebie powszechne przywiązanie.

— Z ła  sprawa, m ruknął D obrogost, szarpiąc brodę w za
myśleniu. K ró l będzie gniewny, wiem o tem  dobrze. A le 
bies chyba poradziłby z tym i poganam i.

Jeg o  opóźnienie pochodziło ztąd, że wczoraj napo tkał 
w puszczy zbrojny poczt knezia M szczuja, z którym  m usiał 
stoczyć ciężką walkę; walka ta- zakończyła się porażką ludzi 
knezia, chociaż D obrogost u tra c ił też niem ało swoich. N a 
tychm iast po przybyciu, nakazał p rze trząść  ca łą  górę, wszy
stkie załomy skat i zarośla. G dy przybyli na uroczysko, 
zarzucone olbrzym iem i głazam i, na trafiili na wielkie kolo, 
ustawione z kamieni, na k tórych siedziało nieruebom ie kilku 
siwy cli starców.

Słońce zachodziło czerwono; od wschodu zryw ał się 
w ia tr burzliwy i pędził przed sobą grom adę chmur  sinych, 
poszarpanych, o krwawych rąbkach ; leciały one kydyś w dal, 
pozostawiając po drodze strzępki swej purpury . W ierzchoł
ki skał okolicznych okryły płom ienne odblaski, podczas gdy 
krajobraz, rozciągający się u stóp góry, przyodział się 
w płaszcz z mgły błękitnej.

S tarcy  siedzieli w kole głosów, milczący i poważni; 
a  choć nie byli królam i, ani kneziam i, b ił od nich tak i m a
je s ta t , źe ludzie D obrogosta cofnęli się mimowoli, przejęci 
trw ogą i uszanowaniem. Je d e n  tylko z nich wyrwał się n a 
przód, w ołając:

—  0 |c /v ,  wy tu ta j?  B ył to  Przemko.
Zbliżył się do ojca, mówiąc z naleganiem.
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— No, ojcze, chodźcie; po co wam tu  zostawać; król po
wraca; narobicie i sobie i mnie biedy. W racajcie lepiej do 
naszego gródka!

-— N ie, synu — odparł stary  Zabój drżącym  głosem, 
pozwól mi tu  zginąć wraz z tem  co miłowałem i czciłem. 
J a m  już stary , niewiele mi się i tak  należy; pozwól mi tu 
zginąć!

I  czepiał się o taczających głazów rękam i, drżącem i od 
starości, pow tarzając: Pozwól, ach pozwól mi tu  zginąć!

—  Co to wam ojcze —  rzekł Przem ko — sta ra jąc  się 
odciągnąć starca , chcecie umrzeć, toć przecie możecie to  z ro 
bić po ludzku i po bożemu, w domu, wśród rodziny i bliskich, 
a nie tu  w skałach, ja k  ów zwierz dziki. T rzeba  przecież 
ojcze, byście się przed śm iercią wyrzekli tych pogańskich b łę 
dów; weźmiemy księdza, by odpędzić szatana, który was gnę
bi i nocami po puszczy wodzi.

— Nie! — zawołał stary  Zabój — chcę umrzeć w wie
rze, w jakiej żyli moi ojcowie!

— A le przecież tej w iary niem a już; jeszcze król M iesz
ko kazał potłuc bałwany; gdzież więc są ci bogowie? N ie
ma ich i nie było, ta  w iara była nieprawdziwą.

(d . c. n.)

0  P O P R A I M  M Ó W I E M D .
I.

D obrze je s t znać rzeczy cudze, ale swoje wiedzieć na le 
ży, powiedział niegdyś m ędrzec. D obrze je s t  rozumieć, a n a 
wet mówić obcemi językam i, gdyż w każdym z nich istnieje 
mnóstwo książek, z k tórych m ożna zaczerpnąć sporo p rzy je 
mności oraz nauczyć się wielu rzeczy, oprócz tego, zdarzyć 
się może po trzeba rozmówienia się z cudzoziemcem, który zna 
swój tylko język, albo też wypadnie po trzeba podróżować po 
obcych kra jach , co d la  nieznającyck języka miejscowego je s t 
wielce uciążliwe. N ajpew niejsze jednak  i najusilniejsze s ta 
ran ia  winniśmy językowi własnemu, jako  mowie ojczystej, 
a w edług lepszego jeszcze wyrażenia, m acierzystej gdyż 
pierwszych słów i samej sztuki mówienia każdy z nas uczy się 
od m atki.

M alutkie dzieciątko mówić nie umie; dopiero słysząc 
mowę osób o taczających , a głównie m atki, oraz powoli spo
strzegając, do jakich  rzeczy odnoszą się rozm aite wyrazy i co 
oznaczają, próbuje samo mówić przez naśladownictwo, a że 
mówić m ożna jedynie ze zrozumieniem, co chcemy wypowie
dzieć myśleć zaś bez słów nie można, więc ucząc się i zaczy
nając mówić, dziecko zarazem  uczy się i zaczyna myśleć 
i lozumieć, rozwija coraz bardziej tę  zdolność i tym  sposobem 
niepostrzeżenie i stopniowo nabywa pierwszych nasion wie
dzy czyli nauki, k tó re  w późniejszych la tach  rozw ijają się 
w piękne kw iaty i owoce. S tąd  widać, ja k  ważny je s t język  
m acierzysty, gdyż on tylko je s t, on tylko może być podstaw ą

myślenia, rozum u i nauki. Z  jakąż więc pilnością sta ran n o 
ścią powinniśmy usiłować, aby mówić po polsku dobrze, to  jest 
nietylko porządnie i do rzeczy, w każdym razie odpowiednio 
i stosownie do przedm iotu, o którym  mówimy -  to się nazywa 
mówić rozsądnie lub rozumnie— ale nadtoanów ić tak, ja k  mówią 
ludzie wykształceni, jak  pisane są książki lepszych autorów, 
ja k  uczy nas gram atyka, k tó ra  je s t  zbiorem  wyciągniętych 
z żywego języka zasad oraz praw ideł —  i to się nazywa mó 
wić poprawnie.

O takim, który doszedł do takiej um iejętności wysło
wienia, wyrażam y się z pochw ałą, „mówi jak  z książki.” Z  wy 
kle chodzi to  w parze: k to  mówi pięknie, ten  mówi rozumnie, 
a  kto mówi rozum nie, ten  mówi pięknie, bo najczęściej ten, 
kto tak  dobrze przyswoił sobie swą mowę, nie może być g łu 
pim, ani też człowiek prawdziwie rozumny nie może źle m ó
wić po polsku, bo naj pierwsze usiłow ania zw raca do nauki 
języka m acierzystego, a później dopiero bogaci swój rozum  
innem i naukam i; albo też jedno  i d rugie  czyni spółcześnie.

Języ k  polski iest piękny, starożytny, to  je s t od wielu 
wieków istniejący, bogaty, to  je s t zdolny do wyrażenia 
wszelkich myśli, do wykładu wszystkich nauk.

J a k  często widzieć można ludzi dorosłych, nawet s ta r 
szych płci obojej, k tórzy nie um ieją dobrze mówić po polsku: 
b rak  im potrzebnych wyrazów, ją k a ją  się, plączą a nie mo
gąc na razie znaleść odpowiedniego wyrażenia, uciekają  się 
tymczasowo do różnych niepotrzebnych dodatków i śm ie
sznych przysłowi jak : ten tego, punie, mości dobrodzieju i t. p. 
popełniają przytem  rażące błędy w form ach wyrazów, w ich 
odm ianach gram atycznych, w budowie, układzie i jasności 
zdań, o czem wszystkiem może jeszcze później pomówimy 
obszerniej. Szczególniej ciężko im idzie, ja k  z kam ienia, 
gdy wypadnie opowiedzieć dokładnie i zrozum iale o jakim ś 
wydarzeniu lub powtórzyć porządnie tre ść  przeczytanej 
książki, powieści lub a rtyku łu , bo to najtrudn ie j i w tych 
właśnie w ypadkach natychm iast zdradza się nieum iejętne 
w ładanie językiem  macierzystym.

N iem niej porządne napisanie listu, chociaż to  rzecz 
łatw iejsza, jak o  d a jąca  więcej czasu do nam ysłu niż opowia
danie ustne, wymaga jed n ak  znacznej um iejętności we w łada
niu językiem. Śm ieją się też ludzie z ta.kiej mowy i z niepo- 
rządnycli a niepoprawnych listów, a chociaż wyśmiewać się 
z bliźnich, a zwłaszcza z osób starszych nie godzi, tym  ra 
zem przecież je s t zasłużone, jeżeli, ja k  to najczęściej by
wa., ową nieum iejętność należy przepisać niedbalstw u i b ra 
kowi pilności w czasie nauki. A  ileż to m łodziut ich panie
nek i chłopczyków musi wstydzić się i rum ienić, gdy ktoś 
zażąda od nich opowiadania, lub napisan ia  listu. C zują 
bowiem, że tego nie potrafią  i tu  wychodzi na jaw  ich nie
uctwo. J a k  można uniknąć tego wstydu i śmieszności, po 
dam wam niektóre skazówki w dalszych artykulikach .

L. W. Szczerbatoicz.

  —
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WIECZORY RODZINNE

W ró b elek .
Już nas wszystkie opuściły 
Leśne ptaki i śpiewne,
Co nam latem tak nuciły 
Swe piosenki rzewne,

Z ostał tylko szary 
Przyjaciel nasz stary, 

Wróbelek.
Już dokoła pustka wielka 
W iatr jesienny huczy,'
A  wesołość milknie wszelka 
Gdy nam deszcz dokuczy,

Lecz świergoli szary 
Przyjaciel nasz stary 

Wróbelek.
I  choć przykro, chociaż chłodno 
Jednak się nie żali,
Choć mu nawet nieraz głodno, 
Zawsze jak ze stali,

Raźno skacze szary 
Przyjaciel nasz stary 

W róbelek.
P o  nad obcych nieb lazury 
N ad  obce dostatki,
K ocha nasze ciemne chmury 
Nasze skromne chatki,

Gdzie się rodził szary 
Przyjaciel nasz stary 

W róbelek.
W ięc pod ciepłą strzechą dajmy 
Zawsze mu schronienie,
I  gdy głodny pamiętajmy 
Sypnąć pożywienie,

B oć to przecie szary 
Przyjaciel nasz stary 

W róbelek.

M. D.

GRZEBIENIE I SZCZOTKI.

—  N ien a w id zę  grzebienia! n ie  znoszę szczotki! — 
w ołała  Stefcia , której sp lątane w łosy , rozczesyw ała  służą
ca  i w  u n iesien iu  gn iew u , w yrw ała  z rąk M arysi piękny, 
szy ld k retow y grzeb ień  i rzuciła go  na ziem ię. B ied n y  
grzeb ień  pękł na dw ie połow y.

— Co m am a na to powie? —  odezw ała  się M arysia.
S tefc ia  w ystraszy ła  się na w idok w yrządzonej szko

dy; żal jej było  ślicznego grzebienia, w ięk szy  żal jeszcze, 
że m am ę zm artw i sw ym  gw ałtow n ym  postępkiem . P o 
b ieg ła  też zaraz do n iej, ze łzam i w oczach rzuciła jej się 
na szyję, przepraszała i przyrzekała, że n igd y  ju ż  tak n ie 
cierpliw ą n ie będzie.

M a m a , w idząc szczery żal S te f c i , przebaczyła  
i rzekła:

— Sądzę, że g d y  się  dow iesz ile  zrobienie ty ch  
przedm iotów  kosztują zachodu i pracy, w ięcej jeszcze  
szanow ać j e  będziesz.

— Oh! dobrze m am o! opow iedz m i, jak w yrabiają  
grzeb ien ie  i szczotki.

— Oto trzeba ci w iedzieć, że grzeb ien ie oddaw na  
są ju ż  znane, u żyw ały  ju ż  ich  kob iety  w  starożytnej 
G recyi, o której uczyłaś się w historyi, a naw et Sparta- 
n ie , chociaż, jak  w iesz, odznaczali się prostotą obyczajów  
i surow o przestrzegali w sze lk ieg o  zbytku, d łu gie  w łosy  
sw oje czesa li starannie grzebieniem , n a w et w  ch w ili g d y  
w ybierali się na w ojnę.

P osp olite  grzeb ien ie  w yrabiane b y ły  z drzew a, ko
sztow n e z kości słon iow ej. O becnie najp iękn iejsze g rze 
b ien ie  w yrabiają z szyldkretu , to je s t  ze skorupy żółw i, 
których  najw iększa gatunki znajdują się na w ybrzeżu  
oceanu In d yjsk iego . Za kosztow ny to jed n ak  m ateryał, 
w ięc  zastępują go  ogó ln ie  rogiem  zw ierzęcym , rów nic  
stosow nym , jak  szy ldkret do w yrobu grzebien i, alb< 
je szcze  tańszą, lecz i gorszą masą drzewną.

D o d atek  do K-ru 4 9  -  1898 r .



— Jak że to  robią te  grzeb ien ie  rogow e? —  pytała  
iekaw ie Stefcia.

—  R óg, którego najlepsze gatunki pochodzą od ba
w ołów  in dyjsk ich  lub w ołów  am erykańskich , krają w  ka
w ałki, następnie kładą je  do pieca, a g d y  zm iękną pod 
działaniem  ciepła, w praw ni w tę  robotę ch łopcy , rozcina
ją  je  stosow nie do żądanej grubości. T ak przygotow ane  
blaciki rogow e, kładą w prasę, suszą, poezem  za pom ocą  
naszyn k i w ycinają  zęby, w ygładzają  i zaokrąglają p il

nikiem .
—  A  szczotki z czego  robią? —  dow iadyw ała  się  

Stefcia.
— "Wyrabiają je  ze szczecin y , z w łosia  k ońsk iego , lub  

z korzonków  roślinnych; te ostatnie, służą do szorow ania  
podłóg i stołów , robią je  także z fiszbinu, sierści borsuków  
ilbo w ielb łądów . R ozgatunkow yw aniem , oddzielaniem  
jzarnej sierści i w łosia  od białego, trudnią się n a jczę
ściej k ob iety  i dzieci, układają j e  w  m ałe pęczki, u m o co 
wują n astępn ie szpagatem  lub drutem  m osiężnym  na  
d eseczk ach  odpow iednio do tego  zrobioirych.

P o osadzeniu szczec in y , rów na się ją  przystrzyga- 
ą nożyczkam i, a na deseczki nakłada lub przykleja  
>o w ierzchu, drzew o pom alow ane lub politurow ane, kość  
łoniow ą, b lach y  m etalow e i t. p. D aw niej p ięk n e grze
bienie i ozdobne szczotki sprow adzano z zagranicy, dziś 
i nas w  W arszaw ie są fabryki ty ch  przedm iotów , nie  
istępujące w  n iczem  francuskim , an g ie lsk im  i n iem ie- 
kim  wyrobom . AAidzisz w ięc  Stefciu , ile  ro b o ta  n a jz w y 

k lejszego  n aw et grzeb ien ia  lub szczotki, zachodu i tru- 
l i w ym aga, każdy w ięc ow oc pracy ludzkiej n a leży  
szanow ać i n ie n iszczyć  lek k om yśln ie .

—  Praw da mamo! n ie  zastanaw iałam  się nad tem ; 
od tej chw ili postaram  się każdą rzecz szanow ać i w  po
rządku utrzym yw ać, a m am usia zaw sze m i opow ie  
w  jak i sposób coś zrobione zostało.

P. Gr.

W  wigilię Bożego Narodzenia.
B ajka czarodziejska.

(D a lszy  c ią g )

ChłopczyK siedział sam  i n ie  podzielał ogólnej rado
ści; b y ł dziw nie rozdrażniony, bo zdaw ało m u się c iąg le , 
że na coś czeka i to na coś przykrego.

Już m rok zapadał, g d y  znow u przyb ieg ła  Zosia, 
szepcząc:

—  W iem , co dostaniesz, ale ci nie pow iem .
— Co takiego? — zapytał c iek aw ie  ch łopczyk .
— Zgadnij — rzekła z tajem niczą  m inką; —  zaczy

na się n a / ,  a kończy się na a. A  drugie, n ie pow iem .
— Skąd wiesz? —  zapytał z ożyw ien iem  H enryś, 

którem u się twarz rozjaśniła. F , a, to p ew n ie  fuzyjka, 
waw dziw a fuzyjka, z której będzie m ożna n aw et zająca  
i,bić. D rugie znow u, to m oże w elocyp ed , albo narzędzia

-.tolarskie, albo jaka ładna gra... a m oże będzie je szcze  
trzecie i czw arte.

D ziec i zaczynają zgad yw ać co im  gw iazdka przynie
sie; H en ryczek  ożyw ia  się, Zosia m ów i coraz w ięcej.

W tem  zadźw ięczały  dzw onki u sanek, ktoś przy
jech a ł.

Z osia  w y b ieg a  i zdaleka oznajm ia:
— W iesz kto? Pan Bronicz, poszedł z ojcem  do  

b aw ia ln ego  pokoju.
P od  H en ryczk iem  nogi się u g ię ły . Pan B ronicz! 

T eg o  się  n ie  spodziew ał. P 0 co on przyjechał, czy  prze-- i  

czuł, że H en ryczek  sfałszuje stopnie?
N ie, to n iem ożliw e; ale znów bardzo m ożliw em  je s t , 

że w  rozm ow ie o jc iec  w spom ni o doskonałej cenzurze  
syna, że pan B ronicz okaże zdziw ien ie, że nastąpią w y ja 
śn ien ia , że pan Bronicz zobaczy dzienn iczek , że potem  
H enryczka zaw ołają na dół i że... C hłopczyk zadrżał na  
m yśl o karze, że kara będzie straszną, o tem  n ie w ątpił. 
O jciec w szystko  raczejby przebaczył niż fałsz. Co to  
będzie, co to będzie?.

H en ryczek  w yraźnie słyszy , jak  ojc iec  z panem  
B roniczem  przechodzą do je g o  pokoju, pew no idą po 
d zienniczek .

P ociem n ia ło  m u w  oczach, b y ł pew ien , że za ch w i
lę  rozlegn ie  się  głos:

—  H enryku, chodź natychm iast! M ożeby się  sc h o 
w ać. A le  gdzie? pod łóżko , czy  do szafy? Z najdą g o  | 
w szędzie. R ozejrzał się po pokoju, g d y  n ag le  uczuł s il
n y  przeciąg, p ew n ie  się lu fcik  otw orzył. Idzie do okna
i podnosi rękę; w tem  cofa się zdum iony. P od  oknem  na  
stoliku  siedzi m aleń k i cz łow ieczek , o tu lon y  w  płaszcz ze  
śn iegu , z tak im że spiczastym  kapturkiem  na g ło w ie , 
ob w ieszonym  zam iast frendzii, m aleń k iem i sopelkam i.

K arzełek  trzym a w ręku gałązkę zielonej ch o in y . 
L ufcik  je s t  otw arty  i w idać w nim  całą grom adkę podo
b n y ch  karzełków , n iosących kolorow e św ieczk i, złocone  
orzechy, p ierniki lub b łyszczące kule. A le  na w idok  
H en ryczk a  ca ły  pochód zatrzym ał się n agle .

C hłopczyk przeciera oczy, sen  czy  jaw a? N ie , n ie  
sen, bo naw et stolik  pod oknem  pokrył się jak b y  obru
sem , płatkam i śn iegu , które z p łaszczy  karzełków  opadły.

—  Skądżeście  się tu w zięli? — zapytał w reszcie?
—  M y co rok o tej porze przychodzim y i ub ieram y  

choink i —  odparł najbliżej stojący.
—  A  gd zie  m ieszkacie?
—  D aleko, ale zajść m ożna, m y tam  zaraz w raca

m y, czy  byś m iał ochotę pójść z nami?
— O, ja k  najchętn iej! — w ykrzyknął ch łop czyk , 

którem u ta  m yśl w ydała się deską ratunku.
—  P rosim y , zobaczysz ja cy  dobrzy z nas tow a

rzysze.
H en ryś prędko w dzia ł futerko i c iep łą  czapeczkę, 

w sk oczy ł na krzesło, z krzesła na stó ł i po drabince, któ - 
ra stała za oknem , wj-dostał się na dwór. C iem no ju ż  
było , a le  w szędzie śn ieg  b ielał; na szafirowem  n ieb ie  m i
g o ta ły  gw iazd eczk i.

K arzełki o toczy li go i żw aw o biedź zaczęli.
P o la  b y ły  puste, śn ieg  poprzysypyw ał za g o n y  i bru

zdy, g d y  czasam i który zapadał p o p a s  albo po k a p tu 
rek, drudzy go zaraz w yciąga li z w esołym  śm iech em .

W krótce H en ryczek  zob aczy ł z różnych stron gro
m ady b iegn ących  karzełków , którzy się z n im i łączyli.



— 195 —

W reszcie zebrał się ca ły  tłum  m aleń k ich , białych ludzi. 
N ucąc k o lęd y , dobiegli do sosn ow ego  lasku.

H enryczek  podniósł g łow ę i w y d a ł okrzyk zachw ytu .
Las sk ładał się z choinek  n ie  w ysok ich , ale gęstych ; 

na każdej ch o in ce  ja śn ia ły  różnokolorowe św ieczki, lśn i
ły b łyszczące  kule, m iga ły  żó łte  orzechy i pierniki. 
C hłopczyk zw y k le  c ieszy ł się ca ły  rok na drzewko w ig i
lijne, a tu  ty c h  drzew ek b y ł ca ły  las. A  ja k ie  p iękne  
zabawki w isia ły  na gałązkach, jak ie  la leczk i, pajace, ko- 

! niki, piłki, fuzye, żołn ierze, różne zw ierzątka, gry , przy- 
: sm aki, aż oczy bolą patrzeć!

A le  u w agę H enryczka zw róciło n ow e dziwo: tu  
i ow dzie, pod c ien iem  w yższych  św ierków  i m odrzew i 
lub w śród krzaków  ja łow cow ych , sta ły  m ałe, śliczne pa- 

i  ła cy k i ze śn iegu  i lodu. B y ły  to szw ajcarskie domki, 
chińskie paw iloniki, to średniow ieczne zam ki, które H en 
ryczek  w id yw ał na obrazkach, gdyż w ieżyczk i i strze ln i
ce , opasane m urem  z lodu i w ałem  ze śn iegu , w znosiły  
się  na śliczn ych  greck ich  kolum nach, n iby m aleńkie  
św ią ty n ie  starożytne.

(d. c. n.)

D E U S  W D 2 IĘ C Z I0 Ś C I
przez

Z o f i ę  lE a ia c lr L ic ls ą ,-

(D o k o ń c ze n ie ) .

— Pani! — zaw ołał, pochylając się do jej kolan —  
•wiadomość, dobra w iadom ość.

Ona pow stała żyw o. —  W iad om ość?! co?! w iad o
m ość o n aszym  b ied n ym  Janku? o m ojem  d zieck u ? ! — 
postąpiła  parę kroków, jak  gdyb}r biedź chciała  naprze
c iw  tej dobrej w iadom ości, ale z nadm iaru w zruszenia, 
zach w ia ła  się i o m ało n ie upadła. W tem  drzwi k om n a
t y  rozw arły się na oścież i Jan ek  w padł pędem , rzucając 
« ię  m atce do nóg.

— Matko! m atko moja!

* *
Tu już pióro m oje słabnie i słów  zn a leść n ie  m oże, 

na opisanie szczęścia tej ch w ili powitania! Stary dziadek  
-ożywił się, ja k b y  m u d ziesięć lat życia  ubyło. H ania  
g ło śn em i okrzykam i w yrażała  sw oją radość, a cóż d op ie
ro m ówić o m atce! O powiadaniom  końca n ie było . Po  
ty sią czn y ch  uściskach , po w y la n y ch  łzach  radości, w yp y
tyw ano o najm n iejsze szczeg ó ły  teg o  czasu rozłąki. J a 
nek  opowiadał, lecz  tak  um iał w szystko  przedstaw ić, aby  
n ie  zakrw aw iać bardzo serca m atki, które chociaż szczę
ś liw e  teraz, przecież bolało je szcze  przebytem i c iężk iem i 
kolejam i dziecka sw ego . N ajw ięcej rozw odził się J a n ek  
nad dobrocią Skałki, nad litośc ią  Z ulejki, nad sz lach etn o
ścią Tatara, k tóry m u u łatw ił ucieczkę. N a prośby J a n 
ka, dziadek i m atka postanow ili bezzw łoczn ie  posłać okup  
za Skałkę.

T eg o  pierw szego w ieczoru zesz ła  się ca ła  służba: 
w szyscy  dw orzanie starosty, napatrzeć się n ie m ogli s w e 
mu ukochanem u. paniątku. M atka n ie puszczała go od

sw ego  boku na ch w ilę  jedną, dziadek n ie odw racał oczu  
od n iego . W  ca łym  zam ku panow ało w ese le , ob ch od zo
no ja k b y  św ięto rodzinne. Grdy J a n ek  opow iadał ja k  Zu- 
lejk a  pocieszała go , ja k  za je j p rzyczyną rozkuto go  
z kajdan, H ani zaszły  oczy  łzam i w dzięczn ości i sze
pnęła n ieśm iało , tu ląc się do ram ienia sw ej op iekunki.

—  K ocham  bardzo tę Zulejkę!
J a n ek  teraz dopiero o cen ił praw dziw ą w artość dom u  

rodzinnego, praw dziw ą w artość je g o  ciepła, ja k iem  te n  
dom  nas otacza. D aw niej ani pom yśla ł o tem , ja k ie  to  
szczęście  spotykać się w  każdej ch w ili z ży cz liw ą  tw arzą, 
z serdecznym  uśm iechem , a ch oćb y  ty lk o  zasiąść z tym i, 
którzy  nas kochają, do sm acznej i czysto  podanej w sp ó l
nej w ieczerzy, spać na czy stem  i św ieżem  posłaniu , 
przyjm ow ać drobne usługi ży cz liw y ch  dom ow ników . S ą  
to w szystko  skarby, k tórych  często  n a leżyc ie  ocen iać n ie  
u m iem y, a które ogrzew ają nas i rozśw iecają nam  ży c ie  
bez naszej pracy i zasłu g i, jak  słoń ce rozgrzew a i o św ieca  
św iat ca ły . Jak iż  J a n ek  był szczęśliw y , g d y  nazajutrz, 
d aw nym  zw yczajem , po rannej, gorącej m odlitw ie, o d 
m ów ionej przy boku m atki, ubrany już w  sw oje w łasn e  
suknie, pobiegł do dziadka na śniadanie, jak że ono sm a
kow ało obydw om ...

.Obiegł potem  w szystk ie  kąty  zam ku, podw órza, sta 
jen , kon ia  sw egó  p ieśc ił i karm ił ch leb em . Czuł z rozko
szą, że pow róciło  m u daw ne życie! P o  paru m iesiącach , 
w yd aw ało  m u się w szystko  co przebył sn em  ty lk o .

P rzy  końcu w rześnia, teg o  sam ego roku, oznajm io
no m u, iż ja c y ś  ludzie  ob cy  chcą  się z n im  w id zieć, w y 
b ieg ł w  dziedzin iec, a za n im  w yszła  i m atka z H anią.

Z astali przed drzw iam i zam kow em i, rodzinę w ie 
śniaczą, ojca, m atkę i dw oje m ałych  dzieci.

J a n ek  z okrzykiem  radości rzucił się na szyję  w ie 
śniakow i, ale ten  za led w ie  śm ia ł m u oddać uścisk , o n ie 
śm ielon y  otoczen iem  Janka i tem , że  sam  chłop iec ubra
n y  inaczej, tak  n iepodobnym  był do ow ego  n ieszczęś liw e
go  ch łopięcia-n iew oln ika, k tórego znał n iegd yś.

—  M atko — zaw ołał J a n ek  — oto mój op iekun  
w  ciężk ich  dniach m ojej n iew oli, to p oczciw y Skałka! on  
m nie pocieszał, on krzepił, on przyjm ow ał razy bata  
tu reck iego , w ym ierzon e na m nie!

—  O panie, o czem  to m ów ić —  przerw ał S k a łk a  —  
w y  to m n ie w y k u p iliśc ie  z n iew oli, pow rócili ty m  b ie
dnym  ptaszętom , które b y ły b y  m oże i zm arniały beze- 
m nie! W y je s te śc ie  naszym  w ybaw cą!

R adosna to była  chw ila  dla Jan k a  — i do k oń ca  
ży c ia  n ie  w yszła  m u z pam ięci.

A  zdaleka b łyszczała  jak  srebrna w stęga, rzeka, z a 
kuta  w  pęta  lodow e i g ład k a ja k  tafla szklana.

Z A G A D K A .
Ułożył Puszczyk z P. dla L.

L ite rą w alfabecie pierwsze je s t  i będzie,
A  drugie w wykrzykników znajduje się rzędzie. 
S taw  'pierwsze wspak, dodaj naprzód drugie 
Zobaczysz u stolarza, grube, krótkie, długie,
K ra je  dawniej słowiańskie wszystko zrasza w biegu, 
Albowiem do rzek większych liczy się szeregu.



Skrzynka do listów.ZAGADKA L1C2BOWA.
p. Słonia z Nubii.

W  16 przedziałkach rozłożyć 200 rubli tak, ażeby nie po
wtarzając liczb 5, 10, 15, 20 w jednym  rzędzie, wypadła we 
■wszystkich kierunkach liczba jednakowa.

NITECZKA ARYADNY. 

Ułożyła Niezabudka.
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Zagadki: Żabie oczko.

Ł a m ig łó w k i s y lab o w e j:

1) K azuar. 2 ) Nicea. 3) Yarkand. 4 ) Skorp ion .'5) Zielony. 
fav a ri. 7) N ikaragua.
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Jeżeli Jadzia G. nie znalazła dotychczas swych łamigłówek: 
w „W ieczorach” oznacza to, że się nie nadawały do dru ■' 
wszakże nie powinno ją. zrażać do układania nowych, b- k we 
wszystkiem i tu ta j wprawa najwięcej znaczy. Rozwiązani; . 
dek dobre. Wierszykowi brak rytmu, t. j. równomierności głor k, 
które są tem w wierszowaniu, .czem 'takt w muzyce.

Ucieszyła nas szczerze obietnica Stefci B., że przyszła je j 
robótka konkursowa będzie jeszcze lepszą od tej, k tóra w tym ro 
ku zasłużyła już na nagrodę. Nie powinniśmy bowiem nigdy 
w zdobyciu jakiejkolwiek umiejętności zadawalniać się posiadaną 
miernotą, lecz dążyć wytrwale do wydoskonalenia się.

Za brakujący numer dodatku M arynia  J. nic winną nie jest. 
Radość, jaką jej sprawia nagroda przyjemną nam jest wielce. 
Czy zręcznie narysowany monogramik na liście jest jej wlaSDą 
robotą?

Ażeby umieć pisać dobrze trzeba dłuższej wprawy, nie w ąt
pimy też, że każdy następny twój liścik Jańcill P. będzie coraz 
ładniej i apisany, tak abyś mogła w roku przyszłym odebrać nagro
dę na konkursie kaligrafi, a niezawodnie będzie ci ona równie milą 
jak  obecna za uszycie koszulki.

Żałujemy bardzo, że nie możemy zadowolnić życzenia P u 
szczyka Z Pilaw y, lecz adresu Słonia z Nubii nie znamy. P rzysła
ną łamigłówkę i zagadkę przejrzym y.

Własnego układu łamigłówki przysłali również: U łan , Ju
trzenka K., Czarny rycerz, M aryika, Tadzio W . i Gierm ek, dobre 
zaś rozwiązania E. F ., S te fc ia  K., Smok, O rzeł, Anulka, Ten ia  W . 
i S tefc ia  K.

Wielką zrobiłaś mi przyjemność sw ym  liścikiem IsRisrkO 
z K ijow a i c ieszę się  bardzo, że lu b isz  n asze  „ W ie c z o ry .” Zmiana 
pseudoD ym u nic nie kosztuje, myślę więc, że zadow oloną  będziesz 
gdy nad es łan e  2 0  k op . R e d ak c y a  p rz ez n ac zy  dla ubogich s ie ro t.  
Może znów kiedy napiszesz do mnie, tymczasem zasyłam tobie i twym 
braciszkom pozdrowienia.

Jakże długo kazałaś mi czekać na swój list Sarenko módl'0- 
Oka! Już myślałam, żeś o mnie całkiem zapomniała, gdy z przy
jemnością dowiaduję się, że to nauka i czytanie tak bardzo czas 
ci zajmują. Wesołe twe usposobienie jest cennym przymiotem, 
który ci zapewne niejedną umila chwilę. Życząc ci z całego serca 
spełnienia pragnień w zdobyciu na przyszłym konkursie pierwszej 
nagrody, pozdrawiam szczerze. Rozwiązania dobre, rebusik złoży
łam wRedakcyi.

Skoro masz tyle swobodnego czasu Polna RÓŻO to proszę pisuj 
do mnie jaknajczęściej, bo nietylko ty  sama w tej zanranie myśli 
znajdujesz zadowolenie, równie milą jest ona i dla mnie.

Witam cię Rumiane Jabłuszko W g r o n i e  mych koresponden
tów, i spodziewam się, że znów n i e z a d ł u g o  upatrzysz wolną chwilę 
do pogawędki ze mną. S i o s t r z y c z k ę  i braciszków twych pozdra
wiam, życząc im, również jak  tobie, powodzenia w naukach.

Najodpowiedniejszą dl« twego wieku Z a jączku  z U krainy, 
będzie zapewne historya powszechna IleDryka W ernica w " tom -h 
zajmująco i przystępnie opowiedziana, k tóra jest do natn 
tejszych księgarniach w cenie 1 rub za każdy tom. Uży 
jest his. pow: Zdanowicza w jednym tomie, cena rub. i ! 
bez przesyłki pocztowej. Rozwiązanie dobre. Arytmograf z 
w redakcyi.

Czy zapomniałaś już o mnie miła Stokrotko, że nie przesb 
mi od tak dawna ani słówka wiadomości o sobie, a przecie jestes 
zapisaną w liście stałych naszych korespondentek, z któremi zam ia
na myśli jest mi zawsze pożądaną i milą.

Cieszę się bardzo, kochana Kurko Z Polesia obietnicą odwie' 
dzenia naszej Redakcyi, gdyż może szczęśliwym wypadkiem i ja  tan 
wówczas będę to się osobiście poznamy; tymczasem pisuj jaknajczę 
ściej do przyjaznej ci

Jaskółki.
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TYGODNIK IILUSTROWANY DLA DZIECI

Z o e ia  B u k o w i e c k a .

Z  dziejów cywilizacyi.
(D o k oń czen ie).

— Daktylowe pieniądze, doskonała rzecz! — woła J a 
nek —  z pomocą daktyli można rachow ać równie dobrze, jak  
z pomocą kopiejek.

— Rachować, tylko nie schować — m ruknął z nieukon- 
tentow auiem  M ichaś.

I  M ichaś m iał znów racyę, bo wór daktyli przechować 
trudno , prędko się one psują, a co robić ze zgniłemi jjie- 
niędzm i? N abyto  więc nowe doświadczenie, że pieniądz 
musi być łatw o podzielnym, nie psującym  się i niezniszczalnym, 
a jednocześnie chętnie przez wszystkich przyjmowanym.

— Sól ma te  przymioty! — zaw ołał uradow any swem 
odkryciem Jan ek .

— Praw da, sól m a te  wszystkie przym ioty, ale mój 
Ja n k u , pomyśl, ile trzebaby  przywieść soli do sklepu, aby 
zapłacić nią zegarek, 
k tóry  m am a kupiła 
wczoraj?

Ja n e k  zm ieszał się, 
jed n ak  pro jek t jego 
był dość trafny , czego 
dowodem, że w A fry 
ce, w królestw ie D aho- 
meju, sól dziś jeszcze 
zastępuje w handlu  
miejsce pieniędzy.

Użycie soli. jak o  to 
w aru trzeciego, ozna
cza już wielki postęp 
w pojęciach ludów o. 
m ierniku w a r t o ś c i .
W idzieliśm y, że brano 
go najprzód ze św iata 
zwierzęcego, potem  ze 
św iata roślinnego, sól 
daw ała początek uży
ciu m inerałów. A le 
sól nie o d p o w i a d a  
jeszcze wszystkim wa
runkom  , jak ie  mieć 
powinien dobry pie- 
uiądz, raz  dla tego, że 
się rozpusza na wilgo
ci, powtóre d la  tego,

że ma m ałą  wai’tość w stosunku do swojej objętości, potrze
cie, że nie wszędzie jest równie dobra, to jest równie czysta.

D obry pieniądz powinien posiadać pięć przymiotów, 
a  wszystkie te  przym ioty m ają w łaśnie dwa drogie m etale, 
złoto i srebro.

1) Z ło to  i srebro nie rdzew ieją ja k  żelazo i m ają  pię
kny połysk, więc podobają się ludziom.

2) Z ło to  i srebro są prawie niezniszczczalne; ogień 
może stopić dukaty  lub ta la ry , ale w artość m etali pozostaje 
taż sama.

3) Z ło to  i srebro są wszędzie jednakow ego gatunku 
i dobroci. R u d a  żelazna polska je s t gorszą od szkockiej, ale 
złoto kalifornijskie nie różni się niczem od zło ta  wydobytego 
w A u stra lii lub w górach U ralu.

4) Z ło to  i srebro  można łatw o przewozić z m iejsca na 
miejsce, bo żaden tow ar niem a tak  wielkiej w artości stosun
kowo do swej objętości.

5) Z ło to  i srebro  m ożna dzielić na  drobne kaw ałki, 
a  każdy okruch będzie m iał odpowiednią wartość do swojej 
wagi.

— Czemuż więc lu 
dzie odrazu nie użyli 
zło ta  na  tow ar trzeci, 
przecież każdy zrozu
mie, że ta k  je s t n a j
lepiej —  zapy ta ł J a 
nek.— Mój Boże! Grdy- 
byż to  ludzie odrazu 
trafili na najlepszy po
mysł, ale trzeba  setek, 
a czasem tysięcy la t, 
zanim  człowiek odkry
je  rzecz bardzo pro
stą. Toż miliony lu 
dzi gotowało wodę i 
widziało ja k  p a ra  ucie
ka z garnka, jak  roz
s a d z a  z a m k n i ę t e  
szczelnie naczynie, a 
dopiero Stefenson spo
strzegł, że w parze je s t 
siła, k tó ra  może popy
chać wagony i s ta tk i. 
K to  wie ile tak ich  sił, 
tak ich  prostych, ła 
twych na pozór odkryć 
otacza w a s , dotyka, 
trąca , jakby  wołało: 
N o domyśl s i ę ! zga-
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dnij! ogłoś św iatu coś nowego! a wy się nie domyślacie, nie 
odgadujecie, nie ogłaszacie, bo jeszcze nie przyszedł czas. 
T rzeba  prosić B oga o wielką miłość do praw dy, pracy i wie
dzy; trzeba  serca, głowy i rąk  nie szczędzić, a może ktoś 
z was wzbogaci świat nowem nieznanem dobrodziejstwem , 
ja k  S tefenson wzbogacił go zastosowaniem pary.

A le wróćmy tym czasem  do zło ta  i pieniędzy.
W iemy już, że trzeba  je  robić z m etali, że najodpo- 

wiedniejszemi m etalam i są złoto i sreb ro . U żyw ają jednak  
dotąd i pieniędzy m iedzianych, a w dawnej Sparcie, jak  
i dziś w niektórych k ra jach  A fryki, używano żelaznych. Z a  
m iernik w artości powszechnie jednak  uznanem  już zostało 
złoto i srebro  N ie  myślcie przecież aby monety złote 
i srebrne m iały odrazu ten  k sz ta łt i wygląd, jak i obecnie 
nada ją  pieniądzom. O wcale nie! S tarożytne 1 ztuki złota 
i srebra, k tóre służyły za pośrednika przy wymianie tow a
rów, były iA otnie sztukam i, to  je s t  kaw ałkam i m etali. N ie 
zaokrąglano ich jak  dziś, nie wybijano stem pla z oznaczeniem 
w artości, były to n iekształtne odłam ki zło ta, k tó re  z czasem 
przybrały  formę kw adratu  lub tró jk ą ta .

— Ależ w takim  razie bardzo łatw o oszukiwali się lu 
dzie na wartości pieniędzy — zauważył M ichaś.

—  Spostrzeżenie twoje, chłopcze, jest zupełnie słuszne, 
jed n ak  przez wiele wieków Asyryjczycy i Chaldejczycy w ten 
sposók prowadzili niezm iernie rozległy handel, a jeszcze 
w obecnej chwili Cłiińczycy zam iast oznaczonych stemplom 
pieniędzy używ ają do w;y p ła t cienkich sztab złota, k tóre 
w m iarę potrzeby tn ą  na kaw ałki, ważąc na wadze ilość m eta
lu, w edług żądania.

H isto rya  m onet je s t  bardzo ciekawą, bo na ich stę- 
plach przechowały się nietylko wizerunki królów i bohaterów  
starożytności, ale także szczegóły dotyczące dawnych strojów, 
sztuki wojennej, rzem iosł i t. p.

W  m uzeach, to  je s t w zbiorach naukowych, k tórych 
n iestety  m ało mamy w W arszaw ie, m ożna widzieć pieniądze 
bite na kilka wieków przed narodzeniem  C hrystusa P an a . 
N a js ta rsze  pochodzą z A rgos w G recyi, i z Lydii w Azyi 
M niejszej. Sław ny bogactwy K rezus, król Lydii k ład ł na 
monetach stem pel, w yobrażający głowę wołu i lwa, monety te 
były wypukłe, podłużne, stem plowane z jednej tylko strony. 
W Grecyi kw itła  sztuka bicia pieniędzy, ja k  kw itły w szyst
kie inne sztuki piękne. M onety greckie są też bardzo ozdo
bne i noszą na  stem plu różne znaki. I  tak: pieniądze z Egi- 
nu stemplowano żółwiem, Beockie tarczą , w Efezie pszczołą, 
a R odyjskie różą. Później znaczono m onety wizerunkami 
bożków. N ajpiękniejsze jednak  są z czasów F ilip a  M ace
dońskiego; on też pierwszy kazał na  m onetach kłaść swój 
wizerunek. Praw dziw ie użytecznym sta ł się pieniądz wtedy 
dopiero, kiedy nosić zaczął wyraźny znak swej wartości, ale 
tak ie  pieniądze dużo późniejszych sięgają  czasów.

W e F rancy i za K aro la  W ielkiego bito monety, z k tó 
rych każda ważyła funt. i nazywano je  też funtem  (la liyre). 
T aki sam był początek fun ta  szterlinga angielskiego.

—  Pieniądz waży funt! ależ to  niewygodna do noszenia 
m oneta — zaw ołał Józio.

—  M asz słuszność, więc też z czasem, chociaż nazwa 
została  ta  sama, zmniejszono w artość i objętość pieniądza 
F u n t francuski, który był w obiegu aż do końca X V lI I -g o  
wieku, a który dziś zowią frankiem , waży tylko 5 gramów, zaś 
fu n t angielski posiada w artość i wagę k5 razy większą.

—  A kiedy u nas zaczęto bić pieniądze, czy znano je  
już za Piastów ? — zapytał M ichaś.

— U Das, kochany M ichasiu, bito już pieniądze za P ia 
stów, tylko nie posiadam y muzeów, to je s t zbiorów przecho
wujących ciekawe przedm ioty, gdzieby publiczność num i
zmaty, czyli s tare  monety, oglądać m ogła. Są jed n ak  Judzie 
uczeni, którzy je  grom adzą częściowo, zbiór tak i widzieć m o
żna w W ilanowie, oraz u wielu pryw atnych osób.

Z  czasów Piastowskich dużo uawet mamy numizmatów, 
sięgają one panowania M ieczysława I  go, a na m onetach b i
tych pod rządam i jego  syna Bolesława Chrobrego, wyraźnie 
już czytać m ożna Bolesiuus dux, czyli Bole '-«hr>ę, były

bowiem bite przed koronacyą C hrobrego. Ciekawe są p ie 
niążki z czasów B olesław a Krzyw oustego, p rzedstaw iają one 
trz y  figurki za stołem siedzące, k tó re  m ają  wyobrażać trzech 
synów królewskich, Bolesław a, M ieczysław a i K azim ierza.

M onety z czasów K azim ierza W ielkiego, stemplowane są 
orłem , noszą zaś napis, Dei g rac ia  R ex Poloniae, co znaczy: 
Z  Bożej łask i król polski.

S ztuka  mennicza, to  je s t sztuka bicia monet, rozkw itła 
w Polsce za czasów Z ygm unta I-go . B ito  w tenczas monety 
w K rakow ie, W ilnie, G dańsku, T orun iu  i E lb lągu . O dtąd  
też, to  je s t od roku 150/, zaczęto na m onetach wybijać ich 
datę , zwłaszcza na duk atach , k tóre czerwom-mi złotem i zwa
no, a k tóre  były bardzo piękne. Pod  panowaniem  Wazów 
sztuka m ennicza w koronie upadła, najudatniejszych monet 
dostarczał G dańsk  i E lbląg . D opiero S tanisław  A u g u st 
sprow adził do W arszaw y z P rus niejakiego G arten b erg a , 
który szlachectwo polskie otrzymawszy, Sadogórskim  się 
przezw ał i zosta ł generalnym  adm in istra to rem  mennicy w ar
szawskiej, mieszczącej się na  ulicy B ielańskiej, a bił pienią 
dze wytwornego stem pla.

Zmęczyliście się może długiem  mojem opowiada
niem, ale za to teraz  pewno niejeden z was spojrzawszy na 
pieniądz, pomyśli z wdzięcznością o ludziach, którzy się przy
czynili do stopniowego udoskonalenia monety, a że ludzie ci 
oddali nam  wielkie usługi, przekonam y się zaraz.

Dziś dzień gorący, widzę z jaką  ocho tą  Ja n e k  zjadłby 
soczystą gruszkę. N ieste ty , nie mam ogrodu, przy mojem 
mieszkaniu nie ro sną  drzewa, poradzim y jednak  na to. W iesz 
Ja n k u , wczoraj właśnie odniesiono mi pieniądze za mój to
war, weź ich część i wymień na gruszki.

Ja n e k  natychm iast w ykonał polecenie.
A le bo też wymiana była bardzo łatw ą. N a  monecie 

nap isana  jej w artość, p rzekupka sp rzedająca  owoce zważyła 
gruszki i Ja n e k  wrócił szybko ze swoją torebką.

Podczas gdy on zajada gruszki, ja  myślę, co się też s tu 
ło z moim towarem. Ja n e k  wymienił go na owoce", sklepi- 
k arka  użyje może tych pieniędzy, żeby opłacić napraw ę 
trzewików , szewc kupi skóry, g arb arz  z kolei nabędzie za te  
same pieniądze książkę, księgarz zap łaci niemi dorożkarzowi 
i tak  dalej, dalej, dalej w ędrow ać będzie m ały srebrny pie
niążek, pośrednicząc wciąż w zam ianie, służąc może cało 
wieki, bo przypom inam  wam, źe złoto i srebro  są prawie n ie 
zniszczalne, źe piękny dukat, k tóry  pokazuję Michasiowi, wy
bity był może ?. okrucha złotej misy, należącej niegdyś do 
S ardanapala .

N aw et poważny M ichaś uśm iecha się na to przypuszcze
nie, a jed n ak  nic w nim  niem a memożebnego W szakże wciąż 
odkopują, zwłaszcza na W schodzie złote przedm ioty, które 
w części przynajm niej przekuw ają na monety; wszakże w czasie 
wojen przekuwano ta k  naczynia ze starych skarbców, wszakże 
R egina Żółkiew ska, żeby ratow ać męża pod Cecorą, wszystkie 
swe kosztowności i sreb ra  stop iła  na pieniądze.

K to  wie ja k ą  je s t  h isto rya sztuki złota, otrzym anej za 
nasz towar? \V każdym  razie  winniśmy jej wdzięczność, bo 
ona to  pośrednicząc między ludźmi w wymianie bogactw po 
części spraw iła to, że ubogi robotn ik  może spożywać i zuży
wać p ro d u k ta  i wyroby dalekich krajów . W e łn a  jego sukien 
pochodzi najczęściej z Am eryki lub A u stra lii, ryż, który 
jad a , -  z Azyi, kawę przywieziono z A ntyllów  a naftę  z K a u 
kazu. Ł atw ość, z jak ą  te  tow ary rozchodzą się pomiędzy 
nam i, zawdzięczamy prócz środkom  komunikacyjnym, także 
pośrednictw u pieniędzy...

N ie  pieniądz jednak  je s t  bogactwem , pam iętajm y o tem , 
a  że zacząłem  to opowiadanie od historyi króla M idasa, więc 
pozwólcie bym je  zakończył h istoryą innego króla, który 
wam Frygijsk iego  m onarchę przypom ni.

W  dziesiątym  wieku przed nar. C hrystusa  Pana, pano
wał w Izraelu  król Salomon, a imię to znaczy „człowiek po
koju.” Bo też kochał on pokój i p ragnął szczęścia d la  swego 
ludu, a  że był pobożny, więc b łagał Boga o łaskę po trzebną 
dobrem u m onarsze. Raz, kiedy spoczywał po p racach  dnia,



ukazał m u się we śnie P a n  i pozwolił zanieść do siebie prośbę, 
przyobiecawszy w m iłosierdziu swem, że jej łaskawie w ysłu
chać raczy. O cknął się Salom on i padł na tw arz, dziękując 
B ogu w pokornej m odlitw ie za usłyszaną obietnicę, a czując, 
znikomość sił ludzkich, b łag a ł P a n a  o d a r m ądrości, tak  po
trzebny  d la  każdego człowieka, tem  więcej zaś dla m o
narchy.

I  w ysłuchał Bóg pokornej prośby wiernego sługi, dał 
Salomonowi m ądrość prawdziwą, k tó ra  złem u zapobiegnie, 
dobre pomnoży, je s t m ądrością roztropną, sprawiedliwą, 
a potrafi być w potrzebie wstrzem ięźliwą i mężną.

O ten najdostojniejszy dar, jak i człowiek od Stwórcy 
otrzym ać może, o mądrość, i nam  modlić się trzeba , a wtedy 
dobrze spełnim y służbę swą na świecie, gdzie tyle rzeczy was 
otacza. B ogactw a zdobyte po dziś dzień przez ludzkość są 
jeszcze bardzo m ałe w stosunku do milionów isto t żyjących 
i żądających zaspokojenia swych potrzeb . Gdyby cały m a
ją te k  św iata podzielić równo między ludzi, wszyscy byliby 
nędzarzam i. A le można do nieskończoności pomnażać b o 
gactw a, odkryw ając nowe skarby. Do niedaw na m etal a lu 
minium, leżał ukry ty  w ziemi i nie dom yślał się n ik t jego 
istnienia, a  dziś wyroby aluminiowe stanow ią cenny nabytek. 
N a  140,000 znanych w botanice roślin, zaledwie 300 jest 
w upraw ie i oddaje nam  usługi. K to  wie jak ie  tkaniny 
lub jak ie  p ierw iastk i pożywne kry ją  się w innych?

Szukajcie młodzi przyjaciele, może uda  się którem u 
z czytelników „W ieczorów ” obdarzyć świat nowem bo
gactwem.

W  O B Ł O K A C H  I P O D W O D A
WYPRAWY „LATAJĄCEJ RYBY.” 

op isa ł H .  C .

(Ciąg dalszy).

Pospieszono na rą tu n ek  M ildm ay’owi; szczęściem profe
sor, obok innych wiadomości, posiadał n iejaką znajomość 
medycyny i chirurgii; za ją ł się więc zaraz opatrunkiem . R a 
ny nie okazały się niebezpiecznem i, porucznik m iał tylko 
złam ane żebro i był mocno potłuczony. T rochę wódki wla
nej w zaciśnięte usta, powróciło mu przytom ność, ale w sku
tek  dotkliwego bólu, nie mógł poruszyć się z miejsca.

Um yślono tedy zostawić go pod strażą  dwóch tow arzy
szy, mogących w razie  potrzeby bronić go od napaści zwie
rzą t, trzeci zaś miał udać się na sta tek  i sprowadzić go o ile 
można szybko bliżej do miejsca wypadku, aby łatw iejsze było 
przeniesienie chorego na  łóżko.

K arlińsk i, ułożywszy porucznika o ile było można n a j
wygodniej, ofiarował się iść po „ L a ta ją c ą  R ybę," tłom acząc, 
że jego pomoc w obronie od zw ierząt nie będzie tak  sku te
czną, a za to posta ra  się okrę t sprow adzić jaknajp rędzej. 
Jak o ż  dotrzym ał słowa; w pół godziny później s ta tek  w o d le 
głości k ilkunastu  yardów przybił do brzegu i chorego z wiel
ką ostrożnością przeniesiono do kaju ty .

Po południwem śniadaniu, barone t z pułkownikiem po
szli na odszukanie zabitej zwierzyny i powrócili przed wie
czorem obciążeni łupam i, z tuzinem  upolowanych ptaków 
w dodatku. Podczas ich nieobecności profesor zajęty  był 
pielęgnowaniem rannego tow arzysza i opraw ianiem  jednego 
z zabitych mamutów; tę  osta tn ią  robotę, z pomocą kolegów 
zdążył przed wieczorem ukończyć; kości oczyszczone i um ie
ję tn ie  złożone, daw ały dokładno pojęcie o całej budowie zwie
rzęcia, odrzucone zaś mięso wraz z ineini ubitem i sztukam i, 
zostawiono na żer wilkom, k tóre  grom adziły się licznie w po
bliżu. D la  uniknięcia przykrych wyziewów, podróżni płynąc 
wzdłuż brzegów, posunęli s ta tek  o milę dalej.

D zięki troskliwej opiece profesora Mildmay prędko 
odzyskiwał zdrowie; uspokojeni z tej s trony  pułkow nik i b a 
ronet postanowili doprowadzić do skutku  wyprawę, nad 
k tó rą  naradzali się od trzech dni, chcieli mianowicie puścić 
się w g łąb  lądu  w yobrażając sobie, że nie dalej ja k  o sześć 
mil od wybrzeża n atrafią  na punk t osi bieguna północnego. 
Przypuszczali, że wycieczka ta  nie zabierze im więcej nad 
sześć dni. Mogli wprawdzie wygodniej odbyć j ą  na sta tku , 
ale profesor zajęty był w łaśnie w yprawianiem  skóry m am uta, 
k tó rą  suszył na wybrzeżu i nie spuszczał jej na chwilę z oczu, 
nie wypadało zatem  ruszać „R yby” z m iejsca. Myśliwi n a d 
to nie sądzili, aby wycieczka piesza w tych stronach  zbyt 
uciążliwą d la  nich być m iała; mogli co najw ięcej spędzić 
k ilka nocy pod golem niebem, co raczej stanow iło przyje
mność d la  zahartow anych myśliwych.

Poczyniwszy tedy odpowiednie przygotow ania, dwaj 
A nglicy z ra n a  po śniadaniu wyruszyli w drogę, pożegnaw
szy się z M iidm ay’em, k tóry  próbow ał już  podnosić się 
z łóżka i z profesorem zadowolonym, źe mu nie będą przery
wali roboty.

Tym  razem  podróżni nie zabra li z sobą dużych zapa
sów, wiedząc, źe okolica obfituje w zwierzynę, i że ją  na z a 
wołanie mieć mogą, wzięli z sobą tylko trochę biszkoptów 
i dwie butelki wódki. Ponieważ pogoda sp rzy ja ła  im od 
chwili wylądowania na ziemię E lfinstona, zaopatrzyli się 
tylko w w ierzchnie nieprzem akalne płaszcze, a  re sz ta  ry n 
sztunku sk ład a ła  się z dubeltów ek, ładow nic, noży myśliw- 
wkicb i skórzanej to rebk i, w k tó re j oprócz wspomnianej ży
wności znajdow ał się ty tu ń  i zapałki.

D roga spadzista zrazu, prow adziła dalej przez rozległą 
równinę, zakończoną łańcuchem  wzgórz. U w agę podró
żnych zwróciło zaraz dziwne zjawisko: z poza owych p a g ó r
ków unosiła się w pow ietrzu para , chwilami ta k  lekka, że 
przez n ią  ja k  przez przezroczystą gazę dojrzeć było można 
ciągnący się dalej k rajobraz, to  znowu ta k  gęsta  ja k  ciem na 
chm ura, o k tó rą  prom ienie słoneczne odb ija ły  się oślep iają
cym blaskiem . To zgęszc-zenie pary następow ało w równych, 
dwudziestom inutowych przerw ach czasu, zjawisko kończyło 
się ukazaniem  świetlanej, siedm iobarwnej tęczy. Peryodyczne 
pow tarzanie się podnoszenia i opadania  oparów, oraz wywo
łana  przez nie g ra  św iatła  pobudziły w najwyższym stopniu 
ciekawość podróżnych; przyspieszyli kroku, aby zbadać tego 
przyczynę.

W  m iarę ja k  posuwali się naprzód, wzgórza zacieśniały 
coraz więcej dolinę, g ru n t staw ał się kam ienisty; niebawem 
stanęli u wejścia wąwozu, u jętego z dwóch stron  strom em i 
ścianam i skał; pokryte one były mchem, kępam i traw  gdzie
niegdzie i pojedyńczemi drzewam i sosnowemi, rosnącem i 
w rozpadlinach. T u  i owdzie skubały  nędzną traw ę woły 
piżmowe, szukając pożywienia na wyniosłościach, gdzie tru 
dno było pojąć, którędy mogły się tam  dostać  i ja k  s tam tąd  
zejść potrafią.

W  m iarę jak  podróżni zapuszczali się w g łąb  wąwozu, 
przejście staw ało się coraz uciążliwsze; drogę zawalały bryły 
kam ienne tak iej wielkości, źe po nich z mozołem piąć się byłe 
potrzeba. N ie  zrażeni trudam i, wytrwale szli naprzód, m a
ją c  nadzieję, źe przebyte zapory zbliżą icb do zamierzonego 
celu. W taki sposób doszli do ciasnego przesm yku zawalone
go olbrzym ią skałą. Pow ietrze było tam  chłodne i wilgotne, 
w szarawym  zmroku, jak i zalegał dokoła na odległość k ilku
nastu  kroków, 7iic nie było można widzieć.

Zm ordow ani podróżni z niezadowoleniem spojrzeli na 
siebie. Czyż rezu lta t icb uciążliwej wyprawy, nie m iał być 
osiągnięty? M iędzy zaporą skalną, a ścianą wąwozu, znajdo
w ała się s/ozeliua ta k  wąska, że człowiek z trudnością mógł 
się przez nią przecisnąć; A nglicy  jed n ak  postanowili z niej 
skorzystać i tym  otworem przedostali się na drugą stronę 
wąwozu d la  zaspokojenia ciekawości swojej. B aronet p rze 
sunął się pierwszy, a okrzyk zdum ienia jego pociągną za nim 
w prędce pułkownika.

Znaleźli się w ciasnej rozpadlinie między dwiema ścia.- 
nami. Załom y jednej odpow iadały załom om  drugiej, co
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świadczyć się zdawało, że w odległej epoce rozpa
dlina ta wytworzyć się musiała przez jakieś gw ał
towne wstrząśnienie. Sklepienie owej pieczary 
tworzyły piętrzące się jedna nad drugą bryły ka
mienne, a przedsiębiorczych podróżników mimo- 
woli dreszcz przejmował na myśl, coby się z nimi 
stało, gdyby najmniejsza z tych brył osunęła się 
nagle i pociągnęła za sobą zawalenie się skalnego 
sklepienia. Instynktownym ruchem w ty ł się 
cofnęli, ale potem zaraz jakby wstydząc się tego, 
postąpili kilka kroków dalej. W  głębi rozpadliny 
ujrzeli mały otwór, jakby wejście do jaskini; po 
krótkiej naradzie postanowili przekonać się, co 
ta jaskinia zawierać mogła.

Mieli w ręku grube sosnowe gałęzie, któremi 
podpierali się przy mozolnem wchodzeniu na ska
ły, a które, oderwane od pnia, burzą zapewne za
niesione były w czeluście wąwozu. Te gałęzie 
umyślili użyć w potrzebie za pochodnie.

Drzewo smolne, zrazu trudne do rozpalenia, 
zajęło się niebawem płomieniem i przy świetle 
owych pochodni odważni ludzie weszli w głąb  
jaskini.

X I I I .
U bieguna północnego.

2razu przejście tak było niskie, że baronet 
i pułkownik zmuszeni byli czołgać się na rękach

i nogach; dopiero po przebyciu jak ich  stu  łokci, mogli stanąć 
obok siebie, chociaż zawsze wysokość jaskini tak  by ła  nieró
wną, że czasami musieli się posuwać pochyleni, czasami znów 
światło ich pochodni nie dosięgało sklepienia.

Mimo to szli odważnie przez ca łą  godzinę po ostrym , 
kam ienistym  gruncie, gdy ujrzeli słaby blask  dziennny, p rze
dzierający się przez jedną  z bocznych szczelin skały. Skie
rowali kroki w tę  stronę i niebawem znaleźli się na  otw artem  
powietrzu.

P rzy  wyjściu z jask in i śliczny widok przedstaw ił się ich 
oczom: piaszczyste wybrzeże ciągnęło się ponad kotliną, ma
jącą około mili obwodu, brzegi jej tworzyły skały  pochodze
nia wulkanicznego, w głębi zaś ja śn ia ła  tafla  czystego, ja k  
kryształ jeziora, lekkie opary unoszące się w górę, niby deli
k a tn a  gaza, przysłan iały  kontury  dalszego krajobrazu , n ad a 
jąc  mu czarodziejski jak iś urok.

— W oda ta  je s t c iep łą — zawołał sir R eg inald, zanu
rzywszy rękę w jeziorze i zaczerpnąwszy dłonią trochę owej 
wody dla przekonania się o jej smaku.

Pułkow nik  naśladując przyjaciela, mógł stwierdzić, że 
woda nietylko ciepłą ale gorącą była. Z astanaw iali się nad 
przyczyną podniesionej tem pera tu ry  w jeziorze, gdy naraz 
pośrodku jego zauważyli niezwykły ruch wody. W  pierwszej 
chwili występow ać zaczęły m ałe bąbelki na jej powierzchnię, 
potem  zaczęła się bałw anić i pienić, a po minucie w obwodzie 
kilkudziesięciu metrów, gotow ała się ja k  w kotle. N iespo
dzianie strum ień jeden  trysnął w górę i zanim zdum ieni po
dróżni mogli zdać sobie sprawę z tego zjaw iska, słup wody 
do dwustu stóp wysoki, wzbił się w powietrze, świecąc blaskiem 
łam iących się w nim prom ieni słonecznych, potem  zaraz 
opadł w g łąb  jeziora, rozpryskując się o skały nadbrzeżne 
i zostawiając za sobą obłok biaław ej pary .

— Geiser! — zaw ołał baronet zachwycony tym wido
kiem — geiser przew yższający w spaniałością i wielkością 
największe geisery w Islandyi.

—• P raw da  — odparł pułkow nik — wielki geiser islandz
ki, który tak  mnie zachwycał, w porów naniu z tym!... —  D o
kończył zdania wymowniejszym od słów poruszeniem ram ion.

—  Musimy tu  sprowadzić pro fesora—dodał po chwili— 
dla  uczczenia zaś zasług rozum nego i zacnego człowieka, gei
ser ten  nazwijmy „geiserem  K arliń sk iego ,” wszak dobrze 
brzmi ta  nazwa?

Sir R eginakl p rzysta ł chętnie n a  żądanie tow arzysza 
i obaj puścili się w dalszą drogę, idąc wzdłuż wybrzeży ska
listych.

jZ WIDOKÓW ^ARSZAWY,

W idok Krakowskiego P rzedm ieścia w końeu X V III wieku.
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— T eraz pojm uję to  peryodyczne ukazyw anie się obło
ków pary dziś rano  — rzek ł b aro n e t —  zjaw isko to  n ie
w ątpliw ie z geiseru tego pochodziło.

D la  dłuższego nacieszenia się w idokiem osobliwych wo
dotrysków. podróżni w pobliżu ich zasiedli do śniadania, a  po
siliwszy się i wypcząwszy nieco, pociągnęli dalej. N iebaw em  
doszli do miejsca, gdzie wody jez io ra  m iały ujście swoje; wy
pływ ający z nieb strum ień w następstw ie peryodycznych wy
buchów geisera, zam ieniał się chwilowo w bystry, dziesięć stóp 
szeroki i cztery  stopy głęboki potok, w racając w krótce do

dyamentów\ P a trz  tylko —  dodał, pokazując towarzyszowi 
skrystalizow any kam ień wielkości gołębiego ja ja  — wszak to 
dyam ent najczystszej wody!

B aro n e t krytycznem  okiem p rzyg lądał się chwilę d rogo
cennem u kamieniowi, a  oddając go, rzek ł obojętnym  tonem :

— N ie  znam się na  w artości dyamentów; w każdym  r a 
zie je ś li się nie mylisz i n a trafiłeś  w istocie na  ich pokłady, 
to  ci można powinszowaó-

— Czyż mnie tylko można winszować? — zagadnął p u ł
kownik —  cóż to znaczy? N ależy winszować nam  wszystkim

£ w i d o k ó w  W a r s z a w y .

zwykłych rozm iarów swoich. W odległości dwóch mil ku 
północy podróżni natrafili na kam ieniste  tego strum ien ia  
łożysko; w oda p racą  d ługich  wieków wyżłobiła w nim  wąwóz 
kilkanaście stóp głęboki, o ścianach skalnych, tw orzących 
s trom ą pochyłość. P rzy  prom ieniach słońca, k tó re  padały  
n a  jednę  z tych skał, b a ro n e t zauważył błyszczące k ryształk i 
w śród kam iennych brył i spostrzeżenia swego udzielił pu łko 
wnikowi; ten  przyskoczył szybko do w skazanego m iejsca, 
p rzyk lęknął na  zwirze, potem  zaraz zerw ał się n a  nogi a wy
w ijając  nad głow ą św iecącą b ry łką, zaw ołał z radosnem  
uniesieniem:

—  W iwat! E lfinston , w ygrana nasza, oto mam y źródło 
bogactw  nieprzebranych, natrafiliśm y na  napływowe pokłady

zarówno; każdy naby tek  i w ynalazek w ciągu podróży zrobio
ny, s ta je  się przecież w spólną naszą w łasnością. N ie  mam 
nad to  wąpliwości co do rzeczywistej wartości tych kam ieni; 
nauczyłem  się poznawać i oceniać dyam enty w kopalniach 
w południowej A fryce. T u  znajdu je  ich się ta k  wielka obfi
tość — dodał, podnosząc z ziemi k ilka kryształów  — źe jed n a  
godzina pracy każdego z nas obdarzy m ajątk iem .

W  takim  razie n a  rachunek waszych zysków, rękę do 
d zieła  przyłożą; osobiście jestem  dość zamożnym, iżbym szukał 
jeszcze korzyści B a  siebie, me wezmę ani jednego z tych cen
nych kamyków, póki wy nie będziecie w nie dostatecznie zao
patrzen i —  oświadczył baronet.

(d. c. n.)

W i d o k  B i e l a ń s k i e j  u l i c y  w  X V I I I  w i e k u
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Pomnik Jędrzeja Śniadeckiego,

Przed dwoma tygodniam i poświęcony został przez J .  E ks. 
biskupa Ruszkiewicza w kościele PP . W izytek  w W arszaw ie 
pomnik znakom itego uczonego Jęd rze ja  Śniadeckiego. P o 
mnik ten umieszczony w środkowym filarze kościoła po p ra 
wej stronie, je s t dziełem znanego rzeźbiarza, P iu sa  W eloń- 
skiego, a wzniesiony został s taran iem  W arszaw skiego Towa
rzystw a Dobroczynności w wykonaniu pośm iertnej woli by łe 
go ucznia Śniadeckiego, doktora  Orzechowskiego z N ow o
gródka, k tóry  cały swoj znaczny m ają tek , zap isał T ow arzy
stwu pod w arunkiem  wzniesienia pom nika Śniadeckiem u. Ju z  
z tego wnosić można, jakiem i zaletam i odznaczał się uczony 
profesor, skoro tak  wdzięcznych i czczących jego pam ięć wy
chował uczni.

W num erze .52 m W ieczorów z roku , zeszłego, podali
śmy życiorys i szkic działalności J ę d rz e ja  Śniadeckiego, przy
pominamy więc tylko pokrótce, że obaj Śniadeccy: J a n , a s tro 
nom i filozof i Jęd rze j przyrodnik i lekarz  (ur. 1768 f  1838 r.) 
byli profesoram i uniw ersytetu wileńskiego. N ajznakom it- 
szem dziełem Ję d rz e ja , k tó re  mu wszechświatową zapew niło 
sławę, by ła  „T eorya jestestw  organicznych.”

Marya Łopuszańska.

Powieść na tle dawnych legend.

(Dalszy ciąg)

Przem ko mówił tak  ja k  się mówi do dziecka upartego, 
by go przekonać, lecz s ta ry  wciąż pow tarzał:

— N ie  chcę, nie chcę! Jesse , Żywię, K u p a ła , to  moje 
bogi, to bogi ojców moich, innych nie znam!

D obrogost sam zaw ahał się co czynić, ujrzawszy p ię
ciu. tych  b iałych  starców , bo z kimże, tu  było wojować? 
W szystko jeduo staw ać do walki z m artw ym i, pow stały
mi z grobu. A le  pom yślał sobie, źe król gniewałby się b a r
dzo, gdyby się dowiedział, że nie zburzono m iejsca gdzie się 
zgrom adzali poganie. P rze trząsa jąc  skały, znaleziono tam  
niewielką pieczarę, zaki-y tą  krzakam i, a w niej znajdow ał się 
wysoki bałw an z krzem ienia w yobrażający bożka Świst-Po- 
św ista. D obrogost rozkazał zapalić pochodnie; oświetlono 
pieczarę, oraz poczerniały  posąg bożka, k tóry  spoglądał na 
przybywających swemi wielkiemi, nieruchom em i oczyma.

— Przynieść tu  topory! — krzyknął D obrogost, a  obru- 
ciwszy się do starców, rzekł: N o, siwobrodzi ojcowie; nic 
wam złego nie zrobimy, ale rozjedźcie się, bo mamy tu ta j 
robotę.

M ilczenie mu odpowiedziało; pięciu starców  nie ruszy
ło się z miejsca:

—  J a k  chcecie, odrzek ł D obrogost, uprzedziłem  was, 
a  jeśli pragniecie zostać, zostaw ajcie. H ej, chłopcy, do dzie
ła, porąbać mi tego bałw ana kam iennego, niechaj ludu nie 
bałam uci, a te  wszystkie kam ienie zburzyć także trzeba! W te 
dy jeden  z upartych starców  podniósł się z tw arzą uroczystą:

—  W ięc tak? -— zaw ołał — burzycie to ostatn ie schro
nienie, gdzieśmy cześć oddawali s tarym  bogom? W ięc ju ż  
i sta rce  bezsilni wam sto ją  na  zawadzie, bo oni pam iętają  gdy 
m łodzi zapomnieli, o wszystkiem, co niegdyś było przedm io
tem  czci ich ojców?

Jeśli tak , to  niem a już d la  nas miejsca na tym  białym  
świecie, i nic, prócz śm ierci, nam  nie pozostaje! Puśćcie nas, 
zostawimy wam wolne miejsce!

I  z podniesioną głową przeszedł pomiędzy ludźmi Do- 
brogosta, którzy się przed nim rozstępow ali, ja k  przed m arą.

P rzeszedł i s tan ą ł na krawędzi skały; pod nogami jego  
była  przepaść na której widok w głowie się zaw racało. Si
niejące wierzchołki drzew kołysały się tam  w dnie, powleczo 
ne cieniutką zasłoną mgły wieczornej: w yciągnął ręce nad 
głębią; przez chwilę jeszcz obecni widzieli jego postać wzno
szącą się ponad otch łan ią  i siwe włosy, rozwiane przez wiatr; 
wszyscy zam knęli oczy z przerażeniem ... G dy je  otw arli, 
s ta rca  już  nie było... R eszta  jego towarzyszy, jeden po d ru 
gim podnosili się z kamieni, a  przechodząc pomiędzy tłum em , 
oniemiałym ze zgrozy, stawali nad przepaścią i znikali.

P rzem ko rzucił się, by ojca powstrzymać; lecz s ta ry  Z a 
bój ukląkł, a objąwszy rękam i kam ień ofiarny, zawołał roz
kazująco:

—  N ie  dotykaj mię, nie dotykaj!
Padł tw arzą na  kam ień ofiarny; Przem ko poskoozył by 

podnieść, lecz stary  Zabój już nie żył, poszedł do swoich 
bogów.

D obrogost kazał zburzyć dokoła wszystkie zabytki po
gaństwa, i słońce dn ia  następnego oglądało już tylko szcząt
ki pozostałe po owem zniszczeniu.

** *

N aza ju trz  wieczorem M asław  jechał doliną P rąd n ik a  
w stronę K rakow a. Sam  jeszcze nie wiedział, gdzie się ma 
udać; wszystkie jego zam iary i nadzieje upadły; budowa, s ta 
wiana ta k  starann ie , z takim  wysiłkiem woli i zastanow ienia, 
ru n ę ła  mu na  głowę.

Od swoich zaufanych dowiedział się o pochodzie D obro - 
gosta  n a  górę Ł ysą, i wiedział, że już wszystko skończone; 
ponury wzrok utopił w zacłiodzącem słońcu, które widziało 
jego porażkę.

— I cóż można zrobić z nikczemnymi tchórzam i, któ 
rzy na  sam ą pogłoskę o powrocie Bolesław a, uciekają jak 
stado płochliwych owiec? mówił do siebie. D arem nie wal
czyłem z przeznaczeniem, albo raczej ze słabością i n iedo
łęstwem; jedno ram ię nie potrafi podtrzym ać całej budowy. 
A le  jeśli padnę, to  niech pada ją  ze m ną i wrogi moje; wilcze 
plemię musi zginąć, bo nie chce, by cieszyło się moim u p a d 
kiem. Je ś li praw dę mówił R o k itka , że oni mi stanęli na 
drodze do potęgi, to nie u jd z ie ' im to bezkarnie. Z n a jd ę  ja  
sposób, by doszły do kró la  zdradzieckie knowania knezia 
M szczuja, a wówczas osta tn ia  jego chwila n asta ła . Dziś 
jeszcze, dodał po chwili nam ysłu, tak , dziś jeszcze poszlę 
W yrw idęba do wojewody B ożydara, który, ja k  słyszałem, 
poprzedza hufce królewskie, dowie się odeń, że syn jego 
znajduje się uwięziony wraz z obu księżmi w gródku kne
zia, niech zburzy to gniazdo rozbójnicze. J a  zaś będę m iał 
dość czasu ukryć się w bezpieeznem miejscu, zanim królew 
skie wojska przy jdą tu ta j.

O bogowie — dodał z gniewem — obiecywaliście mi 
potęgę, władzę nad  tłum am i, i gdziesz ona? W szystko roz
wiało się, wszystko znikło, ja k  m gła poranna, ja k  dym!

W  chwili, gdy słów owych dom awiał, usłyszał za sobę 
znany m u śmiech szyderczy, tym  razem  jeszcze głośniejszy 
niż zazwyczaj.

O bejrzał się, z poza skały w ysunęła się m ała, nie
k sz ta łtn a  postać i s tanę ła  nad  drogą.

— Ty, przeklęty! — zawołał M asław  gwałtownie. D la  
czegóż obiecywałeś mi powodzenie, kiedyś wiedział, że n ieba
wem m a upaść wszystko? Z apłac isz  mi za to!

G łośny wybuch śmiechu odpow iedział mu.
— M asławie —  wyrzekł karzeł w końcu ■— po co się 

gniewasz? Po co napadasz n a  mnie? A lboż wiesz, jak ie  
tw e przyszłe losy? A lboż wiesz co cię jeszcze czeka? O nie 
narzekaj! wszystko co ci przepowiedziałem je s t praw dą, wszy
stko; wyniesienie, potęga, panowanie, i koniec także. W szak 
mówiłem, wysoko pójdziesz, i teraz to pow tarzam .
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Ton iego s ta ł się coraz bardziej szyderskim, wybuch 
śmiechu, jeszcze głośniejszy, jeszcze podobnięjszy do zg rzy 
tu  żelaza, zakończył jego mowę. N im  M asław  się spostrzegł, 
już postać k a r ła  zn ik ła  wśród głazów, tylko długo jeszcze 
śmiech jego rozlegał się między skałam i lecz coraz się oddalał 
aż wreszcie ścielił zupełnie.

M asław  pozostał sam. P rzed  nim leżała sam otna, ci
cha dolina P rąd n ik a  w czerwonych blaskach zachodu, i tylko 
szum wody po kam ieniach przeryw ał głębokie, zalegające ją  
milczenie.

W spiął konia i jechał dalej przed siebie, tam  gdzie 
purpurow a łuna  roztaczała  się na niebiosach. Od wschodu 
w ia tr się zryw ał i pędził grom ady chm ur fioletowych, poszar
panych, z czerwonemi rąbkam i.

O d tąd  nie słyszano już nic o M asławie; głuche tylko 
wieści chodziły, że uciekł do Czech przed gniewem B o lesła 
wa, nie słyszano o nim aż pokąd nie w ystąpił znów, ale dopie
ro po śmierci tego króla.

K ronik i wspom inają jego imię, obok im ienia B ezbrajm a 
który  również po zgonie ojca, rozpoczął wojnę z b ra tem  i za 
tru ł m u życie, podczas gdy M asłnw ukazując się w czasach 
burzliwych i pełnych klęsk, ja k  szatan zniszczenia, s ia ł do 
koła siebie mord i spustoszenie, by nacieszywszy się chwilo
wą po-tęgą zginąć potem  z rąk  własnych stronników, którzy 
powiesili go, przem aw iając: „W ysokoś m ierzył, wysoko
wisisz!”

X X

K neź M szczuj, od kiedy się pokłócił z M asłowem, dzia 
ła ł  na własną rękę, lecz i jem u nie wiodło się; pomimo to, 
przed nikim nie zw ierzał się ze swemi zam iaram i i niepowo
dzeniami, naradzając  się tylko niekiedy potajem nie z Ziemkiem, 
jednym  ze swych starych, zaufanych sług. N aw et syn nie 
w iedział kędy wysyłano owe poc zty zbrojne, oraz owych goń
ców, którzy codzień niem al wyprawiani byli w różne strony. 
D rahom ir dziwił się też niem ało, że ojciec do niczego go 
nie używa, ani sam nie rusza się z gródka. L żejby  mu było, 
gdyby się mógł rzucić w walki i niebezpieczeństwa, niż teraz, 
gdy tak  czekał bezczynnie. Ju ż  raz też napom ykał o tem  
0 |cu, lecz ten rzekł, pa trząc  nań dziwnie:

— Poczekaj, dość jeszcze będzie czasu na to.
N ie wiedziano jed n ak  w gródku o powrocie króla, aż 

kneź Odylon, przy bywający z góry Ł ysej ze swymi więźniami, 
przywiózł tę  niepokojącą wiadomość. N iem o żn a  było po
znać na kam iennej tw arzy knezia M szczuja, jak ie  wrażenie 
zrobiła nań owa wiadomość, s ta ł się tylko jeszcze surowszym 
dla otaczających, tak, że drżeli, gdy wzrok jego  spoczął na 
którym .

O baj zakonnicy przybyli już późnym wieczorem do g ró d 
ka, ale nazaju trz  rano  b ra t A ngelo, spojrzawszy w oknu 
na rozciągającą się u stóp jego dolinę —  rzek ł w zamyśleniu, 
ja k  gdyby coś sobie przypom inał:

— J a k ie  to  dziwne, wiem dobrze, że nigdy w życiu 
nie byłem tu , a jednak  dolina ta  wydaje mi się znaną... Mu-

i siałem  cbyba w czasie podróży naszej widzieć podobną...
I  zam yślił się, chcąc sobie przypomnieć, gdzie mógł w i

dzieć podobną okolicę.
Ludzie w gródku z podziwem spoglądali na zakon

ników, gdy bez trwogi stanęli przed kneziem W ilkiem  i spokoj
nie znieśli jego wzrok groźny siejący postrach  dokoła.

N aw et D rahom ir był tem niezm iernie zdziwiony:
— W iesz, ci księża m i się podobają, mówił do Ł adona. 

To dzielni ludzie; nie przelękli się wzroku mego ojca, przed 
którym , ja k  wiadomo, drżą najodważniejsi, a naw et innie sa 
memu czasem znieść go trudno.

Tydzień upłynął od czasu, ja k  dwaj zakonnicy przybyli 
do gniazda dzikich sokołów; w gródku już obyto się z nimi, 
i 0111 poczęli też myśleć nad tem  usilnie, by zasiać tu  ziarna

ężczyźni byli zanadto  zajęci innem i sprawam i, aby

można było znaleźć do nich przystęp, ale pozostaw ały n ie
wiasty, na k tóre  n ik t teraz  nie zw racał uwagi.

N ie  spotkali też żadnych trudności w tym  względzie 
i zam iary n li powiodły się zupełnie; biedne, wiecznie zam 
knięte niewiasty z zapałem  przejęły się odrazu, zasadam i 
wiary, k tó ra  daw ała im pociechę w ich cięźkiem życiu. Szcze
gólnie Ziezila, której czuła dusza oddaw ca tęskn iła  za czemś 
podnioślejszem i łagodniejszem , z uniesieniem  chłonęła nie
mal w siebie nauki, otrzym ywane z ust O. A ugustyna i odży
ła  teraz, ja k  odżywa roślina, na k tó rą  spadnie deszcz 
wiosenny.

Ł adon jeden był przypuszczanym do owej tajem nicy, 
pewnego dnia ojciec A ugustym  przyszedł do niego, mówiąc.

— Sądzę, że nie odmówicie nam rycerzu małej u s łu 
gi, zw łaszcza, że przyczynicie się tem do świętej spraw y 
i będziecie mieli zasługę u Boga.

— O cóż idzie, ojcze? — spytał Ł adon. Ja m  zawsze 
gotów wam służyć.

■— Oto nie znamy jeszcze tak  dobrze tu tejszej mowy, 
aby módz obszerniej wyłożyć zasady wiary naszej świętej 
owym niewiastom nowonawróconym; pomóżcie nam  w tem , 
rycerzu, a będziemy wam wdzięczni...

— W ierzcie mi ojcze, że z radością spełnię wasze ży
czenie —  rzek ł Ł adon  — rad bowiem jestem , iż choć w m a
łej części przyczynię się do spełnienia tak  świętego dzieła...

— Bardzo to  są chwalebne chęci — rzekł żywo s ta ru 
szek —  odrazu też poznałem  po was, że jesteście prawym, 
statecznym  rycerzem, którem u zaufać można.

— Ł adon  uśm iechnął się lekko na te  słowa.
—  A jeślibyście się omylili ojcze w waszych przewidy

waniach, to cóżby było?
O. A ugustyn popatrzy] z uwagą w oblicze m łodego ry 

cerza, tchnące otw artością  i szczerością i rzek ł, k ręcąc 
głową.

— A , nie, nie; ja  znam się na ludziach, i nigdy się nie 
mylę, bądźcie o to  spokojni; sześćdziesiąt la t patrzę  na ten 
świat hoży. A  co jeszcze dodam , że ludzie u was szczersi j a 
cyś, niż gdzieindziej i łatwiej na ich tw arzy wyczytać co 
myślą, a serca m ają, gorące, choć niebo wasze zimne. P o 
wiedzcie też mi, czy u was tu zawsze słońce nic nie grzeje? 
B ra t A ngelo, jako  młody, łatw iej jakoś przywyka do tego 
kraju , ale mnie wciąż zimno.

A  wszakże dziś dzień upalny — rzek  Ł ad o n  — i nasi 
ludzie narzeka ją  na  gorąco. A le gdybym nie słyszał tego 
ud was, nigdybym  nie uwierzył, źe b ra t Angelo na włoskiej 
ziemi się urodził, bo tam  u was wszyscy ludzie czarnowłosi 
i ogorzali, że pam iętam , zrazu przywyknąć do tego nie 
mogłem...

— W ięc znacie Ita lię  naszą? zaw ołał staruszek  z rado- 
snera zdziwieniem.

— Znam , i nie dziwuję się, że jej nie możecie zapo
mnieć, sam bowiem dotąd  ją  wspominam.

Poczem poszli obaj na stronę zam ieszkiw aną przez ko
biety. Ł adon , od czasu ja k  się znajdow ał w gródku, bardzo 
m ało widywał którąkolw iek z nich, bo zwykle się kryły za 
ukazaniem  się jego, zarówno Z iezila, jak  jej służebne

Gdy wszedł do świetlicy, poprzedzony przez O- A ugu
styna, zas ta ł je  tam  wszystkie zgrom adzone dokoła młodej 
księżniczki, k tó ra  oblana rum ieńcem , z opuszczonomi oczami 
jako  go łąbka trwożliwa, sta ła , czekając ich zbliżenia.

— M oja córko — rzekł O. A ugustyn  — oto ten rycerz, 
jako  lepiej od nas znający mowę waszą, dopomoże nam 
w obśzerniejszem  wyłożeniu zasad wiary świętej, której 
pierwsze pojęcia jużeście posiadły.

Zie/.ila odrzekła cichym, drżącym  głosem, niepodnosząc
oczu :

— N iech będzie jako  chcecie, ojcze.
Ł adon więc pozostał, aby pumagać O. A ugustynow i 

w wykładaniu zasad wiary, których wszystkie niewiasty, 
a osobliwie Ziezila, słuchały  z uw agą i przejęciem.

W końcu nawot Z iezila  ośm ieliła się podnieść oczy na  
mówiącego Ł adona  i zadawać niek tóre  p y ta n ia  dotyczące
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nieznanych jej przedmiotów religii chrześcijańskiej, z gorą
cym też zapałem przyjmowała wszelkie nauki O. Augustyna, 
wylewając łzy żalu przy opowiadaniu o męce Jezusa Chry
stusa.

Jednego dnia Drahomir wszedł niespodzianie do świe
tlicy i spostrzegł, że Ziezila coś spiesznie ukryła na pier
siach; był to krzyżyk, dany jej przez O. Augustyna; byłby je
dnak nie zwrócił uwagi, będąc zajętym czem innein, lecz ona 
zbliżyła się sama i rzekła drżącym głosem:

— Przed tobą, bracie, nie chcę mieć nic skrytego; choć
bym miała na gniew twój się narazić, wyznam wszystko: Oto 
wyszekłam się bogów dawnych, jestem  chrześcijanką.

— Co? Co ty mówisz szalona? zawołał Drahomir.
— Mów;ę prawdę — rzekła Ziezilia z większą śmia

łością. — Oddawna już chciałam ci to wyznać, bo ciężko mi 
było rzecz taką przed tobą ukrywać.

— Idź mi z oczu, szalona dziewko — zawołał Drahomir 
w najwyższym gniewie. Ty, ty mogłaś to zrobić? I nie ba
łaś się gniewu ojca. który mógłby cię zabić, gdyby o tem wie
dział? A  ci księża! Zapłacą mi za to!

— Nie mów tak bracie! — zawołała Ziezilia. — To 
prawdziwi święci, z nieba zesłani na to, aby wlać spokój 
i pociechę w moje biedne serce. Dziękuję Bogu, źe ich tu 
przywiódł.

— Jak widzę, opętali cię zupełnie — rzekł Drahomir, 
patrząc na nią tym razem bardziej z politowaniem niż z gnie
wem. Co za dziw? Powinienem się był domyśleć, źe muszą 
oni mieć sposoby zastawiania sideł na łatwowierne dusze. 
"Wiadomo, że u niewiast włosy długie, a rozum krótki. S ta 
raj że się teraz by ojciec o niczem nie wiedział, bo wtedy za 
nic nie ręczę. A  z tymi krukami ja  sam pogadam. I  po
szedł do Ładona.

Co się stało? — spytał Ładon — ujrzawszy w cho
dzącego Drahomira, i spostrzegłszy, że jest wzburzonym.

— Co się stało? — odparł młody kneź Oto dowie
działem się, że te czarne kruki, wśliznąwszy się tu chytrze, 
obałamucili mi siostrę, by odstąpiła dawnej wiary a ty, za
miast jako druh, uprzedzić o zdradzie, milczeniem to pokry
wałeś, a może i dopomagałeś.

— Bracie — rzekł Ładon, kładąc mu rękę na ramie
niu — uspokój się. Wyznaję, źe dopomagałem w tem, o ile 
było w mej mocy, lecz nie uważam to za zdradę przyjaźni, 
ani złą odpłatę za gościnność, i ty sam, gdy rozważysz w spo
koju, przyznasz mi słuszność.

—  N ie rozumiem takich różnic — odparł Drahomir.
—  B o w tej chwili jesteś zbyt wzburzonym, by mię słu

chać spokojnie —  rzekł Ładon. —  A le powiedz: czy ty sam 
nie trzymasz się dawnej wiary tylko dla tego, żo taki obyczaj 
w twoim rodzie? Cokolwiekbyś rzekł, jestem  pewny, że nie 
możesz wierzyć naprawdę w owych bogów, którzy nigdy nie 
istnieli, a byli wymyśleni tylko przez cieiąnotę i zabobon? 
Ty wiesz o tem tak dobrze jak ja; nadto wiele masz rozumu, 
byś mógł sądzić inaczej.

—  Może i tak — rzekł Drahomir posępnie, ale wolał

byś nie mówić mi o tem, gdyż ja  dotąd sam sobie tego nie 
śmiałem powiedzieć. Oddawna myśli podobne wciskały mi się 
do głowy, ale starałem się je odpędzać, boć przecie człowiek 
musi w coś wierzyć.

A  choćby i prawda była po twej stronie, czyż dziew
ki mają, sądzić o tem? One powinny słuchać, co starsi od nich 
mężowie postanowią a rządzić się swoim rozumem nie ich to 
rzecz, bo tylko sobie zgubę zgotować mogą.

— Tym razem jednak one trafiły prędzej na drogę 
prawdy, niż ty, mąż — odrzekł Ładon. Teraz dopiero rozu
miem dla czego wasze niewiasty takie smutno i nieszczęśliwe 
się zdają. Od kiedy tu jestem , jeszcze ani razu nie słyszałem, 
by śpiewały. I  ja mam dwie siostry w domu, lecz one są 
szczęśliwe; cały dzień słychać ich śpiew wesoły, rozlegający 
się po domu. N ie  chciałbym nigdy ich czem zasmucić, bo 
nie mogę patrzeć na łzy niewiast, one odbierają odwagę. 
I  szczerze ci mówię, że wolałbym stokroć mieć przed sobą 
dwudziestu wrogów, zakutych w stal, niż jednę płaczącą nie
wiastę. Pozwoliłbym raczej, by rządziły w obrębie domu, 
boć to ich rzecz, ■ a za nic nie chciałbym widzieć dokoła sie
bie twarzy płaczących i zalęknionych, jak tu u was widzę...

— To chyba wy Polanie, pozwalacie, by wam niewia
sty rozporządzały się w domu, u nas tego niema — odrzekł 
Drahomir. —- N ie mówię ja, żeby je gnębić i gdybym był pa
nem w domu, nigdyby tego nie było, bo żadnego słabego 
stworzenia uciskać nie lubię, ale dać im wolność, to jedno, 
co szalonemu włożyć miecz do ręki, same by sobie jeno złego 
narobiły i nic więcej.

—  Nasza zaś wiara uczy szanować niewiastę, odparł 
Ładon, każdy z nas przecie miał matkę, i przez pamięć dla 
niej powinien bronić inne niewiasty od krzywdy. K ażdy ry
cerz przysięga, żo przez całe życie będzie bronił słabych 
i uciśnionych; bywają tacy co tego nie dotrzymują, ale też 
ściągają na siebie wieczną hańbę. N ie  wiem jak tain gdzie
indziej, ale za moich towarzyszy, którzy wszyscy byli pasowa 
ni na rycerzy przez króla lub cesarza Ottona, mogę ręczyć 
jak za siebie, że się nigdy podobną rzeczą nie splamią, 
a jeśliby nawet który tego się dopuścił, to natychmiast sami 
usunęlibyślny go z pomiędzy siebie ua zawsze. N ie  chcemy 
bowiem, by Niemcy nazywali nas barbarzyńcami i wynosili 
się po nad nas, jak to dotąd czynili. D latego też gdyśmy 
chodzili z cesarzem Ottonem do W łoch, daliśmy sobie słowo, 
że w niczem nie przekroczymy obowiązków prawego rycerza...

—  W idzę ja dobrze, że ty w innym żyłeś świecie — od
rzekł Drahonir z westchnieniem, w którein przebijało się znie
chęcenie głębokie; u nas nawet nie usłyszysz nic podobnego 
Ta dolina i ten gródek ot, wszystko, co widzimy i znamy. 
A  jednak, czuję dobrze, że nie byłem stworzony do podobne
go życia, i nieraz cięży mi ono jak kamień!

(d. c. n.)

Sprostowanie. W' N-rze 49 na str. 385, wiersz 7 od góry, 
mylnie wydrukowano r. 1583, powinno być 1683.

Przypominamy o wczesnem O DN O W IEN IU  PREN UM ERATY  na 1899 rok dla uniknienia zwłoki 
w przesyłce Pisma.

W W A R SZ A W IE  rocznie rs. 4 ,  z przesy łk ą  pocztow ą rs. 5 — stosow n ie  do tej ceny półroczna  i kw artalna.

W  Austryi kw artalnie złr. 1 cent. 75 korony). —  W Prusach: kw artalnie mar. 3.
A d r e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  M a k o w i e c k a  ITr. IO .

■ ■ikoC: Z dzie jów  cywilizacyi przez Zofię Bukowiecką (z ryc.) —  W  obłokach i pod wodą, wyprawy „Latającej Ryby” przez H. C .— 
P o m n ik  J ę d rz e ja  Śniadeckiego (z ryc.) — Obrońcy bogów, przez M. Łopuszańską. —  Dodatek: W wigilię Bożego Narodzenia. — 
Grzeczny Bryś, wiersz przez I. M. —  Gry i zabawy, przedstawienie przysłowia. — Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka 

do listów. — Dodatek książkowy: Wspomnienia Haliny, przez Julię Piasecką.

Redaktorka L u d w ik a  I la u k e .  HoaBoaeHo IRmsypoio. BapmaBa 23 HoaOpa 1898 r . Wydawczyni M a ry a  z C h o m ę to w sk ic h  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.
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W  wigilię Eożego Narodzenia.
Bajka czarodziejska.

(Dalszy ciąg)

H en ryczek  zach w ycon y  i oczarow any, n ie m ógł n a
c ie sz y ć  się w idokiem  ty ch  w szystk ich  dziw ów .

— J ak że tu pięknie! jak  ślicznie! —  w olał.
W  tej ch w ili n ie m y śla ł już o rodzicach, o p a n u B ro -  

niczu , o n ieszczęśliw ym  dzienniczku, w idział ty lko  ś licz 
n e  p ałacyk i i zach w ycające  drzewka.

— J eśli ci się u nas podoba — zaw ołał jed en  z ka
rzełków , to zostań z nam i, zobaczysz ja k  tu  przyjem nie; 
n a  n aszych  choinkach  n iczego  n ie brakuje. J a  nazyw am  
się  S op elek , m am  obszerny dom , p om ieścisz  się ze mną. 
Dobrze?

—  Dobrze! dobrze —  zaw ołał ucieszon y  H enryczek .
Sopelek  zaprow adził go  z sobą do dom ku zbudow a

n eg o  w  gu śc ie  szw ajcarskim . Przez lodow e okna widać 
b yło  las ch o in k ow y  i różnokolorow e św iatełka, s łych ać  
b y ło  śp iew y i śm iech y . H en ryczek  usnął na puchow em  
p osłan ia , m arząc o czarach i dziw ach, ja k ie  w idział, p e 
łe n  radości, że  się dostał do tej uroczej krainy.

II.
P aństw o Śitiegoludków .

—  W staw aj H enryczku, już słoń ce jasn o  św ieci, 
urządzam y dziś w spaniałe polow anie — w oła ł Sopelek , 
dzw oniąc nad nim  kapturkiem .

D odatek  dojN-ru 5 0  — 1898 r .

C hłopczyk zerw ał się źw 9w o i w łożył 
śliczne białe ubranko, podbite-futerkiem , 
które mu Sopelek  podał.

W yszli na dwór; grom adki Sn iego- 
ludków  u w ija ły  się w szędzie, a pod w y 
sokim  św ierkiem  stało ju ż  liczne grono  
m yśliw ych .

—  Ł ad n y  dzień  — m ów ił S o p elek — 
m am y dojechać na łyżw ach  do m odrze
w iow ego  la s u , tam  będzie polowanie; 
um iesz się ślizgać?

— U m iem  — odparł H enryczek , k tó 
rem u oczy b łyszczały  z radości— i strzelać  
także potrafię.

— To bardzo dobrze. W yb ierz w ięc  
sobie ja k ie  chcesz ły żw y  i fuzyę, z tych  
które w iszą na choinkach , wybór m asz 
nie m ały. Radzi ci bardzo jesteśm y , a o so 
bliw ie ja od razu cię polubiłem . W róć  
zaraz na śniadanie pod ten  św ierk. Chciał
bym , żeb y  ci u nas przyjem nie było.

—  Jak żeb y  m ogło  być inaczej —  odparł serdeczn ie  
chłopczyk , u jęty  uprzejm ością S n iego lu d k a , — nie w iem  
czem  zasłu ży łem  na taką dobroć z w aszej strony.

—  P od ob ałeś się nam  w szystk im , ale w ybierz sobie  
broń, poczekam y ch w ilę .

— Jak i on m iły! — m yśla ł uradow any chłopczyk , 
b iegn ąc do choinek.

W ybór b y ł rzeczyw iście  trudny, jed n a  broń ła d n ie j
sza od drugiej, w  końcu  na n iew ie lk ie j choince spo
strzegł fuzyjkę tak prześliczną, że w ydał okrzyk za
chw ytu . K olba była  z kości słon iow ej nasadzana złotem , 
a lu fy  srebrne; obok w isia ł pas lity  i torba m yśliw ska.

— J e ś li m i pozw olą w ziąść tę  fuzyjkę, ju ż  mi nic  
nie będzie brakowało do szczęścia  w  tej uroczej krainie— 
w ykrzyknął ch łopczyk  głośno. N ag le  usłysza ł przyciszo
ny , drw iący śm iech , i z pod choink i w ysu n ęła  się sta 
ruszka otulona jakąś czerw oną płachtą, w sp ię ła  się po 
drabinie na drzew ko, odw iązała fuzyjkę razem  z przy b o - 
ram y i podała H en ryczk ow i, m ówiąc:

—  Oto m asz, ch łopczyku , coś chcia ł, teraz ci ju ż  n i
czego  w  tej czarow nej krainie do szczęścia  brakow ać n ie  
pow inno.

T en  śm iech  szyderczy zadziw ił H enryczka; spojrzał 1 
uw ażniej, staruszka m iała szare o łagod n em  spojrzeniu 1 
oczy, a usta je j , które się już śm iać przestały, przybrały  
wyraz sm utku i pogardy; w  g ło sie  jej brzm iało w sp ółczu 
cie  g d y  spytała:

— Czy cię S n iego lu d k i daw no sch w yta ły?
—■ W ca le  m nie n ik t nie ch w yta ł — odparł coraz 

w ięcej zdziw iony H enryczek; — zaprosili m nie, jestem  od 
wczoraj i n iew yp ow ied zian ie  rad, żem  się tutaj dostał.

—- Tak? ja znow u” b yłab ym  n iew ypow iedzian ie  ra-
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ly, gd yb ym  się  stąd w ydostać m ogła, a le  to inna rzecz... 
■ło, sam  się n ied ługo  przekonasz, tym czasem  bądź zdrów.

Z nikła wśród g ęstw in y , a ch łop czyk  zd ziw ion y i tro- 
hę zaniepokojony, w rócił do sw oich  tow arzyszy .

M yśliw i siedząc na p ieńkach  spożyw ali w esoło  cie- 
de śn iadanie, półm isk i dym iącego  bigosu obnoszono  
v koło, Sopelek  i duży karzeł Szronek byli gospodarzam i.

H en ryczek  zabrał się z apetytem  do jed zen ia , gd y  
ladszedł jeszcze  jed en  karzełek, k tórego pow itano gło- 
n em i okrzykam i.

—  D aw nośm y cię nie w idzieli, G radochm urze —■ za- 
/o ła ł S op elek  —  co się z tobą działo? B lad y  je s te ś , czy  
potkała cię jak a  zła przygoda?

—  W itam  w as tow arzysze — odpow iedział w esoło  
iow o-przybyły. — W  isto c ie , spotkała m nie przygoda, 
le  złą  je j  n ie  nazyw am .

I na prośbę w szystk ich  opow iadać zaczął.
—  Jak  w iec ie , oddalić się m usiałem  dla w ażn ych  

praw w  d aleką krainę. S p ieszy łem  o ile  m ożności, gd yż  
gskno mi było do w as, ale okoliczności zatrzym yw ały  
nnie. Z w oln iw szy  się w reszcie, m im o złej pory, puści- 
em się w  drogę. G dym  w jech a ł w  g ę s ty  las noc ju ż  na- 
leszła i zerw ał się s iln y  wiatr, a śn ieg  począł zasypyw ać  
Irogę tak, że n iebaw em  zbłądziliśm y.

W ysiad łem  z sanek  aby szukać śladu, g d y  n ag le  
,vśród w ycia  w ichru usłyszałem  p rzeciąg ły  jęk ; zw ró
ciłem się w  tę  stronę i ujrzałem  ogrom nego w ilka, który  
yyprzedzając m nie o k ilkanaście  kroków , b ieg ł prosto na  
akąś nieruchom ą, drobną postać. M iałem  przy sobie  
tutą lask ę i kordelas m yśliw ski; w idząc, że  n iem a czasu  
lo stracenia, zacząłem  biedź i zrów naw szy się z w ilk iem  
v chw ili, g d y  m iał się rzucić na sw oją ofiarę, zręcznym  
■uchem w biłem  m u nóż m iędzy  łopatki.

W śród słu ch aczy  dał się s ły szeć  szm er uznania; H en- 
•yczek patrzał na m ów cę z praw dziw em  uw ielb ien iem .

— Z bliży łem  się do w y lęk łego , zb łąkanego chłop- 
izy n y  — ciągn ął dalej G radochm ur — uspokoiłem  go, 
odziałem  swojein futrem , w idząc że drży z zim na i zaczę- 
iśm y iść razem . N ag le  w śród gałęz i za iskrzyły  się ś le 
pia w ilczy cy , która z przeraźliw em  w y c iem  rzuciła się na  
sabite przezem nie zw ierzę.

— U ciek a jm y  — jęk n ą ł ch łopiec.
— P u śc iłem  go  przodem , aby m iał czas skierow ać  

się do m oich  sanek, a w oźn ica w ziąw szy  go  za m nie, p o 
pędził konie i w krótce zn ik n ęli m i z oczu. B ied n e dzie
cko, w idoczn ie  ze w zruszenia, n ie  p om yśla ło  naw et  
o m nie...

— A  to czarna niew dzięczność! — zaw ołało kilka  
głosów .

N ie  biorę m u teg o  za złe — odparł pobłażliw ie  
G radochm ur — cóż on w inien, jeśli nad strachem  zapano
w ać n ic  umiał? M ając przy sobie broń, zdoła łem  pokonać  
w ilczycę , przyczem  w szakże zostałem  skaleczony. — T o  
m ów iąc Śn iegoludek  pokazał szeroką bliznę na ręku. 
Przez ca ły  dzień  b łąkałem  się po le s ie , dopiero na noc 
trafiłem  do w iosk i, gdzie odpocząłem  trochę.

—  T ow arzysze — w ykrzyknął Szronek — w noszę  
zdrow ie Gradochm ura, w  którym  n ie w iem y  co w ięcej 
podziw iać, szlachetność i skrom ność, czy  też siłę  i od 
w agę !

— S n iegoludk i odpow iedziały  g łośn ym  okrzykiem . 
W tórow ał im  szczerze H enryczek . G radochm ur w y d a ł 
się m u istn ym  bohaterem , takim  jak  ci, o k tórych  c z y 
ta ł w  sw oich  u lub ionych  książkach. On sam  jed n ak  
zm ieszan y  pochw ałam i, dziękow ał upew niając z prostotą, 
że n ie dokonał n iczego  nadzw yczajnego.

— Jaki on szlachetny! — m yśla ł H en ryczek , a g ło 
śno dodał: —  Sopelku, czy  n ie m ógłbym  na stanow isku  
zająć m iejsce  obok niego? A le  m oże tak i bohater n ie  
zech ce...

—  W idzisz p rzecie , że n ie je s t  w ca le  zarozum iały —  
odrzekł Sopelek  — sądzę też , że z ch ęcią  zgodzisz się  
na to.

G radochm ur rzeczyw iście  okazał się go tow ym  to 
w arzyszyć H en rysiow i, którego m u przedstaw iono. C zęść  
m y śliw y ch  w ioząc broń udała się do m odrzew iow ego la 
sku, reszta m ająca dojechać tam  na łyżw ach , zw róciła  się  
ku rzece. R zeka b y ła  szeroka i g ładka, jak  tafla szkła.

— B ęd ziem y  się śc iga li — objaśn iał H en ryczk a  s to 
ją cy  obok n ieg o  Sop elek  — ruszym y skoro zatrąbię; m etą  
je s t  ten  m odrzew , ot tam  daleko. Kto p ierw szy  d ojed zie , 
otrzym a w  nagrodę order B ia łego  N iedźw iedzia , do k tóre
go  są przyw iązane różne przyw ileje. G dyby to m nie się  
udało...

H en ryczek  zapragnął teg o  sam ego dla siebie; ś li
zgał się doskonale, nad kolegam i zaw sze brał górę. J a 
k ież uznanie zy sk a łb y  tu odrazu, g d y b y  d ob ieg ł p ierw 
szy! W śród u staw ion ych  szeregów  Sn iegoludków , w id ać  
tw arze rozgorączkow ane oczek iw aniem  sygn ału . Co za  
p rzyjem ność b y ła b y  zw y c ięży ć  w szystk ich ... W reszcie  
sły ch a ć  trąbkę, tow arzystw o puszcza się pędem  naprzód.

H en ryczk ow i zdaje się, że ły ż w y  sam e go  n iosą. 
W krótce w ysu w a się naprzód kilku n ajd zie ln iejszych  
łyżw iarzy , ale liczba ich  stopniow o m aleje , tak, że w  k oń
cu pędzi ich  ty lk o  trzech: Szronek, Sop elek  i H enryczek; 
lecz  i S opelek  zostaje w ty le , a H enryczek  w idzi już
0 k ilk an aście  kroków  ów  m odrzew , do k tórego dążą
1 przy którym  stoi ca ły  tłum  Sniegoludków , ok laskam i 
i okrzykam i za ch ęca ją cy  do szybszego  b iegu . M im o, że  
czu ł ju ż  zm ęczen ie, rzuca się z w ielk im  w ysiłk iem  n a 
przód. W tem , ły żw a  zahacza się m u o jak iś tw ardy  
przedm iot, on traci rów now agę i pada.

P o ch w ili rozlegają  się okrzyki zw iastu jące z w y 
cięstw o Szronka, a tym czasem  S op elek  i inni łyżw iarze  
podnoszą H en ryczk a. Skroń m a zakrw aw ioną, czuje się  
zm ieszan y  i upokorzony.

—  P otknąłem  się o coś — tłom aczy, powstając z tru 
dnością.

—  Gdzie? o co? — pytają  karzełki — m u sia ły  ci się  
ch yb a  ły ż w y 'w y k r ę c ić , przecież lód  dziś je szcze  b y ł 
ob m ieciony.

— N a pew no się p o tk n ą łem —-powtarza H en ryczek .
A le  S n iego lu d k i uśm iechają się drwiąco, bo na lo 

dzie n iem a n aw et p łatka śn iegu . T ym czasem  n ie  ustają  
okrzyki na cześć Szronka, k tóry w ystrojony w order B ia 
łe g o  n iedźw iedzia , odbiera zew sząd pow inszow ania.

Rana H enryczka była  lekka, Sopolek  p rzyłożył m u  
garść śn iegu  i dał się napić jak iegoś m ocnego napoju. 
C hłopczyk przyszedł zupełn ie do sieb ie  i serd eczn ie p o
dziękow ał Sopelkow i za troskliw ość.
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— Przejdź się trochę po lesie , nim  się m yśliw i usta- 
•wią —  poradził Sopelek .

H enryczek , posłuchał ch ętn ie  i zapuścił się w  las.
Gwar zach w ytów  i pochw ał dla Szronka, przycichał 

stopniow o, ch łop czyk  szedł coraz prędzej, rozm yślając, 
co m ogło  b yć pow odem  jeg o  w ypadku?

A ż obejrzaw szy się, spostrzegł, że jest w  g łu szy  
leśn ej. P usto  było  w  około i c iem naw o, gd yż g a łęz ie  
obciążone śn ieg iem  n iew ie le  przepuszczały  św iatła. A  nuż 
w y p a d n ie  na n iego  dzikie w ilczysko...

N ie  m iał przy sobie broni, w ięc  zaniepokojony pod
n iósł sęk aty  kij z ziem i i sp ieszn ie  zaw rócił z pow rotem .

W tem  dolecia ł go krzyk... H en ryczek  zatrzym ał 
się; krzyk pow tórzył się  znow u. C hłopczyk przypom niał 
sobie jak  podziw iał odw agę G radochm ura... czy  stchórzy  
teraz, k ied y  tu m oże ktoś potrzebuje jeg o  pom ocy? Ta  
■myśl dodała m u odw agi. Ś cisn ął kij w  ręku i zw rócił 
się  w  stronę skąd krzyk dochodził.

D o m ałej d ziew czynki, która napróżno usiłow ała  
w spiąć się na c ien k ie  drzew ko, doskakiw ał ogrom ny pies 
i szczerzył białe, ostre zęby. H en ryczek  d ob ieg ł w  sam  
czas aby stanąć m iędzy  psem , a d zieck iem  i sęk atym  k i
jem  uderzył z całej s iły  zw ierzę, które w n et rzuciło się  
na n iego , a szarpiąc ubranie, ukąsiło  dotk liw ie w  nogę. 

■Chłopiec jęk n ą ł z bółu, lecz  odw ażnie w a lczy ł dalej, aż 
w reszcie  p ies uciek ł, skom ląc, a on uspokoiw szy  dziecko, 
w ziął je  ze sobą. W  p o ło w ie  drogi spotkali k ilku S n ie-  
go lu d k ów  p rzyw abionych  w rzaw ą. C hłopczyk dum ny  
i szczęśliw y  opow iedział co zaszło. K arzełk i słu ch ały  
bardzo obojętn ie.

— Co tam  pies! — rzek ł Ś n ieżysty ; Gradochm ur to  
m i bohater, on dw a w ilk i zabił...

— L odnik  dzika pow alił kordelasem  —  dodał drugi.
— Z nim i trudno ci się rów nać —  rzekł trzeci.
Sam  H en ryczek  czuł to dobrze i w obec, tam tych

uznaw ał się m ałym  i n ic  n ie  znaczącym . T ym czasem  
polow anie już się  zaczęło , u jąw szy  sw oją śliczną fuzyjkę, 
-chciał spróbow ać czy  trafi do celu; w ym ierzy ł w ięc  sta
rannie, pociągnął za cy n g ie l, a w tem ... fuzya rozprysła  
się  w  kaw ałki, raniąc mu lew ą rękę. U k rył w szakże b o
hatersko ch łop iec zarów no ból ja k  przestrach i w ybrał 
z p ozostałych  now ą fuzyjkę, i ch oć n iep ew n y  już sieb ie , 
odszukał G radochm ura, który p rzyw itał go  bardzo 

-uprzejm ie.
(d. c. n.)

Grzeczny Bryś.

Przyjechali do Józika  
Krewni jego, Staś i Zdziś;
W net do gości się przymyka 
Z powitaniem, grzeczny Bryś.

I, jak może, okazuje,
Z e gościnnym szczerze jest; 
Lapę daje, poszczekuje,
I  ogonem robi gest.

Gdy się z nim już przywitali,
Do zabawy staje wnet 
Pam iętajcie goście mali,
Odpłacić mu wet za wet...

N iech grzecznością w waszem kole 
N ie przoduje piesek sam —
Tak zamienić z Brysiem role, 
Czyżby ładnie było wam?...

O nie, wstydby był nielada,
Zeby czworonożny Bryś 
Lepiej wiedział co wypada,
N iźli Stasio albo Zdziś.

I. M.

URI i U B A W I .
PRZEDSTAW IENIE PRZYSŁOWIA.

M a n i a  (do Zygmusia, który wchodzi z książkami pod pa
chą). A  to co, Z ygm usiu , czem u ty  dziś tak  późno w ra
casz ze szkoły?

Z ygm uś (zmięszany). N ie , bo...
K a r o l e k  (podnosi głowę z nad książki). Ja k ie  „niebo,71 

b y łeś w  niebie? pew nieby cię  św . P iotr  tam  n ie  przyjął 
i pow iedział: W racaj sobie na z iem ię, m y tu  takich , co
wczoraj dostali dw ójkę, n ie potrzebujem y.

M a n ia  (do Karolka). N ie  dokuczaj m u ju ż  tą d w ó j
ką; przecie m u się to p ierw szy  raz zdarzyło i o b ieca ł 
ojcu, że się w ięcej n ie  pow tórzy.

K a r o l e k  (drwiąco). Aha! i do przyszłej dw ójki p e
w n ie tej o b ietn icy  dotrzym a,

M a n ia  (do Zygmusia). N o, pow iedz szczerze, czem u  
tak późno w racasz ze  szkoły?

Z ygm uś (wciąż zmuszany). Zdarzył m i się  w y p a d ek ,
M a n ia . W ypadek?
Z ygm uś. T ak się jak oś złoży ło , że  p ok łóciłem  się  

z E d ziem  i uderzyłem  go  w  nos...
K a r o l e k .  A  śliczn y  w ypadek! rzeczyw iście , ta k i  

w ypadek  to się m oże zdarzyć ty lko nadzw yczaj dobrz-e 
w ychow anem u człow iekow i!

Z ygmuś. Przepraszam! Każdemu może się zdarzyć, 
gdy mu ktoś nieustannie dokucza, tak  ja k  mnie Edzio.

K a r o l e k .  Jeszcze  tak i m alec, ja k  E dzio  — je s t  się  
na kogo obrażać! należało  ci z pogardą w zruszyć ram io- '  
nam i i n ie zw racać uw agi na to, co on robi albo m ów i.

Zygm uś. Tak! łatw o n ie zw racać uw agi, k ied y  on  
przez całą  pauzę m acha m i w ciąż ręką przed oczam i 
i c iąg le  powtarza: „Ja m am  prawo tu  m achać, bo to  j e s t  
pow ietrze tak  dobrze m oje jak  tw o je .77

K a r o l e k .  Ha, ha, ha! jak i d o w cip n y !
M a n ia . N ie  w ielk i to dow cip kom uś dokuczać, a le  

w łaściw ie  n ie  rozum iem  jeszcze , dla czego się tak  sp óźn i
łeś; przecie sprzeczka z E dziem  nie zajęła ci go d zin y  czasu .

Zygmuś. Kiedy on taki gagatek: dostał pięścią i za 
raz w  bek; profesor nadszedł i kazał mi za karę całą go- 
dzinnę odsiedzieć w szkole.
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M a n i a . 
H e l c i a .

pokazywać.
Z y g m u ś .
H e l c i a .
M a n i a .

K a r o l e k . B o te ż  ty  w ieczn ie  m usisz  m ieć  ja k ie ś  
a w a n tu ry , j a  n ie  ro zu m iem , j a k  to  sig m o żn a  o b y le  co 
zaraz  uno sić , b ić , n a ra ż a ć  p rz e d  p ro feso rem , j a k  ja k i  
s z tu b a k  z p ie rw sze j k lasy!

S C E N A  I I .
C iź  s a m i , H e l c i a .

H e l c i a  {wbiega w kapeluszu i okrywce). J a k  sig m acie! 
p rz y sz ła m  sig sp y ta ć , czy  n ie  w y b ie rac ie  sig dziś n a  śli- 
zg aw k g , bo j a  m a m  o k ro p n ą  ochotg , a  n ie  m am  z k im  
pó jść .

A  tw ó j b ra t?
O ho, b ra t! on  sig n ie  m oże dzisiaj ludz iom

{Karolek usmoa się na bok widocznie zmięszany). 
C zem u?

A  bo  m u  k tó ry ś  k o le g a  oko podbił!
N ie  m oże b y ć?  ależ to  ci c h ło p cy  to  w ie

czn ie  sig b ić  m uszą! N o, c h w a ła  B ogu , że m y je s te ś m y  
od  n ich  lep ie j w y ch o w an e .

H e l c i a . A d a ś  n ie  w in ien , ty lk o  ta m te n ...
K a r o l e k  (żytvo). B ard zo  p rzep raszam , w łaśn ie , że 

to  A d a ś  w in ien , bo g d y b y  n ie  b y ł p o k aza ł ję z y k a , g d y  
p ro fe so r ta m te m u  d a ł dw ó jk ę ...

H e l c i a . To nie on pierwszy, to właśnie tamten...
K a r o l e k . P rz e c iw n ie : A d a ś  p ie rw szy , g d y  ty lk o  

p ro fe so r  z n ik n ą ł za  d rzw iam i, po k aza ł ję z y k , w  czasie, 
g d y  ta m te n  d op iero  m yśla ł...

M a n i a . A  ty  sk ą d  w iesz  co ta m te n  m yśla ł?
K a r o l e k  (zmięszany), A  no ... bo w iem ... bo ta k  s ły 

sza łem ...
H e l c i a  (patrząc na niego). E j, czy  to  nie p an  K aro l 

p rz y p a d k ie m  j e s t  sam  ow ym  ry c e rz e m  w o ju jący m , bo m i 
s ię  ja k o ś  p o d e jrz a n ą  w y d a je  ta  g w a łto w n a  o b ro n a  ..

Z y g m u ś  {klaszcząc iv ręce). K aro l! K a ro l z p e w n o 
śc ią ; ot, j a k  sig sam  w y g ad a ł i o d w ó jce  i o p o d b ite m  
oku ; to  p e w n ie  on.

K a r o l e k . A  g d y b y  n a w e t i ja , to  i cóż z teg o ?  C ze
g ó ż  p rz y b ie ra sz  ta k ie  try u m fu ją c e  m in y , ja k b y ś  o d k ry ł 
A m e ry k ę ?

Z y g m u ś . A  no, n ic . A m e ry k i n ie  o d k ry łe m , a le  ty  
za  to  o d e g ra łe ś  ze m n ą  p rzy sło w ie—  ja k ie ?  W idzow ie  o d 
g a d n ą ć  p o w in n i.

Irena Mrozowicka.

S Z A R A D A .
ułożyła Podolanka.

I.
Gdy drt/gą z  pierwszą w jedną całość złożysz, 
W net nazwę miasta znacznego utworzysz,
Co leży w kraju  zdobyczy Pizara,
Kędy go złota przynęciła mara.
Zaś druga-trzecia w wodach naszych żyje,
W  głębinach mułu, przed siecią się kryje; 
W szystko , gdy letnie słoneczko zaświeci 
Jedzą ze smakiem tak starzy, jak  dzieci.

Pierwsze słowo własności oznacza jedynie 
Drugie  jest wielką rzeką co w Afryce płynie. 
Trzecie zaś nutą śpiewną; —  wszystko u wybrzeży 
Oceanu Wschodniego, wśród wysp znanych leży 
Które słyną groźnego monarchy imieniem, *)
Oraz zgonu, sławnego żeglarza wspomnieniem. **)

II.

A R Y T 3 1 0 G R Y F .
Od W ichury dla Niezabudki.

1 4 , 7 , 1 7 , 2 2 , 2 0 , 2 1 , 2 4 .  Imię męskie.
22, 3, 26, 7, 19, 15, 6. Nimfy wodne w myt. słowian,.
7, 2, 3, 22. Rzeka syberyjska.
1, 12, 19, 18, 21. Morze na Wschodzie.
20, 3, 15, 7, 18, 7, 10. Półwysep w Ameryce.
10, 7, 26, 6, 21, 24, 26, 15. Miasto w gub.fRomżyusk.
5, 18, 18, 20, 24, 7. Król Hunnów.

Zastąpić liczby literami, aby pierwsze litery ułożonych wyra
zów złożyły ty tu ł utworu A. M ickiewicza,^ostatnie T. Lenarto
wicza.

D
2 )
3)
4)
5)
6) 
7)

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N-ru 48.

Zagadki: P u s z c z y k .

Łamigłówki głoskowej:

Z kim kto przestaje takim się staje.

Figielka: K T e k a .

Skrzynka do listów.

Jaka szkoda, że Muszka Ukraińska częściej mnie swym liści
kiem obdarzyć dla braku czasu nie może, z prawdziwą bowiem 
przyjemnością odczytałam jej ostatnią kcrespondencyę. Widocz
nie wymagania nauczycielki nie są bezowocne, skoro Muszka coraz 
staranniej i ładniej uczy się pisać. Gdy więc nauka idzie tak do
brze życzę ci Muszko dużo przyjemności na ślizgawce, na k tórą się 
cieszysz.

Niechże tylko P i e S Z C Z O S Z k a  dotrzym a obietnicy pisania czę
sto do mnie, a sądzę, że w k ró tk im  czasie poznamy się jak  najlepiej 
i polubimy, mianowicie jeżeli listy twe będą zawsze równie szczere.

Życzenie objawione w pierwszym twym liście, droga Szcze- 
biotko nie mogło mię obrazić, ani też dać o tobie złego wyobraże
nia. Zadowoliłabym też je  chętnie, gdybym tylko mogła. Zda
rzenie jakie mi opisujesz bardzo mię zajęło. Wyrzec się przyje
mności, na k tórą oddawna się cieszymy, nie każdemu równie łatwo 
przychodzi, ale otóż pytanie czyja ostatecznie zasługa większa?- 
Następnego twego listu wyglądać będę, dziś przesyłam ci szczere 
pozdrowienia.

Jaskółka.

Własnego układu zagadki i łamigłówki nadesłali: Stokrotka
z Soboiówki, Wichura, Kozaczek, Czarny rycerz, Marylka i Tadzio 
W. dobre zaś rozwiązania: Orzeł karpacki, Władzo N., Anulka, 
Smok i Zośka 8.

JoaBoacHO U,eH8ypo». BapmaBa 23 IloaSpa 1898 r. W  drukarni Noskowskiei i Nr. 15.
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D Z I W Y  P R Z E K O P ? .
P rzy ro d a , k tó ra  nas otacza, ten piękny św iat Boży, na 

k tóry  spoglądam y codziennie obojętnem  nieraz okiem, pełnym 
je s t  jed n ak  dziwów i cudów, należy je  tylko pozna! i ocenić. 
Jeże li zwrócimy baczną uwagę na najzw yczajniejsze wypadki 
życia codziennego, takie, k tó re  pow tarzają się z dnia na 
dzień i do oglądania k tórych  nawykliśmy od dzieciństwa, to 
i w tak ich  naw et zjawiskach um ysł isto tn ie  postrzegawćzy 
i zastanaw iający się odnaleść zdoła tysiące nader ciekawych, 
cudownych, niemal rzeczy. Przypatrzm y się naprzykład, 
wschodzącemu słońcu. Czy może być zwyklejsze i bardziej 
znane zjawisko? A jednak  gdyby naraz przestało  się ono 
pow tarzać w odwiecznym porządku, albo też uległo znacz
niejszym zaburzeniom , to wraz z tem  życie organiczne na  zie
mi, życie człowieka, zw ierząt i roślin m usiałoby ustać na 
zawsze. Słońce... to niewyczerpane źródło św iatła  i ciepła, 
roztacza hojnie od wieków dobroczyne swe promienie, wytwa
rzające wszędzie życie i ruch nieustanny. Ono to pielęgnuje 
z równą pieczołowitością i drobniuchną traw ę i dęby odwie
czne, ono daje życie człowiekowi i najnędzniejszem u ro b a 
czkowi, ono każe rzekom płynąć ku morzu, a chm urom  wzno
sić się ku górze, ono je s t widocznym powodem powstawania 
deszczów i śniegów; bez niego, bez tego w spaniałego i szczo
drobliwego słońca, wszędzie panow ałaby pustka, cisza i m ar
tw ota śmierci. Do poznania tych wszystkich zdum iew ają
cych zjawisk otaczającej nas przyrody wiedzie nauka, k tó ra  
bada je  i s ta ra  się poznać kierujące niemi prawa.

ISTa rysunku, umieszczonym na pierwszej stronie dzisiej
szego num eru „W ieczorów ,” widzimy cały szereg szczegól
niejszych i bardziej rzadkich zjawisk, k tóre  d a ją  się od czasu 
do czasu dostrzegać w różnych okolicach ziemi. P rz y p a trz 
my się im z kolei.

ł )  Otóż przedewszystkiem  widzimy tu  w spaniałą „Zo 
rgę 'północną.''1 Z jaw isko to w całej jego okazałości mo
żna podziwiać li tylko w najodleglejszych, podbiegunowych 
miejscowościach ziemi. W k ra jach  tych noce zimowe bywa
ją , ja k  wiecie, nadzwyczaj długie, bo trw a ją  po kilka tygodni, 
a naw et i po kilka miesięcy, u samych zaś biegunów noc z i
mowa trw a całe pół roku. Ciężko byłoby ludziom i zwierzę
tom  wytrwać ta k  długo bez prom yczka św iatła. O tóż n a tu 
ra  z woli Bożej da ła  mieszkańcom tych krain  zorzę, k tóra  pod 
czas owych długich nocy,jaśnieje na niebie biegunowem swem 
tajem nićzem  światłem. Św iatło to  w postaci długich, barw 
nych promieni i smug, wznosi się ponad północnym skrajem  
horyzontu i sięga niem al do zenitu, błyszcząc wszystkiemi 
koloram i tęczy. B arw y krwisto-czerwona, pom arańczowa, 
żółta, zielona, b łęk itna  i fioletowa, m ieszają się w najosobliw 
szy sposób, tworząc oświetlenie iście czarodziejskie. Od s t ro 
ny północnej widzimy tu  zwykle dość szeroki łuk, olśniew ają
co biały i ponad nim dopiero roztacza się aureola barwna. 
C ałość zjaw iska bywa nadzwyczaj zmienną: to widzimy je  
w postaci olbrzymiego w achlarza, to znów jako  w spania
łą  zasłonę, fantastycznie powyginaną w przeróżne fałdy 
i spływając od nieba ku ziemi (jak  to  przedstawione 
właśnie na naszym rysunku) lub też wreszcie prom ienie św ie
tlan e  zjaw iają się jednocześnie na różnych punktach firm a
m entu, mieszają się ze sobą i ogarn ia ją  całe niebo płom ienną, 
d rgającą  łuną. Przyczyny, powodujące w spaniałe to  zjawi
sko, nie są dotychczas zbadane dostatecznie, jakkolwiek 
przypuszczać należy, iż posiada ono pew ną łączność ż m agne
tyzm em  ziemi.

2) Tuż obok w prawym  rogu rysunku widzimy drugio 
niemniej ciekawe zjawisko nieba północnego, zjawisko tak  
zwanych sŁ-ńc fałszywych. Podczas pogodnych, mroźnych 
dni zimowych, kiedy słońce bywa bliskiem horyzontu, dokoła 
jego tarczy na pewnej odeń odległości, pow staje częstokroć 
dość szerokie, świetlane koło o zabarwieniu tęczowem. 
W  N orw egii północnej, gdzie zjawisko to je s t  powszechnie

znanem , zowią je  halo. Pow staw anie jego  zależy od za łam a
nia się słonecznych promieni w drobniutkich kryształkach 
śniegu, unoszących się w mroźnem powietrzu. Pew ien angiel
ski uczony Brew ster, zdołał naw et sztucznie ostrzym ać zu 
pełnie podobne zjawisko, umieściwszy przed św iatłem  lampy 
tafelkę s z k ła , pok ry tą  drobnem i kryształkam i hałunu. 
A  więc halo je s t to rodzaj tęczy z tą  tylko różnicą, że tęcza 
zwykła pow staje skutkiem  załam ania  prom ieni w drobniuch- 
nych kropelkach wody, przy lu.lo Zaś załam anie dokonywa 
się w ig iełkach lodowych. Halo może być podwójnem, po- 
tró jnem  i t. d., to je s t może się sk ładać z kilku na raz kół, 
ja k  w idzieliśm y czasami podwójne i potrójne tęcze) a nadto 
na pewnych punktach owych kół, zwykle na jednej z ich 
średnic, zjaw iają się szerokie, okrągłe plamy, świetniejsze 
aniżeli całość zjawiska. Są lo mianowicie k ilkakro tn ie  po
w tórzone odbicia samego słońca, czyli tak  zwano słońca f a ł 
szywe. Ogólne w rażenie tej ilum inacyi niebieskiej, złożonej 
z ki lku naraz słońc, otoczonych barw nem i wstęgam i tęczy, 
musi być wspaniałemu U nas zjawisko słońc fałszywych d a 
je  się czasam i dostrzegać podczas mroźnych dni zimowych, 
tu  jed n ak  nie bywa ono nigdy tak  okazałem , ja k  na północy.

3) Aerolity i gwiazdy spadające. O prócz planet i księ
życów w bezm iarach przestrzeni poruszają  się dokoła słońca 
miliony i miliony drobniutkich ciał kosmicznych, k tórych nie 
możemy dostrzedz przez najsilniejsze naw et teleskopy. Otóż, 
zdarza się czasami, że tak ie  drobne okruchy  m ateryi dostają  
się do warstw  naszej ziemskiej atm osfery. Tu skutkiem 
ta rc ia  o cząsteczki powietrza, tem p era tu ra  ich nagle się 
wzmaga do takiego stopnia, źe w tejże chwili następuje  ca ł
kowite ich spalenie. Widzimy w tak ich  razach  zjawisko tak 
zwanej gwiazdy spadającej. G w iazda tak a  przem yka szybko 
po firm am encie, znacząc swą drogę ognistą sm ugą i następnie 
znika bez śladu. Czasam i jednakże zdarza się i tak , że do 
w nętrza atm osfery dostaje się bry ła  znaczniejszych rozm ia
rów. Otóż bryła nie ulega spaleniu, a tylko niezmiernie 
się rozgrzewa, świeci czas jak iś  oślepiającem  św iatłem , wi- 
dzialnem częstokroć naw et wśród dnia białego, czasami 
z trzaskiem  i hukiem , podobnym do szeregu w ystrzałów, ro z
latu je się na części i wreszcie opada na ziemię w postaci dość 
dużych naw et kamieni. K am ienie takie, przybyw ające ku 
nam  z odległych krańców  przestrzeni i zwane aerolitami albo 
monolitam i znajdowano nieraz i możemy je oglądać w ró 
żnych m uzeach i zbiorach m ineralogicznych. S k ład a ją  się 
one przeważnie z czystego żelaza i ina te rja lów  podobnych 
do tych, z jakich sk ład a ją  się pierw otne skały ziemskiej 
skorupy. (d. c. n.)

Abrncadabrus.

W  O B Ł O K A C H  I PO D  W O D A
WYPRAWY „LATAJĄCEJ RYBY.”

opisał H. C.

(Ciąg dalszy).

—  Niech i ta k  będzie :— od p arł L e ith b rid g e  — w tych 
naw et w arunkach jestem  pewny, źe zabierzesz z sobą do 
A nglii św ietną kolekcyę dyam entów  d la  przyszłej pani E l- 
finston.

Przypuszczenie to sir .Reginald p rzy ją ł głośnym  śm ie
chem.

Pułkow nik  za ją ł się wygrzebywaniem nożem k ry sz ta ł
ków z krzemionek, i nie próbow ał dalej przekonyw ać baro- 
ne ta .

T en  osta tn i zaczął również p rzebierać obojętn ie w żw i
rze, w rzucając od czasu do czasu błyszczące kamyki do k ie
szeni.
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— D ość już tego! — zaw ołał po dłuższej chwili — poró 
wnajmy te raz  rezu lta t zbiorów naszych.

I  usiad łszy  obok pułkow nika, wyjmował z kieszeni 
różnych rozm iarów dyam enty; od drobnych ziarenek do k a 
mieni jednej uncyi wagi. Z b ió r L e ith b rid g a  był jednak  da le 
ko obfitszy.

■— M am  jednę jeszcze sztukę, k tó ra  różnicę wyrówna — 
/ odezwał się wówczas sir R eginald , i pokazał towarzyszowi 

kam ień wielkości kurzego ja ja .
Pułkow nik  p rzyglądał mu się z uwagą; by ł to  dyam ent 

pięknej wody bez skazy.
•— N o, ja k  sądzisz? — zapy tał b aro n e t zniecierpliw io

ny długiem  milczeniem tow arzysza — czy to  b ry lan t p ra 
wdziwy czy k ry sz ta ł pospolity? Czemu nic nie mówisz?

■— Bo nie znajduję  słów odpowiednich na  wyrażenie 
mego podziwu; je s t  to dyam ent bajecznej w artości. Gdzie 
go znalazłeś? czy był głęboko ukryty  w ziemi?

— Z aprow adzę cię zaraz w to m iejsce — oświadczył 
barone t i w jednem  zagłębieniu pokazał przyjacielowi siedm 
leżących obok siebie dyainentów , równych wielkością i pię
knością tem u, który wzbudził jego podziw.

— Z ab ierz  sobie wszystkie —  na lega ł sir R eginald  — 
odstępuję ci je z ochotą.

Pułkow nikow i oczy zaświeciły radością  n a  widok wspa
niałych klejnotów, schował je  do kieszeni i zap y ta ł baroneta , 
co dalej czynić zam ierza.

— N ie przeczę — mówił s ir R eginald  — że jeśli to 
dyam enty prawdziwe, każdy z nas ty lko schylić się po trzebu
je, aby zebrać skarby z tysiąca i jednej nocy. K am ienie  te  
jednak  nie uciekną; powrócimy do nich za dni parę  z profe
sorem i M ildm ayem  i wspólnemi siłami pracow ać będziemy 
nad zgrom adzeniem  tych kosztowności; jeśli jednak  w artość 
ich ta k  wielka, to  nie znajdziem y na nie łatw o nabywców.

— W  takim  razie — odparł, śm iejąc się pułkownik — 
zatrzym am y je na  d ar ślubny dla przyszłych naszych m ałżo
nek. o których istn ieniu  w przyszłości nie wątpię, lubo ty 
mniej w to wierzysz. A  teraz  czas nam pomyśleć o obiedzie;

i żołądek zaczyna dopom inać się o praw a swoje.
Podróżni nabili broń i puścili się w dalszy pochód doli

ną. Niebawem  napotkali stado reniferów, skubiących mech 
na szczytach skalistych wzgórzy; jeden  z nich p ad ł cfiarą  ku
li myśliwych, dla k tórych opraw ienie i poćw iartow anie zab i
tego zwierzęcia nie przedstaw iało  wielkich trudności; z ozora 
i szpiku ren ifera  urządzili sobie ucztę w spaniałą.

D wa dni następne upłynęły A nglikom  bez nadzw yczaj
nych wydarzeń; przechodzili przez rozległe sosnowe lasy, 
gdzie spotykali różnego rodzaju  zwierzynę, że już  nie mówię
0 zw ierzętach cenionych z powodu drogich fu ter, ja k  sobole
1 gronostaje . Trzeciego dnia znaleźli się u  stóp widzianego 
z porto  olbrzymiego płaskow zgórza, stanowiącego kres ich 
wycieczki. B y ła  to  olbrzymia, skalista  wyniosłość, m ająca 
do trzech  mil ang. obwodu, a wyniesiona od trzech do czte
rech tysięcy stóp nad doliną i tak  strom a, źe stopą ludzką 
dotrzeć do je j szczytu było niepodobieństwem . N ie zrażeni 
tem podróżnicy, odchodząc od góry nazwanej przez nich „gó
rą  .\lildm aya,” obiecywali sobie powrócić tu  na „L ata jącej 
R yb ie” i z pom ocą jej dosięgnąć celu.

In n ą  zatem  drogą powrócili szóstego dnia wieczorem; 
połączyli się z dwoma zostawionymi na  s ta tk u , a w itającym i 
ich radośnie towarzyszam i. M ildm ay, dzięki staran iom  p ro 
fesora, był już praw ie zdrów zupełnie. K arliń sk i zaś nie mógł 
się nacieszyć z posiadania wyprawionej s ta ran n ie  skóry m am u
ta. Obaj słuchali z najw iększem  zajęciem szczegółów odby
tej przez przyjaciół wycieczki; porucznik szukał w nich szcze
gółów budzących p rostą  ciekawość gdy profesor śledził wy
niki, mogące przedstaw ić jaką  korzyść naukową. Najżywiej 
Zainteresował uczonego Polaka opis geiserów i pokładów 
dyamentowych; pochlebiało mu, źe wodotryskom jego nazwi
sko nadano i nalegał, aby one były najbliższym  celem wspól- 
nej wyprawy.

Trudno byłoby też opowiedzieć zachw yt jego, gdy w dwa 
dni później z pokładu „L a ta jące j Ryby” przyg lądał się owym

wspaniałym  geiserom; wymógł też na towarzyszach przyrze
czenie, źe pozwolą mu cieszyć się ich widokiem, podczas gdy 
będą zajęci zbieraniem  dyamentów, co zajęło im trzy  dni 
czasu. Z  pomocą znajdujących się na  s ta tk u  narzędzi, ze
brano  w ciągu tych dni tak  wielką ilość drogich kam ieni, że 
połowa ich starczyć m ogła na wzbogacenie podróżnych. Z a 
łatwiwszy się z tem , profesor i jego towarzysze drogą napo
w ietrznej żeglugi dostali się na szczyt obrzymiego płasko- 
wz^órza B y ła  to ogrom na przesztrzeń skalista , bez śladów 
roślinności, w dostępniejszym  punkcie ziemi mogąca służyć, 
niby drugi G ib ra lta r  za niezdobytą tw ierdzą. W  tych w a
runkach  stanow iła dogodne miejsce obserw acyjne dla podró
żnych i s tąd  mogli się przekonać, że „ziemia E lfin sto n a” była 
wyspą dokoła wodą oblaną.

C a łą  pow ierzchnię płaskow zgóra K arliń sk i i jego tow a
rzysze obeszli w półtorej godziny, za trzym ując się często dla 
p rzypatrzen ia  się malowniczym u ich stóp widokom. S tad a  
łosi, reniferów , wołów piżmowych przeciągały doliną po pa- 
stw ;skach, gdzieniegdzie pom knął lis. wilk łub iune d rap ie 
żne zwierzę, a w dali na morzu z pom ocą lunety dostrzedz by
ło można ciemne grzbiety  poruszających się wielorybów.

Głownem jed n ak  zadaniem  podróżnych było przekonać 
się, czy oś b ieguna północnego leżała  w obwodzie „góry M ild- 
may’a .” Z badan iu  tej kwestyi poświęcili k ilka dni czasu, 
czyniąc naukowe obserwacye i obliczenia m iernicze. R ezu lta 
tem ich pracy była możliwość oznaczenia punktu , gdzie się 
owa oś ziemi m ogła znajdować i stanąwszy na tem  miejscu 
zawyrokowali stanowczo:

Tu jest biegun północny.

A le miejsce to w ypadało im widocznym znakiem  obja
wić. W tym  celu w punkcie w skazanym  nakreślili tró jką t, 
od każdego z kątów przeciągnęli linię i w m iejscu, gdzie się 
te  linio krzyżowały wykuli w skale zagłębienie; włożyli w nie 
butelkę opieczętowaną z kaw ałkiem  pargatninu, na którym  
spisane były okoliczności tow arzyszące odkryciu bieguna z d a 
tą  i podpisami śm iałych podróżników. B utelkę zasypano dro- 
bnemi odłam kam i skalnem i, a nasyp ten po wierzchu zalano 
spoistą m asą wynalazku profesora. Gdy m asa dostatecznie 
s tw ardniała  zasadzono w nią słupek z tabliczką, na której 
K arlińsk i dyam entem  wyrył słowa:

Słup ten oznacza punkt bieguna północnego. D la  dokoń
czenia dzieła sir R eginald przytw ierdził do słupa chorągiew 
o barw ach narodowych W ielkiej B ry tan ii.

(d. n.)

Ozdoby na choinkę.
K tóż z naszych czytelników i czytelniczek nie zajm uje 

się chętnie przybraniem  drzew ka wigilijnego, dla uciechy 
własnej i młodszego swego rodzeństw a? W praw dzie w m ia
stach kupić można przeróżne ozdoby i b łyskotki, ale są to 
zwykle rzeczy dość drogie, i stok roć  lepiej zastąpić je  lub 
dopełnić ozdobami własnego pom ysłu, tem bardzioj, że samo 
wykonanie ich już  je s t m iłą i przyjem ną rozrywką, oraz roz
w ija pomysłowość i zręczność. Chcąc przyjść z pomocą 
w tym kierunku, podajem y tu  wzory kilku tak ich  ozdób wraz 
z opisem, zostaw iając pole do samodzielnych pomysłów i uroz- 
maiceń.

W ypukła gwiazda. Z  papieru  niezbyt grubego, lecz 
nie łatw o się łam iącego, wykroić cztery równoległoboki na 
16 cm. długie, a  na 8 szerokie i wykreśliwszy na nich półkola, 
poznaczyć linie od środka do punktów  zewnętrznych w ró 
wnych odstępach, j takowe połączyć krótszem i ram ionam i, 
aby utworzyły prom ienie gwiazdy, ja k  to  fig. 1 wskazuje, p o 
czem papier sk ładać wachlarzowato, bacząc aby linie ze zna-
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Fig. 10.

Fig. 0.

kam i o-o-o tw orzyły zewnętrzne brzegi, znaki zaś X - X - X 
do środka iść powinny. Gdy wszystkie czworoboki ta k  zosta
ną  przygotowane, wycina się pojedyncze części gwiazdy 
i sk leja wszystkie w jednę całość, tak , aby punk t o pierwszej, 
schodził się dokładnie z punktem  k  drugiej części i t. d. 
przez co otrzym am y śliczną w ypukłą gwiazdę o 12-tu p ro 
mieniach, k tó re  możemy barw nie um alować, lub  okleić złoco
nym papierem , a będzie piękną ozdobą w ierzchołka choinki. 
Chcąc aby gwiazda była  na obie strony równą, można dwie 
tak ie  same skleić razem  brzegam i.

Spadochron halonowy. Jeże li w przygotowanej wedle 
powyższego opisu gwiazdce linie długich prom ieni załamiemy 
do środka, otrzym am y gotową górną część spadochronu, jak i 
nam  fig. 2 przedstaw ia. P rzygotu jm y następnie krążek z c ien 
kiej tek tury  i przez 12 przekłutych dziureczek przeciągnijm y 
barw ne tasiem ki lub sznureczki, łącząc niemi krążek w odle
głości k ilkunastu  cm. kolejuo ze wszystkiemi dłuższemi spada-
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jącemi ramionami. Teraz do części dolnej krążka przyczepmy 
łódkę, którą może być połowa łupinki złoconego orzecha 
a w którą włożyć można laleczkę lub inny drobny przedmiot. 
Ubarwienie balonu zależy od gustu wykonawców, nadmienia
my tylko, że nie trzeba zapominać o przymocowaniu u wierz
chołka pętelki ze sznureczka, na której balonik zawiesi się 
u drzewka.

Blyskotliice ozdoby choinkoice. F ig . 3 przedstaw ia śliczne 
ozdoby choinkowe, k tórych sposób wykończenia w skazują 
nam pojedyncze ich części fig. 8 i 9. S ą to  jak  widzimy 
równe zupełnie kw adraty, w ykrojone najlepiej z brystolu, 
starych biletów wizytowych, na k tórych należy porobić n a 
cięcia odpowiednie do każdej części, poczem bierzem y kwa 
dracik  fig. 7 i przyginam y różki podług linii kropkowanych, 
a to  jedynie w celu byśmy go przeciągnąć mogli przez środ
kowe nacięcie fig. 8, u której również rożki e f  przygiąć nale-

się dadzą w maseczki, przedstaw iające charak terystyczne 
głowy ludzkie.

D la  u łatw ienia pierwszych prób, podajem y opis dwóch 
załączonych tu  rycin.

Maseczka bandyty fig. 6. A by  zrobić tę  maseczkę, p rzy
tw ierdzam y m ałem i szpilkami do ja b łk a  w miejsce ócz kółka 
z czarnego papieru; czerwony pasek  papieru  zastęp u je  usta; 
nos zaś ulepiam y z wosku albo wykrojony z buraka , marchwi 
lub t  p. wsadzamy w nacięcie zrobione w jab łk u . A by n a 
śladować włosy, wąsy lub brodę, najlepiej wziąć czarnej albo 
też brązowej włóczki, gdy kapelusz i inne przybory będą z od
powiednich barw ą papierów.

Gtotca Chińczyka fig. 9, robi się w tak i sam sposób. 
Z re sz tą  tu  już w łasna fantazya wykonawcy znajduje sze
rokie pole i nie w ątpim y, że czytelnicy nasi według tych 
wskazówek i wzorów obm yślą wiele innych ozdób i figielków.

D z i k i e  k o t y  (Btr. 4 0 7 ) .

ży, aby razem oba kw adraty  wsunąć w środkowe, w kształcie 
krzyża, przecięcie kw adratu  fig. 9. Odchyliwszy przygięte 
różki oklejamy całość złoconym papierem  lub pociągamy 
metalicznemi farbam i, a zabawka, ja k  prawdziwy klejnocik, 
błyszczyć będzie w świetle palących się świeczek.

Z  błyskotek tak ich  złożyć też można cały łańcuch fig. 4 , 
który wspaniale ozdobi drzewko.

Gwiazda pusta w środku, ja k ą  przedstaw ia fig. 5 rysuje 
się na papierze w całości, oznaczając zaraz szerokość pasecz- 
ka, a z ta k  obrysowanej gwiazdki można kilka coraz to 
mniejszych wykroić, aż otrzym am y w końcu m aleńką, pełną 
gwiazdeczkę. C ienki ten  pasek ze złoconego papieru  n a 
kleić trzeb a  na  grubszy brystol, a  w środku zawiesić już  to 
opisany powyżej klejnocik, już  też cukierek  jak i.

Oryginalne a bardzo zabawne ozdoby choinkowe, urzą
dzić też można z jabłek, które w łatwy sposób przekształcić

Marya Łopuszańska.

O B R O A C T  B 0 S Ó W
Powieść na tle flawnycti l e p i

(Dalszy ciąg)

W  tej chwili n a  podwórzu rozległ się jak iś  śpiew 
sm ętny.

—• To wodnica —  rzek ł Ł adon , wyjrzawszy oknem.
Rzeczywiście ona to była; w w ianku rucianym , z roz

puszczoną na w ia tr kosą zjaw iła się tu  niewiadomo skąd, lecz 
n ik t j ą  nie pędził, bo ludzie knezia byli pewni, że m ogłaby 
zesłać nieszczęście na  tego, coby ją  pokrzyw dził.
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W łaśnie  oddział zbrojnych, który  tylko co powrócił 
z wyprawy ucztow ał na dziedzińcu gródka; wszyscy patrzeli 
na idącą wodnicę z pewnem poszanowaniem , jak ie  budzi is to 
ta  wyższa nad  zwykłych ludzi. O na zaś s tan ę ła  wpośród 
nich, obejrza ła  się dokoła i roześm iała klasnąwszy w ręce; po 
chwili zaczęła śpiewać:

Pijcie, śpiewajcie, dzielni witezie,
Niech czara brzęczy wesoło,
Czerwonem winem pełna po brzegi 
Niechaj obiega w około.

Lecz w winie widzę krew!
Wieńczysz dziewczyno głowę kwiatami 
1 stroisz się do miłego,
Lecz kwiaty czegoś główki schyliły,
O, wiem ja dobrze dla czego;

Na listkach widzę krew!
O, była kiedyś gołąbka biała 
I gniazdo w lesie tam miała,
Przyleciał sokoł, gniazdo rozgrabił 
I braci białej gołąbce zabił;

Odtąd wciąż widzę krew!

Ludzie knezia, chociaż dzielne i odważne junaki, 
jednakże czuli się przerażeni tą  dziką pieśnią tak  dziwnie 
brzm iącą przy uczcie. Wszyscy milczeli długo, nie mogąc 
się o trząsnąć  z przykrego w rażenia Słońce w łaśnie zapa
dało  czerwono, na wszystko rzucając swe odblaski jaskraw e, 
i w puhaiach  napraw dę zdaw ała się znajdow ać krew, m iasto 
wina.

N a  dziedzińcu ukazał się kneź Mszczuj. W odnica, spo
strzegłszy go, krzyknęła przeraźliw ie i w yciągnęła rękę w je 
go stronę, wołając:

—- On, ach on! O ta  s traszna  noc!
I  p ad ła  tw arzą na  ziemię om dlała.
L udzie  knezia jeszcze bardziej się przerazili; spog ląda

jąc  w niemem osłupieniu  to  na  knezia, to  na dziewczynę. Ich  
zabobonne um ysły brały  wszystko co m ów iła za ja k ą ś  s t r a 
szną przepowiednię.

— Cóż ta k  stoicie ja k  słupy? — krzyknął kneź gn ie
wnie. — Boicie się tej dziewki, dzielni wojacy! mówiłem, żeby 
mi nie wpuszczać żadnych włóczęgów do gródka!

— To wodnica! — rzekł jeden z nich półgłosem.
— Cóż stąd? W odnica, nie wodnica, a  nioch mi się tu  

nie włóczy!
To mówiąc oddalił się.
P odw ładni knezia nie wiedzieli co począć. B ali się 

pana, ale jeszcze bardziej bali się czarów wodnicy. Żaden 
z nich więc nie śm iał do niej przystąpić.

L ecz jakby  d la  w yratow ania ich z kłopotu , księżniczka 
Z iezila do jrza ła  przez okno ob łąkaną, a że była z natu ry  
litościwą, w ysłała więc jed n ę  ze swych dziewcząt, by ją  pod 
niosła z ziemi i do niej przyprow adziła.

W odnica, gdy s tan ę ła  przed córką knezia, zrazu nic 
nie mówiła, tylko p a trzy ła  ob łąkanem i oczyma, lecz Z iezila  
ozwała się do niej łagodnie:

— P ó jdź  tu , biedna dziewczyno, siądź przy mnie, 
musisz być g łodna i strudzona; każę ci podać posiłek jak i...

— K to ś ty, co do m nie ta k  litościwie przemawiasz? — 
spy ta ła  wodnica, tra c ą c  stopniowo swój wzrok obłąkany.

—  Ja m  Ziezila, córka knezia M szczuja — odrzekła 
m łoda księżniczka?

—  M szczuja? M szczuja? — zaw ołała w odnica z tym  
samym dzikim wyrazem co pierwej. D la czegoś ty  córką 
jego ?

— Cóż cię tak  dziwi? —  spy ta ła  Z iezila. —  B iedna 
dziewczyno, m usiałaś wiele wycierpieć na  świecie, nim  do- 
szłaś do takiego stanu.

N a  te  słowa pełne współczucia, ob łąkana nagle zalała  
się łzam i i uk ry ła  tw arz w rękach. Z iezila  w zięła ją  w o b ję 
cia i tu ląc  do siebie, głowę je j oparła  na swem ram ieniu.

r
— Spij — rzek ła , obejm ując ją  ram ieniem  —- musisz 

być zmęczona.
W  istocie, wodnica przym knęła oczy i w krótce usnęła  

z głową na kolanach Ziezili.
M łoda księżniczka siedziała cicho, by je j nie zbudzić, i mi- 

raowoli jak ieś  myśli sm utne, wywołane dziwnenii słowami wo
dnicy, oblegać ją  poczęły. I  jej serce było ciężkie ja k  ka
mień i nawet łzy nie mogły mu ulżyć.

— O Boże, Ty, k tórego niedawno teraz  poznałam  —  
mówiła w ducha —  Ty wielki, dobry i litościwy, oddal wszy
stkie nieszczęścia od tych, których m iłuję i zdejm  ten ciężar 
z mego serca, bo już upadam  pod nim...

D ługo tak  jeszcze m odliła  się córka knezia, a gdy p ro 
mień zapadającego słońca poraź osta tn i za jrza ł w okno, 
oświecił obie młode dziewczyny, trzym ające się w objęciu, 
ja k  siostry.

X X I .

Tego wieczoru strażn ik  ja k  zazwyczaj, s ta ł na  wieżycy 
gródka, p a trząc  w dal przed siebie, czy nie ujrzy czego po
dejrzanego w Dolinie. Lecz dolina by ła  w prom ieniach księ
życa i cisza panow ała dokoła. W gródku ludzie już spoczy
wali oddawua.

W span ia ła  pełn ia  lipcowa roztaczała  potoki srebrnej po
światy, zalew ającej ca łą  dolinę; gdzieniegdzie skały rzucały 
olbrzymi cień, przerzynający ją  wpoprzek, niby most rzucony 
przez morze św iatła. W  cieniach owych P rą d n ik  tylko po
łyskiw ał, ja k  srebrzysta łu sk a  pełzającego węża.

Coś rozm arzonego a  zarazem  uroczystego było w tym 
krajobrazie  nocnym, w tej m ieszaninie św iateł i cieni, k ry ją 
cych stopy skał, podczas gdy wierzchołki tonęły  w blaskach.

S trażn ik  s ta ł długo, w słuchując się w ową ciszę, pełną 
szeptów i zwykłych szelestów nocnych, k tó re  te raz  jednak  
brzm iały jakoś niezwyczajnie; zdaw ało się, że za chwilę coś 
się ma stać, co zakłóci ową cis/ę  i spokój, i mimowolna ża
łość i lęk jak iś  dziwny zdejm owały serce, chciałoby się prosić 
by jeszcze p o trw a ła  owa cisza błoga, by jeszcze się p rzed łu 
żył ów sen czarowny.

Lecz nagle strażn ik  d rgnął i nadstaw ił ucha; zdawało 
mu się, źe od strony K rakow a ziemia dudni, jak b y  w nią ko
pyta  końskie uderzały .

— Czy bies mię zwodzi, czy co? -m ruknął, przysłuchu 
ją c  się.

Lecz w krótce nie było już żadnej wątpliwości; jęczała  
ziemia, bo po niej stąpały  konie wojaków, a  niem ało ich być 
m usiało; pewnie z pół tysiąca zbliżało się od K rakow a. 
Lecz kto oni byli, tego strażn ik  nie wiedział i nie z a s ta 
naw iał się nad tem... Spieszuio przyłożył róg do ust i za trą- 
trąb ił... E c h a  okolicznych skał porwały odgłos ten i powtó
rzyły po kilkakroć, coraz ciszej płynęły dźwięki, aż skonały 
gdzieś w dali.

W  gródku natom iast pow stał ruch i gwar.
— H ej, wy tam , w staw ajcie — krzyczano na dole. — 

N ieprzyjaciel nadchodzi.
— Co? Gdzie? — py tały  inne głosy — kto widział?
—  A ot, nie słyszycie ja k  ziemia dudni?
—  Do broni! — rozległ się ponad wszystkie te  krzyki 

surowy glos knezia. Słychać było ja k  biegano w różne s tro 
ny; ludzie się potrącali; wynoszono broń z dolnej izby, rozka
zy m ieszały się z pytaniam i.

Z iezila  przebudzona nagle ze snu w swej świetlicy po- 
rw a ła  się z łoża i z rozpuszczoną kosą w yjrzała oknem.

— O, N ajśw iętsza Dziewico — m odliła się drżącem i 
usty — o M aryo litościwa, ra tu j nas! Okaż się m atką  s ie ro 
cie, co m atki niem a na ziemi! Oto przeczucia moje zaczynają 
się spraw dzać, zguba się zbliża!

N a  podwórcu gw ar coraz się w zm agał; Z iezila u jrza ła  
D raliom ira , k tóry  wyróżniał się w ciemności swym wzrostem 
olbrzymim, a stojąc w pośrodku w ydawał rozkazy.

—  A  co, M irek, widzisz ich? — py ta ł strażn ika, s to ją 
cego na wieży.
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— J a k  na dłoni — odpowiedział tam ten  z góry.
— A  ilu ich tam ?
—  A  ktoby ich zliczył —  odrzekł strażnik. — O t, jeden  

szereg, d rugi, trzeci, czw arty się wysuwa na  dolinę...
— K tóż ich prowadzi? N ie poznajesz? — py ta ł dalej 

D rahom ir.
— Nie, nie mogę jeszcze nic rozpoznać — odparł s t r a 

żnik. — M iesiąc oświeca drogę i odbija się w zbroi onego 
męża, co jodzie na czele, tak , że aż za oczy chwyta. A  ot, 
te raz  w ysunął się naprzód: je s t  to  mąż stary , wysoki, z d ługą 
siwą brodą, w żelaznej zbroi, a na tarczy m a znak jak iś wy
malowany, coś niby p taka wielkiego.

— P ta k  wielki — powtórzył D rahom ir — już wiem kto 
to  tak i... A  te raz  łucznicy na wieżę, procownicy na  miny! 
Przypuścić ich, aż się zbliżą na odległość strzały , a wówczas 
ich powitamy!

I  wszedł sam do izby, gdzie w łaśnie kilku ludzi zdejm o
wało broń ze ściany. Ł a d  ni nadszedł również w tej chwili.

— A  przynieść jeszcze spisy z wieży i rozdać ludziom — 
rozkazał D rahom ir.

— D rahom irze, co to się dzieje? — spy ta ł Ł adon , k ła 
dąc mu rękę na ram ieniu.

— Co? — odrzekł D rahom ir, obracając się. —  Twój 
ojciec idzie na nas!

-— Jak to ?  Skąd  wiesz o tem? Czyś go widział? — 
py tał spiesznie Ładon.

—  W iem  — rzekł D rahom ir spokojnie. —  A le puść 
mię, bo muszę dozierać przygotow ań do obrony.

A odchodząc zaw ołał z wybuchem śmiechu:
— Oto zwierz już  obsaczony, niechże przynajm niej zę

by poknże ogarom!
Ju ż  teraz  rozróżnić m ożna było i policzyć zbliżające 

się szyki.
— K rólew skie wojsko! —  m ruknął D rahom ir, p rzypa

tru jąc  się im.
Z nać było w istocie, że to  się zbliża oddział wyborowe

go w ojska królewskiego, bo szło w największym  porządku, 
setkam i; naprzód dwieście lekkiej jazdy, potem  tyluż pieszych 
z wielkiemi, podłużuem i szczytam i i z oszczepami w ręku, 
na  końcu zaś postępow ali procownicy i łucznicy.

Dowodził nimi rycerz stary, ale krzepki jeszcze i silny.
Ł adon  patrzący  z okna, poznał go odrazu.
— Mój ojciec! — zaw ołał — P raw dę mówił D rahom ir.
Z  bijącem  sercem śledził wszystkie poruszenia nadcią

gającego hufca. Grdy się przybliżyli do gródka konni w oja
cy, uszykowali się w dolinie, łucznicy zaś i procownicy wystą
pili naprzód.

S ta ry  rycerz skinął, trą b a  ozwała się, poczem przywód
ca wyjechał naprzód, pytając: Czy kneź Mszczuj je s t tu,
między wami.

— J e s t  — ozw ał się krótki, surowy głos knezia.
— K neziu M szczuju, kneziu wilku — przemówił stary  

wódz — przynoszę ci rozkaz w imieniu króla i w mojem wła- 
snem imieniu, byś natychm iast oswobodził więźniów, znajdu
jących się w twym gródku; to je s t m ego'syna, dwóch zakon
ników i podczaszego m argrafa H erm ana; jeśli zaś tego nie 
spełnisz, to  twoje wilcze gniazdo w gruzy obrócim!

— A  ktoś ty je s t, co mi ten  rozkaz przynosisz? — spy
ta ł  kneź wyniośle.

—  J a m  je s t  B ożydar, z rodu Jastrzębców , wojewoda 
królewski.

—  A  więc wojewodo B ożydarze — odrzekł kneź — o d 
powiadam  w mojem, tylko w mojem w lasnem  imieniu, bo me 
uznaję  żadnego pana, odpowiadam tobie wojewodo, abyś po 
wtórzy! to swemu królowi, źe: nie boję się jego ani jego ani 
ciebie, s łu ch ać  waszych rozkazów nie myślę i nie wydam ani 
syna, ani księży, ani tego psa niemieckiego, choćbyście 
nietylko w pół tysiąca, ale z calem  wojskiem przyszli mię 
oblegać. Oto moje osta tn ie  słowo!

— D obrze — odrzek ł wojewoda — a więc inaczej do 
ciebie przemówimy. Łucznicy i procownicy naprzód!

Kneź tymczasem obrócił się do swoich:

—  Hej wy, a zatrąbcie tam w róg na cztery strony, na 
znak, źe kneź Mszczuj przyjmuje chętnie walkę z królem  
Bolesławem i z jego wojewodą!

Odgłos rogu rozległ się w stronę zachodu, wschodu, po
łudnia i północy, powtórzy ły  go echa okoliczne, jakby przy
roda chciała roznieść daleko w świat owo pyszne wyzwanie.

W  tejże chwili grad strzał i pocisków, puszczony ze 
stron obu zaćmił powietrze.

Skoro ranek zaświtał, oblężeni zostali otoczeni ze wszy
stkich stron, jakby ścianą z ludzi, lecz kneź nie robił sobie 
nic z tego.

— Niech przyjdzie, ich jeszcze dwa razy tyle, nie za
straszą m n ie— drwił. — Żywności mam, że i na lat kilka 
wystarczy, a niech próbują szturmem brać gródek, zęby so
bie połamią a nie wezmą.

Ludzie jego, słysząc tę mowę, nabrali zuchwałości, rzu
cali z góry przeciwnikom obelgi i natrząsali się z nieb.

—  A le to wasz wojewoda wybrał się na nas z wielkie
mi siłami! — wołali. — N a  nas i dwa tysiące za mało! Spro
wadźcie tu całe wojsko królewskie, a damy mu rado!

— Ej, wykurzymy was, jak lisów z nory, obaczycie —  
odpowiedzieli z dołu przeciwnicy.

Oblężonym łatwo się było bronić, bo tylko jedna strona 
gródka potrzebowała osłony, mianowicie ta, po której znaj
dowały się mur i brama; inne broniły się same przez swą nie
dostępność, na jedno więc wejście tylko trzeba było zwrócić 
uwagę. Daremnie nieprzyjaciel starał się wedrzeć przez 
mur; zawsze zepchnięty został ze stratą. Oblężeni coraz w ię
cej okazywali śmiałości i zaufania, tem bardziej, że ich strza
ły, jako padające z góry były celniejsze, podczas gdy przeci
wnicy musieli się oddalić na pewną odległość by trafić, wy
stawiając się na pociski nieprzyjaciół.

Kneź, aby bardziej jeszcze urągać przeciwnej stronie 
swą siłą i zaufaniem, eodżień wydawał uczty swoim ludziom, 
ich wesołe i junackie pieśni dochodziły uszu oblegających 
i wzmagały zaciekłość; przysięgali oni, że wezmą gniazdo sę
pów, choćby mieli dziesięć lat stać tutaj, a wówczas nie prze
puszczą nikomu,

Obaj zakonnicy okazali się teraz bardzo użyteczni, bo 
choć oblężeni niezmiernie mało, prawie nie nie tracili ludzi, 
zawsze jednak nie zbywało na rannych, którym uwięzieni 
księża nieśli pomoc, jako posiadający znajomość różnych 
ziół leczących. Tym sposobem nawet w tych dzikich, niepo
skromionych ludziach potrafili obudzić pewne poszanowanie 
i wdzięczność, z których obiecywali sobie otrzymać na przy
szłość dobre owoce.

Tylko kneź Odylon obcym był wszystkiemu co się dokoła 
niego działo i jak dawniej snuł się w zamyśleniu po gródku, 
spoglądając tylko niekiedy z uwagą na brata Angelo, który 
ze swej strony, obok wdzięczności za ocalenie życia czuł g łę 
boką litość dla tego starca, jak się domyślał, złamanego wiel
ką boleścią. To t>-ż tak wiele dokazał, że kneź Odylon, mil
czący zwykle, z nim jednym mówił niekiedy, przyczem zdawa
łoby się, że podlega jakiemuś tajemuemu wpływowi, i otacza
jący gotowi byli wierzyć nawet, że młody ksiądz rzucił urok 
na starca.

*

Dzikie koty z Pampasów.

Do ogrodu zoologicznego berlińskiego przywieziono nie
dawno z Argentyny, z Ameryki południowej, dwa bardzo 
rzadkie okazy dzikich kotów stepowych. Są one większe nie
co od naszych kotów domowych, jeden barwy szarej, drugi 
w pasy ciemne. Dozorcy ogrodu majij, wiele z niemi kłopotu, 
gdyż odznaczają się straszną dzikością, i na widok człowieka 
wpadają w istny s/.ał. Sposób ich życia w stanie dzikim nie 
został jeszcze dokładnie zbadany.
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do nabycia we wszystkich księgarniach.

1.—
1.40

1.20

1.40

50

Gebethnera i Wolffa.
Bukowiecka Zofia. Miotem i kieł nią. Opowiadanie dla m ło

dzieży. Z 7 rysunkami Wt. Jasieńsk iego .........................
w ozdobnej oprawie plóe.  ...............................

Przyborowski Walery. Nam ioty Wezyra. Powieść history
czna z 10 rycinami J . Kossaka i K. Pułaskiego, Kop. 80,
w ozdobnej o p r a w i e ..............................................................

Teresa Jadwiga. K o ra  B oża .— W ilczek. U wie powieści bist.
z 10 rysun. S. Sawiezewskiego rs. 1, w ozd. oprawie .

Bełza Wtad. B aśń o dobrym synu. Według ludowego po-

( dania opracowana. Z 4 ryc. kop. 40, karton.
Anczyc Wł. L. (Kazimierz Góralczyk). D zieje Polski w 24

obrazkach kolorowanych. Wyd. nowe, karton. . . — .50
Chata wuja Toma. Powieść H. Beecher Stowe dla mło

dzieży opracowana. Wydanie drugie z 4  rycinami kop.
80, w ozdobnej o p r a w ie ............................................................1.20

Chęciński Jan. Opowiadania historyczne dla młodych czy
telników. Wydanie trzecie z 10 rycinami . . . .  — .80
w ozdobnej o p r a w i e ..................................................................] .20

Dmochowski F. Ś. K rótki zbiór h istoryi polskiej, podług 
najnowszych źródeł historycznych opowiedziany. W yda
nie nowe, poprawione, rozwinięte i uzupełnione spisem 
chronologicznym i wykazem książąt z plemienia Pia
stów i Gedyminów, kop. 60, w opr. plóc.........................— .80

Duch puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów według 
d-ra Birda. Opracował W. L. Anczyc. Wydanie 4-te, 
z 8 rycinami, kop. 80, w ozdobnej oprawie . . . .  1.20

Dygasiński Adolf. Przygody młodzieńca czyli Robinson
polski. Wydanie 2, z 0 ryc. kop 80, w ozd. oprawie 1 20 

Kraków Paulina. Niespodzianka. Zbiór powiastek dla pil
nych dzieci. Wydanie 10-te z 4  ryc. kolor, karton. . —.75 

Mayne-Reid, kapitan. M łodzi Żeglarze, czyli przygody my
śliwskie w Ameryce południowej. Przełożyła M. J.
Z alesk a . W y d an ie  2 -g ie  z 12 r y c i n a m i ............................ — .8 0
w ozdobnej o p r a w i e ...............................................................  . 1 20

Powieści z tysiącu i jednej nocy dla młodzieży Przekład 
polski podług A. L. Grimma. Wydanie 4 z 0 rycinami
kolorowanemi, kart. w ozdobnej o k ła d ce ............................. 1.50

Przyborowski Walery. M yszy K róla Popiela. Opowiadanie
przedhistoryczne. Wydanie 2 z 6 rycinami . . . .  — .80
w ozdobnej o p r a w i e ..............................................................1 20

Robinson szwajcarski podług J. StahPa przełożył Jan Chę
ciński. Wydanie 4  z 12 ryc. kop. 80, w ozd. oprawie 1 20

Teresa Jadwiga. Z  lat minionych. Moja pieszczotka — Ry
cerz błękitny. — Krwawe chwile. Trzy powieści histo
ryczne. Wydanie drugie z 3 rycinami . . . . — .80
w ozdobnej o p r a w ie ...................................................................1.20

Urbanowska Zofia. Księżniczka. Powieść uwieńczona nagro
dy konkursową. Wydanie 2 rs. 1.20, w ozdoh. oprawie 1.80 

Zaleska M. J. Dwie siostry. Opowiadanie z życia młodych
dziewcząt. Wydanie 2, rs. 1, w ozdobnej oprawie . . 1.60

A. G. Dubowskiego, C hm ielna 3 0 .

A tla s  historyi naturalnej (Zoologia, Botanika i Mineralogia) 
w 180 obrazkach na 28 tablicach, z tekstem Feliksa
Wermińskiego, w oprawie k a r to n o w e j .........................— .60
z kolorowanemi r y c i n a m i ...................................................... 1.20

Blank Martial. K ról kości słoniowej. Przygody myśliwskie 
w kraju Zulusów i Hotentotów. Przekład z francuskie
go P. Gr. Z 9 drzeworytami W ozdobnej kartonowej 
oprawie kop. 80, w oprawie w płótno angielskie . . 1.20

Przyborowski Walery. Dzieje Polski opracowane dla mło
dzieży. Wydanie 2, poprawione i znacznie powiększo
ne, z mapą Polski z r. 1712, rs. 1, w kartonie . . 1.20
w ozdobnej oprawie w płótno angielskie . . . . 1 50

Sobol J. de. Wakacye Pawełka. Przekład z fruń. z licznemi
rysunkami w tekście, w ozdobnej karton, oprawie . . — .60
w oprawie w płótno a n g i e l s k ie ....................................... 1.—

Stadnicka Lucyna hr. D la moich dziewczynek. Kilka po
wiastek. Z 8 ryciu. L. Ilinicza, w ozdob. kart. oprawie — .90
w oprawie w płótno a n g i e l s k ie .......................................1.30

Umiński Władysław. N a  Falach A tlan tyku . Przygody ro z
bitków pośród Oceanu Z licznemi ilustracyami L.
Bębnowskiego, w ozdobnej karton, oprawie . . . 1 .—
w oprawie w płótno a n g i e l s k ie .......................................1 50

M. Arcta.
A. Gruszecki. Wśród Tatarów , powieść dla młodzieży 7 rycinami. 
W kraju  P iram id, opowiadanie z dawnych dziejów dla dojrzal

szej młodzieży, z 4  rycinami, przełożył Kazimierz Król 
Marya Chelmońska. M iody pieśniarz , zbiór 24 piosi nek dla

dzieci i młodzieży, z nutami.

K. Grendyszyńskiego.
Teresa Jadwiga. Obrazki z życia znakom itych Polaków i Polek, 

z 40 portretam i
Teresą Jadwiga. Odnowiciel, powieść historyczna z czasów Mie

czysława II i Kazimierza I, z 6 rycinami.
Zuzanna Morawska. K ról Kurkowy, powieść historyczna z XVI 

wieku, z 6 rycinami.

Juliusz Verne.
c in a in i.

Sfinks lodowy, przekład M. D. z licznemi ry-

Przypominamy o wczesnem O DNOW IENIU PRENUM ERATY na 1899 rok dla uniknienia zwłoki
w przesyłce Pisma.

w t h o s i ;

W WARSZAWIE rocznie rs. 4 , z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna. 

W Austryi kwartalnie złr. 1 cent. 75 (3 ‘/2 korony). — W Prusach: kwartalnie mar. 3.

A d k e s  R e d a k c y i ,  u l i c a  MLaaowiecka NTr. IO.

TREŚĆ: Dziwy przyrody (z ryc.) —  W obłokach i pod wodą, wyprawy „Latającej Ryby” przez H. C. — Ozdoby na choinkę (z ryc.) — 
Obrońcy bogów, przez M. Łopuszańską. —  Dzikie koty z Pampasów. —  Dodatek : U cioci Połci (z ryc.) —  Nauka mateczki, 
wiersz przez E . Lejowy. —  W wigilię Bożego Narodzenia. —  Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. — Dodatek

książkowy: Wspomnienia Haliny, przez Julię Piasecką.

•l iktnrka Ludw ika H anke. Ao-moaeHO Uesaypow. BapuiaBa 1 JJeKaOpH 1898 r. W ydawczyni M a r y a  /. C h o m ę to w s k ic l i  B a l iń s k a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.



W IECZORY RODZINNE

Ę  cioci Połci .
D zień był pochm urny i w ietrzny, w ięc  dzieciom  

sm u tn o  w  pokoju, bo o przechadzce nie m ogło  być m ow y. 
T y m  w ięc  radośniej pow ita ły  c iocię  P o lc ię , która rozk łada
ją c  na sto le  p rzyn iesiony  p akuneczek  rzekła:

— Oto cztery  tab liczk i łu b k ow e i ty le ż  rysików , 
a tu k ilka karteczek, na których  czarnem  tle  w idn ieją  
w  b ia łych  kreskach w izerunki różnych  zw ierząt d om o
w ych .

— J a k ie  to dziw ne, a ładne obrazki, ale do czego  
o n e  słu żyć  m ogą, cioteczko? — pyta ła  Zosia.

— B odaj, że ja  się dom yślam  — rzekł H en ryś — 
to  są n iezaw odnie w zorki do rysunków  na ty c h  ta
b liczk ach , na których  rysik  b iałe kreśli lin ie , tak zu p eł
n ie , jak  tu  na ty ch  obrazkach.

-— A  to w yborn ie , b ęd ziem y rysow ali! —  zaw ołał 
K azio .

— W łaśn ie  też na te  rysunki w asze zapow iadam  
konkurs.

— K onkurs, ciociu! Czy to  b ędzie  tak sam o, ja k

D odatek do N«rn. 51 — 1 8 9 8  r .

w  „W ieczorach ” b yw ają  konkursa na kaligrafią i ro
bótki? — p yta ła  Zosia.

— J e ś li n ie  tak  sam o, to  bardzo podobnie. K on k u r
sem  bow iem  nazyw am y zaw sze w sp ółu b iegan ie  się  k ilku  
osób o n ajlepsze w yk o ń czen ie  jak iejś pracy.

— A  czy  będą też nagrody?
—  O będzie, i to rzecz przez w as bardzo upragnio

na —  rzek ła  ciocia  z tajem n iczym  u śm iech em .
—  M oja ciociu , co tak iego?
—  Z obaczysz...
—  D alej prędko w ybierajm y wzorki, bo ja  znów  c ie 

kaw y jestem , co m i się  dostanie — rzekł H enryś.
—  Czy ciocia  da m i też  konkurs? — szczebiotała  

Irenka.
—  A leż  oczyw iśc ie , i ty  m aleńka n a leżysz  do k on

kursu, ty lk o , że je ste ś  najm łodszą, sam a ci w skażę w zo 
rek najłatw iejszy.

Zrobiło się na ch w ilę  gw arno w pokoju, tak  w szy scy  
byli zadow olen i z w yboru.

—  Teraz żw aw o do pracy— rzekła w  końcu  ciocia.—  
J a  w yjeżdżam  na dw ie god zin y , lecz spodziew am  się, że  
zabaw icie się dobrze i grzeczn ie  w m ej n ieobecności; n ia 
nia p rzyn iesie  w am  w  kubeczku w od y  do zw ilżen ia  gąbek  
a pam iętajcie, że staranność w rysunku kładę za p ierw 
szy  w arunek do nagrody.

W ciszy , którą przeryw ało ty lko  od czasu do czasu  
g łośn iejsze  sk rzyp n ięcie  rysika, pracow ały dzieci z w iel- 
kiem  zajęciem .

Zrazu gąbka często była  w  użyciu , i część zrob ione
go  ju ż  rysunku znikała z tab liczk i, lecz  w  m iarę w praw y  
szło coraz lepiej i dzieci ani się sp ostrzegły , g d y  rozległ 
się turkot przed gankiem .

—  Co to, ciocia ju ż  przjgechała,; a ja  je szcze  mojej
krówki n ie 'sk oń czy łem  —  zaw oła ł z żalem  Kazio.

— M ojem u osiołkow i już ty lk o  k op ytek  brakuje, ale  
u szy  tak ie  jak ieś n iezgrabne — m ów ił z w estch n iem  
H en ryś.

D ziew czyn k i m ilcza ły . Irenka coś je szcze  c iąg le  
kreśliła  i m azała fcu sw ego  dom ku, a Z osia z żyw ym  ru
m ień cem  na buzi, przyglądała  się d ok oń czon em u  dziełu , 
dopatrując coby je szcze  popraw ić należało.

— N o, m oje dzieci, jak że  tam  w asze prace konkur
sow e? — zapytała ciocia, w chodząc do pokoju.

—  S kończyłam  już!... I ja  t e ż L Ą l  ja!... — odezw ały  
się g ło sy  w  około stołu. — T y lk o  n ie  w iem y , czy dobrze...

—  Zaraz to zo b aczym y. P o łó żc ie  sw e tab liczk i tu 
jed n ę  obok drugiej, a teraz przypatrzcie się sam i, który  
z rysu n k ów  n ajład n iejszy .

D zieci sta ły  ch w ilę  w  m ilczen iu , bacznie się przy
g lądając, aż w reszcie  K azio z H en rysiem  zaw ołali rów no
cześnie:

— K róliczki Zosi!... K róliczk i Zosi tak ie ładne, na  
puszone, ja k  żyw e!
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— I m ojem  zdaniem  Z osi najlepiej się udało, ale  
i w am  n a leży  się  pochw ała, m oi ch łop cy , n ie ty lk o  za sta 
ranny rysunek , ale nadto za w yd an y  teraz sąd b ez
stronny.

—  A  jak ą  Zosia dostanie nagrodę, ciociu? — pyta ł 
H en ryś.

— Oto szczegó ln ie  się z łożyło , bo w łaśn ie  taką sam ą  
parę króliczków  żyw ych , jak  te  w yrysow ane, p rzeznaczy
łam  w am  na nagrodę konkursow ą.

—  N apraw dę ciociu , ach, ja k  to  śliczn ie, chodźm y je  
zaraz obejrzeć te  króliczki!—w o ła ły  dziec i u szczęśliw ion e.

 -------

Maeka Mataczki.
— Jak  miły, jak jasny,
Ten domek nasz własny,

Gdzie szczęście blask słońca rozlewa.
Gdy burza szaleje,
Gdy ostry wiatr wieje,

Co strąca ostatni liść z drzewa.
O! powiedz mi mamo!
Czy wszędzie tak samo,

W jesienne, zimowe zamiecie.
W  bezpiecznym domeczku,
Jak  w ciepłem gniazdeczku,

M a każdy pociechę po lecie.
Czy każda w tej dobie,
Jak ja  tu przy tobie,

Dziecina odziana i syta?
M a cacka, książeczki,
I  obok mateczki,

Swawoli, rozmawia lub czyta?
—  N ie, córko ina droga!
N ie  każdy z rąk Boga,

W ziął dolę jak twoja przyjemną.
D la iluż to dzieci,
B lask szczęścia nie świeci.

D la  iluż dziś chłodno i ciemno!
Lecz kto ma dostatek,
Ten z wczesnych już latek,

N iech rządzi się myśli takiemi:
Ż e mienia obfitość,
Bogaty przez litość,

Ma chętnie podzielać z biednemi.
Ż e nędzną jest dusza,
T a której nie wzrusza

N iedola, co drugich obarcza,
A  własny pożytek 
I  marnych dóbr zbytek,

Do szczęścia na ziemi wystarcza.
I  twoje dziecinne,
Serduszko niewinne

N iech przejmie się duchem ofiary.
A  wierz mi, tam w niehie,
Najmniejsze dla siebie

Zbawiciel sam przyjmie twe dary.

W spierając niedolę,
W ypełniasz w tem wolę, '

Nam ludziom wskazaną od Boga.
W  niej szukaj serdecznej,
Doczesnej i wiecznej

Rozkoszy córeczko ma droga!
E . Lejowa.

p .  J\. O s ę k a .

W  wigilię Eożego Narodzenia.
Bajka czarodziejska.

(D a lszy  c ią g )

Zwierzyny było  dużo; zające p rzeb iegać p oczę ły , 
od czasu do czasu m ign ęła  sarna. H en ryczek  m ierzy ł 
c e ln ie  i sam  dziw ił się  sw ojej zręczności. N ie  przy
puszczał, żeb y  m ógł ty le  upolow ać, ale sp ostrzeg ł ze  
zd ziw ien iem , że G radochm ur c ią g le  pudłow ał.

— Złą m am  strzelbę — rzekł ten że  w reszcie n ied b a 
le  —  w  każdym  razie zw ierzyn y  je s t  dosyć dzięk i tob ie , 
m a się  rozum ieć. A le  słyszę  gran ie rogu, polow anie  
skończone. Zaczekaj tutaj, aż przyślę po zw ierzynę.

H en ryczek  zgodził się ch ętn ie  i G radochm ur oddalił 
się. P o  dość długiej ch w ili nadeszło  dw óch  karzełków , 
zabrali zw ierzynę i za nim i podążył H en ryczek  aż do p o
lanki, gd z ie  się  zgrom adzili m yśliw i.

S op elek  zb liży ł się  do n iego .
—  N ie  dziw ię ci się , żeś n iezadow olony —  rzek ł 

p rzyc iszon ym  g łosem  —  staraj się w szakże to ukryć.
— W ca le  n ie  je stem  n iezad ow olon y  —  od p ow ie

dzia ł zd ziw ion y  ch łop iec — i n ie  m am  co ukryw ać.
— W iem y  przecież od G radochm ura, żeś n ic  n ie  

zastrzelił, ale się tem  n ie  m artw, bo...
—  Jak to  —  w yk rzyk n ął zdum iony H en ryczek  —  

w ię c  któż zabił te  zające, które oto niosą?
— N aturaln ie, że  G radochm ur, on bardzo ce ln ie  

strzela. Opowiadał nam , że  tak  się zm artw iłeś sw ojem  
niepow odzeniem , żeś n ie  ch cia ł tu przyjść; on sam  m usiał 
n a g le  odjechać, kazał cię p ożegn ać i radził, żeb yś tak  do 
serca  n ie  brał n iepow odzen ia .

H en ryczek  zdum iony był, iż taki bohater m óg ł się  
u ciec bo ta k ieg o  w yb iegu . O pow iedział ja k  się rzecz  
m iała, a le  m u n ik t n ie  w ierzy ł. Pow tarzano ty lk o , żeb y  
s ię  n ie sm ucił n iepow odzeniem , a ci co s ły sze li ja k  w y 
rzekał na Gradochm ura, odsuw ali się od n iego  z n iech ęcią , 
m ów iąc:

—  W iem y  w szyscy , że on doskonałym  je s t  strzelcem .
Inni u śm iech a li się ukradkiem . H en ryczek  najn ie- 

w inniej w y staw ion y  na podejrzenia i pośm iew isko, stra
c ił hum or i nie w ied zia ł sam  co sądzić o tem , co  go  
spotkało . P ań stw o  Ś n iegolu d k ów  już m u się m niej po
dobać zaczynało .

O dsunął się  od sw oich  tow arzyszy  aż zdaleka  
d o lec ia ły  go  słowa: „Czarodziejska kaskada zam arzła.”
Z apytał co  to za kaskada i pow iedziano m u, że to w spania
ły  w odospad, który bardzo rzadko zam arza.
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— Z darzyło się to raz k ilkanaście  la t tem u — m ów ił 
Zamróz —  i w ted y  choć m i to w szy scy  odradzali, w dra
pałem  się  na sam  szczyt. W idok z góry  je s t  prześliczny, 
w łaśn ie  słoń ce  zachodziło  i oblew ało jak b y  o gn iem  całą  
zam arzłą ścian ę w odospadu, po której się w spiąłam . N i
g d y  n ie  w idziałem  coś rów nie p ięk n ego . A le  to przepra
wa bardzo n iebezp ieczna i n ikom u próbow ać je j n ie  
radzę.

— Czem u n azyw ają tę kaskadę czarodziejską?
— Bo na jej szczy c ie  m ieszka czarodziejka, która  

obdarza każdego darem, o ja k i prosi. J a  żądałem  lek ar
stw a  dla chorego ojca i odrazu m u zdrow ie pow róciło .

—  Co za w spaniała rzecz! —  w ykrzyknął H enryczek  
i pom yślał, że  on prosiłby o n adzw yczajną siłę . A ch , 

ja k b y  to było przyjem nie! J a k b y  w szystk ich  w  podziw  
w prow adział, gd yb y tak np. baw iąc się z tow arzyszam i, 
zaw ołał psa, m ów iąc niedbale:

—  Chodź M edor, za łożę ci obróżkę i zaw iązałby  m u  
na szyi żelazną sztabę, tak ja k  Z osia  F in io w i w iąże w stą 
żeczkę... T ak  je s t , trzeba k on ieczn ie  pójść na tę  górę!... 
A le  pójdzie sam , n ik t n ie  będzie w ied zia ł skąd  m u się 
ta k a  nadzw yczajna siła  w zięła . S n iego lu d k i będą go  
m usieli szanow ać i G radochm ur n ie  będzie ju ż  śm iał tak 
-z n iego  zadrw ić, jak  dziś.

R ozp ytaw szy  dok ład n ie  o drogę, postanow ił zaraz 
nazajutrz uskuteczn ić  sw ój zamiar.

P o low an ie ju ż  g o  n ie  baw iło, u śm iech y  i żarty dra
żn iły  go, w yruszył w ięc  z powrotem  do choinkow ego  
Jasku.

P rzechodząc koło  jed n eg o  drzew ka, ujrzał ś liczn e, 
-czerwpne jab łko. N ie  n am yślając się d ługo zerwał je  
i  poniósł do ust, w n et jed n a k  odrzucił ze  w strętem . 
-Jabłko było gorzkie jak  piołun.

— Co to jest?  —  w y k rzy k n ą ł przestraszony.
W tem  u słysza ł sze lest i ta  sam a staruszka, z którą

rozm aw iał z rana, sta n ę ła  przed nim .
— J este ś  z kraju, w  k tórym  się k łam stw em  brzy

dzą — rzek ła  — w ięc  ci n ie  ła tw o  będzie przyzw yczaić się  
•do tego , co tu jeszcze  zobaczysz. P ań stw o  Śn iego lu d k ów  
j e s t  państw em  k łam ców , n ik t tu n ie  dba o praw dę  
i w szystk o  ty lk o  z pozoru je s t  ładne... a le  napij się z tej 
■butelki, aby ci ow oc zep su ty  n ie  zaszkodził.

H en ryczek  p rzestraszon y  w ykonał polecen ie .
—  Skąd m asz tę b liznę na czole? — spytała sta

ruszka.
C hłopiec opow iedział sw oją przygodę na ś lizgaw ce .
— Jestem  przekonany, żem  się  o coś potknął —  

rzekł — i g n iew a  m n ie, że  n ik t tem u w ierzyć n ie chce, 
choć rzeczyw iśc ie  n ie  zn a leź liśm y  też  później n ic  na  
łodzie.

— 1 n ie rozum iesz, co się stało? — odparła z u śm ie 
ch em  staruszka — ja  ci to w ytłom aczę. Czy uw ażałeś, 
że  Szronek m iał w ręku szp icrutę z tw ardą rączką? Otóż 
podrzucił on ci ją  pod ły żw ę  i o nią to potknąłeś się.

—  A leż  to n ie  m oże być!— w ykrzyknął ch ło p czy k —  
to  b y łob y  poprostu n ik cze  m nością.

—  N ic  n ad zw yczajn ego  tutaj, gd zie  fałsz je s t  rzeczą  
zw ykłą; sam a słyszałam  ja k  śm iejąc się, Szronek opo
w iadał to drugiem u.

— Ja  to w szystk im  rozgłoszę — m ów ił, gorączkując

się  H en ryczek  —  teraz sob ie przypom inam , ż e  m i co ś  
przed oczym a m ign ęło ...

— R adzę ci dać pokój, bo ci n ik t i tak  n ie  u w ierzy . 
A le  ty  m asz też  zranioną rękę!

—  Skaleczyła m nie fuzya, g d y  rozprysła się  przy 
p ierw szym  strzale, choć n ie  w iem  dla czego .

—  W ca le  m nie to n ie  dziwi; S n ieg o lu d k i chcą, ż e b y  
ich  choink i b y ły  ład n iejsze , niż ich  sąsiadów  i d la teg o  
w ieszają  n ie ty lk o  co dobre i now e, a le  i gra ty  bez żadnej 
w artości, które rozlatują się  w  kaw ałk i, b y łe  się  ich  
dotknąć. N ie je d n e m u  te  fuzyjk i, i te  w szystk ie  śliczn o -  
śc i dobrze ju ż  za szk o d ziły ,, a le  cóż z tego , k ied y  z n iem i  
kraj w yd aje  się  bogaty . P ow ied z m i jeszcze , jak  c i się  
polow anie udało.

H en ryczek  oszo łom ion y  tem  w szy stk iem , co słysza ł, 
opow iedział jak  było, w yrażając zd ziw ien ie , że  tak i Gra
dochm ur m ógł się u c iec  do brzydkiego w yb iegu .

— T y  go  m asz za bohatera —  rzekła, śm iejąc  s ię  
staruszka — ale  w  opow iedzianej h istory i n iem a sło w a  
praw dy, bo tutaj w szyscy podają się  za  bohaterów .

— A  ja  napraw dę w ierzy łem  w  je g o  odw agę —  za 
w oła ł ch łop czyk  — g d y  to poprostu n ęd zn y  kłam ca! Z a  
cóż go  w ięc tak  podziwiali?

—  N ie  w ypadało zrobić inaczej, choć w  duszy p e
w n ie w ie lu  n ie  w ierzyło . G radochm ur zaś uw ażał, ż e  
n ik t na tem  .nie ucierpi, je ś li przedstaw i się  jak n ajlep iej. 
O czyw iście , doraźnej szkody n ie  przyniósł tem  n ikom u, 
a praw dziw a istotn ie  zasługa  w ięk sze  zyskałaby uznanie, 
g d y b y  każdy nie był p rzyzw yczajony do k łam stw a. T u 
taj w szy scy  m ają się w zajem  za oszustów , n ikt w p ra
w dziw ą cnotę n ie w ierzy. S zczęśliw ym  je s te ś  mój chłop
czyku, że je s te ś  z kraju, w  którym  kłam ać n ie  w olno.

H en ryczek  zacisnął zęby, postęp ek  G radochm ura  
oburzał go , a jed n ak  w ie leż  razy rozum ow ał on w  ten  sam  
szkaradny sposób. N ie  dalej ja k  w tenczas, g d y  się ch w alił 
n ie sw oim  rysunkiem , bo czyż  n ie  słysza ł potem , ja k  wuj 
m ów ił:

—  Franuś uczy  się dłużej od H enryczka, a le  m u si 
b yć  len iw y , bo rysuje dużo gorzej, a m oże też ź le  je s t  
uczony.

T ak w ięc n iew in n em  na pozór k łam stw em , dał w u
jo w i złe p ojęcie o Franusiu  i je g o  nauczycielu .

   (d. c. n.)

S Z A R A D A .
Od Kozaczka dla M ateczki.

Pierwsze je s t wielki trębacz mości króla lwa 
Pokaźną też postawę, jak  przystało, ma.
Zaś drugie, że literą dobrze o tem wiecie,
Bo przecie alfabet na pamięć umiecie.
A że wszystko istnieje od tysięcy la t 
Wierzcie mi, bo bez niego wymarłby nasz św iat.

ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA.
p. Smoka Waw.

a a a a a a a b c c ę  
g h h i k 1 o 1 n o 1 
r r  s t  t w y z z  

Z rozsypanych tych liter ułożyć znane przysłowie historyczne.
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ŁAM IGŁÓ W KA GEOGRAFICZNA.
p. Kadłubka.

Zastąpić kropki i gwiazdki literam i, ażeby litery ułożonych 
■wyrazów oznaczone gwiazdkami, złożyły nazwę stolicy państwa 
Azyatyckiego. 1 rząd pionowy: Miasto nad W ełtawą. 2) Mieszkaniec 
południowej Afryki. 3) Jezioro w gub. Suwalskiej 4) Jedna z wysp 
Bahama. 5) Miasta w gub. Siedlec, i Lubel. 6) Prowincya P or
tugalii. 7) Odnoga rz. Sawy. 8) Miasto w gub. Warszaw. 9) Rzeka 
we Francyi. 10) Wyspa Jońska.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N r. 49. 

Pzedstaw ienia przysłow ia:

Kocioł garnkowi przygania a oba smolą. 

Z a g a d ki: E 1 -  b a (b a - 1 e).

Ł a m ig łó w k i lic z b o w e j:

5 10 20 15
15 20 10 5
10 5 15 20
20 15 5 10

N iteczki Aryadny:

I  boleść jest rozkoszą i rozkosz boleścią 
W  każdej kropli słodyczy piołun się ukrywa,
I  każdego cierpienia szczęście jakieś treścią,
Jedno się z drugiem splata, jedno w drugie wlewa.

Skrzynka do listów.
Panience, która bezimiennie złożyła swoje oszczędności dla 

biednych dzieci, w ich imieniu dziękujemy i życzymy, aby w życiu 
n ieraz doznała takiej radości, jaką spraw iła swoim datkiem.

Ł ezce Z Polesia odpowiemy listownie później, a prosimy 
o częstsze do Jaskółki odezwy. Topolka z Cyganówki mieszka 
na wsi.

Chociaż tak  bardzo spóźniony, z przyjemnością odczytaliśmy 
pierwszy list Cyganeczki i spodziewamy się, że dotrzym a obietnicy, 
zostając odtąd sta lą naszą korespondentką, naturalnie o ile na to 
książka pozwoli, bo zawsze należy stawiać obowiązek przed p rzy
jemnością. P rzy łamigłówce brakuje rozwiązania.

Nieznośnemu Chrabąszczow i posyłamy pozdrowienia, pewni, 
że niezadługo odrzuci dodawany sobie przymiotnik, bo nań nie za 
sługuje.

Od K rakow ianki zapowiedzianego liściku wraz z koszulką dla 
ubogiego dziecka oczekujemy, łącząc jej dziś pozdrowienia.

M arusi K. życzymy przyjemnego pobytu w Genewie, dokąd 
odtąd W ieczory będziemy posyłać.

Milą nam jest radość, jakiej doznała M alinka  z powodu p rzy
znanej za robótkę nagrody; nie wątpimy też, że z zajęciem odczy
ta  swą książeczkę, k tórą wraz z kalendarzykiem dla jej siostry wy
sialiśmy.

Żałujemy bardzo, że Janinka P. zrobiła pomyłkę w wyrazie- 
Kalkutta, który się pisze przez dwa t, gdyż dla tego łamigłówka 
nie może być użytą. Oczekujemy następnych prób, które może 
szczęśliwiej się udadzą.

Jan Nap. zapomiał przysłać swego adresu, o który prosimy. 
Odznaczenie znaczy to samo, co pochwała.

Własnego układu łamigłówki nadesłali: Świętojański robaczek, 
Kazio K., Rybak, Czarny rycerz, Smok, O rzeł karpacki i Anulkar 
dobre zaś rozwiązauia: Tadzio W . P szczó łka, Zosia i M ania  Z ., 
Grzybek, W ładzio  R. i Henryś.

Dziękuję ci za liścik, kochana Stokrotko Z SobolÓwki śląc 
ci w zamian pozdrowienia. Rozwiązanie dobre. Łamigłówkę zło
żyłam w Redakcyi.

Z przyjemnością odczytałam twój list M ary  L. w którym 
tak szczegółowe dajesz mi o sobie wiadomości. Równie jak  ty, 
i ja  lubię wszystkie zwierzęta domowe lecz słuszną zrobiła ci uwa
gę twa nauczycielka, że hodując je, winniśmy pamiętać o ich po
trzebach. Zwierzę bowiem żyjące na swobodzie samo sobie daje 
radę, ale zwierzęta domowe, są niejako naszemi więźniami, których 
dola bywa bardzo smutną, gdy je  pan ich zaniedbuje.

Jakąż niespodziankę zrobiłeś mi Orle C Z U b a ty  swym liścikiem. 
Odtąd pisuj, proszę cię jaknajczęściej; o tem at do szczerej poga
wędki sądzę, że nie będzie ci trudno. Ułożoną Niteczkę Aryadny 
redakcya przejrzy.

Dajesz mi jeden więcej dowód Luciu K., że od nas tylko za
leży, by nam czasu na wszystko starczyło, skoro obok nauk i pilnej 
gry na skrzypcach, czytujesz jeszcze wiele, rozwiązujesz i układasz, 
nowe łamigłówki. Nadesłaną złożyłam w redakcyi. N astęp
nego listu oczekuję.

List twój, kochana W ichuro, jak  zawsze, z przyjem no
ścią odczytałam i spieszę w zamian przesłać zapewnienie, że p rzy
jaźń ja k ą  mię darzysz jest mi wielce milą, a wiadomości, k tórych
0 sobie udzielasz, tak coraz więcej zbliżają mnie do ciebie, jakby
śmy się już osobiście znały. Łamigłówki twego układu przejrzane- 
zostaną; ciebie i siostrzyczki twe pozdrawiam serdecznie.

Czyż nieprawda Jatlinko W ., że tylko początek jest trudny?"
1 o to  d a ła ś  dow ód, iż n ap isan ie  lis tu  nie je s t  w ie lk ą  sz tu k ą , s k o r e  
tw ó j p ie rw szy , k tó ry  w łaśnie o d eb ra łam , b a rd zo  d o b re  u c zy n ił na. 
m n ie  w rażen ie . W p raw d z ie  są  ta m  jeszcze m ałe  n ied o k ład n o śc i, a le  
t e  u su n ię te  n iezaw o d n ie  b ę d ą  w n as tęp n y c h  ko respoD dencyacb , k tó 
ry c h  o cze k u ję , b ęd ąc  p rz e k o n a n ą , że w p ra w a  d o d a  ci śm iałośc i 
i p o b u d z i w y trw a ło ść  w p ięk n em  p rz ed sięw z ięc iu  zadow olen ia , 
m am y.

Długi twój list. kochany Skowronku Z nad W arty  odczytałam aż: 
dwa razy, tyle w nim ciekawych szczególów, dotyczących twej osób
ki, dla której powzięłam szczerą sympatyę. Pewna też jestem , źe. 
gdy nadal zachowasz swe upodobania i zamiłowanie do życia czyn
nego, wyrośniesz na dzielną i pożyteczną niewiastą. A czy pomyślałeś 
też SkowroDeczku komu ten kierunek swego umysłu i serca zawdzię
czasz? czyją jest zasługą, że umiałaś ukochać zakątek rodzinny i dawne, 
pam iątki, że cię zajmuje pożyteczna praca, że jesteś wesołą, zado
woloną z siebie i kochaną przez drugich? Zacnej to twojej ma
teczki zasługa. Listem następnym wielką zrobisz mi przyjemność*, 
tymczasem przyjmij życzenia szybkiego powrotu do zdrowia wraz. 
z serdecznem pozdrowieniem od

Jaskółki.

A T L A N T A
czyli

P R Z Y G O D Y  M Ł O D E G O  C H Ł O P C A  N A  W Y S P I E  T A J E M N I C Z E J
opowiedziane w  listach do W ieczorów

przez Zofię Urbanowską.
Ze 115 rycinam i w tekście, 6-ma pięknemi ilustracyam i rysunku Ju lia n a  
Muszyńskiego, z ozdobnemi inicyalami i kolorow ą kartonow aną o k ład k ą . 

C e n a  r s .  3 .

A<KBOieHO U,eH3ypojo. Bapmana 1 w '-'a 1898 r. W  drakami Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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Dnia 12 (24) Grudnia 1898 r.

TYGODNIK TLLUSTROWANY DLA DZIECI

Już Dziecię Boże w żtobku spoczęło,
Już na się postać człowieczą wzięto,
I jusua gwiazda błysła na niebie, 
Zwracając oczy mędrców na siebie.
A kiedy radość anieli głoszą 
Pastuszki dary swoje przynoszą 
Kornie się kłonią Matce, Synkowi 
I Ich świętemu Opiekunowi.

*
Spieszmy do żłobka, o śpieszmy z niemi, 
Chwałę śpiewając Panu na ziemi, 
Obstąpmy Dziecię Boże dokoła,
Ono n as  czek a  i n a  n as woła:
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„Pójdźcie, ubodzy, Ja  dam wam pracę, 
„Pójdźcie, skrzywdzeni, Ja  wam zapłacę, 
„Proście, a będzie wam dzisiaj dana 
„W szelaka laska od O jca-Pana.

** *
Więc prośmy kornie Bożą Dziecinę 
Przez Jego świętej Matki przyczynę,
O czerstwe zdrowie, o wspólną zgodę,
0  deszcz na wiosnę, w żniwa pogodę,
0  laskę Jego dla naszych drogich,
0  cbleb powszedni dla rzeszy mnogich,

O d o b ro  k ra ju ,
O pobyt w raju 

Na wieki.
31. D.

Redakcya „Wieczorów Rodzinnych” w ten najpiękniej
szy wieczór z całego roku, gdy złota gwiazdka obwieściła 
ludziom Narodziny D zieciątka Jezus, Zbawiciela i Odkupi
ciela świata, w ten wieczór, gdy w każdej rodzinie skupić się 
starają wszystkie żyjące pokolenia, od najmłodszych dziatek 
do pokrytych siwizną starców, w ten wieczór tak uroczysty, 
rzewny i radosny — przesyła wszystkim kochanym swoim 
czytelnikom, ich rodzinom i domom najserdeczniejsze powin
szowania i życzenia tak na te Święta jak i na dalsze ich życie, 
rozwój i pracę

JJ"'e r ,e s a  J a d w i g a .

List wojewodzianki Anieli fl. do S ło w ia n k i Zofii T.

Dnia 27 grudniu roku Pańakiego 1761.
K ochana Zosiuniu!

Jeszcze nigdy nie miałam tak wesołych świąt Bożego 
Narodzenia, jak tegoroczne, lecz jeśli B óg najwyższy życia 
i zdrowia mi nie poskąpi, a także najbliższym sorcu mojemu 
to liczę, iż więcej takich przeżyję, ho teraz wiem dopiero, co 
nam daje trwale zadowolenie:.. W  wilię W igili, wstałam  
już o piątej rano; zbudziła mnie poczciwa Basieńka. Pam ię
tasz tę sierotę, którą państwo przygarnęli pod swój dach, 
gdy straszna zaraza oboje rodziców jej wydarła, to jakby sio- 
tra moja tak ją kocham serdecnic. Otóż Basiunia miała 
polecone od imci dobrodziejki, pomódz pannie Różańskiej, ua 
której głowie u nas całe gospodarstwo, ustroić stół do wigilii; 
a spodziewaliśmy się licznych gości. Dowiedziawszy się 
o tym rozkazie dobrodziejki, uprosiłam, aby i mnie w o I d o  
też było pomódz pannie Różańskiej, na co pozwolenie otrzy
małam.

Ciemno jeszcze było w mojej sypialni, gdy Basieńka za
wołała:

— Panna Różańska kazała mi iść po specyały do śpi- 
źarni, chodź ze mną!

Porwałam się natychmiast i zarzuciwszy na pręd- 
ce, ranne swoje ubranie, pośpieszyłam. Już to przyznać 
należy, że śpiżarnia nasza jest bogatą: słoi, słoiczków, be
czek, beczułek moc w niej. a w każdej inne specyały: tu 
orzechy, tam jabłka, tu śliwki kminkiem nadziewane, tam 
znowu migdałami... Pełnemi dłońmi sypałam przysmaki 
ze słoi do koszyka, jaki Basia jeszcze poprzedniego dnia tu
taj przyniosła, i wyznaję, iż to zajęcie lepiej o wiele przypadło 
mi do gustu, niż wokabuły francuzkie, jakich Madame każe 
się nam uczyć codzień po parę stronnic na pamięć. Czasa
mi, gdy zacznę powtarzać głośno: jabłko — la pouune, ogród — 
le jardm, cbleb -le  pain, kapusta—le cboux, to takie zamie
szanie powstaje w mej głowie z tych wszystkich wyrazów, źe 
gdy Madame niespodzianie zawoła:

— Yotre leęon, mademoistlle!
A  ja stanę przed nią z sercem bijącem, to powiem wów

czas nieraz: ogród—łe pain, cbleb—le choux, lub inne podo
bne głupstwo...

U  Madame oczy płoną gniewem i krzyczy na mnie:
— T ete de cboux.
A  ja  i Basia ledwo śmiechem nie wybuchniemy, boć 

trudno w owo łajanie uwierzyć; wiem wszakże, źe nie mam 
kapusty w głowie jeno rozum, którego, jak twierdzi dobrodziej 
nie brakuje mi bynajmiej. W ięc powiadam ci, Zosiuniu, zajęcie 
w śpiźarni wiele lepiej mi się podobało od wokabuł i od exer- 
cices na klawicymbale, jakiemi pan Maltz, metr muzyki, za
męcza mnie codzieume. Mazurki i krakowiaki grywam z o- 
chotą. tem bardziej, źe stary Żukowski, dworzanin dziadzi, 
ilekroć zagram, całuje mnie potem w ręce i mówi:

— Z łote te paluszki, które mi wracają młodość do ser
ca choć na jedną godzinkę.

Ciężko wyładowany kosz specyałami różnemi, ponio
słyśmy do jadalnej sali, gdzie pod kierunkiem panny Rożań 
skiej czeladź domowa wnosiła kozły drewniane, deski i pęki 
siana. C a ł a  d o b a  dzieliła jeszcze od wieczerzy wigilijnej, 
lecz panna Różańska wolała poprzedniego dnia wszystko 
przygotować, a  Wigiliję uczcić, jako  święto.

Ustawiwszy kozły, pachołcy położyli na nie deski i u- 
tworzyli wielką p. alkowę. Znaleziona podkowa jest podobno 
wróżbą szczęścia, dlatego więc panna Różańska stół biesia
dny w podkowę ustawić kazała; na deskach służba rozesłała  
siano, które gościom przypominać miało, aby ubogimi nie 
gardzili, bo Chrystus Pan narodził się w stajence i na sianie 
sypiał nie na puchu, w żłobku, nie w złocistej kolebeczce. 
Siano z pomocą Basi zasłoniła panna Różańska białym obru
sem jedwabnym w złote lilije haftowanym, na to drugi blę 
kitny położyły, aby gdy goście jedząc ryby, poplamią pierw
szy, przy zmianie talerzy służba ściągnąć potrzebowała go 
tylko, a stół miała już drugim nakryty. N a  tych obrusach 
rozstawiano srebrne talerze, przy każdym kładąc nóż, łyżkę 
i grabki, co nie jest wszędzie zwyczajem po wsiach, bo 
w wiciu dworach sąsiednich, powiadają, że jeszcze gościom  
tylko łyżki kładą, sztućce zaś z sobą każdy przywieść musi. vV po- 
środku stołu, pomiędzy talerzami, ustawiła panna Różańska
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misternie wykonane przez naszego kuchmistrza szpalery z cu 
kru i piramidy, a pomiędzy niemi porcelanowe salaterki, na 
których kazała ułożyć nam przyniesione ze spiżarni specyaly.

W łaśn ie zabrałyśmy się do roboty, a dzień już rozpro
szył mroki poranku i można było świece pogasić, gdy 
we drzwiach jadalni stanęła groźna, jak zawsze, Madame. 
Przeszedł mnie dreszcz, myślałam, że zawoła, znowu:

—  Mademoiselle notre Fęon!
Tymczasem, zamiast leęon. rzekła:
— M ademoiselle, votre dejeuner!
Zapomniałam zupełnie, iż nic jeszcze nie jadłam, nie 

nęciła mnie bardzo w tej chwili polewka z piwa, jaką zwykle 
na śniadanie pijemy, więc przypomniawszy sobie dawną in
ten cję , powiedziałam, że mam zamiar suszyć do obiadu na 
chwałę Dzieciątka Jezus

— I ja także, odezwała się Basia.
— Czy państwo wiedzą o waszem postanowieniu? -  za 

pytała Madame.
— Pobożnym naszym postanowieniom państwo nigdy 

się nie przeciwiają, odparłam.
Madame oddaliła się, lecz wkrótce przysłała pokojową 

z poleceniem, żebyśmy ubierały się Spieszniej, bo czas jechać 
na mszę do kościoła.

Salaterki już były napełnione, więc na wyścigi, śmieiąc 
się przytem głośno, pobiegłyśmy do gotowalni.

Madame złajała nas za to; powiedziała nam, iż zacho
wujemy się, jak dziewczęta z „folwarku”. To porównanie 
obraziło mnie, zesznurowałam usta, wyprostowałam się i nie 
rzekłam już ani słowa, podczas gdy pokojowa czesała moje 
długie warkocze, ściskała sznurówką i suknię szeleszczącą, 
jedwabną nakładała. Lecz kiedy wsiadłszy do sanek, unie
sioną zostałam przez moje śliczne bułanki po puszystej, lśnią
cej białości drodze, zapomniałam o dąsach i uśmiechnęłam się 
wesoło.

Wróciłyśmy na sam obiad, gdyż ksiądz proboszcz za
prosił nas po Mszy św. na kawę. Dowiedziawszy się od Ma
dame, żeśmy naczczo jirzyjechały, powiedział, że naczczo nie 
odjedziemy.

W yśm ienity to trunek ta kawa, po raz pierwszy jej 
spróbowałam. Proboszcz wiele ciekawych rzeczy przy śniada
niu nam opowiedział; niezmiernie światły to człowiek, więc 
zajmują go nietylko prywatne sprawy, ale i publiczne i wie 
co się dzieje w świecie całym. Mówił nam, iż ma pewne 
wieści, że wojna między królem Pruskim i cesarzową Rakuz- 
ką ma się ku końcowi *).

— Bogu niech będzie chwała, odparłam -  obce wojska 
przestaną nieszczęsny kraj nawiedzać, chaty włościan plą
drować.

Proboszcz spojrzał na mnie przychylnie.
— Jak widzę, Anielciu, choć mieszkasz w zamku, wiesz 

co się pod strzechą biednych kmieci dzieje i dola ich nie jest  
ci obojętną, cieszy mnie to wielce, rzekł.

Zarumieniłam się na te słowa; czułam, że muszę być 
jak mak ponsowa, boć pochwała była niezasłużona; do chaty 
kmieciej nigdy jeszcze nie zajrzałam, ani mi przeszło przez 
myśl dotychczas chłopów odwiedzać.

Proboszcz musiał rumieniec mój wziąć za oznakę za
wstydzenia, iż zasługi moje odkryte zostały, gdyż spojrzał 
na mnie znowu przychylnie i ciągnął dalej.

—  Jutro w zamku twoich rodziców zasiądziesz, A n iel
ko, do wspaniałej uczty; nie wątpię, że pomyślałaś o tem, aby 
kmieciom nie brakło również w ten dzień zdrowego pokarmu 
i wesołości.

— Ze nie pomyślałam o tem, wyznaję ci szczerze, Zo- 
siuniu; lecz wracając do domu z kościoła postanowiłam, iż 
wszyscy mieszkańcy spędzą wesoło w tym roku Wigiliję.

Dwunastą zegar wydzwaniał na wieży, gdyśmy na dzie
dziniec wjechały; zrzuciwszy kożuszki nasze, pośpieszyłyśmy 
do jadalni, gdzie państwa i domowników już zastałyśmy ze-

x) Tak zwana wojna siedmioletnia. (przyp, aut,)

branych, ale jeszcze nie przy stole. J a  i Basia dygnęłyśmy 
niziutko, przeszedłszy próg pokoju, poczem zostałyśmy do
puszczone do ucałowania rąk państwa.

Przystąpiwszy do Itnć dobrodzieja z pewną dumą po
wtórzyłam wiadomość księdza proboszcza.

Im ć wojewoda wysłuchał mnie z uśmiechem łaskawym, 
lecz potem zapytał.

—  A  czy wiesz waćpanna, kto prowadzi tę wojnę?
— Prusy z cesarstwem Rzymskiem — odparłam — A n 

glia wspiera Prusy, a Rosya i Francya Austryę.
Dobrodziej westchnął.
— Szkoda, żeś chłopcem się nie urodziła, rzekł — 

więcej chluby tarczy naszej przybyłoby z twego rozumu. Lecz 
i niewieście rozum zda się, dodał po chwili — pewniej ten 
idzie przez życie, kogo rozum wspiera; nie marnujże zatem  
waćpanna Bożego daru, lecz ucz się pilnie.

Ucałowałam pokornie Imć dobrodzieja w rękę za tę 
przestrogę i siedliśmy do stołu, po jednej stronie Imć dobro
dziejka, za nią ja  i Basia, potem Madame, następnie panny 
dworskie, po drugiej dobrodziej, za nim dworzanie, a naj- 
pierwszy z nich Żukowski, który wojewodę pono wypiastował 
na własnych rękach,, bo jeszcze był dworzaninem dziadka 
mojego; obok zaś Żukowskiego siedział Witold, krewniak 
mój daleki, tego samego herbu i nazwiska, którego państwo, 
nie mając syna, przybrali. Panny respektowe szepczą mi, że 
to mój przyszły małżonek; ha! jeśli państwo tak postanowią, 
wola ich święta dla mnie.

Lecz odbiegam od przedmiotu. Powtórzoną wieścią, 
dostarczyłam wątku do rozmowy: Im ć wojewoda zagaił rzecz 
o wojnie, mówił ile kraj nasz wycierpiał, choć biernie się za
chował; jaka to wielka łaska Boska, iż owa wojna się kończy. 
Siedziałam jak zawsze przy obiedzie na brzeżku krzesła, 
z oczyma spuszczonemi, z rękami złożonemi, lecz nie słucha
łam tym razem o czem panowie mówili, myślałam o w łościa
nach humienieckich, o W igiliji i o mojem postanowieniu. 
Łatwo powziąć szlachetny zamiar, szczególniej temu, komu 
Bóg dał serce gorące, ale wykonać niełatwa sprawa. My
ślałam i biedziłam się, co tu zrobić. W tem usłyszałam  
zwrócone do mnie słowa.

— Smaczną musiała być kawa u proboszcza, bo imć 
panna wojewodzianka nic nie je?

Tak stary poczciwina Żukosio muie zaczepił.
N ie straciłam fantazyji.
—  N ie o kawie, ale o Wigiliji myślałam, o przysma

kach, jakie jeść podczas uczty będziemy i o tem, czy broń 
Boże, kmieciom naszym chleba w ten dzień nie zbraknie, od
parłam śmiało.

Powiedziawszy te słowa., zlękłam się ich dźwięku i peł
ne niepokoju wejrzenie podniosłam na dobrodzieja, ale spo
strzegłam, iż patrzy na mnie jakoś łaskawie; nie przemówił 
jednak nic, ciągnął dalej swe opowiadanie, gdy po skończe
niu obiadu wstaliśmy od stołu, a ja pochyliłam się do rąk 
wojewody z pocałowaniem, wówczas rzekł do mnie.

— Poproś waćpanna imć pana Żukowskiego, aby jutro 
rano zechciał ci towarzyszyć w wycieczce na wieś; pieniędzy 
mu dostarczę; każecie zaprządz do dwóch par sanek; w jednej 
pojedziesz z panem Żukowskim, w drugich Basia z panną 
Różańską, której nie wątpię, że dobrodziejka pozwoli ogra
bić trochę Spiżarnię, by włościan ucieszyć.

Z wielkiej radości nachyliłam się do kolan wojewody, 
przyczem uczułam, że wielka łza spadła mi z oczu.

W ymawiała mi potem madame, że ją  skompromitowa
łam wobec całego dworu, bo podziękowałam ojcu, jak prosta 
chłopka; ale nadto czułam się szczęśliwą tego wieczora, 
abym przykre słowa madame wziąć do serca mogła. D ygnę
łam wesoło przed rozgniewaną Francuzką i rzekłam.

—  Pardon madame.
Poczem usiadłam z Basi unią i radzić poczęłyśmy nad 

W igiliją; zmrok zapadł, a myśmy jeszcze radziły. W ejście 
Anusi, która wniosła do naszego pokoju świecznik z wósko- 
wemi świecami domowej roboty, zbudziło nas z rojeń; powsta
łam i zbliżyłam się do madame. By ją ująć sobie, przemó-
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wiłam  po francuzku; prosiłam , żeby pozwoliła mi iść cło wo
jewodziny.

— W eź B asię ze sobą, odparła  krótko.
Im ć dobrodziejkę zastałyśm y szepczącą na  różańcu pa 

cierze, obok krosien, na których we dnie haftow ała na jedw a
biu szkarła tnym  złotym  sznurkiem  w spaniały o rn a t dla ko
ścioła. U jrzaw szy nas, przerw ała pacierze i rzek ła  z uśmie
chem:

— P an n a  R óżańska  m a już polecenie wydane; gdy san
ki za jadą  ju tro  po was, wstawić wam każe pełne kosze ja d ła  
i napojów.

Słowam i nie um iałam  podziękować, tak  uczułam  się roz
rzew nioną, padłam  m atce do nóg; imć wojewodzina również 
zdaw ała się być wzruszoną i położyła m iękką swoją dłoń na 
mojej głowie.

Opisać ranka wigilijnego nie 
potrafię, Zosiuniu; powiem ci tyl
ko tyle. T e  tw arze rozradow ane 
niew iast, mężczyzn, dziewcząt i 
dzieci, k tórych chaty w ów ranek  
odwiedziłam, jeszcze mi s to ją  w 
pam ięci i słyszę jeszcze drżące 
słow a błogosław ieństw a, zgarb io 
nych, białych, ja k  łabędzie, s ta r 
ców. S ł y s z ę  s ł o w a  podzięki 
gdy dzieliłam  się z nim i opłatkiem  
i rozbrzm iew a w mej duszy rado
sny chór wołań ich wnuków, k tó 
ry leciał długo za naszemi san
kam i, wesoły, jak  świegot p ta 
sząt naszego ogrodu i równie ja k  
on miły.

N a  wieczerzę zjechała  do nas 
moc gości; przeszło sto osób za
siadło do stołu, gnącego się pod 
ciężarem  srebra, porcelany, k ry 
ształów , serw isów , cukrowych 
baszt i ja d ła  przeróżnego, lecz 
i u was w ten wieczór inaczej pe
wno nie było, więc o uczcie wigi
lijnej pisać ci nie będę.... o czem 
innem  wolę.

Około północy, goście i domowi 
paradnem i sankam i udali się do 
kościoła na pasterkę. K ościół 
gorzał od św iateł; białe korzu- 
chy, w które mężczyźni i kobiety 
ze wsi postroili się, wypełniały 
św iątynię aż po brzegi. Weszli
śmy przeto przez zakrystyę i z a 
jęliśm y kolatorskie ław ki oraz 
krzesła, dla nas przed wielkim 
ołtarzem  ustawione. U siadłam  
w ten sposób, aby widzieć i o łtarz  
i pobożnych, a  kiedy spojrzałam  
ku  białym  kożuchom, to zdało się 
mi, źe wszystkie twarze, taui w głębi świątyni stłoczone, 
zwrócone są ku mnie, że nigdy jeszcze tak  pogodne nie były... 
W spojrzeniach starców , młodzieży i dziatwy czytałam  
wdzięczność i m iłość i było mi z tem wrażeniem tak  słodko, 
ja k  chyba nigdy jeszcze w życiu. To też kiedy następnie 
potężny chór zaintonował pieśń radosną:

W żłobie leży, któż pobieży 
K olendow ać M ałem u,
Jezusow i Chrystusow i 
Dziś nam  narodzonem u...

J a  nie py tając wzrokiem m adam e, czy to uchodzi dla 
wojewodzianki, padłam  n a  kolana i głos mój z potężnym, peł
nym prosto ty  chórem złączyłam  i śpiewałam  szczerze, ser
decznie hym n n a  cześć Tego, który ukochał ubogich i po
kornych i czułam , że Dziecię Je z u s  szczepi w tej chwili 
w mem sercu miłość d la  nich i w-mółczucie d la ich doli.

Tegorocznej W igilii i pasterki nie zapomnę nigdy, ni
gdy, Zosiuniu i odtąd, jeśli mi B óg pozwoli, zawsze ranek 
dnia tego kmieciom wioskowym poświęcę, a teraz żegnam  
ciebie, kochana moja.

Twoja przyjaciółka serdeczna Aniela.

P O M N I K  
Klementyny z  Tańskich Hofmanowej.

Z  życiorysu K lem entyny z T ańskich  Hofm anowej za
mieszczonego w jednym  z dawniejszych numerów W ie 

czorów, wiadomem już je s t czy
telnikom  naszym, iż zm arła  ona 
w Passy pod Paryżem , a więc zda
ła od swych stron rodzinnych — 
i że zwłoki jej spoczęły na  cmen
tarzu  paryskim: P e re  la  Chaise, 
gdzie ty lu  innych rodaków na
szych pogrzebanych zostało Nie 
w s z y s c y  w s z a k ż e  wiedzą, iż 
wdzięczne serca postarały  się ze
brać składkowy fundusz na wznie
sienie je j tam  pięknego nagrobka, 
pierw otnie wykutego z kam ienia, 
a 1883 r. odlanego z bronzu, k tó 
ry w łaśnie nasza rycina p rzed sta 
wia, a k tóry  wymownie świadczy 
o k ierunku p rac  i dążeń zm arłej 
au to rk i, oddanej ca łą  duszą wy
chowaniu i ukształceniu  dziewcząt 
polskich.

N a  frontowej płycie czytam y 
tam  napis:

„M atki i dzieci zmówcie za nią: 
Zdrow aś M arya.”

DZIWY PRZYRODY.
(D a lszy  C ią g ) .

(P a trz  rycina z N-rn 51).

N a okrągłym  obrazku z le
wej strony widzimy ciekawe złu
dzenie wzrokowe, znane pod na
zwą Widma góry Brocken , ja k 
kolwiek daje się ono dostrzegać 
i w innych okolicach górskich, a 
nietylko w górach H arcu  w N iem 
czech. Zjaw isko polega na tem, że 
obraz podróżnego, stojącego na 

szczycie góry, przy pewnych w arunkach ośw ietlenia, odbija 
się na tle sąsiednich obłoków w rozm iarach znacznie zw ię
kszonych. P rzesądn i górale, nie poznając w tych mglistych 
zarysach w łasnych swych postac i, poczytują je  za widma 
olbrzymów, zam ieszkujących głębokie górskie jask in ie . N ad- 
mieuić tu  należy, iż zupełnie podobne zjaw iska dostrzegano 
nietylko w górach ale i w dolinach, czasam i naw et w mia- 
stacłi. K ron ik i starożytne podają  nam  cały szereg w ypad
ków, kiedy ponad tein lub owem m iastem , zjaw iała się na 
niebie olbrzym ia postać z mieczem w ręku. Z jaw iska 
tak ie  wywoływały zwykle niezmierne przerażenie wśród 
tłum ów, jakkolwiek były to  tylko odbicia na tle obłoków, 
pewnych postaci, umieszczonych na  szczytach wieź. P rzed  
kilku laty piszący te  słowa był naocznym świadkiem  tego 
rodzaju  wypadku w K ijowie, kiedy postać św. M ichała, zdo
biąca szczyt miejscowego ratusza, odbiła się wyraźnie w obło
kach. Z jaw isko trw ało  parę  m inut.

Pomnik Klementyny z Tańskich H o fm anow ej.



6) W  południow ych okolicach morza Śródziem nego 
znanem je s t  zjawisko, zwane tam  „F a ta - M o r g a n a któ re  po
lega na  tem , że podczas upalnych dni letnich na horyzoncie 
zjaw iają się dość wyraźne zarysy domów, pałaców, wież, 
ogrodów i t. d., k tó re  tw orzą fan tastyczne m iasta i okolice. 
„ Fata-morgami/” — „To sprawka Morgana!'1'1 pow iadają wów
czas Sycylijczycy. T rzeba bewiem wiedzieć, że M organ było 
to  imię sławnego niegdyś czarodzieja, o k tórym  w zm iankuje 
włoski po e ta  A riosto  w sławnym swym poemacie. W ła śc i
wie je d n a k  zjawisko to zależy od załam ania prom ieni w ró-

gać niknące złudne obrazy, czyli miraże, rzek i jezior, otoczo
nych palm am i, lub źródeł świeżej wody (A rab i zowią je  Bahr- 
el-G-aeel, jezioram i gazeli), albo też naw et obszernych morskich 
przestrzeni. W  tym ostatn im  wypadku bywa to najczęściej 
odbicie samego firm am entu w dolnych, bardziej zgęszczonych 
w arstw ach pow ietrza.

Ahracadabrns.
(<l. u.)

—  -  — ------

5) Ż eg larze  opow iadają częstokroć o zjawianiu się na 
morzu tajem niczych statków  napow ietrznych. Z nanem  jes t 
powszechnie podanie o ta k  zwanym latu tającym Holendrze. 
M a to być napowietrzny sta tek , zw iastujący podróżnym nie
szczęście i najodważniejszy „wilk morski,” k tóry śmiało stawi 
czoło burzy i huraganom , drży jednak  jak  dziecię na wzm ian
kę o zjawieniu się la ta jącego  H olendra. Ł atw o jed n ak  zro
zumieć, że całe to  tajem nicze zjawisko je s t li tylko odbiciem 
naszego własnego okrętu  lub balonu na  powierzchni obłoków, 
k tó re  dz ia ła ją  w danym razie ja k  zwykłe zwierciadło.

żnej gęstości w arstw ach atm osfery skutkiem  czego przy 
pewnych w arunkach dostrzegam y odległe przedm ioty, znaj
dujące się w danej chwili pod horyzontem danej miejscowości, 
a więc takie, których przy zwykłych okolicznościach dostrzedz 
nie możemy. O brazy te  zwykle niewyraźne i przekształcone 
do niepoznania skutkiem  ustaw icznego ruchu pow ietrza, w y
dają  się istotnie dziełem jakichś duchów nadprzyrodzonych.

7) W  piasczystych pustyniach S ahary , w m iejscowo
ściach, w których na setki kilom etrów  dokoła niem a n ie 
tylko m iast, ale nawet roślinności, da ją  się również dostrze-

Hołd pastuszków. Dzieciątko święte witajmy, * * XVU w r<mMu
Z aniołami Mu śpiewajmy:
Chwała na wysokości!
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Marya Łopuszańska.

Powieść na tle flawnycb l e p i
(Dalszy ciąg)

Był wieczór; w gródku wszystko cichło powoli, bo walka 
ustała od półgodziny, i ludzie strudzeni jedli i pili, rozłożyw
szy się na dziedzińcu; na murach pozostały tylko straże, 
patrzący bacznie w okrytą mrokiem dolinę, kędy błyszczały 
liczne ognie nieprzyjacielskiego obozu. Nagle wśród uroczy
stej ciszy wieczornej rozległo się jakieś wycie, ale tak ponure, 
że wszyscy zadrżeli.

—  Śmierć chodzi w pośród nas! szeptali ludzie knezia 
między sobą a kilku z nich pobladło i spojrzało na Drabomi- 
ra, który stał w progu dworca, nie zdjąwszy jeszcze swej 
zbroi.

—  Tchórze —  rzekł ten, ujrzawszy ich przerażenie —  
wszak to wilk wyje! czyż nie widzicie?

Rzeczywiście wilk knezia Mszczuja, zwany Luty, przy
siadłszy na zadnich łapach w rogu podwórza, i głowę pod
niósłszy w niebo wył przeciągle. Lecz nie uspokoiło to ludzi 
knezia:

— To zły znak —  powtarzali szeptem. Śmierć chodzi 
pomiędzy nami!

W jednej z izb, kneź Odylon rzucił się na ławę i swo
im zwyczajem, utkwił przed siebie wzrok nieruchomy. Po  
chwili jakaś ręka oparła się łagodnie na jego ramieniu; 
obejrzał się i ujrzał nad sobą pochylone oblicze brata A n 
gelo, pełne serdecznego współczucia.

—  Kneziu — ozwał się zakonnik cicho — czy nie mogli byście 
zwierzyć mi się z tego co was trapi? to czasem przynosi ulgę.

Odylon popatrzył na jasne oblicze brata Angelo, zdawa
ło się, źe dusza jego rozpogadzać się zaczyna; spojrzał przy
tomniej, i rzekł po chwili:

—  A  więc usiądź tu przy mnie; lubię cię bo gdy spojrzę 
na twoje oczy, myślą przenoszę się w dalekie łata, które 
minęły.,. Czasem zdaje mi się, że mam znowu syna... Syna —  
powtórzył, cóż ja rzekłem?... — Chodź, usiądź przy mnie, mów 
mi co, l)o gdy cię widzę przy sobie, wówczas straszne, krwa
we widma nie tak łatwy mają przystęp do mnie... A lbo cze
kaj, opowiem ci powieść o moich synach, pomordowanych 
przez Gerona...

B rat Angelo usiadł przy nim, i tak siedząc w półcieniu, 
na drugim końcu izby, którą tylko kaganiec blado oświecał, 
kneź Odylon rozpoczął swą ponurą powieść, a w miarę jak 
mówił, nienawiść jego do Gerona i do Niemców wykazywała 
się w całej swej sile. Nienawiść ta rozciągała się także 
i na niemiecką wiarę.

Gdy skończył, brat Angelo, ozwał się.
— Jest jednak ktoś, co nawet taką boleść, jak wasza, 

kneziu, może uleczyć, je st Pocieszyciel, co wszelką gorycz 
osładza...

—  Kto? — spytał kneź —  gdzie znajdę pociechę, na 
taką boleść jak moja; ja  dąb, któremu wszystkie konary ob
rąbano ja  sokół, któremu zabrano pisklęta, powiedz, gdzie 
znajdę pocieszenie?

B rat Angelo za całą odpowiedź wskazał palcem w górę.
— Bogi? — zawołał kneź Odylon. — I  cóż one mi po

mogły? Czyżem im nie składał obiat. A  wasz Bóg chrze- 
ścijańki, to Bóg Niemcom oddany, on im jednym sprzyja, ja  
go nie chcę znać!

—  M ylicie się kneziu — rzekł brat Angelo, ten Bóg 
jest dla wszystkich, wszystkim gotów pornódz w nieszczęściu, 
lio za wszystkich krew swą wylał!

— N ie, nie, nie gadaj mi! — wołał starzec, z boleścią, 
on Niemcom tylko sprzyja, wiem o tem!

A  wreszcie dobrze, niech wskrzesi moich synów pom or
dowanych niech powróci wnuka, którego mi skradziono, 
a wówczas weń uwierzę!

** *
N a drugi dzień b ra t A ngelo czuwał nad dwoma ranny 

mi. którzy  leżeli w izbie na ziemi, a jego  łagodne i litościwe 
słowa s ta ra ły  się przynieść ulgę cierpiącym.

W łaśn ie  przypuszczano nowy szturm  do murów, słychać 
było krzyki, szczęk broni a po nad to wszystko rozlegał się 
grzm iący głos D rahom ira , k tóry  wołał: „Do mnie łucznicy!” 
oraz głos knezia. „K am ienie rzucajcie im na głowę!”

K neź Odylon siedział w kącie na ławie i p a trz a ł w m il
czeniu za bratem  A ngelo, k tóry  podaw ał wodę rannym .

Po chwili ozwał się jakby do siebie:
— Codzień widzę w nim więcej podobieństwa...
B ra t  A ngelo przybliżył się, usiadł przy nim, a biorąc 

jego rękę ze współczuciem zapytał:
— Do kogo jestem  tak  podobnym, kneziu?
— Do mego najstarszego  syna; i d latego mię odrazu za 

serce chwyciłeś. M iałem  po nim wnuka, alo i tego mi za 
brano...

— J a k  to, cóż się z nim  stało? —  spytał b ra t A ngelo 
ze współczuciem.

— A ch, więc ty  jeszcze nie wiesz wszystkiego, co wy
cierpiałem .. Opowiem ci zaraz: było to w tym samym 
gródku, u mego brata;  chłopiec miał już wtedy la t  kilka; 
piękny był, zdrów, silny, oczy moje spoglądały na niego 
z rozkoszą, gdy raz do gródka zawitał kupiec niemiecki, sprze
dający niewiastom towary z dalekich krajów. P a trza ł  na 
wszystko ciekawie i przeklęte jego oczy dostrzegły dziecko 
i weiąż za niem poglądały. M atka , zląkłszy się by nie rzu
cił jakiego uroku, ukry ła  chłopię w komorze, ale cóż, głupie nie
wiasty tak  się zajęły kupion9mi błyskotkami, że nie spostrze
gły, jak  chłopiec przed wieczorem wybiegł poigrać na dolinie, 
i przepadł gdzieś jak  kamień w wodę...

— I  nie wiecie co się z nim stało? — zapy ta ł b ra t A n 
gelo ze wzruszeniem.

— Szukałem , badałem , pytałem ; omałom nie oszalał 
z bólu; sta łem  się jako  odyniec ranny, k tóry  rzuca się w ście
kle na tego, kogo napotka; niew iast, m ających pieczę nad 
dzieckiem ledwiem nie pozabijał.

Lecz i to  nie pomogło. Ten szatan N iem iec skradł 
mi wnuka i zostałem  sam jeden na świecie... ród mój wraz ze 
m ną wygaście.

B ra t  A ngielo porw ał się nagle z m iejsca i wyrzekł pół
głosem .

—  Boże wielki, co za dziwny zbieg wypadków...
— Co mówisz? — zapytał kneź podnosząc nagle głowę, 

k tó rą  do tąd  trzym ał opuszczoną na piersi.
— N ic, n ic —odrzekł b ra t Angelo, siadając przy starcu  

i biorąc go znów za rękę. Mówcie dalej kneziu, ja k  to daw 
no się stało?

— J a k  dawno? —  powtórzył kneż, przesuw ając ręką  
po czole. Osiem naście już  zim minęło ja k  opłakuję mego 
wnuka...

— A  w jakim  wieku był chłopiec, gdy go skradziono?
— M iał wtedy la t  cztery.. A le  dlaczego tak  dziwnie 

patrzysz na mnie? Ty coś wiesz...
To mówiąc, stary  kneź, u ją ł silnym uściskiem obie ręce 

zakonnika, i pa trząc  mu bystro w oczy, nalegał:
— Teźeli wiesz co o moim wnuku, powiedz, skróć moje 

m ęczarnie!
— W iem tylko rzekł młody kapłan —  iż przed ośmna- 

stu  laty kupcy normandzcy przywieźli do brzegów N eapolu  
dziecko, które  nasz klasztor w ykupił i wychował; gdy chło
piec ten dorósł la t młodzieńczych, przyw dział zakoune szaty, 
Bożej poświęcając się służbie.

• -  To ty min jesteś, praw da? O powiedz, powiedz jak  
to  było — nalegał starzec z uniesieniem, gdy w tejże chwili 
w o tw artych  drzwiach izby s tan ą ł O. A ugustyn.



—  41 5

—  Ojcze — rzekł, zw racając się ku niem u b ra t A ngo
lo — wy. którzyście opiekowali się m ną w dzieciństwie, roz- 
powiedzcie jak  to było, gdyście mię wykupili z rąk  N o r
mandów?...

Sędziwy zakonnik zamyślił się chwilę, widno uprzyto
m niał sobie dawno minione czasy, poczem rzekł poważnie:

— Om naście la t m ija właśnie, gdy do zatoki N eapolu 
przybiły sta tk i piratów  norm andzkich, m ających na sprzedaż 
bursztyny nadbałtyckie, drogie m akaty wschodnie i niewolni
ków z różnych stron świata. By ulżyó niedoli tych ostatnich 
w ysłano mnie i drugiego b ra ta  z klasztoru- W śró d  tłum u 
nieszczęśliwych uwagę naszą zwróciło pięcioletnie zaledwie 
pacholę, niby cherubinek o jasnych włosach i błękitnych 
oczach. Z a  zgodą przeora wykupiliśmy go z niewoli...

— I  odtąd k laszto r s ta ł się mu irritką  i ojcem — do
kończył ze wzruszeniem b ra t  Angelo.

— Jeśli prawdziwie ty  jesteś synem mego syna — zawo
ła ł stary kneź — musisz mieć bliznę od uderzenia kopyta 
końskiego na czole pod włosami.

B ra t A ngelo nachylił ku starcowi swą głowę, a ten  ro z 
garnąwszy jego ja sn e  włosy, wydał okrzyk szalonej radości 
i objąwszy go serdecznym uściskiem, wołał wśród łkań, k tóre  
zda się, rozsadzały mu piersi:

—  W nuku  mój, jedyny mój wnuku!... W ięc już nie 
jestem  teraz sam na  świecie, — więc oczy moje zanim  zaga
sną, maj ą  pociechę oglądania ostatn iej la torośli mego rodu!...

Umilkł  na chwilę wyczerpany nadm iarem  szczęścia s ta 
rzec, z ezogo korzysta jąc  O. A ugustyn , rzekł uroczystym  
głosem:

— W szechmocny to Bóg, którem u my służymy, daje ci 
szczęście tej chwili. U znaj potęgę i dobroć Jeg o , ukorz się 
przed N im , bo On w tej chwili w ola ku tobie: „ Jam  jest
jedynym  Bogiem dobroci i m iłosierdzia!”

N a  to wezwanie stary  kneź osunął się na kolana i wzno
sząc ręce w górę, zawołał:

—  Boże chrześcijański, czczę i m iłuję Cię, jakom  poznał, 
żeś wielki, m iłosierny i dobry, żeś Ty me Bogiem okrutnych 
Niemców tylko...

Tuż obok swego dziada k lęknął b ra t A ngelo, k tórego 
tw arz prom ieniała n iebiańską radością, gdy dusza śpiewała 
hymn miłości i dziękczynienia wśród uroczystej ciszy, jak a  
zaległa świetlicę.

W  tym samym czasie zam knięty w sąsiedniej izbie Ł a  
don, śledził przez okno postępy walki, ham ując z trudem  
swój zapał wojowniczy, wobec koniecznej bezczynności 
niewoli.

N a  szerokim m urze warowni wyniosła postać Drabom i- 
ra  górow ała nad innymi. Jeg o  piękna zbroja norm andzka 
i szyszak na głowie ze stalowym grzebieniem  błyskały w świe
tle, s ta jąc  się celem pocisków nieprzyjacielskich, on jed n ak  
obojętny na to, niestrudzonem  ram ieniem  pracow ał bezjirze- 
stannie, a każde uderzenie jego miecza było śm iertelnym  cio
sem dla napastujących.

N ag le  Ł adon  d rgnął, i w oczach mu pociemniało, bo 
wszakże się nie myli, iż to  ojciec jego stoi obok młodego 
knezia.

Rycerze rozmawiają chwilę, widocznie robią układ 
jakiś... Teraz stają naprzeciw siebie, tarcze unoszą w górę, 
prawice ich ujęły miecze...

Z rozum iał Ł adon, iż ma to być w alka rozstrzygająca.
I  rzeczywiście wojewoda B ożydar, widząc jaki postrach 

wśród jego ludzi obudzą młody rycerz, postanow ił sam się 
z nim zmierzyć.

— K niaziu  D rabotn irze —  rzekł, podszedłszy ku nie
mu, — widno mi, że próżno tracim y czas i ludzi. Spróbu j
my się raczej oba. Je ś li j a  zginę, wojsko królewskie odstąpi 
od oblężenia, bo b rz  wodza bić się nie będ/.ie; jeśli ty p a 
dniesz, gródek nasz — czy zgoda?

Rewny młodzieńczej swej siły, więc i oczywistej przewagi 
nad stkrcem , szlachetny D rahom ir nie od razu p rzy ją ł wyzwa
nie, u stąp ił jednak  w końcu naleganiom  wojewody.

A  było to  dwóch godnych siebie przeciwników, z których 
jeden z zimną rozw agą stosował wyższą sztukę użycia miecza, 
naby tą  w długoletnich bojach z Niemcami —drugi walczy! s ta 
rym obyczajem, przekazanym  rodowi kneziów, przez dawnych 
jego przodków Normandów, ale był z tych zapaśników, którzy 
zdają  się duszę swą w kładać w każdy cios zadany.

T ak  więc zdarzyły losy, iż w obronie nowego porządku 
stawał stary , w obronie dawnego młody rycerz .

Z razu  widnem było, iż D rahom ir oszczędza wojewodę, 
zachowując stanowisko więcej obronne, w m iarę wszakże, jak 
w alka się przeciągała, m łoda krew poczęła się rozgrzewać.

Tym czasem  wojacy stron obu wyczekiwali jaki będzie, 
wynik tego pojedynku ich wodzów, tylko od czasu do czasu 
świsnęła s trz a ła  łuczników.

Ale Ł adon  szalał z niecierpliwości.
— O hańbo — w ołał ja  syn, j a  m łody i silny muszę 

patrzeć  spokojnie, ja k  siwy ojciec potyka się za mnie!... N ie, 
nie pokonam  się dłużej! M iecza mi dajcie, miecza choćby 
na chwilę!... I  pędzony szałem  rozpaczy wysadził drzwi za
ryglowane, biegnąc n a  dziedziniec niepomny, że je s t  bez 
broni.

Lecz na  podsieniu spo tka ł się oko w oko z kneziem 
Mszczuj em.

— D okądże to? —  spytał ten  zimno.
— Puść mię, tam  mój ojciec...
— Powoli, p taszku, tam  się obejdzie bez ciebie — rzekł 

sta ry  lcueź, i żelazna jego dłoń chwyciła rycerza za p iersi, 
przypierając do ściany.

Ł adon  rw ał się, ale darem nie. Chwilę już trw ało  to 
szam otanie, kiedy na  m urach rozległy się radosne okrzyki, 
zw iastujące porażkę jednego z zapaśników . Gwałtow nym  
ruchem  usunął wreszcie na bok m łodzieniec sta rego  knezia 
i wybiegł na dziedziniec, lecz już nie dostrzegł swego ojca na 
m urach; już wojacy obu stron zwarli się ponowną w alką.

Zrozpaczony zrozum iał położenie, i gdy tak s ta n ą ł nie- 
prz; tomny prawie, zbliża się ku niemu młody kneź.

— D rahom irze —  zaw o ła ł —  byliśmy braćm i i d ru h a
mi niegdyś, powiedz mi praw dę, czyś ty  go z a b ił? ..

— Uspokój się. O jciec twój lekko tylko ranny , za dni 
parę  znów stanie na czele swych szyków. Wiei® mi, nie 
chciałem  tej walki, pomny na przyjaźń naszą, ale stary  wo
jew oda się uparł. Dzielny z niego rycerz, m iałem dość ro 
boty nim go pokonałem ; lecz da nam  się on jeszcze dobrze 
we znaki.

Ł ad o n  rzucił się na szyję przyjaciela.
— O ja k  szczęśliwy jestem  —  zaw ołał — że nie roz

dziela nas krew  m ojego ojca!...
(d. 11.)

N ie b o  w  grudniu.

W  grudniu słońce, zna jdu jąc  się na półkuli południo
wej nieba, oddala się najbardziej od równika, przez co miesz
kańcy półkuli północnej m ają  dzień najkrótszy, noc najd łuż
szą. D. 21-go słońce znajdu je  się w punkcie zimowego prze 
silenia dnia z nocą i w tym  dniu świeci najniżej w chwili 
przejścia przez południk, znajdu jąc  się zaledwie na 1 A nad 
poziomem; następn ie  wysokość słońca w zrasta, dochodząc 
w końcu m iesiąca do 15°. Dzień najkrótszy, odpowiadający 
zimowemu przesileniu, trw a u nas 7 godzin 34 m inuty, poczem 
dnia przybywa, chociaż bardzo nieznacznie, gdyż zaledwie 
5 m inut (w d. 31-ym).

W  czasie pełni d. 27-go b. m. będziemy mogli oglądać 
w dokładnych w arunkach całkow ite zaćm ienie księżyca, k tó 
rego początek przypadnie w W arszaw ie o godz. 11 m. 12 wie
czorem; będzie to chwila zetknięcia się cienia, rzuconego przez 
ziemię, z ta rczą  księżyca; całkow ite zaćm ienie zacznie się 
o godz. 12-ej m. 21 po połnocy, koniec zaćm ienia wogóle przy-
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padnie o godz. 3-ej w nocy. Księżyc będzie zatem  pogrążony 
całkowicie w cień ziemi przez i y 2 godziny, a całe zjawisko 
potrw a 3 godz. 48 minut.

Zaćm ienie będzie widzialne w Europie, A zji, Afryce, 
ua oceanie Indyskim i Atlantyckim , oraz w Ameryce.

Z planet tylko Mars świeci przez całą noc, łatwy do od
różnienia od gwiazd stałych po spokojnym blasku czerwonym; 
znaleźć go można wieczorami pod gwiazdozbiorem Bliźniąt 
na lewo od Kastora i Polłuksa, w gwiazdozbiorze Raka...

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE
D L A  D Z I E C I  i M Ł O D Z I E Ż Y

do nabycia we wszystkich księgarn iach . *)

Gebethnera i Wolffa.
Bukowiecka Zofia. Młotem i kielnią. Opowiadanie dla m ło

dzieży. Z 7 rysunkami Wł. Jasieńsk iego .........................1.—
w ozdobnej oprawie plóc............................................................. 1.40

Przyborowski Walery Nam ioty Wezyra. Powieść history
czna z 10 rycinami J. Kossaka i K. Pułaskiego, kop. 80,
w ozdobnej o p r a w i e ..................................................................1.20

Teresa Jadwiga. K a ra  B oża.— Wilczek. Dwie powieści hist.
z 10 rysun. S. Sawiczewskiego rs. 1, w ozd. oprawie . 1.40

Bełza Wład. Baśń o dobrym synu. Według ludowego po
dania opracowana. Z 4 ryc. kop. 40, karton. . . . — .50

Anczyc W ł. L. (Kazimierz Góralczyk). Dzieje Polski w 24
obrazkach kolorowanych. Wyd. nowe, karton. . . — .50

Chata m ija  Toma. Powieść H. Beecher Stowe dla mło
dzieży opracowana. Wydanie drugie z 4  rycinami kop.
80, w ozdobnej o p ra w ie ........................................................1.20

Chęciński Jan. Opowiadania historyczne dla młodych czy
telników. Wydanie trzecie z 10 rycinami . . . .  — .80
w ozdobnej o p r a w i e .............................................................. ] .20

Dmochowski F. S. Krótki zbiór historyi polskiej, podług 
najnowszych źródeł historycznych opowiedziany. W yda
nie nowe, poprawione, rozwinięte i uzupełnione spisem ;
chronologicznym i wykazem książąt z plemienia P ia
stów i Gedyininów, kop. 60, w opr. płóc.........................— .80 >

Duch pusze y. Opowiadanie z amerykańskich borów według ,
d-ra Birda. Opracował W. L. Anczyc. Wydauie 4-te, i
z 8 rycinami, kop. 80, w ozdobnej oprawie . . . .  1.20 1 

Dygasiński Adolf. Przygody młodzieńcu czyli Robinson
polski. Wydanie 2, z 6 ryc. kop 80, w ozd. oprawie 1 2 0  

Kraków Paulina. Niespodzianka. Zbiór powiastek dla pil
nych dzieci. Wydanie 10-te z 4 ryc. kolor, karton. . —.75 

Mayne-Reid, kapitan. Młodzi żeglarze, czyli przygody my
śliwskie w Ameryce południowej. Przełożyła M. J.
Zaleska. Wydanie 2-gie z 12 r y c i n a m i ...........................— .80 ;
w ozdobnej o p r a w i e ..............................................................1 20 '

Powieści z tysiącu i jednej nocy dla młodzieży Przekład 
polski podług A. L. Grimma. Wydanie 4 z 6 rycinami
kolorowanemi, kaęKyr ozdobnej o k ła d ce ........................1.50

Przyborowski Walery. M yszy K róla Popiela. Opowiadanie
przedhistoryczne. Wydanie 2 z 6 rycinami . . . .  — .80
w ozdobnej o p r a w ie .............................................................. 1 20

Robinson szwajcarski podług J. S tah fa  przełoży! Jan Chę
ciński. Wydanie 4 z 12 ryc. kop. 80, w ozd. oprawie 1 20 

Teresa Jadwiga. Z  lat minionych. Moja pieszczotka.— Ky-

cerz błękitny — Krwawe chwile. Trzy powieści histo
ryczne. Wydanie drugie z 3 r y c i n a m i .........................— .80
w ozdobnej o p r a w i e .............................................................. 1.20

M. Arcta.
M. Brzeziński. Moja wuhacye na wsi.
B- Dyakowski. N asz las i  jego mieszkańcy z licznemi rysun.
Stefan Gębarski. ' Skarby na dnie W isły . Pewieść.
Zofia Kowerska. Losy Adasia. Ofiara. Ona.
Antonina Domańska W  Woli Tenczyńsłciej. Opowiadanie dla 

dzieci z 4 obraz.
Marya Halina wybrała z poetów polskich dla dzieci, Wiersze i De- 

klamacye.
K. Gliński. Polne kwiaty. Piękny zbiór poezyi naszego znanego 

poety dla dorastającej młodzieży.

Teresa Jadwiga. Obrazki z życia znakomitych Polaków i Polek,
Nadzwyczaj pożyteczna i ciekawa książka o 40 znakomi
tych postaciach z przeszłości naszej.

A T L A N T A
czyli

P R Z Y G O D Y  M Ł O D E G O  CH ŁOPC A N A  W Y S P I E  T A J E M N I C Z E J
opowiedziane w listach do W ieczorów

przez Zofię Urbanowską.
Ze 115 rycinami w tekście, 6-ma pięknemi ilustracyam i rysunku Juliana 
Maszyńskiego, z ozdobnemi inieyałami i kolorową kartonow aną okładką. 

C e n a  r s .  3 .

*) Nie mogąc z powodu braku miejsca podać streszczenia 
i szczegółowej oceny tegorocznych wydawnictw gwiazdkowych

- ' ■ źeW ieczo ró w , zazn aczam y  ty lk o , 
i o zd o b n ie , n a jz u p e łn ie j o d p o w iad a ją

ogłoszonych w NN. 51 i 52 
książki te, wydane starannie 
swemu celowi i przynoszą zdrową i ciekawą strawę umysłową dla 
młodego pokolenia. Większość autorów zaliczamy z chlubą do 
grona stałych współpracowników Wieczorów. (Przyp. Red.)

Do tego numeru Wieczorów Rodzinnych dołącza się na pocztę 
katalog książek dla dzieci i młodzieży oraz Podręczników wykłado
wych K. Orendyszyńskiego. Petersburg ul. Ekateryriska N. 2.

P E E 1 T I T Ł - 1 E E A . T A .  W J T ł T O S I :
W WARSZAWIE rocznie rs. 4 , z przesyłką pocztową rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kw artalna. 

W  Austryi kwartalnie złr. 1 cent. 75 (3 y 2 korony). — W Prusach: kwartalnie mar. 3.
A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  J ? la * O W ie c k a  JSr. lO .

TREŚĆ: Gwiazdka (z ryc.) — List wojewodzianki Anieli H. do starościanki Zofii T. przez Teresę Jadwigę. — Pomnik Klementyny z Tań
skich Hofmanowej (z ryc.) —  Dziwy przyrody. —  Boże narodzenie (ryc.). — Obrońcy bogów, przez M. Łopuszuńską. — Niebo 
w grudniu.— Dodatek: Gwiazdka, wiersz (z ryc.) — Czy będzie? Komedyjka w jednej odsłonie.—-W  wigilię Bożego Narodzenia —  

Łamigłówki i rozwiązania. —  Skrzynka do listów. — Dodatek książkowy: Wspomnienia Haliny, przez Julię Piasecką.

Kcilaktorka L u d w ik a  H a n k e .  HmmojieHO UeHsypow. BapmaBa 5 JcKaOpa 1898 r. Wydawczyni M ary a  7. C iium ęio  w -k ic ll B a liń sk a .

W drakami Noskowskiego, Warecka Nr. 16.



W I E C Z O R Y  R O D Z I N N E

G W I A Z D K A .

O gwiazdeczko srebrno - biała, 
K tóra cieszysz św iaty,
Prosim  byś nie om ijała  
Żadnej naszej chaty;

B o  tu ciebie z utęsknieniem  
W ielk im  oczekują,
I na niebie z rozrzewnieniem  
W szęd zie  upatrują.

R ad ość  w szystkim  nieś dziateczkom  
P o d  w szelaką strzechę,
W szystk im  ojcom  i m ateczkom  
Z  dzieci daj pociechę!

D o d atek  do N-rn 5 2  — 1 8 9 8  r .
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CZ Y B Ę D Z I E ?
K o m e d y j k a  w  j e d n e j  o d s ł o n i e .

O S O B Y .
J ózia  j
S tasia  } (rodzeństwo).
KAzio J
A d e l c ia  (ich kuzynka)
M a r y s ia  {służąca).

■{Scena przedstaioia pokój starannie umeblowany, M arysia  ściera 
kurze, za nią chodzi Stasia).

SCENA I.
M a r y s ia  i S t a s i a .

S t a s i a . M a ry s iu . . .  m o j a  k o c h a n a . . .
M a r y s ia . Czego panienka c h c e ?
S t a s i a . P ow ied z prawdę, w idziałaś choinkę?
M a r y s i a . Eh! co m iałam  w idzieć, k iedy  choinki 

w c a le  n ie będzie.
S t a s ia  {niecierpliwie). Otóż będzie! co rok byw a i dzi

siaj też  b yć m usi.
M a r y s ia  {iczruszając ramionami). Musi być!  a  j a k  nie  

b ędzie  to co?
S t a s i a . M oja M arysiu, n ie gn iew aj m nie sw ojem i 

żartam i.
M a r y s i a . P ocóż m iałabym  z pan ienk i żartować?  

j a  m ów ię szczerą praw dę, choinki n ie  będzie.
S t a s ia  {płaczliwie). B ędzie , będzie choinka! Bo dla  

czego  m iałaby n ie  być, przecież dziś taka sam a w ig ilia  
ja k  w  zeszłym  roku. c ^

M a r y s i a . R ozum ie się, że taka sam a, ale panna  
Józia  daw no ju ż  n ie dba o choinkę, p an icz  K azio je s t  już 
w  drugiej k lasie, to m u też co in n ego  w  g łow ie .

S t a s i a . A  j a ?  to  n i c  n ie  z n a c z ę ?
M a r y s ia . E h, przecież  panienka już też  nie taka 

m ała.
S t a s i a . A le  dorosła jeszcze  n ie  je stem , i n ie rozu

m iem  W igilii bez choinki.
M ary*s i a . Teraz to p an ien k a  ch ce b yć ja k  naj

m łodszą, a wczoraj tak się  sprzeczała z panem  K azim ie
rzem , że ju ż  daw no przestała  być d z ieck iem .

S t a s i a . B o ten  K azik , że już je s t  w  d r u g ie j  klasie, 
to m yśli, że najm ądrzejszy! W szy stk im i ch ce rządzić... 
ale  ja  n ie pozw olę przew odzić nad sobą, skończyłam  
lat 10.

M a r y s ia  {z udanem zdziwieniem). O! to panienka już  
bardzo duża. Teraz jestem  zupełn ie pew ną, że choinki 
n ie  będzie.

St a s ia . M oja M arysiu, przestań m i dokuczać, i po
w iedz prawdę, w idziałaś choinkę?

M a r y s i a . N ic  n ie  w idziałam .
S t a s i a . K ied y  m nie się zdaje, że raniutko stróż 

M arcin jak b y  coś n iósł po schodach.
M a r y s i a . Aha! prawrda, M arcin n iósł rano choinkę, 

ale na trzecie piętro, do ty ch  państw a, co to m ają ś li
cznego, m ałego  ch łopczyka.

S ta s ia  {smutnie). Dopraw dy? w ięc  to była  choinka  
dla F elcia?

M a r y s i a . Tak, tak, pytałam  się M arcina.
S t a s i a . A le  m oże później przyniósł też  dla nas; a nie  

w iesz, co d ostan iem y na gw iazdkę?
M a r y s ia . O tem  coś słyszałam .
S t a s ia . Naprawdę? o! pow iedz, m oja M arysiu, p o 

wiedz.
M a r y s i a . P an ien k a  dostanie w szystk ie  przybory  

do szycia.
S t a s i a . E h, w olałabym  dużą la lk ę ; a m oże się 

przesłyszałaś?
M a r y s i a . Zdaje m i się, że nie, ale m uszę ju ż  iść, 

panienka próżno mi ty lk o  czas zajm uje.

SC E N A  II.

S t a s ia  {sama chwilkę stoi smutnie zamyślona). Choinki 
nie będzie, la lk i n ie dostanę, o której m arzyłam . Co 
m i po takiej W ig ilii... {po chwili) m yślą, że zrobią mi 
przyjem ność tym  podarunkiem  {wzrusza ramionami). P rzy
bory do szycia , a ja  szyć nie lubię; to praw dziw a męka 
dla m nie, k iedy  siedzeć m uszę spokojn ie i do krwi p o
k łuć sobie p a lce. A  m oże M arysia m ów i niepraw cę?.,. 
bo ja  je stem  taka .n ieszczęśliw a , że w szy scy  żartują ze  
m nie, każdy mi dokucza ja k  m oże... Józia  prawi d ąg le  
m orały, ja k  jak a  dorosła osoba, a przecież je szcze  nie m a  
długiej sukni. K azio je s t  praw dziw ie n iezn ośn y , p itrzeć  
nie m ogę jak  p od n iesie  g łow ę do góry, ręce  w łoży  w k ie 
szen ie  i woła: m ała, chodź tu do m nie. J a  naturalnie 
udaję, że n ie rozum iem  do kogo on m ów i. Marysia zn o
w u m yśli, że zaw sze jestem  m aleńka, n ie  zna d li m nie  
szacunku, żartuje ze m nie, a później śm ieje  się, żem u w ie 
rzyła.

s c e n a  na.
K azio {wbiega).

K a z i o . A , je s te ś  tu, mala?
S t a s ia  {nadąsana). N iem a tu nikogo więcsj prócz 

m nie, n ie  w iem  o kogo pytasz.
K a zio  {śmieje się). Ha, ha, ha, to ty  dzieuaku m y 

ślisz , żeś już dorosła panna.
S t a s ia  {obrażona). Zapom niałeś zapewne, że m oje  

im ię Stanisław a.
K a z io  {kłaniając się). A  przepraszam  pjnnę S ta n i

sław ę!... R zeczyw iśc ie  zapom niałem .
S t a s ia  {niecierpliwie). A ch  B oże!... Kańu, k ied y  ty  

przestaniesz ze m n ie żartować?...
K a zio  (drwiąco). Chcesz w iedzieć kiedr? Otóż g d y  

w szy scy  ludzie na św iecie  zaczną chodzić na g łow ach , 
a rozum  będą m ieli w nogach .

S t a s ia . To m oże w ted y  będziesz ty m ądrzejszy, 
bo dzisiaj to w  g ło  wie m asz pustki.

K azio  (z gniewem). M ów iłem  ci, abyśzaw sze p o m y 
ślała o tem  co chcesz pow iedzieć, a n ie  tęd ziesz  p lotła  
niedorzeczności.

S t a s ia . N ie w iem  kto w ięcej plecie, ale pójdę so 
bie, bo zaczyna się sprzeczka. D zisiaj W igilia, a podo
bno jak im  kto je s t  dzisiaj, takim  byw a rok ca ły , ja  zaś nie  
ch cę b yć n iezgodną, {zamierza wyjść).

(d. n.)
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CT- O s ę k a .

W  wigilię Bożego Narodzenia.
B ajka  czarodziejska.

(Dalszy c ią g )

— Kraj ład n y  — m ów iła  staruszka — ale m nie tu  
przykro bardzo. B yłam  ja  daw niej w  służbie księżnej 
P r a w d y ,  siostry obecn ie p anującego ks. Śn iegów ; n ie g o 
dny brat znudzony jej napom nien iem , w yd a lił ją  i odtąd  
nikt tu o P raw dzie n aw et n ie  w spom ni. M oja zacna pani 
gdzieindziej m usiała szukać schronien ia , a zostaw iła m nie  
tutaj, aby m ieć praw dziw e o bracie w iadom ości. Brzy- 
dnie mi tu  życie , ale cóż zrobić, obiecałam !...

H en ryczek  p ożegn a ł staruszkę i zam yślon y  podążył 
do dom u Sopelka.

III.
K u l i g .

G dzie b y łeś H en ryczk u , szukam  cię  od godziny. Z a
pom niałeś p ew nie, że je s te śm y  zaproszeni na obiad do 
księcia  Ś n iegów . S p ieszm y  się —  rzekł Sopelek , spoty
kając chłopca.

Po zw odzonym , lodow ym  m oście, nad p ien iącym  się  
niezam arzłym  potokiem , dostali się w krótce na p odw ó
rzec zam kow y, o toczon y  śn iegow ym  w ałem , a przez 
w spaniały  przedsionek  w esz li na pokoje k siążęce.

W  obszernej sali jad a ln ej stał w ie lk i stół, p ięknie  
zastaw iony lod ow em i kryształam i.

N a  pierw szem  m iejscu  zasiadł sam  książę Ś n ieg ó w  
w  gronostajow ym  płaszczu i lśniącej koronie, m ając po 
prawej sw ej ręce jaśn iejącą  w dzięk iem  i strojem  do
stojną sw ą m ałżonkę, której biała jedw abna suknia, 
oszyta  szronow em i koronkam i, szczególn iej podobała się 
H enryczkow i.

Za księżną długim  szereg iem  zajęły  m iejsca  dam y  
dw orskie z upudrow anem i brylantow ym  pyłk iem  fryzu
rami, w  sukniach  i m an ty lk ach  z lec iu ch n y eh  p łatków  
śn iegow ych .

N aprzeciw ko zasied li panow ie.
Jedzono w yśm ien ite  potraw y, w noszono liczn e toa

s ty  i bawiono się w eso łą  rozm ową.
P on iew aż po uczcie m iano w yjech ać ku lig iem  do 

w ład cy  Z ielonego  Ja łow cu , ca łe tow arzystw o znalazło się  
znów  na ganku zam kow ym , przed którym  stało już  
m nóstw o m aleiik ich  san eczek  w kszta łcie  różnych  p ta
ków , a zaprzężone do n ich  zręczne kucyk i, n iecierp liw ie  
■czekały chw ili odjazdu.

—  B ędziesz tow arzyszy ł pani Śnieżnej — rzekł So
p e lek  do H enryczka — chodź w ięc, bym  cię jej p rzed 
sta w ił.

N iebaw em  za sankam i k sięcia  ru szyły  kolejno inne  
a w  pow ietrzu rozleg ły , n iby m uzyka, g ło sy  dzw oneczków  
to w eso łe  i skoczne, to p rzeciągłe  i tęskne. W krótce  
w szystk ie rozpierzch ły się po różnych ścieżkach  lasu , 
aby n astępn ie  spotkać się  na m iejscu  ogólnej zabaw y.

— Czuję, żem  za lekko ubrana — rzekła pani Ś n ie 

żna po k ilku m inutach jazdy; m uszę k on ieczn ie  w ziąć  
ciep łe  futerko, w ięc  proszę zaw rócić.

H en ryczek  sp ełn ił w olę sw ej dam y, chociaż bardzo  
był z teg o  n iezadow olony, przew idując znaczne op óźn ie
n ie , a co w ięcej nie znał przecież zu p ełn ie  drogi do ga ik u  
Z ielon ego  Jałow cu.

T ym czasem  g d y  stał przed gan k iem  zam ku, czek a 
ją c  powrotu pani Ś n ieżn ej, nadszedł L odnik .

—  P rzyjacielu  m iły  — rzekł on —- pożycz, m i n a  
kw adransik  tw oich  saneczek , m am  p iln y  in teres do ś n ie 
gow ego  dom ku o m ałą stąd wiorstę.

-—- N ie  m ogę, czekam  na panią Śnieżną, która p o
szła się przebrać.

— Przebrać? A leż  w takim  razie n ie spodziew aj 
się ujrzeć jej prędko, a ja  za  ch w ilk ę będę z pow rotem .

— M ożesz się opóźnić, cob y m i zrobiło przykrość  
w ielką, bo i tak  m am  zm artw ienie, n ie w iedząc teraz 
w  którą stronę się  zw rócić do m iejsca  ogólnej zabaw y.

—  Toż kłopot najm niejszy; za przysługę pożyczen ia  
m i sanek, w skażę ci jaknajdokładn iej tę  drogę. Ot, 
patrz, około tej w ielk iej sosny, zboczysz na prawo i j e -  
dziesz przed sieb ie  prosto. No, bądź u czyn n ym  to w a 
rzyszu!

H en ryczek  ustąpił, bo dom ek, który w skazał [lL o- 
dnik, znajdow ał się rzeczyw iście  bardzo blisko, a le ja k ie  
było je g o  zdziw ien ie, a następnie oburzenie, g d y  spo
strzegł, że kłam liw y karzeł m inął ów  dom ek i pędził 
sp ieszu ie  dalej.

Z ponurego zam yślen ia  zbudził go  przechodzący  
Ś n iego lu d ek , który zapytał:

—  N a kogo to czekasz, kolego?
— L odnik  prosił m nie o p ożyczen ie  sanek  na krót

ką chw ilę do śn iegow ego  dom ku, a pojechał n ie  w iem  
gdzie...

—  W iadom e rzeczy, L odnik  m iał in teres o kilka  
m il stąd, a c ieb ie  ty lko  obałam ucił, bo dziś n igd zie  koni 
dostać n ie  m ógł.

—  Czy to m ożebne, żeb y  tak  kłam ał?
—  A lbo w  tem  co nadzw yczajnego?... L odnik  k ła 

m ie lepiej od w szystk ich  —  zaśm iał się Ś n iego lu d ek  i po
szed ł dalej.

N ie  chcąc zrobić zawodu pani Śnieżnej, H en ryczek  
p ob iegł starać się o in n y  zaprząg. B y ło  to w szakże rze
czą bardzo trudną i u p łyn ęła  dobra godzina, g d y  po w ielu  
zachodach udało m u się w reszcie w ynająć jak ieś bardzo 
niepozorne saneczki.

O czyw iście pani Śn ieżn a  czekała  już w ie lce  n ieza
dow olona zarówno z opóźnienia, jak  zam iany.

H en ryczek  pragnąc n a p ra w ić 'je j hum or trzasnął 
z bicza i popędził raźno w  kierunku w skazanym  przez 
L odnika.

T ym czasem  coraz w ięcej zaczęło się ściem niać, 
m roźny w icher szum iał wśród lasu, a H en ryczek  je c h a ł  
i jech a ł. A ż poznał w reszcie nieborak, że się błąka, że  
śladu żadnej drogi n iem a ju ż  przed sobą.

—  Co za n ieszczęście  —  narzekała otulona w  futer
ko m ała dama. — Jak że  pan m ogłeś narazić m nie na ta 
k ie n iebezpieczeństw o! W  le s ie  podobno są w ilk i, m ogą  
m nie pożreć... O biedna, ja  biedna!... i poczęła p łakać  
głośno.
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S am  zan iep o k o jo n y  i s tra szn ie  zz ięb n ię ty , ch ło p iec  
n ie  m ia ł słów  tło m a c z e n ia  lu b  poc iech y .

J a k  d łu g o  ta k  b łąd z ił w śród  c iem n o śc i n o cn e j sam  
ju ż  n ie  w iedział, aż w reszc ie  szczęśliw ym  w y p a d k ie m  
sp o tk a ł ja k ie g o ś  w ie śn iak a , k tó ry  za so w itą  n a g ro d ą  p o d 
p ro w a d z ił go  do znane j m u  sosny , sk ąd  ju ż  n ie  tru d n o  
b y ło  z a je c h ać  p rzed  k s iążęcy  zam ek .— A  gdzież  to  p a ń 
stw o  m ie li p o d ąży ć  —  sp y ta ł w ie śn ia k  n a  p o żeg n an iu .

—  D o g a ik u  Z ie lo n eg o -Ja ło w cu .
—  A  to śc ie  się w y b ra li, p rzec ie  to  c a łk ie m  w  in n e j 

s tro n ie . —  H e n ry c z e k  zd u m ia ł.
—  D z ięk u ję  za  p rz y je m n ą  zab aw ę— rzek ła , w ysiada- 

d a ją c  p an i Ś n ieżn a , d łu g o  ją  b ęd ę  pam ię ta ła !...

IV .
Czarodziejska kaskada.

— A  n ie c h ż e  ich  n ie  z n a m  ty c h  szk a ra d n y c h  k ła m 
ców  —  m y śla ł ch ło p iec , w ch o d ząc  do zam k u  k siążęceg o . 
B y łb y  c h ę tn ie  u su n ą ł się te ra z  od w sze lk ieg o  to w a rz y 
s tw a , lecz  rozum ia ł, że n ie  w ypadało  m u  le k c e w a ży ć  
w zg lęd ó w  m o n a rc h y . Z a led w ie  w szak że  w szed ł do sali, 
g d z ie  w szy scy  ju ż  b y li z eb ran i g d y  sp o strzeg ł ja k ie ś  dz i
w n e  k u  sobie  zw rócone sp o jrzen ia  i n ie c h ę tn e  m in y . T a  
n a g ła , a n iczem  n ie  w y tło m aczo n a  zm ia n a  zdz iw iła  go 
n ie z m ie rn ie . I g d y  ta k  s ta ł  za fraso w an y , je d e n  z d w o 
rz a n  k s ią ż ę c y c h  p rzech o d ząc  m i m o ,  rz e k ł su ro w y m  
to n em :

—  J a k  śm ia łeś  tu  p rzy jść , u czy n iw szy  ta k ą  szkodę 
k sięc iu ?

— N a  ta k i  z a rz u t H e n ry c z e k  d rg n ą ł ca ły . O n u czyn ił 
szkodę?  ale  ja k ą ?  k iedy?...

(d. n.)

S Z  A B , A D A .

Pierwsze Z trzeciem od wieków zagrzewane chwałą,
W ognie bitew najkrwawszych bieżą naprzód śmiało. 
Drugie Z trzeciem ktokolwiek z rzetelności słynie, 0 
Stara się w oznaczonym zapłacić terminie.
We luszystkiem nasz tłum wiernych zawsze w jednej porze, 
Czci dotąd łask zbawienia świtającą zorzę.
I modlitwy gorące wznosząc pod niebiosy |
Dziękuje za zesłanie ziemi: Bożej rosy.

R E B T J S r K .
od Wichury dla Czytelników Wieczorów.

eso eso eso eso iąt iąt ią t

eso łych eso iąt Ś ią t

eso eso eso eso iąt iąt iąt

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  50-go 

Szarady 1-ej : Ma —  li —  ny.

Szarady  2 - e j : Ma —  nil —  la.

Ar y t m o g r y f u :
1) Gabryel. 2) Rusałki. 3) Amur. 4) Żółte. 5) Yukatan^ 

6) Nasielsk. 7) Attyla.
Grażyna — Lirenka.

Skrzynka do listów.
Mimo najlepszych chęci nie możemy wysłać brakującego do

datku „Juraś i A nu lka” Czytelniczce Z Radomia, nie znając jej na
zwiska, którego widocznie zapomniała podać w swym liście. Jaskółka 
zawsze chętnie odbiera korespondencye młodych panienek, i lubi 
na nie odpowiadać. Książki wspomniane w prospekcie są rzeczywi
ście dodatkami pisma naszego, lecz z dawnych lat, a spis ich, do 
wyboru czytelników, pomieszczony zostanie w noworocznym nu
merze.

Staranny i rozumnie Dapisany liścik Pszczółki Z Kujaw od
czytaliśmy z prawdziwą przyjemnością, i pojmujemy jak jej samej 
miłą być musi zdobyta już umiejętność wypisania się tak bez ni- 
czyjej pomocy7. A obok zamiłowania w pracy musi też kochana 
Pszczółka i jej siostrzyczka Lucia posiadać dobre serduszko, skoro 
pomyślały obie z oszczędzonych pieniędzy zrobić ofiarę dla bie
dnych dzieci na zbliżającą się Gwiazdkę. Obiecanych listów, 
oczekiwać będziemy.

Łamigłówki własnego układu nadesłali: 0rZ£ł Z Zalesia.
Płatek śniegu, Zygmuś S., Marylka, Władzio K. Czarny rycerz, 
Smok i Tadzio W. dobre zaś rozwiązania. Laszka, A. Z. Anulka 
i Wandzia B.

Nie trudno mi uwierzyć, kochana Sarenko Z Sokoła, że musi 
ci być nieraz tęskno za towarzystwem panienek w twoim wieku 
jakkolwiek widzę z wiadomości, których mi o sobie udzielasz, iż 
zacna twoja mamusia nakłaniając cię do robótek i nauki, a nie 
szczędząc też przyjemności, troszczy się o to, aby jej córeczka na
uczyła się wystarczać sama sobie a polubiła życie czynne i użytecz
ne, Łamigłówkę redakeya przejrzy.

Za liścik i pamięć o mnie, dziękuję ci Kurko Z Polesia wza- 
mian przesyłając serdeczne pozdrowienia, proszę bym na obiecane 
nowe łamigłówki długo czekać nie potrzebowała.

Wiesz kochana Turkawko, jak  korespondencya z czytelnika
mi „Wieczorów” jest dla mnie miłą, to też, pisuj jaknajczęściej, 
pewna, że zawsze otrzymasz odpowiedź. Dobrze zrobiłaś nie z ra 
żając się pierwszem niepowodzeniem, szczerze też pragnęłabym, 
aby która z nadesłanych obecnie łamigłówek odpowiedziała wyma
ganiom.

Za ciepłe, własnoręcznie uszyte spódniczki dla „najbiedniej
szych dzieci” warszawskich, dziękuję ci w ich imieniu miła Powi- 
Ślanko, chociaż przekonaną jestem, że samo już przeświadczenie 
o dobrym uczynku jest ci dostateczną nagrodą. Jeżeli łamigłówka 
nie była odpowiednia do druku, spróbuj ułożyć inne, a może się 
lepiej nadadzą.

Na zapytanie twe, Danusiu, jakie powieści drukowane będą 
w roku przyszłym w piśmie naszem, znajdziesz odpowiedź w pro
spekcie, który już zapewne odebrałaś. Dodam więc tylko, że Re
dakeya stara się zawsze o jaknajlepszy ich dobór. Za pracę dla 
biednych dzieci, w ich imieniu przesyłami słowa: „Bog zapłać”

A teraz wam wszystkim moi młodzi przyjaciele i przyjaciółki, 
którzy z radosnem niepokojem oczekujecie nadejścia „Gwiazdki,’ 
przesyłam w dniu tym serdeczne zyczenia, aby Dzieciątko Jezu* 
spoczywające w żłobku, obdarzyło was hojnie darami swemi. Bądź
cie weseli i szczęśliwi życie całe, a niech duszyczki wasze w tak  
piękne przystro ją się cnoty, jak  pragną tego rodzice wasi i opieku
nowie, a także szczerze wam życzliwa

Jaskółka.

floBBoaeHO ReHaypoK). Bapmana 5 fler '  ~ ’ 898 r. W  drukami Noskowskiego, Warecka Nr. 15.
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($*» lut temu, to jest 2 4  grudnia 1 7 9 8  r. w Zaosiu pod NowogródkierrłurdBzihsię 
największy nasz poeta Adam Mickiewicz, dla uczczenia tej wiekopomnej rocznicy, wznie
siony został w Warszawie na ulicy Krakowskie-Przedmieście ze składek publicznych, 
w których i czytelnicy Wieczorów liczny przyjęli udział, pomnik wieszcza z bronzu, we
dług modelu Cypryana Godebskiego. Odsłonięcie tego pomnika odbyło się w Wigilią dnia 
2 4  grudnia 1 8 9 8  r. o godz. 10-ej z rana. Wielki wieszcz nasz stanął przed nami. z e  

spiżu ulany, ja k  go widzimy na pierwszej stronnicy. Szczegóły o tej rocznicy podamy 
w następnych numerach Wieczorów.

i >■ : ' • . . . . . . . .  . ’:'i ■ -j- .i\ ’

W  obłokach i pod wodą, wyprawy „Latającej Ryby."
(Dokończenie).

X IV . Z powrotem.
Po oznaczeniu w ten  sposób położenia b ieguna półno

cnego podróżni poświęcili dwa tygodnie czasu na zwiedzenie 
w nętrza wyspy i opłynięoie jej brzegów, poczein zatrzym ali 
się w przystan i, nazwanej przez nich portem  L e itb b rid g e’a. 
Zarówno lasy ja k  wody tego północnego lądu przepełnione 
były zw ierzyną i różnego rodzaju rybam i, z k tórych jedne 
dostarczały  smacznego pożywienia, a drugie kosztownych fu
ter, d la  nabycia których Europejczycy, z wyjątkiem  profeso
ra , byli ciągle zajęci rybołostwem lub polowaniem; przez ten 
czas K arliń sk i, uzbrojony w strzelbę dla bezpieczeństwa, 
z m łotkiem  w ręku  i puszką na plecach, do zbierania ziół 
i kam ieni czynił codzienne wycieczki w celu dokonywania ba 
dań  z dziedziny m ineralogii, botaniki i geologii.

P rzy  tych zajęciach szybko wszystkim ubiegały osta tn ie  
dni krótkiego, podbiegunowego la ta ; słońce coraz niżej świe
ciło, tem p era tu ra  u padała  stopniowo, ziemia tw ardn ia ła  
od mrozu, lśniący jak  srebro  szron osiadł na  roślinach, więc 
podróżni posunęli „L a ta jącą  R y b ę” o kilka mil od brzegu, aby 
lepiej widzieć ostatnie prom ienie słoneczne, niknące w p o łu 
dniowej stronie widnokręgu.

G ęste chm ury, grom adzące się na niebie, zrazu budziły 
obawę, że profesor i jego towarzysze pozbawieni będą up ra
gnionego widoku, w ostatniej jednak  chwili chm ury owe ro z
stąp iły  się, tw orząc fantastyczne grupy, ozłocone światłem  
zachodzącego słońca, którego rąbek  tylko był widoczny w po 
ludnie i k tóre  niebawem skryło się całkowicie za krańce ho
ryzontu. Skończył się dzień podbiegunowy, a zaczęła się noc 
sześć miesięcy trw ająca.

N ie należy przypuszczać wszelako, iżby g rube ciem no
ści w jednej chwili zaległy dokoła; czas jak iś panował zmrok 
zwiększający się stopniowo i dopiero ośmego dnia po zacho
dzie słońca ciemności nocne św iat tam tejszy  ogarnęły wszech
władnie.

Od tej chwili lodow ata dłoń zimy spoczęła na pięknej, 
podbiegunowej krainie, oszczędzając je j wszelako burz i o s tre 
go zimna, przypadających w udziale mniej szczęśliwym s tre 
fom lodowym, a dodając nowych, nieznanych powabów.

W  pierwszych tygodniach po zniknięciu słońca pogoda 
była n iestałą; po niebie przeciągały coraz ciemniejsze chm u
ry  i dnia jednego, gdy podróżni wyszli na pokład , znaleźli na 
nim na trzy cale śniegu a oiemuośc ta k  była wielką, źe o p a 
rę  kroków nic widzieć nie mogli.

T ak i czas bez przerwy trw ał dni cztery, trzym ając po
dróżnych na uwięzi w ka ju tach , gdzie zajęci byli klasyfikowa
niem poczynionych zbiorów do historyi n a tu ra lne j, w ypra
wianiem cennych skór zw ierząt

P iątego  dnia, gdy śnieg przesta ł padać, wyszli znowu 
na  pokład; tam oczom ich czarujący przedstaw ił się widok. 
Chm ury ustąpiły, milion gwiazd iskrzyło się w górze, na 
lekko zaróżowionem tle  nieba, k rąg  jaskraw ej zorzy półno
cnej przechodził z kolei w barwy purpury , lazuru, zieleni z ło
ta  i t. d. Olśniewające blaskiem  różnokolorowe prom ienie

w ciągłym ruchu, ściągały się do środka lub w ydłużały do 
granic widnokręgu. W sp an ia łe  te  zjawisko trw ało  całą  go
dzinę,-a przy jego  świetle lądy i murza okoliczne nabierały  
nieopisanego uroku. Zw olna owe barw y św ietlane blednąc 
zaczęły, przygasł blask ruchom ych prom ieni, które staw ały 
się coraz krótsze, aż wreszcie zniknęły zupełnie, ustępując 
m iejsca srebrzystem u sierpowi księżyca, rzucającem u łagodne 
światło na śniegiem zasłane przestrzenie i nadającem u kr a j 
obrazowi północnej strefy tajem niczy powab, podniesiony 
g łęboką ciszą.

W śród tych. zjawisk podbiegunowego świata upłynął 
podróżnym cały miesiąc, w czasie którego czynili wycieczki 
myśliwskie przy świetle zorzy północnej. Pod koniec pa
ździernika temperatura tak dalece 3ię obniżyła, że morze do
koła brzegów ”ziemi Elfinstona” zamarzło, żegluga nano- 
wietrzna „Latającej R yby” mogła również być utrudnić 
cięższym ładunkiem w skutek powiększających się zbioró 
względy te znagliły naszych znajomych do porzucenia wreszcie 
stron podbiegunowych.

Postanowili zatem wrócić do Anglii dla odwiezienia 
tam cennych zbiorów swoich; w tym celu podnieśli w po
wietrze statek do wysokości 10,000 stóp. i ster jego poru- 
czyli Mildmay’owi. Szybkość jazdy wynosiła dwieście mil 
angielskich na godzinę, ponieważ zaś profesor wyrachował, 
że ujrzą znowu słońce między 70 a 78 stopniem szerokości 
geograficznej, spodziewali się dojechać tam w cztery godziny 
i trzydzieści pięć i pół minut. Z  przystani Leithbridge, le 
żącej na 88° 0, szero. geogr. W yruszyli o 9-ej rano, mieli 
zatem nadzieję powitać promienie słoneczne o trzy kwandran- 
se na drugą, a porucznik czuwał nieustannie przy okienku, 
iżby towarzyszy uprzedzić w porę o chwili ukazania się słoń
ca. E la  uniknięcia zbyt silnego prądu wiatru, mogącego 
opóźnić żeglugę „Latającej Ryby” lub przeciwny nadać jej 
kierunek, podniesiono statek do 10,000 stóp, to jest w warstwy 
powietrza najspokojniejsze. Z uderzeniem godziny 1-ej na 
zegarze, Mildmay zagasił lampę w kajucie i bacznie rozglą
dać się zaczął dokoła; nad głową i u stóp swoich widział tyl
ko kłęby chmur oświecone migotliwem światłem  gwiazd 
w górze. Niebawem jednak zauważył, jak niebo blednąc 
zaczyna od strony południa, a po chwili nie miał już wątpli
wości, że bledszy ten odcień zapowiadał niedaleki brzask 
dzienny; zaraz też uderzył w dzwon sygnałowy, na odgłos któ 
rego przybiegli śpieszcie trzej towarzysze, aby nie stracić wi
doku wschodzącej jutrzenki.

Jasność  w ystępująca od południa zwolna obejmowała 
coraz szerszą przestrzeń; blask gwiazd przygasał, znikały om 
z przed oczu, a zaróżowione niebo przybierało  kolejno barwy 
pom arańczowe i złote; w chwili, gdy zegar wskazywał 35 mi 
nu t na 2-ą k rąg  białego św iatła ukazał się na  niebie, promie 
nie słoneczne wychylać się zaczęły i niebawem  słońce zaświe 
ciło w całym blasku, n ada jąc  połysk opalu chm urom  płyną 
cyoli w dole.

Ten nagły powrót do jasności dziennej silne wrażeni
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wywarł Ha podróżnych; sami pie zdawali sobie dotąd  sprawy, 
jak  dąlecfe n a  ich , usposobienie oddziaływ ała ciemność od 
m iesiąca trw ającej nocy; przekonało ich o tem  dopiero rad o 
sne, orzeźwiające wrażenie, wywołane ukazaniem  się dobro
czynnych promieni słonecznych, ja k  gdyby uszli szczęśliwie 
grożąoągp itn niebezpieczeństw a cieszyli się, weselili, ściskali 
za ręce, a żartobliw e słowo pobudzało ich do głośnego 
śmiechu.

T e objawy niezwykłe dobrego hum oru przerw ał obo
ję tn y  na w-zystko Jerzy , oznajm iając, że śniadanie podane.

Podróżni zeszli do sali jad a ln e j, spokojni o bieg sta tku , 
wiedząc, że najbliższy ląd stanowiły wyspy Szetlandy o ty 
siąc mil angielskich odległe.

P o  posiłku, wróciwszy do kaju ty  sterniozej, towarzysze 
gawędzili czas dłuższy, w spom inając doznane w podróży przy
gody i tworząc plany dalszych wycieczek; zam ierzali bowiem 
tylko na czas krótki zawitać do Londynu.

Pragnęli przez czas nieobecności swojej na  s ta tk u  ukryć 
go przed wzrokiem ludzkim, lecz okrę t ta k  osobliwej budowy 
nie mógłby ujść ogólnej uwagi, gdyby z nim zawinęli do k tó 
rego z portów. Postanow ili tedy „L a ta jącą  Rybę” pogrążyć 
w morzu w pobliżu wyspy W igln i na w ykonanie tego zam ia
ru  obrano godzinę nocną; sami zaś z drogocennemi zbioram i 
swemi mieli na dwóch łodziach dopłynąć do Portsm outh.

JSloc była ciemną, w iatr dął północno wschodni i deszcz 
padał chwilami, gdy podróżni d la  dokładniejszego zbadania 
położenia, spuściwszy się n > tysiąc stóp nad poziom morza, 
dojrzeli prócz ogni pływ ających gdzieniegdzie statków  i ło 
dzi rybackich, św iatła  portowego m iasta  P lam borough. B y 
ło to dostateczną d la  nich wskazówką; poszybowali zaraz ku 
m ie'scii w yznaczonem u na chwilowe ukrycie „L a ta jace j
R yby.”

O 4-ej rano  znaleźli się ponad wzgórzami rozgranicza* 
jącem i trzy hrabstw a: Surrey, H an ts  i Sussex; spuścili też
zaraz sta tek  swój na morze i zaczęli rozglądać się za m iej
scem odpowiedmoin do zanurzenia go w nu rtach  wody, tak , aby 
me był dojrzany przez rybaków, a ok rę ty  m ogły bez uszko
dzenia przepływać nad nim górą. M iejsce taicie znaleziono 
z niem ałym  trudem  i zarzucono kotwicę. Podróżni, zbiory 
■swoje upakowali w dwie łodzie, k tóre następnie spuścili na 
wodę i wszyscy zasiedli w nich z wyjątkiem  profesora.

.Ju trzenka już św ita ła  na niebie, gdy kad łub  „ L a ta ją 
cej By by” zanurzać się zaczął w morzu wreszcie cały zn i
knął  z przed oczu. W ówczas baronet zarzucił do wody 
d rab inkę ratunkow ą z przytw ierdzoną do niej lam pką elek
tryczną, i niebawem  na je j szczeblach ukazał się profesor 
w u b ran iu  n u rk a  i za ją ł miejsce obok towarzyszy.

Do Portsm outh przybyli podróżni około 9-ej wieczorem; 
tam  po opłaceniu c ła  od przywiezionych zbiorów i porucze- 
niu łodzi opiece strażników portowych, udali się na  stacyę 
kolei żelaznej, aby pociągem  kurjersk im  powrócić do L on
dynu.

Koniec części I.

D Z I W I  P R Z Y R O D Y .
(Dokończenie). Patrz  ryc. z N. 51.

8) Jed n em  z bardziej znanych zjawisk, k tó re  dostrze
gamy dość często na niebie, je s t zjawienie się komet, czyli 
gwiazd o długim, świetlanym warkoczu. Pom im o, że zjaw i
ska te  byw ają dość częste, lud nasz jednakże dotychczas 
uważa ukazanie się takiej ogoniastej rózgi za przepowiednie 
nieszczęść i gniewu Bożego. K om ety są to  właściwie ciała 
niebieskie, hne należące staTó i odwiecznie do naszego układu  
słonecznego. U w ażać je  raczej należy za przybyszy obcych, 
którzy zdążają ku nam  z niezmiernych odległości wszechświa
towych' przestrzeni,1 i albo ulegając wpływowi przyciągania 
planet (takich jak  Jow isz, S a tu rn , U ran  i N eptun), zm ienia
ją .k ierunek  swej drogi i pozostają już nadal w przybranej 
ipdźinie, albo też zakreśla ją  jeden  tylko luk  dokoła słone
cznego.globu i w szalonym pędzie m kną dalej w bezm iary

przestrzeni i nie w racają  nigdy j i j ż  do n a s . . K om ety pierw 
szego rodzaju  zowiemy peryodypęjicmi, ponieważ zjaw iają się 
one na naszem  niebie peryodyezuie co k ilka , kilkanaście, lub 
k ilkadziesiąt lat. Takich  jednakże  znamy stosunkowo b a r 
dzo niewiele, i są  to przeważnie kom ety teleskopiczne, niedo
strzegalne gołem  okiem. K ażda prawie kom eta sk łada  się 
z trzech  głównych części: a) świetlanego jądra , k tó re  wygląda 
ja k  niewielka gwiazdka, b) o taczającej to  ją d ro  mglistej po
włoki, zwanej głową i c) mniej lub więcej znacznego warkocza 
czyli ogona. B yw ają kom ety, posiadające kilka na raz w ar
koczy. W  dawniejszych czasach nietylko lud prosty, ale też 
i większość ludzi wykształconych uważali kom ety za przepo
wiednie wojen, głodu, pożogi i wszelkich nieszczęść. Otóż 
kiedy w roku 1456, wkrótce po wzięciu K onstan tynopola 
przez T urków , zjaw iła się na niebie olbrzym ia kometa, wów
czas wszystkie chrześcijańskie ludy ogarnęła  niezm ierna 
tr woga i pewność niemal nowej wojny, k tó ra  m iała  oddać 
pod panow anie wschodnich zdobywców cały chrystyanizm . 
Chcąc uspokoić um ysły, ówczesny papież K a lik s t IH -e i n a 
kaza ł trzykro tne codzienne modlitwy rano, w południe i wie
czorem, do k tórych  kościoły wzywały wiernych odgłosem 
dzwonów. Zwyczaj ten prze trw ał aż do dni naszych i ja k 
kolwiek u s ta ła  już obawa Turków  i kom et, to  jed n ak  lud po
bożny trzy  razy dziennie chwąli K rólow ę Niebios, odmawia
jąc  kornie Z drow aś M arya!

9) K ażdy z was słyszał o wulkanach, czyli o górach, 
z otw artego w nętrza  których od czasu do! czasu w ybuchają 
kłęby dymu i pary i strum ieni rozżarzonej masy, zwanej 
lawą. W samej E urop ie  liczymy kilka gór takich , a m iano
wicie: Wezuwiusz, w pobliżu N eapolu we W łoszech po łudn io 
wych, Etna w Sycylii, Strombali i Volcano na wyspach Lipa- 
ryjskich i wreszcie Helcia i Krabla i k ilka mniejszych w Islan- 
dyi. N iem niej jed n ak  ciekawe, jakkolwiek mniej znane są 
tak  zwane gejsery i wulkany błotne, które spotykamy również 
w Islandyi, Nowej Zelatidyi i w A m eryce, N ajpiękniejsze 
są dwa gej sery islandzkie: Wielki Geiser i Strokkor. Są to  
właściwie mówiąc dość głębokie studnie o prawidłowo zary
sowanym okrągłym  otworze z którego od czasu do Czasu wy
bucha sięgająca 60 do 100 metrów wysokości fon tanna wody 
wrzącej. W ybuchowi towarzyszy podziemny huk i wraz 
z wodą w zlatują w powietrzne masy pary i kamieni. N astępnie 
strum ień wody stopniowo się zmniejsza, opada i wreszcie 
geiser w raca do stanu  normalnego, aż do nowego wybuchu. 
W ulkany b łotne są to  niewielkie geisery, z których wraz 
z wodą w ytryska masa m ułu i b ło ta.

10) Lawiny. W spaniałe  to, ale straszne  zjawisko. 
N agrom adzone na  szczytach gór śniegi i lody, jiod dzia ła
niem ciepła słonecznych prom ieni, nieznacznie, na razie a n a 
stępnie ze.wciąż w zrastającą szybkością usifwają się ku doli
nom, niosąc po drodze śmierć i zniszczenie, B ry ły  lodowe, 
odłamy skał i kam ieni, niezm ierne zaspy śniegowe toczą się 
ja k  olbrzym ia naw ałnica i niszczą w jednej cbwili uprawne 
pola, gaje, winnice, a częstokroć całe wioski i m iasta.

11) O ile w okolicach górskich stra szn ą  je s t lawina, 
o tyle znowu na morzu zw iastunem  śmierci j zniszczenia jest 
straszliwy tyfon, trąba morska, ten  olbrzymi w iatr, k tó ry , p ę 
dząc z zaw rotną szybkością, łączy rozszalałe bezdnie oceanu 
z chm uram i, porywa w sfoej drodze, niszczy druzgocze n a jpo 
tężniejsze okręty, a wydostawszy się na  ląd sta ły  w perzynę 
zam ienia m iasta  i osady. O jczyzną jego  jest ocean indyjski.

12) N a  bagniskach, cm entarzach i ponad brzegam i 
stojących wod wśród ciemnych nocy i przeważnie latem  z ja 
w iają się niepochwytnę, szybko przenoszące, z m iejsca na 
miejsce płomyki, tak  zwane ognie błędne. Św iecą one s ła 
bym fosforycznym baskiem. L ud  ciemny widzi w nich poku
tu jące dusze zm arłych i łączy z niemi tysiące fantastycznych 
baśni i podań. W  istocie rzeczy są to  wydobywające się 
z ziemi węglowodorowe gazy, pochodzące z rozkładu ina- 
tery i organicznych Oazy te  po wydobyciu się na zew nątrz 
płoną slabem , błękitnąwem  światłem , a unoszone n a js łab 
szym podmuchem w iatru, p rzeskaku ją  z m iejsca na miejsce.

13) P rzed  burzą, podczas upalnych letnich nocy, p o 
wietrze je s t przesycone elektrycznością. E lektryczność, jak
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to praw dopodobnie wiecie, zb iera  się przeważnie na  szczy
tach  ostro zakończonych, ja k  szczyty masztów, wierzchołki 
wież i t. p. P rzy  pewnych w arunkach nadm iar tej siły, na
grom adzony w takich ostrzach w yładowuje się i rozgrzew ając 
otaczające warstwy powietrzne, świeci jak  błękitnawy płomyk 
W Josi nazwali to  zjawisko ogniem św. E lm a. N a  naszym ry 
sunku (fig. 13) widzimy okrę t, którego m aszty i reje oświe
tlone są takiem i ogniami.

wiska życia. „W ieczory” pomieszczać będę nieraz ciekawe 
wiadomości z tej niewyczerpanej dziedziny w „Pogadankach 
przyrodniczycyh” w których dawny w asz znajom y A bracada- 
brus, przewodniczyć nam  będzie w wycieczkach, a kto go 
słuchać zechce, tem u on pokaże tysiące jem u tylko znanych 
tajników , opowie rzeczy ciekawe i piękne

Abrucadabrus.

Niezm ierzone są bogactw a przyrody, n iezm ierzona ró
żnorodność jej objawów i zjawisk, a  najwyższą, najszlache
tn iejszą rozkosz człowieka stanowić powinno ich poznanie. 
A  czy myślicie, że je s t  to  rzeczą tru d n ą?  N ie, należy tylko 
umiłować tę  natu rę , s ta rać  się do niej zbliżyć, a  wówczas 
ona sam a chętnie odkryje wam swoje ta jn ik i, i im  więcej 
poznawać je  będziecie, tem  goręcej je  ukochacie.

Powyższy szkic pobieżny był tylko zarysem  tych prze
różnych dziwów, jak ie  umysłowi, pragnącem u wiedzy n a s trę 
czają  na  każdym  niem al kroku codzienne, naw et zwykłe zja-

Figura Chrystusa Pana
/

NA KRUŻGANKU KOŚCIOŁA Sw . KRZYŻA.

K tóż z mieszkańców W arszaw y i przejezdnych, p rze
chodząc koło kościoła Sw. K rzyża , nie spogląda z uczuciem 
czci i rozrzewnienia na piękny posąg P a n a  Jezusa, dźw igają
cego ciężki Swej męki krzyż, k tó ry  wznosi sig na krużganku 
tego starego kościoła. W yraz oblicza, ruch dłoni, pochyle
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nie całej postaci dziwnie ujmuje wszystkich wiernych, bo też 
posąg ten jest dziełem prawdziwego natchnienia i uczucia. 
Wykonał go przed laty nieżyjący już rzeźbiarz Andrzej 
Pruszyński; źe jednak figura z nietrwałego kamienia ulegała 
powolnemu zniszczeniu, w roku bieżącym kosztem ofiar 
.składkowych, odlano według tego samego wzoru posąg bron 
zowy, który też w przeszłym tygodniu stanął w dawnem 
miejscu, na podstawie z czarnego granitu. N a  wierzchniej 
płycie podstawy znajduje się jak poprzednio napis łacińśki: 
„Sursurn Oorda” (W znieśm y serca).

nych zwykle oczach, błyskał chwilami płomień ożywienia, 
widać chory jej umysł pracował nad czemś usilnie.

Tymczasem wojewoda Bożydar podgoiwszy lekkie rany, 
już stanął znowu na czele swych hufców, ponawiając szturm  
za szturmem; wszakże zawsze odparty zostawał.

Powodzenie takie budziło coraz większą pewność siebie 
wśród oblężonych, którzy rozzuchwaleni domagali się od 
Brahomira wycieczki poza mury, aby dać dobrą nauczkę „tym 
królewskim cacanym wojakom,” jak mówili.

Zgodził się na to Drahomir i na czele ochotników wpadł 
nocą na obóz nieprzyjacielski, budząc straszny wśród rycer
stwa popłoch.

Dzień następny przeszedł spokojniej, i gdy noc zapa-

Niebawem profesor wynurzył się z wody. (L at. Ryba str. 419).

Marya Łopuszańska.

O B R O Ś C Y  B O S Ó W
Powieść na tle dawnych lepi

(Dokończenie).

X X I I .

Przez cały czas trwającego dotąd oblężenia, wodnica 
wbrew swemu zwyczajowi nie ruszała się z miejsca, siedząc 
skulona, niby odrętwiała, w kącie izby. N ikt też na nią nie 
zwracał prawie uwagi, zapomniana nawet przez kobiety, prze
rażone tem co się dokoła działo.

Lecz choć pobladły jeszcze więcej jej lica, w zamglo-

dła pod chmurnem niebem, głęboka cisza zaległa dokoła. 
Rozstawiona straż na murach zamku, lekceważąc już oblega
jących, posnęła obok przygasłych ognisk. Tu i tam tylko sły
chać przyciszoną rozmowę.

W tem  postać jakaś przesuwa się bokiem, lekko jakby 
nie dotykała ziemi.

Może to duch! może upiór jaki?...
N ie, to wodnica wyszła ze swego ukrycia. Przywykłe 

do ciemności jej oczy, rozróżniają wszystko łatwo dokoła. 
Z e stosu sznurów złożonych pod basztą, wybrała już najdłuż
szy zwój, tak ciężki, że zaledwie unieść zdoła, dźwiga go 
jednak, obchodzi gródek dokoła aż do pustego miejsca, kędy 
rośnie lipa pochylająca się nad przepaścią. Tu skrzesiwszy 
ogień zapala pęk łuczywa i rzuca na dół.

Płomienne błyski zakreślają w powietrzu jasną smugę, 
ale ona nie patrzy już w tę stronę, choć niebawem ucho jej 
chwyta przyciszony szmer w obozie; ona spiesznie dopełnić 
musi postanowionego dzieła. Oto wybrała już ciężki ka«
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mień, owiązuje go jednym  końcem sznura, gdy drugi p rzy 
mocowawszy do pnia drzewnego, spuszcza ostrożnie kamień 
ku dołowi, który głucho uderzając o ścianę skalną, dosięga 
wreszcie spodu.

A ź oto sznur poczyna się wyprężać, widno pod cięża
rem  wdzierającego się.nań ciała. Niebawem  głow a w cheł- 
mie ukazuje się  nad kraw ędzią skalną, zbrojny człowiek d o 
sięga pnia i lekko zeskakuje na  ziemię. Z a  nim tą  samą 
drogą napow ietrzną idzie drugi, trzeci, aż zebrał się zastęp 
kilkudziesięciu rycerzy królewskiego wojska, który  okrążyw
szy dziedziniec zam eczka, zachodzi z ty łu  ludzi knozia.

Pow staje straszliwy popłoch. W cieniach pochm urnej 
nocy, napadnięci, nie rozum iejąc zgoła jak im  sposobem nie
przyjaciel m ógł się dostać do ich gniazda, a co więcej nie 
znając liczby jego , nie śmią naw et się bronić, a zbijają w gro
m ady, lub uciekają  gdzie który może, gdy wtem:

>-— Do broni, do broni! —  krzyczy grom kim  głosem 
D rahom ir — do mnie tu  wszyscy, nie dajm y się!

Otoczeni g a rs tk ą  najodważniejszych, s ta ry  kneź Mszczuj 
wraz z synem swoim walczą rozpaczliwie, siejąc śm ierć dokoła 
siebie, aż cięty w głowę toporem , runą ł starzec z głuchym 
jękiem . D rahom ir cofa się ku drzwiom dworca, by się 
w nim zatarasow ać, bronić do o sta tka  i wreszcie zginąć pod 
gruzam i.

Tymczasem w pierwszej izbie zgromadzone kobiety z a 
wodzą głośno, tu ląc  się dokoła Ziezilii, i gdy s ta ry  kneź 
Odylon śtm  obojętny zda się na wszystko, zakonnicy usiłu ją  
podnieść zrozpaczone um ysły ku Bogu.

W rzaw a walki zbliża się z każdą  chwilą, ale u drzwi 
świetlicy sta je  Ł adon , zbrojny w miecz podjęty po którym ś 
z poległych. On zasłoni piersiam i swemi bezbronne kobiety, 
on nie odda ich na pastw ę zwycięzców.

— O doloż nasza, dolo — zawodzą nieszczęśliwe — co 
z nami będzie, co będzie z naszą m łodziutką k s ię ż n ą .. n ie 
wola, ciężka niewola!...

Z iezila stoi m ilcząca, niby posąg z załam anem i rękom a 
W złocistych jej, rozpuszczonych na  ram iona włosach, odbija 
s.ę  pierwszy prom ień wschodzącego słońca.

N agle drzwi u stępu ją  pod naciskiem  z zew nątrz i do 
izby w pada kilku zbrojnych, ale Ł adon  zastaw ia im drogę 
mieczem.

— A ni kroku dalej! — woła rozkazująco.
—  K to ś  ty , który nam śmiesz rozkazywać? — py ta ją  

draby, przystępując doń z dobytą bronią.
—  J a m  syn wojewody B ożydara. i b iada tym , którzy 

się odważą wyrządzić tu  krzywdę niewiastom  lub starem u 
kneziowi — rzekł Ł adon  wyniośle,

Z bro jn i cofnęli się zmieszani.
— A  toć was tam  szukają i tych księży takoż — rzek ł 

wreszcie jeden  z nich.
— U suńcie się s tąd  natychm iast — rozkazał m łody ry 

cerz — niechaj przy drzw iach s tan ie  jeden , strzegąc izby, 
póki nie wrócę od ojca

Zaledw ie wszakże wyszedł na przedsionek, gdy po tknął 
się o leżącego na ziemi D rahom ira , k tórego tw arz śm iertelna 
pokry ła  bladość, a  krew zabarw iała  zbroję na piersi.

— B racie , co tobie — rzekł rycerz, pochylając się ku 
nieszczęsnemu.

— Ranny jestem , ale na daw ną naszą przyjaźń zakli
nam , nie oddaj mię żywego w ich ręce... dobij... sam już  nie 
mam siły... — mówił kneź urywanym głosem.

— P o  co tak  rozpaczliwa mowa —  życie i szczęście 
jeszcze przed tobą, druhu mój kochany, tyś w mojej od tąd  
opiece. A  zw racając się do pachołków, rozkazał:

—  W nieść go do izby! Wy zaś wielebni ojcowie udziel
cie mu proszę spiesznej pomocy.

T eraz Z iezila ujrzawszy rannego, który legł bezwładny 
rzuciła  się ku niemu, a objąwszy tkliwem ramieniem:

—  B racie , mój bracie! — w ołała łkając.
— G ołąbko ty  m oja — rzek ł z widocznem bólem ser

ca młody kneź. — Oto zostajesz sama, nikogo na świecie,' 
ktnby się o cię zatroszczył.

— N ie dam jej krzywdy wyrządzić żadnej, zawsze 
i wszędzie bronić jej będę — rzekł z mocą Ładon.

—  Dzięki ci, druhu wierny i szlachetny. Śmierć lżej
szą mi będzie skoro wiem, że ty jej miejsce moje zastąpisz, 
ja... ja  już nic... tu urwał młody knęź, okuwając się omdlały.

— J a  z tobą, bracie, gdy ciebie nie stanie i ja żyć nie 
chcę! — wołała Ziezila.

Tymczasem gdy zakonnicy opatrywali rannego, młody 
rycerz pospieszył odszukać ojca. Twarz sędziwego wojewo
dy zajaśniała radością na widok syna, którego przez długi 
czas miał już za straconego. Ten uścisnąwszy jego kolana, 
rzekł spiesznie:

—  Ojcze miły, tam w izbie leży ranny syn knezia 
Mszczuja, on druhem moim, niedawno jeszcze życie mi ocalił 
z rąk pogan, nie dozwólcie by niewola zaciążyła nad nim; 
gościnność, jaką mię darzył u siebie, niechaj znajdzie w d o 
mu naszym.

—  Z serca radbym spełnić twą prośbę, synu mój —  
rzekł łaskawie wojewoda, aleć on nie moim, jeno królewskim 
więźniem, do króla też jedynie należy wyrok o jego losie.

— To pójdę do króla i błagać go będę! — postanowił 
z mocą Ładon. — Powiedzcie mi wszakże ojcze, jak zdobyli- 
ścio to gniazdo orle, dotychczas uiedosięgnione?

— Obstając za prawdą, wyznać muszę, nie moja w tem 
zasługa, bo sam już zwątpiłem o powodzeniu, gdy wczoraj 
zjawił się w obozie niejaki Rokitka, karzeł zamieszkujący 
pobliską pieczarę. Ten mi zwierzył, że obłąkana dziewczy
na zwana przez lud wodnicą, a znajdująca się właśnie w gród
ku, ma za jego namową, nocy dzisiejszej spuścić sznur, po 
którym rycerze moi dostaną się na dziedziniec a jako  sygnał 
że wszystko jest gotowe rzuci zapalone łuczywo. Czekaliśmy 
zatem nocy przegotowani i gdy po sznurze ludzie moi wdarli 
się na górę, zwycięztwo już musiało być naszem. .

— A  więc to sprawa wodnicy — rzekł Ładon podąża
jąc wraz z ojcem ku baszcie. Ciekawa rzecz jakie.powody 
skłoniły ją  do tego czynu.

— Rokitka wszystko mi rozpowiedział, aby mię upew
nić o prawdzie słów swoich. Obłąkana ta dziewczyna ma 
być córką Jaromira, którego kneź Mszczuj wraz z resztą ro
dziny wymordował przed laty. Ją  tylko jednę, wówczas ma 
leńką jeszcze, ocaliła wierna sługa, ale rozbity jej duch stra- 
sznem przejściem, już nigdy nie odzyskał jasnej świadomości. 
Tylko wspomnienie wyrządzonej krzywdy, pozostało wzbudza
jąc ciągle pragnienie zemsty. Skorzystał z tego Rokitka po
suwając jej dzisiejszą zdradę.

— Bóg nierychliwy, ale s p r a w i e d l i w y — rzekł Ładon.— 
I  oto za przyczyną biednej obłąkanej, legł potomek dawnych 
książąt, okrutny kneź wilk, który był postrachem dla wielu, 
a który samemu urągał królowi.••

—  Padł, ale się nie ukorzył — ozwał się ochrypły głos 
z za węgła wieżycy.

Ojciec z synem spojrzeli w tą stronę. Tam oparty ple
cami o ścianę leżał kneź Mszczuj, srogi, dumny jeszcze; choć 
już cienie śmierci zachodziły mu na lica; u nóg jego wilk Luty 
szczerzył zęby, broniąc przystępu do'panh.

— Tak jest powtórzył wyniośle „starzec — nie ukorzy
łem się przed uikim, uie uznałam żadnego nad sobą pana! 
Jak orzeł na skale żyłem i umieram wolny. A le  wam moje 
uczucia obce, wy słudzy i pachołkowie królewscy!...

Głos knezia, jak ryk ranionego lwa drżał, w powietrzu 
powtarzany echem skał okoliczych. Snać jednak wysiłek 
ten odebrał mu resztę mocy, bo. wnet jego oczy przygasły 
i zesztywniały członki w uścisku zimnej śmierci.

— Idz w pokoju, kneziu, do swoich jhzodków. N iech  
ci ziemia będzie lekką i nie zaciężą kąmienićm ha twćjej du
szy okrutne czyny twego życia — rzekł wojewoda uhicżysćfe'

P o  koniecznych rozporządzeniach opieki nad gródkiem, 
aż do nowych rozkazów królewskich, za ją ł się wojewoda B o-
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żydąr przynależną wielkiemu knieziowi uroczystością pogrze
bu wedle p rastarycii jeszcze obyczai pogańskich Słowian.

I  gdy na wyniosłym stosie z drzew złożono ciało zm arłe
go, którego nie chciał opuścić wierny wilk L u ty , gdy przywią 
zano tuż obok ulubionego rycerzowi wierzchowca, i b łysnęły 
pierwsze płom ienie na czterech rogach stosu, obecna Zezilia 
serdeczneini łzami córki zastępow ała najęte płaczki.

W t e m  z iłu ni u w ybiega człowiek jakiś, a pochyliwszy 
się przed wojewodą wola błagalnie:

— I'ozwóicie mi zgorzeć tam  razem , toż mu służyłem 
życie całe, niechże i po śmierci podam  mu konia do boju! 
i nie czekając dłużej wierny pachołek Łyszczak wskoczył na 
stos, gdzie z kłębów dymu i płomieni dochodziło rżenie rw ą
cego się konia i przeciągłe wycie wólka.

O bcy wszystkiem u co się dokoła niego działo, leżał D ra- 
bóm ir na łożii swoim. O. A ugustyn czuwał nad nim dniem 
i'nocą, niosąc mu um iejętnie sporządzone leki, choć poznał 
w krótce, że nie te  rany  na  ciele spraw iają najsrożś/.y ból 
młodemu księciu, bo stokroć więcej c ierp iał 011 moralnie 
w obec upadku potęgi rodu swego. To też z posępną chm u
rą  na czole słuchał on starego wojewody, który zanim  opu
ścił zameczek przyszedł go zapewnić o swej życzliwości obie
cując wstawienie się u króla.

— Szlachetność waszą cenię, wojewodo; ale stokroć 
większą łaskę wyświadczyłbyś mi, zadając natychm iast cios 
śm iertelny niż zm uszając d o  dźwigania niewoli, k tó ra  mię 
czeta. N ie  tak , o nie tak , kończyć przystało  potomkowi nie
zależnych kneziów.

— Rozpacz tak a  mało przystoi waszemu rycerskiem u 
sercu, a nadzieja w inna być udziałem  młodości —  rzekł z po
wagą wojewoda. Co okaże się w naszej mocy otrzymać 
u króla, bądźcie pewnym, źe zrobim y ale dajcie mi słowo 
rycerskie, że nie będziecie sami szukać śmierci.

D rahom ir m ilczał d ługą  chwilę, wreszcie przem ógł się, 
uścisnął podaną sobie praw icę wojewody i rzekł krótko.

—  M acie me słowo rycerskie.
Poniew aż doszły wieści, że król z K rakow a podąża do 

S andom ierza postanowił wojewoda złączyć się z nim w dro 
dze, w ysyłając tym czasem  do stolicy część swego wojska, 
i wraz z nim zabranych z gródka jeńców .

O prócz zakonników, których już au i na  chwilę nie chciał 
opuścić stary  knieź Odylon, ciesząc przygasłe swe oczy wido 
kiem ukochanego wnuka, znajdow ał się tam  również niefor
tunny podczaszy m argrafa  który  jednak  w iele /strac ił ze swej 
objętości, skazany na parodniowy post w wielkiej skrzyni, 
gdzie się tchórzliwie schował w czasie oblężenia, a gdzie 
go szczęśliwym wypadkiem przy życiu jeszcze znaleziono.

O wodnicy wszakże nikt  odtąd  już nie posłyszał, z chwi
lą dokonanej zemsty zniknęła, niby kam ień wrzucony w wodę.

X X I I I

Jak o  sobie postanow ił wojewoda Bożydar, tak  też i zdą
żył przyłączyć się do orszaku króla Bolesław a, jadącego wraz 
z królewiczem M ieszkiem  do Sandom ierza. Powitany ła sk a 
wie przez m onarchę zdał mu sprawę z zaszłych wypadków, 
a Bolesław  okazał się ra d  wiolce z ostatniego pogromu burzli
wych i niedających się u jąć w żadne karby dawnych kneziów.

Pokłonił się też królowi młody rycerz Ł adon  a idąc za 
głosem  serca, pad ł na  kolana i prosił o łaskę wolności d la  
d ruha  swego D rabom  i ra, przedstaw iając jako  niechętnie 
i tylko z posłuszeństw a srogiem u ojcu, staw iał się dotychczas 
opornie władzy monarszej.

A le  Bolesław  dotąd  łaskawy nam arszczył brwi surowo.
— Znam  ja  ich wszystkich -  w ybuchnął g roźnie—d ra- 

jjieżny to i buntowniczy ród, na które go niema innej rady, aż 
póki ich jako  wilków w knei Rie wytępisz. Byłem  zbyt do
brym zostaw iając im ziemie i godności', bo to ich jedynie  do 
buutów i knowań rozzuchw alała. O dtąd  srogość m oja zacią
ży nad  nim i, niechaj zginie osta tn i, ja k o  zasłuży ł!

— M iłościwy panie — rzek ł Ł adon nieustraszony —  
wiem, że nie przystało  rycerzowi wspominać zasług położo
nych na polu bitwy, ale tyś sam Miłościwy K rólu , w on czas 
gdym wziął znacznego rycerza saskiego do niewoli, obiecał 
spełnić pierwszą prośbę moją, przetoć błagam , w ysłuchaj 
mię dzisiaj!

— Śm iałość tw oja je s t wielką — rzekł k ró l surowo— 
proś o co innnego, bo tu , co raz  rzekłem , to spełnię.

Zrozum ieli wszyscy, jako  gniew króla je s t wielki, i źe 
niem a praw ie nadziei, aby m łodego knezia dało się uratow ać 
od śmierci.

Sszozerze tem zm artwionego Ł ad o n a  pocieszał jeszcze 
stary  wojewoda, że może wpływ królowej i o pata  Tuni zdoła 
coś uzyskać i do nich też zwrócił się zaraz po powrocie do 
K rakow a.

C hętnie przyobiecała królowa wstawić się za młodym 
rycerzem  raz, że była dobrą i litościwą, a  także przez wzgląd 
na Z iezilię, k tó rą  wzięła pod swą opiekę do g rona dziewic 
dworskich, i m acierzyńską otoczyła czułością, kojąc słowami 
pociechy zbolałe serce osierociałej kniazówny.

Z  całkiem odmiennych pobudek uw ażał za konieczne 
rozważny opat Tuni  złagodzić surowość monarchy.

—  N a cóż want, miłościwy panie — mówił on — mno
żyć sobie niechętnych? Czyli i tak  nie macie ich dosyć? Czyż 
nie macie w cesarzu Niemu-c odwiecznego wroga z otw artym  
zawsze okiem na każdą słabość za każdą pom yłkę. Czyż 
nie zechce on skorzystać z niesnasek domowych, któreby nie
wątpliwie zbudziło wykonanie surowego wyroku.

— Może je s t  słuszność w słowach twoich — rzek ł król 
po dłuszym  namyśle — niechże więc łaskawość m oja raz  
jeszcze w ystawioną będzie na próbę.

N azaju trz  po tej rozmowie zasiadł k ró l Bolesław  w iz
bie radnej otoczony dw unastu doradcam i, m ając przy boku 
królewicza M ieszka, o pata  Tuni i Stoiguiewa.

Bogactw o i przepych, na jak ie  zdobyć się mogły te d e 
ki, widny był dokoła, podnosząc uroczystość owej chwili, 
w której m łody kneź D rahom ir m iał staw ać przed o b i m  
m onarchy, by usłyszeć z ust jego słowra łaski.

Z b ro jn a  w złocone topory straż przyboczna, stojąca, 
przy drzwiach kom naty przepuściła  knezia. Ten zrazu olśnio
ny nieznanym  sobie m ajestatem  królewskim , p rzyb ra ł wnet 
postawę należnej mu godności.

Pierwszy w imieniu kró la  ozwał się wojewoda Sieciech.
—  K niaziu — rzekł —-wiecie, że ojciec wasz ciężko za

winił przeciw królowi i ziemi swojej, wszczynając buuty  1 za
mieszki, a jako mamy dowody zam yślał naw et o wezwaniu 
pomocy obcej. P rze to  zasłużył n a  ciężką karę, lecz s tan ą ł 
on już  przed innym  sędzią. W yście po nim zostali, a choć 
byliście wspólnikiem jego, miłościwy król nasz, gotów wam 
winy darow ać, jeśli złożycie przysięgę lennej wierności.

—  Gotów jestem  zaprzysiądz mu wieczną zgodę —  od
rzekł D rahom ir — ale i d la  starego knezia Odylona, który 
niczem nie zawioił, proszę o wolność.

— O trzym a ją  — rzekł wojewoda.
— N iechże więc starym  zwyczajem kró l wrzuci ka

mień do wody i ja  ta k  uczynię, i niech zapanuje wieczny m ię
dzy nami pokój. N ie m iałem  ci ja  dla niego żadnej w sercu 
niechęci, czemuż więc nie mielibyśmy podać sobie ręk i do 
zgody.

—  D obrze — odparł wojewoda — a że miłościwy kroi 
łask  swoich nie szczędzi, przeto daje wam w posiadanie zie
mie około W iślicy, abyście je  wiecznie wy i potomki wasze 
dzierżyli. U klęknijcie więc kneziu D rahom irze, aby przyjąć 
d ar ten od króla.

Lecz dum ny rycerz cofnął się na te słowa.
— J a  miałbym  klęknąć! K olano moje dotąd przed ni

kim się nie ugięło i nie ugnie nigdy. Toż wiecie, że nie p ro 
stym  jestem  kmieciem aui władyką, lecz potom kiem  w al
nych książąt, niegdyś na K rakow ie, a choć ród  nasz nie panu
je  już dawno, równać się wszakże możemy z samym królem. 
Toż nie padnę przed nim, choć cześć dla niego mam wielką,
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bo uważam go za najm ędrszego i najm ężniejszego ze wszyst
kich, jacy kiedy u nas rządzili.

Z  początku tej śmiałej mowy, czoło B olesław a groźnie 
się zachm urzyło, powoli jed n ak  poczęło się wypogadzać, aż 
zajaśn iała  na  jego  obliczu owa przyznana mu przez wszyst
kich wspaniałom yślność, gdy rzek ł do młodego knezia:

— Przez wzgląd na krew waszą, kneziu D rahom irze, 
król ustępuje od przyjętego zwyczaju i pozwala wain stojąc, 
złożyć przysięgę wierności.

— W ielkim  jesteś, zarówno sercem  ja k  i walecznością
0 królu — zaw ołał D rahom ir w szlachetnem  uniesieniu —
1 bądź pewien, że dotrzym am  ci wieimości, jakiem  kneź i ry 
cerz! poczem głośno i dobitnie wymówił słowa przysięgi.

D la  uświęcenia ostatecznej ugody zostaw ało jeszcze 
dopełnienie cerem oniału pojednania, wedle odwiecznego sło
wiańskiego obyczaju.

Gdy więc stan ą ł k ró l wraz z licznym pocztem  ry ce r
stw a nad brzegiem  W isły, m łody kneź rzucił w fale rzeki 
u ję ty  kam ień, mówiąc:

— J a k  ten  kam ień u toną ł w rzece, tak  niech u toną 
wszystkie niezgody nasze, królu. N iech od tąd  pomyślność 
ziemi tej, wspólnej m atki naszej, płynie tak  szerokim s t ru 
mieniem, ja k  płyną wody wielkiej naszej W isły!

Z  kolei król podniósł kam ień, a rzucając go w wodę,
rzekł:

— N iechaj wszelkie nieporozumienia nasze giną, prze
padną, ja k  p rzepad ł ten  kam ień. Oby odtąd  kneziu z rodu 
twego wychodzili tylko dzielni i prawi rycerze!

Poczem  usunąwszy się nieco z D rabom irem  na bok, d łu 
go mówił coś, wyciągnąwszy rękę w stronę rzeki, przyczem 
oczy dziwnym płonęły mu blaskiem.

U  nóg ich s ta ra  W is ła  szum iała spokojnie, jakby  fale jej 
chciały również opowiedzieć coś m łodem u kneziowi, k tóry  s ta ł 
zasłuchany, a  głębokie myśli ja śn ia ły  na  wzniesmnem czole 
jego, wraz z ostatniem i blaskam i zachodzącego słońca.

. Choć dawno już opuścił wybrzeże król z orszakiem  
swoim, D rahom ir s ta ł tam  jeszcze pogrążony w zadumie, 
z której zbudziło go nareszcie zbliżenie się Ł adona.

Obaj wierni sobie druhowie, uścisnęli dłonie w milcze
niu. W reszcie młody kneź ozwał się pierwszy:

— Słyszałem  bracie, żeś n a raża ł się naw et na gniew 
króla aby mię ratow ać, i choć wdzięczny ci jestem , nie będę 
się bawił w czcze słowa podzięki. Wiesz, że to samo uczy
ni łbym dla ciebie, bośmy braterstw o ślubowali na mieczu. 
A le  pragnąłbym , aby związki krwi, bliżej nas jeszcze złączy
ły. Ja m  teraz głową rodu! Z iezilia  m ą siostrą  jedyną. N ie
gdyś poślubiona była bogom... dziś jak o  chrześcijankę tobie 
oddaję za żonę. N ie  radbym  ją  przymuszać, ale też jeśli 
nie mylą mnie oczy, przychylną ci je s t oddaw na... Gdy zaś

przyjm ę chrzest jako  postanowiłem, słysząc w niewoli szla
chetne słowa zakonników, i przekonawszy się, że Bóg chrze- 
ścijański je s t .vielkim, a nieskończenie dobrym, gdy już nie 
będzie nas dzielić wiara... w tedy... poproszę ojca twego 
o jednę z sióstr twoich... czy zgoda?

— W szystko co rzekłeś, radosnem  sercem przyjm uję— 
zaw ołał Ł adon  —  odtąd  rody nasze będą jako jeden  i nic 
ich rozdzielić nie zdoła!

T u  przyjaciele podali sobie raz jeszcze dłonie i zwrócili 
kroki swe w stronę grodu, nad którym  już mgła, wieczorna 
osiad ła  b łękitnym  tum anem .

Uszczęśliwiony odzyskaniem  wnuka swego, kneź O dy
lon, wzniósł na jiam iątkę pierwszego z nim spotkania u stóp 
góry Łysej posąg kam ienny, w yobrażający klęczącego zakon
nika. G ruba ta  rzeźba, ja k  wszystkie w owych czasach, bu
dziła jednak  podziw we współczesnych. S toi ona dotychczas 
na tem  samem miejscu, i choć znaczenie jej zagubiło  się 
w pomroce wieków, znawcy przypisują ją  zgodnie pierwszym 
początkom  chrześcijańskiej ery na  naszej ziemi.

N ie d ługo już wszakże żył potem  kneź stary. Oczy 
mu zam knął b ra t  A ngelo, który zasły n ą ł n a  kraj cały świę- 
tobliwością swoją, jako  przeor k lasz to ru  na Łysej górze, 
zwaną już od tąd  górą Św iętokrzyską. I  tam  gdzie niegdyś 
odbywały się tajem nicze obrzędy ku czci pogańskich bogów, 
rozbrzm iewały teraz  pieśni na chwałę Stw órcy, śpiewane przez 
zakonników, którzy um acniali w wierze i cnotach lud oko 
liczny. „ ^

P rzy  budowie kościoła odkryto jeszcze wśród skał różne 
zabytki pogańskie, a między innemi d ługie przejście podzie
mne, prowadzące z puszczy aż do stóp góry. Tędy to  osta tn i 
czciciele bogów dążyli iia ta jne  zebrania; tam  też s ta ry  Zabój 
znikł niegdyś z przed oczu śledzącego go Ł adona.

K iedy  książę E m eryk  przybył znów w gościnę do wuja 
zasta ł już pozłocisty krzyż kościelny, połyskujący na szczy
cie góry w tem  samem miejscu, gdzie usłyszał przed laty 
ów głos cudowny, i gdzie niegdyś ognie, m igające nocą, s tra 
szyły lud zabobonny.

Tylko puszcza po dawnemu szum iała jeszcze długo, 
k ryjąc w swych m rokach niejedną tajem nicę i po dawnem u 
rozlegały się w jej głębiach niby srebrne śmiechy wodnic i bo
ginek.

Oto skończona legenda o o sta tn ich  obrońcach bogów. 
Opowiedziała mi ją  ziemia, ta  szara  ziem ia, kryjąca w sweiu 
łonie tyle dawnych pam iątek , w yszeptały mi ją  lasy szu
miące w chw ilach, kiedy om szały dąb zw ierza się brzozie 
białej z dawno upłynionych, niegdyś przez jego przodków wi
dzianych zdarzeń.

K o n i e c .

Przypominamy o wczesnem O D N O W IEN IU  PREN UM ERATY  na 1899 rok dla uniknienia zwłoki 
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W IECZORY RODZINNE

P io sn k a  zegara.

Chwilka za chwilką tuż,
Z chwilek godziny już,
Czas chyżo w przeszłość mknie
I nie powróci, nie!

** *
Ja  znaczę czasu bieg,
Twój dziecię zliczam wiek, 
Śledzę ubiegłe dni 
Młodości, co ci lśni.

** *
I pytani: z Bożych łask
Jakiż pozostał blask?
T ik - ta k . ..  tik - ta k ...
Coś zdziałał? co i jak?.,.

** *
Niebawem stary rok
W  przeszłości zniknie mrok,
A nowy wzniesie skroń,
Z nadzieją chodź więc doń,

** *
Łaskawym chce on być,
Złotą rozwinąć nić,
Nieść szczęście, radość ci 
Przez wszystkie swoje dni.

** *
Lecz w zamian chce, byś ty
Współczucie miał dla łzy,
Znał zacnej pracy znój
I obowiązek swój.

** *
By czyny twoje szły
Nie jako zwodne mgły,
Lecz niosły zasług blask
Z doznanych Bożych łask.

** *
T ik - ta k ...  t ik - ta k .. .
Co zdziałasz — co, i jak  ?

M. I).

CT_ O s ę  łsr ja ,.

W  wigilię Bożego Narodzenia.
B ajka  czarodziejska.

(Dokończenie).

—  Ja... ja  o n iczem  n ie  w iem ... —  począł się tłom a- 
czyć w reszcie , le cz  dw orzanin n ie  słu ch ał go  n aw et i po
szed ł dalej.

— J a k że  się uspraw ied liw ię, ja k  dow iodę, żem  n ie 
w in n y  —  m yśla ł ch łop iec — skoro w iem , że tu w  krainie  
kłam stw a, praw da zaw sze się ukryje.

T ym czasem  dochodziły  je g o  uszu pojed yn cze zda
nia stojącej n ieopodal grom adki Sn iegoludków .

— „A to się p ięk n ie  w yw d zięczy ł za gościn n ość!”
— „Że się n ie  przyzna, rzecz pew na, n iem a go n a 

w e t co badać”...
Oburzony ch łop iec n iesłu szn em  posądzeniem , p o sta 

now ił g łośno się uspraw iedliw ić; g d y  w tem  nadszedł S o
p e lek  i w ziąw szy  go na bok, rzekł m u cicho:

— Za chw ilę  m asz b yć uw ięziony.
— A leż  za co?
—  N o, n iem a co słów  tracić, w szy scy  w iedzą, że 

stłu k łeś posąg księcia , w tenczas g d y  ca ły  dwór w y jech a ł 
k u łig iem . Jak  z przyjaźnią je stem  dla c ieb ie , tak  radzę 
ci, ratuj się sp ieszną ucieczką, bo g d y  cię zakują w lodo
w e kajdany, n ie uw oln isz się przed n ad ejściem  w iosn y .

S łysząc  to, H en ryczek  zadrżał z oburzenia i strachu. 
Coprędzej opuścił zam eczek  k sięc ia  i począł u c iek ać  ku 
lasow i. M imo, iż raz po raz zapadał w śn ieg  i zim no  
przejm ow ało go  na w skroś, b ieg ł c iąg le , zb ierając sił 
ostatek . W reszcie w yczerp an y  padł pod drzew em , o k tó 
rego pień ud erzyw szy  głow ą, zem dlał.

P rzytom n ość w racała m u w łaśn ie, g d y  p osłysza ł 
dzw oneczk i p rzejeżd żających  sa n ek  a rów n ocześn ie  do
brze m u znany g łos Sopelka:

—  A  tom  się ubawił! Z figli przyszła m i ochota  
nastraszyć go w ięz ien iem , i g d y b y ś  w idział przyjacielu , 
jak  uciekał! Za boki się brałem  patrząc za nim . C ieka
w y  je stem , gd zie  się teraz ukryw a?

— Ha, ha, ha! — śm iał się tow arzysz ob łudnego S o 
pelka.

Serce H en ryczk a  biło jak  m łotem .
— Jakto, w ięc  ten , który go  o przyjaźni sw ej zape

w niał, m ógł w zg lęd em  n iego  tak postąpić?...
Pod pierw szem  w rażeniem  oburzenia, ju ż  chcia ł za

w ołać z sił ca łych:
— N ik czem n ą jest tw oja obłuda, Sopelku!... a le n a 

g le  pow strzym ał się, bo czyż to on sam  n ie  w y śm iew a ł 
Kazia, chociaż m u rów nież m ów ił o sw ej przyjaźni; czy  
się n ie  baw ił, g d y  k łam liw ą w ieścią  przestraszał bonę, 
czy  przyznał się, ilekroć w yrządził jak ą  szkodę w  dom u, 
czy  dotrzym yw ał d aw an ych  obietnic?...

—  T y ś zaw sze w szystk ich  oszukiw ał — szepnęło  
m u su m ien ie  —  poznaj teraz ja k  to p rzyjem n ie b yć  za 
w ied zion ym . S n iego lu d k i w ca le  od c ieb ie  n ie  gorsi.

— A ch , żeby jaknajprędzej stąd się w yd ostać  —  
w estch n ął. N oc tę  w szakże trzeba tu je szcze  przepę
dzić. B y le  ty lk o  dach jak i m ieć nad głow ą... O dzięk i 
Bogu, zdaje się, że to chata leśn ik a  szarzeje tam  n ied a
leko!

I poszedł, a raczej dow lókł się strudzony ch łop iec

D odatek do K-rii 5 3  — 1898  r .
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do owej ch aty , gdzie na snopku siana przespał spokoj
n ie  resztę nocy.

Nazajutrz zbudził się w cześn ie. Czarodziejska k a 
skada przyszła m u na myśl, a zapytany leśn ik  objaśn ił, 
że zaledw ie godzina drogi dzieli go od tego m iejsca,

— Jużbym  nie żałow ał doznanych przykrości u Śnie- 
goludków , gd yb ym  ty lk o  otrzym ał od czarodziejki tę  
nadzw yczajną siłę, o którą ją  prosić zam ierzam  —  m yślał 
sobie, i pożegn aw szy  leśn ika, podążył ku kaskadzie.

P o  godzin ie dość uciążliw ej drogi, ujrzał przed sobą  
coś w  prom ieniach w schodzącego  słońca, co m igało  
w szystk iem i barwam i tęczy  i w yglądało  ja k  za sty g ła  góra  
ognia. B y ła  to kaskada.

P od szed łszy  bliżej, stanął u podnóża lśn iącej, p iono
w ej ścian y  lodow ej tak w ysok iej, że szczy t jej g inął 
w  obłokach.

Grube sople lodu zw ieszały  się brzegam i, środkiem  
zaś rysow ały się zam arzłe fale, zatrzym ane w biegu  
kleszczam i mrozu.

— Strasznie w ysoko, lecz w ejść  tam  m uszę, skoro 
już raz tu jestem  — pom yśla ł H enryczek , i począł się 
w spinać na w yżyn ę , ch w ytając się rękam i ślisk ich  sopli.

Zadanie było trudniejsze, niż m yślał. Z im no lodu  
przejm ow ało go  na w sk r o ś , ręce kostniał}- , tracąc  
s iłę  i sw obodę ruchu, a przed nim  lód taki lśn iący, że 
ócz praw ie otw orzyć nie m oże.

— A ni sądziłem , że to tak truanem  będzie; och, ja k 
że tam  w ysoko j e s z c z e — jęk n ą ł ch łop iec i chcąc zm ie 
rzyć przestrzeń, którą już przeszedł, spojrzał w  bezdenną  
zda się  przepaść parowu, nad którym  zaw isł w łaśnie.

L ecz  w  te jże  chw ili pociem niało  mu w  oczach, ręce  
zesztyw n ia łe  opadły, uczuł zaw rót w g ło w ie  z tą straszną  
św iadom ością, że leci w otchłań.

Skoro otw orzył znów  oczy, spostrzegł pochyloną  
nad sobą staruszkę, podobną do tej, którą poznał w choin
kow ym  lesie; rozcierała m u ona skronie i w lew ała  w  usta  
w zm acniający napój.

—  Co to się stało? — zapytał słabym  głosem .
— B y łb y ś się zabił, gd yb ym  tu n ie znalazła się w ła 

śnie w  pobliżu; zaczep iłeś się o sopel i w isia łeś nad sam ą  
przepaścią. Bo też  co za szalona m yśl w dzierać się na tę 
górę...

— S n iegoludk i m ów ili... chciałem  otrzym ać od cza
rodziejki...

— W ięc  ty  uw ierzyłeś, że tam  na szczycie  m ieszka  
czarodziejka? A leż  to k łam stw o w ym yślon e przez Snie- 
goludków , u k tórych  obałam ucenie ła tw ow iern ych  ucho
dzi za n iew in n ą  zabaw kę...

—  N iew in n a  zabawka! — pow tórzył z oburzeniem  
onryś, lecz  w  te jże  chw ili przypom niał sobie, ile  to razy 
on próbow ał obałam ucić rów ieśn ików  i m łodsze od sie-

. ie dzieci.
— A  czy  m ożesz zaręczyć, że dzięki tw ym  zm y ślo 

n ym  bajkom , n ie zdarzył się żaden n ieszczęśliw y  w ypa
dek? —  szepnął mu g łos w ew nętrzny. — Czy zaręczysz, 
że K azio nie d latego  w padł w przerębel, że szukał pod lo 
dem  jask ó łek , o k tórych  m u rozpowiadałeś? Czy nie stałeś 
się pow odem  zbłąkania m ałego H enia  w  lesie , który tam  
upatryw aał tajem n iczego  Strzelca, n ib y  tw ego  przyjaciela. 
W stydząc się swej ła tw ow ierności, n ie przyznaw ali się oni

w praw dzie do tego , ale ty  w iesz najlep iej, jak  sobie z n ich  
drwiłeś. K tóż zresztą zdoła zliczyć ilu przykrości sta ły  
się pow odem  te tw oje  n iby n iew in n e  żarty?

— A ch  — zaw ołał H enryś — je ś li się stąd w ydosta
nę, ob iecuję n igdy, przenigdy już nie kłam ać, a zawsze  
się  trzym ać szczerej praw dy.

—  I dobrze uczynisz, m oje dziecko — odrzekła sta
ruszka. —  B ez ukochania praw dy, nie m ożna być dobrym  
i szczęśliw ym . N a kłam stw ach  zaw sze ktoś, k iedyś  
ucierpi. W ierzę tw em u postanow ieniu , w ięc jeże li chcesz  
znaleść się znów  w domu. rzuć za sieb ie  te  trzy kulki 
śn ieg o w e.

Skoro ty lko  H enryczek  rzucił je , uczuł się porw a
nym  w  pow ietrze.

Zbudził się w ogrodzie sw oich  rodziców . Pow rócił 
do dom u i spostrzegł na zegarze, że za ledw ie parę godzin  
od jego  w yjścia  upłynęło. W idocznie u Ś n iegoludków  
czas szedł inaczej.

D ow iedział się też, że pan B ronicz już odjechał nie  
w spom niaw szy  nic o dzienniczku. Z osia skakała z rado
ści, że w n et zajaśnieje drzewko.

A le  H enryczek  nie czekał tej chw ili. P oszed ł sp ie
sznie do ojca i sam się oskarżył, a z taką skruchą prosił 
o przebaczenie, że je  uzyskał.

Od teg o  dnia stał się tak słow n ym  i praw dom ów nym , 
że nieraz k o led zy  je g o  i d om ow n icy  m ówili:

— To m usi być prawdą, skoro H en ryczek  tak p o 
w iedział.

 -----

CZ Y B Ę D Z I E ?
K o m e d y j k a  w j e d n e j  o d s e o n i e .

(D o k o ń c ze n ie ) .

K a z i o  (zatrzymując ją ) .  N ie odchodź, Stasiu, mam  
ci coś w ażnego do pow iedzenia; czy  w iesz , że choinka już  
ubrana, a ja k  ślicznie!

S t a s i a  (z radością). N ie  m oże być! K aziu, czy nie  
żartujesz znowu?

K a z io . N ie ,  n ie ,  m o ż e sz  m i  w ie r z y ć ,  w id z ia łe m  n a  
w ła s n e  oczy.

S t a s ia . Gdzie? jak im  sposobem ?
K a z i o . W yobraź sobie, c ioc ia  H elcia , w ychodząc  

z go śc in n eg o  pokoju, zapom niała zam knąć drzwi, ja  też  
cich u teń k o  podszedłem , i oczom  m oim  przedstaw ił się  
w idok w spaniały!

S t a s ia  (zaciekawiona). M ów, m ów, co w idziałeś.
K a zio , N aturalnie, że n ie  co innego tylko choinkę, 

ale jak  w spaniale przybraną!
S t a s ia . Jak że się cieszę! ta n iedobra M arysia tak  

m nie zm artw iła.
K a z i o . Pod drzew kiem  leży  lalka...
S t a s ia  {przerywa). Lalka! Kaziu, czy  ty  nie żartu

jesz? bo g d y b y  tak nie było, p łakałabym  całą noc z tw ej 
przyczyny.

K a z i o .  D ziecko je s te ś . N ie  żartuję bynajm niej, 
dostan iesz la lkę m ało m niejszą od siebie; dla m nie tam
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są farby i przybory do rysunków , dla Józi papier listow y, 
i uw ażaj, prawdziwy zegarek .

S t a s ia . Skąd w iesz, że to dla Józi? m oże to w ła
śn ie dla ciebie.

K a z i o . K ied y  są kartki, z napisam i, co dla kogo 
przeznaczone.

S t a s i a . A  cóż jest na la lce  napisane?
K a z i o . N a la lce  l e ż y  karteczka, a  na niej w ielkie- 

mi literam i „dla SLasi.”
S t a s i a . Jakże się cieszę! N ie  daruję M arysi, p ój

dę j e j  zaraz pow iedzieć, że bez je j łaski w iem  o w szyst- 
kiem .

K a z i o  Gliodź, chodź, j a  t e ż  p o w i e m  j e j  t o  s a m o .  
Tak j e j  p r o s i ł e m ,  ż e b y  p o w i e d z i a ł a ,  c z y  b ę d z i e  c h o i n k a ,  
a  o n a  c i ą g l e  p o w t a r z a ł a ,  ż e  n i e  w i e .  (Kazio i Stasia wy
chodzą).

SC E N A  III.
(Józia i Adelcia ubrana do wyjścia).

J ó z i a . J a k  t o  d o b r z e ,  ż e  w s t ą p i ł a ś  d o  n a s ,  c h o c i a ż  
n a  c h w i l ę .

A d e l c ia . N ie zgadniesz, Józiu, co m ię sprowadza. 
Mam w  dom u ty le  zajęcia, że w yb ieg łam  ty lk o  kupić so
bie koronki do suk ienk i, którą mi szyją, tym czasem  w y 
pad ek  zrządził, że zam iast do sklepu, przyszłam  do 
ciebie.

J ó z i a . Z aciekaw iasz m ię , A d elc iu . C ó ż  to za 
szczęśliw y w ypadek sprowadził cię do m nie?

A d e l c ia . P rzych od zę po radę, bo t a k  na razie tru
dno sam ej coś obm yślić.

J ó z i a . M ó w , m ów , droga A delciu , je stem  zaw sze  
gotow ą na tw oje usługi.

A d e l c i a . O, w ie m  o t e m  d o s k o n a le !  n i g d y  m i  
j e s z c z e  n ic  n ie  o d m ó w i ła ś ;  a le  do  rz e c z y ,  bo  czas  u p ły w a ,  
a m n i e  b a rd z o  sp ie szn o .

J ó z i a . O coż w ięc  chodzi? bo dotąd n ic n ie w iem .
A d e l c i a . Prawda! Jakże jestem  roztargniona. W y o 

braź sobie, zaledw ie ^wyszłam z domu, spotykam  dw oje 
dzieci: d ziew czyn k ę m oże 10 letn ią  i ch łopczyka, ot tak  
m aleńk iego , przytulonych do sieb ie. Spostrzegłam , że 
ch łop czyk  często  czerw one od zim na rączęta podnosi do 
oczu i łzy  ociera, a w oczach d z iew czyn k i także łzy  duże 
błyszczały , które ona m ężnie pow strzym yw ała, uspoka
ja jąc  m alca. Z gadnij, Józiu, dla czego  m alec tak gorzkie- 
m i zalew ał się łzam i.

J ó z i a . M oże są bardze b iedni, m oże sieroty  bez 
m atki.

A d e l c ia . N ie , nie zgadłaś! R odzice ty c h  dzieci, 
nie b yli bardzo zam ożni, lecz  zaw sze starczyło im  na 
choinkę. Teraz ojciec um arł, m atka w czasie je g o  ch o
roby w ydała  zapas p ien iędzy  jak i posiadali, i zostali pra
w ie w  nędzy.

J ó z i a . Teraz j u ż  w iem  w szystko! N ie  będą m ieli 
choinki i dla teg o  m alec płakał.

A d e l c i a . Jeszcze n i e  zgadłaś. O w szem , m atka  
dała im  rubla, aby sobie m ałą ubrali choinkę.

J ó z i a . T o m o ż e  m a ł y  p ł a k a ł ,  ż e  c h o i n k a  b ę d z i e  
barcfco  s k r o m n a .

A d e l c ia . O nie, n ie tego płakał. D ziew czyn k a  
w yrzek ła  się choinki i braciszka do tego  nam aw iała, g d y ż

m atka ich  chodzi ju ż  prawie boso, w ięc za tego  rubla  
chcia ła  jej kupić trzew iki na gw iazdkę.

J ó z i a , I teg o  ch łop iec  płakał?
A d e l c i a .  B o  m u żal było  choinki, a i m nie się na  

płacz zbierało, gd y  zawołał: pozw ól mi płakać teraz; przy  
przy m am ie już ani pisnę, żeby jej przykrości nie robić, 
przecież ja  m am ę kocham ! — i m alec znowu zalał się 
łzam i, których mu już siostrzyczka nie broniła.

Zatrzym ałam  ich, aby się o ich  adresie d ow iedzieć  
i w końcu dałam  im  rubla przeznaczonego na koronkę. 
D ziew czynka zaczerw ieniona przyjąć go n ie chciała, 
ale ch łopczyk  jej doradzał: - W eź B roń ciu , pani
m ów i, że za rubla trzew ik ów  n ie kupisz, a m am ie tak  
zim no w nogi. P rzekonana tem i słow am i Brońcia, w zię
ła pieniądz, podziękow aw szy m i serdeczn ie. O! gd yb ym  
m iała choinkę, posłałabym  ją  tym  dobrym  dzieciom , lecz  
n iestety! teraz ju ż  kupić zapóźno.

J ó z i a .  G dyby to odem nie zależało, oddałabym  n a
szą, ale ona przeznaczoną je s t  dla Kazia i Stasi.

A d e l c i a .  A  gd y b y  im w szystko  powdedzieć?
J ó z i a .  J e ś li m yślisz, że u czyn ilib y  taką ofiarę zatem  

spróbujm y! {wychodzą).

• SC EN A  IV.
( Wchodzi Marysia).

M a r y s i a .  G dzież się dzieci pochow ały? szukam  
w szędzie ty ch  c iek aw sk ich . M oże się zm ów ili i ukryli 
aby zobaczyć, jak  będą przenosili choinkę do salonu. 
Trzeba się p ilnow ać, poco m ają w idzieć przedw cześn ie. 
W iększa będzie n iespodzianka, gd y  ujrzą choinkę w sa lo 
n ie p ięk n ie  ośw ietloną. D opieroż to będzie uciecha! Pan  
K azim ierz udaje, że go  to nie zajm uje, ale panna Stasia  
to będzie skakać i k rzyczeć z radości! {po chwili), ale ja  
się tu zabaw iam , a ty lko  patrzeć jak  pierwsza gw iazdka  
zabłyśn ie (■wychodząc, spotyka K azia  i Stasię).

SCENA V.
M a r y s i a , K a z io  i  S t a s i a .

S t a s i a .  M arysiu! prędko bierz choinkę...
K a z i o .  T ylk o  się spiesz, bo ju ż  późno.
M a r y s i a .  Jaką choinkę? przecież m ów iłam , że jej  

niem a.
K a z i o  (poważnie). Moja M arysiu, to już n ie żarty.
S t a s i a .  Ja  ci ju ż  n ie w ierzę, bo w iem  w szystko.
M a r y s i a . A  ja n ic n ie w iem .
K a z i o .  N ie traćm y czasu, n ied ługo g w iazd y  się  

ukażą, a m am y iść dość daleko.
M a r y s i a  {śmieje się). Z gośc in n ego  pokoju do sa 

lonu.
S t a s i a  (ze śmiechem). W idzisz, zdradziłaś się.
M a r y s i a .  A  bo panicz tak m ię podszedł n iesp o

dzianie.
K a z i o .  A n i m yślałem  cię podchodzić, i m ów ię zu 

pełn ie seryo, n iech  M arcin bierze choinkę, a ty  go  
prowadź.

S t a s i a .  T ylk o prędzej, m oja M arysiu.
M a r y s i a . Dopraw dy, nic n ie rozum iem , gd zie  m am  

iść z Marcinem i tą choinką?
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S t a s ia . A , p raw d a , p ra w d a , (podając kartkę, mówi). 
jVidzisz, M arysiu , pod  ty ra  a d re se m  m ie sz k a ją  dzieci, k tó - 
y m  oddasz  n aszą  ch o inkę .

M a r y s ia  (czyta adres). C zy  to  n a p r a w d ę ?  c z y  to  n ie  
: o m e d y a  j a k a ?  a  p a n i  c z y  w ie  o te ra ?

K a z i o . A le ż  n a t u r a ln i e !  B e z  w ie d z y  m a m y  n i g d y  
lic n i e  r o b im y .

M a y t s i a . Cóż m am  p o w ied z ieć  ty m  dzieciom ?
K a z i o . P o w ied z , że po w ig ilijn y m  ob iedz ie  p rzy j- 

Iziem y do n ich  w sp ó ln ie  się c h o in k ą  ucieszyc.
M a r y s ia . D obrze, dob rze , idę n a ty c h m ia s t (icychodzt).
K a z ić  [do Słasi). W i ę c  n ie  ż a łu je s z  c h o in k i?

S ta s ia . N ie  ż a łu ję ,  s k o ro  j ą  z o b a c z ę  u  t y c h  p o c z c i 
wych d z i a te k .

Ka z io . A ja k  ci się żal zrobi?
S t a s i a . Czemu t a k  źle mnie sądzisz .

K a z i o . N ie g n iew aj się, S tasiu , ża rto w a łem  ty lk o , 
o w iem  ju ż  te ra z , że m am  d o b rą  sio strzy czk ę , a  n ie  roz- 
ry m aszo n eg o  dz iec iaka .

S t a s i a . I ty  ta k ż e  n ie  g n iew a j się, że ta k  często  
p rzecza lam  się z tobą.

K azio . O t a k ,  k o c h a j m y  się  n a w z a je m ,  i p o m a g a j -  
l y  so b ie  w d o b r y c h  u c z y n k a c h  (ściskają się).

(W e drziciuch ukazuje się Józia i mówi iccsoło).
J ó zia . B raw o, braw o! K azio i S ta s ia  w  zgodzie , toż 

d p ię k n a  p rzep o w ied n ia  n a  rok  cały?
K a z i o . N ie ty lk o  n a  rok , a le  n a  zaw sze, p ra w d a  

Itasiu?
S t a s ia . N a  c a le  życ ie !

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  51. 

Szarady : Słoń  —- ce.

Łmigłówki geograficznej:

P K W A J  B B K L Z  
r  a i b a e o u o a
A f g a n i s t a n
g e r k o r n n r t  
a r y  o w a a o a  e

Łamigłówki literowej:

Za króla Olbrachta 
Wyginęła szlachta.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO Kr. 52. 

Szarady. Ro —  ra  — ty.

Rebusiku: Wesołych Świąt.

Skrzynka do listów,

WrÓŻbiarka Szczęścia dała nam wymowny dowód swej przy. 
jaźni dla nas, skoro w tak serdecznem zmartwieniu, jakiem Bóg ją  
dotknął przez chorobę ukochanej matki, pomyślała o przesłaniu nam 
swych życzeń. Wierz mi, droga W różbiarko, że współczujemy 
z tobą sercem całem, i prosie będziemy Boga, aby cię jaknajprę- 
dzej pocieszył zupełnym powrotem do zdrowia twej zacnej matecz
ki, i by Dzieciątko, spoczywające w żłobie, w wieczór wigilijny 
szczodrze udzieliło ci swego błogosławieństwa.

Bardzo żałujemy, że prośbie Ninki Z OŻen. nie możemy zadość 
uczynić, ale oprócz szarad i łamigłówek, redakcya nie drukuje ż a 
dnych utworów swoich młodych czytelników. Wielkie to szczęście 
dla Ninki, iz ma tak zacnego ojca, który czułością swą i troską
0 staranne jej wychowanie, zastąpić jej brak ukochanej matki; 
ale także szczęściem nazwać możemy, że Ninia umie to należycie 
wdzięczuem oceniać sercem.

Prawdziwie na wyróżnienie zasługuje pilność Wichury w ukła
daniu łamigłówek i szarad, bo oto znowu odebraliśmy cały ich 
zbiór, dość urozmaicony, a przy wprawie jaką Wichura zdobyła 
już w tego rodzaju zadaniach, nie wątpimy, iż znajdzie się tam  nie 
jedna odpowiednia do druku.

Jak  we wszystkiem wprawa i zaznajomienie się z przedmio
tem, ma wielkie znaczenie, to też niezawodnie Mara z większą od
tąd łatwością odgadywać łamigłówki będzie. Przysłane rozwiązania 
dobre.

Własnego układu łamigłówki nadesłali: Czarny rycerz, Orzeł 
karpacki, Tadzio W., Maryla, Władzio i Zygmuś. Dobre zaś roz
w iązania: Krakowiaczek śmiały, Stefcia K ., Smok, Anulka
1 Giermek.

Dziękując ci za pamięć kochana Zosiu J. ślę ci w zamian życzenia, 
abyś wzrastała nadal szczęśliwa i na pociechę drogiej swej ma
teczki. I u nas dotychczas nie było mrozów, ale wczoraj bie
luchny śnieg pokrył dachy domów i ulice; może więc zima na do
bre się rozpocznie.

Nie wątpię, że wspomnienie o sukience dla biednego dziecka, 
którą z taką pilnością wykończałaś na Gwiazdkę, droga Sarenko  
Z Sokoła, będzie ci zawsze milern ho każdy spełniony dobry uczy
nek daje owo zadowolenie w duszy którego z niczetn innem poró
wnać nie możemy. Łamiąc przesłany mi opłatek, łączę ci w zamian 
życzenia błogosławieństwa Boskiego.

Przesyłkę waszą Julciu i Stasiu L. redukeya odebrała i już 
na gwiazdkę biedne sierotki otrzymają uszyte przez was koszulki 
i dołączone do nich noszone sukienki, ladość jaką im dar 
wasz sprawi, niech wam będzie podzięką i uagrodą. Z przy je
mnością zaliczam was odtąd do stałych mych korespondentek, 
pewna, że zaznajomiwszy się bliżej, nie zabraknie nam nigdy tre 
ści do milej pogawędki. Tymczasem przyjmijcie życzenia: Weso
łych świąt i Nowego roku od przyjaznej

Jaskółki.

Ofiary: Zofii Sokół, na Biuro nędzy wyjątkowej, Iskierki 
z Kijowa, p. Lucyny Z. i Dzieci z Otwiernicy dla biednych dzieci, 
Guliwera na ochronę ks. Siemcu: oraz Stefusia, Wacia i Stasia C.
na Szpitalik dziecięcy oddaliśmy wedle przeinaczenia, a poczciwym 
serduszkom ofiarodawców dziękujemy.

A T L A N T A
czyli

P R Z Y G O D Y  M Ł O D E G O  C H Ł O P C A  U W Y S P I E  T A J E M N I C Z E J
opowiedziane w listach do W ieczorów

przez Zofię Urbanowską.
Ze 116 rycinami w tekście, 6-ma piękuemi ilustracyami rysunku Juliana 
Muszyńskiego, z ozdobnemi inicyałam i i kolorową kartonow aną okładką. 
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